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F^lftka.—  Oeo^aJjH  dawn^  Połski.  Najprawdo- 
podobniej wsi^a  8wą  naawf  P.  od  wielkich  pól, 
które  aię  ei^Dą  ma  jej  obesaraek  i  nadałj  nazwę 
najlieaniejazemu  s  plemion  ta  osiadłych,  to  jest 
Polanom  (ob.).  Zarodem  państwa  Polskiego  była 
właśnie  liemia  Polan,  którsj  s  głównego  siedliska, 
ponad  brzegiem  Wisły,  rozprzestrzenili  się  daleko 
ku  wschodowi  i  zachodowi.  Na  zachodzie  zamie- 
szkiwali oni  ai  do  Odry,  jeśli  nie  do  Łaby  (Elby); 
na  wschodzie,  według  wyraźnego  świadectwa  Ne- 
stora (ob.)  i  jeazcze  wyraźniejszego  poświadczenia 
nazw  oddzielnych  krain,  grodów,  wsi  i  rzek,  posu- 
nęli się  ai  do  Dniepru.  Migrację  tę  przenosi  Sza- 
farzył w  bardzo  odległe,  przedhistoryczne  czasy. 
Pod  względem  geograficznym  ma  to  także  ważne 
znaczeaie.  wskasaje  bowiem  granice,  w  których 
powinna  ntę  było  zawrzeć  dawne  państwo  Polskie. 
Historja  i  polityka  pouczają,  iś  posiadanie  dobrych, 
to  jest  bezpiecznych  granic,  jest  dla  państwa  bar- 
dzo skntcezie  i  pomocne  w  jego  dziejowym  rozwo- 
ju. Anglja  tej  okoliczności  głównie  zawdzięczyó 
winna  res^olarnośó  i  prawidłowość  biegu  swej  cy- 
wilizacji. Morze,  potężne  góry,  olbrzymie,  trudne 
do  przebycia  o  stromych  brzegach  rzeki  6%  dla 
państwa  sknteczniejszemi  środkami  obrony,  aniże- 
li wały  i  twierdze  ręką  ludzką  stawiane.  Granice 
P.  po  większą)  części  nie  miały  tych  przymiotów. 
Od  północy  broniło  jej  wprawdzie  morze  Bałtyckie, 
a  od  południa  trudne  do  przebycia  Karpaty,  ale  za 
to  granica  zachodnia,  którą  stanowiła  rzeka  Odra, 
granica  północno-wschodnia,  niedostatecznie  bro- 
niona przez  Diwinę  Zachodnią*  granica  wschodnia 
zasłoniona  Dnieprem,  i  południowo-wschodnia,bieg- 
nąca  wzdłuż  dolnego  biegu  Dniestru,  a  stąd  ciąg- 
nąca się  brzegiem  morza  Czarnego  aż  do  limanu 
Dnieprowego,  były  odkryte,  słabe  i  łatwo  dla  każ- 
dego dostępne.  Do  skutecznej  obrony  granic  takiej 
EneylUoptdja  Pówaz^ehna.  lom  XIL 


rozciągloSei  potrzeba  było  eafego  szeregn  twlcrdi 
i  zamków,  których  P.  prawie  wcale,  a  przynaj- 
mniej bardzo  mało  posiadała;  potrzeba  było  licznej 
i  stałej  armji,  której  nie  mogły  zastąpić  nieliczne 
siły  wojska,  aczkolwiek  bitne,  ale  niekarne,  na- 
prędce ściągane,  chorągwie  panów  i  siły  szlachty; 
potrzeba  było,  aby  ludność  wreszcie  na  całej  tej 
przestrzeni  była  jednorodna  i  jednolita,  a  tak  jed- 
nak nie  było.  Jakkolwiek  bowiem  powiedzieliśmy 
wyżej,  że  Polanie  ciągnęli  swe  siedziby  od  Odry 
do  Dniepru,  jednakże  wpośród  lub  koło  nich  mie- 
szkały jeszcze  narody  innoplemienne,  obce,  a  nawet 
długie  czasy  P.  nieprzyjazne.  Najważniejszemi 
z  tych  plemion  byli  pierwiastkowe:  Litwini  (ob.). 
Prusacy  (ob.)  i  Jadźwignowie,  później  zaś  Krzyża- 
cy (Niemcy)  i  Tatarzy.  Nim  narody  te  wytępio- 
no, odparto,  lub  węzłami  przymierza  połączono 
z  Polską,  nlegała  ona  ich  strasznym  napadom 
i  odbierała  ciosy,  które  długo  ani  o  skupieniu  sił 
wewnętrznych,  ani  o  rozpostarciu  się  silnem  w  gra- 
nicach przyrodzonych  myśleć  nie  pozwalały.  Nie 
tu  miejsce  przytaczać,  jakim  sposobem  dokonywał 
się  proces  dziejowy  rozrostu  politycznej  potęgi 
państwa  Polskiego,  jak  ono,  w  początkach  drobne, 
kolejno  powiększało  się,  rosło,  wzmacniało,  aż  na- 
koniec  za  Stefana  Batorego  i  poniekąd  Zygmun- 
ta 111  wykroczyło  ku  wschodowi  za  Dniepr;  jak 
natomiast  słabło  od  strony  zachodniej  i  od  linji 
Odry  całkowicie  odparte  zostało  przez  Niemców, 
jak  wreszcie  w  ciągu  ostatnich  dwu  wieków  swego 
istnienia  stawało  się  mniejszem  i  bczsilnem,  aż  na- 
koniec  zupełnie  upadło;  to  wszystko  należy  do 
historji  politycznej.  W  szczupłym  tym  rysie  geo- 
graficznym ograniczyć  się  musimy  wykazaniem 
granic,  przyrody  i  stanu  politycznego  dawnej  Pol- 
ski, w  chwili,  jak  ona  byJi|itye(;?7fi-rOl^tf4»i(o  P. 
graniczyła  na  północ  a  morzem  Baltyclnem,  na 
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wschód  I  państwem  Rosyjskiem,  na  pohi<1nie  %  Si- 
czą Zaporoską,  Tartarją  Mniejszą,  Mulfanami 
i  Węg:rami.  na  zachód  ze  Śląskiem  i  Prusami.  Ca- 
ła ta  przestrzeń,  rozciągająca  się  między  33®  a  51® 
dl.  wsch.  i  47®  a  57®  pin.  szer.  geograficznej,  już 
wiele  odbiegła  od  granic  naturalnych.  Lin  ja 
Odry  z  większą  częścią  Pomorza  już  stanowczo 
stracona  i  zachodoia  granica  nie  przedstawiała 
żadnego  oporu.  To  samo  stało  się  z  południo- 
wschodem,  gdzie  Polska  daleko  od  morza  Czarne- 
go była  odepchnięta.  Polska  stanowiła  przeważnie 
jiizką  równinę,  której  ogromne  obszary,  poprze- 
rzynane  po  większej  części  drobnemi  pagórkami, 
miały  podwójne  nachylenie:  ku  morzu  Bałtyckie- 
mu i  Czarnemu.  Wskazuje  to  naj widocznej  kieru- 
nek rzek,  odlewających  swe  wody  do  jednego 
z  tyck  mórz  i  zwracających  się  dlatego  ku  półno- 
cy lub  południowi*  Ważną  jest  rzeczą  poznać  na- 
chylenie się  płaszczyzn  ku  jednej  lub  drugiej  stro- 
nie, bo  to  oprócz  kierunku  wód  odbija  się  jeszca* 
pod  wielu  łMkami  względami  aa.4Miyeh  okolicacłi. 
Podstawą  gór  są  Karpaty  (ob.)»  które  oddzielają 
ziemie  dawnej  P.  od  Węgier  i  równiny  sarmackie 
od  płaszczyzn  Dunaju  i  Cisy.  Najwyższe  ich  szczy->- 
ty  spotykamy  w  Tatrach,  od  których  na  prawo 
i  lewo  spływają  pasma  Beskidu.  Poza  niemi  ciąg- 
ną się  jeszcze  podgórza,  niekiedy  dość  wysoko 
nad  poziom  morza  wzniesione,  za  którerai  dopiero 
rozłożyły  się  żyzne  doliny  nadwiślańskie  i  nad- 
dniestrzańskie.  Od  Karpat  ciągną  się  pasma  pa- 
górków, urozmaicające  rozległe  obszary  równin 
i  stanowiące  działy  wodne  między  płynącemi  tu 
rzekami.  Najważniejsze,  najdłuższe,  a  nawet  po- 
niekąd i  najwyższe  z  tych  pasem  stanowi  łańcuch 
pagórków,  odrywający  się  od  Niższego  Beskidu 
(góry  Sanna)  i  kierujący  się  naprzód  ku  północo- 
zachodowi,  następnie  ku  wschodowi  (Gołogóry, 
Woroniaki)  i  przez  to  tworzący  dział  wód  bałtyc- 
kich i  czarnomorskich  (Sanu  i  Bugu  od  Dniestru). 
Następnie  pasmo  to  zwraca  się  od  Złoczowa  ku 
północy,  a  okrążywszy  kotlinę  Bugu,  przechodzi 
^  blizkości  jego  prawego  brzegu  (pagórki  zachod- 
niego Wołynia)  prawie  aż  do  Włodawy,  skąd  za- 
tacza się  półkolem  pomiędzy  źródłami  Muchawca 
i  Jasiołdy,  oddziela  dopływy  Prypeci  od  dopływów 
Bugu,  dotyka  i  północy  wyżyny  Bałtyckiej,  a  na- 
stępnie, wijąc  się  wężykowato  między  dorzeczami 
Niemna,  Dźwiny  i  Dniepru,  łączy  się  na  północo- 
wschodzie  z  południowemi  stokami  Wałdaju.  To 
olbrzymie  pasmo  pagórków,  łączące  Karpaty  z  wy- 
żyną wałdajską,  stanowi  główny  dział  wód  Bałty- 
ku i  Czarnego  morza  i  znane  jest  w  geografji  pod 
nazwą  Środkowego  grzbietu,  Z  tym  Środkowym 
grzbietem  łączą  się  jeszcze  inne  pasma  pagórków, 
z  których  ważniejsze  są:  pasmo  wychodzące  z  gór 
Jabłonek,  dzielące  wody  Odry  i  Wisły,  łączy  się 
z  górami  zalegaj ącemi  przestrzeń  między  Pilicą 
a  Wisłą,  znanemi  w  geografji  pod  nazwą  Łysogór, 
gór  Świętokrzyskich  i  Sandomierskich.  W  dal- 
szym biegu  góry  te  zniżają  się  i  jako  pagórki 


(przerżnięte  Wisłą  mfędzy  Sandomierzem  &  Bacbo« 
wem)  ciągną  się  aż  pod  Włodawę,  gdzie  spływają 
z  grzbietem  Środkowym.  Z  prawej  stronj  Środko- 
wego grzbietu  łączą  się  pagórki  oddzielające  wo- 
dy Prypeci  od  Dniestru,  których  jedna  gałąź  zwra- 
ca się  ku  południowi  i  pod  nazwą  gór  Miodobor- 
skich  dosięga  znaczniejszej  wysokości.  Skaliste 
i  strome  pagórki  ciągną  się  między  Zbruczem 
a  Smotryczem,  a  doszedłszy  linji  Dniestru,  zwracają 
się  ku  wschodowi  i,  ciij^nąo  się  dalej  prawie  w  kie- 
runku równoleżnika,  dochodzą  do  Wołgi  i  wyżyny 
azjatyckiej.  Wzniesienia  tu  wymienione  przerzy- 
nają szerokie,  a  po  większej  części  nizkie  płaszesij- 
zny.  Wyjątek  w  tym  względzie  stanowi  bliako 
20  mil  szeroka,  zasłana  wielu  jezionnsi  (pojezie- 
rze), kraina  nadbałtycka,  nosaiąea  nazwę  wyżyny^ 
przecież  niebardzo  wja^ej. 

Budowa  geogumtgczna  i  minerały.  Pokłady,  sta- 
nowiące wierzchnie  warstwy  ziem  dawnej  P.,  głów- 
nie s%  pochodzenia  wodnego,  na  południu  tylko 
i  północy  legły  dwie  ogromne  ławy  utworów  po- 
chodzenia ogniowego,  mianowicie  granitu,  któr/ 
w  Tatrach  wzbił  się  nad  poziom  i  wyniósł  ponsii 
inne  młodsze  formacje;  w  pasmach  Beskidu  i  jego 
podgórzy  granit,  stanowiący  trzon,  pokryty  jest 
piaskowcem  lub  wapieniem,  zawierającemi  liczne 
skamieniałości.  Obok  granitu  występują  trachity 
w  dolinie  Dunajca.  Karpacki  piaskowiec  (ob.)  za- 
sługuje na  szczególną  uwagę,  już  z  powodu  znacz- 
nego swego  rozprzestrzenienia,  już  z  powodu  bo- 
gactwa swego  w  sól,  węgiel  kamienny,  olej  skal- 
ny; wapień  skalisty  występuje  w  Pieninach  i  w  do- 
linie Dunajca,  wapień  muszlowy  i  piaskowy  gru- 
boziarnisty przechodzi  z  równin  podolskich  w  oko- 
lice Lwowa  i  Janowa,  skąd  jego  pokłady  idą  z  jed- 
nej strony  na  północ  ku  Wieprzom,  drugie  na 
wschód,  wzdłuż  lewego  brzegu  Dniestru.  Iły,  mar> 
gle,  gliny,  kamyki  kwarcowe,  żwiry,  głazy  narzu- 
towe, stanowią  wierzchnią  warstwę  aa  podstawie 
piaskowca  i  wapienia,  i  same  pokryte  są  najnow- 
szemi  utworami  napływowemi,  do  których  należą: 
tuf  wapienny,  tort,  ruda  żelazna  darniowa,  ziemia 
rodzaj  na,  grunt  ilasto-marglisty,  piaszczysty,  na- 
pływy rzeczne.  Ze  skamieniałości  znajdujemy 
w  piaskowcu  paprocie,  szczątki  roślin  morskich, 
tudzież  mnóstwo  niższych  zwierząt  wodnych. 
Z  kruszców  bogate  są  te  okolice  głównie  w  żelazo; 
darniowe  rudy  żelazne  zjawiają  się  na  eałem  Pod- 
górzu, żelazo  spatowe  we  wszystkich  odnogach  gór 
między  Sołą  a  Dunajcem,  ruda  żelazna  łąkowa 
w  dolinie  Nowotarskiej,  siarek  żelaza  w  Kołoniyj* 
skiem  i  koło  Lwowa;  w  obecnych  czasach  na  pół- 
nocno-wschodnich stokach  Karpat,  to  jest  w  dzi- 
siejszej Galicji,  wydobywają  i  przetapiają  rudę  że- 
lazną w  40  różnych  miejscach.  Miedź  zjawia  się 
w  nader  małych  pokładach,  mangan  w  większe) 
obfitości  w  zachodnich  pasmach  gór.  Rozległe  po- 
kłady tworzy  siarka,  kopalniejej  jednak  znajdują 
się  tylko  w  Swoszq5^Jfl§^bY  <[^Ó®i54j8  rozległe 
obszary  w  dolinie  naddniestrzańskiejęw  okolicach 
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Łwowft  i  in.,  ezęsto  pokrjŁy  zaspami  płasko wemi; 
węgiel  kamienny  przypiera  o  podnóże  Podgórza 
tjlko  V  ptn.-zach.  stronie,  gdzie  przechodzi  od  sto- 
ków Sudetów;  węgiel  brunatny  wszędzie  jest  dość 
obfity.  Najwybitniejszą  atoli  cechą  tej  krainy  są 
śródla  oleju  skalnego,  zajmujące  tu  znaczną  prze- 
strzeń wzdłuż  całego  podgórza,  a  głównie  w  okoli- 
cach Borysławia,  niedawno  dopiero  poznane  i  eks- 
ploatowane, A  obok  nich  wosk  ziemny  (ozokeryt), 
który  zresztą  na  całej  ziemi  bardzo  jest  rzadki. 
Zoaczniejszem  jeszcze  bogactwem  kopalnem  tych 
stron  jest  sól  kuchenna,  której  główne  gniazdo  le- 
ży u  stóp  podgórza,  w  okolicach  Wieliczki  i  Boch- 
ni, skąd  ciągnie  się  jedna  odnoga  ku  płd.-wscho- 
dom  w  długości  65—80  mil,  równoległe  z  pasma- 
mi gór,  aż  na  Bukowinę,  druga,  mniej  obfita  i  głę- 
biej leżąca,  zwraca  się  ku  pin.  Lprzechodzi  w  rów- 
niny nad  Wartą  i  środkową  Wisłą.  Ód  Bochni 
kn  płd.-wsohodowi  ciągną  się  źródła  solne  na  linji 
długiej  mil  35,  z  których  sól  otrzymuje  się  obecnie 
w  26  warzelniach  w  ilości  15  do  25^.  Ogólna  ilość 
produkcji  na  płn.  w sch.  stokach  Karpat  wynosi 
rocznie  1,660,000  centnarów  soli  kamiennej,  a  prze- 
szło 3  mil.  oetn.  warzonki.  Z  minerałów  pokrew- 
nych godne  są  uwagi  bogate  pokłady  kainitu  (ob.), 
odkryte  pod  Kałuszem.  Przechodząc  stąd  do  wy- 
żyny czarnomorskiej  (Podole,  Pobereże,  Ukraina), 
znajdujemy  również  granit,  stanowiący  najniższą 
podłogę  geognostyczuą  przestrzeni  od  Dniestru  po 
Dniepr;  warstwa  tutejszego  granitu  jest  prawie 
zupełnie  równą,  bez  znaczniejszych  wypukłości 
i  zaklęsłości,  nadko  też  gdzie  wydobywa  się  na 
powierzchnię  ziemi,  a  kierunek  tej  formacji  śledzić 
można  tylko  łożyskami  rzek,  gdzie  wody  wypłóka- 
ły  wierzchnie  warstwy.  Występują  tu  też  porfiry 
mieszane  z  żelazem,  głównie  na  północy,  gdzie  rów- 
niny podolsko-ukraińskie  najwyżej  się  podnoszą; 
w  pokładach  tych  znajdują  się  przerosło  kryształy 
kwarcowe,  granaty  i  opale,  zbliżające  się  blaskiem 
do  opali  szlachetnych.  Pomiędzy  pokłady  grani- 
tów wciskają  się  żyły  spatu  polnego  i  amfibolów. 
W  okolicach  Machnówki  i  Humania,  oraz  nad  Si- 
niachą,  znajdują  się  pokłady  glinki  porcelanowej. 
Zachodnią  połać  tych  płaszczyzn  zalegają  formacje 
przecbodowe,  zwłaszcza  piaskowiec  czerwony 
wzdłuż  brzegów  Dniestru,  i  wapienie,  tworzące 
ogromne  pokłady  w  Złoczowskiem  i  wogóle  w  ca- 
łej płn.-zach.  stoczystości  galicyjskiego  Podola, 
karnym  środkiem  równin  czarnomorskich  ciągnie 
się  długi  i  wązki  pokład  wapienia  muszlowego, 
kredy  znajdują  się  na  calem  zachodniem  Podolu 
i  nad  Dniestrem,  pokłady  gipsu  nad  Zbruczem 

1  w  Złoczowskiem,  gliny  ogniotrwałe  w  Złoczow- 
skiem, Tamopolskiem  i  Zaleszczyękiem,  żyły  zie- 
mi foluszowej  między  Smotryczem  a  Zbruczem. 
mydło  górskie  w  Uszyckiem.  Na  tej  podstawie 
granitów,  piaskowca  i  wapieni  spoczywają  utwo- 
ry trzeciorzędowe,  przekładane  utworami  napły- 
wowemi  dawniejszemi.   Ziemia  stepowa,  czarna 

2  tłusta,  rozsypująca  się  w  drobne,  twarde  bryłki 


w  czasie  suszy,  stadowi  najwyższą,  warst^ę^., cza- 
sem na  pół  stopy  grubą  na  stepach  Ukrainy;  czar- 
noziem  tłusty  podolski  jest  pomieszany  z  pi aąkicm. 
Pokłady  torfowe  znajdują  się  na  Podola  tytko 
w  niektórych  parowach  pad  rzekami  i  w  zapu- 
szczonych stawach.  Znaczne  pokłady  rudy  żelaz- 
nej znajdują  się  międz^  Rosią  a  Bohćm.  Całą  kot- 
linę poleską  pokrywają  napływy,  nowsze,  piaski 
pomieszane  z  gliną,  iłem  i  wapieniem,  tuf  wapien- 
ny, torfowiska;  widocznie  była  ona  jeziorem,  które 
istniało  aż  do  czasów,  kiedy  Dniepr  przerwał  wy- 
żynę czarnomorską  i  odprowadził  wody  jego  do 
morza.  Dopiero  na  południu  jawią  się  pokłady 
granitu,  należące  już  do  podłogi  geognostycznej 
Wołynia,  gdzie  występują  w  ogólności  formacj^^ 
te  same,  co  na  Ukrainie  i  Podolu.  Granity  znajdu- 
ją się  w  Źytomierskiem  i  Owruckiem,  w  zuacznych 
szałach  nad  Teterowem,  Kamionką  i  Słuczą;  tra- 
fiają się  w  nich  granaty  pospolite,  opale  pospolite 
w  okolicach  Berdyczowa,  ziemia  porcelanowa 
w  Zwiahelskiem.  Gnejs  zjawia  się  między  Hory- 
niem  a  Teterowem.  Z  utworów  pochodzenia  wod-  . 
nego  są  na  Wołyniu:  wapień  piaskowy  gruboziar- 
nisty w  okolicach  Ostroga,  Wiszniowca,  Krzemień- 
ca, kredy  w  zachodniej  części  Wołynia,  margle 
w  okolicach  Dubna  i  Łucka,  glina  ogniotrwała 
w  wielu  miejscach,  kamień  litograficzny  4r  Koń- 
czy. Napływy  potopowe  i  nowsze  zajmują  znacz- 
ne przestrzenie!  piaski  jawią  się  tylko  gdzienie- 
gdzie kępami,  w  Zwiahelskiem  tylko  i  Źytomier- 
skiem tworzą  już  rozleglejsze  smugi.  Z  kruszców 
znajdują  się  tu  tylko  rudy  żelazne.  Torf  wystę- 
puje w  niewielkich  pokładach,  wyjąwszy  okolic 
przyległych  bagnom,  gdzie  znajdują  się  torfowiska 
rozleglejsze;  węgiel  brunatny  odkryto  w  nobliźu 
Krzemieńca,  grafit  nad  brzegiem  Słuczy.  Między 
Łuckiem  a  Dubnem  napotyka  się  bursztyn  w  znacz- 
nych sztukach.  Granit,  stanowiący  podstawę  wy- 
żyny bałtyckiej,  jest  odmienny  od  granitu,  tworzą- 
cego pokłady  w  krainach  leżących  na  południe  kot- 
liny poleskiej,  jest  to  bowiem  granit  skandynaw- 
ski mięsno-czerwony,  który  tu  przechodzi  dnem 
morza  Bałtyckiego,  podściela  się  pod  grzbiety  wy- 
żyny bałtyckiej  i  kończy  się  z  jej  południowe- 
mi  stokami.  Pokłady  te  obniżają  się  coraz  bar- 
dziej ku  zachodowi  i  południowi,  a  okłady  prze- 
chodowe  i  napływowe  spoczywają  na  nim  war- 
stwą coraz  grubszą.  Bozległe  szczególnie  pokła- 
dy tworzą  tu  wapienie,  gliny,  margle,  piaski,  któ- 
re to  ostatnie  leżą  często  warstwami  od  kilku  do 
kilkudziesięciu  stóp  i  zawierają  nieprzebrane  mnó- 
stwo skamieniałości,  głównie  ze  świata  roślinnego; 
w  okolicach  Wilna  znaleziono  szczątki  mamuta. 
Z  kruszców  znajdują  się  tylko  ubogie  rudy  żelaz- 
ne; natomiast  torfowiska  zalegają  wszystkie  nie- 
mal miejsca  niższe  tej  przestrzeni.  Stojące  wiosną 
pod  wodą  okolice  nadbrzeżne  Bałtyku — to  klasycz- 
na ziemia  bursztynu,  który  tu  występuje  obficie, 
zwłaszcza  w  tak  zwanej  ziemiy  luell^tkKril0^tóra 
jest  krzemionką  pomieszaną  z  niebieska^  glinką. 
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Źródła  wody  sfonej  2najdQji|  Bię  w  dolinie  Niemna. 
Równiny  awane  dawniej  wielkopolskie  (właiciwa 
Wielkopolska  i  Mazowsze)  utworzone  b%  z  napły- 
wów potopowych  i  nowszych.  Warstwy  głębsze 
składają  się  z  ogromnych  pokładów  glin,  piasków 
i  piaskowców,  iłu  i  margla,  z  gniazdami  drzewa 
skamieniałego  i  bursztyno*  Najwyższe  warstwy, 
leżące  na  powierzchni,  stanowią  grnnta  piaszczy- 
ste, poprzerywane  często  bagnami*  W  wielu  jed* 
nak  miejscach  wydobywają  sie  na  wierzch  uro- 
dzajne gliny  lub  czarnoziem.  utwory  pochodzenia 
ogniowego  są  tu  przedstawione  niemal  wyłącznie 
przez  głazy  narzutowe,  często  olbrzymie.  Z  kopalń 
zasługują  tu  na  wzmiankę:  znaczne  pokłady  wa- 
pienne w  okolicach  Bydgoszczy,  warstwy  gipsu 
w  {pagórkach  nadwiślańskich,  głównie  w  dzisiej- 
szej guber^ji  Płockiej,  gdzie  się  też  znajdują  glin- 
ki ogniotrwałe;  pokłady  glinki  czerwonej  garncar- 
skiej ciągną  się  w  połaci  zachodniej  między  War- 
tą a  Notecią.  Torfowiska  znajdują  się  niemal 
wszędzie,  w  wielu  miejscach  węgiel  brunatny,  naj- 
więcej bursztynów  w  okolicach  Czarnkowa. 
Z  kruszców  są  tylko  gdzieniegdzie  rudy  żelazne 
łąkowe.  Źródła  słone  znajdują  się  tylko  w  Ciecho- 
einka.  Na  zakończenie  wypada  nam  przejrzeć  bu- 
dowę Łysogór  (góry  Świętokrzyskie  i  Sandomier- 
skie), przedstawiających  żywą  rozmaitość  geolo- 
giczną i  zalecających  się  bogactwem  skarbów  mi- 
neralnych, jak  niemniej  powabnem  ukształtowa- 
niem swej  powierzchni.  Najdawniejsza  formacja 
tutejsza  należy  do  epoki  przechodowej  i  ona  to 
głównie  obfituje  w  pokłady  ołowiu  srebronośnego, 
miedzi  i  żelazs.  Aż  do  wysokości  250—300  m.  po- 
krywa tę  nąjniższą  formację  warstwa  piaskowca 
czerwonego  dawniejszego,  która  na  pid. -zachód 
graniczy  z  formacją  węgla.  Po  wierzchu  piaskow- 
ca i  pokładów  węglowych  ułożyły  się  skały  wa- 
pienne, zawierające  ka  wschodowi  także  żyły 
1  gniazda  kruszcowe,  głównie  galmanu  i  żelaza. 
Najwyższą  nareszcie  skorupę  tworzą  iły,  gliny  że- 
laziste,  wapienie  nowsze,  które  od  wsch.-płn.  sto- 
ków Łysogór  ciągną  się  aż  po  za  Nową  Aleksan- 
drję,  ziemie  rodzajne,  glinki  z  czarnoziemem  po- 
mieszane, stanowiące  żyzne  role  proszowskie  i  san- 
domierskie, nakoniec  zaspy  piaszczyste,  które 
ciągną  pasem  do  7  mil  szerokim,  od  Łagowa  aż  po 
ujście  Nidy.  Nie  spotykamy  tu  nigdzie  utworów 
pochodzenia  ogniowego,  oprócz  odosobnionej  gru- 
py porfirów  w  okolicach  Krzeszowic  i  Chęcin,  i  ba- 
zaltów w  górze  pod  zamkiem  tęczyńskim,  oraz  roz- 
rzuconych głazów  narzutowych.  Cały  wogóle 
nstrój  tych  gór  wskazuje  ślady  gwałtownych 
wstrząśnień,  jakim  ta  kraina  po  swem  utworzeniu 
ulegać  musiała.  Charakterystykę  okolic  Ojcowa 
stanowią  liczne  pieczary,  w  których  wj kryto  licz- 
ne skamieniałości  zwierząt  przedpotopowych,  mię- 
dzy inuemi  mamuta,  oraz  niewątpliwe  ślady  współ- 
czesnego tym  zwierzętom  istnienia  człowieka. 
Ważniejsze  kopaliny  tych  okolic  są:  marmury 
w  okolicach  Chęcin,  Kielc  i  Olkusza  (ob.  Chęciń- 


skie kopalnie),  kamień  wapienny,  nadający  mę  de 
robót  rzeźbiarskich  w  okolicach  Pińczowa,  gi|>s 
w  okolicach  Wiślicy  i  in.  W  rady  żelazne  aacze- 
gólnie  obfituje  ta  okolica,  gdzie  w  dzisiejnej  gu« 
bemji  Radomskiej  i  Kieleckiej  istnieje  do  150  roz- 
maitych zakładów  hutniczych  Aelaznyeh;  rudy  że- 
lazne przekraczają  też  wschodnią  granicę  Łysogór 
i  przechodzą  do  gub.  Lubelskiej.  Galmaii  jest  w  Ol- 
kuszu, Strzemieszycach,  Żychoicach,  Bolesławin 
i  in.,  ołów  około  Czarnkowa,  Dąbrowy,  Sławkowa^ 
Olkusza  i  in.,  rudy  miedziane  w  połączeniu  esęsto 
ze  srebrem  około  Kielc  i  Chęcin;  w  Olkuszu  (ob.) 
były  niegdyś  dosyć  obfite  kopalnie  srebra.  Pokła- 
dy węgla  przechodzą  od  strony  płd.-zach.  z  gór- 
nego Śląska,  i  ciągną  się  ogromną  warstwą  daleka 
po  za  granicę  Łysogór;  główne  ich  kopalnie  inaj- 
dnją  się  w  Dąbrowie.  W  wielu  też  miejscach 
wśród  gór  wapiennych  znajdują  się  uieekowate 
składy  wcgli  kamiennych.  Siarka  znajduje  sif 
w  dolinie  ^^idy  we  wsi  Caarkowej  i  w  okolicy  Krze* 
szowic  w  Krakowskiem.  Źródła  słone  wydoby- 
wają się  między  Buskiem,  Wiślicą  i  Nowem  Mia- 
stem, ror.  Sieroiradzki  i  Dunikowski  ,8zkio  geo- 
logiczny Królestwa  Polskiego,  Galicji  i  krajów 
przyległych*  (Warszawa,  1891);  .Atlas  geologicz- 
ny Galicji^  (dotąd  48  kart). 

Bgeki  płyną,  jak  już  wyżej  wspomniano,  albo  p« 
stoczystośoi  północnej,  to  jest  ku  morzu  Bałtyckie- 
mu, albo  po  stoczystości  południowej  ku  morza 
Czarnemu.  Dzielą  sie  na  rzeki  główne,  które  niosą 
wody  bezpośrednio  do  morza,  jak  Dniepr,  Bob, 
Dniestr,  wpadające  do  morza  Czarnego,  i  Diwina 
Zachodnia,  Niemen,  Wisła  i  Odra,  uchodzące  do 
morza  Bałtyckiego,  oraz  rzeki  poboczne,  ezyli  do- 
pływy, zasilające  swemi  wodami  rzeki  główne,  jak 
Prypeć  wpadająca  do  Dniepru,  Narew,  San,  Pi- 
lica do  Wisły,  Warta  do  Odry  i  t  d.  Do  dopły- 
wów pierwszego  rzędu,  to  jest  ważniejszych,  wpa- 
dają rzeki  pomniejsze  czyli  dopływy  drugiego 
i  trzeciego  rzędu,  które  wszystkie  razem  tworzą 
systematy  wodne  opisywanych  krain.  Bieg  rzek 
nie  jest  ani  zbyt  prosty,  ani  też  nadto  wężykowa- 
ty i  wyginający  się.  Pochodzi  to  stąd,  iż  jakkol* 
wiek  rzeki  te  przechodzą  płaszczyzny,,  przeeiet 
napotykają  na  swej  drodze  pagórki  i  wyżyny,, 
dla  których  ominięcia  muszą  wyginać  się  i  zmie- 
niać pierwotny  wód  swych  kierunek.  O^róez  rzek 
głównych  i  ich  dopływów  znajduje  się  jeszcze 
w  dawnej  P.  wielka  liczba  małych  i*zek  pi*zymor- 
skich,  wpadających  albo  bezpośrednio  do  morza,, 
albo  też  łączących  z  większemi  rzekami  w  ich  doi* 
□ym  biegu.  Z  takich  przymorskich  rzek  ważniej- 
sze są:  Kujalniki,  Adzałyk,  Teliguł,  Zasik,  Berc* 
zań,  wpadające  do  morza  Czarnego  ,  orai  Rega,. 
Persanta,  Grabów,  Wipera,  Słupna,.  Łeba,  Reda^ 
Pasarga  (Pastęga),  Frischmg,  Pregel  (Pregola)^ 
Rudawa,  Minga,  Windawa  i  Aa  (Musza),  uchodzą- 
ce do  morza  Bałtyckiego*  Osobne  i  wyjątkowo 
miejsce  zajmuje  wśróiike(rdBęKjiQ^ln]^Kr  Pmt» 
uchodzący  do  Dunaju.  W  końcu  należy  rozrób 
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ni6  rodzaje  wtfd,  jaViemi  rzeki  powjtsze  się  zasi- 
lają odró;kuiaj%  się  wody  górskie,  stepowe,  leśne 
i  jeziorne.  Górskie  wody  poozynaj%  się  na  sto- 
kaeli  Beskida;  zresztą  tadne  inne  okolice  P.  nie 
majf  wód  górskich.  Oprócz  Odry,  Wisiy  i  Dnie- 
stru, które  sply  wą|%  z  gór  i  dlatego  takie  często 
i  DSgle  wzbierają,  inne  rzeki  zasilane  są  wodami 
leśnemi,  bagnistemi  i  jeziorami.  Z  tego  pOwodn 
pęd  icb  nadzwyczaj  jest  słaby,  brzegi  mało  wznie- 
sione, wody  miękkie,  rude,  kawowe,  niekiedy 
prawie  czaine  i  tchnące  żywicą.  Rzeki  dorzecza 
czarnomorskiego  różnią  się  od  innych  charakterem 
stepowym;  ubogie  są  w  dopływy,  pł^ną  w  głębo- 
kich brzegach,  przez  częste  mielizny  i  skalne  rapy. 
Powyiej,  przy  opisie  gór,  przedstawiliśmy  granice 
cłyli  działy  wodne  dorzecza  Bałtyku  i  morza  Czar- 
nio, tu  dodajemy,  iż  granica  ta  jest  w  niektórych 
miejscach  tak  wązka,  że  niekiedy  o  kilkadzie- 
siąt lub  kilkaset  zaledwie  kroków  od  siebie  można 
spotkać  wody  płynące  do  dwu  różnych  systemów. 
Z  tego  to  powodu  jest  łatwe  powiązanie  wód  mo- 
na Czarnego  i  Bałtyckiego  za  pomocą  kanałów, 
eo  też  poniekąd  się  i  udało.  Tak  mianowicie,  ka- 
nał Ogiuskiegp,  prowadzący  od  rzeki  Jasiołdy 
przez  jezioro  Swięciskie  do  rzeki  Szczary,  łączy 
Dniepr  z  Niemnem,  kanał  Horodecki  łączy  rzekę 
Piaę  z  Mttchawcem,  a  więc  Wisłę  z  Dnieprem; 
kanał  Bydgoski  Noteć  z  Brdą  czyli  Odrę  z  Wisłą, 
kanał  Augustowski  Wisłę  z  Niemnem,  kanał  Win- 
dawski  Niemen  a  Windawą. 

Jśmra  większe  trzymają  się  głównie  wyżyny 
Baltjckiej  i  rozsciełają  się  na  północnym  wscho- 
dzie od  Dżwiny,  górnego  Niemna,  górnego  Dnie- 
pru aż  po  Odrę.  Najgęściej  rozlały  się  one  na 
Litwie,  pomiędzy  Dzianą,  Wilją  i  jej  dopływem; 
owięt^  ta  leży  największe  z  jezior  litewskich  Na- 
rocz,  zwane  także  jeziorem  Miadziolskiem;  niżej 
ku  południowi  znajduje  si^  Kniai;  w  tych  stro- 
nach mają  jeziora  pozór  więcej  bagnisty  i  błotni- 
sty i  nieznacznie  przechodzą  w  trzęsawiska.  Od 
rzeki  Świętej  ciągną  się  jeziora  na  północ  aż  po 
brzeg  morski,  a  na  wschód  aż  po  Wisłę  i  Narew. 
Grupa  ta  nazywa  się  wschodni o-pruską.  Nąj- 
większe  ta  jezioro  jest  Spirding  (200  kim.  kw.); 
do  większych  należą  także  jeziora  w  dzisiejszej 
gub.  Łomżyńskiej  i  Suwalskiej,  a  mianowicie: 
^}K^J*  Bospnda,  Sajno,  Białe,  Necko,  Duś,  Pod- 
▼iojsieje.  ro  za  Wisłą  grupa  jezior  rozdziela  się 
V  dwu  kierunkach,  jedne  idą  brzegiem  morskim  aż 
po  Odrę,  druńe  rozlały  się  więcej  ku  południowi 
na  dorzecza  Warty,  po  obn  stronach  Obry,  aż  po 
Odrę.  Największe  tu  jest  Gopło,  dawniej  ,,ino- 
rzem  polakiem'^  zwanCi  po  niem  ważniejsze  są  Śle- 
siuskie,  Gruazyńskie,  Mogilno,  Brelidło,  Działyń 
i  t  d.  Wogóle  więc  można  powiedzieć,  iż  północ- 
ne strony  dawnej  P.  obfitują  w  jeziora,  które 
▼  miarę  posuwania  się  ku  dorzeczu  czarnomor- 
skiemu stają  się  mniejsze  i  w  końcu  zupełnie  nikną. 

ZrócUa  mineralnś  są  dosyć  liczne,  głównie  na 
podgórzu  karpackicm,  a  znaczna  liczba  zaleca  się 


znakomitą  działalnością  leczniczą.  Z  pomiędzy 
źródeł  siarczanych  (siarkowodór,  siarka),  ważniej- 
sze są:  w  Swoszowicach,  Bochni,  Truskawcn 
w  dzisiejszej  Galicji,  w  Krzeszowicach  w  Krakow- 
skiem, w  Solcu  w  dzisiejszej  gub.  Radomskiej, 
w  Widzach  i  Święcianach  na  Litwie.  Najsilniejsze 
szczawy  (kwas  węglany,  węglan  i  starczan  sody, 
wapno,  magnezja,  węglan  żelaza  i  in.)  wytryska- 
ją z  pokładów  wapienia  amonitowego,  poczynając 
na  stokach  Karpat  w  dolinie  Dunajca;  do  słyn- 
niejszych należą  źródła  w  Szczawnicy,  Krynicy, 
Iwoniczu  (jod  i  brom).  Źródła  żelaziste  s^  dosyć 
obfite,  przytrafiają  się  nawet  na  Wołynia  i  we 
wsch.-płd.  części  stepów,  najuboższej  w  źródła 
mineralne.  Z  cieplic  więcej  znany  jest  tylko  zdrój 
w  Jaszczurówce  w  Tatrach.  Ze  źróde2  lekarskich 
solnych  głośne  są  w  Busku  (sól  kuchenna,  sól 
gorzka,  gips,  siarkowodór),  w  Ciechocinku,  oraz 
w  Birsztanach  i  Draskienikach  na  Litwie.  O  war- 
tości lekarskiej  niektórych  źródeł  wspominają  już 
Oczko  i  Petrycy, 

Klimat  jest  wogóle  umiarkowany;  jest  to  dzie- 
dzina zmiennych  wiatrów  i  zmiennych  opadów 
powietrznych,  z  wyraźnie  różniącemi  się  cztere- 
ma porami  roku,  gdzie  zima  występuje  już  w  ca- 
łej swej  srogości.  Wogóle  klimat  ten,  zmusza- 
jąc człowieka  do  pracy,  która  mu  się  jednak  wy- 
nagradza, podtrzymuje  jego  energję.  Rozróżnić 
wszakże  należy  okolice  północno-zachodnie,  gdzie 
wpływ  morza  łagodzi  chłód  zimy  i  upał  lata,  oraz 
południowo-wschodnie,  gdzie  występuje  klimat 
przeważnie  lądowy,  stepowy.  Skrajne  okolice 
ziem  polskich  różnią  się  co  do  temperatury  śred- 
niej mniej  więcej  o  5^  izoterma  +  6^0  przechodzi 
przez  Wilno,  izoterma  7®  przez  Gdańsk  i  Warsza- 
wę, izoterma-f  8^  przez  Kraków  i  Lwów;  średnia 
temperatura  lata  wynosi  od  16  do  20^  zimy  od  4 
—10.  Turnie  tatrzańskie  mają  średnią  tempe- 
raturę roczną  taką,  jaka  jest  właściwa  krainom 
po  za  70®  szer.  płn.;  lodowców  wiecznych  na  nich 
niema.  Kierunek  wiatrów  jest  zmienny,  okolice 
jednak  płn.-zachodnie  mają  przeważnie  wiatry 
płd.-zach.,  okolice  płd.-wschodnie  mają  wiatry 
płn.-wsch.  Od  przewagi  wiatrów  jednych  i  dru- 
gich zależy  przechodni  stan  pogody,  wiatry  bo- 
wiem płd.-zach.  sprowadzają  wilgoó  i  ciepło, 
wiatr  płn.-wsch.  suszę  i  zimno;  w  lecie  jednak  te 
ostatnie  się  ogrzewają  i  sprowadzają  pogodę.  Co 
do  liczby  dni  dżdżystych,  więcej  ich  przypada 
w  okolicach  bliższych  morzu  Bałtyckiemu,  niż  na 
płd.-wsch.;  w  Prusiech,  na  Źmujdzi,  liczy  się  dni 
słotnych  152—155  rocznie,  w  okolicach  Warsza- 
wy 158,  na  zachodnich  stokach  wyżyny  podol- 
skiej liczba  ta  nie  przechodzi  130,  a  w  Ukrainie 
stepowej  wynosi  zaledwie  56.  Ilośó  wody  spad- 
łej z  deszczem  rocznie  wynosi  w  średnich  okoli- 
cach 680  cm.,  wiosna  i  jesień  są  stosunkowo  such- 
sze  od  lata  i  zimy,  w  stepach  czarnomorskich  ilośó 
wody  spadłej  nie  przechodzi  350-om.  Zamiecie 
śnieżne  są  wszędzie  posp^ii^  ti(ja^Gi)gtelet« 
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nie,  rocznie  przypada  ich  15  do  20;  gradobicia 
częstsze  są  w  okolicach  płd. 

HoiUnnośó  należy  wogóle  do  strefy  drzew  liń- 
oiastych  z  liśćmi  opadającemi  (ob.  Europa),  a  więc 
odznacza  się  roślinami  wysokopiennemi,  liściaste- 
mi,  żyiącemi  tylko  w  cieplejszej  porze  roku,  które 
w  okolicach  płn.  mieszają  się  coraz  gęściej  z  drze- 
wami iglastemi;  cechuje  j%  dalej  powszechna 
uprawa  zbóż,  mianowicie  pszenicy,  która  nie  prze- 
kracza granicy  płn.  tej  strefy,  rośliny  warzywne, 
drzewa  owocowe,  a  nakoniec  nizkie  trawy,  które 
często  znacznie  obszary  przeistaczają  w  łąki.  Cała 
jednak  roślinność  przedstawia  trzy  odrębne  typy: 
pierwszy,  północny,  tworzą  głównie  drzewa  igla- 
ste, więc  lasy  czarni  Czyli  bury;  drugą  stanowią 
drzewa  liściaste,  lady  mieszane;  trzecią,  południo- 
wą, rośliny  stepowe  nizkopienne;  najwyższe  szczy- 
ty sięgają  dzielnicy  mchów  i  porostów.  Upra- 
wa pszenicy  przeważa  w  dzielnicy  środkowej, 
w  południowej  równoważy  się  uprawą  kukurydzy, 
gdy  przeciwnie  w  okolicach  płn.  uprawia  się 
głównie  żyto,  owies  i  jęczmień.  Bory  iglaste 
i  gęsto  między  niemi  rozsiane  brzozy  na  granicy 
płn.-wseh.  stanowią  przejście  do  roślinności  płn., 
gdy  sąsiedztwo  ze  strefą  lasów  wiecznie  zielonych 
zapowiadają  winnice  nad  górną  Odrą  i  gdzienie- 
gdzie nad  Wartą;  na  płd.,  w  krainach  stepowych, 
kończą  się  winnice  na  prawym  brzegu  dolnego 
Dniestru,  na  lewym  przechodzą  tylko  morwy 
i  orzechy  włoskie,  zachodzące  dosyć  daleko,  tu 
i  owdzie  rozrzucone. 

śtffiat  zmerzęcy  należy  wogóle  do  fauny  środ- 
koworeuropejskiej,  a  lubo  większa  część  dzikich 
czworonogów  jest  już  wytępiona,  napotykają  się 
jednak  częściej  niż  w  krajach  zachodnich.  Żubry, 
łosie  i  rysie,  niegdyś  bardzo  pospolite,  dziś  są  na- 
der rzadkie;  żubr  przechował  się  tylko  w  niewiel- 
kiej liczbie  w  puszczy  Białowieskiej.  Olbrzymi 
tur,  niegdyś  liczny,  dziś  żyje  tylko  w  poda- 
niach* Dotychczas  dosyć  częstym  jest  niedźwiedź, 
zwłaszcza  w  borach  północnjch,  a  wilk  i  lis  na 
całej  przestrzeni  ziem  polskich  są  jeszcze  pospo- 
lite; nie  rzadkim  jest  też  odyniec.  Napotyka  się 
również  żbik,  a  z  rodziny  łasic  przebywa  wszędzie 
tchórz  i  kuna;  świszczę  żyją  w  Tatrach,  chomiki 
na  Podolu,  susły  obfite  są  na  stepach.  Z  przeżu- 
wających rozpleniają  się  jeszcze  wszędzie  sarny, 
jelenie  natomiast  są  dosyć  rzadkie.  Z  gryzących 
wszędzie  pospolite  są  zające,  wiewiórki,  jeże, 
myszy,  te  ostatnie  dotkliwe  zwłaszcza  w  okolicach 
stepowych.  Przytrafia  się  też  bóbr. — Bydło,  trzo- 
da chlewna  wszędzie  się  hodują,  stadniny  głównie 
na  stepach. — Gatunki  ptaków  liczne,  mnóstwo  wę- 
drownych przepędza  tu  tylko  lato,  wszystkie  oko- 
lice zalecają  się  obfitością  śpiewaków  leśnych. 
Gadów  niewiele;  oprócz  żmij,  wszystkie  niewinne. 
Z  owadów  najużyteczniejszajest  pszczoła;  jedwab- 
nik daje  się  łatwo  hodować. — Obfite  mafer/a^y  do 
tnajomości  przyrodniczej  kraju  mieszczą  się 
zwłaszcza  w  .Sprawozdaniach  komisji  fizjogra- 


ficznej* Akademjl  umiejętności  w  ITrakowie, 
w  , Pamiętniku  fizjograficznym,*  wydawanym 
w  Warszawie,  oraz  w  , Pamiętni  ku  towarzystwa 
tatrzańskiego"  (Kraków,  od  1876). 

Frzmnysh  P.,  jako  zajmująca  szerokie  i  urodzaj-* 
ne  przestrzenie,  z  natury  już  musiała  być  krajenk 
rolniczym.  Stąd  przemysł  rolny  musiał  mieć  prze-* 
wagę  nad  przemysłem  fabrycznym,  miejskim.  Na 
zmianę  takiego  stanu  rzeczy  nie  mogły  wpłynąć 
uprzedzenia  i  przesądy  szlacheckie.  Rycerstwa 
polskie  ze  wstrętem  i  pogardą  spoglądało  nazatnid** 
nienia  mieszczańskie,  na  pracę  w  handlu  i  prze» 
myślę,  i  uważało,  że  szlachcicowi  przystoi  jedynie 
miecz  a  pług.  Nierozumne  te  uprzedzenie  wyraziło 
się  w  ograniczeniach  stanu  miejskiego,  w  zatamo« 
wanin  możności  rozwoju  miast,  w  usunięciu  ich  od 
wielu  obowiązków  i  pozbawieniu  wielu  praw.  Dla- 
tego i  miasta,  słynące  z  bogactwa  i  przemysł u» 
mające  setki  domów  i  tysiące  rzemieślników  jesz-i 
cze  na  początku  wieku  XVI,  prześladowane  póż* 
nioj,  wystawione  w  biegu  dziejów  na  napady  nie« 
przyjaciół,  na  pożary  i  łupiestwa  wszelkiego  ro« 
dzaju,  zaczynają  upadać.  Wyroby  ich,  przy 
wkraczającym  i  rozszerzającym  się  zbytku,  sio 
znajdowały  poknpu  na  miejscu,  bo  szlachta,  przy- 
wiązawszy do  ziemi  i  zamieniwszy  w  poddanych 
lud  wiejski,  bogaciła  się  jego  pracą,  a  pieniędzy 
stąd  zebranych  nżywarła  na  wprowadzenie  zbyt- 
kowych  towarów  cudzoziemskich.  To  była  jedna 
z  przyczyn  ruiny  ekonomicznej  miast  i  upadku 
polskiego  przemysłu.  Mimo  jednak  wszystkich 
tych  nieprzyjaznych  okoliczności,  przemysł,  ogra* 
niczony  wprawdzie  do  zaspokajania  domowycli 
potrzeb,  dość  pomyślnie  się  utrzymywał.  Najwię- 
cej rozwinięte  było  płóciennictwo  i  sukiennictwo, 
które  to  gałęzie  przemysłu  dość  kwitnęły  w  mia- 
stach: Lesznie,  Wschowie,  Rawiczu  i  Kościanie. 
Wyroby  jedwabne  i  bawełniane  wyrabiane  były 
przeważnie  w  Prusiech.  Rafinerje  cukru  znajdo- 
wały  się  w  Gdańsku,  Elblągu  i  Toruniu.  Istniały 
papiernie,  huty  szklane;  przedmioty  żelazne,  mie* 
dziane  i  blaszane  były  również  w  kraju  wyrabia- 
ne. Warszawa  i  Końskie  słynęły  z  powozói^, 
Słuck  z  wyrobu  drogich  materji,  złotogłowów 
i  pasów;  z  wódek  znany  był  Gdańsk,  z  pierników 
Toruń  i  t.  d. 

Handel,  Położenie  dawnej  Polski  na  przestrze- 
niach między  morzem  Baltyckiem  a  Ctarnem,  ds 
pograniczu  Europy  Wschodniej  i  Zachodu icj» 
wskazuje  już,  że  przez  nią  musiały  iść  drogi  han- 
dlowe tych  dwu  połów  naszej  części  świata.  Ruch 
handlowy  zależy  jednak  nietylko  od  położenia 
geograficznego,  ale  także  od  przymiotów  i  charak*^ 
teru  mieszkańców  danej  okolicy,  jako  też  i  od  za<^ 
potrzebowania  pośrednictwa  handlowego  przei 
tych,  z  którymi  mamy  handlować.  Pod  tym  wzglę- 
dem P.  była  w  nader  niekorzystnem  powożeniu,  bo 
z  jednej  strony  mieszkańcy,  a  przynajmniej 
szlachta,  pogardzając  lohatr^miarkoa  nie  mieli 
najmniejszej  ehęci  d^ip2^9:W9(kfliAGMIllS^  intO" 
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resóir  liftii(?lowyclł,  s  drngiej  stronj  ln'aje,  nale- 
i&ee  dzisiaj  do  państwa  Rosyjskiego,  nie  uczuwa- 
\j  wówcsas  potraebj  saopatrjwaDia  się  w  cudze 
prodaktjy  i  dlatego  zapotrzebowanie  od  strony 
W  sehoda  było  prawie  żadne.  Dlatego  cały  pra- 
wie handel,  przeważnie  oczywiście  zamienny,  za- 
graniczny dawnej  P.  ograniczał  się  wywozem 
zboża  i  innych  produktów  bogatej  ▼  różne  płody 
liemi,  a  przywozem  rzeczy  zbytkowych  na  użytek 
miejscowy.  Pierwszą  rolę  w  handlu  zagranicz- 
nym bezspornie  zajmował  Gdańsk.  Kupcy  tutejsi 
przychodzili  do  ogromnych  majątków  i  posiadali 
własne  okręty.  Stąd  rozchodziły  się  towary  po 
ejilej  Polsce,  a  cząstkowi^  ich  rozprzedażą  trudnili 
się  mieszczanie,  a  później  i  Żydzi.  Najważniejsze- 
mi  artykułami  handlu  wywozowego  były:  zboże, 
a  w  szczególności  pszenica,  żyto,  groch,  jęczmień, 
roso,  owies,  len,  konopie,  skóry,  miód,  wosk, 
nrsztyn,  smoła,  potaż  i  drzewo;  dalej  konie,  wo- 
ły, trzoda  chlewna,  skopy;  oprócz  tego  sukna  (do 
Moskwy),  pierze  i  t.  d.  W  początkach  sprzeda- 
wano także  niewolników  na  Wschód  i  do  Hiszpan ji. 
Handel  przywozowy  stanowiły  głównie:  złotogło- 
wy, bławaty,  piękne  sukno,  cienkie  płótno,  obicia 
ścienne,  ubiory  bogate,  przybory  na  konie,  klej- 
noty, broń  palna  i  sieczna,  drogie  futra,  wina,  ko- 
rzenie i  produkty  strefy  gorącej.  Utrudniały  han- 
dei  niepomału  przywileje  i  monopole,  tak  oddziel- 
nych stanów,  jak  i  miast  pojedynczych,  oraz  złe 
komunika(\ie,  bowiem  tylko  drogi  wodne  były  naj- 
odpowiedniejsze do  handlu;  drogi  lądowe  daleko 
więcej  były  utrudnione.  . 

Ludnaió  nie  była  zrazu  liczna.  Obierała  ona  so- 
hie  siedlisko  na  obszarach  kraju  suchsi^ych,  a  skła- 
dała się  głównie  z  Polaków,  a  od  czasu  połącze- 
nia się  Litwy  z  Polską— z  Polaków,  Rusinów 
i  Litwinów,  oprócz  tego  w  niewielkich  liczbach 
byli  Żydzi,  Niemcy,  Ormianie,  Cyganie,  Tatarzy 
i  Łotysze.  Polacy  właściwi  zamieszkiwali  całą 
Wielkopolskę,  właściwą  Małopolskę,  to  jest  wo- 
jewództwa: Krakowskie,  Sandomierskie,  Lubel- 
skie i  Podlaskie,  część  wojew.  Ruskiego,  Brzes- 
ko-Litewskiego i  właściwej  Litwy.  Oprócz  tego 
szlachta,  mieszczanie  i  wogóle  warstwy  wyższe 
i  wykształceńsze  były  w  całym  kraju  albo  pol- 
skie, albo  całkiem  spolszczone.  Ogólną  liczbę 
mieszkańców  tego  plemienia  podawano  na  przeszło 
9  miljonów.  Rusini  zamieszkiwali  w  prowincjach 
wschodnich  (Ruś  Biała  i  Czerwona),  oraz  połu- 
dniowo-wschodnich (Ruś  Czerwona,  Ukraina^  Li- 
twini stanowili  przeważną  część  ludności  naZrauj- 
dzi,  oraz  w  województwie  Wileńskiem  i  Trockiem, 
a  w  niewielkiej  liczbie  znajdowali  si^  w  wojewódz- 
twie Mińskiem  i  Inflanckiem.  Żydzi  mieszkali  po 
wszystkich  prawie  miastach,  gdzie  trudnili  się 
kramarstwem,  lichwą  i  faktorstwem,  po  wsiach 
saś  pacheiarstwem  i  szynkarstwem.  Niemcy  zaj- 
mowali w  znacznej  części  ziemie  pruskie  i  miesz- 
kali także  w. niektórych  miastach  w  Poznańskiem; 
i^tytm  przebywali  częściowo  na  Żmujdzi,  a  głów- 


nie w  Inflantach;  Tatarzy  spolszczeni  rozkoloni- 
zowani  byli  na  Litwie,  a  Ormianie,  na  Rusi  Czer« 
wonej  i  Podolu  przebywający,  trudnili  się  han-* 
dlem. 

BeUęja.  Od  chwili,  gdy  Polacy  zostali  chrześci- 
janami, wyznanie  rzymsko-katolickie  było  panu-; 
jące,  jednak  w  wieku  Xyi,  a  nawet  poniekąd 

1  w  Xyil,  nie  ograniczano  jeszcze  zupełnie  swobo- 
dy innych  wyznań.  Dopiero  całkowita  przewaga 
Jezuitów  i  spaczenie  przez  nich  pojęć  panującego 
stanu  szlacheckiego  wywołały  coraz  większe 
ścieśnienia  praw  innowierców,  tak,  że  po  r.  1717 
inne  wyznania  były  tylko  cierpiane.  Obrządku 
rzymsko-katolickiego  było  przeszło  10  miljonów; 
mieszkańców,  katolików  obrządku  wschodniego, 
czyli  tak  zwanych  unitów,  znajdowało  się  około  6 
miljonów,  dyzunitów  obrządku  greckiego  przeszło 
miljon,  wyznania  mojżeszowego  blizko  1^  miljo- 
na.  Oprócz  tego  byji  ewangelicy,  kalwini,  arja* 
nie,  menonici,  starowiercy  i  t.  d.  Reformacja  mia- 
ła wielu  zwolenników  wśród  rodów  szlacheckich 
(Rej,  Orzechowski)  i  magnackich  (Radziwiłłowie), 
a  sprzyjał  jej  też  Zygmunt  August.  Naczelni- 
kiem kościoła  katolickiego  w  Polsce  był  arcybi- 
skup gnieźnieński,  prymas  państwa,  legatua  natiis 
papieski.  Po  nim  w  hjerarchji  duchownej  szli: 
arcybiskup  lwowski,  biskupi:  krakowski,  kujaw- 
ski, poznański,  wileński,  płocki,  warmiński,  łućki, 
przemyski,  żmujdzki,  chełmiński,  chełmski,  kijow- 
ski, kamieniecki,  inflancki  i  smoleńskL  Unici  mieli 

2  arcybiskupów:  kijowskiego  i  połockiego,  oras 
biskupów:  łuckiego,  chełmskiego,  Iwowsko-kamie- 
nieckiego  i  przemysko-pińskiego.  Dyzunici  mieli 
archimandrytę  w  Kijowie,  Ormianie  arcybiskupa 
we  Lwowie. 

JRząd.  Zrazu  ustrój  był  ludowy,  gminny.  Alo 
potem  przez  uformowanie  się  państwa  wżyciu 
wewnętrznem  Polaków  zaszła  olbrzymia  zmiana. 
Szczepy  odrębność  swoją  straciły,  łącząc  się  do- 
browolnie lub  drogą  podboju;  rządy,  należące  po- 
przednio do  wieców,  przeszły  w  ręce  jednostki 
(kneź,  książę).  Ustrój  gminny  zastąpiła  organi- 
zacja monarchiczna.  Ale  i  teraz  rząd  był  tylko 
pozornie  monarchiczny,  król  był  niejako  prezy- 
dentem dożywotnim  szlacheckiej  rzeczy  pospolitej 
Polskiej.  Później  jednak  rzeczywistego  wpływu 
na  rządy  używali  magnaci,  sławna  teorja  o  rów- 
ności szlacheckiej  (^Szlachcic  na  zagrodzie  równy 
wojewodzie")  poszła  w  zapomnienie,  a  raczej- stała 
się  czczym  frazesem,  powtarzanym,  ale  niewyko- 
nywanym.  Udział  w  rządzie  oprócz  szlachty  miało 
i  wyższe  duchowieństwu,  to  jest  biskupi,  którzy  z  u- 
rzędu  swego  byli  senatorami.  Tron  był  elekcyjny^ 
przyczem  od  śmierci  Zygmunta  Augusta  do  elek- 
cji przypuszczani  byli  nawet  książęta  cudzoziem- 
scy. Dopiero  ustawa  3  maja  1791  zniosła  .  elekcję 
i  zaprowadziła  dziedzictwo  tronu,  a  raczej  elek- 
cyjność familjami.  Wiara  rzymsko-katolicka  pa? 
nująca,  odstępstwo  od  niej  kryminalnie  karane; 
król  musi  być  katolikiepg^til^%9^^^®^P@źiia 
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więzić,  dopóki  nie  będzie  przekonany  e  zarzu- 
cany mu  występek;  król  nie  może  bez  zgody  eej- 
mu  odbierać  raz  danych  urzędów  i  królewazczysn; 
prawa  i  przywileje  prowincji  winny  być  szano- 
wane i  ściśle  przestrzegane;  równość  szłacheoka 
i  dopuszczalność  wyłączna  szlachty  na  urzędy  za- 
bezpieczona; liberumVeto,  źrenic%  wolności  nazy- 
wane, dozwalające  tamować  i  zrywać  obrady  sej- 
mu; prawo  szlachty  do  wyłącznego  posiadania 
ziemi  i  władzy  nad  poddanymi,— te  były  najważ- 
niejsze, kardynalne  prawa  polityczne  w  dawnej 
P.  Władza  prawodawcza  spoczywała  w  sejmie, 
rozdzielonym  między  dwie  izby:  senatorską  i  po- 
selską. Izba  senatorska,  pod  laską  marszałka 
w-go  koronnego  zostająca,  częstokroć  pod  prezy- 
dencją  samego  króla  obradowała.  Składała  się 
ona:  z  prymasa  po  prawej,  arcybiskupa  lwowskie- 
go po  lewej  stronie  króla  zasiadających;  następ- 
nie ze  wszystkich  katolickich  biskupów  (porząd- 
kiem tak  jak  wyżej  wyliczono  zasiadających),  da- 
lej B  wojewodów,  kasztelanów  i  starosty  żmujdz- 
kiego,  którzy  po  duchownych  senatorach  w  na- 
stępnym porządku  miejsce  zajmowali:  kasztelan 
krakowski;  wojewodowie:  krakowski,  poznański, 
wileński,  sandomierski;  kasztelan  wileński;  wo- 
jewodowie: kaliski,  trocki,  sieradzki;  kasztelan 
trocki;  wojewoda  łęczycki;  starosta  żmujdzki; 
wojewodowie:  brzesko-kujawski,  kijowski,  ino- 
wrooławski,  ruski,  wołyński,  podolski,  smoleń- 
ski, lubelski,  połocki,  bełski,  nowogródzki  płocki, 
witebski,  mazowiecki,  podlaski,  rawski,  brzesko- 
litewski,  chełmski,  malborski,  bracławski,  pomor- 
ski, miński,  inflancki  ezernihowski;  kasztelano- 
wie więksi,  czyli  krzesłowi:  poznański,  sando- 
mierski, kaliski,  wojnicki,  gnieźnieński,  sieradzki, 
łęczycki,  żmudzki,  brzesko-kujawski,  kijowski,  ino- 
wrocławski, lwowski,  kamieniecki,  wołyński,  smo- 
leński, lubelski,  połocki,  bełzki,  nowogródzki,  płoc- 
ki, witebski,  czerski,  podlaski,  rawski*  brzesko-li- 
tewski,  chełmiński,  mścisławski,  elbląski,  bra- 
cławski, gdański,  miński,  inflancki,  ezernihowski, 
i  nakonieo  kasztelani  mniejsi:  sandecki,  między- 
rzecki, wiślicki,  biecki,  rogoziński,  radomski,  za- 
V  ichojski,  łędzki,  sremski,  żarnowski,  małogojski, 
wieluński,  przemyski,  halicki,  sanocki,  chełmski, 
dobrzyński,  połaniecki,  przemęcki,  krzywiński, 
Czechowski,  nakielski,  rospirski,  biechowski,  byd- 
gojski,  brzeziński,  kruświcki,  oświęcimski,  kamień- 
ski, spicimirski,  inowłodzki,  kowalski,  santocki, 
sochaczewski,  warszawski,  gostyński,  wiski,  ra- 
ciąski,  sierpski,  wyszogrodzki,  rypiński,  zakro- 
czymski, ciechanowski,  liwski,  słoński,  łukaszew- 
ski,  konarski-sieradzki,  konarski- łęczycki,  ko- 
uarski-kujawski,  łukowski,  żymirski*^  i  owrucki. 
Inicjatywa  prawodawcza  pochodziła  od  senatu 
i  króla  i  przechodziła  następnie  pod  obrady  izby 
sejmowej,  z  228  posłów  szlacheckich,  na  sejmi- 
kach obieranych,  złożonej,  obradującej  pod  prze- 
wodnictwem wybranego  z  grona  własnego  raar- 
azałka.  Uchwały  izby  sejmowej  musiały  być  jed- 


nogłośne,  gdyż  nawet  pojedyńczy  poseł  mógt 
swem  |,liberum  reto*^  im  się  sprzeciwić  i  aejm 
zerwać.  Tak  więc  ogół  narodu  zależał  od  do- 
brej woli  pojedyńczych  jednostek,  a  przyszłość 
państwa  była  często  na  łasce  jednego  półgłówka, 
szalonego  zuchwalca  lub  przekupionego  nikczem- 
nika. Sejmy  odbywały  się  co  lat  dwa,  i  te  były 
zwyczajne;  w  nagłej  potrzebie  można  było  zwołaó 
sejm  nadzwyczajny.  Prawo  zwoływania  miał  król, 
a  podczas  bezkrólewia  prymas.  Czas  trwania  sej- 
mu zwyczajnego  był  oznaczony  na  tygodni  6, 
a  atrybucje  bardzo  wielkie.  Bez  zgody  i  upoważ- 
nienia sejmu  nie  wolno  było  królowi  wojny  wy 
powiadać,  pokoju  zawierać,  podatków  nakładać, 
wojska  zaciągać,  małżeństwa  zawierać,  dygnita- 
rzy, a  szczególnie  ministrów  mianować.  Wszyst- 
kie więc  te  ważne  sprawy  musiały  czekać  na  za- 
łatwienie aż  do  chwili  zgromadzenia  się  sejmu, 
którego  krótkie  istnienie  częstokroć  pochłaniały 
czcze  przemowy  i  gadaniny,  próżne  kłótnie  i  dys- 
kusje nad  drobiazgami,  tak,  iż  na  rzeczy  prawdzi- 
wie ważne  brakło  czasu.  Oprócz  ogólnych  sejmów, 
przedstawiających  cały  naród,  posiadały  pojedyn- 
cze prowincje  rzeczy  pospolitej  swe  prowincjonalna 
sejmy,  zwane  generałami^  na  których  posłowie  od- 
bierali instrukcje  od  wyborców  i  zarazem  po  po- 
wrocie sprawę  ze  swych  na  sejmie  czynności  zda- 
wać musieli.  Między  takiemi  sejmami  prowincjo- 
nalnemi  najważniejsze  były:  generał  pruski,  odby- 
wany w  MalborfTu  lub  Grudziądzu,  wielkopolski 
w  Kole,  a  w  ostatnich  czasach  we  Środzie,  mazo- 
wiecki w  Warszawie,  małopolski  w  Korczynie, 
ruski  w  Sądowej  Wiszni,  litewski  początkowo 
w  Wołkowysku,  później  w  Słonimie.  Władza  wy* 
konawcza  spoczywała  w  ręku  dożywotniego,  obie- 
ranego przez  całą  szlachtę,  tak  koronną,  jak  litew- 
ską, króla,  który  do  pomocy  w  zarządzie  pań- 
stwem miał  gabinet,  składający  się  również  z  do- 
żywotnich urzędników.  Członkowie  gabinetu  by- 
li: hetmanowie  wielcy  i  polni,  kanderzowie,  pod- 
kanolerzowie,  marszałkowie  wielcy  i  podskarbio- 
wie wielcy.  Urzędy  te  były  oddzielne  dla  P.  (Ko« 
rony),  oddzielne  dla  wielkiego  księstwa  Litewskie- 
go. Nie  znajdujemy  w  dawnej  Polsce  ministra 
policji  i  spraw  wewnętrznych,  którzyby  czuwali 
nad  ścisłem  wykonywaniem  w  kraju  obowiązują- 
cego prawa,  co  było  już  znakiem  słabości  admini- 
stracyjnej. Najważniejsi  urzędnicy  administra- 
cyjni, wojewodowie,  w  czasie  pokoju  trudnili  się 
głównie  kontrolowaniem  zamieszkałych  w  obrębie 
ich  województw  Żydów,  przestrzeganiem  porządku 
00  do  dróg,  spławów  rzecznych  i  sprawdzaniem 
miar,  wag,  ustanawianiem  taksy  na  trunki  i  towa- 
ry. Kasztelanowie,  pierwotnie  naczelnicy  grodów, 
mający  juryzdykcję  kryminalną,  później  podczas 
pokoju  byli  tylko  niekiedy  zastępcami  wojewody 
w  sprawach  handlowych.  Największą  po  powia- 
tach władzę  mieli  starostowie  grodowi,  którzy, 
oprócz  przewodniczenia  sąd^  grodzkim,  mieli 
także  obowiązek  cagłpigj^J  (ijoo^fewaniem 
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praw  i  beipieoseństwem  pabHcinem.  Mieli  oni 
nawei  na  swe  posługi  stra2  starościńską  lub  pa- 
chołków miejskielu 

SJtarb,  sostająey  pod  sawiadowaniem  podskar-' 
bich  wielkich,  nigdj  prawie  nie  był  w  stanie  sa- 
•pokoió  jakkolwiek  małych  wydatków.  Rozchody 
podeaaa  pokoju  były  bardzo  małe,  nikt  bowiem, 
poesąwszy  od  króla ai  do  najniiszego  nawet  urzęd- 
nika, nie  brał  ze  skarbu  pensji.  Dochody  królew- 
skie składały  się  s  dóbr  stołowych,  iup,  cła,  men- 
niej  i  kopalń.  O  ile  skarb  nadworny,  t.  j.  królew- 
ski byt  zaopatrzony  obficie,  o  tyle  skarb  rzeczy- 
pospoUtej,  czyli  publiczny  (pospoUty),  miał  docho- 
dy szczupłe  i  przygodne.  Dochody  te  składały 
się  s  pHodatków  sejmowych  (pobór  łanowy  wiejski, 
miejaki,  szosowe,  czopowe)  i  wpływów  nadzwy- 
czajnych (subsidium  charitatiTum).  Za  spełnianie 
urzędów  nagradzano  hojnie  rozdawaniem  starostw 
i  innych  królewszczyzn,  oraz  wynagradzano  przez 
intereeantów  za  dostarczane  im  usługi.  Najbo- 
gatsze i  najwyższe  stany  (szlachta  i  duchowień- 
stwo) wyswobodziły  się  prawie  zupełnie  od  płace- 
nia podatków.  Szlachta  przynajmniej  opłacała 
małj  podatek  gruntowy  (łanowe),  ale  duchowień- 
stwo było  całkiem  od  niego  wolne.  Tak  więc  naj- 
większe cięiary  padały  na  mieszczan  i  włościan. 
Zbieraniem  podatków  zajmowali  się  wybierani  na 
sejmikach  przez  szlachtę  poborcy,  którzy  zebrane 
pieniądze  dwa  razy  na  rok  wręczali  na  zamku 
rawskim  podskarbiemu.  Od  1613  zaczął  funkcjo- 
nować trybunał  skarbowy.  Średnie  dochody  daw- 
nej P.  były  obliczane  w  Koronie  na  10,000,000, 
a  w  Litwie  na  3,000,000  złp.  (ob.  Finanse  w  Poi- 
sc^ 

romijamy  tu  tądoumietwo^  szkoły  i  wąfsko,  bo  te 
•4  traktowane  w  osobnych  artykułach,  a  na  końcu 
musimy  wspomnieć  o  podziale  po^^ycjmym.  W  tym 
względzie  rozpadała  się  P.  na  Koronę  i  Litwę. 
Części  te,  połączone  bardzo  ścisłym  związkiem  od 
1569  r.  (Unja  lubelska),  wyrażały  swą  odrębność 
głównie  posiadaniem  oddzielnych  najwyższych 
urzędników.  Od  tegoS  roku  ustaliła  się  nazwa 
rzeezypospolitej  Polskiej.  Pod  tym  terminem  nie 
rozumiano  formy  rządu,  lecz  związek  państw  (Li- 
twy z  Koroną).  Pod  względem  formy  rządu  Ko- 
ronę naay  wano  królestwem,  Litwę — wielkiem  księ- 
stwem«  Korona  dzieliła  się  znowu  na  Wielkopol- 
skę i  Małopolskę.  Wszystkie  zaś  te  trzy  prowin- 
cje składały  się  z  35  województw,  a  mianowicie 
Wielkopolska  obejmowała  województwa:  Poznań- 
skie a  ziemią  Wachowską,  Kaliskie,  Sieradzkie 
z  ziemią  Wieluńską,  Łęczyckie,  Brzesko-Ku- 
jawskie  z  ziemią  Dobrzyńską,  Inowrocławskie, 
Płockie,  Mazowieckie  (w  którego  skład  wchodziło 
dziesięć  ziemi:  Warszawska,  Czerska,  Wyszogrodz- 
ka^ Zskroczymska,  Cieohanowska,  Łomżyńska, 
Liwska,  Wiska^  Nurska,  Różańska),  Rąwskie, 
(inieinieńskie  (w  17(^8  ustanowione).  Chełmińskie, 
llaJborskie,  Pomorskie  (trzy  ostatnie  stanowiły 
siemię  pruskie);  Małopolska  składała  się  z  woje- 


wództw: Krakowskiego  z  księstwami  Oświęcim* 
skiem,  Zatorskiem  i  Siewierskiem,  oraz  starostwem 
Spiskiem,  Sandomierskiego,  Kijowskiego,  Ruskiego 
(podzielonego  na  ziemie:  Lwowską,  Halicką, 
Chełmską),  Wołyńskiego,  Podolskiego,  Lubelskie- 
go, Bełskiego,  Podlaskiego  (złożonego  z  ziem: 
Drohickiej,  Mielnickiej  i  Bielskiej),  Bracławskiego 
i  tytularnego  Czerni  ho  wskiego  (utworzonego  w  ro- 
ku 1635).  Litwa  wreszcie  była  podzielona  na  wo- 
jewództwa: Wileńskie;  Trockie,  księstwo  Źmujdz* 
kie,  Smoleńskie  (tytularne,  należało  do  Rosji),  Po- 
łockie,  Nowogródzkie,  Witebskie,  Brzeskie,  Mści- 
slawskie  (należące  w  większej  części  do  Rosji) 
i  Mińskie.— Por.  Kromera  ^  Polonia,  sire  de  situ, 
populis,  moribus,  magistratibus  et  reipublicae  re- 
gni  Polonici  libri  duo"  (Kolonja,  1577;  przekład 
polski  Syrokomli,  Wilno,  1857);  Joachima  Sayca 
„Geognrafja  dawnej  Polski"  (2  wyd., Poznań,  1861); 
Tatomira  j,Geografja  dawnej  Polski";  Z.  Glogera 
, Geografia  historyczna". 

Historia.  Nazwisko  Lechów  nadaje  Nestor  w  XII 
wieku  po  Chrystusie  Słowianom,  którzy  osiedli 
nad  Wisłą  i  na  jej  porzeczach,  i  dzielili  się  na  po- 
kolenia: Polan,  Mazurów,  Lutyków  i  Pomorzan. 
Źródła  dawniejsze,  jak  Tacyt  i  Ptolemeusz,  znają 
także  szczep  Ligjów  albo  Liugjów,  to  jest  Lachów, 
wedle  Kętrzyńskiego,  rozsiadły  po  za  łańcuchem 
gór,  dzielących  wpodłuż  Europę  (Karpaty).  Za 
ich  członków  podawane  są  w  źródłach  następne 
pokolenia:  Arii  (Alii  lub  Awaryni),  którzy  są  po- 
dobno Podhalanami;  Uelwetoni  lub  Ajlujones  są 
Uawolanle,  oraz  Lutycy  (Szembera);  nazwa  Oma- 
nów (Ptolemeusza),  Manimów  (Strabona)  odpowia- 
da Mazurom  (Nestora);  Diduni  zastępują ,  Dedesa 
źródeł  niemieckich;  Elisii  albo  Silingi  są  Ślązaka- 
mi; Burii  ukrywają  się  pod  różnemi  nazwami,  jako: 
Burgiones,  Asciburgji,  Frugundi,  Buridensii  (Sza- 
rauiewicz)  i  in.  Prócz  tego  nazwa  Neuri,  znana 
Herodotowi  (na  pieó  wieków  przed  Chrystusem), 
a  przekształcona  u  Ptolemeusza  w  Na?ari,  u  Ta- 
cyta w  Nararbali,  oznaczała  całą  ludnośó  Powiśla, 
czego  ślad  dotychczas  pozostał  w  nazwie  ziemi  Nur- 
skiej.  Źródła  niemieckie  odróżniają  W^andali  od 
ludów  polabskich,  pierwszem  mianem  chrzcząc 
Polaków.  To  samo  donosi  Mateusz  Cholewa,  kro* 
nikarz  polski  Xli  wieku,  wywodząc  to  miano  Po- 
laków (Lachów)  od  Wandy  (wody),  czyli  Wisły, 
zwanej  bardzo  długo  Wandalem  po  aktach  urzędo- 
wych. Potwierdza  się  to  podaniem  źródeł  nie- 
mieckich, że  część  Słowian  zwala  się  W^ćndami, 
którego  to  miana  ślad  znajdujemy  w  Herodoto- 
wych  Bondinach  (Ossoliński,  Linde).  Jedno  ple- 
mię gockie,  przybyłe  zwykłą  drogą  ze  Skandyna- 
wji  przez  Ruś  (ujście  Niemna)  i  Dniepr  nad  morze 
Czarne,  przybrało  ad  tych  Słowian  przezwisko 
Wandalów.  Niektórzy  (Maciejowski)  uczeni  są 
zdania,  że  .Swewi'',  do  których  Tacyt  liczy  Li- 
gjów to  jest  Lachów  (Polaków),  są  „Słowianami* 
i  że  dzieje  naszego  Leszka,  walczaflego  z  Juljnszem 
Cezarem,  są  odbiciem  \^^gky\j^fjS&ęM&v'^ 


POLSKA. 

•ta  Swewskiego.  Bjłby  to  więe  niij<lawnieiszj  fakt 
s  dziejów  lechickieb,  choćby  nawet  Swowi  byli 
tylko  Sohwabea  i  zgodnie  z  teketom  źródła,  stano- 
wili związek  różnoimienny eh  i  róinoszczepowycb 
pokoleń^  odznaczający  się  wiązaurem  włosów 
w  czub  na  wierzcbu  głowy.  Na  12  lat  pr,  Chry- 
stasem  Marbod,  wódz  Markomanów  (także  Słowian 
pono,  wedle  Szembery),  podbił  pod  swą  władzę 
„wielki  naród"*  Lingjów,  t.  j.  Lachów,  Sumów  t.  j. 
Finnów  lub  Sembów,  Bu  tonów  (Wontonów  czyli 
Wendów  albo  Autów,  t.  j.  Słowian  wschodnich)* 
Semnonów,  Mugilonów  (Hummeln  w  Oberfrąnken? 
por.  GarUmlaube  z  1858)  i  inne  ludy,  i  utworzył 
olbrzymie  papstwo,  zapewne  federacyjne,  którego 
cesarz  August  złamać  nie  mógł,  wstrzymany  po- 
wstaniem Pannonów  (6  przed  Chrystusem).  Do- 
piero rodak  llarboda,  jak  chcą  inni,  Arminjusz, 
zwyeięzea  fizymian  z  lasów  Teutoburskicb,  wódz 
Cberusków.  połączywszy  się  z  ulegającymi  do- 
tychczas Marbodowi  Semnonami  i  Longobardami, 

tokonał  go  17  r.  po  Chr.  Rozbitego  państwa  Mar- 
oda  nie  zdołał  utrzymać  Got  Katualda  (czy  Ca- 
milto  Mateusza  Cholewy?),  i  resztki  „Swewów" 
tych  ozy  ,K wadów*  cesarz  Tyberjusz  przeniósł 
między  rzeki  Morawę  a  Keresz  (Cusu),  kędy  ich 
napadli  Ligjowie,  t.  j.  Lachowie,  50  r.  po  Chrystu- 
sie i  do  ncieczki  za  Dunaj  zmusili  w  86  r.  Około 
100  r.  podczas  wojen  Trajana  i  Marka  Aurelęgo, 
na  północy  dają  się  poznać  Lachy  Burii  czy  od 
rzeki  Bober,  czy  borów  tak  zwani  —  i  do  Trajana 
od  ^Wendów"  przybyło  poselstwo  świetnie  przy- 
jęte (Szaraniewicz  z  Uiona  Cassiusa).  W  latach  180 
— 192  Chrobaci,  plemię  lechickie,  siedzące  na  pół- 
noc Karpat  i  Dunaju,  w  obecnej  Galicji  i  Czechach, 
pod  nazwą  Karpiu  w,  wybierają  haracz  od  Rzy- 
mian; od  237  r.  szerzą  zuiszczenie  nad  Dunajem. 
Cesarz  Filip  Arab  (244—249),  Wolozjan  (263) 
i  Licynjusz  Yalerianus  (253—259)  upamiętniają 
medalami  swe  zwycięstwa  nad  nimi  (Szafarzyć). 
W  277  r.  Ligjowie  pod  wodzą  króla  Semnona  (por. 
Siemion,  czeski  i  pruski  Samo,  polski  Semowitaj, 
Scmnooi)  przeprawiają  się  za  Dunaj,  ale  ich  ce- 
sarz Probus  zmusza  do  odwrotu  (Zeuss).  .295  ce- 
sarz Galerjusz  pobił  znowu  Karpiów  i  raz  ich  prze-* 
niósłszy  do  Pauonji,  znów  ich  przesiedlił  do  Dacji 
(305)  skąd  się  przezwali  Jiarpo-dakami.  Dało  to  po- 
wód do  błędnego  mniemania,  że  Słowianie  są  Geto- 
Dakami  (Gatterer,  Lelewel,  Bieiowski,  w  części  Ma- 
ciejowski). W  latach  320—350  Gotowie^  wciąż 
szlakiem  rzecznym  z  Bałtyku  nad  morze  Czarne 
idący,  opanowują  z  Uermanrykiem  i  Lachów,  któ- 
rzy do  spółki  z  nimi  opierali  się  Hunnom  ,w  la- 
sach nad  Wisłą*".  Inna  część  Słowian  z  Boozem 
przeszła  do  Hunnów.  W  592  r.  w  Chelibacji,  t.  j. 
Ohrobacji  (Teofanes,  Lelewel),  zwanej  też  Yelina- 
na,  to  jest  Wołyniem  lub  ziemią  Winulów  (Massu- 
dy),  rządzi  królik  Muziok  albo  Madżek  (Mieszko), 
a  napadają  go  Grecy  wschodni  pod  wodzą  trybu- 
na Aleksandra.  Stąd  u  Mateusza  Cholewy  powsta- 
ją podania  o  wojnach  s  Aleksandrem  Macedońskim. 
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Chelibacja  .  ta  ciągnęła  się  «po  Zbruczn"  rzec^ 
(Paspiriusapo  zbrucze,  jak  Partiscns^potysze^ 
Szafarzyk).  Konstanty  Porfirogeneta,  cesarz  i  hir 
story  k  z  X  wieku,  odnosi  do  czasów  cesarza  Hera- 
kljusza  (610 — 641)  wędrówkę  za  Dunaj  siedmior- 
ga rodzeństwa  s  Białochrobacji  (z  za  Karpat,  z 
Bagibarei  czyli  z  za  bawarskiej  marchji  wschod- 
niej —  Oesterreich),  Podanie  to,  stojąc  w  sprzecz- 
ności z  podaniem  Nestora  o  odwiecznym  pobycie 
Słowian  nad  Dunajem,  dało  powód  hypotezie  Sza- 
farzyka,  Bielowskiego  i  innych  o  pośrodku  przy- 
padłej odwrotnej  wędrowiec  Słowian  i  południa  oa. 
północ,  z  za  Dunaju  nad  Wisłę.  Tymczasem  Du- 
naj Nestora  jest  dopływem  rzeki  Wićby  i  Dniepru, 
u  Jordanesa  zwanego  Dunajem,  jak  wogóle  Słowia- 
nie wszelkie  wody  „dunajem**  nazywali.  Na  wy- 
żynie też  Waldajskiej,  skąd  płynie  Wołga  (zwana 
Athil,  t.  j.  wałecką  rzeką,  jak  sama  wyżyna  od 
Weletów  czyli  Lutyków),  Dźwina  zachodnia  (Du- 
na)  i  Dniepr  (Dan-apris,  dan-hesperos?  Dunaj  za- 
chodni?). Nestor  umieszcza  osady  Lachów,  rze* 
komo  z  zachodu  przybyłe,  Badymiczan  i  Wiaty* 
czan.  Istotnie  zaś  są  to  szczątki  plemienia  Le* 
chów,  idącego  ze  wschodu  na  za<shód,  przez  ten  Du- 
naj dnieprowy  nad  Wisłę  (Roeppel).  Część  ich 
stąd  poszła  dalej  nad  Elbę  jako  Lutycy  czyli  We- 
leci,  i  tylko  w  podaniach  na  Busi  zostało  wspo^ 
mnienie  o  nich  jako  Wolotach  czyli  Olbrzymach. 
Wedle  Kostomorowa,  ci  Weleci  są  to  Antowie  (Azi 
Jordanesa^  Gotowie);  wedle  Szafarzyka,  Łntycj* 
Znają  ich  i  Kaszubi  pod  nazwą  Sztołymów.  Dru- 
gi odłam  Lechów,  t.  j.  Karpiowie  czyli  Chrobaci^ 
szedł  za  Dunaj  już  od  II  wieka  po  Chrystusie,  nie 
dopiero  od  VII,  jak  donosi  Konst.  Porfirogeneta. 
Jest  wprawdzie  u  t.  z.  Bogufały  zapisane  podanie 
o  wędrówce  Słowian  z  nad  jeziora  Prenzłau  (u  Bał- 
tyku) do  Węgier,  ale  ono  się  stosuje  do  tak  zwa- 
nych Prednecentów  czyli  „Obotrytów  wschod- 
nich*', o  których  pod  nazwa  Autarjotów-Indów 
(czyli  Wendów)  na  południu  półwyspu  Bałkańskie- 
go piszą  Agatarchides  i  inni  starożytni  Grecy.  Po- 
danie  o  siedmiorga  rodzeństwa. ma  znaczenie  etno- 
graficzno-mi tyczne.  Imiona  5  braci  Chrobatos, 
LobetoB,  Muchlo,  Kosenzes,  Klukas  i  dwu  sióstr 
Todga  i  Bonga  powtarzają  się  a  innych  Słowian. 
Mianowicie  Chrobatos  zowie  się  u  Nestora  Cho- 
ry w,  Lobetos  jest  Łybedią,  czeską  Lubuszą;  Ko* 
senzes  jest  późniejszym  Cyrylem  Kożemach%.ru«> 
skich  podań,  lub  Kazi  Kozmasa;  Todga  jest  Tetką 
czeską  (Kozmasa,  Tetwą  sądu  Libuszy),  Szczekiem 
Nestora,  Czechem  Długosza,  który  z  Lybedi  zrobił 
Welenę,  z  Chrobotosa  Krapinę,  z  Kija  Nestorowe- 
go  rz.  Guy.  Bonga,  wedle  h^onst.  Porfirogenetj, 
jest  wodą  czyli  Wandą  Mateusza  Cholewy,  Włast^ 
czeską  (Własta,  Wistła  czyli  Wisła,  t.  j.  bałwani- 
sta,  falista— objaśnił  geograf  raweński)»  Klukas  jeat 
Krukiem,  Grakiem,  Trutem  innych  podań.  Wzmian- 
ka o  cesarzu  Herakljuszu  u  Konst.  Porfirogenety 
w  podaniu  słowiańskiem  powtarza  się  J  u  Nestora 
przy  opowieści  o  Jf^i§fe3i6jiCbj(SwOg4lg   Jest  t# 
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w  historjczDft  oBobę  przedzierzgnięty  Kliikas, 
n  Herodota  (IV  8 — 10)  przerobiony  w  Heraklesa. 
Te  wiec  podania  nio  faistorji  nie  objaśniają  i  za 
dowód  wędrówki  Słowian  w  VII  wieku  służyć  nie 
mogą.   Kuło   884  r.  Świętopełk  Wielko  morawski 
zwojował  Wyszewita  księcia  Wiślan,  który  się  nie 
chciał  dać  oclirzcić  Metodemu.    Plemię  Wyszewi- 
ta wyniosło  sie  potem  za  Dunaj  i  wzięło  nazwę  Za- 
chloinian  od  dawnych  swych  siedzib.  Mieszkali 
bowiem  we  wsi  Chełm  za  rz.  Raba  i  w  Bona  za  Ra- 
doszycami (Konst.  Porfirogenota;  Roczniki  Mie- 
chowskie s.  a.  1412,  1432).   Nakoniec  w  X  wieku 
Wichman,  nie  Gero  (Witnkind),  pobił  dwukrotnie 
Mieszka  ,króla  Słowian,  żowiących  się  Licicayici* 
t.  j.  Łęezycanie  albo  Lachy  Kujawcy,  i  jego  brata 
zabił.  *  Jest  to  Mieszko  syn  Semomysła,  wnuk  Le- 
szka, prawiiak  Semowitaja,  pierwszy  władca  pol- 
ski. Wszystkie  dawniejsze  podania,  niby  histo- 
ryczne, zapisane  u  Gallusa  i  Mateusza  Cholewy 
i  inne  należą  do  mitologji,  jak  to  okazał  Łepkow- 
ń.\,  Grobmann,  Kahnast,  Rogawski,  Roeppel, 
Romer  i  inni.  Podanie  Mateusza  o  wojnach  z  Gal- 
lami przypomina  powieść  Nestora  o  Wołchwaeh, 
i  wedle  objaśnień  ostatniego  mianem  ^Galiczanie- 
Wołchwa*  oznaczano  Polowców  (Plauei,  Blawci), 
krewniaków  Pieczyngów,  którzy,  siedząc  nad  Wia- 
rem,  Dniestrem  i  Seretem,  zajmowali  miejsce  póź- 
niejszych Haliczan  i  dlatego  przez  Nestora  są 
nazwani  Haliczanami.   Mateusz  tych  Wołchwów 
nazwał  Gualli,  Galii,  podobnie  jak  Wendów  zwano 
Gwendami.  Dzieje  Kraka,  Graka  lub  Truta  stosu- 
ją się  do  Krakowa.   Po  Kraku  następuje  Wanda. 
Podanie  o  Leszku  II,  zyskującym  koronę  przez 
wyścigi  konne,  dotychczas  żyje  lub  żyło  w  obycza- 
ju ludowym  pod  Krakowem,  na  Śląsku  i  Kujawach, 
wedle  zgodnych  podań  Długosza,  liandtkiego,  Łep- 
kowskiego  i  Kolberga.    Losy  Popiela  II,  którego 
poiarły  myszy,  gdy  otruł  stryjów  na  tryźnie  swej 
za  porada  chciwej  władzy  żony,  są  kombinacją 
sztuczną  kronikarza.  Niechętny  Władysławowi  li 
i  Agnieszce  Mateusz,  wplót^^  ich  przygody  w  mit 
Popiela.  Antytezę  stanowi  mit  o  Piaście,  który 
to  rolnik  Popiela  (według  ostatnich  badań:  urzędnik 
dworski),  syn  Choszyszka,  daje  przytułek  i  żywność 
wędrowcom,  odegnanym  przez  Popiela.  Syn  Piasta 
,Semowitaj,  przezwany  Semowit"  (Ziemowit).  Lest- 
to  (Leszek)  syn  Semowitaja  ma  potomka  Semomy- 
sła.  Synem  Semomysła  jest  Mieszko,  który  siedm 
lat  4|epy  Qak  Mazur),  nagle  przy  postrzyżynach 
przejrzał.^Od  tego  Mieszka  rozpoczynają  się  pew- 
ne dzieje  Polski,  które  dzielimy  na  dwie  doby  z  5 
okresami,  jako  poddziałami,  a  mianowicie  na  dobę 
rozwoju  od  X  do  XVI  wieku,  i  dobe  upadku  od  XVi 
stulecia  do  aktu  powstania,  ogłoszonego  przez 
Kościuszkę,  i  taktycznej  detronizacji  króla,  już 
ogtoazone)  przez  konfederację  barską.  Rozbiory 
kraju  kończą  byt  jego  samodzielny.  Znamieniem 
pierwszej  doby  jest  ziszczanie  idei  słowiańskiej  fe- 
deraliamu,  który  ńawet  i  w  drugiej  dobie  stano- 
wi lubo  mniej  wybitną  cechę  Rzeczypospolitej. 


W  drugiej  dobie  występuje  do  walki  z  pierwsz^ 
zasadą  monarchiczną,  która,  wykonywana  bez  nsk-^ 
leżytej  energji,  prowadzi  tylko  do  unicestwienia, 
rozwoju  Rzplitej  nazewnątrz,  a  powstania  oligar* 
chów  na  wewnątrz.  Federalizm  istnieje,  ale  już  n% 
zgubę  narodu,  nie  zasadza  się  bowiem  na  związkit 
prowincji  i  przezeń  się  nie  szerzy,  leei  opięta 
na  aglomeracie  mnóstwa  możnowładtsaych  polityk. 
Do  XVI  wieku  na  ruinach  miast  i  stanu  rolnego^ 
wytwarza  się  stan  szlachecki;  od  Xyi  wieku  zja^ 
wia  się  gmin  szlachecki  i  arystokracja,  naród 
wchodzi  na  drogę  katolickiej,  bezwłasnowolnej  pc^ 
lityki,  i  sam  sobie  gotuje  upadek.  Władza  królewn 
ska  go  przyśpiesza,  miasto  kraj  uratować,  nie  bę* 
dąe  zdolna  działać,  a  drażniąc  tylko  ogół. 

Okres  I  federacji  rodtrnną;  i  zależności  poUtycz-* 
nef  od  Niemiec  (960  —  1177  —  1194)  przedstawia 
walkę  pogaństwa  z  ehrystjanizmem,  Słowiańszozy*^ 
zny  z  polityczną  przewagą  Niemców.  Dopiero  ]>0' 
krwawych  walkach  dobija  się  kraj  autonomji  i  za*, 
raz  rozpada  się  na  Śląsk,  Mazowsze,  Pomorza^ 
i  dwie  Polski:  starszą  czyli  wielką  (major)  i  młodą, 
czyli  małą  (minor),  reprezentujące  zarazem  anty^^ 
tezę  dziedzictwa  i  elekcji. 

Okres  II  walk  federaetpnffch  i  koUmiMatjiniemer'* 
Męj  (1194  —  1295),  daje  obraz  walk  o  przewai^f 
w  kraju  różnych  dzielnic  i  ustalanych  przez  nie  ie* 
deracji.  Śląsk,  Mazowsze  kolejno  rej  tu  wiodą;. 
Wielkopolska  nareszcie  zostaje  królestwem. 

Nastaje  okres  III  unji  i  pokonania  Krzy4akół9^ 
(1295—1572).  Dwaj  dziedzice  królestwa  Polskie- 
go, rozrywający  Polskę  w  duchu  pierwszego  okre- 
su, z  wyjątkiem  Śląska  i  Mazowsza,  oraz  panowa* 
nie  Czechów  rozpoczynają  ten  okres.  Cechują  go- 
unja  Prus,  Mazowsza,  państwa  Gedyroina,  Rusi 
Czerwonej,  kodyfikacja  praw,  utworzenie  się  staną 
rycerskiego,  a  potem  kasty  szlacheckiej,  pognębię- 
nie  mieszczan  i  włościan,  którzy  za  Łokietka  ratu* 
ją  Polskę.  Pierwiastek  germański,  zwalczony 
w  pierwszym  okresie  na  polu  międzynarodowemu 
w  sferze  kolonizacji  w  drugiem,  jest  zniesiony 
wstępnym  bojem  i  unjąl466.  Polska  jest  środkiem 
federacji  rodzinnej  Czech  i  Węgier.  Reformacja, 
jako  opór  polityczny  świeckich  przeciw  klerowi, 
wydawszy  świetny  okres  literatury,  gaśnie  posią- 
dzeniem  przez  szlachtę  głosowania  powszechnego- 
i  przewagi  w  państwie.  Małopolska,  dokonawszy 
unji  z  Litwą,  kodyfikacji  praw  dawnych,  ustępuje^ 
miejsca  Mazowlszu,  które  w  nadchodzącym  okresie 
rej  wiedzie.  Monarcha  w  obronie  praw  swoich 
wchodzi  w  sojusz  z  ołtarzem  (Jezuici),  i  zaczyna  sii^ 
doba  upadku.  Ma  ten  okres  podokres^:  1)  ustale- 
nia królestwa  (1295— 1370);  11)  pierwszych  Jagiel- 
lonów (1386—1505);  111)  epokę  złota  szlachty  (ISOS* 
—1572). 

Okres  I V  reakcji  przeciw  systemowi  federacyjnemu 
(1572—1655),  przedstawia  utrwalenie  się  tego  so- 
juszu i  zbiera  pierwsze  jego  owoce  w  oderwania 
się  Szwecji,  Prus,  Ukrainy,  w  zmamieniu  elekcji 
królewicza  Władysława  i^utjftj  UMkiinidO^l&i*. 
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Oligarchowie  polityknj^  na  własną  r^kę,  naród  pod 
icli  wodz%  poddaje  się  ezwedzkłema  najeźdź- 
cy jako  legalnemu  królowi.  Konfederacje  woj- 
skowe, więc  terorjzm  żołnierski  rozwija  się.  Lite- 
ratura gaśnie,  przybiera  formę  indywidnaln%  pa- 
miętników i  panegiryków;  Eochowski  wypowiada 
xasadę  ,,narodu  wybranego." 

Okres  K  (1655— 1794)  przedstawia  w  literaturze 
przewagę  krytycyzmu  Prus  i  dogmatów  poes^i  li- 
tewsko-ukraińskiej  po  upadku  bytu  niezależnego. 
Jla  on  trzy  podokresy:  1)  naprzód  walczą  o  lepsze 
wpływ  francuski  z  austrjackim  (do  1754---64);  il) 
następuje  przewaga  Prus  i  Rosji  w  polityce  Rzpltej 
{do  1773—93),  odkąd  polityka  francuska  uosobiła 
Sie  w  formie  emigracji  (St.  Leszczyński).  Detroni- 
Moje,  podziały  kraju  są  tu  na  porządku  dziennym, 
równiei  jak  przeobrażenia  ustroju  politycznego 
kraju  w  teorji  łub  praktyce,  z  inicjatywy  stron- 
nictwa monarcbicznego;  III)  księstwo  Warszaw- 
skie^ Galicja,  W.  Ks.  Poznańskie,  Rzplta  Kra- 
kowska, Eróiewstwo  Galicji  i  Lodomerji  i  W.  Ks. 
Krakowskie,  oraz  Królestwo  Kongresowe  są  dzie- 
tem  traktatów  lub  mocarstw,  do  których  części  by- 
2ej  Rzpltej  należą. 

Ołrw  /  (930—1177—1194)  rozpoczyna  się  pa- 
tiowaniem  Miuzha  1  Lamberta  (960—992),  który 
rzadsi  do  wspólki  ze  swymi  dwoma  braćmi,  niezna- 
nym I  imienia  i  Cydeburem  (Czciborem),  a  potem 
jse  swym  synem  Bolesławem.  Państwo  obejmowało 
wtedy  ziemie:  Polan,  Sieradzan,  Łęczan,  Kujawian, 
Mazurów,  oraz  Chrobatów  Białych  i  Czerwonych. 
Młode  i  niesorganizowane,  znajdowało  się  w  cięż- 
kich warunkach,  wobec  cesarzów  niemieckich, 
którzy  rościli  sobie  pretensje  do  zwierzchnictwa 
nad  niem.  Jakoż  margrabia  Gero,  najecliawszy 
Polskę,  zmusza  Mieszka  do  złożenia  hołdu  cesa- 
rzowi Ottonowi  I.  Dla  zabezpieczenia  państwa  od 
zagłady,  żeni  się  i  córką  księcia  czeskiego  Bole- 
sława I,  Dubrawką  (965),  i  przyjmuje  chrzest  z  na- 
rodem w  obrządku  łacińskim  (966),  przez  co,  a  tak- 
ie i  przez  uznanie  zwierzchnictwa  cesarskiego, 
wchodzi  w  krąg  dziejów  średniowiecznych  i  cywi- 
lizacji rzymsko-germańskiej.  Niebawem  zrywa 
jię  do  boju  ze  spółmargrabiami  niemieckimi,  gromi 
grafa  saskiego  Wichmana,  a  w  bitwie  pod  Cydy- 
nem  (972)  kładzie  trupem  margrabiego  Odona;  po- 
piera pretendentów  do  tronu  cesarskiego,  zyskuje 
pomoc  regentek  za  Ottona  III  przeciw  swym  nie- 
przyjaciołom czeskim.  W  imię  chrześcijaństwa 
walczy  z  Lutykami,  choć  sam  gwałci  jego  przepi- 
sy (  post,  druga  żona  mniszka).  Z  monarchami 
państw  sąsiednich  zawiązuje  stosunki  drogą  koli- 
gacji. Siostrę  Adelajdę  wydaje  za  Gejzc,  króla  wę- 
l^ierskiego.  Córkę  Sygrydę,  naprzód  za  króla 
iizwedzkiego  Eryka,  potem  za  norweskiego  Olafa, 
nakonieo  za  duńskiego  Swena.  Najstarszego  syna 
Bolesława  żeni  z  córką  Gejzy  węgierskiego.  Syn 
jego  Bolesław  I  (Wielisław,  po  łacinie  zwany  Ma- 
jguus  992—1025)  wypędza  swego  ojczyma  Dagona 
ezyli  Takona,  syna  Palny,  władcę  korsarskiej  nad 


Odrą  osady  (Jomsburg]|,  swoją  macochę  (Odę),  a 
wdowę  po  ojcu,  i  braci  przyrodnich.  Bratu  Wła- 
dybojowi  zostawia  Czechy,  nabyte  tąjemnie  elek- 
cją aż  do  śmierci  (1002).  Zamierzywszy  rozszerzyć 
Polskę  przez  podbicie  szozepów  sąsiednich,  nadać 
jei  naturalne  granice  i  zapewnić  niezależną  przy- 
szłość, wchodzi  w  stosunki  przyjazne  z  wielkim 
księciem  kijowskim,  Włodzimierzem,  przez  co  za- 
bezpiecza się  od  wschodu;  złożywszy  hołd  cesa- 
rzowi i  zostawszy  jego  sojusznikiem  w  wojnach  se 
Słowianami,  zapewnia  sobie  spokój  z  zachodu.  Te- 
raz podbga  Pomorzan,  zwraca  swą  działalność  na 
Prusaków  (do  których  posyła  w  celach  apostol- 
skich Św.  Wojciecha),  zagarnia  Chrobację  Białą 
z  Krakowem,  Śląsk  z  Wrocławiem  i  ziemie  Słowa- 
ków Zakarpackicl).  Uzyskawszy  999  r,  od  Sylwe- 
stra II  papieża  i  Ottona  Iii  cesarza  autonomję  koś- 
cielną z  archidjecezją  w  Gnieźnie  (gdy  Poznań  do 
1012  należy  do  arcybiskupstwa  magdeburskiego, 
co  służy  za  podstawy  późniejszych  pretensji),  a  pra- 
wem nominacji  i  zwierzchnictwa  nad  klerem  swo- 
im Bolesław  dąży  do  niezależności  politycznej.  Po 
śmierci  Ottona  III,  Bolesław  ofiarowuje  Łuży- 
czan i  zagarnia  Miśnię.  A  gdy  cesarz  Henryk  II 

Srzyznał  mu  tylko  ziemię  Łużyczan  i  Hileczan, 
[iśnię  zaś  oddał  Guncelinowi,  przyszło  do  wojny 
z  cesarzem.  Nie  udało  się  jednak  Bolesławowi  u- 
wolnić  wszystkich  Słowian  nadłabskich  z  pod  pa- 
nowania  niemieckiego.  Pokojem  zawartym  w  Bu- 
dziszynie  (1018)  utrzymał  się  tylko  przy  Łużycach, 
ziemi  Mleczan  i  Morawach.  Do  zawarcia  tego  po- 
koju skłoniły  Bolesława  wypadki  na  RusL  Zięć 
Bolesława,  Świętopełk,  był  wypędzony  z  Kijo- 
wa przez  Jarosława.  Jarosław  szukał  przymierza 
z  Henrykiem.  Wtedy  Bolesław  ruszył  na  Roś, 
zwyciężył  Jarosława,  zdobył  Kijów  i  osadził  w  nim 
Swiętosława.  Potem  wkroczył  do  Chrohacji  Czer- 
wonej, którą  zagarnął,  i  z  łupem  wielkim  wrócił  do 
kraju.  Ostatniem  dziełem  Bolesława  I  była  jego  ko- 
ronacja w  Gnieźnie  (1025)  bez  zezwolenia  papieża 
i  cesarza;  była  ona  formalnem  uznaniem  się  jego 
jako  niepodległego  od  Niemiec  monarchy.  W  cią- 
gu lat  30  swego  panowania  stworzył  on  monarcŁję 
samoistną,  opartą  na  północ  o  Bałtyk,  na  południe 
o  Cissę  i  Dunaj,  na  zachód  o  Łabę,  na  wschód  o 
Bug  i  Dniestr,  w]>ływem  swoim  sięgającą  po  Dniestr. 
Pragnąc  zabezpieczyć  swe  dzieło,  na  łożu  śmierci 
(27  czerwca  1025  r.)  wyznaczył  następcą  po  sobie 
najdzielniejszego  z  pośród  synów,  chociaż  nie  naj- 
starszego, Mieszka  (1025  —  1034).  Mieszko,  by 
stwierdzić  swą  niezależność,  koronował  się  na  kró- 
la, a  wprowadzając  język  grecki,  obok  łaciny  i  pol- 
skiego, do  obrządków  kościelnych,  chciał  zażegnać 
rewolucję  spoleczno-pogańską,  która  już  się  sa  oj- 
ca gotowała.  W  ciągu  dziewięcioletnich  jego  rzą- 
dów, pomimo  wysiłków  bohaterskich,  gmach  jego 
ojca  zdawał  się  rozsypywać  w  ruinę.  Pierwszy 
przyczyną  stała  się  niezgoda  w  rodzinie.  Brat  star-  ' 
szy  (przyrodni),  Mieczysław  Bezprym,  związał  się 
z  najmłodszym  Ottonem  dla  Joj^dzę^  %m> 
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ich.  Pragnąc  posiąić  Polskę,  ssulał  pomocy  Itnsi, 
Czech  i  eesarza  niemieckiego*  Konraaa  U  (od  roku 
1024).  Wprawdzie  sprzymierza  się  Mieszko  z  po- 
gańskimi Łntykami  i  mści  wyprawę  Konrada  ro- 
ku 1030,  ale  już  w  następnym  roka  Konrad  go 
przygniata.  W  nierównej  walce  z  tyla  nieprzyja- 
ciółmi straci!  Mieszko  większość  zdobyczy  ojcow- 
skich. Węgrzy  owładnęli  Słowiańszczyzny  zakar- 
paeky,  Duńczycy  (Knat  Wielki)  Pomorzem,  Czesi 
(Brzetysław)  Morawami^  Rasini  (Jarosław  Mądry) 
Cfarobaeją  Czerwoną,  Niemcy  Łuźycami  i  ziemią 
Mleoaan.  Musiał  nawet  Mieszko  ustąpić  tronu  Bes- 
prymowi  i  tułać  się  za  granicą.  Po  śmierci  jego  od- 
ft jskal  władzę,  uznawszy  7  lipca  1032  n  zwierzch- 
nictwo  eesarza,  ale  świetności  dawnej  państwu  nie 
wrócił*  Po  śmierci  Mieszka  (dnia  10-go  maja 
1034  roku)  państwu  grozi  utrata  niepodległo- 
ści. Gdy  wybuchła  rewolucja  społeczno-pogańska, 
Mieszko  połączył  się  a  Lutykami  pogańskimi,  a  Ot- 
to wezwał  pomocy  cesarza  Konrada  II.  Został  za 
to  wygnany,  ale  wśród  walk  s  Ottonem  i  Niemca- 
mi Mieszko  ulega  temu  samemu  losowi,  wypędzo- 
ny przea  Bezpryma,  który  koronę  przyjmuje  od 
Konrada.  Zabijają  Bezpryma  bracia.  Ryksa,  wdo- 
wa Mieszka,  obejmuje  regencję  za  małoletności  sy- 
na Kazimierza  Karola  (1034—1036).  Nienawidziła 
oua  męta  dla  pogańskiego  dwuźeństwa  i  Polaków. 
Przeciw  niej,  jako  Niemce  i  chrześcijance,  powsta- 
ją, korzystając  ze  słabości  rządów  niewieścich, 
niewolnicy  i  kmiecie,  wierni  dawnej  wierze,  oby- 
czajom i  niepodległości.  Po  ucieczce  z  krąju  Ryk- 
sy  z  synem,  ludność  gmin  słowiańskich  (czyli  opoli, 
żup  i  t.  p.),  składająca  podatek  panującemu  w  usłu- 
gach i  naturze  (seryi^,  powstała  przeciw  urzędni- 
kom swoim,  z  ramienia  monarchy  jednolitość  utrzy« 
mającym  w  kraju  (domini),  i  ich  godność  (honores) 
sobie  przywłaszczyła.  Przeciw  istniejącym  i  w  po- 
gaństwie Todowem  (nobiles),  którzy  na  zasadzie 
pochodzenia  swego  przywłaszczali  sobie  oznaki  za- 
siągi rycerskiej  wprowadzone  z  chrześcijaństwem 
(torąues  aureas),  powstali  rycerze  pasowani,  do- 
robkowicze  krwią  własną  i  obyczajem  niesłowiań- 
skim (liberati).  Obok  tego  rzucono  uę  na  ducho- 
wieństwo i  ku  wspólnemu  talowi  Niemców,  Rusi- 
nów i  miejscowych  kronikai-zy,  wyrżnięto  lub  uka- 
mienowano kler,  niedawno  czczony  tytułem  panu- 
jacjeh  (ksiądz).  Chrześcijaństwo  zagroione.  W  ro- 
dach ksi^ęcych  odzywa  się  tradjcja  władzy  ksią- 
żęcej, i  i^awiąją  się  samozwańcy  i  ogłaszający  się 
książętami  pojedynczych  dzielnic.  Najgłośniejszym 
z  pomiędzy  nich  stał  się  cześnik  dworu  Mieczy- 
sława Ii,  Masław,  który  ogłosił  się  wszechwładnym 
panem  na  Mazowszu.  Na  Pomorzu  ogłasza  się  pa- 
nem Zemzil.  Z  powszechnego  zamętu  skorzystali 
sąsiedzi  (Rusini  i  Czesi),  którzy  zabrali  jednocześ- 
nie Śląsk  i  grody  czerwińskie.  Z  pomocą  oddziału 
posiłkowego  swych  wujów  niemieckich  powraca 
Katiimerz  Karol  (1040—1058)  i  stara  się  przywró- 
cić królewskość  na  zasadzie  dziedziczności,  a  chrze- 
ścijaństwo przez  załoienie  hierarchji  na  nowo  (ar- 


cybiskup w  Krakowie,  biskupstwo  we  Wroeławiu)L. 
Z  pomoc4|  szwagra  Jarosława  Mądrego,  zwycięża 
Masława,  układa  się  1040  roku  w  Merseburgu 
z  Zemiilem  i  Wratysławem  czeskim,  odsysknje  wro* 
cław  lennem  od  ostatniego  i  pozostaje  w  zaleiności 
od  Niemców.  Utrwala  swą  władzę  i  restaurowany 
nowy  porządek  (Odnowiciel,  Mniołi)  powiększę-^ 
niem  liczby  rycerstwa  pasowanego.  Roasiny  ksią-^^ 
żęce,  zmuszone  pogodzić  się  z  nowym  poraądkieift 
rzeczy,  zamyksją  się  w  sferze  własnyen  swyek  in- 
teresów i  tworzą  odrębną  klasę  „szlachecką*,, 
możnowładcza,  z  którą  się  spotykamy  za  Bolesla'^ 
wa  Śmiałego  i  Władysława  Hermana.  Syn  Kazi* 
mierzą  i  spółrządca,  Bolesław  U  Szczodry,  zwany 
Szczodrym  lub  Śmiałym,  rządzi  zrazu  z  ojcem. 
(1046)  i  braćmi  Ottonem  (t  1048),  Mieszkiem 
(*  1846— 8,  1  1070)  i  Hermanem  Władysławem 
(♦  1040, 1  1102).  Wstępuje  on  w  wojownicze  śla- 
dy Bolesława  I.  Miesza  on  się  nadzwyczaj  czyn- 
nie w  ościenne  spory,  podnosi  niezależność  Polski 
od  Niemiec.  W  1061  wyprawia  sie  na  Wegpry 
i  wprowadza  na  tron  Belę,  którego  brat  Andrzeja 
tronu  tego  pozbawił.  Po  śmierci  Beli  popiera  sku-^ 
tocznie  synów  Beli:  naprzód  Gejzę,  następnie  Wła- 
dysława, którzy  utrzymali  się  przy  rz%dach.  W  r.. 
1069  rusza  z  wojskiem  do  Kijowa,  zdobywa  go  na 
rzecz  Izasława,  wypędzonego  przez  własnych  pod- 
danych, a  grody  czerwieńskie  znów  Polsce  przy*^ 
wraca.  Ruguje  wpływy  niemieckie  z  Czech,  ujmu- 
je się  orężnie  za  Jaromirem.  Nie  tylko  że  nie  pod- 
daje się  sądowi  roay*emczemu,  na  który  a  tego  po- 
wodu wołał  go  cesarz  Henryk  IV,  ale  nawet  zwią- 
zał z  nieprzyjaciółmi  cesarza,  Sasami,  krzyżowa^ 
jego  plany  w  Węgrzech  (popieranie  Gejzy  przeciw 
Salomonowi)  i  w  dodatku  ukoronował  się  uroczy- 
ście (1076),  zapewne  za  zezwoleniem  wroga  cesar- 
skiego, papieża  Grzegorza  Yll.  W  myśl  też  napo- 
mnienia tego  ostatniego  w  1077  popiera  znów  iza- 
sława, przywracając  tam  jego  rządy  i  odnawiając^ 
wpływ  Polski  na  Rusi;  obok  tego  gromi  Pomorców 
i  walczy  nieustannie  z  Czechami,  odpierając  ro- 
szczenia Władysława  II  do  Polski.  Niespodziewa- 
nie po  tych  laktach,  gdy  Bolesław  był  blizki  za- 
pewnienia Polsce  stanowiska,  jakie  miała  za  Chro- 
brego, zamęt  wewnętrzny  przyprawił  go  o  upadek- 
Nieustanne  wojny  nużyły  niezmiernie  rycerstwo,, 
a  wśród  dłuższego  pobytu  króla  w  Kijowie,  miat 
powstać  ruch  ludowy  w  Polsce;  dla  uśmierzenia  g<h 
rycerstwo,  opuszczając  króla,  pośpieszyło  do  do- 
mów dla  robienia  krwawego  porządku.  Król  za  po* 
wrotom  z  wyprawy  rozpoczął  srogie,  okrutne  prze- 
śladowanie tych,  którzy  go  opuścili,  i  tych,  którzy 
wywołali  tłumny  powrót  rycerstwa  z  wyprawy.  Nie- 
zadowoleni z  wojowniczości  i  despotyzmu  króla, 
uknuli  spisek.  Zamierzali  Bolesława  detronizować 
i  oddać  tron  niedołężnemu  Władysławowi  Herma* 
nowi,  przy  którym  mogli  pozyskać  wpływ  więk- 
szy na  sprawy  publiczne.  Silne  jnożjuowlaAztwo* 
świeckie  misio  za  sobą  duchowieństwo,  któr*: 
dążyło  do  wyzwolenia  się  z  pod  władzy  świeckiej. 
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Odkrjwszj  te  knowania^  król  przy  pomocy  nie- 
wolników i  kmieci  mścił  się  bez  miłosierdzia  na 
•piskowcach.  Jednocześnie  walka  Boleaława  z  Ko- 
ściołem przybiera  rozmiary  coraz  większe,  a  sprzy- 
ja jej  wzrostowi  nieporozumienie*  wynikłe  między 
klerem  a  królem  z  powodu  wstawiennictwa  biskupa 
krakowskiego  Stanisława  za  wplątanymi  w  spra- 
wę dezercji  strpnnikami  chrześcijańskich  pojęć 
w  małżeństwie.  Bok.a  1069  (Giesebrecht)  brał 
udział  Bolesław  w  wyprawie  duńskiej  na  An- 
głję;  przei  ciągłe  wojny  z  Czechami  naraził  się 
na  utratę  Pomorza.  Jak  za  czasów  bezkrólewia 
niedawnego,  pogańska  zasada  i  forma  ślubów 
(prawdziwy  bój  i  gwałt  nieraz)  wyszły  na  jaw. 
Bolesław  zaś  popierał  lud,  używający  jej,  i  gor- 
liwość małżonków  i  ojców  poszkodowanych  uwa- 
żał za  zamach  na  swą  władzę.  List  Paschali- 
sa II  wspomina  o  wjklęciu  w  tej  epoce  biskupa 
przez .  arcybiskupa  (Stanisława  przez  Henryka?), 
z  czem  w  zgodzie  jest  zasłanianie  się  biskupów 
krakowskich  (1185,  1247)  osobnemi  przywilejami 
od  władzy  swego  metropolity,  oraz  podanie  Długo- 
sza i  Paprockiego,  że  biskup  Stanisław  poduszczał 
awyeh  kolegów  przeciw  królowi.  Wobec  tego  star- 
4ua  polityczno-reiigijnegp  dwu  oświat,  z  którem 
połączyła  się  nowa  zasada  Orzegorzowa  wyższości 
kiera  nad  tronem,  legat  i  arcybiskup  Henryk  stał 
po  stronie  zagrożonych  interesów  króla,  który 
utrzymywał  zasadę  Ottona  lU  i  Bolesława  I:  wyż- 
iuośei  tronu  nad  ołtarzem.  W  walce  z  klerem  Bo- 
lesław połączył  się  z  ludem,  sam  publicznie  za- 
warł dwnżeństwo  i  dla  większego  wpływu  na  po- 
gańską część  społeczeństwa,  do  wróżb  używał  kla- 
czy Swautewitowąj.  W  końcu  starcia  Bolesław 
legalnie,  z  zasad  pogańskich,  własnoręcznie  zabija 
biskupa  Stanisława  j,za  zdradę*',  t.  j.  opieranie  się 
swąj  władzy,  ale  stronnictwa  całego  złamać  nie 
zdołał.  Ulegając  przewadze,  opuścił  Polskę  z  sy- 
nem Mieszkiem  do  Węgier.  Mieszka,  po  powro- 
cie jego  do  kraju,  otruto  w  1089,  z  obawy,  aby  ten 
ostatni  nie  pomścił  się  krzywdy  ojcu  wyrządzo- 
nej. U  ludu  zachowują  się  długo  podania  o  po- 
bycie króla  wygnańca  gdzieś  w  górach,  skąd  po- 
wróci i  rządzić  będzie  jak  dawniej,  gdy  tymcza- 
£em  po  kronikach  czernią  pamięć  Bolesława. — 
Wyniesiony  przez  arystokrację  urzędniczą  panuje 
Władysław  Herman  (1080—1102),  a  raczej  jego 
nalatyn  Sieciech  i  tegoż  kochanka,  a  trzecia  żona 
Władysława,  rozpustna  wdowa  ^  Salomona  węgier- 
skiego. Lubo  Władysław  dawał  opiekę  książętom 
ruskim  (1085,  1087,  1097),  wszelako  czynnie  jak 
poprzednicy  w  ich  obronie  nie  występował,  zado- 
walając się  zyskiem  pieniężnym.  Przeważnie 
wojuje  pogańskie  Pomorze,  podobno  za  wpływem 
Awego  swata,  apostoła  Ottona  biskupa  na  Bamber- 
g\Xt  który  także  zakłada  szkoły  dla  młodzi  polskiej. 
W  sporze  cesarstwa  z  papiestwem  staje  po  stronie 
Henryka  IV  i  antypapy  Klemensa,  jako  może  daw- 
niejszy przeciwnik  swego  brata  Bolesława.  Z  po- 
iwiodii  Sieciecłła  dwaj  synowie  Władysława^  Zbi- 


gniew spłodzony,  w  dwużeństwie  z  szlachcianki 
Prawdzicówny,  i  Bolesław  Krzywonsty  (1102 — 
1138)  waśnią  się  po  kilkakrotnie  z  ojcem,  od  któ- 
rego zwykłym  obyczajem  uzyskali  byli  w  rządy 
pierwszy  późniejszą  Wielkopolskę,  Mazowsze 
1  Sieradz,  a  drugi  Małopolskę  i  Śląsk.  Władysław 
zachował  dla  siebie  władzę  .naczelną,  Siecieclia 
zaś  skazał  na  wygnanie.  Spory  te  powtórzyły  się 
i  po  śmierci  ojca  między  spółrządcami,  trwając 
bez  przerwy  do  r.  1111;  aż  po  licznych  spiskach 
Zbigniewa  z  Niemcami,  Pomorzem  i  Czechami, 
i  po  równie  licznych  wstawieniach  duchowieństwa 
polskiego  i  książąt  ruskich  za  winowąjcą  do  Krzy- 
woustego, tenże  już  tylko  prawem  lennem  oddaje 
Zbigpiewowi  Mazowsze  i  nareszcie,  nie  mogąc  so- 
bie z  nim  poradzić,  wygania  go  i  oślepia.  Bole- 
sław III  objąwszy  sam  teraz  rządy,  dla  pozyska- 
nia dostępu  do  morza  i  ważnych  pod  względem 
handlowym  ujść  Odry  i  Wisły,  oraz  zabezpiecze- 
nia granicy  północnej  od  najazdu  ludności  pogań- 
skiej, wojuje  tederację  pomorską  Warcisława 
Szczecińskiego  nad  Odrą  i  Bałtykiem,  to  krzyżem 
przez  apostoła  Ottona,  to  orężem,  a  zdobywszy  te 
kraje  oraz  Bugję,  książąt  pokonanych  zmusił  do 
hołdownictwa  i  chrześcijanizmu.  W  1130  stłumił 
bunt  w  Julinie  i  założył  tam  biskupstwo;  nawra- 
ca i  podbija  księcia  Czarnkowa  Gniewomira.  Świę- 
topełk ks.  Odrzański  jest  szwagrem  i  lennikiem 
Krzywoustego.  Bunt  swego  palatyna  Skarbimira 
karze  B.  III  oślepieniem.  1121,  1122  i  1124  wal- 
czy z  Włodzimierzem  Monomachem.  W  1123  wsła- 
wia się  Palatjn  Krzywoustego  Piotr-Hugo»  dwu- 
imienny  syn  Włosta,  Dunin,  uwięzieniem  Wołoda- 
ra  przemyskiego,  co  sprowadza  odwetowe  spalenie 
Wiślicy  ( 1 135)  przez  Rusinów.  W  sprawach  węgier- 
skich brał  Bolesław  także  udział,  stając  w  obronie 
Kolomana,  wbrew  Henrykowi  Y,  który  protegował 
Almusa,  a  później  popierając  Borysa,  przeciw  któ- 
remu występował  cesarz,  protegujący  Belę  Śle- 
pego. Ale  działania  te  na  Węgrzech  nie  były 
uwieńczone  pomyślnym  skutkiem.  Od  Czechów 
otrzymał  Kładzko  na  Śląsku  prawem  lennem.  Umie- 
rając, Bolesław  dzieli  państwo,  jak  zwykle,  między 
synów  z  tą  różnicą,  że  Krakowskie  ma  przechodzić 
dożywociem  kolejno  do  najstarszego  z  rodu,  gdy 
reszta  działów,  jak  zwykle,  jest  dziedziczną.  Ty- 
tuł wielkiego  księcia,  już  przez  Krzywoustego  no- 
szony, przechodzi  na  najstarszego  syna.  Włady- 
sław II,  wielki  książę  Śląska  i  Krakowa  (1138 — 
1146, 1  1159),  za  podnietą  swej  żony,  Agnieszki, 
siostry  cesarskiej,  kusi  się  o  wygnanie  swej  maco- 
chy Salomei  hr.  Bergen  i  jej  synów  Mieszka  Sta- 
rego (III),  ks.  Gniezna  i  Poznania,  Bolesława  IV 
Kędzierzawego,  ks.  Kujaw  i  Mazowsza,  Henryka 
ks.  Sandomierza  i  małoletniego  Kazimierza.  W  tej 
wojnie  kobiecej,  nauczyciel  Salomei  Otto  Stttzlin- 
gen,  arcyb.  Jakób  ze  Żnina,  wojewoda  sandomier- 
ski Wszebor,  Mścisław  Iziasławowicz  halicki,  zjed* 
nany  ręką  AgniM^J^d^li^iaąj]f(gWFl^inni  sują 
w  obronie  prześladowanych,  a  zaś  platyn  Duni% 
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łomefl  na  Śląsku,  w.  ka.  k^owski  Wszewołod  01- 
gowics,  papież  i  eeamn  bronią  Władysława,  które- 
go mimo  pomoc/  Poiowców,  oręża  niemieckiego 
i  klątw  dueboirn jeky  wjgnali  bracia  i  biskupi  poi- 
sey,  sprsymienseni  w  Kroszwioy  i  ks.  saskimi 
i  areybiskapem  Magdeburga.  ?a  podstawę  wygna- 
nia Władysiawa  (n^iędzj  rokiem  1142  all45)słu- 
iji  braciom  przepis  podobno  Hermana,  że  kto  z  je- 
go synów  wroga  na  kraj  sprowadzi,  ma  być  pozba- 
wiony dziedzictwa.  Teraz  Krakowskie  objął  Bole- 
sław /r(1146''li73),  który  z  braćmi  załagodził 
uieoiedzmi  i  wojskiem  Konrada  Ul,  który  przedsię- 
brał wyprawę  celem  odnowienia  w  Polsce  wpły- 
wów niemieckich,  a  Fryderyka  I  hołdem  w  Rzgo- 
wie i  zakładnikami  (1150,  1157).  W  liczbie  ostat* 
nich  był  Kazimierz  Boleśławioz  i  Leszko  syn  Ja- 
ksy  ks.  Serbskiego  z  nad  Elby  i  Beatryksy  Duni- 
nówny.  Bolesław  jednak  dzielnicy  krakowskiej 
Władysławowi  nie  wrócił,  nie  pomogło  nawet  po- 
średnictwo papieża  Eugenjusza  III.  1147  Bolesław 
wojował  Prasy  i  Jaćwież,  a  Henryk  Racibora  po- 
loorskiego,  1149  obaj  pomagali  Iziasławowi  Mści- 
słaWy  przeciw  Jerzemu  w.  ks.  Kijowa,  gdy  Mieszko 
nilnował  krąju  od  Prusaków;  1169  intronizowali 
Mśeisława  Iziasław.  po  f  Mścisława  w.  ks.  w  Ki- 
jowie 1174  należeli  do  sporów  między  Jarosławem 
halickim  a  jego  synem  Włodzimierzem,  popierając 
pierwszego  i  spalili  Łuck,  który  dał  przytułek  dru- 
giemu. W  r.  1148  i  1161  Bolesław  przedsięwziął 
^wie  nieszczęśliwe  wyprawy  przeciw  Prusom,  nie- 
pukojącym  północne  granice.  Czy  to  wskutek  złe- 
go przebiegu  wojny  z  synami  Władysława  II,  Mie- 
szkiem Kulawym,  Bolesławem  Wysokim  i  Konra- 
<iem,  którym  Kędzierzawy  1163  oddał  Śląsk  pra- 
wem lennem,  a  ci  wypędzili  jego  załogi  i  1172,  bez 
zysku  dla  siebie,  ściągnęli  na  niego  Niemców 
z  Czechami,  Kędzierzawy  zaś  na  to  przez  szpary 
patrzał,— czyli  też  dlatego,  że  nie  chciał  im  dłużej 
ulegać,  dosyć,  że  żupani  krakowscy  ze  Swiętosła- 
wem  Idzim  Duninowiczem  i  Jaksą  z  Miechowa  za- 
wiązują spisek  przebiw  Kędzierzawemu  i  ofiarują 
iron  krakowski  może  jako  najmniej  potężnemu 
Kazimierzowi,  który  po  śmierci  (1166)  bezdzietne- 
go Henryka  rządził  dzielnicą  sandomierską.  Ksią- 
żę ten  odmawia  ofiarowanej  sobie  dzielnicy,  za  co 
wdzięczny  Kędzierzawy  czyni  go  opiekunem  i  do- 
niDiemanym  spadkobiercą  swego  syna  Leszka,  ks. 
Mazowsza  i  Kujaw  (f  1186).  Gdy  Mie$sko  Stary  III 
<lli3— 1177),  objął  po  zgonie  Kędzierzawego  kra- 
kow8kie»  prawem  najstarszego  w  rodzie,  tamtejsi 
panowie,  już  przywykli  do  samowolności,  niechęt- 
nie znosili  surowe  i  bezwzględne  przestrzeganie 
praw  zwierzchniczych  przez  księcia  wielkopolskie- 
go. Gdy  dali  to  poznać  Mieszkowi  przez  nsta  bi- 
skupa krakowskiego  Gedki  w  zuchwałym  drama- 
tycznym apologu,  wnet  przejęła  ich  obawa  zasłu- 
żonej każni  i  chcąc  jej  uniknąć  od  Mieszka,  we- 
zwali Kazimierza  do  Krakowa  (Wielkopolska  po- 
Ebyła  się  także  Mieczysława,  który  dopiero  1180 
aa  dzielnicę  swoją  a  wygnania  powrócił).  Tym 


razem  Kazimierz  przyjął  elekcję,  lubo  ze  szkodą 
brata  (1177 — 94),  i  zwoławszy  sejm,  złożony  ze 
^świeckich  i  duchownych  mężów",  to  jest  bisku- 
pów i  książąt  (prineipes)  do  łicczycy  (1180),  zniósł 
pospołu  z  nimi  kaduki,  które  był  Mieszko  zabierał 
po  zmarłych  w  więzieniu  biskupach.  Uchwała  ta 
zjednała  Kazimierzowi  duchowieństwo.  Zrzekł  sie 
też  niektórych  dochodów  skarbowych.  Branie  zaś 
podwód  i  życie  na  koszt  opola  ograniczył  jed- 
nym przypadkiem.  Przestał  też  wymierzać  ,niemi- 
łościwą*  karę  70,  ccwszystko  zjednało  mu  sławę 
„oswobodziciela  z  pęt  niewoli",  a  nadto  zjazd  łę« 
czycki  uchwalił  zniesienie  senjoratu  i  przelanie 
praw  do  dzielnicy  krakowskiej  na  najstarszego  sy* 
na  w  linji  Kazimierza.  Gdy  te  postanowienia  za- 
twierdził papież  Aleksander  111  na  imię  Kazimie- 
rza, uzurpatora  Krakowa  (bo  starszy  brat  jego  żył 
jeszcze),  i  tym  sposobem  legalizowai  go  wbrew  te- 
stamentowi Krzywoustego,  zaś  cesarz  Fryderyk 
proszony  o.  ratunek  przeciw  wdziercy  przez  Mie- 
szka, odrzekł  temuż:  że  j^Polacy  mają  prawo  do- 
wolnie obierać  sobie  panów*, — stad  urosło  mnie- 
manie, że  papież  i  cesarz  potwierdzili  obiór  Kazi- 
mierza przez  Krakowian.  Od  tej  pory  kraj  się  roz- 
pada na  Polskę  starszą  (Major),  w  której  rządzi 
ród  Mieszka  Starego  na  ^ęasadach  starszeństwa 
w  rodzie,  uznawanych  i  na  Śląsku,  oraz  na  Polskę 
młodszą  (Minor)  czyli  Krakowskie.  Tu  dokonywa- 
ny ciągle  wybór  panujących  rozwinął  zasadę 
wszechwładztwa  narodowego,  której  skutkiem  nie- 
jako jest  zasada  dziedzictwa  w  rodzie  Kazimierza. 
Pod  tą  chorągwią  walczy  odtąd  Małopolska  w  wi- 
rze rozmaitych  federacji,  które  rozrywają  orga- 
nizm dotychczasowy,  ale  już  z  wiarą  w  swą  nieza- 
leżność od  Niemców,  przyznaną  im  przez  cesarza. 
Nie  ustaje  wpływ  Niemców  i  nadal,  ale  przybiera 
formę  kolonizacji,  osadzania  miast  i  wsi  na  pra- 
wie teutońskiem.  W  okresie  tym  król  nńał  władzę 
nieograniczoną  i  pełnił  najwyższą  władzę  sądową, 
dowodził  naczelnie  siłą  zbrojną.  Przez  zastosowanie 
podziału  pracy  nastąpiło  rozłamanie  narodu  na 
stany;  urzędników,  rycerstwo,  niewolników,  kmieci 
i  duchowieństwo.  Pierwszym  dygnitarzem  był  wo- 
jewoda. Inni  urzędnicy  i  kanclerz,  cześnik,  stolnik, 
koniuszy,  łowczy,  skarbnik,  komornik.  Na  czele 
grodu  stał  kasztelan  z  władzą  wojskową,  sądową 
i  skarbową.  Stan  Polski  w  tym  okresie  ma  charak- 
ter przejściowy;  dawny  pogański  system  gmin  nie- 
zależnych łamie  sie  z  ogólną  państwową  admini- 
stracją. Społeczność  dzieli  się  na  skupienia  zrazu 
autonomiczne,  zwane  opolami,  które  każde  z  osob- 
na odpowiedzialne  jest  za  porządek  policyjny 
w  swym  obrębie;  ma  własne  sądownictwo  przysięg- 
łych (prawo  opolne),  zwane  starce,  osada,  do  któ- 
rego należy  rodowa  i  prosta  ludność  opola  (uobi- 
les,  simplicea  yiciniae);  ponosi  wspólnie  ciężary 
tak  zwanego  prawa  książęcego,  polskiego  lub  ziem- 
skiego (pospolitego),  t.  j.  utrzymj^wanie  dworu 
książęcego  w  czasie  przciipft4yt^4^l^<&5ł^^r 
czych  (narzazi  obiedne^  krowie,  berna,  ^ełają 
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podwod/i  powia  I  i  p.),  utrzymywanie  i  zaopatry- 
waaie  grodów  w  żywność  (stróia,  aep,  powolowe» 
poradlne,  podyinne  i  t.  d.),  udział  w  kosztach  wo- 
jeunyehy  dostawa  wiktuałów  do  kuchni  panujące* 
go,  daniny  przypadkowe.  Jest  to  główny  zasiłek 
skarbu,  oprócz  haraczów  z  podbitych  krajów.  Nie- 
które wsie  w  opolu  całe  były  obsiadło  przez  ta- 
kich dostawców  i  robotników  (Koniary,  Psary, 
Bartniki,  Kuchary,  Oborniki,  Rybaki,  Grotniki  i  t. 
i).),  oraz  wojowników,  za  opole  sprawujących  słui- 
bę  iołnierska.  Zwierzchnikiem  opola  jest  iupan, 
sędzia  podczas  przejazdu  księcia  i  dowódca  zara- 
zem. Ma  on  pod  swemi  rozkazami  załogę  zamku, 
zbudowanego  przez  króla,  w  razie  wojny  zwołuje 
całą  ludność  do  służby  wojennej  obowiązkowej 
i  prowadzi  j%  do  boju,  Minearz  i  celnik  mają  swo- 
ję  osobną  na  targach  juryzdykcję.  Właścicielami 
ziemi  są  oba  stany,  i  to  w  sposób  indywidualny 
(nazwa  sadyby  na  tn,  yn,  ów^  się  kończy)  lub  zbio- 
rowy (iee,  fc#,  ąfe}.  Rodzina  ma  prawo  do  skupu 
majątku  dziedzicznego;  ta  wspólność  majątkowa 
istnieje  i  w  stosunkach  państwowych,  majątek  za- 
robiony należy  bezwzględnie  do  swego  właścicie- 
la. Oddawna  istniejące  w  opolu  różnice  rodowe 
przybierają  cechy  różnic  rycerskich  i  rodowi,  choć- 
by niepasowani,  przywdziewają  łańcuchy  rycer- 
skie. Pasowanie  na  rycerza  uchodzi  za  oddanie 
ziemi  w  dzierżenie  (Mieszko,  Leszek  Biały,  Boi. 
Krzywousty,  Brzetysław),  co  wyradza  z  czasem 
zdanie,  że  rycerz  (przez  nadużycie:  każdy  rodo- 
wy), jest  właścicie)em  ziemi,  nikt  zaś  inny.  Po- 
wstanie za  Bolesława  II  jest  właśnie  zwrócone 
przeciw  zasadzie,  że  każdy  nobilis  ut  libertus  jest 
rycerzem,  prawem  urodzenia,  że  tego  zaszczytu 
nie  trzeba  się  zasługą  dobijać.  Po  1186  dane  Wich- 
frydowi  uwolnienie  od  prawa  polskiego,  cora^  się 
częstszem  później  staje.  Służba  wojenna  była  po- 
wszechną, każdy  pełnić  ją  musiał  według  królew- 
skiego rozkazu;  główna  siła  wojenna  polegała  jed- 
nak na  rodzaju  stałej  armji,  na  rycerstwie,  które 
panujący  swoim  kosztem  stale  utrzymywał  i  w  rze- 
miośle wojennem  nieustannie  ćwiczył.  Wojsko  ze- 
brane z  jednego  opola  razem  walczy  i  razem  obo- 
zem staje,  a  składa  się  z  tarczowników  i  kiryśnl- 
ków — nieraz  w  liczbie  kilku  tysięcy.  Walczyli 
konno  oszezepem  i  mieczem.  Dzieliło  się  rycerstwo 
na  pułki  po  tysiąc  ludzi.  Monarcha  sam  dowodzi, 
lub  ma  palatyna,  który  w  razie  nieobecności  pa- 
nującego sam  nosi  chorągiew  państwową.  Za  Bo- 
lesława III  oddział  gnieźnieński  ma  Św.  Wojciecha 
na  ehorągwi,  za  Kazimierza  11  zjawia  się  orzeł. 
Panujący  wzywa  pomocy  rady,  złożonej  z  dostoj- 
ników, t  j.  urzędników  nowych  i  dawnych  rząd- 
ców prowincjonalnych — którzy  wogóle  zowią  się 
principes,  a  dzielą  się  na  duces  i  comites.  Znacze- 
nie ich  tak  wielkie,  że  Bolesław  I  żeni  się  z  £nni- 
hildą  córką  jednego  z  nich  (Dobromira)  i  w  spo- 
rach z  Niemcami  zasłania  się  ich  wolą,  snadż  nie 
pozorną,  skoro  dla  niej  zrzekł  się  koronacji  1008. 
Obok  tego  bywają  eonsilia  (sejmy)  iconciones,  na- 


wet przy  boku  zarządców  prowincjonalnych.  Przed 
nich  sprawy  swe  wytacza  i  rodzina  panująca. — 
Kler  na  zasadzie  cesji  Ottona  III  zostaje  pod  ome- 
ką  władzy  świeckiej,  która  stanowi  djecezje  (Ka- 
zimierz Karol,  Bolesław  II,  Wł.  Herman  1088  r. 
bstwo  kujawskie)  i  mianuje  biskupów.  Biskupi 
ulegali  przeważnemu  wpływowi  monareków,  któ- 
rzy, popierając  Kościół  siłą  swojego  ramienia,  uwa- 
żali go  za  instytucję  polityczną,  a  biskupów  za 
pierwszych  swych  urzędników.  Duchowieństwa 
świeckie  niższe,  żonate,  wykształceniem  nie  celu- 
jące, nie  uchroniło  się  nadto  od  wpływu,  jakie  na 
nim  wywierało  bliższe  zetknięcie  a  dzikim  jesice 
ludem.  Od  czasów  Bolesława  II  duchowieństwo,  za 
natchnieniem  Grzegorza  Vii  i  biskupa  Stanisława^ 
wyrywa  się  z  pod  przewagi  władzy  świeckiej,  za 
Hermana  nabiera  znaczenia;  pobożność  Krzywou- 
stego (cześć  dla  M.  Boskiej,  pokuta  po  ukarania 
brata)  niemało  je  podwyższa.  Biskupi  weześnie 
otrzymują  od  panujących  jus  ducale  w  uzyska- 
nych majętnościach  z  juryzdykcją  świecką.  Za 
czasów  Krzywoustego  i  z  jego  materjalną  pomocy 
organizują  się  przy  kościołach  katedralnyeh  kapi- 
pituły,  w  których  skupia  się  inteligencja  duchow- 
na, przy  nich  zaczynają  się  rozwijać  szkoły  (tri- 
▼ium  i  quadri7ium).  >Ii'erzadko  duchowni,  wycko* 
dzący  a  tych  szkół,  szukają  już  wyższego  wy- 
kształcenia w  szkołach  zagranicznych  (Paryż).  Po- 
wstaje też  z  końcem  XI  i  początkiem  XII  w.  ducho- 
wieństwo polskie  (dawniej  było  tylko  cudzoziem- 
skie). Możnowładztwo,  objawiające  się  od  pocz^ku^ 
za  Kazimierza  Ii  Bolesława  II,  zwane  jest  jego  „epół- 
zawodnikami**,  i  wypędza  jego  lub  truje  rodzinę; 
za  Krzywoustego  słychać  o  buncie  Palatyna  Skar- 
bimira;  w  wojnie  kobiecej  bierze  stronę  braci  Wła- 
dysława II,  potem  ofiaruje  Krakowskie  różnym 
członkom  rodziny  Piastów  w  miarę  ich  uległości 
dla  siebie.  Kary  za  zdradę  są:  obcięcie  członków 
lub  głowy,  oślepienie  i  wygnanie;  cudzołóstwo  na- 
wet pogańskie  podobnież  jest  karane.  Jeazeze  za 
Bolesława  III  uważano  za  rzecz  niestosowaf  łą- 
czyć uroczystości  kośoielne  ze  ślubami,  jako  nara- 
żającemi  na  rozlew  krwi,  gdyż  walka  rodzin  łą- 
czących się  związkami  swych  dzieci  była,  próea 
posiądzenia,  formą  ślubną.  Dwużeństwo  jeescze 
Herman  praktykuje,  na  sposób  pogański;  biakupi 
też  bardzo  długo  się  żenią.  (Na  akcie  Mieszka  sta- 
rego podpisuje  się  syn  biskupa).  Po  trzykroó 
zjeżdżają  legaci,  kardynali  (Gwaio  bp.  Bellowaku 
1102,  Malebranka  1189,  Piotr  z  Kapui  1197),  by 
tak  w  tej  sprawie,  jak  i  w  rzeczy  nominacji  biakn- 
pów  zaprowadzić  reformę. 

Okres  II,  walk  fęderacyjnyek  i  hoUmiiacfi 
mkekiąf  (1177,  1194—1295).  Skoro  Mieszko  opu- 
ścił Kraków,  podążył  za  nim  Kazimierz  i  zabrał 
Wielkopolskę  z  Gnieznem,  które  się  szczyciło  tv* 
tułem  ,metropolji  wszech  ziem  iechnickich*  i  włą- 
czył je  do  swych  posiadłości,  aby  tym  sposobem 
zniszczyć  spółzawisłmeząoą  wldiD^p^  a  sy-^ 
nów    Bolesława    Krzywoustego    me  połąezyft 
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w  swjdh  ręlacli  tyla  ^zidlnae,.  qo  Xazin)ier2»  IM- 
rj  oprócz  sandomierskiej,  krakowskiej  i  wielko- 
polskiej, otrzymał  po  zmarłym  bezpotomnie  Lesz- 
ku (1186)  Mazowsze  i  Kujawy;  ulegali  mu  rozro- 
dzeui  książęta  ćl%scy  i  pomorscy.  Otto,  syn  Mie- 
fzka,  zabrał  ojcu  Poznań.  Wygnaniec,  mimo  licz- 
sjch  swych  związków  familijnych,  ińęgająeyćh  aź 
do  lotaryńskiego  hrabstwa  Bitsche,  napróźno  Mie- 
szko l%da  pomocy  Niemców  (^1184),  bo  i  wypadek 
nagły  ich  odstrasza,  i  ceisarz  nie  chce  narzucać  Pol- 
sce władcy.  Uciekł  się  Mieszko  do  swego  zięcia, 
Bogusława  pomorskiego.  Syn  ten  Wracisława, 
przeciwnika  Krzywoustego,  r.  1167  poddał  się 
Welfom,  1171  uległ  ze  Szczecinem  przemocy  Wal- 
demara duńskiego,  1177  r.  znosił  się  w  Gnieźnie 
c  Kazimierzem  i  Mieszkiem.  Obecnie  pomógł  teś- 
ciowi do  odzyskania  Wielkopolski  x  Gnieznem 
(przy  Poznania  utrzymał  się  syn  jego  Otto),  na 
eo  patrzał  Kazimierz  przez  szpary,  ku  głośnemu 
sarkaniu  panów  niechętnych  Mieszkowi.  Książę 
ten  jeszcze  w  inny  sposób  zawichrzył  spokój  kra- 
ju* Jakby  uosabiając  reakcję  przeciw  niemczeniu 
Śląska,  zaskarża  przed  Kazimierzem  Bolesława 
Wysokiego,  ks.  na  Wrocławiu,  że  ^Niemcom  sprzy- 
ja," i  chcąc  stryjów  się  pozbyć,  różni  ich  z  sobą, 
dla  tern  łatwiejszego  dopięcia  celu.  Radzi  go  wy- 
gnać, a  za  to  on  (Mieszko)  zrzeknie  się  swych  praw 
do  Krakowa  na  rxecz  Kazimierza.  Był  to  wszakże 
tjiko  podstęp  księcia  wielkopolskiego,  który  je- 
dnak Kazimierz  przeniknął.  Nie  poprzestając  na 
tern,  Mieszko  Stary  kusi  Leszka  Bolesławowicza, 
k3.  Mazowsza  i  Kujaw,  by  mu  odstąpił  dziedzictwa 
•jcowego  ze  szkodą  Kazimierza.  Leszek,  zostaj ą- 
ej  w  opiece  Żyrona,  pana  na  Chełmnie,  wnet  prze- 
błagał ks.  krakowskiego,  przekonawszy  się  o  zdra- 
dzie Mieszka  Starego.  I  teraz,  czyli  też  później, 
Leszko  ów  do  spółki  ze  stryjem  swym  Kazimierzem 
śpieszy  na  pomoe  swemu  szwagrowi,  Wasiikowi 
l>rohickiemu,  przeciw  Włodzimierzowi  mińskiemu 
(1182).  Skutkiem  tej  wyprawy  było  przyłączenie 
I>rohiezyna,  Mura  i  Brześcia  litewskiego  do  posiad- 
łości Kazimierza  tytułem  kosztów  wojennych. 
Interwenjował  Kazimierz  w  sprawy  ruskie,  ale  i  tu 
liieszko  Stary  starał  mu  się  szkodzić.  Roman 
Mścisławowicz,  syn  Agnieszki,  siostry  obu  ksią- 
żąt polskich,  książę  na  Włodzimierzu,  wygnał 
(po  1187)  znanego  jui  Włodzimierza  Jarosławo- 
wieza  (teścia  swego  syna  wedle  latop.  Hipac, 
podrzuconego  brata  wedle  Winc.  Bogusławica) 
z  Halicza.  Wygnaniec  szukał  pomocy  u  Węgrów, 
którzy  odbili  Halif.z,  ale  w  nim  osadzili  królewi- 
cza Andrzeja,  a  Włodzimierza  uwięzili.  Koman 
teraz  chce  odebrać  swój  Włodzimierz,  oddany  bra- 
ta Wszewołodowi  bełskiemu  po  objęcia  Halicza. 
Pomagali  mu  w  tem  różni,  między  innymi  Kazi- 
mierz i  Mieszko,  skutecznie  ostatni.  Tymczasem 
1190  uciekł  Węgrom  Włodzimierz  do  Niemiec, 
a  potem  do  Kazimierza,  który  go  przez  swego  pa- 
iatyna  Mikołaja  osadził  w  Haliczu,  gdzie  stanął 
sojusz  między  Polską,  Węgrami  i  Haliczem  za  po- 
Encyklcpedfu  powszechna.  Tom  KIL 


średaictwem  wuja  Włodwn^ierzowego  Wszcwołp- 
da,  w«  ks.  Su^idalskiego.,  Nim  Kazimierz  wrócił  do 
kraju,  Mieszko  Stary  wchodzi  w  zmowę  z  Miesz^ 
kiem  Kulawym,  ks.  raciborskim,  już  1178  wichrzą- 
cym  Wrocławskie,  i  społem  najeżdżają  Krakow- 
skie. Tutaj  70  „satrapów*^  zawiązało  było  spisek 
przeciw  najwierniejszemu  doradcy  Kazimierza, 
wojewodzie  krakowskiemu  Mikołajowi,  że,  niby 
popierając  Włodzięiierza,  zaćmił  blask  chwały 
Lechitów  i  naraził  kraj  na  gniew  Węgrów  (przez 
pogromienie  królewicza  węgierskiego  Jędrzeja), 
a  nadto  wyniosłą  swą  dumą  wszystkich  obraża. 
Korzystając  z  tycłi  stosunków,  Mieszko  przez 
przychylnego  sobie  kasztelana  krakowskiego,  Hen- 
ryka Kietlicza,  owych  70  panów  przeciągnął  na 
swoją  stronę  i  przy  ich  pomocy,  pod  nieobecność 
Kazimierza,  zajął  Kraków.  Trzymał  się  w  nim 
jednak  niedługo.  Kazimierz  z  pomocą  swych  czer- 
wonoruskicb  siostrzeńców,  oraz  księcia  czeskiego 
Konrada,  przysłanego  sobie  przez  Henryka  regen- 
ta Niemiec  i  krewniaka  (frater  iugalis),  wygania 
najeźdźców  z  Krakowa.  Za  radą  arcybiskupa  Pio- 
tra zwraca  Mieszkowi  Staremu  jeńców  (między 
innymi  i  syna),  przez  co  nareszcie  zyskuje  w  nim 
przyjaciela  dozgonnego.  W  r.  1192  zadaje  Kazi- 
mierz klęskę  pogańskim  Jadźwingom,  mieszkań- 
com Podlasia,  niepokojącym  z  Prusami  granice 
polskie.  W  r.  1194  umiera  nagle.  Po  jego  śmier- 
ci nie  ustała  walka  o  dzielnicę  krakowską  (1194-r 
1202).  Panowie  z  wojewodą  Mikołajem  i  Pełką, 
biskupem  krakowskim,  zgodnie  z  uchwałą  zjazdu 
łęczyckiego,  uznali  za  księcia  małoletniego  syna 
Kazimierza,  Leszka  Bitego  osadzając  go  na  Kra- 
kowie, Sandomierzu  i  Wiślicy,  a  jego  brata  Kon- 
rada na  Mazowszu  (f  1247).  Ale  przeciwko  temu 
zaprotestował  Mieszko  Stary,  który,  swoich  praw 
starszeństwa  postanowił  dochodzić  zbrojnie.  Ro- 
man Włodzimierzowic  daje  pomoc  braciom  cio- 
tecznym, potrzebując  ich  spółudziału  przeciw 
w.  ks.  Kijowa,  Rurykowi.  W  bitwie  nad  Mozga- 
wą  (1195)  traci  Mieszko  Stary  wojsko  i  syna 
i  omało  nie  dostaje  się  do  niewoli.  Pomimo  kieski, 
nie  zrezygnował  Mieszko  z  uroszczeń  do  dzielnicy 
krakowskiej.  Korzystając  z  zamieszek,  do  któ- 
rych w  Krakowie  dała  powód  regencja,  sprawu- 
jąca rządy  w  imieniu  Leszka  (Helena,  Mikołaj, 
Goworek),  obietnicami  i  groźbą  przeciągnął  na 
swą  stronę  matkę  Leszka  Helenę  i,  zobowiązawszy 
się  uznać  Leszka  za  swego  następcę,  objął  po  raą 
trzeci  dzielnicę  krakowską  (1200).  Niestrudzony 
w  zabiegach  około  przywrócenia  władzy  ksią- 
żęcej dawnego  blasku  i  siły,  znowu  uaraził  się 
panom  i  musiał  z  Krakowa  ustąpić.  Objął  dziel- 
nicę krakowską  Leszek.  Ale  w  porozumieniu 
z  wojewodą  krakowskim  Mikołajem  Mieszko  zajął 
Kraków  po  raź  czwartymi  umarł  (1202),  jako  ksią- 
żę krakowski.  Ponieważ  Mieszko  oderwał  także 
Wiślicę  i  3  inne  grody  Leszkowi  Białemu,  pr^seto 
ten  ostatni  siedzi  tylko  na  Sandomierzu  do  śmierci 
stryja.    Zawiść  wojewq5||[tiz^iJ^|gj#OC<^#t 
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Goworka  (wo?.  Sandom.),  aprowadsnh;  eTetcję 
Władysława  Laskonogiego  (1202^1200),  drugiego 
syna  Mieszka  Star.  Książę  ten,  posiadający  Gniez- 
no, już  1205  odparł  najazd  Waldemara  II  duń- 
skiego, który  1210  w  czasie  wyprawy  na  Prusy 
i  Sembję  pi'zyjął  bołd  , Mściwoja,  ksi^ia  polskie- 
go/ t.  j.  pomorskiego.  Teraz,  objąwszy  Kraków, 
poduszcza  (iatop.  Hipao.)  Romana^  z  łaski  Leszka 
rządzącego  od  1198  Haliczem  do  Lublina,  ale  Le- 
szek gromi  go  pod  Zawichostem  (1205)  i  kładzie 
tym  sposobem  kres  monarchji  Romana,  sięgającej 
od  Sanoka  po  Kijów.  Ponieważ  Laskonogi  nada- 
wał samowolnie  beneficja  kościelne,  szafował  do- 
brami, z  majętności  kościelnych  pobierał  ciężary 
i  w  interesie  władzy  swojej  nie  chciał  dopuścić 
reform  gregoriańskich,  dążących  do  wyzwolenia 
Kościoła  z  pod  zwierzchnictwa  władzy  świeckiej, 
wyklął  go  o  to  arcybiskup  gnieźnieński  Kietiicz, 
a  biskup  krak.  Pełka  osądził  za  odpadłego  od  wła- 
dzy i  wezwał  na  krakowską  stolicę  Leszka,  spra- 
wującego rządy  w  dzielnicy  Sandomierskiej. — 
Leszek  Biały  (1206—1227)  postanowił  swą  wła- 
dzę oprzeć  na  sojuszu  z  Kościotem.  W  tym  celu 
zaraz  po  objęciu  Krakowa  osobę  swoją  i  posiad- 
łości oddał  pod  opiekę  Kościoła,  wszedł  w  stosun- 
ki przyjazne  z  arcybiskupem  Henrykiem  i  uznał 
reformy  gregorjauskie.  Z  trudnością  tylko  udało 
mu  się  utrzymać  bodaj  cień  zwierzchnictwa  nad 
drobniejącemi  dzielnicami  piastów.  Po  śmierci 
Romana  pod  Zawichostem  nie  umiał  utrzymać 
przewagi  polskiej  na  Haliczu.  Z  powodu  nielet- 
ności  synów  Romana:  Daniela  i  Wasylka,  ubie- 
gali się  o  Ruś  Czerwoną  różni  książęta  ruscy. 
Leszek,  pragnąc  tam  ugruntować  wpływ  polski, 
wszedł  w  układy  z  królem  węgierskim  Andrze- 
jem. Na  mocy  tego  układu  Przemyśl  przyłączo- 
no na  zjeździe  w  Spiżu  do  dzielnicy  krakowskiej, 
na  Halicza  zaś  osadzono  syna  Andrzeja,  Kolo- 
mana  (zięcia  Leszka).  Ale  przyjaźń  trwała  nie- 
dłago,  niebawem  Andrzej  zagarnął  Przemyśl. 
'W^ezwany  przez  Leszka  Mścisław  Mścisławowicz, 
ks.  nowogródzki,  celem  wyrugowania  z  Halicza 
Kolomana,  wprawdzie  wypędził  go,  ale  osadził  na 
Haliczu  drugiego  królewicza  węgier.,  Andrzeja, 
za  którego  wydał  swą  córkę,  i  wyparł  wpływ  polski 
z  Rusi  halickiej.  W  dodatku  niebawem  dźwignął 
się  tam  syn  Romana  Daniel,  jako  groźna  dla  Pol- 
ski potęga*  Równie  nieszczęśliwym  okazał  się  Le- 
szek na  zachodzie  i  na  północy.  Zawiść  dwu  ro- 
dów, Gryfitów  i  Odrowążów,  uwikłała  go  w  spór 
z  Henrykiem  Brodatym  ks.  Wrocławia  (1201— 
1238),  ledwo  zażegnany  przez  biskupa  krakow- 
skiego Iwona  Odrowąża.— W  Wielkopolsce  syno- 
wiec Leszka  Władysław  Odonicz  (1200—1239), 
zrazu  książę  Kalisza  pod  opieką  stryja,  Włady- 
sława Laskonogiego,  zaczął  dążyć  do  rozszerze- 
nia swej  władzy  wszelkiemi  środkami.  I  Odonicz 
i  Laskonogi  pragnęli  panować  w  Wielkopolsce  nie- 
podzielnie, skutkiem  czego  przyszło  pomiędzy  ni- 
mi do  walki.  Laskonogi  miał  przeciwko  sobie  ca- 


ły kler,  O.dofiic:?  'zaś  był  w  sojuszu  z  Eoścdołenii 
Dzięki  poparcia  duchowieństwa,  Odonicz  zdobył 
z  pomocą  Henryka  Brodatego,  księcia  wrocław- 
skiego, dzielnicę  kaliską  na  stryiu  i  wypędził 
tego  ostatniego  z  Wielkopolski;  ale  popadł  o  za- 
mek kaliski  z  Brodatym  w  spór,  aż  w  Rzymie  się 
toczący.  Łaski,  świadczone  1215  wspólnie  z  Ka- 
zimierzem opolskim  (synem  Mieszka  Kulawego) 
i  obu  synami  Kazimierza  krakowskiego,  ducho- 
wieństwu, zjednały  .  Odoniozowi  wyrok  przy- 
chylny (1218^  w  sprawie  o  Kalisz.  Brodaty  nie- 
poprawny dał  znowu  dożywociem  Lubuskie  La- 
skonogiemu  (1218),  a  stróżem  układu  odpowied- 
niego miał  być  kler  polski.  Znaczenie  to  ducho- 
wieństwo zawdzięczało  silnie  krzewiącemu  się  du- 
chowi krucjatowemu.  1222  wyprawiali  się  na  po- 
gan pruskich  Brodaty,  Leszek,  Konrad  i  ich.  apo- 
stoł, biskup  Krystyn.  1223  po^li  na  tę  krucjatę 
ci  sami  książęta  i  pomorscy  Świętopełk  i  Wra- 
cisław,  1227  nastąpił  zjazd  w  Gąsawie  Brodatego, 
Leszka,  arcybiskupa  Wincentego,  Iwona  krak., 
Wawrzyńca  wrooł.,  Pawła  poznań.,  Wawrzyńca 
lubelskiego  biskupów,  i  Guntera  elekta  płockiego 
(Cod.  Rzyszcz.  I  31),  już  zwrócony  przeciw 
Świętopełkowi,  który  uczuł  się  zagrożonym  przez 
Krzyżaków.  Tych  osadził  (1225)  i  obdarował 
Konrad  Mazowiecki  ziemią  Chełmińską,  Lobaw- 
ską  i  zdobyczami,  mąjącemi  się  dokonać  przez 
nich  na  Prusakach.  Świętopełk  wystąpił  przeciw 
chrześcijaństwu,  tak  nad  Wisłą  teraz,  jak  niegdyś 
nad  Elbą  i  Odrą,  ogniem  i  krwią  przez  Niemców 
szerzonemu.  Gdy  Laskonogi  zdołał  skłonić  do 
wspólnej  wyprawy  przeciwko  Odoniozowi  i  Świę- 
topełkowi Leszka  Białego,  Konrada  mazowieckie- 
go i  Henryka  Brodatego,  książęta  ci  zjechali  się 
w  Gąsawie.  Wówczas  Odonicz  łacno  namówił 
Świętopełka  (z  którego  córką  był  sie  ożenił  i  z  któ- 
rego pomocą  od  1125  zawładnął  Uściem,  Pozna- 
niem i  in.),  aby  zgładzić  Leszka  i  Brodatego  i  tym 
uchronić  się  od  wyprawy  ich  na  Nakło.  Mord 
dotknął  tyko  pierwszego  (1227).  Odonicz  1128 
wydaje  akt  swobód  dla  kościoła  krakowskiego,  by 
zjednać  sobie  tamtejsze  duchowieństwo,  Mimo 
to,  Henryk  po  krótkich  rządach  wdowy  Leazko- 
wej,  Grzymisławy,  ogarnia  w  sierpniu  1228  Kra- 
ków i  Sandomierz,  podwakroć  zwycięża  Konrada 
Maz.  i  dopiero  przez  niego  podstępnie  schwytany 
w  Opatowicach  na  początku  1229  zrzeka  się  San- 
domierza na  rzecz  Bolesława  Konradowicza  z  Ma- 
zowsza (1230—1233).  Teraz  Odonicz  1230  zajmu- 
je Kraków  (Cod.  mogilski,  J6  11),  lubo  na  krótko, 
bo  znów  go  odbiera  Henryk,  wyzwolony  przez  swą 
żonę  Jadwigę  z  więzienia  Konrada  ks.  Mazowsza, 
który  z  wiernym  Odoniozowi  Pokosławem,  woje- 
wodą sandomierskim,  i  Mściwojem,  kasztelanem 
wiślickim,  jako  też  Romanowiczami,  wyroszą  na 
Wł.  Laskonogiego,  oblega  Kalisz,  Milicz,  Staro- 
gród,  snadź  w  interesie  Odonicza,  z  którym  byl  się 
zjechał  w  Zgierzu  1231  r.x4>askono«  próbował 
odzyskać  6nieznopi^laecUqiacłr6!^^^|»a@nL  Tak 
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Odonies  do^Iąl  etln,  ff<»tawszy  księciem  c&Tej 
Wielkopolski  1231,  gdy  Konrad  w  tym  samym 
esaaie  tytafoje  się  ks.  Krakowa,  Mazowsza,  San- 
domierza i  Łęczycy,  jako  zwierzchnik  federacji 
rodzinnej,  w  której  Bolesław  Konradowie  dzierżył 
Sandomierz,  a  potem  Sieradz  (1233)  i  Mazowsze, 
Kaiimierz  Kujawy,  a  ojciec  (1241— 42)  Łęczycę 
i  Kraków.    Podobną  federację  utworzył  Brodaty, 
frdy  go  wezwali  Wielkopolanie,  oburzeni  na  Odo- 
nicza  za  wydanie  zbyt  wielkich  przywilejów  kle- 
rowi, i  po  dłagich  wojnach  (1233-r34),  orężnych 
i  djpiomatyczno-dachownych,  zabrał  Wielkopol- 
skę po  Wartę,  i  mimo  dalszych  sporów  jeszcze 
synowi  oddał.   Borzywój,  jeden  jego  synowiec, 
rządzi  lennie  w  Szremie  (1233,  f  1234),  dragi 
Władysław  opolski,  syn  Kazimierza  (1229—1246, 
1251 — 1282),  rządzi  pod  sterem  Brodatego  i  matki 
Wioli  Rudą  i  Kaliszem;  Bolesław  Leszkowie,  uwię- 
ziony przez  Konrada  w  Sieciechowie,  a  dobyty 
przez  Benedyktynów  i  Klimunta  z  Ruszczy,  panu- 
je w  Sandomierzu  także  pod  opieką  Brodatego; 
zyn  Brodatego  Henryk  II  Pobożny  (1238—1241) 
jest  jego  spółrządcą  we  Wrocławiu.  W  tej  epoce 
lente  Henryk  II,  obaj  książęta  pomorscy,  Odonicz 
i  Konrad  razem  wojują  Prusaków,  mimo  rozdzie- 
lającej ich  zbrodni  gąsawskiej.    Powaga  Henry- 
ka spływała  i  na  jego  biskupa  Wawrzyńca,  który 
i  w  hierarehji  kościelnej  tak  chciał  Kraków  wy- 
przedzić, jak  już  to  się  działo  politycznie.  Dla 
tego  Iwon  starał  się  o  utworzenie  archidjecezji 
w  Krakowie.   Wzmogło  się  znaczenie  moralne 
Śląska,  gdy  Henryk  Pobożny  1241  wstrzymał  swą 
śmiercią  Tatarów  pod  Łignicą,  a  Bolesław  sando- 
mierski i  Władysław  opolski  pierzchli  przed  nimi. 
To  tet  Bolesław  Rogatka  (1241—1278),  syn  Hen- 
ryka II  Pobożnego,  odziedziczył  Kraków,  Wiel- 
kopolskę próez  Wrocławia,  i  dopiero  z  przyczyny 
szalonego  jego  charakteru,  który  czyni  mu  Mało- 
polan nieprzychylnymi,  synowie  Odonicza,  Bole- 
sław Pobożny  (t  1279)  i  Przemysław  I  (t  1257), 
odzyskali  dziedzictwo  ojca,  a  Konrad,  syn  Kazi- 
mierza U,  książę  mazowiecki  (f  1247),  zajął  Kra- 
ków.   Kastępiye  teraz  chwila  dwustronnego  wy- 
bujania namiętności  w  pobożność  lub  nadużycia. 
Konrad  Mazowieeki  staje  się  zabójcą  wojewody 
Krystyna  i  kanonika  Czapli,  syn  Konrada  Kazi- 
mierz (1236—68),  lubo  zyskuje  Jaćwież  (1259),  ale 
se  wszystkimi  jest  w  sporze — więzi  brata  swego 
Ziemowita  Mazowieckiego,  przez  clrugą  żonę  swą 
maraża  synów  pierwszej,  Leszka  Czaruego  i  Zie- 
■sowita  (1260),  na  otrucie  i  bunt  otwarty,  sam 
podlega  klątwie.  Syn  jego  z  drugiej  żony,  Ziemo- 
mysł,  za  teutonizm  przez  Kujawian  już  wygna- 
ny.   Rogatka  utracjusz  i  kłótnik,  jak  Konrad  ar- 
cybiskupowi gnieźnieńskiemu,  tak  on  bp.  Toma- 
azowi  płaci  nawiązki.   Paweł  z  Przemankowa, 
bp.  krakowski,  swarliwością,  która  przechodzi 
w  zdradę,  i  krewkością  im  nie  ustępuje.  Jedno- 
eseśnie  odznaczają  się  już  w  przydomkach  reli- 
j^ijnością:  Brodaty  (tercjarz)  żyje  w  czystości 


z  żoną  Jadwigą  (kanonizowaną  1267),  Bolesław 
Wstydliwy  z  Kingą,  tegoż  ciotka  Salomeja  z  Kok>- 
manem,  Boleśław  wielkopolski  ma  tytuł  Pobożnego* 
jego  żona  Jolanta,  owdowiawszy,  zostaje  zakonnicą 
jak  Kin^a,  Przemysław  1  słynie  z  pobożności.  Zja- 
wiają się  biczownicy.  Odonicz  i  Bolesław  Wstydli- 
wy Łeszkowioz  przesadzają  się  w  wydawaniu  swo- 
bód dla  kleru,  który  za  wolą  Pobożnego  przeprowa- 
dza kanonizację  biskupa  Stanisława  (1253),  ozem 
razem  z  możnowładztwem  świeckiem  obcliodzi 
swój  tryumf  nad  władzą  książęcą.  I  słusznie,  al* 
bowiem  duchowieństwo  opiekiąje  się  Językiem  poU 
skim  (nakazy  Pełki  1237,  Świnki  1285  1313), 
uprawia  literaturę  łacińską  historyczną  (Gallus, 
Hat.  Cholewa,  Wincenty  Bogusławie,  Bogufał  II, 
IH,  Godysław  Pasek,  rocznikarze).  W  osobie  Pa- 
wła z  Przemankowa,  biskupa  krakowskiego,  wro« 

fa  Leszka  Czarnego,  księcia  na  Sieradzu,  a  potem 
rakowie  (1260  —  1288),  duchowieństwo  walezy 
w  obronie  możnowładztwa  i  polszczyzny  z  germaii- 
stwem,  lubo  Paweł  tego  dokonywa  zdradnie,  na- 
prowadzając na  Czarnego  Władysława  Opolskiego 
(1273),  Konrada  Ziemowitowicza  czerskiego  (brata 
przyrodniego  Leszka),  Litwę  i  Jaćwież  po  kilka- 
krotnie. Wobec  przewagi  magnatów  duchownych 
i  świeckich  nic  innego  nie  pozostaje  książętom,  tylko 
opierać  się  na  mieszczanach  niemieckich  na  wzór 
królów  zachodnich.  Tak.postępuje  Leszek  Czarny, 
Henryk  IV  Probus  (1289  —  90)  w  Krakowie.  Na 
Śląsku  już  Bolesław  Wysoki  sprzyja  Niemcom^ 
Henryk  I  osadza  Krzyżaków  pod  Krosnem  (1220), 
Templarjuszów  w  Oleśnicy  (1226),  biskup  Żyro- 
sław  w  swem  dziedzictwie  Johannitów  (1189),  Hen- 
ryk III  wrocławski  (f  1266),  spółrządcą  Rogatki, 
jest  największym  germanizatorem.  Mazowsze 
z  Konradem  I,  który  przyzwał  Krzyżaków  (1226 
30),  i  jego  potomkami,  zastawiającymi  i  sprzeda- 
jącymi im  ziemie  swoje,  —  oraz  Pomorze,  w  tych 
samych  warunkach  po  zaciętej  wojnie  Świętopeł- 
ka i  jego  braci  z  zakonem  (1212  —  53)  zostające, 
nie  ustępują  Śląskowi  w  tym  względzie.  Nie  dość 
na  tern;  rozdrobniałe  dzielnice  mazowieckie,  lubo 
ulegały  wpływowi  Pobożnego,  księcia  Wielkopol- 
ski, który  1262  i  1268  opiekował  się  Płockiem,  Do- 
brzyniem, 1273  Łokietkiem,  synem  Kazimierza 
Konradowicza,  1271  uwięził  Sambora  pomorskiego 
i  Gdańsk  posiadł,  przecie  aa  równi  z  Krakowskiem, 
dzierżonem  słabą  ręką  Bolesława  Wstydliwego, 
stają  się  łupem  napadów  Litwy  i  Rusi  Czerwonej, 
nagle  teraz  wzrastających  pod  Mendogiem  i  Danie- 
lem we  wrogie  Polsce,  lubo  katolickie  królestwa. 
Na  Śląsku  coraz  bardziej  gospodaruje  czeski  Oto- 
kar i  arcybiskupstwo  magdeburskie,  margrabowie 
brandebursey  i  inni.  Otokarowi  służą:  Władysław 
Opolski  i  Henryk  IT  Probus  (Minnes&nger)  wro- 
cławski, w  wojnie  przeciw  Rakuszanom  i  Węgrom, 
gdy  stronę  ostatnich  biorą  Pobożny,  Wstydliwy 
i  Czarny.  Mimo  tego  sporu  z  Polska.  Otokar  bie- 
rze udział  w  jej  uroczystości  ]daiiiVdew^)|^lC253, 
w  zastępstwie  za  nią  wojuje  Jaćwież  i  Prusy,  za 
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kJada  Królewiec,  dostaje  Litwę  darowiznę,  Prze- 
.  ci  w  tej  powodzi  czeskiej  i  rozdrobnienia  się  dziel- 
nic występuje  Przemysław  il,  książę  wielkopolski, 
któremu  i  Mszczug,  syn  Swi^ętopełka,  kojąc  od- 
wieczne spory  z  Polską,  zapisuje  swe  księstwo  Po- 
morskie, oraz  Władysław  Łokietek  (*  1260  lub 
1261,  ł  1333),  brat  i  następca  Leszka  Czarnego 
w  Sieradzu  i  Kujawach.  Mówiąc  ogólniej,  Wielko- 
polska i  całe  Mazowsze  występują  bez  przerwy 
z  liasłem  jedności,  bo  już  1288  Bolesław  Zimowito- 
wicz,  książę  na  Płocku,  brat  stryjeczny  Łokietka 
i  Czarnego,  z  pomocą  braęi  i  Lwa  Daniłowicza  ru- 
skiego, walczył  o  Kraków  przeciw  niemieckiemu 
Probusowi,  jak  dawniej  Konrad  Czerski.  Łokietek 
nległ  wprawdzie  1292  czeskiemu  Wacławowi,  ale 
już.  1293  z  Przemysławem  i  bratem  Kazimierzem 
Łęczyckim  zawarł  sojusz  przeciw  Czechom.  Prze- 
mysław zaś  koronuje  się  na  króla  1295  r.;  gdy 
Przemysława  zgładziła  dłoń  Zarębów  i  Nałęczów 
1296,  a  Kazimierza  Litwinów,  sam  Łokietek  podej- 
muje walkę  z  najeźdźcami,  którym  przybywa  z  rę- 
ką Byksy  Przemysławówny  tytuł  prawny  dzie- 
dziczności w  Polsce.  Walkę  tę  utrudpia  mu 
Henryk  I,  prawdziwy,  s  przyznania  samego  Ło- 
kietka '.dziedzic  królestwa  Polskiego,''  a  ksiąłę 
Głogowa  i  Poznania,  oraz  jego  synowie,  w  ich  licz- 
bie Henryk  U,  takiś  dziedzic  i  książę  Halicza. 
Wszelako  i  Łokietek  bierze  tytuł  dziedzica  króle- 
stwa Polskiego,  a  nadto  jest  księciem  połączonej 
Małopolski  i  Mazowsza  (Kujaw,  ISieradza,  ł^ęczy- 
cy,  Pomorza),  tak,  że  przy  końcu  tego  okresu  toczy 
się  ta  sama  walka  między  dwiema  Polskami,  któ- 
ra go  rozpoczęła.  Inne  już  jednak  pierwiastki  od- 
noszą zwycięstwo.  Henryk  I,  1298,  aktem  w  Koś- 
cianie jedna  sobie  duchowieństwo,  idąc  za  dawn^ 
polityką  ddonicza;  Łokietek  zatwierdza  związki 
miast  (wielkopolskie  1299,  także  mazo^eckie  1306, 
Sącz  1311),  mające  na  ce|u  obronę  od  łupieży  ry- 
cerstwa rozbestwionego;  jest  w  sporze  z  biskupem 
Andrzejem  poznańskim,  Muskatą  krakowskim,  z  któ- 
rych pierwszy  go  wyklina,  pod  pozorem  obrony 
ludu,  gdy  istotnie  Łokietkowi  pomagają  mieszczanie 
i  wieśniacy  (Wilczek  1295,  Wojsław  1298,  Gerka 
1310,  Gombka).  A  nawet  osławiony  Wojciech, 
wójt  krakowski,  wbrew  swym  krewnym  i  ziomkom, 
broni  sprawy  Władysława  przeciw  Opolczykowi. 
Pombćą  t^  mieszczanie  z  wyjątkiem  krakowskich 
rehabilitują  się,  kładą  zasługi  względem  przybra- 
ni ojczyzny,  z  której  Łokietek  zabiera  się  wy- 
przeć zbrojnego  stróża  i  opiekuna  germanizacji. 
Już  1313  roku  przeciw  niemiecczyźnie  wystąpił, 
zakazując  Krzyżakom  gwiazdowym  w  Brześciu 
kujawskim  (od  1268),  „przechowywać  Niemców 
świeckich  lub  duchownych  w  domu  lub  w  kościele 
swoim."  Zapobiegał  tym  sposohem  Łokietek  utwo- 
rzeniu się  nowej  osady,  podobnej  do  Krzyżaków 
pruskich.  Takie  oddziaływanie  było  tem  potrzeb- 
niejsze, że  lokacje  wsi  i  miast  na  prawie  niemieo- 
kiem,  podnosząc  przemysł  i  handel  krajowy,  zapro- 
wadzały państwo  w  państwie.  Osady  bowiem  na 
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prawie  teutońskiem  były  wolne  od  ciężarów  prawa 
polskiego  i  od  juryzdykcji  monarszej,  mając  ape- 
lację od  swego  sołtysa  lub  wójta  z  ławą  do  Halii 
lub  Magdeburga.  Przed  1173  mieli  uzyskać  taką 
lokację  Jastrzębczyki  (Okolski  I,  329),  Nowydwór» 
Lwów  śląski,  Lubusz  1178,  wsie  mazowieckie  nie- 
które 1224, 1233,  Kraków  1244  (1257),  Sandomierz 
1244,  Wrocław  1248,  Poznań  1253,  Pobiedziska 
1258,  Korczyn  1264.  Gostynin  1278,  Mstów  1279, 
Słupca  1290,  Sieradz  1297,  Nakło  1299  (Lublin 
1317,  Warszawa  1413).  I  tu  rozwijał  się  pierwia- 
stek federacyjny;  Kujawy  i  Mazowsze  miały  ape- 
lację do  krzyżackiego  Chełmna  od  1233.  ,0d  1253 
wójt  poznański  trzy  razy  na  rok  sprawuje  sady 
prawa  teutońskiego  dla  całej  Wielkopolski.  Od 
1286  Sandomierz  ma  taką  samą  prowincjonalną 
juryzdykcję.  W  r.  1298  staje  związek  jurydyczny 
miast  niemieckich  w  Wielkopolsce,  który  zamienia 
się  z  czasem  w  sąd  nąjwyźszy  rajców  sześciu  miast 
(Poznań,  Kalisz,  Gniezno,  Pyzdry,  Kościan,  Pobie- 
dziska,  Kłeck),  podobny  do  takiejże  instytucji  kra- 
kowskiej x13d5)  (Kraków,  Sącz,  Bochnia,  Wielicz- 
ka, Kazimierz,  Iłkusz),  już  znoszącej  apelację  do 
Halli  i  Magdeburga.  Oprócz  miast  niemieckich  stan 
rycerski  w  pewien  organizm  się  łączy.  Następuje 
w  Małopolsce  klasyfikacja  jego  na  szlachtę  (mi- 
les  famosus),  zwanego  też  ^czestnikiem,"  skarta- 
belów  i  rycerzy  z  sołtysów  i  kmieci,  odbijająca 
się  w  wymiarze  kar.  Uwolnienie  1252  dane  Kłi- 
muntowi  z  Ruszczy  przez  Bolesława  Leszkowicza 
jest  przykładem  swobód  uzyskiwanych  przez  szlach- 
tę w  swych  dobrach.  (Wolność  od  ciężarów,  są- 
downictwo nad  ludnością  majątków,  prawo  budo- 
wania miast,  wsi,  zamków,  oraz  służenia  bezkarnie  i 
komu  bądź  zbrojnie).  Ten  ostatni  artykuł  tłómaezy  | 
niejako  możność  służenia  sąsiednim  książętom , 
prza^iw  swąmu.  Z  powodu  wyrabiania  się  różnicy 
w  składaniu  dziesięciny  wolnej  i  niewolnej,  nastę- 
pują legitymacje  ae  szlachectwa  (nobilitas),  uży« 
teczne  i  przy  wykazywaniu,  że  prócs  służby  wo<- 
jennej,  do  niczego  innego  nieobowiązany  jest  po* 
siad  acz  juris  militaria.  Wskutek  tego  ci  ężar  praw«| 
polskiego,  opolnego,  spada  na  samą  ludność  nie-* 
szlachecką,  która  obok  tego  coraz  liczniej  przeć ho« 
dzi  z  pod  )uryzdykoji  królewskiej  w  ręce  ducho- 
wieństwa lub  szlachty  i  ich  sprawiedliwości,  i  tyn 
nowym  swym  panom  nie  przestaje  swych  ciężaróir 
uiszczać.  Wszelako  ludność  ta  dziedziczy  jeszcii 
ziemię,  biskupi  i  książęta,  chcąc  zająć  grunt  włoś^ 
ciański,  muszą  dać  w  zamian  właścicielowi  odpo* 
więdnie  wynagrodzenie  (akt  1253  Gładysz,  125S 
Rzyszczew.).  Gdy  majątkiem  po  śmierci  włościanie 
na  rozporządził  się  książę  panujący,  dalecy  spad* 
kobiercy  zmarłego  wytaczali  sprawę  do  sądu  i  byw 
tam  zaspokajani  (Fundatio  Claustri  Henrichau). 
połowy  XIII  wieku  spotykamy  fakt,  wykryty  prz«i 
Wojciechowskiego  w  dziele  ^Chrohacja,*'  że  tylki 
książęta  posiadają,  jako  zwiefzdinioy|kraju,  mie> 
scowości  zakończg||Qij^^jd($^vą^^  sai 
ma  majątki  z  sufiksami  indywiduMnemi.  Gdybj 
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pierwsze  irazwj  służyły  ladnpśoi  miejskiej,  lżyłoby 
to  dowodem  ponowi^ym  ^yźej  wspctmniaiieąo  bo- 
gacenia się  szlachty  naprzód  robocizną  i.daninami 
ludności  nieszlachecj^iej.  Dlatego  też  zal^azywano 
sadownictwa  opolowego  w  nadaniach  (np.  1286  n 
Rzyszcz.  1, 108)i  Co  do  władzy  książęcej,  widzimy 
ja  wspólnie  na  sejmach  a  rycerstwem  i  klerem  wy- 
konywaną w  rzeczach  większej,  wagi.  Wiele  z  niej 
ustąpili  Odonicz,  Kazimierz  Opolski,  Leszek  Biały, 
a  najwięcej  Bolesław  Wstydliwy  na  rzecz  kościo- 
h,  zaledwo  jeszcze  apory  o  prawo  dziedziczenia 
wyłączając  ze  swych  aktów  swobód  dla  kleru  kra- 
kowskiego. W  Wielkopolsce  arcybiskup  uzyskał 
prawo  bicia  monety^  we  Wrocławiu  i  Głogowie  po^ 
bór  podatków  zawisł  od  przyzwolenia  biskupa 
(1248,  1253). :  Aktom  Wstydliwego  przewodniczy 
myśl  wynagrodzenia,  zbrodni  popełnionej  na  Stani- 
sławie biskupie  przez  Bolesława  II.  Charaktery- 
styczne to  znamię  stosunku  kleru  i  tronu  w  XIII  w. 
Największe  jednak  zrzeczenia  się.  na  korzyść  naro- 
du przypadają  dopiero  w  następnym  okiesie.  Wal- 
ki dwu  dziedziców  .polskiego  państwa  (do  1312) 
stanowią  przejście  do  okrem  III  (1295—1298— 
1572),  któremu  przyświeca  koronacja  wielkopol- 
ska. Rozszerzenie  zasady  federalnej  w  formie  vnji 
aa  państwa  sąsiednie,  a  zgładzenie  teutońskiego 
wroga  i  ustalenie  się  królestwa  elekcyjnego  we- 
v^aątrs»  stanowią  cechy  tego  okresu  polityczne.  Na- 
ui  szlachecki  i  niewola  włościańska  są  nabytka- 
iLi  jego  społecznemi. 

Okresu  III podokru  /,  ustalenie  fedności  króUtHoa 
i  rozpoczęcie  wcUki  x  Krzyżakami  za  Łokietka  i  Ka^ 
stmierza  I  króla  (1295—98  do  1370).  Ciężkie  było 
położenie  Łokietka.  W  r.  1299  zrzekł  si^  Krakowa 
i  Sandomierza  na  rzecz  Wacława,  który  następnie 
w  r.  1300  ukoronowawszy  się  w  Gnieźnie,  wyzuł 
Łokietka  z  jego  posiadłości  i  przez  5  lat  panował 
aa  Mało  i  Wielkopolsce.  Łokietek  przez  ten  czas 
się  tułał,  jako  wygnaniec.  W  r.  1304  zjawia  się  jed- 
nak w  Małopolsce,  a  w  1305  r. ,  widać  jego  rękę 
w  Kujawach  przeciw  Czechom.  Śmierć  usuwa  Wa- 
eiawa  (1305),  a  syn  jego  Wacław  IV  ginie  w  Oło- 
muńcu od  żelaza  skrytobójcy  (1306).  Łokietek  zaj- 
muje Kraków  i  Pomorze  (1307)  i  odzyskuje  dziel- 
nice: brzesko-kujawską,  sieradzką  i  łęczycką.  Na 
wyłamujących  się  s  pod  jego  wUdzy  Pomorzan 
(Szwencowie),  którzy  weszli  w  zd rajcze  stosunki 
z  Waldemarem  brandeburskim,  wzywa  Łokietek 
pomocy  Krzyżaków.  Ci  Brandeburczyków  wypę- 
dzili, ale  Pomorzem  zdradziecko  zawładnęli. 
Śmierć  Henryka  księcia  głogowskiego  (1309  r.) 
otwiera  Łokietkowi  bramy  Wielkopolski.  W  1311 
roku  bunt  mieszczan  niemieckich  (którzy  pod  wo- 
dzą Jana  Muskaty  biskupa  krakowskiego,  Alberta 
wujta  i  Henryka  opata  miechowskiego,  utworzyli 
związek  w  celu  oddania  rządów  Władysławowi  ks. 
oriolskiemu)  grozi  Łokietkowi  utratą  Małopolski. 
Wielkopolską  owładnął,  bunt  stłumił.  Teraz  Ło- 
k  etek  widzi  się  zagrożonym  ze  strany  Krzyżaków, 
których  Jan  Luksemburczyk  czeski  popierał  i  pod- 


burzał przeciw  Polsce.  Nie  mogąe  sam  im  podołaj 
wysyła  do  Awinjonu,  do  papieża  Jana  XXU;  po- 
selstwo ze  skargą  na  Krzyżaków  i  prosi  o  nadania 
mu  godności  królewskiej  (r.  1320  koronacja)  i  łą- 
czy się  związkami  Todzinnemi  z  Litwą  (1325  r.'  Al- 
dona, Kazimierz  Władyslawicz)  i  Węgrami  (1SI20 
Elżbieta  Łokietkówna,  Karol  Robert)  i  z  ich  pomo- 
cą po  długich  sądowych  sporach  i  wojnach  pod- 
jazdowych, .odnosi  pierwszy  tryumf  orężny  pod 
Płowcami  (1331  roku),  już  1321  roku  zyskawszy 
ostatecznie  wyrok,  nakazujący  Krzyżakom  zwró- 
cić Polsce  Pomorze^  30,000  grzywien  sżkód 
i  150  grzywien  groszy  praskich  kosztów  pro- 
cesowych. W  tej  walce  popierają  go  miasta  i  włoś- 
cianie; Wańko,  książę  płocki  i  starosta  generalny 
wielkopolski  Wincenty  i  Szamotuł^  zdradzają  Ło- 
kietka i  sprawę  Polski.  Być  może;  .że  ten  n^ożno- 
władca  jest  wyrazem  niechęci  starszej  Pociski  do 
młodszej,  bo  stolica  ostatniej,  Krakótćv^,  jest  mlćjsóem 
koronacji  Łokietka,  z  tej  przyczyny  przez  obcych 
zwanego  «królem  Krakowa"*  (1320),  więc  zabiera 
Gnieznu  pierwszeństwo.  W  50  lat  później  Gniezno 
nie  uzyszcze  nawet  pozorów  niezależności,  bo  no- 
wy król  nie  będzie  chciał  w  niem>^dbyć  i  sesfji  ma- 
jestatycznej. Znaczenie  jego  zmaleje;  odtąd  w  Kra- 
kowie zasiądzie  najwyższa  instancja  osad  teutoń- 
skich  w  Polsce,  która  ostatecznie  formę  dotychcza- 
sową wpływu  niemieckiego  zobojętni,  a  nawet  za- 
mieni na  funkcję  organizmu  własnego  (Wierzynek, 
Bonar,  Morsztyn,  Mielsztyńscy  i  in.).  W  Krakowie 
też  założy  syn  Łokietka,  wskrzesi  Jadwiga,  a  w  czyn 
wprowadzi  Jagiełło  wszechnicę  nauk,  przez  co  sto- 
lica rządu  sądownictwa  stanie  się  i  ogniskiem  nau- 
ki. Przewaga  ta  Małopolski  jeszcze  raz  się  okaże 
w  wyswataniu  Jadwigi.  Kazimierz  Ył^tW^t  albo  III, 
dokonywa  dzieła  ojcowego  (1333 — 1370)  kodyfika- 
cją praw  dotychczasowych  (1347  —  1368  wedle 
Helcia),  załatwia  spór  czasowo  z  Krzyżakami,  od- 
stępując im  Pomorza  za  Kujawy  i  Dobrzyń,  wyłu- 
dzone od  drobnych  książąt  (1343);  za  Śląsk  odda- 
ny Czechom  odzyskuje  zwierzchnictwo  nad  Ma- 
zowszem i  niepodzielne  prawo  do  korony  polskiej 
od  Jana  Luksem  burczy ka  z  ręką  jego  córki  Judy- 
ty, dawniej  przejmowane  (1335 — 1356).  Kupuje 
Santok,  Drezdenko  (1365),  przyłącza  Halicz,  Bełz, 
Włodzimierz  i  inne  miasta  czerwonoruskie  (1340 
— 1366),  skoro  Jerzy  Bolesław  mazowiecki,  „książę 
mniejszej  Rusi,^  umarł,  otruty  1340  za  katolicką 
propagandę,  a  Litwini  ustąpili.  Kazimierz  po- 
twierdził tu  archidjecezję  wschodniego  obrząd- 
ku we  Lwowie,  usuwając  tym  aktem  tolerancji 
powody  niezadowolenia.  Z  drugiej  strony  spór 
z  duchowieństwem  katolickiem  (1349 — 1361)  za- 
kończył się  kompromisem  Bodzanty,  bpa  krakow- 
skiego. Żydzi  uzyskali  potwierdzenie  przywileju 
Bolesława  Pobożnego  (1334).  Rasa  książąt  awan- 
turników z  poprzedniego  okresu  kończy  się  z  oso- 
bami Władysława  Białego,  ks.  na  Gniewkowie,  ry- 
cerza— mnicha  (z  miłości),  i  Włądysława  .ipfJ^^ 
opolskiego,  który  wyst^^llifgd  jgy^W^^^H^^ 


jjdeprsjjetym  proiektem  rozd^ala  Polsld  mi^dsj 
eesarstwo,  Braodeburg  i  zakon  (1394).  W  1338 
Władysłair  Ziemowitowie,  książę  Dobrzynia  i  Ka- 
jair,  przybiera  tytał  ks.  Krakowa  (Rzyszez.  Cod. 
II 670).  Do  korony  po  Kazimierzu,  który  tylko 
eórki  zostawił,  stają  pretendenci:  Lndwik  (Lois) 
węgierski,  jego  siostrzeniec,  ze  swym  synowcem; 
a  potem  córkami^  Kaźko  (Kazimierz)  ks.  Szczeci- 
na, legatarjusz  Sieradza,  Łęczycy,  bobrzynia. 
Kruszwicy,  Bydgoszczy,  Welatowa  i  Wałcza,  oraz 
Konstanty  Korjatowic,  wnuk  (icdymina.  Pierwszy 
(1370—82)  uzyskuje  koronę  i  dla  jednej  ze  swych 
córek  na  zasadzie  pierwszy  raz  spisanych  paktów 
konwentów  (1339, 1355,  1374)  z  narodem,  który, 
zyskawszy  tak  urzędowie  prawo  przyzwalania  na 
następstwo  tronu  (także  1426,  1432, 1529),  pory- 
wa się  na  pierwsza  konfederację  wielkopolską 
1  Maćkiem  wojewodą  na  czele  1352.  Związek  ten, 
wymierzony  przeciw  różnym  nieprzyjaciołom 
prócz  króla,  być  może  został  rozerwany  przez  Ka- 
zimierza ukaraniem  śmiercią  jego  naczelnika.  Wia* 
domo  bowiem,  że  1358  roku  ten  Maciek  musiał 
w  Sieradza  przysięgać  Kazimierzowi  na  wier- 
ność i  zginął  w  więzieniu  głodową  śmiercią.  Kon- 
federacja zaś  może  jest  po  opozycji  Winc.  z  Sza- 
motuł nowym  objawem  reakcji  Wielkopolski  prze- 
eiw  Małopolsce.  W  każdym  razie  wielkorządztwo 
Elżbiety  Łokietkówny  i  tryumwirów  wyrobiło 
w  Chrobacji  partję  dworską,  popierającą  następ- 
stwo której  z  Łoisówien.  Mazowsze  zaś  i  Wielko- 
polską przeciw  temu  występują;  walka  naprzód 
toczy  się  o  nominację  dwu  wielkopolskich  djeceż- 
ników;  potem  Bartosz  z  Odolanowa  i  Nałęcze  po- 
pierają Semka  (Ziemwita)  płockiego  na  tron  pol- 
ski, wbrew  Zygmuntowi,  margr.  brandebursk., 
mężowi  Marji  Loisówny,  Grzymalitom  i  dworskim, 
zawiązanym  w  konfederację  (1382).  Gdy  1383  r. 
zrzekła  się  Elżbieta  Bośnianka,  wdowa  po  Loisie, 
praw  Marji  na  Jadwigę,  narzeczoną  Wilhelma  ra- 
kuskiego,  ledwo  w  Sieradzu  nie  przyszło  do  elekcji, 
a  potem  i  koronacji  Semka,  kandydata  Wielko- 
polski i  Mazowsza.  Ocala  sprawę  Jadwigi  Mało- 
polska, zmusza  Jadwigę  stawić  się  w  Polsce  (1384) 
pierwszem  nie  pozwalam  Przesława  Wąwelskiego 
(Szujski)  i  wprowadza  Polskę  na  drogę  unji,  łą- 
cząc Jadwigę  z  Jagiełłą  (1386—1434).  Tym  spo- 
sobem Małopolska  lamie  wprawdzie  salicką  zasadę 
dziedzictwa  tronu,  ale  wyrywa  Niemcom  zarówno 
kraje  nad  Niemnem  i  nad  Wisłą  położone,  które 
wojowali  krzyżem  i  miłością.  Jadwiga  staje  się 
zadatkiem  już  zagranicznego  federalizmu  i  odzy- 
skuje Buś  Czerwoną,  zagarniętą  i  przyłączoną  do 
Węgier  przez  Loisa  (1378  r.)  tytułem  zamiany 
%  Władysławem  opolsk.  za  ziemie  Kazimierza 
Gniewkowskiego,  zapowiada  Krzyżakom  klęskę 
pod  Grunwaldem  (1410),  której  tylko  opieszałość 
Jagiełły  i  wojska  nie  wyzyskała  na  zupełne  unice- 
stwienie Krzyżaków.  Zarazem  wstąpienie  linji 
Anjou  na  tron  wprowadza  do  rządu  zasadę  elekcji 
i  warunków  monarsze  przez  naród  stawianych. 


W  połączeniu  z  kodyfikacją  praw  Kazimierza  W., 
rozpatrując  zdobycze  narodu  w  tym  okresie  u» 
władzy  awierzehniej  i  na  włościanach  uzyskane^ 
widzimy,  że  naród  zyskuje  prawo  obioru  raczelni- 
ka,  własności  dóbr  i  ziem  narodowych,  za  2  gru- 
sze s  łanu  i  wojenną  służbę,  wolność  od  wsseeb 
ciężarów,  obsadzanie  urzędów  przez  krajowców 
(surostą  żaden  książę  być  nie  może,czem  zapobie- 
żono  tworzeniu  się  lennictw).  Z  tych  warunków,, 
ułożonych  w  Koszycach,  punkt  o  wojennem  służe- 
niu szlachty,  i  to  z  pewnemi  korzyściami  jeśli  za 
granicą  kraju,  zamyka  stan  wojenny  przed  kmie- 
ciami wbrew  statutowi  Kazim.  W.  i  toruje  drogo 
utworzeniu  się  kasty.  Przywilej  Jagiełły  1386  od 
urzędów  wyłączył  nieszlachtę,  zamki  dał  szlachcie 
krajowej  w  posiadanie,  za  wojnę  przyrzekł  wyna- 
grodzenie, zniósł  królewskich  sędziów  kryminal- 
nych. Włościanie  już  statutem  Kazimierza  W.  mie- 
li dozwolone  uchodzić  raz  tylko  ntk  Gody,  oporzą- 
dziwszy zagrodę.  Inaczej  zabierają  mu  dobjte^» 
a  nowy  pan  płaci  15,  chyba,  że  dawny  pan  wy- 
klęty, a  przez  to  włość  cierpi  religijnie,  zgwałci 
kmieciankę,  narazi  swemi  czynami  całość  dobyt- 
ku na  zabór  sądowy. 

Fodohres  II  pierwszych  Jagiellonów  i  pierwszych 
króletmąt  (1^8^^1505).  W  1404  zjawiają  się  sej- 
my prowincjonalne,  z  pierwszym  sejmem  ogólnym^ 
na  którym  pobór  podatków  jednorazowych  dozwo- 
lono. Jest  to  zisipo wiedź  sejmu  z  instrukc jonowany- 
mi posłami  (1468)  i  sejmikami  relacyjnemi  (1472), 
które  są  naj dobitniejszym  znakiem  wpływu  intere- 
sów prowincjonalnych  na  sprawy  ogólne,  nadająo 
im  charakter  federalny  (Czacki).  Polska  nabrais 
go  już  przez  swój  związek  z  Litwą>  uratowany 
niebawem  przez  Zbigniewa  Oleśnickiego,  kardyns^* 
ła  i  bpa  krakowskiego,  gdy  Witold,  w.  ks.  litew.^ 
podniecony  przez  ces.  Zygmunta  zamyślał  o  koro- 
nacji (1429).  Wpływ  Oleśnickiego  okazuje  się 
równie  zbawczym  przy  zapewnieniu  Jagiellonom 
tronu  w  Polsce  (1434),  lubo  Władysława  Jagiełłę 
wystawia  (1426)  w  tej  sprawie  na  obrazę  najwyż- 
szego zuchwalstwa  ze  strony  szlachty.  Wogóie  bi- 
skup bierze  sobie  za  wzór  biskupa  Stanisława, 
przy  każdej  sposobności  poniża  monarchę,  gwoli 
papieżowi  odtrąca  niepolitycznie  unję  z  Prusami 
(doszłą  wbrew  jego  woli),  a  mimo  rad  Witolda 
zmusza  Jagiełłę  ido  zerwania  stosunków  z  husyc- 
kimi  Czechami  (1421),  któreby  powiodły  do  unji, 
a  później  (1453)  dla  Wołynia  i  Podola  ryzykuje 
nawet  unję  z  Litwą.  Wobec  postaci  tego  króla- 
obywatela  i  dzielnego  Kiejstutowicza  Witolda, 
blaknie  Jagiełło  i  dopiero  na  pierwszy  plan  wyste* 
puje  przy  poniewierkach  władzy  królewskiej.  Tak 
1420  w  Krakowie  wydał  rozporządzenie,  regulują- 
ce dylację  terminów  sądowych.  Sejm,  zebrany 
1423  w  jego  nieobecności  w  Warce,  na  swoją  rękę 
przejrzał  statut  Kazimierzowy,  aby  zapobiedz  te- 
mu prawodawstwu  króla  na  własną  rękę,  które 
zrazu  dotykając  prgktyki,^m^^j^^^ 
punktów.    Przedłożyli  mu  potem  aiDaprobaty  ^e 
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iwojcmi  mcliwalami  i  jego  edykt,  al»  to  iriaścime 
było  już  Eirycł^twem  legislacji  panów,  nie  króla, 
bo  bea  ich  przyzwolenia  dotychczas  krakowskie 
rospora%dsettie  było  martwą  liter%  (Hnbe  R.).  I>wa 
rozssenenia  akta  koszyckiego  wJedlnie  (1430) 
i  w  Krakowie  (1433),  za  które  szlachta  (1432  i  34), 
porąbawszy  pierwsze  swe  zezwolenie,  obecnie  do- 
pniciła  elekcji  Jednego*' z  królewiczów,  były  rów- 
niei  kieską  króla  tak  co  do  swej  osnowy,  jak  oo 
do  eela,  jakiemu  słuiyly.  Naród  bowiem  przy  wol- 
nej elekcji  zostawał,  a  król  obowiązał  się  płacić 
rycerstwa  po  5  grz.  od  oszczepu  za  granicami  i  nie 
wi^i^  szlachcica  przed  wykazaniem  ma  sądow- 
nie przestępstwa  (Neminem  captiTabimos,  nisi  ja- 
re Tietain).  Prawo  to,  obok  przywileju  czerwiń- 
skiego, zapewniającego  nietykalność  własności, 
należało  do  najcelniejszych  prerogatyw  szlachec- 
kich. Zyskano  tern  indywidualną  nietykalność, 
która  1  poprzedniemi  uchwałami  1374  r.  czyniła 
szlacheiea  królem  na  swej  włości.  Co  większa, 
mając  przykład  na  Zbigniewie  Oleśnickim,  mogli 
z  królem  do  walki  na  równe  występować,  przy- 
wykłszy za  Wiad^fałatoa  Ul  Wamei^lea  (1434— 
44)  do  samorządów.  Król  ten  bowiem,  lubo  połą- 
czywszy w  duchu  narodowym  Węgry  i  Polskę 
anją  osobistą,  głównie  zs  sprawę  Węgier  bojował 
i  obcą  jeszcze  Polsce  ideję  bojownika' chrześcijań- 
stwa pod  Warną  z  Turkiem  śmiercią  przypłacił. 
Bezkrólewie,  a  z  niem  samorząd  narociowy,  jeszcze 
pod  kierunkiem  Oleśnickiego,  trwał  przez  lat  9 
wśród  sporów  z  Kagknkrzmn  III  JagkUońegyhiem 
(1447—3  492)  o  Podole  i  Wołyń,  dla  których  goto- 
wi byli  zerwać  unje  1413  i  obrać  nowego  króla. 
W  końca  król  w  Piotrkowie  1453  musiał  przyjąć 
radę  przyboczną  z  4  senatorów,  bez  której  nic  sta- 
nowić nie  miał  (1459  jest  ich  20),  usunąć  stan 
w  dobrach  prywatnych  i  potwierdzić  unję  Litwy, 
Bosi.  Podola,  Multan  i  in.  ,dla  korony  państwa 
CHsiego^.  Prowincjonalne  przywileje,  odrębnie 
wydane  (fiobrzyński  M.)  w  Cerekwicy,  Nieszawie 
(1454)  i  Opokach,  oraz  Radzymin,  zastrzegają  pra- 
wodawstwo i  decyzję  co  do  wojen  sejmom  wielko- 
polskiemu w  Środzie,  a  sieradzkiemu  w  Sieradzu. 
Przywilej  korczyński  (1456)  przyrzekł  Rusi  nie 
bez  niej  o  niej  nie  stanowić,  a  w  rzeczy  wojny 
z  Prasami  nic  nie  dokonać  bez  wiedzy  Krakowian, 
Sandomierzan,  Rusi  i  Podola.  Taka  kontrola  pro- 
wincji w  sprawach  ogółnopaństwowych  dochodzi 
szczytn  w  sejmach,  skrępowanych  instrukcją 
uprzednią  i  późniejszą  relacją.  Niedwuznaczny 
ten  lederalizm  wewnętrzny  objawi  się  1511  w  obio- 
rze prowincjonalnych  hetmanów  Prus  i  Rusi; 
znajduje  zaś  nowe  żywioły  w  dojściu  do  skutku 
nnji  %  Prusami  (1454 — 1466),  które  oddają  sie 
Polsce  w  loku  upadku  Garogrodu,  uciekając  z  pod 
jarzma  pierwotnych  obrońców  krzyża  na  Wscho- 
dzie (Szujski).  1  części  Mazowsza,  już  przez  Ka- 
zimierza W.  zajmowane,  wchodzą  w  skład  Korony 
(Płock  1462—1490,  Sochaczew  1475).  Węzły  le- 
deracji  rodzinnej,  dzięki  wolnomyślnej  religijnie 


poliiyae  Kazimierza,  łączą  pod  berłem  Jagiellonów 
odepchnięte  przez  Oleśnickiego  Czechy  (1471), 
Wcgry  (1490)  i  Głogów.  Lennikiem  Kazimierza 
zostaje  hospodar  maltański  (1448, 1485),  jego  opie* 
ki  lubo  nadaremnie  wzywa  Kaffa  genueńska.  Nad- 
to król  stara  się  powiększyć  swą  władzę,  wzywa 
do  pomocy  ludzi  postępowych  (Jan  Ostroróg),  wal- 
czy lat  9  ze  szlachtą  o  swą  niezależność,  stacza 
boje  z  kapitułami  o  elek<\je  biskupów  (krakowsk. 
1463  r.,  warmińskiego  1468,  1471)  i  otrzymuje 
w  nich  zwycięstwo  mimo  spółczesnych  zawikłań 

0  hołd  z  Krzyżakami,  a  o  Czechy  z  Maciejem  Kor- 
winem węgierskim.  (Przez  dumne  słowo  żony  Ka- 
zimierza traci  Polska  unję  z  Węgrami  i  Korwi* 
nem).  R.  1466  staje  w  Toruniu  pokój  z  Krzyżaka- 
mi, którzy  zwracają  Polsce  Pomorze  z  ziemią 
Chełmińską  i  ustępują  część  Prus  zachodnich 
z  Mfrlborgiem  i  Warmją.  Złamanie  Krzyżaków  sta- 
wia Polskę  w  rzędzie  pierwszorzędnych  potęg  eu- 
ropejskich. 1447  Kazimierz  zyskuje  rozdawnictwo. 
70  beneficjów;  1474  wydaje  „sudebnik^  dla  Litwy. 
Obok  tego  rozwga  się  już  polityka  separatystycz- 
na możno  władców,  nie  rodu  panującego.  Na  Li- 
twie występują  Gasztoldy,  Chodkiewicze  i  inni 
z  opozycją,  Szymon  Olelkowicz  jest  pretendentem 
do  czapki  w.  księcia,  jak  później  Gliński.  O  Multa- 
ny  i  granice  wschodnie  walczą  z  własnego  popędu 

1  własnym  kosztem  Odrowąż,  Koniecpolski,  Ry- 
twiański.  Buczacki.  Separatyzm  ten  zjawia  się 
przy  elekcji  znanego  z  męstwa,  ale  dla  samodziel- 
ności niepopularnego  Jana  Olbrachta  — 1501), 
albowiem  z  pretensjami  do  korony  występują  Ja- 
nusz ks.  mazowiecki  i  Konrad  ks.  czerski,  a  Ale- 
ksander, brat  Olbrachta,  zostaje  niezależnie  wbrew 
unji,  bez  porozumienia  z  Polakami,  obrany  na  tron 
litewski  z  zastrzeżeniem  Litawora  Chreptowicza, 
aby  rządził  trybem  Witoldowym,  to  jest,  aby  dążył 
do  autonomji.  Wszelako  siła  federalizmu  jest  je- 
szcze tak  wielka,  że  między  Janem  Olbrachtem 
a  Władysławem  węgierskim  staje  traktat  (5  gru- 
doia  1492),  którego  główny  artykuł  obowiązuje 
braci  do  dawania  sobie  pomocy  wzajemnej  prze- 
ciw buntującym  się  poddanym,  a  w  1494  w  Lewo- 
czy  toczą  się  układy,  dotyczące  ewentualnej  prze- 
ciw Turkom  wyprawy.  Jednocześnie  Jan  Olbracht 
ujmuje  sobie  szlachtę  nowemi  przywilejami  (za- 
wartemi  w  statucie  piotrkowskim  z  1496),  żądając , 
w  zamian  złożenia  podatków  na  wyprawę/którą 
przedsięwziął  w  celu  zdobycia  Multan  dla  Zyg- 
munta, najmłodszego  Jagiellona  a  księcia  na  Gło- 
gowie. Smutne  zakończenie  tej  wyprawy  na  Buko- 
winie 1497  rodzi  u  ogółu  przekonanie,  że  była  pod- 
jętą tylko  dla  wytępienia  szlachty  (,za  króla  Ol- 
brachta wyginęła  szlachta'^),  z  czem  połączono  po- 
wieść, że  Kailimach,  taworyt  królewski,  poddał  tę 
myśl,  oraz  inne,  dążące  do  spotęgowania  siły  kró- 
lewskiej. W  każdym  razie  pod  natchnieniem  rady 
Kallimachowej,  aby  wypędzić  Tudców  z  I^ropy 
i,  pomocą  Wenecji  (149^i)i^j9|)y  vd]i6)i0a  się  unja 
z  Litwą  (1499),  pokój  z  Multanami,  staje  sojusz 
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B  Czechami  1  Węgratńfi  "io  -Łtóre^b  'pt^y^ 
i  Ludwik  XII,  król*  frincuiski.  Atpli  uiebezpiecżeń-' 
Btwo  ze  strony  w.  ks.  Moskwy  przerywa  (1^00)  te 
projekty  rozejmem  z  tureckim  Bajazetom.  Albo- 
wiem PskSw  już  1460  zerwał  stosunki  z  Litwą, 
l'i71  r.  Nowogród  przeszedł  we  władanie  wielkie- 
go księcia  Moskwy  przez  niedbałóśó  Kazimier^ 
Jagiellończyka,  Z  tytułem '  cara,  przerobionym 
z  cesarza  (rzymskiego),'  i  ze  ślubem  z  ostatnią 
dziedziczką.  Paleologów,  władcy  nad  Imperium  Ro- 
manum — wielki  książę  Moskwy  naT)iera  pojęć 
o  zwierzchnictwie  nad  światem  (1469).  Cesarz  Ma- 
ksymiljan,  obrażony  utratą  Węgier  na  rzecz  Wła- 
dysława Jagiellończyka,  poddał  mu  pierwszą  myśl 
rozbioru  Polski  (1491—92).  Gdy  Litwa  sama  nie 
może  się  oprzeć  Iwanowi  Wasylewiczowi,  mo- 
cą traktatu  1499,  który  Helenę  Iwanównc  daje 
za  żonę  xVleksaiidrowi  (1495),  zjawia  się  nowy  ele- 
ment nieładu  na  Litwie,  bo  ojciec  wielkiej  księżny 
litewsk.,  nie  bez  przyczynienia  się  książąt  Biel- 
skich, jak  sama  Helena  wyznaje,  zaczął  się  skar- 
żyć o  prześladowanie  wyznawców  kościoła  wschod- 
niego ze  strony  Aleksandra.  Obrano  wspólnie  te- 
raz Aleksandra  w  Koronie  i  Litwie  (1501 — 1506) 
wśród  zniszczenia  kraju  przez  wojska  Iwana  i  klę- 
ski Litwy  pod  Wied  roszą,  które  6-letni  rozejm 
1503  (którym  król  polski  odstępował  carowi  Czer- 
nichów, Starodub,  Lubecz,  Trubeck,  Radohoszczę, 
Brańsk,  Moceusk,  Lubuck  i  Sierpiejsk)  zawiesił, 
a  których  śmierć  Iwana  większemi  nie  uczyniła, 
bo  zmarły  w.  książę  myślało  Smoleńsku  i  Kijowie. 
Faworyt  króla  Gliński  ledwo  że  Aleksandra  do 
mordu  swych  nieprzyjaciół  prywatnych  nie  pocią- 
ga, tylko  biskup  wileński  Tabor  i  Jan  Łaski,  kan- 
clerz w.  kor.,  oszczędzają  królowi  tej  hańby.  Dum- 
ny jednak  Gliński  nie  zaniechał  nienawiści,  o- 
wszem  są  ślady,  że  przyczynił  się  do  śmierci  Ale- 
ksandra samego  (1506j,  a  nie  mogąc  zyskać  spra- 
wiedliwości od  Zygmunta  I,  następcy  Aleksandra, 
sam  zabił  Zab rzezi ńskiego,  jednego  ze  swych  nie- 
przyjaciół, i  zamyślało  utworzeniu  księstwa  rusko- 
dyzunickiego  na  Litwie  z  pomocą  Gasztolda,  Chrep- 
tówicza,  Chodkiewicza  i  in.  (1508 — 9).  Zakończył 
f  Gliński  swe  zabiegi  ucieczką  do  Moskwy,  albowiem 
panowie  litewscy,  już  podobnej  organizacji  prze- 
ciwni po  śmierci  Witolda  i  obieraiący  Kazimierza 
Jagiellończyka,  pod  wairunkiem  spółrzędności  z  Ko- 
roną, obecnie  stanęli  z  nią  przy  unji.  W  tym  pod- 
'^okresie  wzmaga  się  potęga  możnowładztwa.  Pano- 
wie małopolscy  wynoszą  na  tron  Jagiełłę,  żądając 
w  zamian  od  niego  przywilejów.  Rząd  polski,  z  za- 
sady monarchiczny,  zamienia  się  faktycznie  w  moż- 
&o władczy.  Samoistnie  pragnący  rządzić  Kazi- 
mierz Jagiellończyk  jest  za<^rożony  detronizacją 
(1453)  i  tylko  dzięki  swej  energji  wychodzi  za- 
wsze zwycięsko  z  walki  z  klasą  możnowładczą 
(Oleśnicki).  Od  Aleksandra  panowie  polscy  żądają 
wystawienia  aktu  (w  Mielniku  r.  1501),  któryby 
ugruntował  w  Polsce  rządy  arystokracji.  Co  do 
praw  szlachty,  to  jest  ona  wolna  od  podatków  | 
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187^,'Cfeł  {mi,  1454;  1496)  a  wyjątkiem  2  groszy 
odlana.  Szlachcica' tylko  w  4  razach  może  staro^ 
sla  sądzić  w  imieniu  król%  (1433)  i,  jak  widzieli^ 
śmy,  zyskuje  prawo  neminem  eapłivabimu$  i  Wyna- 
^pdzehiist  za  służbę*  wojenną  (1454).  Szlachta  pod- 
nosi się  materjalnie  i  otrzymuje  coraz  większą 
plrzewagę  ntd  mieszczaństwem  i  chłopstwem.  Sta- 
tut radomski  15D5  potwierdził  dawniejsze'  nzcze- 
gółowe  przepisy,  warujące  narodoiH  sankcję 
ustaw  prawodawczych  i  wojny.  Jakkolwiek  mia- 
sta przyszły  do  wielkich  bogactw,  należały  do  ele« 
kcji  króla,  mściły  się  nawet  na  dygnitarzach  śmier* 
ci  swych  obywateli  (na  And.  Tęczyńskim),  wsze- 
lako zakazano  1496  mieszczanom  nabywać  dóbr 
ziemskich,  1505  ograniczono  liczbę  plebejów  zdol- 
nych posiadać  godności  kościelne;  1420  nakazano 
krnąbrnym  włościanom  grunt  sprzedawać  z  wol- 
nej ręki,  lub  też  panu  po  otaksoii^aniu  kupić  go. 
Statut  Olbrachta  oburza  się  na  bogate  stroje  kmie- 
ci, poddaje  zbiegłych  sądowi  pisarza  i  komornika 
w  nieobecności  sędziego,  z  dzieci  kmiecia  jednemu 
.tylko  pozwala  iść  na  naukę  lub  do  rzemiosła.  Sejm 
piotrkowski  1503  dozwala  imać  każdego  wieśniaka, 
idącego  ntf  zarobek,  zatrzymać  go  u  siebie  miesiąo 
w  pracy  i  zwrócić  potem  panu.  Sejm  1505  zaka- 
zał starostom  dawania  glejtów  kmieciom  skarżą- 
cym się.  Był  to  natiiralny  skutek  przelania  władzy 
opiekuńczej  króla  na  rody  szlacheckie  nad  ich 
kmieciami,  jak  np.  na  ród  Prusów  1345,  Goz- 
dawitów  1391,  Trzasków  1409  (na  Mazowszu),  To- 
porczyków  i  Stary-Koń  w  Małopolsce  (1366).  Są 
jeszcze  jednak  przykłady,  że  np.  Władysław  III 
w  imieniu  kmiecia  1424  pozywa  dziedzica;  niiędzy 
1450  i  51  sprawę  taka  rozpoznają  dygnitarze  ko- 
ronni umyślnie  po  to  delegowani.  Zdarza  się  jed- 
nak, że,  jak  1438  na  Mazowszu,  szlachcie  ściął 
kmiecia,  który  chciał  się  na  niego  skarżyć.  W  la- 
tach 1430 — 40  w  Wielkopolsce  dziwiono  się,  że 
kmiecie  nagle  stali  się  ruchliwi,  posądzono  ich 
o  ]»rzewożenie  spodlonej  monety^  a  oni  pielgrzy- 
mowali za  granice  swego  kraju  (zdaniem  T.  Lu- 
bomirskiego) po  nadzieje,  oświaię,  swobody* 
Duch  ludu  zaczął  się  przetwarzać,  zaczęto  lek- 
ceważyć księży  nietylko  kleryków,  ale  bisku- 
pów (Uriel),  inkwizytorów  (1431)  i  topią  na- 
łożnice proboszczów,  odprawiają  pogrzeby  bez 
kapłana,  zjawiają  się  rozbójnicy  jako  objaw 
wzburzenia  ludowego  (1415 — 1427).  Rozpędza- 
ją roki  powiatowe,  dziedzice  muszą  prosić  swych 
kmieci  o  pozwolenie  objęcia  mienia.  Bójki  są  tak 
częste,  że  1421  w  Kujawach  zakazano  nosić  broni 
kmieciom.  W  Sączu,  Sanoku,  Samborzu  ciągła 
obawa  podpalaczów  i  fałszerzy  monety  panuje, 
a  w  Sanoku  szlachta  dla  zachęcenia  starosty  do 
sprężystości  zrzeka  się  połowy  mienia  po  zbieg- 
łych kmieciach.  Kmieć,  gnębiony  przez  dziedzi* 
ców,  odsunięty  od  obrony  sądowej  jął,  przymuszać 
swych  prześladowców  ,staw4ij  do  sądu  albo  pożo- 
ga'', albo  też  sam  sobie  wymierzał  sprawiedliwość, 
1  na  jej  znak  ¥ry  wieszając  głownię,  miotłę,  dwa  mie- 
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«ee  i  k«yź  (1412 -1471).— Za  WłaSysława 
pMj  widzimy  pierwsze  usiłowania  zalfożenia  za- 
łona  rycerskiego  nad  Dnieprem  przeciwko  Tata- 
rom* Waselako  J[an  XXII  papież  odmówił  prośbie 
Jagiełły, .  by  icb..  potwierdziła  atolica  rzymska 
F  obowiązku  pbrony  chrześcijańst.wa,  jak  to  opo«- 
▼iada  Piotr  Orabowski  w  ^Niżnąj  Polsce*. .  Oka- 
ąnje  się  stąd»  ie  nie  dopiero  od  1508,  kiedy  Kon- 
stanty Ostrogski  i  Ostafi  Daszkiewicz,  jeńcy  z  nad 
Wiedroszy  zbiegli  nad  Dniepr,  lecz  jnź  za  Jagiełły 
gromadzili  się  tntaj  awanturnicy,  zbiegi  (po  tatar- 
iku:  kazma,  kazogi,  włóczęgi  wedle  Miknckiego), 
awani  Kozakami,  którzy,  urządziwszy  sobie  jtuiaj 
rodzaj  kryjówki,  dawali  się  we  znaki  Tatarom,  na- 
i^adajac  na  nich  i  łupiąc 

J^odohres  ILL  Epoka  złota  szlachty  za  dwu  ostat- 
filc4  Jagiellonów  Zygmunta  /  (X506 — 48)  t  Zygmun- 
ta U  Augusta  (lbiS—ló72).  Reprezentanci  dwa 
przeciwnych  opinji  w  ubiegającym  podokresie,  Jan 
Ostroróg  i  Jan  Długosz,  przewodniczą  myślami 
swemi  podokresowi  bieżącemu.  Pierwszy  żąda 
kodyfikacji  praw,  i  ta  naprzód  przez  Łaskie- 
go dokonana  (1506),  później  zostaje  zaleęona  przez 
sejmy  1519  i  1532  r.  Następuje  rządowy  zbiór 
statutów  koronnych,  zwalony  przez  Kmitę  i  Zbo- 
rowskich 1534  r.;  prywatne  zbiory  Taszyckiego 
1532,  Tucholczyka  i  Jaskiera  1535,  Goryńskiego 
1541,  Prsyłuskiego,  Herburta^  Firleja,  Mikołąja 
s  Januszowskim,  Stanisława  Sarnickiego,  Szczer- 
Mesa,  lubo  nie  zastępują  miejsca  korektury  rządo- 
wej, charakteryzują  umysłowy  kierunek  w  tei  do- 
bie śród  prowincji  koronnych.  Zgodniei  na  Litwie 
sredagowano  statut  miejscowy  (1529,  1544, 1551, 
1564, 1569,  1588  r.)»  którego  pierwszy  układ  dał 
reprezentant  rodu  dotąd  odszczepicuczego,  Albert 
Gasztold.  Kodyfikacje  te,  będące  echem  żądań 
Ostroroga,  są  znamieniem  wewnętrznego  zupełne- 
go dojrzenia,  potrzeby  ujęcia  w  stałe  formy  peł- 
Bą  strugą  toczącego  się  *  życia.  Spółozesne  ich 
przedsięwzięcie  w  obu  połowach  Rzeczypospoli- 
tej, oraz  zrzeczenie  się  przez  Mazowsze  swych 
prawnych  «ccfpto'u;  (1576)  odpowiada  na  polu  legis- 
Iftcji  politycznemu  zlaniu  się  na  zawsze  części, 
dotąd  się  rozrywających,  w  jedno  ciało,  wspólną 
•lekcją  obierających  sobie  rządcę,  dotąd  dzie- 
djńcznego  w  Litwie  (1569).  Cementuje  tę  uigę 
swiąsek  małżeński  Zygmunta  Augusta  z  Barbarą, 
wdową  po  ostatnim  Gasztoldzie,  a  córką  równie  jak 
Gaastoldowie  uuji  przeciwnego  rodu  Radziwiłłów. 
Jest  to  zastępstwo  niedoszłego  ślubu  Zygmunta  I 
B  ostatnią  księżną  Mazowsza.  Poszła  ona  tak  za 
szlaohoica  Odrowąża,  jak  król  August  ożenił  się 
s  poddanką.  Walka  też,  jaką  ostatni  po  mieczu 
Jagiellończyk  stoczył  z  narodem  o  ową  drugą  nie- 
królewską  żonę,  jest  wyrazem  życzeń  kraju,  aby 
król  we  wszystkiem  prawie  zależny  od  swych 
poddanych,  przynajmniej  krwią  stał  od  nich  wy- 
śej.  Jest  to  przejściowy  opór  przeciw  zasadzie 
podkopującej  byt  państwa,  a  wieńczącej  przy  wile- 
je  szlacheckie^  że  każdy  szlachcic  jest  Piastem, 


zdolnymdo  tronu,  lObjawioną  Już  1573.  Drugit 
żądanie  Ostroroga^  by  władza  królewska  spotęż« 
niała  i  wzięła  gósę  nad  Kościołem,  spotyka  się 
z  teorją  Długosza  (który  uwielbiał  w  osobie  Zb« 
Oleśnickiego,  nowego  biskupa  Stanisława),  że  ko« 
ściół '.winien  mieó.  przewagę  w  państwie  i  intere- 
sy w  kraju  ustępować  muszą  dobru  Rzymu.  Orze- 
chowski St.  konsekwentnie  rozwinął  te  myśli 
w.  Outneunaie,  a  późniejsi  królowie  urzeczywistnią 
w  swej  polityce.  Teraz  jeszcze  do  tego  tak  łacno 
nie  przychodziło. '  Wbrew  Rzymowi  i  cesarzom 
niemieckim  przeprowadzają  obaj  Zygmund  spra- 
wę hołdu  mistrza  krzyżackiego,  zgodnie  z  osnową 
traktatu  1466  r.  Fryderyk  Saski  (ł  1510)  hołdu 
nie  złożył,  podżegany  przez  Rzym  i  cesarza,  który 
burzył  Elbląg,  Gdańsk,  Toruń,  a  nawet  i  Mazowsze 
przeciw  Polsce.  Chciano  obiorem  Alberta,  księcia 
braadeburskiego,  wnuka  Zygmunta^  po  Zofji,  uczy- 
nić króla  powolniejszym.  Toruńska  komisja  1511, 
w  której  Łaski  proponował  ustąpienie  prymaso- 
stwa  w.  mistrzowi  Albertowi,  gdy  jego  miejsce 
miał  zająó  Zygmunt,  spełzła  na  niczem.  Podobnie 
odrzucono  1518  projekt  Leona  X,  aby  Albert  wziął 
na  10  lat  w  lenno  Podole,  a  potem  Żmujdż,  Prusy 
i  Gdańsk  i  hołd  złożył  przez  prokuratora.  Albert 
zaś,  do  spółki  działając  z  cesarzem  Maksymilja- 
nem,  Rzymem  i  carem  Wasilim  Iwanowiczem 
przeciw  Zygmuntowi,  dopiero  1525  hołd  złożył 
pod  naciskiem  Karola  Y,  z  rozciągnięciem  jednak 
następstwa  do  tronu  królewieckiego  na  margra- 
biów brandeburskich.  Przygotowano  tem  ode* 
rwanie  się  Prus  królewieckich.  Przez  ten  czas,  pe 
Połocku  wziętym  1510,  zajął  Wasili  Smoleńsk 
1514,  szturmując  do  niego  1512  i  1513.  Hetman 
Zygmunta,  Ostrogski,  mimo  zwycięstwa  pod  Oro- 
szą (1508),  nie  odbił  Smoleńska.  Łatano  się  od- 
tąd rozejmami  (1523—1527,  1527-—1533),  które 
przerwane  wojną  1534^1537  wobec  żądań  Polski, 
by  dano  jej  Smoleńsk,  Nowogród  i  Psków  i  doma- 
gań sie  o  Mścisław,  Połock  i  Kijów,  znowu  zawie- 
rano od  1537,  1542  i  1542—1549.  1515  w  Wie- 
dniu, dwaj  Jagiellonowie,  ozesko-węgierski  i  polski, 
pogodzili  się  z  Maksy miljanem,  który  obrażony  na 
Zygmunta,  że  małżeństwem  z  Barbarą  Zapolją  prze- 
jednał opozycję  węgierską — obecnie  wyswatał  mu 
Bonę  Sforcję  1518.  Odtąd  datuje  się  nieszczęśli- 
wy związek  z  Rakuszami,  którego  pierwszym  za- 
raz skutkiem  było,  że  wnuk  Maksymiljana,  Karol 
V,  po  zgonie  Ludwika  II  Władysław owicza  pod  Mo- 
haczem 1526,  objął  Węgry  i  Czechy  bez  trudu« 
Albowiem  Zygmunt,  wierny  sojuszowi  z  Niemca- 
mi, nietylko  odmówił  przymierza  z  Franciszkiem  I 
francuskim  (1522 — 1523)  przeciw  Karolowi  V,  ale 
odrzucił  1527  wezwania  Francji,  by  popierał  Za- 
polję  przeciw  Ferdynandowi,  drugiemu  wnukowi 
Maksymiljana  w  Węgrzech,  1530  był  głuchym  na 
prośby  o  pomoc  samego  Zapolji  i  wolał  ścierpied 
przewagę  Turków  za  Karpatami  i  prywatne  zabie- 
gi Hieronima  Łsiskiego  mgm^mpkji^ni  sa- 
memu pójśd  wbrew  Austrji.   Jest  te  w^cazówka. 


la  koficiclno-rzymslft  polityln  Długosza  Uerze 
górę.  Beforma  wyrwaia  jol  Prusy  s  Albertem 
z  objjfó  Końcioła  katolickiego  i  jako  sekalaryzowa* 
ne  państwo  połączyła  a  Koroną,  niby  wewnętrzny 
rozsadnik  protestantyzmu.  1518  w  Gciańska  Ja- 
kób  Knade,  1520  w  Wielkopolsce  Dominikanin  Sa- 
muel, 1525  w  Poznaniu  Seklncjan,  Praźmowski 
i  in.  szerzy  nowe  religijna  pojęcia.  Próżno  Zyg- 
munt 1520  i  1523  zakazuje  czytania  ksiąg  luter- 
skich,  a  synod  łęczycki  pierwszy  1523  rzuca  eks- 
komunikę na  heretyków  i  ogłasza  bulę  Leon»  X 
przeciw  Lutrowi,  drugi  1527  zaprowadzi)  inkwi- 
zycję duchowną,  trzeci  1532  także  w  Łęczycy, 
i  inne  w  Piotrkowie  1530,  1542, 1551  krzątały  się 
około  ratunku  zagrożonego  katolicyzmu  w  Koro- 
nie. W  Litwie  apostołuje  reformę  Kulwa;  Zy- 
gnnunt  August,  od  1544  zamieszkały  na  Litwie,  ma 
u  boku  swego  2  kaznodziejów  heretyckich,  pomi- 
mo że  go  1543  ożeniono  z  Elżbietą  rakuską,  kato- 
liczką. To  też  teraz,  jak  za  czasów  husyckich 
(1437—1439),  szlachta  pod  wpływem  nowinek  ge- 
newskich i  luterskich  otrząsa  się  z  grozy  moralnej 
Kościoła  i  harde  Azoło  stawia  tak  Duchowieństwu, 
jak  królowi,  tern  snadniej,  że  ten,  starzejąc  się,  co- 
raz bardziej  ulegał  wpływom  intryganckiej  bony. 

0  jej  waśnie  z  ^itą,  o  antagonizm  tego  ostatniego 
z  Tarnowskim  Janem,  zwycięzcą  Wołochów  pod 
Obertynem  1531,  i  z  resztą  szlachty  Kmicie  nie- 
przyjaznej, rozbija  się  egzekucja  praw  i  odzyska- 
nie królewszozyzn  (metryka).  Poduszczone  przez 
Kmitę  i  Zborowskich  pospolite  ruszenie  na  Woło- 
ehy  pod  Lwowem  1537  zamienia  się  w  zgiełkliwy 
zjazd  szlachty  (wojna  kokoszą),  która  1538  na  sej- 
mie usuwa  dowody  metryczne  na  odzyskanie  kró- 
lewszozyzn, cła  szlachcie  zapewnia  i  potwierdza 
zakaz  kupna  dóbr  przez  mieszczan  i  dawne  uchwa- 
ły o  kmieciach.  Tak  szlachta,  pokonawszy  króla, 
a  w  części  i  duchowieństwo,  któremu  nie  dozwala 
mieszać  się  do  sądownictwa  świeckiego,  co  wyjaś- 
niono na  sejmie  1542  przez  usta  Podlodowskiego; 
1547  wbrew  królowi  spółrządzi  z  radą  i  groźbę 
rozruchu,  gdyby  naruszył  prawa,  wypowiada.  Fe- 
deralizm  Prus  ujawnia  się  w  twierdzeniu  ich,  że 
Polska  winna  Prus  bronić,  ale  nie  odwrotnie,  i  od- 
mowie 1544  posyłania  swych  posłów  na  sejm  ko- 
ronny.  Zatargi  z  Karolem  V  o  Prusy  królewskie 

1  książęce  od  1520  nie  ustawały,  a  dwa  powstania 
reformowanego  Gdańska  (1518—1526,  1569—70) 
i  zgniecenie  mieszczaństwa  pruskiego  przez  -or- 
dynację** na  korzyść  polskiej  szlachty,  okazują 
dążenia  autonomiczne  dobrowolnie  wcielonej  tej 
prowincji.  Gdy  wstąpił  na  tron  Zygmunt  August, 
obrany  JUŻ  w.  księciem  i  królem  1529,  a  korono- 
wany 1530,  małżeństwo  jego  z  Radziwiłłówną  da- 
ło powód  do  srogiej  waśni  z  Górkami  wielkopol- 
skimi, którzy  z  Piotrem  Kmitą,  Janem  Tęczyń- 
skim  i  in.  myśleli  o  elekcji  arcyksięcia  Maksymi- 
Ijana.  Stan.  Stadnicki  wręcz  twierdził,  pozwany 
przez  sąd  lwowski,  żo  nie  uznaje  sądów  królew- 
skich, jak  i  reszta  rycerstwa,  iizecz  się  ukoiła 


1649  pomyślnie  ^a  króla,  jakk4>Iwiek  zaaiar  prj« 
masa  Dzierzgow»kiego  sejm  zwołać  własną  powa- 
gą zdradza  daleko  sięgające  zamiary  ducbowień'* 
stwa.  Na  nie  też  teraz  spadła  największa  burza. 
Pierwszym  jej  zwiastunem  była  sprawa  księdza 
Orzechowskiego,  który  powstawał  na  bezżeństwo 
księżjr*  Pińczów,  gniazdo  jednej  gałęzi  ultramon- 
tańakich  OleśnicUch,  zostaje  ogniskiem  kalwina 
Stan  kara  1  jego  zwolenników.  Marcin  Krowicki» 
proboszcz  z  Wrześni,  i  Orzechowski  lenią  8ię» 
a  ostatni  pisze  podobno  do  Juljusza  111:  .Obejdzie* 
my  się  bez  ciebie,  weźmiemy  sobie  Chrystusa  Pa- 
na za  papieża,*^  w  trop  dawnych  projektów  Ostro* 
roga,  Frycza  Modrzewskiego  (1551),  Jana  Łaskie* 
go,  prymasa  Uchańskiego  i  in.  utworzenia  w  Pol* 
sce  kościoła  narodowego.  W  1552  wytacza  się 
sprawa  juryzdykcji  duchownej,  przeciw  której 
występowali  zarówno  katolicy,  jak  protestanci^ 
a  którą  król  zawiesił  aż  do  chwili  pogodzenia  praw 
rycerstwa  z  prawem  Kościoła  do  sadów  o  herezje 
i  ogłosił  interim  1557  (aż  do  1562).  W  1556  król 
obiecał  patrzeć  przez  szpary  na  religję  miast  pru- 
skich; 1557  Gdańsk,  1558  Toruń  i  Blbląg,  1569  in« 
ne  miasta  zyskały  prawo  komunji  pod  2  postacią* 
mi.  Kiedy  1555  w  Piotrkowie  biskupi  katoliccy 
muszą  uspokajać  papieża,  te  ręki  nie  przyłożą  do 
erekcji  narodowego  Kościoła,  bracia  czescy  z  kal« 
winami  zjeżdżają  się  w  Chęcicach,  Oołuchowie 
i  Koźminku  1555.  Następne  ^azdy  pod  wpływem 
obecności  Jana  Łaskiego,  naczelnika  kalwinów  an« 
giełskich  (1548),  odbyte  we  Wlodzisławiu  1557, 
Lipniku  Morawskim  1558,  Książu  i  Poznaniu  1560, 
fiużeninie  1561,  pracują  nad  połączeniem  odszeze- 
pieńców,  którym  obecnie  wchodzi  w  drogę  arja* 
uizm  (1551,  1556),  przez  Socyna,  Stankara,  Pio- 
tra z  Goniądza  i  eks-spowiednika  Bony  Lismanina 
szerzony,  a  przyjmujący  się  z  wielka  gwałtowno* 
ścią.  Kaków  staje  się  ich  stolicą.  Nowy  synod 
w  Poznaniu  1567  zbliżył  lutrów  wielkopolskiob 
i  pruskich,  1570  w  Wilnie  i  Sandomierzu  odprawio- 
ny dokonał  sojuszu  braci  czeskich,  lutrów  i  kalwi- 
nów, prócz  arjan,  którzy  przeżyli  jednak  prote- 
stantyzm. Wymarli  bowiem  naczelnicy  refomy 
religijnej  (Łaski  f  1560,  Modrzewski  1570),  a  jej 
zwolennicy  polityczni,  jakim  był  ogół  szlachty, 
dopiąwszy  swego  celu,  t.  j.  niezależności  od  kleru 
w  sądownictwie  1562—63,  zobojętnieli  na  dalszy 
bieg  ruchu,  któremu  brakło  żywiołu  w  działaniu 
najenergiczniejszego,  t.  j.  potrzeby  umysłowej. 
W  tym  czasie  dokonała  się  unja  księstw  Zator- 
skiego i  Oświecimskiegt>,  kupionych  1453  i  1494, 
gdy  Siewierskie  już  Zb.  Oleśnicki  kupił  1443,  oraz 
egzekucja  dóbr  od  czasów  Aleksandra  rozdanych 
na  rzecz  skarbu,  z  których  t.  j.  kwartę,  na 
wojsko  król  przeznaczył.  Od  1563  dokonywała 
się  ona  razem  z  unją  ostateczną,  której  przeciwnicy 
Radziwiłłowie  bądź  wymarli,  bądź  się  z  nią  pogo- 
dzili. Tymczasem  przyjaźń  Zygmunta  Augusta 
dla  Radziwiłłów  obraziła  na  króla  Jana  Tarno- 
wskiego, już  od  1552;  wmieszał  się  oa  w  sprawcę 
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Haloki  ^Ostrogm,  •  Uir^j  r^te  i  maj%lelE  ubie-  ^ 
l^ali  aaf  Sangasisko,  sałnij  pmz  Mareina  Zborow- 
Bidag^o,  tanie  Zborowski,  pi^pieranj  jak  niegdy 
Saog^asaso  przes  Tarnowskiego,  i  Górka  Łukasz, 
forjtowany  przez  króla,  przejętego  obawą,  by 
Zborowski  i  Tarnowski  nie  choieli  owładnąć  Rze- 
eząpospolitą.  Na  wzór  Tarnowskiego  i  Hieronima 
Łaskiego,  opiekowali  się  lub  pomagali  Zapolji,  gdy 
król  był  neutralny,  prowadzili  panowie  politykę 
na  własną  ręk^;  Mikołaj  Sieniawski,  wojewoda  ru- 
ski, sam  intronizttje  w  Multanach  w  1551  Łupu- 
szanina,  eo  naganil  Zygmunt  August,  rad  pokojowi 
od  Turcji,  która  te  okolice  ńważa  za  swoje.  Po- 
dobnie na  własną  rękę  bronią  iUpltej  od  Tatarów 
na  Ukrainie:  Ostafi  Daszkiewicz,  Przecław  Lano- 
'  oroński,  Herburtowie  i  inni  tak  zwani  Kozacy. 
ilieronim  Łaski  1561,  potem  z  Dymitrem  Wiśnio- 
vicckim  kozakiem  1563  osadzili  miasto  Lupusza- 
nina  Heraklidesa,  z  czego  znów  się  tłumaczył  Zy- 
gmunt August  przed  sułtanem,  ie  o  tem  nie  wie- 
dzie. 1572  Bogdan,  syn  Lupuszanina,  przez  Tur- 
cję 1563  przywróconego,  wezwał  Mielnickiego 
i  Wieniawskiego  przeciw  IwonjL  Wyprawa  spełza 
na  niczem,  a  lietman  Jazłowiecki  znów  wymówił 
Polskę.  Są  to  pierwsze  oznaki  wymykania  sio 
spraw  zagranicznych  i  rąk  władzy  zwierzchniej 
i  sejmu.   Jeszcze  teraz  Bzplta  prowadzi  wojnę 

0  Inflanty  ze  Szwecją  i  Iwanem  Groźnym,  gdy 
chciał  Zygmunt  zapośredniczyó  pokój  między  za- 
konem inflanckim  a  arcybiskupem  ryskim,  a  po- 
słów mu  ubito  (1557).  Kettlerowie  poddali  się 
Polsce  jako  świeccy  książęta  Inflant  1561.  Wojna 
po  utracie  Połocka  1563Vsławiła  się  zwycięstwem 
nad  Ułłą  1564  i  Czaśnikami  1567;  w  1569  chwie- 
jący się  pod  jej  wpływem  Albert,  książę  pruski, 
zmarł  z  żoną,  młody  syn  jego  hołd  złożył  w  Lu- 
blinie, 1571  stanął  pokój  trzyletni  z  Iwanem.  Je- 
szcze Stefan  Batory  i  Wazowie  w  części  korzystne 
toczyć  będą  wojny,  ale  szlachta  coraz  chętniejsza 
spokojowi,  nierada  wieść  jako  państwo  wojnę,  bę- 
dzie ją  prywatnemi  siłami  nieraz  wbrew  woli 
urzędowej  stanów  prowadzić.  Niezabawem  cały 
naród  ukocha  ciszę,  i  już  wtedy  wołania  królów 

1  interes  krąjunie  obudzą  z  apatji  usypiających  na 
wiekL  Teraz  zaś  1565  izba  poselska  wnosi  pro- 
iekt  cenzorów  czyli  instygatorów,  mających  do- 
glądać wiernego  sprawowania  swych  obowiązków 
przes  urzędników  i  senatorów,  co  zapowiada  mar 
azałka  koła  rycerskiego  jako  trzecią  osobę  po  kró- 
lu prymasie  w  210  lat  później  (1775),  a  jednorazo- 
we sądy  najwyższe  z  senatorów  wykonywaj  ących 
sprawiedliwość  i  4  deputatów  od  szlachty  w  każ- 
dej ziemi  1562  są  wzorem  dla  trybunałów  Batore- 
go (1578)  i  zapowiedzią  zrzeczenia  się  przez  króla 
i  juryzdykcji,  jak  się  już  zrzekł  dziedzictwa,  legis- 
lacji, prawa  wojny  i  podatków.  Rozpatrując  się 
po  stanie  Polski  w  1572  ^widzimy  pod  trumną 
Zygmunta  Augusta  przepaść  nieobrachowanej  głę- 
bokości*, w  którą  coraz  szybciej  Rzeczpospolita 
Cduwać  się  będzie.   Jeszcze  straty  a  nabytkami 


choć  w  części  rię  równoważą  ściślejszym  zwiąż* 
kiem  z  Litwą,  Prusami,  Mazowszem  i  Inflantami,, 
ale  z  Mttltanami  w  rękach  Turków  odsłania  się^ 
granica  południowa;  z  Pskowem,  Nowogrodem,. 
Smoleńskiem,  Połockiem  w  ręku  wielkiego  księ-^ 
cia  Moskwy  otwarta  granica  wschodnia.  Na. 
północy  na  Prusy  dybią  Brandebnrczycy  i  zj» 
skoją  je  lennem  1604  Voku,  skąd  za  Sobie- 
skiego wedrą  się  w  zanadrze  Litwy,  skusiwszy 
sobie  już  wprzódy  Radziwiłłów.  Władza  królew- 
ska, ograniczona  przez  rządy  Bony,  traci  wielce- 
na  powadze.  Piotr  Gamrat,  areyb.  gnieźn.  i  bisk. 
krakowski  (f  1545),  brat  jego  woj.  mazowiecki*. 
Sobecki,  1544  kanclerz  wbrew.  Maciejowskiemu: 
to  kreatury  Bony.  Dzierzgowska,  Sobocka  z  do* 
mu,  kobieta  złej  sławy,  mężowi  po  Gamracie  wy- 
jednywa województwo  Mazowieckie,  szwagrowi 
zaś  biskupstwo  kujawskie,  a  1545  r.  prymasostwo. 
Koterję  Bony  stanowi  nadto  Kmita,  Opaliński 
Piotr  i  OciesU,  późniejszy  kanclerz.  Na  jej  pa- 
mięci leży  plama  zniewieścienia  Zyg.  Augusta* 
jego  roadączenia  z  pierwszą  żoną  Elżbietą,  otrucie 
może  drugiej,  wojna  kokoszą,  obdarcie  skarbu  i. 
zamku  (sumy  neapolitańskie).  MDiszchowie  urasta- 
ją na  okradzeniu  umierającego  Zygmunta  Augusta.. 
Jak  związki  Zygmunta  z  kościelecką,  matką  Bea- 
ty Ostrogskiej  a  babką  Halszki,  tak  Zyg.  Augusta, 
z  Giżanką,  oraz  awantura  Halszki  a  Ostroga,  Orze- 
chowskiego i  innych  znamionują  jawny  upadeic 
moralności.  W  ogóle  od  czasów  Halszki  z  Ostro- 
ga spory  •  bogate  dziedzictwa  powtarzają  się 
prawie  za  każdych  rządów.  Za  Zygmunta  III  o 
ostatnią  ze  Słuekich,  za  Władysława  IV  o  Trub- 
czesk,  za  J.  Kazimierza  o  Radziejowską  z  Kaza- 
nowskich,  co  pociąga  za  sobą  skutki  polityczne, 
jak  waśń  o  Sobotów  z  Chmielnickim;  za  Michai.i 
o  ordynację  Zamojskich,  za  Sobieskiego  o  Radzi- 
wiłłównę birżańską,  za  Aug^ta  II  spadkami  bo- 
gacą się  Czartoryscy;  za  Augusta  111  jest  tran- 
zakcja  kolbuszowska,  za  Stanisława  Augusta  kró- 
lewszczym  i  dóbr  pojezuickich.  W  części  reforma 
rozigrała  namiętności,  ale  przykładu  z  góry  było- 
by się  uniknęło,  gdyby,  jak  powiada  Czacki,  miał 
Zygmunt  August  odwagę  Henryka  VIII  pójść  do 
rozwodu  z  Katarzyną  rakuską.  A  tak,  choć  wy* 
dał  edykt  Parczewski  1564,  już  pod  wpływem 
Commendoni*ego  cofnął  się  od  kroku;  który  utrwa- 
lał reformację,  mógł  dać  Polsce  dynastję,  odrywał 
ją  od  zgubnego  sojuszu  z  Rakuszanami.  Hozjusz 
sprowadził  Jezuitów,  a  dalsza  polityka,  odtąd 
konieczna,  przyniosła  tryumf  idei  Długosza.  Pra- 
wodawstwo jest  przy  sejmacb;  sejmiki  ziemskie 
uregulował  sejm  bydgoski  1521  r.;  między  sej- 
mem a  sejmikami  bywały  koła  prowincjonalne, 
w  Kole  dla  Wielkopolski,  w  Korczynie  dla  Małcw 
polski,  w  Sądowej  Wiśni  dla  Rusi  Czerwonej;  ua. 
Litwie  sejmiki  poczęły  się  od  1559;  zjazd  gene* 
ralny  dla  nich  w  Wyłkowysku  ustanowił  Batory;. 
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łwartą  (płaco n%  do  Eawy  na' wojsko,  gAj  kolejna 
służba  graniczna,  to  Sn^io,  to  3  okręgowa  nie  po- 
wiodła sie,  a  szlachta  miasto  podatków  na  wojsko 
uchwaliła  pospolite  ruszenie  i  na  nie  nie  stawała. 
W  1538  zniesiono  cła  szlacheckie,  1567  anaty  od- 
dano skarbowi.  Magnaci,  prowadząey  odt%d  po- 
litykę na  własn%  rękę,  zaczynają  się  opiekować 
literaturą,  jak  np.  Kmita,  jest  mecenasem  Janic- 
kiego, Orzechowskiego  i  Bielskiego.  Jest  to  pierw- 
szy wydatniejszy  objaw  charakterystycznego  od- 
tąd rysa  oświaty,  bo  szlachta  zamiast  szukać 
światła  po  wszechnicach  (które  i  prywatni  będą  za^ 
kładali  Jak  Zamojski*  Lubrański  w  Poznaniu,  a  tak- 
ie we  Lwowie,  skoro  krakowska  „zardzewiała^), 
-  ndają  się  na  dwory  panów  i  tam  się  kształcą.  Gór- 
nicki w  swym  Dworzamnie  kreśli  teorję  nowego 
tego  sposobu  nauki,  która  tylko  wytwarza  druży- 
ny dla  oligarchów.  Typem  szlacheckiego  takiego 
meeenasostwa  jest  rzeczpospolita  Bahińska  Pszonki, 
gromadząca  dowcipnisiów  ówczesnych.  Mieszczań- 
-stwo  i  włościanie  lubo  w  literatairze  mają^  świet- 
nyeh  reprezentantów  (Janicki,  Wróbel,  £romer, 
Dantyszek,  oraz  orędownictwa  Jana  Tarnowskie- 
go i  bezimiennej  „Obrony  stanu  włościańskiego*' 
<1543)  coraz  niżej  upadają;  1538  r.  dopuszczono 
Kraków  i  miasta  pruskie  do  posiadania  majątków 
ziemskich,  ale  1530  i  szlachta  w  mieście  osiadać 
i  dziedziczyć  mogła,  a  sprawy  jej  z  miastem  od 
1538  szły  do  forum  ziemskiego.  Od  1510  właści- 
ciele wójtostw,  sołtystw  i  młynów  nie  mogą  niemi 
robić  tranzakcji  bez  wiedzy  szlacheckich  dziedzi- 
ców. Wedle  Kromera  i  Herburta  fikcja  sądowa 
-chłopa  za  nic  będzie  uważać.  Szlachta  bez  ziemi, 
jak  mówi  Górnicki,  przechodzi  w  chłopy,  a  za 
świadectwem  Modrzewskiego,  psa  lub  chłopa  ubić, 
było  jedno.  I  nic  dziwnego,  bo  ze  zlaniem  się  Ma- 
zowsza z  Koroną  znikło  rękojemstwo  kmieci,  a 
1573  pan  tam  in  secularibus  quam  in  spirituali- 
bus  nimi  rządził,  rozrządzał  ciałem  i  duszą  chłopa. 
Odrzucenie  wszelkich  rządowych  kodyfikacji  i 
i  zbiory  praw  prywatne  jest  uświęceniem  zasady 
^Polska  nierządem  stoi**;  przejście  inicjatywy 
i  kierunku  spraw  zagranicznych  w  ręce  awantur- 
niczych lub  energicznych  panów,  wróży  poddanie 
interesu  ogółu  zyskom  jednostki!  przepowiedzia- 
ne przez  Wereszczyńskiego  chwile:  „jeśli  pubUca 
zginie,  prwata  musi  skakać,  jak  jej  zagędą.*  To 
toż  Jakób  Górski,  jakby  przeczuwając  "sprowa- 
dzenie Jezuitów,  dobę  Batorego  i  jego  następców, 
w  literaturze  popiera  zasadę  monarchiczną^i  dep- 
cze oligarchów.  Toymciana  jego  zapowiadają  dobę 
gromadzenia  materjalów,  a  zarazem  ze  spólczesne- 
mi  dziełami  Dycza  (Deciusa),  Wapowskiego  i  póź- 
niejszych, traktującemi  dzieje  bieżące  monogra- 
ficznie, pamiętnikowe— rozpoczynają  dobę  prze- 
wagi cząstkowości,  indywidualności,  nawet  i  w  li- 
teraturze, na  wzór  życia.  Kochanowski,  pod  na- 
tchnieniem Sigoniusa,  pisze  pierwszą  krytykę  hi- 
storyczną podań  o  Lechu  i  Czechu,  a' Jan  Zamoj- 
«ki  temuś  uczonemu  włoskiemu  dzięki  składa 


w 'Swej  pracy  „De  senatu  romano*  (ideał  dążeś 
oligarchicznych^  i  zapawiadk  -  drugi  żywioł  "na- 
stępnego^  okresu  (porów*  Goślickiego,  ^j*»  Gór- 
nickiego podobiie  typy  społeczne,  oraz  reformy 
Orzechowskiego;  Modrzewskiego  i  in.}.  Chwal- 
czewski  1548  pisze  już  po  polsku  historję  polską, 
w  czem  go  naśladują  później  Bielscy  Marcin  i  Joa- 
chim, czyniący  ją  zarazem  panteonem  dilmy  szla* 
chockiej.  Nieządługo  pierwszy  herbarz  po  polsku 
wydaje  Paprocki,  wskazując  temisnaczenie  szlach- 
ty i  jej  klejnotu  (pierwotnie  godło,  po  łaci- 
nie denodium).  Kochiinowski  i  Rej  piszą  dramaty, 
jeszcze  słabe,  bo  życie  jeszcze  wre  żwawa,  choć 
zawsze  zjawisko  ciekawe  stanowi  pojawienie  się 
gatunku  poetycznego,  który  najsilniej  krzewi  się 
po  utracie  bytu  politycznego.  Język  polski  tak 
przy;izedłszy  do  uzhadńa  w  literaturze,  ozięki  dy- 
sputom religijnym  (liczne  biblje,  postylle  i  t.  p.) 
i  parlamentaryzmowi^  zyskuje  pierwszych  swych 
prawodawców  (Parkosz,  Seklucjan,  Januszewski, 
Zaborowski)  i  po  świetnym  a  krótkim  perjodzie 
wszech  potęgi,  wnet  się  skazi  łaciną,  i  brak  myśli 
zastąpi  frazeologją.  Wszystko  to  powtarza  się 
później  w  dobie  porozbiorowej  i  już  teraz  jest  zna- 
kiem najwyższej  dojrzałości  narodu,  zupełnej 
w  nim  świadomości  swych  bogactw;  rozkwit  sta- 
nowczy sumienia  (conscientia,  Bewusstsein),  sa- 
mo wiedzy  narodowej. 

Ohrea  IV  reakcji  zasad  unifikacyjnych  przeciw 
eystemouń  federalnemu  (1572 — 1655  r.)  przedsta- 
wia wszechstronne  zwycięstwo  katolicyzmu,  z  któ« 
rym  wj nurza  się  na  jaw  zasada  mbnarchiczna, 
już  przez  Zygmunta  I  bojaźliwie  1529—30  posta- 
wiona w  formie  elekcji  i  koronacji  następcy  za 
swego  życia,  a  głoszona  przez  Jakóba  Górskiego 
i  in.  Odnosi  ona  zaraz  na  wstępie  porażkę,  bo 
ostatni  potomek  Olgierda,  a  więc  reprezentant  le« 
gitymizmuy  Jerzy  II  słucki,  oraz  Henryk  XI  li- 
gnicki  ni  jednego  głosu  na  elekcji  po  śmierci  ostat- 
niego Jagiellona  nie  zyskują  (choć  potem  Batory 
musi  się  żenić  z  elektorka  Jagiellonką,  a  Wazo- 
wie są  Jagiellonami  po  kądzieli).  Polityka  Batore- 
go i  Zygmunta  III  wychodzi  tylko  na  korzyść  ko- 
ścioła. Federalizm  jeszcze  do  końca  się  objawia, 
ale  już  go  właściwie  podnoszą  oligarchowie,  albo 
raczej  i  on  bierze  na  siebie  formy  więcej  jednost- 
kowe, gdyż  prowincje  idą  coraz  bardziej  za  gło- 
sem taktycznych  instygatorów  (w  1563  r.  tylko 
projektowanych).  Naprzód  przeniesienie  świado- 
me pola  elekcji  pod  Warszawę  przez  Gomendo- 
niego  śród  katolickich  a  ciemnych  Mazurów, 
czyni  ich  zdaniem  współczesnych  „murami  Sar- 
macji,"*  daje  ich  tłumom  przewagę  liczebną,  ważną 
przy  rzuconej  przez  protestantów  a  zużytej  na  ich 
szkodę  przez  Zamojskiego  zasadzie  głosowania 
Yiritim  przy  elekcji  króla.  Przy  ciemnocie  elekto- 
rów obiór  zwierzchnika  leży  w  ręku  oligarchji 
i  posługuje  ich  prywatnym  widokom.  Przewaga 
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pochodzi.  Elclcja  Benryką  WaUuffo  (1573  —  74),  J 
pomimo  kaadjaatów  oligarobiozDjrch  do  tronu, 
przyniosła  z  sobą  trjjnmt  katolicyzmu*  a  porażkę 
protestantów.  Bo  mimo  wspomnień  rzezi  Hugono- 
tów  w  noc  Św.  Bartłomieja,  obrano  katolika  na 
tron  polski,  a  mimo  zawiązania  konfederacji  ge- 
neralnej warszawskiej,  która  zabraniała  rozlewu 
irwi  z  pobudek  religijnych,  więc  broniła  sprawy 
dysydentów,  ei  stanowczą  ponieśli  porażkę.  Albo- 
wiem ich  naczelnik,  a  marszałek  koronny  Firlej 
tostaje  pobity  przez  prymasa  Ucliańskiego  w  wal- 
ce o  władzę  i  godność  interrexa,  których  pożądał 
juź  dzierzgowski  1549.  Iwan  Groźny  obrażony, 
że  go  nie  obrano,  zbliżył  się  do  Niemiec,  które  wy^ 
stąpiły  z  drugim,  znanym  projektem  podziału  Pol- 
ski. Szlachta  uzyskała  urzędową  swobodę  odstą- 
pienia elekta,  jeżeli  ten  .pactów  conyentów,*  od- 
tąd zwykłych  na  piśmie,  nie  dotrzyma.  Henryk 
Walezy,  który  wzrósł  wśród  absolutyzmu  dworu 
francuskiego,  nie  mógł  rzeczyposlitej  szlacheckiej 
irozumieć,  niemógł  pact<^w  conyentów  wypełnić, 
nie  miał  też  siły,  aby  je  złamać.  Opuszcza  Polskę, 
korzystając  so  śmierci  brata.  Nowy  tryumf  kościo- 
łowi przybywa  a  obioru  Stefana  Bator^o  (1575 — 
1586),  gdyż  on  jak  Henryk  lY  dla  korony  zrze- 
ła  się  religji  i  rozpoczyna  dzieło  Filipa  U,  zmu- 
szony do  tego  samemi  wypadkami  poprzedniemi. 
Od  miast  i  włościan  nie  mogąc  oczekiwać  pomocy, 
oparł  rządy  swoje  na  szlachcie, .  z  którąj  chciał 
wychować  pokolenie  zahartowane  w  rycerskiem 
rzemiośle,  karne,  patrjotyczne  i  przy  jej  pomocy 
wydobyć  Polskę  z  niebezpiciczeństw,  jakiemi  gro- 
sika jej  aiiarchja.  Zborowscy,  wsławieni  już  za 
wojny  kokoszej,  mordem  Sanguszki  w  sprawie 
Halszki  z  Ostroga  i  mordem  Wapowskiego,  mnie- 
mali, że  za  zasługi  położone  przy  elekcji  nowego 
króla,  będą  wynagrodzeni.  Ale  Stefan  Batory 
zerwał  z  nimi,  jako  z  domem  uosabiającym  moż- 
Dowladczą  anarchję,  za  to  podniósł  prawdziwy 
talent  szlachecki  Jana  Zamojskiego,  a  wynikłe 
stąd  swary  przecięło  ścięcie  Samuela  Zborowskie- 
go (1584)  i  ogłoszenie  infamisem  brata  jego 
Krzysztofa.  Ukarany  za  związki  z  Ąustrją  Czarn- 
kowski  referendarz,  ścięty  Ościk  litewski,  Podko- 
wa atamaa  Niżowców  (1578).  Batory  z  równą 
wszędzie  energją  tępiąc  objawy  samowoli,  zorga- 
nizował dotąd  samowolne  kozactwo,  celem  zabez- 
pieczenia Rusi  przed  najazdami  Tatarów  \  zabez- 
pieczenia Turków  przed  najazdami  Kozaków,  ile 
^  pokój  z  Turkami  był  podówczas  koniecznym 
dla  Polski  warunkiem.  Mimo  tej  energji  me 
zgniótł  buty  szlacheckiej;  znajduje  opozycję  Kra- 
jeńskich i  Kazimierskich  w  sądzie  i  sejmie.  Jak- 
kolwiek złamał  mieszczan  protestanckich  (Gdańsk, 
1576,  Ryga,  1585),  może  z  większą  korzyścią 
Bzwecji,  później  z  tych  uraz  korzystającej,  aniżek 
syskiem  swej  monarchicznej  polityki;  musi  ustą- 
pić wymiaru  sprawiedliwości  narodowi  w  trybu- 
nale elekcyjnym  (1578),  którego  ślad  jest  już 
1562.  Prowadzi  wprawdzie  Batory  zgaiwaniz»- 


wany  przez  się  ii%xM  torom  Witoldowym  w  woj* 
nie  o  Inflanty  i  dalszo  kraje  z  Szwecją  i  w.  ks. 
Moskwy,  (Dynaburg  i  Kiezw;  1577,  Połock,  1579^ 
W.  Łuki  1580,  Psków,  1581),  atoli  wysłannik 
rzymski  Poasewin  uwikłany  w  sieci  zręcznej  po^ 
lityki.  Iwana  Gbrożnego,  wstrzymuje  Batorego  (po- 
kój w  Kiwerowej  Górce  1582), -co  już  wykrywa 
odrazu,  do  czego  prowadził  trjumf  polityki  Długo- 
sza. Wogóle  przyszłość  władzy  monarchicznej 
w  Polsce  widział  Batory  w  katolicyzmie,  to  też 
(nie  nadwerężając  tolerancji  religijnej)  szedł  ręka 
w  rękę  z  Kościołem  katolickim,  który  zalecił  mo« 
narchję  absolutną  jako  formę  rządu  najlepszą,  roz- 
kazaną  przez  Pismo  Święte.  Celowali  zwłaszcza 
propagandą  w  tym  kierunku  Jezuici,  których 
Batory  w  różnych  prowincjach  rzeczypospolitej 
osadzał  i  wyposażał  (utworzenie  w  r.  1576  samo- 
dzielnej prowincji  polsko-litewskiej;  kolegja: 
w  Brusberdze,  Pułtusku,  Poznaniu,  Wilnie,  Jaro- 
sławiu, Nieświeżu;  w  r.  1579  akademja  wileńska 
Protaszewicza).  Przed  śmiercią  osnuł  też  Batory 
wielki  projekt  krucjatowy  do  współki  z  Anstrją, 
Wenecją  i  Rzymem,  wchodząc  tem  na  drogę  za- 
leżności od  polityki  wyłącznie  religijnej.  Na  tej 
drodze  wytrwale  kroczy  ź^ymim*  ///  Wata 
(1587—1632),  złączony  krwią  a  Jagiellonami, 
a  staraniem  matki  wychowany  w  katolicyzmie 
i  oddany  bezwzględnie  wpływowi  Jezuitów.  Ma- 
rzeniem jego  było  wytępienie  protestantyzmu 
w  Szwecji  i  w  Polsce.  Do  interesów  katolicyzmu 
naginał  politykę  wewnętrzną  i  zewnętrzną,  bez 
względu  na  istotne  >  potrzeby  rzeczypospolitej. 
W  tym  celu  zawarty  sojusz  z  Austrją,  niezgodny 
z  programem  politycznym  Jana  Zamojskiego  (któ- 
ry wprowadził  Zygmunta  na  tron^  pokonawszy 
stronnictwo  Maksymiljana  pod  Byczyną  (1588). 
Wyniosłe  to  stanowisko  człowieka  prywatnego^ 
który  już  dwu  królów  pbrał,  przy  królewskiej  nie- 
zręcznej polityce,  prowadzi  kraj  szybko  ku  upad- 
kowL  Za  sprawą  Zamojskiego  naród  wytacza  na 
pienv$gym  sejmie  inkwizycyjiiyin  proces  swemu 
królowi  za  istotny  frymark  dopiero  co  otrzymaną 
koroną  z  Rakuszanami  (.1592),  którzy  i  z  Kozakami 
intrygują  przeciw  Polsce.  W  ślad  za  oskarże- 
niem Zamojskiego  już  po  jego  zgonie  tworzy  się 
Zebrzydowskiego  i  Radziwiłła  (1606—1608),  oskar- 
żający  króla  o  dążenie  do  samowładztwa.  Rokosz 
wypowiada  posłuszeństwo  królowi  i  ten  postę- 
pek, zawarowany  trzykrotną  przestrogą,  wchodzi 
w  skład  praw  narodowych,  jako  określenie  punktu 
przysięgi  Batorowej  s  1576  r.  Polityka  czysto  ka- 
tolicka Zygmunta  nakazuje  mu  ciągle  stawiać  wy- 
żej interes  kościoła  niż  kraju.  Dlatego  od  r.  161S 
staje  król  po  stronie  Austrji  w  wojnie  trzydziesto- 
letniej, wspiera  ją  wojskami  (Lisowczyki)  przeciw 
protestantom,  co  później  sprowadza  obrońcę  prote- 
stantów (justawa  Adolfa  szwedzkiego  na  polskie 
Prusy.  Nadto  tegoż  Gustawa  na  przeciwnika  do- 
browolnie sobie  Zygmunt  Jjii^Y^^Mtt^  Szwecja 
albowiem,  jako  Wazó^'mMK^^^eran- 


Yjjaąj  poliiyoe  i  SMadaie  roJlsioftego  feder*Iizmn,  | 
kiórj  kierował  dotąd  życiem  Polski,  mofflatyla 
vejś6  z  Rzeczpospolitą  w  anję  osobistą.  Ślepy 
prozelityzm  Zygmunta  wywołuje  opór  religijno- 
narodowy  w  Szwecji,  oraz  walkę  z  nią  o  Inflanty, 
w  której  wprawdzie  Chodkiewicz  odnosi  świetne 
zwycięstwo  pod  Eircholmem  (1605),  ale  za  ten 
blask  chwilowy  spada  na  Polskę  sześćdziesięcio- 
letnia wojna  szwedzka,  z  winy  powtórnej  Zyg- 
Dittnta  przy  układach  ze  Szwecją  (1622).  Juź  te- 
raz najazd  Gustawa  Adolfa  (1626—1629)  pozbawił 
Tzeezpospolitę  Prus  ai  do  pokoju  w  Sturmdorfie 
(1636)  i  dał  powód  mieszania  się  mocarstw  zacho- 
dnich Francji  i  Anglji  w  politykę  Polski,  dla  prze- 
j|>rowadzenia  swych  widoków  (rozejm  sześcioletni 
"W  Altmark  1629).  Zapowiedź  to  coraz  częstszych 
wpływów  obcych  w  sprawy  Bzpltej  wewnętrzne. 
Intronizacją  Dymitra  Samozwańca  ^1605,  1608 — 
11)  tylko  przez  magnatów  polskich  aokonana,  ślu- 
bem jego  z  Mniszchówną  zapewnia  i  z  tej  strony  fe- 
derację, której  nową  siłę  dodaje  wybór  Władysła- 
wa Zygmuntowicza  na  następcę  forytowanego  przez 
Mniszehów,  Sapiehów,  Roiyńskich  i  in.  awan- 
turnika czy  syna  Iwana  Groźnego.  Błędy  Zyg- 
munta i  samego  narodu  szlacheckiego,  oraz  reak- 
cja patrjotyczna  narodu  rosyjskiego  obracają 
w  niwecz  zbyt  późną  wyprawę  Władysława  (1617). 
Prywatne  wysiłki  oligarchicznej  dumy,  bądź  co 
bądź  pomyślne  dla  kraju,,  ściera  nierozum  króla 
i  pierwsze  kan/śderaefe  wojaka  niepłatnego,  a  w  re- 
zultacie z  federacji  wschodniej  jak  północnej  po 
rozejmie  w  Dywilinie  (1617 — 1633),  którego  mocą 
zyskiwała  Polska  pas  pograniczny  ze  Smoleń- 
4skiem,  Nowogrodem  Siewierskim  i  Czernichowem, 
zostaje  tylko  ślad  w  tytule  królewskim.  Związki 
Zygmunta  z  cesarzem  podczas  wojny  trzydziesto- 
letniej oraz  prywatne  wyprawy  panów  na  Mołda- 
wję)  ściągnęły  na  Polskę  wojnę  turecką.  Zyg- 
munt pozwolił  Ferdynandowi  II  werbować  w  Pol- 
4sce  Kozaków  znanych  od  wodza  awego  Lisowczy- 
kami.  Ci  szerzyU  postrach  śród  protestantów 
na  Węgrzech,  w  Czechach  i  Niemczech.  Sułtan 
Osman,  pobudzany  przez  książąt  protestanckich, 
rzucił  się  na  Polskę.  Wytrzymał  jego  ataki  pod 
Cecorą,  hetman  Żółkiewski,  ale  zmuszony  zpowo- 
'du  niekarności  wojska  do  odwrotu,  poległ  (1620). 
Pokój  zawarty  w  r.  1621,  położył  koniec  tej  woj- 
nie. Myśl  unji  religijnej  dwu  kościołów,  podjęta 
z  unji  florenckiej  aa  czasów  Warneńczyka,  urze- 
czywistnia się  za  Zygmunta  w  Brześciu  (1595), 
mając  węzłem  religji  zastąpić  brak  energji  w  spra- 
wach wschodnich  i  w  zarządzie  Kozaków,  mimo 
regestrów  Batorego  rosnących  w  ilość  i  butę  pod 
Konaszewiczem  i  Zmoiłą,  a  traktujących  z  pobi- 
tym u  Byczyny  Rakuszaninem  przez  Nalewaj kę. 
Wszelako  propaganda  ślepa  Kuncewicza,  Pocieja 
i  innych  sprowadza  na  nich  krwawy  odwet.  Dy- 
zunja»  jak  same  uchwały  tolerancyjne  sejmów 
1608,  1609,  1618,  1623,  1631  okazują,  uciskiem 
coraz  bardziej  jątrzona  przeciw  Lachom,  hierar- 


chicznie przechodzi  1589  r.  przez  cesję  pitrjareby 
carogrodzkiego  pod  patrjarchat  moskiewakL  Wy- 
sili Ostrogski,  nader  czynny  w  popieraniu  uajU 
zostaje  jej  wrogiem;  agituje  do  spółki  z  dysyden- 
tami polskimi  i  dyaunją,  w  celu  zawarcia  spólnej 
unji  religijnej  na  gruncie  konfederacji  warszaw- 
skiej  z  1573  r.;  1599  w  Wilnie  staje  się  siłami 
prywatnemi  polityczna  unja  przeciwna  brzeskiej; 
120  prowizorów  z  obu  stanów  senatorskiego  i  ry- 
cerskiego w  Koronie,  Litwie  i  Rusi  miało  ją  po- 
pierać. A  lubo  zmogli  ją  katolicy,  a  syn  Ostrow- 
skiego przeszedł  na  katolicyzm,  przez  co  dyzunj& 
straciła  naczelnika,  znalazła  ona  jednak  opieku- 
nów w  Kozaczyźnie.  Gotuje  to  straszną  przysz* 
łość.  Bo  kiedy  Wereszczyński  i  Grabowski,  zna- 
komici statyści  duchowni,  chcą  ratować  Ukrainę 
kolonizacją  drobnej  szlachty,  którą  zarazem  chcą 
podźwignąć  moralnie  z  jurgieltnictwa  oligarchicz- 
nego, a  później  Kisiel  Adam  i  Jan  Kizimierz  pra- 
gną politycznie,  społecznie  i  religijnie  Ukrainie 
dać  spółrzędne  stanowisko  w  trójcy  części  Rzpitej; 
oligarchowie  zaprowadzają  latitundja,  z  rycerzy 
robią  chłopów,  jak  mówi  Szajnocha,  i  tępią  dyzu- 
nję  do  współki  z  łydami.  Niebawem  tei  wy- 
buchnie wojna  niewolników,  tylko,  te  do  boju  po- 
wiedzie ich  Spartakus-^Chmielnicki,  tem  tylko  od 
swych  wzorów  polskich  różny,  zdaniem  Bartosze- 
wicssa,  źe  kiedy  tamci  opierali  się  na  szlachcie, 
pozbawiony  iony  i  włości  Chmielnicki  ^poruszał 
w  końcu  ogromnemi  masami  ludu.*  Tak  przygo- 
towane niebezpieczeństwo  z  północy  i  wschodu, 
nowy  materjał  zyskuje  w  przelewie  osieroconych 
Prus  książęcych  (1604,  1611)  na  elektorów  bran- 
deburskich.  Na  południu  jak  gdzieindziej  są  rów- 
nież czynni  jpanowie,  mimo  konstytacji  1601,  za- 
braniającej im  podejmowania  wypraw  na  własną 
rękę*  Wołochy  stracone  w  poprzednim  okresie,  aą 
celem  zabiegów  Zamojskiego,  Potockich,  Korec- 
kiego, Wiśniowieckiego.  Wewnątrz  ustanowienie 
ordynacji  Radziwiłłów  i  Zamojskich  1589,  Mysz- 
kowskich 1601,  Ostrogskich  1609,  okazuje  wzros- 
łą w  formę  udzielnych  książąt  potęgę  oligarchów. 
Wszędzie  też  tylko  prywata  wyziera;  Mniszcho- 
wie  dla  siebie  chcą  teraz  budować  tron  na  wscho- 
dzie, z  czasem  Chmielnicki  w  Mołdawji.  Ostrog- 
ski, podobnie  jak  Zebrzydowski  i  Zamojski  wich- 
rzą Kzcczpospolitę,  a  jak  o  rękę  ostatniej  ze  Słuc- 
kich  i  jej  mienie  biją  się  Chodkiewicze  z  Radzi- 
wiłłami, tak  król  o  swe  ziemie  fryroarczy  z  Au- 
strją.  Kosiński,  naczelnik  Kozaków  (1590 — 1593), 
toczy  bój  prywatny  z  Ostrogskimi  i  Wiśniowieo- 
kimi,  a  Nalewajko  (stracony  1597)  z  Kalinowskim* 
Szlachta  coraz  bardziej  zatapia  się  w  używaniu 
swej  wolności  i  bog^actw,  wstręt  bierze  do  wojny, 
oręż  przekuwa  na  lemiesz.  Spuszcza  się  na  swych 
kwarcianych,  którzy  już  teraz  rokosze  poczynają, 
a  niedługo  urosną  na  pretorjanów  swojskich,  za 
nim  nadejdą  obcy.'  Gdy  Wiadys^w  IV  (1632— 
1648)  tron  objął,  na  wojnę  Z/MichałemjFederowi- 
czem  (który  zerwał  Oiejtioptd^^ytMUtifiM^^  swo- 


jt  Tiicił  na  Polskę)  sejm  nie  ehctat  kosztów 
«ebwalió.  Swietaa  okeć  krótka  kampanja  wscho- 
<iiia  koDOsy  się  pokojem  w  Polanowie  (t634K 
Mrjm  sneka  6ię  Władysław  swjeh  pretensji  do 
korony  carskiej  za  Siewierz,  Czernichów  i  Smo- 
leńsk. Niemniej  saczęśiiwie  pod  kierownictwem 
umiejętnej  ręki  królewskiej  zostały  załatwione: 
wojna  tureoka  i  wojna  szwedzka.  Konieepołski 
pobił  Tatarów  bndziaekioh  pod  Sasowym  Rogiem 
(4  lipca  1633),  Tnrków  pod  Abazym  baszą  pod 
Psnioweami  (22  października  1633).  W  r.  1634 
stanął  pokdj  między  Tnroją  a  Polską.  Nie  zrze- 
kając się  swyołi  praw  do  tronu  szwedzkiego,  pró- 
tował  Władysław  naprzód  układem  z  Gustawem 
Adolfem  i  opiekunami  Krystyny.  Wobec  jednak 
niechęci  rzeczypospolitej  do  nowej  wojny,  przyjął 
nusejm  26»letni  (w  Stumdorfie,  1635),  którego  mo- 
«a  Szwedzi  zatrzymali  Inflanty,  lecz  ustąpili 
1  miast  pnuddclL  Że  zaś  elektor  brandeburski 
Fryderyk  Wilłielm  pożyczył  na  tę  wojnę  z  Mos- 
kwą pieniędzy,  więc  oddano  mu  w  lenno  Prusy 
królewskie  (w  Sturmdorfie  1635).  Polityka  zatem 
lewnętrzna  Władysława  nosi  cechę  kompromisów. 
Nie  inną  ma  i  kierunek  spraw  wewnętrznych.  Dla 
pogodzenia  wyznań,  naznacza  król  w  Toruniu 
1645  coUogtaum  ckarUativum,  mające  drogą  wza- 
jemnych ustępstw  usunąć  zło,  sprowadzone  przez 
kamarylę  dworską:  Urszuli  Mąjeryn,  podkomorze- 
go Boboli  i  kaznodziei  Piotra  Skargi.  Poprzedziły 
ten  ąjazd  religijne  synody  Braci  Czeskich  w  Lesz- 
nie, Kalwinów  w  Cłunielniku  i  Wilnie,  i  obu  wy- 
znań wspólny  w  Orli  1640.  Rzecz  się  rozbiła  o  dro- 
InaagL  Aie  udało  się  również  Włady^awowi  ściś- 
ląjsie  związanie  z  państwem  Kościoła  wschodnie- 
go przez  ustanowienie  osobnego  patrjarchatu  pol- 
skiego i  potąoaenie  go  z  unją.  Różnowiercy  go- 
towi byli  aaokać  pomocy  przeciw  katolikom  w  pań- 
•twaoh  protestanckich,  Dyzunici  zaś  znajdowali 
opiekif  w  koaaoayznie.  Przynajmniej  osiedlenie 
•lę  Pijarów  1642  r.  zapowiada  daleki  w  przysz- 
łośd  ratunek.  Chcąc  ukrzepió  swą  wkdzę  monar- 
chicsną  wobeo  Kościoła,  uzyskuje  Władyi^aw  pra- 
wo nominowania  wszystkich  biskupów  i  12  opa- 
tów, w  czem  pośredniczy  Jerzy  Ossoliński.  Qdy 
jednak,  zwracając  mę  ku  planom  wielkiej  wypra- 
wy tureckimi,  chce  utworzyć  z  pomocą  nowoutwo- 
nonego  orderu  Niepokalanego  Poczęcia  N.  M.  P. 
(mającego  kawalerów  łączyć  obowiązkiem  bronio- 
na wiary  świętej,  czci  Uatki  Bożej  i  wierności  dla 
króla  oraz  ojczyzny),  stnmnictwo  dworskie,  i  za- 
razem przeciw  magnatom  wziąć  w  opiekę  Koza- 
ków, od  ozasów  Zborowskiego  Samuela  już  niena- 
wiedzanych  przez  pańskich  awanturników  i  sta- 
nowiących mieszanko  ludu  i  szlachty  drobnej,  to 
soi^duje  opdr,  przed  którym  ustępuje  w  nadziei, 
ie  wzamiaa  uzyska  dla  sjna  swego  następstwo 
tronu.  Mimowicie  od  1601  Kozactwo  wyzwolone 
ed  banicji  (1593)  i  wyroku  zagłady  (1596),  użyte 
przez  lliiiszchów  i  króla  Władysława  w  wypra- 
wach do  Moskwy^  a  Wińniowieckich,  Koreckich 


i  Potockich  n«i  Wołoszczyznę,  dopomniało  się 

0  obiecane  za  u>  nagrody.  Odpowiedziano  1613 
zapowiedzią  banicji  za  dopominanie  się  żołdu. 
Więc  zwracąją  się  do  łupienia  brzegów  morza 
Czarnego,  za  co  Turcy  odpowiadają  napadami  pod 
Buszą,  Cecorą  i  Chocimem,  w  części  przez  Koza- 
ków znieudolnionemi.  Dalsze  napady  morskie  i  oba- 
wa przed  odwetem  Turków  sprowadza  na  Kozaków 
ugodo  kurukowską  1625,  w  której  po  raz  pierw- 
szy żalą  się  oni  na  ucisk  religijny.    Od  tej  pory 

1  wojen  Kozaków  pod  wodzą  Climieleckiego  z  ta- 
tarstwem  szczepią  się  oni  na  rejestrowych  (przy- 
chylnych Rzpltej)  i  swawolnych,  których  to  ostat- 
nich miały  ująć  w  kluby  twierdza  Kudak,  kaźń 
Sulimy  za  wycięcie  załogi  Kudaku  w  1635  r., 
Pawluka  (zwyciężonego  z  pomocą  rejestrowych 
i  ściętego  w  1638  za  bunt)  i  konstytucja  1638  r., 
oddająca  wszystkich  Kozaków  niewpisanych  w  re- 
jestr pod  władzę  polskich  panów.  Ostrzanin  zry- 
wa się  przeciw  tej  ustawie,  ale  złamany,  uchodzi 
do  Moskwy.  Porwanie  się  Huna  było  również 
bezskuteczne.  Przeto  inni  już  1593,  1638  i  1645 
szukają  ratunku  u  Tatarów;  król  więc  i  Koniec- 
polski, hetman  wielki  koronny,  za  zachętą  Tiopo- 
lego,  posła  Wenecji,  i  z  pomocą  nowej  żony  \\'ła- 
dysława  Marji  Ludwiki,  do  spółki  z  Ossolińskim 
układają  wielki  plan  wypędzania  Turków  i  Tata- 
rów, w  którym  na  korzyść  Rzpltej  byłby  zużyty 
animusz  Kozaków,  oddanych  teraz  w  zarząd  Ba- 
rabaszeńki  i  Chmielnickiego.  Tym  sposobem  ucisk 
od  magnatów  i  szlachty,  wielbiącej  coraz  gorącej 
zawód  rolniczy,  nie  miałby  racji  bytu  dotykać  Ko- 
zaków, chętnych  bojowi  z  Turkiem,  skoro  ten  bój 
nie  naruszałby  bezpieczeństwa  kolonizatorów 
Ukrainy.  Król  porozumiał  się  z  Kozakami  (1646), 
a  Chmielnickiego  król  miał  powołać  do  tej  wojny 
w  charakterze  pisarza  wojsk  kozackich.  Z  wojną 
turecką,  łączyły  się  plany  wewnętrznej  reformy 
i  zgniecenia  aoarchji.  Atoli  kanclerz  wielki  litew. 
Albrecht  Radziwiłł,  że  nieświadom  był  odrazu  ty  cli 
zamiarów  woj.  krak.  Lubomirski  z  królem  pognie- 
wany, i  o  toż  co  Radziwiłł  obrażony,  hetm.  pol. 
Potocki,  z  rodu  dopiero  teraz  wzrosłego,  a  zwłasz- 
cza młody  Koniecpolski  (syn  hetmana  wiel.  kor.), 
Ostroróg  i  Jeremi  Wiśniowiecki,  zawiedzeni 
w  swych  nadziejach  wytargowania  wielkich  bu- 
ław, niweczą  zamiary  króla.  Szło  to  tom  łatwiej, 
gdy  mimo  konstytucji  1643  posłami  zostawali  słu- 
dzy rękodajni,  jurgieltnicy  magnatów,  i  brali  po- 
darki za  głos  swój.  A  następnie  na  relacyjnych 
sejmikach  i  poprzedniemi  instrukcjami  krępowa- 
no ich  wolę.  Magnaci  też  kierowali  sejmami, 
i  król,  by  np.  uzyskać  zwrót  sum  wyłożonych 
przez  się  na  powyższe  wyprawy,  musiał  ich  pro- 
sić, by  mu  tę  „wdzięczność^  przyznać  zezwolili, 
co  mimo  to  od  1635  bez  decyzji  stanowczej  wlekło 
się  prawie  ciągle.  Przemogła  też  i  w  sprawie  Ko- 
zaków krótkowidząca,  a  na  własną  krew  zajadła 
niechęć  szlachty  i  królowi ąt;  wzięły  górę  nad  po- 
lityk4\sprawiedliwiony$i|tfe*e?^Ó4li^¥te^ 


iła^ą,  ą  potem  Ail^ma  Eisiela,  mieiwe  zamiary 
wytępienia  Kozaków,  których  ucisk  przez  podsta- 
Tościok  i  ^arendarzy*  magnackich,  dotknąwszy, 
i  Cbmielnickiegpi,  uczynił,  go  rycerzem  gnębio-/ 
nych  (1647).  Następuje  związek  Kozaków  z  po- 
gaństwem, czemu  Władysław  ow%  woj  n%  chciał 
zapobiedz.  Klęski  Stetana  Potockiego  nad  Żółtemi 
Wodami  (15  maja  a  Mikołaja*  het  w.  kor., 

i  Koniecpolskiego  pod  Korsuniepi  (26  maja  t.  r.) 
zwiastują  dalsze  niepowodzenia  a  pierwsza  z  nich 
przyśpiesza  śmierć  królowL  Elekcja  Jana  Kazi- 
mierza (1648 — 1668)  dokonywa  się  śród  hańby 
pogromu  pilawieckiego,  który  ściągnęli  na  Polskę 
wrodzy  Kozactwa:  Jeremi  ks.  Wiśnio wiecki,  Do- 
minik Zasławski,  Ostroróg,  i  wstrzymuje  zagony 
Chmidnickiego  pod  Zamościem.  Układy  pereja- 
slawskie,  zbaraskie,  Zborowskie  (1649)  wykazy- 
wały całą  nienawiść  Kozaków  do  Jeremiego,  unji, 
Jezuitów  i  Żydów.  Pizychylił  się  sejm  do  nich, 
lubo  zdaje  się  bez  chęci  dotrzymania  umów.  Stron- 
nictwo pokojowe,  zwłaszcza  gdy  umarł  jego  fiJar, 
kanclerz  Ossoliński  (1650)  ustąpiło  wojennemu. 
Sam  X%t  Chmielnicki  nie  był  z  ugody  zadowolony. 
Nowa  wyprawa  berestecka  (1651)  byłaby  do  szczę- 
tu zniosła  Kozactwo,  ale  nienawiść  wzajemna  do 
siebie  polskich  dowódców  i  brudne  intrygi  Hiero- 
nima •  Radziejowskiego,  podkanclerz.,  i  Krzyszt. 
Opalińskiego,  z  pomocą  Marcina  Dębickiego^  do- 
prowadzają obóz  szlachecki  do  rozejścia  się  i  ni- 
weczą na  wieki  rezultaty  dotychczasowej  polityki 
orężnej.  Układ  białoeerkiewski  mniej  Kozakom 
dawał  aniżeli  Zborowski,  to  też  po  zadaniu  klęski 
pod  Batohem  1652  wojskom  koronnym,  Chmiel- 
nicki obiegł  króla  pod  Żwańcem  i  zmusił  do  odno- 
wienia umów  Zborowskich.  Unja  brzeska  miała 
być.zniesiona  w  urzędzie,  kościele  i  szkołach  po 
Horyń,  metropolita  kijowski  zasiąść  miał  w  sena- 
cie, Żydzi  i  Jezuici  wydaleni,  szlachta  do  mienia 
na  Ulnrainie  przywrócona,  ale  bez  zwrotu  strat 
poniesionych;  rejestr  ustanowiony  40,000.  W  ro- 
ku 1652  pierwszy  sejm  zostaje  zerwany  przez  Si- 
cińskiego  z  podmowy  het.  lit.  Janusza  Radziwiłła, 
a  spokój  w  Warszawie  zamieszany  przez  gorszącą 
sprawę  rozwodową  Radziejowskiego,  który  ogło- 
Bzon  za  intamisa,  znajd  aj  e  w  sejmie  obrońców 
(Stefan  Zamojski),  ciągnie  Chmielnickiego  do  so- 
juszu ze  Szwecją,  kędy  się  schronił  i  brał  potem 
udział  w  wyprawie  Karola  Gustawa  szwedzkiego 
na  Polskę,  przedsięwziętej  za  używanie  tytułów 
państw  jego  przez  Jana  Kazimierza.  Chmielnicki 
opuszczony  przez  Tatarów  nie  mogąc  istnieć  o  włas- 
nych siłach  w  1654  poddał  Ukrainę  Aleks  Michało- 
wiczowi. Smutna  ta  wojna  w  1655  prowadzi  cały  na- 
ród szlachecki  do  uznania  najezdnika  za  prawego 
króia,  więc  Wielkopolska  z  Opalińskim  w  Ujściu,  Ja- 
nusz Radziwiłł  z  Litwą  w  Kiejdanach,  skonfedero- 
wani  kwarciani  pod  Prackim,  Ukraina  z  Niemi- 
ry czem.  Sieradzkie  z  Koniecpolski m  i  Małopolska 
uznaje  Gustawa  za  króla.  Jan  Kazimierz,  opu- 
szczony od  wszystkich,  na  Śląsk  uchodzi.  Car 


zawarowaf  kozakom- pTzywil  o  je  i  prawa;  jakie  po« 
siadali  dawniej  pod  r^^ądem  Rz pitej,  woluy  wybór 
hetmana  i  niezależność  metropolity  kijowskiego 
od  patrjarcby  moskiewskiego.  Ukrainę  pierwszy 
raz  nazwano  Małorosją.  Następnie  wyczerp&ny 
wojnami  z  kozaczyzną  Polską  Aleksy  zalał  swemi 
wojskami.  Niedość  na  tern;  król  szwedzki,  Karol 
Gustaw  (któremu  ofiarował  swe  usłngi  Hieronim 
Radziejowski)  rozpoczął  z  JsiU^  Kazimierzem  spór 

0  używanie  przez  tego  ostatniego  tytułu  kr.  szwedz- 
kiego i  pomimo  rozejmu  dokonał.na  Polskę  najazdu* 
Stan  Polski  w  tym  okresie  nosi  wszelkie  cechy 
upadku.  Król  zupełnie  kaci  wszelką  powagę,  tak 
że  już  Batoremu  rządy  w  Polsce  zdają  się  być 
„wydaniem  na  jatki**;  na  Zygmunta  111  są  zama- 
chy królobójcze  (Piekarski),  za  Władysława  lY 
kanclerz  Koryciński  przyrówny  wa  króla  do  Kserk* 
sesa  1646,  Kiersznowski  1647  popiera  odrzucenie 
długu  królewskiego  na  wojnę  zaciągniętego  i  wy 
powiada  głośno,  że  mści  się  tym  sposobem  sa  nie* 
otrzymane  pisarstwo  nowogródzkie  („Ot  tobie,  krć« 
lu,  pisarstwo**).  Król  tylko  dla  rozdawnictwa  wa^ 
kansów  i  królewszczyzn  niejako  przeznaczony,  był 
uważany  za  prostego  szafarza  łask,  za  „pszczół 
królowę**.  O  niejednym  zaś  panu,  jak  o  Jeremim 
Wiśniowieckim,  można  było  powiedzieć:  „Króla  nie* 
masz,  o  rady  nie  dbasz,  sam  sobie  sejmujesz,  wol- 
ność odejmujesz*.  Starowolski  też  świadczy,  ie 
nietylko  panowie,  lecz  i  szlachta  tych  czasów  są 
jakby  książęta  za  granicą,  albo  mali  królowie. 
Nad  ludem  wiejskim  i  miejskim  mają^iM  absoluti^ 
simutn  we  względzie  poboru  danin  i  służebnością 
a  nadto  prawo  życia  i  śmierci.  Mogarówaiei  we- 
dług upodobania  zakładać  miasta  (jak  Jeremi  Wi- 
śniowiecki,  który  założył  ich  40  na  gruntach  het. 
Koniecpolskiego,  a  ten  ufundow^  ich  50).  Mogą 
utrzymywać  wojska,  lać  armaty,  budować  twier- 
dze, wszelkie  prywatne  i  publiczne  czynności  speł* 
niać  swobodnie.  Hardy  szlachcic,  mówi  StarowoW 
ski,  żyje  jak  mu  się  ty  i  ko  podoba,  ża' jedyne  pra» 
wo  mając  cnotę  a  uczciwość.  Jak  zaś  te  były  poj* 
mowane,  okazują  przykłady  Radziejowskiego,  kt4>- 
ry  będąo  zdrajcą,  później  jest  posłem  Bzpltej 
w  Turcji,  a  syn  zostaje  prymasem  pełnym  buty 
najwięlŁszej.  Na  co  ośmielił  się  Zamojski^^  robi% 
Zebrzydowski,  Lubomirski,  Radziejowski  i  Swider- 
ski. Prymasi  też  1590  i  1596  zwoływali  ujazdy  na 
własną  rękę  i  po  naganę  króla,  1595  szlachta  za- 
protestowała przeciw  uchwałom  sejmowym.  JuA 
lierburt  1593  jawnie  na  sejmie  wypowiedział  teo- 
rję  liberum  yeto  i  trybuńskich  atrybucji  posłów. 
Ziścił  je  Siciński  1652  r.  za  ekonomję  szawclską. 
W  tym  okreaie  uchwały  przeciw  zbiegostwa  wło* 
ścian  są  nadzwyczaj  liczne;  tak  1578  woj.  Ruskie, 
Bełskie,  Podolskie,  zawierają  układ  z  woj.  Wołyń- 
skiem  i  firacławskiem,  1616  Prusy  z  Mazowszem 

1  Podlasiem  to  samo  czynią  w  tej  samej  materji; 
1567  i  1609  obłożono  karami  zbiegostwo  do  Prus; 
1611,  1626,  1635,  1638  tę  fu»aę_  sprawę  poru szo* 
no  co  do  ziem  Smotepkkh^y  V£9@jU)fiFŁlL  ucieczek 
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tfdmaesą  nam  ustawy  przeciw  ^Tiultajom*  woj.  Ka- 
liskiego i  Pozaaoskiego,  dozwalające  komoroików 
imać,  knó  w  kajdany  i  zmaszać  do  roboty,  ai  póki 
ich  pan  się  nie  zgłosi  po  tych  niewolników.  1601 
zastosowano  tę  konstytucję  do  województw  Łę- 
czyckiegOf  Sieradzkiego,  Płockiego,  Mazowieckie- 
go i  Bełskiego,  1616  i  1620  reasumowano  j%  i  dla 
Kujaw  oraz  Pomorza,  przyczem  wyraz  komornik 
zastąpiono  rzemieślnikiem.  1638  województwo  San- 
domierskie powtórzyło  dla  siebie  uchwałę  1593. 
Zbiegostwa  te  daj%  miarę  ucisku  ludności,  szukają- 
cej ratunku  przed  uciskiem  tyranów.  Wśród 
takich  warunków  szlachta  na  sejmach  witała  nadę- 
temi  mowami  wzejście  wieku  Saturna,  a  jeden  tyl- 
ko Jan  Lipnicki  składa  pewien  fundusz,  by  z  jego 
procentu  uiszczano  procent  za  ubogich  włościan 
powiatu  Sandomierskiego;  na  Ukrainie  zjawiają  się 
bandj  chłopskie  po  12,  15  i  więcej  tysięcy  liczące, 
jni  nie  .hultaje,*  lecz  podpalacze  i  mordercy.  W  ca- 
łej waśni  z  Kozakami  oni  zawsze  w  króln  tylko  po- 
kładają ufność  i  na  dworze  też  Władysława  IV  na- 
staje zwyczaj  przebierania  się  w  szaty  włościań- 
skie; Szymonowicz,  Zimorowicz  do  poezji  wprowa- 
dzają aielskie  typy,  jak  za  Ludwika  XYI  we  Fran- 
cji w  chwili  upadku.  Przesad aem  jest  wszakże  na- 
wet teraz  uważać  włościan  za  bardziej  uciśnionych, 
niż  na  Zachodzie.  Zakłady  naukowe  i  szkoły  są 
w  upadku.  Akadenga  krakowska  zdobywa  się  na 
kilku  zaledwie  pracowitych  ludzi.  Rozkwita  w  niej 
paaegiryesność.  Zasoby  jej  materjalne  i  intelek- 
tualne upadają.  Literatura  nosi  piętno  krytyki 
i  g^madzenia  materjałów,  właściwe  takie)  dobie. 
Zjawia  się  satyryk,  plugawy  w  życiu,  Krzysztof 
Opaliński.  Wojciech  Kojałowicz  pisze  historję  kry- 
tyczną Litwy,  Starowolski  próby  literatury  i  geo- 
gra^i,  on  też,  Nakielski  (Okolski),  Szczygielski 
gromadzą  materjały  dziejowe;  Węgierski  i  Lubie- 
niecki  kreślą  dzieje  reformacji;  Łubieński,  Damale- 
wicz,  Skrobiszewski  i  inni  w  żywotach  dostojni- 
ków piszą  dzieje  katolicyzmu.  Pamiętniki  znajdu- 
ją typ  w  dziele  Paska,  Radziwiłła,  Jerlicza,  Wie- 
liczki, Jemioło wskiego,  Otwi newskiego  i  w.  in. 
Znak  to  przewagi  indywidualizmu,  prywaty  w  li- 
teraturze, odpowiedni  takimże  objawom  w  życiu, 
gdzie  na  sejmach  są  posłowie  Jurgieltnicy.*'  Mo- 
ralność polityczna  widna  w  zerwauiu  sejmu  1652, 
sprzedaj ność  posłów,  swoim  zrazu,  dochodzi  do 
szezytu  w  1655  r.;  społeczua  znajduje  ilustrację 
w  splugawieniu  własnej  żony  przez  Radziejowskie- 
go plotką  o  miłostkach  jej  z  królem.  Tylko  jed- 
nym krokiem  więcej  na  tej  drodze  są  miłostki  Ma- 
rji  Kazimiery  d*Arquien  Zamojskiej*^  z  Janem  So- 
bieskim, marszałkiem,  a  potem  jawny  barem  Au- 
gusta 11. 

Okres  V  (1655—1794).  Podohres  7-y,  taplyw 
francusld,  rządy  wojska  własnego  (1655—1697). 
Jan  Kazimierz,  opuszczony  przez  panów  i  szlachtę, 
podnosi  odważnie  myśl  wypowiedzianą  w  obronie 
Kozaków  przez  brata,  4  maja  1655  obiecuje  szla- 
J£fteyklopśd;a  Fowstechna.  Tom  XIL 


ehectwo  owym  skazanym  na  zniszczenie  „jak  wło^ 
sy  lub  paznogcie**  członkom  Rzpltej,  a  oczynszo« 
wanie  chłopom  ruskim.  Jednocześnie  Chmielnicki 
i  chan  tatarski  obiecuje  swą  pomoc  królowi,  który 
wzywa  , wszystkie  stany  i  kondycje"  do  walki  ze 
Szwedami,  obiór  naczelnika  zostawiając  narodowi. 
Nieznośny  ucisk  wojska  szwedzkiego  i  srogi  zawód 
w  zachowaniu  się  króla  szwedzkiego  i  jego  gene- 
rałów, usiłowania  Jana  Kazimierza  ze  Śląska  czy* 
nione,  waleczna  obrona  kilku  miejsc,  a  przede- 
wszystkiem  słynnej  obrazem  Bogarodzicy  Często- 
chowy— wszystko  to  razem  złożyło  się  z  budzą- 
cem  w  narodzie  sumieniem  i  honorem,  na  wydo- 
bycie się  z  moralnego  upadku,  przyjmującego  na- 
jazd Szwedów,  jako  oswobodzicie! i  od  ni,efortunne- 
go  panowania  własnego  króla«  Jerzemu  Lnbomir- 
skiemu  udało  się  podburzyć  Podgórze  Karpackie 
(20  p:rudnia  1655)  i  rozbudzić  w  wojsku  polskiem 
(rozłożonem  na  leżach  zimowych  w  Lubelskiem^ 
Ruskiem  i  Bełskiem)  zapał  powrotu  pod  chorągiew 
ojczystą.  Hetmani:  Potocki  i  Lanckorośski  zawią- 
zują d.  29  grudnia  1655  konfederację  w  Tyszow- 
cach z  wypowiedzeniem  królowi  szwedzkiemu  po- 
słuszeństwa. Tak  więc  król  prawdziwy  sam  i  prz(  z 
naród  z  dzieła  odbudowy  krajowej  wyłączony  zo- 
staje. Symbol  to  jego  bezwładności.  Ale  wnet  star- 
szyzna konfederacka  zgodziła  się  na  zamianę 
związku  tyszowieckiego  na  nowy,  biorący  w  obru« 
nę  z  króla.  Bohaterem  konfederacji  zostaje  Stela n 
Czarniecki.  Prawdziwa  jednak  reakcja  czepia  się 
starosty  babimojskiego,  Krzystofa  Żegockiego, 
który  sam  jeden  w  Wielkopolsce  broni  przed  na« 
jeźdźcą  nie  złożył.  Zakonnik  pauliński  Augustyn 
Kordecki  bronił  czci  narodowej  w  Częstochowie. 
Zerwali  się  też  przed  szlachtą  na  Szwedów  mie- 
szczanie w  Nowym  Sączu,  górale  tatrzańscy  pod 
wodzą  Lubomirskich  i  nawet  opryszkowie.  Król, 
też,  uroczyście  ślub  składając  we  Lwowie,  przy- 
znał, że  klęski  lat  ostatnich  spotkały  ^kraj  za  łzy 
i  krzywdy  włościan*  i  że  należy  je  wynagro- 
dzić. Odpowiedziano  mu  już  wtedy:  , Zjesz  djabła!'* 
Dla  uratowania  zaś  kraju  od  niewoli  azjatyckich 
„królewiąt**  i  szlachty,  chce  przeprowadzić  obiór 
następcy  za  swego  życia  (1665),  co  poleca  (1659) 
osobnej  komisji  senatorów  wykonać.  Dalej  zamie- 
rza znieść  sejmiki,  posłom  tylko  przedstawianie 
żądań,  sobie  z  senatem  decyzję  zostawić.  Rzecz  co 
do  ślubu  lwowskiego  skończyła  się  wypędzeniem 
arjan,  chociaż  sejm  zerwano,  na  którym  wyrok 
na  nich  zapadł.  Co  do  obioru  następcy,  Jan  Kazi* 
mierz  po  Rakoczym  i  Austrji  zgodził  się  (1656)  na 
cara  Aleksego  (którego  sejm  najbliższy,  t.  j.  1658, 
miał  uznać  królem  dziedzicznym),  chcąc  tym  spo- 
sobem rozerwać  jego  sojusz  z  elektorem  brande- 
burskim  i  Szwecją.  Wobec  układów  dwu  pierw- 
szych monarchów,  aby  rozebrać  Polskę  (w  Mal- 
borgu  i  Labiau  1656)  i  nowego  jej  podziału  w  Sa- 
mos Ujyar  (w  styczniu  1657)  między  elektorem, 
Rakoczym  a  Chmielnickim  ukartowaueo^o.  Jan^Ka- 
zimierz  odciąga  elektoBiP'^i^dd&^}^^^^^f^  ua 
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sawsze  w  Welawle  I  Bydgoszczy  1657.  W  trakcie 
cego  umari  Chmielnicki,  a  opiekun  j^gó  syna  i  na- 
stępcy (Jerzego),  Jan  Wyhówski  okazał  gotowość 
powrócenia  pod  zwierzchnictwo  polskie.  Ugoda 
nadziacka  1658,  zapewniająca  Rusi  naddnieprzań- 
skiej spółrzędne  stanowisko  w  rządzie*  sejmie,  ad- 
ministracji, religii  i  t.  d.,  z  2  dawnemi  częściami 
Rzpltej,  miała  kopić  zgodę  od  Kozaków.  Wszyst- 
ko to  jednak  przychodzi  za  późno,  i  Polska,  na  po- 
czątku tego  okresu  pozbawiona  Prus,  Szwecji 
i  łfaddnieprza,  ratuje  się  układami,  które  zamiast 
dodać  jej  siły  przez  usunięcie  powodów  sporu,  za- 
wierają źródło  nowych  i  wskazówkę  abdykacji 
państwa  z  niezależnego  stanowiska.  Pokój  bowiem 
oliwski  1660,  załatwiający  sprawę  o  Prusy  z  elek- 
torem, kończący  wojnę  sześćdziesięcioletnią  ze 
Szwecją  zrzeczeniem  się  obu  tych  krajów  przez 
Hzpltą,  był  oddany  w  gwarancję  i  egzekucję  Lu- 
dwikowi Xiy.  Kaudydatui-a  do  tronu  polskiego 
Aleksego  Hichajłowicza  spotkała  się  z  oporem  bi- 
skupów i  panów  świeckich.  Urażony  zarówno  tem, 
jak  i  ugodą  hadziacką,  wysłał  swe  wojska  na  Li- 
twę i  Ukrainę.  Gosiewski  dostał  się  pod  Workami 
do  niewoli.  Ale  Czarniecki  z  Sapiehą  pobili  armję 
Chowauskiego  pod  Lachowiczami  na  Czarnej  Rusi, 
a  hetmani  Stanisław  Potocki  i  Jerzy  Lubomirski 
pod  Cudnowem  zmusili  Szeremetjewa  do  kapitula- 
cji. Jerzy  Chmielnicki  poddał  się  pod  zwierzchnic- 
two rzeczypospolitej  na  warunkach  hadziackich. 
Od  czasu  pokoju  oliwskiego  datuje  się  wpływ  fran- 
cuskie którego  odbiciem  jest  zamiar  obrania  Kon- 
deasza  (Henryka  ks.  d*Enguien)  następcą  po  Janie 
Kazimierzu.  J.  Lubomirski  zrazu  popiera  myśl  tę, 
niebawem  jednak  stawszy  się  jej  niechętnym,  za 
poduszczeniem  Austrji,  która  postanowiła  nie  do- 
puścić elekcji  d*£nguien*a,  staje  w  poprzek  elekcji 
następcy  i  pociąga  szlachtę  za  sobą.  Waśń  Lubo- 
mirskiego z  królestwem  wyprowadza  kwarcianych 
na  pierwszorzędny  czynnik  państwowy.  W  1659 
już  zawiązała  się  konfederacja  żołnierska  Jaskul- 
skiego, domagając  się  żołdu;  teraz  stanął  „związek 
^święcony"  Swiderskiego  (i  osobny  na  Litwie  Że- 
romskiego) (1661 — 1663),  który  odwlekł  swą  nie- 
siornością  wyswobodzenie  Litwy,  choć  go  Chmiel- 
nicki i  chan  tatarski  do  pełnienia  obowiązku  wzglę- 
dem Rzpltej  nakłaniał*  Podobnie  Lubomirski,  za- 
miast iść  z  królem  na  Ukrainę,  werbuje  wojsko 
dla  cesarza,  wymówiwszy  sobie  w  razie  potrzeby 
15,000  żołnierza  od  tegoż.  Co  gorsza,  zabijają  ro- 
koszanie hetmana  Gosiewskiego,  a  król  odwiedza 
Swiderskiego,  jakby  równego,  i  zamiast  ukarać  pro- 
si go  o  pomoc  przeciw  Aleksemu.  Gdy  sprawa  elekcji 
rozdzieliła  królestwo  i  Lubomirskiego,  obie  strony 
zaczęły  ubiegać  się  o  poparcie  związku  święcone- 
go, jakby  legalnej  władzy.  Przeciwko  Świderskie- 
mu wystąpił  Czarniecki  z  nowem  wojskiem,  które 
przybrało  nazwę  „związku  pobożnego**.  Rzeczypo- 
spolitej groziła  wojna  domowa.  Przyszło  jednak 
do  ugody  ze  Swiderskim  we  Lwowie  (1663)  i  zwią- 
zek święcony  poddał  się  królowi.    Lubomirski  są- 


dem sejmowym  (1664)  skazany  za  zdradę  stanu  ns 
utratę  mienia,  czci  i  urzędów,  zebrał  zaciągi  oa 
Śląsku  i  w  Wielkopolsce.  W  bitwie  pod  Częstocb^> 
wą  (1665)  i  pod  Mątwami  (1666)  hufce  rokoszaa 
odniosły  zwycięstwo  nftd  królewskiemi.  Elról  wv- 
płaca  żołd  połą€gonya>»»  lii>W#iiM'rskim>.Ły-»rcia- 
nynf)  i  zrzeka  się  myśli  elekcji.  Tak  teraz  właśni 
żołdacy,  nie  sejmy,  jak  dawniej,  niwecz%  środki 
ratunku.  Tegoż  roku  zawarty  na  lat  13^  pokój  aa- 
druszowski  pomiędzy  Aleksym  Michałowiczem 
a  rzecząpospolitą.  Pierwszy  pozostał  w  posiadaniu 
Smoleńska,  Siewierza,  Czernihowa  i  cal^o  Z&« 
dnieprza,  Kijów  zaś  miał  zatrzymać  na  lat  dwa. 
Po  abdykacji  Jana  Kazimierza  (1668)  obrany  sya 
Jeremiego,  tępiciela  Kozaków,  Michał  Wimiowiecld 
(1669—1673).  Niespodziewany  jego  obiór  był 
głośnym  protestem  szlachty  przeciw  wiodącym  ja 
oddawna  na  pasku  oligarchom.  Niestety,  każdj 
krok,  jaki  na  tej  drodze  stawiała  szlachta,  był  za- 
razem objawem  jej  zupełnego  upadku  i  zatraty 
wszelkiego  politycznego  zmysłu.  Wybór  Michała 
i  austrjackie  przymierze  równały  się  wypowiedze- 
niu wojny  kozakom.  Tatarom,  a  nadewszystko  Tur- 
cji. Oprócz  tego  już  po  zerwanym  sejmie  korona- 
cyjnym z  powodu  sporu  matki  króla  z  Zamojskimi, 
może  poznać,  co  go  czeka  na  tronie,  do  którega 
tylu  było  kandydatów,  ile  szlachty.  Za  jego  rzą« 
dów  na  byłego  króla  Jana  Kazimierza  Pisarski, 
prosty  szlachcic,  zyskuje  kondemnatę.  Marszałek 
Sobieski,  słynny  zwycięstwami  pod  Podhajcami 
1667  i  szeregiem  tryumfów  1671  odniesionyek 
nad  pohańcami,  występuje  jako  naczelnik  siłt 
zbrojnej,  nieprzyjazny  swemu  królowi  i  jego  ro* 
dżinie,  znosi  się  z  Francją  na  jego  niekorzyść. 
Longueville,  któremu  Morsztyn  i  Grzymnłtowski 
ofiarują  tron  po  Michale,  odwiedza  Sobieskieiro 
i  prymasa  Radziejowskiego  jako  główne  swoje  ti- 
lary  (1672).  Przychodzi  do  tego,  że  Sobieski 
ze  swem  wojskiem  na  sejm  przyjeżdża,  rzncajne 
grozę  oręża  na  szalę  obrad,  a  tymczasem  Kozacy 
pod  Doroszeńką,  rzucając  się  to  w  objęcia  Mo- 
skwy, to  Turcji,  z  ostatnią  zdobywają  Kamieniec 
podolski.  W  chwili  zaś,  gdy  haniebny  traktat  bu- 
czacki (1672)  oddaje  Turkom  Ukrainę  i  Podole 
z  Kamieńcem  w  dzierżenie,  a  Polskę  niejako  w  len- 
no, cechujące  się  haraczem  dorocznym  i  przesyłają 
kaftana  honorowego  dla  następcy  Warnciiezykai 
szlachta,  idąca  Kamieńcowi  na  odsiecz,  zawiązuje 
się  w  obronie  króla,  przeciw  własnemu  wojsku, 
w  konfederację  gołąbską,  podciągając  przeciwni- 
ków króla  pod  sąd  kontederacki.  W  odpowiedzi 
na  to  Sobieski  tworzy  konfederację  szczebrze- 
ską,  z  deklaracją  uległości  dla  króla,  ale  s  wjpo-  j 
wiedzeniem  walki  związkowi  gołąbskiemu.  Smiere 
wybawia  Michała  ze  smutnej  jego  doli,  a  zwycię- 
stwo pod  Chocimem  daje  buntowniczemu  żołnie- 
rzowi koronę.  To  też  co  zgrzeszył  marszałek  6o« 
bieski,  odpokutowywa  król  Jcai  — 1696 

kośó  z  kości  i  teeSb^WU^fik  szlaclłcid 
ze  wszystkiemi  zaletami  i  wadami  l%o  wyrobiono* 
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go  wiekami  typu  po1iŁj«zii«g«.  Jakkolwiek  podao- 
Bil  Polskę  a  upadku  wybór  Sobieskiego,  jednak 
paDOwanie  jego  jest  szeregiem  poniżeń,  jakie  na 
kzp]t%  i  jej  naczelnika  sprowadzić  musiała  polity- 
ka niesdolna  ras  wybrać  stanowczego^  kierunku. 
Przerzucając  sie  pod  wpływem  żony  od  Francji  dp 
Austrji,  od  obu  był  policzkowany  za  usługi  świad- 
czone bes  godności.  Wkroczywszy  na  jPodole,  ode- 
brał Turcji  anaczniejsze  miasta,  z  wyjątkiem  Ka- 
mieńca, pocBem  pobił  Turków  i  Tatarów  pod  Lwo- 
wem. Pod  Żórawnam  zawarł  s  Turcją  (1676).  pak- 
ta  stosunkowo  koraystne:  7s  z&grabionej  Ukrainy 

1  10,000  jeńców  wrócono  Polsce,  oraz  zabezpieczo- 
no się  od  najazdu  Tatarów.  J^udwik  XlV  dla  dy- 
wersji aa  tyłach  elektora  i  cesarza,  a  którymi  pro- 
wadził wojnę,  kusi  Sobieskiego  nadzieją  odzyska- 
nia utraconych  prowincji  pruskich,  skłania  go 
(1675)  do  popierania  powstańców  węgierskich,  któ- 
rymi Tekeii  w  sojuszu  z  Turcją  przeciw  Habsbur- 
gom dowodzi.  Program  króla,  oparty  na  stosun- 
kach pokojowych  z  Turcją,  a  przedsięwzięcia  akcji 
wojennej  przeciwko  Austrji  i  Brandenburgji,  spo- 
tkał się  z  niechęcią  szlachty*  która  na  sejmie  gro- 
^ieńskim  a  1673  odmówiła  zatwierdzenia  trakta- 
tu Żorawińskiego  i  protestowała  przeciw  zaciągom 
aa  wojnę  z  cesarzem  i  elektorem.  Zwrócił  więc 
Sobieaki  myśl  do  nowych  zapasów  z  Turcją  i  za- 
mierzył utworzyć  przeciwko  niej  ligę  państw 
chrześeijańskick.  Z  cesarzem  Leopoldem  podpisał 
traktat  zaczepno-odporny  do  walki  z  Turcją  aż  do 
zawarcia  z  nią  pokoju  dla  Austrji  i  Polski  korzyst- 
nego. Cesarstwo  ^rzez  Rzym  .poparte,  zjednało 
aobie  Jana  tern  łatwiej,  że  Ludwik  XIV  obraził  je- 
go Marysieńkę.  By  mieć  swobodne  ręce  do  wojny 
z  Turcją,  która  mu  przedstawiono  nie  jako  rato- 
wanie Austrji*  lecz  chrześcijaństwa,  Sobieski  prze- 
dłuża rozejm  andruszowski  (1678 — 1693)  w  ten 
aposób,  że  odzyskuje  Homel,  Wieliż  i  Siewierz 
a  10  m.  kw.  ziemi,  .a  zostawia  Kijów,  Smoleńsk  za 

2  miljony  złp.  Konstytucja  zaś  1679  „przeciw 
swawolnym  kupom"  zrzekłszy  się  związków  z  Te- 
kelim,  zaczyna  się  krzątać  około  ziszczenia  projek- 
tu ligi  śtej  przeciw  Turcji  i  w  obronie  interesów 
Rakuszan  podejmuje  oduecz  chrześcijańską  Wie- 
dnia 1683,  która  oprócz  sławy,  innych  korzyści 
Sobieskiemu  nie  przyniosła.  Zamiast  podrzeć  Wę- 
grów  w  ich  dążeniach  do  auŁonomji  i  mieć  w  nich 
naturalną  zaporę  od  Turcji,  Sobieski  postąpił  jak 
Zygmunt  I  w  sprawie  Zapolji, '  a  tą  różnica,  że 
uszedł  na  zapaśnika  i  obrońcę  spraw  obcycn  ze 
szkodą  własnych.  Albowiem  prócz  odsłojiienia  gra- 
nie wschodnich,  Sobieski  ściągnął  na  się  zemstę 
Francji,  która  z  jednej  strony  (pomimo  protestu 
Sobieskiego,  który  chcii^  ożenić  z  Radziwiłłówną 
awego  syna  Jakóba)  zachęca  elektora  brandebur- 
akiego  do  ożenienia  swego  syna  z  Radziwiłłówną 
(1681).  przez  co  olbrzymi  majątek  i  4  twierdze  li- 
tewskie przechodzą  w  obce  ręce.  Następnie  1682 
Morsztyn  występuje  przeciw  projektowi;  li^  z  wo- 
U  Ludwika  XIV  i  rzuca  myśl  detronizacji  Jana, 


której  nie  są  obcy  Jąbłonowaki,  het  Wi  kor.^  i,§ąf 
piehowie  (1683).  Odwot  to  za  .Ifiehąłą  W isaio- 
wieckiego,  z  którego,  wdową  Eleonorą ,  m|auo  jiii 
dawniej  LongueYille*a  połączyć.  Za  prowadzeni^ 
wojny  z  Turkami,  w  której  Jan  ponosi  klęską  poa 
Parkanami  po  odsieczy  wiedeńskiej,  Austrja.  od« 
wdzięczą  się  wydaniem  przyobiecanej  synowi.Sa* 
bięskięgo  arcykslężniczki  Marji  Antoniny  za  Maks* 
Bawarskiego.  Obelga  ta  zbliża  na  chwilę  Jana  do 
Francji,  ale  podrzucona  przez  Austrje  myśl  podbi- 
cia Wołoch  i  Mołdawji  na  rzecz  Jakóba  Sobieskie7 
go,  polskim  trudem  i  znojem,  przejedaywa  Jana 
potrzebującemu  go  państwu.  Już  teraz  dla  dyna« 
stycznej  myśli,  która  mu  zakryła  strategiczną 
ważność  tych  wypraw  polskich  dla  Austrji,  gdyż 
odciągały  od  niej  Turków,  Sobieski  nową  robi  ofisr- 
rę  z  ziem  wschodnich  Rzpltej.  Ustępuje  carewnie 
Zofji,  opiekunce  małoletnich  braci:  Iwana  i  Piotra 
Aleksiejewiczów,  pokojem,  Grzymułtowskiegp(16$6) 
Smoleńska,  Drohobuża,  Czernihowa,  Starodubą 
i  Kijowa  z  5-milowyni  obwodem  za  półtora  miljoua 
rubli  i  obietnicę  pomocy  przeciw  Turkom,  by  taódt 
swobodnie  gonić  nędzną  mrzonkę  dla  siebie,  a  istot- 
nie nieść  pomoc  Austrji.  Zawarciem  tego  pokoju 
rzeczpospolita  abdykowała  ze  swego  przez  ty- 
le wieków  zajmowanego  względem  Północnego 
Wschodu  stanowiska.  Wyprawy  na  Bukowi nę^ 
przedsięwizięte  w  celach  dynastycznych,  a  nieuda* 
łe  z  powodu,  że  Austrjacy  przyrzeczonych  posił- 
ków nie  dali,  (1686, 1.691),  srom  tylko  sprowadzają 
na  bohatera  wojennego.  Miejsce  Morsztyna 
w  stronnictwie  francuskiem  zajmuje  Wielopolski, 
kanclerz  i  szwagier  królowej  Marji  Kazimiery, 
i  nowy  knuje  plan  detronizacji  Jana  na  rzeca  jego 
spółwojownika  z  pod  Wiednia  Karola  Lotaryńczy- 
ka,  a  Austrja  po  raz  drugi  zabiera  (1688)  ki:ólQwi- 
ozowi  Jakóbowi  Radziwiłłównę,  1681  owdowiałą, 
i  wydaje  za  Neuburga.  Sejmy  rwać  się  zaczynają; 
1688  styczniowy,  po  raz  pierwszy  jeszcze  przed 
obiorem  marszałka,  drugi  grudniowy .t.  r.  zerwali 
Sapiehowie,  zagrożeni  wykryciem  swych  projek- 
tów detronizacyjnych  i  zmów  a  elektorem,  od  któ- 
rego z  innymi  brali  pieniędzy  na  konto  przyszłej 
elekcji.  Litwa  i  sejmy  1693,  1695  są  widownią 
kłótni  Kryszpinów,  Radziwiłłów  i  Konst  Brzostow- 
skiego, łipa  wileńskiego  z  Sapiehami,  którzy,  utwo- 
rzeni niejako  przez  Sobieskiego  dla  pognębienia 
Paców,  zarówno  króla  jak  klątwy  biskupie  za  nic 
sobie  ważą.  I  ci  jednak  zwolennicy  elektora,  pod 
naciskiem  posła  Francji  Polignaca,  godzą  się  ze 
swymi  przeciwnikami  po  zgonie  Sobieskiego,  aby 
wspólnie  poprzeć  elekcję  ks.  Contego,  jedynie  le- 
galną, chód  od  przekupstwa  niewolną  i  zgodną 
z  poczuciem  niezależności  państwowi. ,  Ale  gdy 
w  chwili  najważniejszej,  bo  przed  nadchodzącym 
terminem  elekcji  Luiiwik  Xlv  odmówił  dalszych 
zasiłków  pieniężnych  swemu  protegowai^emu,  wy« 
sunął  swą  kandydaturę  do  tronu  polskiego  Fryd&f 
ryk  August,  elektor  saski.  Wspókzesny  ikbipr.Au« 
gusta  11,  elektora  saskij^a'^(fm)^yy^{^rzo:' 
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neg^o,  abj  ukarać  naród  sa  snarnowanie  i^łasnego, 
wielkiego  wojownika  króla  w  osobie  Jana  III,  2  po- 
^alceniem  wszelkich  form  dotychczasowych 
i  przez  mniejszość,  otwiera  nową  dobę  dziejów,  dla 
kUSrej  za  godło  może  służyć  medal  nowego  króla: 
yArmis,  nua  nummis,**  jakkolwiek  elektor  kupił  so- 
bie cały  rokosz  łowicki  z  prymasem  Aadziejowskiro 
1698.  Doba  to  nowa,  bo  choć  trwa  wpłjw  moral- 
ny Francji,  ale  przeważa  polityka  państw,  które 
wprowadziły  elektora  na  tron  Rzpltej.  Dwoiste 
elekcje  zakrwawiły  już  początek  rządów  Zygmun- 
ta III,  ale  dokonywał  ich  sam  naród,  bez  wpływów 
pieniężnych  i  malwersacji.  Król  jeszcze  spadł  ni- 
żej, niż  za  Wazów  to  było.  Na  Michała  porywa 
się  dowódca  wojska,  w  obliszn  wroga;  Jana  detro- 
nizować  chcą  prywatni  za  obcą  podnietą,  a  zagro- 
żony musi  obiecywać  bezkarność,  byleby  sejmu 
nie  zerwano  (sprawa  Morsztyna);  Pac  publicznie 
królowi  o  naznaczeniu  go  szablą  wspomina;  z  sza- 
blą poseł  Dąbrowski  na  bpa  Brzostowskiego  na- 
pada podczas  sejmu;  biskup  cbełmski,Krzyst.  Opa- 
liński, obrażony  za  nieotrzymanie  bpstwa  kijow- 
skiego, rzuca  Janowi  groźne  słowa:  ,Albo  panuj 
sprawiedliwie  albo  przestań  panować**;  szlachta 
Kazimierza  Sapiehę  chce  mieć  królem,  bo  Jan  się 
zużył.  I  duchowieństwo  przestaje  być  groź  nem 
magnatom;  ów  Sapieha  klątwę  lekceważy,  a  Mat- 
czyński,  wojewoda  bełski,  radzi,  by  biskupów  jako 
burzycieli  do  Bzymu  wygnać.  Sprawa  Łyszczyń- 
skiego,  spalonego  za  ateizm,  choć  to  pozór  był  tyl- 
ko dla  delatora  do  zbogacenia  się  mieniem  ofiary, 
jest  drugostronnym  dowodem,  że  z  wiary  i  w  niż- 
szych warstwach  tylko  formę  zachowują,  co  zna^ 
eząco  wygląda  przy  wyprawie  1683.  Ojciec  nie- 
doszłej żony  Jakóba  Sobieskiego,  Bogulal  Radzi- 
wiłł, był  ministrem  elektora,  więc  obcego  monar- 
chy, a  inni  żołd  od  obcych  biorą,  jak  niedawno 
posłowie  byli  na  jurgielcie  swych  magnatów, 
i  gwoli  im  sejmy  zrywają.  Sobieski  z  żoną  pod 
koniec  życia  brudnemu  sknerstwu  się  oddają,  by 
na  drodze  pieniężnej  zabezpieczyć  tron  dzieciom. 
Zyd  Betsal,  pośrednik  w  tych  frymarkaeh,  gra 
wielką  rolę.  Większa  część  upokorzeń  króla  pły- 
nie z  poddania  się  woli  żony,  która  w  ciągłych  po- 
swarkach  z  synem  Jakóbem  i  magnatami,  na  tro- 
nie uwidoczniała  typ  żouy,  rządzącej  mężem,  je- 
szcze w  wyższym  stopniu  aniżeli  Marja  Ludwika 
Gonzaga.  W  literaturzeprzychodzi  czas  na  Prusy 
i  Niemców:  występują  Hartknoch  (f  1687),  Pasto- 
rius,  Lengnich,  Zawa^dzki,  Braun,  jak  później  Lele- 
wel. Z  Morsztynami  zaś  zjawia  się  oryginalna  ro- 
mantyka. Po  epice  szlacheckiej,  która  się  obja- 
wia w  rymowanych  opisach  wojen,  poselstw  i  t.  p., 
natchnionych  spółczesnymi  wypadkami,  upojeniem 
chwili-  nastaje  wielbienie  nie  sławę  ojczyźnie 
przynoszących  czynów, lecz  przygód  i  walk  serco- 
wych. W  dziełach  Wacława  Potockiego,  a  zwła- 
szcza Kochowskiego,  nastaje  przekształcanie  i  łą- 
czenie miłości  do  kraju  z  uczuciem  miłości  Boga, 
aż  do  zupełnego  ich  zidentyfikowania,  skąd  rodzi 


się  cliorobliwe  pojęcia  o  przodownictwie  jednej* 
narodu,  tak  rozszerzone  w  poezji  nasząj  XIX 
wieku. 

Okresu  HT-^o.  Podohrts  II  podghUw  (1697-^ 
1794),  wpływ  rosyjsho-pruskL  Rządy  własnych 
pretorjan  skończyły  się  z  konfederacją  żołnier- 
ską Baranowskiego,  utworzoną  podobno  przez  So- 
bieskich  we  własnych  interesach,  a  jednaną  przez 
Augusta  // (1697— 1733)  i  stronników  k&  Contego. 
Nowy  król  zrzekł  się  religji  dla  tronn,  jak  Batory, 
ale  zyskał  go  nie  elekcją,  tylko  przekupstwem 
i  orężem.  Wychowany  w  despotycznych  trady- 
cjach małego  dwom  niemieckiego^  naśladowca 
wszystkich  niemoralnych  stron  dworu  Ludwika 
XiV-'go,  hulaka  i  rozpustnik,  awanturniczy  i  lek« 
komyślny^  bez  sumienia  i  zasad,  choć  nie  bez  zdol* 
ności  i  nie  bez  środków,  aby  złamać  swawolę  na- 
rodu i  narzucić  mu  silne  rządy  absolutne.  Po- 
kojem karlowickim  1699  r.  odzyskała  za  niego 
Polska  Ukrainę  Podole  8  Kamieńcem,  ale  zarazem 
i  działalność  jej  zagraniczna,  przez  Jana  lii  ogra- 
niczona wojłiami  z  Turcją,  kończy  się  na  tym  dat- 
ku z  łaski.'  W  Rawie  ruskiej  1698  ułoiył  August 
z  Piotrem  Wielkim  (który  dopomógł  mu  przedtem 
do  pozyskania  tronu  polskiego,  a  teraz  obiecywał 
pomoc  w  zbudowaniu  absolutnych  rządów  w  Poi« 
sce)  i  potwierdził  w  Birżach  1701  projekt  wojny 
ze  Szwecją,  dla  odzyskania  Inflant*  Karoł  XU  po- 
bił niespodziewanie  sprzymierzeńca  Augusta  i  prze- 
ciw niemu  był  wezwany  przez  Sapiehów.  Wro* 
dzy  ci  Sobieskiego  naprzód  w  poswarce  z  Ogiń- 
skimi, miłej  dla  Augusta,  bo  dozwalającej  mu  dla 
utrzymania  spokoju  trzymać  Sasów  na  Litw  i e» 
a  następnie  z  Wiśniowieckimi,  wskutek  porażki 
pod  Olkienikami,  są  pozbawieni  ezci  i  godno- 
ści oraz  majętności,  a  niepoparei  przez  Augusta^ 
wzywają  Szwedów  i  przedstawiają  im  projekt  de- 
tronizacji Sasa.  Najazd  szwedzld  Rzpltą  rozrywa 
na  dwa  przeciwne  obozy*  Konfederacja  sando- 
mierska, ostrowicka  (Qałeckich  i  Radomiekich)^ 
oraz  sejm  lubelski  1702,  s  Litwy  i  adherentów 
Wiśniowieckich  s^ożony^  bronią  sprawy  Augusta. 
Prymas  Radziejowski,  udręczony  wielce  na  tym 
sejmie,  i  konfederacja  Bronisza,  w  Wielkopolsce 
za  podnietą  Leszczyńskich  zawiązana,  łączą  się  ze 
Szwedami.  Ma  Ukrainie  przeddnieprowej  działa* 
ją  Palej.  Samuś  i  Hajdamacy,  jak  sądzono,  wsku- 
tek uprzednich  układów  Augusta,  który  za  pośred* 
nictwem  Patkula  zyskuje  teraz  pomoc  Piotra  W» 
Naśladując  Sapiehów,  Wiśniowiecki  Michał  (za. 
sumę  40,000  rub.)  i  Ludwik  Pociej  wzywaj%  obcej 
pomocy  i  przyprowadzając  do  skutku  groźbę  kan-^ 
clerza  Paca  i  innych  z  1661  r.  rozrywają  nnję» 
Zawierają  bowiem  osobny  traktat  między  w.  ks» 
Litwy  a  Piotrem  W.,  dozwalający  ostatniemu  woj- 
sko w  dowolnej  liczbie  na  ratunek  Rzpltej  w  jej 
granice  wprowadzić.  1704  r.  na  żądanie  Karola 
XII  ogłoszono  detronizację  Ąueustav.który»  lękajae 
się,  by  nie  obrano  3'iil^5#wBS^!%a  i>obx^ 
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•kich,  kai«  ieh  a  w  marca  przez  PatkuTa 

poBjria  do  Beriioa  projekt  rozbiorą  Polski  między 
Prasjt  Bosję,  Danję  i  Saksonję.  Ponieważ  pro- 
jekt ten  spotkał  się  z  przeszkodami,  August  szuka 
ratunku  w  przymierzu  zaczepno-odpornym  z  Pio- 
trem,  który  to  przymierze  uwaia  za  środek  do 
zg^runtowania  swego  wpływu  w  Polsce.  Gdy  obra- 
no w  Lipska  1704  r.  Stanisława  Leszczyńskiego, 
którego  do  tronu  zalecił  król  szwedzki,  kraj  roz- 
dziera się  na  podwójne  rz^y  Karola  XII  i  Lesz- 
czyńskiego, oraz  rosyjsko-saskie  Augusta  II,  a  obok 
^ego  na  Ukrainie  powstają  „bezstronDi**  w  rodzinie 
Potockich,  (Polityków  tego  ostatniego  rodzaju 
coraz  więcej  się  mnoży,  czego  skutkiem  jest,  że 
kto  sprawniejszy,  ten  zwierzchnia  władzę  obejmu- 
je aaa  apatycznym  narodem).  Pod  nieobecność 
Karola,  który  rzucił  się  na  Ruś  Czerwoną  dla  roz- 
proszenia wojsk  sprzymierzonych,  August  zwrócił 
się  ku  Warszawie.  Wówczas  Leszczyński  opuścił 
6t4ilicę,  która  kapitulowała.  Ale  Karol  XII  śpiesz- 
&ie  przybył,  edebrał  Warszawę  i  przeprowadził 
koronację  Leszczyńskiego.  Piotr,  zaniepokojony 
przewagą  Karola,  wkroczył  do  Polski  i  w  Połocku 
(1705)  wydał  manifest  przeciwko  strounikom  Le- 
azcayńskiego.  Karol  dokonał  najazdu  na  Saksonję 
i  w  zamku  Altranst&dt,  pod  Lipskiem  (1706),  sta- 
nął traktat,  mocą  którego  August  zrzekał  się  ko- 
rony polskiej  na  rzecz  Leszczyńskiego.  Piotr, 
w  którego  interesie  leżało  utrzymanie  dotychcza- 
sowego rozdwojenia  i  niedopuszczenia  sprzymie- 
rzenia się  Polski  z  Szwecją,  skłonił  sejm  lubelski 
(1707)  do  ogłoszenia  bezkrólewia.  Klęska  półtaw- 
ska  (1709),  złamawszy  Karola  XII,  wywróciła 
w  jednej  chwili  panowanie  Leszczyńskiego.  Au- 
gust I  pomocą  Rosjan  wkroczył  do  Polski.  Sejm 
warszawski  (1710),  będąc  powolnem  narzędziem 
kniazia  Dołgorukiego,  przywrócił  tron  Augustowi, 
M  unieważnił  wszystko,  co  zdziałali  Karol  XII 
i  Leszczyński,  nadto  sankcjonował  traktat  Grzy- 
mułtowskiego  (zapewniający  wyznawcom  religji 
Reckiej  swobodę  wyznania),  co  dawało  Piotrowi, 
jako  opiekuna  dyzunitów  polskich  pretekst  do 
mieszania  się  w  sprawy  wewnętrzne  Polski.  1710 
staje  nowy  projekt  podziału  Rzeczypospolitej  mię- 
dzy królestwo  pruskie,  któremu  przypaść  miały 
Prusy  królewskie  ze  Żmujdzią,  a  Rosją,  która  mia- 
ła otrzymać  Białą  Ruś  i  Litwę,  gdy  August  resztę 
Polski  miał  posiąść  jako  król  dziedziczny,  rządzą- 
cy absolutnie.  Kraju  to  nie  uspokoiło.  Po 
czczych  usiłowaniach  Karola  XII  i  Stanisława,  aby 
przyjść  napowrót  do  władzy  w  Polsce  (1712^ 
1714),  wybuchają  skargi  na  wprowadzenie  wojska 
saskiego  (które  miało  służyć  Augustowi  za  pod- 
stawę do  dokonania  zamachu  stanu)  do  kraju  i  na 
uciski  z  ich  strony.  Staje  przeciw  nim  kontedera- 
cja  wojskowa  Górzyńskiego,  a  potem  tarnogrodzka 
(1715).  Po  układach  z  ministrem  Augusta  Fle- 
niingiem,  które  do  niczego  nie  doprowadziły,  ruch 
przeeiw  Sasom  wzmaga  się,  zawiązuje  się  konfe- 
deracja w  Środzie  17 16,  następuje  uwięzienie 


znienawidzonego  hetmana  Sieniawskiego.  Vm9 
to  do&bodzi  zgoda  Augusta  II  z  kontederacją  za 
pośrednictwtai  ks.  Dołgorukiego,  ambasadora  Ro- 
sji (traktat  warszawski  1716).  Sejm  mmy  1717, 
mający  zaspokoić  wszelkie  pretensje  narodu,  jest 
w  gruncie  rzeczy  jego  abdykacją  %  samor/ąda; 
znosi  bowiem  prawo  konfederowania  się,  ogranicza 
władzę  hetmańską,  zmniejsza  liczbę  wojska,  czem 
kraj  wydaje  pośrednikom,  jak  to  tego  samego  ro- 
ku stało  się  w  Gdańsku  i  w  pokoju  nisztadz- 
kim,  który  1720  zabrał  Rzeczypospolitej  Inflanty. 
Treść  dziejów  lat  dalszych  wypełnia  spór  o  Kur- 
landję  (od  1717),  w  której  zrazu  syn  poboczny 
króla,  Maurycy  Saski,  1725,  potem  Biron,  minister 
cesarzowej  Anny  1737  (w  końcu  Karol,  ks.  saski, 
1758 — 1763)  kolejno  rządzą,  aż  nareszcie  Rzplta 
traci  ją,  wskutek  niezgody  między  królem  a  Czar- 
toryskimi, obecnie  przez  spadek  po  Sieniawskieh 
i  Flemingach  wielce  potężnymi.  Oni  też  mieszają 
się  w  spór  o  ordynację  ostrogską  (1721 — 1753), 
zakończony  tranzakcją  kolbuszowską  i  rozszarpać 
niem  dóbr  ordynackich  przez  Lubomirskich,  Igna- 
cego Sapiehę,  Franciszka  Potockiego,  Jana  Mała- 
chowskiego, ordynata  Janusza  Sanguszkę  i  Augu- 
sta Czartoryskiego.  Sprawa  religijna  Torunian 
1724 — 1726  krwawo  zakończona,  wywołuje  inter- 
wencję mocarstw  obcych  i  szerzy  o  Polsce  wyo« 
brażenia  nieprzychylne.  W  1732  przedstawiciele 
trzech  dworów  podpisują  w  Berlinie  punktację, 
której  mocą  zobowiązują  się  niedopuszczać  do  tro- 
nu polskiego  kandydatów,  nie  odpowiadających  ich 
widokom  i  utrzymywać  dotychczasowy  ustrój  we« 
wnętrzny  rzeczypospolitej.  Od  1717  r. .  nastają 
koronacje  obrazów  cudov  nych,  akcentujące  ow§ 
sprawę  toruńską.  Spór  o  prawo  patronatu  trwa 
do  1737  z  zakonami.  Dewocja  szerzy  się,  a  przy 
tem  wszystkiem  w  haremie  króla  zjawia  się  księż- 
na Lubomirska,  Denhoffowa;  jego  córka  nieprawa 
hr.  Orzelska  i  zięciowie  Moszyńscy  oraz  Bieliń- 
scy wiodą  rej  na  jego  dworze,  który  tylko  na  re- 
wjach  (kampamentach)  i  zabawach  czas  trawi. 
Polityka  zagraniczna  śpi  zupełnie.  Na  pożegna* 
nie  1733  August  zostawia  nowy  projekt  podziału 
Rzeczypospolitej,  która  bez  Spiża  oddanego  Au- 
strji,  a  Kurlandji,  Prus  królewskich  i  część  Wiel- 
kopolski wziętych  przez  Prusy,  miała  stanowić 
dziedzictwo  syna  Augustowego.  Po  śmierci  króla 
prymas  Teodor  Potocki  i  cała  jego  rodzina  podnieś- 
li narodowego  króla  w  osobie  Leszczyńskiego 
(okrzyknięty  królem  12  września  1733  r.),  ale  iiu- 
gusŁ  III,  syn  poprzedniego  elektora  i  króla  zyskuje 
tron  (1736—63),  za  przyjęcie  sankcji  pragmatycz- 
nej w  Austrji  i  pretendenta  cesarzowej  Anny  do 
KuriandjL  W  walce  stąd  wybuchłej  (ob.  Polska  woj- 
na sukcesyjna)  próżno  Gdańsk  broni  swego  elek- 
ta; daremnie  też  konfederacja  dzikowiska  Tar- 
łów (1734)  ujmuje  się  za  nim  na  eoraz  częściej 
praktykowanej  drodze  dyplomatycznej.  Prymas 
Paprocki  za  uwolnienie^jfj^y^ft;^^  r.). 
Leszczyński  abdykuje(u«i6),  rozpoczynaj^.pierw^^ 
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€zą  emigrację  i  jej  wpływy  na  Polskę.  Dłagolet- 
ni,  aabójcsj  pokój  capanował  teraz  w  Polsce.  Na- 
rzucony obcą,  zbrojną  interwencja,  byt  uczciwym, 
ale  najzupełiiiej  niezdolnym  i  bezmyślnym  czło- 
wiekiem,  kierowanym  naprzód  przez  księcia  Suł- 
kowskieg^)  potem  przez  łakomego  i  głupiego  swe- 
go ministra  Brahla  (1738).  Na  żądanie  Katarzy- 
ny II  August  III  odwołuje  syna  swego  z  Eurlandji 
(przeznaczonej  przez  cesarzową  dla  Birona),  przez 
co  Polska  traoi  Kurlandję.  MUnnich  armję  rosyj- 
ską prowadzi  na  Turków  przez  Polskę  (173i^).  Pod- 
czais  wojny  Siedmioletniej  równieś  maszerują  Ro- 
sjanie na  pomoc  Austrji  przez  terytorjum  polskie. 
Nie  bierze  rzeczpospolita  udziału  w  ówczesnych 
wstrząśnieniacłi  europejskich*  doświadczając  wsze- 
lako skutków  wojny.  Klęskom  politycznym  towa- 
rzyszył bezrząd  wewnętrzny.  Z  wyjątkiem  jednego, 
pocyfikacyjnego  (z  r.  1736),  żaden  sejm  za  Augu- 
sta III  nie  doszedł,  gdyż  obrady  zrywali  sąsiedzi. 
Ogół  szlachecki,  ciemny  i  rozpróżniaczony,  siły  tra- 
cił na  orgjach  i  burdach  sejmikowych;  hasłem  je- 
go politycznem  było:  ^Polska  nierządem  stoi." 
Podczas  takiego  bezrządu  wewnętrznego  i  de- 
moralizacji społeczeństwa,  lepsze  jednostki  pod- 
jęły pracę  dźwigania  sprawy  publicznej.  Ko- 
narski buduje  konwikt  edukacyjny  w  duchu 
zachodnim,  występuje  ze  i^Skutecznym  rad  spo- 
sobem** (1761),  jak  Lfcszczyński  z  „Głosem  wol- 
nym, wolności  ubezpieczającym**  (1733)  i  Karwicki 
(1708)  ,De  ordinanda  Republica.*"  Od  1738  —  43 
Potoccy  noszą  się  z  myślą  aukcji  wojska  i  związ- 
ku z  Turcją  przeciw  zajmującym  kraj  wojskom. 
Myśl  ta,  wskazująca  przemianę  wyobrażeń  od  ro- 
ku 1683,  zostaje  za  sprawą  wojewody  Wacł.  Rze- 
wuskiego obróconą  w  niwecz,  bó  Czartoryscy,  zwani 
teraz  „familją,*  sami  chcieli  ratować  Rzplitą,  po- 
kładając nadzieję  w  Rosji.  Przedewszystkiem  więc 
trzeba  było  zgnieść  przeciwników  swoich,  to  jest 
Potockich;  ubity  ich  i  Leszczyńskiego  stronnik  Ad. 
Tarło  w  podstępnym  pojedynku  przez  Kazimierza 
Czartoryskiego  1744;  zerwany  raz  pierwszy  try- 
bunał 1749,  gdy  zabójcę  chciała  „tamilja**  mieć 
marszałkiem.  1750  chciano  na  sejmie  zawiązać 
konfederację  przeciw  Potockim,  i  dlatego  W.  Rze- 
wuski złożył  województwo  i  przyjął  mandat  posel- 
ski, by  zapobiedz  zerwaniu,  co  jednak  nastąpiło. 
Zrazu  oparłszy  się  Czartoryscy  na  królu  i  jego  mi- 
nistrach Mniszchu  i  BrOhlu,  któremu  dopomogli  do 
Indygenatu  (1748),  i  Anglji,  znajdują  się  już  tylko 
w  przymierzu  a  Prusami  i  Anglją,  a  w  poswarce 
z  królem  1758.  Kraj  ulega  wojskom  rosyjskim,  co 
sprowadza  zerwanie  sejmów  1758,  1760  i  1761; 
podobnież  i  Prusacy  wkraczają  w  granice  Rzpltej, 
i  jak  dawniej  Kalksteina,  tak  teraz  Sułkowskiego, 
byłego  ministra,  porywają.  Francja  zakazuje  swe- 
mu posłowi  wspierać  konfederacje  nawet  dla  re- 
form zawiązywane  i  przestaje  (1759—1764)  wpły- 
wać na  Rzpltą.  Jej  miejsce  zajmuje  od  1762  cesa- 
rzowa Katarzyna  U,  której  względy  zyskał  sobie 
poseł  polski^  a  krewniak  Czar  tory  skicii  Stanisław 


Poniatowski  (1755  —  1758).  Przeciw  tak  wzmo« 
żonej  lamilji  August  III  przeciwstawia  Karola  Ra« 
dziwiłła  i  fory  tu  je  go  wbrew  jej  woli  ns  wojewódz- 
two wileńskie.  Walka  między  Radsiwiłleni  a  .fa- 
milją*  o  laskę  trybunału  wileńskiego  sprowadza 
tam  reprezentanta  imperatorowej,  a  potem  skargi 
szlachty  na  wyroki  trybunału  do  posła  Katarzyny 
w  Warszawie,  Kajserling^  Teraz  Czartoryscy  de 
jawnego  rokoszu  się  gotują,  który»  gdjby  nie 
śmierć  króla,  wynikłby  na  trybunale  piotrkowskim. 
Natomiast  za  wolą  cesarzowej  Katarzyny  i  i  jej 
wojsk  pomocą  zostaje  obrany  królem  SianUław  Att- 
gust  FwuaUnoski  (1764^1795).  Litewska  koniede- 
racja  Brzostowskiego  (i  Massalskich)  banitą  ezyni 
Radziwiłła;  partja  trancuska  z  Braniekim  Gryłem» 
hetmanem  wielk.  kor.,  W.  Rzewuskim,  biskopea 
Ad.  Krasińskim  i  innymi,  mimo  zaniesienia  prote- 
stu przeciw  konwokacji  Czartoryskich,  mstepaje 
im  z  Warszawy,  a  potem  i  z  kraju  na  drugą  emi- 
grację, przez  słabość  ducha  i  brak  wiary  W  iócie 
legalną  swą  sprawę.  Tymczasem  „familja,*'  nie  mo- 
gąc z  powodu  oporu  państw  sąsiednich  przepro- 
wadzić programu  reformy  w  zupełności,  czyni  to 
choć  częściowo  i  ulepsza  tryb  obrad  sejmowych, 
ogranicza  liczbę  posłów  pruskich,  ułatwiaj%cą  (i  dla 
nich  użyteczną  i  wyzyskaną)  dowolność  i  nadużycia. 
Stanowi  komisje  wojskową  i  skarbową,  2  trybu- 
nały wielkopolskie  (Poznań  i  Bydgoszcz)  i  2  mało- 
polskie (Lublin  i  Piotrków),  wyzwala  miasta  od 
uzurpacji  innych  stanów,  ustanawia  lustrację  kró- 
lewszczyzn,  cła  generalne,  postanawia,  te  królem 
polskim  ma  być  szlachcie  polski  z  ojca  i  matki, 
katolik,  biegły  w  sprawach  ojczystych.  Nie  mogąc 
znieść  liberum  veto  (gdyż  państwa  sąsiednie  na  te 
nie  pozwalały),  przynajmniej  je  nadweręża^  zapro- 
wadzając decydowanie  w  materjach  ekonomicz- 
nych prostą  większością  głosów.  Gdy  konfedera- 
cję warszawską  rozszerzono  na  Litwę  i  ograniczo- 
no przez  to  hetmana  Massalskiego,  jak  w  Koronie 
komisję  wojskową,  nastąpiło  zerwanie  Massalskie- 
go z  tamilją,  która  coraz  w  większą  opozycję  ros- 
nąc, zyski^a  kierownika  w  Repninie,  ambasadorze 
rosyjskim  (od  1764/5).  Wszelako  gdy  Repnin 
zażądał  zawarcia  sojuszu  zaczepno  -  odpornego 
z  Rzpltą,  w  zamian  czego  wolno  jej  było  Wbrew 
ustawie  1717  powiększyć  wojsko  do  50,000,  Czar- 
toryscy odmówili,  bojąc  się  supremacji  Rosji.  Po- 
ruszono więc  kwestję  dysydencką  i  dyzunicką 
1766.  Na  sejmie  zwyczajnym  (1766)  którego  mar- 
szałkiem był  Celestyn  Czaplic,  podniósł  się  krzyk 
w  nieprzyzwyczajonej  do  tolerancji  i  podburzonej 
zręcznie  przez  Sołtyka  szlachcie.  Sprawa  dyay- 
dentów  została  odroczona.  W  odwet  za  to  poalo* 
wie  wymogli  zniesienie  wszelkich  korzystnych  dla 
Polski  politycznych  uchwal  z  1764,  kOrsyBtąjąe 
zręcznie  z  religijnego  ferworu  biskupów^  i  nzysita- 
wszy  jeszcze  zniesienie  cła  generalnego,  poniecha- 
li już  nieużyteczną  dla  swych  widoków  sprawę  re- 
ligijną, by  niebawgm^.^Mw^jfljję^ma^  Kiedy 
1767  wojska  rosyjskie  wkraczają  d^  Kraju  i  pod 
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icb  opieką  zawiązują  się  konfederacje  djsydenckie 
w  Słacku  J«  Grabowskiego/  w  Torunia  Gołcza, 
i  wzywają  dla  swej  religji  opieki  jej  gwarantów 
(Rosji,  DtMjf;  Pnts,  Anglji  i  Szwecji),  tymczasem 
referendarz  koronny,  Gabrjel  Fodoski,  przygóto* 
wal  umysły  do  detronizacji  króla,  na  k^órą  cesa- 
rzowa, zawiedziona  na  króla  i  Czartoryskich  (źle 
popierających  sprawę  dysydentów)  zgadzała  się, 
byle  tylko  naród  zezwolił  na  równouprawnienie 
dysydentów.  Po  naradach  Bepnina  z  opozycją  za- 
wiązuje się  na  Litwie  konfederacja  Brzostowskie- 
t^o,  wracająca  Badziwiłłowi  cześć,  mienie  i  urzę- 
dy, a  ten,  pałając  zemstą  do  familji  i  króla,  funduje 
z  pułkownikiem  Karrem  konfederację  radomską 
X  myślą  obalenia  króla  i  dania  jak  najmniej  praw 
dysydentom.  Atoli  Karr  podał  do  podpisu  już  go- 
towy akt  konfederacji,  zawiązanej  przy  królu  (któ* 
ry  uciekł  się  pod  protekcję  Bosji,  przyrzekając 
bezwzględną  uległość  za  pozostawienie  go  na  tro- 
nie), a  gwarantowanej  przez  imperatorową  i  wzy- 
wającej dysydentów  do  obrad.  Ze  168  konsylja- 
rzów  sześciu  radziło  podpisać  akt  ten  bezwzględ- 
nie. Konfederację  przeniesiono  do  Warszawy 
(1767)  z  marszałkiem  Badziwiłlem,  a  Podoski  zo- 
stał prymasem.  Jeden  Józef  Pułaski,  starosta  wa- 
recki, oparł  się  wezwania  konfederacji  dysydenc- 
kich  do  rozpraw.  Nadto  sejmiki  1767  (w  Środzie 
np.)  nie  obeszły  się  bez  energicznego  naciska  woj- 
skowego obcego  w  przeprowadzeniu  posłów  do- 
godnych na  sejm  konfederacki.  W  Haliczu  nawet 
spisano  instrukcje,  żądające  dawnego  stanu  rze- 
czy I  przed  1764.  Gdy  na  sejmie  październik;pwym 
SSołtyk,  Wacł.  i  Seweryn  Bzewuski,  Józef  Załuski, 
oraz  inni  nie  chcieli  przystać  na  zawieszenie  czyn- 
ności sejmu  tego  do  czasu,  aż  wybrana  ad  hoc  de- 
legacja ułoży  traktat  z  imperatorową,  prawa  kar- 
dynalne rzeczypospolitej,  przez  Bosję  gwaranto- 
wać się  mające  i  nową  ustawę  o  dysydentach, 
Repnin  4  oponentów  kazał  wywieźć  do  Kaługi;  bi- 
skup Krasiński  uszedł  za  granicę.  Utworzono  de- 
legację, zastrzegając  przynajmniej  choć  aprobatę 
Rzpltej  i  ograniczając  limitę  sejmu  do  połowy 
1768  r«  Delegacja  pod  prezydencją  Podoskiego 
a  kierownictwem  Bepnina  wypracowała  traktat, 
ponawiający  układy:  grzymuUowski  1686,  kar- 
łowicki  i  oliwski,  następuje  wzajemna  gwa- 
rancja posiadłośei  i  gwarancja  kardynalnych 
praw  Rzpltej  przez  cesarzową.  Te  prawa  za- 
strzegają katolicyzm,  liberum  yeto,  elekcję,  kon- 
stytucję z  1607  o  wypowiedzeniu  monarsze  posłu- 
szeństwa, karę  śmierci  na  szlachcica  za  umyślne 
i  złośliwe  zabicie  poddanego.  Zniesiono  rozdział 
trybunałów.  Dysydenci  otrzymują  zupełne  rów- 
nouprawnienie z  katolikami  tak  pod  względem  swo- 
body wyznania,  jak  prerogatyw  politycznych;  zno- 
szą się  wszelkie  wydane  przeciw  nim  edykty  (z  r. 
1424,  1525  i  inne),  kasują  się  takież  konstytucje, 
począwszy  od  1717,  skończywszy  na  1766.  Ozna- 
czono rok  1717  za  normalny  dla  pretensji  dyzuni- 
lów  i  dysydentóWi  konfederaci  słuccy  i  toruńscy 


uznani  są  za  dobrych  patrjotów.  Te  uchwały  de« 
legacji  sprowadziły  wybuch  konfederiMsji  barskiej 
(1768 — 1772),  przygotowywanej  już  w  Radomiu 
przez  Feliksa  Czackiego,  w  Warszawie  przez  bpów 
Krasińskiego  i  Sołtyka,  a  dokonanej  przez  Puław« 
skich.  Ta  konfederacja,  której  glównem  hasłem 
była  obrona  religji  i  swobód  republikańskich,  a  ce- 
lem oswobodzenie  kraju  od  wpływu  obcego,  i  przy* 
wrócenie  stanowiska  uprzywilejowanego  katolicy- 
zmowi, oparła  się  na  konfederacjach  cząstkowych 
1767  przed  radomską  i  w  akcie  zapowiedziała  po* 
selstwa  do  gwarantów  pokofów  ksrłowickiego 
i  oliwskiego,  oraz  do  królewicza  Karola,  by  objął 
lenną  Kuriandję.  Oparła  się  więc  jak  dzikowska 
na  dyplomacji.  Za  wolą  Repnina,  króla  i  Podoskie- 
go wdano  się  w  układy  z  konfederacją  i  gdy  te  za- 
wiodły, ucieczono  się  do  pomocy  wojsk  rosyjskich. 
Wybuchły  rozruchy  hajdamackie  na  Ukrainie, 
w  końcu  z  wielką  srogością  stłumione  przez  oboż- 
nego  koronnego  Stępkowskiego*  Tymczasem  na* 
czelnicy  konfederacji  ustąpić  musieli  przed  armją 
i  bajdamakami  za  granicę  i  zabiegają  we  Francji 

0  poparcie,  gdy  w  kraju  zawiązują  się  liczne,  sa- 
mozwańcze  często,  prowincjonalne  lub  powiatowe 
konfederacje.  Turcja  wypowiada  wojnę  Rosji  (22 
września  1768)  w  interesie  autonomji  swej  dawnej 
zapaśniczki.  Z  tak  zmienionym  układem  polityki 
zagranicznej  łączy  się  spór  wewnętrzny  konfede- 
racji (Puławskiego  z  innymi),  krwawo  zakończę* 
ny  i  często  powtarzające  się  rywalizacje  cząstko* 
wych  marszałków  (Bierzyński.  Puławscy,  Dzierża- 
nowski i  in.).  Nieudolność  Turków  i  Konfederatów 
niweczą  korzyści  wzajemnego  przymierza.  Nie 
pomaga  utworzenie  w  Białej  generalności,  mającej 
zorganizować  i  skupić  pojedyńcze  konfederacje^ 
których  cechą  jest  pomieszanie  się  wszech  stanów 
jak  w  r.  1655.  Jeden  z  marszałków  jest  szewcem^ 
drugi  rzeźnikiem,  trzeci  księciem,  czwarty  koza* 
kiem  i  t.  d.  (Szczygieł,  Morawski,  Lubomirski  Mi- 
chał, Sawa  Galiński).  Po  odwołaniu  Repnina 
(1769)  Wołkoński  do  spółki  z  Podoskim  i  Weslem 
(członkiem  konfederacji)  z  jednej  strony,  a  król 

1  Czartoryscy  z  drugiej  strony,  zawiązują  stosun- 
ki 1770  z  generalnością,  która  nadto  przyjmuje 
wizyty  cesarza  Józefa  II,  oraz  Dumourieza,  posła 
komisarza  od  Francji,  i  sama  nie  wie  co  począć. 
Tymczasem  zwycięstwo  Rosji  nad  Turcją  połą* 
czyło  z  pierwszą  Prusy  i  Austrję,  nie  cbcące  bro* 
nić  podziału  Polski,  a  owszem  raide  w  nim  uezest* 
niczyć.  Co  większa,  w  końcu  1769  już  Prusy  ten 
projekt  do  Petersburga  wysłały.  Z  początkiem 
1770  Austrja  zajęła  Spiż,  Prusy  wyciągnęły  kor- 
don pod  pozorem  moru  idącego  z  Turcji  po  swem 
sąsiedztwie,  a  po  zjeździe  w  Neustadt  3  września 
wcielono  20  listopada  Sandeckie  do  Austrji,  24  li- 
stopada część  po  Drezdeńko,  Wschowę,  Leszno 
i  Kępno  do  pruskich  dzierżaw.  9  kwietnia  generał- 
ność  bialska,  podżegana  przez  Wessla,  ogłosiła 
bezkrólewie,  powtórzone  9  sierpnia  z  zacbety  Du* 
mourieza.  Na  przekór  fi^ioie^  ii^llatBQf^^l£beZ' 
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królewia  nie  dopniciT  io  zjednoezenia  sił  narodo- 
wych, dwór  saski  wyparł  się  z  nim  wspólnictwa, 
a  Kaanitz,  minister  austrjacki,  uznawszy  go  za 
i-zyn  nierozumny,  niewart  uwag^,  użył  potem  za 
wymówkę  do  usunięcia  generalności  swycli  wzglę- 
dów 1773.  Skutek  tcj  detronizacji  w  Warszawie 
był  ten,  że  ambasador  Wołkoński  ujrzał  króla 
w  swym  obozie  napowrót.  Pod  koniec  1770  brat 
Fryderyka  11,  Henryk  osobiście  zaproponował 
w  Petersburgu  podział  Polski  między  Austrję,  Pru- 
sy i  Rosję.  Podczas  gdy  konferencja  ubija  się  po 
kraju  z  królewskimi  i  ich  pomocnikami  zagranicz- 
nymi, tworzy  się  w  grudniu  1770  rada  zrekruto- 
wana  z  dawnych  Radomian  (Podoski  prymas,  Po- 
niński  Adam,  Gurowski,  bpi  Młodziej  o  wski  kan- 
clerz, Ant.  Ostrowski  i  Massalski,  Jacek  Mała- 
chowski, Kazimierz  Raczyński  i  in.).  Ona  pośred- 
niczy między  królem,  nowym  (wysłanym  przez  Ro- 
sję celem  uspokojenia  kraju  i  w  ten  sposób  niedo- 
puszczenia podziału  jego  między  zachodnich  są- 
siadów) ambasadorem  Saldernem  (od  kwietnia 
1771)  a  krajem.  Porywa  się  do  broni  hetman  li- 
tewski Ogiński,  ale  pobity  został  przez  Suworowa 
pod  Stotuwiczami.  Po  długich  układach  (1770)  do- 
chodzi projekt  rozbioru  Polski  1772  po  zamachu 
na  Stanisława  Augusta,  dokonanym  przez  konfe- 
deratów (3  listopada  1771)  i  zdobyciu  Krakowa 
(1772).  Zaniepokojona  zbliżeniem  się  Austrji  do 
Turcji,  Katarzyna  II  propozycje  podziałowe  Fry- 
deryka II  przyjęła  (6  lutego  1772  konwencja  po- 
działowa między  Rosją  a  Prusami;  zaś  19  lutego 
t.  r.  takaż  konwencja  między  Austrją,  Prusami 
i  Rosją).  Konfederacja  barska  pełna  czynów  boha- 
terskich, ale  i  błędów  politycznych,  niebawem  zo- 
stała stłumionai.  Dla  przeprowadzenia  legalnego 
uchwał  rozbiorowych,  mimo  opozycji  T.  Rejtena, 
Sam.  Korsaka,  Bohuszewicza  i  kilku  innych  za- 
wiązuje się  w  1773  konfederacja  pod  przewodem 
Ad.  Ponińskiego  i  Radziwiłła  Michała  zawoła  am- 
basadorów Stackclberga,  Benoita  i  Rewitzky*ego. 
Delegaci  bez  instrukcji  w  czasie  limity  sejmu,  na- 
przód wydają  wyrok  śmierci  na  porywców  konfe- 
ccrackich  króla,  fundusze  z  dóbr  pojezuickich  prze- 
znaczają dla  świeżo  ustanowionej  komisji  eduka- 
cyjnej, ale  w  większej  części  je  marnują  (podobnie 

i'ak  królewszczyzny)  dzierżawcy  z  grona  delegacji 
ub  ich  rodziny.  Następnie  powstają  tytuły  książąt 
(Poniński,  Massalski,  Lubomirski,  Jabłonowski, 
(Sułkowski).  Król  nominuje  biskupów,  kasztelanów 
i  wojewodów  z  3  kandydatów  i  niektórych  ofice- 
rów, zrzeka  się  rozdawnictwa  królewszczyzn  i  sta- 
rostw. Królem  może  być  tylko  Piast,  szlachcic  ro- 
dowity i  posesjonat  w  krajach  rzeczy  pospolitej. 
Jako  stały  rząd  rzeezypospoiitej,  staje  rada  nie- 
ustająca (1776),  złożona  z  króla,  18  senatorów 
i  ministrów,  oraz  18  szlachty,  miedzy  krórymi  wy- 
stępuje obrońca  praw  szlacheckich  urzędowy,  mar- 
ftzałek  koła  rycerskiego.  Jest  to  spółrządca  z  kró- 
lem i  prymasem  i  spólnie  akty  rady  podpisują. 
Rada  ma  moc  wykonawczą,  przygotowuje  projek- 


ty na  sejm,  wysyła  posłów  i  t.  p.,  dzieli  sic  na  i 
departamentów  (interesów  cudzoziemakich.  policji, 
wojskowy,  sprawiedliwości  i  skarbowy)  i  4  komi- 
sje; do  sądów  sejmowych  należy  reszta  senatu 
i  ministrów  obcych  radzie  oraz  54  (potem  30)  po- 
słów. Zatwierdzono  1773  podział,  oddający  Au- 
strji 1,508  mil  kw.  oprócz  Spiża,  Prusom  660  mil 
kw.  i  Rosji  1,692  mil.  kw.  Tak  więc  rzeezpospoli- 
ta  z  ogólnego  swego  obszaru  13,300  mil  kw.  traci* 
ła  3,860  mil  kw.  z  czterema  milionami  ladnośd. 
a  mianowicie:  1)  na  rzecz  Austrji  księstwa:  Oświę- 
cimskie i  Zatorskie,  południowe  części  województw: 
Krakowskiego  i  Sandomirskiego,  Ruskie  (s  wyjąt- 
kiem  ziemi  Chełmskiej)  i  Bełskie;  2)  na  rzecz  Prus: 
Warmję,  województwo  Pomorskie  (bez  Gdańska;, 
Malborskie  (bez  Torunia)  i  powiaty  wielkopolskie 
po  Noteć;  3)  na  rzecz  Rosji  województwa:  Infiano- 
kie,  Potockie  (z  wyjątkiem  małej  cząstki  i  lew^ 
strony  Dżwiny),  Witebskie  (bez  powiatu  Orszań- 
skiego),  Mścisławskie  i  część  Mińskiego.  Budżet 
wydatków  oznaczono  w  ten  sposób,  że  12,000,000 
szło  na  wojsko,  7,000,000  dla  króla,  a  7,000,000 
drugie  na  jego  długi,  1,500,000  aa  pensje  uraędni- 
ków  i  dygnitarzów,  półsiódma  miljona  na  długi 
Rzpltej.  Niebawem  z  radą  pokłócił  się  o  przywią- 
zane do  swego  urzędu  atrybucje  hetman  Franci- 
szek Ksawery  Branicki  i  w  związku  a  Adamem 
Czartoryskim  oraz  Ignacym  Potockim  intrygował. 
Wówczas  za  wolą  króla  i  Stackelberga  stanęła 
1776  r.  konfederacja  Andrzeja  Mokronowskiego 
i  Andrzeja  Ogińskiego,  która  wbrew  magnatom 
rozszerzyła  atrybucje  rady  nieustającej  i  komisji  j 
edukacyjnej,  uchwaliła  zebranie  praw,  uchyliła 
komisje:  wojskowe,  emfiteutyczne  i  rozdawnicze, 
ukróciła  kradzież  dóbr  pojezuickich,  obcięła  ogrom- 
ne pensje  1775,  wydatki  oznaczyła  na  16,600,000 
zł.  rocznie.  Główny  twórca  nowej  formy  rządu 
Stackelberg  faktycznie  objął  teraz  w  Polsce  wła- 
dzę najwyższą.  Liczono  się  z  nim  więcej,  niż  ze 
Stanisławem  Augustem,  który  dzięki  dobrym  z  nim 
stosunkom  zajął  w  Radzie  nieustającej  stanowisko 
kierownicze.  Król  zaczął  nawet  zyskiwać  popular- 
ność w  narodzie.  Tymczasem  naród  dźwigał  sie 
powoli,  ale  nieustannie.  Wperjodzieodl776 — 178Ś 
następuje  reforma  szkół  za  sprawą  komisji  eduka- 
cyjnej, której  ustawy  zostały  zatwierdzone  w^r. 
1783,  wychodzą  książki  szkolne  pisane  lub  tłóma- 
czone  przez  Towarzystwo  elementarne;  powstaje 
obserwatorjum  astronomiczne,  gabinet  fizyczny 
i  laboratorjum  chemiczne,  Ant.  Tyzenhaus  w  Grod- 
nie zakłada  fabryki  wielkie  we  wszech  gałęziach 
przemysłu.  Czartoryscy  wznoszą  fabryki  sukna, 
kapeluszy  i  fajansu,  kobierców  Ogiński,  szkieł  Bie- 
liński, stali  i  żelaza  Jezierski  Jacek  i  Małachowski; 
kopią  kanał  Ogińskiego  i  Muohawiecki,  zawiązują 
kompanje  zbożowe  dla  ułatwienia  handlu.  Zamoj- 
ski Andrzej,  Joachim  Chreptowicz,  Stanisław  Po- 
niatowski, Paweł  Brzostowski,  Adam  Czartoryski 
i  inni  pracują  nad  poleps^nięo^  doJL::Włościan. 
Pracy  około  azf^TztM  himSf)^^  SU- 
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niskw  August.  W  literaturze  obok  wpljwi w  fran- 
cuskich sjawiają  się  pisarze  samodzielni  pod  opie- 
ką króla  w  Warszawie:  Naruszewicz,  Krasicki,  Za- 
błocki, Trembecki,  Wjrwicz  i  inni;  za  przykładem 
króla  zjawiają  się  i  wśród  panów  mecenasi  litera- 
tury i  sztuk  pięknych;  w  ruławach  Czartoryscy 
(Gołębiowski,  kniaźnin,  Woronicz),  w  Słonimiu 
Ogiński  Michał,  w  Tulczynie  Szczęsny  Potocki 
(Trembecki),  w  Nieświeżu  żona  Radziwiłła  Rybeń- 
ki,  a  matka  Panie  kochanku.  Z  czasem  krawiec  bę- 
dzie popierał  literaturę  (Kulczycki).  Karpiński  za- 
powiada Brodzińskiego,  Krasicki  łączy,  epo- 
kę epopei  rycerskich  i  dydaktyki  z  romantyzmem. 
Przeważają  nauki  ścisłe  i  historyczne,  oraz  poli- 
tyczne (Konarski,  Staszyc,  Wielhorski,  Jezierski, 
Wybicki  i  wielu  innych).  Zjawia  się  cały  szereg 
prac,  wskazujących  przyczyny  upadku  Polski 
i  sposoby  jej  podniesienia  (np.  Staszyca  „Uwagi 
nad  życiem  Jana  Zamojskiego*,  1785).  Rozwija 
się  literatura  perjodyczna.  W  1778  budżet  wyka- 
zał maleńką  superatę;  dochody  komisji  edukacyj- 
nej z  funduszów  1781  cenionych  na  32  miljony 
i  wówczas  przynoszące  800,000  złp.,  wynosiły 
obecnie  półtrzecia  miijona.  Postęp  pod  względem 
umysłowym,  moralnym  i  materjalnym  był  niewąt- 
pliwy, ehociaż  nie  brak  było  i  oporności  mas  kon- 
serwatywnych, a  w  warstwach  wyższych  graso- 
wała rozpusta,  pozbawiona  hamulca  z  powodu 
zwątlenia  uczuć  religijnych.  Wojska  zamiast 
30  tys.  było  16;  Komarzewski  z  woli  króla  pracuje 
oad  reorganizacją  armji.  Odrzucono  projekt  praw 
sądowych  Zamojskiego  (1778—1780),  mających 
na  eeiu  polepszenie  doli  miast  i  włościan, 
X  uwzględnieniem  szlacheckich  nawet  poglądów. 
Za  to  remanent  skarbowy  1780  wyniósł  1,200,000 
2<p.  Sprawa  bpa  Sołtyka  zamąciła  sejm  1782,  na 
którym  królowi  groził  hetman  Branicki,  że  w  pół 
roku  go  zrzuci,  a  młody  Rzewuski  przypomniał 
los  Karola  1  angielskiego.  1784  r.  St.  Szczęs.  Po- 
tocki i  K.  N.  Sapieha  złożyli  ofiary  na  armję;  zja- 
wisko to  przyćmiła  sprawa  oszczerczej  intrygant- 
ki  Dogrumowej  (1785),  rzekomo  ujawniającej  pro- 
jekt otrucia  króla  przez  Ant.  Tyzenhausa  i  Ad. 
Czartoryskiego,  a  potem  Adama  Czartoryskiego, 
przez  Ryksa  i  Komarzewskiego.  W  1787  na  zjeź- 
^^ie  z  ces.  Katarzyną  w  Kaniowie  król  za  następ- 
stwo tronu  dla  synowca,  czego  jednak  nie  otrzy- 
mał, obiecał  Knrlandję  dla  Potemkina;  przyznano 
radzie  władzę  prawodawczą,  akrólowireto  w  legis- 
lacji, spłatę  długów,  prawo  zmiany  ministrów. 
Projekt  wspólnej  z  Rosją  wyprawy  na  Turcję, 
który  miał  być  początkiem  dalszych  czynów,  koń- 
czy się  wzniesieniem  statuy  Sobieskiego  1783 
r.  w  Łazienkach  i  Wojiią  Chocimską  Krasic- 
kiego. Wśród  niezgód  Prus  z  Rosją  zaczyna 
Kię  sejm  wielki  (1788—1792),  kontederacki,  któ- 
rego marszałkami  obrano  Śt.  Małachowskiego 
i  1^  N.  Sapiehę.  Na  sejmie  tym  zniesiono  radę 
nieustającą  (1789  r.),  uchwalono  powiększenie 
"wojska  do   100,000,  1788    roku  ustanowiono 


nowe  podatki,  oraz  komisję  śledczą  w  spra<* 
wach  zaburzeń  ukraińskich,  niemniej  w  sprawie 
Ad.  Ponińskiego,  i  komisje  do  poprawy  formy  rzą- 
du. Mieszczanie  zażądali  osobnej  izby,  prawa  na« 
bywania  dóbr,  dostępu  do  godności  duchownych, 
urzędów  świeckich,  stopni  oficerskich  i  t.  p.,  oraz 
prawa  „Neminem  captiyabimus.''  Nakoniee  1791  r, 
3  maja  stanęła  nowa  konstytucja  z  religją  panują- 
cą katolicką,  sukcesją  tronu  w  rodzie  saskim, 
z  władzą  prawodawczą  sejmu  (podzielonego  na 
dwie  izby:  senatorską  i  poselską),  a  mającą  prawo 
zawieszania  władzy  senatu,  z  wykonawczą  władzą 
króla  i  straży  pięciu  ministrów  odpowiedzialnych 
z  prymasem  na  czele.  Sejm  będzie  ordynaryjny  co 
dwa  lata,  ekstraordynaryjny  jeden  co  ćwierć  wieku 
dla  poprawy  konstytucji,  i  gotowy,  zwoływany 
w  wypadkach  nagłych.  Postanowiono  większość 
głosów,  a  liberum  Yeto  zniesione,  nieposesjonatów 
wbrew  prawom  z  r.  1768  usunięto  od  głosowania. 
Co  lat  25  rewizja  konstytucji.  Mieszczanie  w  wie* 
lu  punktach  zrównani  ze  szlachtą.  Dola  chłopów 
nieco  polepszona.  Tymczasem  nieprzejednany  wróg 
tronu,  Szczęsny  Potocki,  udaje  się  z  Sewerynem 
Rzewuskim  do  Wiednia  (1788)  po  obronę  dawnych 
instytucji,  ale  tam  nic  wskórać  nie  może.  Zwraca 
się  więc  do  Petersburga.  W  tym  samym  roku,  sko- 
ro tylko  sejm  kontederacki  się  ukonstytuował 
w  Warszawie,  Fryderyk  II,  dowiedziawszy  się  o 
przymierzu  rosyjsko-polskiem  w  Kaniowie  (1787), 
zaprotestował  przeciw  niemu,  ofiarując  natomiast 
ze  swej  strony  aljans  i  pomoc  bezinteresowną  w  ra- 
zie starcia  się  rzeczypospolitej  z  Rosją.  Pomimo 
noty  Stackelberga,  w  której  ten  za  pogwałcenia 
konstytucji  z  r.  1775  groził  Polsce  zemstą,  opozy- 
cja, ufając  obietnicom  króla  pruskiego,  obaliła  ra- 
dę nieustającą  (o  czem  wyżej),  a  29  marca  1790  r. 
stanął  traktat  odporny  prusko-polski.  W  r.  1792 
Rosja  końc.zy  wojnę  z  Turcją,  a  Potocki  przywozi 
z  Petersburga  projekt  konlederacji  targowickiej, 
mającej  na  celu  wywrócenie  konstytucji  3  maja. 
Wybucha  wojna  z  Rosją.  Król  przechodzi  do  Tar* 
gowicy,  pomoc  wiarołomnego  Fryderyka  II  zawo- 
dzi, niby  z  powodu  ustanowienia  konstytucji  bez 
jego  współudziału  i  wiedzy.  Konfederacja  targo« 
wieka  w  Grodnie  znosi  konstytucję  majową,  a  przy- 
wraca radę  nieustającą.  Tamże  dnia  23  września 
1793  r.  został  na  nieviei  sesji  sejmowej  potwierdzo- 
ny nowy  podział  kraju,  wskutek  interpretacji  mil- 
czenia sejmujących  przez  Józefa  Ankwicza.  Dział 
pruski  obejmował  Gdańsk  i  Toruń,  a  oprócz  tego 
województwa:  Gnieźnieńskie,  Poznańskie,  Kaliskie, 
Sieradzkie  z  ziemią  Wieluńską,  część  Krakowskiego 
(Częstochowę),  oba  Kujawskie,  ziemię  Dobrzyńską, 
województwu  Płockie,  część  Rawskiego  i  ziemię  Za- 
kroczymską: ogółem  1,060  mil  kwadr,  (z  1,200,000 
ludności).  Rosja  zajmowała:  skrawek  województwa 
Wileńskiego,  Mińskie,  wschodnią  część  Nowogródz- 
kiego, Brzesko-Litewskiego  i  Wołyńskiego,  Kijow- 
skie, Bracławskie  i  Podolskie--pgdłem  iiknłp,4^50 
mil  kwadr,  (z  3  miljona^i'9'i'|^t41tMi3^ 


POŁfifCA 


42 


ezjpoą^olitej  zostało  3,830  mil  kwadr,  z  4  miljona- 
mi  lyidnośei.Z  tych  okrawków  potworzono  now^  wo- 
jewództwa: Chełmskie,  Włodzimierskie,  Warszaw- 
skie, Ciechanowskie,  Mereckie,  Grodzieńskie,  Brac- 
ławskie.  Radę  nieustającą  przywrócono,  mnóstwo 
pożytecznych  urządzeń  sejmu  wielkiego  wznowio- 
no, Jiczbę  wojska  oznaczono  na  15,000.  Twórcą  tej 
nowej  konstytucji  byłSleyers  z  kilkunastu  stronni- 
kami rosyjskimi.  Miejsce  Sieyersa  jako  poseł 
w  Warszawie  zajął  Otto  IgelstrOm.  16  październi- 
ka 1703  r.  podpisano  akt  przymierza  polsko-rosyj- 
skiego. Pomimo  biernego  opora  kilku  jednostek 
(między  innymi  i  króla),  ogół  przyjął  ten  drugi 
podział  dość  obojętnie.  Spowodowany  redukcją 
wojska  do  15,000  wybuch  powstania  naprzód 
w  brygadzie  Madalińskiego,  następnie  w  Krakowie 
(24  marca  1794)  pod  dowództwem  generała  Tadeu- 
sza Kościuszki,  i  Józefa  Wodzickiego,  nie  znalazł 
wielkiego  uznania  u  ogółu.  Jut  1794  r.  chciał  Ar- 
nold Byszewski,  dowódca  dywizji  wielkopolskiej, 
zachęcony  przez  brygadjera  Dąbrowskiego,  opano- 
wać Warszawę,  złączyć  się  z  dywizją  małopolską 
Wodzickiego,  wyprzeć  Prusaków  i  w  ostateczności 
doczekać  się  w  Gdańsku  Francuzów.  Baczność  do- 
koła Warszawy  przeszkodziła  zamiarowi.  Do  spis- 
ku zawiązanego  w  tym  samym  celu  przed  sej- 
mem rozbiorowym  w  Grodnie  przez  generała  Dą- 
browskiego, Prozora,  oboźnego  litewskiego  Zającz- 
ka i  pułkownika  artylerji  Jakóba  Jasińskiego,  przy- 
stają bankier  Kapostas,  Czyż,  Pawlikowski,  Wę- 
gierski. Chciano  wciągnąć  dywizję  ukraińską 
i  włościan  do  działania.  Zobowiązano  jednak  do 
przyjęcia  dowództwa  Kościuszkę,  jakkolwiek  uwa- 
żały że  ^gorączkowość  zgubi  naród.''  Ponieważ 
konstytucja  3  maja,  jak  sejm  niemy  1717  r.,  zaka- 
zały konfederacji,  ogłoszono  więo  w  Lipsku  aktpo^ 
icstania,  W^ybuch  przyśpieszyło  zwijanie  wojska. 

Sejm  grodzieński,  ogłoszenie  powstania  i  naczel- 
nika zawiesiły  dotychczasowe  warunki  bytu  kra- 
jowego, i  wprowadziły  go  jeszcze  za  istnienia  form 
politycznych  odrębnych  na  drogę  zupełnie  nową. 
Słowem  zaczyna  się  Po^oAtm ///(od  1794  do  chwili 
bieżącej).  Pierwsza  walka  wypada  pod  Racła- 
wicami (4  kwietnia  1794),  Przyśpiesza  ona  wybu- 
chy; w  Warszawie  z  17  na  18  (Mejer  i  Kiliński) 
i  w  Wilnie  z  22  na  23  kwietnia  1794  r.  (Jakób  Ja- 
siński). 7  maja  Kościuszko  rozszerzył  prawa  włoś- 
cian (manilest  połaniecki),  zastrzeżone  konstytucją 
3  maja,  wszelako  udział  tego  stanu  zawiódł  ocze- 
kiwania. Albowiem  np.  Krakowskie  zamiast  spo- 
dziewanych 16,000  dostarczyło  tylko  2,000  powsta- 
niu. 19  kwietnia  ustanowiono  w  Warszawie  Radę 
zastępczą  tymczasową.  Po  wybuchu  w  Wilnie^, 
ustanowiono  najwyższą  radę  tymczasową  zastęp- 
czą w.  ks.  Litewskiego.  Szymon  Kossakowski  ginie 
25 ^kwietnia  w  Wilnie,  zaś  9  maja  giną  w  Warsza- 
wie pod  naciskiem  pospólstwa  Ożarowski,  Zabieł- 
ło,  Kossakowski  i  Ankwicz.  '  10  maja  stanęła  rada 
najwyższa  narodowa  z  8  radcami  i  32  zastępcami 
po  województwach.  Król  Stanisław  August  miał 


być  zawiadamiany  o  działaniach  radji  która  w  je» 

go  atrybucje  wstąpiła.  Nastąpiły  bitwy  pod  Szcze-» 
kocinami  (6  czerwca)  z  Denisowem,  po  przybycia 
Prusaków  zakończone  klęską.  Wmieszanie  się  o- 
statnich  dało  powód  naczeinikolri  do  rożka^o,  by 
nie  szanowano  już  granic  kordonu  pruskiego  i  wy- 
powiedziano Prusom  wojnę,  cofając  ratyfikacja 
grodzieńskie.  Ledwie  cząstka  wojska  a  Wołynia 
i  Podola  przedarła  się  pod  wodzą  pułkowników 
Wyszkowskiego,  Leśuińskiego,  Kołyski  i  majora 
Kopcia.  Śpieszący  na  ich  spotkanie  Zajączek  zo- 
stał pobity  pod  Chełmem  (8  czerwca)  i  eofn%ł  się 
po  IS-godzinnej  bitwie  do  Lublina.  Powstańcy  li* 
tewscy  z  Wielhorskim  przeszkodzili  pogoni,  al» 
Wieniawski  15  czerwca  poddał  KrakówTrusakom,. 
co  wywarło  przygnębiające  wrażenie  na  Warsza- 
wianach i  spowodowało  katastrofę  z  28  czerwca. 
(Giną:  Antoni  Czetwertyński,  Massalski  i  kilku  in** 
nych,  między  nimi  niewinni).  Naczelnik  ukarał 
zaburzenia  te  i  gwałty.  Warszawę  oblega  król  Fry- 
deryk Wilhelm  pruski  (13  lipca  —  6  września). 
Wieść  o  powstaniu  Wielkopolski  w  Kościanie  23 
sierpnia  pod  wodzą  Niemojewskiego  zmusza  króla, 
do  odwrotu.  Wilno  zostało  stracone  (1 1  sierpnia). 
Suworow  pewien  już,  że  Turcy  się  nie  ruszą,  prze- 
szedł Bug,  mimo  oporu  Sierakowskiego  (porażka 
pod  Krupczycami  16  września),  a  kiedy  Kościusz- 
ko chwieje  się  między  partją  Hugonistów  a  królem^  j 
następuje  bitwa  pod  Maciejowicami  (10  pażdzier-  | 
nika)  z  Fersenem,  w  której  Kościuszko  dostaje  się 
do  niewoli.  4  listopada  Suworow  zajmuje  Pragę. 
Wawrzecki,  następca  Kościuszki,  składa  władzę 
w  ręce  króla;  9  listopada  zajęta  Warszawa,  a  król 
ją  opuszcza,  udając  się  do  Grodna  7  stycznia  1795» 
gdzie  podpisuje  swoją  abdykację.  Ostatnia  częśd 
kraju,  mająca  pozory  niezawisłości  politycznej^ 
traci  je;  3  stycznia  1795  r.  stanął  traktat  podzia- 
łowy pomiędzy  Rosją  a  Austrją,  a  24  października 
takiż  traktat  pomiędzy  Rosją  a  Prusamu  Kraków 
z  linją  Pilicy,  Wisły  i  Bugu  otrzymała  Austrja^ 
kraj  pomiędzy  Pilicą,  Bugiem  i  Niemnem  £  War- 
szawą otrzymały  Prusy;  dział  zaś  rosyjski  azedł 
z  południa  korytem  Buga  do  Niemirowa,  stamtąd 
linją  prostą  do  Grodna,  wreszcie  biegiem  Niemna 
i  starą  granicą  pruską  do  morza  Bałtyckiego.  Pierw* 
szy  dział  rosyjski  otrzymał  nazw^  gub.:  Mohylew- 
skiej  i  Witebskiej,  drugi — Mińskiej,  Bracławskiej  j 
i  Izasławskiej,  trzeci — Kurlandzkiej,  Wileńskiej 
i  Słonimskiej.  Zajęta  w  r.  1795  zachodnia  csęśó 
Wołynia,  przyłączona  do  Izasławskiej,  która  otrzy« 
mała  nazwę  Wołyńskiej.  W  r.  1796  z  gub.  Brac-  i 
ławskiej  utworzono  Podolską,  a  Wileńską  i  Słonim*  I 
ską  połączono  w  jedną — Wileńską.  W  r.  1801  po* 
dzielono  tę  ostatnią  na  dwie:  Wileńską  i  Grodzień« 
ską.  Rządzą  gubernatorowie  i  urzędnicy.  W  roku 
1773  powstaje  biskupstwo  katolickie  bii^oruakie. 
Po  trzecim  rozbiorze  wszystkie  biskupstwa  unickie, 
z  wyjątkiem  arcy biskupstwa  połockiego,  są  anieaio* 
ne.  Jezuici  zostali  utrzymanyua  Białorusi.  200  pa* 
rafji  zostało  przy  tDt^izdci  ńioog^OSSi^jczjm^ 
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P»300  vr6ei)o  do  prawosławja  na  samej  Białomsi. 
2  woli  cesarza  Pawia  I  zatrzymano. statat  litewski  i 
sądownictwo  obieralne,  co  lat  3  sejmiki,  których  po- 
średnikami z  gubernatorem  są  marszałkowie  szlach-* 
ty;  tenże  cesarz  pomnożył  ,w  krają  liczbę  djecezji 
katolickich  i  opieką  otaczał  Jezuitów,  którym  w  r. 
1800  oddał  pod  zarząd  szkołę  główną  wileńską; 
utworzył  w  Petersburgu  osobny  departament  dla 
duchownych  katolickich.  Aleksander  I  arcybisku- 
pa połockiego  wyniósł  do  godności  metropolity  1806, 
na  miejsce  depart.  dla  spraw  katolickich  utworzył 
kolegjam  duchowne  (podzielone  na  sekcje  łacińską 
i  unicką),  kierunek  wychowania  młodzieży  oddał 
w  ręee  świeckie,  Adama  Czartoryskiego  w  r.  1803 
uczynił  kuratorem  okręgu  naukowego  wileńskiego 
i  przekształcił  Szkołę  gł.  litewską  na  Uniw.  wileń- 
ski, który  stał  się  ogniskiem  oświaty.  Slaraniem 
T.  Czackiego  w  1805  zostało  otworzone  w  Krzemień- 
cu liceum  —  drugie  ognisko  życia  umysłowego. — 

Dzieje  porozbiorowe  naroda  Polskiego  patrz  ar- 
tykuły: JPolskie  Królestwo,  Poznańskie  Wielkie 
Księstwo,  Galicja. 

Zródla  i  opracowania  naszego  przedmiotu  są  na- 
der liczne.  Wyliczyć  ich  ani  w  części  niepodobna 
z  zupełną  dokładnością.  Odsyłając  po  szczegóły 
do  sBibljografii*'  £strejcbera,  oraz  ^Przewodnika 
bibljograflcznego*  Wł.  Wisłockiego,  a  także  ,Bi- 
bljografji  historji  polskiej**  L.  Finkla,  wy- 
liczyłby ta  ważniejsze  rzeczy  z  obu  działów. 

A)  Źródła:  Leibnitz  |,Scriptor.  Rer.  6runsvicar*", 
Heibom,  Pistorius  j.Mencken  ^Scriptor.  Rer.  Ger- 
manicar.*;  Pez  «Scriptor.  Rer.  Austriae*  i  w.  in. 
Marthene  et  Durande  .Monumenta  Yetera*;  Bre- 
quiga j  et  du  Theil  .Diplomata,  Chartae  etc*';  Ray- 
nald  yAnnales  Ecdesiastici",  dokończone  1856  r. 
przez  Theinera;  Pertz  ,Monumenta  Germaniae"; 
Sommersberg  .Scriptores  Rer.  Silesiacar."  (3  t., 
1729—30);  DogieL  M.  ,Codex  diplom.  Reg.  Pol.  et 
M.  D.  L.*;  uLimites  Regni  Polon.**;  Mitzler  de 
Koloff  yHistor.  PoL  et  M.  D.  L.  scriptorum  collec- 
tio  magna**  (4  t.,  1761—1770);  I.  Daniłowicz  „La- 
topisieo  Litwy  i  kronika  ruska**  (1824—1827); 
J.  Lelewel  ^Dyplomatarjusz**  przy  , Pierw.  praw. 
polakiem**;  Stenzel  (Granhangen,  Maitzen  i  w.  in.) 
.Seriptor.  Rer.  Sil.*"  (8  t.,  od  1835—1873),  a  nad- 
to wiele  innych,  np.  „Urkunden-Sammlung  zur 
Gesch.  d.  Bisth.  Breslan**;  Yogt  „Codex  diplom. 
pmsaicas*  (1836—1842);  Raumer  „Regesta  histor. 
Brandeburg.**  (1836);  ^Historische  Charten  nnd 
Stammtafeln**  (1837);  Riedel  ,Codex  dipl.  Brande- 
bttijg.'  (1838—1843);  Raczyński  ,Codex  Maj.  Po- 
lonia«*  (1840);  Jabczyński  ^Archiwum  teolog.** 
(2  t.,  1836—1837);  M.  Grabowski,  M.  Malinowski 
i  A*  Przezdziecki  .Źródła  do  dziejów  polskich** 
11843);  Daniłowicz  i  Oboleński  «Księga  poselska 
Metryk  W.  Ks.  L.**  (1843);  Gładyszewicz  .Żywot 
bł.  Prandoty"*  (1845)  a  dyplomatarjuszem;  Mucz- 
kowski,  Helcel,  Bzyszczewski  ,Cod.  dipl.  Regni 
Poi.**  (t  I  i  Ih  1847—53)  i  Bartoszewicz  (t.  111, 
1861);  Działy ńscy  .Acta  Tomieiana''  (8  t,.  1852- 
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1860),  na  nowo  zaczęte  teraz;  ^Liies  ae  res  gesta« 
Crucifer.**  (1855j;  „Źródłopisma  do  dziejów  Dnji* 
(1856);  Wolflf^Dziejopisowie  krajowi**  (Petersburga 
1854—55);  Sidorowski  (Daniłowicz)  , Skarbiec  dy 
plomatów"  (1860);  Theiner  ^Monumenta  Tet.  PoL 
et  Lit.  historiam  illustrantia**  (od  1860);  Mosbacl^ 
, Wiadomości  do  dziejów  Pol.**  (1860);  ,Przyczy- 
nek  z  arch.  wrocł.**  (1860);  „Inyentarium  priyile* 
giorum  auae  in  arce  Cracov.  continentur  1682*^ 
(1862);  Lubomirski  , Cod,  dipl.  MasoTiae**  (1863); 
Bieiowski  A.  ^Monumenta  yet.  Pol.  fiistor.**  (2  tl,. 
.1864-1872);  M.  Stadnicki  ,Akty  grodzkie  i  ziem- 
skie z  archiwum  t.  z.  Bernard.**  (1865);  Janota 
i  Piekosiński  ^Diplomata  m.  Clarae  Tumbae'*' 
(1865)  z  polecenia  Gołuchowskiego;  .Dipl.  Wiślic- 
kie* (1870);  „Cod.  dioL  Tinicensis**  (Skrzydylka^ 
1871);  .Bibljoteka  Krasińskich**  (1871);  Hirscb 
Toeppen  i  Strehlke  .Scriptor.  Rer.  Prussicar.'*;. 
Jarochowski  .Teka  Podoskiego**  (1854—62);  d\Ajk^ 
geberg  .Recueil  des  traites  concer.  la,  Polog«. 
1762—1862'*  (1862)  i  t.  d.;  Grygorowicz  .Biełorus- 
skij  Archiw  drewnich  gramot**  (1824);  .Akty  Ar-^ 
cheograficz.  kommissii**  (1841—42);  .Akty  yapadnoj 
Rossii**  (1846);  Iwaniszczew  .Pamiatniki  kom.  dla 
razb.  drew.  aktów  kiew.  generał-gnb.**  (t.  4»  od 
1845—  62);  .Archiw  jugo-zapadnoj  Rossii**  (1859^ 
64);  .Akty...  jużnoj  i  zapadn.  Rossii**  (6  t.,  1862— 
65—1868);  .Akty  izdaw.  kommis.  dla  razbors 
drewn.  aktów  w  Wilnie**  (1865^1867);  .Akty 
rnssko-liwonsk.**  (1868).  Prócz  powyższych  zbio* 
rów  kronikarzy  wielu  wydano  osobno.  Dyplomaty 
i  źródła  pojedyńczo  lub  w  rozprawach  pomieściły 
czasopisma  księgozbioru  Ossolińskich  (1828^30); 
.Bibljot.  zakładu  im.  Oss.**  (od  1834);  .Orędownik 
Naukowy**  (1840—1845);  BihljoUha  War^aWahc^ 
(od  1843);  JPrzegląd  Foznański  (1845—64);  Tygo- 
dnik WieŁkopoL  (1867);  .Tow.  Przyj.  Nauk-  War- 
szaw.** (1802—1830);  .Poznańskie**  (od  1840); 
, Krakowskie**  (1817—1833,  1841—1852,  1852^ 
53);  .Pamiętnik  Akademji  Um.  Krak.**  (od  1874); 
zagraniczne  .JahrbUcher  des  Yereins  fUr  Meklenb. 
Gesehv  in  Alterth.**  (od  1836);  .Zeitschrift  des  Ye* 
reins  iOr  Gesch.  u  Alterth.  Schles.**;  .Arobir.  t  d. 
Oestr.  Gesch.  Quell.**  (od  1835);  .Sitzungsberichte 
der  philol.  histor.  Classe  der  kais.  Akad.  der  Wis* 
senschaft.  in  Wien**;  .^Baltische  Studien.**;  .Pa* 
mięt.  xviii  w.**,  wyd.  Źupańskiego  (od  1865); 
^Encyklopedja  większa**  Orgelbrandów**;  .Skar- 
biec historji  polskiej**  (1839)  Sienkiewicza;  .Do-^ 
datek  do  Czasu"^;  .Acta  Joaanis  Sobieski**  (wyd. 
Kluczyckiego  i  Waliszewskiego);  .Archiwum  do- 
dziejów  oświaty  w  Polsce**;  .Sprawozdania  ko- 
misji do  badania  historji  sztuki  w  Polsce**  (od 
1879);  .Rozprawy  i  sprawozdania  z  posiedzeń  wy*^ 
działu  hist.  filozoficznego  Akademji  Umiejętności 
w  Krakowie**,  l^iemniej  wyszły  w  Kral^owie:  .Po» 
mniki  dziejowe  wieków  średnich**  (Monumenti^ 
medii  aevi),  1. 1  Kodeks  dyplomatyczny  katedry 
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ploraatyczny  Małopolski  (1178-1386);  IV.  Naj- 
starsze księgi  i  rachunki  m.  Krakowa  (1300— 
1400);  V  i  Vn  Kodeks  dyplomatjczuj  miasta  Kra- 
łowa  (1257—1506;  VI  Codox  epistolaris  Vitoldi 
<1376— 1430).  „Starodawne  prawa  polskiego  po- 
mniki^ (d.  c.  wydawnictwa  A.  Z.  Helcia);  t.  III 
«tatat  Taszyckiego  (1532);  IV  i  V  (1875—78) 
mieaicza  pomniki  prawodawcze  i  dzieła  statystów; 
t,  VI  i"  VII,  wyd.  Bobrzyńskiego  (Acta  expedi- 
^ionum  beliicalium,  1497—1498);  materjały  do  hi- 
«torji  procesu  sądowego  w  XVI  i  XVII  stuleciu 
i  t.  d.  .Monumenta  comitiorum  Regai  Poloniae**: 
Bjarjuaze  sejmów  warszawskich  z  1672,  1673, 
1674,  wyd.  Kluczyckiego;  ^Pisarze  dziejów  pol- 
«kich^  (Scriptores  rerum  poionicarum);  t.  III 
/{1875)  Stefana  Franciszka  s  Prószcza  Medekszy 
księga  pamiętuicza;  IV  Archiwum  komisji  histo- 
rycznej; U  V  Archiwum  komisji  historycznej  (Li- 
«ty  Zbaraskiego,  djarjusze  i  t.  p.);  t.  VI  Pamiętnik 
jsjazdu  historycznego  im.  Długosza;  t.  VII  Wiele- 
wiokiego  , Dziennik  spraw  domu  zakonnego  oo. 
Jezuitów  w  Krakowie";  , Archiwum  do  dziejów  li- 
teratury i  oświaty  w  Polsce*  (I,  1878);  „Sprawo- 
jsdania  komisji  do  badania  historji  sztuki  w  Pol- 
ice* (1878,  zesz.  2);  , Pamiętnik  akademji  umiejęt- 
ności'* (wydziały:  filologiczny  historyczno-fiiozo- 
ficzny,  tom  3);  ^Rozprawy  i  sprawozdania  z  po- 
siedzeń wydziału  hist.  fil.  akademji  umiejętności* 
<t.  9).— W  Warszawie:  staraniem  Bibljoteki  ordy- 
nacji Krasińskich  ^Muzeum  Konstantego  Świdziń- 
skiego*  (1875—77);  1.  Korespondencje  J.  K.  Chod- 
kiewicza, II.  Materjały  do  dziejów  rolnictwa 
w  XVI  i  XVII  w.,  III.  Pamiętnik  Jana  Wł.  Poczo- 
buta  Odolanickiego  1640—1684.  ^Źródła  dziejo- 
we* (1876— 79,  ^Pawiński  i  Jabłonowski);  I.  K. 
Orzymułtowskiego  listy  i  mowy;  II.  Dzieje  zjedno- 
czenia Ormian  polskich;  III.  Stefan  Batory  pod 
Gdańskiem;  IV.  Początki  panowania  St.  Batorego; 
V.  Lustracje  królewszczyzn  ziem  Ruskich;  VI.  Re- 
wizje zamków  ziemi  Wołyńskiej  w  połowie  XVI 
stulecia;  VII.  Sprawy  Prus  książęcych  za  Zyg- 
munta Augusta;  viii.  Sprawy  wołoskie  za  Jagiel- 
lonów; IX.  Księgi  podskarbińskie  z  czasów  Stefa- 
na Batorego;  X.  Akta  metryki  koronnej  z  czasów 
Batorego;  XII  i  XIU.  Polska  XVI  w.  pod  wzgle- 
•dem  geograficzno  -  statystycznym.  ,  Krzysztola 
Warszewickiego  niewydane  pisma,  listy  etc* 
wyd.  Wierzbowskiego;  Jakóba  Sobieskiego  „Dja- 
rjusz  wyprawy  wiedeńskiej  1683*;  Józeta  ^e  la 
Vegi  „Tryumfy  orła  z  zaćmienia  księżyca*  wyd. 
Bersona.  Parczewski  „Rejestr  poborowy  1618— 
20*.— W  Poznaniu:  „Acta  Tomiciana*,  tom  IX 
w  poprawnem  wydaniu  (1876,  Działyński);  stara- 
niem „Tow.  przyjąć,  nauk  poznańskiego*:  „Ko- 
deks dyplomatyczny  wielkopolski*,  obejmujący 
dokumenta  tak  już  drukowane,  jak  dotąd  nieogło- 
fizone,  sięgające  do  r.  1400.  Jana  Łaskiego  arc. 
gnieżn.  „Liber  beneficiorum  archidjecezji  gnieźń.* 
vyd.  ks,  Łukowskiego  z  objaśnieniami  ks.  Koryt- 
luwskiego.  We  Lwowie:  „Monumenta  Poloniae  hi- 


storica*;  „Akta  grodzkie  i  ziemskie  8  czasów 
rzpltej  polskiej*  z  archiwum  tak  zwanego  bernar- 
dyńskiego we  Lwowie  (9  tomów^.  Oprócz  powyż- 
szych wielkich  ogłoszono;  „Pamiętniki  Matusze wi- 
eża 1714—1765*  (4  t.,  1876,  Pawiński);  „Pamięt- 
nik  F.  hr.  Łubieńskiego*  (1876,  Wł.  Chomętow- 
ski);  „Djarjusz  wyprawy  Jana  Sobieskiego  z  1671* 
(1878,  UL  Werdum);  J.  Śniadeckiego  „Listy  w 
sprawach  publicznych  od  1788—1830*  (1878);  Li- 
ske  ogłosił  materjały  z  pisarzy  obcych  p.  t.  „Ca- 
dzoziemcy  w  Polsce*  (1876).  Ważne  są  także  ja- 
ko źródła  historyczne  pamiętniki:  Andrzeja  Kito- 
wioza,  Stanisława  Augusta,  Adama  Moszczyńskie- 
go,  Bartłomieja  Pstrokońskiego,  Weroniki  Krebso- 
wej  (do  rzezi  hamańskiej),  Józeta  Wybickiego,  CL 
Rulhiere*a,  Dumottriez*a,  dwóch  Kreczetnikowów, 
Michała  Czackiego,  J.  U.  Niemcewicza,  Seweryna 
Bukara,  Wawrzyńca  Egestrdma,  Engelhardta,  Koł- 
łątaja (do  współki  z  ks.  Frane.  Dmochowskim, 
z  Ignacym  i  Stanisławem  Potockimi):  „O  ustano- 
wieniu i  upadku  konstytucji  3  maja  1791*,  Sierer- 
sa,  Józefa  Koltoakowskiego,  Szulca,  Pistora,  Józe- 
fa Zajączka,  Karola  Wojdy,  Jana  Kilińskiego,  Fi- 
lipa Lichockiego  i  wielu  innych.  Ob.  zresztą 
„Bibljografję  historji  polskiej*  L.  Finkla,  gdzie 
wszystkie  źródła  są  zebrane. 

B)  Opracoumnia,  a)  Dzieje  ogólne.  A.  Narusze- 
wicz „Uistorja  narodu  polskiego  do  1386  r.*  (ost 
wyd.,  Kraków,  1859);  Łukasz  Gołębiowski  „Dzieje 
Polski  za  panowania  Jagiellonów*  (doprowadzone 
do  śmierci  Aleksandra);  J.  S.  Bandtkie  „Dzieje 
Królestwa  Polskiego*;  Bornscheia  „Geschichteroa 
Polen*;  Goering  „Historja  Polski*  (tłóm.  Szwcj- 
kowski);  J.  Lelewel  „Dzieje  opowiedziane  przez 
stryja  synowcom*,  „Uwagi  nad  dziejami  Polski*, 
„Historja  Polski  aż  do  Stetana  Batorego*  i  « Dzie- 
je Litwy  i  Rusi*;  A.  Moraczewski  „Dzieje  rzeczy- 
pospolitej  Polskiej  do  1669*;  Roeppel  Ryszard 
„Geschichte  Polens  do  1289*;  J.  Caro  „Geschichte 
Poleus*  (2,  3,  4  tom  poprzedniego — do  1454,  w  tłó- 
maczeniu  K.  Przyborowskiego  oraz  St.  Mieczyń- 
skiego);  lienryk  Schmitt  „Dzieje  narodu  polskie- 
go*; J.  Bartoszewicz  „jEIistorja  pierwotna  Polski* 
(do  upadku  Bolesława  Śmiałego)  i  artykuły  z  dzie- 
dziny historji  polskiej  w  „Encyklopedii  Większej*" 
Orgelbrandów;  J.  Szujski  „Dzieje  Polski  do  1795* 
i  „Historji  polskiej  treściwie  opowiedzianej  ksiąg 
dwanaście*;  M.  Dobrzyński  „Dzieje  Polski  w  za- 
rysie*; Władysław  Smoleński  „Dzieje  narodu  Pol- 
skiego* (Warszawa,  1898,  bezimiennie);  August 
Sokołowski  „Dzieje  Polski  ilustrowane*. 

b)  Dzieje  cząstkowe^  a)  okres  wstępny:  Narusze- 
wicz; Jan  Potocki  „Essays  sur  Thistoire  uniTer- 
selle  et  recherches  sur  celles  de  la  Sarmatie* 
(1789);  „Fragments  historiąues  et  geographiquei 
su  la  Scytie,  Sarmatie  et  les  Slares*  (1795);  „ili- 
stoire  primitive  des  peuples  de  la  Russie*  (1802); 
„Uistoire  des  gouyernements  de  Wolhynie,  Podolie 
et  Chersoń*  (1805):  ^„Ątlaą  archóoiogkjue  do  U 
Russie  óuropeenno^^ IWA^S)^  .Uwa- 
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nmd  Hatenssem  Cholewa*  (1811);  .Narody  aa 
Eiemiach  słowiańskich,  pierwotne  dzieje  narodu 
polskiego'^  (1841);  Surowieoki  .Siedzenie  począt- 
ków fllowiauskich",  które  to  dzieło  jest  źródłem 
dla  Szafarajka  .Starożytności  słowiauskich"  (prze- 
kład polski  Bońkowskiego);  Ossoliński  .Yinzenz 
Kadłubek*,  pnekład  Lindego  niemiecki  z  .Wiad. 
hist.  kryt."  (u  1);  Pietraszewski  .Słowianie  w  ba- 
daniach początkowych  z  historji  powszechnej"* 
(1845V  W.  A.  kaciejowski  .Pierwotne  dzieje  Pol- 
ski i  Litwy'';  .F^amiętniki  do  dziejów  Słowian"; 
.Kroniki  i  roczniki,  j^ołska  przedchrobrowa*  (art. 
pierwBsy  .Dopełnień  do  hist.  Praw.  Słow,*)  i  w. 
in.  po  pism.  perjod.;  F.  U.  Lewestam  .Pierwotne 
dzieje  polski*;  Szajnocha  .Lechnicki  początek  Pol- 
aki*; Bielowski  »Wstęp  krytyczny  do  dziejów 
polski*;  Fr.  Czerny  ^Zawiązki  Polski,  Czech  i  Wę- 
gier*; Wojciechowski  T.  .Chrobacja*;  Szembera 
.Zapadni  Slowene  w  prawieku*;  Szaraniewicz  J. 
.Kritische  filicke  in  die  Urgeschichte  des  Karpa- 
then  YOlker*;  Giesebrecht  .Wendische  Geschich- 
ten*;  Guttschmidt  .Kritik  der  poinisehen  Urge- 
schichte* i  w.  i  u.,  P).  Okres  pierwszy:  Lelewel 
.0  związkach  z  Niemcami  króL  pol.*;  .Zdobycze 
Bolesława  W.*;  .Upadek  Boi.  Śmiałego";  Karło- 
wica  .Wyprawa  kijowska  BoL  W.*  (1872);  Sta- 
siński .De  rationibus  quae  inter  Poloniam  et  im- 
perium romanum  germanicum  Ottonum  imperato- 
rom aetate  intercedebant*  (Berlin,  1862);  Przez- 
dziecki  A.  .Mieczysław  I*  {Bibl.  Warsg.,  1844); 
.Ślady  Bolesławów  za  granicą*;  Bielowski  (w  Fii. 
Zbiór.  Ochryzki)  .Synowie  Chrobrego **;  Szajnocha 
.Bolesław  Chrobry*;  .Łaźnia  Chrobrego**;  .My- 
szy Popiela*;  Zeissberg  H.  Miseco*;  .Ueber  die 
Zusamenkuntt  Otto  Ul  mit  Bolesław  I  r.  Polen 
in  Gnesen";  .Die  Kriege  Kaisers  Heinrich  II 
mit  Herzog  Boi.  I  r.  Polen*;  .Die  oeffentliche 
Meinung  in  XI  Jahrhund.  Uber  Deutschland*s  Poli- 
tik  gegen  Polen*;  |K.  Merwart  .Erster  Zusammen- 
stoss  Polens  mit  Deutschland**  (1874);  ks.  Śladkow- 
aki;  A.  Lewicki  .MieczysławII;*  .Kazimierz  Mnich* 
(1870);  Kalinowski  .Rzecz  o  pobycie  Kazimierza 
w  Clugny*  (Roczn.  T.  P.  N.  Kraków.,  1869);  M. 
DziediuHEycki  .Św.  Stanisław*  (1865);  Z.  Komar- 
nicki  .Św.  SUnisław  i  Bolesław  Śmiały**  (1870); 
M.  Skorski  .Gallus  i  Kadłubek  o  ńw.  Stanisławie* 
(Tyg.  WielkopoL  1873);  E.  Świeżawski  .Kronika 
węgierska  i  pobka*  (1871);  tenże  »Król  Bolesław 
Śmiały  i  biskup  Stanisław*  (1873);  Kalinka  ,Św. 
Staoi^aw;*  Małecki , Bolesław  Krzywousty (w  do- 
datku do  Gfuety  Lwawshef^  1873);  Hoffmann 
.Przyczyny  podziału  monarchji  polskiej  po  śmier- 
ci Bolesława  III;  Mosbach  .Piotr  syn  Włodzimie- 
rza;* Grtlnhagen .  .0  podziale  za  Bolesława  Ul'' 
(w  Bocz.  Tow.  N.  Śląsk,  i  w.  in.).  t)  Okres  drugi: 
Lelewel,  Szajnocha  .Odrodzenie  się  Polski  za  Ło- 
kietka;* Przezdziecki  .Paweł  z  Przemankowa;** 
Sokołowski  .Konrad  ks.  na  Mazowszu;*  J.  N.  Ro- 
manowski .0  zakonie  braci  Dobrzyńskich'  (Bibl. 
H  orar.  1856)  i  .De  Gonradi  duc.  Masor.  atque  ord. 


Crncifer...  cooditione.*  h)  Okres  trzeci:  Stadnicki 
.Synowie  Geriymina,*  oraz  « Bracia  Władysława. 
Jagiełły,*  „Olgierd  i  Kiejstut*  i  .Dodatki  do  nich;* 
Amanton  .YJadislaus  duz  de  Cuyayie*'  (1832); 
Zubrzycki  .Hist.  star.  Halicza"  (po  rusku);  Szara*^ 
niewicz  .Histor  ja  Halicza  i  Włodzimierza**  (do  1453,. 
po  rusku)  .Ipatiew.  Chronika**  i  w.  in.;  Kozłowski. 
.Dzieje  Mazowsza;*  Szajnocha  .Jadwiga  i  Jagieł-^, 
ło;*  M.  Dzieduszycki  ^Zbigniew  Oleśnicki;*  Alber*^ 
trandy  .Dwadzieścia  sześć  lat  panowania  Wł.  Ja-*^ 
giełły*  i  .Panów.  Kazim.  Jagieł.,  Olbrachta  i  Ale^ 
ksandra;*  Ł.  Gołębiowski  .Dzieje  Wład.  Jagiełły,. 
Władysława  HI,  Kazi.  Jagieł.,  Olbr.  i  Aleks.;^  S. 
Bierzyński  .Prćcis  hist.  s.  le  regne  de  Yladis.  III* 
(1830);  R.  Foerster  .Wladislaus  Jagielle  IP  (187  l)j 
Zakrzewski  .Wladislaus  III  Erheb.  auł  den  ungar. 
Thron"  (1867);  J.  Brock  ,De  Controvorsiis  ąuae- 
post  pacem  Thorunens.  sccundam  inter  Casim.  ąuar- 
tum  et  terram  Prussiae  exortae  sunt**  (1871);  J«. 
Ostroróg  .Kazimierz  Jagiellończyk;*  Fr.  Czerny 
.Panowanie  J.  Olbrachta  i  Aleksandra  Jagielloń«> 
czyków"  (1871);  Ossoliński  .Historja  młodości 
Zygmunta  I*  (Czas.  nauk.  Z.  Ossolińskich,  1834);. 
Hirschberg  .10  lat  pierwszych  pan.  Zygmunta  U* 
H.  Goldberg  .Zwanzig  Jahre  t.  d.  Regier.  Sigis*^ 
mund  I*  (1870);  Lelewel  .Considerations;*  Sew,. 
Gołębiowski  »Czasy  Zygmunta  Augusta*  (1851); 
Władysław  Krasiński  .Przyczynek  do  historji  dy« 
plomacji  w  Polsce  1566—1572"  (1872);  J.  N.  Ro- 
manowski .Otia  Corniciensia*  (1861);  Czacki  .Ob-^ 
raz  panów.  Zygmunta  Augusta.*  •)  Okres  ozwar-» 
ty:  Piliński  .Bezkrólewie  po  Zygmuncie  Auguście* 
(1872);  Al.  Traczewski  .Bezkrólewie  po  Zygmua«» 
cie  Auguście;*  Henryot  .Henri  de  Yalois  en  Po- 
legnę;* Hueppe  .De  Polonia  post  Henric.  interreg- 
no"  (1866);  Dzieduszycki  .Piotr  Skarga"  (1867); 
Albertrandi  .Panowanie  Henryka  Walez.  i  Stela«^ 
na  Batorego;*  Niemcewicz  .Panowanie  Zygmun«» 
ta  III;*  Naruszewicz  .Karol  Chodkiewicz;*  Siar* 
czyński  .Obraz  wieku  Zygmunta  III;*  H.  Caro* 
.Das  Interr.  Pol.  im  J.  1587"  (1871);  Schmitt  .Ro* 
kosz  Zebrzydowskiego"  (1858);  K.  Kozłowski 
.Przed  Rokoszem;*  Kwiatkowski  .Dzieje  naroilii 
polskiego  za  pan.  Władysława  lY*  (1823);  Szaj- 
nocha .Dwa  lata  dziejów  naszych;*  .Urazy  króle-^^ 
wiąt  polskich*  (i  inne  Szkice  histor.);  Boliomolee 
.Życie  Jerzego  Ossolińskiego*  (1771);  £d.  Kołłątaj 
.Odsiecz  Smoleńska  i  pokój  polanowski"  (1858); 
Kwiatkowski  .Dzieje  panowania  Jana  Kazimierza* 
(1846);  .Historja  Stefana  Czarnieckiego;"  A.  Wa^ 
lewski  .Historja  polska  za  Jana  Kazimierza*  (1865) 
i  .Historja  wyzwolonej  Rzeczypospolitej*  (4 1.,. 
1870);  Plebański  .J.  K.  Waza  i  M.  L.  Gonzaga* 
(1862);  K.  Jarochowski  .Wielkopolska  w  czasie 
pierwszej  wojny  szwedzkiej  od  1655 — 1657*(1864).. 
y)  Okres  piąty:  Wyrwicz  .Konfederacja  gołabska* 
(1853);  Z.  Celichowski  .De  fontibus  qui  ad  abdi- 
cat.  J.  Casimiri  et  elect.  Mich.  Wisn.  pertinent* 
(Drezno,  1871);  Guent  .JeanSobie«ki*il864)f  Hoff- 
man .Historja  upadku  DdiOM  tSoWM)|§|jS73); 
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Szajnocha  .Mściciel;**  Helcel  „O  dwukrotaem  za- 
męźcia  ks.  L.  K.  RadziwiUówny'*  (1857);  Baczku 
.Hist.  Unterhalt."  (1812);  Rogalski  ^, Dzieje  Jana  III 
Bobieskiego"*  (1847);  Wł.  Zawadzki  ^Jakób  i  Konst. 
Sobiesej'*  (1862);  Bartoszewicz,  Bizardier  .Bez- 
królewie  po  Janie  IIl^  (1853);  IL  Jarochowski 
czasów  saskich;*  .Dzieje  panowania  Augusta  II 
od  f  Jana  III  do  chwili  wstąpienia  Karola  XII  na 
siemię  polską**  (1856);  .Opowiadania  historyczne** 
(2  t,  1860—63);  .Dzieje  panowania  Augusta  II  od 
wstąpienia  Karola  XII  do  obioru  St.  Leszczyńskie- 
go** (1874);  J.  N.  Czarnowski  .Stanisław  Leszczyń- 
ski i' Polska**  (1858);  Jaubert  .Histoire  des  rÓYol. 
de  Pologne  depuis  la  mort  d*Anguste  III  jusqu*k 
Tannóe  1774**  (1807);  Lelewel  .Panowanie  króla 
pol.  Stan.  Aug.  Poniatowskiego**  (1831);  Bartosze- 
wica  .Znakomici  mężowie  w  XVIII  wieku**  (1853— 
56)  i  .Panowie  Niemieccy  na  dworze  St.  Augusta* 
(1851);  W.  Kalinka  .Ostatnie  lata  panowania  St. 
Augusta  I**  w  zbiorze  .Pamiętników  XVIII  wieku** 
(1868);  .Ostatni  rok  Stan.  Augusta;**  J.  Jansson 
.Zur  Genesis  der  erst.  Theil.  Polens**  (1865);  Ho- 
wajski  .Sejm  Grodzieński  1793**  (1871);  Szmitt 
.Suworow;**  Ferrand  .Histoire  de  trois  demembre- 
jnents;**  Brougham  .Precis  histor.  du  partage  de 
Pologne;**  Mochnacki  .Powstanie  narodu  polskie- 
go* (1830);  H.Schmitt  .Dzieje  porozbioro we;*  By- 
Btrzanowski  .Wyciąg  z  korespondencji  Napoleo- 
na I;*  K.  B.  Hofmann  .Rzut  oka  na  stan  politycz- 
iy  króL  Polskiego  1815—1830*  (1869)  Herbelot 
^Le  BoyaumedePol.  dep.1815**  (1830);  Heltmann 
.Emigracja  polska  od  1831  —  1863**  (1865);  Bul- 
lock  .Polish  experience  during  the  In  surr.  of 
1863—64*  (1864).  Różnych  epok  tyczą  sie  dzie- 
wa: J.  Bartoszewicza  .Szkic  dziejów  kościoła  ru- 
skiego w  Polsce;**  Szaraniewicza  .Patrjarchat 
wschodni  w  obeo  kościoła  ruskiego  i  rzeczypospo- 
litej  Polskiej;*  Kętrzyńskiego  .0  ludności  polskiej 
w  Prusiecb  niegdyś  krzyżackich;*  Smoleńskiego 
^Szlachta  w  świetle  własnych  opinji;*  Zielińskich 
^Wiadomość  historyczna  o  rodzie  Świnków  Zieliń- 
skich;* Boruckiego  .Ziemia  kujawska;**W.  A.  Ma- 
ciejowski .Żydzi  w  Polsce,  na  Rusi  i  w  Litwie* 
(1878);  .Historia  włościan*  (1874);  .Historja  rze- 
miosł* (kwartalnik  Kłosów  z  r.  1877);  Wł.  Smo- 
leński .Mazowiecka  szlachta  w  poddaństwie  pro- 
J)oszczów  płockich*  (1868);  K.  Dunin  .Mazowiec- 
loje  prawo**  (1877);  M.  Boniecki  .Książęta  śląscy 
js  domu  Piastów*  (1875);  A.  Wajnert  .0  staro- 
stwach w  Polsce  do  końca  Xyill  wieku,*  Sieniaw- 
ski  .Biskupstwo warmińskie*  (1878);  K.  Estrejcher 
^Tcatra  w  Polsce*  (1873—78);  Ks.  Gacki  .Jedlnia, 
w  niej  kościół  i  akta  obclnegb  prawa*  (1874);  ks. 
M«  Smoleński  .Cztery  kościoły  w  ziemi  Dobrzyń- 
iflkiej**  (1869);  ks.  Siarkowski  .Dzwony  wgubernji 
Kieleckiej*  (1878);  A.  H.  Kirkor  .Skarbiec  kate- 
dralny w  Wilnie*  (Kwartalnik  Kłosów,  z  r.  1877, 
i.  1);  ks.  Krzyżanowski  .Katedra  płocka  i  jej  bi- 
skupi* (1877);  ks.  Polkowski  .Katedra  gnieżnień- 
iika*  (1874);  a^^^^^J  ^  Polsce  i  ubodzy  uczniowie 


krakowscy  w  czasach'  najdawniejszych*  (1878]; 
Zieliński  .Dzieje  miasta  Lublina*  (1878). 

Bardziej  szczegółowy  wykaz  opracowań^  ty- 
czących się  hisŁorji  polskiej:  «)  Dti^e  pUrwstyek 
wieków:  T.  Wojciechowski  .0  Piaście  i  piaście;* 
Al.  Brttckner  .0  Piaście;*  K.  Potkański  .Kraków 
przed  Piastami,*  .0  Lachach  i  Lechitach;*  Sie* 
niawski  .Pogląd  na  dzieje  Słowian  zachodnio-pół- 
nocnych;* M.  Bobrzyński  .Geneza  społeczeństwa 
polskiego  na  podstawie  kroniki  Galla;**  Bt  SMol- 
ka  .Uwagi  o  pierwotnym  ustroju  społecznym  Pol- 
ski;* F.  Piekosiński  .0  powstaniu  społeczeństwa 
polskiego  w  wiekach  średnich;  .0  sądacłr  wyż- 
szych prawa  niemieckiego  w  Polsce  wieków  śred- 
nich* (1884);  A.  Jabłonowski  .Koleje  dziejowe 
zrzeszania  się  politycznego  Słowian  północnych  do 
połowy  Xy  wieku;**  J.  Sadowski  .Drogi  handlowe 
greckie  i  rzymskie  przez  porzecza  Odry,  Wisły, 
Dniepru  i  Niemna;*  M.  Sokołowski  uRuiny  na  ost- 
rowie jeziora  Lednicy,  studium  nad  budownictwem 
w  przedchrześc.  i  pierw,  chrseńc.  wiekach  w  Pol- 
sce;** A.  Żukowski  .Stosunki  Bolesława  Chrobre- 
go ze  stolicą  apostolską;*  A.  Małecki  .Wewnętrzny 
ustrój  w  pierwotnej  Polsce;*  .Bozgląd  w  dziejach 
i  polityce  pierwotnej  Polski;*  .Panowanie  Bole- 
sława Krzywoustego;*  .Kościelne  stosunki  w  pier- 
wotnej Polsce;**  .Testament  Bolesława  Krzywou- 
stego;* A.  Lewicki  .Mieszko  U"  (Rozprawy  wy- 
działu hist.-fill.  1876,  V);  .Władysław  II  królem 
polskim*  (1876);  St.  Smolka  .Tradycja  o  Kazimie- 
rzu Mnichu*  (Rozprawy,  1877,  VI);  .Henryk  Bro- 
daty* (1872);  K.  Górski  .Stosunki  Kazimierza 
Sprawiedliwego  z  Rusią*  (Przewodnik  liter,  i  nau- 
kowy, 1875,  III);  ks.  Polkowski  .Wykopalisko  głę- 
bockie  średniowiecznych  monet  polskich*  (1876). 

p)  Dzieje  do  końca  XV wieku.  Laguna  St.  .Dwie 
elekcje  w  Polsce  XIII  w.*  {Ateneum,  z  r.  1878);  B. 
Ulanowski  .Kilka  słów  o  małżonkach  Przemysła- 
wa II;*  .0  współudziale  Templarjuszów  w  bitwie 
pod  Lignicą;*  .Przyczynek  do  dziejów  Pawła 
z  Przemankowa;*  .Ludwik  węgierski;*  M.  Bo* 
brzyński  .0  ustawodawstwie  nieszawskiem  Kazi- 
mierza Jagiellończyka*  (1873);  .0  założeniu  wyż- 
szego i  najwyższego  sądu  prawa  niemieckiego  na 
zamku  krakowskim*  (1875);  .Sejmy  polskie  za  Ol- 
brachta i  Aleksandra*  (Ateneum,  z  r.  1876);  .Bunt 
wójta  Alberta*  (Bibl.  Warsz.,  1877);  .Jan  Ostro- 
róg* (Przewodnik  liter.,  1877);  R.  Hube  .Prawo 
polskie  w  XIII  wieku*  (1875);  .Statuta  nieszaw- 
skie  z  r.  1454*  (1875);  .Prawodawstwo  Kazimie- 
rza W.*  (1881);  W.  Dutkiewicz  .0  mniemanem 
prawie  zwyczajowem  w  Polsce*  (1876);  J.  Szujski 
.Charakterystyka  Kazimierza  W.;  .Maćko  Borko- 
wicz*  i  .Warunki  traktatu  kaliskiego  r.  1343;*  A. 
Prohaska  .Polska  a  Czechy  w  czasach  husyckich 
aż  do  odwołania  Korybuta  z  Czech**  (Rozprawy, 
1877—78,  t.  VII  i  VIII)  i  .Ostatnie  laU  Witolda;* 
.Zjazd  monarchów  w  łlucku*  (Przewodnik,  1874); 
.Zawisza  Czarny*^  f^i^/,  Woraz^.  4878);  ^^Przed 
Grunwaldem*  ri^WM^^t^^Jfka  .Polski 
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w  obec  wybucliu  wojen  hnajc}dik^(Atmetm,  1879); 
^Mieszko  Stary  i  jego  wwir,*  „Szkice  historyczne" 
<WitoId  pod  GciMiti^aldem .  Unja  z  Czechami) 
i  ,Gnia2d»«¥§czyńskicli;"  K.  Eantecki  „Elżbieta^ 
tmcta  tona  Jagiełły*-  (1874);  R.  Maurer  ,  Proces 
królowej  Jadwigi*  (Przewodnik,  1875);  „Urzędni- 
cy kancelaryjni  Władysława  Jagiełły*  (1877);  W. 
Kętrzyński  ,0  narodowości  polskiej  w  Prusiech 
saehodnich  za  czasów  krzyżackich**  (Pamięt.  akad. 
nm.,  1874»  1. 1);  Z.  Kniaziolucki  ^Johann  Albert 
Kooig  Ton  Polen  in  seinen  ersten  Regierungsjah- 
ren*  (1875);  Caro  ,Jan  Ostroróg  i  klasy  niższe 
społeczeństwa  polskiego  w  XY  wieku^  (Ateneum, 
1884);  Fn  Papee  „Polityka  polska  w  czasie  upad- 
ku Jerzego  i  Podiebradu  1466—1471*  (Rozprawy 
wydz.  bist.  fil.,  1877,  VU);  M.  Chyliński  „Pamflet 
Falkenberg«'na  soborze  konstancjeńskim*^  (Ateneum, 
1878);  K.  Stadnicki  „Synowie  Gedymina*  wydanie 
poprawn6,(Rozprawy,  1875, t. III);  A.Lewicki  „Po- 
wstanie Świdrygiełły;*  „Korjat  Gedyminowicz 
i  Korjatowicze**  (tamże,  1877,  t.  II);  J.  Sutowicz 
.Zjazd  łucki**  (Przezgl^d  polski,  1876—77)  i  „Sto- 
sunek Władysława  Jagiełły  do  husytów  czeskich* 
(BHyL  WoTMM.,  1879);  A.  Małecki  „Karta  z  dziejów 
uniwersytetu  krakowskiego  (w  sprawie  soboru  ba- 
lylejskiego,  Rozprawy,  1874,  II);  -Klasztory  i  za- 
kony w  Polsce  w  obrębie  wieków  średnich*  (Prze- 
wodnik lwowski);  H.Zeissberg  „KleineGeschichts- 
^uellen  Polens  in  Mittelalter*  (1877);  „Dziejopi- 
sarstwo polskie  w  wiekach  średnich*  (2  t.,  prze- 
kład dzieła  ,Geschichtsschreibung  Polens  in  Mit- 
telalter*  (1873);  J.  Szujski  „Kraków  aż  do  począt- 
ku XY  w.;*  „O  młodszości  naszego  cywilizacyjne- 
go rozwoju;*-  M.  Dnbiecki  „Kudak,  twierdza  kre- 
sowa.^" 

x)  Dzi^e  do  polowy  XVIII  wieku:  W.  Zakrzew- 
ski „Po  ucieczce  Henryka  1574—75*  (1878)  i  „Po- 
wstanie i  wzrost  reformacji  w  Polsce;*  P.  Chmie- 
lowski „Dsiesifć  lat  z  dziejów  wychowania  w  Pol- 
sce XVI  w.*  (Bluszcz,  1877);  J.  Szujski  „Maryna 
Mniszchówna  i  Samozwańoy*  (Rozprawy,  1876); 
,0.  Don  Alfonso  d'£ste  kandydatem  do  korony  pol- 
skiej 1575*  (Przegląd  poUki,  1877):  „Charaktery- 
styka Zygmunta  Augusta*  (Rozprr  y,  1877);  „Od- 
rodzenie i  reformacja  w  Polsce*  (1881);  „Stosunki 
dyplomatyczne  Zygmunta  Augusta  z  Austrją;*  Ł. 
Kubala  „Stanisław  Orzechowski  w  obec  Retorma- 
ej  i;*  A«  Lorkiewica  „Bunt  gdański  w  r.  1525;*  T. 
Wierzbowski  ^Jakób  Uchański  arcybiskup  gnieź- 
nieński;* IL  Ljubowicz  „Istorja  reformacji  w  Pol- 
SZ6*  i  „Naezało  katoliczeskoj  reakcji  i  upadok  re- 
tonnacji  w  Polsze;*  Schmitt  „Rokosz  Zebrzydow- 
skiego;* A.  Sokołowski  „Przed  rokoszem*  i  „Poli- 
tyka polaka  za  Zygmunta  III;*  W.  Czermak  <,Pla- 
ny  wojny  tureckiej  Władysława  IV*  i  „Jerzy  Lu- 
bomirski;* A.  Walewski  „Historja  wyzwolenia  Pol- 
ski w  czasie  1-ej  wojny  szwedzkiej  od  1655-1660* 
i  «Historja  wyzwolonej  rzeczy  pospolitej,  wpadają- 
cej pod  jarzmo  domowe  za  panowania  Jana  Kazi- 
mierza 1655—1666;*  A.  Przeidziecki  „Jagiellonki 


polskie  XVI  wieku*  (tom  V,  1878),  dopełniony 
przez  Szujskiego;  A.  Pawiński  „Jan  Ostroróg;* 
A.  Rembowski  „Jan  Ostroróg;*  K.  Pułaski  „Gos- 
podarka królowej  Bony  na  kresach*  (BibL  Warsz,^ 
1878);  „Wojna  Zygmunta  z  Bohdanem,  woj.  moł- 
dawskim w  r.  1509*  (tamże,  1877);  „Przyczynek 
do  elekcji  Zygmunta*  (tamże,  18T6);  St.  Lucas 
„Przyłączenie  Mazowsza  do  korony  polskiej* 
(Przewodnik,  IS76);  „Erazm  Ciołek*  (BibL  Waraz^ 
1877);  Ks.  Liske  „Zjazd  w  Poznaiiiu  r.  1510* 
(Rozpr.,  1875,  III);  A.  Pawiński  „Młode  lata  Zyg. 
Starego,*  Hirschberg  „10  pierwszych  lat  pano- 
wania Zygmunta  I;*  „Stronnictwa  polityczne 
w  Polsce  za  Zygmunta  I*  St.  Smolka  „Polska 
i  Austrja  w  latach  1523—1527*  (Ptzewodmk, 
1877);  P.  Popiel  „Jan  Zamojski  w  Padwie  i  We- 
necji* (1876);  A.  Hirschberg  „Jan  Łaski,  aroybis. 
gnieźnieński  sprzymierzeniec  sułtana  tureckiego* 
(1879);  „Przymierze  a  Francją  z  r.  1524*  (1882); 
L.  Zarewicz  „Podkomorzy  koronny  Zygmunta  III* 
(A.  Bobola,  1876);  M.  Bobrzyński  „Kazania  sejmo- 
we Skargi"*  (1876);  L.  Kubala  „Liberum  veto* 
(Szkice  hietoryezne);  „Proces  Radziejowskiego* 
(tamże)*  „Wyprawa  żwaniecka*  (tamże);  „Króle- 
wicz Jan  Kazimierz*  (tamże);  „Poselstwo  Puszki- 
na w  Polsce  1650  r.*  (tamże);  „Jerzy  Ossoliński* 
(tamże);  B.  Kalicki  „Bugusław  Radziwiłł,  koniu- 
szy litewski*  (1878);  Bukowski  „Dzieje  reformacji 
w  Polsce;  Chotkowski  „Przyczyny  i  początki  re- 
formacji w  Polsce,*  Lubowicz  „Istorja  reformacji 
w  Polsce*  (1888);  A.  F.  Dylewski  „Modrzewskij, 
polskij  politiczeskij  pisatiel*  (1884);  K*  Kantecki 
„Spisek  w  r.  1688*  Przewodnik,  1877);  ,Fr.  Ma- 
ksymiljań  Ossoliński*  (1879);  „Stanisław  Ponia- 
towski, kasztelan  krakowski*  (1880);  „Ojciec  St, 
Augusta"  (Ateneum,  1876);  „Sumy  neapolitańskie* 
(1881);  A.  Jabłonowski  „Kresy  ukrainne*  (Ate^ 
neum,lB77);  „Krzysztof  Grzymułtowski*  (tamże, 
1876);  Kraushar  „Sprawa  Z.  Unruga*;  Olbracht 
Łaski,  wojewoda  sieradzki  (1882);  Zakrzewski 
„Rodzina  Łaskich  w  XIV  w.,*  Pawiński  „Skarbo- 
wość  w  Polsce  i  jej  dzieje  za  Stafana  Batorego,* 
A.  Sokołowski  „Przed  rokoszem,*  Chomętowski 
„Rodzina  hetmana  Jabłonowskiego*  (1880);  W. 
Smoleński  „Cezar  Pyrrhys  de  Varille*  (Nowiny 
1880);  T*  Wojciechowski  „O  powtórnej  elekcji 
Stanisława  Leszczyńskiego  w  r.  1733;"  K.  Jaro- 
chowski  „Zamach  Augusta  II  na  Warszawę  w  ro- 
ku 1734*  (Ateneum,  1877);  „Próba  emancypacyj- 
na polityki  augustowskiej  i  intryga  Posadowskie« 
go,  rezydenta  w  Warszawie  1720*  (Przewodnik), 
„Jan  St.  Jabłonowski  i  zatarg  jego  z  królem  Au- 
gustem II*  (Boczniki  Towart,  przyj,  nauk,  poznań,, 
1876);  „Katastrofa  Patkula*  (Ateneum,  1879); 
„Opowiadania  istudja  historyczne^  (1877);  „Spra- 
wa Kalkstejna  1670—72*  (Ateneum,  1877);  „Nowe 
opowiadania  historyczne"  (1882);  Dr.  Antoni 
J.,  „Polityka  rosyjska  w  Polsce  1752—62;*  {Prze- 
wodnik, 1878);  A.  Rembowski  .St.  Leszczyński^ 
jako  statysta*  (1878);  5^^flS^r^^dya^ik^ 


we,*  A.  Krzyżanowski  ^^Dawna  Polska**,  W.  Smo- 
leński 9 Wiara  w  życia  społeczeństwa  polskiego 
w  epoce  jezuickiej/  Rembowski  ^I^onfederacja 
i  rokosz,*  Broglie  ,Le  secret  du  roi/  Dr.  Antoni 
1.  .Poatyka  rosyjska  w  Polsce,  1752— 1762,« 
K.  Waliszewski  ,  Potoccy  i  Czartoryscy. 

Vj  Fanawanie  FonkUotoskiego  i  czasy  paroMoro- 
we.  H.  Scbmitt  ,»Dzieje  Polski  Xyill  i  XIX  w/ 
(4  t.,  1878);  Sz.  Askenazy  „Die  letzte  polnische 
Kdnigswahl,*  R.  Roepeli  „Polen  urn  die  Mitte  des 
XVm  Jhdts"  (1876);  A.  Beer  ,Die  Theilung  Po- 
lens''  (1873);  Brttggen  .Pohlens  Aufloesung,  Kul- 
tu rgeschichtliche  Skizzen  aus  den  letzten  Jahr- 
sebnten  der  polnischen  Selbst&ndigkeit*  (1878); 
J.  1.  Kraszewski  „Polska  w  czasie  trzech  rozbio- 
rów 1772— 99«  (3  t,  1873—75);  Wł.  Smoleński 
„Stan  i  sprawa  Żydów  polskich  w  XVlIi  w.* 
(1876);  Dr.  Antoni  J.  „Czartoryscy  i  Repnin" 
(Prtewodttik^  1877);  Gloger  „Antoni  Tyzenhans'' 
(Kwartalnik  Kłosów,  1877,  II);  Wł.  Kisielewski 
„Reforma  Czartoryskich  1764,*  Smoleński  „Prze- 
wrót umysłowy  w  Polsce  wieka  XVIII,*  „Ksiądz 
Marek,*  „Żywioły  zachowawcze  i  komisja  eduka- 
cyjna,* „Przyczyny  upadku  projektu  kodeksu  Ję- 
drzeja Zamojskiego  na  sejmie  z  r.  1780,*  „Stan 
i  sprawa  Żydów  polskich  w  XVIiI  w.,*  „Rządy 
pruskie  na  ziemiach  polskich*  (1793—1807); 
„Ostatni  rok  sejmu  wielkiego;*  Ernest  Deiches 
„Sprawa  żydowska  w  czasie  sejmu  wielkiego,* 
Roman  Piłat  „O  literaturze  politycznej  sejmu  czte- 
roletniego,* M.  Chyliński  „Hugo  Kołłątaj  wobec 
Targowicy,**  „Szlachta  w  świetle  opiąji  w  XVIII,* 
„Kuźnica  Kołłątajowska,*  T.  Korzon  „Wewnętrz- 
ne dzieje  Polski  za  Stanisława  Augusta,*  W.  Kal- 
nika,*  „Ostatnie  lata  panowania  Stanisława  Au- 
gusta,* „Sejm  czteroletni,*  Al.  Kraushar  „Książę 
Repnin  i  Polska  w  pierwszem  czteroleciu  panowa- 
nia Stanisława  Augusta,*  „Sprawa  Dogrumowej,* 
ks.  Edward  Likowski  „Dzieje  kościoła  unickiego 
na  Litwie  i  Rusi  w  KYIII  i  XIX  w.,*  L.  Gumplo- 
wicz  „Kontederacja  barska,*  „Korespondencja 
między  St.  Augustem,  a  Ksawerym  Branickim,  łow- 
czym koronnym  w  r.  1768,*  Br.  Zaleski  „Kore- 
spondencja krajowa  St.  Augusta,*  Zygmunt  Glo- 
ger „Antoni  Tyzenhaus,  podskarbi  nadworny  li- 
tewski, P.  Popiel  „Powstanie  i  upadek  konsty- 
tucji 3  maja,*  0.  Balzer  „Retor my  społeczne  i  po- 
lityczne konstytucji  3  maja,*  Kalinka  „Polityka 
dworu  austrjackiego  w  sprawie  konstytucji  3  ma- 
ja,* St.  Smolka  „Stanowisko  mocarstw  wobec 
konstytucji  3  maja,*  Beer  „Die  erste  Teilung  Po- 
lens*  (Wien,  1873),  F.  Smitt  „Frederic  II,  Cathó- 
rine  et  le  partage  de  la  Pologne,*"  „Die  Theilung 
Polens  iu  den  Jahren  1773,  1793,  1796  und  1815,* 
„Suwarow  und  Polens  Untergaug,*  Sołowiew 
,Istoria  padienja  Polszi,*  Kostomarow  „Pośled- 
nije  gody  reczipospolitoj,*  Kariejew  „Padienje 
Polszi  w  istoriczeskoj  literaturie.*  Dzieła  tych  cu- 
dzoziemców są  stronnicze.  L.  Wegner:  „Tadeusz 
Reyten  w  sejmie  warszawskim  1773,''  „Dzieje 


dnia  3  i  5  maja  1791  r.,  „Konfederacja  woje- 
wództw wielkopolskich,*  »Hugo  Kołłątaj  na  po- 
siedzenia rady  królewskiej  s  dnia  23  lipca  1792.* 
„Sejm  grodzieński  ostatni,*  „Ustęp  od  26  sierp- 
nia do  23  września  1793,*  T.  Korzon  „Kościaszko^ 
życiorys,  z  dokumentów  wysnuty.*  Całość  dzie- 
jów porozbiorowych  przedstawili:  Schmittdo  1832 
w  dziele  p.  t.:  „Dzieje  porozbiorowe  Polski,*  Stan. 
Tarnowski  w  dziele  „Nasze  dzieje  w  ostatnich 
stu  latach*  i  X.  Y.  „Stuletnia  walka  narodu  pol- 
skiego o  niepodległość;*  prace  te  jednak  są  poz ba* 
wionę  cech  naukowych;  Leonard  Chodźko  napisał 
„Histoire  de  Lśgions  polonaises  en  Italie,*  Gu- 
staw Meinert  „Legjoniści  polscy  na  wyspie  Santo 
Domingo.*  Legjonami  zajmowali  się  w  swych  pa- 
miętnikach: Amilkar  Kosiński,  Józel  Drzewiecki, 
Henryk  Dąbrowski  i  Michał  OgińskL  Fryderyk 
hr.  Skarbek  opracował  historję  księstwa  War- 
szawskiego w  dziele  „Dzieje  księstwa  Warszaw- 
skiego,* Aleksander  Rembowski  nap.  „Przyczynek 
do  dziejów  konstytucyjnych  księstwa  Warszaw* 
skiego*  (konstytucja  księstwa  i  konfederacja  ge- 
neralna z  r.  1812);  St.  Żółtowski  „Die  Finanzen 
des  Uerzogłums  Warschau,*  H.  Konic  „Kartka 
z  dziejów  oświaty  w  Polsce*  (czasy  księstwa  War- 
szawskiego). Jacek  Mieroszewski  skreślił  „Dziej* 
rzeczy pospolit^"^  Krakowskiej.*  Por.  też  „Pamięt- 
niki* St.  Wodzickiego.  Dzieje  królestwa  Polskie- 
go opracował  Fryd.  hr.  Skarbek  w  dziele;  „Króle- 
stwo Polskie  od  epoki  początku  swego  do  rewo- 
lucji listopadowej,  „Królestwo  Polskie  po  rewelacji 
listopadowej*  (z  pominięciem  wojny  z  r.  1831 
i  powstania  z  r.  18(53);  „Uistorję  powstania  listo- 
padowego,* napisał  Barzykowski,  a  Moclinacki 
skreślił  „Powątanie  narodu  polskiego  w  r.  1830 
i  1831;*  por.  też  pamiętniki:  Leona  Dembowskie- 
go, Kajetana  Kożmiana,  Henryka  Dembińskiego 
i  wielu  innych  (Hirschberga:  „Zbiór  pamiętników 
do  historji  powstania  1830-— 31*),  oraz  Ludwika 
Mierosławskiego  „Powstanie  narodu  polskiego 
w  r.  1830  i  1831,*  Ign.  Prądzyńskiego  „Pamięt- 
nik historyczny  i  wojskowy  o  wojnie  polsko-ro- 
syjskiej w  r.  1831*  i  generała  Puzyrewskiego 
„\Vojoa  polsko-rosyjska  1831  r.*  Uistoiją  emi- 
gracji po  r.  1831,  wyprawą  Zaliwskiego,  powsta- 
niem z  r.  1846  i  1848  zajmował  się  Agaton  Giller 
w  dziele  „Uistorja  powstania  narodu  polskiego 
w  1861—1864  r.*  Powstanie  styczniowe  rozważa* 
li:  Limanowski  w  książce  p.  t.:  „Histerja  rnchu 
narodowego  od  1861  do  1864  r.i  w  b.  stronniczem 
dziele  p.  t.:  „Rzecz  o  r.  1863*  Stan.  Kożmian* 
Por.  też  Mikołaja  Berga  „Zapiski  o  polskich  za- 
goworach  i  wozstanjach*  i  dzieła  (bez  krytyki); 
Z.  L.  S.  „Historja  dwóch  lat*  i  „Ostatnie  chwi- 
le powstania  styczniowego,*  Szymon  Askeaa- 
zy  „Sto  lat  zarządu  w  Królestwie  Połskiem  ISoO 
—1900*  (Lwów,  1901).  O  Wielopolskim  pisali: 
Henryk  Lisicki  „Le  marquis  Wielopolski,  sa  rie 
et  son  temps*  (panegiryk)  i  /Wlfidńvfń%r%  Spaso*^ 
wicz,  „Żizń  i  poliikii^^ti^^MWtł^^fiiBkawo.^ 
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Historję  polityczna  nzapelnia  wiele  dzieł  specjal- 
nych, 2  pomiędzy  których  wymienimy  W.  A.  Ma- 
ciejowskiego „Polska  aż  do  połowy  XVII  w.  pod 
względem  obyczajów,*  Łukaszewicza  „Historja 
8zkól  w  Koronie  i  Wiel.  księstwie  Litewskiemu 
Wojskowość  przedstawili:  Konstanty  Górski  w  pra- 
cach: „Historja  piechoty"  i  „Historja  jazdy"  oraz 
Bronisław  Gembarzewski  w  zapowiedizianem  dziele. 

Polaka  literatura,  wedle  znamion  charakte- 
rjzająeych  rodzaj  myśli,  uczuć  i  pragnień,  któ- 
re się  objawiały  w  ciągu  rozwoju  dziejowego, 
przedstawia  trzy  epokL  Pierwsza  epoka,  obejmu- 
jąca przeszło  cztery  stulecia  (od  966—1400), 
w  pomniki  piśmienne  najuboższa,  jest  epok%  za- 
kładania podwalin  religji  i  cywilizacji  chrześci- 
jańskiej w  duchu  katolickim  i  w  ścisłym  związki 
z  Earopa  Zachodnią.  Przewodzi  tu  duchoi^ień- 
stwo  i  nadaje  literaturze  barwę  kościelną.  W  poli- 
tjce  przeważa  idea  monarchiczna.  Druga  epoka, 
trwająca  około  czterech  stuleci  (od  XV  do  końca 

XVIII  wieku,  jest  czasem  wzrostu,  potęgi  i  roz- 
kładu ideału  rzeczy  pospolitej,  opartej  na  przywi- 
lejach jednego  panującego  stanu.  Barwa  litera- 
tury jest  szlachecka  w  rozmaitem  połączeniu, 
przjjaznem  lub  nieprzyjaznem,  z  dążnościami  Ko- 
ścioła katolickiego.    Trzecia  epoka,  obejmująca 

XIX  stulecie,  jest  wyrażeniem  myśli,  uczuć  i  idea- 
łów całego  narodu,  bez  różnicy  stanów,  a  za  po- 
mocą środków  różnorodnych,  nieraz  wprost  sobie 
przeciwnych.  Liczebnie  literatura  tej  epoki  jest 
dwa  razy  większa  od  zasobu  literatury  dwu  epok 
poprzednich,  razem  wziętych,  a  duchowo  wyższa 
jest  od  niej  niewątpliwie.  (Piotr  Chmielowski 
.flistorja  literatury  polskiej**  Warszawa,  1899). 

Epoka  I  (Literatura  kościelna,  średniowieczna). 
W  tej  epoce  zajmować  się  literaturą  u  nas  mogło 
tylko  duchowieństwo,  gdyż  ustawiczne  walki 
z  sąsiadami  zmuszały  rycerstwo  do  stania  pod 
l)ronią.  Rzecz  naturalna,  że  duchowieństwo  wnios- 
ło do  literatury  poglądy  kościelne,  odnoszące 
wszystkie  sprawy  nie  tylko  do  Boga,  ale  daleko 
częściej  jeszcze  do  obrządków  związanych  ze  czcią 
Jego,  do  praw  i  swobód  należnych  Kościołowi. 
Nie  samoistnego  w  daiedzinie  ducha  nie  tworząc, 
powtarzało  to  tylko,  oo  wśród  wcześniej  wyrobio- 
nej oświaty  katolickiej  znajdowało.  Jedynem  po- 
lem, na  ktorem  mogło  okazać  pewien  stopień  sa- 
modzielności,  była  dziedzina  historji;  stąd  kroniki 
są  najwydatniejszym  objawem  literackim  tej  epo- 
ki. Ideałem  zaś  było  życie  ascetyczne.  Epoko 
pierwszą  można  podzielić  na  dwa  okresy.  1)  od 
przyjęcia  chrześcijaństwa  do  pierwszej  połowy 
XIII  wieku  (966—1250),  t.  j.  okres,  w  którym 
kościół  znajdował  się  w  zależności  od  władzy  mo- 
n&rchicznej;  tu  wyłącznym  językiem  literackim 
jest  łacina,  a  wytworem:  roczniki,  kroniki,  listy, 
legendy;  2)  od  połowy  XIII  do  końca  XIV  wieku 
(1250—1400),  t.  j.  okres,  w  którym  kościół  zdoby- 
wa sobie  zupełną  niezależność  od  władzy  monar- 
EncykŁaptdja  powszechrui,  Tom  XIL 


chioznej  i  nabiera  przeważnego  wpływu  na  spra> 
wy  państwa;  tu  łacina  pozostaje  wprawdzie  języ- 
kiem literackim,  ale  zjawiają  się  i  zabytki  pol- 
skie (odpowiadające  potrzebom  kościoła);  wytwo- 
rem zaś,  prócz  dawniejszych  kształtów,  żywoty 
świętych,  pieśni  religijne,  wyjątkowo  tylko  pieśni 
świeckie. 

Okrea  pierwszy  (966—1250).  W  chwili,  kie^y 
Mieszko,  książę  polski,  przyjmował  chrzest,  smut- 
ne były  czasy  dla  oświaty.  Siła  duchowa  musiała 
ulegać  sile  brutalnej.  Na  tronie  papieskim  siedział 
rozpustnik  i  nieuk  (Jan  XII),  karność  kościelna 
i  zakonna  w  Europie  rozprzęgla  się,  duchowień- 
stwo nie  dawało  dobrego  przykładu  ludowi  swemi 
obyczajami.  Nienasycona  chciwość  książąt  nie- 
mieckich parła  ich  do  gnębienia  ludności  pogań- 
skiej ogniem  i  mieczem.  Książęta  pogańscy,  by 
zabezpieczyć  się  od  najazdów,  przyjmowali  po- 
zornie chrześcijaństwo.  Tak  też  postąpił  i  Miesz- 
ko L  Lud  przyjął  chrzest  biernie  i  obojętnie  razem 
z  cudzoziemskimi  kapłanami,  ale  po  śmierci  Miesz- 
ka II  podniósł  bunt  przeciwko  tym  ostatnim,  wy- 
rzynąjąc  ich  i  burząc  doszczętnie  kościoły  i  klasz- 
tory. Kazimierzowi  Odnowicielowi  udało  się  choć 
w  części  przywrócić  stan  rzeczy  pod  względem 
duchownym,  jaki  był  za  Bolesława  Chrobrego.  Za 
Bolesława  Śmiałego  znowu  zerwała  się  zawieru- 
cha, w  której  brał  także  udział  i  czynnik  pogań- 
ski. Zabicie  biskupa  Stanisława  Szczepanowskie- 
go  osłabiło  władzę  królewską,  a  przyczyniło  się 
z  czasem  do  wzrostu  potęgi  duchowieństwa.  Krzy- 
wousty nie  dozwala  rozwinąć  się  wpływom  kleru 
(choć  i  na  nim  już  znać  pierwsze  jego  ślady  w  po- 
kucie kościelnej,  którą  musiał  odbyć  po  oślepienia 
brata  swego  Zbigniewa).  Po  zgonie  Bolesława 
Krzywoustego,  podziale  państwa  na  dzielnice 
(wskutek  czego  władza  książąt  zmalała),  ducho- 
wieństwo zyskiwało  coraz  bardziej  na  znaczeniu. 
Niemniej  przyczynił  się  do  tego  wzrost  potęgi 
papieskiej,  która  za  Innocentego  III  (w  początkach 
XIII  w.)  dosięgła  swego  zenitu.  Ważnym  też  po- 
wodem wzmożenia  się  władzy  duchowieństwa 
u  nas  było  to,  iż  ono  tylko  umiało  pisać,  wszelkie 
więc  sprawy  piśmienne  ze  stolicą  apostolską,  czy 
z  obcymi  monarchami,  ono  tylko  mogło  załatwiać. 
Prócz  tego,  odkąd  Polacy  zaczęli  zostawać  bisku- 
pami (przedtem,  przez  1^  wieka,  byli  obcy:  nie- 
mieccy, potem  włoscy,  francuscy),  dobijając 
się  wpływów  nietylko  w  zakresie  spraw  kościel- 
nych, ale  także  i  polityc^snych,  duchowieństwo 
zdobywało  sobie  coraz  silniejszy  grunt  pod  noga- 
mi w  miarę  coraz  większego  przejmowania  się  na- 
rodu uczuciami  religijnemi.  W  połowie  XIII  w. 
(kanonizacja  biskupa  Stanisława  Szczepanowskie- 
go)  pozyskał  kościół  polski  całkowity  samorząd 
i  urósł  w  najwyższą  potęgę.  Razem  z.  duchowień* 
stwem  wchodziła  do  Polski  i  oświata  grecko-rzym- 
ska i  galijsko-germańska.  Oświecanie  nowo  na- 
wróconego narodu  szło  bardzo  powolnie,,  gdyi 
szerzący  u  nas  chrześcijjąp^CbyJll^|Oigł^  pe 
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polsku  bardzo  mało,  albo  nie  zgoła,  nieraz  musieli 
uciekać  się  do  pośrednictwa  tłómaczów.  A  i  ko- 
ściołów u  nas  zraza  było  mało:  przez  1^  wieka 
po  zaprowadzenia  chrześcijaństwa  tyle  tylko  ich 
było*  ile  icatedr  biskupich  i  klasztorów.  Za  Miesz- 
ka I  była  jedna  tylko  katedra  w  Poznania,  a  przy 
niej  klasztor,  za  Chrobrego  było  pięć  katedr  12  — 
3  klasztory,  za  Krzywoustego  było  ośm  katedr 
i  kilkanaście  klasztorów.  W  tych  kościołach 
i  klasztorach  znalazły  się  przywiezione  z  za  gra- 
nicy pierwsze  książki  w'  Polsce:  mszały,  antyfo- 
narze i  psałterze/  Ciąglejszym  i  spójniejszym 
środkiem  szerzenia  oświaty  mogły  się  stać  szkoły. 
My  o  naszych  szkołach  aż  do  XIII  wieka  nic  nie 
wiemy;  ponieważ  jednak  wśród  godności  duchow- 
nych znaj  dajemy  nazwy:  scholasticus  (nauczyciel), 
magister  (mistrz),  wnosimy,  że  i  przy  naszych 
szkołach  katedralnych  i  przy  klasztorach  istniały 
szkoły  z  podziałem  na  dwie  grupy:  trivium^  które 
obejmowało  gramatykę,  retorykę  i  djalektykę,  t.  j. 
logikę— i  quadrmum^  gdzie  wykładano:  arytmety- 
kę, geometrję,  astronomję  i  muzykę.  Przez  dwa 
wieki  nauczycielami  byli  cudzoziemcy,  słabo  wła- 
dający językiem  polskim,  a  więc  o  wykładzie  pol- 
skim mowy  nawet  być  nie  mogło.  Uczono  zapewne 
za  pomocą  przyswajania  dźwięków  mowy  obcej 
w  sposób  mechaniczny.  Przez  długie  wieki  szkoła 
nasza  zmierzała  wyłącznie  do  celów  kościelnych; 
celem  jej  było  wytresowanie  służby  kościelnej  do 
mszy  oraz  przysposobienie  przyszłych  księży.  Po- 
iżytek  ze  szkół  był  niewielki.  Chodziła  do  niej 
tylko  ta  młodzież  polska,  która  chciała  wykształ- 
cić się  na  sługi  kościelne,  lub  pragnęła  wstąpić  do 
etanu  duchownego.  Była  to  uboga  młodzież  miej- 
ska. Bycerstwo  nie  kwapiło  się  do  nauki,  a  nazwę 
„żaka*^  uważało  za  ubliżającą  dla  siebie.  W  kró- 
lewskiej tylko,  czy  książęcej  rodzinie  uczuwano 
potrzebę  nauczenia  się  mówić  po  łacinie  dla  sto- 
sunków z  dworami  zagranicznemi,  ale  pisać  po 
łacinie  uczyli  się  tylko  ci  synowie  królewscy  lub 
książęcy,  którzy  mieli  zostać  duchownymi.  Klasz- 
tory u  nas  szerzyły  tylko  „kulturę,"  t.  j.  uczyły 
lepszej  uprawy  ziemi,  zakładały  ogrody,  winnice, 
'budowały  piękne  kościoły  i  klasztory;  o  naukę  zaś 
niewiele  się  troszczyły,  bardzo  mało  przyczynia- 
jąc się  do  rozszerzenia  zamiłowania  w  nauce  i  li- 
teraturze. Walną  przeszkodę  w  rozpowszechnie- 
nia oświaty  stanowiła  drogość  książek,  które 
przez  pierwsze  wieki  naszego  chrześcijaństwa  by- 
1^^  tylko  pisane,  i  to  na  pergaminie.  Bibljoteki 
znajdowały  się  tylko  przy  katedrach  i  w  klaszto- 
rach. Spis  bibljoteki  kapitulnej  krakowskiej  z  r. 
1110  (t.  j.  z  czasów  Bolesława  Krzywoustego)  wy- 
kazuje 30  książek  (por.  P.  Chmielowskiego  „IH- 
atofję  literatury  polskiej,**  Warsz.,  1899, 1. 1).  Za- 
pału do  zdobywania  wiedzy  nie  miano.  Utrudnie- 
nia w  jej  pozyskaniu  były  bardzo  wielkie,  a  prze- 
dewszystkiem  przełamywanie  niezrozumlałości  ję- 
zyka, wykładanego  w  języku  również  niezrozu- 
miałym. Liczba  Polaków,  którzy  wówczas  szukali 


oświecenia  za  granicą  (Leodjum  i  6embIoux  w  Beb 
gji,  Paryż,  najmniej  na  razie  Włochy),  była  nie« 
wielka;  nie  mamy  pewności,  czy  nawet  30  ukoń« 
czyło  rzeczywiście  uniwersytet  za  granica.  Na  nie- 
wielkie zajęcie  się  naukami  wpływała  i  ta  oko* 
liczność.  że  duchowieństwo  polskie  aż  do  począt- 
ków XIII  w.,  o  ile  nie  było  zakonnem,  miało  żony, 
a  więc  i  rodziny;  obowiązki  kapłańskie,  rodzinne 
i  gospodarskie,  zbyt  wiele  pochłaniając  czasu, 
wstrzymywały  od  zajmowania  się  uprawą  wiedzy. 
Wyprawy  krzyżowe  (w  drugiej  brał  udział  Wła- 
dysław, najstarszy  syn  Krzywoustego;  niebawem 
pielgrzymował  do  Jerozolimy  w  r.  1154  Henryk 
książę  sandomierski,  a  w  r.  1162  słynny  Jaksa 
z  Miechowa)  nie  wpłynęły  u  nas  zgoła  na  rozsze- 
rzenie widnokręgu  umysłowego,  ani  na  pobudzenie 
twórczości  poetyckiej;  jedynym  wynikiem  było 
u  nas  nabycie  paru  rękopisów,  opisujących  drogę 
do  Ziemi  Świętej.  Prawdopodobną  jest  rzeczą,  że 
już  pierwszy  nasz  biskup  Jordan  miał  w  swym 
kościele  poznańskim  tak  zwaną  „tablicę  paschal- 
ną** (t.  j.  zeszyt,  gdzie  na  długi  szereg  łat  były  ' 
wskazane  daty  święta  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego, według  których  ustanawiają  się  wszystkie 
inne  święta  ruchome)  i  że  na  marginesach  tej  ta- 
blicy mogły  być  zapiski  dotyczące  kościoła,  czy 
też  całego  państwa.  Ale  przechowała  się  tylko 
jedna  i  to  dopiero  z  XIII  wieku;  jest  to  tak  zwana 
„tablica  paschalna  lubińska*'  (z  Wielkopolski). 
Obok  zapisek  na  takich  tablicach  prowadzono 
„roczniki,**  t.  j.  również  króciutkie  wzmianki  o  ja- 
kiem ważnem  zdarzeniu  w  kraju.  Odpis  jednego 
z  takich  roczników,  (zaczynającego  się  rokiem  730) 
przywiózł  z  Niemiec  do  Polski  pierwszy  nasz  ar- 
cybiskup gnieźnieński,  Radym,  brat  św.  Wojcie- 
cha, pod  koniec  wieku  X-go  i  on  to  pomieścił 
w  tym  odpisie  najdawniejsze  notatki,  odnoszące 
się  do  dziejów  naszego  krąju:  965  Dambrwka  ad 
Meaconem  venit;  966  Meaco  du»  Polonii  haptiaatur* 
Oryginał  tego  „rocznika  wielkopolskiego**  nie  do- 
chował się  do  naszych  czasów;  mamy  go  w  odpi- 
sie z  XV  wieku.  (Musiały  być  i  inne).  Oryginał 
rocznika  mamy  dopiero  z  XII  wieku;  jest  nim  tak 
zwany  „rocznik  świętokrzyski  dawny.*  Według 
Kętrzyńskiego,  tenże  Radym  jest  autorem  „Żywota 
Św.  Wojciecha,**  napisanego  w  końcu  X  lub  w  po- 
czątkach XI  stulecia.  Niektórzy  uczeni  twierdzą, 
że  w  Polsce,  inni  nawet,  że  przez  Polaka  jest  na- 
pisany również  w  końcu  X  lab  w  początkach  Xl 
wieku  utwór,  przedstawiający  „Męczeństwo  św. 
Wojciecha.**  Ale  Chmielowski  twierdzenie  to  zbija. 
Jeżeli  dwa  powyższe  utwory,  poświęcone  św.  Woj- 
ciechowi, wyłączymy  z  dziedziny  literatury  pol- 
skiej, to  na  pierwsze  półtora  wieku  chrześcijań- 
stwa w  Polsce  otrzymamy  tylko  domniemane 
roczniki,  które  sie  w  oryginałach  nie  dochowały, 
a  prócz  nich— żadnego  innego  piśmiennego  za- 
bytku. Dopiero  w  początkach  XII  stulecia  spoty- 
kamy utwór  juźL  nie  ffc^Kj^^t^FWyptJ^  kilku- 
nastoarkuszowy,  ^nt^Dę  p^yndai  nasiej 
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fiteratarze,  napisanj  wprawdzie  nie  przez  Polaka, 
lecz  cadzoziemca,  szczerze  przywiązanego  do 
przybranej  ojczyzny.  Jest  to  ładna  i  cenna  „Kro- 
nika polska*  t.  zw.  Galla  (ob.),  którego  imienia  i 
nazwiska  napewno  nie  znamy.  Gallus  miał  umysł 
żywy,  pochopny  do  zachwytów,  religijny  wielce; 
ukształcenie  jego  było  dosyć  rozległe,  wysłowie- 
nie ujmujące,  wyobraźnia  ruchliwa  i  plastyczna. 
Wiele  ustępów  kroniki  odznacza  się  pięknością 
np.:  tren  na  śmierć  Bolesława  Chrobrego,  hymn  na 
cześć  Bolesława  Krzywoustego  po  zwycięstwie 
pad  Pomorzanami  i  inne.  Poezje  te,  pierwsze 
w  naszem  piśmiennictwie,  są  utworem  samego 
kronikarza,  nie  zaś,  jak  mniemano  dawniej  tłóma- 
czeniem  pieśni,  jakoby  przez  lud  śpiewanych.  Kro- 
nikę Bwoją  podzielił  Gallus  na  trzy  księgi;  pierw- 
szą poświęcii  poprzednikom  Bolesława  Krzywouste- 
go,' a  dwie  dalsze — ^jemu  samemu.  O  czasach 
przedhistorycznych  nie  rozpisywał  się;  pomieścił 
tylko  opowieić  o  Piaście  i  Rzepce,  oraz  o  myszach 
Popiela,  l^ajwięcej  miejsca  w  swej  kronice  prze- 
znaczy! Chrobremu,  oraz  dziejom  Bolesława  Krzy- 
woustego do  1113.  Roku,  w  którym  się  co  działo, 
wcale  nie  podawał.  Na  język  polski  całą  „ Kro- 
nikę Galla*^  przetłómaczył  Zygmunt  Komarnicki 
(Warszawa,  1873).  Z  dalszych  lat  wieku  po 
Gallu  pozostało  nieco  więcej  zabytków,  a  miano- 
wicie wspomniany  wyżej  „rocznik  świętokrzyski 
i  dokumenty  urzędowe  w  oryginale,  pisane  już 
przez  Polaków.  Ważnym  jednak  zabytkiem  z  tych 
czasów  jest  napisans^  z  pewnością  w  Polsce,  nie 
wiadomo  tylko  czy  przez  Polaka,  „Legenda  o  świę- 
tym Wojciechu*  (wydana  przez  W.  Kętrzyńskiego 
w  1884  w  4-ym  tomie  „Pomników" dziejowych 
Polski*^).  Autorem  musiał  być  zakonnik,  który 
nie  dbając  o  ład  w  opowiadaniu,  ani  o  etnografję 
i  chronologję,  spisał  językiem  prostym  i  naiwnym 
zdarzenia  jakoby  z  życia  św«  Wojciecha.  Do  li- 
teratury z  tegoż  czasu  należy  pierwszy  nasz  lisł^ 
ułożony  ze  znaczną  dbałością  o  piękne  wysłowie- 
nie, napisanego  przez  Mateusza^  z  przezwiskiem 
Cholewa  (ob.),  biskupa  krakowskiego  (t  1165),  do 
sławnego  Bernarda  z  Clairvauz  (f  1153)  z  prośbą, 
ażeby  przybył  z  misją  religijną  do  Polski,  dla  wy- 
tępienia błędów  i  zabobonów.  Mateusz  był  pierw- 
szym znanym  nam  z  imienia  autorem  polskim. 
Pierwszym  zaś  Polakiem,  który  całą  książkę,  i  to 
niepospolitej  wartości  napisał,  był  także  małopola- 
nin  Wincenty  Kadłubek  (ob.),  *  w  Karwowie, 
w  ziemi  Sandomierskiej,  w  drugiej  połowie  XII 
wieku.  Odebrał  on  wykształcenie  uniwersyteckie 
(magister),  zapewne  w  Paryżu,  był  proboszczem 
kolegjaty  sandomierskiej,  w  1208  biskupem  kra- 
kowskim, po  10  latacli  zrzekł  się  dostojeństwa 

1  wstąpił  do  zakonu  Cystersów  w  Jędrzejowie. 
Tam  zapewne  napisał  swą  „Kronikę^  Wincenty, 
jako  źródło  historyczne,  nie  może  się  równać 

2  Gallem,  gdyż  rzadko  dba  o  dokładność  swych 
wiadomości,  ale  jako  myśliciel  i  pisarz,  świadomy 
aztuki  słowa,  ma  nad  nim  wyższość  niezaprzeczo- 
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ną.  Był  oczytanym  ogromnie,  biegłym  w  prawią 
rzymskiem,  znał  pisma  Justyna,  listy  filozoficzno- 
moralne  Seneki,  utwory  Cycerona,  Salustjusza, 
Kwintyljana,  Boecjusza  i  czytał  poetów:  Wir- 
giljusza,  Horacego,  Owidjusza,  Lukana,  Stacjusza, 
Persjusza  i  Juwenalisa.  Fantazję  ujawnił  żywą, 
choć  nie  tak  plastyczną,  jak  Gall;  grzeszyj  skłon- 
nością do  retoryki.  Uczucie  rzadko  się  objawia 
pod  jego  piórem:  jeden  tylko  jest  w  jego  kronice 
piękny  i  wymowny  ustęp  o  miłości  ojczyzny.  K. 
byl  przedewszystkiem  filozofem-kaznodzieją.  Re- 
ligijność jego  była  głębszą  od  religijności  Galla. 
Styl  niejednokrotnie  wyszukany,  nienaturalny, 
nieraz  jest  bardzo  piękny  i  oryginalny,  tak,  iż  Ka- 
dłubka trzeba  zaliczyć  do  rzędu  stylistów  wytwor- 
nych. Kronika  Kadłubka  składa  się  i  czterech 
ksiąg;  w  pierwszych  trzech  w  formie  rozmowy 
pomiędzy  Janem,  arcybiskupem  gnieźnieńskim, 
a  znanym  nam  już  Mateuszem  (Cholewą),  bisku- 
pem krakowskim,  opowiada  dzieje  Polski  V  zesta- 
wieniu z  dziejami  powszechnemi  aż  do  śmierci 
Bolesława  Kędzierzawego;  księgę  zaś  czwartą 

0  panowaniu  Mieszka  Starego  i  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego napisał  w  lormie  opowiadania,  zawsze 
zestawiając  wypadki  z  dziejów  polskich  z  wypad- 
kami starożytnymi.  Jako  kronikarz,  Kadłubek 
w  przeważnej  części  swego  dzieła  niewielką  posia- 
da wartość.  Wprowadził  on  do  naszej  historjo- 
grafji  cykl  podań  małopolskich  o  Kraku,  Leszkach 

1  Popiciu.  Potem  opierał  się  na  Gallu;  dopiero  po 
1113  idzie  o  własnych  siłach.  Jest  wielbicielem 
Kazimierza  Sprawiedliwego,  o  którym  najszczegó- 
łowiej  się  rozpisuje.  Roku,  w  którym  się  co  dzia- 
ło, nigdzie  nie  podaje.  Pełno  w  „Kronice**  uwag 
moralno-filozoficznych  i  zestawień  dziejowych,  za 
których  pomocą  autor  pragnął  oddziaływać  na 
stronę  moralną  panujących  i  dostojników*  W  dzie- 
le jego,  prócz  prozy  historycznej,  są  przykłady 
innych  jej  rodzajów,  mianowicie — mów,  które 
z  wielkiem  układał  staraniem  (mowa  żony  Popiela, 
pobudzającej  męża  do  otrucia  stryjów,  oskarżenie 
Zbigniewa,  brata  BoIesławaKrzy  woustego)i  jego  sa- 
moobrona, upomnienie  Mieszka  III  przez  Giedkę, 
zalecenie  Kazimierza  Sprawiedliwego,  jako  naj- 
cuotliwszego  księcia).  Przy  jednei  a  mów  znaj- 
duje się  pierwsza  pisana  u  nas  hajka\  o  gryfie,  sil- 
nym, ale  głapim,  i  podstępnej  liszce.  Nie  brak 
w  „Kronice**  i  wierszy  (np.  modlitwa  do  św.  Idzie- 
go). W  IV-ej  księdze  „Kroniki"  znajduje  sio 
pierwszy  i  przez  długie  wieki  jedyny  w  naszej  li- 
teraturze djalog  alegoryczny.  Całą  ^Kronikę* 
Kadłubka  przetłómaczyli  na  język  polski:  Andrzej 
Józefczyk  i  Marceli  Studziński  (kraków,  1862). 
Kronika  Kadłubka  była  często  przerabiana  i  do- 
pełniana. Jednym  z  takich  przerabiaczów,  któfy 
zresztą  od  siebie  dodał  tylko  fantastyczny  irykaz 
narodów,  jest  Dzierzwa,  przezywany  w  19  stiil^ 
ciu  to  Miorszem  to  Mierzwą,  a  ktći^y  żył  bardzo 
znacznie  później  od  mistrza  Wincentego.^.  P.^^po* 
łowy  Xy  wieku  ¥.9^M^^P^mi^l^ym. 
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ftajorjginalniejszjiB,  najświetniejszym  pisarzem 
naszym  wogóle. 

Okrea  drugi  (1250—1400).  W  końcu  dwuna- 
stego wieku,  oraz  w  całjm  trzynastym  ani  poezja, 
ani  filozof  ja  nie  mogły  jeszcze  u  nas  korzeni  za- 
puścić. Musieliśmy  się  najpierw  do  tego  przygo- 
tować. Heligja  chrześcijańska  dopiero  w  aUI  w., 
nazwanym  u  nas  , wiekiem  święfy eh  polskich za- 
częła wydawać  swoje  owoce.  Pobożność  zaczyna 
się  ugruntowywać  wśród  ogółU;  mniej  więcej  ogła- 
dzonego i  zamożnego.  Wzmaga  się  nadawanie 
dóbr  kościołom  i  klasztorom.  >Iowo  wprowadzone 
zakony:  Dominikanów  i  Franciszkanów,  zbliżają 
się  do  mas.  Ludność  zaczyna  znajdować  upodo- 
banie w  życiu  klasztornem,  w  pokonywaniu  żądz 
ciała,  w  praktycznem  stosowaniu  uczucia  litości 
dla  nieszczęśliwych  i  ubogich.  Napady  Tatarów 
pobudzają  do  rachowania  się  z  sumieniem.  Zja- 
wia się  cały  szereg  ludzi  świętych  i  błogosławio- 
nych (sw«  IStanisław,  św.  Jacek,  św.  Czesław,  bł. 
Prardota,  święta  Jadwiga  śląska,  bł.  Kunegunda, 
bł.  Salomeą),  łfastrój  ogólny  ulega  zmianie,  ujaw- 
niającej się  nawet  i  w  literaturze.  O  ile  w  po- 
przednich stuleciach  nie  obawiano  się  czytać  pi- 
sarzów  pogańskich,  o  tyle  w  wieku  XIII  i  XIV  kla- 
syków zastępują  pisarze  średniowieczni;  zjawia- 
ją się  książki  przeważnie  treści  religijno-budują- 
eej,  żywoty  świętych  i  wiersze  na  cześć  tych  ostat- 
nich, słowem  w  XIII  wieku  na  pierwszy  plan  wy- 
stępuje literatura  wypełniona  cudami.  Przykła- 
dem jej  jest  napisana  przez  Dominikana  krako- 
wskiego „Legenda  o  św.  Stanisławie^,  nazwana 
w  druku  „Yita  minor**,  dla  odróżnienia  jej  od  póź- 
niejszego utworu  tejże  treści.  Nie  była  ona  jesz- 
cze pisana  z  myślą  o  potrzebie  kanonizacji  zabite- 
go biskupa,  dlatego  o  cudach  pośmiertnych  napo- 
myka tylko.  Dopiero  gdy  ukazał  się  spis  tych  cu- 
dów (Miracula  Sancti  Stanislai),  a  w  1253  kościół 
uznał  uroczyście  „świętość^  Stanisława,  Domini- 
kanin, imieniem  Wincenty  napisał  „Życie  św.  Stani- 
sława^ nazywane  „większem*  (Vita  major).  Pra- 
ca ta  nie  posiada  wartości  ani  historycznej  ani  li- 
terackiej. Pomimo  to  obrał  ją  sobie  za  wzór  nie- 
jaki ksiądz  Dominikanin  Stanisław,  opisując  w  XIV 
wieku  „Żywot  św.  Jacka"*.  Większą  już  jprostotą 
i  większem  bogactwem  zajmujących  podań  odzna- 
czają się  pisane  przez  Franciszkanów  w  XIV  wie- 
ku: „Żywot  Św.  Kingi*  i  „Żywot  św.  Salomei^. 
Ale  najwybitniejszym  utworem  w  tym  rodzaju  jest 
napisany  przy  końcu  XIII  wieku  „Żywot  św.  Ja- 
dwigi". Wywarł  on  mocny  wpływ  na  piśmienni- 
etwo  niemieckie  i  stał  się  źródłem  przez  wiele 
wieków  dla  poetów  i  malarzy.  Autor  nieznany, 
nie  wiadomo  czy  Polak.  W  związku  z  żywotami 
świętych  pozostają  „Pieśni  łacińskie  na  cześć  św. 
Stanisława''  z  XIII  stulecia,  rymowane  z  pewną 
łatwością  i  płynnością.  Do  szkół  dawniejszych: 
katedralnych  i  klasztornych  przybywają  w  XUI 
wieku  jeszcze  paraf jalne.  Miasta  od  połowy  XIII 
wieku  były  przeważnie  niemieckie.  Napływ  Niem- 


ców, obdarzanych  przez  książąt  zupeTnym  a&mo^ 
rządem,  a  więc  i  prawem  używania  języka  nie- 
mieckiego w  sprawach  gminnych,  odbił  się  bardzo 
niekorzystnie  na  szkołach,  zwłaszcza  paraf jalnych. 
W  1248  duchowieństwo  widziało  się  zmuszonem 
zalecić,  aby  w  niedziele  i  święta  po  Ewangelji  wo- 
bec zgromadzonego  ludu  odmawiano  po  polsku  pa- 
cierz, a  przynajmniej  „Wierzę  w  Boga*.  W^  1257 
na  synodzie  łęczyckim  uchwalono,  że  tylko  ci 
Niemcy  mogą  być  kierownikami  szkół,  którzy 
umieją  po  polsku.   Uchwałę  tę  ponawiano  w  1285 
i  w  1326.    Zresztą  sami  książęta  (śląscy  i  Leszek 
Czarny)  chętnie  lgnęli  do  niemczyzny.  Hardość 
i  buta  germańska  rosła  w  Polsce.   Dopiero  Wła- 
dysław Łokietek,  zdobywszy  zbuntowany  pod  wo- 
dzą wójta  Alberta  Kraków,  złamał  dumę  niemiec- 
ką, a  Kazimierz  Wielki  ujednostajnieniem  prawo- 
dawstwa.   Statutami    wiślickimi   i  założeniem 
w  Krakowie  najwyższego  sądu  do  spraw,  sądzo- 
nych według  prawa  magdeburskiego,  powstrzymał 
odwoływanie  się  kolonistów  do  Magdeburga  dla 
rozstrzygnięcia  zatargów.   Walka   ta  kościoła 
i  państwa  polskiego  z  żywiołem  niemieckim  roz- 
budziła wśród  ukształconych  żywsze  poczucie  na- 
rodowości, a  wyrazem  tego  poczucia  jest  „Pieśń 
o  Albercie,  wójcie  krakowskim, napisana  po  łaci- 
nie w  XIV  wieku,  a  składająca  się  właściwie 
z  dwu  w  zupełnie  odmiennym  dachu  wyśpiewa- 
nych pieśni:  w  pierwszej  bowiem  Albert  bynaj- 
mniej nie  jest  potępiony,  w  drugiej  zaś  wyraźnie 
przedstawiony  jako  buntowęi£   Pierwsza  pod 
względem  literackim  jest  lepszą  od  drugiej.  Utwór 
ten  przetłómaczył  na  języki  polski  Władysław  Sy- 
rokomla.   W  innym  utworze,  kraciutkim  wierszu 
p.  t  „Versus  de  Polonia**  autor  ubolewa  nad  za- 
garnięciem ziemi  Chełmińskiej  przez  Krzyżaków. 
Wiedza  i  illozofja  scholastyczna  zachodnio-euro- 
pejska przedostawała  się  do  Polski  za  pośredni- 
ctwem szkół  i  była  przejmowana  skwapliwie,  choć 
tylko  w  sposób  bierny.  Mniej  w  tym  okresie  czy- 
tano autorów  rzymskich,  za  to  więcej  średniowiecz- 
nych różnych  narodów,  i  to  zaraz  po  ukazaniu 
się  ich  utworów.   Mamy  w  rękopismach  z  XIII 
wieku  dzieła  Alberta  Wielkiego  (f  1280),  Tomasza 
z  Akwinu  (f  1274)  i  innych,  zaś  w  rękopis&cłi 
XIV  wieku — dzieła  Piotra  Hiszpana  (tl277),  J&na 
Duns  Scota  (t  1308).   Podobnież  ma  się  rzecz 
z  autorami,  piszącymi  o  astronomji,  fizyce,  ary- 
tmetyce, medycynie  i  pisarzami  arabskimi.  Takich, 
którzy  za  granicą  szukają  wykształcenia,  liczbą 
wzrosła:  od  1215  do  1363  r.  jest  300  magistrów* 
Wszyscy  są  duchownymi;  mniej  do  nauki  garnie 
się  mieszczaństwo,  a  najmniej  rycerstwo.  Pozo- 
stały z  owego  okresu  rękópisy  Fiotra  Dominikani- 
na  z  1360  o  zagadnieniach  teologicznych;  Madeja 
t  Kola  o  medycynie  (z  XIV  wieku),  oraz  dziwacz- 
ny utwór  rymowany. kanonika  krakowskiego,  .FV-c>- 
wina,  z  początku  XIV  wieku  p.  t.  „Antigameratas,*^ 
zawierający  w  sobie  przepisy  gramatyczne  w  po» 
łączeniu  z  naukam^p^g^^^g^gj^l^s.  BrlU>- 
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łnera  .StedDiowieezna  poezja  łacińska  w  Pol- 
*ce.*)  Ale  uczonym  w  XIII  wieka,  w  pewnej  mie- 
rze zbliżonym  do  nczonych  europejskich,  jest  do- 
piero WiteŁlo  (albo  Witellio,  mylnie  Ciołkiem  prze- 
z^wany),  nrodzony  w  ziemi  Krakowskiej,  a  wy- 
kształcony w  Rzymie.  Wziąwszy  za  podstawę 
dzieło  arabskies^o  uczonego,  Al-Hazena,  o  optyce, 
usystematyzował  je,  dopełnił  wiadomościami  z  ge- 
ometrjiy  dodał  spostrzeżenia  własne  nad  tęcz% 
i  napisał  dzieło  w  10  księgach  ,,0  perspektywie,^ 
wyjaśniające  wszystkie  zjawiska  świetlne.  Dzie- 
lo  to  bardzo  długo,  bo  aż  do  czasów  Newtona 
(lYII  w.)  w  całej  Europie  cieszyło  się  powaga. 
Yitello  jest  pierwszym  uczonym  polskim,  mającym 
znaczenie  europejskie.  Z  innych  jego  dzieł,  z  za- 
kresu filozofji  scholaatycznej,  znane  jest  tylko  je- 
dno i^De  intelligencia**  („O  umysłowości*')  w  któ- 
rem  autor  wierzy  w  coraz  to  wyższe  stopnie 
istot  duchowych,  i  w  możność  wznoszenia  się 
z  jednego  stopnia  do  następnego.  (Forówn. 
Witolda  Kubczyńskiego  ^Traktat  o  porządku 
istnień  i  umysłów  i  jego  domniemany  autor  Witel- 
Kon.*  Kraków,  1891).  Doświadczywszy  praktycz- 
nie w  procesie  z  zakonem  Krzyżaków  potrzeby  po- 
siadania biegłych  prawników,  oraz  pragnąc  ułatwić 
nabywanie  wyższej  wiedzy  w  kraju,  Kazimierz 
Wielki  wydał  12  maja  1364  r.  dokument  erekcyj- 
ny ^Szkoły  głównej"  (studium  generale).  Papież 
iTban  y  potwierdził  to  nadanie.  Szkoła  główna 
krakowska,  urządzona  na  wzór  wszechnicy  bo- 
nańskiej,  miała  zupełny  samorząd.  Studenci  wybie- 
rali rektora  i  powoływali  profesorów.  Szkoła 
miała  tylko  trzy  fakultety:  prawny,  lekarski  (fi- 
zyczny) i  sztuk  wyzwolonych.  Wydziału  teolo- 
gicznego nie  było.  Udzielano  w  niej  tylko  baka- 
laureatu  t.  j.  najniższego  stopnia  naukowego.  Ci, 
eo  pragnęli  otrzymać  godność  magistrów  lub  dok- 
torów, udawali  się  za  granicę  (najczęściej ,  w  dru- 
giej połowie  XIV  w.  do  Pragi  czeskiej).  Świetny 
rozwój  Szkoły  głównej  krakowskiej  nastąpił  do- 
piero w  wieku  XV,  gdy  przybył  wydział  teolo- 
giczny.— Wiek  XIII  w  zakresie  dziejopisarstwa 
nie  wydał  żadnej  kroniki,  za  to  bardzo  wiele  rocz- 
ników. Z  nich  najważniejszym  jest  Bocznik  kapi- 
tuły hrakowskięj^  którego  dochował  się  oryginał. 
Literackich  zalet  nie  posiada,  był  jednak  podsta- 
wą budowy  dziejowej  dla  wszystkich  dalszych 
Tocznikarzy  i  kronikarzy.  W  drugiej  połowie  XIV 
w.  (po  r.  1365  a  przed  r.  1395)  powstała  Kranika 
WieUropoUka  (której  autorem  błędnie  nazywano 
Boguchwała,  biskupa  poznańskiego,  potem  Basz- 
kę,  kustosza  poznańskiego,  obu  z  XIII  w.  Por.  W. 
Kędrzyńskiego  «0  Kronice  Wielkopolskiej*  Kra- 
ków, 1896).  Nieznany  jej  twórca  wprowadził  po- 
raź pierwszy  do  dziejów  naszych:  Lecha,  Czecha 
iRusa.  Był  kompilatorem*  Przytaczał  wyrazy 
polskie,  odpowiadające  pewnym  łacińskim  naz- 
wom. Pierwszy  wprowadził  do  Kroniki  daty  ro- 
ku, w  któryjn  aię  rzecz  działa.  Styl  bez  zalet,  ale 
jasąy.  Do  4€y  kroniki  jest  wciągnięty  zajmujący 


ustęp  romansowy,  jedyny  zabytek  tego  rodzają 
w  dawnej  literaturze  polskiej,  p.  t.:  ^0  Walgierzu 
Wdałym  i  Helgundzle.^  Jest  to  przeróbka  podania 

0  Walterze  z  Akwitanji,  opiewanego  już  w  X  w. 
przez  £kkcharda.  Archidjakon  gnieźn.,  podkan- 
clerzy  za  czasów  Kazimierza  W.,  Janko  z  Czam^ 
kowa  jest  twórcą  Kroniki  polskiej,  właściwie  pa« 
miętnika  swoich  czasów.  Pierwszy  to  u  nas  utwór 
literacki,  ujawniający  bez  obsłonek  osobistość  au« 
tora,  oraz  podający  nie  ogólnikowe,  lecz  szczegó- 
łowe charakterystyki  osób.  Namiętnego  us^so* 
hienia,  dumny  i  uparty,  przytem  niezbyt  głęboko 
wykształcony,  nie  mógł  Janko  być  bezstronnym^ 
namiętnie  piętnując  swoich  nieprzyjaciół.  Opisał 
głównie  czasy  panowania  Ludwika  węgierskiego^ 
dał  zwięzłą  charakterystykę  Kazimierza  W.,  u* 
rwał  zaś  swój  pamiętnik  na  przyjeździe  do  Polski 
Jadwigi.  Na  język  polski  pracę  tę  przetłómaczyt 
Zygmunt  Komarnicki.  W  XIV  w.  zjawiają  się 
pierwsze  zabytki  spisane  w  języku  polskim.  Służą 
wyłącznie  potrzebom  religijno-kościelnym.  Za 
wzór  służyła  im  pod  względem  pisowni,  składni 

1  t.  d.  literatura  czeska.  Pisownia  była  bałamut- 
na. Bardzo  cenne  te  pomuiki  języka  są  jednak 
pozbawione  wartości  literackiej.  Najdawniejszą 
pieśnią  polską  jest  Bogarodzica,  utwór  nieznanego 
autora.  Zapisana  została  dopiero  na  początka 
w.  XV.  Pierwsze  dwie  zwrotki  można  odnieść  do 
pierwszej  połowy  wieku  XIV.  Pierwsza  zwrotka 
(modlitwa  do  Matki  Boskiej)  urobiona  została  pod 
wpływem  wzorów  czeskich.  Druga  zwrotka  (mo- 
dlitwa do  Chrystusa),  napisana  była  podług  wzo« 
ru  pieśni  czeskiej:  ^Hospodine,  pomiluj  ny.''  Pa- 
tem idzie  pieśń,  mówiąca  o  Zmartwychwstaniu 
Pańskiem,  a  za  nią  następuje  pieśń  o  Męce  Pań« 
sklej.  Następujące  po  tych  4-ch  modlitwy,  pocho- 
dzą z  początków  Xy  w.  Znaczenie  dziejowe  tych 
pieśni  było  wielkie:  wojsko  śpiewało  je  przed  za- 
częciem bitwy.  Obok  ^Bogarodzicy**  wymienić 
należy  zabytek  religijnej  poezji  naszej  w.  XIV 
^Pozdrowienie  Marji,''  składające  się  z  9  zwrotek 
i  zawierające  modlitwę  do  N.  Panny.  Inne  zabyt- 
ki polskie  z  XIV  w.  są  pisane  prozą.  Na  ich  cze- 
le postawić  należy  utwór  dużych  rozmiarów  i  na- 
tchnienia poetyckiego  p.  t:  „Psałterz  florjański,* 
zwany  dawniej  Psałterzem  Małgorzaty  albo  Ma- 
rji.  Jest  to  przekład  wszystkich  psalmów  Dawido- 
wych; zalet  literackich  nie  posiada,  często  jest 
błędny  i  mętny,  ale  jako  największy  zabytek  polsz- 
czyzny z  w.  XIV,  ma  ogromną  wartość  (Por.  Wła- 
dysława Nehringa  uPsalterii  Florianensis  partem 
polonicam  ad  fidem  codicis  recensuit,  apparatu, 
indice  locupletissimo  instruxit,  Poznań,  1883). 
Również  do  przekładów  należą  zbiórki  najdawniej- 
szych kazań  polskich.  Są  to:  „Kazania  święto- 
krzyskie**  i  „Kazania  gnieźnieńskie.*  Pierwsze  od- 
krył, a  w  r.  1891  wydał  w  Warszawie  Aleksander 
Brilckner.  Są  one  krótkie  i  suche.  Jest  ich  pięć. 
„Kazania  gnieźnieńskiet)i^y4bi|jy^l897  r.  w  Kra- 
kowie Władysław  Nehring;  znamionuje  je  pewna 
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serdeozaoSć,  niekiedj  rabasznoS^;  styl  ciężki.  Ea- 
zań  tych  jest  dziesięć.  Do  powyższych  zabytków 
dodać  należy  zapisane  w  rękopisie  z  n  1375; 
, Spowiedź  powszechna.  Ojcze  nasz,  Zdrowaś  Ma- 
rja  i  Wierzę  w  Boga*  (wydał  je  Wł.  Wisłocki 
w  ^Katalogu  rękopisów  bibljoteki  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego/  Kraków,  1877—81).  Co  się  ty- 
cze świeckich  zabytków  w  języku  polskim,  to 
drobne  nłamki  prozy  świeckiej  z  końca  XIV  w. 
przechowały  się  w  zapiskach  sądowych,  jako  roty 
prz/siąg  i  zeznania  świadków.  Sa  to  zabytki  tyl- 
ko językowe.  Wydał  je  i  objaśnił  Romuald 
Hubo  p.  t:  ^Boty  przysiąg  krakowskich  z  końca 
iIV  w.«  (Warszawa,  1875). 

Epoka  druga  (Literatura  szlachecka).  W  XV  w. 
husytyzm  wstrząsa  ustalone  już  pojęcia  religijne 
i  pobudza  do  krytycznego  myślenia  nawet  ludzi 
świeckich.  Jednocześnie  wzrasta  znaczenie  poli- 
tyczne szlachty,  co  powoduje  współzawodnictwo 
jej  z  duchowieństwem  i  wywołuje  uczestnictwo 
źy  vFiołu  szlacheckiego  w  literaturze.  Ani  miasta, 
ani  lud  nie  mogą  stanąć  do  walki  o  znaczenie  ze 
szlachtą,  która  tym  sposobem,  ograniczy  wszy  wła- 
dzę królewską  i  nie  mając  współzawodnika,  bierze 
górę  w  literaturze.  Zaczyna  się  epoka  tryumfu  in- 
dywidualizmu szlacheckiego.  Główną  ideą  szla- 
checką jest  obrona  „wolności.*  Znakomity  histo- 
ryk literatury  polskiej  Piotr  Chmielowski  dzieli  tę 
epokę  na  cztery  następujące  okresy;  1)  Okres 
pierwszy  obejmujący  wiek  XV  (1400—1505), 
w  którym  rozbudziło  się  zamiłowanie  żywiołu 
świeckiego  do  życia  umysłowego;  2)  okres  drugi, 
obejmujący  wiek  XVI  i  część  XVII  (1505—1625), 
a  który  jest  czasem  najświetniejszego  rozkwitu 
zmysłowości  szlacheckiej;  3)  okres  trzeci,  obej- 
mujący przeważną  część  XVII  i  połowę  XVIII  w. 
i  stanowiący  dobę  upadku  smaku  i  umysłowości 
(1625 — 1740)  4)  okres  czwarty,  obejmujący  drugą 
połowę  wieku  XVIII  i  stanowiący  czas  wysiłków 
szlachty,  celem  ocalenia  Rzeczypospolitej  od  upad- 
ku {17^0— lldb).— Okres  pierwszy  (1400—1505). 
W  wieku  piętnastym  wzmaga  się  żywioł  szlachecki 
w  znaczenie  polityczne  i  oświatę;  możnowładztwo 
sa  przykładem  duchowieństwa  wytargowało  sobie 
przywileje  (pakt  koszycki  w  ostatniej  ćwierci  XIV 
w.).  Wzrósłszy  na  siłach  wskutek  połączenia  się  Lit- 
wy z  Polską,  rozgromiwszy  Krzyżaków  pod  Grun- 
waldem; szlachta  wystąpiła  do  walki  z  chciwem 
duchowieństwem.  W  r.  1422  i  1431  uzyskała  od 
Władysława  Jagiełły  nietykalność  własności  i  oso- 
by swojej,  a  w  r.  1438  usiłowała  mieszczan  wyłą- 
czyć od  benelicjów  duchownych.  Za  Kazimierza 
Jagiellończyka  ustaliło  się  na  zawsze  jej  znaczenie 
polityczne  (prawo  zbierania  się  na  sejmiki),  a  przy- 
twierdzenie chłopów  do  ziemi  za  Jana  Olbrachta 
(1496)  uczyniło  ich  zupełnymi  władcami  swych 
poddanych.  Oprócz  tego  wymogła  na  królach 
odebranie  mieszczanom  prawa  nabywania  mająt- 
ków ziemskich  i  niedopuszczanie  do  wyższych  do- 
stojeństw, nawet  kościelnych,  nikogo  prócz  szlach- 


ty, że  do  sprawowania  wyższych  urzędów  niezbęd* 
ną  była  znajomość  łaciny,  rzuciła  się  do  nauki. 
Na  prośbę  Jadwigi  i  Władysława  Jagiełły  Bonifa- 
cy iK  zezwolił  na  powiększenie  Szkoły  głównej 
krakowskiej  o  wydział  teologiczny  z  prawem  udzie- 
lania stopni  naukowych:  doktora,  magistra  i  licen- 
cjata, 22  lipca  1400  r.  otwarto  uniwersytet  zupeł- 
ny z  4-ma  wydziałami,  a  ustrojem  hierarchicznym 
i  napół  klasztornym  (na  wzór  Sorbony  paryskiej). 
Ton  główny  nadawał  akademji  wydział  teologicz- 
ny. W  wykładach  posługiwano  się  głównie  dzie- 
łami Piotra  Łombarda  (f  1164)  i  Tomasza  z  Akwi- 
nu. Teologowie  krakuwścy  popisywali  się  nawet 
na  soborach  powszechnych:  konstancjeńskin 
(1414—1418)  i  bazylejskim  (1431—1449).  miewali 
stosunki  z  uniwersytetami:  paryskim,  wiedeńskim, 
erfurckim,  lipskim.  Słynni  byli:  Stanisław  u 
Skarbimierza,  Fawel  Włodkowic,  Jan  Elffota,  Sę- 
dziwoj  z  Czechla,  Mikołaj  z  Błonia,  2'omasz  zt 
Strzępina  i  inni.  W  drugiej  polowie  XV  w.  st&li 
się  mniej  żarliwymi.  Po  wydziale  teologicznym 
należy  się  miejsce  wydziałowi  ^sztuk  wyzwolo- 
nych*' (filozoficznemu),  mający  najwięcej  katedr 
i  stanowiący  niejako  rodzaj  gimnazjum  wyższego; 
uczono  na  nim  filozofji  scholastycznej,  języka  ła- 
cińskiego, matematyki  i  astronomji  (z  astrologją). 
Umysłów  twórczo-oryginalnyoh  między  profesora- 
mi tego  wydziału  nie  było,  ale  ludzi  wysoce  na 
owe  czasy  ukształconych  wielu.  Znani  są:  Jan 
z  Głogowy,  Michał  z  Wrocławia,  Michał  z  Bystrzy- 
kowa,  Jan  ze  Stolnicy.  Z  nich  najsłynniejszym 
był  Jan  z  Głogawy,  Ślązak,  wykształcony  w  aka- 
demji krak.  (t  1507).  autor  rozprawy  o  duszy, 
książki  o  fizjonomice,  w  której  zebrał  wiadomości 
dawne  z  dziedziny  kranjologji.  Podobnież  profe- 
sorów matematyki  i  astronomji,  jakkolwiek  nie 
obdarzonych  umysłami  oryginalnemi,  za  ich  wie- 
dzę szanowali  nawet  Niemcy  (kalendarze),  a  na 
naukę  astronomji  dążono  do  Krakowa  z  Niemiec, 
Węgier,  Czech,  Danji  i  AngljL  Chwały  akademji 
krak.  dodawali:  Mateusz  z  Wrocławia^  Jakób 
z  Kobylina,  Mateusz  z  Szamotuł,  a  zwłaszcza  Mar* 
cm  z  Olkusza  i  Wojciech  z  Brudzewa.  Co  do  wy- 
działu prawnego  i  lekarskiego,  to  ich  działalność 
nie  zaznaczyła  się  wyraźniejszymi  śladami.  Śla- 
dy bardzo  potężnego  ruchu  husyckiego  w  Polsce,^ 
przeciw  któremu  król  Władysław,  znaglony  przez 
Oleśnickiego,  wydał  roku  1424  edykt  wieluński^ 
grożący  konfiskatą  majątku  zwolennikom  Hufia, 
zachowały  się  jedynie  w  satyrycznym  wierszyku: 
j,Kapłanie,  nie  mów  często:  ,piwa  nalej,**  boć  piwo 
jest  dziwny  olej...**  listy  po  łacinie  pisane  do  Oleś- 
nickiego i  akademji  krak.,  oraz  Pieśń  o  Wiklefie, 
reformatorze  angielskim  XIV  w.  Listy  i  pieśń  są 

Sióra  Jędrzeja  Gałki  z  Dobczyna^  profesora  aka- 
emji  na  wydziale  teologicznym.  Pieśń  bez  war- 
tości literackiej,  a  pod  względem  stylu  bardzo  sła- 
ba, ma  wartość  jako  pierwszy  wyrai  krytyki 
prawd  uznawanych  ppezKościóLka^^  Podol>- 
nież  ostro  występiljS^^®tyi(i  nfczem  ni*- 
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rządem  grzesząeemii  dadiowieństwn,  nieznany 
MM  zbiorą  kazań  z  pierwszej  połowy  XV  w.,  po 
łacinie  spisanych,  ale  opatrzonych  glosami  (i.  j. 
tlómaczeniem  niektórych  wyrazów  polskich),  a  od- 
krytych i  opisanych  przez  Al.  BrUcknera  „Kaza- 
nia husyty  polskiego*  (Warszawa,  1893,  t.  4); 
,Prac  filologicznych.*  Pism  husyckich  musiało 
być  więcej,  lecz  uległy  niewątpliwie  wyniszczeniu. 
Uamanizm,  t.  j.  zwrot  ku  literaturze  i  ideałom 
grecko-rzymskim,  przedostał  się  do  nas  wcześnie, 
nierównie  wcześniej,  niżeli  do  Niemiec.  Zrazu 
eAniono  go  u  nas  jedynie  dla  stylu  i  języka,  za- 
chowując jeszcze  ideały  średniowieczne.  Do  takich 
zwolenników  humanizmu  należeli  Zbigniew  OUinie- 
hi^  biskup  krak.,  a  później  kardynał,  Adam  Śtrnn' 
ha,  kanonik  krak.,  oraz  autor  niedoszłego  do  nas 
poematu  łacińskiego  o  Kazimierzu  II  (niewątpli- 
wie Wielkim),  oraz  dwu  elegji  napisanych  dysty- 
ehami,  Marcin  zb  Słupcy,  autora  dwu  nagrobko- 
▼jch  wierszy  i  Mikołaj  Lasocki  (t  1450),  kano- 
sik  krak.,  dyplomata,  wsławiony  mową  wypowie- 
dzianą wobec  papieża  Mikołaja  Y  (1448)  i  opiekuna 
hamanistów.  Humanistą,  przejętym  nietylko  już 
stylem,  lecz  także  ideałami  humanistycznymi, 
w  zgodzie  jednak  z  religją,  był  Grzegorz  z  Sanoka, 
urodzony  w  samych  początkach  wieku  XV  nad 
źródłami  Sanu,  a  wykształcony  naprzód  w  Krako- 
wie, potem  zaś  w  Niemczech,  następnie  prof.  uni- 
wersy teta  krakowskiego;  niebawem  wstąpił  do  sta- 
nu duchownego,  był  kapelanem  Władysława  (War- 
neńczyka) i  świadkiem  jego  śmierci  pod  Warną. 
Jako  arcybiskup  lwowski  i  siedząc  u  siebie  potem 
w  Dunajowie,  zajmował  się  poezją  i  filozofją  sta- 
rożytną, dając  schronienie  u  siebie  ludziom  uta- 
lentowanym, jak  np.  Filipowi  Kalimachowi  (Buo- 
sacorsi).  Pozostały  po  nim  dwie  elegje  łacińskie, 
parę  epigramatów  i  urywek  wiersza  polemicznego 
przeciw  biskupowi  Gabrjelowi.  Samorodnym  filo- 
zotem  polskim  nie  był,  był  tylko  człowiekiem  hu- 
manistycznie wykształconym,  na  propagatora  idei 
stworzonym  nie  był.  Znacznie  większy  wpływ, 
ehoó  tylko  na  rodzinę  króla  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka miał  biograf  Grzegorza,  Filip  Kalimach 
(1437  t  1496),  którego  wychowańcem  był  król 
humanista  Jan  Olbracht.  Humanizm  rozwijał  się 
w  Polsce  bardzo  powoli.  Przez  lat  kilkadziesiąt 
wszyscy  humaniści  polscy,  z  wyjątkiem  Grzego- 
rza, pod  względem  poglądów  pozostawali  na  stano- 
wisku średniowiecznem,  godząc  scholastykę  z  hu- 
manizmem. Cecha  oświaty  naszej  w  XV  w.  była 
wiedza  encyklopedyczna.  Por.  Aleks.  Brtlcknera 
.Średniowieczna  poezja  łacińska  w  Polsce.''  (Roz- 
prawy akad.  umiej.,  Kraków,  1892—95).  W  licz- 
Bjch  rękop.  z  tej  epoki  jest  mnóstwo  traktatów 
teolog,  i  filozoficznych  średniowiecznych,  a  obok 
nich  są  satyry,  na  duchowieństwo,  poematy  mi- 
łosne Owidjusza;  bajki  Ezopa,  epopeję  zwierzęcą 
o  Izemgryiuie  i  t  d.;  a  obok  poematu  „Palestra 
Christi*^  (o  odkupieniu  rodu  ludzkiego),  odpisy  śliz- 
kicL  powiastek,  okraszonych  morałem,  jak  np. 


„Marchołt"  (1457);  „Historja  Trajańska,*  „Gęsta 
Uomanorum^  (dzieje  rzymskie),  lub  już  bez  takiej 
okrasy  ^Historja  o  Eurjalu  i  Lukrecji.^  Taka 
samą  mieszaninę  spotykamy  i  w  zapisywania 
wierszy  łacińskich  w  Polsce  utworzonych.  Z  lek- 
kiej treści  wierszy  miłosnych  zasługuje  na  uwagę 
list  zwrócony  do  panny  Heleny^  pisany  leoninami 
łacińskimi,  z  wtrąceniem  kilku  wyrazów  polskich. 
Jest  to  może  naidawniejszy  u  nas  list  miłosny. 
I  w  dziejach  wykładu  autorów  łacińskich  w  stu** 
dium  generale  krakowskiem  widać,  że  wydział  fi« 
lozoficzny  w  r.  1449  nie  zdawał  sobie  jasnego  po- 
jęcia z  istoty  humanizmu,  sprzęgając  utwory  śre« 
dniowieczne  z  arcydziełami  klasyczuemi.  W  1475 
widzimy  już  zmianę  na  lepsze.  Między  r.  1487 
a  1490  wzrasta  zajęcie  się  literaturą  klasyczną 
w  uniwersytecie  krakowskim.  Wówczas  to  przy- 
jeżdża głośny  humanista  niemiecki,  Konrad  Celtes, 
który  obok  prywatnych  wykładów  zakłada  w  Kra- 
kowie pierwsze  w  Polsce  Towarzystwo  literackie, 
oddane  studjom  klasycznym.  W  r.  1490,  po  wy- 
jeździe Ccltesa,  słabnie  zapał  humanistyczny;  od 
1493  do  1498  roku  nie  objaśnia  się  poetów  kla- 
sycznych. Dopiero  w  początkach  XVI  wieku  na 
nowo  zjawiają  się  wykłady  klasyków  łaciń- 
skich. Podobnież  pisarze  przyswajają  sobie  for« 
my  klasyczne,  w  które  jeanak  wtłaczają  pojęcia 
średniowieczne.  Dowodem  tego  są:  napisany  bezi- 
miennie i  bez  poetyckiego  talentu  najobszerniejszy 
z  XV  wieku  poemacik,  w  formie  djalogu,  którego 
treścią  —  podniesienie  zasług  Oleśnickiego,  oraz 
równie  bezimiennego  i  niewielkim  obdarzonego  ta- 
lentem autora  urywek  poematu,  malujący  zatarg 
o  Koźmin.  Są  i  inne  drobne  utwory,  ale  niewiele 
warte.  Nierównie  większej  wartości  i  niezmiernie 
interesujące  są:  Jana  Ostroroga  „Monumentum  pro 
reipublicae  ordinatione'*  i  „List  królowej  Elżbiety 
o  wychowaniu  królewicza.^  Jan  Ostroróg  (f  1501), 
doktor  obojga  praw  uniwersytetu  erfurckiego,  pod 
koniec  życia  wojewoda  poznański,  był  umysieni 
niepospolitym.  W  dziele  swojem,  mogącem  być 
ozdobą  każdej  literatury  europejskiej,  roztrząsał 
wszystkie  kwestje  obchodzące  wtedy  państwo  i  na- 
ród, śmiało  żądał  reform  i  świetnie  rozwijał  ideę 
narodowości.  Był  on  wyrazicielem  najżywotniej- 
szych dążności  owoczesnych.  Świetną  łaciną  napi- 
sany w  r.  1502,  może  z  natchnienia  wdowy  po  Ka- 
zimierzu Jagiellończyku,  nieznanego  autora  „List 
o  wychowaniu  królewicza,^  zawiera  w  sobie  wy- 
bornie sformułowany  ideał  humanistyczny.  We 
wszystkich  tu  wygłoszonych  poglądach  przeważa- 
ją względy  praktyczne:  celem  ostatecznym  nauk 
jest  wyrobienie  i  udoskonalenie  wymowy,  przyczem 
mniej  należy  dbać  o  ścisłość  dowodzenia  i  dokład- 
ność pojęć,  niż  o  piękne  wysłowienie  się.  Zalecają 
się  zdrowie  ciała,  zręczność  fizyczna  obok  wy- 
kształcenia umysłowego,  ugrzeczuienie,  skromność 
w  jedzeniu,  szukanie  wiadumuści  i  oświaty  w  dzie- 
łach Rzymian  i  Cyropedji  Ksenofonta.  Humanizm 
wycisnął  swe  piętno  naDfpitiaipbtjbtycz^OplSA^  XV 
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wiebi,  dorówny  wająeegfo  nainalcomitszym  pracom 
historycznym  w  całej  Earopie.  Jest  niem  historia 
Polonica'^  Jana  Diugasga  (Longinnsa,  *  1415, 
1 1480),  wykształconego  w  Stadium  generale  kra- 
kowskiem, pisarza,  potem  sekretarza  w  kancelarji 
Oleśnickiego,  w  końcu  nominata  arcybiskupa  lwow- 
skiego. Jest  to  pierwszy  nasz  liistoryk,  dbały  bo- 
wiem o  wykazanie  związku  przyczynowego  mię- 
dzy wypadkami,  ogarniał  całość  rozwoju  jednym 
ogólnym  poglądem,  a  do  napisania  swego  dzieła 
zbadał  prawie  wszystkie  źródła  (z  wyjątkiem  Thiet- 
mara),  które  mu  były  przystępne.  Jako  duchowny, 
był  teokratą.  Jako  gorący  patrjota,  starał  się  klę- 
ski narodowe  przedstawiać  tak,  iżby  wydawały 
ąią  niezbyt  wielkiemi,  a  za  to  zbyt  podnosił  zwy- 
cięstwa. Wiele  faktów  przemilczał  ze  względów 
kościelno-patrjotycznych.  Charakterystyki  osobi- 
stości dziejowych  nie  dawał.  Jakkolwiek  nie  do- 
skonały jako  dziej  opis,  tchnął  w  dzieło  swoje  jedno- 
litość i  życie,  i  pod  względem  wartości  żadna  pra- 
ca historyczna  Xy  wieku  w  £uropie  nie  przewyż- 
sza pracy  Długosza.  Mniejszą  już  wartość  mają 
inne  jego  prace:  „Żywot  św.  Stanisława, „Św.  Kin- 
gi,'' „Biskupów  polskich,**  „Liber  beneficiorum*^ 
(Księga  nadań),  nadzwyczaj  ważna  z  powodu  da- 
nych ekonomiczno-staty stycznych.  Dzieła  Długo- 
sza wyszły  w  Krakowie  1863—80  (w  14  tomach). 
^Historję  polską**  tłómaczył  z  łaciny  Karol  Meche- 
nyński.  (Por.  M.  Dobrzyńskiego  i  S.  Smolki  „Jan 
Długosz,  jego  życie  i  stanowisko  w  piśmienuictwie** 
Kraków,  1893).  Pierwszy  nad,  pisownią  polską, 
zastanawiał  się  Jakób  Farkoaz  z  Żurawicy  (t  1455), 
rektor  akad.  krak.,  w  napisanej  po  łacinie  pracy 
p«  t.:  „Antiąuissimus  de  orthographia  polonica  li- 
Uellus**  (wydanej  dopiero  w  1830).  Utwory,  w  ję- 
zjku  polskim  spisane  i  należące  do  tego  okresu 
dzielą  się  na  religijne  i  świeckie.  Utwory  reUgUne 
napisane  po  polsku,  mają  one  te  same  cechy  co 
i  w  poprzednim  wieku.  Wpływ  czeszczyzny  wi- 
doczny. W  jednych  uderza  wpływ  nastroju  asce- 
ty czno-mistycznego,  w  drugich  twórcy  wyrażali 
wprost  prawdy  lub  uczucia  religijne.  Pierwszego 
rodzaju  utwory  to  legendy,  opowiadające  o  cudach, 
zalecające  umartwienia  i  ubóstwo  i  t.  d.,  a  napisa- 
ne prozą  lub  wierszem.  Prozaiczne  są:  1)  urywek 
„Żywota  Św.  Błażeja**  (wydany  przez  L.  Malinow- 
skiego w  „Pracach  filol.,*^  V);  2)  opowieść  fanta* 
styczna  o  Zbawicielu  i  Jego  Będzinie  p.  t:  »Spra- 
Fa  chędoga  o  męce  Pana  Chrystusowej**  (wydana 
przez  Al.  Brucknera  tamże);  3)  przekład  Ewange- 
iji  Nikodema  o  wstąpieniu  Chrystusa  do  otchłani 
l^wydany  częściowo  przez  Al.  Brucknera  tamże); 
4^  nŻy  wot  ojca  Amandusa,**  tłómaczenie  dzieła  ks. 
F.  Fabra  z  Ulmu  o  życiu  i  widzeniach  mistyka  H. 
Buso  (wydany  przez  ks.  Ignacego  Polkowskiego 
w  „Sprawozd.  kom.  jęz.  Ak.  Um.,**  tom  III,  Kra- 
ków, 1884);  5)  list  o  twarzy  Chrystusa**  (wydany 
przez  J.  S.  Bandtkiego,  1821  w  „Pamiętn.  Warsz.** 
\,  XX).  Tu  zaliczyć  trzeba  liczne  zbiory  kazań  ła- 
•iiskich,  zaopatrzonych  w  głosy  polskie  i  pełnych 
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anegdot  eudownyoli.  W  wielu  z  nicłi  są  i  wiersze. 
Kaznodzieje,  jak  Jan  ze  Slupóy^  lub  Maciej  z  Ra- 
ciąża powstają  w  tych  kazaniach  na  zbytki.  Por. 
AL  Brucknera  „Kazania  średnio  w.**  w  Bibl,  War* 
1891  i  w  „Rozpr.  Ak.  Um.**  t  24  i  25.  Po  polsku 
spisane  są  „Kazania  o  Marji  Pannie  czystej**  zabi- 
tego w  r.  1519  mistrza  akad.  krak.  Jana  z  Szamo* 
tul,  przezwanego  Faterkiem  (wydał  je  L.  Malinow- 
ski 1880).  Cechuje  je  język  dość  wyrobiony  i  po- 
prawny. Autor  broni  w  nich  niepokalaności  N.  M. 
Panny.  Wierszem  są  napisane  legendy:  „O  św.  Do- 
rocie,** „O  św,  Aleksym,**  „O  św.  Stanisławie/ 
„O  Św.  Wojciechu,**  „Jobie,**  „Katarzynie,*  „An- 
nie,** „Krzysztofie.**  Dogmatyczne  utwory,  spisane 
prozą,  mają  wartość  tylko  dla  historji  języka.  Są 
to:  pacierz,  dziesięcioro,  kanon  mszy  i  t.  p.,  a  na- 
dewszystko  cztery  utwory  większe:  1)  „Biblja  kró- 
lowej Zofji**  (z  połowy  XV  w.),  wydana  (w  docho- 
wanych wyjątkach)  przez  A.  Małeckiego  (we  Lwo- 
wie r.  1871),  a  dopełniona  przez  T.  Wierzbowskie- 
go (w  „Pracach  filol.,**  Warszawa,  1893,  t.  IV);  2) 
„Psałterz  Puławski**  (wyd.  w  Pozn.  1880),  z  tekstem 
poprawniejszym  niż  Psałterz  Florjańskiego;  3)  „Mo- 
dlitwy Wacława**  (wydaoe  przez  Ł.  Malinowskie- 
go w  Krakowie  1887);  4)  „Modlitewnik  Nawojki** 
(wydany  przez  Fr.  Krczeka  w  Krakowie  1893  r.). 
Z  napisanych  wierszem  utworów  dogmatycznych 
dochowało  się  kilkanaście  dekalogów  (Dziesięcio- 
ro), do  20  pieśni,  opiewających  N.  Pannę,  kilka 
pieśni  kolędowych,  pasyjnych,  wielkanocnych, 
oraz  kilka  pieśni,  noświęconych  uczczeniu  świę- 
tych (zebrał  je  M.  Bobowski  w  dziele  « Polskie 
pieśni  katolickie  od  najdawniejszych  czasów  do 
końca  XVI  wieku.**  Dopełnili  ten  zbiór:  A.  Brttck- 
ner  w  „Arch.  f.  siar.  Philol.,**  t  X,  XV;  w  BibU 
Warsz.  1893,  w  „Rozpr.  wydz.  filoz.-hist.**  t.  25, 
a  także  H.  Łopaciński  i  T.  Wierzbowski  w  t.  IV 
i  V  „Prac  filol.**  Z  zaginionych  w  XIX  w.  całego 
„Kancjonału**  Frzeworszczyka  (z  połowy  XV  stule- 
cia) znane  są  tylko  pieśni,  przytoczone  przez  Hier, 
Juszyńskiego  w  przedmowie  do  „Dykcjonarza  poe- 
tów polskich**  (Kraków,  1820);  zalety  tych  pieśni 
niewielkie,  wszędzie  czuć  zależność  od  wzorów 
czeskich,  lub  łacińskich  i  niemieckich.  Pierwszy 
raz  u  nas  użyto  tu  wiersza  13-to-zgłoskowego; 
w  zwrotkach  widać  urozmaicenie.  Frazeologj»  jed- 
nak uboga.  Oryginalności  i  polotu  poetycznego 
niema  w  tych  pieśniach.  Do  lepszych  Chmielowski 
zalicza:  „Żale  Matki  Boskiej,**  „Hymn  do  N.  Marji 
Panny,**  „Pleśń  o  N.  Pannie, **  ^Hymn  o  Duchu  a.** 
Z  autorów  tych  pieśni  są  znani  z  nazwiska  tylko: 
Tomasz  z  Krajkowa,  autor  pieśni  z  r.  1407  „Wsze- 
go  świata  wszystek  lud,**  Mactęj  autor  (właściwie 
przerabiacz  P.  Abelarda)  pieśni  „Jezus  Chrystus 
Bóg  człowiek  i  t.  d.**  i  błogosławiony  Ładyslaw 
z  Gielniowa  (f  1505),  autor  pieśni  „Jezusa  Judasz 
przedał  za  pieniądze  nędzne.**  Do  utworów,  w  któ- 
rych występuje  wspólnie  żywioł  religijny  ae  świec- 
kim, zaliczyć  należy:  a)  napisane  nrp^Ji:, -Powieść 
o  papieżu  Urbanie^*^'0^ii'^Mdifi^  łaoid- 
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•kiego  Jana  i  Hildesheima  (f  1375)  „Historję 
Trzech  Króli;*  b)  napisany  wierszem  i  nieoo  lep- 
szą: ,Skarg^ę  umieraj ąeego/  sięgającą  początku 
IV  w.  i  wykazującą  znaczne  wyrobienie;  „Rozmo- 
wę  śmierci  z  magistrem,"  największy  poemacik 
poiski  z  XV  wieka,  przewyższający  wartością  nie 
jeden  wiersz  z  XVI  stulecia;  dość  lichy  , Fragment 
o  śmierci;*'  ^Pieśni  Sandomierzanina,"  nie  odzna- 
czające się  wielkim  talentem  poetyckim,  ale  cieka- 
we.—  Utwory  itnecJde  napisane  po  polsku.  Do  naj- 
weześniejszych  należy  „O  zachowania  się  przy  sto- 
le i  ezci  dla  niewiast**  (odkrył  i  wydrukował  w  to- 
mie I  Ateneum  Al.  Brttckner);  także  fragmenty  pieś- 
ni miłosnych:  «Ach  miłości,  coś  uczyniła*^  i  „Mi- 
łuj, miła,  miłuj  wiernie,*'  oraz  urywek  miłosno-sa- 
tjryczny  »Ach,  miłuj  Boże,  toć  boli.**  Dłuższą  o 
treści  historycznej  jest  „Pieśń  o  zabiciu  Andrzeja 
Tęczyuskiego/  osnuta  na  tle  wypadku  z  r.  1461. 
^Vartość  jej  licha,  ale  rzecz  charakterystyczna,  ja- 
ko objaw  literacki  dążności  szlachty  do  zgnębia- 
oia  innych  stanów.  Z  tego  względu  ciekawy  jest 
wiersz  „O  kmieciach  pracujących.*'  Najpiękniej- 
szą pieśnią  świecką  treści  historycznej  jest  „Pieśń 
o  praskiej  porażce*^  (t.  o  bitwie  pod  Grunwal- 
<ieffl)L  Proza  świecka  w  języka  polskim  XV  wieku 
jest  niższą  od  poezji.  Są  to  same  niemal  tłómaoze- 
nia,  jak  oto:  Stanisława  m  Wocieszyna,  przekład 
Statutów  wiślickich,  Maciąja  z  Różana^  przekład 
Statutów  mazowieckich,  a  także  przekład  „Orty- 
lów*  (wyroków  sądowych  magdeburskich).  Cie- 
kawszym już  jesc  lichy  zresztą  przekład  fanta- 
stycznej „Uistorji  Aleksandra  Wielkiego.*'  (ręko- 
pis przepisany  r.  1510).  Najznakomitszym  utwo- 
rem prozaicznym  polskim  z  XV  lub  początku  XVI 
wieku  są  Michała  Eonstantynouncza  „Pamiętniki 
Janczara,*'  ogłoszone  drukiem  dopiero  w  1828  r. 
Najdawniejszą  mową  treści  świeckiej  w  języku  pol- 
skim (z  r.  1512)  jest  Jana  Konarskiego^  bisk.  kra- 
kowskiego, w  której  autor  wita  Barbarę  Zapolska, 
pierwszą  żonę  Zygmunta  Starego.  (Ogłosił  ją  dru- 
kiem Al.  Bruckner  r.  1898  w  „Prac.  fil.,**  t  V).  — 
Okres  // (1505— 1625).  Jest  to  „wiek  złoty**  lite- 
ratury staropolskiej.  Wzmożona  na  sile  szlachta 
usiłuje  teras  stanąć  u  steru  państwa  i  wpływać  na 
jego  sprawy.  Garnie  się  do  oświaty,  uzyskuje  zu- 
pełne równouprawnienie  polityczne  z  możnowładz- 
twem (1505),  czyni  zależnym  od  siebie  lud  (1520). 
Z  jej  łona  wychodzi  cały  szereg  poetów,  mówców 
polityków.  Humanizm  dosięga  szczytu  swego  roz- 
woju. Zjawiają  się  nacechowane  humanizmem 
dzieła  po  polsku,  już  to  tłómaczone,  już  to  orygi- 
nalne; wytwarza  się  filologia  klasyczna.  Wydo- 
skonala się  pod  wpływem  humanizmu  smak  arty- 
styczny i  literacki,  rozszerzają  się  poglądy.  Re- 
ibrmacja,  która  wśród  szlachty  znalazła  wielkie 
popareie,  przyczyniła  się  do  poddawania  krytyce 
dogmatów  i  jakkolwiek  głębszych  korzeni  nie  za- 
puściła w  łonie  narodu,  wywołała  świetny  ruch 
umysłowy,  a  co  najważniejsza,  zniewoliła  Pola- 
ków do  pisania  po  polsku.  Niemniej  doskonałym 


środkiem  do  działania  na  umysły  była  sztuka  dru* 
karska.  Pierwszą  drukowana  u  nas  książką  jest 
dzieło  pisarza  średniowiecznego  Turrecrematy:' 
planatio  th  Psalterium  (Wykład  Psałterza)  z  r.  1475. 
W  końcu  XV  wieku  istniała  w  Krakowie  drukar- 
nia słowiańska  Świętopełka  Fioła,  która  ogłosiła 
pierwsze  książki  w  języku  cerkiewnym.  W  wieku 
XVI  liczba  drukarń  ogromnie  wzrosła,  z  upadkiem 
reformacji  zmalała.  Ogół  druków  %  końca  XV 
i  przez  całe  XVI  stulecie  wynosi  7,500.  Najwięcej 
jest  łacińskich,  ale  polskie  miały  większe  znacze- 
nie, jako  przeznaczone  dla  ogółu.  W  pierwszej  do« 
bie  tego  okresu  (panowanie  Aleksandra  i  Zygmun- 
ta Starego),  szlachta  wywalcza  sobie  prawa  i  przy« 
wileje  (1505,  1530,  1520, 1538;  1506  sUtuta  Jana 
Łaskiego,  1532  statuta  Mikołaja  Taszyckiego  i  1548 
oraz  1553  Jakóba  Przyłuskiego)  i  domaga  się  na- 
prawy całej  rzeczypospolitej  pod  hasłem  tak  zwa- 
nej „egzekucji  praw;**  reformacja  szerzy  się  szyb« 
ko,  choć  po  cichu,  mimo  oporu  duchowieństwa, 
a  pomaga  do  tego  sekularyzacja  zakonu  krzyżac- 
kiego; humaniści  zyskują  sobie  coraz  większe  uzna« 
nie,  tem  więcej,  że  akademja  już  nie  ma  takiego 
znaczenia,  jak  w  wieku  XV;  dopiero  od  roku  1539 
(Szymon  z  FUzna,  zwany  Marjackim,  który  napisał 
„De  scholis  siye  academiis^)  jest  polepszenie;  ale 
i  teraz  protesorowie  chętnie  porzucają  swe  kate- 
dry  dla  lepiej  opłacających  się  zajęć  guwerner* 
skich  po  domach  prywatnych.  To  też  od  roku 
1525  już  tylko  mało  nazwisk  znanych  rodów 
spotykamy  w  spisach  uczniów  uniwersytetu  Ja- 
gielońskiego  (Por.  Władysł.  Wisłockiego  ,0  wy- 
dawnictwie „Liber  Diligentiarum  krak.  lak.  fLloz." 
(Kraków,  1886).  Największą  chluba  akademji 
(i  całej  Polski)  jest  Mikołaj  Kopernik  (*  1473, 
1  1543),  uczeń  matematyki  tej  uczelni  z  dwoma 
powrotami,  słynny  na  cały  świat  i  po  wszystkie 
wieki  autor  dzieła  p.  t.  „De  rerolutionibus  orbium 
caelestinm  libri  VI''  („O  obrotach  ciał  niebieskich 
ksiąg  sześć).  Z  poetów  humanistów,  piszących 
po  łacinie,  najpierw  wymienić  trzeba  Rusina,  Paur- 
ia  z  Krosna  (f  1517),  prof.  liter,  łac,  który  two- 
rzył wiersze  poświęcone  chwale  Chrystusa,  św. 
Władysława,  Św.  Stanisława,  Zygmunta  I  i  tóż« 
nych  magnatów;  dobry  ich  język  i  metryka  łac. 
Uczeń  jego,  utalentowany  Jan  z  WiiUcki^  autor 
utworu  „Bellum  Pruthenum"  („Wojna  pruska," 
r.  1516),  pierwszego  u  nas  całego  poematu  epicz- 
nego,  nacechowanego  gorącym  patrjotyzmem. 
Drugi  uczeń  Pawła  z  Krosna,  Jan  DarUyszek 
(właśc.  Flachsbinder),  zm.  biskupem  warmińskim 
w  1548  r.,  na  dworze  polskim  uchodzący  za  Pola- 
ka, a  na  dworach  niemieckich  za  Niemca,  roz« 
pustnik  karzący  ostro  rozpustę,  napisał  językiem 
pięknym,  wierszem  bardzo  poprawnym  (choć  nie 
poetycznym)  poemat  p.  t.  „l)e  nostrorum  temporum 
calamitatlbus"  („O  klęskach  czasów  naszych% 
r.  1529),  w  którem  zagrzewał  państwa  europejskie 
do  walki  zy^v)Lf,m^s.  i^^ 
hymny  religijne  (1948).   Aarjerowiczem  f^ityo»» 
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nym  hjl  również  Andrzej  ErzycJa,  wykształcony 
w  Bononji,  aator  wierszy  wyłącznie  okolicznościo- 
wych, nieraz  rozamnych,  ale  bez  wartości  poetyc- 
kiej. Najznakomitszym  tej  doby  poetą  był  syn 
chłopa  wielkopolskiego,  Eleinens  Janicki,  który  zo- 
stawił po  sobie  elegje,  epigramata  i  wiersze  oko- 
licznościowe. Śpiewał  o  swoich  zachwytach  i  cier- 
pieniach. Uczucie  patrjotyzmu  silnie  się  odzywa 
w  Wierszu  weselnym  na  zaślubiny  Zygmunta 
Augusta  z  Blżbietą.*"  (Utwory  Janickiego  prze- 
tłomaezył  na  polski  Władysław  Syrokomla).  Plas- 
tycznie odmalował  kondukt  pogrzebowy  w  wier- 
szu żałobnym  na  śmierć  żony  Zygmunta  Augusta, 
Elżbiety,  zmarłej  w  r.  1545,  Jafsób  Frzylusid  (zm. 
1554),  prawnik*  Inni  poeci-humaniści  mogą  być 
pominięci.  W  ogóle  uprawiane  przez  nich  rodza- 
je poetyckie  były:  a)  «pi to/ta  (nagrobki);  h)epintcia 
(wiersze  na  cześć  zwycięstwa);  c)  epigramata  (my- 
śli lub  spostrzeżenia,  ujęte  w  krótkie  wiersze); 
d)  śpiudamia  (wiersze  na  cześć  pary,  wstępującej 
w  związki  małżeńskie). — Z  autorów  traktatów  ła- 
cińskich, owianych  duchem  humanizmu,  warto 
wspomnieć:  1)  o  Stanisławie  Zaborowskim,  twórcy 
cennej  rozprawy  p.  t.  ,,Tractatus  de  natura  iurium 
et  bouorum  regis""  ("1507),  oraz  pierwszej  grama- 
tyki polskiej  z  pisownią  (1519);  2)  o  Macieju 
z  Miechowa  (Miechowita  f  1532),  lekarzu,  twóicy 
popularnej  rozprawy  o  środkach  ustrzeżenia  się 
zarazy,  pisma  ^Tractatus  de  duabua  Sarmatiis"" 
(1517),  (,0  obojej  Sarmacji),  pierwszego  druko- 
wanego podręcznika  .Historji  polskiej^  (1519, 
1521)  i  3)  o  Niemcu  Jusiusie  Jodoku  Decjuszu 
(f  1545),  który  w  r.  1521  wydał  rozprawę  o  sta- 
rożytności Polaków,  rodzinie  Jagiellońskiej  i  zarys 
panowania  Zygmunta  Starego  do  151t>  r. — Fo pol- 
sku w  tej  dobie  drukowano  bardzo  mało — wszy- 
stkiego 50  książek  i  książeczek  w  ciągu  pół  wie- 
ku; były  to  powiastki  o  sprawach  świętych  lub 
świeckich,  przekłady  częściowe  Pisma  św.  i  wska- 
zówki praktyczne.  Wydawali  je  drukarze-księ- 
garze,  jak:  Jan  Haller,  Hieronim  Wietor,  Florjan 
Ungler,  Maciej  Schaffenberg.  Hękopiśmienne 
utwory  z  XV  stulecia  nieraz  jednak  były  lepsze, 
niż  drukowane  z  pierwszej  połowy  Xyi-go.  Naj- 
dawniejszym drukiem  polskim  jest  „Ojcze  nasz, 
Zdrowaś  i  Wierzę,'^  pomieszczone  w  Statutach 
Synodalnych  Konrada,  biskupa  wrocławskiego, 
w  r.  1475.  Język  tego  zabytku  jest  polsko-czeski. 
Drugim  drukiem  polskim  jest  pomieszczone  przy 
Statucie  Jana  Łaskiego  z  r.  150t>  „Bogarodzica.^ 
Trzeci  zabytek  to  „Powieść  o  papieżu  Urbanie," 
•przy  zbiorze  formuł  obrzędowych  kościelnych 
(Agendzie),  drukowane  w  Krakowie  r.  1514.  Mię- 
dzy 1515  a  1520  r.  zapewne  wydrukowany  został 
, Żywot  Pana  Jezusa  Krysta''  w  opracowaniu  Bal- 
tazara Opecta  (według  oryginału  św.  Bonawentury 
t  XIII  w.).  W  r.  1522  w  Krakowie  wyszedł  prze- 
kład „Eklezjastes  księgi  Salomonowe,  które  pol- 
skim wykładem  kaznodziejstwo  mianujemy''  przez 
Hieronima  z  Wielunia)  1535  w  Krakowie  —  prze-  j 


kład  „Księgi  Jezusa  Syrachowego  Ecc1esiasticn» 
rzeczone,  które  wszystkich  cnót  naukę  zamykają 
w  sobie''  przez  Piotra  Foznańczyka  (jest  to  Psał- 
terz Dawidów);  w  1539  r.  wydany  został  „Zołtarz^ 
Dawidowy*  (przekład  Psałterza  Dawidowego)  księ- 
dza Walentego  Wróbla,  potem  siedm  jeszcze  razy 
przedrukowywany.  Tu  też  należą  żywoty:  św. 
Aleksego,  Anny,  Jakóba  patrjarchy.  W  utworach 
lantazji  wówczas  rubaszność,  nieprzyzwoitośe 
i  sprosnośó  wcale  nie  raziły.  To  też  wielką  ru- 
basznością  odznacza  się  pierwsza  większa  książka 
polska  przełożona  z  łacińskiego  p.  t.  „Rozmowy, 
które  miał  krÓi  Salomon  mądry  z  Marchołtem  gru- 
bym a  sprośny m**  przez  Jana  z  Koszyczek  (w  jdMSk 
u  Wietora  r.  1521).  Przed  1522  r.  była  już  a  naa 
drukowana  „Historja  trojańska,*  ale  dzisiaj  zna- 
my tylko  wydanie  z  r.  15t)3-go.  Podobnie  już 
w  tej  dobie  musiały  istnieć  „Dzieje  rzymskie'^ 
i  „Historja  piękna  i  uciesznao  Poncjanie  cesarzu 
rzymskim"*  (t.  j.  „Historja  o  siedmiu  mędrcach''), 
ale  my  posiadamy  wydanie  znacznie  późniejsze. 
Z  r.  1524  dochował  się:  „Fortuny  i  cnoty  różność 
w  historji  o  pewnym  młodzieńcu  ukazana"*;  z  r. 
1540:  „Powieść  o  założenia  klasztoru  na  Łysej 
górze"";  z  r.  1550:  „Historja  o  żywocie  i  znamieni- 
tych sprawach  Aleksandra  Wielkiego"*  i  inne. 
Z  książek,  czyniących  zadość  potrzebom  praktycz- 
nym, znane  są:  Andrzeja  z  Kobylina  „Gadki 
o  składności  członków  człowieczych  a  Arystoteie* 
sa  i  też  innych  mędrców  wybrane**  (1535) — pierw* 
sza  polska  fizjologja,  hygjena  i  fizjognomika; 
Tomasza  Kłosa  „Aigorithmus,**  t.  j.  nauka  liczb; 
Stefana  Falimierza  (1534)  „Herbarze  czyli  Zielni* 
ki**  podające  wiadomości  o  środkach  leczniczych; 
tłómaczone  podobno  przez  Andrzeja  Drzycieskiego- 
(1549)  „Księgi  o  gospodarstwie  Krescentyna*"; 
wreszcie — przekłady  niektórych  nchwał  sejmo- 
wych. Humanizm  w  książkach  pisanych  po 
polsku  odbił  się  w  tej  dobie  bardzo  słabo  w  nie- 
licznych utworach:  w  kulawym  i  bezimiennym 
przekładzie  djaloga  humanisty  niemieckiego,  Ja- 
kóba Lochera,  p.  t.  „Sand  Parysa,  królewicza  tro- 
jańskiego"* (Kraków,  1542)  i  przekładzie  dzieła 
Erazma  Roterdamskiego  p.  t.  „księgi,  które  sową 
język"*  (Kraków,  1542).— W  drugiej  dobie  tegoż 
okresu  (czasy  reformacji  oraz  rozkwitu  poezji  pol- 
skiej) kipi  życie  tak  gorączkowe,  jakiego  przedtem 
w  Polsce  nigdy  nie  widziano;  jest  to  chwila  naj- 
wyższego natężenia  życia  duchowego,  bogatego 
w  objawy,  chwila  wyzwolenia  się  wszystkich  sił 
umysłowych,  słowem — jedna  z  najświetniejszycłi 
w  całych  dziejach  naszego  narodu.  Nad  wszystkie* 
mi  prądami  góruje  retor  macy  jny.  Zrazu  zażądano 
tylko  zniesieuia  celibatu,  zaprowadzenia  mszy 
w  języku  polskim,  Komun ji  pod  obiema  postaciami, 
wybierania  księży  z  ludu,  biskupów  z  księży,  pa* 
pieża  z  kardynałów  i  biskupów  wszelkiej  narodo* 
wości,  zniesienia  juryzdykcji  duchownej,  egzeku* 
cji  praw.  Czościowo  osiągnieto^te  reformy  (1563)^ 
VViększość  szUchtyD^feedttąllkJjiOpOiraicyzmiey. 
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mniejszość  przeszła  do  3  aloficiołków*:  braci 
czesko-morawskich  w  Wielkopofsce,  kalwinów 
w  Małopolsce  i  na  Litwie  i  arjan  tamie;  loteranizm 
wyznawało  mieszczaństwo,  głównie  w  Prusiech. 
Na  pola  literatury  najwięcej  zdziałali  arjanie, 
ehoó  najwcześniej  jęli  się  pracy  luteranie.  Ogni- 
skiem rucha  literacko-reiigijnego  w  ducha  lute- 
rańskim  był  Królewiec,  w  którym  Jan  ISeklucjan 
(t  1578)  działał  i  wydał  pierwszy  świeże  tłóma- 
czenie  ,,Nowego  Testamentu**  (1551 — 53),  ogłosił 
.Postyllę**  (t.  j.  zbiór  homilji,  wyjaśniających 
prawdy  na  podstawie  ewangelji,  1556),  a  także 
katechizm  i  zbiór  pieśni  duchownych.  Dopiero 
1561  r.  wydrukowano  ^Biblję  Leopoiity,*'  a  w  1563 
nakładem  opiekuna  kalwinizma  Mikołaja  Radzi- 
wiłła Czarnego  «Biblję  Radziwiłłowską  albo  Brzes- 
ką.* Również  i  wszystkie  inne  „Postylle*  są  od 
Seklacjanowej  późniejsze:  kalwińskie  (Reja  1557, 
Grzegorza  s  Żarnowca  1572  —  80)  i  katolickie 
(Marcina  Biało  brzeskiego  1581,  Jakóba  Wujka, 
1573 — 1584).  Arjanie  znaleźli  opiekunów  w  ro- 
dzie Oleśnickich  w  Pińczowie,  w  Sandomierskiem. 
Najwybitniejszymi  pisarzami  arjańskimi  byli:  An- 
drze;  FrycK  Modrzewski  (1503 — 1572)  i  Morem 
Czechowicz  (1532 — 1613).  Pierwszy  występował 
w  mowach  pisanych  przeciwko  niejednostajności 
kary  za  zabójstwo  (1543),  a  w  ,,Mowie  miłośnika 
prawdy*  (Oratio  Philalethis)  gromił  ponownie 
wtedy  prawo,  zabraniające  mieszczanom  nabywa- 
nia majątków  ziemskich;  myśli  o  kościele  narodo- 
wym wyłuszczył  w  piśmie  ,0  posłach  na  sobór 
ehrześcjański  wysłać  się  mających,^  a  rozwinął 
je  w  dziele,  które  go  postawiło  w  rzędzie  najzna- 
komitszych polityków  europejskich  XVI  wieku, 
^  j-  V  repubiica  emeudanda^  (O.  naprawie 
Rzeczypospolitej"*  1551  i  1554).  Po  śmierci  uka- 
zały się  jeszcze  jego  ,Sylvae*  („Lasy**),  wyd. 
w  r.  1590,  treści  religijnej.  Drugi  był  polemistą, 
niestrudzonym  szermierzem  arjanizmu  wpismacb, 
dysputach  i  kazaniach  i  pieśni  jego  religijne  ar- 
jańskie,  jako  też  dzietlLO  ,,Trzech  dni  rozmowa 
o  dzieciokrzczeństwie**  (po  polsku  i  łacinie)  zagi- 
B^y;  pozostałe  są:  ^Rozmowy  christianskie,  które 
z  greckiego  nazwiska  djalogami  zową,  a  ty  je  na- 
zwać możesz  wielkim  katechizmem**  (1575);  prze- 
kład .Nowego  Testamentu**  (1577);  oraz  dwa  bar- 
dzo ciekawe  dzieła  treści  polemicznej:  .Na  odpis 
Jakóba  żyda**  (1581)  i  .Epitomium  na  wędzidło 
H.  Powodowskiego**  (około  r.  1583).  (Por.  Al. 
Brfickaera  .Z  dziejów  różnowierców  polskich,^ 
AUneuti^  1898).  Z  łona  akademji  krakowskiej, 
która»  swróciwszy  się  do  rozwijania  naak  huma- 
nistycznych, wydała  niepośledniego  poetę  Grzego^ 
rza  z  Sambora  (twórcę  poematów:  o  stworzenia 
'  nieba  i  ziemi,  o  Częstochowie,  o  św.  Stanisławie 
Kostka),  oraz  znakomitych  filologów,  Benedykta 
Herberta,  Jakóba  O&rakiego^  Andrzeja  JPetrycego 
^fideekiego,  jeden  tylko  protesor,  Wojciech  Nowo- 
poUki  (Nońcum  pianus)  zrazu  stanął  w  obronie 
ugrożonego  katolicyzmu  (1555,  155V).   Na  czele 
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obrońców  wiary  stanęli  dwaj  ludzie,  pochodzenia 
niemieckiego,  ale  z  przekonań  Polacy:  znany 
i  głośny  w  Europie  kardynał  Stanisław  HozjuzM 
1504,  1  1579).  który  sprowadził  do  Polski  za- 
kon Jezuitów,  pisał  o  sakramencie  Ciała  i  Krwi 
Pańskiej,  o  celibacie  księży,  o  władzy  papieża 
i  t  d.,  a  „Wyznaniem  wiary  katolickiej **  (»C)on* 
fessio  fidei  catholicae"*),  dziełem  „De  zpresso  Dai 
rerbo'  (1558)  i  „Księgami  o  jasuem  a  szozerem 
słowie  bożem**  sławę  sobie  pozyskał  —oraz  Marcin 
Kramer,  biskup  warmiński,  autor  mających  na 
cela  obronę  katolicyzmu  .Rozmów  dw*^orzaniaa 
z  mnichem**  (które  połączone  i  przetłómaczone  na 
język  łaciński  wyszły  w  1568  r.  p.  t.  „MonachoA, 
colloquia  de  religione**),  dzieła  historycznego  p.  t.. 
„De  origine  et  rebus  gestis  Polonornm**  („O  po-^ 
czątkach  i  dziejach  naroda  polskiego),  wydania 
w  1555  r.  i  „Polonia*  (Opis  Polski),  wyd.  w  r. 
1557,  a  przetłómaczone  na  język  polski  przez 
Władysława  Syrokomlę  w  r.  1853  (Wilno).  Naj- 
zaciętszym  jednak  przeciwnikiem  różnowierców  , 
po  swojem  nawrócenia  stał  się  Stanisław  Orze^ 
chowski,  zrazu  niepohamowany  wróg  katolicyzmt, 
potem  najgorliwszy  jego  obrońca,  niezmiernie  cię« 
ty  polemista,  nie  oszczędzający  nawet  swych  daw- 
nych przyjaciół  (np.  w  dziele  p.  t.  „Chimaera**)^ 
a  dla  Polski  pragnący  rządu  teokratycznego 
w  dziełach  „Djalog  albo  rozmowa  około  egzekucji 
polskiej  korony"  (1563),  „Quincunx,  t.j.  wzór  Ko- 
rony polskiej  na  cynku  wystawionej**  (1564  r.) 
i  w  niedokończonem  utworze  „Policja  Królestwa 
Polskiego  na  kształt  Arystotelesowych  polityk  wy- 
pisana dla  dobra  pospolitego*  (1566);  innego  ro- 
dzaju jest  jego  mowa  „De  bello  adrersus  Turcos 
suscipiendo^,  1543  („O  potrzebie  wyprawy  na 
Turka**)  i  czysto  osobistej  natury  ykoczniki**^ 
Mniejsze  już  znaczenie  w  dziejach  oświaty  i  lite* 
ratury  mają  apologeci:  Jakób  Górski,  Stanisław 
Sokołowski  1  tłómacz  Biblji  na  język  polski  Jakób 
Wujek, — Na  innych  polach  pracy  umysłowej  za- 
słynęli: Marcin  Bielski,  Mikołaj  Bej  z  Nagłowic, 
Łukasz  Górnicki,  Jan  Koclianowski,  Mikołaj  Sęp 
Szarzyński,  Maciej  Stryjkowski,  Bartosz  Faprocki 
i  Reinhold  Heidenstein,  Wszystkie  te  nazwiska 
świadczą  o  świetności  ruchu  umysłowego  w  tej  do- 
bie. Marctn  Bielski  (1495,  f  1575)  'ogłosił  w  1535 
przeróbkę  średniowiecznego  dziełka  Burleya  p.  t. 
„Żywoty  filozofów,  t.  j.  mędrców  nauk  przyrodzo- 
nych**; ale  największem  jego  dziełem  jest  „Kroni- 
ka wszystkiego  świata"*  (Kraków,  1551),  której 
dopełnieniem  „Sprawa  rycerska^  (1569),  t  j.  dzie- 
je rozmaitych  sposobów  wojowania;  już  pod  sta- 
rość, idąc  za  przykładem  Keja,  jął  się  Bielski  poe-^ 
zji,  do  której  pociąg  ujawnił  już  w  swej  „Kronice*; 
z  tego  rodzaju  prac  zostawił:  djalog  p.  t.  „KomcK 
dja  Justyna  i  Konstancji,  brata  z  siostrą,  jaką  mu 
Ojciec  naukę  po  sobie  zostawił**  (1557),  djalog 
„Sejm  niewieści**,  pamflet  hist.-polityczny  p.  t^ 
„Sen  majowy  pod  gajem  zielonym**,  w  którjmgro- 
mi  rodaków  za  zbytki  ^ią^^SdSMiAcgjR^ 
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irai  bardzo  eiekawą  I  charakterystyczną  ^Kozmo- 
nowych  proroków,  dwu  baranów  o  jednej  glo- 
wie**  (satyra  na  zdrożności).  Lepszy  prozaik,  niż 
poeta,  przyczynił  sie  jednak  nieco  do  rozwoju 
wiersza.— Nieporównanie  większym  od  niego  co  do 
talentu  i  wpływu  na  rozwój  literatury  był  Mikołaj 
Mej  z  Nagłowic  (1505, 1 1569),  którego  umysł  wy- 
karmił  się  i  rozwinął  na  czysto  rodzimych  pier- 
wiastkach; w  akademji  krak.  Rej  bawił  tylko  rok 
^1518),  od  wpływu  formuł  klasycznych  uchronił 
«ię;  natura  i  życie  były  głównemi  jego  mistrzy- 
niami, źródłem  całej  mądrości  i  talentu  literackie- 
go. Najpierw  dał  literaturze  polskiej  pierwszą 
większą  satyrę  wierszem  w  utworze  p.  t.  „Krótka 
rozprawa  między  trzema  osobami:  Panem  Wójtem 
i  Plebanem"  ^  (Kraków,  1543),  w  której  ujawnił 
wielką  i  trafną  obserwację,  w  r.  zaś  1545  próbę 
przekształcenia  poprzednich  djalogów  religijnych 
w  dramat  narodowy  w  „Żywocie  Józefa",  na  wzór 
Korneljusza  Crocusa  „Comoedia  sacra,  cui  titulus 
Joseph"  (z  1537).  W  1547  zjawiła  się  satyra  dja- 
łogowana  przeciw  kobietom  p.  t.  „Rozmowa  War- 
wasa  z  Dykasem"  (por.  M.  Brilcknera  „O  pismach 
dziś  nieznanych*  {BibL  W^arat,,  1895)  i  kroto- 
«hwilna  rozmowa  „Kota  ze  lwem",  w  r.  zaś  1549 
poważne  utwory  satyryczne:  „Narzekanie  smutnej 
matki  Korony  polskiej"  (na  prywatę,  Jad"  nie- 
wieści i  rządy  duchowieństwa.  Por.  J.  Korzeniow- 
•skiego  „Nieznane  pol.  i  łac«  wiersze  treści  polit." 
Kraków),  oraz  swobodna  przeróbka  pamfletu  dra- 
matycz.  „Mercator"  (z  1540)  Tomasza  Kirchmaye- 
4ra  p.  t.  „Kupiec  t.  j.  kształt  a  podobieństwo  sądu 
bożego  ostatecznego"  (Królewiec,  1549)  napisana 
przeciwko  dogmatom  i  obrzędom  kościoła  katolic- 
kiego (wydruk.  Zygmunt  Celichowski  w  Poznaniu 
1898).  jJzieła:  „Spectrum  albo  czyściec",  »Potop 
Noego",  „Zatargnienie  fortuny  z  cnotą",  kate- 
chizm kalwiński,  tłómaczenie  psałterza  z  modli- 
twami, jak  i  wiele  innych  dzieł  Reja,  zaginęły. 
W  1557  wydri  Rej  swoją  „Postyllę  polską",  cie- 
szącą się  dużem  powodzeniem  u  kalwinów,  a  „dla 
dworności  a  gładkości  mowy"  nawet  u  duchowied- 
irtwa  katolickiego.  W  1565  wychodzi  „Apocaiy- 
psis"  (t.  jir  przekład  „Objawienia  św.  Jana",  a  w  r. 
1588  najobszerniejszy  poemat  Reja,  bogaty  w  ustę- 
,py  nawet  dzisiaj  piękne,  p.  t.  „Wizerunek  własny 
żywota  człowieka  poczciwego",  do  kt.  pomysł 
i  wiele  szczegółów  autor  wziął  z  „Zodiacus  Yitae" 
(1537)  Palingena.  Już  tylko  jako  źródło  do  pozni^ 
nia  życia  obyczajowego  Polski  w  połowie  XVI  w. 
naznaczenie  „Zwierzyniec"  (1562),  którego  dru- 
ga i  czwarta  części  są  oryginalne.  Dodany  jest  do 
niego  zbiór  bardzo  rubasznych  i  tłustych,  ale  nie- 
raz niesłychanie  dowcipnych  8-wierszowych  „Fi- 
glików",  albo  „Facecji".  Rok  1567—68  przynosi 
„Zwierciadło  albo  kształt,  w  którym  każdy  stan 
snadnie  się  może  swym  sprawom  jako  we  zwier- 
ciedie  przypatrzyć",  którego  częśó  pierwsza  (pro- 
jLi])  nosi  tytuł  osobny:  „Żywot  człowieka  poczci- 
wc<o^o",  druga  zaś  (wierszem)  ^Spólne  narzekanie 


wszej  korony  na  porządną  niedbałość  naszę".  Nie 
będąc  artystą  słowa  i  formy,  Rej  wzbogacił  jed- 
nak język  i  styl;  wprowadził:  satyrę,  djalog,  dra« 
mat,  poemat  dydaktyczny,  epigramat  i  zostawił 
naśladowców;  obłudę  i  fałsz  chłostał  namiętnie. 
Wpływ  jego  na  dalszy  bieg  literatury  polskiej  był 
mocny. — Nieobdarzony  umysłem  samodzielnym, 
ani  bardzo  utalentowanym,  ale  humanista  wy- 
tworny a  giętki,  Łukasz  Górnicki  (*  1527,  1 1603), 
chcąc  spółziomkom  podać  wskazówki  rozumnego 
oświecenia  się  o  sposobie  życia  i  postępowania* 
wydał  „Dworzanina",  swobodne  tłómaczenie  wy- 
danego w  1528  „11  libro  del  Cartegiano"  Baltaza- 
ra Castiglione,  dokonane  pięknie  i  gładko  z  oie- 
któremi  opuszczeniami  i  nielicznymi  dodatkami. 
Inne  jego  przekłady:  „O  dobrodziejstwach"  Seoeki 
i  tragedji  „Troas".  Z  utworów  politycznych  zna- 
ne: „Rozmowa  o  elekcji,  o  wolności,  o  prawie  i  oby- 
czajach polskich"  (1587)  i  „Droga  do  zupełnej  woU 
ności".  Mniejszą  wartość,  choć  oryginalniej sze, 
mają:  „Dzieje  w  koronie  polskiej  z  przytoczeniem 
niektórych  postronnych  rzeczy  od  1538  aż  do  r. 
1572",  „Demon  Socratis  albo  rozmowa  złodzieja 
z  czartem"  i  drobnostka  satyryczna  p.  t.:  „Ra- 
czył". Wpływ  Górnickiego  na  rozwój  prozy  pol- 
skiej niezaprzeczony. — Chlubą  tej  doby,  tego  okre- 
su i  wogóle  całej  literatury  staropolskiej  był  Jan 
Kochanowski  (ob.),  *  1530,  1  1584,  pierwszy  nasz 
poeta-artysta,  świadomy  śródków,  jakich  użyć 
trzeba,  aby  osiągnąć  cel  zamierzony,  mistrz  wier- 
sza i  prozy,  który  udoskonalił  i  wzbogacił  niesły- 
chanie język  polski,  a  w  arcydziele  swojem  „Tre* 
ny"  pozostawił  wzór,  do  dziś  dnia  w  żadnej  li* 
teraturze  niedościgniony. — Artysta  •  niemałym 
zasobie  fantazji,  choć  o  nie  świetnie  wyrobionej 
formie,  Mikołaj  Sęp  Szarzyński  (f  1581),  rodem 
z  Rusi  Czerwonej,  pisał  wiersze  przeważnie  smut- 
ne, malując  rozterki  pomiędzy  pragnieniami  du- 
szy i  ciała,  wogóle  uczucia  indywidualne  (pod 
wpływem  Owidjusza  i  Hioba),  a  obok  nich  tworzył 
rapsody  rycersićie,  np.  wiersz  poświęcony  pamię- 
ci Frydrusza  Herburta  (zabit.  w  1519  pod  Soka- 
lem przez  Tatarów)  i  epigramaty.-* Historyk  Madęf 
Stryjkowski  ze  Strykowa  w  ziemi  Łęczyckiej,  pi- 
szący rozwlekle,  ale  nie  bez  wdzięku,  wydał 
„Gońca  Cnoty"  1574  (wierszem,  na  wzór  „Zwie- 
rzyńca" Reja)  t.  j,  charakterystykę  wielu  ro- 
dów szlacheckich  i  dzieło  pod  tytułem  „Która 
nigdy  przedtem  światła  nie  widziała,  Kronika 
Polska,  Litewska,  Żmodzka  i  wszystkiej  Rusi" 
(Królewiec,  1582).— Rodem  a  Płockiego  Bartosz 
Faprocki,  najdawniejszy  nasz  w  języka  pol- 
skim bajkopisarz  w  dziełka  „Koło  rycerskie", 
nadto  napisał  „Gniazdo  cnoty"  (1578)  czyli  cha- 
rakterystykę rodów  szlacheckich  (również  na 
wzór  „Zwierzyńca"  Reja),  osobno  wizerunki  Kró- 
la, Hetmana,  Senatora,  satyryczne  „Dziesięcioro 
przykazania  mężowo"  i  najważniejszą,  jbardao  cen- 
ną pracę  „Herby  ry^«iv^vfoi5ttego^  (Kraków, 
1584).-— W  jReinholdzie  Mzidejisteinii  (f  1620)  uznać 
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■ależy  n&jznakomitszego  dziojopisa  czasów  Bato- 
rego. W  r.  1584  na  wzór  » Komentarzy**  Juljusza 
Cezara  ogłosił  ,De  bello  moscoyitico  commenta- 
riorum  libri  VI"  („Pamiętników  o  wojnie  moskiew- 
skiej, ksiąg  sześć"),  które  potem  włączył  do  na- 
pisanej w  początku  Xyil  w.  pracy  „Rerum  polo- 
Bicarum  libri  XII"  (Dzieje. polski  od  1572  do  1602 
r.).  Oprócz  tego  napisał  „Żywot  Jaua  Zamojskie- 
go" i  „Cancellarius  siye  de  dignitate  et  officiis  can- 
cellarii  Regni  Poloniae,"  wyd.  1610  r.  („O  godno- 
ści i  obowiązkach  Kanclerza  Królestwa  Polskie- 
go").— W  trzeciej  dobie  tegoż  okresu,  szlachta,  uzy- 
skawszy równouprawnienie  z  możnowładztwem, 
robi  rokosze  lub  pod  wodzą  magnatów  przedsię- 
bierze awanturnicze  wyprawy  (do  Mołdawji  i  Mo- 
skwy), więcej  dba  o  zajęcie  stanowiska  dochodne- 
go  w  rządzie,  niż  o  naukę  i  oświatę.  W  literaturze 
pierwszorzędne  miejsca  zdobywają  teraz  uksztat- 
eeni  mieszczanie.  Akademja  znów  upadła,  a 
z  drzemki  obudzić  jej  nie  mogły  dobre  przekłady 
dzieł  Arystotelesa  przez  Sebastjana  Fetrycego^  ani 
posiadanie  znakomitego  protesora  matematyki 
Jana  Brożka  (Broscius),  *  1585  f  1652,  walczące- 
go zacięcie  z  Jezuitami  za  pośrednictwem  broszur 
p.  t  jjGratis"  i  „Nowy  Gratis."  Wzrastały  nato- 
miast szkoły  jezuickie,  mające  znakomitych  nau- 
czycieli, zwłaszcza  w  Pułtusku.  Taki  np.  Grzegorz 
Knapaki  (*  1564,  f  1638)  wydał  ,Thesaurus  polo- 
tto-latino-graecus"  (1621—1632),  dzieło  pomniko- 
we, dorównywające  wartością  swoją  innym  tego 
rodzaju  pracom  europejskim  i  stanowiące  epokę 
w  rozwoju  słownikarstwa  polskiego.  Na  czele  Je- 
zaitów,  Damiętnie  występujących  za  podnietą  Zyg- 
munta III  przeciwko  różno wiercom,  stanął  znako- 
mity kaznodzieja  i  pisarz,  który  prozę  polską 
wzniósł  do  najwyższej  doskonałości,  prawdziwy 
artysta  słowa,  do  dziś  dnia  jeszcze  mający  w  lite- 
raturze stanowisko  wyjątkowe — Fiotr  Skarga,  prze- 
zwany Pawęskim  (ob.).  Następcą  Skargi  w  dal- 
szej polemice  z  różnowiercami  był  Jezuita  Marcin 
SzmiglecJd  (f  1618).  Humanizm  w  dalszym  ciągu 
oddziaływał  na  rozwój  talentów.  Tlómaczono  na 
polski  z  łaciny  i  greckiego,  ale  przeważnie  prozai- 
ków-historyków  i  moralistów.  Andrzej  Kochanów- 
ski  przetłómaczył  „Eneidę**  Wirgiljusza,  ale  bar- 
dzo Dfdąaie.  Natomiast  bardzo  piękny  jest  prze- 
kład Piotra  Kochanowskiego  (f  1620)  Jerozolimy 
Wyzwolonej (1618)  Torkwata  Tassa,  to  też  wy- 
warł on  ogromny  wpływ  na  literaturę  polską 
w  XVII  w.  Słabszem  już  jest  tłómaczenie  „Orlan- 
da  szalonego*'  Arjosta,  doprowadzone  przez  tegoż 
tłómacssa  do  25  włącznie  pieśni  (druk.  1799  w  Kra- 
kowie). Z  poetów  oryginalnych  tej  doby,  jedni 
protestują  przeciwko  zacieśnieniu  widnokręgu 
^myślowego  i  swobpdy  opinji,  jiki  Sebasiifan  Fabjan 
Klonowicz  i  Szymon  iSzytnonoimcz,  drudzy  stają 
się  wyobrazlcielami  poetyckimi  nowego  prądu; 
są  to:  Kasper  Mtaskowski  i  Stanisław  OrochowskL 
Klonowicza  (f  1602)  najpiękniejszęm  dziełem  jest 
Jiwtidama  (1584)  pierwszy  u  nas  poemat  opisowy 


(tłómaczyl  go  na  język  polski  Wład.  Syrokomla^ 
Słabszy  znacznie  jego  utwór  „Yictoria  deorum*^ 
1600  (Zwyeięstwo  bogów)  świadczy,  że  autor 
pojmował  źródła  słabości  organizmu  narodowego; 
w  tymże  roku  wyszedł  najdłuższy  jego  poemat 
p.  1. 1, Worek  Judaszów"  (satyra  na  zdrożne  naby*- 
wanie  mienia).  Po  polsku  też  napisał  Klonowicą 
chłodne  „Żale  nagrobne  na  śmierć  Jana  Kocha* 
nowskiego"*  (1585)  i  poemacik  p.  t.  „Flis*  (1595), 
a  po  łacinie  poemacik  genealogiczno-historyczny 
yGorais*'  i  broszurę  przeciw  Jezuitom.  Nie  był  oa 
artystą  słowa,  ale  w  wyrażeniach  był  często  śmia- 
ły i  obrazowy.  Jako  artysta,  wyższym  od  niego- 
był  Szymon  Szymonomcz  Bendoński  (f  1629),  wir- 
tuoz słowa  i  wiersza,  drugi  po  Kochanowskim,  w& 
wszystkich  rodzajach  poezji  ćwiczył  swój  talent; 
napisał:  „Jo6l  propheta,**  1593,  tra^edje  „Castus 
Joseph*  (1587)  i  „Pentesilea"*  (1618),  a  mniej 
udatnie  po  polsku:  „Ślub  na  feście  Ad.  Hier.  Sie- 
niawskiego**  (1593)  i  „Lutnię  rokoszańską*'  (1606). 
Unieśmiertelniły  go  „Sielanki''  (1614).  W  treści 
bardzo  sympatyczny,  ale  nie  celujący  językiem^ 
choć  miał  gładkość  i  potoczystość  wiersza,  był 
gorący  katolik  Kasper  Mtaskowski  (f  1622),  autor 
„Zbioru  rytmów**  (Poznań,  1612),  religijnych  i 
świeckich.  Brakiem  plastyki  i  świetnego  kolory- 
tu, niedbalstwem  w  stylu  budowie  wiersza  i  rymu 
grzeszył  Stanisław  Grochowski  (f  1612),  pozosta- 
jący w  stałych  stosunkach  z  Jezuitami  twórca 
„Kaljopei  Słowiańskiej,**  „Pieśni  Kaljopy  Sło- 
wiańskiej* (1587),  „Zygmunta  Jagiełły  wzbudzo- 
nego/ „Babiego  koła**  (1600),  zbioru  przekładów 
p.  t.  „Hymny,  prozy  i  cantica  kościelne"  (1598— 
1599),  „Toruńskich  Nocy*  (1610)  i  in.  Do  licznych^ 
tej  doby  rymopisów  należą:  Adam  Czahrowski^ 
rycerz-awanturnik,  który  napisał:  „Rzeczy  roz- 
maite... uczynione  w  taborzech  i  w  ziemi  węgier- 
skiej" (1597  —  1589,  Andrzej  ZbylitowsU,  autor 
„Wieśniaka*  (1600),  „Żywoty  świętych,*  napisa- 
nego dystychami  polskimi  i  innych,  i  Fiotr  Zhyli» 
towski,  twórca  „Rozmowy  szlachcica  polskieg(^ 
z  cudzoziemcem"  (1600).  Publicystów  było  wielu^ 
ale  bez  rozleglejszych  widnokręgów  i  talentów,^ 
jak:  Wereszczyński,  Grabowski,  lub  bez  szczerości 
przekonań,  jak  Krzysztof  Warszewicki,  W  filo- 
zotji  panował  wciąż  scholastycyzm;  Marcina  Smi* 
gUcHego  „Logika"  (po  łacinie,  r.  1618)  wpływu 
w  Polsce  nie  wywarła.  Z  prac  historycznych  naj- 
ważniejszą jest  Joachima  Bielskiego  „Kronika  poU 
ska"  (1597),  bez  zalet  wewnętrznych,  ale  piękną 
polszczyzną  napisana  (po  polsku  po  raz  pierwszy). 
Słabł  tedy  artyzm,  widnokrąg  myśli  zacieśniał  się, 
a  do  pogorszania  się  stosunków  umysłowych 
w  Polsce  przyczyniła  się  zaprowadzona  w  r.  1603 
przez  bisk.  krak.  Bernarda  Maciejowskiego  cen- 
zura duchowna  książek  i  zjawienie  się  spisów 
książek  zabronionych.— OJfcrw  ///  (1625'—  174^). 
Są  to  czasy  reakcji  katolickiej  i  swawoli  poli- 
tycznej. Szlachta,  korzystając  w  pełni  ze  ^złotej 
wolności,"  nie  ujawnia  istotneg<^^]q^^]^a  de 
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Hanki  i  kształci  się  tylko  z  przjzwyczaienia.  Ład 
pozostaje  w  uciska  i  ciemnocie.  Mieszczaństwo 
znacznie  podupadło  (prócz  mieszczan  pruskich). 
^Liberum  yeto"  sprowadza  klęski,  a  „złota  wol- 
ność** dochodzi  do  rozpasania.  W  całej  pełni  wy- 
stępują czasy  panowania  „królewiąf*  (możnych  ro- 
dów). Reakcja  katolicka  tryumfuje.  Zamknięcie 
w  1638  r.  szkoły  w  Rakowie  i  wypędzanie  z  kra- 
ju arjan,  pozbawia  Polskę  jej  oświecicielL  Ciem- 
Aota  zapuszcza  coraz  głębsze  korzenie  (prze- 
sądy i  zabobony),  wkrada  się  do  umysłów  ślepa 
wiara,  bezmyślność  i  fanatyzm,  połączony  z  okru- 
cieństwem (spalenie  1689  Kazimierza  Łyszczyń- 
akiego.  Wśród  takich  warunków,  zamiast  filozofji, 
scholastyka  w  jak  najgorszym  rodzaju  wkrada 
się  znowu  do  szkół,  których  jest  wiele,  ale  opa- 
nowanych przez  ducha  obskurantyzmu.  Humanizm 
aie  osłabł,  ale  już  teraz  maja  powodzenie  nie  pisa- 
ne ^złotej,*  lecz  ^srebrnej*  epoki  literatury 
rzymskiej,  a  literatura  grecka  zupełnie  zostaje  za- 
rzucona. Wpływ  literatury  włoskiej  (za  Włady- 
sława ly  i  Jana  Kazimierza)  powoduje  w  literatu- 
rze naszej  zamiłowanie  do  przesadnej  kwiecistości: 
prostotę  zastępuje  jaskrawość  i  przesada,  uważa- 
ne za  dowody  wytrawnego  smaku  i  wysokiego 
wykształcenia.  Poziom  poezji  niesłychanie  się 
•bniźa,  a  jeszcze  więcej  wymowa,  która  teraz  sta- 
je się  napuszoną,  rozwlekłą,  dziwaczną,  alego- 
ryczną; przy  tern  w  sposób  rażący  występuje  pa- 
negiryczuośe  (nadmierne  pochwały)  i  makaro- 
nizm (mieszanina  wyrazów  i  zwrotów  łaciń- 
skich z  polskiemi).  {Szlachta  posługuje  się  ^ję- 
zykiem uczonych,**  t.  j.  łaciną,  a  niektórzy  królo- 
wie (Henryk  Walezy,  Stetan  Batory)  nie  umieją 
po  polsku,  lub  nie  lubią  go  w  rozmowie  używać 
(Zygmunt  III).  Są  jednak  niektóre  dzieła  z  X  Vii  w. 
pisane  językiem  wolnym  od  makaronizmów  („Geo- 
metra polski"  1684,  Architekt  polski  1690  ^Stani- 
wa  Solskiego)^  lub  nieznacznie  nimi  zeszpecone 
(Jak.  Kaz.  Haura)  „Oekonomika  ziemiańska*^), 
a  i  cała  poezja  tego  okresu  jest  wolna  od  istotnych 
makaronizmów;  zdobyczą  też  XVII  w.  jest  tak 
zwany  styl  staroszlachecki,  kontuszowy.  W  pierw- 
szej dobie  tego  okresu,  obejmującej  czas  od  1632 
do  1660  r.,  czuć  jeszcze  wpływ  ostatniej  doby 
wieka  złotego.  Odzywają  się  głosu  w  obronie  ucie- 
miężonych wieśniaków  (Aaron  Aleksander  Oliza- 
rotoski  w  dziele  z  r.  1647  p.  t.:  „De  politica  homi- 
Bum  societate**),  choć  do  serca  szlachty,  niestety, 
nie  przemawiają.  Katolicyzm  bierze  górę  stanow- 
czo po  zamknięciu  szkoły  arjańskiej  w  Rakowie 
(1638).  Do  najzdolniejszych  polemistów  arjań- 
skich  tej  doby  należeli:  Krzysztof  LuhieniecM,  Jo^ 
nasz  StŁkhtyng  i  Jan  Creliius,  Andrzej  Wiszotoaty 
(t  1678),  pisał  swoje  uwagi  „O  metafizyce*^  Kar- 
tezjuBza,  a  Samuel  Przypkowski  (f  1680),  głośny 
teolog,  wiersze  przeważnie  łac,  np.  „Ad  moestam 
Poloniam,*  1630  (,Uo  zasmuconej  E^olski**).  Z  ka- 
lolickich  kaznodziejów  togo  czasu  najznakomitszy- 
jai  byli:  Dominikanin  Fubjan  Birkowski  (f  1636), 


oraz  Andrzef  Kochanowski  (f  1667),  który  ujmował 
się  za  biednym  ludem  wieśniaczym.  Rozsadnikami 
nauki  przestały  już  być  wtedy  nasze  akademje. 
Rolę  ich  wzięli  na  swe  barki  „polihistorowie** 
(t.  j.  Indzie,  zajmujący  się  licznemi  a  różnorodne- 
mi  umiejętnościami).  Z  t/ch  najgłośniejszymi  byli: 
Jan  Jonston  (1603  f  1675),  teolog,  lekarz,  histo* 
ryk  i  naturalista,  autor  dzieł  „Thaumatographia 
natnralis*'  (L630);  „Theatrum  unirersale  historiae 
naturalis**  (1650)  i  „Polihistor**  (1660—67),  oraz 
nie  obdarzony  wielkim  talentem,  ale  człowiek  wie« 
lostronnie  wykształcony  i  obywatel  zacny  a  gorą« 
cy  patrjota,  pisarz  wypełniający  pożytecznemi 
i  różnorodnemi  swemi  dziełami  całą  tę  dobę  roz- 
woju naszej  literatury  Szymon  Starowolski  (ob.). 
Napisania  całokształtu  historji  nikt  się  nie  podej- 
muje: Stanisław  Łubieński  (f  1640)  opisuje  tylko 
niektóre  ustępy  z  dziejów  Zygmunta  III  .Opera 
posthuma**  (Antwerpja,  1643),  a  Fawet  Piasecki 
(1579,  t  1649),  dzieje  Zygmunta  III  i  Władysł. 
IV  „Chronica  gestorum  in  Europa  singularium* 
(1645).  Por.  Ad.  Szelągowskiego  „Paweł  Piasec- 
ki* (Przewodn.  nauk.  i  Liter.,  1898).  Historją  refor- 
macji zajmują  się  różno wiercy:  Andrzej  Węgier* 
5^(1600, 1 1649),  Krzysztof  Sandius  (1644,  tl680), 
Stanisław  Lubieniecki  (1623,  t  1676).  Z  pamiętni- 
karzy  wymienić  należy:  Samuela  Maszkiewicza 
„Pamiętniki  do  historji  Rosji  i  Polski  XVI  i  XVII  w. 
(Wilno,  1838)  i  Albrechta  Eadziwilla,  t  w  1656  r. 
„Pamiętniki  W. kancl.  litewskiego*  (Poznań,  1839). 
W  poezji  występują  następujące  jej  rodzaje:  liry- 
ka religijna  i  świecka,  sielanka  i  satyra,  epika 
i  dramat.  Jako  liryk  zasłynął  nie  tylko  w  Polsce, 
ale  w  całej  Europie,  najznakomitszy  ze  wszystkick 
poetów  nowo- łacińskich,  jeszcze  w  XIX  w.  czyta- 
ny w  szkołach  zagranicznych  narówni  z  klasykami 
rzymskimi  Macięj  Kazimierz  Sarbiewski  (ob.),  któ- 
re;^o  pieśni  i  epigramata  przetłómaczył  na  język 
polski  niezupełnie  szczęśliwie  Władysław  Syro- 
komla. Pierwszym  wybitnym  lirykiem  miłosnym 
w  języku  polskim  był  Szymon  Zimorowicz  (ob.), 
którego  „Roxolanki*'  tchną  prostotą,  wdziękiem, 
melancholią,  a  niekiedy  głęboką  tęsknotą.  Znacz- 
nie więcej  śladów  psującego  się  smaku,  niż  u  nie« 
go,  widać  u  jego  starszego  brata  Józefa  Bartło- 
mieja Zimorowicza  (ob.),  przede  wszy  stkiem  , Sie- 
lanki nowe  ruskie**  (1655).  Nie  brakło  w  w.  XVn 
i  sacyr,  które  jednak  nie  różniły  się  od  paszkwi- 
lów 1  pozbawione  wartości  literackiej  mogą  być  cen- 
ne jedynie  dla  historyka  obyczajów.  Takiego  ro- 
dzaju satyry  tworzył  Krzysztof  Opaliński  (*  1656), 
którego  , Satyry  albo  przestrogi^  do  naprawy  rzą- 
du i  obyczajów  w  Polsce  należące*  (1650)  cieaiy- 
ły  się  ogromnem  powodzeniem.  Poemata  epiokia 
spotykamy  wprawdzie  już  w  XVI  w.  (Jana  Ponę^ 
towskiego  po  łacinie  ,  Krótkie  rzeczy  sejmowyek 
komentarz,**  1569;  Jana  Kochanowskiego  ,Jezda 
do  iMoskwy"  i  „Zuzanna,*  ramoty  Stryj kowskiego, 
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•pisanie  rozprawy  s  Hoslcwii  i,  traktatów  w  1601/ 
Suoisława  Grochowskiego  ^Sw.  Cecylja**  i  t.  d.), 
ale  aa  to  tylko  słabe  próby.  Na  dobre  epika  wy- 
stępuje dopiero  w  w.  Xyil»  jakkolwiek  i  a  tego 
^asa  poematy  niewielką  posiadają  wartość  pod 
▼zględem  poetyokim*  Opisowym  poematem  jest 
Maruna  tut  Borzymach  Bortymowskiego  ^Morska 
nawigająca  do  Lubeka  przez  pewną  tak  polskiej 
jako  i  niemieckiej  nacjej  w  r.  P.  1651  czyniona. 
Obok  powyższego  rodzaja  s%  poematy  treści  opi- 
sowej, religijnej  i  erotycznej.  Treści  religijuej 
poematem  napisanym  na  wzór  „Pamiątki  krwawej 
ofiary  Pana  Zbawiciela  naszego"  przez  Abrahama 
Roźniatowskiego  (1610),  jest  ta  utwór  Walentego 
0(lymalskiego  „Świata  naprawionego  od  Jezusa 
Chrystusa  historjej  świętej  ksiąg  dziesięć**  (1663 
—1670),  a  największym  Szymona  Oawlowiekiego 
^Jezus  Nazareński,  syn  ojca  Przedwiecznego  wcie- 
liny''  i  t.  d.  (Warszawa,  1686).  Opowiadania 

0  przygodach  miłosnych' by }y  w  Xyil  w.  bardzo 
rozpowszechnione.  Pierwszy  pisa}  takie  utwory 
Hteronim  Morsztyn  (f  przed  r.  1655),  po  którym 
mamy:  ^^^i&tową  Rozkosz*^  (1616);  „Historję 
neieszną  o  zacnej  królewnie  Banialuce*^  i  inne 
(wierszem),  oraz:  ,pHistorję  o  Galezjusie  i  Filidzie" 

1  .Historję  o  Przemysławie  ks.  Oświęcimskim.^ 
Wiele  ży wioła  fantastycznego  jak  w  powyższych 
utworach,  tak  i  w  nieznanego  autora  hamory- 
stjcznej  ^Peregrynacji  Maćkowej"  (1612).  Saty- 
Tykiem»  panegirystą,  lirykiem,  ale  głównie  epi- 
kiem nazwać  należy  Samuela  ze  Skrzypny  2Wr- 
dońskiego  (f  1660),  który  śpiewa)  napuszone  pa- 
Begiryki  na  cześć  Władysł.  IV,  oraz  rodów:  Lesz- 
czyńskich i  Wiśniowieckich,  napisał  niepospolitej 
wartości  utwór  p.  t.:  »Satyr  na  twarz  Rzeczypo- 
spolitej** (1640),  poemata  historyczne  „Przeważna 
legacja  Krzysztofa  Zbaraskiego**  (1633),  .Wła- 
dysław 1V*^  (1649)  i  „Wojna  domowa  z  Kozakami, 
Tatarami,  Moskwą,  potem  ze  Szwedami  i  z  Wę- 
grami** (1648—1660)  i  daleko  lepsze  pod  wzglę- 
dem stylu  i  wiersza  poemata  erotyczne:  „Dapbnis 
w  drzewo  bobkowe  przemieniła  się**  (1635)  i  „Na- 
dobna Paskwaiina.*"  Twardowski  zajmował  w  li- 
teraturze XVII  w  wybitne  stanowisko  i  tworzył 
naśladowców  (Wacława  Potockiego).  Erotycznie 
nastrojonym  też  śpiewakiem  był  zmarły  1693  Jan 
Andrz0  Morsztyn  (ob.),  przedstawiciel  baroku 
w  poeaji  polskiej,  bardzo  utalentowany  i  mistrz 
w  dziedzinie  liryki  erotycznej,  posiadający  poczu- 
cie artystyczne  żywsze  od  innych  poetów  polskich 
lYU  w.  Pierwsze  (jednak  niezupełne)  zbiorowe 
wydanie  jego  poezji  wyszło  w  Warszawie  1883  r. 
Bo  djalogów  satyrycznych  z  XYl  w.  (a  są  nimi: 
„Tragedja  żebracza*  (1552);  „Wyprawa  plebań- 
ska*" (1590),  kom.  Planta  w  przeróbce  Cieklińskie- 
go „Potrójny/  „Albertus  z  wojny**  (1596),  przy- 
były w  XVII  w.:  .Komedja  rybałtowska,**  „Zwró- 
eenie  Hatjasza  z  Podola,*"  „Mięsopust*  (1622); 
•Szkolna  mizerja*'  (1633);  „Bachana^a''  (1640); 
^Sołtys  a  Klechą*'  (1646),  ale  artyzmu  w  nich  nie- 
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ma.  Ślady  jego  widai  w  ogłoszeniu  w  r.  1604 
„Tragedja  o  polskim  Scylurusie"  Jana  Jurków* 
ekiego  i  drukowanej  w  r.  1637  trzyaktowej  komedji 
Piotra  Baryki  p.  t:  „Z  chłopa  król.*  Brak  intrygi 
wynagradza  w  tej  ostatniej  język  ładny,  czysty 
i  niewytworny,  ale  za  to  gładki  wiersz.  Co  się  ty* 
cze  tłómaczeń  utworów,  wystawianych  po  wło- 
sku na  dworze  Władysława  17  (jak  np.  „Arnintas*' 
T.  Tassa  przez  Andrz.  Morsztyna,  „Pasterz  wier- 
ny'' B.  Guariniego  przez  Jerzego  Lubomirskiego), 
to  te  nie  wywarły  wpływu  artystycznego  na  roz- 
woju naszej  literatury  dramatycznej.  W  czasie  od 
r.  1660 — 1696,  wskutek  coraz  większego  zanika- 
nia dobrego  smaku  powodzeniem  w  literaturze  cie- 
szą się  miernoty  (jak  Jan  Alan  Bardziński  lub 
Stan.  Chróściński),  lub  coraz  liczniejsi  panegi- 
ryści,  a  napuszoność  panegiryczna  i  wyszukana, 
sztuczna  kwiecistośó  wypierają  prostotę  i  szcze- 
rość i  są  uważane  za  dowód  nauki  i  dobrego  sma- 
ku (Jan  Kwiatkiewiez  w  podręcznika  retoryki 
z  r.  1672)  i  stają  się  dogmatem.  Natomiast  praw- 
dziwe talenta  (Wacław  Potocki)  lub  ludzie  piszący 
czystym  językiem  polskim  (Tomasz  Młodzianow- 
ski, 1  1686)  cieszą  się  uznaniem  tylko  szczupłą) 
garstki  zwolenników  swoich.  Co  się  tycze  nauki, 
to  ogół,  z  wyiątkiem  jednostek  nie  mających  zresz- 
tą wpływu  na  oświatę  (znakom,  astr.  Jan  Hewelfuss 
1  1687,  geometra  i  mechanik  Stan.  Solski  f  1701, 
matematyk  Adam  Kochański,  f  około  1700)  wcale 
się  nią  nie  zajmuje,  pogrążając  się  w  zabobony 
i  przesądy.  Jeżeli  nawet  skądinąd  ukształcony, 
zacny,  gorący  patrjota,  Andrzej  Maksymiljan  Fre^ 
dro  ostro  występował  przeciwko  badaniom  czysto- 
naukowym  (w  dziele  „yirconsilii**),  to  cóż  mówić 

0  mato  ukształconym  ogóle  szlacheckim.  Ten 
sam  Fredro  był  obrońcą  tak  zgubnej  ^złotej  wol- 
ności,*' którą  udogmatyzował  w  dziełach:  „Gesto- 
rum  popali  poloni  sub  Henńco  Yalesio  libri* 
(1652);  „Scriptorum  seu  togae  et  belli  Notationum 
Fragmenta*"  (1660),  był  też  teoretykiem  zepsu^^ei 
wymowy,  w  dziele  „Vir  consilii**  (1730);  choć 
sam  pisał  czystą  polszczyzną,  i  panegiryzmu* 
Wiele  natomiast  myśli  zacnych  aawierają  dwa 
zbiory  jego  maksym  p.  t.:  „Mo  ni  ta  politico-mora- 
lia^  (1664),  oraz  po  polsku  „Przysłowia  mów  po- 
tocznych*' (1658).  Ozdobą  poezji  całego  w,  XVII, 
najbardziej  typowo- polskim  w  całej  dawnej  lite- 
raturze naszej  poetą  słusznie  nazwać  można  zna- 
komitego epika  i  wielkiego  mocarza  słowa,  auto- 
ra wielu  rozmaitych  utworów,  ale  przedewszyst- 
kiem  „Wojny  Ghocimskiej*'  (napis.  1670,  a  druk. 
1850)—  Wacława  FiHockiego  (ob.).  Szczerość,  reli- 
gijność i  patrjotyzm  bije  z  owoców  natchnienia 
liryka  Wespazjana  Nizczui  Kochowakiego  (f  1699). 
Sporą  dozą  dowcipu  żartobliwego  są  okraszone 
„Dworzanki^  (1664),  cieszącego  się  dość  znaei- 
Dym  w  swoim  czasie  rozgłosem  sielankopisarza 

1  epigramatyka,  Jana  z  Wiehmowie  Gawińskiego 
(f  około  1700)^  który  umiał  zdobyć  aif  i  na  wier- 
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grzewająe  io  boja  („Lech  wzbudzony*  i  inne), 
Już  pod  koniec  XVn  w.  wsławił  się  swemi  poboż- 
nemi  poematami  Stanieiaw  Herahljusz  Lubomirski 
(t  1702),  który  obok  tego  pisał  dość  komiczne 
i  dowcipne,  elioó  bez  rachu^  komedje,  sielanki 
dramatyczne,  panegiryki,  oraz  traktaty  filozoficz- 
no-moralne  po  polsku  i  łacinie,  za  które  otrzymał 
nazwę  Salomona  polskiego;  był  on  słusznie  cenio- 
ny za  życia  i  przez  cały  XVIII  w.  Proza  miała 
swego  przedstawiciela  najznamienniejszego  z  po- 
między pisarzów  XVII  w.  w  osobie  Jana  Chryzo- 
stoma Faaha  (f  około  1703),  typowego  Mazura, 
którego  -Pamiętniki*  (najlepsze  wyd.  we  Lwowie, 
1898)  wybornie  malują  życie  wewnętrzne  narodu, 
sposób  myślenia,  czucia  i  mówienia,  a  na  literatu- 
rę XIX  w,  wywarły  wpływ  wielki.  Późniejsi  pa- 
miętnikarze  (z  drugiej  polowy  XVII  w.:  Joachim 
Jerlicz^  Mikołaj  Jamiolowski,  Jan  Stefan  Wydzga, 
Odlanicki-JPoczobut,  Antom  Chrapoimcki,  Jan  Ce- 
dr owski^  Mikołaj  Dyakowski  Łoi^  sa  już  znacznie 
niżsi  od  Paska  pod  wielu  względami,  choć  pod 
względem  dokładności  i  ścisłości  ten  i  ów  go  prze- 
wyższa. Prace  historyczne  z  tego  czasu  maj%  war- 
tość jedynie  jako  materjały  dla  dziejopisa.  Prócz 
,,Klimakterów*  Kochowsktego,  zasługują  na  uwa- 
gę dzieła:  Watorz,  Rudawskiego,  Samuela  Grądz- 
kiego,  Andrzeja  Chryzostoma  Załuskiego.  Czas  od 
1696—1740  był  w  Polsce  dobą  mroku  zastoju  po- 
litycznego i  umysłowego.  Zniszczony  przez  woj- 
nę szwedzką  kraj  utracił  zupełnie  znaczenie 
w  sprawach  międzynarodowych  i  stawał  się  za- 
leżnym od  sąsiadów.  Zdrowy  zmysł  polityczny 
i  poczucie  godności  narodowej  zanikły.  Pozosta- 
wanie na  żołdzie  mocarstw  obcych  przestało  być 
uważane  za  hańbę.  Rozpanoszone  liberum  yeto 
paraliżuje  wszystkie  dobre  usiłowania  uczciwych 
1  rozumnych  jednostek.  Sprawa  dysydeneka  skom- 
promitowała Polaków  wobec  całej  £uropy.  Brak 
stałego  wojska  i  silnej  administracji,  pusty  skarb, 
ciemnota  ogólna,  okropny  stan  akademji  i  szkół, 
opilstwo,  lichota  prac  literackich  i  naukowych, 
oraz  bezmyślna  bigoterja — oto  znamiona  czasów 
saskich.  Nauka  obywała  się  bez  krytycyzmu. 
Oprócz  uczonych  pochodzenia  niemieckiego  (Leng- 
nich,  Braun)  w  Polsce  byli  tylko  kompilatorowie, 
erudyci  bez  smaku  i  sądu  krytycznego,  zbieracze. 
Z  pomiędzy  nich  najgłośniejszymi  byli:  Gabrjel 
JSząezyński  (-^^  1737),  autor  dzieła,  poświęconego 
historji  naturalnej  naszego  kraju,  Kacper  NiesUc- 
ki  (f  1744),  autor  herbarza  p.  t:  „Korona  polska'' 
(1728)  i  „Herby  i  famiije  rycerskie**  (1737-^1743), 
oraz  Wacław  Aleksander  Łubieński  (f  1767),  au- 
tor najobszerniejszy  geogr.  naszej,  p.  t.:  ,,Świat 
we  wszystkich  swoich  częściach  geograficznie, 
chronologicznie  i  historycznie  określony*  (Wro- 
cław, 1740).  Ale  najbardziej  znamiennem  dla 
tych  czasów  dziełem  są:  Benedykta  Chmielowskiegb 
«Nowe  Ateny,*  wydane  we  Lwowie  r.  1745 — 46 
(2  t.)  i  1753—56  (4  t.).  Wiedza  wtedy  tak  nizko 
stała,  że  nauka  w  szkołach  o  obrocie  ziemi  została 


potępiona,  a  nawet  do  połowy  XVIII  w.  była  przed* 
miotem  szyderstw.  Smak  literacki  zeszedł  na  szcze- 
bel najniższy.  Napuszonośó,  nieSzczerośó,  sztucz- 
ność, makaroniczność  i  panegirysm  doszły  do  seni- 
tu  i  stały  się  dla  pisarzów  prawidłem  sine  qua  non, 
o  czem  najwymowniej  świadczą  książki  szkolne,  do- 
tyczące nauki  stylu:  ks.  Kazimierza  Wieruszewskie* 
go  {\  1744)  „Fama  polska,  publiczne  stany  i  młódś 
szlachetną  informująca*  (Poznań,  1720)  i  ks.  W<^' 
decha  Bystrzonowskiego  „Polak  sensat  w  liście, 
w  komplemencie  polityk,  humanista  w  dyskursie, 
w  mowach  statysta,  na  przykład  dany  młodzieży 
szkolnej*  (Lublin,  1730).   Piszą  przeważnie  księ- 
ża, zwłaszcza  zakonnicy,  nic  innego  nie  tworząc, 
prócz  panegiryków  i  wierszy  ascetyczno-religij- 
nych.  Wyjątek  stanowią  słabe  zresztą  i  retoryce 
ne  poematy:  zmarł,  w  1729  r.  Franciszka  Go* 
icieckiego  „Poselstwo  wielkie  J.  W.  Stanisława 
Chomentowskiego,  wojewody  mazowieckiego  od  N. 
Augusta  II  do  Achmeta  IV,  sułtana  tureckiego"^ 
(Lwów,  1732  r.);  Jana  Damascena  KcUińskiego 
(t  1721);  „Wiennis*  (Warszawa,  1717)  i  Jana 
Skorskiego  (t  1752);  „Lechus*  (Lwów,  1745),  prze- 
tłómaczony  na  język  polski  i  wydany  we  Lwowie 
1751  r.  przez  Benedykta  Kotfickiego  p.  t.  „Lech 
polski*  i  t.  d.    Nieliczny  jest  zasób  dzieł  z  tej  do- 
by napisanych  przez  świeckich,  a  i  z  tych  warci 
są  wspomnienia  tylko:  nieznany,  a  jędrnie  i  dosad- 
nie piętru jący  słowem  zwyrodnienie  obyczajów 
autor  satyry  p.  t.  „Małpa-człowiek  w  cnotach, 
obyczajach  i  kroju*  i  płasko  pojmujący  swe  zada- 
nie pisarza,  wojew.  poznański,  Antoni  Faniński 
(t  1742),  autor  satyr,  elegji,  epigramatów,  nagrob- 
ków i  t.  d.  pisanych  po  łacinie  i  wydanych  w  1741 
pod  ogólnym  tytułem  „Sarmatides*  (Muzy  Sarma- 
ckie).  Najjaskrawszym  przedstawicielem  upadku 
moralnego,  w  który  społeczeństwo  polskie  popadło 
za  czasów  saskich,  jest  najwybitniejszy  z  ówczes- 
nych pamiętnikarzy,  Marcin  Matuszewicz  (f  1773). 
— Okres  czwarty        — 1795)  dziejów  i  cywiliza- 
cji naszej  wypełniony  jest  usiłowaniami  podźwig- 
nięeia  kraju  z  upadku  drogą  reformy  wychowa- 
nia i  reformy  literatury.    Pierwsza  nie  powiodła 
się  z  powodu  przesądów  szlachty  i  przeszkód  ze 
strony  sąsiadów;  dwie  drugie,  świetnie  przeprowa- 
dzone,  wpłynęły  na  rozkwit  nauki  i  literatury  na- 
szej nawet  pomimo  utraty  bytu  politycznego.  Po- 
mysły do  reform  wzięliśmy  od  Anglji,  a  zwłaszcza 
Francji,  której  literatura  i  filozotja  wpłynęły  do 
w  XVIII  wieku  na  smak  i  myśl  całej  ówczesnej 
Europy.    Racjonalizm,  który  się  w  Polsce  przy- 
jął, był  stał  się  bardzo  ważuą  dźwignią  oświaty 
narodowej,  a  racjonalistyczna  (pseudo-klasyczna) 
poezja  francuska  XVIII  w.,  której  głównym  czyn* 
nikiem  był  rozsądek,  działała  ożywczo,  jak  stru- 
mień świeżej  wody,  na  płytką  wyobraźnię  polskich 
mówców  i  wierszopisów  doby  saskiej.    W  tym 
okresie  przeciąg  czasu  od  1740  do  1772  stanowi 
dobę  przygotowawczych  prób  reformy.  Sprawę 
reformy  rządu  moźi5|itfej^<(^y  155^^9^  ^tfflko  z  >k 
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ią]w!ekni|  oglf  Anolcią  I  ostrożnoloif ,  aby  nie  nrft- 
lió  azfkehly,  która  tak  się  alyła  m  ^slot^  wolno- 
ida,*  ie  wszelki  aamaoh  na  nia  gotowa  była  nwa- 
tftc  za  sbrodnif  polityczny.  To  tel  bardzo  nie- 
śmiałe projekty  zmian  w  natroja  państwowym  po- 
daje StaniMiaw  Dunin  Karwkki  w  napis,  w  r.  1709 
dziele  ,De  oidinandarepublica''  (,0  naprawie  Rze- 
eiypospolitej*)^  Podobnież  nie  śmie  wystąpić 
irzeeiwko  samej  zasadzie  ^^liberam  Teto»*  narze- 
kając tylko  na  zle  i  bezprawne  jego  zastosowanie, 
Jan  Skudaiaw  JdbUmowMki  (f  1731)  w  książeczce 
p.  t  .Skrupnl  bez  skropnła*  (1730).  Niemniej 
ostrożnym  jest  w  swych  żądaniach,  dotyczących 
reformy  ustroją  państwowego,  jakkolwiek  obszer- 
niej i  gruntowniej  od  dwu  poprzednich  omawiąjf- 
ey  wody  jego  i  podąjący  sposoby  ichnsnnięcia 
iitamslaw  LesMoejMi  (f  1766),  autor  dzieła  ,Głos 
▼olny,  wolność  ubezpieczający/  w  którem  mię- 
diy  innemi  zalecał  zniesienie  przytwierdzenia 
chłopów  do  ziemi  i  zrzeczenie  si^  sądów  patrymo- 
ij&lnych,  a  również  mi<gdzy  innemi  potępiał  ucisk 
▼lościan  w  ^natomji  Bzeczy pospolitej  polskiej" 
(pisanej  w  1742,  a  druk.  w  1749)  Stefan  Garegyil/^ 
ild,  Ale  szczepienie  nowych  pojąć  i  wykorzenianie 
▼ad  u  ludzi  dojrzałych  jest  daremną  pracą.  By 
odrodzić  społeczeństwo,  należy  przedewszystkiem 
działać  na  młodzież.  Zaszczepione  bowiem  w  mło- 
do^ pojęcia  wywierają  wpływ  na  cały  dalszy 
rozwój  wyobrażeń  i  charakteru*  Pojął  to  i  wpro- 
wadził w  czyn  Pijar,  JStamslaw  Konarski  (*  1700, 
1 1773),  tytaniczny  mąż  zasług  niepożytych,  któ- 
ry (jak  traihie  wyraził  się  JózetTretiak)  na  wszyst- 
kie strony  w  ciemnicy  czasów  saskich  powybijał 
otwory,  któremi  płynęły  do  niej,  do  jej  zatęchłej 
atmosfery,  strugi  świaUa  i  świeżego  powietrza, 
i  budził  coraz  więcej  i  coraz  szerzej  wstręt  do  ciem- 
ności a  pragnienie  światła.  Oparłszy  swoją  re- 
lormatorską  działalność  na  przekształceniu  syste- 
matu  nauczania  i  wychowania  w  szkołach  pijar- 
skieh  i  założywszy  .Kolegjum  szlacheckie*  (nOol- 
legium  nobilium*^)  w  1741/2  i  pobudziwszy  zrazu 
oponujących  Jezuitów  do  reformy  sposobu  naucza- 
nia w  ich  szkołacb,  walczył  zarazem  z  panegiryz- 
mem  oratorskim  i  literackim  (w  książkach  ^De 
emendandis  eloquentiae  ritiis,  1741,*^  t.  j.  ,0  po- 
prawie wad  wymowy,*  oraz  ,De  arte  bene  cogi- 
tandi  ad  artcm  dicendi  bene  necessaria,*  1767,  t. 
j.  ,0  sztuce  dobrego  myślenia  niezbędnej  do  sztu- 
ki dobrego  mówienia"),  jak  i  nierządem  politycz- 
nym w  czterotomowem  dziele  ,0  skutecznym  rad 
sposobie*  (1760—1763,  po  polsku),  w  którem  ude- 
rzył śmiało  na  najzgubniejsze  prawo,  które  prze- 
dewszystkiem należało  usunąć,  by  przeprowadzić 
reformę  rządu,  t.j.  na  fatalne  .liberum  roto.* 
Znacznie  mniej  szczęśliwy  jako  poeta  (.Opera  li- 
rica*)  i  dramaturg  (.Epaminondas*),  zaprowadze- 
niem w  szkołach  przedstawień  sztuk  francuskich, 
wzmocnił  i  rozszerzył  znajomość  teatru  francu- 
skiego. W  nieporównanie  mniejszym  już  stopniu 
wni^  nieco  nowszego  ducha  do  szkoły  warszaw- 
Eneyhlopedia  powszechna,  Tom  XIL 


sklej  s2oIny,  wytrwały,  ruchliwy,  choć  nie  ob« 
darzony  wielkim  talentem  Jezuita,  i^anatfsib  Bo* 
homołeo  (*  1772,  f  1784),  przetwórca  z  Moliera  lub 
innydi  komedjopisarzów  francuskich  25  komedji 
szkolnych  (1757—1775),  który  w  .Małżeństwie 
z  kalendarza*  po  raz  pierwszy  u  nas  publicznie 
dotknął  kwestji  mieszczańskiej,  a  jako  redaktor 
stworzonego  przez  siebie  umiarkowanie  postępo- 
wego czasopisma  Monitor  (od  1765  przez  lat  20), 
był  pierwszym  prawdziwym  publicystą  polskim* 
(Por.  Mieczysława  Offmańskiego  .Znaczenie  cza* 
sopisma  Monitor  dla  umysłowego  i  moralnego  roz« 
woju  w  Polsce  XVm  wieku*  Lwów,  1895).  Nie- 
zmiernie ważną  pomocą  w  rozszerzaniu  oświaty 
było  gromadzenie  książek  i  związany  a  niem  roz* 
wój  bibijografji.  Pod'  tym  względem  olbrzymie 
zariug^  położył  biskup  Jósef  Jędrząf  Załuski 
(f  1774),  który  przy  pomocy  brata  Stanisława 
zgromadził  ogromną  na  owe  czasy  bibljotekę 
i  otworzył  ją  w  1746  r.  dla  użytku  publicznego, 
a  w  1771  darował  krajowi.  Zajmował  się  też  opi- 
sem bibljograflcznym  książek  (w  1752  wykaz  po- 
etów polskicb),  przez  założenie  (w  1744)  towarzy* 
stwa  do  kupowania  książek  ożywił  czytelnictwo, 
a  przez  wprowadzenie  (w  1753)  zwyczaju  odczy- 
tywania na  t.  zw.  .akademjach*  świeżych  utwo- 
rów wierszem  czy  prozą,  usiłował  badzić  ruch 
umysłowy.  Trwałe  podwaliny  umiejętnego  opra- 
cowywania historji  literatury  położył  twórca  pol- 
skiej bibijografji  naukowej,  Jan  Daniel  JanoeH 
(ł  1786),  bibljotekan  księgozbioru  Zj^uskich* 
Pragnienie  oświaty,  zwrot  do  poważnego  zastana- 
wiania się  nad  położeniMU  kraju  i  jego  potrzebami 
były  w  zncznej  części  dziełem  reformatorów, 
ale  i  niezależnie  od  ich  współdziałania  budziło  się 
w  duszach  ogółu  poczucie  swego  stanu  i  pragnie- 
nie wybrnięcia  z  toni  ciemnoty  i  upadku.  Dowo- 
dem tego  np.  talent  Elżbiety  Druzbaekief  (ob.), 
której  utwory  choć  nie  są  wolne  od  przywar  doby 
saskiąj,  jednak  ujawniają  zwrot  ku  lepszemu.  Nie- 
mniej postęp  widać  w  wolnym  od  napuszoności 
mówcy  (.Mowy  i  listy,*  Poczajów,  1761),  włada- 
jącym wyrobionym  wierszem,  choć  nie  posiadają- 
cym rzeczywistego  talentu  dramaturgu  (tragedja: 
.Żółkiewski,*  1758  i  .Władysław  pod  Warną;* 
kom.:  .Natręt,*  1759  i  .Dziwak*  1760)  i  autorze 
pierwszej  właściwej  poetyki  polskiej  (.0  nauce 
wierszopiskiej,*  Warszawa,  1760  r.  w  .Zabawkach 
wierszem  polskim*).  Waciatoie  Rzeumskim  170t>, 
1 1779)«  Przeciąg  czasu  od  1772  do  1795,  t.  j.  od 
pierwszego  rozbioru  Polski  aż  do  jej  upadku  poli- 
tycznego jest  dobą  rozwoju  reform  i  najświetniej- 
sza chwilą  rozkwitu  pseudoklasycyzmu  polskiego 
(.dobą  Stanisławowską,*  od  imienia  króla,  opie- 
kuna nauki,  literatury  i  sztuk  pięknych).  Czas  ta 
bardzo  obfitujący  w  dzieła  treści  politycznej.  Tro- 
ska o  losy  kraju  każe  patrjotom  zwrócić  sie  po  r»- 
dę  nawet  do  obcych  (do  J.  J.  Rousseau  i  ks.  Ma- 
bly).  Z  naszych  pisze  Wielhoraki  .Uwagi*  (1775^ 
a  Józet  Wybicki  doradzgi^jf^i^^^o^np^^^oni^l  uj. 


FOLSKA 


66 


mnje  sif  sa  stanem  miejsIcłiB,  •ras  wloidańslcim 
(1777).  Najwybitniejszymi  atoli  publicystami  tyeh 
ezasdw  byli:  dwaj  pisarze.  Stassie  i  Kołłątaj.  Sta- 
nUlaw  Staszic  1755,  f  1826),  mąl  niepospolieie 
wielki  dasz%,  Pismami  i  ezynem,  w  nieardwnanych 
^Uwag^h  nad  życiem  Jana  Zamojskiego*  (1785), 
oraz  jeszcze  od  nich  wymowniejszych  ^Przestcor 
gaeh  dla  Polaków**  (1790)  dał  rozumne  i  najszla- 
chetniejsze, poczęte  w  niepospolitym  umyśle  i  go- 
rącem sercu,  rady.  Potępiając  liberum  yeto  i  obie- 
ralność królów,  a  proponując  dziedziczność  tronu, 
oraz  sprężystą  władzę  wykonawczą,  pierwszy 
u  nas  zażądał  uwłaszczenia  chłopów.  O  całe  nie- 
bo od  Staszica  niższy^  pod  względem  charakteru, 
ale  bardzo  rozumny  i  wymowny  Hugo  KoUątąf 
(*  1750, 1 1812)  jeszcze  przed  rozpoczęciem  sejmu 
czteroletniego  w  ,  Listach  anonima'  do  Stanisława 
Małachowskiego  zawarł  pogląd  na  wszystkie  palą- 
ce sprawy  Rzeczypospolitej,  a  ustawa  3  maja  by- 
ła oparta  na  jego  dziele  p.  t.  ,,Prawo  polityczne 
narodu  polskiego*  (1790),  zaś  opracowana  przez 
niego  przy  pomocy  Ignacego  i  Stanisława  Potoc- 
kich, oraz  Fr..£s.  Dmochowskiego  książka  p.  t. 
«0  ustanowieniu  i  upadku  konstytucji  3  maja' 
(1793)  przez  długie  lata  była  u  nas  wyznaniem 
wiary  politycznej.  Działalność  Kołłątaja  uwydat- 
niła się  też  i  w  drugiej  wielkiej  sprawie  owych 
czasów — ^w  sprawie  wychowania  publicznego.  Re- 
forma akademji  krakowskiej  na  i^szkołę  główną' 
była  jego  dziełem.  Tu  nasuwa  się  sposobność 
wspomnieć  o  ^Komisji  edukacyjnej'  (ob.),  utwo- 
rzonej dzięki  staraniom  podkanclerz.  litewsk.  Jo- 
achima Chreptowicza  (1773).  Była  ona  pierwszem 
w  Europie  ministerjum  oświaty,  a  dwadzieścia  lat 
jej  czynności  wydało  rezultaty  nieocenione  i  dale- 
ko sięgające  w  przyszłość.  Ustawy  jej  skreślone 
przez  Grzegorza  Firamowicza  (f  1801)  p.  t.  , Usta- 
wy Komisji  Edukacyjnej  dla  stanu  akademickiego 
i  na  szkoły  w  krajach  Rplitej  przepisane'  stanowią 
jeden  a  najświetniejszych  zabytków  nie  tylko  pol- 
skiej, lecz  i  powszechnej  historji  pedagogiki.  Obok 
wzmożonej  dążności  do  oświaty  i  wykształcenia 
wzmag^  się  też  rozwój  literatury,  która  znajduje 
swoich  mecenasów  w  osobach:  króla  Stanisława 
i  księcia  Adama  Czartoryskiego,  gen.  ziem  Podol- 
skiclL  Warszawa  staje  się  teraz  ogniskiem  ruchu 
literackiego,  a  pod  koniec  tego  okresu  Puławy  sta- 
ją się  przytułkiem  literatów.  Zarówno  w  prozie, 
jak  w  poezji  pod  względem  formy  widać  znaczny 
postęp,  ujawnia  się  wielka  dbałość  o  piękność 
i  szlachetność  stylu,  który  staje  się  jasnym,  pro- 
stym, wolnym  od  dawnej  napuszoności  i  sztuczno- 
ści (Franciszka  Ksawer  ego  Dmoekowshiego)  Sztu- 
ka rymotwórcza,'  1788).  Oprócz  literatury  fran- 
cuskiej, stają  się  znanemi  także  niektóre  utwory 
piśmiennicze  innych  narodów  europejskich  (np.: 
Macphersona  „Pieśni  Osjana'  i  Gessnera  sielanki); 
myśli  postępowe  szerzą  czasopisma:  .Monitor'  (do 
1784)  i  .Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne'  (od 
1770),  wydawane  przez  Ad.  Naruszewicza,  a  potem 


(do  177*0  pnes  Jana  Albertrandego.  Spofeczno-po- 
Utyezne  i  ekonomiczne  kwestje  omawiał  JPiotr  świt- 
howskf  (f  1793,  w  .Pamiętniku  historyczno-poli- 
tycznym'  (1782*-1792},  a  literackie  w  ,Hag^Lzy- 
nie  Warszawskim'  (1784  i  1785)  i  ^Zabawy  oby 
watelskie'  (1792  i  1793).  Następuje  reforma  dzien- 
nikarstwa: gazety  i^otityozne  (.Gazeta  narodowa 
i  obca,'  r.  1791  i  1792),  przestają  być  prostem!  in* 
formatorkami  i  są  wyrazicielami  pewnej  opinji  po- 
litycznej (.Gazeta  rządowa'  za  Kościuszki).  Dziel- 
nie popierają  ideę  oświecenia  i  postępu  poeci,  któ- 
rzy wszyscy  sprzyjają  reformom,  choć  starają  się 
oddziaływać  na  ogół  nie  jednakowemi  środlcami, 
jedni  bowiem  (Franciszek  Karpiński  i  Franciszek 
Djonizy  Kniainin)  pozostający  pod  wpływem  -No- 
wej Heloizy'  i  .Emila'  J.  J.  Rousseau  (obrońcy 
praw  namiętności  i  nawoływaoza  do  powrotu  do 
natury),  starali  się  pociągnąć  czytelników  przed- 
stawieniem uczuć  miękkich,  łagodnych  i  w  ten 
sposób  wypolerować  dzikie  charaktery  Polaków, 
inni  zaś  (A.  Naruszewicz,  Krasicki,  Trembecki 
i  Węgierski),  wyobraziciele  rozsądku  w  literatu- 
rze, mający  za  przewodników  Woltera  i  Monteskju* 
sza,  zwalczali  przesądy  i  wady  ówczesne  za  pomo- 
cą satyry  lub  dydaktyki.  Niezbyt  bogatą  fantazją 
obdarzony  Franciszek  KarptAski  (ob.),  nazwany  dla 
swej  uczuciowości  «,poetą  serca, zbolały  i  znie- 
chęcony daremnemi  zabiegami  o  znalezienie  stano- 
wiska w  Warszawie  przy  królu,  lub  którym  a  ma- 
gnatów szuka  pociechy  w  swym  staiym  domku 
(.Powrót  z  Warszawy  na  wieś**)  wiejskim  i  w  wy- 
powiadaniu swych  piosnek  miłosnych  i  religijnych, 
z  których  »Kiedy  ranne  wstają  zorze'  i  -Wszyst- 
kie nasze  dzienne  sprawy'  stają  się  populamemi. 
Mniej  od  niego  utalentowany  Frandszeb  Djonizy 
Kniainin  (ob.),  łagodny,  tkliwy,  cichy,  pisał  głów- 
nie dla  towarzystwa  puławskiego,  nie  splanuwsz  j 
się  atoli  pochlebstwem.  Zasługa  obu  tych  poetów 
polega  na  opiewaniu  śród  sceptycznego  i  zmysło- 
wego towarzystwa  prostoty  uczucia  i  życia»  na 
czerpaniu  w  sercu  własnem»  naturze  i  życia  lado- 
wem  natchnienia,  obrazów  i  postacL  Zupełnie  in- 
ny duch  ożywia  grono  poetów  i  pisarzów,  skupia- 
jących  się  koło  dworu  królewskiego  w  Warszawie. 
Jakkolwiek  protegowani  i  obsypywani  łaskami 
Stanisława  Augusta^  nie  są  oni  poetami  dworak  i- 
mi,  dworakami,  lecz  współpracownikami  króU 
i  bojownikami  w  sprawie  reformy.  Pod  względeiu 
formy  w  tem  gronie  najniżej  stoi  Adam  Naruszę^ 
wicz  (1733,  1  1796),  obdarzony  krzepką  i  rubasz- 
ną staropolską  naturą,  niewielką  i  nie  bardzo 
świetną  fantazją,  ale  za  to  jasnym  rozumem  i  po- 
czuciem obowiązków  obywatelskich  autor  »Saty r* 
(1771  —  1773).  .Bajek"  (1771),  .Epigramatów,* 
.Od'  i  t  d.,  .Historji  narodu  polskiego,'  stuo- 
wiącej  od  czasów  Długosza  pierwszy  krok  naprzód 
w  krytycznem  odtworzeniu  przeszłości,  .Żywota 
Jana  Karola  Chodkiewicza'  (1781)  i  opisu  Krymu 
.Tauryka.'  Pełna  wytworności,irdzięku  i  dowci- 
pu forma  .Satyr/  £MliiÓ#']^Ve^dM^^ł^,Bajek« 
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bifik^pa  Ignactffo  Kramehiego  (ob.)  słodziła  gorycz 
▼jpewiediaaaej  w  nich  prawdj  i  idatwiała  jej 
przyjcie.  Baw^  one,  uczyły  i  iryrabiidy  smak 
w  narodzie.  Bajka  stała  się  niubioną  fonn%  ów- 
cseanyek  poetów,  tak,  iż  mamy  cały  zastąp  bajko- 
pisanóir  (Kaniszewicz,Trembecki,  Kniaźnin,  Niem- 
cewiez),  obok  przodu)%cego  w  niej  Krasickiego, 
tege  ^ksi^ia  poetów,*  który,  jako  najznakomitszy 
poeta  polski  na  przestrzeni  więcej  ni2  dwa  wie- 
ków, między  Kochanowskim  a  Suckiewiczem,  w  li- 
teraturze naszej  XYUl  wieka  tak%  odgrywa  rolę, 
jak^  Kochanowski  w  Xyi,  a  Mickiewicz  w  XIX  w. 
W  nim  dach  wieko,  t  j.  dnienie  naroda  z  długiej 
grobowej  ciemnoty  do  światła  najzupełniej  i  najzna- 
komieiej  się  uosabia.  Po  Krasickim  pierwsze  miejsce 
pod  względem  mistrzostwa,  formy  i  języka  (a  na* 
wet  artystycznie  za  znacznie  wyższego  uważany 
przea  Chmielowskiego  Piotra,  który  go  nazywa 
,naj większym  artyst%  słowa  w  smaku  pseudo-kla- 
sycznym*),  o  całe  niebo  niższy  od  ^księcia  poetów' 
pod  względem  wpływu,  a  jeszcze  bardziej  charak- 
tera  Stamaław  Trembecki  (ob.),  bajkopisarz,  saty- 
ryk,  iłómaci  Woltera  i  Wirgiljusza,  oraz  epik,  któ- 
rego poemat  opisowy  p.tyZofjówka'  niegdyś  uwa- 
iano  (między  innymi  i  Mickiewicz)  za  arcydzieło. 
Nie  wyzyskał  jak  należy  swego  istotnego  talenta, 
amarnowanego  na  życiu  hulaszczem  Toniasz  Kaje- 
tan Węgierski,  pisujący  dowcipnie,  żywo  i  potoczy- 
ścia»  lubieżne  lub  wyszydzające  duchowieństwo 
obruki;  ^^Organy*  (do  których  pomysł  wzięty 
%  Boala^Łe  lutrin**)  są  największym  jego  utworem. 
Nadmiar  tkliwości  i  sentymentalności  (Kniaźnin 
i  Karpińfl&i)  wyśmiewali  komedjopisarzCy  a  nade- 
wszystko  Frandezek  Zabłocki  (*  1750,  f  1821), 
który  obok  sielanek  (^pasterek*)  pisał  także  saty- 
ry  (,Dama  ubogiego  literata,*  .Oddalenie  się 
M  Warszawy*  i  inne»  np.  z  czasów  sejmu  Czterolet- 
niej), ale  najwięcej  pociągu  czuł  do  pisania  ko- 
medji  (aZabobonnik,*  ^Sarmatyzm,*  .Fircyk  w  za- 
lotach* i  in.)f  aa  pomocą  których  pragnął  przyło- 
śj6  ńę  do  rozszerzenia  światka  i  wyplenieoia  za- 
bobonów, g^seł,  uprzedzeń  i  złych  nałogów.  W  tsza- 
aie,  w  którym  tworzył  swe  sztuki  wymieniony  wy- 
lej komedjopisars,  zaczyna  się  działalność  Wojcie- 
cha Boguełatoekiego  (f  1829),  przyszłego  ojca  tea- 
tru narodowego,  twórcy  i  tłómacza  wielu  (przeszło 
-60)  utworów  dramatycznych,  który  w  r.  1778  prze- 
robi! operetkę  Bohomolca  ,Nędza  uszczęśliwiona* 
na  dwa  akty,  a  w  wystawionym  w  r.  1779  w  War- 
•sawie  specjalnym  gmachu  teatralnym  (na  placu 
Krasińskich)  gprał  z  powodzeniem;  w  r.  1783  zor- 
g^anisowi^  trupę  i  jeździł  z  nią  po  rozmaitych  mia- 
•tach.   Z  jego  oryginalnych  sztuk  najlepsze  są: 
, Spazmy  modne*  i  ,Cad  mniemany  czyli  Krako- 
wiacy i  górale,*  w  którym  występują  wieśniacy 
Już  nie  konwencjonalni,  lecz  rzeczywiści.  Juljan 
Drs^  JNiemeemct  (♦  1758,  t  1841),  który  dzia- 
łaln^śaią  literacką  należy  przeważnie  do  XyiII 
wieka,  podczas  sejmu  Czteroletniego,  brał  czynny 
adziai  w  jego  obradach  jako  poseł  i  odznaczył 


się  jako  gorący  zwolennik  oswobodzenia  włościaa 
i  przedstawiciel  wieku  oświeconego.  Próca  mów, 
bąjek  okolicznościowych,  wydawania  Oazety  naro* 
dow^  i  obcej  wystawU  w  1791  podczas  uroczysto- 
ści ogłoszenia  ustawy  3  maja  najwybitniejszą  ko- 
medję  polityczną  XVUI-go  w.  p.  tyt.  |,Powrót  po- 
sła*', a  w  drugą  rocznicę  konstytucji  (1792) 
mat  „Kazimierz  Wielki*^  dotykając  w  nim  takie 
kwestji  włościańskiej,  którą  wciąż  wówczas  pora* 
szano.  Jeden  z  wybitnicyszych  w  tej  sprawie  gło- 
sów podniósł  Pijar  Michał  Dymitr  Krajewski 
(ł  1817)  w  poemacie  p.  t  ^Leszek  Biały*.  Nieste- 
ty- projekty  zniesienia  j^oddaństwa  nie  uzyskały 
aprobaty  ogółu  samowolnej  szlachty,  pomimo  przy- 
kładu szlachetnych  jednostek. — JEpoka  trzecia  (Li* 
teratura  ogólno-narodowa).  Literatura  tej  epoki 
przewyższa  dwie  poprzednie  pod  każdym  wzgl^ 
dem:  pod  względem  głębokości,  obfitości  i  wsz^sh- 
stronnoścL  Stała  się  ona  wyrazem  ideałów,  aczuó 
i  myśli  wszystkich  bez  wyjątku  klas  społecznych, 
nie  wyłączig'ąo  ludu*  Wprowadzenie  czynnika  lu- 
dowego nadało  jc(j  jedno  z  wybitnych  znamion, 
których  w  poprzednich  epokach  nie  znajdujemy* 
Zjawiła  się  dążność  do  oświecania  ludu  za  pomo- 
cą czasopism,  książek,  szkółek  i  uniwersytetów  lu- 
dowych, oraz  przyswajanie  literaturze  owoców 
twórczości  umysłowej,  ludu,  t  j.  melodji,  pieśni, 
podań.  Z  badań  twórczości  i  życia  ludu  powstaje 
osobna  gałąź  wiedzy:  etnografja  i  etnologja  polska, 
poznanie  zaś  życia  ludu,  zwyczajów  i  obyczajów 
sprzyjało  wytworzeniu  powieści  lodowej.  Nie- 
mniej na  korzyść  literatury  tej  epoki  powiedzieć 
można,  że  nigdy  ona  nie  przestąje  być  wyrazem 
myśli  o  szczęściu  i  dobru  ogólnem,  nie  tracono 
u  nas  z  widoku  idei  wyższych,  nawet  wtedy,  gdy 
rozlegały  się  głośno  nawoływania  do  tak  zwanej 
pracy  organicznej.  Obok  prądu  zbiorowego,  wy- 
rażającego uczucia  ogółu  (jak  się  wyraża  P* 
Chmielowski),  biegł  równolegle  prąd  indywiduali- 
styczny, tak,  że  w  ciąg^  stuleci  poprzednich  nie 
było  tylu  jednostek  utalentowanych,  a  mocno  za- 
znaczoną odrębnością  swoją,  co  w  tem  jednem 
(XIX),  które  nareszcie  wydało  genjusza  w  poezjL 
Rozum  badawczy,  uczuciowość  i  fantazja  wystę- 
pują z  siłą  przedtem  nieznaną*  Obok  wszystkich 
rodzajów  poezji  uprawiane  są  umiejętności,  zwła- 
szcza przyrodnicze,  ekonomiczne,  historja  i  filozo- 
fja  (racjonalistyczna).  Dążność  do  wszechstronno- 
ści widać  i  w  utrzymania  stałego  atosunku  mie- 
dzy naszą  literaturą  a  literaturą  narodów  zachod- 
nio-europejskich. Chmielowski  (ob.  ,Histoija  lite- 
ratury rolskiej*,  Warszawa,  1899)  w  tąj  epoce 
wyróżnia  pięć  okresów:  okres  I-szy  od  końca  XVIII 
w.  do  1820,  okres  U-gi  od  1820  do  1830,  okres  III 
od  1831  do  1850,  okres  lY  od  1851  do  1863,  okres 
V-y  od  1864.  Pierwszy  jeśt  dalszym  ciągiem  po- 
przedniego, drugi  to  chwila  ważenia  się  klasy- 
cyzmu i  romantyzmu,  trzeci  stanowi  najświetniąj- 
szą  dobę  poezji, czwartjig)j|iępmąc}«ę^|if(eas^^ 
romantyzmu  ku  upadkowi,  a  zarazem  pn^otowa- 
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Biem  do  reafiznni,  pl%tj  jest  dobą  reaSemu  w  ssta- 
•ę  i  pozytywizmu  w  filozoQL — Ohrti  pUfwtMy 
(1796 — 1820).  Panująeemi  formami  w  poezji  i  my- 
śli aa  jeszcze  formy  przejęte  z  Francji,  ale  popu- 
larna pieśi  JÓM^a  Wyhickuffo  (•  1747.  f  1822) 
i  inne  jej  podobne  utwory  nadaji^  temu  okresowi 
eharakter  odr^bnośeL  Dbatośó  o  poznanie  i  oświa- 
ty ludu  (obok  innych  warstw  narodu)  i  o  podnie- 
sienie wogóle  dobrobytu  materjalnego  w  kriuu  jest 
drugą  cechą  tego  okresu.  W  dziejaeh  oświaty 
w  tym  okresie  wielką  rolf  odegrała  Szkoła  główna 
wileńska  za  zezwoleniem  cesarza  Aleksandra  1 
ireorganizowana  w  1803  (przyczem  otrzymała  na- 
sw{  uniwersytetu]!  według  głównych  zasad  byłej 
komisji  edukacyjnej  i  prowadzeniem  pewnych 
ulepszeń.  Był  to  nąjświetniejszy  jej  okres  i  w  do- 
bie kuratorstwa  Adama  Ćgartarjfskuff^  (*  1770, 
1 1861)  stała  ona  na  równi  z  uniwersytetami  za- 
granicznemi»  chlubiąc  się  słuaznie  takimi  profeso- 
rami cudzoziemcami,  jak  lekarz  Józtf  Franką  przy- 
rodnik Ludwik  Henryk  Bojanm  i  filolog  Oodfryd 
JEmett  Oroddeck  (f  1825),  oraz  Polakami  Janem 
ŚnkuUekim  (*  1756,  f  1830),  znakomitym  matema- 
tykiem i  astronomem,  autorem  „Algebry*',  »Try- 
gonometrji  kulistej",  |,Geografji  fizycznej^,  a  tak- 
ie populaijzatorem  znaczenia  Kopernika  (1802) 
i  genjalniejszym  od  brata  swego  J^ząjem  Śnią- 
deekim  (♦  1768,  f  1838),  jednym  z  twórców  fizjo- 
logji  jako  nauki,  twórcą  znakomitego  dzieła  p.  t. 
pTeorji  jestestw  organicznych*  (1804—1811), 
^Początków  chemji*  i  ,0  fizycznem  wychowaniu 
dzieci'^.  Największą  jednak  zasługą  uniwersytetu 
wileńskiego  było  urządzenie  szkół  na  Litwie,  Wo- 
łyniu, Podolu  i  Ukrainie  i  założenie  eelem  wytwo- 
rzenia świeckiego  stanu  nauczycieli  seminarjum 
w  Wilnie.  Ten  ostatni  fakt  spowodował  zamienie- 
nie kolegjum  jezuickiego  w  Połocku  na  akademję 
(1812),  której  usiłowaniem  było  osłabiać  zaufanie 
względem  wyników  wiedzy.  Bównieź  opozycję, 
ale  i  w  innym  duchu,  stawiało  uniwersytetowi  wi- 
leńskiemu gimnazjum  wołyńskie  w  Krzemieńcu, 
utworzone  w  1805  przez  wizytatora  gub.  Wołyń- 
skiej, Podolski€|j  i  Kijowskiej,  niezmiernie  uczo- 
nego człowieka,  autora  ^,0  litewskich  i  pol- 
skich prawach^,  Tadetuta  Ceackiego  (*  1765  r., 
1 1813),  którego  pociągała  nie  tyle  nauka  sa- 
ma w  sobie,  ile  nauka  zastosowana  do  iycia. 
Ozacki  starał  się  swą  instytucję  podnieść  jak  naj- 
wyżej. W  r.  1818  nazwano  ją  liceum  i  istniała  do 
r.  1833.  Litwa  w  owych  czasach  po  raz  pierwszy 
w  dziejach  swoich,  dzięki  możności  uczenia  się 
w  j.  ojczystym,  liczbie  szkół,  doborowi  nauczycieli, 
zapałowi  w  profesorach  i  uczniach,  przedstawiała 
natężony  ruch  umysłowy,  a  przez  krótką  chwilę 
jako  ognisko  nauki  i  literatury  przewyższała  inne 
dzielnice.  Inaczej  było  w  tej  części  Rzeczypospo- 
litej, która  razem  z  Warszawą  przeszła  pod  pano- 
wanie pruskie.  Rząd  dążył  do  zniemczenia  podda- 
nych, ale  czynił  to  powoli,  zostawiając  znaczną 
tjsfić  szkół  pijarskich  nietkniętą,  a  nauce  języka 


polskiego  zapewniając  takie  same  przywilejt.  m 

1  niemieckiego.  Obok  szkół  na  rozpowszeclmie- 
nie  oświaty  wpływało  założone  w  Warszawie 
r.  1800  TouHKTgystwo  prgyj.  notdk,  którego  eelezs 
było  utrzymanie  i  rozwijanie  nauki  w  języku  oj* 
czystym.  Razem  z  utworzeniem  księstwa  War* 
szawskiego  zakrzątnięto  się  gorliwie  około  pod* 
niesienia  oświaty.  Powstaje  ,Izba  edukacyjna* 
pod  prezydencją  SUmielawa  Potockiego  (i  1821]^ 
szkoła  prawa  (r.  1808),  potem  szkoła  lekarską 
które  były  niejako  zapoczątkowaniem  pr^szłe* 
go  uniwersytetu  warszawskiego,  utworzonego 
w  r.  1817.  Nie  tak  riawny,  jak  wileński  i  krótko* 
trwały  (do  r.  1831),  przyczynił  się  jednak  do  pod- 
niesienia ogólnego  poziomu  wykształcenia,  a  jego 
profesorowie:  FeUkt  Bentkowski  (łl852),  autor 
Eistofji  literatury  poUkief  (1814)  imwińkJim 
Wincenty  Banditóe  (f  1846),  wielkie  dla  nauki  po- 
łożyli zasługL  Niemniej  doniosłą  była  działalność 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  zwłaszcza^  gdy  jij 
prezesem  został  JStanielaw  Stanie,  który  praoe: 
.0  ziemiorodztwie  Earpatów*  (1815),  ^,0  staty- 
styce Polski*  (1807)  pobudziły  innych  do  badań 
naukowych,  a  między  innymi  Wawrsyńea  iSkto- 
wieckiego  (1769,  f  1827),  do  napisania  dzi^ 
pO  upadku  przemysłu  i  miast  w  Polsce*  (1810) 
i  ,0  rzekach  i  spławach  krajów  Xaięsiwa  War- 
szawskiego" (1811).  Eierun^  przemysłowy,  teoh* 
nologiczny,  miał  w  Staszicu  wielkiego  propagato- 
ra. Mąż  ten  (już  za  ezasów  Kongresówki)  założył 
w  Kielcach  szkołę  górniczą,  a  w  Warszawie  za- 
początkował szkołę  przygotowawczą  do  instytuta 
politechnicznego.  Za  jego  prezesostwa  Towarsy» 
stwo  powzięło  i  częściowo  wykonało  myśl  opraco- 
wania Histoiji  polskiej  i  kursu  Literatury,  oraz 
podniesiono  myśl  ustalenia  pisowni  polskiej.  Z& 
przykładem  warszawskiego  powstały  i  inne  w  kra- 
ju podobne  towarzystwa,  a  z  nich  najdłużej^ 
bo  do  dziś  dnia,  trwa  ^Towarzystwo  naukowe  kra- 
kowskie* (od  r.  1817),  teraz  noszące  nazwf  AhaeL 
umieięL  W  Galicji  ówczesny  rząd  austrjaoki  dą- 
żył do  zniemczenia  tej  prowincji  w  sposób  gwał- 
towny. Język  niemiecla  wszechwładnie  zapano- 
wał w  szkołach,  a  uniwersytet  lwowski,  przeważ- 
nie obsadzony  przez  profesorów-biurobra^w,  nia 
mógł  być  ogniskiem  oświaty.  Z  przyłączeniem 
(1795)  do  Austrji  t.  zw.  Galicji  zachodniej  razem 
z  Makowem,  po  kilku  latach  uniwersytet  krakow- 
ski zgermanizowano  (w  r.  1801),  a  uniwersytet 
lwowski  wkrótce  zwinięto  (1805).  W  r.  1809,  gdy 
Kraków  wszedł  w  skład  Księstwa  Warszawskiego^ 
język  polski  w  uniwersytecie  został  przywrócony 
i  utrzymał  się  nadal  przez  czas  trwania  Bzee^- 
pospolitej  krakowskiej  (od  r.  1815).  Najwybitniej* 
szymi  profesorami  byli:  Józef  SoltykowicM  i  Jerzy 
Samuel  Bandtkie,  Choć  we  Lwowie  przywrócona 
potem  uniwersytet,  ale  z  wykładem  niemieckim* 
Od  r.  1817  wzmaga  się  ruch  umysłowy  (istnieją 
trzy  uaiwersytetyL^warszawskit  .wikiudd  i  kra- 
kowski), awGalic}l''Wi2^ 


(1819~2S)»  wydane  prses  JÓM^fa  Mcitymljana 
OuoHńihkgo  (f  1826).  sałoiyeiek  wspaniałej  bi» 
k^oteki  we  Lwowie.  I  nniwenytetj  i  wogóle  inte- 
figentne  q>ółeeaeń8two  ówczesne  ożywiał  dach 
Hteratnry,  Swoboda  myśli  i  wyznania  religijnego, 
ilantropjai  niesaleźność  religji  od  teologji^  idea 
równości  i  braterstwa — oto  były  hasła  owych 

JierwMych  lat  XIX  stalecia,  głosione  swobodnie, 
awet  gwałtowne  występy  dachowieństwa  prae- 
«iw  masoneiji  (ksiądz  Karol  Surawiteki,  f  1822) 
nie  mogły  powstrzymać  roawoja  wolnomnlarstwa, 
do  którego  należeli  wszyscy  wybitniejsi  ladzie 
w  kiajn;  rozwijało  się  ono  świetnie  aż  do  chwili 
zamknięcia  wszystkich  lóż  masońskich  w  państwie 
Bo^jskiem.  Celem  wyplenienia  niektórych  wad 
i  śmieszności  (jak  bigotexja»  fanatyzm,  nieladz- 
kośó  względem  niższych,  karjerowiczostwo,  sza- 
lentwo,  pijaństwo)  zawiązało  się  w  Wilnie  1817 
.Towarzystwo  ssnbraweów,*  a  którem  walczyli 
obskaranci*  Jeznici)  za  pomocą  swego  organa 
Maifejmik  polochL  liberalnym  natomiast  sprzy- 
jały wszystkie  ówczesne  czasopisma  (jak:  Famifi^ 
inŁ  wansawski,  Tygodnik  polM^  Orzil  Biały ^  2>#- 
hada  pol»ka^  Śybitta  nadwiślańska  w  Warszawie; 
Dsiemdk  wiMikif  Tygodmk  wileński,  Wiadomości 
inkows.  Mrówka  posnańska,  Famętnik  lwowski 
Fodrói  do  Ciemnogrodu  (1820)  Stanisława  Potoc- 
kiego dosadnie  malaje  starcie  się  liberalizma  z  ob- 
•kurantyzmem.  Jednocześnie  liberalni  Wawrey- 
niee  Surowiecla^  Amffkar  Kosiński,  Mikoity  Broni- 
ktnoski,  JÓMsf  ŚoitykowicM,  KąjeUm  Slotwińskl^  Fe- 
Uks  Badwański),  zabierali  głos  e  praktycznych 
sposobach  dokonania  reformy  włościańskiej  (1807 
^1820),  mającej  na  cela  olżenie  doli  lado*  Więk- 
B08Ć  dziedziców  nie  popierała  oczynszowania, 
a  Wawrzyniec  Sarowiecki  w  ^Uwagach  względem 
poddanydi  w  Polsce  i  nrojekcie  ich  nwolnienia*' 
(1807)  pragnął  oświecić  włościan,  nim  im  się 
■ada  Własność.  To  też  Izba  (a  potem  dyrekcja 
edukacyjna)  w  krótkim  przeciąga  czasa  dziesię- 
ciokrotnie awiększyła  liczbę  elementarnych  szkół 
wiejskich  i  miejskich.  Zarazem  pomyślano  (po  raz 
pierwszy)  •  pisania  książek,  nmyślnie  dla  lada 
przeznaczonych.  Konsaniy  Wolski  napisał  ,Naakę 
początkowego  czytania,  pisania  i  rachunków" 
(1811),  ko.  Isabda  Csartoryska  (f  1835);  „Książkę 
do  pacierzy  dla  dzieci  miejskich''  (1815)  i  piel- 
grzyma w  Dobromila*  (1819),  a  ks.  Marfa  z  Csar- 
toryskuA  Wkrtembsrska  (f  mi);  „Powieść  wiejska* 
(1819).  W  tymże  czasie  powstaje  nowa  nanka, 
mająca  na  cela  poznanie  wewnętrznego  życia  ht" 
i^stnogra/ja,  której  ważność  wskazał  w  r.  1802 
Hago  Kołłątaj.  Od  r.  1805  zjawiają  się  w  czaso- 
^mach  opisy  zwyczajów  lądowych,  w  r.  1811 
Jfgnacy  CMcrwiński  wydaje  .Okolicę  zadniestrską 
adędsy  Stryjem  a  Łomnicą^*  a  wkrótce  potem 
Jidam  Czarnocki  (t  1825,  znaoy  pod  psendonimem 
Zoijana  Doi^  Ćkodahowshegoj,  obiega  znaczną 
tięść  zieai  byłej  Rzeczypospolitą},  celem  bliższe- 
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fo  poznania  lado,  a  egiosioną  w  r.  1818  rospr»» 
^%  P*  t^  Słowiańszczyśnie  pnedchrześcijań- 
skiej*  zachęca  młodszych  do  zwiedzania  kraj« 
i  zapisywania  pieśni  lądowych.  W  tiy  równie* 
dobie  zabrano  się  po  ras  pierwszy  n  nas  do  badai 
nad  Słowiańszczyzną.  Pobadkę  do  tego  dał  Jaa  Got* 
fryd  Herder  (f  1803)  swymi  „Pomysłami  do  filozoQl 
dziejów  rodzsja  ladzkiego.*./a»  FotoM  (f  1816)^ 
w  swych  pracach  po  firancaska  pisanych  dotykał 
różnych  stron  starożytnej  histerji  Słowian^  Jam 
Nepommm  Kossakowski  (f  1808)  ogłosił  ,Bzat  oka 
na  literaturą  czeską  i  awiązek  języków  słowiai* 
skich*  (1803),  Samud  Bogumił  Linde  (\  1847)  uło- 
żył pomnikowy  „Słownik  języka  polslaego*  (1807 
—1814),  Aleksander  Sapióia  (f  1812)  napisi^  „Pa- 
dróże  po  krsjaeh  słowiańskich*  (1811);  Walentf 
SkoroMd  Mc^ewsU  (f  1835)  pisze  dzieło  „O  Sło- 
wianach i  ich  pobratymcach*  (1816);  Ign.  Benedykt 
Bakowiedd  (f  1839)  poprzedza  „Prawdę  Raską* 
(1820—1822)  zarysem  obyczajów,  religji,  praw 
i  języka  dawnych  „sławiańskich  i  sławiańsko-ra* 
skich  narodów,*  a  Wawrzyniec  Swrounecki  |>racaja 
nad  „Śledzeniem  początku  narodów  słowiańskich* 
(1824). — W  poeąji  tej  doby  smak  psendo-klasyci- 
ny,  przeszczepiony  a  Francji  w  drogiej  polowie 
Xyiil  w.,  wzmagał  się.  Widać  usiłowania  w  cel« 
stworzenia  epopei,  tragedji,  poematu  opisowego 
i  ody;  stąd  ąjawiaja  się  tłómaczenia  Iljady,  Ody- 
sei, Eneidy,  Henijady,  tragedji  Kornela  i  Rasynsi, 
poematów  Delilla  i  t  p.  Ale  próby  oryginalne  epo- 
pei i  poematów  opisanych  były  bardzo  słabe  (*war' 
giellonida*  Dyzmy  Bończy  Tomaszewskiego  i  ianei^ 
Z  tragedji  tylko  A.  Felińskiego  „Barbara  Radzi- 
wiłłówna* cieszyć  się  mogła  uznaniem.  Wodząca 
rej  garstka  pisarzów,  ubiegających  się  o  formalną 
doskonałość  prac  poetyckich  nie  mogła  jednak 
przeszkodzić  rozwojowi  smaku  przeciwnego  kie- 
runkowi pseudo-klasycznemu.  Wielkiem  Mwiem 
uznaniem  cieszyły  się  też  „Pieśni  Oąjana*  Mae* 
phersona,  przekładane  wielokrotnie  na  jtsyk  poł« 
ski,  a  z  niemieckich  auterów,  obok  Oessnera, 
Ewalda  Kleista,  Klopstocka,  Lessinga  (mni^*  lub 
więcej  formą  zbliżonych  do  klasyków)  i  Schiller 
znalazł  w  Polsce  wielbicieli  już  w  1805  r«|  ehoć 
w  druku  utwory  jego  zjawiać  się  zaczęły  dopiero 
od  1816  r.  Od  1811  r.  była  już  u  nas  znana  jed- 
nostkom poezja  „szkoły  romantycznej*  (której 
twórcami  oy^  Ludwik  Tieck  i  bracia  Schleglo- 
wie^.  Badż  eo  bądź,  przeważał  w  literaturze  na- 
szą) tej  doby  klasycyzm  francuski.  Jedni  poeci 
tego  okresu,  tak  zwani  „legjoniści,*  więcej  dbali 
o  treść,  dmdzy^o  formę.  Ci  ostatni  nosili  nazwę 
ścisłych  klasyków.  Najwybitniejszymi  z  pierw- 
szych byli:  Jan  Paweł  Woronicz,  Juljan  Ursya 
Niemcewicz,  Cyprjan  Godebski,  Wincenty  Goa;da- 
wa  Reklewski,  Andrzej  Brodziński,  Anteni  Górecki^ 
Kanterbery  Tymowski.  Usiłowania  Jana  Fawla 
Woronicza  {*  1757,  f  1829),  poety,  obdarzpnega 
silnem  uczuciem,  ale  nie^|zkpgMą^8^@i^@óiw 
czą,  celem  unieśmiertelnienia  całej  przeszł<^  daia» 
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Jowej  wpoemaeie  spełzły  u  niczem  a  powoda  wlaS- 
mie  braku  ńlj  twórczej.  .Sybilla*  posiada  tylko 
miejsea  świetne  i  wzruszające.  Wszystkie  zresztą 
jego  utwory  poetyckie  s%  nacechowane  zacn%  ten- 
dencją i  gorącą  miłością  kraju,  a  piękną  była  jego 
myśl  ułożenia  siłami  wspólnemi  ^pieśnioksięgu* 
a  utworów  religijnych,  moralnych  i  historycz- 
nych. Pierwszy  z  tych  oddziałów  sam  ułożył  w  r. 
1805,  a  oddział' historyczny  wykonid  Jtdjan  Ursyn 
NiemcewicM  (*  1758,  f  1841\  częścią  swej  działal- 
ności literackiej  należący  ao  poprzedzającej  doby 
i  uprawiaez  wszelkich  rodzajów  niwy  poetyckiej, 
a3e  nadewszystko  j^ublicysta.  Jedna  z  jego  powie- 
ści p.  t  ,Lejbe  i  Siora*  (1821)  jest  u  nas  pierwszą 
społeozno-tendencyjną  powieścią.  Jako  twórca  tra- 
gedji  miał  za  mało  siły,  wkomedjach  jego  za  mało 
komizmu.  Nąjwyżej  wzniósł  się,  jako  twórca, 
w  ipŚpiewach  historycznych*  (wydanych  w  1816 
r.),  które  cieszyły  się  wyjątkowem  powodzeniem, 
a  i  izii  nawet  nie  utraciły  swej  popularności,  nie 
tyle  a  powodu  artyzmu,  któiy  tam  jest  nie  szcze- 
gólny, ile  z  powodu  przeniki^ącego  je  uczucia,  ce- 
chującego zresztą  całą  olbrzymią  działalność  Niem- 
sewicza.  ,Dziąje  panowania  Zygmunta  III*  (1819) 
rozpoczynają  szereg  jego  prac  historycznych.  Cy- 
priana Godebskkgo  (♦  1765,  1  1809)  utwór  p.  t: 
„Wiersz  do  legjonów  polskich*  (1805)  siłą  uczucia 
przewyższa  wszystkie  inne  jego  utwory.  Prawdzi- 
we rysy  z  życia  Krakowiaków  i  Górali  uwydatnia- 
ją się  w  nidLtórych  utworach  sielankowych  Wtn^ 
cenUgo  Gozdawy  Heklewskiego  (*  1785,  1 1312); 
objętych  ogólnym  tytułem:  .Pienia  wiejskie* 
(1811).  Skromne  zdolności  tego  poety  miały  dość 
znaczny  wpływ  na  twórczość  Kazimierza  Brodziń- 
dzińskiego,  jako  sielankopisarza.  Również  wpły- 
wem swoim  oddziałał  na  autora  .Wiesława*  brat 
iego,  Jndrz^  BrodńńMki  (♦  1786,  1  1812),  autor 
zbioru  sielanek  p.  t:  .Zabawki  wierszem  i  prozą* 
i  tłómacz  .Dziewicy  Orleańskiej*  Schillera.  Nie- 
wielką wyobraźnią,  ale  za  to  uczuciem  głębokiem, 
religijnem  i  patrjotycznem  są  nacechowane  bajki, 
dumy  i  ucinki  satyryczne  Antoniego  Ooreeldego 
(♦  1787, 1 1861).  .Dumania*  są  nąjlepszymi  utwo- 
rami Kantorherego  Tymowskiego  (*  1790,  f  1850), 
który  zajmował  się  też  sprawą  prozodji  polskiej 
i  innych  do  tego  zachęcał.  Ze  jęzjk  nasz  może 
mieć  doskonałe  wiersze  rytmiczne,  ściśle  do  muzy- 
ki zastosowane,  iowióól  Józef  Franciszek  Królików- 
ski  (*  1781, 1 1839),  gorący  obrońca  rymu  męskie- 
go i  autor  .Prozodji  polskiej*  (1821).  Wykwint- 
ność  rymu,  regularna  budowa  zwrotek  i  wogóle 
nadzwycznajna  poprawność  formy  —  stanowiły 
główną  troskę  klasyków.  Z  bardzo  małym  zaso- 
bem fantazji  i  uczucia  utworzył  swój  .Zbiór  zaba- 
wek wierszem*  (1799),  klasjk  Ludwik  Osiński 
(♦  1775, 1 1838).  Sławę  jego  jako  poety  ustaliły: 
.Marsz  dla  pułku  gwardji  polskiej  w  roku  1808* 
i  .Wiersz  na  powrót  zwycięskiego  wojska  do  sto- 
licy* (po  kampanji  z  r.  1809  przeciw  Aastrjakom). 
Ale  znacznie  większe  zasługi  położył  Osiński  dla 


teatru  polskiego,  jako  jego  dyrektor,  enz  założy* 
ciel  szkoły  dramatycznej,  a  jego  przekłady  trage* 
dji  Kornela  i  Woltera  należą  do  pięknycli.  Nie  bę- 
dąc ślej^ym  na  wady  klasycyzmu,  trzymał  się  g<» 
jednak  i  nie  występując  wprawdzie  otwarcie  prze- 
ciw romantyzmowi,  nie  szczędził  mu  prywatnie  do- 
cinków. Najzacieklejszemu  i  najbardziej  upartemo 
z  klasyków,  KajetwfiowiKoindanowi  (*  1771,  f  1856> 
sławę  zjednało  napisanie  .Ody  na  zawieszenie  or- 
tów francuskich  w  Lublinie*  (1809),  uważanej 
w  owych  czasach  razem  s  dwiema  innemi  jego  oda» 
mi  za  arcydzieło.  Był  to  cdowiek  wogóle  adolno- 
ści  poetyckich  miernych,  choć  wielkiego  o  sobie 
mniemania;  poemat  jego  bohaterski  p.  tJ  .Stefan 
Czarniecki*  nawet  nie  zasługige  na  to  miano,  a 
.Ziemiaństwo  polskie*  posiada  tylko  niektóre  ustę- 
py piękne.  Ak^ey  Feliński  (»1771, 1 1820),  rozsła- 
wiony napisaniem  tragedji  .Barbara  Radziwiłłów- 
na (1811),  jeszcze  przed  jąj  wystawieniem  na  sce- 
nie w  Warszawie  (27  lutego  1817),  oraz  .Hymna 
na  rocznicę  ogłoszenia  Król.  Polskiego*,  a  woli  W. 
Księcia  Konstantego  .wojsku  polskiemu  do  śpiewu 
podanego,*  istotnie  stworzył  dzieło  najeełniejsze 
w  zakresie  dramatu  pseudoklasycznego.  Pod  wpły- 
wem .Odczytów  o  literaturze  dramatycznej*  A.  W. 
Schlegla  (wydanemi  1809—1811)  Franciszek  Wę^ 
zyk  (*  1785,  f  1862)  zaczął  krytycznie  patrzeć  na 
teatr  francuski  i  zalecał  czytanie  Szekspira.  Zmia- 
ny w  dramacie,  przez  niego  proponowane,  choć 
bardzo  skromnej  zostały  przez  klasyków  odrzuco- 
ne. To  też  nie  śmiiU  wprowadzić  ich  nawet  do  wła»» 
njch  tragedji,  ja|:  .Barbara  Radziwiłłówna,*  .Wan- 
da,* .Belesław  Śmiały,*  teoretycznie  jednak  sta- 
wiając swoje  yeto  przeciw  .prawidłom*  klasycyz- 
mu w  rozprawie  .0  poezji  w  ogólności.*  Poemat 
jego  opisowy  p.  t.:  .Okolice  Krakowa*  (1820)  za- 
pewnił mu  pewną  popularność.  Wężyk  byt  wielbi- 
cielem Mickiewicza.  Żniwo  powieściowe  w  okresie 
dwudziestoletnim  XIX  stulecia  nie  jest  obfite.  J^m- 
cewicz  w  r.  1815  ogłosił  powieść  o  charakterae  dy- 
daktycznym p.  t.:  .Dwaj  panowie  Sieciechowie** 
a  w  1821  już  wspomnianą  wyżąj  powieść  społecz- 
no-tendencyjną,  mającą  na  celu  zasymilowanie  Ży- 
dów przez  wspólne  z  chrześcijanami  wykształcenie 
w  szkołach  publicznych.  Czytano  powszechnia  rze- 
czy francuskie  w  oryginale  (pani  Genlia  i  in.). 
Ludwik  Kropiński  (*  1767,  f  1844),  autor  trage- 
dji p.  t.:  .Ludgarda,*  pragnąc  obdarzyć  literaturę 
polską  dziełem,  podobnem  do  .Nowej  Heloizy* 
kous8eau*a  i  obudzić  w  Polkach  zapał  do  mowy 
rodowitej,  napisał  do  1824  r.  znaną  tylko  w  odpi- 
sach sentymentalną  powieść  .Julja  i  Adolf  ezyli 
nadzwyczajna  miłość  dwojga  kochanków  nad  brze- 
gami Dniestru,*  ale  z  powodu  małej  wartości  arty- 
stycznej utwór  ten  został  zupełnie  zapomniany* 
Ciesząca  się  w  tym  okresie  ogromnym  rozgłosem 
.Malwina  czyli  domyślność  serca*  (1816)  Marfi 
z  ks.  Czartoryskieh  ks.  Wirłcmbśrskth  pomimo  swyclk 
błędów,  jest  bez  porównaniaiWyisM  od  Mm 
niej  powieści,  gdyż  @ieito|el^jf^VA£^<ltaeie  poo- 
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iji,  a  wartoSd  podnosi  odmalowanie  stosnnlców  to- 
▼arzjskich»  dobrze  zaobserwowanych.  Więcej 
zdolności  od  Eropińskiego  njawnił  F$Uk9  BemaUn 
wict  w  podobnej  do  .Adolfa  i  Jnlji*  powieści  p.  t.: 
,Nierozs%dne  śluby"^  (1820).  Niemniej  sentjmen- 
Ulna  powieścią  jest  .Emmelina  i  Arnoli**  (1821) 
Łucji  M  Oedrojciów  Bautenstrauchowp  (*  1798, 
tl8iS6).  Sentymentalne  powieści  polskie  tego  okre- 
su, jakkolwiek  nie  były  owocami  wielkich  ta- 
lentów, ożywiły  zimną,  sztjwną  Inb  płochą  poe- 
zję owych  czasów  przez  wprowadzenie  do  niej 
pierwiastku  nczuciowego  (choć  bez  wątpienia, 
użytego  przez  antorów  w  rozmiarach  zbyt  prze- 
sadnych), i  utorowały  drogę  dla  nowej  poezji. 

Olrsf  //•  Ważenie  si^  hUuyeyMmu  m  romantyk 
mm.  (1820—1830).  Występujące  na  widownię 
literacką  pokolenie  sawozasa  zapowiadało  się 
korzystnie,  niezwykłym  zapałem  do  nauki,  ża- 
rem ncznó  i  przy  kład  nem  postępowaniem.  Za- 
biegi gorliwych  o  podniesienie  oświaty  mężów 
wydawały  obiecujące  rezultaty;  zaszczepione 
▼  młodych  sercach  uczucia  bujne  obiecywały  plo- 
ny. Miłość  ku  wszystkiemu  co  piękne  i  szlachet- 
ne wyraziła  się  szczególnie  w  zapale  dla  poezji 
i  rwaniu  się  do  samodzielnej  twórczości  na  tern  po- 
lu. Przodował  pod  tym  względem  uniwersytet  wi- 
leński. Jakkolwiel^  na  czele  jego  stał  wrogi  ro- 
mantyzmowi Jan  Sniadecki,  a  profesorami  poezji 
i  literatury  byli  Euzebjusz  Słowacki  i  Leon  Bo- 
rowski, wierni  wyznawcy  klasycyzmu,  jednakże 
młodzież  nie  poszła  drogą  przez  nich  wytkniętą. 
Wprawdzie  Mickiewicz,  pisząc  jako  student  uni- 
wersytetu recenzję  JagieUonidy  i  wiersz  Zima  mief- 
tka^  zostaje  jeszcze  pod  wpływem  reguł  klasycyz- 
mu; Odyniec  i  Korsak  również  w  tym  kierunku 
próbują  swych  zdolności.  Balady  poety  rosyj- 
skiego Żukowskiego  i  Burgera,  przekłady  pieśni 
ludowych  serbskich  i  innych  przez  Brodzińskiego 
ogłaszane,  wskazany  młodym  poetom  kierunek 
i  formę  najodpowiedniejszą  popędom  ich  gorącego 
noiueia  i  bujnej  imaginacji.  Rzucono  Horacego, 
Basyna,  Boileau,  a  zabrano  się  do  pisania  balad: 
.Neryna,*  ipCyganka*  Zana;  .Lilje,**  .Świtezian- 
ka,* .Pan  Twardowski;*  Mickiewicza,  przekład 
.Lenory* — Odyńea  i  mnóstwo  innych).  W  War- 
szawie tymczasem  Brodziński  tłómaczy  „Werthe- 
ra,«  ogłasza  zbiór  swoich  poezji  (2  t.,  1821;  jest 
tu  aWiesław**)  i  wydaje  przekład  .Dziewicy  Or- 
leańskiej* Szyllera,  dokonany  przez  jego  brata 
Andrzeja,  poległego  w  1812  roku.  Jednocześnie 
y  Wilnie  ukazują  się  dwa  tomiki  .Poezji*  (1822 
i  1823>  Mickiewicza,  z  przedmową  .0  poezji  ro- 
mantycznej.* Były  tu  prócz  balad,  romansów!  so- 
netów .Dmady*  (U  i  IV  część)  i  .Grażyna,*  któ- 
remi  poeta  zdobył.sobie  powszechne  uwielbienie 
▼śród  młodzieży  i  uznanie  za  mistrza  nowej  szko- 
ły. .Konrad  Wallenrod*  (1828)  wyniósł  poetę  na 
stanowisko  wieszcza  narodn«  Świadomy  swych  sił 
i  eela,  podejm|je  Mickiewicz  śmiało  walkę  a  ko- 


łem Uasyków  w  sławnej  przedmowie  .0  kryty* 
kach  i  recenzentach  warszawskich,*  pomieszozo» 
nej  na  czele  petersburskiego  wydania  (1829).  Lu- 
dwik Osińsu,  Kaj.  Eoźmian,  Fran.  Morawski, 
Franc.  Grzymała,  Fran.  Sal.  Dmóchowski  składali 
koło  klasyków,  zgromadzające  się  w  salonach 
generała  Wincentego  Krasińskiego.  Zaślepienie 
tych  światłych  i  zacnych  ludzi  wydaje  się  nam 
niepojętem  prawie;  w  ich  przekonaniu  utwory 
Mickiewicza  były  niedorzecznemi  płodami  choro- 
bliwej fantazji  młodego  zapaleńca,  pozbawionemi 
wszelkich  zalet;  .Dziady*  i  .Sonety  Krymskie* 
szczególnie  dawały  uczonemu  areopagowi  szero^ 
kie  pole  do  ostrzenia  swego  dowcipu.  Grzymała 
i  Dmochowski  tylko  mieli  poruczone  sobie  publicz- 
ne występowanie  przeciw  zuchwałyni  młokosom, 
innym  kissykom  powaga  stanowiska  nie  pozwalała 
się  mieszać  w  tę  sprawę,  która  za  to  dostarczała 
obfitego  materjałtt  do  poufnej  korespondencji  i  roz« 
praw  na  .uczonych*  obiadach.  W  Warszawie  tym- 
czasem nowe  pojęcia  zyskują  coraz  więcej  zwolen<* 
ników  wśród  koła  młodzieży,  która  z  różnych  stron 
zgromadziła  się  tu  dla  kształcenia.  Bohdan  Za* 
leski,  Seweryn  Goszczyński,  Antoni  Malczewski, 
Stefan  Witwicki,  Maurycy  Gosławski,  Józei  Ko- 
rzeniowski; z  młodszych  J.  Słowacki,  Konstanty 
Gaszyński,  Dom.  Magnuszewski,  Zyg.  Krasiński 
stanowią  świetne  grono  talentów  rozkwitających. 
Wpływowymi  kierownikami  tej  młodzieży  są: 
Adam  Mickiewicz,'  Joachim  Lelewel,  Kaz.  Brodziń- 
ski i  wreszcie  młody  ale  dojrzały  duchowo  kry- 
tyk Maurycy  Mocbnacki.  Wydawany  przoz  ostat* 
niego  (wspólnie  z  B.  Podczaszyńskim)  Dziennik 
Waretaweki  był  organem  nowej  szkoły.  Nowo- 
rocznik  MeUtde,  przez  Odyńca  redagowany  (1829, 
30  i  33),  mieścił  utwory  poetyczne  młodych  wiesz- 
czów. Pełne  głębokich  poglądów  dzieło  Mochnac- 
kiego .0  literaturze  polskiej  w  wieku  XIX*  (War- 
szawa, 1830)  utrwaliło  zwycięstwo  nowej  poezji, 
która  pojęła  obecnie  swe  zadanie  i  stosunek  do 
społeczeństwa.  Wypadki  1830  i  1831  rozproszyły 
po  świecie  cale  to  tak  liczne  i  świetne  gronu. 
Kuch  literacki  i  naukowy,  skupiony  dotąd  w  War- 
szawie, Wilnie  i  Krzemieńcu,  inne  sobie  wytwo- 
rzył ogniska,  rozproszył  się  na  wiele  oddalonych 
znaczną  przestrzenią  kółek.  Po  zamknięciu  unŁ« 
wersytetu  w  Warszawie  i  Wilnie,  młodzież  uda- 
wi^a  się  do  Petersburga  i  Kijowa;  Krakowi  Lwów 
zaczęły  się  budzić  z  uśpienia;  Poznań  staje  się 
ogniskiem  ruchu  naukowego  i  filozoficznego.  Opo- 
zycja klasyków  ucichła,  i  choć  Wężyk,  Kożmian 
i  Franciszek  Dmochowski  pozostają  do  śmierci 
wierni  swym  przekonaniem,  choć  .Ziemiaństwo 
polskie*  (Poznań,  1836)  i  .Stefan  Czarnecki*  (Um- 
że,  1856)  Koźmiana  są  wiernem  naśladownictwem 
Wirgiljusza,  jednakże  Fran.  Morawski  w  .Dwor- 
cu mojego  dziadka*  i  Antoni  Górecki  w  poezjach 
po  1831  r.  ogłoszonych  odstąpili  zasad  klasyeyz-* 
mu  i  zbliżyli  się  ku  nowej  szkole.  Synowie  liwóch 
najżarlrwszych  klasykó^itK^EkeiM^^^hcki)^ 


^Jt  srwiaedami  poesjl  romantyeine}.  Tnida%, 
aiiemoihwi^  prawio  rseesą  jest  ugnipowaiiio  tak 
lieznego  sast^pa  poetów  w  pewae  kcrfa  u  podsta- 
wie spólności  pojęć  i  kieranka.  Wprow&dsony 
przei  Micbsła  Grabowskiego  i  AL  Tjrssyńskiego 
,1  Amerykanka  w  Polsee*  (1837),  podsiał  na  grapy 

{prowincjonalne  da  się  aastosowai  tylko  do  dsia- 
alnońci  poetyckiej  prsed  1830  n  Dopóki  poeei 
przebywali  w  kraju,  sostawali  pod  wpływem  pro- 
wincji, w  której  si;  urodaili  i  wycbowali,  po  wy- 
dalenia si;  aa  granicę  ulegali  wszyscy  niemal  prę- 
dzej czy  później  mistycyzmowi.  Szkoła  Mickie- 
wiczowska (litewska)  nie  przedstawia  wybitniej* 
•zycb  talentów;  obok  olbrzyma  .nie  mogła  rozwi- 
n%ć  si^  i  wybujać  Aadna  wyższa  zdolność.  Ody- 
mieo,  nieodstępny  towarzysz  Miokiewieza,  jest  nąj- 
jinakomitszym  przedstawicielem  tej  szkoły  (»Poe- 
aje/  2  t,  Wilno»  1826),  eboć  dopiero  w  kilkanaś- 
cie lat  póśniej,  po  uwolnienia  się  od  przytłaczają- 
cego samodzielną  działalność  wpływu,  zdobył  się 
na  większej  wartości  utwory  ^Barbara*  i  .Felicy- 
ta,* Zresztą  za  przykładem  Odyńca,  który  zboga- 
eił  naszą  literaturę  mistrzowskiemi  przekładami 
arcydzieł  Bajrona,  Szyllera,  Walterakota,  Korsak 
Juljan  tłómaczy  .Boską  Eomedję,*  Aleksander 
Chodźko  studjnje  wschodnie  języki  i  literatury. 
Po  szkoły  Mickiewicza  można  zaliczyć  również 
fitefana  Witwickiego,  serdecznego  przyjaciela 
wieszcza  po  1831  r.  we  Francji.  Wydał  on  w  ro- 
ku 1824  .Balady  i  romanse*  (Warszawa);  .Ed- 
munda* (1829),  poemat  fantastyczny  małej  war- 
tości, pełne  prostoty  i  piękności;  .Pieśni  sielskie* 
(1830)  i  .Meiodje  biblijne.*  Prócz  tego  szerzący 
się  zapał  dla  Mickiewicza  wywołał  mnóstwo  nttr 
śladowców  śród  młodzieży  uniwersyteckiej  w  Wil- 
niob  Warszawie  i  Krakowie.  Zarówno  historycy 
^Szajnocha,  Bielowski,  Sienkiewicz,  Bartoszewicz), 
jak  ekonomiści  (Supiiski),  zaczynają  swój  zawód 
literaoko-naukowy  próbkami  poetycznemi.  Obok 
litewskiej  rozwija  się  jednocześnie  tak  zwana 
Ukraińska  ukoia  poezji,  która  ip^zięła  początek 
w  Warszawie,  w  gronie  młodzieży  przybyłej 
z  Ukrainy  i  sąsiednich  prowincji,  dla  studjów  uni- 
wersyteckich. Majpierwszy  jednak  co  do  czasu 
i  najznakomitszy  wartością  utwór  wyszedł  z  pod 
pióra  człowieka,  stojącego  zdała  od  młodego  gro- 
na śpiewaków  ukraińskich.  Była  to  .Marja,*  poe- 
mat Antoniego  Malczewskiego,  który  swe  pełne 
wrażeń  i  zmiennych  kolei  życie  zakończył  w  chwili 
rozpoczynającego  się  rozkwitu  nowej  poezji,  nie 
przeczuwając,  iż  zostawia  mistrzowski  utwór,  ma- 
jący stać  się  ozdobą  literatury.  Wydany  1825  r. 
w  Warszawie,  poemat  ten  niczyjej  nie  zwrócił 
^''agi,  jako  dzieło  człowieka  żyjącego  adala 
do  kółek  literackich,  ogłoszone  w  chwili,  gdy 
młodzież  cały  swój  zapał  skierowała  ku  Mickiewi- 
ezowi.  Dopiero  w  r.  1830  Mochnacki  pierwszy 
odniósł  ogromną  wartość  zapomnianej  .Marji,'' 
tóra  odtąd  stała  się  najpopularniejszym  z  utwo- 
rów przez  szkołę  ukraińską  wydanych.  Inaczej 
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pojmowali  i  odtwarzali  przeszToM  toj  prowincji 
bohdan  Zaleski  i  Seweryn  GoszczyiskL  Qdj  baj« 
ronizm  Malczewskiego  pociągnął  poetę  do  obrania 
za  przedmiot  poematu  tragicznej  nistorji  Oorirudy 
Komorowskiej,  którą  rozwinął  na  tle  ebnzów 
przyrody  ukraińskiej,  bąjność  młodzieńeaąi  fan* 
tazji  pociągała  młodych  śpiewaków  ku  lyeerskim 
czirnom  i  dziejom  Zaporoża,  ku  życiu  i  pieśniom 
ludowym.  .Dumki*  Zaleskiego,  .Żmija*  Slowao- 
kiego,  .Meiodje  ukraińskie*  M.  Grabowskiego, 
.Ukrainki*  T.  Padurry,  i  wreszcie  .Zamek  Ka- 
niowski* Goszczyńskiego  są  świetnemi  pomnika- 
mi twórczości  tej  pełnej  życia  i  tantazii  gromadki 
poetów.  Tu  możnaby  także  zaliczyć  T.  Zaborów- 
skiego  .Dumy  Podolskie*  i  M.  Gosławskiego  .Po- 
dole,* pieśni  i  dumy  kozackie.  Działalność  i  istnie- 
nie szkoły  ukraińskiąj  kończy  się  a  1830  r.,  stano- 
wiącym i  dla  litewskich  poetów  ostatni  kres  dzia- 
łalności pod  wpływem  Mickiewicza.  Po  .Konradzie 
Wallenrodzie*  trudno  było  podążać  za  Mickiewi- 
czem (ob.),  który  zresztą  bawiąc  za  granicą  praestat 
oddzii^y  wać  na  swych  spółtowarzyszów  i  sam  ule- 
gał wielkim  przekształceniom  duchowym  pod 
wpływem  nowych  miejsc,  ludzi  i  wypadków.  Sła- 
biej daleko  rozwijała  się  nowa  poezja  i  literatura 
w  Galicji,  gdzie  Lwów  stał  sie  wtedy  glćwneai 
ogniskiem  życia  umysłowego.  Nędzny  stan  askćl 
niekorzystnie  oddziaływał  na  młode  pokolenie;  kar- 
stówa  odrębność  warstw  społecznych  tamowała 
należyte  wyrobienie  się  organizmu  narodow^«. 
Teatr  był  jedynym  punktem  skupisjącym  towa- 
war^stwo,  jedyną  szkołą  i  ognisldem  nowych  p»» 
jęć.  Piśmiennictwo  perjodyczne  stało  bowiezs  nie-  i 
zmiemie  nizko,  nie  znajdując  poparcia,  jeden  tyl-  | 
ko  .Haliczanin*  propagował  nowe  pojęcia.  Chł^ 
dowscy  (Adam  i  Walenty),  Ludwik  Nabielak  i  Ka- 
miński zasilali  to  pismo  swemi  pracamL  Teatr 

Sdniesiony  zabiegami  Kamińskiego  (tłómacaa 
yllera  i  Kalderona),  snalazł  we  Fredno  nąj-  j 
świetniejsaego  przedstawiciela  nasz^'  literatury 
dramatycznej.  Wykształcony  zarówno  na  francu- 
skiej jak  i  niemieckic(j  literaturze,  stoi  on  pośrodku 
między  klasykami  a  romantycznym  obozeoL  Po- 
mysły swoje  czerpie  z  rozmaitych  źródeł;  postacie 
nąjczęśoiej  a  życia,  czasami  z  Moliera,  a  ras  ^Iko 
z  zamarłej  przeszłości  .Zemsta.*  Najchętniej  i  naj- 
lepiej maląje  salony  wiejskie:  .Jowialski,*  .Śluby 
panieńskie,*  .Ciotunia,*  jak  i  miąjskie:  .Geldhab, 
.Cudzoziemczyzna,*  .Przyjaciele.*  Patraąo  na 
społeczeństwo  okieai  rozumnego  i  dowcipnego 
człowieka^  tworzył  Fredro  swe  komedja  bez  it^ 
dnej  najczęściej  tendencju  Z  tom  wnyskiem 
jest  on  prawdziwym  poetą  w  swoich  niektórych 
kreacjach  i  góruje  talentem  nad  garstką  mło- 
dych ^wierszopisów,  którzy,  nie  znajdując  w  sweai 
otoczeniu  nic  poetycznie,  sięgnęli  aż  do  labyt- 
ków  przedehneścijańskioh  słowiański^  pMijŁ 
Dwsj  Borkowscy  (Józef  i  Aleksandr),  Au- 
gust Bielowski  i  ^Ml^^  H^ygl&adali  to 
kółko. 
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OhrcM  IIL  Nafh^mefsgif  rotrośl  rmantyenm.  Ze 
Bini&Q%  sapełQ%  waranków  w  skutek  wypadków 
1830  i  31  nikn%  całkiem  dotychczasowe  gropy  i 
klenmld,  by  powoli  s  czasem  wytworzyć  na  nowo 
mnóstwo  drobniejszych  kółek  i  odcieni  Mickiewicz 
dochodzi  do  zenitu  w  rozwoju  swego  genjuszu 
-Dziadami*  (3  część)  i  .Panem  Tadeuszem.*  Imię 
jego  staje  si;  głośnem  w  całym  świecie  przez  objęcie 
si^edry  literatur  słowiańskich  w  Paryżu.  Wpływ 
tego  geąjussu  na  rozwój  dalszy  poezji  polslaej 
itaje  sif  coraz  potężniejszym.  Pierwszy  to  poeta 
w  dziejach  literatury  nowożytnej  skupiający  w  so- 
bie cala  życie  narodu,  jego  pragnienia,  dążenia 
i  niepowodzenizi  mający  w  miłości  dla  społeczeń- 
stwa jedyne  i  niewyczerpane  źródło  natchnienia 
i  potęgi  wieszczej.  Miłość  ta  nabiera  religijnego 
namaszczenia  przez  podniesienie  i  uosobienie  jej 
przedmiotu  jako  ideału  w  przeszłości  i  przyszłych 
dziejach  ludzkości.  Pod  wpływem  klęsk  publicz- 
nych £ochowski  i  Woronicz,  natchnieni  poezją 
proroków  hebrajskich,  w  podobny  sposób  przema- 
wiali Z«  Krasińskiego  .Przedświt'  i  .Psalmy,' 
późniejsze  poeaye  Ujejskiego,  E.  Balińskiego,  Gosz- 
czyńskiego; B.  Zaleskiego  są  dalszemi  wynikami 
tych  samych  warunków.  Nowe  otoczenie  i  zmia- 
na warunków  wpłynęły  niekorzystnie  na  rozwój 
literatury  śród  pisarzow  przebywających  zdała  od 
kraju.  Jak  rośliny  pod  obce  przeniesione  niebo, 
zamierają  oni  lub  chorobliwie  wegetują.  Pełen  ta- 
lentu i  wielkich  na  przyszłość*  nadziei  Stefan  Gar- 
czyński  umiera  na  ręku  Mickiewicza  (1833\  Mo- 
ehnacld  przedwcześnie  schodzi  ze  świata;  iiickie- 
wies  po  1835  przestaje  tworzyd.  Towjanlzm  cze- 

5ia  się  s  łatwością  znękanych  i  rozdrażnionych 
uss,  karmiąc  je  swemi  mistycznemi  marzeniami. 
Za  przykładem  Mickiewicza  wszyscy  najznako- 
mitsi przedstawiciele  poezji  polskiej  ulegają  temu 
prfdowi,  będącemu  zresztą  naturalnym  wynikiem 
położenia  politycznego.  Poeci  szukali  rozwiązania 
trapiącej  ich  zagadki  i  nie  mogąc  sobie  wyuóma- 
eaji  nieszczęść,  które  dotknęły  społeczeństwo 
przyczynami  zwykłemi,  zwrócili  się  de  przyczyn 
nAdzmyriowych,  mistycznych.  Zresztą  ujemny 
wptyw  Towjanizmu  (ob.  Towjanlzm)  na  poezję  ro- 
mantyczną był  przeceniany  tendencyjnie.  Na  Sło- 
waekieg^  (ob.)  np.  Towjanlzm  nie  oddzii^ał  wcale 
njomnie  pod  względem  artystycznym.  Prawda,  że 
utwory  jeg^  z  epoki  mistycznej  były  przez  współ- 
czesnych lekceważone,  ale  przy  bliższem  zapo- 
mumiu  sie  z  nimi  i  przy  zastosowaniu  bezstronnej 
miaiy  widzimy,  że  utwory  te  nie  tylko  nie  stoją  ni- 
od  dzieł  młodości,  ale  nawet  je  przewyższają 
na  widu  punktach.  .Król-Duch,''  ogłoszony  przez 
Krasińskiego  za  warjactwo,  jest  dzisiaj  uważany 
tftasznie  za  poemat  nie  ustępujący  pod  względem 
wartości  estetycznej  i,Panu  Tadeuszowi,*  chociaż 
nrsymany  w  innym  zupełnie  stylu.  Wogóle  Sło- 
wacki ti^rsył  raeczy,  wybiegające  duchem  i  formą 
jsa  ramy  epoki,  w  której  żył,  i  ocenione  właściwie 
dofim  piaea  daisiąjsae  pokolenie.   Rzeczy  stwo- 


rzone w  epoce  młodości  były  popularne  oddawna 
(,pMindowe,*  i,Marja  Stuart,"  ^Mazepa,*  ^Mnich,* 
,Arab,*  ^Ojciec  Zadżumionych,'*  »^^^  ^ 
chodzie  słońca  na  morzu,*  W  Szwajcarji,*  ^Bal- 
ladyna,*  Lilia  Weneda,*  |,Eordjan*  etc.,  a  nawet 
.Beniowski*).  Bzeczy  wydane  pośmiertnie  przez 
Małeckiego juNowa  Dejanira*  rei  „Niepoprawni** 
.Podróż  na  Wschód,*  .Ksiądz  Marek.*  .Sen  srebr- 
ny Salomei*  i  gigantyczny  fragment  .Króla  Du- 
cha,* oraz  rozprawT  mistyczne  prozą:  .Genezis 
z  Ducha,*  .List  do  Rembowskiego,*  .Wykład 
nauki,*  .Samuel  Zborowski*  etc),  dopiero  w  ostat- 
nim  dziesiątku  XIX  w.  doczekały  się  należytej  oceny 
fPor.  Ign.  Matuszewski  .Słowacki  i  Nowa  Sztuka*). 
Oddalenie  od  kraju  wywołało  w  Bohdanie  Zaleskim 
naprzód  tę  serdeczną  i  poetyczną  tęsknotę  (.U  nas 
inaczej*),  później  biblijno-religijny  nastrój  LPrso- 
najświętsza  Rodzina*)  i  historjozoficzne  zidealizo- 
wanie  swych  stron  rodzinnych  (.Duch  od  stepu*V. 
Towjanlzm  łatwo  owładnął  duszą  śpiewaka  ukraiń- 
skiego, który  odtąd  popadł  w  mglisty  mistycyzm. 
Poeta  przeżył  siebie.  .Wieszcze  oratorjum*  (Po- 
znań, 1866)  jest  owocem  tego  smutnego  zwrotu 
w  twórczości  sędziwego  noety.  Seweryn  Ooszczyń* 
ski,  spółtowarzYSz  szicolny  i  w  poetycznym  zawo- 
dzie Bohdana,  odmienne  przechodził  koleje,  szukając 
w  działalności  społecznej  lekarstwa  na  cierpienia 
serca.  Przebywając  długi  czas  w  Oalicji  (Karpia 
tach),  skreślił  pod  wpływem  wyniesionych  stamtąd 
wrażeń  poemat  .Sobótkę*  (1834)  i  powieść  »Król 
Zamczyska.*  Swoje  społeczno-polityczne  pojęcia 
i  dążenia  wypowiedział  w  wierszu  .Uczta  zemsty* 
i  .Trzech  strunach*  (Strasburg,  1839).  Niema  tu 
ani  śladu,  iż  autor  tych  utworów  należał  do  szko- 
ły ukraińskiej.  Pod  wpływem  Towiańskiego,  któ- 
rego zasady  przyjął  jeden  z  pierwszych,  zamilkt 
zupełnie^  by  dopiero  w  ostatnich  latach  odezwać 
się  w  dwu  mistyczno-religijnego  charakteru  utwo- 
rach .Boga-Rodzica*  (Poznań,  1864)  i  .Posłanie* 
(1869).  Spóźnionym  przedstawicielem  szkoły  ukra- 
ińskiej jest  także  Tomasz  Olizarowski,  który  do- 
piero w  czasie  pobytu  we  Francji  rozwinął  swą 
działalność  poetycką,  w  utworach  osnutych  prze- 
ważnie na  tle  spółczesnego  życia  swych  stron  ro- 
dzinnych (.Woskresenki,*  .Dumki,*  .Zawerucha,* 
.Sonia*).  Później  jednakże  zwrócił  się  na  pole  li- 
teratury dramatycznej  (.Wincenty  z  Szamotuł,* 
.Rada  w  Chęcinach*  it  p.)«  ^  pozostałych  w  kra* 
ju  śpiewaków  Ukrainy,  Tomasz  Padura  nie  porzu- 
cił lutni,  tworząc  małoruskie  i  polskie  dumki  na 
tle  Kozaczyzny  i  życia  ludowego  (.Dkrainky  z  nu- 
toju,*  Warszawa,  1844).  M.  Grabowski,  zarzuciw- 
szy poezje,  zasłynął  jako  znakomity  krytyk  i  zdol- 
ny powieściopisarz,  malujący  wybornie  przeszły 
i  obecne  życie  Ukrainy  (.Koliszczyzna  i  Stepy,* 
.Stannica  Hulajpolska,*  .Starosta  Kaniowski* 
i  t.  d.).  Tu  także  masimy  zaliczyć  powieści  Micha' 
ła  Czajkowskiego  (Sadyka-paszy),  ^na  tle  ikraiń- 
sko-kozackiem  (.Powieści  kozackie,*  .Gawędy/ 
.Koszowata,*  .Wemyhora*),  poematy  A.  Grozy^ 


początkowe  olr&zki  Z.  Fisza  (Padaiicy).— Po  za 
obrf  b«m  miekiewiczowskiej  i  ukraińskiej  szkoły; 
fitoi  poeta  genjalny,  którego  rozwój  daehowy  i  ri»s- 
kwit  talenta  zupełnie  odrębne  przedstawiają  kole- 
je. Jest  nim  Zygmunt  Krasiński,  syn  owego  mece- 
nasa klasycyzmu,  urodzony  w  Paryżu,  wychowy"> 
wany  do  16  wieku  życia  w  kraju,  a  następnie  aa 
granicą.  Chorobliwy  stan  organizmu  i  cierpienia 
oczu  przyczyniały  się  również  do  odosobnienia  od 
świata  wrażliwej  i  podniosłej  duszy.  Zamknięty 
w  sobie  poeta  żył  tylko  w  świecie  idei,  wcielając 
je  kiedy  niekiedy  w  formy  dziwnej,  nieziem- 
skiej piękności.  Po  kilku  początkowych  próbach, 
a  których  jeden  tylko  ,Agaj  Han*"  (Wrocław,  1834) 
sapowiadał  niezwykły  talent,  .Nieboska  komedja** 
(Paryż,  (1834)  odrazu  okazała  w  autorze  głębokie- 
go myśliciela  i  wielkiego  poetę  zarazem.  Kozbu- 
dzony  przez  Hegla  prąd  badań  historjozoficznych 
odbił  się  u  nas  w  filozoficznych  pracach  Cieszkow- 
skiego C» Ojcze  nasz**)  i  pokrewnych  duchem  po- 
glądach Krasińskiego.  ])zieje  ludzkości  uważane 
jako  lozwój  idei  przybierają  charakter  wielkiego 
poematu,  a  raczej  dramatu,  którego  bohaterami  są 
różne  spółczesnie  rozwijające  się  ideje.  Naród  każ- 
dy ma  sobie  dane  pewne  dziejowe  posłannictwo, 
pewną  ideę  do  spełnienia  w  ciągu  swego  istnienia; 
pirydjon*  (1836)  jest  takim  dramatem  idei.  Epilog 
^Irydjona*^  zapowiedział  już  zwrot  od  ogólno-dzie- 
jowych  poglądów  do  myśli  piastowanej  przez  naj- 
bliższe poecie  społeczeństwo.  ^Przedświt**  i  „Psal- 
my* wypowiedziały  w  cudownej  piękności  wier- 
szowej termie  pojęcia  Krasińskiego  o  przeszłości 
i  przyszłem  posłannictwie  narodu.  Z  bólu  i  tęskno- 
ty zrodzone  idealizowanie  społeczeństwa  doszło 
ostatecznego  krańca.  Do  szczytów  jasnowidzenia 
poetycznego  wzniósł  się  Krasiński  w  potężnym 

{oemacie  dramatycznym  prozą  pod  tytułem:  .Nie- 
oska  komedjay**  gdzie  obejmuje  szerokie  hory- 
aonty  społeczne.  W  związku  z  tem  dziełem  stoi 
ipNiedokończony  poemaf*  (ob.  Krasiński  Zygm.). 

Okręt  lY.  FrgekunUmie  ronuaUifzmu.  (1851 — 64). 
W  kraju  tymczasem  życie  umysłowe  i  literacka 
działalność  po  chwilowej  przerwie  zaczęły  się 
powoli  rozwijać.  Zjawia  się  nowa  generacja  poe- 
tów obok  nielicznych  przedstawicieli  dawniej- 
szej. ipPamiątki  Soplicy"  H.  Rzewuskiego  i  ,Pan 
Tadeusz,*  dają  hasło  ku  odtwarzaniu  obrazów  u- 
biegłej  przeszłości.  W.  Pol  „Przygodami  Winnic- 
kiego,* K.  Wójcicki  „Gawędami  i  Powiastkami 
historycznemi*  rozpoczynają  literaturę  gawędową, 
wywołując  licznych  naśladowców.  W  tym  kierun- 
ku odznacza  się  szczególnie  Wł.  Syrokomla  (Kon- 
dratowicz), twórca  całego  szeregu  gawęd  na  tle 
życia  szlacheckiego  osnutych.  Utwory  te  przybie- 
rają nieraz  rozmiary  i  znaczenie  poematów,  jak: 
„Dęboróg,*  „Ułas.*  U  Pola  to  samo  spotykamy: 
„Hetmańskie  pachole*  i  „Stryjenka* są  tylko  ogrom- 
nych rozmiarów  gawędami  szlacheckimi;  „Mo- 
horta*  również  możnaby  nazwać  gawędą  rycerską, 
jak  „Kilińskiego*  gawędą  ludową.  Charaktery- 
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^lyeznym  objawem  owej  epoki  jest  gnrono  mlodyek 
poetów  warszawskich,  wiodących  życie  banliw» 
w  ciągłym  niedostatku  i  bez  troski  o  jutro;  i^ał, 
niekrępująca  się  niczem  fantazja,  miłość  dla  ludu* 
jego  życia  i  pieśni  cechują  to  grono,  dla  którego 
kodeksem  poetycznym  i  społecznym  jest  „Oda  d» 
młodości.*  Włodzimierz  WoUki,  T.  Lenartowicz^ 
R.  Zmorski,  Antoni  Czajkowski,  Norwidowie,  Boh- 
dan Dziekoński  są  wybitniejszymi  jego  przedsta- 
wicielami; „Lesław*  Zmorskiego  i  „Ojciec  Hilary* 
Wolskiego  streszczały  dążenia  i  charakter  tege 
koła,  będącego  wyrazem  usposobienia  duchowego 
całego  ówczesnego  pokolenia.  £.  Wasilewski  w  Era- 
kowie»  R.  Berwiński  w  Poznaniu,  K.  Ujejski  we 
Lwowie,  Antoni  Sowa  (Żeligowski)  w  Wilnie^  a  tak- 
że H.  Jabłoński,  K.  Baliński,  Fr.  Żyglińaki,  L.  So- 
wiński tworzą  wraz  z  poprzednimi  stkołf  prz^ido- 
wą  w  poezji,  stanowiącą  przmUnU  dotychcaasowe- 
go  kierunku,  który  jednostronnem  rozwinięciem 
zasady  romantyzmu  doprowadził  ją  do  absnr- 
du,  t.  j.  do  negacji  wszelkich  form  i  prawidri  este- 
tycznych a  jednej,  a  wszelkiego  związku  a  żjeiem 
i  rzeczywistością  z  drugiej  strony.  Poeci  pr^ścto- 
wigo  okrętu  starają  się  pogodzić  sztukę  a  życiem 
rzeczy  wistem,  bądź  czerpiąc  osnowę  i  biorąc  na- 
strój ludowych  poezji  (Lenartowicz,  Zmorski,  WŁ 
Wolski,  Ant.  Czajkowski,  A.  Bielowski),  bsdi  szu- 
kając w  tradycjach  przeszłości  (W.  Pol,  WŁ  Sy- 
rokomla, a  w  części  i  £d.  Wasilewski)  materjału 
dla  swoich  utworów.  Kornel  Ujejski  yr  biblijnej 
poezji  znalazł  wzory  dla  wypowiedzenia  swych 
uczuć  („Skargi  Jeremiego,*  „Poezje  bibUjne*},  K. 
Baliński  od  palącej  ironji  „Parysa*  przeszedł  do 
mistyczne  -  religijnej  egzaltacji  w  „Męce  Zbawi- 
ciela;* Wasilewski,  Zygliński,  Jąbłoński,  Żeligow- 
ski malują  osobiste  uczucia;  R.  Berwiński  i  L.  So- 
wiński odtworzają  gryzącą  iroąję  Słowackiego. 

Wypadki  1861—1863  roku  wywarły  stanow- 
czy wpływ  na  dalszy  rozwój  poe^i  i  dalj  po- 
czątek nowemu  zwrotowi,  który  Chmielowski  na- 
zywa Okresem  V,  (czasy  poeytyuMtm  fiiozofiemie^ 
i  realizmu  estetycznego).  Przygotowanie  do  niego 
stanowi%  ostatnie  lata  poprzed.  okresu.  Mickiewiua 
i  Krasiński,  których  idee  tak  wybitnie  wystąpiły 
jako  zasady  przewodnie  społeczeństwa,  ustąpić 
musieli  pierwszeństwa  Słowackiemu;  ten  ostatni 
wraz  z  Heinem  stał  się  ulubionym  mistrzem  mło» 
dych  poetów.  Prócz  tego  pracowało  kilka  poetek^  | 
których  istotny  talent  wydał  wiele  wyżssąj  warto- 
ści utworów.  Najgodniejszą  uwagi  jest  tu  Deoty- 
ma (Jadwiga  Łuszczewska),  głośna  około  1851  ze 
swych  zadziwiających  improwizacji;  autorka  kil- 
ku obszernych  poematów  na  tle  pierwotnych  dzie- 
jów („Polska  w  Pieśni,*  „Bolesław  Chrobry,*  „So* 
bieski'*  niewydany^,  Seweryna  Duchińska  (Pm- 
szakowa)  i  Marja  llnicka  więcej  położyły  zasług 
wybornymi  przekładami  a  obcych  języków  niż  ory- 
ginaloemi  poezjami.  Prawdziwy  talent  poetycki 
jaśnieje  w  nielicznych  i ,  inąto  ananyoh.jutworack 
N.  Żmichowskiej.  ^mfW^^^^^  liryki 
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i  epiki  dziiraie  Obijało  nltSatwo  literatury  drama- 
Ijeanąj,  która  nie  mogła  sie  rozwijać  w  takieh  wa- 
runkach, jak  dwie  poprze<{nie  gałęzie  j>oezji  Sło- 
wackiego. Po  1831  r.  jeden  Józef  Korzeniowski  pi- 
sał dla  scenj  lwowskiej  i  warszawskiej  większej 
wartości  utwory  .Karpaccy  Górale**  i  .Andrzej 
Batory*  świadczą,  ii  talent  jego  byłby  się  mógł 
świetniej  rozwinąć,  gdyby  nie  konieczność  stoso- 
wania się  do  warunków  w  jakich  podówczas  znaj- 
dowaJa  się  scena.  W  komedji  nie  dorównał  Fre- 
drze w  darze  tworzenia  typowych  postaci,  umiał 
aa  to  głębiej  analizować  serca  ludzkie.  .Żydzi* 
.Wąsy  i  Peruka,*  i  późniejszych  .Majątek  albo 
imi^*  .Podróżowania,  i  .Plotkarz,*  łączą  wyso- 
kie zalety  artystyczne  a  wyższą  dążnością  i  by- 
Btrem  uchwyceniem  wad  społeczeństwa  naszego. 
Dla  sceny  warszawskiej  pisywali,  próca  Korzeniow- 
skiego, Stanisław  Bogusławski,  Jan  Chęciński,  Fr. 
Skarbek,  Wacław  Szymanowsld,  W  Wilnie  wysta- 
wiał swe  ntwory  Syrokomla.  Majeranowski  i  An- 
czye  aasilali  scenę  krakowską,  a  Ad.  Gorczyński 
i  J.  K.  Kamiński  dla  lwowskiego  pracowali  teatru. 
(Ob.  Polski  teatr).  Osobną  grupę  stanowią  poeci 
pisząej  nie  dla  sceny.  Obrawszy  sobie  formę  dra- 
mata  jako  najodpowiedniejszą  dla  nrzeczywistnie- 
nia  swych  pomysłów,  zapominają  awykie  o  wyma- 
ganiach scenicznych,  puszczając  wodze  fantazji. 
Mickiewicz  w  .Dziadach*  dał  pierwszy  przykład 
podobnego  jposługiwania  się  formą  dramatyczną. 
Kraaińaki  jeszcze  dalej  poszedł  w  tym  kierunku 
w  swych  historjozoficznych  obrazach  ścierania  się 
ogólno-historycznych  idei  (.Nieboska  komedja,* 
.irydjon*).  Słowacki  w  .Kordjanie,*  Garczyński 
w  .Dziejach  Wacława,*  są  w  blizkiem  pokrewień- 
s;wie  x  111  częścią  .Dziadów.*  Nie  dla  sceny  rów- 
niei  pisał  Odyniec  swe  poematy  dramatyczne  (.Fe- 
licyta,* .Barbara*)  i  wielu  innych  mniejszego  ta- 
lenta  poetów.  Prawie  każdy  a  poetów  i  powieścio- 
pisarzów,  a  nawet  historyków  próbował  swych  sił 
na  pola  dramatu  (Dom.  IMagnuszewski,  K.  Szajno- 
cha, Al.  Przezdziecki,  J.  Kraszewski,  Ant.  Małecki, 
H.  Romanowski,  J.  Szujski,  Apollo  Korzeniowski 
i  inni).  W  późniejszych  latach  rozwinął  się  (w  Galicji 
mianowicie)  silniejszy  znacznie  ruch  na  polu  litera- 
tary  dramatycznej.  Na  czele  zastępu  młodych  pisa- 
rzów  postawić  należy  zawcześnie  zmarłego  J.  Na- 
nymakiego,  górującego  wyższą  i  zacną  tendencją, 
sręcznym  układem  i  ślicznym  językiem  swoich  ko- 
medji. Dowcip  a  żywością  akcji  cechuje  wesołe 
bes  żadnei  zwykle  tendencji  kreślone  komedje  Fre- 
dry (AJAfl^  Szujski,  Bałucki,  Bełcikowski,  Łu- 
bowaki,  Ł  Zalewski,  Koziebrodzki,  Z.  Sarnecki, 
A.  Urbański,  Mellerowa,  Przybylski  odznaczają  się 
na  tern  polu.  Buch  i  postęp  tu  coraz  widoczniejszy; 
.Cola  Bienzi*  Asnyka,  .Na  Ukrainie*  Leonar- 
da Sowińskiego,  .Przeor  Paulinów*  Anny  a  Po- 
radowa,  |,Arrhia*  Kościelskiego,  .Wit  Stwosz* 
^V.  Bapaekiego,  są  to  wszystko  wyższej  wartości 
utwory  (ob.  Polski  teatr).  Jednocześnie  z  poezją 
wmaotyczną  zjawia  się  i  rozwija  u  nas  powieść) 


przekształcona  z  dawniejszego  romansu,  który  oi^ 
stąpiwszy  noezji  swą  dziedzinę  (legendy  rycerskie^, 
podanie  ludowe,  alegorje  tendencyjne)  dotychcza- 
sową, zwróci!  się  do  odtwarzania  życia  i  stosun- 
ków różnych  warstw  społecznych,  tak  w  obecne> 
chwili,  jak  i  przeszłości.  W  XVI  i  XVII  wieku  spo- 
tykamy u  nas  przeróbki  i  tłómaczenia  romansów^ 

Soetyckieh  obcych  literatur  (.Powieść  o  Aleksan- 
rze  W.,*  .Banialuka,*  ^Nadobna  Paskwalina,*^ 
Twardowskiego;  .Syloret*  i  .Argenida,*  Potoc- 
kiego, .Elefantyna,*  Drużbackiej  i  t.  p.),  w  drugiej 
połowie  XVII[  romans  iliozoliczny  francuski  staje- 
się  wzorem  dla  Krasickiego  (.Doświadczyński,* 
.ran  Podstoli*),  Jezierskiego  (.Rzepicha*),  M.  Kra«^ 
jewskiego  (.Podolanka,*  .Leszek  Biały*).  Wpły w^ 
utworów  francuskich  równie  występuje  wybitnie^ 
w  pierwszych  dziesiątkach  XIX  stulecia.  Księżna. 
Wirtemberska  (Czartoryska  z  domu)  swą  .Miuwi- 
ną*  (1816)  rozpoczyna  szereg  oryginalnych  po- 
wieści na  tle  życia  spółczesnego  osnutych.  Jara*- 
czewska  prowadzi  dalej  z  równym  talentem  te  za- 
rysy towarzystwa  polskiego  (.Zofja  i  Emilja,* 
.Wieczór  adwentowy*).  Wpływ  Walterskota,  za- 
chwycaj i|cego  podówczas  całą  Europę  swemi  mi- 
strzowskiemi  utworami,  podziałał  zbawiennie  i  na. 
naszą  literaturę.  Sława  tego  pisarza  datuje  się  od 
.Wawerley'a,*  w  r.  1814  wydanego.  Fran.  Salezy^ 
Dmochowski  tlómaczy  wszystkie  ważniejsze  roman*^ 
se  angielskiego  mistrza;  J.  U.  Niemcewicz  daje  po- 
czątek powieści  historycznej  (.Dwąj  Panowie  Sie- 
ciechowie,* 1815  i  .Jan  aTęczyna,*  1825  r.).  Bro-^ 
nikowski  pisze  cały  szereg  powieści  historycznych, 
po  polsku  i  po  niemiecku;  Bernatowicz  zachwyca 
.Pojatą*  (182(5);  Fr.  Skarbek  wprowadza  pierwia- 
stek humorystyczny  .Podróż  bez  celu*  (1824); 
.Pan  starosta*  (182d).  Wszystko  to  są  jednak  tyl- 
ko próby  mniej  lub  więcej  ndatne;  prawdziwy  ro- 
mans obyczajowy  zjawia  się  dopiero  po  1831  r*. 
Twórcą  jego  jest  Józef  Ig.  Kraszewski,  który  rozr^ 
począwszy  swój  zawód  literacki  powiastką  .Paa. 
Walery*  (1831),  przez  lat  44  już  dzierży  berłe- 
pierwszeństwa  na  pola  literatury  powieściowej* 
V7szystkie  kwestje  społeczne,  wszystkie  kierunki; 
życia,  wszystkie  warstwy  narodu  i  cała  niemal 
przeszłość  dziejowa  znalazły  swe  odbicie  w  powie- 
ściach tego  niewyczerpanego  i  niestrudzonego  pi- 
sarza; działalność  jego  a  wiekiem  wzrasta  raczej 
niż  maleje.  Płodność  niezmierna  i  szybkość  two- 
rzenia nie  pozwalały  mu  należycie  wykończać  po- 
mysłów, co  znowu  stanowi  zaletę  Korzeniowskie- 
go, który  brak  zapału  i  uczucia  młodzieńczego  za<^ 
stępował  dbałością  o  charakterystykę  i  układ  ar- 
tystyczny swych  powieści.  Dzięki  talentowi  i  płod- 
ności tych  dwu  pisarzów,  powieść  polska  wyrugo- 
wała romanse  francuskie,  roznosząc  we  wszyst- 
kich  warstwach  społecznych  zdrowe  pojęcia,  bu- 
dząc szlachetne  uczucia,  karząc  zboczenia  i  wy- 
szydzając przesady.  Przy  odosobnieniu,  w  jakieia 
brak  pism  perjodycznych  i  trudność  .kcmumikacji 
utnymywiSa  mieszkaMBtWliV^  o<i 
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^ękssjeb  miast*  powieAć  stała  BąJsIIiiIejszTm 
środkiem  oddzia2yTraj%c7]n  wjchowawcsBO  i  jedno- 
ttstoym  duchowo  czytelników;  dotarła  ona  tam, 
gdzie  prócz  kalendarza  nie  postała  przedtem  iadna 
inna  k8i%źka,  jnk  i  tam,  gdzie  panowały  francuskie 
Jedynie  utwory.  Obok  obyczajowej  rozwinęła  się 
świetnie  powieśó  historyczna,  znalazłszy  utalento- 
wanych przedstawicieli  w  H.  Rzewuskim,  Zygm. 
Kaczkowskim,  H«  Grabowskim,  Michale  Czajków- 
•kim  i  E.  Suffczyńskim.  Drobne  obrazki  przeszłości 
kreślił  zajmująco  E.  Wł.  WójcickL  Każda  okolica 
^snalazła  niemai  swego  przedstawiciela  w  powieścio- 
wej literaturze.  Kraszewski,  Korzeniowski  i  A. 
Pług  (A.  Pietkiewicz)  przeważnie  kreślili  obrazy 
ś  życia  na  Wołyniu,  Ukrainie,  Podolu  i  Polesiu; 
Ohodźko  odtwarzał  pełne  prostoty  i  poezji  sceny 
%  życia  wiejskiego  na  Litwie.  Społeczeństwo  ga- 
licyjidde  malowali  Dzierzkowski,  Kozińscy  (Wale- 
rj  i  Władysław),  Zachaijasiewica.  W  Poznań- 
flkiem  stosunki  miejscowe  blado  rysuje  Paulina 
Wiikońska.  Życie  Warszawy  dostarczyło  postaci 
i  obrazów  każdemu  prawie  powieściopisarzowi; 
przeważnie  zaś  zasłużyło  za  osnowę  Wł.  Wolskie- 
mu, Al.  Niewiarowskiemu,  Jóa.  Miniszewskiemu. 
Typy  i  sceny  ludowe  odtwarzali  J.  K.  Gregoro- 
wicz  i  WaL  WieLogłowski;  humorystyczne  obrazki 
kreślił  niezrównany  Aug.  Wilkoński,  Alfons  Wil- 
«^ński  i  Placyd  Jankowski.  Nowy  kierunek  wy- 
tknął w  powieści  Zygmunt  Miłkowski  (Jeż),  odtwa- 
rzający z  wielkim  talentem  i  plastyką  życie  ludo- 
we południowej  Słowiańszczyzny,  Węgier,  Galicji 
i  Ukrainy.  Oryginalność  jego  utworów  polega  na 
nowości  typów,  tudzież  pełnym  siły  i  energji  rea- 
lizmie obrazów  i  postacL  Później  wpływ  powieści 
swiększył  się  niezmiernie  skutkiem  wzrostu  i  ro- 
zwoju piśmiennictwa  perjodycznego.  Dość  szczu- 
płe gnrono  powieśoiopisarzów  nie  mogło  nastarczyć 
nieustannym  zapotrzebowaniom.  Stąd  najnowszym 
produkcjom  na  tem  polu  zbywało  na  większej  war- 
tości artystycznej,  na  wykończeniu  naleźytem. 
Tendencja  usuwała  na  drugi  plan  cele  artystyczne 
i  kazała  poświęcać  ideały  dla  realizmu  prozaiczne- 
go. Niewyczerpaną  twórczością  przoduje  tu  J.  Kra- 
szewski, ogłaszający  swe  politycznego  charakteru 
utwory  pod  mianem  Bolesławity;  Zacharjasiewicz 
•odtwarza!  życie  i  chłostał  wady  klas  wyższych 
społeczeństwa;  Z.  Miłkowski  (Jeż)  odznaczał 'się 
Tadykalno-demokratyczną  tendencja  swych  naj- 
TÓżnorodniejszej  treści  utworów.  Talentem  i  płod- 
"ttością  wyrobiła  sobie  Eliza  Orzeszkowa  wybit- 
ne stanowisko;  tendencja  społeczna  dość  rady- 
Jcalna  przemagała  u  niej  początkowo  nad  arty- 
«tycznemi  wymaganiami  Do '  rzędu  zdolniej- 
szych powieściopisarzów  należi^:  E,  Lubowski, 
ii.  Bałucki,  Wł.  Sabowski,  Beriioz  Sas  (Strutyń- 
«ki).  Z  kobiet:  P.  Wiikońska,  M.  Unicka,  W.  Morz- 
kowska  (Marrene),  M.  Sadowska  (Zbigniew).  Eea- 
lizm  zakradł  się  i  do  utworów  kobiecego  pióra 
(Orzeszkowa,  Morzkowska,  M.  Szeliga).  Uumory- 
atyka  miała  nielicznych  przedstawicieli  Lam  uta- 
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lentowany  wielce  (.Głowy  do  Pozłoty*),  SzujśU. 
St.  Tarnowski  («Teka  Stańczyka*),  odznaczyli  aię 
na  polu  społeczno-politycznej  satyry;  BoL  Pros 
rokował  rozkwit  przyszłych  olbrzymich  sdolno- 
śoi  swemi  obyczajowemi  humoreskami  „Kłopoty 
Babuni*  (1874),  a  w  kronikach  tygodniowych 
drukowanych  początkowo  w  iKurfergs  Warszauh- 
iib'my  a  później  w  Kufjgrgs  Codńmmym  rozsypywał 
perły  zdrowego  i  szlachetnego  humorn,  którym 
ozłacid  praktyczne  rady  dawane  społeczeństwu. 
Jordan  (J.Wieniawski)  w  i, Wędrówkach  delegata* 
złożył  dowody  istotnego  talentu.  Powoli  pro* 
za  polska  zaczyna  się  rozwijać  eorai  świetnicij 
i  powieść,  tracąc  piętno  tendencyjności,  wano- 
si  się  na  wyżyny  prawdziwego  artyzmu.  Ma 
czele  stoją  dwaj  wielcy  pisarze  Sienkiewies  (ob.) 
i  Prus  (Al.  Głowacki)  (ob.),  pierwszy  stwonywny 
szereg  drobnych,  ale  plastycznych  i  jędrnych 
nowel,  wznosi  ńę  do  epickiego  rozmacha  w  słyn- 
nej i  popularnej  Trylogji  historycznej  (^Ogniem 
i  mieczem*,  ^Potop*,  ,Pan  Wołodyjowski*). 
Potem  przerzuca  się  na  pole  analizy  psyeholo- 
gi^nej  UBea  dogmatu*^,  następnie  znowu  wra- 
ca do  histoiji  («Quo  Yadis*  i  ,  Krzyżacy *),  trak* 
tując  tematy  w  sposób  tak  artystyczny,  że  syska* 
je  sławę  i  popularność  w  całej  Europie  i  Ameryce. 
Powieści  jego  są  tłómaczone  na  wszystkie  prawie 
języki  świata,  nawet  na  łacinę.  Bolesław  Prus 
mniej  płodny  i  efektowny,  ale  bardzo  głęboki 
i  gruntowny,  pisał  z  początku  drobnę,  ale  prse- 
śliczne  i  pełne  uczucia  nowelki,  i  dopiero 
w  « Placówce*  wszedł  na  szersze  tory.  Po 
.Placówce*,  w  której  dał  psychologię  chłopa, 
napisał  olbrzymi  romans  .Lalka*,  będący  wspa- 
niałą syntezą  dążeń  i  typów  ispołecznych  s  epo- 
ki poromantycznej.  Po  .Lalce*  napisał  głęboki* 
a  zarazem  pełen  życia  romans  p.  t.  .Emancypant- 
ki*, w  końcu  zaś  .Faraona,*  powieść  nietyle  histo- 
ryczną, ile  historiozoficzną,  rf  ostatnich  latacli» 
oddany  publicystyce  mniej  tworzył  w  kierunku 
beletrystycznym.  Orseizhown^  wybrnąwszy  %  ten* 
dencyjności,  dała  dzieła  tak  znakomite,  jak  pCham*, 
.Nad  Niemnem*,  .Bene  Nati*,  .Caciciel  Potęgi% 
.Argonauci*  etc.  Obok  tej  trójcy  starszych  po* 
wieśoiopisarzów  zjawia  się  cała  falanga  bardzo 
wybitnych  sił  młodszych:  Wład.  Si  Reymont  (.Ko* 
medjantka*,  .Fermenty*,  ,  Ziemia  Obiecana  *» 
.Sprawiedliwie*),  Żeromski  (.Opowiadania*,  ^Ln* 
dzie  bezdomni*  etc.),  Sieroszewd[i  (.Na  kresach 
lasów*,  .Dno  nędzy*,  .Bisztau,*  .Chajłaoh*  etc)^ 
Weyssenhoff  (.Pan  Podfilipski*,  -Sprawa  Dołęgi*)^ 
Daniłowski  (.Z  minionych  dni*  etcj.  Do  starszej 
generacji  należą  Gawalewicz,  Krechowiecki,  oras 
Jeske  Choiński,  który  początkowo  poruszał  w  swo* 
ich  powieściach  kwestje  społeczne,  pod  koniec  zat 
przerzucił  się  na  pole  romansu  historycznego  (.Gas* 
nące  słońce*,  .Ostatni  Rzymianie*,  .Tjara  i  Ko« 
rona**),  oraz  Artur  Gruszecki,  odtwarzający  typy 
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eyeli  sa8higiij%  u  wyróżnienie  Cecy^^a  Walew- 
ska (.Bes  duszy/  paradoksów  życia*  etc), 
Zofja  Eowerska,  Hi^otą,  Ostoja  ^[Józefa  Sawicka), 
Gabrjela  Zapolska  (.Kaśka  Karjatyda*,  ,Zaszu« 
jni  las*,  „Wodzirej*  eto^,  Grot^Bęcikow^ą,  Ro- 
dziewiczówna (,Dewajtis*  etc.)>  Bsteja  i  t.  d.,  i  t.  d. 
Przez  pewien  czas  proza  powieściową,  doszedłszy 
do  doskonałego  rozkwitu,  panowała  prawie  niepo- 
dzielnie, w  ostatnich  czasach  jednak  obudziła  się 
na  nowo  poezja,  któr%  dotąd  uprawiała  niewielka 
liczba  wybranych:  Asnyk  (ob.)f  Goniulicki(ob.),  Ko- 
nopnicka (ob.),  Jankowski,  etc  W  ostatnim  dzie- 
siątku lat  wysunęli  się  na  czoło  Tetmajer  KaziuL 
Ant.  Lange,  Przesmycki  (Mirjam),  Kasprowicz, 
Kiemojewsld,  Or-Ot  (Oppmann),  Kazimierz  Gliński. 
Wierzbicki.  Odrodzenie  poezji  idzie  w  parze  ze 
swrotem  do  ideałów^neoromantyoznych  i  indywi- 
dualizmu, jak  rozwój  prozy  stał  w  związku  z  pa- 
nowaniem filozo^i  pozytywnej,  której  bojów* 
nikuni  byli  Wiślicki  w  założonym  przez  siebie 
Frzęgląd/sU  I)fgodmoufym,  Aleksander  Świętochow- 
ski, poosątkowo  główny  współpracownik  Przeglądu 
później  redaktor  i  wydawca  iVatff(fyt  Juljan  Ocho- 
rowica,  redaktor  Opiekuna  domowego,  Bolesław 
Prus,  -współpracownik  tegoż  Opiekuna  i  kronikarz 
Kttrjera  naresawekiego,  a  czasowo  redaktor  Nowo^ 
icif  Piotr  Chmielowski  (redaktor  Ateneum)  i  inni. 
Ci  ludzie  wystąpili  z  krytyką  epigonerji  wybuja- 
łego romantyzmu  i  zwrócili  twórczość  estetyczną 
do  realizmu,  którego  wykwitem  była  powieść. 
(Por.  Piotr  Chmielowski  »Zarys  najnowszej  litera- 
tury polskiej  (1860—1897).  Powoli  jednak  hasła 
pozytywistyczne,  zrobiwszy  swoje,  zaczęły  ustę- 
pować a  placu,  gdyi  rozwój  życia  wyprzedzał  zbyt 
ciaan%  doktrynę.  Większość  iateligentnych  pro- 
wodyrów nowego  kierunku  zmodyfikowało  i  roz- 
•zerziTło  swoje  pierwotne  poglądy,  wchłaniając 
w  sieLie  nowe  pierwiastki.  Swoją  drogą  w  zasa- 
dzio  przedstawiciele  pozytywizmu  pozostali  wier- 
ni ^rosia  nawet  w  twórczości  artystycznej  (Al. 
Świętochowski  np.  jest  nietylko  pierwszorzędnym 
publicystą,  ale  i  dramaturgiem  |,Niewierni*,  «Pięk- 
na*t  -Duchy*',  oraz  nowelistą),  gdy  młodsza  gene- 
racja zwróciła  się  z  całym  zapałem  do  formy  ry- 
mowanej, lub  też  do  prozy  rytmicznej,  głosząc 
prsytem  hasło  sztuki  dla  sztuki,  potępione  przez 
pozytywistów  uważających  sztukę  za  czynnik  nie 
samoistny,  leczpodprządhowany  potrzebom  społecz- 
nym* Głównym  przedstawicielem  nowego  zwrotu 
w  literaturze,  który  otrzymał  nazwę  .modernizmu* 
byli  Stanisław  Przybyszewski  (ob.)  i  Zenon  Przes- 
mycki (ob.),  otoczeni  zwartą  falangą  młodszych 
poetów  i  artystów.  Przybyszewski  objął  w  Krako- 
wie redakcję  tygodnika  artystyczno-literackiego  p. 
t.  Żjfeiś,  Przesmycki  (Miriam)  założył  analogiczny 
inieaięcznik  w  Warszawie p.tCAti7Mra(1901).  Przy- 
byszewski, który  początkowo  pisał  po  niemiecku 
z  wielkiem  powodzeniem,  a  dopiero  po  przyjeź- 
dzie do  Krakowa  zaczął  pisać  po  polsku  dat  się  po- 
znać jako  powieściopisarz,  dramaturg  i  poeta  prozą. 
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Przesmycki  pisał  sam  wiersze,  oraz  przyswoił  zna» 
komicie  arcydzieła  współczesnej  literatury  eunK 

Sejskiej,  a  także  pisał  studja  krytyczne.  Bodzieo 
o  ruchu  modernistycznego,  który  na  wielu  punk- 
tach przypomina  romantyzm,  przyszedł  z  Zachodu^ 
a  lokalną  podstawę  znalazł  w  Słowackim,  którego 
pisma,  zwłaszcza  z  ostatniej  doby  twórczości,  wpły- 
nęły  silnie  na  poezję  polską  ostatnich  czasów.  Ilo- 
ściowo rozwój  poezji  doszedł  dziś  do  niebywałych 
rozmiarów;  jakościowo,  rzecz  prosta,  nie  wszystko 
co  się  świeci  jest  złotem,  ale  przyznać  należy,  żo 
nie  brak  talentów  wybitnych  i  szczerych.  Na  plan 

ęierwszy  wysunął  się  Kasprowicz,  oraz  Stanisław 
ITyspiański  poeta-malarz,  autor  ^Bolesława  Śmiałe- 
go," „Kazimierza  Wielkiego,*  .Klątwy,*  .Legionu* 
i  .Wesela*.  Z  młodszych  należy  wyróżnić  braci 
Brzozowskich,  Staffa,  Lemańskiego  etc  Rozwój  poe* 
zji  niepowstraymat  rozwoju  innych  bliżej  związa- 
nych z  żjciem  dziedzin  twórosości  i  działalności  li- 
terackiej. Dzięki  rozwielmożeniu  się  dziennikarstwa 
rozwija  mę  silnie  publicystyka  i  feljeton  ^M.  Świę- 
tochowski, Bolesław  Pruss,  Józef  Potocki  flifarjaa 
Bohusz),  a  w  ostatnich  czasach  WŁ  Babski,  Jan 
Stecki,  Zyg.  Wasilewski  (ob.  Dziennikarstwo  Pol- 
skie). Nie  pozostała  w  tyle  i  krytyka  literacka, 
której  początki  rzucili  Maurycy  Mochnackii  Michał 
Grabowski.  Później  wysunęli  się  na  czoło  Juljan 
Klaczko,  Stanisław  Tarnowski,  Lucjan  Siemieński, 
Kazimiera  Kaszowski,  W.  Cybulski,  Antoni  Małec- 
ki, AL  Tyszyński,  Wł.  Spasowicz,  wszystko  auto* 
rowie  cennych  i  poważnych  dzieł  krytyozno-histo- 
rycznych  (ob.  pod  właściwemi  nazwiskami).  Kio 
zaniedbywał  krytyki  i  wielostronny  Kraszewski* 
W  epoce  pozytywizmu  pracowitością  i  gruntowno- 
ścią  wysunął  się  na  ^lan  pierwszy  Piotr  Chmie- 
lowski, autor  .Historji  literatury  polskiej*  i  wielu 
innych  studjów,  dalej  Br.  Chlebowski,  A.  O.  Bem» 
Wład.  Bogusławski,  Win.  Korotyński,  Ant  Sygie- 
tyński,  Stanisław  Witkiewicz,  Józef  Kotarbidski. 
Z  młodszej  generacji:  Ignacy  Matuszewski  (ob.),. 
Ignacy  Chrzanowski,  Wł.  Jabłonowski,  A.  Drogo- 
sze wski,  etc  (ob.  w  dalszym  ciągu  niniejszego 
artykułu  dział:  Bibljogratją,  krytyka^  historja 
literatury^.  Krytyka  traktowana  dawniej  głównio 
ze  stanowiska  historyczno-literackiego,  lub  m>o« 
łecznego,  przybrała  w  ostatnich  dziesiątkach  XIX 
wieku  charakter  o  wiele  subtelniejszy  i  bardziej, 
artystyczny,  wsparła  się  bowiem  na  podstawach 
psychologiczno-estetycznych.  —  Z  kaznodziejów 
najwyżej  postawić  należy  ks.  Antoniewicza,  któr^ 
potęgy  swej  prostej  a  serdecznej  wymowy  po- 
skramiał rozbestwienie  mas  ludowych  w  roku 
1846  w  Galicji,  podnosił  na  duchu  zrozpaczo- 
nych pogorzelców  miasta  Krakowa  (1850  roku) 
i  przerażonych  epidemją  choleryczną  wieśniaków 
śląskich  (1852).  Świetność  stylu,  poetjczno-filo- 
zoEozny  nastrój  cechowały  kazania  i  mowy  ks.  Pru- 
sinowskiego. Egzaltacją  tchną  przemowy  ks.  Kaj- 
siewicza  A.  Jełowickiego>  Goliana.  Powagą  L  spo- 
kój górują  u  ks.  A.  Bipi^EI^FiflifiM^S^Kwii- 
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cliego,  Janiszewskiego,  Trynkowsliego,  Fr.  Kru- 
pińskiego. W  OBtatnieh  czasach  dał  się  j^oznaó  z  wy- 
mowy kg.  GralewskL  Na  polu  świecbej  wymowy 
•odznaczyli  się:  Adam  Potocki,  Fr.  Smolka,  K.  Kan- 
tak,  Wł.  Niegolewski,  E.  Libelt,  A.  Cieszkowski, 
Hausner.  Szerzące  się  ooraz  więcej  odczyty  publicz- 
nie rozwinęły  now%  gałaś  wymowy  pubUczneh  Sta- 
nisław Tarnowski,  J.  Kraszewski,  W.  Pol,  K.  Li- 
•belt,  A.  Małecki  odznaczyli  się  tu  przed  innymi. 
W  Warszawie  zyskali  uznanie  jako  prelegenci  J. 
Kotarbiński,  Piotr  Chmielowski,  Juljan  OchorcH 
w^icz,  Ig.  Matuszewski,  M.  Massonius,  oraz  wic- 
iu przyrodników  popularyzatorów.  Proza  dziejo- 
-pisarska  znalazła  w  M.  Mochnackim,  J.  Moraczew- 
4skim,  J.  Szujskim  i  T.  Morawskim  świetnych 
przedstawioieii;  pierwszeństwo  należy  się  jednak 
iL  Szajnosze,  który  opowieść  historyczna  przyo- 
4>lekł  w  prawdziwie  artystyczną  formę.  Żo  brązo- 
wał i  upoetyzował  on  przeszłość  dziejową  w  sze- 
regu pełnych  prawdy,  iycia  i  poezji  utworów 
-{.Bolesław  Chrobry*,  .Jadwiga  i  Jagiełło"  i  drob- 
ne pSzkice  historyczne*').  Piękność  formy  nie  ma- 
•ło  przyczyniła  się  do  rozpowszechnienia  znajomo- 
ści dziejów  śród  ludzi,  których  odstręczała  sucha 
-erudycja  i  ciężki  język  pism  Lelewela.  Wpływ 
Szajnoehy  korzystnie  podziałał  na  wszystkich 
późniejszych  badaczów,  którzy  starają  się  odtąd 

przyobleczenie  swych  studjów  historycznych 
w  piękną  i  przystępną  formę  (K.  Jarochowski,  L. 
Wegner,  Ł.  Tatomir,  B.  Kalicki,  L.  Kubala,  W. 
Zakrzewski,  Liske,  Kalinka,  Dobrzyński  i  inni). 
BiograQe  i  monografje  J.  Bartoszewicza  (.Znako- 
mici mężowie  polscy  w  XVIII  w.*,  i  artykuły 
"W  .Encyklop.  Orgelbranda**)  odznaczają  się  nie- 
porównanem  życiem  i  siłą  dowodzenia,  popierane- 
go olbrzymią  erudycją.  Pomimo  zupełnego  zanie- 
dbania warunków  artystycznych,  Bartoszewicz 
zumiał  przyciągnąć  czytelnika  i  zainteresować  go 
-dla  najsuchszego  przedmiotu,  zawsze  i  wszędzie 
bowiem  znajduje  on  argumenta  i  pobudki  do  prze- 
prowadzenia i  bronienia  z  zapałem  i  potęgą  na- 
tchnionego mówcy  swych  poglądów  na  przeszłość 
dziejowy  W  ostatnich  czasach:  Rembowski,  Smo- 
leński, Korzon,  Askenazy  (bliższe  informacje,  ob. 
^storjogratja). 

IL  lihnunnietwo  naukowe  poUhU  wogóle  nie 
4itoi  aa  tej  wysokości  jaką  zajmu  je  jej  literatura 
piękna,  przy  bogactwie  której  ubóstwo  niejednej 
gałęzi  umiejętności  istotnie  jest  rażącem.  Przyczy- 
ny niekorzystnego  tego  stanu  ściśle  połączone  są 
.a  ogólnymi  narodu  dziejami.  Za  czasów  świetnego 
okresu  historji  polskiej,  w  czasach  rozbudzania 
nauki  w  £uropie,  Polska  nie  pozostawała  po  za 
ruchem  naukowym  krajów  zachodnich  i  wydawa- 
-ła  mężów  górujących  wśród  współczesnych;  wraz 
a  upadkiem  narodu  przez  długie  lata  ginie  wszelka 
dążność  do  pracy  naukowej,  a  szkoły  stają  się 
oł>cemi  żywemu  ruchowi,  jaki  przebiega  nauka  eu- 
ropejska. W  końcu  dopiero  zeszłego  wieku,  wraz 
4  ogólnym  i  ałlnym  ruchem  reformatorskim^  jaki 


cały  kraj  porywa,  zdaje  sle  zLHżać  ehwila  odro- 
dzenia i  dla  nauki  i  dla  azkół  kngowyeh;  gruzy 
atoli  rozpadającego  się  gmachu  pańatwowege 
przytłumiają  ten  płomień  w  sarodaie.  Nie  na  dłu- 
go wprawdzie,  bo  już  wśród  strasznej  wrzawy 
wojennej,  w  samych  początkach  wieku  obeenegro, 
indzimy  dźwigającą  się  naukę  w  Wilnie  i  Krako*> 
wie,  wkrótce  potem  w  Warszawie  i  Krzemieńcu* 
Nowe  jednak  a  rychłe  klęski  przerywają  i  końezą 
krótkotrwały  ten  okres,  a  następne  lata  hardzi^' 
jeszcze  rozwojowi  naukowemu  nie  sprzyjają.  Póź- 
niej przebga  poniekąd  prąd  pomyślniejszy,  lubo 
liczba  prac  naukowych  nie  jest  wielką,  a  wielu 
uczonych  polskich  ogłasza  swe  prace  w  językach: 
rosyjskim,  niemieckim,  francuskim.  Dążność  do 
postępowania  przynajmniej  za  nauką  obc%  obja- 
wia się  mnóstwem  przekładów,  a  zwłaszcza  popu- 
larnych, które  roznosząc  do  świadomości  mass 
zdobycze  wiedzy,  zdołają  może  rozbudzić  wśród 
nich  zamiłowanie  i  zapi^  do  nauki,  bez  którego 
istotny  jej  rozwój  w  żadnym  narodzie  jest  niemo- 
żliwym. Obraz  historji  nauki  dajemy  tu  przedmio- 
tami, nie  zaś  okresamL 

Filozofia  bardzo  ubogie  posiada  dzieje.  Cha- 
rakter i  ustrój  społeczny  narodu  nie  sprzyjał  za- 
równo empirycznym  badaniom  i  obserwacjom,  jak 
spekulatywnym  zaciekaniem.  Nauki  i  filozofja 
kwitnąć  mogą  tylko  śród  ludnych  i  zamożnych 
miast.   Ziemianin^  sprawami  publicznemi 

i  gospodarstwem,  nie  mógł  oddawać  się  nauce 
i  zadowalał  się  tem,  eo  mu  religja  o  Bogu,  du- 
szy i  celach  życia  mówiła.  Z  założeniem  uniwer- 
sytetu krakowskiego  weszła  do  nas  filozofja  scho- 
lastyczna.  Jan  z  Głogowy  wykłada  djalektykę 
Arystotelesa,  podług  |,Summulae  logicales*  Piotra 
Hiszpana.  Jakób  Górski  wydaje  ^Commentario- 
rum  artis  dialecticae  libri  decem*  (1563),  kompi- 
lację z  różnych  komentatorów  Arystotelesa.  Głę- 
biej myślący  ludzie,  jak  Grzegorz  z  Sanoka,  a  póź- 
niej Modrzewski,  widzą  całą  niedorzeczność  i  bez- 
celowość tej  filozoQi,  wierna  jednakże  tradycjom 
średniowiecznym  wszechnica  krakowska,  a  zara- 
zem z  nią  inne  wyższe  zakłady  naukowe  trzymają 
się  uparcie  scholastycyzmu,  wtedy  gdy  Descartes, 
Bacon,  Spinoza,  Łebnia  wznoszą  myśl  ludzką  na 
tak  świetne  wyżyny.  Jeden  Petrycy  ocenia  nale- 
życie wartość  Arystotelesa  i,  pomijając  djalekty- 
kę, tłómaczy  jego  prace  a  zakresu  filozofji  prak- 
tycznej („Ekonomikę,*  „Politykę*  i  „Etykę* ),  za- 
chowując filozofiozność  formy  i  języka.  Reforma 
szkół  przez  Konarskiego  i  „komisją  edukacyjną* 
dokonaną,  otwiera  przystęp  myśli  filozoficznej, 
która  tak  wielkie  postępy  dokoi^a  na  aachodzii5. 
Pierwszą  próbą  zaznajomienia  naszego  społeczeń- 
stwa z  nową  filozofją  był  przekład  dzieła  Jana 
Krysztofa  Gottscheda  (ob.),  należącego  do  szkoły 
Wolfa.  Dokonał  tej  pracy  oezimienny  tłumacz,  Po- 
lak, a  wydał  ją  znany  uczony  Wawrzyniec  Miclei 
de  Kolot,  p.  t.  „Jana  Krzysz.  Gotszeda  pierwsze 
prawdy  całej  filozopi^^tó  led^i^HI^H^  Wa^ 


ssawie,  1760).  Niemiecki  oryginał  p.  i  ,Vie  erste 
Grflnde  der  gesammten  Weltweisbeit*  wyszedł 
w  1734  w  Lipsku.  Wydawca  w  pnEcdmowie  po- 
"wiada,  iż  dotąd  w  polskim  języku  nie  pisano  wca- 
le o  namęf /Uojsofji^  o  której  jedynie  „mała  garstka 
Mób  wyiszego  stann  wiedziała.**  Przewaga  jęzjr- 
ka»  literatury  i  obyczajów  francuskicb  sprowadzi- 
ła do  nas  filozofje  francuską.  „Komisja  edukacyj- 
na"' poleciła  Condillacowi  napisanie  logiki  dla  szkół 
polskich  (wyszła  ona  dopiero  1802  roku  w  prze- 
siądzie Znoski  w  Wilnie).  Kazimierz  Narbutt, 
Pijar,  wydał  w  1766  roku  (Wilno)  podręcznik  Loi- 
kiy  luikakrotnie  przedrukowywany  (4  wyd.,  1791); 
ka.  Andrzej  Cyjankiewicz  pod  nazw%  „Loiki**  dał 
właściwie  przekład  ustępów  s  dzieła  Locke*go 
^o  rozumie  ludzkim*  (Kraków,  1789).  Za  stara- 
niem ks.  Jabłonowskiej  wychodzi  w  Siemiaty- 
czach i* Warszawie  (1786)  pierwsza  ,Psycliologja 
albo  lekcje  elementarne  o  naturze  i  własnościach 
duszy.*  Marcin  Nikuta  ogłasza  w  języku  francu- 
skim cały  szereg  pism  filozoficznej  treści.  Po- 
wszechna znajomość  języka  francuskiego  i  moda 
aprawia,  iż  wszyscy  ezytaji^  Woltera  i  Russa 
w  oryginale.  W  programie  szkolnym  przez  ,,ko- 
misję  edukacyjną*  ułożonym  (1776)  ^Nauka  mo- 
ralna,* wsparta  na  „prawie  natury,*  jest  we  wszy- 
stkich klasach  wykładaną,  podczas  gdy  ,,Nauka 
chrześcijańska*  tylko  w  trzech  pierwszych, 
a  w  następnych  ograniczała  się  na  nauczaniu 
w  kościele.  Krasicki  w  „Doświadczyńskim*  kreśli 
ideał  społeczeństwa,  rządzącego  się  „prawami  na- 
tury* i  wyznającego  deizm  filozoficzny.  Ducho- 
wieństwo samo  bierze  czynny  udział  w  burzeniu 
powag  i  zasad,  przed  któremi  komie  uginano  do- 
tąd czoło  (Krasicki,  Kołłątaj,  Strój  no  wski,  Sta- 
«zye»  Cyjankiewicz).  „Prawo  natury*  staje  się 
jako  podstawa  „nauki  moralnej*  najwyższym  ko- 
deksem moralności,  ostateczną  powagą.  Dogma- 
ty i  przepisy  kościoła  straciły  wszelkie  znaczenie. 
Wir  spraw  publicznych  porywał  jednak  wszystkie 
sdolniejsze  umysły  i  nie  pozwalał  oddawać  się  ba- 
daniom nad  abstrakcyjnemi  kwestjami.  To  tet 
dopiero  w  początku  XIX  stulecia,  gdy  inteligentna 
warstwa  społeczeństwa  mogła  jedynie  w  zakresie 
naaki  i  literatury  rozwijać  swą  działalność,  zja- 
wiaj%  się  pierwsi  samodzielni  myśliciele,  powstaje 
reakeja  przeciw  sensualizmowi  pod  wpływem  filo- 
fofji  niemieckiej;  Kant  na  nowo  prowadził  drogi. 
W  Warszawie  pierwszy  Józef  Kalasanty  Szania- 
wski, członek  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  za- 
czął saznajomiać  ogół  z  niemiecką  filozofją  w  pis- 
mach .Co  to  jest  filozotja?*  (Warszawa,  1802); 
.Rsat  oka  na  dzieje  filozotji*  (1804);  „Rady  przy- 
jacielskie młodemu  czcicielowi  nauk  i  filozof ji*  (t. 
1805).  Ołosit  on  tu  pojęcia  Schellinga.  Jedno- 
sześnie  w  Krakowie  Feliks  Jaroński,  objąwszy  ka-» 
ledrę  filozolji  w  uniwersytecie,  wydaje  rozprawę: 
.Jakiej  filozo^i  Polacy  potrzebują*  (Kraków, 
1810)  i  dzieło  .0  filozofji*  (t  1812),  będące  prze- 
"^biesisa  fncj  Bogumiła  Wentzla  („Eiementa 


Jae*),  należącego  do  wyznawców  zasal 
anta.  W  tymże  czasie  w  Wilnie  Jan  Śniadeckit 
rektor  uniwersytetu,  wystąpił  w  obronie  sensuali- 
zmu,  bijąc  przedewszystkiem  na  system  Kanta 
„ten  mistycyzm  metafizyczny/  ochrzczony  mia- 
nem „filozofji  transcendentalnej*.  Wystąpiwszy 
po  raz  pierwszy  w  pisemku  „O  logice  i  retoryce* 
(1814),  rozwinął  szerzej  swe  pojęcia  w  rozprawie 
„O  filozofji*  (1819)  i  „Przydatku*  do  niej  (1820). 
Swe  zaś  zasady  przejęte  ze  szkoły  filozofów  szkoc- 
kich (Reid,  Duglas,  Stewart)  wypowiedział  w  dzie- 
le: „Pilozofja  umysłu  ludzkiego*  (1821).  W  tej 
samej  jednak  wszechnicy,  której  przewodniczył 
Śniadecki,  w  dwa  lata  po  wyjściu  jego  ostatniej 
pracy  objął  katedrę  filozofji  Józef  Gołnchowski, 
przedstawiciel  i  gorący  zwolennik  owego  „misty- 
cyzmu metafizycznego,*  wyznawca  zasad  Schellin- 
ga, pod  którego  wpływem  skreślił  rozprawę  „Die 
Philosophie  in  ihrem  Yerh&ltniss  zum  Leben  gan- 
zer  YOlker  und  cinzelner*  (Erlangen,  1822;  War- 
szawa, po  polsku  t.  r.).  Wykłady  jego  trwały 
tylko  rok  jeden.  Czynnym  pracownikiem  na  pola 
filozofji  był  w  Wilnie  Bychowiec  wychowany  na 
uniwersytetach  niemieckich,  tłómacz  rozpraw  Kan- 
ta i  Herdera  („Pomysły  do  filozofji  dziejów  rodu 
ludzkiego*);  i  we  Lwowie  Chłędowski  w  „Halicza- 
ninie*  zapoznaje  publiczność  z  niemiecką  filozofją. 
W  Warszawie  Kazimierz  Brodziński  w  Pamiętni- 
ku Warszawskim*  ogłasza  cały  szereg  estetycz- 
no-krytycznych  artykułów,  w  których  jak  również 
w  wykładach  uniwersyteckich  o  literaturze  pol- 
skiej (od  1822)  wygłasza  wszędzie  nowe  poglądy, 
oparte  na  współczesnych  estetycznych  filozoficz- 
nych pracach  myślicieli  i  krytyków  niemieckich 
(Schiller,  Goethe,  Herder).  Jeszcze  wybitniej 
wpływ  filozofji  niemieckiej  występuje  w  dziele  M. 
Mochnackiego  „O  literaturze  polskiej  w  XIX  w.;* 
przesiąkłym  pojęciami  Schellinga.  Prawdziwy 
ruch  na  polu  filozofji  zaczyna  się  dopiero  po  1831. 
Młodzież  tłumnie  się  udająca  na  uniwersytety  nie- 
mieckie, słuchając  z  zachwytem  wykładów  rozwi- 
jających przed  niemi  nowe  drogi  dla  ducha,  ma- 
rzyła o  wytworzeniu  nowej  rodzinnej  filozoQi.  He- 
gel  pociągał  do  Berlina  wszystkie  żywsze  i  spra- 
gnione wiedzy  umysły.  Trentowski  (ob.),  Kremer 
(ob.),  Libelt  (ob.)  i  Cieszkowski  (ob.)  stali  się 
najwybitniejszymi  przedstawicielami  tego  ru- 
chu umysłowego,  wywołanego  wpływem  filo- 
zofji niemieckiej  (a  głównie  heglizmu),  który, 
jak  później  kierunek  pozytywny,  garnął  ku 
sobie  umysły  młode  i  ogarniał  piśmiennictwo 
naukowe  i  literackie.  Brak  danych  nie  po- 
zwala nam  wskazać  w  dokładnych  zarysach  tego 
szerzenia  się  nowych  pojęć.  Poznańskie  stało  się 
głównem  ogniskiem,  a  pisma  perjodyczne  Bok 
i  Orędownik  organami  tego  ruchu.  W  Warszawie 
Przegląd  naukou^,  wydawany  przez  Edwarda 
Dembowskiego  i  Hip.  Skimborowicza,  w  Kijowie 
Gwiazdka^  były  przedstawicieknii^ra]^ 
przekonań,  podczM  M^^mW'^^^^ 
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BihljoUka  Waruawaka  i  Kv><nialmk  Naukowy 
(v  Krakowie)  zajmowały  więcej  konserwat^no 
"pojednawcze  stanowisko.  Organami  opozycji  by- 
ły: Tygodmk  peUT9hir$U  i  PiMlgreym  (w  Warsza- 
wie). Najśmielej  i  najwymowniej  wypowiedział 
konsekwencje  nowych  zasad  filozoficznyohy  Bron. 
Trentowski  w  .Chowannie*  (Poznań,  1842)  przez 
którf  stał  się  bożyszczem  ówczesnej  młodzieży. 
Najwierniejszym  Heglowi  byt  Józef  Kremer,  który 
próa  zamiany  idei  bejswzględnąf  (absolutu)  na  Ofo- 
hf  Immsględną  (Boga),  trzymał  się  wiernie  zasad 
swego  mistrza,  zarówno  w  ,»Zasadach  logiki,  an- 
tropologji,  filozofji  natury  i  fenomenologji^  (w  Kw. 
Kraków,  1835  i  36),  jak:  ,W  wykładzie  systema- 
tycznym mozoQi*  (2  t,  Kraków,  1849).  Wielkim 
uznaniem  i  powodzeniem  cieszyły  się  jego  « Listy 
1  Krakowa,^  będące  popularnym  wykładem  este- 
tyki; mniej  uznania  znala]^a  „Podróż  do  Włoch," 
poświęcona  rozbiorowi  dzieł  sztuki  włoskiej.  Tu 
także  należy  „Grecja  starożytna*  (Poznań,  1868). 
Myśl  utworzenia  narodowej  filozo^i,  któraby  po- 
godziła realizm  romański  z  germańskim  idealiz- 
mem i  odkryła  światu  wszystkie  nierozwiązane 
zagadki,  jest  podstawą  systematów  Trentowskie- 
go,  Libelta  i  Cieszkowskiego,  a  w  zakresie  poezji 
ma  swoich  przedstawicieli  w  Mickiewiczu  i  Kra- 
sińskim. Trentowski  rozwinął  pozytywne  swe  po- 
jęcia w  dziele  .Grundlage  der  uniyersellen  Phiio- 
sophie*  i  „Myślini**.  Cieszkowski  występuje  jako 
krytyk  ostatecznych  wyników  niemieckiej  speku- 
lacji w  piśmie  „Gott  und  Palingenesie,"  swoje  zaś 

f (Oglądy  przedstawia  w  dziele  p.  t  „Ojcze  Nasz* 
Paryż,  1848),  gdzie  zapowiada  nastanie  trzeciej 
doby  w  dziejach  ludzkości,  doby  ducha,  którego 
zjawienia  się,  mającego  uzupełnió  objawioną  nau- 
kę Chrystusa,  wyczekuje  również  Krasiński  w  po- 
ezjach, a  głównie  w  listach.  Filozof  ja  polska  mia- 
ła być  Janem  Chrzcicielem,  przygotowującym 
ludzkość  do  przyjęcia  i  zrozumienia  tego  ostatecz- 
nego „Objawienia.*  Ten  mistyczno-religijny  kieru- 
nek odbija  się  i  w  systemie  Libelta,  który  już  w  „Fi- 
lozoQi  i  krytyce*  widzi  w  mistycyzmie  Bochwica 
(autor  „Obrazu  myśli*  i  paru  innych  słabych  prac 
filozoficznej  treści)  przejście  do  czysto  narodowej 
filozofji,  którą  następnie  stara  się  rozwinąć  w  „Sy- 
stemie umnictwie,*  opierając  się  na  rozumie 
i  wyobraźni  „umie,*  mającej  stanowić  spójnię 
jniędzy  rozumem  i  wolą,  realizmem  i  idealizmem. 
Jakkolwiek  s  wyjątkiem  Trentowskiego  wszyscy 
ei  myśliciele  starali  się  o  uniknięcie  w  swych  pis- 
mach kolizji  z  zasadami  chrześcijańskiemi  i  do- 
gmatami kościoła  i  stąd  nie  rozwijali  wszechstron- 
nie i  konsekwentnie  swoich  systematów,  chyba 
tylko  względnie  do  sztuki  (Dzieła  estetyczne  Kro- 
mera i  „Umnictwo  piękne*  Libelta),  jednak  to  po- 
krewieństwo duchowe  z  Heglem  i  Trentowskim 
wystarczało  do  odstręczenia  od  nich  koła  myśli- 
cieli ,  którzy  czyniąc  filozofję  sługą  religji,  posłu- 
giwali się  nią  tylko  dla  uzasadnienia  i  wyjaśnie- 
nia dogmatów.   Przoduje  tu  Józef  Gołuchowski, 


którjr  w  swoich  „Dumaniach  nad  najwyższemi  za^ 
gadnieniami  człowieka*  rozbiera  kolejno  najważ- 
niejsze systemata  filozoficzne  i  wykazawBsy  bez- 
owocność dotychczasowych  usiłowań,  rozwija 
w  drugiej  części  swe  poglądy,  będące  filozofica- 
nem  objaśnieniem  głównych  prawd  chrześcijań- 
skich. Wyprowadza  tu  on  wszystko  z  „Kategorji 
miłośoi,*  która  jednoczy  teoiję  i  praktyoznością, 
naukę  z  żjrciem,  wiarę  z  rozumem,  filozofję  %  rali- 
gją  i  rozwiązuje  wszelkie  zagadnienia.  Ks.  Koło- 
wiński,  ks.  Stanisław  Chołoniewski  („Sen  w  Pod- 
horcach*),  Henryk  Rzewuski  („Cywilizacja  i  reli- 
gja*  w  Dzienniku  WarucnoMm),  Eleonora  Zie- 
mięcka  (redaktorka  Fielgrgyma^  autorka  dzieła 
„Zarysy  filozofji  katolickiej  i  stiidjów*),  A.  l^sz  jń« 
ski  („Zasady  krytyki  powszechnej*  i  inne  liczne 
prace  krytyczne),  M  Jakubowicz,  A.  NowosielBki, 
Florjan  Bochwio  są  przedstawicielami  te^o  kie- 
rnnku«  Zdolnościami  i  nauką  góruje  ta  Tjozjń- 
ski,  którego  „Zasady  krytyki  powszechnej*  zawie- 
rają głębokie  i  samodzielne  pomysły.  Michał  Wi- 
szniewski, wykształcony  na  angielskich  i  szkoc* 
kich  myślicielach,  zajmuje  odrębne  całkiem  stano- 
wisko, wydająo  dziełka,  jak:  „Charaktery  rozumów 
ludzkich;*  „Nowy  organon*  Bakona,  „O  rozumie 
ludzkim*  i  wreszcie  pośmiertne  „Myśli  o  kształ- 
ceniu samego  siebie*  (Warszawa,  1873).  Wiel<» 
poważnych  prac  Wiszniewskiego  pozostało  do- 
tąd w  rękopisie.  Działalność  i  pomysły  Wroń- 
skiego, nad  którym  pracują  obecnie,  starając  się 
zgłębić  istotę  jego  filozofji  należy  raczej  do  filo- 
zof! europejskiej,  zwłaszcza,  ie  autor  ogłaszał 
swoje  prace  po  francusku.  Po  wypadkach  186^ 
roku  nastąpiła  silna  reakcja  przeciw  dotych- 
czasowemu kierunkowi  filozoiji  i  literatury.  Wy- 
razem tej  reakcji  była  rosnąca  ciągle  przewa- 
ga pozytywizmu  i  pokrewnego  z  nim  materjaliz- 
mu.  Najznakomitszym  przedstawicielem  tego  zwro- 
tu był  Józef  Bupiński,  który  w  dziele  „Myśl  ogól- 
na fizjologji  powszechnej''  (Lwów,  1860),  wskazał 
jak  szerokie  pole  przedstawia  dla  myśliciela  bada- 
nie praw  i  objawów  życia  społecznego.  Wykształ- 
cony na  angielskich  ekonomistach  i  pozytywizmie 
francuskim,  Supiński  jest  mimo  to  samodzielnym 
myślicielem  zarówno  na  polu  filozofji  społecznej, 
jak  i  w  zakresie  ekonomji  politycznej.  Jego  „Szko- 
ła polska  gospodarstwa  społecznego*  zwracała  ku 
ziemi  myśl,  porywaną  w  błękity  przez  Cieszko- 
wskiego, Libelta,  Krasińskiego,  zamiast  marzyó 
o  danej  z  nieba  misji  apostołowania  prawdy  śród 
świata,  napominała  by  pracą  i  oszczędnością  przy- 
trzymać grunt  usuwający  się  z  pod  stóp.  Niepo- 
równana piękność  języka,  siła  wysłowienia  i  go- 
rące uczucie  przy  jasności  rozumowania,  czynis 
pomysły  i  poglądy  Supińskiego  niewypowiedzianie 
pociągającymi  i  trafiającymi  do  przekonania.  Kie 
tyle  jednak  pomysły  autora  „Szkoły  polskiej,*  któ- 
ry dotąd  nie  znalazł  należytego  uznania,  ile  sama 
logika  faktów  zwróciły  umysły  ku  badaniu  mate- 
rjalnych  warunkó^|p^^^^p^^ągg^k£^k  przed* 
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tern  wleraono  we  wszeclipotęf^e  duclia,  tale  teraz 
siła  1  ńićrozłączha  z  Dla  matefja  sta) .y  się  bbżj- 
Bzczaroi,  talizmanem,  mającym  naprawie  wszystko 
złe.  Nauki  przerodzone  i  społeczne  pociągnęły 
wszystkie  żywsze  umysły.  Pozytywizm,  z  metody 
badania  przerodziwszy  się  na  sztandar*  osłaniać 
mający  zmodyfikowany  materjalizm,  stał  się  po- 
wszechnem  wyznaniem  wiary.  Ważną  rolę  w  tym 
rucha  odegrał  Przegląd  Tf/f/odniowy^  Przeciwnicy 
tego  kierunku  poprzestawali  na  wytykaniu  omyłek 
lub  sprzeczności  poglądów  pozytywistycznych.  Me- 
tafizyka zniknęła  niemal  z  widowni,  i  nikomu  się  nie 
marzyło  się  o  tworzeniu  systematów.  Odrębność 
duchowycli  pierwiastków,  początek  życia  org^ani- 
cznego  i  celowość  w  przyrodzie— oto  najgłówniej- 
sze  punk  ta,  około  których  koncentrowały  się  bada- 
nia i  spory  dwa  obozów,  hizki  stan,  w  jakim 
u  nas  znajdowały  się  dotąd  nauki  przyrodzone, 
sprowadził  u  nas  ogromny  zamęt  w  umysłach,  gar- 
nących się  skwapliwie  ku  pozywistyeznym  i  ma- 
terjalistycznym  teorjom.  Zamiast  w  pismach  Ję- 
drzeja Śniadeckiego  lub  J.  Supińskiego  szukać 
głębokich  poglądów  na  fizjologiczne  warunki  ży- 
cia i  społeczny  ustrój,  zamiast  obznajmiać  się 
%  najnowszemi  postępami  nauki  na  Zachodzie,  po- 
siłkowano się  popułarnemi  broszurkami  Buchnera, 
Moleschotta  lub  artykułami  pism  perjodycznych. 
Zarówno  zapaleni  wielbiciele  materjalizmu,  dar- 
winizmu  i  pozytywizmu,  jak  fanatyczni  przeciw- 
nicy nie  wiedzieli  dobrze,  o  co  im  chodzi,  bo  ani 
z  jednej  strony,  ani  z  drugiej  strony  nie  zadawano 
sobie  truda  poznania  dzieł  Darwina,  Comte*a,  Mil- 
la.  Później  dopiero  walka  ta  poważniejszy  przy- 
brała charakter,  gdy  grono  wychowańców  b.  Szko- 
ły głównej  użyło  »Ńiwy,**  dla  poważniejszego 
i  umiejętnego  propagowania*  nowych  idei.  Obok 
^Bibljotcki  filozoiji  pozytywnej*  (prace:  Huileya, 
Taine*a)  zabrano  się  do  przekładu  dzieł  Darwina; 
wychodząca  w  Krakowie  „Bibljoteka  amiejętności 
przyrodniczych"  zapoznała  publiczność  z  najnow- 
szemi pracami  najznakomitszych  badaczów  przy- 
rody. Wydawnictwa  Przeglądu  Tygodniowego 
i  Opiekuna  Domowego  w  tym  samym  działały  kie- 
runku. Wszystko  to  jednak  były  przekłady  tylko; 
oryginalne  prace  rzadko  i  to  w  szczupłych  się  u- 
kazują  rozmiarach.  Najzdolniejszymi  przedstawi- 
cielami kierunka  pozytywnego  byli:  J.  iSupiński,  F. 
Krupiński,  J.  Ochorowicz,  P.  Chmielowski,  A.  Świę- 
tochowski, z  przeciwników  zaś:  J.  Kremer,  H.  Stru- 
Te,  S.  Pawlicki,  T.  ŻuHński,  S.  Chomętowski,  Ziem- 
ba. Na  pola  historji  filozoiji  powszechnej  i  polskiej 
mało  spotykamy  prac:  .Historję  filozotji*  Tenne- 
mana  przełożył  Rzesiński  (Kraków,  1836),  Schwe- 
glera—Krupiński  (Warszawa,  1862),  Cousina— M. 
(iliszczyński  (2  t.^  Warszawa,  1866),  „Dzie- 
je filozoiji  starożytnej"  Laforeta  (w  ducha  kato- 
lickim) tlómaczył  J.  Miłkowski  (Warszawa,  1871). 
Dzieje  fiiozofji  polskiej  skreślił  w  całości  pierwszy 
Fr.  Krupiński,  jako  dodatek  do  dzieła  ISchweglera, 
i  aUistorję  logiki*  w  Polsce  opracował  H.  Strure 
Encyklopedja  Powszechna,  Tom  XIL 
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(w  „Układzie  logiki".  Warszawa,  1871).  wreszcie 
w  języku  nfemiet^kim  wydał:  Hankiewicz  „Qrqnd« 
zQge  der  slayischen- Philosophi^*^  (2  wydi,  Rzo« 
szów  i  Lwów,  1873).  Prócz  tego  w  pismach  Ja- 
rońskiego  („O  fiłozotji*'),  Tyszyńskiego  („Pocziitki 
fiiozofji  krajowej*,  w  BibL  Warze,  i  w  zbiorze 
prac  p.  t.  „Rozbiory  i  krytyki*,  Petersburg,  1854), 
Ziemięckiej  („Studja*),  znajdująsię  obszerne  studja 
nad  pojedyńczemi  epokami  i  myślicielami.  W  ostat- 
nich czasach  oryginalna  literatura  filozoficzna  wzbo- 
gaciła się  wielu  pracami,  z  których  wymienia- 
my: Maurycy  Straszewski  „Dzieje  filozotji  w  za- 
rysie'*: ks.  Stefan  Pawlicki  „EUstor ja  filozotji  grec- 
kiej od  Talesado  ComteV,  Henryk  Strute  , Wstęp 
krytyczny  do  fiiozofji  czyli  rozoiór  zasadniczych 
pojęć  filozotji*  (1897),  W.  Lutosławski  „O  Logice 
Platona,*„Z  dziedziny  myśli, *Henryk  Struve  rozpo- 
czął druk  wielkiego  dzieła  o  historji  filozotji  polskiej. 
W  ogóle  w  ostatnich  czasach  niechęć  do  oderwa- 
nych badań  filozoficznych  osłabła.  W  r.  1897  po- 
wstało nawet  w  Warszawie  pismo,  p.  t.  Przegląd 
jilosoficzny  (od  1898),  które  cieszy  się,  pomimo  po- 
ważnej treści,  znaczną  poczytnością.  Do  głównych 
współpracowników  tego  pisma  należą  Adam  Mahr- 
burg,  Marjan  Massonias,  W.  M.  Kozłowski,  E. 
Abramowski,  Z.Balicki,  d-r.  W.  Biegański,  d-r. 
K.  Twardowski,  J.  W.  Dawid,  redaktorem  jest  W. 
Weryho;  nakładem  kasy  Mianowskiego,  wychodzi 
„Bibijoteka  filozoficzua*  pod  redakcją  H.  Struvo- 
go,  dająca  przekłady  znakomitych  filozofów. 

Tcologja  musiała  być  ap^rawianą  W  Polsce  bez« 
pośrednio  po  wprowadzeniu  wiary  ehrześci.jań- 
skiej,  już  to  z  przyczyn  praktycznych:  rozszerzenia 
i  ugruntowania  głoszonych  praw  i  zasad,  ju^  to 
z  przyczyny  ogólnie  panującego  kierunku  w  piś- 
miennictwie wieków  średnich.  Z  doby  jednak 
pierwszej  literatury  polskiej  niewiele  zachowało 
się  płodów  piśmiennictwa  teologicznego,  ale  są  one 
ttk  to  tern  cenniejsze,  że  przedstawiają  zarazem 
najdawniejsze  pomniki  języka  polskiego.  Nale- 
żą tu:  „Psałterz  florjański*  (krtilowej  Małgorza- 
ty), część  starsza  przed  1308;  „Psalm  50*,  z  dru- 
giej połowy  XIV  w.,  pieśń  „Bogarodzica*  z  1408; 
„Modlitwa  Pańska*,  1412;  fragment  „Żywota  św. 
Błażeja*  i  „Kodeks  Szaroszpataeki*  (Biblja  kr.  Zo- 
łji),  z  pierwszej  połowy  XV  w.;  „kodeks  Gnieźnień- 
ski* („Zabytek  dawnej  mowy  polskiej*,  zbiór  ka- 
zań), z  połowy  XV  w.;  „Książeczka  Nawojki*,  oko- 
ło 1480.  Dzieła  teologiczne  w  języku  łacińskim 
z  okresu  tego  obejmują  albo  zbiory  kazań,  jak  na- 
pisane przez  Dominikanina  Peregryna,  Stanisława 
jStojkona,  Franciszka  h.  Prawdzie,  bądź  tet  prawo 
kanoniczne,  zebrane  przez  Marcina  Polaka  oraz 
Mateusza  z  Krakowa. — W  okresie  jagiellońskim 
zasłynęli  jako  kaznodzieje:  Stanisław  ze  Skarbi- 
mierza,  pierwszy  rektor  akademji  krakowskiej, 
Mikołaj  z  Błonia,  kaznodzieja  przy  katedrze  po- 
znańskiej. Bernard  z  Nissy,  Ślązak,  Mateusz 
z  Krakowa,  Benedykt  Hesse,  Św.  Jan  Kanty,  Jau 
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I  Kozłowa  i  in.  W  okresie  tym  kwitła  teologja 
na  akademji  krakowskiej,  czemn  sprzyjała  wielka 
schizma  w  kościele,  podczas  której  niejednokrot- 
nie po  dwa  lub  trzech  papieżów  zasiadało  na  tro- 
nie Piotra  Św.,  często  zbierane  w  skutek  lego  so- 
bory powszechne,  oraz  spór  o  pierwszeństwo  po- 
między soborem  a  papieżem.  Z  teologów  polskich 
tego  okresa  odznaczyli  się:  Św.  Jan  Kanty,  Bene- 
dykt Hesse  i  Jan  Elgot  (dwaj  ostatni  przyznający 
pierwszeństwo  soborowi);  Izajasz  Boner  (f  1471) 
1  Jan  z  Kokorzyna,  którzy  wiedli  spory  z  hosyta- 
mi;  Wojciech  h.  Jastrzębiec  (t  1436),  J^n  z  Oświe- 
cima,  Tomasz  ze  Strzempna  (t  1460)  i  Sędziwój 
z  Czecbela  hr.  Korab.  Z  kanonistów  zasłynął  Pa- 
weł z  Bradzewa  h.  Dołęga,  rektor  akademji  i  ka- 
stosz  krakowski  (f  1435).  W  okresie  następnym, 
Zygmnntowskim  lub  Złotym,  literatura  teologicz- 
na, wspierana  sporami  pomiędzy  katolikami  a  róź- 
nowiercami,  dościgła  wysokiego  stopnia  i  przez 
pielęgnowanie  języka  krajowego  wpłynęła  na 
rozwój  ogólnego  piśmiennictwa  polskiego.  Z  cza- 
sów tych  pochodzą  liczne  przekłady  Pisma  Św., 
dzieła  polemiczne,  wykłady  wiary,  pieśni  religijne 
i  t.  d.  Z  przekładów  Pisma  św.  najważniejsze  są: 
ewangelicki  Seklucjana  (Królewiec,  1561^;  kato- 
licki tak  zwany  Leopolity  (Kraków,  1561)  !  Wujka 
(t.  1599);  kalwiński,  tak  zwana  Bibija  Badziwil- 
lotoaha  (Brześć  Litewski,  1563);  socynjański  Bud- 
nego (Nieśwież,  1572)  i  Czecłiowicza  (Raków, 
1577)  i  w.  in.  W  polemice  religijnej  odznaczyli 
się  z  akatolików:  Grzegorz  Pauli,  Piotr  a  Goniądza, 
Marcin  Krowicki,  Wawrzyniec  a  Przasznysza,  Se- 
klucjan,  Andrzej  Prażmowski,  Erazm  Gliczner, 
Stanisław  Sarniecki,  Paweł  Gilowski,  Andrzej 
Clirząstowski,  Jan  i  Jakób  Niemojewscy,  Faust  So- 
cyn,  Jarosz  Moskorzewski,  Walenty  Smalcjusz 
i  w.  in.  Z  katolików  gorliwie  bronili  zasad  wiary: 
Hozjasz,  Hieronim  Powodowski,  Andrzej  Wargoc- 
ki,  Stanisław  Grodziecki,  Marcin  Śmiglecki,  Woj- 
ciech Słupski  i  poniekąd  Stanisław  Orzechowski. 
Hasło  do  polemiki  religijnej  z  kościołem  wschod- 
nim dał  Skarga  dziełami:  ,0  jedności  kościoła  bo- 
żego* (Wilno,  1577)  oraz  „Synod  brzeski  i  jego 
obrona*  (1597).  Brali  w  niej  udział:  Stefan  Zyza- 
ni  przeciwko  Feliksowi  Żebrowskiemu,  Krzysztof 
Broński  przeciwko  Skardze;  dalej  Hipacy  Pociej, 
Melecjusz  Smotrycki,  Joachim  Morochowski,  Leon 
Kreuza  Rzewuski  i  Józef  Weliamin  Ruoki  (f  1637). 
Ze  sporów  religijnych  wynikła  potrzeba  badań  hi- 
storycznych, ponieważ  każdy  chcąc  przekonać 
» przeciwnika,  starał  się  dowieść  na  zasadzie  dat  hi- 
storycznych prawdę  swych  twierdzeń.  Dzieje  ko- 
ścielne pisał  najpierw  Szymon  Turnowski,  kazno- 
dzieja braci  czeskich  i  przełożony  zborów  wielko- 
polskich, który  w  dziele  swem,  wydanem  1590  r., 
dowodził,  że  je.q:o  wyznanie  nie  jest  nową  wiarę, 
ale  starożytną,  prawdziwie  katolicką,  jaką  wyzna- 
wali Polacy  jeszcze  przed  św.  Wojciechem.  Z  po- 
wodu dzieła  tego  wynikł  spór,  prowadzony  po 
wigkszej  części  w  języku  łacińskim  (jcdea  t/lko 


Marcin  Żagiel  pisał  po  polska).  Z  historyków  ko* 
ńcielnych  zasługują  na  wzmiankę:  Skarga  (,Żjwo« 
ty  świętych*,  1602,  „Roczne  dzieje  kościelne'', 
1603  i  1607),  oraz  Abraham  Bzowski.  Z  mówców 
kościelnych  zasłynęli:  Melchjor  z  Mośeisk,  Łukasz 
Leopolita,  Hieronim  Powodowski,  Stanisław  Soko- 
łowski, Józef  Wereszczyński  a  zwłaszcza  Piotr 
Skarga  i  Fabjan  Birkowski.  Zbiorami  caaań  i  po- 
styllami odznaczyli  się,  s  katolików:  Stanisław 
Grodzicki,  Stanisław  Kamkowski,  Marcin  Biało- 
brzeski  i  Jakób  Wujek,  z  akatolików  zaś:  Seklu- 
cjan,  Eustachy  Trepka,  Hieronim  Małeeki,  Grze- 
gorz z  Żarnowca  (Koszerski),  Paweł  Gilowski, 
Krzysztof  Kraiński  i  Samuel  Dambrowski.  Z  auto- 
rów pieśni  religijnych  wspomnieć  naletj:  Zofje 
Oleśnicką  z  Pieskowej  Skały,  Mikołaja  Reja,  Ant. 
Trzecieckiego,  Krzysztofa  Kraińskiego,  Stanisła- 
wa Sudrowskiego,  Jakóba  Gębickiego  i  Macieja 
Rybińskiego.  Kancjonały  wydali:  Seklacjan,  Wa- 
lenty z  Brzozowa,  Jakób  Lubelczyk  i  Piotr  Krze- 
sichleb.  Psalmy  przekładali:  Seklucjan,  Rej,  Trzy- 
cieski.  Wróbel  i  in.;  ponad  wszystkich  jednak  za- 
słynął przekładem  swym  Jan  EochanowskL— 
W  okresie  makaronicznym  przedewszystkiera 
zwracają  na  się  uwagę  niektórzy  kaznodzieje,  któ- 
rzy mimo  ogólnie  panującego  skażenia  smaku  i  mo- 
wy zachowali  czystość  języka  i  słusznie  mog%  być 
postawieni  obok  wielkich  mówców  pojprzedniego 
okresu.  Są  to:  Jakób  Olszewski,  Andrzej  Skibieki, 
Mateusz  Bembus,  Jacek  Mijakowski,  Tomasz  Mło- 
dzianowski, Andrzej  Kochanowski,  Augustyn  Wi- 
tuński,  i  Aleksander  Lorenoowicz.  Z  historyków 
kościelnych  godni  wzmianki:  Andrzej  Węgierski, 
Wojciech  Węgierski,  Stefan  Damalewiez,  Stani- 
sław Bużeński,  Samuel  Nakielski,  Stanisław  Szczy- 
gielski, Franciszek  Rzepnicki^  Adam  Naramowski 
i  w.  in.  Z  autorów  pism  ascetycznych  i  in.  wymie- 
niamy: Waler.  Gutowskiego,  Paulina  Wi%zkiewi- 
cza,  Rosoleckiego,  Skoczyńskiego,  Sam.  Wysockie- 
go, Kaz.  Kojałowicza,  Piotra  Dunina,  Jana  Moraw- 
skiegOy  Ant.  Szyrmę.  Sapeokiego,  Stefana  Poniń- 
skiego,  Wojciecha  Stawskiego,  Dębskiego,  Stefana 
Wielowiejskiego,  Jana  Zrzelskiego,  Tomasza  Per- 
kowicza  i  w.  in. — Z  kaznodziejów  okresu  Stanisła- 
wowskiego zasłynęli:  Wilhelm  Kaliński,  Jan  Nep. 
Kossakowski,  Michał  Karpowicz,  Sebastjan  La- 
chowski, Jan  Paweł  Woronicz,  Józef  Męciński,  Pa« 
trycy  Przeczytański,  Jan  Kanty  Chodani,  Wincen* 
ty  Łańcucki,  Jakób  Falkowski,  Andrzej  Filipecki, 
Kajetan  Gawiński,  Franciszek  Godlewski  i  in.  Za- 
sługuje nadto  na  uwagę  misjonarz  Andrzej  Pohl 
(t  1820),  mąż  uczony  i  zdolny  pisarz. — Z  pisa- 
rzów  teologicznych  ^XIX  w.  godniejsi  wzmianki: 
Ludwik  Trynkowski,  Karol  Antoniewicz,  Ignacy 
Hołowiński,  Zygmunt  Golian,  Aleksander  Jeło- 
wiecki,  Hieronim  Kajsiewicz,  Józef  Kalasanty  Me* 
tlewicz,  Aleksy  Prusinowski,  Antoni  Baliński, 
Prokop  (Leszczyński),  ks.  Wł.  Michał  Dębicki,  bi- 
skup ^Niedziałkowski,  ks.><^gnacy  jCharszewskl, 
ks.  Morawski,  et(Qi^i^MOfli^^QSw^o  ia« 
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Ą/^Ttnon  religji  wymieniamy:  Pamfęłnik  rehgijny^ 
J^Ęegląd  katoUcki,  Homiletyka^  BibtjoteJta  dtiel 
-ckrseśdiańskicht  Zwiastun  ewangeliczny  i  ione.  Od 
roka  1873  wychodzi  w  Warszawie  14  tomo- 
wa .Encyklopedja  kościelna'',  pod  redakcją  ks. 
Nowodworskiego.  Najdokładniejszy  spis  litera- 
tury teologicznej  polskiej  podał  Jocher  w  II 
i  Iii  t  swego  „  Obraza  bibljograficzno  *  histo- 
rycznego dzieła  Jezuitów  polskich  wyliczył 
Brown  w  .Bibljotece  pisarzów  zakonu  jezuickie- 
ęo*. — Na  potu  judaizmu  6a  prace  Tagendholda, 
Buchnera,  KramstOcka  (pierwszy  kaznodzieja 
polski  tego  wyznania),  Neufelda  i  kilku  innych. 

Ilieiorjografja,  Roczniki  stanowią  tak  w  Pol- 
€ce,  jak  i  gdzieindziej,  początek  literatury  histo- 
rycznej. Za  punkt  wyjścia  wzięły  one  roczniki 
korbejskie^  hersfeldzkie,  mogunckie  i  praskie, 
^  jaS:  mniema  St.  Smolka,  powstały  głównie  w  Kra- 
kowie około  połowy  XI  w.,  lubo  nie  brak  wskazó- 
wek, że  już  wtedy  wciągały  w  skład  swój  i  zapis- 
ki wielkopolskie  {Rocznik  wielkopoUki  s  Xw^). 
W  tej  też  epoce  (w  końcu  X  lub  początkach  XI  stu- 
lecia )  powstał  i  najdawniejszy  opis  męczeństwa 
iw.  Wojciecha,  o  którym  wspomina  także  Gallus, 
oajfiawniejszy  nasz  kronikarz  (z  początku  XII  w.), 
to  jest  autor  ciągłej,  pomijającej  nieraz  chronolo- 
gję  powieści  dziejowej,  doprowadzonej  do  r,  1113. 
Język  prac  tych  wszystkich  jest  łaciński  i  dopie- 
ro w  wieku  XVI  mowa  narodowa  przychodzi,  lubo 
niestale,  do  uznania  i  w  tym  dziale  literatury  pol- 
skiej. Zewnętrznej  tej  różnicy  dwu  okresów  hi- 
atorjografii  uaszej,  rozdzielonych  wiekiem  szesna- 
stym, odpowiada  różnica  formy.  Do  XVI  w.  pisa- 
rze historyczni  obejmują  zawsze  całokształt  dzie- 
jów, gdy  po  tej  opoce  coraz  rzadziej  bywa  dziejów 
'Ogó)a3'eh,  a  natomiast  występują  monografje  po- 
jedyuozyeh  panowań  lub  wypadków,  oraz  pamięt- 
jiiki,  to  po  łacinie,  to  po  polsku  pisane.  Dalej  i  to 
4iodać  należy,  że  w  drugiej  dobie  H.  i  świeccy  lu- 
•dzie  zaczynają  trudnić  się  historją,  gdy  dotąd  by- 
ła 00&  wyłącznem  zajęciem  duchownych.  Łatwo 
pojąć,,  jak  ta  zmiana  powołania  historyków  wpły- 
jiąć'  mogła  na  teorje  dziejowe.  Następnie,  obok 
kronik,  ciągną  się,  bardzo  długo,  chronologiczne, 
sueiie  GO  do  wypadków,  zapiski  rocznikarskie,  któ- 
re jednak  niekiedy  obfitość  frazeologiczną,  przy- 
dłuższj  i  azczegółowszy  sposób  opowiadania  łą- 
«zą  2  datami  chronologicznemi,  na  sposób  roczni- 
ków, jak  np.  kronika  wielkopolska  z  XiV  w.  (nie- 
znanego autora),  miejscami  Janko  z  Czarnkowa, 
i  t.  d«  W  drugiej  dobie  kończy  się  nawet  i  ten  sys- 
tem, *  zrzadka  zjawiająca  się  krytyka  historyczna 
w  uwagach  Grzegorza  z  Sanoka,  pracach  Długo- 
sza, Kromera,  w  w.  XVII  ma  licznych  przedstawi- 
cieli w  pisarzach  pruskich,  a  ośmuastym  i  dziewię- 
tnastym w.  ogarnia  kraj  caiy  i  łączy  się  z  groma- 
dzeniem materjałów  surowych,  którego  przykład 
w  pierwszej  dobie  daje  Długosz.  Ohrea  piet^wezy  li- 
teratury historycznej  odpowiada  pierwszemu  okre- 
Mwi  kistorji  i  zawiera  dwóch  krouikarzy:  Gallusa 


i  Wincentego  KadTn1>1ca,  oprócz  spóTczesnyeh  InV 
dawniejszych  rocznikarzy.  Wspólną  cechą  tych 
kronikarzy  jest  opowi arianie  dziejów  całego  kraju, 
jakkolwiek  dzieło  każdego  nosi  inne  piętno.  Gallus 
jest  monarchistą  i  wielbicielem  Bolesława  III; 
Wincenty  Kadłubek  wyobraża  typ  moźnowładcy, 
w  swej  kronice  wypowiada  uczucia  nieprzyjazne 
władzy,  jednolitej  i  wielbi '  monarchę  Kazimierza 
U,  ale  za  jego  łaski  dla  możnowładztwa,  i  podnosi 
ideję  rządów  nowych,  opartych  już  nie  na  dzie* 
dzictwie,  lecz  na  elekcji.  Mistrz  Wincenty  wy- 
warł wpływ  ogromny  na  dalsze  rocznikarstwo, 
oraz  kronikarstwo  i  aż  do  połowy  XV  w.  pozostał 
najznakomitszym,  najoryginalniejszym,  najświe- 
tniejszym pisarzem  naszym,  w  ogóle,  a  w  szcze-^ 
gólnoici  w  zakresie  dziejów,  w  których  dopiero 
Długosz  odniósł  nad  nim  stanowczą  przewagę.  Za« 
ginęła  praca  Piotra  Hugona  Włostowicza  Dunina, 
będąca  autobiogratją.  Posiadamy  jej  przeróbkę 
z  XVI  w.  Z  tego  okresu  pochodzą  roczniki;  1) 
dawne  krakowskie,  albo  świętokrzyskie,  zaczęte 
r.  948,  skończone  1122  i  113(3;  2)  kamienieckie, 
zaczęte  ślubem  Mieszka,  wspominają  o  staraniu 
się  księcia  Mieszka  przez  biskupa  Lamberta  kra« 
kowskiego  o  koronę  królewską,  którą  przecie  pa* 
pież  Sylwester  oddaje  Stefanowi  węgierskiemu; 
kończą  się  rokiem  1165;  3)  lubińskie  mieszcz%' 
w  sobie  spis  biskupów,  głównie  poznańskich,  obej« 
mują  przeciąg  lat  od  1143  do  1176;  4)  śląskie 
zbierane,  których  ostatnia  część  1217 — 49  (1253). 
opowiadająca  o  prawodawstwie  Henryka  Brodate* 
go,  już  traktuje  o  okresie  następnym.  Nosi  też  je- 
go cechy.  Obres  drugi  podziałowy^  zs^meTh  ustępy 
Annąl.  Siles.  Comp.  liber  tundat.  in  Heinrichau, 
Cbroulca  Polonor.,  które  zajmują  się  sprawami 
śląskiemi.  Kanonizacja  biskupa  Stanisława  i  za- 
warte w  niej  potępienie  wszelkiej  monarchicznej, 
nietylko  Bolesława  II,  działalności,  staje  się  zasa- 
dą historjograficzną  i  dodaje  bodźca  do  tworze- 
nia roczników,  oraz  ży^o^<^^  Stanisława.  Tu 
należą  roczniki  kapitulne,  sięgające  od  1267  r* 
(1271),  mieszczące  wy^is  z  legendy  św.  Stanisła* 
wą,zktóremi  wspólne  źródło  mają  roczniki  kra* 
kowskie  krótkie,  przerobione  w  rocznikach  świę- 
tokrzyskich, roczniki  krakowskie  zbierane  1270— 
1281,  dalej  polskie  sięgające  do  1270  r.,  Sędzi« 
woja,  do  1267  r.  i  Mierzwy,  kończące  się  charak- 
terystycznym dla  tej  doby  wykrzykiem:  ^wszystko 
zło  się  poczęło.**  Żywotów  św.  Stanisława  przez 
Wincentego  z  Kielc  jest  kilka  przeróbek;  śmierci 
biskupa  przypisują  rozdrobnienie  kraju.  Z  tego 
czasu  zdaje  się  pochodzić  , kronika  węgiersko- 
polska,^  żywot  śś.  Jadwigi,  Kingi,  Salomei,  które 
objawiają  ślady  pobożności  spółczesnej  w  ży- 
ciu. Marcina  Polaka,  autora  Kroniki  powszechne;', 
bardzo  rozpowszechnionej  w  Europie,  a  uważane- 
go mylnie  za  Polaka,  musimy  obecnie  odstąpić 
Czechom,  a  Okres  trzeci  rozpoczyna  się  kroniką 
Janka  z  Czarnkowa,  który  kUdac  it^jA  js^z^oki 
opis  wypadków,  częstiPf fflw^tH^?!^^ 


nadaje  swej  praoj  typ  mieazanj  kroalko  roe^^ni- 
J^r^rsiu^i  pamiętnikowy.  Zabytkiem  s  w.  XIV  jest 
me^iadome^o  autora  „Kronika  tm^lkopolpka,"^  któ- 
rąf^autorstwo  mylaie  przypisywano  napnód  Bo- 
guehwaiowi,  biskupowi  px)zaauskicmu>  potem 
J^aszce  (Godysławowi  Paskowi)  kuat.  z  XIII  w.; 
utwór  tea  ^óg{  powstać  co  najwcześniej  po  ro- 
ku 13&^..,a  przed  r.  1395.  Charakter  mieszany, 
jak  kronika  Janka.,  ;b  Czarnkowa,  posiadają  Annal. 
ri)louor.,  sięgającąiio  XV,  i  dalsze  części  roczni- 
ków Mierzwy  i  JSędziwoją,  (Por,  Smółki  „Die  Pol- 
uisch.  Annaien*).  .  Na  Śl%i^ku  z  Chroń.  Princip. 
Polonor,  kolo  1385  r.  pisaną,  kończą  się  kroniki, 
obejmujące  całokształt  dziejów  śląskich.  Rositz 
Jiyg.  spisuje  dzieje  od  1335—1453  w  Wrocławiu, 
^dok  z  Ziegenhals  napisał  „Chronić,  abb.  b.  Mar. 
Tirg«4Q  Arena,"  Mikołaj  LiebenthaL  „Chroń.  ab. 
monast.  S.  Yincentii  i  t.  d.^'^  Eschenioer  po  łacinie 
i  ni>emiecku  napiąał  dzieje  Wrocławia,  dochodzą- 
ce 4lQ44''?jl.X4i^y  r.,  której  niejako  dalszy  ciąg 
spotykamy  w  pracy  Bartł.  Sthenus  (Stejn)  „Opis 
•Śląska  i  Wrocławia,'*  przejętej  uwielbieniem  dla 
Nł^có^w.  Historję  wojny  z  Krzyżakami  pisali: 
Paweł  WJodzimierzowicz,  Eryk  Zbigniew  z  Góry 
za  Kazimierza  Iii  Jagiellończyka  i  Jan  z  Wiślicy 
^1515)  w  poemacie  epicznym;  Dąbrówka  układa 
komentarz  ńa  dzieje  Wincentego  Kadłubka,  wię- 
cej w  duchu  retorycznym  niż  historycznym,  Olcś- 
.jiióki' Zbigniew  kard.  pamiętniki  spółczesne,  Mi- 
kołaj z  Czerska  pisze  mazowiecką  kronikę,  użytą 
przez  Szczygielskiego  do  historji  kościoła  Be- 
nedykt,, w  Płocku.  Długosz  (ł  1415)  w  swej  hi- 
storji ^bejmuje  całokształt  dziejów  świeckich 
i  w  sposób  pragmatyczny  je  przedstawia  pod  na- 
tchnieniem ihyślj,źe  losy  kraju  zawisły  od  śmierci 
biskupa  Stanisława,  i  supremacji  kościoła.  Jest 
on  pierwszym  naszym  historykiem,  bo  dba  już 
bardzo  o  wykazanie  przj^czy nowego  między  wy- 
padkami związku,  ogarnia  całość  rozwoju  dziejo- 
wego jednym  ogólnjfm  poglądem  i  robi  pierwszy, 
.aęz^bardżo  słaby  krok  w  dziedzinie  krytyki  histo- 
,jry^nej.  Nadto  Długosz  pisze  historję  kościelną 
w^Vwotach  różnych  brskupów  i  zbiera  materjały 
do  ekonomicznego  opisu  krakowskiego  biskupstwa. 
Naśiaduję^go  w  Wielkopolsce  prymas  Łaski,  roz- 
kazując ułożyć  takiż  opis  arcbidjecezjj  gnieźnień- 
sjciej.  On  też  pierwszy  spis  heraldyczny  herbów 
układa.  Dalszy  ciąg  pracy  jego  historycznej  sta- 
nowią dzieła  Miechowity  (^który  pierwszy  zasta- 
nawia się  nad  początkami  narodu  polskiego  i  daje 
pierwszy  drukowany  podręcznik  Historji  polskiej), 
beciusa,  Kromera,  którego  praca  „De  origine  et 
rebus  gestia  Polonomm*^  była  wyrocznią  dla 
szlachty  w  kwestjach  historyczno-politycznych 
(zwłaszcza  od  r.  Ibll).  Spółcześnie  rozpoczyna 
się  j)isanie  dziejów  w  języku  rodzinnym.  W  poło- 
wić XVI  w.  Chwalczewski  tłómaczy  na  polski 
Historię  Miechowity,  a  Leonard  z  Balie  pisze  dzie- 
je Aleksandra  Macedońskiego.  Marcin  i  Joachim 
Bielscy  piszą  i  przerabiają  kronikę  świata,  oraz 
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wyęiąg  .Ji  .niej  kronikę  polską.  Paprocki  w  swyi 
herbarza  pisze  hi«torję  Korony  i  Litwy,  a  Stry, 
kowski  osobne  dzieło  poświęca  Łitwre  i  Rusi,  ^  j 
żej  obie,  lubo  Mazur,  stawiąc  nad  Polskf^  kd.  Mai 
cin  Murinius  na  wzór  jego  pisze  kronikę -„diawu' 
zieini  pruskiej.'  Zjawiają  aię  też  i  pierwsze  -pani 
tniki^  będące  znamieniem  okresu ejswarte^o  Wazowi 
Hetman  Żółkiewski  napisał  „Początek  !  progrt 
wojny  moskiewskiej**  za -samozwańców;  do  tej  ep< 
ki  należą  pamiętniki  lub  monogratje  Maeki*: 
wicza,  Palczówskiego,  Górnickiego  ^^Dziejo  w  k: 
ronie  polskiej*  (do  1572);  po  łacinie  pisali:  Orzt 
chowski  „Roczniki*  (1548—52),  Solikowski,  Orz*^l 
ski  Świętoslaw*  i  Jan,  Rejnhold  Hejdenstejn,  S 
Łubieński,  J.  Łasicki  i  Leon  Górecki  pisza  o  wo; 
nie  wołoskiej  1573,  L  J.  Patrycy  opisuje  woje 
chocimską.  Górski  zbiera  acta  Toiniciana.  P. 
miotniki  takie  przeciągają  sic  i  w  następny  okre 
dziejowy.    Pasek  opisuje  okres  1656 — 1686,  Je 
miołowski  1G48— 1(>79,  Jerlicz  1620 — 1673  r 
Wydżga  1650—1060,  Chrapowicki  1668—167:! 
Obuehowicze  od  1640,  Otwinowski  si^ga  naii^t 
do  1728  r.  Piasecki  pisze  dzieje  Stefana  i  ćwi 
pierwszych  Wazów  na  tle  dziejów  ogólnych,  Fia 
dawski  dzieje  swych  czasów  do  1660,  Radziwiłł 
Al.  St.  zostawił  pamiętniki  4  Wazów  do  r.  l^ó^* 
Kobierzycki  dzieje  Władysława  IV,  Kordecki 
gantomacbje,  J.  M.  Fredro  dzieje  pierwszego  bei^ 
królewia  i  elekcji,  Grądzki  dzieje  kozackie,  Ok<\ 
ski,  Wieliczko,  Hrabianka  opisywali  reeczy-  r^^ 
skie  i  t.  d.  Duchem  tylko  się  róinią  autorowie  tyol 
pamiętników,  o  ile  pochodzą  z  2  różnych  okr^ś<^ 
dziejowych  i  duchowych,  bo  np.  Rudawski  tchu 
duchem  austrjackim,  a  Otwinowski  zupełna  obojc^ 
tością  na  lo3y  kraju.  Formą  atoli  wszyscy  sa 
siebie  zbliżeni;  wszyscy  bowiem  dotykają  Dajblii 
szych  sobie  wypadków  i  dalej  okiem  nie  wybieg 
ją  za  interesy  bieżące.  Nowyp/^/y  oifw  objaw 
sio  w  badaniach  krytycznych  Wijuka  Kojałei 
cza,  Naruszewicza  i  licznych  pruskich  pisarzuri 
jak  Hartknoch,  Lauterbach  Schultz,  LeDg&i<9 
Braun,  Hoffman,  Oloff,  Ringeltaube  i  wielu  i 
dych,   w  życiorysach  .  kościelnych  Damale4 
cza,  Bużeńskiego.   Materjały  gromadzą  Załosl 
Szczygielski,  Nakielski,  Dogiel,  a  liczna  litet 
tura  heraldyczna  zaczyna  się  z  Niesieekioi^  Di 
czewskim  i  mnóstwem  ich  dopełniaezów,  jak  Kras 
ki,  Kuropatnicki,  Warszycki,  Małachowski.  Di 
ten  ostatni  pracy,  w  części  historycznej,  piecu 
tuje  charakterystycznie  ^^oryginalną,  śyei^  pen 
zdradzającą,  literaturę  dziejową  b.  Rzeezpospi 
tej.    Krytyka  i  gromadzenio  materjałów,  na  kd 
rych  osuuwa  się  mniej  więcej  rozumowaaa  i  pra 
dziwa  opowieść  przeszłości,  ku  nance  spółczi 
nych  i  potomnych  generacji,  zostają  wytyezooi 
kierunkami  pracy  historjograflozoąj  oawet  i 
rozbiorze  kraju  i  niemal  że  zbyteczną  jest  nei 
wyróżniać  nowym  okresem  działalność  do  nowj 
czasów  od  Narussewiczą,^ozwijajacą  sif  na  ^ 
dziejowem.  Z  ję5}#Meili^f>Vfi0e^l4^iio4ć  ol^ 
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aia  ealokisiąltti  deiejów  i  od.  praej  KaniBzewieaa, 
kUSr%  ohoiatp  ufiip^łpU  •  Towansjstwi^  przyjaciół 
oauk,  x)głaszając  program  w.  1809  w,  ^Frospek^^ie 
hi/^tor ji .  narodu  polskiego^  i  w  j^Krótkim  zbiorze 
dziejów*,  aż.  de  dzieła  J.  Morawskiego  aja^riaj^ 
«ię  ciągle,  mniej  .  wi^ej  ^łoI^Qe  bistoi^^  Polaki, 
Rzeczpospolitej.  uar^dUf  krdleatwai  t,  d.  .Z  dru* 
giąj  stroajr  Lelewel  z-  Czackim  dali  popęd  do  ł%- 
«zduia  dziej/Sw  z  objawami  wewnętrznego  spóleez- 
nego,  .ducliowego  ijcia»  zagł^Jbiająę  się  jednoeze- 
śnie  w  przeszłość^  celem  odkrycia  pierwiastków 
bytu  Bzplt^j.  Tea  to  kier  u  uek,  otrząsając  się 
coras  więaei  z  prze^^dów^  które  na  potomstwo  po- 
rozbiorowe  spadły  puścizną  z  dziejów  Rzpitej,.  za? 
czyns  się  coraz  wybitniej,  cbaraktęryzowaó^  jako 
umiejętna  praca  nad  pojedynczymi  wypadkami, 
prowincjami,  okresami,  rządami  i  t.  d.  na  zasadzie 
spólcaesayctt,  a  krytycznie  obejrzaoycb  źródeł. 
Braik  odpowiedniego  .Tyki^ztałoema  bada^wc^ego, 
dąjący  się  ucźi^ć  w  tych  oprącow&niącb,'.  coraz 
bardziej  fa^^yna  unikać,  a  wybryki  samowoli  pi-^ 
aarakiej  z^asię  zdoła  ppbamowaó  .xCzasapismo 
wychodzą^  od  pażdzien  .1874  ze  specjalną  ten- 
dea<yą  krytycyzmu  w  Galicji  (^P^zegląd  krytycz- 
ny* ZąkTz»yręki^o).  ]Pomop  ku  temu  wielką  znaj-^ 
dzie  naul^  .w  głosżonem  jawnie  przekonaniu,  że 
historyczna  opowieść  musi  dążyć  ;do  prąvdy,  bez 
względu  ,  ąa  konwencjonalfie  .wymaganiik  życia, 
gjyi  ma  służyć  za  naukę'  zdrowega  życia,  hpól- 
rzędnie  idzie  wyszukiwanie,  krytyka  i  wydąwnic«- 
two  źródeł  do  dziejów  najrozmaitszego  gatunku. 
Ju^  widać  bowiem  po  praóach  W.  Surowieckiegq 
<,0  upadku  przemysłu  i  miast**,.  «0  rzekach**), 
Swięekiego(,Opisstar.polsk.,''  ^Historycz.  pamiąt- 
ki**), Siarczyńskiego  (,Obraz  panowania  Zygmun- 
ta lii'*),  że  przestaiio  w  dziejach  widzieć  tylko 
obraz  polityki.  W  Szajnosze,  rozrzucone  w  Lele- 
welu zdolności  badania  wszystkich  objawów  życia 
narodowego  skupiają  się  w  umiejętne  malowidło 
dziejów  na  tle  ziemi  i  usposobień  spóiczesnych. 
Jest  to  po  Lelewelu  najznakomitszy. badacz  i  prze- 
wgdnik  historjogratji  w  nowym  kierunku,  mający 
jeązcze  zaletę  zdolności  popularyzacyjnej.  Dziedu- 
szyckicgo  prace  cechuje  oschłość,  brak  życia 
w  przedstawieniu  na  wzór  Ossolińskiego;  dg.tej  sa- 
mej kategorji  należy  bisk.  Łętowski.  Uprzedzenia 
katolickie  pierwszego,  arystokratyczne  drugiego, 
w  pracy  Zubrzyckiego  o  Rusi  nabierają  barwy 
nowej.  Prace  {Stadnickich  oparte  na  źródłach,  po- 
<labuie  jak  Szaraniewicza  dążą  do  wyjaśnienia 
sietyiko  stosunków  politycznych  ale  i  społecznych 
Litwy.  Lelewel  powiódł  za  sobą  tłumy,  choć  prze- 
vaźnie  samouków.  Opróez  ogarniających  całość 
4iziejów,  jak  Horaczewski,  Schmitt  i  W  róblewski, 
większość  stanowiła  tylko  zgromadzaczy  daw- 
nych czasów  bez  systemu  i  związku.  We  Lwowie 
grupowali  się  historycy  około  „Bibljoteki  nauk. 
nakładu  im.  Ossolińskich  (redag.  od  1828),  w  Kra- 
kowie okuło  , Rocznika  Towarzystwa  naukowego';^ 
(1817—71)1  w  zaborze  pruskim  około  ,Roczuików 


Towarzystwa  i  przyjaciół  nauk^  f^snańskieg^* 
(1860-t69);  w  Warszawie  około  BWhHfTarss.  i^i 
1841).  Większość  ze  wszystkich  ;dzie]ni4li.  :Rze» 
iczypospolitej.  jedaoczyła/,się  przea  czaac^p^Rięą 
fokoło  „  Encykiopedji*  Qf|^branda  ^  (wtelłcie^^ 
1859—68).  .Wielkie  położyłł-iuługi. dla.  nauki 
przez  skrzętność  w  póaznkiwaniacłi^  Michał  Baliń- 
ski i  Lipiński,  jako  badacze  geogra^Mawnej  Pol- 
ski; Kraszewski,  Jaroszewicz  i  K.  Stadnieki,  jako 
badacze  dziejów  litewskich;  Eozłowski-Maiaows^ 
Wc^jnert  i  Meeherayń^^-rorg^aniaacji  missl^  ha^ 
kasze wicz  —  historji  dysydentów,  -fiobieazeaa&r 
ski  i  Rastawieckir-Tjfttukvjpięknyeh,  Al.  Przez-* 
dziocki^.  Karol  JBatipskLi  Gołębic^wsoy  osaaójr 
jagiellońskich,.  Romanow^ki^stosunków  kośeiei* 
nych,  Wegner -TT  aatatnieh  lat.  Rzeczypospolłtcrj, 
Jocber-rbibJjogra^i;  niesłychaiiiie  pracowite  są 
stu((ja.J.  Bartoszewicza.  Źródła  wydi^ł'  AnU>r. 
Qrabawski,-  Wójcicki,  Wiszniewski^  Baczyń^^ 
ski^  Kritfzewaki,  Bartoszewicz,  Balińscy,  rfrzesr 
dziecki;^4)i:oel  .Plater,  Koimianowie,  .Nowal|ąw:fi 
ski,  *Barąca|..:Szc2iepan  Morawski,;  Mesbą^tL»  Ją-r 
rochowski,  .j«egota  Fauli,  •'Tyszkiewicz,  Ba-, 
towski,  Przyłęcki  iin,  :  Wy^boldząr  ,Cudex  di^ 
plomaticus  Majoris  Pi^lae"  (18401  j,Codez..di- 
plomaticmi  Lithttani«e*^.il845), .  «Ooaex  dipK  Pplo« 
niae«  (1847—58),  ^Acta  Tdia«8UMi.*  (:1852-tf0), 
^Lites  ae  ,res  gestąe  iater.  Polpnós  .Q|dinemque 
Gruoiferprum'  (1855^50),  ^Źródłopismą  do  dzie-* 
jów  unji**  (1856),  jpAAtiąuisjH^m  constiti^^pn^* 
synodales  proyimsiae  guesuei]#i$'*  (1856),  „Staro- 
dawne prawa  polskiego  posMiiki*'  (1856t^1870)» 
,Zbiór  dyplomątów  do  dziejów  Lityry*'  (1858), 
„Skarbiec  dyplomatów  (1860— d2)p:^Kodek 9' dy- 
plomatyczny księstwa  mazówi.eckiego*^ .  (1863), 
^Monumenta  Polouiae  bistorica**  (1864).  ^laterja- . 
ło' przysparzali  i  cudzoziemcy  (wydawcy  krędik 
i  t.  p.L$j^nzel,  Gr&ahagen  i  inni),  którzy  też  dopof. 
magali^misząj  nauce  (autori>wie:  RoepelV.,  łimitt, 
FerrandrRauim^er,  Janssen),  Nowy  bodziec  nauce, 
dziejów  dało  otwaicie  Szkoły  Głównej  w  Warsza- 
wie (1802)  i  utworzenie  'katęd{'y  historji  polskiej 
w  uniw.  krak.  (1869)  i  lwowskim,  a  jeszczę  więk- 
sze znaczenie  miało  przekształcenie  y  1872  Towa« 
rzystwa  naukowego  krakowskiego  na  Akademj^ 
umiejętności.  Dzięki  encrgji  Józefa  Szujskiego 
Akademja  wydała:  «Monumenta^4ne(lj.i  .aiBri''^. 
„Scriptores  rerum  polooicarum'*,  „Starodawne 
prawa  polskiego  pomniki**,  ,Acta  ezpeditionum 
bellicalium^,  „Mouumenta  comitiorum  Kegui  Pp- 
loniao**,  „Acta  Poloniae  bistorica",  ^Archrwurri  do 
dziejów  literatury  i  oświaty  w  Polsce**,  „Sprawo* 
zdania  komisji  do  badania  historji  sztuki  w  Pol- 
sce**, „Rozprawy  i  sprawozdania  z  posio^j^eń  wy- 
działu histor.-iilozoiiczoego**,  ^Mpnuinenta  Polo- 
niae** (ciąg  dalszy).  We  Lwowie  Liske  ogłosił: 
„Akta  grodzkie  i  ziemskie  z  czasów  rzcczyposp, 
polsk.  z  arcbiwum  tak  zw.  berj^ardyńskięgo**, 
Hiiszberg  „Zbiór  pamiętnikóy  do  lastpą^ 
uia  polskiego  1830-3l.^'9W^^i(z1i 
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^Codex  ^iplomatlcas  Haforis  Poloniao*,  ,Łiber 
benefteoruffl  arcliidjecezji  gnieźa.*.i  t.  d>W  War- 
•zjawie:  ^Muzeam  Konstantego  Śi^idzińskiego**, 
i,Żródla  dziejowe*  (zabiegami  Jabłonowskiego 
i  Pitwińskiego),  -Pamiętniki  Matuszowicza*,  %Za- 
piski  ziemi  Czerskiej^,  ,,Warszewickiego  niowyda- 
ne  pisma*  i  -Ucbausciana*  i  t.  d.  i  t.  d.  Temu  ob« 
fitema  gromadzenia  aiaterjału  historycznego  towa- 
rzyszyła przemiana  pojęć,  wywołana  po  wypad- 
kach 18G3  (odrzucenie  przez  młodzież  Szkoły  głó- 
wnej idealizmu  Kremera,  Libelta  i  Cieszkowskego, 
serwanie  z  dogmatami  katolicyzmu  i  szlacbetczyz- 
ny-  na  rzecz  wolnomyślności  i  demokratyzmu,  po- 
stawienie programu  pracy  organicznej,  propago- 
wanie swobody  badania  naukowego)*  Szkoła  Głó- 
wna wydała  historyków:  Karola  Dunina,  Parczew- 
tfkiego,  Kraushara  (uczniów  prawa).  We  Lwowie 
liczny  zastęp  uczniów  wykształcił  prof.  Liske;  są 
to:  St.  Smolka  (którego  uczniami  z  kolei  są:  Stet- 
ezyk  i  Orosse),  Lucas,  Maurer,  Papee,  Balzer, 
Czermak,  Finkel,  Prochaska,  Kwiatkowski,  Lorkie- 
wicz,  Semkowicz,  Bostel,  Kalitowski,  Górski  i  in. 
Więcej  jednak  od  nich  uczynili  dla  historji  starsi 
od  nich:  we  Lwowie —Małecki,  Szaraniewicz, 
Hirsehborg,  Wojeieebowski,  Kalicki  i  Kubala; 
Vfóakowie-^Kalinka,  Zakrzewski,  Lewicki,  Aug. 
i  Mlftrjan  Sokołowscy,  Sadowski;  w  Poznaniu-* 
Jaroeliowski  i  Kantecki;  w  Warszawie— Uube,  La- 
guna i  Korzon.  Dotknęli  wszystkich  prawie  stron 
przeszłości,'^  nie  zaniedbując  krytycznego  zbada- 
nia źródeł.  Za  inicjatywą  Zoissberga  („Dziejo- 
pisarstwo polskie  wieków  średnich**,  Warszawa, 
1877),  analizą  pomników  średniowiecznych  piś- 
miennych zajęli  się:  Wojciechowski,  Sem- 
kowicz, Hirschberg,  Finkel;  a  badaniem  czasów 

Sr^edbistorycznych:  Wojciechowski,  Sadowski, 
[an  Sokołowski;  w  doczekaniach  nad  organizacją 
Polski  Chrobruwej  położyli  zasługi:  Małecki,  Pie- 
kosiński,  Bobrzyuski  i  Smolka.  Strona  polityczna 
Polski  pierwotnej  również  uległa  roztrząsaniu 
i  nowemu  oświetleniu  w  cennych  rozprawach: 
Zeissberga  ^^cudzoziemca),  J.  Karłowicza  (, Wypra- 
wa kijow§lja"Bełesł.  W."),  Żukowskiego  („Stosun- 
ki Bolesł.  Cbrobr.  ze  Stolicą  Apost.*),  Lewickiego 
(„Mieszko  II"*),  Malinowskiego  („Rzecz  o  pobycie 
Kazimi^raa  w  Ćlugny"),  Wojciechowskiego  („O  Ka- 
cim. Mnichu),  Smolki  („Tradycja  o  Kazimierzu 
Mnichu),  Swieżawskiego,  Skorskiego  i  Kalin- 
ki (sprawa  starcia  się  Dolesł.  Śmiałego  ze  Stani- 
sławem Szczepauowskim ) ,  Frauc.  Stelczyka 
(„Upadek  Bolesł.  Śmiał."),  Ant.  Małeckiego  („Te- 
stament Bolesł.  Krzywousc.''),^'Mosbacba,  Leuieka, 
Górskiego,  Stanisława  Smolki  (który  ogaruął  ca- 
łość wieKu  w  dziele  „Mieszko  Stary  i  jego  wiek''. 
Stosunki  prawno-społeczne  XIII  w.  opracował 
Kom.  Uubo  w  dziele  „Prawo  Polskie  i  t.  d.  i  t.  d. 
Bardzo  ccuffe  są  też  prace:  Kauteckic^o,  Wlady- 
alawa  Smoieuskrego,  Al.  Rembowskiego,  T.  Korzo- 
na; a  z  miodszyeh:  W.  Czcrmaka,  J.  Kochanowskie- 
gO|  A.  Szelngowskic^o,  St.  Zakrzewskiego  i  V'iUu 


innych.  Niepodobna  nam  wyszczególni  wazjaU 
kich  historyków  w.  XIX  i  ich  dzieł  nawel  najważ- 
niejszych. Ciekawych  czytelników  odsyłamy  d<^ 
„Spisu  źródeł  i  opracowań*^  amieszezdujch  w  ni- 
niejszej encyklopedii  pod  artykułem  ,^Hiatori» 
Polska,  a  tak2e  do  „Bibljografji*  Eatrejebera^ 
„Przewodnika  bibljograficznego*  Wiałockie^o  i  bi* 
bljografji  historycznej  L.  Finkla.  Por.  takie:  bisk* 
Prażmowskiego  Wiadomość  o  najdawniejszych 
dziejopisach  polskich'' (1811);  Ł.  Gołębiowskiego^ 
„O  dziejopisach  polskich''  (1826);  J.  Lelewela. 
„Pisarze  dziejów  w  Polsce  przed  Dłagoazeni^ 
(1855);  Bieiowskiego  ^Wstęp  krytyczny*  (Itaic- 
ga  I,  1850);  J.  Bartoszewicza  „N4>wa  epoka  litera* 
tury  hist.  polsk.*  {Bibl.  Warst.,  od  1858^  Zeiss* 
berga  ^Die  Polnische  Geschitsschreiban^  des 
Mittelalters^  (1373),  Wład.  Smoleńskiego  ^Szkolj 
historyczne  w  Polsce*  (Warszawa,  1898).  Wogu- 
le  w  przeciągu  wieku  XiX  nauka  historji 
zrobiła  postęp  olbrzymi  pod  względem  nagro- 
madzenia materjału,  udoskonalenia  metody  ba- 
dan i  wyświetlenia  różnych  stron  życia  narodu. 

Bibliogra/ja,  krytyka  i  histarja  literatmy,  Pomi* 
mo  świetnego  rozwoju  naszej  literatury  w  XYI  w» 
nikomu  .na  niyśl  nie  przyszło  zająć  się  zebraniem 
szczegółów,  ściągających  się  do  życia  i  działalno- 
ści  literackiej  licznego  grona  ówczesnych  pisa- 
rzów.  Niema  śladów,  by  wtedy  ktoś  zbie«^  dzie* 
ła  krajowych  autorów,  by,  czy  to  jako  krytyką 
czy  jako  bibljoman,  śledził  bieg  współczesnej  lul> 
koleje  dawniejszej  literatury.  Zbierano  i  przecho- 
wywano starannie  dzieła  poetów,  historyków  i  filo- 
zofów starożytnych  lub  obcych,  krajowi  zaś  auto- 
rowie-z  wyjątkiem  kronikarzy  i  prawników  szli 
w  poniewierkę.  Gdzie  niema  zbiorów  i  zbieraczów^ 
tam  niema  i  erudytów.  Pominąwszy  mało  znane 
i  niewielkiej  wartości  dziełko  Kr.  WarszewicJciego 
„Reges,  sancti,  bcllatores  et  scriptores  Poloniae* 
(Rzym,  1609),  pierwszy  dopiero  Szymon  Staro- 
wolski,  uczony  kanonik  krakowski  (f  1656),  zajął 
się  losami  pracowników  na  polu  nauki  i  literatury.. 
Owocem  jego  pracy  były  dzieła:  ,8criptorum  po- 
lonicorum  Hecatontas''  (Frankfurt,  1625);  .De  cia* 
ris.Oratoribus  Sarmatiae**  (Florencja,  1628);  .Mo* 
unmcnta  Sarmatorum*  (Kraków,  1655),  dzieło 
obejmujące  napisy  nagrobkowe  i  mające  wielką 
wartość  dla  dziejów  z  powodu  przechowania  szcze* 
gółów  biograficznych  mnóstwa  znakomitych  osób. 
Mając  na  celu  obzuajmicuie  cudzoziemców  z  na- 
szymi pisarzami  i  mówcami,  chwalił  wszystkich 
bez  miary,  zwłaszcza  w  drugiem  dziele,  podająe 
mało  szczegółów;  panegirystą  bezwzględnym  je- 
dnak nie  był.  W  pier wszem  dziele  pominął  istot* 
nie  ważnych  pisarzów  (Reja,  Paprockiego,  Mias* 
kowskiego  i  w.  i  o.),  a  pomieścił  bardzo  mało  zna* 
nych,  sobie  spółezesnych.  Wojny  szwedzkie  i  ko- 
zackie zniszczyły  prywatne  księgozbiory  po  dwa- 
rach  ważniejszej  szlachty.  Śród  mieszczan  miast 
pruskich,  których  zamożności  i  oświacie  zawdzię- 
czamy historyka  LęijjjukJi^a^^^ęjgY^^^^^U** 
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tcft  i  eałj  szere;  ucsódjcIi  1)ib1jograf5w*,  grama- 
ijków^  historyków  (Hartknoch,  Szultz,  Lauterbaeh 
i  in.),  ajawtli  się  też  pierwsi  zbieracze  i  bibłjogra- 
fowie  polscy.  Samael  Joachim  Uoppins  wydał 
9 De  scriptoribas  bistoriae  polonicae*'  (Gdańsk, 
1707  i  powtórnie  z  dodatkami  G.  Gradka  i  Walen- 
tego Schlieia,  rajcy  gdańskiego,  w  Lipska,  1711); 
jest  to  opis  staranny  nietylko  dzieł  historycznych, 
lecz  i  panegiryków.  Dawid  Braun,  bnrgrabia  mal- 
borski,  napisał  ,De  scriptornm  Poloniae  et  Prus- 
siae  Tjtis'  (Kolonia,  1723).  Dzieli  on  spis  książek 
na  części  według  ieh  formatu,  pory  waiąc  się  przy- 
tern  D&  oceny  krytyczne  ostre,  ale  nieuzasadnio- 
ne. G.  Lengnich  wydał  p.  t.  «PoInische  Bibtio- 
tbek*  (Qdańsk,  1718);  zbiór  rozpraw  do  dziejów 
i  literatury  sie  odnoszących.  J.  Yoit  pisał  ,Dc 
incrementis  studiorum  per  PoJonos  et  Prussos** 
(Lipsk,  1723);  J.  Hoffman  »Uo  typograpbiis" 
(Gdańsk,  1740).  Wreszcie  i  śród  szlachty  polskiej 
zjawili  się  dwaj  gorliwi  zbieracze:  Józef  Załuski 
biskop  kijowski  (f  1774)  i  ks.  Aleksander  Jabło- 
nowski, wojewoda  nowogródzki.  Pierwszy  z  nich 
ogłosił  w  1732  r.  w  Warszawie  spis  książek  wy- 
dawanych od  początku  Xyill  wieku  z  wykazem 
rzadkości  przez  siebie  posiadanych  i  ,Programma 
litterarium,"  w  którem  przedstawiając  plan  swoich 
na  olbrzymią  skalę  zakrojonych  prac  t>i bliograficz- 
aych,  wzywa  wszystkich  o  nadsyłanie  książek 
i  rękopisów  bądi  polskich,  bądź  związek  jakiś 
s  rzeczami  polskieini  mających.  Owe  olbrzymie 
zamiary  nie  zostały  wykonane  w  całości.  , Magna 
bibłiotheca  polona  unirersalis,*  zawierająca  atła- 
betyczny  spis  wszystkich  dzieł  i  historyków  w  19 
tomach,  zawieruszyła  się  w  rękopisie  przy  przo- 
soszeniu  biblioteki  do  Petersburga.  Doszły  nas 
tylko  drobniejsze  prace,  jak:  ^Bibliotb.  poetanim 
polonoram"  (Warsz.,  1752—55),  będąca  katalogiem 
alfabetycznym  literatury  poetyczuej  i  ^Bibljoteka 
historyków,  prawników,  polityków  i  iuuych  auto- 
rów polskich  lub  o  Polsce  piszących,**  pisana  wier- 
szem z  pamięci  podczas  pobytu  w  Kałudze,  a  wy- 
dana dopiero  1832  w  Krakowie,  staraniem  Mucz- 
kowskiego.  Pomocnikiem  Załuskiego  był  niezmor- 
dowany Jan  Janocki  (Janiscb,  z  niemieckiej  rodzi- 
ny), z  dwunastu  zostawionych  przez  niego  prac, 
najwaźnic;8ze  są:  „Nachrichten  von...  raren  polni- 
schen  Bftchern**  (część  I,  Drezno,  1747,  II  Wro- 
cław, 174ił,  Hi,  IV  i  V  Wrocław,  1753),  opisujące 
rzadkości  zbioru  Załuskiego,  tudzież  .Janociana 
sire  clarorum  atque  illustrium  Poloniae  autorum 
Maecenatumąue  memoriae  Miscella'*  (2  t.,  War- 
szawa i  Lipsk,  177(5—1779).  Jednocześnie  pracu- 
ją nad  bibljografją  i  pojcdyaczemi  działami  lite- 
ratury: Olof  Efraim  (1744),  Mizler  do  Kolof  (1755), 
a  z  Polaków  wspomniany  już  ks.  Józef  Jabłonowski, 
którego  ^Muscnm  Polouum"  (Lwów,  1752)  jest  lichą 
pracą.  Jednocześnie  z  rozszerzeniem  się  wiado- 
mości bibijograficznjch  i  zamiłowania  ku  starym 
k^ir.żki  zaczynają  się  ukazywać  przedruki  daw- 
ujcii  puarzów  (^hLOCliuuowski  w  wyJ.  BuLomolca 


zamierzony  a  nlenakaieezniony  prsea  Grella,  prze« 
druk  historyków  XVI  w.)  i  pierwsze  próbki  kryty- 
cznej oceny  poetów  XVI  w.  (.Sztuka  rymotwór- 
cza*  Dmochowskiego  w  1788  r.  i  Krasickiego  roz- 
prawa pO  rymotwórstwie  i  rymotwórcaoh*  po  raa 
pierwszy  w  wydaniu  z  1803  r.  ogłoszona).  Z  po- 
czątkiem XIX  stulecia  rozbudza  się  u  nas  rucłi 
naukowy,  skierowany  głównie  ku  poznaniu  dziejo- 
wej i  literackiej  przeszłości  narodu*  i^Towarzy- 
stwo  przyjaciół  nauk^  staje  się  jed nem  z  najsil* 
nicjszych  ognisk  tego  rnchii.  St.  Potocki  w  „Po- 
chwale Józefa  Szymanowskiego"  (Warszawa- 
1801)  podaje  w  przypisach  już  mnóstwo  szczegó- 
łów z  dziejów  literatury  i  nauk.  Czacki  Tadeusz 
w  dziele  „O  litewskich  i  polskich  prawach"  (War- 
szawa, 1800),  Linde  w  olbrzymim  .Słownika  ję- 
zyka polskiego"  (Warszawa,  1804 — 1814),  złożyli 
dowody  obszernej  znajomości  dawnych  pisarzów 
i  wielkiej  erudycji  bibliograficznej.  Owocem  ogól- 
nego zwrotu  kn  studjowaniu  dawniejszej  literatu- 
ry są  zjawiające  się  próby  ogólnych  krytycznych 
poglądów  na  jej  rozwój,  jak  ks.  A.  Czartoryskie- 
go: „Myśli  o  pismach  polskich"  (Wilno,  1808):  K. 
Chromińskiego  rozprawa:  „O  literaturze  polskiej 
czasów  Zygmuntowskich"  (w  Dgienniku  WiUńsldm 
z  1806  roku  i  osobno).  J.  Sołtykowicz  do  swej 
rozprawy  «0  stanie  akademji  krakowskiej"  (Kra- 
ków, 1810)  dodał  ogromne  pięćkroó  obszerniejsze 
od  samej  pracy  przypisy  pełne  ciekawych  szcz'e« 
gółów  z  dziejów  nauki  i  literatury.  Jednocześnie 
zaczęły  się  zjawiać  monografjo  i  obszerniejsze 
biogratje.  A.  Prażmowski  pisze  ,0  dziejopisach 
polskich,"  ks.  Szymon  Bielski  o  uczonych  pija<* 
rach  ,,Vitae  et  scripta  Piarum  inProyincia  Polona 
profesorum"  (Warszawa,  1812),  Osiński  Aloizy 
życiorysy  Kopczyńskiego,  Skargi,  Czackiego. 
Bandtkie  Jerzy  Sam.  ,,De  incunabulis  Cracoyiensl- 
bus"  (Kraków,  1812);  F.Bentkowski  ,0  drukacli 
Hallerowskich"  (Warszawa,  1812).  Ostatnia  ta 
rozprawka  była  zapowiedzią  wielkiego,  wszystkie 
działy  piśmiennictwa  ogarniającego  dzieła  „łlisto- 
rja  literatury  polskiej  wystawiona  w  spisie  dzieł 
drukiem  ogłoszonych**  przez  Feliksa  Bentkowskie- 
go (2  t.,  Warszawa,  1814).  Praca  ta  wielką  po- 
siada wartość,  jako  pierwsza  próba  uporządkowa- 
nia systematycznego  całego  zebranego  dotąd  ma- 
terjału  blograiiczuo-bibljograficznego.  Wpraw- 
dzie nie  zbywało  Bentkowskiemu  na  wyższym  po- 
glądzie na  rozwój  oświaty  i  literatury  w  przeszło- 
ści, jak  o  tern  świadczy  połowa  I  tomu,  mieszczą- 
cego ogóluy  pogląd  i  podział  na  okresy,  jednakże 
nie  mo^ąc  przezwyciężyć  trudności  zastosowania 
tych  zasad  do  uporządkowania  olbrzymiego,  nieo- 
pracowanego  materjału,  musiał  poprzestać  na  kla- 
syfikacji utworów  literackich  i  dzieł  naukowycii, 
odpowiednio  do  formy  (liryka,  dydaktyka,  epos, 
dramat,  wymowa  i  nauki,  jak  teologja,  filozoija., 
prawo  i  L  d.).  Oceny  krytyczne,  rzadko  sio  tra- 
fiające, są  bardzo  krótkie  i  słabe,  /^ieriuasie  bo« 
wic;u  ua  lormalnej  strouCttgi^^W3t)lp)A^^^^Q^l^sa« 
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darni  ówczesnego  klasyoyzmii.   Praca  ta  atała  się 

ka.mięDiem  węgielnym  dalszych  poszukiwań  bibljo- 
graficznych  i  krytycznych  studjów.  A.  T.  Chłę- 
dowski  (1818)  i  Styczyński  Jan  (l^^^)  uzupełnia- 
ją (bibljogr^ficznie)  Bentkowskiego;  Bandtkie  J.  8. 
ogłasza  yUistorję  drukarń  krakowskich**  (Kraków, 
I8I0),  tudzież  w  Polsce  i  Litwie  (3  t.,  1826).  Ks. 
H,  /uszyński  wydaje  ^Dykcjonarz  poetów  pol.- 
skich'  (2  t.,  Kraków,  1820),  dzieło  wielkiej  praco- 
witości  i  pełne  szczegółów  oiMjogjcaficznych,  słabe 
o;^romnie  pod  względem  krytycznym.  J.  Ossoliń- 
ski rezultaty  swych  poszukiwań  ogłasza  p.  t.  » Wia- 
domości historyczno-kry tyczne^  (4 1.,  Kraków,  3  t. 
1819—1822,  4  t.,  Lwów  lSb2);  Lelewel  J.  wydaje 
^Bibliograficznych  ksiąg  dwoje*  (2 1.,  Wilno,  1823 
— 1826j;  Ł.  Gołębiowski  „O  dziejopisach  polskich' 
(Warszawa,  1828);  F.  Siarczyński  „Obraz  wieku 
panowania  Zygmunta  III''  (Lwów<  1828);  Ig.  Cho- 
dy niecki  .Dykcjonarz  uczonych  Polaków'^  (3  t, 
Lwów^  1833),  praca  kompilącyjna  i  bezkrytyczna. 
Największe  na  polu  bibijografjl  zasługi  położył  K. 
Kstreicher-Rozbierski,  który  swej  olbrzymiej  po- 
mnikowej pracy  wychodzącej  w  Krakowie  p.  n. 
^^ibljógra^a  polska'  poświęcił  cąłe.  niemal  życie. 
l3opełnięniem  1  dalszym  niejako  ciągiem  tej  pra- 
cy, jest , Przewodnik. bibljograficzny,'  mistrzowsko 
prowadzony  przez  Władysława  Wisłockiego.aż  do 
jego  zgonu,  i  kontynuowany  dalej  przez  Ad. 
Chmielą,  Inni  pracownicy  na  tom  polu  są:  T.  Że- 
brawski  (aBibljografja  pism  matematycznych'')^  C. 
Walewski  (.Bibljografja  rolnicza  i  ogólna  wcielona 
do  dzieła  Estreichera''),  H.  Skimborowicz, .  Ż^gota 
Pauli  i  wielu  innyeh.  Wyżej  wspomniany  Wł. 
Wisłocki  sporządził  ,,Katalog  rękopisów  bibljoteki 
uniwersytetu  jagiellońskiego*'.  W.  Kętrzyński 
„Katalog  rękopisów  bibljoteki  zakładu  im.  Ossoliń- 
skich we  Lwowie,*  Kurzmann  z  Sosnowskim  „Ka- 
talog księgozbioru  Raczyńskich  w  Poznaniu;"  Ka- 
rol Estreicher  „Zestawienie  przedmiotów,  zawar- 
tych w  136  t.  „Biblioteki  Warszawskiej;*  Półko- 
lu ski  „Skorowidz  do  Pamiętnika  religijno-moralne- 
go* (wydawanego  w  Warszawie  od  1841  do  1862); 
Zygmunt  Wolski  ogłosił  drukiem  spis  dzieł  wyda- 
nych nakładem  Grella,  a  znajdujących  się  w  „Bi- 
bljotece  ord.  Krasińskich  w  Warszawie;*  A.  A. 
Kryński  i  Appel  spis  pracowników  na  niwie  filolo- 
gji  nolskiej  i  ich  dzieł  (w  „Pracach  filologicz- 
nych*); Adolf  Strzelecki — spis  uczonych  pracują- 
cych na  polu  ludoznawstwa  1  djalektologji  polskiej; 
bt.  Demby— spis  prac  Aleksandra  Świętochowskie- 
go, H.  Sienkiewicza  i  t.  d. 

Krytyka  literacka  ograniczała  się  poprzed- 
nio samemi  ogólnikami  i  oceną  formalnej 
strony  utworu  z  punktu  widzenia  klasycy- 
zmu (dobór  słów  przy  unikaniu  pospolitych 
wyrażeń,  czystość  języka,  wybór  postaci  i  przed- 
ni tutów  nie  trącących  gminnością,  porównań 
i  przenośni  uświęconych  powagą  wzorów  klasycz- 
nych, były  najgłówniejszemi  wymaganiami  kryty- 
ka); Stanisław  Potocki  („Mowy  i  rozprawy,*  War- 


szawa, 1818,  „O  wymowie  i  stylu*  (1815);  Ludwik 
OsińsiLi  („Pisma*  wit,  Warszawą,  1861),  b%  naj- 
główniejszymi  przedstawicielami  ówczesnej  kryty- 
ki,—pierwszy  w  swoich  „pochwałach*  i  rozpr^ 
wąęb,  drugi  w  prelekcjach  o  literatune  powszech- 
nej. Rozbiór  „Jagielonidy,*  poematu  Dyzmy  Toma- 
szewskiego napisany  przez  Mickiewicza  (jeszcze 
w  r.  1818),  dać  nam  może  wyobraienie  o  kryty- 
kach pomieszczanych  podówczas  w  pismach  perjo- 
dyczuych,  jak:  J^amętnikWanzawsId^  Dziennik  H7- 
IŹAM,  Ćwiczenia  naukowe  (w  Krzemieńcu).  Pierw- 
szy  K.  Brodziński  oparł  krytykę  na  filozoficznych 
i  estetycznych  podstawach  i  zaczął  oceniać  utwo- 
ry literackie  z  punktu  widzenia  romantyzmu  (roz- 
prawa „O  klasyczności  i  romantycznońci,*  tadziei 
inne  wydane  razem  p.  t.:  „Pisma  rozmaite*  1830 
i  lekcje  „O  literaturze  polskiej*  wuniwera.  warzz., 
ogłoszone  w  wydaniu  ogólnem  z  1873  w  Poznania). 

A.  Mickiewicz  tak  poezjami,  jak  i  rozprawami  za- 
dał śmiertelny  cios  teorjom  i  krytykom  klasycz- 
nym. M.  Mochnacki  swą  pracą  „O  literaturze  pol- 
skiej wieku*  (Warszawa,  1830)  zapewnił  sta- 
nowczy tryumf  nowemu  kierunkowi  poezji  i  ugrun- 
tował wyższą  filozoficzną  krytykę.  Michał  (irabow- 
ski  i  Aleksander  Tyszyński,  choć  nie  dorównali 
Mochnackiemu,  ale  głębokością  poglądów  i  grun- 
townością  swych  prac  położyli  niemałe  zi^ugi 
w  sprawie  rozszerzenia  jasnych  pojęć  o  znaczeniu 
nowego  kierunku  literatury  naszej;  pierwszy  roz- 
prawą: „Myśli  o  literaturze  polskiej*  (Dzień.  Warsz. 
1828)  i  dziełem  „Literatura  i  krytyka*  (4  t,  Wil- 
no, 1837  —  40),  drugi  romansem  „Amerykanka 
w  Polsce*  (Petersburg,  1837)  i  swemi  „Rozbiorami 
i  krytykami*  (3  t.,  1854).  Rozwój  krytyki  nie  wy- 
wiera jednakże  wpływu  na  ppstęp  badań  nad  prze- 
szłością literatury,  od  której  odwraca  uwagę  bo- 
gactwo współczesnej.  To  też  panuje  tu  przeważnie 
bibljograija,  jak  i  za  czasów  Bentkowskiego  i  zy- 
skuje coraz  więcej  pracowników  wskutek  szerze- 
nia się  zamiłowania  do  zbierania  starych  wydań. 

B.  Linde,  J.  Muczkowski,  S.  Ciampi,  Żegota  Pauli, 
Wł.  Trębicki  i  wielu  innych  pracują  na  tem  polu. 
Dająca  się  czuć  potrzeba  podręcznika  de  dziejów 
literatury  skłoniła  L.  Łukaszewicza  do  skreślenia 
dziełka:  „Rys  dziejów  piśmiennictwa  polskiego* 
(Kraków,  1836),  które  z  pierwotnej  broszurki  uro- 
sło w  ciągłych  przerobieniach,  tak  przez  samego 
autora,  jak  i  inue  osoby  dokonywanych,  do  roz- 
miarów obszernego  dzieła  (12  wydanie,  Poznań, 
18(56).  Wyrazem  ogromu  nagromadzonych  mate- 
rjałów  bibljograficznych  było  nieukończone  wiel- 
kich rozmiarów  dzieło  A.  Jochera:  „Obraz  bibljogra- 
ficzno-history  czny  literatury  w  Polsce  po  rok  1830" 
(3  t.,  Wilno,  1840—57).  Trzy  wydane  tomy  objęły 
zaledwie  filologię,  szkoły,  teologję  i  czasopisma 
(12,000  druków;.  Jednocześnie  w  Krakowie  Michał 
Wiszniewski,  znakomity  myśliciel  i  erudyt.  rozpo- 
czął na  ogromny  rozmiar  „Historję  literatury  Poi- 
skicj-  (10  t.,  Krakóę^l84p^--^p^,^  dzieje 
literatury  polskiej  na^dziejaeh  oswiat^pi  cywiliza- 
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ejl  europeiskiej.  Pojmował  on  wcKnętrzDj  zwó- 
zek tjcb  ró2Djclł  kierunków  rozwoju  działalności 
ducha  ludzkiego,  stąd  pogląd  jego  wspiera  się  na 
szerokich  i  głębokich  podstawach.  Zadauie  to  prze- 
chodziło jeduak  siły  jednego  człowieka^  a  przjtem 
wypadki  1846  zniechęciły  do  pracy  Wiszniewskie- 
go i  nie  dozwoliły  wykończyć  dzieła,  dochodzącego 
do  połowy  XVII  wieku  i  będącego  w  ostatnich  to- 
mach jedynie  zbiorem  nieobrobionych  materjałdw. 
Pracę  Wiszniewskiego  skrócił  i  przerobił  L.  Kon- 
dratowicz ^Dzieje  Literatury  w  Polsce*  (2  t,' Wil- 
no, 1850  i  3  t..  Warszawa,  1874).  Na. filozoficznej 
podstawie  (uważając  literaturę  za  wyraz  rozwija- 
jącego się  ducha  narodu)  pod  wpływem  heglow- 
skich pomysłów,  skreślili  mniejszych  rozmiarów 
prace:  K  Dembowski  „Piśmiennictwo  polskie  wza- 
rysie*  (Poznań,  1846,  przerobione  nędznie  przez 
Łyszkowskiego  w  Warszawie,  1857),  tudzież 
pełen  zdolności  J.  Majorkiewicz  .Pomysły  do  dzie- 
jów piśmiennictwa  krajowego*  (Warszawa,  1847). 
Wpływ  poglądów  Majorkiewicza  przebija  się  w  os- 
tatniej większych  rozmiarów  pracy  nad  dziejami 
literatury,  a  mianowicie  w  .Piśmiennictwie  pol- 
skiem*  W.  A.  Maciejowskiego  (3  t.,  Warszawa, 
1851-^53),  gdzie  jednakże  myśl  filozoficzna  ginie 
śród  mnóstwa  bibłjograficznych  szczegółów.  Kry- 
tyka literacka  znajduje  tymczasem  silną  podporę 
w  rozwijającem  się  piśmiennictwie  perjodycznem. 
J^MjoUka  Warszawska  (1841)  i  Prztgląd  Naukowy 
(1842—48)  w  Warszawie;  Athenatum  (1841)  i  >Kt- 
zerunki  i  roztriąsania  naukows  w  Wilnie;  Kwartał^ 
nik  naukowy  i  Fifwsgeehny  pomiętnik  naukowy  w  Kra- 
kowie; Tygodnik  literacki  (1838),  Orędownik  nau- 
i-4nc9(1840)  i  i?oJ;  (1843)  w  Poznaniu  stanowiły 
świetny  zastęp  organów  literacko-kry tycznych. 
Przeszłość  literatury  mało  jednak  pociąga  bada* 
czów.  W  Warszawie  K.  Wł,  Wójcicki  kreśU  swój 
yTeatr  atarożytny  w  Polsce*  (2 1.,  1841)  i  wydaje: 
^Oibljotekę  starożytnych  pisarzów*  (6  t.,  Warsza- 
wa, 1843—46);  w  Krakowie  M*  Wiszniewski  ogło- 
sił .Pomniki  historji  i  literatury  polskiej*  (4  t.), 
a  K.  Mecherzyuski  pisze  cały  szereg  monograQi, 
z  których  naiznakomitsza  jest  „Historja  wymowy 
w  Polsce*  (3  t.,  1856-60).  W  Wilnie  L.  Kondra- 
towicz ogłasza:  ,  Przekłady  poetów  polsko-łaciń- 
skich*  (6  U,  1849—52),  a  J.  Kraszewski  w  „Stu- 
<ijaeh  literackich*  (1842  i  2serja,  Warszawa,  1843) 
zajmuje  się  pomnikami  dawnej  literatury.  £.  Ra- 
czyński, a  następnie  Uziałyński  w  Pozuaniu  ogła- 
szają drukiem  mnóstwo  ważnych  pomników  literac- 
kich i  historyczuyoh.  W  Galicji  zaczyna  wycho- 
dzić ,Bibljoteka Polska*  pod  kierownictwem  J.Tu- 
rowskiego i  w  tanim,  ale  niedbałym  przedruku 
rozszerza  zabytki  dawnego  piśmiennictwa.  l*^iepo- 
wodzenie  usiłowań  dotychczasowych  historyków 
literatury  przekonało  o  konieczności  rozdziału  po- 
szukiwań i  ogłaszania  iiunograficzuych  opracowań, 
które  skreślili:  J.  Przy  borowski  (Jau  Kochanowski, 
Chwalczewskł),  L.  Czaplicki  (o  Dantyszku),  W. 
Kehring  (Ueidenstein,  Solikowskii  J.  Bielski),  Ma- 


łecki (A.  Morsztyn,  F.  Modrzewski),  A.  Be?eikow# 
ski  (M,  Rej.  W,  Potocki.  Satyrycy  w  XVII  w.),  F. 
Faieński  (Treny  Kochanowskiego),  Z.  W^ęclewski 
(K.  Janicki),  L.  Kubala  (8t.  Orzechowski),  A.  Rza- 
żewski  (W.  Kochowski),  B.  Chlebowski  (S.  Twaf« 
dowski),  Bem  (K.  Opaliński),  C.  Walewski  (J,  Ła- 
ski i  M.  Kromer),  Hirsehberg  (o  Decjuszu).  .  Cały 
szereg  mono^ralji  skreślił  L.  Siemieński  (trzy  se- 
rje  .Portretów  literackich*  i  mnóstwo  innych  po- 
jedyńczych  rozpraw).  K.  Wł.  Wójcicki,  Jul.  Bar- 
toszewicz, F.  M.  Sobieszczański  położyli  mługi 
na  tern  polu.  Pierwszy  z  nich  ogłosił:  .Historję  li- 
teratury polskiej*  (4  t.,  Warszawa,  1846,  2  wyd;» 
w4t.,  1860),  stanowiącą  pożyteczny  w  swoim  cza- 
sie podręcznik  połączony  z  obszernymi  wypisami; 
skreślił  obrazy  ruchu  literackiego  w  epoce  od  1820 
do  1830  w  Warszawie  (.Kawa  literacka,*  -War- 
szawa* i  inne);  Bartoszewicz  wydał  również  .Ui- 
storję  literatury  polskiej*  (Warszawa,  1861),  w  któ- 
rej działalność  piszących  ocenia  głównie  z  obywa- 
telsko-politycznego  punktu  widzenia,  tudzież  kilka 
monogratji  ogłoszonych  w  dziele  .Znakomici  mę- 
żowie polscy*  (2 1,  Petersburg,  1853—56);  So- 
bieszczański nmieścił  cały  szereg  biogratji  pisa- 
rzów polskich  w  .Encyklopedji  Powszechnej*  Or- 
gelbranda i  wydal  z  uzupełnieniami  .Hist.  lit.  pol- 
skiej* Kondratowicza  (3  t,  W^arszawa,  1874).  Po- 
między poetami,  prdzaikami  i  pracownikami  w  in- 
nych gałęziach  nauki  spotykamy  również  zdolnych 
krytyków,  jak:  A.  Mickiewicz  (w  kursach  literatu- 
ry), 8.  Goszczyński  (.Nowa  epoka  poezji  polskiej* 
w  .Tam.  Nauk.  Krak.*  z  1835),  W.  Pol  (.Prelek- 
cje o  literaturze  polsk.  XIX  w.*),  J.  Kraszewski, 
W.  Cybulski  .Rozbiór  Dziadów"  i  .Odczyty  o  poe- 
zji polśkioj  XłX  w.,^  K.  Libelt,  J.  Kremer  i  wielu 
innych.  Józet  Przyborowski  .Wiadomością  o  życiu 
i  pismach  J.  Kochanowskiego*  (Poznań,  1857)  roz- 
poczyna szereg  pisarzów  piszących  już  według  me- 
tody naukowej.  W  Warszawie  obok  Al.  Tyszyń- 
skiego,  autora  znakomitej  pracy:  .Zasady  krytyki 
powszechnej*^  (2  t..  Warszawa,  1872)  odznaczyU 
się:  F.  U.  Lewestam  i  K.  Kaszowski,  wyznawcy 
idealizmu  w  zakresie  sztuki.  Śród  młodzieży  prze- 
magał  kierunek  pozytywny  i  hołdownictwo  teorjom 
estetycznym  Tainea  (ob.).  Niwa  była  organem  tej 
nowej  generacji  krytyków,  jak  P.  Chmielowski, 
który  niebawem  miał  wynieść  się  na  stanowisku 
pierwszorzędnego  historyka  literatury  polskiej,  H. 
Sienkiewicz,  J.  Kotarbiński.  Pośrednie  stanowisko 
zajmował  przedstawiciel  idealno-realnego  kieruu- 
ku  II.  Struve.  Mniej  więcej  około  tego  samego  cza- 
bu  w  Krakowie  daje  się  poznać  zaszczytnie  na  po- 
lu krytyki  literackiej  Stanisław  Tarnowski  (.Mo- 
drzewski,* .J.  blowacki,*  .Ł.  Górnicki,*  .Romans 
polski  w  XIX  w.*).  Znakomitym  krytykiem  w  tej 
dobie  jest  też  wyżej  wspomniany  starszy  od  niego 
L.  Siemieński  (.Po^adauki  literackie,*  .Kilka  ry- 
sów z  literatury  i  bpołeczeustwa,''  .Roztrząsanie 
i  poglądy  literackie").  Wybitna  ceclm  i^i^  dwu 
krytyków  jest  stano \w^i^lr^iifłkcłtecK(^ 
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lednoczeinie  prawie  zdobywa  roz^j^łos  Ant.  Malecl[i 
»woj%  praci|  „Juljasz  Słowacki*'  (2 1.,  Lwów,  1869). 
Wo  Lwowie  wybija  się  na  wierzch  wyborny  krytyk 
literacki  Józ.  Tretiak  („Mickiewicz  w  Wilnie  i  Kow- 
nie* i  bardzo  wiele  innych  mniejszych  rozpraw). 
W  ostatniej  ćwierci  wieków  rozwój  krytyki  lite- 
rackiej przybrał  rozmiary  imponujące.  Nieinal 
wszystkie  epoki  historji  naszej  literatury,  wszy- 
scy pierwszorzędni,  a  nawet  drugorzędni  pisarze 
tnaleźli  swych  biografów  i  komentatorów  w  oso- 
hach  niejednokrotnie  wielce  uzdolnionych  bada- 
czów,  których  zastęp  liczebnie  coraz  się  zwiększał. 
Nie  ustawali  w  pracy  starsi,  jak  Kraszewski;  do- 
pomagali im  młodsi.  Wyszczególnić  wszystkich 
niepodobna.  Czytelnik  znajdzie  ich  nazwiska  wraz 
z  rozprawami  przy  każdym  autorze,  którego  życio- 
rys podano  w  niniejszej  encjklopedji.  Ograniczy- 
my się  wyliczeniem  najnowszych  twórców  cało- 
kształtu dziejów  literatury  polskiej  w  zestawieniu 
ieh  s  dawniejszymi.  Historji  literatury  naszej 
długo  nie  mieliśmy;  wyżej  już  wymieniona  praca 
Feliksa  Bentkowskiego  «Uistorja  literatury  pol- 
fikiej'  (1814)  była  tylko  pierwszą  poważną  próbą 
w  tym  rodzaju;  dzieło  M.  Wiszniewskiego,  z  powo- 
da niemożności  przestudjowauia  przez  autora  ol- 
brzymiego materiału,  jaki  przedstawia  nasze  pi- 
śmiennictwo Xyi  w.,  nie  jest  obrazem  literatury 
całkowicie  wykończonym;  Wacław  Al.  Maciejow- 
ski zebrał  tylko  materjały;  dzieło  Lesława  Łuka- 
szewicza (Poznań,  1866)  jest  tylko  zbiorem  da- 
nych biograficznych  i  bibljografieznycb,  a  K.  Wł. 
Wójcickiego  ,»Historja  literatury  polskiej  w  zary- 
sach**  (1859),  stanowi  właściwie  wypisy  do  nauki 
historji  literatury;  zarysy  dziejów  literatury 
skreślone  przez  £d.  Dembowskiego  (Poznań. 
1845)  i  Jana  Majorkiewicza  (Warszawa,  1847) 
uważać  można  za  próby  wyjaśnienia  rozwoju  lite- 
ratury polskiej  przez  zastosowanie  do  oceny  i  gru- 
powania dzieł  i  pisarzuw,  współczesnych  autorom 
pojęć  filozoficznych  (idei  Hegla),  a  po  części  i  spo- 
łecznych (demokraty  zm);  Syrokomli , Dzieje  litera- 
tury w  Polsce**  (Wilno,  1851—4)  to  streszczenie 
dzieła  Wiszniewskiego;  Juljanowl  Bartoszewiczowi, 
autorowi  samodzielnego  dzieła  (Warszawa,  1861) 
zbywało  na  należjtem  przygotowaniu  i  uzdolnie- 
niu krytycznem;  kompilacjami  są  prace:  Wł.  Neh- 
ringa  (Poznań,  1866),  T.  Rycharskiego  (Kraków, 
1868),  L.  Rogalskiego  (Warszawa,  1871),  Karola 
Mecherzyńskiego  (Kraków,  1873),  L.  Sowińskiego 
(Wilno,  1874—78),  M.  Dubieckiego  (Warszawa, 
1888),  Kaz.  Króla  i  J.  Nitowskiego  (Warszawa, 
1898),  U.  Bicgeleisena  (Wiedeń).  Najwięcej  w  swo- 
im czasie  rozpowszechniony  podręcznik  A.  Kulicz- 
kowskiego  (Lwów,  1872  i  nast.),  aczkolwiek  boga- 
ty w  szczegóły  i  starannie  ułożony,  jest  właściwie 
tylko  zbiorem  informacji  biograficznych  i  bibljo- 
graficzDych.  Głębokiem  rozumieniem  zjawisk  lite- 
rackich i  uzdolnieniem  krytycznem  swego  twórcy 
jest  nacechowana  llistorja  literatury  polskiej  Wło- 
dzimierza bpasowicza  (po  rosyjsku  w  Petersburgu 


1865  r.,  a  po  polska  w  rozseerzonej  pneróbc* 
w  Warszawie  i  Petersburga,  1882);  to  pierwsza, 
właóciwa  historja  literatury  polskiej,  ale  wyborna^ 
jako  obraz  treściwy  dla  obcych,  nie  ezyni  sadośó 
potrzebom  czytelnika  polskiego.  Zoacaoie  jf  prze- 
wyższają pod  tym  względem  wielkie  (6-tomowe> 
całokształty  dziejów  literatury  polskiej,  dwu  naj- 
znakomitszych w  dobie  dzisiejszej  pracowników 
na  tem  polu:  Historja  literatury  polskiej  Stanisła* 
wa  Tarnowskiego  (Kraków)  i  .Historja  literału-^ 
ry  polskiej''  Piotra  Chmielowskiego  (Warsza- 
wa, 1899— 1900),  który  pracuje  również  obecoi» 
nad  obszernem  dziełem  historycznem  o  krytycor 
polskiej.  Wielka  wartość  posiada  praca  A.  Br&ck- 
nera  wydane  po  niemiecku  p.  t.  „Oeschichte  der 
Polnischeu  Litteratur*  (Lipsk,  1901).  Z  ważniej- 
szych  monografji  wymieniamy:  Roman  Plenkie- 
¥ncz  i^Jan  Kochanowski,*'  jego  ród,  żywot  i  dzieła, 
(w  lv  tomie  pomnikowego  wydania  dzieł  tego  poe- 
ty). O  Kochanowskim  pisali:  Stanisław  Tarnowski 
(1888),  Br.  Chlebowski.  O  Szy mono wiczu— August 
Bielowski  (1875).  O  Skardze — Mauiyey  Dziedii- 
szycki  (1850 — 51).  O  Zimorowiczach — Juljus& 
Korneli  Heck  (1894).  O  Potockim— A.  Bełcikowski 
(1868),  Aleksander  BrAokner  (1898).  O  Morszty- 
nie—Edward Porębowicz  (1893;,  Deiehes  (18iU)^ 
O  Krasickim —Kraszewski  (1879).  O  Trembeckim>- 
Biegeleisen  (1877).  O  Karpińskim— Bełcikowski 
(1880).  O  Brodzińskich  —  Bełcikowski  (1875). 
O  Malczewskim^Chodkiewicz  (1878)  i  Mazanów- 
ski  (1890).  O  Mickiewiczu— Józef  Tretiak  (1884); 
Władysław  Mickiewicz  (1890—95),  Józef  Kallen- 
bach (1897),  Piotr  Chmielowski  (1886  i  1898). 
O  Słowackim— Antoni  Małecki  (1867,  1881, 1901).. 
UOsick  (1897).  Ignacy  Matuszewski  (1902).  O  Kra- 
sińskim-Klaczko  (1863),  Br.  Chlebowski  (1889V 
St.  Tarnowski  (1892).  O  Polu— Spasowicz  (1876),. 
O  Syrokomli  -  KoroŁyńscy.  O  Lenartowiczu— Jau 
Kasprowicz  (1893).  OUjejskim— A.  Bądzkiewics 
(1893).    O  Barwiuskim— A.  Badzkiewicz  (1887). 

0  Fredrze— Tarnowski  (1896).  "  O  powieści  i  po» 
wieściopisarzach  polskich— St.  Tarnowski,  Piotr 
Chmielowski,  Ign.  Matuszewski.  O  dramacie  pol- 
skim<-Piotr  Chmielowski  (1898).  O  najnowszej 
literaturze— Piotr  Chmielowski  (Por.  artykuł  , Hi- 
storja literatury  polskiej^  przez  Chmielowskiego 
w  Poradniku  dla  samouków,  część  JI).  Prócz  lite- 
ratury ojezystej  zaczęto  się  zajmować  u  nas  lite- 
raturami obcemi;  do  samodzielnych  badaczy  nale- 
żą: Edward  Porębowicz,  J.  A.  Święcicki,  Ign.  Ra- 
dliński, St.  Krzemiński,  Ign.  Matuszewski,  Walery 
Gostomski,  Kazimierz  Kaszowski,  Kawczyński^ 
Marjam  Zdzicchowski,  Zenon  Przesmycki,  Tretiak,. 
Edward  Grabowski,  Bronisław  Grabowski,  W» 
Spasowicz.  Od  1901  wychodzi  w  Warszawie  mie- 
sięcznik Książka,  poświęcony  wył^znie  krytyce 

1  bibljogratji  pod  redakcją  M.  Massoniusa. 

Filohfjja,  Wpływ  łaciny  w  Polsce  sięga  czasów 
wprowiidzenia  do  niej  religji  chrześcijańskiej; 
znajomość  jej  szczepi^rzyb^le^^^^>^dj^^ucho- 
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wicńsŁwo!  naprzód  osadzeni  przez  Bolesława  Chro- 
brego ▼  Sieciechowie  Benedyktyni  (to  10),  a  po- 
tem i  inne  zakony.  W  najdawniejszych  kronika- 
rzach polskich,  jak  Gallusie  i  jego  następcach,  wi- 
doczne są  ńlady  oczytania  się  w  pisarzach  staro- 
żytnych. Bardzo  dtago  język  łaciński  miał  u  nas 
t)^lko  praktyczno  zastosowanie  i  był  językiem  na- 
uczania szkol  nego»  a  od  połowy  Xiy  w.,  t.  j.  od-, 
kąd  zaczyna  sic,  wpływ  praw  Jastynjana  na  pra- 
^'odawstwo  polskie,  stał  się  oprócz  tego  językiem 
ustaw  prawnych.  W  języka  tym  dochowały  się 
najstars^e^dokiimenty,  najdawniejsze  kroniki,  sta- 
tut wiślicki  (1347— 1368)  i  spóiczesne  mu  księgi 
6.]dowe.  W  akademji  Jagiellońskiej  wykłady  były 
przeważnie  teologiczne,  z  właściwemi  im  cc- 
eliami  scholastycznemi,  odbywały  się  po  łacinie. 
Do  XY  w.  niema  tam  najmniejszego  śladu  wykła- 
du literatury  starożytnej.  Cał%  naukę  języka  ła- 
cińskiego, gdyż  o  greckim  ani  mowy  nie  było,  sta- 
nowiły prawidła  gramatyczne^  ciemne,  utezrozu- 
miaie.  Dopiero  z  początkiem  w.  XV  zaczyna  sio 
^pływ  odrodzenia  i  liumanizmu  włoskiego,  przy- 
bywają do  Polski  pierwsze  księgi  humanistów, 
a  niebawem  rękopisy  autorów  klasycznych. 
Pierwszy  dopiero  Grzegorz  s  Sanoka  wprowadził 
do  akademji  krakowskiej  nowy  tryb  nauk,  szerząc 
pojęcia  klasycznej  łaciny  wykładami  Bukolik  Wer- 
giljusza,  a  obok  niego  utalentowany  przedstawi- 
ciel humanizmu  włoskiego,  Filip  Kallimacb  Buo- 
nacorsi.  Niemniej  do  rozbudzenia  nowego  życia 
umysłowego  przyczynił  się  Konrad  Celtes  (między 
1489—91)  przez  założenie  prywatnego  stowarzy- 
szenia Sodalitas  iitteraria  Yistulaua,  którego 
członkami  w  znacznej  liczbie  są  prołesorowie  uni- 
wersytetu. Z  utworzeniem  w  połowie  w.  XV  Col- 
legium minus  w  Krakowie,  wykładają  w  nim  oni 
autorów  łacińskich,  jak:  Boecjusz,  Cyceron,  Sene- 
ka, Horacy,  O  widjusz,  Terencjusz  i  t.  d.,  a  jeden 
z  uczniów,  Mikołaj  Kopernik,  w  kilkanaście  lat  po- 
tem (1509)  przetłumaczył  z  języka  greckiego  na 
łaciński  dziełko  humanistyczne,  zawierające  prze- 
pisy życia  ludzkiego  p.  t.  „Theopbiłacti  Scolastici 
iSiaiocati  epistolae  morales".  Panująca  jednak  ru- 
tyna i  scholastycyzm  tamowały  postępy  humaniz- 
mu. Dopiero  z  początkiem  w.  XVI  humanizmu 
więcej  się  rozwija,  pomimo  przeszkód.  Od  1500 
pojawiają  się  dzieła  Cycerona,  Salustjusza,  Eutro- 
pjusza — a  więo  łacina  klasyczna.  Paweł  z  Krosna 
It  1517)  w  1511  czyta  z  katedry  ,15uejdę*  Wir- 
giljusza,  potem  Klaudjaua,  Owidjusza,  Lukana; 
Walenty  Wróbel — prozaików:  Maxima,  Salustju- 
sza i  in.y  oraz  wykłada  gramatykę  Walii.  W  1520 
zostają  zaprowadzone  w  akademji  krakowskiej 
wykłady  greczyzny:  Jerzy  z  Lignicy  uczy  grama- 
tyki greckiej,  Jakób  z  Sieradza  interpretuje  He- 
zjoda;  w  1521  Sebasljau  ze  Lwowa  czyta  Homera 
i  in.  Epoka  głębszych  studjów  klasycznych  we 
Lwowie  zaczyna  się  po  1530,  t.  j.  od  chwili  gdy 
uniwersytet  zwolna  przybiera  charakter  polski. 
BzymoA  Marycki  od  1539  przez  lat  dziesięć  objaś- 


nia Cycerona,  Wirgiljusza,  Demostenśa,  wydająca 
teksty  tych  autorów  z  objaśnieniami.  Wojciecb 
Nowopolski  (NovicampianaSy  f  1558)  wykłada  Cy* 
cerona,  Arystotelesa,  Homera^  Hezjoda.  Ale  mimo^ 
starań  i  pracy  profesorskiej  tych  uczonych,  ude- 
rza obojętność  Polaków  do  nauk.  (Pór.  Maryckie* 
go  „De  scholis  seu  Academicis**,  1551).  Głośne^ 
było  imię  Jakóba  Górskiego  (1525— 1585X  prof» 
wymowy  w  u  ni  w.  Jagiell.,  który  napisał:  .De  pe* 
riodis  atquo  numeris  oratoriis  libri  II*  (1558); 
generibus  dicendi  liber  I*  (1559);  ,»De  śguris- 
grammaticis  atąue  retoricis  libri  V*  (1560).  Jed- 
nocześnie z  nim  uczył  w  akademji  krak.  retoryki 
i  gramatyki  jego  przeciwnik  naukowy— Benedykt 
Herbest.  Stanisław  Grzebski  objaśniał  Demostene- 
sa.  Najznakomitszym  filologiem  klasycznym  w  w. 
XVI  był  Andrzej  Patrycy  Nidecki  (1522—1586). 
słynny  humanista  i  sekretarz  Zygmunta  Augusta^ 
który  cieszył  się  sławą  filologa  nietylko  w  kraju, 
lecz  w  catej  Europie,  Najznakomitszem  jego  dzie- 
łem jest  krytyczne  wydanie  Fragmentów  Cyce- 
rońskich  p.  t.  „Fragmentorum  M  .T.  Cieeronia  tomi 
IV  cum  Andreae  Patricii  adnotationibus*  (Wene- 
oia,  1561).  Praca  ta,  w  której  N.  podał  teksty  po- 
(nrawione  przez  siebie  krytycznie  w  miejscach  ska- 
żonych, stała  się  podstawą  przy  późniejszych  wy- 
daniach Fragmentów  Cyoerońskich.  Czasy  Nidec- 
kiego  są  okresem  najwspanialszego  rozwoju  huma- 
nizmu w  Polsce,  która  też  może  się  poszczycić  po- 
kaźną liczbą  pisarzów,  badających  stronę  rzeczo- 
wą starożytności  klasycznej  (Jan  Zamojski  .De- 
Senatu  Romano**,  Weuecja,  1563;  Wawrzyniec 
Goślicki  „De  optimo  senatore**,  YTenecja,  1568; 
Krzysztoi  Warszewioki  ,^De  optimo  statu  liberta- 
tis**,  Kraków,  1598  i  inni);  historyków  i  mówców^ 
poprawnie  władających  łaciną  klasyczną^  (Stau. 
Orzechowski,  Krzysztof  Warszewicki,  Marcin  Kro- 
mer, Jan  Hcrburt,  Bernard  Wapowski,  Andrzej 
Frycz  Modrzewski,  Stanisław  Sarnicki  i  in.,  wy- 
bornie piszących  po  łacinie  poetów  (Andrzej  Krzy- 
cki,  Jan  liantyszek,  Klemens  Janicki,  Andrzeja 
Trzycieski,  Jan  Kochanowski,  Seb.  Fab.  Klono- 
wicz,  Szymon  Szymonowicz,  zwłaszcza  Mac.  Ka- 
ziiu.  Garbiewski  (jeszcze  w  XIX  w.  czytany  w  szko- 
łach europejskich  na  równi  z  klasykami  rzymski- 
mi) i  in.  W  założonej  przez  Jana  Zamojskiego* 
w  r.  1595  akademji  zamojskiej  do  studjów  filolo- 
gicznych zachęcali  profesorowie:  Adam  Burski 
(t  1011),  autor  „Dialectica  Cicerunis,  quae  disper- 
sae  in  scriptis  reliąuil^  (Zamość,  160:1),  Szymon 
Birkowski  (1574— 1626),  tłómacz  z  greek,  dzieła. 
„Dionysii  Habisarnassei  de  CoUocatione  yerbo^ 
i  t.  d.  (Zamość,  1602),  Jan  Niedżwiedzki  (f  1613),. 
tłómacz  poetów  greckich  na  polski  i  autor  gramat^^ 
lac.  „Grammaticae  methodicae  libri  qualuor* 
(Lwów,  1592),  Szymon  Picchowicz  (t  1651),  twór- 
ca dziełka  p.  t.  ,Nariatiooes,  seutcntiae  ex  Cicero- 
ne'' (Zamość,  1611).  Do  nauki  języka  łacińskiego 
początkowo  używano  w  Polsce  wierszowany  cli. 
gramatyk:  Donata  (Aelius  DouaJhrs  z  lY  wi).  Ale- 
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|[$ańdra  (Alexąnder  Gallicus).  PMej  ii%  gramaty- 
ku, 6t.  Źaborowski  (.Grammatiees  RuainieDta''^ 
Kręćków^  lól9),  J.  Hontera  Grammatica  libri 
•duś"/ Kraków;  1530),  Jak.  HenrichmaBa  (,Grain* 
jUiSLtice  institutioneą'*,  Kraków^  1537),  Em.  Alrard- 
xa  (,Dę  institutione  grammatiea  libri  III*,  Dilinga^ 
loli)^  Najdawniejsza  rriowniki  polskie  ukkdają: 
Harmęlius  i^Djctionarius  yariar(qn  rerum",  Sra- 
kóif / 1526),  Mjmer  ^Dictionarias  trium  linguarum 
Lątine,  Teutonice  et  Poloniee  potiora  yocabula 
-continens",  Kraków,  1528)»  nieznany  autor  («Wo- 
kąbularz  nowj  czterech  języków"  i  t  d.,  Kraków, 
1532),  Jan  CerTus  Tucholczjk  (.Farrago  actionum 
^sirilium  inris  maydeburgensis",  Kraków,  1531), 
Szymon  z  Łowicza,  (w  dziełku  ,£nchiridion  medi- 
<:inae",  Krak.,  1537),  Jan  Mączyński  (,Lexicon  Ltiti* 
no-Pplonieum",  Królewiec,  1564— jest  to  pierwszy 
•całkowity,  abecadłowo  ułożony  słownik),  Yelckmar 
<,Dictionarium  quadriUngue>  latino-gerinanico- 
i>olonico-gniecum",  Gdańsk,  1594,  1613  i  in.),  Jan 
Wąrta  ,Lexicon  latino*polonionm  (Kraków,  1606), 
t^iotr  Dasypodius  „Dictionarium  I^atino^erma- 
uico-poloniouip  et  Germauico-latinum  et  Poloni-^ 
<co-latińnm"  (Gdańsk,  1642)  i  in.  .  Epokę  w.  słow« 
nikarstwie  polskiem  stanowi .  słownik  Grzego- 
Tza  Knapsliiego  pod  tyt.  .Thesaurus  -  polono-ia* 
tin^Gra^cus"  (Kraków,  1621)  w  trzech  tomach 
<KrAków,  i  1, 1621;  1.  11, 1626;  t.  HI,  163^2).  Wraz 
z  rozbudzeniem  się  w  epoce  Odrodzenia  zamiłowa- 
nia do  literatury  starożytnej  zjawiły  się  liczne 
przekłady  dzieł  klasyków  starożytnych.  Najdaw* 
niejszy  jąst  przekład  Owidjusza  dokon.  przez  Mal- 
chera Kufzelowezyka  p.  i.-  |,0?iditts  albo  przeciw-* 
ko  płomienistej  miłości  ksiąg  dwoje**  (Kraków, 
1534).  Z  innych  tłumaczów. znani:  -Stanisław  Ko^ 
•szutski,  Bieaiasz  Budny,  Łukasz  Górnicki  (Seneki 
^Rzecz.  o  dobrodziejstwach*'^  Kraków,  1593)^  An- 
drzej Kochanowski  (.Ejiejda**  Wergiljusza,  Kra- 
ków, 1590),  Acbacy  Kmita  („Pasterskie  Yirgiliu- 
«za  rozmowy/*),  Sebastjan  Petrycy  (Arystotelesa 
^Ekonomika^  1602;  .Polityka*^  (1605)  i  „Etyka^* 
<1618),  Jeremjasz  Wojuowski,  Jan  Januszewski, 
Erazm  Gliczner,  Andrzej  Wargocki,  Jakób  Cie- 
lecki, Andrzej  Maczuski,  Jakób  Żebrowski,  Wa- 
Icrjan  Otfinowski,  Jan  Kochanowski  (Pieśni  z  Ana- 
Jireonta,  Horacjusza  i  Antologii  greckiej,  oraz 
„Monomacbja  Parysowa  z  Menelausem**  z  3  księgi 
jljadj^''  (1585),  Jan  Daniecki,  Stanisław  Kołakow- 
ski (, Wybranych  zdań  Teoguidesa  Mcgareńczyka 
księga**  (Wilno,  1592),  Paweł  Zaborowski,  Krzy- 
£ztot  Grot  Falissowski,  Marcin  Stonkowicz,  Szy- 
mon Zimprowicz  (Sielanki  Moschusa,  Kraków, 
1662),  Jan  Alan  Bardziński  („Odrodzoua  w  ojczy- 
stym języku  FarSalJa  Lukana"^,  Oliwa,  1691  i  tra- 
gedje  benekl,  1696),  Wojciech  Chróściński  (»Far- 
salja  po  polsku  przetlómaczouego  Lukana**),  Owi- 
<ijusza  , Rozmowy  listowne^  (Warszawa,  1695). 
Przekłady  polskie  Pisma  św.  bądź  w  całości,  bądź 
w  pojedyńczych  częściach  pojawiają  się  już  od 
drugiej  połowy  w.  XIV*   Najważniejsze  z  nich; 


„Psałterz  iorjańald"  (z  XIV  w.)/  ,Bibtia  krflowe} 
Zofjl«  (z  VI);  a  w.  XVI  Walentego  Wróbla  ,Zoł- 
tarz  (tj.  Psałterz)  Dawidów"  (Kraków,  1539), 
Jana  Seklnąjaoa  «Nowy  Testament*  (Królewiec, 
1551—52);  Jakóba  Lubelczyka  .Psałterz*"  (Krai- 
ków, 1558).  Biblja  Leopolity  (Kraków,  1561%  Bi- 
blja  Radzi wiłłowaka  (albo  brzeska,  Brzesó  litew^ 
1563),  Biblja  aieńwieska^  albo  Buduego  (1572), 
Nowy  Testament  Czechowicza  (1577),  Nowy  Te- 
stament -Jakóba  *W.ujka  (Kraków,-  1593)  i  teg^oi 
tłomacza  cała  Biblja  (do  dziś  Wałgata  w  kościele 
polskim,  Kraków,  1^),  Z  XVU  w.:  Nowy  Te- 
stamen  rakowski  (Raków,  1606),  Nowy  Testa- 
ment gdański""  (1606),  Biblja  gdańska  (1632). 
€za8  upadku  nauki  w  kraju  i  bbniźejiia  się  pozioma 
oświaty  (od  połowy  w.  X  Vii  at  do  połowy  X  YIU)  jest 
zarazem  dob%  upadku  filologji  W  Polsce.  Miejsee 
^autorów  klasycznych  w  siołach  jezuickich  taja- 
ła panegiryczna  poezju  łs^cińska  i  krasom^ówstwo 
makaroaiezne.  Dopiero  około  połowy  XVIII  w. 
nauka  języków  starożytnych  zaczyna  się  cokol* 
-wiek  Ożywiać^  do  ożego  przyczynia'  się  głównie 
reforma  wyobowania  przeprowadzona  przez  Konar* 
^skiego,ictóry  obok  innych  przedmiotów  nauki  szkol- 
uej  wyznaczył  odpowiednie  miejsce  i  językom  sta- 
rożytnym. Napisał  on  książkę  szkolny  ,Gramma« 
tica  latina'^  (Warszawa,  1741),  kt  wkrótce  wyru- 
gowało  Alwara,  dzieło  ośmieszające  styl  napoBzo- 
ny  w  irymowie  p.  t.:  .De  emendandis  elequentiae 
yitiis*  (Warszawa,  1741),  oraz  nańkę^  Wymowy 
według  wzorów  starożytuy^h^p.  t:  ^De  arte  bene 
cogitandi'  (Warszawa,^  1767);  Za  przykładem 
szkół  pijarskioh  poszły  też  szkoły  jezuickie,  ba* 
zyljańskie  i  teatyńskie.  Ale  w  akademji  krakow- 
skiej pozostała  dawna  rutyna  mechaniczna,  a  ehjr« 
lace  się  ku  upadkowi  szkoły:  wileńska  i  zamóf* 
ska,  nie  miały  sił  do  podniesienia  habk  kłasyez-* 
nych.  Nawet  komisja  edukacyjna*  (1780)  nie  po^ 
łożyła  nacisku  na  znaczenie  studjów  klasycznej 
starożytności.  Szkoły  wyższe  zatem  iiie  przy  czy  • 
iiiały  się  w  owych  czasach  do  wzniecenia  zapała 
do  filologji.  Tylko  pewien  zastęp  uczonych  w  dru* 
giej  połowie  XVIII  w.  Starał  się  o  to  swemi  pis* 
mami  i  tłómaczemami:  Adam  Naruszewicz  (t  1796) 
przetłumaczył  ,Kaja  Korneljusza  Tacyta  dzief a 
wszystkie"  (Warszawa,  1772—83),  przekładał 
także  Horacjusza  i  Anakreonta  (1778);  Ig.  Nagur* 
czewski  (t  1811);  Wirgiljusza  .Sielanki*  (War- 
szawa, 1754)  i  ,Eklogi  czyli  bukoliki*  (Warsza- 
wa, 1770);  Cycerona  „Mowy  przeciwko  Katyliaie 
i  za  Markiem  Marcollem*  (Warszawa;  1763);  De- 
mostenesa  „Pilipiki*  (Warszawa,  1774);  Home« 
ra  „Ujadę^  (książka  111  i  IV);  inni:  Dawid  Pil- 
chowski,  Filip  Nerjusz  Golański,  Ignacy  Krasic- 
ki (Życia  zacnych  mężów  z  Plutarcha),  Jaa 
Wulierś,  Marciu  Matuszewicz,  Kazim.  Gołecki, 
Jan  Albertrandy  (Dzieje  Rzeczypospolitej  rzynoi- 
skiej  od  założenia  Rzymu  aż  do  cesarżów.  War- 
szawa, 1767  i  „Zabytki  starożytności  rzjmiritieh 
w  pieniądzach*  i  t.  d.,  \^g^i£d^^M^U^^^%  od« 
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Bowienieni  Szkolj  OłówneJ  wileisKej  1803  otwo- 
rzjiy  się  widoki  pómyftlniejfia^  dla  rozwoju  fi\ot(f^ 
gji  kJasyctneji  Eraest  Gotfryd  Groddeck  (f  182tf), 
woi^gtMfcwssy  w  zakres  filologji  naukę  całej  sta- 
rożytuoś<si  k-lasy<sznej,  położył  dla  filologji  wielkie 
sa^łoęi;  z  dzieł  jego  najprzeduiejsze:  « De  scena 
ihTheatreGraecornm''...  (Wilno,  1805);  „Uistoriae 
Graecorum  Łiteriae  Elementa  iu  usum  leętionum'' 
(Wiloo,  1811);  „Antiąuitatum  Romanoram  doetri- 
na*...  (Wilno,  1811);  „De  Theatti  Graeci  parti- 
bns...  prolusio''  (tamże,  1816);  „Grammatieagrae- 
ca  Buttmanniana''  (tamże,  1817).  Z  uczniów  Jego 
sasłynęti  jako  filologowie:  1 1830  r,  Ludwik  Sobot 
lewski  (^Etttropii  Romanae  historiae  breyiarura/ 
Białystok,  1817,  ,Wypisy  łacińskie*  i  in.);  Józet 
Szczepan  Kowalewski  (,  Wiadomość  o  życiu  Lon- 
gina," Bjfienmk  wileński^  1822,  traktat-  Longina 
śO  górności,*  Wilno,  1823,  Owidjusza  Nazona 
„Metamorfozy^  i  „Objaśnienia  do  Metamorfoz/ 
Wilno,  1823);  t  w  1825  Józet  Jeżowski  („Horace- 
go ody,*  Wilno,  1822  i  „Sześć  pieśni  Odyssei  Ho- 
mera/ Moskwa,  1828;  rozprawa  „O  postępie  badań 
filologicznych  we  względzie  pism- Platona/  Mos- 
kwa, 1829);  Eljaszewica  Tadeusz,  Jan  Nep.  Wier- 
nikowski,.  Maksymiljan  Jakubowica^  (^Gramatyka^ 
języka  łaciń.  do  użytku  szkół,*^  Wilno,  1825); 

sposobie  uczenia  języków,*  Wilno,  1826;  ,De 
Tirtute  Romanoram  ejusque  causis/  Moskwa, 
1841).  Inni  filologowie  wileńscy  są:  Szym.  Fel.  Żu- 
kowski, Florjan  Bobrowski  (^^Leticon  latino-polo- 
nicam,*  Wilno,  1822);  Bartoszewicz.  W  szkole 
krzemienieckiej,  Alojzy  .Gaiński  (f  1842),  aiitor 
„Słownika  mitologicznege*  (1806,  1808,  1812). 
Z  innych  dzielnic  kraju  byli  znani:  Józef.  Mucz- 
kowski  (t  1858),  Staniśkw  Staszyc  (1826),  Jan 
8arouel  Kaulłns  (t  1832),  wybitny  uczony,  Jacek 
Idzi  Przybylski  (f  1819),  K.  Trojański,  Karol  Me- 
cherzyński  („Historja  jeżyka  łacińskiego  w  Pols- 
ce,* Kraków,  1833),  Bruno  Kiciński  (1796— 
1844);  Kaj.  Kwiatkowski,  Wincenty  Smac^^oinski 
(t  1874);  Fr.  Ksawery  Dmochowski  (t  18Q8,  Uja- 
da, 1800,  Enejda,  1809,  Odysei  3  księgi,  1826); 
Ad.  Stan.  Krasiński  (Horacego  „Sztuka  rymotwór- 
cza,*  Wilno,  1835  i  in.).  W  uniwersytecie  war- 
szawskim (1816),  naukę  języków  starożytnych 
wykładali:  Sebastjan  Ciampi  (f  1847),  Ang.  Ern. 
Zinserling;  potem  Franciszek  Antoni  Woelke.  Po 
zwinięciu  uniwersytetu  warszawskiego  1831  n 
i  wileńskiego  1832,  przerywa  się  ruch  na  polu  fi- 
lologji  w  kraju,  natomiast  Adam  Mickiewicz  wy- 
kłada literaturę  rzymską  w  Lozannie  (1838—40), 
Józef  Kowalewski — w  Kazaniu,  a  Alfons  Walicki 
literaturę  starożytną  w  Charkowie  („De  Corneiio 
Nepote,*  Dorpat  1832;  „De  cyclo  epico,*  Char- 
ków, 1839,  „Królestwo  Edyp,*  trag.  a  greckiego, 
Wilno,  1842).  W  Wlelkiem  Księstwie  Poznań- 
skiem filologja  w  gimnazjach  dośó  kwitnie;  do 
tamtejszych  filologów  należą:  August  Wannow- 
.  aki,  Antoni  Popliński  (f  1868),  autor  pewsaeoh- 
ftia  ożywanyck   gramatyk;    Hipolit  Cegielski- 
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(f  1868)  autor  rozprawy  „De  negatione*  (Berlin* 
1840)  i  „Gramatyki  grecki^j*.(Pqznań,  1843);  Bo- 
nifacy Łazarewicz  (słownik. do  ^Anabasis*  Kseno- 
fonta^^Poznań,  1863;  do  Odyssei— tam2e,  18654  da 
Iljady,  1874);  A.  Jerzykowski  („Wybór  Przemian 
Owidjusza*  (Poznań,  1867);  Ig.  Zwolski  („Życio- 
rysy Plutarcha:  1.  Arystydes  i  Kato  Starszy* 
(Ostrów  i  Warszawa,  1665);  U..  Temistokles  tam- 
że, 1866.  W  uniw.  krak.  w  1850  r.  katedrę  nauk 
filolog,  objął  Antoni  Małecki  („De  Academia  ye- 
tere,"  Berlin,  1844;  „Prelekcje  ofilologji  klasycz- 
nej i  jej  encyklopedj  i,**  Kraków,  1851;  tłómaczył 
też  tragików  greckich).  W  otworzonej  w  Warsza- 
wie Szkole  Głównej  1862  r.  katedrę  filologji  objął 
najgruntowniejszy  owego  czasu  znawca  staroży- 
tności klasycznej,  Zygmunt  Węclewski  (f  1887), 
autor  bardzo  wielu  prac,  jak:  „Słownik  łacińsko- 
poUki  do  autorów  klasycznych"  (Poznań^  1851); 
„De  rebns  Epidauriorum  disputatio*^  ,  ^Poznań, 
1854)  i  t  p.;  „Historja  tragedji  greckiej*  i  „Teatr 
grecki*  (w  Bibliotece  Warszawskiej,  1850);  „O  sztu- 
ce dziejopisarskiej  u  starożytnycii  Greków  i  Rzy- 
mian* (tamże);  „Historja  literatury,  greckiej* 
(Warszawa,  1867);  „Słownik  gręcko-polski*  (War- 
szawa, 1869)  i  b.  w.  in.,  nie  licz%o  prz^e^iadów,  jak: 
Eschyiosa,  Sofoklesa  i  Eurypidesa  (Poznań,  1873, 
1875,  1881  —  1882).  Antoni  Mierzyński  (ob,), 
także  prof.  Szkoły  Głównej,  nap.:  „De  rita,  moii- 
bus  soriptisąue  latinis  Seb.  Fab.  Acerni*  (Berlin, 
1857);  „O  dzisiejszem  stanowisku  filologji*  (War* 
szawa,  1865),  przetł.  Sofoklesa  „Ajasa^  (w.  Biblio- 
tece  Warszawskiej^  1883)  i  Korneljusza  Neposa 
^Żywoty  znakomitych  mężów*^  (Warszawa,-  18S3> 
i  w^  io.  prac*  Jan  Stefan  Wolfram  (t  1870),  prof. 
Szkoły  GłówąeJ,  ogłosił:  „De  tribunls  plebis*  (Oei- 
liui  1856);  „O  widowiskach  publicznych  w  Rzymie 
ataro^ytnym* « (Warszawa,  1865);  „Rzymiaoka"^ 
Studjum  obyczajowe  (Wara^sawa,  1869),  przekłai 
Juwenalisa  „O  wychowaniu*  (w  Bibliotece  Warszu" 
wskiej,  1869),  przekład  kom.  Plauta:  „Aulularia/ 
^Mostellaria.*  „Trinummus,*  „Captelvei*  (Poznań, 
1873)  i  *„Komedji  Ferencjusza*  (Warszawa,  1885); 
Augustyn  Szmurło,  adjunkt  filol.  klas.  w  Szkole 
Głównej,  ogłosił:  „Składnię  języka  łacińskiago'^ 
(Warszawa,  1860);  i^Hiatoria  iitterarum  romaua- 
rum  breWssime  exposita*  (Warsz.,  1851);  „O  dzie- 
jowem  stanowisku  staroitytnońoi  klasycznej*  (W^ar- 
szawa,  1862);  „O  kulturze  Grecji*  (Warsz.,  1863); 
„Kilka  słów  o  celu  i  kierunku  nauczania  gimna- 
zjalnego...* (Warsz«,  1865),  przekład  „Iljady*  Ho- 
mera (Warsz,,  1887).  W  ostatniej  ćwierci  XIX 
stulecia  (od  założenia  Akademji  umiejętności 
w  Krakowie  i  Galioji  filologja  klasyczna  rozwija 
się  szczęśliwie.  Prace  filologów  klasycznych  ogła- 
sza w  swych  wydawnictwach  Akademja  Umieję- 
tności (a  także  wychodzące  od  1894  pod  redakcja 
Ludwika  Ćwiklińskiego  czasopiśmie  filolog.  Eos). 
Prace  swe  w  Pamiętniku  Akademji  ogłosili:  Zy 
gmunt  Samolewicz,  Piotr  Bieńkowski;  w  Rozpraw 
Fach  wydziału  ^i?}t^i«?5y^5*b^«?^»  ^""'^^ 
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▼ski  (wjrbornj  I  obdarzony  Biepospoliljm  polotom 
prof.  fil.  ▼  uniwer.  Jagiellońskim),  Adam  Miodoń* 
«ki,  Br.  Kruczkiewicz,  Z.  Dombitzer,  Jakób  Wró- 
bel, Jan  Rozwadowski,  Michał  Jezienicki,  Leon 
Sternbacb,  Stanisław  Witkowski,  M.  Saa«  Stan. 
Schneider,  W.  Lutosławski,  L.  Ćwikliński,  Karol 
btaćh,  Piotr  Passowicz  i  in.  Podręczników  do  na- 
uki języka  łacińskiego  i  greckiego  (gramatyki, 
•ćwiczeń,  objaśnień,  słowników  do  pisarzów  klasy- 
cznych i  t.  p.)  przez  siebie  ułożonych  dostarczyli 
szkołom:  A.  Brandowski,  Br.  Trzaskowski,  Stan. 
Sobieski,  T.  Sterna),  Ign,  Znamirowski,  Ant.  Bie- 
likiewicz  („Słownik  polsko  -  łaciński,*  Kraków, 
18d6);  Ł.  Koncewicz,  Z.  Samolewicz,  T.  Sołtysik, 
L.  Ćwikliński,  B.  Fiderer,  P.  Parylak,  Fr.  Konar- 
«ki,  F.  Terlikowski,  R.  Zawiliński,  M.  Sas,  B.  Zip- 
per  i  in.  Dział  przekładów  pisarzów  starożytnych 
4ia  język  polski  powiększyli  w  ostatnim  okresie:  A. 
Jkonikowski  (t  1885),  tłómacz:  Odyssei  Homera, 
Dziejów  Horodota,  Ekonomiki  i  Wspomnień  o  So- 
kratesie  Ksenofonta,  O  rzeczy  pospolitej  Platona, 
łiistorji  wojny  peloponeskiej  Tucjdydesa;  Erazm 
Kykaczewski  (f  1873),  tłómacz  całego  Cycerona 
<Po;9nań,  1871—79);  Marc.  Motty,  tłómacz  Bukolik 
Wirgiljasza  (Poznań,  1852);  Horacego:  Satyr 
<1853)  i  Listów  (1856);  Arystofanesa  Cbmur 
<18(;6);  P.  Popiel,  tłómacz  Iljady  Homera  (Kra- 
ków, 1880);  J.  Szujski  „Arystofanesa  Rycerzy** 
<i375);  ,Ptaków«  (1881)  i  Eschilosa:  Agamemno- 
fia  i  Prometeusza;  Lucjan  Siemieński  „Odyssei 
Homera"  (Kraków,  1874)  i  ,Ód  wybranych  Hora- 
cego* (Kraków,  1860);  Felicjan  Faleński  tłómaczył 
Hezjoda,  Horacego,  Wirgiijusza  i  Juwenalisa 
<\\'arsz.,  1878);  Fr.  Konarski  „Arystofanesa  Ryce- 
rzy" (Warsz.,  1881);  Jan  Czubek  „Sofoklesa  Edy- 
pa w  Kolonie"  (Tarnów,  1876)  i  „Antygony"  (Kra- 
Ków,  1876),  oraz  „Liryków  greckich  doby  klasy- 
cznej" (Kraków,  1882).  Adam  Maszewski  prze- 
ilómaczył  Platona  „Obronę  Sokratesa"  (Warsz., 
1885);  Br.  Kąsinowski— Platona  „Filob"  (Warsz., 
1888);  Emiljan  Konopczyński  „Wspomnienia  o  So- 
kratesie" (Warsz.,  1896);  Kaz.  Morawski  „Sofokle- 
«a  Antygonę  (Kraków);  Kaz.  Kaszowski  tragedje 
Eschilosa,  Sofoklesa  i  Teokryta  sielanki.  Z  in- 
nych tłómaczów  wymienimy:  St.  Grabowskiego, 
Henryka  Sadowskiego,  Wł.  M.  Dębickiego,  M. 
Oswalda  Balzera,  Bronisława  Dobrzańskiego,  K. 
M.  Górskiego,  Stanisława  Rzepińskiego,  Bronisła- 
wa Grzanowskiego,  M.  W.  Łukaszewicza.— Pra- 
ce nad  językiem  polskim  poczynają  się  od  Par- 
kosza,  starającego  się  (1486)  ustalić  pisownię. 
W  ślad  za  nim  idą  Zaborowski,  Janaszewski,  Jan 
Kochanowski,  Górnicki.  Pierwszą  gramatykę  pol- 
ską wydaje  arjanin  Piotr  Stojcński  Statorjusz. 
W  'XYil  wieku  pisze  gramatykę  Meniński.  Wiel- 
kie zasługi  kładzie  swemi  pracami  leksjkograficz- 
iiemi  Knapski.  Wogóie  wszelkie  prace  z  tego  okre- 
su mają  przeważnie  cel  praktyczny  nauczenia  cu- 
dzoziemców zasad  języka  polskiego.  Na  drogę  teo- 
iet;)'czną  wstępuje  pierwszy  Szylarski,  który  pisze 


gramatykę  polską  w  języka  ojczystym  (1770).  Ale 
dopiero  Kopczyński  tworzy  prawdziwie  aystema* 
tyczny  układ  gramatyki  polskiej.  Z  następców  je- 
go odznaczają  się:  Mrongowjuaz,  Bandtkie,  Szopo* 
wicz,  Mroziński,  Muczkowski,  Żochowski  i  inni. 
Na  drogę  badań  porównawczych  wprowadaają 
naukę  języka  polskiego:  Hipolit  Cegielski  („O  ało- 
wie  polakiem*  1842,  1854),  ks.  Fr.  Malinowski 
(„Rozprawy*  1854,  „Gramatyka  języka  polskiego* 
1865),  H.  Suchecki  (;PrzegIąd  lorm  j<^z.  staropol*- 
skiego*  1857)^  Bron.  Trzaskowski  („tiramatyka* 
1861,  „Nauka  o  pierwiastkach  i  źródłosłowach  jęz. 
pol.*  1865),  J.  Przyborowski  („Yetustissima  adje- 
ctivorum  linguae  polonae  declinatio*  1861,  ^Wia* 
do  mość  o  życiu  i  pismach  J.  Kochanowskiego* 
1857;  i  Ant.  Małecki  („Gramatyka  jęz.  polskiego* 
1803).  Wykłady  profesorów  Szk.  Głównej  (Przy- 
borowskiego,  Kwieta,  Tyszyńskiego  i  in.)  posunę^ 
ły  naprzód  rozwój  filologji  polskiej,  na  której  pols 
odznaczyli  się  później  uczniowie  tejże  Szkoły:  Jan 
Baudouin  do  Courtenay,  szeroko  znany  w  świecie 
naukowym  całej  Europy  Poiak,  i  A.  A.  Kryński, 
autor  przedewszystkicm  wybornej,  najlepszej  wo- 
becnej  dobie  „Gramatyki  jęz.  polskiego**  (Warsza- 
wa, wyd.  2,  1900).  Niemniej  do  rozwoju  filoL  pol- 
skiej przyczyniły  się:  założenie  Akademji  umiejęt- 
ności w  Krakowie  i  działalność  profesorów  &a  ka- 
tedrach filologji  porównawczej  słowiańskiej  w  uni- 
wersytecie Jagielońskim  i  lwowskim.  Profesor  uni- 
wersytetu krakowsk.  Lucjan  Malinowski  (f  1898), 
jeden  z  najdzielniejszych  pracowników  na  polu  ję- 
zykoznawstwa polskiego,  rzucił  pracami  swemi 
i  wykładami  wiele  światła  na  budowę  języka  pol- 
skiego, a  rozprawą  „O  djalekcie  opolskim  na  Bla- 
sku Górnym**  założył  podstawę  do  naukowego  ba« 
dania  mowy  ludowej.  On  też  jest  twórcą  djalekto- 
logji  polskiej.  W  okresie  20-Ietnim  jego  działalno- 
ści profesorskiej  wjklad  polszczyzny  w  u  niw.  krak. 
staniał  po  raz  pierwszy  na  wysokości  należnej  te- 
mu przedmiotowi.  Jako  piotesor  stworzył  nową 
szkołę  filologów  polskich,  z  których  wyróżniał  sam 
następujących:  Jana  Hauusza  (f  1887),  Jana  By- 
stronia,  Romana  Zawilińskiego,  G.  Blatta»  Rom. 
Koppensa,  Zygmunta  Paulischa,  Wiktora  Lubo- 
radzkiego,  Kazimierza  Nitsch a,Stanisława  Dobrzyc- 
kiego.  Liczba  jednak  jego  uczniów  jest  znacznie 
większa.  W  ostatnim  okresie  rozwoju  filologji  pol- 
skiej zjawiło  sio  mnóstwo  prac  Z  nich  najwybi- 
tniejsze: Jana  Bouclouina  de  Courtenay  praca  wy- 
tyczna w  dziedzinie  badań  językowych  p.  t:  „Eini* 
go  ł&Ue  der  wirku ng  der  analogie  ia  der  polnischen 
declination**  (w  Beitr^ge  zur  yergl.  Sprach.,  1868) 
i  „O  drewnie-polskom  jazykie  do  XIV  stoletija' 
1870  (^0  języku  staropolskim  z  przed  wieku  XIV); 
Wi.  Nekringa  „O  wpływie  języka  i  piśmiennictwa 
staroezeskicgo  na  staropolszczyznę*"  (po  niemiec- 
ku, w  „Arch,  filr  8lav,  Pjiil.  Jagića,*  (187(5  —  82), 
„Psaltcrii  fiprianensis  partem  połonicam  ad  fidem 
codicis  recensuit  etc.^  3883),  „Kazania  enieinień' 
skie**  (w  Rozpr.  AkaffJ^>t.^^yiW7}/V^j^lnische 
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fipiielideiikm&ler*  (Beri.,  1886);  Aleksandra  Brnch- 
ntra  ^Kazaoia  irednlowieezoe/  ^Średniowieczae 
cłownietwo  polskie,*  ^Po wieści  polskie  z  w.  XV — 
ŚYllI,*  iiKazania  świętokrzyskie/  najdawniejszy 
sabytek  polszczyzny  z  pocz,  XIV  w.;  A.  Kaliny 
^Historja  jęz.  polskiego*  (Lwów,  1883),  « Artyku- 
ły prawa  magaebnrski^o*  z  rękopisu  około  roku 
1500.  W  dziedzinie  etymologji  ludowej  pierwszą 
w  jęz.  polskim,  a  bardzo  ważni|  praci|  jest  Jana 
Karlotoicta  ,»Słoworód  ludowy/  a  w  zakresie  ba- 
•dań  etymologicznych  porównawczych  tegoż  auto- 
ra znakomity  ^Słownik  wyrazów  obcego,  fk  mniej 
jasnego  pochodzenia  używanych  w  języku  polskim* 
<i894),  Z  tegoż  zakresu  mamy  pracę  OabrjelaKoT" 
luta  p.  t:  n  Wyrazy  niemieckie  w  języku  polskim 
pod  względem  językowym  i  cywilizacyjnym*  (Pra- 
co filol.,  t.  IV,  1893).  Tu  też  należą  cenne  i  liczne 
jiraee  ffteromma  Łopaeińskiego  (pseud.  Rafał  Lu- 
Licz),  z  których  wspomnimy  tylko:  »Regnłę  3-go 
xakonu,*  ^Sąd  Parysa,*  ^Glosy.*  Pięknem  jest 
dzieło  biskupa  Adama  Śtaniśława  Krasińskiego  p.  t.: 
.Słownik  synonimów  polskich*  (1885).  Wielkiej 
doniosłości  jest  wychodzący  w  Warszawie  pod 
redakcją  Jana  Karłowicza,  Adama  Antoniego 
Kryńskiego  i  W.  Niedźwieekiego  Sioumih  jęeyka 
poUkięgo.  Adam  Ant.  Kryński,  zaszczytnie  znany 
pracownik  na  niwie  językoznawstwa  polskiego 
napisał  eały  szereg  prac^  ktśryeh  koroną  jest  wy- 
lej wspomniana  i^Cframatyka  języka  polskiego* 
(Warszawa,  1890,  wyd.  2).  Znaczna  cześć  prac 
naakowyoh  i  różnych  gałęzi  filologii  mieści  się 
w  J^amiftniku  akademji  umiej^  w  Krakowie.  Wy- 
dział fiioL  i  histor.-filoz.*  (1874— 1890),  w  .Roz- 
prawach i  sprawozdaniach  z  posiedzeń  wydziału 
Hlolog.  Akad.  umiej.*  (Serja  I,  t.  1—15,  t.  j.  od 
1874^1891  i  serja  II,  od  r.  1892—98),  w  .Spra- 
wozdaniach komisji  języka  akad.  umiej.*  (1880— 
S4),  w  ,»Rozprawach  Akad.  umiejęt.  wydz.  hist.- 
£Ioz.*  (t.  36,  do  r.  1897).  Czasopismem,  poświęco- 
iieni  głównie  badaniom  polszczyzny  si^  .Prace  fi- 
lologiczne wydawane  przez  J.  Baudouma  de  Cour- 
ienay,  J.  Karłowicza,  A.  A.  Kryńskiego  i  L.  Ma- 
linowskiego (wjTchodz^  w  Warszawie  od  r.  1885). 
Wiełe  rozpraw  i  materjałów  ważnych  dla  djalek- 
iologji  polskiej  mieści  w  sobie  kwartalnik  Wisła 
(wychodzi  w  Warszawie  od  1887)  i  BibU  Wisły, 
Etnogratji,  antropologji  i  archeologji  polskiej  po- 
ilwięcone  jest  wydawnictwo  Akad.  umiej.  krak. 
^ Zbiór  wiadomości  do  antropologji  krajowej*  (od 
1877\y  kt.  w  r.  1896  zmieniło  nagłówek  na  .Ma- 
terjałj  antropoiogiozno-archoologiczne  i  etnogra- 
liczne*  i  t.  d.  Obok  tego  Akademja  wydaje  od- 
dzielnie dzieła  etnograficzne.  Jak:  O.  Kolberga 
pLnd,  jego  zwyczaje  i  t.  d.,  J.  Świętka  .Lud  nad- 
rabski*  (1893);  I.  M.  Fedorowskiego  .Lud  biało- 
ruski* (1897).  Od  r.  1895  we  Lwowie  wychodzi 
pod  redakcj%  A«  Kaliny  czasopismo  etnograficzne 
Lud. 

Nauki  i  publicystyka  $poUctns,  Naukami  spo- 
lecznemi  b\  nauki,  które  za  przedmiot  maj%  społe- 


czeiistwo.  Naleia  tu:  prawo,  ekonomja,  finansei, 
statystyka,  socjologja  i  t.  p.  Większa  część  nauk 
społecznych,  jako  oddzielnych  umiejętności,  jest 
płodem  pracy  dopiero  czasów  nowszych.  Mimo  to 
w  piśmiennictwie  polskiem,  pisarze  mieli  wzrok 
zawsze  zwrócony  na  naród,  a  choć  nie  troszcayli  sie 
zbytnio  o  systematyczność  przedstawienia,  choć 
nie  mogli  mieć  dobrej  dyscypliny  naukowej,  sta« 
rali  się  o  to.  aby  myśli  ich  i  prace  przyniosły  ko- 
rzyść współobywatelom.  Stąd  to  i  wielka  część 
dawniejszych  pracowników  na  niwie  społecznej 
należała  do  publicystów;  trudno  też  byłoby  wydzie- 
lić z  dawniejszej  literatury  społecznej  oddzielnych 
jej  gałęzi.  Tak  od  razu  pierwszy  znakomity  nasz 
pisarz  XV  stulecia,  Jan  Ostroróg,  w  memorjale 
z  radami  dla  posłów  na  sejm  1459  r.  (Monumentum 
pro  reipublicae  ordinatione  congestum)  dotyka  naj- 
ważniejszych zagadnień:  polityki,  prawa,  ekono* 
mji  i  administracji.  Autor  jest  praktycznym, 
zdrowo  i  trzeźwo  patrzącym  mężem  stanu,  który 
wyswobodził  się  całkowicie  z  pod  wpływu  wyo- 
brażeń średniowiecznych.  Radzi  obywatelom,  aby 
ci  nie  pozwalali  sobie  papieżom  wyłudzać  pienię- 
dzy za  pośrednictwem  odpustów,  annat  i  t.  p.,  aby 
wzmocnili  władzę  królewską,  poznosili  bractwa 
i  cechy  i  t.  d.  Duchem,  wydatnie  na  swój  czas 
wolnomyślnym  i  obywatelskim  odznaczały  się  pis- 
ma Jędrzeja  Frycza  Modrzewskiego,  znakomitego 
statysty  XVI  wieku.  Modrzewski  jest  przedewszy* 
stkiem  politykiem,  a  chociaż  bierze  udział  i  w  spo- 
rach religijnych,  jednakże  i  na  sprawy  kościoła 
zapatruje  się  zawsze  ze  stanowiska  obywatelskie- 
go. Sąd  jego  jest  trzeźwy,  jasny  i  głęboki.  Już 
w  1543  r.  podnosi  głos  za  zmianą  ustaw  krymi- 
nalnych i  wprowadzeniem  kary  śmierci  na  mężo- 
b^jców;  w  tym  celu  pisze  kilka  znakomitych  roz- 
praw w  formie  mów.  Najwyżej  stanął  Modrze- 
wski w  pracy  p.  t.  nCommentariorum  de  republica 
emendanda  iibri  quinque*'  (Kraków,  1551,  Bazy- 
lea,  1557),  gdzie  zastanawia  się  nad  wewnętrzną 
organizacją  rzeczypospolitej;  wskazuje  tu,  w  czem 
się  rzeczpospolita  popsuła  i  gdzie  wymaga  napra- 
wy. Wyznaje,  że  przedsięwziął  pisać:  «abym  ja- 
ko na  jakiej  tablicy  ukazał,  co  mi  się  zda  w  naszej 
Polsce  naprawy  godnego.'  Nie  jest  zwolennikiem 
abstrakcyjnego  państwa,  bo  rzeczpospolita  według 
niego  ,to  zgromadzenie  ludzkie...''  „ku  dobremu 
a  szczęśliwemu  życiu  postanowione.*  Jeżeli  w  niej 
wszyscy  spełniają  swą  powinność,  to  i  wszystkim 
z  tern  jest  dobrze  i  „nikomu  krzywdy  niemasz.*' 
Myśli  te  wielej  wyżej  stoją  nad  współczesnemi  te- 
orjami  o  państwie.  Wiek  Zygmuutowski  wydał 
jeszcze  i  inuych  znakomitych  publicystów.  Na 
czele  stoją  Orzechowski  i  Górnicki.  Pierwszy 
z  nich,  dumny  i  gwałtowny,  był  w  ostatnich  cza< 
sach  żarliwym  obrońcą  przywilejów  kościoła  ka- 
tolickiego. Taką  dążnością  przeniknione  są  wszyst- 
kie jego  pisma:  »Djalog  albo  rozmowa  około 
egzekucji  korony  polskiej**  (1503),  oraZj.Quincunr 
to  jest  wzór  korony  pśirśj^^^ir^ri^ 
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l^ol^kiego.*  KapTanfi,  króla  i  irjęerza  zajlcza  do 
.'dziedziców*  MróIeiBtwa,  .oracz^  rzemieślnika 
i  kupca**  dó  „sług*- jego.  Wyżej  od  Orzcchowskie- 
1^0  stoi  Górnicki  v  dziele  „Rozmowa  o  elekcji, 

0  wolności,  ó  prawie  i  o  obyczajach  polskich** 
Autor  wykazuje  przeważnie  niedostatki  ustaw  rzą- 
dowych" do  nowego  układu  państwa  nie  dążnc.  Ta 
dążność  występuje  dopiero  w  pracy  p.  n.  „Droga 
do  zupełnej  wolności, gdzie  zaleca  oprócz  „usta- 
wicznego sejmu"  ustanowienie  odrębnej  rady  z  16 
członków  dla  wypracowywania  wniosków  na  sejm 

1  „urząd  z  12  mężów"  z  królem  na  czele  dla  pilno- 
wania i  przestrzegania  w  ścisłem  wykonaniu  pra- 
wa. Trzecie  miejsce  w  rzędzie  pisarzów  politycz- 
nych wieku  złotego  literatury  zajmują  ks.  War- 
szewicki  i  Kasper  Pepłowski.  Pierwszy  widzi 
błędy  „ze  złotej  wolności."  Drugi  w  dziele  „Po- 
Jitica  wolności  polskiej"  odznacza  się  szerokim 
poglądem  na  rzeczy.  Do  rzędu  pisarzów  politycz- 
nych tej  epoki  możnaby  zaliczyć  także  po  części 
Kromera,  Krasińskiego  i  Maryckiego,  którzy  u- 
bocznie  wspominali  o  stanie  społecznym  i  politycz- 
nym Polski  swych  czasów.  Szczegóły  statystycz- 
ne i  ekonomiczne  zawierają  się  w  pismach  ks.  We- 
reszczyńskiego  („Droga  pewna  do  prędszego  i  snad- 
niejszego  osadzenia  w  ruskich  krainach  pustyń 
królestwa  polskiego;"  „Sposób  osady  nowego  Kijo- 
wa") i  ks.  Grabowskiego  („Polska  niżowa").  Pra- 
wem zajmuje  się  Zaborowski,  pomocnik  Łaskiego 
w  układaniu  statutów  i  autor  dziełka  „Tractatus 
de  natura  jurium  et  honorum  regis"  (Kraków, 
1:507)«  W  XVII  wieka  najznakomitszym  pisarzem 
politycznym  jest  Szymon  Starowolski.  W  licz- 
nych pismach  swoich  („Pobudka  albo  rada  na 
zniesienie  Tatarów  perekopolskich;*  ,^Votum  o  na- 
prawie rzeczypospolitej;"  „Prawy  rycerz;"  „Roz- 
mowa plebana  z  ziemianinem"  i  najważniejszem 
„Reformacja  obyczajów  polskich"),  udeirża  na  próż- 
niactwo, marnotrawstwo  i  rozpasanie  obyczajów, 
domagając  się  poprawy  i  porównania  wszystkich 
stanów  wobec  prawa;  w  „Lamencie  utopionej  mat- 
lu  korony  polskiej,*  przedstawia  Polskę,  stojącą 
nad  brzegiem  przepaści,  uskarżającą  się  na  własne 
syny.  Na  Starowolskim  kończy  się  szereg  zna- 
komitych i  trzeźwych  publicystów  dawniejszego 
okresu.  Miejsce  ich  zajęły  pochlebstwa  możnym, 
a  tylko  niekiedy  przerywa  milczenie,  głos 
taki,  jak  np.  Jana  Kazimierza,  na  sejmie  skła- 
dającego koronę,  ale  przebrzmiewa  bez  echa. 
W  literaturze  społecznej  tego  czasu  więcej  też 
uwaga  zwróconą  jest  na  przedstawienie  istnieją- 
cego stanu  rzeczy;  zjawiają  się  dziełka  praw- 
ne, ściągające  się  już  to  do  prawa  publicznego,  już 
do  prywatnego.  Pomiędzy  niemi  wyliczyć  można: 
Cbwałkowskiego  („Regni  Poloniae  jus  publicum"); 
Uartknocha  („Respublica  polonica");  Lipskiego 
(„Decas  quaestionum  publicarum;"  .Practicae  ob- 
serTationes  ei  jurę  etc");  Dreznera  („Processus 
judtciarius  regni  Poloniae;"  „Institutionum  juris 
regni  Poloniae");  Zawadzkiego  („Processus  judi- 


elarius  regni  Poloniae*  i  „Memoriale  processus 
judiciarii");  Załaszowskisgo  („Jus  tegni  Poloniae 
et  statutis  et  eonstitutionibuś  etc.");  Lengnichs 
(„Juś  publicum  regni  Poloniae")..  Pierwszym  na 

Eowoływań  do  reformy  drodze  jest  król  Stanisław 
leszczyński.  Dziełko  jego,  1733  wydane  pod  na- 
zwą .„Głos  wolny,  wolność  ubezpieozająoy,"  pełoe 
trafnych  myśli  wykazuje  przyczynę  złego  w  zry- 
waniu sejmów,  w  braku  czujności  i  zabiegli wości; 
król  żąda  usamowolnienia  ludu,  utworzenia  stałej 
przynajmniej  stutysięcznej  armji,  zaopatrzenia 
skarbu  w  dostateczne  fundusze  i  uregulowania  elek- 
cji,, która  największemi  zawsze  zagraża  niebez- 
pieczeństwami. Dalej  idzie  stronnik  Leszczyń- 
skiego, znakomity  reformator  systemu  wychowa- 
nia w  Polsce  ks.  Stanisław  Konarski,  który  w  dzie* 
le  „O  skutecznym  rad  sposobie"  uderza  na  „libe- 
rum reto,"  domaga  sio  zniesienia  go  i  wykazuje,  ź« 
wszystkie  nieszczęścia  kraju  ze  zrywania  obrad 
pochodzą.  Dzieło  Konarskiego  miało  ogromny 
wpływ.  Koharski  położył  także  zasługę  przes  ze- 
branie razem  z  Załuskim  w  j^dną  całość  nstaw 
ubiegłych  czasów.  Tak  powstały  Folumma  legum, 
W  epoce  wielkiego  sejmu  kraj  począł  szukać  oca- 
lenia w  radykalnem  przekształceniu  swej  formy 
rządu,  a  w  tern  dzieło  odrodzenia  bierze  ndziaź, 
oprócz  najpotężniejszych  ówczesnych  myślideli: 
Kołłątaja  i  Staszica,  wielu'  innych  pisarzów: 
ukazuje  się  liczna  literatura  polityczna.  Duszą 
partji  postępowej  stał  się  Kołłątaj,  który  w  litera- 
turze (^Listy  anonima  do  Małachowskiego;*  „Pra- 
wo polityczne  narodu  polskiego  czyli  układ  rząd  i 
Rzeczypospolitej;"  „O  ustanowieniu  i  upadku  kon- 
stytucji polskiej  3  maja,"  i  wiele  innych  ważnych 
pism  i  broszur),  i  na  sejmie  („Mowy  ks.  Hugo  Kołłą- 
taja podkanclerza  koronnego^  Warszawa,  179l\ 
występował  jako  obrońca  gorliwy  i  wysoce  uta- 
lentowany dążeń  i  zasad  postępowych^  Kołfątaj 
jest  też  największym  z  polskich  publicystów. 
Opróoz  innych  zalet  dzieła  jej^o  odznaczają  się  tak 
znakomitym  stylem,  że  je  za  arcydzieła  słowa  uwa- 
żać można.  Drugim  po  Kołłątaju  Najznakomit- 
szym pisarzem  politycznym  tego  czasu  byl  Stani- 
sław Staszic,  autor  „Uwag  nad  życiem  Jana  Za-! 
mojskiego"  i  „Przestróg  dla  Polski.*  W  pierwszem 
z  tych  dzieł,  obok  projektu  naprawy  rzeczypospo- 
litej, znajduje  się  dużo  spostrzeżeń  ekonomicznych. 
Staszic  domaga  się  silnego  rządu,  dziedzicznego 
tronu,  zasobnego  skarbu  i  licznej  armji.  Przy- 
znaje wielki  samorząd  województwom,  powołuje 
przedstawicieli  miast  w  równej  liczbie  ze  szlacht!! 
do  sejmu,  którego  trwanie  ma  być  ciągłe,  a  posta- 
nowienia winny  przechodzić  większością  głosów. 
Staszic  był  śmiałym  reformatorem,  ale  jako  prak- 
tyczny mąż  stanu  stał  o  wiele  niżej  od  Kołłątaja, 
który  obejmował  i  całość  reform.  Do  pisarzów 
drugorzędnych  należą:  Stanisław  Potocki,  Jezier- 
ski, Piaskowski,  Wybicki  i  wielu  innych.  Partja 
staroszlachecka,  starająca  sie  zachować  daw^niej* 
szy  stan  raeczy  iBi»{$e^^y*^»fe^H5*  uboższej 
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•daekt/  (MyUi  WMglęim  papratof  farmy  rządu)^ 
dro^  oUgaichieznj  (Uwagi  pod  1790  rokiem). 
Pierwszy  chciał  utrzymania  dotychczasowej  for- 
my rzfdn,  ale  zg^zat  się  na  pewne  zmiany,  jak: 
inieaienie  liberum  yeto,  powiększenie  liczby  woj- 
ska, poprawę  elekcji;  drug^i  zaś  rzucał  się  na  władzę 
królewska,  na  reformatorów,  i  przedstawiał  na  sta- 
łych kandydatów  do  tronu  wojewodów  i  podkomo- 
rzych wojewódzkich.  Najważniejsze  z  dzieł  w  tym 
kierunku  jest  Adama  Wawrz.  Rzewuskiego  ,0  for- 
mie rządu  republikańskiego  myśli.*  filiższe  wia- 
domości o  literaturze  tego  czasu  snaleźć  można 
w  pracy  Piłata  «0  literaturze  politycznej.*  Ko- 
niec XVIII  i  początek  wieku  zeszłego  jest  okresem, 
gdy  nauki  społeczne  posuwają  się  szybkim  kro- 
kiem naprzód.  Znaó  wtedy  pewne  ożywienie 
i  w  literaturze  naszej.  Prawem  publioznem  zaj- 
muje się  ks.  Skrzetuski  w  dziełku  ,Prawo  nolity- 
czne  narodu  polskiego,*  które  odznacza  się  dążno- 
ścią reformacyjną  i  nosi  na  sobie  ślad  badań  hi- 
storycznych Naruszewicza.  Podobneż  stanowisko 
zajmuje  ks.  Ostrowski,  który  swe  ^Prawo  cywilne 
narodu  polskiego*  na  takich  samych  oparł  zasa- 
dach. Czuć  tu  jednak  zupełny  upaidek  umiejętno* 
ści  prawa  polskiego.  Dlatego  też  dzieło  Ostro- 
wskiego bardzo  małą  ma  wartość  naukową,  ehoó 
jest  j^ynem,  zawierającem  całokształt  prawa  są- 
dowego polskiego.  Skrzętnym  pracownikiem  nad 
prawem  cywilnem  był  Jan.  Wincenty  Bandtkie, 
który  ogłosił  dzieła:  nHistorja  prawa  polskiego'' 
i  ,»Prawo  prywatne  polskie.*  W  pierwszem  roz- 
szerzał się  przeważnie  nad  obyczajami,  ubiorem, 
przemysłem  i  t.  p.,  ze  szkodą  dla  historji  prawa; 
w  drugiem  oparł  się  jedynie  na  Yoluminach  legum 
i  statucie  litewskim.  Całokształt  dziejów  prawa 
sietylko  polskiego,  lecz  i  wszystkich  narodów  sło- 
wiańskich, próbował  przedstawić  Wacław  Ale- 
ksander Maciejowski  („Historja  prawodawstw  sło- 
wiańskich,* 1-e  wydanie  i  tomy;  2-e  poprawne  6 
tomów).  Uaeiejowski  chciał  w  porównawczym 
obracie  przedstawić  wszystkie  prawodawstwa  sło- 
wiańskie, wykazać  wzajemny  ich  stosunek  i  wpływ. 
Trudność  zadania  nie  pozwoliła  rozwiązać  go  zu- 
pełnie szczęśliwie.  Ważne  dla  Iiistorji  prawa  pol- 
skiego są  z  dawniejszych  prace  Czackiego  (,0  li- 
tewskich i  polskich  prawach*).  Lelewel  zajmował 
się  takie  badaniem  pierwotnego  prawa  polskiego 
w  dziełach  .Początkowe  prawodawstwo  polskie 
etc*  i  yUwagi  nad  dziejami  Polski  i  ludu  jej.* 
W  tern  ostatniem  piśmie  znakomity  historyk  pod- 
nosi lud  i  stan  Polski  przedchrześcijańskiej, 
przedstawiając  go  w  barwach  bardzo  idealnych. 
hji  te  jednak  obraz  wymarzonej  tylko  sielanki, 
przedewszystkiem  nie  dający  sie  przystosować  do 
całej  Polski,  której  oddzielne  części  miały  zupełnie 
różny,  ustrój;  hypotezy  Lelewela  w  najlepszym  ra- 
zie mogą  mieć  pewne  zastosowania  do  Małopolski. 
Karol  Hofman  w  JPr£egiądei$  poenanzkim  z  lat 
1847—1849  ogłosił  w  6-tt  listach  dobrą  pracę  p.  t 
^Obras  rządu  i  prawodawstwa  dawuej  Polski*. , 
Encyklopedia  powszechna.  Tom  XIL 
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Mniejsze  zalety  ma  |,Historja  reform  politycznych* 
Hofmana.  Nad  prawem  prywatom  pracowali:  Wa- 
lenty Dutkiewicz,  b.  profesor  wydziału  prawnego 
w  Warszawie,  i  Piotr  Burzyński,  profesor  prawa 
polskiego  w  Krakowie.  Dutkiewicz  wydał  ,Prawo 
cywilne*  etc,  gdzie  w  formie  zapytań  i  odpowie- 
dzi rozebrał  prawo  prywatne  polskie,  organizację 
sądów  i  proces.  Burzyński  w  .Prawie  pry  watnem"* 
przedstawił  głównie  prawo  polskie,  tak  jak  ono 
w  ostatnich  czasach  rzeczypospolitej  obowiązywa- 
ło. Wyżej  jeszcze  stoi  praca  Z.  A.  Helcia  ,Staro- 
żytne  prawa  polskiego  pomniki*;  rzucił  on  nowe 
światło  na  ustawodawstwo  Kazimierza  W-go,  od- 
krył też  pierwotne  brzmienie  trzech  dzielnico* 
wych  i  jednego  powszechnego  statutu,  pierwszy 
wykazaił  też  znaczenie  i  wartość  pomników  prawa 
zwyczajowego.  Dużą  wartość  między  innemi  i  co 
do  literatury  prawnej  mają  prace  Romualda  Hu- 
bego  („O  dawnych  pisarzach  prawa  karnego 
w  Polsce*,  «0  znaczeniu  praw  rzymskiego  i  rzym* 
sko-bizantyńskiego  u  narodów  słowiańskich**), 
Augusta  Heylmana,  Roeppla,  Józefa  Ossolińskiego, 
Piłata  i  innych.  Wydaniem  pomników  i  dyploma- 
tów dawniejszych  zasłużyli  się:  Działyński,  Ba- 
czyński, Daniłowicz,  Lubomirski,  Mosbach,  8tad« 
nicki,  Dutkiewicz. — W  XIX  stuleciu,  z  wprowadzę* 
niem  do  dzielnic  polskich  praw  francuskich,  budzi 
się  literatura  ogólno  prawnicza.  Ukazują  się  prze- 
kłady praw  obowiązujących  cywilnych  i  karnych. 
Wychodziły  także  komentarze  i  wykłady  praw. 
Prawo  rzymskie  opracowali:  Maciejowski  Franci- 
szek, STielonacki  Józetat  (^Nauka  o  posiadaniu 
i  zasiedzeniu,  własności  według  prawa  rzymskie* 
go*;  .Pandekta*),  Dydyński  (.Instytucje  Gaja*, 
.Cesarz  Adrjan"),  Okęcki  i  inni.  W  prawie  kar- 
nem  odznaczyli  się  Hube  Romuald  (,0  teorjach 
prawa  kryminalnego*;  .Ogólne  zasady  prawa  kar- 
nego*), Małkowski  Konstanty,  Budziński  Stani- 
sław, Okólski,  Miklaszewski.  Na  polu  prawa  cy- 
wilnego był  dość  liczny  zastęp  pracowników,  jak 
Hube  Karol,  Dutkiewicz,  Józefowicz,  Wołowski 
Jan  Kanty,  Szymanowski  Jan,  Holewiński  i  wielu 
innych.  Władysław  Holewiński,  prof.  szkoły  głów- 
nej, a  potem  uniwersytetu  ogłosił:  .Projekt  postę- 
powania sądowo-karnego  w  r.  1862  i  1865*,  oraz 
ważne  dzieło  .0  zobowiązaniach*  (1875).  Potem 
wątek  samodzielnej  a  mającej  związek  z  rozwojem 
prawodawstwa  krajowego  pracy  prawniczej  u  nas 
się  przerywa,  wobec  reorganizacji  sądowej  w  Kró- 
lestwie i  braku  pracowników  na  polu  teorji,  gdy 
prawnicy  miejscowi  musieli  się  zamknąć  w  grani- 
cach adwokatary.  Cenną  pracę  historyczną  wy- 
dał jeszcze  Karol  Dunin  .0  prawie  Mazowieckiem* 
(Warszawa  1877).  Ważne  znaczenie  ma  dzieło  Pie« 
kosiuskiego  .Ludność  wieśniacza  w  Polsce  w  epo- 
ce piastowskiej*  (1897).  Godnem  uwagi  jest  stu- 
djum  O.  Balzera  .0  obecnym  stanie  nauki  prawa 
prywatnego  polskiego  i  jej  potrzebach*  w  dzieło 
.Studja  nad  prawem  polskim* /t^^^^^^i  1889> 
Winiarz  badał  i|Folski6>igj^ffi^^^sykicienia  ko 
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biet  w  wiekacli  Średnich*  (1896)  1  «Po1skle  prawo 
majątkowe  w  wiekach  średnich*'  (1898).  O  prawie 
paóstwowem  pisał  Kasparek  ,Prawo  polityczne 
ós^ólne^  i  .Podręcznik  prawa  politycznego*'.  Okol- 
ski  ogłosił:  .Ustrój  państw  europejskich  i  Stanów 
Zjednoczonych*'  (1888);  tenże  z  zakresu  prawa 
administracyjnego:  .Wykład  prawa  administracyj- 
nego oraz  prawa  administracyjnego,  obowiązują 
eego  w  Królestwie  Polskiem*  (1880—1884).  O  gmi- 
nie w  Królestwie  pisali:  Rembowski  .0  gminie  jej 
organizacji  i  stosunku  do  państwa**  (1873),  orsz 
Konie  .Samorząd  gminny  w  Królestwie  Polskiem** 
( 1886). — Z  końcem  w.  XVIII  zaczyna  się  i  u  nas 
wydzielać  z  zakresu  innych  nauk  społecznych  eko^ 
nomja  polityczna.  Pierwszym  pisarzem,  dotykają- 
cym tej  specjalności,  był  ks.  Hieronim  Stroynowski 
(.Nauka  prawa  przyrodniczego,  politycznego,  eko- 
nomiki politycznej  i  prawa  narodów**,  Wilno, 
1785);  Staszic  i  Czaeki  poruszają  też  materje  eko- 
nomiczne, ale  nie  oddzielają  ich  jako  całości  sa- 
modzielnej z  pojęć  prawnych  i  politycznych.  Łopa- 
ciński  w  swoim  .Rysie  szczęścia  narodowego** 
( 1809)  rozstrzyga  metodą  już  ekonomiczną  znacze- 
nie pomyślności  materjalnej  narodu.  Jan  Znosko 
tłómaczy  w  skróceniu  Smitha.  Walerjan  ks.  Stroy- 
nowski pisze  .Ekonomikę  powszechną  krajową, 
narodową**  (1815),  pierwszą  książkę  ekonomiczną 
u  nas,  dostawaną  do  warunków  miejscowych. 
Najwyżej  stanął  jednak  w  tym  okresie  Fryderyk 
hr.  Skarbek;  dzieło  jego  .Gospodarstwo  narodowe 
stosowane**  (rozszerzone  potem  w  wykładzie  .Ogól- 
ne zasady  nauki  gospodarstwa  narodowego**)  ma 
wiele  pierwiastków  samodzielnego  badania  i  ao  tej 
pory  wartości  nie  straciło.  Później  próbowali 
opracowania  podręczników  ekonomicznych  także 
Grabowski  i  Dangel.  Prace  trwale  wartościowe 
ogłosił  jednak  znówu  dopiero  Supiński  Józef, 
w  swem  dziele  .Myśl  fizjologji  powszechnej^;  prze- 
prowadza tu  zasadę,  że,  ponieważ  ogólne  prawa  świa- 
ta fizycznego  są  prawami  wszechistnienia,  zatem 
i  społeczność  ludzka  tymże  prawom  podlegać  mu- 
si; dzieło  to  jest  niejako  filozofją  społeczną.  Czy- 
sto ekonomiczne  zasady  wykłada  w  .Szkole  pol- 
skiej gospodarstwa  społecznego**.  Ma  tu  ciągle  na 
uwadze  warunki  miejscowe,  do  których  stosuje 
wywody  ogólne.  Ekonomicznemi  zagadnieniami 
zajmowali  się:  August  Cieszków  ski,  Hoene- Wroński, 
Stawiski,  Budny,  Korzy bski,  Lubomirski  Tadeusz. 
Ludwik  Wołowski  uprawiał  ekonomję  po  francu- 
sku. Do  nieudatnych  zupełnie  usiłowań  ekonomicz- 
nych należały  opracowania  Mittelstildta.  Na  wy- 
datnym poziomie  stanął  podręcznik  Bilińskiego 
.System  ekonomj i  politycznej**.  Pożyteczną  książ- 
ka dydaktyczną  są  W.  Załęskiego  .Zasady  ekono- 
miki**. .Gawędy  ekonomiczne**  wydał  Heryng  Zy- 
gmunt; tenże  dzieło  ekonomiczno-socjologiczao 
.Logika  ekonomji**.  J.  Piasecki  dał  w  .Ekonomji 
politycznej**  przeróbkę  niemieckiego  podręcznika 
SchOnberga.  Z.  Daszyńska  oparła  na  nowych  pod- 
stawach swój  wykład  ekonomji  p.  u.:  .Gospodar- 


stwo społeczne  w  zarysie*.  Stecki  oglodl  popular* 
ne  .Zasady  ogólne  ekonomji  społeczną)*,  61.  A. 
Kempner  w  .Zarysach  ekonomji  społeezaej*  (1901) 
rozebrał  całe  zagadnienie  ekonomicsne  z  nowego 
stanowiska  metodologicznego  i  etyesno-humaai- 
tarnego.  Pomijając  poszczególne  oprftoowania 
monograficzne,  zaznaczymy,  że  w  ostatnim  czasie 
powiększyła  się  ich  liczba  i  że  pracowali  na  tern  po- 
lu: Bloch,  L.  Górski,  J.  Milewski,  Głąbiński,  Krzy- 
wicki, Krusiński,  Kirszrot,  St  Piotrowski,  Daszyń- 
ska, St.  A.  Kempner,  St.  Grabski,  J.  Stecki*  J.  H. 
Marchlewski,  H.  Forsztater,  Gargas,  St.  Koszut- 
ski, II.  Radziszewski  i  inni. — Statystyka, ^zko  zobra- 
zowanie, oparte  na  spostrzeżeniach  liczbowych, 
stanów  i  zjawisk  życia  ludzkiego,  jest  nauką  no- 
wą. W  miarę  jej  rozwoju  poczęto  ją  sobie  i  u  nas 
przyswajać.  Przetłómaczono  dobre  podręczniki 
Haunshofera  i  Quetelet*a,  a  W.  Załęski  ogłosił  .Sta- 
tystykę porównawczą  Królestwa  Polskiego**  0876), 
oraz  .Teorję  statystyki  w  zarysie*  (1884).  W  za- 
kresie poszczególnych  badań  statystycznych  pra- 
cowali i  pracują:  Buczyński,  A.  Zakrzewski,  L. 
Krzywicki,  Kleczyński,  A.  Czyński  (.Etnografiez- 
no-statystyczny  zarys  liczebności  i  rozsiedlania 
ludności  polskiej),  J.  Bloch  (Kilka  dzieł  pierwszo- 
rzędnej wartości),  Romanowicz,  Piłat,  Rostworow- 
ski, St.  A.  Kempner.  Nowsze  prace  historyczne 
oparte  są  również  na  pierwiastkach  statystycznych 
(Pawiński,  Korzon).  O  finoMowoŁd  (skarbowości) 
pisał  w  1824  Fr.  ks;  Skarbek  .Rys  ogólny  nauki 
finansów;  Oczapowski  przełożył  .Zasady  umiejęt- 
ności skarbowej*  Raua(1868).  Obecnie  posiadam j 
dobry  podręcznik  Bilińskiego  pod  n.  .System 
nauki  skarbowej,  a  w  szczególności  nauki  o  po- 
datkach* (Lwów,  1876,  nowsze  wydanie  w  opraco- 
waniu Głąbińskiego  1894),  GIąbiński  wydał  tui 
własne  dzieło  p.  t.  .Pojęcie  nauki  skarbowej*^ 
(1889).  Ze  specjalnych  opracowań  godne  są  uwa- 
gi: Korzon  .Wewnętrzne  dzieje  Polski  za  Staidsła- 
wa  Augusta*  (t.  lV  .Finanse*^),  Bloch  .Finanse 
Królestwa  Polskiego*  (jako  tom  III  .Finansów 
Rosji);  Leo  .Finanse  Galicji*. — Socjohgja^  która 
jest  nauką  nową  datującą  od  czasów  Comt«*a, 
traktuje  w  stosunkach  między  gprupami  ludzkiemi 
i  o  warunkach  rozwoju  współżycia  ludzL  Pierw- 
sze poważne  dzieło  polskie  w  tym  zakresie  napi- 
sał L.  Gumplowicz  .System  socjologji*  (1889), 
a  socjologją  specjalną  (antropologję)  zajmuje  się 
dopiero  w  najnowszych  czasach  S.  Krzywicki 
(.Kurs  systematyczny  antropologji).*  Socjologiczne 
prace  Spancera  tlómaczył  J.  K.  Potocki,  autor  sa- 
modzielnego dzieła  z  tej  dziedziny:  .Współzawod- 
nictwo i  współdziałanie*  (1900).  Wcześniej  opra- 
cował .Szkice  socjologiczne*  Krusiński  (1891). 
Zaimują  się  tą  nauką:  Kulczycki,  Krauz,  Heryng, 
Ochorowicz,  Abramowski,  Winiarski,  Kucharzew- 
ski.  Sprawę  społeczną,  jako  zagadnienie  bytu  go- 
spodarczego, poczęto  u  nas  roztrząsać  stosunkowo 
dość  późno,  (jrdy  U  zw.  .pozytywiści*  wysunęli 
około  1870  prograiBi|f^^jrb^t;gjęi|(^4gagadai^ 
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nie  to  egofa  pomijali  i  uwagi.  Teorie  Marzą  ioi6 
HIago  nie  hyij  u  nas  znane.  Tłómaczenia  polskie 
jcg-o  dzieł  („Pisma  pomniejsze*.  „Przyczynek  do 
krjtyki  ekonomji  społecznej*)  ukazują  się  za  gra- 
nica około  1890.  Sprawą  tą  zajmują  się  obecnie 
prawie  wszyscy  młodsi  ekonomiści. 

Oeogra/ja  i  podróże.  Dział  ten  piśmiennictwa 
polskiego  nie  mógł  się  ani  tak  rychło  rozwinąć, 
ani  celować  bogactwem  nowyeb  z^iobyczy  nauko- 
wych^  Przyczyną  tego  był  w  części  spokojny, 
rozmiłowany  w  życiu  domowem,  nie  szukający 
diiwnycJi  przygód  i  zdarzeń  charakter  narodowy, 
częścią  tei  i  samo  położenie  geograficzne,  które 
nie  dozwalało  przedsiębrać  wielkich  podróży  mor- 
skich, a  tern  samem  odznaczyć  się  odkryciami  no- 
wych ziem  i  krajów.  Nie  mniej  jednak  nauka  go- 
egrafji  i  podróżopisarstwo,  zaczynając  zwłaszcza 
od  czasu  rozrostu  piśmiennictwa  w  XV  i  XVI  w., 
mogą  przedstawić  znaczny  zastęp  pracowników, 
którzy,  jakkolwiek  nie  oddawali  się  wyłącznie  stu- 
diom naukowym,  to  przecież  prace  ich  szczegól- 
niej dla  ziemioznawstwa  rodzinnego  są  wielkiej 
donioałoścL  Dla  łatwiejszego  przedstawienia  bę- 
dziemy mówili  w  tym  krótkim  rysie  naprzód  o  pra- 
cach odnoszących  się  do  geografji  w  scisłem  zna- 
czenia tego  słowa,  tak  ogólnej,  jak  i  krajowej, 
a  później  o  opisach  podróży.  Nie  wspominamy  tn 
prac  odnoszących  się  do  geografji  matematycznej, 
bo  te  wymienione  są  przy  astronomji  i  naukach 
matematycznych.  Co  się  tycze  geografji  właści- 
wej, to  rzecz  naturalna,  iż  ziemioznawstwo  Polski 
musiało  znacznie  wyprzedzić  geografję  powszech- 
ną. Pierwszem,  znakomitszem  u  nas  dzieleń^,  od- 
noszą^e^p  się  dcopisu  szczegółowego  Polski  i  kra- 
jów przyległych  od  wschodu  jest:  ^Tractatus  de 
doabus  Sarmatiis:  Asiana  et  Europiana,  et  de  cont- 
cutis  itt  eis*  przez  Macieja  z  Miechowa  (Miecho- 
witę). W  dziele  tem,  wyszłcm  w  Krakowie  u  Hal- 
lera w  1517,  a  przełożonem  w  niewiele  lat  później 
na  polski  przez  Andrzeja  Glabera  pod  tyt.:  » Wy- 
pisanie dwojej  krainy  świata*  (Kraków,  1535), 
prostuje  autor  dawniejsze  błędne  wyobrażenia 
o  krajach  północnych;  granice  Sarmacji  europej- 
skiej oznacza  między  Wisią  a  Donem,  a  azjatyc- 
kiej między  Donem  i  morzem  Kaspijskiem.  Wy- 
borne to  dzieło  Miechowity  przełożone  było  na  ję- 
zyki włoski  i  niemiecki.  Oprócz  dzieła  Miechowi- 
ty, w  XVI  wieku  ukazały  się  jeszcze  dwie  prace, 
odnoszące  się  do  geografji  Polski.  Jedna  Stanisła- 
wa Sarnickiego,  p.  t  .Descriptio  reteris  et  norae 
Poloniae,*  jest  zbytecznie  upstrzona  etymologicz- 
nemi  wywodami  i  bajkami  kronikarskiemi,  ale  na- 
pisana poprawną,  a  niekiedy  i  ozdobną  łaciną,  za- 
wiera szczególnie  ciekawe  wiadomości  do  Ukrai- 
ny i  Podola,  które  Samicki,  czy  to  sam  z  rozkazu 
Jana  Siemieńskiogo,  kasztelana  lwowskiego,  zwie- 
dził, czy  też  tylko  spożytkował  użyczone  mu  przez 
Siemieńskiego  do  tego  przedmiotu  materjały.  Waż- 
niejsze jeszcze  ma  znaczenie  praca  Marcina  Kro- 
mera: .Polonia,  siyedesitu,  populis,  moribus,  ma- 


gistratibus  et  republica  regni  polonici  libri  dno* 
(Bazylea,  1563,  Kolonja,  1577  i  1589).  Opis  ten, 
niewielki  rozibiarami,  jest  pięknymi  obrazem  we- 
wnętrznego urządzenia  kraju,  tak  pod  względem 
politycznym,  jak  i  społecznym.  8tyl  doskonały* 
jasność  przedstawienia,  trzeźwość  sądu,  czynią  tę 
pracę  najlepszą  geogratją  owych  czasów.  Przełożył 
to  dzieło  Kromera  i  wyda)  w  Wilnie  1853  Włady- 
sław Syrokomla  (Ludwik  Kondratowicz;  p.  n.  ^Pol- 
ska,  czyli  o  położeniu,  urzędach  i  rzeczypospolitej 
królestwa  polskiego.'  Pośledniejszą  ma  wartość 
praca  Stryjkowski  ego  „Sarmatiae  Europeae  de- 
scriptio"  (Kraków,  1578),  którą,  czy  to  już  przygo- 
towaną do  druku,  czy  tylko  zebraną  w  materjałach 
jeszcze  nieąporządkowanych,  dostawszy  w  swe 
ręce  Gwagnin  (Aleksander),  wydał  pod  nowem  na- 
zwiskiem. Jest  to  opis  Polski  i  ziem  z  nią  pałą- 
czonych,  a  także  Szwecji,  Danji  i  Rosi  zadniepr- 
skiej,  przepełniony  wielu  ciekawemi  szczegółami, 
ale  ułożony  bez  ładu  i  porządku.  Dzieło  to,  prze- 
tłómaczone  na  polski  pod  okiem  Gwagnina  przea 
Paszkowskiego,  wyszło  1611  r.  w  Krakowie  p.  t. 
.Kronika  Sarmacji  Europejskiej.*  W  epoce  scho- 
lastyczno-makoronicznej  naszej  literatury  upadek 
ogólny  nauk  odbija  się  także  i  na  nauce  geografji, 
dzieło  takiej  wartości  jak  Kromera  nie  ukazuje  się 
żadne.  Nikt  się  zdobyć  nie  może  na  napisanie,  nie 
już  geogra^i  całego  świata,  ale  nawet  i  własnego 
kraju.  Wychodzą  wprawdzie  książki  zawierające 
wiadomości  geograficzne,  ale  wiadomości  te  niezu- 
pełne, bezładne,  odnoszące  się  zwykle  już  tylko  do 
jednej  ziemi,  najczęściej  pomieszane  z  mnóstwem 
szczegółów  historycznych,  często  nie  mających 
związku  z  danym  przedmiotem.  W  ten  sposób  pi- 
sali: Okolski  Szymon,  Józefowicz  Jan  Tomasz, 
Święcicki  Andrzej  .Topographia  Masoviae*  (1634), 
Paprocki  Franciszek.  Lepsze  są  prace  cudzo- 
ziemców, Beaupian*a  ^Dćscription  de  i*Ukraine  et 
des  pro7inces  adjacentes**  i  Celarjusza  (Andrzeja) 
„Regni  Poloniae,  regionumque  omnium  ad  id  per- 
tinentium  noyissima  descriptio'  (1659).  To  ostat- 
nie  długi  czas  uchodziło  za  najlepsze  w  tym  przed- 
miocie. Do  następnej  już  epoki  można  odnieść 
wydane  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Wła* 
dysława  Aleksandra  Łubieńskiego  w  1740  obszer- 
ne dzieło  geograficzne  p.  t.  „Świat  we  wszystkich 
swoich  częściach  większych  i  mniejszych,  geogra- 
ficznie i  historycznie  określony,  z  opisaniem  reli- 
gi i,  rządów,  rewolucji,  praw,  zwyczajów,  skarbów, 
ciekawości  i  granic  każdego  kraju.**  Jest  to  bez- 
spornie najlepsza  na  owe  czasy  książka  geografi- 
czna. Większą  jej  część  zajmuje  opisanie  Euro- 
py, a  między  jej  państwami  i  Polski;  podrzędniej- 
sze miejsce  zajmuje  opis  innych  części  świata, 
a  najmniej  dokładnem  jest  opisanie  Australji.  Po* 
gląd  Łubieńskiego  jest  trzeźwy,  wiadomości  zebri^ 
ne  z  najlepszych  mu  źródeł,  język  czysty,  gładki 
i  zupełnie  wolny  od  makaronizmów.  W  epoce 
odrodzenia  się  literatury,  ezyli  w  tak  zwanym 
okresie  stani8ławowsk|||itiz£p<l^id$0®#mym) 
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f  0Mikft  geo^tf^t  fitzjMknj^  nowjek  i  zdolnjA 
fTMeowntków;  do  Ukieh  naieia:  Wjriries  Karol. 
jtt^uiU^  kiÓTf  odbjWBzj  foórAte  po  sadiodoiej 
Kuropie,  of^łofił:  yGeografja  czasów  teraźniej* 
Bzyen*  (l7iSb)  i  .Geograf  ja  powazcebna  czjli  opi- 
jania kr<^tkia  zieni*''  Obie  te  książki  odznaczają 
ai{  ezjBioi^ą  i  pi^kiioicif  jęzjka  i  gl^oka  zna- 
jomoieią  przedmtoUi,  oprócz  bowiem  właściwego 
opiio  fizjrczflep^o  krajów,  podaje  on  wiadomości, 
iyeząee  ai^;  rehgji,  obyczajów,  rządu,  przemjała, 
łiandla  i  t  d«  Waga  Teodor  napisał  „Krótkie  bi- 
atorji  polskiej  i  geografji  zebranie*  (Supraśl  1765); 
ksiM^/ka  Wagif  jakkolwiek  nie  bez  wiela  usterek, 
sna  przecież  zaletj,  o  czem  świadcz/  jej  powodze- 
nie 1  liczne  edjcje.  Ważniejszym  pracownikiem 
V  geografji  byt  Siarcz  jński  Fraaciszek^ltóry  ogło- 
si/ obszerną  3-tomową  pracę  p.  t.  „Geografja  czy- 
li opisanśe^naturalne,  bistoryczne  i  polityczne  kra- 
jów i  narodów  wo  czterecb  częściach  świata  za- 
wierających się;''  Po  krótkim  opisie  kosmograficz- 
nym  i  Haycznym  ziemi  przedstawia  Siarczyński 
w  Nzerokiob  rozmiarach  obrazy  państw  enropoj- 
skiol^ T^^lałowaó  wypada,  ii  dzido  to  nie  jest  wy- 
kouczoim,.«v.'Urak  tu  bowiem  opisu  ziem  polskich, 
II a  00  autor  chciał  położyć  największy  nacisk, 
i  opisu  innych  części  świata.  W  niewiele  lat  póź- 
nił!} wyszło*  znakomite  dzieło  Jana  Śniadeckiego 
„(i(aogra^a  czyli  opisanie  matematyczne  i  fizycz- 
no :6ieniśt<(Wttr8zawa,  1804).  Dzieło  to  sam  Śnia- 
deoki  uwalał  za  najlepszą  swę  pracę  i  miał  słusz- 
ność. Nie  jest  to  bowiem  prosta  kompilacja  lub 
przeróbka  jakiejś  pracy  zagranicznej;  przeciwnie, 
Hnladeoki,  korzystając  a  głębokiej  swej  znajomo- 
ści matematyki,  astr.ouomji,  fizyki^  wszystkie  wia- 
domośoi  odnosząca  się  do  geogra^i  umiejętnie  ze- 
brał, systematycznie  uporządkował  i  jasno  a  pięk- 
nie wyłośył.  Nakreślić  obrap  Polski  w  wieku 
Z^K^ituntów  usiiował  Tomasz  Swięoki  w  dziele  p. 
t.  .Opis  starożytuoj  Polski*  (Warszawa,  1816). 
W  osasach  najnowszych  badanie  naukowe  prze- 
aatuśoi  odbiło  się  i  na  geogratji.  Olbrzymie  w  tym 
waględiie  anaoiunie  ma  dzieło  Michała  Balińskie- 
:o  i  Tymoteusza  Lipińskiego  p.  i,  „Starożytna 
^olska/  W  I-ym  tomie  zawarty  jest  opis  Wiel- 
kopolski, w  drugim  Małopolski,  w  3-im  Litwy. 
Uoeio  to,  oparte  na  śródłaoh  urzędowych,  podąje 
ważne  historyoane  i  etatystyczne  wiadomości 
o  wsaystkiuh  miastach  i  oiekawsayoh  miejscowo* 
Hoiaoh  dawa<^  rsecsypospolitej.  Znakomitym  ge- 
ogroiem  był  takie  sławny  naas  historyk  Joachim 
Lelewel,  Jego  praca  p.  t«  .Badania  starożytności 
we  względzie  geogratji*  (Warszawa,  1^20)  naoe- 
ohowaua  jest  ogromną  uoaonością  i  ustępuje 
luoie  tylko  pracom  Uosselina«  O  wielkiej  sutgo- 
uuMoi  geogralji  Lelewela Hwiadoiy  wymownie póś- 
iiuMsse  jogo  dsieło,  wydane  w  Hrukseli  p.  t*  «Ge- 
i^Ktaphio  du  woyeu  śjro*  (:2 1.,  1850),  i>o  najlep- 
ti^Yob  geo^rratów  nalolai  poota  Wiucen^  Pol,  któ* 
ly  oelowat  anąjoiuojjioią  \  »gł\>bi<>uu>ia  aaukowem 
g<^^gra(ji  wła2»u<»go  In^ju*   ^^o^tawU  on  po  sobie 


tent  prace  w  rękopisie^  a  ta,  które  się  dotych* 
czas  ukazały,  jak:  .Północny  wschód  Earppy  pod 
względem  natury*  (Kraków,  1851);  ,Rzat  oka  na 
północne  atoki  Karpat*  (1869);  ^Obrazy  a  iycia 
i  podróży*  (2  1869—71),  dą|>  wymowne  świa- 
dectwo głębiokiej  jego  nanki  i  bystrego  poglądu. 
Pol  celnie  takie  pięknością  przedstawienia.  Obok 
Pola  należy  postawić  Lucjana  Tatomira,  badacza 
rodzinnej  ziemi,  odznaczającego  aię  wielkim  talen- 
tem; wydawał  on  Skarbniczkę  dziejów  i  rzecij 
polskich,  której  pierwsza  część  stanowi  ^Geogra- 
ija  fizyczna  dawnej  Polski. '''^  Jest  to  obraz  ziem 
należących  do  dawnej  rzeczypospolitej,  nakreślo- 
ny z  życiem  i  prawdy,  oddany  stylem  pięknym, 
czystym  i  pełnym  rozmaitości.  Jeszcze  większą 
ma  wartość  następna  praca  Tatomira  .Geografja 
i  statystyka  ziem  dawnej  Polski,*  gdzie  podaje 
bardzo  bogate  szczegóły,  odnoszące  się  do  staty- 
styki. Zwięzłością  i  jasnością  wykłada  odinacza 
się  drobne  dziełko  Szyca  (Joachima)  i^Geogratja 
dawnej  Polski*  (Poznań,  1861).  Mniejszej  wagi, 
bo  odnoszące  się  tylko  do  pojedynczych  części 
kraju  dawnej  Polski,  są  prace:  Platera  ,Opia  wo- 
jewództwa Poznańskiego*  (1841);  Opisanie  histo- 
ryczno-statystyczne  wielkiego  księstw*  Poznań- 
skiego* (1846);  Stopnickiego  , Galicja  pod  wzglę- 
dem topograflczno-geograficznym  i  histoiycznym'' 

(1849)  ;  Wiślickiego  »Opis  królestwa  Polskiego  pod 
względem  historycznym,  statystycznym,  rolni- 
czym, fabrycznym,    handlowym  i  obyczajów* 

(1850)  ;  Tyszkiewicza  nOpisanie  powiatu  Boryso- 
wskiego*  (1847);  Kulikowskiego  .Opisanie  powia- 
tu Wasilkowskiego;*   C.  Jankowskiego  ^Powiat 
Oszmiański*  (2  t.,  1896—900)  i  in.   Dosyć  liczne 
są  opisy  Tatr,  jak:  Wrześniewskiego  «Tatry 
i  Podhalanie*  (1882);  Rehmana  «Tatry  pod  wzglę- 
dem fizyczno-geograficznym*  (1895);  £ljasza-Ra- 
dzikowskiego  .Pogląd  na  Tatry*  (1896);  Witkie- 
wicza .Na  Przełęczy*  (1891).   Z  prac  nowszych, 
tyczących  się  geografji  kraju,  wymienimy  jeszcze: 
W.  Nałkowskiego  .Geograficzny  rzut  oka  na  daw- 
ną Polskę*  (1888);  B.  Limanowskiego  ,»Galicja 
przedstawiona  słowem  i  ołówkiem*  (z  rysunkami 
W.  Tetmajera,  1892);  A.  Rehmana  .Ziemie  dawnej 
Polski  i  sąsiednich  krajów  słowiańskich*  (t.  1, 
Karpaty,  1895).  Szczególnej  jednak  wagi  dla  kra- 
joznawstwa jest  pomnikowy  .Słownik  geograficz- 
ny królestwa  Polskiego  i  innych  krajów  słowiań- 
skich* rozpoczęty  przez  Sulimierskiego,  a  dokoń* 
caony  przez  B.  Chlebowskiego  i  W.  Walewski^o 
(14  t.,  1870—98,  oraz  dodatek  1900).  Badaniem 
geograQi  i  etnogprafji  krajowi^  ząjmuje  .Wi- 
sła,* wydawana  w  Warszawie  od  1888  r.  Mniej 
zasobn%  jest  literatura  polska  w  prace  odnoasace 
się  do  geografji  powszechnej.   Długi  esaa  pano- 
wało na  tern  polu  ogromne  zfkniedbanie  i  nietylke 
ie  brakowało  od  czasów  Śniadeckiego  dobrych 
dzieł  oryginalnych,  ale  nawet  i  tłómaozeń.  Przy- 
kro wyznać,  iś  młodzieś  krąjowa  musiała  nczyó 
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B jeh  podręosniUw  bei  wartośd  naukowej.  Do- 
piero po  1860  T.  laradzono  tema  brakowi  prze- 
Uadem  dobrreh  podręczników  KlOdena,  PdUa, 
Guthego.  W  ostatnioh  ezaaaoh  żywa  działal- 
ność na  polu  geog^ratji  rozwin%t  m.  Nałkowski: 
^Zarjs  geografji  powszechnej  poglądowej''  (1895^; 
yZar/s  geografji  powszechnej  rozumowej"  (1894). 
^Szkice  geograficzne**  (1900).  Dla  szkół  galicjrj- 
akieh  Baranowski  i  Dziedzicki  napisali  «Geografję 
powazechną**  (2  cz.»  1898);  F.  Czerny  wydał: 
^Ogólną  geografję  handlową*  (1889).— Dość  boga- 
to jest  nasza  literatura  w  opisy  podróży  lądowych 
po  £aropie  i  północno-wschodniej  Azji.  Wymie- 
simy ta  tylko  najważniejsze*  a  mianowicie:  Ale- 
ksander Sapieha  ogłosił  , Podróże  w  krajach  sło- 
wiańskich, odbywane  w  laUch  1802  .1  1803**, 
<18ll);  Jan  Potocki  odbywał  wielkie  podróże  po 
Earopie,  Azji  i  Afryce  i  napisał:  „Fragments  hi- 
atonąues  et  geographiques  sur  la  Scythie,  la  Sar- 
mathie,  et  les  blares'*  (1796);  .Recherches  sur  la 
Sarmathie*"  (1788);  «Voyage  de  Basse  Saie" 
(1795);  Edward  Raczyński  wydał  .  Dziennik  po- 
dróiy  do  Turcji,  odbytej  w  1814  r.*  (1823);  Kra- 
szewski napisał  ^Wspomnienia  Polesia,  Wołynia 
i  Litwy'  (1840);  ^Wspomnienia  Odesy,  Jedyssana 
i  Badzaku*  (1845—1846);  Przezdziecki  ogłosił: 
^Podole,  Wołyń  i  Ukraina*  (1841);  .Szwecja 
i  Norwegia"  (1836);  Tyszkiewicz  »Listy  o  Szwe- 
eji*  (1846);  Felińska  .Wspomnienia  z  podróży  do 
Syberji,  pobytu  w  Berezowie  i  Saratowie"  (1853); 
Łneja  iłautenstrauch  .Wspomnienia  o  Francji" 
(1839;;  .Miasta,  góry  i  doliny"  (1847);  .W  Alpach 
i  za  Alpami";  Maurycy  Mann  .Podróż  na  Wschód" 
(1854);  2enon  Fisz  .Listy  z  podróży"  (1859); 
Ignacy  Dumejko  pisał  po  hiszpańsku,  tłómaczył  na 
polski  jego  dzieło  Jan  Zainostowski  i  wydał  pod 
ty  talem  .Araukanjai  jej  mieszkańcy"  (1860);  Józef 
Kremer  .Podróż  do  Włoch"  (1859—67);  Miłko- 
wski  .Wędrówki  po  Słowiauszczyznie  południo- 
wej"; Witwioki  .Listy  z  zagranicy";  Goszczyński 
.Dziennik  podróży  do  Tatrów";  Hołowiński  .Piel- 
ł^rzymka  do  ziemi  świętej";  A.  Pawiński  .Portu- 
galja,  listy  z  podróży"  (1881),  .Hiszpanja" 
(1881),  .Serbja*  (1874).  Liczne  zwłaszcza  opisy 
po  krajach  Europy  ogłosił  w  ostatnich  czassch 
8.  Bełza.  Ciekawe  także  i  obfite  w  opisy  Syberji 
s%  dsieła:  Rufina  Piotrowskiego,  Jakóba  Gordona 
(pisał  także  Przechadzki  po  Ameryce),  Gillera 
Agatona  (nadzwyczajnie  ważny  i  ciekawy  opis 
krainy  Zabajkalskiej),  Władysława  Czaplickiego 
i  innych.  Opisy  podróży  po  dalszych  częściach 
świata  podali:  Strzelecki  .Dziesięó  lat  pobytu 
w  Australji,"  Rehman  .Szkice  z  podróży  do  Af- 
ryki południowej"  (1880);  Rostafiński  .Świat  i  lu- 
dzie Algieru"  (1896);  J.  Siemiradzki  .Za  morze" 
(1894);  .Szlakiem  wychodźców"  (1900);  .Z  War- 
szawy do  równika"  (1885,  1893);  Dunikowski  .Od 
Atlantyka  poza  góry  Skaliste"  (1893);  Dybowski 
.Wyspy  Komandorskie"  (1885);  B.  Reichman 
«Z  dalekiego  Wschodu"  (1881);  K  Strumpf  .Obra- 


zy Kaukazu*  (1900);  Sieroszewski  .Dwanaście  lal 
w  kraju  Jakutów"  (1900);  hr.  J.  Potocki  opisał  swo 
wyprawy  myśliwskie  do  Azji  i  Afryki  ^1900).  Wy- 
bitne stanowisko  śród  podróżników  zajmuje  Kubary, 
badacz  wysp  oceanu  Spokojnego,  ale  sprawozdania 
swe  ogłaszał  głównie  po  niemiecku. 

Z  piśmiennictwem  geograflc7.nem  wii^żą  się  ściśle 
i  karty  geograficzne.  Za  najdawniejszą  mapę^^PoIski 
uważać  należy,  wydan%  w  trżech  częściach  w  Kras- 
kowie około  1526—1528  w  drukarni  i  chalkograiji 
Florjana  Unglera,  układu  Bernarda  Wapoęąkiego, 
kanonika  krak...  sekretarza^króla  Zygmunta.  .  .Nia 
doszły  one  wprawdzie  naszych  czasów  i  nie  są 
znane  bibljogratom,  wszelako  o  ich  wyjścia  świad- 
czy przywilej  tegoż  króla  z  18  października  1526» 
znajdujący,  się  w.  metryce  koronnej  w  Warszawie 
(ks.  EE/YoI.  40,  str.  39),  zapewniający  wyłączną 
ich  sprzedaż  nakładcy.  Na  sejmiku  mazowiec- 
kim w  1587  Warszewicki  produkował  mapę  ziem 
polskich,  jakoby  i  rozkazu  Zygmunta  Augusta 
sporządzoną.  W  połowie  XVIi  w.  Beauplan  uło- 
żył mapę  Polski  i  oddzielną  Ukrainy,  chalkogra- 
iowaue  w  Gdańsku  przez  Wilhelma  Hondiusa,  po 
którego  śmierci  kupił  od  wdowy  JajkKazimiera 
pozostałe  klisze  mapy  Polski.  Hondius  <^ikogrą- 
tował  również  plan  hagien  Pińskich,  zdjęty  prżel 
Daniela  Zwicke,  i  kopalń  wielickich,  dokonany 
przez  geometrę  Marcina  Germana.  Pod  panowa- 
niem Stanisława  Augusta  przedsięwzięto  zbadanie 
kraju  we  wszystkich  szczegółach.  Jakoż  Antoni 
Fridhei ber,  geometra,  zebrał  w  jedną  całość  plany 
kopalni  Wieliczki  z  pomiarów  i  rysunków  różno« 
cześnie  wykonywanych.  Blachy  tych  map  znajdo- 
wały się  w  archiwum  wydziału  górnictwa  przy 
komisji  skarbu.  B.  Folin,  kapitan  w  korpusie  ar- 
tylerji  koronnej,  wydał  w  r.  1770  wielki  atlas  król. 
polskiego,  a  w  dwa  lata  później  Rizzi  Zautoni 
ohalkogralował  swój  atlas.  Karol  de  Perthies, 
pułkownik,  geograf  królewski,  wygotował  ogólną 
topograficzną  mapę  dawnej  Polski  i  oddzielnie 
każdego  województwa,  z  których  zaledwie  kilka 
jest  sztychowanych.  Mapa  hydrograficzna  daw- 
nej Polski,  wykonana  przez  korpus  inżynierów 
kosztem  Tadeusza  Czackiego  (10,000  czerwonych 
złotych),  złożona  w  oryginale  komisji  skarbowej,  ^ 
przewieziona  następnie  została  do  Petersburga; 
przerys  zaś,  znajdujący  się  w  bibljotece  poryc- 
kiej,  po  jej  sprzdaży  dostał  się  był  do  zbiorów  pu« 
ławskich.  Również,  mapę  geognostyczną  i  geo« 
logiczną  okolic  Olkusza  wygotowali  w  tym  cza- 
sie Deutsch  i  Andrzej  Okniński.  Bibljoteka  Załus* 
kich  posiadała  znaczny  zbiór  map  dawnej  Polski, 
który  powierzono  Janowi  Maurycemu  Brnhlowi, 
mającemu  zamiar  chalkografowauia  ich  w  Dreź- 
nie. Zamiar  ten  upadł  z  powodu  śmierci  Brdhla, 
cały  zaś  zbiór  map  przepaat  bez  śladu,  sprzedany 
cząstkowo  przez  licytację  z  innemi,  pozostalemi 
po  nim  papierami.  Prawdopodii^bnie  ta  drogą 
znaczna  część  egzenip|a^t5^kflzła  do  illSlu  bi« 
bljoteki  drezdeńskiej,  która  w  swych  pięciu  wiel* 
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posiada  bardzo  ważny  i  obfity  %h\ór  map  i  planów 
dawnej  Polaki.  Przybliżone  pojecie  o  zatraconym 
sbiorze  map  i  atlasów,  stanowiących  niegdyś  włas- 
ność bibljoteki,  daje:  Sjna  map  gugraficznych,  nło- 
żony  w  r.  1795  przez  Jana  Daniela  Janockiego, 
prefekta  rzeczonej  bibljoteki,  wedle  którego  ów- 
cseśnie  znajdowało  się  duplikatów  map  rozmai* 
tych  krają  polskiego  sztuk  153.  (Pon  Mapografja 
;  dawnej  Polski  przez  Edwarda  barona  Rastawiec- 
|kiegOi  Warszawa,  1846).  W  zeszłym  stuleciu,  pra- 
lce na  tern  polu  w  najrozliczniejszych  kierunkach 
< zmierzały  stopniowo  ku  wszelkim  możliwym  udo- 
kładnieniom,  mianowicie  zastosowania  astronomji 
'W  ziemiomierstwie.  Do  ważniejszych  publikacji 
należą:  ,Mapa  pocztowa  i  podróżna  Królestwa 
Polskiego  i  Wiel.  ks.  Poznańskiego"*  (1817)  Julju- 
:6za  Kolberga,  oraz  tegoż:  .Atlas  wszystkich  ośmiu 
województw  i  wielka  mapa  Królestwa  Poiskiego** 
(1833).  Syna  jego  Wilhelma:  .Pian  miasta  sto- 
łecznego Warszawy**  (1848);  «Mapa  drogi  żelaz- 
nej Warsz.-Wiedeńsklej'*  (1850).  Jana  Papłońskie- 
go:  .Mapa  Słowiańszczyzny  lechickiej  i  Prus 
z  X'-X1I1  w.*  (1862).  I.  Nipanicza  Mapa  Królestwa 
Polskiego^  podzielonego  na  5  i  10  gub.  Oryginał- 
.nie  ilustrowana  mapę  Królestwa  Polskiego  opra- 
eowała  J.  Wójcicka.  Mapę  Galicji  sporządził  La- 
.tinik''  (1879);  .Kartę  dawnej  Polski  wydał  generał 
.  W.  Chrzanowski  w  skali  1:300.000"  (Paryż,  1859), 
*  w  tejże  skali,  z  tekstem  niemieckim,  Wolff  (Ham- 
burg, 1872);  inną  kartę  Rzeczypospolitej  Polskiej 
opracował  Babirecki  w  Krakowie.  Znakomite  rów* 
nież  zasługi  położyli  w  tym  rodzaju:  Armiuski 
'(.Łysa  Góra  w  gub.  Kieleckiej'*),  Bansemer,  Bec- 
ker, Bloede,  Bem,  Chodźko,  Chrzanowski,  Dułour 
Wrotnowski,  Hammer,  W.  Handtke,  Hempel  Jan, 
Uirszeil,  Kośmiński,  Krieger  Andrzej  Mapa  (.Gub. 
Kieleckiej  i  Piotrków,  geognostyczna  1872),  Kum- 
mersberg,  Lelewel,  Łabęcki  Hieronim,  Montpe- 
reuz,  Szafarzyk  (ogólna  mapa  ziem  słowA  Pawło- 
wicz, Plater  St.,  1.  B.  Pusch,  Rizzi,  Weoel,  Zejsz- 
ner  Ludwik  i  w.  i.  Od  r.  1837  zakład  litograficz- 
ny I.  Herknera,  a  następnie  chromolitograficzny 
A.  Dzwonkowskiego  w  Warszawie,  wyrobiły 
znaczną  liczbę  map,  dotyczących  nie  tylko  ziem 
i  miejscowości  polskich,  ale  i  innych  zagranicz- 
nych. Od  r.  1859  pisma  codzienne  warszawskie 
w  epoce  wojen:  włoskiej,  austro-pruskiej  i  fran- 
cusko-niemieckioj,  dodawały  autogratowane  ma- 
py miejscowości  tych  krajów,  w  których  wojna 
oyła  prowadzona,  dla  ułatwienia  czytelnikom  po- 
jęcia o  ruchach  i  rozpołożeniu  armji  wojujących. 
;lnicjaty^ę  w  tym  względzie  dał  A.  Zakrzewski 
wydaniem  w  r.  1828:  .Mapa  teatru  wojny  w  euro- 
pejskiej i  azjatyckiej  Turcji  z  najlepszych  kart 
geograficznych  ułożona  i  ku  wygodzie  czytelni- 
kom Kurjera  i  Gazet  ofiarowana  w  Warszawie.^ 
,  Gazeta  Codzienna  z  t.  lS'i'i  dołączyła:  .Plan  m. 
Oporto**;  litogr.  Putalewicz.  Ty"m  sposobem  na- 
4aao  niejako  impuls  ogółowi  do  czytania  wszelkich 


podobnych  pnllikacji  z  realn:}  Jedyuie  \otzjM\ 
mając  pód  ręką  odpowiednie  mapy  i  ałlaaj,  kt<C 
rych  brak  nader  dotkliwie  czuć  się  daje.  Z  reor- 
ganizacją władz  administracyjnych  niektóre  rzą- 
dy gubernjalne  autognfowały  w  swych  licogra- 
fjach  mapy  pojedyńczych  powiatów,  wedle  podziału 
ich  na  gminy  wiejskie,  jak  w  Kielcach,  lab  w  Ka« 
liszu;  ograniczone  do  nader  szczupłej  liczby  eg- 
zemplarzy i  ztąd  nie  znajdnjąoe  się  w  handla  księ- 
garskim, są  prawie  zupełnie  nieznane  ogółowL 
Atlasów  ogólnych  z  tekstem  polskim  jest  niewiele; 
dla  szkół  służy  .Atlas  geograficzny*'  Kozenoa 
(wyd.  2,  Wiedeń,  1898)>  .Wielki  atłas  geograficz- 
ny,** , wydawany  pod  redakcją  W.  Nałkowskiego 
i  A.  Świętochowskiego  (dotąci  22  zeszyty)  jest 
przeróbką  klisz  niemieckich.  ^Karty  geograficzne, 
załączane  do  naszej  Encyklopedji  powezechnif^  zło- 
żą atlas  do  użytku  podręcznego. 

Matematyka  kwitnie  w  Pokce  już  przy  schyłka 
XVI  w.,  a  wielu  protesorów  krakowskich  ałynie 
po  £uropie.  W  języku  polskim  ogłaszają  pierw* 
sze  wykłady  matematyki  liłos  (ary tmety ka/i  Grzeb- 
ski  (geometria),  w  XVII  w.  SolskL  W  tymle  cza- 
sie Kochański  należy  do  pierwszorzędnych  ów- 
czesnych matematyków;  słynny  jest  zwłaszcza 
podany  przez  niego  sposób  graficzny  oznaczenia 
długości  okręgu  koła.  Do  dawniejszych  też  pisa- 
rzów  należą:  Brzoski,  Tylkowski,  (iorczyna  i  ia. 
W  końcu  osmnastego  i  na  początku  dziewiętnaste* 
go  wieku  matematyka  rozwijała  się  pomyślnie, 
a  podręczników  naukowych  bardzo  wiele  z  tego  po- 
zostało czasu;  ważniejsi  owocześni  pisarze  8%:  Wyr- 
wicz,  Ureczyna,  Czech,  Gawroński,  Zaborowski, 
Krzyżanowski,  Niemczewski,  Poliński,Lewocki,  Dą- 
browski, Buchowski,azwła8ZCzaJ.Śniadecki9  który 
wywarł  wpływ  przeważny  uacały  ruch  ówczesny 
naukowy  w  kraju.  W  późniejszych  czasach  uka- 
zała się  też  znaczna  liczba  podręczników,  przeważ- 
nie jednak  z  matematyki  elementarnej,  w  ostatnich 
dopiero  latach  coraz  częściej  zjawiają  aię  sa- 
modzielne rozprawy  z  najważniejszych  działów 
matematyki,  zamieszczane  głównie  w  Pamiętniloi 
Akad,  nauk  krakowskiej^  w  FamięU  Towearg,  nauk 
ścisłych  w  Paryżu.  (1870--82);  w  ^Pracach  fizyez^ 
no-^natemałycznych,*^  wydanych  od  1888  w  W^ar- 
szawie  przez  Dicksteina,  W.  Natanspna  i  Gosiew- 
skiego, oraz  w  Wiadomościach  matematycznych* 
wydawanych  przez  Dicksteina  od  1897.  Z  inicja- 
tywy Baranieckiego,  a  nakładem  Kasy  pomocy 
naukowej  imienia  Mianowskiego  wydawana  BibL 
fizyczno-matematyczna  obejmuje  znaczny  liczbę 
podręczników  z  różnych  działów  matematyku 
Z  pisarzów  ostatnich  tych  czasów  ważniejsi  są: 
Frączkiewicz,  Wrześniowski,  Radomiński,  Mazur- 
kowski,  Zubelewicz,  Niewęgłowski,  Steczkowski, 
Libelt,  Żmurko,  Żuliński,  Babczyiiski,  Żebrawski, 
Zajączkowski,  Mertens,  Sągajło,  Kretkowski,  FoU 
kierski,  Gosiewski,  Puzyna,  Dickstein,  Sochocki, 
Hertz,  Żórawski,  Ptaszycki^^ranke,  ^ępiński 
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Atironomja  odilawna  liczyła  zawsze  wielu  zwo- 
lenników, a  świetnieje  wielkiem  nazwiskiem  Ko- 
pernika. Oprócz  Kopernika  słjnęli  w  £uropie:  Jan 
Głogowcz jk,  Wojciech  Brudzewski,  Marciu  z  Ol- 
kusza. Prace  niektórych  akademików  krakow- 
fikieb  przyczyniły  się  do  reformy  kalendarza,  a  ka- 
lendarze krakowskie  daleko  się  po  £uropie  rozcho- 
dziły. Z  czasów  następnych  znakomitym  jest 
Gdańszczanin  Heweljusz,  a  w  końcu  XVIII  i  na 
początku  XIX  w.  ważne  zasługi  położyli:  Poczo- 
out,  Śniadecki,  Łęski,  Sławiński,  Armiński,  w  póź- 
niejszych czasach  Baranowski,  Prażmowskl,  Kar- 
Uński,  Kowalczyk  i  Jędrzej ewicz. 

Fisyka^  lubo  jeszcze  w  pomroce  wieków  śre- 
dnich napotykamy  w  Polsce  jednego  z  twórców 
optyki.  Ciołka  (Yitelliona),  w  późniejszych  cza- 
sach słabo  była  reprezentowaną.  Z  podręczników 
nieeo  dawniejszych  wymienimy  Bystrzycki  ego, 
Drzewińskiego,  Krzyżanowskiego,  z  nowszych  Ra- 
dwańskiego, Urbańskiego,  Staneckiego,  Przystań- 
skiego,  Witkowskiego,  Kramsztyka,  Kaweckiego, 
Tomaszewskiego  i  Natansona,  oprócz  dosjó  znacz- 
nej liciby  przekładów.  Z  innych  pracowników 
irspomnimy  Kuczyńskiego,  Strzeleckiego  Skibę, 
Dziewulskiego,  Hołowińskiego.  W  latach  ostat- 
nich zakwitła  fizyka,  szczególnie  w  Krakowie, 
gdzie  Z.  Wróblewski,  Witkowski,  W.  Natanspn 
ważne  dla  rozwoju  nauki  oddali  usługi.  Obszerny 
wykład  meUorologji  ogłosił  Pietkiewicz;  z  poprzed- 
nich obserwatorów  i  pisarzów  ważniejsi  Magier, 
Jastrzębowski,  Baranowski.  Obserwacje  meteoro- 
logiczne skrzętnie  są  prowadzone  w  Galicji  przez 
komisję  fizjograficzną  akademji  nauk  w  Krakowie, 
oraz  w  Królestwie  Polakiem  przez  stację  meteoro- 
logiczną centralną  przy  muzeum  rolnictwa  i  prze- 
mysłu w  Warszawie,  kierowaną  przez  Kwietniew- 
skiego. 

Chemja.  Najdawniejszem  dziełem  chemicznem 
polskiem  jest  przekład  Krumłowskiego  (1791);  po- 
tem idą  dzieła  Jędrzeja  Śniadeckiego,  Chodkiewi- 
cza, Krzyżanowskiego,  Fonberga,  dalej  prace  Ry- 
bickiego, Bełzy,  Zdzitowieckiego,  Cyrniańskiego, 
J.  Katansona,  Radziszewskiego,  Milicera  (liczne 
rozbiory)  Grabowskiego.  W  ciągu  ostatniego  trzy- 
dziestolecia, głównie  pod  wpływem  rozwoju  prze- 
mysłu, zwłaszcza  cukrownictwa,  wzrosła  znacznie 
liczba  prac,nietylko  zchemji  technicznej,  ale  i  teo- 
retycznej, zwłaszcza  organićznej.  Przyczynił  się 
do  tego  w  znacznej  mierze  M.  Nencki,  chociaż  bo- 
wiem przebywał  za  granicami  kraju  i  pisał  prze- 
ważnie w  językach  obcych,  ugrupował  obok  sie- 
bie znaczną  liczbę  uczniów,  którzy  wybitne  stano- 
wisko w  nauce  zajęli.  Badania  E.  Wróblewskiego 
przyczyniły  się  znacznie  do  uzasadnienia  teorji 
związków  aromatycznych.  W  różnych  też  innych 
działach  chenąji  liczne  prace  ogłosili:  Znatowicz, 
Pawlewski,  Boguski,  Schramm,  Brtthl,  Bandrow- 
Bki,  Gąsiorowski,  Horbaczewski  (synteza  kwasu 
moczowego),  Kostanecki  (studja  nad  barwnikami), 
Lachowicz,  Morawski,  2<{iemcntowskiy  Kasiński, 


Łagodziński,  MarchlewśU,  Estreicher,  Centner« 
szwer.  Skłodowska. i  io.  Tak  znaczny  rozwój 
chemji  wywołał  potrzebę  pisma  specjalnego,  któ« 
re  też  powstało  w  Warszawie  1901  p.  t.:  ^Chemik 
polski**  pod  redakcją  Znatowicza^ 

Z  większych  podręczników  mineralogfi  posia- 
da piśmiennictwo  polskie,  oprócz  tłómaczenia 
Beudanta  przez  Łabęckiego,  jedynie  dzieła  Zej- 
sznera  i  Altha;  brakowi  dzieł  oryginalnych,  zara- 
dził dopiero  przekład  podręcznika  Tschermaka, 
dokonany  przez  Morozewicza  (1900).  Morozów  i  cz 
przeprowadził  ważne  badania  nad  powstawaniem 
minerałów  w  magmach,  Thugutt  nad  budową  cbe- 
miczną  krzemianów.  Nad  budową  geologiczną  kra- 
in i  górnictwem  pracowali:  Staszic,  Jakowieki,  Ła- 
bęcki, Zejszner,  Alth,  Jurkiewicz,  Kosiński  i  in.* 
z  cudzoziemców:  Fichtel,  Schindler,  Pusch,  Bec- 
ker, Sydow,  w  czasach  zaś  nowszych:  Dunikow- 
ski W.  Szajnocha,  Niedźwiedzki,  Łomnicki,  Zaręcz- 
ny»  Trejdosiewicz,  Kontkiewicz,  Michalski,  Kreutz, 
Zuber.  Siemiradzki.  Pfafflus  i  in. 

Co  do  geografii  fizycznej  kraju,  jnaterjały  zawie- 
rają z  dawniejszych  dzieła  Rzączyńs kiego,  Ła« 
dowskiego,  z  nowszych  Siarczyńskiego,  Pola,  oraz 
badania  Rostworowskiego,  Ossowskiego,  Gustawi- 
cza,  Wierzejskiego  iin.  Ważne  są  pod  tym  wzglę- 
dem prace  komisji  fizjograficzną}  w  Galicji. 

Najdawniejsi  pisarze  z  zakresu  hotaniki  odnoszą 
się  do  wieku  XVI,  jak:  Szymou  z  Łowicza,  Fali- 
mierz,  Spiczyński,  Siennik,  Wojciech  Oczko,  Mar- 
cin z  Urzędowa,  Szymon  Syreński, — dzieła  ich 
obejmują  przeważnie  spisy  roślin  użytecznych. 
Z  późniejszych  przytoczymy  Joannickiego,  £lho- 
fa,  Jonstona,  RzączyńskiegOt  Erndtola.  Na  schy- 
łek w.  XVIII  przypadają  ważne  prace  Kluka,  Gi- 
liberta  i  Stanisława  Jundziłła.  W  ostatnich  cza- 
sach dosyć  liczni  pisarze  podali  już  to  podręczni- 
ki botaniki,  już  pracowali  nad  florą  krajową,  a  nie- 
którzy nad  fizjologją  roślinną;  do  ważniejszych 
należą:  Besser,  Andrzejowicz,  Szubert,  Józef  Jun- 
dziłl.  Zawadzki.  Jakób  Waga,  Czerwiakowaki, 
Warszewicz,  Aleksandrowicz,  Berdaa,  Strasbur- 
ger,  Cienkowski,  Rostafiński,  E.  Godlewski,  Praż- 
mowskl, Raciborski,  Janczewski,  Szyszyłowicz, 
Kamieński,  Eicbler,  Drymmer,  Zapałowicz  i  in. 
W  przedmiocie  rozmieszczenia  geograficznego  roś- 
lin ważne  usiugi  potożjł  K.  Łapczyński.  Now- 
sze podręczniki  botaniki,  jak  Rostafińskiego,  M. 
Hcilperna,  Wł.  M.  Kozłowskiego,  Dyakowskiego, 
Strumpia,  mają  charakter  jedynie  elementarny* 

ZooLogja  pierwotnie  bardziej  się  ubogo  od  bota- 
niki przedstawiała;  słabe  opisy  zwierząt  mieszczą 
się  przy  dawniejszych  traktatach  botaniki.  Więk- 
szą wartość  posiadają  dopiero  prace  Jonstona 
w  w.  XVII;  z  końca  XVIII  wieku  są  dzieła  Kluka 
i  szkolne  Czempińskiego;  do  późniejszych  należą: 
Jarocki,  Antoni  Waga,  znany  entomolog,  Leśniew- 
ski, autor  wielu  dzieł  popularnych.  Belkę  (masto- 
logja),  Pietruski  (o  zwierzętach  ssących  Galicji}, 
Tyzeuhaus,  Wodzicki,[^i^^@^i^M^&,^^(M»m 
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Wałecki^rnitologowie,  PUter  (spis  swienfŁ  kra- 
jpwych),  Nowicki,  entomolog,  A.  Karpiński  f ryby), 
Śiosarski  (wije),  dalej  KrusEjński,  Sznabl,  M« 
Wierzbowski  i  in.  Anatomja  porównawcza  zyska- 
ła pracowników  dopiero  w  ostatnich  dziesięoiole* 
ciach;  naleią  do  nich:  Dybowski,  Wieiowiejski, 
A.  Wrześniewski,  J.  Nnsbaum,  J.  Ejsmond  i  in. 
Podręczniki  zoologji  opracowali:  Witowski,  Po- 
pławski, Nowicki,  Wrześniewski,  Nusbaum;  ten 
ostatni  ogłosił  nadto  obszerny  podręcznik  anatomji 
porównawczej.  Znakomitymi  podróżnikami  pod 
względem  zoologiczńjrm  są:  'iel&kf  i  Sztolćman 
(Ameryka),  Dybowski  i  Kalinowski  (Syberja). 

FopuloTyzacja  nank  przyrodniczych  ma  swój  głów- 
ny organ  w  tygodnika  Wszechiwiat^  wydawanym 
od  r.  1882,  poprzednio  już  jednak  istniały  podobne 
pisma,  jak  Księga  świata,  Frzyrada  i^MemysL 
Jako  autorowie  dzieł  popularnych  snani  s%  zwłasz- 
cza: Zagórski.  Jurkiewicz,  S.  Kramsztyk  („Szkice 

Przyrodnicze*),  B.  Reichman,  M.  Flaum,  Umiński, 
[.  Heilpern,  Dyakowski,  W.  M.  Kozłowski  i  inni. 
Do  dawnej  bistorji  nauk  przyrodniczych  w  Polsce 
wiele  materjałów  zebrali  Belkę  i  Kremer  w  do- 
datkach do  swego  przekładu  historji  nauk  przy- 
rodniczych CuTiera. 

Botnictwo^  lubo  stanowiło  zawsze  główne  zaję- 
cie narodu,  nie  miało  pisarzów  istdtnie  znakomi- 
tych; ważniejsi  w  tym  dziale  i  pokrewnych  mu 
(leinictwo,  łowiectwo,  ogrodnictwo,  pszczolnictwo 
i  t.  d.)  pisarze  si|:  Jędrzej  Trzycieski.  tłómacz 
dzieła  Krescentyna  o  gospodarstwie  (1549);  Mi- 
ciński,  o  przyswajania  dzikich  koni.  Cygański, 

0  myśliwstwie  ptasiem,  Gostomski,  autor  pierw- 
szego oryginalnego  o  gospodarstwie  dzieła  (1588), 
Wierzbięta,  Dubrawski  o  rybach,  Drochostajski 

1  Pieniążek  o  koniach,  Strumieński  o  rybach,  Kąc- 
ki  o  pszczołach.  Do  XVli  w.  należą:  Zawadzki, 
Haur,  Dzieduszycki  o  koniach;  z  końca  XVIII  i  po- 
czątku XiX  stulecia:  Brzostowski,  Jabłonowska, 
Ostrowski  (uprawa  lnu),  Aleksander  Potocki  o  pło- 
dozmianach  (1805),  Poniński,  Ludwik  Plater  o  le- 
śnictwie, Izabela  Czartoryska  o  ogrodach,  Piekar- 
ski, Gloc,  Wodzicki,  Zieliński  o  ogrodach,  i  inni. 
Z  pisarzy  nowszych  ważniejsi  są:  Oczapowski,  Ku- 
rowski, Chłapowski,  Łyszkowski,  Jastrzębowski, 
Benedykt  Aleksandrowicz,  Au,  Zawadzki,  Grego- 
rowicz,  Adam  Mieczyński,  Sempołowski,  Trylski; 
w  leśnictwie:  Janczewski,  Auieitner,  Połujański, 
Pohlens;  w  ogrodnictwie:  Biernacki,  Czepiński, 
Strumiłło,  a  zwłaszcza  E.  Jankowski;  w  pszczel- 
nictwie:  Nowlański  (według  zasad  Prokopowicza), 
Mieczyński,  Witwioki,  Doiinowski,  Dzierżon  i  in.; 
w  nauce  o  chowie  bydła:  Adamowicz,  Wyżycki, 
Łyszkowski,  Lewandowski,  Władysław  Sanguszko, 
Kruszyński,  Getko-Wydźga  i  in.,  Czapski  napisał 
.Historję  powszechną  konia.** 

Różne  działy  ieeknolouji  stanowią  może  najuboż- 
szą gałąź  piśmiennictwa  naukowego  polskiego. 
W  początkach  w&z\^f^o  wieku,  technologję  rolni- 
czą dosyć  obszernie  wjloijŁ  Gutowski*  W  na- 


stępnyeli  ezasacli  zasłużył  się  Koncewics,  dalej 
Miechowicz,  Bakka,  Sporny,  Marczyński,  Kluger, 
Kucharzewski,  Pietraszek,  Szafarkiewioz,  J.  Heil- 
pern, Obrębowicz  i  in.  Istnieje  kilka  ozasopism 
technicznych,  a  Kucharzewski  opracował  .Bibljo- 
grafje  polską,  techniczno-przemysłową*  (do  roka 
1874). 

Budmomctwo  miało  daleko  więcej  pisarzów,  jni 
od  dosyć  dawnych  czasów;  w  1749  r.  wydał  zasa* 
dy  budownictwa  Zdzański;  nieco  późniejsi  są:  Ro- 
galiński, Bohusz,  Sierakow3ki;  oo  nowszyck  cza- 
sów'należą:  Podezaszyński,  Czaki,  Idźkowrti, 
Marconi,  iZabierzowski,  Świecianowski,  Dae- 
końąki. 

Do  najdawniejszych  pisarzów  o  wojshnaaśd  na- 
leży hetman  Jan  Tarnowski  (1558),  dalej  Maraa 
Bielski,  Sarnicki;  w  Xyil  w.  Dekan  o  artyierji, 
również  jak:  K.  Arciszewski,  Siemianowiei,  Lipo- 
wicz, nieco  później  Brodowski.  W  końca  wieka 
XVIII  zasłużył  się  Jakubowski;  w  zeszłem  stulecia 
pisali:  Dziewanowski,  Oborski,  Fiszer,  Ossoliński, 
Chrzanowski,  Głębocki,  Prądzyński,  Wroniecki, 
Łoś,  K.  Górski. 

Medycyna.  Za  początek  historji  medycyny 
w  Polsce  uważać  należy  założenie  akademji  kra- 
kowskiej. W  dawniejszych  czasach  wykonywanie 
sztuki  lekarskiej  znajdowało  się  w  rękach  księży 
lub  innych  osób,  pozbawionych  wszelkich  specjał* 
nych  kwalifikacji;  wydział  lekarski  przy  akadeiąji 
krakowskiej  otworzono  z  początkiem  XV  wieku, 
w  tym  też  wieka  Polska  posiada  już  znaczną 
liczbę  lekarzy,  tak  w  kraju,  jak  i  za  granicf  wy- 
chowanych, jak  Radlicki,  Jan  a  Dobra,  Żeglar  Ja- 
kób,  Wells  Jan,  Ursinus.  Z  początka  tego  wieku 
istnieją  już  książki  lekarskie,  pisane  po  łacinie  i  po 
polsku.  W  w.  XVI  nauki  w  akademji  krakowskiej 
na  daleko  wyższym  stanęły  stopniu,  bardao  wie- 
lu Polaków  kształciło  się  na  uniwersytetach  za- 
granicznych, stąd  też  i  liczba  i  wy  kształcenie  leka- 
rzy polskich  i  literatura  lekarska  zupełnie  inne  za- 
jęły stanowisko;  przy  tem  zajęto  się  urządzeniem 
państwa  pod  względem  policyjno-lekarskiou  Z  le- 
karzy godni  wzmianki  zwłaszcza:  Maciej  s  Mie- 
chowa, Jan  Benedykt  z  Luzacji,  Józet  Strua,  Szy- 
mon z  Łowicza,  Falimierz,  Spiczyński,  Schnea- 
berger,  Wojciech  Oczko,  Marcin  z  Urzędowa,  oraz 
lekarze  włoscy:  Simonius,  Bukcella,  Skwarcialupi. 
Z  wprowadzeniem  Jezuitów  i  upadkiem  naoki 
w  Polsce  większemu  jeszcze,  niż  inne  nauki,  za- 
niedbaniu uległa  medycyna.  W  trzech  istnieją- 
cych naówczas  uniwersytetach  medycyna  albo 
wcale  nie  była  wykładaną,  albo  całe  ciało  wykła- 
dające redukowało  się  do  jednego  profesora.  Naj- 
więcej jeszcze  znaczenia  ma  szkoła  lekarska  przy 
gimnazjum  gdańskiem,  otwartem  w  r.  1558.  Suaani 
^  owego  czasu  lekarze  są:  Brosejusz  czyli  Broiek, 
Sleszkowski,  Petrycy,  znakomity  Jonstoo,  Łettow 
czyli  Lettower,  Bojne,  Micler.  Pomiędzy  mektó- 
remi  dobremi  dziełami  o  ówczesnych  morowjek 
zarazach,  o  chorob^jg.^^lljęKaąjj^i^^^  aa- 
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poŁjka  się  mnóstwo  Biedorzecznycli,  często  wier* 
tzowAD  jołk  wiadomości  i  rad,  tchnących  ciemnotą, 
i  zabobonem.  Lekarze  Polaej  w  małej  liczbie  za 
granicą  ti^  kształcący,  potrzebom  kraju  ani 
w  części  zadosjć  aczjnić  nie  mogli;  szkoły  miej- 
scowe uzdolnionych  lekarzy  wydawać  nie  mog^y. 
Leczenie  więc  chorych  pozostawiane  było  albo 
kuglarzom,  albo  zbogacało  obcych  przybyszów. 
Przy  końcu  XVIII  i  początku  XIX  wieku  zrefor- 
mowanie uniwersytetów  krakowskiego  i  wileńskie- 
go, otwarcie  akademji^lekarskiej' w  Warszawie, 
znakomicie  polepszyły  stan  rzeczy.  Zaczęły  wy- 
chodzić pisma  lekarskie,  jak  .Dziennik  zdrowia 
Lafontaine*a  (1081),  założono  towarzystwo  lekar- 
skie w  Wilnie  (1806).  Wa^ejsi  z  ówczesnych  pi- 
sarzy są:  fiadnrski,  Lafontaine,  A.  F.  Wolff,  Hoff- 
man, Frankowie,  Becu,  Rudnicki,  Schneider  i  naj- 
gieojalaiejszy  z  polskich  lekarzy  Śniadeckl; 
z  późniejszych:  Malcz,  Marcinkowski,  Dworza- 
ezek.  Raciborski.  Miejscowe  szkoły,  mianowicie 
wileńska,  dostarczały  dostateczną  ilość  dobrych 
lek&rzy,  wychodziło  wiele  książek  lekarskich,  nie- 
raz znakomitej  wartości.  Po  zamknięciu  akademji 
wileńskiej  i  warszawskiej  nauki  krajowe  pochy- 
liły się  znów  do  upadku;  lekarzy  dostarczały  uni- 
wersytety zagraniczne.  Medycyna  kwitła  bardziej 
w  Krakowie  za  sprawą  Majera,  Dietla,  Skobla. 
Życie  lekarskie  królestwa  w  owym  okresie  kon- 
centruje się  głównie  w  towarzystwie  lekarskiem 
warszawskiem  (zaloż.  w  r.  1821),  które  wydawało 
flwój  Famiętnik,  prócz  tego  wychodził  Tygodnik  le- 
karski, założony  przez  L.  Natansona  (1847^1868). 
O  postępie  nauki  lekarskiej  w  kraju  przy  takich 
warunkach  i  mowy  być  nie  mogło.  Wszakże  ze- 
brała się,  już  to  w  kraju,  już  za  granicą,  dosta- 
teczna liczba  lekarzy  Polaków,  którzy  po  otwarciu 
akademji  lekarskiej  w  Warszawie,  w  r.  18d8,  przy- 
jęli na  siebie  wykład  w  tej  szkole;  część  przynaj- 
mniej katedr  była  dobrze  obsadzoną.  W  r.  1862 
wcielono  akademję  lekarską  do  nowootwartej 
Szkoły  Głównej.  Odtąd  ruch  w  medycynie  pol- 
skiej ożywił  się  nadzwyczajnie;  po  całym  kraju 
rozchodzili  się  uzdolnieni  wychowańcy  nowej 
szkoły.  Zaczęły  wychodzić  nowe  pisma  lekarskie, 
kompletna  Bibljoteka  umitfętnaici  lekarskich,  wie- 
le rozpraw  naukowych  nie  bez  wartości,  zawiązy- 
wały się  towarzystwa  lekarskie  na  prowincji; 
dlA  nanki  lekarskiej  w  kraju  nowa  wschodziła  era. 
W  tym  kierunku  naukowym  przodowali  Szokalski, 
Hirszfeld,  Hoyer,  Chałubiński,  Pląskowski,  Girsz- 
towt,  Rose,  Brodowski,  Kosiński.  Chojnowski,  Na- 
wrocki, Baranowski,  Jodko,  Łuczkiewicz.  Żywy 
rneh  na  polu  nauki  medycyny  ujawnia  się  znaczną 
liczbą  pism  lekarskich,  wychodzi  ich  bowiem 
ebeenie  dziesięć  (w  Warszawie,  Krakowie,  Po- 
Bna&ia  i  Łodzi),  a  w  różnych  gałęziach  medycyny 
występują  liczni  pisarze,  jak:  Biesiadecki,  Bro- 
wiez,  Kopernicki,  Mayzel,  Przewóski,  Teichmann, 
Kamocki,  Kadjj,  Feigel — w  dziale  anatomji;  Beck, 
Biernacki,  Nawrocki,  Nasbaum,  Piotrowski,  Adam- 


kiewicz, t)ogie1,  Leon  NencH,  Cybulski,  Pruszy&« 
ski,  a  przedewszystkinm  Marceli  Nencki,  w  obrę« 
bie  fizjologji  i  chemji  lekarskiej;  Biegański,  Blu** 
menstock,  Bujwid,  Cywiński,  Daniłło,  Dobrzycki, 
Dunin,  Dybek,  Fabjan,  Gajkiewicz,  Gilewski,  £r« 
licki,  Heryng,  Jakowski,  Janowski,  Jasiński,  Jod« 
ko.  Jaworski,  Jurasz,  Klink,  Korczyński,  Korze* 
niowski,  Krajewski,  Kramsztyk  Zygmunt  i  Juljan, 
Krówczyński,  Kwaśnicki,  Lesser,  Matlakowski, 
Mierzejewski,  Minkiewicz,  Neugebauer,  Obaliński, 
Oettinger,  Orłowski,  Pawiński,  Pieniążek,  M.  Reich- 
man,  Rothe,  Rydygier,  Rydel.  Sawicki,  Schramm, 
Smoleński,  Sokołowski,  Szeparowicz,  Szuman, 
Talko,  Wicherkiewicz,  Widman  i  in.  pisali  w  róż- 
nych gałęziach  patologji.  Jako  hygieniści  zaAłu-> 
żyli  się:  Janikowski,  Markiewicz,  Dobrski,  Polak 
i  in.,  a  znaczne  ożywienie  tej  dziedzinie  wywoła- 
ło założenie  w  Warszawie  towarzystwa  hygje* 
nicznego  (1898).  Historję  medycyny  w  Polsce 
opracował  Gąsiorowski  (4  t.,  1839—57).  Słownik 
lekarzy  polskich,  rozpoczęty  przez  Kośmińskiego» 
ukończył  J.  Peszke. 

Źródła  i  opracowania  patrz  wyżej:  Fohka 
Bihtjografja^  Hiatorjografia  i  Krytyka. 

Polska  marynarka.  Polska,  przytykaji^c  je- 
dna tylko  częścią  posiadłości  swoich,  to  jest  Po- 
morzem, do  Bałtyku,  nie  miała  przez  długi  czas 
jako  państwo  własnej  swej  floty  czyli  marynarki, 
poprzestając  jedynie  na  statkach  i  okrętach,  jakie 
Pomorzanie,  a  później  i  miasto  Gdańsk,  w  wido- 
kach handlowych  lub  dla  obrony  swych  brzegów 
utrzymywali.  Dopiero  kiedy  za  czasów  Zygmunta 
Augusta  kawalerowie  Mieczowi  gwałtownie  do 
Inflant  wdzierać  się  zaczęli,  król  ten,  widząc,  że 
się  na  uporczywą  wojnę  i  z  kawalerami  i  z  ich  so- 
jusznikami zamorskimi  zanosiło,  za  namową  Al« 
brechta,  księcia  królewieckiego,  który  nawet  swą 
własną  flotylę  na  usługi  Polski  oddawał,  pierwszy 
powziął  myśl  utworzenia  właściwej  P.  m.  na  mo- 
rzu Baltyckiem.  W  tym  celu  udawał  się  on  na- 
przód do  Gdańszczan  i  książąt  pomorskich,  ażeby 
do  przyszłej  wojny  swoje  okręty  przygotowali. 
Gdy  wszakże  ani  jedni  ani  drudzy  zalecenia  tego 
nie  usłuchali,  i  gdy  obok  tego  Szwedzi  zabierali 
Polsce  zamki  przybrzeżne,  król  postanowił  szukać 
odwetu  na  ich  okrętach  i  wezwał  ochotników  do 
uzbrajania  odpowiednich  statków.  Admirałem  tej 
dorywczo  zaimprowizowanej  floty,  mianował 
król  Tomasza  Sierpinka,  wydawszy  mu  rozkaz, 
żeby  po  morzu  pływał  w  różnych  kierunkach  i  na 
te  jedynie  napadał  okręty,  które  dowoziły  broń, 
żywność  lub  inne  potrzeby  do  Inflant,  Szwecji, 
albo  rosyjskich  krajów.  Wtedy  zgłosiło  się  wielu 
ochotników  i  upowszechniło  się  dla  nich  nazwisko 
frejbiterów.  Skutkiem  tego  zjawiły  się  na  morzu 
naprzód  trzy  okręty,  po  tem  dwanaście,  piętnaście, 
a  potem  i  książę  królewiecki  dodał  do  tej  liczby 
trzy  swoje  okręty.  Ruch  ten  rozpoczął  się  w  roku 
1556,  a  rozwinął  się  szczególme  po,  osUt^znym 
traktacie  z  Gotardem^Smtli^MWS^  me- 
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chętni  bjli  GdaiSszesanie,  giyt  tamowała  icb  ban- 
del  morski  z  Inflantami  i  innemi  krajami  przj- 
brzeżuemi;  niecfaętnemi  jej  bjłj  zarazem  dworj 
obce  i  s^iedni  kupcy,  dla  zaradzenia  czemu,  król 
zawarł  przymierze  z  Danj%,  obowiązaną  odtąd 
wspierać  działania  dla  floty  polskiej.  Wprawdzie 
przymierze  to  niedługo  trwało,  albowiem  wpływy 
innych  państw,  odnoszących  częste  z  tego  powodu 
szkody,  oderwały  Danję  od  niego.  Ośmieleni  tem 
Gdańszczanie  zaczęli  potem  jawnie  występować 
przeciwko  tej  P.  m.  i  razu  nawet  jednego,  za 
prostą  burdę  uliczną,  ścięli  jedenastu  trejbiterów 
polskich,  a  tym  zuchwałym  swym  postępkiem 
jawną  wypowiedzieli  królowi  wojnę,  uzbroili  się, 
zbuntowali  i  komisarzy  królewskich  wysłanych  na 
rozpoznanie  sprawy,  na  których  czele  był  biskup 
kujawski  Karukowski,  nie  wpuścili  w  pierwszej 
chwili  do  miasta.  Płomień  wybuchnął  wtedy  z  ca- 
łą siłą.  Nie  wpuszczano  od  tego  czasu  frejbiterów 
do  miasta  i  strzelano  z  dział  do  ich  okrętów. 
W  końca  Gdańsk  uląkł  się  swoich  przewinień  i  u- 
siłował  przekupić  Karnkowskiego;  ale  ten,  oskar- 
żywszy naprzód  występnych,  dostał  się  nareszcie 
do  Gdańska,  gdzie  powiesił  głównych  sprawców, 
port  i  morze  zajął  dla  Rzeczypospolitej,  otrzymał 
dla  niej  pałac  miejski  i  trzy  domy  nad  Motławą, 
oraz  odstąpienie  połowy  tuntzollu  podatku  mor- 
skiego. Po  wielu  jeszcze  innych  ofiarach  i  po 
przebłagania  króla  na  kolanach  wśród  senatu  23 
lipca  1571  r.  w  Warszawie,  Gdańszczanie  otrzy- 
mali wprawdzie  przebaczenie,  ale  nierozumnym 
postępkiem  swym  obalili  szczęśliwą  myśl  króla 
ustanowienia  prawdziwej  floty  polskiej,  gdyż  Zy- 
gmunt August,  unikając  dalszych  zatargów,  roz- 
puścił po  skończonej  wojnie  frejbiterów,  istniejąca 
flotyla  rozpierzchła  się,  i  Danja  wywłaszczyła  so- 
bie wyłączne  panowanie  na  Bałtyku.  Gdańsk  zaś, 
nie  chcąc  widzieć  swojej  floty,  przymuszony  był 
odtąd  ulegać  samowolności  obdzierającej  go  na 
wszystkie  strony  Danji.  Podczas  wojen  szwedz- 
kich za  Zygmunta  III,  zaczęła  się  zawiązywać  no- 
wa flota  polska  pod  Gdańskiem,  która  wszakże 
trzymała  się  tylko  ojczystych  brzegów,  nie  śmie- 
jąc wystąpić  przeciwko  silniejszej  flocie  szwedz 
kiej,  chociaż  przy  zdarzonej  okoliczności  korzy- 
stać umiała  ze  swego  i  nieprzyjaciela  położenia, 
jak  np.  28  listopada  1627  r.,  kiedy  uderzywszy 
w  9  tylko  okrętów  polskich,  na  flotę  szwedzką  z  11 
okrętów  złożoną,  odniosła  najzupełniejsze  zwy- 
cięstwo. Poległ  bowiem  admirał  szwedzki,  a  nie- 
dobitki jego  floty  schroniły  się  do  Pilawy.  Była 
to  flota  własnym  kosztem  Zygmunta  III  uzbrojona. 
Obcemi  wpływami  wiedziony,  Zygmunt  tę  zwy- 
cięską flotę  swoją  wyprawił  przeciwko  Duńczy- 
kom, w  nadziei,  że  go  poprą  w  sprawie  odzyska- 
nia berła  szwedzkiego.  Było  to  jednak  na  próżno. 
Duńczycy  bowiem  i  Szwedzi  potopili  lub  zabrali 
okręty,  wzięli  120  dział,  mnóstwo  broni  i  zapa- 
sów. I  znowu  ta  druga  flota  polska  przepadła. 
Wszyscy  kandydaci  do  tronu. i  wszyscy  wy>rani 


królowie  przyrzekali  w  paktach  konwentsek  em^ 

prowadzenie  floty  polskiej,  której  naród  uznawał 
użytek  i  potrzebę,  jednakże  odtąd  wszystko  było 
nap  różno,  naród  bowiem,  licząc  niby  na  obietnice 
królewskie*  sam  w  ociężałości  swojej  nie  chciał 
i  nie  myślał  żadnych  na  ten  cel  dostarczyć  fundu- 
szów..  Władysław  IV  podjął  na  nowo  myśl  zbudo- 
wania floty  polskiej  i  myśl  tę  popierał  'wazelkiemi 
środkami.  Jakoż  port  gdański  stawał  się  eoraz 
ważniejszym,  roiły  się  w  nim  okręty  handlowe 
i  wojenne  polskie.  Ma  półwyspie  Heli,  w  pobliżu 
Pucka,  wystawił  król  zamek  mocny,  główne  sta- 
nowiako  dla  okrętów  i  nazwał  go  od  swego  imie- 
nia Władysławowem,  i  co  najważniejsza,  król  po- 
stanowił panować  na  morzu,  znieść  dotychczaso- 
we roszczenia  Gdańska  i  wziąć  pod  bliższą  kon«- 
trolę  księcia  królewieckiego.  Flocie  tej  zalecił, 
żeby  wybierała  cło  na  wszystkich  pobrzeżach  od 
towarów  przybywających  do  Prus,  tak  Polskicłk 
jak  Książęcych  w  Gdańsku,  Elblągu,  Pilawie,  Kró^ 
lewcu,  a  otrzymywany  stąd  dochód  pokrywał  so- 
wicie wydatki  i  koszta  utrzymania  okrętów  i  za- 
łogi. Szybki  rozwój  i  powodzenie  tej  floty  by4e 
solą  w  oku  nietylko  dla  obcych,  leoz  i  dla  Gdań- 
szczan. Jakoż  król  duński  Chrystjan  IV  pod  po- 
zorem, że  ona  mu  odbierała  monopol  na  Bałtyk  o, 
uderzył  na  nią  w  przemagającej  sile  r.  1637  pod 
Gdańskiem  i  uprowadził  dwa  okręty,  które  jednak 
następnego  roku  powrócił,  w  nadziei,  że  pobór  ceł 
zniesiony  będzie.  Ze  śmiercią  jednak  M\m  Wła- 
dysława IV  skończyło  się  wszystko;  sbrojowaie- 
w  Pucku  zabrali  Gdańszczanie,  a  okręty  i  ryn- 
sztunki także  gdzieś  przepadłjr.  Słabe  usiłowanie 
Jana  Kazimierza  wskrzeszenia  floty,  spełzły  na 
niczem,  i  odtąd  nie  powstała  ona  już  więcej,  a  pa- 
wilon polski  przechował  się  tylko  jako  pamiątka 
historyczna. — Na  morzu  Czarnem  Polska  nie  mia- 
ła floty  rządowej  wojennej,  uwijały  się  tylko  po- 
niem  statki  kupieckie  i  tysiące  czajek  (łodzi)  Ko- 
zaków zaporoskich,  które  mogły  stanowić  świetny 
zaród  potężnej  na  morzu  Czarnem  floty  polskiej, 
z  czego  jednak  korzystać  nie  umiano  i  nie  chcianu, 
aż  wojny  kozackie  Chmielnickiego  i  zajścia  z  Tur- 
cją odcięły  Polskę  od  morza  Czarnego  za  Jana 
Kazimierza  i  Michała  Korybuta.  W  przeddzień 
już  upadku  Rzeczypospolitej  zwrócono  uwagę  do- 
piero na  ważność  handlową  morza  Czarnego  i  raz 
jeszcze,  staraniem  Prota  Potockiego,  bandera  han- 
dlowa polska  rozwinęła  się  na  morzu  Czarnem. — 
Por.  Ł.  Gołębiowskiego  „0  marynarce  polskiej* 
(w  Przeglądzie  JSaukowym  z  r.  1843,  1. 1— II). 

Polaka  masyka,  jako  samoistny,  narodo- 
we piętno  noszący  kierunek  sztuki  muzycznej, 
rozwinęła  się  dopiero  w  bieżącem  stuleciu,  jedno- 
cześnie z  rozkwitem  poezji.  W  poprzednich  bo-^ 
wiem  wiekach  jakkolwiek  księża,  królowie  i  ma- 
gnaci sprowadzali  kompozytorów  i  muzyków  cu-» 
dzoziemców  i  troszczyli  się  o  zaszczepienie  muzy-* 

"  re^ 
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S3rka  podobnie  jak  i  teatr  potrzeba  je  cbętojcb  sla- 
ciiaezów,  sdolnjoh  wykooaweów,  potrzebuje  szko- 
Ij.  sceny  i  salona.  Ścieśnienie  swobód  stanu  miej- 
skiego i  upadek  dobrobytu  śród  tej  klasy  położyły 
ttme  rozwojowi  sceny  narodowej  i  muzyki  pokojo- 
wej. Jeden  tylko  kościół  osłaniał  swa  opieką  za- 
równo widowiska  sceniczne,  jak  i  uprawę  muzyki. 
Razem  z  zaprowadzeniem  chrześcijaństwa  zjawiła 
się  tt  nas  muzyka  religijna,  jako  niezbędna  część 
rytuału  kościelnego;  jednocześnie  powstają  ludo- 
we pieśni  religijne,  których  najdawniejszemi  po- 
mnikami jest  znany  hymn  ^Bogarodzica**  (ob.  o  tern 
rozprawę  A.*  Brucknera),  .Święty  Boźe^  (z  Bizan- 
cjam  pochodzący  z  VI  w.),  tudzież  liczne  pieśni  ko- 
lędowe* wielkopostne  (,(iorzkie  żale'),  wielkanoc- 
ne, hymny  do  Matki  Boskiej  (,0  gospodzie  uwiel- 
biona** i  t  p.).  Meiodje  tych  pieśni  są  zapewne 
bardzo  starożytne,  jednakże  dla  braku  świadectw 
nie  możemy  oznaczyć  daty  poćbodzenia.  Po  ,  Bo- 
garodzicy," której  melodja  przechowuje  się  wGnieź- 
nie  (śpiewana  dotąd  przy  grobie  św.  Wojciecha 
i  znanft  z  kilkakrotnych  przedruków)  nftjdawniej- 
szym  zabytkiem  z  pewną  datą  jest  ,Pieśn  do  św. 
Stanisława"*  z  r.  1460  (w  BibL  Kórnicki^,  ogłoszo- 
na przy  .Słowniku*^  Sowińskiego,  2  wyd.,  1874). 

dworze  jagielońskim  muzyka  miała  znakomi- 
tych przedstawicieli  w  Henryku  Fincku  (na  dwo- 
rze Albrechta  i  Aleksandra)  i  jego  synowcu  Her- 
manie, autorze  dzieła  .Practica  Musica,*  dedyko- 
wanego Stanisławowi  Górce.  Byli  to  Niemcy,  któ- 
rzy pracowali  dla  własnych  rodaków  i  ogłaszali 
swe  utwory  za  granicą,  nie  wywierając  wpływu 
na  rozwój  P.  m.  Pierwszym  znanym  kompozyto- 
rem i  teoretykiem  muzyki  u  nas  był  Sebastjan 
z  Felaztyna,  profesor  akademji  krakowskiej,  autor 
kiiku  niezmiernie  rzadkich  dzieł.  Jedno  z  nieb 
.Opusculum  musices''  (Kraków,  1519),  składa  się 
z  dwu  części:  pierwsza  p.  t.:  ,Musica  Moralis*" 
w  trzech  rozdziałach  (,de  modis,**  «de  yera  solmi- 
sationis  arte*  i  ,de  cognitione  tonorum,*  wtóra 
«Opasculam  musicae  mensuralis,**  w  6-ciu  rozdzia- 
łach, stanowiła  osobne  dziełko  i  miała  kilka  wy- 
dań. Drugie  dziełko  było:  ^Directiones  Musicae" 
(dla  katedry  przemyskiej,  dedykowane  Herburtowi 
z  Felsztyna,  wydane  1544).  Z  muzycznych  utwo- 
rów wiemy  tylko  o  hymnach  kościelnych  Aliquot 
bymjii  eoelesiastici,*  Kraków,  1522).  Z  uczniów 
Feisztyńskiego  najgłośniejszym  był  Marcin  Leopo- 
lita,  nauczyciel  muzyki,  organista  nadworny  Zyg- 
munta Augusta,  autor  licznych  kompozycji  religij- 
nych (.Pieśni  kościelne**  na  cały  rok),  których  jo- 
dy uy  znany  egzemplarz  miał  się  znajdować  w  bi- 
bliotece ZałuskicL  Marcin  Kromer  był  zapewne 
uczniem  Feisztyńskiego,  jako  wychowaniec  akad. 
k rak.  i  autor  dzieła  ,.Musica  figurata,"*  wydanego 
razem  z  pracą  Feisztyńskiego:  .Opusculum  musi- 
ces^  (KraJrów,  1534).  W  Krakowie  również  kształ- 
ci! się  Wacław  z  bzamotuł,  dyrektor  nadwornej 
muzyki  Zygmunta  Augusta,  kompozytor  wielkiego 
taleatiL  Z  utworów  jegraajg^łośniejśze  były:  , La- 


mentacjo Jeremiasza,*  które  jednak  ale  doszły  na* 
szych  czasów.  Talentem  i  utworami  swymi  słynął 
w  tym  czasie  Mikołaj  Gomółka  z  Krakowa  (kształ- 
cił się  we  Włoszech);  z  prac  jego  dochowały  się: 
^Meiodje  na  psałterz^  (Kochanowskiego,  dedyko- 
wane  Myszkowskiemu,  wyd.  w  Krakowie,  1580). 
Jest  tu  muzyka  do  150  psalmów  wybornie  opraco** 
wana  pod  względem  harmonicznym  (10  psalmów 
według  dzisiejszej  pisowni  wydał  J.  Cichocki 
w  Warszawie,  1838).  Z  innych  zaginionych  utwo- 
rów Gomółki  wiemy  tylko  o  muzyce  do  „Trenów* 
Klonowicza,  na  zgon  Jana  Kochanowskiego,  której 
rękopis  znajdujący  się  w  klasztorze  Dominikanów 
zaginął  w  czasie  pożaru  Krakowa  (1850).  Szerze- 
nie się  protestantyzmu  oddziaływało  na  rozwój  re- 
ligijno-i  udowej  muzyki,  której  pomnikami  są  licz- 
ne Aranr/ona/y  (zbiory  pieśni  i  psalmów  z  muzyką). 
Walenty  Brzozowski,  pastor  Braci  Czeskich,  wy- 
dał w  Królewcu  1554  , Kancjonał  albo  księgi  chwał 
Boskich . .  •  z  czeskiego  języka  na  polski  nam  prze- 
łożone** (ded.  Zygmuntowi  Augustowi).  Jednocześ- 
nie w  Krakowie  Łazarz  Andrysowicz  ogłasza  od 
1550  r.  cały  szereg  psalmów  i  pieśni  M.  Reja,  B. 
Wapowskiego,  J.  Lubelczyka,  Zofji  Oleśnickiej 
z  muzyką  Wacława  z  Szamotuł,  And.  Trzycieckie- 
go  i  innych  bezimiennych  kompozytorów.  W  bi* 
bljotece  puławskiej  znajdował  się  egzemplarz  ^Kan- 
tyczek*  Andrysowicza,  mieszczący  pieśni  na  dwa» 
trzy  i  cztery  głosy;  Jakób  Siebenajcher,  drukarz, 
wydał  w  r.  1557  ,Zbiór  pieśni  różnych  autorów,* 
z  muzyką  na  cztery  głosy.  Czterogłosową  pieśń 
z  XVI  wlekli  do  Matki  Boskiej  („Zdrowaś  bądź 
Marja  i  t.  d.*),  znalezioną  w  Marienburgu  przez 
Kętrzyńskiego,  zamieścił  w  wiernej  podobiznie  W". 
Sowiński  przy  2  ed.  ^Słow.  Muz.  Poisk.*  (Paryża 
1874).  Jak  widzimy  początki  P.  m.  pozwalały 
spodziewać  się  lepszej  przyszłości;  upadek  oświa* 
ty  i  zamożności  śród  mieszczan  stanął  temu  jednak 
na  przeszkodzie.  Przytoczone  powyżej  nazwiska 
świadczą;  iż  szlachta  nie  uprawiała  wcale  muzyki 
jako  sztuki,  lecz  uważała  ją  tylko  za  miłą  rozryw- 
kę. Poezja  była  jedyną  ze  sztuk,  którą  uważano  za. 
właściwą  szlachcicowi.  Kościół  i  dwór  krakowski 
były  jedynemi  dla  muzyki  przytułkami.  Zygmunt  I 
założył  przy  kaplicy  królewskiej  w  katedrze  kra- 
kowskiej  kolegjum  Koratystów  (1542),  mające  się 
składać  z  dyrektora,  mianowanego  przez  króla,, 
dziewięciu  kapelanów  i  jednego  kleryka.  Obowiąz- 
kiem ich  było  śpiewać  „Arte  praenobili  italiana*^ 
na  głosy  przy  mszy  w  każdą  niedzielę  i  święto* 
Pierwszym  dyrektorem  był  Mikołaj  Czech  z  Po- 
znania; zostało  po  nim  wiole  4-głosowych  mszy» 
przechowywanych  dotąd  w  bibljotece  katedralnej. 
Za  Zygmunta  111  rozszerza  się  po  większych  mia- 
stach (Kraków,  Lwów,  Warszawa)  , Bractwo  lite- 
rackie,** którego  członkowie  między  innymi  mieli 
obowiązek  śpiewania  na  rannej  mszy  w  święta. 
Bractwo  to  składało  się  z  inteligencji  i  arystokra- 
cji miejskiej.  Bartłomiej  ZimoF04vicz  dedykuj(» 
bractwu  lwowskiemu  je[l%ąii^s^jushQKa]^j[&e  ?ir 
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ribas  illuAtribufleiTitatisLeopoIiensis*).  PrzyloS- 
'  eiele  Jezuitów  w  Krakowie  istniało  Bractwo  Miło- 
sierdzia, któremu  Jau  Daniłowicz,  podskarbi  kor., 
zapisał  znaczna  sumę  na  utrzymanie  stałej  muzy- 
ki. Fundacja  ta  rosła  z  ciągłych  darów,  miała  swe 
statuta  i  osobnego  dyrektora  muzyki.  Jezuici  dbali 
niezmiernie  o  utrzymywanie  licznej  muzyki  koś- 
cielnej, która  ważną  odgrywała  rolę  w  urządza- 
nych przez  nich  obchodach.  W  XVII  wieku  jedy- 
joiym  zdolnym  kompozytorem  religijnym  jest  ksiądz 
Grzegorz  Górczycki,  dyrektor  Roratystów,  po  któ- 
rym pozostało  wiele  msży  4-glosoWyxh  (dwie  z  nich 
wydał  J.  Cichocki  w  1838  r.),  świadczących  o  ta- 
lencie i  znajomości  teorji  autora.  Jan  Al.  Gorczyn 
wydał  dziełko  elementarne:  ,,Tabukitara  muzyki.^ 
Uczony  Jan  Broscjusz  zostawił  obszerną  pracę 
w  języku  łacińskim:  .Musica  cboralis*'  (wydanie 
1768).  Zresztą  od  połowy  lYII  do  połowy  XVIII 
fitulecia  panuje  w,  P.  m.  wogóle  zupełny  zastój, 
a  raczej  upadek.  Świecka  muzyka  miała  swe  głów- 
ne siedlisko  na  dworze  królewskim  i  rezydencjach 
magnatów.  W  Xyi  wieku  gra  na  lutni  lub  innym 
jakimś  instrumencie  była  koniecznem  j^zupełnie- 
aiiem  dobrego  wychowania.  W  Krakowie  muzycy, 
głównie  lutniści,  stanowili  osobny  cech.  Na  dwo- 
rze Zygmunta  I  słynął  Bekwarek  lutnista,  ulubie- 
niec '  dworu  krakowskiego.  Bona  sprowadzała 
8  Włoch  zdolnych  muzyków.  Zygmunt  August, 
kształcony  przez  Marcina  Łeopolitę,  nie  szczędził, 
pieniędzy  na  utrzymanie  grajków,  tak  samo  i  Bato- 
ry, którego  synowiec  Andrzej,  kardynał,  zostawał 
w  stosunkach  z  Palestriną,  jak  o  tem  świadczy  de- 
dykacja motetów,  wydanych  przez  tego  mistrza 
muzyki  kościelnej  1582  r.  w  Rzymie.  Auna  Jagie- 
lonka  gorliwie  zajmowała  się  muzyką  kościelną 
i  podniesieniem  kolegjum  Roratystów  krakowskich. 
Zygmunt  i  U  wydawał  około  12,000  talarów  rocz- 
nie na  orkiestrę  nadworną,  której  dyrektorem  był 
Włoch,  Aprile  Parcelli,  twórca  muzyki  do  śpiewu 
o  Św.  Stanisławie  (Kraków,  1611).  Jako  śpiewak 
ałynął  Tomasz  z  Sandomierza,  poruszający  słucha- 
czów wykonywaniem  .Trenów'^  Jeretnjasza  z  mu- 
zyką Wacława  z  Szamotuł.  Władysław  IV,  urzą- 
<lziwszy  teatr  w  zamku  warszawskim,  sprowadził 
śpiewaków  i  muzyków  włoskich,  którzy  wystawiali 
«pery  i  balety  (ob.  Polski  teatr),  w  czasie  dworskich 
uroczystości.Nie  wywierało  to  jednak  żadnego  wpły- 
wu na  rozwój  P.  m.,  której  losy  przedstawiają  te 
same  koleje,  co  i  dzieje  teatru  polskiego.  Zarówno 
podniesienie  się  teatru  dworskiego,  jak  i  świetność 
orkiestry  nadwornej  za  Sasów  niewiele  nas  obcho- 
dzi, jest  to  bowiem  prywatna  zabawka  króla,  któ- 
ra mimo  bezpłatnego  wejścia  nie  ściągała  wcale 
widzów,  nie  wpływała  na  rozbudzenie  smaku  i  za- 
nitowania muzyki.  Tak  kompozytorowie  zresztą, 
jak  wykonawcy  byli  cudzoziemcami,  Włosi  naj- 
główniej.  Pierwszy  ślad  świeckiej  P.  m.  stanowi 
muzyka  napisana  przez  ks.  Gorczyckiego  do  kome- 
dii ks.  Radziwiłła  .Przejrzane  nie  mija,*  tudzież 
foiostawioae  przez  niego  kantaty,  a  nawet  cała 


opera  w  rękopisie  (podług  J.  Hąezy&akiegd).  Ze 
wstąpieniem  na  tron  Stanisława  Augusta  rozpo- 
czynają się  właściwie  dzieje  zarówno  Łeaim,  jak 
P.  m.  Zamiast  Włochów  sprowadzają  król  i  ma« 
gnaci  Czechów  i  Ślązaków,  którzy  łatwo  przej* 
mują  się  duchem  melo4ji  ludowych  i  umieją  trafie 
swemi  utworami  do  serc  słuchaczów.  Maciej  Ka« 
mieński,  Słowak  s  pogranicza  węgierskiego,  nau- 
czyciel muzyki  w  Warszawie,  jest  twórcą  pierw- 
szej opery  polskiej  .Nędza  uszczęśliwiona*  (1778 
do  słów  Bohomolca)  i  wprowadza  ludowe  melodje 
do  dragrej  p.  t.:  .Zośka  czyli  wiej»kie  zaiotj,*  któ- 
ra dzięki  temu  cieszy  się  ogromnem  powodzeniem 
(76  przedstawień  wciągu  roku).  Zięć  Kamiońskie- 
go,  Antoni  Wejnert,  Czech,  sprowadzony  przez  ks. 
Lubomirskiego,  nie  tyle  awojemi  operetkami,  ile 
gorliwom  nauczaniem  i  szerzeniem  zamiłowania 
do  muzyki  położył  wielkie  zasługi  (t  1^0,  licząe 
100  lat  życia).  Ulegając  prądowi  ogólnemo,  Wloeh 
Geotani,  kapelmistrz  nadworny,  pisze  muzykę  do 
polskich  oper  (.Żółta  szlafmyca**  i  in.).  Tymcza- 
sem teatr  polski  pod  kierownictwem  .W.  Bogusław- 
skiego coraz  świetniej  się  rozwijał.  Śpiewacy  pol- 
scy zaczęli  rywalizować  szczęśliwie  i  Włochami 
i  wykonaniem  .Fraakatanki*  Paisiellego  (1782),  a 
nad  wszf  stko  wiel.  op.  Salierego  .Azur  król  Ormus* 
(1792)  z  pyszną  wystawą  i  dekoracjami  Smuglewi* 
cza,  zapewnili  stanowcze  powodzenie  polskiej  ope- 
rze, l^ie  poprzestając  na  tem  Bogusławaki  zamie- 
rzył  wprowadzić  na  scenę  prawdziwą  narodową 
większych  rozmiarów  operę.  Napisawazy  przeto 
libreto  .Krakowiaków  i  Górali,*  polecił  ułożenie 
.muzyki  Janowi  Stefaniemu,  Czechowi,  sprowadzo- 
nemu przez  króla  na  dyrektora  orkiestry  dwor* 
skiej.  Jadąc  do  Warszawy,  zatrzymał  się  ten  mu- 
zyk jakiś  czas  w  Krakowie  i  zwiedzając  jego  oko- 
lice, przysłuchiwał  się  i  zbierał  melodje  ludowe, 
których  piękność  trafiła  do  muzykalnej  duazy  po- 
bratymca. Przy  danej  więc  sposobności  nie  omiesz- 
kał zużytkować  swoich  wspomnień  i  notatek^  wcie- 
lając żywcem  melodje  ludowe,  lub  tworząc  nowe 
zbliżone  duchetn  i  formą.  To  wprowadzenie  żywio- 
łu ludowego  i  melodji  narodowych  nadało  .Kra- 
kowiakom i  Góralom'^  prawdziwą  wartość  i  pod- 
niosło talent  Stefaniego,  który  nie  celował  twór* 
czością  artystyczną  i  w  żadnym  a  późniejszych 
utworów  nie  dorównał  swemu  pierwszemu  dziełu. 
Jednocześnie  zjawiają  się  i  w  kraju  wyższe  talen- 
ta  muzyczne.  Kozłowski  Józef  (urodź.  1757  w  W^ar- 
szawie),  późniejszy  dyrektor  muzyki  teatrów  ce- 
sarskich w  Petersburgu,  zdolny  skrzypek,  kompo- 
zytor i  nauczyciel  muzyki,  prócz  wielu  polonezów 
i  innych  kompozycji,  napisał  na  żądanie  Stanisła- 
wa Augusta  sławne  .Reąuiem,**  wykonane  po  raz 
pierwszy  na  pogrzebie  tego  monarchy  (1798).  Ucz- 
niem Kozłowskiego  był  ks.  Michał  Kleofas  Ogiński 
(ob.)  twórca  znanych  .Polonezów,*  łączących  pięk- 
ność i  klaayczną  prostotę  formy  z  nie  wypowiedzianą 
tęsknotą  i  czysto  narodowym  charakteren  melo- 
dji. Był  to  pierwszy  kompozytor  polaki,  którego 
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tttwory  obieg?/  ealą .  Europę  i  dotąd  wychodzą 
w  licznjch  wydaaiaeli  w  zbiorach  klasycznej  ma- 
zjki  (święto  w  abiorze  Litolfa).  W  Krakowie  ks, 
W.  Sierakowski  i  brat  jego  Sebastjan  organizują 
szkołę  śpiewu,  zostającą  pod  kierunkiem  Francisz- 
ka Kaawerego  Kratzera,  ostatniego  dyrektora  ko- 
legjom  Roratystów,  które  złączono  z  muzyką  kate- 
dralną. Nauczycielem  śpiewu  był  Czech  J.  Gorum- 
ka,  a  fortepjanu  J.Lang.  Uczniowie  tej  szkoły  wy- 
konywali ^niejednokrotnie  ulubione  Sierakowskie- 
mu kantaty,  których  zbiór  (sam  tekst)  w  liczbie  53 
stanowi  3-ci  tom  jego  jpism.  Ze  szkoły  tej  wyszli 
Szczurowski,  znany  śpiewak,  dwaj  Kratzerowie 
(Walenty  i  Kazimierz)  i  inni.  Sierakowski  jest  au- 
torem ogromnego  dzieła:  „Sztuka  muzyki  dla  mło- 
dzieży krajowej*  (3  t.,  Kraków,  1795  —  96).  Po 
magnackich  rezydencjach  spotykamy  liczne  orkie- 
stry, złożone  przeważnie  z  krajowców.  Ślązaków 
i  Czechów.  W  Nieświeżu  Radziwiłłowie  mieli  wy- 
borną orkiestrę  i  teatr,  lliński  w  Romanowie  na 
Podola  (tu  rozpoczął  swój  zawód  I.  Dobrzyński), 
Wielhorscy  (z  nich  Michał  znany  wykonawca  i  kom- 
pozytor), Ogińscy,  Lubomirscy,  Polanowski  (u  któ- 
rego znajdował  się  Karol  Lipiński  i  K.  Kurpiński), 
Czartoryscy  (w  Puławach  P.  Lessel,  W.  Smoczyń- 
ski) i  inni  magnaci  nietyie  z  miłośnictwa,  ile  idąc 
za  modą,  protegowali  muzyków.  Artysta  ówczesny 
nietylko  u  nas,  ale  i  w  całej  Europie  nie  mógł  się 
obejść  bez  protekcji  magnatów,  klasa  średnia  nie 
była  dość  zamożną  ani  dość  światłą,  by  jej  uzna- 
nie i  poparcie  mogło  zapewnić  byt  genjalnemu 
kompozytorowi  lub  wykonawcy.  Koleje  '  życia 
Haydna,  Mozarta,  Beethorena  stwierdzają  to  naj- 
wymowniej.  Skutkiem  przejścia  większej  części 
ziem  Rzeczypospolitej  pod  władzę  Austrji  i  Prus,' 
muzyka  niemiecka  upowszechniła  się  w  kraju. 
W  Warszawie  powstalło  w  r.  1805  ^Towarzystwo 
muzyczne,'^  którego  dyrektorami  byli  z  Polaków 
Fr.  Lessel  i  hr.  Fran.  Krasicki,  %  Niemców  zaś 
soany  muzyk  i  autor  powieści  fantastycznych  Hoff- 
man. Teatr  i  opera  polska,  która  po  1794  r.  opuś- 
ciła Warszawę  i  przebywała  przez  pięć  lat  we 
Lwowie,  powróciła  z  nowym  dyrektorem  i  kompo- 
zytorem J.  Elsnerem,  zniemczonym  Ślązakiem,  któ- 
rego W.  Bogusławski  skłonił  do  nauczenia  się  po 
polska  i  poświęcenia  swych  zdolności  dla  naszej 
sztuki.  Muzyka  do  melodramatu  .Iskakar*'  zrobiła 
Elsuera  popularnym  w  Galicji,  co  go  zachęciło  do 
napisania  oper.  , Drzewo  Djanny,*  „Sułtan  Wam- 
pun,*'  ^Wierucba  Urzella*^  i  inne.  Jednocześnie  za- 
poznawał publiczność  warszawską  z  arcydziełami 
niemieckiej  muzyki  („Flet  zaczarowany Mozarta 
i  ^Przerwana  ofiara**  Wintera).  Zapał  dla  Francu- 
zów, rozbudzony  wypadkami  wojennymi,  odbił  się 
tak  w  wyborze  oper.  obcych  jak  i  własnych  utwo- 
rach Elsnera  (jak:  „Andromeda*'  do  słów  Osińskie- 
go w  1807  r.  dla  Napoleona  I  wystawiona).  Fran- 
cuska muzyka  zapanowała  teraz  na  teatrze  war- 
szawskim (Boieldieu,  Mehul,  Cherubini,  Daieyrac, 
Micoloi  Gretr/i  składąją  repertuar  oper),  który 


w  1810  r.  otrzymuje  na  dyrektora  orkiestry  alo* 
dego,  nieznanego  muzyka  E.  Kurpińskiego.  P« 
pierwszej  skromnej  próbie  zdolności  w  operetce 
„Dwie  chatki,*^  wystąpił  nowy  dyrektor  z  czteror 
aktową  operą  do  słów  Żółkowskiego,  p.  t.  ,Pałaa 
Lucypera*'  (w  1811  r.  wystawiony),  dziełem  wiel- 
kiej wartości  ze  względu  na  świeżość  melodji,  sta* 
ranne  opracowanie  harmoniczne  i  prawdę  drama- 
tyczną  wielu  nstępów.  Rozwijający  się  talent  Kur- 
pińskiego jaśniał  w  coiaz  to  wyższych  utworach;, 
po  „Szarlatanie**  i  „Łasce  Imperatora**  ukazała  się 
„Jadwiga,**  opera  serjo,  jaśniejąca  istotnym  talen* 
tem.  Zbywało  jednak  muzykowi  temu  na  oryginaU 
ności  i  talencie  odtwarzania  w  muzyce  narodowe-* 
go  charakteru  osnowy  (libretta  piszą  terai  J.  U» 
Niemcewicz,  Brodziński  i  Dmuszewski).  Wpływ 
Rossiniego,  którego  opery  wystawia!  skwapliwie* 
na  scenie  warszawskiej,  niekorzystnie  odbił  się  na. 

fóźniejszych  utworach  Kurpińskiego  (jak  „Cecylja 
iaseczyńska**).  Narodowy  cbarakter  nossą  jedynie 
tańce  i  ludowe  sceny;  znika  zaś  on  supełnie  w  cha* 
rakterystyce  muzycznej  głównych  postaci.  Szczę* 
śliwiej  daleko  posiłkował  się  ludowemi  melodjami 
Elsner  w  przedostatniej  swej  operze:  ,Król  Z^okio* 
tek*  (1818  r.).  Świetną  przyszłość  dla  P.  m.  ro- 
kowało otwarte  w  1812  r.  pod  kierunkiem  Elsnera 
konserwatorjum  muzyczne  w  Warszawie  (klas^ 
śpiewu  kierował  głównie  Soliwa;  skrzypcową  Bie- 
lo wski;  fortepjan  prowadził  Stolpe;  kontrapunkt 
Elsner;  generałbas  Wariell;  deklamację  Kudiicz)» 
W  1823  liczyło  ono  164  uczniów  i  uczennic  Sta- 
szic był  głównym  protektorem  zakładu  tego,  który 
istniał  do  1834  r.  Zamiłowanie  muzyki  rozszerzy* 
ło  się  po  wszystkich  klasach  społeczeństwa.  Ci^o 
grono  amatorek  składa  się  na  muzykę  do  nSpie* 
wów  historycznych**  Niemcewicza,  Rozkwit  poe-^ 
zji  wpływa  na  zwrócenie  P.  m,  na  właściwą  dra- 
gę. Do  dumek  B.  Zaleskiego  pisze  popularna  wiel- 
ce muzykę  Platon  Kozłowski,  do  utworów  Mickie- 
wicza K.  Lipiński  i  Marja  Szymanowska,  Chopin 
i  Dobrzyński,  kształcący  się  pod  kierunkiem  El- 
snera, tworzą  mnóstwo  prześlicznych  piosnek  do 
słów  W^itwickiego,  Zaleskiego  i  Mickiewicza.  Pier- 
wszy z  nich  w  fortepianowych  utworach  od  razu 
wstępuje  na  drogę  muzyki  narodowej  (Rondo  na  4 
ręce,  polonez  (op.  2),  pierwszy  koncert,  mazurki), 
drugi  wciela  ducha  melodji  polskich  w  przepyszną 
„Symfonię  cbarakterystyczną*'  (napisaną  na  kon- 
kurs wiedeński  w  1834  r.  posłaną).  Fr.  Mirecki 
i  T.  Nidecki,  kształcący  się  głównie  w  Wiedniu, 
zostali  po  za  obrębem  tego  nowego  samoistnego 
kierunku  P.  m.  Pierwszy  zmarnował  swój  talent 
na  pracach  dla  portugalskiego  i  włoskiego  teatru, 
drugi  nie  odpowiedział  pokładanym  w  nim  nadzie- 
jom. Wypadki  1831  r.  rozproszywszy  młodych 
muzyków  i  sprowadziwszy  następnie  zamknięcie 
konserwatorjum  (1834  r.),  wywarły  niekorzystny 
wpływ  na  rozwój  P.  m.  Orłowski,  Orda,  Sowiń- 
ski, Fontana,  osiedli  we  Francji^  Chopina  talent 
rozkwitł  pod  obcem  uiefepiecfię^iljCWglglieżjtą 
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ttasluf^ę  dla  rozwoju  P.  m.i  przez  wcielenie  rytmu 
i  ducha  narodowych  melodji  w  owe  natchnione 
kompozycje,  łączące  knnsztownośó  formy  z  naji- 
Realniejszym  polotem  fantazji.  Chopin  pierwszy 
wprowadził  do  ogólnej  skarbnicy  natchnień  muzycz- 
nych twory  dacha  polskiego,  podniesione  i  uza- 
<*nione  głęboki em  nczaciem  i  siłą  fantazji  mistrza, 
który  w  uniwersalnym  języka  tonów  wypowiedział 
świata  tajemnice,  tkwiące  w  pieśniach  ,i  piersiach 
narodu^  ^ie  stworzył  on  wprawdzie  wielkich  poe- 
matów symtonicznych,  odtwarzających  we  wspa- 
niałych zarysach  uczucia,  dążenia  i  całe  życie  spo- 
łeczeństwa, bo  na  to  trzeba  było  Beethoweoowskiej 
potęgi,  ale  życie  to  snuje  się  u  niego  szeregiem 
drobnych  obrazków,  im  drobniejszych,  tem  genial- 
fliejszych  najczęściej,  przybierających  stopniowo 
pod  wpływem  oddalenia  od  kraju  i  rozstroją  za- 
równo fizycznego  jak  i  duchowego,  coraz  to  mgli- 
£tsze  zarysy,  coraz  iantastyczniejsze  kształty. 
W  kraju  tymczasem  nastał  dość  długi  zastój  w  roz- 
woju P.  m.  Opera  zostawała  pod  dyrekcją  Kur- 
pińskiego, który  po  ^Cecylji  Piaseczyńskiej*^  za- 
przestał zupełnie  tworzyć,  a  zajmował  się  jedynie 
wystawianiem  arcydzieł  obcych  kompozytorów, 
jak:  .Niema  z  Portici*  (1831);  „Zampa*  (1834) 
i  « Robert  DJabeł*'  (1837).  Zaprowadzenie  stałej 
opery  włoskiej  (1843—58)  jeszcze  bardziej  utrud- 
niło pomyślny  rozwój  miejscowych  sił.  Ani  T. 
^idecki  (1840--1852),  ani  Dobrzyński  (1853)  nie 
Diogli  wpłynąć  na  poprawienie  smutnego  stanu 
rzeczy*  Żyjący  podówczas  Elsner  oddał  się  wy- 
łącznie muzyce  religijnej  i  obok  wielu  pomniej- 
szych utworów,  napisał  wspaniałe  oratorjnm:  .Mę- 
ką.Zbawi  ciel  a*'  (wykonane  1854  r.  pod  dyr.  Do- 
brzyńskiego), dzieło  świadczące  o  wielkiej  nauce, 
wybornej  technice  i  niewygasłym  mimo  wieka  ta- 
lencie kompozytorskim.  Ig.  Dobrzyński,  wyszedł- 
szy z  początku  na  tak  szczęśliwą  drogę,  nie  mógł 
się  na  niej  utrzymać;  stosując  się  do  ówczesnych 
warunków,  zaczerpnął  aż  z  drugiej  półkuli  przed- 
miotu do  swej  pierwszej  opery:  „Montar  czyli  Fli- 
bustjerowie*  (1835),  mimo  to  nie  mógł  jej  wprowa- 
dzić, jak  zamierzał,  na  żadną  scenę  niemiecką, 
a  w  Warszawie  doczekał  się  wystawienia  w  naj- 
niepomyślniejszych  warunkach  (1862).  Nie  mając 
pola  dla  rozwoju  zdolności,  musiał  dla  chleba  trud- 
nić się  lekcjami  i  pisać  salonowe  sztuczki.  Od 
czasu  do  czasu  jedynie  tłumiony  talent  wybuchał 
w  świetnych  błyskach,  jak:  „Uwertura  do  Burgra- 
fów,*  .Święty  Boże**  i  , Konrad  Wallenrod,*  a  na- 
de wszystko  mało  znane  u  nas  niepospolitej  warto- 
ści kwartety  i  kwintety,  cenione  wielce  w  Niem- 
czech. Brzowski  Józef,  do  tej  samej  generacji 
muzyków  należący,  również  na  fałszywą  wszedł 
drogę,  pod  wpływem  swego  naczelnika  (Kurpiń- 
skiego); to  też  opera  „Hrabia  Weseliuski*  (wyst. 
1833),  ani  znakomite  „Reąuiem,**  ani  liczne  orkie- 
strowe i  fortepjanowe  kompozycje,  cenione  za  gra- 
nicą (w  Brukseli  mianowicie),  nie  zyskały  uznania 
i  popularności  w  kraju.   Jednocześnie  zjawia  się 


liczny  zastęp  znakomitycTi  wytonan^w.  Łipiil- 
ski,  współzawodnik  Paganiniego,  zdobywa  sobie 
europejską  sławę,  tak  nieporównaną  grą  jak  i  zna« 
komitemi  *^  kompozycjami  skrzypcowemi.  Marja 
Szymanowska  czaruje  cudzoziemców  grą  na  lorte- 
pianie.  Rodzina  Kątskich  zasłynęła  talentami 
czterech  braci  (nig starszy  Karoli  najmłodszy  Apo* 
linary  skrzypkowie,  średni  z  braci  Antoni  i  Stani« 
sław  fortepjaniści),  którzy  jako  wykonawcy  i  kom- 
pozytorowie  salonowych  i  koncertowych  utworów 
zyskali  szeroki  rozgłos.  Dwaj  bracia  Wienia- 
wscy  (Henryk  skrzypek  i  Józef  fortepjanista)  zna- 
ni są  również  w  całej  Europie  z  gry  i  kompozycji* 
Kątscy  i  Wieniawscy  tak  grą  jak  i  utworami  nale« 
żą  do  szkoły  francuskiej,  która  przeważny  wpływ 
wywierała  na  muzyków  polskich,  spieszących 
zwykle  do  Paryża  dla  dalszych  studjów.  Jak  wi- 
dzimy P.  m.  ulegała  dotąd  najwięcej  wpływowi 
włoskiej,  zarówno  w  16-ym  (Gomółka  pod  wpły* 
wem  Palestryny  pozostaje),  jak  XIX  w.  (epoka 
Kurpińskiego  i  Mireckiego),  następnie  francuskiej 
(salonowe  i  koncertowe  utwory  Kątskich,  Wienia- 
wskich,  Nowakowskiego,  Dobrzyńskiego,  Nideckie- 
go,  Brzozowskiego,  J*  Wielhorskiego  i  innych), 
a  najmniej  zaś  niemieckiej  muzyki  (Elsner).  Na« 
rodowe  piętno  nosi  już  .Zośka**  Kamieńskiego, 
.Krakowiacy  i  Górale**  ft>tefaniego;  .Łokietek*  El- 
snera; .Polonezy'*  Ogińskiego;  .Mazury*  i  .Polo* 
nezy*  Kurpińskiego;  występuje  ono  wybitnie 
w  .Symfonji  konkursowej*  (z  1832  r.)  Dobrzyń- 
skiego, jego  pierwszych  ipiewach  i  fortepjanowych 
utworach.  Chopin  wreszcie  zapowiada  w  począt- 
kowych utworach  reformatora  P.  m.,  lecz  opuści- 
wszy'kraj  i  zamknąwszy  swą  działalność  w  obrę* 
bie  lednego  instrumentu,  nie  ziszcza  w  zupełności 
pokładanych  w  nim  nadziei,  zatapiając  stopniowo 
narodowe  cechy  we  mgle  marzyeielstwa  romanty* 
cznego  i  salonowego  sentymentalizmu.  Jednoczei* 
nie  z  Chopinem  i  Dobrzyńskim  kształciło  się 
w  Warszawie  młode  chłopię,  przybyłe  z  zaniemeu- 
skich  równin,  z  ziemi,  która  wydała  Mickiewicza. 
Był  to  Stanisław  Moniuszko,  syn  możnego  ziemia- 
nina, który  wbrew  pojęciom  szlacheckim  postano- 
wił swe  dziecię  pokierować  na  artystę.  Ukończy- 
wszy ostatecznie  studja  w  Berlinie,  osiadł  Moniu- 
szko w  Wilnie,  któremu  przypadł  zaszczyt  służe- 
nia za  kolebkę,  zarówno  początków  poezji  narodo- 
wej (szkoła  Mickiewicza),  jak  i  P.  m.  Działalność 
kompozytorska  Moniuszki  rozpada  się  na  dwa  wy- 
bitne perjody:  wileński  (do  1838)  i  warszawski. 
W  pierwszym,  nie  mając  do  swego  rozporządzenia 
sceny,  ograniczyć  się  musi  na  odtwarzaniu *^swych 
natchnień  w  formie  pleśni.  Cztery  pierwsze  .Śpiew- 
niki domowe*  (od  1842)  zawierają  cały  szereg 
małych  arcydzieł  do  słów  Miekiewicza,  Odyńca, 
Wasilewskiego.  Syrokomli.  Zarówno  melodje  jak 
i  bogato  rozwinięty  akompanjament  noszą  na  sobie 
wybitne  piętno  narodowej  i  indywidualnej  orygi« 
nalności.  Najświetniejszemi  iHworami  ie^o  pier- 
wszego perjodu  są:  J^idmiiii^  (iumQQjQi^  e^^ści 
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Dziaddw)  i  .Halka*  (pierwotnie  w  2  aktacli  wy- 
«tawiona  ną  scenie  wileńskiej  w  1854  r.).  Talent 
3ioniu8zki  wsniósł  ai^  ta  do  sweg^o  zenitu,  w  sze- 
regu pomjsłów  nacechowanych  to  porywającą 
Biią  i  dramatyeznością,  to  rzeczonym  liryzmem,  to 
znowu  mistyczno-religijnym  nastrojem.  Zapał  na- 
tchniony przem&g^a  ta  nad  forma,  grzeszącą  nieraz 
pod  wzglądem  techniki,  mimo  to  ,Halka^  i  .Wi- 
dma*  przeżyją  wszystkie  inne  utwory  Moniuszki, 
cizięki  tej  młodzieńczej  potędze  aczucia  i  wyobraź- 
ni. Wystawienie  .Halki*'  (w  Warszawie  1858  r.) 
i  objęcie  przez  Moniuszkę  kierownictwa  opery  sta- 
nowi w  dziejach  P.  m.  i  początek  nowego  zwrotu 
w  działalności  kompozytorskiej  jej  reformatora, 
^lająe  scenę,  pisze  dla  niej  Moniuszko  cały  szereg 
oper:  .Hrabina,*  .Flis,"^  .Jawnuta/  .Yerbum  no- 
bile,*  .Straszny  dwór,*  .Parja*  i  .Beata. Gdy 
jednak  w  Wilnie  z  genjalną  rozrzutnością  szafo- 
wał perłami  natchnienia,  rozsypując  je  tak  hojnie 
partycji  .Halki.**  teraz  rozdziela  je  w  dość  ho- 
meopatycznych dozach,  wspierając  słabnącą  twór- 
czość mistrzowską  techniką,  zastępując  zapał  do- 
wcipem i  refleksją:  .Sonety  krymskie**  jakże  blado 
i  chłodno  przedstawiają  się  przy  .Widmachl'' 
Pieśń  a  kurantem  ze  .Strasznego  dworu,**  mimo 
istotnego  natchnienia  i  efektownego  niezmiernie 
układa,  ustąpić  musi  dumce  Jontka  (.Szumią  jo- 
d^y**),  w  której  muzyk  przelał  całe  natchnienie 
i  zapal  młodzieńczy  swej  duszy.  Pozbywszy  się 
włoskich  śpiewaków,  opera  polska  świetnie  się  roz- 
winęła, posiadając  tak  znakomitych  śpiewaków, 
jak:'Eivoli,  Dobrski,  Kamiński,  Keler,  Miller  i  Tro- 
azel,  przy  których  współudziale  można  było  wy- 
fitawisui  z  powodzeniem  takie  dzieła,  jak: .  .Hugo- 
noci*  i  .Żydówka.**  Jednocześnie  przy  współu- 
dziale całego  kraju  Ap.  Kątski  zakłada  za  pozwo- 
leniem i  pomocą  rządu  Imtytut  muzyczny  (1861  r.)» 
którego  nauczycielami  zostają:  Moniuszko,  Freyer, 
lirzowflkiy  Dobrski  i  inni.  Warszawa  staje  się 
ogniskiem  życia  muzykalnego.  Obok  Moniuszki 
jaśnieją  wszechstronnością  talentów  kompozytor- 
skich: Józef  Dobrzyński,  Adam  Mllnchheimer  i  J. 
l^rzowski.  Muzykę  kościelną  uprawiają:  A.  Fre- 
ver,  J.  Krogalski,  Nidecki,  Ste^ich  i  B.  Zientarski. 
Fortepianowemi  kompozycjami  odznaczają  się:  J. 
Nowakowski,  Ig.  Krzyżanowski,  £.  Kania,  Łodwi- 
gowski  i  L.  Grossmaun.  W  utworach  do  śpiewu 
jaśnieje  skromny,  lecz  istotny  i  samodzielny  talent 
1.  Komorowskiego,  który  współcześnie  z  Moniusz- 
ką, a  niezależnie  od  jego  wpływu,  odgadnął  ducha 
ludowej  pieśni  i  wcielił  go  w  swe  małe  arcydzieła 
(.Kalina,**  .Tęskne  chłopię**);  śmierć  przedwczesna 
])0wstrzymała  dalszy  rozwój  świetnie  się  zapowia- 
dającego talentu  (jak  o  tem  świadczą  utwory: 
.Chór  masek**  z  ^Marji  Malczewskiego  i  .Oda  na 
cześć  Gutenberga**).  K.  Lubomirski  i  J.  Nowako- 
wski umieli  utrzymać  narodowy  charakter  w  utwo- 
rach do  śpiewu:  Troszel  zaś,  Teicbman,  A.  Badwan 
i  inni  zostają  pod  wpływem  włoskich  i  francuskich 
romansów.  Wypadki  1861—1864  powstrzymały 
pomyślny  rozwój  P.  m.    Opera  najwięcej  ucier- 


!  piała  w  skutek  ustąpienia  kilku  naizdolniejszycb 
śpiewaków  (Riroli,  Dobrski,  Kamiński,  Miller 
i  Troszel),  których  nikt  nie  mógł  zastąpić.  Spro-* 
wadzenie  włoskiej  trupy  od  1865  r.,  stale  co  zima 
zajmującej  scenę  W.  Teatru,  do  reszty  zdezorgani- 
zowało polską  operę,  która  dopiero  powoli  zaczyna 
się  wyrabiać  z  nowych,  młodych  żywiołów  (Dó« 
wiakowska,  Juniewicz,  Wojakowska,  Filleborn, 
Cieślewski  i  Kozieradzki).  Ze  śmiercią  Moniuszki 
przestały  się  zjawiać  nowe  oryginalne  opery. 
(Wyjątkiem  był  ,Duch  wojewody**  L.  Grossma* 
na).  Kepertuar  składał  się  z  niestarzejących  się 
arcydzieł  twórcy  Halki,  kilku  oper  Verdi*ego 
i  wreszcie  płaskich  fars  Offenbacha,  profanujących 
cynizmem  treści  i  muzyki  ten  jedyny  u  nas  przy- 
bytek sztuki  muzycznej.  Wystawienie  , Proroka* 
(1873)  Meyer  bera  i  ,Don  Karlosa**  (1874)  Ver- 
di*ego  świadczy  jednak  dość  korzystnie  o  rozwoja 
młodych  sił  opery.  Założone  w  1870  r.  Towarzy'* 
stwo  muzyczne f  mimo  żywego  udziału  ze  strony 
ogółu,  nie  rozwinęło  się  należycie,  choć  między  kie* 
równikami  znajdują  się  zdolni  i  miłujący  sztukę 
artyści  (A.  Zarzycki,  Wł.  Żeleński,  G.  Roguski 
i  J.  Kleczyński,  a  ostatnio  Zygmunt  Noskowski). 
Z  późniejszego  pokolenia  artystów  na  plan  pier- 
wszy wysunąlisię  Zygmunt  Noskowski  (ob.)  znako« 
mity  symfonista  i  autor  wielu  śpiewników,  Włady- 
sław Żeleński  (ob.)  autor  w  ^Tatrach**  Goplany  etc 
dalej  Gustaw  Roguski,  St*  Krzyszkowski,  Ign.  Pa- 
derewski (ob.),  fortepjanista  europejskiej  sławy, 
autor  opery  ,Manru**  i  kilka  utworów  fortepja- 
nowych  i  orkiestrowych.  Dalej  Melcer,  Stojowski, 
Młynarski,  Jan  Gall,  Piotr  Maszyński,  dyrektor  to- 
warzystwa śpiewackiego  .Lutnia.*  Podobne  to* 
warzystwa  powstawały  i  w  miastach  prowincjo- 
nalnych. We  Lwowie  od  1838  roku  istnieje 
Tatoartystwo  muzyczne^  którego  duszą  byt  Mi-« 
kuli  (dyrektor  od  1858  roku),  znakomity  wyko* 
nawca  i  zdolny  kompozytor.  Z  muzyków  lwow- 
skich najzdolniejszym  był  młodo  zmarły  Duniecki 
(opera  ,Koryla,**  wystawiona  we  Lwowie  1859  r., 
,  Pokusa**  i  ,Pazio wie  królowej  Marysieńki"  1864, 
utwory  pełne  talentu,  grane  we  Lwowie,  Krako- 
wie. Beri  inie  i  Pradze).  W  ostatniej  ćwierci  wie* 
ku  zaczęła  się  na  nowo  rozwijać  opera  polska, 
wzmocniona  głównie  przez  siły  warszawskie  (Ja- 
kowicka,  Keler,  Fileborn,  Cieślewski  i  Borkowski). 
W  ostatnich  czasach  zasłynęli  ze  śpiewaków 
Mierzwiński,  Bandrowski,  Florjański,  Myszuga, 
Kruszelnicka,  Korolewiczówna,  Bohussówna,  Cho- 
dakowski, Didur.  Wystawiono  z  wielkim  stara- 
niem opery  Moniuszki  i  MOnheimera,  W  r.  1901 
powstała  w  Warszawie  ,Filharmonja,*  instytu- 
cja muzyczna  na  wielką  skalę.  W  Krakowie  ży- 
cie muzykalne  podtrzymywał  dawniej  Fn  Mi- 
recki  (f  1862),  prowadząc  szkołę  śpiewu.  Następ- 
nie przez  jakiś  czas  Duniecki  przewodniczył  ot* 
kiestrze  teatralnej.  W  Wilnie  obok  Stanisława  Mo* 
niuszki  odznaczał  się  talentem  FL^iladowaki  (we 
Francji  przebywający[)5ait¥edft9tfa^©<M?pfteby^ 
wał  W.  Każyński  (dyrektor  orkiestry  żarskich 
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teatrów),  twtfrea  maetnej  liczby  fipiewdw  (do  słów 
polskich)  i  utworów  orkiestrowych;  w  Kijowie 
J.  D.  Witwicki,  w  Kamieńca  podolskim  Aa.  Koci- 
pińsi^i,  odznaczali  się  swymi  utworami  na  forte- 
pjan  i  do  śpiewa.  W  Poznaniu  życie  muzykalne 
rozwija  się  słabo,  wcale  prawie  wśród  polskiej  lu- 
dności. Jednocześnie  z  wejściem  P.  m.  na  samo- 
istne narodowe  tory,  zjawili  się  zbieracze  ludo- 
wych melodji.  Religijne  pieśni  zbierali  ks.  Mio- 
duszewski, Klonowski,  a  opracował  je  pod  wzglę- 
dem muzycznym  R.  Zientarski.  Świeckie  ludowe 
melodje  ze  słowami  najgorliwiej  i  najumiejęt- 
niej  gromadzi  Oskar  Kolberg,  zdolny  kompozytor 
(autor  operetki  ,Król  Pasterzy,"  wyst  w  Warsza- 
wie 1839)  i  krytyk  muzyczny.  Obok  niego  ludo- 
we melodje  wydawali:  W.  Sowiński,  A.  Kocipiń- 
aki,  Łodwigowski  i  Nowakowski.  Co  się  tycze 
prac  ściągających  się  do  teorji  muzyki,  to  ogła- 
szali je:'  Stanisław  "Moniuszko,  Karol  Studziń- 
ski, Ant.  Freyer,  Jan  Karłowicz,  Napoi.  Orda  i  W. 
Kruziński.  Na  polu  krytyki  muzycznej  wielkie 
zasługi  położył  J.  Sikorski,  tak  jako  autor  .Doręcz- 
nika  muzycznego*  (Warszawa,  1852),  jak  też  i  wy- 
dawnictwem JSuehu  muzycjenego,  tudzież  licznemi 
recenzjami,  w  BibljoUcś  Waruawskiejp  Bucku  Mu-* 
zyctnym  i  GtuecU  FoUldąf  ogłaszanemi.  Na  polu 
krytyki  muzycznej  obok  Sikorskiego  pracowali: 
M.  Karasowski,  Władysl.  Wiślicki  i  Jan  Kleczyń- 
ski,  a  później:  A.  Poliński,  Zygmunt '  Noskowski, 
W.  Bogusławski,  Stattler,  A.  Sygietyński,  Na 
stanowisku  filozoficzno-estetycznym  stoi  Bolesław 
Wilczyński,  autor  znakomitego  studjum  pod  tytu- 
łem .Stanisław  Moniuszko  i  sztuka  muzyczna  na- 
rodowa** (Warszawa,  1874).  Historję  opery  pol- 
skiej opracował  M.  Karasowski,  który  w  ostatnich 
czasach  ogłosił  kilka  ciekawych  monografji  muzy- 
cznych (o  Chopinie  i  Mozarcie).  Obszerne  studjum 
nad  życiem  i  pracami  Chopina  ogłosił  M.  Szulc, 
pruf.  gimnazjum  w  Poznaniu  (1873),  a  F.  Faleński 
przetłumaczył  dziełko  Liszta  p.  t.  .Fryderyk  Cho- 
pin**  (Warszawa,  1874).  Por.  Karasowski  .Fryde- 
ryk Chopin,  jego  życie,  listy  i  dzieła*  (1882); 
Niecka  .Fr.  Chopin  as  man  and  musician*  (Lon- 
dyn, 1889);  Karasowski  ,Rys  historyczny  opery 

{eolskiej;*  Wojciech  Sowiński  ,Les  musiciens  po- 
onais  et  slayes*  (1874). 

Polska  sstaka.  Właściwa  historja  polskiej 
sztuki  plastycznej  datuje  od  wprowadzenia  chrze- 
ścijaństwa, sa  jednak  ślady,  że  już  pogańskim 
mieszkańcom  Lechji  nie  była  zupełnie  obcą. 
Niewiele  wprawdzie  da  się  o  niej  powiedzieć, 
wzmianki  atoli  obcych  kronikarzów  spółczes- 
nych  o  świątyniach,  wreszcie  znajdowane  w  zie- 
mi przedmioty  różnego  przeznaczenia,  jak  ur- 
ny gliniane  i  metalowe,  naczynia  szklane,  pier- 
ścionki, zausznice  i  t.  p.,  nieraz  wcale  gustownej 
roboty,  a  pochodzące  z  tamtych  czasów,  świadczą 
o  upodobaniu  w  przedmiotach  ozdobnych,  i  pewnej 
w  ich  wyrabianiu  biegłości.   Krzewiciele  nowej 


wiary,  wniósłszy  nowe  źywidy,  rozprzestrzenifi 
moralny  widnokrąg  nawróconego  ludu.  Duchowni* 
w  pierwszej  chwili  sami  cudzoziemcy,  uczeni 
i  s  sztukami  obeznani,  wnieśli  do  krąju  zarody 
przyszłych  sztuk  i  umiejętności  i  byli  pierwszymi 
na  tem  polu  kierownikami. 

Budownictwo,  Pierwsze  budowle,  jakie  po  wpro- 
wadzeniu chrześcijaństwa  wznoszono,  były  bez 
wątpienia  kościoły,  bo  tych  naprzód  potrzebę 
uczuć  umiano.  Duchowni  cudzoziemcy,  sami  ez^ 
stokroć  biegli  w  sztuce  budowania,  wznosili  je 
wszędzie  po  kraju,  a  jakkolwiek  brali  wzory  z  kra- 
jów zachodnich,  gdzie  przeważnie  murowane  wzno- 
szono świątynie,  zmuszeni  byli  zastosować  się  do 
okoliczności  miejscowych,  uwzględnić  rozporzą- 
dzalne  środki,  materjał  budowlany,  klimat — co 
wszystko,  wraz  z  potrzebą  rychłego  budowania, 
doradzało  i  smuszdio  nawet  używać  z  początku 
drzewa.  Wszystkie  prawie  kościoły  w  pierwszych 
wiekach  po  wprowadzeniu  chrześcijaństwa  s  drze* 
wa  też  były  stawiane,  zbliżając  się  budową  do 
tych,  jakie  jednocześnie  w  Isorwegji,  Czechach 
i  na  Rusi  budowano.  Dach  zawsze  wysoki  i  stro- 
my 8  sygnaturką  na  środku,  architektonika  do 
najprostszych  torm  zredukowana,  jakbj  użytek 
tylko  uwzględniającą,  są  głównemi  tych  budowli 
cechamL  Tylko  w  większych  miastach  wznoszono 
okazalsze  a  kamienia  i  cegły  świątynie,  któreś  po- 
czątku szczupłe,  same  tylko  prezbiterjum  stano- 
wiące, następnie  kaplicami  i  różnemi  przybadowa- 
niami  rozprzestrzeniano,  tak,  że  z  czasem  utraciły 
nawet  pierwotny  swój  charakter.  Nąjdawniejsze 
tego  rodzaju  zabytki  sięgają  XI  w.  W  wieku  Xli 
stawiano  oprócz  drewnianych  i  murowane  kościo- 
ły, z  kamienia  w  kostkę  obrabianego;  takiemi  s.^ 
wszystkie  świątynie  Duninowe,  tak  zwane  od  imie- 
nia Piotra  Dunina,  dostojnika  za  Bolesława  Krzy- 
woustego, który  miał  77  kościołów  zbudować-^ 
wszystkie  romańskiej  architektury.  Katedra  płoc- 
ka najcharakterystyczniejszym  jest  zabytkiem 
z  tej  epoku  Pierwszy  ślad  ostrołuku  spotyka  się 
na  początku  XII  w.  w  kościołach  przez  lwons»  bi- 
skupa krakowskiego,  wznoszonych,  w  styla  prze- 
chodnim z  romańskiego  w  ostrołukowyi  jak  o  tem 
świadczy  kościół  po-dominikański  w  Sandomierzu, 
parf  jalny  w  Kielcach  i  t  p.  Odtąd  już  kościoły  co- 
raz wyraźniej  przedstawiają  cechy  ostrołukowego 
budownictwa,  które  w  zupełności  jednak  dopiero 
w  epoce  Kazimierza  Wielkiego  się  rozwinęło.  2e 
zaś  klimat  dżdżysty,  śnieżny,  nie  pozwalał  na  wy- 
tworne koronkowe  ozdoby,  strzelające  w  górf  igli- 
ce i  t.  p.  cechy  zachodniego  gotyku,  przybrał  on 
więc  na  polskim  gruncie  odrębny  charakter.  Ka- 
zimierz W.  nadzwyczajną  w  budownictwie  rozwi- 
nął działalność,  wznosząc  po  całym  kraju  gmachy 
murowane,  jak  oto:  zamki,  świątynie,  dźwigająe 
miasta  upadłe,  budując  nowe  i  obwodząc  je  mu- 
rem, w  czem  wspierał  go  czynnie  Wacław  a  Tę- 
czyna,  syn  Andrzeja,  ^ojej^jc  Jcrakoirskieg^^ 
biegły  w  sztuce  budSwi^ik^^^Ślneck^^d 
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iwo  gldwnle  sa  tego  rozwinęło  się  króla,  sa  ktdre- 
g>o,  jak  mówiono,  Polska  drewniana  w  murowan% 
się  lamieniła.   Sprowadzani  przezeń  osadnicy 
wznosili  pierwsze  po  miastach  domy  murowane. 
Uistorja  wspomina  wprawdzie  o  licznych  zamkach 
jeszcze  przez  Chrobrego  wznoszonych  z  drzewa 
i  mam,  a  nawet  z  ciosa,  czas  jednak  zatarł  wszel- 
kie ieh  ilady.  Te  zaś,  które  do  naszych  przetrwały 
esasóWf  w  całości  lub  ruinach,  w  znacznej  części 
prses  Kazimierza  s^  dźwignięte,  jak  w  B^zinie, 
Sandomierzu,  Ojcowie,  Szydłowcu  i  t  d.  Kościół 
paraQalny  w  Wiślicy,  z  ciosowego  kamienia, 
1  w  Szańca,  sa  wzorem  polskiego  ostrołukowego 
styla  z  tej  epoki;  najwspanialszym  atoli  jego  za^ 
by  tkiem  jest  kościół  Marjacki  w  Krakowie,  które- 
gro  badow%  zajmował  się  budowniczy  Piotr  z  Kra- 
kowa. O  innych  mistrzach  krajowych  z  tych  oza^ 
sów  żadna  do  nas  nie  doszła  wiadomość;  że  musie- 
li jednak  do  pewnej  dojśó  biegłości,  dowodzi  już  ta 
okoliczność,  iż  za  granicy  nawet  do  budowy  świ%- 
tyń  używani  bywali.  Archiwa  wiedeńskie  wspo- 
minają np.  o  Polakach  Mikołaju  i  Tobjaszu  z  Kra- 
kowa; do  budowy  kościoła  ś-go  Szczepana  w  Wie- 
dnia Polak  Oktawjan  Wolcner  z  Krakowa  był  we- 
awany,  a  znakomici  artyści  Henryk  i  Piotr  bracia 
Arlerowie,  z  których  pierwszy  wykonał  plan  sław- 
nej katedry  medjolańskiej  (1386),  a  drugi  budował 
katedrę  w  Pradze  (1396),  także  z  Polski  podobno 
pochodaili.   W  świątyniach  KIY  i  Xy  w.,  z  cegły 
stawianych,  styl  ostrosłukowy,  w  zupełności  już 
Toswinięty,  był  panującym  i  dopiero  z  początkiem 
Xyi  w.  zaczął  znikać  pod  wpływem  powstałego 
we  Włoszech  stylu  odrodzenia,  który  przez  Wło- 
chów rozniesiony  po  świecie,  jak  wszędzie  tak 
i  a  nas  wkrótce  zupełnie  budownictwo  ostrołuko- 
we  sasiąpit.  Zakwitł  on  w  Polsce  szczególnie  za 
Zyg^nanta  I,  przez  włoskich  wprowadzony  budow- 
niczych, którym  wyłącznie  podówczas  budowanie 
gmachów  powierzano.   Odtąd  kościoły,  klasztory, 
zamki  i  t.  o.  w  włoskim  tylko  stawiano  guście, 
a  najpiękniejszym  tego  budownictwa  pomnikiem 
jest  kaplica  zygmuntowska  w  katedrze  krakow- 
skiej. Śtyl  odrodzenia,  równie  jak  barokko,  który 
się  a  niego  wyrodził,  zmieniły  dawną  postać  bu- 
dowli: wysokie  przedtem  dachy  zastąpiono  płaski- 
mi, a  do  zewnętrznych  ozdób  zamiast  jak  dawniej 
eegiet  polewanych,  tynk  i  sztukaterje  gipsowe  za- 
stosowano, co  w  obec  klimatu  budynkom  tym  nie 
zapewniało  trwałości  Zygmunt  Ul  także  Włochów 
tylko  używał  i,  sam  miłośnik  sztuk,  wielkie  koszta 
łożył  na  nowe  budowle.  Za  jego  przykładem  poszli 
możni  panowie  i  kraj  przyozdobił  się  mnóstwem 
wspaniałych  gmachów.  Okazałe  kościoły  jezuitów 
w  Lublinie,  Krakowie,  Kaliszu,  Lwowie  i  t.  d. 
B  tych  pochodzą  czasów,  jak  niemniej  kolegjaty 
w  Kodniu,  Kielcach  i  t.  d*   Na  epokę  tę  przypada 
największy  rozwój  budownictwa  świeckiego.  Zna- 
komici eudzoziemoT,  którzy  się  w  okresie  panowa- 
nia w  Polsce  budownictwa  włoskiego  wsławili, 
są:  Bartłomiej  Florentczyk  za  Zygmunta  I,  Szy- 
Enejfkkpedfa  pawueehna.  Tam  XIL 


mon  Genga  za  Batorego,  Jan  Succator  i  Jan  Marja 
Bernardonus  za  Zygmunta  III,  Józef  Belloto  za  Ja^ 
na  Sobieskiego.  Roczniki  jednego  tylko  krajowca 
wymieniają,  był  nim  Andrzej  Hegner  Abramowicz, 
budowniczy  zamku  królewskiego  w  Warszawie 
(1622).  Upadek  władzy,  konfederacje  i  uciążliwe 
wojny,  szczególnie  szwedzkie,  które  kraj  w  jednę 
wielką  zamieniły  ruinę,  następnie  upadek  światła 
w  narodzie  i  zubotenie  miast,  zatamowały  wszelki 
przemysł  i  sztuki,  dla  których  najsmutniejsze  na- 
stały czasy.  Był  to  okres  zarówno  w  literaturze, 
jak  w  sztukach  zupełnego  upadku  smaku.  W  po- 
łowie XVIII  w.  zaczęto  zarzucać  włoszczyznę,  a  na- 
tomiast modzie  francuskiej  hołdować,  naśladując 
gust  Ludwika  Xiy.  Zwiastuny  odrodzenia  sztuk 
spotykamy  dopiero  w  tak  zwanej  epoce  Stanisła- 
wowskiej, w  której  znowu  król  Włochów  sprowa^ 
dzał,  sam  budował  wiele  i  innych  do  budowania 
zachęcał.  Pałace:  w  Łazienkach,  Jabłonnie,  Króli- 
kami, Ciążeniu,  kościół  ewangelicki  i  wiele  in- 
nych, w  Warszawie  wzniesionych  lub  wyrestau- 
rowanych  gmachów,  są  pamiątką  tego  ożywienia 
się  sztuki.  Oprócz  Włochów,  jak  Dominik  Merlini, 
zaczęli  się  zwolna  i  krajowcy,  wykształceni  pod 
ich  wpływem,  naprzód  wysuwać.  Takimi  byli:  Za- 
wadzki Stanisław,  Kubicki  Jakób,  Gucewicz  Wa- 
wrzyniec, Szpilkowski  Hilary,  Aigner  Piotr,  do 
późniejszej  już  należący  epoki.  Budownictwo  XIX 
w.  jak  w  całej  Europie,  tak  i  u  nas  nie  wyrobiło 
sobie  żadnego  odrębnego  stylu.  Charakter  jego 
czysto  eklektyczny,  a  wznoszone  budowle  są  remi- 
scencją  różnych  stylów  dawniejszych.  Później 
nie  brak  zdolnych  budowniczych,  ale  największej 
między  nimi  wziętości  używał  Henryk  Marconi, 
który  kraj  nie  jednym  prawdziwie  pięknym  przy- 
ozdobił gmachem,  Ankiewicz  i  t  d*  W  ostatnich  cza- 
sach zyskał  wielką  sławę  Dziekoński  Józef,  twórca 
wspaniałego  kościoła  św.  Florjana  na  Pradze,  da- 
lej Szyller,  twórca  gmachu  Towarzystwa  zachę- 
ty sztuk  pięknych,  Władysław  Marconi,  Jabło- 
nowski, Goldberg,  Tołwiński  i  inni  w  Warszawie, 
Talowski  zaś  w  Krakowie,  Nad  zastosowaniem 
stylu  Zakopiańskiego  do  budowli  pracuje  St. 
Witkiewicz. 

JSgeiba,  Snyceratwo,  Złatnidwo  i  i.  d,  W  krajach 
północnej  Europy,  na  których  ukształtowanie  się 
społeczne  cywilizacja  rzymska  słabszy  wpływ  wy- 
warła niż  na  południowe,  sztuki  rozwiji^y  się  na 
więcej  narodowym  gruncie,  do  pewnego  czasu  swą 
odrębność  zachowując  Tak  też  było  i  w  Polsce, 
mianowicie  co  do  rozwoju  rzeźbiarstwa.  Zbliżało 
się  ono  swym  charakterem  do  rzeźby  niemieckiej 
i  innych  krain  północnych,  zupełnie  się  jednak 
różnQo  od  sztuki  włoskiej,  która  się  na  klasycz- 
nych wyrobiła  wzorach,  i  tylko  też  względnie  j»o- 
równywanem  z  nią  być  może,  Z  rzeźbą  ściśle 
spowinowacone  jest  isłotnictwo,  w  wielkiem  upo- 
wszechnieniu w  wiekach  średnich  będące;  do  tej 
gałęzi  sztuki  należą  kielichy  Dąbrówki  i  św.  Woj- 
ciecha, dotąd  w  Trze£^«^7V^ks.Poznan- 
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Bkhm,  8i(  pneeliomij^ee.  f^ierwsży  c  nieti  srel)r- 
nj,  pozłacanj,  pokrytj  jest  ozdobami  rytowanemi, 
wyobrażeniami  scen  c  Pisma  Świętego  i  symbola- 
mi; drugi  pokryty  rzeźbą  grubo  złocon%y  wysta- 
wiającą seeny  ze  Starego  Testamentu.  Niema 
żadnej  wątpliwośei,  że  oba  pochodzą  2  X  w.  Pói- 
hiejszemi  tego  rodzaju  zabytkami  są:  relikwjarz 
w  Łęczycy  z  XII  w.  i  kielich  fundacji  Konrada 
Mazowieckiego  w  Płocku,  medaljonowemi  rzeźba- 
mi opatrzony,  2  XIII  w.  Z  późniejszych  czasów 
wiele  się  zachowało  okazów  krajowego  złotnictwa, 
jak  relikwjarze:  głowy  św,  Zygmunta  (w  Płocku) 
1  Marji  Magdaleny  (w  Stopnicy),  sprawione  przez 
Kazimierza  W.;  liczne  monstrancje  w  stylu  ostrołu* 
kowym  i  t.  d.;  najznakomitszym  atoli  jego  zabyt- 
kiem jest  ołtarz  cały  ze  srebra  w  kaplicy  zygmun- 
towskiej  w  Krakowie  z  1538.  Sztuka  odlewania  ze 
śpiżu  i  bronzu,  wcześnie*  już  u  nas  znana,  również 
przez  rzeźbiarzy  do  plastyki  została  zastosowaną. 
Do  najdawniejszych  i  najszacowniejszych  u  nas 
tej  sztuki  zabytków  należą  podwoje  katedry  gnieź- 
nieńskiej, przez  Polaka  za  Krzywoustego  wykona- 
ne; zdobi  je  szereg  płaskorzeźb,  wyobrażających 
sceny  z  żywota  ś-go  Wojciecha;  odlew  wykończo- 
ny jest  ostatecznie  dłótem.  Odlewano  jednocześnie 
ozdobne  chrzcielnice,  stawiane  w  przedsionkach 
kościelnych,  wszakże  najdawniejsze  dotąd  znane 
pochodzą  z  Xiy  w.  Liczne  też  znajdują  się  pomni- 
ki grobowe  po  kościołach,  odlewane  1  bronzu,  jak 
Pawła  Giżyckiego,  bisk.  płock.,  w  Pułtusku,  s  KY 
w.,  Łukasza  Górki  i  Bernarda  Lubrańskiego  wPo* 
znaniu;  Kallimachi^  Fryderyka  ^Jagiellończyka, 
kardynała,  i  Erazma  Dangiela  w  Krakowie,  Szy- 
dłowieckieh  w  Opatówku  i  wiele  innych,'  co  wy- 
raźnie o  upowszechnieniu  i  Wysokiem  udoskonale- 
niu u  nas  sztuki  odlewania  świadczy,  a  jakkolwiek 
dzieje  nie  zachowały  nam  nazwisk  artystów,  nie 
podobna  przypuścić,  aby  wszystkie  te  dzieła  przez 
samych  cudzoziemców  wykonane  być  miały. 
Rzeźba  1  kamienia,  marmuru  i  drzewa  współcze- 
śnie była  uprawianą  i  z  czasem  do  znacznego  do- 
szła rozwoju,  zatrzymując  długo  odrębne  cechy. 
W  kościołach  nowo  wznoszonych  umieszczano  za- 
zwyczaj płaskorzeźby  z  kamienia,  wyobrażające 
fundatorów,  przynoszących  N.  Pannie  lub  jakiemu 
patronowi  kościół  w  ofierze.  Umieszczano  w  nich 
pomniki  grobowe  królów  i  znakomitszych  osób, 
wyobrażające  ich  w  płaskorzeźbie  lub  całkowicie, 
z  których  przecież  nie  wiele  dziś  ocalało.  Przyto- 
czyć tu  jednak  można  grobowiec  granitowy  z  XII 
w.  znajdujący  się  we  wsi  Tumie  pod  Łęczycą,  da- 
lej nagrobek  z  piaskowca  jednego  z  Piastów  z  1270 
i  Leszka  Czarnego  z  1289  w  Krakowie.  Grobowce 
królewskie  w  katedrze  krakowskiej  zniszczały 
w  czasie  pożaru  miasta  w  1305  r.;  podobnemuż  lo- 
sowi uległy  groby  królów  i  książąt  w  Płocku,  Po- 
znaniu i  t.  d.  Dopiero  w  KIY  i  XV  w.  posiadamy 
liczniejsze  tego  rodzaju  zabytki,  jak  wspaniały 
grobowiec  Kazimierza  W.  w  katedrze  krakowskiej, 
Piotra  I  finiaa,  biskupa  kujawskiego,  w  Wtocław- 
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ku,  Zuzanny  Szafrańcoifej  ir  Sutoszowej,  Jana  Te- 
czyńskiego  w  Książu  i  t.  d.  Wprowadzenie  atylu 
ostrołukowego  sprzyjało  niepospolicie  rozwojowi 
rzeźbiarstwa;  przedsionki  świątyń,  odrzwia,  ehóry, 
okna  filary  i  t.  d«  zaczęto  przyozdabiać  posągami. 
Szczególnie  z  tego  powodu  zakwitło  w  wiekach 
średnich  rzeźbiarstwo  na  drzewie  czyli  snycer- 
stwo, a  nąjznakomitszemi  jego  zabytkami  są  do 
dziś  dnia  zachowane  ołtarze  z  płaskorzeźbami  ko- 
lorowanemi  i  pozłacanemi,  a  wyobrażająeemi  figu- 
ry naturalnej  wielkości.  Snycerstwo  w  XY  i  XYI 
w.  do  wielkiego  doszło  udoskonalenia,  zachowując 
właściwą  sztuce  północnej  odrębność  stylu,  którą 
dopiero  od  połowy  KYI  w.,  pod  wpływem  szerzą- 
cego się  odrodzenia  tracić  zaczęło.  Znajdujące  mę 
po  kościołach  ołtarze  z  drzewa  rzeźbione  (w  ko- 
ściołach Św.  Jana  w  Warszawie,  św.  Mikołaja 
w  Kaliszu,  w  Szydłowcu,  Łomży,  Wilnie,  Płocku 
i  t  d.),  stalle  czyli  siedzenia  kapłańskie  (jak  w  ko- 
ściele Franciszkanów  w  Poznaniu,  roboty  Swacha, 
braciszka  tego  zakonu,  w  Siennie  z  KY  wieku 
w  Kłeczkowie  i  Nieszawie),  wreszcie  zabytki  rzeź- 
bionych stropów,  któremi  sale  w  zamkach  i  pała- 
cach zdobiono,  (jak  np.  w  zamku  krakowskim 
i  w  pałacu  biskupów  w  Płocku),  i  wiele  ocalałych 
jeszcze  sprzętów  duchownego  i  świeckiego  użytku, 
korzystnie  o  krajowem  snycerstwie  świadczą. 
Nigwiększym  rzeźbiarzem  i  snycerzem  polskim 
był  Wit  Stwosz  z  Krakowa,  którego  liczne  rzeźby 
z  drzewa  i  kamienia  dotąd  w  wielu  kościołach 
w  Polsce  i  Niemczech  się  przechowują.  Ołtan 
wielki  w  kościele  P.  Marji  (z  drzewa)  i  grobowiec 
Kazimierza  Jagiellończyka  w  katedrze  w  Krako- 
wie uchodzą  za  jego  arcydzieła.  Nazwisk  innych 
rzeźbiarzy,  ehoć  niewątpliwie  liczba  ich  nie  mała 
być  musiała,  nie  przekazały  nam  dzieje.  Ze  spół* 
pracowników  mistrza  Wita  doszło  nas  tylko  jedno 
nazwisko  Jerzego  Hnbera  z  Passawy,  który  wy- 
rył je  na  jednym  z  nagłówków  kolumn  w  grobow- 
cu Kazimierza  Jagiellończyka.  Z  licznych  dzieł 
Wita  Stwosza  wymienimy  tu  jeszcze  Pozdrowienie 
Anielskie  w  kościele  św.  Wawrzyńca  w  Norym- 
berdze, gdzie  mistrz  ten  żywota  dokonał  (f  1533). 
Z  tych  czasów  pochodzą  też  piękne  podobnej  robo- 
ty ołtarze  w  Siennie,  Goworowie  i  Łęgu,  dłóifca  nie- 
wiadomych mistrzów.  Z  epoki  panowania  styla 
odrodzenia  (w.  KYI  i  KYII)  najliczniejszemi,  a  na- 
wet jedynemi  prawie  zabytkami  rzeźby  są  wy- 
tworne grobowce  marmurowe,  osobom  znakomitym 
po  kościołach  wznoszone,  w  których  nieraz  mi- 
strzowskie dłóto  spotkać  można.  W  pierwszej  do- 
bie tego  stylu  wykonywano  je  zwykle  w  kształcie 
trumny  umieszczanej  w  niszy,  na  której  wierzchu 
wyobrażano  zmarłe  osoby  w  postawie  leżącej, 
z  zachowaniem  podobieństwa  twarzy.  Od  połowy 
Xyil  w.  do  połowy  XVIII  wznoszono  najczęściej 
same  już  tylko  popiersia,  przyozdabiając  grobow- 
ce kolumnami  i  sztukaterją.  Atoli  dobry  smak  za- 
czął się  wyradzać  w  barokko,  a  nagrobki  z  ostat- 
niej polowy  KTU^ll^  !i^^<^Ai^  bn- 


115 


POLSKA 


kiem  i  upadkiem  sztoU  nacechowane.  Z  cza- 
sów najświetniejszego  rozwinięcia  się  w  Polsce 
stjla  odrodzenia  8%  wspaniałe  grobowce  królów 
polskich,  oraz  świeckich  i  duchownych  dostojni- 
ków w  Krakowie;  ale  znajdują  sie  i  w  innjch 
miejscowościach  cenne  tego  rodzaju  zabytki, 
jak  grobowieo  Jana  Tarnowskiego  w  Tarnowie 
(1561  r.).  Tyczyńskich  w  Kraśniku  (1552  r.), 
Barzowej  w  Książu  (1566  r.),  Jakóba  ITchań- 
skiegOy  arcybiskupa,  w  Łowiczu  (1580),  Andrzeja 
Modliszewskiego  w  Łomży  (1589),  Stanisława 
Tarły  w  Janowcu  (1599),  Stanisława  Krasińskiego 
w  Płocku  (1617)  i  w.  in.  W  znacznej  części  dzie- 
ła te  były  dłuta  cudzoziemców,  Włochów,  ale  i  na 
krajowych  artystach  zbywać  nie  musiało,  chociaż 
pamięć  ich  nie  doszła  do  nas.  Wiemy  tylko  o  Ste- 
fanie StawowiczUy  który  słyn%t  a  nagrobków  za 
Zygmunta  Auguata  i  Stefana  Batorego,  i  o  Stani- 
sławie s  Krakowa,  który  się  w  Wilnie  rzeźbą  tru- 
ci aił.  Za  Stanisław  Augusta,  który  wiele  dla  rozbu- 
dzenia zamiłowania  dla  sztuk  zdziałał  i  cudzoziem* 
skioh  artystów  (jakPink,  autor  grupy  Sobieskie- 
go Da  moście  w  Łazienkach)  sprowadzał,  jedno- 
cześnie I  ożywieniem  się  literatury  i  smak  pu- 
bliezny  zaczął  się  uszlachetniać.  Bieg  wypadków 
następnych  powstrzymał  wprawdzie  na  czas  jakiś 
rozwój  na  tej  drodze,  ale  rzucone  ziarna  zeszły 
i  dziś  jui  owoce  wydają.  Późniejsze  czasy  wzbo- 
gaciły histoiję  rzeźbiarstwa  krajowego  nazwiska- 
mi takich  artystów,  jak  Oleszozyński,  autor  pomni- 
ka Mickiewicza  w  Poznaniu,  nagrobka  Woronicza 
i  t  d.  (t  1866),  Stattler,  Sosnowski,  Brodzki,  Guj- 
ski,  Syrewicsy  ^^'^^)»  Clodebski,  Lewan- 

dowski, Laszczka,  Wasilkowski,  Kurzawa,  Mular- 
ski, Woydyga^  Marcinkowski,  Weloński,  Otto,  Po- 
piel, Wacław  Szymanowski,  Gersonówna,  Biegas, 
i  t.  d^  a  pod  których  dłóta  niejedno  piękne  dzieło 
wyszło. 

Mtdaljeraitoo.  Począwszy  od  Zygmunta  I,  który 
pierwszy  na  dwór  sw<^  medaljerów  Włochów  spro- 
wftdził,  mnóstwo  po  wszystkie  czasy  bito  medali 
s  popiersiami  królów  polskich,  dostojników  i  t.  d., 
wykonywanych  nrzez  najzdolniejszych  w  tej  sztu- 
ce mistrzów.  Wszystkie  jednak  wyłącznie  pra- 
wie artystów  cudzoziemskich  są  dziełem  i  z  tego 
powodu  nie  migą  wielkiego  w  historji  sztuki  kra- 
jowej znaczenia.  Dopiero  pod  koniec  panowania 
Stanisława  Augusta  wsławił  się  jako  medaljer  Jan 
RegoUki,  we  Włoszech  wykształcony;  za  czasów 
królestwa  słynął  w  tej  sztuce  Antoni  Berends, 
a  później  Jan  Minheimer  i  Steinmann,  oraz  łLiO- 
pieńskU 

MoLlarttwo.  Na  ziemiach  dawnej  Polski  zetknęły 
z  sobą  'Wfljwj  dwu  ognisk  cywilizacyjnych: 
Rzymu  i  Bizancjum,  i  oba  teź  na  rozwój  sztuki  od- 
działać musiały.  Gdy  jednak  budownictwo  krajo- 
we rozwyało  się  najwyraźniej  według  wzorów 
Zachodu,  pierwsze  próby  malarstwa  w  Polsce 
i  w  całej  nawet  północnej  Europie  noszą  nieza- 
pneeione  cechy  wpływu  wschodniego,  z  pod  któ- 


rego sztuka  ta  nieprędko  się  wyzwoliła.  Pierwsi 
opowiadacze  słowa  Bożego,  posiłkowali  się  malar* 
stwem  jako  środkiem  religijnej  propagandy  i  pierw* 
sze  obrazy,  jakie  się  w  nowonawróconym  ukaza* 
ły  kraju,  były  treści  religijnej.  Apostołowie  przy* 
nosili  je  z  sobą,  a  niektórzy  s  nich,  biegli  w  sztu- 
ce, sami  je  malowali.  Sw.  Metodjusz,  jeden 
z  pierwszych  apostołów  u  Słowian,  miał  być  sam 
malarzem.  Są  ślady  istnienia  szkoły  malarskiej 
we  Wrocławiu  już  w  X  w.  Nieco  później  zakwit- 
ło ono  w  Czechach,  gdzie  w  połowie  XIV  w.  dosz- 
ło do  takiego  stopnia  rozwoju,  iż  pragnący  się 
uzdolnić  w  tej  sztuce,  zewsząd  do  Pragi  przyby- 
wali. Najdawniejszemi  pomnikami  malarstwa 
w  Polsce  są  obrazy  N.  M.  Panny, ,  posiadające 
wszelkie  cechy  dawnej  greckiej  roboty,  i  ze 
Wschodu  też  niewątpliwie  pochodzące.  Obrazy 
takie  znajdąją  się  w  kościołach  w  Chełmie,  Lwo* 
wie,  Wilnie  i  t.  d.,  ale  najgodniejszym  uwagi 
i  najstarożytniejszym  a  nich  może  jest  obraz  N. 
Panny  Częstochowskiej,  który  według  tradycji, 
bulą  papieską  potwierdzonej,  wykonany  być  miał 
w  Jerozolimie  przez  św.  Łukasza.  Za  n^dawni€|j- 
sze  malowidła,  w  Polsce  wykonane,  uważać  można 
wizerunki  św.  Wojciecha  i  św.  Stanisława,  przen 
chowiyące  się  jeszcze  w  niektórych  kościołach 
krakowskich  i  in.  Najliczniejsze  atoli  obrazy  po- 
chodzą z  XV  w.,  jak:  ,Trzech  Króli*  w  Szydłow- 
cu, ,Sw.  Stanisława*  w  Kielcach  i  w  Piotrowinict 
-Zdjęcie  a  krzyża*  w  Pułtusku,  ośm  obrazóf 
w  SieaniCi  ^Wniebowzięcie  N.  M.  Panny*  w  Wai^» 
ce,  ustępy  z  życia  N.  Panny  w  Szańcu  i  Bodzea- 
tynie  it.  d.,  wszystkie  malowane  na  drzewie, 
warstwą  kredową  pokrytem,  na  tle  zloconem.  Na 
początku  XIV  w.  istniały  już  w  Polsce  zgroma- 
dzenia (cechy)  malarzy.  Malowanie  na  świeżyoi 
tynku,  zwane  alfresko,  miało  w  Polsce  także  swych 
przedstawicieli,  jak  o  tem  świadczą  szczątki  ma- 
lowideł ściennych  w  krużgankach  klasztoru  pocy- 
sterskiego  w  Koprzywnicy  z  XIII  w,,  ireski  w  ka- 
plicy i  w  krużgankach  klasztoru  cyster.  w  Lędzie, 
co  najmniej  z  w.  XIV,  malowidła  na  suficie  w  koś- 
ciele parafjalnym  w  Kole  i  w  Radomsku,  z  XV  w., 
i  w.  in.  Zwyczaj  przyozdabiania  rękopisów  minja* 
turami,  od  bardzo  dawna  przez  greckich  zakonni* 
ków  w  użycie  wprowadzony,  wywołał  u  zachod- 
nich klasztorów  naśladownictwo,  między  któremi 
Benedyktyni  szczególnie  się  w  tej  misternej  i  wie- 
le czasu  potrzebującej  pracy  wsławili.  W  wiekach 
XI  i  XII  najwięcej  się  tych  ilustrowanych  minjatu<> 
rami  rękopisów  namnożyło,  i  na  tę  epokę  przypa- 
da też  okres  największego  w  tej  sztuce  postępu 
w  Niemczech  i  Francji.  Przyozdabiane  w  podobny 
sposób  mszały,  brewjarze,  psałterze  i  książki  do 
nabożeństwa  są  dziełem  zaiste  nadludzkiej  cierpli** 
wości;  charakter  zaś  tych  malowideł,  rozmaitość 
arabesków,  postaci  ludzkie  o  głowach  zwierząt 
i  różne  potwory,  jakie  w  nich  pomie§zczenie|Zna- 
lazły,  wyraźnie  dowodząigM^|ie^i(g9i0@|j^(gki 
z  dalekiego  Ws^bodu,  skąd  ją  greccy  mniehowie 
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Eaczerpii(li.  Jedflooze£me  jak  w  ealej  Europie, 
malarstwo  to  i  w  Polsce  kwitnęlo;  dosyć  tn  wy- 
mienić ksiąikf  do  nebożeństwa  Mieczysława  II 
z  roku  1027  a  jego  minjaturami,  kancjonał  z  mi- 
niaturami Kazimierza  Jagiellończyka  (w  BM.  ha- 
pituly  krak,),  księgę  obrządków  Erazma^  biskupa 
płockiego,  kodeks  wszystkich  cechów  krakowskich 
(w  Bibl.  umtoersytgtu  krak.).  żywoty  arcybiskupów 
gnieźnieńskich  i  biskupów  krakowskich  (w  Bibl. 
Zamojskich  w  Warszawie)  i  mnóstwo  innych  prze- 
chowcgących  się  w  różnych  publicznych  i  pry- 
watnych bibljotekach.  W  klasztorach  do  Xiy  w. 
przepisywanie  rękopisów  i  zdobienie  ich  minjatu- 
rami  główne  stanowiło  zatrudnienie  zakonników. 
Minjaturzystami  takimi  byli:  Stanisław  Rusek 
z  Bodzewa  1459,  Jan  z  Kościany  1460,  Stanisław 
z  Krakowa  1505;  pamięć  innych  nie  doszła  do  na- 
szych czasów.  Inna  gał%ź  malarstwa,  także  bar- 
dzo w  wiekach  średnich  uprawiana,  t  j.  na  szkle, 
którą  budownictwo  ostrołukowe  powołało  do  życia, 
razem  z  niem  przeszła  na  naszę  ziemię.  Jako  za- 
bytki jego  wymieniamy  tu  okna  w  kościele  P.  Ma- 
rji  w  l^rakowie,  sprawione  przez  Kazimierza  W., 
w  kościele  katedralnym  we  Włocławku,  oraz 
szczątki  okien  w  Olkuszu  i  klasztor  św.  Katarzy- 
ny. Malarze,  tą  sztuką  się  trudniący^  byli  w  Pol- 
sce dosyć  powszechni;  wspominają  o  nich  ustawy 
cechów  Krakowa  i  Warszawy,  według  których 
z  malarzami,  złotnikami  i  snycerzami  jedno  stano- 
wili zgromadzenie.  Wynalezienie  w  KT  w.  malo- 
wania olejnego  na  płótnie  wiele  się  przyczyniło 
do  rozwoju  malarstwa  włoskiego,  na  klasycznych 
wykształconego  wzorach,  a  to  znów  znakomity 
wywarło  wpływ  na  sztukę  w  północnej  Europie, 
dotąd  na  innych  rozwijającą  się  podstawach.  Ma- 
larstwo z  wyłącznie  religijnego  zamieniło  się 
w  świeckie  i  dosięgnęło  stopnia  nieznanej  nigdy 
przedtem  ani  potem  świetności.  Polska  nie  zupeł- 
nie pozostała  obcą  temu  ruchowi.  Począwszy  od 
XVI  w.  królowie  i  panowie  sprowadzali  na  swe 
dwory  słynnych  artystów  cudzoziemskich,  powie- 
rzając im  przyozdabianie  świątyń,  zamków  i  pa- 
łaców. Zresztą  i  przedtem  spotykamy  ślady 
opiekowania  się  tą  sztuką.  Już  Jagiełło  trzymał 
na  swym,  dworze  malarza  Jakóba  Wężyka;  dla 
Jana  Kazimierza  pracował  Jan  z  Nissy,  Jan  Wiel- 
gi;  za  tegoż  króla  żył  sławny  rzeźbiarz  Wit 
Stwosz,  który  także  z  malarstwa  i  sztycharstwa 
słynął.  Nadwornym  malarzem  Zygmunta  starego 
był  Jan  DUrer,  brat  znakomitego  mistrza  niemiec- 
kiego. Było  niemało  i  krajowców  poświęcających 
się  tej  sztuce,  jak  sądzić  można  z  nadanego  im 
przez  Zygmunta  Augusta  przy  wileju,  zabezpiecza- 
jącego ich  od  konkurencji  cudzoziemców,  i  który 
im  następnie  przez  Stefana  Batorego  potwierdzo- 
ny został.  Znajdujemy  o  nich  wzmianki  w  archi- 
wach Krakowa,  o  ich  pracach  atoli  żadna  do  nas 
nie  doszła  wiadomość;  cudzoziemscy  artyści  mieli 
snadź  niezaprzeczoną  nad  nimi  w  biegłości  prze- 
wagę. Zygmunt  III,  wielki  miłośnik  sztuki,  zaku- 


powat  obrazy  za  granicą  i  licznych  na  dw6r  swój 
artystów  sprowadzał  (Dolabelta  Jan,  Wtoch;  Danc- 
kerts  de  Rys  i  Molier  Antoni,  Holendrzy;  Jaa  de 
Baan,  Flamand  i  t.  d).  Zdobić  mieszkania  obra- 
zami, wizerunkami  królów  1  przodków  stało  się 
odtąd  zwyczajem  możnowładcow.  Z  polskich  ma- 
larzy słynęlipodówczas:  ks.  Fnuiciszek  Łeksyc- 
ki  i  Józef  Wolfowics,  na  włoskich  wykształceni 
wzorach;  inni,  jak  Jan  Krzysztof  Liszka,  Marcin 
Bogumił  Polak,  osiedli  i  pracowali  zagranicą. 
Następni  królowie  niemniej  się  malarstwem  opie- 
kowali i  nadwornych  trzymali  artystów,  ale  poło- 
żenie kraju  stawało  się  coraz  mniąj  przychylne 
jego  rozwojowi.  Za  Jana  Kazimierza  z  pols^ch 
malarzy  odznaczali  się  Jan  Chryzostom  Proszow- 
ski (nadworny)  i  Aleksander  Trzycki;  za  granicą 
przebywali  Teodor  i  Krzysztof  bracia  Labieniec- 
cy.  Jan  III  także  sprowadzał  malarzy  i  miał  po- 
dobno nawet  szkołę  malarstwa  w  Wilanowie  za- 
łożyć; żadnej  dokładnej  o  tem  niema  wiadomości 
Sztuka  krajowa  znajdowała  się  już  w  stanie  upad- 
ku, a  w  okresie  saskim  nic  dla  jej  podżwignienia 
nie  uczyniono.  Wszakże  w  tym  czasie  wykształ- 
cili się  na  malarzy:  Cisowski  Kazimierz,  Doliński 
Łukasz,  HUbel  Łukasz,  Smuglewies  Łukasz  (ojciec 
Franciszka),  Żebrowski  Walenty,  Radwańi^  An- 
drzej, Meyer  Józef,  oraz  niepospolici  artyści  Ko- 
nica Tadeusz  i  Czechowicz  Szymon,  uczniowie  Ma*. 
ratti*ego;  ostatni  z  nich  namalował  280  obrazów 
religijnych,  wysoko  przez  znawców  cenionych. 
Zaniedbane  oddawna  w  Polsce  malarstwo  fresko- 
we w  Xyil  w.  wznowione  zostało  i  zakwitło  w  po- 
łowie XVIII  w.;  z  tych  czasów  są  między  innemi 
malowidła  ścienne  w  katedrach:  w  Lublinie,  Piotr- 
kowie, w  kościele  po-pijarskim  w  Opolu,  w  Cheł- 
mie, po-bemadyńskim  i  po-reformackim  w  War- 
szawie i  t.  d.  Ten  zwrot  ku  lepszemu  wielkiego 
doznał  poparcia  ze  strony  Stanisława  Augusta, 
który  dla  żadnej  z  sztuk  nie  zdziałał  tyle  co  dla 
malarstwa.  Sprowadzał  z  Włoch  znakomitych 
malarzy  (Bacciarełli  i  t.  d.),  założył  galerję  obra- 
zów, nabywał  utwory  cenionych  mistrzów  i  otwo- 
rzył szkołę  dla  kształcenia  w  malarstwie  krajowej 
młodzieży.  Słynniejszemi  w  tej  epoce  polskimi 
malarzami  byli:  Smuglewicz  Prane,  Praecławski, 
Wojniakowski,  Plersch,  Wall,  Tokarski  i  minjatu- 
rzysta  Lesserowicz.  Do  późniejszych  już  należą 
Brodowski  Antoni,  Lampi  Franc,  Orłowski,  oraz 
krakowscy  malarze  Peszka  i  Stachowicz.  Bieg 
wypadków  powstrzymał  rozwój  tej  sztuki,  zarówno 
jak  innych.  Otwarcie  w  nowozaiłożonym  w  War- 
szawie uniwersytecie  wydziału  malarstwa,  da* 
lej  szkoły  sztuk  pięknych  w  Warszawie  i  Kra- 
kowie nie  pozostały  bez  wpływu  na  rozwój  tej 
sztuki.  Z  malarzy  naszego  czasu  celują:  Roda- 
kowski,  Kaniewski  (t  1865),  Simmler  (f  1868), 
Horowitz  w  portr.,  Szermentowski  w  krajobrazie. 
Zaleski  Marcin,  Gryglewski,  Gierymski  Aleksan- 
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wania  bitew,  scen  rodzianjeli  i  Ł.  p.  Nad  wszyst- 
kich jednak  wzniósł  się  Jan  Matejko  z  Krakowa, 
jeden  a  najznakomitszjcli  w  Europie  malarzy  hi- 
storycznych. Za  wcześnie  dla  sztuki  zgasł  w  mło- 
dym wieku  (t  1867)  genjalny  Artur  Grotger.  Po- 
pularność w  całym  świecie  zyskał  Henryk  Siemi- 
radzki,  przebywający  stale  w  Bzymie.  Poezję 
krajobrazu  odtwarza  genjalnie  Chełmoński.  Z  in- 
nych aastuguje  na  uwagę  Henryk  Piątkowski, 
Antoni  Piotrowski,  Juljan  Maszy ński,  Hirszenberg, 
Józef  Pankiewicz,  za  wcześnie  zmarły  Wład.  Podko- 
wiński,  Wy  czółko  wski,  Fałat,  Wojciech  Kossak, 
Wywiórski,  Józef  Rapacki,  Stefan  Popowski,  Kazi- 
mierz Wasilkowski,  Wasilkowska,  Stankiewiczów- 
na,  Wacław  Szymanowski  (który  porzucił  w  ostat- 
nich czasach  malarstwo  dla  rzeźby),  fantastyczny 
Jacek  Malczewski,  Żmurko,  Wyspiański,  Tetmajer, 
Ruszczyć,  Niewiadomski^  Aksentowicz,  Zdzisław 
Jasieński,  Józef  Ryszkiewicz,  Antoni  Kamieński, 
Wacław  Pawliszak,  Czesław  Jankowski,  St.  Sawi- 
czewski,  Kazimierz  Pochwalski,  Ajdukiewicz,  Sta- 
nisław Witkiewicz  etc  W  styczniu  1902  r.  wła- 
dze pozwoliły  otworzyć  w  Warszawie  wyższą 
szkołę  sztuk  Pięknych. 

I^feworifimctwo  vrzmlo  do  Polski  razem  ze 
sztuką  drukarską.  Krakowscy  drukarze,  począw- 
szy od  końca  Xy  wieku,  wydawnictwa  swe  zdobili 
licznemi  drzeworytami,  przez  zagranicznych  i  kra- 
jowych artystów  wykony  wanemi.  Następnie  z  upad- 
kiem drukarstwa  w  Polsce  na  początku  XyUI  w. 
i  drzeworycnictwo  poszło  w  zaniedbanie,  Z  ostat- 
nich csasów  istnienia  tej  sztuki  znani  są  drzewo- 
rytnicy polscy:  Gorczyn  Aleksander  (1610^1676), 
Jagi^ło  Jacek,  Bereazniewicz  ICkołaj  i  Krakowa, 
Swaoh  Antoni  Franciszkanin,  Łejbowioz.  Herszek, 
Żyd  z  Nieświeża,  i  ostatni  w  KYIII  w.  drzeworyt- 
nik polaki  Jan  SpOrl  z  Warszawy.  Dopiero  za  na- 
szych ezasów  arzeworytnictwo  podiwignęło  się 
z  długoletniego  zaniedbania,  zawdzięczając  swój 
rozwój  wydawnictwom  różnych  czasopism  ilustro- 
wanych, a  obecne  jego  produkcje  (album  Matej- 
ki, 1874—75)  mogą  śmiało  obok  najlepszych  za- 
granicznych stanąć.  Zdolniejszymi  dziś  drzewo- 
rytnikami są  Styfi,  Gorazdowski,  Szymborski  (f 
1873),  Nicz  it.  d.  a  zwłaszcza  J.  Holewiński  (ob.)- 
.  Miedsiorytnictiwo  znane  było  w  Polsce  prawie  od 
pierwszej  chwili  jego  wynalezienia,  już  bowiem 
aławny  rzeźbiarz  Wit  Stwosz  niem  się  trudnił  i  ry- 
ciny jęgo  dotąd  się  przechowały.  Z  później- 
szych znani  są:  Treter  Tomasz  (ISSO^-IGIO), 
Ziarnko  Jan  (około  1600),  Makowski  Tomasz  i  t.  d. 
W  Xyil  w.  z  rozwojem  sztycharstwa  i  liczba  ar- 
iyst<Sw  wzrosła.  Najznakomitszym  z  nich  i  w  Eu- 
ropie cenionym  był  Jeremjasz  Falk  z  Gdańska, 
Agrano  Jan  ze  Lwowa,  do  najlepszych  liczony, 
Goihe  Konrad  i  Engelhardt  Jan  z  Wilna,  Praet 
Szymon,  Szymonowicz  Grzegorz,  Sabatowicz  Jan, 
Sarmacki  Jan  i  w.  in.  Z  upadkiem  oświaty  i  sma- 
ku upadło  i  sztycharstwo  polskie,  a  w  drugiej  po- 
łowie SYUI  w.  znajdowało  się  w  najsmutniejszym 


stanie,  choó  i  podówczas  nie  zbywało  na  licznych 
miedziorytnikach.  Celowali  pomiędzy  nimi:  Der- 
powicz  Wojciech,  Urbański  Jan,  Labinger  Jakób 
w  Warszawie,  Filipowicz  Jan,  Siarczyński  Jan 
Kanty  i  w.  in.  Ale  jeden  tylko  artysta  i  tych 
czasów.  Daniel  Mikołaj  Chodowiecki  (1726—1801), 
twórca  drobnego  sztycharstwa,  osiadły  w  Berli- 
nie, zyskał  rozgłos  w  Europie.  Król  Stanisław 
August  sprowadzał  sztycharzy  z  za  granicy  (jak 
Norblin  Jan,  Bernard  Belioto,  John  Fryderyk  i  t.  d.) 
i  ci  niemały  wpływ  na  stan  krajowego  miedzio- 
rytnictwa  wywarli,  jak  tego  dowodem  ryciny 
Priznera,  Schindlera,  Marsztallera,  Kornachow- 
skiego,  Troohiewicza,  Goozemskiego,  Opackiego, 
a  nadewszystko  Płońskiego  Michała.  Następne 
czasy  niebardzo  podźwignieniu  tej  sztuki  sprzy- 
jały. Do  niedawna  Henr.  Bedlich  był  u  nas  jej  jedy- 
nym znanym  przedstawicielem.  Obecnie  uprawia  tę 
sztukę  z  wielkiem  powodzeniem  Ignacy  ŁopieńskL 
Por.  F.  M.  Sobieszczańskiego  .Wiadomości  hist. 

0  sztukach  pięknych  w  dawnej  Polsce*  (Warsza- 
wa, 1847—9);  Łepkowskiego  Józefa  .Starożytno- 
ści i  pomniki  Krakowa,*  tegoż  .Sztuka,  zarys  jej 
dziejów*  (1872);  .Wzory  aztaki  średniowiecznej 
w  Polsce,*  wyd.  £.  Bastawieckiego  i  AL  Przez- 
dzieckiego,  Ed.  Bastawieckiego  .Słownik  malarzy 
polskich,  Kołaczkowskiego  .Słownik  rytowników 
polskich"  (Lwów,  1874)  i  n.  Jerzy  hr.  Hycielski 
.Sto  lat  dziejów  malarstwa  w  Polsce*  (1898),  Sta- 
nisław hr.  Tarnowski  .Jan  Matejko*  (1897),  Kle- 
mens Kantecki  .Artur  Grottger*  (1879).  Antoni  Sy- 
gietyński  „Album  Maksi  Aleksandra  braci  Gierym- 
skich* (1886),  Henryk  Piątkowski  .Władysław 
Podkowiński;*  tenże  .Polskie  malarstwo  współ- 
czesne,*  tenże  .Album  wystawy  retrospektywnej:* 
Stanisław  Witkiewicz  .Sztuka  i  Krytyka  u  nas* 
(1899);  tenże  .Juljasz  Kossak*  (1900);  tenże  .Ale- 
ksander Gierymski,*  W  Gerson  .Współczesne  kie- 
runki malarstwa*  (1876).  Album  architektoniczne 
zabytków  od  XI  do  XIX  w.  zebrał  Władysław  Mar- 
coni (1895).  Sprawozdania  komisji  Akademji  umie- 
jętności do  badania  historji  sztuki  w  Polsce  (Krak., 
1879,  1884,  1888, 1891).  Starożytności  polskie  ku 
wygodzie  czytelnika  porządkiem  abecadłowym  ze- 
brane (Poznań,  2 1.,  1842—1852),  Marjan  Sokołow- 
ski, studja  do  historji  rzeźby  w  Polsce  w  XV 

1  XVI  w.;  snycerstwo  (1901). 

Polska  wojna  snkoosyjna,  tak  się  nazywa 
w  historji  (lubo  niewłaściwie,  albowiem  w  Polsce 
tronu  sukcesyjnego  nie  było)  wojna  europejska 
1733—35,  jaka  wybuchła  z  powodu  rozdwojonej 
elekcji  w  Polsce.  Po  śmierci  Augusta  II  (1733) 
stronnictwo  narodowe  Potockich  postanowiło  z  po* 
minięciem  syna  nieboszczyka  króla,  wynieść  tron 
polski  Piasta,  a  mianowicie  Stanisława  Leszczyń- 
skiego, teścia  Ludwika  XV,  króla  francuskiego, 
który  czynne  przyobiecał  poparcie.  Jakoż  przy* 
był  Leszczyński  i  za  granicy  do  Warszawy  7 
września  1733  r.  i  na  <>^l>7t%l2^f^^r^^ 
został  obrany  królem,  afi^rig^U^dt^r^i^^ 
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(bardzo  nieliczne)  przeprowadziło  5  października 
we  wsi  Kamienia  pod  rragą  wybór  Augasta  III, 
elektora  saskiego,  a  to  przy  pomocy  wojsk  obcych. 
Albowiem  Austrja,  Rosja  i  Saksonja  układem  wie- 
deńskim z  16  lipca  1733  zobowiązały  się  popie- 
rać sprawę  elektora  przeciw  Stanisławowi  Le- 
szczynskiemUy  wspomaganemu  przez  Ludwika  XY. 
Austrja  i  Rosja  nie  chciały  dopuścić  wpływu 
Francji  na  Polskę,  wiec  ochotnie  postanowiły 
wbrew  tak  zwanemu  układowi  lówenwaldzkiemu 
z  r.  1732  r.  popierać  interes  elektora  saskiego, 
który  przyrzekł  Austrji  zatwierdzić  sankcję  prag- 
matyczny (ob.  Pragmatyczna  sankcja),  a  Rosji 
obiecał,  że  Bironowi  odda  w  lenność  Kurlandję. 
Francja,  rywalka  domu  Habsburskiego,  pragnąc 
upokorzenia  cesarstwa  i  zagarnięcia  jego  posiad- 
łości we  Włoszech,  zawarła  traktat  zaczepny 
I  Hiszpanjf  i  Sabaudją  w  Turynie  26  września, 
a  10  października  wypowiedziała  wojnę  Austrji, 
działając  nietyle  w  interesie  Polski,  Ue  raczej 
w  swoim  własnym,  gdyż  zamiast  dążyć  do  zaję- 
eia  Saksoiiji  i  do  podania  ręki  Leszczyńskiema, 
ząjmowały  prowincje  nadgraniczne,  które  Francja 
pragnęła  posiąść  na  własność.  Wojska  saskie 
1  rosyjskie  zalały  Polskę;  August  III  został  uko- 
ronowany w  Krakowie  17  stycznia  1734  r.,  a  za- 
trwożony postawą  Rosji  Leszczyński  przed  nad- 
ciągającym nieprzyjacielem  jeszcze  22  września 
1733  r.  wraz  z  prymasem  Teodorem  Potockim, 
licznymi  senatorami  i  posłem  francuskim,  margr. 
de  Honti,  opuścił  Warszawę  i  udał  się  do  przy- 
jaźnie dla  siebie  usposobionego  Gdańska,  aby 
oczekiwać  posiłków  francuskich.  Tymczasem  za- 
wiązywały się  konfederacje  (3  grudnia  1733  r. 
w  Opatowie,  a  następnie  i  w  innych  stronach)  na 
korzyść  Leszczyńskiego,  który  22  grudnia  wydał 
pierwsze  wici  pospolitego  ruszenia.  Nie  ustawały 
więc  w  różnych  stronach  kraju  drobne,  bez  waż- 
niejszego znaczenia,  utarczki  partyzantów  Stani- 
sława z  Sasami;  głównym  jednak  punktem,  gdzie 
się  miała  wojna  rozstrzygnąć,  był  Gdańsk,  oblę- 
żony przez  Sasów  oraz  Rosjan,  pod  wodzą  feld- 
marszałka Mannicha.  Z  Francji  przybyły  wpraw- 
dzie posiłki,  ale  tak  słabe,  (1500)  ludzi,  że  po 
wylądowaniu  zostały  rozbite  27  maja  1794  r. 

5 rzez  wojska  rosyjsko-saskie,  a  resztki  odpłynęły 
o  Francji.  Gdańszczanie  bronili  się  dzielnie,  ale 
niepomyślne  odsiecze  polskie  (Jana  Tarły,  Ru- 
dzińskiego, Ogińskiego  i  Pocieja)  żadnego  nie  da- 
ły oblężonym  poparcia.  Leszczyński,  widząc  nie- 
możność dalszej  obrony,  przebrany  za  chłopa, 
wymknął  się  z  twierdzy,  a  Gdańsk  kapitulował 
1  lipca  1734  r.  Fryderyk  Wilhelm  pruski,  mszcząc 
się  za  zapomnienie  o  nim  przy  układach  z  Augu- 
stem, przyj-  Leszczyńskiego  w  Królewcu  i  po- 
zwolił mu  działać  dalej.  Za  odezwą  jego  20  sierp- 
nia, stanęła  5  listopada  w  Dzikowie  (Tarnobrzegu), 
konfederacja  dzikowska  (ob.  Dzikowska  konfede- 
raeja),  która  pracowała  nad  podźwignięciom  spra- 
wy Leszczyńskiego,  ale  nadaremnie.  Prymas,  gło- 


wa nartji  Leszczyńskiego,  poddał  się  Augustowi 
III  (13  lipca  1735),  uznając  Augusta,  a  za  nim  in- 
ni panowie;  sejm  zaś  pacyfikacyjny  pogodził  eał% 
opozycję  z  królem.  Równocześnie  z  temi  wypad- 
kami w  Polsce  toczyła  się  druga  wojna,  rzekomo 
w  jej  sprawie,  na  zachodzie  i  południu  Europy, 
nad  Renem  i  we  Włoszech.  W  ifiemczech  zdobyli 
Francuzi  w  krótkim  przeciągu  czasu  Lotaryngję, 
a  we  Włoszech  wespół  ze  swymi  sprzymięneńea- 
mi  zajęU  księstwo  Medjolańskie,  Neapol  i  Syeylję. 
Austrja,  przerażona  tak  nagłemi  zdobyczami,  mu- 
siała zawrzeć  pokój,  tem  bardziej,  że  chciała  po- 
zyskać Francję  dla  sankcji  pragmatycznej,  a  rząd 
francuski  skwapliwie  przyj-  tę  propozycję,  gdyż 
i  Rosja  wysłała  nad  Ren  (1  marca  1735)  10,000 
wojska  posiłkowego.  Jakoż  5  paźdz.  1735  zawarto 
w  Wiedniu  tak  zwany  wiedeński  preUmmarM  pokąfu 
na  następnych  warunkach:  1)  Auguat  III  utrsy- 
mał  się  na  tronie;  2)  Stanisław  Leszczyński  za- 
trzymał tytuł  króla  polskiego  i  aa  zrzeczenie  się 
praw  do  korony  polsbej,  dostał  w  dożywocie  Lo- 
taryngje,  która  po  jego  śmierci  miała  przejść 
,  w  posiadanie  Francji,  co  też  nastąniło  1767  r., 
3)  dotychczasowy  władca  Lotaryngji,  książę  Fran- 
ciszek Stefan,  zięć  cesarza,  (późniejszy  eesarz 
Franciszek  I),  za  utraconą  Lotaryngję  mial  sobie 
zapewnione  po  wygaśnięcia  famUji  Medyejunów 
(ostatni  z  tego  domu  Gaston,  f  1737)  posiadanie 
Toskanji  i  Baru;  4)  Don  Karlos,  syn  Filipa  Y, 
króla  hiszpańskiego,  dostał  Neapol  i  SyoyIję; 
5)  król  Sardyński  Nawarę  i  Tortonę;  6)  strony 
wojujące  uznały  sankcję  pragmatyczna.  Wojna  ta, 
prowadzona  pozornie  w  interesie  Polski,  żadnej 
nie  przynioda  jej  korzyści,  a  raczej  nawet  szkody 
wielkie.  Panowanie  bowiem  Augusta  III  przygo- 
towywało powoli  upadek  kraju. 

Polski  J{Byk  jest  jedną  z  najbardziej  rozpo- 
wszechnionych gałęzi  języków  słowiańskich)  s  któ- 
remi  stanowi  odrośl  grupy  północno-wschodniej 
wielkiej  rodziny  języków  indo-europejskieh»  Wnaj- 
bliższem  pokrewnictwo  zostaje  P.J.  z  językami 
serbo-łużyckiemi  (dolnym  i  górnym),  czeskim  (ze 
słowackim),  oraz  z  wygasłam  językiem  potabskim, 
z  któremi  stanowi  zachodnią  gałąź  języków  sło- 
wiańskich. Po  zgermanizowaniu  zachodniej  Ukrai- 
ny języka  polskiego,  obecna  jego  granica  oznacza- 
ją się  linją,  wychodzącą  powyżej  Grodna  praj  uj- 
ściu Czarnej  Hańczy  do  Niemna,  i  idącą  ku  półno- 
co-zachodowi  przez  Sejny  do  Przerosła,  gdzie 
wchodzi  do  Prus;  stąd  ciągnie  sie  dalej  w  kierun- 
ku zachodnim  poniżej  miasta  Goldapu,  przez  Sza- 
binę  aż  do  jeziora  pod  Nordenburkiem.  Odtąd  przy- 
biera kierunek  południowo-wschodni  i  przeeLodzi 
około  jeziora  NeooLsikiego  pod  Biskupice  nad  nekę 
Dinnarę,  zakręca  się  ku  północy  pod  Seeburg,  ciąg- 
nie się  w  kierunku  jeziora  Jeziorka,  dalej  ku  rze- 
ce Drwęcy  aż  do  igścia  Wely  pod  Nowem-Miastem, 
następnie  około  Biskupic  idzie  ku  Wiśle  o  dwie  mi- 
le poniżej  Kwidzyna.  @l%4  jiWH^^ 
dniowi  wschodniarBmy^lirw^  Grudziąi^ 
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Chełmnu,  ToraA;  przeszedłszy  Wisłę,  h\ef.y  \n 
pólooej  przez  D%browkę  i  Ostrowo,  mimo  Bydgosz- 
cz/, zbliża  się  ka  Wińle  i  około  Świecia,  Nowego, 
Gniewa,  bieiy  zachodnim  jej  brzegiem  aź  podTozew^ 
określa  na  zachód  Odańsk  i  dochodzi  poa  Sopotami 
do  morsa;  stąd  ciągnie  się  ka  półpocy  brzegiem 
morskim,  dalej  na  zachód  aż  do  jeziora  Gardeń- 
skiego,  skfd  prsy biera  kierunek  południowy,  a  póź- 
niej wschcKdni  i  prsez  Stojęcia  i  Janowice  dochodzi 
do  Lawenburkn^  nad  £lb%;  dalej  zakręca  się  na  pół- 
noc do  Goldentowa,  gdzie  przybiera  kierunek  po- 
ładniow4Hzachodni  i  przechodzi  około  jeziora  La- 
powakiego,  Bytoma,  Kremersbracha,  rz.  Brdy,  Ta- 
choin,  Zlotowa  (Flatowa),  Wysokiego,  aż  do  ujścia 
Kudowy  do  Noteci,  dalej  Notecią  aż  do  ujścia  de 
niej  Drawy,  stąd  w  łcierunku  poradniowo- wschod- 
nim dochodzi  do  Warty  pod  Międzychodem  i  prze- 
chodzi około  Babimostu,  JCeblewa,  Wschowy,  gdzie 
się  zbliża  do  Odry,  Zaborowa,  Bojanowa,  Rawicza, 
Międzyborza,  Reichtalu,  Gorzowa.  Odtąd  skręca 
aię  na  ^chód,  przechodzi  Odrę  przy  ujścia  Breni- 
ey,  pomiędzy  Brzegiem  a  Opolem,  idzie  około  Nie- 
modlina i' Styniawy  za.Prądnik  i  Białę,  gdzie  zbli- 
ża się  do  granic  austrjackich;  stąd,  począwszy  od 
miasta  Sudie,  ciągnie  się  granicą  języka  czeskiego 
aż  do  granicy  ziem  węgierskich  pod  górę  Sułowa, 
około  wsi  Beskidu  i  Podwysokiej.  Odtąd  idzie 
w  kieranka  wschodnim  po  granicy  Galicji  i  aż  do 
Spitkowie  pod  Jordanowem,  gdzie  przechodzi  do 
Węgier  i  obejmaje  kilka  wsi  komitatu  Orawskie- 
go; następnie  przez  górę  Chotar  zwraca  się 
ka  Galicji  i  idzie  jej  granicami  aż  do  Piwnicznej 
nad  Popradem,  skąd  ciągnie  aię  granicą  narzecza 
małoroakiego,  początkowo  w  kierunku  wschodnim 
przez  Biecz,  Jasio,  liuklę,  Krosno,  Brzozów,  skąd 
zakręca  się  ku  północy  i  około  Grodziska,  przez 
Leżajsk  pod  Momotami,  wchodzi  w  granice  Króle- 
stwa Polskiego;  dalej,  ciągle  w  kierunku  północ- 
nym, idsie  przez  Szczebrzeszyn,  na  wschód  od  Lu- 
blina, przez  Radzyń,  Międzyrzec,  Białę;  od  ujścia 
Przysieki  do  Bugu  idzie  granicą  narzecza  białora- 
skiego  około  Bielska,  Białegostoku,  Sokółki,  Dą- 
browy do  Grodna.  Granice  te  obejmują  całe  Kró- 
lestwo Polskie,  z  wyiątkiem  północnej  części  gub. 
Sawalskiej,  oraz  wschodnAj  Siedleckiej  i  Lubel- 
akiej,  część  Prus  wchodDictti  zachodnich,  cząstkę 
Pomorza!  W.  Ks.  PoznańsUi  z  małemi  wyjątkami, 
esęść  Śląska,  Cieszyńskie,  oraz  zachodnie  powiaty 
galicyjskie.  Jednakże  użycie  P.  J.  wybiega  daleko 
po  za  zakreślone  granice,  albowiom  na  przestrzeni, 
obejmującej  dawną  Rzeczpospolitę  sprzed  r.  1772, 
szlachta  i  mieszczanie  są  po  większej  części  po- 
chodsenia  polskiego.  Liczbę  ogólną  ludności,  mó- 
wiącej P.  J.  jako  ojczystym,  obliczał  Szafatzyk 
w  1842  r.  na  $),3<>5,000,  w  tej  liczbie  3,72S,m 
w  ILrolestwie  Polskiem»  1,184,000  w  guberąjM^ 
aaehodmch,  2,47i,0U0  w  ziemiach  austrjackich 
i  1,982,000  V  ziemiach  będących  pod  panowaniem 
Prms.  Główne  eechy  odróżniające  P*  J.  od  pokrew- 
nyah  ma  języków  słowiańskich  są:  zachowanie 
Eneyktopedia  Fowastchna,  2  om  XII, 


spółgłosek  no.50wych;/a,  a  zamiast  i:  miano,  piana» 
świat;  o  zm.  a  po  płynnych  l,r%  niememi:  młody, 
głowa,  proch;  ^o,  o  zm.  # :  wiodą,  biorę,  biodro,  sio- 
dło; zmiękczanie  spółgłosek  przed  e:  niebieski 
(ńeb*  eski\  siebie  (8eb*e),  cios,  kędzior;  zamiana 
pierwotnych  %  i  h  przed  płynneml  (1,  ł,  r)  Jia  sa* 
mogłoski  czyste:  martwy,  sarna,  wełna,  pełny,, 
wilk,  milczę,  pierwszy,  sierp,  dług;  po  gardłowych 
(oprócz  cA)  t,  po  syczących  y:  srogi,  krótki,  ginąć, 
kichaó,  czysty,  szydło,  żyła;  g  zm.  h :  góra,  gród^ 
gpród,  gumno,  grom;  rs  zm.  r  (rf):  rząd,  rzeka^ 
strzała;  eU,  ó  zm.  (T.f :  miedź,  naó;  «r  na  począt- 
ku wyrazów :  srebro,  średni,  srogit  sroka,  srom; 
prs0  zm.  pro:  przebić,  przemiana,  przeklinać. 
W  odmianie  widzimy  prawie  zupełne  zatracenie 
liczby  podwójnej;  przewagę  końcówek  żeńskieJł 
w  narzędniku  i  miejscowniku  liczby  mnogiej  imion: 
aniołami,  aniołach,  imionach;  zatracenie  długości 
głosek  powstałych  ze  ściągnięcia  w  odmianie  za- 
imkowej przymiotników :  dobra  z  dobra-ja;  w  kon- 
jngacji  zatracenie  czasów  przeszłych  niezłożonyeh 
i  urabianie  ich  z  imiesłowów  przeszłych  i  słowa  po« 
siłkowego/sm:  miałemamiał — ^jesm  i  t.  d.  Narze^ 
czem  P.J.  jest  mowa  Kaszubów  lubKassebów,  nie* 
szkańców  północnej  i  zachodniej  części  regencji 
Gdańskiej,  oraz  wschodniej  części  regencji  Kożliń- 
skiej  (ob.  Kaszubi).  Inne  tak  zwane  narzecza  są 
właściwie  prowincjonalizmami  czyli  powiatowr 
szczyznami.  Wedle  Bandtkiego,  są  one  następujące: 
tneUeopoUlde,  uwydatnione  przez  d  (pochylone),  mar 
surskiś,  oznaczające  się  szeplenieniem,  małopoUkm, 
najmniej  brzmiące,  ale  grzeszące  przeciwko  pra- 
widłom gramatycznym,  mianowicie  w  nżyciu  zar 
kończeń  męskich  zam.  żeńskich  i  nijakich:  byliśmy 
zm.  byłyśmy;  ktewslde,  cechujące  się  śpiewnoicią 
w  wymowie;  pruskie,  z  archaizmami  i  zeszpecone 
germanizmami;s29«l:^,  odznaczające  się  odmiennem 
wymawianiem  nosówek.  Bibljografję  prac  o  języ- 
ku polskim,  ob.  w  1 1  iVac  filologicznych^  oraz  wy- 
żej na  str.  95  i  niżej  w  art:  „Polski  lud.* 

Polski  kośoldł.  Rozwój  uczucia  religijnego 
w  krajach  słowiańskich,  które  weszły  w  skład  b. 
Rzeczypospolitej  polskiej,  datuje  się  nietylko  od 
zaprowadzenia  w  nich  chrześcijaństwa.  Djmowi^ 
no  i  wyrażano  już  dawniej  w  tych  ziemiach  w  pe- 
wien sposób  wiarę  oży  wiąjącą  serca  mieszkańców, 
tak«  że  dzieje  religijne  yt  Polsce  właściwie  zawie* 
rają  nietylko  dzieje  religijne  społeczeństwa  chrze- 
ścijańskiego, leez  i  pogańskiego  także.  A  więc  na- 
leżą tu:  obraz  wierzeń  pogańskich,  rozpowszech- 
nienie chrześcijaństwa,  jego  walki  z  poganizmem^ 
rozwój  katolicyzmu  jako  instytucji  religijnej  i  pof> 
lityczne),  stosunek  jego  do  innych  wyznań,  jakie 
się  w  ciągu  dziejów  objawiły  w  obrębie  granie 
b.  Rzeczypospolitej.  Słowem,  jest  to  opowieść  ży- 
cia religijnego  .całej  przeszłości  krąjowej.  Tern 
,  ^mem  zewnętrzny  i  wewnętrzny  ustrój  dawnej 
^Mski  mosi  zostawać  w  ścisłym  związku  genetycz- 
ny!^, z  rozwojem  poli tylnym.  Y^mj^owym  i  spo- 
łecznym,.a.  nawet  matei^&Infm^amego^  kraju.  Oia- 


tego  tei  dzieje  religijne,  jak  i  polityczne  w  Polsce 
rozpadają  się  na  dwie  dobj:  dobę  eoraz  rosnącej 
w  siłę  potęgi  katolicyzma  i  dobę  pozornej- jego 
wszechpotęgi,  połączonej  ze  znamionami  wewnętrz- 
nej jego  słabości,  rozdzielone*  okresem  zupeł- 
nego npadkn  w  wieku  reformacji.  Pierwsza  doba 
jest  dobą  wierzeń  pogańskich  i  walk  ich  z  katolicy- 
zmem, która  charakteryzuje  się  amalgamowaniem 
form  .pierwszego  z  zjawiskami  drugiego;  w  takiej 
też  tylko  postaci  znamy  pogaństwo  w  Polsce.  Mniej 
więcej  z  Długosza  histor  ją  kończą  się  literacko- 
narodowe  wskazówki  tej  doby.  Jednocześnie  ka- 
tolicyzm nabiera  znaczenia  politycznego,  urasta 
na  współzawodnika  państwa,  wydaje  Zbigniewa 
Oleśnickiego,  kardynała,  pierwszego*  króla  obywa- 
tela, który,  jak  biskup  Stanisław  ze  Szczepanowa, 
reprezentuje  zasadę  państwa  religijnego  w  pań- 
stwie politycznem;  jest  reprezentantem  papiestwa 
w  kościele  polskim,  nieraz  na  szkodę  doczesną  kra- 
ju działającym,  gwoli  dobra  kościoła  wogóle  kato- 
lickiego. Jest  to  ostatni  objaw  rozpoczętej  za  Sta- 
nisława walki  kościoła  z  państwem.  Wtedy  po^ 
ezyna  się  reakcja  husycka  przeciw  wyłączności 
i  przewadze  katolicyzmu;  Kazimierz  Jagiellończyk, 
Ostroróg  walczą  z  kościołem  jako  władzą  politycz- 
ną. Zaczyna  się  okres  reformacyjny,  pośredni,  dą- 
żący do  zapewnienia  swobody  -  sumieniu,'  osobom 
i  społeczeństwu  od  rozmaitych  oków  szkodliwych, 
po  którym  następuje  doba  poddania  coraz  więcej 
interesów  politycznych  widokom  dobra  religijnego; 
prozelityzm  ucieka  się  do  środków  gwałtownych 
i  wywołuje  reakcję  coraz  gwałtewniejszą.  Praw- 
dziwa moralność  coraz  bardziej  opuszcza  społe- 
czeństwo, któremu  pozostają  tylko  oschłe  tormy 
zewnętrzne  dla  zamaskowania  wewnętrznej  czczo- 
ści  religijnej.  Indyferentyzm  idzie  w  parze  z  bigo- 
terją,  fanatyzm  kojarzy  się  ze  świeckiem!  namięt- 
nościami, religja  służy  za  pokrywkę  intryg  poli- 
tycznych. Doba  pierwsza,  sięgająca  po  XV  wiek, 
rozpada  się  na  3  okresy,^  Okres  pieriMt^  pogań^ 
siwa  i  szerzenia  się  thrzeicijaństwa  (od  czasów  naj- 
dawniejszych do  XV  wieku  włącznie).  Wedle  opi- 
sów Tacyta,  Izis  była  bóstwem  Lechów  odwiecz- 
nem,  a  czczono  ją  pod  postacią  czółna.  Długosz 
podaje,  że  u  tegoż  szczepu  Jesse  był  najwyższym 
bogiem.  Wedle  Lelewela,  Marcinkowskiego  i  in. 
-  Jessego  nazwa  stoi  w  związku  %  Israra,  arar 
tblask  po  sanskrycku).  W  śtodę  wstępną,  zwła- 
szcza w  Krakowie,  w  ks.  Poznańskiem,  na  Mazow- 
Bzu,  Łużycach  i  t  d.,  odprawiano  cąber,  to  jest 
ciągnienie  kloca  za  karę  przez  dziewczęta  i  chłop- 
ców, jako  jeszcze  bezpłodne  istoty.  Zdaje  się  to 
l)yć  w  związku  z  czółnem  Izis^  jak  to  wskazuje 
forma  pośrednia  .sambir  derewce,'  o  którego  zrą- 
bauin  i  spuszczeniu  wodą  mówi  jedna  pieśń  ożer- 
wonoruska  a  Wacława  z  Oleska.  Podobieństwo 
nazwy  sprowadziło  przemianowanie  Jessego  (Isis) 
na  Jezusa  i  Jasia  w  wielu  pieśniach  i  podaniach, 
(iotycliczasuludtt  żyjących.  Wielkie  znaczenie  Św. 
Jana  Chrzciciela,  wedle  Długoszai  w  Pokce,  któ- 


re wyrażało  się  przez  odbywanie  hupafy,  polega^ 
jące  miejscami  na  spławianiu  kloca (sambir  derew- 
ce)  w  wilję  dnia  tego  (23  czerwca),  w  jaki  przy- 
pada święto  Wandy  (Wody\  topiącej  się ,  w  wo- 
dzie (bezpłodnej  jak  kloc);  aalej  pieśni,  które  opo- 
wiadają o  topieniu  się  chłopców,  co  sprowadza 
śmierć  ich  kochanek*  oraz  inne  weselne  o.  topieniu 
się  obojga  lub  jednego  z  państwa  młodych  i  rato- 
waniu topielca  przez  drugą  osobę  pary  nowozaśla- 
bionej  i  t  d. — stoją  w  związku  z  czółnem  Ms- 
Jessego.  Za  podstawę  służy  ta  przekonanie,  że 
martwota  wyrażona  przez  wstizemięźliwość  fizycz- 
ną i  drzewo  pozbawione  tego,  ezem  żyje,  jak  ko- 
rzenie, gałęzie,  liście,  znika  za  zetknięciem  się 
z  wilgocią,  umarza  się  przez  wodę.  Woda  przeto 
była  zasadniczym,  twórczym  pierwiastkiem  wiary 
Polaków,  którzy,  też  zarówno  główną  swą  rzekę 
Wandalem,  jak  i.  siebie  Wandalami,  ^synami  wo- 
dy^ nazwali.  Równie  wysokiej  czci  jak  Jesse, 
używała  u  Polaków  Marża,  czy  Marżanna,  opie- 
kunka życia  odradzającego  się,  czczona  wynosze- 
niem lub  topieniem  śmierci  (zimy,  morzu),  gaika- 
mi (haiłkami,  turzycami),  którą  niezabawem,  (ile 
że  prostactwo  P.  Marję  zwało  Śunętą  Marią,  za 
świadectwem  Długosza),  połączono  w  podaniach 
z  Św.  Marją.  Za  sprawą  Dąbrówki,  niektóre  poję* 
cia  dogmatyczne  o  Marji  dziewicy  zlały  się  z  wy- 
obrażeniami o  małżeństwie  (matka  synów:  pann^i). 
Od  czasów  Bolesława  Krzywoustego  cześć  Matki 
Boskiej  znalazła  wyraz  w  regularnem  odbywania 
przez  tego  monarchę  ^godzinek*  do  M.  B.  (od 
1 109),  a  szybkość,  a  jaką  wiara  w  nią  się  szerzyła 
zdaniem  W.  A.  Maciejowskiego  była  skutkiem  zla- 
nia się  Św.  Marji  z  Marzaną.  W  Gnieźnie  było 
czczone  bóstwo  śmierci,  u  Długosza  zwane  Nga, 
a  właściwie  Nua;  u  Nestora  i  innych  pisarzów  ru- 
skich znane  jest  jako  Nahwe  (Nacus,  gr.  neJtys), 
skąd  poszedł  wyraz  nieboszczyk.  Na  jego  cześć 
obchodzono  Wielkanoc  nawską,  albo  rachmańaką, 
na  Wołynia  i  rękawkę  pod  Krakowem  na  ^mogi- 
ie*  Krakusa  (słońca),  to  jest  stypę  pogprzebową« 
W  Krakowie  i  jego  okolicach  pod  nazwą  koniarza 
i  konika  zwierzynieckiego  (swarsblask)  dochował 
się  ślad  znanych  na  Zachodzie  wróżb  i  pomocą 
.konia*^  poświęconego  bóstwu.  Jeszcze  Bolesław 
II  takiego  konia  używał  w  tym  samym  celu.  To 
pozwala  wnosić,  że  jeszcze  w  tak  późnej  epoce, 
nawet  na  dworze  królewskim,  nie  wygasła  trady- 
cja pogańskiej  wiary  w  bezpośrednie  iządy  bo- 
gów. W  Kruszwicy  za  Bolesława  III  spostrzega- 
no Swantewita  połabskiego  widomie,  jako  święty 
Wit,  przewodniczącego  wojskom  polskim,  w  Ich 
wyprawie  na  Nakło,  podobnie  jak  za  Władysława 
Hermana  (pod  nazwą  św.  Wojciecha  ukryty)  rato- 
wał gród  jakiś  od  Pomorzan.  Co  do  organizacji 
kapłanów  pogańskich  i  ich  nazwy,  znaczenia  i  t. 
p.  nie  mamy  dotąd  żadnych  wskazówek.  Co  do 
etyki:  wielożeństwo  osób  świeckieli,  obok  srogich 
kar  na  codzołożne  kobiety,  rozszenenie  Ukiej  kaź- 
ni  i  na  mężczyzn  '#^I^Vett^^ig^ 


131 


POLSKA 


1 1.  p.  szezególj  pogańskie  znajdują  potwierdzenie 
kronik.  ^  Przewrót  na  korzyść  kątolicjzmii  doko- 
nywał się  na  kilaku  punktach.  Pomijal^ę  hipote- 
zy osnate  na  znaczenia  mitycznych  wędrowców, 
którzy  odepchnięci  przez  Popiela,  ks.  gnieźnień,- 
skiegp,  postrzygliSeijiowitaja  Piastowicza,  a  przez 
kroniki  .8^  nwaiani  za  św.  Pawła  i.  Jan&,  przez 
Ossolińakiejg^o  i  innych  za  wysłańców  Metodego, 
arcybiskupa  Moraw  W.;  natomiast  cytujemy  fakt 
wiarogpdny,  że  884  r.  wzywał  Wyszewita,  księcia 
Wiślicy,  do  przyjęcia  ehrztii  tenże  Metody^  a  gdy 
ireawania  poganie  wiśliccy  nie  posłuc]iali, ,  Świę- 
topełk wielkomojrawski  wygnał  Wyszewita,  a  pan- 
atwo  jego  podbił  (po  Bug  i  Styr]|,  tak»  ie  jeszcze 
973  te  okolice  zależały  od  djecezji  praskiej  w  Cze- 
chacL  Stosunki  zaś  owe  Metodego  z  Wyszewi- 
dały  powód  ruskim  ży  wotopisom  do  powieści, 
ie  ów  apostoł  chrzcił  i  Lachów.  W  970  r.  Otto  II 
do  arehidjecezji  magdeburskiej  zaliczył  nowo  usta- 
nowione biskupstwo  poznańskie  i  djeceźnikiem 
Jordanem  na  czele.  Był  on  wszelako  ói  parti" 
bui  infidelium^  póki  Dąbrówka,  czeska  katolicka 
księżniczka^  nie  poślubiła  Mieszka— Lamberta  I 
i  do  przyjęcia  swej  wiary  różnemi  ustępstwami 
nie  skłoniła.  Wtedy  i  Jordan  istotnie  osiadł  na 
swej  stolicy  i  j%ł  pracować  w  winnicy  Pańskiej, 
^ybko  musiał,  tu  cieszyć' się  skutkiem  pomyślnym 
•wycli  trudów,  skoro  wedle  rękopisów,  nie  w  Gnieź- 
nie, lecz  w  i^Gdansku*  ,  Wojciech  chrzcił  pogan 
przed  997  r.  Bruno  kweriurcki  podobnie  nie 
w  Polsce,  ale  na  pogranicza  Eusi  i  Litwy  poniósł 
imierć  apostolską  1009,  Otto  bamberski  założył 
szkołę  oia  edukacji  polskich  magnackich  dzieci 
4  głównie  na  Pomorza  dla  kościoła  katolickiego 
pracował  za  Bplesława  Krzywoustego.  Z  żywo- 
tów tego  św.  Ottona  okaząje  się,  apostołowie 
katolicyzmu'  trzymali  się  tai^  metody  papieża 
Grzegorza  W.^  przemiąnowuj%o  bóstwa  pogańskie 
na  bw.  chrześcijańskich,  bał  woch walnie  pierw- 
szych  zamieniając  na  świątynie  Boga,  a  ofiary 
bite  fałszywym  bogom  przeznaczając  prawdziwym 
Kiebianom.  Zdaje  się,  że  i  we  właściwej  Polsce 
w  podobny  łogodny  sposób  szerzyła  się  wiara,  pó- 
ki inno  bd  religijnych  pierwiastki  do  walki  nie 
wmieszały  się.  1000  r.  Otto  III  i  papież  Sylwe- 
ster II  astanowili  archidjecezję  w  Gnieźnie  (pierw- 
szym arcybiskapem  był  brat  św.  Wojciecha  Ba- 
dy m),  z  biskupstwami  w  Krakowie,  Wrocławia 
i  Kołobrzegu.  Ńowej  tej  łacińskiej  hierarchji  pod- 
dano za^  kościo^  słowiańskiego  obrządku,  który 
się  w  południowych  dzielnicach  przechowywał 
i  równego  doznawał  szacunku.  Później  przybyły 
4wa  nowe  biskupstwa:  lubuskie  dla  świeżo  zdoby- 
tych kriyów  nadłabskich,  a  dla  Mazowsza  płockie. 
Potem  pozostawiony  przy  Magdeburgu  djeeeznik 
poznański  przeszedł  do  Gniezna,  cząm  znikła  ano- 
ma^a  dwoistą),  zagranicznej  (w  Magdeburgu) 
i  swojskiej  (w  Gnieźnąe),  metropolji  dla  kościoła 
polskiego,  nad  którym,  w  moc  ceąji  z  władzy 
owych  fundatorów  Bolesław  I  objął  zwierzchnic- 


two. Tym  sposobem  monarcha. polski  nabył  pra- 
wa zakładania  i  uposażania  kościołów,  tworzenia 
djecezji,  wyznaczania  im  zwierzchników  i  t.  d.  na 
wzór  cesarzów  rzymajco-niemieckicfa,  t  j.  Polska 
nie  przestając  politycznie, być  lennością  cesarski 
pod  względem  kościelnym  stała  si^  ęd  Niemców 
niezależny.  Duchowieństwo  było  jedną  z  gałęzi 
hierarchji  urzędniczej;  kościół  stanowił  instytucję 
państwową,  podległą  monarsze.  Rządząo  dość  sa- 
mowładnie w  kościele,  Bolesław  Chrobry  otączał 
jednak  duchowieństwo  wielkiem  poszanowaniem, 
uznając  póżytek  jedności  kościoła  dla  swych  pla« 
nów  politycznych.  Sprowadził  Benedyktynów,  któ- 
rych klasztory  powstały,  w  ^ędzyrzeczu,  na^Ły- 
sej  Górze  (1006)  i  w  Tyńca,  wypQsażaj%c  ich  do- 
statnio. Arcybiskupi  gnieźnieńscy  dość  wcześnie 
zaczęli  wykpńywać  jnryzdykcję  świecką  w  swych 
posiadłościach,  bo  już  przed  11B6  r.  Takie  prawa 
zwierzchnicze  nad  kościołem  polskim  wykonywał 
Mieszko  Lambert  U,  wprowadzając  prócz  swojego 
(polskiego)  języka  i  łacinę,  oraz^^grecki  dp  obrzę- 
dów kościelnychi  być  może  dla  uspokojenia  wzbu- 
rzenia, jakie  ze  zgonem  ojca»  Bolesława  I,  wybu- 
chło, a  było  wymierzone  przeciw  chrześcijaństwa 
wogóle.  Środek  ten  okazał  się  niedostatecznym, 
bo  biskupów  i  duchownych  wyrżnięto  lub  ukamie- 
nowano, panujących  wyginano  (1034^40)  i  .do  po- 
gaństwa wrócono,  tak,  że  wobec  zburzonych  ka^ 
tedr  w  Gnieźnie  i  Poznaniu,  Kazimierz  I  Karol  był 
zmaszony  założyć  z  potwierdzeniem  Benedykta  IX 
w  1046  nową  archidjecezję  w  Krakowie  i  biskup- 
stwo w  Wrocławiu.  Pracę  reformacyjną  tak  da- 
lece rozwinął  Bolesław  U  Szczodry,  że  1079  miał 
at  15  biskupów,  a  1075  z  polecenia  Grzegorza  VII 
musiał  z  jego  legatami  ustalać  nader  luźne  związ- 
ki hierarchiczne  między  ^eceznikamL  Wówczas 
zdaje  się  przybyły  legat  papieski  Henryk  z  Wirc^ 
burga  został  arcybiskupem  gnieźnieńskim.  Nie- 
szczęśliwa kwestja  małżeństw  pogańskich  (per  rap^ 
tum  et  usum),  słusznie  naganiana  nrzez  biskupa 
krakowskiego  Stanisława,  dała  powóa  do  ząwikłań 
między  królem  a  biskapem,  który,  natchniony  ide« 
jami  spółczesnego  papieża  Grzegorza  VII,  chciał 
wbrew  zasadom  1000  r.  przeprowadzić  zasadę  sa- 
premacji  kościoła  nad  tronem  i  skojarzył  się  z  wo- 
jewodą Sieciechem  i  innymi  spbkówcami,  którzy^ 
niezadowoleni  z  wojowniczości  i  despotyzmu  kró- 
la, chcieli  go  detronizować.  Spór  zakończył  się 
wyrokiem  śmierci  na  wiela  spiskowców  i  biskupa 
Stanisława  (1079).  Król  dla  własnego  ratunku, 
chwyciwszy  się  ludu,  w  sporze  z  rycerstwem,  jął 
wspierać  pogaństwo,  by  tem  łacniej  zyskać  gmin 
jeszcze  bałwochwalczy,  ale  okazało  sie,  że  gwał- 
-towne  środki  nią  mogły  jnż  poradzie  tum,  gdzie 
możnowładztwo  świeckie  łączyło  sie  z  możno- 
władztwem,duchownem«  Za  słabego  Władysława 
Hermana  oraz  jeg^  synów,' kler,  wespół  z  hierar- 
clgą  świecką  rządzący  za  niego  swobodnie,  wy- 
chodzi na  pośrednika  w  waśniacii  nii^d^  J^ąJl^ią* 
cymi  (arcybiskup  MarcSi^'tggft&^%lft^ht^ 
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wiek  jeasece  teraz  WTadysław  Herman  1088  usta- 
nawia djecesję  kujawską  (potwierdzoną  1148), 
1101  n  mianuje  w  Krakowie  biskupem  Czesława 
i  obi'ór  biskupa  tamtejszego  z  kleru  przenosi  na  24 

frzez  się  ostanoirionych  kanoników.  Zaś  papież 
^ascfaalis  11  (1099— lllfi)  ze  zdumieniem  się  do- 
wiaduje, ie  król  i  mag^naci  za  nowość  poczytywali 
jego  żądanie,  by  arcybiskupi  biorąc  patjusz,  skła- 
dał papieżowi  przysięgę,  że  arcybiskup  jakiś  wy- 
klął biskupa,  ±6  tranzlokacje  djecezników  zależą 
od^króia  nie  od  Rzymu.  List,  mieszczący  te  fakty, 
najlepiej  dowodzi  pewnego  ^gtilikanizmu*'  kościoła 
polskiego  od  najdawniejszych  czasów.  Za  Bole- 
sława Krzywoustego  (który  otaczał  kościół  i  du- 
chowieństwo gorliwą  opieką,  obsypując  je  dobro- 
dziejstwy,  zakładając  nowe  klasztory  i  zwiększa- 
jąc uposażanie  dawnych),  słyszymy  o  wspólnero 
z  biskupem  Idzim,  legatem  papieża,  wytykaniu 
granie  djecezji  kujawskiej  (1120),  o  nieznanej 
skądinąd  djecezji  kaliskiej  1124,  jako  też  o  mie- 
szaniu się  drugiego  legata  Gwaldona,  biskupa  Bel- 
lowaeeńskiego,  w  sprawy  elekcji  biskupów  pol- 
skich; Mieszanie  się  to  wysłańców  rzymskich 
w  sprawy  kościoła  nie  przeszkodziło  biskupom 
polskim,  z  Jakóbem  Lubomirem,  arcybiskupem,  na 
czele,  oprzeć  się  klątwom  Eugenjusza  III,  i  wda- 
niu się  legata  Gwidona  (1148),  gdy  chodziło  o  wy- 
gnanie Władysława  II,  popieranego  przez  Rzym 
i  Niemców;  Mieszko  III,  dążąc  do  przywrócenia 
władzy  książęcej  należytej  powagi  i  do  ukrócenia 
buty  oraz  roszczeń  duchownych  i  świeckich,  za^ 
czął  uciemiężać  biskupów  i  po  zmarłych  w  więzie- 
niu brać  kaduki.  To  doprowadziło  go  do  utraty 
dzielnicy  krakowskiej  na  rzecz  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego, który  okazał  powolność  względem  pa- 
nów i  duchownyclL.  Na  sejmie  łęczyckim,  będą- 
cym zarazem  i  synodem  (1180)  zabór  majątku  bi- 
skupiego został  wzbroniony  pod  karą  klątwy  ko- 
ścielnej. Ten  to  synod  stanowi  przejście  do  oAre- 
8u  dmgiego  (od  XII  w.  do  końca  XIII),  w  którym 
duchowieństwo  uznane  na  owym  sejmie,  za  ważny, 
godny  przejednania  żywiół  w  państwie,  zaczyna 
coraz  wydatniej  ziszczać  plany  biskupa  Stanisła- 
wa. Reformy  gregorjańskie  w  kościele  polskim 
zrazu  nie  przyjęły  się.  Kiedy  na  Zachodzie  od- 
dawna-weszly  w  życie  elekcje  kapituł,  przez  co 
kościół  wyłamał  się  z  pód  zwierzchnictwa  władzy 
świeckiej,  wPólsce  biskupów  mianował  książę, 
który  z  posiadłości  duchownych  domagał  się  na 
rzecz  ekarbu  swego  pewnych  posłng  r  danin.  Nie 
przyjął  się  rówhież  celibat.  Nie  wprowadzenie  re- 
form gregorjańskieh  utrzymywało  kler  polski 
w  większej  zależności  od  księcia,  niż  od  kurji 
rzymskiej.  Sprawę  wyzwolenia  duchowieństwa 
polskiego  podjął  dApiero  papież  Innocenty  III,  któ- 
ry znalazł  gorliwego  wspó^działacza  w  Henryku 
Kietliezu,  areybisknpie  gnieźnieńskim.  Wyszła 
też  na  stół  sprawa  celibatu  duchowieństwa,  ktdrą 
załatwiał  Kietlicz.  (Przedtem  w  tej  sprawie  byli 
w  Polsce:  Rąjnald  aa  Mieszka  III,  Piotr  z  Kapui 


(1189  roku),  MalTebranka  (li97  r).  Snadź  prze- 
dewszystkiem,  dla  nadania  siły  klerkowi,  wy- 
padało oderwać  go  od  związku  skrajem.  Prze« 
jęcie  się  trarlycją  biskdpa  Stanisława  widać 
w  zabiegach  biskupów  krakowskich,  aby  pomiędzy 
innemi  przywilejami,  jak  pierwsze  miejsce  po  ar« 
cybiskupie  gnieźnieńskim,  prawo  konsekrowania 
go  i  t.  d.,  uzyskać  taką  od  tegoż  metropolity  (akt 
1185)  i  legatów  papieskich  (1247)  niezaleiność, 
jak  gdyby  owi  biskupi  chcieli  się  zasłonić  od  wy- 
klęć  wspominanych  przez  Paschalisa  łl,  a  bardzo 
licznych  do  czasów  biskupa  Stanisława.  Nareszcie 
usilne  zabiegi  Prandoty,  biskupa  krakowskiego, 
który  mimo  oporu  kardynałów,  zwłaszcza  Reginal- 
da  z  Ostji,  przeprowadził  kanonizację  biskupa  Sta- 
nisława krakowskiego  (1253),  okazują,  ile  postać 
ta  w  w.  trzynastym  była  ukochaną,  ze  względu 
na  jej  antypaństwowe,  Hildebrandowe  stanowisko. 
To  też  1207  i  w  1209  Kietlicz,  arcybiskup  gnieź- 
nieński, wyklina  Laskonogiego,  który  starał  się 
utrzymać  kościół  na  dawnein  jego  stanowisku  i  nie 
chciał  zrzekać  się  prawa  nominowania  biskupów, 
sądownictwa  w  dobrach*  kościelnych  i  danin  oraz 
powinności,  którym  te  dobra  podlegały.  Pełka,  bi- 
skup krakowski,  usuwa  go  z  Krakowa.  1210  r. 
wspólne  przywileje  dla  duchowieństwa  polskieg:^ 
wydają  dwaj  synowie  Kazimierza  II  Krzywousto- 
wicza,  Władysław  Laskonogi,  zmuszony  przca 
Kietlicza  do  ustępstw  na  rzecz  kościoła,  i  kazi- 
mierz  Opolski,  oraz  Leszek  Biały  i  l^onrad  mazo- 
wiecki. Na  mocy  tego  przywileju  (a  raczej  wy- 
raźnej umowy,  w  której  kościół  występuje  jako 
potęga  równorzędna  państwu)  przyznaną  została 
kościołowi  samodzielność  zarówno  w  obrębie  jega 
organizacji,  jako  też  i  w  obrębie  posiadłości  (przy- 
znanie sądownictwa  nad  poddanymi  i  uwolnienie 
od  ciężarów  publicznych).  Za  późniejsze  ustępstwa 
Odonicza  dla  kleru  (1232,  1234)  (w  których  ten 
książę  uznał  pierwszy  w  Polsce  niezawisłe  stano- 
wisko  kościoła  i  najobszerniejszemi  obdarzył  go 
wolnościami  i  nadaniami),  szlachta  wielkopolska 
go  wygnała.  W  sporach  Laskonogiego  z  Odoni- 
czem,  podobnie  jak  Odonicza  i  Brodatego,  kler  po- 
średniczy, przyczem  to  Odonicz  to  Brodaty  (któ- 
ry nie  dopuszczał  wyzwolenia  kościoła  s  pod 
zwierzchnictwa  świeckiego)  zostaje  wyklęty  za 
nieposłuszeństwo.  Arbp  gnieźnieński  wyklina  Kon- 
rada Mazow.  za  powieszenie  Czapli  scholastyka, 
Prandota,  biskup  krakowski,  Mikołaj,-  opat  siecie- 
chowski,  ujmują  się  klątwą  i  czynem  za  Bolesła- 
wem Wstydliwym.  Boledław  Rogatka,  wmik  Bro- 
datego, uległ  klątwie  od  Tomasza,  biskupa  wro- 
cławskiego, za  mieszanie  się  w  sprawy  kleru.  Pa- 
weł z  Przemankowa,  biskup  krakowski,  w  ciągłej 
waśni  z  Leszkiem  Czarnym  zostaje,  zdradza  g(» 
nawet;  Tomasz  biskup  wroeławski,  wyklina 
Henryka  Probusa  za  administrację  laienia  biskup- 
stwa. 1293  Przemysław  II  wielkopolski  i  bra- 
cia  Łokietek  łęćzjekj^^l:^^;!^!^^ 
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poiaezeue  po(ll:aDc|er8Łwa  8  jeg^o  infuły  w.  walce  i 
iCieeliaiDi.  1298  Henryk  Głogowski,  dsiedzic 
królestwa  Polskiego*  podobnie  sobie  jedna  spót- 
udsiat  arejbiskńpa  gnieźnieńskiego  i  biskuDÓw 
poznańsk.  i  kojawsk.,  i  których  pierwssy  wyklina 
łiOkietka  z  racji  politycznych.  Mnskata  krakow- 
ski równie  jest  nieprzychylny  temu  odbuddwcy 
bąja  (1311).  Obok  tego  jednakie  Pełka  arcybisk. 
1257  nakazuje  ludowi  umieć  Ojcze  Nasz,  Zdrowaś, 
)7ierą(  i  K«j(  si^  synod  arcybiskupa  Świnki  1285 
sakaii^  dąwąnie  beneficjów  cudzoziemcom  a  ka- 
^dr  szkolnych  nauczycielom  nieumiejącym  po  poU 
»ka.  Widsimy,  ie  w  połowie  XIII  w.  cały  deszcz 
przywilejów  spada  na  biskupstwa,  kościoły  i  kla- 
sztory. Na  nowych  podstawach,  na  własnem  pra- 
wie kanonicznem  organizuje  się  polski  kościół, 
a  sądownictwo  jego  rozciąga  się  nietylko  na  du- 
chownych, lecz  także  na  ludność  w  dobrach  ko- 
ścielnych osiadły,  a  w  wielu  sprawach  także  i  na 
społeczeństwo  k^atolickie.  Na. straży  jego  orzeczeń 
0U)i  interdykt^  klątwa.  Kościół  i  duchowieństwo 
Hinieniają  się  w  odrębny  stan  polityęzny,  wypo- 
^iony  pełnym  samorządem.  Książęta  utracili 
wpływ  na  obsadzanie  dostojeństw  kościelnych,  ka- 
pitały katedralne  chwyciły  w  niyśl  ustaw  kano- 
nicznych prawo  wyboru  biskupów,  a  od  tego  oza- 
0U  nietylko  biskupi  przestają  oglądać  się  na  ksią- 
żąt, ale  i  niżsi  duchowni  nie  ubiegają  się  już  o  ła- 
|ke  książąt,  wiedząc,  ie  tylko  w  obrębie  kościoła 
strzeżeniem  jego  ducha  i  jego  interesów  pogą  so- 
bie znaczenie  i  godności  zdobyć.  Biskupi  wyposa- 
żeni byli  całemi  kasztelaąjami  z  władzą  zwierzch- 
nią, jaką  mieli  książęta  Qus  ducale).  Żadna  for- 
tuna baronowska  nie  dorównywała  uposażeniu  nie- 
których katedr  biskupich.  Biskupów  otaczali  wy- 

I»osażeni  również  w  dobra  ziemskie  i  dochody  pra- 
acL  Dzięki  środkom  materjalnym  i  wpływowi  mo- 
ralnemu duchowieństwo  stanowiło  potęgę,  z  którą 
książęta  musieli  się  liczyć.  Najwyższe  organa  usta- 
wodawcze kościoła  katolickiego  w  Polsce,  t.  j.  śy- 
pody,  dbając  o  samoistność  kościoła,  dokładały  za- 
razem starania,  ażeby  mu  większy  niż  dotychczss 
wpływ  na  społeczeństwo  świeckie  zapewnić  i  zaj- 
mowały się  troskliwie  sprawą  szkół  i  oświaty.  Li- 
teratura jest  w  ręku  duchowieństwa;  zwłaszcza  za- 
konnicy tu  się  zasługują.  Już  1005  Henryk  U  nie- 
miecki zastał  w  Międzyrzeczu  nad  Odrą  pustkami 
stojący  benedyktyński  klasztor,  ktury«  z  Węgier 
nehodząc  przez  Polskę,  założył  był  biskup  Woj- 
eiech  i  za  opata  tam  swego'  uczuia  Astry ka  osa- 
dził. Tu  spisano  najdawniejszy  żywot  św.  Wojcie- 
eht  (.Passio  S.  Ądalberti  mitrtiris*'),  w  1005  znar 
leziooy  przez  Henryka  II  i  oddany  przyjacielowi 
tiodehardowi,  opatowi  w  Tegemsee,  kędy  go  w  w. 
I1X  odkryto.  W  tym  Międzyrzeczu  jeszcze  1259 
źntjdowal  się  kościół  św.  Vojciecha,  będący  mo- 
ie  szczątkiem  owego  opactwa.  Krouika  ks  (iallu- 
była  pisaną  s  pomocą  kanclerza  ks.  Michała, 
któremu  wraz  z  Pawłem,  biskupem  ,,polskim**  (za- 
miast kujawskim),  oÓarował  księgę  II,  a  inuym  5 


biskupom  falo  mecenasom  jjierwssą.  Dzieło  swe 
przeznaczył  autor  dla  szkół  i  zabawy  królów  i  ry- 
cerstwa; pisał  zaś,  jak  sdaje  się,  w  Kujawach, 
Opactwo  benedyktyńskie  na  Tyńcu,  wnosząc  z  na- 
zwy «opat  Thuni**,  który  był  dypioa^fitycznym  po- 
mocnikiem Bolesława  I,  już  istniało  za  tęgo  panu- 
jącego. Aron,  opat  tyniecki  (1046,  f  1059),  został 
arbpem  krakowskim,  a  koło  1004  zaszłe  degrada- 
cje oiskupów  polskich  przez  Gwalona  z  Beilowa- 
ku  może  odnoszą  się  do  rywalizacji  opatów  ty- 
nieckich z  klerem  krakowskim.  Śladów  działalno- 
ści literackiej  na  Tvńcu  nie  posiadamy  żadnych. 
Klasztor  benedyktyński  na  Łysej  górze  św.  Krzy<- 
źa  założony  1006  r.,  zostawił  w  puściznie  tak  na- 
zwane .Roczniki  świętokrzyskie*.  Fundacja  sie- 
Ciechowskiego  klasztoru  N.  M.  P.  ma  należeć  do 
czasów  Bolesława  ni.  Miechowscy  Bożogrobcy, 
założeni  przez  Jaksę  z  Miechowa  (1162),  zos^wili 
pamiątkę  w  ,  Rocznikach"  oraz  w  zebranych  przez 
Nakielskiego  donacjach  różnych  książąt;  krewniak 
tego  Jaksy,  Janika  arcybiskup  gnieźnieński^  do 
współki  z  bratem  swym,  w  Brzeźnicy  pierwszy  za- 
łożył Cystersów  1140;  że  jego  ludność  pochodziła 
z  burgundzkiego  klasztoru  Morimund,  zwany  by} 
też  Morimundem  mniejszym,  lub  od  poblizkiego 
miasta  Jędrzejowem.  Ten  klasztor  cyąterski,  po- 
dobnie jak  wągrowiecki  (1147)  i  lędzki  (1145), 
osiadły  przez  zakonników  z  Altenberga  pod  Eolo- 
lyą,  przyjmował  tylko  cudzoziemców.  Zniósł  ten 
przywilej  ich  Zygmunt  L  W  Wąchocku  (1188  za- 
łożonym) podobną  włoscy  mnisi  wyłączność  po- 
siadali do  1420.  Po  tych  klasztorach  nastały  ko- 
lejno: sulejowski  (1176),  wąchocki  (1179).  ko- 
przywnicki  (1185),  zniszczony  1241  .przez  Tata- 
rów i  potem  odnowiony,  ołpbocki  (1213).  Wincen- 
ty Kadłubek,  historyk,  wstąpił  do  tego  zakonu 
i  w  jędr/.ejowie  swe  dzieło  pisa^.  Jego  następca 
Iwo  1222  założył  klasztor  kacicki  przy  Słomuikach, 
1225  przeniesiony  do  Mogiły.  1231  powstał  kla- 
sztor w  Obrze,  1235  za  Wisława,  biskupa  krakow- 
skiego, w  Karpatach  w  Ludzimierzu,  przeniesiony 
1239  do  Szczyrzcca.  1234  w  Paradyżu,  w  1232 
w  Bledzewie  nad  Odrą,  w  1285  w  Przemęcie,  w  r. 
1244  w  Szpetalu,  1256  w  Koronowie  (Byszowie) 
na  Kujawach,  w  1173  w  Oliwie  pod  Gdańskiem, 
w  1251  w  Palplinie.  Zakounice  cysterski  ipiały 
klasztory:  w  Trzebnicy  (1208),  w  Ołoboku  nad 
Prosną  (1213),  w  Owiuskach  nad  Wartą  (1242^ 
50),  w  Chełmnie  (1267)  it.  d.  Obojętność  dla  dzie- 
jów polskich  konieczna  u  Cystersów,  z  powodu' ic^ 
odsunięcia  się  od  tubylców,  wynagrodziła  się  ich 
zasługami  około  uprawy  ziemi  i  kolonizacji.  Cy- 
sterscy opaci  z  Opatowa  mieli  pretensje  do  biskup- 
stwa czerwonoruskiego  w  w.  AlIL  Sława  nowa  na 
klasztor  jędrzejowski  spadła  przez  stosunki  Ma- 
teusza Cholewy  i  innych  z  Bernardem  z  Clairreauz. 
Iwo  Odrowąż,  bawiąc  w  Uzymie,  wraz  z  Jackiem 
i  Czesławem  wstąpił  do  zakonu  Dominikanów 
(1218),  który  sprowadził  4o^kQŚciofauśw^,Tpiiey 
w  Krakowie  (1220),  pr^fiW^^W<^>^U« 
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io  oowo  sludowanego  łofclola  P.  Marji  (1223). 
W  1228  już  powstała  nowa  kaznodziejska  prowin- 
eja  .polska**  z  wikarym  Gerardem,  jako  dowód 

Somnoienia  się  liczbj  klasztorów  tego  zakono. 
ejssberg  porównywa  ich  w  działalności  z  Jezai- 
tami  jako  kaznodziejów,  spowiedników,  a  zarazem 
i  inkwizytorów.  Najdawniejszy  ich  klasztor  stanął 
w  Sandomierza  pod  wezwaniem  św  Jakóba,  zało- 
żony w  1224  przez  Adelajdę,  córkę  Kazimierza  II, 
której  grobowiec  do  tej  pory  tamże  się  dochował. 
Pnsed  T.  1241  powstały  klasztory  dominikańskie 
w  Poznania,  Chełmnie  (1228),  Płocka,  Sochacze- 
wie (ok.  1236),  w  Sieradza  1260,  Brześcia  kujaw- 
skim 1264,  Warce  1279,  Opatowie,  Lublinie,  Żni- 
nie, Piotrkowie/ Łęczycy,  Bochni.  Łowicza,  Wrtfn*- 
kaoh  (1279),  Kościanie  1410,  Żmigrodzie  1412 
i  Środzie  1420.  We  Lwowie  zjawili  się  1270,  po- 
tem w  Przemyślu,  Halicza,  Kijowie,  Bełżu,  Czer- 
wonogrodzie,  Smotryczu,  Kamieńca,  Łucku,  Mo- 
ściskach. Samborze,  Trębowli,  Kołomyi,  Hrubie- 
szowie, Podkamieniu,  Horodle  i  Wilnie  (1501). 
Około  1232  zjawiają  się  w  Polsce  Franciszkanie, 
powołani  z  Pragi  do  Krakowa  przez  Bolesława 
Wstydliwego,  zaś  księż.  Grzymisława  matka,  Sa- 
lomeja  siostra  i  Kinga  żona  jego  przyczyniły  się 
do  rozwoju  żeńskiego  odłamu  Franciszkanów,  t.  j. 
Klarysek.  Na  ich  prośby  założył  Bołesław  Y  obok 
Franciszkanów  klasztor  Klarysek  w  Zawichoście 
(1234—1240)  po  spaleniu  przez  Tatarów  klaszto- 
ru męskiego  i  żeńskiego  w  Sandomierzu,  przeniósł 
oba  tenże  książę  za  radą  biskupa  Prandoty  1260 
do  Skały,  kędy  welon  przyjęła  Sabmeja,  1268  ka- 
nonizowana. Stąd  Toporczykównę  zakonnicę  po- 
rwał biskup  krakowski  Paweł  z  Przemankowa. 
W  XIV  w.  przeniesiono  Klaryski  do  św.  Andnseja 
w  Krakowie.  Kinga  ufundowała  Klaryski  w  Sw. 
Sączu  i  tu  oblokła  szaty  zakonne  ze  swą  siostrą  ks. 
wielkopolską  Jolantą.  Mąż  ostatniej  Bolesław  Po- 
bożny założył  Franciszkanom  klasztor  w  Poznania; 
inne  klasztory  powstały  w  Trzcianie,  Korczynie, 
w  N.  Sączu  i  Lelowie.  Benedykt,  gwardjan  Fran- 
ciszkanów w  Krakowie,  towar^^yszył  Janowi  Carpi- 
no  1245  do  Tatarów  i  żył  jeszcze  koło  1253  Wit, 
Uczeń  Jacka,  był  pierwszym  biskupem  litewskim 
i  pisał  list  do  Inocentego  IV,  skarżąc  się  na  smut- 
ną dolę  chrześcijan  w  Litwie.  Temu  i  Franciszka- 
nów zakonowi  należy  przypisać  przeprowadzenie 
kanonizacji  św.  Stanisława.  Najobfitszy  w  nowe 
anty-Bolesławskie  poglądy  jest  żywot  św.  Stani- 
sława, napisany  przez  Wincentego  z  Kielc,  Domini- 
kanina; zajął  on  miejsce  Pa^Mo  Adalberti.  Jed- 
nocześnie pojawiają  się  liczne  żywoty  innych  cu- 
dotwórców, jak  Św.  Jacka  przez  lektora  domini- 
kańskiego Stanisława  (z  XIV  w.).  Żywot  teii  był 
pisany  jako  podręcznik  dla  łaknących  zbudowania 
zakonników.  Franciszkanie  zostawili  ślady  swej 
działalności  literackiej  w'  żywotach  św,  Kingi 
i  Salomei.  Późniejszej  działalności  obu  zakonów 
należy  przypisać  powstanie  biskupstwa  ceretyń- 
skiego  (bakowskiego),  1371  przemyskiego,  kijow- 


skiego, 1320—45  chełmskiego  katoliekieli.  1264 
Urban  IV  polecił  Dominikanom  wzywać  Polaków 
do  obrony  cesarstwa  Łacińskiego,  za  co  naznaczał 
odpusty.  Nofbertanie  zagnieździli  się  w  różnych 
miejscowościach  Małopolski,  Wielkopolski,  Maaow* 
I6za  i  Śląska.  Johannitów  osadził  w  Zi^ośefa  pod 
Stopnicą  Henryk  ka.  Sandomierski.  Na  Śląska 
osiedli  Templarjusze,  a  w  Trzemesznie,  Wrocławiił 
i  Czerwińsku— kanonicy  regularni  Imteraneńsey. 
Augustjanie  zjawili  uę  1257  a  św.  Marka  w  Kra* 
kowie  z  łaski  B.  Wstydliwego;  1265  Świętopełk^ 
ks.  pomorski,  wybudował  im  klasztor  w  Chojni* 
cach:  1268  zyskali  szpital  św.  Ducha  w  Inowrocła* 
win  bracia  zakonu  gwiazdowych  Krzyżaków  rega* 
ły  §W^.  AnguBt^ha.  PrzetnyahiW  II  wzniósł* Augu* 
stjanom  2  klasztory:  w  Starogródzie  i  w  Bydgo- 
szczy. Szczególnie  licznie  zakładają  im  kościoły 
)  klasztory  w  następnym  okresie  trzecim  (od  począt- 
ku XIV  do  koóca  XV  w.).  Tak  Kazimierz  W.  zbu- 
dował im  kościoły  w  Krakowie  (1348),  Wielaniu 
(1350)  i  Olkusza  (1369).  Współcześnie  z  Kazimie- 
rzem Ziemowit,  książę  mazowiecki,  fundował  Aa* 
gustjanom  klasztory:  w  Warszawie,  Rawie  i  Cie- 
chanowie; Jan  Spytek,  woj.  krak.,  1381  w^  Książa* 
Kościół  Św.  Katarzyny,  na  Eaziniierza  ma,  wedl» 
podania,  być  nawiązką  eremitom  św.  Aug^ietyna 
za  utopienie  Baryczki,  przez  Kazimierza  Wielkie- 
go. '  Wprowadza  to  nas  w  sam  wir  sporów  Kazi- 
mierza W.  z  dućhoii^ieństwem  (które  wszelako  mia<^ 
ło  w  nim  gorliwego  obrońcę  i  dobroczyńcę,  jak» 
reprezentując  nietylko  moralność,  ale  i  oświatę) 
i  rozmaitych  waśni  w  samym  łonie  kleru.  Tak  bp. 
Jan  Grot  krakowski  występował  przeciw  Piotrowi 
z  Alwernji,  legatowi,  za  zbyt  gorliwe  wybierania 
św.-pietrza,  przeciw  Nankierowi,  bp.  Wrocławia^ 
który  chciał  je  przenieść  na  jego  djecezję,  wre- 
szcie z  samym  królem  swarzył  się.  Ledwo  ta  waśń 
ucichła  za  wdaniem  się  nowego  legata,  nowa 
sprzeczka  wybuchła  z  Bodzanią,  bpem  krakow* 
skim,  o  pobór  powinności  państwowych  z  dóbr  bi- 
skupich Złota.  Klątwa  na  króla  za  utopienie  Bo- 
ryczki, niosącego  dekret,  wywołały  błagalne  po- 
selstwo do  papieża,  swobody  i  dary  dla  kościoła, 
polskiego  ze  strony  Kazimierza  W.,  dziesięciny^ 
które  podzielone  na  szlacheckie  i  niewolne,  dawa- 
ły powód  do  sporów  szlachty  z  klerem,  do  szerze- 
nia władzy  ostatniego  nad  pierwszą,  zmuszona 
w  obronie  legitymować  się  z  praw  swych,  odwza^ 
jemniać  się  gwałtami  i  t.  d.  Synod  kaliski  1357 
wydał  właściwe  postanowienia,  a  zjazdy  krakowski 
1359  z  wielickim  1361  położyły  krea  takimie  apo- 
rom  ż  Bodzantą  za  pośrednictwem  arbpa  Jarosław 
wa  Bogorji.  Sprawy  te  wskazują  całą  siłę  ducho- 
wieństwa, w  poprzednim  okresie  nabywaną  po- 
woli, zwłaszcza  dzięki  szczodrobliwości  Bolesława 
Wstydliwego,  który  mazał  nią  zabójstwo  św.  Sta- 
nisława, przez  swego  praojca  popełnione,  lieznemi 
uwolnieniami  od  sWego  zwierz<^btiictwą  i  skarbul 
darząc  kościół  cały  [^ittótlig^Ci^tofljfei,  1255. 
Papież  Aleksander  IV,  potwierdzając  ^  swobód jr 
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wypoieił  jedyne  ^astnseźenie  Bolesława  T  na  bw% 
korzyść  co  do*  joryzdykcji  w  sprawach  o  dziedzic- 
two. Idąca  za  wewnętrzną  silą  kościoła  zewnętrz- 
na propaganda  wydała  pierwsze  owoce  na  Rasi 
Czerwonej.  Bolesław  Jerzy,  ks.  »Hałej  Rosi*,  ka- 
tolik silnie  prozelitnjący,  zginął  otraty  przez  swo- 
ioh.  Biskap  lubaski  Stełan  II  wyświęcił  Dominika- 
nina z  Posewalk  Henryka  na  biskapa  kijowskiego 
(1320—1345).  Kazimierz  W.  nfandował  archidje- 
eezję  wschodnią  w  Halicza,  kędy  po  metropolitach 
Nitonie,  Piotrze,  Gabrjela  i  Teodorze,  osiadł  na 
prośbę  Kazimierza  W.,  a  z  wyświęcenia  Filoteja, 
patrjarchy  carogrodzldego,  metropolita  Antoni,  ja- 
ko zwierzchnik  od  1371  biskupstw  w  Chełmie,  Tu- 
rowie, Przemyśla  i  Włodzimierzu*  Czasy  Loisa 
węgierskiego,  Elżbiety  i  Władysława  Opolczyka 
upaoiiętniają  się  fundacją  klasztoru  Paulinów 
w  Częstochowie.  Arbp  Janusz  Suohywilk,  wedle 
Hecla  spółpracownik  Kazimierza  W.  w  pracy  nad 
kodyfikacją  praw  dawnych  i  nowych  (1347— 
1368),  wystąpił  1378  przeciw  poborowi  2  groszy 
z  dóbr  duchowych,  zwołał  synody  1376^  1378  za- 
grzane dachem  dawnych  "Swobód  kleru,  lubo  już 
1381  namówiony  przez  bpa  krakowsk.  Zawiszę 
z  Korozwęk,  zasłużonego  w  sprawie  elekcji  córek 
Loisowyeh,  przystał  na  pobór  poradlnego.  Wska- 
zanie przez  Rzym  w  myśł  Loisa  następców  po 
zmarłych  1382  dostojnikach  wykazało,  że  mimo 
zbrojnego  wdania  się  stronnictwa  przeciwnego  ży- 
czenia kapitał,  Rzym  choć  chwilowo  nawrócił  się 
dla  Polski,  tyle  jej  niesprawiedliwości  wyrządzi- 
wszy w  sprawie  z  Krzyżakami.  Skażenie  za  to 
obyczajów  kleru,  widne  w  życiu  takiego  Zawiszy 
z  Kurozwęk,  Mikołąja  z  Kurnika,  i  t  d.,  nie  oku- 
puje się  raczej  świecką  zdobyczą  Litwy,  która 
przyjęła  chrzest  katolicki  1387  r.,  jako  rękojmie 
praw  politycznych  14139  1388  biskupstwo  wUeń- 
skie,  potwierdzone  przez  Urbana  YI,  1413  Żmujdz- 
kie  w  Miednikach.  Udział  kościoła  polskiego  w  so- 
borze w  Konstancji  ^gdzie  spalono  Husa),  za  po- 
średnictwem arcybiskupa  Trąby  Mikołaja,  An- 
drzeja Las.  Gosławickiego,  nom.  b.  poznańskiego, 
J.  Kurdwanowskiego,  biskupa  płockiego,  i  Jana 
Kropadły,  kujawsk.^  nie  zapobiegł  ruszenia  się 
reakcji  świeekich  przeciw  świeckiej  przewadze  ko- 
ścioła katolickiego  i  na  drodze  herezji.  Przewaga 
duchowieństwa,  które,  doszło  w  tych  czasach  do 
Bsczyta  znaczenia  i  miało  w  swych  szeregsch 
trzęaącema  dworem  i  mającemu  wpływ  na  tok 
spraw  politycznych  Zbigniewowi  Oleśnickiemu, 
drażniła  ambicję  panów  świeckich  i  obrażała  inte- 
resy materjalne  szlachty.  Aati-germański  i  anti- 
kościelny  nastrój  pewnych  warstw  społeczeństwa 
zetknął  się  z  pokrewnemi  kierunkami  w  Czechach. 
Już  w  świcie  polskiej  delegacji  będący  Wacław 
Leszczyński  był  gorliwym  wyznawcą  zasad  Hasa, 
któr^o  osobiście  gorąco  bronił.  1416  r.  synody 
w  Wielnnio«.  1423  w  Łięazycy  surowo  wystąpiły 
przeciw  kacerzom,  których^  1424  r.  król  uznał  za 
zbrodniarzy  stano*   Inkwizycja  od  1257  rozwija 


godną  uwagi  dżiałalnóść  w  tej  epoce;  1437'HareiD 
z  Brześcia,  1454  Jakób  Grzymała  (generalny  ia- 
kwizytor)  odznaczają  się  zapałem  w  ścigania  ba- 
sy tów.  biskup  poznański  Andrzej  obiegł  i  spalił 
1439  Zbąszyń  za  ukrywanie  5  księży  husyekieh. 
Stronnictwo,  które  pod  przewodem  Zbigniewa 
Oleśnickiego  zawiązało  się  w  Nowem  Mieście  Kor- 
czynie (1438)  w  kontederację,  wystąpiło  przeciw 
zawiązanemu  pod  sztandarem  Spytka  z  Melsztyna 
w  konfederację  (1439)  stronnictwu  hussyckiemu 
i  w  bitwie  pod  6rotnikamij)ierwsze  pokonało  dru* 
gie.  W  postaci  i  działaniu  Zb.  Oleśnickiego,  kardy- 
nała i  biskupa  krakowskiego,  skupia  się  znaczenie 
spółczesne  kleru,  wpływające  na  bieg  spraw  poli- 
tycznych; wielką  tu  mu  pomocą  była  misja  Jana 
Kapistrana,  wskutek  której  130  ludzi  odrazu  1450 
przyjęło  habit  benedyktyński.  Na  Stradomiu  zbu- 
dował im  klasztor  Zb.  Oleśnicki,  1454  są  już  Ber- 
nardyni i  w  Warszawie.  Spółeześnie,  zdaje  sio 
pod  wpływem  husytyzmu,  legenda  o  Bolesławie  Ii 
zaczęła  tego  wroga  duchowieństwa  rehabilitowaó 
przez  motyw  pokuty.  Ogół  duchowny  przez  usta 
Dąbrówki  J.  wyrzekł,  ,że  to  się  u. nas  nie  głosi**, 
by  przez  możność  odkupienia  tego  rodzaju  win, 
nie  chciano  zbyt  ostro  przytrzeć  kleru.  Gwoli  tej 
przewadze  kościoła  wszczynają  się  zabiegi  o  kano- 
nizację  królowej  Jadwigi  (1419  cuda  spisane  do 
protokółu,  1426,  1450  Prandoty,  biskapa,  kanoni- 
zatora  ś.  Stanisława  (1454).  Jan  z  Kąt  (f  1473) 
czyni  cuda  od  1475.  1485  umarł  August janin  Mi* 
chał  Gedroió  w  Krakowie  in  odorę  ManetitatU^  po« 
dobnitt  jak  Stanisław  Kazimierczyk  (1433—1489). 
W  Krakowie  f  1482  Szymon  z  Lipnicy,  1 1^83 
Jan  z  Dukli  we  Lwowie»  t  1507  r.  Władysław 
z  Gielniowa  w  Warszawie,  wszystko  śś.  Benedyk- 
tyni. Sędziwój  z  Ozeehela,  przeor  Angustjanów 
w  Kłodawie,  dał  się  poznać  jako  wyznawca  nie- 
zależności kościoła  od  państwa,  odmówił  królo« 
wi  przyjęcia  biskupstwa  wileńskiego,  a  bisku- 
pem krakowskim  Lutkem  z  Brzezia  korespondował 
w  rzeczy  pewnej  rzeźby  krakowskiej,  o  którą  na 
sejmie  piotrkowskim  1468  z  prowincjałem  domi- 
nikańskim w  ostry  spór  popadł,  naganiając  sposób 
przedstawiania  zbyt  plastyczny  narodzin  Chry- 
stusa. Spór  to  ciekawy  i  dla  sztuki  i  poglądów 
teologicznych  Czechela.  1484  f  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk m  odore  tanctitatis,  a  o  jego  kanonizację 
zabiegał  brat  od  1519  r.  Cudowność  obrazu  czę- 
stochowskiego 1523  wychodzi  na  jaw  w  sposób 
literacki.  1463  płonie  jeden  klasztor  dominikań- 
ski z  pożaru,  któremu  dały  powód- zajęcia  alche- 
miczne zakonników;  w  Mogile  około  1461  i  1474 
żyją  Mikotąj  i  Jerzy  z  Samboru  zakonaicy,  słyn- 
ni malarze  minjatur,  któremi  zdobili  rękopisy.  Na 
zakończenie  tego  rjsu  przytoczymy  klerykalnym 
duchem  przejętą  historję  Długosza  z  tych  czasów 
i  pomysł  Kallimacha  wygnania  Turków  z  Europy, 
podnoszący  ideję  Władyriawa  Warneuozyka.  Z  te- 
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tjoh,  zyąkujący  &  tyle  iisnanta  w  Czechach/  Ae' 
.taią  PłpgOBza  na  arcjbiskupa  wzywano,  na  Rosi 
Czerwonej  dostający  aroybiskupstwo  we  Lwowie 
(1414),  1416  w  osobie  arcybiskupa  Trąby  pryma- 
fiostwem  ozdobiony,  1443  złączony  na  skutek  anji 
florenckiej  z  kościołem  greckim,  nie  miał  żadnego 
współzawodnika,  i  cieszył  się  największem  uzna- 
niem. Tymczasem  Marcin  Y  musiał  1427  i  1429 
wytykać  monarchom,  że  nominacja  biskupów  na- 
jeży do  Rzymu  nie  do  króla,  lubo  od  1439  arcybi- 
skup gnieźnieński,  nie  papież  potwierdza  noroina- 
.tów.  Kazimierz  Jagiellończyk,  pragnąc  wyswo- 
bodzić się  z  pod  przewagi  hierarchji  duchownej, 
.prowadzi  zacięty  (»wolę  królestwo  stracić,  niż 
mieć  biskupa  nie  po  mojej  myśli"*)  spór  z  kapitu- 
łami i  Rzymem  o  obsadzenie  djecezji  warmińskiej 
i  krakowskiej,  1463  i  1468  r.,  zyskuje  prawo  ob- 
isadzania  90  beneficjów  w.  archidjeeezji  gnieź- 
nieńskiej za  swe  uznanie  Mikołaja  V  1447  roku, 
Stanowczością  swoją,  przed  którą  ugiąć  się  mu- 
4u  duchowieństwo  i  papież,  Kazimierz  sprawia, 
że  królowie  odtąd  sami  mianują  biskupów.  Ze 
zgonem  biskupa  krakowskiego  Oleśnickiego  runął 
filar  świeckiej  potęgi  katolicyzmu.  Opinje  .mło- 
dych ludzi/  w  wojnie  pruskiej  żądające  i  od  kle- 
ju obowiązkowego  ponoszenia  ciężarów  ogólnych, 
formułują  się  w  dziele  Jana  Ostroroga  (Monu- 
jnentum  .pro  reipublicae  ordinatione  congestum) 
.w  dobitne  wielce  żądania  reformy  kościoła,  z  od- 
isieniem  antypapieskim. — Okres  IV  i  V  re/oT" 
snaęft  i  zioycięatwa  haioUcyzmu  przedstawia  katoli- 
cyzm w  rozstroju,  a  protestantyzm  w  pełnym  roz- 
woju, 1520  Dominikanin  poznański  Samuel  wystę- 
puje przeciw  kościołowi  rzymskiemu;  1530  biskup 
poznański  Latalski  sprowadza  Endorfina,  kazno- 
dzieję luterskiego,  1540  r.  Jan  Łaski,  proboszcz 
gnieźnieński,  wyrzeka  się  katolicyzmu  i  publicz- 
nie się  żeni,  jak  Walenty,  pleban  z  Chrzanowa, 
1549,  Marcin  Krowipki,  proboszcz  w  Wiśni  i  Stan. 
Orzechowski  1550.  Liśmanin  Franciszkan  sprzyja 
nowinkom  religijnym,  żyje  w  przyjaźni  z  Mo- 
drzewskim, 1546  dątącym  do  utworzenia  w  Pol- 
«oe  samodzielnego  kościoła.  Król  Zygmunt  stary, 
gorliwy  Icatolik,  reformację  tłumił.  Duchowień- 
stwo ze  swej  strony  przedsiębrało  również  środki 
zaradc;se.  Na  synodzie  łęczyckim  prymas  rzuca 
klątwę  na  wszystkich  odszczepieńców,  zostaje 
iioh Walonem  zaprowadzenie  inkwizycji  duchownej. 
Synody  katolickie,  hamować  mające  kacerstwa, 
mnożą  się  (1523,  1527,  1530,  1532,  1542,  1547 
i  t.  d.).  Biskup  Gamrat  krakowski  sprowadza  spa- 
lenie Malcherowej  na  stosie  1539  r.  Ale  ruch  re- 
formacyjny  wzmaga  się.  Sympatuzują  z  nim  na- 
wet niektórzy  biskupi  katoliccy.  Sprawa  eksksię- 
dza  Orzechowskiego  niemało  skandalu  robi.  An- 
drzej Zebrzydowski,  biskup  kujawski,  a  potem  krar- 
kowski,  biskup  Maciejowski  krakowski  (który  za- 
myka w  więzieniu  Franciszka  Stankara  za  wy- 
stępowanie przeciwko  katolicyzmowi),  Hozjusz, 
biskup  warmiński  (ua  synodzie  1551)  i  io.  walczą. 


ile  się  da,  z  wżroistidm  refbrmacii,  które?  spńyjąjf 
-biskupi  Drohojewski  (kujawski)  i  Uchański  (ki- 
jowski), od  1562  prymas  (1551  wyklął  papieża), 
oraz  szlachta  zagrożona  w  swej  wolności  sądami 

0  herezje.  1552  r.  na  .sąjmie  piotrkowskim  staje 
wniosek  zwołania  soboru  narodowego  katolików 
s  inowiercami,  a  w  r.  1555  zapada  uchwała  po« 
wstrzymująca  pooiągauie  do  odpowiedzialnośoi 
heretyków  do  czasu  zwołania  tego  soboru.  Kazno- 
dzieje protestanccy  wracają  z  za  granicy,  Stankar 
znów  zaczyna  działać,  w  Koźminku  zostaje  zawar- 
ta unja  religijna  protestantów  małopolskich  z  brać- 
mi  czeskimi  przeciw  katolicyzmowi.  Rzym,  prze- 
rażony postępami  reformacji  w  Polsce,  wysyła  do 
niej  legata  Alojzego  Lippomaniego.  1556  Yerge- 
rius  miał  przedstawić  na  sejmie  .wyznanie  pol- 
skie.* Z  kardynałem  Łippomanim,  mającym  bro- 
nić juryzdykcji  biskupiej  i  dokonać  reformy  koś- 
cioła, zjawia  się  pierwszy  Jezuita  w  Polsce,  ojciec 
Salmeron  1556  i  1559,  z  legatem  papieskim  Com- 
mendonim  (który  przybywszy  do  Polski  1563,  nie- 
małą zadał  klęskę  ruchowi  reformącyjnemu  i  wy- 
jednał u  króla  podczas  sejmu  w  Parczewie  dw» 
dekrety  (1564):  jeden  przeciwko  cudzoziemcom 
anti-katolikom,  a  drugi  przeciw  takimże  Polakom, 
szkodzącym  kościołowi,  a  obok  tego  miarkował 
zabiegi  prymasa  Uchańskiego) — ojciec  Kanisi, 
1565,  zaś  1572  ojciec  Wawrz.  Meyio,  w  sprawie 
rozwodu  z  3-cią  żoną  Zygmunta  Augusta.  1565  r. 
zjawił  się  na  wezwanie  Hozjusza  zakon  Jezuitów 
w  Brunsberdze,  1566  r.  w  Elblągu.   Ich  kolegja 

1  klasztory  zaprowadzili  biskup  płocki  Noskow- 
ski w  Pułtusku,  biskup  Adam  Konarski  w  Pozna- 
niu, biskup  Karnkowski  w  Kaliszu,  1570  r.  biskup 
Walenty  Protasewicz  w  Wilnie.  Zwycięskie  dys- 
puty z  różnowiercami,  jak  Stan.  Warszewickie- 
go,  rektora  szkoły  wileńskiej,  z  Andrzejem  Wola- 
nem i  Trzycieskim,  zdatni  teologowie,  jak  J.  .Wu- 
jek z  Wągrowca,  rektor  szkoły  poznańskiej,  wy- 
mowni kaznodzieje,  jak  Skarga,  Białobrzeski,  urok 
świętobliwości  młodego  magnata  Jezuity  św.  Sta- 
nisława Kostki,  częste 'przypadki  nawróceń,  jak 
np.  Chodkiewiczów,  Radziwiłłów,  wszystko  to  pod- 
nosiło Jezuitów,  jednało  im  wziętość  u  ogółu,  za- 
pewniało kierunek  w  szkole,  konfesjonale  i  polity- 
ce. 1571  powstała  osobna  jezuicka  prowincja  pol- 
ska, w  odpowiedzi  niejako  na  konfederację  war- 
szawką 1573,  warującą  spokój  religijny  dysyden- 
tom. 1581  r.  Possewin,  Jezuita  legat  papieski  (po- 
średaiczy  pokój  między  Stelanem  Batorym  a  Iwa- 
nem Groźnym).  Wedle  rękopisu  ks.  Wielewickie- 
go  ^Historia  domns  professae  ad  S.  Barbaram* 
(1579—1636)  wzbierze  Muczkowskiego,  Jezuici 
nawrócili  Dymitra  Samozwańca,  któremu  za  ka- 
pelanów służyli  00.  S.  J.  Mikołaj  Cyrowski  i  Ję- 
drzej Janicki.  Kardynał  Maeiejowski  wręczył  Ma- 
rynie Mniszchówuie  list  papieski  z  błogosławień- 
stwem i  napomnieniem  do  prozelityzowauia.  Ojciec 
Vota  był  .aniołeni  opiekuńpijjiit  .ikkieakiego, 
który  sprowadził  ljąi1^^»T^9>ilSFbrzf»ki 
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(1590  i  04),  lwowski  i  łaeki  (1599)  przjgotówalj 
^ruBl  do  UDji  brzeskiej,  zawartej  w  październiku 
1596  r.,  gdy  protestancka  1570  i  dysjdencko-dj- 
aaBickal599  nie  utrzymała  się.  Wskutek  brze- 
skiej katolickiej  unji  odtąd  nowe  archidjecezje-  ki- 
jowska, smoleńska  i  płocka  zostają  w  mniej  wię« 
«ej  starym  związku  z  kościołem  polskim,  z  którym 
1630  r.  łączą  sie  za  sprawą  jezuity  Bembusa  i  or- 
mjanie.  Za  Sobieskiego  zebrany  synod  unitów 
i  dyzunitów  do  Lublina  1680  r.  pod  wodzą  metro- 
polity Źochowskiego  i  władyki  lwowskiego.  Szum- 
leńskiego  dokonał  połączenia  djeoezji  lwowskiej. 
-Tą  był  przygotował  do  zlewku  Rucki,  metropolita 
16*^13  r.,  reorganizator  Bazyijanów,  którym  nadał 
sakounego  naczelnika  protoarchimandrytę  i  utwo- 
rzy! osobną  litewską  (i  rosyjską)  prowincję  św. 
Trójcy  (potwierdzoną  przez  Rzym,  1624).  1720  r. 
^  Zamościu  zebrany  synod  w  celu  zreformowania 
i  podniesienia  kościoła  unickiego  w  druku  kościoła 
sachodnlego,  nowem.  życiem  natcbnął  Bazyljanów 
i  zostawił  dyzunji  po  cerkwi  w  Słucku,  Wilnie 
i  kilka  klasztorów  ua  Zaporożu,  któremi  rządził 
-bliskup  perejaslawski.  Od  1739  osobna  prowincja 
rosyjska  zlała  się  napowrót  z  litewską  w  Dubnie 
1742 — 3,  co  potwierdził  Rzym  1744  r.  By  zapo- 
bieds  utworzeniu  się  nowej  metropolji  na  Litwie, 
prymas,  wbrew  biskupowi  wileńskiemu  Białozo- 
rowi,  wziął  tytuł  prymasa  Królestwa  Polskiego 
i  Wielkiego  ks.  Litewskiego  1668  r.  Podobne  dą- 
-ienia  separatystyczne  objawiły  się  i  1764  r.  Pry- 
mas zaś  Radziejowski  za  Augusta  II  urasta  na 
-głowę  Rzeczypospolitej,  wrogą  samemu  królowi; 
-inajduje  później  naśladowców  w  polityce  i  w  zgor- 
saeniu,  Szembek  biskup  daje  popęd  do  licznych 
-koronacji  obrazów  cudownych.  Szyrma,  Jezuita 
-sa  Augusta  II,  Oelarowski  (1737),  Zrzelski  (1739) 
i  Kurzewicki  (1752),  kaznodzieje,  przemawiając 
sa  obroną  chłopa  od  swawoli  szlacheckiej,  wywo- 
łali konstytucję  sejmu  konwokacyjnego  r.  1764, 
sa  aabicie  chłopa  karzącą  szlachcica  śmiercią. 
Z  drugiej  za  to  strony,  po  bytności  £oniskiego  od 
-dyzunitów,  a  Krasińskiego  i  Gołcza  dysydentów 
(ze  stronnictwa  saskiego  (w  Petersburgu,  cesarzo- 
wa Katarzyna  II  (1766)  domaga  się  zadość  uczy- 
nienia ich  prośbom  gwoli  równouprawnienia  dy- 
sydentów s  katolikami.  St.  August  w  odpowiedzi 
•Aąda  czasu,  aby  mógł  wyjednać  u  narodu  pozwo- 
lenie na  oddawanie  dysydentom  starostw  grodo- 
wyeh»  warując  sobie  możność  utrwalenia  porząd- 
ku sejmowego,  więc  zniesienia  liberum  vetQ,  głoso- 
wania p«r/i^al^iaim  w  rzeczy  podatków  i  wojska 
i  t»  d.,  bez  czego  naprawa  kraju  niemożliwa.  Na 
radiis  (2  października)  król  mniema,  że  zjednał 
SQt»ia  biskupów  krak.  Sołtyka,  kujaw.  Ostrowskie- 
go, płock.  Sssptyokiego  i  kamieniec.  Krasińskiego, 
.jakkolwiek  oni  wielce  byli  naród  podburzyli  lista- 
mi'pasterskiemi  i  kazaniami  w  duchu  przeciw- 
nym. Aż  aa  sejmie  Czaplica  Soltyk,  z  zachęty 
papieża  Klemensa  XIII  i  króla  prudkicgo  Fryde- 
ryka, żąda  ukarania  dysydentów  za  odwołanie  się 


dfo  zagranicy  i  odrzucenia  ich  żądań.  Dalej  zaś, 
wbrew  interesom  kraju,  domaga  się  zniesienia 
konfederacji.  Krasiński  broni  liberum  veto,  Repnln 
i  Benoit,  posłowie  rosyjski  i  pruski  (11  listopada) 
podobneż  życzenia  swych  dworów  objawili,  nun- 
cjusz Yisconti  zagrzał  umysły.  Sołtyk  «raczej  wo- 
lał wygnanie,  nędz^  i  śmierć**  niżeli  przypuścić 
dysydentów  do  izb  i  trybunału.  Ody  reforma  po« 
lityczna  dzięki  gorliwości  biskupów  upadła,  arcy- 
biskup lwowski  Sierakowski,  .  biskupi  Sołtyk 
i  Ostrowski  jej  wrodzy,  w  komisji  ad  hoc  przyznali 
dysydentom  tak  mało,  jak  chcieli,  bez  oporu  już 
ambasadorów.  Niebawem,  skoro  poszło  dwa  ty- 
siące wojska  do  Stucka,  a  dwa  inne  do  Torunia, 
zawiązują  się  tam  dwie  konfederacje  dysydeockie: 
w  pierwszem  mieście  wiążą  się  pod  przewodem 
Jana  Orabowskiego,  geni  art.  lit,  Kalwini  i  Dy- 
znnici  litewscy;  w  Toruniu  zaś  Kalwini  koronni 
wiążą  się  przy  Karczowskim,  Luteranie  przy  Je- 
rzym, a  po  jego  śmierci  przy  jogo  bracie  Stanisła- 
wie Oolczu.  Spisano  573  uczestników;  w  tej  licz- 
bie 29  Unrugów,  24  Żychlińskich,  21  Oolczów. 
Miasta  pruskie  prócz  Odańska  przystąpiły  do 
związku,  zachęcone  wkroczeniem  10,000  wojska* 
W  marcu  r.  1767  ogłosiły  te  konfederacje  mani- 
festy, regestrujące  dowody  ucisku,  jakich  dysy- 
denci doświadczali  w  rzeczypospolitej  i  wzywają- 
ce protekcji  cesarzowej  rosyjskiej,  oraz  królów: 
pruskiego,  szwedzkiego,  angielskiego  i  duńskiego. 
Katarzyna  U  wzięła  te  związki  w  opiekę,  podob- 
nie jak  król  pruski  i  zalecają  je  królowi,  który 
tylko  prywatnie  (28  kwietnia  1767)  przyjmuje 
od  nich  deputatów,  obiecując  przedłożyć  sprawę 
dysydentów,  nie  ich  konfederacji  na  przyszłym 
sejmie.  W  manifest  konfederacji  radomskiej  wło- 
żono przyjęcie  żądań  dysydentów,  a  biskupi  Soł- 
tyk, Sierakowski  i  Krasiński  przyjmując  (4  lipca) 
pierwszą,  zastrzegli  sobie  opór  przeciw  drugiemu. 
Widząc  na  sejmie  bp.  krak.  nacisk  militarny,  cofa 
swe  słowo,  mimo  nowej  zachęty  breve  papieskie- 
go, które  przywiózł  Durini,  zgadza  się  na  samo- 
dzielne Rzeczypospolitej  ustępstwa  dysydentom* 
Kara  na  sejmie  Czaplica  wyzywana  dosięga  go 
teraz.  Oponuje  z  innymi  Krasicki  Ignacy,  żądając 
limity  sejmu  aż  do  chwili  powrotu  Sołtyka,  Za- 
łuskiego i  Wacława,  oraz  Seweryna  Rzewuskich 
z  Kaługi.  Podoaki  za  swe  zasługi  uczyniony  pry- 
masem, przewodniczy  delegacji,  która  uchwaliła, 
że  religja  rzymsko-katolicka  jest  na  zawsze  panu- 
jącą w  kraju;  odstępstwo  od  niej  miało  być  kara- 
ne wygnaniem.  Zniesiono  kaźń  taesoe  majestatis 
na  heretyków  i  ich  opiekunów,  w  1424  w  Wielu- 
niu postanowioną,  kontederację  korczyiską  1438 
przeciw  tymże  zawiązaną  i  dekret  Janusza  Mazo- 
wiec?kiego  z  1525  r.,  grożący  im  śmiercią  i  konfis- 
katą mienia.  Mogą  dysydenci  bez  żadnycli  o;rra- 
niczeń  stawiać  zbory  i  cerkwie;  mają  prawo  po- 
szukiwać zabranych  im  przez  katolików  po  1717. 
Obok  tego  inaowierców^.rp|^^ 
praw  do  berła  z  katolikami,  przyznano  <an  prawo 
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zwoływania  synodów^  nstanowiono  do  spraw,  reli- 
gijnyeh  sądy  mieszane,  w  większości  niekatolic- 
kie (8  latr.,  5  dyzan.,  4  dysyd!),  mogące  wyroko- 
wać w  kwestjach  religijnych.  W  małżeństwach 
mieszanych  synowie  wyznają  wiarę  ojca,  córki 
matki.  15  stycznia  1768  (wedle  Essena,  posła  sas* 
kiego)  Repnin  a  Podoskim  wszczęli  rozmowę 

0  zniesienie  nuncjatury  papieskiej,  aby  natomiast 
utworzyć  synod  lub  patrjarchat  polski.  Tymcza- 
sem Rzym  przypomina  Rzeczpospolitej,  że  była 
rycerzem  chwały  Chrystusowej.  Zrywa  się  kon- 
federacja barska  pod  hasłem  obrony  wiary  (bp. 
Krasiński).  Współcześnie  zawiązało  się  w  Barze 
bractwo  religijne  pod  nazwą  kawalerów  krzyża 
Św.,  a  twórcą  jego  był  przeor  karmelitów,  ks.  Ma- 
rek Jandołowicz.  Konfederacja  barska  przez  dziw- 
ną sprzeczność  opiera  się  jednocześnie  na  Turcji, 
Tatarach  i  wzywa  pomocy  Rzymu.  Jej  stronnicy 
obwieszają  się  świętościami  i  walczą  za  dom  sa- 
ski, który  a  Augustem  II  do  reszty  rozpasał  naród 
na  wszelkie  zepsucie  religijne  i  moralne.  Kanoni- 
zacja Św.  Jana  z  Kąt,  spowiedź  wielkanocna  słu- 
żyła za  sprężynę  do  rozprzestrzenienia  religijne- 
go wrzenia.  Z  ferworem  katolickim  spotyka  się 
gorączka  dyzunicka,  a  ks.  Markiem  ihumen  Mel- 
chizedeeh  Jaworski  i  hajdamaki.  Rzym  odsyła 
z  niczem  Chreptowicza  i  Uankiewicza,  proboszcza 
ze  Żwańca.  St.  August  i  Czartoryscy  2  lipca  1769 
gotują  manifest  konfederacji  cui  mentem  Barenns, 
chcą  wezwać  gwarantów  umów  oliwskiej  i  karło- 
wiokiej,  aby  w  kwestji  dysydentów  wrócić  do  sta- 
nu 1  przed  1766.  Konfederaci  wprost  zawiązali 
się  przeciw  Poniatowskiemu.  ,Nie  sprawa  dysy- 
dencka,  pisze  Pod  oski  do  ces.  Katarzyny,  nie  gwa- 
rancja oburza  naród,  tylko  niedotrzymanie  obietnicy 
zrzucenia  Stanisława  z  tronu,^  co  też  oburzało  ta- 
kich stronników  saskich,  jak  Krasiński,  takich  wro- 
gów iamilji,  jak  Mniszchowie,  takich  stronników  oli- 
garchicznych bez  króla  rządów,  jak  WesseL  takich 
zwolenników  dawnego  systemu,  jak  Gryf  firanic- 
ki,  Potoccy,  Radziwiłł  i  Wielhorski.  Upadła  też 
konfederacja  1773  r.  St.  August  żądi^  na  sejmie 

1  wolności  wyznania  dla  ziem  odjętych;  poparli  go 
bpi  Turski  i  Okęcki  obok  kilku  świeckich.  Prze- 
ciw wszystkim  wnioskom  króla  za  Ponińskim  gło- 
sowali biskup  Ostrowski,  Sułkowscy,  Aug.  i  Ant. 
Gurowski.  Ponieważ  prymas  chory  pojechał  do 
Marsylji  (f  1776),  zastąpił  go  w  delegacji  rozbio- 
rowej biskup  Ostrowski,'  obaj  członkowie  związku 
patriotycznego.  Majątek  zniesionego  zakonu  je- 
zuitów 1773,  za  wnioskiem  króla  1775  poszedł  na 
rzecz  wychowania.  Z  tranzakcji  .KolbuszowskiCj 
wydzielono  120,060  dla  nowoutworzonego  przeor- 
stwa  maltańskiego  w.  Polsce,  z  26  komandorami. 
Agent  zakonu  zobowiązał  się  wyjednać  u  Rzymu, 
aby  na  ten  raz  ci  dostojnicy  byli  żonaci.  Upoważ- 
niono Pijarów  do  zakupu  dóbr  za  1,300,000  złp. 
i  założenia  w  Trzemesznie  szkoły  z  konwiktem 
szlacheckim,  fundacji  opata  Mich.  Kosmowskiego. 
Oo  do  dysydentów  za  wolą  mocarstw  sąsiednich, 


27  lutego  1775  zabroniono  brać  niekatolików  d» 
senatu,  ministerjów,  rady  nieustającej,  dozwolono^ 
tylko  tam  być  posłami,  po  jednemu  z  każdej  pro- 
wincji, uchylono,  sądy  mieszane.  Przyjęto  1717 
za  normalny  dla  ich  praw,  które  były  powodem- 
ostatnich  klęsk  Rzpltej.  Traktat  zawarty  15  marca- 
z  Rosja  co  do  unitów  i  dyzunitów,  wogóle  zowie 
ich  poddanymi  tego  mocarstwa  (art  9).  Ograni- 
czono licsbę  świąt  kościelnych  ao  17,  prócz  nie- 
dziel, na  co  Pijus  YI  (23  maja)  przyzwolił.  Du- 
chowieństwo pobudzone  listem  Ojca  ś.  ,do  odwró- 
cenia ciosów  grożących  religji^  1780  obwiniało^ 
Zamojskiego,  autora  kodeksu  praw,  o  kacerstwo, 
że  chciał  sądów  duchownych  w  kraju  i  w  języku 
własnym,  że  dla  bulli  papieskich  żądał  eMequatcr 
króla,  lat  pewnych  do  prawomocnego  wyrzeczenia 
ślubów  zakonnych;  1780  Jazon  Smogorzewski,  me- 
tropolita unitów  w  Rosji,  tworzy  4  prowincje:  ki- 
jowską. Białoruską,  Polską  i  Halicką.  1786  awi- 
nięte  w  znacznej  liczbie  klasztory  unickie  na  Ma- 
łorusi  a  1793  na  Białorusi,  reszta  oddana  w  zarząd 
arcybiskupowi  połockiemu  Ldsowskiemn  1795  r. 
Wskutek  oddzielenia  Białorusi,  94  cerkwie  dyzu- 
liickie  polskie  zależały  od  archimandryty  słnckie- 
go  Wólczańskiego,  który  1785  z  woli  cesarzowej 
Katarzyny  i  rady  arcybiskupa  połockiego  Koni- 
skiego,  ustępuje  miejsce  Wiktorowi  Sadkowakie- 
mu,  kapelanowi  ambasady  w  Warszawie,  ten  sa4 
zarazem  uzyskuje  tytuł  koadjutora  kijowskiego 
i  biskupa  perejasławskiego,  wydaje  dla  unitów  ka- 
techizm skrócony,  z  Koniskim  liczbę  94  oerkwi 
dyzunickich  podnieśli  do  300.  Metropolja  katolic- 
ka  w  Rosji,  postanowiona  w  Mohylewie  (1784),. 
z  kolegjum  w  Petersburgu,  mającem  centralizo- 
wać w  swych  ręku  zarząd  katolikami  rosyjskiemu 
Biskup  płocki,  a  obecnie  prymas  Michał  Poniatow- 
ski, jest  przewodnikiem  komisji  edukacyjnej  i  pra- 
cuje gorliwie  z  nią  nad  podwyższeniem  oświaty. 
Zakłada  własnym  kosztem  szkółki  nanczycielów 
elementarnych  w  Kielcach  i  Łowiczu.  Bazytjanie 
120  szkółek  parafjalnych  zakładąją.  Duchowni 
Jezuici:  Kognowicki,  Osielski,  Jan  Wyrwiez,  E.  Na- 
ruszewicz, Lachowski,  Piramowicz,  P.  Switkow- 
ski,  Poczobut,  Gawroński,  Albertrandi>  Bohomolec» 
pijarzy  Skrzetuski,  K.  Krajewski,  A.  D.  Fr.  Siar- 
czyński,  P.  Kotowski,  O.  Kopczyński,  J.  E.  AL 
Osiński,  Aniół  Dowgird,  Ant.  Popławski*  Hier. 
Strój  nowski,  Wiuc  Skrzetuski,  Teod.  Oatrowskir 
J.  B.  Jundziłł,  S.  Chrościkowski,  J.  Bystrzycki,  P. 
Skaradkiewicz,  Ustrzycki,  Sieradzki^  J.  Zabarow<» 
ski.  Dąbrowski,  Konarski,  Dogiei  i  inni»  księża: 
Krasicki,  J.  Kitowicz,  H.  Kołłątaj,  Staazicp  J.  S. 
Jezierski,  M.  U.  Juszyński,  karmelita  Chodynieeki* 
Ks.  Szaniawski,  Kluk  i  J.  Lisikiewica»  doatareayli 
znakomitego  pocztu  dzieł  naukowych  w  różnych 
gałęziach  wiedzy  lub  też  popierali  literaturę. 
1789  uchwalono  po  f  Sołtyka  zajęde  dóbr  jego  bi- 
skupich na  iundusz  dla  wojska,  gdy  biskopom  ka- 
tolickim przeznaczono  po  10(L00p^j[łn|i«  lu^ymasowi 
200,000  m^iTOfoiiS&%^JSitMt^^  biaka- 
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fom  t.  V.  po  50,000  pensji  roesnej.  Bislaj)!  się 
zgodsili.  Zaprotestowała  stolica  św.  (19  lipca), 
21  maja  1792  sejm  potwierdzi)  urządzenie  stałej 
hierarcbji  dyznniekiej  w  Pińsku;  unitom  jprzjrze- 
ezono  seminarjnm  w  każdej  djecezji  i  kapitałę 
przy  każdej  katedrze,  labo  1790  zaoponował  prze* 
eiw  tema  nuncjasz  papieski.  Sadkowiski,  jaż  me* 
tropolita  kijowski,  od  1793  wysyłał  misje  do  na- 
wracania unitów.  Wsparł  go  gen.  gub.  Totulmin 
w  zatargach  jego  z  bazyljańskim  klasztorem  w  Po- 
ezajowie*  Z  1,000,000  unjatów  wróciło  na  łono 
dyznigi.  Z  5,000  parafji  unjackicb  zostało  tylko 
200  przy  biskupstwie  jedynem  w  Żydyczynie.  Na 
Biało-Rusi  przed  1796,  w  którym  zniesiono  proito- 
archimandrytę  (przywróconego  1802  9,300 
parafji  i  150  klasztorów  unickich  nawrÓciio  się  do 
kościoła  grecko-wschodniego.  Łacińscy  biskupi 
ustąpili  greckim  a  Wilna  do  Słonima,  z  Łucka  od 
"Pińska,  1  Kamieńca  do  Latyczewa,  z  Kijowa  i  Ży- 
tomierza do  Berdyczowa.  W  Mohylewie  powstała 
djecezja  ormiańska.  W  Galicji  1781  zostawiotao 
tylko  69  klasztorów  katolrc,  majątki  duchowne 
zabrano  na  skarb,  gmachy  poklasztorne  i  poko- 
ścielne  obrócono  na  użytek  rządowy.  Od  1783— 
1802  poddano  Bazyljanów  rządowi  biskupów  unic- 
kich. Zaledwo  1803  biskupi  uniccy  Angiełłowicz 
(od  1807  metropolita),  Chorodyński,  oraz  ks.  Ho- 
rasiewicz  i  biskup  ćhefmski  Ważyński  zdołali 
przywrócić  dawny  stan  swego  kościoła.  Stanęło 
tam  4  sufragaąje  arbiskupstwa  lwowskiego  kato- 
lickiego: krakowska,  przemyska,  lubelska  i  tar- 
nowska (kielecka).  W  Prusiech  przy  arcybiskupie 
gnieźnieńskim  znalazło  się  6  biskupów:  poznański, 
płocki,  chełmiński,  kujawski,  wrocławski,  warmiń- 
ski. Utworzone  1799  warszawskie  i  wigierkie,  po- 
dobnie jak  wrocławskie  i  warmińskie,  od  1821  za- 
leżą bezpośrednio  od  Rzymu.  Za  księstwa  War- 
szawskiego Gniezno  utrzymi^o  swe  snfraganje, 
1808  zyski^o  jeszcze  krakowską^  lubelską  i  kie- 
lecką. W  królestwie  kongresowem  nowoustano- 
wieni  r  archidjakonów  arbpi  warszawscy  od  1818: 
Malczewski,  1 1819,  Hołowczyc,  t  1823,  Skar- 
szewski, t  1829,  Woronicz,  f  1829,  Czarnecki 
adm.,  ł  1831,  Cboromański  (1836,  f  1838),  ks. 
Clunielewski,  administrator,  Fijałkowski,  admini- 
strator od  1844,  arbp.  (1856,  f  1861,  Feliński  od 
1862,  mieli  8  Snfraganów,  jak  oto:  biskupi  krakow- 
scy, kalisko-kujawscy,'  sandomierscy,  płoccy,  lu- 
belscy, podlascy,  wigiersko-auguśtowscy  i  chełm- 
scy (uniccy).  W  ziemiach,  które  zostały  przyłą- 
czone do  Rosji  po  pierwszym  podziale  Polski,  Ka- 
tarzyna II  założyła  dla  katolików  biskupstwo  bia- 
łoruskie, które  zostało  poddane  zwierzchnictwu  pe- 
tersburskiego ministerjum  sprawiedliwoścL  Bi- 
skupem białoriiskim  został  Stanisław  Bohusz  Sie- 
strzeńcewicz,  w  1782  wyniesiony  na  arcybiskupa 
mohylowskiego.  Po  ostatnim  rozbiorze  cesarzowa 
skasowała  dawne  djecezje  katolickie,  zaprowadziła 
zaś  trzy  nowe:  inflancką  (zamiast  wileńskiej),  piń- 
ską (zamiast  łuckiej  i  kijowskiej)  i  latyczowską 
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(zamiast  kamienieckiej).  Biskupi  przestają  komu-^ 
nikowaó  się  bezpośrednio  s  Rzjfinein.  Jezuici 
w  dalszym  ciągu  (pomimo  kasaty)  istnieją  na  Bia* 
łej  Rusi  i  za  zezwoleniem-  Siostrzeńcewicza  otwie- 
rają w  Połocku  nowicjat.  Po  trzecim  rozbiorze 
Katarzyna  zniosła  wszystkie  biskupstwa  unickie, 
z  wyjątkiem  arcy  biskupstwa  połockiego;  metropo* 
lita  unicki,  ks.  Teodozy  Rostocki  ustąpił  ze  swego- 
stanotriska,  a  parafje  i  cerkwie  unickie  przeszły 
pod  zwierzchnictwo  arcybiskupa  połockiego,  He- 
rakljusza  Lisowskiego.  Paweł  I,  który  posiłkował 
się  katolicyzmem  w  tamowaniu  szerzącej  się  pod 
wpływem  rewolucji  fran.  wolnomyślności,  wynióst 
arcybiskupa  mohylow.,  Siostrzeńcewicza,  do  gud* 
ności  metropolity  kościołów^  rżymsko-katolickich 
w  cesarstwie  rosyjskiem  i  wyjednał  mu  w  Rzymier 
godność  kardynała.  Pomnożył  w  kraju  liczbę  dje- 
cezji katolickich:  na  miejsce  trzech,  zaprowadzo- 
nych przez  matkę,  utworzył:  wileńską,  żmujdzką,. 
łucką,  kamieniecką  i  mińską.  Siestrzeńcewicz  miał 
trzech  snfraganów:  dla  Mohylewa,  Kijowa  i  Połoc* 
ka,  a  biskupi  djecczjalni  po  jednym.  Utworzony 
został  w  Petersburgu  przy  ministerjum  sprawie- 
dliwości osobny  departament  dla  spraw  duchów* 
nych  katolickich,  którego  prezesem  był  arcybiskup- 
mohylowski.  Jezuitom,  których  Paweł  I  otaczał 
względami,  ukazem  z  1800  oddał  pod  zarząd  szko* 
łę  główną  wileńską  i  wszystkie  zakłady  naukowe,, 
oraz  zwrócił  im  dobra  i  fundusze  po-jezuickie.^ 
Wskrzesił  dwa  biskupstwa  unickie:  łuckie  i  brze^ 
skie,  które  jednak  podlegały  nie  arcybiskupowi 
połockiemu,  lecz  petersburskiemu  departamentowi 
dla  spraw  duchownych.  Aleksander  i  w  1806  wy-» 
niósł  arcybiskupa  połockiego,  Lisowskiego,  do  god* 
ności  metropolity  i  utworzył  nową  djecezję— wi- 
leńską. Na  miejsce  departamentu  dla  spraw  kato- 
lickich przy  ministerjum  sprawiedliwości  utwo- 
rzył kolegjum  duchowne,  podzielone  na  duże,  nie- 
zależne od  siebie  sekcje:  łacińską  i  unicką,  wsku- 
tek czego  unici  otrzymali  organizację  samodzielną 
i  zostali  wyzwoleni  z  pod  wpływów  władz  kościel- 
nych łacińskich.  W  1800  Aleksander  I  cofnął  ukaz. 
swego  ojca,  dotyczący  Jezuitów,  i  odebrał  im  kie* 
runek  wychowania  młodzieży.  Po  utworzeniu  zaś 
Królestwa  Polskiego  zapewnił  naród,  ie  religja. 
katolicka  będzie  w  nim  przedmiotem  szczególnej 
opieki  rządowej,  a  sprawy  kościelne  zostały 
oddane  ministerjum  wyznań  religijnych  i  oświece- 
nia publicznego.  W  1819  za  radą  wyznawcy  ha- 
seł liberalnych  wieku  XYIiI,  oraz  protektora  towa- 
rzystw wolno-mularśkich,  ministra  Stanisława  Po- 
tockiego, rząd  wyjednał  bullę  Piusa  YU,  Icasującą. 
w  Królestwie  kilkanaście  klasztorów  bogatszycht 
W  1831  (23  listopada)  wychodzi  ilka^,  na  mocy 
którego  dzieci  małżeństw  mieszanych  są  wyznania 
greckiego  w  razie  takiej  wiary  ojca  lub  matki. 
.1833  zostaje  ustanowione  biskupstwo  prawosławie 
w  Warszawie,  Poczajowie,  Połocku  i  Wilsie,  a  na. 
miejsce  fakultetu  teologicznego  w  zniesionym  uni- 
wers.  wileńskim  zjawia  się  akademia  duchowna. 
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Tzjmsko-katolicka  (w  1842  przeniesiona  do  l^eter-* 
aburga).  W  1836  takaż  akaaomja  zostaje  utworzo- 
Aa  w  Warszawie  (na  miejsce  wjdz.  teolog,  w  zam- 
kniętym uniwersytecie  warszawskim).  W  roku 
1838  powstaje  arcy biskupstwo  grecko-wschodnie 
w  Warszawie.  W  cesarstwie  w  1848  pód  metro- 
polj^  mohylowska  poddano  biskupstwa:  wileńskie, 
żmujdzkie,  mińskie,  tucko-źytomierskie,  kamieniec-* 
lie  i  ciiersońskie  (saratowskie).  26  marca  1861 
cesarz  Aleksander  U  przywraca  w  Królestwie 
Polskiem  komisję  wyznań  religijnych  i  oświecenia 
publicznego  pod  dyrekcją  Aleks.  Wielopolskiego, 
w  1862  arcybiskupem  warszawskim  został  ks. 
Szczęsny  Feliński,  któremu  w  1863  wskazano  po- 
'  byt  w  Jarosławiu.  W  1864  zwinięto  klasztory  mę- 
skie i  żeńskie,  z  wyjątkiem  niewielkiej  liczby 
wziętych  na  etat  skarbu  lub  skazanych  na  zamy- 
kanie w  miarę  wymierania  zakonników,  wszyst- 
kie zaś  majątki  i  tundusze  kościelne  wzięto  na 
skarb.  Zarząd  interesów  kościelnych  wyjęło 
£  pod  władzy  komisji  wyznań  religijnych  i  oświe- 
cenia publicznego  i  oddano  komisji  spraw  we- 
wnętrznych, której  dyrektorem  został  ks.  Włon 
<dzimierz  Czerkaskij.  Ukaz  z  1867  rozciągnął  na 
królestwo  władzę  petersburskiego  kolegjum  du- 
chownego rzymsko-katolickiego.  Miejscem  akade- 
]nji  duchownej  katolickiej  jest  Petersburg.  Po 
'wyjeździe  arcybiskupa  Felińskiego  oraz  sprawują- 
cego po  nim  krótkotrwałe  rządy  kościelne  ks.  Bia- 
'^obrzeskiego,  administrację  archidjecezji  war- 
szawskiej z  djecezjami:  kielecką,  kujawską,  kali- 
4iką,  lubelską,  sandomierską,  płocką  i  augustowską, 
powierzono  prałatowi  Zwoleńskiemu,  a  po  jego 
imierci— ks.  Sotkiewiczowi,  który  piastował  ten 
*  urząd  ai  do  chwili  zajęcia  stolicy  arcybiskupiej 
w  Warszawie  przez  ks.  Wincentego  Cbościaka- 
Popiela,  przyczem  jednocześnie  obsadzone  też  zo- 
stały wakujące  stolice  djecezjalne  w  kraju.  Przed- 
tem jeszcze,  w  roku  1873,  powstało  biskupstwo 
grecko-wschodnie  w  Chełmnie,  przyczem  zniesio- 
no biskupstwo  podlaskie  katolickie  i  chełmskie 
unickie,  a  w  1875  w  gubernji  Siedleckiej  50,000 
unitów  i  26  księży  grecko-unickich  przeszło  do 
kościoła  grccko-wschodniego.  Mocą  organizacji, 
narzuconej  ziemiom  polskim  przez  rząd  Fry- 
deryka Wilhelma  II  i  jego  następcy,  Frydery- 
ka Wilhelma  111  (1797— 1840),  duchowieństwo 
katolickie  podlegało  we  wszystkiem  zwierzch- 
nictwu włads  państwowych.  Wyborami  bisku- 
pów, prałatów  i  przełożonych  zgromadzeń  du- 
chownych kierowała  t.  zw.  kamera  (instytucja 
administracyjna)  która  odbierała  od  księży  przy- 
sięgę wiernopoddauczą  i  dawała  im  instrukcje  do 
obchodu  uroczystości  państwowych.  W  sprawach 
cywilnych  i  kryminalnych  duchowieństwo  podle- 
gało jurysdykcji  t.  zw.  regencji.  Do  kompetencji 
sądów  duchownych  uależały  jedynie  sprawy  na- 
tury czysto  duchownej  nie  miały  one  prawa  udzie- 
lać separacji  i  rozwodów,  jeżeli  jedna  ze  stron  wy- 
suawaia  protestancyziu.    Procedura  prawa  kauo- 


nieznegoprak-tykowana  w  nieli  b^a  tylko  w  spra- 
wach małżeńskich  i  w  procesach  o  ciężkie  wykro- 
czenia kościelne  księży;  w  innych  obowiązywało 
postępowanie  sądów  świeckich.  Dobra  duchowień- 
stwa katolickiego  zostały  zal^rane  na  własność 
3karbu,  Na  utrzymanie  księży  skarb  przeznaeaał 
część  inirat  z  dóbr  kościelnych,  które  zajął,  i  pro- 
centy od  kapitałów, ,  należących  do.korporacji  du- 
chownych, a  wypożyczonych  osobom  prywatnym; 
pozwalał  im  pobierać  dziesięciny  i  opłaty  za  posłu- 
gi religijne  według  taksy  urzędowej.  Za  panowa- 
nia Wilhelma  1 1.  zw.  prawa  majowe  (wydane  przez 
Bismarcka)  wywołały  protest  ze  strony  arcybisku- 
pa gnieźnieńskiego  ks.  Mieczysława  Ledochow- 
skiego,  który  pociągnął  za  sobą  uwięsienie  tego 
dostojnika  przez  władze  rządowe.  W  Galicji  ogło- 
szony przez  Józefa  U  w  1781  patent  tolerancji  do- 
puszczał protestantów,  kalwinów  i  dyzunitów  do 
urzędów,  zapewniał  im  swobodę  religijną,  poiwa- 
lając  wszędzie,  gdzie  zbierze  się  sto  rodzin,  budo- 
wać zbory  i  cerkwie,  lecz  bez  wież  i  dzwonnic, 
z  wejściem  bocznem,  nie  od  ulicy.  Chociaż  reiigja 
katolicka  zosiała  uznana  za  panującą,  jednak  ko- 
ściół podlegał  władzy  państwowej.  Bez  sankcji 
rządowej  bulle  papieskie  i  listy  pasterskie  nie  mia- 
ły mocy.  Władza  państwowa  wyjęła  seminarja 
duchowne  z  pod  kierownictwa  biskupów  i  przepi- 
sała im  tryb  wykładów  teologicznych.  W  1782 
skasowano  kilkadziesiąt  klasztorów  ascetycznych 
i  majątki  ich  obrócono  na  rzecz  funduszu  religij- 
nego. W  ostatniej  ćwierci  XIX  w.,  odkąd  rząd 
austrjacki  znalazł  główną  podporę  w  polakach, 
na  dostojników  kościelnych  w  Galicji  spływają 
z  Rzymu  najwyższe  odznaczenia:  zostają  w  krót- 
kim stosunkowo  przeciągu  czasu  kolejno  kardyna- 
łami: biskup  krakowski  Dunajewski,  gr.-katol.'  ar- 
cybiskup lwowski  Sembratowicz  i  biskup  krakow- 
ski Puzyna.  Por.  Łubieński  ^^Series  episcoporum 
plrcensium  descripta*  (Kraków,  1642);  Damale- 
wicz  ,yitae  Tladisiariensium  episcoporum*^  (1642); 
„Archiepiscop.  gniezn.  series"  (Warszawa,  1669); 
Sz.  Starowolski  „Yitae  antistl  crac*  (Kraków, 
1658);  G.  Lengnich  ^Dissertatio  de  reL  cbrisL  ini- 
tiis**  (Gdańsk,  1754);  Chr.  Friese  ^Kirehengeschi- 
chte  Polens"*  (Breślau,.  1786);  „  De  episcopatu  Ki- 
jów." (1763);  ,La  metropolit.  de  Leopol"  (17581; 
Teodor  Ostrowski  ,  Dzieje  i  prawa  kościoła  pol- 
skiego'' (1793);  Węgierski  .Systema  histor.  cnro- 
nol.  ecclesiarum  slavoniarum*  (Amsterdam,  1675); 
,Slayonia  reformata*  (Amsterdam,  1679);  Lubie- 
niecki  „Historia  reform.  Poloniae*  (Freistadii, 
16851;  Ringeltaube  „Beitr&ge  zu  der  augsb,  Conl 
Gesch.";  Lauterbach  „Ariano-Socinianismusin  Po- 
lonia*"  (Frankfurt,  1725);  .Fundamenta  Uberae  re- 
ligion.  £yang.  Refórm.  et  Graecor.  in  reg.  Polon, 
et  m.  d.  Lit.**  (1764);  ks.  Benjamin  „Rya^historji 
zgromadzeń  zakonnych**  (1846)  i  pojedyncze  arty- 
kuły w  ,£ncyklopedji  większej''  Orgelbrandów 
oraz  w  .EncyklopedJi^kb$ęiątn^''«,kA>,J^awodwoi- 
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ikicb*  (Kraków,  1854);  St.  Bnźeński  „Żywoty  ar- 
eyb.  gni^iŁ*  (Wilno,  1852)(  Sadok  Barąez  ,Ry8 
dziejów  zakonu  kaznodziejskiego  w  Polsce*'  (Lwów, 
1860);  Walerjan  Krasiński  „Historical  scetch  of  the 
reform  in  Poland.*  (London,  1838—40)  i  „Histoire 
rilig^ease  des  peuples  slayes*  (Paris,  1853);  Przy- 
aJgowaki  «Żywoiy  biskupów  wileńskich**  fPeters- 
burg,  1860);  Fabisz  „Wiadomości  o  legatach  i  nbn- 
ejaazach"  (Ostrów,  1863);  J.Łukaszewicz  „Wiado- 
mość bist  o  dysyd.  w  Poznaniu'*  (Poznań,  1832); 
„O  kościołach  braci  czeskich  w  Wielkop."  (Po- 
znań, 1835);  „Dzieje  kościołów  helweckich  w  Ma- 
łopolsce* (Poznań,  1853);  „Dzieje  kościołów  hel- 
weckich na  Litwie*  (Poznań,  1842);  Harasiewicz 
„Annales  eeclesiae  ruthenae*  (Leop.,  1862);  Hel- 
lenjasz  „Wspomnienia  narodowe'  (Paryż/  1862); 
„Relacja  Wal.  Rnckiego*  i  „Akty  nnii**  (w  „Rocz- 
nika bisior.— liter.*,  1869);  ks.  S.  Żałęski  „Czy 
Jezuici  zgubili  Polskę*  (Lwów,  1874)  i  „Zniesienie 
zakonu  Jezuitów*  (Lwów,  1874);  ks.  Melohjor  Bu- 
liński  „Historja  kościoła  polskiego*  (t  3»  Kraków, 
1873—4);  Stoslaw  Laguna  „Dwie  elekcje  w  Pol- 
sce XIII  w.*  (Ateneum^  Warszawa,  1878,  HI); 
J.  N.  Romanowski  „Otia  Cornicensia*  (Poznań, 
1862);  IL  Dzieduszycki  „Zbigniew  Oleśnicki*; 
A.  Prochaska  „Polska  i  Czechy  w  czasach  hu- 
syckicb*^  (Rozpr.  wydz.  hist  -fiioz.  ak.  um.  t  YII 
i  VIII  s  1877  i  78);  St.  Smolka  .Polska  wobec  wy- 
buclm  wnojen  hnssyckich*  {AUneum,  1878,  War- 
szawa); Jl  Sutowicz  „Zjazd  łticki*  (Jhrzegląd  Fal- 
ski^ 1876  i  77)  i  „Stosunek  Wład.  Jagiełły  do  hus- 
sytów  czeskich*  (BibL  Warsz.,  1879);  St  Smolka 
„Spór  %  kościołem*  (za  Kaz.  Jagiellończyka);  Lu- 
dwik Grosaś  „Stosunki  Polski  z  soborem  bazylej- 
skim*  (Warszawa,  1885);  Walenty  Mikrof  „Walka 
w  Polsce  o  stosunek  kościoła  do  państwa*  („Prze- 
gląd akad.*,  Kraków,  1881);  Ł  Stadnicki  „O  po- 
czątkach arcybiskupstwa  i  biskupstw  katolickich 
łao.  obrządku  na  Rusi  Halickiej  i  Wołyniu* 
(Lwów,  1882);  Pękalski  „O  zakonie  Boiograbców 
w  Miechowie*  (Kraków,  1872);  Zarewicz  „Zakon 
Kamedulów*  (Kraków,  1878);  Wino.  Zakrzewski: 

Powstanie  i  wzrost  reformacji  w  Polsce*  (Lipsk, 
1870),  „Rodzina  Łaskich  w  XVI  w.*,  „Synowie 
prymaaa:  reformator  Jan  Łaski  i  jego  bracia  Hie- 
ronim  i  Btanialaw*  (Ateneum^  1882,  Warszawa); 
St.  Tarnowski  „Pisarze  polityczni*  <1886);  L.  Ku- 
bala „St.  Orzechowski  i  wpływ  jego  na  rzeczpospo- 
litę wobee  reformacji*  (Lwów,  1870);  Lorkiewicz 
„Bunt  gdański  w  lł^25*;  J.  Szujski  „Odrodzenie 
i  reformacja  w  Polsce*  (Kraków,  1881,  praca 
tebni|ca  skrajnem  wstecznictwem  i  rzucająca  na 
sprawf  śiwiatło  fałszywe);   Mikołaj  Lubowicz: 

„Istorija  reformacji  w  Polsze.  Kalwinisty  i  Anti- 
triflitarii*  (Wanzawa$  1883)  i  „Naczało  katolicze- 

ikoj  reakcji  i  upadok  reformacji  w  Polsze*  (War- 
szawa, 1891);  Bron,  Dembiński:  „Die  Beschiekung 
des  Trideatinums  dnrch  Polen  und  die  Frage  yom 

Nationaleoneil*  (Breslaa,  1883)  i  ^Początki  refor« 

nacyi  w  Polsce*  iA^nmnii,  1884,  Warszawa);  Ju- 


Ijan  Bartoszewicz  „Szkic  dziejów  kościoła  ruskie- 
go* (Kraków,  1880);  M.  Kojałowicz  ^Litowskaja 
cerkownaja  unija*  (Petersburg,  1859—61);  Al'^ 
phonso  Gośpin  „St.  Josaphat,  archeyeque  de  Po- 
lock  et  rśglise  grecque  unie  en  Pologne*  (Poitiers^ 
1874);  Izydor  Szaraniewicz  „Patrjarcfaat  wschodni 
wobec  kościoła  ruskiego  i  Rzeczypospolitej  poU 
skiej*  („Rozpr.  wydz.  hist  ak.  um.*  t.  IX  i  X». 
Kraków,  1879)  i  „Rzut  oka  na  beneficja  kościoła 
ruskiego*  (Lwów,  1875);  Juljau  Pełesz  „Geschich* 
te  der  (Jnion  der  ruthenischen  Kirche  mit  Rom* 
(Wien,  1879-80);  ks.  Edward  Likowski:  „Historja 
uąji  kościoła  ruskiego  s  rzymskim*  (Poznań^ 
1865);  „Dzieje  kościoła  unickiego  na  Litwie  i  Ru-' 
si  w  XyiII  i  XIX  w.*  (Poznań.  1880— dzieło  po^ 
siadające  wielkie  zalety)  i  , Rokowania  poprzedza-^' 
j%ce  unję*  U^zegląd  PoUki,  Kraków,  1886);  Stef-^ 
czyk  „Upadek  Bolesława  Śmiałego**;  Leniek  „Peł'' 
ka  biskup  krakowski*;  T.  Wierzbowski  „Jakób 
Uchański  arcyb.  gnieiń.*  (Warszawa,  1891);  ks. 
Korytkowski  „Prymasowie,  arcybiskupi  i  t.  d.*^ 
W  sprawie  konfliktu  pomiędzy  Bolesławem  Śmia* 
łjm  a  Stanisławem  Szc^epanowskim  pisali:  E*^^ 
Świeżawski  „Król  Bolesław  Szczodry  i  b.  Stani-^ 
sław*  (Warszawa,  1873);  W.  Kalinka  „S.  Stani* 
sław*  (Kraków,  1880)  i  Skorski*  Cenn)  jest  praca; 
o  kościele  polskim  Wład.  Abrahama. 

Polski  Ind.  (Lud  to  daroryg}  FoUct).  Tak  staur 
szlachecki,  który  występując  pod  koniec  sam  je-^ 
den  w  dziejach,  wyłącznie  sobie  miano  narodił 
przyswoił,  jako  też  i  nieszlachta,  czyli  stan  wloś*^ 
ciański,  mimo  różnic  w  ciągu  wieków  wyrobie- 
nych  sztucznie,  pochodzą  z  jednej  krwi  i  ziemi,, 
wspólne  mają  obyczaje,  zwyczaje,  nałogi,  wierze- 
nia, przesądy  i  t.  d.,  wspólnie  rozpadają  się  na 
pewne  grupy  prowincjonalne,  więcej  sobie  niż  in-^ 
nym  podobne.  Wiele  ważniejszych  strojów  wiej- 
skich jest,  zdaje  się,  pochodzenia  szlacheckiego.. 
Różnice  to  były  tak  wybitne,  że  długo  bardzo- 
przybylców  z  innych  prowincji  zwano  „gośćmi,* 
nie  chciano  im  udzielać  urzędów  swych  ziemi,  i  t<^ 
w  konstytucjach  zastrzegano,  bywały  zjazdy  od- 
dzielne i  t.  d.  Obok  tego,  zarówno  między  stanami,, 
jak  i  prowincjami,  były  pewne  wspólności,  i  za- 
równo szlachta,  jak  włościanie  używali  przezwisk^ 
które  wyróżniały  członków  jednego  roda  i  prze^ 
chodziły  na  dziecL  Co  do  sżlachty,  przykładów 
nieco  zebrał  Błeszczyński  i  Kętrzyński;  u  wieś-^ 
ńiaków  na  Podhalu,  w  Zakopanem,  zauważył  to 
samo  Anczyc  (Tyg.  IlluaU,  1874).  Tak  np.  w  pierw- 
szej miejscowości  są:  Gąsiennice  „Tadziaki,*  „Ro- 
je* i  ^  drugiej  Rutka  „Bołtya,*  Duraśkiewicz 
„Cholewa,*  i,^i*ka,*  .Mucha*  i  t.  d.  Lubo  do  wie- 
ku XIII  w  ręku  szlachty  głównie  zbajdują  się  ma- 
jątki o  indywidualnem  zakończeniu,  posiadali  ta* 
kie  własności  i  włościanie,  np.  mowa  jest  1209  r.,. 
że  chłop  Pysze  miał  osadę  Pyszno,  jakby  szlach- 
cic w  Wielkopolsce.  A  jeżeli  końcówka  wku  ozna*- 
cza  np.  na  Śląsku  własność  ^M^^^f  fi^l^^PM*  ^ 
na  Podlasiu  wsie  szla<ni9'i!i1e:^9łkbi7 
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Dzierzki,  przy  rozdzielania  się,  przybierały  nazwę 
na  więta:  Jakóbowięta,  Bartkowięta  i  t.  d.,  a  Ea- 
Ąznbów  zaś  osady  chłopskie  maj%  dotyęhczas  nazwy 
óa  o>c,  efe^  zawierające  i  imiona  rodowe,  a  w  w.  XI Y 
szlachta  pisała  się  de  Paw^owicze,  de  Mislowiczo 
i  t.  d.  Nim  dziedzictwo,  stało  się  wyłączną  ce- 
ebą  szlaobty,  i  między  wiiBŚniakami  byli  „heredes,* 
n  oba  stanów  istniała  wspólność  majątkowa,  oba 
ociekały  'się'  do  rękojemstwa,  oba  słnżyły  wojsko- 
wo; jeszcze  1390  r.  stieituty  mazowieckie'  mówią 
<o  pannach  k^nieciankach,  wyszł^ych  za  szlachtę; 
^443  w.  Krakowskiem  szlachcianka  szła  za  kmie- 
cia. Bóżnice  prowincjonalne,  jakie  dotychczas 
spotykamy  a  ludą,  są  tylko  śladem  dawniejszych, 
istniejących  we  wszystkich  warstwach  społeczeń- 
stwa polskiego,  ^rzedewszystkiem  należy  wymię- 
ąiii:  Ij  Pu&m,  którzy  mieszkali  nad  Notecią,  Pros- 
ną i  Wartą,  w  księstwach  i  województwach:  Po- 
znańskiem, Gnieźnieńskiem  i  Kaliskiem,  oraz  nad 
porohami  Dnieprowemi.  Od  formy  Fola-nin  utwo- 
rzył się  wyraz  Folak  i  przymiotnik  Polska  (zie- 
mia), %  początku  tylko  do  powyższych. ziem,  nie 
zaś  do  całej  Rzeczypospolitej  stosujący  się.  W  spo- 
sobie mówienia,  ci  Polacy  czyli  Wielkopola- 
nie, albo  Starsi  Polanie,  pochylają  dotychczas  a 
(i),  czego  już  nie  czynią  inne  prowincje;  w  dawnym 
języku  uderzają  czechizmy.  Bogąctwo  tych  okolię 
nwieczni^o  się  w  przysłowia:  ^.^^^7  Wielkopo- 
lan jest  sobie  pan.*  Szczegóły  por.  Baczyński 
«iW^spomnienia  wielkopolskie,*  Berwiński  .  ,  Po- 
wieści wielkopolskie,*  Frsyjaciel  ludu  (tygodnik); 
Lipiński  „Pieśni  wielkopolskie;*  Kierski  ,Opis  po- 
wiatu Boreckiego*  (T^g.  IlŁusL  IV,  158);  Tworzy- 
mir  .Przysłowia  wielkopolskie*  (BibL  Warsz.^ 
1864,  I),  Neuman  ,Grosspolens  Nationalsagen,** 
<^rajner(  BibL  Warsz.,  1859,  II,  Kolberg.  2)  £ra' 
kowiacy,  dawniejsi  Chrobaci  krakowscy,  sięgają 
na  wschód  po  Jasło,  Duklę,  rz.  Nidę;  na  północ 
Pilica,  Mstów  nad  iz.  Wartą;  na  zachód  Izwarta, 
aa  południe  Karpaty  z  Podhalami  stanowią  ich 
granice.  Co  do  stroju— sukmana  z  peleryną  pen- 
sową, zwaną  „kierezją*  (u  dworskich  i  koło  Szkal- 
mierzą),  koło  Krakowa  jest  granatowa  w  pensowe 
hafty,  koło  Proszowa  biała  z  czarnym,  koło  Szkal- 
inierza  kawowa  z  białym  haftem  na  wyłożonym 
Bzeroko  kołnierzu.  Czapki  z  karmazynowym  wierz- 
chem są  odwieczne.  U  pasa  szereg  kółek  blasza- 
nych, na  rzemyk  nawleczonych,  przypomina  daw- 
ne łańcuchy  rycerskie.  Tak  zwany  ,^krakowiak,* 
to  jest  tanieo»  malujący  wedle  .Brodzińskiego, 
różuo  łazy  romansu  jednej  pary,  śpiew  złożony 
z  dwu  wierszy  antytetycznych  i  melodja  ('/J  sta- 
nowią jedną  trójkształtną  całośó.  Krakowiaka 
pieśń  zawiera  te  same  obrazy,  które  się  znajdują 
w  dłuższych  pieśniach  ludowych,  i  zdaje  się  być 
ich  szczątkiem  ostatnim.  Z  obchodów  ciekawsze 
są:  , Rękawka*  to  jest  obchód  pogrzebowąj  uczty 
(tryzny)  na  mogile  Krakusa;  „obchód  koniarza;* 
4>bchodzenie  z  turem  „turowanie;*'  śpiewy  weselne 
koło  Bardyjowa  zowią  i^ładkaniem;*^  wyścigi  kon- 


ne w  dolinie  Prądnika,  widziane  Jeszeie  przaa 
Kołłątaja  w  XVIII  wieku;  obchód  ,eąhra*  w  ostat- 
ki, znanego  też  i  w  Wielkopolsce,  oraz  na  Rusi 
(w  pieśni  weselnej  „sambir  aerewce*)  i  Mazowszu, 
zastępuje  pospolitsze  gdzieindziej  popielcowe 
nklocki.*^  Część  ludności,  oddająca  się  /spławowi 
drzewa,  zbpża  i  b  d.,  .nosi  nazwę  włóczków  (bio- 
rących udział  w  komku  zwierzynieckim),  oryli 
i  flisów.  W  roku  1830  utworzono  , Krakusów,* 
w  roku  1827  istniał  zwyczaj  odprawiania  nocnych 
żpiw  przez  zaproszenie.  Nazwa  Podgórzan  , KI- 
jaki,*,,  przypomina  ,Kija*  u  Polan  kijowskich; 
wraz  ze  Skawiniakami  używają  koloru  zielone- 
go, pierwsi  do  pasa, 'drudzy  do  kaftana  bez  rę- 
kawów; Skawinianki  na  spódnicOi  Góralki  na 
gorsety.  Por.  szczegóły:  Gołębiowski  ,Lud  pol- 
ski* (i  do  innych)  Konopka'  .Pieśni  luda  krako- 
wskiego;*. Mączyński  Włościanie  z  okolic  Krako- 
wa;* Er.  Swieżawski  .Parę  słów  o  Krakowiakach* 
(Ikinuętmk  EieUcki,  1871);  Kolberg  „Lud;*  Bro- 
dziński .Wiesław;*  W.  Pol  Prgyjaęiel  ludu,  1838. 
3)  OófoU  i  Podhalanif  mają  strój  odpowiedni  do 
gór  swoich;  spodnie  obcisłe,  co  uwydatnia  ich  dłu- 
gość, wyśmianą  w  dwuwierszu:  .Góral  ma  nogi  bo- 
cianie, kogo  zechce,  to  dostanie,*  na  nogach  kierpcie, 
gunia  brunatna  ozy  kawową,  pas  szeroki  skórzany, 
nabity  świecidłami.  Narady  całej  gminy,  zwoła- 
nej obesłaniem  .baławy*  na  tak  zwaną  .gromadę,* 
przypominają  dawne  sejmy.  Frajerowanie  a  gó- 
rali w  obyczajur  jako  też  chów  bydła.  Odznacza^ 
ją  się  śmiałością  i  przedsiębierczośeią  charakteru. 
Lubią  niebezpieczeństwo,  oddają  się  też  opryszko- 
stwu.  W  górach  wielce  rozpowszechnione  są  po- 
dania o  królu  śpiącym  i  rycerstwem  w  jaskini 
i  czekającym  stosownej  pory  do  wyjścia  i  niej 
i  przywrócenia  dawnego  stanu  na  ziemi..  Podania 
te  stosują  się  do  Bolesława  U,  jak  to  widać  z  Dłu* 
gosza,  Bielskiego.  Podhalanie  wierzą  ..w  .strzy- 
gi,* to  jest  w  ich  mniemaniu  upiory,  dalej  w  .wil- 
kołaki,* którą  to  postać  przybiera  się  wywraca- 
niem koziołka  ze  zrąbanego  pnia  drzewa;  mają  .bo- 
ginki,* rodzaj  psotnych  czasami,  ale  i  dobrych 
istot.  .Dziwożony*  są  to  karłowate,  długowłose, 
w  czerwonych  czapeczkach,  s  piersiami,  na  któ- 
rych mogą  maglować,  lubią  .słodyczkę,*  porywa- 
ją niemowlęta,  jeśli  .niema  mężczyzny,*  lękają 
się  kwiatków  .dzwonków,*  mieszkały  w  Łopusz- 
nie. O  Nowotarskiej  dolinie  mówią,  że  .tu  było 
niegdyś  morze  Karpackie,  a  gdy  jakiś  król  prze- 
ciął Pieniny,  powstał  Dunajec  (Kroniki  mówią 
o  wielkim  wylewie  Wisły,  Raby  i  Punajea  pod 
1270  r.).  W  języka  zachowują  Podhalanie  dużo 
odrębnych  wyrażeń,  zacinają  z  mazurska,  g  prze- 
mieniają w  A;  ^  w  Is  u:€W  ig  w  pierwszej  oso* 
bie  liczby  pojedyńczej  słów  sa  m  ożywają  ib  i  t  d. 
Pieśni  ich  formą  należą  do  typu  krakowskiego,  ta« 
niec  ich  .kołomyjka*  ma  pewne  cechy  ukraińskie 
(prysiudy),  tańczy  się  z  toporkiem.  Pożywienie 
ziemniaki,  mleczywo,  placki  owsiane,  awane  .mo- 
skalami.*   W  1659itit<WiLł^ył?Vły^Wcdo9. 
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^sesegółj  por.  Goasezyiski  ^Dzieonik  podróiy  do 
Tatrów«  (1853);  L..  D,  ,Gó»le  Beskidowi*  (1851); 
2eiszner  , Pieśni  lada  Podhalan;*  Anczjc  ,Zako- 
pane  i  ind  podhalaki*  (Tygodnik  lUt^strowan^^  1874); 
Wincenty  Pol  .Obraaj  z  źjcia  i  natury;*  Biere- 
eki  ^Kolędy  podkarpackie;*  Moraw^ki.Szcz.  „Śąn- 
decsezyzna.*  4)  Sandomięrząnie,  nie  wytworzyli 
iadnego  osobnego  typu  melodyjnego,  podobnie  jak 

5)  LubUfiianit,  Strój  ich  krojem  odmienny  od  kra- 
kowskich sukman,  przedstawia  ^ię  jako  rodzaj 
opończy,  koloru  modregp»  rzadkiej  białego  lub  bu- 
rego»  bez  kołnierzyka  i  zapięcia,  z  .ożydlami,*  t. 
j.  wyłogami,  spiętej  w  pasie  pasem.  l>]o8z%  j%  za- 
równo mężczyźni  i  kobiety.  W  zimie  mężczyźni 
zwykli  nosić  czapkę  ^zawśeiekłą,*  wysoką,  której 
brzegi  barankowe  s%  podjęte  i  związane  wstążecz-^ 
kami*  Mężatki  mają  włosy  przystrzyżone,  dziew- 
częta zaplecione  w  jeden  warkocz  i  odkryte,  gdy 
tamte  noszą  .kapie,*  to  jest  rodzaj  koipaka  u  góry 
zwężonego  w  dłngą  ściankę,  równoległą  do  twa- 
rzy. Jest  on  z  perkalu  czerwonego,  od  3—4  cali 
wysoki.  W  święto  zarzucąją  na  wierzch  chustę. 
Spódnice  zwykle  są  czarne.  U  dziewcząt  takie 
chustki,  szeroko  rozłożone  na  placach  po  obwiąza- 
niu głowy,  są  koło  twarzy  podszyte  czarną  i  czer- 
woną tasiemką.  Wszystkie  obwijają  się  białem 
obszemem  prześcieradłem.  Przy  paleniu  sobótki 
śpiewane  pieśni  noszą  najwybitniejszy  charakter 
krytyki  dziewcząt  i  chłopców,  których  przymioty 
właściwościąpii  -wianków  i  koni  charakteryzują. 
Przy  żniwach,  przodownica  na  poiudniu  zowie  się 
^sternicą,*  ostatnia  robi  na  .zajdach.*  Ostatki 
w  Radomskiem  sowią  się  .kusak^*'  ślad  opoli  daw- 
nych został  w  Jedlnie.  W  wymawianiu  Sando- 
mierzakl,  jak  Krakowiacy  i  Ljiblinianie  l  zamie- 
niają nn  »,  które  często  wtrącają  w  3-cią  osobę 
1.  p.;  zamij»8t  przysłówków  (np.  dobrze)  chętniej 
aźywąją  rzeczowników  (po  dobroci).  Co  do  szcze- 
gółów por.  Kolberg  .Lud.  Sandomierskie,*  czer- 
pane 2  Oregorowicza  ^Obrazki  wiejskie;*  .Zarysy 
wiejskie;*  j,Proszaki*  i  t.  p.,  także  do, tej  i  do  in- 
nych prowincji  w,.  Album  literackiem*  Wojcickier 
ffo;  Oiłopicki  .Świętokrzyskie*  {Kłosy,  ISftS, 
%  159);  Zaleski  .Sobótka  z  nad  Pilicy  koło  Wm- 
ki*  (i^/My  1870,  260);  Chądzyński  .łlist.  stat 
opisy  miast  ziemi  Sandomierskiej*  (3t.)iw.in. 

6)  Bui  czerwona^  stroi  się  w  .sieraki,*  t.  j.  sukma- 
ny do  kostek,  pstre,  głowę  okrywa  .kuczmą*  z  ba- 
ranów czarnych,  w  ostry  czub  uszytą.  Koszulę, 
zwaną  .soroczka,*  nosi  jak  zwykle  (w  formie  żu- 
pana)  nn  spodniach,  t  j.  na  .chołoszniach.**  Mę- 
żatki owijają  głowę  i  brodę  białym  .rańtuchem,* 
lub  iłoszą  wysokie  baranie  czapki,  spódnice  w  pa- 
sy podłużne,  z  fartuchem  białym,  .szuby*  r-  »jup- 
ki*  ii  granatowego  sukna  z  obkładami  czerwone- 
mi,  im.  dłuższe,  tern  lepsze.  Dziewki  warkocz  po- 
dwójnie pleciony  zwijają  wkoło  głowy.  Chleb 
robią  i  owsa,  ży  ta,  jęczmienia,  pszenica  do  .ku- 
^i*  tylko  prażona  z  miodem  używa  się  na  Boże 
Narodzenie  i  na  .proskurkl*  do  kościoła.  Tańce 


polegają  na  kręceniu  się  w  kolo,  lub  biegnięciu  ku 
sobie;  kobiety  je  zaczynają.  Ulubione  były  .tło« 
ki,*  robota  przy  zabawie  i  biesiadzie,  .prażniki* 
i  schadzki  gromadnę  na  przędzenie  kądzieli,  .do* 
świtki*  i  .wieczernice.*  Zboże  składają  na  koły 
po  32  snopy,  w  brogi  pod  daszkiem  na  4  słupach. 
Już  opisywał  ich  zwyczaje  Klouowicz  .Roksola- 
nja;*  Zimorowicz  .Roksolanki;*  .Sielanki;*  Czer^ 
wiński  .Okolica  ządniestrzańska;*  Źegota.  Pauli 
.Pieśni  ludu  ruskiego;*  Wacław  z  Oleska  .Pieśni 
ludu  galicyjskiego;*  Ilkiewicz  .Pripowiedki  i  za- 
gadki* (1841);  Łoziński  .Euskoje  wesilje;*  Janota 
.Bardjów;  podania,  z  nad  Sanu*  (BibljoUka  War^ 
szatMka,  18(57 11 301)i  7)  Musin  podlaski  ma  sukma- 
nę kawową,  .nabąwice*  i  .czoboty*  za  kolana,  lub 
.postoły*  lipowe  (stąd  postolniki  koło  Włodawy). 
Kobiety  mają  gorset  biały  lub  kawowy,  sukmanę 
jak  mężczyźni,  krótszą  tylko  i  białe  spódnice;  u  mę- 
żatek włosy  zwiuięte  na  .kikałek*  (obręcz),  lub 
skryte  .płatem,*  sztuką  płótna  5  łokci  długą,  spa« 
dająca  z  tyłu  po  kostki.  U  dziewcząt  czoło  prze- 
wiązane w  kokardę  lub  prostokąt,  od  którego  koń- 
ce w  tył  zarzucone.  Tańce  są:  .zawierucha,* 
w  czworo  ręce  na  krzyż,  .hajduk,*  .koło*  męż- 
czyźni tańczą,  .kozak*  od  rogów  do  siebie  skaczą. 
Państwo  młodzi  zowią  się  .kniaź*  i  .kniahynia,* 
ostatni  wieczór  przed  ślubem  zowią  .ślubinami,* 
wtedy  siedzą  na  .posahu.*  Sobótka  zowie  się  .ku- 
pał nocką.*  Wiara  w  .wilkołaki*  szczególnie  roz- 
szerzona. Przed  Bożem  Narodzeniem  pospolity  na 
Rusi  .bohąty*  albo  .szczodry  wieczór.*  Dość  po« 
spolite  wzmianki  w  pieśniach  są  o  .Łado.*  Przodow- 
nica zowie  się  .postatnicą,*  oborywanie  .przepiór- 
ki* powszechne.  Por.  Wójcicki  .Pieśui  ludu  Bia- 
łochrobatów,*  .Zarysy  domowe*  (3  t.),  (Gloger) 
Psurski  .Obchody  weselne*  (wogóle),  .Obrzędy 
rolnicze*  (Bibl.  Warsz.,  1867,  II  274—287),  .Po- 
dania  z  Tykocina*  (ibid.  III,  141—150),  .KupaU 
nocka*  (Tyg.  Ilustr.,  serja  J«  5,  z  ir.  1868).  8)  Wo^ 
łyń  obejmuje  powiaty:  Zasławski,  Starokonstanty- 
no wski,  Krzemieniecki,  Dubieński,  część  Zwiabel* 
skiego,  Kowieńskiego,  Ostroskiego  i  Włodzimierz 
skiego.  Strój  składa  się  ze  .świty*  białej  lub  czar- 
nej, wyszytej  czerwono,  czapka  barania,  włosy 
podgolone  do  połowy,  dalej  długie;  koszule  kobiet 
wyszywane  różnobarwną  włóczką  .zapołotją,* 
spódnice  .litniki*  kolorowe,  w  pasy  lub  kraty,  far-f 
tuchy  białe  (zapaski),  mężatki  do  kościoła  obwią- 
zują głowę  białym  muślinem,  .namitką,*  której  ko- 
niec długo  na  ramię  spada;  na  nią  kładą  czepiec 
z  włóczek  i  nici  srebrnych  lub  złotych.  Nabito  no- 
szą .bekiesze*  i  .żupaoy.*  Dziewczęta,  jak  zwy- 
kle, są  we  włosach.  .Korowaj*  weselny  ma  we- 
tkniętą .rózgę  weselną*  pod  nazwą  .wiłeczka.* 
Przed  obiadem  weselnym  kieliszek  wypróżniony 
przez  pana  młodego  tł^ką  w  powietrzu  kijami;  pań- 
stwo młodzi  siedzą  w  czapkach.  Na  św.  Ja^  topią 
kupałę.  Rbzpowszechnioua  wielce  wiara  w  .Rach- 
manów*  czyli  .Nawijów,*  których  Wielkanoc  w  ty- 
dzień po  zwykłej  się  oS^^m^Mt^c^^^^s^  się 
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n  Słocka,  Bobra jska,  Słoni  ma,  a  sięga  po  Kowel, 
Klewań  i  Radomyśl  i  od  Kobrjnia  i  Bugu  do  Łojo- 
wa i  Dniepru;  litewskie  Polesie  zaczyna  się  na  le- 
wo od  Prypeci,  gdy  Wołyńskie  obejmuje  powiaty: 
Łuski,  Włodzimierski »  Kowelski,  Żytomierski,  Ow- 
ruoki.  Kowieński.  Strój  sieraezkowy  lub  czarny, 
jak  tolub  bez  fałdów  z  klinami  i  pas  czerwony,  lit- 
Aiki  u  kobiet  czarne  w  pasy  czerwone  lub  zastą- 
pione dwoma  fartuchami.  Pod  namitką  kładą  łubo- 
wą  czapeczkę  różnego  kształtu.  Co  do  mowy,  ru- 
skie t  zamieniają  na  ti,  pod  Owrnczem  t  zmieniają 
w  y,  w  Łucku  i  Dąbrowicy  odróżniają  rodzaje  w  3 
os.  1.  m.  cz.  przeszl.,  zaimek  zwrotny  nijaki  brzmi 
za  Maj  używają«ib',  t^tdk—ehe^z^  kołyb,  kob — 
hub;  w  licz.  mnog.  rzecz.  męsk.  a  zmieniają  w  «, 
6-ty  przyp.  żeńsk.  L  p.  kończy  się  nie  na  oju^  lecz 
ąiu,  prócz  zakończ,  na  ha.  Często  h  zmieniają  w  i. 
>ia  Zielone  Świątki  stroją  w  zieleń  domy,  co  zowią 
ipkliczanie"  (znaczy  to  okrzykiwaó  małżeństwo), 
obchodzą  ^dziady,*"  jak  na  Litwie,  piekąc  postne 
pierogi,  ^worczuki.''  U  Pińczuków,  należących  do 
Polesia,  krążą  podania  o  olbrzymich  wężach  .wiu- 
nach,"  a  sami  o  sobie  mówią :  ,Ja  ne  czołówek,  a 
Pinczuk.*  Bartnictwo,  pędzenia  smoły,  dziegciu, 
spław  zboża  i  drzewa  w  różnych  formach  był  głów- 
nein  zajęciem  tych  prowincji.  Por.  Stecki  ,  Wo- 
łyń;* Rulikowski  ,Opis  powiatu  Wasilewskiego/ 
ZienkiewicB  i^Pieśni  ludii  pińskiego,''  ,0  uroczy- 
stościach i  zwyczajach  ludu  pińskiego;*  Słowikow- 
ski ,Dumy  wołyńskie*  (Athenaeum  Kraszewskiego 
1842,  t  V,  str.  U2  —  170);  Miłkowski  Stanisław 
.Klechdy  z  Podlaskiego*  {BibL  Wotmm.  1858,  1  str. 
463).  J.  D.  Karwicki  (senjor)  w  Tygodniku  lUustr. 
(1902).  9)  Podole  rozciąga  się  od  źródeł  Bugu,  Stry- 
py  i  jej  ujść  do  Dniestru,  wzdłuż  jego  biegu,  oraz 
Bohu  górnego,  po  ujście  dniestrowej  Morachwy. 
Dalej  ku  południowemu  wschodowi,  między  Bohem 
a  Dniestrem,  leży  Pobereze.  O  to  Podole,  Polesie, 
oraz  Pobereże,  opiera  się  na  „skraju*  tych  ziem 

Sołożona  Ukraina  nowa,  podobna  tej,  co  leży  nad 
[otecią.  Od  XV  wieku  począwszy,  okolice  te  za- 
ludniały się  przybylcami  z  rozmaitych,  bardziej 
zachodnich  prowincji,  to  też  i  obyczaje  ich  przy- 
pominają szczegóły  gdzieindziej  znane.  Tak  np. 
proszenie  o  błogosławieństwo  różnych  osób  przez 
pannę  młodą  znane  jest  jako  „proszaki**  w  San- 
dom.i  Lu  bel.  i  na  Ukrainie.  Zwyczaj  tymczasem, 
mocą  którego  kobieta  pobytem  swym  u  mężczy- 
zny przedślubnym,  zmusza  go  niejako  do  zawar- 
cia małżeństwa,  znany  jest  u  Polan  kijowskich 
w  XVII  wieku,  na  Ukrainie  praktykował  się  w  w. 
XVII,  a  obecnie  w  wieku  XIX  w  pełnem  życiu  jest 
u  Mazurów  pruskich.  Są  przeto  i  ogólne,  wszyst- 
kim znane  szczegóły.  Do  właściwości  tych  okolic 
należy  djalog  i,  Wasyl  i  Małanka,*  w  którym  wy- 
stępuje „mazur.*  i  oborywa  wsi  ,od  moru**  płu- 
giem zaprzężonym  w  stare  kobiety.  Żyją  tu  po- 
dania o  „welikanach*  (olbrzymach).  Sobótkę  na 
Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  zowią  kupałą.  Zyją 
kukurydzą,  żytem,  krupami  i  ogrodowiną.  Część 


Podolan  miała  ujść  niegdyś  w  góry  i  ntworejA 
Hucułów^  którzy  jak  Ukraińcy  wierzą  w  racl^ma- 
nów  i  na  Boże  Narodzenie  z  kołaczem  odprawiają 
scenę  z  obchodu  Swatewitowego  czasu  dożynek. 
Pamiętają  morże.  —  Por.  w  szczegółach  Komis 
„Przysłowia  ukraińskie*;  Marcinkowski  „Lud 
ukraiński*  (Tyęod  lUuit^  serja  I,  t  IX);  „Kolędy 
podolskie*  (Bibl.  Waras.,  1858,  II,  294);  .Obrzędy 
i  zwyczaje  rolnrcze  w  powiecie  Kamienieckim^ 
Płoskirowskim  i  Uazyckim*  (ibid,  18tf7,  IV,  U^i 
ks.  Marczyński  „Statystyka  gub.  Podolskiej:*  „Byt 
ruBskaho  naroda;''  Beauplan  (u  Niemeewiesa  „Zbiór 
Pamiętników  III).  10)  Biaianti,  zajmuje  gub.:  Wi- 
tebską, Mińską  i  Mohylewską.  Język  ieii  noM  aa 
sobie  tylko  odcień  polskiego.  I  tu  obchodzą  tiyznj^ 
ale  pod  nazwą  „Ohautury.*  Wiara  w  „Rusałki* 
jak  i  wilkołaki  na  Ukrainie  i  Bialb-Rusi  (w  ogóle 
na  wschodzie)  jest  powszechna  (por.  o  nieli  Szafa-* 
rzyk  CzoĄ,  Muz.  Ćzes.  1833).  Go  do  Bzcaególów 
porównaj  Szydłowski  'Pygodnik  wileński  (1819, 
VII);  E.  Tyszkiewicz  Opis  pow,  Boryewoekkgol 
Mieczysław  Kamiński  w  Tygodn,  ibutr,  i  Kdceack; 
Barszczewski  Bzta  oka  na poei^f  ludu  białoruskiego* 
(Rubon,  t.  5, 1845).  11)  Litwa^  obsiadła  Wileń- 
skie, Grodzieńskie,  Kowieńskie,  Augustowskie;  ze 
Żmujdzią  odznacza  się  językiem,  starośytniejssym 
od  polskiego,  lubo  z  nim  najbliżej  spokrewnionym. 
Odznacza  się  umysłem  bystrym,  eharakterem 
skrytym  i  zaciętym,  nie  pozbawionym  wielkiej  siły 
uczucia.  Żmujdz,  słynna  z  pogaństwa,  dziń  równie 
wierna  chrześcijaństwo.  Za  strój  służą  czarne  na 
święto,  a  szaraczkowe  na  dzień  roboczy  świty  do 
stanu,  fałdziste  i  długie,  pasy  czarne.  Czapki 
z  wierzchem  szafirowym.  Obuwiem  obojej  pici  są 
łapcie.  U  kobiet  świta  męska,  spódnica  w  paskj; 
dziewczęta  stroją  głowy  w  biaiłe  lub  perkaiowe 
chusty,  a  mężatki  namitką,  której  końce  wysay wa^ 
ne  są  „goryniem*  (zapałem).  Uczta  pogrzebowa 
zowie  się  „dziady.*  Pieśni  zachowały  wiele  szcze- 
gółów mogących  objaśnić  i  ezysto  polskie  pieśnL 
Por.  co  do  szczegółów  Oiegużyński  i  Kamiński 
Kłosy  (t  8,  13,  9);  Tygodn.  tlusir.  VII  (t  1,  8er& 
1-sza);  Nar  but  Dzieje  Litwy  (t.  1);  Brzozoweii 
Pieśni  hidu  z  ok,  Alekeoty;  Lud  z  Pokiewa  (Juce* 
wicz)  Obraz  Litwy,  Kraszewski  Dziefe  Litwy.  Chło- 
picki  Obrzędy  zwyczaje  i  gusła  ludowe  nad  Nitm^ 
nem  (Wiek,  1873,  Ht  134).  12)  Kaszubi,  rozdzieleni 
jeszcze  na  Słowińców  i  Kabatków,  zamieszkują 
okolice  koło  Gdańska,  Bytomia,  Lauenbarga.  Język 
swój  zowią  polskim,  a  polski  polackim.  Kaszuby 
mają  nazwiska  zakończone  na  tc,  o/c,  eje.  i  te  zastępu- 
ją  miana  rodowe,  nadto  na  ach(\  przyp.  L  mn.)  i  ter. 
Olbrzymi  noszą  nazwę  „Stołymów;*  przed  św.  Ja- 
nem, po  wyścigach  konnych  istnieje  zwyczaj  „ści- 
nania kani.*  Por.  Hilterding  „Ostatki  Slawian  na 
już.  ber.  Balt.  moria*  (1862);  Oejnowa  „tłlo  iron- 
towek*  (Gdańsk);  „Skarb  koszebsko-alorjnskje 
mo7i**  (w  Swiecu,  186(5);  ,Trzy  rozprawy  przez 
Sławoszena*  (Kraków,  1850)  i  t..d.,,13)^iraroi^- 
ezc,  obejmuje  PłoW^l^i^iW^fW 
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•ras  ihwną  Gslindję  (Hszary  praskie).  J^yk 
odznscss  się  zamiany  cm,  b$,  rg  na  e,  «,  m,  zaś  €,  a, 
na  o  (oiąć  a  mazowieoka);  cechą  równie  specjalną 
8%  tance  narodowe  .oberek*^  (na  odsiebkę),  ,ma- 
zar*  takt).  Potrawami  ulubionemi  groch  (pieśń 
weselna  o  grochu)  i  kasza  (.sitarze*)*  placki  twar- 
de a  grubej  ich  owsianej  mąki  dały  początek  cia- 
sta .mazurkom.*  Bieda  dała  powód  do  licznych 
•migracji  na  Ruś  bliższą  i  dalszą.  Tępego  umysłu, 
dali  powód  żartom:  .Mazur  ślepy*  z  pod  ciemnej 
gwiazdy,  prawowierny,*  .Długie  wąsy  mają,  w  pi- 
wie je  maczają,*  .Ostrożnie  chodził,  gdy  w  piasku 
brodził*  i  t.  d.  Wyliczono  też  jednak  w  licsbie 
rzeczy  cennych:  .koń  tnrek,  chłop  Mazurek  (s  si- 
ły), czapka  magierka,  szabla  węgierka.*  Btrój: 
sukmana  biała,  czarna,  siwa  lub  bura,  z  wyłogami 
i  łapkami  kolorowemi.  Część  ich  pod  nazwą  .Pusz- 
csaków,*  że  w  paszczach  leśnych  między  Bugiem 
•  Narwią  żyją,  anana  od  ubioru  na  nogi  zowie  się 
.Karpiami.*  Trudniąc  się  pszczelnictwem,  stano- 
wiła cech  bartaiczy;  dzielnymi  też  byli  strzeica- 
mu  Najdłużej  tu  wieśniacy  swobody  używali: 
Świecki  .Topographia  Masoyiae,''  Kozłowski 
.Lud,*  Zmorski  .Podania  Mazurów,*  Wójcicki 
IL  W.  .Zarysy  domowe*  (t.  3);  .Korespondencja 
s  oad  Narwi"  (Oauia  PoUka,  1870,  20).  14) 
Kvtjawiankt  dzielą  się  na  borowych  czyli  .Boro- 
wiaków*  od  Sompolna,  Brdowa,  Przedcza,  gdy 
.polnemi*  i  właściwemi  Kujawami  zowią  czarno- 
siemne  pola  pod  Radziejowem  i  Kruszwicą;  stano- 
wią odłam  Polan,  czyU  Wielkopolan,  lubo  wiele 
rzeczy  wspólnych  mają  a  Krakowianami.  .Bacho- 
rze,* to  jest  niziny  sUnowięce  łączniki  obfitych 
tu  jezior,  wskazują,  że  Wisła,  jeszcze  w  XVIII  w. 
idąca  pod  Kowalem,  za  Łokietka  płynęła  pod 
Brześciem  kujawskim,  gdzie  nosiła  nazwę  krakow- 
ską .Wandalu*  i  łączyła  się  s  Oopłem  i  Wartą. 
Hają  też  wspólny  i  Krakowiakami  strój  granato- 
wy, zwany  .kiereją,*  a  kapturem  wyraźnym, 
w  aimie  na  kożuchu  noszony,  albo  płótniaki  czer- 
wone. Czapka  .wykrawanka,*  zielona  lub  grana- 
towa. Taniec  właściwy  tej  prowincji  .kujawiak,* 
jest  o  pół  prędszy  i  jest  odmianą  polskiego. 
Sw«  Mikołaj  obchodzi  wsie  na  Zielone  Świątki 
(jak  .kogutek*  gdzieindziej).  Tu  nalAżą  podania 
o  pożarcia  Popiela  gnieźnieńskiego,  a  Mieszka  ku- 
jawskiego 1239  r.  przez  myszy.  Bogactwo  tych 
okolic  wyrażają  przypowieści:  .Cztery  konie,  fu- 
ra siana,  jest  to  posag  Kujawiana;  miska  klusek, 
dzban  maślanki— jest  to  posag  Kigawianki*  albo: 
.Cal/  posag  Kujawianki—łyżka  masła  i  maślan- 
ki.* Przymioty  zaś  własne  i  sąsiadów  charaktery- 
sują  przypowieścią:  .Mazury  smutne,  Podlasiaki 
leniwe^  Zjęc^rcanie  piją  dobrze,  Płoozcanie  śpio- 
chy, Krakawiak  m  Kujaioiahitm  to  dobre  chłopy; 
każdy  a  nich  6  dni  pracuje,  siódmy  w  karczmie 
prsetańcąje.*  Por.  Jaskulski  .Pasterze  na  Baoho- 
Tzy*  (18271,  Kolberg  .Lud,*  część  III  i  IV.  Sta- 
szic F.  .Obrazy  wielkopolskie''  (Tygod.  iluatr., 
IMO,  W,  M.  .Zapiski  %  podróży  w  Ino- 
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wrocławskie*  (Przyjae.  Judu,  1842,  M  9)  15)  .Ś^f- 
gaey  bardzo  wcześnie  się  oddzielili  od  głównego 
pnia  plemiennego..  Pozostały  jedaak  im  niektóre 
obyczaje  i%  zwyczaje  wspólne*  Przed  niedzielą 
palmową  odprawiają  z  gaikiem  .Maizanią  niedzie- 
le,* będąca  przypomnieniem  topienia  zimy  czyli 
Marzany,  który  to  obrządek  pod  Małym  Głogo« 
wom  (Oberglogau)  odbywał  się  do  1862  r.  Język 
zachował  aorystyczne  ch,  wiele  odrębnych  wyra- 
żeń, oraz  przejętych  z  czeskiego.  Por.  Roger 
.Pieśni  ludu  śląskiego*  (1862).  Ich  paralela  i  in- 
nem! źródłami  (Bibyoteka^warsM.^  )863,  1.  1,  str. 
153)r  Łepkowski  .Wiadomości  ze  Śląska*  (Bibl. 
FFar«^.,  1849,  t.  3,  str.  319—366);  Szadurski  .Kil- 
ka słów  o  Śląsku  pruskim*  (1'ygocbuk  ihtstr^  Ser- 
ja  11,  1870,  str.  69);  Ł.  Malinowski  artykuł  w  pleś- 
nie zbiorowem  .Nadzieja.*  16)  Do  plemion  wy- 
gasłych już  należą:  Fruaaeg^  będący  odroślą  Lit- 
twy  i  Zmąjdzi,  oraz  Jadtwmgi^  zwani  Getami» 
Borsukami  (Prussi),  Danowe,  a  mieszkąjący  mię-> 
dzy  Bugiem,  Narwią  %  jeziorem  Elk.  Wierzyli 
w  przechodzenie  dusz  w  zwierzęta.  Zmarłych 
z  ieh  dobytkiem  palili  lub  grzebali  (oaęsto  a  koń- 
mi i  ludźmi).  Czcili  boga  Kurche,  mieli  kapłanów 
zwanych  Tilussi  i  Ling^uschy,  żyli  wwielożeń- 
stwie,  żony  kupowali  nieraz  sp<Unie  dla  siebie  i  sy- 
nów swoich,  zabijali  dzieci  swe  (akt  1249). — IaU^ 
ratura  ludowa.  Podania  wogóle  zbierali:  Wójcicki 
.Klechdy,*  Bali&ski  K.  .Powieści  ludu,*  Siemień- 
ski  .Powieści  i  legendy,*  Gliński  .Bajarz  polski,* 
Kolberg,  Kozłowski  i  iu.  przy  pieśniach;  wiele  za- 
wiera Frgyjacid  Indu  (leszczyński).  Wiała  (War- 
szawska), Lud  (lwowski),  Matefjaiy  atnogrąfiesnś 
etc  (krakowskie).  W  obecnym  stanie  nauki,  nie- 

[»odobna  jeszcze  dzielić  obrzędów,  pieśni  i  podań 
udowych  prowincjami,  tyle  przynajmniej,  żeby 
umiejscowienie  powyższych  szczegółów  odpowia- 
dało ich  istotnej  kolebce.  Co  najwyżej,  wzmianki 
podobne  si|  wskazówka,  gdzie  te  objawy  pogań- 
skie) cywilizacji  dotąd  dotrwały,  Ob.  wyżej  .Pol* 
ska  Bibljografja.* 

Polski  młot  OksMa  fifa^^^  rodzaj  mięczaków 
z  rodziny  perłowatych  (AnieuUdae).  Okaza  poapo- 
lita  (M.  mlgaria)  jest  czarna,  O.  biała  (M.  alba) 
ma  skorupę  białą,  a  wyjątkiem  warstwy  macicy 
perłowej  na  powierzchni  wewnętrznej  muszli;  oba 
gatunki  mają  długość  20  cm.  Nazwa  poszła  od 
postaci  skorupy  podobnąj  do  młota;  żyje  w  ocea- 
nie Indyjskim. 
Polski  taniec,  ob.  Polonez. 
Polski  teatr  istnieje  właściwie  dopiero  od 
czasów  Stanisława  Augusta  (od  1765).  Brak  naj- 
główniejszego  fundamentu  dla  pomyślnego  rozwo- 
ju sceny,  jakim  są  ludne  i  zamożne  miasta,  tamo- 
wał przy  wszelkich  innych  sprzyjających  warun- 
kach rozkwit  zarówno  sztuki,  jak  i  literatury  drama- 
tycznej. Dzieje  P.  t.  składają  się  s  garstki,  nio 
wiążących  się  z  sobą  faktów  i  nie  przedstawiają 

cia.  nazem  z  cnnescTj&aBtwcrjB"  c^wtgzscjf  %Mr 
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ebednią  przessty  do  nas  kóieleliie  widowislca,  t.  s. 
inisteijfe  (ob.),  praedstAwiftjąee  ładowi  seeoy  z  iy- 
eia  Chrjstasa  od  Narodzenia  ai  do  męki- Jego. 
Wpływ  eięmnyob  mas  odejmował  stopniowo  reli- 
gijne piętno  tym  obrzędom,  ezyniąe  z  nieb  weaołe 
maskarady  i  krotoobwile.  Trywj«lność  pieśni  ko- 
lędowych i  .szopki**  moga  nam  dać  pojęcie  o  cba- 
rukterze  tych  przedstawień,  które  jakkolwiek  wy- 
szły z  inicjatywy  duchowieństwa,  przybrały  jed- 
nak z  czasem  tak  czysto  ludowy  i  świecki  nastrój, 
iż  papieże  i  bisknpi  surowo  wzbraniali  odprawia- 
nia ich  po  kościołach  i  nie  pozwalali  duchowień- 
sŁwn  na  uczestniczenie  w  nich.  Synod  unie- 
jowski  w  1326  zabrania  duchownym  brania  udzia- 
łu w  takich  zabawach,  grożąc  klątwą  nieposłusz- 
nym. Nie  należy  jednak  mniemać,  by  przed  poło- 
wą XV  stulecia  odbywały  się  u  nas  jakieś  teatral- 
ne przedstawienia,  jak  to  na  podstawie  mylnie  ro- 
zumianych słów  Długosza  i  kronikarzy  twierdzili: 
Wójcicki,  Maciejowski,  Przezdziecki.  Szerzenie 
się  oświaty  i  dobrobytu  śród  miast  (w  XV  w.) 
wpływa  na  nadanie  widowiskom  owym  świeckiego 
przeważnie  charakteru.  Kwitną  one  mianowicie 
w  Krakowie,  gdzie  liczne  bractwa  kościelne,  żaki 
szkolne  i  uczniowie  akademji  przedstawiają  w  cza- 
sie świąt  Bożego  Narodzenia,  w  ciągu  wielkiego 
tygodnia,  zapusty,  djalogi  treści  religijnej,  prze- 
platane jednak  wesołemi  ifitetmec^ami.  Na  dworze 
królewskim  akademicy  krakowscy  odgrywali  dja- 
logi łacińskie,  na  tle  staroiytnem  lub  filozoficznem 
osnute.  Najdawniejszy  z  nich  jest:  .Dialogus  Ada- 
mi Poloni  de  quatuor  statibus  immortalitem  asso- 
<)ui  contendenubns*^  (z  1506),  dedykowany  Zyg- 
muntowi I,  niema  jednak  dowodów,  iż  był  wysta- 
wiony na  scenie.  Za  to  wiemy  o  odegraniu  w  1516 
wobec  Zygmunta  i  Barbary  Zapolskiej  ogłoszone- 
go zaraz  drukiem  djalogu:  .Ulyssis  prudentia  in 
adrersis**  (Kraków,  1516)  i  drugiego  z  Iljady  za- 
caerpniętego,  a  z  łaciny  tłómaczonego  p.  t.  ,Sand 
Parysa"  (^ludicinm  Paridis**),  układu  Stanisława 
z  Łowicza  (t.  1542),  przy  którym  wydrukowano 
spis  aktorów.  Narodowy  dramat  i  teatr  nigdy  się 
nie  rozwijał  z  podobnych  utworów,  będących  po- 
pisami retorycznej  biegłości  i  uczoności  autorów, 
piszących  dla  szczupłego  grona  inteligentnej  pu- 
bliczności; zarodkiem  jego  były  owe  intennedja, 
przedstawiające  typy  i  sceny  z  życia  współczes- 
nego brane,  tudzież  djalogi  (misterje,  komedje), 
osnute  początkowo  na  kolejach  życia  Chrystusa, 
a  później  ze  Starego  Testamentu  czerpiące  swoją 
osnowę.  Zatamowanie  rozwoju  ludzkości  i  dobro- 
bytu śród  miast,  przez  odebranie  w  końcu  XV  w. 
swobód,  wieśniakom  i  mieszczanom  przysługują- 
cych, nie  pozwoliło  rozwijać  się  zarównu  oświacie 
(szkołom)  jak  i  teatrowi,  powstrzymało  zjawienie 
się  poetów,  którzyby  postaci  ludowych  intermedji 

Srzekształcili  na  typy  artystyczne  i  scenę  ludową 
o  znaczenia  narodowej  podnieśli.    To  też  scena 
ludowa  rozwija  się  osobno  i  wegetuje  słabo  dla 
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braku  i^iriailel  puUiesności,  sdbtnyeh  pisarzów, 
a  narażam  i  aktorów;  bardco  mala  cząslka-i^ry  wa- 
nyeh  dla  luda  utworów  dochowała  się  io  naszych 
czasów.  Sławny  djalog  dominikański  %  1533  r., 
trwaJi^cy  catery  dni  w  108  scenach,  posiadał  w  rę- 
kopisie Jnszyński  Hier.  (« Dy kc.  Poet."*  403);  ko- 
medje  „O  niepłodności  św.  'Anny  a  Joachimem* 
ogłosił  J.  L  Kraszewski  {Atkeneum  s  IMl.  T.  II) 
fl  rękopisu,  nawierającego  kilka  tego  rodzaju  utwo- 
rów (s  XVI  w.).  Uroczystość  Boż^o  Ciała  uświet- 
niano także  odpowiednimi  djalogami.  Nie  należy 
zapominać,  że  jeden  z  największych  pisarzów  dra- 
matycznych, Calderon  (ob.),  pisał  swoje  ^Autos 
sacramentales**  na  obchód  różnych  świąt  kościel- 
nych, a  głównie  Bożego  Ciała.  Pierwszą  i  jedyną 
zarazem  próbą  opracowania  religijnych  dramatów 
ludowych  przez  pisarza  szlacheckiego  był  .Żywot 
Józefa"*,  napisany  przez  Beja  (1545);  według  wzo- 
ru łacińskiego  utworu  Holendra,  £orneljusza  Cro- 
cusa  p.  t.  .Comoedia  sacra,  cni  titulus  Joseph''; 
pod  imionami  figur  ze  Starego  Testamentu  pobra- 
nych widnieją  tu  czysto  polskie  postaci.  Co  do 
układu  „Żywot  Józefa*  jest  złączeniem  djalogów 
pobożnych  z  allegoryeznymi.  Wyziera  aeń  dąż- 
ność moralna.  Na  scenę  nie  był  przeznaczony. 
Miał  licznych  naśladowców,  że  wspomnimy  tylko 
Marcina  Bielskiego,  który  napisał  .Komedije  Ju- 
styna i  Konstancjej,  brata  z  siostrą,  jaką  mu  ojciec 
naukę  po  sobie  zostawił*  (1557),  djalog  alego- 
ryczno-moralny.  W  dramacie  swoim,  jak  i  we 
wszystkich  swoich  utworach  Rej  jest  prawdziwie 
narodowym,  nie  zaś  wyłącznie  szlacheckim  pisa- 
rzem. Odtąd  jakkolwiek  dramat,  jako  ferma  lite- 
racka, znajduje  kiedy  niekiedy  swoich  przed- 
stawicieli w  literaturze,  nie  wpływa  on  jednak 
wcale  na  podniesienie  sceny,  która  słabe  zaledwie 
daje  znaki  istnienia,  nie  znajdując  śród  ubogich 
i  przez  napływową  przeważnie  ludność  (Nieiacj, 
Żydzi)  zapełnionych  miast  dostatecznego  poparcia. 
Pojedynczo  trafiające  się  przedstawieaia  teatralne 
na  dworze  królewskim,  po  magnadrfch  rezyden- 
cjach lub  w  szkolnych  kolegjaatt  nie  mogły  wpły- 
nąć na  rozwój  sceny  narodowej;  aktorami  tu  bo- 
wiem bywali  dworzasie  lub  uczniowie  szkół,  sztu* 
ki  zaś  przedstawiane  nosiły  przeważnie  alegorycz* 
no-panegiryczny  charakter,  odpowiednio  do  uro- 
czystości, jaką  miały  uświetniać.  Taka  „Odprawa 
posłów  greckich**,  napisana  według  wzorów  grec- 
kich przez  Jana  Kochanowskiego  i  wystawiona  na 
scenie  podczas  uroczystości  z  powodu  wesela  Jana 
Zamojskiego  z  Gryzeldą  Batorówną,  przed  otwar- 
ciem w  1578  sejmu,  mającego  zdecydować  o  woj* 
nie,  jest  wyjątkowem  zjawiskiem,  świetnym  me- 
teorem, który  zawdzięczamy  przyjaznym  stosun- 
kom dwu  wielkich  mężów.  Porównana  z  , Żywotem 
Józefa*'  przedstawia  ona  postęp  olbrzymi  pod 
względem  artystycznym.  Szymon  Szymonowiez 
Bendoński  napisał  także  według  wzorów  greckich 
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1587,  pnektftl  fo\s}A  StanisławirCbrit  w  aM6|f». 
1597)  1  .PeniMifea*^  <t6l8,  pneUad  polski  ks. 
KMwerego  Zabowskiego,  1778),  w  oba  ezyniąc  za- 
dość wymaganiom  formalnym,  nieraz  w  sposób 
świetny.  Charaktery  dobrze  rozwinął.  Grozy  tra- 
giczną) nigdzie  obadzió  nie  zdołał.  Treść  , Józefa* 
wzięts  B  fiiblji,  treść  .Pentesilei*- 1  poematu 
greckiego  Kwintusa,  zwanego  Kalabryjez^kiem, 

0  udziale  tej  amaizonki  w  wojnie  Trojańskiej.  W  r. 
1604  Jan  Jurkowski  ogłosił  j^Tragedję  o  polskim 
Scylurusie'^.  Początki  komedji  (którą  Climielowski 
nazwał  ^rybaltowską''  od  nazwy  osobistości,  nie- 
raz w  nich  się  zjawiającej,  wędrownego  wydrwi- 
grosza), mamy  równiei  w  w.  Xyi.  (Niesłusznie 
nazywano  ją  także  tragedją,  nie  bardzo  rozróż- 
niając rozmaite  djalogowaue,  sceniczne  utwory*. 
Powstała  zapewne  z  ,tntermedjów*  albo  ,interlu- 
djów*,  któremi  w  średnick  wiekach  przeplatano 
djalogi  pobożno,  pragnąc  uprzyjemnić  wioowisko 
wesołą  treścią.  Najdawniejszy  zabytek,  już  od- 
dzielony od  ^djftlogu*  dochował  si(  zaledwie  w  pa^' 
ru  kartkach,  ale  istnieje  w  tłumaczeniu  czeskiem). 
Tytuł  tej  sztuki:  ,Tragedja  żebracza*  (1552);  au- 
tor maluje  w  niej  przebiegłość  żebraczą  i  oszustwa 
kupców.  Bysów  obyczajowych  jest  tu  sporo.  W  r. 
1590  wyszła  „Wyprawa  plebańska^,  w  której  po 
raz  pierwszy  występuje  bardzo  popularna  figura 
„Aibertusa*'  (uosobienie  próżniactwa,  tchórzostwa 

1  samochwalstwa).  Dalszym  ciągiem  tego  saty- 
rycznego djalogu  jest  .Albertus  z  wojny*  (1506). 
Sztuki  te  miały  duże  powodzenie,  choć  prawdopo- 
dobnie przedstawiane  nie  bywały.  O  artyzmie 
w  tych  utworach  zgoła  nie  myślano;  satyfa  była 
głównym  celem,  a  zaletami  literackiemi-dosadnfiść, 
zręczny  dowcip,  Ogłoszona  w  1597  przeróbkaiko- 
medji  Plauta  .Potrójny*  (Trinummus)  Piotra'Cie- 
klińskiego  mogła  była  wskazać  lepszą  metodę  w  pi- 
sania utworów  dramatycznych,  ale  widkiego  za- 
miłowania do  widowisk  teatralnych  nie  było;  nie 
mieliśmy  więc  ani  przekładów  innych  sztuk  rzym- 
skichy  ani  też  ich  naśladowań*  Ażeby  wyczerpać 
przedmiot  zupełnie,  należy  wspomnieć  również 
o  djalogach  satyrycznych,  z  pewnością  nie  dla 
sceny  pisanych,  jakich  szereg  rozpoczyna  Mikołaj 
Rej  w  swej  , Krótkiej  rozprawie  między  trzema 
osobami:  panem,  wójtem  i  plebanem*  (Kraków, 
1543),  wymierzonej  przeciw  duchowieństwu  kato- 
lickiemu; Wit  Korczewski  w  .Rozmowach  polskich, 
łacińskim  językiem  przeplatanych*  (1553)  broni 
znown  katolicyzmu,  wyszydzając  nowatorów; 
.Sejm  niewieści*  Marcina  Bielskiego  jest  gryzącą 
satyra  na  szlachtę  i  panów.  Inne  pomniki  litera- 
tury dramatycznej  z  owej  epoki  są  przekładami, 
jak:  .Jephtes*  przez  Zawickiego  z  Buchanana, 
,»Troas*  (tragedja  mylnie  natenczas  przypisywana 
•Senece)  przez  Łukasza  Górnickiego,  .iMrona* 
(1550)  przez  Sebastjana  z  Łęczycy.  W  ptetWBzej 
połowie  XVII  w.  spotykamy  więcej  nieco  śladów 
rosnącego  śród  szlachty  nawet  zamiłowania  do  wi- 


do:if2jBk  teatraln^r^h.  Dwór  królewski.  daw2  Jl%ilW 
ną  zachętę;  Władysław  fiTurządził  na  zaQ)J{;j|^^aii* 
Bzawskim  stały  teatr  z  wybornemi  maszyąerjami. 
dekoracjami,  baletem  i  orkiestrą.  Wiji^irjusz  Pucr 
citelli,  poeta  nadworny,  dostarczał  włoskich  dra* 
matów  i  oper.  Była  to  jednak  kosztowna  rozryw- 
ka, zabawienie  oczu  maJąęa"^  jedynie  na  celu; 
urządzano  ją  też  tylko  w  c^&sie  sejmów  i  dwor- 
skich uroczystości.  Możui^śi  panowie  starali  się 
naśladować  tę  zabawę. '&ł$ińedj a  .DziewosTąb 
dworski*  była  wystkwiona  pa  weselu  szlac^ec* 
kiem.  W  ostatnie  dni  karnawału  po  miastach  od- 
dawna,  a  późniąj  i  po  dworach  miejskich  urządza- 
no przedstawienia  teatralne,  dla  których  pfsano 
tak  zwane  .Mięsopddtne  djalogi*.  W.  A.  Macie- 
jowski (.Dod.  do  pism.  pols.*),  znalazł  w  ręl^o- 
pis.  bibl.  Załuskich  ;,^1Comedję  o  Mięsopuścić*, 


jeszcze  z  pierwszyclr  lat  Xvi  w.  pochodzącą. 
Z  1612  r.  znamy  djaldg  Januariusa  Sowlzraljusa 
p.  ^t.'  ^Peregrynacja  dziadowska*.  Wiszniewski 
Michał  posiadał  jedyny  egzemplarz  znakomitej  ko- 
"^toedji  mięsopustnej:  .Marancja"*  (bez  końoa^itylu- 
td);  osnutej  na  tle  życia  miejskiego  i  miłości  starej 
|AMiny  ku  młodzieńcowi.  Znane  sązatóbrze:  .Tra- 
gik6medja  Mięsopust*  (w  3  aktach  z  1622),  .Szkol- 
na mizerja*  (t63^.  ,^l?ołty6  z  Klechą*  (1646),  .Ko- 
medja  rybałtowskir  t  prżewyborna  na  owe  czasy 
mięsopustna  krotllbhwfla:  .Z  chłopa  król*,  utwór 
Piotra  Bary  ki  (ztClSTJ,  wystawiony  we  dworze 
jednego  ziemianina  kieradzkiego.  Ks.  Juszyński 
(.Dykc  Poet.*,  T.  I,  391)  ópisq|e  szczegółowo 
książkę  p.  t.  .Bachanalja  czyli  c^alogi  s  interme- 
djami,  reprezentowane  na  teatrach  szkolnych, 
w  jedno  opus  zebrane*  (1640).  Wnosząc  z  opisu« 
były  to  ciekawe  bardzo  obrazy  ówczesnego  życia 
ludowego,  odtwarzające  jego  obyczaje,  pojęcia,  ję- 
zykowe nawet  odrębności.  Badacz  powyższy  wy- 
mienia tylko  ty  tuły  czterech  djalogów:  .Guślarze*, 
.Aibertu^,  .Rotmistrz*  i  .Pielgrzym  i  Pątnica*» 
Ciekawą  byłoby  rzeczą  wiedzieć,  jakie  to  szkoły 
wystawiały  podobnej  treści  djalogi,  bo  co  się  ty- 
najliczniejszych  podówczas  kolegjów  jezuic- 
kich, to  wybierały  one  same  niesmaczne  mitolo- 
giczne -  panegiryczno  -  alegorycznego  charakteru^ 
utwory,  jak:  .Wizerunek  obrony  królestwa  pol- 
skiego przez  bł.  Stanisława  Kostkę,  Soc.  Jesu* 
(wystaw.  1632  przez  uczniów  kolę^um  lubelskie- 
go), lub  .0  chwalebnem  męczeństwie  św.  Stanisła- 
wa* (tamże  w  1628).  Takich  udramatyzpw|nych 
panegiryków,  jak  owo  widowisko  na  cześć  .i:p^ziny 
Gutenielsów  przez  Jezuitów  poznańskich  urządzo- 
ne w  1725,  lub  wysławianie  rodu  Gniń^ki^  przez 
Pijarów  w  Łowiczu  (1692— Por.  ,Chomęt.  .Teat. 
pols.*,  43  i  74),  niepodobna  uwą^ć  za  pomniki  li- 
teratury dramatycznej.  Dramaty,  grywane  w  szko- 
łach jezuickich  w  PuUuskii  w  XVI  i  XVII  w.,  jak 
twierdzi  ks.  ZałęślEi,  miały  religijno-alegoryęźny 
cbaraktęt  (Alei  i  Kain,'  Przeniesienie  Arkiri  t.  p.). 
Dwa  tyliło  djalt^gi  nósśłjrtizsalii^iyfiidfiKdglfiiJowj 
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«har»ktflr.  Na  pnyjasd  dostojnych  osób  uraadsa" 
jio  podobne  panegiryczne  przedstawienia,  w  taki 
sposób  witano  Zygmunta  III  w  Poznaniu  i  Kaliszu, 
w  taki  sposób  w  Warszawie  obchodzono  zwycię- 
stwo pod  Wiedniem  (por.  Chomęt.  75).  W  bibljo- 
tece  hr.  Krasińskich  w  Warszawie  w  zbiorach  po 
Konstantym  Świdzińskim  znajduje  sie  rękopis 
a  XYll  W.9  zawierąjący  znaczny  zbiór  dramatów, 
4jalogów  i  intermedjów  grywanych  w  szkołach 
chełmińskich.  (Cząstkę  ich  wydał  Wł.  Nehring, 
całość  przygotowuje  do  druku  Zygmunt  Wolski). 
O  krakowsluch  djalogach  szkolnych  i  akademic- 
kich mówi  szczegółowo  Estreicher  (.Teatr  w  Pol- 
sce*). Intennedja  ciekawe  są  z  powodu  bogactwa 
rysów  obycząjowych,  wziętych  z  życia  niższych 
klas  społecznych  (chłopi,  taki,  Żydzi,  kozacy, 
Niemcy).  Ulubione  tu  typy  s%  dworak — włóczęga, 
stary  sługa,  figlarny  pokojowiee,  żaki  szkolne. 
Przedrukowane  przez  J.  Kraszewskiego,  p.  t.  ,Po- 
mniki  do  historji  obyczajów  w  Polsce''  (Warsza- 
wa, 1843),  djalogi:  wyżej  już  wspomniany  „Alber- 
tus  B  Wojny*  (Kraków,  1596)  i  .Peregrynacja 
dziadowska*,  są  rasem  z  również  już  wzmianko- 
waną .Wyprawą  plebańską*  (1590)  ciekawym 
obrazem  żyeia  postaci,  skupiających  się  koło  ko- 
ściółków parafialnych  (ksiądz,  klecha,  dziady,  że- 
bracy).  Teatr  dworski  za  Władysława  IV  i  Jana 

i  Kazimierza,  jakkolwiek  nie  był  stałym  i  narodo- 
wym,  jednak  zostawił  ślady  swego  wpływu  w  kil- 
ku większej  wartości  utworach,  jak:  .Wybawienie 
Buggiera*  w  przekładzie  Serafina  Jagodyńskiego; 
.Datnis*  oryginalnie  i  z  wielkim  talentem  opraco- 
wana przez  S.  Twardowskiego,  a  wreszcie  tłóma- 
czenie  sielanki  dramatycznej  Tassa  «Amyntas*) 
piękny  przekład  , Cyda*  kornela  przez  A.  Mor- 

'  sztyna  (wystawiony  w  Warszawie  1661),  którego 
krewny  Stanisław  Morsztyn  przełożył  .Androma- 
chę*  Kasyna  i  .Hipolita"  Seneki,  a  Jerzy  Lubo- 

.  mirski  przetłómaczył  .Pasterza  wiernego*  Bapty- 
sty Guariniego.  Naśladowania  te  jednak  i  tłóma- 
czenia  głębszego  artystycznego  wpływu  na  rozwój 
naszej  literatury  nie  wywarły,  a  nawet  nie  wyro- 
bił/ zamiłowania  do  sceny  wśród  ogółu,  któremu 
zupełnie  wystarczały  djalogi  pobożne  lub  allego- 
ryczne  i  komedja  .rybałtowska*.  Teatr  nadworny 
w  zamku  warszawskim,  o  ile  nas  przekonywają 
opisy  współczesnego  Jarzemskiego  (.Opis  War- 
szawy* z  1646)  i  Wassenberga  [(.Panowanie  Wła- 
dysława IV*),  odznaczał  się  jedynie  przepychem 
dekoracji  i  maszynerjami.  Wystawiano  na  nim 
głównie  odpowiedniej  treści  sziuki,  uświetnione 
tańcami  i  muzyką,  jak:  .Dafnis*  (1635^;  .Historja 
o  Św.  Cecylji*  (w  1637,  na  obchód  zaślubin  króla 
z  Cecylją  Renatą);  .Miłość  Psyche  i  Kupidyna* 
(w  Gdańsku,  1646),  Jedyuy  wyjątek  stanowi 
.Cyd*  Kornela  (Por.  Stanisława  Windakiewicza 
.Teatr  Władysława  lY*,  (w  F^z^L  poL.  1893,  t. 
III).  Z  czasów  Michała  Korybuta  i  Jana  Sobieskie- 
go doszły  nas  słabe  tylko  ślady  istnienia  dworskie- 


go  teatm  (Wójcicki,  .Teatr  Star.*,  i  II).   W  eją« 
gu  stulecia  od  1650  do  1750  teatry  szkolne,  nie 
wyłączając  nawet  akademji  krakowskiej,  s%  cią- 
gle cjsynne,  lecz  przedstawiają  bądź  płaskie  pane- 
giryki,  bądź  alegorje  religijnej  treści,  lub  aiedo* 
rzeczne  bai§ni  w  formie  dramatycznej  (por.  Wój- 
cickiego .Teatr  Star.*;t.  II  od  220  do  33  i  Estrei- 
cher .Teatra  w  Polsce*  1 1,  148  str.).  Jedyną 
większej  wartości  pracą  na  polu  literatury  drama- 
tycznej był  przekład  tragedji  Seneki  przez  Alana 
Bardzińskiego  (Toruń,  1696).  Ze  względu  na  zna- 
czenie w  literaturze  Wacława  Potockiego  godzi 
się  uczynić  wzmiankę  o  jego  dramacie  (właściwie 
djalogu  czyli  misterjum)  pod  tyt.  .0  zmartwych- 
wstaniu Pańskiem*.  Wskrzeszony  za  Sasów  teair 
dworski  w  Warszawie  (od  1725  w  nowo  zbudowa- 
nym gmachu  przy  ulicy  Królewskiej)  przedstawiał 
opery  i  komedje  kilka  razy  w  tygodniu;  orkiestra, 
śpiewacy,  tancerze  i  aktorowie  sprowadzeni  byli 
z  Drezna.   Cudzoziemski  charakter  sceny  odstrę- 
czał od  niej  polską  publiczność,  która  zresztą^ 
prawdę  powiedziawszy,  nie  miała  dość  smaku 
i  ukształcenia,  by  podtrzymać  narodową  acenę. 
Reforma  szkół  i  szkolnych  teatrów,  zarazem  przez 
Konarskiego  dokonana,  miała  przygotować  scenie 
polskiej  pokolenie  zdolnych  nisarzów  i  światłych 
widzów.  Zaczęto  teraz  w  szkołach  pijarskich  przed- 
stawiać tłómaczenia  lub  przeróbki  dramatów  fran- 
cuskich; sam  Konarski  tłómaczył  (.Othon*  Korne- 
la, 1744)  i  pisał  tragedje,  z  których  jedna  ^pa- 
minondas*  (grana  po  raz  pierwszy  w  1756,  ale 
drukowana  w  całości  dopiero  w  1876).  TworzjŁ 
teź  i  komedje  oryginalne,  dochowała  się  dotąd. 
Rywalizujący  z  Pijarami  Jezuici  zaczęli  również 
posiłkować  się  utworami  Irancuskiemi,  aastępując 
niemi  dawne  suche  dyalogi  alegoryczne.  Bohomu- 
lec  przerabia  Moliera,  usttwąjąc  kobiece  postaci 
(około  1750)  i  przemieniając  miłość  na  przyjaźń; 
w  ten  sposób  utworzył  25  komedji  szkolnych,  ze- 
branych następnie  w  pięciu  tomach  (1757 — 1775). 
Zauważyć  należy,  że  od  Jezuitów  mniej  byli  skru- 
pulatni Teatyni,  albowiem  wiemy,  iż  w  1746  w  kon- 
wikcie ich  uczniowie  odegrali  sztukę  .Demophoon*'^ 
która  była  osnuta  całkiem  na  stosunkach  miłos- 
nych. Jednocześnie  na  dworze  radziwiłłowskim 
w  Nieświeżu  powstaje  teatr  polski,  zasilany  utwo- 
rami ks.  Franciszki  Radziwiłłowej  (1740 — 50), 
która  tłómaczyła  i  przerabiała  francuskie  utwory, 
a  nawet  odważała  się  na  oryginalne  tragedje  i  ko- 
medje (.Z  oczu  miłość  się  rodzi,*  .Miłość  intereso- 
wany sędzia*,  .Miłość  dowcipna*;  tragedja  .Złoio 
w  ogniu*).   Pierwszy  raz  ukazały  się  tu  kobiety  ; 
na  scenie.   Zbiór  tych  utworów  wyszedł  a  druku 
w  1754  staraniem  jednego  z  aktorów — amatoróir, 
rezydenta  nadwornego  Jakóba  Fryczyńskiego.  Zd 
wstąpieniem  na  tron  Stanisława  Augusta  zaczyna 
się  epoka  odrodzenia  sztuki  i  literatury  polskiej, 
a  razem  z  niemi  i  sceny  narodowej,  która  w  ros- 
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duje  odpowiednif  dla  siebie  pnUiesBoU,  sdoliijeli 
sktoróv  i  utalentowanych  dramatjków.  Król  a  o- 
toczeniem  dworakiem  gorliwie  się  aaj^li  sebrar- 
niem  aktorów;  Bielawski  Józef  z  polecenia  królew- 
akiego  napisał  komedję  ^Natrętj*,  którą  d.  19  li- 
stopada 1765  otworzono  publiczną  scenę  narodową 
w  ujeżdżalni  pałacu  Saskiego,  gdzie  sa  Sasów 
mieścił  się  dworski  teatr.  Z  niezmiernym  zapałem 
przyjęto  sztnkę,  która  pociągała  narodową  tenden- 
cją, wyśmiewając  w  głównej  postaci  francuskie 
obyczaje.  W  następnym  roku  wystawiono  drągi 
utwór  Bielawskiego  p.  t  .Dziwak*  i  komedje  Bo- 
bomolea  już  z  intrygą  miłosną:  .Pijacy^,  ,Pan  do- 
bry'»  ,Ceremonjant',  .Małżeństwo  z  kalendarza*. 
W  dobie  poprzedzającej  otworzenie  teatru  publicz- 
nego w  Warszawie,  wydał  Wacław  Rzewaski 
swoje  iragedje:  .Żółkiewski*  (1758)  i  ^Włady- 
sław pod  Warną*  (1760)  oraz  komedje:  .Na- 
tręt* (1759)  i  .Dziwak*  (1760).  Oddanie  tea- 
tru Tomatysowi,  dworzaninowi  królewskiemu, 
xa8zkodziło  scenie  narodowej,  ponieważ  ten 
przedsiębiorca  sprowadził  operę  włoską  oraz 
trupj  francuskie  i  niemieckie,  a  widząc  w  tem 
więkaze  korzyści,  rozpuścił  polską  trupę,  która 
2nalazł»  przytułek  u  ks.  Sułkowskiego  i  Karola 
Radiiwiłła.  Sejm  1774  r.  nadał  swą  uchwałę  ksią- 
iętom  Sułkowskim  wyłączny  przywilej  na  utrzy- 
manie widowisk  w  Warszawie.  Podźwignięta  na 
nowo  scena  staraniem  możnych  protektorów  za- 
czynała zakwitać.  Bohomolec  i  ks.  Czartoryski, 
gen.  ziem  pod.  zasilali  ją  swemi  utworami.  Wsku- 
tek intryg  Enotza,  dyrektora  trupy  włoskiej »  ks. 
Sułkowski  zrzekł  się  przywileju,  który  otrzymał 
Ryx,  kamerdyner  królewski,  i  wszedłszy  w  spółkę 
z  Kuotzem,  połączył  teatr  narodowy  z  operą  wło- 
ską i  baletem,  król  z  własnej  szkatuły  podtrzymy- 
wał zaniedbaną  trupę  polską,  która  zachwy- 
cała publiczność  mistrzowską  grą  Truskoiawskiej 
i  Owsińskiego  w  tragedji  .Beweriej*  (1777).  Po 
chwilowej  przerwie,  spowodowanej  bankructwem 
przedsiębiorców  i  uchyleniem  poparcia  ze  strony 
króla,  zniechęconego  ich  intrygami,  Ryx,  znalazł- 
szy nowych  wspólników,  zrobił  dyrektorem  tea- 
trów Francuza  Monttrum,  osiadłego  zdawna 
w  Warszawie,  który  z  wielką  gorliwością  zajął  się 
podniesieniem  sceny  polskiej.  On  to  odkrył  talent 
w  Wojciechu  Bogusławskim  i  zajął  się  jego 
ukształceniem,  wreszcie  położył  fundament  opery 
polskiej,  zachęciwszy  Bogusławskiego  do  odpo- 
wiedniego przerobienia  komedji  Bohomolca  .Nę- 
dza uszczęśliwiona,*  a  Macieja  Kamińskiego  do 
ułożenia  muzyki.  Ta  pierwsza  opera  polska  zosta- 
ła wystawioną  w  1778  r.  Wyrugowany  przez  po- 
wrót a  za  granicy  ks.  Karola  Radziwiłła  teatr 
(mieszczący  się  w  jego  pałacu,  dziś  namiestnikow- 
akim)  nie  miał  się  gdzie  pomieścić.  Wskutek  tego 
wyznaczono  ze  skarbu  królewskiego  540,000  na 
budowę  specjalnego  gmachu  teatralnego  n&  placu 
Krasińskich.  Otwarty  nowy  teatr  został  25  listo- 


pada 1779  r.  Trupa  polska  wystawia  operetki,  tak 

obcych  kompozytorów,  jak  i  Kamieńskiego  .Zośka, 
czyli  wiejskie  zaloty,  Balik  gospodarski  i  in.).  Od 
tegoż  roku  (1779)  zaczął  dostarczać  teatrowi  tłó- 
maczeń  i  przeróbek  prawie  wyłącznie  z  francu- 
skiego Franciszek  Zabłocki,  który  w  ciągu  lat  pię* 
ciu  zasilił  repertuar  około  80  sztukami,  pomiędzy 
któremi  znajdują  się  i  jego  arcydzieła.  W  rozwo* 
ju  naszej  sztuki  dramatycznej  zrohit  on  krok  sta- 
nowczy zarówno  metodą  tworzenia,  jak  wykona- 
niem  komedji,.  a  na  późniejsze  jej  ukształtowanie 
wywar^wpły  w  długotrwały.  Po  dwu  latach  jednak 
pomyślnego  rozwoju  byt  sceny  został  zachwiany 
wyjazdem  Bogusławskiego  z  najlepszymi  aktora^ 
mi  .(TruskolawBcy;  Owsiński)  do  Lwowa,  gdzie 
w  1781  dał  początek  teatrowi  polskiemu.  Odtąd 
teatr  warszawski  istnieje  z  ciągłemi  przerwami. 
Wojciech  Bogusławski,  zostawszy  dyrektorem 
i  przedsiębiorcą  (w  1783  sam  wziął  teatr  w  dzier- 
żawę i  zorganizował,  wyćwiczy/  i  do  pewnego 
rygoru  przyzwyczaił  trupę),  rozdziela  swą  dzia- 
łalność na  różne  strony,  urządza  widowiska  to 
w  Dubttie  podczas  kontraktów,  to  w  Grodnie  pod- 
czas sejmu,  to  znowu  we  Lwowie  i  Wilnie  (1785). 
Artyści  jego  trupy  zawiąziyą  małe  towarzystwa, 
przebiegające  miasta  prowincjonalne  grywając 
najwięcej  lubiono  w  Warszawie  sztuki.  Skut- 
kiem zniesienia  na  sejmie  (1790)  wszystkich  po- 
przednich przywilejów  na  urządzanie  widowisk, 
artyści  otrzymali  zupełną  swobodę.  Bogusław- 
ski wyrabia  swej  trupie  tytuł  .Nadwornych 
artystów.*  Bogusławslu  sam  tłómaczyt  i  pi- 
sał bardzo  wiele;  mamy  zachowanych  do  tej  pory 
jego  sztuk  przeszło  60:  tragedji,  dramatów,  kro- 
tochwil,  oper.  On  pierwszy  wystawił  Szekspirow- 
skiego Hamleta  (z  niemieckiej  przeróbki  Schróte- 
ra),  zaznajomił  z  .Emilją  Galotti*  Lessinga 
i  .Szkołą  obmowy*  Sheridana,  nie  zacieśniał  za- 
tem widnokręgu  dramatycznego  tylko  dziełami 
francuskiemi*  Z  własnych  jego  sztuk  najlepsze: 
.Spazmy  modne*  i  .Cud  czyli  krakowiacy  i  gó- 
rale.* Życie  rozbudzone  w  stolicy  i  kraju  całym 
podczas  sejmu  czteroletniego  wpłynęło  na  rozwój 
teatru.  Prąd  reformatorski  znalazł  swój  wyraz 
w  wystawionym  w  1791  .Powrocie  posła*  Niem- 
cewicza, w  .Szlacbcicu-mieszczaninie*  Wybic- 
kiego. Pomimo  współczesnej  bytności  włoskiej  ope- 
ry i  niemieckiej  trupy,  scena  polska  cieszyła  się 
ogromnem  powodzeniem,  dając  większych  rozmia- 
rów sztuki,  jak:  .Meropa*  i  .Brutus,*  tragedje 
Woltera,  jak  .Azur*  Salierego,  wielka  opera  se- 
rjo  z  dekoracjami  pendzla  Smuglewicza.  Zarówno 
w  dziejach  opery,  jak  teatru  polskiego  ważną  datę 
stanowi  dzień  1  marca  1794  r.,  data  pierwszego 
przedstawienia  .Krakowiaków  i  Górali*  (słowa 
Bogusławskiego,  muzyka  Stefaniego),  pierwszej 
wielkich  rozmiarów  opery,  osnutej  na  życiu  i  me- 
lodjach  ludowych.  Wypadki  1794  powstrzymały 
aa  lat  kilka  rozwój  sceąy|  iŁz^^^^^mj^^wtm 
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wjższem  opnSciła  Warszawę  i  trnpa  BogasYaw- 
a]d^p»  udając  $ią  da  Lwowa,  gdaia  przez  pięó  lat 
przefejjiBMtła.^  Scenj  prowincjonalne  nie  przesta* 
wałfjńsinieć;  w  Wilnie  Morawski,  w  Mińsku  Ka- 
tyński, w  KrakMie  Kluszewski.  utrzymywali  tea- 
try. Trupy  palsfcie.daj%  w  Moskwie  i  Petersbur- 
gu praedstawieBia^z  wielkiem  powodzeniem.  Z  po- 
wrotem dopiero  Bogusławskiego  (1799)  ze  Lwowa 
podąyiosi*  się  na  nowi>  scena  warszawska.  Przy- 
byłym razem  z  trupaf młody  iśli^zak  Józet  Elsner, 
który  dał  się  poznai^*^  ze  swego  talentu  kompozy- 
torskiego muzyk%  do  loelodcamatu  ^Iskahar,'*  ob- 
j%ł  dyrekeję  opery  i  ob^kidiKlasuych  utworów,  jak: 
.Drzewo  Djanny,**  i^Sułtą^  Wampur,**  wystawiał 
takie  rzeczy,  jak:  „Fletoiaczarowany*  Mozarta 
i  .Przerwana  ofiara*  Wintera.  Od  1804  r.  zaczy- 
nają się  zjawiać  głównie  opery  francuskich  kom- 
pozytorów: .Woziwoda  paryski**  i  .Lodolska'* 
Cherubiniego,  «Raul*  Gretryego  i  t.  p.  Ogłosze- 
nie księstwa  Warszawskiego  wpłynęło  **pomyślnie 
na  rowój  teatru  warszawskiego,  który  za  stara- 
niem Bogusławskiego  został  w  ISIO  przyjęty  pod 
opiekę  rządu  (prezesem  dyrekeji  był  J.  U.  Niem- 
cewicz) i  otrzymał  stałą  zapomogę.  Urządzono 
azkolę ,  dramatyczną  pod  kierunkiem  Bogusław- 
akiegu.  Na  scenie  zjawiło  się  mnóstwo  oryginal- 
nych i  tłómaczonych  dran^atów  (Niemcewicza, 
Glińskiego,  Kropińskiego,  Osińskiego).  Obok  Els- 
nera 2yawił  się  drugi  zdolny  kompozytor  Karol 
Kurpiński,  który  .Pałacem  Lucypera*^  (do  słów 
Żółkowskiego)  zjednał  sobie  ogromny  rozgłos. 
Na  scenie  jaśniały  znakomite  talenta:  Bogusław- 
akiego^  Szczurowekłego,  Żółkowskiego,  Kudlicza, 
Werowskiego,  Szymanowskiego,  Ledóchowskiej, 
Dmuszewskiej,  Elsaerowej  i  innych.  Ogłoszenie 
królestwa  Polskiego  w  1815  podźwignęlo  na  nowo 
upadły  chwilowo  teatr,  którego  kierownictwo  po 
Bogusławskim  objął  w  r.  13  U  zięó  iego  Ludwik 
Osiński,  znany  tłómacz,  krytyk  i  mówca.  Teatr 
nasz  zawdzięcza  wiele  Osińskiemu:  dbałość  o  uroz- 
maicenie repertuaru,  o  dobry  język  w  przekładach, 
oraz  wykształcenie  aktorów,  dla  których  założył 
szkołę  dramatyczną.  Kurpiński  rozwija  swój  ta- 
lent na  libretach,  dostarczanych  przez  Niemcewi- 
cza, Jjmuszewskiego  i  Żółkiewskiego.  Prezesem 
dyrek^  teatrów  był  generał  Bożniecki.  Obok 
opery  świetnie  rozwijał  się  dramat  i  komedja; 
Fredro,  Niemcewicz,  Dmuszewaki,  Feliński,  Kro- 
piński,  dostai:czali  oryginalnych  utworów;  Bo- 
gusławski, Osiński,  Brodziński,  Żółkowski  zasi- 
lali przekładami.  W  tym  czasię  organizuje  się 
drugi  stały  teatr,  z-wauj  poUkim^  a  następnie  Moz- 
miaitoici)  mieści  się  on  poOcątkowo  w  salce  gma- 
chu Tow.  Dobroczyuoości  i^posiada  osobne  kolko 
wyłącznie  dla  niego  pisaącycb  autorów  (Dom. 
Hagnuszewski,  Fr*  Skarbek,  Gaszyński,  Słowa- 
czjug[BkiJv  Wypadki  1831  wywarły  niepomyślny 
wpływ  n%:4al>2y;.j-ozwój  sceuy,  która  z  każdym 
rokiemi^ąch&oraz  mniej  oi^ygiaalu^iu  poważnych 


sztuk,  wystawiała,  ohoó  uzyskała  nowe  i  wyęrodnt 
pomieBZĆaeni^  we  wspaniałym  gmachu  ukończo- 
nym w  1833  (kosztował  cztery  inil.  złp.)i  Stały  po- 
byt opery  włoakiej  (od  1843  do  1858)  i  świetny 
rozwój  baletu  za  czasów  zwierzchnictua  gen.  Ran* 
tenstrauełia  (od  1833  do  1843)  wpłynęły  nieko- 
rzystnie na  losy  opery  i  dramatu.  Teatr  Rozmai- 
tości a  wyjątkiem  utworów  Fredry  i  Korzeniow- 
skiego wystawiał  same  drobiazgi  tłómaczone: 
«Cecylja  Plaseczyńska"*  była  ostatnia  operą  ory- 
ginalną (w  1829).  Nie  zbywało  przecie  na  anako- 
mitych  artystach  i  śpiewakach.  Żółkowski^  Króli* 
kowski,  Piasecki,  Jasiński,  Panczykowski,  Halper- 
towa,  tudzież  Dobrski,  Troszel,  Rywacka,  -Kiroli 
jaśnieli  swoimi  talentami.  Pierwsze  przedstawie- 
nie ^Ualki*'  (1  stycznia  1858)  i  objęcie  dyrektor- 
stwa  opery  przez  8t.  Moniuszkę  stanowi  epokę 
w  dziejach  teatru  i  opery  warszawskiej.  Dobrski: 
Kamiński,  Muller,  Troszel,  Kohler,  Riroli  stano- 
wią świetny  komplet,  pozwalający  ^stawiać  tak 
wielkie  dzieła  jak  ^Uugonoci,'*  ^Żydówka*  i  god- 
nie odtwarzać  piękność  utworów  Moniuszki  (-Hra- 
bina, Flis,  Jawnuta).  Wypadki  1861— 64  r.,  usu- 
nięcie się  najzdolniejszych  śpiewaków  i  sprowa- 
dzanie  opery  włoskiej  (od  I8tf9),  powstrzymały 
rozwój  opery  polskiej.  Upodobanie  pubiiosaości 
zaczęło  się  zwracać  ku  dramatowi  i  wyższej  ko- 
medji.  Z  przejściem  kierownictwa  teatrów  w  ręce 
prezesa  Muchanowa  ożywił  się  i  podniósł  repertuar 
dramatu.  Grono  zdawnauznauychtalentówJ.  Kró- 
likowskiego, A.  Żółkowskiego,  J.  Rychtera»  Panczy- 
kowskiego.  S.  Palińskiej,  A.Kakiewiczowej,  W.  Ba- 
kałowiczowej  powiększyli:  Helena  Modrzejewska. 
W.  Rapacki,  a  potem  Romana  Popiel.  Modrzejewska 
zwłaszcza  najwięcej  wpłynęła  na  rozbudzenie 
śród  publiczności  zamiłowania  do  dramatu.  Szeks- 
pir, Szyiler,  W.  Hugo.  J.  Słowacki  (^Marja  Stu- 
art" i  i^Mazepa**),  coraz  częściej  zjawiają  się  na 
scenie  warszawskiego  teatru;  młody  Fredro  zuai- 
duje  w  Żółkowskim  genjalnego  przedstawiciela 
swych  postaci.  Obok  starszego  Fredry  i  Korze- 
niowskiego, a  także  J.  Chęcińskiego,  repertuar 
zasilać  poczęli  młodzi  wówczas  pisarze:  Narzym- 
ski,  Bałucki,  Łabowski,  Sarnecki,  Koziebrodz- 
ki.  Ujćb^ński,  Mellerowa.  Niemałe  zasługi  w  o- 
wym  „ezasie  położył  dla  sceny  dramatycznej 
jej  reżyser  Jan  Chęciński,  aktor  i  twórca  dra- 
matyczny, poeta  całą  duszą,  który  dzięki  sta- 
rannemu wył)orowŁ  swojskich  i  obcych  utwo- 
rów utrzymywał  teatr  warszawski  w  ciągłej 
łączności  z  ruchem  literackim  w  kraju  i  zagranicą. 
Zaaklimatyzowany  na  scenie  warszawskiej  Stek^ 
spir  pozostał  na  niej  nawet  z  ustąpieniem  Modrze- 
jewskiej, która  znalazła  godną  zastępczynię  w  Ma- 
rji  Derynżanee  („ Dezdemona,*  „Julja,*  .Olełja"); 
obecność  tej  ostatniej  umożliwiała  wystawienie 
tragedji  Goethego  ,,Faast^  (z  Janem  Królikowskim 
w  roli  MciiBtoteiesa)  i  .Fedry'*  Rasyna.  Jednak 
przeważa*  w  ^Btataiem  25-cio-kąitt  XiX  w.  na  sca« 
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nie  warszawskiej  repertuar,  składaj^ej  sif  ze 
ćitok  .mieszezańskieh,"  na  których  czele  szły 
tnocoskie  otwory  W.  Sardoa  (.Serafina/  «Sta« 
rzy  kawalerowie,*  j^Nasi  najserdeczniejsi"  i  in.); 
tjiko  występy  gościnne  Modrzejewskiej  wprowa- 
dzały zDowa  na  deski  sceniczne  Szekspira  Anto* 
DjuM  i  Kleopatra,*  .Wieczór  trzech  króli,"  .Ham* 
l^**  i  in.);  W.  Hugo  (.Angelo  Maiipieri");  Szylera 
(,Marja  Stnart"),  a  zarazem  dały  Warszawie  po- 
znać nowego  dramaturga  —  H.  Ibsena  (,Nora"). 
Repertuar  swojski,  oprócz  wyżej  wymienionych 
(z  wyjątkiem  Narzymskiego,  który  umarł)  autorów 
zasilali:  W.  Szymanowski  (już  i  dawniej  pracują- 
cy na  niwie  dramatu,  który  dał  .Posąg,"  .Ostatnią 
próbę»*  .Siła  złego  na  jednego");  Józef  iiliziński 
(,Pao  Damazy,"  .Marcowy  kawaler,"  .Rozbitki" 
iiase);  Kazimierz  Zalewski  („Przed  ślubem,"  .Złe 
ziarno,"  .Dama  kierowa,"  .Artykuł  2(^4,"  .Nasi 
zięciowie,"  .Friebe,"  .Małżeństwo  Apfel"  i  in.); 
Aleksander  Świętochowski  (.Niewinni,"  .Piękna," 
^Helwja,"  .Antea");  Henryk  Sienkiewicz  (.Na  je- 
dną kartę,"  .Czyja  wina,"  .Swaty  Zagłoby"  i  .Haj- 
doezek"  w  przeróbce  Józefa  Popławskiego);  M.  Ga- 
iraiewicz  (.Guzik,"  .Dzisiejsi,"  .Figiel  Benwenu- 
ta,*  .Ferla,"  .Barkarola"  i  inne);  Galasiewicz 
,Ohata  za  wsią"  (do  wspólki  z  Mellerową); — nadto 
młodsi  od  poprzedzających:  W.  Karczewski  (.Le~ 
na«);  Z.  Przybylski  (J Wicek  i  Wacek,"  .Dwór  we 
Władkowicacb,"  .Panna,"  .Gałązka  jaśminu," 
»Bzy  paehaa,"  ^^Scbadzka,"  .Dzierżawca  z  Ole- 
siowa*"  i  in.);  O.  Zapolska  (.Zabueia"),  u  samego 
zu  schyłku  XIX  w.  K.  Gliński  (.Almanzor");  St. 
Kozłowski  (.Turniej,"  .Djana");  L.  Rydel  (.Za- 
czarowane koło");  J.  A.  Kisielewski  (.Karykatu- 
ry*); T.  Kończy  oski  (.Otchłań,"  .Kajetan  Orug"), 
&  wreszcie  na  początku  XX  stulecia  Stanisław 
Przybyszewski  („Złote  runo").  Co  się  tycze  akto- 
rów, to  po  M.  Deryniauce  bohaterką  dramatu  zo- 
stała Helena  Marcello  (pseudonim  Chraszczewskiej, 
I  męża  Palińskiej),  po  Żółkowskim  objął  role  M. 
Freokiel,  po  Królikowskim  B.  Ładnowski,  który 
pod  koniec  ubiegłego  stulecia  podzielił  się  swemi 
rolami  z  R.  Żelazowskim.  Do  wybitnych  arty- 
stów dramatycznych  w  tej  dobie  zaliczyć  należy 
obok  Rapackiego— B.  Leszczyńskiego,  J.  Tatar- 
kiewicza, A.  Lądowa  (Żmurkową),  Noiretównę, 
U.  WisDowską  (f  1890  r.)  i  inne.  Posiadając 
wicie  pierwszorzędnych  talentów  teatr  drama- 
tyczny warszawski  nie  jest  jednak  tem,  czem 
^jl  niegdyś  (za  czasów  Muchanowa).  Najważ- 
niejsza zaś  z  przyczyn,  działających  rozkła- 
dowo w  organizmie  sceny  dramatycznej  w  ostat- 
niem  25-cio>leciu  ubiegłego  wieku  była  prze- 
waga w  rządach  teatralnych  żywiołu  aktorskiego. 
Kieranck  aktorski,  pozostawiony  sam  sobie,  bez 
unoszącej  si^  nad  nim  dyrektywy  artystyczuej, 
ynj  wprowadzenia  na  scenę  utworu  dramatycz- 
nego powodował  się  nie  jego  wartością  literacką, 
lecz  mniejszą  lub  większą,  efektownością  ról,  i  wy- 


sunąwszy na  pierwszy  plan  sprawy  korporacji 
aktorskiej,  nie  zaś  dobro  teatru,  jako  instytucji  ar- 
tystycznej, wytworzył  rozstrój,  zamiast  stworzyć 
repertuar.  Opera  po  śmierci  Moniuszki  pozostawać 
ła  pod  kierownictwem  Quattriniego,  MUnchheimera; 
Fiileborn,  Cieślewski,  Dowiakowska  byli  jej  głów- 
nemi  podporami.  Dobrym  nabytkiem  dla  opery  byt 
Al.  Myszuga,  po  Fillebornie  dotąd  jedyny  praw- 
dziwie znakomity  tenor  liryczny,  po  którego  ustą- 
pieniu opera  polska  z  powodu  braku  sił  pierw* 
szorzędnych  (Kochańska  bowiem,  Mierzwiński 
i  Reszke  wie  rzadko  w  Warszawie  występują) 
coraz  bardziej  upadała,  do  czego  przyczyni* 
ła  się  i  ta  okoliczność,  że  z  wyi%tkiem  oper 
kompozytorów  swojskich  ( j^Ualka,**  ^  Straszny 
Dwór*),  wszystkie  inne  były  dawane  w  języku 
włoskim,  dla  ogółu  niezrozumiałym.  Publiczność 
przeto  uczęszczała  do  tśatru  tłumniej  tylko  na  wy- 
stępy znakomitych  śpiewaków  zagranicznych.  Pod 
koniec  XIX  stulecia  zaangażowanie  dwu  naraz  śpie- 
waczek swojskich,  Eorolewiczównej  i  Kruszelni- 
ckiuj,  z  których  pierwsza  czaruje  pięknym  głosem, 
druga  zaś  artyzmem  techniki  śpiewaczej  i  wybor- 
ną grą,  podniosło  znacznie  poziom  artystyczny  ope- 
ry, którą  niesłychanie  ożywiło  wy  stawienie  ^Gopla- 
ny** Żeleńskiego  i , Mazepy*'  M(lnohheimera,atakże 
wznowienie  ulubionych  oper  Moniuszki:  ,Urabi- 
na,»  ,Verhum  nobile"  i  ,FIis.»  Od  r.  1902  sezon 
operowy  podzielono  na:  włoski,  w  którym  opery 
mistrzów  obcych  będą  śpiewane  po  włosku,  i  pol- 
ski, w  którym  opery  nietylko  swojskich,  lecz  i  cu- 
dzoziemskich kompozytorów  będą  dawane  po  pol- 
sku. Po  roku  mniej  więcej  1870  powstały  w  War- 
szawie tak  zwane  ogródkowe  teatra:  „TiYoli,*  «EI- 
dorado,*  „Alhambra,^  .Belle-Vue,*  (przezwany  po- 
tem „Odeonem,"*  a  nareszcie  „Fantazją"*),  „Wodc- 
wil** — trwające  przez  miesiące  letnie  i  zajmowane 
przez  trupy  prowincjonalne  (Texla,  Trapszy,  Do- 
brzańskiego, Doroszyńskiego,  Czystogorskiego,  Fe- 
lińskiego i  in.).  Wywarły  one  bardzo  korzystny 
wpływ  na  rozwój  teatrów  prowincjonalnych,  kon- 
kurencja bowiem  ze  scenami  rządowemi  zniewala- 
ła do  starannej  gry,  wystawy  i  rozmaitości  reper- 
tuaru, z  którym  przez  resztę  miesięcy  objeżdżają 
inne  miasta.  Z  teatrzyków  tych  przeszło  na  sceuę 
warszawską  wiele  sił  pierwszorzędnych  aktorsdcli, 
a  niejednokrotnie  sztuka  nawet  wielkiej  wartości 
(jak  «Pan  Damazy^  Blizińskiego)  tam  wprzódy 
była  grana,  nim  dostała  się  na  główną  scenę. 
Niemniej  tym  teatrzykom  zawdzięczamy,  że  wi- 
dzieliśmy w  przedstawieniu  sztuki:  Q.  Zapolskiej: 
„Małaszka,**  „Małka  Szwarcenkopf,*  „Jojne  Firuł- 
&es,^  „Jan  Kochanowski  w  Czarnolesiu,'^  Kościc- 
leckiego  ,W  suterenach,**  „Quo  yadis"  (przeróbka 
z  powieści  Sienkiewicza),  ^Pani  Wołodyjowska* 
(również  przeróbka  ze  znanej  powieści),  K.  Zalew- 
skiego „Łotrzyca,**  utwory  Jaroszyńskiego  i  wielu 
innych  pracowników  na  polu  dramatu  polskiego. 
W  Krakowie  po  Kluszewę)a.ęh  ^<^W^ 


uewski,  póiniąj  Pieifer,  Inczjc*  Cbełcliowski,  br. 
Skorapka»  wreszcie  w  r.  1873  Stanisław  Koimian 
(ob.)  znakomity  pnblicysta>  aator  i  kr jtjk»  którj 
wiele  si^  przyczynił  do  podniesienia  sceny  kra- 
kowskiej. Po  Koźmianie  dzierżawę  i  dyrekcję  tea- 
tra  krakowskiego  objął  Tadeusz  Pawlikowski  (ob.) 
i  postawił  go  na  stanowiska  europejskiem,  dając 
nąjlepaze  utwory  i  wystawiając  je  z  całym  pietyz- 
mem. Po  Pawlikowskim,  który  objął  teatr  lwow- 
ski, dyrekcja  teatra  krakowskiego  przeszła  w  ręce 
Józefa  Kotarbińskiego  (ob.),  literata  i  byłego  akto- 
ra i  reżysera  sceny  warszawskiej.  Z  aktorów  więk- 
szość wymieniona  została  pomiędzy  warszawski- 
ffliy  gdyż  zwykle  po  odbycia  nowicjata  w  Krako- 
wie i  Lwowie  przenosili  się  do  Warszawy;  •  ściśle 
związani  z  Galicja  są:  Kamieński,  Siemiaszkowa, 
Przybyłkówna.  I  repertnar  aasadnicso  nie  różnił 
się  od  warszawskiego,  prócz  tego,  że  wystawiono 
tam  z  wielkim  nakładem  dzieła  Słowackiego,  Mic- 
kiewicza (ipDziady''^,  oraz  wiele  nowości  repertua- 
ru europejskiego.  W  ostatnich  czasach  na  plan 
pierwszy  wysunął  sie  Stanisław  Wyspiański  (ob.), 
autor  .Wesela,*  ipliYarszawianki.*  W  Poznaniu 
znąjdnje  się  również  teatr  polski,  ale  nie  odgrywa 
roli  wybitnej.  Teatr  wŁiodzi,  który  w  r.  1901  uzy- 
skał stała  siedzibę,  rozwija  się  bardzo  dobrze  (ob. 
Scena  polska  w  Łodzi  1844--1901).  Zarówno  brak 
miejsca,  jak  i  różnorodność  kolei,  jakie  przechodzi- 
ły i  przechodzą  ciągle  teatra  prowincjonalne,  nie 
pozwalają  nam  tu  skreślić  ich  dziejów.  Odsyłamy 
przeto  po  szczegóły  do  wyczerpującej  pod  tym 
względom  pracy  K.  Estreichera:  ^Teatra  w  Polsce^ 
(Krak.,  1873—78).  Dzieje  teatru  do  połowy  XViII  w. 
opracowali:  Wójcicki,  Chomętowski,  Windakiewicz. 
Wyliczenie  wszystkich  prac.  ściągających  się  do 
dziejów  P.  t.,  podaje  Estreicher  we  wspominanem 
już  dziele  (tom  I,  str.  14  do  28).  Według  jego  ob- 
liczenia literatura  dramatyczna  nasza  od  połowy 
XVIII  stulecia  do  1873  roku  posiada  do  1,400  sztuk 
oryginalnych  (około  400  autorów),  z  których  około 
300  posiada  większą  wartość.  Do  chwili  obecnej 
(t.  j.  do  r.  1902),  liczba  ta,  wobec  niezmiernie  spo- 
tęgowanej w  ostatnich  czasach  twórczości  na  polu 
dramatu  polskiego,  niezrównanie  się  zwiększyła. 
Dzieje  opery  polskiej  skreślił  M.  Karasowski. 

Polskie  akadeiąje,  ob.  Akademja. 

Polskie  finanse,  ob.  Finanse  w  Polsce. 

Polskie  Królestwo,  utworzone  na  kongresie 
wiedeńskim  w  1815  r.  z  woli  Cesarza  Aleksandra 
1,  z  części  ziem  należących  do  dawniejszej  Rze- 
czypospolitej Polskiej  (patrz  niżej  Dzieje)  i  dlatego 
zwanem  kongresowem  i  wcielone  do  Państwa 
Rossyjskiego,  leży  między  35''20'  a  42®  dług.  wsch., 
oraz  między  50^10'  a  55^8'  sz.płn.  Pomijamy  tu  o- 
pis  kraju  pod  względem  fizycznym,  jako  już  podany 
przy  geograf) i  dawnej  Polski,  oraz  przy  opisywa- 
niu pojedyńczych  gubernji,  a  umieścimy  tylko  nie- 
które dane  statystyczne,  służące  do  uogólnienia 
lub  uzupełnienia  opisu  pojedyńczych  gubernji. 
Rozległość  Królestwa  wynosi  2,312  mil  kw«  szyli 
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127.319  kim.  kw.  Ludność  obliczona  w  r.  1870  n4 
5,780,369,  w  r.  1873  na  5,953,907,  wynosiła  we? 
dług  spisu  z  1897  r.  9,455,943  miesz.,  a  w  tej  licA 
bie  4,764,007  mężczyzn  i  4,691,^36  kobiet,  więj 
obecnie  przypada  85  mieszkańców  na  wiorsij 
kwadratową.  Znaczna  większość  miesz.  oddaig 
jest  uprawie  roli,  a  główną  część  ludności  stanoi 
wią  włościanie.  Liczba  ich  jest  o  wiele  przewyij 
szającą  liczbę  mieszczan.  Rolnictwo,  stanowiądl 
główne  zajęcie  i  sposób  utrzymnnia  66^  ogóli 
mieszkańców,  nie  jest  jednak,  z  żalem  wyznać  Irz^ 
ba,  wysoko  rozwinięte.  W  największej  liczbie  miĄ 
scowości  panuje  jeszcze  i  dzisiąj  odwieczny  systei 
gospodarstwa  trzypolowego,  Lepszą  uprawą  grun 
tów,  zastosowaniem  machin  i  wogóle  gospodafl 
stwem  postępowem  odznacza  się  więcej  zachodni 
połowa  Królestwa.    Najważniejszym  artykułel 
rolnictwa  są  kartofle;  z  10  miljonów  ezetwiel 
ti  ogólnego  wysiewu  na  kartofle  wypada  blil 
ko  polowa.  Najlepsza  pszenica  otrzymywaną  jei 
w  pow.  Sandomierskim  i  gub.  Lubelskiej,  gdzj 
grunt  w  znacznej  części  jest  pszenny.  Nader  ważn 
miejsce  zajmige  także  uprawa  buraków  cakrowyM 
Chów  inwentarza  stanowi  ważną  gałąź  rolnict^ 
i  obecnie  także  się  ulepsza,  czego  dowodem  byli 
nawet  wystawy  rolnicze  w  Warszawie,  na  któryel 
inwentarz  żywy  wcale  pokaźnie  był  przedstawia 
ny.  Według  danych  urzędowych,  w  r.  1892  liczj 
no  w  Królestwie  1,076  tysięcy  sztuk  koni,  2,79 
tys.  sztuk  bydła  rogatego,  3,142  tys.  kóz  i  owiej 
1,257  tys.  sztuk  nierogacizny.  Rolniczy  charakt^ 
kraju  w  ostatnich  czasach  coraz  więcej  npad| 
gdyż  Królestwo  staje  się  krajem  więcej  przemysłu 
wym.  Obecnie  liczą  w  Królestwie  Polakiem  ogółei 
4,890  zakładów  przemysłowych,  zatrudniaj ącye 
243,733  robotników  i  dostarczających  produkq 
za  505,307,000  rubli.  Najważniejsze  gałęzie  przi 
mysłu  fabrycznego  stanowią:  tkactwo,  cukrowni! 
two,  dalej  papiernie,  fabryki  wyrobów  żelaznyc 
garbarskich,  mydlarskich,  oraz  wódki,  piwa,  oct 
it.d.  W  przemyśle  rękodzielniczym  przedewszysi 
kiem  się  odznaczają:  wyroby  powoźnicze,  szewcki 
stolarskie,  ślusarskie,  tapicerskie,  iustrumentói 
muzycznych,  fortepjanów,  obić  i  t  d.  W  handU 
w  ostatnich  czasach  widać  znaczne  ożywieni! 
sprzyjają  temu  mnożące  się  instytucje  kredytowi 
jak  banki  (ob.)  zeswemi  filjami,  towarzystwa  wza 
jemnego  kredytu,  kasy  pożyczkowe,  zaliczkowi 
i  inne,  oraz  środki  komunikacyjne,  jak  koleje:  Brze 
sko-Kijowska,  Grajewska,  Terespolska,  Nadwiślań 
ska,  Iwangrodzko-Dąbrowska,  Łódzka.  Wielkią 
wagi  dla  przyszłości  kraju  jest  budująca  się  drog4 
Kaliska. — Ważną  niegdyś  rolę  odgrywały  w  haa« 
dlu  jarmarki,  z  tych  niektóre  ściągały  po  kilka« 
dziesiąt  tysięcy  ludzi  i  ogromną  ilość  towaru.  Dzil 
znaczenie  jarmarków  osłabło,  a  wielka  ich  liczba 
już  się  prawie  niczem  nie  róini  od  zwykłych  oży«< 
wionych  targów.  Najważniejsze  po  dziś  są  jarmaro 
ki:  w  Warszawie  na  wełnę  wfsiB^t^f^ffAĄoiJi^ 
na  Św.  Idziego  i  i^dEid^illta^WHi^^lm 
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Opriei  kolei  lelatnych  tokwyiej  wymienionyeli, 
jak  i  dawniejszych  (Warszawsko  -  Wiedeńskiej, 
Warasawako-Bydgoskiej  i  Warszawsko-Petorsbur- 
«kiej)y  walnym  środkiem  komunikacyjnym  s%  dro- 
gi bite  1-go  rzędu,  z  których  najważniejsze  s^:  Ko- 
wieńska,  Brzeska,  Krakowska  i  Kaliska,  z  kilku 
zboeseiiami,  oraz  calf  siecią  dróg  drugiego  rzędu, 
telegrafów,  poczt  i  komunikacji  wodnej  (żegluga 
parowa  na  Wiśle).— Pod  względem  administracyj- 
nym dzieli  się  Królestwo  (od  1866  r.)  ca  10  guber- 
ąji:  Warszawską,  Piotrkowską,  Kaliską,  Radom- 
ską.  Kielecką,  Lubelską,  Siedlecką,  Łomżyńską, 
Płocką  i  Suwalską,  których  opis  podany  jest  pod 
ich  nazwami.  ..Wszystkie  te  gubernje  podda- 
ne są  w  pewnym  stopniu  władzy  generał-guberna- 
tora  (do  r.  1874  namiestnika);  Królestwo  w  ósmym 
^iziesiątku  lat  zostało  poddane  pod  zarząd  central- 
ny w  Petersburgu,  wskutek  czego  poznoszone  zo- 
stały oddzielne  komisje  rządowe  (ministerja),  bę- 
dące dawniej  w  Warszawie,  a  gubernatorowie 

S oddani  rozkazom  ministrów.  Wszystkie  te  gu- 
ernje  dzielą  się  na  84  powiaty,  zarządzane  przez 
naczelników  powiatu,  z  pod  których  atrybucji  wy- 
jęte są  sprawy,  tyczące  się  uwłaszczenia  włoś- 
cian (te  bowiem  załatwiają  komisarze  i  komisje 
gubemialne  włościańskie).  Władze  sądowe  repre- 
zentuje izba  sądowa  warszawska,  oraz  10  sądów 
okręgowych  w  10  miastach  gubernjalnych;  oprócz 
tego  istnieją  sądy  gminne  i  sądy  pokoju.  Do  władz 
sądowych  należy  poniekąd  prokuratorja,  mająca 
za  zadanie  ezuwaó  nad  interesami  prawnemi  i  fi- 
nansoweml  skarbu.  Pod  względem  oświaty  guber- 
nje Królestwa  Polskiego  tworzą  okrąg  naukowy 
warszawski,  zostający  pod  zarządem  kuratora  okrę- 
gu, który  poddany  jest  władzy  ministerjum  oświa- 
ty w  Petersburgu.  ZzaUadów  naukowych  najważ- 
niejszym jest  warszawski  cesarski  uniwersytet, 
dalej  idą:  instytut  politechniczny  cesarza  Mikoła- 
ja II,  instytut  . Aleksandrowsko-Maryjski  dla  pa- 
nien w  Warszawie,  instytut  rolniczo-leśny  w  No- 
wej Aleksandrji,  instytut  głuchoniemych  i  o- 
ciemniałych  w  Warszawie,  siedm  gimnazjów  kla- 
sycznych męskich  i  dwa  realne,  oraz  4  żeńskie 
w  Warszawie,  oprócz  tego  30  gimnazjów  i  progim- 
nazjów  męskich  i  żeńskich  na  prowincji.  Oprócz 
tego  są:  szkoły  handlowe,  techniczne,  oraz  różne 
zakłady  naukowe  specjalne  w  Warszawie  i  na  pro- 
wincji; szkoła  weterynaryjna  i  klasa  rysunkowa 
w  Warszawie.  Szkoły  elementarne  i  pensje  pry- 
watne poddane  są  zarządowi  naczelników  10  dy- 
rekcji naukowych.  Por.  Wiślicki  .Opis  Królestwa 
Polskiego''  (Warszawa,  1850);  Milkowski  ,Opis 
Królestw*  Polskiego*'  (Warszawa,  1865);  Koło- 
dziński  ,6eogra1ja  Królestwa  Polskiego**  (Warsza- 
wa, 1868);  Krynicki  .Geografja  Królestwa  Pol- 
skiego* (1902);  oraz  prace  statystyczne  Załęskie- 
go  i  .Słownik  Geograficzny  Królestwa  Polskiego." 

DsiĄś^  Csa^y  pnukk.  Trzykrotny  dział  pruski 
•bejmował  około  2,700  mil  kw.  z  2,000,000  ludności. 
Pierwszy  otrzymał  nazwę  Prus  zachód.,  drugi  i 
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trzeci— Prus  polud.,  Prus  nowo-wschod.  i  Nowego 
Śląska.  Prusy  południowe  podzielono  na  depar* 
tamenty:  Poznański,  Kaliski  i  Warszawski,  zaś  no- 
wo-wschodnie  na  Płocki  i  Białostocki.  Departament 
ty  dzieliły  się  na  powiaty.  Prezydentem  Prus  po« 
łudniowych  został  mianowany  hr.  Hoym  (po  nim, 
w  r.  1798  Voss),  Prus  nowo-wschodnich— Schroet- 
ter.  Każdy  departament  miał  kamery  i  regencją, 
powiat  zaś  landraia  i  komisją  tądową.  W  r.  1796 
Fryderyk  U  wydał  mocno  demoralizujący  społe- 
czeństwo .Pateint"' względem  utrzymania  spokoj- 
ności  i  porządku  w  nowo-objętych  prowincjach. 
On  i  jego  następca,  Fryderyk  Wilhelm  III  (od 
1797),  narzucili  ziemiom  polskim  organizację,  któ«  . 
rej  celem  było  utrzymanie  ludności  w  pętach  nie- 
woli policyjnej  i  zagląda  narodowości.  Prawo 
polskie  usunięto  (1797),  a  zastąpiono  je  Landrech- 
tem  (prawo  pruskie);  w  niektórych  tylko  sprawach 
wolno  stosować  zbiory  Herburta  i  A.  Trębickiego 
„Prawo  polityczne  i  cywilne.'*  Język  niemiecki 
urzędowy.  Polacy  od  urzędów  usunięci.  Ducho- 
wieństwo podlega  we  wszystkiem  zwierzchnictwu 
władz  państwowych.  Dobra  duchowieństwa  kato- 
lickiego, oraz  pokrólewskie  przechodzą  na  włas- 
ność skarbu.  Szlachta  podlega  ograniczeniom  (in- 
kołat).  Justycjarjusze  przeznaczeni  do  siania  nie« 
zgody  między  szlachtą  a  poddanymi.  Miasta  kró- 
lewskie podlegają  zwierzchnictwu  kamer  i  nie  ma- 
ją prawa  obierać  swych  urzędników;  w  prywat- 
nych są  też  burmistrze,  mianowani  przez  kamerę. 
Żydzi  podlegają  znacznym  ograniczeniom.  Zosta- 
je zaprowadzona  cenzura.  Dla  osiągnięcia  naj- 
większych możliwie  korzyści  materjalnych  rząd 
z  dóbr  duchownych  i  starostw  zabranych  naskatb, 
utworzył  amty  i  podatki  podwyższył.  W  celu 
ugruntowania  w  ziemiach  polskich  żywiołu  nie- 
mieckiego wprowadził  około  9,000  swych  uizędni- 
ków,  amty  wydzierżawiał  tylko  Niemcom,  szlaclt- 
tę  pruską  wyposaM  dobrami  poduchownomi  i  sta- 
rostwami, sprowadzał  chłopów  niemieckich  do  robót 
publicznych,  zachęcał  ich  do  osadnictwa  w  pro- 
wincjach zabranych,  podjął  też  plan  wydziedzi« 
czenia  ziemian  polskich  na  korzyść  żywiołu  nie- 
mieckiego, ułatwiając   im  odłużanie  majątków 

Srzez  otworzenie  kredytu  w  banku  berlińskim, 
[iemniej  procesu  germanizacji  dokonywał  rząd 
drogą  szkolnictwa.  W  szkołach  zapanowała  niem- 
czyzna. Rząd  zachęcał  młodzież  do  kształcenia  się 
we  wszechnicach  niemieckich.  Uniwersytetu  nie 
było;  dopiero  w  1804  otworzono  liceum  tcarszaw-* 
9kie,  choć  w  części  go  zastępujące;  w  Poznaniu 
powstaje  gimnazjum,  w  Kaliszu'  szkoła  katetów. 
Pozwolono  na  otwarcie  w  Warszawie  Totoarzy" 
9twa  prsiffaciói  nauk  (1800),  kt.  celem  było  pielę- 
gnować naukę  i  język  narodowy,  oraz  konserwować 
zabytki  przeszłości.  Z  dawnych  szkół  pozostały 
nijarskie  w  Warszawie,  Rydzynie,  Piotrkowie, 
Łomży  i  Wieluniu. — Pierwszy  zabór  austrjacki 
DrzMwany  królestweiji  .G|ljgii^(^^©^^ 
daelony  sobUi  ba  eyrcuiy.  Na  oiel«  knga  ataia 
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gabernjiiiB  Iwow«ld#,  sblone  s  g^ernaUm  (hr. 
Pergeiit  potem  br.  Brigido)  i  kilkanastu  radców; 
cjrkaiami  s&rsądstli  starostowie.  T&k%  flam% 
organizację  otrzymał  drugi  rabór,  przezwany  No- 
wą lub  Zachodnią  Galicja.  Wprowadzony  nowj 
kodeks  kryminalny  i  cywilny  i  nowa  organizacja 
sądowa,  na  waór  obowiązujących  w  całej  Aastrji. 
Urzędnicy  przeważnie  Niemcy  i  Czesi.  Stanowa 
organizacja  taka,  jak  w  prowincjach  wcielonych 
do  Prus.  W  r.  1781  ogłoszono  patent  tolerancji 
religijnej,  mający  właściwie  na  celu  zachętę  do 
osiadania  w  Galicji  i  Lodomerji  różnowierców 
niemieckich.  Kościół  podlegał  władzy  państwo- 
wej. W  r.  1782  skasowano  klasztory  ascetycz- 
ne. Potwierdzono  tytuły  książęce,  nadano  hra- 
biowskie i  baronowskie.  Szlachta  otrzymała  osob- 
ie sądy  do  spraw  cywilnych  (fora  nobilia).  W  ro- 
ku 1782  chłopi  uwolnieni  od  poddaństwa  osobiste- 
go, ale  nie  ustała  zależność  chłopów  od  szlachty. 
Miasta  galicyjskie  zorganizowano  na  wzór  austrjac- 
kich*  W  r.  1775  ustanowiono  dla  Galicji  i  Lodo- 
merji sejm  postulatowy,  który  nie  wszedł  jednak 
w  wykonanie.  Podatki  nakładano  olbrzymie,  IJ 
raza  większe  od  dochodów.  Dodaó  należy,  iż  we 
wszystkich  podziałach  podatki  wykazują  sumy 
nieznane  w  Kzeczy pospolitej:  w  Prusach  dochody 
ogólne  wynoszą  60  iniljonów,  w  Austrji  120, 
w  Rosji  159,  Rząd  austrjacki,  podobnie  jak  pruski, 
ziemie  polskie  germanizo wał,  naprowadzając  urzęd- 
ników niemieckich  i  kolonistów.  Cele  germani- 
zacyjne  przyświecały  również  szkolnictwu  (uni- 
wersytet lwowski  założony  1784).  Zamek  kra- 
kowski i  pałac  prymasa  zamieniono  na  koszary. 
{System  austrjacki,  dotkliwszy  jeszcze  od  pruskie- 
go, zarówno  pod  względem  moralnym,  jak  mate- 
rjalnym,  obudził  w  szlachcie  i  duchowieństwie 
pragnienie  wyzwolenia  się  z  pod  panowania  Au- 
strji. W  r.  1789  król  pruski,  zamierzając  rozpo- 
cząć wojnę  z  Austrją,  pragnął  wciągnąć  do  niej 
Polskę  obietnicą  zwrotu  Galicji.  Ale  komisja 
obywatelska  we  Lwowie,  próbując  pokojowego 
środka,  przedstawiła  cesarzowi  projekt  konstytucji 
(Charta  Leopoldina)  dla  Galicji.  Tymczasem  sta- 
je zgoda  Prus  z  Austrją  w  Reichenbacbu,  a  sfery 
rządzące  w  Wiedniu  orzekły,  że  w  interesie  Au- 
strji trzeba  ludność  polską  wynarodowić.  W  1801 
Wszechnica  Jagiellońska  została  zreorganizowaną 
na  wzór  uniwersytetów  niemieckich.  Profesorów 
polskich  zastąpili  niemieccy  propagatorowie  sy- 
stemu rządzenia  eentralistyczne£:o  i  germanizacji. 
W  r.  1805  z  uniwersytetem  krakowskim  połączo- 
no lwowski,  a  we  Lwowie  natcmir.st  powstało  li- 
ceum dla  wykładu  nauk  teologicznych,  prawnych 
i  filozof  cznych.  Ossolińscy  zakładają  zbiory  nau- 
kowe we  Lwowie,  podobnie  jak  Czartoryscy 
w  Nowej  Aleksandrji  (Puławy),  a  Czacki  w  Po- 
rycku. 

Koi^two  Warszawskie,  Z  w jchodców,  którzy  po 
iipadku  Rzeczypospolitej  udal^  się  za  granicę,  Jan 
Henryk  Dąbrowski,  tworzy  legjouy  polskie,  i  te 


wslosą  za  Francję  i  Naj^sleona,  63/  pńMrmloae 

roarostem  potęgi  Napoleona,  Prusy  wypeiriadaią 
mu  wojnę,  cesarz  Francuzów^  postanawia  wciąg- 
nąć do  walki  Polaków  i  po  zwyoięslwle  pod  Ju- 
n%  (1806)  wzywa  do  powstania  nabór  praski.. 
Kościuszko,  mimo  obietnic  oasarza,  odmawia  sw«- 
eo  współudziału,  ^nie  chcąc  udziałem  awya  bu- 
dzić ufności  w  rodakach.*  Dali  się  za  to  pociąg* 
nąć  Dąbrowski  i  Wybicki.  13  listopada  1806  r» 
w  Sieradzkiem  mieszkańcy  ogłaszają  akt  powsta- 
nia. Dniem  później  gubernator  Warszawy  Edh- 
ler  wzywa  naprzód  ks.  Józeta  Poniatowskiego  do 
urządzenia  milicji  miejskiej,  następnie  nstępujc 
na  prawy  brzeg  Wisły.  Nazajutrz  wchodzą  Fran- 
cuzi, a  z  nimi  Murat.  Na  rozkaz  Napoleona,  kt. 
przybył  do  Warszawy  w  grudniu  1806,  zbiera 
się  do  Łowicza  pospolite  ruszenie,  z  którego  utwo- 
rzono 6  pułków  jazdy;  z  legji  północnej,  utworzo- 
nej 6  września  1806  r.  powstają  3  legje  z  ks.  Jó- 
zefem, Dąbrowskim  i  Zajączkiem.  1  grudnia  ,na- 
miestnik  cesarski*'  Murat  stanowi  izbę  najwyższą 
admin.  wojen,  i  izbę  sprawiedliw.,  eforat  eduka- 
cyjny zmienia  się  w  izbę  edukacyjną,  p.  Yincent 
reprezentuje  Napoleona  w  Warszawie  przy  komisji 
rządzącej  14  stycznia  1807  r.  s  5  wydziałami, 
a  Batowski  rząd  miejscowy  przy  cesarzu.  Po  po- 
koju w  Tylży  ziemie  Hzeczypospolitąj  niegły  no- 
wemu podziałowi.  Z  zaborów  pruskich  pierwszy 
i  częśó  drugiego  pozostały  przy  Fryd.  Wilh.  Ul; 
obwód  bii^ostocki  otrzymał  Aleksander  I;  Gdańsk 
zamieniono  na  wolne  miasto;  s  reszty  utworzono 
księstwo  Warszawskie,  które  Napoleon  oddal  aa 
własność  dziedziczną  królowi  saskiemu,  Frydery- 
kowi Augustowi  (*  1750,  f  1827).  Obszar  księstwa 
wynosił  1860  mil  kw.  i  2,400,000  ludności.  W  niem 
liczne  księstwa  dostali  dowódcy  francuscy  (Da- 
Youst  Łowickie,  Lannes  Siewierskie,  Ney  bieluń- 
skie,  Yictor  Przedecz,  fiessieres  Kruszwicę,  Lefeb« 
yre,  tytuł  ks.  gdańskiego).  Ks.  Aleks.  Sapieha  od- 
zyskał Prewy,  ks.  Józet  dostał  Wielonę,  Zajączek 
Opatówek,  Dąbrowski  Winną  Górę.  22  lipca  1807 
Napoleon  nadał  księstwu  ustawę  konstytucyjną. 
Relig:ja  katolicka  panująca.  Tolerancja  religijna. 
Znosi  się  niewola.  Równość  w  obliczu  prawa. 
Urzędnicy- Polacy.  Język  urzędowy  polski.  Wła- 
dza wykonawcza  w  rękach  króla  saskiego,  który 
ma  do  pomocy  ministrów  i  radę  stanu.  Dzieli  się 
księstwo  na  6  departamentów  (Poznański,  Kaliski, 
Bydgoski,  Płocki,  Warszawski  i  Łomżyński),  na 
60  powiatów  i  40  zgromadzeń.  Władza  prawodaw- 
cza należy  do  sejmu  (zwoływana  co  2  lata),  skła- 
dała sio  z  izb:  senatorskiej  (z  18  członków)  i  po- 
selskiej (z  60  posłów).  W  sądownictwie  obowią* 
ziijącem  jest  ustawodawstwo  cywilne  francuskie 
(kodeks  Napoleona).  Wojsko  30,000-ne,  które 
król  saski  może  częściowo  wyprowadzi<i  do  Sa- 
ksonji  i  zastąpić  je  równą  liczbą  saskiego.  Usta- 
nowiono izbę  obrachunkową  (1809)|  uchwalono 
wyższe  dochody.  W  r.  1807i^Woraj^|^^zosU^ 
izba  edukacyjna^  k1[dsćtjzeqbtar^niP|§iM  sakół 
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niezwjUe  si;  powiększyła;  w  Warszawie  powsta- 
ła szkoła  prawa,  w  1809  szkoła  lekarska.  Zreior- 
iBowaBO  zakłady  kadeckie  w  Kaliszu  i  Chełmie. 
14  kwietnia  1809  Anstija»  kt.  wydała  wojnę  Na* 
poleonowi,  wkracza  d6  księstwa  Warszawsk.  Wo- 
dzem  armji  polskiej  zostaje  Józef  Poniatowski. 
Po  bitwie  pod  Raszynem  (19  kwietnia  1809), 
w  której  ze  strony  księstwa  walczyło  12,000  Po« 
laków  i  2,000  Sasów,  Anstrjaey  weszli  do  War- 
szawy. Rzad  przeniósł  się  do  Toronia.  Poniatow- 
ski tymczasem  wkroczył  do  Galicji  i  zajął  Siedl- 
ec, Lublin,  Sandomierz,  Zamość,  Lwów  i  Kraków. 
Austrjacy  opuścili  Warszawę  i  odebrali  Sando- 
mierz i  Lwów;  Pokojem  wiedeńskim  (14  paź- 
dziernika) wcielony  został  w  skład  księstwa  War- 
szawskiego dragi  zabór  austrjacki,  t.  j.  Galicja 
zaeł&odnia;  Kraków  i  okolica  po  Skawinę  i  cyrkuł 
Zamojski.  Wieliczkę  z  całem  terytorjum  2up  sol- 
nych uznano  za  wspólna  własność  Austrji  i  księ- 
stwa Warsz. — Ogółem  919  mil  kw.  i  1^  miljona  lu- 
dności (Rosja  otrzymała^  dwa  cyrkuły  G&licji 
wschodniej:  Tarnopolski  i  Zbaraski).  Ńowy  ten 
obszar  podzielono  na  4  departamenty  (Lubelski, 
Radomski,  Krakowski  i  Siedlecki),  na  40  powiatów 
i  26  zgromadzeń  gminnych.  Sejm  pomnożono  o  12 
senatorów,  40  posłów  i  26  deputowanych.  Po 
orzfdzeniu  nowych  nabytków,  staje  sad  kasacyj- 
ny (19  czerwca),  dyrekcja  lasów  i  dobr  narodo- 
dowych  (20  czerwca),  towarzystwo  rolnicze,  cen- 
sura  (21  lipca),  administracja  żywności  dla  wojsk 
(28  lipca).  Repariig^  arsenał,  kanał  Bydgoski, 
uspławniają  Wisłę,  podnoszą  zakłady  górnicze 
w  Michałowie,  Samsonowie,  Suchedniowie,  w  Kie- 
leckiem hodują  owce  hiszpańskie.  Oświata  się 
wzmaga.  Dochody  izby  edukacyjnej  podnoszą 
się  %  1,200  do  2,000  tysięcy,  odnawia  się  tiuiwer- 
syW  krakowski  z  rektorem  hr.  Seb.  Sierakow- 
skim. Przybywa  szkółek  elementarnych  po  wsiach 
i  miastach;  szkół  wogóle  1,629,  uczniów  54,424. 
Staje  odnowione  towarzystwo  do  ksiąg  elemen- 
tamyeh  z  Lindem,  eforat  dla  szkół  prywatnych, 
przy  szkole  prawa  wydział  nauk  administracyj- 
nych (1811);  upowszechnia  się  szczepienie  ospy. 
Ale  kontyngens  dla  protektora  wycieńcza  siły  kra- 
jowe, sekwestry  za  podatki  mnożą  się,  Austrja 
wykupuje  srebro  (za  10,500,000  guld),  a  o  %  obni- 
ia  wartość  bankocentU  (11  lutego  1811),  w  księs- 
twie za  9  miljonów  z(p.  wypuszczają  biletów  ica- 
Bowych  (i  grudnia).  Z  proponowanych  na  1810 
rok  67,400,000  złp.  dochodu  wpłynęło  tylko 
41.870,000,  w  1811  wydatki  wyniosły  74,000,000, 
a  zaległości  32,3(50,000  złp.,  dług  wynosi  91,000,000, 
wojsko  kosztuje  42,600,000  złp.,  prócz  sepów 
i  urzędnicy  byli  niepłatni.  Na  rok  1812  budżet 
obliczono  na  64  mil.  dochodu,  a  67^  mil.  rozcho- 
du, prócz  sepów  (900,000  korcy  zboża  i  jarzyn, 
1,000,000  cetnar  siana  i  słomy).  Bilans  handlowy 
przedstawiał  17  mil.  wywozu,  a  za  51  mil.  wpro- 
wadzonych towurów.  Minister  Łubieński  z  tej  ra- 
cji mocno  napastowany;  wogóle  opozycja  (^Go- 


dlewski,  Owidzki,  Ciechoraskl,  Fr.  Węlyk)  lardze 
nastaje  na  zły  szafunek  skarbu,  adres  138  posłów 
domaga  się  wyrycia  słów  odez^  króla  (z  1807): 
pnSwnie  prawa,  jak  obowiązki.*  Taki  jest  zły  staa 
interesów,  źe  uchwalono  moratorium.  Ostatni  sejm 
księstwa  Warszawskiego  zamknięto  24  grudnia 
1811  r.  W  tym  czasie  najkrytyczniejszym,  po 
roku  'wielkiej  posuchy  i  nieurodzaju  spadła  ua 
księstwo  wojna  francusko-rosyjska  w  r.  1812, 
spowodowana  rozwielmożenicm  się  Francji  na 
całym  obszarze  Europy  aż  do  granic  RosjL  Do 
tej  wojny  wciągnął  i  księstwo  AYarszawskie. 
22  czerwca  1812  r.  w  Wyłkowyszkach  ogłosił  pro- 
klamację do  wojsk.  Wojnę  przedsięwziętą  na- 
zwał drugą  wojną  pohhą.  W  czerwcu  r.  1812 
przybył  do  Warszawy  Dominik  Pradt,  aby  urzą- 
dzić ruch  w  księstwie,  wszystko  wiedzieć,  kiero- 
wać, natchnąć.*  Za  wnioskiem  Matuszewicza, 
a  z  natchnienią  Pradta,  zawiązuje  się  ua  sejmie 
nadzwyczajnym  konfederacja  generalna  królestwa 
Polskiego,  jednak  bez  sankcji  Napoleona  i  króla 
saskiego,  który  osobnym  dekretem  przelawszy 
swą  władzę  na  radę  ministrów,  zupełnie  odsunął 
się  od  rządów.  Zaczyna  teraz  funkcjonować  ra- 
da generalna  konfederacji  Królestwa  Polskiego 
a  Czartoryskim,  jako  przewodniczącym,  lecz  nie 
mając  od  Napoleona  upoważnienia  do  działania 
w  sprawie  odbudowania  rzeczypospolitej,  pozosta- 
je bezczynną.  Czartoryski  wyjeżdża  z  Warsza- 
wy. Połączyło  się  2  wielką  armią  Napoleoba 
wojsko  księstwa  Warszawskiego,  pułki  polskie 
wycofane  z  Hiszpanji,  legja  nadwiślańska  i  jazda 
Krasińskiego— ogółem  80,000  (Żydzi  od  służby 
wykupili  się  za  700,000  złp.).  Tymczasem  ks.  Mi- 
chał Ogiński  gotuje  plan  organizacji  w.  ks.  Litew- 
skiego dla  cesarza  Aleksandra  I;  były  już  plany 
administracji  i  wojska  dla  pozostałych  po  utwo- 
rzeniu księstwa  Warszawskiego  przy  Rosji  pro- 
wincji, których  obywatele  zwożą  dla  wojsk  rosyj- 
skich do  Wilna  furaż  i  żywność,  w  chwili  ich  ustą- 
pienia spalone  przed  Francuzami.  Wyprawa  Na- 
poleona na  Rosję  kończy  się  straszliwą  klęską. 
Napoleon  wraca  do  Francji  przez  Warszawę,  któ- 
rą rada  generalna,  rada  ministrów  i  Ludwik  Bi- 
guon  na  wieść  o  zbliżaniu  wojsk  rosyjskich,  ciąg- 
nących za  Napoleonem,  opuszczają.  Aleksan- 
der I  w  Kaliszu  ustanawia  dla  księstwa  rząd 
tymczasowy,  zwany  Radą  najwyższą.  Całe  księ- 
stwo w  ręku  Rosjan,  z  wyjątkiem  twierdz  i  Kra- 
kowa, do  którego  schroniły  się  władze  rządowe 
i  ks.  Józef  z  niedobitkami  polskimi.  Ten  ostatni, 
wchodząc  w  plany  Dąbrowskiego,  chce  utrzymać 
się  w  kraju  z  owemi  resztkami  wojska,  ale  do- 
piero 10  maja  1813  r.  dał  do  tego  Napoleon  roz- 
kaz, gdy  już  było  za  późno,  a  i  sam  doszedł  tylko 
pod  Wrocław  z  powrotem  i  rozejmem  4  czerwca 
poświęcił  księstwo,  na  którego  już  stał  granicach. 
Rada  kuutederacka  i  rożni  generałowie  tworzyli 
plany  oderwania  się  od  Napoleona  i  walkijia  włas- 
ną rękę.  Ks.  Józet  i^9m\^y^®l&^r^  do 
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imieroi  pod  Lipskiem  (1813).  Ocalało  jesseie 
około  9,000  wojska  polskiego,  które  teras  pod  do- 
wództwem księcia  Sułkowskiego  dzieliło  losy  Na^ 
poleona*  Po  abdykacji  tego  ostatniego  szczątki 
wojska  polskiego  otrzymały  od  cesarza  Aleksan- 
dra pozwolenie  na  powrót  do  kraju,  ze  zwłokami 
księcia  Józefa,  i  zostały  oddane  pod  dowództwo 
W.  księcia  Konstantego.  O  dalszych  iosacli  naro* 
du  mial  zdecydować  kongres  wiedeński. 

Królestwo  kangresowś.  W  maju  1814  ustano- 
wiono komitet  organizacyjny  wojskowy  z  dzie- 
więciu jenerałów  polskick  pod  prezydencji  W. 
Ks.  Konstantego  Pawłowicza,  i  komitet  organiza- 
cyjny eywilny  pod  prezydencji  Ostrowskiego, 
prezesa  senatu.  W  maju  1815,  na  mocy  uchwał 
kongresu  wiedeńskiego,  s  dotychczasowego  Księ- 
stwa Warszawskiego  —  z  wyjątkiem  departamen- 
tów Poznańskiego  i  Bydgoskiego,  oddanych  Pru* 
aom,  Wieliczki,  przyznanej  Austrji,  i  Krako- 
wa z  obwodem,  uczynionego  miastem  wolnem, — 
utworzone  zostało,  w  dzisiejszych  swoich  grani- 
cach. Królestwo  Polskie,  którego  monarchą  dzie- 
dzicznym został  cesarz  Aleksander  I.  W  maju 
1815  roku,  rada  najwyższa  Księstwa  prze* 
kształconą  została  na  Rząd  Tymczasowy  Kró- 
lestwa Polskiego,  a  obok  niej  ustanowiony  ko- 
mitet konstytucyjny  pod  przewodnictwem  Ostrow- 
skiego. W  połowie  listopada  1815  roku  Ale- 
ksander I  odbyt  wjazd  uroczysty  do  Warszawy. 
Podpisana  przez  niego  karta  konstytucyjna  ogło- 
szoną została  w  grudniu  t.  r.  Religja  rzymsko- 
katolicka z  innemi  równouprawniona  i  tylko  szcze- 
gólnej opiece  rządu  zalecona.  Korona  królewska  na 
wieczne  czasy  z  cesarsko-rosyjską  złączona.  Król 
posiada  prawo  ve<o,  oraz  wyłączny  przywilej 
zwoływania  i  rozwiązywania  sejmów  dwuizbo- 
wychi  reprezentujących  władzę  prawodawczą.  Na- 
miestnik królewski  z  radą  stanu  był  przedstawi- 
cielem monarchy.  Sejmy, złożone  z  senatu  dożywot- 
niego, mianowanego  przez  koronę,  oraz  z  izby  po- 
selskiej, w  liczbie  100  posłów  szlacheckich  i  67  de- 
putowanych, obieranych  na  lat  sześć.  Czynności 
rządowe  spełniała  rada  administracyjna,  złącziona 
z  radą  stanu.  Radę  administracyjną  składali  mini- 
strowie, oraz  osoby  upoważnione  przez  króla, 
pod  prezydencją  namiestnika.  Do  wszelkich  urzę- 
dów, cywilnych  i  wojskowych,  jedynie  krajowcy 
mieli  prawo.  Język  polski  w  rządzie,  sądach 
i  wojsku.  Wojsko  30,000  liczące,  pod  wodzą  W. 
Ks.  Konstantego  Pawłowicza,  z  tytułem  naczelne- 
go wodza.  Namiestnikiem  Królestwa  mianowany 
jenerał  ks.  Zajączek;  po  jego  zgonie  w  1826  pra- 
wa namiestnikowskie  na  radę  administracyj- 
ną były  przelane.  Komisarzem  cesarskim  u  r2ą- 
du  Królestwa  w  Warszawie  był  Nowosilcow. 
Kraj  podzielony  był  na  osiem  województw  (Ma- 
cowieckie.  Kaliskie,  Płockie,  Podlaskie,  Augu- 
stowskie, Lubelskie,  Sandomierskie  i  Krako- 
wskie), oraz  na  tyleż  djecezji  rzymsko-katolickich 
m  arcybiskupstwem  warszawskiem  i  jedną  chełm- 


ską grecko-unlcką.  Wszystkich  dziewięda  bt* 
skupów  zasiadało  w  senacie.  Żydzi  nie  posia* 
dali  praw  politycznych.  W  1816  roku  założony 
w  Warszawie  uniwersytet  Królewsko- Aleksandry |- 
ski,  oraz  wyższe  szkoły:  politechniczna,  leśnictwa, 
górnictwa  w  Kielcach,  kadetów  w  Kaliszu,  insty- 
tut nauczycieli  elementarnych  w  Łowiczu,  semi- 
narjum  duchowne  dla  ewangelików,  szkoła  rabi- 
nów dla  Żydów  i  wiele  innych*  W  lutym  1825  r. 
wydany  został  akt  dodatkowy  do  karty  konstytu- 
cyjnej, znoszący  jawność  aejjnowania,  z  wyjątkiem 
dwóch  tylko  posiedzeń  otwarcia  i  zamknięcia 
sejmu.  Sejmów  za  Aleksandra  I,  odbyło  sie 
trzy:  w  1818,  1825  i  1830  roku.  Po  śmierci 
Aleksandra  I,  w  grudnia  1825  r.»  sbjst  rządy  ce- 
sarz i  król  Mikołaj  I  Pawłowicz.  1828  r.  sałoio- 
no  Bank  Polski  z  funduszem  30  miL  złp.  Armia 
na  stopie  pokojowej  liczyła  pod  koniec  23,800  pie- 
choty, 6,800  jazdy,  108  dziai.  Ludność  kórija  pod 
koniec  wzrosła  do  blizko  2  miijonów;  Warszawy — 
do  150,000  mieszkańców*  W  maju  1829  r.  Miko- 
łaj 1  z  małżonką  i  synem,  póśniejssym  cesarzem 
Aleksandrem  11,  zjechał  do  Warszawy,  gdzie 
koronował  się  i  zaprzysiągł  ustawę.  W  maju  1830 
zjechał  na  czwarty  i  ostatni  sejm  Królestwa.  Za- 
burzenia i  wojna  1830— -1831  spowodowały  upadek 
Królestwa  kongresowego.  We  września  1831  hr. 
Paskiewicz-Erywański  zajął  Warszawę  i  objął 
rządy  kraju,  pod  jego  kierunidem  utworzono 
(wrzesień  1831  roku)  rząd  tymczasowy.  Sta- 
tut organiczny,  wydany  w  lutym,  ogłoszony 
w  marcu  1832,  zapewniał  krajowi  rodzaj  autono- 
mji,  stanowiąc  zarazem  przejście  do  przyszłego 
zespolenia  z  Cesarstwem.  Równocześnie  ks.  Pas- 
kiewiez  mianowany  namiestnikiem.  Statut  wcie- 
lił wojsko  polskie  do  armji  Cesarstwa,  przywrócił 
nazwę  rady  administracyinej,  z  tytułem  dyrekto- 
rów zamiast  poprzednich  ministrów  prezydoją- 
cych,  przywrócił  nazwę  rady  stanu,  oraz  ministra 
sekretarza  stanu,  którego  funkcje  pełnił  Stelan 
Grabowski,  zatstąpiooy  w  późniejszych  czasach 
kolejno  przez  Turkułła,  Tymowskiego.  Łęskiego, 
Płatonowa  i  Milutina.  W  maju  1832  r.  założono 
kamień,  węgielny  pod  cytadelę  Aleksandrowską. 
Po  dokonanem  w  marcu  1833  r.  zlaniu  komisji 
spraw  wewnętrznych,  duchownych  i  oświecenia 
publicznego,  stanął  na  jej  czele  od  1834  jenerał- 
adjutant  Gołowin,  po  nim  zaś  kolejno  dyrekto- 
rowie: jenerał  Szipow,  Storożenko  i  Muchanow. 
Szkoły  wojewódzkie  przekształcone  zostały  na 
gimnazja  dwu-wydziałowe,  iilologiczno-techniczne; 
zarazem  zamiast  dotychczasowych  dozorów  szkol- 
nych, powierzony  został  dyrektorem  gimnai^ów 
nadzór  nad  szkołami  elementarnemi  wiejskiemi 
i  miejakiemi.  W  październiku  1835  cesarz  Miko- 
łaj 1  zjechał  do  Warszawy.  W  marcu  1837  wo- 
jewództwa przemianowano  na  gubernje,  komisje 
wojewódzkie  na  rządy  gubernjalne,  ich  prezy- 
denci na  gubernatorów  cvwi|uT<^^ 
język  rosyjski  wprowi^i^i^o^kamiasfinncttskiege 
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lo  Mkr«Uij&tii  aUmi,  W  grudnia  1839  r.  iitwo- 
naso  okr%g  nankowj  warszawski  s  karatorem 
na  ezele,  w  zaleźnoftci  od  minislerjnm  oświaty 
w  Petersburgu;  pierwszym  kuratorem  został  jene- 
rał Oku^iew,  jego  pomoenikiem',  a  później 
tastępeą  —  Paweł  Muohanow.  W  miejsce  zwi- 
niętego w  1831  roku  uniwersytetu  Aleksan- 
dryjskiego i  innych  szkół  wyższych,  urzą- 
dzono (w  maju  1840  roku)  klasy  dodatkowe  przy 
gimnazjum  gubernjalnem  warszawskiem,  oraz  kursą 
prawne  dla  wychowańców  z  Królestwa  w  Peters- 
burgu i  Moskwie.  We  wrześniu  1841  zniesiono 
radę  stanu  i  ustanowiono  w  Warszawie  IX  i  X  de- 
partamenty senatu  rządzącego;  zaprowadzo- 
no stopę  menniczą  rosyjską  na  ruble  i  kopiejki 
zamiast  złotych  polskich  i  groszy,  i  wydano 
odpowiednie  zarząuzenia  dla  rachunkowości  admi- 
nistracyjnej oraz  emisji  Banku  Polskiego.  W  sierp- 
niu 1844  roku  zaprowadzono  podziai  na  pięć  gu- 
bernji:  Warszawską  (z  Kaliskiej  i  Mazowieckiej), 
Lubelską  (a  Podlaskiej  i  Łub.)>  Radomską  (z  San- 
domierskiej i  Kieleckiej),  Płocką  i  Augustowską. 
W  czerwcu  1846  ogłoszono  przepisy  ograniczające 
zasadniczo  właścicieli  wsi  i  miast  prywatnych 
wdowolnem  rozrządzaniu  ziemią  włościan.  W  mar- 
cu 1847  zamiast  kodeksu  karnego  sejmowego  z  1818 
wprowadzono  nowy  kodeks  kar  głównych  i  po- 
prawczych, będący  niemal  dosłownym  przekładem 
rosyjskiego  zwodu  karnego  a  1845.  W  sierpniu 
1847  zawarty  konkordat  ze  Stolicą  Apostolską, 
dotyczący  nominacji  biskupów,  stosunków  z  Rzy- 
mem za  pośrednictwem  ministerjów  spraw  we- 
wnętrznych i  zagranicznych  w  Petersburgu,  oraz 
stosunków  do  władz  miejscowych.  W  czerwcu 
1849  ustanowieni  marszałkowie  szlachty  w  każdej 
gubernji  dla  przewodniczenia  deputacjom  szlachec- 
kim, upoważnieni  także  do  pewnych  funkcji  do- 
broczynnych oraz  wyrażania  gubernatorom  spo- 
Btrzeżeń  względem  stanu  i  potrzeb  gubernji. 
W  październiku  1850  zniesiono  pograniczną  linję 
celną  między  Królestwem  a  Cesarstwem.  W  mar- 
cu 1851  wprowadzono  do  zarządu  pocztowego 
język  rosyjski.  Po  raz  ostatni  zjechał  cesarz  Mi- 
kołaj I  do  Warszawy  1853.  Ks.  Paskiewicz  mia- 
nowany wodzem  naczelnym  armji  południowej 
i  zachodniej  w  wojnie  tureckiej,  opuścił  Warszawę; 
w  kwiet.  1854,  zastępował  go  gubernator  wojenny 
Warszawy,  gen.  RUdiger.  W  inarcu  1855,  wstą- 
pił na  tron  cesarz  Aleksander  IL  Po  śmierci  ks. 
Paskiewicza  w  lutym  1856,  przez  dni  kilka  nad- 
zór naczelny  nad  krajem  powierzony  członkowi 
rady  administracyjnej,  generał-adjutantowi  Win- 
centemu Krasińskiemu,  aż  do  przyjazdu  nowego 
namiestnika  ks.  Oorczakowa.  W  maju  1856  Ale- 
ksander II  zjechał  do  Warszawy  i  w  dwukrotnych 
przemówieniach  do  marszałków  oraz  zgromadzo- 
nej szlachty  w  Łazienkach  zapowiedział  «zapo- 
mnienie  przeszłości*,  ostrzegając  przed  .marze- 
niami*  (pasderererie).  Prekonizacja  Fijałkowskie- 
go na  aroybiskupstwo  warszaw,  w  paźdz.  1856. 


W  ezerwcu  1857  otwarto  w  Warszawie  akademjęp 

medyko-chirurgiczną;  w  listopadzie  założono  To- 
wairzystwo  rolnicze.  Cesarz  Aleksander  II  odwie* 
dzał  Warszawę  w  1858  i  1860.  1861  r.,  z  inicja- 
tywy Aleksandra  margrabiego  Wielopolskiego, 
podjęto  próbę  przekształceń  organizacji  kraju 
w  duchu  statutu  organicznego  z  1832.  Na  mocy 
ukazów  z  marca  1861  przywrócono  radę  stanu, 
z  dość  obszernemi  atrybuójami  w  zakresie  zarzą- 
du, nadzoru,  oraz  przygotowawczej  kompetencji 
prawodawczej.  Ustanowiono  obieralne  rady  gu- 
bernjalne  i  powiatowe,  oraz  rady  miejskie. 
Sprawy  wyznań  i  oświecenia  oddzielone  od 
komisji  spraw  wewnętrznych,  powierzono  osobnej 
komisji  wyznań  religijnych  i  oświecenia  publicz- 
nego, na  której  czele  stanął  Wielopolski;  zwinięto* 
okrąg  naukowy  warszawski.  W  kwietniu  t.  n 
zamknięto  towarzystwo  rolnicze,  oraz  zarząd  ko- 
miąji  sprawiedliwości  objęty  czasowo  przez  mar- 
grabiego Wielopolskiego.  Po  śmierci  Oorczako- 
wa, t.  r.  władzę  namiestnikowską  objął  gen.  Su* 
chozanet.  W  sierpniu  odwołano  Suchozaneta 
i  mianówano  namiestnikiem  hr.  Lamberta.  Skut- 
kiem choroby  Lamberta  i  śmierci  wojennego  gu- 
bernatora i  dyrektora  komisji  spraw  wewnętrz- 
nych, Gersztencweiga,  w  październiku  czynności 
namiestnikowskie  powierzono  znowu  Snchozaneto- 
wi,  co  spowodowało  jui  w  początku  listopada 
ustąpienie  Wielopolskiego  z  prezydencji  w  komi- 
sjach sprawiedliwości  oraz  wyzn.  i  oświeć,  odda- 
nych Dembowskiemu  i  Hubemu«  Po  trzytygo- 
dniowem  urzędowaniu  odwołano  w  listopadzie  Su- 
cbozaneta  i  namiestnikiem  mianowano  gen.  Ltlder- 
sa,  przy  którym  został  gubernatorem  wojennym 
warszawskim  i  zastępcą  namiestnika  w  radzie* 
dminiastracyjnej  geift  Krzyżanowski,  a  dyrekto- 
rem komisji  spraw  wewnętrznych  baron  Kruzeu- 
steru.  Kilkomiesięczny  pobyt  Wielopolskiego 
w  Petersburgu  dał  początek  organizacji  kraju 
w  duchu  ustaw  z  1815.  Po  śmierci  Fijałkowskie- 
go w  październiku  1861  i  przejściowej  admini- 
stracji Białobrzeskiego,  w  styczniu  1862,  Feliński 
prekonizowany  w  Rzymie  i  konsekrowany  w  Pe- 
tersburgu na  arcybiskupa- metropolitę  warsza- 
wskiego. W  maju  1862  r.  ogłoszono  nową  usta-^ 
wę  o  wychowaniu  publicznem;  urządzono  na  no- 
wych zasadach  szkoły  początkowe,  powiatowe^ 
(realne),  gimnazja.  Instytut  Maryjski  przenie- 
siono z  Nowej  Aleksandrji  do  Warszawy,  założono- 
Szkołę  Główną  o  4  wydziałach:  lekarskim,  praw- 
nym, matematyczno-fizycznym  i  filologiczno-histo-^ 
rycznym,  pod  rektoratem  Mianowskiego.  W  po- 
czątku czerwca  t.  r.  ogłoszono  ukM  o  równou-^ 
prawnieniu  Żydów.  Jednocześnie  wydano  prawa 
o  oczynszowaniu  włościan.  Następnie  wyda- 
no ukaz,  urządzający  naczelną  władzę  krajo- 
wą. Rozszerzono  pełnomocnictwo  namiestnika. 
Dowódca  wojsk  w  Królestwie,  oraz  Naczelnik  rzą- 
du cywilnego,  jako  zwierzchnik  bezpośredni  Ko- 
misji rządowych  c^git?J5*bT^i5^lt?**^«*'^^^ 
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w  radzie  admInisŁraejjneJ  8%  niezaleini  od  sie!)ie 
i  podwładni  namiestnikowi.  Namiestnik  W.  Ks. 
Konstanty  Mikołajewiez,  brat  cesarski,  w  lipca 
przybył  do  Warszawy;  przy  nim  dowódcą  wojsk 
oył  jenerał  Ramsay,  naczelnikiem  rządu  cywil- 
nego margrabia  Wielopolski.  Na  czele  komisji 
spraw  wewnętrznych  stanął  Łuszczewski,  wyznań 
i  oświaty — Krzywicki.  Rozpoczęto  rozległe  prace 
przygotowawawcze  w  głównych  gałęziach  admini- 
stracji i  prawodawstwa.  Wskutek  wypadków,  któ- 
re zamąciły  spokój  kraju  próba  nowej  organizacji 
zarządu  nie  weszła  w  czyn.  W  marcu  1863  na 
miejsce  jen.  Ramsay*a  przybył  jenerał-adjutant 
Berg.  Wielopolski  w  lipcu  za  urlopem  wyjechał 
z  kraju,  a  przewodnictwo  w  radzie  administracyj- 
nej objął  jen.  Berg.  We  wrześniu  W.  Ks.  Kon- 
stanty opuścił  Warszawę;  Wielopolski  urzędownie 
ze  służby  uwolniony;  władzę  namiestnikowską  za- 
stępczo objął  jen.  Berg.  Niebawem  z  końcem  paź- 
dziernika mianowany  namiestnikiem;  przy  jego 
boku  ustanowiono  w  grudniu  zarząd  generał-po- 
licmajstra  Królestwa,  pod  kierunkiem  jen.  Tropo- 
wa. Równocześnie  radca  tajny  Milutin  powoła- 
ny do  Petersburga,  w  celu  wygotowania,  na 
nowych  zasadach  systemu  zjednoczenia  Kró- 
lestwa a  całym  organizmem  państwowym,  jako  też 
reformy  administracyjnej  i  prawodawczej,  oraz 
stosunków  włościańskich.  W  początku  1864  r. 
utworzono  w  Petersburga  komitet  do  spraw  Kró- 
lestwa Polskiego,  z  pięciu  członków,  pod  Własną 
prezydencją  Monarchy  lub  umyślnie  wyznaczonej 
w  Jego  zastępstwie  osoby.  W  początku  mar- 
ca 1864  ogłoszone  ukazy  o  uwłaszczeniu  włościan 
i  urządzeniu  gminnem.  W  Warszawie  utworzono 
komitet  urządzający  pod  -rezydencją  namiestni- 
ka, przeznaczony  dla  wykonania  ukazów  o  uwła- 
szczeniu, później  rozszerzony  dla  celów  reorgani- 
zacji kraju.  Przy  komitecie  tym  powstały  władze 
pomocnicze:  komisja  likwidacyjua  prawna,  cen- 
tralna włościańska.  W  listopadzie  1864  zarząd 
wyznań  oddzielono  od  komisji  wyznań  i  oświaty 
i  przywrócony  komisji  spraw  wewnętrznych  i  du- 
chownych pod  dyrekcją  naprzód  ks.  Ozerkasskiego, 
potem  Braunschweiga.  Wydano  ustawę  o  zwinię- 
ciu i  ograniczenia  klasztorów  rzymsko-katolickich. 
1865  zaprowadzono  podział  djecezjalny  na  arcy- 
biskupstwo  warszawskie  i  siedm  biskupstw:  płoc- 
kie, lubelskie,  sandomierskie,  kieleckie,  augusto- 
wskie (sejneńskie),  kujawsko-kaliskie,  podlaskie, 
skasowane  później  w  1867  i  złączone  z  lubelskiem. 
W  stycz.  1867  utworzono  zarząd  wyznań  obcych 
w  Królestwie  Polskiem,  t.  j.  rzymsko-katolickie- 
go, ewangelickiego  i  mojżeszowego,  pod  kierun- 
kiem Sergiusza  Muchanowa,  zwinięty  z  kolei 
w  lipcu  1871  i  przeniesiony  ostatecznie  do  depar- 
tamentu wyznań  obcych  przy  ministerjum  spraw 
wewnętrznych  w  Petersburgu.  W  maju  1866  zwi- 
nięto sekretarjat  stanu  Król.  Polskiego  i  zastąpiono 
go  przez  Wydział  do  Spraw  KróL  Pol.  Własnej 
Jego  Cesarskiej  Mości  kaucclarji,  pod  zarządem  na- 


przód Milutina,  później  B  kbńeem  t  r.,  Rabokowa. 
W  grudnia  1866  wydano  ustawę  o  larsądzie  ga- 
bernjalnym  i  powiatowym  oraz  straży  ziemskiej 
zaprowadzony  nowy  podział  krąju  na  dziesięć,  za- 
miast pięciu  gubernji  i  84  powiatów.  Komitet 
urządzający  w  ciągu  1869  i  1870  r.  zamienił  366 
miast  i  miasteczek  na  wsie  i  osady,  zachowując 
dla  114  większych  jednostek  miejskich  nazwę 
i  charakter  miast.  Latem  *  1867  r*  cesarz  Ale- 
ksander II  zjechał  do  Warszawy.  W  marcu  t.  r. 
zwinięta  rada  stanu  Królestwa  Polskiego,  czerw* 
ću  administracyjna.  W  maju  1867  n  zwinięto 
komisję  oświecenia,  a  przywrócono  okrąg  nauko- 
wy warszawski,  z  dotychczasowym  jej  dyrekto- 
rem, Wittem,  jako  pierwszym  kuratorem;  wydano 
nowe  przepisy  o  szkołach  początkowych,  semina- 
rjach  nauczycielskich,  zakładach  naukowych  pry- 
watnych. Była  Szkoła  główna  przekształcona 
w  czerwcu  1869  r.  na  uniwersytet  warszawatd, 
rozciągnięta  wreszcie  w  lipcu  1872  roku  na  Kró- 
lestwo Polskie  ustawa  gimnazjalna  Cesarstwa  z  r. 
1871,  z  wyłączeniem  kuratorów  honorowych  i  in- 
ternatów. W  marcu  1868  zniesiono  komisję  spraw 
wewnętrznych.  Komisja  skarbu  zamieniona  1867 
roku  przez  tymczasowy  zarząd  skarbowy,  po 
włączeniu  budżetu  krajowego  do  ogólno -pań- 
stwowego i  zniesieniu  mennicy  warszawskiej 
w  1868  r.,  zwinięta  ostatecznie  w  lipca  1869  r. 
W  końcu  komisja  sprawiedliwości,  zwinięta  w  lip- 
cu 1876,a  zarazem  zniesione  IX  i  X  departamenty 
warszawskie  senatu  i  Królestwo  Polskie  przekształ- 
cone na  okrąg  izby  sądowej  warszawslaej.  Jedno- 
cześnie wprowadzono  retormę  sądową.  Po  śmierci 
hr.  Berga  w  styczniu  1874,  zwinięto  godność  na- 
miestnikowską i  naczelnikiem  kraju  został  hra- 
bia Kotzebue,  w  charakterze  jenerał-gubernatora 
i  dowódcy  wojsk  okręgu  Warszawskiego.  W  ma- 
ju 1875  r.  nastąpiło  przyłączenie  b.  grecko-unic- 
kiego  wyznania  w  Królestwie  Polskiem  do  kościo- 
ła prawosławnego,  przyczem  b.  grecko-unicka 
djecezja  chełmska  złączona  została  z  prawosławną 
archidjecezją  chełmsko-warszawską,  mającą  od- 
tąd wikarjuszem  prawosławnego  biskupa  lubel- 
skiego. Po  zwinięciu  w  1871  r.  komitetu  urzą- 
dzającego, czynności  komisji  prawnej  przelane 
były  aż  do  1876  do  U  wydziału  Własnej  Jego 
Cesarskiej  Mości  kanoelarji  pod  zarządem  ks. 
Urusowa,  czynności  w  rzeczach  włościańskich 
tymczasowo,  aż  do  1879  przeniesione  do  ministe- 
rjum spraw  wewnętrznych.  Własna  Jego  Cesar- 
skiej Mości  kancelarja  do  spraw  Królestwa  Pol- 
skiego zwinięta  została  w  1876  r.,  a  komitet  do 
spraw  Królestwa  Polskiego— w  1883.  W  począt- 
ku 1880  roku,  po  dymisji  hr.  Kotzebuego,  za- 
rząd kraju  objął  jenerał  Albedinski.  W  marcu 
1883  roku,  po  zgonie  cesarza  Aleksander  U, 
objął  rządy  cesarz  Aleksander  III  Aleksandrowicz. 
W  czerwcu  t.  r.  po  zmarłym  jen.  Albedinskim,  na- 
czelnikiem kraju  został  jenepł-adiutant  Hurko. 
T.  r.,  po  zrzeczeniu  śif  itiziidiiiaWlOro/^dl^sk 
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kUrj  w  eserwon  1868  hyl  opnicił  Warszawa,  bi- 
skup pioeki  i  kajawaki,  ke.  Winoenty  Chościak- 
Popiel,  soatał  arcybiskupem  warssawskim.  We 
wneśniu  1884  roka  eesarz  Aleksander  III  przy- 
był do  Warssawy.  W  1886  r.  b.  Bank  Polski 
przekształcony  na  banku  państwa.  W  1889 
dwumilionowy  fnnduss  niyteczności  ogólnej  przy 
Towarzystwie  kredytowem  ziemskiem  przelany  do 
banka  włościańskiego,  otwierającego  czynności 
w  Królestwie*  W  1891  rozciągnięto  •  na  gubernię 
Piotrkowską  i  Warszawską  przepisy  z  1882  i  188b 
o  inspekcji  labryczncy,  rozszerzone  następnie,  od 
1897,  na  inne  gubernje  Królestwa.  W  utwo- 
rzony oddzielny  korpus  straży  celnej  pod  zawiado- 
waniem  ministerjum  skarbu,  oraz  wydane  przepi- 
sy o  prowadzeniu  rachunkowości  i  korespondencji 
w  Towarzystwie  kredytowem  ziemskiem  w  języku 
uTz^owym,  w  teilminie  trzecbketoim,  następnie 
odłożonym  dla  dyrekcji  szczegółowych  Towarzy- 
stwa kredytowego  ziemskiego  do  1900.  Tegoż  r. 
ustanowiony  urząd  agenta  rosyjskiego  do  spraw 
wyznania  rzymsko-katołiekiego  przy  Watykanie, 
sprawowany  początk«W0  przez  szambelana  Iz  wol- 
skiej później  zaś  rs.  r.  st.  Czary  ko wa.  Przy  oso- 
bie jen.-gubern«  warszawsk.  utworzony  urząd  po- 
mocnika do  spraw  cywilnych,  z  kompetencją  bliżej 
określoną  w  uchwale  rady  państwa  z  kwietnia 
1896,  powierzony  zrazu  senatorowi  Modemowi, 
zasląfionemu  później  kolejno  przez  ochmistrza  Pe- 
tro^ira,  księcia  Oboieńskiego  i  r.  t.  Podgorodniko- 
wa.  W  listopadzie  1894,  po  cesarzu  Aleksandrze 
111,  wstąpił  na  tron  Najjaśniejszy  Pan  Cesarz  Mi- 
kołaj II  Aleksandrowicz.  W  grudniu  tegoż  roku, 
po  uwolnieniu  jenerał-adjutanta  Hurki,  naczelni- 
kiem kraju  mianowany  br.  Szuwałow.  Po  dwu- 
letniej administracji,  hr.  Szu  walów  z  powodu  cho- 
roby uwolniony  w  grudniu  1896  i  w  styczniu  1897 
naczelnikiem  kraju  mianowany  ks.  Imeretyński. 
W  lutym  1897  rz.  r.  t.  Apuchtin  na  własną  prośbę 
uwolniony  od  obowiązków  kuratorskich.  Zamiast 
zwiniętego  urzędu  naczelnika  warszawskiego  okrę- 
gu żandarmerjiy  zaprowadzony  został  nowy 
urząd  pomocnika  generał-gubernatora  do  spraw 
policyjnych.  W  lutym  1897  ks.  Imeretyński  przy- 
był do  Warszawy.  W  sierpniu  1897  Najjaśniej- 
szy Pan  z  Najdostojniejszą  Rodziną  raczył  uszczę- 
śliwić Warszawę  czterodniowym  pobytem.  Ze- 
branego ze  składek  publicznych  w  celu  upamię- 
tnienia odwiedzin  Najwyższych  funduszu  miliona 
rubli  Najmiłościwiej  zezwolono  użyć  na  założenie 
w  Warszawie  instytutu  politechnicznego  Imienia 
Cesarza  Mikołaja  U.  W  maja  1898  zaprowadzo- 
no radę  przyboczną  przy  jenerał-gubernatorze 
warszawskim,  złożoną  z  jego  pomocników  w  za- 
rządzie cywilnym  i  policyjnym,  obecnych  guber- 
natorów i  innych  dostojników,  jako  instytucję 
doradczą.  Z  inicjatywy  naczelnika  kraju  po- 
wstały także  rozmaite  komisje  pomocnicze:  dla 
skodyfikowania  obowiązujących  w  Królestwie 
praw  i  rozporządzeń  władzy,  dla  opracowania 


przepisów,  dotyezą<7cb  stanu  włościańskiego,  dla 
rewizji  przepisów  o  orgunizaoji  policji  i  dozo- 
ru policyjnego.  W  seminarjach  duchownych 
rzymsko-katolickich  wprowadzono  egiaminy 
z  przedmiotów  świeckich  w  praytomaoiei  przed- 
stawłcieli  władzy,  oraz  zalecono  pomnożenie  wy- 
kładu języka,  literatury  i  historji  rosyjskiej  pod 
kierunkiem  nanczycieli-specjalistów.  Z  uwagi  na 
wprowadzenie  od  początku  1898  monopolu  wód- 
eaanego  do  Królestwa,  latem  t.  r.  rozciągnięto  na 
nie  działalnośó  kuratorjów  trzeźwości,  w  myśl 
ustawy  normalnej  z  grudnia  1894,  przystosowanej 
odpowiednio  dla  Królestwa  według  zdania  rady 
państwa  z  maja  1898.  W  1898  rozciągnięto  na  Kró- 
lestwo przepisy  normalne  o  ochronie  leśnej.  We 
wrześniu  t.  r.  nastąpiło  otwarcie  instytutu  poli- 
technicznego; w  grudniu— odsłonienie  pomnika, 
który  Najmiłościwiej  zezwolono  wystawić  w  War- 
szawie ze  składek  publicznych  Adamowi  Mickie- 
wiczowi w  setną  rocznicę  jego  urodzin.  W  mar- 
cu 1899  zapadła  uchwała  komitetu  ministrów,  wy- 
jaśniająca, iż  wykład  języka  polskiego  w  średnich 
zakładach  naukowych  nie  sprzeciwia  si^  prawu 
i  jest  dozwolony  tam^  gdzie  okaże  się  niezbę- 
dnym ze  względów  [Msdagogicznych;  utworzona 
została  również  komisja  specjalna  dla  uporządko- 
wania wykładu  języka  polskiego  i  literatury  w.  gim- 
nazjach i  szkołach  realnych,  która  po  dłużazyeh 
pracach  wygotowała  program,  zatwierdzony  w  1900 
czasowo,  sposobem  próby,  na  przeciąg  lat  trzech. 
W  czerwcu  1900  rozciągnięte  zostały  na  Króle- 
stwo przepisy  czasowe  z  kwietnia  1892  n  o  tajnem 
nauczaniu  w  gnbemjach  Zachodnich.  W  tym 
samym  czasie  ustawa  normalna  o  towarzy- 
stwach i  syndykatach  rolniczych  z  marca  1898  r. 
znalazła  szerokie  zastosowanie  w  kraju;  równo- 
cześnie zatwierdzony  został  szereg  prowincjonal- 
nych towarzystw  wzajemnego  kredytu  w  Łodzi, 
Lublinie,  Radomiu.  W  końcu  listopada  1900  r., 
po  śmierci  głównego  naczelnika  kraju,  ks.  Ime- 
retyńskiego,  pomocnik  jenerał-gubernatora  war- 
szawskiego do  spraw  cywilnych,  r.  t.  Podgorodni- 
kow,  objął  zastępczo  zarząd  cywilny  Królestwa. 
W  1901  generał-gubernatorem  mianowany  gene- 
rał-adjutant  Czertkow.  Por.  Askenazy  Szymon 
i,Sto  lat  zarządu  w  Królestwie  Polskiem,  1800 — 
1900**  (Lwów,  1901).  —  Literat9ra  przedmiotu, 
patrz  wyżej  artykuł:  Polska— J^i^c^^a  t  cpraco-^ 
wania. 

Polskie  miary,  ob.  Polskie  wagi  i  miary. 

Polskie  monety.  W  dawnej  Polsce  gatunko- 
wanie monety  było  dwojakie:  Uczebns  i  obieffowe; 
monetą  liczebną,  to  jest  nie  mającą  symbolicznego 
wyobrażenia,  były  grzyumy,  uńardunki,  slBqfce  i  isó- 
py;  monetą  zaś  obiegową  były  naprzód  soiidy^  de^ 
nary^  później  grosze  pojedyńcze,  podwójne,  potrój- 
ne i  t.  d.,  pólgroBMki^  ilaU^  talary^  pókalary^  ^ty 
czyli  ^4  talara,  czerwone  giotś  albo  dukaty*  Pod 
grzywną  rozumiano  60  groszy  ozeskiehr>lub  też 
48  groszy  polskich^ '|i^djl^M4l?ygp^  W  Ma- 
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sowszu  jednak  oznacsała  grzywna  w  XV  w.  20 
groszjf  a  Krzjżacy  wprowadzili  do  Pras  rachn- 
nek  na  grzywny  złożone  z  20  solidów.  Rachunek 
na  grzywny  ustał  w  Polsce  w  XVI  w,  i  używany 
był  tylko  w  oznaczaniu  win  sadowych.  Pod  na- 
£w%  wiardtmku  (ferton),  rozumiano  74  część  grzy* 
wny.  Kopa  znaczyła  60  groszy;  na  kopy  groszy 
staoowiono  zwykle  wartość  rzeczy  nieruchomych, 
dóbr  ziemskich  i  domów.  Pod  nazw%  ikojcś  rozu- 
miane  Ysa  część  grzy wny,  czyli  2  grosze.  W  mo- 
necie obiegowej  gro$ze  polskie  dzieliły  się  zrazu 
na  12  halerzów,  czyli  denarów,  później  na  16,  od 
r.  1447  na  18  denarów,  a  w  r.  1526  na  3  szelągi. 
Zloty  oznaczał  zawsze  30  groszy,  czy  to  były 
srebrne  lub  miedziane.  Talary  odpowiadały  flore- 
nom niemieckim.  'W  r.  1650  liczono  na  talar  zło- 
tych 3,  w  r.  1676  zł.  6,  w  r.  1717  zł.  8,  co  trwało 
do  r.  1796.  Talary  dzieliły  się  na  półtalary.  Co  do 
złota  ob.  Dukaty.  Stopa  menniczna  doznawała 
w  Polsce  wielorakich  odmian.  Od  r.  1528  istniała 
stopa  Zygmuntowska,  według  której  grosz  zawie- 
rał 20  granów  srebra  z  małym  ułamkiem;  utrzy- 
mała się  ona  at  do  śmierci  Batorego,  małym  tylko 
uległszy  zmianom;  według  stopy  Jana  Kazimierza 
od  r.  1650,  grosz  zawierał  57i  grana  srebra,  a  sło- 
ty 160  granów;  według  stopy  z  r.  1767  wybijano 
z  grzywny  kolońskiej  czystego  srebra  złotych  80. 
Kazimierz  Wielki  utrzymał  stopę  mennican%  za- 
prowadzony przez  Wacława.  Ludwik  Węgierski 
spodlił  monetę,  a  Władysław  Jagiełło  pogorszył  ją 
jeszcze.  Niewiele  temu  poradził  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk, za  którego  wartość  dukata  podniosła  się 
znacznie,  co  trwało  ai  do  Zygmunta  I,  który  po- 
prawił monetę  krajowy,  a  wywołał  spodlony  za- 
graniczny. Za  Zygmunta  111  zregulowano  monetę 
srebrny  na  talary  i  półtalary.  Klęski  krajowe  za 
Jana  Kazimierza  spowodowały  otworzenie  kilku 
mennic  krajowych  1  przyjmowanie  monety  obcej. 
Wtedy  wybili  Szwedzi  w  Rydze  pod  stęplem  pol- 
skim 14|480,000  złp.  najpodlejszej  monety  i  puści- 
li jy  w  obieg.  Polska  zaś  moneta  pod  dzierżawy 
Boratiniego  do  takiego  przyszła  stopnia,  że  jy  sta- 
ny prowincji  pruskiej  wywołały  i  w  r.  1667 
wstrzymać  się  musiano  z  biciem  złotówek,  szósta- 
ków  i  monety  miedzianej  te  bowiem  nie  znajdo- 
wały już  obiegu  za  granicy.  W  owym  też  czasie 
powstał  zwyczaj  rachowania  na  monetę  dobrą  (mo^ 
neta  bona),  który  stanowiły  czerwone  złote,  talary 
i  inne  dawniejsze  pieniydze,  i  na  monetę  bieżącą 
(moneta  currens),  t.  j.  głównie  złotówki  przez  Tym- 
la  wybijane  i  szelygi  Boratiniego,  które  podczas 
wojny  szwedzkiej  miały  bieg  przymusowy.  Taki 
stan  rzeczy,  przy  którym  moneta  pierwsza  miała 
podwójny  wartość  drugiej,  dotrwał  aż  do  czasów 
{Stanisława  Augusta.  Królowie  z  domu  saskiego 
wybijali  pieniydze  dla  Polski  w  Saksonji,  z  czego 
król  pruski  podczas  siedmioletniej  wojny  korzy- 
stał, gdyż  zajywszy  Lipsk,  wypuścił  monetę  z  ta- 
mecznej mennicy  pod  stęplem  polskim  w  18,  8  i 
cio  groszówkach  tylko  posrebrzanych.  Takiej 


sfałszowanej  przez  niego  monety  weszło  w  olie^ 

od  r.  1722 — 1756  do  pięciu  miljonów  slotydu 
a  później  wyprowadzono  z  kraju  monetę  dobry,  na. 
jej  miejsce  zaś  wprowadzono  fałszywy  pod  stę- 
plem polskim  za  ogromny  sumę  100  miljonów  zło- 
tych.— Moneta  miedziana,,  lubo  i  dawniej  istaieja- 
ca,  dopiero  w  r.  1766  nabyła  rzeczywistego  zna- 
czenia. Od  r.  1666  przez  lat  28  wybito  monety 
miedzianej  do  12  miljonów  złotych^  srebrnej  saś 
i  złotej  do  92  miljonów.  Porównanie  dawnjcb 
monet  polskich  z  monety  stopy  80  złotych  polskich 
z  grzywny  srebry  bitej,  po  usunięciu  ułamków, 
według  obliczenia  Czackiego  okazuje,  że: 

Oro9S  trefumfi 
w  wieku,  w  roku,  miał  wartości  dzisieiszycb  zh  gr. 


Xiv  1300  ,  1  13 

—  1307  ,  1  10 

—  1350  ,  1  07 

—  1378  .  1  02 

XV  1419  ,  1  00 

—  1434  ,  —  2a 

—  1470  ,  —  23 

—  1476  ,  —  21 

—  1487  ,  —  18 

—  1496-1505       .  —  17 

Zlot/  (30  groszy) 

XVI  1505  ,  16  07 

—  1511  14  13 

—  1523  ,  13  20 

—  1526  ,  13  00 

—  1528  »  11  16 

—  1545  .  10  12 

—  1550  ,  10  Ot> 

—  1564  p  10  00 

—  1574  „  d  24 

—  1578  ,  «  19 

—  1581  ,  »  08 

—  1598  ,  8  29 
XyU  1611         .       »  7  13 

—  1616  .  6  28 

—  1620  ,  4  10 

—  1626  ,  3  29 

—  1629  ,  3  05 

—  1635  ,  3  04 

—  1640  ,  2  26 

—  1650  «  3  00 

—  1676  ,  1  15 
XVIII  1766  ,  1  02 


(ob.  Numizmatyka  polska).  Por.  Bandke  Stęiyń- 
ski  .Numizmatyka  krajowa'*  (1839);  Ł  Beyer 
.Skorowidz  monet  polskich;*  E.  hr.  Czapski  «Ca- 
talogue  de  monnaies  et  medailles  polonaises* 
(Petersb.,  Krak.,  1871—1891).  Dr.  Fr.  Piekosiń- 
ski  .0  monecie  i  stopie  menniczej  w  Polsce  w  XIV 
i  XV  w.  (Kraków,  1878).  Ł  Plago  .Monety  bite 
w  miedzi  za  panowania  Stanisława  Augusta** 
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nety  Piastów  i  Jagiellonów  (1883  —  85);  J.  Tj«ff- 
idewies  „Skorowidz  monet  litewskich**  (1876). 
S.  Zagórski  „Monety  dawnej  Polski*  (Warszawa, 
1845);  B.  .Bolcewiez  „Katalog  monet  polskich  i 
z  Pol8k%  styczność  mających  od  czasów  najdaw- 
niejszych do  r.  1795*  (Warszawa,  1900). 

Polskie  prawo  w  dziejowym  swoim  rozwoju 
obejmuje  wszystkie  te  stosunki  prawne,  jakie  w  cią- 
ga blizko  tysiąca  lat  na  teryterjum  dawnej  Rzeczy- 
pospolitej się  wytwarzały.  Stosunki  te  były  bar- 
dzo rozmaite,  od  współczesnych  zagranicznych  od- 
mienne pod  wielu  względami,  dlatego  te2  prawo 
polskie  przedstawia  wielkie  bogactwo  i  zupełną  sa- 
modzielność. Stąd  tedy  poznanie  jego  i.  naukowe 
zgłębienie,  choćby  nie  miało  żadnej  wartości  prak- 
tycznej w  sądach,  jest  niezmiernie  pouczające 
i  dia  ogólnej  wiedzy  prawnej  przydatne.  Atoli  po 
dziś  dzień  zupełnego  a  rzetelnego  obraza  dawnego 
polskiego  prawa  dotychczas  nie  mamy.  Badacze 
mieli  zbyt  ciasny  widnokrąg  i  usiłowali  polskie 
prawo  przedstawić  wyłącznie  w  ramach  statutów 
i  konstytucji.  Tymczasem  cała  epoka  do  połowy 
Xiv  w„  kiedy  rozpoczęła  się  ustawodawcza  dzia- 
łalność Kazimierza  W.,  aż  do  ostatnich  dni  tonęła 
w  pomroku.  Pierwszy  Romuald  Hube  sięgnął 
wstecz  do  XIII  stulecia,  ale  nie  dalej.  Prace  Hel- 
cia dały  również  bodźca  do  zagłębienia  się  w  ciem- 
ną przeszłość.  Wogóle  żywsza  działalność  w  tym 
kierunku  datuje  się  dopiero  od  1868  r.,  uczeni  bo- 
wiem dostali  do  rąk  obfitszy  materjał  historyczny 
w  postaci  odnalezionego  najdawniejszego,  jak  do- 
tąd, pomnika  prawa  starożytnego  polskiego^  Jest 
to  zbiór  prawa  zwyczajowego,  ułożony  przypusz- 
czał nie  w  połowie  XIII  w.  w  języka  niemieckim 
z  inicjatywy  Krzyżaków,  którzy,  jak  wiadomo, 
mieli  w  posiadania  ziemię  Chełmińską.  W  zbiorze 
tym  obficie  znajduje  się  materjał  z  dziedziny  pra- 
wa karnego  i  cywilnego,  i  spodziewać  się  należj, 
źe  nowsi  badacze  historji  prawa  polskiego  mate- 
rjał tea  należycie  wyzyskać  potrafią.  Wobec  bra- 
ku materjału  w  dotychczasowych  badaniach  histo- 
rjczno-prawnych  punktem  wyjścia  było  prawo- 
dawstwo statutowe  Kazimierza  W.,  w  którem 
zresztą  niewątpliwie  odtworzone  zostały  i  daw- 
niejsze zwyczaje.  Z  kolei  statuty  Kazimierza  W., 
zwane  pospolicie  Wiślickiemi,  są  punktem  wyjścia 
dla  praw  następnych,  które  się  na  nich  opierają, 
objaśniają  je,  uzupełniają,  zmieniają  lub  uchylają. 
W  nich  znajdujemy  przepisy,  ściągające  się  do 
prawa  cywilnego,  kryminalnego,  procedury  sądo- 
wej, urządzeń  politycznych  i  administracyjnych. 
Bliżej  nad  prawodawstwem  Kazimierza  w  innem 
miejseu  jeszcze  zatrzymamy  się  (ob.  Wiślicki  sta- 
tut). Po  Kazimierzu,  tak  za  Jagielonów,  jak  i  póź- 
niejszych ich  następców,  czyniono  niejednokrot- 
nie zmiany  i  dopełnienia  w  prawodawstwie,  ale 
zawsze  tylko  częściowo*  Statuty  Kazimierzowskie 
zwodzono  w  jedno  i  przekładano  na  język  polski, 
aU  to  nie  zaradzało  wszystkim  potrzebom.  Dlate- 
go Aleksander  Jagiellończyk  zlecił  Janowi  Ła- 
EneyHopedja  powazechna.  Tom  XII, 


skiemu  zebrać  i  ułolyć  prawa.  Nieszczególdie 
wywiązał  się  z  poruczonego  mu  zadania  Laski. 
Mimo  to  jednak  zbiór  jego,  zwany  statutem  Ła- 
skiego, uzyskał  królewskie  potwierdzenie  w  1505, 
a  ogłoszony  w  następnym  1506  r.  miał  powagę 
urzędową.  Pojmowano  niedostateczność  pracy 
Łaskiego  i,  chcąc  jej  zaradzić,  następca  Aleksan- 
dra, Zygmunt  1,  starał  się  o  nowy  zbiór  praw. 
Wyznaczona  w  tym  celu  deputacja  z  6  osób  zło* 
żona  wykonała  pracę,  znaną  pod  nazwą  statutu 
albo  korektury  Taszyckiego "  (jednego  z  redakto- 
rów). Praca  deputacji  w  1532  ogłoszona,  w  sku- 
tek opozycji  i  zabiegów  jednego  z  możnowładców, 
Piotra  Kmity,  na  sejmie  1534  r.  nie  została  po- 
twierdzoną, z  wielką  szkodą  dla  rozwoju  prawa 
polskiego.  W  projekcie,  jaki  deputacja  wygoto- 
wała, niema  nowych  obcych  zasad  i  poglądów, 
ale  za  to  są  wszystkie  rodzinne  pierwiastki  syste- 
matycznie ugrupowane,  przywiedzione  w  ład  i  po«  . 
rządek,  tak,  że  zbiór  Taszyckiego  można  uważać 
za  najlepszy  i  najlepiej,  najwierniej  system  prawa 
polskiego  przedstawiający.  Według  owego  pro- 
jektu, prawo  dzieliło  się  (nie  na  publiczne  i  pry- 
watne) na  polityczne  i  sądowe.  To  ostatnie  nie 
było,  ściśle  rzecz  biorąc,  dzisiejszem  prawem  pry- 
watnem.  Wchodziło  bowiem  w  jego  zakres  wiele 
stosunków,  które  dziś  do  prawa  publicznego  zali- 
czamy i,  chcąc  mieć  dokładne  wyobrażenie  o  roz- 
ciągłości prawa  sądowego,  musielibyśmy  do  dzi- 
siejszego prawa  cywilnego  dołączyć  wiele  stosun* 
ków  za  publiczne  dziś  uważanych.  Tak  np.  prawo 
karne  i  całe  postępowanie  tu  należały.  Statuty 
r.  1532  dają  dokładny  obraz  prawa  sądowego  pol- 
skiego w  jego  rozwoju  i  dlatego  nad  nimi  pokrót- 
ce zatrzymać  się  musimy.  Na  początku  znajduje- 
my rozdział  de  Btatuiia  et  conauetucUnUnte  ref/ni, 
gdzie  są  wskazane  źródła  prawa  obowiązującego. 
Dalej  następuje  sam  obraz  prawa  na  pięć  ksiąg 
podzielony:  w  księdze  1-ej  są  ustawy  przeważnie 
politycznej  natury,  określające  zakres  działania 
władz  i  urzędów,  które  obok  sądownictwa  zajmo- 
wały się  jeszcze  i  zarządem  kraju;  starają  się  tu 
redaktorowie  odgraniczyć  władzę  sądową  od  ad- 
ministracyjnej i  prawo  sądowe  od  politycznego. 
Księga  drugh  obejmuje  rozdział  o  sądach  jsiemeHck 
< które,  jako  nie  mające  żadnych  atrybucji  admini- 
stracyjnych, nie  weszły  do  księgi  1-ej)  i  opisuje 
postępowanie  sądowe  w  porządku  praktycznym, 
podług  toku  właściwego  każdej  sprawie  sądowej. 
Tu  weszła  jeszcze  materja  o  przedawnieniach 
(de  praeecriptianibua).  Formułki,  uświęcone  zwy- 
czajem i  ustawą,  rozszerzająca  zakres  prawa  for- 
malnego i  dające  mu  niekiedy  pierwszeństwo  przed 
prawem  materjalnem  (jak  np.  i  dziś  przy  darowiz- 
nach  między  żyjącymi,  w  hypotekach,  wekslach 
i  t  d.),  weszły  jako  dalszy  ciąg  postępowania  są- 
dowego w  skład  księgi  5'ej.  A  tak  na  prawo  ma- 
terjalne  pozostały  księgi  3  i  4-ta.  W  księdze  3-^ 
prawo  osobowe  dzieli  się  na  prawo  osobowo-ro- 
dzinne  i  prawo  osobow<bip^Q^4kjr0^^F@2em 
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minięte  jeat  prawo  małżeńskie,  niemąjątkowe, 
te  stosanki  hjlj  urządzone  prawem  kanonies- 
nem.  Na  początku  więc  umieńcili  prawo  rodzicieU 
sko-dziecmne  i  prawo  o  opiekach,  a  dalej  prawo 
spadkowe,  jako  wynikające  ze  stosunków  rodzin- 
nych. Tu  się  także  mieściło  i  prawo  majątkowe 
małżeńskie.  W  drągiem  to,  osobowo-rzeczowem 
prawie  pomieszczone  bjły  stosunki  graniczne  je* 
dnej  własności  do  drugiej,  podany  rys  procesu 
granicznego,  wyłuszczone  zasady,  na  jakich  się 
opierał  obowiązek  służby  wojennej,  wyjaśnione 
różnice  własności  szlacheckiej.  Księga  czwarta 
przedstawia  dwie  części,  a  mianowicie:  a)  zobo* 
wiązania  wynikające  z  umowy  i  b)  zobowiązania 
wynikłe  z  czynności  prawem  zabronionych.  Szczu- 
płe są  przepisy  ściągające  się  do  zobowiązań 
z  umów  wymksgąeych,  i  dlatego  głównie  tu  tylko 

0  darowiźnie,  zastawie  i  o  rękojmi  jest  mowa. 
Dalej  idą  przepisy  o  podatkach,  dach  i  opłatach 
skarbowych,  co  wynikało  z  zapatrywania  się,  że 
takie  opłaty  są  wynikiem  umowy  zawieranej  po- 
między panującym  a  narodem.  Brak  innych  prze- 
pisów tłómaczy  się  tem,  że  umowy  dotyczące  nie- 
ruchomości zawierano  w  księgach  publicznych, 
według  pewnych  stałych  form  podanych  w  księ- 
dze 5-tej  tego  statutu.  Zobowiązania  z  występ- 
ków zaliczyli  redaktorowie  projektu  również  do 
prawa  prywatnego  i  byli  w  tem  konsekwentni, 
gdyż  jakkolwiek  w  ówczesnej  Polsce  znaną  już 
była  myśl,  że  przez  popełnienie  przestępstwa  na- 
ruszonym zostaje  porządek  publiczny,  jednakże 
przeważało  zdanie,  że  jeszcze  więcej  zostaje  po- 
krzywdzona jednostka,  której  prawo  naruszono. 
W  projekcie  wyłuszczone  są  najpierw  mniejsze, 
a  w  końcu  ważniejsze  czyny  występne.  W  pośród* 
ku  zaś  wyliczają  redaktorowie  przeróżne  rodzaje 
gwałtów,  przyczem  wyjaśniają  prawo  o  posiada- 
niu i  traktują  o  procesie  posesoryjnym.  Podaliśmy 
obszerniejszjr  rys  statutu  Taszyckiego,  bo  on  jest 
wiernem  odbiciem  całego  prawa  polskiego,  i  szkoda 
wielka,  że  praca  ta  i  mądre  usiłowania  Zygmunta 
udaremnione  zostały.  SECzęśliwszym  był  Zygmunt 
w  swem  państwie  dziedzicznem  Litwie,  gdzie  ogło- 
sił prawo,  zwane  Statutem  litewskim,  które  od  dnia 

1  stycznia  1530  r.  miało  moc  obowiązującą.  Nie- 
powodzenie Zygmunta  I  nie  zniechęciło  syna  jego 
1  następcy  Zygmunta  Augusta  od  podjęcia  na  no- 
wo, za  pośrednictwem  Jakóba  Przyłuskiego,  pracy 
kodyfikacyjnej.  Przyłuski  w  r.  1553  ułożył  zbiór 
p.  t.:  yLeges  s.  statuta  ac  priyilegia  regni  Polo- 
niae/  razem  z  komentarzem  porównawczym  pra- 
wa rzymskiego  i  kanonicznego.  Ale  i  to  usiłowa- 
nie nie  osiągnęło  pomyślnego  skutku.  Sejm  nie 
zatwierdził  pracy  Przyłuskiego,  jako  nieprzyjaż- 
nio  usposobionego  dla  katolicyzmu.  Tylko  Litwa 
miała  pierwotny  swój  statut  poprawiony,  i  ta 
poprawna  edycja,  pozyskawszy  sankcję  królewską 
w  1566  r.,  weszła  do  Woluminów  legum  pod  nazwą 
statutu  wołyńskiego.  Nie  mogąc  doprowadzić  do 
Kkutku  nowoj  kodyfikacji,  pragnął  Zygmunt  Au- 


gusl  przynajmniej  przełożyć  na  polskie  jui  obe- 
wiązujące  prawa,  i  dlatego  wyznaczył  deputację 
kilku  osób  do  przekładania^  znaczenia  i  zgadzania 
statutów.  Członkiem  deputaejl  byt  Jak  Herburt, 
podkomorzy  przemyski,  i  on  też  sam,  na  co  się 
król  zgodził,  przetlómaczył  statuty  i  wydał  je 
w  1570  r.  po  polsku.  Wydał  on  także  statuty  ła- 
cińskie porządkiem  alfabetycznym  ułożone  w  1563, 
a  jakkolwiek  żadna  z  jego  prac  nie  uzyskała  za- 
twierdzenia sejmowego,  a  tem  samem  sankcji  pra- 
wodawczej, jednakże  cieszyły  się  w  sądach  wiel- 
ką powagą.  Za  Zygmunta  III  starania  o  polepsze- 
nie prawa  nie  ustawały,  Litwa  doczekała  się  no- 
wej 3-ej  .redakcji  statutu  w  językach  polskim  i  ru- 
skim, która  królewską  sankcję  pod  d.  28  stycznia 
1588  r.  uzyskawszy,  stała  się  obowiązującą  od 
święta  3-ch  króli  1588  r.  Szlachta  pruska  przy- 
niosła korekturę  swych  praw  na  sejm  1598  r. 
i  uzyskała  potwierdzenie  sejmowe.  Chciano  mieć 
wtedy  i  korekturę  praw  koronnych,  a  wyznacao- 
nej  na  ten  cel  deputacji  polecono  postarać  się 

0  uproszczenie  procesu.  Deputacja  nic  nie  zrobiła. 
Wtedy  także  Mikołaj  Firlej,  wojewoda  krakowski, 
zachęcił  Jana  Januszewskiego  do  zrobienia  ukła- 
du prawa  polskiego.  Januszewski  pracę  tę  wyko- 
nał i  ogłosił,  ale  sankcji  prawodawczej  dla  niej  i 
nie  otrzymał.  Współcześnie  Jan  Swoszowski  sta- 
rał się  o  skrócenie  postępowania  sądowego  i  pra- 
cę jego  kazał  Zygmunt  lU  ogłosić  drukiem.  Od 
tej  chwili  nastają  czasy  niepomyślne  dla  spokoj- 
nego rozwoju  prawodawczego.  Naród  skołatany 
ciągłemi  wojnami  i  nieszczęściami  publicznemi, 
ogłupiały  w  szkołach  jezuickich,  traci  poczucie 
własnych  swoich  potrzeb.  Wszyscy  widzą  nie- 
moc rządu,  bezsilność  prawa,  zakorzenioną  samo- 
wolę  możnych,  ucisk  uboższych,  jednem  sło- 
wem zło  wielkie  i  groźne,  a  nie  chcą  czy  nie  mają 
siły  temu  zaradzić.  Uciera  się  zdanie:  Polska  nie- 
rządem stoi,  a  wobec  takiego  bezrozumnego  zapa- 
trywania się  na  sprawy  publiczne,  eiehną  i  głosyj 
wołające  o  naprawę  prawodawstwa,  tak  żywe 

1  silne  w  wieku  XyL  Dopiero  w  1732  r.  zjawia  się 
nowy  układacz  statutów  porządkiem  altabetyoz- 
nym,  w  którym  duch  i  system  praw  niknąć  musi. 
Układaozem  tym  jest  Stanisław  KożuchowskL 
W  tymże  roku  zaczyna  wychodzić  zbiór  praw  zu- 

gełny;  zawdzięczyć  to  głównie  należy  staraniom 
Konarskiego,  który  taki  zbiór  pod  nazwą  Fo- 
lumina  legum  drukuje  w  drukarni  pijarskiej  w  War- 
szawie. Do  1739  r.  wyszło  6  tomów  tego  zbioru. 
Wydane  za  panowania  Stanisława  Augusta  dwa! 
następne  tomy  zawierają  uchwały  i  prawa  zapad- 
łe aż  do  r.  1770.  Za  tego  też  króla,  przy  rozbu- 
dzonem  życiu  umysłowem  i  prądzie  reformacyj- 
nym,  zaczęto  znowu  myśleć  o  porządnym  ukłacUie 
praw.  Wstępnym  do  tego  krokiem  było  wyzna- 
czenie,  acz  żadnym  nie  uwieńczone  skutkiem,  de- 
putacji do  ułożenia  korektury  praw  przed  konie- 
deracją  po  śmierci  Augusta  lU.  Na  sejmie  w  1768 
porządkowano  tr^^flj^jy  ąji|J|lą^^niej  polecił 
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■ejm  Andrzejowi  Zamojskiema,  b.  kanclerzowi, 
ulotenie  kodeken.  Mial  Zamojski  obszerne  nole, 
bo  sejm  mu  nie  zlecił  się  przywiązywać  do  aaw- 
aych  praw,  ale  tylko  to  z  nich  zachować,  coby  się 
Bie  sprzeciwiało  naturalnej  sprawiedliwości*  oraz 
obyczajom  i  stosunkom  narodowym.  Poruczono 
mu  takie  zmienić  i  usunąć  wszystkie  wątpliwości 
prawne  i  uprościć  postępowanie  sądowe.  Wsparty 
pomocą  Szembeka,  biskupa  płockiego,  Chreptowi- 
cza,  podkanclerzego  litewskiego,  i  Wybickiego, 
który  był  trzymąjącym  pióro,  podjął  Zamojski  tę 
ważna  pracf  i  wygotował  projekt  praw,  świadczą- 
cy chlubnie  o  jego  zdolności  i  szlachetnych  dąż- 
nościach. Piękna  jednak  ta  praca  Zamojskiego 
z  przyczyny,  że  były  tu  postanowione  pewne  ko- 
rzystne zmiany  dla  chłopów,  została  szorstko  przez 
ciemną  i  niepojmującą  zdrowo  potrzeb  kraju 
szlachtę  na  seimie  1780  r.  odrzuconą.  W  r.  1789 
wydi^e  Antoni  Trębicki  nowy,  abecadłowym  po- 
rządkiem spisany  statut,  który  później  w  oderwa- 
nych od  Polski  wschodnich  i  południowych  Prusiech 
pozyskuje  moc  obowiązującą.  Uchwały  sejmu 
czteroletniego  mają  niesłychaną  doniosłość,  bo 
prackształcąją  z  gruntu  prawo  polityczne  Polski, 
ale  za  to  mniejszej  są  wagi  odnośnie  do  praw  sa- 
dowych. Na  pomnikowem  dziele  3  maja  1791  r. 
kończy  się  okres  samodzielnego  rozwoju  prawo- 
dawczego dawnej  Polski.  Z  chwilą  przejścia  pro- 
wincji dawnej  Rzeczypospolitej  pod  władzę  trzech 
sąsiednich  mocarstw  dostają  także  te  prowincje, 
prócz  nowych  urządzeń  politycznych,  administra- 
cyjnych, w  znacznej  części  i  nowe  prawa.  Tylko 
do  1797  r.,  t.j.  do  wprowadzenia  w  życie  praw 
austrjackich  i  pruskiego  Landrechtu,  prawo  pol- 
skie zachowywało  moc  obowiązującą.  Oczywiście, 
ani  pruskie,  ani  austrjackie  prawa,  ani  późnicg 
zaprowadzony  kodeks  Napoleona,  jakkolwiek  obo- 
wiązywały mieszkańców  Polski,  nie  mogą  być 
uważane  za  dalszy  rozwój  jej  prawodawstwa. 
Wyjątek  stanowią,  po  ostatecznem  ukonstytuowa- 
nia lurólestwa  Polskiego  w  r.  1815,  prace  sejmu 
teg:oż  Królestwa,  które  doprowadziły  do  ważnych 
zmian  w  kodekisie  Napoleona.  Najważniejszem 
z  tych  prac  były:  dwie  ustawy  hy  potoczne  (1818 
i  1825  roku),  oraz  kodeks  cywilny  polski  (12-ta 
ksi^a)  z  r.  1825.  Zaznaczyć  należy,  że  równo- 
legle z  ogólnem  prawem  koronnem  w  ziemiach 
polskich  obowiązy  wały  i  prawo  prowincjonalne, 
oraz  prawo  cudzoziemskie.  W  najczystszej  formie 
pierwiastek  słowiański  zachowano  prawo  Mozo- 
meekU,  którego  obraz  posiadamy  w  zbiorze  Piotra 
Goryńskiego  z  1841  r.  p.  t.:  |,Statuta  ducatus  Ma- 
zoTiae  quaecunque  yel  more  antiquo  y.  ducum 
sanctionibus  prolata,  publice  consensu  approbata 
acrrantur.*  rrawo  to  obowiązywało  do  1574  r., 
w  którym  szlachta  mazowiecka  przyjęła  ogólne 
koronne  prawo.  JPrusy  saehodnie  (królewskie), 
w  Tm  1466  do  Polski  przyłączone,  znajdowały  się 
pod  rządem  nie  tylko  polskiego  prawa,„lecz  i  mag- 
4icbiłr8kieg0|  orac  lubelskiego  i  chełmińskiego, 


Kazimierz  Jagiellończyk  ogłosił  za  obowiązująca^ 
prawo  chełmińskie,  ale  ze  względu  na  szlachty 
pruską  w  r.  1598  zostało  ono  zmodyfikowana 
(„Pruska  korektura*).  Frusy  natomiast  Wschodnie 

i książęce),  które  do  1657  r.  pozostawały  wasalem 
^olski,  posiadały  swoje  odrębne  prawodawstwo: 
jus  proyinciale  ducatus  Prussiae''  z  1620  r.  Prawa 
cudzoziemskie  niemieckie,  przeważnie  magdebur- 
skie, przyszły  do  Polski  razem  z  kolonizacją  nie* 
miecką  i  stosowane  były  względem  mieszkańców 
miast  W  końcu  XVLw.  >dam  Eurcjuss  ułożył 
zbiór  postanowień  prawa  magdeburskiego;  zbiór 
ten  uzyskał  sankcję  w  1621  r. 

Literatura^  Jan  Wincenty  Bantkic  ^Historja 
prawa  polskiego,*  ,Prawo  polskie  prywatne;*  W. 
A.  Maciejowski  |,Historja  prawodawstw  słowiań- 
skich; Hofman,  |,Obraz  rządu  i  prawodawstwa 
w  dawnej  Polsce;*  Helcel  „Starodawne  prawa 
polskiego  pomniki;*  Romuald  Hube  «Prawo  pol- 
skie w  XIX  w.*  (1881);  Piekosiński  .Zbiór  doku- 
mentów średniowiecznych  do  objaśnienia  prawa 
polskiego  ziemskiego  służących*  (1897);  „Uwagi 
nad  ustawodawstwem  wiśUcko-piotrkowskiem  kró* 
la  Kazimierza  W.;*  Adolf  Pawiński  „Sejmiki 
ziemskie;*  0.  Balzer  „Studja  nad  prawem  pol- 
akiem* (1889);  Karol  Dunin  „Dawne  mazowieckie 
prawo*  (1886);  Adam  Szelągowski  „Chłopi  dzie- 
dzice we  wsiach  na  prawie  polskiem  do  końca 
Xy  w.*  (1899);  Boi.  Olszamowski  „O  mocy  obo- 
wiązującej dla  ^W.  Ks.  Litewskiego  konstytucji 
walnych  sejmów  b.  Rzeczypospolitej  w  związku 
z  kwesiją  o  Kadukach  według  prawa  polsko-li- 
tewskiego* (1897);  Alojzy  Winiarz  „Przegląd  li- 
teratury prawa  polskiego  w  r.  1898**  (Oazsta  są* 
dowa,  1899). 

PoUklo  sądy,  W  dawnej  Polsce  ustrój  są- 
downictwa był  dość  skomplikowany.  Było  wiele 
sądów  różnej  nazwy  i  różnego  stopnia.  Wymienia- 
my tu  najważniejsze,  zwracając  uwagę  głównie  na 
stan  sądownictwa  w  ostatnich  czasach  istnienia 
państwa  polskiego.  Ponieważ  panującym  stanem 
w  narodzie  była  szlachta,  dlatego  za  nierównością 
polityczną  poszła  i  nierówność  przed  obliczem  pra- 
wa i  sądu.  Stąd  też  stan  szlachecki  miał  inne  są- 
dy, a  nieszlachta  inne.  A.  Sądy  szlachłclds  dzieli- 
ły się  na  najwyższe,  wyższe  i  niższe.  1)  Do  niż- 
szych należały:  a)  Sądy  ziemskie,  dawniejsze  po* 
wiatows  albo  roki^  składały  się  z  sędziego,  f  odsędka 
i  pisarza,  obieranych  przez  szlachtę,  sądziły  spra- 
wy cywilne  i  miały  4  kadencje  do  roku.  b)  Sądy 
grodzkie  czyli  starościńskie,  sprawowane  były  przez 
starostów  grodowych,  miały  juryzdykcje  krymi* 
nalną  i  cywilną.  Pierwsza  początkowo  była  ścieś- 
nioną i  tylko  niewielu  występkami  (zgwałeeniai 
podpalenia,  rozboju  i  napadu  zbrojnego  na  cudzy 
dom)  ograniczoną;  później  władza  tych  sądów 
znacznie  rozszerzoną  została.  Do  nich  należała  tak- 
że egzekucja  wyroków  innych  władz;  sądy  te  nie 
ustawały  podczas  bezkrólewia,  c)  Sądy  potoczne^ 
odbywane  dawniei  wz^^ęi^^^^t^  r. 
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1658  pms  warszawski,  sądziły  sprawy  goficln- 
Bjch,  szlachty  nieosiadłej  i  mieszczan  mieszkają- 
cych w  stolicy,  d)  Sądy  gfajtdowe  czyli  kondescen- 
9je  były  to  tylko  komisje  delegowane  przez  inne 
sądy,  dla  obejrzenia  miejsca  potrzebnego  do  spra- 
wy, e)  Sądy  podlcomor$1cie  sadziły  sprawy  granicz- 
ne, a  pa  Litwie  i  działowe,  f)  S^j  marszałkowskie 
należały  do  marszałków  wielkich,  a  w  ich  zastęp- 
stwie do  nadwornych*  sądziły  sprawy  kryminalne 
w  miejscu,  gdzie  król  przebywał,  g)  Komisje  skar- 
Łotosj  ntworzone  dopiero  1764,  miały  oprócz  czyn- 
ności ekonomicznych  obowiązek  sądzenia  spraw 
wekslowych,  o  ździerstwa,  o  podatki  i  t.  d.  h)  Ko- 
misja edukaąjna,  ustanowiona  r.  1773.  zyskała  są- 
downictwo w  sprawach  funduszów  edukacyjnych, 
i)  Sądy  pograniczne  były  ustanowione  r.  1676,  skła- 
dały się  z  delegowanych  Moskwy  i  deputowanych 
szlachty  ziem  pogranicznych  z  Moskwą.  2)  Prze- 
chodzimy do  sądów  wyższych,  to  jest*^ takich,  od 
których  wyroków  nie  moina  się  by^o  odwoływać. 
Tu  należały:  a)  Sądy  relacyjne^  złożone  z  senato- 
rów, ministrów  i  króla,  decydowały  sprawy  te,  któ- 
re kanclerze  sądzili  z  możnością  apelacji  do  króla, 
sprawy  dysydentów  i  nieunitów  i  sprawy  kurlandz- 
kie.  b)  Sądy  asesorskie^  inaczej  zadworne  lub  kró- 
lewskie, prezydowane  przez  kanclerza,  składały  się 
z  referendarzy,  rejentów  kancelarji,  sekretarzy 
królewskich  i  pisarza  dekretowego.  Sądziły  w  dro- 
dze apelacji  od  sądów  miast  królewskich  sprawy 
miast  przeciw  magistratom,  sprawy  o  uznanie  przy- 
wilejów na  dobra  i  wakanse,  spraWy  o  granice  i  t.  d. 
c)  Sądy  re/erendarskie  w  1764  zniesione,  a  w  dwa 
lata  później  w  Koronie  przywrócone  zostały.  Skła- 
óały  się  z  reterendarzy,  asesorów,  rejentów  i  t.  d. 
i  sądziły  sprawy  poddanych  dóbr  królewskich  prze- 
ciw starostom.  3)  Do  najwyższych  sądów  należa- 
ły: a)  Sądy  kapturowe,  sądzące  podczas  bezkróle- 
wia, b)  Wieca  czyli  roki  walne^  początkowo  przez 
królów,  później  przez  wojewodów  razem  z  innymi 
urzędnikami  ziemskimi  sprawowane,  sądziły  w  dro- 
dze apelacji  od  ziem  i  grodów,  c)  jRoki  nadworne, 
które  król  z  jednym  z  panów  radnych  wykonywał. 
Wszystkie  te  najwyższe  sądy  zostały  uchylone, 
a  ich  atrybucje  przeszły  na  sądy  sejmowe,  złożone 
do  1588  z  króla  i  całego  senatu,  a  od  1588  i  człon- 
ków izby  poselskiej  (naprzód  8,  potem  12,  później 
24  i  nawet  54).  Sądy  te  odbywały  się  przez  cały 
czas  trwania  sejmu.  W  r.  1755  postanowiono  sądy 
sejmowe  ciągle  od  jednego  sejmu  ordynaryjnego 
do  drugiego  trwające,  te  sądziły  zbrodnię  obrażo- 
nego majestatu,  bunty  przeciw  Rzeczypospolitej, 

0  zdradę  kraju,  ciemiężenie  wolnych  obywateli, 
przekupstwo  sędziów  i  t.  d.  Do  sądów  najwyż- 
szych zaliczone  bywają  trybunały  ustanówione  za 
Stefana  Batorego  w  1573  w  Koronie,  a  1581  w  Li- 
twie. Koronny  trybunał  rezydował  na  kadencjach 
w  Piotrkowie  i  Lublinie,  Litewski  zaś  w  Wilnie 

1  Grodnie,  Składały  się  one  z  deputatów  ducho- 
wnych (9)  i  świeckich  (21).  Sądziły  sprawy  z  od- 
wołania się  od  grodu,  ziemstwa  lub  sądów  podko- 
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morskicli.  Takie  były  sądy  szlacheckie  w  daw- 
nej  Polsce.  Nieszlaehta  miała:  a)  Sądy  mi^'shie, 
inaczej  radzieckie  lub  wójtowskie;  b)  wŁoidańskie^ 
w  królewszczyznach  w  administracji  królewskiej, 
w  starostwach  narodowych,  w  sądach  referendar- 
skich,  a  w  dobrach  prywatnych  przez  panów;  c) 
sądy  ormiańskie  we  Lwowie;  d)  sądy  żydowskie^ 
między  samymi  Żydami  sadzili  spory  starsi  żydow- 
scy, między  Żydami  i  chrześcijanami  wojewodo- 
wie, a  na  Wpłyniu  starostowie.  Nakoniec  duchow- 
ni mieli  także  własne  sądownictwo,  któremu  ule- 
gali w  niektórych  sprawach,  jak  ważności  mał- 
żeństw i  t.  d.  i  cywilni.  Własnem  sądownictwem 
cieszył  się  także  uniwersytet  krakowski.  Sądow- 
nictwo polskie  dawne  pozostawiało  wiele  do  życze- 
nia. Nie  przedstawiało  ono  żadnego  systematu  i  dla 
tego  czuć  się  tu  daje  pewien  nieład  i  zamieszanie. któ- 
re zresztą  spotyka  się  wszędzie  tam,  gdzie  sadow- 
nictwo wytwarzało  się  stopniowo,  gdzie  sądy  były 
stanowione,  lub  znikały  w  miarę  potrzeby,  która 
je  wywołała. — W  królestwie  kongresowem  podsta- 
wą organizacji  sądowej  był  projekt  przygotowany 
przez  ministra  sprawiedliwości  b.  księstwa  War- 
szawskiego w  d.  11  i  23  maja  1808,  a  wprowadzo« 
ny  w  wykonanie  nawet  bez  usankcjonowania  na 
drodze  prawodawczej  w  tymże  roku.  Późniejsze 
postanowienia  władzy  zaprowadziły  w  tym  projek- 
cie pewne  zmiany,  tak  np.  utworzono  zamiast  sądu 
kasacyjnego  w  1815  r.  sąd  najwyższej  instancji^ 
a  w  1842  zamiast  sądu  najwyższej  instancji  senat, 
ustanowiono  w  1816  r.  prokuratorję  do  bronienia 
w  sądach  interesów  skarbu,  gmin,  miast  i  t.  d.  NaJ- 
niższemi  sądami  do  1876  r.  były:  sądy  policji  pro« 
stej,  które  sądziły  drobne  sprawy  policyjne,  wy- 
prowadzały śledztwo  tam,  gdzie  nie  było  sądów 
poprawczych,  były  instytucją  pojednawczą  jako 
sądy  pokoju,  stanowiły  wydział  hypoteczny  wmia-  ' 
Stach  okręgowych  i  sądziły  drobne  sprawy  cywil-  I 
ne.  Sądy  poprawcze  czyli  sądy  policji  poprawczej  | 
przeważnie  miały  charakter  śleaczy,  składały  się  , 
z  sędziego  prezydującego,  asesorów,  podproknra- 
tora,  pisarzów  i  podpisarzów.  Sądziły  w  apelacji  I 
od  sądów  policji  prostej,  oraz  mniąjsze  przestęp-  | 
stwa.  Trybunały  (ob.)  były  sądami  cywilnemi,  od  | 
których  apelacja  przychodziła  przed  apelacyjny 
sąd  (ob.),  a  w  ważniejszych  sprawach  (których  ' 
przedmiot  wyższy  nad  600  rs.)  odwołanie  się  służy-  I 
ło  i  do  IX  departamentu  senatu.  Sądy  kryminalne 
sądziły  w  drodze  odwołania  się  od  wyroków  sądów 
poprawczych,  a  w  I  instancji  ważniejsze  przestęp- 
stwa kryminalne.  Od  sądów  kryminalnych  służy* 
ło  odwołanie  się  do  sądu  apelacyjnego  i  w  ważniej* 
szych  przedstępstwach  do  X  departamentu  senatm 
Z  dn.  1  lipca  1876  r.  wprowadzoną  została  w  Kró*' 
lestwie  reforma,  przez  którą  na  miejsce  procedu- 
ry sądowej  cywilnej  francuskiej,  oraz  kryminal-j 
nej  pruskiej  i  austrjackiej,  została  uznaną  %%  o-l 
bowiązującą  procedura  sądowa  rpsyjska  (ustaw/ 
z  dnia  20  listopada  1864  roku)  z  pewnemi  %wik* 
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'P91bUo  Bskoły  zawdzięczają  8w<Jj  początek 
duchowieństwa  przjbjlema  w  X  stuleciu  z  Czech 
i  Niemiec  dla  szerzenia  chrześcijaństwa.  Przy 
kościołach  katedralnych,  a  nawet  i  ważniejszych 
paraijalnych  powstały  szkoły,  zostające  pod  prze- 
wodnictwem wyznaczonych  specjalnie  duchow- 
nych, scholasUci  zwanych.  Według  Długosza,  szko- 
ła taka  istniała  w  Gnieźnie  już  w  XI  wieku;  w  niej 
to  odbywał  nauki  początkowe  Stanisław  ze  Szcze- 
panowa,  późniejszy  biskup  krakowski.  Sprowa- 
dzeni w  początkach  XI  w.,  a  może  i  wcześniej.  Be- 
nedyktyni zajmowali  się  zapewne  nauczaniem 
(Międzyrzec,  Łysa  Góra,  Sieciechów).  Wygna- 
nych przez  reakcję  poganizmu  po  śmierci  Mieczy- 
sława II  sprowadził  ponownie  Kazimierz  I  i  osa- 
dził w  Tyńca  (1044),  gdzie  opat  Aaron  założył 
szkołę.  W  1065  r.  osiadają  oni  w  Mogilnie,  a  1179 
r.  w  Płocku.  Już  jednak  około  końca  XIII  w.  za- 
rzucają Benedyktyni  polscy  sprawę  szerzenia 
oświaty,  by  śród  dostatków  pędzić  życie  bez  tro- 
cki. Zdaje  się,  iż  kanonicy  regularni,  jeszcze  za 
Mieczysława  I  w  Trzemesznie  osadzeni,  utrzymy- 
wali szkołę.  Zadaniem  tych  szkół  było  sposobie- 
nie młodzieży  do  stanu  duchownego,  który  jedynie 
otwierał  drogę  do  innych  zawodów  publicznych, 
wymagających  wyższego  ukształcenia.  Kanceia- 
jję  królewską  zapełniali  sami  księża,  notarj uszami 
bywali  również  duchowni,  obowiązani  (jeszcze 
w  XV  w.)  składać  przysięgę  papieżowi  i  cesarzowi. 
Księża  słowem  zajmowali  wszelkie  stanowiska,  na 
których  konieczną  była  znajomość  łaciny,  kano- 
nów kościelnych,  tudzież  lorm  prawnych  lub  dy- 
plomatycznych. W  XIII  w.  razem  z  osadnikami 
niemieckimi  i  prawem  magdeburskiem  powstają 
nieznane  przedtem  szkoły  miejskie  i  zwiększa  się 
liczba  szkól  parafjalnych  (taruych),  które  w  XIV  w. 
istniej%  w  Poznaniu  (przy  kościele  Marji  Magda- 
leny), Krakowie  (u  Panny  Marji),  Warszawie 
(około  1339),  Lublinie,  Łęczycy,  Sandomierzu,  Ka- 
liszu i  t.  d.  Duchowieństwo  miało  wyłączną  wła- 
dzę i  nadzór  nad  szkołami  i  ono  udzielało  przywi- 
leje na  zakładanie  szkół  miejskich,  któro  jednakże 
dość  wcześnie  zarówno  w  Niemczech,  jak  i  Polsce 
zaczęły  się  wydostawać  z  pod  tej  opieki.  Szkoły 
miejskie  różniły  się  od  kościelnych  głównie  celem 
swojego  istnienia;  sposobiły  one  przedewszystkiem 
do  życia  praktycznego,  ucząc  obok  łaciny  czytać, 
pisać  i  rachować,  w  niemieckim,  ia  pewno  i  polskim 
języka.  Scholastyk  katedralny  miał  jednak  nad- 
zór nad  niemi  i  udzielał  częstokroć  instrukcji  nau- 
czycielom, pilnując  głównie  katechizmu  i  łaciny, 
której  uczono  z  gramatyki  Donata  i  dwuwierszy 
Katona.  Szkoły  miejskie  różniły  się  od  parafjal- 
nych tylko  swoim  więcej  świeckim  charakterem, 
większą  lub  mniejszą  niezależnością  od  władzy 
dachowanej,  zresztą  eo  do  przedmiotów^^nauczanych 
i  metody  nauczania  stały  początkowo  na  równi. 
Wyższy  stopień  nauczania  stanowiły  szkoły  kate- 
dralne i  klasztorne,  dzielące  się  na  trtvium  (grama- 
ty ka,  rctoi7ka  i  djalektyka)  i  qnadrivium  (arytme- 


tyka, astrologja  i  muzyka).  Oprócz  tego  wykła» 
dano  Pismo  Św.,  ojców  Kościoła,  śpiew  kościelny 
(kant),  liturgję  i  katechizm.  Łaciny  uczono  z  gra* 
matyki  Aleksandra  Galla  („Doctrinale  puerorum* 
z  XIII  w.),  tudzież  z  klasyków  (Justyna,  Eurcju- 
sza,  Horacego).  Język  polski  należał  także  zapew- 
ne do  rzędu  przedmiotów  nauczanych,  jeśli  nie 
w  wyższych,  to  niższych  przynajmniej  szkołach 
kościelnych.  Gdy  potrzeba  wyższego  świeckiego 
wychowania  czuć  się  dawała  coraz  silniej,  Kazi- 
mierz W.  powziął  myśl  założenia  w  Krakowie  aka« 
demji  na  wzór  włoskich  tego  rodzaju  szkół.  Uzyska- 
wszy w  Rzymie  potwierdzenie  papieskie,  otworzył 
akademję  we  wsi  Bawole  (zamienionej  na  przed- 
mieście zwane  Kazimierz).  Śmierć  założyciela  nie 
pozwoliła  się  ustalić  początkującej  instytucji.  Do- 
piero Władysław  Jagiełło,  uzyskawszy  nowe  po- 
zwolenie papieskie,  przeniósł  akademję  do  Krako- 
wa i  urządziwszy  na  wzór  praskiej  (ku  czemu  we- 
zwano Hieronima  z  Pragi  wraz  z  kilku  profeso- 
rami), otworzył  ją  z  wielką  uroczystością  14  sier- 
pnia 1400  r.  Zakład  ten  stał  się  ogniskiem  oświa- 
ty naprzód  głównie  dla  polsko-śląskiego  mie- 
szczaństwa, a  następnie  dla  całej  północno-wscho- 
dniej Europy.  (Między  uczniami  i  nauczycielami 
przeważali  Ślązacy  i  wogóle  mieszczanie  z  połu- 
dniowo zachodniego  pogranicza,  prócz  tego  wielu 
Rusinów,  Węgrów,  Duńczyków,  a  nawet  Szwedów 
szukało  w  Krakowie  nauki  w  ciągu  XV  w.).  Sze- 
reg znakomitych  profesorów  i  tłumy  kilkotysięcz- 
ne  uczniów  świadczą  o  pożytku,  jaki  ten  zakład 
przynosił  i  o  uznaniu,  jakie  znalazł  w  tak  szero- 
kim zakresie.  Na  nieszczęście,  instytucja  ta  od 
początku  samego  dostała  się  w  ręce  duchowień- 
stwa (biskup  krakowski  kanclerzem,  profesorami 
przeważnie  księża);  z  tego  powodu,  o  ile  teologja 
świetnie  się  rozwija,  o  tyle  znowu  cierpiała  medy- 
cyna, filozof  ja  i  inne  nauki,  na  drugi  plan  ze- 
pchnięte. Mimo  to  w  XV  w.  odpowiadała  akade- 
mja  krakowska  potrzebom  umysłowym  narodu 
i  podniosła  znakomicie  poziom  oświaty  tak  przez 
zakładanie  licznych  kolonij  akademickich  (szkół 
wyższych)  po  różoych  miastach  (Lwów,  Warsza- 
wa, Pułtusk,  Płock  i  t.  d.),  jak  przez  dostarczenie 
miejskim  i  kościelnym  szkołom  zdolnych  nauczy- 
cieli. Sława  szeroka,  ogólne  poważanie  i  hojne 
łaski  królewskie  ostudziły  powoli  gorliwość  kiero- 
wników akademji,  która  stanąwszy  na  pewnym 
stopniu  rozwoju,  nietylko  że  się  nie  posuwała,  ale 
cofała  nieznacznie  ku  średnim  wiekom,  uprawiająii 
głównie  teologję  scholastyczną  i  astrologję.  Ńie 
dopuszczając  do  swego  wnętrza  prądów  epoki  od- 
rodzenia, odstręczała  młodzież  szlachecką,  garnącą 
się  do  włoskich  i  niemieckich  uniwersytetów;  zam- 
knięcie mieszczanom  drogi  do  wyższych  dosto- 
jeństw zniechęcało  ich  do  studjów  naukowych, 
które  zresztą  i  w  samej  akademji  nie  spotykały 
żadnego  poparcia.  Gdy  w  połowie>XV  w.  aŁadf- 
mja  krakowska  biorąc  czynny  ud9iW:«Qi£fc^i^cb 
sprawach  kościelnych,  wytrwała  obstawała  aa 
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^jriflzościf  Bobora  nad  papieżem  i  broniła  sprawy 
Feliksa  Y,  stała  wtedy  na  wysokości  swego  czasu 
i  przodawała  w  drżeniach  reformatorskich  epoki. 
Inn^  zupełnie  rolę  odgrywa  w  oto  lat  później,  gdy 
usnąwszy  na  laurach,  staje  się  twierdzą  średnio- 
wiecznych idei  w  zakresie  fiiozofji,  nauki  i  spraw 
kościelnych.  Gdy  w  XV  w.  między  uczniami  i  na- 
uczycielami spotykamy  takie  znakomitości  nauko- 
we, jak  Kopernika,  Brudzę wskiego,  Jana  z  Głogo- 
wy, Długosza,  Grzegorza  z  Sanoka,  Miechowitę, 
teologów  wybornych,  jak  św.  Jan  z  Kęt,  Benedykt 
Hesse,  Jan  EIgot,  AGkołaj  z  Błonia,  Tomasz  ze 
Strzempna,  gdy  jeszcze  na  początku  Xyi  w.  Ma- 
ry cki,  Kromer,  Hozjusz  przynoszą  zaszczyt  akade- 
mji,  to  cały  rozkwit  literatury,  tak  zwany  ^złoty 
wiek,*  odbywa  się  bez  udziału  i  po  za  obrębem 
pleśniejącej  coraz  więcej  instytucji.  Jednocześnie 
jednak  w  kraju  szkoły  z  każdym  pomnażały  się 
rokiem.  W  Krakowie  obok  akademji  liczono  sześć 
innych  zakładów  naukowych;  po  małych  mieści- 
nach wszędzie  spotykamy  szkoły,  zawdzięczające 
swe  powstanie  zwykle  prywatnej  inicjatywie. 
Miechowita,  Erazm  Ciołek,  Grzegorz  z  Sanoka  są 
gorliwymi  fundatorami  i  opiekunami  szkół.  Trze- 
ci okres  w  dziejach  P.  s.  rozpoczynają  zakłady 
naukowe,  otwierane  przez  różnowierców  w  celach 
propagandy  religijnej.  Choć  przeważa  w  nich 
dążność  religijno-poleińiezna,  mimo  to  i  nauka  nie 
jest  zaniedbywaną  i  metoda  nauczania  o  wiele  lep- 
azą.  Szkoła  pińczowska  służyła  za  wzór  dla  in- 
nych. Wykład  Pisma  Św.,  teologja,  łacina,  grec- 
ki (na  dziełach  klasyków)  i  dwa  kazania  codzien- 
nie (z  rana  i  popołudniu)  stanowiły  przedmioty  za- 
jęć. Podobne  szkoły  istniały  w  Koźminku,  Secy- 
minie,  Łańcucie,  Rakowie,  Poznaniu,  Lesznie  i  in. 
Bla  skutecznego  oddziaływania  przeciw  wpływo- 
wi tych  zakładów  sprowadza  Hozjuaa  Jezuitów 
i  osadza  ich  w  Brunsberdze  (Warmji)  w  klasztorze 
po  Franciszkanach  (1564);  jednocześnie  wpływem 
swoim  podbudza  biskupów  do  fundowania  temu 
zgromadzeniu  kolegjów  po  djecezjach,  a  magna- 
tów i  szlachtę  zachęca  do  powierzania  Jezuitom 
dzieci  ua  naukę.  Nowość,  cudzoziemskie  pocho- 
dzenie, świecka  ogłada,  ukształcenie,  gorliwość  pe- 
dagogiczna i  surowa  obyczajność  ojców  Jezuitów, 
odbijąjące  dość  rażąco  od  nieokrzesanych  obycza- 
jów, ciemnoty  i  lenistwa  zakonników  polskich,  zjed- 
nały powszechne  uwielbienie  dla  tego  zgromadze- 
nia i  obudziły  ogólne  zaufanie  do  jego  zakładów 
szkolnych.  Nietylko  katolicy,  lecz  i  innowiercy 
chętnie  powierzali  swe  dzieci  Jezuitom,  idąc  za 
ogólną  modą  i  uznaniem.  To  też  kolegja  jezuickie 
powstają  z  zadziwiającą  szybkością  (Pułtusk  1568, 
Wilno  1569,  Jarosław  1571,  Poznań).  Jeszcze 
więcej  blasku  i  uznania  temu  zgromadzeniu  przy- 
dają wstępujący  do  niego  polscy  ludzie  wielkiej 
nauki  i  patrjotyzmu,  jak  Piotr  Skarga,  Stanisław 
Warszewicki,  Benedykt  Herbest  i  inni.  Stefan 
Batory,  oceniwszy  dobrze  znaczenie  i  potęgę  wpły- 
wu Jezuitów  ze  względu  na  swe  zamiary,  zostaje 


gorliwym  protektorem  zgromadzenia,  zakłada  ke^ 
legja  w  Połocku  (1580),  Rydze  (1582)  i  wynosi 
kolegjum  wileńskie  do  godności  akademji  (1578). 
Instytucja  ta,  zrównana  w  prawach  z  krakowską 
akademją  (co  do  wydawania  stopni  naukowych 
i  innych  przywilejów),  miała  za  kanclerza  biakapa 
wileńskiego  i  składała  się  początkowo  z  dwa  wy- 
działów: teologicznego  i  sztuk  wyzwolonych;  do- 
piero Władysław  IV  przydał  dwa  drugie:  prawny 
i  lekarski  (1641).  Za  ZygmuntalU  kolegja  jezuickie 
rozszerzyły  się  po  wszystkich  ważniejszych  mia- 
stach Rzplitej;  szkoły  dysydenckie  w  miarę  powra* 
cania  szlachty  na  łono  katolicyzmu  upadały  stopnio- 
wo (najdłużej  utrzymywały  się  w  Rakowie  i  Łieaz- 
nie,  bo  do  połowy  XVII  w.).  Akademją  krakowska 
straciła  całkiem  dawne  znaczenie  wskutek  upadku 
miast  polskich  a  zniemczenia  śląskich,  skąd  głów* 
nie  przybywali  uczniowie  i  nauczyciele.  Wszech- 
władni Jezuici,  chcąc  zgnieść  wszystkich  współza- 
wodników, pozakładali  kolegja  w  tych  wszystkich 
miastach,  gdzie  istniały  kolonje  akademji  krakow- 
skiej (Pułtusk,  Poznań,  Lwów), jak  również  w  głów- 
nych ogniskach  protestantyzmu  (Gdańsk,  Toruń, 
Elbląg)  i  zaczęli  się  posługiwać  fanatyzmem  reli- 
gijnym własnych  uczniów  jak  i  mas  ludowych  dla 
prześladowania  przeciwników.  Akademją  krakow- 
ska zamiast  walczyć  rozumną  rywalizacją  i  pod- 
niesieniem swoich  zakładów,  broniła  się  jedynie 
powagą  bul  papieskich  i  przywilejów  królewskich. 
Tryumt^  odniesiony  przez  nią  w  sprawie  założo- 
nej przez  Jezuitów  akademji  w  Poznaniu  (na  mo- 
cy przywileju  Zygmunta  III  w  1612  r.  wydanego) 
i  zamierzonej  we  Lwowie  1661,  nie  przyniósł  żad- 
nej korzyści  dla  sprawy  oświaty  i  zeszpecony  zo- 
stał bijatykami  ulicznemi  studentów  akademji 
z  uczniami  szkół  jezuickich,  które  się  usadowiły 
w  Ejrakowie  1622  mimo  protestaeji  akademji  i  do- 
piero za  Władysława  IV  zostały  zamknięte.  Zało- 
żona przez  Jana  Zamojskiego  akadenya  w  Zamościu 
(1594)  z  trzema  wydziałami  (prawny,  lekarski  i  fi- 
lozoficzny, czwarty  teologiczny  dodano  164S)  nie 
mogła  się  rozwinąć  dla  braku  warunków.  Tak  po- 
łożenie Zamościa,  jak  szczupłe  uposażenie  i  brak 
pomieszczenia,  a  co  najważniejsza  brak  zdolnych 
profesorów  (z  krakowskiej  akademji  sprowadzo- 
nych) i  uczniów  (zaledwie  do  100  bywało),  nie  po- 
zwoliły tej  instytucji  rywalizować  z  zakładami  je- 
zuickimi, które  ściągały  do  siebie  młodzież  wszel- 
kich stanów.  Olbrzymie  powodzenie  osłabiło  gor- 
liwość nauczycielską  Jezuitów,  którym  zaczęło 
zbywać  na  światłych  i  z  obywatelskiemi  dążenia- 
mi mężach.  W  kolegjach  zapanowała  rutyna  i  mar- 
twy formalizm,  nauka  zeszła  na  drugi  plan, 
a  wszechwładztwo  moralne  i  materjąlna  iK>tęga 
zakonu  stanowiły  główny  cel  dążeń.  Stąd  posusło 
schlebianie  magnatom,  ścisłe  przestrzeganie  różnie 
stanowych  śród  młodzieży,  stąd  owa  teatralna  wy- 
stawność  i  hałaśliwość  nabożeństw  i  urocsystości 
kościelnych,  któremi  starci  aia.  działać  wyo- 
braźnię tłumów  i  W^Piif^Tkdtiid^  swej  gur- 
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liirotei  i^Hgijnej,  stąd  wreszcie  ea}y  Uerunelc  na- 
uczania^  zmierzająej  ku  zaprawienia  młodzieży 
w  ezczem  i  nadętem  oratorstwie,  w  nikczemnym 
panegiryzmie.  Alwar  wyrugował  klasyków  staro- 
żytnych, jak  formalizm  beztreściwy  zastąpił  istot- 
ną pobożność;  ze  szkół  nie  wychodzili  ladzie  prak- 
tyczni i  zacni  obywatele,  lecz^  uniżeni  słnżalcy, 
przebiegli  palestranci  lub  nadęci  oratorowie  sejmi- 
kowi. Dla  przeciwważenia  w|)ywa  Jezuitów  spro- 
wadzi! Władysław  lY  Pijarów,  którzy,  jeżeli  tre- 
ścią i  metodą  nauczania  niewiele  się  od  pierw- 
szych różnili,  nie  wywierali  przecie  tak  szkodli- 
wego wpływa  na  charakter  i  obywatelskie  uczucie 
młodzieży,  nie  szczepili  fanatyzmu  religijnego. 
Istotny  wpływ  szkól  pijarskich  i  czwarta  doba 
w  dziefach  oświaty  szkolnej  u  nas  datuie  się  od 
reformy,  dokonanej  przez  Stanisława  Konarskie- 
go (ob.).  Za  wzorem  Pijarów  pośpieszyli  i  Jezui- 
ci z  przekształceniem  metod  nauczania  i  wprowa- 
dzeniem nowych  przedmiotów,  głównie  za  inicja- 
tywą J.  Bohomolca  (ob.).  Zniesienie  tego  ostatnie- 
go zakonu  (1773)  dało  wyborną  sposobność  do  zu- 
pełnej reorganizacji  zakładów  naukowych,  które 
uznano  po  raz  pierwszy  w  Europie  za  instytucje 
publiczne  i  oddano  pod  zarząd  leomisfi  edukacipnęj 
(ob.).  Akademja  krakowska  i  wileńska  otrzymują 
nową  organizację  i  utrącają  swój  duchowny  i  śred- 
niowieczny razem  charakter.  Wychowanie  i  nau- 
czanie młodzieży  po  szkołach  wydziałowych  (gim- 
nazjach) i  podwydziałowych  tudzież  elementar- 
nych, na  nowych,  racjonalnych  oparto  zasadach. 
Wprowadzono  nauki  przyrodzone  (fizyka,  mecha- 
nika, zoologja,  mineralogja,  hygjena,  rolnictwo 
i  ogrodnictwo),  matematykę,  moralność  (na  prawie 
natury  opartą  i  ogarniającą  prawo  polityczne, 
narodów  i  polskie),  a  przytem  historję  i  geografję. 
Towarzystwo  do  ksiąg  elementarnych  ogłosiło 
(1775)  konkurs  na  najlepsze  podręczniki  do  tych 
przedmiotów,  naznaczając  wysokie  nagrody  (po 
100, 150  dukatów).  Wielki  i  korzystny  wpływ  wy- 
wieraia  na  młodzież  szkoła  kadetów,  założona 
przez  Stanisława  Augusta  w  Warszawie  (1765) 
i  zostająca  pod  opieką  ks.  Adama  Czartoryskiego. 
Jakkolwiek  wypaciki  1794  położyły  koniec  poli- 
tycznej egzystencji  narodu  i  działalności  komisji 
edakacyjnej,  jednakże  wyrobione  w  społeczeń- 
stwie przeświadczenie  o  potrzebie  oświaty  i  refor- 
my wychowania  szkolnego  odbiło  się  w  reorgani- 
zacji uniwersytetu  wileńskiego  i  zależnych  od  nie- 
go szkó^,  w  powstaniu  z  ofiar  dobrowolnych  li- 
ceom krzemienieckiego  (staraniem  T.  Czackiego). 
Z  powstaniem  księstwa  Warszawskiego  zjawia  się 
Izba  Edukacyjna  (1807),  która  w  1812  zmienia  się 
w  dyrekcję  edukacji  publicznej,  a  następnie  w  ko- 
misję oświecenia  (po  utworzeniu  królestwa  Pol- 
skiego). W  Warszawie  powstaje  uniwersytet, 
otwarty  1818.  Stanisław  Potocki  ministrem  oświe- 
cenia, Jan  Sniadecki  rektorem  uniwersytetu  wileń- 
skiego, a  ks.  Adam  Czartoryski  kuratorem  szkół 
Litwie  (do  1820).   W  1821  Nowosilćow  zosUje 


Jrezesem  komitetu,  mającego  reorganizować  wy« 
ział  edukacji  w  Królestwie,  a  1824  kuratorem 
okręgu  naukowego  wileńskiego.  W  1830  Warsza- 
wa posiadała  następne  zakłady:  uniwersytet  (60O 
słuchaczów),  3  szkoły  wojewódzkie  (licea),  szkołę 
politechniczną  (1825  r.  założoną),  agronomiczną 
(w  Marymoncie  1816),  leśną  (1816),  konserwato- 
rjum  muzyczne,  4  szkoły  wydziałowe,  67  elemen- 
tarnych i  niedzielnych,  żeńskich  31  (830  uczennic). 
W  1833  nowa  ustawa  szkolna  poddaje  zakłady  nau- 
kowe władzy  komisji  spraw  wewnętrznych  i  du- 
chownych i  stanowi  Radę  wychowania  publiczne- 
go; 1839  utworzono  okrąg  naukowy,  poddając  go 
pod  władzę  ministerjum  oświaty.  Ustawa  z  r. 
1840  wskaząje  jako  trzy  główne  cele  wychowa- 
nia: rozbudzenie  uczuć  religijnych,  monarchicz- 
nych  i  specjalne  techniczne  uzdolnienie.  Na  miej- 
sce zamkniętego  uniwersytetu  powstały  kursą  pe- 
dagogiczne, złączone  z  komitetem  egzaminacyj- 
nym (otwarte  1836,  a  zorganizowane  1842  r.^  dla 
kształcenia  nauczycieli  gimnazjalnych,  oraz  kursą 
prawne.  Dla  szlachty  i  urzędników  służyły  gimna- 
zja filologiczne  (gubernjalne),  dla  innych  stanów 
gimnazja  realne  (otwarte  w  Warszawie  1841  r.) 
i  szkoły  powiatowe  4  klasowe.  Co  się  tycze  spe- 
cjalnych szkół,  to  otwarto  w  1844  r.  szkołę  sztuk 
pięknych  i  zorganizowano  instytut  marymoncki 
(1840j.  Dla  młodzieży  szlacheckiej  otwarto  insty- 
tut szlachecki,  rodzaj  liceum.  Do  wykładu  niektó- 
rych przedmiotów  po  gimnazjach  filologicznyck 
wprowadzono  język  rosyjski.  Kuratorem  okręgz 
naukowego  warszawskiego  zostaje  Paweł  Mucha- 
nów  (1851).  W  1859  otwartą  została  w  Warsza- 
wie Akademja  medyczna,  w  1860  powstaje  insty- 
tut muzyczny.  W  1861  pod  kierownictwem  mar« 
grabiego  Wielopolskiego  następuje  zupełna  reor- 
ganizacja szkół.  Na  miejsce  okręgu  naukowego 
wraca  dawna  Komisja  oświecenia.  Filologja  i  hi- 
storja  postawione  na  pierwszym  planie,  liczba 
szkó^  znacznie  zwiększona.  Szkoła  główna  zaopa- 
trzona w  najlepsze  siły  umysłowe,  jakie  można  by- 
ło zebrać;  otwarto  1862  r.  instytut  marymoncki, 
przekształcony  w  instytut  politechniczny  (w  Puła- 
wach, otwarty  1862),  w  Lublinie  liceum  z  klasą 
dodatkową;  szkoły  elementarne  od  1858  r.  mnożą 
się  po  wsiach.  W  1865  w  gimnazjach  i  progimna- 
zjach  wprowadzono  wykłady  w  tych  językach,  ja- 
kiemi  miała  mówić  ludność,  śród  której  istniały 
(stąd  poszły  szkoły  rosyjskie,  niemieckie,  unickie 
i  tak  zwane  mieszane  z  wykładem  rosyjskim), 
w  1873  jednak  zarzucono  te  klasyfikacje  i  wpro- 
wadzono język  rosyjski,  jako  wykładowy  do 
wszystkich  zakładów  i  przedmiotów  (prócz  religji), 
które  zorganizowano  ostatecznie  w  duchu  zjedno- 
czenia państwowego  według  nowych  zasad,  da- 
jących stanowczą  przewagę  językom  starożytnym 
i  podnoszących  znacznie  stopień  wymagań  przy 
udzielaniu  patentów  dojrzałości  (dodano  przytem 
wstępną  i  8-ą  klasę).  Szkoła  główna  przekształć 
coną  została  w  uniwers^l^t^f^i0jk?1^y^^łv^No« 
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wej  Aleksandrii  otworzono  instytut  agronomicz- 1 
no-ieŚQj;  w  Łodzi  wyższa  szkołę  rzemieślni- 
oz%;  gitnuazja  realne,  zmieniono  w  wyższe  szkoły 
realne  (1874).  Instytut  muzyczny  otrzymał  nazwę 
konserwatoriom.  Powiększono  znacznie  liczbę 
szkół  elementarnych*  Pomimo  znacznego  pomno«- 
żenia  zakładów  nauicowych,  liczba  uczących  się 
tak  wzrasta,  iż  sprowadza  nieustanne  przepełnie- 
nie i  wywołuje  powstawanie  szkół  prywatnych, 
które  za  przykładem  Warszawy  szerzą  się  od  nie- 
dawna po  miastach  prowincjonalnych.  Powstało 
również  wiele  szkół  handlowych.  Historję  P.  s. 
aż  do  1794  skreślił  J.  Łukaszewicz  w  znakomitem 
dziele:  .Historja  szkół  w  Koronie  i  w  W.  Ks.  Li- 
tewskiem  od  najdawniejszych  czasów  aż  do  r.  1794'' 
(Poznań,  1850).  Na  podstawie  tej  pracy  nłożył  Al. 
Szczepański  krótki  rys  dziejów  P.  w  dziełku 
„Szkoły  i  wychowanie  w  Polsce*  (Poznań,  1873). 
Por.  Hugo  Kołłątaj  „Stan  oświecenia  w  Polsce 
w  ostatnich  latach  panowania  Augusta  III*  (1841); 
J^ózef  Lipiński  „Sprawa  pięcioletniego  urzędowa- 
nia Izby  edukacyjnej*  (1812);  Franciszek  Kandyd 
Nowakowski  „O  elementarzu  komisji  Edukacyjnej" 
(1871);  Teofil  Ziemba  „Tadeusz  Czacki  i  jego  za- 
sługi* (1872-1873);  Władysław  Wisłocki  .Nau- 
ka  języka  polskiego  w  szkołach  polskich  przed 
Kopczyńskim*;  Florjan  Łagowski  „Konarski  jako 
reformator  szkół  publicznych*  (1884);  tenże  »Col- 
legium  nobilium*  (1888);  Władysław  Smoleński 
„(Żywioły  zachowawcze  i  komisja  edukacyjna*; 
R  Bryła  „Organizacja  gimnazjum  Krzemieniec- 
kiego* (1889);  Antoni  Sienicki  „Reformy  Konar- 
skiego w  szkolnictwie  poiskiem*  (1898);  Antoni 
Karbowiak  „Dzieje  wychowania  i  szkół  w  Polsce* 
(1898);  Kazimierz  Morawski  „Uistorja  uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego*  (1900);  Antoni  Małecki 
Kartka  z  dziejów  uniwersytetu  krakowskiego*; 
Wład.  Wisłocki  „Liber  diligentiarum  Facuitatis 
artisticae  uniyersitatis  Cracoyiensis*  (1886);  Mi- 
chał Baliński  „Dawna  akademja  wileńska*  (1862); 
Dr.  Szeliga  (Józef  Bieliński)  „Reforma  uniwersy- 
tetu wileńskiego  i  szkół  jemu  podwładnych  za 
rektoratu  Twardowskiego*  (1895);  tenże  „Uniwer- 
sytet wileński  1579—1831*  (1899— 1901);  Jan  Am- 
hroży  Wadowski  ^Wiadomości  o  profesorach  aka- 
demji  zamojskiej*  (1899—1900);  J.  K.  Kocha- 
nowski „Dzieje  akademji  zamojskiej  1594—1784* 
(1899—900);  Dr.  Ludwik  Finkiel  i  Dr.  Stanisław 
Starzyński  „Historja  uniwersytetu  Lwowskiego* 
(1894);  Aleksander  Krausbar  „Siedmiolecie  szkoły 
Głównej  Warszawskiej,  wydział  prawa  i  admini- 
stracji* (1883):  „Szkoła  Głowna  Warszawska* 
-praca  zbiorowa);  Stanisław  Załęski  „Uistorja 
zniesienia  Jezuitów  w  Polsce  i  ich  zachowanie  na 
Białej  Rusi";  Władysław  Chotkowski  „Szkoły  je- 
zuickie w  Poznaniu  1573 — 1653  wedle  djarjusza 
kolegjum  poznańskiego*;  Aleksander  Jabłonow- 
ski „Akademja  Kijowsko-Mohylowska*  (1899 — 
900);  Michał  Rolle  „Ateny  Wołyńskie*;  ks.  Jó- 
zet  Gacki  „Dzieje  instytutów  edukacyjnych 
w  Piotrkowie.* 


I  Polskie  wagi  i  miary  były  różne  w  różnych 
prowincjach^  a  z  biegiem  czasn  ulegały  zmianie. 
Wagi  dzieliły  aie  na  wagi  do  kamieni  i  kruszców 
drogich,  na  aptekarskie  i  handlowe*  Grsjfwna,  wa- 
ga normalna  dla  drogich  kruszców^  dzieliła  się  na 
288  granów  mennicznych  i  zawierała  w  sobie  za 
Wacława  asów  holenderskich  3.888,  za  Kazimie- 
rza Jagiellończyka  3,720,  za  Zygmunta  I  i  jego 
następców  do  1650  r.  4198,  a  od  1650  do  1766 
asów  4,200,  co  wyrównywało  201,86  grama.  Do 
ważenia  drogich  kamieni  używano  karata  angiel- 
skiego, ważącego  asów  holend.  4,2050.  Wagę  apte- 
karską stanowił  funt  norymberski,  podzielony  na 
12  uncji,  albo  96  drachm;  wagę  handlową  funt  pol- 
ski, do  1764  ważący  zwykle  dwie  grzywny  czyli 
asów  8,400.  Do  1565  liczono  na  centnar  funtów 
126,  odt%d  zaś  do  1764  iuntów  160;  kamień  miał 
funtów  handlowych  32,  funt  32  łuty.  Jednostka 
miarg  do  towarów  sypkich  był  korzec,  maj%cy  roz- 
maitą objętość  według  rozmaitych  miejsc.  Oprócz 
korca  były  jeszcze  inne  miary,  zwane  korczyka- 
mi, ćwierciami,  firtelami  i  ćwiertnikami.  1  tak, 
w  1564  używano  w  Krakowie  korczyka,  zawiera- 
jącego w  sobie  14  garncy.  Z  takich  3  korczyków 
składała  się  miara,  zwana  ćwiercią.  W  Sączu  uży- 
wano firtelów,  zawierających  garncy  18^; 
w  Oświęcimiu  były  korce  (1569),  których  cztery 
równały  się  5  korcom  krakowskim  i  t«  p.  W  Ma- 
zowszu zaś  używano  korca  dzielącego  się  na  2 
korczyki  i  na  32  garnce;  takich  korczyków  szło 
60  na  łaszt.  W  1764  korzec  mazowiecki  stał  się 
miarą  normalną  dla  całego  kraju;  obejmował  on 
6,080  cali  sześciennych  paryskich.  (Ob.  Korzec). 
Miary  do  płynów  były:  beczki,  konwie,  garnce 
i  kwarty.  Garniec  uważany  za  miarę  normalną  do 
płynów  nie  różnił  się  od  garnca  do  rzeczy  syp- 
kich używanego,  dzielił  się  na  4  kwarty,  kwarta 
na  4  kwaterki;  garncy  72  stanowiło  beczkę. — Po- 
dług konstytucji  z  1565,  obowiązującej  aż  do  r. 
1764,  normalną  miarą  długości  był  łokieć  krakow- 
ski, podzielony  na  24  cale.  Miarę  długości  cala 
miało  stanowić  12  ziarn  jęczmienia  rzędem  obok 
siebie  położonych.  Rzecz  jasna,  że  miara  taka  nie 
mogła  być  ani  dokładną  ani  jednostajną,  ziarna 
bowiem  jęczmienia  w  różnych  latach  i  miejscowo- 
ściach musiały  być  rozmaite.  Dlatego  też  oprócz 
krakowskich  były  łokcie:  piotrkowski,  chełmiński, 
poznański,  sochaczewski,  toruński  i  inne.  w  ogóle 
dłuższe  od  krakowskiego.  Według  Czackiego,  ło- 
kieć krakowski  był  równy  20  calom  paryskim  i  4 
linjom.  W  województwach  ruskich,  nie  należących 
do  Litwy,  lud  wiejski  mierzył  na  arszyny,  których 
miara  była  do  łokcia  koronnego  w  stosunku  1  łok« 
eia  5^Vioo  ^^^^  Miary  drogowe  dzieliły  się  w  Pol- 
sce na  mile  geograficzne  niemieckie,  licząc  mil 
15  na  stopień  południka,  na  mile  morskie,  któ- 
rych liczono  20  na  stopień,  i  na  ukraińskie, 
których  12  na  stopień  liczono.  Miary  po* 
wierzchni  miały  nazwy  bardao  dawna,  jak  łan, 
staje,  włóka,  mórg  ca^iyilfe(d»jiAńp0j9ftfc@k,  iask» 
i  ławka.    Długość  tych  miar  stosowała  się  do  roz- 
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małtjch  miejacowośei.  Po  niejaklem  uporządko- 
wania tych  zawiłości  podzielono  łany  na  frankoń- 
flkie»  większe  i  mniejsze,  polskie  czyli  kmiecie, 
także  większe  i  mniejsze*  niemieckie  i  rewizorskie. 
Łan  frankoński  większy  miał  wzdłuż  stai  10,  staje 
miało  lasek  15,  długich  po  14^  łokcia,  zatem  łan 
miał  wzdłuż  3915  łokci,  wszerz  miał  staje  1  czyli 
217^  w  kwadrat  przeto  848,812^.  Łan  frankoński 
mniejszy  był  jednej  z  tamtym  długości,  lecz  miał 
tylko  174  łokci  szerokości.  Łan  kmiecy  większy 
dzielił  się  na  3  pola,  każde  pole  miało  wzdłuż  staj 
12,  czyli  miał  3,024  łokci  wzdłuż,  120  wszerz. 
Łan  kmiecy  mniejszy  podobnież  miał  3  pola,  lecz 
w  każdem  wzdłuż  było  stai  tylko  4,  a  w  staju  stóp 
150  podłużnych,  wszerz  zaś  zagonów  24,  każdy  po 
stóp  6.  Stopy  te  były  równe  łokcia  krakowskie- 
go, zatem  pole  mii^o  wzdłuż  łokci  400,  wszerz  96. 
Łan  niemiecki  miał  długości  sznurów  96  (w  sznu- 
rze łokci  45),  szerokości  4.  Łan  rewizorski  długi 
był  łokci  6,750,  szeroki  225. — Rozgatunkowanie 
rozmiarów  powierzchni  na  łany  zmieniono  z  cza- 
sem na  włóki  i  morgi.  Włóka  podług  przepisu 
Zygmunta  Augusta,  danego  dla  królewszczyzn, 
składała  się  z  33  morgów,  a  w  zwyczajnem  użyciu 
z  30.  Włóki  i  morgi  dzieliły  się  na  polskie  i  mag- 
deburskie; mórg  polski  i  chełmiński  zawierał  prę- 
tów kwadratowych  300  czyli  łokci  kwadr.  16,875, 
zaczem  włóka  polska  miała  łokci  kw.  506,250. 
Mórg  zaś  magdeburski,  niekiedy  reńskim  zwany, 
miał  prętów  kw.  120;  pręt  miał  długości  stóp  reń- 
skich 12.  Mórg  dzielił  się  na  sznury,  trzymające 
10  prętów  kwadratów.;  pręt  miał  7^  łokcia,  a  10 
pręcików;  pręcik  dzielił  się  na  10  ławek.  Stosu- 
nek między  prętem  polskim  a  miarą  linjową 
francuską  był  następujący:  pręt,  na  który  mie- 
rzono łany  kmiece  i  włóki  polskie,  miał  długo- 
ści 1980  linji,  pręt  łanów  frankońskich  i  włók 
magdeburskich  1669,  a  pręt  łanów  i  włók  chełmiń- 
skich 1945  linji.  Między  morgami  polowemi  mag- 
deburskiemi  a  leśnem!  ta  zachodziła  różnica,  że 
ostatnie  zawierały  nie  120,  lecz  160  prętów,  i  że 
pręt  leśny  liczył  nie  12,  lecz  16  stóp  reńskich.  Do 
wymiarów  sneściennyich  używano  stopy  sześciennej, 
która  trzymała  1728  cali  sześciennych.  Lachłer 
górniczy  polski  równy  był  frejburskiemu  czyli  sa- 
skiemu, wynosił  więc  stóp  6  cali  lO^Yjo^. — Miary 
nowopoUIde  czyli  toarazawslde,  wprowadzone  w  Kró- 
lestwie Polskiem^  oparte  są  na  ścisłej  łączności 
z  okładem  miar  metrycznych.  Podstawą  miar  dlu- 
^oto' jest  linja=:2  milimetrom,  łokiećs=2  stopom 
po  12  eali  po  12  linjis>576  mm.  Bo  mierzenia  gruntu 
służy  sznur  mierniczy=10  prętom  po  10  pręci- 
ków (stóp  geometrycznych)  po  10  ławek;  pręt=al5 
stopom=^7]^  łokcia.  Jednostką  mtor  ^fttou;yeA  jest 
morg  (morga)=:3  sznurom  kwadratowym=:300 
prętom  kw.,=16875  lok.  kw.=55,9872  ara.  Włó- 
ka zawiera  30  morgów=15,37  dziesięciny  rosyj- 
skiej. Jednostką  miar  objętości  jest  kwarta=l  li- 
trowi. Korzecs=4  ćwierciom  po  8  garncy  po  4 
^Lwarty  po  4  kwaterki=128  kwartom  czyli  litrom. 


Jednostką  toag  jest  funt=:405,504  grama  czyli 
405,504  miligramom.  Funt=16  uncjom  po  2  łuty, 
czyli=32  łutom  po  4  drachmy  (kwinciki)  po  3 
skrupuły  po  24  grany  po  5^  granika;  grans44 
miligramom.  Centnar=:4  kamieniom  po  25  funtów. 
Funt  ten  nowopolski  był  nieco  mniejszy  od  obo- 
wiązującego obecnie  funta  rosyjskiego,  bowiem 
101  funtów  nowopolskich=100  iuntom  rosyjskim. 

Polskie  tańce.  Ze  wszystkich  narodów  (prócz 
hiszpańskiego)  Polacy  mają  najwięcej  charaktery- 
stycznych tańców.  Pomijając  tańce  z  czasów  przed- 
chrześcijańskich, jak  taniec  przy  klaskaniu  w  ręce 
i  okrzykach:  Łado!  Ładol^  tudzież  pląsy  przy  ob- 
chodzie Sobótki,  kronikarze  polscy  wspominają  o 
pląsach  na  dworach  królów  i  książąt  Lubiły  je 
królowe,  jak:  Dąbrówka,  £lźbieta,  Jadwiga,  a  póź- 
niej Marja  Ludwika  i  karja  Kazimiera.  Z  dzieł 
Reja,  Miaskowskiego,  Górnickiego,  oraz  pamiętni- 
ków Paska  można  powziąć  wyobrażenie  o  zwyczaj- 
nych  za  ich  czasów  tańcach.  Do  komnaty  bawial- 
nej wchodziły  dziewice  parami  z  wieńcami  na 
skroniach  i  w  ręku  i  przy  odgłosie  muzyki  okrąża- 
ły zebrane  towarzystwo,  czyniąc  głębsze  ukłony 
osobom  poważnym,  innych  zaś  darząc  powitaniem. 
Po  niejakiej  chwili  zrywała  się  młodzież  męska  i 
parami  za  dziewicami  postępowała,  co  może  pierw- 
szym było  powodem  zawracania  kola,  jak  gdyby 
kobiety  odosobnić  się  chciały,  ale  napróżno;  mło- 
dzież męska  poświęcała  im  swoje  usługi,  za  co 
wdzięczne  dziewice  ofiarowywały  im  wieńce,  prze- 
znaczając zarazem  na  swoich  tancerzy.  Był  taniec 
matron^  poważny  i  uroczysty,  i  dJeieuńczy  taniec, 
żywszy  i  skoczniejszy,  a  oba  zaczynały  się  i  koń- 
czyły ukłonami*  U  narodu  wojennego  tańce  przy- 
brać musiały  charakter  wojenny  i  gromadny*  Pier- 
wiastek ten  przebija  się  w  każdym  polskim  tańcu« 
Najstarszym  z  nich  jest  Polonez  (ob.)  czyli  Wielki 
albo  Wolny,  Dalej  idzie  Krakowiak  (ob.),  Mazur 
(ob.),  wreszcie  Kujawiak  (ob.),  Obertas  (ob.).  Folka 
(ob.)  i  Kozak  (ob.).  Do  wszystkich  tych  tańców  są 
lub  były  przyśpiewki.  Łączono  jo  także  z  sobą, 
a  taniec  Okrągły  zaczynał  się  powolnie  od  Polskie- 
go^  potem  stawano  do  mazura,  a  kończono  krako- 
wiakiem albo  obertasem.  Drahant  rozpoczynał  się 
marszem,  po  którym  szedł  obertas.  Obok  głównych 
wymienionych  tu  tańców  *  istnieje  mnóstwo  pod- 
rzędnych odmian  pod  różnemi  nazwami,  jak:  tm/^ 
rwas,  oryl,  góral,  hajduk,  zawierucha,  arkan^  szumka 
it.p.  Niegdyś  tańczono  klaskanego,  którego  szcząt- 
ki może  w  tańcu  Żydówek  na  weselach  pozostały; 
znane  także  były  powszechnie  cenar,  goniony,  gnio* 
tek,  rokowanie^  ekoczek,  dziol,  hołubiec,  sejdak,  przą^ 
piórka  ukraińska  i  t.  d.  Oprócz  tych  tańczono  u  nas 
i  cudzoziemskie  tańce,  jak:  galardy,  bergamaaki,  ka^ 
preole,  sarabandy^  aUemandy,  fandanga,  bolera^  ka^ 
dryle,  kontredanee,  gawoty^  menuety^  girlandy,  koty* 
Ijony^  galopady^  tańce  z  pochodniami,  wałce  nie- 
mieckie i  węgierskie,  radowaezki^  anglezy,  ekoaezy^ 
BZtajery,  mateloty,  holenderskie^  czpińMkie^ńc^  i  t.  d^ 
Por.  Ł.  Gołębio «¥ski  ^pL^tjetdslijylWPOglmzawa, 
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1831);  Czerniawski  „O  taicftoh  narodowyeli*  (BibL 
Warsg.,  1847);  Brodziński  »0  tańcach  narodowych*; 
M.  Gorzkowski  ,0  tańcach"  (Kraków,  1869);  por. 
tei  Zibrt  „Jak  se  kdj  y  Czechach  tancoTalo*"  (Pra- 
ga, 18«5). 

PoUkio  ubiory.  Jak  dziś,  tak  samo  i  dawniej 
były  zastosowywane  ubiory  do  klimata  i  dzieliły 
Sie  na  letnie  i  zimowe.  Główną  w  nich  cech%  było, 


Ziemianie  z  czasew  Kourada  Mazowieckiego. 


że  starano  się  przed  zimnem  ochraniać  nogi  i  brzuch, 
mniej  dbając  o  głowę  i  piersi.  Stąd  używacie  pa- 
sów w  rozmaitych  gatunkach  i  butów  z  długiemi 
cholewami,  lub  przy  chodakach  opatrywanie  nóg 
grubemi  szmatami  płótna,  lub  tkaniny  wełnianej. 


Szlachta  w  XIV  i  XV  wieku. 


Lud  dał  pierwsze  wzory  narodowego  ubioru  pol- 
skiego. Rozmaitość  jego  jest  wielka,  a  dla  oka  peł- 
na wdzięku  i  zachowuje  głównie  w  kolorach  swoją 
właściwą  charakterystykę.  Gdzie  panują  barwy 


Mieszczanie  średniowieczni. 


jasne,  jak:  białe,  czerwone,  jasno-niebieskie,  zielo- 
ne granatowe,  tam  lud  jest  więcej  ruchliwy,  ocho- 
czy, wesoły;  gdzie  zaś  przemagają  ciemne  kolory, 
jest  ociężały,  smutny,  ponury;  tę  różnicę  można 


170 

spostfzedz  wyraźnie,  stawiając  po  jednej  stronie: 
Mazura,  Krakowiaka,  Kurpia,  Wielko  i  Małopola- 
nina, Sandomierzaka,  Kujawiaka  i  Górala.  U  pierw- 
szych przy  jasnych  barwach  śpiew  i  muzyka  są 
wesołe  i  skoczne;  u  drugich  pieśni  tęskne  i  melu- 


Włościanie  i  Żydzi  średuiowiecznu 


dja  żałosna.  Sukmana,  czyli  żupan,  bo  taką  nazwę 
dawuemi  czasy  chłopska  siermięga  nosiła,  stano- 
wiła (głównie  wierzchnie  odzienie.  Letni  żupan  był 
z  białego  płótna,  często  wyszywany  kolorową 


Szlachta  w  XVI  wieku. 


włóczką,  zimowy  zaś  z  sukna  rozmaitego  koloru. 
Krój  ich  z  małemi  zmianami  wszędzie  niemal  bjt 
jednakowy.  Kolor  materjału  i  wyszycia  stanowiły 


Profesorowie  i  lekarze  w  XVI  wieku. 


wybitną  różnicę;  przytem  koszula  z  białego  płótna^ 
zwykle  po  wierzchu  spodni,  i  pas  wełniany  rozmai- 
tej barwy,  fiuty  długie  z  cholewami  za  kolana,  lab 
chodaki  z  kory  lipowej  albo  ze  skóry;  czapka  lu^ 
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kapelusz  słomianj  lub  pi]śniaii7'-oto  cały  ńhiór 
ludowy  mężczyzn  i  niewiast,  z  róinic%  tylko  przy 
stroju  głowy  kobiet,  ich  spódnic  i  fartucnów.  Ko- 
żuch barani  zimą  stanowi  główny  ubiór  ludu.  Kie- 
dy lud  polski  pozostał  w  ci%gu  wieków  przy  daw- 


Szlacbta  w  JYTT  wieku. 


nych  swoich  ubiorach  z  czasów  piastowskich, 
szlachta,  opanowawszy  nad  nim  władze,  sama  sta- 
nowicie wyłącznie  naród,  zaczęła  przybierać  strój 


2aki  i  profesorowie  w  XVII  wieku. 


odmienny.  Wziąwszy  od  kmiecia  żupan  i  kształt 
ezapki,  stosownie  do  zamożności  swojej*  używała 
aa  nie  droższego  materjału,  jak  sukna,  aksamitu, 
jedwabiu,  przystrajając  go  w  kosztowne  wyszycia, 
guziki  i  futrai  Zamiast  kożucha  ludowego  panowie 


Mieszczanie  w  lYU  wieko. 


kładli  na  siebie  delję  podbitą  lisami,  niedźwiedzia- 
mi i  sobolami,  a  prosty  pas  wełniany  lub  skórzany 
porzaeiwazy,  przyjęli  pas  złotolity  wschodni*  któ- 
ry siał  się  prawdziwym  strojem  narodowym.  Z  po- 


stępem czasu  iupan,  pierwiastkowe  do  kostek  sie* 
gający,  skracał  się  coraz  więcej.  W  drugiej  poło« 


Włościanie  i  Żydzi  w  XVII  wieku. 


wie  XVI  wieku  zjawił  się  kontuss  (ob.)  wschodni, 
który  tak  się  upowszechnił,  że  odtąd  uważany 
był  za  ubiór  narodowy,  chociaż  i  żupan  przy  nim 
zachowano.  Rękawy  kontusza  były  rozcięte  i  te. 


Silaehta  w  XVIII  wieki. 


wyrzucone  na  pleey,  stanowiły  tak  zwane  wylo^» 
ukazująe  rfkawj  Aupana,  lub  też  zapinane  przy 


Profesorowie  krakowscy  w  XVIII  wieko. 


dłoni  w  rozporze  tylko,  pokazywały  barwę  spel* 
niej  sukni.  Spodnie  z  kolorowego  sokna  lo^ 
materji  zapadały  w  dłogie  cholewy  botów,  rozma^ 
itych  kolorów,  prawie  zawsze  stosowanych  de  p<H 
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iM  Urozy  herbowej,  z  wjiątkiem  tylko  koloru  bia- 
łego. T«k  wytworzony  ubiór  polski,  Bzlacheoki» 
składał  się:  z  żupana,  zapinauego  na  hattkiz  przo- 
du, z  szerokiego  pasa  litego,  z  kontusza  z  wylota- 
mi i  czapki  rogatej,  futrem  bramowanej.  Kołnierz 
wazki  od  koszuli,  wykładany  na  iupan,  spinała 
kosztowna  spinka;  szyja  zawsze  była  bez  chustki. 
Do  pasa  litego,  na  rzemykach  lub  sznurkach,  prze- 
rabianych nićmi  złotem!  lub  srebrnemi,  przymo- 


.SUrotytnośei  polskie*  (2i,PoznaA,1842— 18^2); 
J.  Łepkowski  przeszłości,  szkice  i  obrazy" 
(Kraków,  1866). 

Polskie  wojsko.  Wedle  najdawniejszych  opi- 
sów, każde  opole  (promjidą)  czyli  gmina  składała 
oddział  zbrojny  (coAor^  armata),  służbę  tę  wojenny 
dopełniając  za  pośrednictwem  takich  otficiales  (słu- 


Mieszezanie  w  XVIII  wieku, 

eewywana  była  szabla,  nieodstępne  znamię  każde- 
go szlachcica.  Na  ten  ubiór  zarzucano  zawsze  de- 
]ję  futrem  podbitą  w  czasie  zimowym,  lub  latem 
lżejszą  opończę,  opatrzoną  zwykle  kapturem  przed 
«łotą.  Ubiór  kobiet  odznaczał  się  powagą  i  skrom- 
nością. Był  on  zawsze  długi,  po  szyję,  z  osło- 
nami na  głowie,  zaledwie  ukazującemi  oblicze. 
Dziewice  od  mężatek  odróżniały  się  tylko  odkrytą 
głową>   ozdobioną   wieńcem  kwiatów.    W  XVi 


Chłopi  w  XVIII  wieku. 


i  XYII  w.  były  w  modzie  kontusiki  ł  kołpaczki, 
przejęte  od  mężczyzn,  stanowiące  wydatną  cha- 
rakterystykę uarodowego  stroju  Polek.  Nieoszaco- 
wany  w  tym  przedmiocie  materjał  dał  nam  naj- 
znakomitszy z  historycznych  malarzy  polskich 
Jan  Matejko  w  dziele  swem:  „Ubiory  w  Polsce  od 
1200  do  1795  r.«  (XII  tablic,  Kraków;  wyd.  U 
w  Warszawie),  w  którem  podał  dokładne  rysunki 
tychże  ubiorów.  Por.  także  L.  Gołębiowski  ,Ubio- 
ry  w  polsce  od  uajdawoiejszych  czasów  aż  do 
tiiwil  obecnych''  (Warszawa,  1830);  Moraczewski 


Wojsko  z  XV  wieku. 

żebniezych)  milites,  jacy  byli  np.  bednarze,  konfu- 
chy  i  t.  d.  Byli  to  tak  zwani  opolowi  gregales 
simplices,  wojownicy,  odznaczający  się  sposobem 
uzbrojenia  od  rycerstwa  pasowanego,  oraz  rodo* 
wych  (nobiles),  którzy  przywłaszczyli  sobie  ozna- 
ki pasowanych.  Ta  różnica  w  rynsztunku  wyra- 


Wojsko  z  XVII  wieku. 


żała  się  nazwą  kiryśników  (loricati)  i  tarózowników 
(clipeati).  100  konnych  szło  zwykle  z  jednego 
miasta  nad  rz.  Pieną  (1142);  60-ma  dowodził  1124 
komes,  setnik  Santocki  w  Polsce;  na  Pomorzu 
w  XII  w.,  w  Małopolsce  w  Xlii  w.  (1287),  na  Ma- 
zowszu w  XIV  i  aV  znajdujemy  ślady  systemu 
10-tuego  w  dostawie  żołnierza,  z  czem  w  zgodzie 
zostają  naz^y  źródłowe:  centurio— setnik  i  deci- 
mus— dziesiętnik.  Na  utrzymanie  rycerzy  opolo- 
wych  gmina  składała  stróżę,  sep  i  U  p.  daniny 
w  naturze  do  grodu.  Obok  tego  moioiejai  w  opoli 
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miewali  drużyny  po  30  i  więcej  rycerzy  liczące. 
Za  Bolesława  I  z  okręgu  Poznańskiego  wychodzi*- 
ło  U400  kiryśników,  4,000  tarczowników;  z  Gniez- 
na 1,500  kiryśników,  500  tarczowników;  z  Wło- 
cławka 800  kiryśników,  2,000  tarczowników.  Za  Bo- 
lesława II  zniesiono  nźycie  ciężkich  zbroić  Za 
Bolesława  III  poznajemy  tak  zwany  pułk  dworski 
(sicies  curialis),  który  składali  dostojnicy  państwa 
(principes),  dukowie  i  komesi,  strojni  w  szuby 
H  dołu  objęte  szlakiem  purpurowym  w  złote 
gwiazdki  i^polskim  obyczajem,**  z  purpurowym 
kaptarem.  Strój  ten  zwał  się  kierezją,  krzeznem 
lab  kiereją.  Dopełniał  go  złoty  łańcuch  rycerski. 
Dalej  jest  pułk  gnieźnieński,  poświęcony  patrono- 
wi PolskL  Z  zaprowadzeniem  osad  na  prawie  teu- 
tońskiem,  nastaje  piesza  służba  kolonistów,  a  kon- 
na ich  sołtysa  (np.  1178).  W  skutek  tego  statut 
wiślicki  odróżnia  już  milesa  szlachtę,  skartabella 
i  sołtysa  lub  kmiecia  służącego  wojskowo.  Takim 


Wojsko  w  XVn  wieku. 


sposobem  8%  rycerze,  posiadacze  prawa  włodzi- 
ezego  (jus  militale),  którzy  służą  zbrojnie  z  pew- 
ojm  pocztem  (scarta-belli)  odpowiednio  do  dóbr 
wielkości,  jako  wynagrodzenie  za  nadaną  wolność 
od  eiężarów  prawa  polskiego,  to  jest  za  owo  jus 
militale.  Przykład  znany  najdawniejszy  takiego 
udzielenia  poddanemu  wszelkich  praw  zwierzch- 
nich, bo  nawet  i  prawa  walczenia  pod  innym  mo- 
narchą, jest  w  akcie  niby  1173,  wydanym  Wich- 
frjdowi  przez  Kazimierza  Sprawiedliwego.  Milesi 
ei  stali  się  z  czasem  dowódcami  swego  opola  (akt 
1190  u  Paprockiego),  poborcami  jego  danin  na 
swą  korzyść.  1390  na  Mazowszu  nikt  w  obrębie 
właidzy  takiego  milesa  nie  mógł  osiadać  bez  utra- 
ty praw  swyeh  włodziczych,  już  do  posiadania 
ziemi  wolnej  przywiązanych,  chyba  że  wiódł  go 
do  tego  związek  przyjaźni  (amicitia)  lub  pobra- 
tjmstwa  (fraternitas),  może  wojennego  (?).  Od 
czasów  aktu  koszyckiego  1374,  szlachta,  t.  j.  właś- 
ciciele ziemscy^  zostali  obowiązani  do  odparcia 
oajazdu  nieprzyjaciela,  ale  w  razie  wyprawy  za- 
i^ranicznejy  m  poniesione  z  niej  straty,  mieli  być 


wynagradzam,  z  niewoli  wykupowani  kosztem 
monarchy.  Nadto  uwolniony  cały  ich  ogół  od  repa«» : 
racji  dawoych  zamków  w  czasie  pokoju,  lub  budo*^  < 
wy  nowych  bez  zezwolenia  rady  królewskiej.  ' 
Z  czasem  za  służbę  zagraniczną  musiał  król  p^acić- 
5  grzywien  szlachcicowi  (od  1386).  1457  i  1459^ 
mający  100  grzywien  dochodów  miał  dostarczyć* 
kopijnika,  a  mieszczanie  w  miarę  mienia  piechotę; 
1475  dwu  albo  trzech  miało  zbroić  wojownika  jedne-* 
go»  1674  w  województwie  Mazowieckim  i  Płockiem 
sześciu  miało  zbroić  jednego;  król  zwoływał  po- 
spolite mszenie,  od  1496  tylko  za  wiedzą  sejmików,^ 
wyjąwszy  nagłej  potrzeby  (1527)  i  nie  wprzód  aż 
nieprzyjaciel  pokój  złamał  (1515).  Trojakie  wici- 
mają  poprzedzić  pospolite  ruszenie,  które  dzielić 
na  oddziały  pozwolono  raz  jeden  1557,  zabroniona 
zaś  1576,  1694;  zwykle  nie  przechodziło  granie 
swojego  województwa  (1674).  Pruskie  wojewódz- 
twa szły  po  Drwęcę.  Przeciw  nieradności  takiego  - 
wojska  uciekano  się  do  werbunku*  1445  Piotr 


Wojsko  w  XVIII  wieku. 


Szafraniec  najmował  kmieci  z  ich  drużynami,  po^ 
czynając  od  20—30  koni.  Najmowano  Czechów 
i  in.  żołnierzy  obcych  i  brali  oni  za  Kazimierza 
Jagieł,  po  12  groszy  polsk.  tygodniowo,  jako  do- 
natiyum  czasu  wojny.  Za  Zygmunta  I  żołnierze 
stali  brali  na  kwartał  po  6  złp.,  a  towarzysz  każ- 
dy musiał  mieć  od  3 — 6  koni.  Po  ustanowieniu 
kwarty  1562  r.,  płacono  za  konia  rotmistrzowi  10 
złp.,  towarzyszowi  8;  1576  towarzyszowi  na  ko- 
nia 20  złp.;  pieszemu  10,  1587  na  konia  15  złp.; 
a  życie  z  targu,  1609  po  20  na  konia,  1649— 177^ 
ustanowiona  hiberna  dla  wojska;  kwarciani  od 
1591  latem  stali  po  królewskich  gruntach,  a  zim% 
wedle  wskazania  hetmana,  na  Ukrainie  zimą  i  la- 
tem od  1609  r.  w  dobrach  królewskich  i  duchow- 
nych. Husarz  koronny  brał  1613  kwartalnie  złfu 
15,  1620  złp.  30,  1717  rocznie  447, 1768  złp.  600. 
Husarz  litewski  brał  1613  r.  złp.  18.  Petyhorey 
1717  brali  rocznie  372,  a  1766  złp.  500.  W  wo- 
jewództwie Podlaskiem  i  ziemi  Łukowskiej  1648  r. 
miano  na  pospolite  ruszenie  z  20  włók  ziemi  wy^ 
syłać  husarza.  Husarze  razem  z  pancernymi  czyli 
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Kijhorcami  sosŁ&li  przekształceni  1773  na  kawa- 
narodowy  z  porzuceniem  cięikiego  uzbroje- 
nia i  podzieleniem  na  4  brjgadj  (wielko-malopol- 
«k^  podolską  i  ukraińska)  w  Królestwie,  a  2 
na  Litwie.  Co  do  piechoty/  to  1474  miały  jej  do- 
starezać  miasta  królewskie  i  duchowne,  1544  lud- 
ność miast  jarmarcznych,  mająca  1,000  zip.  do- 
chodu, dostarczała  jednego  pieszego;  uboisi  do 
tych  sum  mieli  się  składać;  nie  mający  100,  winni 
byli  co  14  na  15  się  składać.  Z  miast  niejarmar- 
eznych,  mający  1,000  złp.  dochodu,  dawali  10  kon- 
nych, 500  złp.  dochodu  pięciu.  Włościanie,  prócz 
Mgrodników,  mieli  zbroić  co  dwudziestego.  1578  r. 
Stefan  Batory  ustanowił  piechotę  wybraniecką, 
która  1590  roku  dostarczały  miasta  i  wsie  kró- 
lewskie, po  jednym  ze  20  łanów;  1595  rozciąg- 
Bięto  tę  ustawę  do  Litwy  i  uwolniono  tam- 
te wybrańców  od  ciężarów  starościńskich,  co  r. 
11(26  dopełniono  w  Królestwie,  1549  zastąpiono  wy- 
brańców roczną  opłatą  60  i^p.  lub  reasumowano 
i  rewidowano  konstytucję  Stefana  w  latach  1620, 
1626, 1629,  1647,  1652,  1675  i  1726.  Od  r.  1635 
wojsko  ukraińskie,  wybrańcy  małopolscy  i  ludzie 
X  ordynacji  ostroskiej  płatni  są  z  kwarty.  1717 
7.  pieszy  brał  200  złp.  rocznie,  a  1766  r.  262  złp. 
15  gr.  Artylerja  1576  r.  była  pod  dozorem  króla, 
w  czasie  wojny  pieczę  naid  armatą  miał  hetman 
koronny  i  nowo  ustanowiony  litewski,  1638  od 
hetmana  artylerja  zależy  finansowo  i  wojskowo. 
1659  maja  na  armatę  brać  30,000  w  Królestwie, 
15,000  w  Litwie;  działa  kwaroiane  1625  r.  zostają 
pod  dozorem  pisarza  polnego;  1670  r.  na  artylerję 
litewską  Pac  hetma  w.  lit.,  darował  Giaronońską 
i  Lipnicka  dzierżawę,  folwark  Wirszupy,  1710  na 
artylerję  koronną  co  roku  50,000  złp.  z  podatków 
przeznaczono;  1764  r.  poddano  generałów  obu  ar- 
tylerji  komisjom  wojskowym.  Kozacy  od  r.  1590 
w  rejestra  wpisani,  byli  wzorem  w  swem  uzbroje- 
niu i  dla  innych  prowincji;  w  Królestwie  kozak 
1613  r.  brał  12  złp.  kwartalnie,  na  Litwie  15, 
a  1620  złp.  20;  1648  i  1676  r.  wysyłano  z  10  włók 
na  Podlasiu  jednego  kozaka,  płacono  zaś  r.  1717 
złp.  272,  a  r.  1766  złp.  400  rocznie.  1670  zwinię- 
tą rajtarję  zwano  arkabuąjerami,  1678  zniesiono 
milicję  halicką,  a  dozwolono  Wielkopolsce  wysta- 
wić clłorągiew  ziemiańską  dla  egzekwowania  wy- 
roków siedmiogrodowej  juryzdykcji.  Gwardię 
miał  Jan  Olbracht  1600,  1640  r.  ograniczono  ją 
do  1,200  ludzi,  1775  r.  do  2,000, 1776  wcielono  do 
wojsk  Rzeczypospolitej.  Armja  1699  wynosiła 
w  królestwie  16,000,  w  Litwie  8,000,  r.  1703  by- 
ło 58,000.  1717  r.  24000,  1776  r.  było  12,439 
w  Królestwie,  4,770  na  Litwie;  1,272  oficerów  na 
3,928  żołnierzy.  1784  zniesiono  kupno  stopni  ofi- 
cerskich (rotmistz  2,000  dukat.,  1,000  porucznik, 
500  chorąży,  1,000  towarzysz).  1785  było  w  Kró- 
lestwie 5,552  jazdy,  8,260  piechoty,  na  Lit.  2,670 
jazdy,  2,075  piechoty  2,000  milicji  króla.  1786  r. 
było  14,000,  1789  44,000  piechoty,  21,800  jazdy, 
ita  Litwie  32,600,  eo  1790  ograniczono  do  65,000. 


1792  było  45,000  w  Królestwie,  20,150  na  Litwie. 
Jazdy  cudzodz.  aut.  było  5,500,  kawalerji  narodo- 
wej w  8  brygadach  (16  pułków  96  chorągwi)  14,500. 
Artylerji  w  obu  wojakach  było  3,000  inżynierów 
400.  14  maja  wcielono  roty  nadworne  magnatów 
do  wojska.  Za  wojny  1792  było  14,000  Ut  20,000 
kor.  wojsk,  w  6  dywizjach.  1794  zredukowano  do 
15,000.  Zasadą  podziału  były  jednostki  taktyczne, 
zwane  chor^wiami.  pod  wodzą  rotmistrza  (po- 
rucznika czyli  namiestnika  chorążego),  złożone 
z  towarzyszy,  poczetowych,  t.  j.  przy  rotmistrzu 
10,  przy  towarzyszu  6  i  mniej  zbrojnych  czelad- 
ników („poczet  sowity*^)  i  kozaków,  którzy  wied- 
li konie  podwodowe  i  pełnili  służbę  osobistą  przy 
towarzyszach,  gdy  czeladnicy  byu  żołnierzamL 
Kiedy  była  chorągiew  „okryta,"  liczyła  1717  po 
55  ludzi  (towarzyszy).  Tak  było  w  autoramen- 
cie polskim.  W  cudzoziemskiem  były  rejmenty* 
z  oberstami,  majorami,  generałami,  torsztelowa- 
nymi  i  rzeczywistymi  i  t.  d.  Do  cudzoziemskiego 
autoramentu  należeli  dragoni,  artylerja,  kozacy 
piechota  i  t.  d.  Zrazu  król  był  najwyższa  władzą 
wojskową.  Później  zjawili  się  czasowi  dowódcy 
wojsk,  to  jest  wojewodowie  (palatyn).  W  KY  w. 
utworzyli  się  hetmani,  w  XVI  w.  wielcy  i  polni 
w  Królestwie  i  Litwie,  1527  z  królem  wybierają 
oficerów,  1590  r.  uzyskują  sądownictwo  nad  woj- 
skiem, z  apelacją  od  ich  sądu  do  trybunału  w  spra- 
wach mieszanych  (1609).  Od  r.  1589  w  Inflantach 
zawsze  sprawiają  władzę  hetmani,  czy  bez  czy 
przy  królu,  a  hetman  litewski  od  1659  (1672) 
w  nieobecności  króla  dowodzi  pospolitem  rusze- 
niem. Hetman  polny  od  1653  —  54  z  wielkim 
w  Królestwie,  a  od  1677  r.  w  Litwie  porównany. 
1587  ustanowiono  regimentarza,  którego  1717  r. 
mógł  między  sejmami  po  śmierci  hetmanów  król 
mianować,  przyczem  władzę  hetmanów  ograni- 
czywszy, 1764  r.  utworzono  spółrzędną.  komisrę 
wojskową,  a  1775  r.  departament  wojskowy  w  ra- 
dzie nieustającej.  Prócz  tych  dowódców  byli  jesz- 
cze oboźni,  marszałkowie,  strażnicy  i  t.  d.  Za  kró- 
lestwa Polskiego  kongresowego  była  1  d^wiąja 
gwardji,  2  piechoty,  2  jazdy,  3  baterje  ktfujfte,  G 
pieszych.  Zwinięto  je  1831.  Por.  Konstanty  Gór* 
ski  „Historja  piechoty"  i  „Historja  jazdy.** 

PSltonberg,  Ernest  yon,  rewolucyjny  generat 
węgierski,  *  1804  w  Wiedniu,  powieszony  6  paź- 
dziernika 1849  w  Aradzie.  W  młodym  wieku  wsta-  j 
pił  do  wojska,  w  którym  dosłużył  się  stopnia  rot- 
mistrza huzarów.  Po  wybuchu  powstania  węgiet* 
skiego  przeszedł  do  armji  rewolucyjnej  i  w  wielu 
bitwach  odznaczył  się  jako  odważny  i  zdolny  do- 
wódca jazdy.  Mianowany  przez  Kosznta  genera- 
łem, dostał  się  po  katastrofie  pod  Yilagos  do  aie- 
woli  i  wyrokiem  sądu  wojennego  skazany  był  na 
śmierć. 

Polacja  {poUtUione9  naettemae),  samodzielna 
wydalanie  nasienia  (ob.),  połączone  z  lubiożnem 
wzruszeniem,  a  następujące  najczęściej  podczas 
snu,  bez  spółkowania.  W  stanie  prawidłowym  za- 
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wne  poprzedzaj  j%  musi  naprężenie  prącia.  Zja- 
wianie 8ię  P.  od  czasu  do  czasu  przy  wstrze- 
mięśliwem  życiu  jest  zjawiskiem  prawidlowem 
i  wtedy  dopiero  za  stan  chorobny  poczytanem  być 
może,  kiedy  zdarza  się  zbyt  często,  co  noc,  lub 
kilka  razy  w  ciągu  nocy.  Powstaje  najczę&ciej 
z  prsyezyny  nadmiernego  rozbudzenia  popędu 
płciowego.  Leczenie  zasadza  się  na  wpływie 
moralnym  na  chorego,  oraz  na  zastosowaniu  gim- 
nastyki, kąpieli  zimnych  i  natrysków,  a  także 
elektryczności. 

PoinAaldo  starostwo  niegrodowe  było  poło- 
żone w  wdztwie  Trockiem,  powiecie  Grodzieńskim* 
Wedle  spisów  podskarbińskich  z  1766  posiadał 
te  dobra  narodowe  Józei  Michnie wicz,  opłacając 
Ł  niego  kwarty  złp.  439  g^.  2,  hyberny  zaś  cały 
powiat  nie  uiszczi^.  Na  sejmie  z  1773—1775  sta- 
ny rzpltej  nadały  to  sstwo  w  posiadanie  emfiteu- 
tjczne  Janowi  Michniewiczowi,  majorowi  i  fligiel- 
adjutantowi  króla  Poniatowskiego,  z  zastrzeżeniem 
dożywocia  poprzedniego  starosty. 

Poljmotiiila,  wUŁocsuUtawe^  ob.  Polipy. 

Poljadolphia,  widouriązkowe^  ob.  PręcikL 

Poljohaota,  miiosMmiy,  ob.  Pierścienice. 

Poljdesmas,  w^lowiec,  ob.  Wije. 

Polji^ala,  FolygaUae^  ob.  Krzyżowniea,  Erzy- 
żownicowate. 

Polji^oaatiimy  roślina,  ob.  Eokoryczka. 

Polyi^oiiam,  Folygoneae^  ob.  Rdest,  rdestowate. 

Poljpodimii,  rodzaj  paproci  (ob.),  mający 
kapki  rozrzucone,  okrągławe,  nag^e,  t.  j.  bez  za- 
▼ijki;  obejmuje  około  300  gatunków,  z  których 
najważniejszy  jest  P.  vulgarś  (ob.  Paprocie,  fig.  7), 
pospolicie  zwany  pegprocią;  rośnie  w  Europie, 
Asji  płn^  Ameryce  płn.,  na  skałach,  murach 
i  pniach  drzew.  Korzeń,  z  początku  słodki,  następ- 
nie nieprzyjemnie  pobudzająco  gorzki,*  ułatwia  wy- 
^eliny  błony  śluzowej  i  używał  się  w  chorobach 
płacnych.  Między  jego  częściami  składowemi 
majdige  się  glikokol.  Nazywa  się  też  niekiedy 
paprotka,  lubo  nazwa  ta  przysługuje  rodzajowi 
A^fidium  (ob.). 

Polyporas,  ob.  Huba. 
Poljptonis,  ryba,  ob.  Miastuga. 
Polystomeae,  robaki,  ob.  Płaszczaki. 

Polytriohiiniy  Fłonnik,  Mech  wioskowi/,  rodzaj 
mchów  z  grupy  prątników  (Bryaeeae),  z  puszka- 
mi na  długich  szypułkach/ których  kołootworze 
sUada  się  z  krótkich  ząbków,  okrytemi  całkowi- 
cie czepcem.  Należy  tu  około  13  gatunków.  PAm- 
^potpoUty  (P.  ammun€\  z  łodyżką  wysoką  na 
1$_32  cm.,  %  liśómi  szczeciniastemi,  piłkowane- 
mii  z  puszką  czworokątną,  należy  do  najpiękniej- 
asych  mchów,  zarasta  wilgotne  lasy  i  bagna;  ma 
▼atny  udział  w  tworzeniu  się  torfu.  Łodyżki  uży- 
Wftją  się  na  szczotki;  dawniej  miał  zastosowanie 
lekarskie  (rysunek,  ob.  Mchy).  Niektóre  gatunki 
rosną  na  gruncie  piasacaystym-  i  pnycayniąf  ą  aię^ 
<lojego  utrwalenia. 
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PołanioOy  mczko  w  gub.  Radomskiejj^ow.  San« 
domierskim,  pr»y  ujściu  rz.  Czarnej  do  Wisły,  osa- 
da bardzo  starożytna,  w  drugiej  połowie  XIII  w. 
za  przywilejem  Bolesława  Wstydliwego  (1264)  za- 
łożona. Obszerny  kościół  tutejszy  p.  t.  św.  Marci- 
na w  części  z  drzewa  modrzewiowego,  a  w  części 
z  dębowego  wystawiony,  jest  fundacją  z  r.  1568. 
Ludność  Połańca  wynosi  2,200  głów.  *'Pod  wzglę- 
dem wspomnień  historycznych  P.  pamiętny  jest 
tem,  że  Zygmunt  III,  ciągnąc  na  czele  wojska  prze- 
ciw rokoszanom,  stanął  tu  przy  końcu  września 
1606  r.  obozem,  i  że  w  tym  właśnie  czasie  Ja- 
nusz ks.  Ostrogski  starał  się  być  pośrednikiem 
między  obu  stronami,  ale  usiłowania  jego  stały  się 
próżnemi. 

Połsuiiooka  kasiiolaąja  leżała  w  wojewódz- 
twie Sandomierskiem;  ostatnim  kasztelanem  byt 
Pius  Kiciński,  poseł  liwski,  mianow.  1792  (ob.  Si- 
ciński  Pius). 

Poławia,  w  dawnej  polszczyźnie  poduszka  na 
ławie  położona,  albo  ławka  z;wyściełką  do  wygod- 
niejszego siedzenia  przeznaczona. 

Połąosonlo,  w  astronomji  koąfunkefa,  ob. 
Aspekt  i  Planety;  w  chemji  toż  co  związek  che- 
miczny, ob.  Chemja. 

Połąga,  po  litewsku  Polanga^  po  niem.  Po/cm- 
gm^  miasteczko  w  gub.  Kurlandzkiej,  niegdyś  waż- 
ny port  handlowy  na  Bałtyku,  jedyny  port  dawnej 
Żmujdzi,  zniszczony  w  czasie  wojen  szwedzkich 
przez  Karola  XII,  na  prośby  zawistnych  mu  kup- 
ców miasta  Ryfi^i*  Od  strony  południowej  miasta, 
nad  brzegiem  morskim,  wznosi  się  góra  Biruty* 
będąca  tem  prawie  dla  Litwinów,  czem  jest  mogi- 
ła Wandy  pod  Krakowem  dla  Polaków.  Dzisiaj 
ani  portowe,  ani  handlowe,  słynie  ze  swoich  ką- 
pieli morskich  i  wyrobów  bursztynowych;  liczy 
1,500  ludności.  Należy  do  hr.  Tyszkiewiczów. 

Połągowaklo  starostwo  niegrodowe  leżało 
w  księstwie  Żmujdzkiem.  powiecie  Połągowskim. 
Podług  spisów  podskarbińskich  z  roku  1569  pier- 
wotnie dobra  te  były  ekonomją  stołu  królewskie- 
go. Następnie  przemienione  na  sstwo,  było  w  r. 
1771  w  posiadaniu  Mirbacha^  który  z  niego  opła- 
cał kwarty  złp.  7,^52  gr.  24.  Na  sejmie  z  r. 
1773—75  stany  Rzpltej  dozwoliły  zamiany  tege 
sstwa  z  wsiami:  Tarwidami,  Płungianami  i  łącznie 
z  sstwami  mejszagolskiem  i  szyrwinckiem  za  mia- 
sto Lachowicze,  dziedziczne  Ignacego  Massalskie- 
go, biskupa  wileńskiego,  które  posiadało  obronną 
fortecę.  Odtąd  sstwo  połągowskie  przestało  liczyć 
się  do  dóbr  narodowych,  dziś  zalicza  się  do  gub. 
Kurlandzkiej. 

Połoha,  zwierzę,  ob.  Koszatka. 

Połeć,  w  języku  myśliwskim  bok  grubego 
zwierza,  w  gospodarstwie  domowem  boki  słoniną 
pokryte  u  wieprza  karmnego. 

Połooky  dawny  FoioUk  (skandynawskie  FaUte- 
skia),  m.  pow.  gub.  Witebskiej,  przy  ujściu  Polo- 
ty do  Dświny.  P*  jest-to-starożytny  gr^  FoIocmo^ 
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mieni  sostali  przez  Rurjka.  Pod  koniec  X  w.  P. 
bjl  stolicą  kfl.  Rogwołoda;  w  r.  980  zdobyty  przez 
w,  ks.  Włodzimierza,  stanowił  udział  syna  jego 
Iziasława.  Następnie  stanowił  P.  udzielne  księ- 
stwo, w  którem  panowali  potomkowie  Wsiesława 
Braczysławicza,  obejmujące  oprócz  P.  nadto  Wi- 
tebsk, Druck,  Mińsk  i  Iziasławl.  Syn  Włodzimie- 
rza Monomacha  przyłączył  P.  do  Kijowa,  lecz  od 
1132  stanowił  znowu  udzielne  księstwo,  które  na 
początku  XIII  w.y  ucierpiawszy  wiele  od  sąsiednich 
kawalerów  Mieczowych,  przeszło  1235  pod  pano- 
wanie Litwy.  Około  1500  P.  był  stolicą  oddzielne- 
go województwa  (ob.  Połockie  województwo). 
W  1518  był  oblegany  przez  wojsko  w.  ks.  mo- 
skiewskiego Wasila  Iwanowicza  pod  dowództwem 
£siążąt  Szujskich,  lecz  obroniony  został  przez  wo- 
jewodę połockiego,  Piotra  Gastolda.  Zdobyty  1563 
przez  Iwana  lY  Groźnego,  ale  już  1579  r.  był 
odebrany  napo  wrót  przez  Stefana  Batorego.  W  r. 
1580  tenże  król  założył  tu  kolegjum  Jezuitów,  któ- 
rego pierwszym  rektorem  był  słynny  kaznodzieja 
Piotr  Skarga;  oprócz  Jezuitów  byli  tu  jeszcze  Do- 
mipikanie,  Bernardyni,  Bazyljanie  i  Franciszkanie. 
Od  początku  XII  w.  (1105)  P.  był  stolicą  biskup- 
stwa prawosławnego;  w  XV  i  XVI  w.  niektórzy  bi- 
skupi przybierali  tytuł  arcybiskupów  i  skłaniali 
się  do  unji;  od  1579  byli  tylko  unjaccy  arcybi- 
skupi połoccy,  z  których  najsłynniejszym  był  Jo- 
zaiat  Kuncewicz  (ob.).  W  1773  P.  przeszedł  pod 
panowanie  Kosji;  po  1839  tutejsze  arcybiskupstwo 
zamienione  zostało  na  prawosławne.  Od  1820  po 
Jezuitach  nastąpili  tu  Pijarzy,  utrzymując  w  miej- 
sce akademji  jezuickiej  szkołę  wyższą  i  drukarnię 
do  1833.  Obecnie  miasto  posiada  7  cerkwi,  2  mo- 
nastery,  kościół  dominikański,  szkołę  powiatową 
i  in.;  do  1863  był  tu  korpus  kadetów;  mieszkańców 
liczy  20,751  (1897). — Folocld powiat  ma  na  prze- 
strzeni 2,862  wiorst  kw.,  1,235,360  miesz. 

Połocka  kasztolaąja  leżała  w  województwie 
Połockiem;  ostatnim  jej  kasztelanem  był  Robert 
Brzostowski,  mianu  w.  1788. 

Połockie  księstwo,  ob.  Połock. 

Połockie  starostwo  grodowe,  leżało  w  woje- 
wództwie, a  dawniej  w  księstwie  Połockiem.  We- 
dług spisów  podskarbiuskich  z  1766  obejmowało 
w  sobie  miasto  Połock  (ob.)  z  2  zamkami  i  fortecę, 
oraz  wójtostwa:  Uklejeńskie,  Nieporotowskie , 
Iścieskie  i  Jezierskie.  Lubo  zaś  była  to  ekonomja 
królewska,  w  tym  czasie  jednak  posiadał  je  Ale- 
ksander Sapieha,  hetman  polny  litewski,  opłacając 
z  niego  kwarty  złp.  5,602  gr.  22,  a  byberny  złp. 
5,930.  Podług  praw  sejmowych,  wojewodowie  po- 
łoccy byli  zarazem  i  starostami  tych  dóbr  narodo- 
wych, które  od  d.  16  września  1772  przeszły  pod 
panowanie  rosyjskie,  gród  zaś  przeniesiono  wraz 
z  sejmikami  do  Uszacza. 

Połockie  województwo  rozciągało  się  po 
obu  stronach  Dźwioy,  na  przestrzeni  1,000  mil  kw. 
i  graniczyło  na  północ  z  Rosją,  na  wschód  z  woje- 
wództwem Witebskiem,  na  południe  z  Mińskiem,  na 


zachód  I  Wileńskiem  i  Inflantami.  Wojewoda 
połocki  bywał  w  niem  zarazem  i  starostą  i  nie  był 
mianowany  przez  króla,  lecz  wybierany  na  sejfni« 
kach  przez  szlachtę.  P.  w.  obierało  na  sejm  dwa 

S osłów  i  dwu  deputatów  na  trybunał  litewskL 
[undur  województwa  stanowił  kontusz  karmazy- 
nowy,  a  żupan  i  wyłogi  granatowe.  Herb  woje- 
wództwa—pogoń  w  białem  polu.  Nie  dzieliło  się 
ono  na  powiaty,  a  miastem,  gdzie  się  odbywały 
sejmiki,  był  naprzód  Połock,  a  potem  Uszacz. 
Ostatnim  wojewodą  połockim  był  Tadeusz  Żaba» 
mianow.  1784,  przeżył  Rzeczpospolitą. 

Połoniny,  w  górach  Karpackich,  zwłaszcza 
wśród  Beskidów,  miejsca,  gdzie  góry  zaczynają 
łysieć,  t.  j.  gdzie  już  lasy  nie  rosną.  P.  odpo- 
wiadają temu,  co  w  Tatrach  JuUami  nazywają. 
Są  to  więc  puszcze,  zalegające  grzbiety  gór  naj* 
wyższych. 

Połonka,  wieś  w  gub.  Mińskiej,  o  5  mil  od 
Słonima  położona,  pamiętna  zwycięstwem,  odnie- 
sionem  za  panowania  króla  Aleksandra,  przez  het- 
manów litewskich  Stanisława  Kiszkę  i  Michała 
Glińskiego  nad  Tatarami,  oraz  zwycięstwem  Paw- 
ła Sapiehy,  hetmana  w.  lit.  i  Stefana  Czarniec- 
kiego, wojewody  ruskiego,  odniesiouem  27  czerw- 
ca 1660  nad  Chowańskim,  oblegającym  zamek 
w  Lachowiczach.  W  Xyil  w.  znajdował  się  tu 
zbór  kalwiński. 

Połonne,  mczko  w  gub.  Wołyńskiej,  położone 
nad  wielkim  stawem,  przy  ujściu  Chomorca  do 
Chomara;  posiadało  zamek  warowny,  wzniesiony 
1640  przez  Stanisława  Lubomirskiego,  wojewodę 
krakowskiego.  1648  zdobyte  zostało  przez  Koza- 
ków, pod  wodzą  Maksyma  Krzywonosa,  przyczem 
dopuszczono  się  najdzikszych  okrucieństw  i  wy- 
mordowano około  10,000  mieszkańców.  W  1781 
bawił  tu  przez  dni  parę  król  Stanisław  August 
u  ówczesnego  dziedzica  księcia  Kaliksta  Poniń- 
skiego.  W  pobliżu  miasta  leży  piękny  kościół  pa- 
ra^jalny,  w  którym  oprócz  drogocennych  sprzę- 
tów znajdują  się  piękne  obrazy  z  XII  w.  i  daw- 
niejsze. 

Połońekl  Jakób,  poeta  rosyjski,  *  1820  w  Ra- 
zaniu,  f  1898,  nauki  pobierał  w  miejscowem  gim- 
nazjum i  w  uniwersytecie  moskiewskim  (do  1844), 
poczem  jakiś  czas  był  pomocnikiem  redaktora  ga- 
zety ZakawkajBskij  WiestniL  Wydał  kilka  zbiorów 
poezji  („Stichotworenija^,  Moskwa,  1844,  Odesa, 
1845,  Petersburg,  1855,  59  i  66);  .Sazandar*  (Ty- 
flis,  1849);  yKuzneczik-muzykant"  (Petersburg, 
1859  i  1863);  ^Razskazy*  (L  1859^;  ,Razład»  (t. 
1865);  „Ozimir*"  zbiór  poezji  (1876),  gdzie  między 
innemi  jest  wiersz  ^Kazimierz  Wielki^,  Nadto  po- 
mieszczał w  czasopismach  liczne  utwory,  z  których 
ważniejsze:  dramat  z  dzieiów  Grpy*i  p.  t.  «Dara- 
dżana  Mingrelskaja**  (Moskwitianin,  1852),  oraz 
opowiadania  „Zabytoje  predanje*'  i  „Grunia"  i  in. 
Poezje  P.  odznaczają  się  tęsknata  i  fantastycznym 
kolorytem;  iorma  z«i^iiiWe^VL9^@^jJpi^to  nie- 
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ęladJd.  S^pletay  zliór  ^rieł  j«go  wy««edl  w  10 
t.  w  1889. 

Połi^  łierb:  W  polu  czer-  YfT 
wonem — ^ręka  przeszyta  strza-  ^^^jw/g^ 
la  i  trzymająca  pochodnię  go- 
rejac%.  U  szczyta—dwie  wieże,  jHMrUhF 
po4%c£ODe  z  sobą.  Z  okiea  po-  ^W^^^ 
wiewają  •eborągwie,  na  dla*  JL^HA 
giem  rozwinifte  drzewcu.  ^IDi^ 

Polow«]r,  ob.  Kumanowie. 

Połowiosnośó,  Połowiczne  ł^ołota. 
lerysztalg^  ob.  Hemiedrja. 

PoloSf  polska  nazwa  rodzaju  boa  (ob.),  wńęta 
od  nazwy  strasznego  węża,  znanego  w  baśniach 
Indu  ukraińskiego. 

Położnictwo,  ob.  Akuszerja. 

Połóg,  okres  w  życin  kobiety,  poczynający  się 
od  porodu,  a  kończący  się  z  chwilą  wyrównania 
wszystkich  zmian,  sprawą  porodową  w  jej  ustroju 
oprowadzonych.  Najważniejszą  więc  rolę  gra  tu 
macica,  która  się  ściąga,  nadmierne  wfókna  jej 
mięśniowe  zanikają,  światło  naczyń  zostaje  zamk- 
nięte i  błona  śluzowa  się  odtwarza;  piersi  w  kilka 
dni  po  porodzie  zaczynają  mleko  wydzielać.  Sta- 
nowi temu  towarzyszy  z  początku  znaczne  osła- 
bienie, stan  lekko  gorączkowy,  niestrawność;  naj- 
ważniejszym objawem  zmian  w  macicy  zachodzą- 
cych jest  stopniowe  kurczenie  jej,  łatwo  przez  ma- 
canie brzucha  wyczuć  się  dające,  i  odchody  poło- 
gowa, wydzielające  się  w  pierwszych  dniach  obfi- 
cie, następnie  w  coraz  mniejszej  ilości,  zrazu  czer- 
wonego koloru,  następnie  różowe,  wreszcie  blade, 
t.  zw.  lof^ia.  W  normalnych  warunkach  po  6  ty- 
godniacb  sprawa  cała  jest  ukończoną,  a  jeżeli  ko- 
bieta nie  karmi,  to  zjawiająca  się  wkrótce  mie- 
giącaka  zaświadcza  o  dokładnem  odbudowaniu  bło- 
ny śluzowej  macicy*  Cały  okres  połogowy  wyma- 
ga ze  strony  kobiety  bardzo  djeŁetyeznego  zacho- 
wywania (czystość,  spokój,  djeta),  gdyż  łatwo  bio- 
rą tu  początek  bardzo  ciężkie  i  niebezpieczne  cier- 
pienia. Choroby,  noszące  specjalnie  nazwę  połogo- 
wifeh^  są  to  ciężkie  zapalenia  organów  brzusznych, 
mianowicie  błony  śluzowej  macicy  (endomełrttis 
puerperalisj,  otrzewnej  (pśHtanHii  puerperalis)  i 
ników  (oapłariUs  puerperalie);  najfatalniejsze  są 
zapalenia  tiłony  śluzowej  macicy,  mające  charak- 
ter dytterytjezny  rozpadowy;  macica  wtedy  kur- 
czyć się  przestaje,  krew  w  rozszerzonych  naczy- 
niach krzepnie,skrzepy  zakażone  rozpadają  się  i  prą- 
dem krwi  zostają  do  rozmaitych  organów  przenie- 
sione, zanosząc  z  sobą  wszędzie  bakterje  chorobo- 
twórcze, stąd  choroby  połogowe  bardzo  często  do 
i^mieroi  prowadzą  na  skutek  wrzodów  i  ropnych 
zapaleń  w  różnych  organach  (opłucna,  osierdzie, 
nerki).  Sprzyja  szczególnie  rozwojowi  endometritia, 
przeniesienie  rozpadających  części  z  jednej  chorej 
macicy  do  drugiej,  znajdującej  się  w  okresie 
sraian  porodowych,  i  to  ręką,  lub  za  pośrednic- 
twom  narzędzi  nie  należycie  wysterylizowanych. 
St%d  domy  położnicze,  zwłaszcza  niehygjenicznie 
Eneykkpedja  Powszechna,  2  om  XI L 
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urządzone,  są  często  siedliskiem  endemicznie  pa« 
nujących  chorób  połogowycii  i  nie  raz  na  czas  ja- 
kiś zupełnie  zamknięte  być  muszą.—Dawniej  są- 
dzono, że  przyczynę  stanowi  odrębny,  właściwy 
zarazek,  jak  w  ospie^  albo  tyfusie,  ale  najnowsze 
badania  wykazały  że  zachodzi  tu  zakażenie  bak- 
terjami  ropnemi  i  gnilnemi. 
.  Połtawa,  Poltawska  gubernja,  ob.  Półtawa. 

Połtina,  moneta  srebrna  rosyjska  wartości  50 
kop.;  moneta  srebrna  25  kop.  zowie  się  połtinik^ 

Połtormokl  Sergjusz,  bibljograf  i  bibljofil  ro« 
syjski,  *  1803  w  Moskwie,  f  1884  r.,  uezyl  się 
w  Odesie,  poczem  był  oficerem  sztabu  generalne- 
go; 1827  wziął  dymisję  i  poświęcił  się  przemysło- 
wi i  literaturze.  Zebrał  znakomitą  blMjotekę  dzieł 
rosyjskich.  Napisał  wiele  artykułów  treści  histo- 
rycznej i  bibljograficznej,  w  językach  rosyjskim 
i  francuskim,  pomieszczanych  w  czasopismach 
Endklopediczeskoje  Obozrien^e  (1822 31);  Syn 
Oteczśztwa^  Moakowskij  iśUgnrfy  BuUetin  du  InkUo^ 
phik  btlge  (1847 — 51)  i  w  Aihenaeum  fran^au 
(1854).  Nadto  był  spółpracownikiem  Quśrarda 
przy  napisaniu  dzieł:  .EcriTains  pseudonymes'' 
i  „Supercheries  deroilees''. 

Połtjnok,  dawna  nazwa  małych  pulpitów  do 
robót  kobiecych. 

Połabińooy,  rodzina  kniaziów  litewskich,  któ« 
rych  Niesiecki  bezzasadnie  wywodzi  od  Olgierda. 
Sławniejszymi  z  nich  byli:  kniaź  Leo,  dzielny  ry- 
cerz, walczył  pod  sztandarami  cesarza  Karola; 
Iwan  wojewoda  nowogródzki,  marszałek  litewski, 
otrzymał  od  króla  Aleksandra  herb  polski  Jastrzę- 
biec. Miał  on  5  synów,  z  których  Aleksander^  ka- 
sztelan nowogródzki,  miał  sobie  powierzony  za- 
rząd Inflant  i  kraju  tego  przez  lat  5  bronił  mężnie. 
Odznaczywszy  się  pod  Wendą  1560,  odebrał  1569 
roku  Isbord;  wzięty  pod  Walmarem  do  niewoli 
1577,  tam  życie  zakończył.  Syn  j^o  Konstanty 
był  od  1633  wojewodą  paruawskim,  a  wnuk  Ale^ 
ksander  Hilary  był  marszałkiem  wielkiego  księ- 
stwa Litewskiego  i  jako  pułkownik,  dowodzący 
wojskiem  litewskiem,  dał  wielkiej  odwagi  dowody 
w  wojnie  szwedzkiej;  w  1656  zmusił  Szwedów  do 
cofnięcia  się  z  pod  Warszawy;  przyczynił  się  oso- 
biście do  zwycięstwa,  odniesionego  pod  Grostkami 
w  Prusiech;  pod  Tykocinem  1657  dowodził  husarje 
królewską  i  przyłożył  się  wiele  do  zawojowania 
Prus  Książęcych.  Następnie  dopomógł  do  wypę- 
dzenia Rakoczego,  f  1679. 

Połnbotok  Paweł,  po  śmierci  Skoronadzkiego 
ataman  nakaźny  Kozaków,  wtrącony  był  przez 
Mazepę  do  więzienia.  Nielubiony  przez  Piotra  I, 
wyskny  był  z  12,000  Kozaków  do  kopania  kana- 
łu Ładoż.skiego,  widząc  jednak,  że  przy  tern  stra- 
ciło życie  do  3,000  ludzi,  odmówił  dalszej  pracy, 
i  gdy  następnie  sprzeciwiał  się  reformom  Piotra, 
pozbawiającego  Lkrainę  wszelkich  przywilejów^ 
był  osadzony  w  lortecy  Petropawłowskiej.  i  Tutaj 
zachorowawszy,  odmaiCisłif^^M^sMćd^a  lekarstw 
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oraz  odrzucał  czynione  ma  ze  strony  cesarza  pro- 
pozycje i  wkrótce  potem  f  1728. 

Poładnicay  czeskie  Folednice,  Foludnie^^  tu- 
zy ckie  Frzipolnica  (Frzipowmca)^  istota  mityczna, 
żyjąca  w  podaniach,  ludu  zwłaszcza  czeskiego, 
będącą  rodzajem  dziwoźony  (ob.).  Okazuje  się 
w  południe,  pomiędzy  godziną  12-ą  a  1-ą,  ludziom 
pracującym  w  polu  i  zadaje  im  pytanie,  zwykle 
o  pracy  około  lnu,  na  które  gdy  nie  potrafią  do- 
brze odpowiedzieć,  lub  też  przeciągnąć  odpowie- 
dzi aż  do  godziny  pierwszej,  P.  dusi  ich  lub  też 
zsyła  ciężką  niemoc.  Niekiedy,  podczas  burzli- 
wego wiatru,  zjawia  się  w  domach,  gdy  gospodarz 
oraz  czeladź  są  na  polu,  rozpytuje  gospodynię 
o  rzeczach  tyczących  się  gospodarstwach  i,  nie 
otrzymawszy  należytej  odpowiedzi,  zwykle  ją  za- 
bija. Lud  wyabraża  P.  w  postaci  wysokiej  ko- 
biety, okrytej  od  stóp  do  głowy  białą  płachtą. 
Na  Ukrainie  odpowiada  P.  Rusałka  (ob.)  lub 
Maiwka. 

Potadnia,  ezas  południowy,  chwila,  w  której 
lirodek  sł:ońca  przechodzi  przez  południk  czyli  gó- 
ruje (ob.  Górowanie),  zatem  chwila,  gdy  słonce 
w  danem  miejscu  zajuiuje  najwyższe  nad  pozio- 
mem położenie.  Od  Pa  prawdziwego  odróżnia  się 
P.  średnie,  które  liczy  się  wtedy,  gdy  góruje 
nie  słońce  prawdziwe,  poruszające  się  po  eklip- 
tyce,  lecz  słońce  średnie,  które  wyobrażamy 
sobie,  jako  posuwające  się  po  równiku  biegiem 
jednostajnym.  P.  średnie  przypada  już  przed,  już 
po  P.  prawdziwem  i  schodfzi  się  z  niem  tylko  czte- 
ry razy  rocznie;  różnica  między  czasem  P.  praw- 
dziwego a  średniego  zowie  się  równaniem  czasu 
(ob.  Czas). — P.,  okolica  południowa,  jest  ta  okolica 
nieba,  w  której  znajduje  się  słonce  w  okolicach 
naszych,  gdy  zajmuje  najwyższe  położenie  nad 
poziomem.  Funkt  południowy,  jeden  z  czterech 
kardynalnych  punktów  poziomh,  jest  przecię- 
ciem południka  z  poziomem  miejsca  w  stronie, 
w  której  się  słonce  w  czasie  południa  znąjduie. 
Od  punktu  południowego  liczą  się  azymuty  (ob.) 
gwiazd. 

Południk  miejsca  na  ziemi  jest  to  koło  wielkie, 
poprowadzone  na  kuli  ziemskiej  przez  oba  biegu- 
ny i  dane  miejsce;  jeżeli  płaszczyznę  tego  P.  wyo- 
brazimy sobie  przedłużoną  do  przecięcia  się  z  ku- 
lą niebieską  (pozorną),  otrzymamy  koło  wielkie 
kuli  niebieskiej,  przechodzące  przez  oba  bieguny 
świata,  oraz  przez  zenit  i  nadir  danego  miejsca. 
Przecięcie  P.  z  poziomem  nazywa  się  iinją  połu- 
dnikową, której  kóńoe  zowią  się  punktami — połu- 
dniowym i  północnym.  Czas  przejścia  słońca  przez 
P.  miejsca  zowie  się  południem  (ob.);  wszystkie 
miejsca  położone  na  jednym  P,  mają  współcześnie 
południe.  Gwiazdy  dochodzą  najwyższego  nad 
poziom  wziesienia,  gdy  przechodzą  przez  P*, 
w  tej  chwili  kończą  połowy  swego  łuku  dzienne- 
go, L  j.  tej  drogi,  jaką  nad  poziomem  przebiegają; 
kąt,  zawarty  między  płaszczyznami  dwu  P.,  a  mie- 


rzony itiikieni  ni^  równi^cu,  zowie  się  różnicą  połu- 
dników, a  dla  punktów  nu  ziemi  długością  miejsca; 
P*  obrany  za  początek  długości  nazywa  się  połu- 
dnikiem piencatym  (oh.  Długość  geograficzna). 
Szerokość  miejsca  odczytaje  się  na  P.  Dla  po- 
znania kształtu  i  wielkości  ziemi  nader  jest  ważną 
rzeczą  dokładne  wymierzenie  P.,  a  raczej  jego 
stopnia;  długość  ta  stopnia  P.  jest  w  różnych 
szerokościach  nieco  odmienną,  gdyż  ziemia  me  jes( 
doskonałą  kulą  (ob.  Stopień  geograficzny). — Koi 
południkowe,  czyli  luneta  południkowa,  jest  to  przy 
rząd  astronomiczny,  który  przedstawia  koło  sztuci 
ne,  przypadające  dokładnie  na  płaszczyźnie  poli 
dnika  idącego  przez  obserwatorium;  jest  to  głó| 
by  przyrząd  obecnych  obserwatorjów.  Koło  pól 
dnikowe  składa  się  z  lunety,  opatrzonej  joani 
lub  toż  dwoma  kołami,  razem  z  nią  osadzonems 
wspólnej  osi,  ułożonej  poziomo  w  kierunku  wsclj^ 


Koło  południkowe. 


nio-zachodnim;  przy  obrocie  tedy  porusza  st 
neta  w  płaszczyźnie  południka.  Koła  opatrzą 
na  brzegu  w  podziałkę  na  stopnie,  minuty  i  i 
niejsze  ich  części,  do  odczytywania  zaś  podi 
tej  służą  mikroskopy,  osadzone  na  filarach, 
luneta  zbyt  na  oś  nie  cisnęła,  osadzone  są  ni 
połączone  z  nią  ciężkie  walce,  tworzące  pn^ci 
gę,  która  równoważy  wszystek  prawie  cięż 
nety,  kół  i  osi.  Cały  ten  przyrząd  nosi  też  t 
przyrządu  prząfść.  Oś  przewiercona  jest  ta 
lampy  ustawione  zdała  oświetlają  wnętrse  U 
gdzie  rozciągnięta  jest  sieć  nici  pajęczyno^ 
stanowiąca  mikrometr  (ob,).  Obok  Innety 
dnikowej  znajduje  się  zegar,  a  skoro  dana  g 
da,  w  drodze  swej  dziennej  od  wschodu  ku  z 
dowi,  ukazuje  się  w  polu  lunety  i  przesuwa 
nitkę  środkową,  obserwator  oznaczyć  może  c 
jej  przejścia  przez  południk^^  zarazem  poc 
nie  lunety  wzglę4^z^<Ąi*iBiO©grQry8^ 
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W  jakiej  się  wtedy  g^wiazda  snftjduje.  Ważność 
te^  priy rządu  ocenić  możoa  8t%d,  że  przy  jego 
dokładności  a  jednej  obserwacji  obliczyć  można, 
2  niesłychanie  małym  błędem,  wzniesienie  proste 
i  zboczenie  gwiazdy,  zatem  oznaczyć  jej  położenie. 

Poładnikowa  koło,  ob.  Południk. 

Poładalowj  oooaiiy  ob.  Lodowate  morza. 

PołiąJaAski  Aleksander,  leśnik,  *  1814  w  gub. 
Wileńskiej,  f  1865  r.  Po  ukończeniu  instytutu 
leśnego  i  miernictwa  w  Petersburgu  umieszczony 
208tał  w  korpusie  leśnym  w  stopniu  oficera  i  był 
leśniczym  w  gubernji  Kazańskiej,  Wołogodzkiej, 
4  w  końcu  w  Moskiewskiej  starszym  leśniczym. 
W  r.  1847  uwolnił  się  ze  służby  w  Cesarstwie 
i  wszedł  r.  1849  do  wydziału  dóbr  i  lasów  rządo- 
▼yek  w  Królestwie,  w  którym  zajmował  urząd 
komisarza  leśnego.  Oprócz  wielu  artykułów,  za- 
mieszczonych w  rozmaitych  czasopismach,  wydał 
oddzielnie:  ^Bukiet  literacki  ułożony  przez  Wszę- 
dobylskiego* (2  t.,  1851);  ^Opisanie  lasów  Kró- 
lestwa Polskiego  i  gubernji  zachodnich**  (tamże, 
1854);  ^Wędrówki  po  gubernji  Augustowskiej* 
(1858);  ,  Wykład  popularny  nauki  gospodarowa- 
nia w  lasach*  (1860);  ^Leśnictwo  polskie*  (9  częś- 
ci, 1861—62). 

Połykania,  czynność  mechaniczna,  mocą  któ- 
rej kęs  pokarmowy  dostaje  się  do  żołądka;  pokarm 
przesuwa  się  naprzód  przez  rowek  na  górnej  po- 
wierzchni języka  utworzony  i  dostaje  się  za  pod- 
mebienie  miękkie.  Wtedy  mięśnie  gardła  chwy- 
tają kęs,  ściskają  i  przy  zamknięciu  nozdrzy  i  głoś- 
ni spychają  go  do  przełyku,  którego  robaczkowe 
ruchy  doprowadzają  pokarm  do  żołądka.  Tylko 
pierwszy  akt  językiem  kierowany  zależy  od  woli, 
oistępne  mają  odruchowy  charakter.  Przy  zapal- 
nych i  nerwowych  cierpieniach  języka  i  gardła 
połykanie  jest  utrudnione.  Wszelkie  sprawy  cho- 
robowe, zwężające  światło  przełyku,  jak  nowo- 
twory, skurcze  nerwowe,  mogą  również  znacznie 
utrudnić,  lub  nawet  uniemożebnić  połykanie  po- 
karmów. 

Połysk,  blask,  jest  następstwem  silnego  odbi- 
jania promieni  światła  od  powierzchni  ciał.  Na- 
wet warstwa  powietrza,  gdy  padające  na  nią  pro- 
mienie ulegają  odbiciu  całkowitemu  (ob.  Załama- 
nie światła),  przedstawia  pozór  metalu  połyskują- 
eego.  W  mineralogji  stanowi  blask  jedną  z  za- 
sadniczych cech  minerałów,  a  oprócz  natężenia 
blasku  rozróżniają  się  jego  rodzaje:  metaliczny, 
djamentowy,  tłusty,  perłowo-maciczny  i  jedwabi- 
sty czyli  atłasowy. 

Pomacy,  Buigarowie  wyznania  mahometań- 
skiego  osiedleni  w  górach  Rodopskich  i  w  Mace- 
donji.  Uważani  są  przez  niektórych  za  potomków 
dawnych  Bułgarów,  którzy  przybywszy  z  Azji, 
prowadzili  zacięte  walki  z  państwem  Bizantyj- 
skiem,  według  zaś  innych  za  potomków  starożyt- 
nych Traków.  Liczba  ich  obecnie  wynosi  400,000 
fłów.  Podczas  ostatniej  wojny  rosyjsko-tureckiej 


(1877—1878)  walczyli  po  stronie  Turcji.  Por.  Do- 
son  yRapport  sur  une  mission  litteraire  en  Maoe- 
doine*  (Paryż,  1874). 

Pomada,  ob.  Perfumy. 

Pomar  Marja  Mariategui,  księżnicika,  następ- 
nie lady  Caithness,  literatka  i  teozofka,  *  1830 
w  Londynie,  f  1895  r.  Ojciec  jej  Hiszpan,  zaślu- 
bił Angielkę,  córka  zaś  wyszła  za  generała,  hr.  de 
Pomar,  któremu  papież  nadał  tytuł  księcia.  Wiele 
podróżowała,  a  zostawszy  wdową,  zajęła  się  edu- 
kacją syna  i  osiadła  w  Anglji,  gdzie  zailubiła  lor- 
da Caithnees.  Owdowiawszy  po  raz  drugi,  osiadła 
w  Paryżu,  gdzie  została  przewodniczącą  Towa- 
rzystwa teozoficznego,  urządzała  w  pałacu  swym 
zebrania  spirytystyczne  i  założyła  dziennik  ,Le 
Messager  de  la  Paix."  Napisała:  ,La  quadruple 
Constitution,  mode  de  Tamour  diyin*  (1883);  ,Une 
yisite  nocturne  k  Holgrood*  (1884);  ^Fragments 
glanćs  dans  la  thśosophie  occulte  d*Orient*  (1885); 
.Thśosophie  bouddhiste*  (1886);  ,Thśosophie  chró- 
tienne*  (1889);  „Theosophie  semitiaue.  Les  rrais 
Israólites*  (1890);  „Interprśtation  esot6riques  des 
liyres  sacrśs*  (1892);  ,L'Ouyerture  des  sceaux* 

(1893)  ;  ,RÓ7elation  d*en  haut  sur  la  science  de  la 
rie*  (1893);  ,Le  spiritualisme  dans  la  Bibie* 

(1894)  .  1  w  języku  angielskim:  ,01d  truths  in  a 
new  light,*  .Serions  letters  to  serions  friends,* 
„The  Mystery  ot  the  ages*  etc. 

Pomarańcza,  FomaraAczowe  drzewo,  oddział 
roślin  z  rodzaju  cytryny  (ob.),  odznaczający  się 
ogonkiem  liści  skrzydelkowatym,  liście  ma  zao- 
strzone, owalno  eliptyczne,  i  owoce  okrągłe,  żółte 
lub  czerwonawe.  Do  oddziału  tego  należą  gatunki: 


Pomam4e«»-    kiri^  w  piiWlf cit.  ł  awDc 
w  przecięciu  poprzecznem. 

P,  zwyczajna  ( Citrua  aurantium),  drzewo  dochodzące 
6 — 12  m.,  o  gałęziach  ozęsto  ciernistych,  liściach 
ciemnozielonych  i  owocach  słodkich;  pochodzi 
z  Azji  płd.  i  od  najdawniejszych  czasów  hodowa- 
ną jest  w  Azji  Mniejszej,  Alryfe^Pto-ii  BflJ^opie 
płd.  w  licznych  odmianM^^^mS? Wel^^^ 
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tjee.  Fomif  pierwotny  sdaje  się  hj6  Ć.  a.  vulj^ 
ria;  najwięcej  £iLaii%  odmianą  jest  C.  a,  smentk^ 
z  pododmianą  o  mięso woeni  ezerronej,  C.  o.  Aar- 
matoaarcum.  Pień  posiada  korę  dosy<S  giadk%,  oiem- 
no-saarą,  liście  s%  skórzaste  £  jaśniejszemi  krop- 
kami, kwiaty  bardzo  wonue  s%  zebrane  w  bukiety^ 
płatki  są  najczęściej  białe,  rzadko  zewnątrz  ^ole- 
cowe;  owoc  ma  skórkę  skórzastą  z  licznymi  zbior- 
nikami olejku,  komórek  jest  8-12,  wypełnionych 
tkanką  soczystą,  przyjemnego  smaku.  P.  gareka 
( C-  bigaradia)^  mniejsza  od  poprzedniej,  ma  owo- 
ce o  AÓTQ%  bardziej  nierównej  i  z  mięsem  kwaś- 
nem  Inb  gorzkiem.  Niektóre  odmiany,  jak  P.  kar- 
iowata  '(C.  japwiica)  i  P.  mirtoHsina  (C.  myrUffh- 
Uaj,  hodują  się  często  jako  ozdobne  w  pokojach. 
Tu  też  należy  bergamoUa  (ob.). — Już  to  wszystkich, 
już  1  niektórych  gainnków  P.  używają  się  następ- 
ne części:  Ukit  (Foha  aurantiorum,  folia  Na- 
phae)  mają  woń  balsamiczną  i  smak  korzenno- 
gorzkawy,  zawierają  oląjek  lotny  i  istotę  gorzką 
i  używają  się  w  naparze,  jako  środek  uspakajają- 
cy w  napadach  kurczowych;  używają  się  też  do 
likierów  i  pachnideł.  Kwiaty  (Flaru  auranUorum 
s.  JNcphae),  mają  znaną  woń  i  smak  podobny  jak 
i  liście.  Zawierają  olejek  eteryczny,  gumę,  octan 
wapna,  isubstaneięgorzką,  przez  dystylację  z  wo- 
dą wydają  ol^ek  kwiatów  poiaaruńeeowgeh  czyli 
oląjek  nerelowy;  świeży  jest  bezbarwny,  zwolna 
żółknie  i  brunatnieje,  ma  c.  wł.=0,85 — 0,8^,  w  roz- 
tworze alkoholowym  okazuje  blask  błękitny,  z  jo- 
dem wybucha;  najlepszy  pochodzi  z  kwiatów  C. 
awantium;  składa  się  z  limonenu  Ci^R^^  i  kilku 
stearoptenów,  używa  się  prawie  wyłącznie  do  pa- 
chnideł.  Jako  produkt  uboczny  przy  dystylacji 
tego  olejku  otrzymuje  się  woda  kwiatów  pomarań- 
czotogeh,  t.  j.  woda  przejęta  tym  olejkiem,  bez- 
barwna, przyjemnej  woni,  czerwieniejąca  za  do- 
daniem kwasu  siarczanego  lub  azotnego;  używa 
się  do  celów  kosmetycznych,  jak,  woda  do  oczu 
i  do  likierów.  Owoce  nudojrzaU  czyli  pomarańcski, 
gdy  spadają  z  drzew,  zbierają  się  i  suszą,  przy- 
czem  nabierają  takiej  twardości,  że  dają  się  to- 
czyć; są  zewnątrz  szarawo-brunatne  lub  zielona- 
we,  wielkości  grochu  lub  wiśni,  używają  się  do 
likierów,  oraz  toczone  do  różańców.  Skórki  doj- 
rzałych owoców^  skórki  pomarańczowe^  otrzymują 
się  w  postaci  kawałków  eliptycznych,  ostro  za- 
kończonych; przez  oddzielenie  białego  rdzenia  na 
części  wewnętrznej  zmniejsza  się  ich  waga  w  sto- 
sunku 100:48,  a  tak  oczyszczone  zowią  3\ąfiavedo 
corticum  auranUcrum;  naj  wyżej  są  cenione  skórki 
kuraeao^  pochodzące  z  odmiany  uprawianej  na 
wyspie  Curassao  w  Indjach  zach.  Skórki  poma- 
rańczowe używają  się  w  ogóle  jak  kwiaty.  Przez 
dystylację  suszonych  skórek  pomarańczowych 
z  wodą  otrzymuje  się  olejek  skórek  pomarańczo- 
wych ezjM  olęiek  portugalowy,  żółto-zielonawy,  c. 
wł.=0,850,  z  czasem  żółknie  je  i  gęstnieje;  uży- 
wa się  w  wielkiej  ilości  do  likierów  i  pachnideł. 
Świeże,  słodkie  owoce,  pomarańcze,  zawierają 


w  swern^  mięsie  kwas  ^cytrynowy,  jabłkowy,  cukier, 
gumę,  nieco  proteiny,  wodę  i  cytrynjan  wapna;  po- 
leeąją  się  głównie  w  gorączce  i  stanowią  owoc 
bardzo  ulubiony.  Są  one  ważnym  artykułem  wy- 
wozu z  Europy  południowej.  Bo  Anglji  przywóz 
roczny  wynosi  650  miljonów  sztuk.  Sok  pomarań- 
czowy z  wodą  i  cukrem  daje  oranżadę.  P.  mandat 
rynowa  {0.  nobiUa,  C.  delieiosa)  jest  drzewem  bez- 
ciernistem.  Ogonki  liści  nie  mają  skrzydełek,, 
owoce,  zwane  mandarynkami^  są  dróbne,  spłasz- 
czone, z  cienką  skórką;  pochodzi  z  Kochinchiny 
i  uprawia  się  we  Włoszech.  Nazwa  aurantium, 
franc  orange^  powstała  od  barwy  żółtej  owoców, 
przypominającej  złoto,  aurum^  or;  nazwa  polska. 
pomarańczy  jest  przeróbką  pomum  aurantium, 

PomaraAosarnla,  albo  Oranżeria,  ob.  Cie- 
plarnia. 

PomaraAcBOwata  (Aw^antiaeeae,  Hezperideae), 
rodzina  roślin  mająca  za  cechy:  kielich  dzwonko- 
waty lub  kubeczkowaty,  3 — 5  ząbkowy;  płatków 
3 — 5,  przymocowanych  pod  zawiązkiem  do  podsta* 
wy  krążka;  pręciki  w  liczbie  podwójnej  lub  wielo- 
krotnej względem  płatków,  często  wielowiązkowe;. 
zawiązek  wielokomóreczkowy,  szyjka  pojedyncza, 
znamię  grube;  owoc  jest  najczęściej  jagodą  wielo- 
komórkową, soczystą,  o  nasionach  wiszących,  nie- 
kiedy zawierających  po  kilka  zarodków.  Należą 
tu  krzewy  lub  drzewa,  o  liściach  naprzemi&nle- 
głych,  zwykle  złożonych,  z  listkami  stawowa- 
to  spojonemi;  drzewo  twarde.  Skórka  owoców 
i  wszystkie  części  zielone  zawierają  w  gruczoł- 
kach  olej  eteryczny  i  substancję  wyciągową  gorz- 
ką. We  wnętrzu  owoców  zawartym  jest  zwjkle^ 
kwas  jabłkowy  i  cytrynowy,  z  cukrem,  gumą 
i  białkiem.  Największa  liczba  gatunków  właści- 
wą jest  Indjom  wsch.,  ale  są  też  pospolite  i  w  in-^ 
nych  krajach  gorących,  oraz  w  przyległych  oko- 
licach strefy  umiarkowanej.  Najważniejszym  ro- 
dzajem jest  cytryna. 

Pomara,  nazwa  kilku  królów  i  królowych  Ta- 
hiti.-P.  II,  *  1764,  1  1821,  wprowadził  na  wys^ 
pę  swoję  chrześcijanizm  i  nakazał  przekład  bibijL 
na  język  krajowy.— Córka  jego  P.  Wahine,  *  ro- 
ku 1811,  t  1877,  objęła  rządyl827,  w  1842  r. 
musiała  poddać  się  zwierzchniej  władzy  Francji. 

Pombal  (Dom  Sebastjan  Jose  Caryaiho  eMeJ- 
lo  hr.  Oeyras,  margrabia  de),  mąż  stanu  portugii]^ 
&ki,  *  1699  w  zamku  Soure  pod  Koimbrą,  f  178± 
w  miasteczku  Pombal,  z  rodziców  niezamożnyciL 
pochodzenia  szlachec- 
kiego. Ukończywszy  stu- 
dja  prawne  w  Koimbrze^ 
służył  czas  jakiś  w  woj- 
sku, a  później  poświęcał 
się  wyłącznie  naukom. 
Za  Jana  V  był  posłem 
w  Londynie  (od  1739) 
i  Wiedniu  (od  1745);  za 
Józefa  U  został  1750 
roku  ministrem  spfi^'^^* 
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lagrapieznjch,  a  1756  r.  pierwszym  minisŁrdiii; 
otrzymał  także  tytuł  hrabiego  Oeyras  i  1770  tytoi 
margrabiego  de  Pombal.  Stojąc  u  steru  państwa, 
występował  jako  bezwzględny  wyobrazieiel  oświe- 
conego despotyzmu  i  za  pomoc%  radykalnych  re- 
lorm  pragnął  zubożoną  i  odłużoną  Portugalję 
podnieść  z  upadku.  Wspierał  rolnictwo,  przemysł 
i  handel,  polepszył  system  edukacyjny,  ograniczył 
władzę  trybunału  inkwizycyjnego,  usunął  nadu- 
życia w  administracji  i  sądownictwie  i  t.  d.  Po 
strasznem  trzęsieniu  ziemi  w  Lizbonie,  w  listopa- 
dzie 1755  r.,  rozwinął  niez^wyczajuą  energję  i  za- 
biegliwością  swą  wkrótce  miasto  pudżwignął  z  ru- 
in. Lud  portugalski  okazywał  mu  za  to  i  okazuje 
dotąd  jeszcze  największą  wdzięczuość,  nazywając 
go  wiilkim  margrabią  (o  gran  marguezj,  Ale  szlach- 
ta wyższa,  za  odjęcie  sobie  wielu  przywilejów, 
oraz  wszechwładni  dotąd  Jezuici  nienawidzili  P. 
z  całej  duszy.  Zamach  dokonany  na  króla  (lekko 
tylko  rannego)  w  nocy  z  3  na  4  września  1758  r. 
za  podnietą  szlachty  dał  P.  powód  do  skarcenia 
arystokracji  i  Jezuitów.  Margrabia  Tayora  razem 
z  toną  i  synami  oraz  książę  Ayeiro  i  inni  współu- 
czestnicy w  okrutny  sposób  zostali  straceni  13 
stycznia  1759  r.;  Jezuici  zaś,  oskarżeni  o  udział 
w  spisku,  zostali  dekretem  królewskim  z  3  wrześ- 
nia 1759,  jako  zdrajcy  i  buntownicy  z  Portugalji 
na  zawsze  wypędzeni.  Postanowienie  to  wykona- 
no z  całą  surowością.  P.  oburzył  na  siebie  przez 
to  dwór  rzymski,  ale  żadnych  nie  zrobił  koncesji 
nawet  wówczas,  gdy  się  pogodził  z  Klemensem 
XIV.  Odtąd  był  P*  panem  nieograniczonym  i  mógł 
bez  przeszkody  przeprowadzać  swe  relormy.  Przy 
pomocy  wodza  niemieckiego  hr.  Wilhelma  jSchaum- 
burg-Lippe  zreorganizował  wojsko  lądowe,  a  nad- 
to postawił  i  flotę  na  dobrej  stopie.  Po  śmierci  Jó- 
zeta  1  1777  został  P.  uwolniony  od  urzędowania; 
nowa  królowa,  Marja,  najzawziętsza  nieprzyjaciół- 
ka  ministra,  zniosła  większą  część  jego  pożytecz- 
nych urządzeń.  Charakter  P.  w  tałszywem  świet- 
le przedstawiają  pisarze  stronni,  jak  np.  jakiś  ex- 
Jezuita  włoski,  oraz  autor  dziełka  „Anecdotes  du 
ministere  de  Pombal*'  (Warszawa,  1784).  Własna 
obrona  Pombala,  w  Dohma  yMateiiaien  zur  Sta- 
tistik,**  dowodzi,  że  jako  minister  wcale  się  nie 
zbogacil.  Por.  .L^administration  du  marquis  de 
Pombal*"  (4  t.,  Amsterdam,  1788)  i  Smitha  ,Me- 
moirs  ot  Pombal""  (2  t.,  Londyn,  1843);  Carnota 
,,Marquis  P.*"  (2  wyd.,  Londyn,  1871);  Carayon 
„Poison  du  marąuisP,**  (Paryż,  1865);  Duhr.  »Pom- 
bal,  seiu  Charakter  und  seine  Politik""  (1891). 

Pomaraąja,  ob.  Pomorze. 

Pomerelia  albo  Fomerelja,  tak  nazywaną  jest 
przez  Niemców  część  Pomorza,  należąca  niegdyś 
do  Polski,  stanowiąca  od  czasów  Kazimierza 
województwo  Pomorskie,  z  główną  stolicą  Gdań- 
skiem. Por.  Perlbach  .Pomerelische  Urkunden- 
buch^  (Gdańsk,  1882). 

Pomezańska  Marja  z  Chłędowskich,  autorka 
polska,  *  1806  w  Galicji,  t  1862  w  Równem. 


Oprócz  drobtiycb  obrazków  niewielki^}  wartości 
wydała  3-tomową  powieść  p.  t.  „Gertruda  Komo- 
rowska'' (Lwów,  1853)  chociaż  napisaną  bez  ta- 
lentu, jednakże  swojego  ezasu  z  zajęciem  czy- 
taną. 

Pomiałowskl  Mikołaj-  powieściopisarz  rosyj- 
ski, *  1835,  t  1863.  Nauki  pobierał  w  semina- 
rjum  ducbownem,  które  potem  wybornie  opisał 
w  ^Oczerkach  bursy''  (w  czasopiśmie  ^yremia,  po- 
czem  oddzielnie,  Petersburg,  1865)  i  w  « Bieguny, 
spasennyje  bursy*  (w  czasopisie  Sotoremenmk). 
Następnie  uczęszczał,  jako  wolny  słuchacz,  do  uni- 
wersytetu petersburskiego,  przepędzając  wolne 
chwile  na  wyuzdanych  orgjach,  które  nie  dozwoli- 
ły wyrobić  się  znakomitemu  jego  talentowi  i  skró- 
ciły mu  życie.  Oprócz  wzmiankowanych  opisów 
życia  seminaryjnego,  pomieścił  w  tSoufremenniku 
dwie  powieści:  ,Mieszczanskoje  szczastje"  i  «Mo- 
łotow.**  Pozostawił  nadto  kilka  nieu kończonych 
utworów,  jak  „Brat  i  siostra*  (^atoremennikj;  ,Po- 
rjeczanie''  (Emakoje  Siowo).  Zbiorowe  wydanie 
pism  P.  wyszło  w  2  tomach  (Petersburg,  1865). 


Pomiaiiy  herb:  W  polu 
złotem  łeb  żubrzy,  czarny 
z  rogami,  przez  który  prze- 
chodzi miecz  z  wystającą 
rękojeścią  i  ostrym  końcem. 
U  szczytu  ręka  zbrojna 
z  mieczem. 

Pomian  Tom.,  pseudo- 
nim Tom.  Bukatego. 


Pomian  Wacław,  pseud.  Pomian. 
Wacława  Komierowsciego. 
Pomian  F.,  pseudonim  Fel.  Wicherskiego. 
Pomiar,  dochodzenie  długości  lub  powierzch- 
ni linji  i  figur  na  ziemi   położonych.  Pomia- 
ry takie  uskuteczniają  się  za  pomocą  stolika 
mierniczego;  do  mierzenia  wysokości  użyć  mo- 
żna barometru  (ob.).    Ob.  Miernictwo  i  Trój- 
kątowanie.    W    znaczeniu    ogólniejszem  ozna- 
czanie każdej  wielkości,  z  jaką  mamy  do  czy- 
nienia w  nauce  lub  technice,  jest  pomiarem.  Ob. 
Mierzenie. 

Pomidor  (LycopersicumJ,  rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny psiankowych,  mający  kielich  dzwonkowaty, 
5-zębny,  koronę  kółkowatą,  5 — 6-wrębną,  pręci- 
ków 6—6;  owoc  jagoda  2 — 3-komórkowa,  wielo- 
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ftasienna.  Z  10  gatunków  najwięcej  znanym  jest 
P.  jadalng  (L.  mcuUntum)^  zwan  j  jabłkiem  złotem 
łub  miłosnem  (pomme  cTcr^  pamme  (Tamour),  jest 
zielem  rooznem,  ma  korzeń  wrzecionowaty,  łody- 
gę wspinająca  się,  gałęzistą,  80CzysU|,  lepk%,  wło- 
sami porosły,  liicie  wielkie,  nieparzy^to-pierzaato- 


Pomidor. 


dzielne,  kwiatki  żółte,  miękowłose,  jagody  kulista* 
wo  przypłaszczone,  do  8  cm.  w  średnicy  doeho- 
dzące,  pomarańczowe,  pensowe,  żółte,  rzadko  bia- 
łe, bardzo  soczyste.  Pomidor  pochodzi  z  Gwinei, 
a  uprawiany  jest  powszechnie  dla  owoców,  mają- 
cych smak  przyjemnie  kwaskowaty  i  używanych 
głównie  jako  przyprawa  do  rozmaitych  potraw. 

Pomilne,  dawna  oplata  drogowa,  była  pobie- 
rana w  Polsce  i  w  Litwie. 

Pomnik  (monument),  jest  dzieło  sztuki,  zwykle 
większej  objętości,  wzniesione  na  pamiątkę  waż- 
nego wypadku  lub  znakomitej  osobistości.  Sztu- 
kami używanęmi  w  tym  celu  są:  architektura, 
rzeźbiarstwo  i  malarstwo.  W  historji  państw 
i  kultury  narodowej  P.  są  źródłami  najdawniej- 
szemi  i  nader  waźnemi,  mianowicie  u  starożytnych 
Egipcjan,  którzy  swoje  pomniki  zapisywali  hiero- 
glifami. P.  są  również  świątynie  greckie  i  rzym- 
skie, oraz  wszystkie  posągi,  mianowicie  na  cześć 
znakomitych  ludzi  stawiane. 

Pomologja,  nauka  o  hodowli  drzew  owoco- 
wych. Dzieli  się  na  P.  opisującą  i  stosowana. 
Pierwsza  zajmuje  się  opisaniem  rozmaitych  ga- 
tunków owoców  i  drzew  owocowych  i  stanowi 
właściwie  część  botaniki,  lecz  używa  do  określe- 
nia eechigących  je  znamion  przymiotów  (jak 
smaku,  kształtu,  skórki  na  owocach  i  t.  p.),  na  któ- 
re botanika  nie  zważa,  sobie  tylko  wła!ściwej  ter- 


minologii. P.  zaś  stosowana  zajmuje  się  odpo* 
Wiedniem  zużytkowaniem  owoców.  Por.  Lucaa 
i  Oberdieek  ^Illustriertes  Handbuch  der  ObstkuB- 
de*  (8  t.,  1858—76);  Lauche  ^PomoJogie*  (6  t.^ 
1882—83);  Stoli  ,Oesterreichisch-deutsch-unga* 
rlsche  Pomologie''  (4  t.,  1883—84);  Lucas  ,£inlei- 
tung  in  daa  Studium  der  Pomologie*  (1877);  Gau* 
cher  .Pomologie  des  praktischen  ObstbaumzOch- 
Iters*  (102  tab.,  1895);  Jankowski  ,Sad  i  ogród 
owocowy*  (Warszawa,  1878,  3  wyd.,  1893),  oraa 
,Sad  przy  chacie*  (1892);  Brzeziński  .Dobór  wzo- 
rowy odmian  drzew  owocowych*  (Kraków,  1897). 

Pomona,  bogini  czczona  głównie  w  Latjunu 
małżonka  Wertumnusa,  opiekunka  drzew  owoco- 
wych i  krzewów  ogrodowych.  W  Rzymie  miala 
osobnego  kapłana,  zwanego  Flamen  Fomanalu^ 
Wyobrażano  ją  z  owoców  we  włosach  i  nożykiem 
ogrodniczym  w  prawej  ręce. 

Pomona  (Mainland),  największa  z  wysp  Or- 
kadzkich,  obejmuje  528  kim.  kw.  (9.6  m.  kw.) 
powierzchni  i  liczy  17,165  m.;  ma  brzegi  skaliste,, 
wewnątrz  liczne  jeziora,  błota  i  wyborne  pastwi- 
ska.   Główne  miasto  KirkwalL 

Pomorka,  pomorszciyma,  wiatr  od  morza 
Bałtyckiego  wiejący,  który  zwykle  deszcz  zwia- 
stuje. 

Pomornik,  roślina,  ob.  Amica. 

Pomorskie  wojowódswo,  stanowiło  es^ 
Pomorza,  przyłączoną  do  Polski  w  1466  traktatem 
toruńskim;  graniczyło  ono  z  morzem  Bałtyckiemu 
województwem  Malborskiem,  Prusami  Książęce- 
mi,  województwem  Chełmińskiem,  Gniezn ieńskiem 
i  Inowłocławskiem,  oraz  Pomorzem  brandebur- 
skiem.  Dzieliło  się  to  województwo  na  10  powia- 
tów; odprawiało  sejmiki  w  Pucku,  Tucholi,  Oału- 
chowie  i  Świeciu;  wysyłało  20  posłów  na  generał 
pruski  do  Malborga,  a  stamtąd  na  sejm  koronny. 
Prócz  tego  wybierało  dwu  deputatów  na  trybunał. 
Ostatuim  wojewodą  pomorskim  był  Józef  Mier,  mia- 
uowauy  1790  r. 

Pomort,  dawniej  używane  nadrzędzie  muzyca- 
ne  drewuiaue,  dęte,  flet  czyli  tuba  największega 
kalibru,  grająca  basem,  mająca  podobieństwo  do 
serpentu. 

Pomorsanio,  Fomorjanie,  sekta  rozkolnicaa 
rosyjska,  ob.  Bezpopowcy. 

Pomorzany,  miasteczko  w  Galicji,  obwodaie 
Złoczowskim,  nad  Złotą  Lipą  położone,  ma  około 
4,000  m.;  z  starożytnym  obronnym  zamkiem,  do- 
tąd starannie  utrzymywanym,  który  1476  wytrzy- 
mał pamiętne  oblężenie  Tatarów,  pobitych  pod  je- 
go murami  p^-zez  szczupłą  garstkę  obrońców  pod 
dowództwem  Świnki.  P.  były  niegdyś  własnością 
Sobieskich,  a  od  1740  Radziwiłłów.  Obecnie  są. 
własnością  Potockich. 

Pomorze  (łao.  Fomerania)^  nazwa  ogólna  kai- 
dego  kraju  nadmorskiego,  służyła  w  szczególności 
dla  ziem  słowiańskich  rozciągających  się  od  uj- 
ścia Elby  do  Wisły.  Cała  ta  przestrzeń  ziimi,  po- 
chylona ku  morzu  BaH^JiiSA&HiWft^g^ległą 
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plaazesyziię,  wsnosząeą  Ba  killća  lab  ktlkana- 
śeie  metrów  nad  poziom  wód  morskich.  Brzeg^i 
dość  płytkie,  nie  są  z  tego  powodn  częstokroć  dla 
wielkich  okrętów  dostępne.  Linja  wybrzeży  nie- 
zbyt urozmafeona.  W  dwu  tylko  bowiem  miej- 
scach fale  morskie  wdzierają  się  głębiej  we  wnę- 
trze iądn  i  tworzą  większe  jego  wklęsłości,  a  mia- 
nowicie zatokę  Pomorską  na  ujścio  Odry  i  zatokę 
Gdańską  a  odnogą  Pucką  na  ujściu  Wisły.  Grant 
P.  po  większej  części  piasczysty,  lecz  mimo  to 
dość  urodzajny,  rołowę  jego  większą  zajmuje 
g^unt  orny,  mniejszą  lasy,  łąki  i  nieużytki.  Naj- 
ważniejszą rzeką  jest  Odra,  która  tu  przybiera 
wiele  dopływów  i  dzieli  cały  krąj  na  2  części:  P. 
Zaodrzańskie  (zachodnie)  i  P.  Przedodrzańskie 
(wschodnie).  Oprócz  niej  jest  kilka  rzek  nadbrzeż- 
nych jak  Leba,  Stolpe,  Persanta  i  t.  d.  Ujścia 
rzek  większych  pozamykane  są  wyspami  (Bugja, 
Wolin,  tJsedów  albo  Usnojmo)  i  półwyspami.  Po- 
między temi  ostatniemi  a  lądem  ciągną  się  dłubie 
zatoki,  zwyczajnie  niezbyt  głębokie,  zwane  z  nie- 
mieckiego halami  fl^Yyy^^.  Wiele  jest  także  je- 
zior, szczególniej  w  bliskości  brzegów  morza. 
Z  płodów  najważniejsze  są:  zboże,  bydło,  ryby, 
sól,  len,  konopie  i  bursztyn.  Ludność  dawniej  sło- 
wiańska, dziś  już  prawie  w  zupełności  niemiecka, 
z  wyjątkiem  jednych  Kaszubów,  którzy  po  dziś 
dzień  leszcze  mówią  po  polsku.  Obecnie  należy 
do  Prus  i  stanowi  oddzielną  prowincję  (Fommim^ 
Pomerania,  Pomqrt€),  obejmującą  30,112  kim,  kw. 
z  ludnością  (189.^)  1,574,020  miesz.,  co  czyni  52,3 
na  1  kim.  kw.  Większość  ludności  wyznaje  reii- 
gję  protesUncką  (1,476,000),  a  tylko  27,476  jest 
katolików.  Reszta  należy  do  innych  wyznań. 
Z  zakładów  naukowych  posiada  prowincja:  1  uni- 
wersytet (Greitswald),  19  gimnaigów,  4  gimnazja 
realne*  7  progimnazjów,  2  szkoły  rolnicze,  7  semi- 
narjów  nauczycielskich,  1  szkołę  wojskową  (An- 
klam).  kilka  szkół  przemysłowych  i  żeglarskich, 
:>  zakłady  głuchoniemych,  2  ociemniałych.  P.  ma 
8we  atuy  prowincjonalne,  zbierające  się  w  Szcze- 
cinie. Do  parlamentu  niemieckiego  wysyła  14,  do 
sejmu  pruskiego  16  posłów.  Pod  względem  admi- 
nistracyjnym dzieli  się  P.  na  trzy  okręgi  regen- 
cyjne: Szczecin,  Koźlin  i  Stralsund. 

łiuHorja.  Nazwa  Pomorze  oznaczała  przestrzeń 
nadbrzeżną  morza  Bałtyckiego  od  Wisły,  aż  po  za 
Odrę  ku  Łabie,  gdzie  obejmowała  znaczną  część 
dzisiejszego  Meklemburga.  Część  leżącą  po  lewej 
stronie  Odry  nazywają  Niemcy  P.  przedniem,  a  zaś 
właściwe  P.  od  Odry  do  Wisły  fy/nm.  Kraj  ten 
w  nąjdawniejszych  czasach  zamieszkiwały  ludy 
\  celtyckie,  a  później  germańskie  i  słowiańskie.  Już 
wcześnie  ubijały  się  tutaj  plemiona  dwu  ostatnich 
szczepów.  W  końcu  jednak  IV  wieku,  gdy  różne 
narody  germańskie  poczęły  się  wynosić  w  in- 
ne strony  Europy,  Słowianie  stale  usadowili  się 
w  tych  okolicach.  Pierwotna  historja  tych  Słowian 
zupełnie  demna.  Dopiero  z  IX  i  X  wieku  pewniej- 
sze mamy  wiadomości.  Na  zachód  od  Odry  miesz- 


kali Luty  cy,.B0dryci  i  inhe  plemiona  słowiańskie* 
Na  właściwem  zaś  P.  mieszkały  także,  wedle  słów 
Helmolda,  różne  drobne  ludy  słowiańskie,  które 
znamy  pod  ogólną  tylko  nazwą  Pomorzan,  W  póź- 
niejszych dopiero  czasach  występuje  nazwa  Ea* 
szubów  (ob.)  między  Wisłą  a  Słupią.  Niewątpliwą 
jest  także  rzeczą,  że  ludy  te  należały  do  Uchickięj 
gałęzi  Słowian.  W  odległych  już  czasach  były  tu 
kwitnące  miasta  handlowe,  jak  np.  na  wyspie  Wo- 
linie słynna  Wineta.  Wedle  podań  skandynawskich, 
już  od  drugiej  połowy  VII  w.  zaglądali  tu  Normando- 
wie  i  zwalczali  tubylczych  Słowian.  Historycznie 
pewnem  jest,  że  w  X  wieku  Pomorzanie  nadodrzań- 
scy  ulegali  rzeczywiście  władcom  duńskim  i  do-* 
piero  po  śmierci  Magnusa  (1047)  z  pod  panowania 
ich  wyswobodzili  się  całkowicie.  Z  bałamutnych 
podań  polskich  wynikać  się  zdąje  pewnem  to,  że 
Pomorzanie  już  w  prastarej  dobie  wblizkich  zosta- 
wali stosunkach  z  Polanami  i  z  nimi  jeden  mo- 
że stanowili  związth  lechickt,  ale  później  się  ode- 
rwali i  aż  do  czasów  Bolesława  I  Wielkiego  cieszyli 
się  swobodą  i  niepodległością.  Dopiero  ten  król 
wojowniczy  ujarzmił  całe  P.  od  Wisły  do  Odry. 
Podczas  pobytu  Ottona  III  w  Gnieźnie  1000  n  ery- 
gowane było  między  biskupstwami  pobkiemi  i  bi- 
skupstwo kołobrzeskie  na  P.  Po  śmierci  Bolesła- 
wa W.  P.  zachodnie  (nadodrzańskie)  uległo  na 
chwilę  przemocy  duńskiej,  ale  wkrótce  się  wyswo- 
bodziło i  utrzymało  swą  samoistność.  P.  wschod- 
nie kusiło  się  także  o  odzyskanie  niepodległości, 
ale  zostało  przywiedzione  do  posłuszeństwa  przez 
Mieczysława  II,  nie  tracąc  jednak  przez  to  swego 
samorządu.  Podczas  strasznego  zamętu  w  bezkró- 
lewiu 1036—1040  chwycili  znowu  Pomorzanie  za 
oręż  i  wspierali  przedsięwzięcie  Masła wa  (ob.).  Ka- 
zimierz, uśmierzywszy  Mazowsze,  zmusił  do  uleg- 
łości P.  wschodnie,  a  z  zachodniem  zawarł  ugodę 
w  Miśnji  1046  r.  i  najniezawodniej  za  zwrót  zdo- 
bytych podczas  bezkrólewia  miast  i  zamków  uznał 
jego  niezależność.  Bolesław  Śmiały  musiał  także 
zwalczać  Pomorzan.  Wogóle  od  czasów  Bolesła- 
wa W.  zwierzchnictwo  Polski  nad  P.  nie  było  by- 
najmniej silne  i  trwałe.  Ciągle  wyłamywało  się  P. 
z  pod  zwierzchnictwa  polskiego.  Władysław  Her- 
man przedsiębierze  wprawdzie  skuteczniejsze  środ- 
ki dla  ugruntowania  tu  stanowczej  władzy,  ale  i  je- 
go wojny  (1091, 1092,  1093,  1097  i  1099)  nie  do- 
prowadziły jeszcze  do  pożądanego  celu.  Dopiero 
Bolesław  III  Krzywousty  dokonał  szczęśliwie  pod- 
bicia całego  P.  W  trzech  wyprawach  (1107—1108 
r.)  uspokoiwszy  P.  wschodnie,  wyruszył  ku  Odrze. 
Cała  okolica  nadmorska  z  miastami:  Kołobrzeg,  Ka- 
mień, Wolin,  Uznojmo  (Usedom)  wpadła  w  ręce 
Bolesława.  Wracisław,  książę  P.  zachodniego  (pa- 
nujący podobno  od  1107)^  musiał  uznać  zwierzchni- 
ctwo Polski.  W  wyprawach  1109,  1111  i  1112  r. 
ujarzmił  Bolesław  ostatecznie  i  wcielił  do  Polski  P. 
wschodnie  od  Persanty  do  Wisły.  P.  zachodnie 
tymczasem,  Jakkolwi^  ^^g^y^ 
od  Polski,  uległo  potędze  Henryka  (ob.)ę-|)otężnego 
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księcia  Obotrytów,  i  wyzwoliło  się  dopiero  ze  śmier- 
ei%  Henryka  1119  r.  Zachodnie  to  P.  rozciągało 
się  od  Warty  i  Noteci  (przy  Ujściu)  na  południa  do 
Bałtyku  (przy  Kołobrzegu)  na  północ,  a  st%d  do 
Dymina  i  jeziora  Dolemickiego  na  zachód.  Krzy- 
wousty, zajęty  innemi  sprawami,  pozornie  nie 
zwracał  uwagi  na  tę  część  P*  Ale  po  śmierci  Hen- 
ryka postanowił  zagarnąć  i  tę  krainę.  Jakoż  zimą 
z  1120  na  1121  r.  zgromadziwszy  silną  armję, 
przedsięwziął  wyprawę,  podczaa  której  zdobył  nie- 
tyiko  całe  P.  Nadodrzańskie  i  posunął  swój  oręż 
aż  do  jeziora  Moryckiego,  ale  nadto  przyjął  w  opie- 
kę Lutyków,  a  nawet  i  Rugję.  Wracisiaw  utrzy- 
mał się  przy  władzy,  ale  musiał  płacić  corocznie 
300  marek  srebra  i  dostarczać  posiłków  na  wypra- 
wy wojenne,  oraz  zobowiązał  się  pi^yjąć  chrześci- 
jaństwo. Pomorzanie  bowiem  byli  dotąd  poganami. 
Krzywousty  podbijając  P.  miał  oraz  na  celu  i  na- 
wrócenie onego.  Jakoż  za  staraniem  tego  króla 
Św.  Otton  (ob.)»  biskup  bamberski,  w  dwu  wypra- 
wach apostolskich  (1124  —  25  i  1127  r.)  dokonał 
szczęśliwie  nawrócenia  pogan  tutejszych.  Założo- 
ne w  Wolinie  biskupstwo  pomorskie,  zostało  póź- 
niej przeniesione  do  Kamienia.  —  Zwierzchnictwo 
Polski  nad  P.  niedługo  jednak  trwało.  Wraz  z  za- 
prowadzeniem chrześcijaństwa  rozpoczęła  się  przez 
zakładanie  klasztorów  i  osad  niemieckich  germani- 
zacja P.  zachodniego;  małoduszni  następcy  Bole- 
sława 111  dali  sobie  wydrzeć  Niemcom  z  ogromnym 
crudem  zdobytą  w  tych  stronach  przewagę  Polski. 
Potomkowie  Wracisława  szukają  wprawdzie  w  Pol- 
sce pomocy  przeciw  Niemcom,  ale  w  końcu  prze- 
chodzą w  skład  rzeszy  niemieckiej  (1181),  jakkol- 
wiek i  później  jeszcze  odzywają  się  tu  nieraz  sym- 
patje  ku  pokrewnej  Polsce.  Nawet  P.  poUkie,  t.  j. 
wschodnie  (tnarchja  gdańska),  zwane  przez  Niem- 
ców Fomerellą^  oderwało  się  od  Polski.  Leszek 
Biały  oddał  je  w  zarząd  Świętopełkowi  h.  Gryf, 
ale  ten  zabiwszy  Leazka*^1227,  założył  niepodległe 
księstwo  i  walczył  dzielnie  lubo  nie  zawsze  szczę- 
śliwie z  Krzyżakami.  Odtąd  całe  P.  od  Wisły  aż 
za  Odrę  rozpadło  się  na  ki  łka  księstw  udzielnych. 
Na  P.  zachodnim,  w  którego  skład  wchodziły  mar- 
chja  Ukrzańska,  część  Nowej  Marchji,  Starogód 
i  Rugja,  germanizacja  szybkie  czyniła  postępy.  Od 
r.  12U5  istnieją  tu  dwie  linje  książęce:  szczecińska 
i  wolgajska.  Walki  z  państwami  sąsiedniemi,  mia- 
nowicie z  Brandeburgją,  oraz  zatargi  z  miastami, 
zwłaszcza  z  należącym  do  Hanzy  Stralsundem,  wy- 
pełniają historję  tej  części  P.  w  wiekach  średnich. 
W  r.  14t>4  wygasła  linja  szczecińska,  a  posiadłości 
jej  przeszły  na  linję  wolgajską,  ale  Jan  Cycero 
elektor  brandeburski,  traktatem  zawartym  w  Piryc 
1493,  zastrzegł  sobie  na  mocy  dawnych  jakichś 
układów  prawo  do  spadkobierstwa.  Ostatni  podział 
kraju  (1531)  na  księstwa  Szczecińskie  i  Wolgaj- 
skie  nie  trwał  długo.  Barnim  Xl,  książę  na  Szcze- 
cinie, i  Filip  1,  książę  na  Wolgaście,  wprowadzili 
reformację,  przyjętą  przez  stany  na  zgromadzeniu 
w  Treptowie  1534  r.  W  r.  1625  wymarła  linja 


wolgajska,  a  ze  śmiercią  Bogusława  XIY  10  mar- 
ca 1637  wygasł  po  mieczu  dawny  dum  książęcy 
słowiański.  P.  to  miało  przejść  teraz  na.  własność 
elektorów  brandeburskich.  Jednak  w  czasie  wojny 
Trzydziestoletniej  zajęli  je  razem  z  Bngją  Szwedzi 
i  pokojem  westfalskim  (1648)  utrzymali  się  w  po- 
siadaniu tych  zdobyczy.  Skutkiem  wojny  północ- 
nej musiała  Szwecja  traktatem  stockholnu^im  1720 
ustąpić  Prusom  większą  część  P.,  zachodniego  ra- 
zem z  wyspami  Wolinem  i  Uznojmem;  zatrzymała 
zaś  nadal  tylko  przestrzeń  między  Meklemburgiem, 
Bałtykiem  i  rzeką  Pianą  wraz  z  Rugją.  P.  to,  zwa- 
ne azwedzldem,  przeszło  wreszcie  na  własność  Prus 
mocą  traktatu  z  4  czerwca  1815  r. — Na  P.  wschod- 
niem  po  śmierci  Świętopełka,  zwanego  Wielkim, 
władał  syn  jego  Mestwin  (Mszczug),  jako  książę 
niezależny.  Obok  niego  istnieli  jeszcze  i  inni  po- 
krewni mu  drobni  książęta,  którzy  (Sambor  i  Ba- 
tybor)  sprzyjali  Krzyżakom  i  zapisali  im  nawet 
swe  dzierżawy.  Mestwin  zaś,  idąo  śladami  ojca, 
walczył  z  Krzyżakami  i  Brandeburczykami,  i  zo- 
stawał w  przymierzu  z  Bolesławem  Pobożnym,  ks. 
kaliskim,  który  mu  pomógł  do  odebrania  zakonowi 
Gdańska.  Nie  mając  potomstwa,  dla  miłego  pokoju 
darował  Mestwin  Brandeburczykom  ziemię  słup- 
ską (1273),  resztę  zaś  P.  z  Gdańskiem  zapisał  ro- 
ku 1284  Przemysławowi,  ks.  wielkopolskiemu.  Ja- 
koż po  śmierci  Mestwina  w  1295  zajął  Przemysław 
P.y  odebrał  przysięgę  od  nowych  poiddanych,  któ- 
rzy chętnie  z  nienawiści  ku  Niemcom  lgnęli  do  Pol- 
ski, obwarował  Gdańsk  i  nadał  przywileje  Elblą- 
gowi i  Oliwie.  Odzyskanie  tej  części  kraju,  skła- 
dującego z  morzem,  miało  wielką  dla  Polski  waż- 
ność. Po  śmierci  Przemysława  weszło  P.  w  skład 
dzielnicy  Łokietka,  który  przy  urządzeniu  tej  pro- 
wincji nie  ufryąc  przeważnemu  rodowi  8zwenców 
(Swięoów),  puścił  dochody  P.  w  dzierżawę  synow- 
com Przemysławowi  i  Kazimierzowi,  a  zamek  gdań- 
ski powierzył  pieczy  Bogusza,  sędziego  pomorskie- 
go. Dumni  Szwencowie  podnieśli  bunt  i  poddali  się 
1307  Waldemarowi,  margrabiemu  brandeburskie- 
mu.  Łokietek,  nie  mogąc  mu  podołać,  wezwał  za 
radą  Bogusza  pomocy  Krzyżaków.  Ci  dali  wpraw- 
dzie posiłki  i  pomogli  do  odparcia  Waldemara,  ale 
sami  przemocą  i  chytrością  wypędzili  załogę  pol- 
ską z  Gdańska,  opanowali  go  i  w  krótkim  czasie 
zajęli  P.  (1309).  Straszne  były  rządy  Krayżaków 
na  P.  Podatkami  i  kontrybucjami  obciążali  miesz- 
kańców,  a  w  razie  niezłożenia  żądanej  sumy  wy- 
ganiali ich  do  odludnych  Prus,  sprowadzając  na^ 
tomiast  Niemców.  W  Malborgu  (Marienbui-g)  zało- 
żyli na  gruzach  Zantyra  stolicę  dla  wielkiego  mi- 
strza i  gwałtem  przeprowadzali  dzieło  germani- 
zacji. Odtąd  rośnie  zakon  w  ogromną  potęgę,  h 
Polska  ciągłe  tęczy  z  nim  spory  i  daremnie  sura 
się  odzyskać  P.  drogą  pokojową.  Nie  mógł  go  ode- 
brać Łokietek  nawet  mimo  świetnego  zwycięstwa 
pod  Płowcami  (1331).  Nareszcie  Kazimierz  pu 
długich  układach  traktatem  łufcliąk|m.8 .lipca  134o 
ustąpił  Krzyżakom  ^I^liggal  tytu- 


185 


POUORZB  —  POMPSJT782 


iu  księcia  pomorskieg^o,  a  odsyskal  za  to  Kuja- 
wy, Dobrzyń  i  ziemię  Bydg^oską.  Odtąd  należało 
P.  wschodnie  do  Krzyżaków  mimo  nawet  tryum- 
iów  grand waldzkieh  Władysława  Jagiełły.  Dopie- 
ro Aazimierz  Jagiellończyk  po  12-letmej  wojnie 
z  zakonem  (1454—1466)  odzyskał  pokojem  toruń- 
skim 19  października  1466  r.  P.  razem  z  ziemiami 
Chełmińską  i  Michałowską,  oraz  posiadłościami  bi- 
flkapstwa  warmińskiego.  Ziemie  te,  wcielone  do 
Polski,  znane  były  odtąd  pod  nazwą  JPrus  królew- 
^heh;  w  skład  ich  wchodziło  województwo  Pomor- 
skie (ob.  Pomorskie  województwo.  Por.  Kantzow 
, Pomerania*  (ed.  Kosegartena,  2  t.,  Gre|fsw.  1816 
—1817  i  BOhmer,  Szczecin,  1835);  Sell  .Geschich- 
te  des  Herzogthums  Pommern**  (do  1648  r.,  3  t., 
Berlin,  1819—20);  Barthold  ,Geschichte  von  Rtt- 

fen  und  Pommern*  (4  Hamburg,  1839  —  44); 
iosegarten  ,Pommersche  und  rtlgische  Geschits- 
denkm&len*  (Greifswald,  1834);  Kang^esser  «Be- 
kehrungsgeschichte  der  Pommernzum  Christentha- 
me*  (Greifswald,  1824);  Szulc  „O  Pomorzu  Za- 
odrzańskiem*  (Warszawa,  1850);  Hasselbach  i  Ko- 
segarten  .Codez  Pomeraniae  diplomaticus'*  (6  zesz., 
Greifswald,  1843  —  61);  Boblen  .Die  Erwerbung 
Pommerns  durch  die  Hohenzollern**  (Berlin,  1865); 
Fok  „Rdgensch.  Pommerche  Gesshichte''  (4  tomy, 
Greifswald,  1873);  Petrich  |,Pommersche  Lebens- 
nnd  Landesbiider*  (2  t.,  Hamburg,  1880  —  1884); 
.Gemeinde-Lexikon  fOlr  die  Proyinz.  P.*  (Berlin, 
1888);  Knoop  .yolkssagen,  Aberglauben  etc.  aus 
dem  óstlichen  Hinterpommern*  (Poznań,  1885); 
lahn  ^Yolkssagen  aus  P.  nnd.  Rttgen*  (Szczecin, 
1885). 

Pomorsa,  Jezioro  w  gub.  Suwalskiej,  pow.  Sej- 
neńskim, obejmuje  300  morgów  przestrzeni  i  ma 
głębokości  120  stóp;  przechodzi  przez  nie  rzeczka 
Marycha. 

Pomorskaat  Anastazy,  filolog  polski,  *  1736 
w  ziemi  Chełmińskiej,  1  1823;  wstąpił  do  zgroma- 
dzenia Pijarów  w  Wanszawie,  byi  nauczycielem 
krasomuwscwa  tamie,  a  potem  w  Łowiczu,  następ- 
nie rektorem  w  Szczuczynie,  Rydzynie  i  Łomży, 
oraz  kaznodzieją  katedralnym  w  Krakowie.  Oprócz 
kazań  i  mów  pogrzebowych,  ułożył  na  wzór  Haaze- 
go  „Słownik  łacińsko-polski*  i  zebrał  spis  dzieł 
przez  Pijarów  wydanych,  który  pomnożony  przez 
S.  Bielskiego  (ob.),  wcielony  był  do  jego  dzieła 
^Yitme  et  scripta  etc.**  P.  pozostawił  w  rękopisie 
wiele  dziel  oryginalnych  i  tłómaczonych. 

Pomost,  pokład  desek  lub  płyt  żelaznych,  uło- 
żonych poziomo  na  wiązaniu  mostowem,  przezna- 
czony do  chodzenia  lub  jeżdżenia  na  nim  (ob. 
Most).  W  marynarce  P.  albo  pokładem  nazywa 
się  na  statkach  zbiór  desek  lub  bali  tworzących 
rodzaj  podłogi.  Mniejsze  statki  morskie  mają  jeden 
tylko  P.,  fregaty  i  korwety  dwa,  a  okręty  linjowe 
Irzj,  nie  licząc  pomostów  cząstkowych  na  przo- 
dzie  i  tyle  okrętu. 

Pompa,  ob.  Pompy, 


Pompadour  Joanna. 


Pompadonr  Joanna  An- 
tonina JPoi88onf  margrabina 
de,  sławna  faworyta  Lud- 
wika XV,  króla  francuskie- 
go, *  1721  w  Paryżu.  Była 
córką  naturalną  niższego 
urzędnika  zarządu  wojsko* 
w  ego.  Wychowana  staran- 
nie przez  pewnego  przyja- 
ciela swej  matki,  piękna  i 
rozumna,  biegła  w  śpiewie 
i  malarstwie,  wyszła  za  mąż 
1741  roku  za  Lenormanda 
d*Etoiles.  synowca  dzierżawcy  generalnego  docho- 
dów skarbowych  królestwa.  Wkrótce  jednak  po- 
znawszy się  z  królem,  wprowadzoną  została  do 
dwom  1745,  otrzymała  tytuł  margrabiny  de  Pom- 
padour i  odgrywając  początkowo  rolę  opiekunki 
sztok  i  nauk,  nieznacznie  przyszła  do  wysokiego 
wpływu  na  wszystkie  sprawy  państwa.  Udział 
Francji  w  wojnie  przeciw  Fryderykowi  U  ma  być 
głównie  jej  dziełem.  Usuwała  ministrów  i  miano- 
wała nawet  wodzów,  f  1764  znienawidzona  po- 
wszechnie. Przypisywane  jej  .Mómoires*'  i  i^Let- 
tres*  ^Londyn,  1758),  mają  być  pióra  młodszego 
Cróbiliona.  Por.  Capefigue  „Madame  de  Pompa- 
dour" (Paryż,  1858);  De  (joncourt  „Les  maitresses 
de  Louis  Xy*  (2  t.,  Paryż,  1861);  Gampardon 
.Madame  de  P.  et  la  coar  de  Louis  Xy''  (Paryż, 
1867). 

Pompojiy  w  starożytności  bogate  i  handlowe 

miasto  w  Eampanji,  pięć  godzin  drogi  od  Neapolu 
odległe,  zburzone  po  większej  części  r.  63  przed 
Chr.  przez  trzęsienie  ziemi,  a  następnie  79  po  Chr. 
popiołem  i  lawą  wyrzuconą  przea  Wezawjusz, 
wraz  z  miastem  Herkulanum,  w  zupełności  zasy- 
pane. Rozpoczęte  od  1748  powolne  odkopywanie 
(z  wyjątkiem  rządów  Murata)  podjęte  zostało  na 
nowo  i  prowadzone  energicznie  od  1860.  Wykopa- 
liska P.,  rzucające  niemałe  światło  na  archeologję 
i  starożytności  rzymskie,  są  pełne  bogatych  ozdób 
i  dzieł  sztuk:  architektonicznej,  malarskiej  i  pla- 
stycznej. Ważniejsze  z  nich  przewieziono  do  Nea- 
polu i  umieszczono  w  pałacu  Scudi.  Ważniejsze 
dzieła  o  P.  sa:  Gau  ^Les  ruines  de  Pompei**  (4  t.» 
Paryż,  1812—38);  Gella  ,Pompejana«  (2  t,  Lou- 
dyn,  1824  —  30);  Bretona  ,Pompeia»  (Paryż. 
1855);  07erbecka  ,Pompeji*  (Lipsk,  1855);  Nisscn 
„Pompejanische  Studien*  (Lipsk,  1877);  Fioreili 
,Gli  scavi  di  Pompei  dal  1868  al  1872''  (Neapol, 
1873);  Mau  ,Pompejanische  Beitr^ge"*  (Berlin, 
1879);  tenże  „Geschichte  der  dekoratiyen  Wand- 
malerei-  (1881). 

Pompejass  (Fampefus),  nazwisko  rzymskiego 
rodu  plebejskiego,  któremu  dopiero  w  połowie  11 
w,  przed  Chr.  nadał  wyższe  znaczenie  Ouintus 
Pompejns.  Ten  pomimo  oporu  arystokracji  doszedł 
urzędów  kurulnych:  jako  pretor  walczył  w  wojnie 
luzytańskiej  z  Wirjatusem,  a  jakp-konsul  pnzeciw 
Numancji;  131  był  cenaOi^iBBei^^eg^O^wUSmi- 
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tus  Pompejuś  Buftu^  jeden  s  Równych  stronników 
Sulli,  zostać  zabity  87  r.  jako  wódz  naczelny. — 
Em^usz  Fompejiuz  Strobo  odznaczył  się  jako  wódz 
w  wojnie  ze  sprzymierzańcami  (91—88  prz.  Chr.). 
Jako  mąt  stanu  smutny  mial  sławę  z  powodu  swej 
dwuznaczności,  chytrości  i  egoizmu;  f  87  r.  rażo- 
ny piornnem.  Oskarżono  go  także  o  udział  w  mor- 
derstwiSy  dokonanem  na  wzmiankowanym  wyżej 
P.—Syn  jego  Crujuz  Fompejtu  z  przydomkiem 

tMagnuM  (wielki),  słynny  ze 
swych  czynów  wojennych,  ja- 
ko też  z  nieprzyjażni  dla 
Cezara  (ob.),  *  106  r.  prz. 
Chr.  Jeszcze  za  życia  ojca  od- 
znaczywszy się  w  boju,  szczę- 
śliwy w  wojnie  ze  stronic- 
twem  Marjuszowem,  zyskał 
względy  Sulli,  zaślubił  jego  pa- 
sierbicę (odpędziwszy  wprzód 
własna  żonę)  i  zdawał  się  być 
Poiitpejns  Onejus.  naturalnym  spadkobiercy  jego 
wpływu  i  władzy.  Jakoż  po 
śmierci  Sulli  utrzymał  w  całości  arystokratyczne 
urządzenia  przezeń  zaprowadzone,  zwalczał  (długo 
bez  powodzenia)  Sertorjusza(ob.),  po  zamordowaniu 
którego  zręcznie  dopiero  zbierał  owoce  tej  katastro- 
fy (71  r.).  Następnie  pokonanych  już  przez  Krassu- 
sa  nie^rolników  zgnębił  do  reszty  i  został  70  r.  kon- 
sulem. Chciwy  władzy  i  popularności,  uczynił  te- 
raz P.  pewne  koncesje  demokracji,  opierał  się  jed- 
nak głównie  na  stronnictwie  arystokratyczno-se- 
natorskiem,  które  gpiroli  jego  talentom  wojskowym 
musiało  niejaką  zrobić  z  siebie  ofiarę.  Niedługo 
jednak  trwała  tu  przyjaźń.  Senat  zerwał  z  P.,  gdy 
tenże  przy  pomocy  demagogji  otrzymał  w  wojnie 
z  piratami  władzę  nieograniczoną  na  lat  trzy  (67), 
a  po  ukończeniu  wojny  naczelne  dowództwo  prze- 
ciw Mitrydatesowi  (ob.).  Teraz  doszedł  najwyż- 
szego szczytu  potęgi  w  rzeczy  pospolitej.  Posia- 
dając władzę  prawie  nieograniczoną,  wpływ 
ogromny  i  środki  potężne  do  zyskiwania  sobie 
stronników,  zaniepokoił  takim  nadmiarem  potęgi 
partję  arystokratyczną  i  patrjotów,  pragnących 
utrzymać  iormy  republikańskie.  Rozgniewany 
więc  na  senat  za  okazywaną  sobie  nieufność,  za- 
warł 60  r.  z  Cezarem  i  Krassusem  tak  zwany 
tryumwiraty  z  którego  największe  korzyści  wy- 
ciągnął dla  własnych  interesów  Cezar.  Po  wzno- 
wieniH  tryumwiratu  56  r.  otrzymał  P.  wprawdzie 
konsulat  i  zarząd  prowincji  Hiszpanji  na  Jat  5,  ale 
Cezar  gromadził  tym^szasem  w  Galji  środki  do 
ugruntowania  przyszłej  swej  potęgi.  Skutkiem 
śmierci  Krassusa  (ob.)  53  r.  tryumwirat  ustał 
taktycznie,  przedtem  jeszcze  osłabiony  śmiercią 
Julji,  żony  Pompejuszowej  a  córki  Cezarowej. 
Wewnętrzne  walki  w  Rzymie  między  Milonem 
(ob.)  a  Klodjuszem  (ob.)  zbliżyły  znowu  partję  ary- 
Htokratyezuo-konserwatywną  do  P.,  który,  mia- 
nowany 52  r.  jedynym  konsulem,  pojednał  się 
z  nią,  począł  w  jej  duchu  działać  i  zerwał  z  Ceza- 


rem (49  r.).  Nie  będąc  jednak  należycie  i%  boja 
przygotowanym,  musiał  opuścić  Itaiję  i  przeniósł 
wojnę  do  prowincji  wschodnich.  Pod  Dyrraehinm 
odniósł  P.  nad  swjm  przeciwnikiem  pewne  korzy- 
ści (48  r.),  ale  w  bitwie  pod  Parsalus  9  sierpnia 
48  r.  na  głowę  pobity,  uciekł  do  Egiptu,  gdsie 
zdradziecka  t.  r.  został  zamordowany.  Z  dzieci 
jego  przeżyli  go:  córka  Pompeja^  powtórnie  zaślu- 
biona Cynnie,  któiy  należał  do  spisku  przeciw  Au- 
gustowi i  dwaj  synowie:  Cnejus  i  Seztus. — Cnepu 
Fotnpefua,  *  około  78  r.,  po  śmierci  ojca  toczył  da- 
lej wojnę  z  Cezarem  w  Hiszpanji  i  zginął  w  bitwie 
pod  Munda  45  T,—Sextus  Pompejuz,  *  75  r.,  z  po- 
czątku wałczył  przeciw  Cezarowi  w  Afryce,  a  na- 
stępnie wespół  z  bratem  w  Hiszpanji.  Po  śmierci 
Cezara  (44)  opanował  Sycylję,  niepokoił  wybrzeża- 
morskie,  zajął  Korsykę  i  Sardynję  i  traktatem,  za- 
wartym w  Misenum  39  r.,  formalnie  zosti^  uznany 
przez  drugi  tryjumwirat  W  następnym  już  roku 
traktat  ten  był  zerwany,  a  Agrypa,  wóds  Oku- 
wjana,  zwyciężył  P.  w  bitwie  morskiej  pod  Me- 
seną.  P.  z  resztkami  swej  floty  uciekł  na  Lcsbos 
i  próbował  zdobyć  Azję,  Mniejszą  ale  tu  pojmany 
do  niewoli,  został  stracony  z  rozkazu  Antonjusza 
35  r.  prz.  Chr. 

Pompóry  Edward,  publicysta  francuski,  *  1812, 
1  1895  w  Paryżu.  Po  ukończeniu  studjów  praw- 
nych był  adwokatem,  następnie  pracował  nad  filo- 
zotją  i  naukami  społecznemi.  Był  współpracowni- 
kiem wielu  czasopism,  w  których  rozwijał  system 
Comte*a.  Oprócz  wielu  broszur  ogłosił;  ^La  femme 
dans  rhumanite*'  (1864);  ,Le  yrai  Yoltaire,  Thom- 
me  et  le  penseur*  (1867);  «La  fin  du  bonapartis- 
me*  (1872);  „La  yie  de  Yoltaire*  (1878);  .Bian- 
ąuisme  et  opportunisme*  (1879);  „La  moride  na- 
turelle  et  la  religion  de  Thumanite*"  (1891);  ,Sim- 
ple  metaphysique*  (1891);  ,Quintessences  temini- 
nes*  (1893);  .Dernier  mot  du  sooialisme  lationnel' 
(1894). 

Pompjeryy  w  wielu  krąjach  nazwa  słutby  uor- 
ganizowanej  do  gaszenia  pożarów,  czyli  jfroiy 
ogruowęj. 

Pomponassi  Piotr,  z  łacińska  Pompanaimz 
zwany,  filozof  włoski,  *  1462  w  Mantui,  wykiadał 
filozofję  w  Padwie  i  Bolonji,  f  1525.  Był  on  przy- 
wódcą kilku  myślicieli,  trzymających  się  w  poj- 
mowaniu Arystotelesa  wykładu  Aleksandra 
z  Afrodyzji  (ob.).  P.  pojęcia  noszą  deiatjcano- 
naturalistyczny  charakter;  odróżnia  on  prawd j  fi- 
lozoficzne od  zasad  teologicznych^  przypuaacaając 
możliwość  sprzeczności  między  niemi  (w  nauce  np« 
o  nieśmiertelności  duszy,  wolności  woli  i  cudach). 
Dzieła  P.  wyszły  w  zbiorowem  wydaniu  1625  r. 
w  Wenecji.  Pisali  o  nim:  Fran.  Fiorentino  ^Flo- 
rencja, 1868);  B.  Padesta  (Bolonja,  1868)  i  S. 
Spicker  (Monachjum,  1868). 

Pomponio  Łato,  *  1425  w  Kalabrji,  zapalonj 
wielbiciel  starożytności,  założył  w  Rzymie  akade- 
mję  archeologji  klafi^cznei  i  ^^^lA/f^jmi  hu- 
manistami i  zwoienniK&mi  ^rarozyto^soi  pogan- 
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skiej  podejnanj  by)  o  spisek  ijoie  papieifca 
Pawła  II  i  o  ^wyparcie  się  wiarj.  Za  Sykstusa  IV 
wznowił  posiedzeaia  swej  akademji  i  f  r.  1495 
w  szpitalu,  dokąd  go  nedsa  zaprowadziła.  Oprócz 
surożytności  rzymskich,  które  były  jedynym  ce- 
lem jego  uwielbienia,  niezego  się  nie  uozył  i  nie 
Bie  umiał.  Odszozepiwszy  się  od  Kościoła,  wzniósł 
ołurz  na  cześć  Romulusa,  obchodził  pamiątkę  ro- 
ku założenia  Kzymu  z  obrzędami  pogańskiemi; 
w  końca  życia  nawrócił  się  jednak  do  chrześcijań- 
stwa. Dzieła  jeg'>.  bardzo  poprawną  łaciną  pisane, 
wyszły  1526  w  Hageuau,  a  zaś  .OpusculaTa- 
ria"  1521  w  Moguncji.  Ogłosił  nadto  P.  pierwsze 
edycje  Salnstjusza,  Warrena,  Piinjusza  młod- 
szego i  Ewintyljana.  Dwie  jego  córki  l\ilja  i  Ni- 
gella  posiadały  obszerne  wiadomości  z  zakresu 
filologji. 

Pompy,  przyrządy  słuźąee  do  podnoszenia  wo- 
dy lub  inuych  cieczy,  nie  bezpośrednio,  lecz  dzia- 
ł&uiem  ciśnienia  atmosferycznego  lub  hydraulicz- 
nego. Odróżniają  się  P.  ssące  i  tłoczące,  (iłówne 
części  składowe  P.  Bsącąj  są:  rura 
R  (fig.  1),  zanurzona  w  wodę  (rura 
ssąca),  zamknięta  u  góry  klapą  V, 
otwierającą  się  z  dołu  ku  górze 
(klapa  ssąca);  walec  wydrążony 
KC,  połączony  z  rurą  ssącą  i 
opatrzony  rurą  służącą  do  wy- 
pływu cieczy  i  tłokiem,  ściśle  do 
ścian  walca  przystającym;  tłok 
jest  we  środku  przedziurawiony 
i  także  zamknięty  klapą,  otwiera- 
jącą się  z  dołu  ku  górze.  Tłok 
opatrzony  jest  dalej  drągiem,  za 
pomocą  którego  może  być  w  górę 
i  na  dół  przesuwany.  Jeżeli  tłok, 
który  z  początku  znajdował  się 
bardzo  blizko  klapki  ssącej,  zosta- 
je podniesiony  ku  górze,  to  mała 
ilość  powietrza,  która  wypełniała 
przestrzeń  między  tłokiem  a  tą 
klapką,  obecnie  zajmuje  przestrzeń 
znacznie  większą,  a  tem  samem 
{ilnie  się  rozszerza;  klapa  tłoka  w  skutek  ciśnie- 
lia  powietrza  zewnętrznego  pozostaje  zamkniętą, 
daps  natomiast  ssąca  się  otwiera  i  powietrze 
r  rarse  ssącąj  także  się  rozrzedza.  Ciśnienie  prze- 
o  powietrza  zewnętrznego  na  wodę  przewyższa  ciś- 
lienie  wewnętrzne  w  rurze  ssącej  i  pędzi  w  niej 
rodę  w  górę.  W  czasie  obniżania  tłoka  powie- 
rzę pod  nim  będące  zwolna  się  zagęszcza,  a  gdy 
irężność  jego  przewyższa  ciśnienie  powietrza 
^wnętrznegOt  klapa  duka  otwiera  się  ku  gó- 
M  i  wypuszcza  część  powietrza,  które  przeto 
mj  drugiem  podniesieniu  tłoka  bardziej  pod  nim 
»^zie  rozrzedzonem  i  woda  w  rurze  ssącej  wyżej 
podniesie.  Pnez  kilkakrotne  powtórzenie  tej 
woda  dostaje  się  ponad  klapę  ssącą,  a  następ- 
[ie  i  ponad  klapę  tłoka,  poczem  wypływa  przez 
oczną  mrę.   lUapy  mają  rozmaite  urządzenia; 


Pig.  1.  Pom- 

pa  Mąca 
w  przecięciu. 


najprostsze  składają  się  z  krążka  metalowego  luk 
skórzanego,  utwierdzonego  w  jednym  punkcie 
i  około  tego  punku  się  obracające;  często  teś  uży^ 
wają  się  klapy  stożkowe  lub  kuliste,  które  wcho« 
dzą  w  ściany  mające  odpowiednie  wyżłobienior 
i  przy  otwieraniu  podnoszą  się  ku  górze  (ob.  Kla^ 
pa).  Postać  zewnętrzną  P.  ssącej  przedstawia  fig., 
z.  Pierwszy  wynalazek  P.  zawdzięczamy  podoła- 
no Ktezybjuszowi  (120  przed  Chr.).  Ponieważ  oiś^ 
nienie  atmosferyczne  może  równoważyć  tyiko 
słnp  wody,  wysoki  na  10  metrów  czyli  32  stopy 
(ob.  Atmosfera),  tłok  nie  powinien  się  oddalać  od 
poziomu  wody  więcej  niż  na  10  metrów,  a  zpowo^ 
da  nieuniknionych  niedokładności  budowy,  na  d 


Fig.  2.  Pompa  ssąca.      Fig.  3.  Pompa  tłocząca* 

m.  tylko.  Gdy  w  1643  bezskutecznie  urządzono  w» 
Florencji  wyższą  P.,  powiodło  to  Torricellego  do- 
odkrycia  zasady  ciśnienia  powietrza,  podczas  gdy 
poprzednio  uważano  wznoszenie  się  wody  w  rurze> 
ssącej  za  skutek  obawy  czczości  (horror  yacui),. 
t.  j.  wstrętu  natury  do  próżnej  przestrzeni. — W  P. 
Uoejsąe^  (fig.  3)  walec  zanurzouy  jest  bezpośrednio 
w  wodzie,  brak  zatem  rury  ssącej;  tłok  nie  jest  tu 
przedziurawiony  i  nie  zawiera  klapy,  ale  ponad 
klapą,  zamykającą  od  dołu  walec,  uchodzi  w  bok 
rura  służąca  do  wznoszenia  się  wody  w  górę,  zao* 
patrzona  u  góry  rurą  wypływu.  W  skutek  podno* 
szenia  tłoka  ma  i  tu  miejsce  rozrzedzenie  powie-^ 
trza  w  walcu  i  podnoszenie  się  wody.  Przy  obni* 
żanin  się  tłoka,  przyczem  się  kla- 
pa dolna  zamyka,  otwiera  się  kla« 
pa  zamykająca  rurę  boczną,  w  któ* 
rą  wpływa  najpierw  powietrze, 


Fig.  i  PomPiPil»eCoOgI^ 
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nutepnie  wod*.  Jeieli  woda  ma  aię  w  rnrse  bocz- 1 
Dej  wysoko  podnosić,  to  może  to  następować  w  sku- 
tek ciśnienia  Uoka.  Inne  urządzenie  przedstawia  P. 
trocząca,  używana  do  sasilaoia  kotłów  parowych; 
tłok  pełny  K  (fig.  4)  posuwa  się  w  walcu  C,  zamknię- 
tym klapą  M.  Pospolicie  używa  się  połączenia  P. 
ssącej  z  tłoczącą,  czyli  P.  Bsąeo -tłoczącej  (fig.  5), 
która  tem  się  różni  od  P.  ssącej,  że  tłok  jest  peł- 
ny i  wodę  wessaną  przez  rurę  R  wtłacza  przez  ci- 
śnienie w  rurę  boczną  S.  Ważnem  zastosowaniem 


P.  są  sikawki  (ob.).— Jest  zresztą  znaczna  jeszcze 
liczba  innych  urządzeń  P.,  nadających  się  do  róż- 
nych celów.  Najważniejszą  z  różnych  tych  kon- 
litnikcji  jest  P.  odśrodkowa  (fig.  6),  która,  jak  P. 
ssąco-tłocząca,  posiada  rurę  ssącą  i  boczną  do 
wznoszenia  się  wody;  walec  z  tłokiem  zastąpiony 
jest  osadą,  w  której  szybko  się  obraca  koło  za- 
opatrzone łopatkami  czyli  szuflami  a;  woda  przy- 
bywająca przez  rurę  ssącą  dostaje  się  na  szufle, 
gdzie  przechodzi  w  ruch  obrotowy  i  w  skutek  siły 
odśrodkowej  zostaje  wepchniętą  do  rury  bocznej. 
Ponieważ  P.  ta  nie  posiada  klapek,  nadaje  się 
przeto  do  wody  nieczystej;  najlepsze  urządzenie 
jest  Appolda.  Inną  konstrukcję  przedstawia  P. 
Carreta  i  Marschalla,  zwana  P.  różniczkową,  P. 
Farcota,  kaliiornijska,  Noeia,  dogodna  do  sciąga- 
iiia  płynów  w  beczki  i  in.  Schiettinger  urządził 
P.y  przypominającą  walec  machiny  parowej;  wo- 
da dostaje  się  w  niej  naprzemian  nad  i  pod  tłok, 
_  który  ją  wtłacza  do 

^^B^^»  bocznej  rury;  P.  te 

4v     mbH^^  tml  połączone 
jg^^^^^^Bm^U^    2  przyrządem  do  roz- 
JOB^HHJ^HHI^      drabuiania  ciał  sta- 
^1 J     ■SB^  ^jch,  zawartych 

M^^BB^  ^  cieczy,  i  w  tym 

stanie  dobrze  się  na- 
dają  do  oczyszczania 
Fig.  7.  Pompa  rolacyjna.     dołów,  wychodków 


i  t  p.  Odrębny  typ  P.  przedstawiają  P.  ro<aqc^ 
(fig.  7),  których  tłok  wykonywa  tarasem  caynno- 
śoi  klapy;  tłok  ruchomy  cc  obraca  się  między  ścii- 
ną  kamery  a  i  częścią  nieruchomą  h;  przepłyn 
wody  wskazują  strzałki  kropkowane.  Do  porusza- 
ssania  P.  wielkich,  jak  w  kopalniach,  a  zwłaszczj 
przy  wodociągach  miejskich,  służą  motory  par^^ 


misyjna.  rowa  ścienna. 


we,  przyczem  działanie  motoru  przenosi  się  nt 
pompę  za  pośrednictwem  pasa  bes  końca  (P.  trin*- 
nusyjrcy  fig.  8),  bądź  też  P.  wprawiana  jest  w  ruck 
przez  oddzielną  machinę  parową;  małą  takąP. 
rową,  która  może  być  przytwierdzona  do  śei&Dj 
(P.  parowa  śdetmaj,  przedstawia  fig.  9.  Do  ksDaii- 


Fig.  10.  Pompa  s  motorem  elektrycznym. 

zacji  i  wodociągów  słotą  P.  olbrzymie,  ało2'^D« 
z  kilku  pomp  oddzielnych.  W  ostatnich  ezas^^^ 
zastosowano  też  korzystnie  motory  elektryctat 
Ruch  machiny  dynamoęlektryonej  (fig.  10)  p^^ 
nosi  się  za  pośrednictwem  koła  zębatego  na  korb^ 
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ttóra  wprawia  w  rack  Uok  pompj.  Innemi  przy- 
rządami służacemi  io  podnoszenia  wody  8%: 
drcsuHcmy  baran  (ob.),  Msruba  Arekimedesa  (ob.), 
ptUemoster,  P.  lańeuehotoa  czyli  nory  a  (ob.).  Ule- 
pszoną P.  łańcuchowa  podał  Murray  1873;  za- 
miast wiader  s%  tu  tylko  na  łańcuchu  łopatki, 
wchodzące  jedna  za  drugą  w  rurę  i  unoszące  z 
sobą  wodę.  W  niektórych  razach,  jak  w  injekto- 
rach  (ob.  Kocie!  parowy),  znajduje  zastosowanie 
zasada  aspiratorów  (ob.).  Do  usuwania  powietrza 
z  zamkniętej  przestrzeni  służą  powietrgne  pompy 
(ob.).  Por.  Kucharzewski  i  Ćlufrer  .Wykład  hy- 
drauliki wraz  z  teorją  machin  wodnych**  (Paryż, 
1879);  Jeep  .Der  Bau  der  Pumpen  und  Spritzen** 
(1890);  Poillon  „Traitó  des  pompes"*  (2  t.,  1883— 
87);  Hartmann  .Die  Pumpen"  (1889). 

Pomrażania,  szlachta  zagonowa,  mieszkająca 
w  zaściankach  nad  rzeką  Mroga  na  Starem  Mazo- 
wsza, słynęła  z  bijatyk  pomiędzy  sobą  w  XVI  w. 
i  łupieży,  jakieh  się  na  gościńcach  zbrojnie  do- 
puszczała. 

Pomrównloa,  ob«  Amfioksus. 

Ponurak.  Jeżeli  przyłożymy  ucho  do  klatki 
piersiowej  człowieka  niezdrowego  i  każemy  mu  li- 
czyć lub  mówić,  wtedy  słyszymy  tylko  niewyraź- 
ne brzęczenie,  zwane  w  djagnostyoe  pomrukiem. 
Jeżeli  w  jamie  opłucnej,  między  płucem  a  klatką 
pieraiową  zbierze  się  płyn  lub  powietrze,  P.  albo 
słabnie,  albo  też  zupełnie  znika.  Wzmocnienie  P., 
czyli  bronehoforga,  bywa  w  stanach  chorobo- 
wyeli  na  nacieczeniu  płue  polegających;  broncho- 
tonja  połączona  z  dźwiękiem  metalicznym,  pekto- 
rilokuda  spotyka  się  w  obrębie  jam  płucnych.  Je- 
szcze jedną  odmianą  P.  jest  ajgofonja  (bek  kosi), 
wibracja  głosu  o  charakterze  beczącym;  spotyka 
się  w  nieJrtóryok  przypadkach  płynu  w  jamie  opłu- 
cnej. 

Pomarnik  (Tkhodroma),  rodzaj  ptaków  wró- 
blowatycb,  oddzielony  od  pełzaczów.  Jedyny  jego 
gatunek,  T.  muraria^  popielaty  z  czarną  gardzielą 
1  wielką  przestrzenią  na  skrzydłach  karminowo- 
czerwona,  żyje  na  skałach  wysokich  gór  europej- 
skich i  azjatyckich;  czepia  się,  szukając  pożywie- 
nia, po  pionowych  ścianach  skał,  a  gnieździ  się 
w  nąjniedostępniejszych  szczelinach.  W  Tatrach 
spotykają  go  w  niewielkiej  liczbie. 

Pomorałk  (Farietaria),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
pokrzywowatych,  zioła  podobne  do  pokrzywy,  po- 
siadające kwiaty  obupłciowe,  oraz  oddzielne  kwia- 
ty pręcikowe  i  i^upkowe;  owoc  jest  niełupką.  P. 
Łekareki  (P.  officmaUe)^  w  Europie  płd.,  ma  kwiaty 
zebrane  w  drobne  główki.  Pręciki  za  dotknięciem 
wyprostowują  się.apylniki  rozrzucają  gwałtownie 
pyłek.  Liście  były  niegdyś  używane  w  medy- 
cynie. 

Ponarjy  BonarehU  góry  (ob.  Wilno). 

Poaoa,  miasto  na  hiszpańskiej  wyspie  Puerto- 
Rico,  posiada  obszerne  plantacje  trzciny  cukrowej 
oras  kawy  i  liczy  43,000  miesz. 


Poaaa  da  Łaoa  Pray  Ludwik,  jeden  z  naj* 
słynniejszych  liryków  hiszpańskich,  *  1527  praw-i- 
dopodobnie  w  Granadzie,  1 1591  r.  w  Madrigal. 
Wstąpiwszy  do  zakonu  augustjanów,  był  profeso- 
rem teologji  w  Salamance.  Sławą  swej  uczoności 
ściągnął  na  się  nienawiść  innych  i  oskarżonj 
o  niewiarę  5  lat  przecierpiał  w  więzieniach  inkwi* 
zycji.  Oczyściwszy  się  nareszcie  z  zarzutów,  od- 
zyskał wolność  i  otrzymał  oprócz  dawnych  godno- 
ści jeszcze  godność  prowincjała  swego  zakonu. 
Poezje  jego  wydał  po  raz  pierwszy  QudTedo  (Ma* 
dryt,  1631);  najlepsza  wszakże  ich  edycja  wraz 
z  innemi  jego  dziełami  wyszła  w  6  tomach  (Ma- 
dryt, 1804—1816).  Poezje  P.,  tak  oryginalne^ 
jak  i  tłómaczone,  odznaczają  się  czarującą  harmo- 
ąją  wersyfikacji  i  poprawnością  języka.  Jego 
proza  jest  także  wzorowa.  Por.  Gonzalez  de  Te«^ 
jede  .Yida  de  Fray  LniadeLeon**  (Madryt,  1863); 
Reusch  yLuis  de  Leon  und  die  spanische  Inquisi-* 
tion""  (Bonn,  1873). 

Poaooaa,  barwnik  azowy,  używany  w  Niem«^ 
czech  do  farbowania  mięsa  w  kiełbasach,  wraz. 
z  karminem  i  fuksyną  lub  z  safraniną. 

Poncaaa,  Piotr  Stefan  du^  pisań  północno-- 
amerykański,  *  1760  w  Saint-Martin,  f  1844  roku. 
w  Filadelfji.  Odebrawszy  początkowe  wykształ* 
cenie  w  Bressuir,  udał  się  do  Paryża,  gdzie  przez 
czas  niejaki  był  sekretarzem  barona  Steubena;  na* 
stępnie  wziął  się  do  studjów  prawnych  i  od  1785 
był  adwokatem  w  Pensy Iwanji.  Zajmował  się  pil- 
nie studjami  językowemi,  zwłaszcza  zaś  porówny*^ 
waniem  narzeczy  amerykańskich.  Założył  takża 
w  Filadelfji  akademję  prawną.  Z  dzieł  jego  naj* 
ważniejsze:  ,£nglish  phonoiogy''  (1814);  ,0n  tho- 
language,  manners  and  customs  of  the  Berbera  of 
Africa*^  (1824);  grammar  of  the  language  oi  tbe- 
Lenni  Lenape  or  Delaware  Indiana"  (1827;  prze* 
kład  niemiecki  Zeisbergera);  „Brief  riew  of  the  eon* 
stitution  of  the  United  States**  (1834;  przekład 
francuski  1837);  ^Mśmoire  sur  le  syst^me  gram* 
matical  des  langues  de  quelques  nations  indiennes 
de  TAmeriąue  du  Nord*"  (Paryż,  1838);  ,Diaserta- 
tion  on  the  naturę  and  character  of  the  chinese 
system  of  writing*"  (1838). 

Poaoalot  Jan  Wiktor,  inżynier  i  matematyką 
*  1788  r.  w  Metz,  f  1867,  po  ukończeniu  1812  r. 
szkoły  politechnicznej  udał  się  na  wyprawę  mo- 
skiewską. Pod  Krasnem  dostał  się  do  niewoli^ 
w  ciągu  której  (1813—1814),  wszelkich  środków 
naukowych  pozbawiony,  stworzy!  podstawy  geo- 
metrji  wykreślnej,  które  następnie  ogłosił  p.  t. 
^Application  d*Analyse  et  de  Gśometrie'  (Pftryż, 
1862).  Powróciwszy  z  mocno  nadwerężonem  zdro- 
wiem do  Francji,  został  profesorem  mechaniki 
w  szkole  artylerji  w  Metz  i  sprawował  te  obowiąz- 
ki  lat  15.  Za  pracę  o  kołach  hydraulicznych 
otrzymał  nagrodę  Montyona,  a  w  1834  r.  został 
członkiem  w  akademji  nauk.  Następnie  był  pro- 
fesorem w  kolegjum  lrancuskiem,.dowódca.azl;oły 
politechnicznej^  prezeseBig'tiiSiblttj>liMfe{^  na. 
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wystawie  loDdyńskief.  Z  innych  j^^o  Xz\el  wy- 
mienimy: «Sur  les  eentres  des  inoyeuaes  harmo- 
niąues*'  (1824);  ,Sar  la  theoiie  generale  des  polai- 
rea  reoiproąues^  (1B24);  "„Oours  de  mścaniąae  in- 
iiustrielle*'  (1826);  ,Traite  de  mecaniqae  appiiąaóe 
aoz  maobines*  (3  wyd.,  3  t.,  1874—76).  Por.  Ber- 
trand «£ioge  bistońąae  de  Poncelef*  (1879;. 

Ponoalata  kała,  ob.  Eola  wodne. 

Paacat  da  la  iUviara  Marjusz,  biskup  Tro- 
jes,  kapelan  króla  polskiego  Stanisława  Łeszczyń- 
akiego;  miał  mowę  pogrzebową  18  maja  1747  r. 
w  Paryżu  po  małżonce  Stanisława,  którą  wydał 
a  innemi  kazaniami  żałobnemi  w  Paryżu  1760  r. 
Słynął  w  swym  czasie  jako  znakomity  kazno- 
dzieja. 

Pancat  da  Sandaa  Wacław,  pisarz  polski, 
♦  w  Nowogródka,  f  w  młodym  wieku  1877  w  Gro- 
^ieńskiem,  studjował  filologję  w  Charkowie,  na- 
atępnie  był  nauczycielem.  Powieści  jego  „Strach 
ma  wielkie  oczy**  i  „Uistorja  o  kapitalnem  głup- 
atwie  kandydata  fllozofji,*  drukowane  w  7)fgodni'' 
Jbu  lUustrowanym,  zwróciły  na  niego  uwagę.  Łiez- 
Ae  prace  pozostały  w  rękopismach. 

Paatóoanlaat  Filip  Doulcet,  hrabia  de,  astro- 
nom francuski,  *  1795,  f  1874;  służył  w  artylerji 
w  stupniu  pułkownika  do  1849,  do  1848  był  pa- 
rem. Głównem  dziełem  jego  jest  „Theorie  analy- 
tiąue  du  sysl^me  du  monde*  (2  t.,  2  wyd.,  1856). 

Paachialli  Hamilkar,  kompozytor  włoski, 
^  1834  w  Pademo  Fasolare  pod  Cremoną,  kształ- 
aił  się  w  konserwatorjum  medjolańskiem.  Ogłosił: 
«i  promessi  sposi^  (Cremona,  1856);  „La  Sayojar- 
da»  (1861,  powtórzona  w  1877,  p.  t.  .Lina");  „Ro- 
derico''  (1864);  ,La  stella  dei  monte""  (1867);  „Le 
duc  gemelle''  (1873,  balet);  „Olarina*  (1873,  balet); 
.11  parlatore  eterno*  (1873);  „I  Lituani*  ^1874); 
.Gioeonda*^  (1876  najpopularniejsze  jego  dzieło); 
„II  figliuol  prodigo*  (1880);  „Marion  Delorme"* 
(1885).  W  1881  został  dyrektorem  kapeli  kate- 
ilralnej  w  Bergamo,  f  1886  w  Medjolanie. 

Pancha  (wym.  panezo)^  ubiór  Indjan  Ameryki 
płd.,  rodzaj  płaszcza,  składa  się  z  czworokątnej 
sztuki  tkaniny,  z  otworem  wpośrodku,  przez  który 
przesuwa  się  głowę. 

Panojan  (Św.),  papież,  rodem  Rzymianin,  za- 
aiadał  przez  lat  5  na  tronie  papieskim  po  Urbanie. 
Podług  podania  byt  wraz  z  prezbiterem  Hipolitem 
wygnany  na  Sardynję  i  tamże  zabity  kijami.  Pa* 
piet  Fabjan  sprowadził  jego  zwłoki  do  Rzymu 
i  pogrzebał  je  na  cmentarzu  KaUksta.  Kościół  ob- 
chodzi jego  pamiątkę  19  listopada. 

Paaosp  napój,  wyrabiany  z  wody  gorącej,  eu- 
kru,  cytryny,  araku,  lub  w  miejsce  wody  z  wina 
francuskiego. — Fanci  rzymski  stanowią  lody  na- 
aycone  arakiem. 

Panczun  Maciej,  i  włoska  zwany  Fonzow^ 
słynny  malarz  południowo-słowiański,  *  miedzy 
1580  a  1590  w  Splecie  lub  okolicach,  f  koło  1664 
w  Wenecji.  Krewny  arcybiskupa  splickiego  Mar- 
ka Antonina  Gospodneticza  (de  DomifM),  wysłany 


był  przez  niego  do  Wenecji,  gdzie  wykształci!  sla 
w  malarstwie  w  szkole  słynnego  wówczas  Santa 
Perandy.  Następnie  załóżył  własną  s^^ołę  w  We- 
necji, w  której  wykształciło  się  wielu  jego  społro- 
daków  oraz  Włochów.  Większa  część  licznych 
jego  utworów  znajduje  się  w  Wenecji;  najważniej- 
sze z  nich  są:  , Cesarz  Konstantyn  niosący  znale- 
ziony krzyż;*^  ^Uwieńczenie  dwu  dziewic  przez 
aniołów;**  .Zwiastowanie  N.  M.  P.;*  „Św.  Jerzj;* 
«Św.  Jan  Ewangelista,  piszący  Apokalipsę;' 
.Chrystus  na  krzyżu*  (wszystkie  w  Wenecji); 
.Św.  Wawrzyniec;**  .Św.  Józef*  i  .Bogarodzica'' 
(w  Padwie);  .Ecce  homo;*  .Św.  Franciszek  z  Asj- 
żu  ze  Św.  Hieronimem  i  N.  M.  P.;*  .Św.  Antoni 
(w  Szybeniku)  i  wiele  innych. 

Pond  Enoch,  pisarz  religijny  amerykański, 
*  1791  w  Wrenthan  w  Massachusetts.  Po  ukoń- 
czeniu studjów  teologicznych,  został  1815  pasto- 
rem; od  1828  był  redaktorem  miesięcznika  -SpirU 
of  thś  pilgrims^  w  którym  gorliwie  bronić  ortodo- 
ksyjnego kongregacjonalizmu.  1831  r.  powołany 
został  na  profesora  teologji  do  Bangor  i  godność 
tę  spełniał  do  1856.  Wydał:  .Memoir  of  presidenc 
Dayis;*  .Memoir  of  Susanna  Anthony*  (1827); 
.Memoir  ot  count  Zinzendorf*  (1839);  .Memoir  ot 
John  Wickliffe*  (1841);  .The  morning  of  the  re- 
formation*  (1842);  .No  fellowship  with  romanism* 
(1843);  .Mather  family;*  .The  young  pastor  s 
guide*  (1844);  .The  world's  salvation*  (1845); 
.Pope  and  pagan;*  .RcTiew  of  Swedenborgianism'' 
(nowe  wydanie,  1861);  .Plato*  (1846);  .Life  ot 
inerease  Mather  and  sir  William  Phipps*  (1848) 
i  wiele  innych. 

Pondiohórjy  Fondicherry^  stolica  irancnskich 
posiadłości  w  Indjaeh  wschodnich  i  okręgu  tegoż 
nazwiska  (250  kim  kw.  z  ludnością  173,000),  leży  na 
wybrzeżu  Koromandel,  przy  ujściu  rzeki  (iingo  do 
zatoki  Bengalskiej.  P.  jest  rezydencją  guberna- 
tora francuskiego,  ma  40,000  miesz.,  wygodny 
port,  i  stanowi  środkowy  punkt  handlu  francuskie- 
go w  Indjaeh  wschodnich.  Pondicherj,  odstąpio- 
ne Francji  przez  króla  Bendżapuru  w  1672,  było 
kilkakrotnie  potem  przez  Anglików  zajmowane, 
ale  pokojem  paryskim  1814  zostało  ostatecznie 
Francji  powrócono. 

Pondolandy  okręg  w  ziemi  Eapskiej,  pozosta- 
jący pod  protektoratem  angielskim,  pomiędzy  Tem- 
buland,  Natalem  i  oceanem  Indyjskim,  obejmuje 
9,324  kim.  kw.  (169  mil  kw.)  i  liczy  150,000  m. 
W  1884  przyłączony  został  do  posiadłości  angiel- 
skich; główne  miasto  Palmerstone. 

Ponętowski  Jan,  polityk,  rodem  z  ziemi  Łę- 
czyckiej, żyjący  w  XIV  w.,  opat  gradowski  w  Mo- 
rawji,  wydał  następne  dzieła  wierszem  i  prozą: 
.Sejm  walny  koronny  lubelski  1569  r.,  wierszem 
opisany;*"  .Komentarz  krótki  rzeozypospolitjch 
sejmowych,  pamięci  godnych,  1569  uczyniony* 
(przedrukowany  w  Bibljotice  polskie;,  1858); 
terreg^num,  to  jest  królestwn  bez  JcriJąft<jako  u  nas 
teraz  w  Polsce  laW^'^lfiJk^H5f5!^l^eliberacj. 
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8półki  i  związki  koronj  polskiej  i  panj  ehrze- 
ścijaóskimi  przeciwko  Tarkom"  (1595),  równiei 
przedrakowano  (w  Bibljoiect  poUJdąj^  1858). 

Pon^towsld  Jakób,  z  tej  samej  .rodziay,  ty- 
Jacy  za  panowania  Zygmunta  Augusta,  mt^t  nie- 
pośledniej nauki  i  wymowy,  ale  burzliwy  i  do  nie- 
zgód  poehopny;  był  kasztelanem  brzesko-kujaw- 
skim, i  na  zjeździe  elekcyjnym  po  Zygmuncie 
Auguście,  popierał  wniosek  Zamojskiego,  aieby 
szlachta  gromadnie  króla  obierała,  a  po  ucieczce 
Henryka  Walozjusza  domagał  A%  Rzeczypospolitą) 
bez  króla. 

Ponfiok  Emil^  lekarz,  *  1844  we  Frankfurcie 
nad  Menem,  kształcił  się  w  Tubindze  i  Heidelber- 
gu, został  1868  asystentem  Yirohowa  w  iastytucie 
patologicznym  w  Berlinie,  1873  profesorem  anato- 
mji  patologicznej  w  Rostocku,  1876  w  Getyndze, 
1878  w  Wrocławiu.  Wykazać  znaczenie  rdzenia 
kręgowego  dla  tworzenia  się  krwi,  zbadał  objawy 
leukemji,  transfuzję  krwi,  aktynomikozę,  stłusz- 
-ezenie  serca,  drogi  rozprzestrzeniania  się  tuber- 
kulozy  i  in. 

Pongamia  (Bolńn),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
strakowatych,  obejmuje  drzewa  w  Indjacb  wscho- 
•dnich^  z  liśćmi  nieparzysto-pierzastemi  i  strąkami 
płaskiemi,  dziobkowatemi.  P.  glabra  (Dalbergia 
<irbarea,  EMnia  mitis)  jest  drzewem  docbodząoem 
15 — 20  m.,  o  liściach  wonnych  i  kwiatach  biaiłych 
Jub  różowych.  Miękkie  drewno  używa  się  na  opał, 
liście  do  kąpieli  przeciw  podagrze,  olej  nasion  do 
palenia. 

PongOp  ob.  Orangutan. 

Poniatowscy,  h.  Ciołek,  znany  dobrze  w  dzie- 
jach polskich  ród  szlachecki,  do  większego  w  Rze- 
czypospolitej znaczenia  doszedł  dopiero  na  począt- 
ku XYII1  w.  Początek  swój  wyprowadzili  od  rodu 
włoskiego  Torellich.  Znakomitszymi  onego  przed- 
•tawieielami  są: 

Poniatowski  Stanisław,  kasztelan  krakowski, 
syn  Franciszka,  *  1676  (podług  Rulhi^re*a,  syn 
naturalny  jednego  z  Sapiehów),  f  1762  w  Ry- 
kach. Za  młodu  służył  w  wojsku  austrjackiem  pod 
dowództwem  księcia  Eugenjusza  przeciwko  Tur- 
kom i  niejednokrotnie  odznaczył  się  w  boju.  Wró- 
ciwszy do  kraju,  po  wybuchu  wojny  północnej 
i  wkroczeniu  Szwedów  do  Polski,  stanął  po  stro- 
nie Karola  XII,  przyjął  służbę  w  wojsku  szwedz- 
kiem,  zjednał  sobie  zaufanie  króla  i  został  jego 
adjutantem.  Po  złożeniu  z  tronu  Augusta  i  obiorze 
Stanisława  Leszczyńskiego,  występował  jako  gor- 
liwy stronnik  tego  ostatniego,  skutkiem  czego  Au- 
gust Ilt  wróciwszy  na  tron  polski  (1709),  skonfis- 
kował mu  wszystkie  dobra.  W  bitwie  póltawskiej 
walczył  dzielnie  i  on  to  przyłożył  się  głównie  do 
ocalenia  życia  Karolowi  Xil,  z  którym  razem  po 
przegranej  udał  się  do  Turcji,  a  oddany  mu  duszą 
i  ciałem  ważną  odgrywał  rolę  w  obozie  szwedkim 
w  Benderze.  Człowiek  niepospolitej  odwagi  i  zręcz- 
ności, wysłany  przez  Karola  XII  do  Konstantyno- 
pola, intrygami  swemi  potrafił  obalić  dwu  wezy- 


rdw  Alego  i  Nuumana  Kiuprilego,  przyjaznych 
Rosji,  i  przyczynił  się  niemal  do  tego,  że  sułtan 
wypowiedział  Rosji  wojnę.  Dochowniąc  stale  przy- 
jaźni i  wierności  Karolowi  XII,  dopiero  po  jego 
śmierci  uznał  Augusta  II  (1719^,  wrócił  do  kraju, 
a  przy  protekcji  królowej  szweazkiej  Ulryki  Eleo- 
nory i  btanisława  Leszczyńskiego,  odzyskawszy 
stracone  dobra,  zjednał  sobie  wielkie  łaski  Augu- 
sta II,  który  uczynił  go  naprzód  podczaszym  lip- 
towski m,  podskarbim  wiel.  lit.,  generał-lejtenan- 
tem  piechoty,  dowódcą  gwardji  koronnej,  regi- 
mentarzem  generalnym  (1728 — 1733)  i  wojewodą 
mazowieckim  r.  1731.  Po  śmierci  Augusta  II,  gdy 
się  na  nowo  rozbudził  ruch  za  Leszczyńskim,  sta- 
nął P.  po  stronie  tego  ostatniego,  towarzyszył  ma 
do  Gdańska,  ale  po  niepomyślnem  zakończeniu 
się  całej  sprawy  złożył  w  Oliwie  hołd  Augustowi 
111,  gorącym  odtąd  był  jego  partyzantem  i  wiel- 
kie posiadał  n  niego  zaufanie;  spokrewniony 
z  Czartoryskimi  (przez  drugą  swą  żonę  Konstan- 
cję z  Czartoryskich),  był  jednym  z  głównych 
członków  Famlji  (ob.>  W  r.  1752  otrzymał  kasz- 
telanję  krakowską.  Jemu  powszechnie  przypisują 
dzieło:  ,Rśmarques  d*un  Seigneur  polonais  sur 
Thistoire  de  Charles  XII,  roi  de  Su^de,  par  Mon- 
sieur  de  Yoltaire*  (Haga,  1741,  2  wyd.,  Amster- 
dam, 1741).  P.  z  Konstancji  miał  3  córki  (a  tych 
Izabela  była  żoną  I.  KI.  Branickiogo  het.  w.  kor.) 
i  6  synów. 

Poniatowald  Stanisław,  syn  poprzedniego, 
wybrany  królem  polskim,  ob.  Stanisław  August. 

Poniatowaki  Kazimierz,  brat  poprzedniego, 
nąjstarszy  syn  kasztelana  krakowskiego,  *  1721. 
Wielki  rozgłos  swego  czasu  miała  w  roisce  jego 
awantura  z  Adamem  Tarłą  (ob.).  W  skutek  spra- 
wy honorowej  nastąpił  między  nimi  pojedynek. 
P.,  zuch  niewielki,  gdy  Tarło  pod  nim  konia  za- 
bił, ze  strachu  prosił  pardonu  i  pojednał  się  ze 
swym  przeciwnikiem,  za  co  przez  dumną  matkę 
został  ukarany  policzkiem  i  do  ponownego  przy- 
naglony pojedynku.  Spotkanie  miało  miejsce  w  Ma- 
rymonoie  16  marca  1744  r.  wobec  zbrojnych  tłu- 
mów ze  stronnictwa  Czartoryskich.  Tarło  zginął, 
ale,  jak  utrzymywano,  nie  z  ręki  P.,  tylko  od 
pchnięcia  szpady  majora  saskiego  Kprfi'a,  umyśl- 
nie w  tym  celu  podstawionego.  Śmierć  Tarły 
oburzyła  szlachtę  małopolską,  i  mówiono  nawet 
o  wojnie  domowej  z  tego  powodn.  Również  bojaź- 
liwjm  okazał  się  P.  na  trybunale  piotrkowskim 
1749  r.,  gdzie  obrany  przez  swych  stronników 
marszałkiem,  Uciekł  ze  strachu,  gdy  przeciwna 
mu  szlachta  porwała  się  do  szabel.  Zresztą  niczem 
się  P.  nie  zasłużył.  Po  wstąpienia  na  tron  brata, 
wyniesiony  do  godności  książęcej,  f  1800  r. 

Poniatowaki  Stanisław,  syn  poprzedniego, 
podskarbi  wiel.  lit.,  *  1755.  Za  panowania  stryja 
swego,  został  starostą  podolskim,  podskarbim  w. 
litewskim  i  generałem  armji  koronnej.  W  r.  1780 
był  marszałkiem  izby  poselskiej^  Dla  n^ego  to 
starał  się  bezskuteczniCiŚitaB(il(i^|iW4liQ)^idlt^i^es 
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rzowej  Katarzyny  o  następstwo  tronu  po  swej 
śmierci.  Po  apadku  kraju  otrzymał  od  rządu  ro- 
syjskiego tytuł  rzeczywistego  radcy  stanu.  Od 
1804  r.  mieszkał  w  Wiedniu,  a  następnie  w  Rzy- 
mie, gdzie  na  Yia-Flaminia  posiadał  wielką  willę 
z  galerją  dzieł  starożytnej  sztuki  rzeźbiarskiej. 
W  r.  1826  sprzedał  ją  Anglikowi  Sykes  i  f  1833 
we  Florencji. 

Poniatowski  Józef,  książę,  syn  poprzedniego, 
kompozytor  muzyczny,  *  1816  w  Rzymie,  1 1873 
w  Londynie.  Kształcił  się  we  Florencji  i  od  wczes- 
nej już  młodości  poświęcał  się  sztukom  pięknym, 
a  mianowicie  muzyce  i  śpiewowi.  Jako  ochotnik 
brał  udział  w  wyprawach  francuskich  do  Algieru 
i  został  dowódcą  szwadronu  strzelców  afrykań- 
skich. W  1848  naturalizowany  w  Toskanji  i  wy- 
niesiony przez  w.  księcia  Leopolda  II  do  godności 
księcia  Monte-Rotondo,  dwukrotnie  był  wybiera- 
ny członkiem  izby  deputowanych  we  Florencji. 
Od  grudnia  1849  był  posłem  toskańskim  w  Bruk- 
seli, a  zarazem  1850 — 63  i  posłem  w  Londynie. 
W  r.  1854  osiadł  w  Paryżu,  otrzymał  od  Napoleo- 
na III  godność  senatora  i  kilkakrotnie  jeździł 
w  misjach  dyplomatycznych.  P.  napisał  cały  sze- 
reg oper,  z  których  wymieniamy:  .Gioranni  di 
Procida*  (1840  r.,  wystawiona  z  powodzeniem 
w  Lucca);  .Ruy-Blas,**  „Fiancee  d'Abydos,*  ,Es- 
ni^ralda,'*  ,Don  Desiderio''  (1841,  przedstawiona 
w  Lirorno,  a  1867  wznowiona  w  teatrze  opery  włos- 
kiej w  Paryżu);  „Contessina,*^  ,Pierre  de  Medi- 
eis*  (1859);  ,Au  trayers  d'un  mur*  (1861)  i  t.  d. 

Poniatowski  Józef  Stanisław,  ks.,  syn  po- 
przedniego, oficer  armji  francuskiej,  został  1864  r. 
koniuszym  Napoleona  III. 

Poniatowski  Michał  Jerzy,  ostatni  prymas  rze- 
czy pospolitej,  czwarty  syn  Stanisława,  kasztelana 
krakowskiego,  a  rodzony-  brat  króla  Stanisława 
Augusta,  *  1736  r.  Pobierał  nauki  u  Teatynów 
w  Warszawie.  Wyświęcony  na  kapłana  1761,  zo- 
stał kustoszem  w  Gnieźnie.  Następnie  bawił  na 
dworze  swego  wuja  księcia  Mi- 
chała Czartoryskiego,  wielkie- 
kanclerza  litewskiego,  a  po 
wstąpieniu  na  tron  brata,  zo- 
sta! przy  nim,  dopomagając  mu 
radą.  W  r.  1764  został  opatem 
czerwińskim,  1768  sekretarzem 
wielkim  koronnym,  a  1773  r. 
biskupem  płockim.  Na  tem  o- 
statniem  stanowisku  odznaczył 
się  jako  wzorowy,  dbały  o  o- 
światę  duchowieństwa  i  ludu 
swej  djecezji.  W  r;  1776  został 
członkiem  rady  Nieustającej. 
Od  r.  1773  był  także  koadjuto- 
rem  biskupa  krakowskiego,  s  gdy  Sołtyk  popadł 
w  obłąkanie,  objął  zarząd  djecezji  krakowskiej. 
Wszedłszy  po  utworzeniu  komisji  edukacyjnej  do 
jej  składu,  był  jednym  z  najgorliwszych  i  naj- 
czynniejBzych  je^j  członków,  a  zostawszy  po  Mas- 
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Salskim  jej  prezesem,  rozwinął  działalność  ogrom^^ 
ną  z  wielką  korzyścią  dla  "kraju  i  wychowania 
publicznego.  Jako  jawny  zwolennik  politjki  bra- 
ta, mimo  zasług  położonych  dla  kraju,  znalazł 
wielu  nieprzyjaciół,  potępiających  politykę  obu 
braci,  mianowicie  w  stosunkach  z  państwami  są- 
siedniemi.  Mianowany  1784  r.  arcybiskupem  pry- 
masem, wywierał  odtąd  znaczny  wpływ  na  rzad j 
Rzeczypospolitej  i  króla,  który  mu  we  wszystkiem 
ustępował.  Mimo  dobrych  chęci  zdepopularyzo- 
wany  w  całym  kraju,  wyjechał  1789  za  granicę. 
Wróciwszy  do  kraju  w  r.  1792,  nie  zmienił  swoich 
przekonań  i  wzy wanj  do  rady,  udzielał  jej  zawsze 
według  dawnych  zasad.  Podczas  powstania  Koś- 
ciuszkowskiego, znienawidzony  powszechnie,  gdj 
przejęto  korespondencję  jego  z  królem  pruskim, 
zagrożony  przez  lud  powieszeniem,  umarł  nagle 
(w  nocy  z  11  na  12  sierpnia  1794),  czy  też  sam 
się  otruł,  i  to  trucizną,  przysłaną  wedle  poda- 
nia przez  własnego  brata,  Stanisława  Augusta^ 
Oprócz  mów  mianych  na  sejmach,  rozporządzeń 
i  listów  pasterskich,  ważnem  jest  jego  dzieło: 
„Rozporządzenia  i  pisma  pasterskie  do  djecezji 
płockiej  wydane"  (4  t..  Warszawa,  1783—1786)* 
Poniatowski  Andrzej,  brat  poprzedniego,, 
a  syn  Stanisława,  kasztelana  krakowskiego,  został 
1756  księciem  rzeszy  niemieckiej  i  f  1773  w  Wie- 
dniu, jako  generał-teldcechmistrz. 

Poniatowski  Józet,  ksią- 
żę, syn  poprzedniego  i  hra- 
bianki Teresy  z  Kińskich, 
*  1763  roku  w  Warszawie. 
Obrawszy  sobie  zawód  woj- 
skowy, gdy  Austrja  wypo- 
wiedziała wojnę  Turcji,  udał 
się  do  armji  cesarskiej,  gdzie 
przy  dobywaniu  miasta  Sa- 
bacz  ciężką  otrzymał  ranę. 
Wezwany  przez  stryja,  króla 
Stanisława  Augusta,  do  kraju.  Książę  Poniatowski 
kiedy  wojsko  polskie  na  nowo  Józef, 
organizowano,  otrzymał  sto- 
pień generała  majora,  a  następnie  generała  lejt- 
nanta  i  zajął  się  gorliwie  urządzaniem  armji. 
W  r.  1789,  w  chwili  zagrożenia  granic  Rzeczypo- 
spolitej zbrojną  interwencją  Rosji,  objął  P.  do- 
wództwo dywizji  ukraińskiej  pod  Bracławiem  nad 
Bohem.  Po  ogłoszeniu  konstytucji  3  maja  1791 
otrzymał  główne  dowództwo  nad  całem  wojskiem, 
mającem  strzedz  brzegów  Dniepru  i  Dniestru.  Je- 
dną dywizją  dowodził  pod  nim  Tadeusz  Kośeinaz- 
ko  (ob.).  Kiedy  w  wybuchłej  wojnie  z  Rosją  król 
przystąpił  do  konfederacji  targowickiej,  książę 
Józef,  po  kilku  krwawych  bitwach  (Zieleńce  i  Du- 
bienka), widząc  się  opuszczonym  ed  stryja,  ało- 
żył  dowództwo  i  usunął  się  za  granicę.  Za  po- 
wstania Kościuszki  walczył  znowu  pod  jego  roz- 
kazami, a  po  upadku  Rzeczypospolitej  mieszkał 
jako  człowiek  prywatny  w  Warszawie  przez  lat 
10,  w  pałacu  zwany*'^;^ tóydhłh^^ł^  zamku 
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królewskim.  Po  rozbicia  ąrmji  praskiej  przez  Na* 
poleona  I,  wkroczenio  Fraaeuzów  w  granice  Poł- 
Bki  i  opuszczeniu  Warszawy  przez  Prusaków,  ob- 
jął P.  dowództwo  nad  gwardją  narodową,  a  na- 
ftępnie  zajął  się  organizacja  nowoj  armji  polskiej. 
Z  ustanowieniem  Księstwa  warszawskiego,  miano- 
wany lostał  ministrem  wojny.  Podczas  wojny 
1809  r.,  kiedy  korpus  austrjaoki  pod  dowództwem 
arcyksięda  Ferdynanda  wkroczył  do  Księstwa 
Warszawskiego,  P.  po  krwawej  bitwie  pod  Ra- 
szynem, jakkolwiek  musiał  ustąpić  z  Warszawy, 
jednakże  później  nieco,  wsparty  doświadczeniem 
generałów  Dąbrowskiego  i  Sokolnickiego,  zmusił 
nieprzyjaciela  do  opuszczenia  granic  Księstwa 
i  zajął  Kraków.  W  pamiętnej  kampanji  1812  r., 
przedsięwziętej  przez  Napoleona  przeciwko  Rosji, 
dowodził  piątym  korpusem,  składającym  się  z  3 
dywizji  pod  generałami  Zajączkiem,  Dąbrowskim 
i  Kniazie  wiozę  m  i  z  lekkiej  kawał  erji,  dowodzonej 
przez  generała  Kamińskiego.  Po  nieszczęśliwym 
odwrocie  wojsk  francuskich,  P.,  stanąwszy  na 
granicy  Księstwa,  zajął  się  utworzeniem  nowej 
armji  polskiej,  którą  w  liczbie  13,000  przywiódł 
Napoleonowi  pod  Lfltzen.  W  r.  1813  bronił  pasma 
gór  Czeskich  i  walczył  na  lewym  brzegu  HI  by. 
W  ciąga  pamiętnąj  w  dziejach  trzydniowej  bitwy 
pod  Lipskiem,  która  rozstrzygnęła  losy  Napoleona 
i  Polaków,  otrzymał  godność  marszałka  Francji, 
z  poleceniem  bronienia  odwrotu  armji  Napoleoń- 
skiej (19  października).  Trudne  to  było  dla  mar- 
szałka zadanie.  Korpus  jego  bowiem  w  trzydnio- 
wej walce  stracił  połowę  żołnierzy.  Mimo  to  jed- 
nak heroicznie  bronił  P.  miasta  s  resztkami  sił 
swoich,  cofając  się  powoli  za  ustępującą  armję 
irancuską  ku  jedynemu  mostowi  na  rzece  Elste- 
rze,  który  Francuzi  przed  jego  nadejściem  w  ogól- 
nym popłochu  wysadzili  w  powietrze.  Walcząc  na 
każdym  kroku  z  przemagającą  siłą  nastające- 
go nań  nieprzyjaciela,  dwa  razy  ranny  od  kul 
karabinowych,  nie  chcąc  się  poddać,  rzucił  się 
w  Elsterę,  gdzie  raz  jeszcze  trzeci  zraniony,  praw- 
dziwie bohaterskie  kończąc  życie,  utonął.  Zwłoki 
jego,  sprowadzone  do  kraju,  spoczywają  (od  1816) 
w  Krakowie,  w  katedrze  na  Wawelu,  obok  pro- 
chów Jana  Sobieskiego  i  Tadeusza  Kościuszki. 
]Vliejsce  zgonu  jego  upamiętniono  później  pomni- 
kiem, który  dotychczas  jeszcze  istnieje.  —  Życio- 
rys jego  skreślił  Stan.  K.  Bogusławski  p.  t.:  ,Ży- 
cio  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  naczelnego  wo- 
dza wojsk  polskich,  marszałka  państwa  Francuskie- 
go* (1831). 

Poniatowski  Józef,  naturalny  syn  poprzednie- 
go, ♦  1809  r.  W  r.  1828  adoptowany  przez  hr. 
Tyszkiewiczową,  siostrę  swego  ojca,  naturalizo- 
wał  się  we  Francji,  walczył  1831  w  powstaniu 
polakiem,  a  następnie  jako  oficer  francuski  w  Al- 
gierze, gdzie  t  1855.  Ożeniwszy  się  z  Angielką, 
pozostawił  syna  (*  1844),  który  wszedł  także  do 
armji  francuskiej.— Druga  gałąź  domu  P.,  posia- 
da liczne  dobra  na  Ukrainie,  mianowicie  w  powia- 
Eneykhp^dja  powszechna.  Tom  XIL 


tach  Kijowskim  i  Kaniowskim.  Protoplastą  tojga* 
łęzi  jest  Poniatowski  Ignacy,  brat  Stanisława, 
kasztelana  krakowskiego,  a  stryj  króla  Stanisła- 
wa Augusta,  był  generałem  i  żył  lat  130.  Miał 
dwu  synów  Jana  i  Józefa. 

Poniatowski  Józef,  syn  Ignacego,  pułkownik 
wojsk  polskich,  *  1762  roku  na  Ukrainie.  Od 
14  r.  życia  służył  lat  6  w  wojsku  pruskiem,  a  na- 
stępnie w  rosyjskiem.  Po  wyprawie  oczakowskiej 
przeszedł  do  kawalerji  polskiej,  był  adjutantem 
księcia  Józefa  Poniatowskiego,  bił  się  pod  Zie* 
leńcami  i  Dubienką.  W  1793  otrzymawszy  uwoU 
nienie  ze  służby,  osiadł  w  majętności  swojej  na 
Ukrainie,  gdzie  f  1845  roku  w  Tahańczy.  Jeden 
a  pierwszych  na  Ukrainie  rzucił  się  na  drogę  g0S"» 
podarstwa  rozumowanego  i  przemysłu.  Kolonizo- 
wał swe  włości,  zakładał  fabryki,  obchodził  się 
z  ludem  łagodnie  i  zjednał  sobie  przez  to  miłość 
jego.  Zostawił  po  sobie  JPami^tniki,  które  dotych^ 
czas  w  rękopisie  spoczywają.  Synami  jego  byli: 
Maurycy^  Lambert  i  Cezary,  Boczna  linja  Po<« 
niatowsłdch  pochodzi  od  Stanisława,  podskarbie* 
go  wiel.  litewskiego,  synowca  króla.  Ów  Sta* 
nisław  po  rozbiorze  wyemigrował  do  Włoch. 
Przed  śmiercią  adoptowaił  dwu  swoich  synów  na- 
turalnych, urodź,  we  Florencji,  Karola  i  Józefa. 
Obaj  ci  książęta  Poniatowscy  zostali  patrycjusza* 
mi  Florencji  pod  nazwiskiem  książąt  di  Monte 
Rotondo.  Książę  Józef  był  posłem  wielkiego  kSr 
Toskańskiego  przy  dworze  francuskim  i  senato- 
rem cesarstwa  Francuskiego.  Posiadał  piękny  głos 
tenorowy  i  był  autorem  wielu  oper  włoskich. 
W  r.  1860  objął  zarząd  Opery  włoskiej  w  Paryżu 
i  tam  wystawił  swoją  operę  „Piotr  Medicis.**  Oże^ 
nił  się  z  hrabianką  Ferotti,  f  1873  r.  Brat  jego 
ks.  Karol,  f  1887  r.  bezdzietnie.  Syn  księcia  Józe- 
fa nosi  imię  Stanisława  Augusta  i  żyjo  do  dziś 
dnia  w  Neuilly  sur  Seine  (62,  Avenue  de  Neuilly). 
Ożeniony  jest  z  Ludwiką  hrabianką  Le  Hon,  liczy 
obecnie  łat  66.  Ks.  Stanisław  August  ma  córkę 
Katarzynę,  która  mieszka  s  rodzicami,  oraz  sy- 
nów Karola  i  Andrzeja,  którzy  wyemigrowali  do 
Ameryki  i  pożenili  się  z  Amerykankami.  Ks.  Ka« 
roi,  ożeniony  z  panną  Staples  £ly  Godard,  miesz* 
ka  w  Meksyku.  Ks.  Andrzej,  ożeniony  z  panną 
Sperry,  mieszka  w  Burlingame  w  San-Francisco. 
Że  tradycje  rodzinne  są  przechowywane  z  pietyz- 
mem dowodzi  okoliczność,  iż  najstarszy  sześcio- 
letni synek  ks.  Andrzeja  nosi  imię  Stanisława  Au- 
gusta. Prócz  niego  są  jeszcze  dwie  najmłodsze  la* 
torośle  rodu  Poniatowskich:  książę  Karol  Kazi- 
mierz, oraz  książę  Marjan  Andrzej. 

Poniatowska  Krystyna,  córka  Jul  jana»  *  1620 
w  Leszczynce  w  Małej  Polsce,  od  1632  żona  Da- 
niela Yetler,  Morawczyka,  f  1644;  kobieta  uczona, 
pisała  dzieła  po  łacinie,  a  szczególnie  słynęła  ze 
swych  przepowiedni  i  objawień,  które  wszystkie 
podobno  sprawdzić  się  miały.  Przepowiednie  te  opi- 
sał J.  Komenjusz  w  dziele  ^Lur  in  teiłebrisVł665)» 
Por.  dramat  B.  Grabowski^^iEfll  tie>«^^^gł^ty« 
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Poniatowski  Joljan,  syn  Jana  z  Dasznilr,  prze- 
szedłszy z  wyznania  katahekiego  na  evaa§;ełickie, 
był  pastorem  wLeszozynie  (w  Małej  Polsce),  gdzie 
prześladowany,  schronił  się  do  Prus,  bawił  u  Fa- 
bjana  Czernego,  starosty  Szumskiego,  był  potem 
rektorem  szkoły  braci  czeskich  i  kaznodzieją  cze- 
skim w  Bolcsławiu,  f  1628,  jako  bibljotekarz  ba- 
rona Karola  de  Zerotin.  Z  wielu  pism  jego  teolo- 
gicznych»  ważniejsze  s%:  ,Doctrina  de  rera  et  reali 
praesentia  Christi**  (Hannoriae,  1620);  „Positiones 
philosophicae  de  triplici  prudentia,  ethica,  econo- 
mica  et  poiitica*  (Jarosław,  1524). 

PonieOp  po  niem.  l\tmtz,  miasto  w  W.  Ks.  Po- 
znańskiem, pow.  Krobskim,  przy  granicy  śląskiej 
i  trakcie  z  Krobi  do  Leszna,  liczy  około  2,000  iniesz. 
i  posiada  piękny  kościół  katolicki.  Niegdyś  gniaz- 
do rodzinne  lamilji  wielkopolskiej  Ponieckich,  her- 
bu Ostoja,  stanowi  dzisiaj  własność  Mycieiskich. 
Od  1571 — 1606  mieli  tu  zbór  bracia  czescy.  Pod 
P.  otrzymał  1706  K^roi  XII  zwycięstwo  nad  woj- 
skiem saskiem,  dowodzonem  przez  Schulenburga. 

Poniedziałek,  pierwszy  dzień  w  tygodniu, 
u  narodów  romańskich  i  germańskich  poświęcony 
księżycowi  (łac.  luna),  skąd  i  jego  nazwa  łacińska 
dieg  luna€  (włoskie  Lunedi  i  francuskie  Lundi),  an- 
glosaksońskie Monandaeg,  dolno-niem.  Maandag, 
niem.  Moniag  i  t  d,  (od  staro-niem.  3/an,  Mam^ 
księżyc).  W  języku  kościelnym  dzień  ten  nazywa 
się  secunda  ferie, 

Peniemoń,  osada  w  gub.  Suwalskiej,  pow.  Ma- 
rjampolskim,  nad  rz.  Niemnem  położona.  Niegdyś 
był  tu  zamek  krzyżacki,  którego  obecnie  żadnego 
śladu  niema.  Pośród  wyniosłości  nadniemeuskich, 
w  stronie  zachodniej  od  P.,  niedaleko  ujścia  rzeki 
Tesi  do  Niemna,  leży  odosobniona  góra,  zwana  iVa- 
poleońską,  z  której  ówczesny  cesarz  Francuzów 
w  miesiącu  czerwcu  1812  przypatrywał  się  prze- 
prawie wojsk  swoich  przez  Niemen. 

Poniewied^,  miasto  powiatowe  gub.  Kowień- 
skiej, między  rz.  Niewiażą  a  wpadającą  do  niej 
strugą  Zugeną  położone,  liczy  13,044  miesz.  (1S97); 
kościoły:  prawosławny,  katolicki  i  ewangelicki, 
oraz  klasztor  prawosławny  męski.  Stary  P.,  ina- 
czej Starem  miastem  zwany,  na  prawym  brzegu 
Niewiaży  leżący,  dziś  wioska  z  20  chałup  złożona, 
był  pierwiastkowe  osadą  i  miejscem  sądów  powia- 
':owyoh,  miał  swój  kościół  parafjalny.  Przy  końcu 
XYI  wieku,  o  wiorstę  od  niej,  na  lewym  brzegu 
Niewiaży,  zaczęła  się  dopiero  wznosić  nowa  osada, 
która  z  czasem  urosła  w  dzisiejsze  miasto  P. 
W  drugiej  połowie  XVIII  wieku  Krzysztof  Dąbski, 
starosta  bernatowski,  fundował  w  uowem  mieście 
Pijarów  i  hojnie  ich  uposażył,  z  obowiązkiem  otwo- 
rzenia szkoły  publicznej,  która  też  pod  nazwą  pod- 
wydziałowej  utrzymywaną  tu  była.  Za  miastem 
znajdują  się  dotąd  liczne  mogiły  z  czasów  pogań- 
skich. W  r.  1704  zaszła  pod  P.  utarczka  pomiędzy 
wojskiem  szwedzkiem,  dowodzonem  przez  genera- 
ła Lewenthaupta,  a  polskiem,  pod  dowództwem 
Wiśniowieekiego  i  Ogińskiego,  podczas  której  za- 


brano ostatniemu  z  nich  ważne  papiery.  J^ćTtte* 
męski  potoiat  ma  na  przestrzeni  5,449Vf  wiorst 
kw.  223,502  miesz.  (1897). 

PonilKwa,  wielka  wieś  w  Galicji,  obwodzie  Zło- 
czowskim,  o  milę  od  Brodów,  ze  wspaniałym  pała- 
cem i  pięknym  ogrodem;  ma  także  bogate  łomy 
kamienne. 

Ponińaoy,  herbu  Łodzią,  szlachecki  ród  polski, 
początkowo  osiadły  w  Wielkopolsce,  obecnie  zaś 
posiadający  liczne  dobra  w  W.  Ks.  Poznańskiem, 
na  Śląsku,  Wołyniu  (z  tytułem  hrabiów)  i  Galicji 
(z  tytułem  książąt).  Przez  zasługi  wojenne  niektó- 
rych członków  doszli  P.  w  końcu  Xyil  wieku  do  | 
większego  w  kraju  znaczenia,  a  przez  serdeczne 
stosunki  z  Jezuitami,  oraz  szczęśliwe  małżeństwa 
z  wyższą  szlachtą,  utorowali  sobie  w  końcu  drogę 
do  najwyższych  godności.  Znakomitszymi  tego  ro- 
du członkami  są:  Poniński  Hieronim,  kasztelan  ' 
gnieźnieński,  f  1702.— Ponińaki  Szczepan,  uczo- 
ny Jezuita,  znakomity  swego  czasu  kaznodzieja,  i 
był  rektorem  kolegjów  łuckiego,  lwowskiego  i  po-  I 
znańskiego,  f  1723  w  Poznaniu.  Wydał  wiele  dzieł 
treści  religijnej  w  językach:  łacińskim  i  polskim. — 
Poniński  Franciszek,  młodszy  brat  poprzedzają- 
cego, również  Jezuita  i  głośny  kaznodzieja,  profe- 
sor teologji,  potem  rektor  nowicjatu  krakowskiego, 
1 1714  w  Krakowie.  Wydał  kilka  kazań  i  mów  po- 
grzebowych. —  Poniński  Adam,  ze  stolnika  po- 
znańskiego, został  1720  kasztelanem  nakielskim, 
1721  przemęckim,  1722  gnieźnieńskim,  a  1729  po- 
znańskim. Początkowo  stał  po  stronie  Stanisława 
Leszczyńskiego  i  gorliwie  popierał  jego  sprawę. 
Następnie  czynny  brał  udział  w  konfederacji  Łar- 
nogrodzkiej  i  układach  lubelskich  1716,  a  po  za- 
warciu ugody  warszawskiej  (30  stycznia  1717J 
pojednał  się  z  Augustem  II  tak  samo  jak  i  inni  kon-  \ 
łederaci,  f  1732.—  Poniński  Franciszek,  starosta  | 
kopanicki,  również  jak  poprzedni  trzymał  stronę 
Stanisława  Leszczyńskiego,  brał  czynny  udział 
w  konfederacji  tarnogrodzkiej,  układach  lubelskich 
i  warszawskich.  Pojednawszy  się  z  królem,  jeździł 
z  sejmu  grodzieńskiego  1718  r.  w  poselstwie  do 
Petersburga,  z  żądaniom  ewakuacji  Polski  i  Kur- 
landji,  oraz  nagrodzenia  szkód,  wyrządzonych 
Gdańskowi,  ale  misja  jego  była  bezskuteczna.  —  | 
Poniński  Antoni,  wierszopis  łacińsko-poiski.  Gor* 
liwy  stronnik  Sasó*Wf  był  za  Augusta  II  instjgato- 
rem  koronnym.  Po  śmierci  tego  króla,  jeden  s  głów- 
nych przywódców  stronnictwa  saskiego,  obrany 
został  w  Kamieniu  pod  Pragą  marszałkiem  konfe- 
deracji, która  przy  pomocy  wojsk  rosyjskich  | 
okrzyknęła  królem  Augusta  III;  marszałkował  tak-  i 
że  na  sejmie  koronacyjnym.  W  nagrodę  swych  za-  | 
sług  otrzymał  starostwo  piotrkowskie,  został  1735 
referendarzem  koronnym,  a  1738  wojewodą  poznań- 
skim; 1 1744.  Ważniejsze  jego  prace  aą:  ^Opcra 
heroica"  (Warszawa,  1739);  .Sarmatides*  (tamże, 
1741);  „Roślina  powszechnej  szczęśliwości*  (War- 
szawa, 1727);  „Fortuna  na Lechiąmhospes,*  wierss 
na  przyjazd  króle^diti^«^ifcf»2iV^£^  172t>^ 
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i  L  d.  Piśał  Łcś  i  wiersse  polskie;  niektóre  jego 
ńovcy  utnieszczoue  w  „^wadaeh*  łacińskiej  i  pol- 
skiej Danejkowicza. — Ponińskl  Józef,  sja  poprz., 
djpioinaU,  podskarbi  królewski,  za  Augusta  III 
posłował  do  cesarzowej  rosyjskiej  Annj,  a  po 
ómierci  tego  króla  do  Hiszpauji,  Portugalji,  Au* 
giji,  Sardjnji  i  Holaudji,  1  1770.  Zostawił  po  so- 
bio  wiele  dzieł  historycznych  w  rękopisie;  drukiem 
są  ogłoszone  dwie  jego  mowy. —  Ponińskl  Adam, 
za  Stanisława  Augusta  podskarbi  wielki  koronny, 
syn  Macieja  starosty  wschowskiego,  a  synowiec 
Antoniego  wojewody  poznańskiego,  jeden  z  naj- 
większych awanturników  i  szalbierzów  swojego 
czasu.  Naprzód  starosta  babimostski,  potem  kuch- 
mistrz wielki  koronny  1762—1773;  w  r.  1778  po- 
słował Aa  sejm  z  województwa  Kaliskiego.  Należał 
do  wazeikioh  intryg  konfederackich  za  Stanisława 
Augusta  razem  z  prymasem  Podoskim.  Starostw 
mii^  kilkadziesiąt,  które  prędko  przez  ręce  prze- 
puszczał; handlował  groszem  publicznym  i  tym 
sposobem  strwonił  miljony  na  życie  rozpustne  i  be- 
zecne.  Chciał  stanąć  na  czele  rekonledcracji,  któ- 
ra się  miała  zawiązać  przy  boku  króla  przeciw 
Bananom,  ale  zamiar  ten  do  skutku  nie  doszedł; 
człowiek  ruchliwy,  ambitny,  chciwy  władzy  i  pie- 
niędzy, a  w  środkach  nie  przebierający,  przemocą 
narzuciwszy  się  w  Litwie  na  posła  do  sejmu  1773, 
podał  myśl  skoutederowania  tego  sejmu,  przepro- 
wadził ją  za  pomocą  gwałtów  i  bezprawi,  został 
(w  kwietniu  1773)  marszałkiem  koronnym  konfede- 
racji i  1773—1775  sprawował  nad  krajem  dykta- 
turę w  całcm  tego  słowa  znaczeniu.  Po  zalimito- 
waniu  sejmu  wedle  jego  projektu,  utworzono  (w  ma- 
ju 1773)  delegację  prawodawczą  do  układu  z  dwo- 
rami sąsiedniemi  w  rzeczy  pierwszego  podziału  i  do 
przeprowadzenia  reformy  rządu.  P.  był  głową  tej 
delegacji  i  kierownikiem  jej  działań.  Po  zniesieniu 
zakonu  Jezuitów,  był  członkiem  komisji  rozdawni- 
czej  i  obłowił  się  znakomicie  z  dóbr  pojezuickich, 
przeznaczonych  na  cele  edukacyjne.  Przez  cały 
ciąg  delegacji  trzymał  w  swych  ręku  wyjątkową 
włiuiz^  sądowniczą  i  zebrał  ze  swego  sposobu  wy- 
miaru sprawiedliwości  180,000  dukatów.  Otrzymał 
także  tytuł  książęcy  i  urząd  podskarbiego  koron- 
nego, który  aż  do  1790  r.  sprawował,  ale  nie 
wszedł  do  ustanowionej  na  tymże  sejmie  oligar- 
chicznej Rady  Nieustającej.  Nabroiwszy  wielo, 
pociągaięty  został  1789  n  do  sądu  na  domaganie 
się  własnych  niegdyś  stronników  i  orzyjaciół  (Su- 
chodolski za  podnietą  Branickiego).  Uwięziony, 
chciai  aię  ratować  ucieczką,  ale  schwytany  pod 
Toruniem,  osadzony  w  ściśiejszem  więzieniu,  wy- 
rokiem sejmowym  z  dnia  23  sierpnia  1790  r.  odsą- 
dzonj  został  od  czci  i  pozbawiony  wszelkich  tytu- 
łów i  4ioatojeustw.  Rehabilitowany  przez  konfede- 
racją targowieką,  wrócił  do  kraju,  a  po  stracie  mi- 
Ijonowyeh  dochodów,  żyt  tylko  z  łaski  swej  sio- 
stry, księżny  kurlandzkiej,  i  f  w  Warszawie  na 
przedmieścia  1798,  w  domu  dawnego  sługi  swoje- 
j^o,  krjjąe  się  troskliwie  przed  wierzycielami.  — 


PonińskI  Adam,  syn  poprz.,  generał,  w  wójnie 
Kościuszkowskiej  1794  r.  dowodził  oddzielnym  kor- 
pusem. Nie  wykonawszy  należycie  rozkazów  Koś- 
ciuszki, nie  przybył  we  właściwej  pofze  na  pole 
bitwy  pod  Maciejowicami  i  stał  sie  przez  to  spraw- 
cą przegranej.  Jakkolwiek  nie  zrobił  tego  rozmyśl- 
nie, mimo  to  jednak  oskarżony  o  zdradę,  pozbawio- 
ny został  majątków,  których  nie  odebrał  i  za  na- 
stępnych rządów,  i  umarł  w  nędzy.  —  PonińskI 
Władysław,  ze  śląskiej  linji  hrabiowskiej,  *  1823. 
Jako  oficer  kawalerji  austrjackiej,  walczył  1848 — 
1849  w  szeregach  powstańców  węgierskich,  ś  na- 
stępnie uciekł  do  Pjemontu  i  w  armji  włoskiej]  do- 
służył się  stopnia  generał-majora.  Głową  Unii 
książęcej  jest  KaliksŁ  WaUiity  FonińsJd  (♦  1824), 
a  hrabiowskiej  Edward  Poniński  (*  1810),  właści- 
ciel Wrześni,  i  przez  pewien  przeciąg  czasu  depu- 
towany do  sejmu  berlińskiego. 

Ponlńska  Helena  z  Górskich,  *  1791,  f  1834, 
pisała  powieści  historyczne  po  francusku,  które 
drukowała  w  Paryżu,  a  potem  sama  tłómaczyła  na 
polski.  Z  tych  pomiędzy  innemi  są:  „Yanda  ou  la 
superstition,  roman  historiąue''  (2 1.,  Paryż,  1834), 
toż  po  polsku,  Wrocław,  t.  r. 

Ponlńska  Adelajda,  hr.,  napisała:  „Annuncia- 
ta,  die  Lilie  d'Himalaja  und  ibre  Mission  in  deu- 
tschen  Reiche,  ein  Weckruf  zur  LOsung  der  brenn- 
christlich-sozialen  Aufgaben*  (2  t.,  Brema,  1878). 

Ponoonik  (łf^fctipt&ecus),  rodzaj  małp  płasko- 
nosych  z  rodziny  Pithecidae,  małpy  z  głową  małą, 
okrągławą,  wielkiemi  oczyma  sowiemi  i  z  ogonem 
niechwytuym.  Jedyny  gatunek,  myrikina  (jy.  tri* 


Ponoonik. 


wrgałus),  35  cm.  długi,  w  Nowej  Granadzie,  jest 
zwierzęciem  nocnem,  dni  przepędza  w  wysłanych 
dziuplach  drzew;  skacze  wybornie  i  poluje  na  drob- 
ne ptaki.  Samiec  i  samica  okazują  tak  wielkie 
przywiązanie,  że  jedno  drugiego  przeżyć  długo  nie 
może. 

PonowA,  w  języku  łowieckim  t«H)swierząt 
poranny,  na  spadłym  #iQd^  i&6Ve^A4y^>lrVony. 


PONOŚ  —  PONTANTO 


196 


Ponoi,  sidło  sastawione  przez  łow<^5w  olcoTo 
gniazd  ptasich. 

Pons  Ludwik,  astronom,  ♦  1761  w  Peyre, 
1 1831;  byt  początkowo  adjunktem  w  obserwato- 
rjum  w  Marsylji,  następnie  dyrektorem  obserwa- 
torjam  wMarlia  pod  Lukk%,  a  od  1825  we  Floren- 
cji. Odkrył  w  1801—1827  r.  37  komet,  a  między 
niemi  kometę  Enckego. 

Ponsard  Franciszek,  dramatyk  francuski, 
♦  1814  w  yienne,  depart  Is^re,  t  1867.  Ukończy- 
wszy studja  prawne  w  Paryża,  osiadł  jako  adwo- 
kat w  rodzinnem  mieście  i  pisywał  poezje  do  dzien- 
ników prowincjonalnych.  Pod  wpływem  rosnącej 
reakcji  przeciw  dramatowi  romantycznemu  napisał 
pierwszą  swą  tragedję:  .Lucr^ce".  która  z  nad- 
zwyczajnem  powodzeniem  została  przedstawiona 
w  teatrze  Odeon  (1843^  Treść  prosta,  antyczna, 
język  zwięzły,  jędrny  i  silny,  charaktery  wyrazi- 
ste^ pokrój  ściśle  metryczny  oznaczyły  opozycję 
przeciw  W.  Hugo  i  zwrot  do  manjery  Corneille*a. 
Następne  wszakże  jego  utwory,  tragedje:  „Agn^ 
deMśranie*  (1846);  .Charlotte  Corday"  (1850) 
i  yUlysse**,  oraz  jeanoaktowa  komedja  .Horace  et 
Lydie*  mniejsze  nierównie  zrobiły  wrażenie  i  nie- 
długo utrzymały  się  na  scenie.  Najświetniejsze 
za  to  powodzenie  miały  5-aktowe  komedje:  .L'hon- 
neur  de  Targent*  (1853),  która  otworzyła  poecie 
podwoje  akademji  (1855),  i  .La  bourse**  (1856). 
Po  zimoein  przyjęcia  przez  publiczność  i  krytykę 
trylogji  dramatycznej  .Ce  qui  plait  aux  femmes*" 
(1860)  zamilkł  P.  na  czas  jakiś  i  dopiero  1866  r. 
wystąpił  z  dramatem  historycznym  .Le  Ilon  amou- 
reuz*'  (obraz  z  życia  pierwszej  rewolucji  francu- 
skiej), który  zyskał  entuzjastyczny  poklask  i  w  cią- 
gu jednego  roku  (1866)  sto  razy  z  rzędu  był  przed- 
stawiany. Ostatni  dramat  P.  Gal  11 60"  (po  raz  pierw- 
szy przedstawiany  w  marcu  1867)  mimo  braku 
żywiołu  dramatycznego  był  jednakże  z  powodu 
napaści  klerykalistów  i  prześladowań  policji  naj- 
świetniejszym tryumfem  poety.  Zbiorowe  wydanie 
dzieł  jego  wyszło  1876  (3  t.,  Paryż).  P.  nazywany 
pogardliwie  przez  krytyków  francuskich  naczelni- 
kiem szkoły  .zdrowego  rozumu"  (.Ecole  da  bon 
sens")  czyli  szkoły  nowo-klasycznej,  nie  stał  by- 
najmniej na  czele  żadnej  szkoły  poetycznej  i  nie 
naśladował  ani  Corneille*a  ani  Moli&re'a,  lecz  był 
zupełnie  samodzielnym  i  niezależnym.  Talent  rze- 
czywisty i  niepospoUty,  ufny  w  siebie,  czerpał  siłę 
w  miłości  piękna,  prawdy  i  dobra.  Potęga  moral- 
na jest  głównym  żywiołem  jego  utworów.  Za  ma- 
ło w  nich  jest  wprawdzie  życia,  ruchu  i  akcji,  ale 
za  to  wieje  wszędzie  dach  poważny,  a  wielkomyśl- 
ność  i  wolnomyślność  są  źródłami,  z  których  oso- 
by dramatów  P.  czerpią  treść  do  swych  rozmów. 
Jednem  słowem,  należy  P.  do  najcelniejszych  pis^ 
rzów  w  literaturze  francuskiej. 

Ponson  Da  Terrail  Piotr  Aleksy,  wicehr.  de, 
romansopisarz  francuski,  *  1829  w  Montmaur,  pod 
Grenoblą,  f  1871  w  Bordeaux.  Przeznaczony  do 
służby  marynarskiej,  zrzekł  się  tego  zawodu  dla 


braku  zdolności  do  matematyki,  wstąpił  1848  r, 
w  Paryżu  do  gwardji  ruchomej  i  wybrany  zoatal 
oficerem.  Pierwsze  swe  próby  literackie  amie- 
szczał  w  czasopismach  Mode  i  Opinian  publiąw.  Od 
1850  ogłosił  znaczną  liczbę  romansów  już  to  w  róż- 
nych dziennikach,  już  to  osobno.  Produkcyjność 
jego  niesłychana.  W  eiągu  tylko  dwa  lat  (1858 — 
59 j  nakładowe  katalogi  paryskie  zaznaczyły  prze- 
szło 70  tomów  powieści  jego  pióra.  W  1865  rów- 
nocześnie umieszczał  w  pięciu  dziennikach  swe  ro- 
manse. P.  posiadał  talent  rzeczywisty.  Odznaczał 
się  przedewszystkiem  niewyczerpanym  darem  in- 
wencji. Trudno  pojąć,  jak  jeden  człowiek  mógł 
wymyślić  tyle  dziwactw,  okropności  i  scen  po- 
twornych, przejmujących  dreszczem  i  sgrozą. 
Romanse  jego  miały  ogromne  powodzenie,  wielo- 
krotnie były  tłómaczone  i  przyniosły  aatorowi 
bajeczne  sumy.  Wyliczamy  z  Aich  niektóre:  .La 
tour  des  Gertauts**  (4  t.,  1855);  .Dianę  de  Laney* 
(4  t.,  1857);  .La  belle  proyenęale*  (6  t.,  1857); 
.La  Contessina**  (5  t.,  1857);  .Les  chevaliers  da 
dair  de  lane*  (8  i);  .Les  Boh&mes  de  Paris"  (7 
t.);  .Les  Boh&miens  de  Londres*  (7  t.);  a  przede- 
wszystkiem .Les  dramates  de  Paria*  ogłaszane 
w  kilku  serjach  (jako  fejleton  dziennika  Pairi$ 
i  PeUt  Journal)  a  mianowicie:  .Les  ezploits  de 
Rocambole*  (3  t.);  .La  rśsurrection  de  Koeambo- 
le*  (5  t.);  .La  TŚritś  aur  Rocambole*  i  .Le  der- 
nier  mot  de  Rocambole".  W  przekładzie  polskim: 
.Trębacz  z  pod  Berezyny*  (Warszawa,  1883); 
.Wdowa  a  Sologne'  (w  .BibL  romansów  i  powie- 
ści.* 1885). 
Pont,  ob.  Pontus. 

Pont-k-Mousan,  m.  w  frane.  depart  Mrar- 
the,  nad  Mozellą»  ma  11,600  m.,  piękny  kościół 
gotycki  i  wielkie  opactwo  P.  Marji, 

Ponta  Delgada,  miasto  na  wyspie  San  Miipiel 
w  grupie  wysp  Azorskich,  posiada  port  i  liozy 
18,000  m. 

Pontan  Michał,  antor  kaszubski,  pastor  ewan- 
gelicki na  Smołdzynie  w  Kaszubach,  iyjąey 
w  pierwszej  połowie  XVII  w.  Wydał  w  jeżyka 
polsko-kaszubskim  ważne  dla  ilologji  słowianskiey 
dzieło  p.  t  .Mały  katechizm  D.  Marcina  Luira 
z  niemieckiego  języka  w  słowiański  wystawiony* 
(Gdańsk,  1643  i  1738).  Trzecie  wydanie,  wzboga- 
cone przy  piskami  gramatycznemi,  ogłosił  Mron- 
gowjusz  1828  oddzielnie^  oraa  w  .Jahreaberieht 
der  Gesellscbaft  tttr  pommersohe  Oeschichte  and 
Alterthumskunde*  (Szczecin  t.  r.). 

Pontanna  Jakób,  właściwie  SpamumMtF^  a* 
ozony  Jezuita;  *  1542  w  mieście  Moście  (Pontam> 
w  Żateckiem,  w  Czechach,  f  1624  w  Augabarga* 
Po  ukończenia  nauk  a  Jezuitów  w  Pradze,  wstąpił 
do  ich  zgromadzenia  i  następnie  był  wysłany  na 
nauczyciela  do  Bawarji,  gdzie  począwszy  od  156d 
przez  lat  30  w  rozmaitych  szkołach  naaeaal 
z  wielkim  powodzeniem  gramatyki,  retoryki  i  poe-^ 
tyki,  poczem  gorliwy)  za^mgw^  nau- 
kowemi^  glównia  przetiaaem  slasyw^  greekiek 
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ba  język  łaHAskł  i  pisaniem  dzieł  lingwistycznych. 
Łacina  P.  jest  wyborną  i  słusznie  zaliczany  jest 
do  najlepszych  filologów  swego  czasu.  Podręczni- 
ki jego  przez  długi  czas  uty wane  były  w  szkołach 
czesinch  i  bawarskich.  Z  licznych  prac  P.  naj- 
ważniejsze sa:  ^Progymnaamata  Latmitatis  etc.*; 
.Institutiones  poeUcao*;  ^Carmina  sacra*;  .Co- 
moediae*;  ^Hymni*;  j^Attićoram  Bellariorum  seu 
Uiscellaneomm  libri  trea*;  .Floridorum  libri  YIU*; 
.Symbolorum  in  Yirgilinm  libri  XVIII*;  .Com- 
mentaria  in  Oridii  Metamorphodin,  Tristla  et  do 
Ponto*;  .Ethiconnn  Ofidianorum  lib.  II*;  .Philo*' 
calia  lib.  X*  i  w.  in. 

Poiitarlier  (rzym.  Ariolica),  miasto  okręgowe 
Ir  depart.  franc.  Donbs,  nad  rz.  Doubs»  w  górach 
Jura»  ma  łuk  trjamfalny  na  cześó  Ludwika  XV» 
kolegjnm,  muzeum,  fabryki  absyntu  i  zegarków, 
6,700  niiesz.  W  cytadeli  byl  tu  więziony  Mirabeau 
1775.  W  miejscu  tern  1  lutego  1871  pobita  przez 
Niemców  armja  Bourbakiego  przeszła  do  Szwaj- 
earji,  pod  >dowództwem  generała  Clinćhant 

Pontaasiewo,  m.  we  włoskiej  prowincji  Flo- 
rencji, nad  ujściem  rz.  Siere  do  Arno,  ma  3,0ÓQ 
m.  i  wspaniały  zamek. 

Ponlohartritty  jezioro  w  północno-amerykai- 
*kim  sianie  Luizjana,  położone  o  8  kim.  na  północ 
od  Nowego  Orleanu,  65  kim.  długie,  38  szerokie 
i  6  m.  głębokie,  łączy  się  z  rz.  Mississippi  za  po- 
mocą kanału. 

Ponto,  Jacopo  da,  ob.  Bassano. 

PoatOp  Wawrzyniec  da,  ob.  Daponte  (Wawrzy- 
niec).' 

Poate-Conro,  niegdyś  do  delegacji  papieskiej 
Frosinone,  a  od  1860  do  włoskiej  prowincji  Caser- 
ia  należące  księstwo,  zajmuje  2  mile  kw.  prze- 
strzeni. M.  st.  t  n.  nad  rz.  Garigliano  liczy  8,000 
ludności.  W  latach  1806—10  było  w  posiadaniu 
marszałka  Francji  Bernadettę,  który  od  niego  no- 
sił tytuł  księcia  Ponte-Corro. 

Pont^ooalant  Filip  Doulcet,  hrabia),  astronom, 
♦  1795.  t  1874;  służył  w  artylerji  w  stopniu  puł- 
kownika do  1849,  do  1848  był  parem.  Głównym 
dziełem  jego  jest  ,Thśorie  analytiąue  du  syst^me 
du  monde*  (2  t.,  2  wyd.,  1856). 

Poatodorla  (Botplawa,  Wodniak)^  rodzaj  ro- 
ślin %  niewielkiej  rodziny  jednoliścieniowej  Pente- 
deriaceas,  obejmuje  rośliny  wodne,  pływające, 
w  Ameryce,  o  liściach  szerokich.  Niektóre  gatun- 
ki użjwąj^  się  na  jarzyny,  jak  P.  vaginaUa,  P. 
hastata.  Niektóre  hodują  się  jako  ozdobne. 

Pontowedra,  stolica  prowincji  t.  n.  (4,391  klniL 
kw.  i  443,000  m.)  w  hiszpańskiem  królestwie 
Galicji,  nad  ujściem  rzeki  Lerez  do  oceanu  Atlan- 
tyckiego, jeat  rezydencją  biskupa,  ma  port 
i  20,000  mieaz. 

Ponthieo,  niegdyś  francuskie  hrabstwo  w  Pi- 
kardji,  depart  Somme,  z  miastem  Abberille,  przy- 
łączone do  korony  1686k  Król  Karol  X  po  rewolu- 
cji lipcowej  nosił  tytuł  hr.  de  P. 


Ppntlanak,  miasto  nasachodniem  wybrzeża 
wyspy  Boro«o,  przy  ujściu  rzeki  Kapua,  najwięk« 
szej  na  wyspie,  jest  siedzibą  zarządu  niderlandz- 
kiego, posiada  fortyfikacje,  port,  ożywiony  handel 
i  liczy  15,000  m. 

Pontifex,  u  dawnych  Rzymian  kapłan,  członek 
kolegjum  kapłanów  (Pontificei)^  ustanowionego 
przez  Numę,  na  którego  czele  stał  dożywotni  Pon- 
Hftm  Maxiim%.  Pierwotnie  z  4,  a  później  a  16 
członków  złożone,  kolegjum  to  stanowiło  najwyż* 
szą  władzę  duchowną,  która  miała  dozór  nad  spra- 
wowaniem obrządków  religijnych.  Pontife*  Mami-- 
mus  miał  nadto  pieczę  nad  Westalkami  i  obowią- 
zany był  zapisywać  ważniejsze  w  ciągu  roku  wy- 
darzenia do  ksiąg  zwanych  AnnaUs  nuurimi,  ta-* 
dzież  pilnować  układa  kalendarza  rzymskiego. 
Cesarze  aż  do  Gracjana  (383  po  Chr.)  używali  ty- 
tułu Ponti/M  MaMmuM.—^W  kościele  katolickim 
tytuł  ten  przeszedł  na  papieża,  stąd  pan^ffikai 
oznacza  godność  papieską.  Por.  HUlimann  ^Jus 
poDtificium  der  ROmer*  (Bonn,  1837);  Ambrosch 
,Ueber  die  Religionsbdcher  der  Rdmer*  (1843). 

Pontifloalo  Romanam,  zbiór  przepisów,  for- 
mularzy dotyczących  służby  bożej,  odprawianej 
przez  biskupów  rzymskich  wydany  w  1596  przes 
Klemensa  YUI,  a  ulepszony  w  r.  1644  przez  Ur- 
bana YIU. 

Pontlwy,  ttiasto  okręgowe  w  dep.  franc.  Mor- 
bihan,  nad  rz.  Blaret,  ma  zamek  należący  niegdyś 
do  książąt  Rohan,  kilka  koszar,  pomnik  gen.  Loor- 
mel  (f  1855),  liceum,  muzeum,  fabryki  płótna 
i  papieru,  handel  zbożem  i  bydłem,  7,300  miesz. 
Za  Napoleona  I  i  III  miasto  nazywało  się  A^a- 
poleonoilU. 

Pontmartia  Armand  Augustyn  Józef  Marja 
Ferrand,  hrabia  de,  krytyk  i  romansopisarz  fran- 
cuski, *  1811  w  Arignon,  studjował  prawo,  a  od 
wybuchu  rewolucji  1830  stanął  w  obronie  zasad 
legi  ty  mistycznych  najpierw  w  prasie  prowincjo- 
nalnej, a  następnie  paryskiej,  nadając  napadom 
swoim  na  stronnictwo  liberalne  postać  krytyk  li- 
terackich lub  gawęd.  Znaczna  liczba  jego  artyku- 
łów, rozrzuconych  po  pismach,  wyszła  w  oddziel- 
nych zbiorach,  jak:  ,Causeries  littćraires*,  .Lea 
jeudis  de  Madame  Charbonnoau*  (1862);  «Nou* 
yeaui  samedis*  (16  t,  1865—78);  ,Łes  corbeaux 
da  GŚTaudan*  (1867  r.)  obejmują  29  tomów. 
Nadto  pisał  powieści:  „Mśmoirea  d'un  notaire* 
(1853);  ,,La  fin  du  proeśs*  (1853);  .Entre  ohien  et 
loup*  (1868);  ^Lefilleul  de  BL-aumarchais*  (1872). 
Dla  zwolenników  muzyki  ciekawe  są  jego  aSouye- 
nirs  d*un  Tieux  mćlomane*  (1878).  Podczas  woj-* 
ny  1870—71  wydał  „Les  lettres  d'un  interceptś* 
(1871),  a  podczas  Komuny  .Lie  radeau  de  la  Mś- 
duse*  (1872).  W  końcu  ogłosił:  .Sourenirs  d*un 
vieux  critiąue*  (1881—88,  u  9)  i  ,Mes  meraoires* 
(1885). 

Ponton,  mały  statek  wodny  płaski,  s  drzewa, 
blachy,  płótna  żaglowego,  napojonego  smołą,  lub 
ze  skóry,  długi  około  wmi^^^i)^VAt?^p^  nw 
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głęboki.  P.  dąj^  się  s  sobą  l^czji  %%  pomocf  be- 
lek i  poprzecznie  położonych  desek  i  tworzą  ro- 
dzaj mostu,  służącego  wojsku  do  przebywania 
rzek  w  punktach  dowolnych.  Mosty  pontonowe 
wprowadzone  zostały  w  w.  XVIII.— P.  nazywają 
się  też  statki  do  przewożenia  towarów  w  portach. 

Pontoiąjerzy,  oddziały  wojska^  przeznaczone 
do  rzucania  pontonów  (ob.);  oddziały  te  należą 
do  służby  wojskowej  inżynierskiej,  a  często  łą- 
czą je  a  korpusem  artylerji  i  pjonjerów. 

Pontoppldan  Eryk,  Siartjgy,  uczony  duński, 
*  1621  na  wyspie  Fjonji,  f  1678  jako  biskup 
w  Drontheim.  Zasłużył  się  w  literaturze  duńskiej 
głównie  dziełem:  ^Grammatica  danica**  (1668). — 
Sławniejszym  od  niego  jest  Eryk  P.  Młodszy,  pra- 
wnuk stryjeczny  poprzedniego,  *  1698  w  Aarhuus, 
ł  1764  jako  kanclerz  uniwersytetu  w  Kopenhadze. 
W  teologji  był  zwolennikiem  pietyzmu  Spenera. 
Oprócz  romansu  teologicznego  .Menoza*  (3  t.,  £o- 
penhaga,  1742—44)  napisał  kilka  dzieł  historycz- 
nych i  geograficzno-historycznych;  ważniejsze 
z  nich  są:  .Annales  ecdesiae  Daniae*  (4  t.,  Ko- 
penhaga, 1741—52);  ,Marmora  Danica"  (2  t., 
1739—1741);  .Gęsta^  et  restigia  Dauorum  extra 
Daniam*  (3  t.,  Lipsk,  1740—1741);  .Origines 
Hofnienses*  (1740);  ,Danske  Adaś**  (7  Kopen- 
haga, 1763—81)  i  t  d. 

PontormOy  malarz  florencki,  właściwie  Oia- 
como  Carucci,  *  1493  w  Pontormo,  1  1558,  odzna- 
czył się  niewielu  wprawdzie  obrazami  historycz- 
nymi, ale  aa  to  mnóstwem  wybornych  portretów, 

Pontna  (gr.  Fontoa),  1)  morze,  2)  bóstwo,  syn 
Gei,  z  którą  spłodził  Nereusa,  Phorkysa,  Thauma- 
sa,  Keto  i  Eurybję. 

Pontna  Eulnns,  t.  j.  morze  gościnne,  tak 
nazywali  Grecy  morze  Czarne,  od  czasu  osiedle- 
nia jego  brzegów  swemi  osadami.— Pontas,  zwa- 
no pierwotnie  całe  południowe  wybrzeże  morza 
Czarnego  czyli  Pontu  Euksyn u,  później  P.  zwa- 
no krainę,  pomiędzy  Bitynją  a  Armenją  położo- 
ną, która  następnie  pod  panowaniem  Persów  i 
częńć  Kapadocji  obejmowała.  Następnie  na  rui- 
nach państwa  Aleksandra  Wielkiego  między  in- 
nemi  powstało  i  nowe  państwo  Pontu,  które  Mitry- 
dat  Wielki  do  znakomitej  doprowadził  potęgi. 
Państwo  to  dopiero  przez  Rzymian  pod  dowódz- 
twem Pompejusza  podbite  i  do  państwa  Rzymskie- 
go wcielone  zostało.  Część  zaś  dawniejszego  P. 
rozpadła  się:  na  F&niu$  Gaiatyjski^  graniczący 
z  Galatją,  na  środkowy  czyli  Folemońaki^  tak  na- 
zwany od  jednego  z  potomków  Mitrydata,  i  na 
Pontus  Kapadocid^  obejmujący  wschodnią  część 
kraju  nadbrzeżną.  Kiedy  w  1204  Łacinnicy  odzy- 
skali Konstantynopol,  Aleksy  Komnenus  utworzył 
nowe  państwo  Pontu  z  miastem  stołecznem  Trape- 
zunt;  państwo  to  istniało  tylko  do  1461,  w  którym 
l^iahomet  ii  wcielił  je  do  swych  zdobyczy.  Por. 
Hamiltona  .Kesearches  in  Asia  Minor,  Pontus  and 
Armenia*  (2  t.,  Londyn,  1842);  Meyer  „Gesohich- 
tę  des  KOnigreichs  Pontos"  (Lipsk,  1879). 


PoBtyflkalne  naboieAitwo  jest  to  msza  od* 
prawiona  uroczyście  przez  biskupa,  z  odpowiednią 
asystencją,  we  właściwym  ubiorze,  in  pimtifieaiUnis^ 
lub  prałata,  któremu  kościół  daje  prawo  używania 
godeł  biskupich, 

S^ontyfikalja  (tao.  jura  ponti6ca1ia,  albo  jura 
ordinis  reservata)  nazwa  pewnych  obrządków, 
które  mogą  odprawiać  tylko  biskupi.  Naleią  do 
nich  ordynacja  i  degradacja  kapłanów  oraz  konse- 
kracja biskupów.  Inne  obrządki,  jak  bierzmowa- 
nie, namaszczenie  królów,  konsekracja  kuściołów 
i  sprzętów  kościelnych  mogą  być  wykonywana 
i  przez  innych  kapłanów  z  polecenia  biskupa. 

Pontyfikat  (Ponti/ieal)^  księga  liturgiosna, 
obejmująca  modlitwy  oraz  przepisy  dotyoaąco 
obrządków,  jakie  mają  prawo  sprawować  papieże, 
biskupi  lub  opaci,  np.  bierzmowania,  poświęcenia 
olejów,  kościołów,  ołtarzów,  wyświęcania  kapła- 
nów i  biskupów  i  t  d.  Jest  to  więc  księga  pod« 
ręczna  biskupów,  wskazująca  ich  eachowanie 
się  w  czasie  spełniania  obrządków  religijnych. 
Księgi  te  były  za  Benedykta  XIV  przejrzane  i  po- 
prawione. P.  zowie  się  też  ordo  panłtfieui  lub  ordo 
episeaparum. 

Pontyńakia  bagna  (Paludi  panUnś,  po  )ac. 

Ager  ponutimu),  stanowią  przestrzeń  bagnista, 
położoną  na  nołudnie  od  Rzymu,  wzdłuż  wybrzeża 
morskiego  od  Nettuno  do  Terraciny  i  mająoa  oko^ 
ło  42  kim.  długości,  na  28  kim.  nąjwiększej  ssaro- 
kości.  Bagna  te  w  najdawniejszej  starożytności 
były  zamieszkane,  ale  33  miasta,  jakie  się  śród 
nich  znajdowały,  w  krótkim  przeciągu  czasa  npa« 
dły.  Apjusz  Klaudjusz  około  312  pra.  Ghr.  pró- 
bował pierwszy  osuszyć  je  i  przeprowadził  przea 
nie  drogę  Apijską;  czyniono  jeszcze  podobne 
usiłowania  aż  do  najnowszych  czasów,  ale  jak 
dotąd  bez  wielkiego  skutku.  Por.  Prony  .Descrip- 
tion  hydrographiąue  et  historiąue  des  marais  Pon- 
tins**  (Paryż,  1823);  Berti  .Paludi  Pontine* 
(Rzym,  1884);  Donat  ,Le  paludi  Pontine  atc* 
(tamże,  1887). 

Pony  (ang.),  rasa  małych,  niemal  karłowatych 
koni,  żyjących  na  wyspach  Szetlandzkich,  w  Islan* 
dji,  Norwegii,  Korsyce.  Większą  jest  ta  rasa 
w  księstwie  Walji,  Sardynji  i  górach  hiszpańskich. 
Są  to  zwierzęta  żywe  i  pojętne,  dobrze  nosząca  lek* 
kich  jeźdźców. 

Ponza,  albo  Pontyjskie  wyspy,  zowie  się  tak 
grupa  wysp  na  morzu  Tyreńskiem,  na  potndnie 
od  m.  Gaeta  położonych.  Wyspy  te  należą  ó<f 
włoskiej  prowincji  Caserta  i  mają  około  6,000  m. 
Główna  wyspa  P.  posiada  port  warowny,  w  ska- 
łach wykute  celki  galerników  i  wiele  grotijaakiń* 
Wyspy  te  (Pontiae  insulae)  były  miejscem  wy- 
gnania za  czasów  cesarstwa  rzymskiego  dla  wieJu 
dostojnych  pań  rzjmskich,  między  innemi  także 
i  dla  kobiet  należących  do  rodziny  cesarakiej 
Oktawjana  Augusta. 

Ponsa  di  San  Marino  Cpriqląnq.hnj»  generał 
i  minister  włoski.  ♦^f^^^Ttj}^?^^^  mi- 
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oistra  sardjńsltiego.  Wstąpił  do  wojska  jako  pro- 
sty żołnierz  1859.  W  1862  Eostał  porucznikiem 
artjlerji,  1866— kapitanem,  1877— majorem  szta- 
bu generalnego.  W  1887  brał  udział  w  kampanji 
abisjńskicj  jako  pułkownik,  a  po  powrocie  miano- 
wany szefem  sztaba  9  korpusu,  komendantem  bry- 
gady i  generał-adjutantem  królewskim,  potem  ko- 
mendantem dywizji,  a  w  styczniu  1900  następcą 
naczelnika  sztabu  generalnego.  W  kwietniu  1900 
został  ministrem  wojny  i  senatorem.  Pracował 
również  na  polu  literackim. 

Pończosznlctwo,  gałąź  tkactwa,  zajmująca  się 
fabrykacją  tak  zwanych  wyrobów  pończoszniczych, 
jak  pończoch,  rękawiczek,  kaftaników  i  t.  d.,  któ- 
re otrzymują  się  nie  jak  tkaniny,  przez  łączenie 
dwóch  systemów  nici,  czyli  wątku  i  osnowy  (fig.  1), 
lecz  przez  splatanie  jednej  nici  biegnącej  na  ma- 
szynie (fig.  2),  lub  kilku  nici  równoległych  (ścieg 
łańcuszkowy,  fig.  3).  Przy  wyrobach  tych  two- 
rzą się  naraz  ciSe  siatki,  gdy  przy  wyrobach  dru- 
towych oka  pojedynczo  dodają  się  do  wyrobio- 
nej już  sieci.  Dawniej  wyrabiano  szerokie  sia- 
tki, które  następnie  wycinano  i  zszywano*  Moż- 
na jednak  otrzymywać  też  wprost  worki  walco- 


Fig.  1.  Splot  Fig.  2.  Splot  Fig.  3.  i^cieg 
wątku  i  osnowy,    jednej  nici.  łańcuszkowy. 


we,  którym  następnie  nadaje  się  żądany  kształt 
przez  wycięcie,  zszywanie  i  przez  kształtowanie  po 
silnem  zwilgoceniu.  Maszyny  do  wyrobów  poń- 
czoszniczych są  bardzo  zawiłej  budowy  i  działają 
za  pomocą  igieł  i  haków,  około  których  nić  prze- 
biega. Z  machin  ulepszonych  godne  są  uwagi 
warsztaty  Heiniga  i  Uhlego,  dostarczające  w  cią- 
gu minuty  12,000  ok  i  przerabiające  wełnę,  baweł- 
nę, jedwab  i  len.  Warsztat  Eisenstucka  rozpoczy- 
na pończochę  od  najwęższej  części  i  rozszerza  ją 
przez  przybieranie  ok.  Fasouowanie  wyrobów 
uskutecznia  się  za  pomocą  urządzenia  Jacquarda, 
tak,  że  wszystkie  sztuki  mają  jednaką  postać.  To- 
wary pończosznicze  wyrabiają  się  we  wszystkich 
krajach  Europy,  ale  przedmiot  wywozu  stanowią 
tylko  w  Anglji,  Saksonji,  Turyngji  i  Francji.  Por. 
Willkomm  ,yTechnologie  der  Wirkerei**  (2  wyd.,  2 
tomy,  1887—93). 

Pool  albo  Polas  Reginald,  kardynał,  arcybi- 
skup Canterbury,  *  w  hr.  Siafford,  krewny 
króla  angielskiego  Henryka  Viii.  Ukończy- 
wszy nauki  w  Oksfordzie,  słuchał  teologji  w  Pa- 
ryżu i  Padwie.  Po  powrocie  do  kraju  wmio- 
szsiuy  zastał  do  sporów  wynikłych  z  powodu 


rozwoju  króla.  P.  mimo  dostojeństw  i  bene- 
ficjów, któremi  Henryk  YHl  starał  się  ująć  go 
dlasiebie,  nie  chciał  zgodzićsięna  to  i  wyjechał  d& 
Włoch,  gdzie  papież  wynagrodził  go  purpurą 
rzymską.  Stąd,  jako  legat  papieski,  jeździł  do 
Flandrji  i  Francji.  Henryk  YHl,  nie  mogąc  obok 
wszelkich  usiłowań  dostać  w  swe  ręce  kardynała, 
który  widząc  na  każdym  kroku  czyhających  nau 
morderców,  schronił  się  pod  opiekę  papieża  do 
Yiterbo,  pomścił  się  za  to  na  jego  matce,  hrabinie 
Salisbury,  na  jego  bracie  i  wielu  przyjaciołach, 
których  niewinnie  na  śmierć  skazał.  Używany 
przez  papieża  do  najważniejszych  spraw  Kościoła, 
po  wstąpieniu  na  tron  angielski  Marji,  wysłany 
został  1554  jako  legat  do  swej  ojczyzny.  Skut- 
kiem jego  wpływu  członkowie  obu  izb  wyrzekli 
si^  odaa«aepieńBtwa;  P.  udzielił  im  absolucję 
i  pojednał  z  Kościołem.  Mianowany  wkrótce  po- 
tem arcybiskupem  Canterbury,  f  1558.  Wydał. 
„Pro  unitate  Eccleslae;"  »De  Concilio;*  ,De  surani 
Pontificis  ofiicio  et  potestate;''  |,Heformatio  An« 
gliae**  i  in« 

Poole,  miasto  w  hrabstwie  Dorset  w  Anglji, 
posiada  port,  muzeum,  bibljotekę,  zakłady  garn* 
carskie  i  liczy  15,000  miesz. 

Poole  Reginald  Stuart,  archeolog  i  numizma* 
tyk  angielski,  *  1832,  f  1895  w  Londynie;  po  kił- 
ko-letnim  pobycie  w  Egipcie,  gdzie  studjowat 
chronologję  egipską,  został  asystentem  w  oddzielę 
starożytności  w  British  Museum,  1870—93  dyrek- 
torem departamentu  mennic  i  medalów,  1889  pro« 
fesorem  archeologji  w  uniwersytecie  londyńskim* 
Oprócz  licznych  artykułów,  pomieszczonym  w  En* 
eyklopedji  bryłańskięj,  ogłosił:  „Horae  aegyptiae" 
(1857);  ,The  cieties  of  Egypt;*  ,Catałogue  officiel 
des  Monnaies  grecąues,  romaines,  orientales  etan* 
glaises"  (1873  —  90);  ,Catalogue  des  Monnaies  de 
la  Suisse"  (1878^;  „Catalogue  des  Monnaies  def\ 
Ptolśmćs*  (1883);  .Catalogue  des  Monnaies  des 
shaks  de  Perse"  (1886)  i  in. 

Poole  Stanley  Lane,  pisarz  angielski,  *  1854 
w  Londynie,  kształcił  się  w  Oksfordzie,  następnie 
odbywał  podróże  naukowe  po  Egipcie,  Turcji  i  Ro- 
sji. Z  wielkiego  szeregu  jego  dzieł,  ważniejsze: 
„The  speecthes  and  table  talk  of  the  prophet  Mo* 
hammed**  (1882);  „The  art  of  the  Saracens  in 
Egypt"  (1886);  „The  Moors  in  Spain*  (1887); 
„History  of  Turkey*  (1888);  ,Life  of  Lord  Strat- 
ford de  Redcliffe*'  (1^88);  „The  Barbary  Corsairs* 
(1889)  i  in. 

PoonaOf  wytłoczyny,  pozostające  przy  wyrobie 
oleju  kokosowego. 

Pooro  Law  (ang.),  prawo  ubogich.  Zbiór 
przepisów  prawnych  w  Anglji,  dotyczących  opieki 
nad  ubogimi. 

Poorten  Arved,  wiolonczelista  i  kompozytor^ 
*  1835  w  Rydze;  odebrawszy  wysokie  wykształ- 
cenie muzyczne,  puścił  się  w  podróż  artystyczną, 
w  której  znalazł  wielkie  powodzenię.^^  Czaalakiś 
mieszkał  w  Warszawie.^'QDitd^»^^S^Ud^ 
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charaUerjstjcznjcIi  na  wiolonoscię/  oraz  bro- 
szurę .Tournie  artistiąue  dana  l'iatórieur  de  la 
Kussie*"  (1873). 

Pop  (z  greckiego  pappaa—ojdec)  w  kościele 
prawosławnym  nazwa  popularna  księij.  JProtO' 
pop,  h\\}0  protaier^'  wjższj  stopień  kapłański,  od- 
powiadający archiprezbiterowi  dawnego  kościoła. 

Popar«  u  rolników  polskich  rozgrzanie  roli  pod 
aasiew  nawozem. 

Popayaiit  miasto  główne  departamentu  Cauca 
w  rzeczypospolitej  Kolumbji,  u  stóp  wulkanu  Pu- 
racó,  ma  8,500  miesz.,  jest  rezydencją  biskupa 
i  ogniskiem  handlu  pomiędzy  Quito  i  Dogotą. 

Pope  Aleksander,  znakomity  poeta  angielski, 
♦  1688  w  Londynie,  t  1744  w  majątku  swym 
'JVickcnham.  Do  dwunastego  roku  życia  uczył 
się  w  seminarjum  katolickiem  w  Twyford  pod 
Winchester,  a  następnie  sam  pracował  nad  wla- 
snem  wykształceniem.  Ulubionem  jego  zajęciem 
była  poezja,  do  której  jui  od 
dzieciństwa  czuł  skłonność. 
W  16  r.  życia  napisał  swe 
,»PastoraIs*'(drukowane  1709), 
któremi  ogólny  wzbudził  po- 
dziw. Jego  ,E3say  on  Criti- 
cism"  (1711)  dziś  leszcze  na- 
leży w  literaturze  angielskiej 
do  najpiękniejszych  poema- 
tów dydaktycznych;  wogóle 
celował  P.  głównie  jako  poe- 
ta dydaktyczny  i  satyrycz- 
Do  najoelniejszych  jego  utworów  zalicza- 
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ją  się:  ,Rape  of  the  lock*  (t.  j.  ^Ucięty  pukiel 
włosów*),  poemat  satyry czno-komiczny;  ,  Windsor 
forest*  (1713),  poemat  opisowy;  „Epistel  from 
Eloisa  to  Abelard**  (1716),  podobno  najlepsza  z  je- 
go kompozycji  poetycznych;  „Dunciad*  (3  księgi 
1728;  czwarta  1742).  satyry  i  ,Essay  en  man" 
(1733),  poemat  filozoficzno-dydaktyczny.  „Wybór 

Soezji  A.  P."  przełożył  na  język  polski  Ludwik 
kamieński  (ob.).  Wsi^ystkie  niemal  jego  pisma 
odznaczają  się  dowcipem  świetnym  i  doskonałą 
budową  wiersza.  Na  przekładach  Homera  znacz- 
ny zarobił  majątek.  Ze  Swiftem  i  Gay*em  w  bliz- 
kich  zostawał  stosunkach.  Między  drugorzędny- 
mi poetami  angielskimi  P.  naj pierwsze  zajmuje 
miejsce.  Najlepsze  edycje  jego  utworów  sporzą* 
dzili  Warton  (1797);  Bowles  (10  t.,  1806);  Johnson 
(10  t.,  1812);  Roscoe  (8  t.,1846)  i  Carruthers  (2  t., 
1858). -Por.  Carruthers  ,The  life  of  Pope**  (2  ed., 
Londyn,  1857),  oraz  Carry'ego  p.  t  .Poetioal 
works"  (Londyn,  1853);  Deetz  ,  Aleksander  P." 
(Lipsk,  1876);  Stephens  „Alexander  P.**  (Londyn 
1880). 

PoparlB{gfh«,  miasto  w  prowincji  Flandrji  Za- 
chodniej w  Belgji,  nad  rz.  Yloterbeka  (dopływem 
i  sery),  liczy  12,000  miesz. 

Popiel  legendowy,  książę  gnieźnieński,  zapro- 
szony w  gościnę  do  Piasta,  do  którego  schronili  się 
(odepchnięci  przezeń  jacyś  wędrowcy.    Gdy  P. 


.został  wygnany  ze  swego  f«Mwa.*  wedle  podań 
^odwiecznych  starców,*  zaczęły  go  myszy  prze- 
śladować, a  lubo  się  schronił  na  wyspę  do  drew- 
nianej wieży,  tam  został  dogoniony  przez  nie  i  za- 
gryziony. Z  tej  powieści  Gallusa,  w  której  Popiel 
ma  dwa  charaktery,  urośli  u  Mateusza  Cholewy 
i  inni  dwig  Popiele.  Jeden  syn  Lestka,  ma  dwu- 
dziestu braci  i  spółrządców,  a  drugi  syn  pierwsze- 
go Popiela,  z  namowy  swej  żony  wielce  ambitnej, 
na  udanej  własnej  stypie  pogrzebnej  truje  swych 
stryjów,  których  spólrządy  stały  mu  aię  aciąili- 
we.  Z  trupów  tych  wylęgłe  myszy  zagryały  Po- 
piela II  z  żoną  i  dwoma  synami.  Grohman,  roz- 
bierając powieść  Gallusa,  zauważył,  te  myszy  są 
symbolem  promieni  słońca,  które  obracają  czło- 
wieka w  „popiół.*  Podobna  przygoda  spotkała 
w  1237  r.  Mieszka  kujawskiego,  któremu  nadano 

f rzydomek  Koszyszka,  w  mniemaniu,  że  i  Popiel 
1  dla  złych  swych  obyczajów  (u  późniejszych) 
został  nazwany  podobnie  a  tej  samej  przyczyny. 
Starożytni  pisarze  donoszą,  te  Antarjoci,  zwani 
Indami  (t.  j.  Wendami,  Słowianami),  w  277  prze- 
śladowani przez  żaby  i  myszy,  spadłe  z  piekła  na 
rozkaz  karzącego  ich  za  złupienie  swef  świątyni 
ApoUona,  uszli  na  porzecza  Dniestru,  gdzie  ich  po- 
tem spotykamy  pod  nazwą  Anartów,  lub  nawet 
Anarto-iraktów,  to  jest  odłamków  Anartów«  Bielow- 
ski  wypadek  ten  uważa  za  źródło  powieści  o  my- 
szach w  dziejach  P.  Szajnocha  myszy  poczytuje  za 
synonim  korsarzy  normandzkich,  których  ofiarą 
miał  paść  P.,  gdy  W.  Bandtke  odnajduje  salnSj- 
ców  księcia  gnieźnieńskiego  w  mieszkańcach  ws: 
nadgoplańskiej  Myszany.  Przerobienie  wersji 
Gallusowej  o  P.  przez  Mateusza  w  ten  sposób,  ie 
główną  sprawczynią  klęski  tak  jego  jak  jego 
stryjów  jest  żona  trucicielka,  gdy  u  Gallusa  nie 
słychać  o  stryjach  i  ich  otruciu,  nasuwa  domysł, 
że  Mateusz  w  osobach  i  losach  zawojowanego  praei 
żonę  Władysława  II,  i  jego  żony  Agnieszki,  orai 
reszty  synów  Bolesława  111,  znalazł  motywy  do 
swej  powieści  o  Popiciu  II.  Podanie  o  myszach 
błyskawicach,  być  może,  jest  w  związku  a  nazwą 
Kujawy,  w  którym  to  kraju  myszy  zagryzły  tat 
Mieszka  1237  r.,  jak,  ile  się  zdaje,  i  samego  P. 
,za  granicami  gnieźnieńskiemi." 

Popiel  Bazyli,  kanonik  łowicki,  proboszei 
w  Grodzisku,  mąż  uczony  oraz  przykładny  kapłan. 
Wydał:  , Krótki  wykład  psalmów  Dawidowych^ 
(Warszawa,  1806),  przekład  z  francuskiego;  , Roz- 
mowy Sokratyczne  w  materjach  moralnych*  (Ło- 
wicz, 1808);  , Wywód  prawdy  religji  chrześcijań- 
skiej* (tamże,  1818);, Myśli  o  skutecznym  sposobie 
nauczania  w  szkołach  religji  chrześcijańskiej' 
(Warszawa,  1823)  i  in. 

Popial  Teofil  Wincenty,  Chościak,  arcybiskup 
metropolita  warszawski,  *  2  lipca  1825  we  ws 
Czaple  Wielkie  w  powiecie  Miechowskim*  uczę- 
szczał pierwotnie  na  kursą  prawne  w  Warszawie, 
w  1846  r.  wstąpiły  do  fKLminarjum^.w  Jl 
a  we  trzy  lata  poźJ?i'8Jf  mhA?^  przyj- 
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iwięoenie  kapłań8Vi6.  Na- 
stępnie kształcił  się  jeszcze 
w  akademji  rzymskiej  Sa* 
pientia,  gdzie  uzyskał  stopień 
doktora  teologji.  Był  kolej- 
no kanonikiem  krakowskim, 
profesorem  i  wioeregensem 
seminarium  kieleckiego*  a 
w  1862  powołany  został  na 
rektora  akademji  duchownej. 
W  1863  mianowany  został 
biskupem  w  Płocku  i  dopro- 
wadził tam  w  krótkim  czasie 
do  łada  oddawna  nieuregu- 
lowane sprawy  tej  djecezji. 
Od  1869  do  1876  r.  przeby- 
wał w  Nowogrodzie,  skąd 
wrócił  jako  biskup  kujawsko- 
kaliski  do  Włocławka.  Dnia 
15  marca  1883  r.  mianowany  został  arcybisku- 
pem metropolitą  warszawskim,  odbył  ingres  15 
marcA  t  r.  Drukiem  ogłosił  .Żywot  Chrystusa."* 

Popiel  Paweł,  polityk  austrjacki  i  członek  aka- 
demji nauk  w  KraKowie;  oprócz  wielu  artykułów, 
napisał:  .Żywot  A.  Zamojskiego*  (1874);  .Pisma*' 
(Kraków,  1893,  2  t.). 

Popiol  P.,  filolog,  profesor  Szkoły  Głównej  war- 
8zaw8kiej»  syn  Pawła,  polityka,  przełożył  na  język 
polski  .Ujadę"  Homera  (Kraków,  1880;  2  wyd., 
1882). 

Popiel  Romana,  Świfcka,  znakomita  artystka 
dramatyczna  polska,  córka  słynnego  tancerza  tea- 
tru warszawskiego  (t  1878),  *  w  Warszawie,  wy- 
stępowała pierwotnie  na  scenie  lwowskiej,  następ- 
nie przeniosła  się  na  scenę 
warszawską,  na  której  praco- 
wała do  wyjścia  za  mąś  za 
p.  Ówięckiego  w  1881.  Odzna- 
czała się  przedewszystkiem 
w  rolach  naiwnych  dziewcz%- 
tek  w  komedjach:  „Zbudziło 
się  w  niej  serce;*  „Wiosna;'* 
„Miłość  młodzieńcza;*  „Pan 
Damazy;*  „Iskierka"  i  inne, 
celowała  także  w  przedsta- 
wieniu temperamentów  ży- 
wych i  charakterów  stanowczych,  jak  w  „Slabach 
panieńskich;*  „Mętu  pieszczonym,"  a  niekiedy 
wkraczała  i  w  dziedzinę  dramatu,  jak  w  „Oudzo- 
aiemce*  Dumasa,  Role  jej  były  sumiennie  opra- 
cowane, cechowały  się  werwą,  ożywieniem,  subtel- 
nością djalogu.  Ustąpienie  jej  było  dotkliwą  stra- 
tą dla  sceny  warszawskiej. 

Poplolaiiyp  wieś  na  Żmujdzi,  nad  rzeką  Wentą 
czyli  Windawą,  w  powiecie  Szawelskim,  blizko 
granicy  kurlandzkiej,  słynna  ze  swych  pięknych 
skamieniałości.  Okolice  tutejsze  pod  względem 
geognostycanym  należą  do  formacji  jurajskiej, 
A  mi&oowicio  do  jej  średniego  pokładu,  zwauego 
przez  angielskich  geologów  KeUowayrock,  przez 
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francuskich  zaś  gromadą  oksfordzką*  Odkrywane 
tutaj  skamieniałości  mięczaków  morskich  tak  są 
doskonale  zachowane,  jakby  dziś  z  morza  były 
wyjęte;  skorupa  ich  w  zupełnej  prawie  pierwotnej 
pozostała  całości,  połysk  nawet  perłowy  jest  za- 
chowany. Skamieniałości  tutejsze  znane  są  geo-> 
logom  europejskim  od  1830.  Odkrycie  ich  nastą- 
piło podobno  w  1824  r.  przez  Ulmana  i  Ignacego 
£manuela  Lachnickiego.  Z  geologów  polskich  pi- 
sał o  nich  Ludwik  Zejszner  w  swojej  „Paleontolo- 
gji  polskiej*  (Warszawa,  1845). 

Popielaoy  czyli  Środa  popielcowa,  jest  to  pierw- 
szy dzień  wielkiego  postu,  w  którym  Kościół  po- 
święca popiół  i  posypuje  nim  głowy  dachowień- 
stwa  i  ludu,  dla  przypomnienia  im,  aby  rozmyślali 
o  śmierci,  na  którą  przez  grzechy  swe  zasłużyli. 
Mszę  uroczystą  we  środę  popielcową  powinien  od- 
prawiać kapłan,  który  posypywał  popiołem. 

Poplaleoy  roślina,  od.  Cinerea. 

Popielica,  ob.  Wiewiórka. 

Popielnica,  ob.  Urny. 

Popiersie,  3tti«f,  utwór  rzeźby,  wystawiają- 
cy głowę  i  część  górną  ciała  bez  ramioo.  Pierw- 
sze wypukłe  P.  greckie  pochodzą  z  czasów  Ale- 
ksandra, U  Rzymian  pierwsze  P.  były  obrazami 
przodków  z  wosku  kolorowanego,  które  ustawiali 
w  przedsionku  swych  domów;  znaleziono  też  bron- 
zowe,  marmurowe,  nawet  alabastrowe,  już  to  w  po- 
staci medayonów,  już  wypukłej.  Piękne  sbiory 
P.  starożytnych  pozostawili  Ursinua,  Bellori,  Oro- 
norius,  Yisconti. 

Popiołek  Józef,  profesor  filozofji  i  matematyki 
w  akademji  krakowskiej,  od  1745  kanonik  koie- 
gjaty  Św.  Anny,  znany  %  długiego  procesu,  jaki 
w  Rzymie  prowadził  %  Wojciechem  Grzymałą 
o  probostwo  Św.  Florjana;  f  1773  r.  Między  in- 
nemi  wydał  następujące  dzieła:  „Questiones  phi- 
losophicae'*  (1730);  „Obserrationes  matbematicae" 
(Kraków,  1732)  i  kilka  innych.  Jako  historjograf 
akademji  krakowskiej  zostawił  w  rękopisie  histo- 
rję  swego  czasu,  p.  t.  „Historia  rerum  domi  et  ge- 
starum  ez  an.  1746  ad  an.  1770  inclusiye." 

Popiół,  części  pozostające  po  spalonych  cia- 
łach organicznych,  nie  ulegające  już  dalszemu 
działaniu  ognia.  P.  tworzy  się  z  różnych  substan- 
cji  mineralnych,  zawartych  w  ciele  roślin  i  zwie- 
rząt. P.  roślin  lądowych  składa  się  głównie  z  soli 
potażowych  i  krzemionki,  roślin  ^aś  morskich 
z  soli  sodowych.  Z  pierwszych  za  pomocą  ługowa- 
nia otrzymuje  się  potaż,  z  drugich  zaś  soda,  a  za 
pomocą  krystalizacji  można  te  ciała,  z  którycli 
jedno  jest  węglanem  potasu,  a  drugie  węglanem 
sodu,  zupełnie  od  ciał  innych  uwolnić;  w  popiołach 
prawie  wszystkich  roślin  morskich  zawiera  się 
pewna  ilość  jodu.  Popioły  torfowe,  prócz  potasu, 
zawierają  ziemie,  jak:  wapno,  glinkę,  oraz  krze- 
mionkę; to  samo  rozumieć  należy  o  węglach  ka- 
miennych, które  prócz  tego  zawierajpą  częsta  żela- 
zo i  ołów.  Własności  Pc1^*Mffl»^(l^CJ©5fte">tt 
ciał  zwierzęcych  są  zupełue  różne.  P.  powstający 
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po  spalenia  kości  składa  się  t  wapna  i  kwasu 
łosfornego  i  stanowi  cenny  nawóz  pod  rośliny, 
znianowicio  sboiowe.  P.  kości  bia{y,  składający 
się  głównie  z  fosforanu  wapna,  znajduje  także  za- 
stosowanie w  medycynie.  Popiół  drzewny,  mia« 
nowieie  otrzymany  z  drzewa  dębowego,  bukowe- 
go i  sosnowego,  w  okolicach  lesistych  stanowi 
wainy  przedmiot  handlowy.  Dawniej  z  P.  głów- 
nie otrzymywano  potaż  i  sodę;  zastosowanie  to  P. 
znacznie  się  zmniejszyło,  ale  i  obecnie  jeszcze 
używa  się  ługu  z  popiołu  przy  fabrykacji  mydła 
do  bielenia  płócien,  w  tarbiarniacb;  P.  używa 
się  dalej  w  hutach  szklanych,  w  wyrobie  iajansu, 
do  k%pieli  wodnych  i  suchych,  jako  zły  przewodnik 
ciepła  do  ochrony  przedmiotów  od  szybkiej  zmia- 
ny temperatury,  P.  kostny  do  otrzymywania  kwa- 
su fosfornego  i  fosforu  i  in.  Por.  Maerker  »Na- 
wozy  potasowe*  (przekład  Rówieńskiego),  Wolff 
„Aschenanalysen*  (1871—80).  W  znaczeniu  sym- 
bolicznem  jest  P.  u  wszystkich  narodów  cechą 
znikomości  i  zagłady. 

Popiół  motaliczny,  dawna  nazwa  tlenków 
metalicznych;  tak  np.  P.  ołowiany  znaczy  tiennik 
ołowiu. 

Popiół  wolkanioznyi  najdrobniejsze  produkty 
wybuchów  wulkanicznych,  składają  się  z  tych 
samych  materjałów  co  lawa  fob.)  i  są  tylko  lawą 
przy  wybuchu  rozpyloną,  ob.  Wulkany. 

PopkowIcklOi  albo  Fopkowskie  starostwo  nie* 
grodowe,  było  położone  w  województwie  i  powie- 
cie  Nowogródzkim.  Podług  spisów  podskarbió- 
akich  z  r.  1771  posiadał  je  Wależecki,  opłacając 
z  niego  kwarty  złp.  47  gr.  15,  a  hyberny  złp.  o. 

PoplUkskl  Jan,  pisarz  polski,  *  1796  w  Topoli 
pod  Ostrowem,  f  1839  w  Lesznie.  Po  odbyciu 
nauk  w  uniwersytetach  wrocławskim  i  berlińskim 
i  złożeniu  egzaminu  nauczycielskiego,  został  pro- 
fesorem literatury  i  języka  polskiego  w  gimna- 
zjum w  Lesznie,  gdzie  pierwszy  podał  myśl  zało- 
żenia czasopisma  ilustrowanego  Frzyjaciel  ludu, 
którego  sam  był  redaktorem.  Uczony  filolog,  pra- 
cował gorliwie  dla  dobra  powszechnego.  Prace 
iego  drukiem  ogłoszone  są:  ^Grammatik  der  pol- 
nisehen  Sprache*  (5  wyd.,  Leszno,  1862);  «Wy- 
bór  bajek  polskich**  (iamże,  1830);  ,Auswahl  von 
Mnsiern  deutscher  Prosaiker  und  Dichter**  (Ber- 
lin, 1832,  2  wyd.,  tamże,  1844);  ,  Wypisy  nowe 
polskie,**  w  dwu  częściach  (3  wyd.,  1841,  Lesz- 
no;; .SłowoTłożo  ze  Starego  Testamentu  wybra- 
ne podług  tłómaczenia  ks.  J.  Wujka*  (Poznań, 
1840)  i  t.  d. 

PoplUkskl  Antoni,  brat  poprzedzającego,  *  ro- 
ku 1797,  ł  1868  w  Poznaniu,  zasłużony  profesor 
i  pisarz,  ostatecznie  bibljotekarz  bibljoteki  Ra- 
czyńskich w  Pozuaniu*  Z  dziel  jego  wymieniamy: 
„Beispielsammlung  zur  fiindbung  der  polnischcn 
Sprache**  (Pozuań,  1834);  ,Von  dem  polniśchen 
Mauzweseu**  (tamże,  1839);  „Elemeutarbuch  der 
polniśchen  Sprache  zum  Gebrauoh  der  bchuleu" 
(wyd.  tt,  tamże,  1855);  Wybór  prozy  i  poezji  pol- 
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skiej*  (wyd.  3,  tamże,  1853);  .Gramatyka  łaeuU 
ska*  (wyd.  8,  Poznań,  1881);  ałłistorja  powszech* 
na  dla  klas  niższych,  szkół  realnych  i  gimnazjal- 
nych na  wzór  Woltera  ułożona*  (2  t,  Poznań^ 
1844,  2  wyd.,  1852,  t.  2,  Poznań,  1850,  2  wyd.; 
1862)  i  t.  d.  Oprócz  tego  redagował  P.  wespół 
z  Józefem  Łukaszewiczem  Bzaflopisma  poznańskie 
Tygodnik  literacki  i  Orędownik  naukowy, 

Popławski  Mikołaj,  pisarz  teologiczny,  *  w  Po«» 
pławach  na  Podlasiu,  f  1711  r.;  po  ukończenia 
nauk  w  akademji  krakowskiej,  wstąpił  do  staniL 
duchownego,  był  kanonikiem  poznańskim,  dzieka* 
nem  warszawskim;  wyniesiony  potem  na  biskup- 
stwo inflanckie,  został  w  końcu  1709  arcybisku* 
pem  lwowskim.  Wydał:  «Stół  duchowny  albo  me- 
dytacje i  nauki**  (3  części,  wyd.  3,  Warszawa- 
1724);  ,Palma  na  gruncie  albo  kazanie  przy  do« 
rocznej  pamiątce  sublewacji  kościoła  błogosławić* 
nego  Jana  z  Dukli*  (Lwów,  1672);  .Tabulatio 
Andr.  Załuski,  episcopi  ploo."  (Ib93). 

Poplawsld  Antoni,  moralista,  dr.  filozofji 
i  obojga  prawa,  *  1739  w  Krakowie.  Wstąpiwszy 
do  zgromadź.  Pijarów,  był  nauczycielem  w  szko« 
łach  niższych  w  Warszawie,  następnie  wysłany 
został  za  granicę  po  wyższą  naukę,  a  za  powro- 
tem do  kraju,  wykładał  wymowę,  prawo  publicz- 
ne, tudzież  prawo  natury  i  narodów  w  zakładacłi 
naukowych  Konarskiego.  Wybrany  1778  człon- 
kiem Towarzystwa  do  ksiąg  elementarnych,  był 
jednym  z  nąjgorliwszych  jego  współpracowników. 
W  r.  1780  otrzymał  sekularyzaeję  i  został  rekto- 
rem i  profesorem  seminarjum  akadomiokicgo 
w  Krakowie,  gdzie  f  1786  r.  Wydał:  ^Zbiór  nie- 
których materji  politycznych"  (Warszawa,  1774); 
,0  rozporządzeniu  i  wydoskonaleniu  edukacji 
obywatelskiej"  (tamże,  1775);  , Nauka  moralna  dla 
szkół  narodowych**  (Kraków,  1778);  kilkakrotnie 
później  przedrukowywana,  w  końcu  przerobiona 
przez  Stan.  Sobieskiego  (Lwów,  1862),  oraz  kiiki^ 
mów  okolicznościowych. 

Popławski  Artur,  pedagog,  *  1838  w  War- 
szawie, t  1879,  tamże;  kształcił  się  w  gimnazjum 
realnem  w  Warszawie,  dla  braku  wyższych  insty- 
tucji naukowych  w  kraju  nie  mógł  korzystać  ze 
studjów  uniwersyteckich  i  dalsze  wykształcenie 
własnej  zawdzięczał  pracy.  Był  nnuczycielcm 
nauk  przyrodniczych  w  gimnazjum  warszawskiem, 
a  po  ostatniej  reorganizacji  szkół  poprzestać  mu- 
siał na  lekcjach  prywatnych.  Ogłosił  kilka  pod- 
ręczników, z  których  zwłaszcza  „Zoologja"  długo 
używaną  była  w  szkołach  i  miała  kilka  wydań. 
Żona  jego  Marja  m  Łosińskich  była  autorką  kilku 
dzieł  ludowych. 

Popławski  J.  Ł.,  publicysta  polski,  współre- 
daktor GhiUf  aa  redakcji  J.  £.  Potockiego,  obec- 
uie  przebywa  w  Galicji;  przełożył  dzieło  P.  Goi- 
raud*a  ^.Opowiadania  historyczne,"  .Rzym,  życie 
prywatne  i  publiczne  Rzymian"  -  Warszawa,  1896). 

Popłoolip  Glou^^^C^w^^B^ig^ 
rodzaj  roślin  z  rodziny  złoionyck,  z  premieaia  os- 
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iów,  eee1iaj%ej  tHą  łielicliem  ogSlnjm  wydętym,  ^ 
riachówkowatjoi,  złożonym  z  łusek  kolą eych,  i  na- 
sionami  wielkiemi,  ezterokańciastemi;  naleią  tn 
wysokie,  dwuletnie  osty,  o  liściach  wielkich,  k%- 
towatych.  Najwięcej  znanym  gatunkiem  jeat  oset 
podwórtotoy  (O.  aeanthhtmjf  o  łodydze  gałęzistej, 
omszonej,  o  liściach  eliptycznie-podłuinych,  cier- 
nisto-zabkowanycb,  pospolity  w  całej  Europie  na 
gruzach,  przy  drogach.  Korzeń  i  świeże  ziele  nie- 
gdyś używały  się  w  medycynie,  korzeń  stanowił 
środek  wzmacniający  żołądek  i  moczopędny,  sok 
wyciśnięty  z  ziela  używał  się  przeciw  wyrzutom 
skórnym.  Z  owoców  przez  wyciskanie  otrzymuje 
sie  łagodny,  tłusty  olej.  Młode  mięsiste  korzenie 
i  delikatne  łodygi  używają  się  w  niektórych  oko- 
licach, jako  jarzyna.  P.  jest  kwiatem  herbowym 
Szkocji. 

PopooatapO  (t  j.  w  języka  Azteków  góra 
dymiąca),  wulkan  w  meksykańskim  stanie  Puebla, 
pod  15^  8zer.  płn.,  wznosi  się  do  wysokości  5420 
m.  nad  powierzchnię  morza;  obwód  u  stóp  góry 
wynosi  52  kim.  Krater  ma  obwód  2600  m.  przy 
średnicy  górnej  880  m.  i  głębokość  75^150  m. 
Wokoło  niego  gromadzi  się  wyborna  siarka 
(80,000  kg.  rocznie).  Góra  utworzona  jest  z  oligo- 
klaza  i  augitu,  wyżej  z  pumeksu  i  bazaltu.  Ostat- 
ni wybuch  miał  miejsce  zapewne  na  długo  przed 
1540  r.,  działalność  swą  ujawnia  teraz  tylko  dym- 
nicami. 

Popów  Aleksander,  orjentalista  rosyjski,  *  ro- 
ku 1808  w  gub.  Saratowskiej,  f  1880,  po  ukończe- 
niu nauk  gimnazjalnych  w  Kazaniu,  podczas  któ- 
rych gorliswie  pracował  nad  językiem  perskim 
i  tatarskim,  odbywał  następnie  tamże  do  1828  stu- 
dja  uniwersyteckie  na  wydziale  języków  wschod- 
nich, poczem  wysłany  był  kosztem  rządu  do  Sy- 
berji  Wschodniej,  dla  nauczenia  się  języka  mon- 
golskiego i  tybeckiego.  Powróciwszy  1833  r.,  zo- 
stał proiesorem  języka  i  literatury  mongolskiej 
w  uniwersytecie  kazańskim.  Wydał:  ,  Mongoł- 
skaja  christomatija*  (Kazań,  l'83t>;;  ^Orammatika 
kałmyckagojasyka*  (tamże,  1847)  i  iu. 

Popów  (Nil  Aleksandrowicz),  historyk  rosyj- 
ski, profesor  uniwersytetu  moskiewskiego,  ogłosił 
w  pismach  'rosyjskich  pewuą  liczbę  rozpraw  z  hi- 
storji  polskiej,  jak:  , królowa  Barbara  Radziwił- 
łówna* (1857);  .Maryna  Mniszek,**  .Rzeczpospo- 
lita  Krakowska*  (1874)  i  in.,  oraz  oddzielnie  ^Ros- 
sija  i  Ssrbija*  (2  t,  Moskwa,  1869). 

Popów  Andrzej,  również  historyk,  *  1841, 
1 1881,  profesor  uniwersytetu  Łazarewskiego,  ogło- 
sił: .Russkoje  poselstwo  w  Polszie  1673— 1(577" 
(Petersburg,  1864);  .Posledniaja  sud'ba  papskoj 
poHtiki  w  Rossii*  (1868);  ,Rim  w  1847''  (1871)  i  in. 

Popów  Aleksander,  historyk  i  członek  komisji 
archeologicznej,  t  1^77  r.  Ogłosił  wiole  mono- 
grslji  i  studjów,  s^  z  prac  większych:  .Ekaterina 
II  i  lezuity*  (1869);  ,Utorija  wozmuszczeuija  Steń- 
ki  Riazina*  aSuoszenijaRossii  s  Rimom  1845-- 50." 


Popowicz,  Popwió,  Jan  Stefan,  poeta  i  drar 
maturg  serbski,  *  1806  w  Wrszoy  w  Banacic^ 
ł  tamże  1856.  Po  ukończeniu  nauk  gimnazjalnych 
w  Karlowcach  i  Temeszwarze,  oraz  w  liceum 
ewangelickiem  w  Koszmarku,  studjował  filozofj^ 
w  Peszcie,  a  następnie  prawo  w  Kcszmarku,  po*' 
czem  został  w  mieście  rodzinnem  początkowo  nau« 
czycielem  języka  łacińskiego,  a  od  1835  adwokat 
tem.  Pod  koniec  1840  r.  powołany,  jako  profesor 
nauk  prawnych,  do  Belgradu,  rozwinął  wielostron* 
ną  działalność,  zarówno  socjalną,  jak  i  literackąr 
Staraniem  P.  powstało  1841  w  Belgradzie  towiC^ 
rzystwo  naukowe  (Drnhtoo  srbtke  9lov€sno9U), 
które  wywarło  wielki  wpływ  na  rozwój  literatury 
serbskiej,  1842  r.  został  dyrektorem  w  minister 
rjum  oświaty  i  na  tem  stanowisku  przyczynił  si^ 
wiele  do  podniesienia  szkół  w  Serbji,  1848  z  po* 
wodu  rozlicznych  nieprzyjemności  usunął  się  d(^ 
życia  prywatnego  i  osiadł  w  mieście  rodzinnenou 
Wydał:  ,Slezy  Bolgarie*  (Peszt,  1835);  ,Poem» 
srbskom  narodu  na  godinu  1826"  (tam2e,  1826); 
,Swetislaw  i  Milowa,*  tragedja  (tamże,  1827); 
,Milosz  Obilicz,''  tragedja  (tamże,  1828);  ,Boj  nn 
Kosowu,*  romans  (tamże  i  t.  r.);  «Żiwot  Djordjn 
Skenderbega*  (tamże  i  t.  r);  .Nesreczno  snpru- 
żestwo,*  dramat  (tamże,  1830);  komedje:  ^Łaż^ 
i  paralaża*  (tamże  i  t.  r.);  .Twrdiea*  (Nowy  Sad^ 
1837,  3  wyd.,  1867);  ,Zla  żena*  (tamże,  1838); 
„Pokondirana  tikwa**  (tamże  i  t  r.);  .Wladislay,* 
dramat  (Belgrad,  1842);  ,San  Kraljeyicza  Marka* 
(tamże,  1847);  .^mrt  iśtefana  Deczaaskoga"  (tam-» 
że,  1849)  i  in.  Nadto  napisał  mnóstwo  ntworów 
dramatycznych,  przedstawianych  a  wielkiem  po->^ 
wodzeniem  na  scenie  serbskiej. 

PopowloSy  Fopmrió,  Gabrjel,  pisarz  serbski^ 
władyka  szabeoki,  *  1811  w  Bai,  f  1871  w  BeU 
gradzie.  Po  odbyciu  nauk  w  Szegedynie  i  Rabie^ 
stadjował  teologję  w  Karlowcu,  poczem  1834  ndat 
się  do  Belgradu,  gdzie  1836  został  członkiem  kon*» 
systorza  i  proiesorem  teologji;  od  1839  nauczycie- 
a  od  1843  r.  rektor  liceum  w  Kragujcwcu,  został' 
1844  archimandrytą,.  a  w  końcu  1860  biskupem 
w  8zabcu,  którą  to  godność  gorliwie  spełniał  do 
1866  r.  Wydał:  ,Razgowori  za  obrazowanje  srco 
i  dusze"  (Belgrad,  1845);  .Zabawę  za  decu*'  (tam< 
że,  1847);  .Ziwotopisanije  slawnih  ^udi*"  (1848); 
.Czasowi  blagowjenija''  (1848  r^;  .Astronomja** 
(1849);  .Istorja  crkwe**  (1853);  .Powjest  o  prwom 
wselenskom  saboru*"  (1855);  .Powjest  o  wtoron^ 
wselenskom  soboru*  (1859);  .Swjesztene  powjer 
sti**  (1857)  i  in.  Nadto  pomieszczał  liczne  artyku* 
ły  w  różnych  czasopismach  serbskich. 

Popowlos,  Popowd,  Mikołaj,  poeta  i  publicy- 
sta serbski,  poprzednio  redaktor  Srbdeyek  nawin^ 
obecnie  gazety  codziennej  Widów  cton,  położył 
wielkie  zasługi  wyborną  redakcją  tych  czaaopi-^ 
sów.  Wydał  zbiory  poezji:  .Frulica*  (Nowy  Sad,. 
1839)  i  ,Macz  i  pero**  (Belgrad,  1846),  oraz  inns' 
drobniejsze  utwory.  r^i^n]i> 

PopowBki  Józef,  poRi^j^l^^^sYrihUP^^rs 
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cnany  pod  pseudonimem  Eugenjusza  Nowiny,  t 
^  około  1840  r.  na  Ukrainie^  kształcił  się  w  uni- 
urersjtecie  kijowskim  i  w  wojskowej  szkole  Saint- 
Cjr  we  Francji,  następnie  diutszj  czas  przebjr. 
"Whl  na  Wsehod^sie.  Fo  osiedleniu  się  w  Galieji 
słuźjł  w  wojska  austriaokiem,  następnie  był  po- 
słem do  sejmu  lwowskiego  i  do  rady  państwa.  Na- 
pisał: ,0  (irzyczynach  i  skutkach  nierządu  w  Pol- 
sce,* ,0  znaczeniu  wielkich  ludzi»*  .risma  woj- 
skowe i  polityczne*  (Kraków,  1885);  ,,£ntsamp- 
fungs-Arl>eiten  in  dem  Polesie/  %  map%  Polesia 
fWiedeii,  1884);  .Listy  o  Francji*  (Kraków, 
1885);  .Pisma  wojskowe  i  polityczne*  (Kraków, 
1885);  .Polityka  wschodnia  Auatro-Węgier*  (Kra- 
kówy  1887);  .Narodowość-rasa,  Słowiaństwo-pan- 
slawizm*  (Kraków,  1893). 

Popowiki  Stefan,  malarz  polski,  zdolny  kraj- 
obraśista.  Pisuje  rówuiei  krytyki  malarskie 
w  Bibl.  WoTBe. 

PopowBzosyzna,  sekta  rozkolnicza  rosyjska^ 
posiadająca  duchownych,  których  wybiera  %  po- 
między zbiegłych  popów  prawosławnych  i  wy- 
święca ich  przes  namaszczenie  olejem,  po  wyrze- 
czeniu się  przez  nich  herezji  nikonjaóskiej.  Sekta 
ta  prsyznaje  tajemnice  wiary  i  modli  się  za  mo- 
narchę. P.  powstała  około  1666  r.  w  Nowogrods- 
kiem,.  następnie  rozszerzyła  się  nad  rzekami  Do- 
nem, Kubaniem,  Wiatką,  Irgizem,  w  Moskwie, 
£yberji  i  w  innych  miejscach. 

Poppo,  biskup  krakowski,  pierwszy  od  które- 
go zaczyna  się  krytycznie  sprawdzona  historja 
p&stersów  krakowskich.  Rodem  Włoch,  przybył 
do  Polski  a  Prokulfem,  a  wyuczywszy  się  języka 
krajowego,  obrany  został  przez  kapitułę  r.  1014 
biskupem.  Był  gorliwym  i  wzorowym  pasterzem 
djecezji;  f  1027  w  Krakowie. 

Poppa  Jan  Henryk  Maurycy,  technolog,  *  ro- 
ku 1776  w  Oetyndze,  f  1854;  w  1805  został  pro- 
fesorem matematyki  i  fizyki  w  gimnazjum  we 
Frankfurcie  nad  Menem,  gdzie  założył  towarzy- 
stwo do  rozwoju  sztuk  pożytecznych,  w  r.  1818 
sostał  profesorem  technologji  w  Tubindze  i  na  tej 
katedrze  pozostawał  do  r.  1843.  Ważniejsze  jego 
dzieła  s%:  .Encyklopftdie  des  gesammten  Maschi- 
nenweseus**  (8  t.,  1820—26);  .Uandbuch  der  Tech- 
nologie* (4  t.,  1806—10);  .Technologisches  Lexi- 
•con"  (5  t.,  1815—20);  .Lehrbuch  der  speciellen 
Technologie*  (2  wyd.,  1838)  i  w  in. 

Poppea,  Sabina,  cesarzowa  rzymska,  córka 
T.  Olliusa,  przyjaciela  Sejana,  przyjęła  imię  ojca 
swej  matki,  Poppeusa  Sabinusa, 
znana  z  bogactw,  piękności  i  wol- 
nych obyczajów,  zaślubiła  na- 
przód Rufriusa  Crispinusa,  na- 
stępnie Otona,  zdołała  wzbudzić 
ku  sobie  miłość  cesarza  Nerona, 
którego  w  62  r.  lostała  małżonką 
po  wydaleniu  Otona  do  Uiszpanji 
1  zamordowaniu  matki  i  żony 
Nerona.  Po  urodzeniu  córki  w  r. 
(3  otrzymała  tytuł  Augusty,  f  66  r. 


Poppea  Sabina 


PSppelmann  Daniel,  architekt,  *  1662  w  Dreź- 
nie, f  tamże  1736  r.;  odznaczył  si^  jako  mistrz 
w  stylu  rococo,  wykonał  prace:  Zwinger  (ogród), 
pałac  japoński  i  most  na  rzece  Elbie  w  Dreźnie. 

Poppeladorf,  ob,  Bonn. 

Popper  Dawid,  znakomity  wiolonczelista,  *  ro- 
ku 1845  w  Pradze,  kształcił  się  w  tamecznem  kon- 
serwatorjum,  1868—73  był  dyrektorem  koncer- 
tów w  kaplicy  dworskiej  w  Monachjum,  obecnie 
razem  %  żoną  swoją  Zofją  Henter,  tortepjanistką 
odbywa  podróże  artystyczne. 

Poppłg  Edward  Fryderyk,  naturalista  i  po- 
dróżnik, *  1798  w  Plauen,  1  1868;  nauki  przyrod- 
nicze stujował  w  LipskUf  w  r.  1822  udał  się  na 
wyspę  Kubę,  potem  bawił  w  północnej  Ameryce, 
zwiedzał  od  r.  1829  Chili  i  Peru,  skąd  rzeką  Ama- 
zonką w  r.  1832  przes  Para  do  kraju  rodzinnego 
powrócił.  W  r.  1833  został  profesorem  aoologji 
w  uniwersytecie  lipskim,  gdzie  przyczynił  się  wie- 
le do  sałożenia  gabinetu  zoologicznego.  Ogłosił: 
.Reise  in  Chile,  Peru  und  auf  dem  Amaaonen- 
strom*  (2  t.,  1835,  a  atlasem);  ,»NoTa  genera  et 
spocies  plantarum"  (3  t,  1835—1845  r  z.  300  ry- 
cinami); .lilustrirte  Naturgeschichte*  (41.,  1847 
i  nast.). 

Poppo,  biskup  Briren,  nazwisko  papieia 
mazego  II  (ob.). 

Poppo  won  Ostania,  wielki  mistrz  Krzyża- 
ków od  1253.  Rodem  z  Frankonji,  przyjął  praw- 
dopodobnie nazwisko  OaUma  od  zamku  Osterno- 
he,  leżącego  w  ziemi  Bayreuth,  na  pograniczn 
Norymbergi;  wsławił  się  w  wielu  bitwach,  jak  np. 
w  wielkiej  bitwie  pod  Łignicą.  Popito  aawarł 
ugodę  z  Kazimierzem,  księciem  kujawskim  i  traktaty 
z  Mendogiem,  królem  litewskim,  który  przyjął 
wiarę  chrześcijańską  pozornie  i  hojnie  obdarzył 
Krzyżaków  swemi  posiadłościami,  a  w  końcu  wy- 
rzekł się  tej  wiary  i  wielkie  ciosy  zadał  zakonowi* 
Złożywszy  dobrowolnie  urząd  misirza,  t  P«  1^62. 

Poprad,  rzeka  w  starostwie  Spiskiem,  długa 
133  kim.,  wypływa  z  gór  Karpackich,  płynie  przez 
Belę,  Piewnicze  i  przy  Starym  Sączu  wpada  do 
Dunajca,  Bieg  jej  jest  kręty  i  bystry.  Spławna 
jest  dla  tratew. 

Poprad  (po  niem.  DeuUehmdor/)^  jedno  z  13 
miast  wolnych  na  Śpiżu,  nad  rzeka  Poprad,  przesz- 
ło 1,000  m.,  sławne  było  w  Xylll  w.  papiernią. 
Leży  w  pięknej  okolicy,  otoczonej  łąkami  i  woda- 
mi, z  której  w  dalszym  krajobrazie  przedatawia 
się  malowniczo  Krępak. 

Popnlaojoniatyka,  nauka  o  ludności,  oparta 
na  statystycznych  danych. 

PopnlarnoBÓ  (popularitas),  nazywało  się  tak 
u  Rzymian,  we  względzie  politycznym  postępowa- 
nie, zmierzające  do  zjednania  sobie  przyełiylno- 
ści  ludu,  a  polegające  na  nadzwyczajnej  uprzej- 
mości i  szczodrobliwości,  graniczącej  nieraz  z  roz- 
rzutnością. Ludzie,  ubiegajj^  aię  o  i^zędy*  a  pod 
koniec  Kzeczypospolitej  przywódcy  stronnictw, 
częstokroć  w  sposób  niegodny  zyskiwali  P.  i  uży- 
wali jej  za  środek  do  własnych  celów.  Od  p^ 
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wpolitej  P.  odróśnió  naleij  P.  CTator$ką^  o  kŁ<Jr% 
usilnie  się  starali  pisarze  i  mówcy,  pragnąćj  wy- 
stępować wobec  liczoej  publiczności.  —  Wogóle 
poptilamym  nazywa  się  ten,  kto  z  jakichkolwiek- 
badi  względów  potrafi  sobie  zyskać  dobre  imię 
u  narodu  i  zasłuiy  na  jego  zaufanie  i  miłość. 

Popular yzaoj a,  uprzystępnianie  wyników 
wiedzy  szerokiemu  ogółowi.  Popti/oryrf«ror--uczo- 
ny,  który  wykłada  w  sposób  dostępny  dla  ludzi 
mało  wykształconych. 

PopaUna,  benzoiUaUcyna,  [C^^O^Ą-^^O, 
związek  organiczny,  znajdujący  się  w  korze  i  uś- 
eiaoii  różnych  gatunków  topoli  razem  z  salicyną; 
otrzymuje  się  podobnie  jak  ta  ostatnia  i  od- 
dziela się  od  niej  przez  strącenie  %  roztworu 
węglanem  alkalicznym.  Otrzymana  w  ten  spo- 
sób, przedstawia  proszek  biały  do  mączki  podob- 
ny. W  wodzie  rozpuszcza  się  trudno,  łatwo  w  al- 
koholu i  kwasach;  smak  ma  słodki  i  drapiący. 
Przez  gotowanie  z  alkaljami  rozpada  się  na  sali- 
geninę»  kwas  benzoesowy  i  glukozę. 

Popnlni  (łac)  lud. 

Popalna^  ob.  Topola. 

Popyt,  w  handlu  znaczy  iądane,  w  przeciw- 
stawieniu do  podaż  (wystawione,  ofiarowane  do 
kupna). 

Por,  ob.  Czosnek. 

Pór  Antoni,  historyk  węgierski,  w  1834,  naj- 
lepszy mówca  epoki  panowania  dynastji  Aniou  na 
Węgrzech.  Napisał:  .Historję  domu  Anjou*" 
(1895). 

Poradlno,  podatek,  znany  już  za  czasów  Wła- 
dysława Łokietka,  opłacany  był  w  późniejszych 
czasach  tylko  przez  kmieci  z  posiadanych  przez 
nich  grantów  ornych. 

Porąjjiherb:  W  polu  czer- 
wonem  i  u  szczytu  —  róża 
biała  o  5  liściach. 

PorąJ  Adam,  pod  tym 
pseudonimem  Adam  Cliodyń- 
sJa,  *  1832,  obrońca  sadowy, 
zamieszkały  w  Kaliszu,  wy- 
dal: ^Obrazek  dziejów  lite- 
ratury polskiej"  (Kalisz, 
1856);  .Zarys  dziejów  litera- 
tury polskiej  od  czasów  naj- 
dawniejszych do  ostatnich 
z  wiadomością  o  rodzajach  poezji"  (Warsz.,  1860). 
Pod  własnem  zaś  nazwiskiem  wydał:  „Żywot  sługi 
Bożego  błogosławionego  Eafała  z  Proszowic"  (Łę- 
czyca, 1861);  .Steian  Damalewicz,  historyk  etc.,'' 
biografja  (Poznań,  1872)  i  .Poezje"  (1872). 

PorąJ  Jacek,  pseudonim  J.  Rosenberga. 

PorąJ  S.,  pseudonim  Stan.  Szczutowskiego. 

Poranna  gwiazda,  ob.  Wenus. 

Porawaka  Bronisława,  powieściopisarka,  ogło- 
siła: .Reginka"  i  , Prawdziwe  bogactwo,"  dwie  po- 
wieści ofiarowane  dorastającym  pauienkom  (War- 
szawa, 1887);  .Druga  matka"  (tamie,  1891);  .Je- 
dynaczka" (1897> 


Porażania,  toi  co  paralit.  P.  slaMeim^  el^  . 
Słoneczne  poraienie. 

Poroalana,  far/ttra,  naid6likatniej'szy  wyró^ 
garncarski,  rozróżnia  się  na  P.  twardą  i  miękką. — 
P.  twarda  czjli  prawdziwa  otrzymuje  się  z  bezbarw* 
nej  ziemi  porcelanowej  czyli  kaolinu  (ob.  Glina) 
i  spatu  polnego,  działsjącego  jako  topnik,  t  i.  ma- 
terjał  nadsjący  topliwość  masie,  do  którego  dodaje 
się  niekiedy  kwarcu,  kredy  lub  gipsu.  Ziemia  por- 
celanowa, sama  przez  się  nietopliwa,  wypaliłaby 
się  w  ogniu  tylko  na  masę  ziemistą,  nieprzezroczy- 
stą; gdy  zaś  jest  zmieszana  z  topnikami,  te  ostat- 
nie topią  się  w  wysokiej  temperaturze,  otaczają 


Fig.  !•  Szablon  do  wyrobu  przedmiotów 
porcelanowych. 

cząstki  kaolinu  i  wypełniają  pory.  P.  twarda  ni» 
daje  się  nożem  rysować,  jest  przeświecająca,  biała,, 
jednorodna,  w  odłamie  muszlowa  i  drobnoziarni- 
sta. —  Materjaly  służące  do  wyrobu  P.  naj pierw- 
si^ proszkują,  poczem  oczyszczają  od  obcych  czę- 
ści przez  wyszlamowanie  wodą;  powstała  stąd  ma« 
sa  suszy  się  przez  przepędzanie  prądu  powietrza,, 
przez  ogrzewanie,  przez  ciśnienie  lub  iunemi  spo- 
sobami. Dla  otrzymania  jednorodności  masa  się^ 
ugniata  przez  deptanie  lub  bicie  i  poddaje  gnicia 
przez  pozostawienie  na  pewien  czas  w  wiigotnem. 


Poraj. 


Fig.  2.  Forma  do  talerzy. 


Fig.  3.  Forma  do* 
filiżanek. 


powietrzu.  Jednorodna  już  masa  ksstałtąje  się  albo 
na  kole  garncarskiem  (ob.  Garncarstwo),  albo  za  po«^ 
mocą  form  lub  szablonów  (fig.  1),  w  które  się  masa 
porcelanowa  wprowadza  w  stanie  suchym,  ciastowa-^ 
tym,  lub  też  ciekłym,  i  w  lormie  nabrać  winna  zu- 
pełnej ścisłości  i  sztywności;  dlatego  lormy  wyro- 
bione  być  muszą  z  materjału  pochłaniającego  wilgod 
i  z  gipsu  lub  palonej  gliuy.  Obecnie  użjwaue  tormy 
do  talerzy  ae  (fig.  2)  są  w  pośrodku  wycięte  przy  r 
dla  zmniejszenia  ciężaru  i  osadzonej  wieńcach  6. 
Do  wyrobu  filiżanek  uŁmm^  ff^OsWOełe^* 
bc  (fig.  3)i  osadzone  na  kółku  garncariikie£W.  Po 
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wykończenia  wyrobione  przedmioty  SQSzi(  ei^ 
w  zwykłej  temperatarze  w  cienia.  Tylko  niewielka 
liczba  przedmiotów  porcelanowych,  jak  np.  figurki 
porcelanowe,  wchodzi  w  handel  niepolewana;  naj- 
większa ich  cżęśó  pokrywa  się  błyszcząca  szklistą 
powłoką,  glazurą  czyli  poletoą.  Polewa  winna  top- 
nieć w  temperaturze,  w  której  masa  porcelanowa 
fltaje  się  szklistą,  winna  byó  dalej  gładką  i  nie- 
przezroczystą, nie  oddzielać  się  od  masy  i  posia- 
dać jednaki  z  nią  spółczyonik  rozszerzalności,  na- 
koniec  musi  być  twardą.  Polewa  jest  masą  porce- 
lanową z  bogatym  dodatkiem  topników,  tak,  że  to- 
pi się  w  piecach  porcelanowych.  Polewanie  P., 
carówno  jak  i  lepszych  fajansów,  odbywa  się  przez 
zanurzanie.  Metoda  ta  wymaga,  aby  masa  była 
dostatecznie  dziurkowatą,  by  pochłaniała  ciecze, 
a  zarazem,  by  nie  miękła  w  eetknięciu  z  wodą,  dla 
tego  wyroby  muszą  być  najpierw  wypalane.  Gla- 
zura rozdrobniona  miesza  się  z  wodą  na  ciasto  pół- 

jiłynne,  w  które  się  zanurza  naczynie  dane  do  po- 
ewy;  część  wody  zostaje  szybko  pochłoniętą  przez 
masę  dziurkowatą,  a  mąka  glazurowa  tworzy  na 
powierzchni  P.  gęsty  osad.  Tak  przygotowane  wy- 
roby poddają  się  wypalania  w  stosownych  piecach 

{orcelanowych,  w  których  nie  wystawiają  się  na 
ezpośrednie  działanie  ognia,  gdyż  mogłyby  być 
zanieczyszczone  dymem  i  popiołem,  i  dlatego 
umieszczają  się  w  puszkach  z  gliny  ogniotrwałej, 
cwanych  kacelami^  umieszczanych  jedne  na  dru- 
gich w  postaci  stosów.  Piece  porcelanowe  mają 
kształt  pustych  walców,  zakończonych  kopułą, 
Z  której  osi  wznosi  się  komin;  obecnie  najkorzyst- 
niej do  wypalania  służy  gaz  oświetlający.  Wypa- 
lanie trwa  17  — 18  godzin,  poczem  pieu  się  zanly- 
ka,  aby  stopniowo  stygnął,  do  ezego  potrzeba  3— 
4  dni.  Po  wyjęcia  przedmioty  się  sortują  wedłag 
tego,  jak  się  udała  ^{A^Yrtk,— Malarstwo  na  P.  jest 
gałęzią  malarstwa  na  szkle,  działanie  jednak  jego 
<>bliczone  jest  wyłącznie  na  światło  odbite,  a  nigdy 
nie  przechodzące.  Farby  porcelanowe  są  to  szkła 
zabarwione,  które  przez  stopienie  (wypalanie)  na 
P.  zyskują  trwałość  i  blask.  Dla  otrzymania  każ- 
dej farby  użyć  należy  właściwego  barwiącego  tlen- 
ku metalicznego  i  topnika.  Jeżeli  tlenki  są  tak 
4)gniotrwałe,  że  mogą  byó  wystawione  na  silny 
4>gień,  to  wprowadza  się  pod  polewę  i  topi  z  nią 
razem  (farby  ogniowe);  większa  część  jednak  tlen- 
ków w  silnym  ogniu  ulatnia  się  całkowicie  lub 
4}zęśoiowo  i  daje  ton  nieczysty,  dlatego  naprowa- 
dzają się  na  polewę  i  wypalają  w  muflach  (farby 
luudowe).  Złocenie  otrzymuje  się  ze  złota  metalicz- 
nie strąconego  z  roztworu  w  wodzie  królewskiej, 
które  miesza  się  z  azotanem  bizmutu  zasadowym, 
działającym  jako  topnik;napro  wadzą  się  naP.pendz- 
lem,  wypala  w  muflach,  przez  co  zostaje  utwierdza- 
nem  za  pomocą  topuika  i  następnie  otrzymuje  blask 
przez  polerowanie.  Wyrób  obrazów  przeświecają- 
cych naP.  stanowi  Utofanję  (ob.).*-P.  miękka  czyli 
/raneu$ka  jest  masą  szklistą  (niezupełnie  stopionym 
krzemianem  siemnu-alkaiiczuym),  nie  zawiera  wca- 


le kaoUna,  polewę  otrzymuje  ołowianą,  podobną 
do  szkła  kryształowego.  Niewłaściwie  zatem  liezo-  | 
ną  jest  do  wyrobów  garncarskich.  Poznać  ją  moż- 
na z  zawartości  ołowia  w  polewie;  wątroba  si^r- 
czana  przechowywana  przeż  jakiś  czas  w  naczy-  i 
niu  z  tej  P.  czerni  ją  na  powierzchni. —  P.  naęiJca  | 
atigieUkay  składa  się  z  gliny  plastycznej,  z  kaolinu  ; 
z  Kornwalji,  z  tak  zwanego  eomuh^^Unii  (zwie-; 
trzałego  pegmatytu),  krzemienia  i  popiołu  kostne- 1 
go  lub  wogóle  fosforanu  wapna.  Polewa  składa  się 
z  cornish-stone,  kredy,  krzemienia,  boraksu  i  tlen- 
ku ołowiu. — Vmpar}p8ka  czyli  parian  (i.  zw.  od  m&r-  i 
mura  paryjskiego)  jest  P.  niepolewauą,  używa  się  I 
na  posągi,  skład  ma  podobny  do  P.  angielskiej,  ale 
trudniej  topliwa;  barwa  jej  jest  nieco  żółtawa. 
Karrarajeai  mniej  przeświecająca  od  poprzedniej 
i  nieco  bielsza.  P.  /Segera^  używana  w  manufaktu- 
rze berlińskiej  od  1888  r.,  zbliża  się  do  P.  japoń- 
skiej i  otrzymuje  z  mieszaniny  gliny  plastycznej, 
kaolinu,  kwarcu  i  feldspatu.   Guńki  porcelanowi ; 
robią  się  ze  spata  polnego,  oczyszczonego  od  żela^ 
za,  z  dodatkiem  popiołu  kostnego,  i  barwią  się  tlen- 
kami metalicznemi.— Nazwisko  P.  pochodzi  z  por- 
tugalskiego porcella — muszla,  gdyż  Portugalezjcj 
pierwsi  sprowadzili  wyroby  porcelanowe  w  XV  w. 
z  Chin  i  Japonji,  gdzie  oddawna  już  wyrabiane 
były.  W  Europie  pierwszy  zdołał  otrzymać  P. 
BOttger  (ob.)  w  Saksonji  1709  r.,  poczem  w  krót- 
kim czasie  powstały  dosyć  liczne  labryki  P.  w  Niem< 
czech.  We  Francji  już  Iddó  wyrabiano  przedmio- 
ty  z  miękkiej  P.,  najważniejszą  następnie  była 
tam  fabryka  w  S^rres,  która  od  roku  1804  wyra- 
biała tylko  P.  twardą,  ale  w  nowych  czasach  wró- 
ciła do  miękkiej;  wyroby  jej  zalecają  się  wytwor- 
nością  i  pięknemi  barwami.    W  Polsce  słynęła 
w  XVIII  wieku  fabryka  porcelany  w  Korcu.  Zresz- 
tą fabryki  P.  istnieją  niemal  we  wszystkich  kra- 
jach, ale  ustępują  saskim  i  francuskim.  Znaczne 
ulepszenia  w  labrykacji  i  ozdobie  P.  zaprowadzili 
Brongniart,  Ebelmen,  Saloretat  i  inni.  Co  do  P. 
Heaumurea,  ob.  Szkło.  JPóiporcelaną  zowią  się  de- 
likatne wyroby  fajansowe.   Por.  Jacquemart  i  Le- 
blanc  yHlstoire  artistiąue,  industrielle  et  commer- 
ciale  de  la  porceiaine*  (18i>l  —  62);  8ohumacher  | 
yDie  keramische  Thonfabrikate;*  Strele-Tscheuseh- 
ner  ^Handbuch  der  Porzellane  und  Glaamalerei* 
(4  wyd.,  1883);  Klinke  .Anleitung  zum  Malen  auf 
Porzełlan  und  Glas^  (5  wyd.,  1892). 

Porcelanka  ( Cypraea)^  rodzaj  ślimaków  z  rzę-  ! 
du  przodoskrzelnych  (proaobranchia),  posiada  mu- 
szlę owalną,  z  jednej  strony  wypukło-sklepista, 
z  drugiej  płaską;  wzdłuż  tej  ostatniej  znajduje  się 
długie  ujście,  z  brzegami  poprzecznie  ząbkowano- 
mi  i  z  dwoma  wycięciami,  z  przodu  i  od  tyłu;  bar- 
dzo obszerny  płaszcz  wystaje  na  całą  muszelkę, 
zwykle  porcelanowo  połyskującą;  noga  szeroka. 
P.  żyją  na  brzegach  mórz  cieplejszych.  Najważ- 
niejszym gatunkiem  jest  Cytąaneta.  której  muszls 
żółto-biała,  owa^^|pt|zftj  ^-i§g@iO^P«  grubych, 
stanowi  monetę,  zwaną  kauri^  hmzo  pospoliti 
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V  Beng^alji,  w  Nigiyeji  i  Seoegambjl.  W  Benjifalji 
2,400  kaori  idzie  na  jednę  rupję,  około  3  franków, 
w  Ni^jcji  2,500  kauri  czyni  5  ir.  Pospolite  są 
też  gatunki  Ć.  mappa  i  C.  tigris. 

Porcelanowa  wieża,  ob.  Naokin. 

Porcelanowa  siemia,  toż  co  kaolin,  ob.  Glina. 

Porcelanowe  kwiaty,  ob.  Kwiaty  sztuczne. 

Porcelanowy  spat  (Fassauit),  minerał  odkrj- 
ij  przez  Fuchsa  pod  Passawą,  gdzie  się  z  niego 
utworzyła  ziemia  porcelanowa,  jest  związkiem 
krzemionki  z  wapnem,  sod%  i  glinką,  z  pewną  ilo- 
ścią chloru.  Twardość  5,5,  c  wł.  2,7.  Jest  biały,  na 
brzegach  przeświecaj ący,  blasku  szklistego,  w  świe- 
żym odłamie  perłowy. 

Porchat  Jan  Jakób,  poeta  szwajcarski,  *  1800 
w  Crcte  pod  Genewą,  f  1864  w  Lozannie,  gdzie 
był  profesorem.  Ogłosił:  .Fables  et  paraboles"* 
<1854);  .Pośsies  yaudoises''  (1832);  „Contes  mer- 
Teilleuz*  (1844);  j,Trois  mois  sous  la  neige" 
(1848)  i  in.;  przełożył  też  na  język  francuski  dzie- 
ła GOthego  (10 1,  1860—63);  Schillera  ,Trzydzie- 
stoietnią  wojnę*  i  Rankego  „Ilistorję  Francji"  (3 
t,  Parjż,  1854-56). 

Porohowp  miasto  powiatowe  gub.  Pskowskiej, 
oad  n.  Szełonią,  5,573  miesz.  (lS^7).—JPorchotvski 
powUU  ma  na  przestrzeni  6,062  wiorst  k w.  176,392 
miesz.  (1897). 

Porcia,  ob.  Porcius. 

Porcins,  ród  rzymski  plebejuszowski,  wspomi- 
nanj  dopiero  w  III  wieku  przed  Chr.  Z  pomiędzy 
lamiiji  tego  rodu  najbardziej  stała  się  głośną  fami- 
ija  nosząca  przydomek  Cato  (ob.  JTaTon;.— Porcia, 
córka  Katona  Utyceńskiego,  spadkobierczyni  repu- 
blikańskich usposobień  i  przekonań  ojca,  była  mał- 
żonką sprzysiężonego  przeciw  Cezarowi  Brutusa. 
Po  przegranej  pod  Filippi  odważna  ta  niewiasta 
odebrała  sobie  dobrowolnie  życie  42  r.  przed  Chr. 
za  pomocą  czadu  z  węgli.  Znane  w  dziejach  rzym- 
akich  prawa  Porcjuszów  (Leęes  Forciae)^  zabrania- 
jące urzędnikom  chłosty  i  kary  śmierci  na  obywa- 
teli rzymskich,  wywołane  zostały  przez  poboczną 
linję  Porcjuszów,  z  rodziny  Laeca,  w  której  od- 
znaczyli się:  trybun  ludu  Fubljw  (199  prz.  Chr.) 
i  senator  FuhliuMM^  w  którego  domu  Katylina  poro- 
zumiewał się  ze  spiskowymi. 

Porcjanko  Konstanty,  lekarz,  *  1793,  f  1841. 
Medycynę  studjował  w  Wilnie  za  najświetniej- 
flzych  czaaów  tegoż  uniwersytetu  i  po  napisaniu 
rozprawy:  ^De  labiorium  canero,*^  otrzymał  stopień 
doktora;  od  r.  1822  wykładał  jako  adjunkt  naukę 
o  bandażach  i  machinach  chirurgicznych,  a  od  ro- 
ku 1824  terapję  ogólną  i  materję  medyczną.  Mia- 
nowany profesorem  zwyczajnym,  po  zamknięciu 
uniwersytetu  wykładał  1832—33  klinikę  chirur- 
giczna w  akademji  medyko-chirurgicznej  w  Wil- 
nie, Ogłosił  wiele  rozpraw  w  pismach  lekarskich. 
Zyciorya  jego  zamieszczony  jest  w  ,Wjzerankach 
naukowych  wileńskich*  na  rok  1841,  tom  21. 

Pordago  Jan,  mistyk  angielski,  *  około  1625, 
t  1698  w  Londynie;  siudjując  dzieła  Jakóba  Doh- 


mego,  do  tyla  się  niemi  przejął,  że  począł  głosió  je- 
go zasady  i  twierdził,  że  mieVał  oojawienia.  Z  po- 
między uczniów  jego  zasłynęli  Tomasz  Dromley 
i  Joanna  Leade»  która  zaprowadziła  pomiędzy  adep- 
tami cześć  Mądrości  (Sofji).  P.  wydał:  ,Mystica 
vera  et  dirina;*^  ^Theologia  mystica**  (Amsterdam, 
1698);  , Sophia  s.  Detectio  eoelestis  sapientiae  do 
mundo  interno  et  eztcrno"  (1699). 

Pordonono,  właściwie  Oiomnni  Antonio  RegiU 
lo  Uchiio,  malarz  szkoły  weneckiej  i  współzawod- 
nik Tycjana,  *  1484  w  Pordenone,  f  1540  w  Fer- 
rarze,  jak  utrzymywano  otruty.  Malował  wiele  dla 
miasta  rodzinnego,  oraz  dla  Mantui,  Yieenzy  i  Ge- 
nui. Główne  jego  dzieła  znajdują  się  jednak  w  We- 
necji. Przyozdobił  tu  mianowicie  swemi  malowi- 
dłami kaplicę  Św.  Rocha,  salę  Pregadi .  i  kościół 
Św.  Jana.  Nad  innymi  Wenecjanami  celuje  P.  nad- 
zwyczajną pięknością  i  żarem  kolorytu,  oraz  mięk- 
kością karnacji.  Pod  tym  względem  stoi  może  na 
równi  z  Tycjanem. 

Poroczania  Bernard,  z  włoska  Bernardo  da 
ParenzOt  lub  Farentmo,  słynny  malarz  z  XV  w., 
zwany  tak  od  m.  Poręcz  (Porezo)  w  Istrji,  gdzie 
*  1437.  W  młodym  wieku  udał  się  do  Padwy  i  tu 
kształcił  sie  w  malarstwie  pod  przewodnictwem 
Squarcione  go  następnie  wstąpił  do  zakonu  Bene- 
dyktynów w  Padwie;  później  był  członkiem  zako« 
nu  Augustjanów  w  Yicenzy,  gdzie  łl531.  Z  utwc 
rów  pozostało  bardzo  mało;  najznakomitsze  z  nich 
są:  10  obrazów  przedstawiających  sceny  z  ży- 
cia Św.  Benedykta,  na  ścianach  krużganku  kla- 
sztoru Św.  Justyny  w  Padwie  (wielce  uszkodzone); 
, Narodzenie  Chrystusa"  (w  Wenecji)  i  .Sybilia, 
zwiastująca  Augustowi  przyjście  Zbawiciela'* 
(w  Weronie). 

Poroczje,  m.pow.  gub.  Smoleńskiej,  nad  rz. 
Easplą,  5,692  m.  (18^7).  P.  stanowi  bardzo  waż- 
ny punkt  handlowy,  z  którego  płody  gub(irnji 
Orłowskiej,  Kałuskiej  i  Czcrnibowskiej,  składają- 
ce się:  z  oleju  konopnego,  pieńki,  zboża  różnego 
rodzaju,  miodu,  płótna  żaglowego,  skór  i  t.  p.,  by- 
wają przesyłane  do  Petersburga  i  Rygi,  skąd  na- 
stępnie wysyłane  są  za  granicę. — Foreela  (Poriecz- 
skij)  pomat  ma  na  przestrzeni  5,126^  wiorst  kw. 
133,793  m.  (1897). 

Poreoi^Je,  sioło  w  pow.  Możajskim,  gub.  Mo- 
skiewskiej, nad  rz.  Inoczą,  w  malowniczej  miejsco- 
wości, własność  hr.  Uwarowa,  posiada  piękny  pa- 
łac, obszerny  park,  ogrody,  oranźerję  i  wielką  fa- 
brykę sukna.  W  pałacu  znajduje  się  piękna  gale- 
rja  obrazów  oraz  bibljoteka,  licząca  przeszło 
20,000  tomów. 

Poręba,  porfb,  przestrzeń  la-  ifiSi^ 
su  nizkopiennego,  na  cięcie  roczne 
przeznaczona,  mająca  się  w  cią-  ^p^^^^ 
gu  oznaczonego  roku  odmładniaó  'B^^^^^pT 
czyli  oduawiać  przez  odrośle  z  pni  ^  .^^ 

lub  korzeni.  (-Ł^^rj 

Porębski,  herb:  W  doIu  błęi  "rirH^^ 
kitncm  -  cztery  poziM^^^im^^&SiŁ 
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srebrne,  jedna  nad  drngą,  z  których  dwie  górne, 
krótsze  od  dolnych,  połączone  belka  pionową. 

Porfbski  Antoni,  publicysta  i  krytyk  teatral- 
ny, ♦  1835;  ułożył  kalendarz  , Przyjaciel*  na  r. 
1876,  byl  redaktorem  Tygodnia  piotrkowskiego 
i  współpracownikiem  Kurjera* porannego. 

Porf kai  raczenie  za  kogo,  czyli  zapewnienie, 
że  tenże  spełni  swoje  zobowiązanie  w  oznaczonym 
czasie  i  warunkach  przez  siebie  przyjętych. 

Porębowioz  Edward,  literat  i  poeta,  *  1862, 
kształcił  się  w  uniwersytecie  Jagiellońskim.  Za- 
wód literacki  rozpoczął  od  przekładu  ustępu  z  pieś- 
ni VI  Don  Juana  Byrona,  p.  t.  «Don  Zuan  w  Ha- 
remie* (Krak.,  1882);  ,Don 
Juan*  w  Bibl.  najcelniej- 
szych  utworów  literatury 
europ.  (Warszawa,  1885); 
przełożył  i  wydał  ,Wybór 
pism  wierszem  i  prozą  Leo- 
pardiego*  (Bibl.  najceln. 
utworów  liter,  europ.  War- 
szawa, 1887);  „Antologia 
prowansalska,  wybór  poezji 
trubadurów  i  felibrów  XI — 
XIX  w.*  (Warsz.,  1887); 
^pRuch  literacki  południo- 
wo-zachodniej  Europy* 
(Krak.,  1889);  ,Boska  Ko- 
mec^a*  Dantego  (Kraków,  1899);  Andrzej  Mor^ 
sztyn  (1891);  „Historja  literatury  włoskiej  XV— 
XVIII  w.,  francuskiej,  hiszpańskiej  i  portugalskiej 
XVIII  w.  Historja  literatury  angielskiej  XIX  w.* 
St  Franciszek!  Assyżu etc.  Był  w  1893—6  bibljo- 
tekarzem  stacji  naukowej  Akademji  Umiejętności 
przy  bibljotece  polskiej  w  Paryżu.  W  1897  został 
docentem  filologji  romańskiej  w  uniwersytecie 
Lwowskim. 

PorflTp  skała  krzemionkowa  z  grupy  granitu 
i  sjenitu,  odznaczająca  się  masą  zasadniczą  zbitą, 
w  której  znąjdują  się  kryształy  lub  części  krysta- 
liczne różnych  spatów  polnych,  kwarcu,  miki, 
blendy  rogowej  lub  augitu  (ob.  fig.).  Odmiany  P. 
są  bardzo  liczne  i  klasyfikacja  ich  jest  bardzo 

trudna.  Wszystkie  są 
skałami  wybuchowemi, 
zajmującemi  przestrze- 
nie w  granicie,  sjenicie, 
gnejsie  i  in.,  wznosząc 
się  często  ponad  skała- 
mi starszemi.  Często  na 
granicy  P.  zamykają 
ułamki  skał  sąsiednich, 
tworząc  z  niemi  okru- 
chowce  (brekczje),  któ- 
re są  niekiedy  okruchowcami  porfirowemi,  je- 
żeli zawierają  P.  starszy.  Są  to  często  skały 
bardzo  piękne,  a  niekiedy  działały  przeobraża- 
jące (metamorficznie)  na  skały  sąsiednie.  (Sto- 
sownie do  masy  zasadniczej  i  zawartości  kryszta- 
łów dzieli  je  Kotli  w  następuy  sposób:  1)  P.  felzy^ 


Porfir. 


U)%o€  czyi!  feldtpatoioe^  których  masa  sasadnicza 
odpowiada  mieszaninie  spatu  polnego  i  kwarca, 
najbogatsze  w  krzemionkę,  o.  wł.  ich  jest  naj- 
mniejszy, 2,  48  do  2,  7.  2)  P.  ortoUatowet  wolnt 
od  kwarcu,  odpowiadają  sjenitowi,  anajdaj%  aię 
w  Predazzo  (Monte  Margola)  i  w  SkandynawjL 
3^  Porfiryt  i  P.  oligokiazowy^  zbliżona  do  djorytu. 
4)  Augit  oUgoklaeowy  czyli  uralit^  skała  wejrsenia 
augitu  i  odłamu  listkowego  hornblendy,  snana  tyl- 
ko w  Uralu.  Tu  należy  szeroko  rozprzestrzeniony 
fMlafir  czyli  P.  czarny,  którego  masa  zasadnicza 
jest  czarna  lub  zielonawo-czarna,  jak.  bazalt,  nie- 
kiedy też  czerwona  lub  brunatna,  bardzo  drobne 
ziarnista;  co  do  składu  jest  zapewne  mieszaniną 
oligoklazu  z  augitem  i  małą  ilością  krzemionki; 
niektóre  melafiry  są  magnetyczne,  często  sawie- 
rają  migdałowce.  5)  P.  labradorowy,  zawierający  la- 
brador i  6)  IP^augitotcy,  najuboższy  w  krzemionkę. — 
P.  feltytowy,  bogaty  w  kwarc,  zwany  też  P.  wy- 
towym,  jest  przeważnie  barw  czerwonych,  ze  stalą 
daje  iskry,  kryształy  w  nim  zawarte  są  głównie 
podwójuemi  piramidami.  Jeżeli  znajdują  się  w  nim 
listki  miki,  nazywa  się  P.  granitowym.  Gdy  2awie« 
ra  wydrążenia  kuliste,  napełnione  zwykle  agatem, 
nazywa  się  P.  kuUatym,  Często  dzieli  się  on  też 
na  tablice,  tworząc  P.  łupkowy^  bardzo  rozprze- 
strzeniony  w  niektórycll  miejscowościach,  np. 
w  Palu  w  Val  Sugana;  używa  się  na  pokryeie  da- 
chów. P.  felzytowe,  uboższe  w  kwarc,  mają  barwy 
zwykle  mętniejsze.  P.  oligoklazowe  mają  podob> 
neż  barwy;  do  nich  należy  tak  zwana  mmetti 
w  Wogezach  i  górach  Turyugijskich  z  mik%  mag* 
nezjową.  Do  porfirytu  należy  piękny  P.  starożyt- 
ny egipski.  W  P.  labradorowym  jest  masa  często 
czarna  z  zielonawemi  kryształami  augitu  i  labra- 
doru; tu  należy  wspaniały  starożytny  marmur  la- 
kenijski.  P.  augitowy  jest  najczęściej  ciemny.  P. 
ubogie  w  kwarc  łatwo  wietrzeją  i  dąją  grunt  uro- 
dzajny.— W  P.  występują  często  żyłj  żelaza 
i  braunsztajnu.  Pięknie  zabarwione  P.  były  uży- 
wane w  starożytności  do  wspaniałych  budowli, 
niekiedy  używają  się  i  obecnie,  zwłaszcza  P.  ze 
Szwecji  i  Syberji;  wyrabiają  się  z  nich  słupy,  gro- 
bowce, tafle  do  stołów  i  t.  d.  Z  rzymskich  cza- 
sów pochodzi  też  wiele  posągów  z  P.  ^' aj  waż- 
niejsze szlifiernie  P.  znajdują  się  w  Eifadea 
w  Szwecji,  w  Ekaterynburgu  w  Uralu  i  w  Koły- 
waniu  w  Ałtaju. 

Porfirjasz  (Porphyrius),  filozof  szkoły  nowo- 
platońskiej,  uczeń  Ploty  na,  *  w  Batanea  (w  Syrji) 
232  (lub  233)  po  Chr.  Zwał  się  on  pierwotnie  Mai- 
chus,  ale  za  radą  swego  nauczyciela  Longina 
zmienił  nazwę  na  P.  Od  262  przebywał  w  Rzymie 
jako  uczeń  Plotyna,  a  następnie  w  Sycylji  około 
304.  Nie  był  on  samodzielnym  myślicielem,  lecz 
tylko  utalentowanym  popularyzatorem  zasad  swe- 
go mistrza,  które  uważa  za  zgodne  z  pojęciami 
Platona  i  Arystotelesa.  Pisał  objaśnienia  traktató«r 
Platona  i  Arystotelesa,  tudzież  dałJaaiię^treszcz^ 
nie  nauki  Plotyna,^]aók^piśtMU^iM  aporsąd- 
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kował.  W  gwych  oryginalnych  traktatach  Wadł 
i;łówny  nacisk  na  to,  iż  celem  filozofji  jest  zbawie- 
nie duszy,  a  środkiem  do  tego  oczyszczenie  jej  od 
dych  żądz  przez  ascetyzm  i  filozoficzne  poznanie 
Boga.  Mimo  to  byl  nieprzyjacielem  chrześcijań- 
stwa (zwłaszcza  nauki  o  bóstwie  Chrystusa)  i  wal- 
?zyl  przeciw  niemu  w  obszernej  pracy,  która  nań 
ściągnęła  potępienie  i  nienawiść  pisarzów  kościel- 
nych. Pisma  P.  drukowano  częściowo  bądź  przy 
i^ydaniacb  Plotyna,  bądź  oddzielnie.— Pisali  o  P. 
iniedzy  innymi:  Braudis  (w  ,Rozpr.  Beri.  Akad. 
Nauk**,  1833);  G.  Wolf  (przy  wydaniu  pism  P. 
V  Berlinie  1856);  Bouillet  (w  ^Reyue  oritique  et 
bibl/,  Paryż.  1864);  A.  Sch^fer  (Bonn,  1868). 

Porfiroidy  skała  co  do  budowy  swej  pośrednia 
fniedzy  skałami  łupkowemi  i  porfirami,  występuje 
iv-  lormacjach  dawnych,  kambryjskiej,  syiurskiej 
1  dewońskiej. 

Porfiryt,  ob.  Porfir. 

PorfyrospennetoB  (grec),  «nrodzony  w  pur- 
purze", był  to  w  państwie  wsch.-rzymskiem  przy- 
lomek  synów  cesarskich  urodzonych  w  czasie  pa- 
uowania  tegoż. 

Porifera,  ob.  Gąbki. 

Pomografja  (grec.  porne-nierządnica  i  gra- 
fein— pisaćj,  literatura  wszeteczna,  jak  roman- 
ce, opisujące  sceny  lubieżne  i  obrazy  z  życia  nie- 
rządnic 

Pornokracja  (grec),  panowanie  nierządnic, 
ikres  największego  zepsucia. 

Poroh  K.  Pod  tym  pseudonimem  wydał  Kazi- 
mierz Gliński  (ob.)  poemat  p.  t.:  „Pieśń  na  pa- 
miątkę pogrzebu  Kazimierza  Wielkiego*^  (Kraków, 
I3t)9). 

Porohy  dnieprowskie,  ob.  Dnieprowskie  po- 

ro«:i. 

Poronią,  herb:  W  czerwo« 
sem  polu— liija  biała,  prze- 
w^iązana  w  środku,  a  z  obu 
ej  stron  po  jednej  białej 
óży. 

Poronienie,  abortus,  ob. 
l^od  zenie. 

Poroś,    star.  Kalanria^ 
^7sp&  grecka  22  kim.  kw. 
1  płd.  wejścia  do  zatoki  Egiń- 
ikiej.  Miasto  P.  ma  4,600  m.,  przez  pewien  czas 
^jło  siedliskiem  rządu  greckiego. 

Porostnica,  ob.'  Marchantia. 

Porosty,  Li  szajce  (lAchenea)^  grupa  roślin  za- 
rodnikowych (bezliścieniowych),  dawniej  uważana 
ia  oddzielną  gromadę.  P.  w  stanie  zupełnego  ro- 
zwoju przedstawiają  część  wegetacyjną  czyli  or- 
L^aa  roślenia,  zwany  plechą  czyli  skórkoliśctem 
ihallus)  i  dźwigającą  organy  rozrodcze.  Piecha 
;*rzedstawia  najczęściej  skorupę  rozciągającą  się 
na  skałach  albo  między  warstwami  kory  drzew 
1%.  1)»  niekiedy  wypuszczającą  drobne  korzonki, 
ttóremi  się  utwierdza,  i  przedstawiającą  wtedy 
^outur  liściasty;  niekiedy  też  podnosi  sie  w  posta- 
Eiicyklopedja  Powszechna,  Tom  XI L 


ci  krzaczka  (ob.  Chrobotek).  Barwy  przedstawiają 
najrozmaitsze:  żółte,  czerwona,  brunatne,  białawe. 
Życie  mają  bardzo  trwałe,  znoszą  najsilniejsze 
zimno,  jak  również  suszę  i  upały;  a  lubo  wysuszo- 
ne stają  się  kruchemi  i  jakby  obumarłemi,  to  po 
deszczu  nabierają  życia  na  nowo;  wtedy  P.  ma 
zwykle  konsystencję  skórzastą,  jest  cląghwy,  gię- 
tki, nawet  sprężysty;  niektóre  jednak  po  napojeniu 
wodą  stają  się  galareto  w  atemi.-  Budowa  wewnętrz- 
na P.  jest  dosyć  prosta,  szeregi  komórek  tworzą 


Poronią. 


Fig.  1.  Piecha  tarczownł-  Fig.  2.  Przecięcie  pie- 
ką (Parmelia  conspersa).    chy  Leptogium  scoti- 

num,  powiększone  500 
razy. 

jak  n  grzybów  siatkę  włókien,  do  których  przyby- 
wają komórki  okrągłe  lub  podłużne,  zielone  lub 
niebieskie,  tak  zwane  ziaimiki  czyli  ieienniJa  {goni^ 
cba).  Ugrupowanie  tych  elementów  może  być  roz- 
maite, w  ogólności  jednak  dają  się  rozróżnić  trzy 
typy  w  budowie  plecby.  Piecha  warstwowała 
przedstawią  kilka  warstw,  głównie  cienką  skórkę 
i  otoczony  nią  rdzeń,  między  niemi  znajduje  się 
warstwa  źiarników  (fig,  2).  Typ  drugi  plechy 
przedstawiają  tak  zwane  P.  pisarskie,  u  których 
ziarniki  ułożone  są  w  nici  stawowate,  przypomi- 
nające ułożenie  komó- 
rek u  wodorostów  (ob. 
Graphis).  Trzeci  typ 
plecby  nakoniec  przed  < 
stawiają  P.  galaretowa- 
te, u  których  ziarniki  i 
włókna  komórkowate 
rozmieszczone  są  w  jed- 
norodnej galarecie  (lig. 
3).  —  Sposób  rozradza- 
nia  się  P.  jest  dwo- 
jaki, za  pomocą  kupek  (soredia),  pochodzących 
z  źiarników,  \  pleszek  (apoiheciuj^  zawdzięczają- 
cych byt  swej  włóknom  komórko watym.  Znacze- 
nie niektórych  innych  organów  (spermatia^  stylo- 
sporaej.^&k  u  grzybów,  jest  dotąd  nieznane,  sto- 
sunki płciowe  także  z  pewnością  nie  zostały  wy- 
kazane. Kupki  są  to  masy  proszkowate  i  w  wielu 
porostów  występują  na  powierzchnie  plechy;  po- 
wstają one  przez  to,  że  ziarniki  daieia  ^l^^lk^o*' 
mórki^  każda  zostaje  oioQ]^są(^  ^il^QMQ^^»r 
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Fig.  3.  Piecha  galareto- 
wata(Collema  pulposum). 


FOROSTT 


210 


mi  komórkowatemi,  następnie  kapki  te  rozwijają 
się  dalej  w  ten  sam  sposób,  albo  wydaja  nowe  P. 
Flesz  ki,  w  których  sio  rozwijają  zarodniki,  stano- 
wią organy  krążkowało  lub  miseczkoWate  (P.  na- 
goziamawe^  gymnocarpi)\  lub  też  dzbankowato,  wąz- 
kim  tylko  kanałem  w  wierzchołka  się  otwierające 
(P.  okrytoziamowe^  angiocarpi)',  warstwa  ta  ple- 
Bzek  z  organami  dodatkowemi  zajmuje  po  rozwi- 
nięciu wierzchnią  część  porostu.  W  pleszkach 
rozwijają  się  zarodniki  zwykle  w  liczbie  8,  oka- 
zujące analogię  do  zarodników  grzybów.  Już  z  po- 
przedniego wypada,  że  istnieje  analogja  między 
P.  a  wodorostami  i  grzybami.  W  istocie,  opie- 
rając się  na  uwadze  Du  fiary^ego,  Schwendener 
przeprowadził  szereg  obserwacji  i  oświadozył 


Fig.  4.  Skład  p-jrostu  ściennego,  j  zarodniki 
,  porostu,  h  powstałe  z  nich  nitki  komórkowe, 
g  komórki  wodorostu. 

(1869),  że  P.  są  pasoźytnemi  grzybkami  z  grupy 
Ascomijcetes,  których  grzybnia  tu  oprzędza  pewne 
jednokomórkowe  wodorosty,  owe  ziarniki,  i  ich 
kosztem  żyje.  Askenazy  poparł  ten  pogląd  ze  sta- 
nowiska chemicznego,  a  Famincyn  i  Baraniecki 
okazali,  że  ziarniki  niektórych  P.,  oddzielone 
z  plechy,  mogą  się  samodzielnie  rozwijać;  nowe 
dowody  na  korzyść  tej  teorji  podał  Itzigsohn,  na- 
stępnie Gibelii,  a  wreszcie  włączono  P.  jako  pod- 
dział do  grzybów.  Maks  Rees  okazał,  że  można 
złożyć  oznaczoną  formę  P.  wprost  z  jej  części 
składowych,  udało  mu  się  wybudować  P.  przez 
rozsianie  zarodników  grzybka  Collema  glauceacens 
ua  gatunku  trzęsiadła  Nostoc  lichenoidea.  Zresz- 
tą zdaje  się,  że  grzybki  nie  żyją  tu  czysto 
pasożytnie,  ale  że  stosunek  jest  niejako  wza- 


jemny. W  ten  sposób  rozstrzygniętą  jest  kwe- 
Btja  co  do  niektórych  przynajmniej 'P.  Zresz- 
tą eała  ta  rzecz  nabrała  ogólniejszego  znaczę* 
nia  przez  poszukiwania  Janczewskiego,  łctór? 
poznał,  że  powyższy  wodorost,  Nastoe  Uehmuńdu, 
zagnieżdża  się  bardzo  łatwo  w  ciele  wieia 
mchów  i  wątrobnie,  a  Reike  nawet  zaobserwował 
ziarniki  pewnego  wodorostu  pod  powierzchnią  ło- 
dygi rośliny  liściastej,  Gunnera  alabra.  Bonnier 
wychodował  w  ten  sposób  z  komórek  krwotoczka 
(Frotococcus  mlgaris),  zatem  z  wodorostu,  i  zaro- 
dników porostu  ściennego  {Fhyńa  parietaia) 
plechy  kiełkujące  o  kilku  metrach  średnich  (fig. 
4).  Podobne  połączenie  ziarników  krwotoczka 
z  rozwijającemi  się  zarodkami  grzybowemi  znajda* 


Fig.  5.  Połączenie  ziarników  krwotoczka. 
g  %  zarodnikami  grzybowemi  h  w  piesze 
chrobotka. 

jemy  w  piesze  chrobotka  ( Cladoma  furcata^  fig.  5). 
Ob.  też  Ephebe. — Pierwiastki  zawarte  w  komórkacii 
P.  są  bardzo  proste;  błony  komórkowe  niektórych 
P.,  gotowane  z  wodą,  przechodzą  w  galaretę, 
zwaną  mączką  parostotoą  czyli  Ucheniną  (ob.),  z  po- 
wodu której  pewne  P.,  jak  mech  islandzki  (obros; 
czyli  płucnica)  stanowią  pokarm  ludów  podbiegu- 
nowych. Z  powodu  substancji  gorzkiej,  sawartej 
w  niektórych,  używają  się  w  medycynie,  jak 
Parmelia  parietina.  Znaczna  znów  liczba  in- 
nych P.  zawiera  w  ziarnikach  swoich  barwniki 
i  służy  do  otrzymywania  iarb  czerwonych  lub 
błękitnych,  jak  orselja,  lakmus,  persie  i  inne. 
W  ogólnem  nakoniec  gospodarstwie  przyrodj 
P.  odegrywają  bardzo  ważną  rolę,  one  to  bo- 
wiem tworzą  pierwszy  pokład  roślin  na  jało- 
wych skałach,  murach  i  t.  d.,  stanowią  pier- 
wszy objaw  roślinności  na  głazach  i  przygoto- 
wują warstwę  ziemi  rodzaj nej  dla  mchów  i  innjch 
roślin.  Idą  daleko  na  północ  i  wraz  z  mcha- 
mi nadają  właściwy  charakter  roślinności  okolio 
podbiegunowych.  Znanych  jest  około  2,000  ga- 
tunków w  90— 100  rodzajach,  których  podział  na 
rzędy  zgoła  nie  jest  ustalony  i  różny  u  różnjeh 
systematyków.  Rabenhorst  dzieli  je  na  trzy  gra- 
py: 1)  P.  nieprawidłowe,  mające  plechę  cienką, 
niewarstwowatą,  rozwijającą  się  często  w  naskór- 
ku roślin  doskonalszych  (P.  grsybiazU^  P.  woda- 
rostowe),  2)  ?.  o  pleaze  niewarstwotoaną;\  mające  bu- 
dowę jednorodną,  jednak  z  mniej  lub  więcej  wy- 
raźną skórką  (P.  bieiorowe,  P.  śluzowcowe)^  3)  P. 
o  piesze  warstwowanej ^  złożonej  z  kilku  warstw,  ze 
skóry,  rdzenia  i  ziarników  iakoruporo^^  Uidęiroity 
czyli  plechorosty  E)i#Tr#(^|c^a£$HPO^^  rozróżnia 
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wówmeż  irzj  grapj:  AseoUehenet, '.  mające  E&rod- 
iiiki  w  torebkach,  ffpmenolie&enes^  %  zarodkami  na 
podpórkach  awobodnych,  i  lOattm^oUchenes^  a  za- 
rodkami aa  podpórkach^  otoezoaemi  .wspólną  po- 
włoką. 

Porotypja,  sposób  kopjowania  miedziorytów 
i  innych  rysunków,  polegający  na  tem»  £e  kwas 
fiiarkawy  przechodzi  przez  niezadrukowane  miej- 
sca oryginału,  a  działając  na  papier  zabarwiony  na 
ciemno-niebiesko  tlennikiem  żelaza  i  odwarem  ga- 
lasów»  bieli  go,  gdy  ez^ść  pozostała  zachowuje 
ubarwienie  ciemne* 

Porowatość,  ob.  Dziurkowatośó. 

Porowskie  albo  Porowsio  starostwo  nie- 
f^rodowe.  Dwa  były  tej  nazwy  s-sŁwa  w  wdztwie 
Trockiem;  jedno  w  powiecie  Trockim,  zwane  ina- 
czej AUkMMcbrowOf  posiadali  je  w  r.  1766  Bijasz 
i  Felicjanna  Buczaccy,  Tatarzy,  opłacając  z  nie- 
kwarty  złp«  10,  a  hyberny.  złp.  40;  drugie 
w  pow.  Kowieńskim,  ze  wsią  Osupie,  dzierżył 
WolłowicZy  krajczy  grodzieński,  opłacając  kwarty 
ałp.  170  gr.  27,  a  hyberny  złp.  110. 

PoródC  ob.  Rodzenie. 

Porównanio  dnia  s  nocą,  ob.  Równonocne 
punkty. 

Porposyf,  złoto  rodzima  z  4  proe.  srebra  i  10 
proc  palladu,  znajduje  się  w  Brazylji. 

Porphyrophora,  owad,  ob.  Czerwiec. 

Porpora  Mikołaj,  znakomity  kompozytor  wło- 
ski ^patrjarchą  melodji*  zwany,  *  1685  w  Nea- 
pola.  Uzyskawszy  pewien  rozgłos  swemi  operami, 
udat  się  1729  r.  do  Drezna  na  dwór  Augusta  II, 
iecz  intrygi  Hassego  nie  pozwoliły  mu  tam  długo 
bawić.  Wróciwszy  do  kraju  (1731  r.),  założył 
yr  Neapolu  szkołę  śpiewu,  a  której  wyszli  najzna- 
komitsi śpiewacy  i  śpiewaczki  ówczesne  (Forinelii, 
Oafarelii,  Uberti  i  inni).  W  Londynie  równiei  nie 
uayskał  powodzenia  w  obec  ogromnych  tryumfów 
H&ndla.  Następnie  był  z  kolei  nauczycielem  śpie- 
wa w  Wiedniu,  gdzie  Haydn  przy  nim  pracował, 
w  Wenecji^  a  wreszcie  w  Neapolu,  gdzie  w  nędzy 
f  1767.  Napisał  około  50  oper,  mnóstwo  kantat, 
triów,  sonet  na  skrzypce  i  utworów  kościelnych. 
Powaga  i  wzniosłośó,  tudziei  wyborne  recitatiwy, 
cechują  jego  kompozycjo. 

PorporlnOf  masy  kamieniste  sztuczne,  barw- 
ne,  najczęściej  purpurowe,  które  używane  były, 
zwłaszcza  we  Włoszech,  do  ozdoby  kościołów.  Ob. 
Haematinon. 

Porrigo,  nazwa  różnych  chorób  skory  owło- 
OEonej. 

Porsonna,  król  Etrusków  w  mieście  Clusium; 
aa  prośby  wygnanego  z  Rzymu  Tarkwinjusza, 
wypowiedział  507  r.  przed  Chr.  wojnę  Rzymowi, 
celem  wprowadzenia  na  tron  wygnańca.  Według 
podania  dwaj  Rzymianie,  Horacjusz  Kokles  i  Mu- 
ejBSz  Scdwola,  męstwem  swem  przyczynili  się  do 
tego,  że  P.  zaniechał  oblężenia  miasta,  porzu- 
cił sprawę  Tarkwinjusza  i  żył  odtąd  w  pokoju 
a  Bzymem. 


POROTTPJA  —  PORT 

Porson  Ryszard,  po  Bentley^n  (ob.),  najznako« 
mitszy .  filolog  i  krytyk  angielski,  ^  1759  w  Cast- 
Ruston,  w  hrabstwie  Norfolk,  f  1808  w  Londynie, 
Ukończywszy/  nauki  w  Cambridge,  był  czas  jakiś 
profesorem  greczyzny  tamże,  a  później  nadbibljo* 
tekarzem  Royal-Institution  w  Londynie.  P.  od« 
znaczał  się  wielką  rozległością  i  głębokością  nau- 
ki, rzadką  bystrością  krytyczną  i' nadzwyczajną 
pamięcią.  Jednakże  potężne  jego  siły  ducha  i  cia-> 
ła»  zniszczyło  nadmierne  używanie  napojów  gor%- 
cych.  Z  prac  P.  najważniejsze  są  wydania  Eschy- 
lesa  (2 1.,  Londyn.  1806)  i  czterech  tragedji  Eury- 
pidesa (3  wyd.  Sch&fera  4  t,  Lipsk,  1824);  miat 
także  P.  czynny  udział  w  wydawnictwie  Homera, 
dokonanem  przez  braci  Grenrille  (4 1.,  Ozford, 
1800).  Mnóstwo  artykułów  umieszczał  w  Momm^ 
Chronicie.  Po  śmierci  P.  wydano  drobniejsze  jego 
pisma,  jak:  .Adrersaria*  (Londyn,  1812;  Lipsk, 
1814);  ^Notae  in  Aristophanem*  (Oambrid.»  1820); 
„Annotata  ad  Pausanian*  (1820);  .Lectiones  Pla- 
tonicae"*  (1820)  i  kilka  innych.  Por.  Watson  .Lite 
of  Richard  Porson"  TLond.,  1861). 

Port,  ob.  Przystań. 

Port  Arthnr  (chin.  Lussunho),  najnowszy  port 
wojenny  i  skład  broni  w  Obinach,  położony  na 
południowym  krańcu  nagiego,  skalistego  półwyspu 
kwang-tung,  wraz  z  leżącym  na  przeciwległej 
stronie  kanału  Peczili,  odległym  o  80  mil  morskich 
portem  wojennym  Wei-hai-Wei,  tworzy  bardzo 
obronną  pozycję  strategiczną,  zabezpieczającą 
ujście  rzeki  Peiho,  miasto  Tientsin  i  stolicę  pań* 
stwa,  Pekin.  Wokoło  miasta  znajduje  się  13  for- 
tów uzbrojonych  w  działa  Kruppa,  największego 
kalibru.  Forty  połączone  są  drutami  telegraficzny- 
mi i  telefonicznemiy  port  oświetlony  światłem  elo* 
ktrycznem.  Port  ten  został  zajęty  w  r.  1897  przez 
Rosję. 

Port  an  Princo  (Port  EenH,  Port  RepubU^ 
eain)^  stolica  murzyńskiej  rzeczypospolitej  Haiti, 
położona  na  zachodnim  wybrzeżu  wyspy,  licho  za- 
budowana domami  drewnianemi;  siedziba  rządu, 
biskupa  i  ]consulów,  posiada  fortyfikacje,  port, 
prowadzi  ożywiony  handel  i  liczy  60,000  m. 

Port  EUzabotli,  miasto  na  wschodniem  wy« 
brzeżu  kraju  Przylądkowego  w  Afryce,  liczy 
25,000  miesz.,  po  większej  części  Europę) czy kó  w. 

Port  Horon,  miasto  w  północno-amerykau-* 
skim  stanie  Michigan,  u  południowego  krańca  jc-^ 
ziora  Huron,  prowadzi  ożywiony  handel,  liczy 
14,000  miesz. 

Port  Jackson,  wielka,  bezpieczna,  głęboko 
wrzynająca  się  w  ląd  zatoka  oceanu  Spokojnego 
w  Australji,  odkryta  przez  Cooka  1770,  z  iatarnii^ 
morską  i  miastem  Sydney. 

Port  Łoais,  utortyfikowane  miasto  w  depar- 
tamencie Morbihan  we  Francji,  przy  wejściu  do 
przystani  Lorient,  posiada  port,  cytadelę,  kąpiele, 
liczy  3,430  miesz.  WT  cytadeli  przebywał  1836  n 
Napoleon  lllf  uwięziony  j»o  aw^i^^^j^^bur« 
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Port  Łonis,  główne  miasto  na  wyspie  Maury- 
cego, vreżjdencja  zarządu  angielskiego  i  władz 
kolonjalnjch;  posiada  kościół,  gimnazjum,  bibljo- 
teię  publiczną,  teatr,  arsenał,  obserwatorjum 
astronomiczne,  ogród  botaniczny,  labryki  wyro- 
bów metalowych,  port;  liczy  64,000  m. 

Port  of  Spain  (JPuerto  de  Espańa),  stolica 
należącej  do  Ang^i  wyspy  Trinidad  w  Indjacb 
zachodnich,  posiada  dobry  port,  cztery  kościoły, 
kilka  szkół  i  liczy  34,000  miesz. 

Port  Rópablicain,  ob.  Port  an  Prince. 

Port-Royal  des  Chemps,  klasztor  cyster- 
sek  niedaleko  Yersailles,  słynny  w  historji  jan- 
senizmu (ob.  Jansen),  założony  1223,  Jego  zakon- 
nice w  XVII  w*  pod  kierunkiem  Jana  de  Yergier 
du  Harranne,  opata  z  St.-Cyran,  zostały  zwolen- 
niczkami jansenizmu,  i  polegając  na  opiece  oraz 
protekcji  wielu  dostojników  i  ludzi  uczonych,  od- 
mówiły podpisania  bulli  Aleksandra  YII  wydanej 
przeciwko  Jansonowi,  skutkiem  czego  klasztor  ich 
przez  policje  zamknięty,  w  r*  1709  zburzony  zo- 
stał. Por.  Keuchlin  ^Geschichte  Ton  Port-Boyal" 
(2  t.,  Hamburg,  1838—44);  Sainte-Beujre  ,Port- 
Royal*  (5  t.,  Paryż,  1840-60). 

Port  Said,  miasto  w  Egipcie,  założone  dopie- 
ro 1860  r.,  nad  północnym  krańcem  kanału  Suez- 
kiego,  posiada  53  metry  wysoką  latarnię  morską, 
której  światło  elektryczne  widzialne  jest  z  od- 
ległości 20  mil  morskich,  Do  portu  zawija  rocznie 
do  4,000  okrętów  i  170,000  pasażerów.  Idieszkań- 
cy  wodę  do  picia  sprowadzają  rurami  z  kanału 
Izmaila.  Liczba  mieszkańców  wynosi  około  37,000, 
w  tern  12,000  Europejczyków. 

Port  Yoadrea  (rzym.  Fontus  Yeneria),  miaato 
w  depart  tranc.  Pirenejów  wschód.,  w  okr.  Ceret, 
u  ad  morzem  Sródziemncm,  ma  wyborny  port 
ufortyfikowany.  Ożywiony  handel  winem,  kąpiele 
morskie,  w  pobliżu  fabryka  dynamitu,  a  w  odleg- 
^ści  1  kilometra  latarnia  morska  na  przylądku 
liear. 

Porta,  Giacomo  delia,  sławny  budowniczy  wło- 
ski, *  1539  w  Medjolauskiem,  f  1604:  uczeń  Yi- 
gnoli,  wystawił  wiele  kościołów  i  pałaców  głów- 
uie  w  Rzymie  i  wpólnie  z  Footaną  ukończył  kopu- 
lo na  kościele  św.  Piotra. 

Porta,  Jan  Baptysta  delia,  lekarz,  *  w  Neapolu 
1570  r.,  f  tamże  1615;  zasiużył  się  niektóremi 
odkryciami  w  iizyce,  między  innemi  pierwszy 
urządził  ciemnię  optyczną.  Jego  „Magia  natu- 
ralis**  (Neapol,  1589)  była  często  drukowana. 

Porta  (Bacdo  delia),  ob.  Bartoiomeo  di  San 
Marco  (Fra). 

Porta  Otomańskay  czyli  Wysoka  Forta  (do- 
słownie: wysoka  brama),  nazwa  rządu  tureckiego, 
powstała  z  dawnego  zwycząju  wschodniego  odby- 
>\  ania  przed  bramami  miasta  i  pałacami  królew- 
bkiemi  zgromadzeń  ludowych  i  posiedzeń  sądo- 

ych.  Wy  rażenie  Wysoka  Foi*ta  używane  już 
L^  ło  w  cesar^Lwie  Bizaiityuskiem  i  w  znaczeniu 
vlaściwem,  jako  główna  brama  cesarska,  a  także 


przeno.4nie,  jako  najwyższa  władza  rządowa.  Idą^ 
za  tym  wzorem,  pierwszy  sułtan  Orchan  nazw«ił 
bramę  swojego  pałaca  Wysoką  Portą. 

Portaola  Jan  Franeiszek,  malarz,  *  1818  ro- 
ku w  Wilroide  w  Brabancji,  kształcił  się  v  Bru* 
kselli  i  1842  roku  otrzymał  wielką  nagrodę  w  Pa- 
ryżu. Czas  jakiś  podróżował  po  Wschodzie.  1S47 
— 1850  był  dyrektorem  akademji  w  Brukselli,  pa 
śmierci  żony  (córki  malarza  Nareza)  znów  pro* 
wadził  życie  podróżnicze,  a  następnie  bjł  znowu 
dyrektorem  akad.  w  Bruksellu  Obrazy  jego  zale- 
cają się  dobrą  kompozycją  i  charakterystyką. 
Ważniejsze:  „Pochód  pogrzebowy  w  pustyni 
ezkiej,*^  „Córka  Jefty,''  „Ucieczka  do  Egiptu,* 
„Lea  i  Rahel,*  „Młoda  czarownica,*^  „Rebeka:* 
„Rut,*  „Grzesznica  w  Judei,''  „Karawana  w  byrji^ 
zaskoczona  przez  samun,''  „Młoda  kobieta  x  oko- 
lic Trjeatu,*  „Samobójstwo  Judasza*  i  iaae.  oraz 
kilka  portretów^  jak:  Pawła  Deroalćde*j^  pani 
Caron  i  inne. 

Portal,  w  budownictwie,  wejśeie  do  budowli, 
wyróżniające  się  wykończeniem  architektonicznem. 
W  ogrodnictwie,  łuk  rozciągnięty  nad  drogą,  ob*  ! 
rosły  wijącemi  się  roślinami. 

Portalis  Jan  Szczepan  Marja,  znakomity  praw* 
nik  francuski,  *  1746  w  Bauseet,  f  1807;  za  Na* 
poleona  1  senator  i  minister  wyznań,  miał  czynnj 
udział  w  ułożeniu  kodeksu  cywilnego  Napoleon! 
Napisał:  „Sur  la  distinction  des  deux  poissance^;" 
„Consultation  sur  la  yalidite  des  mariages  des  pro- 
testants  de  France;*  „De  Tusage  et  de  Tabus  ć« 
Tesprit  philosophiąue  durant  le  18-me  siecle**  (Pa- 
ryż, 1820). 

Portalis  Józef  Marja  hr.,  mąż  stanu  francuski^ 
syn  poprzedniego,  ♦  1778, 1  Poświęciwszy 
się  zawodowi  dyplomatycznemu,  był  sekretarzem 
legacji  w  Berlinie  i  Londynie,  następnie  był  se- 
kretarzem generalnym  w  ministerjum  swego  ojca 
i  dyrektorem  drukarni  cesarskiej.  Utraciwszy 
zaufanie  cesarza  18U  r.,  pozbawiony  został  urzę- 
dów i  wygnany  ze  stolicy;  jednakże  1813  r.  od- 
zyskał dawne  względy  i  otrzymał  urząd  prezesa 
trybunału  w  Angers.  Za  restauracji  został  181^^ 
parem,  1824  prezesem  sądu  kasacyjnego,  a  1825 
w  gabinecie  Martiguaca  ministrem  sprawiedli- 
wości, a  później  spraw  zagranicznych.  Po  apadku 
tego  ministerjum  otrzymał  napo  wrót  urząd  preze- 
sa sądu  kasacyjnego,  był  od  1834  wiceprezesem 
izby  parów,  a  od  1852  wiceprezesem  senatu.  P., 
członek  instytutu  i  prawnik  uczony,  uprawiał  tok- 
że  inne  nauki. — Inni  cz^nkowie  tegoż  rodu  i  imie* 
nia  odgrywali  we  Francji  mniej  więcej  znakomitą 
rolę  polityczną.  Por.  Lafalle  a  „Portalis,  aa  rie  et 
ses  oeuTres**  (1869). 

Portaluppi  Antoni  Marja,  zasłużony  pedagog, 
•  1713  we  Włoszech.  Przybywszy  1750  do  War- 
szawy, był  przez  lat  40  nauczycielem  i  przełożo- 
nym kolegjum  uobilium  teatyuskiego,  w  któreiu 
i  król  Stanisław  August  swojego  czasu  pobierai 
nauki.  Od  r.  ITTi^lg^s^gw^ę^^jięUewskia). 
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-%  po  zniesienia  zgromadzenia  Teatjnów  ońadł  na 
ustronia  w  blizkości  bielańskiego  klasztoru,  gdzie 
t  1791. 

Portamento  di  voce  (wł.),  nazywa  się  w  ępie- 
^ie  zręczność  tak  gładkiego  przez  śpiewaka  spa- 
jania czyli  zlewania  następujących  po  sobie  to- 
nów, że  między  niemi  nie  czuć  żadnej  przerwy, 
ani  chropowatości,  ale  owszem,  stanowią  one  od- 
głos jednem  wydany  tchnieniem. 

Portatyl  (z  łac.),  ołtarzyk  podróżny  do  odpra- 
wiania mszy  Św.,  a  zarazem  kamień,  poświęcony 
w  każdym  ołtarzu,  na  którym  kapłan  mszę  od- 
prawia. 

Porter  (z  ang.  parter,  tragarz,  gdyż  pier- 
wiastkowo  używany  był  głównie  przez  tragarzy), 
mocne  piwo  angielskie,  które  było  warzone  naj- 
pierw w  Londynie,  a  następnie  i  w  innych  stro- 
nach Anglji,  ob.  Pitro. 

Porter  Dawid  Dixon,  marynarz  amerykański, 
*  1814  w  Pensylwanii,  1 1891  r.  w  New- Yorku; 
wstąpił  1827  do  marynarki  meksykańskiej,  której 
ojciec  jego  był  admirałem,  w  1829  przeszedł  do 
służby  Stanów  Zjednoczonych  i  oddał  im  ważne 
usługi  w  wojnie  z  Meksykiem,  oraz  ze  Stanami 
południowemi,  w  krótkim  bowiem  czasie  przez 
tśtosowne  opancerzenia  zamienił  znaczną  liczbę 
statków  na  okręty  wojenne  i  kanonjerki.  W  1866 
r.  został  wiceadmirałem,  a  po  śmierci  Ferraguta 
1870  zajął  wybitne  stanowisko  admirała  Stanów 
^^jednoczonych. 

Portenr,  (Ir.)  właściciel,  okaziciel  czeku  lub 
weksla*  Papiery  au  porteur,  papiery  na  okazi- 
ciela. 

Portfel,  Portfello  (po  franc.  PortefeuUle),  te- 
Ica  na  papiery.  W  języku  przenośnym  politycz- 
nym wyraz  ten  oznacza  godność  ministerjalną, 
2  powodu  że  ministrowie  udając  się  na  posłucha- 
nie do  monarchów  lub  na  posiedzenia  do  izb,  przy- 
bywają z  teką,  zawierającą  w  sobie  papiery,  doty- 
<^zace  przedmiotu,  mającego  być  celem  dyskusji 
lub  decyzji. 

Porthan  Henryk  Gabryel,  historyk  fiński, 
1739  w  Watasaari.  W  r.  1777  był  profesorem 
w  Abo,  gdzie  1  1804  i  wystawiono  mu  tam  pom- 
Bik«  Napisał:  ^Chronicon  episcoporum  Fintan- 
<iea8ium*  (1784—1799);  ,Opera  selecta**  (1859  — 
1874). 

Portici,  miasto  w  prowincji  neapolitańskiej, 
we  Włoszech,  nad  zatoką  Neapolitańską,  u  stóp 
\Vezuwjusza,  przy  kolei  Neapol-Salerno,  *  posiada 
-wielki,  abudowany  1738  r.  przez  Karola  III  pałac 
królewski  (dziś  szkoła  rolnicza),  piękne  ogrody, 
y  ytt^  liczne  wille,  wspaniały  widok  na  morze  i 
Wezuwjusz,  mały  port,  kąpiele;  liczy  11,000 
mieszkańców. 

Portico  Wincenty,  arcybiskup  Raguzy  i  nun- 
cjusz papieski,  przez  papieża  Piusa  V  w  r.  1569 
wysłany  do  Polski.  Przybywszy  do  nas  w  czasie 
«ejniu  lubelskiego,  zdawał  o  nim  sprawę  dworowi 
rz/mskiemu;  jeden  z  listów  jego  umieszczony  jest 


w  dziele  Rykaczewskiego  ^Relacje  nuncjuszów 
apostolskich*  (t.  1).  W  bibljotece  watykańskiej 
znajduje  się  rękopis  jego  p.  «Memorjał  przeciw 
inwestyturze  pruskiej  a  r.  1569.*  P.  f  1590  r. 
w  Łucce. 

Portinncnla,  była  niegdyś  blizko  Asyżu  ka- 
pliczka, poświęcona  N.  P.  Anielskiej,  pod  nazwą 
Portiuncuia  (cząsteczka),  którą  św.  Franciszek 
kazał  naprawić,  a  potem  swem  staraniem  wybudo- 
wawszy kościół  i  klasztor,  uczynił  je  kolebką  swe- 
go zakonu.  Papież  Honor]  uss  III  udzielił  odpust 
zupełny  wszystkim,  którzy  odwiedzać  będą  ten 
kościół,  a  następni  papieże  rozciągnęli  ten  odpust 
do  wszystkich  kościołów  Franciszkanów  i  Kapu- 
cynów. Na  mocjr  indultu  papieskiego  odpust 
Fortiuncula,  może  być  otrzymany  także  w  pierw- 
szą niedzielę  sierpnia  we  wszystkich  kościołach 
parafjalnychl 

Portlandy  Isle  of  P«.  półwysep  w  hrabstwie 
Dorset  w  Anglji,  6  kim,  długi,  do  140  nu  wysoki, 
posiada  latarnię  morską  i  12,000  m. 

Porilandy  miasto  w  północno-amerykańskim 
stanie  Maine»  posiada  port,  fortyfikacje,  liczy 
34,000  miesz, 

Portlandy  miasto  w  pófnoono-amerykańskim 
stanie  Oregon,  nad  rzeką  Willamette,  o  15  kim.  od 
jej  ujścia  do  rz.  Kolumbji,  liczj  46,00d  miesz. 

Portlandy  tytuł  hrabiowski  i  książęcy  angiel- 
ski, domu  Bentinck  (ob.). 

TotUmMdiWi  (Wielizdohia)^  rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny marzanowatych,  obejmujący  małe  drzewka 
w  Ameryce  płd.,  o  liściach  błyszczących*  P.  coc- 
cinea,  o  kwiatach  szkarłatnych,  i  P.  grandiflora, 

0  kwiatach  białych,  czerwono-prążkowanycliy  są 
piękne  rośliny  ozdobne. 

Portlandzki  oomont,  ob.  Cement. 

Porto  ( Oparto)^  stolica  portugalskiej  prowincji 
Minho,  drugie  miasto  Portugalji,  leży  nad  rzeką 
Duero,  blizko  jej  ujścia  do  oceanu  Atlantyckiego, 
posiada  wygodny  port,  katedrę,  znaczną  liczbę 
kościołów  i  klasztorów,  140,000  miesz.,  liczne 

1  wielkie  fabryki  i  prowadzi  rozległy  handel.  Naj- 
ważniejsze gałęzie  przemysłu  tutejszego  stanowią: 
przędzalnie  bawełny,  jedwabiu,  hamernie  żelaza 
i  fabryki  wyrobów  stalowych,  tabacznych,  lin 
okrętowych  i  t,  d.  Wywożone  stąd  wino  Oporto 
albo  Forto,  europejskiej  używające  sławy,  zosta- 
wało do  r.  1867  w  reku  uprzywilejowanego  towa- 
rzystwa Wyższej  Douro,  które  wyłącznie  tą  spe- 
kulacją kierowało. 

Porto  Alospre  (Fortale^e),  miasto  główne 
brazylijskiego  stanu  Rio  Grandę  do  Sui  w  Bra- 
zylji  południowej,  leży  przy  ujściu  rzeki  Guaiba 
do  zatoki  Lagóa  dos  Patos,  posiada  wiele  pięknych 
gmachów  publicznych,  katedrę,  liczne  łabryki, 
używiooy  handel,  jest  rezydencją  biskupa  i  liczy 
50,000  miesz. 

Porto  EmpedocIe,p|^f^^ąiy^j^pą^(|>^MRiasto 
portowe  we  włoskiej  prowincji  GirgentiOta  w^y* 


PORTO  —  FORTUOAI^A 


■pie  Bjeylji,  sad  morzem  Sródziemnem,  liczy 
8,000  miesz. 

Porto  Manrioio,  prowineja  we  Wloszecli 
utworzona  w  r.  1860  z  resztek  dawnej  aardyńskiej 
dywizji  Nizzy^  po  ustąpieniu  Francji  miasta  i  te- 
rytorjum  Nizzy,  graniczy  na  zachód  s  Francją 
na  północ  z  prowincjf  Cuneo,  na  wschód  s  Genua, 
na  południu  oblana  morzem  Lignryjskiem,  dzieli 
się  na  dwa  okręgi,  P.  i  San  Bemo,  i  obejmuje 
1210  kim.  kw.,  a  według  Strzelbickiego  1213  kim. 
kw.  (21.98  m.  kw.)  ze  132,251  m.  Jest  górzystą, 
lecz  dobrze  zagospodarowaną,  produkuje  prze- 
ważnie oliwę  i  wino.  Główne  miasto  t.  n.,  położone 
nad  morzem*^  Łiguryjskiem,  przy  koL  żel.  Genua- 
Nizza,  ma  piękny  końeiól,  gimnazjum,  szkołę  tech- 
niczną, handlową,  teatr,  filję  banku  narodowego 
i  liczy  7,000  miesz. 

Porto  Novo,  zajęte  1882  n  przez  Francję, 
terytorjum  z  miastem\  n.  na  wybrzeżu  Niewól- 
niczem  w  Afryóe  zachodniej. 

Porto  Santo,  wyspa  portugalska  na  oceanie 
Atlantyckim,  położona  w  odległości  50  kim.  na 
północo-wschód  od  Madery,  ma  44  kim.  kw. 
i  1.750  miesz. 

PortoferrąJOi  główne  miasto  na  wyspie  Elbie 
i  zarazem  miasto  okręgowe  włoskiej  prowincji 
Lirorno,  położone  nad  zatoką  morską,  posiada 
gimnazjum  i  szpital  wojskowy,  kąpiele,  port,  la- 
tarnię morską,  hutę,  liczy  5,800  in.  Mioj:sce  wy- 
gnania Napoleona  I  od  maja  1814  r.  do  lutego 
1815  roku. 

Portorioo,  właściwie  Fueriarico,  czyli  port 
bogaty,  jedna  z  najdalej  na  wschód  wysuniętych 
wysp  Wielko- Antylskich,  tworzyła  dawniej  hisz- 
pański generał-kapitanat,  a  na  zasadzie  pokoju,  za- 
wartego w  Paryżu  d.  10  grudnia  1898  r.,  przeszła 
w  posiadanie  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki 
Północnej.  Obejmuje  91.449  kim.  kw.  powierzchni 
i  liczy  około  800,000  miesz.  Wyspa  wewnątrz  gó- 
rzysta, ma  grunt  urodzajny  i  wiele  pięknych  i  na- 
der żyznych  dolin.  Obfituje  przeważnie  w  płody 
indyjskie,  cukier,  kawę,  tytun  i  prowadzi  obszer- 
ny handel  zewnętrzny.  Z  artykułów  wywozowych 
najwajważniejsze  są:  cukier,  kawa,  tytuń.  Wyspa 
ta  odkrytą  została  1493  r.  przez  Kolumba  i  od  ro- 
ku 1511  była  w  posiadaniu  Hiszpanji.  Miasto 
główne  8t.-Juan-de-Portorico. 

Portrot  albo  Wizerunek  (w  dawnej  polszczyź- 
nie  konterfekt),  obraz  człowieka  prywatnego  lub 
historycznej  osoby,  wykonany  przez  malarza  albo 
rysownika,  z  zachowaniem  podobieństwa  rysów 
i  właściwych  cech  charakteru.  P.  można  także 
wykonać  sposobem  plastycznym,  t.  j.  w  posągach, 
popiersiach,  medaljonach,  lub  w  płaskorzeźbie. 
Portretowanie  stanowi  oddzielną  gałąź  malarstwa, 
a  zadaniem  jego  jest  odwzorowanie  rzeczywistej 
niezmiennej  i  charakterystycznej  strony  obranego 
przedmiotu.  Z  malowania  P.  zasłynęli  Tyejan, 
Van-Dyck,  Yelasquez.  Z  polskich  malarzy  por- 
tretowych znakomitsi  są:    Bacciarelli,    Lampi,  1 


Blane,  Simmler,  Kaniewski,  Matejko^  Horowitz, 
Rodakowski,  Miller,Dukszyńska,Pachwalaki,  Lentz, 
Wasilkowska,  Piątkowski^  Wyczółkowski  i  w.  in. 
Por.  Yisconti  .Iconographie  grecque*'  (Paryż,  1808^ 
t.  3);  tenże  „Iconographie  romaine*  (tamże^  1818— 
33, 1 4);  Bernouilli  „Mmische  Iconographie*  ( Stot- 
gart,  1882);  i^Allgemeines  historischea  Portr&t- 
werk*.  (od  1300—1870)  r.,  wydany  przez  Seid- 
litza,  Monachjum,  1883  i  nast),  Pinset  i  d*Auriaf^ 
,Histoire  du  portrait  en  France*  (Pary 1884 
Imhof-Blnmer  ^Pertr&tkOpfe  auf  rOmischen  M&c- 
zen*  (Lipsk,  1879)  i  na  monetach  starożytnych  lu-^ 
dów  Grecji  (1885). 

Portsmoiith,  warowne  miasto  portowe  i  od- 
dzielne hrabstwo  w  Angljl  Południowej^  na  zachod- 
nim brzegu  wyspy  Portsea,  najważniejszy  por: 
wojenny  Anglji  (na  1,000  wojennych  okrotów^ 
i  silna  bardzo  warownia.  Składa  się  z  dwu  luias:. 
a  mianowicie  położonego  W  stronie  północnej  I^ort-  \ 
»ea  i  mniejszego,  właściwego  .JPoi^temouth,  ora^ 
przedmieść  Southsea  i  Landport,  liczących  ogó- 
łem  160,000  miesz.  W  Portsea  znajdują  aię  naj- 
większe na  ziemi  warsztaty  okrętów,,  zajmujące 
ciągle  przeszło  4,000  robotników,*^  arsenał,  króle* 
ska  akademja  marynarki,  szpital  na  3,000  majt* 
ków  i  mnóstwo  innych  zakładów  i  magazynów. 
W  stronie  południowej  miasta,  na  północno-wscho- 
dnim krańcu  wyspy  Wight,  leży  wygodna  przy- 
stań Spithead,  punkt  zborny  wszystkicłr  w  podróż 
wychodzić  mających  okrętów.  Naprzeciwko  P. 
leżą  w  hrabstwie  Hampshire  miasta  Gosport  i  AI< 
yerstoke. 

Portsmonthi  miasto  portowe  w  półnoeno-ame* 
rykańskim  stanie  News  Hampshire,  liczy  10,000  m» 
Portomonth,  główni  miasto  w  hrabstwie  Scio- 
to  w  północno-amery kańskim  stanie  Ohio»  przy 
przy  ujściu  rzeki  Scioto  do  Ohio,  liczj  12,000  m. 

Portsmonth,  miasto  i  port  morski  w  sta- 
nie Wirginjiy  naprzeciw  Norfolku  położone^  ma 
13,000  miesz. 

Portn^^Uai  królestwo  leżące  w  południowo- 
zachodniej  części  półwyspu  Pirenejskiego,  między 
oceanem  Atlantyckim  i  Hiszpanją,  ma  89,372  kim. 
kw.  i  4,720,000  miesz.  (łącznie  zaś  z  posiadłościa- 
mi zamorskiemi,  wyspami  Madera  i  Azorskiemi, 
rozległość  wynosi  92,575  kim.  kw.  a  ludnośa 
5,130,000  głów).  Stanowi  ta  kraina  wyżynę,  będą* 
cą  przedłużeniem  hiszpańskiej.  Góry  są  po  więk- 
szej części  nagie  i  skaliste  i  nie  dochodzą  nigdzie 
linji  wiecznego  śniegu.  Na  północy  przechodzą 
odnogi  gór  Kantabryjskich,  s  których  w  paśmie 
Serra  de  Suazo  szczyt  Gayieiro  jest  najwyższym. 
Na  południe  od  tych  gór  rozciąga  się  wyżyna  Bei- 
ra  (1,200  m.),  mająca  rozległe,  bujną  trawą  poro* 
słe  płaszczyzny.  Najwyższe  jednak  w  Portugalji 
pasmo  stanowi  Serra  Estrelha,  w  którem  góra  Ma% 
hao  de  Serra  dochodzi  1,993  m.  wysokości.  Wy- 
brzeże morskie  ma  długości^3  klm.,iale  wszędzie 
jest  płaskie  i  ma  mało  dobrych  portów.  Z  rze^ 
1  najważniejsze  są  przedłużenia  wypływających 
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Z  Hiszpanji:  Tejo  (Ta^),  Duero,  Hinho,  tiwadlja- 
nj,  oprócz  tego  jest  wiele  rzek  oadbrzeinych  ma- 
lej wagi.  Klimat,  jakkolwiek  miarkowanj  przez 
wiatry  morskie,  jest  ciepły  (z  wyjątkiem  gór), 
a  w  poładniowych  stronach  kraju  nawet  afrykań- 
ski; mimo  to  jednak  jest  on  zdrowy.  Plag%  krajo- 
wą Bn|  dość  częste  trzęsienia  ziemi.  Najgęściej  za- 
Indniona  8%  prowincję  Beira  i  Minho;  najrzadszą 
iadność  ma  prowincja  Alemtejo.  Główną  część 
ludności  stanowią  Portugalczycy,  będący  naro- 
rodem  powstałym' z  pomieszania  się  pierwiastków 
swewo-romańskicb,  kastjlijskićh  i  francuskich, 
ź>  silnym  dodatkiem  w  prowincjach  Alemtejo  i  Al- 
:<arwji  elementu  maurytańskiego.  Oprócz  nieb  są 
jeszcze  Gallegos,  Anglicy,  Francuzi,  Kreole,  Ne- 
^^rowie  i  niewielka  liczba  Żydów.  Ludność  ta  naie- 
ij  do  jednego  z  5  stanów,  a  mianowicie:  szlach- 
ly,  wyższej  czyli  titnlados  i  niższej— fidalgos, 
duchowieństwa,  mieszczan  i  chłopów.  Panująca  re- 
ligja  rzymsko-katolicka.  W:elka  liczba  wyższego 
duchowieństwa,  3  arcybiskupów  (Lizbona,  firaga 
i  £Tora)  i  11  biskupów.  Klasztory  poznoszone  od 
1834.  Ludowa  oświata  wielce  zaniedbana;  z  wyż- 
szych zakładów  naukowych  najważniejsze  są: 
uniwersytet  Coimbra,  3  akademje  medyczne 
IW  Lizbonie,  Oporto  i  Mederze),  wyższy  zakład 
uaukowy  dla  historji  i  fiiozofji  w  Lizbonie,  dwie 
bzkoły  politechniczne  (Lizbona  i  Oporto),  królew- 
ska akademja  nauk  i  towarzystwo  literackie. 
Główne  sajęcie  mieszkańców  stanowi  rolnictwo, 
które  po  dziś  dzień  jeszcze  jest  wielce  zaniedba- 
ne, jakkolwiek  w  ostatnich  czasach  ciągle  się  pod- 
nosi. Najwięcej  uprawianem  jest  zboże,  ryż,  kar- 
tofle, buraki  cukrowe,  wino  (w  najlepszych  ga- 
tunkach, jak  portwein),  oliwa,  kasztany,  cytryny, 
a  8  szczególniej  pomarańcze.  Chów  bydła  obecnie 
znacznie  podupadł.  W  ostatnich  czasach  wiele 
zrobiono  dla  podniesienia  z  upadku  górnictwa; 
w  1866  T.  było  już  56  kopalni  czynnych,  które 
dostarczidy  znacznej  ilości  siarki,  węgla  (około 
S.  Pedro  da  Córa),  żelaza  i  oleju  skalnego.  Obec- 
nie otrzymuje  się  rocznie  130,900  Łon  rudy  miedzia- 
nej, 6,000  ton  manganowej,  16,000  ton  węgla,  da- 
lej żelazo,  ołów,  oraz  z  górą  250,000  ton  soli  mor- 
skiej, która  stanowi  ważny  artykuł  handlu  wywo- 
zowego. Przemysł  jest  w  stanie  dość  kwitnącym, 
zwłaszcza  od  1852  r.,  w  którym  zaprowadzo- 
no wolność  przemysłową.  Najważniejsze  gałęzie 
przemysłu  tworzą  wyroby:  wełniane,  jedwabne 
^  bawełniane,  złote  i  srebrne,  broń,  szkło.,  papier, 
tytuń,  materjały  chemiczne  i  t.  d.  Handel,  szcze- 
K^ólnioj  morski,  jest- najwięcej  rozgałęziony  z  An- 
l?(ja  i  Brazylją.  Przedmiotem  wywozu  są:  wino, 
Kól  morska,  południowe  owoce,  oliwa,  korki,  je- 
'i^rab,  wełna  i  zboże.  Przywożone  zaś  są:  baweł- 
ny metale,  towary  kolonjalne,  suszone  ryby,  drze- 
^0  i  tkaniny.  Ogólny  przywóz  w  1894  obliczo- 
no na  35,662,499  milreisów  (1  milreis  czyni  około 
marek),  wywóz  zaś  na  23,911,793  milreisów. 
^Apotraeby  handlu  służy  bauk  narodowy  w  Liz- 
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bonie  oraz  flota  liandlówa,  złożona  z  582  okrętów. 
Kolei  żelaznych  już  zbudowanych  jest  2,340  klm.-« 
P.  jest  monarcbją  konstytucyjną,  dziedziczną  tak 
w  linji  męskiej  jako  i*  żeńskiej.  Podstawą  konsty- 
tucji jest'  karta  praw,  udżielona  przez  Don  Pedra 
lY  w  1826,  a  zrewidowana  przez  kortezy  w  1852. 
Kortezy  akładają  aię  z  2  izb:  izby  parów  (paros;, 
dożywotnio  przez  króla  mianowanych,  a  w  części 
wybieranych,  i  izby  deputowanych  (deputados), 
od  1895  r.  w  liczbie  120  wybieranych.  Według 
budżetu  za  1893/94  rok  dochody  państwa  wynosi- 
ły 43,674,457,  wydatki  44,677,022  milrejsów. 
Dług  państwowy  dosięgnął  w  roku  1894  sumy 
665,205,469  milrejsów.  Armja  na  stopie  pokojo- 
wej liczy  30,000  ludzi,  na  stopie  wojennej  150,000 
ludzi  i  264  dzialiL  Marynarka  wojenna  obejmuje 
około  50  okrętów.  Posiadłości  P.  w  Azji  i  Afryce 
wynoszą  ogółem  2,146,101  kim.  kw.  i  14,200,000 
miesz.  Herb  Portugalji 
składa  się  z  tarczy,  obło- 
żonej 5  małemi  tarczami 
w  formie  krzyża,  z  któ- 
rych każda  przedstawia 
5  monet  srebrnych.  Tar- 
cza herbowa  otoczona  jest 
szerokim  brzegiem  czer- 
wonym z  7  złotemi  wie- 
życzkami. Barwy  krajowe 
są:  niebieska  i  biała.  Głów- 
nym orderem  jest  order 

Chrystusa.  Pod  względem  administracyjnym  po- 
dzieloną jest  P.  na  6  prowincji:  Minho,  Traz- 
08-Montes,  Beira,  Estremadura,  Alemtejo  i  Al- 
garwja.  Stolicą  jest  Lizbona.  Por.,  oprócz  opisów 
podróży  Murphy'ego,  Linka,  Chateleta,  Costiga- 
na,  Southey'a  i  w.  in.,  szczególniej:  Balbi'ego 
„Essai  8tastique  sur  le  royaume  de  Portugal  et 
d^Algarye*  (2 1.,  Paryż,  1822);  Eschwege^go  .Por- 
tugal,  ein  Staats-und  Sittengem&lde  nach  30  j&- 
hrigen  Beobachtungen  und  Erfahrungen**  (Ham- 
burg, 1837);  Minutoli*ego  „Portugal  und  seine  Co- 
lonien  im  Jah.  1854''  (Stutgart  i  Augsb.,  1855); 
Yogla  „Le  Portugal  et  ses  colonies**  (Paryż,  1861); 
„Diccionairo  abreriado  de  chorographia,  topogra- 
phia  e  archeologia  dos  oidades  etc.  de  Portugal* 
(3  t.,  Lizbona,  1867);  Aldama-Ayala  „Compendio 
geographico-estatistico  de  P.  e  sus  posesiones  ul* 
tramarinas*  (Madryt,  1880);  Crawfurd  „P.,  old 
and  new*  (Londyn,  1880);  Maller-Beeck  ,Eine 
ReisedurchP.**  (Hamburg,  1883);  Pawiński  ,Por- 
tugałja*  (1881). 

Historja.  P.  aż  do  XII  w.  jedna  a  Hiszpanją 
dzieliła  losy.  Zamieszkana  pierwotnie  przez  Luzy- 
tauów  i  inne  ludy  pochodzenia  iberyjskiego  i  cel- 
tyckiego, następnie  zdobyta  przez  Rzymian,  za- 
mieniona w  prowincję  (Lusitania)  i  zromanizowa- 
na,  w  epoce  gminoruohów  stała  się  łupem  Germa- 
nów, w  VIII  w.  Arabów,  a  w  połowie  XI  w^  kraj 
między  Minho  i  Duero  pfp§^4f  \M)d  panowanie 
Ferdynanda  I,  króla  Kasty iji.   Następca  jego  Al« 
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fons  VI  dał  Henrykowi  Burgwidzkiemu  1093.  r. 
w  lenno  ezęśe  późniejszych  posiadłości  portug^al- 
skich,  a  1107  przyznał  mn  je  jako  własność  dzie« 
dziczną.  Około  tegoż  czasu  występuje  nazwa  Por- 
tucale,  oznaczająca  już  nie  sam  okrąg  miasta  Opór- 
to,  ale  posiadłości  obszerniejsze.  Hrabia  Henryk 
(1112)  rozszerzył  znacznie  swe  ziemie  i  nazwał  się 
hrabią  i  panem  całej  P.  Syn  jego  Alfons  I  (ob.)* 
gwałtem  wydobywszy  się  z  pod  opieki  matki  Te- 
resy (1128),  pokonał  Arabów  pod  Ouriąue  (1139), 
przyjął  tytuł  króla,  otrzymał  od  papieża  potwier- 
dzenie tej  godności  r.  wydarł  Arabom  1147 
stolicę  Lizbonę  i  umiał  utrzymać  swą  niepodleg- 
łość wobec  uroszczeń  władców  Kasty  Ij i  i  Leonu. 
Kortezy  nadały  państwu  r.  1143  w  Lamego  orga- 
nizację wewnętrzną.  Dzieło  jego  prowadził  dalej 
jego  następca*  Sancho  I  (1185—1211).  Alfons  II 
(do  1223)  i  Sancho  U  (do  1246)  musieli  walczyć 
z  potężniejącem  coraz  bardziej  duchowieństwem; 
Sancho  111  'musiał  nawet  złożyć  koronę  i  wstąpić 
do  klasztoru.  Alfons  Ul  (f  1279)  przez  podbicie 
arabskiego  królestwa  Algarye  1253  i  zawarcie  po- 
koju s  Kastylją  1263  nadał  P.  dzisiejsze  jej  gra- 
nice. Następca  jego  Djonizjusz  (do  1325)  osłabił 
potęgę  duchowieiistwa  i  szlachty,  wspierał  nauki 
i  przemysł  i  założył  podwaliny  do  późniejszej  po- 
tęgi morskiej  i  handlowej.  Panowali  pu  nim:  Al- 
lons  IV  (t  1357).  Fedro  I {i  1367)  i  Ferdynand  I, 
ze  śmiercią  którego  1383  wygasł  po  mieczu  dom 
burgundzkj.  Córka  i  spadkobierczyni  Ferdynanda 
I,  Beatryksa,  z  powodu  nienawistnego  Portugal- 
czykom ożenku  z  Janem  Kastylskim,  musiała 
ustąpić  koronę  nieprawemu  synowi  Pedra  Janowi 
1,  z  którym  poczyna  się  tak  zwana  nieprawa  linja 
burgundzka.  Jan  1  (1385  —  1433)  walczył  szczę- 
śliwie z  Kastylją,  podoiósł  znaczenie  tronu  we- 
wnątrz i  począł  rozszerzać  potęgę  swą  na  ze- 
wnątrz (1415  zdobyć  Ceuty,  1418  r.  Porto-Santo 
1420  Madeiry),  a  syn  jego  Henryk  Żeglarz  (ob.)  dał 
popęd  do  wypraw  morskich  i  odkryć,  którym  za- 
wdzięcza P«  późniejszą  swą  potęgę  kolon jalną. 
Następcami  jego  byli:  Edward  (f  14:)8).  Alfons  V 
(t  1481)  i  Jan  II  (1481—^5),  który  zdławił  prze- 
wagę szlachty  i  gorliwie  popierał  wyprawy  dla 
czynienia  odkryć  (odkrycie  przylądka  Dobrej  Na- 
dziei przez  Bartłomieja  Diaz)  i  kolonizowania  no- 
wo zdobytych  krain.  Powstałe  z  tego  powodu 
spory  z  Kastylją  usunięte  zostały  traktatem  w  Tor- 
desilias  7  czerwca  1494  r.,  mocą  którego  przepro- 
wadzona linja  demarkacyjna  na  370  mil  na  zachód 
od  wysp  Azorskich  i  Zielonego  przylądka  miała 
oddzielać  w  przyszłości  zdobycze  kastylskie  od 
portugalskich.  P.  stała  się  teraz  państwem  pierw- 
szorzędnem  i  szczytu  potęgi  doszła  za  Emanuela  I 
(ob.),  Yasco  de  Gama  (ob.),  Almeida  (ob.),  Albu- 
ciuerque  (ob.),  swemi  odkryciami  i  podbojami  (pań- 
stwo koloujalne  w  Indjach  Wschodnich,  Brazy- 
Ija)  zapewnili  P.  przewagę  na  morzu;  Lizbona 
była  pierwszem  miastem  liandlowyin  w  Europie, 
a  przedsiębierczość  i  bohaterstwo  narodu  objawiło 


się  we  wszystkich  kierunkach  jego  żywota  i  dzia- 
łalności. Jan  III  (1521 — 57)  przychyliwszy  się 
stronę  polityki  klerykalnej,  wprowadził  inkwizy- 
cję, prześladował  Żydów,  ulegał  Jezuitom*  a  przez 
to  wszystko  tamował  dalszy  rozwój  dobrobyt;, 
materjalnego,  tamował  przemysłowośd  i  zabiegli- 
wość  narodu.  Zamiast  potrzebnego  sił  wytężenia 
następuje  znużenie  i  ospałość.  Wnuk  i  następca 
jego  Sebastjan  (ob.),  wychowany  i  oddany  Jezui- 
tom, pałając  żądzą  nawracania  Maurów  w  Afryce, 
poległ  w  nieszczęśliwej  bitwie  pod  Alkazar  1576. 
a  ze  śmiercią  jego  następcy  Henryka  (ob.),  kardy- 
nała: wygasła  linja  burgundzka  r.  1580.   Filip  ii 
król  hiszpański,  krewniak  Jana  III,  korzystając 
ze  sporów  o  następstwo  tronu,  zdobył  P.,  którb> 
pod  rządami  jego  i  dwu  jego  następców  razem 
z  ruiną  Hiszpatgi  szybko  pochyliła  się  do  upadku. 
Holendrzy  wydarli  jej  wszystkie  prawie  posiadło- 
ści w  Indjach  Wschodnich,  a  wewnątrz  wysysała, 
ją  chciwość  Hiszpanów.  Wybuchło  wreszcie  pow- 
stanie i  potomek  dawnego  rodu  królewskiego  Jau 
ks.  Braganza  wyniesiony  został  na  tron  portugal- 
ski pod  imieniem  Jana  17  w  grudniu  1640  r.  Sya 
i  następca  jego  Alfons  VI  (165t> — 67)  zrzucony 
zostać' przez  brata  swego  Pedra  II  (1667 — 1706j. 
Przy  pomocy  Anglji,  Holandji  i  Francji  wywal- 
czyła sobie  P.  niepodległość  w  wojnie  z  Hisz- 
panją  i  została  przez  nią  uznana  traktatem  lizboń- 
skim 13  lutego  1668  r.  Za  pośrednictwem  Angl]* 
odzyskała  (1661  i  1669  r,)  też  wydartą  sobie  nia^' 
gdyś  część  Brazylji.  Mimo  to  wszakże  nie  wrócita 
już  dawna  świetność.  Naród  upadł  głęboko  i  nie 
pozostało  prawie  śladów  świetnej  przediem  jego 
skrzętnośei  i  zabiegliwości.  Mocą  traktatów  hau* 
dlowych  (mianowicie  traktatu  z  r.  1703 j  stała  się 
P.  kolonją  handlową  Anglji.  Upadła  także  i  usta- 
wa polityczna;  kortezy  od  1607  r.  nie  były  wcale 
zwoływane.  Jan  V  (1706 — 1750)  swem  zamiłowa- 
niem do  mnichowstwa  i  budowaniem  klasztorów 
wyczerpał  zasoby  kraju.  Za  syna  jego  Józefa  i 
*1750 — 1777)  minister  Pombal  (ob.)  starał  aię  zre- 
formować kraj  w  duchu  oświeconego  despotyzmu, 
zwalczał  szlachtę  i  duchowieństwo  (zniesienie  za- 
konu Jezuitów)  1  okazał  wielką  energję  podczas 
strasznego  trzęsienia  ziemi  w  Lizbonie  1755  r.  Z., 
córki  jego  Marji  1  (zaślubionej  ze  stryjem  swjdi 
Don  Pedrem  III;  upadł  Pombal  razem  ze  swjm 
systemem,  ale  skutKi  rządów  jego  mimo  powrot- 
nych wpływów  szlachty  i  duchowieństwa  głębo- 
kie zostawiły  ślady,  (łdy  Marja  popadła  w  obłą- 
kanie 1792  r.,  objął  regencję  Jan,  następca  tro- 
nu. Podczas  wielkich  wojen  z  Francją,  P.  ściśle 
połączona  z  Angiją,  musiała  uiedz  potędze  Napo- 
leona I,  który  ogłosił  29  listopada  1807  r.  dynastie 
Bra^^anza  odpadłą  od  tronu,  a  regent  wraz  z  ent\. 
rodziną  udał  się  do  Kio-Janeiro.   Francuzi  zajei. 
kraj  cały,  ale  zwyciężeni  przez  Wellingtona  mu- 
sieli go  opuścić  mocą  kapitulacji  w  Ciutra,  zawar- 
tej 30  sierpnia  1808  n  Portug^Fcz^c^  wjatach  ua- 
stępnych  odznaczy S^'śff  iiwtotuia  £l>Vrou*e  uie« 
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^odległości  półwyspu  Pirenojskiego.  Rodzina  kró- 
lewska przebywała  tymczasem  w  Brazylji,  gdzie 
regent  po  śmierci  Marji  (20  marca  1816  r.)  wstąpił 
na  tron  pod  imieniem  Jana  VI  i  z  Rio-Janeiro  za- 
rządzał krajem,  nad  którym  władza  bezpośrednia 
zostawała  w  ręku  lorda  Beresford.  Oddalenie  dwo- 
ru, rządy  cudzoziemskie,  istnienie  W  całej  sile  na- 
•duźyć  dawnych,  oraz  rozbudzony  przez  wojnę  no- 
wy duch  w  narodzie  wywołały  ogólne  niezadowo- 
lenie. Pierwsze  poruszenia  (począwszy  od  1817) 
zostały  wprawdzie  stłumione,  ale  powstanie  wy- 
buchłe 24  sierpnia  1820  w  Oporto,  objęło  kraj  ca- 
ły i  stolicę.  We  września  1820  roku  utworzył  się 
w  Lizbonie  rzad  tymczasowy  i  zwołał  kor  tezy,  któ- 
re uchwaliły  konstytucję,  podobną  do  hiszpańskiej 
js  1812  roku,  i  wezwały  króla  do  powrotu.  Jakoż 
Jan  yi,  oddawszy  regencję  Brazylji  synowi  swe- 
mu Pedrowi,  przybył  do  P,  i  zaprzysiągł  nową 
ustawę  23  września  1822  r.  Nowemu  porządkowi 
firoziły  jednak  ciężkie  trudności.  Po  oderwaniu  się 
Brazylji,  jako  niepodległego  cesarstwa  pod  rząda- 
mi Pedra  I  (ob.),  wystąpił  (27  maja  1823)  w  P.  na 
czele  stronnictwa  przyjaznego  dawnemu  stanowi 
rzeczy  Don  Miguel  (ob.),  trzeci  syn  króla,  i  prze- 
prowadził kontrrewolucję;  zwrócono  klasztorom 
ich  dobra,  przywrócono  cenzurę  i  prześladowano 
konstytucjonalistów.  Don  Miguel  jednak,  niezado- 
wolony tern  jeszcze,  dokonał  przy  pomocy  woj- 
ska zamachu  stauu  30  kwietnia  1824  r.  i  dążył  do 
naprowadzenia  systemu  terorystycznego,  ale  już 
w  maju  1824  r.  musiał  opuścić  P.,  a  król,  który 
przed  gwałtami  kontrrewolucji  szukał  był  chwilo- 
wo schronienia  na  okręcie  angielskim,  przywrócił 
konstytucję  4  czerwca  1824  i  uznał  niepodległość 
Brazylji  29  sierpnia  1825  r.  Przed  śmiercią  (za- 
szłą 10  marca  1826  r.^  mianował  Jan  VI  regentką 
córkę  swą,  infantkę  Izabelę,  a  ta  wydawała  po- 
btaaowienia  w  imieniu  swego  brata  cesarza  Pe- 
dra I  (jako  króla  P.  Pcdra  IV).  Pedro  nadał  26 
kwietnia  1826  krajowi  konstytucję,  zwaną  Carta 
<Ul  ley^  ogłosił  amnestję  powszechną,  2  maja  t.  r. 
zrzekł  się  korony  portugalskiej  na  rzecz  swej  cór- 
ki Marji  li  da  Gloria  (ob.)  i  zobowiązał  się  połą- 
<;zyć  ją  związkiem  małżeńskim  z  Don  Miguelem. 
Jakoż  ten  ostatni,  poślubiwszy  swą  synowicę,  mia- 
nowany został  regentem  państwa  (lipiec,  1827  r.), 
przybył  do  Lizbony  (luty  1828),  zaprzysiągł  kon- 
stytucję, ale  wkrótce  złamał  przysięgę  i  ogłosił  się 
królem  nieograniczonym  30  czerwca  1828  r.  Dla 
utrzymania  się  na  przywłaszczonym  tronie,  uży- 
wał on  środków  gwałtownych  i  srodze  prześlado- 
wał konstytucjonalistów.  Nareszcie  Pcdro  I,  zrzekł- 
szy sio  korony  brazylijskiej,  wystąpił  przeciw  u- 
zurpatorowi  (lipiec  1832)  i  przy  pomocy  Francji, 
Anglji,  a  potem  i  Hiszpanji  (poczwórne  przymierze 
22  kwietnia  (1834)  zwyciężył  Don  Miguela,  który 
po  klęsce  pod  Thomar  (15  maja  1834)  zawarł  ka- 
pitulację w  Kwora  (26—28  maja  1834),  abdyko- 
wał  i  musiał  ustąpić  z  kraju.  Pedro  przywrócił 
konstytucję  kwietniową  z  1826  r.  i  sprawował  re- 


gencję aż  do  śmierci  (zaszłej  24  września  ;1834  r.). 
Teraz  wstąpiła  na  tron,  już  jako  pełnoletnia,  mło- 
da królowa  Marja  IL  Rządy  jej  można  uważać  za 
szkołę  przygotowawczą  do  życia  konstytucyjnego. 
Za  wzorem  Hiszpanji  nie  brakło  i  wP.  pronuncia- 
mentów,  i  rewolucji  wojskowych,  ale  miały  one 
charakter  łagodniejszy,  aniżeli  w  Hiszpanji.  Waż- 
ną też  rolę  w  życiu  politycznem  odgrywały  stowa- 
rzyszenia tajne.  Zresztą  nie  spierały  się  tu  właści- 
wie zasady,  lecz  osoby,  które  cbciwe  władzy  i  bo- 
gactw, niszczyły  finanse  i  podkopywały  kredyc 
publiczny.  Głównie  walczyły  z  sobą  dwie  partje: 
stronnicy  istniejącej  konstytucji  (tarta  del  leyj 
i  Pedro  ze  stronnikami  dawniejszej  ustawy  wrześ- 
niowej Jana  VI  z  r.  1822,  czyli  Fedryici  albo  Kar- 
tyid  (konserwatywni)  z  S^temóryatami  (radykalni). 
Po  zmiennych  walkach  otrzymali  nareszcie  prze- 
wagę Septembryści  (kwiecień  1838)  i  rządzili  aż 
do  stycznia  1842  r.,  kiedy  własny  ich  stronnik  Co- 
sta-Oabral  (ob.)  przeszedł  do  przeciwnej  partji, 
drogą  zbrojnego  powstania  (w  Oporto  27  stycznia 
1842;  w  Lizbonie  10  lutego  1842)  pokonał  6epŁein- 
brystów,  przywrócił  ustawę  z  1826  i  kierował  spra- 
wami kraju  do  1846  r.  Za  rządów  nowego  mini- 
sterjum  kartystowskiego  (od  maja  1846)  pod  Pai- 
mellą  (ob.)  i  Saldanbą  wybuchło  (12  października 
1846  w  Oporto)  groźne  powstanie  Septembrystów 
(przyczem  objawiły  się  także  dążności  republikań- 
skie i  miguelistowskie),  stłumione  ostatecznie  do- 
piero w  połowie  1847  r.  przy  pomocy  Anglji  i  Hisz- 
panji. Saldauha  stanął  na  czele  rządu  w  grudniu 
1847,  ale  już  w  lipcu  1849  r.  musiał  ustąpić  przea 
Costa-Cabralem^  a  ten  znowu  w  maju  1851  przed 
Saldanhą.  Przy  zmianach  tych  nie  obeszło  się  bez 
wstrząśnień.  Po  śmierci  Marji  U  da  Gloria  (15  listo- 
pada 1853)  wstąpił  na  tron  syn  jej  Pedro  Y  (ob.) 
i  przez  czas  swej  małoletności  (do  16  września 
1855)  zostawał  pod  opieką  ojca,  tytularnego  króla 
Ferdynanda,  mianowanego  regentem,  baldanhu 
trzymał  ciągle  w  swych  ręku  władzę,  a  cbocia/. 
musiał  bezustannie  zwalczać  silną  pod  kierunkiem 
Costa-Cabrala  opozycję,  jednakże  dawna  zawzię- 
tość i  różnice  przeciwnych  partji  zwolna  poczęł>' 
się  zacierać.  Mimo  tak  pocieszającego  objawu  fi- 
nanse w  smutnym  zostawały  stanie,  a  kredyt  pu- 
bliczny był  wielce  zachwiany.  Z  powoda  kwestji 
finansowej,  Saldanha  musiał  ustąpić  miejsca  gabi- 
netowi Loule  i  d'Ayila,  za  którego  rządów  (czer- 
wiec 1857  —  maj  1859)  zaraza  winogron  i  tebra 
ogromne  krajowi  przyniosły  straty.  Po  śmierci 
Pedra  V  (U  listopada  1861)  wstąpił  na  tron  brai 
jego  Ludwik  I  (ob.).  Stojący  ponownie  u  steru 
rządu  Loule  i  d^Arila  (od  lipca  1860)  przeprowa- 
dzili kilka  pożądanych  reform  (np.  zniesienie  mo- 
nopolu tytuniowego,  kary  śmierci,  wszystkich  ma- 
joratów), a  w  sprawach  kościelnych  ograniczył' 
władzę  biskupów  i  występowali  przeciw  różnynt 
uroszczeniom  papieża.  Po  upadku  gabinetu  Loule- 
d'Avila  (7  kwietnia  1865)  i  chwilowych  rządach 
margr.  de  Sa  de  Bande!?Mti&^*^lb;flSIW|§JUhiiste- 
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r  jtim  radca  siana  d*Agniar,  sa  kióreg^o  rząiów  sta- 
nia aehwala  parlamentarna  przeciwna  unji  iber^'- 
skięf  (połączenie  P.  s  Hiszpania),  popieranej  przez 
jedno  stronnictwo  hiszpańskie;  dalej  1867  r.  ogło- 
szono nowj  kodeks  cywil nj,  zaprowadzono  nowj 
podział  adniinistracjjnj  całego  kraju,  a  dla  polep- 
szenia smntnego  stanu  finansów  przeprowadzono 
reformę  podatkową.  Środki  te  wjwołałj  potężne 
zaburzenia  (w  Oporto  22  grudnia  1867,  w  Lizbonie 
2  stycznia  1868  i  t.  d.),  skntkiem  czego  d'Aguiar 
ustąpił  miejsca  gabinetowi  hr.  d*ATila.  Ale  i  ten 
upadł  wkrótce  z  powodu  tej  samej  kwestji  finan- 
sowej (14  lipca  1868).  Po  upadku  gabinetu  d'ATila 
(4  lipca  1868)  utworzył  ministerjum  S4  da  Bandei- 
ra,  za  którego  rządów  nastąpiło  zniesienie  nie- 
wolnictwa w  kolonjach.  Dnia  10  maja  1870  r. 
rewolucja  wojskowa,  urządzona  przez  Saldanho, 
postawiła  go  na  czele  gabinetu,  jakkolwiek  izby 
zaprotestowały  przeciw  temu  zamachowi.  Saldan- 
ho  zmuszonym  był  wszakże  ustąpić  już  30  sierp- 
nia, a  nie  dłużej  trwał  i  gabinet  następny,  koali- 
cyjny, pod  przewodnictwem  znowu  S4  da  Bandeira. 
Ustąpił  on  30  października,  a  rekonstrukcją  gabi- 
netu zajął  się  biskup  Yiseu.  Od  1872—77  rządziło 
ministerjum  Mello-Andrade,  które  1877  ustąpiło 
miejsca  d*Ayili,  ten  jednak  gabinet  trwał  znowu 
bardzo  krótko;  starał  się  on  opierać  na  history- 
kach (postępowcach),  ale  nie  zdoławszy  i^ytwo- 
rzyć  większości  w  izbie,  upadł  wskutek  rotum 
nieufności  w  styczniu  1878,  a  w  końcu  tegoż  mie- 
siąca ukonstytuował  się  gabinet  znowu  pod  prze- 
wodnictwem Mello,  który  w  nim  objął  wydział 
wojny.  Od  r.  1879  do  marca  1881  rządziło  mini- 
sterjum liberalne  pod  prezydencją  Braamcampa, 
które  stanowisko  swe  zaznaczyło  rozporządzeniem, 
wzbraniającem  osiedlania  się  w  kraju  Jezuitom 
wydalonym  z  Francji.  Ministerjumi  to  upadło 
wskutek  oporu  radykalistów  przeciw  układom 
z  Anglją,  o  dozwolenie  jej  przeprowadzenia  kolei 
w  Atryce  nad  zatoką  Delagoa  do  Transwalu,  co 
nawet  doprowadziło  do  demonstracji  floty  angiel- 
skiej m  ujść  Tagu.  Po  krótkich  rządach  gabinetu 
Sempaio  w  listopadzie  1881  r.  utworzyło  się  nowe 
ministerjum  ściśie  konserwatywne  de  Fontes  Pe- 
reira de  Mello;  w  1883  zawarło  ono  traktat  z  An- 
glją,  która  uznała  prawa  P.  do  posiadłości  afry- 
kańskich, za  co  znów  ta  ostatnia  dozwoliła  Angiji 
swobodę  handlu  i  przyrzekła  podjęcie  środków 
przeciw  handlowi  niewolników.  Na  zawarcie  tego 
traktatu  wpłynęło  zagrożenie  posiadłości  P.  nad 
ijLongo  ze  strony  Francji;  na  stosunki  afrykańskie 
wogóle  P.  baczniejszą  zwraca  uwagę  od  czasu 
podróży  majora  Serpa  Pinto  od  wybrzeży  zachod- 
nich do  rzeczypospolitej  Oranje  1878  r. — Stosunki 
przyjazne  z  Hiszpanją  wzmocniły  się  wizytą,  zło- 
żoną przez  parę  królewską  portugalską  w  Madry- 
cie w  mąju  1883  r.  Gabinet  Pereira  de  Melio  roz- 
szerzył prawo  wyborcze  dla  izby  deputowanych 
i  zmienił  organizację  izby  parów.  Wr.  1886  stron- 
nictwo radykalne  powierzyło  ster  rządu  przywód- 


cy swemu  de  Castro,  który  1887  r.  zawarł  traktat 
z  Chinami  przyznający  P.  zwierzchnicze  prawt 
nad  Macao,  konkordat  z  papieżem  r^g^lująej  sto- 
sunki kościelne  w  portugalskich  posii^łości&ch  in* 
dyjskich,  układ  z  Niemcami  (30  grudnia  1886) 
określający  granice  posiadłości  w  Afryce  wschod- 
niej i  zachodniej,  przystąpił  do  koalicji  przeciwko 
handlowi  niewolnikami  i  wystąpił  z  obrony  praw 
P.  do  południowo-afrykańskich  kolonji  przeciw 
uroszczeniom  Anglików.  Król  Ludwik  I  zmarł  19 
października  1889,  następca  zaś  jego  król  Karoli, 
utrzymał  przy  władzy  gabinet  de  Castro.  Gdy 
w  styczniu  1890  podrólnik  Serpa  Pinto  zatknął 
w  kraju  Maszona  flagę  portugalską  i  usunął  flagę 
angielską,  Anglia  zagroziła  zerwaniem  stosunków 
dyplomatycznych,  wskutek  czego  gabinet  de  Ca- 
stro podał  się  do  dymisji,  oburzona  zaś  ladność 
lizbońska  wyprawiła  gwałtowną  demonstrację 
przed  konsulatem  angielskim.  Na  czele  gabinetu 
stanął  teraz  liberalno-konserwatny  Serpa  Pimentel, 
który  spór  z  Anglją  oddał  pod  rozstrzygnięcie  mo-  i 
carstw,  ale  gdy  na  projekt  ten  Anglja  nie  zgodziła 
się,  zawarty  został  układ  1890,  wskutek  któregc 
P.  utraciła  znaczną  przestrzeń  swych  kolonji  afry- 
kańskich. Tymczasem  prąd  rewolucyjny  w  ludno- 
ści wzmagał  się  z  kastdym  rokiem  więcej,  gabinet 
Serpa  Pimentela  podał  się  do  dymisji,  na  ulicach 
Lizbony  opozycja  wywoływała  rozruchy,  aź  na-  j 
reszcie  w  styczniu  1891  roku  wybuchło  powstanie 
w  Oporto.  W  październiku  1890  objął  rządy  gene- 
rał Abren  de  Souza,  który  zawarł  28  maja  1891  r. 
układ  z  Anglją,  przyjęty  w  czerwcu  przez  korte- 
zy.  Tymczasem  stan  ekonomiczny  kraju  pog^orszał 
się  znacznie,  de  Souza  ustąpił,  a  ministerjum  objął 
Dias  Fereira  (1892),  zmniejszono  pensje  urzędni- 
ków i  podniesiono  podatki.  Król  zrzekł  się  Y»  <^ 
ŚCL  listy  cywilnej,  mimo  to,  państwo  zbankratows- 
ło  i  przestało  płacić  wierzycielom.  22  lutegt)  1893 
objął  ster  rządu  Hintze  Ribeiro,  który  zacz%ł  robie 
oszczędności  zmniejszając  wojska  o  10,000.  Refor- 
my finansowe  nie  zyskały  uznania  narodu*  mini- 
ster finansów  ustąpił  (1894).  Uintze-Ribeiro  roz- 
wiązał kortezy  i  uzyskał  znaczną  większość  (1895)» 
mimo  to  nie  obyło  się  bez  zaburzeń.  Równie  eięi- 
ko  było  w  kolonjach.  W  Lourenzo  Marąuez  powstali 
Kalrowie(1895),  w  Indjach  również  należało  tłumić 
zaburzenia  wojskowe,  z  Brazylją  przyszło  do  kon- 
fliktu z  powodu  przyjmowania  powstańców  brazy- 
lijskich (1894),  z  Francją  i  Argentyną  również  by- 
ły zatargi,  z  Anglją  i  Niemcami  w  Afryce  sawarto 
traktaty  graniczne  (1894).  W  r.  1895  król  odwie- 
dził dwory  europejskie  z  wyjątkiem  włoskiego,  że- 
by nie  obrażać  papieża.  W  r.  1897  rządj  przeiszł? 
w  ręce  stronnictwa  postępowego,  które  wystąpiły 
z  programem  reform.  Prezesem  gabineta  zostsi 
Lucjan  de  Castro,  któremu  udało  się  zamknąć  bud- 
żet bez  deficytu.  W  1898  obchodziła  P.  nrocajścia 
400-ną  rocznicę  odkrycia  (k^gi  do  Ind})  wschod« 
nich  przez  Yasco  de  Gama.  ^il$tlfi)^iaju  jednał 
przedstawiał  się  smutno.  Procenta  od  długów  aii 
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p}«eono  i  Bawario  utład  z  wierzycielami.  W  1900 
budftet  wylazywa)  znaczny  deficyt.  Podczas  wojny 
transwalaskiej  zachowała  P.  neutralność,  ale  ze- 
zwoliła na  przemarsz  wojsk  angielskich  przez  swo- 
je posiadłości  dała  prawo  konsolowi  angielskiemn 
nadzorować  wwóz  przez  Lonrenzo  Marqaez.  Uzna- 
no to  powszechni^  za   złamanie  neutralności. 

czerwca  1900  objął  rządy  Hintze-Ribeira  kon- 
serwatysta. Por.  Gebaoer  ,Portug:.  Geschichte* 
(2  t,  Lipsk,  1759);  Fortia  d'Orbay  i  Miclle  ,Hi- 
stoire  de  Portugar  (10 1.,  Paryż,  1828—29);  Schi- 
ter  .Gesehiehte  Yon  Portugal'*  (5 1,  Hamburg  i  Go- 
lba, 1836—54);  Herculano  de  Carralho  e  Aranio 
.Historia  de  Portugal"*  (4 1.,  Lizbona,  1848—52); 
liebeiio  da  Silra  «A  historia  de  Portugal  nos  secu- 
(os  XVII  e  XVm-  (Lizbona,  1861  sq.);  B.  Giedroye 
.Resumś  de  Thistore  du  P.  en  XIX  siksie*  (1876); 
Peppers  ,Le  P.,  ses  orig^nes,  son  histoire*  (1879). 

Portiisalska  dwinea,  kolonja  portugalska  na 
zachodniem  wybrzeżu  Afryki,  pomiędzy  12^19' 
1  10^50'  szer.  płn.  położona,  otoczooa  od  strony  lą- 
du stałego  przez  posiadłości  francuskie.  Obejmuje 
37,000  kim.  kw.  obszaru  i  wydaje  ryż,  olej  palmo- 
wy, żółwie,  koś6  słoniową,  bawełnę;  główn%  osadf 
i  rezydencja  gubernatora  jest  Bolama. 

Portagfliaka  literatura.  /.  Literatura  piękna. 
Jak  Portugalczycy  swym  charakterem  narodo- 
wym, mimo  pewnych  podobieństw,  znacznie  się 
różnią  od  pokrewnych  Hiszpanów,  tak  też  i  litera- 
tury obu  tych  narodów  wielce  się  różnią  od  siebie. 

1.  nigdy  nie  osiągnęła  owej  oryginalności  i  sa- 
morodności, właściwej  literaturze  hiszpań3kiej,była 
zawsze  więcej  reprodukcyjną  niż  twórczą,  a  przy 
wrodzonej  Portugalczykom  skłonności  do  naślado- 
wania cudzoziemczyzny  nadto  często  zatracała 
charakter  narodowy.  Dlatego  też  historja  poezji 
portugalskiej  jest  wyłącznie  prawie  historją  poe- 
zji sztucznej,  a  okresy  jej  rozwoju  można  ozna- 
czyć epokami  wpływów  cudzoziemskich.  I  tak 
w  I  okresie,  oz  do  XIVw.^  przeważa  wpływ  poezji 
•sztucznej  prowansalskiej;  w  II  okretk  do  począ- 
tków Xyiw.,  wpływ  hiszpański;  w  III  okresie  do 
poioury  XVinio.,  yK^ljif  literatury  klasyczno- 
włoskiej  i  hiszpańskiej;  tr  IV  okresie  od  polowy 
JHYIII  w,  ai  do  czasów  ostatnich,  wpływ  literatury 
klaayczno-francuskiąj,- angielskiej  i  wogóle  nowo- 
ezesao-europejskiej.  Charakterystycznemi  cecha- 
mi rodzinnej  poezji  portugalskiej  a  zarazem  i  cha- 
rakteru narodowego  są:  słodycz,  miękkość,  melan- 
ehol\iność  i  elegijny*  sentymentalizm. — /  Okres, 
Ślady  poezji  ludowej,  która,  jak  wszędzie,  tak 
i  w  Portugalji  musiała  poprzedzić  poezję  sztuczną, 
odnaleźć  się  dadzą  dopiero  w  przeróbkach  daleko 
późniejszych.  Henryk  fiurgundzki,  założyciel 
państwa  portugalskiego,  wprowadził  z  sobą  sztucz- 
ną, dworską  poezję  prowaasalską,  która  rozwi- 
jającą się  zaledwie  poezję  ludową  odrazu  przygłu- 
szyła i  zdławiła.  Najdawniejsze  pomniki,  t.  j. 
ebiory  (Cancioneiros)  tej  poezji  dworskiej,  sięgają- 
ce XIII  wieku  i  pisane  w  narzeczu  gaiicyjskiem 


czyli  staro-portugalskiem,  odbijają  wiernie  wzor^ 
poezji  trubadurów  prowansah>ikich.  Za  pierwsze^ 
go  swego  poetę  uważają  Portugalczycy  króla  Djo- 
nizjosza  (1279^1325),  po  którym  istnieje  ^Can-^ 
cioneiro  d*el  re  Dom  binią*  (Paryż  i  Lizbona*. 
1847).— W  II  Okresie  (XIV  i  XV  w.)  zatrzymujo^ 
poezja  portugalska  tenże  charakter  kunsztownej 
liryki  dworskiei,  ale  zostąje  pod  wyłącznym  wpły* 
wem  wzorów  hiszpańskich  i  jest  jeno  bezbarwnem. 
ich  odbiciem.  Poeci  portugalscy  układają  na- 
wet swe  pieśni  w  narzeczu  kastylskiem,  nie  zanie* 
dbująo  jednak  i  galicyjskiego.  Z  pomiędzy  poe- 
tów, piszących  w  obu  tych  narzeczach,  najgłoś- 
niejszym jest  Macias  (ob.).  Dwór  królewski  nio- 
przestaje  być  ciągle  ogniskiem  działalności  poetyc- 
kiej, a  przewodzą  jej  zawsze  książęta  krwi.  Z  sy- 
nów Djonizjusza  Alfons  17  i  dwaj  jego  bracia. 

Srzyrodni,  Alfons  Sanchez  hr.  Albuquerque  i  Pe- 
10  hr.  Barcellos  (pod  imieniem  tego  ostatniego* 
znane  jest  Oandoneiro  do  Heal  OoUegio  dos  Nobres, 
Madryt,  1849),  oraz  król  Pedro,  mąż  nieszczęśli- 
wej Inez  de  Castro,  sami  układali  pieśni.  To  sa- 
mo powiedzieć  należy  o  synach  i  wnukach  Jana  L 
Największa  świetność  portugalskiej  poezji  dwor- 
skiej przypada  na  czasy  Jana  II  (1481^1495> 
i  Emanuela  lY  (1495—1521).  Utwory  poetyckie 
tej  epoki  zebrał  i  uporządkował  poeta  Garcia  d^^ 
Resende  w  dziele  .Cancioneiro  generał*  (Lizbona,. 
151(5;  nowsza  ed.,  3  t,  Suttg.,  1846—1852).  Z  wy- 
mienionych w  tym  zbiorze  poetów  dwaj  są  najeel- 
oiejsi:  Bernard  Ribeiro,  który  przez  swe  eklogi 
i  napisany  prozą  sentymentalny,  nawpół  pasterski, 
nawpół  rycerski  romans  „Meninae  moęa*  (Lizbo* 
na,  1559)  stał  się  twórcą  dwu  tych  rodzajów  poe- 
zji, z  upodobaniem  uprawianych  w  Portugalji,  i  Sa. 
de  Miranda,  uważany  za  reprezentanta  epoki  przej- 
ściowej od  średniowiecznej  do  nowszej  klasycznej 
poezji  portugalskiej.  Z  kronikarzów  tego  okresu 
odznaczają  się  przed  innymi:  Fernan  Lopez,  Gomea. 
Cannes  de  Azurara  i  Ruy  de  Pina.— OAtm  ///  P.  U. 
zaczyna  się  z  wprowadzeniem  i  naśladownic- 
twem stylu  klasyczne -włoskiego.  Nastąpiło  to* 
za  pośrednictwem  literatury  hiszpańskiej.  Kiedy 
bowiem  na  początku  XVI  w.,  w  epoce  odrodzenia* 
się  studjów  klasycznych,  poeci  wszystkich  naro- 
dów europejskich,  a  więc  i  hiszpańscy  (Boscan,. 
Garcilaso  de  la  Vega),  wprowadzili  do  swej  litera- 
tury tormy  klasyczno-włoskie,  Portugalczycy  no- 
wość tę  przyjęli  chętnie  od  swych  sąsiadów.  Na. 
czele  tego  nowego  ruchu  stanął  mąż  wysokich 
zdolności  poetycznych  Sa  de  Miranda  (ob.),  któ- 
ry zo  swym  ziomkiem  Montemayorem  (ob.)  na- 
leży jednak  więcej  do  literatury  hiszpańskiej. 
de  Miranda  upowszechnił  poezję  pasterską  i  stał 
się  twórcą  dramatu  portugalskiego,  ale  w  swych 
komedjach  daleko  mniej  jest  narodowym,  aniżeli 
w  eklogach.  Pod  kierunkiem  jego  i  Antoniego 
Ferreiry  (ob.)  utworzyła  się /T>a  uniwersy tecio 
w  Koimbrze  szkoła  poetów  uczono-dTQ|^«@i  (Ko- 
imbrskichjf  a  których  najcelniejsi  są:  rero  d*An* 
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lirade  Camin&a,  Diego  Bernardes  i  Jeronimo  Cor- 
iereal.  Jednakże  ta  szkoła  klasyczna,  ogranicza- 
jąc się  na  salonie  i  audjtorjum  uniwersjteckieniy 
nie  miała  nic  wspólnego  z  ludem  i  na  naród  żadne- 
go nie  wywarła  irpłjwu.  Dopiero  kiedy  za  Emma- 
nuela  W,  i  Jana  III  potęga  Portugalji  doszła 
najwyższego  szczytu  świetności,  znaleźli  się  poeci, 
którzy  opiewali  chwałę  narodowa.  Gil  Yicente  (ob.) 
w  swych  dramatach  wystawiał  skrzętne  i  zabieg- 
li we  życie  narodu,  a  Camoens  (ob.)  w  swej  epopei 
^Luzjadzie''  wysławiał  bohaterskie  czyny  ziom- 
ków. Ale  już  w  nieszczęśliwej  bi^^io  pod  Alkazar 
zblakła  dawna  świetność.  Wspomnienie  jej  odży- 
wił jeno  jeden  poeta,  człowiek  z  ludu,  szewc  Gon- 
-^alo  Annea  Baudarra  w  swych  ^TroTas  em  er  de 
profecias*  (Nantes.,  1644).  Z  bohaterstwem  na- 
rodu upadla  i  poezja  bohaterska.  W  epopejach 
miasto  prawdziwie  epicznych  pieśni  zwycięskich 
widzimy  raczej  elcgje  i  pienia  żałosne  (np.  »Ele- 
gjada,*  epopeja  Ludwik  Pereiry  Brandama), 
-a  miasto  natchnienia  i  prostoty  epicznej  nadętą 
nienaturalność  (gwigoryzm).  Nawet  „Alfonso  Atri- 
-CAJio'^  (Lizbona,  1611),  poemat  bohaterski  poety 
Tasco  Mouzinho  de  QueTedo  e  Castellobranco,  sto- 
jący najbliżej  „Luzjady,**  nie  jest  wolny  od  gon- 
goryzmu  (ob.  Gongora  y  Argote).  W  epoce,  kiedy 
i^ortugalja  zostawała  pud  jarzmem  Hiszpanji,  lite- 
ratura portugalska  zatraciła  wszystkie  niemal  śla- 
^y  narodowości  do  tego  stopnia,  że  najzdolniejsi 
nawet  poeci  używali  języka  hiszpańskiego.  Tylko 
poezja  pasterska  zachowała  w  pewnej  mierze  ko- 
loryt narodowy.  Do  najcelniejszych  w  tym  rodza- 
ju poetów  należą:  Fern£o  Aires  de  Oriente  (^  oko- 
ło 1540),  Francisco  Rodriguez  Lobo  (*  około  1550), 
który  stał  się  twórcą  i  wzorem  prozy  retorycznej, 
ale  pibał  przeważnie  po  hiszpańsku,  i  Manoel  da 
Yeiga  Tagarro  (*  w  końcu  XVi  w.).  Nawet  po 
oswobodzeniu  się  z  pod  jarzma  hiszpańskiego  lite- 
ratura portugalska  dzieliła  losy  literatury  swych 
sąsiadów,  nie  posiadając  jednak  twórczości  i  ener- 
gji  tej  ostatniej.  Alegorja,  uczona  pedanterja, 
igraszka  dowcipu,  a  przede  w  szystkiem  niepo- 
wściągniony  gust  do  sonetów  owładnął  literaturą 
portugalską.  Z  licznych  poetów  tego  czasu  zasłu- 
gują na  wzmiankę:  Manoel  de  Faria  y  Sousa,  Aut. 
Barbosa  Baeellar  i  zakonnica  Yiolanta  do  Cco. 
Utwory  ówczesne  mieszczą  się  między  inuemi 
w  zbiorach  ,A  Fenix  renascida*'  (5  t.,  2  ed.,  Liz- 
bona, 1746)  i  ,Eccos  que  o  clarim  de  Fama  da*^ 
X, Lizbona,  1761);  zbiór  zaś  lepszych  sonetów  dał 
Adamson  w  ,,Lusitania  lUustrata''  (Newcastle, 
1842).  Daremnie  wyszydzał  gongorystów  portu- 
galskich znakomity  prozaik  Uyjacynt  Freire 
d*Andrade.  Na  scenie  portugalskiej  panowali 
znakomici  dramatycy  hiszpańscy,  a  obok  nich  po- 
i^ci  portugalscy,  piszący  po  hiszpańsku  (np.  Dia- 
mante,  Matos  Fragozo,  Melo).  Jedyną  produkcją 
XVII  w.  w  języku  portugalskim  jest  zbiór  ^Entre- 
nieses,*  poety  Manoela  Coelho  Rebelio,  wydany  p. 
4.        musa  entreteuida  de  yarios  entremescs" 


(Kaimbra,  1658).  Na  początku  XVIII  w.  zaczyna 
się  wytwarzać  pod  wpływem  opery  włoskiej  ro- 
dząj  komicznej  opery  portugiJskiej.  Ten  sam 
kierunek  w  poezji  objawia  się  także  i  w  prozie. 
Jeszcze  w  XVII  w.  istnieją  romanse  rycerskie 
w  guście  ^Amadisa.*  Nawet  najznakomitszy  s  te- 
go okresu  historyk  Jo4o  de  Barros  (ob.)  jest  auto- 
rem romansu  rycerskiego  ^Chronica  de  Imperador 
Clarimundo"*  (Eoimbra,  1520).  Dopiero  dalekie 
podróże,  bohaterskie  wyprawy  i  podboje  Portugal- 
czyków znalazły  godnych  opowiadaczów  w  znako- 
mitych prozaikach,  jak:  Jo4o  de  Barros,  Błażej 
Albuquerque  (ob.),  Damjan  de  Goes  i  Fernan  Lo- 
pes  de  Castanheda.  Niemniej  wybornym  prozaistą 
jest  najsłynniejszy  mówca  portugalski.  Jezuita  aI 
Vieira  1608),  opiekun  i  apostoł  zwyciężonych 
Indjan.  Oprócz  wyżej  wymienionych  zasługują 
jeszcze  na  wyszczególnienie  historycy:  Bernami  de 
Brito  (t  1617),  Ludwik  de  Sonza  (t  1632)  i  Hyja- 
cynt  Freire  d'Andrade;  tego  ostatniego  yVida  de 
don  Joao  de  Castro^  jest  niedoścignionym  wzorem 
prozy  klasycznej. — Cechą  ohrem  IV  jest  przewa- 
żający w  XVIII  w.  wpływ  klasycyzmu  francuskie- 
go, który  z  trudną  do  uwierzenia  łatwością  za- 
szczepił się  u  Portugalczyków.  Pierwszy  ku  temu 
popęd  dał  mierny  poeta  generał  Franciszek  Ksa- 
wery do  Meneses,  hr.  de  Criceira.  Założona  1741 
na  wzór  akademji  francuskiej  Academia  Portugue- 
za  pozostała  bez  wpływu.  Daleko  skuteczniejszą 
działalność  rozwinęło  złożone  z  młodych  poetów 
towarzystwo  Arkadów  (na  wzór  stowarzyszenia 
rzymskiego,  ob.  Arkadowie),  którzy  naśladownic- 
two narodowych  wzorów  z  XVI  w.,  przynajmniej 
we  względzie  czystości  języka,  starali  się  połą- 
czyć z  elegancją  i  poprawnością  klasyczno-£rau« 
cuską.  Dodać  też  potrzeba,  że  „oświecony  despo- 
tyzm'' Pombala  (ob.),  niszcząc  dawny  obskuran- 
tyzm, otwierał  wstęp  jaśniejszym  poglądom  tego 
wieku.  Naj  cel  niej  SI  z  Arkadów  portugalskich  ssą: 
Pedro  Antonio  Correa  Garę&o,  Horacym  portugaT- 
skim  zwany.  Ant.  Diniz  da  Cruz  e  Silra,  autor 
najlepszego  u  Portugalczyków  poematu  heroiczno- 
komiczuego  «0  hyssope,*'  fryzjer  Domingo  dos 
Reis  Quita,  najlepszy  z  nowszych  bukolistów, 
i  F.  Diaz  Gomez.  Obok  modnej  gallomanji,  rozwi- 
jającej się  nawet  ze  szkodą  czystości  języka  naro- 
dowego, poczyna  też  objawiać  się  wpływ  litera- 
tury angielskiej.  Dopiero  w  końcu  XVIII  w.  nowe 
w  literaturę  tchnęli  życie  i  nowego  jej  dodali  bla- 
sku dwaj  poeci:  F.  Manoel  do  Nascimento  1734, 
7  1819)  i  Manoel  Maria  Barbosa  de  Bocage  (ob.), 
najznakomitszy  z  nowszych  poetów  portugalskich. 
Naśladowcy  Bocage'a;  ująwszy  jednostronnie  jego 
manjerę,  popadli  ^  przesaduosć  i  stworzyli  w  poe- 
zji portugalskiej  nowy  gongoryzm,  nazwany  od 
Ebnano^  poetycznego  jego  imienia,  EUmanimo. 
Z  naśladowców  tych  zasługują  na  wzmiankę:  Jo^o 
Bapt.  Gomes  I.  M.  da  Costa  e^lya.  Do  klasycz- 
nej zaś  szkoły  M^^pi^  |j^iJi@G0D^lg  należą: 
Domingoa  Maiimiano  Torres,  Ant.^ibeiro  doj 
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Saatoa,  Mik.  Tolentino  de  Almelda,  Jos^  Anastacio 
da  Gunfaa  i  in.  W  uowszycli  czasach  boje  o  nie- 
podległość i  przewroty  politjezne  rozbadziłj 
i  w  Portu<;:alezjkach  poczucie  godności  narodo- 
wej»  a  niektórzy  s  poetów  zerwali  nawet  pęta  ca- 
Azoziemskie  i  utorowali  drogę  kierunkowi  czysto 
narodowemu.  Do  takich  należą:  Mouzinho  de  Al- 
baąuerąucy  Ant.  Feliciano  de  Castilho,  A.  Hercu- 
laoo  (ob.)  de  Carvalho  e  Aronjo,  Jose  Freire  de 
Serpa.  a  pizedewszystkiezn  Almeida-Garret  (ob.) 
(17y9— 1854)  i  Aleksander  Heroalauo  (1810—77). 
Obaj  emigrowali  z  kraju  i  powrócili  napojeni  ide- 
ałami romantyzmu.  Pierwszym  wielkim  roman- 
tykiem był  Feliciano-  de  Cartilho  (1800—75).  Ci 
trzej  stworzyli  szkolę,  w  której  rozwinął  się  dra- 
mat, epos,  nowela,  romans  historyczny  i  obycza^ 
jowy,  oraz  historjograiję  krytyczną,  historję  lite- 
ratury, krytykę  i  t.  d.  Komans  historyczny  upra- 
wiali August  Rebelio  da  Silra,  Andrade  Coryo, 
Mendes  Lcal,  liames  de  Amorim  Beruardino  Pin- 
heiro,  Silra  Gayo,  Arnold  Gama,  Pinheiro  Cha- 
gos;  Camillo  Castellobranco  (f  1890).  Z  nowszych 
poetów  celniejsi  są:  Palmeirim  (ob.)  i  Ant.  Bibeira 
Ferreira,  autor  wielce  przez  Portugalczyków  ce- 
nionego poematu  ,D.  Jayme**  (Lizbona,  1862). 
Jeno  dramat  portugalski  nie  otrząsł  się  jeszcze 
z  rutyny  dawnego  klasycyzmu  francuskiego  mimo 
reformatorskich  usiłowań  F.  de  Castilho  i  A.  Her- 
culano.  Dramatycy  hiszpańscy,  począwszy  od 
hrabiny  Yimieiro,  wszyscy  (z  wyjątkiem  może  Go- 
inesa)  hołdują  klasycznemu  smakowi  francuskie- 
mu. W  ostatnich  dopiero  czasach  i  na  polu  dra- 
matu rozwinęła  się  żywa  działalność,  do  której 
popęd  dali  główuie  Palmeirim,  J.  Mendes  Leal 
młodszy,  £rncst  Biester  i  Pereira  da  Cunha,  A. 
Ennes  (Os  Lazaristos),  Mendonęa  (O  Dugne  de  Vi- 
sen),  Jo&o  da  Camora.  Około  1865—66  r.  powia- 
ły nowe  prądy.  Młodzież  kształcąca  się  w  uni- 
wersytecie w  Koimbrze  zapoznała  się  z  ideami  fi- 
lozofji  francuskiej  i  niemieckiej  i  wystąpiła  prze- 
ciwko pogrobowym  arkadyjczykom.  Powstały 
dwa  prądj  romantyczny  i  pozytywistyczny,  które 
biegły  obok  siebie.  Do  pierwszych  należą  Guerra 
Junąueirro,  Gonzales  Crespo,  Jo&o  Penha,  Eęa  de 
yueiroa,  Ramalno  Ortig40y  który  później  zwrócił 
.  ^ę  do  realizmu,  a  nawet  zoloskiego  naturalizmu. 
Po  za  szkołą  koimbrańską  rozwinęło  się  wiele  ta- 
lentów: Oliyeira  Martina,  Hodrigues  de  Freitas, 
lulio  Diniz  Braga,  Duarte  de  Aimeida,  Joaquius 
ie  Araujo,  Aires  i  in.  II.  Nauki.  Niektóre  gałęzie 
iteratury  ściśle  naukowej  były  dawniej  uprawia- 
le  przez  Portugalczyków  z  wielkiem  powodze- 
.  liem.  Słynni  są  np.  matematycy  Nunez  i  da  Cunha, 
]  iceni  podróżnicy,  jak  Magellan  (ob.),  który  euro- 
>ej8ką  nawet  zyskał  sławę,  oraz  wielu  uczonych 
uUuraluitótpiitrjentcUiatóu/,  Jednakże  aż  do  najnow- 
szych prawie  czasów  nauki  w  Portugalji  zacho- 
'  lały  dawny  zakrój  scholastyczny  i  dopiero  od 
łhwili  założenia  akademji  nauk  1779  swobodniej 
Zaczęły  się  poruszać.   Do  najgłośniejszych  aka^ 


demików  należą:  matematyk  Garę&o-Stookler;  na- 
turalista  i  historyk  Correa  de  6erra;  astronook 
Ferreira  d* Araujo;  prawoznawcy:  Melio,Figuei re- 
do i  Ribeiro;  historycy  literatury:  d'  Arragao  Mo-^ 
rato,  A.  Lobo  i  Trigozo.  Oprócz  już  wymienionych, 
zasługują  jeszcze  na  uwagę  uczeni:  prawuik  i  pu- 
blicysta Pinheiro-Ferreira;  lekarz  Josó  Maria  Soi^ 
res;  geograf  1.  P.  Caudoso  Casado  Giraldes;  histo- 
rycy: wicehr.  de  Santarem,  Ferreira  de  Freitas; 
Rebelio  da  Silya  (1862);  J.  Ferreira  Borges  de  Ca- 
stro, Herculano  i  t.  d.;  filologowie:  I.  A.  Gonęalrea. 
i  E.  Josś  Ferreira.— Por.  oprócz  dzieł  Bouterweka. 
(ob.)  i  Sismondi'ego  szczególniej:  Barbosa  Macha- 
do  ^Bibliotheca  Lusitana*"  (4  t.,  Lizbona,  1741 — 
1752),  ważne  źródło  do  historji  dawniejszej  litera- 
tury naukowej;  Almeida-Garret  ^Parnaso  lusita- 
no''  (5  t,  Paryż,  1826);  Deiiis  , Resume  de  Thistoi^ 
re  literaire  du  Portugal**  (Paryż,  1826);  tegoż 
«Chefs-d*oeuTre  du  thó&tre  portugais"  (Paryż,. 
1823);  Bellermann  ^Die  alten  Liederbilcher  der 
Portugiesen*  (Berlin,  1840);  Lopes  de  Mendoęa. 
.Memorias  de  literatura  contemporanea*^  (Lizbona^ 
1855);  Wolf  .Studien  zur  Geschichte  der  spaa.. 
und  portug.  Nationalliteratur'*  (Berlin,  1859);  Pin- 
heiro .Curso  de  literatura  nacional^  (Rio-de-Ja- 
neiro,  1862);  Diez  .Ueber.  die  erste  portug.  Kunst 
und  Hofpoesie**  (Bonn,  1863);  In.  Fr.  da  Silva 
^Diccionario  bibliograflco  Portuguez**  (7  t,,  Lizbo- 
na, 1858-62).  Po  polsku  o  literaturze  portugal- 
skiej pisali  Edward  Porębowicz  i  J,  A.  Święcicki, 
w  dziejach  literatury  powszechnej  z  iliustracjaml 
(wyd.  Lewentala). 

Portni^alska  sztuka.  Budownictwo,  Z  XII 
w.,  kiedy  Koimbra  była  jeszcze  stolicą  Portugalji,. 
pochodzi  katedra  tamtejsza,  główny  pomnik  w  sty* 
In  romańskim,  oraz  kościół  Sao  Salvador  tamże,, 
a  także  katedra  w  Lizbonie,  kościół  Cedofeita. 
w  Oporto  i  kościół  w  Thomar.  Allons  I  wybudo- 
wał opactwo  Cystersów  w  Alkobasa  (1148),  wraz. 
z  kościołem.  Styl  gotycki  w  Portugalji  przybrał 
lormy  ciężkie  i  niezdarne  (kościół  Leęa  do  Balio^ 
(1336).  Poprawił  się  w  XI  V  w.  (^kościół  domini- 
kański w  Batalha).  W  w.  XVI  zrodził  się  styl 
oryginalny,  zwany  esUlo  manoelino,  od  króla  Ema- 
nuela. Jest  to  odmiana  gotyku  flamboyant  z  dodat* 
kami  maurytańskiemi  i  renesansów emi.  Maj  ważni  oj-^ 
szym  z  licznych  pomników  tego  stylu  jest  kościół 
St.  Maria  de  Belem  w  Lizbonie  (1500),  oraz  Mau- 
zoleum Emanuela  Wielkiego  w  Batalha.  Wiel& 
pomników  tego  stylu  przepadło  podczas  trzęsienia 
ziemi  w  Lizbonie  (1755).  Reuesans  późniejszy 
(z  końca  XVI  w.)  posiada  pomniki  dość  liczue». 
dzieła  Filipa  Terzil.  W  w.  XVIII  wybudowano 
klasztor  Mafra,  podobny  do  Escorialu,  oraz  paUe 
Jana  V  w  stylu  wersalskim. 

Rzeźba.  W  wiekach  średnich  miała  charakter 
ornamentacyjno-dekoracyjny  i  pomników  jej  nale- 
ży szukać  w  katedrach  i  grobowcach  królów  (Al- 
fonsa 11,  Altonsa  III,  Rota  I  i  lue^y  de  Castro). 
Około  w,  XV  Lorenzo  4ii^^ęi^foX^gł&2^eja 
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SansoTino  na  dwór  Jana  II,  a  Nioaloso  Francisco 
'wprowadził  sztukę  Lueca  de  la  Rabbia  (ob.),  do 
Portngalji  w.  XVi  Emanuel  Wielki  sprowadził 
rzeźbiarzy  francuskich,  trzymających  si{  stylu  go- 
tyckiego, a  później  rozwielmożyf  się  styl  odrodze- 
nia. W  następnych  wiekach  uprawiano  snycerstwo 
polidiromiczne. 

Malarstwo.  Pierwsze  ślady  malarstwa  portu- 
:galskiego  pochodz%  i  XVI  w.  Przeważają  wpływy 
lamandzkie,  w  skutek  stosunków  z  Antwerpją.  Za 
najlepszego  autora  uchodził  Yasco  Femandez, 
który  stworzył  szkołę,  dalej  Frey  Carlos,  Franci- 
sco d*Hollanda  (1515,  f  1584)  wprowadził  styl 
włoski.  W  późniejszych  wiekach  zasłynęły  Bento 
Ooelho  da  Silreira  (t  1708),  Francisco  Yieira  de 
Mattas  (t  1783)  zwany  Lusitano,  Fran.  Yieira 
Portuense  (t  1805),  oraz  Don  Aut.  Sequeira 
<1768— 1837).  Do  dość  wysokiego  rozwoju  doszła 
sztuka  stosowana,  wyroby  ceramiczne  i  drewnia- 
Jie.  Por.  Murphy  ,,History  and  description  of  the 
R.  Coureni  of  Batalha(1792),  Raczyński  ,Les  arts 
^n  Portugal*  (1846),  tenże  ,,Dictionaire  historico- 
«rtistique  du  Portugal  (1847);  Justi  „Die  Portugie- 
sische  Malerei  des  XVI  Jah.*"  (1886);  A.  Haupt 
«Die  Paukunst  der  Renaissance  iu  Portugal* 
<1890— 95). 

Portugalski  J{syk.  Język  Portugalczyków 
rozwinął  się  również  jak  wszystkie  inne  języki  ro- 
mańskie s  prowincjonalnego  djalektu  rzymskiego, 
dinffua  romana  rustica.  We  względzie  językowym 
•należy  do  Portugalji  całe  wybrzeże  płn.-zaehodnie 
półwyspu  Pirenejskiego.  P.  J.  bardzo  jest  blizki 
kastylskiego,  różni  się  jednak  od  niego  o  tyle,  że 
nie  może  być  uważany  za  narzecze,  jeno  za  język 
samodzielny.  Główne  różnice  polegają  na  tern: 
portugalski  ma  dźwięki  nosowe,  których  brakuje 
kastylskiemu;  gardłowe  głoski  kastylskiego  prze- 
chodzą w  portugalskim  w  brzmienia  syczące  ła- 
godne; portugalski  ma  większą  daleko  skłonność 
•do  wokaiizacji  aniżeli  kastylski,  dla  tej  ostatniej 
przyczyny  jest  może  najmiększy  i  najsłodszy,  ale 
zarazem  nąjmniej  męski  i  najsłabszy  ze  wszyst- 
^kich  języków  romańskich;  od  kastylskiego  różni 
się  i  tern  jeszcze,  że  ma  daleko  więcej  przymie- 
■szek  francuskich,  a  znacznie  mniej  arabskich. 
Szczególną  właściwością  P.  J.  jest  fleksja  Infiniti- 
vu.  Mowa  portugalska  jest  używaną  także  w  pew- 
nej części  Indji  Zachodnich,  w  zach.  Afryce  i  Ame- 
ryce pid.  (Brazylja).  P.  J.  jest  na  czele  djalektów, 
które  rozpadają  się  na  2  grupy  główne  północną 
i  południową.  Do  pierwszej  należą  prowincje: 
Yeira,  £utre-Douro-e-Minho.  Pośrednie  stanowisko 
zajmuje  djalekt  graniczny  z  Mirandy.  Do  połu- 
dniowej grupy  należą  prowincje  Estremadura, 
Alemtejo  i  Algarre.  Wyborny  podręcznik  dla 
nauki  dawniejszego  P.J.  dał  iSauta  Rosa  de  Vi- 
teri»o  p.  t.  ^Elucidario  das  palavras,  que  em  Por- 
tugal antiguamente  se  usario"  (2  t.,  Lizbona, 
1798 — 1799).  Najlepsze  słowniki  są:  Brazylijczy- 
^a  Antoniego  de  Mor&es  SiWa  (Lizbona,  1789, 2 1., 


1858):  Portugalczyka  Franciszka  Solano  Constan- 
cio  (Paryż,  1836);  najlepszą  gramatykę  wyd^l 
Suares  Barboza  ,6rammatica  philosophica  da  lis- 
gua  portugueza*  (2  ed.,  Lizbona,  1830);  .Tesouro 
de  lingua  portagueza*  przez  Frei  Domingra  Yieir:^ 
(1873);  Coelho  ^Lingua  portuguezza*  (II  wyd.. 
1889);  GrObers  „Grundriss  der  romanischen  Philo- 
logie*  (1888);  Leucastro  „Nourelle  móthode  pra- 
tique  et  facile  pour  apprendre  lalanąue  portogai- 
se**  (1883).  Słownik  niemiecko-portugalski  Woli- 
heima  du  Fonseca  (Lipsk,  1893). 

Portugalskie  wina,  najsłynniejsze  są  part- 
t0^'n(ob.),oraz  consumo,fnaduro^  dalej  earcomęUas  czy- 
li ceUcaveUa^  wino  słodkie,  w  znacznej  ilości  wywo- 
żone, i  in.  FmAo  geropica  czyli  frinho  angUea  otrzy- 
muje się  przez  zmieszanie  z  czystą  wódką  soku 
winogron  zaraz  w  początku  fermentaojL 

Portnlaka  (Fortulaca),  rodzaj  roślin  i  rodziny 
portulakowycb,  cechujący  się  kielichem  dwudziel- 
nym, 4 — 6  płatkami  korony,  8—16  pręcikami, 
znamieniem  3  do  8  dzielnem  i  torebką  otwierająca 
się  wiekiem;  należą  tu  zioła  w  krajach  cieplej- 
szych, o  liściach  mięsistych,  spłaszczonych  lub 


Portulaka,  a  kwiat. 


walcowatych,  i  kwiatach  pojedynczych,  kt<$re  m 
przed  południem  tylko  otwarte,  a  po  południu  roz- 
pływają się  jak  galareta.  P.  pospoUta^  kurta  noga 
(P.  oleracea)  rośnie  dziko  nad  brzegami  mórz 
w  Europie,  Azji,  Afryce  i  Ameryce,  a  bywa  tak- 
że uprawiana  jako  roślina  warzywna.  Jej  Liście 
mięsiste  tudzież  młode  pędy  używają  się  surowe 
do  sałaty,  a  gotowane  za  warzywa;  we  Francji 
przechowują  młode  pędy  jak  ogórki.  NasiooA 
należały  do  tak  zwanych  ąuatuor  semina  friffida 
minora. 

Portolakowate  (JPortulacecte)^  rodzina  roślin, 
mająca  następne  cechy:  kielich  2,  rzadko  3— ó 
działkowy,  u  dołu  zrosły;  korona  5,  rzadko  3—4 
lub  6-platkowa,  o  płatkach  wolnych  lub  u  dołu 
w  rurkę  zrosłych,  rzadko  żadna;  pręciki  w  takiej 
samej  liczbie  co  płatki,  albo  też  w  poxlwójaej  lab 
potrójnej;  pyliiikiDfJlltis<t^tówr@gtlByące  po- 
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dioźnia;  s&wiązek  wolny  lub  ze  spodem  kielicha 
arosłj,  o  szyjce  dzielącej  się  na  2 — 8  gałązek,  lab 

0  tylai  znamionacb  bezszyjkowych;  owoc  toreb- 
kowy, otwierający  się  poprzecznie  lab  pękający 
w  3  ściany,  czasem  niepękający,  zawiera  nasiona 
przyczepione  do  osi  środkowej;  zarodek  zewnętrz- 
ny otacza  prawie  obrączkowe  białko  mięsiste.  Na- 
leżą ta  zioła  lab  krzewy  mięsiste,  o  liściach  cało- 
brzegich,  naprzemian,  rzadko  naprzeciwległych, 
zwykle  bez  przy  listków,  i  kwiatach  wyrastających 
X  kątów  liści  lab  w  wierzchołkach,  otwierających 
«ię  tylko  przy  jasnym  biaska  słońca.  Właści- 
we są  głównie  Ameryce  płd.  i  Ziemi  Przylądko- 
wej, w  £aropie  tylko  kilka  gatanków.  Są  natury 
głównie  wodnistej  lab  śluzowej,  niektóre  używane 
aa  pokarm. 

Portwein,  mocne  wino  czerwone,  nazwane  od 
m.  Porto  albo  Oparto  w  Portugalji,  skąd  wyłącz- 
nie do  handla  wychodzi.  Wino  to  uprawiane  jest 
nie  w  pobliża  pomienionego  miasta,  lecz  od  13  do 
14  mil  wyżej  nad  rz.  Douro,  w  okolicy  zwanej  Łi- 
made-Douró,  i  wymaga  bardzo  troskliwych  starań. 
Barwa  P.  jest  różna,  od  bladoróżowej  do  purpuro- 
wej i  z  wiekiem  ulega  zmianie.  Większa  ich  część 
jest  zaprawiana  wódką  i  barwnikiem.'  Jeszcze 
przed  czasem  zarządu  Pombala  handel  tern  winem 
znajdował  się  w  rękach  angielskich,  a  w  r.  1765 
otworzyło  się  oddzielne  towarzystwo  kapców  an- 
gielskich, którzy  zyskawszy  jnonopol,  korzystali 
z  niego  wyłącznie  aż  do  1825,  w  którym  ten  mo- 
nopol zniesiony  został.  Największa  część  P. 
w  handla  jest  czystym  fabrykatem.  Mocniejsze 
wina  z  okolic  Douro  nazywa  się  maduro. 

Portjk  (lac.  porticua),  zowie  się  galerja,  utwo- 
rzona przez  dwa,  a  niekiedy  więcej  szeregów  ko- 
lumn. P.  przez  starożytnych  stawiane  były  bądź 
zupełnie  oddzielnie,  a  wtedy  zwano  je  perysty- 
iami,  bądź  też  łączono  je  z  innymi  gmachami, 
a  wtedy  służyły  mieszkańcom  za  miejsce  prze- 
chadzki, za  miejsce  posiedzeń  sądowych  lub  in- 
nych zebrań  i  dla  tego  opatrywano  je  zwykle  sie- 
dzeniami. 

Porubskiy  ParubMzhy  Józef,  słynny  kanonista 
węgierski,  *  1812  w  Preszowie.  Po  ukończe- 
aiu  nauk  w  Preszowe,  Debreczynie,  Koszycach 

1  Jsgrze,  studjował  tamże  filozofję  i  teologję, 
poczem  1835  r.  wyświęcony  na  księdza,  był  od 
1839  prefektem  studjów  filozoficznych  a  od  1841 
teologicznych  w  seminarjum  jagierskiem;  1853 
mianowany  tamże  profesorem  historji  i  prawa  ko- 
acielnego.  Wydał:  ^De  independentia  potestatis 
ecclesiastieae  ab  imperio  ciyiłi''  (Jager,  1841); 
,Jas  eeclesiasticum  Catholicorum*  (Peszt,  1853; 

2  wyd.,  2  t,  1.  1858—9)  i  in. 

PoracsBlk  (franc.  UeutenarU^  t.  j.  zastępca,  na- 
miestnik), w  dzisiejszej  organizacji  wojska  niższy 
stopień  oficerski,  zastępca  kapitana,  w  każdej  kom- 
panjijest  zwykle  2—3—4  P.,  z  których  oprócz 
pierwszego  inni  zowią  się  podporucznikami,  i  to 
MT  wiela  armjach  stanowi  najniższy  stopień  oficer- 


ski. W  dawnej  Polsce  P.  oznaczał  przywódcę  od* 
działu,  któremu  hetman  zwierzchnią  władzę  nad 
tym  oddziałem  poruczał.  W  kawalerii  narodowej 
za  czasów  Rzeczypospolitej  poruezniE  był  pierw- 
szą osobą  w  chorągwi  po  rotmistrzu.  W  u. 
wojsku  królestwa  polskiego  zajmował  wjeździe 
i  w  piechocie  drugi  stopień  oficerski.  W  mary- 
narce każdy  okręt  linjowy  ma  kilku  P.,  którzy 
mają  rangę  wyższą  niż  P.  wojsk  lądowych.  Fre- 
gaty, kutery  i  inne  mniejsze  statki  dowodzone  są 
często  przez  P. 

PornSy  król  indyjski,  współczesny  Aleksandra 
W.,  panował  nad  krajem  po  lewej  stronie  Hyda- 
spu;  pobity  przez  króla  macedońskiego  nad  tąż 
rzeką,  utrzymał  się  na  swym  tronie,  jako  jego 
hołdownik. 

Porwanie  (crimen  raptus),  nieprawne  uprowa- 
dzenie kobiety,  wbrew  jej  woli,  w  celu  zaślubienia 
jej  lub  rozpusty,  przez  podstęp,  groźbę  lub  prze^ 
moc,  lub  też  przeciw  woli  tych,  z  którymi  ją  łączą 
węzły  rodzinne  (rodzina,  opiekunowie),  jak  rów- 
nież przestępstwo,  którego  się  dopuszcza  ten  co 
ujmie  jakiegoś  człowieka,  by  go  pozbawić  wolno- 
ści, lub  postawić  w  położenia  bez  wyjścia,  oddać 
w  niewolę,  poddaństwo  albo  w  ościenną  służbę 
wojskową  czy  okrętową;  karane  więzieniem. 

Pory,  roślina,  ob.  Czosnek. 

Pory,  drobne  odstępy  między  cząstkami  ciał, 
ob.  Dziurkowatość. 

Pory  roku,  ob.  Rok. 

Porycky  mczko  w  pow.  Łuckim  gub.  Wołyń- 
skiej, niegdyś  własność  Uliniczów,  którym  w.  ks. 
Witold  nadał  za  wierną  służbę  wieś  Forycho  z  in- 
nemi  dobrami.  Z  tych  Illiniczów  Fiedor,  syn  Wa- 
siła  Kory  buta,  kniazia  Zbaraskiego,  stał  się  oko- 
ło roku  1500  protoplastą  książąt  Foryckich.  Na- 
stępnie P.  przechodził  sukcesją  lub  posagiem 
w  inne  rodziny  i  w  końcu  dostał  się  w  posiadanie 
Czackich.  Tu  urodził  się  1765  r.  Tadeusz  Czacki 
i  tu  także  pochowany.  Miasto  dzisiejsze  zdobi 
piękny  pałac  i  ogród  hr.  Czackich. 

Porysmat  (grec.  wniosek),  zasada  wyprowa- 
dzająca się  z  danego  twierdzenia.  W  geometrji 
greckiej  oznaczał  twierdzenia,  w  którem  szczegół 
dokładnie  oznaczony  łączy  się  pewnem  prawem 
z  zasadą  ogólną.  Ob.  Euklides. 

Porządek  dzienny,  znaczy  w  języku  parła* 
mentarnym  i  urzędowym  spis  przedmiotów,  ma- 
jących wejść  w  ciąga  dnia  pod  naradę  i  rozbiór 
właściwego  zgromadzenia. 

Porządki  architektoniczne  znaczą  w  bu- 
downictwie szczególne  formy  kolumn  i  ich  belko- 
wania. Starożytni  Grecy  znali  tylko  trzy  porządki: 
dorychi^  jomcJdi  koryncki,  nazwane  tak  od  naro- 
dów, u  których  one  wzięły  początek.  Rzymianie 
dodali  do  nich  czwarty,  'nazwany  sloionym  albo 
rzymskim^  a  ponieważ  Etruskowie  mieli  także  so- 
bie właściwy  porządek,  który  Rzymianie  przy- 
swoiwszy sobie,  nazwali  toskańskim^  przeto  w  bu- 
downictwie przyjmuj!^  zw|^kle  ^i^^(m;|^ków. 
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PORZECKI  —  PORZI&CZKA 

Porządek  dorycJd,  wzięty  przez  Doryjczyków  od 
Egipcjan,  Rzymianie  wprowadzili  u  siebie,  zacho- 
wując główna  jego  cechę  t.  j.  brak  bazy.  Kolum- 
ny doryckie  były  początkowo  większej  średnicy 
u  dbiu  niż  u  góry.  Oprócz  braku  bazy  cechami 
tego  porządku  są:  niewielka  liczba  szerokich  żłob- 
ków, kapitel  o(idzielony  jednym  lub  kilku  pa- 
skami, deska  prosta  bez  żadnych  ozdób,  plaska, 
wysoka;  architraw  gładki  i  wysoki,  fryz  ozdobio- 
iiy  tryglifami  i  metapami.  Cały  ten  porządek  od- 
znacza się  mocą,  powagą  i  prostotą.  W  porządku 
jońzhm  kolumna  składa  się  z  bazy,  słupa  i  kapito- 
1  u;  w  ogólności  jest  lżejszą  od  doryckiej,  postaci 
mniej  ostrokręgowatej;  baza  zdolna  skocjami  i  wa- 
likami;  słup  mieści  20 — 24  żłobków;  kapitel  ozdo- 
biony walutami.  Belkowanie  składa  się  z  archi- 
trawu  i  fryzu  oddzielonych  od  siebie  trzema  ła- 
v^eczkami.  Gzyms  bywa  zwykle  ozdobiony  ząbka- 
mi, a  niekiedy  medaljonami.  Kolumna  jonicka  nosi 
charakter  surowej  piękności.  Forządik  korynchi 
najbogatszy  i  najpiękniejszy;  w  nim  słup  zwykle 
zakończony  jest  litewską,  służącą  za  podstawę  dla 
liści  dolnych  kapitelu,  który  tu  jest  wyższy  niż 
w  innych  porządkach  i  ozdobiony  dwoma  szerega- 
mi liści  akantowycii,  tudzież  8  walutami  większe- 
mi  i  8  mniejszemi,  które  zdają  sie  podpierać  oeskę 
przykrywającą  kapitel,  po  środku  której  umie- 
szczają kwiat.  Porządek  koryncki  belkowanie 
swoje  zastępował  zwykle  belkowaniem  jonickiem, 
a  później  połączonem  z  doryckiem.  Porządek  rzym- 
ski albo  złożony  jest  połączeniem  porządku  jonie- 
Iciego  z  korynckim,  i  tem  się  różni  od  ostatniego, 
ze  do  jego  kapitelu  zostały  wprowadzone  woluty 
jonickie.  Porządek  toskański  jest  ze  wszystkich 
najprostszy;  kolumna  jego  uie  ma  żadnych  ozdób 
na  sobie;  kapitel  i  baza  przedstawiają  bardzo  ma- 
ło załamków.  Wszelkie  usiłowania  artystów  za- 
prowadzenia jakowych  zmian  w  tych  porządkach, 
lub  wynalezienia  zupełnie  nowego  porządku,  oka- 
zały się  dotąd,  mimo  sowitych,  obiecywauych  na- 
l^ród,  darcmuemi.  Ob.  Budownictwo. 

Porzecki  Tomasz,  Jezuita,  historyk  i  genea- 
bg,  *  1609  na  Litwie,  był  profesorem  wymowy, 
illozofji  i  teologji,  a  później  rektorem  kolegjum 
w  Pułtusku,  gdzie  f  1057  r.  Dzieła  jego  są: 
„Aeternitas  Seren.  tStirpis  Jagelloniae^  (Wilno, 
1639  r.);  .Elogia  austriacorum  imperatorum^ 
(wiersz,  tamie,  1639);  ,Blorilegium  iu  quo  he- 
roica  et  lyrica  Poesi  celebrantur*^  (tamże,  1636); 
^Sp^s  altera  Kussiac*",  wierszem  i  prozą  (tamże, 
1637). 

Porzecze,  ob.  Rzeka. 

Porzeczka  (Bibesj,  rodzaj  roślin  z  rodziny 
skalnico  waty  ch,  cechujący  się  kielichem  dzwonko- 
watym, koroną  5-płatkową,  o  płatkach  maiyeh, 
osadzonych  w  otworze  kielicha,  5  pręcikami,  za- 
wiązkiem doliiym,  szyjką  uwieńczoną  2 — 4  zna- 
mionami i  jagodą  wielouasienną;  należą  tu  krzewy 
w  strefie  umiarkowanej  płn.,  często  opatrzone  kol- 
egi ai,  o  liściach  klapkowatych  i  kwiatach  najeżę- 
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ściej  zielonawo-białycb,  zebranych  w  grona.  Na- 
leżą tu  znane  krzewy  owocowe — porzeczka  i  agresu 
P.  czertoona  czyli  zwyczajna  (R,  rubrum)  jest  krze- 
wem dochodzącym  1—1,6  m.,  rośnie  dziko  w  la- 
sach Europy  płd.  i  środkowej  i  hoduje  się  często 
w  ogrodach;  jagody  są  kuliste,  przeświecaj ące» 
czerwone,  w  skutek  uprawy  także  białawe  lab  żół- 
tawe, smaku  przyjemnego,  kwaskowatego;  jadają 
się  surowe  lub  używają  się  na  konfitury,  otrzy- 
muje się  z  nich  też  napój  chłodzący,  jak  oraz  nie- 
złe wino  owocowe  i  ocet;  uprawiają  się  w  kilku 
odmianach,  niewiele  międi^  sobą  różnych.  P. 
czarna  czyli  smrodynia  (R,  nigrumj  ma  liście  po- 
kryte gruczołkami,  kwiaty  nieco  większe,  kielich 
czerwonawy  i  jagody  czarne,  wielkości  grochu^ 
rośnie  też  w  lasach  £uropy  płd.  i  środkowej  i  na 
brzegach  rzek.  Gałęzie,  liście  i  jagody  maja  woń 


Porzeczka,  a  kwiat,  h  kwiat  w  przecięciu. 


przenikliwą,  lubo  nie  wstrętną,  jagody  mają  smak 
\^'łaściwy,  balsamiczno-kwaśny.  Liście  i  jagody 
mają  własności  moczopędne  i  napotne.  Liścia 
w  alkoholu  wydają  dobry  likier  porzeczkowy,  ja- 
gody, polane  octem  i  sfermentowane,  wydają 
przyjemny  sok.  P.  górna  (E.  alpinum)^  kraew  na 
1-  2  m.  wysoki,  w  lasach  Europy  płn.  i  Syberji, 
ma  jagody  ciemnoczerwone,  smaku  mdłego.  P. 
krwiata  (R,  sanguineum),  o  kwiatach  purpurowych 
i  jagodach  ciemno-niebieskich,  zKalitornji,  hoduje 
się  jako  krzew  ozdobny.  Podrodzaj  agrestu  ( Gros- 
suŁaria)  obejmuje  krzewy  na  1-— 3  m.  wysokie, 
z  jagodami  wielkiemi,  często  szczeciniastemi  lut 
kolcz ^  stemi.  Agrest  zwyczajny  (R,  grossulartaj  ma 
kwiaty  zielonawo-żółte,  owoce  zielonawe  lub  czer* 
wone,  dochodzi  w  Europie  aż  do  63®  szer.  płn. 
Przez  uprawę  wydał  znaczną  liczbę  odmian,  zwła- 
szcza w  Anglji,  gdzie  jest  owocem  ulubionym; 
używa  się  też  na  wyrób  wina  owocowego.  Podob- 
ueż  owoce  wydają  A.  gładki  (R.  uuacrispi),  o  owo- 
cach większych,  gładkich,  i  A.  czerwony  (R,  recU- 
natumj,  o  owocach  jajowal^y?Hi,,j^emiia^ 
nyeh,  niekiedy  uieifi^it@£giiN(i[feflvl^^J(Uło^ 
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Oddsielnj  podrodsaj  I^Kocalys  stanowi  P.  ilola 
(R.  €iifrmm)»  i  kwiatami  wonnemi  i  jadami  osar- 
nemi;  poehodsi  s  Kalifongi,  w  Enropie  bodoje  si; 
jako  krzew  osdobnj:  ag^rest  i  porzeczka  przez 
Hczepienia  na  tym  gatunku  wjdąj%  dobre  odmiany. 

Poneoskowate  (Eib€9kac€a§^  GroMsularieae), 
podrodzina  skalnieowatych  (Sam/ragaeea$),  obej- 
mująca jedyny  rodzaj  porzeczki  (ob.). 

Porseosney  opłata  uiszczana  w  dawnej  Pol- 
sce za  żeglugą  na  rzece,  za  składanie  towarów 
przy  jej  brzegu,  lub  za  osiedlanie  się  nad  brze- 
giem rzeki. 

Posada  (biszp.)  oberża;  jCHMod^ra—oberźysta. 
Posada  Herrara  Josi,  polityk  biszpański, 
♦  1S15  w  Hyares,  1 1885  w  Madrycie.  W  r.  1840 
L  jl  liberalnym  członkiem  Kortezów,  a  w  latacb 
1858 — 1863  i  1866  ministrem  spraw  wewnętrz- 
nycb,  od  1883^84  prezesem  mimstrów. 

Posadnik,  w  dawnej  Busi  nazywał  si;  wogó- 
le  namiestnik  ksi^^cy;  w  obu  zaś  rzeczacbpospo- 
litycby  Nowogrodzkiej  i  Pskowskiej,  oznaczał  nąj- 
wyższeg^  urzfdnika^  prezydenta,  naczelnika  mia- 
sta i  całej  ziemi,  wybieranego  przez  naród.  W  No- 
wogrodzie był  zawsze  tylko  jeden  P.  (^Upmny); 
podobnie  i  w  Pskowie  do  połowy  Xy  w.  (następnie 
dwu:  ttartiy  i  nUodszy).  Wysłużeni  (•tarMy)  P., 
oraz  ich  potomstwo  (]po«acMesi  dwli^,  używali  wiel- 
kiego znaczenia  w  rzeczacbpospolitych. 

Posadowsky- Wehner  Arthur  Adolf,  hr.  i  ba- 
ron Ton  Postelwitz,  sekretarz  stanu  skarbu  rzeszy 
Niemieckiej,  *  18:45,  po  odbytych  studjach  wstą- 
pił do  administracji,  1873  został  landratem  okręgu 
n  ągrowickiego  w  Poznańskiem.  W  1882  wybrany 
do  sejmu  pruskiego,  złączył  się  z  part|j%  wolno- 
konserwatywn%,  1885  został  naczelnikiem  prowin- 
cji Poznańskiej.  W  1893  mianowany  radcą  tajnym 
i  sekretarzem  stanu.  Pisał  broszury  treści  społecz- 
nej, oraz  wydał  yGeschichte  des  schlesiscben  ura- 
deligen  Geschlechts  der  Grafen  Posadowsky** 
Posadska,  ob.  Podłoga. 
Posag  (po  łacinie  dos)^  jest  to  wniosek,  jaki  mąż 
etrzymige  za  żoną.   Prawo  rzymskie  nazywa  P. 
majątkiem  żony  (ren  tueoria)^  dawanym  mężowi  dla 
znoszenia  ciężarów  małżeństwa  (od  mairimonu 
mura  f^tmida)  i  odróżnia  w  tym  względzie  posag 
dawany  przez  ojca  żony  (dos  profeeUcia)  i  przez 
osoby  trzecie  (do9  adventicia  «.  reeepUcia).  Odróż- 
nienie to  zresztą  jest  małej  wagi  i  nie  ma  donioś- 
lejszych następstw  prawnych.  Z  istoty  P.  wy- 
prowadzali Rzymianie  ten  wniosek,  że  dos  ma 
wprawdzie  być  w  dobrach  i  użytkowaniu  męża, 
ale  tylko  dla  ponoszenia  ciężarów  małżeństwa,  że 
zatem  skoro  małżeństwo  ustąje,  to  mąż  do  zwrotu 
posagu  przymuszonym  byó  może.   Skarga  o  to 
nazywała  się  rri  woria$  aetio.  W  dawnem  prawie 
poiłem  kapitał,  a  raczej  majątek,  wniesiony  przez 
żonę  w  dom  męża,  nazywał  się  posagienu  Zwy- 
ezajnie  mąż,  otrzymawszy  posag,  dodawał  ze  swej 
strony  sumę  wyrównywającą  otrzymanemu  posa- 
gowi, ezyli  tak  zwany  pr£ytoianik(dotaUtium),  i  tak 
Encyklopedia  Fowazechna.  lam  XI J, 


włączone  te  dwie  sumy  ubezpie«^zał  na  swoim  ma« 
jątku.  Suma  tak  ubezpieczona  nazywała  się  €pra* 
wą  (ob.)  albo  reformacją  posagu.  Na  Litwie  posag 
nazywali  wianem,  a  sumę  przypisaną  przy  wian- 
kiem. Statut  mazowiecki  nazywa  przywianek  s«« 
perdotalitiutOf  a  korektura  pruska  dotałUium  contra 
dos.  Jeśli  panna,  poszedłszy  za  mąż,  nie  otrzymała 
oprawy  posagu,  to  prawo  wyznaczało  jej  bądź  to 
jakąś  sumę  z  majątku  męża,  bądź  też  dożywocia 
na  pewnej  części  owego  mąjątku,  i  to  się  nazy« 
wafo  pro  crtniU  (za  wieniec).  Pierwotnie  zdaje  się, 
że  posag  wyrównywał  tej  samej  sumie,  jaką 
i  bracia  od  rodziców  lub  po  rodzicach  otrzymywać 
li  (ob.  Spadki),  ale  później  daje  się  czuć  wpływ 
Litwy  i  po  większej  części  przyznawano  córce 
(siostrze)  tylko  ^4  tego,  co  otrzymał  każdy  s  bra« 
cL^Nie  należy  także  mieszać  P.  s  wyprawą  ślub* 
ną  ^paraphcrpalia)^  która  składria  się  przeważnie 
z  klejnotów,  sreber  i  wogóle  rzeczy  nazwanych 
i  do  użytku  służących.  Prawo  obowiązujące  (ko- 
deks cywilny  polski  s  1825)  dozwala  urządzać 
stosunki  mąjatkowe  między  małżonkami  przez 
umowę  przedślubny  fart  191  kl.  6),  w  razie  zaś, 
gdy  taka  umowa  nie  oyła  zawarta,  oddaje  mężowi 
przez  czas  trwąjącego  małżeństwa  użytkowanie 
majątku  żony  (art  192),  przyezem  stara  się  także 
obwarować  ten  majątek  od  strat,  na  jakie  przez 
zł|t  wolę  lub  niedbałość  męża  mógłby  być  wysta- 
wiony.—Por.  art.  191  do  235  kod.  pol. 

Posąg  albo  Mtatua  (z  łac.),  postać  utworzona 
przez  sztukę  s  jakiego  bądi  materjału  mniej  wię- 
cej twardego,  głównie  zaś  postać  ludzka.  Ponie- 
waż P.  działa  głównie  formą,  barwa  przeto  jego 
jest  rzeczą  obojętną.  Co  do  pomysłu  artystyczne- 
go rozróżniają  się  P.  idealne  i  portretowe.  W  Gre- 
cji starożytnej  początkowo  były  tylko  P.  bogów; 
przy  schyłku  starożytności  ukazało  się  mnóstwo 
P.  portretowych.  P.  nagie  nazywają  się  często 
greckimi,  odziane  rzymskimi,  służące  w  miejsce 
kolumn  perskimi.  Całe  grupy  nazywali  starożytni 
symplegmaU;  zachowane  P.  starożytne  sa  odryso- 
wane  i  objaśnione  w  zbiorach  CaralertLs  a  (1585) 
i  Perrerego  (1688);  następnie  wielu  innych  pra- 
cowało na  tern  polu.  Ob.  Kzeżbiarstwo. 

Pfischel  Tomasz,  *  1769  w  Horzycach  w  Cze- 
chach, 1 1837  w  Linzu,  1796  wyświęcony  na  ka- 
płana, zmuszony  był  jako  wikarjusz  w  Braunau 
nad  Inn,  przygotować  na  śmierć  Palma,  księga- 
rza z  Erlangen,  skazanego  na  rozstrzelanie  przes 
Napoleona  L  Póżnięj  jako  wikarjusz  w  Apfelwang 
w  Wyższej  Austrji,  mniemał  się  być  przedstawi- 
cielem Chrystusa  na  świecie  i  występując  w  tym 
charakterze  znalazł  wielu  zwolenników  swego  mi- 
stycyzmu. Po  uwięzieniu  P.  w  r.  1815,  stronnicy 
jego  dopuszczali  się  wszelkiego  rodzaiu  gwałtów 
i  szaleństw  w  tem  błędnem  przeświadczeniu,  żs 
zabijanie  ludzi,  według  ich  przekonań  ludzi  nie- 
czystych, było  obowiązkiem  religijnym.  P.  nie 
tylko  nie  podzielał,  lecZpiPJia^P^lJWjt^^ 
swych  zwolenników.  Mimo  to  jednak  P.  ]^epro- 
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jradzoD j  Eostai  do  Wiednia,  ak^d  Jako  edowiek 
•bląkauego  umjsłu  został  uwolniony.  Stronnicy 
jego  rozproszyli  sie  wkrótce. 
.  Poscliiayoy  Faldt  P.,  dolina  alpejaka  w  szwaj- 
carekiem  kantonie  Graubtinden,  przez  która  pły- 
pie  rzeka  FascMamno^  wpadająca  do  Addy.  fiolinę 
zamieszkuje  ludnoSó  włoska  4,300  dasz.  Osada  P. 
nad  jeziorem  P.,  przez  rzekf  utworzonem,  ma 
1,500  miesz.  Z  powoda  pięknego  położenia  i  ła- 
godnego klimatu  ma  licznych  w  lecie  goścL 

Posejdon,  bożek  grecki,  ob.  Neptun. 

Posely  urzędnik  wyższy  dyplomatyczny  (ob. 
Ambasador),  lub  też  delegat  jakiegoś  zgromadzę- 
ma,  korporacji  albo  pewnej  części  ludności  (ob. 
Deputowany). 

Poseł  Marjampolski,  pseudonim  Godlew- 
skiego. 

Poseł  Prawdy,  pseudonim  Aleks.  Święto- 
chowskiego. 

Posesja  (łao.  possessio),  posiadanie,  zwłaszcza 
P.  gruntu;  posesor  (posesjonat),  posiadacz,  właści- 
ciel; posesor  bonae  fidei»  rzeczy  wisty,  prawny  do- 
siadacz.  P.  malae  fidei,  nieprawy  posiadacz.  Po- 
aesorycznie — względnie  do  posiadania. 
,  Posesjonat  (z  łac.),  zwał  się  w  dawnem  pra- 
wie polakiem  posiadacz  własności  gruntowej.  Każ- 
dy senator,  poseł,  deputat,  sędzia,  podkomorzy 
musiał  być  pesesjonatem.  Majątek  posesjonata  od 
ZYI  w,  nie  mógł  być  bez  wyroku  konfiskowany, 
a  jeżeli  zapadł  wyrok  konfiskacyjny,  wtedy  mają- 
tek przechodził  na  sukcesorów  aż  do  ósmego  po- 
kolenia. Prawo  posesjonatów  tracili  banici  (ob. 
Banicja). 

Po8{pnik,  roślina,  ob.  Nyctanthes. 

Posidonins  z  Apamei  (w  Syrji),  uczeń  Panae- 
tiusa  (ob.),  filozof  szkoły  stoickiej,  przewodniczył 
/uskole  w  Rodos  i  miał  za  uczniów  Cycerona  i  Pom- 

Sejusza.  Uczonośó,  napuszonośó  stylu  i  eklektyzm 
ogmatyczny  cechowały  jego  naukę  i  pisma. 
.  PosUfpo,  góra  w  płd.  zachodniej  stronie  Nea- 
polu, oddziela  miasto  od  pól  Flegrejskich;  zbudo- 
wana z  tufu  wulkanicznego,  pokryta  jest  ogrodami, 
winnicami  i  domami  wiejskiemi,  które  tworz% 
.wioskę  P.,  stanowi%o%  przedmieście  Neapolu 
z  5,000  miesz.  Przez  górę  prowadzi  OroŁta  vecchia 
di  P«,  tunel  dłagi  na  690  m.;  równolegle  do  tej 
drogi  podziemnej  poprowadzono  1885  drugi  tunel, 
OroUa  nuova  di  P.,  dla  kolei  konnej,  a  trzeci  dla 
lolei  żelaznej.  Stara  grota  miała  być  wykuta  za 
Augusta. 

Posiłkowe  słowa  nazywają  się  w  gramaty- 
ce takie  słowa,  które  posłag^ją  innym  słowom 
i»rsy  ich  odmianie  przez  czasy,  tryby  i  osoby. 
W  języku  polskim  jest  tylko  jedno  słowo  posiłko- 
we być.  Francuzi  maj%  ich  dwa:  ittś  i  auoćr, 
a  Niemcy  trzy:  sein^  haben  i  toerden. 

Posłonek  (EelianthemumJ^  rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny czystkowatych,  małe  krzewy  z  liśćmi  po- 
dłużnemi  i  kwiatami  zebranemi  w  gprona,' prawie 
we  wszystkich  częściach  świata,  niektóre  znane 
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jako  rośliny  ozdobne.  U  nas 
rośnie  H.  wlgare,  mający  liś- 
cie pod  spodem  szarawe  i 
kwiaty  złoto-żółte,  z  omszone- 
mi  kielichami.  Ziele  było  nie- 
gdyś używanejako  środek  lek- 
ko ściągający.  Po  ogrodach 
hodują  się:  H.formowm^  z  Por- 
tugal ji,  o  płatkach  żółtych,  ze 
spodu  ozdobionych  czarno- 
czerwonemi  plamami;  E.  ha- 
Itmifolium,  z  Hiszpanji,  o  kwia- 
tach żółtych  z  plamami  bru- 
natnemi;  S,  roseum,  z  Europy 
płd.,  o  kwiatach  różowych. 

Posłuszeństwo,  poddanie  swej  woli  pod  wolę 
innego  człowieka. —  Poslnsgeńatwem  kananiesnem 
{obedienUa  tanonica)  zowie  sie  ślub  uroczysty  lub 
termalna  przysięga,  mocą  której  każdy  wstępują- 
cy do  stanu  duchownego  zobowiązuje  8xę  do  po- 
słuszeństwa względem  swego  zwierzchnika. — jPo- 
ałuazeńsłwśm  koideino^oł^cjnum  jest  uznanie  pra- 
wowitości  czyli  legitymiczności  papieża,  arcybi- 
skupa, biskupa,  ze  strony  bądź  kolegjum.  która 
go  wybrało,  bądź  narodów,  prowilicji,  djecezji, 
jakie  im  winne  są  posłuszeństwa  kościelne. — Fo- 
sŁuazeństwo  zakonne  należy  do  trzech  ślubów,  wy- 
konywanych przez  zakonników  i  zakonnice  w^lę- 
dem  swych  przełożonych  i  uległości  ich  rozkazom 
w  zastosowaniu  się  do  reguły  zakonnej. 

Posonium,  łacińska  nazwa  Presburga  (ob.). 

Pospolite  rnssenie,  wezwanie  do  broni  zdol- 
nych do  wyprawy  na  obronę  przeciw  nieprzyja- 
cielowi obywateli  czyli  szlachty,  jako  uprzywile- 
jowanej warstwy  społecznej  rzeczypospolitej  Pol- 
skiej. Wojsko  stałe  w  dawnej  Polsce  przedstawia- 
ne było  tylko  przez  szczupłe  chorąg^e  nadworne. 
P.  r.  zaczęło  zachowywać  pewien  ład  i  szyk  jaź 
w  Zm  w.  Ostatecznie  urządzonem  zostało  w  ro- 
ku 1631.  Do  Stefana  Batorego  była  to  sama  jazda, 
ten  dopiero  król  utworzył  piechoty  z  kmieci.  Szlach- 
ta zbrojna  wybierała  sobie  rotmistrzów.  W  poło- 
wie wieku  XVII  liczono  P.  r.  na  340,000  jazdy 
i  piechoty.  Obowiązek  ścigania  wojska,  po  roze* 
słaniu  wici  (ob.)  królewskich,  przypadał  na  woje- 
wodów i  kasztelanów.  Każde  województwo  miałi 
przepisane  barwy  i  krój  jednaki.  P.  ruazenie  prze- 
trwało aż  do  czasów  Stanisława  Augusta,  gdy  za- 
częto formować  wojsko  regularne. 

PoarebrsanlOi  powlekanie  srebrem  przed* 
miotów  metalowych  lub  niemetalowych.  Rozróż* 
nia  aię  P.  m$ehatiiejmś  i  ehemicjm.  Pierwsze 
polega  na  użyciu  listków  srebra  malarskiego  i  usku* 
tecznia  się  jak  pozłacanie  złotem  malarskiem,  obec* 
nie  atoli  prawie  wyszło  z  użycia.  Do  sposobóir 
mechanicznych  należy  też  platerowanm  (ob.).  P. 
ehemioine  może  być  ogniowe,  na  zimno*  drogą 
mokrą  i  gąlwaniczną.  P.  ogniow  może  być  doko- 
nywane jak  pozłft^|m(5l^^^  P0°»^«4 
amalgamatu  srebra,  albo  też  mieszirajną  4  części 
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prosskn  MhruBgo,  l  etffietalilorkii  rtębi,  16  es^- 
ei  0ftlmjite  i  16  asęiei  soli  knohennej;  samiast 
prosska  srebrnego  nij6  też  można  chlorku  srebra. 

na  ńmno  jest  nietrwałe.  Inbo  do  niektórych  ce- 
lów fie  nadaje;  dokonywa  ai^  przea  wcieranie 
w  pisMdmiot  miedcianj,  mosiężny  lub  argentano- 
wy  wilgotnym  gałgankiem  wełnianym  mieszaniny 
1  CS.  azotana  srebrai  8  cz.  eyanka  potasu  i  8  cz. 
wyługowanej  kredy,  poczem  przediniot  sif  obmy* 
wa  i  suszy;  do  czyszczenia  tak  srebrzonych  przed- 
miotów uiywa  się  tego  samego  proszku.  P»  dro- 
ęą  mokrą  mo2o  się  odbywaó  róinemi  sposobami; 
metalowe  przedmioty  gotuj%  się  w  roztworze  wod- 
nym kamienia  winnego  a  chlorkiem  srebra  świeżo 
•trąconym  i  bo1%  kuchenną,  albo  też  zanurząją  się 
w  kąpieli  azotanu  srebra,  następnie  płóczą  się  i  po- 
lerują kredą.  Co  do  P.  galwaniejnisgo  ob.  Galwi^ 
niczne.słocenie  i  srebrzenie. 

Possart  Feliks,  malarz  niemiecki,  *  1837  r. 
w  Berlinie,  ukończył  studja  prawne  i  był  już  sę- 
dzią, ale  zrzekł  się  stanowiska  i  poświęcił  się  ma- 
larstwu. Wykonał:  Wnętrze  Alkazaru  w  Sewilli,* 
.Dsiedziniee  lwów  w  Alhambrze  .Widok  Gra^ 
nady/  Widok  Alhambry."  .Eskurjal,*  oraz  wie- 
le krajobrazów  niemieckich  i  szwajcarskich. 

Posae  Arrid,  hr.,  szwedzki  mąż  stanu,  *  1820 
na  Rosendalu  w  Schonen,  w  r.  1856  był  członkiem 
parlamentu,  a  w  1866  przywódcą  partji  ziemiań- 
skiej w  II  Izbie,  następnie  w  r.  1876  prezydentem 
tejże  izby.  W  r.  1880—83  został  prezesem  mini- 
•trów. 

PoMellniy  JPosid,  Joachim,  piszący  się  3f«^a- 
poUUmuM^  rodem  Meklemburczyk,  doktor  medycy- 
ny i  fllozofjL  Po  ukończeniu  nauk  w  Wiedniu,  był 
przez  8  lat  dozorcą  wychowania  w  szkołach  jezu- 
ickich brunsberskich,  następnie  (1604)  wyjechał 
s  Samuelem  Konarskim,  kasztelanem  gdańskim, 
do  Włoch  i  słuchał  w  akaden^ach  padewskiej  i  bo- 
lońskiej  medycyny.  Otrzymawszy  w  Bolonji  sto- 
pień doktora,  powrócił  do  Polski,  a  po  odbyciu 
jeszcze  podróży  do  krajów  zachodnich,  został  le- 
karzem nadwornym  Zygmunta  III,  1 1624  w  Gdań- 
sko. Oprócz  dzi^a  ^Theorema  de  fabricae  huma- 
nae  principiis*  (Boloąja,  1605),  zostawił  kilka 

5rao  historycznych  w  rękopisach,  prócz  tego  kilka 
ziei  treści  histoiycznej,  których  rękopisy  znaj- 
dować się  mają  w  cesarskiej  bibljotece  w  Peters- 
burgu. 

Po«sevlno  Antoni,  Jezuita,  dyplomata  papie- 
ski, *  1634  w  UantuL  Mając  lat  16,  przybył  do 
Bzymu,  prsyjąjł  obowiązek  sekretarza  przy  kardy- 
nale Gonzaga  i  był  zarazem  nauczycielem  stry- 
jeesnych  jego  braci.  W  r.  1560  wstąpił  do  zgro- 
madzenia Jezuitów,  w  którem  wsławił  się  jako 
znakomity  kaznodzieja.  Wysłany  przez  Grzegorza 
XIII  do  Szwecji,  w  celu  nawrócenia  na  katolicyzm 
króla  Jana,  dokazał  tyle,  że  tenże  w  r.  1578  se- 
kretnie przyjął  wyznanie  katolickie.  Przybywszy 
powtórnie  do  Szwecji,  dla  dokończenia  zaczętego 
dzieła,  nie  był  już  tak  szczęśliwy,  gdyż  Szwedzi 


okazali  stale  pi^ywiązanio  do^  swego  wyznan^a^ 
i  nie  ulegli  nairet  wpływowi  króla.  Około  tegoż 
czasu  wybuchła  wojna  pomiędzy  Stefanem  Bato- 
rym a  carem  Iwanem  Groźnym.  Ten  ostatni,  wi- 
dząc, iż  siłą  nie  podoła  przeciwnikowi,  udał  się  do 
papieża  z  prośbą  o  pośrednictwo.  W  skutek  tego 
P.  wysłany  do  Bosji  i  Polski,  jako  legat  papieski, 
nakłonił  strony  walczące  do  układów,  które  zaczę- 
te w  Zapolu,  ukończyły  się  w  Kiwerowej  Górce 
15  stycznia  1582  zawarciem  pokoju  między  Rosją 
a  Polską,  ftzym,  wysyłając  P.,  spodziewał  się,  że 
przy  jego  zręczności  połączy  kościół  prawosławny 
rosyjsb  z  łacińskim,  ale  nadzieja  ta  spełzła  na 
niczem.  Spełniwszy  zlecenie  swoje  co  do  pogodze- 
nia Bosji  z  Polską,  wyjechał  P.  do  Bzymu  wraz 
z  posłami  rosyjskimi,  którzy  przybyli  dziękować 
papieżowi  za  tak  pomyślne  wstawiennictwo.  Na- 
stępnie odprowadzając  tychże  posłów,  wrócił  zno- 
wu do  Polski,  gdzie  wydał  wiele  pism  przeciw 
różnowiercom  i  rzucił  w  kraju  ziarna  niezgody, 
a  w  końcu  wyjechał  do  Włoch  1587  i  1 1611  r. 
w  Ferrarze.  Ważniejszo  jego  dzieła,  dotyczące 
Polski  i  Bosji,  są:  |,Epistola  de  necessitate  utilita- 
te<][ue  ao  ratione  docendi  catholici  catóchismi* 
(Kraków,  1583);  |,Responsiones  ad  tiri  cujusdam 
pii  septentrionalis  interrogationes,  etc.*  (Wilno, 
(1581);  .Epistoła  ad  Stephanum  I  Fol.  Beg.  adrer- 
sus  ąuendam  Yolanum  haereticum  Łithuanum'^ 
(IngoisŁadt,  1583);  .Oapita  ^uibus  Graeci  et  Bu- 
theni  a  Latinis  in  rebus  fldei  dissenserunt*  (Po- 
znań, 1585);  .Soldato  Ghristiano*  (3  wyd.,  We- 
necja, 1604,  jest  to  opis  życia  Stefana  Batorego); 
yMoscońa*  (Wilno,  1586;  4  ed<^  Kolonja,  1595; 

Srzekład  włoski  Jana  Fontany  Ferrara  1592;  3  ed., 
[antua,  1611); '  z  dzieła  tego  .Djarjusz  negocjacji 

0  pokój  między  Bosją  a  Polską*  zamieścił  Byka- 
czewski  po  polsku  w  dziele  swem  „Eelacje  nun- 
cjuszów apostolskich*  (t.  I,  str.  386 — 419,  Berlin, 
1864);  w  temże  dziele  (str.  346—386  i  437—445) 
mieszczą  się  także  listy  P.  do  Stefana  Batorego, 
Anny  JagieUonki,  Jana  Zamojskiego  i  Iwana  Groź- 
nego; yLironiae  Commentarius  Gregorio  XIII  P» 
M.  ab  Antonio  Posserino  scriptus*,  wydane  z  rę- 
kopisu bibljoteki  Watykańskiej  przez  K  Napier- 
skiego  (Ryga,  1852).  Wiele  pism  i  listów  P. 
wydał  też  Turgeniew  w  dziele  swem:  ^Sup.  ad. 
Hist.  Bussiae  munim.*.— BiograQa  P.  napisał  Je- 
zuita Durigny  (Paryż,  1712;  przekład  włoski,  2  t., 
Wenecja,  1750). 

Pozzidlaz,  uczeń  św.  Augustyna,  został  w  ro- 
ku 897  biskupem  Kalama  w  Numidji  i  wiódł  dłu- 
gie walki  przeciw  poganom  i  donatystom.  Kiedy 
r.  430  Kalama  wpadła  w  ręce  Wandalów,  schronił 
się  do  Hipony,  gdzie  był  świadkiem  śmierci  św. 
Augustyna;  następnie  miał  przebywać  w  Neapolu 

1  f  we  Włoszech.  Znane  są  dwa  jego  pisma;  rita 
Augustmi  i  Indwubit  seriptarum  ejut^  które  zwykle 
są  załączane  do  ksiąg  św.  Augustyna. 

Pfizzneok,  miasto  w  k«M^yą* 
geńskiem,  w  okręgu  baatfeld,  nad  rz.  iLotschau^ 
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m  got^dd  koddół  ewangelioki  s  r.  1390,  tatiitfs 
got job  s  r.  1443,  azkołf  roliiios%,  garbarnie,  fa- 
bryki fianeli,  porcelany,  farb  i  in.,  12,000  miess. 

FoMybiliśoi,  odłam  aoejalistów  tranonskieh, 
swany  tak  od  basła:  uNoasToalons  fraotionner  no- 
tre  but  jnBqii*2k  le  rendre  iH>«n6/«.  Sami  siebie 
nazywają  partj%  robotnica^  soejalistyczn^.  Pro- 
gram icb  polega  na  poBowaniu  się  naprzód  drobne- 
mi  krokami  za  pomooa  reform  legalnych.  Od  P. 
oddzielili  się  Aiemanisei  (od  kierownika  >llema- 
na),  którzy  s%  radykalniejsi*  Pnyvódcf  Pozsybi- 
listów  jest  BrouM&e, 

Post,  dobrowolne,  całkowite  lab  częiciowe 
wstrzymanie  się  przez  czas  pewien  od  pokarmów, 
zwłaszcza  posilniejszych,  np*  mięsnych,  P.  jako 
ćwiczenie  religijne,  bądź  na  okazanie  skrnehy 
umysłu,  b%dż  tei  dla  godnego  przygotowania  się 
do  modłów  i  ofiar,  b%di  wreszcie  dla  przebłagania 
za  grzechy,  był  w  uiycia  n  rozmaitych  ludów 
starożytności,  jak  oto:  w  Rzymie  (post  na  cześó 
Cerery),  n  Greków,  Egipcjan  (posty  przy  kulcie 
Izydy).  Dotychczas  zachowują  P.  wyznawcy  la- 
maizmu,  Hindowie,  Parsowie  i  t  d.  Starzy  Hebraj- 
ezykowie  zachowywali  P.  podczas  dorocznych 
pamiątek  ważnych  zdarzeń  politycznych  i  religij- 
nych. Za  czasów  Jezusa  zwłaszcza  Faryzeusze 
i  Esejczykowie  większy  przywiązywali  wagę  do 
P«  W  kościele  chrześcijańskim  P.  zachowywany 
jest  u  katolików  rzymskich  i  wschodnich,  ormian 
i  t.  d.;  ewangelicy  odrzucili  go.  W  Kościele  kato- 
lickim od  pierwszych  wieków  weszło  w  zwycząj 
zachowanie  P.  w  środy  i  piątki  całego  roku,  oraz 
w  czasie  poprzedzającym  Wielkanoc  Pod  koniec 
III  w.  powstał  na  Zachodzie  zwycząj  poszczenia 
i  w  sobotf,  a  począwszy  od  IV  w.  uważano  po- 
wszechnie dzień  ten,  jako  dzień  postu,  zamiast 
środy.  Obecnie  Kościół  katolicki  nakazuje  zacho- 
wanie P.t  1)  w  piątki  i  soboty  całego  roku  (od  P. 
w  soboty  niektóre  Jcrąje  są  zwolnione);  2)  w  wigi- 
Ije,  t.  j.  w  dni  poprzedzające  uroczyste  święta; 
3)  w  suche  dni,  przypadające  cztery  razy  na 
rok;  4)  podczas  40  dni  przed  Wielkanocą,  poczy- 
nając od  środy  popielcowej,  tak  zwany  Wi€lhi  P., 
na  pamiątkę  postu  Jezusa  na  puszczy,  i  6)  P.  ad- 
wentowy. Dawniej  był  zachowywany  P.  w  czasie 
od  Zielonych  Świątek  do  św.  Jana.  Podług  prze- 
pisów Kościoła  uwalniają  się  od  P.  dzieci  do  siód- 
mego roku  życia,  starcy  sześćdziesięcioletni,  nie- 
wiasty brzemienne  i  mamki,  chorzy,  oddani  zbyt 
ciężkim  i  utrudzającym  pracom,  które  wymagąją 
ciągłego  pokrzepiania  sił;  w  ogólności  wszyscy, 
którzy,  poszcząc,  znaleźliby  się  w  niemożności  wy* 
konywania  powinności  swego  stanu.  Osoby  prze- 
konane, że  mają  słuszne  przyczyny  nie  poście,  po- 
winny zawiadomić  o  nich  swojego  proboszcza 
i  prosić  go  o  dyspensę.  W.  P.  nie  wolno  jest  jed- 
nocześnie zastawiać  ryb  i  mięsa.  —  W  kościele 
wschodnim  zachowują  się  następujące  4  główne 
P.:  1)  przed  Bożem  Narodzeniem,  począwszy  od 
15  listopada  do  24  gprudnia;  2)  przed  Wielkanocą, 


od  poniedziałku  po  niedsien  SeKagerfmae  aż  de 

Niedzieli  Wielkanocnej;  3)  P.  na  cześć  iw.  aposto* 
łów  Piotra  i  Pawła,  począwszy  od  pierwszego  Po- 
niedziałku po  Zielonych  Świątkach,  i  4)  na  oseśś 
Matki  Boskiej,  od  1  do  15  sierpnia. 

Post  Albert  Herman,  *  1839  w  Bremie,  1 1895, 
jeden  s  wybitniejszych  przedstawicieli  nauki  pra- 
wa porównawczego  w  Niemczech,  ksstałeił  się 
w  Heidelbergu,  Berlinie  i  Getyndze.  Z  dzieł  jego 
wymienić  należy  następujące:  ^Das  Samtgut*  {% 
wyd.,  1879);  ,Das  Naturgeseta  des  Beehts*  »Die 
Oeschlechtsgenossenschaft  der  Urzeit  und  die 
Entstehung  der  Ehe*'  (1875);  „Der  Ursprung  de» 
Rechts*  (1876);  „Die  AnOnge  des  Btaata  und 
Bechtslebens*  (1878);  „Studien  zurEntwickelnngs- 
geschichte  des  Familienrechts*  (1889);  ^Eotwurf 
eines  gemeiaen  deutschen  und  hansestaidtbremi- 
Bchen  PrlTatrechts  auf  Gmndllage  der  modernea 
Yolkswirtschaft*  (1866);  „Bausteine  far  allgemei- 
ne  Rechtswissenschaft  auf  rergleichendethnolo- 
gischer  Basis*  (1880);  „Gmndlagen  des  Reehts^ 
(1884);  Afrikanische  Jurisprudenz  (1887);  ,6mad« 
riss  der  ethnologischen  Jurisprudenz"  (1895). 

Post  ooonam  (łac.)  —  po  uczcie,  za  późno. 

Post  factiam  (łac)— po  spełnionym  czynie. 

Post  hoo,  orgo  proptor  hoo  (łao.)  po  tem, 
a  więc  wskutek  tego* 

Post  nnbila  Phoobna  ^ac.) — ^po  ehmurach 
słońce. 

Postnnmorando  (łac.)— płacao  %  dołu. 

Post  Romam  Gonditam,  w  skróceniu  P.  R.  CL 
(łac.)~po  założeniu  Bzymu. 

Post-Soriptam,  w  skróceniu  P.  B.  Qao.)  dopi* 
sek  do  listu. 

Post  Urbem  GomUtamy  w  skrócenia  P.  U.  G. 
^ac.) — po  założeniu  Rzymu. 

Poataó  (figura)^  właściwie  kształt  zewnętrzny, 

ęowsti^'%cy  skutkiem  ogpraniczenia  przestrzeoi» 
iTyraz  ten  szczególne  ma  zastosowanie  w  sztukach 
pięknych.  W  tem  ostatniem  znaczenia  mówisj 
zwłaszcza  o  P.  retoryesnyeh,  jak:  apoatrofa  am^ 
Uza^  hyperhola^  metonmja^  metafora  i  t  p. 

Postadnicap  tak  nazywają  w  ruskich  osadach 
starego  Podlasia  dziewoje  wiejsk%,  przodujący 
żniwiarzom  z  sierpem  w  ręku« 

Postaw,  ob.  Sukno. 

Postawolo  1  Postawoliiiy  dwa  Jeziora  w  gub. 
Suwalskiej,  pow.  Sejneńskim,  gminie  Eadaryszki, 
pierwsze  10,  drugie  15  morgów  rozległe. 

Poatawolskio  starostwo  niegrodowo,  byłe 

położone  w  województwie  i  pow.  Trookim.  Podług 
spisów  podskarbińskich  z  roku  1766,  posiadał  je 
Dsierzbicki,  szambelan  króla  Poniatowskiego*  łaez* 
nie  ze  starostwem  Wartelskiea  (ob.)b  oplaeajae 
z  niego  kwarty  i  hyberny  po  słp.  100.  Na  sejmia 
z  r.  1773  —  1775  Stany  Bzplitej  nadał/  obadwA 
rzeczone  starostwa  w  posiadanie  emfiteatjezD« 
Tadeuszowi  DziergM^gu^^jt^li^f^^  na- 
dwornemu. O 
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Fostewyp  aiasHesko  w  gub.  WileiskleJ.  «ad 
ts.  MiaUotkt»  o  18  mil  od  Wilna  odległe*  bjlo 
alegdyi  wateem  ftuowiBkiom  voionnem.  W  polo- 
wio  Xviii  wieki,  P*,  otowisj  sio  włMooicif  Anto- 
iiiag*  l>łonkMiia»  s  n^dsnej  drewniaDej  osadj 
m&ioaiłj  ńf  w  piękne  murowane  miasieesko, 
w  ktdram  teaio  wanioel  wielki  esworokątnj  pałae, 
dom  sąiowjr  i  askolnj,  wystawił  młjny^  satoiyt 
fabrjU  papieni  i  w jrobów  ptóeieaaych.  W  now- 
mjtk  eiasaek  pałae  tatejis^r  soołyofł  s  ssaoow- 
dhjok  sUortw  aoologieinyeii  i  knej  galerji  obri^ 
mów,  lebimaydi  staraniem  kr.  JConslaatego  l^iea- 
hauaa. 

Posto-realAiite  (frane.)f  wyrażenie  oznaezaj^- 
ee  przesyłki  pocztowe,  które  przybywszy  na  miej- 
sce swego  przeznaczenia,  mają  oczekiwać  w  biurze 
poeztowem  na  ich  odbiór  przez  osobę,  do  której  s% 
adresowane. 

Postoi  Wilkelm.  jeden  s  najaezeńssyoh  ludzi 
owego  coasOy  *  150$  w  Barentoa  w  Normandji, 
f  1581  w  Panrta.  Po  akońezeniu  w  Paryiu  nauk 
-wjtimjJkt  odbył  s  poleoenia  króla  Franciszka  I 
dwie  pod»SAe  na  Wschód,  skąd  przywiózł  wiele 
osoeowkyeh  rękopisów;  1539  r.  mianowany  sostiJ 
profoiorea  matematyki  i  języków  wsehodsich 
w  kol^gjom  królewAiem  w  Paryżu.  Wkrótee  po- 
rsuetłtę  godność  i  udał  się  do  Wiednia*  a  stąd  do 
Bzymn,  gdzie  wstąpił  do  zgromadzenia  Jezoitów; 
fłsonif ty  jednak  został  a  ich  towarzystwa  za  gło- 
oaono  przAS  się  poglądy  religijne  i  miano  jakoby 
objawienia.  Z  powodu  dzieł,  w  których  wykładał 
owe  ido  je  mistyczne,  miał  być  wtrącony  do  więzie- 
nia, wskutek  czego  schronił  się  do  Wenecji,  gdzie 
takoi  był  stawiony  przed  sądem  inkwizycji,  ale 
wkrótce  uwolniony.  Następnie  nauczał  matematy- 
ki w  Dijon,  a  ściągnąwszy  na  siebie  nowe  za- 
nuty  o  herezję,  osadzony  został  w  jednym  z  klasz- 
torów paryskich  i  pnebył  w  nim  at  do  śmierci. 
Dzieła  P.  są  liczne  i  ńęg^*^  do  rozmaitych  dzie- 
dzin wiedzy  ludzkiei.  Ważniejsze  z  nich:  „De  or- 
bis tcrrarum  Concordia*  (fiazylea,  1544);  .Panthe- 
nosia*  (t.  1547);  »De  Phoenicum  litteris*  (Paryż, 
1552);  ,Grammatica  arabica*  (t  1538);  .Syriae 
descriptio*  (t  1540);  ,Les  raisons  de  la  monarchie* 
.<t.  1551);  «De  hebraeae  linguae  et  gentis  antiąui- 
tate*  (i.  1558)  i  w.  in.  Napisał  P.  wielką  liczby 
daieł  treści  filozoficznej  i  filozoficzno-teologicznej, 
któro  były  powodem  jego  prześladowania.  Z  dzieł 
mistycznych  P.  wymieniamy  ^Des  irha  merreillen- 
aes  rictoires  des  femmes  da  nonreau  monde  etc.* 
(Paiyż,  1553).  Główne  poglądy  mistyczne  P.  by- 
ły: Ao  kobiety  panować  kiedyś  będą  nad  męźczyz- 
oami;  że  Chrystes  odkupił  wszystkie  sekty,  że  ro- 
aumem  aouożaandowodnie  większą  część  dogmatów 
wiary  ohneścąjańskięj,  Łę  dusza  Adama  przeszła 
w  oiało  jego,  że  anioł  Baaiel  odkrył  mu  boskie  ta- 
gomoice  i  że  pisma  jego  hjlj  dziełami  Jezusa 
•Chrystusa. 

Pootomoki  w  ogólności  straż  wojenna;  w  daw- 
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nej  strategji  polsliiej  P.  oznaczał  oddział  wojska» 
piechoty  lub  jazdy,  większy  lub  mniejszy,  czasa« 
mi  nawet  wsparty  artylarją,  -w  pobliżu  nieprayjsr 
dela  stojący.  Przy  stepach  ukruiskich  zwane  ta- 
kie P.  $Uamieawiu  . 

Poat{p  (łac.  progrmto),  w  matematyce  szereg 
liczb,  mrozów  postępu,  w  którym  różnica  lub  ilo«- 
ras  między  dwoma  po  sobie  następującemi  wyra* 
sami  jest  ilością  stalą;  w  pierwszym  razie  P.  na- 
zywa się  arytnuiffesniim  lub .  rdMeotnyoi,  w  dru- 
gim gwmttryemym  lub  flmisoMfm.  Wyrażenie  np. 
—4-  5.  8. 11. 14. 17«.  jest  P.  arytmetycznym;  róż* 
nica  stała  między  każdym  wyrazem  następnym 
i  poprzednim,  w  powyższym  przykładsie  3,  nazy- 
wa się  wyMadnikUm  lub  MkahMtm  postępu.  P. 
ten  jest  romgey,  bo  wyrazy  jego  się  powiększają; 
P.iaś  -f.  17.  IŁ  8.  6.  1.-3.  — 7....  jest 
jący^  wykładnik  w  tym  razie  jest  odjemny:— 4. 
W  każdym  P.  a^metyoznym  wyraa  którykol- 
wiek równa  się  pierwszemu,  zwiększonemu  wy- 
kładnikiem, wziętym  tyle  razy,  ile  wyrazów  po- 
przedza wyraz  żądany;  zasada  ta  wyraża  się  wzo- 
rem /sa-|-(n— 1)  gdzie  ł  jest  wyraz  szukany,  a 
wyraz  pierwszy,  n  miejsce  porządkowe,  na  którem 
się  wyraz  szukany  znajduje,  r  wykładnik;  tak  np^ 
w  pierwszym  z  przytoczonych  P.  wyraz  10-ty  bę- 
dzie /»5+  (10—1).  3«32.  Wtrącić  p  średnich 
arytmetycznyeh  między  dwie  liczby  A\B.  znaczy 
utworzyć  P.  arytmetyczny,  mający p  2  wyra- 
zów, zaczynający  się  od  ii,  a  kończący  na  J7/  wy* 

Uadnik  tego  P.  będzie  r  — — -;  tak  np.  jeżeli 

p  +  \ 

mamy  wtrącić  3  średnich  arytmetycznych  między 
5  i  32^  utworzymy  P.,  którego  wykładnik  będzie 

32  5 

r  «■  — — 3«3.  W  każdym  P.  różnicowym  suma 
8  +  1 

wyrazów  równo  oddalonych  od  skrajnych  jest  sta- 
łą, stąd  wypada^  że  suma  n  wyrazów  postępu 

-r-  a.  h.  c...  h.  wynosi  ^SjŁJ^J^  ;  tak  np.  suma 
10  wyrazów  P.,  zaczynającego  się  od  5,akońesą- 

cego  się  na  32,  jest     +  ^^)*       i85.-  Wyra^ 

2 

żenię  -tt  5  : 10 : 20  :  40....  jest  P.  geometrycznym 
rąsnąeym,  którego  wykładnikiem  jest  2;  P.*H-324 : 
108 : 36 : 12 : 4 : 4....  jest  P.  geometrycznym  male- 
jącym; w  P.  geometrycznym  malejącym  wykład- 
nik jest  ułamkowy,  w  powyższym  przykładzie 
Wyraz  którykolwiek  P.  ilorazowego  równa  się 
pierwszemu  pomuożonemu  przez  wykładnik,  pod- 
niesiony do  potęgi,  której  stopiefi  równa  się  liczbie 
wyrazów  poprzedząjących  wyraz  szukany;  jeżeli 
zatem  q  oznacza  wykładnik,  przy  innych  oznacze- 
niach jak  wyżej,  l»a  g^-^K  Iloczyn  wyrazów  P« 
ilorazowego,  równooddalonyeh  od  wyrazów  skrąj- 
nych,  jest  stały,  tak  np.  w  powyższym  przykładzie: 
324  X  I  «-  108  X  4  36  X  la*  Wtrącić  p  śred« 
nich  geometrycznych  miedzy  dwie  1^ 
znaęzy  utworzyć  P«  <a<!i}¥iyfc/^iY 
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•ląej  na      4  iikwierająey  p  +  2  wjrwów, 

Uadnikiem  tego  P.  jest  q^i/B»  Wogóle  wsory 

A 

odnoszące  się  do  P.  iloraasowych  odpowiadąj%  W20^ 
rom  na  P.  różnicowe,  ale  działania  podnoszą  się 
tu  0  stopień,  t  j.  dodawatiie,  odejmowanie,  mnoże- 
nie i  dzielenie  przediodzą  na  mnożenie,  dzielenie, 
podnoszenie  do  potęop  i  wyciąganie  pierwiastków. 
Suma  n  wyi^azów  p;  geometrycznego  wyraża  się 


wzoren^  S= 


Słynnem  zagadnie 


q-l  q-l 

niem  tu  sijg  odnoszącem  jest  znalezienie  liczby 
ziarn  pszenicy,  jaka  wypadnie^  kładąc  na  pierw- 
jszem  polu  szachownicy  i  ziarno,  na  drugiem  2,  na 
'trzeciem  4  i  t.  d.,  aż  do  64  pola;  wydaje  to  nie- 
zmierną lic;Qb(  18.446.714.073.700.551.615  ziarn. 
j6dy  P.  jest  malejący,  wzór  powyższy  dogodniej 

-pisze  się  w  kształcie  S»fzi?,  a.gdy  wyrazy  idą 

1— ^ 

bez  końca,  wyraz  ostatni  staje  się  ^  O  i-  wzór  się 

upraszcza  Ss — tak  np.  ułamek  perjodyczny 
1— ^ 

0,444...  może  byó  uważany  za  P.!iV+Tłv+iTVT 
którego  wykładnik  ^  ^  wartość  jego  za- 
tem wynofli    tV  —  4  ^0  najprostsze  sze- 
1  9. 

Tegi  (ob.^  matematyczne  i  często  też  oznaczają  się 
nazwami  u^ręffu  arytmetycznego  i  geomelrycznegos 

Poit{p,  berb:  Na  tarczy 
iciętąj,  w  polu  górnem  srebr- 
nem  —  lis  czerwony;  w  doi* 
nem  błękitnem— cztery  gwia- 
zdy złote.  U  szczytu  —  trzy 
pióra  strusie  (błękitne  między 
czerwonemi),  a  z  obu  ich 
stron  gałązki:  dębowa  i  lau- 
rowa. 

Postępowanie  sądowe, 

ob.  Procedura  sądowa. 

Postojna,  miasto  okręgowe  w  Kramie,  ze  słyn- 
ną w  pobliżu  grotą,  ob.  Adelsbcrg. 

Postolski,  herb:  W  polu  blę- 
kitnem—iiija srebrna.  U  szczjta 
pomiędzy  trzech  piór  sini' 
(ńch  —  reka  zbrojna  z  mieczem. 
Łabry  błękitno-srebrne. 

Postoły,  na  liusi  obuwie 
z  kory  lipowej,  podobne  do. 
chodaków  noszouych  przez  Kur- 
pid\f(ob.). 

Postniyżyny,  obrządek  klasatomy,  przez  któ- 
ry osoba  świecka  płci  męskiej  lub  żeńskiej,  wstę- 
pując do  zgromadzenia  zakopnego,  pozbywając  się 
«zęści  włosów,  uciętych  przez  ,  biskupa  hib  jego 
zastępcę,  przy  odpowiednim  ceremonjale,  składa 
^iecws^y  Mttb  zakonny.— P«  bjły  także  obrzędem 
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starosłowiańskim  w  ezasaćli  pogaUdeku 
jacym  się  na  Obcięcia  włosów  aiedmioletiuemt 
cnlopcu  i  połączonym  a  właściwym  ebrsfdenw 
Przez  akt  ten  ojcieo  ogłaszał,  że  syn  będzie  po  Aiia 
dziedzicem  majątku*  P.  odbywały  się  takie  1 
narodów  północnycbf  jak  e  tem  świadczą  Sagi  ie- 
ladzkie.  Por.  w  tym  przedmiocie  pracę  Karola  Pot- 
kańskiego  (ob.)» 

PostuLscJa,  prośba  do  papieża  o  zat^erdzet- 
nie  elekcji  wybranego  biskupa,  która  z  powoda  za- 
ehodzących  przeszkód  kanonicznych  jest  nieważny 

Postamiia,  Foethttmus  (tac.X  pogrobowieo« 

Postulat,  twierdzenie,  prawdia,  ale  nieadowod- 
niona  tak,  by  mogła  byó  uważaną  ,za  aksjomat 
nie  wymagający  dowodu. 

Postnmeiit  Q>ottament),  podstawa,  na  której 
się  wspiera  kolumna  lub  posąg,  składa  się  a  eokiL<- 
lu,  trzonu  i  gzymsu. 

Postylla  (łac),  zwały  się  niegdyś  wykłady 
perykopów  s  Ewangelji  i  Listów  ApostoLskick, 
przeznaczonych  pierwotnie  na  to,  ażeby  po  tychże 
(post  iUa)  były  czytane,  skąd  też  poszła  i  ieh  na* 
zwa.  Podobny  zbiór  ułożył  raweł  Djakoa  a  rozka- 
zu Karola  W«  z  pism  Ojców  Kościoła,  p.  t:  «Homi- 
liarium.*  W  ZIY  wieku  największą  sławę  zy^ałe 
dzieło  Mikołaja  de  Lyra,  p.  t.:  |,Postillae  perpetuae 
in  Biblia*  (5  i,  Rzym,  1471).  Słynną  następnie  by 
ła  P.  JanaGeilera  wKaisersbergu.  U  ewangelików 
wielkiej  wziętości  ożywa  P.  Lutra  (^Kirchea  und 
Hauspostille*).  W  literaturze  polskiej  mamy  lic»> 
ue  P.,  pisane  tak  przez  katolików,  jak  i  przez  in» 
nowierców. 

Poawola,  miasteczko  w  pow.  Poniewieskim 
gub.  Kowieńskiej,  pamiętne  jest  z  powoda,  że 
w  niem  mistrz  inflancki  Walter  FOrstenberg  prze* 
prosił  Zygmunta  Augusta  za  samowolne  uwięzie* 
nie  arcybiskupa  ryskiego  Wilhelma,  margrabię 
brandeburskiego. 

P08 wolskie  albo  Posiolskie  staroatwo  Bie> 
grodowe,  mieściło  się  w  wojew.Trockiem,  pow.Upie* 
kim.  Podług  Yoluuiinów  Legum  obejmowało  mia* 
sto  Poswole  (ob.),  dobra  Rakiszkt  i  Poża,  które  pra^ 
wem  lennem  posiadali  Tyzenhauzowie.  Na  sejmie 
z  r.  1773 —  1775  SUny  Rzpiitej  zamieniły  je  na 
dobra  dziedziczne  dla  Ignacego  i  Ludwiki  rodzeń*- 
stwa  Tjzenhauzów;  sp^iy  liczne,  stąd  •  wynikłe 
między  dalszymi  krewnymi,  spowodowały,  ii  na 
tymże  sejmie  wyznaczono  oddzielną  komisję  z  9-cia 
dygnitarzy  i  urzędników  dla  ostatecznego  ich  za- 
łatwienia. 

Posaakowski  Jan,  Jezuita,  rodem  a  Litwy, 
wykładał  w  akademji  wileńskiej  teoiogję  i  hiśtorję 
kościelną,  był  teologiem  nadwornym  księcia  Ra- 
dziwiłła i  nauczycielem  jego  syna  Hieronima,  a 
nadto  rządził  kolegjami  słuckiem  i  nieświeakiem. 
1  1755  w  Nieświeżu.  Jeden  s  najuczeńsiyeh  Je- 
zuitów swojego  czasu,  wydał  mnóstwo  dziśl  teolo- 
gicznych i  historycznych.  Od  piOrwdsy  zacz^  wy- 
dawać w  Polsce  kalendarze^iitYCznei  które  prnk 
lat  kilkanaście  reda0O«9itt()li3f OOm'^)^  alesi- 
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Mae  w  n\eh  wiele  eie^awycli  rozpraw  historjez- 
^ jidi  i  ««le  wjkłady  historji  jpoiRBzeohBBjy  polskiej 
i  kośaelnej.  Por.  Brown  ^Bibli  pisars.  asystw  pola. 
fTowan.  Jezus.*  (str.  327^331). 

Posseohoiile  lab  Possechoń,  miasto  powia- 
towe w  gub.  Jarosławskiej,  mad  ujściem  rs.  Sago- 
wy do  Szeksny,  4,036  miesz.  (1897}.— Po#jr«cA^l» 
7!>ofria<  ma  na  przestrzeni  5,228  wiorst  kw«  115,000 
mieszk. 

Ponerwinify  jezioro  w  gab.  Suwalskiej,  .pow. 
^alwaryjskim,  dobrach.  Poszerwinty;  zajmnje  10 
siorgów  przestrzeni  i  ma  48  stóp  głębokości;  przez 
nie  przeeiiodzi  rzeka  Szyrwinta. 

Pesslaka  (po  łac.  tncUcmm)^  wyraz  używany 
w  prawie  karnem  na  oznaczenie  śladu,  a  wi^c 
swyezajnie  pewnych  jakich  ubocznych  w  sprawie 
okoliczności,  z  których  za  pomoci^  rozumowania 
jnośna  dojść  przestępstwa  lub  wyimleić  przestęp- 
cę. W  niektórych  prawodawstwach  za  pomocą 
jsbiegu  poszlak  ważnych,  zgodnych  z  sohą,  można 
eeiągn%ć  dowód  zupiny  winy. 

Possjrwinckio  albo  Olwickie  etarostwo 
niegredowe  leżało  w  wdztwie  i  powiede  l^ookim. 
Podytug  spifów  podskarbińskich  z  1569,  zaliczało 
ńę  wówczas  do  dóbr  stołowych  królewskich.  Ni^ 
atępnie  uchwałami  sejmowemi  a  1662,  1670, 1672, 
1769  nadane  było  w  posiadanie  egzulantom  smo- 
leńskim i  starodubowskim.  W  1766  posiadał  je 
Gazej  Utan,  Tatar,  opłacając  z  niego  kwarty  łącz-, 
nie  ze  wsią  Jagliniki  ałp.  19  gr.  15,  ahyberny  złp. 
5.  Wreszcie  na  sejmie  a  r.  1773—1775  Stany 
Ezpltej  zamieniły  je  dla  tychże  egzulantów  na  do- 
bra dziedziczne. 

Poślad^  ob.  Zboże. 

Pośrodki  ( Omnaeśoś),  ob.  Skorupiaki. 

Poświerka  (EmUriiaJ^  rodzaj  ptaków  wróblo- 
watyek,  z  oddziału  atożkodziobycn;  od  pokrew- 
nych sobie  odróżniają  się  głównie  dziobem,  które- 
go dolna  szczęka  jest  grubsza  od  wierzchniej, 
krąjce  obu  mocno  wgniecone  do  środka.  Gnieżdżą 


Poświerka. 


się  I  ż^iljjf  Bit  ziemi.  Karmią  się  nasionami  i  owa- 
dami. Spiew  ich  j^t  prosty  i  nie  nadają  się  do 
niewolL  Wszystkie  dają  dobre  mięso.  Znanych 
jest  kilkadziesiąt  gatunków,  rozmieszczonych 
głównie  na  półkuli  półiiocnoj  Starego  Lądu.  U  nas 
aaąjdiyą  aiję:  F^mii%mcz  czyli  ęmkol  (K  miUaria, 


E.  ealarUka),  największy .  z  krajowych,  19  ca^ 
długi,  29  cm.  szeroki,  barwą  do  ekowronka  podob« 
ay.  J^matUl  (E,  citrinella),  ze  wszystkich  nąjpo- 
spolitsży,  17  cmt  długi,  27  cm.  szeroki,  nagrzbię^ 
cie  rdzawy,  na  głowie  i  spodzie  ciała  żółty,  w  je- 
sieni i  simie  lata  gromadnie,  gniazda  buduje  od 
kwietnia  do  lipca.  Ortolan  (E.  hcrtulana),  pospolir 
ty  w,  okolicach  Warszawy. tylko,  winnych  bowiepi 
stronach  rzadko  widziany,  bawi  u  nas  od  kwietnia 
do  wrześniai  na  zimę  wędruje  do  Afryki.  Z  Cypru 
wysyłają  rocznie  100,000  beczułek  tych  ptaków^ 
zamarynowanych  lub  w  tłuszczu  przechowywać 
nychy  a  we  Francji  i  W  łoszech  uważany  jest  za 
jeden  z  pierwszorzędnych  przysmaków  gastrono* 
miczjiycL  PotTMOs  (E.  sehoeniclus),  zwany  wróblim 
trzcinnym^  z  czarąą  głową  i  białym  spodem.  iŚm#« 
gula  (E.  fdoaUi^  Calcarius  nwaliaj^  biało  i  czarne 
upierzona,  zaI^ieszkuje:lądy  północne,  a  zimą  ca** 
łemi  stadami  nadlatuje.  P.  uponicuta  (E.  ealwUaj^ 
również  północna,  bardzo  u  nas  rzadka. 

Pośwlfcenle,  jest  modlitwą  do  Boga,  wzno« 
ssoną  przez  kapłanów  i  biskupów  nad  rzeczami  de 
użycia  duchownego  lub  doczesnego  slużącemi^ 
z  zachowaniem  pewnjch  obrzędów  kościelnych, 
która  rzeczywiście  jest  pobłogosławieniem  kościeU 
nem  jakiegoś  przedmiotu,  ins^^^ytucji  i  t.  p.  Stąd 
w  Kościęle  rzymsko-katolickim  znane  sa  powsżecL* 
nie:  P.  baranka,  jaj  i  in.  pokarmów  na  Wielkanoc; 
P.  kościoła;  P.  ognia;  P.  olejów  Św.;  P.  wody;  P. 
owsa,  w  dzień  św.  Szczepana;  P.  wina,  w  dziei 
Św.  Jana  Ewangelisty;  P.  chleba;  P,  mieczów,  na 
pamiątkę,  że  pierwszy  namiestnik  Chrystusa  ś^* 
Piotr  ukazał  się  z  mieczem  czasu  pojmania  swege 
boskiego  mistrza;  P.  ziół  i  t.  p. 

Poświftiilk,  owad,  ob.  Ateuchus. 

Pot,  wydzielina  właściwych,  potowych  gruczoł- 
ków  skóry  (ob.  Skóra).  W  spokoju  wydzielina  ta 
jest  bardzo  umiarkowana  i  niewidoczna.  Przy  ży^ 
wych  ruchach,  przy  wysokiej  temperaturze,  w  pew« 
nych  warunkach  nerwowych  i  patologicznych,  wy:« 
stępuje  P«  na  powierzchnię  skóry,  mianowicie  na 
czole  i  pod  pachami,  w  postaci  powiększających 
się,  a  następnie  zlewających  się  kropelek.  P. 
przedstawia  się  jako  płyn  bezbarwny  lub  lekko 
zabarwiony,  właściwej  woni,  mianowicie  z  niektó* 
rych  okolic  ciała  (iiogi),  lub  u  pewnych  ras  (mu« 
rzyni);  jest  to  bardzo  słaby  roztwór  (1 — 2^  w  czę« 
ści  substapcji  nieorganicznych,  w  części  organicjs- 
nych  (tłuszcze,  mocznik).  P.,  jak  każda  wydzieli- 
na, ma  w  części' znaczenie  dla  wyprowadzenia 
z  organizmu  zużytych  substancji,  ale  z  powodu, 
małej  ilości  wydzieliny,  jej  niestałości  i  roseień* 
czeitia,  zadanie  to  spełnia  w  małcjj  części.  Dar 
leko  mą  ważniejsze  znaczenie  z  powodu,  iż  wy« 
dzielając  się  i  parując  s  powierzchni  skór/ 
,przy  podwyższonej  temperaturze,  ochładza  orgsr 
nizm  (ob.  Ciepło  zwierzęce).  Wydzielina  potu 
znąjduje  się  pod  wpływem  nerwów.  Często  przy 
paraliżach  ograniczonych,  lub^^z  tegOf  pewna 
okolica  skóry  (twarz,[}^twki^)V4e£{>(iil^iQoteQi 
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•Irryto;  w  innych  warankaeli  snown  skóra  jeat 
azeaagólnie  aacha;  ezasamipot  w  okoUey  pewnaj 
nadmierme  wydsielająoj  al^  jaak  mocna  aalMu> 
wiony.  Bardaa  ma  waine  inacsenia  wydiielina 
pota  powi^ksaona  lab  amniejsEona  w  roamaitjoh 
choroDaoh;  caaaem  aaohośó  lab  wilg^otność  akórj 
deejdaja  wątpliwe  roapoasnanle  ckorobj  lab  orsaka 
o  jej  kieranka.  Wiele  chorób  gorąoakowyoh,  jak 
aapalenie  płac,  końoay  ai{  bardzo  obfitym  potem 
(pot  krytycany);  często  tei  wywołanie  obfitego  po- 
ta ma  anacaenie  lecznicze,  a  dokonywa  sif  irod- 
kami  napotnemi  (ob.  Napotne  leki). 

Pot,  dawna  miara  objętości  w  Danji3eO,96612 
litra  czyli  kwarty  warsz.,  w  Norwegji  nieco  mniej- 
sza. Także  dawna  miara  francaaka^2  kwartom 
(pintes)  pary8kim,ail,8626  litra. 

Pot-an-fen  (fr.)f  narodowa  potrawa  Francazów: 
Hnpa  mięsna  z  jarzynami  i  chlebem  pszennym. 

PotamoiT^toii,  roślina,  ob.  Wrzecznik. 

Potamoplalikton  y  plankton  rzeczny,  ob. 
Plankton. 

Potanln  Grzegorz  Mikolajewiez,  podróśnik  ro- 
syjski, *  1835  w  okręgu  Akmolińskim,  syn  oficera 
kozackiego,  kształcił  się  w  korpusie  kadetów 
w  Tomsku  i  jako  oficer  odbywał  liczne  podróie  po 
Azji  wsch.  Za  odział  w  tajnych  towarzystwach 
skazany  został  1869  na  ciężkie  roboty,  a  ułaska- 
wiony 1874  odbywał  1876^79  nowe  podróie  po 
Hongolji  i  Chiwie,  1884—86  po  Chinach  i  Tybe- 
cie. Ostatnią  podróż,  podjętą  1892,  przerwał  z  po- 
woda śmierci  żony,  która  w  niej  miała  udział. 
Oprócz  opisów  swych  podróży,  napisał  z  polecenia 
Towarzystwa  geograficznego  rosyjskiego  ^Geo- 
grałję  Azji«  (1876;. 

Potapow  Aleksander,  generał  rosyjski,  *  1818, 
aostał  1837  oficerem,  służył  początkowo  w  kawa- 
lerji,  odbył  z  odznaczeniem  kampanję  węgierską 
1849,  poczem  pełnił  rozmaite  obowiązki  policyjne; 
186U  luianowany  oberpoiicmajstrem  Petersburga, 
awansował  1861  na  generał-majora,  a  w  1866  na 
generał-adjutanta;  1866—68  był  atamanem  nakaż- 
nym  kozaków  dońskich,  przyczem  okazał  wiele 
'adolności  administracyjnych.  W  marcu  1868  mia- 
nowany generał -gubernatorem  wileńskim,  został 
1874  naczelnikiem  trzeciego  wydziału  (szefem  po- 
licji). W  lecie  1876,  towarzysząc  cesarzowi  w  po- 
dróży do  Łiwadji,  nagie  zapadł  na  chorobę  umysło- 
wą, wskutek  czego  odwieziono  go  do  zakładu 
leczniczego  w  Dobling  pod  Wiedniem,  skąd  wy- 
szedł po  upływie  kilku  miesięcy,  nie  powrócił  jed- 
nak zupełnie  do  zdrowia  i  w  początku  1877  uwol- 
niony od  dalszej  służby,  był  zastąpiony  przez 
gen.  Mezencowa. 

Potaa  (Kaium),  pierwiastek  chemiczny  me- 
taliczny (symbol  Ka,  ciężar  atomowy  39,09), 
w  przyrodzie  bardzo  rozpowszechniony,  zwła- 
szcza w  wielu  krzemianach  (spat  polny,  mi- 
ka), przes  których  awietrzenie  przechodzi  do 
aiemi  ornej,  a  stąd  do  roślin,  któiych  popiół 
•aęsto  wiele  soli  potasowych   zawiera;  chlo- 


rek potasu  towanąyasy  ehlorkowi  aola  (aali  km- 
ohennej),  wraa  s  aiaroiaaam  flkagseaa  aftaDoifŁ 
kainit  (ok).  P,  otrsymanj  loatal  pnaa  Dar 
Ty*ego  (1807)  rozkładem  wodaaa  tlaaka  ps4aaa  aa 
pomocą  węgla  w  wyaokiej  tamparatnna^  jnjmem 
aohodzi  tlenek  węgla;  prsygotowanf  auaacaaiaj 
wyźaraa  aię  do  czerwoności  w  butalca  Aelasacgt 
a  uchodzące  pary  zbierają  aię  w  odbieralnika  wy- 
pełnionym olejem  skalnym;  otrzymywania  ta  P. 
jeat  naeaf  niebaamaoiB^  a  powoda  twonania  alf 
maay  eaamej  wybaohąjąoiij.— P.  jaat  aiatam  aia* 
robiałem,  blasku  metalicznego,  który  wyat^paja 
tylko  w  świeżym  przekroju;  c  wł.=sO,865,  jeat 
przeto  liejssy  od  wody.  W  temperatnrsa  O  jaat 
krachy  i  dosyć  twardy,  w  cieple  zai  awyoaąjnem 
jeat  miękki  jak  woak,  przy  4-55<^  topi  aię,  a  w  tem- 

rratarze  czerwonej  ulatnia,  wydając  psicy  aialoae. 
tlenem  łączy  aię  nader  chciwie,  wpowiatrao, 
zwłaszcza  wilgotnem,  niezmiernie  się  szybko  utle- 
nia i  traci  blask;  wodę  rozkłada  nader  gwałtownie, 
łącząc  się  a  jej  tlenem,  a  uchodzący  wodór  aapala 
się  i  od  par  potaaowych  płonie  barwą  tóżowo-I^'o- 
letową;  z  powoda  tak  gwałtownego  łączenia  się 
a  tlenem  może  byó  przechowywany  tylko  w  aiecsy 
niezawierająeej  tlenu,  jak  naita,  ben8yna.-*-2m9<- 
hipot<mu  Z  tlenem  wydaje  UmskpokuUf  K|0»  po- 
wstający przea  pozostawienie  w  powietoiaaaoliera 
małych  kawałków  P.,  albo  praea  ograewanie  wo- 
dann  potaau  a  P.;  jest  to  ciało  aaarawo-biała,  aaer- 
gicznie  łączące  aię  z  wodą,  przyczem  powataja 
jego  wodan.  Znany  jeat  też  tknmk  P.,  tworsący 
się  przy  spalenia  P. — Podstawą  soli  potażowych 
jest  v)odan  potatu  czyli  potai  grj/tąejf  H^O;  ważne 
to  ciało  otrzymuje  się  przez  gotowanie  rozcieńczo- 
nego roztworu  węglanu  potasu  a  wodanem  wapna, 
przyczem  opada  nierozpuszczalny  wodan  wapua, 
a  wodan  potasu  zostaje  w  roztworzy  ataaowiąc 
tak  zwany  petazotoy^  po  odparowania  oesyaacza 
się  alkoholem,  który  go  roapuszcsa,  a  po  odparo-  | 
waniu  alkoholu  pozostałość  aię  topi.  Potaż  gryzą- 
cy, świeżo  stopiony,  przedstawia  aię  w  kawałkach 
białych,  nieprzezroczyatyeh,  o  odłamie  włókni* 
stym,  c  wł.=2, 1;  w  cserwonośm  się  topi^  w  tern-  i 
peraturze  białej  ulatnia,  ciepło  go  nie  rozkłada. 
Wystawiony  na  powietrze,  przyciąga  wilgoć 
i  kwas  węglany  i  rozpływa  się.  W  wodnie  jest  | 
bardzo  rozpusacaalny  i  rozpuszcza  aię  a  wywią* 
zywaniem  ciepła,  prayeaem  tworzy  aię  wodan 
krystaliczny  ll£0-ł-2a;.  Potaż  gryzący  okaziąja 
nader  silne  działania  alkaliczne,  ażywa  aię  do  ro- 
boty mydła,  przy  bielenia  tkanin,  do  rozpnsaaza* 
nia  powłok  żywicznych  i  tłustych,  jako  też  krze- 
mionki, do  wyrabiania  różnych  farb  i  innych 
przedmiotów  chemicznych  i  t.  d.;  tkanki  zwierzęca 
nagryza  i  niszczy,  z  tego  powoda,  odlany  w  eień- 
kie  laseczki,  ożywa  się  w  ehirurgji  pod  nazwą 
lapis  causticuM  (kaU  eausSeum  fumm)^  do  niaacaenia 
narostów.— «SKif«Jbpo(aME|S,otrsymaBy  praea  wy- 
żarzenie aiarczanu  potaau  w  wodorze, jeat  eaerwo- 
ny  i  rozpływa  się  na^odaivpoldaQQagłaipe<to 
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fMtenf»  HES,  I.  j.  wodaa,  w  kUrym  tlen  zasiipio- 
njjest  pries  siarkę;  swi%sek  tea  powstaje  tei 
pcMS  wprowadseDie  siarkowodora  ao  rostwoni 
wodaoa  polaao;  jest  to  eiało  frjBfeo  i  alkaliciae 
jak  wodaa  potasu,  iółte  lub  bninatae,  łatwo  ros* 
puaaesalne,  ao  stężonego  roatwoni  wydeiela  się 
w  krjsatalaeh.  lane  awi%ski  siarki  a  P.,  E^S, 
K^S^t  Et^if  B%  Mto  lab  eaerwoae.  Praea  stopienie 
węglana  lab  wodann  potasu  a  nadmiarem  siarki 
powstąja  miesiaaina  pięciosiarkn  potasu,  K^Sg 
m  podaiarkoaem  potasu,  A}S|0|;  w  wjtssej  tempo- 
imturse  podsiarkoa  się  rozkiada,  a  masa  składa  się 
wtady  a  siaroa&uu  potasu  i  pięoiosiarku  potasu, 
ma  barwę  zielonawo-brunalnii,  skąd  nosi  nazwę 
teąiroif^  marcMonąf  (hę>ar  gu^funis)  i  uiywa  się 
medycynie  do  prayrządsania  kąpieli  siarczanych; 
w  wodzie  rozpuszcza  się  w  barwie  żółtej.— Z  aoU 
paiaMowffik  walniejsze  są:  Chlorek  potasu^  ECl, 
anąjduje  się  niekiedy  z  solą  kuchenną,  zachodzi 
w  wodzie  morskiej  i  solankach,  krystalizaje  w  sześ- 
ciany^  ale  wodzie  łatwiej  jest  niż  sól  kuchenna 
rozpuszezalny,  do  której  ma  smak  podobny;  wy- 
stępuje w  naturze  Jako  łykoin^  z  chlorkiem  ma- 
f^nezu  tworzy  karnaliU  (ob.),  z  siarczanem  mag- 
nezu kaimt  (ob.).  Przerabia  się  na  inne  sole  pota* 
aowe»  używa  się  też  na  nawóz.  Jodek  potasu,  KJ, 
otrzymuje  się  przez  dodanie  jodu  sproszkowanego 
do  potażu  gryzącego  i  następne  wyżarzenie  dla 
zamiany  jodanu  potasu  w  jodek;  po  rozpuszczenia 
masy  w  wodzie  wrzącej  i  odparowaniu,  otrzyma- 
ją si^  po  oziębieniu  piękne  kryształy  sześcienne 
jodku  potasa;  w  czerwoności  się  topu  Sól  ta,  po- 
dobnie jak  i  hromek  poUuu,  £Br,  znajduje  zastoso- 
wanie w  medycynie  przeciw  epilepsji,  nadmierue- 
ma  podnieceniu  nerwowema,  nerwobólom  i  in., 
oraz  w  fotograQi  (ob.).  Co  do  cyanku  potasu  ob. 
eyan. — ^laroraa  potasu,  EjSO^,  jest  produktem 
ubocznym  przy  wielu  robotach  chemicznych, 
otrzymuje  się  też  z  potażu,  a  w  popiołach  niektó- 
rych roślin,  np.  morszczyn,  znajduje  się  w  znacz- 
nej ilośei;  krystalizuje  w  szeregu  dwu-a-jednoo- 
fliowym  i  jest  nieco  trudno  rozpuszczalny.  Z  wie- 
lu aiafczanami  tworzy  sole  podwójne,  między 
innemi  wchodzi  w  skład  ałunów  (ob.).  Zna- 
ny jest  też  siareMon  potasu  hwainy,  HESO4, 
powstający  a  poprzedniego  przez  dodanie  kwa- 
au  siarozanego,  krystalizuje,  jest  łatwo  ro^pu- 
asczalnj  i  oddziaływa  kwaśno. —  Chloran  po- 
tami^ KOOf,  powstaje  wraz  z  chlorkiem  przez 
daiałanio  chloru  na  wodan  lub  węglan  pota- 
sa, a  mniej  rozpuszalny  od  chlorku  osadza  się 
w  roztworze;  pizedstawia  się  w  ^taci  blaszek 
romboidalnych,  bezbarwnych,  topiących  się  przy 
400^  w  wyższej  temperaturze  uwalnia  tlen,  jprze- 
ehodząe  w  chlorek,  ogrzewany  z  siarką  lub  losfo- 
rem  wybucha;  używa  się  do  otrzymywania  tlenu 
A  do  wyrobu  różnyoh  materjałdw  piJnych.—  Węglar 
mjf  potasu  znane  są  pod  nazwą  pofasu.  Węgkm 
oWf^y  E|  CO),  znajduje  się  w  potasu  handlowym, 
•trzymywaaym  praea  wyługowanie  wodą  popio- 


łów drzewnych,  odparowanie  łngu  do  auchośd 
i  wyżarzenie  na  powietrzu  czyli  skaleynowanio* 
Potaż  tak  otrzymany,  poloi  surowy^  zawiera  60  do 
80^  węglanu,  rMztę^  stanowią  chlorek,  siarczan 
i  krzemian  potasu.  W  przemyśle  otrzymąje  się  tei 
potaż  przy  fabrykacji  cukru,  przez  odparowanie 
cieczy,  która  powstaje  po  oddystylowaaiu  sfer- 
mentowanego soku,  jako  też  z  pozostałości  solanek, 
po  oddaleniu  soli  kuchennej.  Chiysty  węglan  otrzy- 
muje sie  przez  wyżarzenie  winianu  potasu  (obw 
winny  awas).  Weirlan  obojętny  jest  łatwo  rozpu- 
szczalny w  wodzie,^ztwór  oddziaływa  alkalicznie; 
zagęszczony,  osadza  po  oziębianiu  kryształy  skła- 
du K,C0,4-2H^0.  W  potaż  bogatym  jest  zwłaszcza 

Sopiół  drzew  liściastych  oraz  niektórych  ziół;  we- 
ny wyciąg  popiołu  stanowi  ług  potasowy,  który 
przez  dodanie  palonego  wapna  staje  się  gryzącym 
(tworzy  się  wodan  potasu).  Wartość  potażu  han- 
dlowego polega  na  ilości  zawartego  w  nim  węgla- 
nu, która  się  oznacza  za  pomocą  metod,  stanowią- 
cych a£fca2tm«Ą:;f  (ob.).  Potaż  stanowił  dawniej 
główny  mater jał  fabrykacji  soli  potażowych,  szkła, 
ałunu,  mydła  i  t.  d.,  obecnie  jednak  zastępuje  się 
w  części  przez  inne  sole  potasowe,  w  częśoi  też 
przez  sodę  i  amonjak.  W  handlu  rozróżnia  się, 
stosownie  do  pochodzenia,  Dotaż  amerykański,  ro- 
syjski, polski,  francuski,  belgijski  i  t.  d.  Obecnie 
zressztą  dawne  metody  otrzymywania  potażu  z  po- 
piołu wiele  straciły  na  znaczeniu,  odkąd  przerabiać 
zaczęto  na  potaż  (potas  mineralny)  sole  potasowe 
mineralne,  zwłaszcza  kainit. — Dwuwęglan  potasu, 
U  E  C0|  otrzymuje  się  z  poprzedniego  przez  trak- 
towanie go  kwasem  węglanym,  jest  krystaliczny, 
rozpuszczalny  w  wodzie,  oddziaływa  obojętnie^ 
w  wodzie  rozpuszcza  się  trudniej  od  poprzedniego, 
roztwór  gotowany  wyziewa  kwas  węglany.— J&m- 
miany  potasu  wchodzą  w  skład  wielu  minerałów, 
oraz  szkła  (ob.)  i  szkła  wodnego  (ob.)*  Azotan 
potasu  stanowi  salstr^  (ob.)* — Ważniejsze  ce- 
chy soli  potasowych  są:  płomieniowi  nadają  za- 
barwienie Qoletowe,  a  widmo  płomienia  zawie- 
rającego parę  potasową  odznacza  się  podwójną 
linją  czerwoną  i  takąż  polotową.  Siarkowodór 
i  siarek  amonu  z  ich  roztworów  osadu  nie  strącają; 
chlornik  platyny  tworzy  osad  żółty  (ob.  Platyna)^ 
kwas  iluokrzemowodorny  osad  biały,  galaretowaty 
(ob.  Erzem). 

Potnaowo  aolo,  ob.  Potas. 
Potaaowo  swiązki,  ob.  Potas. 
Potaży  ob.  Potas. 

Potażowa  mika,  toż  co  maskowit,  ob.  Mika 
Potażowa  mydło,  ob.  Mydło. 

Potażowe  rośliny,  rośliny,  które  w  substan- 
cji swej  zawierają  znaczną  ilość  potażu,  jak  bura- 
ki, tytuu,  kartofe.  Potaż  jednak  jest  niezbędnym 
materjsiem  pożywnym  dla  roślin  i  w  ogólności 
we  wszystkich  też  występuje. 
Potażowy  ahm,  ob.  Ałun.  ^  t 
Potażowy  ług,  eb.Dl§ittolby  LjOOQle 
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'  Potebnla  AlekAander^  uosony  rosyjski;  po 
.ukończenia  stadjów  aniwersyteekicb  tr  Chatko* 
vie,  od  1860^adjaQkt  literatury  rosyjskiej  tamże; 
Wydal:.  ,0  niekotorych  sim wołach  sławianskoj 
jiarodnoj  poezii*  (Charków,  1860);  ^Mysl  i  jasyk* 
:^w  ^imale  mm,  narodnago  pratwieszaieniia^  1862. 
t.  1 — 5);  «Dwa  issledowanija  o  swakacli  rosskago 
jazyka*  (Woroaeż  1865}  i  in. 
-  Potemkiii  Ghrsegors,  ks.»  feldmarssalek  rosyj* 
iikiy  potomek  Piotra  P.,  wojewody  borowskiego, 
•który  1668  odbył  poselstwo  od^ara.  Aleksego  Mi- 
chałowicza do  Karola  II  hiszimskiego  i  Ludwika 
Xiy;  *  1739  we:  wsi  Cziszewie,  gab.  Smoleńskiej. 
.W  młodym  wieku  przybył  do  PeTersbarga  i  wst%* 
pił  do  gwardji  konnej.  Przypadek  awrócił  niui 
uwagę  cesarzowej  Katarzyny,  i  odi%d  P.p  zbliżony 
do  dwora,  zyskał  zupełne  zaufanie  oeśarzowcg,  zo- 
stał jej  ulubieńcom  i  w  krótkim  przeciągu  czasu 
dosięgnął^  najwyższych  w  krają  godności.  Brał 
udział  w  wojnie  tureckiej  1769  r.  i  odznaczył  jię 
zwłamoza  w  bitwach  pod  Chodmem,  Tokszanami 
i  inne;  1775  r.  mianowany  generał-gubernatorem 
gab.  Noworosyjskieji  AzowsU^  i  Astrachańskiej; 
od  1777  zarzącLsał  oatf  południową  Boąj%,  począ- 
wszy od  morza  Czarnego  do  Kaspijskiego  i  przy- 
czynił si{  do  jej  zaludnienia  i  zabudowania^  zsio- 
źy  wszy  wiele  wsi  i  miast.  Przyłączył  do  Rosji 
Krym,  za  co  miał  nadany  tytuł  l^aurpekieffo.  1784, 
jako  prezes  kolegjum  wojny,  został  naczelnym  wo- 
dzem armji  rosyjskiej.  Będąc  na  szczycie  potęgi, 
okazał  skłonności  despotyczne,  umysł  niestały 
i  kapryśny;  miał  upodobanie  w  rojeniu  rozległych 
planów  fantastycznych,  np.  odbudowania  cesar- 
stwa Wschodniego,  wypędzenia  Turków  z  Europy 
i  t.  d^  Przez  dumę  wywołał  1739  wojnę  z  Turcją, 
podczas  której  miał  naczelne  dowództwo*  choó 
w  rzeczy  samąj  operacjami  kierowali  zdolni  wo- 
dzowie, jak  Suworow,  Ropniu  i  inuL  Niesłycha- 
nemi  ofiarami  zdobyty  Oozaków  zjednał  P.  wielki 
krzyż  orderu  św.  Jerzego.  P.  1790  powrócił  do 
Petersburga,  szczodrze  nagrodzony  przez  Kata- 
rzynę, widząc  j.ednak  słabnący  swój  wpływ,  a  co- 
raz bardziej  przeważający  na  dworze  wpływ  hr. 
Zubowa^  udał  się,  dla  przyśpieszenia  zawarcia  po- 
koju, do  Jass,  nie  doczekawszy  się  jednak  końca, 
1 1791  w  drodze  z  Jass  do  Nikołajewa.  1836  r. 
wzniesiono  P.  pomnik  w  Chersonezie.— Por.  Có- 
penTiIle*a  ^Yie  du  prinoe  P.*  (2  wyd.,  Paryż, 
1808);  Lewszina  „ŻiznP.*  (2t.,  Petersburg,  1811); 
Nadeżdina  ,Swietlejszyj  ku.  P.*  (Odesa,  1839); 
Bogdanowicza  i^Pochody  Rumiancowa,  P,i  Suwo- 
rowa  w  Turcji*  (Petersburg,  1852);  8aint-Jean 
(sekretarz  P.)  ^^Lebensbeschreibung  des  G.  A.  P. 
des  Tauriers*  (Karlsruhe,  1888). 

Potemkińska  staimlca,  leży  w  ziemi  wojska 
Dońskiego  i  liczy  przeszło  6,500  miesz. 

Potencjalny,  możliwy,  w  rzeczywistości  jesz- 
cze oie  istniejący.  W  szczególności  wergjapo* 
iencjalna^  ob.  Knergja.  Temperatura  poteticfaltia 
ciata  jest  to  temperatura  bezwzględna,  jaką  ciało 


przyjmuje,  gdy  bez  dopły.wu  t  straty  depift  soatef- 
je  sprowadzone  do  eiśnienia  normalnego. 

Patenojałi  w  fizyce,  pojęcie,  a  raczej  wyrate* 
nie  matematyczne,  służące  bardzo  korzystnie  prąy 
badaniu  sit  działających  w  stosuuku.  odwrotu jm 
kwadratów  z  odległości,  jak  to  ma  miejsce  w  prsj* 
ciąganiu  się  inas  z  odległości,  albo-  w  piayoiąffa- 
niaeh  i  odpychaniach  elektrycznych.  D^aiy,  t% 
pod  wpływem  masy  m  w  jednym  pui^teie  nabra- 
nej i  wywierającej  działanie  odpychającej  anaj-^ 
duje  się  w  odległości  r  masa  1.  Ażeby  ostatnią 
tę  masę,  wbrew  sile  odpychającej,  sprowpidsić  do 
położenia,  jakie  teraz,  zajaiuje,  z  odieglośai  ale* 
skończonej,  albo  raczej,  od  granicy  pola,  na  która 
rozciąga  się  wpływ  masy  ffiy  wykonać  trzeba  pe* 
wną  pracę.  Praca  ta  jest  właśnie  miarą  poUn^a* 
/ti,  jaki  przypada  jednostce  masy  wskuti^jej  po* 
łożenia  w  danym  puhkcie  pola.  P,  aaiem  jest  to 
praca,  jaka  dokonana  została  dla  sprowadzenia 
jednostki  masy  z  odliagłości  nieskoraoncil  do  j^ 
położenia  rzeczywistego.  Raehunek  Wfsj,  Ae  pra* 

ca  ta  wyraża  się  ułamkiem  — a  zatem  poten* 

cjał   V  wyraża   się  związkiem  TaB~«  Dla 

wszystkich  punktów  przestrzeni,  jednakowo  od 
punktu  m  odległych,  ma  P.  tęż  samą  wartość.  Na 
powierzchni  zatem  każdej",  kuli,  opisanej  dokoła 
tn,  wszystkie  punkty  mają  jednaki  P.;  powierz- 
chnie te  nazywają  Bi^  powiersehmam  ekw^oten* 
(jabiemi,  powierzchniami  jednakieffp  potenef<Uit  ezy  li 
powierzchniańu  potiomowemi;  posuwając  się  od  ta- 
kiej powierzchni  do  coraz  dalszych^  napotykamy 
P.  coraz  mniejsze.  Jeżeli  na  masę  1  działają 
punkty  m,      oi"...  tr  odległościach  r,  r/  r,"  to  P, 

m       m'  fjt" 
w  tym  punkcie  jest  Va»—  +  -p; 

czyli  V  «s  8      •    Wszystkie  punkty,  dla  któ^ 

rych  y  ma  wartośd  stałą  0^  leżą  najedaejpo^ 
wierzchni  poziomowej,  warunek  zatem  T  »  O 
nazywa  się  równaniem  powierzchni  poziemowej; 
jeżeli  O  przybiera  kolejno  różne  wartości,  otrzy- 
mujemy stąd  wszystkie  możliwe  powierzchnie  po- 
ziomowe, które  dają  uzmysłowiony  obraz  rozkładu 
potencjału  w  danem  polu.  Jeżeli  masę  1  przenosimy 
z  jednej  powierzchni  poziomowej  do  następną),  te 
przytem  wykonywa  się  albo  zużywa. pewną  pracę, 
wyrównywającą  różnicy  odpowiadających  poten- 
ojałów.  Aby  punkt  przesuwać  po  powierachni 
poziomowej,  nie  potrzeba  zgoła  siły;  sił/  działają 
więc  w  każdym  punkcie  prostouadle  do  tjoh  po^ 
wierzchni,  a  jeżeli  przeprowadzimy  linje,  które 
wszędzie  przecinąją  powierzchnie  poziomowe  pro- 
stopadle, to  każda  z  nich  wskazuje  kierunek  mły, 
która  działa  w  danym  punkcie  poła;  liąje  te  nazy-t 
wają  się  linjaęd  ziŁ  Jeżeli  jednostka  maey  prse« 
suniętą  zostaje  z  danego  punktu  pola  0|dłobnjr  ed« 
stęp  ds,  to  wykoniUi^e9i9j(tfifOć^Qest  EAm, 
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f  dsie  F  oinaen  Mahji^e%  tr  tym  pttniteie  biI^; 
Praca  zai  ta  jest  fótmet^  poetenejMów  Y  i  Y', 
a  jeżeli  droba%  t(  różnicę  oanaesjmj  pisei  dY, 
dY 

to  FdsamdY,  czyli  F      ^ »   stosunek  ten  nazy-^ 

wa  się  ępacOdempo  ttnąfahi  i  oznacza  zarazem,  jak 
widzimy, . wielkoM  siły  wdanym  punkcie  pela 
dY  . 

dsiałajfcej.   Stosonek  -juj .  w  matematyce  iiązy- 

wa  si{  fankcjt  pochodny  potencjału;  zhąj%c  zatem 
P.  w  każdym  punkcie  pola,  można  tern  aamem 
oznaczać  wielkość  sit  działających,  biorąc  pocho-* 
dne  potencjałów.  Na  tern  właśnie  polega  doniosłe 
cnaczenie  potencjału,  które  sif  wzmaga  wskutek 
innych  jeszcze  jego  własnoścL  Do  rozwoju  teorji 
P.  przyczynili  się  głównie:  tanlace,  Poisson, 
Green,  Gauss,  'Dirichlet,*Clansius,  Keumann.  Por. 
Clausius  i^Die  Potentlalfunktion  und  das  Potential'^ 
(1876);  S«rpieri  .Das  elektrische  Fotential'  (prze^ 
kład  niem.  Keichenbacha,  1884);  Zajączkowski 
.Teorja  potencjału*  (1865).  ' 

PotaUtlUa,  roślina,  ob.  Srebrnik. 

Potensa,  czyli  BatyUkata^  prowinefa  królestwa 
"Włoskiego,  stanowiąca  część  dawnej  Łukanji,  leży 

ęomiędzy  Kalabrją,  Eampaąją,  Apulją  i  odnogą 
'arencką;  obejmuje  S,962  kim;  kw.  i  Uczy  546,600 
miesz.  (1895),  prawie  obcych  wszelkiemu  przemy* 
flłowi  i  hsndlowii  pogrążonych  w  wielkiej  ciemno- 
cie i  mówiących  własnem  narzeczem.  Prowincja 
górzysta,  poprzerzynana  pasmami  gór  Apeniń- 
skich, w  których  szczyt  Monte  del  Papa  ma  wyso- 
kości 2,007  met.  Klimat  zdrowy,  częste  trzęsie- 
nia ziemL  Miasto  stołeczne  Potenza  uczy  21;000 
miesz. 

Poterinm,  roślina,  ob.  Żyleniea. 
Poteatu  claYlom,  w  języka  kościelnym  moc 
duchownego   odpuszczania   lub  zatrzymywania 
grzechów  (pt  .Mateusz**  16, 19)  ob.  Absolucja. 

Pot{|pai  w  matematyce,  iloczyn  ilukolwiek 
czynników  równych;  liczba  razy,  jaką  liczba  lub 
ilość  dana  wchodzi  jako  czynnik  w  mnożenie,  na« 
ayira  się  Miapmem  potęgi,  tak  np.  125=5X5X5 
'9at  P.  trzeciego  stopnia  z  5  i  oznaczę  się  5*  licz* 
>a  3  zowie  się  toykladnikiem.  P.  drugiego  stopnia 
nasywa  się  kwadratem,  trzeciego  Mzeicianenu  Ka- 
żdy s  czynników  równych  dauej  potęgi  nazywa 
ai^  jej  pUrwiattkim,  tak  np.  5  jest  pierwiastkiem 

3  

trzeciego  stopnia  125  i  ozuacza  się  ^  125;  znak 
^  "jeatpmdłażoną.  głoską  r  (radiM)j  pier- 
wiastki drugiego  stopnia  zowii|  się  kwadratawemi^ 
trzeciego  SMftdennmnif^  w  pierwiastkach  kwadrato- 
wych wykładnik  czyu  skażnik  pierwiastku  ąwy- 
Ile  się  nie  oznacza  t.J.  ^  9.  jest  toi  samo  co 
t  

y  9.  Kwadrat  i  2  jedt'4,  kwadrat  z  S  jest  9, 
pierwiaatkiem  kwadratowym  zatem  i  jest  2,  pier- 


wiastkiem  kwadratowym  9  jest  8,  liezby  przeta 
zawarte  między  4  iz  9  mają  pierwiastki  większe 
od  2,  a  mniejsze  od  3;  pierwiastki  te  wszakże  nic 
dają  się  też  wyrazić  liczbami  ułamkowemi,  Jbo 
potęga  ułamku  zawsze  będzie  ułamkiem,  gdyt 


liczby  zatem,  które  nie  są  zupełne- 


mi  kwadratami,  i  wogóle  zupełnemi  potęgami,  ma- 
ją pierwiastki  nie  dąjące  się  wyrazić  ani  liczbami 
całkowitemi,  ani  ułamkowemi,  są  zatem  ilościami 
niewymiernemi  (ob.  Niewspółmierne  wielkości)^ 
i  dają  się  wyrazić  tylko  w  przybliżeniu.  Ponieważ 

1;  zatem  o^al,  czyli  potęgla  stopnia  O 
jakiąjkolwiek  ilości  zawsze  jest  równa  1.  W  podo- 
bny sposób  tłómacsy  się  znaczenie  wykładników 

ąjemnyoh:   a"**— — •  jaknp.  3"*  «p»-  -g-. 

Pierwiastek  ^  a"      a  o* ;  stąd  wy- 

pada znaczenie  wykładników  ułamkowych:  - 


Podnoszenie  do  P.  i  wyciąga- 


nie pierwiastków  są  to  działania  wprost  sobia 
przeciwne;  pierwsze  daje  się  wykonać  przez  samo 
mnożenie,  drugie  jest  dosyć  zawikłane  i  polega  na 
następnej  zasadzie:  Przez  proste  mnożenie  otrzy- 
mać można,  że  (a-|-54-c/Bsa*-ł-2aó-ł-^^+2ac+2ie 
+6*1  t.  j.  kwadrat  z  sumy  ilukolwiek  części  skłi^ 
da  Się  i  kwadratów  tychże  części  i  ich  podwój- 
nych iloczynów,  tok  np.  (23)Sa-(20+3)S— (20)» 
+2X20X3+3»=-400+120+9=-529,  wyciągnię- 
cie przeto  pierwiastku  z  529  będzie  działaniem 
odwrotuem  względem  poprzedniego.  Podobneż  po- 
stępowanie podać  można  i  dla  pierwiastków  wyż- 
szych stopni,  ale  już  dla  ^topuia  trzeciego  jest 
zbyt  utrudniającem,  aby  miało  wartość  praktycz- 
ną; wyciąganie  też  pierwiluitkÓw  wogóle  odbywW 
się  za  pomocą  logąrytmów  (ob.),  które  to  działania 
sprowadzają  do  dzielenia. 

Pot{ga|  w  homeopatji,  oznacza  stopied  rof- 
cieńczenia  lekarstwa,  ob.  Homeopatja. 

Potf  ga,  w  mechanice^  toż  co  sprawność  mfy 
lub  machiny,  oznacza  pracę  wykonaną  przez  sił^ 
lub  machinę  w  ciągu  jednostki  czasu.        '  \ 

Potfias,  Kat£4lot  (PhyteUr^  Catodan),  rodza> 
zwierząt  ssących  z  rzędu'  wielorybowych,  z  pod- 
rzędu  drapieżnych,  z  jedynym  gatunkiem,  P.  md» 
ercpotphaluMg  cechuie  się  przedłużoną  dolną  szczę- 
kąr  opatrzoną  stożkowatymi  zębami,  wchodzące- 
mi  w  odpowiednie  aagłębienia  szczęki  górnej,  i  ptf- 
jedyńezym  otworem  pryskawowynu  Ogromna 
głowa  P«  przechodzi  bez  wyraźnego  odgraniczenia 
w  kadłub.'  Tuż  poza  QcZiAi^znMd|ya  sic  l^ 
i  grube  płetwj^  pieraioNlil^^Śłiilu^fi^^ 
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PoŁfisz, 


<>lNi2«rne  Eagłębianie,  mieszosąee  w  tobie  pewien 
Todsaj  tłoszcEU  twardniejącego  na  powietrau,  zwa- 
nego o^^<M(ob.),  aprócs  tego  wydaje  jeaieie om- 
(ob.)»  która  zawiera  się  w  worku  u  podstawy 
prącia*  a  może  tei  tworsj  gię  i  w  przewodzie  po- 
karmowym. Zwierzęta  te  trzymają  się  głównie 

pasie  zwrotnikowym  oceano.  Karmią  się  mi(- 
^akami  i  drobnemi  rybami. 

Potltenota  sadanle,  zadanie  geodezyjne,  ma- 
jące na  celu  oznaczenie  położenia  punktu,  jeżeli 
oznaczone  są  kąty,  jakie  tworzą  linje  poprowadzo- 
ne z  tego  punktu  do  trzech  innycb  punktów,  któ<> 
ryoh  położenie  jest  znane.  Zadanie  to  rozwiązał 
Potbenot  1692  r.,  ale  poprzednio  jui  Sneliius 
1617  r.  Bauerfeind  zbudował  cyrkiel,  dozwalający 
sadanie  to  rozwiązać  mechanicznie. 

Pothlor  Robert  Józef,  znakomity  prawnik  fran- 
cuski, *  1699  w  Orleanie,  f  1772  r.,  w  1720  został 
radcą  przy  sądzie  prezydjalnym,  w  1749  n  profe- 
#orem  nrawa  w  swem  mieście  rodzi  nnem«  Wielee 
«i(  zasłużył  wydaniem  pandektów,  a  jeszcze  wię- 
cej głębokiemi  stn^'ami  nad  prawem  oywilnem. 
Najcenniejszem  jego  dziełem  jest:  «Traiti  des  obli- 
l^tións*  (Paryż,  1781,  2  t).  Oprócz  tego  zostawił 
wiele  pięknych  rozpraw  dotyczących  prawa  cy- 
wilnego, których  zbiór  wyszedł  w  Paryżu  w  1763 
-w  8  t  Dzieła  P.  aOeuyres  compl&tes*  wydał  Du- 
pin w  1823  w  17,  a  w  rok  później  w  24  tomach, 

Potlies  (Stopiat),  rodząj  roślin  z  rodziny 
cbrazkowatych,  rośliny  zielne,  trwałe,  zawsze  zie- 
lone^ odznaczające  się  pięknemi  kształtami  liści, 
głównie  w  krajach  gorących  Aq*i  i  Ameryki.  P. 
seandtHM,  roślina  wijąca  się  około  pni  drzew  w  In- 
djaeh  Wsch,,  uehodzi  aa  środek  skuteczny  prze- 
ciw złośliwym  gorączkom*  Kilka  gatunków  używa 
cię  do  ozdoby  eieplarń. 

Pothnau  Ludwik  Piotr  Aleksy,  marynarz  fran- 
cuski, *  1815, 1 1882  r.  Ukoiczywszy  szkołę  śe- 
.^larską  1831  r,  wszedł  do  marynarki  francuskiej, 
aosiał  1855  kapitanem  okrętu,  1864  kontradmira- 
łem i  1869  członkiem  rady  admiralioju  Podczas 
cblężenia  Paryża,  był  naprzód  komendantem  fortu 
Bicitra,  a  po  zorganizowaniu  sił  wojskowych  pa- 
ryskich dowodził  6-tą  dywizją  3-ej  armji  i  odzna- 
czył się  w  wyeieczoe  na  Ghampigoy.  W  końau 
ctyeania  1871  r«  aianowaąy  wiceadaurałem,  ao- 
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stał  członkiem  zgrosiadzenfa  narodowege  i  la  ną» 
dów  Thieiaa  był  ministrem  marynarka  i  koloąjL 
W  r.  1&75  obranj  senatorem  dożywotnim. 

Poti,  miasto  portowe  w  gub.  Kutajakiej,  ptsy 
ujściu  rzeki  Rijonu,  oras  nad  jeziorem  Paleostom. 
Posiada  plantacje  drzew  eytryaawjdi  i  poasaraa- 
ezowyeh.  Klimat  niezdrowy;  1823  zdobyta  aoatals 
na  Turkach;  Uezy  7,666  miess.  (1897). 

Potłehoflaaąjc  (JjUMi&maąfah  sitaka  osda- 
biania  naczyń  azklaayeh  malowidłami;  polega  na 
tom,  ie  na  wewnętrznej  stronie  naezyi  aaklaayeh 
lub  kryształowych  nalepiają  się  malowidła^  przei 
co  naczynia  te  nabierają  wejnenla  porcelanj  chiń- 
skiej, japoiskiig,  lub  też  nowej. 

PoUaolilB  Aleksy,  powieściopisars  i  drama- 
turg rosyjski,  *  1829  w  Kineszmie,  kształcił  si{ 
w  liceum  Demidowskiem.  Wydal:  ^Krastjanka*  i 
(3  t,  Hoakwa*  1854);  .Tot  Sofronow  Kaaanok'  | 
(t.r.);  .Emszinski*  (3 1,  Petersburg,  1857);  ,Bied- 
nyje  dworianie*  (tamże,  1883);  |,Naszi  beaobraa- 
niki*  (tamże,  1864)  iin.  Nadto  pomieszcza!  w  roz- 
maitych czasopisach  powieści,  z  których  lepsze: 
.Zabawy  i  udowolstwja  gorodka*  (Sawremenmk); 
„Brat  i  BeainL(Ma$kw^anm);  |,Burmistr''  (Biói  dU 
cgtefma);  j,Żen8kajaispowied'"(!&Mlx!f0'SI(noo^;oras 
komedje  i  dramaty:  |,Snd  ludskoj  ne  boiij;  »Gsa- 
żoje  dobro  w  prok  ne  idet*  ( OttcM.ZapiM);  , Miszu- 
ra*  (J^ttssky  ll^Mi<ittl[)  iin.  W  utworach  P.  prEcważs 
tendencyjność  i  powieści  jego  odznacząją  ai^  wier- 
nom  przedstawieniem  charakteru,  grsesaą  jednak 
brakiem  akcji. 

Potlaobln  Hikołąj,  brat  poprzedniego,  beletry- 
sta,  *  1834, 1 1896  r.,  kształcił  się  w  uniwersyte- 
cie moskiewskim.  Napisał  szereg  opowiadań, 
szkiców  i  scen,  s  których  ważniejsze:  ,Boditiel- 
skaja  sabbota,**  |,Beztałannyj*  w  Musskiśm  Sławiś, 
oraz  kilka  komedji  i  dramatów:  |,Dola-gora»*  •Byl 
mołodcy  ne  ukor^  i  in. 

Potioritaa  znaczyła  wdawnem  prawią  pol* 
skiem  to,  co  dziś  starszeństwo  hipoteczne;  bjło  tt  | 
więc  pierwszeństwo  do  prawa  mąjątku  niernoho-  | 
mego  nie  oddanego  w  zastaw,  lecz  wskazanego  na  ; 
bezpieczeństwo  zaciągniętego  długu*  P.  była 
urządzoną  konstytucją  z  r.  1688.  Jeżeli  suk}ąisk 
nierochomy  był  przeciążony  długami,  a  właśeieiel 
odstępował  go  na  rzeoz  wierzycieli  (eajli  robił 
reces,  wtedy  P.  zwała  się  reessncata,  jeżeli  zaś 
jeszcze  tenże  właściciel  przysięgał,  iż  nie  ni« 
ukrył  przed  wierzyeidami,  to  P.  zwała  sif  rtofSM- 
ta  €t  ahjwraia.  Dobra  odstąpione  nie  byty  S|przeda- 
wane  przez  subhastaqięt  ala  daieloaa  v  naturat 
między  wierzycielu 

Potkańakl  Florenty,  P|jar,  ^  1711  w  woje- 
wództwie Sieradzkiem*  Pierwotnie  aaaesyciel 
w  rozmaitych  kolegjadi,  byl  potem  kaznodaiej) 
przy  katedrze  wileńskiej,  pnmteai  CollegiuB 
Nobilium  w  Warszawie,  rektorem  w  Łowica 
i  w  Radomiu,  gdzie  1 1749  r*  Wążm^ssa  jege 
prace  są:  ^Kazania  na  niektfee  święta*  (Warsza- 
wa, 1744);  .OraltodoBiiajaaaUa^l^am  ia  na 
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^loniaiB  ntmriam  m^ritis*  (tamte,  1746).  .Yaria 
earmina  Urn  polonica  ąoam  latina"  (tamie,  1747). 

Potkatekl  Karol,  historyk  i  dyrektor  bibljote- 
ki,  oras  polakiej  stacji  naukowej  w  Paryźn,  *  1862 
w  Qalicji»  ogłosił:  i^Zapiski  herbowe  s  ksiąg  riem- 
skieh,  prieehowaoyeh  w  archiwach  Padewskiem 
i  Warssawskiem**  (1885);  ,Wład jcse  rycerstwo 
i  sagrodowa  szlachta  w  XIV  i  Xy  w.*  (1888); 
1,0  pierwotnem  osadnictwie  polakiem*  cl888); 
,Po8trzyśyny  u  Słowian  i  Germanów*  (1895); 
^Kraków  prsed  Piastami"*  (1897);  .Lachowie  i  Łe- 
ehici*  (1897)  i  in. 

PotUs  Michał,  wyborny  prawnik  i  mąź  stann 
nowogrecki,  *  18t2  w  Wiednia,  f  tamże,  1863. 
Fo  ukończenia  naak  prawnych  w  Wiednia,  adał 
się  1837  do  Orecji,  gdzie  pierwotnie  został  s^ 
dzia  okręgowym,  następnie  radcą  apelacyjnym 
w  Naapli  r.  1842  radcą  ministerialnym  w  Atenach; 
1843  wystąpił  ze  słaźby  pnblicznej  i  rozpoczął 
praktykę  adwokacką,  poczem  1855  został  profeso- 
rem prawa  kościelnego  w  aniwersytecie  ateńskim, 
a  1860  r.  ministrem  sprawiedliwości.  Po  rewolucji 
Październikowej,  prześladowany  jako  stronnik 
króla  Ottonai  opuścił  Grecyę  i  osisidł  w  Wiednia. 
Z  Rallisem  wydi^  P.  prawa  greckie,  oraz  zbiór 
praw  kościoła  wschodniego  (5 1.,  1852  i  nast.). 

Potoooj,  starożytny  ród  polski,  h.  Piława;  na- 
zwisko swe  wzięli  od  wsi  PotOKa(Złoteg^)w  Krakow- 
skiem. W  ostatnich  czasach  otrzymali  ty  tał  hra- 
biowski. Pierwszym,  który  się  pisał  z  tego  miej- 
sca, był  SuUalaw^  kasztelan  sandomirski  w  1247. 
Dom  P.  do  większego  w  Rzeczypospolitej  znacze- 
nia przyszedł  dopiero  pod  koniec  XVI  w.,  kiedy 
kanclerz  Jan  Zamojski,  ceniąc  walecznośó  braci 
Andrzeja,  Jana,  Jakóba  i  Stefana  P.,  wziął  ich 
w  swą  opiekę  i  protegował.  U  Zygmnnta  III  zy- 
skali P.  łaskę  dworską  nktadnością,  intrygowa- 
niem przeciw  swema  dobroczyńcy  Zamoiskiema 
i  wiernością  podczas  rokosza  Zebrzydowskiego. 
Złączeni  stosankami  pokrewieństwa  z  Jeremim 
Mohyłą,  hospodarem  mołdawskim,  przyszli  wkrót- 
ce do  ogromnej  fortany  i  stanowili  jeden  z  najpo- 
tężniejszych domów  możnowladczych  w  Polsce. 
Rozległe  dobra  posiadali  na  Podola  i  Ukrainie, 
gdzie  w  czasach  późniejszych  występowali  jakby 
królikowie  niezależni. — Znakomitszymi  tego  roda 
przedstawicielami  są: 

Potocki  Jakób,  marszałek  nadworny  królewi- 
cza. Z  jgmanta  Angasta,  a  za  Zygmanta  III  ka- 
sztelan kamieniecki  i  wojewoda  bracławski.  Od- 
znaczył się  niejednokrotnie  w  bojach  jako  dziel- 
ny wojownik.  W  r.  1611  on  głównie  przyczynił 
się  do  zdobycia  Smoleńska.  W  nagrodę  zasług 
dostai  dobra  Zahajpole  i  Sokołów  na  rokuciu; 
1 1612  r. 

Potocki  Jan,  brat  poprzedn.,  wojewoda  bra- 
cławski, znakomity  swego  czasa  wojownik,  *  1555. 
W  czasie  rokosza  Zebrzydovrskiego  popierał  gorli- 
wie aprawę  Zygmanta  III;  w  bitwie  pod  Guzowem 
(6  lipca  1607),  dowodząc  środkiem  wojsk  królew- 


skich, złamał  centram  przeciwników  i  przyczynił 
się  znakomicie  do  odniesienia  zwycięstwa.  W  r» 
1608  wraz  z  bratem  Sufanem,  który  się  ożenił 
z  Marją  córką  Jeremiego  Hohyty,  hospodara  moł-^ 
dawskiego,  przedsięwziął  na  własną  rękę  (ale  aa 

Sozwoleniem  królewskiem)  wyprawę  do  Mołdawji,. 
la  popierania  na  hospodarstwo  swego  szwagra 
Konstantego.  Potoccy  wyparowali  z  Mołdawji  Wo- 
łochów i  oddali  rządy  Konstantema.  Jan  P.  byt 
także  przy  oblężenia  Smoleńska  i  f  1611. 

Potocki  Stefan,  brat  dwa  poprzednich,  podko* 
morzy. koronny,  wspierając  powtórnie  wygnanego 
Konstantego  Mohyłę,  poniósł  od  Tarków  klęskę 
pod  Sasowym  Rogiem  1618  r.  i  popadł  w  niewolę 
(z  której  po  kilka  latach  dopiero  powrócił),  a  Pol* 
ska  wyprawę  jego  przypłaciła  srogim  napadeia 
Tatarów. 

Potocki  Andrzej,  brat  trzech  poprzednich,  był 
kasztelanem  kamienickim  i  niejednokrotnie  także 
odznaczył  się  w  bojach.  Pod  Oozowem  (r.  1607) 
ciężko  raniony  i  niezadłago  potem  nmarł. 

Potocki  Mikołaj,  syn  Jakóba,  kasztelan  kra- 
kowski i  hetman  wielki  koronny.  W  młodych  je« 
szcze  latach  walcząc  z  Żółkiewskim  pod  Cecorą. 
(1621),  dostał  się  w  niewolę  tarecką.  Za  powrotem 
z  jasyra  w  licznych  walkach  z  ówczesnymi  nie* 
przyjaciółmi  złożył  niejednokrotnie  dowody  mę« 
stwa  i  talentów  wojskowych.  W  r.  1633  (22  paź* 
dziernika)  wraz  z  Wiśniowieckim  i  Koniecpoiskim 
rozbił  pod  Paniowcami  silne  wojsko  tureckie  pod 
wodzą  Abazy-baszy.  Jako  hetman  polny  koronny 
tocząc  na  Ukrainie  boje  z  Kozakami,  zwyciężyć 
Pawlaka  (ob.)  pod  Kamejkami  (16  gradnia  1637> 
a  Hanię  (ob.)  smnsił  do  poddania  się  7  sierpnia 
1638.  Po  rozgromienia  Kozaków  dostał  ta  obszer- 
ne posiadłoścL  W  1646  po  śmierci  Jak.  6obieskie» 
go  zosti^  kasztelanem  krakowskim  i  t  r.  po  śmier«^ 
ci  Koniecpolskiego  hetmanem  w.  koronnym.  Minu> 
tyla  godności  i  łask,  otrzymanych  od  Władysła* 
wa  IV,  nie  choii^  wspierać  króla  w  zamysłach  je* 
go,  dotyczących  wojny  tareokiej.  Gdy  1648  wy* 
bachło  powstanie  kozackie,  wbrew  rozkazowi  kró* 
la  wyruszył  na  Ukrainę  i  po  klęsce  pod  Żółtemi 
Wodami,  cofając  się  taborem  od  Korsania,  dostał 
się  do  niewoli  tatarskiej  (26  maja  1648).  Wróci* 
wszy  z  jasyra  (w  kwietnia  1650),  pomścił  się 
swej  klęski  i  niewoli  pod  Beresteczkiem,  gdzie  po* 
konawszy  wojska  tatarsko-kozackie  (28 — 30  czerw* 
ca  1651),  zawarł  z  Kozakami  agodę  białocerkiew* 
ską  28  września  1651  i  wkrótce  potem  f  t.  r.— 
Dwaj  jego  synowie  Stefan^  który  dowodząc  6,000 
oddziałem,  zginął  pod  Żółtemi  Wodami  (15  kwiet* 
nia  1648),  i  Dominik,  odznaczyli  się  także  dzielno^ 
ścią  w  bojach  z  Kozakami. 

Potocki  Stanisław,  z  przydomkiem  lietośra. 
słynny  swego  czasa  wojownik,  wojewoda  krakow. 
i  hetman  w.  koronny,  syn  Andrzeja  i  Zolji  Pia- 
seckiej, *  1579, 1  1337  w  Podhajjeach.  Otrssyma- 
wszy  staranne  wychowanie  w  krają,  uzupełniał 
je  w  podróżach  i  akademjach  zagranicznych 
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▼6  Francji  i  mderlandaoli.  2a  powrotem  do  kraju 
wra^  s  ojcem  i  stryjami  walczył  przeciw  rokoszo- 
wi Żekrzjdowskieg^  pod  G,azowem  (1607)»  brał 
«dsial  w  wyprawie  stryjów  na  Wołoszczyznę 
<1608)  iprzy  oblęieniu  Smoleńska  1611.  Fawory- 
zowany przez  króla»  a  podkomorzego  podolskiego 
xostał  kasztelanem  kamienieckim^  W  następnych 
iatach  walczył  ze  stryjem  Stefanem  pod  Sasowym 
Bogiem  (1612),  pod  Cecor%  i  Chooimem.  Podczas 
wojny  szwedzkiej,  zastępując  czasowo  Koniecpol- 
skiego poniósł  klęskę  pod  Górznem  1629.  W  wal- 
kach z  Kozakami  1637^38  czynny  także  bri^ 
widział,  joi  to  zostając  pod  dowództwem  Koniec- 
|>olskiego,  juA  sam  dowodząc.  Po  klęsce  batoskiej 
1  zgonie  Kalinowskiego  otrzymał  1652  r.  bnławę 
cciniejszą  i  straś  granicy  płd.-wschod.,  a  1654  r. 
buławę  większą.  Jakkolwiek  zwalczi^  P.  Kozaków 
i  Chmielnickiego  oraz  posiłkujące  go  wojska  cara 
Aleksego  rozbS  pod  Ochmatowem  (stycznia  1655), 
mimo  to  jednak,  gdy  kraj  z  drugiej  strony  zagro- 
iony  został  przez  Szwedów,  musiał  się  hetman  cof- 
oąó  do  Gródka  pod  Lwowem;  znaglony  okoliczno- 
4&ciami  (jak  sam  się  usprawiedliwiał),  poddał  się 
Szwedom,  jednak  potem  odstąpił  ich  i  byl  jednym 
a  najgłówniejszych  promotorów  konfederacji  tyszo- 
wieckiej  (grudzień,  1655).  Ostatnim  głośnym  jego 
czynem  było  zwycięstwo,  odniesione  nad  Szereme- 
ijewem,  wodzem  cara  Aleksego,  pod  Cudnowem 
w  październiku  1660.  Życiorys  jego  w  Tyg.  lihutr. 
<J«  241  i  244,  r.  1864). 

Potocki  Andrzej,  starszy  syn  poprzedniego, 
kasztelan  krakowski  i  hetman  polny  koronny.  Ja- 
ko wojewoda  kijowski  odznaczył  się  męstwem 
w  ehocimskiej  wyprawie  Sobieskiego  1673,  a  1675 
rozbił  Tatarów  pod  Kałuszem.  Mianowany  hetma- 
nem polnym  1684  r.,  brał  udział  w  niefortunnych 
wyprawach  (t.  r.)  Jana  III  na  Mołdawję  (1684 
i  1686);  1 1691, 

Potocki  Szczęsny  Kazimierz,  rodzony  brat  po- 
przedniego, kasztelan  krakowski  i  hetman  w.  ko- 
ronny. Należąc  do  stronnictwa  francuskiego  (do 
którego  należał  i  Sobieski),  był  marszałkiem  sej- 
mu elekcyjnego  1669.  Za  panowania  króla  Micha- 
-ła,  zostawszy  wojewodą  sieradzkim,  opuścił  partję 
•Sobieskiego  i  wraz  z  biskupami  Wierzbickim  i  Że- 
f^ockim  był  przywódcą  stronnictwa  szlacheckiego, 
-działając  zarówno  przeciw  malkontentom  jako 
i  przeciw  kanderzemu  Olszowskiemu  (ob.).  Wojow- 
nik dzielny,  niejednokrotnie  odznaczył  się  w  bo- 
ju; uczestnik  wyprawy  wiedeńskiej,  dowodził  le- 
wem skrzydłem  pod  Parkanami  (1683).  Jako  wo- 
jewoda krak.  został  1692  hetm.  polnym  koronnym, 
a  1702  kasztelanem  krak.  i  hetmanem  w,  kor.; 
i  iegoi  1702. 

Potocki  Józef,  na  Stanisławowie  i  Niemirowie, 
kasztelan  krakowski  i  hetman  w.  koronny,  syn  po- 
przedniego. Początkowo  starosta  halicki,  1702 
wojewoda  kijowski*  1735  r.  hetman  w.  koronny, 
1744  wojewoda  poznański,  a  1748  kasztelan  kra- 


kowski. Za  Augusta  II  ^dcsas  Wojnj  b  Ksrh 
lem  XII  wespół  s  braćmi  swymi  Michałem  i  Jersy  m 
stał  na  czele  partji  tak  zwanych  biutromą^  któ- 
rzy (głównie  na  Ukrainie  i  Bosi)  nie  odat%pili  Aa- 
gujpta  i  nie  połączyli  się  stanowczo  i  Laaaesjń^ 
skim,  jakkolwiek  później  przechylili  oio  na  jegt 
stronę.  Po  śmierci  Augusta  ll  wraz  i  wiela  csłon- 
kami  swego  rodu  popierał  gorliwie  sprawę  Stani- 
sława Leszczyńskiego,  a  po  elekcji  Aug^ta  III  ja- 
ko regimentarz  Stanisława  ucierał  się  w  wojnie 
partyzanckiej  i  wojskami  saako-rosyjakiemi^  ale 
nie  powiódł  mu  się  napad  na  Warszawę  w  nocy 
z  3  na  4  kwietnia  1734.  Do  konfederacji  daikow- 
skiej  jednak  nie  przystąpił,  a  nawet  pierwszy 
z  Potockich  poddał  się  Augustowi  III  Qnaj  1735), 
za  co  otrzymał  buławę  hetmańską.  W  sierpniu 
1737  r.  w  zamku  swym  Niemirowie  podejmował 
z  wielkim  przepychem  dyplomatów  Rosji,  Anglji« 
Austrji,  Holandji  i  Turcji,  którzy  otworzyli  tn  kon- 
gres  podczas  wojny  rosyjsko-tureckiej.  Po  śmier- 
ci prymasa  Teodora  Potockiego  (1738)  został  glo^ 
wą  całego  domu  Potockich  i  nie  sprzyjał  bynaj- 
mniej Augustowi  Ul  i  jego  słabej  i  nienarodowej 
polityce.  Zamierzał  nawet  zawiązać  kontederację 
i  wchodził  z  Turkami  w  układy,  celem  zawarcia 
przymierza.  Piany  te  jednak  spełzły  ua  nicaem  po 
zwycięstwie  Milnnicha,  generała  rosyjskiego,  nad 
Turkami  pod  Stawuszanami  (28  sierpnia  1739), 
a  P.,  ulegając  na  chwilę  okolicznościom  nieprzy- 
jaznym, pogodził  się  z  dworem.  Po  wybucha  woj- 
ny szwedzko-rosyjskiej  (lipiec  1741)  wznowił  swe 
zamysły,  zawiąziił  stosunki  z  dworem  szwedzkim, 
żądał  jak  dawniej  pomnożenia  wojska,  mjśl  swą 
propagował  na  sejmikach  deputackich  i  gospodar- 
skich i  wydał  bezimienny  manifest  p.  t.  .Cansae, 
quae  moyeant  Bempublieam  ad  ineundam  conlede- 
rationem  et  ineundam  coUigationem  cum  Saecis"^. 
Jednakże  z  powodu  obojętności  politycznej^  jaka 
ogarnęła  kraj  ci^y,  musiał  zrzec  się  swych  projek- 
tów. P.  i  ród  jego,  pojednawszy  się  we  wspólnym 
interesie  narodowym  po  śmierci  Augusta  III 
z  Czartoryskimi,  później  występowali  przeciw  nim 
i  ich  reformom.  Wśród  walk  a  przeciwnikami 
swymi,  złamany  laty  i  trudami  f  P.  1751  w  Za- 
łożcaeh.  Od  niego  pochodzi  liąja  Potockich^  swana 
hetmańską  (srebrna  Pilawa). 

Potocki  Michał,  (na  Sędziszowie  i  Czerlenicy), 
brat  poprzedniego,  wraz  z  całą  rodziną  swoj^  nie- 
przyjaciel Sasów,  stał  po  stronie  Stanisława  Le- 
szczyńskiego i  czynny  bri^  udział  w  konfederacji 
tarnogrodzkiej  jako  pisarz  polny  koronny.  W  r. 
1726  został  wojewodą  wołyńskim.  Wierny  stron- 
nik Leszczyńskiego,  po  upadku  jego  sprawy  żył 
jakiś  czas  na  wygnaniu.  Wróg  Czartoiyakich 
i  Poniatowskich,  występował  przeciw  nim  jako 
groźny  przeciwnik  na  wszystkich  niemal  trybuna- 
łach; 1  1750.  Obaj  z  bratem  Józefem  byli  głowa- 
mi po  śmierci  prymasa  donm^otockich.  Słynął 
onjakopangościi^jt^|>pję4Mr©(3Qte»dał  mr 
wielki  u  szlachty.  O 
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PotookI  Jerzy,  na  Podbajeacli,  tneoi  brat  po- 
^nednieh,  starosta  g^abowieeki»  od  którego  po- 
tJiodai  liąja  Potockich^  8wan%  wóanombą. 

PotookI  Paweł»  kasztelan  kamieniecki,  syn 
Stefana,  wojewody  braelawskiego.  Po  nkończenia 
Muk  w  krąja  i  za  granio%  ^oświędł  się  zawoiowi 
jyoerskiemu,  a  dostawszy  ń%  na  Ukrainie  1635  do 
niewoli  przesiedział  jeńoem  lat  13  w  Moskwie 
A  podczas  swego  tamie  pobytn  zjednał  sobie  wzglę- 
dy cara  Aleksego  Miehajłowicza  i  zaślubił  Eleono- 
ry Bołtykow,  synowioę  jego  małżonki  Po  zawar- 
oin  pokoja  Andrnszowskiego  wrócił  do  krąja,  zo- 
stał kaśstelanem  kamienieckiem  i  posłował  do 
Rzymu,  f  1674.  Dzieła  jego  po  większej  części 
treści  historycznej,  jak  np.:  „Moscoyia  yel  narra- 
tio  breris  de  moribus  monarcfaiae  Russorum  etc.* 
(Gdańsk,  1670)  i  |,Saeculam  beliatorum  et  togato- 
rum  Td  centuria  ^logiorum  clarissimorum  yiro- 
rum  Polonorum  et  Lithuanorum**  (Kraków,  1670) 
przedrukowane  zostały  staraniem  Józefa  An- 
drzeja Załuskiego,  p.  t.  «Opera  omnia  oomitis  in 
aureo  Potok  Pilayitae  Potocki  Castellani  Came- 
necensis"  (Warszawa,  1747).  Od  niego  pocho- 
dzi linja  Potockich  zwana  prynuuowfką  (złota 
Pilawa). 

Potocki  Teodor,  arcybiskup  gnieźnieński,  pry- 
mas, syn  poprzedniego,  *  1664  w  Moskwie,  f  1738 
w  Warszawie.  .  Za  powrotem  rodziców  do  Polski 
pohieri^  nauki  u  Jezuitów,  a  następnie  w  Rzymie. 
Wyświęcony  na  księdza  mszalnego  w  1688,  zosta- 
wał ci%gle  na  dworze  królewskim  i  mianowany 
był  1691  kanclerzem  Jadwigi,  żony  królewicza  Ja- 
kóba  Sobieskiego.  Po  obraniu  na  tron  Polski  Au- 
gusta 11  otrzynukł  nominację  na  biskupa  chełmiń- 
skiego 1697  a  wyświęcony  został  1699.  Jako  wier- 
ny stronnik  tego  króla,  dzielił  z  nim  ówczesne  je- 
losy  i  podczas  wojny  z  Karolem  XII  trzymał 
Bię  na  uboczu,  w  nagrodę  czego  dostał  1712  r.  bi- 
skupstwo Warmińskie  a  1722  r.  arcybiskupstwo 
l^eźnieńskie.  Po  śmierci  jednak  Augusta  II  wraz 
%  cał%  rodziną  swa  (której  był  głow%)  przeszedł  na 
stronę  Stanisława  Leszczyńskiego  i  królem  go 
ogłosił.  Ody  wszakże  przez  par^ę  przeciwna 
przy  pomocy  wojsk  obcych  August  III  został 
obrany  królem,  P.  wraz  z  Leszczyńskim  schronił 
się  do  Gdańska,  wytrzymi^  ciężkie  jego  oblęże- 
nie i  dopiero  po  ucieczce  króla  poddał  sie  (1  lipca 
1734)  teldmarszałkowi  MannichowL  Wzbraniając 
się  jednak  uznać  nowo  obranego  i  koronowanego 
Augnistalll,  więziony  był  w  Tczewie,  Elblągu 
i  Toruniu;  wreszcie  nie  mogąc  znieść  ciężkiej 
niewoli  i  widząc  upadek  popiei^anej  przes  sie 
sprawy,  poddał  się  królowi,  otrzymał  wolność 
i  złożył  hołd  w  Warszawie  (lipiec,  1735).  Od- 
tąd nie  występował  już  ż  czynną  opozycją 
i  powściągał  nawet  zapady  hetmana  Józefa  Po- 
tockiego, ale  zdaje  się,  że  pozostał  aż  do 
Amierci,  nieprzyjaznym  dworowi  saskiemu.  Jako 
mężowi  stanu  zbywi^o  mu  na  dwu  koniecznych 
przymiotach,  t.  j.  na  rozumie  wolnym  od  prze- 


sądów i  poszanowaniu  dla  praw  ludzkich.  Eaplai* 
nem  był  przykładnym  i  zwierzchnikiem  kościoła 
bez  nagany;  wystawił  wiele  kościołów  w  rozmai^* 
tych  stronach  archidjecezji,  był  hojny  i  wspania* 
ły,  zakładał  szkoły,  wspierał  i  wychowywał  ubogą 
młodzież;  miłosierny  dla  nieszczęśliwych,  był  oj« 
cem  sierot  i  ubóstwa.  Znane  są  następujące  jege 
pisma:  «Epistolapastoralis  Theod.  Potocki  archiepb 
gnesn.*  (Warszawa,  1722)  i  ,Kopje  listów  T.  Po« 
tockiego  do  Lipskiego,  biskupa  krakowskiego* 
(Kraków,  1735  r. 

PotookI  Ignacy,  linji  wilanowskiej,  mąż  stanu 
i  mówca,  syn  Eustachego,  generał  artylerji*^W.  Ks, 
Litewskiego  (łl768),  *  1741  r.  w  Podhajcach. 
Pierwsze  nauki  pobierał  w  Wa^^szawie  pod  okiem 
Stanisława  Konarskiego,  dalsze  we  Włoszech,  spo* 
sobiąc  się  do  stanu  duchawnego.  Za  powrotem  do 
kraju  inny  jednakże  obrawszy  zawód,  został  człon- 
kiem komisarzem  komisji  edukacyjnej  i  przełożę** 
nym  nad  departamentem  szkół  lubelskich.  Na  tym 
urzędzie  strawił  przeszło  lat  15,  wspierając  radą 
i  pracą  wszystkie  ważniejsze  jej  dzii^ania.  Jego 
pomysłem  i  staraniem  po  większej  części  stanęła 
organizacja  szkół  wydzii^owych  i  podwydziało* 
wych.  On  to  podał  projekt  ustanowienia  Towarzy* 
stwa  elementarnego  do  układania  ksiąg  szkolnych, 
został  1766  jego  prezesem  i  z  niestrudzoną  praco« 
wał  gorliwością.  Przejęty  nawskroś  myślą  o  nie« 
zbędnej  potrzebie  reiormowania  kraju,  połączył  się 
w  tym  celu  z  familią  i  przy  pomocy  ludzi  wysoko 
postawionych  dobijał  się  stanowiska,  by  działać 
dla  dobra  Rzeczypospolitej.  Od  1778  r.  obierany 
posłem  na  każdy  sejm  prawie,  występował  wespół 
z  bratem  swym  Stanisławem  w  szeregach  opozycji. 
Na  sejmie  1778  r.  obrany  marszałkiem  Rady  nieu- 
stającej, a  1780  konsyljarzem  w  tejże  radzie,  zo« 
stał  następnie  pisarzem  w.  litewskim,  wkrótce  zaś 
potem  marszałkiem  nadwornym  i  1791  r.  marszał- 
kiem w.  litewskim.  W  najważniejszych  sprawach 
publicznych  owego  czasu  nic  się  nie  działo  bez  je- 
go wpływu,  bo  miał  wielką  wziętośó,  powagę  i  mi- 
łość powszechną.  Nadzwyczajną  działalność  roz« 
wija  mianowicie  podczas  sejmu  -letniego  (1788— 
92).  Celując  świetną  wymową,  zaakomitem  wy- 
kształceniem i  ambicją  szlachetną,  był  P.  jednym 
z  przywódców  stronnictwa.  Wybrany  (19  grudnia 
1788  r.)  członkiem  deputaoji  do  ułożenia  istrukcji 
posłom  wysyłanym  za  granicę,  przyczynił  się  wie- 
le do  zniesienia  Rady  Nieustającej  (19  stycznia 

1789)  ,  został  członkiem  depntacji  do  poprawy  for- 
my rządu  (7  września  1789),  bronie  energicznie 
i  wymownie  sprawy  miast|  przyłożył  się  znacznie 
do  zawarcia  przymierza  z  Prusami  (29  marca 

1790)  ,  którego  był  gorącym  zwolennikiem,  i  asu* 
nięcia  gwarancji  obcej  (28  września  1790).  P* 
był  także  jednym  z  głównych  twórców  konstytucji 
3  msja  1791  r.,  ale,  jako  człowiek  zasad  arysto- 
kratycznych, nie  we  wszystkiem  zgadzał  się  z  H. 
Kołłątajem,  który  pragg^i|y|}y^ąr^^^  i  po- 
ruszenia mas  ludu.  Po  utworzeniu  k(wiederacji 
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Urgowickiej  wjjeoBał  do  Drezni.  Z  wybneliem 
f6woIa<^i  1794  powrócił  do  kraju,  soaUł  eston- 
kiem  Bady  Narodowej  i  kierował  sprawami  dyplo* 
matjcsaemif  a  gdj  wojna  skończyła  się  nieszozę- 
iliwie,  poddał  się  w  Warszawie  Saworowowiimu- 
aiał  wyjechać  do  Rosji,  gdzie  przepędził  dwa  lata. 
]iastf  pnie  wróciwszy  do  kraju  (1796  r.)»  osiadł 
w  Klimuntowie,  szczupłej  wiosce  pod  Kurowem, 
i  zajmował  si(  wyłysznie  pracami  literackiemL 
Po  zmianach  politycznych,  zaszłych  skutkiem 
wojny  r,  1809,  wystąpił  P.  znowu  na  widownię 
publiczną,  i  razem  z  Matuszewiczem  udał  się  do 
Wiednia  dla  przedstawienia  Napoleonowi  I  próśb 
obywateli  galicyjskich.  Tu  wśród  pracy  f  1809  r. 
Dzieła  jego  są:  „Gzemplum  literarnm  Georgii  Ve- 
rediani  ad  Ciar.  rirum  ^eorgium  Yeramaatium 
occasione  rulgati  naper  libri  qui  specimen  histo- 
riae  polonae  inscribitur  datarum*^  (Warszawa, 
1778^,  są  to  uwagi  nad  dziełem  Dudosa;  „Essai 
sar  1  histoire  littóraire  de  Pologne,''  .Wyrok  sądu 
sejmowego  na  Adama  Ponińskiego**  |[tamie,  1790); 
.0  ustanowieniu  i  upadku  konstytucji^  (2  t.,  Lipsk, 
1793).  Liczne  mowy,  miane  na  sejmie  czteroletnim, 
drukowane  były  osobno,  oraz  w  zbiorze  mów  te- 
goż sejmu.  Oprócz  tego  ogłaszał  rozprawy  w  Po- 
iniętniku  WarsM*  i  pozostawił  wiele  prac  w  ręko- 
pisie. 

Potocki  Stanisław  Kostka,  mówca  i  mąi  stanu, 
brat  poprzedzającego,  *  1752  w  Lublinie  i  pobie- 
rał nauki  razem  z  Ignacym  w  kraju  i  za  granicą. 
Mianowany  1781  podstolim  koronnym,  złożył  ten 
urząd  1784.  Od  1782  posłował  na  wszystkich  sej- 
mach z  lubelskiego,  odznaczając  się  niepospolitym 
darem  wymowy.  Na  sejmie  i-letnim  brał  udział 
we  wszystkich  jego  pracach  prawodawczych. 
W  marcu  1792  r.  otrzymał  po  Szczęsnym  Potoc- 
kim generalstwo  artyierji  koronnej  i  brał  udział 
w  wojnie  przeciw  Targowicy  na  Litwie,  ale  nie 
był  w  boju  szczęśliwym.  Po  upadku  Rzeczypospo- 
litej osiadł  w  Wilanowie,  oddany  ci^y  zajęciom 
literackim.  Jeden  z  twórców  Towarzystwa  war- 
szawskiego przyjaciół  nauk  i  nader  czynny  jego 
członek,  miał  sobie  poruczony  zwierzchni  nadzór 
nad  założonem  przez  rząd  pruski  liceum  w  War- 
szawie. Dom  jego,  zupełnie  sfrancuziały,  był  za 
Księstwa  Warszawskiego  ogniskiem  ówczesnego 
towarzystwa  wykwintnego  i  nadawał  temu  ostat- 
niemu ton  modny,  francuski.  Za  wejściem  wojsk 
francuskich  do  Prus  południowych,  wezwany  zo- 
stał P.  1807  n  na  członka  komisji  rządowej;  po 
traktacie  zaś  tylżyckim  i  utworzeniu  Księstwa 
Warszawskiego  mianowany  został  1807  senatorem 
wojewodą,  w  lat  kilka  potem  prezesem  rady  stanu 
i  ministrem  (t.  j.  zastępcą  króla),  dyrektorem  izby 
edukacyjnej  i  komendantem  korpusu  kadetów.  Sta- 
;|ąc  na  czele  edukacji  krajowej,  położył  ważne  dla 
Kraju  zasługi,  dawszy  pierwszy,  gruntowny  po- 
czątek wszystkim  zbawiennym  instytucjom,  które 
się  z  postępem  czasu  tak  pięknie  rozwinęły.  Po 
ustanowieniu  w  r.  1815  królestwa^  P.  pozostał 


przy  zarsądrfe  edukaoj!,  mianowany  ministrea 
wyznań  i  oświecenia*  Jego  staraniem  powstał  oai* 
wersytet  w  Warszawie  i  jnne  zakłady  ttanko^a 
W  r.  1818  został  prezesem  senatu.  Zwoleanik  po« 
stępu,  śmiały  w  środkach  swoich,  powziął  myśl 
łącznie  z  arcybiskupem  Malczewskim  i  wyjedna! 
w  Rzymie  pozwolenie  zniesienia  zakonów  w  kró- 
lestwie; chcąc  krok  ten  przed  opinją  pabliesną 
usprawiedliwió,  ogłaszał  w  tjm  duchu  pisma 
ŚwuM  hrytycjm§^  które  snalazły  wielu  pneeiwmi* 
ków.  Uznany  przez  potężnych  stronników  dawne- 
go stanu  rzeczy  za  zwolennika  demagogji.  przy 
ieh  wpływie  został  w  grudniu  1820  uwolniony  od 
obowiązków  ministra  wychowania  publieznego, 
z  pozostawieniem  przecież  na  urzędzie  prezesa  ae« 
natu  i  z  głosem  w  rządzie,  jako  minister  stanu. 
Do  tego  usunięcia  przyczyniła  się  podobno  jego 
.Podróż  do  Ciemnogrodu*  (4  t.  Warszawa,  1820). 
Dotknięty  tem  boleśnie,  f  w  Wilanowie  14  wtm6- 
nia  1821  r.  Niezmordowany  pracownik,  drakowal 
mnóstwo  odezw,  mów,  rozpraw  i  pochwał  ludal 
uczonych  w  rozmaitych  czasopismach;  z  tych  nie- 
które wyszły  potem  razem  zebrane,  jak:  ^Poehwa- 
ły,  mowy  i  rozprawy*  (2  Warszawa,  1815). 
Inne  oddzielnie:  np.  |,0  sztuce  u  dawnych,  czyli 
Winkelman  polski*  (3  t,  tamże,  1815);  «0  wymo- 
wie i  stylu*  (4  t.,  tamże,  1815)  i  wzmiankowana 
wyżej  ,  Podróż  do  Ciemnopodu.*  Jedynym  synem 
jego  był  Fóiochi  Akksandśr^  kasztelan  Królestwa 
i  koniuszy  dworu;  f  1845  r.  w  Warszawie.  Por. 
l^godn.  UuiL  (Mt  32,  r.  1860  i  r.  1902). 

Potocki  Franciszek  Salezy,  wojewoda  kijow- 
ski, z  linji  tulezyńskiej,  syn  Józefa  na  Krystyno- 
polu.  Razem  z  całą  rodziną  wierny  Stanisławowi 
Leszczyńskiemu,  jako  starosta  bełski  czynny  brat 
udział  w  konfederacji  dzikowskiej  i,  wyznaczony 
od  niej  na  posła  do  Porty,  po  upadku  sprawy  kró- 
la Stanisława  przebywał  czas  jakiś  na  emigracji. 
Następnie  uznawszy  Aug^ustalU,  został  1736  kraj- 
czym  koronnym,  1755  r.  wojewod%  wołyńskim, 
a  1756  kijowskim.  Po  śmierci  Józefa  i  Michała 
Potockich  był  głow%  swego  domu  i  działał  wbrew 
interesom  familju  Po  śmierci  Augusta  III  połączył 
się  przeciw  niej  z  partj%  hetmańską  (Branickiego 
ELlemensa),  dla  udaremnienia  obioru  Stanisława 
Poniatowskiego,  ale  po  zamachu  stanu  Czartory- 
skich, labo  podpisał  manifest  swego  stronnictwa,  to 
jednakże  dbając  o  ctAoM  rodziny  i  mąjątku,  wkrót- 
ce opuścił  je  Tprzyjął  czyny  spełnione.  Himo  to 
jednak  występował  ciągle  w  opozycji  i  w  konfe- 
deracji barskiej  czynny  brał  udziaib  1 1772. 
zwany  królikiem  Ukrainy,  był  jednym  z  najbogat* 
szych  panów  w  Polsce.  Do  niego  należała  Hnmań* 
szczyzna. 

Potocki  Stanisław  Szczęsny,  syn  poprzednie- 
go, marszałek  konfederacji  targowićkiej,  *  1752, 
1  1805  w  Tulczynie.  Wychowany  bardzo  staran- 
nie, przy  staraniach  bogatego  rodzica  w  12  roku 
życia  był  już  rotini9iti@i@i9y  %awalerji  iiirodow^*, 
a  w  22  chorążym  wielkim  koronnym*  W  r«  17^ 
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został  wojewodą  rafilcim  (z  godności  tej  rezygno- 
wał 179^1),  1784  generał  lejtenantem,  a  1789  ge- 
nerałem artylerji  Jioronnej.  kupiwszy  ten  urząd 
od  Brilhla  za  20,000  dukatów.   Wybrany  posłem 
z  Bracławskiego  na  sejm  czteroletni,  czynny,  a  dla 
kraju  zgubny  brał  w  nim  udział.  Posiadacz  roz- 
ległych włości,  piękne  rokował  nadzieje,  słynął 
jako  pan  wielki  i  rządny,  ojciec  poddanych  i  go- 
rący miłośnik  kraju.  Podczas  sejmu  grodzieńskie- 
go 1784  powszechną  zwrócił  na  sie  uwagę,  gdy  da- 
rował Rzplitej  regiment  pieszy  z  400  ludzi  złożony 
i  24  armat.  Przepełniony  duchem  możnowładczym 
dawnej  Rzeczypospolitej,  identyfikującym  dobra 
powszechne  z  widokami  prywatnemi  i  szukający 
wielkiej  karjery  politycznej,  połączył  się  już  na 
początku  1788z  Esawerym  Branickim  i  Sewerynem 
Kzewuskim  i  razem  z  nimi,  nie  mając  wiary  w  sa- 
modzielne podźwignięcie  się  narodu,  dążył  do  przy- 
mierza z  Rosją  i  rozbicia  Rzeczypospolitej  w  oli- 
garchję  samowładnych  panów  z  kolej  nem  przodow- 
nictwem jednego.    Od  początku  zaraz  sejmu  4-ro 
letniego,  dotknięty  wyborem  na  marszałków  St. 
Małachowskiego  (zamiast  forytowanego  przez  się 
Piotra  Potockiego)  i  Kazimierza  Nestora  Sapiehy 
(osobiście  nienawidzonego),  występował  na  czele 
nielicznej  frakcji  z  ciągłą  opozycją;  widząc  jed- 
nak, iż  roboty  sejmowe  postępują  wbrew  jego  za^ 
mysłom,  a  nadto  pogniewany  z  Branickim,  opuścił 
Warszawę  w  początkach  1789  r.  i  wyjechał  na 
Ukrainę,  a  1790  do  Wiednia,  skąd  wespół  z  Sewe- 
rynem Rzewuskim  dalszą  przeciw  retormom  kie- 
rował opozycją,  broniąc  republikanizmu  staroszla- 
checkiego  i  nieistniejących  już  dawno  swobód.  Ze 
stronnictwa  jego  wyszedł  też  projekt  wiecznego  bez- 
królewia^ w  którem  samowolnie  rządziliby  możno- 
wladcy.  Po  ogłoszeniu  konstytucji^'3  maja  1791  r. 
zaprotestował  przeciw  niej  piśmiennie  i,  nie  mogąc 
nakłonić  cesarza  Leopolda  do  obrony  dawnego  po- 
rządku w  Polsce,  wraz  z  Rzewuskim  wyniósł  się 
(1791)  do  Jass.  Gdy  obąj,  otrzymawszy  tu  wezwa- 
nie do  powrotu,  nie  uczynili  tego  w  naznaczonym 
czasie  (1  marca  1792  roku),   zostali  odsądzeni 
od  urzędów  i  udali  się  do  Petersburga,  gdzie  zo- 
stała ułożona  w  obronie  dawnych  instytucji  Rze- 
czypospolitej konfederacja,  nazwana  Targowicką 
od  miasteczka  Targowicy,  gdzie  ją  zawiązano  14 
maja  1792  r.  P.  został  jej  marszałkiem,  19  maja 
ogłosił  akt  konłederacji,  i,  rezydując  w  Tulczynie, 
odgry  wi^  rolę  dyktatora,  a  po  klęsce  obrońców 
konstytucji  3  maja  i  wkroczeniu  wojsk  pruskich 
do  Wielkopolski,  udał  się  w  marcu  1793  z  misją 
dyplomatyczną  do  Petersburga.  Gdy  ca^a  sprawa 
zakończyła  się  ostatecznym  upadkiem  kraju,  opuś- 
eU  P.  Petersburg  i  wyjechał  do  Wiednia.  Wró- 
ciwszy następnie  do  kraju  1797  r.,  mianowany 
został  generałem  „en  chef**  cesarstwa  Rosyjskiego 
i  osiadł  w  Tulczynie,  poświęciwszy  się  wyłącznie 
gospodarstwu,  które  w  ogromnych  swych  dobrach 
prowadził  rzeczywiście  wzorowo.  Z  pism  jego  po- 
iit/cznych  ogłoszone  drukiem:  ,0  sukcesji  w  Pol- 
EneykUypedia  powstechna,  Tom  KIL 


sce*  CAni8terdara,t789):  „Protestacja  przeciw  suk- 
cesji tronu^  (tamże,  1790);  jpOdezwa  obywatela 
i  posła  do  narodu*  (Warszawa,  1790). 

Potocki  Włodzimierz,  jeden  z  synów  poprzed- 
niego, *  1789.  Młodzieniec  pełen  najpiękniejszych 
nadziei,  pragnąc  zatrzeć  plamę  ojcowską,  za  księ- 
stwa Warszawskiego  wstąpił  i808  r.  do  armji  pol- 
skiej, zaszczytnie  odbył  kampanję  przeciw  Austrji 
i  dosłużył  się  stopnia  pułkownika*  ale  już  1811  r. 
zakończył  życie.  Piękny  pomnik  jego,  dłuta  Thor- 
waldsena,  mieści  się  w  katedrze  krakowskiej. 

Potocki  Jan,  znakomity  historyk  i  podróżnik, 
*  1761  z  ojca  Józefa  krajczego  koronnego  (f  1802) 
ze  starszej  linji  łańcuckiej.  Znakomitemi  od  natu- 
ry obdarzony  zdolnościami,  po  odebraniu  starań* 
nego  wychowania  domowego,  wysłany  był  z  młod- 
szym bratem  Sewerynem  na  nauki  do  Genewy  i  Lo- 
zanny. Nabywszy  gruntownej  znajomości  języków 
nietylko  nowoczesnych,  lecz  i  starożytnych,  poświę- 
cał się  przedewszystkiem  językowi  francuskiemu, 
dla  którego  nawet  przepominał  o  języku  ojczy- 
stym. Wróciwszy  do  kraju,  zaciągnął  się  do  woj- 
ska austrjackiego  i  w  r.  1778  odbył  krótką  kam« 
paigę  w  sprawie  sukcesji  tronu  bawarskiego.  Po 
zawarciu  pokoju,  idąc  za  wrodzoną  chęcią  podró- 
żowania, zwiedził  Włochy,  SycyUę  i  ifaltę,  gkąd 
(zostawszy  tu  kawalerem  maltańskim)  udał  się  do 
Tunisu.  Zasmakowawszy  w  dotychczasowych  po- 
dróżach i  pragnąc  na  tej  drodze  coraz  dalszego 
światła,  wl783  wziął  zupełne  uwolnienie  z  wojska, 
wyjechał  do  Konstantynopola,  a  stamtąd  po  2-mie- 
sięcznym  pobycie  do  Egiptu.  Wróciwszy  do  Euro- 
py, bawił  za  granicą,  dopóki  z  powodu  wypadków 
1788  nie  przybył  do  Polski.  W  tymże  roku  wzniósł 
się  balonem  wraz  z  Blaochard^em;  był  to  pierw- 
szy w  Warszawie  wzlot  balonem.  Obrany  po- 
słem poznańskim,  należał  czynnie  do  obrad  sejmu 
czteroletniego,  nie  porzucając  przecież  zatrudnień 
naukowych.  Jakoż  czas  wolny  od  obowiązków  po- 
selskich poświęcał  wydawaniu  dzieł  swych  podróż- 
niczych, ku  czemu  założył  własną,  kosztowną  bar- 
dzo drukarnię  przy  ulicy  Rymarskiej.  Gorliwy 

0  dobro  publiczne,  zobowiązał  się  1789  co  rok  wy- 
płacać po  16,800  zip.  na  powiększenie  liczby  sa- 
perów i  zapis  ten  zabezpieczył  na  dobrach  swoich. 
Po  krótkiej  podróży  1791  r.  do  Anglji,  Hiszpanji 

1  Maroka,  wrócił  znowu  do  kraju  i  w  stopniu  ka- 
pitana inżynierów  odbył  kampanję  1792  r.  Wy- 
padkami krajowemi  zniechęcony,  oddał  sie  odtąd 
wyłącznie  już  piśmiennictwu,  a  głównie  badaniom 
historji  słowiańskiej.  W  tym  celu  zbierał  rozliczne 
materjały  i  jako  rezultat  swych  poszukiwań  wy- 
dał: „Chroniques,  memoires  et  recherches  pour 
seryir  k  Thistoire  des  tous  les  peuples  slayes*^ 
(Warszawa,  1793).  Dalsze  podróże  i  odrębne  zaję* 
cia  przerwały  tę  pracę  tak  ważną  dla  miłośników 
Słowiańszczyzny.  Zostawszy  po  upadku  Rzeczy- 
pospolitej poddanym  rosyjskim,  zapragnął  P.  po- 
znać krainy  państwa,  do  którego  należeć  zaczął. 
W  tym  celu  udał  się  r.  f^^^^f  o&^^aukową  na 
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Eankaz,  a  t%  powrotem  osiadł  w  Petersborgn, 
gdzie  zajmował  się  wypracowaniem  i  ogłaszaniem 
swyob  naukowych  apostrzeżeń.  Mianowany  przez 
cesarza  Aleksandra  I  tajnym  radca,  z  przyłącze- 
niem do  ministerjnm  spraw  zagranicznych,  z  po- 
wodu skołatanego  zdrowia  część  roku  1803  prze- 
pędził we  Włoszech.  Wróciwszy  roku  1805  do 
i^etersburg^,  przyłączony  był  jako  zwierzchnik 
oddziału  uczonych  do  wielkiego  poselstwa  rosyj- 
skiego, wyprawionego  pod  naczelnictwem  hrabie- 
go Gołowkina  do  Chin.  Nieprzyjazne  okolicznoici 
zniweczyły  zamiary  tej  misji;  skutkiem  tego  P.| 
dotarłszy  tylko  do  Kiacbty,  wrócił  do  kraju,  a  ro- 
ku 1810  zamieszkał  znowu  w  Petersburgu,  gdzie, 
nie  przerywając  badań  historycznych,  redagował 
gazetę  Irancuską  Le  Conservateur  ImpiriaL  Po  ro- 
ku 1812  usunąwszy  się  zupełnie  od  życia  publicz- 
nego, przemieszkiwał  czasowo  na  Podolu,  Wołyniu 
i  Ukrainie.  W  ostatnich  latach  życia  uległ  głębokiej 
melancholji  i  zadał  sobie  śmierć  1815  r.  F:  jest  pi- 
sarzem znakomitych  zdolności,  nadzwyczajnej 
rzutkośoi  i  uczonym  pierwszorzędnym.  Z  powo- 
łania historyk,  był  znakomitym  lingwistą  (miał 
już  pojęcie  umiejętne  o  stosowaniu  etymoiogji  do 
badań  historycznych),  geografem,  etnografem 
i  archeologiem  (pierwszym  w  Polsce)  a  także  bieg- 
łym w  naukach  przyrodzonych.  Zasługa  jego 
polega  głównie  na  tem,  te  on  pierwszy  począł  ba- 
dać naukowo  rzeczy  słowiańskie.  Człowiek  nie- 
strudzonej pracy,  wydał  dzieł  osobnych  24  (dziś 
niezmiernie  rzadkich  z  powodu  odbijania  małej 
liczby  egzemplarzów),  umieścił  mnóstwo  rozpraw 
w  różnych  czasopismach  i  wyrysował  oryginalnie 
kilkadziesiąt  map  historycznych,  geograficznych 
i  archeologicznych.  Znajomość  nauk  przyrodzo- 
nych uzdolniła  go  do  oryginalnych  pomysłów 
w  nauce  bistorji.  W  dziele  „Essai  sur  Thistoire 
uniyerselle  et  recherches  sur  la  Sarmatie*  (4  t., 
Warszawa,  1789—92)  podał  opis  tak  zwanej  meto- 
dy odwrotnej,  którą  T.  Wojciechowski  wziął  za 
podstawę  do  znakomitej  wartości  dzieła  ^Chroba- 
cja"*  (Kraków,  1873).  Oprócz  powyższych  dzieł 
jego  (pisanych  po  francusku)  wymieniamy  jeszcze 
iiajwaźniejsze:  .Yoyage  en  Turąuie  et  en  Egypte 
tait  en  1784*  (Warszawa,  1788;  2  ed.  pomnożona 
opisem  podróży  do  Holandji,  Warszawa,  1789  r.; 
przekład  polski,  Warszawa,  1789;  2  ed.  Kraków, 
1849);  ftYoyage  dans  quelques  parties  de  la  Basse 
Saxe  pour  la  recherche  des  antiąuitćs  Slares,  fait 
en  1794*  (Hamburg,  1795);  .Fragments  histori- 
ques  et  geographiques  sur  la  Scythie,  la  Sarmatie 
et  les  Slayes*^  (Brunśw.,  właściwie  Berlin,  4  t., 
1796);  „Histoire  primitive  des  peuples  de  la  Rus- 
sie**  (Petersburg,  1802);  ^Histoire  ancienne  du 
gouyernement  de  Chersoń**  (Petersburg,  1804); 

Atlas  arcbeologique  de  la  Russie  europśenne'' 
(^3  ed.,  1829);  «Voyage  dans  les  Steps  d'Astrakhan 
et  de  Caucase*"  (ed.  Klaprotha,  2  t.,  Paryż,  1829) 
i  t.  d.  oraz  romans  „Manuscrit  troure  k  Sarra- 
gossa''  (1804;  2  ed.  w  2  częściach  1814;  później 


było  jeszcze  5  e^.;  polski  przekład  K  Chojeekiego^ 
6 1.,  Lipsk,  1847,  przedrukowany  w  ^tMMm|Mf- 
ahięj  Oerstmana,  Bruksela,  1862).  Najdokładniej- 
szy spis  bibliograficzny  dzieł  jego  dał  Żegota  Pau- 
li w  przedmowie  do  krak.  wydania  .Podróży  do 
Turek.**  Por.  Baliński  w  III  t  „Pism  historycz- 
nych;* W.  Gomulicki  w  W^oioeu^  1901. 

Potocki  Antoni  Protazy,  znany  pod  imieniem 
Prota,  wojewoda  kijowski,  syn  Jana,  starosty  ga- 
zo wskiego.  Po  ukończenia  pierwszych  nauk  w  kra- 
ju, a  następnie  za  granic%,  poznawszy  się  %  księ- 
dzem Franciszkiem  Ossowskim  (ob.)f  słswnym 
swego  czasu  publicystą,  założył  trzy  kantory  bas- 
kowe  i  handlowe  w  Warszawie,  Macłuiówea 
i  Chersoniu  i  pierwszy  z  wyższej  szlacli^  polskiej 
zaczął  się  otwarcie  zajmować  praeflOiyslMii,  kapiee- 
twem  i  bankierstwem.  W  Jfasknówee»  leżącej 
o  20  wiorst  od  Berdyczowa^  załoiył  obsseme' fa- 
bryki sukn%- koMer,  kapeluszy^  pończoeli,  wstą- 
żek, perkalów,  powozów,  mebli  i  t.  d.;  fundował 
obok  tych  zak^ad^w,  do  których  sprowadsai  z  za 
granicy  tŃegłyck  robotników,  także  aptekę,  dm- 
^  karnię  i  browar.  Gospodarstwo  rolne  podniósł  też 
^  ssakomicie.  Jednem  słowem,  był  to  człowiek  po- 
stępowy, czynny,  obrotny,  rzutki,  pomysłowy. 
Mógłby  był  najzbawieaniejsze  oddać  krafowi  usłu- 
gi, gdyby  nieszczęśliwe  wypadki  publiczne  i  domo- 
we nie  zniszczyły  szlachetnych  jego  usiłowań.  In- 
trygi we  własnym  jego  domu  sprowadziły  rozwód 
z  żoną,  a  skutkiem  tego  i  rozdział  fortuny;  upadek 
zaś  domu  Teppera,  bankiera  warszawskiego,  po- 
ciągnął za  sobą  zamknięcie  banku  P.  i  trzech  jego 
kantorów,  a  fabryczne  zakłady  poniszozałj  i  zgi- 
nęły bez  opieki.  Mianowany  wojewodą  k^owskim 
1791,  t  P.  1801. 

Potocki  Adam,  syn  Teodora,  wojewody  beł- 
skiego, pułkownik  jazdy  Księstwa  Warszawskie- 
go, wydał  dzieła:  ,0  przeprowadzeniu  wojsk  przez 
rzeki""  (Warszawa,  1811)  i  .Opisanie  krótkie  aa- 
glizowania  koni**  (tamże,  1809).  Życie  jego  opi- 
sała córka,  Nakwaska  Karolina,  w  dziele  .Pamięt- 
nik o  Adamie  Potockim**  (Warszawa,  1811). 

Potocki  Aleksander,  syn  Ignacego,  eześnika 
w.  koronnego  (f  1765),  był  za  Księstwa  Warsza- 
wskiego ministrem  policji  i  f  1812.  Opróoa  roz- 
praw o  rolnictwie,  wydał  oddzielnie:  ,Dea  dimea 
en  gćnśral  et  particulierement  en  Pologne  trąd.  dn 
pol.  de  Czacki**  (Warszawa,  1801);  „Rzecz  o  rol- 
nictwie" (tamże,  1804),  przekład  z  Irancuskiego 
,0  płodozmianach"  (tamże,  1805). 

Potocki  Tomasz,  ekonomista  i  publicysta,  sji 
Michała,  senatora  wojewody,  a  wnuk  poprz.,  *  lSu9, 
t  1861  w  Warszawie.  Do  1831  był  oficerem  woj- 
ska polskiego,  a  następnie  poświęcił  się  wyłącznie 
gospodarstwu  i  naukom  społecznym,  w  których  to 
przedmiotach  pisał  wiele  i  gruntownie  po  większej 
części  bezimieanie  lub  pod  nazwiskiem  Krsy^ztopo" 
ra  Adama,  Oprócz  wielu  rozpraw  i  broszur  wal* 
niejsze  jego  prace  są:  ,0  organizacji  wojska  pol- 
fikiogo**  (2  zesz,,  Paryż,  180^42):  jGłos  z  Pol- 
Digitized  by  VjOO^C 
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»ki«  (KraWw,  1845);  ^Bmgi  glos  z  PolsW*  (Um- 
ie, 1848);  ,0  Rosi  ze  wzgl^da  na  Polskę;**  »0  urza- 
dzenin  stosunków  rolniczych  w  Polsce*  (2  wyd., 
Poznai,  1858);  ^.Poranki  karlsbadzkie'  (tamie, 
1858). 

Potocki  Artur,  drugi  syn  Aleksandra  ministra, 
*  1787,  1 1832  w  Wiedniu.  Był  pułkownikiem 
wojsk  polskich  i  adjutantem  księcia  Józefa  Ponia- 
towskiego. Mieszkając  długi  czas  w  Krakowie, 
słyn%I  z  dobroczynności  i  szlachetnych  uczynków. 
Wydał  z  druku:  .Fragments  d*histoire  de  Pologne 
oa  Marina  Mniszech*  (Paryż,  1830).  . 

Potocki  Adam  hr.,  syn  poprz.,  *  1822  w  Łań- 
eucie,  f  1872  r.  w  Krzeszowicach  pod  Krakowem. 
Nauki  rozpoczął  w  Wiedniu,  a  kończył  je  w  Edym* 
burgu  i  Berlinie;  w  1847  r.,  poślubiwszy  Katarzy- 
nę Branicką,  osiadł  w  Krakowie.  Człowiek  dumny, 
wyniody,  arystokrata  w  całem  tego  słowa  znacze- 
niu, podzielający  przekonania  Leona  Rzewuskie- 
go, wydał  1  nim  razem  ^Objaśnienia  projektu  pra- 
wa wyborczego*  (Lwów,  1848).  W  tymże  roku 
(1848)  był  posłem  na  sejmie  wiedeńskim.  Po  1848 
usunął  się  od  spraw  politycznych,  ale  na  społe- 
czeństwo galicyjskie,  mian^owicie  jako  poseł  sej- 
mowj  we  Lwowie  od  1861,  wywierał  wpływ  zna- 
czny. Głównem  jego  dążeniem  było  przeprowa- 
dzenie ugody  z  Rusinamili  zreformowanie  wycho- 
wania krajowego  i  uporządkowanie  stosunków 
gminy.  Wspierał  także  przedsiębiorstwa  nau- 
kowe. 

Potocki  Bernard  hr.,  stryj  poprz.,  a  trzeei  syn 
Aleksandra,  wydał  ciekawą  podróż  po  Włoszech, 
p.  i.  «Voyage  dans  une  partie  de  Tltalie^  (Poznań, 
1825)  i  ,Quelques  reflexions  sur  la  lettre  adressśe 
pjir  M.  Brśza  k  M.  Mikorski''  i  (Umże,  1842); 
ł  1872  r.  w  Berlinie.  Żoną  jego  była  znana  po- 
wszechnie Kiaucbfna  Fotochi^  %  domu  hr.  Działyń- 
aka,  *  1802  w  Kórniku,  f  1836  w  Genewie,  która 
z  nąjwiększem  narażeniem  życia  poświęcała  się 
pielęgnowaniu  rannych  i  chorych  w  szpitalach  cho- 
lerycznych. W  Genewie  wzniesiono  jej  piękny 
pomnik. 

Potocka  Anna,  napisała:  ,M6moires,  1794— 
1820"  (Paryż,  1897,  przekład  polski  z  przedmową 
P.  Chmielowskiego,  Warszawa  1898  w  .Bibliotece 
dzieł  wyborowych"). 

Potocka  Kiaudyna,  ob.  Potocki  Bernarda 
Potocki  Wacław,  hr.  Szreniawa,  najznakomit- 
ozy  poeta  polski  w.  XVII,  ♦  około  1622,  1  1696  r. 
Pochodził  on  z  rodziny  niezamożnej,  choó  wywo- 
dzącej się  od  Kmitów  i  wyznającej  arjanizm,  brał 
udział  w  wojnach  kozackich  (około  1652)  i  nastę- 
pnie ożeniwszy  się  osiadł  na  gospodarstwie  we 
wsi  Luźna  niedaleko  Biecza  na  podgórzu  Karpac- 
kienu  Spokojne  życie  zatruły  mu  spadające 
w  ostatnich  latach  ciosy:  śmierć  trojga  dzieci,  żo- 
ny i  dwu  braci.  Osamotniony  f  około  1696  r. 
Jedynym  śladem  udziału  P.  w  życiu  publicznem 
Jest  posłowanie  na  sejm  1683,  który  go  wyznaczył 
aa  jednego  z  komisarzów  do  spraw  śląskich, 
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a  jedyną  godnrfcią  piastowaną  było  podczasze* 
stwo  krakowskie,  dane  przez  Jana  111.  Czując  przy 
wrodzonym  talencie  pociąg  ku  poezyi,  a  nie  chcąa 
marnować  zdolności  na  panegiryki,  które  jedynie 
opłacić  mogły  koszta  druku  nieznajdnjącej  czytel- 
ników książki,  pisał  P.  w  domowem  zaciszu,  nie 
spodziewając  się,  by  mógł  swoje  prace  ogłosić 
drukiem.  Sam  nie  miał  na  to  zasobów,  hojnych 
mecenasów  nie  było  wtedy^  a  ogromne  rozmiary 
utworów  i  nieznane  imię  autora  odstraszać  mogły 
zubożałych  księgarzów.  To  też  zarówno  «Arge« 
nida*^  obszerny  romans  Jana  Barclaya,  przełożony 
i  spolszczony  przez  P.,  jak  i  ^Syloret,**  przerobio- 
ny ze  starych  greckich  i  łacińskich  romansów, 
wyszły  dopiero  po  śmierci  poety,  pierwszy  w  1697^ 
drugi  w  1764  roku  (Warszawa  u  Pijarów).  Trzeci 
tegó  rodzaju  utwór  , Smutna  przygoda  i  śmierć 
nadobnej  Wirginji  dziewicy  rzymskiej^  (napisany 
1652  r.,  wydany  w  1777  r.  w  czasopiśmie  |,Zaba- 
wy  przyjemne  i  pożyteczne**).  Rękopis  znajduje 
się  w  Bibljotece  Ossolińskich.  W  rękopisie  zosta- 
je ^Historja  heroin  Teresy  i  Gazeli."*  Utwory  te 
odznaczają  się  ślicznym  językiem,  płynnością 
oktawowych  wrotek,  siłą  i  jędrnością  zwrotów. 
Kochowski  w  ,Niepróżnującem  próżnowaniu**  za- 
chęca P.  do  wydania  na  świat  tych  romansów, 
Z  tej  epoki  również  pochodzą  zapewne  |,JoTialita- 
tes*  (Lipsk,  1747),  zawierające  drobne  fraszki 
i  ulotne,  rubasznej  zwykle  treści  wierszyki.  Prze- 
magający  z  wiekiem  obywatelsko-religijny  na- 
strój duoha  poety  w  połączeniu  z  animuszem  ry- 
cerskim odbił  się  najwspanialej  w  ^Wojnie  Cho- 
cimskiej,*  wspaniałym  poemacie,  w  którym  P. 
używszy  za  kanwę  , Pamiętników*  Jakóba  Sobie- 
skiego, snuje  cały  szereg  przepysznych  obrazów, 
przeplatając  je  satyrycznemi  lub  religijno-patrjo- 
tycznemi  zwrotami.  To  arcydzieło  poeąji  polskiej 
XViI  w.  po  długoletniem  zapomnieniu  wydane  zo- 
stało dopiero  1860  we  Lwowie  przez  Przyłęckiego, 
jako  utwór  Andrzeja  Lipskiego,  którego  synowi 
Janowi  (zięciowi  P.)  poemat  ten  był  dedykowany. 
Szlachecko-ryeerski  duch  ożyiria  również  dwa  in- 
ne utwory  P.  9  Poczet  herbów"  (Kraków,  1696) 
i  , Pełna, wiersz  pochwalny,  a  raczej  powinszo- 
wanie dla  Sobieskiego  z  powodu  zwycięstw  nad 
Turkami  (w  1678  r.  bezimiennie  ogłoszony  i  prze- 
drukowany przez  Ambrożego  Grabowskiego 
w  .Ojczystych  spominkach**  ri845,  T.  1),  pierwszy 
za  życia  poety  ogłoszony  arukiem  utwór,  ł^a 
schyłku  życia,  pod  wpływem  publicznych  klęsk 
i  osobistych  ciosów,  oddał  się  P.  ascetycznej  de- 
wocji, której  smutnym  świadectwem  jest  ^Nowy 
zaciąg  pod  chorągiew...  Jezusa..."  (napisany  1680, 
a  wydany  w  Warszawie  1698  r.).  Pierwsza  część 
tego  utworu  zawiera  dogmatyczno-polemiczne  roz- 
prawy o  zasadaoh  wiary  (wierszem),  druga  p.  t. 
.Krzyż  albo  żałosna  historja  męki  Chrystusa  Pa- 
na" opowiada  na  podstawie  Ewangelji  w  niezdar- 
ny, płasko-kpmiczny  sposób  dzieje  ukrzyżowania 
Chrystusa.   Poemat  tegigA^jj  d^^^^ji^^Bgró^r 
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Kochowskieęo  treSd  religijne j. -^  JP.  pteaMti  Siaj* 
nocha  (.Szkice  hietorycme*  T.  i)^  który  pierwBJS-y 
udowodnił,  iż  P.  jest  autorem  .Wojny  Cliodim" 
skiej^  i  A.  Bełcikowski  w  osobnem  stiuija&  p.  t. 
.Wacław  «  Potoka  P.*  (Kraków,  1803);  ,0  woj- 
nie  Cbocimskiej*  pisał  Al/ W.  Darewski  (Brukse- 
la, 1862)  i  W.  Mecherzyński  {Bibl.  Wanz.  z  1862); 
Tyszyński  wstęp  do  warszawskiego  wydania 
.Wojny  Chocimskiej*  (1880).  Por.  Chlebowski 
{Ateneum,  1882);  Al.  BrUckner. 

Potocki  Stanisław,  generał  wojsk  polskich,  syn 
Józefa,  starosty  halickiego  i  czorsztyńskiego, 
♦  1778,  1  1830  r.  Walczył  już  w  wojnie  Koś- 
ciuszkowskiej 1794  r.  Następnie  wszedłszy  do 
armji  księstwa  Warszawskiego,  był  adjutantem 
ks.  Józefa  Poniatowskiego,  a  później  króla  Saskie- 
go (księcia  warszawskiego)  i  odznaczył  się  w  woj- 
nie z  Austrjakami  1809  r.,  szczególnie  przy  zdo- 
byciu Zamościa  i  Sandomierza,  gdzie  był  ranny. 
?t>  utworzeniu  królestwa  kongresowego,  przeszedł 
do  szeregów  wojska  polskiego,  został  generałem, 
senatorem,  wojewodą  i  adjutantem  cesarza  Mikola- 

{'a  L   Podczas  wybuchu  w  Warszawie  powstania 
listopadowego,  przeciągnąwszy  na  stronę  księcia 
Konstantego  część  wojska  i  nie  chcąc  połączyć  się 
a  powstańcami,  poległ  od  ich  kuli  29  listopada 
1830  r.  . 

PotooU  Leon,  pisarz  polski,  syn  poprzedniego 
i  hrabianki  Sołłohub,  *  1800  w  Uoryhorkach  na 
Białej  Rusi,  f  1864  r.  w  Rydze.  Ukończywszy 
szkoły  w  Warszawie,  mieszkał  na  wsi,  później  byt 
urzędnikiem  komisji  oświecenia,  a  w  końcu  okręgu 
naukowego  warszawskiego.  W  1828  został  szam- 
beianem  dworu  Królestwa  Polskiego.  Był  jednym 
s  założycieli  Bibyoteki  Warazawslaej  i  umieszczał 
w  niej  wiele  artykułów.  Pod  pseudonimem  Bona^ 
wentury  z  Kochanowa  ogłosił  cały  szereg  powieści, 
których  treścią  są  wypadki  z  czasów  naszych, 
a  mianowicie:  .Wspomnienie  o  Kownie'^  (Poznań, 
1854);  .Szkice  towarzyskiego  życia  miasta  War 
s^sawy**  (Poznań,  1854);  .Święcone,  czyli  pałac 
Potockich''  (Poznań,  1854;  2  ed.  tamże  1861); 
.Dwaj  bracia  artyści*  (Poznań,  1856);  .Zarysy 
towarzyskiego  życia  %  XX  stulecia*  (Poznań, 
1856);  .Wincenty  Wilczek  i  pięciu  jego  synó^ 
(tamże  1859);  .Przeznaczenie,  czyli  badacze  nauk 
przyrodzonych**  (Wilno,  1861).  Po  śmierci  auto- 
ra wyszły  jego  .Pamiętniki  Kamertona*  (4  t., 
Pozuań  1869).    Wiele  prac  P.  zostało  w  rękopisie 

Potocki  Alfred,  mąż  stanu  austrjacki,  *  1817, 
f  1889  r.,  syn  radcy  tajnego  hr.  Alfreda  P. 
('*^  1785)  i  ks.  Józefiny  Czartoryskiej.  Początko- 
iro  poświęcił  się  dyplomacji  i  był  członkiem  po 
selstwa  austrjackiego  w  Londynie;  wkrótce  jed- 
nakże  powrócił  do  ojczyzny  i  gorliwie  zajął  się 
zarządem  rozległych  swych  majątków,  położonych 
w  (jalicji  i  na  Podolu.  1861  poWolaay  był  jako 
członek  dziedziczny  do  rady  państwa,  a  zarazem 
wybrany  do  sejmu  ziemskiego  galicyjskiego.  1867 
w/słany  był  z  sejmu  galicyjskiego  do  rady  pań- 
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sttra;  iik  nale^anh  jednak 
cesarza  złożył  mandat  i  za- 
jął miejsce  w  izbie  panów. 
Po  objęciu  w  styczniu  1868 
władzy  przez  ministerjum 
Giskry,  powołany  byl  do 
niego  P.  na  ministra  roi* 
nićtwa,  i  urząd  ten  spra- 
wował do  końca  1869  r., 
kiedy  wspólnie  8  Taaffem 
i  Bergerem  wystąpił  z  ga- 
binetu. Ody  wkrótce  po- 
tem upadło  całe  minister- 
jum, cesarz  Franciszek  Jó- 
zef powierzył  P.  utworzenie  nowego  gabineta, 
w  którem  zajął  on  miejsce  prezydująćege. 
stanowisku  tem  przebył  P.  do  4  lutego  1871  ro- 
ku, zasłużywszy  się  zwłaszcza  urzędowem  znie- 
sieniom  konkordatu.  Po  ustąpieniu  P.  władzę 
objęło  ministerjum  Hohenwarta.  Po  śmierci  6o- 
łuchowskiego  został  1875  namiestnikiem  Galicji 
i  sprawował  te  obowiązki  do  jesieni  1883. 

Potocki  Józef  hr.,  syn^oprzedniego,  właściciel 
ogromnych  dóbr  w  gub.  Wołyńskiej,  wzorowo  za- 
gospodarowanych i  administrowanych.  Zapalony 
myśliwy,  ogłosił:  .Notatki  myśliwskiej  dalekiegt' 
Wschodu''  (Warszawa,  t.  3,  a  ilustracjami  PiotTs 
Stachiewicza). 

Potocki  Andrzej,  he.,  ♦  1861  r.  Szkoły  śred- 
nie ukończył  w  Krakowie.  Uczęszczi^  aa  wydział 
prawniczy  w  Krakowie  i  Pradze.  W  r.  1884  uzys- 
kał na  wszechnicy  Jagieliońskiej  stopień  doktora 
praw,  a  promocja  jego  odbyła  się  ^euh  tzuspidis 
imperataris,*^  Wkrótce  potem  wstąpił  do  służb j 
dyplomatycznej  i  zobM  tUtachd  j^rzj  ambasadzie 
austro-węgierskiej  w  Madrycie.  Ożenił  aię  a  hr. 
Anna  Tyszkiewiczówną.  Do  Rady  państwa  jako 
przedstawiciel  kurji  włościańskiej  Kraków-Chrza- 
nów-Wieliczka  wszedł  W  r.  1891,  niebawem  td 
został  posłem  na  sejm.  W  r.  1896  został  wybra- 
ny do  krakowskiej  rady  miejskiej  i  w  esasie  tys 
kandydował  raz  na  wiceprezydenta,  a  ras  na  pre- 
zydenta miasta.  Oba  razy  kandydatura  upadłt. 
Członkiem  Izby  panów  został  przed  dwoma  latj. 
W  sejmie  w  ostatnich  dwóch  latach  był  referentem 
generalnym  budietu.  We  wrześniu  1901  r.  mia- 
nowany marszałkiem  sejmu  galicyjskiego  na  miej- 
sce Stanisława  Badeniego. 

Potocki  Józet  (pseudonim 
Matjan  Bohusz),  publicysta, 
*  1854  r.,  kształcił  się  na  wy^ 
dziale  przyrodniczym  w  uni- 
wersytecie warszawskim,  był 
redaktorem  Gloeu  i  współpra- 
cownikiem kilku  pism  innych. 
W  r.  1898  przepadł  bez  wieś- 
ci. Napisał:  .Psychologjawia* 
ry*  i^^n  Przeglądzie  lygodtWH 
wym);  -Profesor  StruTojako 
fizyk-  (i^);  .ąf^tiPI*ę9^0C?gK^ 
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i  sny  endowne"  (w  Głosie,  1886);  .Elerjlalizm 
pański  i  wiara  ludowa  (tamże);  ^Psjchologja 
podstawy  religji**  (W  Frawdzie);  .Początki  rodzi- 
ny* (w  Wędrowcu);  ,0  energji  społeczoej*  (1900); 
.Współzawodnictwo  i  współdziałanie*  (1900). 
Przełożył:  Bibota  .Choroby  woli";  .Choroby 
#sobowoóci*;  Taylora  .Zmysłowoió  i  moral- 
ność roślin*;  Espinasa  .Społeczeństwo  zwierzęce" 
(1887);  Simona  .Świat  snów*;  Spencera  .Pierwsze 
zasady*  i  .Zasady  Soojologji*;  Herb,  Spencera 
.Systemat  liiozotji  syntetycznej*  (Warszawa, 
1886);  tegoż  .Instytncje  politycżne*  (1891);  Wal- 
lae6'a  .0  cudach  i  nowoczesnym  spirytyzmie* 
(1890^;  G.  H.  Łemeso  .Zagadnienia  ducha  i  życia* 

(1891) ;  Arabelli  Buckley  .Przez  szkło  czarodzieja* 

(1892)  ;  .Gurneya,  Myersa  i  Podmore  .Dziwy  ży-' 
cia*  (1892);  Sully'ego  .Umyałowośó  ludzka* 
(Warszawa,  1897). 

Potocki  Antoni,  brat  poprzed.,  literat,  *  1867. 
Kształcił  się  w  Warszawie,  Krakowie  i  Paryżu. 
Wydawi^  w  Krakowie  Czytelnią  Folską.  W  roku 
1898  wrócił  do  Warszawy,  później  znowu  wyje- 
chał do  Paryża.  Pisywał  pod  pseudonimem  Je- 
rzego Grota.  Był  współpracownikiem  "Głosu,  Kur- 
Jera  Warszawskiego^  Prawdg,  Tygodnika  lUustro^ 
uKonego^  Btbljotehi  Warszawskiej.  Wydał  zbiór 
nowel  pj  t.  .Martouai  My*  (1899);  Studjum  o  We- 
selu Wyspiańskiego,  Kwestjonarjusz  w  sprawie 
oświaty  dla  ludu.  Napisał  szereg  studjów  kry- 
tycznych o  współczesnych  autorach  polskich  i  za- 
granicznych. 

Potoosnik  (Berula),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
baldaszkowatych,  krzewy  z  liśćmi  pojedyńczo  pie- 
rzastemi  i  baldachami  wielopromiennemi  o  kwia- 
tach białych.  angustifolia  rośnie  na  bagnach 
w  całej  Europie;  młode  liście  używają  się  na  sa- 
łatę. 

Potok,  ob.  Rzeka. 

Potok  wiotki,  albo  Górny  J^ołok,  wieś  w  gub. 
Lubelskiej,  pow.  Janowskim,  posiada  starożytny 
kościół  parafjalny,  wzniesiony  z  ciosowego  ka- 
mienia w  XIV  w.,  wielce  ciekawy  pod  względem 
swej  architektury. 

Potok  słoty,  wieś  w  gub.  Piotrkowskiej,  pow. 
Częstochowskim,  należała  w  Xiii  w.  do  Odrową- 
żów, później  przeszła  w  posiadanie  Pilawitów,  któ- 
rzy od  jej  nazwiska  Potockimi  pisać  się  zaczęli. 
Sławni^  jest  tutejsza  dolina  pomiędzy  skałami, 
w  których  znajduj%  się  jaskinie  pełne  geologicz- 
nych osobliwości. 

Potomak,  rzeka  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki;  bierze  początek  we  wschodniej  stronie 
gór  Alleghany  w  Wirginji,  tworzy  następnie  gra- 
nicę południową  między  Marylandem  i  Wirginją 
i  ubi^łszy  640  kinu  wpada  do  zatoki  Chesapeak. 
Dostępna  nawet  dla  wielkich  okrętów,  które  przy- 
pływają aż  do  Waszyngtonu. 

Potop,  według  podania  biblijnego,  wielki  zalew 
uemi,  zesłany  przez  Boga  za  czasów  Isoego  (ob.) 
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dla  iryniszczenia  grzesznego  po1i;oIenia  lodzi;  po- 
dobne opowieści  znajdują  się  w  podaniach  nio* 
mai  wszystkich  plemion  ludzkich.  Geologja  w  o- 
góUiości  nie  .  przyjmuje  ogólnego  P.,  lubo  liczao 
częściowe  P.  są  niewątpliwe,  swłasi^cza  w  epoce 
czwartorzędowej  czyli  napływowej  dawniejszej, 
dyluwjalnej  (ob.  Diluyium).  Pisarze  jednak,  usi- 
łujący pogodzić  podania  biblijne  ze  wskazówkami 
nauki,  podali  liczne  dowody,  mniej  lub  więcej  sła- 
be, na  poparcie  P.  ogólnego.  Por.  Lambert  «Le 
deluge  mosaique*  (1868);  Schoebel  «Pe  TuniTer- 
salttś^'  de  dśluge*  (1858);  Omalios  d*Halloy  ,Diso. 
aTacademie  de  Belgique*  (1866;;  Diestel  ,Die 
Sintflut  und  die  Flutsagen  des  Altertums*  (2  wyd« 
Berlin,  1876;  SÓss  ,Die  Sindflut,  geologischo 
Studie*  (Praga,  1883). 

Potosi,  stolica  departamentu  t.  n.  (140,630 
kim.  kw.  i  237,000  m.)  w  południowo  amerykań- 
skiej rzeczypospolitej  Boliwji,  leży  na  południo- 
wej stronie,  obAtującej  w  srebro,  4,688  metrów 
wysokiej  góry  Cerro  de  Potosi.  W  początkach 
xvii  w.  liczyło  około  160,000  m.  i  kwitnęło  wiel- 
ką zamożnością  z  powodu  bogatych  kopalni  srebra. 
Później  znacznie  podupadło  i  obecnie  liczy  za* 
ledwie  12,000  miesz. 

Potpourri,  francuska  nazwa  hiszpańskiej  po* 
trawy  OUa  potrida  (ob.).  W  muzyce  utwór  złożo- 
ny z  różnych  kawałków  melodji,  branych  z  oper 
lub  śpiewek  ulubionych,  który  dawniej  nazywano 
Quodlibet. 

Potraw,  drugi  sprzęt  siana  z  tej  samej  '  łąki 

w  jednym  roku. 

Potrzoba,  wyraz  ten  w  dawnej  polszczyźnic 
oznaczał  wojnę,  walkę  lub  wyprawę  w  obronie 
granic  Rzeczypospolitej. 

Potrzoa,  ptak,  ob.  Poświerka. 

Potrsyucs,  ptak,  ob.  Poświerka. 

Potsdam,  Poczdam^  miasto  główne  pruskiej 
prow.  Brandeburskiej,  oraz  regencji  t.  n.  (20,641 
kim.  kw.  i  1,660,000  m.),  leży  nad  rz.  Harel  i  jest 
drugą  rezydencją  królewską,  siedliskiem  regencji, 
kilku  władz  wyższych  i  liczy  59,000  miesz.  P» 
składa  się  ze  Starego  miasta,  Nowego  miasta 
i  pięciu  przedmieść;  ma  szerokie,  piękne  ulice 
i  wiele  okazałych  budowli,  między  któremi  odzna- 
czają się  głównie:  kościół  garnizonu,  przez  Fry* 
deryka  Wilhelma  I  zbudowany,  kościół  św.  Miko- 
łaja, kościół  pokoju  (ukończony  1850),  pałac  kró- 
lewski, ratusz,  dom  sierot  wojskowych  i  t.  d.  Śród 
zakładów  przemysłowych  ważniejsze  są:  królewska 
fabryka  broni,  cukrownia,  parowa  fabryka  czeko- 
lady, oraz  fabryki  tytoniu,  wyrobów  bawełnia- 
nych, jedwanych,  ołówków,  skór,  sukna  i  ceraty. 
Za  bramą  brandeburską  leży  pałac  królewski 
Sans-souci.  W  okolicach  Poczdamu  znajdują  się 
również  królewskie  pałace  letnie:  Charlottenhof^ 
willa  króla  Wilhelma  na  Babel^bergu.  wtiia  księ- 
cia Karola  w  Klein-Glienicke  n90Uk9n^  wiele 
iuu^cii,  pięknych  miejscowości. 
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PoU  August  Fryderyk,  badacz  języków.  *  1802 
w  Nettelrede  w  Hannowerskiem,  f  1887.  Ukoń- 
czywszy stadja  naukowe  w  Getyndze,  był  1825 — 
27  kolaboratorem  gimnazjum  w  Celle,  a  1833  zo- 
atat  profesorem  językoznawstwa  w  Halli.  Sławę 
«w(  ustalił  dziełem:  jpEtymologische  Forschungen** 
(2  t.,  Lemgo,  1833—1836;  nowe  opracowanie,  2  t., 
Łemgo,  1859-*67).  Z  innych  prac  jego  celniejsze 
«%:  ,D6  Borussico-Luthuanico  tam  in  Slaricis 
cuam  Letticis  linguis  principatu*  2  rozprawy, 
Halla,  1837—1841);  ,pDie  Zigeuner  in  Europa  und 
Asien*  (2  t.»  Halla,  1844—45);  ,Die  ąuinare  und 
yigesimale  Z&hlmethode  bei  Yolkern  aller  Wellt- 
theiie*'  (Halla,  1847);  ,Die  Personennamen  insbe- 
aondere  die  Familiennamen  und  ihre  Entstchung- 
aarten"  (2  ed.  Lipsk,  1853—59);  ,Die  Ungleichheit 
der  menschlicher  Rassen**  (Lemgo,  1856);  »Dop- 
pelung  ais  eines  der  wichtigsten  Bildungsmittel 
der  Sprache' (LemgOi  1862);  ^Anti-Eaulen,  oder 
mythische  Yorsteilungen  Yom  Ursprunge  der  TOl- 
ker  und  Sprachen"  (Lemgo,  1863)  i  t  d.  Oprócz 
lego  umieszcza  wiele  cennych  rozpraw  w  czaso- 
pismach naukowych  i  w  „Encyklopedji*  Erscha 
1  Grubera.  Dzieła  P.  świadczy  o  głębokiej  znajo- 
mości nie  tylko  języków  indo- europejskich,  lecz 
także  azjatyckich,  afrykańskich  i  amerykań- 
skich. 

Potta  choroba,  ob.  Kręgosłup* 

Pottor  Paweł,  jeden  z  najsłynniejszych  mala- 
rzów  holenderskich,  syn  i  uczeń  malarza  histo- 
rycznego JPiotra  Pottera,  f  1625  w  Bnkhuysen, 
1  1654  w  Amsterdamie,  Już  w  15  r.  życia  budził 
podziw  powszechny,  a  gdy  następnie  osiadł 
w  Hadze,  tyle  miał  zamówień,  że  im  nie  mógł  na- 
wet podołać.  Celował  głównie  w  malowaniu  zwie- 
rząt. Krajobrazy  malował  tylko  dla  tego,  aby  mu 
ałużyły  za  tło  do  przedstawienia  ulubionych  przed- 
miotów: krów,  kóz,  owiec  i  t.  d.  w  czem  jest  nie- 
4oóciTniony.  Koloryt  P.  nadzwyczaj  świetny. 
Obrazy  jego  w  najdrobniejszych  szczegółach  są 
jak  najstaranniej  wykończone,  a  nie  znać  w  nich 
ani  wymuszenia,  ani  sztywności,  ani  manjery. 
Wykonywał  zwykle  małowidła  mniejszych  roz- 
miarów. Wyjątek  w  tym  względzie  stanowią  tyl- 
ko: .Polowanie  na  niedźwiedzia, .Stado  wołów*' 
(obraz  zatopiony  podczas  przewożenia  do  Peters- 
burga) .Pasterz  z  trzodą**  malowidło  to  znane 
jest  pod  nazwą:  .Młody  byk*  i  .Sąd  zwierząt  nad 
myśliwym*  ^w  Ermitarzu  w  Petersburgu).  Z  utwo- 
rów P.  największą  stawą  cieszy  się  jednak  .Kro- 
wa mokrząca,*  za  którą  cesarz  Aleksander  I  za- 
płacił 1814  r.  6,000  talarów.  Por.  T.  yan  West- 
rheene  .Paulus  P.,  sa  yie  et  ses  oeurres**  (Haga, 
1867). 

PoUor,  Ludwik  de,  jeden  z  głównych  sprawców 
belgijskiej  rewolucji  wrześniowej  w  roku  1830, 
♦  1786  w  Brttgge.  1 1S59.  Wyszedłszy  z  więzie- 
nia, do  którego  dostał  się  za  opozycję  przeciwko 
królowi  i  ministrom,  wystąpił  jako  męczennik  po- 


lityczny, utworzył  tak  zwaną  unję  katolików  i  li- 
beralnych i  w  kwietniu  1830  r.  został  za  zdradę 
stanu  skazany  na  ośmioletnie  wygnanie.  Po  bruk- 
selskich wypadkach  wrześniowych  powrócił  w  try- 
umfie do  Brukseli  i  został  członkiem  rządu  tym- 
czasowego, ale  poróżniwszy  się  ze  swem  stron- 
nictwem, które  nie  zgadzało  się  na  jego  zasady 
republikańskie,  usunął  się  do  życia  prywatnego 
i  poświęcał  się  pracom  naukowym.  W  literaturze 
zasłużył  się  kilku  ważnemi  dziełami.  Najcenniej- 
szem  z  nich  jest:  .Histoire  du  christianisme"  (8  t.» 
Paryż,  1836—1837;  wyciąg  z  niego^  2  t,  Paryż. 
1856),  napisane  w  duchu  nawskroś  antykościel- 
nym. Oprócz  tego  zasługują  jeszcze  na  wzmiankę: 
.L*śsprit  de  Tóglise*  (8  t.,  Paryż,  1831);  ,Vie  d» 
Scipion  de  Ricci,  eY6que  de  Pistole*  (3  t,  Bruks.^ 
1825;  3  ed.  1857)  i  .Sourenirs  personnela*  (2  t^ 
Bruksella,  1840). 

PotterloS|Okrągwangielskiem  hrabstwie  Staf- 
ford,  siedlisko  wyrobów  porcelanowych  angiel- 
skich, obejmuje  7  większych  miast  (Burslem,  Han« 
ley,  Stoke  nad  Trentą,  Newcastle,  Longton,  Tun« 
stall  i  Fenton),  wraz*^  z  licznemi  wioskami  liczy 
243,000  miesz. 

PottswUlo,  miasto  główne  hrabstwa  Sebnylkili 
w  Pensylwanji,  ma  14,000  miesz.  i  leży  nad  rzeką 
Sohuylkill,  w  okolicy  posiadającej  obszerne  kopal- 
nie węgla  kamiennego. 

Pottwln  Karol,  historyk  literatury  i  poeta  bel- 
gijski, *  1818  w  Mona,  kształcił  się  w  Leodjum^ 
następnie  został  profesorem  literatury  narodowej 
w  Brukseli,  Był  twórcą  liberalnego  kierunku 
w  literaturze  belgijskiej,  od  1881  członkiem  Aka- 
demji,  od  1883  konserwatorem  muzeum  w  Brukse- 
li. Ogłosił:  .Po^mes  historiąues  et  romantiąues* 
(1840,  t.  2);  .Satires  et  po^sies  diyerses*  (1851); 
.Patrie**  (1862);  .Marbres  antiqueset  crayons  mo- 
dernes-  (1862);  .L  art  flamand"  (1868);  .La  Pa-  j 
trie  de  1830,**  wiersz  napisany  na  50-letni  jubi- 
leusz niepodległości  belgijskiej,  nagrodzony  (188U); 
dramaty  .Jacąues  d^Arterelde*'  (1861);  .Lea 
gueui*"  (1863);  .La  m^re  de  Rubens*  (1876). 
Dzieła  historyczne:  .Albert  et  Izabelle*  (1861); 
.Antoine  Wiertz*'  (1869);  .Nos  premiers  siecles 
littóraires**  (1870,  t.  2);  .Essais  de  littśrature 
dramatiąue  en  Belgique*  (1880,  t.  2);  .Histoire 
des  lettres  en  Belgique  1830—1880''  (1882).  Pod 
pseudonimem  Don  Jacobus,  wydał:  .L'£glise  et 
la  morale''  (1858,  t.  2);  .Les  tablettes  d'un  libre- 
penseur"*  (1879)  i  in. 

Potttlloki  Jan  Jakób,  starosta  borzechowski, 
podkomorzy  pomorski,  do  1713  wojewoda  brzesko- 
kujawski,  człowiek  uczony,  f  1726.  Znany  jesi 
jego  przekład  p.  t.  .Uistorja  o  rewolucjach  szweda- 
kiej  i  duńskiej"  (Warszawa,  1701). 

PotttliokI  Michał,  hrabia,  wnuk  synowca  popn. 
Józefa,  wojewody  czernihowskiego,  *  1756  w  W  ar- 
szawie,  f  1805,  pobierał  tamże  wychowanie  u  Tei^ 
tynów,  następnie  ^^'W4(^zVeb!^kl?0Whróciwssj 
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osiadł  w  dobrach  v8woicli  Obory,  oddaiąe  się  8  sa- 
pałem historji  naturaiaej  i  fizjee.  Jako  członek 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk  drukował  swoje  roz- 
prawy w  jego  rocznikacli  i  innycłi  czasopismacli 
warszawskicłi.  Ogłosił  ,0  bursztynie'  i  .Opisa- 
nie  budowy  róinycli  naczyń  meteorologicznych.* 
Pochwałę  jego  w  towarzystwie  czytał  Feliks  Po- 
tocki 1806  r.  (Roz.  Tow.  t.  VI). 

PoturemnOp  w  dawnej  Polsce  była  opłata,  któ- 
r%  oskarżyciel  składał  na  uwięzienie  i  stróżowanie 
oskarżonego.  Od  szlachcica  płacono  dziennie  48 
groszy,  a  człowieka  innego  stanu  24  gr.,  jeżeli  by- 
U  o  zbrodnię  gardłowy  obwinieni.  Jeżeli  przestę- 
Btwo  należało  do  mniejszych,  płacono  tylko  po- 
łowę. 

Potnnyńttkl^  starostwo  niegrodowe,  leżało 
w  województwie  i  powiecie  Bełskim.  Podług  spi- 
sów podskarbińskich  z  1771  r.  obejmowało  dwie 
wsie:  Poturzyea  i  Żabce  z  przyległościami,  oder- 
waaemi  ze  starostwa  Sokalskiego  (ob.).  W  tym 
czasie  posiadała  je  Franciszka  Trębińska,  żona 
podsędka  lubelskiego^  opłacając  zeń  kwarty  złp. 
2.000  gr.  2,  hyberny  złp.  607  gr.  15.  Po  zajęciu 
przez  rząd  austrjacki  w  d.  11  września  1772,  ten- 
że zamienił  je  w  1802  za  dobra  Tustanowice,  jako 
obejmiijące  warzelnie  soli  a  dziedziczne  £leonory 
br.  Ostrorogowąj. 

Potw«l|  ob.  Potfisz. 

Potwan  (oszczerstwo)  jest  to  świadomie  nie- 
słuszne głoszenie  o  kimś  czynu,  zasadom  honoru 
przeciwnego.  Prawa  obowiązujące  uważa  P.  za 
odrębne  przestępstwo  i  traktuje  o  niej  w  art.  1^. 
ustawy  o  karach,  wymierzanych  przez  sędziów 
pokoju,  i  w  art.  1535—1539  kod.  kar.,  przyczem 
określa  kary  za  P.  do  8  miesięcy  więzienia.  Do 
bytu  tego  przestępstwa  niezbędne  są  cztery  wa- 
runki: 1)  rozgioszenie  pewnego  czynu,  2)  czyn  ten 
powinien  być  określony  i  nieprawdeiwy  (ale  możli- 
wy), udowodnienie  bowiem  przez  oskarżonego, 
któremu  służy  t.  z.  exceptio  veritatis,  prawdziwości 
czynu  uwalnia  go  od  odpowiedzialności  za  P., 
3)  czyn  ma  być  zasadom  honoru  przecij^ny;  wre- 
szcie 4)  musi  być  ustalonym  zamiar  zniesławienia. 
P.  należy  odróżniać  od  obelgi  sławnej,  która,  po- 
lega na  wyrażeniu  w  słowach  komuś  bezpośrednio 
lekceważenia  lub  pogardy.  W pratoie  rzymskiem 
P.,  jako  odrębne  przestępstwo,  nie  była  znana; 
traktowano  ją,  bądź  jako  zniewagę,  bądź  jako  tał- 
szywą  denuncjację.  Dopiero  w  średniowiecznem 
prawie  niemieckiem  bo  raz  pierwszy  spotkać  można 
pojęcie  P.,  jako  samoistnego  występku  (Verleum- 
duDg):  głoszenia  o  kimś  fałszywych  wiadomości 
po  za  jego  plecami  (hinter  dem  Rtickem).  Pojęcie 
P.  dotychczas  jest  obcem  prawu  angielskiemu,  któ- 
re, prócz  obelgi  (slander),  zna  tylko  dyfamację  (li- 
bel)  i.  j.  opis  czynu,  hańbiącego  honor,  bez  wzglę- 
du na  prawdziwość  lub  nieprawdziwość  faktów 
spisanych.  Prawo  francuskie  w  obecnej  dobie 
tna  tylko  dyiamację;  znają  natomiast  P.  pra- 


wodawstwa: belgijslie,  holenderskie,  niemieckie 
i  rosyjskie. 

Potwory  (monstra)^  płody  przedstawiające 
w  budowie  swojej,  mianowicie  w  budowie  pewnych 
organów,  tak  znaczne  zboczenie  od  typu  rodziciel- 
skiego, że  to  czyni  ich  życie  zupełnie  niemożiiwem, 
albo  stawia  je  w  innych  warunkach.  W  dawniej* 
szych  czasach  P.  były  źródłem  najrozmaitszych 
bajek;  po  bliższem  poznaniu  embrjologji  warunki 
powstawania  potworów  zostały  bliżej  poznane. 
Potworność  polega  na  tem,  że  organ  jaki  ważny 
zupełnie  się  nie  rozwinął,  skąd  powstają,  potwory 
bezgłowe  (aeephala)^  bez  serca  (acardiaca),  albo 
nie  rozwinął  się  należycie,  albo  nakoniec  polega 
na  hermafrodyty zmie,  nadliczbowym  rozwoju  pew- 
nych organów,  jak  dwie  głowy,  4  nogi  i  t.  a.  Te 
ostatnie  przypadki  powstają  skutkiem  zlania  sio 
dwu  jednocześnie  rozwijających  się  płodów;  naj- 
wybitniejszym przykładem  potworności  tego  ro- 
dzaju byli  bracia  sjamscy.  Ponieważ  rozwój  czło- 
wieka w  rozmaitych  studjach  przypomina  rozwój 
całego  świata  zwierzęcego  (ob.  Darwinizm),  stąd 
w  budowie  czaszki  np.  często  potwory  ludzkie 
(kretyni)  przypominają  stan  normalny  u  niższych 
zwierząt;  w  sporze  naukowym  o  pochodzeniu  czło- 
wieka zużytkowano  ten  szczegół.  Wogóle  po- 
tworności tyczących  się  ealego  organizmu  lub 
pojedyńczych  organów  jest  ogromne  mnóstwo; 
zboczenia  mniejsze,  nie  mające  znaczenia  w  ży- 
ciu (jak  palec  nadliczbowy,  szczelina  tęczy)  no- 
szą nazwę  zmiaa  anatomicznych  lub  po  prostu 
zboczeń  w  rozwoju.  Nauka,  zajmująca  się  bada- 
niem P.,  nskZjw^Bi^łeratohgja. 

Potycska,  mniejsza  bitwa,  najczęściej  zda- 
rzająca się  pomiędzy  mniejszemi  oddziałami 
armji,  która  jeszcze  zwycięstwa  stanowczo  nie 
rozstrzyga. 

P6tzl  Edward,  dziennikarz  i  humorysta  wiedeń- 
ski, *  1851  w  Wiedniu,  studjował  prawo,  następnie 
poświęcił  się  dziennikarstwu  i  był  redaktorem  Mt/-;* 
en  Wiener  Tagblattes.  Humorystyczne  fe^etony 
jego  wyszły  w  książkowych  odbitkach  p.  t.  .Wie- 
ner Skizzen  aus  dem  Gerichtssaal'^  (Wiedeń,  1884); 
„Jung-Wien*  (Lipsk,  1885);  „Kńminal-Humo- 
resken*  (w  Reclama  .Uniyersalbibliothek^  1884 
—1887.  t.  3);  „Wien«  (1885—86,  t.  3);  ,Rund 
um  den  Stephansturm*  (1888);  ,Die  Leute  yon 
Wien«  (1890);  .Wiener  ron  heute«  (1891)  i  in. 
P.  jest  twórcą  wyrazu  .Gigerl,*  wielce  popular- 
nego w  Wiedniu  w  mowie  i  literaturze. 

Pottghkoopolo,  miasto  w  północno-amerykań- 
skim  stanie  New-Tork,  położone  nad  rzeką  Hud- 
son, liczy  22,000  miesz. 

Pottg^n  Franciszek  August  Artur  Paroisse, 
muzyk  i  literat  francuski,  *  1834  w  Chateauroui, 
młodo  oddał  się  muzyce,  należał  do  różnych  or- 
kiestr i  ogłosił  kilka  kompozycji;  gdy  te  jednak 
nie  miały  powodzenia,  P,  zwrócił  się  do  literatury 
i  zaczął  zamieszczać  ^?^i^J6hvEiWW^(ł®^yi^i 
muzyczne,  następnie  i  artykuły  polityerae.  Od- 
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izielnie  oglofih  „HuaicieoB  aa  ^YII  siMe"  (1863 
— 1866);.Me7erbeer,  notes  biographiqaeft''(1864^; 
,D6  la  littćratare  musicale  en  Franee**  (1865); 
^Rossini"  (1872);  ^Rameau,  essai  sar  sa  rie  et  ses 
trareaui"  (1876);  .Dictionnaire  historiąue  et  pitto- 
resąae  da  thi&tre*  (1880)  i  w.  in. 

Pooillot  Klaadjusz  Seryais  Maciej,  fizjk» 
*  1790  w  Cusance  (Doubs),  t  1868  w  Paryża, 
kształcił  się  w  szkole  normalnej  w  Paryża,  nastę- 
pnie był  profesorem  fizyki  w  koleg^jam  Bourbon, 
1829.  został  dyrektorem  konserwatorjum  sztuk  i 
rzemiosł.  Po  zamacha  staną  1851  złożył  swe  arzę- 
dy.  Przeprowadził  liczne  badania  w  różnych  dzia- 
łach fizyki  i  ogłosił:  .Elóments  de  physiąae  et  de 
meteorologie*  (2  t.»  7  wyd.  1856)  i  »Notions  gi- 
uerales  de  physiąae  et  de  meteorologie"  (2 
3  wyd.,  Paryż,  1859,  tłóm.  pol.  Bara,  Warszawa, 
1856). 

Poiąjeulat  Jan  Józef  Franciszek,  pisarz  fran- 
cuski, *  1800  r.  w  La-Fare  (dep.  Ujść  Rodanu), 
1  1880  r.  Ukończywszy  studia  w  Aiz,  przybył 
1826  do  Paryża  i  pomagał  Michaudowi  przy  wy- 
pracowaniu dzieła:  .Bibliotheąue  des  Croisades.*" 
W  1830  podróżował  z  Michaudem  po  Grecji  i  Ma- 
łej A^i.  Za  powrotem  wydał  interesujące  swe 
dzieło:  „Correspondence  d'Orient*  (7  t.,  Paryż, 
1833  — 1835).  Po  rewolucji  Lutowej  zasiadał 
w  zgromadzeniach  ustawodawczem  i  prawodaw- 
czem.  Z  dzieł  jego  oprócz  wymienionego  oraz 
broszur,  dotyczących  spółczcsnych  kwestji  poli- 
tycznych i  religijnych,  najważniejsze  są:  ,Nou- 
Telle  coliection  des  mómoires  pour  seryir  £  Thi- 
stoire  de  France  depuis  le  XIII  siacie  jusqu*k  la  fin 
da  XVIII*  (32,  Paryż,  1836—38);  .Histoire  de 
Jerusalem"  (2  t,  Paryż,  1840—1842;  5  ed.,  2  t., 
1865);  ,Histoire  de  St.  Augustin*  (3  t.,  Paryż, 
1844;  7  ^4.,  2  t.,  1880);  ,Le  Cardinal  Maury*  (Pa- 
ryż, 1855;  2  ed.,  1858);  .Uistoire  de  France**  od 
1814  aż  do  naszych  czasów  (4  t.,  Paryż,  1865— 
1867);  aSouyenirs  d^histoires  et  de  la  litt^rature' 
(1868  n.  wyd.  1886);  oraz  romans  ,La  Bedouine** 
(2  t.,  Paryż,  1840). 

Poiąjottlat  Jan  Chrzciciel,  brat  poprz.,  *  1809, 
f  1864  w  Aix  w  Prowancji,  również  autor  dzieł 
historycznych,  ogłosił:  „Uistoire  de  Constanti- 
nople  comprenant  le  Bas-empire  et  Tempire  Otto- 
man**  (Paryż,  1853,  t.  2);  ,La  France  et  la  Russie 
k  Constantinople'  (Bruksella,  1853);  ,Histoire  de 
la  conquete  et  de  Toccupation  de  Constaotinople 
par  les  Latins**  (Tours,  1854,  nowe  wyd.  1877); 
.Histoire  de  Papes*  (Paryż,  1862,  t.  2);  ,Voyage 
dans  TAsie  Miueure''  (1840—41,  t.  2). 

Pottndy  lunt  angielski,  ob.  Angielskie  miary 
i  wagi. 

Pottąttawillo  Franciszek  Karol  Hugo  Wawrzy- 
niec, uczony  francuski,  *  1770  w  Merierault  (dep. 
Orne),  f  1838  w  Paryżu.  Początkowo  poświęcał 
się  studjom  lekarskim  i  zyskał  rozgłos  rozprawą 
pO  morowem  powietrzu,*  które  badał  w  Syrji 
i  Egipcie.   Obeznany  dobrze  ze  stosunkami  pań- 


stwa Otomańskiego,  był  konsulem  w  Janinie  do 
1812  r.,  następnie  konsulem  generalnym  w  Patras. 
P.  zasłużył  się  wielu  dziełami,  dotycząeemi  histo- 
rii, geograf)!  i  archeologji  starożytnej  Grecji. 
Ważniejsze  z  nich  są:  «Yoyage  en  Morie,  en  Con- 
stantinopole,  en  Albanie  eto.*  (3  t.,  Paryż,  1805); 
,Voyage  en  Gr^e«  (5  t,  Paryż,  1820—1822;  2 
wyd.,  6  t,  1826— 27);  ,La  Gr^e,  histoire  et  de- 
Bcription**  (Paryż,  1835);  .Histoire  de  la  rćgćne- 
ration  de  la  Grćce  1740^1824*  (4  t,  Paryż, 
1824). 

PonrtaliSi  francuska,  mieszczańska  rodzina 
protestancka,  która  opuściwszy  kraj  rodzinny  po 
odwołaniu  edyktu  naptejskiego  emigrowała  do 
Szwajcarji  i  osiadła  w  Neuenburgu.  Znakomitazy* 
mi  jej  członkami  są:  JeremjaBM  FourtaJiM^  kupiea 
w  Neuenburgu,  został  1750  r.  nrzes  Fryderyka  U 
wyniesiony  do  godności  szlacheckiej.  Syn  jego 
Jakób  Ludwik  PourŁalis,  *  1722  w  Neuenburgu, 
założył  tamże  1753  r.  dom  handlowy,  dorobił  się 
ogromnego  majątku  i  niejednokrotnie  wyświadczyć 
ważne  swemu  krajowi  usługi;  f  1814  r.,  soataw^i- 
wszy  3  synów,  którzy  1815  r.  pozyskali  godnośó 
hrabiów  pruskich  i  założyli  trzy  oddzielne  linje 
swego  rodu.  Członkowie  tej  rodziny  zajmują  ros* 
maite  ważne  stanowiska  w  służbie  pruskiej  i  po- 
siadają znaczne  dobra  w  Prusiech,  Czechach 
i  Szwajcarji. 

Pottsaln  Mikołaj,  malarz 
francuski,  *  159^  r.  w  An- 
delys  w  Normandji.  Pocho- 
dził ze  szlacheckiej,  ale  zubo« 
żałej  familji.  Początkowo 
kształcił  się  w  Paryżu  pod 
kierunkiem  miernych  arty- 
stów, a  od  1624  na  wzorach 
mistrzów  klasycznych  w^ 
Włoszech,  a  mianowicie  w 
Rzymie,  gdzie  w  blizkich 
zostawał  stosunkach  z  poetą 
Marinim.  Zyskawszy  sławę 
znakomitego  malarza,  we- 
zwany został  przez  Richelieu*go  do  Francji  1640  r., 
dla  ozdobienia  galerji  LouYre*u,  i  mianowany  przez 
Ludwika  XIII  pierwszym  malarzem  nadwornym. 
Z  powodu  jednak  intryg  i  zawiści  swych  spólza- 
wodników  już  1642  opuścił  Paryż  i  wrócił  do  Rzy- 
mu, gdzie  1  1665.  P.  celował  głównie  w  malowa- 
niu krajobrazów  i  stworzył  tak  zwany  krajobraz 
heroiczny.  Koloryt  P.  jest  twardy  i  chłodny. 
W  tym  względzie  przewyższył  go  jego  szwagier 
i  jedyny  uczeń  Kacper  JJugheł,  zwany  więcej  pod 
nazwą  Gasparo  Founin^  *  1613  w  Rzymie,  f  1675. 
P.  ten  słynie  jako  malarz  historyczny,  ale  Fran- 
cuzi przeceniają  go,  stawiając  na  równi  z  Rafae- 
lem. Posiadał  on  głęboką  "  znąjomośó  rysunku 
i  kompozycji  (grupowanie  i  rozkład  szczegółów 
klasyczne),  ale  z  obrazów  jego  wieje  częstokroć 
chłód  odstraszający.  W  każdym  razicj  P.  ma  tę 
wielką  zasługę,  że  altt^ędfrftfinOpg basowego 
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■Mtojii  sinróeil  Md»>gQ  klMjezną.  Do  nąjsłya- 
niejszjdi  obraitfw  historyoznjeh  P.  należy:  .Po- 
top*^, .(rermiiiuk^^i  .Zdobjcię  Jerosolimj^,.  uWie- 
eserza  Pańska",  i^Rebeka'',  tjCudioloinioa",  aMoj- 
lesz  daieeięoiem*  i  t  d.  Nąjlepsze  miedaiorjtj 
s  jego  utworów  wykonali  G.  Andran,  J.  Pesae 
i  Klandjna  Stella.  Por.  Banchitti  .Le  Pousain.  aa 
Tie  et  aon  euvre"  (Paryi,  1858);  Aadreaen  ,Nico- 
laa  Pousain,  Yerzeichniss  der  nach  seinen  Gem&l- 
den  gelertig^en  Eaprerstiche**  (Lipsk»  1863). 

Ponyer-Qtt«rtlor  Aagostyn  Tomasz,  mąż  sta- 
nu irancaski,  *  1820  w  £touteYille-en-Gaux  (dep. 
Seine-Inićrieure),  f  1891.  Bogaty  przemysłowiec 
i  biegły  finansista*  rozwijał  sw%  działalność  głów- 
nie na  polu  ekonomiezno-praktyeznem.  Jako  cało- 
nek  eiała  prawodawczego,  od  1857  do  1869  wystę- 
pował czynnie  przy  rozprawach  nad  materjami 
ekonomieznemi  i  finansowemi  i  surowo  krytyko- 
wał ekonomiczne  rządy  cesarstwa.  Wybrany  8  lu- 
tego 1871  r.  do  zgromadzenia  narodowego,  zo- 
stał wkrótce  potem  ministrem  finansów  i  z  Fa- 
Tre*m  prowadził  negocjacje  pokojowe  a  Niemcami 
we  Frankfurcie  i  Berlinie.  Źa  powrotem  do  kraju 
przeprowadził  pożyczkę  2^  mi^ardów  z  takim  suk- 
cese.m»  że  operacja  ta  prześcignęła  wszystkie  inne 
tego  rodzaju.  Następnie  zaprojektował  w  Zgroma- 
dzeniu azereg  podatków  niezbędnych  dla  otrzy- 
mania równowagi*  budżetu  i  przyjętych  bez  opo- 
zjcji.  Powołany  aa  świadka  w  sprawie  osławio- 
nego dawnego  prefekta  cesarskiego,  JanYier*a  de  la 
Motte,  P.  w  słowach  zagadkowych  zdawał  aię 
wobec  sądu  usprawiedliwiać  obwinionego,  przez 
co  wywołał  skandal  i  podał  się  do  dymisji  w  mar- 
cu 1872.  Odtąd  zasiadał  w  Zgromadzeniu  narodo- 
wem  jako  partyzant  prawego  środka  i  głosował 
przeciw  Thiersowi,  którego  przed  dwoma  laty  był 
ministrem.  1876  wybrany  do  senatu* 

Powoa  do  Varzim,  miasto  położone  w  por- 
tugalskiej prowincji  Minho,  w  okręgu  Porto, 
12,000  m. 

Powalky  Karol  Rudolf,  astronom,  *  1817  pod 
Gotba,  ł  1881,  był  od  1842  do  1848  asystentem 
w  obserwatorium  hamburskiem,  od  1850—6  obli- 
ezał  dla  Hansena  jego  tablice  księżyca  i  słońca, 
następnie  pracował  głównie  przy  rocznikach  astro- 
nomicznych berlińskich.  Obliczył  drogi  wielu  ma- 
łych planet  oraz  paralaksę  słońca  z  dawniejszych 
obserwacji  przejścia  Wenery. 

Powązki,  wieś  pod  Warszawą,  mogąca  być 
uważaną  za  jedno  z  jej  przedmieść^  do  1794  była 
własnością  Czartoryskich.  Księżna  Izabela  z  Fle- 
mingów Czartoryska  wybudowała  tu  pałacyk  wiej- 
ski i  chaty  pozornie  ubogie,  wewnątrz  zaś  jaśnie- 
jące wygodą  i  przepychem,  przeznaczone  dla  ro- 
dziny, pi/.yjaciół  igoścL  Po  przeniesieniu  się 
księżny  Czartoryskiej  z  P.  do  Puław,  miejscowość 
u  opustoszała  i  długi  czas  służyła  za  miejsce  re- 
wji  1  manewrów  wojskowych.  W  1790  Melchjor 
Rymanowski,  atarosu  klonowski,  widząc  koniecz- 
ność założenia  w  Warszawie  uuwego  cmentarza  za 


miastem,  darował  część  swojej  jurydyki  powąz^ 
kowskiej  (6,902  sążni  kw.)  na  założeiue  cmentarza 
zamiejskiego.  Jakoż  niebawem  założono  tu  cmen- 
tarz, zwany  początkowo  polowym,  na  którym  pier- 
wotnie chowano  tylko  parafjan  św.  Jana,  Panny 
Marji  i  św.  Jerzego,  a  który  do  ostatnich  czasów 
był  jedynym  ementarzem  Warszawy  dla  zmarłych 
wyznania  rzymsko-katolickiego.  Darowizna  Sisy- 
manowskiego  z  czasem  okazała  się  małą,  i  zarząd 
miejski  w  Warszawie  musiał  już  później  kilkakrot* 
nie  powiększać  pierwotny  obrąb  cmentarza  doku- 
powaniem przyległych  gruntów. 

Powdorlj  Terenojusz  Wincenty,  przywódca 
związku  robotniczego  t.  zw.  ^pRycerzy  pracy* 
w  Ameryce  Północnej,  *  1849  r.  w  Karbonadzie 
w  stanie  Pensylwanja,  kształcił  się  w  szkole  ma- 
szynistów i  mechaników,  następnie  był  maszynistą 
na  kolei  żelaznej  i  kilkakrotnie  z  wyboru  pełnie 
obowiązki  mera,  a  jednocześnie  pracował  dalej 
nad  swem  wykształceniem.  Sprawy  robotników 
zajmowały  go  od  lat  nąjmłodszych.  W  1871  przy- 
stąpił do  związku  maszynistów  i  kowali,  następnie 
osiadł  w  011  City,  w  1874  przyłączył  się  do  Towa- 
rzystwa .Rycerzy  pracy  i  przeprowadził  połącze- 
nie ze  związkiem  maszynistów  i  kowali.  Od  1879 
P.  jest  przywódcą  tegoż  towarzystwa  i  organiza- 
torskięmi  zdolnościami  swemi  wiele  przyczynił  się 
do  jego  rozwoju.  Popierał  również  agitację  patrjo- 
tów  irlandzkich.  Pomógł^  .do  założenia  dziennika 
Labor  AdooeaU  i  był  jednym  z  jogo  redaktorów, 
oraz  współpracownikiem  Journal  of  United  Labor; 
napisał  również  historje  swego  Towarzystwa. 

PowoU  Baden,  duchowny  i  pisarz  angielski, 
*  1796,  1  1860  w  Londynie.  Po  ukończeniu  stu- 
djów  w  Oksfordzie,  został  tamże  profesorem  geome« 
trji  i  na  stanowisku  tern  pozostał  aż  do  śmierci. 
Wydał:  ,History  of  natural  philosophy*  (1834); 
.A  generał  and  elementary  yiew  of  the  undulato- 
ry  theory  of  light"*  (1841);  „The  eonnection  of  na- 
tural and  dirine  truth,  or  the  study  ot  the  inducti- 
ye  philosophy  considered  as  subserrient  to  theolo- 
gy*'  (Londyn,  1838);  „Essay  on  the  spirit  of  the 
inductiye  philosophy,  the  unity  of  worldii,  an  the 
philosophy  of  creation^  (1855);  „Christianity  wi- 
thaut  Judaism*'  (1857);  „The  order  of  naturę  con- 
sidered with  reference  to  the  daims  of  reyalations* 
(1859);  ,0n  the  study  of  the  eyidences  of  christia* 
nity"  (1860). 

Powoli  John  Wesley,  geolog  i  etnolog,  *  1834 
w  Mount  Morris  (w  stanie  New-Tork),  kształcił 
się  w  kolegjum  Oberlin  (Ohio)  i  został  profesorem 
geologji  w  uniwersytecie  Wesieyańskim,  następnie 
w  państwowej  szkole  normalnej  w  Illinois,  wre- 
szcie dyrektorem  biura  geologicznego  i  etnologicz- 
nego  w  Waszyngtonie.  Zbadał  pod  względem  geo- 
logicznym i  topograficznym  różne  okolice  Stanów 
Zjednoczonych  i  ogłosił:  .Ezploration  of  the  Colo- 
rado Riyer""  (1875);  .Introduction  to  the  study  ot 
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Powers  Hiram,  dynnj  rzeibian  półnoeBO-j 
amerykański,  *  1805  w  Woodstock,  w  Yerooai, 
f  1873  we  Florencji.  Wjdoskonaliwssj  się  w  mo* 
delowaniu  pod  okiem  pewnego  rzeźbiarza  niemiec* 
kiego  w  Cincinnati,  przeniósł  się  1835  do  Waszyng- 
tona, gdzie  wyrabiał  popiersia  słynny  eh  mężów. 
1837  odbył  podróż  do  Włoch  i  osiedlił  się  we  Flo- 
rencji. Z  ntworów  P.  najważniejsze:  .  Ewa " 
(1833);  .Niewolnik  grecki**  (1839,  najznakomitsza 
praca  P.);  i^Cbłopiec  rybacki*;  «Prozerpina*; 
.Kalifornja**;  .Ameryka*';  posagi:  Waszyngtona, 
Calboana,  Webstera,  oraz  popiersia:  Adamsa, 
Jacksona,  Webstera,  Calhoona»  Ereretta,  Yan  Ba- 
rena  i  in. 

PowIdaJ  Ludwik,  powieńciopisara,  napisał: 
.Katarzyna  Radziejowska,  powieść  historyczna 
s  XVI  w.«  (Kraków,  1880,  t  2). 

Powidelka,  ob.  Powidła. 

Powidła,  rodzaj  konfitur,  głównie  se  śliwek 
i  borówek.  W  far^maoji  powidelka  (eUktwarz,  elee^ 
tiarium)  jest  to  forma  lekarstw  konsystencji  eiasto- 
watej,  złożona  z  proszków,  zaprawionych  miazgą 
śliwek,  roztworem  eukru  lab  miodem. 

Powidz,  jezioro  w  praskiej  regencji  Bydgo- 
wskiej,  w  części  wschodniej  powiatu  Gnieźnieńskie- 
go położone. 

PowldSy  miasteczko  w  praskiej  regencji  Byd- 
goskiej, pow.  Witkowskim,  liczy  1,100  miesz. 

Powidzklo  ataroatwo  niegrodowe,  mieściło 
się  w  wdztwie  Kaliskiem,  powiecie  Gnieźnieńskim, 
a  od  17d8  zaliezało  się  do  wdztwa  Gnieźnieńskie- 
go. Podłag  lustracji  z  1662,  powstało  z  dawniej- 
szego sstwa  Pobiedziskiego,  przez  oderwanie  z  nie- 
go miasteczka  Powidza  i  wsi:  Wielatkowe,  Przy* 
brodzin.  Rajsko  i  Czekowo.  W  1771  posiadał  je 
Michał  Radoński,  opłacając  z  niego  kwarty  złp. 
544  gr.  5,  a  byberny  złp.  203  gr.  3.  Na  sejmie 
%  1773—75  Stany  Rzpltej  nadały  te  dobra  narodo- 
we w  posiadanie  emfiteutyczne  Kazimierzowi  Ba- 
dońskiemu,  generałowi. 

Powlekli  utwory  fałdkowate  skórne,  anajdują- 
ee  się  przed  okiem,  które  po  zbliżeniu  się  do  siebie 
oko  w  zupełności  zakrywają  i  w  ten  sposób  ochro- 
nę dla  niego  stanowią.  Zewnętrzne  ich  pokrycie 
przechodzi  bezpośrednio  w  skórę  otaczających 
części,  a  mianowicie  ku  górze  w  skórę  czoła, 
a  a  dołu  w  skórę  policzków;  wewnętrzna  ich  po- 
wierzchnia wysłana  jest  błoną  ślazową,  łącznicą 
czyli  spojówką  (ob.).  Powieka  górna  jest  szersza 
i  rucbliwsza,  aniżeli  dolna;  ku  górze  oddzielają  ją 
od  czoła  bruji.  Długość  szczeliny  oka  jest  rozmaita 
i  sprawia,  źe  chociaż  gałka  oczna  u  wszystkich  lu- 
dzi jest  prawie  jednakowej  wielkości,  jednakże 
oczy  niektórych  ludzi  większe  nam  się  wydają, 
aniżeli  innych.  Na  powieki  składa  się  kilka  warstw: 
akóra  s  rzęsami,  mięsień  podskórny  okrężny  po- 
wieky  tarcza  chrzęstna  (tarws)^  tylko  na  górnej 
powiece  wyraźna,  i  łącznica.  W  chrząstce  po- 
wiekowej umieszczone  są  gruczoły  Meibotna.  Wol- 
ay  brzeg  powiek  opatrzony  jest  rzęsami  i  posiada 


wyloty  tych  gruczołów.  Łącznica  powiek  jest  nie- 
przezroczysta,  mętna  i  czerwona;  powierzchnia  jej 
pokryta  jest  licznemi,  tuż  obok  siebie  leżąeemi^ 
brodawkami;  w  luźnej  tkance  łącznej,  spajającej 
łącznicę  z  sąsiedniemi  częściami,  znajdają  się  ma* 
le  gruczoły  śluzowe;  działaniem  mięśni  P.  niog% 
się  swobodnie  otwierać  i  zamykać. — Choroby  po« 
wiek  są  bardzo  częste  i  bardzo  rozmaite  z  powoda 
rozmaitości  tkanek  w  skład  ich  wchodzących;  naj* 
częstsze  są  procesy  zapalne  na  łącznicy;  przy  pa* 
ralitycznych  stanach  mięśni  powieki  albo  się  otwic* 
rać,  albo  dokładnie  zamykać  nie  mogą.  Jako  na- 
stępstwo rozmaitych  procesów  występują  esf sto 
zmiany  postaci  P.,  a  mianowicie  odwrócenie  ku 
zewnątrz  (ectro^on),  albo  częściej  zawinięcie  ka 
wewnątrz  (mtropum)^  przyczem  rzęsy  w  bespo- 
średnie  zetknięcie  z  okiem  przychodzą,  dr&2ni% 
wciąż  łącznicę  gaikową  i  stan  jej  zapalny  wywo- 
łują. Ob.  Bleiaritis. 

Powtenleo,  miasto  pow.  gub.  Ołonieckiej,  nad 
jeziorem  Oneskiem,  odległe  o  185  wiorst  od  mia- 
sta gub.  Petrozawodzka,  liczy  1,400  miesz.;  ^rzj^ 
Bihń.^Fowienizeki  powiat  ma  na  przestrzeni  36,51^4 
w.  kw.,  26,300  miesz. 

Powlersohnlo,  w  geometrji,  granice  brył»  za- 
tem przestrzenie  mające  dwa  wymiary,  dług>ośó- 
i  szerokość.  Odniósłszy  półcienie  punktów  P.  do- 
trzech  płaszczyzn,  mających  stałe  położenie,  czyli, 
płaszczyzn  współrzędnych,  można  każdą  P.  wyra* 
zić  za  pomocą  równania  o  trzech  zmiennjch 
(ob.  Geometrja),  t.  j.  za  pomocą  związka  kształtx 
i  (^»  y*  gdzie       z  są  współrzędnemi  punk- 

tów powierzchni.  Stąd  wypada  podziai  P.  na  rządy 
czyli  stopnie,  stosownie  do  stopnia  ich  równania. 
Jeżeli  równanie  powierzchni  nie  jest  algebraiczne 
powierzchnia  nazywa  się  przestępną.  Flazzczyznt^ 
(ob.)  jest  jedyną  P.  stopnia  pierwszego.  Do  P«. 
stopnia  drugiego  należą  eUpaojda  (ob.),  hyperboloj" 
dy  (ob.)  i  parabolcjdy  (ob.).— P.  mogą  być  rozkia<- 
syfikowane  jeszcze  w  inny  sposób,  t.  j.  według  ro- 
dzaju swego  powstawania.  P.  proaiokrzklną  nazy- 
wa się  P.|  która  może  być  utworzoną  ruchem  linji 
prostej  (tworzącej)  posuwającej  się  po  pewnej  linji 
krzywej  (linji  kiert^ącej  czyli  kierownicy);  do  P. 
takiej  zatem  linja  prosta  może  być  przyłożoną.  P.^ 
prostolinijna  jest  rozwijalną,  jeżeli  dwa  nieskoń* 
czenie  blizkie  położenia  linji  tworzącej  znajdują, 
się  na  jednej  płaszczyźnie;  P.  taka  może  być  cała 
rozwiniętą  na  płaszczyznę,  bez  zgięcia  ani  rozdar- 
cia. Przykłady  takich  P.  przedstawiają  P.  wtUca* 
wa  (ob.  Walec)  i  P.  stożkowa  (ob.  Stożek).  P.^pro- 
stokreślna  nierozwijalna  nazywa  się  skoiną,  jak 
np.  konojda  (ob.).  Ważną  bardzo  klasę  P.  stano- 
wią P.  obrotowe,  utworzone  przez  linję  krzywą, 
obracającą  się  około  osi  stałej.  W  tym  ruchu  każ- 
dy punkt  tworzącej  opisuje  okrąg  prostopadłjr  do 
osi  i  mający  środek  na  tej  osi.  'Wypada  stąd,  źe 
P.  obrotową  można  też  uważać  jako  utworzoną 
przez  okrąg  koła,  którego  płaszczyjKua  jęat  prosto- 
padłą do  osi  i  którei^ś^SĆr]^^  osi. 
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a  promień  śmienia  się  w  ten  sposób,  fte  okrąg  na- 
potyka liąję  krzywą  daną.  Każda  płaszczyzna 
przeebodsąca  przez  oś  przecina  powierzchnię  we- 
dłag  tej  samej  linji,  zwanej  południkiem;  kula,  wa- 
lec kołowy  i  stożek  kołowy  są  P.  obrotowemi. 
Elipsa,  byperbola  i  parabola,  obracające  się  około 
swycb  osi  głównvob,  tworzą  elipsojdę,  byperbo- 
lojdę  i  parabolojdę  o]t»roto?i:ą.— W  walcach  i  stoż- 
kach płaszczyzna  styczna  w  jednym  punkcie  jest 
też  styczną  w  całej  rozciągłości  tworzącej  prosto- 
linijnej, która  przez  ten  punkt  przechodzi.  W  po- 
wierzchniach oi>Vofowyon  prostopadła  do  płaszczy- 
zny stycznej,  czyli  normalna,  napotyka  zawsze  oś 
obrotu.  Ważną  jest  też  teorja  krzywizny  po- 
wierzchni (ob.  Krzywizna),  a  według  miary  tej 
krzywizny  przeprowadzić  można  inny  podział 
P.  na  kategorje.  Christoffel  i  Mangoldt  ^odzie- 
UU  P.  na  trzy  kategorje  według  tego,  jak  po 
nich  przesuwać  się  dają  trójkąty  utworzone 
s  linji  geodetycznych,  czyli  linji  najkrótszych 
między  dwoma  punktami  na  nich  poprowadzo- 
nemL  Różne  własności  P.  bada  geometrja  ana- 
lityczna i  wykreśina,  stosująca  te  własności  do 
różnych  zastosowań,  jak  do  ciosełki,  teorji  cieniów 
ii.  Ł  Dochodzenie  pola  P.  zowie  się  ich  kwadra- 
turą, która  w  ogólności  może  być  dokonaną  tylko 
za  pomocą  rachunku  całkowego.  Za  pomocą  piani- 
wMtru  jednak  można  też  pole  to  oznaczyć  sposobem 
mechanicznym.  Por.  Darboux  ^Leęonssur  lathio- 
rie  ginśraie  des  surfaces''  (1888). 

Powleśóp  ob.  Romans. 

Powieść  poatjonia,  ob.  Epos. 

Powlatrsa,  w  ogólności  każdy  płyn  rozpręili- 
wy  czyli  gaz,  skąd  jest  mowa  o  rozmaitych  ro- 
dzajach powietrza,  czyli  o  różnych  gazach;  w  ściś- 
lejszem  jednak  i  zwykłem  znaczeniu  P.  nazywa 
się  mieszanina  79  części  azotu,  21  tlenu,  z  pewną 
ilością  pary  wodnej  i  kwasu  węglanego,  oraz  drob- 
nych ilości  innych,  niedawno  odkrytych  gazów, 
stanowiąca  atmosierę  ziemską,  ob.  Atmosfera. 

Powiatrsna  k%plal,  pneumatyczna  kąpielą  prze- 
bywanie w  powietrzu  zagęszczonem,  podejmowane 
w  celach  leczniczych.  Oakinety  pneumatyczne  mają 
postać  dzwonów,  w  których  powietrze,  wciąż  od- 
nawiane, jest  zagęszczone  ao  1,5  atmosiery;  ką- 
piel taka  trwa  okoio  2  eodzin,  a  liczba  posiedzeń 
wynosi  60  do  80,  W  powietrzu  zagęszczonem 
wdychania  stają  się  rzadsze  i  lżejsze,  ale  głębsze, 
a  płuca  rozszerzają  się,  wydzielanie  moczu  i  kwa- 
su węglanego  wzr&sta,  ogólna  wymiana  materji 
wzmaga  się,  odżywianie  poprawia,  a  krew  bogat- 
sza w  tlen  podsyca  poczucie  siły.  P.  k.  stosują 
się  w  chorobach,  gdy  odpływ  krwi  z  serca  jest 
tamowany,  w  suchotach  płucnych,  przy  katarach 
oskrzeli,  a  zwłaszcza  przy  rozedmie  płuc. 

Powlatma  kuracja,  ob.  Aeroterapja  i  Po- 
wietrzna kąpiel. 

Pawlatrsna  parspaktywa,  ob.  Perspektywa. 

Powlatma  pompa,  pompa  pneumatycMna,  ma^ 
almo  fmuma^cMna,  przyrząd  służący  do  wydala- 
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nia  powietrza  z  danej  przestrzeni,  albo,  ściślej  mć^ 
wiąc,  do  rozrzedzania  powietrza  w  danej  przestrze* 
ni.  P.  p.  urządzoną  została  przez  Ottona  Onerioka 
(ob.)  1650.  Zwykle  używa  się  dzwonów  szklanych, 
które  gładko  oszlifowanym  brz^iem  umieszczają 
się  na  gładkim  talerzu  ti"  (fig.  1);  brzeg  dzwona, 
dla  lepszego  zamknięcia,  powleka  się  tłnszczenu 
Talerz  ten  jest  przedziurawiony,  a  od  otwora  pro« 
wadzi  kanał  hgfedlk  do  właściwej  P.p.,  która 
ma  toż  samo  urządzenie,  co  pompa  ssąca  (ob.  Pom« 
pa).  Przy  podnoszeniu  tłoka  OM  zamyka  się  klap* 
ka  tłoka  p,  a  otwiera  klapka  h  w  dnie  walca  pompy, 
zamykająca  kanał  prowadzący  do  dzwona,  przes 
co  powietrze  w  dzwonie  się  rozrzedza;  przy  obni* 
żaniu  tłoka  druga  ta  klapka  się  otwiera,  tak,  że 
powietrze  w  dzwonie  zachowuje  swe  rozrzedzenie, 
natomiast  powietrze  w  walcu  NN  zagęszcza  się, 
otwiera  klapkę  tłoka  i  uchodzi.  Przez  zemknięcie 
kurka  c  przerywa  się  łączność  z  dzwonem,  a  za 


Fig.  1.   Urządzenie  pompy  powietrznej. 


otwarciem  kurka  h  powietrze  dopuszcza  się  d^ 
dzwonu.  Przez  kilkakrotne  powtarzanie  powyższe- 
go działania  powietrze  w  dzwonie  coraz  się  bar- 
dziej rozrzedza  i  nakonieo  staje  się  tak  rządkiem, 
że  już  nie  jest  w  stanie  otworzyć  klapki,  na  czem 
działalność  P.  p.  sie  kończy.  Dla  usunięcia  tej 
zawady  używa  się  klapek  z  pęcherza,  które  wy-^ 
magają  mniejszej  siły  do  podniesienia,  albo  też 
klapka  dna  pompy  a  (fig.  2)  łączy  się  a  prętem 
oc,  który  przechodzi  przez  tłok,  tak,  że  poanosze-^ 
nie  tłoka  otwiera  zarazem  klapkę;  używa  się  też 
w  miejsce  klapek  kurków,  które  muszą  być  obra- 
cane ręką  lub  stosownym  mechanizmein.'Żadna^ 
wszelako  P.  p.  nie  może  wywołać  zupełnej  próżni, 
bo  już  samo  jej  działanie  sprowadza  tylko  coraz 
większe  rozrzedzenie,  ale  do  zupełnej  próżni  na- 
wet teoretycznie  dojść  nie  może.  Nadto  istnieją 
trzy  główne  niedokładności:  1)  Zamknięcia  nie  s% 
hermetyczne.  2)  Smary  pokrywające  tłok  pochła- 
niają powietrze  któr<^pdogti^  dla 
tego  w  pompach  JJelenfta  tłok  me  dotyka  wcale 
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ioian  wiiki^  pompj,  między  więo  tłokiem  a  Sćit- 
11%  pozostaje  eieaka  warstwa  powietrza,  która 
przez  przyleganie  tak  silnie  si^  trzyma  tłoka, 
że  nie  wpływa  pod  dzwon.  3)  Tłok  nigdy 
Jciśle  do  dna  nie  przystaje,  przez  co  po^stąje 
^tak  %wtLtHk  przsśtrzeń  szkodliwa,  w  której  po- 
zostaje pewna  rlośó  powietrza,  a  przy  podnosze- 
niu tłoka  rozszerza  się  po  całej  przestrzeni.  Dla 
zmniejszenia  tej  szkodliwości  używają  się  P.  opo- 
'4iw<ynem  dntUaniu  (fig.  3),  t.  j.  o  dwu  walcach  S  i  D 
^ak,  te  kiedy  w  jednym  walcu  się  tłok  obniża, 
w  drugim  się  podwyższa,  a  za  pomoci^  kurka  Ba^ 
hineta  przestrzeń  szkodliwa  tej  pompy,  w  której 
luę  tłok  obniża,  łączy  się  z  P.,  w  której  się  tłok 
podnosi,  tak,  że  przestrzeń  szkodliwa  zawiera  tyl- 
ko powietrze  rojr^edzo- 
ue;  sa  pomocą  takiej  P. 
iiLolna  rozrzedzone  pod 
(Izwoaem  R  doprowadzić 
do  1  milirnetra  prężności, 
^ą  też  F,  jed  [10  w  lico- 
we o  podwój  nem  działaniu 
( Btamhi^o  i  Łitaudinge^ 
raj,  w  którjcb  tłok  ssie 
powietrze^  nie  tylko  przy 
podnoszeniu,  lecz  i  przy 
obniżaniu. —  Do  mierzenia 
sti^pnia  rozszerzenia  użj- 
M  a  iiri  e  maj  f*go  m  au  u  m  e  t  ru 


,  Fig.  2.  Pompa  powietrzna.  Urządzenie  klapki. 

f  (fig.  2  i  3),  umieszczonego  na  kanale  łączącym 
dzwon  z  P.  Za  pomocą  P.  p.  wykonywa  się 
wiele  doświadczeń,  zwłaszcza  służących  do  wyka- 
zania ciśnienia  powietrza;  tak  np.,  jeżeli  wycią- 
gniemy powietrze  z  kuli  metalowej,  złożonej  z  dwu 
półkul  (półkuli  magdeburskie),  to  w  skutek  ciśnie- 
nia powietrza  zewnętrznego  rozerwać  się  dadzą 
jedynie  przy  użyciu  znacznej  siły;  ciała  palące  się 
gasną,  zwierzęta  umierają  pod  dzwonem  z  powodu 
braku  powietrza;  za  pomocą  dazymetru  (ob.)  moż- 
na okazaó,  że  prawo  Archimedesa  stosuje  się  do 
gazów.— W  praktyce  P.  p.  używa  się  przy  kole- 
jach i  pocztach  atmosferycznych  (ob.  Atmosfe- 
ryczne koleje),  w  fabrykach  do  suszenia  ciał  i  t.  p. 
W  barometrze  nad  rtęcią  istnieje  zupełna  prawie 
próżnia,  próżnia  2'orriceliego  (ob.  Barometr);  zasa- 
pię tę  zastosował  Geissler  (1854)  do  urządzenia 
tak  zwanej  P.  p.  rtęciowej,  służącej  do  otrzymy- 
wanie niemal  zupełnej  próżni  w  małych  przestrze- 
niach (ob.  Geisslera  rurki).  Pompa  ta  składa  się 


z  rury  szklanef  XS  (fig.  ^,  długie)  około  76  oa, 
dźwigającej  naczynie  A,  a  w  dolnym  końcu  połą- 
czonej rurą  kaączakową  D  s  naczyniem  otwar* 
tern  B,  napełnionem  rtęcią.  Za  pomocą  kurka «, 
osadzonego  w  rurce  Ir,  może  być  nitczyaie  A  łą- 
czone, bądź  ze  zbiornikiem,  z  którego  powietrze 
ma  być  usunięte  i  który  osadza  się  przy  r,  badi 
też  z  naczyniem  otwartem  p.  Ody  A  jest  połączo- 
ne z  naczynie  B  podnosi  się  tak  wysoko,  że 
rtęć  zupełnie  wypełnia  naczynie  A;  gdy  więe 
przez  obrót  kurka  naczynie  to  zamyka  się  od  górj, 
a  B  zwolna  obniża,  opada  też  rtęć,  a  w  A  powtajo 
próżnia  Torricellego,  z  którą  przez  dalszy  obrót 


Fig.  3.  Pompa  powietrzna  o  działaniu  podwójnea 

kurka  łączy  się  naczynie  osadzone  przy  r.  W  na- 
czyniu tem  powietrze  się  rozrzedza,  przechodzi  bo- 
wiem w  części  do  A,  a  przez  szereg  podobujcb 
działań  rozrzedzenie  to  coraz  dalej  posuwać  moż- 
na. Pompa  ta  została  ulepszoną  przez  Morrena, 
Jolly*ego  Poggendorffa,  Tdplera,  Hagena  i  Neese- 
na.  Za  pomocą  takiej  pompy  rozrzedzenie  po- 
sunąć można  do  prężności  0,000009  mm.  T&kia 
pompy  rtęciowe  mają  zastosowanie  praktyczne  do 
otrzymywania  próżni  w  lampach  elektryczujch 
żarowych.  Innego  jeszcze  rodzaju  P.  powietrzoe 
polegają  na  tej  zasadzie,  że  przepływający  stru- 
mień cieczy  porywa  ze  sobą  otaczające  powietne; 
tak  jest  urządzona  wodna  pompa  powietrzna  Baa- 
sena  (ob.  Aspirator)  i  według  tego  wzoru  zbado- 
wana  pompa  rtęciowa  Sprengla.— Urządzone  fts 
też  P.  do  zagęszczania  powietrza  w  pewnej  prze- 
strzeni, azjii  pompy  zagęszczające.  Pompa  tski 
składa  się  z  walca  (lig.  5)  z  tłokiem;  z  boku,  pnj 
końcu  walca,  znajduje  się  otwór  a»  którym  wdio- 
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dzi  do  luego  z  żewnątrz  powieiree;  UoV,  scliodz^®, 
Mg-eszcza  powietrźe  pod  nim  b(dąoe»  która  otwie- 
ra sobie  klapkę  oddzielający  waleo  od  zbiornika 

1  wpłjr.wa  do  niego;  przj  podnoszeniE  tłoka  po« 
wietFSe  w  zbiornika  nie  może  otworzyć  klapki, 
^tóra  się  właśnie  otwiera  w  ' stronę  zbiornika; 
przez  kilkakrotne  przeau*' 
niżcie  tłoka  powietrze 
w  sbiornika  może  bjó 

2  aaeznie  zagęszczone. 
P.  zagęszczające  ażjwa« 
ja  się  do  dzwonów  nurko- 
wjcfi    (ob.),  akwarjów 
(ob.),    wiatrówek  (ob.), 
a  zwłaszcza  do  zagęszcze- 
ni a  g'azów  przy  ich  skra- 
planiu. Obecnie  wszakże 
często   potrzeba  powie- 
trza silniej  zagęszczone- 
go, posiadającego  bardzo 
znaczna  prężność,  jak  do 
poraszakia  maohin  wier- 
cących otwory  w  ska« 
łach,  hamulców  powietrz- 
nych na  pociągach  dróg 
żelazpjch,  przy  zakłada- 
nia tandamentów  i  t.  p. 
Bo  celów  takich  służą  po- 
tężne pompy  zagęszczają- 
ce czyli  i:omprMory,  zbu- 
dowane w  ogólności  w  ten- 


Fig.  4.  Pompa  powietrzna 
rtęciowa. 


Fig.  5.  Pompa 
zagęszczająca. 


iesposdb,  co  miecby  walcowe  (ob.  Miecby);  ponie- 
waż jednak  z  tak  silnem  zagęszczaniem  powietrza 
łączy  się  znaczne  podnoszenie  temperatury,  po- 
trzeba je  ciągle  chłodzić,  bądź  przez  oblewanie  ich 
wodą,  bądź  przez  wtryskiwanie  do  nich  wody, 
bądź'  też  przez  ciągłe  zapełnianie  wodą  pewnej 
części  ich  wnętrza.  For.  Ihering  ,Die  Gebl&se*" 
(1893> 


Powfotrsna  pompa  CAnUia  pneum<aica\  g^a- 
zdozbiór  na  półkuli  południowej  nieba,  ustanowio- 
ny przez  Lacaille*a,  między  gwiazdozbiorami  Cen- 
taura, Węża  wodnego  i  Okrętu  Argo,  obejmuje  85 
gwiazd  widzialnfych;  gołem  okiem^  ale  wszystkie 
słabsze  aniżeli  4  wielkości. 

Powietrzne  oiała/  toż  co  gazy  (ob.). 

Powietrsne  koleje,  powietrzne  pompy,  ob». 
Atmosferyczne  koleje. 

Powietrzne  korzeniOi  toż  co  korzenie  przy- 
byszowe, ob.  Korzeń. 

Powietrzne  krzesiwop  ob.  Krzesiwo. 

Powietrzno  opaiy,  opady  atmosferycene^  woda 
spływająca  z  atmosfery  w  postaci  deszczu,  śniegu, 
gradu,  mgły  lub  rosy. 

Powietrzne  przewody,  w  roślinach,  prze- 
stnenie  międzykomórkowe^  wypełnione  powie- 
trzem. P.  p.  u  zwierząt  są  to  przyrządy  oddecho- 
we, zatem  u  owadów  dyehawki,  u  ptaków  i  zwierząt 
kręgowych  krtań  i  tchawica  z  jej  rozgałęzieniami 
w  płucach. 

Powietrzno  telegraf,  przyrządy  do  dawa- 
nia sygnałów  za  pomocą  słupa  powietrza  zawarte- 
go w  wązkich  rurach  metalowych;  urządzone 
przez  Sparreg^,  nadają  się  zwłaszcza  do  użytku 
domowego,  fabrycznego  i  t  d.;  rury  metalowe 
kończą  się  z  obu  strou  kauczukowemi,  które  na 
końcach  mają  rozszerzenia;  każdy  nacisk,  wywar- 
ty na  jeden  koniec,  odbija  się  w  druginu  T&- 
bourin  użył  zamiast  powietrza  słupa  wody, 
a  takie  telegrafy,  hydrodynamieme  mogą  łatwo 
być  połączone  ze  skazówką,  która  obiega  tarczę 
z  głoskami,  tak,  że  te  przyrządy  wybornie  słu- 
żyć mogą  do  porozumiewania  się  w  pewnej  od- 
ległości. 

Powietrzne  wiry,  ob.  Wiatr. 

Powietrzny  termometr,  ob.  Rozszerzalność 
i  Termometr. 

Powifkeząjąoe  azklo,  też  co  soczewka  wy- 
pukła,  ob.  Soczewki. 

Powifkaząjąoe  zwierciadło,  zwierciadło 
wklęsłe,  ob.  Zwierciadła. 

Powif  ź  (Aponeurosa)^  błoniasty  utwór  ze  zbi- 
tej tkanki  łącznej  złożony,  otaczający  mięśnie. 

Powinowactwo  (atłnitas),  jest  to  stosunek 
blizkości,  powstający  między  pewnemi  osobami, 
w  przeciwstawieniu  do  pokrewieństwa,  nie  przez 
pochodzenie  od  wspólnego  przodka,  lecz  przez 
związek  małżeński,  pomiędzy  ich  krewnymi  za* 
warty.  Przez  małżeńswo  jeden  małżonek  wchodzi 
też  w  P.  z  krewnymi  drugiego.  Dla  określenia 
większej  lub  mniejszej  blizkości  P.  istnieje,  jak 
1  dla  pokrewieństwa,  sposób  techniczny  obliczania 
stopni  P.  W  prawie  kanonicznem  P.  ma  znacze- 
nie, jako  przeszkodę  do  połączenia  się  węzłem 
małżeńskim  osób,  znajdujących  się  w  pewnych 
stopniach  P.  Obowiązujące  w  Królestwie  Polskiem 
prawo  o  małżeństwie  z  1834  r.,  w  art.  20  stanowi 
też  przeszkodę  pod  tym  względem  (dla  wyznania 
rzymsko-katolickiego  jest  P.,  wynikające  Aie  tyl- 
ko z  prawego  i  z  nii^li^d^ii\«^lkg^  iinji 


POWIHOWACTWO  —  P0W6j 


254 


prostej — bezwzględnie,  w  linji  zai  bocznej  pienr- 
6ze  ai  do  czwartego  stopnia  włącznie,  drugie — do 
ilragiego  tjlko  stopnia.  Oprócz  tego  przeszkodę 
kanoniczną  stanowi  t.  zw.  Potoinowtictwo  cywilne, 
wynikające  s  przysposobienia.  Atoli  wszystkie 
Co  przeszkody  łagodzi  i  nawet  usuwa  dyspensa 
władzy  duchownej.  W  wyznaniu  prawosławnem 
P.  stanowi  przeszkodę  .  do  małżeństwa  tylko 
w  stopniu  pierwszym..  W  wyznaniach  ewangelic- 
kich małżeństwo  wzbronione  jiust  z  powodu  P. 
między  ojczymem  a  pasierbicą,  macochy  a  pa^ 
Eierbem,  zięciem  a.  teścią,  synową  a  świekrem. 
W  innych  wyznaniach  tylko  P»  w  linji  prostej 
stanowi  przeszkodę. 

Powinowactwo  chemicsna,  ob.  Chemja. 

Powodowiki  Hieronim,  teolog  i  słynny  swego 
ezasu  kaznodzieja,  wzorowy  pisarz  i  niestrudzony 
obrońca  wiary  katolickiej,  *  1543  w  Powodowie 
pod  Gnieznem.  Po  ukończeniu  nauk  w  kraju,  po- 
t^więcił  się  stanowi  duchownemu  i  na  wyższe  stu- 
<ija  udał  się  do  Rzymu  i  Padwy,  gdzie  otrzymał 
stopień  doktora  teologji.  Wróciwszy  po  latach 
kilka  do  kraju,  zwrócił  na  się  uwagę  Stanisława 
Karnkowskiego,  wówczas  biskupa  kujawskiego, 
pod  którego  opieką  szybko  przeszedł  pierwsze  stop- 
nie duchowne  i  1568  r.  został  kanonikiem  poznań- 
skiem, potem  gnieźnieńskimi  zarazem  sekreta- 
rzem królewskim  w  końcu  od  1588  był  kanonikiem 
krak.;  f  1613  w  Krakowie.  P.  pisał:  katechizmy, 
legendy,  kazania  i  dzieła  polemiczne  przeciwko 
różnowiercom»  które  zjednały  mu  nazwę  Młota  ka- 
eerzów*  Wydał  kilkadziesiąt  dzieł  i  dziełek  w  ję- 
zykach łacińskim  i  polskim,  z  których  mianowicie 
polskie  odzoacząją  się  pięknym  językiem.  Najważ- 
niejsze z  nich:  « Katechizm  kościoła  powszechne- 
go'' (Poznań,  1577,  2  wyd.,  tamże,  1597);  .Con- 
ciones  aliquot  piae  et  eruditae  de  puro  Dei  yerbo* 
(tamże,  1578);  Wędzidło  na  sprośne  błędy  abluź- 
uierstwa  ArjanóW  (tamże,  1582);  „Pochodnia Koś- 
ciół boży  prawdziwy  pokazująca'^  (tamże,  1584); 
„Kazanie  miane  na  pogrzebie  Stef.  Batorego*'  (Kra- 
ków, 1588);  „Dysputacja  z  ministrem  zboru  no- 
wo-arjańskiego  Śmigielskiego,  Janem  Katawicju- 
szem*'  (Poznań,  1581);  „Dysputa  wtóra  ze  śmigiel- 
skimi różnobożany*  (tamże,  1592);  „Weryfikacja 
dysputacji  wtórej"  (tamże,  1594)  i  ia. 

Powojnlca,  ob.  Wijnik. 

Powojnik,  ob.  Wijnik. 

Powojowata  (C(mvoltmlaceae),  ^^ii^^ 
rodzina  roślin  dwuliścieniowych,    v^  Iflillly^ 
mająca  następujące  cechy:  Liście     M\  \lll/f/ i 
iiaprzemianległe,  bez  przylistków;  K^łUI/^ 
kwiaty  foremne,  osadzone  w  ką«  KMmbIw 
tach  liści  lub  na  wierzchołkach  ■M^^^fl 
gałęzi,  zwykle  z  2  przysadkami;      ||^  ,  Ęg 
kielich  trwały,  5  dziaikowy;  koro-  0 
u  a  dzwonko  wato-lej  ko  wata  lub  ta- 
eowata,  o  5  wcięciach  lub  5  po-    Kwiat  powoju 
dłużnych    fałdach;    pręcików    5  płotowego 
Jt  wcięciami  korony  uaprzemian-    w  przecięciu. 


ległych;  zawiązek  otoczony  miodnikiem  pierScIe* 
niowatym;  szyjka  pojedyńeza  lub  w  wiarzehol* 
ka  rozszczepana;  owoc  torebkowaiy,  1  —  4  ko- 
mórkowaty,  o  ścianach  oddzielających  się  po  pęk- 
nięciu od  przegrody;  zarodek  otoczony  białkiem 
kleistem.  Należy  ta  około  .600  gatunków,  głównie 
w  krajach  zwrotnikowych;  są  po  większej  części 
ostre  i  działają  przeczy szcżająoo;  własność  ta  zaia- 
ży  od  pierwiastku  gumowatego,  zawartego  w  soka 
'mlecznym  niektórych  gatunków;  niektóre  znów 
jgatunki,  pozbawione  tego  soku,  dostarczają  w  m%- 
czystych  korzeniach  wybornego  pożywienia  (ob. 
featat). 

Powojowiao,  toż  co  Cephal&lis  fob.). 

Powołowascsysna,  w  dawnej  Polsce  obowią- 
zek podanych  oddawania  pana  dziesiątego  woła 
naprzód  co  10,  potem  co  7,  dalej  co  5,  co  3  lata, 
a  w  końca  corocznie. 

Powonienie,  ob.  Węch« 

Powód  znaczy  w  sprawach  cywilnych  stronę, 
która  pierwsza  zanosi  skargę  do  sądu  na  stronę 
przeciwną.  Ta  ostatnia,  jeżeli  w  tej  samej  spra- 
wie wytacza  skargę  wzajemną  przeciwko  pierw- 
szej, przybiera  nazwę  powoda  wzajemnego.  W  spra- 
wach karnych  poszkodowany,  żądający  od  oskar- 
żonego odszkodowania,  nosi  miano  powoda  eywU' 
nego. 

Powój  ( Convolvulus),  rodzaj  roślin  s  rodziny 
powojowatych,  cechujący  się  koroną  ląjkowato- 
dzwonkowatą  o  5  wcięciach  kątowatych  i  torebką 
2—4  komórkowa;  należą  ta  zioła  wijące  się  we 
wszystkich  częściach  świata,  o  soku  mlecznym 
i  liściach  naprzemianległych;  kwiaty  są  piękne, 
wielkie,  ale  znikome,  zwykle  tylko  przed  połu- 


Powój  polny. 


dniem  otwarte;  korzeń  jest  często  gruby,  mączy- 
sty,  pożywny,  posiada  pierwiastki  lekarskie,"  nie- 
kiedy szkodliwe.  Po  oddzieleniu  rodzaju  Jpomaea 
(ob.),  należy  tu  jeszcze  około  150  gatunków.  P. 
pobij/f  powójka  (C.  arvensis),  rośnie  na  polach, 
często  jako  chwast  po  całej  Europie;  koronę  ma 
białą,  oznaczoną  smugami  cielistemi,  niekiedy  ró- 
żową, woni  migdałowej;  gorzki  korzeń  był  niegdyś 

używany  jako  środek  przeez^^cz|i^W'j^^.  witUa 
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płotowy  (C,9ipiMn^9  Calystegia  seprum),  o  kwia- 
tach białych,  wi}»  dif  koło  płotów  i  krzewów,  sta- 
nowiąc rówiriei  chwast  w  całej  Europie.  Liście 
i  sok  saaitsaMliy  użjwane  hjly  w  medycynie.  C. 
soldan^ila  (Odlysiegia  soldanella)^  na  wybrzeżach 
morza  Śródziemnego,  posiada  ziele  osto-gorzkie, 
4iźjpiraBe  jako  środek  moczopędny*  zwłaszcza 
'W  sakorbncie.  P.  trójkolorowy  ( (<.  tricolor)^  w  Eu- 
Topie  płd.»  posiada  koronę  błękitną,  żółtą  n  pod- 
stawy, białą  w  środka.  (7.  mechoacanha  jest  rośli- 
ną krzewiastą  w  Brązy Ij i;  korzeń  ma  dostarczać 
tak  zwanej  hial<^  jalapy^  czyli  mechoakanny,  któ- 
ra niegdyś  była  używaną  w  medycynie.  P.  soczm 
( C,  scammonia),  w  Syrji  i  całym  Le wancie,  wy- 
daje sok  mleczny  przeczyszczający,  zwany  sha- 
fnonją  (ob.),  C  seoparius^  krzew  na  wyspach  Kana- 
ryjskich, dostarcza  różanego  drzewa  (lignum  rho- 
dium).  P.  hozi^  ob.  Wiciokrzew,  P.  fonotyli^  ob. 
Wijnik. 

Powójka,  ob.  Powój. 

Powóz,  za  Piastów  oznaczał  powinnośó  dawa- 
nia podwódy  kiedy  król  gdzie  jechał,  a  od^óz, 
kiedy  powracał. 

Powsinek,  jezioro  we  wsi  tejże  nazwy,  w  gub. 
i  pow.  Warszawskim,  zajmuje  20  morgów  prze- 
strzeni i  ma  24  stóp  głębokości. 

Powstania  (insurekcja),  publiczne  wystąpie- 
nie przeciw  władzy,  bunt,  rokosz,  bądź  naroda 
całego,  bądi  stronnictwa,  ż  bronią  w  ręku. 

PowstaAakl  Adam,  doktor  obojga  prawa,  pro- 
fesor uniwersytetu  wileńskiego,  ^otem  rektor 
liceam  św.  Anny  w  Krakowie,  później  prezes  ko- 
mitetu cenzury  w  Wilnie,  a  nareszcie  dyrektor 
gimnazjum  w  Białymstoku,  wydał  z  dmkn:  ^Wia- 
domość  o  archiwum  krajowem  Królestwa  Polskie- 
go*"  (Kraków,  1824-25);  .Przedłużenie  i  ukoń- 
czenie wiadomości  o  archiwum  krajówem  Króle- 
stwa Polskiego*  (tamże,  1825)  i  .Uwagi  odnoszą- 
ce się  do  bibljografji  Statutu  litewskiego''  (Wil- 
no, 1829). 

Powstawanie  (Generatio),  w  zastosowaniu  do 
istot  organicznych,  początek  każdej  istoty  żywej. 
Zasada  Harrey^a:  .Wszystko  co  żyje,  powstaje 
z  jajka*  (omM  mvum  ex  ovo),  długo  uchodziła  za 
niewątpliwą;  ponieważ  jednak  dla  wymoczków 
i  innych  niższych  organizmów  tego  sposobu  roz- 
mnażania się  wykazać  nie  można  było,  zaczęto 
przyjmować,  że  istoty  te  mogą  powstawać  bezpo- 
średnio z  materji  organicznej,  określając  to,  jako 
P.  samowolni  czyli  gagadkowe  (generalia  ipontanea 
«.  aeqitwoca).  Arystoteles  sądził,  że  węgorz  powsta- 
je z  mułu,  owady  pasożytne  z  brudu.  W  XVII  w. 
sadzono  jeszcze,  że  mięso  zepsute  byka  tworzy 
pszczoły,  mięso  konia  osy;  Redi  dopiero  w  1668  r. 
wykazał,  że  owady  te  powstają  z  jajek,  w  tych 
miejscach  składanych  przez  matki«  Teorję  P. 
zagadkowego  starano  się  zatrzymać  dla  wnętrznia- 
ków,  zwłaszcza  dla  robaków  żyjących  w  zamknię- 
tych jamach  ciała,  jak  w  mięśniach  lub  oku, 
a  zwłaszcza  dla  wymoczków,  pleśni  i  t.  p.  Atoli 
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wielu  badaczów,  a  zwłaszcza  Pasteur,  wykazało,  że 
w  cieczach,  do  których  wstrzymany  jest  dostęp 
powietrza,  lub  do  których  dochodzi  powietrze 
oczyszczone  od  ciał  organicznych,  organizmy  te 
niższe  nie  powstają.  W  każdym  razie  kwestja  sa- ' 
mowołnego  P.  istot  organicznych  najniższych 
w  obecnych  warunkach  stanowczo  rozstrzygniętą 
nie  jest  dotychczas,  lubo  wielu  natnralistów  skłania 
się  do  przyjęcia  go  w  pierwotnych  warunkach  bytu 
istot  żywych  na  ziemi  (ob.  Darwinizm).  W  ogólno- 
ści jednak  każda  istota  organiczna  jest  płodem 
swoich  rodziców,  lubo  nie  każda  rozwija  si^  i  jaj^ 
ka.  Wogóle  rozróżnić  należy  P.  bezpiciowsipicio- 
wś.  Przy  P.  bezpłciowem  zapłodnienie  nie  jest  po- 
trzebnem,  a  zarodek  sam  przez  się  posiada  włas- 
ność rozwijania  się  w  doskonałą  istotę  w  stosow- 
nych warunkach.  Tu  należą:  P.  s  zarodmhóm 
(sporae)^  jakie  istnieje  u  wodorostów,  grzy- 
bów, wymoczków;  zarodniki  powstają  w  masie  lub 
jamach  ciała  macierzyńskiego,  i  okazują  się  naj- 
pierw jako  ntwory  jednokomórkowe,  które  uwolniw- 
szy się  z  ciała  macierzyńskiego  dalej  się  rozwijają. 
P.  prz€M  dzidmU  zachodzi  u  wymoczków,  polipów, 
robaków;  istota  organiczna  zwęża  się  w  pewnem 
miąjscn  i  zwolna  wydaje  dwie  istoty,  które  już 
zostają  ze  sobą  połączone,  już  zupełnie  się  oddzie- 
lają; u  niektórych  istot  prawie  każda  część  od- 
dzielona wydać  może  nową  istotę.  P.  przez  pącz^ 
kawaniś  istnieje  głównie  u  roślin,  a  także  u  po- 
lipów  i  niektórych  robaków;  polega  ono  w  ogól- 
ności na  tern,  że  cząstka  organizmu  rozwija  się 
w  organizm  nowy.  Do  P.  bezpłciowego  należy  też 
parUnogenzza  (ob.).  P.  ptdowś  polega  na  istnieniu 
dwu  materji,  męskiej  (nasienie,  pyłek)  i  żeńskiej 
(jajko^  zalążek)^  a  rozpoczyna  się  od  chwili  ze- 
tknięcia się  tych  dwn  materju  Zresztą  organy  za- 
płodniania,  męskie  i  żeńskie,  mogą  być  rozdzielo- 
ne, lub  też  połączone  w  jednym  osobniku  (ob.  Her- 
mafrodytyzm).  Ob.  też  Zapladnianie,  Bozwój  pło- 
du. Płodność.  Niekiedy  różne  sposoby  rozmnaża- 
nia zachodzą  u  jednych  i  tych  samych  istot;  czę« 
sto  istoty  nowe  są  niepodobne  do  swych  rodziców 
(P.  przemienne^  metageneza),  jak  u  wielu  mięcza- 
ków, polipów,  a  po  kilka  dopiero  pokoleniach 
powstają  istoty  do  pierwotnych  podobne;  często 
też  istota  nowa  przed  przybraniem  kształtu  dosko- 
nałego przechodzi  szereg  przeobrażeń  czyli  matS' 
mor/oz,  jak  u  owadów. 

Po watawanie  sagadkowe,  ob.  Powstawanie. 

Powasechno  ęłoaowania,  ob.  Głosowanie. 

PowaseGhny  Kościół,  ob.  Kościół  katolicki. 

Powazechny  aobór,  ob.  Sobory. 

Poynter  Edward  John,  malarz  angielski,  *  ro- 
ku 1836  w  Paryżu,  kształcił  się  w  Westminsterze, 
Ipswich,  Paryżu  i  akademji  londyńskiej,  1876  zo- 
stał członkiem  tejże.  Wykonał:  .Izrael  w  Egip- 
cie* (1867);  .Katapulta^  (1868,  z  oblężenia  Karta- 
giny) ,Prozerpina,  Perseusz  i  Andromeda*  (1872); 
.Wróżka  Rhodope,*  , Wiek  złoty,*  .Królowa  Ze- 
nobja-  (1878);  .Wizyta  .fij^ku^j^^^^i^  i  in. 


POZA  —  POZIOK 


Kadto  napisał:  ,Ten  Iccturcs  on  art"  (Londjn, 
1879). 

Poza,  ułożenie  ciała,  przybranie  pewnej  poata- 
wj  lub  minj, 

Posdrowlanie  AnlaUldep  ob.  Zdrowaś  Harja. 

Posaw  jest  aktem  sądowym,  doręczonym  przez 
woźneg^o,  przez  który  pozwany  zostaje  prawnie  po- 
wołanym przez  powoda  (skarżącego)  do  sądu*  Mu- 
si on  obejmować:  imię  i  nazwisko  powoda,  oraz 
pozwanego;  poświadczenie,  komu  pozew  został  do- 
ręczony; oznaczenie  sądu,  który  ma  sprawę  sądzić, 
i  terminu,  na  który  pozwany  powinien  się  stawić; 
wreszcie  przedmiot  skargi  i  wyłożenie  krótkie  jej 
zasad  prawnych  i  faktycznych.  W  niektórych 
prawodawstwach,  jak  np.  podług  obowiązującej 
u  nas  ustawy  postępowania  cywilnego,  pozew  za- 
stępuje skarga  powodowa,  wniesiona  do  sądu,  któ- 
rej kopja  przy  właściwej  awizaoji  doręczoną  zo- 
staje przez  woźnego  pozwanemu*  Pozew  (resp. 
skarga  powodowa)  jest  nadzwyczaj  ważnym  mo- 
mentem procesu,,  ustanawia  bowiem  pewien  zwią- 
zek prawny  (rinculnm  juris)  między  stronami: 
Np.  posiadacz  spornego  majątku,  będący  dotych- 
czas t  zw.  posiadaczem  dobrej  wiary,  ód  chwili 
doręczenia  mu  pozwu,  staje  się  malae  fidei  posses- 
sor  i  od  tej  chwili  odpowiada  za  wszelkie  dochody 
(fructus).  Oprócz  tego  powód  w  następstwie  nie 
ma  prawa,  bei  zgody  pozwanego,  zmienić  swej 
konkluzji,  wyrażonej  w  pierwotnej  sk«rdze. 

Posiawnlk,  koeipysh^  badyl  ( Oaleapsis)^  rodzaj 
roślin  z  rodziny  wargowych,  zioła  omszone  z  liść- 
mi piłkowanemi  i  kwiatami  żółtemi  lub  omszonemi, 
w  Europie.  P.  mdoióity  (O.  ochroleuea),  o  kwia- 
tach mdożółtych,  rośnie  w  całej  Europie  środko- 
wej; ziele  jego  niegdyś  używało  się  w  chorobach 
płucnych  i  wchodziło  w  skład  słynnych  jrtd^Z; 
Liebera, 

Poslołak,  hońoUh  (Folemorium),  rodzaj  roślin 
z  rodziny  poziołkowatych,  cechujący  się  kieli- 
chem dzwonkowatym,  koroną  5-dzieiDą  i  torebką 
3-komórkową,  zioła  trwałe  w  Syberji,  Ameryce 
płn.;  w  Europie  środkowej  jest  tylko  jeden  gatu- 
nek P.  błękitny  (F.  eoeruleumj^  z  kwiatami  błękit- 
nemi*  lub  białemi,  woni  miodowe),  przytrafia  się 
u  naa  dosyć  często  na  łąkach  nieco  wilgotnych; 
zieie  niegdyś  było  używane  w  medycynie  i  dotąd 
w  Rosji  należy  do  środków  lodowych  przeciw  wo- 
dowstrętowL  Kilka  gatunków  hoduje  się  w  ogro- 
dach. 

Poziołkowata  (Folemoniaceae),  rodzina  roślin 
dwuliśeieniowych,  zbliżona  do  powojowatych  (ob.), 
od  których  się  różni  zawiązkiem  o  komóreczkaoh 
wielozalążkowych,  torebką  o  ścianach  pośrodku 
przegrodowych,  i  zarodkiem  otoczonym  białkiem 
mięsistem  i  obfitem.  Należą  tu  zioła  lub  krzewy 
o  kwiatach  zebranych  w  główki  lub  grona,  rosną- 
ce głównie  w  obu  umiarkowanych  strefach  Euro- 
py. Są  to  wogóie  rośliny  pięknie  kwitnące,  hodo- 
wane często  w  ogrodach  jako  ozdobne. 


Paziom,  część  powierzchni  ziemi,  przedsta* 
wiająoa  się  nam  jako  płaszczyzna  ograniczona 
okręgiem  koła,  którą  obejmujemy  wzrokiem,  gdy 
się  znajdujemy  w  miejscu  ze  wszystkich  stron 
otwartem;  okrąg  koła,  wypadający  z  przecięcia 
P.  ze  sklepieniem  nieba,  nazywa  się  wianohręgiefn  I 
czyli  horyzontem.  P.  tak  określony  jest  to  tak  zwa-  | 
ny  P.  pozorny  czyli  fizyczny  HiH,  (fig.  1),  który 
jest  przecięciem  pozornego  sklepienia  niebieskiego  I 
z  płaszczyzną  styczną  do  ziemi  w  stanowisku  ob- 
serwatora^; P.  rzeczywisty  czyli  matematyczny l^l  \ 
do  poprzedniego  równoległy,  ale  przechodzi  przez 


Fig.  1.  Poziom  puzuruy  i  rzeczywisty. 

środek  ziemi.  Gdy  idzie  o  odległości  gwiazd  sŁa-* 
łych,  P.  pozorny  i  rzeczywisty  z  sobą  się  scho- 
dzą, t  j.  dla  tych  odległości  obserwator  umieszczo- 
ny w  środku  ziemi  nie  dostrzegłby  większej  części 
nieba,  niż  obserwator  umieszczony  na  powierzchni 
ziemi.  Do  ciał  niebieskich  bliższych  już  ńę  to  nie 
stosuje;  owszem,  księżyc,  planety  lub  słońce  mogą 
się  już  znajdować  nad  P.  rzeczywistym,  ale  są 
jeszcze  znacznie  pęd  P.  pozornym.  Kąt  p,  o  jaki 
ciało  niebieskie  wzniesionem  być  musi  nad  P.  rze- 
czywisty, aby  się  znajdowało  w  P.  pozornym,  na« 
żywa  się  paralaksą  poziomą.  Dla  ciała  niebieskie- 


Fig.  2.  Pochylenie  poziomu. 


go  które  ma  wyraźną  paralaksę,  jak  księżye, 
wysokość  jego  A,  odniesiona  do  poziomu  rzeczy 
wistego,  jest  większa,  aniżeli  wysokość  odnie« 
siona  do  poziomu  pozornego  i  rzeczywiście  ob' 
serwowana;  różnicą  jest  kąt  p\  który  się  nazywa 
paralaksą  tny^olroiet  (ob.  Paralaksą).  Horyzont  prze- 
cina się  z  południkiem  w  punkcie  wschodnim  i  za- 
chodnim. —  W  miarę,  jak  się  wznosimy  nad  po- 
wierzchnię ziemi  do  punktu  B  (fig.  2),  rośnie  pro- 
mień P.,  jaki  możemy  przejrzeć;  przy  wzniesienia 
się  na  l6  stóp  promień  ten  wynosi  19,800  stóp, 
przy  100  stopach  62,600  stóp,  przy  1,000  stopach 
198,100,  przy  25,000  st.  wysokości,  prawie  naj- 
wyższej, do  jakiej  ąjf  fi?le¥)4j@6iJ^l*P0,600  bU 


257 

Pochyleniem  posiomn  nazywa  się  kat  d  (fig.  2),  jaki 
esyai  s  linja  poziomą  lioja  id%ca  od  oka  obserwa- 
tora do  jakiegokolwiek  pankta  widaokręga;  kąt 
ten  rośnie  w  miarę,  jak  obserwowator  wzoosi  się 
nad  powierzchnię  ziemL  —  Kienadaem  poziomym 
nazywa  się  kierunek  do  P.  miejsca  równoległy. 
Kierunek  j^oziomy  jest  prostopadły  do  poziomego, 
to  jest  do  linji  prowadzącej  do  środka  ziemi.  Dla  oz- 
naczenia płaszczyzny  poziomej  używa  się  P.  sztucjs- 
nych,  t  j.  powierzchni  wody,  rtęci,  oleju,  gdy*  cie- 
cze, ukłaaając  się  do  równowagi,  przyjmują  poło- 
żenie poziome* 

Posiomkai  Foztemka  (Fragaria)^  rodzaj  roślin 
z  rodziny  różowatych,  mający  za  cechy:  kielich 
rozłożysty,  10-szczepny,  o  wcięciach  naprzemian 
mniejszych;  płatków  5;  pręcików  około  20;  za- 
wiązki liczne,  umieszczone  na  osadniku,  który  po 
okwitnieniu  się  powiększa,  staje  się  mięsisto-so- 
czystym  i  tworzy  jagodę  pozorną;  należą  tu  nis- 
kie, trwale  zioła  w  Europie,  Azji  i  Ameryce,  po 
większej  części  ważne  z  powodu  wybornych  owo- 


Poziomka,  a  kwiat,  h  jagoda,  c  dno  kwiatowe 
w  przecięciu. 

e4w.  P.  Kwyczajna,  łekna  (F,  ve8ca)^  pospolita  wszę- 
dzie w  lasach  i  gajach,  wydaje  owoc  powszechnie 
znany  pod  nazwą  jagód  czerwonych.  Odmiana  jej, 
P.  miesięczna  lub  skalna  (F,  sempermrens)  kwitnie 
od  maja  do  września  i  wydaje  przez  całe  lato  wiel- 
kie owoce  kuliste;  w  ogrodach  uprawia  się  w  licz- 
nych odmianach.  F.  pagórkowa  (F,  collina)  różni 
aię  od  poprzedniej  kielichem  do  owocu  przytnlo- 
Bjm,  Tosnio  na  afldjscach  suchych,  u  nas  od  tam- 
tej rzadsza,  owoce  xa  twardsze.  Truskawka  (F, 
giiaior)^  podobna  do  P.  zwyczajnej,  ale  większa, 
rośnie' n  nas  głównie  w  południowej  okolicy  kraju, 
w  ogrodach  hoduje  się  w  doz^iyeh  odmianach.  P» 
thU^ska  (F,  ehiloensis),  hodnjf  się  także  często, 
równie  jak  P.  ananasowa  (F.  grandtfiora),  mająca 
owoce  wielkości  prawie  gołębiego  jaja,  zewnątrz 
różowe,  wewnątrz  białe,  smaku  ananasowego,  i  in. 
£jf9cyklopedia  powszechna,  Tom  XJL 


POZIOMKA  —  POZIOMOWANIB 

Wogóle  liczba  odmian  wyhodowanych  P.  jest  bar- 
dzo znaczna.  P.  zawierają  głównie  cukier,  kwasy 
roślinne,  substancje  białkowate,  pektynę,  ogółem 
12,5  proc.  substancji  stałych,  działają  chłodząco, 
ale  u  wielu  ludzi,  użyte  w  nadmiarze,  wywołują 
wyrzut  skórny  lub  pokrzywkę.  Niegdyś  tak  owo- 
ce, jak  korzeń  i  liście  były  używane  przeciw  róż- 
nym chorobom.  Liście  suszone  używają  się  jako 
surogat  herbaty. 
Poziomkowe  drzewo,  ob.  Arbutns. 

Poziomkowy  eteri  eter  owocowy  wydający 
woń  poziomek,  jest  mieszaniną  eteru  octowo-ety- 
lowego  i  masłowego,  używa  się  przy  wyrobie  kon- 
fitur. 

Pozlomołnk,  ob.  Azymut. 

Poziomowanie  (niwela^a),  wyszukiwanie  za 
pomocą  właściwych  narzędzi  punktów  jednakowo 
wysoko  położonych,  lub  wyznaczanie  różnicy 
wzniesienia  punktów  w  rozmaitej  wysokości  poło- 
żonych. Zadanie  pierwsze  zachodzi  przy  poziomem 
ustawianiu  danej  płaszczyzny,  co  jest  konieczne 
przy  wielu  narzędziach  fizycznych,  astronomicz- 
nych i  mierniczych,  a  dokonywa  się  za  pomocą  li- 
beli  (ob.)  z  pęcherzykiem  powietrznym  lub  innemi 
sposobami.  Zadanie  drugie  zachodzi  przy  porów* 
nywaniu  położenia  różnych  punktów  na  ziemi, 
oraz  Q^ęsto  przy  prowadzeniu  dróg,  kolei,  kana- 
łów, przy  regulowaniu  rzek  it.d.  W  tym  celu  spo- 
gląda się  przez  lunetę,  w  jednem  miejscu  ustawio- 
ną, na  pręt  opatrzony  podziąłką,  ustawiony  w  miej- 
scu odległem;  pręt  dźwiga  tarczę  podzieloną  na 
cztery  pola,  pomalowane  różoemi  barwami,'  by 
można  było  dokładnie  na  dany  punkt  wizować  (ob. 
Libela,  fig.  2).  Aby  luneta  miała  położenie  zupełnie 
poziome,  ustawia  się  przed  nią  libelę  wodną,  tak, 
że  spoglądamy  po  powierzchni  cieczy  w  obu  ra- 
mionach libeli,  a  znając  wysokość  lunety  nad  po- 
ziomem, oznaczyć  można  różnicę  wzniesień  obu 
punktów.  Wizowanie  dokonywa  się  albo  z  punk- 
tów granicznych  (metoda  obwodowa  czyli  peryme- 
łrycznajf  albo  też  oba  punkty  graniczne  wizują  się 
z  punktu  pośredniego  (metoda  irodkowa  czyli  cen- 
tralna). Przy  pomocy  dokładnych  przyrządów  ni- 
welacyjnych oznaczyć  można  różnicę  wzniesień 
dwu  punktów  z  błędem  mniejszym  od  Ysoooo  ^2^' 
jemnej  odległości  tych  dwu  punktÓTr.  Wysokością 
punktu  nazywa  się  wzniesienie  jego  nad  powierzch- 
nię morza.  Przy  większych  ro'smiarach  do  ozna- 
czania różnicy  wzniesień  różnych  m.iejsc  użyć 
można  barometru  (ob.).  Na  dokładne  oznaczanie 
wysokości  różnych  punktów  ziemi  zwraca  teraz 
baczną  uwagę  komisja  międzynarodowa  pomiaru 
stopnia  geograficznego  w  Europie;  dokładnie  ozna- 
czone wyniesienia  powierzchni  ziemi  nad  poziom 
morza  w  różnych  punktach  oznaczają  się  płytami 
bronzowemi,  wmurowanemi  w  ściany  kościołów, 
lub  innych  trwałych  gmachów.  Por.  Jarmund 
,,0  budowie  dróg  i  mos^w,**  t.  1,  ^pPomiary  i  po- 
ziomowanie"  (1861);  Zmi^^  ^X]fbó^)iJ^(^72); 
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Pietseh  .Katechismas  der  NiTeUirkunst*  (4  iryd., 
1895);  Fahrmąan  „DiaNiTelliriQ8trameQt6*(1895). 
Posiomyi  kieranek  poziom j,  lioja  posioma,  oo. 

roziom. 

Posłaoania,  powlekanie  zlotem  przedmiotów 
metalicBDjeb  lub  niemetalicznych.  Rozróżnia  się 
P.  ogniowe,  P.  na  zimno,  P.  drog%  mokrą  i  P.  zło- 
tem malarskiem.  P.  ogniowe  polega  na  tem,  źe 
w  dobrze  oczjazezonf  powierzchnię  bronzu,  mie- 
dzi lub  srebra  wciera  się  za  pomocą  szczoteczki 
mosiężnej  amalgamat  złota,  poczem  rtęć  się  ulat- 
nia przez  ogrzewanie  przedmiotu  nad  rozżarzone- 
mi  węglami.  Jeżeli  przedmioty  mają  pozostać  ma- 
towemi,  to  zanurzają  się  w  roztopionej  mieszaninie 
saletry,  soli  kuchennej  i  ałunu,  a  potem  nagle  wpro- 
wadzają do  wody.  Barwy  nadają  się  za  pomocą 
tak  zwanego  wosku  głotniczego,  do  którego  składu 
wchodzi  wosk  żółty  i  grynszpan  lub  atun  dla  bar- 
wy czerwonej,  a  siarczan  cynku  i  żelaza  dla  bar- 
wy żółtej.  P.  na  gimno,  mniej  trwałe  od  poprzed- 
niego, polega  na  tem,  że  się  płótno  napaja  roztwo- 
rem chlorku  złota,  po  wysuszeniu  się  spala,  i  po- 
wstały stąd  nader  rozdrobniony  proszek  zloty 
wciera  się  palcem  w  przedmiot  srebrny,  miedzia- 
ny, mosiężny,  lub  argentanowy.  P.  drogą  mokrą 
odbywa  się  przez  zanurzenie  na  1  minutę  przed- 
miotu do  gorącego  roztworu  złota  w  kwasie  chlo- 
ro wodornym,  do  którego  się  dodaje  nieco  węglanu 
potasu,  poczem  przedmiot  suszy  się  w  trocinach 
bukowych.  Na  srebrze  sposób  ten  się  nie  nadaje, 
bo  powstający  chlorek  srebra  przeszkadza  przyle- 
ganiu złota.  Tu  też  należy  P.  galwamesnu  (ob.  Gal- 
waniczny złocenie  i  srebrzenie).  Klingi  i  lufy  strzelb 
pozłacają  się  Klotem  malarshem.  Przedmiot  nagry- 
za się  kwasem  azotnym,  rozgrzewa  się  do  barwy 
błękitnej,  nakłada  się  złoto  malarskie,  rozciera  ba- 
wełną i  naciska  stalą;  w  ten  sposób  nakłada  się 
kilka  warstw.  Przedmioty  pozłocone  poznają  się 
po  tem,  że  roztwór  chlorniku  miedzi  żadnej  na  nich 
zmiany  nie  wywołuje,  gdy  na  mosiądzu  lub  tom- 
baku niezłoconym  tworzy  się  natychmiast  czarna 
plama.  Por.  Elsner  ,,Galyanischo  Yergoldung,  Ver- 
silberung  etc."  (3  wyd.,  1856);  Arrenbrecht  ,,Der 
Yergolder"  (4  wyd.,  1895). 

Pozmarłe,  w  dawnem  prawie  polakiem  nazwa 
dziecięcia,  które  się  po  śmierci  ojca  urodziło,  a  któ- 
re dzisiaj  nazywają  pogrobowcem. 

Poznania)  Benedykt  z...,  historyk,  dziekan  koś- 
cioła Św.  Ducha  we  Wrocławiu,  żyjący  w  końcu 
XV  i  na  początku  XVI  wieku,  napisał  kronikę,  p.  t. 
« Chroni kon  Polonicum,  Prutenicum,  Slesiacum  et 
Husiaticura,"  znajdującą  się  w  rękopisie  w  uniwer- 
syteckiej bibljotece  wrocławskiej.  Nadto  napisał 
żywot  Piotra  Dunina,  tamże  znajdujący  się. 

Poznania,  Piotr  z...,  doktor  fiiozoiji  i  med.,  pro- 
fesor akaderoji  krakowskiej,  dobroczyńca  uczącej 
się  tamże  młodzieży.  Sława,  jaką  sobie  zjednał  le- 
cząc i  ucząc,  wprowadziła  go  na  dwór  Zygmunta  I, 
którego  zostawszy  nadwornym  lekarzem,  zajmo- 
wał to  samo  stanowisko  przy  boku  Zygmunta 


Angnstai  Szanowany  i  koebany  przez  oba  monar- 
chów,  byi  hojnie  obdarzany  prebendami  koieielne- 
mi,  na  których  dorobiwszy  aię  znacznego  majątka, 
obracał  go  na  cele  dobroczynne;  f  1579  r. 
w  Krakowie,  zostawiwszy  po  sobie  pamięć  czło- 
wieka szlachetnego  i  uczonego. 

Poznanowioz  Nenad,  ob.  Nedicz. 

Poznań  (po  łacinie  Potnaaiia^  po  niem.  Posen), 
stolica  wielkiego  księstwa,  prowincji  i  Mj^ncji 
Poznańskiej,  rezydencja  arcybiskufitfiCrcbidjecezji 
poznańskrej-  i  g^eźnicńskiej,  oraz  nadprezydenta 


Katedra  w  Poznania. 


prowincji,  siedlisko  najwyższych  władz  prowincjo- 
nalnych pruskich,  tak  sądowych  jako  też  admini- 
stracyjnych i  wojskowych,  tudzież  miejsce  pobjti 
superintendenta  protestanckiego,  leży  przewaiaio 


Kaplica  Mieczysława  i  Bolesława. 


na  lewym  brzegu  spławnej  Warty,  w  węźle  szo- 
ściu  dróg  żelaznych,  w  odległości  32  mil  o« 
wschód  od  Berlina,  40  na  zachód  od  Warszawj, 
20  na  północ  od  Wrocławia  i^33  na  południe 

Digitized  by  VjOO^lC 


259 


Odańskt.  P.  licsj  73»500  miess.  i  ma  6  pmd- 
mieść,  a  mianowicie:  Waliaaewo,  8rodka»  św.  Rocb, 
Św.  Marcin,  św.  Wojciech  i  Nowa  Grobla.  Kościo- 
łów katolickich  ma  15,  międzj  któremi  katedra^  od 
dni^ej  polowy  X  w.  istniejąca,  pierwsze  miejsce 
sajmuje.  Po  wiela  klęskach,  a  zwłaszcza  po  poża- 
rze r.  1762,  staraniem  biskupów  Hlodziejowskie- 
go  i  Okęckiego,  była  odbudowana  tak%,  jaką 
jest  dzisiaj.  Ma  ta  wspaniała  świątynia  wiele  bar- 


Gród  Przemysława  i  Plac  Sapieżyuski. 

dzo  nagrobków,  poświęconych  po  większej  części 
pamięci  biskupów,  oraz  duchowieństwa  katedral- 
nego. Z  osób  świeckich  umieszczono  w  niej  tylko 
nagrobki  Górków  i  Bolesława  Chrobrego.  Ten 
ostatni  ma  z  ojcem  swym  Mieczysławem  I  wspa- 
niały pomnik,  wzniesiony  staraniem  hr.  Edwar- 


Gmach  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

da  Raczyńskiego  ze  składek  całego  narodu.  Z  in- 
nych kościołów  piękniejsze  są:  Św.  Jana  Jero- 
zolimskiego; Św.  Małgorzaty  na  Srodce;  fara,  daw- 
niej kościół  jezuicki  i  t.  d.  Protestanci  mają  5  ko- 
ściołów i  gimnazjum,  prócz  tego  jest  dom  modli- 
twy dla  Greków  i  synagoga.  P.  posiada  kilka 
szpitali,  dom  sierot,  aeminarjum  nauczycielskie, 


instytut  poprawcsy  dla  dzteei  I  drngi  osieroei*- 
łych  dziewcząt.  Dla  wyznania  katolickiego  jeat 
tutaj  kolegjata,  seminarjnm  duchowne  i  gimnazjum 
przy  farze.  W  mieście  znajdują  się  towarzystwa: 
upięknienia  miasta,  ogrodowe  i  instytut  żywienia 
ubogich,  utworzony  przez  księżnę  Ludwikę  Pru* 


Bibljoteka  Raczyńskich. 

ską,  małżonkę  ks.  Antoniego  Radziwiłła.  W  ogól- 
ności P.  jest  dobrze  zabudowany,  posiada  wiele 
kamienic  ozdobnych,  których  liczba  co  rok  wzra- 
sta. Oprócz  rynku  i  mniejszych  placów,  ma  3  pla- 
ce główne:  Działownia,  Sapieżyński  i  Wilhelma 
przed  teatrem.  Celniejsze  ulice  są:  Garbarska,  Wil- 
heimowa,  Szeroka  i  t.  d.  Z  gmachów  odznaczają 
się:  zamek,  dawniej  książęcy,  gdzie  się  obecnie 
mieszczą  sądy,  i  a  którego  istnieniem  liczne  naro- 
dowe łączą  się  wspomnienia;  ratusz,  istniejący  jui 
od  XIII  w.,  odnowiony  za  Stanisława  Augusta 


Teatr  Polski. 

przy  zachowaniu  stylu  gotyckiego;  pałac  namiest- 
nika, dawniej  kologjum  jezuickie,  a  poprzednio  je- 
szcze szkoła  Lubrauskiego;  pałac  bibljoteki  Ra- 
czyńskich; dom  Towarzystwa  kredytowego,  bazar 
polski  przy  ulicy  Nowej.  Śród  zakładów  nauko- 
wych pierwsze  miejsce  zajmuje  bibljoteka  Ru^ń- 
skich,  założona  przez  Ed)ii9Mcd(ab^iR:.j|Q^ś^ai&go 


POZNĄŃ 


1  uposażona  przez  niego  wspaaiałomjSlnie  rocz- 
njm  dochodem  6,000  złp.,  podarowana  razo^in 
z  pięknym  pałacom  miastu.  Drugi  księgozbiór  jest 
w  gimnazjum  św.  Magdaleny,  trzeci  w  seminarjum 
duchownem.  Życie  literackie  i  naukowe  P.  przed- 
stawia się  bardzo  korzystnie;  posiada  Towarzy- 
stwo przyjaciół  nauk,  teatr  polski,  oraz  kilkanaście 
księgarń  i  drukarń.  Od  1828  zaczęto  miasto  P. 
nmacoiaó  i  obecnie  stanowi  ono  jedną  z  silniej- 
szych warowni  państwa  Pruskiego.  Ma  po  dwa 
lorty  na  każdym  brzegu,  które  w  ostatnich  czasach 
powiększono  i  wzmocniono.  P.  jest  miastem  han- 
dlowem  i  przemysłowem.  Z  wielu  tutejszych  fa- 
bryk odznaczają  się:  garbarnie,  fabryki  tkackie, 
tytuniu,  machin  rolniczych  i  t.  d.  Do  ożywiania 
handlu  dopomagajj|  2  jarmarki  na  wełnę,  3  zwy- 
czajne oraz  dogodno  położenie  geograficzne. 

Ilistorja,  l^znań  należy  do  najstarszych  miast 
nietylko  Polski,  lecz  i  całej  Słowiańszczyzny.  Przed 
wprowadzeniem  chrześcijaństwa  do  Polski  P.  był 
już  dość  ludncm  miastem  i  prawdopodobnie  był  je- 
szcze stolicą  jednej  z  dzielnic  przedpiastowskiej 
Lechji.  Za  Mieczysława  I  P.  stał  się  stolicą  pań- 
stwa i  kościoła  polskiego.  Tu  bowiem  założone  zo- 
stało w  966  pierwsze  biskupstwo  polskie.  Tu  też 
pomarli  i  byli  pochowani  pierwsi  nasi  królowie. 
Tu,  jako  w  stolicy  państwa,  przyjmował  r.  1000 
Bolesław  z  rzadką  wspaniałością  cesarza  Ottona  III, 
&  potem  w  1025  z  jego  następcą  Henrykiem  11 
przez  arcybiskupa  magdeburskiego  zawierał  przy- 
mierze. Tu  również  zakończyli  życie  Mieczysław  II 
Gnuśny  i  Kazimierz  Odnowiciel.  Przeniesienie  sto- 
licy do  Krakowa  zatamowało  szybki  wzrost  P., 
ale  nie  mogło  go  zniszczyć,  pozostał  albowiem  P. 
stolicą  oddzielnej  dzielnicy  wielkopolskiej,  której 
władcy  starali  się  o  wzrost  i  pomyślność  swej  sto- 
licy. Mieczysław  Stary  założył  ta  około  1170 
szpital  dla  ubogich  przy  kościele  św.  Michała  na 
Środzie,  pod  opieką  kawalerów  św.  Jana  Jerozo- 
limsl-.iego.  Przemysław  I  założył  w  r.  1240  na  le- 
wym brzegu  Warty  nową  część  miasta,  do  której 
w  1253  przeniósł  mieszkańców  przedmieścia  Środ- 
ki, lokując  ich  na  prawie  magdcburskiem,  wysta- 
wił na  lewym  brzegu  zamek,  zbudował  nowe  dwa 
przedmieścia,  św.  Wojciecha  i  św.  Marcina,  ufun- 
dowawszy tamże  pod  wezwaniem  tychże  samych 
świętych  dwa  kościoły  parafjalne.  Wkrótce  potem 
P.  był  już  ważnym  punktem  handlowym,  do  któ- 
rego się  zjeżdżali  liczni  kupcy  zagraniczni.  Mimo 
chwilowych  watrząśnień,  jakim  później  kraj  pod- 
legał, mianowicie  w  czasie  sporów  o  tron  polski 
Władysław  Łokietka  z  Henrykiem  Głogowskim, 
P.  wzrastał  ciągle  w  zamożność,  zwłaszcza  stara- 
niem Kazimierza  W.,  który  w  miejsce  dotychcza- 
sowych drewnianych  parkanów  otoczył  miasto  po- 
tężnym murem,  basztami  i  przekopami,  zamek  od- 
budował z  cegły,  ustanowił  na  wzór  zaprowadzo- 
nego w  Krakowie  sądu  apelacyjnego  podobny ż 
trybunał  dla  Wielkopolski,  z  sześciu  rajców  czyli 
ławników  złożony,  podniósł  handel,  ułatwiwszy 


stosunki  kupców  poznańskieli  b  Odańskieo  i  lii 
stami  banzeatyckiemi;  założył  mennicę.  WtuT 
sław  Jagiełło  szedł  drogą  Kazimierza  i  Pnemjsli 
wa  i  zbogacił  miasto  nowemi  prawami,  doiTii 
mu  bić  drobną  monetę,  zwaną  denarami.  WXVi 
P.  pozyskał  w^iele  nowych*^  fundacji,  zv}asza 
przez  Andrzeja  z  Bnina,  biskupa  poznańskiej,  i 
którego  pasterstwa  powstały  tu:  kościół  łolegju 
ki  Panny.  Marji  (1440),  kościół  parafiabj  dl 
przedmieścia  Chwaliszewa  (1453),  kościół  i  kii 
sztor  Bernardynów  (1473),  szpital  i  k&pliea  si 
Gertrudy  dla  nczniów  szkoły  miejskiej  (1456),  l 
ściół  parafjalny  ńw.  Anny  (1480)  i  wreside  t 
ściół  Św.  Krzyża  ze  szpitalem  dla  tredoirttje 
W  tymże  czasie  i  staraniem  tegoż  biskupa  bUb? 
miasteczko  Cbwaliszew,  a  nieco  później  przeds: 
ście  Nowa-Grobla.  Handel  przywilejami  Wlid; 
sława  Warneńczyka  i  Kazimierza  IV,  a  vXV' 
postanowieniami  Zygmunta  1  i  Zygmunta  Aogos 
ubezpieczony,  podnosił  się  coraz  świetniej.  Pn 
tak  pomyślnym  bycie  zjawiły  się  też  i  waiDes 
kłady  naukowe  w  Poznaniu.  Już  od  X  v.  maj^ 
wała  się  tu  szkoła  katedralna,  a  w  1303  magistr 
założył  szkolę  miejską  przy  kościele  św.  Mn 
Magdaleny.  Pamiętny  dobroczynnemi  dla  jkoa 
fundacjami  biskup  Jan  Lubrański  założył  to  131 
szkołę  wyższą,  nazwaną  kolegjum  Lubrańskif^ 
czyniąc  ją  kolonją  akademji  krakowskiej  i  nadąji 
jej  dobra  Stawiszyn  pod  Kaliszem.  Tenże  bieii 
był  założycielem  kościoła  i  szpitala  św.  Staniał** 
(15  L8),  a  sami  obywatele  poznańscy  wsaitf 
z  własnych  pobożnych  legatów  kościół  św.  Wal« 
tego  ze  szpitalem  (1531),  oraz  szpital  św.  Milf 
rzaty  159tf.  Jednakże  sławna  zrazu  szkoła  Ub:£ 
skiego  przy  końcu  wieku  zupełnie  upadła, 
wiem  sprowadzeni  1571  do  Poznania  Jezuici,  os 
dzeni  przy  kośoiele  św.  Stanisława,  otworfj 
w  dwa  lata  potem  szkołę  publiczną  n  siebie, 
skupi  poznańscy,  opuściwszy  zakład  swego  p 
przednika,  otoczyli  całą  życzliwością  82kolj; 
znickie.  Zakon,  posiadając  w  P.  najwspanialudi 
całą  Polskę  kolegjum,  postarał  się  u  Zyginao|*' 
o  podniesienie  go  do  stopnia  uniwersytetu;  je^is^ 
że  opór  akadem)i  krakowskiej  niB  dozwolił  in^ 
przedsięwzięcia  uskutecznić,  a  tymczasem  tei 
ność  Jana  Rozdrażewskiego,  sutragana  kaja^sir^ 
go  i  innych  dobroczyńców  dźwignęła  1612  op*^ 
kolegjum  Lubrańskiego,  i  tym  sposobem  P.  P^; 
dał  dwa  ważne  zakłady  naukowe.  Oprócz  tego^ 
zuici  założyli  tu  własną  drukarnię,  kU^ra  ^ 
z  innemi  prywatnemi  ogłaszała  naj ważniejsze dfi 
ła  ówczesnych  uczonych  tej  prowincji. 
miasta  wzrastał  bezustMuie  przez  całą  tę  ep" 
pomimo  klęsk,  jakie  mu  zrządzały  kilkakrotsef 
żary,  wylewy  i  morowe  zarazy.  W  pierw«ej| 
łowię  XVII  w.  handel  poznański,  wspieraoj 
królów  Zygmunta  III,  a  więeej  jeszcze  od 
sława  lY,  znacznie  się  rozszerzył  i  sprowadził 
miasta  wiele  bogactw.  Pomyślność  ta  objawiłi' 


w.  KS.  POZNAŃSKIE 
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FOZMaAcZTK  ^  P0ZŃAŃ8K1S 


Aowieie  w  16M  Benedyktynek,  1618  Karmelitów 
BoAjeh,  1639  Franciszkanów,  1657  r.  Reformatów 
i  1667  drngi  Kannelitów,  fnndowanj  przes  królo- 
wę Marję  Ludwiką.  W  dmg^iej  za  to  połowie  wie- 
ka xvii  klęaki  iieinie  nawiedzać  poczuj  staro^ 
źjtnj  gród  wielkopolski.  Rąbanki  i  potary  spro- 
wadzane przez  Szwedów  i  Brandebnrezyków 
w  ezasie  wojen  za  Jana  Kazimierza  przyczyniły 
się  do  upadkn  miasta,  w  którem  ludność  zmniej- 
szyła się  o  połowę.  Powtórny  najazd  Szwedów  do- 
konał reszty,  miasto  przez  lat  13,  od  1703-'1717, 
wystawiane  na  ci%gł%  napaść,  swawolę  i  rabunki 
wojsk  obcych  I  krajowych  partji,  dosięgło  ostat- 
niego kresu  nieszczęść.  KJęski  te  pomnożyła  je- 
szcze straszna  burza  1725  i.  po  wódź  1736.  •  Mimo 
tych  wszystkich  nieszczęść  Szymon  Wosiński,  ka- 
nonik katedralny,  iundował  ta  1756  szpital  św. 
Mikołaja,  a  za  Stanisława  Augusta  powstały  pięk- 
ne budowle  kościołów  dysydenckich.  Ustawa  sej- 
mu 1764  naznaczyła  w  Poznania  kadencję  trybu- 
nałowi prowincji  wielkopolskiej,  co  drogi  rok,  na 
przemian  z  Bydgoszczą.  Gdy  szkoła  akademicka 
Lubraiskiego  skutkiem  zaburzeń  politycznych 
upadać  zaczęła,  komisja  edukacyjna  po  zamknię- 
ciu je}  oddała  1783  zabudowania  misjonarzom, 
którzy  tu  założyli  seminarjum  djecezjalne.  P. 
prócz  wojewody  i  kasztelana* miał  swego  starostę, 
Który  był  zarazem  generałem  wielkopolskim.  Por. 
Łukaszewicz  ^Geschichtiich-statistiscbe  Beschrei- 
bung  der  Stadt  Posen  in  &Itern  Zeiten^  (2  wyd*, 
Pozuań«  1881,  2  t.);  Oehlenschl&ger  „Kurzgefasste 
Geschiciite  und  Beschreibung  der  Stadt  Posen" 
(1866). 

Pozosińozyk  Bonawentura,  historyk,  prowin- 
cjonał  Bernardynów  w  Polsce,  żyjący  w  pierw- 
szej połowie  xvii  w.,  wydał  historję  trzech  zako- 
nów Św.  Franciszka,  przetłómaczoa%  z  włoskiego, 
do  której  dodał  wiadomość  o  zakonach  polskich, 
p.  t.:  ^Kronika  trzech  zakonów  postanowionych 
od  Św.  ojca,  patrjarchy. Franciszka"  (2  cz.,  Kra- 
ków, 1610,  2  wyd.,  Supraśl,  1747).  Trzecia  część 
tego  dzieła,  napisani^ .  przez  Sanniga,  przełożył 
Aleksy  Koralewicz  (Warszawa,  1722). 

PosnaAosyk  Piotr,  teolog,  Franciszkanin,  ży- 
jący w  pierwszej  połowie  XViI  w.,  wydał  wiele 
dzieł  teologicznych,  w  języku  łacińskim  pisanych, 
drukowanych  we  Włoszech,  Niemczech  i  Belgji 
i  wysoko  cenionych  przez  teologów,  z  których 
ważniejsze:  ^Commentaria  in  librom  primum  et 
secundum  sententiarum  Joanni  Scoti"  (Moguncja, 
1612);  yUecisiones  totius  theologiae  speculatirae 
et  moralis*  (6  t.,  Wenecja,  1629);  „Conciones  sa- 
erae  indominicas"  (2  t.,  tamże,  1628,  Antwerpja, 
1838»;  „Splendores  politicae  et  ecdesiasticae'' 
[Kraków,  1652,  Lublin,  1654)  i  in. 

PosnaAczfk  Tom.,  pseudonim  T.  Bedermana. 

PosaaAska  kasstelaąja,  położona  była 
w  województwie  Poznańskiem,  ostatnim  kasztela- 
nem był  Rafał  Gurowski,  mianowany  1790, 1  1797. 

PosnaAskiy  herb:  W  polu  czerwonem  —  pod- 


kowa srebrna  ocolami  na  dół, 

a  między  niemi  krzyż  srebrny,  ^hPhS^ 

todobnie  jak  i  na  barku.  Labry  ^^f^^SSSU 
łękitno-srcbrne.  ^^■BH^^ 
PosnaAski  okrąg  regen-  /^HK^I^k 
oyjny,  obejmuje  17,512  kim.  T^^WSPi^r 
kwadr,  powierzchni   i  liczy  _ 
1,173,169  miesz.  (1895);  liczba  Poznański. 
Polaków  wynosi  780,000.  Okrąg  dzieli  się  na  28 
powiatów. 

Possań Ale  '  Wielkie  Kalęstwo  ^  stanowi 
część  dawnej  Polski,  która  w  skutek  podziałów  1772, 
1793  i  1815  r.  przeszła  w  posiadanie  Prus,  a  roz- 
ciągający się  między  32^56' i  36<>2r  dł.  wsch. 
oraz  51*  7'.  i  53<>  27' śzer.  płn.  Graniczy  na  północ 
z  prowincjami  pruskiemi  Brandeburską  i  Zaohod- 
niiemi  Prusami,  na  wschód  z  Zachodniemi  Prusa- 
mi i  Królestwem  Polskiem,  na  południe  ze  Ślą- 
skiem i  Brandeburgją,  na  zachód  z  Brandeburgją. 
Obejmuje  28,958  kim.  kw.  (525,93  m.  kw.)  powierz- 
chni. Grunt  tu  wogóle  równy;  rzadkie  i  niewiel- 
kie wyniosłości  tworzą  dział  wodny  między  Note- 
cią i  Wartą,  oraz  Odrą  i  Wisłą;  ziemia  po  większej 
części  piaszczysta,  w  niektórych  miejscach  bagni- 
sta, wszędzie  prawie  urodzajna,  okolice  większych 
zaek  tworzą  żyzne  żuławy.  Szczególną  uro- 
dzajnością odznaczają  się  równiny  kujawskie  nad 
górną  Notecią.  Rzeki  tutejsze  należą  do  dorzecza 
Wisły  i  Odry.  Jest  ich  razem  I10,*z  których  6 
większych,  a  mianowicie:  Warta,  Noteć,  Barycz 
(uchodzące  do  Odry);  Obra  i  Drawa  (wpadające  do 
Noteci),  oraz  Brda,  stanowiąca  dopływ  >Visły. 
Nąjważniejszą  z  tych  rzek  jest  Warta,  mająca 
brzegi  nizkie,  podmokłe  i  porosłe  łęgami.  Dla  umk- 
nięcia wylewów  musiano  wzdłuż  jej  brzegów  sy- 
pać wały  ochronne,  często  milowej  długości.  Po- 
głębiono przez  to  koryto  Warty  i  uczyniono  j% 
dostępną  nawet  dla  większych  statków;  z  przebi- 
ciem rowów  przez  sąsiednie  jej  moczary  osuszono 
je  i  pozyskano  wiele  doskonałego  gruntu  pod 
niemieckie  kolonje.  Ważną  jest  także  dla  tutej- 
szych okolic  Noteć,  wypływająca  z  bagien  koło 
wioski  Noteć  powyżej  Oopła,  ma  prawy  brzeg 
wyższy  od  lewego,  który  stąd  jest  często  zalewa- 
nym. Noteć  spławną  już  jest  od  Kruszwicy.  Je- 
zior ma  Księstwo  227,  prócz  tego  małych  jeziorek 
i  stawów  868,  czyli  razem  1,095  wód  stojących. 
Do  największych  należą  jeziora:  Gopło  i  Powidz- 
kie.  Oprócz  tego  jest  wiele  kanałów,  z  których 
najznaczniejsze  są:  bydgoski  i  obrzański.  Klimat 
P.  jest  umiarkowany  i  nie  przedstawia  prawie 
żadnej  różnicy  od  klimatu  środkowej  części  daw- 
nej Polski.  Płody  takież  prawie,  jak  i  w  reszcie 
l^olski.  Z  ciał  kopalnych  znajduje  się  tu:  żelazo 
błotne,  wapno,  glina  czerwona  i  garncarska,  tort, 
saletra,  bursztyn  i  węgiel  kamienny.  Lasy  sądośu 
znaczne  w  skutek  umiejętuet^o  ich  pielęgnowani  su 
To  też  W.  Ks.  P.  tak  pod  w/ględem  leśnictwa,  jak 
i  wogóle  rolnictwa  stoi  Dlgi^i^g]  t;y^vK^^^^?)3^ 
skiegu.  Rolnictwo  ze  wszystkiemi  naieżą€emi  d« 
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Biego  gałęziami  stanowi  główne,  a  w  lAAiórjdh  | 
okolicach  i  jedj^ne  zatrudnienie  mieazkańc<iw.  Naj- 1 
watniejazenii  jego  produktami  8%:  zbote,  proso, 
konopie,  len,  tj^tuń,  cbmiel;  konie,  bjdlo,  trzoda 
chlewna  i  owce.  W  ostatoich  czasach  zwiększj^ła 
aię  oprawa  ogrodowin,  oraz  drzew  i  krzewów 
owocowych,  a  mifdzj  innemi  i  wina,  z  którego 
otrzymują  wina  krajowe  (landwein).  Przemysł  do* 
tychczas  niezbyt  kwitni^ey,  jego  wzrost  tamuje 
system  celny  na  granicach  Królestwa  Polskiego. 
Najwięcej  wyrabiają  tu  płótna^  i  sukna,  >  z  kolei 
potem  pierwsze  miejsce  zajmuje  przemysł  rolniczy 
(fabryki  machin  i  narzędzi  rolniczych,  cukrownie, 
olejarnie,  gorzelnie  i  t.  d.),  a  także  garbarnie,  fa- 
bryki cykorji,  huty  szklane,  gisernia,  papiernie 
i  t.  d.  Handel  ułatwiony  jest  przez  dobre  komuni- 
kacje lądowe  i  wodne.  Pierwsze  stanowią  dosko- 
nałe drogi  bite,  oraz  koleje  żelazne,  łączące  W. 
Ks.  P.  z  najważniejszemi  miastami  Prus  i  Europy. 
Drugie  utworzone  są  przez  rzeki  i  kanały  (ob.  wy- 
«ej).  Ludnośó  w  1861  r.  wynosiła  1,523,729, 
a  w  1895  r.  1,828,658  głów,  w  tej  liczbie  1,227,197 
katolików,  559,760  ewangelików  i  40,019  żydów. 
Katolickim  mieiscowym  zwierzchnikiem  duchow- 
nym jest  arcybiskup  gnieźnieński,  jako  zarządca 
archidjecczji  gnieżnieńsko-poznauskiej.  Prote-. 
ataoci  mają  także  swego  biskupa  i  konsystorz 
prowiucjonalny.  Pod  względem  uarodowośei  było 
Polaków  według  danych  z  189U  1,047,409,  Niem- 
ców zaś  G97,2d5.  Zresztą  liczby  te  są  urzędowe, 
ale  niezbyt  wiarogodne,  zważywszy  ua  szczere 
i  nietajoue  chęci  administracji  pruskiej  do  zniem- 
czenia kraju  i  przedstawienia  nieraz  Polaków  za 
Niemców.  Wogóle  można  powiedzieć,  że  w  mia- 
stach, zwłaszcza  większych,  przeważa  już  ludność 
napływowa  niemiecka,  po  wsiach  ludoość  rodzima 
polska.  Miast  i  miasteczek  jest  w  Księstwie  142, 
innych  miejscowości  5,200.  Pod  względem  poli- 
tycznym stanowi  Wielkie  Księstwo  oddzielną  pro- 
wincję Posuańską,  składającą  się  z  dwu  okręgów 
regencyjnych,  mianowicie  Poznauskiego  i  Bydgo- 
skiego. Okręgi  te  dzielą  się  na  42  powiaty,  z  któ- 
rych 28  przypada  na  okrąg  regencyjny  Poznań- 
aki,  a  14  ua  Bydgoski.  Zwierzchnią  władzę  nad 
całą  prowincją  sprawował  dawniej  namiestnik 
królewski,  obecnie  naczelny  prezes  (Oberprftsi- 
dent),  pod  którego  zarządem  administrują  wydzia- 
ły rządowe,  regencje  (Regierung^  rezydujące 
w  Poznaniu  i  Bydgoszczy.  Każda  regencja  skła- 
da się  z  trzech  wydziałów:  1)  spraw  wewnętrz- 
nych, 2)  spraw  duchownyęh  i  sądowych  i  3)  podat- 
ków, dóbr  i  lasów.  Administracja  powiatowa  po- 
wierzona jak  land  ratom.  Sądownictwo  składa  się 
n  sądu  apelacyjnego,  sądów  głównych  ziemskich, 
inkwizytorjatów  i  sądów  ziemsko-miejskich.  Sąd 
apelacyjny,  jeden  dla  całego  Księstwa,  urzęduje 
vW  Poznaniu  i  sądzi  ostatecznie  sprawy  cywilne 
ji  kryminalne.  Dla  niższego  i  średniego  wykształ- 
icenia  jest  wiele  szkół:  samych  gimnazjów  18,  se- 
'minarjów  nauczycielskich  6,  seuiioarjum  duchow- 


I  ne  1.  Czuć  się  daje  za  to  wielka  potrzeba  noiwer- 
I  sy tetu,  którego  otworzenie  w  Poznaniu  jni  kilka- 
krotnie obiecywano,  a  w  którym  nąd  pruski  prag- 
nie mieć  potężny  środek  niemczenia  kraju.  I>o  par- 
lamentu wysyła  prowincja  15  posłów,  do  aejma 
pruskiego  29. 

HisUnya,  Traktatem  wiedeńskim  1815  od  K«ę« 
stwa  Warszawskiego  (ob.)  oddzielono  linją  od  njió 
Prosny  na  Lubicz  ku  Toruniowi  departamenty  Po- 
znański i  Bydgoski,  mające  powierzchni  525  nu 
kw.  Z  nich  utworzone  P.  W.  Ki.  miało  sobie  za- 
strzeżone protokółem  osobnym  z  7  kwietnia  pałki 
piechoty  i  jazdy  w  stosunku  do  sił  swoich,  28  ma- 
ja jako  ^oddzielną  prowincję*  zajęli  w  imienia 
króla  Fryderyka  Wilhelma  111  generał  Tbamea 
i  naczelny  prezes  Księstwa,  ^spółobywatei,*  właś- 
ciciel dóbr  Wieruszowa,  Zerbonidi  Sposetti  (do 
1825,  potem  Bnsman).  Potwierdził  to  patent  12 
lipca,  i  3  sierpnia  tenże  namiestnik,  a  krewny  kró- 
la, ks.  Antoni  Radziwiłł,  odebrał,  jako  książę  po- 
znański, przysięgę  od  miesikańców,  w  której  ci 
się  zobowiązali  bronić  własaemi  piersiami  swej 
części  kraju.  Za  herb  dano  orła  własnego  na  pier- 
siach pruskiego  (8  cserwea),  zostawiono  monety 
zdawkową,  17  czerwca  b.  minister  Księstwa  War- 
szawskiego Breza  złożył  hołd  w  Chartottenbarga 
z  deputacją  nowego  księstwa.  Odłączono  wnet 
ziemie  Chełmińską  i  Michałowską  do  starycli 
Prus,  obiecując  wynagrodzić  utf-acone  powiatami 
Wałeckim  i  Kamienieckim.  Wszelako  9  lutego 
ograniczono  język  do  możliwego  minimum.  Okól- 
nikiem 7  sierpnia  1818  pray znała  regencja,  to  nio 
nie  byjo  do  poprawy  w  edukacji  publicznej  po  Ks. 
Waraz.,  po  którem  odziedziczono  790  szkół,  884 
nauczycieli,  31000  uczuiów.  Nauczycielami  mia- 
nowano  Niemców.  Dywizja  prusko- polska,  do  któ- 
rej utworzenia  wezwani  byli  generałowie  Ko- 
siński i  Stokowski,  nie  przyszła  do  skutku.  15 
grudnia  1821  wydano  upoważnienie  do  założenia 
towarzystwa  kredytowego,  a  każdy  z  ziemian  uzy- 
skał prawo  wypuszczenia  listów  zastawnych  na 
Vi  B^ej  ziemi,  które  umarza  procentem  w  lat  40. 
W  tymże  roku  została  utworzona  archidiecezja 
gnieźnieńsko-pozaańska,  z  biskupem  sutraganea 
w  Poznaniu;  b  kwietnia  1823  uwłaszczono  chło- 
pów, likwidację  polecając  osobnym  komisjom  re- 
gulacyjnym; 5  czerwca  stauęły  stany  prowincjo- 
nalne, złożone  z  4  panów  z  głosem  osobistym: 
książęta  Krotoszyński  Turn-Tazis,  Sułkowski,  Ra- 
dziwiłł i  hr.  Raczyński,  22  posłów  stanu  rycerskiego, 
15  z  gmin  miejskich,  8  z  gmin  wiejskiah  30  stycznia 
1824  pierwszy  sej  m,  pod  laską  Sułkowskiego  odbyty 
skarży  się  między  innemi  na  pozostawienie  języ  I 
ka  polskiego  tylko  w  klasach  niissyeh  dla  nieu« 
miejących  innego,  a  w  wyższych  na  porównanie 
go  z  obcymi.  5  maja  182^hr.  Edward  Raczyński 
darował  Poznaniowi  bibljotekę  s  17,000  ksiąg. 
Drugi  sejm  1830  i  trzeci  1837^.  daremnie  doma- 
gały się  zwrotu  0Mfn^Kiię!l^lC|id€hl^ 
cyjnym,  oraz  zadość  ucsynionia  oKetaicoA  a  15 
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maja  1815;  prosi  o  uniwersytet.  Nim  \b.  Radzi- 
wiłł umarł*  swinięto  namiestnictwo.  Nowy  pre- 
xds  naczelny  Flotwell  od  1832  r.  miał  polecone 
wcielić  W.  Ks.  do  Prus  pod  każdym  względem; 
2  lutego  1833  zawieszono  prawo  wyboru  kandy- 
datów na  iandratów,  odjęto  obywatelom  możność 
piastowania  urzędów  wójtowskich,  których  1836 
zastąpili  komisarze  okręgowi;  jednocześnie  13  mar- 
ca i  15  kwietnia  1833  r.  nakazano  ze  specjalnego 
funduszu  wy  kupować  majątki  polskie.  31  marca 
zniesiono  resztę  klasztorów,  a  tundusze  obrócono 
ua  szkoty  duchowne.  Od  r.  1834  Frztfjcuńel  ludu 
powstały  pod  redakcją  J.  Poplińskiego,  ks.  Tyca 
i  księcia  Sułkowskiego,  reaguje  na  polu  literac- 
kiem.  1838  r.  wyniki  spór  arcybiskupa  Dunina 
z  rsądem  w  kwestji  małżeństw  mieszanych,  a  gdy 
arcybiskup  stAwiał  opór  władzy,  został  uwięziony 
w  Kołobrzegu.  W  tym  samym  roku  wychodzić  za- 
czyna! Tygodnik  Uteraeki  pod  redakcją  J.  Łuka- 
szewicza i  A.  Popli^skiego,  zasłużony  w  rzeezy 
rozbudzenia  ruchu  poważniejszego.  Później  ciż 
redaktorowie  wydawali  Or^doumik  naukiwy'^ 
(1840—45;,  gdy  Kamiński  N.  założył  dla  kobiet 
Uaennik  domowy  (1840—44);  Libelt,  Moraczewski 
i  Wolniewicz  Mok  (1843— 4(>);  Jabczyński  ks.,  re- 
daktor Archimm  teolog.  (1836—37),  jął  wydawać 
Gautę  kośdelną  (1843—49).  Nauczyciele  Estkow- 
skij  Łukaszewski  wydają  ,Pismo  dla  nauczycieli 
ludu  i  iulhrpoUkiego*  (od  1845);  , Szkołę  polską^ 

1  t.  p.  Pierwszy  IBlS^ftakłada  towarzystwo  peda 
gogiczne,  wkrótce  zniesione,  -fiodawszy  Przegląd 
pomańsU  (1845—62),  ks.  Koźmiana,  TMh  umysło- 
wy jest  wielki.  Dzialyński  i  Raczyński  zaczynają 
swe  wydawnictwa,  1847  zawiązuje  się  Towarzy- 
stwo przyjaciół  nauk  poznańskie.  Naraz  w  1841 
zjawiają  się  emisarjnsze  z  zagranicy,  1843  zawią- 
zał się  komitet  poznański  rewolucyjny,  1845  przy- 
był Mierosławski,  nastąpiły  zjazdy  z  lipcu  i  listo- 
padzie nowej  organizacji  emigracyjnej  (centrali- 
zacji) ,w  Poznaniu,  12  lutego  zaczęto  aresztować 
Poznaóezyków,  którzy  3  marca  1846  robią  darem- 
ny zamach  na  posiadanie  miasta.  Następują  aresz- 
towania i  proces,  w  którym  Ludwik  Mierosławski 

2  grudnia  1847  został  skazany  na  śmierć,  Libelt 
i  inni  na  20  lat  więzienia,  ale  już  20  marca  1848 
wypuszczono  uwięzionych.  Pod  wpływem  ówczes- 
nego ruchu  udąje  się  deputacja  z  Księstwa  do  kró- 
la, 28  marca  przyjeżdża  Mierosławski,  3  kwietnia 
wojsko  pruskie  represje  zaczyna,  5  kwietnia  ge- 
nerał Willisen  wzywa  do  rozpuszczenia  zaciągu 
polskiego.  Komisja  reorganizacyjna,  mianowana 
przez  komitet  polski,  zawiera  konwencję  z  Willi- 
senem  12  kwietnia  z  Jarosławcu,  mocą  której  roz- 
puszcza zaciąg  polski  i  zostawia  tylko  4  bataljony 
piechoty  i  4  szwadrony  jazdy  w  Miłosławiu, 
Wrześni,  Książu  i  Pleszewie.  17  kwietnia  generak 
Willisen  ogłosił  dopełnienie  konwencji,  a  19  na- 
stępuje atak  wojsk  pruskich  na  Odolanów  i  Koź- 
min, 20  zaś  dzielą  \Y.  Ks.  Poznańskie  na  części: 
polską  i  niemiecką.  Do  ostatniej  policzone  okręgi: 


Noteci.  Międzychodu,  Międzyrzecza,  Babimos^o^ 
Wschowy,  Szamotuł,  Buku,  Kępna,  część  połu- 
dniowa krotoszyńskiego  i  Krobskiego.  Wówczas 
komitet  wezwał  powstańców,  by  złożyli  oręż, 
w  skutek  czego  nastąpiło  rozdwojenie  w  ich  obo* 
zię.  26  kwietnia  pod  Książem,  a  2  maja  pod 
Wrześnią  przegrywają  powstańcy,  30  kwietnia 
zwycięża  Mierosławski  pod  Miłosławiem,  po  9  ma- 
ja następuje  rozsypka.  Mierosławski  schwytany. 
Pfuol  zostaje  naznaczony  komisarzem  zarządzają- 
cym,  P.  W,  Ks.  zostaje  wcielone  do  rzeszy  Nie- 
mieckiej, w  skutek  czego  Łyskowski  J.,  Niegolewski 
Wł.,  Libelt,  Cassius  udąją  się  do  parlamentu  frank- 
furckiego s  protestacją.  W  1859—60  Wł.  Niego* 
lewski  wykrywa  pseudo-rowolueyjne  kiomitety* 
Od  1861  zaczyna  się  prześladowanie  języka,  za- 
miana nazwisk  wsi  i  t.  d.  W  r.  1864  7  lipca  proces 
za  udział  w  powstaniu  Królestwa  Polskiego.  Za- 
wiązuje się  towarzystwo,  mające  na  celu  ratować 
obywateli  od  wyprzedaży  majątków  w  ręee  nie- 
mieckie, pod  nazwą  Tellus,  ale  nieuczciwością 
swych  kierowników  1874  upada.  Przezywanie  pi» 
niemiecku  wsi  od  1871  przybiera  coraz  większe 
rozmiary,  podobnie  jak  spór  z  duchowieństwem 
katolickiem  o  prawa  majowe.  Arcybiskup  Ledó- 
chowski  i  sufragan  Janiszewski  uwięzieni.  Admi- 
nistracja cywilna  wprowadza  księży  (np.  Kube* 
czaka).  Organizacja  kółek  rolniczych  między  wło- 
ścianami szerzyła  się  nietylko  w  W.  Ks.,  lecz 
i  w  Prusiech.  Aczkolwiek  Bismarck  przestał  walki 
kulturalnej  i  prześladowania  księży  katolickich, 
mimo  to  nie  przestał  dążyć  do  germanizacji  Po- 
znańskiego* W  r.  1886  utworzono  komisję  koloni- 
zacyjną,  którą  wypożyczano  10,000,000  marek, 
w  celu  skupowania  majątków  polskich.  Po  upad- 
ku Bismarcka  i  objęciu  rządów  przez  hr.  Capririe- 
go  (ob.)  sy stemat  germanizacyjny  złagodniał  a  na- 
wet kokietowano  czas  pewien  arystokrację  polską, 
która  pod  przewodnictwem  Józefa  Kościclskici;o 
utworzyła  t.  zw.  partję  dworską  (Hot-Partei).  Trwa- 
ło to  jednak  niedługo,  i  po  upadku  CaprlTlego 
prześladowania  rozpoczęły  się  z  gwałtowniejszą 
i  ciągle  wzrastającą  siłą.  Rej  w  tern  wiedzie  sto- 
warzyszenie Hakatystów  (ob.  H.  K.  T.),  które  cieszy 
się  poparciem  rządu.  Usunięto  język  polski  ze 
szkói  nawet  i  nauki  religji,  wytaczano  procesy 
uczniom  za  to,  że  zajmnią  się  literaturą  polską, 
redaktorom  gazet  etc.  Wreszcie  w  1901  słynny 
proces  wrzesieński,  w  którym  uniewinnione  nau- 
czycieli, katujących  drobne  dzieci  za  to,  że  nie 
chciały  się  uczyć  religji  po  niemiecku,  wywołał 
wielką  wrzawę  i  oburzenie  w  całej  Europie, 
a  zwłaszcza  w  świecie  słowiańskim.  Podczas  in- 
terpelacji wrzesieńskich  w  sejmie  pruskim  i  parla- 
mencie niemieckim,  kanclerz  Bulow  oświadczył, 
że  Poznańskie  musi  być  zgermanizowane,  gdyż 
od  tego  zależy  byt  państwa  Pruskiego.  Pomimo 
tak  wielkiego  naporu  ludność  trzyma  się  jednak, 
na  polu  ekonomicznemu  wi§^g  ^  po- 
stępy, a  lud  prosty  zyskuje  coraz  więksi^  uswia* 
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lomienie.  Por.  Plater  .ppisaoie  historyczno-statj- 
•tyczne  W.  Ks.  Poz."  (Lipsk  1846); ,  Adressbach  detf 
Grundbesitzes  im  Grossberzogtbum  Poseu*  (Po- 
soań,  1872);  Meyer  „Geschichte  des  Landes  Posen" 
(1881);  Bergmana  «Zur  Gescbiehte  der  EnŁwicke- 
lung  dentscher,  polniscben  nnd  jUdischer  BerOl- 
kerung  in  der  Prowinz  Posen  seit  1824**  (Tubin- 
ga,  1883);  ^Zeitsebrift  der  bistoriscben  GeselU 
sebalt  fftr  die  Prorioz  Posen"  (Po^nań^  1882  i  nast.). 

Posnańskie  starostwo  grodowe  mieściło  się 
w  województwie  i  powiecie  Poznańskim.  Podług^ 
lustracji  z  1564  r.  składało  się  z  miast:  Poznania 
z  zamkiem,  Mosina  z  iolw.^  Ujścia  i  Piły,  oraz 
ze  wsi:  Zawicza,  Eroszna,  Pożegowo,  Sowiniecz, 
Żabien  ko,  Motylewo,  Źeligniewo,  Nowawieś,  Bró- 
dna, Smilowo,  Łubianka,  Rataje,  Podanino,  Chro- 
stowo,  Stobno,  Jastrowie,  Tarnów,  Dziedzinka 
i  Biskowy.  W  1771  r.  posiadał  je  Jerzy  Mniszecb, 
generał  wielkopolski,  opłacając  z  niego  kwarty 
zip.  1,365  gr.  22,  a  hyberny  zip.  2,230. 

Poznańskia  wojawódstwo  powstało  za  Bo- 
lesława Cbrobrego,  który  w  1009  r.  ustanowił  tu 
wojewodę.  Ziemia  ta  przechodziła  w  czasie  za- 
mieszek krajowych  rozmaite  koleje,  do  czasu  Wła- 
dysława Łokietka,  który  je  ostatecznie  urządził 
1308  r.  Składało  się  ono  z  powiatów:  Poznańskie- 
go, Kościańskiego,  Wałeckiego  i  Ziemi  W^scbow- 
fikiej,  a  graniczyło  i)a  północ  i  zachód  z  Brande- 
burgją^  na  wschód  i  południe  z  województwem  Ka^ 
liskiem.  Część  iego  1722  r.  za  pierwszym,  reszta 
zaś  1793  r.  za  drugim  podziałem  Polski  przeszła 
].od  rząd  pruski.  Senatorów  krzesłowych  liczyło 
10  województwo:  biskupa,  wojewodę  i  kasztelana 
poznańskiego.  Kasztelanów  powiatowych  miało 
(>,  t  j.  Rogozińskiego,  Międzyrzeckiego,  Przemęc- 
kiego, Krzywińskiego,  Gostyńskiego  i  Szrem- 
skiego.  Szlachta  tutejsza  sejmiki  odbywała  w  Szro- 
dzie,  wysyłała  12  posłów  na  sejm  i  4  deputatów 
na  trybunał  do  Piotrkowa.  Herbem  województwa 
Poznańskiego  był  orzeł  biały,  bez  korony,  w  czer- 
vonem  polu.  Ostatnim  wojewodą  poznańskim  był 
Józef  Mielżyński,  mianowany  1786  r. 

Posoblanco,  miasto  w  hiszpańskiej  prowincji 
Cordora,  10,000  miesz. 

Pozycja  (łac.  positio)^  położenie,  np.  położenie 
punktu  na  globusie  według  jego  długości  i  szero- 
kości. K<^  pozycyjny  gwiazdy  względem  gwiazdy 
innej  jest  to  kąt,  jaki  linja  łącząca  te  gwiazdy 
tworzy  z  kołem  zboczeń. 

Pozytyw,  małe  organy,  zaledwie  kilkn  opa- 
trzone regestrami  i  zwykle  bez  pedału.  Pozytyw- 
i-a,  rodzaj  małej  katarynki,  przeznaczonej  do  poko- 
jowego, cichszego  użytku. 

Pozy  ty  wa,  w  fotografji,  ob.  Fotografa. 

Posytywizm,  kierunek  filozoficzny,  opierający 
wszelką  wiedzę  jedynie  na  podstawie  faktów  po- 
znanych, wręcz  zatem  przeciwny  poglądom  wy- 
snuwanym z  założeń  dowolnych,  z  góry  stawia- 
nych, czera  się  eechuje  zarówno  spiry tualizm  fran- 
•askich  myślicieli,  jak  idealizm  spekulacji  nie- 


mieckiei.   P.  wiąże  się  ściśle  z  rozwojem  wiedzy 
przyrofiniczcj.    )V'obec  zdumiewających  i  olbrzy- 
mich rezultatów  nauk  przyrodniczych,  posług^oja- 
cych  się  metodą  indukcyjną,  nastąpił  w  Niem- 
czech zwrot  ku  matorjaiizmowi,  a  we  Fraaeji 
i  Angiji  ku  tak  zwanemu  P.   Jest  to  właśeiwia 
nie  żaden  system  filozoficzny,  ale  kierunek  bada- 
nia, polegający  na  stosowaniu  indukcji  do  nauk 
społecznych  i  filozoficznych.    Różniąc  się  od  ma- 
terjalizmu  powstrzymywaniem  się  od  stanowczego 
decydow&nia  w  kwestjach,  przekraczających  g^ra- 
nice,  do  których  dotarła  nauka,  ma  wspólne  z  nim 
dążenia  ku  wyjaśnieniu  wszystkich  objawów  ży- 
cia duchowego  za  pomocą  obserwacji  i  doświad- 
czenia. Wszędzie  szuka  on  tylko  faktów,  by  z  po- 
mocą porównania  i  rozbioru  wykryć  wspólna  im 
zasadę  i  wywołujące  je  prawa.    Stąd  statystyka 
nabrała  tak  ogromnego  znaczenia  dla  nauk  spo- 
łecznych i  filozoficznych.    Ojczyzną  P.  jest  wła- 
ściwie Anglja,  gdzie  metoda  indukcyjna  znalazła 
w  Bakonie  genjalnego  propagatora,  a  w  Hobbesie, 
Newtonie,  Lockem,  Hume*m  i  Uerschlu  szereg 
świetnych  zwolenników  i  przedstawicieli  jej  zalet. 
We  Francji  zjawił  się  teu  kierunek  w  XIX  stule- 
cin;  przedstawicielem  jego  jest  August  Comta 
(1798—1857),  opierający  swój  pogląd  częścią  na 
rezultatach  nauk  przyrodniczych  i  matematyki 
(głównie),  częścią  na  pomysłach  Sajnt-Siniou*a 
(ob.).   Sićoro  początek  i  ostateczny  cel  wszech 
rzeczy  równie  są  niedostępne  dła  nas,  pozostaje 
przeto  środek,  na  którym  winniśmy  poprzestać. 
Wszelka  metafizyka  i  teologja  są  bezsadne;  dla  P. 
zarówno  panteizm  jak  teizm  i  ateizm  nie  maja  ra- 
cji bytu;  ateista  jest  zawsze  teologiem.  Ludzkość 
w  swoim  rozwoju  stara  się  naprzód  wyjaśnić 
wszystko  za  pomocą  cudu  i  nadprzyrodzonych 
istot  (pcrjod  teologiczny),  następnie  na  podstawie 
abstrakcyjnych  zasad,   idei  urzeczywistnionych 
(pcrjod  metafizyczny),  na  trzecim  dopiero  stopuiE 
rozwoju  zaczyna  tłumaczyć  wszechświat  z  przy- 
czyn wewnątrz  niego  leżących  (obserwacja  i  do- 
świadczenie naukowo,  cechujące  pcrjod  pozytyw- 
ny).  Wszystko,  ezego  nie  można  spraw  dzić  do- 
świadczeniem, leży  poza  obrębem  wiedzy.  P.  sta- 
je się  tu  fiiozofją  nauk  i  dlatego  przedewszystkiem 
musi  je  rozklasyfikować  na  zasadzie  postępu  od 
prostych  do  złożonych  danych.    Podstawą  klasy- 
fikacji jest  matematyka,  za  którą  idą:  astronomja, 
fizyka,  chemja,  biologja  i  socjologja.  Każda  z  tycii 
sześciu  zasadniczych  nauk  jest  stopniem,  do  na- 
stępnej wiodącym.  Zasady  te  rozwijało  dalej  gro- 
no uczniów  Ćomte*a,  których  głową  był  Littre, 
organem  pismo  J2evu€  de  la  philosophie  posiUt^e^ 
a  najznakomitszym  i  najsamodzielniejszym  przed-  I 
stawicielem  H.  Taine  (ob).    W  Auglji  zasady  j 
Comte*a  znalazły  większe  niż  we  Francji  uznanie, 
natrafiwszy  na  przygotowany  zdawna  dla  nich 
grunt.    J.  Stuart  Mili,  wielbiciel  Comte'a  i  przy- 
wódca ruchu  filozoficznego  w  swoim  kraju,  wy- 
tknął stanowczy  kigł^^f^  bflł^jCm^t^s^^i^ff^ 
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Herbert  Spencer,  0«  Lewes,  Back1e»  Draper,  Dar- 
win i  licznj  zastęp  psjchologów,  fizjologów,  przy- 
rodników, historyków,  zostają  pod  wpływem  P. 
i  starają  się  wyjaśnić  dzieje  ludzkości,  życie  du- 
chowe i  rozwój  istot  organicznych  na  podstawie 
praw  przyrodzonych,  bez  uciekania  się  ao  jakich- 
łolwiok   metafizycznych  zasad  i  przyzywania 
w  pomoc  działalności  najwyższej  i  ostatecznej 
przyczyny  wszech  rzeczy.  Pod  wpływem  P.,  któ- 
ry wierny  ząleceniu.  Bakona,  kłądzie  nauce  za  cel 
rozszerzenie   władzy   człowieka   nad  przyrodą 
i  uszczęśliwienia  go,  przez  usuwanie  szkodzących 
mu  wpływów  i  tamujących  drogę  życia  zawad, 
nastąpił  zwrot  ku  studjom  społecznym  (ekonomja 
poliljczna,  statystyka  i  inne  nowsze  gałęzie  socjo- 
logji).    U  nas  pierwszymi  wyznawcami  kierunku 
pozytywnego  w  filozofji  i  nauce  byli  dwaj  bracia 
Sniadeccy  (Jan  i  Jędrzej),  nieprzyjaciele  metafi- 
zyki i  wogólo  filozofji  spekulatywnej.  Wpływ  an- 
gielskiej filozofji  odbija  się  w  rozprawach  M.  Wi- 
szniewskiego. Pierwszym  propagatorem  P.  w  za- 
kresie nauk  społecznych  był  u  nas  J.  Supiński, 
wykształcony  na  dziełach  francuskich  i  angiel. 
myślicieli,  ale  mimo  to,  idący  odrębną,  odpowied- 
nią potrzebom  i  charakterowi  narodu  drogą.  Roz- 
budzone u  nas  w  ostatnich  dziesięcioleciach  wieku 
XIX  życie  umysłowe  znalazło  w  P.  najodpowicd- 
iiiejszy  wyraz  swych  dążeń  i  usposobień,  stąd 
tak  zwana  .młoda  prasa"  (JSiica,  Opiekun  Domo- 
wy, Przegląd  l^ygodiuowy^  Przyroda  i  Przemysł, 
I^rawda)  zwróciła  się  w  tym  kierunku  ku  bada- 
niu kwestji  społecznych  i  popularyzowaniu  rezul- 
tatów pracy  naukowej  za  granica. — Por.  Krupiń- 
ski ^Szkoła  pozytywna*  (1868);  H.  Gruber  lżycie 
i  doktryna  A.  Comte*a,*  przekład  ks.  W.  Dębickie- 
go (18a7);  Taine  ,Filozofja  pozytywna  w  Anglji* 
przekł.  polski,  1883);  Laas  „Idealismus  und  Posi- 
iFismus**  (3  t.,  1879—84);  Lange  „Historja  filozo- 
jŁ  niaterjaiistycznej**  (przekł.  Świętochowskiego 
Jfszierskiego,  1881). 

Pozytywnyi  w  matematyce,  dodatni,  ob.  Do- 
latułe  ilości. 

Pozzo  di  Borgo  Karol  Andrzej,  hr.,  dyploma- 
a  rosyjski,  *  1768  w  Alala  na  wyspie  Korsyce, 
'  1842  w  Paryżu;  studjował  prawo  w  Pizie,  po- 
zem  został  adwokatem.  W  r.  1791  wybrany  był 
la  członka  zgromadzenia  narodowego  Irancuskie- 
Op  lir  którem  ualciał  do  żyrondystów,  ale  tegoi 
sszczo  roku  musiał  uchodzić,  ponieważ  z  powodu 
oalczienia  u  niego  niektórych  listów  Ludwika  XY1 
tiule  był  skompromitowany.  Powróciwszy  do  Kor- 
ykl,  przyłączył  się  do  stronnictwa  Paolego,  po- 
sem  1793  źa  wpływami  Anglików  został  prezesem 
idy  stanu;  1794  opuścił  wraz  z  Anglikami  Kor- 
bkę i  wysłany  był  w  tajemnem  poselstwie  do 
/'iednia.  1799  wziął  udział  w  wyprawie  Suworo- 
przeciwko  Francji,  po  której  nieudaniu  się 
atnpił  1802  do  służby  rosyjskiej  i  w  roku  następ- 
^01  był  komisarzem  rosyjskim  przy  armji  angiel- 
^o-n^P^^^^^J^^^l^i^i    w  r.  180G  w  takimże  charak- 
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terze  przy  armji  pruskiej.  Po  zawarciu  prsymie*^ 
rza  pomiędzy  Resją  a  Francją,  wystąpił  ze  służby 
rosyjskiej  i  ofiarował  swe  usługi  Austrji,  a  potem 
Anglii.  W  r.  1812  skłonił  Bernadottego  do  przyłą- 
czenia się  do  sprzymierzonych;  1813  udai  się  do 
cesarza  Aleksandra  I  do  Kalisza,  wzywając  go  do 
dalszego  prowadzenia  walki.  W  działaniach  swych 
dyplomatycznych  odznaczał  się  zawsze  wstrętem 
do  wszelkiej  zgody  lub  porozumienia  z  rządem  Na* 
poleona.  Po  restauracji .  był  mianowany  posłem 
rosyjskim  w  Paryża  i  na  tern  stanowisku  czynny 
bral  udział  w  sprawach  kongresu  wiedeńskiego. 
Od  r.  1834  —  39  był  posłem  w  Londynje,  poczem 
wziąwszy  dymiąję,  osiadł  w  Paryżu.  Por.  Uwa^ 
row  pStein  et  Pozzo  di  Borgo**  (1846).  Korespon* 
dencja  jego  z  hr.  Nesselrode  była  wydana  w  Pa- 
ryża 1890  i  nast.  Por.  Maggiolo  ^Corse,  France 
et  Russie.  Pozzo  di  Borgo  1764  —  1842"  (Paryż, 
1890). 

Possnoll,  dawniej  PiiłeoU,  miasto  w  północno- 
zachodniej  stronie  prowincji  Neapol itańskiej,  na 
północy  zatoki  Neapolitańskiej,  rezydencja  bisku- 
pa, ma  około  12,000  miesz.  W  okolicy  znajduje  się 
wiele  szczątków  dawnych  budowli  rzymskich,  tu- 
dzież sławna  ifWńkh  pozzuolofWj  która,  z  wapnem 
połączona  i  stosownie  wypalona,  daje  wyroby 
trwalsze  nad  wszelkie  kamienie  (ob.  Puzzolana). 

PożarawaOy  po  niem.  Pauarowitz,  miasto  po- 
wiatowe w  królestwie  Serbskiem,  niedaleko  ujścia 
rzeki  Mławy  do  Dunaju,  ma  około  800  domów 
i  przeszło  5,000  miesz.,  kościół,  szkolę,  konak  (dom) 
książęcy,  jest  siedliskiem  politycznych  i  sądowych 
władz  powiatowych,  oraz  protoprezbitera.  Na  po- 
czątku XIX  wieku  P.  był  nieznaczną  wsią.  1689  r. 
stoczyły  w  pobliżu  miasta  walkę  wojska  ausŁrjac- 
kie  i  tureckie;  w  walce  tej  ostatnie  były  pokonano 
przez  pierwsze.  21  lipca  1718  zawarto  ta  pokój 
pomiędzy  cesarstwem  Niemieckiem  i  Wenecją  z  je- 
dnej, a  Turcją  z  drugiej  strony.  W  walkach  serb- 
skich o  niepodległość  P.  zdobywany  był  przez  Ser- 
bów 18041  1815  r. 

Pożarakl  Dymitr,  książę,  wódz  rosyjski,  *  1578, 
ł  1642  w  Suzdalu.  Za  czasów  Borysa  Godunowa 
i  później  spełniał  rozmaite  urzędy  dworskie.  W  r. 
1608  bronił  Kolomuy,  w  1609  oczyścił  okolice  Mo-, 
skwy  od  łupieżców,  1610  został  wojewodą  w  Za- 
rajsku,  gdzie  1611  pobił  wojsko  polskie,  w  marcu 
t.  r.  raniony,  przebywał  w  swych  włościach  aż  do 
1612,  gdy  został  postawiony  na  czele  ruchu  ludo- 
wego. Razem  z  Mi  ni  nem  oczyścił  od  nieprzyjacie- 
la kraje  leżące  pomiędzy  Niższym  Nowogrodem 
a  Moskwą  i  po  zaciętych  walkach  wyparł  Polaków 
z  Moskwy.  Za  jego  wpływem  wybrany  został  na 
cara  Michał  Romanow.  P.  stał  się  ulubieńcem  no- 
wego władcy,  spełniał  rozmaite  urzędy,  tak  woj- 
skowe, jak  i  cywilne,  oraz  uczestniczył  w  stosun- 
kach dyplomatycznych  z  Polską  i  Szwecją.  W  Mo- 
skwie i  Niższym  Nowogrodzie  wzniesiono  mu  po- 
mniki. —  Ród  książąt  P.,  wyprowadzający  fię  od 
Wsiewołoda  111  i  ks.  StaE)<^b§¥^U9lQt);^^ 


ka  1685.  Por.  Smirnow  .Biografija  kn.  D.  M.  Po- 
źarskago*  (Moskwa,  185});  Cziczagow  ^t\z\\  kn. 
Pożarakago,  keiarja  ^alicjaa  i  grażdanina  Miui- 
na*"  (Petersburg,  1^45). 

Pożądliwości  jest  uchybieniem  urseciwko 
dziewiątemu  i  4lziesiątemu  przykazaniu  boskiemu. 
Pożądać  euiiego  dobra  jest  to  pragnąć  otrzymać 
je  s  krzywdą  bliźniego,  to  jest  środkami  niepra- 
wemi,  A  zatem  naraźającemi  go  na  szkodę  i  stra- 
ty. P.  (coficupiscientia)  w  ogólności  jest  to  gorąca 
tądza,  wzruszenie  wewnętrzne,  skłonność,  która 
pociąga  człowieka  ku  przedmiotowi  zmysłowemu; 
uprzedza  ona  zgodę  woli.  Św.  Tomasz  nazywają 
iądzą  umytflową,  a  ojcdwie  Kościoła,  jak  św.  Au- 
gustyn i  Św.  Grzegorz  Wielki,  uwaiają  P.  za  źró- 
dło grzechu. 

PońegB,  królewskie  miasto  wolne  i  stolica  ko- 
mitatu w  Slawonji,  na  prawym  brzegu  rz.  Orla- 
wy,  w  nader  urodząjnej  okolicy,  około  4,000  miesz., 
zajmujących  się  rzemiosłami,  uprawą  wina  i  rol- 
nictwem; siedlisko  władz  komitatowych  i  sądu;  4 
kościoły,  dom  sierot,  wyższe  gimnazjum  i  t  d. 
W  okolicach  P.  znajduje  się  mnóstwo  wybornego 
węgla  kamiennego;  słynie  nadto  tutejsze  wino. 
Niegdyś  na  miejscu  P.  stała  kolonja  rzymska  /ui- 
arum,  zburzona  przez  Madziarów  pod  koniec  X  w. 
—  Pozeiki  komitat  ma  na  przestrzeni  4,933  kim. 
kw.  203,000  miesz.,  zajmujących  się  rolnictwem 
i  hodowlą  bydła. 

PoieraU,  jezioro  w  gub.  Suwalskiej,  pow.  Kal- 
waryjskim,  dobrach  Podawinie,  zajmuje  23  mor- 
gów przestrzeni. 

Poźyoskl  pabllcsnai  długi,  które  zaciągają 
instytucje  publiczne,  lub  społeczne,  celem  pokry- 
cia potrzeb  budżetowych.  Pożyczki  nazywają  się 
państii-otcemi,  gdy  zaciąga  je  państwo  na  cele  swo- 
ich wydatków  finansowych.  Żadne  prawie  państwo 
nie  jest  wolne  od  podobnych  pożyczek,  ułatwiają- 
cych gospodarkę  finansową.  Tak  samo  miasta, 
gminy  i  inne  zarządy  publiczne  uciekają  się  do 
pożyczek.  Tym  sposobem  powstają  różne  formy 
publicznych  papierów  procentowych,  w  których 
kapitaliści  i  ludzie  oszczędzający  pomieszczają 
swoje  iundusze.  Rządy  i  instytucje  publiczne  za- 
ciągają takie  długi  albo  bezpośrednio,  za  pomocą 
tak  zw.  subskrypcji  (ob.),  którą  sami  ogłaszają,  al- 
bo przy.  pomocy  banków  i  bankierów,  owe  sub- 
skrypcje ogłaszających,  a  obejmujących  z  góry 
pożyczki  po  kursie  stałym,  nieco  niższym  od  sub- 
skrypcyjnego; różnica  kursu  jest  wtedy  wynagro- 
dzeniem za  pośrednictwo  bankierskie,  zwłaszcza, 
że  czasem  firmy  bankowe  muszą  część  pożyczki 
na  własny  zatrzymywać  rachunek.  Z  głównych 
typów  P.  odróżnić  się  najpierw  trzeba:  wewnętrzne 
i  zagraniezneg  pierwsze  zaciągane  są  w  samym 
kraju,  drugie  zagranicą.  P.  zagraniczue  zawiera- 
ją zwykle  państwa,  których  ludność  nie  jest  mate- 
rjalnie  dość  zasobna.  Pożyczki  bywają  nadto:  1) 
umarzalne,  t.  j.  takie,  które  stopniowo  wycofują  się 
■  obiegu,  najesęśei^  przes  losowanie  w  stałych 


terminach,  a  czasem  przez  wykup  na  giełdach;  2) 
nicutnarzaine,  czyli  wieczyste,  ciągle  procentująca 
się,  gdy  kapitał  zwrotowi  nie  ulega;  takie  potycz- 
ki nazywają  się  renłat  3)  konsolidowanś^  stanowią- 
ce ujednorodnienie  długów,  uprzednio  w  różnych 
czasach  i  na  różny  procent  zaciągniętych;  4) 
^dra9ttou;a?itf  zastosowane  do  danego  określonegi^ 
dochodu  państwa,  np.  monopolem  państwowym,  od* 
danym  pożyczającym  do  użytkowania;  5)  pożycz- 
ki loteryjne  (premjowe),  przynoszące  prócz  opro- 
centowania widoki  wygranych  (np.  trzj  potyczki^ 
istniejące  w  państwie  Kosyjskiem:  I  i  U  pożyczki 
premjowe  wewnętrzne  i  listy  zastawne  premjowe 
banku  szlacheckiego).  Pożyczki  publiczne  zacią* 
gane  są  na  różny  procent,  zależnie  od  odpowiedzial- 
ności kredytowej  państwa  i  od  stopy  dyskontowej 
na  rynku.  Tak  zwane  konwersje  j>oźycz6k»  czyli 
zmiany  oprocentowań  uskuteczniają  się  wtcdy^ 
gdy  a  biegiem  czasu  można  dogodnie  lokować  po- 
życzki na  tańszy  od  pierwiastkowego  procenir 

Poiyoskowo  kasyi  ob.  Kasa  pożyczkowa. 

Poźywirald.  ob.  Pokarmy. 

P6łbaraflos#i  rodzaj  starożytnego  pojaada 
w  Polsce,  półkrytek  naksztat  barki  urządzony. 

Półbogi  (u  Greków  /t^o««,  bohaterowie),  w  mi- 
tologii greckiej  i  rzymskiej  bogowie  niższego  rzę- 
du, zrodzeni  ze  skojarzenia  się  bogów  i  bogiń  ze 
śmiertelnikami.  Należeli  do  nich:  Herkules,  sya 
Jowisza  i  Alkmeny,  Kastor  i  Polluks,  synowie  Jo- 
wisza i  Ledy,  tudzież  wielu  innych.  Do  godności 
półbogów  wznosili  się  także  bohaterowie  pochodzę- 
uia  czysto  ludzkiego,  jak  np.  Tezeusz,  Perseusz. 

Półbrati  póUwatra,  znaczyły  w  dawnej  poU 
szezyżnie  dzieci  jednej  matki,  a  różnych  ojców. 

Półcień,  przycień,  ob.  Cień. 

Półdzlałko,  w  dawnej  artylerji  polskiej  pe* 
mniejsza  armatka  w  rodzaju  późniejszej  aześcio- 
funtówki. 

Półgąsek,  gęś  przepołowiona  i  na  surowo  nwp- 
dzona,  dawniej  najsmaczniej  na  Litwie  przyrzą- 
dzana. 

Półgranacie,  zwi^o  sio  dawniej  grube  snkn^ 
granatowe,  używane  w  XVl  w.  na  żupaoj  i  koa- 
tusze. 

Półgrabryna,  materjaturccka,używana  w  XViI 
wieku  do  strojów  polskich. 

Półhak,  pulak,  gatuuek  dawnego  muszkietu  al- 
bo karabina. 

Półkaftan^  nazwa  dawnej  spodniej  sukni  księ- 
żej lub  kozackiej;  rodzaj  kamizeli  z  rękawami  iub 
bez  nich. 

Połkan,  postać  z  bajek  ruskich,  imieniem  jal 
wyraża  pojęcie  wielkości  (polk),  olbrzyma,  który, 
jak  inni  bohaterowie  z  klasycznej  roitologji  anani, 
ratuje  ^dgiewkę  zŁonectną'^  przed  smokiem  ogni- 
stym, żar-ptakiem  (to  jest  ptakiem  o  ognistjch 
rach,  które  w  walce  traci). 

Półkiryiniki  jeździec  na  u()ly  w  zbroję  przy* 
brany,  takj,  który  lą^ifllil^bjidim^  lab  kol- 
czugę i  hełm  stalowy.  ^ 


267 


rńl.KMIECTWO  — 


Półkozio. 


PółkmldotwOi  w  dawnej  Polsce  posiadYośd 
chłopa  mającego  chałę,  ogród  i  dwa  lab  trsy  mor- 
gi, odpowiada  późniejszej 
włtsno&ci  sagroduika. 

P6łkoslo,herb:Wpo< 
la  czerwonem  leb  ośli 
szary;  nad  hełmem  i  ko- 
rony pól  koźy:— Odmia-^ 
na  tego  herbu  (sloiąoa 
hr.  Młodeckim)  ma  w 
eaerwonem  polo  lwa 
wspiętego  między  dwie- 
ma liljami,  a  a  szczytu— 
pół  srebrnej  kozy. 

Półkozio  Al.,  pseodo- 
iiim  Aleksandra  Niowift- 
rowskiegOy  literata  i  leU 
jetonisty. 

Pólknla,  ob.  Kola. 

Pdłaoo,  chwila  doby,  gdy  słoAce  zajmuje  na>- 
Ditsae  położenie  pod  poziomem  miejsca,  czyli,  gdy 
dołuje;  następoje  we  12  godzin  po  górowaniu  słoń- 
ca, czyli  po  połndnio  (ob.).  Liczenie  czasu  w  iy- 
cio  społecznem  rozpoczyna  dzień  od  P.,  gdy  astro- 
nomowie licsf  dnie  od  południa.  Funkt  północny, 
jeden  s  czterech  kardynalnych  punktów  poziomu, 
jest  punktem  przecięcia  południka  z  {>oziomem 
^  okolicy  półnoetuj^  wprost  przeciwległej  okolicy 
południowej. 

Półttoona  Karolina,  ob.  Earolida. 

Półnooiia  mltolofjai  ob.  Skandynawska  mi- 
tologja. 

Półnoona  wojna,  takie  miano  nosi  w  historji 
opółezesna  a  hiupańską  wojną  sukcesyjną  (ob.)  pro- 
wadzona w  półn.-wschodniej  Europie  (1700—1721) 
wojna  między  Szwecją  z  jednej  strony,  a  Danja, 
Saksonjf ,  Polskf ,  Rosja  z  drogiej  strony.  Szwe- 
cja skatkiem  korzystnych  dla  niej  traktatów:  We- 
stfalskiego (1648),  Oliwskiego  (16dO)  i  Kopenha- 
skiego (1660)  doszła  szczytu  potęgi  za  rządów  Ka- 
rola ZI  i  zyskała  przewagę  między  państwami 
pólnocnemi.  Kiedy  zaś  wstąpił  na  tron  15-letni 
Karol  XII  {ohX  mocarstwa  sąsiednie,  chcąc  sko- 
raystaó  z  rołodośei^j^go, .  postanowiły  zemścić  się 
na  Szwecji  za  dawne  straty  lub  powiększyć  się  je^] 
kosztem.  Danja  chciała  odzyskać  posiadłości  utra- 
cone pokojem  kopenhaskim,  August  II  elektor  sa- 
ski i  król  polski  pragnął  odebrać  Inflanty,  a  Piotr  I 
jcamierzał  zdobyć  ziemie  szwedzkie  nad  odnogą 
Fińską.  Traktaty  zaiezepno-odporae  stanęły  mię- 
dzj  temi  państwami  za  pośrednictwem  JPatkula 
(ob.)  jut  w  końcu  1650  r.;  Karol  XII  wystąpił  jed- 
nak przeciw  swym  nieprzyjaciołom  daleko  ener- 
g'iczniej,  aniżeli  się  ci  spodziewali.  Naprzód 
wkroczył  do  posiadłości  duuskich  i  napaścią  na 
Kopenhagę  zmusił  Fryderyka  lY  do  zawarcia  po- 
koju w  Trarendahl  10  sierpnia  1700  r.  Następnie, 
saczepiony  w  Inflantach  przez  Sasów  i  Rosjan, 
Bderzyt  aa  tych  ostatnich  i  pod  Narwą  30  listopa- 


da 1700  r.  zadał  im  stanowczą  klęskę  mimo  szczn* 
płości  sił  swoich.  Po  tem  zwycięstwie  zwrócił 
się  przeciw  Augustowi  II.  Przeszedł  Diwinę,  a  za- 
garnąwszy całe  Inflanty  i  Kurlandję,  wkroczył 
w  granice  Rzeczypospolitej  Polskiej.  W  manife- 
ście swym  głosił,  że  chce  być  opiekonem  Polski, 
i  że  nie  z  nią  zamierza  wojować*  lecz  z  Aogustem 
II.  Żądał  takie  od  Polaków  jego  detronizacji.  Nie« 
którz^y  z  panów  polskich,  jak  Leszczyńscy,  Sapie* 
howle,  a  nawet  i  prymas  Radziejowski,  mniej  lub 
więcej  otwarcie  stanęli  po  stronie  Szwecji.  Au* 
gust  II  zawarł  w  Birżach  (luty  1701)  nowy  układ 
z  Piotrem  I  i  wezwał  następnie  o  pomoc  szlachto 
polską.  Karol  Xli  tymczasem  zajął  Żmnjdź,  stanąć 
bez  oporu  pod  Warszawą,  odniósł  nad  Augustem  ii 
stanowcze  zwycięstwo  pod  Rliszowem  (19  lipca 

1702)  i  zajął  Kraków.  August  II  uciekł  do  Sando- 
mierza, gdzie  w  obronie  jego  szlachta  małopolska 
zawiązała  konfederację  sandomierską;  tak  samo  po- 
stąpiła wbrew  Sapiehom  Litwa  (7  marca  1703); 
Wielkopolska  zaś,  nie  przystąpiwszy  do  aktu  san- 
domierskiego, za  staraniem  Stanisława  Leszczyn* 
skiego  zawiązała  pod  laską  Piotra  Bronisza  osotmo 
konfederację  wielkopolską  (9  czerwca  1703),  któ- 
ra po  spełzłych  o  pokój  rokowaniach  oraz  po  zwj* 
cięstwie  Karola  Xll  pod  Pułtuskiem  (30  kwietnia. 

1703)  i  zdobyciu  przezeń  Torunia  (14  października. 
1703).  wzięła  wyraźnie  stronę  Szwedów.  August  il 
wbrcw  radzie,  znajdujących  się  przy  jego  bokoi 
senatorów,  zawarł  w  Warszawie  za  pośrednictwem 
Patkula  nowy  traktat  z  Piotrem  I  (24  październi- 
ka 1803),  byna^*mniej  dla  Polski  nie  korzystny. 
Konfederacja  wielkopolska  na  zjeździe  warszaw*, 
skim  (styczn.-lot.  1704)  przemieniła  się  pod  kierów^ 
nictwem  prymasa  w  konfsdsraęję  generalną  loor^ 
tzawską  i  postanowiła  w.  zasadzie  detronizacją 
Angusta  II,  ogłoszoną  dopiero  19  kwietnia.  Prze- 
ciw temu  związkowi  stanęła  ponownie  w  obronio 
króla  konfederacja  generalna  sandomierska^  znacznie 
jednak  od  tamtej  słabsza.  August  II,  dla  zyska- 
nia pomocy  Prus,  zgodził  sie  na  projektowany 
przez  Patkula  podział  Polski.  Wielkopolanie  tym- 
czasem na  sejmie  elekcyjnym  warszawskim  wy- 
brali 12  lipca  1704  na  żądanie  Karola  XII  królem 
polskim  Stanisława  Leszczyńskiego  (ob.).  Co  zno- 
wu pociągnęło  za  sobą  wkroczenie  Rosjan  na  Li- 
twę i  sprowadziło  mimo  zawartego  ze  Szwecją 
przymierza  (18  listopada  1705)  większe  jeszcze 
w  Polsce  zamieszanie.  Kraj  wśród  ciągłych  ubi- 
jatyk  i  pogoni  wojsk  przeciwnych  na  większe  wy- 
stawiony  był  klęski.  Nareszcie  po  różnych  wal- 
kach Karol  XII  wypędził  Sasów  z  Polski,  zajął 
Drezno  i  zmusił  Augusta  II  pokojem  w  Altranstadt 
24  września  1706  r.  do  zrzeczenia  się  korony  pol- 
skiej. W  Polsce  tymczasem,  gdy  Karol  XII  prze- 
bywał w  Saksonji,  Piotr  W.  niepokoił  Leszczyń- 
skiego i  z  przeciwników  jego  (Szembek,  Ad.  Sie* 
niawski,  Denhofi)  własną  stworzył  partję*  która 

Karol  XII,  zaniepokojony  powódzenianuCFioTra  W, 
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nad  Bałtykiem  wyruszył  1708  r.  f  Saksonji  na 
Rosję.  Zładsony  obietnicami  i  sojuszem  Mazq)y 
^ob.)»  zamiast  z  Mohylowa  udać  się  na  północ,  po- 
szedł na  Ukrainę*  gdzie  po  uprzedniej  klęsce  ge- 
nerała swego  Lewenhaupta  (ob.),  obiegł  Półtawę, 
pod  ktdrej  murami  na  głowę  pobity  7  lipca  1709, 
4]ciekl  do  Turcji.  Bitwa  ta  zniszczyła  wojenny 
przewagę  Szweeji,  położyła  koniec  wolnej  Koza- 
czyźnie,  zabiła  sprawę  Leszczyńskiego,  przywró- 
ciła na  tron  polski  Augusta  II  i  utrwaliła  wpływ 
liosji  w  Polsce,  która  po  ustąpieniu  Leszczyńskie- 
go (koniec  1709)  przedstawiała  najokropniejszy 
widok  spustoszenia.  Dawni  sprzymierzeńcy  po- 
łączyli »ię  znowu  przeciw  Karolowi  XII,  który  po- 
budził wprawdzie  Turcję  do  wojny  z  Rosją  (1711), 
Ale  nic  na  tern  nie  skorzystał,  gdyż  sułtan  bez  krwi 
rozlewu  t  r.  jeszcze  zawarł  pokój.  Szwedzi  zaś 
w  północnyclL  Niemczecli  przez  Duńczyków  i  Sa- 
«ów,  a  w  Finlandji  przez  Piotra,  który  przedtem 
już  zajął  Estonję  i  Inflanty,  ciągle  byli  pobijani 
i  stracili  wiele  ze  swych  posiadłości  zamorskich. 
W  1714  wrócił  z  Turcji  Karol  XII  i  dalej  prowa- 
^rił  wojnę  z  koalicją,  do  której  przystąpili  jeszcze 
Fryderyk,  Wilhelm,  król  pruski,  i  Jerzy  1  król  an- 
gielski jako  elektor  hanowersku  Karol  XII  zdo- 
był wprawdzie  1714  Stralsund,  ale  już  1716  r.  go 
utracił,  przeprawił  się  do  Szwecji  i  wkroczył  prze- 
•ciw  Duńczykom  do  Norwegji,  rozpocząwszy  rów- 
nocześnie przez  barona  GOrza  (ob.)  z  Piotrem 
W.  o  pokój  układy,  podczas  których  zginął  pod 
Friedrichshall  11  grudnia  1718  r.  Następczyni 
Jego,  Ulryka  Eleonora,  układy  te  zerwała,  a  z  inne- 
mi  mocarstwami  pozawierała  traktaty  pokojowe. 
Hanower  pokojem  sztokholmskim  (20  listopada 
1719)  otrzymał  za  miljon  talarów  księstwa  Bremen 
i  Werden;  Prusy  pokojem  także  sztokholmskim 
<1  lutego  1720)  za  2  mii.  talarów  dostały  część 
Pomorza  szwedzkiego  aż  do  Piany,  a  Danja  poko- 
jem fryderygsborskim  (14  lipca  1720  r.)  ustąpiła 
Szwecji  Rugję,  Stralsund  i  Wismar,  a  otrzymała 
M'  zamian  wolność  od  ceł  na  Sundzie,  600,000  ta- 
larów i  część  Szlezwigu;  August  II  zawarł  7  sty- 
cznia 1720  ze  Szwecją  rozejm  tajny,  mocą  które- 
•go  traktat  oliwski  miał  być  podstawą  przyszłego 
pokoju  jawnego.  August  przyznał  tytuł  królewski 
Stanisławowi  Leszczyńskiemu,  zapewnił  amncstję 
jego  stronnikom  i  sam  uznany  został  królem  pol- 
skim. Z  Rosją  toczyła  Szwecja  dalej  jeszcze  nie- 
szczęśliwą dla  siebie  wojnę,  aż  wreszcie  10  wrze- 
śnia 1721  musiała  w  Nystadt  zawrzeć  traktat  i  od- 
iitąpiła  Piotrowi  W.  Estonje,  Inflanty,  logrję  i  Ka- 
reł ję.  Skutkiem  tej  wojny,  do  której  Polska  wbrew 
«woim  interesom  została  przez  Augusta  11  wciąg- 
niętą i  ciężko  za  to  zapłaciła,  Szwecja  spadła  do 
■szeregu  państw  drugorzędnych,  a  Rosja  zajęła  jej 
miejsce  i  zyskała  przewagę  na  północy  £urupy. 

Północne  J{syU  1  literatory,  ob.  Skandy- 
fliawskie  języki  i  literatury. 

Północno  morse,  zwane  także  Niemieckiem, 
fółnoeno- wschodnia  część  oceanu  Atlantyckiego, 


oddzielone  Jest  od  tego  ostatniego  przez  wyspy 
Wielkiej  Brytanji,  a  przez  półwysep  Skandynaw- 
ski, Danję  i  Holsztynję  oddziela  się  od  morza  Bał- 
tyckiego. Morze  P.  rozciąga  się  na  przestrzeni  10 
stopni  szerokości  i  11  długości,  powierzchnia  jego 
wynosi  547,600  kim.  kw.  Część  jego,  oblewająca 
brzegi  Norwegji,  nosi  nazwę  morza  Norweskiego; 
część,  zawarta  między  Norwegjąa  Jutlandją,  nazy- 
wa się  Skagerakiem,  a  między  Jutlandją  a  Szwe« 
cją  Kattegatem. 

:  Półóoono-am^rykańska  UtorUtnra.  Jesz- 
cze w  pierwszej  ćwierci  XIX  wieku  samo  wyraże- 
nie literatura  amerykańska  pojmowano  ironicznie. 
Mimo  potężnego  rozwoju  działalności  literackiej 
w  Stanach4Sijednoczonych  Ameryki  północnej  więk- 
szą część  zjawiających  się  tam  płodów  literackich 
uważano  jeno  za  niedołężne  odbicie  myśli  europej- 
skich, wszystko  zaś,  czemu  nie  można  było  odmó- 
wić pewnej  wartości,  zaliczano  po  prostki  do  lite- 
ratury angielskiej.  W  tym  ostatnim  względzie 
miano  poniekąd  nawet  pewną  słuszność,  gdyż  roz- 
wijsjąca  się  wówczas  literatura  przeważme  facho- 
wa (teologja,  nauki  przyrodnicze,  umiejętności  po- 
lityczne), jut  z  natury  swej  nie  mogła  mieć  cha- 
rakteru  narodowego.  Jednakże  w  ciągu  następ- 
nych lat  pięćdziesięciu  literatura  Stanów  Zjedno- 
czonych rozwinęła  się  w  takiej  mierze,  ie  w  zu- 
pełności odpowiada  olbrzymiemu  rozwojowi  życia 
państwowego.  Rywalizując  ze  spółczesnemi  litera- 
turami europejskiemi,  niętylko  w  dziedzinie  nauk 
ścisłych  i  spekulatywnych,  ąle  także  na  polu  poe- 
zji zaszczytne  w  historji  umysłowości  powszech- 
nej zajęła  miejsce.  Niektórzy  z  uczonych  północno- 
amerykańskich uważani  są  za  jpowagi,  wzbogacili 
naukę  wielu  nowemi  pomysłami.  Poeci  zaś  i  po- 
wieściopisarze,  umiejący  dziełom  swym  nadać  cha- 
rakter czysto  narodowy,  żadna  miarą  do  literatu- 
ry angielskiej  zaliczani  już  byc  nie  mogą.  Buchli- 
wość,  zręczność  i  łatwość  we  władaniu  językiem, 
zuchwała  wolnomyślność  i  dowcip  rzeźki  łączą  się 
z  sentymcirtalną  niemal  serdecznością  i  głębokiem 
poczuciem  piękna.  Jednakże  ideału  tego  piękna 
szukać  należy  nie  w  utworach  sztuki  plastycznej 
lub  podaniach  historycznych*  lecz  w  naturze  i  sto- 
sunkach społecznych.  Zmysł  dla  piękna  formalne- 
go i  obrazowania  natury  dochodzą  u  niektórych 
poetów  do  granic  ostatecznej  doskonałości.  Ogólną 
cechą  literatury  północno-amerykańskiej  jest  rea- 
lizm jędrny  i  męski,  ogrzany  uczuciem  piękna 
i  uwielbieniem  dla  wszystkiego,  co  wielkie  i  wznios- 
łe. Miłość  dla  jednostki  ustępuje  przed  miłością 
dobra  powszechnego  (rodziny,  państwa  i  ludzkości ). 
Szczególnie  charakterystycznem  jest  ąjawjsko,  że 
w  pieśniach,  jakie  wywołała  ostatnia  wojna  domo- 
wa, żywioł  erotyczny  bez  porównania  słabiej  jest 
reprezentowany,  aniżeli  uczucie  miłości  ku  rodzi- 
com i  dzieciom.  W  literaturach  europejskich  sto- 
sunek ten  bywa  całkiem  odwrotny. — Dla  łych  po- 
wodów, jakkolwiek  zip|||@^|i^Vpj^$H$W@ykjiń- 
scy  wzmiankowani  już  byli  w  encyklo^ji  naszej 


2611 

w  artjkate  anffieUha  UUratura^  dajemy  artykuł  ni- 
niejszy.—  Historję  literatury  półnoeno-amerykań- 
akiej  dzieła  na  trzy  okresy:  I),  czasy  kolof\faŁne 
( 1640 — 1775);  U),  epoka  przefkkowa  da  zupełne;  sa^ 
tno:izielności  (1775—1820);  111),  czasy  najmnoszeod 
1820  r.-^Okree  I  (1Q^0--I75b).  Pierwszem  dru- 
kowanom  w  Ameryce  północnei  dziełem  była  księ- 
ga pieśni  (,Psalm  Book,*  1640),  która  w  ciągu  jed-. 
nego  stulecia  doczekała  się  70  wydań;  pierwsze 
dzieło  oryginalne  (poezje  Anny  Bradsheet)  ukazało 
się  w  tymże  roku.  W  Xyil  i  XYin  wieku  wyszło 
mnóstwo  pism  teologicznych,  po  większej  części 
kontrowersyjnych,  dziś  ledwie  z  tytułu  znanych. 
Z  pisarzów  tego  kierunku  najgłównlejsi:  Cotton 
Mather  (1663—1728),  Jonathan  Edwards  (1703— 
58)  i  kwakier  John  Woolman  (1720-72).  Litera- 
tura historyo2aa  tego  okresu  (kroniki,  monografje 
i  kompilacje)  dostarcza  cennego  dla  dziejopisów 
materjału.  W  dziedzinie  poezji  jeden  tylko  dramat 
,The  prince  of  Parthia''  Tomasza  6odfroy*a  za- 
sługuje na  wzmiankę.  —  Okres  //(1755  —  1820). 
Z  rozpoczęciem  walki  o  niepodległość  rozwija  się 
w  Stanach  Zjednoczonych  ruchliwe  życie  politycz- 
ne i  na  literaturę  wywiera  wpływ  stanowczy. 
Główne  miejsce  zajmują  teraz  miasto  teologicznych 
pisma  polityczne  (pamflety  i  broszury,  zużytkowu- 
jfoe  w^sposób  praktyczny  nauki  encyklopedystów 
i  J.  J.  Bousseau)  takich  pisarzów,  jak:  James  Otis 

51725—1829),  Josiah  Quincy  (1744  —  75);  Tomasz 
*aine  (ob.).  Timotliy  Pickering  (1748—1829),  pre- 
sydenci  Tomasz  Jetferson  i  John  Adams,  a  przede- 
"wszystkiem  Aleksander  Hamilton  (ob.).  Z  history- 
ków celniejsi:  W.  Gordon,  Abiel  Holmes,  Hannah 
Moore,  Marshall  i  t.  d.;  z.geograiów:  Jonathan  Co- 
wer,  Lewis  i  Clark;  z  teologów:  Samuel  Hopkins, 
Timothy  Dwight,  William  White  i  John  Murray; 
-w  Biatematyce  głośny  jest  Dawid  Rittenhouse; 
wr  medycynie  Benjamin  Hush,  w  botanice  i  etno- 
grafji  B.  S.  Barton,  w  zoologji  Aleksander  Wilson, 
a  w  ehemji  S.  L,  Mitchill.  Literatura  piękna  tego 
okresu  uboga.  Celniejsi  poeci  aą:  Fil.  Freneau 
(1752—1832),  John  Trumbell,  wzmiankowany  już 
teolog  Dwight  i  Joel  Barlow  (ob.),  Ł  B.  Brown 
(ob.)  jest  pierwszym  i  to  płodnym  w  Ameryce  po- 
wieściopisarzem;  obok  niego  stoją  godnie  H.  H. 
Braokenridge  i  Fr.  Hopkinson,  humorysta  i  saty- 
ryk.— Ol;fe«i//(odl820).  Dzieło  Wash.  Irringa 
.Sketch  book*  (od  1820)  stanowi  epokę  w  litera- 
turze północno-amerykańskiej,  a  to  z  tego  głównie 
powodu,  że  po  raz  pierwszy  zwróciło  na  nia  uwagę 
krytyków  angielskich.  W  XIX  wieku  literatura 
płn.-amer.  oryginalna  utorowała  sobie  drogę,  nie- 
•ależnie  już  od  literatury  angielskiej  i  w  odrębnym 
snpełnie  od  tamtej  rozwija  się  kierunku.  Obok  sa^- 
modzielności  w  poezji  i  powieści  wyrobił  się  pe- 
wien gatunek  literatury  specyficznie  amerykań- 
skiej, nie  przystający  do  żadnej  ze  znanych  kate- 
gorji.  Właściwie  jest  to  połączenie  angielskiego 
ezsai  a  francuskim  /euiUeton,  rodzaj  filozoficznej 
roipraw/i  laleeająeej  się  wdziękiem  formy  i  ży- 
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wością  stylu.  Najznakomitsi  prozaiey  amerykań- 
scy posługują  się  tą  formą  do  popularyzowania 
swych  myśli  i  demokratyzowania  wiedzy,  do  filo- 
zoficznych rcfieksji  i  estetycznych  poglądów.  Głoś- 
ną sławę  zyskali  sobie  w  tym  kierunku  B.  W. 
Emerson  (ob.),  Oliw.  Wendell  Holmes  i  Henryk  D. 
Thoreau.  Około  nich  grupuje  się  znaczna  liczba  li- 
teratów, których  organem  jest  .Atlantic  Monthly* 
w  Bostonie.  W  lżejszym  nieco  rodzaju  pisują:  G. 
W.  Curtis,  F.  S.  Cozzens,  Donald,  Mitchell  i  t  d. 
W  dziejopisarstwie  rozgłośną  posiadają  sławę: 
Bancroft  (ob.),  Prescott  (ob.)  i  Motley  (ob.),  a  obok 
nieh  zasługują  na  wzmiankę:  R.  Hildreth  (ob.),  B. 
G.  Lessing,  J.  H.  Patton,  J.  T.  Headley,  Hor.  Gree- 
ley  (ł  1872),  autor  historji  ostatniej  wojuy  domo- 
wej („Great  Conflict,*  1865—66),  Fr.  Moore,  Ja- 
mes Parton,  1.  G.  Palfrey,  S.  G.  Drakę,  G.  Catlin, 
Fr.  Packman,  Henryk  R.  Schoolcraft,  Teodor  Ir- 
Ying,  R.  8.  Ripley,  £.  D.  Mansfield,  Ticknor  (ob.), 
Brantz  Mayer,  Parkę  Godwin,  H.  Wheaton,  Wash. 
Irńng,  Jared  Sparks  (dwaj  ostatni  biografowie) 
i  t.  d.  W  dziedzinie  poezji  mową  meuriązaną  za  klasy- 
ka uważanym  jest  Wash.  Irring  (ob.).  Obok  słynne- 
go powieściopisarza  J.  Fenimore  Cooper  (ob.),  gru- 
pują się  liczni  jego  naśladowcy,  jak:  Paulding,  pan- 
na Sedgwick,  W.  G.  Simms,  F.  Hoffman,  T.  Flint, 
Rob.  Bird,  panie  O.  M.  Kirkland  i  L.  M.  Child  i  nie- 
słusznie do  tego  szeregu  zaliczony  Kar.  Sealsfield.  ^ 
Wielkim  także  rozgłosem  cieszą  się:  N.  Hawthorne 
(ob.),  B.  A.  Poe  (ob.),  N.  P.  Willis,  Beecher-Stowe 
0>b.),  Łongfellow(ob.),  Holmes,  T.Winthrop  (łl861), 
Zuzanna  Warner,  Fanny  Fern  (pseudonim  żony 
wzmiankowanego  wyżej  historyka  Parton)  i  pani 
O.  A.  Warfield.  Jako  pisarze  książek  dla  dzieci 
słyną:  S.  G^  Goodrich,  oras  panie:  Sedgwick,  Child^ 
Judson  (pseudonim  Fanny  Forrester)  i  Sigourney. 
W  opowiadaniach  humorystycznych  specyficznie 
amerykańskich  odznaczyli  się:  Seba  Smith,  F.  S. 
Cozzens,  G.  D.  Prentice,  Brown,  Thompson  i  Ar- 
nold, Mark  Twain,  Bret  Hartc^W  poezji  Urycznąj, 
bardzo  zresztą  bogatej,  obok  Bryanta  (ob.)  i  Long- 
fellowa  (ob.),  Poe*go  (ob.)  i  Whittiera,  głośniejsi 
są:  R.  H.  Dana  (ob.),  1.  0.  Peroiral  (f  1857),  J.  R. 
Drakę,  F.  Gr.  Halleck,  G.  P.  Morris,  L  R.  Loweil, 
Olir.  W.  Holmes,  1.  CL  Saze.  Z  poetów  drugorzęd- 
nych, których  jest  bardzo  wielu,  zasługują  na 
wzmiankę:  G.H.Boker,  Bayard  Taylor,  R.H.Stod- 
dard,  W.  A.  Butler,  G.  Lelond,  Steadman,  Kar.  G. 
Halpine;  poetek  jest  także  moc  wielka.  Do  celniej- 
szych  należą:  siostry  Alicja  i  Febe  Carey.  £•  D. 
Proctor,  Jul.  W.  Howe,  Marja  Brooks  i  F.  8.  Os- 
good  (ob.).  W  dramacie  z  pewnem  powodaeniem  sił 
swych  próbowali:  G.  H.  Śoker,  L  B«  Payne,  N.  P. 
WUlis  i  Epes  SargenL  —  Foeąfi  zpicznzj  (z  wyjąt- 
kiem chyba  Longtellowa  .Hiawatha*)  wcale  pra- 
wie niema.  —  W  wymome  poUtyczn^  lasłynęli:  D. 
Webster,  T.  H.  Benton,  J.  O.  Calhoua  (ob.),  W.  IL 
Seward,  Bd.  Ererett  (ob.),  R.  Choate,  Kar.  Schurs, 
W.  Philips  i  Fr.  Douglas;  jako  kaznodzięff  zyskali 
rozgłos:  T.  Parker  (id^m  #.^Jl*@gtei  G. 
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CheeTer.  —  Nauki  specjalne  znalazły  w  Amerjce 
północnej  inakomitjeb  przedstawicieli.  Filogofję 
{najmniej  spekulatjwn%)  oprawiają:  Emerson  (ob.), 
€.  S.  Henrj,  O.  W.  Wight,  S.  Tyler  i  wielu  pozy- 
tywistów. W  fihlogji  zasłużyli  się:  N.  Webster,  J. 
£.  Worcester  i  Marsh  (opracowywaniem  języka 
angielskiego),  A*  Gallatin,  Scboolcrait,  Dnponceao 
i  Sqaier(studjowaniem  języków  Indjan),  A.  Jadson 
<znawca  jeżyka  birmańskiego)  i  £.  Wells  Williams 
< znawca  ohińszczyzny).  W  archtologji  (amerykań- 
skiej) cenne  są  prace:  Sqniera  i  A.  W.  Bradforda. 
W  Uologji  (niezmiernie  bogatej  co  do  ilości  ksią- 
żek, ale  nie  tyle  co  do  wartości  badawczej)  godui 
pamięci  są:  Edw.  Robinson  (ob.),  Alb.  Bnrnes,  Ly- 
man  Beecher,  O.  B.  Cheerer,  Cbanning,  And.  Nor- 
ton, T.  Parker,  Mac  Ilraine,  Wayland,  Ripley,  John 
Hughes,  Fil.  Schaff,  Schmucker,  J.  Bush,  Chapin. 
Nadzwyczaj  jest  także  bogatą  literatura  geograficz- 
na i  podróznicMa^  do  najcelniejszych  na  tem  polu 
pisarzów  należą:  Bayard  Taylor,  Braee,  Stephens, 
Curtis,  W.  Williams,  Dana,  Cheeyer,  Squier,  Nor- 
man, Kidder,  Fletcher,  Holton,  Gozzens,  Thoreau, 
F.  Law  Olmsted,  Eiisha  Kane,  Hall;  wielce  ważne 
eą  dla  nauki  sprawozdania  (wydawane  kosztem 
rządu)  o  wyprawach  takich  podróżników,  jak:  Wil- 
ke,  Fremont,  Marcy  Perry,  Herndon,  Gibbon, 
Lynch.  Yf  ehmomji politgcznef  zasłynął  Carey  (ob.); 
nt'  naukach  państwowych:  Wayland,  Lieber  i  Alb. 
Oallatin.  W  naukach  przyrodniczych  zasłużyli  się: 
J.  Andubon  (ornitolog),  L.  Agassiz  (icbtjolog),  Hol- 
brook  (berpetolog),  T.  Say  i  Le-Conte  (entomolo- 
gowie), Asa  Gray  i  Job  Torrey  (botanicy),  fi.  Hit- 
chcock (geolog),  L  D.  Dana  (mineralog),  B.  Silli- 
man,  L  W.  Draper,  E.  L.  Toumaus  (chemicy),  Mau- 
ry  /oceanograf),  Henry  (fizyk),  Gould,  O.  M. 
Mitchell,  Maria  Mitchell  i  Elias  Loomis  (astrono- 
mowie), Benj.  Perice  (matematyk),  Morton,  Nost 
(fizjolog).  W  Medycynie  główniejsi  pisarze  są:  G.  B. 
Wood,  T.  Romeyn  Beck,  Dicksou,  Meigs,  Walenty- 
na Mott.  Jako  pisarz  pedagogiczny  wielkie  położył 
zasługi  we  względzie  reformy  szkolnictwa  Horacy 
Mana  (f  1859),  nazywany  Pestalozzi*m  amerykań- 
skim; obok  niego  zasługuje  na  wzmiankę  H.  B. 
Tappan.  Książek  szkolnych  jest  bajeczna  liezba,  a 
najlepsze  rozchodzą  się  w  miljonach  egzem plarzów. 
W  nauce  wojskowości  najceluiejsi  pisarze  są:  W. 
Scott  i  Hardee  (taktycy),  Halleck  (strategik)  i  B.  I. 
Totten  (inżynier  forteczny).  O  muzyce  i  sztukach 
plastycznych  pisali:  Wash.  Allston,  Hor.  Greenough, 
H.  T.  Tuckerman  i  W.  H.  Fry.  Z  dzieł  encyklope- 
dycznych najlepsza  jest  »New  American  Cyclopae- 
dia«  (16  t,  New- York,  1858  —  64).  Z  czasopism 
treści  poważnej  najgłówniejsze:  .American  Quar- 
terly,"  ,North  American-Reriew,'*  ,Knickerbocker 
Magazine*  i  „Atlantic  Monthly*  (wydawany  od 
1860).  Wszystkich  czasopism  w  Stanach  Zjedno- 
czonych Ameryki  północnej  liczą  przeszło  8,000. 
Por.  Brunnemann  „Goschichte  der  nordamenk.  Li- 
teratur* (Lipsk,  1866),  oraz  Eduard  Engel  ,Qe- 
•chichU  der  Littoratur  Nordamerik."  (Lipsk,  1886). 


PMhoona  krąja  podbłefaaowOi  ok.  Pod- 
biegunowe kraje. 

P6łii0ono-Zaoliodiil  krąJi  urzędowa  nazwt 
gubernji  litewskich:  Kowieńskiej,  Grodzieńskiej, 
Wileńskiej  i  Mińskiej. 

P^łnooaj  prsylądak,  ob.  Nordkap. 

PMnoonj  swiąsak  niamiaokL  Tak  dę  na- 
zywało związkowe  państwo  Miemiee,  ntworzons 
przez  Prusy  i  pod  ich  hegemosją  1866  po  zniszcze- 
niu związku  Niemieckiego.  Obejaowało  ono  w  so- 
bie wszystkie  związkowe  krainy  niemieckie  ns 
północ  od  Menu  oprócz  jeno  Luksemburga  i  Lim- 
burga;  ale  za  to  weszły  w  skład  Jego,  nie  należące 
dawniej  do  związku  uiemieckiego,  obie  prowincje 
pruskie.  Poznańskie  i  Szlezwig.  Ogółem  obejmo- 
wał P.  s.  n.  na  7,540  m.  kw.  297^  mil.  m.  Moeą 
traktatów  zawartych  18  i  21  sierpnia  1866  w  Ber- 
linie zawarowanem  było,  źe  związkowi  sawierają 
sojusz  3aczepnoH>dporny  dla  utrzymania  niepod- 
ległości i  całości  oraz  zapewnienia  zewnętrznego 
i  wewnętrznego  swych  państw  bezpieczeństwa,  że 
wzajemnie  się  gwarantują  i  do  wspólnej  obrony 
swych  posiadłości  obowiązują.  Wssystkie  wojska 
związkowe  zostawały  pod  naczelnem  dowództwem 
króla  pruskiego.  Wszystkie  sprawy  awiązku,  ns 
podstawie  konstytucji  związkowej,  ułożonej  w  du- 
chu pruskim,  rozstrzygane  były  w  parlamencie 
związkowym  w  Berlinie;  wybory  do  parlamentu 
były  bezpośrednie,  a  głosowanie  tajne.  Prusy, 
zmierzając  do  zjednoczenia  pod  swem  berłem  ca- 
łych Niemiec,  zwyciężyły  wprawdzie  Anstrję 
i  państwa  niemieckie  w  wojnie  1866,  ala,  nie  mo- 
gąc zamiaru  swego  przeprowadzić  aałkowicie 
z  powodu  interwencji  iraneuskiej,  poprzestały  na 
wyłączeniu  Austrji  z  rzeszy  Niemieckiej,  zapew- 
niły państwom  płd.-niemieckim  zupełną  aamoist- 
ność,  zaś  oaństwa  północno-niemieckie  (Sachsen- 
Weimar,  Oldenburg,  Brunswig,  Saehsen-Altea- 
burg,  Sachsen-Koburg-Gotta,  Anbalt,  Szwarzbnr^- 
Sonderhauscn,  Bchwartzburg  -  Rudolstadt,  Wai- 
dec,  Reuss  młodszej  linji,  Schaumburg-Lippe,  Lip* 
pe,  Lubeka,  Bremen,  Hamburg,  oba  Meklemburgi, 
Hessja  książęca,  Reuss  starszej  linji,  Sachsen- 
Meiningen-Hidburghausen  i  królestwo  Saskie) 
wraz  ze  swoją  monarchją  i  pod  swoim  przewod- 
nictwem zjednoczyły  w  północny  związek  niemiedci, 
w  którym  najswobodniej  gwoli  interesom  własajm 
gospodarowały.  Całe  to  przeistoczenie  było  dzie- 
łem Bismarcka,  który  też  został  kanclerzem  związ- 
kowym. Prusy,  zjednoczywszy  z  sobą  Niemcy  pół- 
nocne, nie  przestały  pracować  nad  przyciągnię- 
ciem i  państw  płd.-ni6mieckich.  Jakoż  jui  w  sierp- 
niu 1866  zawarły  przymierza  zaczepno-odpor&d 
z  Bawarją,  Badenem  i  Wtlrtembergiem  przeciw 
ewentualnemu  sojuszowi  austrjacko-franoąskiema. 
Przezorną  następnie  polityką  potrafił  Bismarck  tak 
ugłaskać  silną  w  początkach  opozycjf  niemiecka 
przeciw  borusyfikacji,  że  w  wybuchłej  i  Francją 
wojnie  1870  r.  wszystkie  państwa  niemieckie  me 
tylko  stanęły  po  stp^f^f ^jitjl©©§>lt9dnogłoś- 
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mie  zgodziły  sie  na .  przemianowanie  P.  z.  n. 
na  Cesarsttoa  memicckit  i  oddanie  godności  cesar- 
akiej  kr^krwi  pruskiemu.  Uroczysty  akt  ten  odbył 
W^Wersalu  18  stycznia  1871  (ob.  Niemcy), 

"Półnntay  w  muzyce  jest  to  polowa  nuty  całej» 
•oznacza  się  przez  przydanie  do  kółka,  wyrażające- 
go całą  nutę,  podłużnej  kreski. 

Półopaly  OD.  Opal. 

Półpokryw#|  póUęgopoknpoe.  plushmaki  (He- 
mipttra,  MynchotaJ,  rzf  d  owadów  cechujący  się 
częściami  gębowemi  przeobrażonemi  w  ryjek  ssą- 
wystający  swobodnie  lub  zagięty  pod  spód 
głowy;  zwykle  mają  4  skrzydła,  oczy  złożone, 
a  prócz  tego  najczęściej  2-3  oczy  pojedyńcze; 
przemiany  odbywają  niezupełne.  Skrzydła  przed- 
Die  są  bądź  w  połowie  przedniej  rogowate,  w  tyl- 
oej  błoniaste,  bądź  też  są  podobne  do  tylnych 
i  całkowicie  błoniaste.  Latują  gorzej  aniżeli  inne 
owady  skrzydlate;  niektóre  wydają  woń  przykrą. 
Larwy  już  przy  wykluciu  z  jaj  podobne  są  do 
owadów  zupełnych  i  zwykle  już  po  pierwszem  le- 
nieniu otrzymują  zaczątki  skrzydeł.  Znanych  jest 
około  12,000  gatunków,  rozdzielonych  na  3  pod- 
nędy:  1)  HównotkjgydU  (Homoptera),  o  oba  parach 
skrzydeł  jednakich,  w  spoczynku  pochyło  ułożo- 
nych; należą  ta  piewiki  (cykady)  mszyce,  czerwce. 
2)  BóznotkrzydU  (Heteraptera)  czyli  phuhwy  (ob.), 
o  oba  parach  skrzydeł  niejednakieh,  w  sooczyn- 
ka  poziomo  ułożonych.  3)  BezakrtydU  (ob.;,  czyli 
uuowaU  {Pśdieulidaej^  żyjące  pasożytnie  na  zwie- 
rzętach. Por.  Fieber  .Die  europ&ischen  Hemipte- 
ra*"  (1860),  Hahn  .Die  wanzenartige  Insekten"*  (9 
t,  1831—53). 

Półporcelana,  toż  co  wyroby  sztejnguto- 
we  (ob.)» 

Półpoście  czyli  inaczej  Środopoide^  połowa 
wielkiego  postu,  podczas  której  było  zwyczajem 
garnki  nasypane  suchym  poj^iołem  rozbijać  nie- 
spodziewanie pod  stopami  osób  przechodzących, 
albo  o  drzwi  i  okienice,  wołając:  .Półpościel  Pół- 
pościel". 

Pdłpnezroczystośóy  ob.  Przezroczystość. 

Półsokoła,  w  dawnej  artylerji  polskiej  działko 
polowe  2  lub  3  funtowe. 

PóHawa  (po  małorusku  Piwtawa,  po  ros.  Fol- 
ława),  miasto  guberujalne,  na  prawym  brzegu 
rz.  Worskły;  liczy  53,060  miesz.  (1897);  kilkana- 
ście cerkwi,  ogród  publiczny,  gimnazjum,  semina- 
rium oraz  liczne  fabryki  świec,  mydła  i  wyrobów 
tabacznych.  P.,  założona  1608,  była  stolicą  od- 
dzielnego pułku  kozackiego.  Pamiętną  jest  zwła- 
szcza wielkiem  zwycięstwem,  odniesionem  27 
czerwca  r.  s.  1709  przez  Piotra  I  nad  Karolem  XII, 
kr.  szwedzkim.  Bitwa  ta,  zakończona  zupełną  klę- 
ską Szwedów,  liczebnie  nresztą  znacznie  słabszych 
(24,000  przeciwko  60—70,000  wojska  rosyjskie- 
go), miała  niesłychane  znaczenie.  Zakończyła  ona 
wojnę  Północną,  złamała  potęgę  Szwecji  i  wynios- 
ła Bosję  na  stopień  pierwszorzędnego  mocarstwa. 
Na  pamiątkę  bitwy  cesarz  Aleksander  wystawił 


1809  w  P.  okazały  pomnilc.—-PJItomH  powiał  ma 
na  przestrzeni  2,978  w.  kw.  227,570  miesz.— P<$^- 
tawaka  gubemfa,  graniczy  na  półnoe  z  gubemją 
Czernihowską,  na  wschód  z  Karską  i  Charkowską, 
na  południo-wschód  i  południe  z  Ekaterynosław- 
ska;  na  zachód  z  Ekaterynosławską,  Chersońską 
i  E^ijowską;  zajmuje  43,776  w.  kw.  Jestto  równi- 
na, zwilżona  Dnieprem  z  jego  dopływami,  z  któ- 
rych ważniejsze  są:  Suła,  Psioł  i  Worskła.  Klimat 
umiarkowany,  największe  ciepło  dochodzi  do  +iO^, 
największe  zimno  do— 30®C.  Liczba  mieszkańców 
wynosi  2,794,727  głów  płci  obojga,  przeważnie 
Małorosjan,  zajmujących  się  głównie  rolnictwem, 
które  jakkolwiek  stoi  na  nizkim  stopniu,  jednakże 
z  powodu  wielkiej  urodzajności  grantu  wydaje  wy« 
borne  rezultaty.  Oprócz  zbóż  wszelkiego  rodzaj  a 
jest  tu  znacznie  rozwinięta  uprawa  tytunia.  Ho- 
dowla bydła,  a  zwłaszcza  wybornych  koni,  stoi  na 
dość  wysokim  stopniu.  Przemysł  i  handel  nie- 
znaczny. Z  miast  gubernji  pod  względem  histo- 
rycznym na  wzmiankę  zasługuje  Perejasław,  jed- 
no z  najdawniejszych  miast  na  Rusi  południowej, 
niegdyś  stolica  udzielnego  księstwa  perejasław- 
skiego.  Pod  względem  handlowym  ważne  zajmuje 
miajsee  Krzemieńczuk,  z  należącą  do  niego  posadą 
Krinkowem,  jako  główny  skład  towarów  Dnieprem 
spławianych.  Pod  względem  administracyjnym 
dzieli  się  P.  gub.  na  15  powiatów:  Półtawski,  Ua- 
dziacki,  Zieńkowski,  Zołotonoski,  Kobielański,  Kon- 
stantynogradzki,  Krzemieńczucki,  Loohwicki,  Łu- 
bieński, Mirgorodzki,  Perejasławski,  Piratyński, 
Przyłucki,  Romeński  i  Chorolski. 
PóHon,  ob.  Ton. 

Półwysep,  odstęp  ląda  daleko  wysuwający  się 

w  morze  i  po  większej  części  przez  nie  otoczony,  jak 
np.  P.  Włoski, Skandynawski,  Iberyjski.  Ob.  Wy- 
brzeże. 

Półzi^ffarze.  W  XYI  i  XYII  wieku  tarcza  ze* 
garów  dzieloną  była  zwykle  na  24  godzin;  te  więc 
zegary,  których  tarcze  podzielone  były  na  12  go- 
dzin, zwały  się  P. 

Późniakf  herb:  W  polu  czerwonem— rycerz 


Późniak.  Późniak  odm. 


w  hełmie,  w  sukni  złotej,  strzałą  przeszyty.  Poda- 
jemy też  obok  rysunek  odmiany  tegoż  herbu. 

P.  P.y  skrócenie:  l)  per  procura,  ob.  Prokura; 
2)  praomissis  praemittendis  (ob.). 

P.  p.,  pianissimo. 

P.  p.  c,  skrócenie,  pour  prmeka  congi  ffranc), 
formułka  na  biletach  ffi^iy»ftykhjC^^tghieniw 
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P.  pr.f  skrócenie:  praeter  propter  (]iVLCi.\  mniej 
więcej,  oko^o,  prawie. 

P.  R.,  skrócenie:  Bopulu$  Romanut  (łac),  lud 
rzymski. 

Praca,  Praca  tnechamcsna,  wynik  działania 
Jakiejkolwiek  siły,  polega  w  ogólności  na  tera,  że 
pokonanym  zostaje  pewien  opór,  pewne  przeciw- 
działanie, i  to  na  każdym  punkcie  pewnej  drogi. 
Jeżeli  np.  ma  być  podniesione  pewne  ciało  w  gó- 
rę, to  ciężar,  czyli  ciśnienie  ciała  ku  dołowi,  mu- 
si być  dźwigany  na  każdym  punkcie  drogi.  Jeżeli 
ma  być  przepiłowany  kloc  drzewny,  to  na  każdym 
punkcie  drogi,  jaką  przechodzi  piła,  musi  być 
przezwyciężani^  wytrzymałość  włókien.  Nawet 
wtedy,  gdy  ciało  ma  tyko  być  przesuwane  po  dro- 
dze poziomej,  muszą  być  usuwane  przeszkody  ru- 
chu, a  w  szczególności  tarcie.  Jednem  słowem,  przy 
każdej  P.  musi  być  pokonywany  pewien  opór  G 
przez  pewną  drogę  h»  Praca  wykonana  będzie 
oczywiście  tem  większą,  im  jest  większy  opór  G 
i  im  jest  większa  droga  A,  Za  jednostkę  P.  przyjęto 
przeto  w  technice  pracę,  jaka  się  dokonywa,  gdy 
opór  1  kilograma  zostaje  pokonywany  na  przestrze- 
ni 1  metra,  i  jednostkę  tę  nazwano  Idloffratnmetretn. 
W  tem  założeniu  P.  wyraża  się  iloczynem  z  oporu 
pokonanego  przez  drogę,  jeżeli  np.  ciężar  500  kg. 
zostaje  podniesiony  na  20  metrów,  P.  dokonana  bę- 
dzie 500X20»10,000  kilogrametrów.  W  nauce, 
a  zwłaszcza  w  elektrotechnice  za  jednostkę  pracy 
przyjmuje  się  trga  (ob.  Mechaniczne  jednostki). 
Ale  siła  pokonywająca  opór  musi  także  przejść 
tęż  samą  drogę,  jaką  przebiega  opór,  wykonywa 
tęt  samą  pracę,  jaką  pochłania  opór;  praca  jej 
przeto  powinna  się  w  ten  sam  mierzyć  iloczynem 
z  siły  przez  drogę.  Jeżeli  np.  ciężar  10  kg.  spada 
z  wysokości  8  metrów,  to  praca,  jaką  wywiera  na 
podstawę,  np.  na  pręt,  który  ma  wbić  w  ziemię, 
wynosi  80  kilogrammetrów.  Aby  jednak  ciężar 
spuścić  z  wysokości  8  metrów,  trzeba  go  było  naj- 
pierw do  tej  wysokości  podnieść,  na  co  trzeba  by- 
ło łożyć  też  P.  80  kilogrammetrów;  praca  ta  była 
niejako  nagromadzona  w  podniesionym  ciężarze, 
a  przy  jego  spadaniu  oswabadza  się  w  sposób  dla 
nas  użyteczny.  Atoli  P.  do  wykonania  może  być 
też  zaoszczędzoną  w  postaci  ciepła,  ciepło  bowiem 
może  też  wykonywać  pracę,  jak  to  widzimy 
w  machinach  parowych,  dla  tego  też  można  P. 
wyrażać  w  miarach  ciepła  czyli  ciepłostkach  i  mó- 
wić o  różnoważności  P.  i  ciepła  (ob.  Ciepło).  Naj- 
ogólniejszem  źródłem  P.  dla  ziemi  są  promienie 
słoneczne;  one  to  działaniem  swojem  utrzymują 
życie  roślinne,  a  korzystając  dziś  z  ogromnych 

J)okładów  węgla,  które  są  szczątkami  dawnej  roś- 
inności,  oswobodzamy  i  zużytkowujemy  tylko  P., 
przez  promienie  słońca  w  nich  nagromadzoną. 
Uogólnienie  ty  oh  poglądów  prowadzi  do  pojęcia 
energii  (ob.).  Przy  teoretycznem  ocenianiu  pracy 
pewnej  siły,  czas  potrzebny  na  jej  wytworzenie, 
jest  bez  znaczenia;  w  praktyce  jednak,  przy  oce- 
aiauia  użyteczności  siły  działającej,  czas  ma  wiel- 


kie znaczenie;  siła  tem  jest  w  tecbnlcej 
niejszą,  im  w  krótszym  czasie  dokony^ 
pracy;  technika  przeto  bierze  za  jedno 
pracę,  jaką  siła  wykonać  może  w  1  sek;j 
tę  nazywamy  skutecznością,  sprawno 
elektem  siły;  ale,  że  droga,  jaką  <  ' 
w  czasie  1  sekundy,  nazywa  się  prędkoś 
skuteczność  siły  równa  się  iloczynowi : 
siły  przez  prędkość  jej  punkta  przjj 
Przy  działaniu  każdej  siły  traci  się  zni 
jej  skuteczności  na  pokonywaniu  róźnj 
kód,  jak  tarcia,  sztywności  sznurów  i 
te  wszystkie  straty  odejmiemy  od  skute 
ły,  pozostanie  jej  istotna,  użyteczna  sk 
do  mierzenia  użyteczności  siły,  a  ra 
t.  j.  przyrządu  wytwarzającego  siłę 
zwierzęcia,  machiny  parowej,  elektron 
żą  dyuamometry  czyli  silomierze  (o 
grammetr  jest  jednostką  często  zbyt  mi 
niania  P.,  dla  unikuienia  przeto  liczb  j 
kich  używa  nię  do  oceny  efektu  jedne 
szej,  tak  zwanego  konia  parowego,  wyrót 
go  pracy  75  kilogrammetrów  na  sekuq 
za  jednostkę  ciężarów  służy  funt,  a; 
długości  stopa,  to  jednostką  pracy  będ 
pa  czyli  Btopofunt;  ponieważ  metr  czyi 
stóp,  a  kilogram  27^  funta,  przeto  kil[ 
=3ix2V4=7Vt  funtstopom.   Nową  je 
oceny  etektu  motorów  parowych  jest  I 
konia  parowego  (ob.  Mechaniczne  jedne 
Praoki  Józef,  literat,  *  1823,  f  183 
eił  się  w  Warszawie,  z  przyczyny  niep(| 
okoliczności  nie  mógł  ukończyć  gimna 
miast  własną  usilną  pracą  zdobywał  wj 
cował  przez  czas  dosyć  długi  w  Gaz 
następnie  pisywał  artykuły  wstępne.] 
i  sprawozdania  literackie  do  pism  wars 
był  także  współpracownikiem  l)fgo ' 
i  'I)fgodn.  mód.  Przełożył  na  język  pol^ 
liczbę  dzieł  beletrystycznych. 
Pracownia,  toż  oo  ląboratorjum  (o 
Pradiar  James,  rzeźbiarz  franeusl^ 
w  Genewie,  f  1852  w  Paryżu.  Kształć 
ryżu  w  rysunku  pod  kierunkiem 
a  w  rzeźbiarstwie  pod  okiem  Lemota.! 
rzeźbę  Fiioktet  i  Ulises  otrzymał  18  if 
nagrodę  i  miejsce  bezpłatne  w  akaded 
skiej  w  Rzymie.  Tu  studjowaniem  antjl 
nał  znakomicie  swój  talent  i  wrócił! 
z  dwiema  statutami  marmurowemi: 
i  Syn  Nioby.    Za  drugiego  pobytu^ 
(1821^1823)  wykonał  piękny  posąg 
tąd  pracował  ciągle  w  Paryża  i  1837  i 
kiem  instytutu.  Z  utworów  dłótajeg 
my  najlepsze:  .Wenus,"  ^Orupa  tr 
, Posąg  J.  J.  Rousseau,*'||Promoteusz,"J 
djasz^'*  płaskorzeźby  na  frontonie  izbj 
nych,  .Udaliska,*  .Fryne,"  , Flora*  (a 
żał  ją  za  naj  cel  niej  sza  swą  pracę 
.Saffo-  i  t.  d. 
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neźbiareem  plerwsiorzędajm.  Wykształcił  także 
inaczną  liosb^  zasłużonych  dla  sztoki  uczniów. 

Pradlttr*Fod4r4  Pawe^  publicysta  francuski, 
*  1827  w  Strasburgu,  studjował  prawo  tamie,  po 
1857  został  profesorem  prawa  publicznego  w  Pa- 
ryiu.  W  1874  powołany  do  Limy,  objął  świeżo 
ustanowioną  katedrę  nauk  państwowych.  Po  po- 
wrocie do  ojczyzny  mianowany  był  sędzią  sądu 
apelacyjnego  w  Lugdunie.  Napisał:  „Pricis  de 
droit  administratif"  (7  wyd.,  1876);  »Prteis  de  droit 
commeroial*  (2  wyd.,  1866);  .Principes  gónśraux 
de  droit,  de  politiaue  et  de  Ićgislation**  (1869); 
.La  question  de  1  Alabama  et  le  droit  des  gens*' 
(1872);  „Cours  de  droit  diplomatiane"  (1881,  t.  2); 
„Traitó  de  droit  International  publio  europóen  et 
americain**  (1885—91,  t.  6)  i  in. 

Pradilla  Franciszek,  malarz  hiszpański,  *  1847 
w  Yiilanuera  de  Gallego  w  prowincji  Saragossa, 
kształcił  się  w  Madrycie  i  Rzymie,  wykonał:  .Po- 
rwanie Sabinek,**  .Joanna  obłąkana,  postępują- 
ca za  zwłokami  małżonka  swego  Filipa  Piękne- 
go" (1878);  .Poddanie  Granady  Ferdynandowi 
i  Izabeli*  (1882)  i  w.  in, 

Pradłap  albo  Korytnica,  rzeczka,  wpadigąca 
pod  Szczekocinami  z  lewej  strony  do  Pilicy. 

Prado  (z  łae.  pratum^  łąka),  park  w  Madrycie 
(ob.),  od  którego  też  ma  nazwę  sąsiednie  muzeum 
królewskie. 

Prado  Mariano  Ignacy,  prezydent  rzeczypospo- 
litej  Peruwiańskiej,  *  1826  w  Huanuco,  wstąpił 
do  armji,  miał  udział  w  powstaniu  przeciw  kon- 
serwatywnemu rządowi  generała  Echeniąne  (1854), 
zosta!  pułkownikiem  i  prefektem  Areąuipa.  W  r. 
1865  stanął  na  czele  powstania  przeciw  prezyden- 
towi Pezetowi  i  ogłoszony  został  dyktatorem. 
Odniósłszy  zwycięstwo  uad  flotą  hiszpańską  pod 
Callao»  obrany  został  1867  prezydentem  na  sześć 
lat,  ale  już  1867  pobity  przez  Baltę,  ogłoszonego 
dyktatorem  na  południu,  uszedł  do  Ohili,  gdzie  zo- 
stał generałem.  Po  upadku  Balty  prezydent  Par- 
do  mianował  go  posłem  w  Chili.  W  1876  znowu 
obrauy  został  na  lat  cztery  prezydentem;  w  1879 
w  przymierzu  z  Boliwją  rozpoczął  wojno  z  Chili, 
sam  objął  dowództwo  nad  armją  w  południowych 
stronach  kraju,  zamiast  jednak  działać  energicz- 
nie, gromadził  tylko  pieniądze,  a  po  klęskach,  któ- 
re poniósł  w  listopadzie  1879,  ściągnął  na  siebie 
oburzenie  ludności  i  z  nagromadzouemi  pieniędz- 
mi, pod  pozorem  zakupu  pancerników,  uszedł  do 
Paryża. 

Pradt,  Dominik  Dufour  de,  publicysta  i  dyplo- 
mata francuski,  *  1759  w  Allanches  w  prowincji 
Owernji,  \  1837.  Przed  rewolucją  był  generalnym 
wikarjuszem  u  swego  krewniaka  Larochefoucauld, 
kardynała-arcyb.  w  Rouen.  Jako  członek  zgroma- 
dzenia narodowego  1789  r.  występował  przeciw 
wszelkim  reformom.  Po  rozwiązaniu  zgromadze- 
nia ustawodawczego  wyjechał  do  Hamburga.  Tu 
ogłosił  pisma:  „Antidote  au  congr^s  de  Rastadt" 
(1798)  i  (anonimowo)  .La  Prusse  et  sa  neutralitó"* 
EneyHopśdja  powitechna.  Tom  KIL 


(1800).  Następnie  wróciwszy  do  Francji,  pochte*- 
stwy  swemi  wyjednał  sobie  u  Bonapartego  urząd 
wielkiego  iałmużnika.  Został  potem  baronem  bi- 
skupem Poitiers,  a  1809  arcybiskupem  Malines  za 
usługi  oddane  w  sprawie  usunięcia  Burbonów  od 
tronu  hiszpańskiego.  Popadłszy  w  niełaskj;  z  po- 
wodu układów  z  papieżem  (1811),  musiał  się  usu- 
nąć do  swej  archidjecezji,  ale  juź  1812,  odzyska- 
wszy względy  cesarza,  mianowany  był  przed  roz- 
poczęciem wyprawy  Francuzów  do  Rosji,  posłem 
w  Warszawie.  Na  tem  stanowisku  P.,  człowiek 
przewrotny,  schlebiający  rządowi,  który  go  liczne- 
mi  obsypał  dobrodziejstwy,  a  z  drugiej  strony 
oglądający  się  na  przeszłość,  która  mu  dotychcza- 
sowy byt  zapewniła,  działał  rozmyślnie,  jak  się 
później  sam  chełpił,  wbrew  interesom  swego  do- 
broczyńcy, Napoleona,  a  więc  wbrew  interesom 
Francji.  Za  powrotem  do  Paryża,  źle  przyjęty 
przez  cesarza,  usunął  się  do  swej  djecezji.  Po 
pierwszym  powrocie  Burbonów  wystąpił  jawnie 
jako  zwolennik  dawnej  dynastji  francuskiej  i  wy« 
dał  dzieło  p.  t.  ,Rścit  historiąue  sur  la  rśstaura- 
tion  de  la  royautś  en  France*'  (1814),  w  którem 
utrzymuje,  że  udzielone  przez  niego  wiadomości 
głównie  spowodowały  mocarstwa  do  powstania 
przeciw  Napoleonowi  i  do  przywrócenia  Burbo- 
nów. Za  te  usługi  nowy  rząd  mianował  go  kanc- 
lerzem wielkim  Legji  honorowej.  Usunięty  jednak 
wkrótce  z  tego  stanowiska,  jako  nieodpowiedniego 
charakterowi  osoby  duchownej,  ndał  się  do  swych 
dóbr  w  Owernji,  skad  dopiero  po  wypadkach  100 
dni  przybył  znowu  do  Paryża.  W  1815  zrzekł  się 
dobrowolnie  swej  archidjecezji  za  pensję  roczną 
12,000  franków  i  oddał  się  wyłącznie  piśmiennic- 
twu. Wszystkie  płody  jego  pióra  noszą  na  sobie 
piętno  zmiennego  i  przewrotnego  charakteru. 
Z  pism  tych  przytaczamy  przed  innemi:  „Histoire 
de  Tambassade  dans  le  grand  duchś  de  Yarsorie 
en  1812'' (Paryż,  1815),  które  obok  nadzwyczaj- 
nego rozgłosu  wzbudziło  zarazem  powszechne  obu- 
rzenie, a  tak  było  poszukiwane,  że  w  krótkim  prze- 
ciągu czasu  rozeszło  się  aż  w  9  wydaniach.  Inne 
jego  prace  są:  ^Du  congrte  de  Yienne"  (2  t.,  Pa- 
ryż, 1815 — 16);  „Mśmoires  historiąues  sur  la  ró- 
yoiution  d*£spagne  k  Bayonne**  (1816);  „Les  qua- 
tre  concordats''  (1819^20,  t.  4);  .Le  eongr^  de 
Carlsbad"  (1819—20,  t.  2)  i  wiele  innych.  Po  re- 
wolucji lipcowej  usiłował  jeszcze  zwrócić  na  sie- 
bie uwagę  publiczności  za  pomocą  broszury  „Un 
chapitre  sur  la  Ićgitimite^,  tudzież  innemi  ulotuc- 
mi  pismami,  ale  stracił  już  niepowrotnie  dawny 
kredyt  i  opuszczony  przez  wszystkich,  f  w  zapom- 
nieniu w  zamku  swoim  Yedrine.— Bignon,  po- 
przednik i  następca  Pradta  w  Warszawie,  kreśli 
w  swych  .Souyenirs  d*un  diplomate**  {?9X^v.^ 
1864)  charakter  jego  w  rysach  arcy  niepochlebnych. 

Prae  (łac.),  przed;  w  połączeniach  innemi  wy- 
razami oznacza  pierwszeństwo,  dawność,  wyższość. 

Prattfttotus  (ozyt.  Pret^tus^^jpo  łac.  prre« 
łoionjf^  tMCMelmk^  tak  8ię'Sw^w  Bzy^  naczelnik 
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pewDego  urzęda,  kolcgjum  lab  oddziała  wojsla. 
Główniejszymi  z  takich  P.  byli:  1)  w  słaibie  cy- 
wilnej: P.juridicundo,  urzędnik  wysyłany  8  Rzy- 
mu dla  wymierzania  sprawiedliwości  w  tych  mia- 
stach Italji,  które  nie  miały  własnego  sądownictwa, 
a  po  udzielenia  przez  lex  Julia  wszystkim  miastom 
italskim  i  prawa  sądownictwa,  sędziowie  wybie- 
rani przez  też  miasta  zatrzymali  poprzednią  na- 
zwę P.;  P.  urbi,  pierwotnie  nadzwyczajny  urzęd- 
nik mianowany  przez  króla,  a  potem  przez  konsu- 
lów, miał  prawa  w  ich  nieobecności  zwoływać  se- 
nat i  komisje;  od  czasów  Augusta  urząd  ten  stał 
się  trwałym  (zwyczajnym)  i  był  powierzany  naj- 
znakomitszym obywatelom.  Wówczas  to  w  atry- 
b u cjach  P.  writ  były  złączone  atrybucje  edylów 
i  pretorów,  ajuryzdykcja  P.  sięgała  promieniem 
stumilowym  naokoło  Rzymu;  P.  morum— taki  ty- 
tuł nosili  cesarze,  jako  ceuzorowie;  P.  annoriae  czu- 
wali za  cesarstwa  nad  dostatkiem,  dobremi  przy- 
miotami i  ceną  żywności;  P.  naczelnicy  skar- 
bu cesarskiego.  2)  w  służbie  wojennej:  P.  soctorum, 
dowódcy  wojsk  sprzymierzonych;  P.  navis,  dowód- 
cy okrętu;  P.  classis,  dowódcy  floty;  P.  Uffianis, 
dowódcy  legjonów  w  zastępstwie  legatów,  nadzor- 
cy za  prowizją,  za  magazynami  i  zapasami  woj- 
skowemi;  P.  praetorio,  dowódcy  pretorjanów,  czę- 
sto wedle  swej  woli  wprowadzali  na  tron  i  zabija- 
li cesarzów,  rozstrzygali  wiele  spraw  w  apelacji; 
odwołać  si^  od  ich  wyroku  można  było  tylko  do 
cesarza.  ^^  nowszych  czasach  ob.  Prefekt. 

Praafoliatio,  przedhstnienie^  ob.  Pąk. 

Praajadlcata  (łac),  tak  nazywają  się  wyroki 
sądowe,  które  w  późniejszych  podobnych  sprawach 
za  wzór  służyć  mają. 

Praemiando  inuitat  (łac.)— nagradzając  za- 
chęca. Dewiza  orderu  św.  Stanisława. 

PraamiMis  praemiftendis  (łac),  z  przesła- 
niem, co  się  przesłać  należy,  z  uwzględnieniem 
winnego  szacunku.  Formuła  używana  na  okólni- 
kach handlowych,  zawiadamiających  kupców  lub 
publiczność  o  otwarciu  domu  handlowego,  zmia- 
uach,  lub  zwinięcia  i  t.  p.  Stawi  się  zamiast  adre- 
su i  pisze  się  w  skróceniu  P.P. 

Praemisso  titalOi  w  skróceniu  P.  I.  z  opu- 
szczeniem tytułu. 

Praepositns  (łac.)— proboszcz. 

Praesanctificata,  tak  nazywają  Hostję  w  dniu 
poprzednim  konsekrowaną,  która  dopiero  nazajutrz 
przy  mszy  Św.  ma  być  użytą.  Stąd  w  kościele  rz.- 
katolickim  msza  wielko-piątkowa  nazywa  się 
msza  praesaneti/icatorum,  dlatego,  że  kapłan,  ko- 
munikuje hostją  w  dniu  czwartkowym  konsekrowa- 
ną, a  która  na  ten  cel  w  grobie  Chrystusowym 
zachowaną  została.  Po  spożyciu  przez  kapłana  tej 
hostji,  druga  wstawia  się  zaraz  w  monstrancję 
i  w  żałobnej  procesji  przenosi  do  miejsca,  wyobra- 
żającego grób  Pański,  gdzie  jest  wystawioną  przez 
resztę  piątku  i  sobotę.  Według  przepisów  kościo- 
ła, tylko  chorzy  brać  mogą  Komunję  w  W.  Piątek, 


na  co  zachowuje  się  kilka  komunikaiitjw  se  mszj 
w.ezwartkowej. 

Praasas  (czytaj:  prezes),  Comei,  wysoka  god- 
ność w  średnich  wiekach.  Jemu  podlegali  wszj- 
scy  inni  urzędnicy,  do  niego  należały  sprawy 
o  życie,  wolność  i  własność.  On  był  przewodni* 
kiem  w  wojniCi  on  dozorował  przyzwoitego  uzbro- 
jenia wojska. 

Praatar  proptar  (łac.),— mniej  więcej. 

Praatiam  affactianis  (łac.) — eena  amatorska. 

Praatorłas  Mateusz,  historyk,  rodem  z  Kłaj- 
pedy. Ukończywszy  nauki  w  akademji  rostockiej, 
był  pastorem  w  Memla  i  innych  miastach  pru- 
skich, poczem  przeszedł  na  wyznanie  katolickie, 
był  proboszczem  w  Brodnicy,  następnie  w  Wejero- 
wie,  tpdzież  historjografem  i  sekretarzem  królew- 
skim, f  1707.  Wydał  ^Taba  pacis  ad  uniyersos 
dessidentis  in  Occidente  ecdesias*  (Amsterdam, 
1685);  ^Orbis  Gothicus  id  est  hisŁorica  narratio 
omnium  fere  gothici  nominis  populorum  origines, 
sedes  eto.«  (Oliwa,  1681  i  169lj. 

Praatorins  Efraim,  historyk,  *  1657  w  Gdań- 
sku, gdzie  też  kończył  niższe  nauki;  teologjf  stu- 
djował  w  Królewcu,  skąd  wróciwszy  był  nauczy- 
cielem  w  Gdańsku;  f  1723  jako  pastor  przy  ko- 
ściele  P.  Marji  w  Torunia.  Wydał  .Athenae  Ge- 
danense  sive  commentarius  historico-chronologl- 
cus  originem  et  constitutionem  gimnasii  Dantisea- 
ni  etc."  (Lipsk,  1713);  .Danziger  Łehrer  GediLcht- 
niss  bestehend  im  kurzeń  Yerzeichniss  der  eTange- 
lischen  Prediger  in  der  Stadt  und  auf  dem  Lande, 
Tom  Anfang  der  erangelischea  Beformation" 
(Gdańsk,  1704,  3  wyd..  i.  1733). 

Pra^ap  niegdyś  oddzielne  miasto  pod  Warsza- 
wą, potem  jej  przedmieście,  a  dziś  część  składów.^ 
tego  miasta,  ob.  Warszawa. 

Pra^a,  stolica  królestwa  Czeskiego,  położona 
jest  prawie  w  środku  kraju,  na  obu  brzegach  rzeki 
Wełtawy  (Moldau),  w  urodzajnej  i  malowniczej 
okolicy;  miasto  dzieli  się  na  siedem  części,  mia- 
nowicie: Stare  Miasto,  Nowe  Miasto,  Jói.efów 
(dawniejsze  miasto  żydowskie),  na  lewym  brze- 
gu Wełtawy,  oraz  Mała  Strona  i  Hradczanj  na 
prawym  brzegu  tejże  rzeki.  W  1883  włączono  do 
miasta  nowe  dwie  części:  Wyszehrad  i  Holeazowi* 
ce-Bubna.  Najbairdziej  zaludniona  jest  Stare 
Miasto,  w  którem  koncentruje  się  handel  i  przemysł, 
podczas  gdy  Mała  Strona  jest  cyrkułem  arysto- 
kratycznym, siedliskiem  władz  rządowych  i  urzę- 
dów. Po  ea  murami  P.  leżą  przedmieścia:  Karo- 
lińskie i  Smichowskie.  Połączenie  pomiędsj  oba 
brzegami  rzeki  zapewnia  8  mostów,  z  których  naj- 
dawniejszy i  najbardziej  odwiedzany  jest  most 
zbudowany  1375  przez  Karola  lY-  a  kamienia  cio- 
sowego, ozdobiony  z  każdej  strony  ^rzez  28  posą- 
gów, w  części  bronzowych,  w  części  kamiennych, 
długi  502  m.,  szeroki  10  m.  Z  gmachów  publicz- 
nych zasługują  na  uwagę:  zamek  królewski  na 
Hradczynie;  starożytny  kościół  św.  Jerzego,  s bu- 
dowany w  stylu  >^g|^iJ^||i^  ka- 
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tedralnj,  w  stylu  ^otyclim,  s  wieią  wysoką  na 
314  stóp  i  mnóstwem  pomników,  s  których  odzna- 
cza się  srebrny  (30  centnarów  ważący)  grobowiec 
Św.  Jana  Nepomucena.   Na  placu  przed  zamkiem 
znajdują  się  okazałe  pałace:  arcybiskupi,  ksiąt^t 
Schwarzenbergów  i  cesarza  Ferdynanda,  galerja 
obrazów  i  in.  Na  Malej  -Stronie  odznaczają  się:  ol- 
brzymie zabudowania  namiestnictwa;  wspaniały 
kościół  Św.  Mikołaja,  poprzednio  jezuicki;  pałac 
sejmowy  i  in.;  dalej  pałace:  ks.  FCLrstenbergów, 
Windischgr&tzów,  Łobkowiców,  hr.  Nosticów,  Tlia- 
nów  i  in.,  a  nadewszystko  hr.  Waldstein,  ze  ślicz- 
nym parkiem  i  oranźerjami;  instytut  ociemniałych; 
zamek  letni  cesarza  Ferdynanda  I;  wielkie  kosza- 
ry artylerji  i  in.  W  Starem  Mieście:  wieża  mosto- 
wa, posąg  bronzowy  Karola  lY,  kościoły:  Krzyża- 
ków, Salwatora,  św.  Klemensa;  uniwersytet,  bibljo- 
teka,  obserwatorjum;  pałace:  ks.  Colloredo-Mans- 
feld,  kr.  Clam-Gallas,  ratusz  i  w.  in.    W  Nowem 
Mieście:  dworce  kolei  żelaznych  Wiedeńskiej  i  Drez- 
deńskiej; gmach  Muzeum  narodowego;  pałac  hr. 
Nostica;  gmach  sądu  kryminalnego;  kościół  św. 
Ignacego;  szpital  garnizonowy,  poprzednio  kole- 
gium jezuickie,  instytut  głuchoniemych,  dom  wa- 
rjatów;  kościół  św.  Piotra  i  Pawła  na  Wyszehra- 
dzie  i  w.  in.   Wogóle  posiada  P.  70  kościołów 
i  kaplio  katolickich,  4  kościoły  ewangelickie  i  10 
synagog.  Ludność  miasta  podług  ostatniego  obra- 
chunku z  1890  liczyła  182,530  miesz.,  zamieszka- 
łych w  4,123  domach,  z  przedmieściami  zaś  li- 
czy     310,483  miesz.   Z  zakładów  naukowych 
najważniejszy  jest  uniwersytet,  założony  1348 
przes  Karola  IV.   W  początkach  Xy  w.  liczył  on 
przeszło  20,000  uczniów;  następnie  rozmaite  oko- 
liczności spowodowały  upadek  tego  zakładu,  z  któ- 
rego podnosić  się  zaczął  dopiero  od  czasów  Marji 
Teresy  i  Józefa.  Obecnie  od  1882  dzieli  się  na  uni- 
wersytet czeski  i  niemiecki.    Pierwszy  liczył 
w  1893  roku  150  profesorów  i  2,410  studentów, 
a  dragi  155  profesorów  i  1,287  studentów.  Od  uni- 
wersytetu zależne  są:  szkoła  weterynarji,  szkoła 
akuszerek,  wiele  klinik,  gabinet  zoologiczny,  mi- 
neralogiczny i  anatomiczny,  ogród  botaniczny,  la- 
boratorjum  chemiczne,  obserwatorjum  i  liczna  bi- 
blioteka.   Oprócz  uniwersytetu  znajduje  się  w  P. 
instytut  politechniczny,  12  gimnazjów,  kilka  szkół 
realnych,  dwie  akademje  handlowe,  instytut  głu- 
cłioniemych  i  ociemniałych  i  t.  d.    Ważny  wptyw 
ua  podniesienie  oświaty  i  narodowości  wywiera 
założone  1818  Muzeum  narodowe.  Liczne  znajdują 
Biq  w  P.  bibljoteki,  galerje  obrazów  i  t.  p.— p! 
jest  siedliskiem  namiestnictwa,  komendy  wojsko- 
wej, najwyższego  sądu  ziemskiego,  dyrekcji  finan- 
sowej i  innych  władz  krajowych;  dalej  arcybiskupa, 
konsystorza  i  t.  d.   Na  czele  zarządu  miasta  stoi 
burmistrz  z  radą  miejską,  złożoną  z  90  członków 
X  wyboru. — Przemysł  i  handel  ożywiony  i  coraz 
bardziej  wzrastający  wspierany  jest  iilją  banku 
państwowego,  bankiem  dyskontowym  i  in.    Z  za- 
kładów jirzemysłowych  nąjważuiejsze:  wielkie  fa- 


bryki machin  1  narzędzi  rolniczych,  płótna,  wyre« 
bów  bawełnianych,  ćuomicznjch,  cukru,  garbarnia 
i  t  d. — Wedle  podania  P.  założona  była  722  przea 
księżnę  Libusze.  W  XIII  w.  nabrała  wielkiego 
znaczenia,  tak,  ±e  Tatarzy,  wkroczywszy  do  Czech 
nie  śmieli  uderzyć  na  nią.  1424  zdobyta  przei 
Husytów  pod  dowództwem  Żyszki,  wiele  ucierpia- 
ła i,  dopiero  poddawszy  się  1433  cesarzowi,  odbu* 
dowaną  została  według  nowego,  regularpiejszego 
planu.  1618  wyrzucono  z  okien  zamkowych  rad« 
ców  cesarskich,  co  było  początkiem  30-letniej  woj* 
ny.  8  listopada  1620  zaszła  w  pobliżu  P.  (o  1  go- 
dzinę drogi),  przy  Białej  Górze,  pomiędzy  Fryde- 
rykiem Y  palatynem  a  cesarzem  Ferdynandem  II 
bitwa,  w  skutek  której  P.  dostała  się  w  nvoc  ce- 
sarską, i  królestwo  Czeskie  utraciło  wolność.  1631 
P.  zdobytą  została  przez  Sasów,  w  kilka  jednak 
miesięcy  później  odebrana  przez  Walłensteina. 
Podczas  wojny  sukcesyjnej  austrjackiej  była  26 
października  1742  zdobyta  przez  Francuzów  i  Ba* 
warów;  we  wrześniu  1744  poddała  się  Fryderyko- 
wi W.  Podczas  wojny  Siedmioletniej  pod  P.  pobił 
Fryderyk  W,  księcia  Lotaryńskiego  (6  maja 
1757).  1813  odbywały  się  w  P.  konferencje  po- 
kojowe pomiędzy  Austrją,  Prusami,  Anglją  i  Fran« 
cją.  Podczas  ruchów  1848  była  P.  przez  dwa  dni 
bombardowana  przez  ks.  Windiscbgr&tza.  Podczas 
wojny  prusko-niemieckiej  1866  P.  była  zajęta 
przez  wojsko  pruskie  aż  do  zawarcia  pokoju  Pra- 
skiego, 23  sierpnia  1866.  Por.  Tomka  „Diejepis 
m.  P.**  (Praga,  1856)  tegoż  ,Dieje  uniyersity  praż- 
skś*  (t.  1849),  oraz  przewodniki  Merkiasa,  Klu* 
szaka  i  in. 
Pra^lao,  ob.  Len. 

Pragmatycma  smńkcim  (Sancłiopi^affmatica)^ 
wogóU  układ  publiczny,  dotyczący  ważnej  spra- 
wy państwa,  mający  na  wieczne  czasy  pozostaó 
w  swej  mocy.  Najważniejszym  tego  rodzaju  doku- 
mentem jest  prawo,  nadane  przez  cesarza  Karo* 
la  YI  (nie  mającego  potomstwa  męskiego),  zapew^^ 
niające  następstwo  tronu  linji  żeńskiej.  Prawo  to 
ustanawiało  niepodzielność  posiadłości  austrjac- 
kich,  a  cesarz  postarał  się  o  poręczenie  go  przez 
wszystkie  obce  mocarstwa;  pomimo  to  przecież  po 
jego  śmierci  P.  s.  dała  powód  do  znanej  w  histo- 
rji  auatrjacbej  tcojny  tukeesyjn^  (ob.).  Pod  nazwą 
P.  s.  znany  jest  również  edykt,  wydany  7  lipca 
1438  r.  w  Bourges  przez  króla  Francji  Karola  Yll, 
ogłaszający  postanowienia  soboru  bazylejskiego, 
z  niektóremi  zmianami  i  dodatkami,  za  obowiązu* 
jące  we  Francji,  i  na  którym  opierają  się  głównie 
swobody  kościoła  galikańskiego.  Papieże,  których 
powaga  przez  edykt  ten  znacznie  była  ograniczo« 
na,  starali  się  napróżno  o  zmienienie  go,  zwłasz- 
cza Pius  II,  Paweł  11  i  Leon  X. 

Pragmatyczny  (z  gr.  pragma,  działanie,  inte- 
res, spraWa)  rozsądny,  zgodny  z  interesem  sprawy, 
z  doświadczeniem;  genjusz  pragmatyczny:  umysł 
zdolny  do  prowadzenia  spraw;  reguły  pragmatyczne 
-reguły  rozsądku  P»-ak^jf^ęg^<^^||3i<^ 
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ezeuia  wjraz  ten  nabrał  w  historjog:raQi,  w  której 
wykład,  przedstawiający  wypadki  dziejowe  na 
przyczy nowości  i  skutkowości,  nazywamy  prag- 
matyzmem (pragmatyzm  historyczny). 

Pragnienia,  uczucie  wzywające  do  przyjmo- 
wania napoju;  tern  jest  mocniejsze,  im  więcej  wo- 
dy organizm  utracił  jakąkolwiek  drogą,  stąd  P. 
bywa  silne  podczas  upału,  we  wszystkiph  stauacli 
go  rączko  wy  cl),  w  cholerze,  przy  diabetcs  i  t.  d. 
Główne  siedlisko  tego  uczucia  jest  w  gardle,  a  su- 
chość błony  śluzowej  gardła,  nawet  z  miejscowych 
powodów  pochodząca,  obudzą  P.,  jak  np.  po  zje- 
dzeniu śledzia,  przy  zapaleniach  gardła  i  t.  d.  Je- 
żeli P.  nie  jest  zaspokojone,  błona  śluzowa  ust 
czerwienieje,  rozgrzewa  się,  głos  staje  się  ochryp- 
łym* łykanie  utrudnionem,  puls  przyśpieszonym, 
mocz  ciemniejszym  i  skąpszym,  a  w  wyższym  stop- 
niu następuje  gorączka,  sprowadzająca  wreszcie 
śmierć*  P.  zaspokaja  woda,  a  dodatek  kwasów 
i  kwasu  węglanego  działanie  to  jej  korzystnie  pod- 
syca. Woda  w  razie  potrzeby  może  być  też  wpro- 
wadzona lewatywą  do  kiszek,  albo  zastrzykiwana 
pod  skórę;  natomiast  kąpiel  nie  wywiera  wpływu 
na  uspokojenie  pragnienia,  skóra  bowiem  wody  nie 
przyjmuje. 

Prago  Emil,  poeta  włoski,  *  1839  w  Lombardji, 
1  1875  w  Medjolanie.  Odznaczył  się  jako  liryk. 
Napisał:  „TaYolozza^  (1864);  .Penombre''  (1864); 
.Fiabe  e  leggende"  (1884);  ^Transparenze"  (1878). 

Prairial  (frano.  miesiąc  łąkowy),  dziewiąty 
miesiąc  w  rewolucyjnym  kalendarzu  francuskim. 
Ob.  Kalendarz. 

Prakryt  (z sanskryckiego:  prakrtam, pospolity), 
nazwa  wielu  djalektów  środkowoindyjskicb,  które 
bardzo  dawno  wprowadzono  do  literatury;  są  to 
narzecza  Maharasztri,  Kaurazeni,  Magadi,  Arda- 
magadi,  Paisiaczi,  Apabrahm.  Najgłówniejszem 
£  nich  jest— Maharasztri  stanowiące  nrakryt  par 
śjecellence.  Pochodzi  ono  z  kraju  Maratów  (po 
sauskr.  Maharasztra),  chociaż  niewiele  ma  podo- 
bieustwą  do  języka  tam  używanego.  W  prakrycie 
pisane  są  poezje  i  pojedyncze  ustępy  dramatów,  a 
mianowicie  miejsca,  gdzie  występują  kobiety  i  oso- 
by niższej  sfery;  królowie,  bogowie,  bohaterowie 
mówią  saoskrytem  (ob.).  Prócz  tego  istnieje  cała 
literatura  pisana  wyłącznie  w  prakrycie,  mało  do- 
tychczas zoadana;  sa  tam  epopeje*  dramaty,  poe- 
zje liryczne,  przekłady  z  saosk rytu.  Bogata  litera- 
tura sekty  Dżainów  (ob.  Dżajuizm),  pisana  jest 
w  prakrycie.  Por.  Aleksander  Baumgartner  S.  J. 
„Die  Litteratureu  Indiensund  Ostasieus"  (1902);  J. 
A.  Święcicki  „Literatura  indyjska"  (1902);  E.  Mol- 
ier „Beitrilge  zur  Grammatik  des  Jaina  Prakrit;** 
Pischel  „De  Grammaticis  pracritis**  (1874). 

Praksynoskop,  ob.  Stroboskop. 

Praksyteles,  rzeźbiarz  grecki,  syn  rzeźbiarza 
Kciisodotosa  z*  atyckiej  gminy  Kresidai,  spółczes- 
ny  Skopasa  i  razem  z  nim  główny  przedstawiciel 
atyckiej  szkoły  rzeźbiarstwa,  która  celowała  prze- 
dowszystkiem  powabnem  wykonywaniem  postaci 


młodzieńców  i  kobiet,  nadając  im  piętno  już  to  la< 
godnych,  już  silnych  wzruszeń  umysłu.  Główna 
widownią  artystycznej  działalności  (365  —  335 
przed  Chr.)  P.  były  Ateny,  Megaris  i  Beocja;  dzie- 
ła jego  znajdowały  się  nadto  w  miastach  pelopo- 
neskich  i  Azji  Mniejszej.  P.  wykonywał  swe 
dzieła  ze  śpiżu  i  marmuru,  ale  z  tego  ostatniego 
materjału  o  wielo  piękniejsze.  Są  to  po  większej 
części  statuy  oddzielne,  lub  też  rozmiarów  niioja^ 
turowych  grupy  (z  cyklu  podań  o  Apollinie,  Djo- 
nyzosie,  Afrodycie  i  Demeterze).  Do  najsłynniej- 
szych jego  utworów  należą:  „Apollo  zawieszający 
sobie  jaszczurkę**  (Sauroktonos),  kilka  statui  „Sa- 
tyrów" (między  niemi  Satyr  „Periboatos"  zwany, 
naj celniej szy),  „Afrodyta  knidyjska,"  zupełnie  na- 
ga, pelua  wdzięków  zmysłowych;  za  model  do  niej 
miała  mu  słuźyó  Fryne  (ob.);  „Eros  w  Tespi- 
jach,"  „Grupa  Demetery,  Kory  i  Jakchosa."  Gra- 
pę „Nioby,**  przypisywaną  już  w  starożytności  P., 
miał  wykonać  podług  innych  Skopas.  Por.  Brana 
„Geschichte  der  Griech.  Kanstler**  (1 1,  Brunswick,  | 
1853);  Friederichs  .Praxiteles  und  die  Nioben- 
gruppe**  (Lipsk,  1855);  Orerbeck  „Geschichte  der 
griech.  Plastik**  (2  t.,  Lipsk,  1858). 

Praktyka,  wszelka  czynność  woli,  mająca  jv 
kiś  cel  określony.  Czyn  przypadkowy  i  pomimo- 
wolny  nie  może  być  zatem  podciągnięty  pod  na- 
zwisko P.y  która  zawsze  pozostaje  w  pewnym  bez- 1 
pośrednim  lub  pośrednim  związku  z  teorją^  bez  eze- 1 
go  nie  byłoby  praktyki,  lecz  rutyna,  W  znaczeniu 
moralnem  P.  oznacza  dopełnienie  jakowego  obo-  i 
wiązku.  Niekiedy  także  rozumiemy  pod  tym  wy- 
razem metodę,  postępowanie,  sposób  wykony wanis 
pewnych  rzeczy,  albo  też  zwyczaj  spełniania  ouych 
według  zwyczaju  przyjętego  w  pewnym  kraju, 
okolicy,  lub  w  pewnej  klasie  społeczeństwa,  albo 
nakonieo  doświadczenie,  biegłość  w  jakim  przed- 
miocie. 

PralinkI  (frano.  praUnes)^  właściwie  migdały 
prażone,  także  czekoladki  wypełnione  marcypanem 
lub  likierem.  Fralinowanie — prażenie  w  cukrze. 

Pralnia,  izba  do  prania  przeznaczona,  lub 
przedsiębierstwo  prania  bielizny  na  większy  skalt^ 
(ob.  Pranie).  P.  mechaniczna^  maszyna  do  irrania^ 
ma  dosyć  różne  urządzenie.  Najczęściej  jest  to  na- 
czynie półwalcowe,  zawieszone  tak,  że  może  być 
wprawiane  w  ruch  wahadłowy  po  naładowaniu  g<) 
bielizną  i  materjalem  oczyszczającym,  zwykle  łu« 
giem.  Używane  też  są  walce  dziurkowate,  bujają* 
ce  się  w  korycie,  zaopatrzonem  w  ług  sodowy.— 
P.  chemiczna^  ob.  Pranie. 

Pralnia,  jezioro  w  gub.  Siedleckiej,  pcw.  Bial- 
skim, we  wsi  Ostów,  zajmuje  2  morgi  przestrzeni. 

Prałat  (praelałus),  tytuł  wyższych  duchownych!, 
głównyck  przy  kościołach  katedralnych,  piastują- 
cych władzę  do  ich  urzędu  przywiązaną,  nie  zn^ 
powierzoną  sobie  w  zastępstwie  przez  ducliawncg  » 
wyższego  stopnia.  P.  są:  proboszcz  katedraln;. 
dawniej  archiprezbiter,  dziekan,  archidjakon,  bcIk- 
lastycy,  kantor  i  tełi*f^.t?^.S<M)gI0Me  miej- 
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•ea  w  sUlftcl  i  pnj  publicznem  wjBtępowaniii 
doehowieństwa.  P.  zowią  takie  opatów,  przełoio- 
nych  klasztorów  i  dygnitarzy  duchownych,  cho- 
ciaż wyłączonych  z  pod  juryzdykcji  biskupa  dje- 
cezjalnego. 

Pram  Christen  Henriksen,  poeta  i  ekonomista 
dański,  *  1756  w  Grundbrandsdaie  w  Norwegji, 
1 1821  jako  urzędnik  celny  na  wyspie  św.  Toma- 
sza. Dla  badań  ekonomicznych  podróżował  po  kra- 
ju (1798  i  1804—6),  redagował  gazetę  handlową 
1782 — 87  i  wydał  kilka  pism  treści  ekonomicznej; 
sławę  poety  zyskał  epopeją  romantyczną  „St&r- 
kodder**  (1785).  W  dramatach  i  powieściach  oka- 
sat  wiele  humoru.  Z  Rahbekiem  założył  1785  cza- 
sopismo Minerva,  które  znaczny  wpływ  wywarło 
na  zmianę  kierunku  w  literaturze  duńskiej.  Pisma 
jego  beletrystyczne  z  biografją  wydał  Kahbek  (6 
i.,  Kopenhaga,  1824—29). 

Pranckh  Zygmunt,  generał  i  mąż  stanu  bawar- 
ski, *  1821  wAlttOtiug,  t  1888;  kształcił  się  w  ba- 
warskim korpusie  kadetów  i  1840  wstąpił  do  woj- 
ska jako  junkier.  W  r.  1866  walczył  przeciw  Pru- 
som, w  1866  został  generał-majorem  i  tegoż  roku 
ministrem  wojny,  —  na  tem  stanowisku  zreorgani- 
zował armję  bawarską.  Po  wojnie  trancnsko-nie- 
mieckiej  w  imieniu  Bawarji  podpisał  traktat  wer- 
salski, a  wynagrodzenia  wojennego  otrzymał  dota- 
cję 100,000  UL  W  r.  1875  izba  odrzuciła  projekt 
jego  do  prawa  o  stosunkach  prawnych  urzędników 
wojskowych,  wskutek  czego  opuścił  ministerjum. 

Prandooin,  wieś  w  gub.  Kieleckiej,  pow.  Mie- 
chowskim, o  pół  mili  od  osady  Słomniki  położona, 
ma  starożytny  kościół  parafjalny  murowany  z  cio- 
sowego kamienia,  założony  1314  r.  przez  Florja- 
na  Ligenzę,  w  którym  znajduje  się  kilka  zasługu- 
jących na  uwagę  zabytków  starożytności. 
^^Prandota,  Odrowąż^  ob.  Białaczowski. 
Pranie,  oczyszczanie  bielizny,  polega  na  uży- 
ciu mydła,  którego  działanie  podsyca  się  dodat- 
kiem roztworu  sody.  Przed  praniem  korzystnie 
jest  utrzymywać  przez  12  godzin  bieliznę  w  wo- 
dzie cieplej,  zawierającej  sodę;  na  100  kg.  bielizny 
Lierze  się  150  kg.  wody  i  4,5  kg.  sody.  Postępowanie 
dalsse  jest  w szczefi^ółach  rozmaite;  przygotowaniu 
bielizny  pranej  nie  należy  mydła  rzucać  kawałkami, 
ale  używać  do  tego  odwaru  mydła.  Przy  wyciska- 
nia wody  z  bielizny  silniej  i  delikatniej  aniżeli  rę- 
ka działa  wyżymaczka,  złożona  z  dwu  walców,  po- 
krytych kauczukiem  i  obracanych  korbą.  W  wieł- 
lich  pralniach  do  usuwania  wody  służą  odśrodkow- 
se  (ob.).  Jeżeli  idzie  o  usunięcie  odcienia  szarego, 
lodaje  się  do  wody  drobną  ilość  olejku  terpenty- 
lowego  i  spirytusu;  do  bielenia  używa  się  wody 
faTeUe*a  (ob.  Eau  de  Jayelle),  poczem  należy  bie- 
baę  starannie  opłókać.  Do  gładzenia  bielizny  słu- 
k|  magle  (ob.).  Bielizny  zbrudzouej  nie  należy  dłu- 
0  przechowywać,  substancje  bowiem  zanieczysz- 
sające  gniją  i  niszczą  włókna.  Przy  praniu  paro- 
ęm,  które  tkaniny  mniej  niszczy,  wilgoci  się  bie- 
rny roztworem  mydła  i  sody,  poczem  poddaje  się 


ją  przez  dwie  godziny  w  walcach  odpowiednia 
urządzonych  działaniu  pary  w  temperaturze  100^ 
pOczem  łatwo  się  ją  spiera  sposobami  zwykłemi 
lub  w  pralni  mechaniczne;  (ob.  Pralnia).  Z  praniem 
wiąże  się  też  wywahianit  plam.  Plamy  świeże  dają 
się  wogólności  łatwo  usuwać,  natomiast  plamy 
przestarzałe  wygubić  się  nie  dają,  najczęściej  bo- 
wiem pod  ich  wpływem  barwnik  tkaniny  ulega 
zmianie.  Wywabianie  plam  polega  na  użyciu  właś- 
ciwych środków  chemicznych;  plamy  kwasów 
usuwają  się  alkaljami,  plamy  alkaliczne  rozcień- 
czonym kwasem  octowym  lub  siarczanym.  Poleca- 
ne są  do  tego  różne  orzetwory  pod  nazwą  wody  na 
plamy  (ob.  Plama).  Do  usuwania  plam  tłustych  słu« 
ży  korzystnie  benzyna  (ob.).  Ponieważ  zanieczysz- 
czenia tkanin  pochodzą  głównie  od  pyłu,  który  do 
nich  przylega  za  pośrednictwem  tłuszczu,  przea 
rozpuszczenie  tedy  tłuszczu  benzyną  pył  staje  się 
ruchomym  i  tkanina  oczyszcza  się  tak  dokładnie, 
że  ma  pozór  nowej.  Takie  oczyszczanie  tkanin  na- 
zywa się  praniem  chemicznem  i  dokonywa  się 
w  bębnach  wirujących,  poczem  benzynę  usuwa  się 
na  odśrodkowcach.  Benzyna  zużyta  przez  przedy- 
stylowanie  staje  się  na  nowo  do  użytku  zdatną. 
Por.  Sternberg  uPraktischer  Łehrgang  der  WiU 
scherei"  (1885);  Schlichting  „Eatechismus  der 
W&schebehandlung*  (1890);  ^Die  chemisch- 
trockne  Reinigung*'  (1871);  ,Die  Damptw&sche* 
rei**  (1894). 

Prantl,  niekiedy  zwany  Brandl^  Piotr  Jan,  słyn- 
ny malarz  czeski,  *  1660  w  Pradze,  t  1739  w  Kut- 
nej  Horze.  Kształcił  się  w  Pradze  pod  Janem  Chry- 
stjanem  SchrOderem,  był  malarzem  nadwornym. 
P.  pozostawił  liczne  utwory  przeważnie  treści  re- 
ligijnej, znajdujące  się  w  wielu  kościołach  czeskich; 
malował  nadto  i  portrety,  między  innemi  kilka  swych 
własnych.  Z  utworów  P.  najlepsze  są  w  Pradze: 
^Chrzest  Chrystusa  Pana**  (w  kościele  św.  Wita); 
.Wniebowzięcie  Najświętszej  Marji  Panny.;" 
„Śmierć  św.  \y'acława''  i  „Święta  Rodzina*  (u 
Minorytów);  , Św.,  Wawrzyniec*  i  „Św.  Józel* 
(w  Strachowie);  „Św.  Hieronim*  (w  zbiorze  hra- 
biego SchOnboru);  „Św.  Benedykt*  (w  Brzewnonie); 
„Św.  Antoni  Pustelnik*  (w  Kralowej  Hradcu); 
„Św,  Bjartłomiej*  i  .Trójca  Św.*  (w  Kutnej  Ho- 
rze); ,Św.  Tomasz  z  Akwinu*  (w  Litomierzycach); 
„Św.  Józef  z  Jezusem*  (w  galerji  obrazów  w  Mo- 
uacbjum),  „Cudzołożnica  przed  Chrystusem* 
(w  Belwederze  w  Wiedniu)  i  mnóstwo  innych. 

Prantl  Karol,  filozof,  *  1820  w  Landsbergu, 
1  1888;  był  od  1847  r.  profesorem  w  Monachjunu 
Wykłady  jego  długo  budziły  niechęć  stronnictwa 
klerykaluego.  Ogłosił:  „Geschichte  der  Logik*  (t. 
1—4,  1855—70);  „Die  Philosophie  in  SprichwOr- 
tern*  (1858);  „Geschichte  der  Ludwig-Maiimi- 
lians  Universitit*  (2 1.,  1872);  „Cbersicht  der  grie- 
chisch-rumischen  Philosophie*  (Sztutgard,  1854); 
„Yerstehen  und  Beurteilen**  (1877)  i  in.  T 

Prantl  Karol,  botanik,  syn  poprz.,  *  1849  w  Ho- 
nacbjum,  f  1893;  od  1877  był  profesorem  w  azko* 
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le  leśnictwa  w  Aschaffenbar^.  od  1889  profeso- 
rem botaoiki  i  dyrektorem  ogroda  botanieznegpo  we 

'  Wrocławip.  Napisał:  ^Lehrbucli  des  Botanik*  (9 
wjd.,  Lipsk,  1894);  „Untersuchungen  zar  Mor- 
phologie  der  Gefasskryptogamen*  (1875  i  1881); 
,yDie  natlłrHoł^ea  Pflanzenfamilien"  (Lipsk,  1887) 

.  i  w.  in. 

Prapaplar  (Papyrus),  rodzaj  roólin  z  rodziny 
eiborowaiycb,  niewiele  różny  od  cibory  (ob.).  P. 

,  antii^orum  dorasta  3  m.  wysokości,  ma  źdźbło 
bezlistne,  u  spodu  grubości  ramienia;  kwiaty  ze- 

.  brane  w  liczne  baldachy  ze  wspólną  okrywą.  Roś- 
nie w  Egipcie,  Syrji,  Sycylji,  Kalabrji  i  t.  d.,  nad 
brzegiem  kanałów,  jezior  i  t  d.  Gruby  korzeń  za- 


Prapapier.  a  Gałązka  z  kwiatami,  b  grupa 
kiosków,  c  kłosek  oddzielny. 


Wiera  słodki  sok  i  był  niegdyś  jadany.  P.  słynny 
jest  jednak  głównie  stąd,  że  starożytni  Egipcjanie 
przez  spłaszczanie  łodyg  otrzymywali  z  niego  swój 
papier,  który  od  nieb  przeszedł  do  narodów  euro- 
pejskicb  po  zdobyciu  Egiptu  przez  Aleksandra  W. 
Kzymianie  udoskonalili  wyrób  papieru  z  P.,  któ- 
rego użycie  w  Europie  ustało  zupełnie  dopiero  oko- 
ło 1000  r.  po  Obr.  Rękopisy  na  tym  papierze  nale- 
cą do  najdawniejszycb  i  najrzadszych. 

Prasa,  tłocznia^  przyrząd,  za  którego  pomocą 
różne  przedmioty  silnie  i  prędko  ściskane  być  mo- 
gą. Używa  się  w  technice  do  celów  bardzo  roz- 
maitych i  nadaje  się  jej  różne  urządzenia.  Różne 
P.  służą  do  ściskania  siana,  bawełny  i  podobnych 
luźnych  przedmiotów,  do  satynowania  i  gładze- 
nia papieru,  do  wybijania  stempli  i  monet, 
do  oddzielania  cieczy  od  ciał  stałych,  jak  do  wy- 
ciskania oleju  i  soku  winnego,  do  nadawania  wy- 
robom żądanej  formy,  jak  do  wyrobu  igieł,  cegieł, 
czekolady,  dalej  do  drukowania,  do  obcinania  ksia- 
tek  przy  oprawie,  do  podnoszenia  części  mostu,  do 
sj^igania  i  L  d.    Zasada  urządzania  P.  wzięta  jest 
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bądź  z  mechaniki  ciał  stałycli,  bądź  ciał  dekłyek 
Do  piervrszych  należą:  P.  drążkowe  (ob.  Drąg), 
używane  rzadko,  gdyż  długie  ramię  drążka,  po- 
trzebne  do  wywołania  silnych  olśnień,  jest  niedo- 
godne; używane  są  jeszcze  głównie  do  wyciskaoii 
gron.  Ulepszenie  znaczne  stanowi  użycie  drążków 


Fig.  1.  Prasa  drążkowa. 


składanych;  do  najlepszych  urządzeń  należjF* 
Sudda,  Barkera  i  Atkinsa.  P.  HaUaia  działa  u 
pomocą  kręgów  mimośrodowych,  cisnących  na  ta- 
fle żelazne,  między  któremi  znajdują  się  ciała  da- 
ne do  ściskania.  W  P.  Bessemera  i  HeywoaJi 
tłok  poruszany  korbą  ciśnie  na  podstawę  wala 
P.  do  ściskania  owoców  (fig.  1)  składa  się  z  drąż- 


Fig.  2.  Prasa  klinowa* 


ków  złożonych  dtf ,  zginanych  działaniem  korlj  I 
i  szruby  c,  szruba  H  działa  pomocniczo,  Uok  li 
osadzony  na  osi  DW,  wywiera  ciśnienie  na  ładij 
nek  B;  sok  wyciśnięty  zbiera  się  w  misce  T.— Pi 
klinawt  (fig.  2)  używają  się  tylko  do  wyciska&ii 
oleju  i  soku  owocowego,  ściskanie  wywiera  sij 
przez  wbijanie  klinów  /7/]iHędzx  we rki  cd  wjpe^ 
nione  nasionamPjfey^i^^W9jQ^w   są  P.  «^ 
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hcw€  (ńg,  8),  gdzie  szruba  o* 
braca jąca  się  w  mutrze  m  w  8ka« 
tek  swego  rucha  postępowego 
ciśnie  na  taflę  P,  która  to  ciśnie- 
nie przenosi  na  przedmiot  F  da- 
ny do  ściskania.  Do  obrotu 
azruby  służy  drąg  R,  przecho- 
dzący przez  głowę  szruby; 
w  F.  Hopkinsona  szruba  opa- 
trzona jest  kołami  zębatemi  1, 
2,  3»  które  zostają  wprawione 
w  ruch  korbą  K.  W  P.  szrubo- 
wycli  ujemną  stronę  stanowi 
silne  tarcie. — P.  urządzono  na 
zasadzie  mechaniki  ciał  płyu- 
nych  rozróżniają  się  na  P.  hydroatatycme  (ob.) 
i  hydrauliczne  (ob.). — Urządzono  też  P.  aeroata- 
tyczną^  W  której  ciśnienie  wody  zastąpione  jest 


Fig.  3.  Prasa  śrubowa. 


ciśnieniem  powietrza,  w  ten  sposób,  że  albo  powie 
trze  pod  ciałem  danem  do  ściskania  jest  rozrzedzę 
ne,  albo  też  powietrze  nad  niem  bodące  zagęsz- 
czone. Szczególne  znaczenie  ma  P.  ^ 
drukarska^  która  służy  do  odbijania 
przez  nacisk  na  papier  formy  złożo- 
ne j  z  czcionek.  Najdawniejszy  rysu- 
nek pierwotnej  P.  drukarskiej  pocho- 
dzi z  r.  1500  (ob.  Drukarstwo),  pierw- 
szą zaś  prasę  całkowicie  z  żelaza  zbu- 
dował dopiero  Stanłiope  w  r.  1800, 
a  Cljmer  w  r.  1817  zastąpił  szrube  u- 
kładem  drążków,  które  też  używane 
są  w  P.  Hagara,  Dinglera  i  in.  Obec- 
nie jednak  P.  ręczne  mają  znaczenie 
bardzo  podrzędne  i  zastąpione  zosta- 
my przez  P.  pośpieszne  (wartkotłocznje), 
które  wszystkie  manipulacje  druku  wy- 
konywają samodzielnie  i  wielokrotnie 
prędzej.  Taką  prasę  po  raz  pierwszy 


Prasa  pośpieszna. 


zbudowali  KOnig  i  Bauer  (1810),  a  od  tej  pory  zo- 
stała znacznie  zmienioną  i  udoskonaloną,  do  czego 
podnietę  dał  zwfaszcza  olbrzymi  rozwói  pism  per- 
jodycznych.  W  P.  pośpiesznej  (fig.  4)  forma  z  ko- 
lumn czcionek  złożona  przesuwa  się  naprzemian 
w  jedną  i  drugą  stroną,  przechodząc  poa  dwoma 
walcami,  z  których  pierwszy  przenosi  na  nią  farbę 
drukarską;  na  tak  uczernioną  formę  zsuwa  się  ar- 
kusz papieru  i  z  nim  dalej  przesuwa  się  pod  drugi 
walec,  który  przez  nacisk  larbę  na  papier  przenosi. 
Pierwsze  już  machiny  Edniga  drukowały  2,000 
arkuszy  na  godzinę,  a  pośpiech  następnie 
zwiększył  się  znacznie  przez  zwiększenie  liczby 
walców;  machina  Littlego  w  Londynie  (1848)  da- 
wała już  6,000  odbić  na  godzinę.  Ważny  postęp 
osiągnięto  przez  wprowadzenie  ruchomych  klamer 
czjii  chwytaczów,  które  papier  przytrzymują 
i  chronią  go  od  zginania.  W  1835  próbował  Hill 
nadać  formom  postać  skrzywioną,  by  mogły  być 
osadzane  na  walcach  wirujących,  i  w  tym  celu 
używał  czcionek  stożkowatych;  zadanie  jednak 
zbudowania  pras  pośpiesznych  rotacyjnych  czyli  uń" 
rujących  powiodło  się  dopiero  po  wprowadzeniu 
stereotypii  (ob.).  W  machinie  rotacyjnej  (fig.  5) 
druk  nie  dokonywa  się  bezpośrednio  z  form  złożo- 
nych, z  czcionek  lecz  zdejmują  się  najpierw  ich  od- 
lewy stereotypowe,  nawinięte  na  walce  maszyny; 
walec  ten  obraca  się  statecznie  w  jednym  kieruu- 
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ku,  naciskając  o  walec  s  czeroidleffli  którj  go 
wci%ż  zaopatruje  w  farbę;  pod  nim  zaś  przesuwa 
się  pas  papieru,  rozwijający  się  ze  zwoju,  i  na  nim 
odbija  się  pismo,  na  stereotypach  przygotowane. 
Przyrządy  dodatkowe  przecinają  papier  na  arku- 
sze i  po  drugiej  stronie  machiny  składają  gotowe 
arkusze  zadrukowane.  Machiny  te  są  różnych 
konstrukcji,  w  ogólności  bardzo  zawiłe,  i  drukują 
20—100,000  arkuszy  na  godzinę.  P.  pospieszne 
były  długo  związane  z  formatem  papieru,  arkusz 
bowiem  odwijający  się  z  walca  musiał  się  do  obwo- 
du jego  stosować;  każda  więc  taka  prasa  budowana 
była  odpowiednio  do  lormatu  dziennika.  Ograni- 
czenie to  utrudniało  stosowanie  machin  rotacyj- 
nych do  drukowania  książek,  mają  one  bowiem 
format  różny;  trudność  tę  jednak  pokonały  zakła- 
dy EOniga  i  Bauera,  a  machiny  ich  same  odcinają 
arkusze  ze  zwoju  i  sprowadzają  do  należytego  po- 
łożenia. Oprócz  wielkich  machin  drukarskich  bu- 
dują się  też  prasy  pośpieszne  małych  wymiarów, 
zwane  prasami  akcydeiicyjnemi^  przeznaczone  do 
drukowania  biletów  wizytowych,  formularzy,  ety- 
kiet i  t.  p.,  poruszane  bądź  ręcznie,  bądź  za  pomo- 
cą motorów.  Do  druków  różnokolorowych,  do  fo- 
totypji,  do  iitografji  i  cynkotypji  prasy  pośpieszne 
są  odpowiednio  zastosowane.  Por.  Wywialkowśki 
j,\Vartkolłoczuie*'  (Kraków,  1858);  Fischer  und 
Wittig  ,Die  Schnellpresse"  (3  wyd.,  1878);  Wal- 
dow  ^Uilfsbuch  fiir  Maschiuenmeister''  (3  t., 
1886-92). 

Prasa  i  prawodawstwo  prasowe.  Od  na- 
rzędzia najwięcej  czynnego  przy  rozpowszech- 
nianiu dzieł  piśmiennicznych  za  pomocą  druku, 
to  jest  prasy  drukarskiej,  nazwano  przenośnie  P. 
w  obszorniejszem  znaczeniu  ogół  pism  drukiem 
ogłoszonych,  w  ściślejszem  zaś  znaczeniu  na- 
zywamy P.  tę  część  literatury,  która  bywa  po- 
mieszczaną w  dziennikach,  gazetach,  tygodnikach 
i  wogóle  w  pismach  perjodycznych  (ob.  Czaso- 
pisma). Szybkie  krążenie,  niezmierne  rozkrzewia- 
nie  się  wszelkich  pomysłów  i  wielka  pomyślność 
książek  i  pism  od  czasu  wynalazku  druku,  a  stąd 
i  ogromny  wpływ  na  umysły  nowych  idei  drukiem 
ogłaszanych,  skłoniło  rządy  do  interwencji  w  spra- 
wy P.  i  do  powściągania  jej  wpływu,  bądź  przez 
usuwanie  egzemplarzy  wydanego  już  dzieła,  oraz 
wymierzanie  kar  na  autora,  drukarza  i  krzewicieli, 
bądź  przez  poprzednie  rozpoznawanie  pisma  przed 
jego  drukowaniem,  celem  zapobieżenia  jego  wy- 
dawnictwu, gdyby  okazało  się  przeciwne  wido- 
kom rządu.  Tak  więc  powstały  dwa  systemy  do 
dziś  dnia  w  prawodawstwach  £uropy  znane,  a  mia- 
nowicie: represipny,  karzący  za  przekroczenie  praw 
prasowych,  i  prewencyjny,  nie  dopuszczający  ich 
przekroczenia,  a  to  przez  ustanowienie  cenzury 
(ob.),  organu  mającego  rozpoznawać  każde  pismo, 
nim  ono  będzie  wydrukowane,  albo  też  rozpo- 
wszechnione między  publicznością.  Ostatni  ten 
środek,  eensura^  oył  wkrótce  powszechnie  przy- 
jętym.  Pierwsze  ślady  cenzury  anigdujemyjuż 


w  czasie  sporów  religijnych  w  XV  i  XVI  w.,  i  od. 
tąd  instytucja  ta  rozwijała  się  i  doskonaliła  c^raz 
więcej.  We  Francji  rozporządzenie  królewskie  z  d. 
10  września  1553  zakazuje  bez  wyjątku  wydawa- 
nia dzieł  z  druku  bez  zezwolenia  króla,  pod  karą 
powieszenia  lub  uduszenia.  Prawo  to,  złagodzone 
1566,  znowu  zostało  obostrzona  w  1626  przez  kar- 
dynała Richelieu,  przywracającego  karę  śmierci 
na  autorów,  drukarzy  i  roznosicieli  pism*  powstają- 
cych przeciw  religji,  lub  dążących  do  wzburzenia 
umysłów  i  zamieszania  spokojności  publicznej. 
Wreszcie,  w  1723  wydano  rozporządzenia  dla  dru- 
karzy i  księgarzy,  których  pewne  przepisy  utrzy 
mały  się  aż  do  najnowszych  czasów.  W  końcu 
XVJI  i  A  VIII  w.  dzienniki  i  pisma  perjodyezoe  nie 
mogły  już  wychodzić  na  widok  publiczny  bes  upo- 
ważnienia i  przywileju.  Rewolucja  francuska  1789 
wyswobodziła  wprawdzie  prasę  chwilowo  z  pod 
dozoru  cenzury,  ale  już  za  konsulatu  wyszło  kilka 
ustaw  tamujących  jej  niezależność,  a  cesarz  Napo- 
leon Iw  1810  przywrócił  znowu  w  zupełności  cen- 
zurę. Zniesioną  następnie  w  1827  rozporządzenia 
lipcowe  1830  wskrzesiły  napo  wrót,  co  spowodo- 
wało usunięcie  z  tronu  starszej  linji  Burbonów. 
Rewolucja  lipcowa  przywróciła  prasie  zapełną 
wolność,  a  przestępstwa  prasowe  ulegały  rozpo- 
znawaniu sądów  przysięgłych,  za  obrazę  zaś  wy- 
mierzoną przeciw  osobie  króla  lub  przeciw  izbom 
obradującym  ustanowiono  oddzielne  przepisy  kar- 
ne. Po  zamachu  na  życie  Ludwika  Filipa  w  1835 
uchwalono  prawa  zwane  wrześniowemi,  stanowią- 
ce surowe  kary  za  naruszenie  przepisów  praso- 
wych. Te  prawa  utrzymały  się  aż  do  rewolucji 
1848,  w  którym  P.  znowu  otrzymała  wolność  pra- 
wie nieograniczoną.  Trwała  ona  zaledwie  kilka 
miesięcy,  gdyż  ścieśniona  już  przez  generała  Ca- 
yaignac*a,  po  zamachu  stanu  2  grudnia  1851  je- 
szcze więcej  została  ograniczoną,  zależąc  prawie 
wyłącznie  aż  do  ostatnich  dni  drugiego  cesarstwa 
od  uznania  policji.  Po  upadku  cesarstwa  i  bez- 
krwawej rewolucji  4  września  1870,  oraz  za  cza- 
sów komuny  P.  używała  znowu  najzupełniejszej 
swobody.  Nakoniec  po  upadku  komuny  zaprowa- 
dzono w  stolicy  i  wielu  główniejszych  miastach 
Francji  stan  oblężenia,  a  razem  z  nim  znikła 
wolność  P.,  którą  poddano  w  części  pod  wła- 
dzę wojenną,  najmniej,  ile  się  zdaje,  odpowied- 
nią do  zajęcia  takiej  atrybucji.  Mimo  jednak  nie- 
przychylnego dla  P.  systemu  rządu  marszałka 
Mac-Mahona,  P.  trancuska  jest  w  pełnym  rozkwi- 
cie i  używała  słusznego  znaczenia,  tak  we  własnym 
kraju,  jak  i  w  całym  świecie  ucywilizowanym.  Na 
dowód  jej  rozrostu  przytaczamy,  że  w  1872  wy- 
chodziło w  samym  Paryżu  795  dzienników,  a  któ* 
rych  54  politycznych,  99  poświęconych  naukost 
ścisłym,  121  prawu,  sądownictwu  i  administra^i, 
ekonomji  politycznej  i  wychowania  poblieznema, 
82  literaturze  i  t.  d.^W  Anglji  wolność  draka 
była  jeszcze  w  XVil  w.  nader  ogranifzona.  Za 
Henryka  VIII  czuwifaUa^iiyftfi3Ugi^j%tkowy 
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pod  BMwi|  Izby  gwiaździstej,  która  za  wykrocze- 
nia prasowe  barbarzyńskie  wymierzała  kary,  jak 
np.,  wystawienie  pod  pręgierz,  obcinanie  usza  i  t. 
p.  W  1694  parlament  oświadczył  się  przeciw  prze- 
dtnieniu  tych  przepisów,  skutkiem  czego  cenzura 
nieznacznie  została  usuniętą*  i  z  czasem  ustalił  się 
dzisiaj  panujący  system,^  według  którego  wolność 
druku  i  rozpowszechnianiB  pism  nie  ulega  ładne- 
mu ograniczeniu,  a  przestępstwa  prasowe  są  na 
podstawie  ogólnych  norm  prawnych.  Tak  więc 
wykraczający  za  pośrednictwem  prasy,  jak  np. 
autorowie  paszkwilów,  pociągani  być  moga  do  od- 
powiedzialności przed  sąd  przysięgłych.  Ale  i  ta- 
kie sprawy  są  obecnie  bardzo  rzadkie  w  Anglj], 
bo  tu  przyjętą  została  zasada,  że  opinja  publiczna 
sama  najlepiej  odróżnić  umie  prawdę  od  fałszu. 
Anglik  gardzi  wszelkiemi  niegodnemi  środkami 
publikacji,  nżytemi  w  celu  dogodzenia  osobistej 
nienawiści,  i  dozwala  osobom,  niesłusznie  w  taki 
sposób  dotkniętym,  szukać  zadosyćuczynienia  na 
takiej  samej  drodze.  Stąd  też  pochodzi  niezwyk- 
ła samodzielność,  wytrawność  i  godność  prasy 
angielskiej.  Jak  potężną  jest  P.  w  Anglji,  da  nam 
wyobrażenie  statystyka.  Według  danycli  z  1872, 
wychodziło  w  królestwie  Wielkiej  Dr^tanji  1536 
dzienników,  a  mianowicie  w  Anglji  1174  (w  Lon- 
dynie 285,  w  prowincjach  889),  w  ks.  Walji  59, 
w  Szkocji  144;  w  Irlandji  140,  na  innych  wyspach 
19.  Z  tych  dzienników  86  wychodziło  codzień,  80 
do  90  eo  tydzień,  a  niejeden  dziennik  i  tygodnik 
bije  około  100,000  egzemplarzy.  Podobne  rozpo- 
wszechnienie i  systemat  prasowy  znajdujemy 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej. — 
W  Niemczech  prasa  używała  aż  do  początków  XVI 
w.  zupełnej  swobody,  kiedy  w  1529  sejm  rzeszy 
Niemieckiej  w  Spirze  uchwalił  ustawę,  oddającą 
rozpoznaniu  cenzury  wszelkie  pisma  podane  do 
druku.  Prawo  to  obowiązywało  głównie  co  do 
pism  dotyczących  przedmiotów  religijnych.  W  koń- 
ca XVII  i  aVI1I  w.  powstała  prasa  polityczna, 
a  z  nią  i  cenzura  przybrała  także  charakter  wię- 
cej polityczny.  W  niektórych  państwach  związku 
niemieckiego  utworzono  nawet  odrębne  prawodaw- 
stwo prasowe.  W  Prusiech  jednakże  za  Fryderyka 
W.  cenzura  wykonywała  swoje  przepisy  z  wiel- 
ki em  pobłażaniem.  Dopiero  pod  następcami  tego 
monarchy  przepisy  cenzury  zostały  znacznie  obo- 
strzone, zwłaszcza  co  do  pism  treści  religijnej. 
Nowe  prawodawstwo  prasowe,  przyjęte  w  1874 
w  cesarstwie  Niemieckiem,  daje  każdemu  obywate- 
lowi swobodę  wyrażania  swoich  opinji  w  grani- 
cach ustaw  obowiązujących.  Nie  potrzeba  żadne- 
go  uprzedniego  pozwolenia  władzy  dla  drukowa- 
nia lub  rozpowszechniania  pism,  a  wszelki  wy- 
stępek popełniony  za  pośrednictwem  prasy  pod- 
lega przepisom  prawa  ogólnego  i  sądzony  jest 
przez  sąd  przysięgłych.  W  Austrji  przepisy  cen- 
euralne,  za  panowania  Marji  Teresy  niezmiernie 
obostrzone,  poszły  w  zupełne  zapomnienie  za  wstą- 
pieniem na  tron  Józeia  U,  i  wolność  prasy  była 


wtedy  prawie  nieograniczona.  Później  obostrzona 
przepisy  prasowe,  i  dopiero  rok  1848  przyniósł 
czasową  zmianę.  Nakoniec  po  wejściu  Austrji  na 
drogę  konstytucyjną  uległy  zmianie  w  duchu  libe- 
ralnym i  pi-zepisy  prasowe,  i  dziś  przestępstwa 
tego  rodzaju  sądzone  są  przez  sąd  przysięgłych. — 
Rosja  w  prawodawstwie  prasowem  w  granicach 
Cesarstwa  trzyma  sie  mniej  więcej  zasad  systemu, 
panującego  w  całej  buropie.  Obowiązująca  usta* 
wa,  wydana  6  kwietnia  1865  r.,  uległa  niektórym 
zmianom  w  1872.  Dzienniki,  jeśli  chcą,  mogą  ule- 
gać cenzurze  unrzedzającej;  dzieła  oryginalne 
i  większej  objętości  niż  10,  a  tłómaczenia  więcej 
niż  20  arkuszy  druku  są  wolne  od  cenzury.  Dzieła 
i  dzienniki  w  wypadku  naruszenia  przepisów  mo- 
gą być  pociągane  do  odpowiedzialności  sądowej; 
nadto  dzienniki  mogą  ulegać  karom  administracyj- 
nym. Po  trzeciem  ostrzeżeniu  dziennik  może  być 
zawieszony,  albo  też  całkowicie  zakazany.  Dzieła 
teologiczne  poddane  są  cenzurze  duchownej.  Do 
założenia  dziennika  potrzebne  jest  upoważnienia, 
które  wydaje  minister  spraw  wewnętrznych.  Te 
przepisy  w  znacznej  części  rozciągnięto  i  na 
Królestwo  Polskie,  w  którem  jednak  cenzura 
jest  obowiązkowa.  Por.  Jaques  ,6rundlangen  der 
Pressgesetzgebung**  (Lipsk,  1874);  Berner  „Lehr- 
bnch  des  deutschen  Pressrechts'  (1875);  Liszt 
.Oesterreichisches  Pressrecht*'  (1878);  tenże  „Das 
deutsche  Reich spressrecht''  (1880);  Honigmann 
«Die  VerantvortUchkeit  des  Bedakteurs*^  (Wro- 
cław, 1885);  Schuermans  ,Gode  de  la  presse**  (2 
wyd.,  Bruksella,  1882,  t.  2);  Barbier  .Code  expli- 
que  de  la  presse**  (Paryż,  1887,  t.  2);  Duboc  „Ge- 
schichte  der  englischen  Presse**  (Hanower,  1873); 
Paterson  ,  Liberty  ofthepress**  (Londyn,  1880); 
Ghiretti  „Comeuto  alła  legge  di  stampa**  (2  wyd., 
Neapol,  1883). 

Praskot,  ob.  Dekrepitacja. 

Prasowanie,  uciskanie,  ugniatanie,  poddawa- 
nie działaniu  prasy  (ob.),  w  szczególności  ostatecz- 
ne wygładzanie  pranej  bielizny. 

Prassil  Wilhelm  Wacław,  lekarz  i  naturalista 
czeski,  *  1808  w  Domażlicach,  1  1870  w  Gleichen- 
bergu,  studjował  filozolję  w  Pradze,  a  następnie 
medycynę  w  Wiedniu,  poczem  był  asystentem  kli- 
niki w  jednym  ze  szpitalów  wiedeńskich.  W  1843 
został  głównym  lekarzem  zdrojowym  w  Gleichen- 
bergu  i  przyczynił  się  wielce  do  podniesienia  tego 
zakładu  leczniczego.  Wydał:  „Plautae  ?enenatae  in 
territorio  Vindobonensi  sponte  crescentes"  (1840); 
„Der  Curort  Gleichenberg  und  seine  Umgebungen** 
(1861)  i  inne. 

Praszka,  osada  w  gubernji  Kaliskiej,  powie- 
cie Wieludskim,  nad  rzeką  Prosną,  liczy  2,300  m. 
i  znaną  jest  z  wzorowego  gospodarstwa. 

Pratl  Giovanui,  poeta  włoski,  *  1815  w  Dasin- 
do  pod  Trydentem,  t  1884,  studjował  prawo  w  Pa* 
dwie,  a  następnie  poświęcił  się  poezji.  W  szerszych 
kolach  dał  się  poznać  poemataoT' epiezum  „La 
Edmenegarda""  ^MedjcOiaiyzl^^l^ę^Ogd^oteni 
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wydał  poezje  liryczne  „II  canti  lyrici*,  „II  canti* 
per  il  popolo"  i  „Le  bellata"  (3  t.,  Medjolao,  1843), 
uraz  proza  „Lettere  a  Maria-  (1843),  uwagi  o  sztu- 
ce plastycznej.  Ruchliwy  z  natury  i  wraień  chci- 
wy, przemieszkiwał  P.  już  to  w  miejscu  swego 
urodzenia,  już  w  Turynie,  Wenecji  lub  Toskanji 
i  bez  przerwy  niemal  ogłaszał  swe  poezje,  jak 
„Memoire  a  lacrime"  sonety  (1844)  i  „Pasegiate 
Bolitarie*  (2  t.,  1847).  W  1848  unikając  prześlado- 
wań, przeniiSsł  się  do  Florencji,  gdzie  i  w  ostat- 
nich latach  przebywał.  Z  innych  jego  utworów 
wymieniamy  jeszcze:  „Nuove  poesie*  (Tur.,  1856) 
i  „Ariberto*  (1860).  W  poezjach  P.  wychwalają 
przed ewszystkiem  świetność  j^yka,  piękność 
obrazów,  dźwięczność  i  wytworność  wiersza;  zby- 
wa im  zaś  na  oryginalności  uczucia.  Pierwsze  je- 
go utwory  celniejsze  są  od  późniejszych.  Ogłosił 
jeszcze  zbiór  poezji  p.  t.:  „Psyche'  (1875),  obej- 
mujący. 600  sonetów.  Zbiorowe  edycje  wyszły  we 
Francji  (1852)  i  Medjolanie  (1862). 

Prato,  miasto  we  włoskiej  prowincji  Florencji, 
posiada  piękną  katedrę  w  stylu  romańskim,  zbu- 
d<)waną  przez  Pisano  1312  i  kilka  kościołów  in- 
nych, liczy  16,000  miesz. 

Prato  Stanisław,  folklorysta  włoski,  *  1842  r. 
w  Liwomie,  1866  otrzymał  stopień  doktora  nauk 
filologicznych  w  Turynie,  poczem  był  profesorem 
w  różnych  zakładach  naukowych  włoskich.  Prace 
literackie,  między  innemi  poezje,  umieszczał  w  róż- 
nych pismach  włoskich;  w  zakresie  folkloru  za- 
czął pisać  w  1880  i  umieszczał  swe  prace  w  orga- 
nach specjalnych  włoskich,  francuskich,  rumuń- 
skich i  niemieckich.  Por.  w  piśmie  francuskiem 
La  Tradition  z  1889  art.  o  P.  przez  H.  Carnoy. 

Pravda  Franciszek.  Pod  tym  pseudonimem  pi- 
sał UUnka  Wojciech,  nowelista  czeski,  *  1817  r. 
w  Nekrasinie  w  Czechach,  studjował  teologję 
w  Wiedniu  i  Pradze  i  był  kapelanem  katolickim 
w  Hradcu.  Przez  czas  przeszło  30-tetniej  literac- 
kiej działalności  swojej  napisał  wielką  liczbę  opo- 
wiadań, nowel  i  obrazków  zżycialudu,  cieszzicych 
mę  wśród  Czechów  wielkim  powodzeniem.  Wy- 
szły one  w  4  tomach  w  Pradze  (1871—77). 

Prawda,  pseudonim  S.  Gablera. 

Prawda  rnska,  najdawniejszy  pomnik  prawo- 
dawstwa staro-ruskiego  i  wogóle  jeden  z  najważ- 
niejszych zabytków  prawa  słowiańskiego.  Pierw- 
szą redakcję  P.  r.  powszechnie  przypisują  w.  ks. 
Jarosławowi  Włodzimierzowi  Mądremu,  który, 
wynagradzając  Nowogrodzian  za  pomoc,  udzieloną 
mu  1016  przeciwko  Świętopełkowi,  nadał  im  usta- 
wę, podług  której  rządzić  się  mieli.  Inni  utrzy- 
mują, że  Nowogrodzianie  mieli  poprzednio  prawo 
zwyczajowe,  które  im  tylko  spisał  i  potwierdził 
Jarosław.  Synowie  Jarosława:  Iziasław,  Swiato- 
sław  i  Wszewołod  zmienili  niektóre  ustawy  P.  r., 
a  Włodzimierz  Wszewołodowioz  Monomach  znacz- 
nie ją  uzupełnił.  Z  czasem  P.  r.  stała  się  prawem 
ogóinie  obuwiązującem  na  Wielkiej  Rusi  i  dopiero 
^0  zrzuceniu  jarzma  mongolskiego  zwolna  zaczęła 


ustępować  nowym  prawom  i  w  kodcu  poszła  so« 
pełnie  w  zapomnienie.  P.r*,  podobnie  jak  wszyst- 
kie dawne  prawa,  obejmowała  w  sobie  sarówuo 
prawo  cywilne,  jak  i  karne.  Ma  ona  ważne  zna- 
czenie nie  tylko  pod  względem  prawnym,  leei  tak- 
że i  pod  względem  historycznym,  areheologioznym 
oraz  lingwistycznym.  P.  r.  odnalazł  Tatiszesew,. 
a  po  raz  pierwszy  wydał  SchlOtzer  w  1  i.  wydaw- 
nictwa porjodycznego  „Prodołżenije  drewniej  ros* 
sijskoj  biblioteki''  (Petersburg,  1786).  Dokładniej* 
szy  tekst  odkryto  później  w  rękopiśmiennym  zbio- 
rze praw  duchownych  i  świeckich  (.Kormczaja 
kniga**),  do  czego  przybyło  jeszcze  6  rozmaitych 
tekstów,  odnalezionych  w  archiwach  i  bibijotekaeh 
klasztornych.  Na  podstawie  tych  rękopisów  opie- 
ra się  wydanie  Bołtina (Petersburg,  1792;  Moskwa, 
1799).  Na  początku  bieżącego  wieku  Earamzia 
wynalazł  najdawniejszy  rękopis  P.  r.,  spisany 
1282,  i  wydrukował  go  w  II  t.  swej  ^Historji'', 
Następne  wydania  ogłosili  Strojew  (1820),  Dii- 
bieński  (1843),  Tobien  (1844),  Kałaezow  (1846). 
U  nas  P.  r.  z  przekładem  na  język  polski  i  o bszer- 
nemi  studjami  nad  ustrojem  społecznym  i  praw- 
nym Słowian  pogańskich  wydał  Rakowiecki 
w  dziele  p.  t.  „P.  r.  czyli  prawo  w.  ks.  Jarosła- 
wa Władymirowicza  i  t.  d."  (2  t.,  Warszawa. 
1820—22);  sam  zaś  tekst  wydrukował  Kuch&rsUi 
w  „Najdawniejszych  pomnikach  prawodawstw.*b 
słowiańskiego*'  (Warszawa,  1838).  Por.  Rat&cz'»- 
wa  „Predwaritelnyja  juridiczeskija  swiedicnija 
dla  półnago  objaśnienia  Russkoj  Prawdy"  (Mo- 
skwa, 1846). 

Prawdomir  Józef,  pseudonim  E.  Ostrowskiego. 

Prawdomówski  Br.,  pseudonim  Z.  Małacłiow- 
skiego. 

Prawdopodobieństwo  (prohahiliiai),  ma  miej- 
sce wtedy,  gdy  istnieją  powody  przemawiające  za 
i  przeciw  pewnemu  przypuszczeniu,  lubo  pierwsze 
przemagają;  stosownie  do  możności  i  ilości  powo- 
dów, zapewnem  przypuszczeniem  przemawiają- 
cych, można  mówić  o  różnych  stopniach  P.,  za- 
wartych między  niepodobieństwem  a  zupe}n%  pew- 
nością. P.  matematyczne^  które  się  stosuje  głów* 
nie  do  wypadków  doświadczalnych,  empirycznych, 
ocenia  się  stosunkiem  liczby  przypadków  przyjaz- 
nych pewnemu  wypadkowi,  mogącemu  nastąpić, 
do  liczby  wszystkich  przypadków  możliwych; 
przyczem  jednak  wszystkie  przypadki  uważają  się 
za  równo  możliwe.  P.przeto  wyraża  się  ułamkiem*, 
którego  licznikiem  jest  liczba  przypadków  przy jas- 
nych, a  mianownikiem  liczba  wszystkich  przypad- 
ków możliwych;  tak  op.  jeżeli  urna  zawiera  5  ga- 
łek białych,  a  10  czarnych,  P.  wyciągnięcia  gałki 
białej  jest  a  gałki  czarnej  P.  wy- 

ciągaięcia  gałki  białej  lub  czarnej  jest  l+ł  csyli  1, 
wypadek  ten  jest  pewny,  cechą  też  pewności  jest  1, 
podobnie  jak  O  jest  cechą  niemożliwości.  W  rzu- 
caniu kości  sześciennych  P.  urzucenia  oznaczonej 
liczby  ok  jest  |;  jeżeli  rzueuny  dwienia  kośćmi 
i  idzie  o  urzucenie  j((dlllkl^<^^NM^^3^Q»^u  ko- 
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iciaeh  esyli  o  nrzaceDie  pasza,  wjpadeV  oezeki- 
"WŁuj  jest  następstwem  dwa  innych,  mamj  więc 
tu  P.  sioionr,  rozumowaniB  uczy,  ie  P.  złożo- 
ne równa  się  iloczynowi  prawdopodobieństw 
każdego  oddzielnego  wypadku;  w  powyższym 
przeto  przykładzie  P.  nrzucenia  pasza  jest 
^ Xi^TV  Podobnie,  jeżeli  w  urnie  na  10  gałek 
znajdują  się  2  czarne  i  3  białe,  P.  wydobycia 
w  dwu  ciągnięciach  gałki  białej  i  czarnej  jest 
^^XtV=tV-— Wyliczając  różne  przyczyny,  mo- 
gące wywołać  dane  następstwo,  oceniamy  P.  tego 
następstwa;  nawzajem,  z  obserwacji  skutków  moż- 
na otrzymać  P.  przyczyn;  objaśnia  to  następny 
przykład.  Mamy  urnę  zawierającą  dwie  ga^ki, 
których  barwy  nie  znamy;  po  pierwszem  ciągnie- 
niu wychodzi  gałka  biała,  po  drugiem  ciągnieniu 
(po  odrzuceniu  napowrót  gałki  pierwotnie  wyciąg- 
niętej) snowu  wychodzi  biała;  to  prowadzi  do 
przypuszczenia  istnienia  dwu  gałek  białych,  albo 
przynajmniej  do  wniosku,  że  istnienie  dwu  gałek 
białych  jest  prawdopodobniejsze  niż  białej  i  czar- 
nej; są  tu  przeto  dwie  hypotezy  możliwe,  ale  P. 
ich  są  nierówne;  dla  ocenienia  ich  opieramy  się  na 
prostej  zasadzie,  zwanej  regułą  Bayesa:  przyczyna 
jest  tern  prawdopodobniejsza,  im  łatwiej  mogłaby 
wywołać  skutek  zaobserwowany.  Tak  np.,  gdyby 
były  w  urnie  obie  gałki  białe,  P.  wyciągnięcia 
białej  byłoby  1,  t.  j.  pewnością;  gdyby  była  biała 
i  czarna,  P.  byłoby  ^,  oba  więc  te  P.  są  w  stosun- 
ku 1 :  ^,  a  że  oba  razem  czynić  muszą  1,  są  przeto 
f  i  ^.  Jeżeli  po  odrzuceniu  znowu  gałki  białej  do 
nrny,  jeszcze  raz  wyciągniemy  białą,  P.  istnienia 
dwa  gałek  białych  jeszcze  się  powiększy,  i  łatwo 
obliczyć,  że  w  tym  razie  stosunek  'P.  dwu  możli- 
wych w  tym  razie  przypadków  będzie  1 :  — Po- 
wyższe rozumowania  dały  się  oprzeć  na  elemen- 
tarnych wiadomościach  matematycznych,  często 
jednak,  przy  rozwiązywaniu  zadań,  ściągających 
się  do  do  obliczania  P.,  uciekać  się  trzeba  do 
wyższych  zasad  matematycznych.  Godncm  jest 
nwagi,  że  jeżeli  poddajemy  doświadczeniu  wypad- 
ki, których  P.  zostały  obliczone,  to  w  miarę  jak 
rośnie  liczba  przypadków  obserwowanych,  wy- 
stępuje coraz  większa  ich  zgodoość  z  rezultatami 
obliczania;  tak  np.  jeżeli  z  urny  zawierającej  gał- 
kę czarną  i  białą  wyciągamy  wciąż  po  jednej  gał- 
ce i  wrzucamy  ją  napowrót,  to  okazuje  się,  że 
w  1 ,000  np.  ciągnieniach  wydobędzie  się  mniej 
więcej  500  razy  gałkę  białą  i  tyleż  razy  czarną. 
Quetelet  przekonał  się,  że  z  urny,  zawierającej  20 
gałek  białych  i  tyleż  czarnych,  w  4,096  ciągnie- 
niach wydobyto  2,066  razy  gałkę  białą,  a  2,030 
razj  czarną.  Uderzający  ten  fakt  stanowi  to,  co 
nazywamy  prawem  Uceb  wielkich,  Buflou,  rzucając 
1,000  razy  i  kolei  monetę,  otrzymał  720  razy 
rseszkę,  a  280  razy  orła,  różnica  ta  prowadzi  do 
wniosku,  że  w  naturze  obu  stron  leżała  przyczyna, 
która  dążyła  do  sprowadzenia  jej  na  stronę  rzesz- 
kL — Zasady  powyższe  stanowią  podstawę  rachuti- 
ht  prawd^^wiobitńettoa,  zwanego  u  nas  dawniej  ra- 


chunkiem chybi  trafi,  a  stanowiącego  obecnie  waż* 
ną  gałąź  mntematyki,  która  znajduje  liczne  zasto- 
sowania. Przedewszystkiem  stosuje*  się  do  teorji 
gier;  pozwala  ocenić  liczebnie  wzajemne  korzy- 
ści graczów,  oznaczyć  wysokość  stawek  i  rozdzielić 
je  przed  ukończeniem  gry.  Główną  zasadą,  której 
się  w  tych  zadaniach  używa,  jest  nadzieja  matema- 
tyczna, t.  j.  iloczyn  z  wysokości  spodziewanej  wy- 
granej przez  P,  tej  wygranej;  jeżeli  np.  puszcza 
się  w  lotorję  w  stu  biletach  zegarek  wartości  200 
złotych,  P.  wygranej  wynosi  y^^^,  nadzieja  zatem 
matematyczna  wynosi  y.}^x200=s2;  stawka  win- 
na być  równą  nadziei  matematycznej  (ob.  Lote* 
rja).  Ważniejszem  daleko  jest  zastosowanie 
rachunku  prawdopodobieństwa  w  naukach  ob- 
serwacyjnych, gdyż  pozwala  ściśle  ocenić 
wartość,  znaczenie  zaobserwowanych  faktów 
i  praw,  które  z  tych  faktów  wydobywamy;  tu 
też  należy  rachunek  wypadków  średnich  ze 
znacznej  liczby  taktów  zaobserwowanych.  Wszyst- 
kie w  ogólności  obserwacje,  wszelkie  pomia- 
ry długości  lub  kątów,  są  dotknięte  niejakie- 
mi  błędami  i  stają  l»ię  źródłem  dalszych  błędów, 
gdy  z  nich  obliczamy  wielkości,  które  dostrzeże- 
niom naszym  bezpośrednio  nie  są  dostępne.  Za 
wartość  najprawdopodobniejszą  wielkości  szuka- 
nej przyjmuje  się  ta  jej  wartość,  której  odstępstwa 
od  wartości  wypływających  ze  spostrzeżeń  od- 
dzielnych tak  są  dobraue,  że  suma  ich  kwadratów 
jest  możliwie  najmniejsza,  czyli  jest  najmniej- 
szością  (minimum);  stąd  metoda  ta  nazywa  się 
metodą  najmniejezych  kwadratów.  Nakoniec  sta- 
tystyka, obejmująca  układanie  tablic  śmiertelno- 
ści, kwestje  ubezpieczeń,  statystyka  sądowa  i  t.  d.^ 
okazały,  że  zjawiska,  które  się  zdają  najmniej  ule- 
gać rachunkowi,  zależą  od  teorji  P.  i  występują 
z  uderzającą  statecznością;  takim  jest  np.  stosu- 
nek urodzeń,  małżeństw,  "^śmierci,  do  ogółu  ludno • 
ści,  który  to  stosunek,  z  małemi  zboczeniami,  co- 
rocznie się  powtarza.  Rozkład  nawet  roczny  wy- 
stępków pomiędzy  klasy  ludności;  wiek,  płcie 
i  t.  d.  okazuje  się  corocznie  niemal  jednakim.  Oka- 
zuje to,  że  zjawiska  porządku  moralnego  ulegąj% 
też  prawu  wielkich  liczb,  podobnie  jak  zjawiska  po- 
rządku fizycznego,  a  ta  uwaga  właśnie  nadaje 
wartość  teorji  P,,  bo  pozwala  nam  ocenić  P.  wy- 
padków przyszłych  z  obserwacji  wypadków  prze- 
szłych.—Pierwsze  podstawy  rachunku  P.  położył 
Pascal  1654;  następnie  zajmowali  się  nim  Fermat 
i  Huygens  („De  ratiociniis  in  ludo  aiea**);  Hudde, 
Jan  Witt  i  llalley  zastosowali  go  do  zjawisk  życia 
ludzkiego;  dalej  rozwinęli  go  Montmort,  Jakób- 
BernouUi  („Ars  conjectaudi"),  Moivre,  Bayes,  Da- 
niel BoroouUi  i  in.,  a  zwłaszcza  Laplace  („Thśorio 
analytique  des  probabilitcs*"  1813).  Gauss  udosko- 
nalił zastosowanie  rachunku  P.  do  nauk  obserwa- 
cyjnych, przez  wprowadzenie  teorji  najmniejszych, 
kwadratów.  Condorcet  starał  s^zastosować  teorję; 
P.  do  postanowień  ^^i^^^Ats>Y^Q^^kQ\%  gło- 
sów, co  rozwinął  Poisson  .Uecberches  sur  la  pro« 
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babitiU  des  jngemeats.*  Qaet6let,  nakoniee,  przj- 
stosowi^  tę  teorję  do  zadań  statystyki.  W&żoiejsze 
podręczniki  raclianku  napisali:  Lacroix,  Cour- 
not,  Liagre^  Poincaró  .Calcnl  des  probabilitćs* 
(1896).  W  języku  polskim  rozprawę  o  rachunku 
P.  oglosii  Sniadecki,  Bayer  pozostawił  litografo- 
wany  kurs  tego  rachunku,  a  dalej:  Danielewicz 
^Podstawy  matematyczno  ubezpieczeń  życiowych^ 
<1896);  Gosiewski  «Z  dziedziny  rachunku  prawdo- 
podobieństwa* (H^iactomo^ct*  ifaiem.,  1900,  t,IV), 
ijustawicz  ipRachunek  wyrównania  błędów*  (Kra- 
ków, 1896). 

Prawdowski,  pseudonim  Henryka  Kamień- 
skiego. 

Prawdzie,  herb:  Z  za 
muru  czerwonego  pól  iwa 
złotego  z  kołem  żelaznem 
w  łapach.  U  szczytu  takiź 
lew. 

Prawdslo,  pseud.  T.  J. 
Piekarskiego,  Józefa  Si« 
•korskiego  i  Józefa  SengteN 
lera. 

Prawdzie  Jerzy,  pseud. 
Józefa  Szujskiego  i  Wl 
Noskowskiego. 

Prawdzie  z  Kosarzewa, 
pseud.  Alfreda  Mlockiego. 

Prawdzieki  Spirydjon,  pseudonim  Zygmunta 
Krasińskiego  (ob.). 

Prawdzieki  Stefan,  pseudonim  ks.  Ignacego 
Polkowskiego. 

Prawdzies  Żegota,  pseudonim  Ignacego  Fu- 
dakowskiego. 

Prawnieki  Józef,  pseud.  Józefa  Kirszrota. 

Prawo.  Wyraz  -prawo*  —  odpowiada  trzem 
różnym  pojęciom,  które  prawdopodobnie  wyłoni- 
ły się  historycznie  jedno  z  drugiego;  a  więc:  a)  po- 
jęciu P.p  jako  orzeczenia  władzy  państwowej,  iż 
coś  ma  być  prawem  (np.  P.  o  małżeństwie  z  1836) 
— łac:  lex,  franc:  loi,  niem.:  Gesetz,  wł.:  legge, 
(p.  niż.:  Źródła  P.);  b)  pojęciu  P.,  rozumianego 
zwykle,  jako  całokształt  norm,  regulujących  sto- 
ifunki  wzajemne  jednostek  i  państw  na  zasadzie 
pojedyńczych  aktów  prawodawczych,  czyli  praw 
w  znaczeniu  pierwszem  —  jus,  droit,  Recht, 
•diritto;  wreszcie  (patrz  niż.:  Pojęcie  P.);  c)  po- 
jęciu P.  w  znaczeniu  naukowem,  przy  rod  niczem, 
jako  wyrazu  kolejnej  jednostajności,  rzeczywiście 
nachodzących  ąjawisk  tak,  jak  się  przedstawiają 
naszej  świadomości  (np.  prawo  ciążenia  powszech- 
nego), i  w  tem  znaczeniu  P.  nie  wchodzi  w  rosUbiór 
niniejszego  artykułu,  lecz  należy  do  teorji poznania. 
JPoJęcie  P.  konstruowano  n aj  różnorodniej  i  od  cza- 
dów najdawniejszych,  a  określeń  tych  jest  dziś 
tak  wiele  i  —  z  sobą  sprzecznych,  ie  jedni  nie  spo- 
dziewają się  już  nowych  i  oryginalnych  (Berg- 
bohm),  inni  zwątpili  o  rozwiązalności  zadania 
<Brodman),  trzeci  zadowalają  się  tautologją,  albo 
Wają  szereg  kłócących  się  z  sobą  określeń,  zaczepia- 


jąc problemat  eoraz  to  s  innej  strony  (Ibering)t 
uwydatniając  naprzemian  formalną  i  materjaluą 
stronę  P.p  cel  jego  i  pochodzenie,  cechy  zasadni- 
cza i  przypadkowe,  P.  w  studjum  zacz^tkowem 
i  skrystalizowane  w  kodeksie,  sankcję  jego  i — roz- 
wój i  i.  d.  Pragnąc  przy  grupowaniu  pogl%dóv 
tych,  z  których  każdy  niemal,  zawierając  ziarnko 
prawdy,  do.  dziś  dnia  wegetuje  w  nauce  P.  —  u- 
niknąć  panującej  dotąd  w  zasadzie  dowolności, — za- 
leeićby  moinapodział  teorji  prawnych  wedle  ich  na- 
turalnego, historycznego  rozwoju,  czyli  momentów 
dziejowych,  których  są  wiernem  a  konieczne  mod bi- 
ciem. A)  Jałowe, jak  dotychczas,  dysputy,  zapełnia- 
jące liczne  opracowania  teorji  (filozofji,  encyklope- 
dji)P.9  jako  nauki  o  najogólniejszych  pojęciach  i  me- 
todach prawoznawstwa,  oraz  podręczniki  Pandek- 
tów,  pragnących  ufundować  .powszechną  teorję  P. 
prywatnego*  (Dernburg),  nabrały  pewnych  cech 
naukowości  w  pierwszej  połowie  ubiegłego  wieku, 
kształtując  się  pierwiastkowo  pod  bezpośrednim 
wpływem  filozotji  idealistycznej  i  postulatów  de- 
mokratycznych budzących  się  do  życia  republi- 
kańskiego narodów.  Teorje  P.  natury  (p.  niż.), 
które  wywarły  wielki  wpływ  na  niemiecka  fiiozo- 
fję  idealistyczną,  a  których  iy ciowem  odbiciem 
stały  się  ideały  wolnościowe  wielkiej  rewolucji 
francuskiej,  sprawiły,  że  na  pierwszy  plan  wysu- 
nięto pojęcie  wolności.  Pod  oczywistem  wpływem 
Jana  Jakóba  Rousseau  pojmował  prawo  Im- 
manuel  Kant,  jako  całokształt  logicznych  wnios* 
ków  z  naczelnej  zasady  P.:  postępuj  tak,  by 
wolność  twoja  zgadzała  się  z  wolnością  bliźniego. 
Jest  tedy  P.  logicznym  systematem  wolności  jed- 
nostkowej. Pojęcie  to,  doskonale  rymujące  z  in- 
dywidualistyczuemi  tendencjami  teorji  P.  natury 
i  ówczesnym  poglądem  mechanicznym  na  państwo 
i  społeczeństwo,  które  dla  umysłów  współczesnych 
było  jedynie  zwykłym,  luźnym  związkiem  poje- 
dyńczych, wolnych,  świadomie  łączących  się  jed- 
nostek, jakkolwiek  najoezywiściej  z  rzeczywisto- 
ścią niezgodne  (kastowość  społeczeństw  wsęhod- 
uich,  niewolnictwo  starożytne,  poddaństwo  chło- 
pów ówczesnych),  jednak  zyskało  sobie  u  szerszego 
ogółu  wielką  popularność,  dla  dwuznaczności  swej 
i  sprzeczności  z  życiem,  pojęte  nie  tyłe,  jako 
stwierdzenie  objokty  wnej  rzeczywistości,  (o  której 
nie  było  co  mówić,  bo  i  tak  w  oczy  biła),  ile  właś- 
nie jako  protest  przeciw  panującym  stosunkouu 
Oczywiście  dla  Kanta  podane  przezeń  określenie 
P,  miało  inny  sens.  Rozprawa,  zawierająca  jego 
teorję  P.,  stanowiła  część  pierwszą  szerszej  pracy 
t.  j.  „Metafizyki  obyczajów,"  a  jego  pojęcie  P. 
było  logiczną  konsekwencją  filozofji  moralnej, 
wypływając  tem  samem  z  najgłębszych  po- 
kładów myśli  jego.  Wiadomo,  że  rozróżniał  K. 
poznanie  niezależne  od  doświadczenia  i  wy- 
pływające z  doświadczenia.  Owóż  tak  samo, 
jak  formy  ujęcia  świata  zewnętrznego  —  czas 
i  przestrzeń—dane  nam  sa  niez&lężnie  od  wszel- 
kioc'0  doświadczenia  ęi^>^^ll)>UlVk^^i^ożem/ 
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sobie  ani  wyobrazić,  ani  teź  postrzega<!  żadnego 
sjawiska,  któreby  się  nie  oabywało  w  czasie 
i  przestrzeni,  tak  samo,  zdaniem  Kanta,  i  najwyż- 
szą zasadę  moralną,  która  niezmiennie  i  katego- 
rycznie służy  nam  do  oceny  czynów,  poznajemy 
niezależnie  od  wszelkiego  doświadczenia.  Analo- 
gja  ta  zasad  moralnych  s  czasem  i  przestrzenią, 
które  są  wszak  nie  treścią,  ale  formą  postrzega- 
nia, tłómaczy  nam  formalizm  czyli  beztreściwość 
Kaniowskiego  pojęcia  P.  Na  tem  kończy  się  ana- 
logja.  Ody  czas  i  przestrzeń  są  tylko  formami 
zjawisk  zewnętrznych,  okularami,  przez  które  po- 
strzegamy zmienny  świat  materjaluy,  a  istota  rze- 
czy (Ding  an  sich)  pozostaje  dla  ułomnych  zmysłów 
naszych  niedostępną,  przeciwnie,  sądzi  K.,  iż  naj- 
wyższa zasada  moralna  pozostaje  z  nieuchwytną 
skądinąd  istotą  rzeczy  w  bezpośrednim  związku, 
owszem,  owa  istota  objawia  się  w  nas,  właśnie  ja- 
ko najwyższa  zasada  moralna.  Idealistyczny 
światopogląd,  uznający  przedmiotowe,  od  człowie- 
ka niezależne  istnienie  idei,  dochodzi  tu  do  szczy- 
tu. Pojęcie  staje  się  ideą.  P.p  płynące  bezpo- 
średnio z  moralności — prawem  rozumowem  (Ver- 
nnnftrecht),  żyjącem  wlasnem  życiem,  pierwiast- 
kiem twórczym,  bezpośrednio  objawiającym  się 
naszej  świadomości,  przeciwstawnym  do  P.  histo- 
ryeanej  rzeczywistości.  Teorja  P.  natury,  zysku- 
jąc całkiem  nowe  podstawy,  dochodzi  tu  do  swego 
punktu  kulminacyjnego  i  wywołuje  reakcję.  Prawie 
jednocześnie  z  flluzoiją  Kanta,  która  tak  olbrzymi 
wywarła  wpływ,  sięgający  do  dziś  dnia,  pu wsta- 
je w  Niemczech  historyczna  stkoia  P.  w  osobie  G. 
Hugo  (ob.),  Fr.  K.  Sarigny  (ob.),  G.  Fr.  Puchty 
(ob.).  Niemcy  uwolnili  się  byli  właśnid  od  pano- 
wania Napoleona,  który  tu  i  owdzie  wprowadził 
był  kodeks  francuski,  znajdując  dla  tego  obraża- 
jącego niemiecką  godność  narodową  gwałtu  łatwą 
osłonę  w  teorji  P.  natury,  jako  niezmiennego,  no- 
wszechnego,  dla  wszystkich  zarówno  sprawiedli- 
wego P.  Gdy  po  zwycięztwie,  odniesionem  nad 
Napoleonem,  wynikła  kwestja,  co  czynie  z  prawo- 
dawstwem, i  w  broszurze  swej  Thibaut  żądał  zwo- 
łania kongresu  prawników,  celem  ułożenia  po- 
wszechnego kodeksu  cywilnego  dla  całych  Nie- 
miec, Sayigny  wydał  słynną  swoją  rozprawę 
.Yom  Bernf  unaerer  Zeit  far  Gesetzgebung  und 
Rechswissenschaff*  (Heidelberg,  1814),  w  której 
z  namiętną  wystąpił  filipiką  przeciwko  żądaniom 
Thibaut*a.  Przedewszystkiem  zarzucił  mu  on  lek- 
komyślne niedocenianie  przeszłości  w  myśl  rozpo- 
wszechnionego mniemania  o  rzekomej  wszechmocy 
prawodawcy,  któremu  dano  jest,  jak  sądzono,  do- 
wolnemi  konstrukcjami  kodyfikacyjnemi  uszczę- 
śliwiać ludzkość.  Prawodawca  nie  tworzy  P.  Nie 
zależy  ono  od  przypadku,  ani  od  samowoli.  Ile- 
kroć zachodzi  potrzeba  kodyfikacji,  znajduje  on 
już  gotowy  materjał.  P.  jest  produktem  ciucha 
norodowsgOf  żyjącego  i  objawiającego  się  jedno- 
myślnie w  świadomości  prawnej  wszystkich  człon- 
ków narodu.   Historja  zastaje  ordynacja  prawne, 


na  najniższych  nawet  szczeblach  rozwoja  sywili* 
zacyjnego,  a  wszędzię  a  pewnym  specyficznym 
narodowym  odcieniem.  P.  to  żyje  w  każdym  szcze- 

£ie  mocą  tradycji,  krzepnąc  ze  zmianą  pokoleń, 
[imo  to,  jak  j^gyh^m^  zna  ono  zastoju,  roz- 
wijając się  logicznie  i  stopniowo  wedle  prawa 
wewnętrznej  konieczności.  Uczeń  Sayigny'ego, 
Puchta,  idzie  jeszcze  dalej,  nadając  owemu  «du« 
chowi  narodowemu*  wprost  mistyczne  znaczenie, 
uosabiając  go  niejako,  jako  niepożytą,  tajemniczą 
siłę,  która,  objawiając  się  niezależnie  od  świado- 
mości pojedyńczych  jednostek,  ulega  ^naturalne- 
mu  samorozwojowi"  (Naturwachaigkeit),  wykwita- 
jąc, jak  pęd  z  ziarna,  fatalistycznie  zakreślającego 
kształt  jego  i  kwitnienie.  Szkoła  historyczna, 
uwydatniająca  w  pierwszym  rzędzie  pochodzenie 
P.,  oczywiście  na  całkiem  nowych  zasadach  oprzeć 
musiała  dział  nauki  o  iródłach  P.  obowiąg^jącego^ 
Dział  ten  ma  za  zadanie  dać  odpowiedź  na  py- 
tanie: jakie  są  cechy  ogólne,  pozwaląjące  odróżnić 
normy,  obowiązujące  w  daaem  społeczeństwie  od 
nieobowiązujących?  Powszechnie  rozróżnia  się 
trzy  źródła  P.  obowiązującego:  a)  Prawodawstwo^ 
czyli  akt  prawodawczy,  t.  j.  P.y  stanowione  przez 
władzę  państwową,  ściślej:  orzeczenie  organu  pra- 
wodawczego państwa,  wydane  zgodnie  a  ustawą 
zasadnicza  i  sformułowana  w  piśmiennym  doku- 
mencie; b)  P.  zwyczajowe,  i.  j.  prawo  zawar- 
te w  zwyczajach  narodowych,  z  praktyką  są- 
dową, która  jest  ezemś  pośredniem  między  pra- 
wem a  zwyczajem,  oraz  o)  naukę  P.»  czyli  t.  zw» 
P.  prawników.  Przedstawiciele  szkoły  historycz- 
nej, zaniechawszy  kodyfikacji  i  zwróciwszy  się  do 
historji,  z  natury  rzeczy,  stanęli  na  stanowisku — 
uczonych.  Stąd  pochodzi,  że  prawodawstwo,  któ- 
re uchodzi  dzisiaj  w  nauce  P.  za  najpierwsze,  jeś- 
li nie  jedyne  źródło  P.  obowiązującego,  stało  się 
w  ich  oczach  raczej  narzędziem  pomocnicaem, 
środkiem  poznania,  zjawiskową  szatą,  w  jakiej 
ułomnie  objawiać  się  miało  źrenicy  badacza  właś- 
ciwe prawo — P.  awyczajowe.  Wysunięcie  na 
pierwszy  plan  P.  zwycząjowego,  które  dopiero 
w  drngiem  ćwierćwieczu  ubiegłego  stulecia  nzna- 
nem  zostało  za  samodzielne  źródło  P.,  stanowi 
właśnie  zasługę  szkoły  historycznej.  Juź  Hugo 
przecząco  był  odpowiedział  na  pytanie,  ^ezy  pra- 
wodawstwo jest  jedynem  źródłem  zasad  P.7'^ 
(W  artykule  pod  powyższym  nagłówkiem  w  CiKt;t'- 
UsUsehes  Magasin,  1814  r.  i  wcześniej  jeszcze 
w  , Podręczniku  prawa  nat.,  jako  fiioz.  prawa  poz.* 
111  wyd.,  1809),  ale  dopiero  Puchta  w  klasycznem 
dziele  swojem:  „Prawo  zwyczajowe"  (1828),  która 
do  dziś  dnia  pozostało  najpiękniejszą  w  tąj  dzie* 
dżinie  pracą,  pchnął  teorję  P.  zwyczajowego  na. 
nowe  tory.  Przed  nim  t.  zw.  mechaniczna  tsorja^ 
uzależniając  moc  obowiązującą  zwyczaju  od  nana- 
nia  (milczącego  lub  wyraźnego)  prawodawcy,  objaś- 
niała pochodzenie  zwyczajów  prawnych  zwyk- 
łem, faktycznem,  choćby  przypadkowem  stoso-^ 
waniem  tej  lub  innej  ^e|{ił^^  b7vS^ęy^^«*^" 
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nycb  wypadków.  Pnchcie  pogl%d  len  wyJał  się 
^powierzchownym  i  trywjalnym.*  .Podstawą  P. 
awyczajowego,  mówi  on,  jest  naturalna  wspólnoió 
przekonań  całego  narodu,*  owo  bezpośrednie  prze- 
konanie narodowe,  które  objawia  się  w  zwyczajach 
i  obyczajach...  .Jeśli  zaś  P.  zwyczajowe  pozosta- 
je w  tak  ścisłym  i  koniecznym  związku  z  natural- 
nem  pojęciem  narodu,  będąc  rezultatem  bezpośred- 
niej jego  działalności  w  kierunku  P.,  to  w  istocie 
rzeczy  nie  moie  być  wcale  kwestji,  czy  posiada 
P.  zwyczajowe  moc  obowiązującą  i  na  jakiej  za^ 
sadzie?  Albowiem  na  to  niemasz  innej  odpowie- 
dzi, tylko  ta,  iż  P.  zwyczajowe  istnieje  i  działa  na 
tej  samej  zasadzie,  co  i  P.  wogóle,  na  tej  sa- 
mej, co  i  przekonanie  narodowe,  na  tej  samej  wre- 
szcie, na  jakiej  wogóle  istnieją  narody.*  Teorja 
ta  do  dziś  dnia  nie  straciła  swej  siły  iywotnej. 
^P,  zwyczajowe  —  pow.  Windscheid  (Lehrb.  d. 
Pandektenr.  VIII  1900)— jest  to  P.p  które  nie 
będąc  ustanowione  przez  państwo,  faktycznie  jest 
stosowane.  W  stosowaniu  tem,  objawia  się  prze- 
konanie stosujących,  iż  to,  co  stosuje,  jest  P., 
i  w  tem  przekonania  właśnie  tkwi  przyczyna  mo- 
cy obowiązującej  P.  zwyczajowego.  Gdyż  ostat" 
niem  hródlem  P.  obowiązującego  jest  roMum  naro- 
dów,'^ objawiający  się  bezpośrednio  w  P.  zwycza- 
jowem,  pośrednio — w  prawodawstwie.  Nic  to,  że 
zwyczajów  powszechnych,  wynikających  bezpo- 
średnio ze  świadomości  całego  narodu  jest  stosun- 
kowo niewiele,  gdy  więcej  jest  zwyczajów  klaso- 
wych, miejscowych  i  t.  p.  (wytknął  to  już  Puchcie 
w  recenzji  jego  pracy  Unterhoizner):  duch  narodu 
jest  tylko  wspólnem,  niezbędnem  podłożem  i  źró- 
dłem mocy  obowiązującej  zwyczaju  (Sayigny). 
Z  postępem  czasu  ulega  życie  społeczne  zróżnicz- 
kowaniu; i  to,  co  było  pierwotnie  bezpośrednią 
czynnością  całego  narodu,  staje  się  funkcją  poje- 
dynczych warstw.  Jedną  z  nich,  najważniejszą, 
są  prawnicy,  w  których  umyśle  duch  narodu  nie- 
jako się  uświadamia,  mając  icli  za  swych  wyrazi- 
cieli i  pośredników.  Mistyczna  ta  koncepcją,  prag- 
nąca pogodzić  sprzeczności,  jest  kisŁorycznie  zu- 
pełnie zrozumiałą.  Po  wygnaniu  Napoleona  praw- 
nicy pragnęli  wrócić  do  dawnego  wpływu  i  zna- 
czenia. Cała  szkoła  historyczna  wychowała  się 
na  nauce  P.  rzymskiego,  którego  najważniejszy 
pomnik  prawodawczy,  Justynjanowski  ^Oorpus  Ju- 
ris  Cirilis,*  składał  się  w  zasadniczej  swej  części 
z  wyjątków,  wybranych  z  pism  39  uczonych  praw- 
ników rzymskich.  Pomnik  ten  miał  formalnie 
moc  obowiązującą  w  Niemczech  w  XVII  i  XVIII  w. 
jako  dopełnienie  przywilejów  klas  pojedyńczych 
i  P.  zwyczajowego  (,,Pri?iiegia,  gute  Ordnung  u. 
Oewohnheiten,  u.  in  Mangel  derselben — d.  keyser- 
licben  Rechten— t.  j.  C.  J.  Ciy. — Reichshotraths 
ordnung  r.  1654),  ale  znów  w  tej  tylko  postaci,  ja- 
ką mu  nadali  uczeni  komentatorowie  XII  i  XIII 
fitulecia,  zwani  glosatorami.  (Stąd  zasada,  kon- 
statująca znaczenie  dominujące  nauki  P«:  quid- 
•quid  uon  agnoscit  glossa,  neo  agnoscit  forum). 


Cała  teorja  szkoły  historycznej  tworsyłft  się  pod 
wpływem  ideałów  narodowych  i  demokratyeznych* 
Ilekroć  panowanie  najeźdźców  i  ucisk  państwa 
monarchicznego  staje  się  nieznośnym,  powstać 
musi  z  żywiołową  potęgą  teorja  o  powszechnej 
woli  i  przekonaniu,  jako  źródle  i  iatocie  pra- 
wa.  Niemniej  rewolucyjne  hasła  prawa  natu* 
ry  pozostawiły  dzięki  iilozofji  idealistycznej  — 
niezatarte  piętno  na  pojęciach  prawnych  szkoły 
historycznej,  która,  mimo  swego  względem  P.  na- 
tury opozycyjnego  stanowiska,  trwała  pod  sztan- 
darem wolności,  jako  ^^zasadniczego  pojęcia  P.* 
Oczywiście,  stanowisko  to  dogadzać  musiało  wszy  sia- 
kim tym,  którzy,  w  świeżej  mając  pamięci  łu« 
pieżcze  i  tyrańskie  .państwo  policyjne,*  (Poli- 
zeistaat)  pod  wpływem  panującej  doktryny  Man« 
chesterskiej  o  niewtrącaniu  się  państwa  we  wza- 
jemne stosunki  współobywateli,  pragnęli  wolności 
indywidualnej  jak  najszersze  zostawić  granice, 
w  mniemaniu,  że  rozumna  i  wolna  icli  wola  zgod- 
nie wszystkich  do  szczęścia  doprowadzić  zdoła. 
Jerzy  Wilhelm  Fryderyk  Hegel,  stanąwszy  na 
gruncie,  użyźnionym  już  uprzednio  przez  8chel« 
lingowską  (ob.  Scheling)  filozofje,  umiał  pogodzić 
absolutny  idealizm,  uznąjąoy  od  nas  niezależne 
istnienie  idei,  z  pojęciem  ewolucji,  świadomością 
rozwoju  historycznego,  jakiemu  wszystko  na  świe- 
cie, a  więc  i  prawo,  podlega.   To  kompromisowe 
stanowisko  sprawiło,  że  Uegljanizm  spełnił  w  dzie- 
jach myśli  ludzkiej  zadanie  podwójne:  był  razem 
urzędową,  reakcyjną  filozofją  pruską,  i  «rzędn 
wygłaszaną  z  katedr  uniwersyteckich,  późaiej  ko- 
lebką, która  wykołysała  ideały  Mesjaniesne  i  so- 
cjalistyczne.   Zaraz  z  początku  swej  |,FilosoQi 
P.,*  zaznacza  Hegel,  iż  nauka  ta  ma  do  czynienia 
nie  tyle  z  pojęciem  (a  więc  wytworem  ludzkiej  wła- 
dzy poznawczej),  ile  ,ideą*  P.  Idea  ta  nie  jest  jednak 
Kantowskiem  prawem  rozumowem,  lub^też  prawem 
natury,  abstrakcyjnem,  niezmiennem,  powszech- 
nem  i  doskonałem,  ani  też  prawem  łiistorycznej 
rzeczywistości,  w  którem  upatrywała  azk.  histor. 
pierwszą  i  ostatnią  instancję,  ostatnie  słowo  rozu- 
mu narodowego.  Przeciwnie,  historyczna  rzeczy- 
wistość jest  właśnie  zmienną  szatą,  drabiną  ewo- 
lucji, szeregiem  etapów  uzewnętrzniania  się  ule- 
gającej samorozwojowi  idei.  (Później  przekonamy 
się,  jak  olbrzymi  wpływ  wywarła  doktryna  ta  na 
współczesną  naukę  P.).    Na  pojedyuczycli  szcze- 
blach ewolucji,  w  każdym  danym  momeneie  dzie- 
jowym, nie  jest  P.  niezem  innem,  tylko  ^yro\\ 
powszechną.*  Modyfikacja  ta  określenia  szkoły 
histor.,  która  pochodzeniem  swem  sięga  czasów 
najdawniejszych,  a  o  której  bez  treści  wosci  świad- 
czy najlepiej,  że  uzasadniać  mogła  zarówno  wstręt 
Puchty  i  Sayigny 'ego  do  nowatorstwa,  jak  dok- 
trynę rewolucyjną  o  wszechmocy  prawodaw- 
czej narodu  u  steru  władzy  (Rousseau),  do  dziś 
dnia  (badaj  właśnie  dla  boztreściwości  swej,  która 
nikogo  nie  obraża),  pokutuje  w  opracowaniach 
teorji  P.  P'-JW»tnegfl.^.U)^^rD^ę,(^g,|(^.  Thon, 
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eto.).  To  formalne,  próżne  treici,  pojeele  P.,  Icon- 
fitmowane  pod  bezpośrednim  wpływem  idealistycz- 
nego światopoglądu  i  w  jaskrawej  pozostające 
sprzeczności  z  rzeczywistością,  opętało  nawet 
umysły»  obdarzone  genjalnem  zrozumieniem  życia, 
Stosuje  się  to  w  pierwszym  rzędzie  do  A.  Szopen- 
])auera,  który  miał  P.  za  pojęcie  czysto  negacyj- 
ne,  odgraniczające  sfery  objawiania  się  woli  (Wil- 
lensbejabung)  pojedynczych  jednostek  (Welt  ais 
Wille,  I,  g  62),  gdy  gdzieindziej,  obracając  twarz 
swoją  ku  rzeczywistości,  zdumiewa  intuicją:  ,,Ubó- 
stwo  i  niewola — powiada — są  to  dwie  formy,  nie- 
mal rzec  można,  dwa  imiona  jednej  i  tej  samej 
rzeczy,  których  istota  na  tem  polega,  iż  siły  czło- 
wieka nie  dla  niego  w  zasadzie,  lecz  dla  innych 
zużyte  zostają**  albo:  ^Między  poddaństwem  chło- 
pów a  angielską  własnością  rolną  różnica  jest 
raczej  formalna,  niż  rzeczow^a.  Gdyż,  czy  chłop 
<Io  mnie  należy,  czy  rola,  która  go  żywić  musi, 
j>tak  czy  pokarm,  owoc  czy  drzewo— w  istocie 
rzeczy  mała  to  różnica. ^P.  samo  jest  bezsilne: 
z  natury  rzeczy  panuje  gwałt.  Gwałt  ten  na  stro- 
nę P.  przeciągnąć  tak,  by  za  jego  pośrednictwem 
panowało,  oto  problemat  kunsztu  państwowego." 
(Znr  Kechtslehre,  §  125—7).  Słowa  te,  o  któ- 
rych autorze  powiedzieć  można,  iż  był  mos- 
tem pomiędzy  Kantowskim  idealizmem,  a  panu- 
jącym dziś  realizmem,  po  raz  pierwszy  zjawi- 
ły się  w  druku  w  r.  1851.  Od  początku  stulecia 
minęło  pół  wieku.  Oblicze  świata  kulturalnego 
jęło  zmieniać  się  nie  do  poznania.  Wielkie  wojny 
europejskie  stały  się  rzadszemi.  W  gmach  próch- 
niejący dawnych  P.  i  urządzeń  z  impetem  i  łosko- 
tem uderzyły  fale  demokracji.  Punkt  ciężkości 
przeauwal  się  ku  demokracji.  GdyAustrja  TNiem- 
ey  kończyły  u  siebie  dzieło  wielkiej  rewolucji 
franeaskiej,  we  Francji,  bardziej  jeszcze  w  Anglji, 
zastosowanie  pary  i  machin  do  produkcji,  rozwój 
handlu  wszechświatowego  i  przemysłu  wielkiego, 
powstanie  wielomiljonowej  klasy  robotniczej,  to- 
warzyszące narodzinom  ustroju  kapitalistycznego 
hasła  rewolucji  socjalnej  nadały  emancypacyj- 
nej walce  politycznej  zabarwienie  i  podkład  eko- 
nomieznej  walki  klas.  Zażarta  walka  o  byt  mate- 
rjalny  staje  się  hasłem  dnia,  zagłuszając  wszyst- 
kie inne.  Gdy  już  przedtem  we  Włoszech,  w  Ho- 
landjiy  we  Francji  badano  tajemnice  handlu, 
kwestji  monetarnej,  ceł  i  podatków,  teraz  dopiero 
powstaje  w  Anglji  olbrzymi  gmach  ekonomji  poli- 
tycznej. Tworzy  się  fikcja  o  dwóch  sferach  dzia- 
łalności ludzkiej:  moralnej,  gdzie  działa  altruizm 
i  gospodarczej,  gdzie  panuje  bezwzględny  egoizm. 
Adam  Smith  (ob.),  którego  j,Teorja  nauk  moral- 
uych**  przebrzmiewa  bez  echa,  zyskuje  sobie  po- 
czytnośó  ^Bogactwem  Narodów.*  Chęć  nadania 
badaniom  ekonomicznym  pozoru  naukowości  i  ułat- 
wienia sobie  zastosowania  panującej  metody  de- 
dukcyjnej przez  uproszczenie  i  sprowadzenie  do 
jednego  mianownika  czynników,  powodujących 
iudźmij  sprawia,  że  na  pierwszy  plan  wysuwa 
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Smith  w  „Bog.  Nar.*  egoizm.  Powstaje  aksjo- 
mat, iż  każdy,  o  sobie  tylko  myśląc,  tem  samem 
ma  na  myśli  i  ogół.  Gdy  dla  Smitha  jest  ten  ry* 
nek  interesów  jeszcze  nie  całem  życiem,  lecz  jedną 
ważną  jego  stroną,  jego  następcy  puszczają  w  nie- 
pamięć tę  stronę  odwrotną,  identyfikując  zasady 
obrotu  handlowego  z  zasadami  życia.  W  ślad 
za  tem  pod  wpływem  niesłychanego  napięcia  po-^ 
trzeb  materjalnych,  rodzi  się  nawskroś  materjali- 
styczna  dogmatyka  egoizmu  moralnego,  o  jakiej 
nie  śnili  Arystyp,  ani  Epikur.  Moralność  jest  to 
ocena  naszego  postępowania  ze  względu  na  jego 
cel.  Celem  postępowania  jest  zadowalanie  swych 
potrzeb,  ponieważ  zaś  potrzeby  nasze  są  zależne 
od  społeczeństwa,  więc  i  potrzeb  społeczeństwa. 
Czyli:  dbaj  o  siebie  i  bliźniego.  Punkt  widzenia 
kaznodziei:  o  pierwszem  niema  co  mówić,  bo  każ- 
dy i  tak  o  sobie  pamięta  (yolenti  non  fit  injuria), 
więc  naucza:  dbaj  o  bliźniego  swego.  Szkoła  idea- 
listyczna pod  bezpośrednim  wpływem  teologji  prag- 
nąc nauczać  jak  hyć  powinno,  .choćby  się  nigdy 
nie  stało**  (Kant),  stoi  na  stanowisku  kaznodziei^ 
stąd  treścią  jej  przykazań  staje  się  miłość  bliźnie- 
go. Nowożytna  filozofja  moralna  (etyka)  J.  Bent- 
liama,  J.  St.  Milla,  H.  Spencera  i  w.  innych  prag- 
nie stanąć  na  stanowisku  uczonego,  który,  stosu- 
jąc wszędzie  metody  badania  nauk  przyrodniczych 
i  socjalnych,  kusi  się  dać  najjaśniejszy  wyraz  te* 
go,  co  jest,  tak,  jak  się  historycznie  (ewolucyjnie) 
tworzyło.  Analizując  w  ten  sposób  ludzkie  postę- 
powanie, na  dnie  jego  znaleziono  egoizm,  pierwej 
naiwny,  dbały  tylko  o  siebie,  później  zracjonali- 
zowany, dbały  i  o  innych,  ze  względu  na  siebie. 
Ten  realistyczny  kierunek  etyki  pozostaje  w  bez- 
pośrednim związku  z  zasadniczym  zwrotem  myśli 
ówczesnej  ku  realizmowi.  Przemożny  wpływ  wal- 
ki o  byt,  powołanie  całkiem  nowych  warstw  spo- 
łecznych do  życia  politycznego  i  duchowego,  i  co 
za  tem  idzie  zdemokratyzowanie  nauki.  Szalony 
rozwój  nauk  przyrodniczych,  z  dominującą  ten- 
dencją stosowania  ich  w  technice  przemysłu  i  ko- 
munikacji, wyczerpanie  sio  oderwanej  od  źyeia 
filozofji  idealistycznej,  której  mglista  filozofja  sta- 
ła się  w  końcu  mało  zrozumiałą  ^  (Hegljanizm) 
stworzył  grunt,  na  którym  bujnie  rozkrzewić 
się  musiał  dość  płaski  pozytywny  realizm  i  demo- 
kratyczno-przyrodniczy  materjalizm,  który  niena- 
wiść dla  oderwanych  zagadnień  wkrótce  dopro- 
wadził był  do  absurdu.  B)  Cała  (do  ostatnich  dni) 
współczesna  teorja  P.  jest  wiernem  odbiciem 
emancypacyjnych  walk  politycznych  i  ekonomicz- 
nych oraz  materjalistycznej  dogmatyki  zracjona- 
lizowanego egoizmu.  Punktem  wyjścia  była  kry- 
tyka  szkoły  historycznej:  Rudolf  Ihering  (ob.), 
który  najważniejszą  pracę  swą  ^Duch  P.  rzym- 
skiego'* poświęcił  był  , niezapomnianemu  mi- 
strzowi Puchcie,**  kończy  III  tom  pracy  swej 
krytyką  określenia  P.,  jako  ,woli  powszech- 
nej." Pojęcie  to  pozbawione  jest  treści.  Uprawnio- 
nym jest  nie  ten,  ttg^g^^  ^ąl|,  Ję5^l^,  kto 
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może  pretendować  na  nżjcie  (a  więo  1  dziecię, 
i  bez  własno  wolny).  Pierwiastkiem  konstjtuojj- 
njm  P.p  ji^drem  jego  jest  cel  praktyczny.  Celem 
tym  jest:  „użycie»  dobro,  wartość,  pożytek,  inte- 
res/ Wola  to  środek  do  celu,  łupina  obronna, 
forma,  w  jakiej  osiąga  ono  cel  swój  właściwy.  P. 
jest  to  ^prawna  gwarancja  użycia.*  Doktryna 
szkoły  historycznej  polega  na  ^^romantycznej'' 
idealizacji  przeszłości,  naiwnem  mniemaniu,  że  P. 
rozwija  się  bezboleśnie  i  nieznacznie,  jak  język 
lub  roślina,  bez  borykania  się,  bez  walki,  bez  sza- 
motu, ale  sprawia  to  bez  zgiełku  działająca  siła 
prawdy,  wielka  potęga  przekonania,  iż  nowe  P. 
bez  trudu  na  świat  przychodzi,  jak  reguła  grama- 
tyczna. Doktryna  ta,  jako  program  polityczny, 
jizawiera  w  sobie  jeden  z  najfatalniejszych  błędów, 
gdyż  w  dziedzinie,  gdzie  człowiek  działać  powi- 
nien z  całą  jasną  świadomością  celu  i  napięciem 
wszystkich  sił  swoich—utwierdza  w  mniemaniu, 
że  najlepiej  zrobi,  składając  ręce  i  z  całem  zaufa- 
niem czekając,  co  się  z  prairódła  narodowej 
świadomości  prawnej  na  światło  dzienne  kropla- 
mi wysączy*  („Walka  o  P.**).  P.  jest  wrogiem 
kwietyzmu.  Życiem  jego  jest  walka  narodów, 
klas,  państwa,  indywiduów.  Jest  samoobroną  inte- 
reiów.  Punktem  wyjścia  poczucia  P.  jest  poczu- 
cie własnego  uprawnienia,  oparte  na  poczuciu 
własnej  siły  fizycznej.  «Co  człowiek  krwią  i  po- 
tem zdobył,  to  pragnie  zatrzymać.*  Cała  ter- 
minologja  prawna  starożytnego  P.  rzymskie- 
go jest  dowodem,  że  j,siła  czynu  czyli  gwałt 
jest  macierzy  P.*  P.  to  moje  P.,  a  najbar- 
dziej mojem  jest  to,  eo  wydarłem  wrogowi.  (Gai 
Inst.  14,  §  16:  maxime  sua  esse  credebant, 
quae  ex  hostibus  cepissent).  Pojęcie  własno- 
ści wychowało  się  na  pojęciu  posiadania,  a  prze- 
noszenie własności  za  umową  dwustronną  stało  się 
inożliwem  przez  przystosowanie  do  idei  P.  zdoby- 
czy wojennej  (mancipium).  Teorja  P.  rozróżnia 
dwa  pojęcia:  P.  w  objektywnym  (przedmiotowym) 
i  subjektywnym  (podmiotowym)  sensie.  Z  punktu 
widzenia  formalnej  logiki  stosunek  dwóch  tych 
pojęć  łatwo  określić.  P.  przedmiotowe  jest  to  P. 
wogóle,  P.  w  abstrakcji  całokształt  przepisów  praw- 
nych; P.  podmiotowe  jest  to  wypływ  poprzednie- 
go: konkretne  zastosowanie  przepisu  do  jednostki, 
moje  P.,  twoje  P.  i  t.  d.  Doktryny  prawne  pierw- 
szej połowy  ubiegłego  wieku,  wysnuwając  pojęcie 
P.  z  szerokich  koncepcji  filozoficznych,  a  historycz- 
ną rzeczywistość  bądź  to  pomijając,  bądź  to  ma- 
lując ją,  jako  spokojną,  przez  pół  świadomą,  bez- 
bolesną  ewolucję,  oczywiście,  musiały  zapoznać 
rdzeń  P.  podmiotowego,  które  mogło  mieć  dla  nich, 
mimo  indywidualistycznego  punktu  widzenia,  li 
tylko  sens  wniosku  logicznego,  jaki  każdy  z  łat- 
wością i  spokojem  z  przesłanek  P,  przedmiotowe- 
go mógł  dla  siebie  wysnuć.  Teraz,  gdy  walka 
•  byt  stała  się  razem  hasłem  dnia  i  punktem  wyj- 
4eia  badań  historycznych— przeciwstawność  P. 
przedmiotowego  i  podmiotowego  nabrała  całkiem 


innego  znaczenia.  P.  podmiotowe  to  jnl  nie  daw** 
na,  doktrynerska,  „przez  P.  zakreślana  granica 
woli  i  możności"  („Wolicndlirfen*:  Hegel,  Puchta, 
podobnie   Windscheid,  Bernatzik),   lecz  „udział 
w  dobrach  życia^  (Dernburg,  podobnie  Jellinek, 
Ihering  etc).  Historja  P.  odsłoniła  nowe  horyzon- 
ty.   Zdaniem  Iberinga,  P.  bierze  początek  jako 
samopomoc,  jako  P.  w  subjektywnem  sensie,  jako 
moje,  twoje  P.  i  t.  d.  Jest  to  przesąd,  że  niema 
prawa  bez  prawodawcy;  przeciwnie  tworzy  się 
ono  przed  powstaniem  państwa,  fako  prawodcuoą/. 
Wtedy  tylko,  gdy  samopomoc  okazuje  się  niewy-  | 
starczającą,  gdy  ze  zróżniczkowaniem  i  wysubteN  | 
nieniem  stosunków — mnożą  się  pretensje  wątpli-  I 
wej  słuszności  i  sam  sobie  czyniący  sprawiedli-  ! 
wość  traci  pewność,  czy  jego  samopomoc  znajdzie  I 
fizyczne  i  moralne  poparcie  ze  strony  luda  całego,  ! 
który  jest  sędzią  pierwotnym,  wtedy  tylko,  w  ra- 
zie oporu  zawiera  on  ze  stroną  przeciwną  dobro- 
wolny kompromis,  albo  pozywają  przed  sąd  polu- 
bowny, który  obojga  rozsądza.  Spór  o  P,  podmio- 
towe i  prywatna  umowa  stają  się  źródłem  proce- 
su, wyprzedzając  prawodawstwo.  Zdaniem  Hen- 
ryka Sumnera  Maine*a  („P.  starożytne**),  monar- 
cha patrjarchalny  jest  sędzią,  zaś  nieprawod&wcą. 
Najwcześniejsze  pojęcie,  mające  związek  z  P.,  łą- 
czy się  u  Homera  z  postacią  mitologiczną  „Te- 
mid**— boskich  pośredniczek,  dyktujących  sędziom 
koronowanym  nie  P.,  lecz  wyroki  sądowe.  Coraz 
wyraźniej  wysuwa  się  na  czoło  pojęcie  P.,  jako 
owocu  walki,  czasowego  kompromisu  stron  woju- 
jących. Gdy  Ihering,  powolny  wyznawca  opty- 
mizmu angielskiej  fi lozofji  moralnej  (p.  całj  t.  1I» 
,Celu  wP.*)  wierzy  jeszcze,  że  walka  o  P.,  na  egoi-  ' 
stycznych  zasadach  oparta,  przecie  z  czasem  do-  i 
prowadzić  musi  do  zracjonalizowania  się  egoiz- 
mu, który,  ograniczając  się  we  własnym  interesie, 
wytworzyć  zdoła  zasady,  równie  sprawiedliwe  dla 
słabych  i  silnych,  uczniowie  jego— wyzwalając 
się  stopniowo  z  pod  wpływu  angielskiego  opty- 
mizmu, o  który  trudniej  na  uboższym  kontynen- 
cie, trapionym  boleśniej  przez  plagę  militarysmu,  ' 
chorobliwy  protekcjonizm,  walki  narodowościo- 
we i  t.  d.,  nie  widzą  już  powolnego  postępu  moral- 
nego w  rozwoju  P.,  wynikającego  zdaniem  ich 
ze  zmiennego  ustosunkowania  sił.  Rozwój  kultury 
wprawdzie  uzależnia  potrzeby  jednych  od  dru- 
gich, ale  nie  może  zasypać  przepaści,  ani  wyru-  i 
gować  walki  o  byt,  ani  wyplenić  z  P.  nieuniknio- 
nego chwastu  gwałtu  i  partyjności.  Czemże jest  P.? 
P.  silniejszego,  nożem,  których  sobie  partje  i  ra^ 
wyrywają.  , Niema  na  świecie  P.,   którebj  nie 
było  wyrazem  nierówności,  bo  wszelkie  P.  jesc 
pośrednictwem    między  nierównemi   żywiołami  | 
społecznemi;   jest  godzeniem  niezgodnych  in- 
teresów,  uskutccznianem  pierwotnie  przemocy  i 
i  gwałtem,  które  %  czasem  dopiero  nabierają 
sankcji  zwycząju  i  moralności*  (Gumplowicz)! 
Logiczny  wniosek  z  tej  przesłanki  wysnuła  anar- 
chiczna teorja  P.  ^t!zlB^ję<^<iOg4€»uis« 
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to  F.  jest  niepoprawne.  Wsselkie  nawet  skrajne 
lakosy  kodjfikaoyjne  dąt%  do  sast%pienia  jednych 
pnw,  lwonei|eych  niowolnietwo,  innemi  P.,  two- 
rzącemi  nowe  postacie  niewolnictwa.  „Tak  samo 
postępriije  dosoroa  więzienny,  sdejninj%e  kajdany 
I  rąk  i  nakładaj%o  je  na  nogi,  lab  naodwrót.**  Fi- 
lozofia P.p  nanka  jeszcze  bardziej  „mętna  i  kłam- 
liwa/ niż  ekonomja  polityczna,  da2y  do  apoteozy 
Btomnków  pannjącycb  oszukańczy  doktryną  o  P., 
jsko  „wołi  powszechnej,*  gdy  P.  jest  w  istocie 
„zbiorem  reguł,  stanowionych  przez  ludzi,  dyspo- 
iiaj%eych  zorganizowanym  gwałtem,  a  za  których 
niewypełnienie  niewjpełniający  ulegają  pobiciu, 
poibawieniu  wolności  i  nawet  śmierci."  Zło  leży 
lie  w  tem  lub  owem  P.,  lecz  wP.  wogóle.  Wyzwo« 
enia  oczekiwać  należy  od  wzniesienia  się  ludzko- 
ici  na  tak  wysoki  poziom  kulturalny,  by  moral- 
kośó  i  dobrowolne  umowy  dały  dostateczną  gwa- 
ancję  szczęścia  i  porządku.  Doktryna  ta,  której 
^nezę  łatwo  zrozumieć,  powtarza,  jako  program 
polityczny,  wszystkie  błędy  utopijnego  idealizmu 
manohesteryzmu,  spodziewając  się  wszystkiego 
d  uświadomienia  i  umoralnienia  współczesnej 
udzkości.  Jest  ona  tedy  osamotniona  w  dzi- 
iejszej  nanee  P.  Ewolucja  ekonomiczna  konty- 
entu  europejskiego,  ostatnich  kilkudziesiąt  lat, 
zalony  rozrost  ustroju  kapitalistycznego  i  wraz 
nim  stann  czwartego,  donośny  głos  jego  re- 
rezentantów  w  parlamentach,  świadome  dążenie 

0  uzyskania  praw  wyborczych  i  władzy  poli- 
fcznej  celem  dokonania  przewrotu  społecznego, 
orącskowy  stan  europejskiej  psychiki  zbiorowej 
Kutkiem  agitacji  wyborczych  pod  hasłami  ekono- 
kicznemi,  perjodycznych  przesileń  rolnych  i  prze- 
y8łowych,£mian  polityki  celnej  i  finanse wej,wszy- 
ko  to  sprawiło,  że  ekonomiczny  kąt  widzenia  stał 
ę  dominującym  w  nauce  P.  Doktrynie  ipWalki 
P.,*  dotąd  mglistej  i  ogólnikowej,  dano  podkład 
trdziej  realistyczny,  pojmując  i^jakoehmomicgną 
%lhę  klas.  Punktem  wyjścia  teorji  P.  musiało 
»8tiLÓ  P.  eifwiłM^  Zrozumiano,  że  ono  właśnie 
it  .podstawą  ustroju  społecznego,  wobec  której 
ne  dziedziny,  np.  ustrój  państwowy,  w  cień  ustę- 
iją.*  Nie  było  już  mowy  o  określeniu  P.  pry- 
itneg^o,  jako  P.,  którego  celem  jest  obrona  inte- 
sów  prywatnych.  Jest  ono  regulatorem  podzia- 
, bogactw  narodowych,*  a  ^bogactwo  narodowe 
»  jest  rzeczą  prywatną.*  , Zastąpienie  zasady, 
dochód  od  kapitału  należy  do  tego,  który  ma  P. 
kapit^  (jus  soli),  przez  zasadę,  iż  dochód  na- 
,y  do  tego,  kto  kapitał  ten  pracą  swoją  użytecz- 
ijszjm  czyni  (jus  oulturae  et  curae),  byłoby 
ijkalniejazym  przewrotem  życia  społecznego, 

1  jakakolwiek  zmiana  ustroju  państwowego* 
dtra&ycki  .Nauka  o  dochodzie*}.  Drwiną  jest 
[mować  P.  jako  ,wolę  powszechną,*  ślepotą 
iziBÓ  w  niem  „przekonanie  narodowe*  w  epoce 
^silenia  kulturalnego,  zupełnej  dezorganizacji 
iadomośei  prawnej,  najdzikszych  sprzeczności 
sapatrywaaiach  na  słuszne  i  niesłuszne  w  P. 

^steyUapedja  Powszechna.  2  om  XIL 


obowiązującem.  Wprowadzenie  pierwiastka  eko« 
nomicznego  do  teorji  P.  było  w  pierwszym  rzędzie 
zasługą  historycznej,  bardziej  jeszcze  socjalistycz- 
nej szkoły  śkonomji.  Nauka  P.  obudziła  się  póź- 
no, niebaczna — nadto  długo  stojąc  na  stanowisku 
talmudycznej  dogmatyki  do  użytku  praktycznego 
pod  znakiem  bezwzględnego  ubóstwienia  dla  hi- 
storycznych autorytetów,  o  jaki  trudno  u  najtęp- 
szjch  ortodoksów.  Życie  jednak  zrobiło  swoje: 
gromadzenie  olbrzymich  majątków  w  nielicznych 
rękach,  wzrost  wielkiej  własności  rolnej,  nadu- 
życia związków  przedsiębiorców  (Syndykatów 
ob.)  i  towarzystw  akcyjnych,  wywłaszczenie 
i  proletaryzacja  szerokich  warstw  ludności  dały 
asumpt  do  krytycznego  zastanowienia  się  nad 
zasadami  prawnemi,  które  złe  umożliwiają.  Ro- 
zebrano P.  do  jego  szkieletu  ekonomicznego.  Po- 
dano w  wątpliwość  pożytek  i  słuszność  dwóch  je- 
go podstaw  węgielnych,  t.  j.  P.  dziedzicznej  włas- 
ności prywatnej  i  rzekomej  wolności  umów.  Jed- 
nocześnie ekonomja  polityczna  wykazała,  że  naj- 
ważniejsze te  urządzenia  prawne  to  zmienne 
w  zastowaniu  do  warunków  społecznych  „katego- 
rje  historycrne.*  Runął  przesąd  o  niewzruszalności 
i  nieograniczoności  własności  prywatnej,  bez- 
względnej wolności  umów  i  t.  p.  Szerokie  stoso- 
wanie eksproprjacji  przez  państwo  przy  obejmowa« 
niu  ważnych  gałęzi  produkcji  (kolei  żelaznych, 
kopalni  i  t.  p.),  obfite  „prawodawstwo  socjalne,* 
naruszające,  wolność  umów  przedsiębiorców  i  ro- 
botników (ograniczając  liczbę  godzin  pracy,  pracę 
kobiet  i  dzieci  i  t.  p.),  oraz  przedsiębiorców  mię- 
dzy sobą,  zrzeszających  się  celem  obniżania  płac 
lub  podwyższania  cen  niezbędnych  produktów, 
sprawiły,  że  nie  pytano  już:  iJakie  są  naturalne 
P.  wolności  indywiduum*  i  jakie  ukształtowanie 
się  P.  własności,  umów  i  t  d.  odpowiada  absolut- 
nie pomyślanej  jednostce,  lecz  naodwrót:  jakie  są 
warunki  społecznego  współżycia,  tak,  jak  je  poję- 
ciowo już  gospodarstwo  narodowe  w  sobie  zawie- 
ra? (A.  Wagner,  Lehrb.  d.  pol.  Oek.  T.  III  Yolks- 
wirtschaf.  Recht).  Punktem  wyjścia  tej  apołecz* 
nO'krytycznej  teorji  była  krytyka  P,  obowiązują- 
cego i  kodyfikacyjnych  projektów.  Wytknięte 
szkole  historycznej  jej  sprzeczność:  mniemanie 

0  „duchu  narodowym,*  jako  źródle  P.  i  apoteozę 
prawa  rzymskiego  na  niemieckim  gruncie.  Wra- 
cając do  ideałów  P.  germańskiego  (O.  GKerke: 
ipEntwurf  eines  bdrgerl.  Gesetzbuehs  und  d.  deut- 
sche  Recht;*  tenże  „Deutsches  Priratr.*  i  wiele  in- 
nych), odżegnywano  się  od  ducha  P.  rzymskiego, 
tej  zbudowanej  na  rozsądku  i  wyrachowaniu  „re- 
ligji  egoizmu*  (Iheńng),  która  wyemancypowała 
się  z  pierwiastku  moralnego  na  korzyść  idei  celo- 
wości.  Przypomniano,  że  wprowadzone  w  Xyi 

1  Xyil  stuleciu  P.  rzymskie  cieszyło  sie  względa- 
mi jedynie  książąt,  miast  i  szlachty,  której  ekono- 
micznym ideałom  odpowiadało,  znienawidzone 
u  dołu.  Wykarmiony  na  P.  ^zymskiem,  nHzrdyś 
podziwiany  kodeks  Napid^tyi^by^FiBM^^mzy 
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f^Kodelra  ojwiloj  dla  państwa  .  Niemieckiego* 
(obow.  od  1  stjczoia  1900  r.)»  który  stał  si^  ka- 
mieniem obrazy  całej  szkołj  społecznej,  obarczo- 
no najcięższemi  zarzutami:  „odstraszający  torro% 
swą.  bezmyślny  w  treści*  (Menger  ,0  społecz- 
nych zadamacb  nauki  P."  1895),  dąży  on  tylko 
do.  zastosowania  ekonomicznych  przeciwieństw, 
systematycznego  ocienia  uboższych  na  korzyść 
bogatszych,  „demoralizując  tern  naród,*  rozpętuje 
Egoizm  klasowy,  podniecając  okrucieństwo  wie- 
rzyciela względem  dłużnika  i  t.  p.  (Petrażycki, 
Lehre  yom  Einkommen.  llj.  Całe  współczesne 
P.  obowiązujące  jest  kompromisem,  zawartym 
między  wielka  a  drobna  własnością  i  narzuconym 
klasom  pracującym — drogą  prawodawstwa  (A. 
Menger.  D.  bUrgerliche  Aecht  u.  d.  besitzlosen 
Yoiksklassen,  1890).  P.  to  przywilej.  Doktryna 
ta  niezależnie  od  nauki  P.  cywilnego  już  przed- 
tem znalazła  szersze  uwzględnienie  i  głębsze  uza- 
sadnienie w  związku  z  całkowitym  iilozoflczno- 
ekonomicznym  światopoglądem  u  teoretyków  t. 
zw.  materjalizmu  historycznego.  „Materjalistycz- 
ne  pojmowanie  dziejów  wychodzi  z  założenia,  że 
jia przód  wytwarzanie,  a  potem  wymiana  produk- 
tów stanowią  podstawę  wszelkich  stosunków  spo- 
łecznych. Dwa  te  czynniki  określają  podział  bo- 
gactw w  każdem  społeczeństwie,  a  więc  i  stosunki, 
oraz  hierarchię  tworzących  je  klas  społecznych.* 
(Fr.  Engels.  Od  utopji  do  nauki).  Bezpośredni  sto- 
sunek właściciela  środków  produkcji  do  bezpo- 
średnich producentów  jest  tą  najgłębszą,  ukrytą 
sprężyną  całego  ustroju  społecznego  (Karol 
Marx,  Kapitał,  I).  Państwo  i  P«  jest,  jak  wszy- 
stko inne,  tylko  „formą*  i  „nadbudową,*  odbi- 
ciem symptomatycznem  warunków  produkcji, 
fijaokcją  i  zwierciadlanym  „refleksem  stosunków 
ekonomicznych.*  P.  rzymskie  było  „najdosko-< 
nalszym  wyrazem  P.,  polegającego  na  własności 
prywatnej,*  a  współczesne  jest  „do  godności  P. 
podniesioną  wolą*  klas  panujących,  jako  takie  zaś 
^najdoskonalszą  niewolą  i  okrucieństwem,*  środ- 
kiem materjalnym  ku  obronie  tych,  którzy  otrzy- 
mują pewien  dochód,  od  zamachów  pracowników^* 
(Aęh.Loria,  „Podstawy  ekonomiczne  ustroju  społe- 
cznego*). Tyle  teorja.  Materjalizm  historyczny.bę- 
dąo  jednak  historjozof  ją  partji  czynu  przedewszyst- 
kieiUygodzić  się  musiał  z  dążeniem  do  ogarnięciawła- 
dzj  państwowej  i  prawodawcisej,  celem  dokonania 

{rzewrotu  w  stosunkach  ekonomiczny ch.Z  tego  pun- 
tu  widzenia,  ępołecjsna  doktryna  podkreśliła  rolę 
prawodawstwa,  jako  źródła  P.  obowiązującego 
w  przeciwstawieniu  do  P.  zwyczajowego,  jako 
biernego  wytworu  stosunków  ekonomicznych.  Na 
tem  stanowisku,  nie  tyle  teoretyoznem,  ile  przede- 
wszystkiem  krytycznem,  wkraczając  bezpośrednio 
ze  sztandarem  w  ręku  w  wir  krzyżujących  się  in- 
teresów, musiała  współczesna  teorja  prawa  w  prze- 
ciwstawieniu do  oderwanej  i  zachowawczej  nau- 
ki prawa  pierwszej  połowy  stulecia  (co  jest  jej 
niepożytą  zasługą)  wysunąć  na  czoło  zagad- 


nień kwestję  roMwąfu.  i  poUtjfhi  pratoon  Płynącej 
po  fali  łatwiej  było  o  hasła  dzienne,  niż  o  filozo- 
ficzną definicję  P.  Z  tego  punktu  widzenia  uledi 
musi  korekty  wie.  Bankructwo  filozoficznego  ma- 
terjalizmu, zmęczenie,  jakie  ogarnąć  musiało  czło- 
wieka, który,  nie  widząc  drogowskazu  syntezy,  gi- 
nął w  rozrastającym  się  eoraa  wielmożniej  gmaehi 
nauki,  stąd  powszechny  niemal  iwrot  do  teo- 
rji  poznania,  która  była  ośrodkiem  filozoQi  idea- 
listycznej (nowo-kantyzm)  x  jednej  strony,  —  ba- 
dania historyków  i  socjologów,  dokonane  w  dzie- 
dzinie dziejów  P.  porównawczego — z  drugiej  stro- 
ny—przygotowały grunt  do  trafniejszego  na  isto- 
tę P.  poglądu.  Prawo  jest  zjawiskiem:  l)psjchiez- 
nem,  ponieważ  w  przeciwstawieniu  do  drzewa  lub 
domu  naprzykład  nie  istnieje  materjalnie,  oraz  2) 
socjalnem,  ponieważ  pojęciowo  już  nie  może  ist- 
nieć po  za  społeczeństwem.  Jako  zjawisko  p^- 
chiczne,  zależy  ono  od  uchodzących  sa  nie- 
zmienne zasadniczych  właściwości  psychiki  ludz- 
kiej,  które  sprawiają,  że  wszelkie  otrzymywa- 
ne ze  świata  zewnętrznego  wrażenia  kształtują  się 
w  umyśle  człowieka  w  ten  właśnie,  nie  inny  spo- 
sób, zależnie  od  rodzaju  otrzymywanych,  wrażeń 
w  to  właśnie,  nie  inne  pojęcie.  A  więc  zawie- 
rać musi  pewien  niezmienny,  formalny  pierwiastek, 
pierwej  w  charakterze  pcjfcia,  a  więc  wspólny  mu 
ze  wszystkiemi  innenii  pojęciami,  później  w  cha- 
rakterze pojęcia— prauja,  a  więc  specyficzny,  wy- 
pływający z  pewnej  jednostajności  otnymywa- 
nych  z  tej  strony,  wrażeń.  O  istnieniu  jednostajno- 
ści tej  świadczy  fakt,  że  pewnego  określonej  ro- 
dzaju zjawiska  ludzkość  stale  chrzci  imieniem 
prawa.  Jako  zjawisko  tocjalm  P.,  to  jest  poję- 
cie P.y  zawiera  pewną  (rc^  zmienną^  stosownie  do 
warunków,  które  każdemu  pokoleniu  daj%  asumpt 
do  wytworzenia  sobie  pojęcia  P.  Doktryny  moral- 
ne i  prawne  pierwszej  połowy  ubiegłego  stulecia 
pod  wpływem  indywidualistycznych  ideałów  rewo- 
lucji francuskiej  i  filozo^i  idealistycznej  uwy- 
datniły pierwiastek  pojęciowy^  formainff  nienaru- 
szalny i  niezmienny  P.  i  moralnoścL  Moralność 
to  intuicja  moralna.  P.  to  systemat  wolności.  Póź- 
niejsza etyka  i  filozofja  P.  pod  wpływem  walk 
ekonomicznych  i  materjalistycsnego  światopoglą- 
du podkreśliła  zmienną  trM  P.  i  moralności.  Mo- 
ralność— to  zracjonalizowany  egoizm.  Prawo—to 
przywilej.  Dążeniem  nowoczesnej  nauki  Jest,  po- 
godziwszy oba  stanow;iska,  wykazać  w  pojęciach 
i  rzeczach  pierwiastek  niezmienny  i  zmienny*  tak 
iak  je  wytworzył  rozwój  historyczny  (ewolucja). 
Zbadanie  rozwoju  P,  umożliwi  wykryde:  stosun- 
ku P.  do  moralności,  ideału  w  P.p  istoty  P.  Stałej 
formuły,  wyrażającej  stosunek  P.  do  moralności, 
hyć  nie  może.  Gdy  niema  jeszcze  sróżnieakowa* 
nia  warstw  społecznych  i  warunki  iycia  są  dla 
wszystkich  mniej  lub  więcej  jednakowe  i  proste, 
wytwarząją  się  nieświadomie  (drogą  nasladowme- 
twa)  pewne  obyczaje,  odpowiadające  njkjkonieez- 
niejszym  warunkl^t'^|ó£bySjiJ^  Kk 
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i  sprawiedliirośA,  niewątpliwość  pretensji  na  tym 
szczebla  rozwoju  (Iheriog)  sprawiają,  ie  ze  zmia- 
ną pokoleń  wjtwarza  się  razem  z  poczuciem  ko- 
niecznoioi  stosowania  się  do  warunków  iycla  (mo- 
ralne poczucie  obowiązku),  pojęcie  współżycia, 
jako  czegoś  przez  nas,  z  zewnątrz  regulowanego 
(formalne  pojęcie  P.).  Rozwojowo  wytworzona 
w  nieskończonym  szeregu  pokoleń  intuicyjność 
tych  pojęć,  które  treść  swoją  czerpią  z  mało 
zmiennych  pierwotnie   warunków  współżycia, 
pociąga  za  sobą  uzyskanie  sankcji  religijnej. 
P.ssnioralności,  a  poniekąd  i  religji;  ściślej:  jest 
ono  ze  względu  na  niedoahmaiości  techniki  swej 
^etycznem  minimum*'  w  tym  sensie,  że  nie  mogąc 
przewidzieć  wszystkich  wypadków  musi  być  do- 
pelnianem  przez  analogję;  z  drugiej  strony  zdol- 
ność formułowania  własnych  swych  pojęć  jest 
wonozaa  zbyt  wątłą  (Ihering),  by  nie  miano  rozu- 
mieć, że  ścisłe  stosowanie  przepisów  może  być 
niesprawiedliwością  (późniejsze:  non  omne  quod 
licet,  honestum  est;  summum  jus — summa injuria). 
Z  chwilą  jednak,  gdy  warunki  życia  stają  się  bar- 
dziej zmienne  i  ruchome;  ze  zróżniczkowaniem  się 
warstw  społecznych,  następuje  nieunikniona  prze- 
eiwstawność  pojęć,  przewaga  silniejszych  tworzy 
eały  systemat  moralnego  i  fizycznego  przymusu. 
Krzepnący  porządek  prawny,  jakkolwiek  staje 
się  sankcją  przywilejów  ekonomicznych  warstw 
panujących,  jednak  samą  swoją  trwałością,  prze- 
eiwstawnością  anarchji  i  najzu pełniejszej,  każdo- 
l:azowej  samowoli  silniejszego  (Ihering:  najgorsze 
prawo  lepszem  jest  dla  słabszego  od  anarcbji), 
aawartością  pewnych  podstawowych,  ogólnych, 
•  więc    uwzględniających    i    potrzeby  słab- 
saych  zasad  (np«  nie  cudzołóż  z  niczyją  żoną, 
ale  kradnij  zarówno  małych,  jak  wielkich  rze- 
czy), wreszcie  dzięki    sugestji,  ze  strony  pra- 
wodawców (poparcie  kościoła)  powoduje  tworze- 
nie się  u  ciemnej  masy  pewnej  moralnej  sympatji 
dla  prawa  i  przywileju  obok  głuchego  przeświad- 
czenia doznawanej  krzywdy  i  niesprawiedliwości. 
Odtąd  pojęcie  F.  łnczy  się  z  wyobrażeniem  ze- 
wnętrznego przymusu,  jako  czegoś  niepożądanego, 
a  od  P.  nieodłącznego.    Jednocześnie  ewolucja 
stosunków  ekonomicznych,  niezgodność  nowych 
warunków  produkcji  z  odziedziczonem  od  po- 
pi-zednich  P.  (djalektyczny  rozwój  historji  Hegla 
i  marksistów),  a  przedewszystkiem  niestłumione 
poczucie  gwałtu  i  nierówności,  powodują  tworze- 
nie Bię  w  umysłach  mas  pewnych  instynktownych 
postulatów  o  niezatartym  charakterze  wiary  (emo- 
cjonalnej), które  najdoskonalszy  wyraz  znajdują 
w  demokratycznych  teoryach  P.  ncUury  Treść 
ich  a  góry  jest  określoną:  £goizm  i  zazdrosne  dą- 
^ilenie  do  szczęścia  z  natury  rzeczy  łączy  się  z  po- 
jęciem, raczej  żądaniem  wolności  i  równości. 
-Szczęśliwość  jest  rzeczą  względną.  Współazesny 
Tobotnik  może  mieć  pod  niejednym  względem  więk- 
juy  udziął  w  dobrach  iycia,  aniżeli  rycerz  śred- 
aiowieezny,  a  jednak  więcej  powodów  do  rozgo- 


ryczenia, aniżeli  chłop  średniowieczny,  jeśli  mnie« 
ma,  że  P.  podmiotowe  udział  w  dobrach  życia 
warstw  uprzywilejowanych  jeszcze  w  większym  po- 
mnożył się  stosunku.  Teorja  P.  natury  jest  nie« 
mai  równie  starą  jak  P.,  przechodziła  różne  ko« 
leje,  stormułowana  już  u  sofistów  (KalHklesa  w  Pla« 
tońskim  ^Gorgiaszu,*  Thrasymacha  w  , Rzeczy- 
pospolitej*^), Sokratesa,  Platona  i  Arystotelesa 
(„wspólna  naturalna  sprawiedliwość,*  to  eo  po- 
winno być  P.,  wedle  .naturalnego  poczucia*)* 
stoików,  którzy  wpłynęli  na  teorje  P.  rzymskiego, 
od  czasów  ,^Decretum  Gratiani*  (pomnika  prawo- 
dawczego XII  st.)  i  „Summy  teologicznej*  Toma- 
sza z  Akwinu,  do  dziś  dnia  uznawana  w  P.  kano- 
nicznem, — na  nowych  zasadach  oparta  u  Hugo 
Grotiusa  i  późniejszych  teoretyków  P.  natury 
racjonalistycznego (Putfendortf),  Thomasius,  Leib- 
niz, Wolfi  i  empirycznego  (Hobbes),  Locke,  Hu« 
me  kierunku,  olbrzymiego  nabierając  wpływu, 
we  właściwszem  postawiona  świetle  już  poniekąd 
przez  Jana  Jakóba  Rousseau,  rozniesiona  jalco  ha** 
sło  polityczne  rewolucji  francuskiej  po  całej  Euro- 
pie (zwłaszcza  w  nauce  niemieckiej  dzięki  filozofjl 
idealistycznej  —  do  ostatnich  czasów  —  por. 
Lasson  „System  der  Rechtsphilosophie*  1882; 
Stahl  „Philosophie  d.  Rechts.*  1870)  do 
dziś  dnia  trwa  przez  pół  świadomie  w  teorjach 
socyalistycznych.  Wszystkie  te  fazy  mają  to 
wspólnego  z  sobą,  iż  wszędzie  i  zawsze  P. 
natury  było  pojęciem  negacyjnem,  rewolucyj- 
nem,  pojmowanem,  jako  całokształt  praw* 
z  natury  rzeczy,  jak  mniemano,  przynależnych 
człowiekowi,  któremi  rządził  się  był  w  złotym 
wieku,  w  przeciwstawieniu  do  prawa  historycznej 
rzeczywistości. — Ideał  ten  P.  przenoszono  do  re- 
alnie pojmowanej  przeszłości  («Złoty  wiek,* 
„Człowiek  w  stanie  natury*  Russa)  pod  działaniem 
warunków  logicznych  i  historycznych:  1)  logicz- 
nych: o  każdej  idei  złożonej,  jaką  człowiek  wy- 
tworzy sobie,  działając  na  wyobrażenia  swe  o  po- 
jedyńczych  przedmiotach  —  pod  bezpośrednim 
wpływem  uczucia,  (w  danym  razie  bólu,  poczucia 
doznawanej  niesprawiedliwości),  sądzi  on,  iż  musi 
jej  odpowiadać  jakiś  byt  zewnętrzny,  materjalna 
wolność;  2)  historycznych:  dążność  szukania  idea- 
łu w  przyszłości,  nie  zaś  przeszłości,  jest  dopiero 
zasługą  cbrystjanizmu.  W  starożytnej  literatu- 
rze trudno  jest  się  dopatrzyć  śladów  wierzenia 
w  rozwój  postępowy  ludzkości  (Maine).  W  każ- 
danym  momencie  dziejowym,  formalne  pojęcie 
prawa  łączy  się  z  dwojakiem  wyobrażeniem:  pod 
bezpośrednim  wpływem  P.  obowiązującego  z  wy- 
obrażeniem zewnętrznego  przymusu;  jako  wyra« 
zem  reakcji  przeciwko  niemu:  z  wyobrażeniem  P. 
idealnego,  moralnego,  jedynie  słusznego  i  spra- 
wiedliwego, jakie  człowiek  z  natury  rzeczy  posia- 
da. Przeświadczenie  prawne,  że  mi  się  coś  nale- 
ży wbrew  P.  obowiązującemu  nie  da  się  od  prze« 
świadczenia  moralnego  zasadnioj^  o^dfifily^i-^^^'* 
niąc  się  jedynie  stopuiefiiPigfćyni^^ 
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ttej,— inteDBjwnoSoi  prugnienift,  łtórego  źródła 
szukać  należy  w  przemianie  stosunków  ekonomi- 
eznych.  Ciemny  najmita  s^dzi,  żt  moralny  obo- 
wiązek platonicznie  nakazuje  przedsiębiercy  dać 
mu  jałmutoę  w  razie  nieszczęśliwego  wypadku, 
wywołanego  przez  własną  nieostrożność  (sine 
dolo  mało);  robotnik,  którego  pożądania  rozbudzę* 
no  i  podniecono,  dojdzie  do  przekonania,  Ae  nie- 
szczęśliwe wypadki  bez  względu  na  winę  aważać 
należy  za  nieodłączne  od  przedsiębiorstwa  ryzyko 
przedsiębiorcy  i  powie,  ie  odszkodowanie  mu  się 
Bależy;  to  poczucie  należnego  mu  Pw  dopóty  jed- 
Aak  pozostanie  bez  znaczenia,  dopóki  władza 
prawodawcza  nie  nada  icli  poczuciu  prawnemu 
mocy  P.  obowiązującego.  Teorja  P.  ostatnich 
dni  pozwoliła  uwydatnić  formalny  i  materjalny 
pierwiastek  P.,  ale  jak  dotychczas  nie  zdołała 
ich  w  jedno  zadowalaj|(ce  określenie  połączyć. 
Uwydatniają  nąjlepiej  pierwiastek  formalny  poję- 
eia  P.  określenia:  P.  jest  to  pryzmat,  przez  jaki 

1>atrzymy  na  życie  społeczne;  pojęcie  o  życiu  spp- 
ecznem,  jako  o  czemś  przez  nas  z  zewnątrz  regu- 
lowanem  (R.  Stammler);  jest  to— świadomość  u- 
prawnienia  lub  zobowiązania,  poczucie,  że  się  mnie 
lub  ode  mnie  coś  należy  (L.  Petrażycki).  Uwy- 
datnienie historycznie  wytworzonej  zmiennej  tre- 
ści P.:  jest  to  owoc  walki  o  byt,  postać  uprzywi- 
lejowania (ekonomicznego)  zwycięzców,  zagwa- 
rantowana zewnętrznym  przymusem  ^  {szkoła 
tkonomiezna).  Najpotężniejszą  próbą  wskazania 
idealni  trehi  P.  była  doktryna  P.  natury.  Ją- 
drem doktryny  tej  nie  jest  dawno  obalone,  dowol- 
ne mniemanie  o  pochodzeniu  P.,  lecz  jasno  posta- 
wiona kwestja  możności  sądu  moralnego  nad  P. 
Wykryty  pierwiastek  uczuciowy  nie  tylko  nie 
dyskredytuje  P.  natury,  ale  owszem  (pomocny 
przy  wyrozumieniu  istoty  P.)  do  dawnej  je  przy- 
wraca godności.  Wyrugować  pierwiastek  uczu- 
ciowy, idealny  z  pojęcia  P.  jest  niemożliwością, 

Jiragnienie  tego  szaleństwem.  Każdy  projekt  re- 
órmy  społecznej  jest  projektem  nowego  P.,  a  naj- 
ci^ższem  autorów  jego  zadaniem:  uzasadnienie 
objektywnej  konieczności  przyjęcia  tcA  właśnie  pro- 
jektu, ich  ideału.  Materjalizm  historyczny  tłóma- 
csy  tylko  historyczną  konieczność  powstania  da- 
nych ideałów  P.;  inną  jest  rzeczą  uzasadnić  objek- 
tywną  ich  słusznoió.  Taką  jest  ^powiada— ^że- 
lazna konieczność*'  ewoluoyi;  w  tym  kierunku 
idzie  ^ekonomiczne  prawo  rozwoju**  współczesne- 
go ustroju  prawnego  i  społecznego,  który  już 
w  sobie  w  zarodku  zawiera,  jako  antytezę — nowy 
ustrój  prawny  i  społeczny.  Powstanie  ideałów 
świadczy  o  dojrzewaniu   zarodku.  Świadomie 

[przyjmując  je,  złagodzić  możemy  bóle  porodowe 
Marz).  To  uzasadnienie  rozumowe  ideałów  P. 
jest  niedostateczne.  „Żelazna  konieczność**  i  kie- 
runek ewolucji  mogą  być  podawane  w  wątpliwość, 
a  jeśli  nawet  okażą  się  słusznemi,  to  czemużby  ci, 
którym  jest  w  dawnym  ustroju  prawnym  wygod- 
nie, nie  mieli  go  we  własnym  interesie  samolubnie 


przedłużać?  Przyczyna  zamieszania  pojęć  oczy« 
wista:  wyobrażamy  ta  sobie  żyeie  społecz]ie»  jako 
rozwijające  się  z  konieocaośoią  prawo  przyrody; 
jednocześnie  me  opuszcza  nas  intuicyjna  Awisdo- 
mość,  że  jednak  dla  woli  naszej,  celów  i  ideałów 
powstaie  tu  miejsce.  Skąd  ta  świadomość?  P. 
jest  właśnie  historycznie  wytworzonem  intuicyj- 
nem  pojęciem  o  życiu  społeeznem,  jako  czemś 
przez  nas  do  woli  naszej,  celów  i  potrzeb  zzew- 
nątrs  regulowanem  (Stammler).  Ideał  P.  tkwi 
w  samem  pojęcia  P.  „Cały  materjalizm  historyczny 
nie  pomoże  nic  wobec  faktu,  że  nie  kto  inny,  jena 
ludzie  własne  dzieje  tworzą  i  że  ludzie  ci  mają-- 
głowę,  a  nastrój  tąj  głowy  nie  jest  rzeczą  tak  me- 
chaniczną, iżby  poprosttt  przez  stosunki  ekono- 
miczne miał  byc  regalowańy"  (Bernsteia).  Sa- 
mi wyznawcy  materjalizmu  historycznego,  uzasad- 
niając własne  ideały  P.,  stale  apelają  do  pierwiast- 
ków uczuciowych  człowieka,  przywołując  na  po^ 
moc  P.  natury,  choć  kuszą  się  dawno  (Engels) 
dać  naukowe  uzasadnienie  postulatom  wolności, 
równości  i  t  p.  Współczesna  teorja  P.  w  części 
świadomie  staje  na  stanowisku  uczuciow^o  idea- 
łu: odrzuca  ona,  jako  ideał  P.,  wszelki  cel  blizki 
i  pojedyńczy,  nie  wierząc  pod  wpływem  skrajnego 
sceptycyzmu  w  możliwość  objektywneg^  iiaasad- 
nienia  jego  słuszności,  wraca  do  słów  wielkich 
i  formalizmu  idealistycznej  fiiozoiji  (|,najwyższy 
cel  społeczeństwa*"  Stammlera,  .miłość*  Petra- 
życkiego),  P.  mieć  pragnąc  .próbą  kustnaanemu,* 
wychowawcą  narodu,  .okiem,  zwróconem  ku  przy- 
szłości." Uważając  (w  duchu  nowokantyzmu) 
materjalizm  historyczny  nie  za  przesadne  uogóN 
nienie,  wyraz  istotny  faktów  historycznych,  lecz  za 
rusztowanie  pomocnicze,  pierwszą  próbę  hypo- 
tetycznego  powiązania  faktów  społecznych  w  r^uły 
naukowe,  godzi  .socjalny  idealizm**  w  swem  po- 
jęciu P.  idealistyczny  i  materjalistycanj  świato- 
pogląd. Ideały  P.  natury  pozostają  ideałami  i 
w  postaci  .formalnej  metody,*  z  której  stanowi-  i 
ska  ocenia  się  krytycznie  wartość  wszelkich  odzie-  | 
dziczonych  praw  i  prób  kodyfikacji. 

Literatura:  Obok  dzieł  cytowanych  w  tekście: 
L  Kant  .Metaphysische  Anfangsgrflnde  d.  RechU- 
lehre**  (1797);  Q.  W.  P.  Hegei  .Grnndlinien  der 
Philos.  d.  Rechts.  Werke  ed.  Gans  YUL*  Ted. 
wpływem  Hegla:  K.  Pdtter  .Inbegriff  d.  Rechts-' 
wissenschaft  (1846);  Friedl&nder  .Juristische  Ea- 
cyclop&die**  (1847).  Pod  wpływem  Scheilingt: 
Ahrens  . Jurist.  Encycl.*'  (1857,  tłóm.  pola.);  Warm^ 
kOnig  .Jur.  Enc.**  (1853);  Walter  .Jun  Enc* 
(1856).  Historyczny  kierunek  Falck  .Jar,  Bnc« 
(1851);  Bluhme  .Enc  d.  i.  Deutschland  geN 
tenden  R  e**  1855  —  66;  P.  Holtiendorf  .Eoc. 
d.  Rechtswissenschaft"  (1889).  R.  Iheriap 
.Geist  d.  rOmischen  Rechts  auf  d.  rerschiedeneti 
Stufen  seiner  Eutwickelung**  (1873),  zw^h 
szcza  T.  111  §§  60, 1.  Ten  sam  .Zweck  im  Rech:^ 
(1884).  Ten  sam  .D.  Kamnf^um  Recht*  (Uóou 
pols.   lwowskie  l|i^§j8f^feOO^l»8burstif 
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Bohdaoa  E.)  (1880).  Pod  wpływem  Iberinga: 
Herkel  .Jurist.  £ac.*  (1885);  Oareis  ^Rechtseno. 
IL  Uethodol."  (08(.  wyd.  1900);  Ratkowsky  .Ea- 
cycl.  d.  RechtB  n.  Staatswiss.''  (1890);  Eschbaoh 
ipCoors  d'iiitroduot.  ginkr.  k  Titade  da  droit* 
(1856);  Coareelle-Seneoil  ,Pr6par.  k  rćtude  da 
droik*"  (1887).  N.  Eorkanow  j^Lekoii  po  obszcsej 
lieorji  prawa*  (1894);  Cziczerin  ,yFiloB.  prawa" 
(1900);  L.  Petrażycki  ^Oczerki  fiłosofii  prawa** 
(1900);  Regelaberger  .Pandektea*  (1893);  Dern- 
burg  .Pandektea"  (1900);  Windscheid  ,Lehrbach 
d.  PandekteDrechto.*"  (1900);  O.  Gierkę  ^Deatsches 
Pri?atrecht''(1895);  Bergbohm  ^Jurisprudenz  and 
Seohtsphilosophie*'  (1892);  Brodman  .Yom  Stoffe 
d.  Rechta.*'  (1897);  Bierling  „Zar  Kfitik  d.  jaris- 
tisohen  Grand begriffe"  (1877, 1883).  Tenże  ^Jariat. 
Prineipienlebre*'  (1898);  Tbon.  Reehtsnormu  Sab- 
jectiyes  Recbt  (1878).  R.  Stammler  .Wirtsehaft  and 
Recht";  w  skrócenia:  artykuły  j^Recbt"  i  ,,Materia- 
listiscbe  Geacbichtsaaffassung''  w  Handw5rterbuch 
d.  StaatBwiss.  Conrad— Lezie;  Ł.  Petrażycki  „Lehre 
Tom  Einkommen*'  i  U  d.  Literatura  polaka  (p.  H. 
Strave  .Wstęp  krytyczny  do  filozofji"  w.  JI.  s. 
353  p.)  aboga»  broszurkowa:  G.  Roszkowski  .Sta- 
nowisko  szkoły  historycznej"  (1871);  ,,Rzat  oka 
na  systemata  P.*  (1871);  ,0  zadaniu  i  systemie 
filozofji  P.*  (1871);  Daisenberg  „Dzieje  tilozofji 
P.  i  państwa";  Niemirycz  „Filozfja  bist.  P."  T.  I. 
<1874);  L  Kasznica  ,0  stosunku  P-znawstwa  do 
innych  nauk"  (1875);  K  Krzymuski  .0  znaczeniu 
fil.  P."  (1881);  L.  Gumplowicz  .System  socjoio- 
gji"  ks,  IV.  (1886). 

Wszystkie  wyżej  przytoczone  dociekania  praw- 
ników i  myślicieli  o  pochodzeniu  i  pojęcia  P.  na- 
leAą  do  dziedziny  filozofii  prawa,  która  właśnie 
jest  umiejętnością^,  traktujący  o  pochodzeniu  i  po- 
łcia P.,  oraz  jego  stosunku  do  innych  nauk 
1  sjawisk  społecznych.  Jeszcze  Sokrates  i  Plato 
nie  odróżniali  dokładnie  P.  od  moralności,  i  dopie- 
ro Arystoteles  starał  się  dokładniej  oddzielić  dwa 
te  pojęcia  (justitia  distributiya  et  commutatiya). 
Ezymianie^  uprawiając  gorliwie  prawo  i  rozwija- 
jąc je  systematycznie,  mniej  się  zajmowali  prze- 
cież jego  ogólnemi,  filozoficznemi  zasadami.  Na- 
wet taki  prawnik  myśliciel,  jak  Cicero,  ślepo 
w  filozoQi  trzymał  się  Greków.  Później  przyszło 
<riirześcijaństwe,  które  początkowo  wpłynęło  nie- 

ę umyślnie  na  rozwój  zasad  filozoficzno-prawnyoh. 
waża  ono  państwo  P.,  jako  zfe  konieczne,  szuka 
ąjosyany  w  niebie  i  unika  zetknięcia  z  grzesznym 
Awiatem,  którego  końca  ciągle  wyczekuje.  Prawo 
o  tyle  tylko  jest  dobre,  o  ile,  jako  lew  temporaiie, 
eaerpie  swe  zasady  z  praw  wiecznych  (lew  aeter- 
§hl).  Takie  pojęcia  rozwija  św.  Augustyn  i  wszy- 
Mtr  jego  następcy,  aż  do  św.  Tomasza  z  Akwinu 
(Xlii  w.).  Głębsze  badania  w  kierunku  filozoficz- 
nym saezynają  się  dopiero  XVI[  w.  Hobbes  i  Spi- 
noaa  opierąją  P.  na  pożądania  i  woli,  a  porządek 
npołeciny  na  egoizmie  i  bojaźni.  Grotiua  opiera 
P.  na  wzi^'emncm  poszanowaniu  się  członków  spo- 


łeczeństwa i  przekonania  e  konieczności  utrwalę* 
nia  porządku  w  społeczeństwie.  Następni  myśli« 
ciele  (Puffendorf,  Thomasius),  aż  do  filozofji  Kanta 
wywodzą  pojęcie  P.  ze  stanu  natary,  i  stąd  usiiu* 
ją  wyprowadzić  wszystkie  prawa,  jakie  jednostce 
przysługują.  Obszar  tych  praw  (w  znaczeniu  sab« 
jektywnem)  niejednakowy  objaśniali  niektórzy 
(Rousseau)  teorją  umowy,  przez  którą  jednostki  łą- 
cząc się  w  społeczeństwo  (contrat  social)  i  stawia- 
jąc nad  sobą  władzę  społeczną,  dały  jej  większe 
lub  mniejsze  prerogatywy.  Dalsze  filozoficzne  do- 
ciekania nad  P.9  poczynając  od  Kanta,  wyżej 
zostały  szczegółowo  wyłożone.  W  powyższym 
rozbiorze  przytoczonem  było  teoretyczne  roz- 
różnienie pojęć  P.  subjektywnego  i  P.  objektyw- 
nego,  oraz  P.  natury  i  P.  pozytywnego.  Nastę- 
pujące rozróżnienia  natomiast  mają  znaczenie  wię- 
cej praktyczne.  1.  "P.poweeechm  (j^  commune). 
P.  partjfhŁlame,  prowincjonalne  (jus  particulare)* 
Pierwsze  jest  prawem  obowiązująoem  dla  całego 
kraju;  drugie  jest  prawem,  mającem  moc  obowią- 
zującą tylko  w  pewnąj  jego  cząstce,  prowincji  lub 
dzielnicy:  tak  np.  w  dawnej  Polsce,  oprócz  prawa 
powszechnego  dla  całego  kraju,  było  jeszcze  prawo 
pruskie  (korektura  pruska),  mazowieckie  (ezoepta 
Mazoyiae).  2.  P.  ogólne  (jus  commune)  i  P.  azcze^ 
gólne  (jus  singulare).  Pierwsze  jest  prawem  dla 
wszystkich  poddanych  państwa,  drugie — dla  pew- 
nych tylko  jednostek  lub  klas  społeczeństwa  (jak 
szlachty,  duchowieństwai  wojskowych),  lab  też  dla 
pewnych  stosunków  (np.  P.  wekslowe).  Wreszcie 
podział  P.  na  P.  publiczne  Qu8  publioum)  i  P.  pry^ 
watne  (jus  priyatum).  Do  pierwszego  zaliczają  sto- 
sunki i  zasady,  dotyczące  rozczłonkowania  danego 
społecznego  ustroju,  oznaczenia  funkcji  oddziel- 
nych jego  organów,  o  ile  odnoszą  się  one  do  życia 
ogółu,  P.  prywatne,  przeciwnie,  obejmuje  wszyst* 
kie  te  stosunki,  które  dotyczą  interesów  prywat- 
nych jednostek.  Do  pierwszego  więc  działu  nale- 
żą: prawo  państwowe,  administracyjne,  finansowe, 
karne;  do  drugiego  natomiast:  P.  cywilne,  handlo- 
we, hypoteczne,  wekslowe  i  t.  p. 

Prawo  oywilae  (jue  cwile)  jest  to  dział  prawa, 
którego  normy  określąją  położenie  i  regulują  sto- 
sunki jednostek,  jako  członków  społeczeństwa, 
w  ich  żjciu  prywaŁnem,  a  więc  cywilny  stan  osób, 
ich  mienie  i  stosunki  wzajemne  ze  stanu  osób,  po- 
siadania msjątku  i  różnych  sposobów  jego  prze- 
chodzenia wynikające.  Rozciąga  się  ono  rów- 
nież na  stosunki  instytuoji  i  zrzeszeń  społecznych, 
a  nawet  na  państwo,  o  ile  stosunki  te  dotyczą  pry- 
watno-gospodarczej  działalności  wzmiankowanych 
instytuoji  i  związków  (oeób  pratonych).  P.  o,  sta- 
nowi jedną  z  gałęzi  prawa  prywatnego  (ob.  Pra- 
^o),  gdyż  obejmuje  prawa  przysługujące  jednostce 
w  stosunkach  jej  z  innemi  osobami  pry  watnemi. 
Stąd  prawami  ey wilnemi  (w  znaczeniu  subjektyw- 
nem),  w  odróżnieniu  od  praw  ąbywatelsicich  i  po- 
litycznych, nazywamy  te  prawa  jednostki,  które, 
nie  mając  związku  bezpośredniego  ani  z  organizm* 
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eją  państwa,  ani  s  jego  zarsądem,  dotyczą  tjlko 
osoby,  nie  jako  obywatela,  lecz  jako  dziecka,  mał- 
żonka, ojca,  małoletniego  bez  własno  wolnego,  spad- 
kobiercy, opiekuna,  posiadacza  lub  właściciela  ma- 
jątku, wchodzącego  z  innemi  osobami  w  umowy 
prywatne,  lub  zaciągającego  zobowiązania,  a  więc 
wierzyciela  lub  dłuinika.  Przeciwnie,  P.  obywatel- 
skie polegają  na  zdolności  do  sprawowania  urzędów 
i  godności,  a  P.  polityczne  na  zdolności  wybie- 
rania członków  instytucji  i  na  możności  stania  si^ 
wybranym  na  takiegoż  członka.  U  Rzymian^t/^ct- 
vil6  znaczyło  właściwie  prawo  przysługujące  oby- 
watelom (cwibus)  czyli  to  prawo,  któremu  podle- 
gali pełni  obywatele  rzymscy.  Cudzoziemcy  bo- 
wiem i  wogóle  nie-Rzymianie  (peregrmi)  w  sądach 
rzymskich  byli  sądzeni  według  ju$  gerUitm.  Rzy- 
mianie prawo  cywilne  uprawiali  bardzo  gorliwie. 
Oni  to  wydzielili  całkowicie  prawo  cywilne  od  pra- 
wa publicznego  i  przyznali  mu  zupełną  samodziel- 
ność. Mniej  jednak  byli  szczęśliwymi  w  systema- 
tyce tegoż  prawa.  Najlepsza  ich  systematyka,  zda- 
je się  przez  Gajusa  podana^  dzieli  prawo  cywilne 
na  trzy  części,  a  mianowicie:  1-sza  część  traktuje 
o  sttbjektach  praw,  to  jest  o  osobach,  2-ga  o  objek- 
tach  praw,  czyli  rzeczach,  3-a  podaje  środki  wy- 
miaru sprawiedliwości,  skargi  (actiones).  Naukowe 
opracowania  prawa  cywilnego  przez  rzymskich 
prawników  dochodzą  rzadkiej  doskonałości.  Ślady 
tego  i  owoce  znajdujemy  w  Justynjańskich  pandek- 
tach.  Przez  długie  lata  po  swem  powstaniu  leżały 
one  prawie  niespożytkowane,  i  dopiero  w  XII  wie- 
lu we  Włoszech,  a  niezadługo  później  i  u  innych 
narodów,  szybko  się  rozpostarły.  Oprócz  Włochów 
pracowali  nad  tą  gałęzią  prawa  Francuzi,  którzy 
w  końcu  zeszłego  wieku  zdołali  wytworzyć  praw- 
dziwie genjalne  dzieło.  Od  tego  czasu  Francja  ma 
znakomitych  prawników,  którzy  komentarzami 
wemi  ogromne  położyli  zasługi.  Do  znakomit- 
Bzych  s  tych  prawników  należą:  Desmolombes, 
Marcadć,  Mourlon,  Boileux,  Sirey,  Troplong,  Del- 
sol  i  inni.  W  Niemczech  szkoła  historyczna  roz- 
jaśniła wiele  wątpliwości,  rzuciła  nowe  światło  na 
prawa  wieków  średnich  i  przyczyniła  się  do  postę- 
pu prawa  cywilnego.  Najzasłużeńsi  tu  są:  Hugo, 
Safigny,  Eichhorn,  a  jako  komentator,  wielki  roz- 
głos pozyskał  Zachariae.  U  nas  w  studjach  nad 
prawem  cywilnem  odznaczyli  się:  Dutkiewicz,  Jó- 
zefowicz, Hube,  Szymanowski,  Wołowski,  Hole- 
wiński,  Jeziorański,  Nowakowski  i  in.  Wszakże  P. 
rzymskie  i  nowożytne  prawodawstwa,  które  na 
niem  wzorowały  się,  na  pierwszy  plan  wysunęły 
pierwiastek  wkunoici  indywidualnej,  który  też  na- 
dał im  wyraźne  piętno  obrony  elementów  uposażo- 
nych. Tymczasem  w  rozwoju  P.  cywilnego  ośat- 
niej  doby  coraz  bardziej  torują  sobie  drogę  pier- 
wiastki 90<9'alne,  coraz  to  więcej  dążące  do  ograni- 
czenia własności  indywidualnej.  8tera  t.  zw.  ser- 
witutów legalnych  i  praw  sąsiedzkich  z  uszczerb- 
kiem oczywistym  dla  pojęcia  własności  nieograni- 
czouej,  jak  również  wywłaszczenia  (eksproprjacja) 


wybitnie  się  rozi^erza.  W  prawie  zobowiązanio- 
wem  pierwiastek  socjalny  polega  na  wzbronieniu 
takiego  poddania  woli  jednej  osoby  na  rzeei  dru- 
giej, które  zmierzałoby  do  pozbawienia  wolności; 
w  szczególności  dzieje  się  tb  w  umowach  robot- 
ników z  przedsiębiercami.  W  prawodawstwie 
względem  azieci  nieprawych  stosunki  prawne  za- 
czynają być  określane  nie  na  podstawach  rodainno- 
naturalnych,  lecz  czysto  społecznych  i  t.  p.  Obo- 
wiązujące  atoli  u  nas  P.  cywUne  przeobrażeniom 
w  duchu  nowoczesnym  dotąd  nie  uległo.  Składa 
się  ono:  1)  z  prawa  osobowego  i  familijnego  czyli 
t.  zw.  Kodeksu  cywilnego  polskiego  1825  r.;  2) 
z  prawa  o  małżeństwie  1836  r.;  3)  z  2-ej  i  S^ej 
ksiąg  kodeksu  Napoleona  (prawo  rzeczowe  i  sposo- 
by nabywania  własności).  Gdy  mówi  się  o  P.  cy- 
wilnem, ma  się  na  względzie  t  zw.  prawo  materjair 
nSf  t.  j.  te  normy,  według  których  stosunki  ejwil- 
ne  są  regulowane.  Wszakże  w  szerszem  znaczeniu 
P,  cywilne  obejmuje  [procedurę  cywilną,  t.  j.  prze- 
pisy i  formy  sądowe,  w  jakich  prawo  materjalne 
należy  stosować,  jest  to  t.  zw.  P.  cywilne  formaine, 
lAteratara  noweza:  Laurent  „Principes  de  droit  ci- 
yiP  (33  tomy);  Hue  .Commentaire  thśoriąue  et 
pratique  du  Code  ciyil''  (1897);  Unger  ^System 
des  Oesterreichpriratrechts;''  Gierkę  ipDie  sociale 
Aufgabe  des  Priratrechts;*'  A.  Menger  ,Das  bftr- 
gerliche  Recht  und  die  besitzlosen  Yolksklassea* 
(1891). 

Prawo  osłowloka,  ogół  tych  praw,  które 
każdemu  człowiekowi  przysługują,  które  sa  je- 
go przyrodzonemi  i  niepozbytemi;  zostały  one 
uznane  jako  podstawa  prawa  publicznego  1776 
roku  przez  kongres  Stanów  Zjednoczonych,  da- 
lej 1789  r.  przez  trancuskie  zgromadzenie  naro- 
dowe, który  je  wcielił  jako  „Droits  de  Thomme* 
do  konstytucji  3  września  1791  r.,  jak  równiet  do 
.Gharte''  Ludwika  lYIII  z  4  czerwca  1814  roku; 
oparte  na  P.  człowieka  były  również  prawa  z  r. 
1848. 

Prawo  flaaasowe  jest  to  dział  prawa  pu« 
blicznego,  obejmujący  normy  odpowiednie  do 
ustroju  i  urządzeń  fiinansów  pańtwa.  Ob.  Finaaie. 

Prawo  kanoalosae  (Jus  eammieum)  obejmu- 
je w  znaczeniu  obszerniejszem  wszystkie  normy 
prawne,  wydane  przez  Kościół.  Stosują  się  one 
albo  dó  wiary  i  wtedy  stanowią  dogmcUa,  albo  też 
dotyczą  stosunków  świeckich:  wtedy  jako  ustawy 
przybierają  zwycjuijną  nazwę  Ugee.  W  nowasjeh 
czasach  znacznie  ograniczono  takie  rosoniienie 

Srawa  kanonicznego  i  zastosowano  tf  nazwę  tylko 
o  ustaw  zawartych  w  ^Corpus  juris  ćaaeniei* 
(ob.).  Zbiór  ten  kanonicznych  ustaw  mieśei  w 
bie  także  wiele  przepisów  i  postanowień,  śei%|^ają- 
cych  się  do  prawa  cywilnego,  kryminalnego  i  pro* 
cedury  cywilnej.  P.  k.  różni  sif  od  kośoielaegt 
głównie  tem,  że  to  ostatnie  obejmuje  tylko  etoean* 
ki  prawne  Kościoła  i  kościelnych  instytucji,  gdy 
prawo  kanoniczne  wkracza  ipiziedzinerezestokro^ 
niezostającą  w  bezpiiiitredtil>mMswC^£d^l£bsoiołein. 


w  wiekach  irednich  prawo  kanoniczne  doasto  do 
najwyższego  rozwoju  i  w  uniwersytetach  tak  sar 
mo,  jak  i  prawo  rzymskie,  z  wielką  troskliwością 
było  uprawiane.  Obecnie  utraciło  ono  po  większej 
cz^ci  dawniejsze  swe  znaczenie  i  w  praktyce  tyl- 
ko dla  duchownych/  a  w  niektórych  państwach 
i  do  rozstrzygania  niektórych  kwestji  prawa  cy- 
wilnego lub  karnego  (jak  np.  u  nas  w  prawie 
o  małżeństwie  z  1836  r.)  jest  jeszcze  używane. 

Prawo  .karao  (albo  krymincUne)  obejmuje 
w  obszernem  znaczeniu  ogół  tych  przepisów  i  nor- 
my, jakie  państwo  stanowi  celem  ukarania  zbrod- 
niarzy i  zapobieżenia  popełnianiu  występków. 
W  obszernem  tern  rozumieniu  P.  k.  obejmuje: 
1)  przepisy  o  występkach  i  karach,  za  nie  wy- 
mierzanych, czy  właściwe  P.  k. — maierjalnr^  2) 
przepisy  o  zastosowywaniu  P.  k.  do  pojedyń- 
czych  wypadków  w  przewodzie  sądowym,  czyli 
P.  k.  formalne  (albo  procedurę  karną);  3)  przepi- 
sy o  wykonywaniu  kary  (naakę  o  więzieniach). 
Wszystkie  te  trzy  gałęzie  prawa  karnego,  w  ob- 
szernem znaczeniu  pojętego,  stanowią  oddzielne 
umiejętności,  których  pomocniczemi  naukami  są: 
historja»  psychologja,  statystyka,  medycyna  sądo- 
wa, psychjatrja  i  antropologja.  Jako  przedmiot 
nauki,  P.  k,  bywa  dzielone  na  dwie  części:  l)częśó 
ególną,  filozoficzną,  traktującą  wogóle  o  prawie 
karnem,  jego  działaniu  ze  względu  na  czas  i  miej* 
Bce,  o  przestępstwie,  o  warunkach  przestępstwa 
sabjek^wnych  i  objektywnych,  oraz  o  karach,  ich 
istocie,  przymiotach,  celu  i  rodzajach,  i  2)  częśó 
szczegółową,  traktującą  wszystkie  wyżej  przytor 
czone  przedmioty  nie  ze  stanowiska  zasad  ogól- 
nych, lecz  ze  stanowiska  prawa  obowiązującego. 
Co  się  tycze  części  ogólnej,  to  nauka  daleką  jest 
jeszcze  od  postawienia  tu  takich  zasad,  których 
niemylnośó  powszechnieby  była  uznawana.  Ogól- 
ne teorje  filozoficzne  odbiły  się  i  wprawie  karnem, 
w  którego  teorji  znajdujemy  wiele  bardzo  syste- 
matów,  usiłujących  w  odmienny  sposób  ustalić  sa« 
sadnicze  podstawy  prawa  karnego,  a  mianowicie 
nsasadnić  prawo  karania.  W  tym  względzie  jed- 
nak dwojakie  panują  teorje:  absolutne,  czyli  teorje 
odwetu,  które  uważają  karę  jako  naturalny  sku- 
tek przestępstwa,  wywołany  przez  samą  ideę  spra- 
wiedliwości, i  teorje  wtględM,  teorje  pożytku,  uwa- 
lające karę  nie  jako  naturalny  skutek  przestęp- 
stwa, ale  jako  urządzenie  konieczne  dla  dobra 
państwa  potrzebne.  Do  pierwszego  rodzaju  teorji 
należą:  a)  teorją  moralnego  odwetu,  wywodząca 
karę  z  praw  moralnych  (Schmidt);  b)  teorje  praw- 
nego odwetu,  bądź  to  materjalnego,  jak  chce  Jacob, 
b%dź  idealnego,  formalnego,  jak  się  domaga  Kant, 
Zachariae,  Uenke,  Mohl;  c)  teorje  bożego  odwetu 
(Stahł  i  Link),  według  których  sędziowie  boski 
ursąd  wypełniają;  d)  teorje  formalnego  odwetu 
(Hebel  i  Abegg),  usiłujące  wyrównać  w  idei  winę 
a  karą.  Drugiego  rodzaju  teorje  stanowią:  a)  teo- 
rje, mające  na  widoku  dobro  ogólne,  które  prze- 
stępstwem jest  zagrożone;  te  dzielą  się  na  teo- 


rje, chcące  zabezpieczyć  dobro  ogólne  już  to  pu* 
strachem  kary,  już  groźbą,  już  też  uprzedzeniem 
złego  czynu,  i  b)  teorje  uzasadniające  karę,  jako 
konieczny  środek  do  poprawienia  przestępcy  (Stel« 
zer,  Reder,  Gross,  Struye).  Oprócz  tego  istnieją 
jeszcze  teorje  mieszane,  powstałe  ze  zlania  się  dwu 
lub  więcej  teorji  bądź  to  absolutnych,  bądź  względ« 
nych  (Berker,  Heinze,  Merkel).  Współczesny  ro- 
zwój nauk  przyrodniczych  wpłynęło  na  zastosowa** 
nie  metody  doświadczalnej  i  do  nauki  P.  k.  Po- 
wstała pod  tym  sztandarem  we  Włoszech  nowa 
szkoła  antropoloffiezna  P.  k.;  nieco  później  wy- 
odrębniły się  szkoły:  soąfologiczM,  t.  zw.  trzecia 
(terza  scuola)  i  Ijańska  (ob.  Antropologiczna  szko« 
ła  prawa  karnego).  Ob.  także  artykuły:  Kara,  Ka« 
ra  śmierci.  Karne  zakłady.  W  KróUsttme  Folskiem, 
jako  prawo  karne  materjalne,  obowiązują  rosyj- 
skie: Kodeks  kar  głównych  i  poprawnych  wyd. 
1885  r.  i  Ustawa  o  karach,  wymierzanych  przez 
sędziów  pokoju;  a  jako  prawo  formalne,  Ustawa 
postępowania  kryminalnego  (cesarza  Aleksan- 
dra 11).  W  badaniach  naukowych  na  polu  P.  k. 
dali  poznać  się  u  nas;  Budziński,  Miklaszewski, 
Moldenhamer,  Mogilnicki,  Krzymuski,  Rosonblat 
(ten  ostatni  w  Galicji)  i  inni. 

Prawo  leaae,  ob.  Lenne  prawo. 

Prawo  mioosa  (ju$  gladii),  zwała  się  w  daw-> 
ayeh  miastach  i  wiejskich  osadach  polskich,  rzą- 
dzących się  niemieckiem  prawem,  t.  zw.  magde- 
burskiem,  szredskiem  lub  ehełmińskiem,  moc  wy- 
rokowania na  śmierć  i  wykonywania  tych  wyro- 
ków niezwłocznie.  Niemieckie  sądownictwo  miej- 
skie już  od  Xiy  wieku  ulegało  pod  tym  względem 
ograniczeniom  skutkiem  wyjęcia  z  pod  jego  ju- 
ryzdykcji  -  pewnej  kategorji  ważniejszych  prze- 
stępstw, aż  w  końcu  Xyi  wieku  zupełnie  wyszło 
z  użyciu.  Miasta  zaś,  przeważnie,  zachowały  nie« 
mieckie  prawo  wraz  z  prawem  miecza  do  ostatnich 
czasów  Rzeczypospolitej,  aczkolwiek  i  tu  postano- 
wienia sejmowe  wyłączyły  sprawy  szlachty  i  ich 
kmieci.  Na  Litwie,  magdeburskie  zniesione  zosta- 
ły w  r.  1776  i  tylko  jedenastu  miastom  pozosta* 
wiono  sądy  miejskie.  Ostatecznie  konstytucja  z  r. 
1791  odjęła  wszystkim  miastom  Rzeczypospolitej 
prawo  miecza. 

Prawo  ml^dsynarodowoy  niekiedy  także 
prawem  narodów  zwane,  obejmuje  zasady  praw- 
ne, mające  regulować  wzajemne  stosunki  między 
państwami,  oraz  stosunki  obywateli  jednego  pań- 
stwa do  cudzoziemców  i  obcych  państw.  Ida  więc 
ono  na  celu,  za  pomocą  wprowadzenia  do  pożycia 
między  państwami  pewnych  norm  i  zasaa  praw- 
nych, zespolić  wszystkie  te  państwa,  a  tem  samem 
i  całą  cywilizowaną  ludzkość  w  jedną  społeczność 
prawną.  Cel  to  nader  szczytny,  bo,  zamiast  niespra* 
wiedliwości,  chce  wprowadzić  do  życia  ludzkości 
prawo  i  prawdę.  Wszakże  dotychczas  niektórzy 
zaprzeczają  nawet  istnienia  prawa  międzyuarodo* 
wego  i  twierdzą,  iż  można  mówić  O.zwyp^jacb, 
międzynarodowych,  (Piflltii^lifiil^yiNs^rl&rodo* 
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wej  (SavigQj,  Faehta),  lecz  nie  o  prawie.  2ródło 
Ukiego  poglada  wjnika  z  różniej  pomiędzy  pra- 
wem międzynarodowem  a  prawami  obowiązujące- 
mi  w  samem  państwie  i  usankcjonowanych  jego 
wolą.  Te  ostatnie  każdy  musi  przestrzegać,  w  ra- 
zie oporu  bowiem  przychodzi  z  interwencją,  za 
pośrednictwem  swych  organów,  władza  państwo- 
wa, której  każdy  obywatel  winien  posłuszeństwo. 
Cecha  więc  obowiązkowości,  przymusu,  wyryta 
jest  na  każdej  z  ustaw  w  obrębie  państwa  wyda- 
nych. Nic  podobnego  nie  spotykamy  w  prawie 
międzynaroduwem.  Tam  niema  jakiejś  władzy 
sądowej,  jakiegoś  trybunału  międzynarodowego, 
którego  wyroki  w  razie  sporu  miałyby  dla  stron 
spornych  moc  prawa.  Istnieją  wprawdzie  i  dzi- 
siaj pewne  środki  przymusu  względem  wykracza- 
jących przeciwko  prawu  lub  zwyczajom  między- 
narodowym państw  (represalje,  retorsje,  zerwanie 
stosunków,  blokady,  wojna),  ale  przyznać  trzeba, 
że  środki  te  nie  są  skuteczne,  przynajmniej  wzglę- 
dem silniejszyoh.  Dzisiejsze  stosunki  międzyna- 
rodowe przypominają  jeszcze  czasy  prawa  kuła- 
kowego,  prawa  silniejszego.  Skoro  bowiem  wynika 
między  dwoma  państwami  spór,  ostatecznym  środ- 
kiem do  rozstrzygnięcia  go  jest  wojna,  w  której 
zwycięża  nie  ten,  po  którego  stronie  słuszność 
i  prawda,  ale  ten,  kto  ma  za  sobą  siłę.  Po  zwy- 
cięstwie zaś,  regulatorem  stosunków  między  woju- 
jącemi  stronami  znowu  nie  jest  prawo  i  sprawied- 
liwość,  lecz  stopień  otrzymanej  w  wojnie  przewa- 
gi, możliwa  jeszcze  siła  odporu  zwyciężonego, 
wspaniałomyślność  zwycięzcy  i  inne  przypadko- 
we okoliczności.  Z  drugiej  atoli  strony  nie  należy 
zamykać  oczu  na  widoczny  w  tej  mierze  postęp. 
W  1899  r.  konferencja  w  Hadze  stworzyła  mię- 
dzynarodowy trybunał  rozjemczy,  mający  stanow- 
czo rozstrzygać  nieporozumienia  między  państwa- 
mi, przed  torum  trybunału  zgłaszającemi  się.  Jest 
to  krok  nader  ważny  na  drodze  do  zorganizowa- 
nia w  przyszłości  trybunału  z  jnryzdykcją  bez- 
względną,  niezależną  od  woli  stron.  Zresztą  istnie- 
nie prawa  międzynarodowego  same  państwa  uzna- 
ją za  bezsporne,  jak  to  widać  naprzykład  z  art.  9 
traktatu  berlińskiego  i  art.  7  traktatu  paryskiego. 
Początków  prawa  intędzynarodowego  szukać  już  na- 
leży w  starożytności:  sąd  amfitrjonów,  jus  feciale 
są  pierwszemi  jogo  instytucjami.  Inni  dopatrują 
nawet  zarodków  prawa  międzynarodowego  wśród 
dzikich  i  napół  oarbarzyńskich  ludów  (Falatti 
,Keime  des  Yolkerrechts  bei  wilden  und  halbwiU 
den  Stammen,**  1850).  W  każdym  razie  nie  ulega 
wątpliwości,  że  w  starożytności  znane  były  już 
niektóre  prawidła,  dotyczące  prowadzenia  wojny 
między  państwami.  Stopniowo  wytwarzało  sięteż 
morskie  prawo  międzynarodowe,  które  w  w.  aIY 
nawet  wyłożonem  zostało  w  specjalnym  podręcz- 
niku: ^Consolato  delmare.*  Właściwie  jednak  pra- 
wo międzynarodowe  zaczyna  wstępować  na  widow- 
nię dopiero'  od  wieku  XVL  W  tym  czasie  zjawia 
się  idea  równowagi  politycznej,  wielce  sprzyjają- 
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ea  roswojowi  prawa  międzynarodowego.  Kajsku-  ; 
teezniej  się  ona  objawia  w  wojnie  30-letniej  i  po-  ' 
koju  westfalskim  (1648),  na  którym  przyjęte  za- 
sady stanowią  długi  oaas  podstawę  prawnyeh  sto-  | 
sunków  ludów  europejskich.  Zasady  te  anacsne-  | 
mu  ulegają  przekształceniu  dopiero  w  XIX  w., 
zwłaszcza  przez  uchwały  kongpresu  wiedeńskiego 
z  1856  r.  (przez  przyjęcie  Turcji  do  systemu  po- 
litycznego państw  europejskich  i  nłagodaenie  spo-  | 
sobu  prowadzenia  wojny  morskiej),  konwencję  I 
w  Genewie  1864  r.  i  dodatek  do  niej  a  d.  20  paź- 
dziernika 1868,  deklarację  w  Petersburga  11  grud- 
nia 1868  roku,  oraz  uchwały  konferencji  w  Bruk- 
seli z  1874  r.  i  w  Hadze  1899  r.  We  wszystkich 
tych  uchwałach  państwa  europejskie  starają  sie 
swe  stosunki  zewnętrzne  oprzeć  na  podstawach 
prawnych  i  złagodzić  klęski  wojny,  a  czego  moż- 
na wróżyć  o  lepszej  (choć  może  jeszcze  bardzo 
oddalonej)  przyszłości,  jaka  wskutek  przyjęcia 
takich  podstaw  byłaby  udziałem  ludów  słabszych. 
Współczesne  P.  międzynarodowe  może  być  pt>dzie- 
lone  na  3  gałęzie,  dążące  do  wyodrębnienia  się 
w  nauki  specjalne:  1)  P.  m.  pubłicsru,  najstarsza 
z  tych  gałęzi,  zawiera  w  sobie  naukę  o  państwach, 
jako  osobach  związku  międzynarodowego,  i  o  ich 
terytorjach,  o  ich  wzajemnych  stosunkach  (trak- 
tatach), o  orjgąnizacji  i  sposobach  zabezpieczenia 
współżycia  ich.  2)  Zadaniem  P.  m.  pri^waisugo 
jest  ochrona  praw  i  interesów  osób  prywatnych 
w  międzynarodowych  stosunkach  eywilnyeh.  Ma- 
jąc za  punkt  wyjścia  naukę  o  sposobach  rosstrzy- 
gania  „konfliktów"  między  prawodawstwami  róż- 
nych krajów,  przedmiot  ten  stopniowo  rosssersa 
swe  ramy  w  kierunku  wszechświatowego  prawa 
prywatnego,  o  którem  marzył  już  Kant.  Jest  to 
obecnie  ogól  zasad,  określających,  jakiego  pań- 
stwa ustawy  mają  normować  prywatne  stosunki 
prawne,  w  których  uczestniczą  cudzoaiemey  lub 
które  powstały  za  granicą.  Dzięki  swycsajom 
i  badaniom  teoretycznym,  zasady  te  są  mniej  wię- 
cej jednolite  w  Europie  i  Ameryce.  Zresztą  kwe- 
stje  zastosowania  różnych  praw  powstać  mogą  nie 
tylko  względem  różnych  państw,  lecz  w  obrębie 
jednego  i  tego  samego  państwa  względem  prowin- 
cji, posiadających  odrębne  ustawodawstwa  (jak 
np.  względem  różnych  stanów  Ameryki  Północnej 
i  kantonów  w  Szwajcarji;  w  Rosji  między  Cesar- 
stwem a  Królestwem  Polokiem,  Besarabjf,  Fin- 
landją,  krajem  Nadbałtyckim.  3)  P.  m.  admim* 
itracyfm  (lub  socjalne)  jest  to  dziedzina  norm, 
wspólnie  przyjętych  przez  państwa  dla  luregulo- 
wania  wspólnych  interesów  knlturalnyeh,  jak  np. 
związek  pocztowy,  telegraficzny,  koląjowy  i  i.  p. 
Dziedzina  ta  coraz  więcej  rozszerza  się  w  mtarę 
rozszerzania  się  rozlicznych  zadań  kalturaLaych. 
a  rozwój  jej  jest  najlepszym  probierzem  śjwotno- 
ści  prawa  międzynarodowego  wogóle.  Takif 
związki  międzynarodowe  wymagają  ocsjwiieit 
stałej  organizacji,  którą  f^snpwia  wta^nio  t  zw. 
biura  międst^arodó^^l^4^t^9M^^Utm\  8wyffli« 
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majy^jmi  ebarakier  urzędników  międzynarodo- 
wych. W  Bernie  jest  5  takich  biur  (własności  li- 
terackiej, przemy^owej,  kolejowe,  pocztowe,  tele- 
graficzne), w  Brukseli  s%  dwa  (przeciwko  niewol- 
aiotwu  i  dla  ogłaszania  taryf  celnych),  po  jedńem 
w  Berlinie  (geodezyjne),  Paryżu  (metryczne) 
i  Zanzibarze  (przeciwko  niewolnictwu),  W  końcu 
nadmienić  należy,  że  twórcą  nauki  prawa  między- 
narodoiDsgo  byJ  Hugo  Grptius  (1683—1645),  który 
w  słynnem  swem  dziele  ,,Be  jure  belli  ao  pacis** 
wyłożył  systematycznie  zasady  nauki  prawa  mię- 
dzynarodowego. Dzieło  to  jest  raczej  filozofj%  te- 
go prawa  i  mało  odzwiereiadla  stosunki  między- 
narodowe owego  czasu.  W  tymże  kierunku  teore- 
tyczno-filozoficznym  za  Orotiusem  poszli  Zonchy, 
Poffendorf,  Thomasius,  Burlamani;  z  nowszych — 
Kant,  Hegel  i  wreszcie  Lorimer,  który  zaprzeczał 
nawet  istnienia  pozytywnego  P.  m.,  twierdząc,  że 
z  umów  i  zwyczajów  nie  może  powstać  rzeczy- 
wiste prawo.  Już  przy  końcu  XVII  w.  powstała 
reakcja  przeciw  takiemu  wyłącznie  tylko  teore- 
tycznemu traktowaniu  nauki  P.  m.  Pierwszym, 
który  podnosił  głos  pod  tym  względem,  był  Da- 
niel Nessel  (1690),  zbieracz  traktatów  między  na^ 
rodowych,  dalej  Leibniz,  Moser,  Marteus,  Ma- 
bly«  Wszyscy  oni  stworzyli  tak  zwany  kierunek 
pozytywistyczny  i  zajęli  się  rozwinięciem  zasad, 
wynikających  z  praw  i  zwycząjów  międzynarodo- 
wych, zachowywanych  w  Europie.  Wreszcie  do 
rozwoju  nauki  P.  m.  przyczyniają  się  znacznie 
zjazdy  uczonych,  oraz  działaczów  praktycznych. 
W  r.  1873  r.  w  Brukseli  zebrał  się  pierwszy  kon- 
gres taki,  i  odtąd  prawie  corocznie  zjazdy  te  od- 
bywają się. — Literatura.  Bluntschli  ,Das  modernę 
Yolkerrecht**  (1872);  Heilborn  ^System  des  YOl- 
kerrechta"*  (1896);  Sareis  ,Institutionen  des  VOl- 
kerrecht;"  Holtzendorff  ,Uandbuch  des  Yolker- 
recht;**  (1885—1889);  Calyau  ,Le  droit  internatio- 
n&l  thóoriąue  et  pratiąue*"  (1887);  Fiore  „Trattato 
di  diritto  internazionale  publice (1887);  Asser 
^Elćments  de  droit  international  priTÓ**  (1889); 
Łaurent  ^Droit  ciyil  international*'  (1888);  Stobbe 
.Theorie  u.Prazis  d.  internationalen  Priyatrechte" 
(1889);  Meili  ,»Die  Kodification  des  internationalen 
Ciyil-  und  fiandelsrecht''  (1891);  Wharton  .A  trea- 
tise  on  the  conflict  of  laws  or  priyate  international 
l»w*  (1881). 

Frawo  natnrj,  ob.  Fizyka. 

Prawo  państwowa,  ob.  Państwo. 

Prawo  pifśoi  (Faustreckt),  pomoo  własna 
£l>rojną  ręką,  w  pierwszej  połowie  wieków  śred- 
nichy  powsaechnie,  zwłaszcza  w  Niemczech,  w  u- 

Prawo  polokiOy  ob.  Polskie  prawo. 

Prawo  propitfaojip  tak  nazywało  się  a  nas 
prawo  wyrobu  i  sprzedaży  trunków,  które  przy- 
sługiwało właścicielom  posiadłości  ziemskich  na 
ich  właaaem  terytorjum.  Już  w  Xy  w.,  a  miano- 
wicie w  Btatade  Jana  Olbrachta «  1496  r.,  znąjdu- 
jemy  stwierdzenie  poprzedniej  wolności  właścicieli 


dóbr  pędzenia,  piwa  i  wódek  (propinare).  Później** 
sze  konstytucje  wyraźnie  stwierdzają  P.  propinacji, 
a  konstytucja  1768  r.  wyjaśnia,  że  prawo  to  jest 
atrybutem  prawa  właśności,  a  więc  nie  służy 
użytkownikom.  Co  się  tycze  propinacji  w  nUa* 
Stach  prywatnych^  to  i  tam  również  propinacja  po* 
zostawała — wedle  słów  konstytucji  1776  r. — ^-w  zu- 
pełnej woli  i  rozporządzenia  dziedzica.*  Miasta 
zaś  królewskie  pod  względem  propinacji  kierowały 
się  speojalnemi  rozporządzeniami  królewskiemi 
i  przywilejami.  Konstytucja  1775  r.  wylicza  25 
miast  „stołecznych,*'  które  osiągnęły  dla  swoich 
mieszkańców  wolność  propinacji;  w  tej  liczbie 
znajdowały  się:  Warszawa,  Kraków,  Kalisz,  Lu- 
blin i  Łomża.  W  XIX  stuleciu  P.  propinacji,  przy- 
sługujące dziedzicom  posiadłości,  wie  jskich  i  miej- 
skich, było  stwierdzone  znów  w  prawach:  1844, 
1848  i  1864  (o  uwłaszczeniu  włościan),  oraz  1866 
(o  zniesieniu  stronników  dominjalnych  w  mias- 
tach), I  do|>iero  w  18^96  roku  wydano  pra- 
wo o  zniesienie  propinacji  w  Królestwie  Polskiem 
od  1  stycznia  1898,  t.  j.  od  chwili  wprowadzenia 
monopolu  skarbowego  sprzedaży  trunków.  Znie- 
sienie to  nastąpiło  z  przyznaniem  na  rzecz  właś- 
ciwych posiadaczów  wynagrodzenia,  a  więc  ma  ono 
charakter  wywłaszczenia  (eksproprjacji).  Wszak- 
że w  prawie  1896  r.  zawarte  są  wskazówki  skupu 
tylko  względnie  do  propinacji  w  b.  miastach  pry- 
watnych; względem  skupu  propinacji  wiejskiej 
prawo  to  przyrzeka  określić  normy  w  najbliższej 
przyszłości  (co  jednak  do  obecnej  chwili  nie  na- 
stąpiło). Do  wykonania  prawa  1896  r.  powołane 
zostały  t.  zw.  komisje  propinacyjne  w  każdej  gu- 
bernji,  które  też  określają  wynagrodzenie  w  wy- 
sokości 20-krotnego  średniego  dochodu  z  pro- 
pinacji, wykrytego  przez  nie  za  okres  od  1  stycz- 
nia 1890  do  1895  r.  Od  decyzji  komisji  w  przed- 
miocie określenia  indemnizaoji  interesowanym  słu- 
ży prawo  odwołania  się  do  ministerjum  skarbu,  od 
tego  zaś  ostatniego  do  1  departementu  rządzącego 
senatu. 

Prawo  wojskowo  {jus  militare)  przysługiwa- 
ło w  Xiy  w.  w  Polsce  oddzielnemu  stanowi  oby- 
wateli, używającemu  prawa  wojskowego.  Podle- 
gali mu  sołtysi  i  pojedyńezy  osadnicy  chłopi,  sie-^ 
dzący  we  wsiach  królewskich  i  duchownych,  z  obo- 
wiązkiem wychodzenia  w  razie  potrzeby  na  wojnę. 
Uważani  oni  byli  za  pośrednich  między  szlachtą 
a  chłopem  i  zwano  ich  wiodykamu  Główszozyzna 
za  ich  zabicie  była  mniejsza  niż  za  szlachcica,  ale 
większą  niż  za  chłopa.  Urzędów  ziemskich  nie 
dawano  im  nigdy;  pod  względem  zaś  innych  praw, 
a  mianowicie  własnością  byli  równymi  rodowitej 
szlachcie.  W  znaczeniu  współozeonem,  P«  wojsko- 
we jest  to  zbiór  ustaw  i  przepisów  dotyczących 
ustroju  obrony  kraju;  rozpada  się  ono  na  działy, 
obejmiyące:  1)  organizację  wojska,  2)  prawo  i  pro- 
cedurę wojskową  i  3)  zarząd  wojskowy,  ścisło 
przestrzeganie  karneśgi^  .ppżv^^^ 
1  unikanie  formalności'-^oto  główne  ceoy  wspót* 
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ezesaego  prawodawstwa  wojskowego.  W  niektó- 
rych krajach  europejskich  (Niemej,  Fraacja)  po- 
wstała dążność  do  zniesienia  wyłącznych  sadów 
wojskowych,  ewentualnie  do  ich  przekształcenia, 
wprowadzenie  jawności  rozpraw  sądowych  i  roz- 
szerzeniu praw  obrony.  P.  w.  należy  uważać 
za  część  prawa  państwowego  w  obszernem  zna- 
czeniu. 

Prawodawstwo,  tak  często  nazywają  ogólnie 
prawo  pewnego  kraju,  jako  zbiór  wszystkich  ustaw 
w  kraju  tym  obowiązujących;  w  ściślejszem  zna- 
czeniu P.  jest  sposób  stanowienia  praw  przez  wła- 
dzę prawodawczą.  W  państwach  nieograniczo- 
nych władzę  taką  ma  panujący,  który  jest  sam  pra- 
wodawcą; w  państwach  konstytucyjnych  i  w  rze- 
czachpospolitych,  przedstawiciele  narodu,  zebrani 
w  izbach  lub  ciałach  prawodawczych,  mają  moc 
stanowienia  praw,  które  mają  moc  obowiązującą 
dopiero  od  czasu  ich  ogłoszenia.  P.^jako  jedno 
ze  źródeł  prawa,  ob.  Prawo. 

Prawosławny  albo  Grooko-rosyjski  koó- 
oiół  jest  prawie  identyczny  z  kościołem  grecko- 
katoUckm  (ob.),  przyj  ąwszy  od  niego  zarówno  za- 
sady wiary,  obrzędy  i  zarząd  kościelny  jako  też 
i  zasadę  jednostajności  i  niezmienności  dogmatów; 
różni  się  zaś  głównie  tem,  że  niema  patyarchatu. 
Początek  rozluźnienia  węzłów,  łączących  kościół 
narodowy  w  Rosji  z  kościołem  grecko-katolickim, 
nastąpił  w  skutek  przeniesienia  metropolji  z  Kijowa 
do  Włodzimierza  (1299),  a  następnie  do  Moskwy 
(1329);  zupełną  zaś  samodzielność  otrzymał  P.  iL 
w  skutek  ustanowienia  przez  Iwana  III  oddziel- 
nego patryarchatu  (styczeń  1589),  uznanego  na- 
stępnie (1593)  przez  czterech  patryarchów  wschod- 
nich. Władza  patryarchy  moskiewskiego  była 
zastąpiona  przez  Piotra  W.  (1702),  ustanowie- 
niem Synodu  Św.  (1721).  Zewnętrzny  organizm 
kościoła  rosyjskiego  jest  obecnie  następujący: 
Najwyższą  władzę  posiada  Synod  Św.,  którego 
członkami  są  mianowani  przez  cesarza  metropo- 
lici i  arcybiskupi,  kapłan  świecki,  oraz  prokura- 
tor generalny.  Do  synodu  należy  także  admi- 
nistracja akademji  duchownych  w  Petersburgu, 
Moskwie,  Kijowie  i  Kazaniu.  Duchowieństwo,  za- 
równo świeckie,  jak  i  zakonne  (białe  i  czarne),  za- 
leży bezpośrednio  od  metropolitów,  biskupów  i  su- 
fraganów  bisknpich. 

Prawoślas,  Zygmarek,  Topolówka  (AUhaea), 
rodzaj  roślin  z  rodziny  ślazowatych,  mający  kielich 
podwójny,  zewnętrzny  6 — 9-8Zczepny,  wewnętrz- 
ny większy,  o  5  wcięciach,  słupki  liczne,  i  toreb- 
k^ę  wielokomórkową,  okrągłą,  jak  u  ślazu  (ob.). 
Z  28  znanych  gatunków  niektóre  rosną  u  nas. 
P.  Iśkarski  (A,  officmalia),  ziele  trwałe,  1—1,25  m. 
wysokie,  o  liściach  ząbkowanych  i  kwiatach  mięs- 
noczerwonych,  w  okolicach  wilgotnych  Europy 
środkowej;  korzeń  i  liście  używają  się  jako  środek 
rozmiękczający,  zawierają  ślaz,  gumę,  mączkę 
i  nieco  cukru.  Odwar  'korzenia  z  cukrem  stanowi 
ęyrop  ślazowy^  środek  często  używany  dla  dzieci; 


korzeń  ten  stanowi  też  główną  część  składową  zió^ 
lek  piersiowych.  Odwar  jego,  zmieszany  z  gumą,  cu- 
krem, białkiem  i  wodą  kwiatów  pomarańczowych, 
daje  t.  zw.  skórkę  ślazową  czyli  panieńską.  Jako 
ozdobne  hodują  się:  P.  konopiasty  (A.  carmałńna), 
o  kwiatach  różowych,  przytrafiający  się  dziko  na 
Podolu,  Jigolistny  (A.  fidfoUja),  is^mże  znajdo- 
wany, o  kwiatach  żółtych,  a  zwłaszcza  P.  ogrodth 


Prawoślaz.  Kwiat  i  ziarno. 


wy  (A.  rosea),  zwany  malwą  lub  róią  rąjshą^  po* 
chodzi  ze  Wschodu,  łodygę  ma  2  —  3  m.  wysoką, 
kwiaty  wielkie,  barwy  różowej,  cielistej,  żółtej  lub 
ciemnej,  zwane  róią  czarną.  Kwiaty  ciemne  były 
dawniej  używane  w  medycynie  i  ncliodaiły  za 
sprawiające  poronienie.  Odmianą  jej  jest  P.  kar- 
łowaty (A,  sinensis).  A,  rosea  i  A,  fid/o^a  przei 
niektórych  uważane  są  za  osobny  rodzaj  Alcea, 

Pray  Jerzy,  historyk  węgierski,  *  1723  roku 
w  kom.  Nitrzańskim,  f  1801  r.  Mając  17  lat  wstą- 
pił do  Jezuitów  i,  złożywszy  śluby  aakonne,  naaczał 
w  rozmaitych  zakładach,  w  końcu  od  1760  ieologji 
w  uniwersytecie  Ternawskim.  ^Nastf pnie  złoży/ 
ten  urząd  i  poświęcił  się  zupełnie  studjom  histo- 
rycznym. Po  zniesieniu  zakonu  Jezuitów,  miano- 
wany był  1773  przez  Marję  Teresę  królewskiio 
historjografem;  pófe^^f^eJ^gf  ^ą^;e5^diWj/>^«^ 
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uniwersyteckiej  w  Budzie.  Historyczne  prace  P. 
iD&j%  pewną  wartość Jakkolwieic  widać  w  nich  ra- 
ż^a  częstokroć  nieznajomość  dziejów  narodów 
sąsiednich,  oraz  zbytnie  schlebianie  rodakom.  Naj- 
ważniejsze z  dzieł  P.  są:  „  Annales  yeteres  Hanga- 
romm  ab  anno  ante  Chr.  r.  210  ad  a.  Chr.  997 
deducti  et  maximam  partem  ex  Orientis  Occiden- 
tisąue  rerum  seriptoribus  eongesti"  (3  t.,  WiedeA, 
1761 — 70);  i^Annales  regnm  Hungariae  ab  a.  997 
ad  obitnm  Ferdinandi  I  seu  annum  1564  deducti" 
(4  ty  L  1763 — 70);  „Snppiementnm  ad  Annales  ye- 
teres Hunnommy  Ayarum  etc.**  (Ternawa,  1764); 
yDissertationes  de  origine  Hungarorum"  (3 1., 
Kolosa  i  Peszt  1768  —  1771);  .Historia  Hun- 
gariae stirpis  Austriacae*  (3 1.,  Buda,  1799—1801) 
i  inne. 

Prayap  miasto  portowe  na  Terceirze,  jednej 
i  wysp  Azorskich. — P.,  Forto  Fraya,  miasto  głów- 
ne San-Jago,  jednej  z  wysp  Zielonego  przylądka, 
z  portem  warownym. 

Prasenip  odmiana  zielona  kwarcu  (ob.). 

Prażak  Aloizy,  baron, 
minister  austrjacki,  *  1820 
w  Uradyszczach  na  Morawji, 
1 1901  r.  Stadjował  prawo 
w  Ołomuńcu;  w  1848  obra- 
ny do  sejmu  morawskiego 
bjł  sprawozdawcą  komisji 
do  ograniczenia  podatków, 
co  uczyniło  go  w  kraju  po- 
palamym;  w  parlamencie 
państwowym  należał  do  pra- 
wicy słowiańskiej.  W  ro- 
ku 1849  osiadł  jako  adwo- 
kat w  Bernie,  a  w  życiu  publicznem  wziął  zno- 
wu udział  w  r.  1861  jako  poseł  do  sejmu 'krajo- 
wego, w  1863  do  rady  państwa.  Jako  przywódca 
umiarkowanego  stronnictwa  czeskiego  w  gabine- 
cie Taaffego  objął  stanowisko  ministra  bez  teki, 
a  w  1881  został  ministrem  sprawiedliwości.  Roz- 
porządzeniami o  języku  narodowym  przyczynił 
aę  do  wyzwolenia  j^yka  czeskiego  z  pod  prze- 
wagi niemczyzny.  Ustąpił  z  gabinetu  w  1888  r. 
i  pozostał  ministrem  bez  teki.  W  r.  1892  podał 
się  do  dymisji,  następnie  został  mianowany  człon- 
kiem izby  panów. 

Prażanie,  w  technice  ehemicznej,  wypalanie 
przerabianych  materjalów,  zwłaszcza  rud,  w  przy- 
stępie powietrza,  przez  co  w  ogólności  ich  lotne 
ezęści  składowe  ulatniają  się,  a  zdolne  do  utlenie- 
nia zostaji^  utlenione  kosztem  tlenu  powietrza.  P. 
na  większa  skalę  odbywa  się  w  piecach  płomie- 
nistych lub  w  stosach. 

Ihrataiowakl  Andrzej,  jeden  s  pierwszych 
retormatarów  polskich,  był  około  1548  probosz- 
czem cay  wikarym  przy  kościele  św.  Jana  w  Po- 
znaniu, skąd  wydalony  za  rozszerzenie  nauki  Kal- 
wina udał  się  do  Kujaw,  i  osiadłszy  w  Radziejo- 
wie, urządził  tam  w  Wielkopolsce  stolicę  kalwi- 
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nizmu,  i  tu  f  1592  r.  Znany  jest  jako  autor  wielti 
dzieł,  w  językach  łacińskim  i  polskim,  treści  reli* 
gijnej,  stanowiących  swego  czasu  ważno  materja* 
ły  do  sporów  między  katolicyzmem  a  protestant 
tami.  Z  dzieł  jego  najważniejsze:  ,»Kwestja  o  Ka« 
ściele  Bożym,  iż  błądzić  nie  może**  (Królowie  % 
1585);  „Rozmowa  Jezuitów  poznańskich,  którą 
mieli  z  ks.  A.  P.  o  małżeństwie  i  bezżeństwie  ka- 
płańskiemu (1581);  „Admonitio  de  dispensionibus 
Ecclesiae;*'  ,De  Petri  et  romani  Pontificiś  princi- 
patu  XL  quaestiones^  (1585). 

Prażmowaki  Mikołaj,  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, prymas,  *  1617  r.  z  ojca  Jędrzeja,  sędziego 
ziemskiego,  potem  kasztelana  warszawskiego.  Po 
ukończeniu  nauk  w  kraju  rodzinnym,  wysłanj 
został  przez  krewnych  do  Rzymu,  gdzie  poznał  aię 
z  bawiącym  tamże  królewiczem  Janem  Kazimi^ 
rzem,  którego  odtąd  ciągle,  aż  do  wstąpienia  na 
tron  był  zaufanym  przyjacielem.  Z  jego,  a  głównie 
królowej  łaski,  otrzymawszy  rozmaite  beneficja, 
został  1652  referendarzem  wiel.  kor.,  a  1655  se- 
kretarzem w.  koronnym.  W  czasie  wojny  szwedz- 
kiej nieodstępny  towarzysz  rodziny  królewskiej}, 
schronił  się  z  obojgiem  królestwa  na  Śląsk,  gdzie 
przypuszczony  był  do  tajemnych  zamiarów  kró- 
lowej Marji  Ludwiki.  W  ciągu  tego  czasu  miano- 
wany był  podkanclerzym  (1658),  a  w  kilka  doi  po- 
tem kanclerzem  w.  koronnym,  biskupem  łuckim 
i  opatem  sieciechowskim.  Towarzyszył  )>arze  kró- 
lewskiej we  wszystkich  podróżach  i  należał  do  pa- 
miętnych układów  w  Oliwie,  które  podpisał  1660  r. 
We  wszystkich  sprawach  tego  czasu  złożył  dowody 
zręcznościpolitjcznej  i  wymowy  trafiającej  do  prze- 
konania. Kreatura  królowej,  powiernik  wszystkii^ 
jej  zamysłów,  główny  czynnik  kamarji  dworskiej, 
gorący  zwolennik  przymierza  z  Francją,  jest  P. 
wraz  z  Krzyszt.  Pacem  i  Andrz.  Morsztynem  przy- 
wódcą stronnictwa  francuskiego,  które  za  na- 
tchnieniem Marji  Ludwiki  chciało  wprowadzić  na 
tron  księcia  francuskiego  i  pragnęło  reformy  przez 
wzmocnienie  władzy  królewskiej  w  duchu  ab0ol^- 
tystycznym.  Szlachta,  u  której  żadnego  nie  miał 
miru,  ogłaszała  go  za  intryganta,  człowieka  bez 
czci  i  wiary,  pragnącego  z  niesnasek  krajowych 
ciągnąć  dla  siebie  korzyści.  Jemu  przypisywano, 
że  poduszczony  nienawiścią  królowej  ku  Lubomir- 
skiemu,  stał  się  podnietą  wojny  domowej,  że  miaił 
doradzić  Janowi  Kazimierzowi  zrzeczenie  się  ko- 
rony, aby  piastując  godność  prymasa,  stał  się  wf^ 
borcą  i  rządcą  nowego  króla.  Przy  elekcji  Michaś 
ła  Korybuta  trzymał  się  strony  francuskiej,  a  fjo 
wyborze  Michała  otwarcie  mu  nieprzyjazny,  by^t 
rzeczywiście  główną  sprężyną  wszystkich  prze- 
ciw niemu  zamachów  i  knowań.  Odt^  stal  się 
najniepopularniejszą  postacią  w  Rzeczypospolitej. 
Szlachta  wszystko  złe  jemu  przypisywała,  a  na- 
reszcie zawiązawszy  sie  w  konfederację  pod  Gołę- 
biem w  obronie  króla  od  wewnętrznych  nieprzyja* 
ciół,  odsądziła  P.  i  całą  jego  ^^^^^^^^Ą^^^^y^ 
jątku  i  urzędów  i  skaz£igiti^  bw^9!^Q,^l^kośs 
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len  skończył  się  wssakie  rozwiązaniem  konfedcra- 
eji  bez  przyniesienia  żadnego  uszczerbku  pryma- 
sowi  i  jeg:o  rodzinie.  Wszakże  złamany  tyla  prze- 
eiwnościami  i  nieszczęściami  kraju,  f  P.  1673  r. 
w  Ujazdowie.  Działalność  i  charakter  P.  dotych- 
czas nie  jest  należycie  wyświetlony.  Gk>rliwy 
stronnik  dworu,  pozbawiony  wyższych  talentów, 
gwałtowny  aż  do  beztaktu,  znienawidzony  przez 
szlachtę  jako  intruz,  dorobkowicz,  impertynent 
i  ksi%dz  niemoralny,  mimo  to  wszystko  był  P. 
szczerym  patrjotą  i  człowiekiem  wielkiej  odwagi 
cywilnej.  Polityk  więcej  aniieli  duchowny,  całe 
swe  życie  poświęcił  myśli  osadzenia  na  tronie 
Francuza  i  ukrócenia  tym  sposobem  swawoli  szla^ 
«heckiej.  Za  to  potępić  go  jeszcze  nie  można.  Ga- 
nić go  raczej  należy,  że  popędliwości%  wszystkich 
od  aiebie  odpychał,  że  do  założonego  celu  nie  za- 
wsze godziwemi  szedł  drogami,  że  szlachetnemi 
środkami  nie  umiał  swemu  stronnictwu  zjednać 
w  narodzie  znaczenia  i  powagi.  Prócz  pisma: 
, Wywód  niewinności  przeciwko  niesłusznemu  wy- 
rokowi przez  kontederancję  pod  Gołębiem"*  (bez 
miejsca  druku  1672),  mieszczą  się  jeszcze  w  Swa- 
dzie polskiej  Danejkowicza  jego:  .Mowa  miana 
przy  abdykacji  Jana  Kazimierza"  i  j^Yotum  na  sej- 
mie 1672*". 

PrażmowskI  Franciszek,  młodszy  brat  po- 
przedzającego, biskup  łucki,  po  ukończeniu  nauk 
u  Jezuitów  w  Brunsberdze,  potem  w  Wiedniu, 
a  nareszcie  w  Rzymie,  gdzie  wyświęcony  został  na 
kapłana  przez  papieża  Inocentego  XII,  za  powro- 
tem do  kraju  został  scholastykiem  płockim  i  kano- 
nikiem krakowskim.  Wziąwszy  następnie  od  bra- 
ta administrację  opactwa  sieciechowskiego  i  se- 
kretarję  większą  koronną  w  r.  1668,  prezydował 
jedenaście  razy  na  trybunale.  Wysłany  przez 
Jana  Kazimierza  w  poselstwie  do  Ratyzbony, 
V  nagrodę  zręcznego  spełnienia  tej  misji  miano- 
irany  został  biskupem  kijowskim,  a  r.  1691  łuc- 
kim. 1 1701  w  Janowie,  zostawiwszy  po  sobie  pa- 
mięć pasterza  łagodnego  i  obyczajów  życia  świę- 
tobliwych. 

PraimowskI  Adam,  biskup  płocki,  *  1764 
z  ojca  Franciszka  kasztelana  zakroczymskiego. 
Ukończywszy  nauki  w  kolegjum  pijarskiem 
w  Warszawie,  a  wyższe  w  Rzymie,  był  za  Księ- 
stwa Warszawskiego  członkiem  izby  edukacyjnąj, 
ptoboszczem  katedralnym  płockim  i  warszawskim, 
a  za  Królestwa  Polskiego  referendarzem  stanu. 
Mianowany  1817  biskupem  płockim,  podał  pierw- 
saą  myśl  założenia  w  Płocku  towarzystwa  nauko- 
wego przy  szkole  wojewódzkiej,  które  trwało  do 
1829.  Jeden  z  nąjczynniejszych  członków  war- 
fliawskiego  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  odzna- 
eiał  ai^  niepoślednią  nauką  i  słynął  jako  biegły 
hellenista,  f  1836  w  Warszawie.  Oprócz  licznych 
kazań  i  rozpraw  historycznych,  drukowanych 
w  „Rocznikach  Tow.  warsz.  przyj,  nauk*  i  -Pa- 
miętniku warszawskim'',  wydał  oddzielnie  \,Wia- 
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domość  o  najdawniejszych  dziejopisach  polskieli* 
(Warszawa,  1811). 

Praimowakl  Adam,  dzyk  i  astronom,  *  182ń 
w  Warszawie,  1  1885  r.  w  Paryżu.  Kształcił  si^ 
w  Warszawie,  w  kursach  dodatkowych,  następnie 
był  ac^unktem  obserwatorjum  astronomicznego, 
w  1861  został  profesorem  fizyki  w  Szkole  Głównej 
warszawskiej,  ale  już  1863  przeniósł  się  do  Pary- 
ża, gdzie  prowadził  zakład 
optyczno-mechaniczny  Hart- 
nacka,  a  od  1870  przejął  go 
pod  własną  firmę.  Był  człon- 
kiem Towarzystwa  nank  ści- 
słych w  Paryżu,  a  po  śmierci 
Działyńskiego  1880  prezesem 
tego  towarzystwa  aż  do  jego 
rozwiązania  1882.  Ulepszył 
niektóre  narzędzia  fizyczne, 
a  tabelka  hygrometryczna  je- 
go urządzenia  jest  używana  na 
okrętach  francuskich.  Miał  ważny  udział  w  p(H 
miarach  geodezyjnych  Królestwa  Polskiego  (1845— 
53),  oraz  w  pomiarach  południkai  prowadzonych 
przez  Struyego  (1852-— 53).  Obaerwow^  całkowi- 
te zaćmienie  słońca  1851  w  Wysokiem  Mazowiec- 
kiem, oraz  w  Hiszpaąji  1860,  i  wykazał  wtedy,  że 
światło  korony  słonecznej  jest  spolaryzowane, 
czem  jeszcze  przed  odkryciem  analizy  apektr&lnej 
dał  dowód,  że  świeci  ona  światłem  odbitem. 
Oprócz  sprawozdań  ze  swych  robót  geodezyjnych 
ogłosił  ^Natężenie  siły  magnetycznej  w  Warsza- 
wie" {Bibl.  Warsz.,  1848);  ,Sur  les  erreurs  perso- 
nele dans  les  obseryations  astronomiąuea'*  („Comp- 
tes  rendus  de  Tacad.  des  sciences*',  1860);  ,Modi- 
fieation  du  saccharimetre  optigue**  (tamże,  1873); 
w  Helioscope*' (tamże,  1874);  ,De  la  eonstitution 
des  com^tes'*  (tamże,  1881)  i  in.  Por.  £.  Dziewul- 
ski ,  Adam  P."*  (  Wszechświat,  1885,  str.  114  i  nast.). 

Pra*mowski  Marjan,  aktor  teatrów  warszaw- 
skich, *  1853;  po  ukończeniu  gimnazjum  debiuto- 
wał w  1873  na  scenie  Rozmaitości  w  „Helenie  de 
la  Segli^re"  w  roli  Roberta  i  grywał  role  kochan- 
ków, a  w  ostatnich  czasach  i  charakterystyczne. 
Napisał  fantazję  czarodziejską  „Święto  ognia", 
wystawioną  w  1902  z  muiyką  Z.  Noskowskiego* 

Prącia  (peim),  organ  płciowy  męski,  mający 
za  cel  wprowadzenie  wyrobionego  przez  jądra  na- 
sienia do  organów  niewieścich.  P.  okryte jeat  cień* 
ką  i  przesuwalną  skórą;  masę  jego  aajmuią  prze- 
ważnie dwa  wałki  jamiste,  naprężne.  Wałeczki  te 
zbudowane  są  zjamek  komunikająeyeli  między 
sobą;  stanowią  one  właściwie  rozgałeaieue  na- 
czyń krwionośnych  i  krew  zawieriyą,  W  pewny^ 
stanach  jamki  się  rozszerzają,  krwi  więoą)  do  aich 
napływa,  cały  organ  powiększa  swoją  objętość 
i  konsystencję.  Wewnątrz  P.  znajduje  alf  eewka 
moczowa^  do  którąj  od  tyłu  otwierają  się  pnewo- 
dy  nasienne.  Sama  cewka  moczowa  otoczona  jest 
własnem  ciałem  jangtówn^  w  fOf^ffihm^^^ 
wego  z  mą  walca  o  crenkicn  ściaaachpto  ciało  ja- 
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■listę  cewki  moosowej,.  msserzając  się  ka  przo- 
dowif  stanowi  t.  s.  zołądL  Od  zewnątrz  pokryta 
jest  iołądi  praes  sw^bpdn^  faidę  skóry,  napletek. 

IPrądt  woda  przepływająca^  bieg  wody  płyną- 
cej w  rzece  lub  na  morzu  (ob.  Prądy  morskie). 
H^ądjf  atmos/erycjme  stanowią  wiatry  (ob.).  Prąd 
ęUHrycMny  czyli  galwaniczny,  ob.  Galwanizm. 

PrądnUi,  rzeka  w  Królestwie  Polskiem,  poczy- 
na się  o  milę  od  Pies):owej  Skały  we  wsi  Sułoszo- 
wa, płynie  przez  Ojców  i  uchodzi  do  Wisły. 

Prądy  morskie,  prądy  oceaniczne,  ruch  wody 
morskiej,  polegający  na  ciągłem  płynięciu  jej 
w  oznaczonych  kierunkach;  prądy  te  sa  zarówno 
powierzchowne,  jak  i  w  głębi.  Znajomość  przynaj- 
mniej powierzchownych  P.  jest  dla  żeglarza  nad- 
zwyczajnej wagi,  gdyż  przez  to  jest  w  możności 
korzystania  z  przyjaznych  P.  m.p  albo  unikania 
nieprzyjaznych.  W  ogólnem  gospodarstwie  przy- 
rody P.  są  regulatorami  klimatów  ziemi,  gdyż 
prowadzą  już  to  wodę  ciepłą  na  wybrzeża  krajów 
zimnych,  już  wodę  zimną  w  okolice  cieplejsze,  wy* 
wierają  też  wpływ  na  rozpi-zestrzenianie  się  zwie- 
rząt i  roślin.  Pod  tym  ostatnim  względem  jest 
prawdopodobnem  np.,  że  palma  kokosowa  przez 
prąd  równikowy  oceanu  Spokojnego  przeniosła  się 
zwolna  do  Cejlonu.  Główną  przyczyną  tych  prą- 
dów jest  niejednostajne  ogrzewanie  się  wody  w  róż- 
nych szerokościach,  przez  co  woda  ma  w  różnych 
szerokościach  różną  gęstość,  nadto  w  okoli- 
cach równikowych,  w  skutek  silniejszego  parowa- 
nia, zawartość  soli  w  wodzie  morskiej  się  zwiększa 
i  powstaje  dążność  do  wyrównania  tej  zawartości. 
W  skutek  tego  powstają  P.,  które  z  gorących 
krajów  płyną  ku  biegunom,  podczas  gdy  inne  P., 
występujące  głównie  w  głębi,  prowadzą  wodę  mórz 
biegunowych  w  strefy  cieplejsze.  Wypada  dalej 
z  kierunku  obrotu  ziemi,  jako  też  z  nierównej 
szybkości  obrotu  punktów,  położonych  w  różnych 
szerokościach  geograficznych,  że  wszystkie  P.  idą- 
ce od  równika  ku  biegunom  zbaczają  na  wschód, 
wszystkie  zaś  idące  ku  równikowi  na  zachód;  jest- 
to  przyczyna  ta  sama,  co  zbaczania  wiatrów  (ob.). 
Oprócz  powyższej  przyczyny  głównej,  polegającej 
na  różnicy  temperatury  wody  w  okolicach  biegu- 
nowych i  równikowych,  dochodzącąj  do  30^  do 
wywołania  P.  przyczyniają  się  też  przypływy 
i  odpływy  morza,  jako  też  wiatry  panujące  w  oko- 
licach zwrotnikowych,  wiejące  głównie  ku  zacho- 
dowi. Szybkość  prądów  morskich  w  oceanie  otwar- 
tym nie  przechodzi  80  mii  morskich  na  dobę,  czyli 
1,7  metra  na  sekundę,  w  cieśninach  wszakże  do- 
chodzi 3 — 4  m.  na  seJLundę.  Wymienimy  tu  waż- 
niejsze P.  nou  W  oceanie  Atlantyckim  przebiega 
prąd  dosyć  silny,  równolegle  do  równika  z  zatoki 
Owinejskiej  do  krańca  wschodniego  Ameryki  płd. 
pod  przylądkiem  Roque,  gdzie  się  dzieli  na  dwa 
ramiona^  z  których  jedno,  idąc  ku  płn.  wzdłuż 
brzegów  amerykańskich,  wchodzi  obok  wyspy  Tri- 
ińdad  do  morza  środkowego  amerykańskiego 
i  wzdłuż  jego  wybrzeży  płynie  do  ujść  Mississippi; 


tam  P.  przybiera  nazwę  P.  zaiokowiego  (golfstrom^ 
guefstream),  okrąża  brzeg  zachodni  Florydy  i  wstę- 
puje do  oceanu  Atlantyckiego.  W  wązkiem  prząj' 
seiu,  gdzie  szerokość  P.  wynosi  zaledwie  300  kilo* 
metrów,  woda  w  ciągu  doby  przebiega  600  kim.; 
następnie,  coraz  się  bardziej  rozszerzając,  P.  bie- 
giem coraz  wolniejszym  posuwa  się  obok  brzegów 
lądu  stałego  po  za  przylądek  Hatteraa,  a  w  szero- 
kości Nowego  Jorku  w  kierunku  pln.-wsch.  wyle« 
wasię  w  ocean  otwarty.  Najbardziej^  północne 
jego  odgałęzienia  dochodzą  Islandji,  wyspy  Jan 
Mayen,  Szpicbergu,  Nowej  Ziomi  i  wybrzeży  Nor-^ 
wegji,  jak  to  okazują  przedmioty  wodą  naniesio- 
ne. Tak  np.  na  wyspie  Jan  Mayen  leżą  ogromne 
stosy  drzewa,  pochodzące  z  wnętrza  Ameryki  pln.» 
a  przez  Mississippi  doprowadzone  do  prądu  zato-^ 
kowego.  Znaczna  część  masy  wody  tegoP.  wraca 
obok  wysp  Azorskich  i  Kanaryjskich  do  pierwiast- 
kowego miejsca  obiegu.  W  ten  sposób  zamknięta 
część  powierzchni  morza  stanowi  obszar  bardze 
spokojny  i  na  przestrzeni  3  miijonów  kim.  kw.po^ 
kryta  jest  wodorostami  morskiemi,  które  od  brzegów 
P.  unoszone  są  w  środek  obiegu.  Jest  to  tak  zwa* 
na  wielka  łąka  aargcusoioa  (ob.  Sargassum).  P. 
zatokowy,  zwłaszcza  w  mniejszych  szerokościach, 
cechuje  się  jasnobłękitną  barwą  swej  wody,  któ- 
ra się  ostro  odbija  od  wód  oceauu;  ale  jeszcze 
w  morzu  Orenlandzkiem  można  odróżnić  ostat- 
nie włókna  prądu  po  ciemnym  błękicie,  róż- 
nym od  brudnej  zieleni  wód  biegunowych. 
Przedewszystkiem  jednak  godną  uwagi  jest  tem- 
peratura jego  wód,  po  ras  pierwszy  zauważa- 
na przez  Franklina  1775  r.,  od  którego  to  cza- 
su termometr  stał  się  ważnym  przyrządem  dla 
żeglarza.  W  skutek  tej  temperatury  golfstrom 
wpływa  tak  zbawiennie  na  klimat  Buropy,  a  Islan- 
dję  i  Norwegję  czyni  krajami  tak  ciepłemi,  że  za« 
toki  nie  zamarzają.  Współcześnie  jednak  P.  zato- 
kowy toruje  drogę  burzom  wirowym,  które  od 
Ameryki  środkowej  prowadzi  do  morza  Północne- 
go, skąd  żeglarze  nazywają  go  weather  breeder 
i  atarm  king. — Naprzeciw  golfstromu  płynie  z  mo- 
rza Grenlandzkiego  zimny  prąd  Megunotog  aUan* 
tgeh\  który  następnie  obniża  sie  pod  golfstrom 
i  jako  prąd  podmorski  płynie  aż  do  morza  Earaib- 
skiege.  Gdzie  się  oba  P.  spotykają,  zwłaszcza 
w  okolicy  New-Foundland,  morze  pokryte  jest  gę- 
stą mgłą.  Za  P.  biegunowym  idą  niezliczone  ma- 
sy rjb>  które  wszakże  ciepłej  wody  P.  zatokowe- 
go znieść  nie  mogą  i  zbierają  się  po  jego  brzegach. 
Golfstrom  zauważony  został  1520  przez  żeglarza 
hiszpańskiego  Alaminor. — Drogie  ramię  P.  równi- 
kowego, jako  P.  nadbrzeżny  brazyUfzki,  płynie 
wzdłuż  brzegów  Ameryki  płd.,  od  ujść  La  Platy 
zwraca  się  na  wschód,  tworząc  P.  łączący  pohi- 
dniowo-atlantycki^  tak,  że  i  w  części  płd.  oceanu 
Atlantyckiego  wody  opisują  podobny  obieg  jak 
w  części  płn.— W  oceanie  Wielkim  z  okolicy  koła 
biegunowego  płynie  P.  hiegwwwy  antarktytzny^ 
dzielący  się  na  ramię  pł^^TaTtft^lj^^^ift^lKjji^* 
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ha  Horn,  i  ramię  idące  ka  płn.,P.  Humboldta, 
Między  zwrotnikami  płynie  na  zachód  P.  północno 
i  południotoo  równikowy.  Przy  wyspach  indyjskich 
pQczyna  się  P.  idący  ka  płn.-wscb.,  odpowiadają- 
cy golfstromowi;  jest  to  kuro-siwo  Japończyków,  na- 
przeciw l^tórego  płynie  także  P.  bieganowy,  który 
jest  miejscem  zbiorą  najcennieiszych  ryb.  Wyspy 
Sandwickie.  które  leżą  na  płd.  tego  obszarc,  £ą 
puaktem  zbioru  statków  raszających  na  połów 
wielorybów*  i  tej  okoliczności  zawdzięczają  ^wój 
rozwój.  Przylądek  Dobrej  Nadziei  okrąża  P.  idą- 
cy od  prądu  południowo-atlantyckiego  pod  nazwą 
P.  Lagulłas.  Go  do  literatury,  ob.  Morze. 

PrądsyAski  Ignacy,  słyn- 
■y  strategik  polski,  *  1792  r. 
w  Poznańskiem,  f  1850  r.  na 
wyspie  Heigoland.  Otrzyma- 
wfaj  wychowanie  prywatne 
w  Dreźnie  pod  okiem  kanonika 
Jezierskiego,  wstąpił  1807  r.  do 
izkoły  inżynierów  (późniejszej 
Aplikacyjnej)  w  Warszawie, 
i  której  w  dwa  lata  potem  wy- 
izedł  jako  podporucznik  inży- 
nierji  do  służby  czynnej  i  od- 
był zaszczytnie  kampanję  1809  roku.  Następnie 
użyty  był  do  fortyfikowania  Modlina.  Kampanję 
181^  odbył  jako  kapitan  inżyuierji  w  dywizji  Dą- 
browskiego, przy  którym  1813  został  adjutantem; 
po  bitwie  pod  Lipskiem,  mianowany  szetem  bata- 
Ijonu,  odbył  kampanję  we  Francji.  Po  powrocie 
do  kraju  mianowany  był  majorem,  następnie  pod- 
pułkownikiem. W  latach  1819  i  1820  wykłada) 
oficerom  kwatermistrzostwa  strategję  i  fortyfikację 
polową.  Wezwany  1824  do  zrobienia  planii  kanału 
Augustowskiego,  ukończył  go  po  roku  pracy. 
Plan  tea  zatwierdzony,  powierzony  był  P.  do  wy- 
konania. W  kampanji  1831,  która  zastała  go  puł- 
kownikiem kwatermistrzostwa,  przeznaczony  zrazu 
do  wzmocnienia  fortyfikacji  Zamościa;  po  objęciu 
przez  Skrzyneckiego  naczelnego  dowództwa,  mia- 
nowany został  kwatermistrzem  generalnym.  W  tym 
czasie  pomiędzy  P.  a  Skrzyneckim  zaczynają  się 
nieporozumienia,  które  dosięgły  szczytu  po  klęsce 
Ostrołęckiej  (26  maja).  Po  5  czerwca  pozostawio- 
ny w  bezczynności,  pisze  16  t.  m.  do  prezesa  rzą- 
du i  do  marszałków  izby  poselskiej  usprawiedli- 
wienie swe,  będące  właściwie  oskarżeniem  Skrzy- 
neckiego, któremu  zaprzecza  nietyiko  zdolności  na 
wodza,  lecz  i  odwagi  żołnierskiej.  Powołany  nazad 
fio  służby,  w  pierwszych  dniach  sierpnia  zo- 
stał kwatermistrzem  przy  Dębińskim.  Ofiaro- 
wane sobie  po  wypadkach  15  sierpnia  naczelne 
dowództwo  przyjmuje  pod  warunkiem  podzielenia 
go  z  Krukowieckim;  źle  jednak  przyjęty  w  głównej 
kwaterze,  składa  je  nazajutrz.  Następnie  podaje 
plan  obrony  stolicy.  4  września  rozpoczyna  (wraz 
z  Wysockim)  układy  z  Danenbergem,  które  dalej 
prowadzi  7  t.  m.,  z  polecenia  Krukowieckiego,  z  hr. 
Borgea.  Wysłany  następnie  do  Jarosławia,  a  po- 


tem do  Gatezyny,  •pisał  z  rozkazu  cesarza  Miko^ 
łaja,  kampanję  1831.  1833  r,  powrócił  do  kr&jo 
i  osiadłszy  w  swym  majątku  zajął  się  gospodar- 
stwem rolnem.  W  końcu,  poniósłszy  znaczne  stra- 
ty majątkowe,  przeniósł  się  do  Krakowa.  Opróci 
memórjału  o  kampanji  1831  p.  t.:  .Pamiętnik  bi- 
storyczno-wojskowy  o  wojnie  polsko-rosyjskiej 
w  1831''  (przekład  z  fi-anc.  2  wyd.,  Feter8bo^^^ 
1898),  napisał  .Fortyfikacja  polowa',  której  roz- 
poczęty druk  przerwany  został  wypadkami  1831; 
.Bitwa  Ostrołęcka**;  .Czterej  ostatni  wodzowie 
polscy  przed  sądem  histcrj!**  (Poznań,  1865).  Por. 
Kołaczkowskiego  .Biografja  gen.  Ign.  P.*  (Poz- 
nań, 1851). 

Prądsyński  Edward,  pisarz  polski,  *  ok.  1840, 
ł  1895;  ukończywszy  szkoły  w  kraju,  atudjowftl 
prawo  na  uniwersytetach  niemieckich,  a  następnie 
poświęcił  się  zawodowi  rolniczemu,  objąwszy  go- 
spodarstwo w  dziedzicznąj  wsi  Wola  Więzowa 
w  Sieradzkiem.  Od  1863  przebywał  jakiś  czas  we 
wschodniej  Rosji.  Poświęcając  się  studjom  n&d 
naukami  społecznemi,  ogłosił  pełne' wartości  stu- 
djum:  .0  prawach  kobiety"  (Warszawa,  18732, 
wyd.,  1875). 

Prątnickip  herb:  W 
środku  pola  niebieskiego 
rzeka  srebrna,  nad  nią  3 
róże  srebrne  w  trójkąt  uło* 
żone.  Pod  rzeką  dwa  krzy* 
źe  kawalerskie  srebrne. 

Prątnik,  rodzaj  mchów, 
ob.  Bryum. 

Pra....,  wyrazy  zaozy* 
nająee  się  od  tej  zgłoski, 
tutaj  nie  zamieszczone,  ob. 
pod  iVa«.... 

Praademioi,  przedadamiei,  ludzie,  którzy  jesz- 
cze przed  Adamem  na  świecie  śyó  mieli,  wogóle 
wszystkie  organizmy  pierwotne,  których  szczątki 
znajdują  się  jako  skamieniałości. 

Próanlt  Antoni  Augustyn,  rzeźbiarz,  *  1809 
w  Paryżu,  1 1^79  tamie,  twórca  dzieł  naturali- 
stycznych  o  treści  tragicznej  i  posągów  .  portreto- 
wych, Marceau  w  Chartres,  mąż  stanu  Jacąuei 
Coeur  w  Bourges. 

Prabanda  (z  łac),  część  majętności  kościoti 
katedralnego  lub  kolegjalnego,  udzielona  duchow- 
nemu do  używania,  a  przywiązana  do  unędu  pnj 
kościele. 

Pracaptor  (łac),  nauczyciel;  preceptorat— i- 
rząd  nauczyciela. 

Pracasja,  popreedsanie  punktów  róunumoenf  A 
ob.  Równonocne  punkty. 

Praohtl  Jan  Józef,  technik,  *  1778  w  Bisehofs- 
heim,  f  1854;  studjował  z  początku  prawo,  nastę^ 
nie  fizykę  i  chemje.  W  1809  otrzymał  poleceait 
założenia  w  Tryjeście  akadengi  realnej  i  żeglar- 
skiej, ale  wojna  sprowadziła  go  napowrót  do  Wie- 
dnia, gdzie  w  1814r»ostal  t43(N|toęMą^  iimłożoaegf 
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przez  siebie  inetytata  politechnicznego.  W  1840 
iizyskat  emeryturę.  Najważniejazem  dziełem  jego 
jest:  yTeehnologische  Enoyklop&die*'  (20  t.,  Sttitt- 
gard,  1830-65;  suplementów  t.  1—5,  1857-69). 
Nadto  ogłosił:  ^Auleitung  zur  zweckm&ssigen 
Einrichtttng  der  Apparate  zur  Beleuchtuog  mit 
SteinkoUengas*  (1817);  j^UntersuchuDgen  tlber 
den  Fiugder  YCgel**  (1846);  .Praktischo  Dioptrik** 
(1828)  i  in. 

Praohttar  Jan  Otto,  poeta  liryczny  i  drama- 
tyczny, *  w  Orieskirciien  1813,  dyrektor  arcliiwum 
V  Wiedniu,  od  r.  1866  emeryt. 

Praoipitando,  w  muzyce,  pośpiesznie. 

Praclaidas,  pseudonim  Jana  Przeclawskiego. 

Praoypltatp  osad;  P.  hiafy  i  cewwony,  ob.  Rt^ó. 

Praoysja,  ścisłość,  dokładność.  Frxyrządy  pre- 
eytyjfUy  przyrządy  przeznaczone  do  ścisłych  po- 
miarów; %D(»ga  precyzyjna^  waga  czuła,  służąca  do 
robót  chemicznych. 

PradazsOp  wioska  w  okręgu  tyrolskim  Cayale- 
se,  w  dolinie  Fleimser,  nad  Layis»  3000  miesz, 

Pradastynaoja,  czyli  Frzeznaczenie,  w  dogma- 
tyce, oznacza  absolutny  wyrok  Boga,  mocą  które- 
go nie  wszyscy  ladzie  będą  zbawieni,  a  i  z  wybra- 
nych tylko  ci»  których  przed  wieki  indywidualnie 
do  tego  wybrał.  W  przeciwieństwie  to  do  Pelagja- 
nów,  Św.  Augustyn  pierwszy  naukę  o  P,  sformu- 
łował, a  ta  B  czasem  rozpadła  się  na  P.  do  zbawie- 
nia i  P«  do  potępienia.  Nauka  ta,  mimo  powagi 
twórcy,  nie  znalazca  uznania  przez  całe  wielu  śred- 
nia. W IX  wieku  Ootszalk,  mnich  w  Orbais,  za  nią 
był  prześladowany  i  f  w  więzieniu.  W  XIV  w.  teo- 
logowie oksfordzoy  Tomasz  Brandwardine  i  Widif- 
le  jej  bronili,  podobnie  Luter  i  jego  zwolennicy,  do 
drugiej  połowy  Xyi  wieku  Melanchton  powoli  P. 
porzucający  około  1535  r.  jest  wyjątkiem.  Formu- 
ła zgody  z  1580  pozornie  tylko  P.  łagodzi,  za  ce- 
nę wielkich  sprzeczności.  Od  początku  XVII  wieku 
luteranie  jęli  nauczać,  że  P.  opiera  się  na  wiedzy 
Boga  o  tern,  czy  zgrzeszą  ludzie  lub  nie,  z  własnej 
woU,  w  czem  zbliżyli  się  do  katolików,  kiedy  re- 
formowani pozostali  przy  P.,  stormułowali  ją 
wDordrechcie  1618,  jakkolwiek  Mojżesz  Amyrauit 
i  azkoła  Saumurska  próbowała  pogodzić  indywi- 
dualną wolność  woli  z  ogólną  zasadą  Bożej  łaski. 
Bchleiermacher  określił  P«  w  duchu  filozoficznego 
daterminizmu  i  najbardziej  rażące  zdanie  o  dowol- 
ności wybom  garstki  zbawionych  z  masą  potę- 
pieńców złagodził  w  ten  sposób,  ii  przez  P.  rozu- 
miał wcześniejsze  lub  późniejsze,  więc  li  chronolo-* 
^icznie  różne,  a  uwarunkowane  rozwojem  dziejo- 
wjm  państwa  Bożego»  powołanie  ludów  i  osób 
w  poczet  zbawionych. 

Pradatarminlznip  a  właściwie  det€rminigm,jeBi 
io  pogląd,  według  którego  każdy  akt  woli  jest  spo- 
wodowany przez  niezmienne  przyczyny,  t.j.  iż 
dana  przyczyna  musi  sprowadzić  nieuchronnie  ten, 
nia  zaś  inny  skutek.  Krańcową  formą  P.  jest  /aio- 
iism,  widzący  przyczynę  aktów  woli  w  koniecznem 


działaniu  ślepej  potęgi,  kierującej  światem.  Leib- 
niz i  Herbart  widzieli  w  P.  jedynie  wyraz  we- 
wnętrznej prawidłowości  życia  duchownego;  wola 
według  tego  poglądu  nie  jest  tak  niewolniczo  zależna 
od  pewnych  pobudek,  iżby  inne  wpływy  nie  mogły 
zmienić  jej  aktów.  Pod  wpływem  postępów  nauk 
przyrodzonych  P.  dziś  zyskał  ogromne  znaczenie, 
zarówno  w  zakresie  filozotji,  jak  społecznych  i  histo- 
rycznych poglądów.  Pozytywizm  i  mater  j  alizm  prze- 
dewszystkiem  propagują  gorliwie  ten  pogląd,  we- 
dług którego  każdy  czyn  ludzki,  fakt  nistoryczny, 
utwór  literacki  lub  artystyczny  jest  równie  ko- 
niecznym wynikiem  danych  przyczyn  i  warunków, 
jak  np.  marznięcie  wody  przy  temperaturze  niżej 
zera,  lub  przemiana  jej  w  parę  przy  stu  stopniach 
ciepła,  i  wszelkie  zjawiska  przyrodzone.  Ten  P. 
spotykamy  zarówno  w  .Logice**  Milla,  jak  w  ,Hi- 
storji  cywilizacji"  Buckle'a,  zarówno  w  estetycs- 
no-literackich  pracach  Taine*a,  jak  i  w  filozoficz- 
no-statystycznych  dziełach  Queteleta.  Por.  co  do 
tej  kwestji  dzieło  A.  Fauillee  ,,La  libertś  et  le  P.'' 
(Paryż,  1872);  Scholten  ,Der  freie  Wille*  (1874); 
P.  Ree  «Die  Iłlusion  der  Willensfreiheit"  (Berlin, 
1885);  Dieff'enbach  ,Der  menschiiche  Wille  und  sei« 
ne  Grundiagen"  (Darmstad,  1886);  Lehmann  ,Das 
Problem  des  Willenslreiheit*  (1887);  Sigwart  ^Der 
Begriff  des  Willens  und  sein  Verh&ltniss  zur  Ur- 
sache**  (Tubinga,  1878);  Witte  .Ueber  die  Frei* 
heit  des  Willens,  das  sittliche  Lebea  nad  seiue  Oe- 
setze""  (3onn,  1882);  Gutberlet  .Die  Willensfrei- 
heit  und  ihre  Oegner''  f  Munster,  1893);  Janet  i  Sśail- 
les  yUistoire  de  la  phiłosophie*  (2  wyd.,  Paryż, 
1894);  Rubier  .Psychologie**  (Paryż,  1888). 

PradJl,  przejście  górskie  w  Alpach  Karnijskich, 
pomiędzy  Yillaoh  a  GK)rycją,  na  wysokości  1166 
metrów. 

Predykant  (z  łac.),  tak  nazywano  dawniej  kaz- 
nodziejów czyli  duchownych  protestanckich. 

Predykat  (praedicatum),  ob.  Orzeczenie. 

Predylekoja  (łac.),  upodobanie. 

Preets,  miasto  w  Szleswigu  pruskim,  nad  rze- 
ką Schwentine,  przy  drodze  żelaznej  z  Kiel  do 
Lubeki,  5,000  mieszkańców. 

Pr eegsy atencja  (z  łac),  przedistnienie,  istnie- 
nie duszy  ludzkiej  przed  powstaniem  ciała.  Dok- 
tryna P,  zrodziła  się  na  Wschodzie,  gdzie  łączy  się 
z  wiarą  w  metempsychozę,  t.  j^rzechodzenie,  wę- 
drówkę dusz  z  ciała  w  ciało.  W  P.  wierzył  Plato, 
skłaniał  się  ku  niej  Orygenes.  W  nowszych  cza- 
sach propagował  tę  doktrynę  Towiauski,  Słowacki, 
oraz  wielu  mistyków. 

Prefaqja  (z  łac),  jest  we  mszy  św.  wstępem 
albo  przedmową  do  modlitw  Kanonu,  wezwaniem 
wiernych  przez  kapłana,  aby  wznieśli  swe  serca 
ku  Bogu  i  złożyli  mu  dzięki. 

Prefekt  (z  Iho.  prae/eOus),  tak  się  zowie  we 
Francji  administracyjny  naczelnik  departamentu, 
zostający  pod  zwierzchnictwem  nuaistra  spraw  we** 
wnętrznych*  —  Prefekfiigiffl^ięiUiO^glC  fod 
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Ewierzchnietwem  ministra  marynarki  administra- 
cją portów,  majfc  nadzór  nad  bndow%  statków  i  po- 
rządkiem w  poroie.  Ob.  Praefeetns. 

Praformaoja,  ukształtowanie  jui  w  sawiazkn, 
w  zarodku,  w  szczególno6ci  dawny  pog^ląd  embrjo- 
logiczny,  według  którego  istota  przyszła  była  jnż 
ukształtowana  w  eiele  męskiem  lub  ieńskiem,  a 
przez  zapłodnienie  nabierała  jedynie  zdolnośei  dal- 
szego rozwoju.  Stosownie  do  tego,  czy  P.  taką 
przyjmowali  w  ciele  żeńskiem  lab  męskiem,  stron- 
nicy teorji  preforfflacyjnej  dzielili  sic  nsi  oioulistów 
i  anńnalkuUstów, 

Pr  agar  Wilhelm,  teolog  protestancki,  *  1827 
w  Schweinfureie,  kształcił  si^  w  Erlangen  i  Berli- 
nie, od  1851  byi  profesorem  religji  i  bistorji  w  gi- 
mnazjum monachijskiem,  od  1875  członek  akade- 
mji  nauk.  Napisał:  ,Gesohichte  der  deutschen  My- 
stik  im  Mittelalter"  (2  t.,  Lipsk,  1874—82);  .Die 
Politik  des  Papstes  Johann  XXIP  (1885)  i  in. 

Pragla,  po  niem.  Fregel,  rzeka  spławna  w  Pru- 
sieoh  wsebodnich,  powstaje  powyżej  Gambina  z  po- 
łączenia rzek  Pisy  i  Rominty  i  wpada  jedną  odno- 
gą pod  imieniem  Deimy  do  zatoki  Kurouskiej,  dru- 
gą pod  Królewcem  do  Fryszhafu.  Długa  126  kim., 
spławna  jest  na  całej  przestrzeni. 

Prahiatorja  (Ihc.  praehiataria),  przed historja, 
prahistorja,  wiadomość  o  ludziach  z  czasów  po- 
przedzających początek  bistorji;  prehistoryczny — 
przedhistoryczny. 

Prahnity  Ku/alit,  minerał  z  rzędu  krzemianów, 
z  grupy  epidotu,  krystalizuje  w  szeregu  rombo- 
wym, tworząc  zwykle  grupy  kryształów,  kuliste 
lubgrzebieniaste;  jest  bezbarwny,  biały,  lub  jasno- 
zielony, przeświecający,  twardość  6,7,  c,  wł.  3. 
Jest  to  krzemian  wapnia  i  glinu,  występuje  w  szcze- 
linach wybuchowych  skał  zasadowych. 

Praiaa  Piotr,  uczony  rosyjski,  j- 1846;  po  u- 
kończeniu  uniwersytetu  był  nauczycielem,  poczem 
1842  r.  objął  katedrę  języków  i  literatur  słowiań- 
skich w  uniwersytecie  petersburskim.  Prace  swe 
pomieszczał  przeważnie  w  Czaaapisie  Ministeryum 
Ośtuiecenia^  już  to  w  formie  sprawozdań  z  podróży, 
już  to  w  formie  rozpraw,  z  których  najważniejsze 
nO  poezji  epicznej  u  Serbów i  «0  narzeczu  Ka- 
szubów.* 

Pralaa  Aleksander,  prawnik  polski^  f  1900 
roku  w  Warszawie.  Po  ukończeniu  kursów  praw- 
nych warszawskich,  gdzie  słuchał  wykładów 
Dutkiewicza  i  Józefowicza,  udał  się  na  wydział 
prawny  uniwersytetu  moskiewskiego,  który  u- 
kończył  ze  stopniem  kandydata  prawa  w  1846 
roku.  Urzędowanie  rozpoczął  jako  aplikant  trybu- 
nału cywilnego  w  Warszawie,  w  r.  1848  mianowa- 
ny został  pomocnikiem  radcy  prawnego  przy  są- 
dzie gubernialnym  i  podpisarzem  sądu  apelacyj- 
nego królestwa.  Działalność  adwokacką  rozpoczął 
w  r.  1861,  a  w  1866  soatał  obrońcą  przy  senacie 
rządzącym.  Od  1873  usunął  się  ze  szranek  obroń- 
ców i  poświęcił  si^  rejenturze,  wr.  1876  mianowa- 
no P.  pisarzem  hypotecznym  sądu  okręgowego 


w  Warszawie.  W  r.  1882  podał  się  do  dymisji 
i  odtąd  już  tylko  w  zaciszu  pracował  nad  ulubio- 
nym swym  przedmiotem,  porzuciwszy  działalność 
publiczną. 

Prajakuraiit  (niem.),  cennik  wykazujący  bie- 
żącą cenę. 

Prajudykat,  jest  to  orzeczenie  władzy  decy- 
dującej, przeważnie  sądowej,  wydane  w  pewaej 
kwestji  konkretnej,  wszakże  z  pobudek  natury 
ogólniejszej,  tak,  iż  orzeczenie  to  stanowi  wskasów- 
kę  dla  tej  samej  władzy  i  jej  podległych  inst7ia<yi 
przy  rozstrzyganiu  analogicznych  kwestji  w  in- 
nych wypadkach  na  przyszłość. 

Prakluąjap  nazywa  się  w  prawie  termiM,  po 
którego  upływie  pretensje  wierzycieli  do  masy 
upadłości,  prawa  do  zaskarżenia  danego  wjroku 
i  t.  p.  prawa  do  wykonania  pewnej  czynności  pro- 
ceduralnej upadają. 

Prakonlsaoja  (prfieconisatio),  potwierdaeuie 
przez  papieża  nowomianowanego  biskupa,  esy  to 
wskutek  elekcji  kanonicznej,  czy  też  bezpośrednie- 
go wyboru  panującego.  Właściwie  P«  nazywa  sif 
to  ostateczne  zatwierdzenie  papieskie.  Potwierdze- 
nie to,  zgodnie  z  postanowieniem  sobom  trjdeae- 
kiego  i  rozporządzeniami  papieża  Grzegorza  Xl? 
z  r.  1591,  poprzedzać  powinno  podwójne  badaDie» 
tak  zwany  proces  tnformacyiny  (proeusuM  informaii" 
vus  inpartibus)^  oparty  na  świadectwie  dwu  świad- 
ków i  nuncjusza  i  proces  siarwwcgy  (proeessus  de/t* 
mHwŁs  m  curia),  odbywany  w  Rzymie  przes  koaii- 
sję  z  4  kardynałów  złożoną. 

Prakuraorycsny  (łac.),  chwilowy,  momental- 
ny, wstępny. 

Prały  Karol  du,  filozof  i  mistyk  niemiecki,  *  1839 
w  Landshut  w  Bawarji,  kształcił  się  w  uniwersy- 
tecie monachijskim,  następnie  ałutył  w  wojski^ 
z  którego  wystąpił  1872  w  stopniu  kapitana.  Ogło- 
sił: «Der  gesunde  Menschenverstand  Tor  den  Pro- 
blemen  der  Wissenschaft*  (Berlin,  1872);  ^Dtt 
Kampf  ums  Dasein  am  Himmel*  (3  wyd.,  1882); 
.Psychologie  der  Lyrik"  (Lipsk,  1880);  .Die  Pla- 
netenbewohner  und  die  Nebularhypotheae*  (1880); 
„Die  Philosophie  der  Hystik''  (1885);  i^Jnstinus 
Kemer  und  die  Seherin  Ton  PrcTorst"  (w  spiryty- 
stycznem  czasopiśmie  i5^Am«,  1886);  .Die  monisti- 
sche  Seelenlehre''  (1888);  ,Die  Mystik  der  altea 
Griechen**  (1888)  i  in.  Du  Prel  należy  do  wybit- 
niejszych przedstawicieli  mistyki  nowocaesnej. 
Por.  Kiesewetter  ,6eschichte  des  neueren  Oecul- 
tismus."* 

Pralaipat  (łac),  zapis  przypadająey  komaś  ze 

spadku  przed  podaiałem  tegoi. 

Prallbaoja,  zwyczaj  zaprowadzony  w  Szkoeji, 
potem  przeniesiony  do  Anglji  i  innych  krajów  Eu- 
ropy, podług  którego  pan  lenny  miał  prawo  de 
pierwazej  nocy  z  żonami  swych  lenników.  Beae- 
cny  ten  zwyczaj  w  dawnych  aktach  i  dekumentaek 
łacińskich  uazywany  jest  jtM  ffwUbationin^ 

Preliminarja,  tti^^ctiiązyw^^y3lgi^loxnaeji 
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Preller  Frjderjlt. 


■Itłady  pTzedugodne,  mające  poshiiy^  za.  podstawę 
do  traktatu  pokoju. 

Prali  Herman,  malarz,  *  1854  w  Lipsku,  kszti^* 
t\\  się  w  Dreźnie  i  Berlinie,  gadzie  zl&mieszkał.  Wy- 
konał kilka  fresków  w  domu  architektów  w  Berli- 
nie (Das  Arehitektenhaus)  i  w  domu  księg^arzy 
w  Lipska  (Das  Buchh&dlerbaus),  a  także  w  ratu- 
szach w  Wormacji  i  Hildesbeimio  i  t.  d. 

ProUar  Fryderyk,  ma- 
larz niemiecki,  *  1804  r. 
w  Eisenach,  f  1B78  roku 
w  Wej marze;  kształcił  się 
w  Wej  marze,  Dreźnie  i  Ant- 
werpji,  od  r.  1831  był  pro- 
fesorem w  pierwszem  z  tych 
miast.  Zasłynął  głównie 
krajobrazami  historyczne- 
mi,  s  których  najważniej- 
sze s%  krajobrazy  z  Ody- 
sei (w  muzeum  wejmar- 
akiem),  prócz  tego  widoki 
morskie,  oraz  obrazy  ścien- 
ne X  poezji  Wieianda  (w  zamku  wejmarskim). 
Por.  SchOne  ,Preilers  Odyssee  Landschaflen** 
(Lipsk,  1863);  Jordan  ,Die  Odyssee  in  Preliers 
Darstellung*  (1873).  —  Syn  jego,  P.  Fryderyk, 
*  1843,  również  malarz  i  profesor  akademji  sztuk 
w  Dreźnie. 

Preller  LudwiK,  zasłużony  starożytnik  niemiec- 
ki, *  1809  w  Hamburgu.  Po  ukończeniu  studjów 
lilologicznych  w  Lipsku,  Berlinie  i  Getyndze,  żył 
ezas  jakiś  prywatnie  w  Hamburgu,  potem  został 
pry  wat-docentem  wKiel,  al838  w  Jurjewie;  wkrót- 
ee  jednakże  potem  usunął  się  i  mieszkał  czas  dłuż- 
szy we  Włoszech;  za  powrotem  do  Niemiec  (1844) 
otrzymał  1846  profesurę  w  Jenie,  ale  t.  r.  jeszcze 
przeniósł  się  na  urz%d  bibljotekarza  głównego  do 
A^ejmaru,  gdzie  t  1861.  Oprócz  wielu  prac  po- 
mniejszych i  rozpraw  z  różnych  gałęzi  starożytno- 
ści, wydał  dwa  główne  swoje  i  bardzo  cenne  dzie- 
ła: ,(jriecfaische  Hythologie**  (2  t.,  Berlin,  1854— 
1855,  ed.  4, 1888)  1  „ttOmische  Mythologie**  (3  t., 
Berlin,  1881^83). 

Prelndjnm  (łac),  w  muzyce:  przedgrjwka, 
wstęp;  preludjować  —  wstęp  robić,  przygotowy- 
wać. 

Premare  Józef  Henryką  misjonarz  francuski 
%  zakoA  Jezuitów,  *  około  1670  w  Normandji, 
t  około  1735  w  Pekinie.  W  r.  1698  ndał  się  do 
Chin,  gdzie  obok  prac  misjonarskich  zajmował  się 
i  badaniem  literatury  i  starożytności  tamtejszych 
I  Iśapisał:  ,Recherehes  sur  les  temps  antśheurs  k 
eeuz  dont  parle  Ohou-King  et  sur  la  mythologie 
chiooise*  (wydane  przy  6aubiłe*a  przekładzie  ksiąg 
Św.  chińskich,  Paryż,  1770)  i  ^Notitia  linguae  si- 
nicae"  (1  wyd.,  Malaka,  1831).  Pozostawił  nadto 
w  rękopisie  wiele  dzieł  w  językach:  francuskim, 
łacińskim  i  chińskim,  przechowanych  w  bi  bij  o  tece 
£ncyklape(ija  powatechna,  Tom  XJL 


pubHcBnoi  W  Paryżu^.  między  któremi  znajduje  się 
przekład  dramatu  ,Tcbao  chi  Kou-eul*^  (.Sierota 
rodziny  Tchao").  -  - 

Pramiando  Incitat  (łac.),  nagradzając  zachę- 
ca—dewiza orderu  Św.  Stanisława,  ustanowionego 
7  maja  1765  przez  Stanisława  Augusta. 

Premja  (z  łac  praemhim),  wogóle  nagrodą, 
wynagrodzenie,  up.  dodatki  bezpłatne  do  pism  da- 
wane prenumeratorom.  Przy  ubezpieczeniach  P. 
nazywa  się  zapłata  składana  przez  ubezpieczonego 
ubezpieczającemu,  za  przyjęcie  na  swą  odpowie- 
dzialność niebezpieczeństwa  rzeczy  ubezpieczonej. 
Pożyczki  p^'^jowe  s.^i  pożyczki  państwowe,  z  któ- 
remi  połączone  jest  losowanie  wygranych;  stąd 
obligacje  takich  pożyczek  zowią  premjowemu 

Preią|ara  (frauc),  pierwsze  przedstawienie  no- 
iwej  sztuki  teatralnej. 

^rew^owe  losy,  albo  premjowe  pożyczki,  są 
to  papiery  proceutowe  loteryjne,  które  oprócz  pro- 
centów dają  jeszcze  widoki  loteryjne,  gdyż  przy 
każdem  losowaniu  amortyzacyjnem  wylosowujesię 
pewna  liczba  wygranych.  Takie  papiery  wypu- 
szczane są  po  największej  części  przez  instytucje 
dobroczynne  (np.  losy  Czerwonego  Krzyża),  a  wy- 
jątkowo przez  gminy  i  przez  państwa,  znajdujące 
się  w  niepomyślnych  warunkach  finansowych. 
W  państwie  Kusyjskiem  istnieją  trzy  pożyczki 
premjowe:  I  em.  z  1864  r.,  II  em.  z  1866  r.,  oraz 
listy  zastawne  szlacheckie,  wypuszczone  w  1889  r. 
Pierwsze  dwie  emisje  obejmowały  po  100  mil.  rb.; 
listy  szlacheckie  były  wypuszczone  na  sumę  80 
mil.  rb.  Pożyczki  premiowe  I  em.  losować  się 
bedą  do  1925  r.;  od  1894  r.  losowanie  wygranych 
odbywa  się  tylko  raz  ńa  rok,  gdy  dawniej  dwa 
razy.  Pożyczki  premjowe  U  em.  losować  się  będą 
do  1926  r.;  od  1896  r.  dokonywa  się  co  rok  tylko 
jedno  losowanie  wygranych.  Ostatnie  losowanie 
listów  szlacheckich  odbędzie  się  w  1926  r. — Pre- 
mjowych  losów  znajduje  się  bardzo  wiele  w  Au- 
strji;  jest  to  cały  szereg  pożyczek,  wypuszczonych 
przez  gminę  wiedeńską. 

Premjowy  interes,  albo  premjowy  obrót,  jest 
to  w  narzeczu  giełdo wem  obrót  spekulacyjny, 
oparty  na  wynagrodzeniu  (premjuin),  które  jeden 
z  kontruhentów  spekulacji  z  góry  uiszcza  jako 
kompensaty  za  możność  zrzeczenia  się  tranzakcji. 
Obroty  takie  bywają  z  premjum  zwyżkowem 
(Yorpraeroie)  i  z  premjum  zniżkowem  (ROckpre- 
mie).  Pierwsze  opłaca  się,  gdy  chodzi  o  kupno 
waloru,  gdy  więc  spekulant  liczy  na  zwyżkę,  dru- 
gie, gdy  chodzi  o  sprzedaż,  a  więc  o  zniżkę.  Kon- 
trahent, przewidujący  zwyżkę,  lub  zniżkę,  ale 
pragnący  ograniczyć  sobie  ryzyko  spekulacji, 
opłaca  te  premja,  aby  ewentualnie  straty  nie  prze- 
niosły z  góry  uiszczonego  wynagrodzenia,  które 
jest  tym  sposobem  rodzajem  ^ay  wadyalnej; 
oczywiście  tem  samem  zmniejsza^^^ldn^^idoki 
zysku,  bo  odrazu  kupuje  po  kursie  wy^jm,  lub 
sprzedaje  po  niższym*  (Właśnie  w  wyższym  lub 
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Qii«zj3i  kursie  mieści  się  już  owa  preraja  bądl 
zwyżlLOwa;  bądź  s^olżkowa.  Operacje,  wynikające 
z  połączenia  obu  rodzajów  wynagrodzeń,  nazy  wa- 
siq  sUUarem;  obrót  wtedy  polega  na  tempie 
spekulant  ma  do  wyboru,  stosownie  do  warunków, 
dla  siebie  korzystnych,  bądi  przyjęcie  walom, 
bądś  też  dostarczenie  go  po  kursie,  z  góry  ustalo- 
nym. Nakoniec  do  interesów  premjowych  należą 
jeszcze  obroty  z  prawem  podwojenia,  potrojenia 
i  t.  p.  tranzakeji;  są  to  t.  zw.  obroty  z  prawem  po- 
wtórzenia (Nocbgosch&fte);  i  tutaj  za  prawo  za* 
strzeżone  uiszcza  się  preminm. 

Premonstratensi,  czyli  Norbirtanie,  zakon 
religijny,  założony  1120  przez  św.  Norberta  (ob.)> 
w  pusteij  i  dzikiej  dolinie  Pr^iiioiitr#  (Pratum  mon- 
stratum,  skąd  nazwa  zakonu),  wedle  legendy  zało- 
życielowi z  nieba  wskazanej,  w  pobliżu  Laon  we 
Francji.  Byli  to  właściwie  kanonicj  regularni 
św,  Augnstyna,  których  regułę  znacznie  obostrzył 
Norbert.  Nowy  zakon  wzrastał  z  nadzwyczajną 
szybkością,  powstało  nadto  wiele  klasztorów  żeń- 
skich tfjże  reguły  (ob.  Norbertanki).  Opat  kla- 
sztoru Premontre  nosił  tytuł  generała  i  wraz 
z  trzema  innymi  opatami  francuskimi  stanowił 
wielką  radę  zakonu.  Przed  reformacją  P.  mieli 
około  2,000  klasztorów  męskich  i  pięćset  żeńskich. 
Liczba  ta  po  reformacji  zmniejszyła  się  o  połowę. 
Przepisy  zakonu  były  bardzo  surowe;  zakonnikom 
nie  wolno  było  jeść  mięsa:  pościli  przez  całe  ży- 
cie. Dopiero  papieże  Mikołaj  IV  1288  i  Pius  II 
1460  złagodzili  nieco  regułę.  W  XVUl  w.  P. 
mieli  we  Francji  zaledwie  42  klasztory  męskie; 
żeńskich  już  wcale  nie  było.  Obecnie  posiadają 
najwięcej  klasztorów  w  Austrji,  zwłaszcza  w  Cze- 
chach, a  nadto  2  klasztory  w  Niemczech,  2  wc 
Francji,  4  w  Belgji  i  Uolandji,  1  w  Stanach  Zjed- 
noczonych i  1  w  Kaplandzie. 

PrenanthdB,  roślina,  ob.  Przenęta. 

Preneste,  teraz  FoUatryna^  miasto  bardzo  sta- 
rożytne, o  4  mile  od  Rzymu  oddalone,  należało 
pierwotnie  do  związku  miast  latyńskich,  w  380  r. 
przed  Chrystusem  zdobyte  prz^z  Rzymian,  było 
z  powodu  swego  chłodnego  i  przyjemnego  klimatu 
letnią  siedzibą  wielu  bogatych  Rzymian.  Podczas 
wojen  domowych  złupione  i  zburzone  zostało  przez 
Sullę.  Por.  Knies*a  „Historja  praenestis  oppidi** 
(Rintelu,  1846). 

Pranowłoki,  jezioro  w  gubernji  Suwalskiej, 
pow.  Marjampolskim,  w  dobrach  Preny,  zajmuje 
przeszło  15  morgów  przestrzeni. 

Prenumerata  (z  łac),  przedpłata  z  góry  ui- 
szczana za  dzieło,  które  ma  być  drukowane,  lub  za 
pisma  czasowe. 

Preny,  miasteczko  w  gub.  Suwalskiej,  powie- 
cie Marjampolskim,  w  ślicznej  dolinie  nad  Niem- 
nem puiożoue,  liczy  3,200  miesz. 

Prenzlan  (Frenelow),  miasto  w  pruskiej  regen- 
eji  Poczdamskiej,  dawna st.  pruskiej  marchji  Uker- 
Bkiej,  liczy  20,000  miesz.,  istniało  już  1188  r.,  pa- 


miętne traktatami  1472  i  1479  z  Pomorzem  i  Bie- 
szczęśliwą  bitwą  dla  wojsk  niemieckich  1806  r. 
z  Francuzami.  Pon  Ztegler  «P.,  die  ehemalige 
Haupstadt  der  Ukermark*'  (1886). 

PreAakie  starostwo  niegrodowe,  bjlo  poło- 
żone w  województwie  Trockiem,  powiecie  Kowień- 
skim. Podług  spisów  podskarbińskich  a  1766  r. 
obejmowało  miasto  Preny  (ob.)  z  obsaernemi  przy- 
ległościami,  które  posiadali  prawem  lennem  Butle- 
rowie,  zacząwszy  od  Gotarda,  wiernego  towarzy- 
sza niewoli  Jana  Kazimierza  we  Francji.  Na  sej- 
mie z  1773—1775  Stany  Rzeczypospolitej,  wyna- 
gradzając liczne  zasługi  dla  kraju  Kazimierza 
księcia  Sapiehy^  generała  artylerji  w.  ks.  Lite- 
wskiego, nadały  mu  te  dobra  narodowe  w  posia- 
danie emfitentyozne,  od  których  dotąd  opłacali 
Butlerowie  kwarty  złp.  8,446  gr.  5,  a  hyberay  złp. 
7,060.  Cesars  Napoleon  I  darował  1807  r.  toż 
starostwo  ssambelanowi  swemu  Aleksandro^ri  ks. 


występujący 


lezie. 

Preopinant   (łac),  pierwszy 
z  wnioskiem. 

Preparat,  przetwór  chemiczny,  farmaceutycz- 
ny, anatomiczny  lub  mikroskopowy,  przygotowany 
jako  okaz  do  wykłada,  lub  w  innym  celu. 

Praponderenoja  (łao.),  przewaga,  preponde- 
rować,  przeważać. 

Prepnnty,  jezioro  w  gminie  t.  n.  w  gub.  Su- 
walskiej, powiecie  Sejneńskim;  zajmuje  60  mor- 
gów przestrzeni. 

Preradowics,  FrgradoM  Piotr,  poeta  serbsko- 
chorwacki,  *  1813  w  Grabownicy  w  Pograoiezu 
Wojskowem,  1 1872  w  Fahrateld  w  Austrji  Dol- 
nej. Kształcił  się  w  zakładzie  wojskowym  w  Be- 
lowarze,  następnie  w  a- 
kademji  wojskowej  w  No- 
wem Mieście;  potem  1838 
roku  wstąpił  do  wojska 
w  stopniu  porucznika. 
1848  walczył  we  Wło- 
szech, następnie  został 
adjutantem  Jelaczyesa; 
podczas  wojny  włoskiej 
1859  r.  mianowany  puł- 
kownikiem, w  końcu  był 
generał  -  majorem  i  do- 
wódcą brygady.  Począt- 
kowo pisał  w  języku  niemieckim,  następuie  zaś, 
począwszy  od  1823  roku,  pomieszczał  utwory 
swe,  pisane  w  języku  serbskorcborwaokim,  w  cza- 
sopisach  Zwa  dalmatuisJca,  Danica  iiirska  i  i  o.  Od- 
dzielnie wydał:  ^Cyietje*  (w  Zadrze,  1846)  i  ,No- 
ye  pjesme''  (Zagrzeb,  1851).  Poezje  P.  odzna- 
czają się  dźwięcznością  mowy  i  duchem  ezysto 
narodowym.  Wydanie  zupełne  poezji  P.  wyszło 
w  Zagrzebiu  1873  r.  p.  t.:  ^Piesniczka  Djela  Petr4 
P./  z  życiorysem  przez  dra  Fr.  MarkoTića* 

Prerafaelici,  szkoła  powstała  okoto  1850  r. 
w  Londynie  wśród  grupy  młodych  malarzów,  di 
której  należeli:  J.  E.  Millai8»  F.  M.  Brown,  W.  UL 


Preradowiez  Piotr. 
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Hont,  Rosetti,  Ch.  Collińs,  E.  Bnrne  Jones.  W.  B. 
Riehmond,  Stanhepe  i  W.  Krone.  Zasada  ich  by- 
ła naiwnoAć  i  szczerość  w  sztuce.  Członkowie  te- 
go bractwa,  mającego  2  początku  charakter  mi- 
fltjesny,  nnikali  rozgłosu  i  przez  jakiś  czas  do 
podpisów  swjch  na  obrazach  dodawali  P.  R.  B. 
(Prae-BaphaeliU  Brothers,  bracia  prerafaelici). 
Obecnie  szkoła  ta,  jako  korporacja,  upadła,  ale 
wpłjw  jej  istnieje  dotychczas.  Por.  Sizeranne 
«La  peinture  anglaise  contemporaine*  (przekład 
polski.  Warszawa,  1901);  Richard  Mntuer  ^Dis 
Malerei  im  XIX  Jahr;*  Ignacy  Matuszewski  .Sło- 
wacki i  nowa  sztuka**  (Warszawa,  1902). 

Proran  (FrMyrdw)^  miasto  w  Horawji,  nad  rze- 
ką Beczwą,  węzłowy  punkt  kolei  Wiedeń — Oder- 
berg — Ołomuniec— Bern,  posiada  gimnazjum,  szko- 
łę rolniczą,  ratusz  gotycki,  pomnik  Komeniusza, 
liczy  12,000  miesz.  . 

Prerje  (z  fr.  łąki),  nazwa  nadana  pierwotnie 
przez  Francuzów  bezdrzewnym  obszarom  Amery- 
ki północnej  (ob.  Ameryka),  następnie  rozciąg- 
nięta i  na  inne  podobne  okolice.  Przyczyna  bra- 
ku drzew  nie  jest  dostateczuie  wyjaśniona;  niektó- 
rzy przypisują  to  gruntowi  luźnemu,  w  którym 
drzewa  nie  mogą  korzeni  zapuszczać,  inni  zawar- 
tości kwasów  w  czarnoziemie,  ainoi  jeszcze  wpły- 
wowi klimatu,  głównie  brakowi  wilgoci.  Plantap- 
-eje  drzew  wszakże  przyjmują  się  dobrze  na  P. 
Ameiykańskicb.  Por.  Berthault  ,Les  prairies" 
<189()). 

Prerogatywa  (łae.)— przy  wilej. 

Prasburg  ^o.  Foaanium,  madz.  Fogsfmy,  słow. 
Ih^eszbitrk),  królewskie  miasto  wolne  i  stolica  ko- 
mitatu t.  n.  na  Węgrzech,  na  lewym  brzegu  Du- 
naju, niegdyś  główne  miasto  węgierskie;  z  powodu 
położenia  swego,  handlu  i  t.  d.,  po  Peszcie  naj- 
wastniejsze  miasto  węgierskie.  P.  jest  siedliskiem 
władz  komitatowych,  dyrekcji  pocztowej,  izby  han- 
dlowej i  przemysłowej  i  t.  d.  i  podług  spisu  z  ro- 
ka  1890  liozy  około  52,500  miesz,  Z  gmachów  pu- 
blicznych posiada  P.  kilkanaście  kościołów,  go- 
tycką katedrę  św.  Marcina,  w  której  dopełnianą 
była  koronacja  królów  węgierskich,  dalej  sta- 
rożytny ratusz,  pałac  arcybiskupi,  gmach  władz 
komitatowych,  teatr,  koszary  i  t.  d.  Z  zakładów 
naukowych  posiada  P.:  akademję  prawną,  gimna- 
sjum,  wyższą  szkołę  realną,  liceum  ewangelickie, 
przy  którem  znajdują  się  studja  filozoficzne  i  teo- 
logiczne, seminarjum  duchowne  katolickie,  szkołę 
rabinów  i  t.  d.  Z  zakładów  dobroczynnych  odzna- 
cza się  zwłaszcza  szpital  publiczny,  otwarty  1864. 
ilłówne  zajęcie  mieszkańców  stanowi  handel  i  prze- 
mysł, wspierane  wybornymi  środkami  komunika- 
cyjnymi. Z  artykułów  handlu  wywozowego  naj- 
ważniejsze są:  zboże,  wino,  mąka,  jarzyny,  owo- 
ce, spirytus,  wyroby  chemiczne  i  drzewo.  Z  za- 
kładów przemysłowych  posiada  P.  wiele  młynów 
wodnych,  dalej  młyn  parowy,  fabrykę  tabaczną, 
kilka  gorzelni  i  dystylarni  i  t.  d.;  nadto  cieszą  się 
aaałużoną  sławą  tutejsze  wyroby  tokarskie  i  sto- 


larskie, instrumenty  muzyczne,  rękawiczki  i  t.  d. 
Za  miastem  leży  tak.  zwany  pagórek  królewski,  na 
który  monarcha  nowo  ukoronowany  wjcźdśa  kon- 
no i  wywija  mieczem  na  cztery  części  świata. — 
Początkowe  dzieje  P.  g^ną  w  pomroce  dziejowej,  to 
tylko' pewna,  że  w  IX  w.  ks.  Wratysław  posiadał 
tu  zamek.  Następnie  P.  dostał  się  pod  władzę  Wę- 
grów, i  od  tego  czasu  los  miasta  najściślej  był 
spojony  z  losem  królestwa  Węgierskiego.  Jako 
klucz  do  kraju  niejednokrotnie  podlegał  rozmai- 
tym klęskom.  Po  zdobyciu  Budy  przez  Turków 
w  1541  r.,  P.  został  stolicą  i  miejscem  kotonacji 
królów  węgierskich,  oraz  siedliskiem  władz  pań- 
stwowych, prymasa  i  sejmu.  W  t.  1784  przenie- 
siono stąd  namiestnictwo  do  Budy,  sejm  jednakże 
zasiadał  w  P.  aż  do  1848,  w  którym  przeniesiony 
został  do  Pesztu. 

Prasbyopiay  ob.  Dalekowzroczność. 

Pranbyter,  Presby ter j anie,  ob.  Prezbiter,  Prez- 
biterjanie. 

Preaoott,  miasto  w  hrabstwie  Lancaster  w  An- 
gljj,  10  kim.  od  Liyerpool,  posiada  fabryki  ze- 
garków, 7,000  miesz. 

Pranoott  William  Hickling,  historyk  amery- 
kański, *  1796  w  Salem  w  Massachusetts,  1 1859 
w  Bostonie.  Początkowe  nauki  pobierał  w  mieście 
rodzinnem,  a  ukończył  je  w  Bostonie.  Przezna- 
czony do  zawodu  prawnego,  musiał  odstąpić  od 
tego  zamiaru  z  powodu  utraty  jednego  oka  i  nad- 
wyrężenia siły  wzroku  drugiego.  Nie  wyleczyw- 
szy się  całkowicie  podczas  dwuletniego  pobytu 
w  Europie,  musiał  za  powrotem  wyrzec  się  wszel- 
kiego udziału  w  sprawach  publicznych  i  poświęcił 
się  wyłącznie  naukom,  a  zwłaszcza  studjom  histo- 
rycznym. Po  dziesięcioletniej  pracy  ogłosił  pierw- 
sze swe  znakomitej  wartości  dzieło:  „History  of 
Fcrdinand  and  Isabella**  (Boston  i  Londyn,  1838). 
które  na  kilka  języków  było  tłómaczone;  sławc  zaś 
historyka  ugruntował  dziełem:  „Kistory  of  the 
oonąuest  of  Mexico''  (3  t..  Boston,  1843),  i  nie 
zmniejszył  jej  bynajmniej  pracami:  .History  of 
the  conquest  of  Peru**  (3  t.  Boston,  1847)  i  ;,Uisto- 
ry  of  the  reign  of  Philip  II,  King  of  Spain"  (3  t., 
1855 — 58;  tłómaczenie  polskie.  Warszawa,  1874). 
Rozprawy  P.  umieszczane  w  NorŁfi-Amertcan  Be- 
vietv,  wyszły  p.  t.:  ^Biographical  and  critical  mis- 
cellanies*  (Londyn,  1843),  inne  zaś  pisma  drob- 
niejsze wydał  P.  w  dziele:  .Critical  essays** 
(Londyn,  1852).  Prace  jego  zalecają  się  sumien- 
nem  zbadaniem  źródeł,  opowiadaniem  malowni- 
czem,  zapałem,  uczuciem  gorącem,  nie  narOszają- 
cemi  bynajmniej  objektywnego  spokoju  dziej opi- 
sa.  Zbiorowe  wydanie  wyszło  w  Filadelfji  1874 — 
75, 1. 15,  nowe  wyd.,  w  Londynie  1887,  t.  6.  Por. 
Ticknor  «Life  oi  Prescott""  (Boston,  1864). 

Preser,  prasownik^  drukarz,  który  formę  uło- 
żoną przez  zecera  narządza  i  odtłacza.  Od  niego 
głównie  zależy  piękność  odbicia  drukarskiego; 
znaczenie  P.  zwłaszcza  jest  ważne  w  litogratji« 
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i  przy  odbijaniu  drzeworytów  i  klisz  w  pismaeh 
ilustrowanych. 

FresidiOB  (łac.  prtiesidiutn,  stanowisko),  w  Hisz- 
panii i  Pcrtngalji  osady  ufortyfikowane,  także 
wiezienia,  w  szczególności  osady  hiszpańskie  na 
w/brzeżu  marokańskiem.  Centa,  Gomera^  Alhu- 
cemas,  Melilla  i  wyspy  Chaferinas,  które  stanowią 
miejsca  deportacji  i  obejmują  razem  66  kim.  kw. 

PrasioWBki  idzi,  ksiądz  ze  zgromadzenia  Pi- 
jarów, ♦  1803  we  wsi  Mokrsko,  w  paratji  Choto- 
wie  w  Wieluńskiem,  wstąpił  do  Pijarów  r.  1823 
w  Łukowie.  Po  ukończeniu  nauk  w  uniwersytecie 
warszawskim,  otrzymał  stopień  magistra  nauk 
i  sztuk  pięknych;  od  r.  1827  był  nauczycielem 
języków  starożytnych  w  szkołach  wojewódzkich, 
a  potem  w  konwikcie  na  Żoliborzu.  Mieszkając 
ezaa  długi  w  Warszawie,  ogłosił  bezimiennie  wie- 
le dziel  treści  pedagogicznej  niepośledniej  warto- 
ści. W  r.  1845  został  proboszczem  w  Ohotowie 
i  tam  ł  28  marca  1853  r.  Pomimo  ofiarowywa- 
nych mu  najkorzystniejszych  beneficjów  nie  chciał 
ich  przyjąć,  poprzestając  na  u  bogiem  Chotowie 
i  dzielił  się  chudobą  ze  swymi  współparatjanami 
włościanami,  z  których  stanu  sam  pochodził. 
Ważniejsze  dzieła  jeg^  są:  ^Gramatyka  łacińska 
pi  jarska  i  t.  d.**  (wyd.  4,  Warszawa,  1862);  ,Po* 
czątki  geografji  starożytnej**  (Warszawa,  1825); 
^.Krótki  rys  geografii  dla  uczącej  się  młodzieży"* 
^4  wyd.,  1841);  ,Geogratja  starożytna,  ułożona 
dla  uczącej  się  młodzieży,  z  dołączeniem  spisu  al- 
fabetycznego nazwisk  krajów,  miast,  gór,  rzek 
i  t.  p."  (wyd.  4,  Warszawa,  1862);  .Wypisy  grec- 
kie dla  uczącej  się  młodzieży  ułożone**  (Warsza- 
wa, 1832).  Oprócz  tego  w  programacie  szkoły  wo- 
jewódzkiej warszawskiej  ks.  Pijarów  ogłosił  roz- 
prawę: ^Krótka  wiadomość  o  sejmach  i  sejmikach 
przedsejmowych  w  dawnej  Polsce,**  przedrukowa- 
ną w  BibLpoUkię;  Turowskiego,  (1861). 

PrMjin  (łac.),  nacisk,  przjmus. 

Presl  Jan  Świętopełk,  naturaiista  czeski,  *  ro- 
ku 179  L  w  Pradze,  f  1849  tamże.  Po  ukończeniu 
studjów  medycznych  na  uniwersytecie  praskim, 
został  1818  r.  profesorem  zoologji  i  miueralogji 
w  Ołomuńcu,  a  następnie  (1820)  w  Pradze.  Jako 
kustosz  zbiorów  przyrodniczych  położył  wiel- 
kie zasługi  założeniem  gabinetu  zoologiczne- 
go, głównie  jednakże  zasłużył  się  rozszerzeniem 
znajomości  nauk  przyrodniczych  w  Czechach. 
Wydał:  ,De  generis  Lauri  speciebus  iu  officinis 
medicis  usitatis**  (1816);  .Flora  czechica**  (1819); 
;,Deliciao  Pragenses**  (1822);  .Rostlinarz,  obsa- 
hujici  jednani  o  żiYobjti  rostlinnem'*  (1820); 
,Luezba  ezi  chemie  zkusna*  (1828);  i, Barona  Cu- 
Tiera  rozprawa  o  przeyratech  kóry  zemni**  (1834); 
„Szarectwo**  (1834);  „Obszira  z  protonarodni 
uczeni  o  rzemeslech**  (1836—37);  .Neroslopis  ozi 
Mineralogie**  (1827);  .Yszeobecny  rostliuopis* 
^1848)  i  in. 

Presl  Karol  Borzywój,  brat  pop.,  również  na- 
turaiista, *  1794  w  Pradze,  f  1852  tamże;  idąc  za 


przykładem  brata,  poświęcił  się  naukom  przyroil 
niczym  i  1822  został  kustoszem  zbiorów  aoołogiez 
nych  i  botanicznych  w  muzeum,  od  1832  r.  bj 
profesorem  uniwersytetu..  Pisał  pnewainie  po  ł& 
oinie  i  niemiecku.  Wydał:  .Gramineae  siculae' 
(1818);  «Heliquiae  Haenkeanae/  ^Symbołac  bot&^ 
nicae**  (1830—1833);  ,Anleitung  zum  SelbsUdian 
der  Oryktognosie"  (1834)  i  in. 

PrMMMÓ,  Edmund  Dśhouit  de,  pastor  i  pisan 
francuski,  *  1824  w  Paryżu,  1 1891.  Ukończjwfixj 
nanki  początkowe  w  mieście  rodzinnem,  studjovai 
teologię  w  Lozanme,  Halli  i  Berlinie.  Za  powro- 
tem do  Paryża  został  pastorem  ewangelickim,  zj- 
skał  wkrótce  sławę  znakomitego  kaanodaiei  i  f  (»- 
rąco  domagał  się  niezależności  swego  kościoła  od 
państwa.  Pismami  swemi  niemały  tei  ajednał  so- 
bie rozgłos.  Gelniejsze  a  nich  są:  ,Confere&ee« 
sur  le  cbristianisme  dans  aon  appłioation  aux  qae- 
stions  soeiales**  (1849);  ,Du  Gatbolieiame  en  Fran- 
ce** (1851);  ,Histoire  des  trois  premiera  siteles  do 
róglise  chrśtienne**  (4  t,  1858—77),  główne  jego 
dzieło:  .L*śgli8e  et  la  róroiution  franęaise**  (ł86i, 
2  wyd.,  1867);  ^Etudes  śrangóliąnes**  (1867);  .U 
ooncile  du  Yatican,  son  histoire  et  ees  conseqttei- 
ces  politiąues  et  religieuses**  (1872,  2  wyd.,  1879); 
,Les  origines,  Le  probl^me  de  la  connaissanee;  i» 
probl^me  cosmologiqne*  (1883);  ^Yariót^s  moralN 
et  politiąues**  (1885)  i  t  d.  W  lutym  1871  n  obn- 
ny  deputowanym  de  zgromadzenia  narodoire^ 
zasiada  na  lewicy. 

PreMlar  Max  Robert,  leśnik,  *  1815  w  Dreiaie, 
f  1886,  kształcił  się  w  instytucie  techniezajn 
w  Dreźnie,  od  1840  do  1883  był  profesorem  ma- 
tematyki w  Tharand.  Rozwinął  nankę  o  doe^f-j 
dach  z  leśnictwa  i  zbudował  kilka  nowych  prrj 
rządów  technicznych.   Ogłosił:    ,Der  ratioaeil 
Wkldwirth*  (9  zeszytów,  1858—85);  .Gesets  dl 
Stammbiłdung*  (1865);  .Forstwirthschatt  der  s.« 
ben  Thesen**  (1865);  „PoretlicheB  UaifsbiiehMi 
wyd.,  1886);  ,,Holzmesskunst**  (z  Kunzem,  2 
1873);  „Der  Messknecfat  und  sein  Praktikcs' 
(4  wyd.,  1874)  i  in. 

Prentel  Michał  Angust  Fryderyk,  meteoroli 
♦  1809  w  Getyndze,  t  1880,  był  pierwotnie  bj 
czycielem  astronomji  praktycznej  w  szkole  ie^l 
skiej  w  Emden,  potem  nauczycielem  matematTi 
i  nauk  przyrodniczych  w  tamecznem  gimoaijj 
Zbudował  kilka  nowych  przyrządów  i  ogioi 
„Das  geograpbische  System  der  ^inde  Qbor  c< 
Atlantischen  Ozean**  (1863);  ,Der  Boden,  du 
ma  und  die  Witterung  Ton  Ostfriesland,  somj^ 
gesammten  nordwestdeutschen  Tiełebeoe*  (1^^ 
„Die  Windę  in  ihrer  Beziehung  zur  Salabi 
und  Morbilit&f  (1872). 

Prestig^e  (frane.),  dosłownie:  kuglarstwo;  vfa 
czeniu  przenośnem:  nimb,  aureola,  otaczająca 
osobę  popularną. 

PrestidiflTitator,  ob.  Prestydyeitącla. 

Prento  (włosei^;ti^^2yiVis^|^  gi/UI 
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presto  cwMH,  bardzo  ssyUo;  prestissinuf,  jat  naj- 
azjbeiej. 

Prestot,  t  j.  troii>  w  cerkwiach  wschodnich 
stół  drewnianj,  kamienny  lub  metalowy  w  ołta- 
rza, na  którym  poświęcaną  by wa  komunja,  i  wyo- 
brażający stół.  pray  którym  Jezus  pożywał  wiecze- 
rzę, grób,  w  którym  złożony sostał,  oraz  jego  tron. 
W  cerkwiach  wschodnich  bywa  tylko  jeden  P. 
W  cerkwiach  unickich  P.  sowie  się  ołtarz  wielki. 

Preston,  miasto  i  hrabstwo  w  północno-zacho- 
duiej  Anglji,  nad  rzeką  Ribble  i  kanałem  Lancas- 
ter; licBj  10d,00Q  miesż.,  posiada  liczne  fabryki 
wyrobów  bawełnianych  i  prowadzi  rozległy  han- 
<iQl  morski,  • 

Prestydyffitiiflja, ".  biegłoSe  w  palcach,  ku- 
glarstwo;  stąd  kuglarz  zowie  się  także  freaiydygi- 
tatarem,     r  , 

Pressarn  Franciszek,  najznakomitszy  z  poe- 
l<i!W  słow^ńąkich.  1800  w  Werbie,  w  Górnej 
Krainie,  t  1849  w  Kranji  (Krainburg),  gdzie  od 
1846  był  adwokatem.  Po  odbyciu  nauk  w  Lubla- 
nie,  studjował  prawo  w  Wiednia,  poczem  przeby- 
wał w  Lublanie.  W  życiu  swem  wiele  przecier- 
iał;  wierny  obraz  tego  dają  nam  jego  poezje.  P. 
ył  poetą  nawskroś  lirycznym  i  pozostaje  nim  na- 
wet w  eposie.  Z  poezji  jego  (Lubiana,  1847),  obej- 
inuiących  ntwory  liryczne,  śpiewy  satyryczne 
i  epigramaty,  najlepsze  są  liryki:  ,Pod  óknam** 
i  „PeYcu;*  dalej  elegje:  Pcr^a  Ijubśzen''  i  .Sloyo 
«{i  mladosti,*^  oraz  poezje  epiczne:  „Hczere  sy^t,** 
^Uczenec,"  .Dóhtar,*"  ^Z^ezdoglódam,''  .Żeńska 
2Test6ba*  i  „K^rst  per  Sayici,"^  najznakomitszy 
Jego  utwór.  Wiersz  P.  jest  mistrzowski  i  odznacza 
aię  melodyjnym  rytmem;  celuje  P.  zwłaszcza 
w  sonetach,  które  pierwszy  wprowadził  do  poezji 
aiowińskiej. 

Pressów,  ob.  Eperie 

Pretakatat  (Św.),  arcybiskup  Rouen  YI  w.,  mąż 
światły  i  pobożny,  surowy  karciciel  nierządu  pa- 
Ditjących,  a  zwłaszcza  nie^odziwości  królowej 
Fredegundy,  żony  Chilperyka,  za  co  był  ciężko 
prześladowany.  Z  powodu  ślubu  kazi  rodź  kiego. 
Jaki  dał  P.  bądź  przez  powolność,  bądź  dła  zapo- 
bieżenia większemu  zgorszenia  Meroweuszowi 
a  ciotce  jego  Brunehildzie,  sądzony  był  na  soborze 
w  Paryżu  przez  45  biskupów  i  wygnany  na  wy- 
spy Jersey  i  Guernesey.  Po  śmierci  Chilperyka, 
wróciwszy  do  swej  djecezji,  zamordowany  zostai 
podobno  z  rozkazu  Fredegundy,  w  chórze 
swego  kościoła.  Kościół  pamiątkę  jego  obchodzi 
24  lutego. 

Pratendant  (łac),  ten,  kto  rości  do  czego  pre- 
tensje, przypisuje  sobie  jakieś  prawa.  W  ścislej- 
azem  znaczeniu  nazywają  się  P.  książęta,  pocho- 
•dzący  z  dynastji  niegdyś  panujących  i  roszczący 
pretensje  do  tronu.  Do  wybitniejszych  P.  należą 
Don  Carlos  w  Uiszpanji,  książę  Filip  Orleański 
i  książę  Wiktor  Bonaparte  we  Francji,  książę  Je- 
rzy kumberland  w  Hanowerze,  ' 


Pretllos  albo  Fretioie,  h.  Wczele,  nazwisko  sta« 
rodawnego  rodu  szlacheckiego,  który  ze  Śląska 
przeniósł  się  do  Polski  i  osiadł  na  Podolu,  S!^^^^ 
zasłużył  się  Rzeczypospolitej  w  walkach  z  Teta^ 
rami.  Najgłośniejszym  z  tego  domu  mężem  jest 
Pratflcs  Bernard,  znakomity  swego  czasu  wojow- 
nik, o  którym  powiada  Paprocki^  że  był  to  „mur 
krajów  podolskich.*  Bliższe  szczegóły  jego  życia 
nie  są  nam  znane.  Wiemy  tylko,  że  już  za  czasów 
Zygmunta  Starego  wsławił  się  czynami  rycerskie- 
mi  i  niejednokrotnie  z  wielkiem  powodzeniem,  za- 
żywając, jak  mówi  Bielski  „swego  fortelu,*  gro- 
mił Tatarów.  Mianowany  przez  królowę  Bonę  sta- 
rostą barskim,  a  przez  króla  starostą  trębowel- 
skim,  dokazywał  P.  cudów  waleczności.  1  tak 
w  r.  1541  odpierając  napad  pohańców,  z  garstką 
ludzi  pognał  za  nimi  aż  pod  Oczaków,  a  1542  r., 
mszcząc  się  za  ich  napaści,  zapędził  się  do  Kry- 
mu i  tam  nękał  nieprzyjaciela.  Bił  także  Tatarów 
w  1549  r.,  a  połączonych  z  nimi  Wołochów  zwy- 
cięsko odparł  od  Baru  i  klęskę  Tńa^zną  im  zadał 
1550  czy  też  1551  r.  Szczęśliwych  bitew  z  poga- 
nami miat  stoczyć  do  70.  O  nim  to  powstało  przy- 
słowie ludowe:  „Ża*  czasów  paiia  rretQoza  spała 
od  TaUr  granica.*  P.  1 1561.         >  - :i:J 

Pratflos  Jakób,  syn  jego,  kasztelan  kamieniec- 
ki, zyskał  także  rozgłos  niemały  w  zawodzie  ry-* 
cerskim. 

Pralia-Cag^nodo,  także  de  Prttis  (Sisinio,  ba- 
ron), minister  austrjacki,  *  w  Tryjeście,  t  1890  r. 
w  Wiedniu,  gdzie  był  sekretarzem  centralnej  wła- 
dzy morskiej,  skąd  1862  r.  powołany  został  na  ra- 
dę ministerjalnego  do  niinisterjum  marynarki:  na- 
stępnie był  namiestnikiem  w  Tryjeście,  a  1872  zo- 
stał ministrem  handlu  w  gabinecie  Auersperga. 
W  zarządzie  tym  okazał  dosyć  zręczności  i  wpły- 
nął na  zmniejszenie  deficytu.  Gdy  po  zawarciu 
układu  z  Węgrami  roinisterjum  podało  się  do  dy- 
misji, P.  otrzymał  polecenie  utworzenia  nowego 
gabinetu,  co  jednak  do  skutku  nie  doszło,  otrzy- 
mał tekę  dopiero  w  lutym  1879  r.,  ale  ustąpił  12 
sierpnia  t.  r.  i  mianowany  był  namiestnikiem 
Tryjestu,  uwolniony  z  tego  stanowiska  w  lipca 
1884  i  powołany  do  izby  panów. 

Pretor  (Fraetor).  W  pierwotnych  czasach  rze- 
czy poslpolitej  Rzymskiej  najwyżsi  urzędnicy  nosili 
tytuł  pretorów,  później,  a  mianowicie  od  366  (gdy 
konsulami  mogli  być  i  plebejusze),  P.  nazywauo 
urzędnika  pierwszego  co  do  znaczeni/i  po  konsulu, 
mającego  czuwać  nad  sądownictwem.  Urząd  P. 
nazywał  się  Fraetura.  Początkowo  P.  mogli  być 
tylko  patrycjusze,  wkrótce  jednak  (337  r.  po  Chr.) 
pretura  stalą  się  dostępną  i  dla  plebejuszów.  Ze 
wzrostem  Rzymu  i  napływem  do  niego  cudzoziem- 
ców, liczba  spraw  tak  urosła,  żo  musiano  ustanowić 
drugi  podobny  urząd,  i  dlatego  w  r.  247  mianowa- 
no drugiego  pretora.  P.  ten  zwany  pere^rinus,  obo- 
wiązany był  rozstrzygać  sprawy  cywilne  między 
cudzoziemcami,  oraz  między  o bj^atelamij  rzym- 
skimi a  cudzuziemcamipigid^(tJ^|iNiZiQ^fia^Bzy, 
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DazjwaDj  P.  wbanu9  albo  P.  yrhis,  inaezej  P. 
major  albo  honaratus,  miał  sobie  poruczony  wy- 
miar sprawiedliwości  tjlko  między  samymi  oby- 
watelami rzymskimi  i  zajmował  pierwsze  miejsce. 
Oprócz  wymiaru  sprawiedliwości  i  nominacji  sę- 
dziów P.  miał  prawo  i  obowiązek  w  zastępstwie 
konsulów  zwoływać  senat  i  zgromadzenia  narodo- 
we (comitia),  czuwać  nad  zaci agrarni  wojska,  nad 
niektóremi  igrzyskami  i  t.  d.  W  227  r.  miauowano 
nowych  dwu  pretorów  {JPraetorea  pramndcUM),  do 
zarządzania  Sycylją  i  Sard^nją  z  Korsyką,  w  197 
r.  dwu  do  zarządu  Uiszpanją.  Od  czasu  utworze- 
nia (w  144  r.  prz.  Chr.)  regularnego  wymiaru  spra- 
wiedliwości karnej  ( Quaesti<me8  perpetuaej  P.  mieli 
nadzór  nad  nią  i  dlatego  przez  cały  rok  swe- 
go urzędowania  pozostawali  w  Rzymie,  a  dopiero 
po  ukończeniu  roku  odjeżdżali  dla  zarządu  prowin- 
cjami (propraeiores).  Z  powiększaniem  się  liczby 
spraw  karnych  wzrastała  i  liczba  pretorów.  Za 
Sulli  widzimy  ich  8,  za  Cezara  12,  14,  a  w  końcu 
I6s  Z  rozporządzeń,  czyli  tak  zwanych  ędyktóio 
j/reiorsiach,  utworzyło  się  potem,  pud  wpływem 
prawa  przyrodzonego  (jun  gentium),  prawo  pretor- 
skie  (juś  praetorium  vel  hotwrariutn),  stanowiące 
jedną  z  najważniejszych  podstaw  w  rozwoju  i 
układzie  ogólnego  prawa  rzymskiego.  Za  cesarzów 
władza  pretorów  została  znacznie  ograniczoną, 
a  za  Konstantyna  W.  byli  oni  już  tylko  urzędni- 
kami miejskimi,  zarządzającymi  igrzyskami  przy 
uroczystościach. 

Pretorja,  stolica  południowo-afrykańskiej  rze- 
czy pospolitej  Transwalskiej  (ob.),  położona  ua  rów- 
ninie, liczy  5,100  miesz. 

Pretorjanle  (Fraetoriani),  nazwa  straży  przy- 
bocznej cesarzów  rzymskich,  posiadających  więk- 
sze przywileje  od  wszystkich  innych  żołnierzy; 
zostawali  oni  pod  rozkazami  wodza  zwauego  prae- 


Pretorjanie. 


fectus  praetariOf  nie  brali  udziału  w  wojnach,  przy- 
właszczali sobie  nieraz  ogromną  władzę  i  (iowolnie 
tron  cesarski  obsadzali.  Djoklecjan  zmniejszył  licz- 
bę, a  Konstantyn  zniósł  ich  zupełnie,  ale  utworzył 
natomiast  korpus  tak  zwanych  domestici  i  prołecio^ 
res,  rozłożonych  częścią  w  stolicy  (Byzancjum), 


częścią  na  prowincjach  pod  dowództwem  dwu 
mites.  Oprócz  tego  inny  jeszcze  oddział,  na  które- 
go  czele  stał  magister  o/jięiimm  (marszałek  dwora),, 
pełnił  służbę  straży  w  pałacu  cesarskim. 

PreuBohen  Herminja,  malarka  i  poetka  niemiee-^ 
ka,*  1854  w  Darmsztadzie,  kształciła  się  w  Karlsru- 
he; mąlawała  naprzód  l^wiaty,  następnie  sceny 
symboliczno  -  alegoryczne.  Wiele  podróżowała^ 
1882  zaślubiła  lekarza  Oswalda  Schmidta  w  lio- 
nachjum.  Z  prac  jej  ważniejsze:  ,Eyoo,  fiacche!* 
,Mors  imperator,*^  z  powodu  swego  znaczenia  wy- 
sączony z  wystawy  1888  r.,  ale  znany  z  wystaw 
prywatnych,  ^ Wiosna  japońska, ,,Jesień  rzym- 
ska'' i  in. 

PraiMolioff  Jan  Antoni,  historyk  i  wierszopis- 
łaciński,  Jezuita,  *  1663  w  Warszawie,  f  1721 
w  Brunsbergu.  Wstąpił  do  zgromadzenia  1679^ 
był  potem  nauczycielem  i  misjonarzem  w  Turo- 
wie, Słucku,  Nieświeżu  i  Kroiach^  Następnie  wy- 
kładał w  akademji  wileńskiej  filozotję,  teologj^ 
i  prawo  kościelne.  Oprócz  ,,Epigrammata  de  mor- 
te  Iii.  Alberti  Radziwiłł''  (Kraków,  1693);  wyda^ 
historję  akademji  wileńskiej  p.  t.  ^Uniyersitaa 
Yilnensis  Jageilonioo  Bathoreana  laurearum  aca- 
demicarum  florida**  (Wilno,  1708),  która  jest  dzie- 
łem niezmiernie  rządkiem. 

Pratwic,  ob.  Pretficz. 

PrensB  Jan  Dawid  £rdmann,  *  1785  w  Lands- 
bergu,  ł  1868,  historjograf  w  Berlinie.  Napisał 
biogratję  Fryderyka  W.  1834  r.  4  t.,  oprócz  tego 
wykład  popularny,  1834  r.  2  t.;  wydai  nadto  dzie- 
ła Fryderyka  W.  1846—57,  t.  30. 

Prev6za,  miasto  w  tureckim  wilajecie  JaniDa, 
u  wejścia  do  zatoki  Arta  położone,  ma  3  forty,  1 1 
kościołów,  2  meczety,  mały  port  i  około  7,000  m.^ 
przeważnie  Greków.  W  odległości  7  kim.  ie^ 
ruiny  Mkopolisa,  miasta  założonego  przez  cesarza 
Augusta. 

PrevorBty  odosobniona  wioska  leśna  w  wir* 
temberskim  okręgu  Nekary,  głośna  jako  miejsce 
urodzenia  Fryderyki  Haufie,  znanej  pod  nazw^ 
Jasnowidzącej  z  Jt*revorst,  *  1801,  f  1829,  której 
chorobę  opisał  jej  lekarz  Justyn  Kerner,  w  dziele 
,Die  Seheriu  vou  PreTorst**  (4  wyd.,  2  t.,  1846), 
tłumaczonem  na  język  polski  przez  Wincentego 
Topór  Matuszewskiego,  p.  t.  ,  Jasno  widząca  z  Pre- 
▼orsl"  (2  t.,  1833). 

PrevoBt  Piotr,  astronom,  *  w  Genewie  1751  r., 
f  tamże  1839  r.;  był  pierwotnie  nauczycielem  pry- 
watnym, od  1810—1823  r.  był  profesorem  fizyki 
w  uniwersytecie  genewskim.  Ogłosił  znaczną  liez- 
bę  rozpraw  fizycznych  i  astronomicznych;  prawie 
współcześnie  z  Herschlem  wykazał  ruch  systemu 
słonecznego  w  przestrzeni. 

PrÓYOzt  Marceli,  romanso-pisarz  francuski, 
*  1862,  kształcił  się  u  Jezuitów,  później  w  szkole 
politechnicznej,  którą  ukończył  jako  inżynier  ia- 
brykacji  tytuniu.  Początkowo  pracował  w  tej  spe- 
cjalności, później  porzucił  ją  dla  literatury.  Na- 
pisał .Chouchette"  (l^lS^ig^^f^ejigt^ł^ 


311 


FR£V08T  PRSZBIT^RJANIB 


(1889);  ^CoasiM  L«ura«  (1890);  „Lft  Confessioa 
d'un  amant*  (189i);  ^Lettres  deB  femmes"  (1892); 
,Noa7elles  lettres  de  Ferames"  (1891);  ,L*automne 
d'aiie  temiue''  (1893);  „Lea  DemiTiergre**  (1894); 
Lea  Yierge  fortes**  (1900). 

Pr^ost  d'EjLll«8  Antoni  Franciszek,  pisarz 
fraaeaaki,  *  1697  r.  w  Hesdin  w  Artois,  t  ^763  r. 
w  Ciiandllj,  Po  ukończenia  nauk  n  Jezuitów 
wstąpił  do  ich  zakona»  ale  wkrótce  potem  jako 
ochoŁulk  wszedł  do  słu2bj  wojskowej.  Znudzony 
powolnością  karjery,  wrócił  znowu  do  Jezuitów 
i,  powtórnie  ich  opuściwszy,  używał  życia  wesoło, 
polem  został  Benedyktynem  w  St.-Maur  i  brał 
czynny  udział  w  wypracowaniu  dzieła  ,6allia 
Christiana;''  niezadługo  wszakże  porzucił  klasztor, 
wyjechał  do  Holandji  i  tu  wydał  swe  ,,Mómoires 
d*un  bomme  de  qualite,  qui  s'6st  retire  du  monde** 
(8  t).  któremi  zyskał  także  sławę  i  pieniądze. 
W  1734  r.  wrócił  do  Paryża  i  otrzymał  u  ks.  Con- 
ti urząd  jałmużnika  i  sekretarza.  W  swej  ipHi- 
stoire  de  M.  Olereland''  (6  Utrecht,  1732  i  czę- 
ściej) wykazał  niepospolity  talent  w  przedstawia- 
niu scen  strasznycli.  Z  romansów  P.  najwięcej 
ma  rozgłosu  ^Histoire  du  cheyalier  des  Grieux  et 
de  Manon  Lescaut*  (2 1.,  Paryż,  1743  i  częściej). 
Jego  .Oeurres  choisiea*  wyszły  w  Paryżu  (36  t., 
Paryż.  1783  i  1811). 

Pr^woat-Paradol  Lucjan  Anatol,  znakomity 
pisarz  i  polityk  francuski,  *  1829  w  Paryżu, 
Ukończywszy  nauki  w  Colłśge  Bourbon  i  w  szko- 
le Normalnej,  został  1855  r.  profesorem  literatury 
francuskiej  w  Aix,  ale  już,  1856  r.  wrócił  do  Pa- 
ryża, wszedł  do  redakcji  Jaumal  dea  Deb<Us  i  ener- 
gicznie zwalczał  zgubne  dla  kraju  zasady  rządów 
drugiego  cesarstwa.  Jako  dziennikarz  zyskał  do- 
piero rozgłos  artykułami,  zamieszczonemi  w  Owr- 
rier  du  Dimanche^  który  głównie  z  powodu  talen- 
tu P.  wiele  musiał  znosić  prześladowań;  obok  te- 
go był  P.  stałym  spółpracownikiem  JoumcU  du 
Debata  i  pisywał  w  nim  artykuły  wstępne.  Prag- 
nąc działalność  swą  na  szerszem  rozwinąć  polu, 
występował  na  wyborach  1863  i  1869  r.,  jako  kan- 
dydat do  ciała  prawodawczego,  ale  w  obu  razach 
przepadł*  Mimo  całej  nienawiści  do  cesarstwa, 
jednakże,  kiedy  OlUrier  (ob.)  utworzył  w  końcu 
1869  r.  tak  zwane  ministerjum  parlamentarne,  P. 
uwiedziony  liberalnemi  koncesjami,  przyjął  od 
Napoleona  III  urząd  posła  w  Waszyngtonie.  Na 
początku  lipca  1870  r.  opuścił  Paryż  wśród  zupeł- 
nego jeszcze  pokoju.  Dowiedziawszy  się  wkrótce 
o  wypowiedzeniu  Prusom  wojny  i  widząc  w  tern 
robotę  partji  dworskiej,  która  chce  przez  wojnę 
zniszczyć  poczynające  się  życie  konstytucyjne, 
a  nadto  jeszcze  przyjęty  nadzwyczaj  zimno  w  Wa- 
szyngtonie, oddał  się  rozpaczy  i  odebr^  sobie  ży- 
cie 1870  r.  Z  pism  jego  najważniejsze  są:  ,Du 
rdle  de  la  familie  dans  rśducation**  (1857);  „Essais 
de  politiąue  et  de  litterature''  (1859—63,  2  t); 
^Les  anciens  pai-tis"*  (1860);  |,NouTeauz  essais  de 
politiąue  et  de  littśrature''  (1862);  ,,Quelques  pa- 


ges  d*histoire  contemporaine*'  (2  wyd<^  1872,  i.  2); 
„Bifides  sur  les  moralistes  franęais*  (1864)  i  „La 
France  nouTclle''  (1868,  u.  wyd.  1876);  „Essai  sur 
rhistoire  unirerselle"  (3  wyd.,  1875,  t.  2). 

Pr<vdt .  (fr.),  profos,  probęszcz,  przełożony, 
którj  w  dawnej  Francji  sprawował  najwyższy 
urząd  władzy  policyjnej.  Sądij/  prewotąlM  (Coura 
preiótaUa)  były  we  Francji  specjalne  sądy  krymi- 
nalne, które  w  sprawach  naruszenia  spokojności 
publicznej,  włóczęgostwa,  żebractwa  i  t  p.  wyda-i 
wały  wyroki,  nieraz  bardzo  dowolne. 

Prevstt  Karol  de,  z  Lubnie,  malarz.  Wykonał 
około  1710  r.  dwanaście  obrazów,  wystawiających 
dtięje  męczeństwa  piermastkowego  kościoła^  a  zdo- 
biących ściany  kościoła  katedralnego  w  Sando- 
mierzu. 

Prawaniga  (z  łac.),  zapobieganie,  wszelka  in<* 
stytucja  nie  dopuszczająca  przestępstwa,  jak  na* 
przykład  censura  pnwtncujnay  która  przeglądając 
rękopisy  przed  ich  wydrukowaniem,  zapobiega 
tem  samem  przekroczeniom  prawa  prasowego. 

Prayer  Wilhelm  Thierry,  fizjolog,  ♦  1841  r. 
w  Moss  Side  pod  Manchester,  1  1897,  studjował 
nauki  przyrodnicze  w  Bonn,  Berlinie,  Heidelbergu, 
Wiedniu  i  Paryżu,  został  1865  docentem  w  Bonn, 
1869  profesorem  fi;^ologji  w  Jena,  od  1893  miesz- 
kał w  Wi%sbadenie«  Badania  jego  tyczą  się  fizjologji 
oddychania,  krwi,  optyki  i  akustyki  fizjologicznej, 
oraz  hypnotyzmu.  Odkrył  kurarynę,  oznaczył 
granice  słyszalności  tonów,  podał  nową  teorję  snu. 
Ogłosił  .Der  Kampf  urn  das  Dasein''  (1869);  ,Die 
fiinf  Sinne  des  Menschen*  (1870);  .IJeber  die  £r- 
lorschung  des  Lebens''  (1873);  .Die  Aufgabe  der 
Naturwissenschaft"  (1877);  .Naturwissenschaft- 
liche  Thatsachen  und  Probleme**  (1880);  .Ans  Na- 
tur und  Henschenleben''  (1885);  .Ueber  die  Ursa- 
che  des  Sehlals"  (1877);  .Elemente  der  reineu 
Emptindungslehre''  (1877);  .Elemente  der  alige- 
meinen  Physiologie**  (1883);  ,Die  Erkl&rung  des 
Gedankenlesens''  (1886);  .Die  Bewegungen  der 
Seesterne**  (1887);  .Rozwój  umysłowy  dziecka" 
(przekł.  M.  Flauma,  Warszawa,  1895). 

Prasbitar  (z  gr.  preabyteroa  starszy),  pierwot« 
nie  w  kościele  chrześcijańskim*  Sprawca  reUgij-» 
ny  osady  chrześcijańskiej,  wybierany  przez  miesz- 
kańców, następnie  zarządzający  i  przełożeni  gmin 
chrześcijańskich,  czy  to  biskupi,  czy  to  kapłani. 
Obecnie  wyraz  P.  oznacza  wogóle  księdza. — Frez^ 
biterat,  w  pierwotnym  kościele,  zgromadzenie  ka- 
płanów i  djakonów  w  mieście  biskupiem,  dla  rady 
biskupa  w  najważniejszych  sprawach  djecezjL 
Z  postępem  czasu  miejsce  prezbiteratu  zajęła  ka- 
pituła oiskupia. 

Prasbitarjania.  Jest  to  stronnictwo  religijne 
w  Anglji,  Szkocji  i  Ameryce  protestanckiej,  wiel- 
ce rozpowszechnione,  które  jest  przeciwne  episko- 
palnej  organizacji  kościoła  anglikańskiego  i  wier- 
nie się  trzyma  kalwińskiej  formy  w  obrzędach 
i  urządzeniu  religijnem.  Jakkolwiek  już  za  Hen- 
ryka Viii  P.  dawali  się  poznać,  dopiero  jednak  za 
DigiPzed  by  v30Uvię: 
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rządów  Elżbiety  przyply  vr  'fealwinóiir  •  zfciegłj^^ 
i  Angiji  Da  sUAj  prżed  prześladowaniem  ila-- 
rji.  nadał  temu  stronnictYru  wj bitną  barwę  i  na- 
zwę. Kiedj  bowiem  w  1559  r.  Elżbieta  jeszcze 
bardziej  zromanizowaZa  napołj  katolicką  liturgję 
Edwarda  VI  przez  t.  zw.  Uni/ormitat  act,  i  siebie 
na  z#ierzcliniezkę  kościoła  anglikańskiego,  a  Ma- 
teusza Parker*a  ua  arcybiskupa  Cantebury  wy- 
niosła, kalwiniści  odrzucili  episkopat  ten  i  papizm 
polityczny,  wskutek  czego  nazwano  ich  nmkon/or- 
mistami  (ob.),  dodając  im  nazwę  purytanów  ze 
względu  na  ich  dążność  oczyszczającą  ustrój  ko- 
ścioła ze  wszystkich  katolickich  naleciałości.  Od 
1566,  wśród  prześladowań,  ostatecznie  się  uorga- 
nizowali  pdd  wpływem  duchownych  takich,  jak: 
Colman,  tiuttou,  Halingham,  Benson,  Wbite,  Ro- 
lland i  Uawkins.  Gromadząc  się  na  modły  we 
własnych  domach,  odrzucili  odzież  kapłańską, 
święcenie  uroczystości  św.  apostołów,  posty,  śpie- 
wy modlitewne,  użycie  krzyża  i  kumjw  przy 
chrzcie,  dzwony,  organy,  ołtarze,  przyklękanie 
przy  komunji,  schylanie  głowy  przy  wzmiance 
imienia  Jezus,  konfirmacje  przez  biskupów,  czyta- 
nie apokryfów,  prawa  kanoniczne,  hierarchję; 
pcminom  nadali  przewodników  religijnych  pod  na- 
i^wą  starszych  (presbyteros),  z  którymi  radę  two- 
rzą świeccy  (presbiterium),  gdy  cała  9po*łeczność 
gmin  swe  sprawy  miała  roztrząsać  w  synodach. 
W  Szkocji  synod  generalny  (konwokacja)  co  rok 
się  zbiera,  a  jej  postanowienia  król  potwierdza. 
Niezadługo  i  tu  utworzyła  się  partja  ultrapury tau- 
ska  i  zachowawcza  bardziej,  independentów,  od- 
rzucających i  związek  synodalny  gmin  odtąd  zu- 
pełnie niezależnych  (independentes)  i  Brownistów, 
1572  prezbiter  Field  w  Wandsworth  pod  Londy- 
nem pierwszy  kościół  P.  w  Anglji  mógł  otworzyć. 
Już  przy  śmierci  Elżbiety  do  100,000  P.  było, 
a  gdy  prześladowania  za  Jakóba  I,  ultra-episkopa- 
llsty,  i  ogłoszenie  za  Karola  I  nowej  liturgji  angli- 
kańskiej (1637),  rozogniło  umysły,  1638  w  Szko- 
cji zawiązał  się  związek  religijno-poli tyczny  prze- 
ciw królowi  ( Cwenant  and  League)^  i  sprowadził 
wraz  z  upadkiem  monarchji  ruinę  episkopaiizmu. 
Atoli  i  tryumf  P.  skończył  się  z  restauracją  Karo- 
la II  (1660).  Za  Jakóba  II  zaczęła  się  powtórna 
jak  za  jego  imiennika  emigracja  P.  Dopiero  akt 
tolerancji,  1689  wydany  przez  Wilhelma  III,  wy- 
swobodził ich  od  prześladowań.  Zobowiązywał 
ich  tylko  teitt-act,  prawo  o  stowarzyszeniach  (nie- 
znlesionych  mimo  wniosków  1736, 1790),  koniecz- 
ność wskazywania  naprzód  miejsca  zebrań  religij- 
irych,  składania  danin  dla  kościoła  anglikańskiego 
i  39  artykułów  prócz  22,  34,  36  czysto  episkopal- 
nych.  Od  1843  utworzył  wolny  szkocki  kościói, 
żądający  zupełnej  niezawisłości  od  państwa  i  od  ko- 
latorów w  kwestji  obsadzania  urzędów  kościelnych. 
AV  bieżących  latach  przedmiot  ten  nie  przestał  być 
kwestją  sporną.  Por.  Weingarten  „Die  reyolu- 
tionskirchen  Englands*  (Lipsk,  1868);  Skeats  ,Hi. 
story  of  the  iree  cburches  ot  England**  (2  wyd., 
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Londyn,  1869);  Gillet  „Hiśtory  of  the  Presbyteriau 
ohurch  in  the  United  States*'  (2  wyd.|  Filadełfja, 
1875);  Briggs  „American  Presbyrerianism,  ita  ori- 
gin  and  g'rowth«  (New- York,  1885);  Hopkins  ,Th« 
Puritans"  (1860—61,  t.  3). 

Praianta  (z  łac),  przedstawienie  biskupowi  do 
zatwierdzenia  kapłana  na  wakujące  beneficjum. 
P.  winna  być  dawaną  przez  samego  kolatora,  lub 
jego  pełnomocnika,  lub  też  przez  opiekuna  lub 
kuratora  w  majątku  małoletnich  lub  w  kurateli 
będących,  a  daną  być  winna  urzędownie  na  piśmie, 
według  przepisanej  formy  i  w  ręce  bisknpa  zło- 
żona. 

Prezentowanie  (z  fr.  przedstawianie).  W  woj- 
skowości P.  broni  jest  oznaką  oddawania  honoru 
wojskowego;  żołnierze  trzymają  karabin  pionowo 
przed  ciałem,  oficerowie  opuszczają  koniec  szpady 
ku  ziemi. 

Prasarwatywa,  zapobieganie  pewnej  klęsce, 
niebezpieczeństwu;  irodki  prezerwatywne,  środki 
ochronne,  ob.  Profilaktyka. 

Prasaa,  zowie  się  naczelnik  pewnej  władzy 
sądowej  lub  administracyjnej,  np.  prezes  trybu- 
nału, sądu  apelacyjnego  i  t.  p. 

Praaydant,  tak  nazywano  w  dawnej  Polsca 
8  radców  krakowskich,  wybieranych  przea  woje- 
wodę krakowskiego  do  zarządu  miastem,  którzy 
koleino  co  sześć  tygodni  pełnili  obowiązki  burmi- 
strza. W  większych  miastach,  jak  up.  w  Warsza- 
wie i  miastach  gubernjalnych,  burmistrze  mają  ty- 
tuł prezydentów. 

Pręcik,  miara  polska  długości  mierniczej,  sta- 
nowiąca Vio  pręta,  =s  1V|  stopy  czyli  łokcia. 
Dzieli  się  na  10  ławek,  z  których  znowu  każda 
stanowi  1*/|  cala.    (Ob.  Pręt.) 

Pręciki  (StaminaJ,  organy  męskie  roślin  jaw- 
no-płciowych,  umieszczone  wewnątrz  okryw  kwia- 
towych, między  koroną  a  słupkiem  (ob.  Kwiat); 
zbiór  ich  stanowi  mfskozbtór  (androceum).  Każdy 
P.  składa  się  z  dwu  części,  z  ważkiej  niM  (jUanun- 
tum)  i  osadzonego  na  ni^'  pyliiika  (anthera)^  wy- 
pełnionego drobnym  pyłkiem  (pollen);  pylnik  skła- 
da się  zwykle  z  dwu  kofoórek  (ioculns)^  połączo- 
nych wtązadeikiem  czyli  łącznikiem  (connectiwm), 
lubo  niekiedy  bywa  też  jednokomórkowym  lub 
czterokomórkowym;  przecięcie  pylnika  przedsta- 
wia fig.  4:  osadzenie  pylnika  na  nitce  jest  rozmaitCi 
pylnik  może  hj6 przy- 
rosłym, grzbietoczep- 
nym,  podstawoczep- 
nym^  przechylonym  i  t. 
d.;  dalej  być  może  db- 
irodkoivym,  gdy  przo- 
dem jest  zwrócony  ku 
środkowi  kwiatu,  od- 
irodkoivym,  gdy  przo- 
dem zwrócony  jest 
na  zewnątrz  kwiatu, 
jak  to   bywa  u  ja 


Fig.  9.  Kwiat  storczyka. 
(Urchis  iQascuIa)..a  kwiat. 
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ki  wcale  B(ema»  pjlnik  iowie  ślą  aiedeąeym  czjli 
hisnitkinpyms  kształty  py laika  s%  rozmaite;  róż- 
ne formj  pręcików  przedstawiane  8%  na  rysun- 
kach pod  wyrazami  Kwiat  fob.)  i  Korona  (ob.). 
Kiekiedy  wiazadelko  jest  wydłużone,  jak  u  cswo- 
rolista  (fig,  5)  lub  rozszorza  się,  jak  u  szałwji 
(fig.  6).  W  pylnikach  roślin  ogórkowych  obie 
komórki  są  nieforemnie  skręcone  (fig.  7).  Py- 
łek stanowi  pierwiastek  zapładniający  rośliny,  dla 
uwolnienia  pyłku  pylnik  pęka;  pękanie  to  najczę- 
ściej bywa  podłużnem,  niektóre  jednak  pylniki 
otwierają  się  dziurkami,  jak  u  psianki,  u  innych 
tnów  otwierają  się  jakby  klapkami.  Pyłek  oswo- 
bodzony z  pyinika,  dostawszy  się  na  znamię  słup- 
ka^ rozw^a  się  daląj  (ob.  Zapłodnienie).  Ziarenka 


Pig.  1.  Pręciki  jednowiązkowe  ślazu,  2.  Pręciki 
K  lelowiązkowc;  3.  Pręciki  dwuwiązkowe  kwiatu 
notylkowego;  4.  Przecięcie  pylnika;  5.  Pręcik 
\  wiązadełkiem  wydlużouem;  0.  Pręcik  z  wiąza- 
lelkiem  rozszer/ouem;  7.  Pręcik  z  komórkami 
ikręconemi;  8.  Pręciki  zrosłe,  a  rura  pręcików, 
>rzez  którą  przechodzi  słupek,  b  rura  pręcików 
otwarta. 

»yłka  najczęściej  są  wolne,  niekiedy  jednak  są 
iiaiej  lub  więcej  zlepione,  a  u  niektórych,  jak^tor- 
/.jków,  trojeściowatych,  zamieniają  się  w  pyiko- 
tusy  (fig.  9).  Jeżeli  pylniki  nie  są  rozwinięte,  P. 
owią  sio  piontiemi.  Liczba  P.  w  kwiecie  jest  roz- 
iaita,  gdj  ich  wcale  nie  ma,  kwiat  nazywa  się 
edskim.  Najczęściej  P.  są  wolne,  niededy  są 
rosłe  nitkami  w  jedną  w\i^z)Le(jedn(nmątkowe,  mo' 
udelphia)y  jak  u  ślazu  (fig.  1),  dwie  (dwuunąeko- 
:e,  c&adelphia),  jak  u  strąkowych  (fig.  3),  lub  wię- 
ej  wiązek  (uńelowiązkowe,  polyadelphia),  jak  u  po- 
1  arańczowatych  (fig.  2).  Najczęściej  są  między 
.>b%  równe;  w  niektórych  jednak  kwiatach  cztero- 
ręoikowych  dwa  P.  są  dłuższe,  dwa  krótsze,  zo- 
i%  się  wtedy  dwusilnemi  (didt/namia),  jak  u  war- 
ownych; w  niektórych  znów  sześciopręcikowych 
I   4  dłuższe  a  2  krótaze,  cjeteroailnt  (didynamiaj. 


jak  u  krzyżowych.  Co  do  osadzenia  w  kwiecie,  P. 
bywają  nasauńązkow,  holozawiązkoice  i  podtnwiąt" 
kotoe  (ob.  Kwiat);  u  niektórych  są  przyrosłe  do 
okwiatu,  co  zwłaszcza  ma  miejsce,  gdy  okwiat  jest 
jednopłatkowy.  Gdy  są  zrosłe  pyloikami,  zowią 
si^  groslopylnikowemi  (syngefieaia,  fig.  8),  jak  w  ro- 
dzinie złożonych.  Co  do  swego  rozwoju,  P.,  jak 
i  inne  części  kwiatu,  jest  przeobrażonym  liściem. — 
Na  znaczenie  P.  jako  organu  zapładniającego, 
pierwszy  zwrócił  uwagę  Grew.  Liuneusz  przyjął 
liczbę  i  układ  P.  za  podstawę  swego  układu  roś- 
lin, Jussieu  użył  sposobu  ich  osadzenia  za  cechę 
gromad  w  swym  układzie  naturalnym  (ob.  Roś- 
liny). 

Prędkotbćy  azybkoU^  ehyzość,  natężenie  czyli 
wielkość  ruchu,  wypada  z  porównania  drogi  prze- 
bytej przez  ciało,  w  ruchu  zostające,  z  czasem  na 
tę  drogę  łożonym;  im  w  krótszym  czasie  ciało 
przebiega  pewną  drogę,  tem  prędkość  jego  jest 
większa.  W  ruchu  jednostajnym  P.  jest  to  droga 
przebyta  w  jednostce  czasu,  w  sekundzie;  w  ruchu 
aioli  zmiennym  p.  jest  wciąż  inna,  a  zmiana  pręd- 
kości scauowi  jej  przyśpieszenie  (ob.  Buch).  Zgo- 
dzono się  wogóle  za  P.  poruszającego  się  ciała 
w  danym  punkcie  jego  drogi  uważać  drogę,  jaką- 
by  ciało  przebiegło  w  ciągu  następnej  sekundy, 
gdyby  w  ciągu  tej  sekundy  zachowało  niezmiennie 
swą  prędkość.  W  mechanice  P.  zwykle  się  ozna- 
cza przez  V  lub  c.  Przytaczamy  tu  przykłady  nie- 
których prędkości:  człowiek  pieszy,  przy  dobrym 
chodzie,  1,6  metra  (na  sekundę),  koń  w  stępie 
0,9—1,1  metra,  w  galopie  4—5  m.,  najlepszy  ru- 
mak 12  m.;  pociąg  osobowy  7—8  m.,  pociąg  poś- 
pieszny 14,  parostatek  3—7,  zwykły  wiatr  3— 3,3, 
burza  30-38,  kula  karabinowa  300—645,  kula 
armatnia  24-funtowa  780  m.,  ciało  wolno  spadające 
po  1-szej  sekundzie  9,8,  głos  w  powietrzu  330  m.; 
światło  305,6*85  kilometrów  czyli  42,000  mil,  zie- 
mia w  drodze  około  słońca  30  kim.  czyli  4  mile,  ko- 
mety w  pobliżu  słońca  do  420  kim.  (Ob.  Ruch). 
Mierzenie  prędkości  dokonywa  się  w  różny  sposób, 
do  różnych  mchów  zaatosowane  być  muszą  różne 
przyrządy,  jak  np.  anemometry  (oh.)  do  mierzenia 
szybkości  wiatru.  Oznaczenie  wielkich  szybkości, 
jak  np.  prędkości  światła,  wymaga  doświadczeń 
starannie  obmyślonych.  W  przypadkach  prostszych 
służy  ffirornetr  czyli  tachometr  (ob.). 

Pr^gieri,  słup  katowski,  u  którego  winowaj- 
ców na  hańbę  publiczną  skazanych  wystawiano, 
smagano  i  piętnowano.  W  dawnej  Polsce  po  więk- 
szych miastach  były  stałe  pręgierze,  zwykle  z  ka- 
mienia wyciosane,  stojące  najczęściej  przed  ratu- 
szem miejskim. 

Pr  (go  wiec  (Tamiaa),  rodzaj  zwierząt  ssących, 
%  rodziny  wiewiórek,  różniący  się  od  wiewiórek 
właściwych  głównie  obecnością  torebek  przyżu- 
chwowych;  są  to  zwierzątka  drobne,  kształtne 
i  ozdobione  zwykle  pręgami  wzdłuż  ciała  przecho* 
dząccmi;  kryją  się  w  norach  ziemnych;  najbar- 
dziej  znany  gatuuek  jest  burunduk  t 
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Pr(ty  polska  miara  dłagoAci  mierni eze},  jest  Vió 
Aznura  mieroiczego  i  dzieli  się  na  10  pręcików,  a 
100  ławek.  Pręt  miary  nowej  polskiej  zawiera  7^ 
łokcia  ezyli  stóp  15,  zatem  4,22  metra;  300  prętów 
kwadratowyeli  czyni  1  mórg.  F.  pruski  (Ratbe) 
b12  stopom,  duń8ki=&14  st.,  w  wielu  innych  kra- 
jach 16  st.  Obecnie  wszędzie  zastąpiony  jest 
przez  miary  długości  metryczne. 

Prl...  wyrazy,  zaczynające  się  od  tej  zgłoski, 
a  tutaj  Bie  zamieszczone,  ob.  pod  Pry... 

Fribram  Franciszek  Alfred,  historyk,  *  1859 
w  Londynie,  był  proiesorem  w  Wiedniu.  Napisał: 
,Oesterreich  und  Brandenburg  1685—1700*'  (1S84 
—85);  „Zur  Wahl  Leopolda  I**  (1888)  i  in. 

Friohard  James  Cowles.  fizjolog,*  1786  w  Ross 
w  hrabstwie  Hereford,  f  1848;  był  lekarzem  prak- 
tycznym w  Bristolu,  a  w  r.  1845  został  komisarzem 
domów  obłąkanych  w  Londynie.  Przyczynił  sie 
wiele  do  wprowadzenia  fizjologji  na  drogę  badan 
indukcyjnych.  Ogłosił:  „Kesearches  into  the  phy- 
sical  history  ofmankind«(3wyd.,1838— 47);  „Na- 
tural  history  of  man*  (4  wyd.,  2  t,  1855);  ,  Ana- 
lysis  of  Egyptian  mythology'*  (1819,  2  wyd.  1838); 
.Treatise  on  insanity*  (1835). 

Frłdeaus  John,  uczony  anglikański,  ^  1578 
w  Statford  w  Deyonsbire,  po  ukończeniu  nauk 
w  kolegjum  wEzeterhall  w  Oksfordzie,  był  profeso- 
rem teologji  i  wice- kanclerzem  uniwersytetu  oks- 
fordzkiego,  a  od  1641  biskupem  Worcester.  Strą- 
cony przez  rewolucję  z  tej  godności,  f  w  ubóstwie 
1650  w  Bredon,  w  hrabstwie  Worcester.  Wydał: 
,,'rabulae  ad  grammaticam  graecam  introd.**  (Oks- 
ford, 1608);  .Yiginti  duae  lectiones  de  totidem  re- 
ligioniscapitibus;''  ,iOonciliornm  Sinopsis;*  „Scho- 
lasticae  Theol.  syntagma"  (1651,  2  wyd.,  Zurich, 
1672);  ^Manuductio  ad  Theol.  polemicam.'' 

Prideanz  Humphry,  historyk  i  archeolog  an- 
gielski, ♦  1648  w  Padstow,  w  Kornwalji,  f  1724 
jako  dziekan  w  Norwioh,  odkrywca  sławnych  mar- 
murów Arundelskich.  Oprócz  wielu  pism  polemicz- 
nych i  in.,  wydał:  ,,MarmoraOxonianaex  Arundel- 
lanis,  Seldeniaiiis  aliisąue  confiata  etc.''  (Oxon. 
1676);  „The  true  naturę  of  impostane  folly  dipla- 
yed  in  the  life  of  Mahomed"  (Londyn,  1697);  ,The 
Old  and  New  Testament  connected  in  the  history 
of  the  Jews  and  neighbouringh  nations**  (6 1.,  Lon- 
dyn, 1715). 

PHessnits  Wincenty,  wynalazca  metody  le- 
czenia zimną  wodą,  *  1799  w  6r&feubergu,  na  Śląs- 
ku austrjackim,  f  1851;  był  to  zwykły  gospodarz 
roluy,  który  wskutek  kilku  szczęśliwie  odbytych 
kuracji  zimną  wodą  zjednał  sobie  wziętośó  i  zało- 
żył 1826  zakład  leczniczy  w  Grafenbergu  dla  osób 
z  dalszych  stron  przybywających,  któremu  od  r. 
1833  wyłącznie  się  poświęcir.  Zakład  ten  po  jego 
śmierci  przeszedł  na  własność  jego  zięcia.  Por. 
Munde  „Memoiren  eines  Wasserarztes"  (2t.,  1844); 
Wendt  ^F.  und  dessen  Heilmethode''  (1886). 

Priestley  Józef,  angielski  teolog,  filozof,  fizyk 
i  chemik,  *  1733  w  Fieldhcad  pod  Leeds,  f  1804 
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Eoi  Filadeię^  shidjosral  taologję,  ikasiępiiia  był 
azaodzieją  independentów,  nauczycielem  nauk 
wyzwolonych  w  Leecls,  bibljotekarzom  lorda  Shel* 
burn  w  Paryiu,  oraz  pastorem  w  różnych  miej* 
scach;  w  r.  1794  przeniósł  się  do  Ameryki  i  caiadt 
w  Pensylwanji,  gdicie  założył  kilka  gmin  umitary- 
stów.  Jako  teolog  zawikłany  był  kilkakrotnie^ 
w  spory,  z  powoda  poglądów  materjaiiatyczuyeh,, 
oraz  oświadczenia,  ie  kościół  jc3t  nieprzyjacielem 
prawdy.  Z  poduszczenia  duchowieństwa  w  Birmin- 
gham spalono  dom,  w  którym  mieszkał.  W  Ame* 
ryce  prezydent  Jefferson  okazywał  mu  przyjaźń* 
Jako  badacz  przyrody  zyskał  sobie  rozgłośne  imię; 
z  prac  jego  najważniejszą  jest  odkrycie  tlenu  1774. 
ważniejsze  jego  dzieła  są:  ^History  and  present 
state  ot  electricity*  (1767);  ,,History  and  prezent 
State  of  discoyeries  relating  to  yiaion,  light  and  co- 
lours*"  (1772);  ,,Obseryations  on  difFerent  kinds  of 
air**  (6t.,  1772).  Zresztą  działalność  jego  literacksv 
była  znakomitą  także  na  nolu  pedagogiki,  retory- 
ki, gramatyki,  historji,  fiiiozotji  natury  i  pol&yki. 
Z  teologicznych  prac  jego  należy  wymienić:  „Kxa* 
minationot  the  doctriueofcommonsense''  (Loudyo» 
1775);  .Disquisition  of  matter  and  spirif  (1777); 
^The  doctrine  ot  philosophical  necessity*  (1777); 
, History  of  the  corruptionsof  christianity*  (1782;; 
.History  of  the  Christian  church''  (4 1.,  1803).  Por. 
.Memoirs  ot  Jos.  P.**  (Londyn,  1786). 

Prlhoworka  Naum,  pseudonim  Wino.  Marcin* 
kiewicza. 

Priłttkiy  miasto  powiatowe  gub.  Półtawskiej, 

nad  rzeką  Udają,  ma  19,055  miesz.  (1897).  —  JW- 
łucki  powiat  ma  na  przestrzeni  2,877  wiorst  kw. 
192,786  miesz.  (1897). 

Prim  Don  Juan,  hr.  Beus  i  margr.  de  los  Cs- 
stillejos,  mąż  stanu  i  marszałek  hiszpański,  *  1814 
w  Reus  w  Kataloigi.  Z  początku  poświęcał  się 
studjom  prawnym,  ale  1834  podczas  wojny  domo- 
wej zaciągnął  się  pod  chorągiew  Erystynosów 
(ob.)  i  prędko  dosłużył  się  stopnia  pułkownika. 
W  bprawach  politycznych  należał  do  stronnictwa 
progresistów  i  czynny  brał  udział  w  opozyeji  prse- 
ciw  regentowi  Espartero  (ob.).  Podejrzany  o  udział 
w  powstaniu  barcelońskim  1842,  musiał  uciekać 
do  Francji,  ale  już  1843  wrócił  do  kraju,  zostat 
wyhrany  deputowanym  i  wraz  z  Narraezem  (ob.) 
ważuą  odegrał  rolę  w  walce  z  Esparterą,  za  co  od 
nowego  rządu  (złożonego  głównie  z  Modoradosów^ 
otrzymał  stopień  generała,  tytuł  hr.  Reus  i  urząd 
gubernatora  Madrytu.  l*lie  chcąc  jednak  pracować 
wyłącznie  dla  Moderądosów,  usunął  się  ze  służby 
i  wystąpił  z  opozycją  przeciw  gabinetowi  Narra- 
eza;  obwiniony  o  zamach  na  jego  życie,  został  1844 
aresztowany  i  skazany  na  6-letnie  więzienie,  ale 
i  już  1845  przez  królowę  ułaskawiony.  Po  krótkim 
I  pobycie  na  Portorioo,  gdzie  do  1848  pełnił  urząd 
'  generał-kapitana,  działał  (od  1848)  w  izbio  depu* 
towanychjako  przywódca  progresistów;  1853  r. 
udał  się  do  Francji,  a  stąd  do  Turcji.  Wróciwszy 
do  kraju,  brał  czy ig]i|ftiMfflfM^(^X^te^ 
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Urnem  i  1ft58  został  Bonkiem  senaki.  W  wojnie 
marokońskiej  (1859—60)  odznaczył  się  Bzcze^jr^l- 
oie  w  bitwie  pod  Los  CaBtiHejos  (1  stycznia  1860)» 
f  a  co  otrzymał  ty  t.  margr.  dc  loB  Castillejos.  "W  spra- 
irie  meksykańskiąj  otrzymał  naczelne  dowództwo 
nad  korpasem  posiłkowym  hiszpańskim  i  w  stycz- 
Dia  1862  wyl%dował  w  Yeracrnz,  ale  skutkiem  za- 
szłych następnie  ae  sprzymierzeńcami  nieporoza- 
mień  (ob.  Meksyk,  Hiszpaoja.  Francja)  na  własną 
odpowiedzialność  wrócił  jui  w  kwietnia  t.  r.  do 
Hłszpanji  i  samowolne  swe  postąpienie  musiał 
osprawiedliwiaó  w  senacie.  W  1864  podejrzanj 
o  udział  w  spiska  wojskowym,  uciekł  do  Francji. 
Za  powrotem  do  kraju  1865  występował  nieprzy- 
jnźnie  przeciw  gabinetowi  0'Donnella,  wywołał 
niepomyślne  dla  siebie  powstanie  w  styczniu  186G. 
skatkiem  którego  uciekł  do  Portugalji,  stąd  zaś  do 
Angiji,  a  następnie  do  Bel^i.  Po  wybuchu  po- 
wstania 17  września  1868  w  Ćadyksie  pod  kierun- 
kiem generała  Topete,  zjawił  się  F.  19  września 
w  Hiszpanii,  przeciągnął  na  stronę  powstania  An- 
daluzję i  Mnreję  i  7  października  odbył  wjazd 
tryumfalny  do  Madrytu.  W  rządzie  tymczaso- 
wym, utworzonym  przez  generała  Serrano,  objął 
ministerjum  wojny,  został  generał-kapitanem  ar- 
mji  (marszałkiem),  a  następnie  po  ogłoszeniu  no- 
wej konstytucji  prezesem  gabinetu.  Szukając 
z  niepowodzeniem  kandydata  do  tronu  hiszpan., 
ofiarował  wreszcie  koronę  ks.  Leopoldowi  Ton  Ho- 
henzollern, 00  wywołało  wojnę  między  Francją 
a  Prusami.  Znalazłszy  nakonieo  króla  w  osobie  ks. 
Aosta  (oh.  Amadeusz  1),  drugiego  syna  Wiktora 
Emanuela,  króla  włoskiego,  został  raniony  z  ręki 
morderczej  27  grudnia  1870  r.  i  f  30  grudnia 
1870  r.,  w  dniu.  gdy  nowo  wybrany  monarcha 
stanął  na  ziemi  hiszpańskiej.  Sprawcy  zamachu 
nie  wykryto. 

Prima  Aprilis,  zwyczaj  powszechny  wzajem- 
nego zwodzenia  się  w  dniu  pierwszym  kwietnia, 
ma  pochodzić  od  pogańskiej  uroczystości  u  Rzy- 
mian, boikowi  śmiechu  i  wesołości  poświęconej. 
Zwyczaj  ten  starożytny  nie  wiadomo  kiedy 
w  Inraja  naszym  powstał. 

Prima  nota  (włos.),  w  buchalterji  książka  do 
zapisywania  każdego  dokonanego  interesu,  docho- 
du, wypłaty,  etc. 

Prima  piana,  wśród  landsknechtów,  szlachta^ 
synowie  patrycjuszów  i  najdzielniejszych  mie- 
szczan których  imiona  były  wypisane  na  pierw- 
szej karcie. 

Prima  wlstai  graó  z  nut,  które  się  pierwszy 
raz  czyta. 

Primadoniia  (włos.),  pierwsza  śpiewaczka 
w  towarzystwie  operowem. 

Primaria,  pierwsza  msza  ranna. 

Primatas,  oh.  Naczelne. 

Primatiocio  Franciszek,  słynny  malarz  szko- 
ły bolońskiej,  uczeń  głośnego  Giulio  Romano, 
•  1490  w  Bolonji,  t  1570.  Wszedłszy  do  służby 
Franciszka  I,  króla  francuskiego,  był  za  Francisz- 


ka n  inspektorem  głównym  gmachów  królew« 
skich  i  przyczynił  się  głównie  do  ozdobienia 
pałaców  rządowych.  Największy  rozgłos  zyskał 
swemi  malowidłami  w  Fontainebleau.  P.  uważa- 
tany  jest  za  naczelnika  tak  zwanej  9zkoły  Fon* 
tamebltau. 

Prlma-weksel— także  w  skróe.  Prima,  pierw- 
szy egzemplarz  wekslu,  mającego  kilka  egzem* 
plarzy,  lub  też  weksel  ciągniony  (trasowany) 
w  przeciwieństwie  do  sola-wekslu,  czyli  prostego,, 
suchego  (ob.  Weksel). 

Primlojsy  pierwsza  msza  nowo-wyświęooneg<v 
księdza. 

Primo  impetu  (łac),  za  pierwszym  popędem. 

PrimofT^nitora.  czyli  pierworodztwo,  snaocy 
pierwszeństwo  pierworodnych  dzieci  w  prawią 
spadkowem,  poałog  którego  urządzone  jest  obeo* 
nie  następstwo  na  tron  we  wszystkich  prawie  mo-^ 
oarchjach  europejskich. 

Primnla,  Frimulaeeae,  ob.  Pierwiosnek,  Pier* 
wiosnkowate. 

Primnm  mobile,  pierwsza  sfera  ruchoma, 
w  dawnej  astronomji  sfera  gwiaździsta,  obracają- 
ca się  dokoła  osi  w  ciąga  24  godzin. 

Primna  inter  pares  (łac.),  pierwszy  między 
równymi.  Definicja  władzy  królewskiej  w  wie* 
kach  średnich. 

Prinoe-Smitli  John,  ekonomista,  *  1809  r. 
w  Londynie,  f  1874;  zachęcony  został  do  ekonomji 
przez  Gobdena,  był  nauczyoielem  języka  angiel- 
skiego w  Elblągu,  następnie  przeniósł  się  do  Ber* 
lina,  gdzie  agitował  za  wolnością  handlu  i  był  na- 
czelnUdem  niemieckiego  stronnictwa  wolnego  han* 
dlu,  był  posłem  na  sejm  pruski  i  niemiecki.  Dzie* 
ła  jego  wyszły  w  3  1. 1877—8. 

Prinoeps  (łac.),  t.  j.  pierwszy,  najznakomitszy; 
a  Rzymian  oznaczał  albo  tytuł  honorowy,  albo 
nazwę  godności.  I  tak  już  za  czasów  rzeczy  pospo- 
litej Princepi  rogaUonia  nazywał  się  ten,  kto  wy* 
stępował  z  wnioskiem  do  prawa;  Frincep*  guae^ 
stionum^  pomocnik  pretora  (ob.),  przyjmował  skar- 
gi i  przygotowywał  proces  w  sądzie  kryminalnym; 
Frmceps  smatusj  wymieniony  przez  cenzora  jako 
pierwszy  w  spisie  senatorów  pod  nieobecność  de- 
sygnowanych konsulów,  pierwszy  przy  głosowa- 
niu objawiał  swe  zdanie;  zazwyczaj  najstarszy 
z  byłych  cenzorów  otrzymywał  tę  godność  i  zasz- 
czyt. Kiedy  r.  28  przed  Chr.  Oktawjan  miano- 
wany był  JPrinceps  senaius^  odtąd  z  wyrażeniem 
principatuB,  principium^  łączy  się  pojęcie  władzy 
najwyższej,  przynależnej  cesarzowi;  na  władzę 
tę  przeniesiono  za  pomocą  Im  regia  albo  de  impś^ 
Ho  wszystkie  prawa  i  przywileje  dawnych  magi- 
stratu r.  Od  czasów  cesarza  Augusta  tytuł  Frin» 
ceps  juv€ntutis  otrzymali  synowie  i  wnukowie  ce- 
sarscy. Obok  tego  zachowało  się  jednak  pierwotne 
znaczenie  wyrazu  nawet  w  epoce  cesarstwa,  albo- 
wiem najwyższy  centurio  pretorjanów  nazywał  się 
JPrinceps  m  o/ficio  prae/ecH  praetorio,  a  naczelnicy 
rozmaitych  biur  (o/ficia)  nosili  taUe^  tytuł  iVmct« 
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pu*  W  epoce  królów  irankońskkh  wszjetkioli  pa- 
nów ducbowajcli  i  ówiockieh  naiywano  Frtncipes. 
Tytoł  ten,  odpowiadąjąoy  nawemu  księciu,  wszedł 
-du  noweeycłi  języków  (franc.  prtnce,  włosk.  prinei- 
pe^  w  niem.  Prmz^  Frinzetsm)  i  służy  wszystkim 
•csioukom  rodzin  panujących,  a  we  Francji  i  Wło- 
szech jest  Ukżtf  najwyższym  tytułem  szlachty 
(w  polskim  języku  odpowiada  mu  godność  km^a, 
w  niemieckim  Furst). 

Prinoipe,  należąca  do  Portugal  ji  wyspa  w  za* 
toce  Gwinejskiej,  obejmuje  151  kim.  kw.  i  2,700 
m.,  murzynów,  trudniących  się  przeważnie  pro- 
dukcją kawy  i  kakao. 

Princ^shelm  Nataoiel,  boUnik,  *  1823  r.  we 
Wziesku  na  śląsku,  f  1894,  studjował  medycynę 
1  historję  naturalną  we  Wrocławiu.  Lipsku,  Berli- 
nie i  Paryżu;  w  1851  został  w  Berlinie  docentem 
iizjologji  roślin.  1856  członkiem  tamecznej  akade- 
mji;  w  1864  r.  został  profesorem  botaniki  w  Jena, 
i  założył  tam  pierwszy  instytut  iizjologji  roślin, 
ale  i8d8  wrócił  do  Berlina,  gdzie  znowu  objął 
awoję  docenturę.  Wykrył  płciowośó  najniższych 
roślin  i  zbadał  funkcię  chlorofilu.  Ogłosił:  ,Un- 
iorsuchungen  liber  den  Bau  und  die  Bildung  der 
PHanzenzellen**  (1854);  „Ueber  die  Befruchtung 
und  Keimug  der  Algen**  (L855)  i  in.  Od  r.  1857 
wydawał  ,,Jahrbtlcher  fdr  w  i  ssenschattliche  Bo- 
tanik.*" Zbiór  jego  rozpraw  ^iiesammelte  Abhan- 
dlungen"  wyszedł  w  3  t.  (1895—96). 

Prinsepa  stopy,  stopy  srebra  i  platyny  ze  zło- 
tem, posiadające  ściśle  oznaczone  punkty  topli- 
wości, używają  się  do  mierzenia  wysokich  tem- 
peratur. 

Prins-metall,  ob.  Mosiądz. 

Prioniimi,  rodzaj  roślin  z  rodziny  sitowatych, 
którego  gatunek  P.  Mrratum,  z  łodygą  do  2  m. 
wysoką,  dźwigającą  warkocz  długich,  skórko- 
watych, wązkich  liści,  zarasta  rzeki  Ziemi  Przy- 
lądkowej; nadaje  się  dobrze  jako  roślina  ozdobna 
w  miejscach  bagnistych,  ale  zimę  przepędzać  mu- 

w  cieplarni. 

Prior  Matthew,  poeta  i  dyplomata  angielski, 
♦  1664, 1  1721  w  Londynie.  Mauki  kończył  w  Cam- 
bridge. Był  naprzód  sekretarzem  poselstwa  w  Ha- 
dze, a  następnie  w  Paryżu,  gdzie  od  1712  spra- 
wował urząd  ambasadora  (lubo  nie  nosił  tej  nazwy 
urzędownie)  i  za  udział  w  zawarciu  pokoju  utrech- 
^kiego  został  1715  uwięziony  a  1717  uwolniony. 
Z  utworów  jego  poetycznych,  wydanych,  ostatnio 
przez  Gallfillana  (Edymburg,  1858),  wymieniamy 
dwa  większych  rozmiarów  poematy:  , Salomon,  or 
the  Tanity  oi  the  worid**  i  „Alma,  of  the  progress 
ot  mind*".  Oprócz  tego  pisywał  ody,  listy,  epigra- 
maty i  powieści  poetyczne.  Te  ostatnie  udawały 
mu  się  najlepiej. 

Pristis,  ryba.  ob.  Piłoryb. 

Prittwits  Karol  £rnest,  generał  pruski,  *  1790, 
^  1871  w  Zgorzelicach.  W  r.  1848  stał  na  czele 
•eddziałów  walczących  na  ulicach  Berlina,  w  na- 


8li 

stępnym  roku' dowodził  ▼  Szleiwigu  wojskiem  ee« 
sarskiem,  w  r.  1853  był  komendantem  korpusu 
gwardji.  P.  napisał:  ,Bei  tr&ge  znr  Geschicte  des 
Jabrea  1813." 

Prittwiti  Maurycy  Karol  Ernest  yon  P.  i  Gaff- 
ron,  generał  pruski,  ♦  1795,  f  1885  w  Berlinie, 
kierował  on  budowa  fortecy  w  Poznaniu,  Ulmie 

1  Rastatt,  w  1860—63  był  drugim  generalnym  in- 
spektorem pruskich  fortec. 

Prłwas,  miasto  główne  franc  depart.  Ard^clie, 
nad  rz.  Our^ze,  ma  garbarnie,  fabryki  jedwabiu, 
handel  bydłem,  skórami,  masłem,  kasztanami. 
5,600  miesz.  Miasto  było  głównem  siedliskiem  pro- 
testantów; w  1629  T«  było  zdobyte  i  zburzone  przez 
Ludwika  XIIL 

PrizrandI  (Frizrm),  miasto  w  tureckim  wile- 
jacie  Kossowskim,  na  północnym  stoku  8zar-Dagh, 
jest  jednem  z  najbogatszych  i  najbardziej  przemy- 
słowych miast  Turcji,  główne  ognisko  wyrobu 
broni.  Posiada  cytadelę,  wielki  bazar,  24  meczety, 

2  kościoły  greckie  i  1  katolicki,  liczy  50  —  60,000 
miesz.,  głównie  słowian,  wyznania  mahometan- 
skiego. 

Pro  aris  et  focis  (łac.),  za  ołtarze  i  ognisk* 
domowe. 

Proa  (prou),  statek  Malajczyków  i  Papuasów, 
złożony  z  dwu  lub  trzech  statków  iaglowycłi,  po- 
łączonych prętami  poprzecznemi,  skad  otrzymują 
znaczn%  stateczność  (rys.  pod  art.  Malajczycy). 

ProbabiUim  (łac),  nazywa  się  metoda  filo- 
zoficzna, poprzestająca  w  rozwiązywaniu  kwestji 
naukowych  na  większym  lub  mniejszym  stopnia 
prawdopodobieństwa.  P.  jest  zwyczajną  lormą 
sceptycyzmu,  skoro  wypowiada  ogólnie  zdanie 
i  i  stanowi  jako  zasadę,  że  zgoła  niemasz  poznania 
prawdy,  lecz  jest  jedynie  prawdopodobieństwo. 
U  teologów  jezuickich  probabilizm  znaczy  w  nau- 
ce moralnej  usprawiedliwienie  czynu,  na  którego 
spełnienie  można  przytoczyć  jaką^  przyczynę 
prawdopodobną,  z  czego  wynika  między  innemu 
zasada  kazuistyczna,  że  cel  uświęca  środki,  ku 
jego  dopięciu  przedsięwzięte. 

Probatam  eat  (łac.),  dowiedzione,  wypró- 
bowane. 

Probiercsy  kamień,  kamień  używany  daw- 
niej, do  dochodzenia  czystości  złota  i  srebra,  jest 
bazaltem  albo  łupkiem  krzemiennym,  na  którym 
robi  się  narys  danym  do  dochodzenia  aljażem, 
a  z  podobieństwa  tego  narysu  z  narysem,  dauym 
przez  aljaż  składu  wiadomego,  wyprowadza  się  | 
wniosek  o  składzie  dochodzonego  aljaźu. 

Probierstwo,  ob.  Docymazja.  | 

Problemat,  zadanie  lub  pytanie  wymagające 
rozwiązania  naukowego,  l^obtematyczny^  zagadko- 
wy, wątpliwy. 

Proboecidea,  zwierzęta,  ob.  Trąbowate. 

Probosici  (niem.  Frobst)  jest  gospodarzem, 
nauczycielem  duchownym  i  bezpośrednim,  po«i 
zwierzchnością  biskupa,  rządcą  duchojnrnym  swe] 
paratji,  czyli  pewtD^eOb^^&iiiOKd^df^i.  Jaka 
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preewoiliiik  dnus  na  drodse  zl)awieniii,  winien  bu- 
dować lad  przykładem  poboiności  i  dobrych  oby- 
czajów. Obowiązki  jego  duchowne  są:  1)  modlić  się 
sa  parafjan  i  odmawiać  pacierae  kapłańskie  i  jako 
kapłan  i  jako  mający  beneficjam;  2)  w  dni  niedziel- 
ne i  świąteczna  mftz^  św.  za  paraQan  i  dla  parafjan 
odprawiać,  jako  tei  publiczne  nabożeństwa  i  proce- 
sje odbywaj  3)  w  dni  niedzielne  i  świąteczne  sam, 
lob  przez  drugiego  kapłana  słowo  Boże  odpowia- 
dać; 4)  w  tychże  dniach  dla  dzieci  i  Indzi  pro- 
stych wykładać  katechizm  i  nczyć  pacierza;  5)  ad- 
ministrować sakramenta  swym  parawanom  i  grze- 
bać umarłych;  6)  trzymać  do  pomocy  wikarjnsza 
jednego  Inb  więcej  w  miarę  potrzeby  do  admini- 
strowania sakramentów  i  utrzymania  potrzebnego 
nabożeństwa;  7)  budowę  kościelną  oraz  naczynia 
święte,  szaty  i  bieliznę'kościelną'i  t  d.  jak  rów- 
nież księgi  metryk  chrzestnych,  ślubnych  i  po- 
grzebowych utrzymywać  w  dobrym  stanie  i  porząd- 
ku; 8)  wszelkich  poniżających  zysków  unikać;  9) 
rekolekcje  co  roku  odbywać  i  t.  d.  Ponieważ  P. 
jest  dożywotni,  przeto  nie  może  być  usunięty  z  po- 
woda czyjejś  niełaski  lub  niechęci,  lecz  tylko  w  ta- 
kim razie»  leżeliby  jakiś  występek  popełnił,  a  i 
w  tym  razie  nawet  tylko  za  wyrokiem  sądowym. 
Gdyby  jednak  P.  gorszące  życie  prowadził,  od- 
dawał się  nałogom  przynoszącym  hańbę  jego  sta- 
nowi, biskup  po  użyciu  pasterskich  upomnień, 
środków  kościelno-karnych,  ma  prawo  usunąć  go 
z  parafji,  bes  żadnej  dokąd  bądź  apelacji.  P.  mo- 
że zrzec  się  czyli  zrezygnować  swą  plebanję, 
ale  nie  inaczej,  tylko  za  zezwoleniem  biskupa 
i  bez  zastrzeżenia  sobie  jakiejkolwiek  za  to  zrze- 
czenie opłaty.  Biskupowi  wnzakże  służy  prawo 
dowolne  przeniesienia  P.  z  jednego  beneficjum  na 
drugie,  ze  względu  na  większy  pożytek  kościoła, 
lub  gdy  konieczność  tego  wymaga.  P.,  otrzymaw- 
szy beneficjum,  wchodzi  kanoniczną  drogą  w  jego 
posiadanie,  czyniąc  przed  biskupem  wyznanie 
dńary,  według  przepisanego  na  to  obrzędu,  co  się 
nazywa  Inttyuiją^  a  potem  obejmuje  uroczyście 
swój  kościół,  którego  rządy  zdaje  mu  w  imieniu 
biskupa  dziekan,  lub  Inny  przeznaczony  ad  hoc 
kapłan.  To  stanowi  mttalację  proboszcza. 

Probonoiewioe,  wieś  prywatna  w  guh.  i  pow. 
Płockim,  na  drodze  %  Sierpca  do  Płocka  leżąca, 
odznacza  się  licznymi  szańcami,  dawnych  bardzo 
czasów  sięgającymi. 

Proboasoiowics  Piotr,  profesor  akademji 
krakowskiej,  astronom  i  astrolog  Zygmunta  Augu- 
sta, którego  przepowiedniami  swemi  astrologicz- 
neroi  często  do  odmiany  w  życiu  jego  ważniej- 
szych postanowień  przywodził.  Między  innemi 
przepowiedział  królowi,  że  umrze  w  72  roku;  jakoż 
Zygmunt  ł  w  1572  r.,  ale  mając  dopiero  lat  52. 
Ogłosił:  .Wypisanie  komety  widzianej  w  Krako- 
wie i  okolicznie  lata  Bożego  1566"  (Kraków,  1556) 
i  .Kalendarz  krakowski  na  r.  1558*.* 

Probns  Marcus  Yalerius,  gramatyk  łaciński, 
fodem  a  Berytu  w  Syrjii  żyjący  w  I  w.  po  Ohr. 


Pisma  jege  zaginęły;  przypisywane  mu:  .Institu«> 
tionum  grammatiearum  libri  duo"  i  rozpraw.^ 
o  stenografii  rzymskiej  .De  interpretandis  noti& 
Romanorum"  (oba  pisma  wydane  przes  KeiU 
w  .Grammaticilatini"  (4t.,  Lipsk,  1863—64),  po-^ 
chodzą  z  czasów  późniejszych. 

Probns  Marcus  Aurelins,  cesarz  rzymski,  *  ro^ 
ku  232  po  Chr.  w  Sirmium  w  Panonji.  Lubo  niz-^ 
kiego  pochodzenia  dosłużył  się  jednak,  jako  wa- 
leczny wojownik,  stopnia  naczelnego  wodza  i  w  ro«^ 
ku  276  po  Chr.  obrany  został  przez  legjony  cesa«^ 
rzem  rzymskim.  Dobrym  i  rozumnym  rządem  za^ 
prowadził  spokojność  wewnątrz  kraju,  pokonąt 
wdzierających  się  w  granice  państwa  barbarzyń-^ 
ców,  ale  surowością  swą  względem  żołnierzy  wy- 
wołał bunt  wojskowy,  podczas  którego  zabity  zo« 
stał  pod  Sirmium  282  r. 

Probatea,  miasteczko  w  obwodzie  Czortkow-^ 
skim  w  Galicji,  położone  o  2  mile  od  miasta  Czort* 
kowa,  licay  przeszło  2,000  miesz. 

Proca  (łae.  funda),  dawna 
broń  zaczepna,  składała  się  ze 
sznura  lub  rzemienia,  na  który 
nakładał  się  kamień,  przezna- 
czony do  uderzenia  nieprzyja- 
ciela. Trafność  i  siła  tych  po- 
cisków były  zadziwiające,  cze- 
go dowodem  jest  pamiętna  w  hi- 
storji  Starego  Testarnentu  bit* 
wa  pomiędzy  Dawidem  i  Golja- 
tem.  P.  była  bądź  bezpośrednio 
w  ręce  trzymana  bądź  przywią- 
zana do  długiego  pręta.  Używa- 
na była  aż  do  XVI  wraz  z  łukiem. 

Procaoolnl  Ercole,  malarz 
f  po  r.  1591,  był  naczelnikiem 
malarskiej  w  Medjolanie.  Słynniejszymi  od  niego 
są  dwa]  jego  synowie:  ^aiw/ iVocaceinf,  *  1546, 
ł  1626  1  OiuUo  Cesarś  JProcaccmi,  *  1548,  f  około 
1626,  obaj  kształcili  się  naprzód  pod  kierunkiem 
ojca,  a  później  w  szkołach  CaracQi*ch  i  Correggia. 
Pierwszy  z  nich  był  bardzo  produkcyjnym.  Naj- 
słynniejsze jego  obrazy  (jak:  „Madonna  z  Dzie- 
cięciem** i  „Pokłon  trzech  królów**),  znajdują  sie 
w  galerji  i  kościołach  medjolańskich;  inne  zaa 
w  Bolonji,  Rawennie,  Pawji  a  także  w  Wiedniu^ 
Dreźnie,  Monachjum  i  t.  d.;  malowidła  zaś  drugie- 
go w  Dreźnie,  Monachjum,  Medjolanie,  Turynie^ 
Florencji  i  t.  d. 

Procedura  sądowa,  inaczej  postępowanie 
lub  przewód  sądowy,  oznacza  prawo  tormaloe, 
określające  sposób  postępowania  w  sprawach 
przychodzących  przed  sądy  i  wogóle  przepisy 
działalności  tych  sądów;  podaje  więc  środki,  w  ja- 
ki sposób  prawo  materjalue  ma  być  wprowadzone 
w  życie.  Ponieważ  zaś  prawo  materjalue  jest  albo 
cywilne,  albo  karne,  dlatego  i  proi^edura  sadowa 
bywa  dwojaka:  krymin^p^^  t^^lOOm^^s^a 
podaje  środki  wykrycia  przestępstwa  i  waran ia 


Proca. 
A  pocisk. 

włoski,  ♦  1620, 
oddzielnej  szkoły 
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przestępcy  wedle  zasad  prawa  karnego,  druga  po- 
ilaje  sposoby  postępowania  w  sprawach  cywil- 
nych. Dopiero  w  nowszych  czasach  zaczęły  wła- 
dze prawodawcze  wydawać  oddzielne  kodeksy 
procedury  sadowej,  podczas  gdy  dawniej  przepisy 
prawa  formalnego  i  materjalnego  były  z  sob%  po- 
mieszane. W  dawnej  Polsce  Vokimóia  Ugum  (ob.) 
stanowiły  główny  zbiór  jednego  i  dmgiego  prawa; 
nadto  opierał  się  przewód  na  utartych  w  praktyce 
zwyczajach  s%dowych.  Po  upadku  Polski  w  czę- 
ści odeszłej  do  Prus  obowi^y wała  OrUi/nacfa  kry- 
minalna pruska,  a  w  materji  cywilnej  Fowsudma 
^dynatpa  9ądovoa  dla  państw  FruMdi;  zaś  w  resz- 
eie  kraju  austrjacka  procedura  cywilna  i  kodeks 
kryminakugo  postępowania  Galiqpskiego.  Z  utwo- 
rzeniem Księstwa  Warszawskiego  wprowadzony 
sostał  (1808)  francuski  Kodeks  postępowania  ty- 
wibMffo,  podczas  gdy  w  procedurze  karnej  «aęano- 
wała  dwoistość:  w  jednej  części  kraju  obowiązy- 
wało nadal  prnskie,  w  drugiej  austrjaokie  prawo. 
Taki  stan  anormalny  wywołał  kilka  projektów 
prawodawczy ch»  mających  na  celu  ujednostajnienie 
torm  sadowych,  iaden  jednakie  z  tych  projektów 
nie  uzyskał  sankcji  właściwej  władzy«  Ostatnia 
reforma  sądowa  1876  r.  wprowadziła  do  kraju  na- 
szego ogókw  ustawy  rosyjsku  (1864)9  stanowiące 
XYI  tom.  t.  zw.  „Zwodu  praw,**  ze  zmianami  za- 
stosowanemi  do  obowiązującego  w  Królestwie  Pol- 
akiem prawa  materjalnego  i  z  wyłączeniem  przepi- 
sów, dotyczących  sądów  przysięgłych.  Układ  obu 
rosyjskich  ustaw  procesowych  cywilnej  i  kryminal- 
nej jest  następująoy:  1)  rozporządzenia  ogólne, 
2)  sposób  postępowania  w  pokojowych  władzach 
aądowych,  3)  sposób  postępowania  w  ogólnych 
władzach  sądowych  i  4)  wyjątki  ed  ogólnych 
przepisów. 

Frocellariia,  ptak,  ob.  PctreL 

Frooeiit  (odsetka,  prowisia)^  dochód,  otrzy- 
mywany od  wy  pożyczanego  kapitału.  Umowa  o  wy- 
•sokość  F.  oznacza  się  zwykle  od  stu;  P.  od  stu 
na  rok  zowie  się  stopą  procmUową,  albo  stopą  dys- 
konta (skupu).  Stopa  ta  odznacza  się  znakiem 
%,  np.  4^.  Jeżeli  przez  cały  czas  trwania  pożycz- 
ki kapitał  pozostaje  jednakim,  a  F.  ^podnosi  się 
<sorooznie,  F.  zowie  prostym;  jeżeli  zaś  po  każ- 
dij  jednostce  czasu — po  roku  lub  połowie  roku— 
■P.  pfzyłącza  się  do  kapitału,  tak,  że  w  następnej 
iednostce  czasu  F.  przyłączony  już  wydaje  nowy 
F.i  F.  zowie  się  składanym.  Do  obliczania  P.  pro- 
stego można  zastosować  regułę  trzech,  rozumując 
w  ten  sposób,  że  jeżeli  kapitał  100  daje  P.  5,  to 
kapitał  k  daje  go  tyle  razy  więcej,  ile  razy  jest 
większy  od  100.  W  ogóle,  jeżeli  stopa  jest  #,  to 

jly  C  S 

P,  od  kapitału  JTza  lat  c  wynosi  —7777—;  ze  wzoru 

100 


iego  P:- 


Kcs 

100 


łatwo  otrzymać  wartości  na  JT,  e,  s. 


t.  j.  znaleść  kapitał,  liczbę  lat  lub  stopę,  gdy 
inne  wchodzące  tu  wielkości  są  znane.  Najpospo- 
4ioiej  jednak  idzie  o  obliczenie  P.  za  pewną  liczbę 


dni;  wówczas,  gdy  c  oznacza  liczbę  dni,  Pa 
Jeżeli  stopa  wynosi  5^,  Ps 


56UU0. 
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Se.000  7,200  * 
liczba  7,200  zowie  się  stałym  daskiikism  dla  stopy 
6%;  podobneż  stałe  dzielniki  dla  i%  i  6%  s%  9,000 
i  6,000.— Dla  obliczania  F.  składanych  zasadni- 
^y  m  wzorem  jest  As^a  (1  4-  «*)*  t  gdzie  a  jost  ka- 
pitałem wypożyczonym,  n  liczbą  lat,  przez  jaką 
kapitał  zostaje  wypożyczonym,  a  r  stopą  F.  od  je- 
dnostki kapitału,  t.  j.    ^  .  (np.  przy  5^  r  jest  0,05)^ 

A  zaś  wartością  kapitału  po  n  latach.  Jak  zn.aez- 
ny  może  być  wzrost  kapitału  pra^  umieszczeniu 
go  na  P.  składany,  okazuje  się  z  tego,  że  np.  1  k., 
oddana  na  F.  składany  w  roku  1000,  miałaby  dziś 
wartość  przeszło  6  tryljonów  rub.  Wzór  powyż- 
szy na  P.  składany  jest  podstawą,  na  której  się 
opierają  wzory  na  spłacanie  długów  rataoii,  na 
amortyzację  pożyczek  państwowych  i  t.  d. — Na 
wekslach  wypisaną  jest  zwykle  suma  czyli  war- 
tość, jaką  weksel  posiadać  będzie  w  terminie  wy- 
płaty; jeżeli  przeto  zbywamy  weksel  przed  termi- 
nem wypłaty,  nabywający  go  potrąca  sobie  P.  za 
czas  pozostały  do  terminu  wypłaty;  potrącony  ten 
P.  zowie  się  eskontem,  dyskontem^  albo  skupem. 
Dwie  są  metody  strącania  dyskonta;  dajmy  na  to, 
że  mamy  strącić  dyskont  od  kapitału  A  aa  rok. 
przy  stopie  6%^  to  w  pierwszym  razie  rozumuje- 
my: jeżeli  od  kapitału  razem  z  procenteoi  czyli 
od  105  strącamy  5,  ile  mamy  strącić  od  kapitała 
Af  W  drugim  razie  mówimy:  jeżeli  od  kapitała 
100  strącamy  5,  to  od  kapitału  A  ile  strącić  nale- 
ży? Ponieważ  na  wekslu  wypisaną  jest  sama  ra- 
zem z  P.p  pokazuje  się,  że  pierwsza  metoda,  zwa- 
na dyskontem  wewnętrsivym  ezyli  na  sto^  jest  słusz- 
niejszą;  druga  metoda,  zwana  dyskontem  zewnętrz- 
nym czyli  od  jest  korzystniejszą  dla  skupającego 
weksel.  Jeżeli  jednak,  jak  to  się  zwykle  zdarza, 
idzie  o  niedługie  terminy,  różnica  jest  nie  wielka, 
a  że  drugie  obliczanie  jest  łatwiejsze,  w  wielu  ra- 
zach, jak  np.  u  nas,  przyjmowane.— Ze  stanowis- 
ka ekonomicznego  procent  jest  wynagrodzeniem, 
płaconem  za  użycie  kapitału,  jest  więc  naprawie- 
dliwiony,  jako  ta  część  dochodu,  która  przypada 
kapitaliście  za  jego  udział  w  produkcjL  Poglądj 
prawodawstw  i  ekonomistów  na  pobieranie  pro- 
centów i  na  ich  wysokość  zmieniały  się  z  biegiem 
czasu*  Prawa  kanoniczne  zakazywały  w  ogólno- 
ści pobierania  procentów,  upatrując  w  tern  lichwę. 
Następnie  na  miejsce  bezwzględnych  zakazów 
powstawały  taksy  procentowe.  Później  zaprowa- 
dzono zupełną  wolność  umawiania  się  o  pro- 
cent. W  najnowszych  czasach  przywrócono  jed- 
nak po  czi^ści  prawo  o  lichwie,  dopatrując  si^ 
przestępstwa  w  wysokich  odsetkaeh,  albo  w  uciąż- 
liwych warunkach  pożyczki,  ukrywających  wyso- 
kie i  niszczące  dłużnika  procenty.  Od  procentoir 
lichwiarskich  należy  jednak  odróżniać  P.  nir 
prawny,  stanowiący  tylko  opłatę  odsetkową  wyi- 
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«2a  od  prawnego,  i  j.  takiego,  jaki  przy  sąd  saja 
«aaj  w  wjjpadkach  przjpadąjącogo  wynagrodze- 
nia na  opdznione  wypłaty. 

PreoeSy  w  ogólności  postępowanie,  metoda 
^iałania.  P.  ehemicMny  jest  to  kaśde  wogóle  dsia- 
janie  ohemiczne,  sztuczne  lab  natoralne,  przy  któ- 
rem  skład  ciała  alega  zmianie  (ob.  Chemja);  w  ton- 
ie sam  sposób  mówić  można  o  P.  fizycznym  i  t  p. 

Proces  kanoniosBy,  zowie  się  w  Kościele 
prowadzenie  sprawy  podług  przepisanego  prawem 
porządku,  ezyli  zbiór  aktów  i  kroków  pralnych, 
które  poczynić  powinny  prawująee  się  u  sądu  stro- 
ny, ażeby  sędzia  mógł  należycie  sprawę  rozpoznać 
i  według  swego  uznania  osądzić.  P.  k.  bywa: 
fcrmainy  ezyli  zwyczajny,  jeżeli  zaobowane  zosta* 
^y  wszelkie  formalności  prawne,  albo  też  treidwy 
'Czyli  sumaryjny,  z  opuszczeniem  tych  formalności. 

Proces  werbel  (franc),  protokół. 

Proces  sądowy,  ob.  Sądowy  proces. 

Procesja,  uroczysty  obchód  w  Kościele  kato- 
lickim, tak  zachodnim,  jak  i  wschodnim,  podczas 
którego  księża,  oraz  lud  obchodzą  ołtarze,  kościół 
lub  też  ulice,  udając  się  do  innego  kościoła  lub 
miejsca  poświęconego,  przyczem  zwykle  bywa  nie- 
siony Przenajświętszy  Sakrament,  oraz  obrazy 
i  chorągwie,  a  to  przy  biciu  w  dzwony  i  z  towa- 
warzyszeniem  śpiewu  hymnów^  psalmów  i  stosow- 
nych modlitw.  P,  odbywane  bywają  na  uczczenie 
Boga  i  świętych,  na  podziękowanie  za  zesłane  do- 
brodziejstwa, ubłaganie  o  potrzebne  łaski  w  czasie 
nieszczęść  publicznych  i  t.  p,  P,  bywają  zwyczaj- 
ne,  odbywane  corocznie  w  pewne  dni,  jak  w  dzień 
Bożego  Ciała,  św.  Marka,  Oczyszczenie  N.  Marji 
Panny,  w  Kwietnią  Niedzielę,  w  Zielony  Czwartek, 
Wielki  Piątek,  podczas  dni  krzyżowych  i  t.  d.,  oraz 
nadztDycząfn$,  odbywane  w  niektórych  przypad- 
kach, np.  podczas  wielkiej  suszy,  wojny,  moru 
i  t.  d. 

Processns,  w  anatomji  wyrostek,  P.  vermi/or' 
mis,  wyrostek  robaczkowy  (ob.  Kiszki). 

Proch,  ciało  w  stanie  znacznego  rozdrobnie- 
nia, nagromadzenie  mniej  lub  więcej  drobnych 
bryłek,  które  postać  sw^  regularną  lub  nieregular- 
ną otrzymały  przez  działanie  sił  mechanicznych 
lub  chemicznych.  Do  P.  złożonych  z  cząstek  kształ- 
tu regularnego,  krystalicznego,  należą  osady  strą- 
cane z  roztworów,  lubo  wiele  osadów  jest  też  bez- 
kształtnych, amorficznych;  P.  otrzymuje  się  też 
przez  sublimację,  jak  kwiat  siarczany,  dalej  przez 
tłuczenie,  tarcie  i  t  p.  działania  mechaniczne; 
w  tym  razie  cząstki  mąją  zawsze  kształt  nieregu- 
larny. Do  proszkowania  ciał  na  wielką  skalę  słu- 
żą n^yny,  albo  też  bębny  czyli  naczynia  blaszane, 
obracające  się  koło  osi  poziomej,  zawierające  sub- 
stancję daną  do  sproszkowania,  oraz  kulki  meta- 
lowe, które  trąc  nawzajem  o  siebie,  oraz  uderzając 
o  ściany  bębna,  rozcierają  daną  substancję.— Środ- 
ki lekarskie  udzielane  w  postaci  P.  zowią  się  prosz- 
kami, —  Pospolicie  zaś  nazwa  P.  służy  dla  prochu 
§irz4lmcziffOt  który  jest  wybuchającą  mieszaniną 


^saletry,  siarki  i  węgla.  Mieszanina  ta,  stanowiąca 
proch  czarny,  zapala  się  w  temperaturze  300^,  lub 
przy  letknięciu  z  ciaiami  rozżarzooemi;  plonie 
z  pewną  szybkością  i  jako  produkty  spalenia  wy- 
daje azot,  kwas  węglany,  tlenek  węgla  i  siarek 

Eotasu.  Pierwsze  trzy  ciała  są  lotne,  a  jeżeli  spa- 
mie następuje  w  miejscu  zamkniętem,  to  ściany 
wskutek  wielkich  ilości  wywiązujących  się  gazów 
doznają  takiego  ciśnienia,  że  ulegąją  rozerwaniu; 
w  broni  palnej  ciśnienie  to  gazów  stanowi  siłę  wy- 
rzucającą kulę  w  danym  kierunku.  Należy  przy- 
tem  zwrócić  uwagę  na  to,  że  ta  tylko  część  wy- 
wiązanych gazów  wchodzi  w  działanie,  która  się 
tworzy,  dopóki  jeszcze  kula  znajduje  się  w  lufie; 
im  przeto  wolniej  P.  się  pali,  tom  słabsze  jest 
działanie  na  pocisk. — Ma- 
terjały  służące  do  fabry-  p, 
kacji  P.  winny  być  jak  ^^^^^im^mSk 
najczystsze;  baczną  uwa-    [NT*  '\  ' 

gę  zwracać  zwłaszcza  na*    H    |jr      ■k||  ] 
leży  na  wybór  węgla.  Do    F    1 1  ■h1=^ 
zwęglania    używają    się      \.r  lU^ 

z  drzew  gałęzie  kilkoietnie,       ^  ^ 

których  średnica  wynosi  Fig.  l.  Proch 
3  —  6  cm.;  używa  się  pryzmatyczny, 
głównie  •drewno  czerem- 
chy, dalej  topoli,  lipy,  ol- 
szy, wierzby,  kasztana  dzikiego,  derenia;  zwęgla- 
nie ma  miejsce  w  walcach,  podobnych  do  walców 
w  fabrykach  gazu,  za  pomocą  rozgrzanej  pary 
wodnej.  Jeżeli  zwęglanie  odbywa  się  w  temperatu- 
rze jak  najniższej,  to  otrzymuje  się  węgiel  czerwo- 
no-brunatny,  gładki,  pokryty  rysami  poprzeczne- 
mi,  łatwo  palny,  tak  zwany  w^el  rudy  (charbon 
roua),  który  wydaje  proch  brunatny.  Fabrykacja 
P.  rozpoczyna  się  od  sproszkowania  materjałów, 
które  się  odbywa  głównie  za  pomocą  bębnów  drew- 
nianych, obracających  się  około  osi,  w  które  się 
sypie  materjały  wraz  z  kulkami  bronzowemi,  słu- 
żącemi  do  ich  rozcierania;  węgiel  i  siarka  prosz- 
kują się  oddzielnie;  saletra  otrzymywana  w  posta« 
ci  mąki  saletrzanej  jest  już  dostateeznie  rozdrob* 
niona.  W  niektórych  fabrykach  używa  się  do  prosz- 
kowania kamieni  młyńskich,  tłuczków,  a  nawet 
młotów.  —  Mieszanie  sproszkowanych  materjałów 
odbywa  się  w  bębnach  skórzanych.  Mieszanina 
musi  być  następnie  zagęszczoną;  w  tym  celu  wil- 
goci się  ją  wodą  i  przepuszcza  powstałe  stąd  cia- 
sto przez  dwa  ciężkie  walce,  tak,  że  nabiera  wej- 
rzenie i  twardości  łupku.  Tak  otrzymane  tablice 
następnie  się  ziarnuje,  co  się  uskutecznia  za  pomo- 
cą walców  pokrytych  tępemi  ostrosłupkami  (meto- 
da  Congrew  a)^  albo  za  pomocą  maszyny  Lefeburs*a, 
w  której  kruszenie  tablic  odbywa  się  działaniem 
tarczy  drewnianej,  wylanej  ołowiem;  opatrzona 
jest  ona  dalej  ośmiu  sitami,  o  okach  różnej  wiel- 
kości, i  wprawia  się  w  obrót;  w  ten  sposób  ziarna 
sortują  się  według  swej  wielkośoir^i  tylko i  mąka 
prochowa  przechodzi  na  dno.  P.  pozostający  na 
oddzielnych  sitach  wprowadza  się  następnie  w  ob- 
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raca}%ce  się  bębny,  gdzie  źiarna  przez  wzajemne 
tarcie  wygładzają  sie  i  zaokrąglają.  Nakonioc  P. 
suszy  się  za  pomocą  ogrzanego  od  30^ — 60^  powie- 
trza, odpyla  się  i  raz  jeszcze  sortuje.  W  ezasie 
pierwszej  rewolucji  francuskiej  podał  Champy 
szybszy  sposób  ziarnowania  P.,  polegający  na 
wpuszezaniu  drobnych  kropel  wody  w  pył  prooho- 
wy,  umieszczony  w  obracających  się  bębnach, 
przez  co  ziarna  bezpośrednio  otrzymują  kształt  ku- 
listy. Ziarnowanie  P.  uskutecznia  się  nietylko  dla 
tego,  Ś6  mąka  prochowa  łatwo  się  wilgoci,  ale  głów- 
nie dla  tego,  że  przy  naboju  pył  zostaje  ścieśnio- 
nym i  pall  się  wolno,  gdy  wP.  ziarnowanym  spa- 
lenie odbywa  się  szybko  i  łatwo  przechodzi  przez 
eałą  masę.  Gruboziarnisty  P.  pali  się  wolniej  niż 


Fig.  2.  Przyrząd  Rodmana  do  mierzenia 
ciśnienia  gazów. 


drobnoziarnisty,  gdyż  każde  ziarno  P.  przedsta- 
wia pewną  ilość  ubitego  pyłu;  okrągłe  i  dobrze 
wygładzone  ziarna  zapalają  się  trudniej  niż  kąto- 
wate.  Im  prędzej  następuje  spalenie  naboju,  tern 
gwałtownie jszem  jest  wywiązywanie  się  gazów, 
na  czem  polega  cała  działalność  P.  Im  bardziej 
jest  zagęszczonym,  tern  mniej  zajmuje  miejsca 
i  stosunkowo  więcej  wywiązuje  gazów,  ale  zbytnie 
zagęszczenie  P.  osłabia  jego  działalność,  zwłasz- 
cza, gdy  P.  nie  jest  bardzo  drobno-ziarnisty.  Po- 
nieważ przy  zapalaniu  P.  w  broni  potrzeba  pew- 
nego czaau  dla  pokonania  momentu  bezwładności 
kuli,  to  zbyt  nagłe  wywiązanie  gazów  może  rozer- 
wać broń,  zanim  kula  wejdzie  w  ruch.  Różna  prze- 
to natura  broni  wymaga  P,  różnej  mocy.  Fuzje 
myśliwskie,  zrobione  z  dobrego  materjałn  i  z  naj- 
większą starannością,  znoszą  P.  mocny,  drobno- 
ziarnisty, podczas  gdy  zwykłe  karabiny  wojskowe 
wymagają  P.  słabszego,  gruboziarnistego;  tak  sa- 1 
mo  działa  mosiężne  wymagają  P.  słabszei^o  niż  i 
stalowe.  Artylerja  używa  P.  o  ziarnach  bardzo  | 
wielkich;  nieregularne  ziarna  P.  mamutowego  do- 
chodziły kilku  centymetrów  średnicy,  zastąpiono 
go  jednak  korzystnie  P.  pryzmatycznym,  którego 
ziarna  są  graniastosłupami  sześciokątnymi,  mają- 
cymi 2  milimetry  wysokości,  a  3  szerokości,  są 
one  nadto  podziurawione  kanalikami  (fig.  1);  spo- 
sób jego  spalania  się  jest  bardzo  korzystnym  war- 
maiacn;  w  Anglji  używa  się  do  dział  P.  FelUta^ 
złożonego  z  ziarn  walcowych.  Starano  się  także 
otrzymać  zagęszczanie  P.  za  pomocą  ciepła,  t.  j. 
przez  stopienie  siarki  i  saletry  w  temperaturze 
2000,  co  pierwszy  dokonał  Bischof  1801  r.  W  woj- 


nie amerykaiiskiej  zaczęto  nbijać  masę  prochową 
wprost  w  patrony,  co  powiodło  do  dobrych  rezul- 
tatów, gdj  patrony  podziurawiono  i  nabijanie  za- 
częto odbywać  przy  80^,  przyezem  siarka  mięknie. 
Ilościowy  skład  P.'  jest  dosyć  zmienny;  teorja^ 
według  której  1  równoważnik  saletry,  1  rów.  siar- 
ki i  3  rów.  węgla  dają  1  rów.  azotu,  3  rów.  Vwasn 
węglanego  i  jako  pózostałość  1  rów.  siarka  węgla* 
wymaga  74,8  części  saletry.  11,8  siarki  i  13,4  w^ę- 
gla.  Atoli  ilości  te  n legają  różnym  zmianom;  tak 
np.  w  P.  wojskowym  francuskim  stosunek  tjch  chi 
jest  75: 12,5: 12:5,  w  angielskim  75:  10:  15,  w  P. 
myśliwskim  francuskim  78: 10: 12,  w  angielakiDi 
79,7:  7,8: 12,  5,  w  P.  minowym  (do  rozsadsania 
skał  i  t.  p.)  franeuskuA  62:  20: 18.  —  Dochodzenie 
składu  P.  jest  łatwem:  saletrę  wyciągnąć  można 
wodą.  siarkę  si arkiem  węgla  lub  amoan.  Lepiej 
jednak  oznaczać  moc  P.  próbami  bezpośredaiemi* 
przez  wyrzucanie  za  pomocą  niego  z  oznaezonogo 
działa  pocisku  znanego  ciężaru,  za  pomocą  bali- 
stycznego wahadła  (ob.),  lub  ohronoskopn  (ob.).— 
Przeobrażenia,  jakim  ulega  P.  w  czasie  spalenia, 
nie  są  jednak  tak  proste,  jak  dawniej  sadzono, 
a  produkty  spalenia  nie  składają  się  wyłącznie 
z  ciał  wyżej  wymienionych.  Według  badań'  Hun- 
sena  i  Szyszkowa  gram  P.  po  spalenia  wydal 
0,3138  gr.  gazów  i  0,6806  pozostałości,  słożonej 
z  siarczanu,  podaiarkonu,  węglanu  i  azotanu  po- 
tasu, z  siarku  i  rodanku  potasu,  z  węgla  i  siarkL 
Gazy,  złożone  z  azotu,  kwasu  węglanego,  tlenku 
węgla,  wodoru,  siarkowodoru  i  tlenu,  obejmowały 
193,1  centymetrów  sześciennych,  gdy  według  daw- 
nej teorji  powinny  były  ich  obejmować  330,9. 
Z  tych  danych  obliczono  temperaturę  spalenia  na 
3340^0,  a  ciśnienie  gazów  na  4374  atmosfer;  atoli^ 
że  spalenie  w  broni  odbywa  się  pod  znacznem  ciś- 
nieniem, a  różna  temperatura  wywiera  przeważny 
wpływ  na  natarę  i  ilość  powstających  gazów,  me 
można  przeto  liczb  powyższych  stosować  do  prak- 
tyki. Bezpośrednio  star^się  ciśnienie  gazów  ozna- 
czyć Rodroan  za  pomocą  przyrządu  (fig.  2),  w  któ- 
rym tłok  D  naciska  nóż  C  do  płyty  miedzianej  B, 
przytrzymywanej  śruba  A,  Rezultaty  dokładniej- 
sze wydaje  przyrząd  udoskonalony  Nobla.  Tempe- 
raturę spalenia  P.  oznaczyli  Nobel  i  Abel  doświad- 
czalnie na  2200^  —  W  ostatnich  czasach  podano 
wiele  różnjch  mieszanin  i  substancji,  mog-ącjcb 
w  różnych  celach  zastąpić  P.  czarny.  P.  minotr^ 
Bmneta  składa  się  z  65  cz.  saletry,  18  węgla,  10 
siarki  i  7  wapna,  P.  hialy  Augendr^a  czyli  amery- 
kański  z  1  cz.  eyanku  żółtego,  i  1  cz.  cukru  i  2  cz. 
chloranu  potasu;  ten  ostatni  ma  niektóre  zalety, 
ale  nadaje  się  tylko  do  dział  mosiężnych,  bo  żela- 
zo silnie  utlenia.  P,  minowy  biały  Lannoy  czyli  U- 
tofraktor  zawiera  siarkę  i  saletrę,  a  w  miejsce  wę- 
gla trociny  lub  otręby;  do  P.  minowego  w  miejsce 
saletry  używa  się  często  saletrki,  t.  j.  azotanu  so- 
du. P.  SchuUzego  przyrządza^ię  z  włó|[ien  drzew- 
nych stosownie  przygotowanych,  napojonych  sale- 
trą i  azotanem  baryty.  P.  X>e#i^7io/^'a  jest  miesza- 
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ainą  pikr jn jana  potasu  (ob.  pikrjnowy  kwas)  s  sa- 
etrą  i  węglem.  Ciała  siluie  wybaehające,  jak  pio- 
runująca  rtęć  (ob.  piorunowy  kwas),  mieszanina 
cblor&nu  potasu  z  siarkiem  antymonu  lub  fosforem 
czerwonym,  bawełna  strielnieza  (ob.),  haloksylina 
(ob.),  nitrogUceryna  (ob.J,  dynamit  (ob.),  dualina  (ob.) 
i  in.,  z  powodu  zbytniej  gwałtowności  P.  strzelni- 
czego zastąpić  nie  mogą,  używają  się  do  kapiszo- 
nów, do  rozsadzania  skał  it.p.  P.  bezdymny  oirzj- 
muje  się  najczęściej  z  trzynitrocelulozy  lub  dwu- 
nitrocelulozy  przy  pomocy  rozpuszczalników,  jak 
etera  octowego,  acetonu,  alkoholu.  Balietyt  czyli 
fiToch  bezdymny  Nobla  otrzymuje  się  z  wełny  kolo- 
djouowej  i  gliceryny,  które  z  wodą  przy  60®  two- 
rzą żelatynę;  po  wysusaeniu  masa  kraje  się  na 
listki.  Podoi)ny  mniej  więcej  skład  mają:  kordyt, 
fibt,  inditryt  (P.  Munroeyo),  P.  Uchatiusa  (pyroksan) 
bkiada  aię  z  nitrowanej  mączki  kartoflanej.  Prochy 
piJcratowe  składają  się  głównie  z  kwasu  pikrynowe- 
go  i  jego  soli;  do  nich  należy  melinU^  P.  Fontai- 
ii£s'a,  J3aboeu/a,  Brugere*a,  Abla  i  in.  —  Hozpo- 
wszeehnione  podanie  przypisuje  wynalazek  prochu 
mnichowi  Szwarcowi,  atoli  P.  znanym  już  był  od 
najdawniejszych  czasów  Chińczykom,  znaU  go 
również  Arabowie,  Marcus  Graecus,  który  żył  mię- 
dzy YIII  a  XII  wiekiem,  w  dziele  s wojem  „Liber 
igniam  ad  comburendos  hostes*  podaje  sposoby 
przyrządzania  rakiet  i  petard  z  węgla,  siarki  i  sa- 
letry; do  podobnych  też  mieszaniu  należał  grecki 
ogień  (ob.).— 'Do  armat  mieli  pierwsi  użyć  P.  Ara- 
bowie; Anglicy  użyli  po  raz  pierwszy  artylerji 
w  bitwie  pod  Creey  1346.  Albertus  Magnus  i  Ro- 
ger Bakon  podali  dokładne  o  P.  wiadomości,  a  yan 
.lelmont  pierwszy  wytłómaczył  jego  działanie. 
Por.  Hutcky  ^Theorie  der  Schiesspr&parate  und 
mnern  Ballistik*  (1870);  Upman  „Das  Scbiesspul- 
ver,  dessen  Creschiehte  etc.**  (1874);  Moch  „La 
poadre  sans  fumśe  et  la  tactique''  (1890);  Gutt- 
maon  «Die  explosiyen  Stoffe^  (2  wyd.,  1895);  Ro« 
mocki  „Geschichte  der  Ezplosiystoflfe''  (2  t.,  1895 
—1896). 

Prooh  Henryk,  kompozytor,  *  1809  w  czeskich 
Lipie,  1 1878  w  Wiedniu,  gdzie  od  r.  1840—1870 
był  kapelmistrzem.  Napisał  wiele  popularnych 
pieśni,  z  tych  aa  wyróżnienie  zasługują:  ^Alpen- 
Iiorn,*  ,Wanderlied,**  .Erkennen**  i  t.  d. 

Prochaska  Antoni,  adjunkt  w  archiwum  kra- 
jowem  we  Lwowie,  prace  swe  pomieszcza  w  ^Prze- 
wodniku  naukowym  i  literackim*^  i  Ateneum;  ogłosił 
, Szkice  historyczne  z  XV  w.**  (Warszawa,  1884); 
^Ostatnie  lata  Witolda,*'  studjum  z  dziejów  intrygi 
dyplomatycznej  (Warszawa,  1882);  „Materjaly  ar- 
chiwalne, wyjęte  głównie  z  metryki  litewskiej  w  r. 
1348  do  1607**  (Lwów,  1890). 

Prochaska  Eleonora,  *  1785  w  Poczdamie. 
W  r.  1813  wstąpiła  jako  August  Renz  do  oddziału 
ochotniczego,  lt>  września  tegoż.  r.  została  ranną, 
a  5  października  umarła. 

Prochaska  Franciszek  Faustyn,  pisarz  czeski, 
*  1740  w  Nowej  Pace  w  Iczyńskiem,  t  ^809  r. 
EfieykUmedja  powszecJma,  Tom  XII. 


Nauki  odbywał  u  Cystersów  w  Krzeszowie,  orav 
u  Jezuitów  w  Jeżynie,  następnie  zaś  słuchał  filozo- 
fji  w  Pradze,  poczem  1767  wstąpił  do  zakonu  Pau- 
linów. Wyświęcony  na  kapłana  1772.  był  kaz- 
nodzieją w  Pradze  i  wykładał  dla  kleryków  hu* 
manjora,  języki  wschodnie,  prawo  kościelne  i  her« 
meneutykę.  Od  1786  był  cenzorem,  następnie  dy- 
rektorem gimnazjum,  w  końcu  bibljotekarzem  bi« 
bljoteki  uniwersyteckiej  w  Pradze.  Wspólnie  z  Du- 
richem  przełożył  Pismo  św.  (Nowy  Testament  1778, 
Stary  1780;  nowe  wyd.  1804).  Nadto  wydał  wie- 
le przedruków  starszych  pomników  literatury  cze- 
skiej, oraz  kilka  cennych  prac  z  zakresu  historji 
literatury  czeskiej,  z  których  ważniejsze:  ,Ueber 
die  firoschurenliteratur  unsercr  Zeit*'  (1782);  ,De 
saecularibus  liberalium  artium  in  Bohemia  et  Mo« 
rayia  iatis  commentarius^  (1782);  „Commentatio 
de  literarum  latinarum  iu  Bohemia  et  Morayia  re- 
stitutoribus;**  „Miscellaneen  der  bOhm.  und  m&hr* 
Literatur  selteuer  Werke  etc."  (1784—85)  i  in. 

Prochaska  Jozef,  lekarz  i  pisarz  czeski,  *  1811 
w  Indrzychowym  Hradcu,  t  1^56  tamże.  Odbył 
studja  filozoficzne  w  Pilznie  (Plzń),  poczem,  po 
krótkim  pobyciu  w  zakonie  Franciszkanów,  stu- 
djował  medycynę  w  Pradze,  a  po  jej  ukończeniu 
osiadł*  jako  praktyczny  lekarz  w  Indrzychowym 
Hradcu.  P.  był  czynnym  pracownikiem  na  polu 
literatury  czeskiej,  już  to  pod  własnym  nazwi- 
skiem, już  pod  pseudonimem  Deuitsky,  Przeważ- 
nie przekładał  powiastki  dla  dzieci  ze  Schmida, 
Nieritza  i  in. 

Proohlorjrti  minerał  z  rzędu  krzemianów, 
z  grupy  ehlorytów,  krystalizuje  w  szeregu  jedno- 
skośnoosiowym,  występuje  w  postaci  płytek  połą- 
czonych w  skupienia  gi*zebieniaste,  lub  w  słupy 
skręcone,  jest  zielony,  przeświecający,  twardość  1, 
c.  wł.  2,9.  Jest  mięszaniną  krzemianów  glinu 
i  magnezu.  Znajduje  się  w  łupku  chlorytowym 
i  powstaje  ze  zwietrzenia  augitu  i  hornblendy. 

Prochnickt  Jan  Andrzej,  biskup  Iwowsb', 
*  w  Przemyskiem,  z  ojca  Stefana.  Nauki  kończył 
w  akademji  krakowskiej.  Obrawszy  sobie  stan 
duchowny,  zalecony  nauką  oraz  wysokiemi  przy- 
miotami umysłu  i  serca,  posuwał  się  szybko  w  god- 
nościach duchownych.  W  Neapolu  jeszcze  ba- 
wiąc otrzymał  biskupstwo  kamienieckie,  na  które 
wyświęcony  był  przez  kardynała  Spineli  1607  r. 
Kawalerowie  maltańscy  obrali  go  także  (1607) 
protektorem  swego  zakonu  w  Polsce.  Wróciwszy 
do  kraju,  zajął  się  P.  starannie  rządami  swej  dje- 
cezji.  Uporządkował  i  ozdobił  kościół  djecezjal- 
ny,  wprowadził  Jezuitów  do  Kamieńca  i  zapewnił 
im  wielkie  dochody.  Mianowany  po  śmierci  Za- 
mojskiego arcybiskupem  lwowskim,  sprawował  tę 
godność  uczciwie  i  z  pełną  religijnei^o  poszanowa- 
nia godnością,  f  1633  r.  we  Lwowie.  W  czasie 
pobytu  swojego  we  Włoszech  wydał  opis  Polski 
i  Litwy  p.  t.  ,Poloniae  breyis  notitia,  tam  proyin- 
ciarum,  dignitatum,  Arch.  Episc.  Ord,  Senat  Po- 
louiae  et  Lithuaniae  et  <Bl*ffFl6k^(jE&V^ 
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przedrukowany  W  sbiorze  praw  polskich  Januazo- 
wskieg^o. 

Proohonis,  pierwozy  biskup  krakowski,  któ- 
rego jednak  nowsza  krytyka  odrzuca  i  istnieniu 
je^o  zaprzecza.  Mial  przybyć  do  Polski  965  r. 
z  Włoch  i  umrzeć  tutaj  986. 

Prochowe,  dawna  kara  pieniężna  (6  złotych 
wynosząca),  zasądzana  służbie  leśnej  za  zastrzele- 
nie w  lesie  ogara  lub  charta  użytego  do  łowów. 

Prochowy  spisek.  Tak  w  historji  Anglji  na- 
zywają spisek,  uknuty  przez  kilku  fanatyków  par- 
tji  katolickiej  1605,  a  pochwalony  przez  Jezuitów, 
celem  wysadzenia  króla  Jakóba  I  wraz  z  parla- 
mentem w  powietrze.  Wszystkich  spiskowych 
było  około  30,  na  ich  czele:  Robert  Catesby,  To- 
masz Percy  i  oficer  hiszpański  Guy  Fawkes.  Per- 
cy  najął  pod  koniec  1604  dom  położony  tuż  obok 
domu,  w  którym  parlament  miał  się  zgromadzić 
7  listopada  1605  r.  Z  tego  domu  przebito  9  stóp 
grube  fundamenty  pałacu  parlamentowego  i  w  je- 
go podziemiu  nagromadzono  wielką  masę  prochu 
i  wszelkich  materjałów  palnych.  Odkrycie  spisku 
na  10  dni  przed  otwarciem  parlamentu  zapobiegło 
temu  wy  buchowi.  Z  pomiędzy  spiskowy ch  jedni,  ra- 
tując się  ucieczką,  zamknęli  się  w  zamka  Holbeach 
i  zginęli  przy  zdobyciu  onego  (Catesby,  Percy 
i  bracia  Wright),  inni  pojmani,  zostali  straceni  30 
stycznia  1606  r.  Takiż  los  spotkał  następnego 
dnia  Jezuitów,  Qarneta  i  Halla,  jako  spółuczestni- 
ków  spisku. 

ProchówkSi  grzyb,  ob.  Clathrus. 

Procida,  u  starożytnych  Frochyta,  mała  wy- 
sepka w  zatoce  Neapolitańskiej,  mająca  4  kim.  kw. 
powierzchni  i  15,000  miesz.  Bardzo  żyzna,  sta- 
nowi jakby  jedn^  winnicę  i  ogród  warzywny. 
W  wiekach  średnich  należała  do  sławnego  Jana 
da  Procida  (ob.),  głównego  sprawcy  nieszporów 
sycylijskich.  Na  południowo-wschodnim  jej  brze- 
gu leży  miasto  Frocida,  mające  4,000  ludności, 
port,  letni  pałac  królewski  i  szkołę  marynarki. 

Procida,  Jan  da»  *  około  1225  r.  w  Salerno,  le- 
karz, zjednał  sobie  zaufanie  cesarzów  Frydery- 
ka II  i  Konrada  IV,  walczył  potem  za  Eonradyna 
Szwabskiego;  wysyłany  był  kilkakrotnie  w  mi- 
sjach dyplomatycznych  i  w  podróżach  swoich  sta- 
rał się  lud  sycylijski  do  powstania  przygotować, 
rikutkiem  czego  uważany  jest  powszechnie  za  głów- 
nego sprawcę  nieszporów  sycylijskich  (30  marca 
1282).  Po  tym  wypadku  ofiarował  koronę  Piotro- 
wi III,  kr.  Aragonji,  w  imieniu  całego  narodu  sy- 
cylijskiego i  był  zawsze  wiernym  doradcą  królów 
aragońskich,   f  1302  r. 

Procjon,  gwiazda  pierwszej  wielkości  w  kon- 
selacji  Psa  Małego  (ob.  Psy).  Bessel  w  1844  do- 
strzegł pewne  zboczenia  w  ruchu  własnym  tej 
{i^wiazdy,  a  stąd  wniósł,  że  podobnie  jak  Syrjusz 
(ob.)  posiada  towarzysza  ciemnego.  Auers  obli- 
czył drogę  tego  towarzysza,  a  następnie  zdołano 
go  dosttzeda. 


Proctor  Bryan  Waller,  poeta  angielski,  snan} 
pod  pseudonimem  Barry  Comwall^  ^  około  17S7  r 
w  Londynie,  1  1874  tamże.  Ukończywszy  studja 
prawne,  był  ozas  jakiś  adwokatem,  a  następnie  ai 
do  1860  r.  komisarzem  przy  zarządzie  zakładcoi 
obłąkanych.  Najpierwszym  jego  utworem  były 
„Dramatio  scenes''  (1815),  za  któremi  nastąpiły: 
.Marcian  Colonna,  an  Italian  tale*  (1820)  i  trage- 
dja  .Mirandoia"  (1821),  które  najlepszego  dozna- 
ły przyjęcia.  Z  pomiędzy  jego  ,Bnglish  songs* 
(Londyn,  1831;  późniejsza  ed.  1853)  niektóre,  jak 
np.  „The  sea,"  przeszły  w  usta  ludu.  Wyborne 
są  także  drobne  jeg^  poezje  liryczne.  Jako  pro- 
zaik wydał  P.  między  innemi  zbiór  swych  „Essays 
and  tales  in  prose**  (2  t.,  1852). 

Proctor  Adelajda  Anna,  córka  poprzedniego, 
*  około  1835, 1  1864,  jedna  z  najulubieńszych  po- 
etek angielikich.  Z  utworów  iej  naj celniej sze: 
,Legends  and  lyrios*  (2  t.,  Londyn,  1858—1859; 
nowa  ed.,  1865). 

Proctltia,  zapalenie  kiszki  stolcowej,  jest  pier- 
wotne lub  też  powstaje  wskutek  przeniesienia  się 
procesu  zapalnego  z  sąsiedniego  organu,  jak  ze 
ślepej  kiszki  lub  organów  rodnych  n  kobiet  Je- 
żeli proces  zapalny  przechodzi  na  tkankę  łączną, 
otaczającą  kiszkę  stolcową,  powstaje  periproctitii, 
które  często  przechodzi  na  wrzód  i  jest  jedną 
z  ważniejszych  przyczyn  tworzenia  się  listuł  kisz^ 
ki  stolcowej.  Leczenie  zależy  od  rodzaju  choroby 
i  przyczyny,  która  je  sprowadziła. 

Proctor  Byszard  Anthony,  astronom,  *  1837 
w  Chelsea,  j-  1888  w  New-Yorku,  przeprowadził  j 
liczne  badania  nad  Marsem,  Saturnem,  nad  roz-  | 
kUdem  gwiazd  stałych  i  mgławic  i  in.  Ogłosił 
też  liczne  dzieła  popularne  i  wydawał  pismo  JS^iow- 
ledgt.  Nadto  napisał  podręcznik  gry  wista 
(1885). 

Procal  aogotils  (łac),  zdała  od  spraw,  wolny 
od  zatrudnień  (Horacy). 

ProcyoDp  zwierzę,  ob.  Szop. 

Pro  domo  sua  (łac),  w  sprawie  własnej. 

Prodromns  (z  gr.),  właściwie  poprzednik,  idą- 
cy naprtódg  zowie  się  w  literaturze  rozprawa 
przedwstępna,  w  której  autor  daje  ogólne  wyobra- 
żenie o  tem,  co  później  w  obszerniejszem  dzieU 
traktować  zamierza. 

Produkcja  (wytwarzanie),  czynność  ekonomi-  j 
czna,  mająca  na  celu  nadawanie  darom  natury,  I 
a  więc  płodom  i  siłom,  form,  sprzyjających  zada- 
walaniu potrzeb  ludzkich,  a  nadto  mnożenie  darójr 
natury.   Ponieważ  w  ścisłem  znaczeniu  tworzy 
tylko  przyroda,  gdyż  człowiek  nie  może  stworzyć 
ani  atomu  materji,  przeto  produkcja  ekonomiczna, 
czyli  działalność  gospodarcza,  skierowana  do  czy< 
nienia  zadość  potrzebom  spożywczym  w  najszer- 
szem  pojęciu,  przeistacza  jeno  twory  przyrody, 
mnoży  je  i  oddaje  do  rozporządzenia  człowiekowi 
P.  nazywają  jeszcze  w  ekonomji  nadawanie  two- 
rom i  siłom  natury  cech  użyteczności  i  wartości  , 
P.  tworzy  w  nauce  ąJ^giflpJBłi^^^iW^fO*^^"^  I 
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rozdział,  bętfąej  naczelnem  ogniwem  w  łańcuchu 
«ałej  gospodarezoici,  z  trzech  ogniw  złożonej: 
1)  produkcji;  2)  obiega  i  rozdziału  dóbr  i  3)  zpo- 
tycia.  Rozdział  ten  obejmuje  takie  główne  pier- 
wiastki: określenie  i  iatotę  P.;  wartość;  czynniki 
P.  (przyrodę,  pracę  i  kapitał);  przemysł;  spółki; 
ustrój  kapitalizmu  i  t.  p.  W  miarę  rozwoju  nauki 
ekonomicznej  zmieniała  się  rozciągłość  pojęcia.  P. 
Morkantyiiści  (ob.)  upatrywali  produkcyjność  tyl- 
ko w  rękodziełach;  flzjokraoi  widzieli  j%  jeno 
w  rolnictwie,  odmawiając  tego  charakteru  handlo- 
wi; Adam  Smith  przyznał  zasługę  produkcyjności 
wszystkim  czynnikom  pracy  ściśle  gospodarczej, 
a  więc  przemysłowi,  rolnictwa  i  handlowi  zarówno, 
leez  nsług  nie  ściśle  gospodarczych  za  twórcze  nie 
poczytywał,  a  więc  wyłączał:  czynność  sędziego, 
nauczyciela^  lekarza,  uczonego,  adwokata  i  t.  p. 
Obecnie  poglądy  te  zmieniły  się  i  na  pracę  twór- 
czą w  znaczeniu  ekonomiczną,  czyli  za  produkcję 
uznaje  się  każd^  usługę  pożyteczną,  czyniącą  za- 
dość potrzebom  i  upodobaniom  ludzkim;  wyłączają 
4iię  jedynie  czynności,  które  pochłaniają  nakłady, 
nie  dając  żadnego  ekwiwalentu  w  korzyści  gospo- 
^iarezej.  (Ob.  art.  Ekonomja,  Handel,  Przemysł). 

Produkować  —  wytwarzać,  w  szczególności 
ir  znaczeniu  wytwarzania  fabrycznego,  ob.  Pro- 
dukcja. ^ 

Prodnktp  wyrób,  w*ytwór,  a  więc  wynik  pro- 
dukcji, wytwarzania.  W  znaczeniu  ekonomicznem 
produktem  jest  każdy  rezultat  pracy  wytwórczej 
<:zyli  właściwie  każdy  towar,  posiadający  na  ryn- 
ku wartość  wymienną.  W  znaczeniu  technolo- 
^cznem  produktem  jest  wynik  przetwarzania  to- 
warów surowych,  a  więc  produktem  rudy  żelaznej 
będzie  żelazo  w  sztabach,  produktem  bawełny— 
przędza  i  t.  p.  Nadto  produktami  nazywają  jeszcze 
w  znaczeniu  potocznem  płody  rolne,  i  dlatego  przez 
handel  jprodui^ou^y  rozumie  się  handel  zbożem,  na- 
aionami  i  t  p. 

Pro  ooolosla  ot  pontlfłco  (łac),  za  kościół 
i  papieża.  Dewiza  orderu,  ustanowionego  przez 
papieża  Leona  XIII,  w  dzień  50-letniego  jubileuszu 
jego  kapłaństwa.  Order  składa  się  ze  srebrnego 
krzyża,  między  którego  ramionami  pomieszczone 
lilje,  na  tarczy  herb  papieski  z  napisem  w  otoku: 
^Pro  ecdesia  et  pontifice;**  na  stronie  odwrotnej 
popiersie  Leona  XIII.  Wstęga^purpurowa  z  brze- 
gami białym  i  złotym. 

Pro  ot  contra  (łac),  za  i  przeciw. 
Profan,  u  Rzymian  człowiek  nie  mający  przy- 
stępu do  świątyni  (fanum),  zwłaszcza  zaś  niewta- 
jemniczony do  misterjów  religijnych.  W  języka 
kościelnym  znaczy  P.  tyle  co  świecki,  w  przeci- 
wieństwie do  kościelnego,  biblijnego,  duchownego 
lub  religijnego;  używa  się  też  i  w  znaczeniu  po- 
-gardliwem,  stąd  pro/ana<^at  znieważenie,  spluga- 
wienie  przedmiotów  religijnych  lub  kościelnych. 
Profanacja  kościoła  następuje  z  przyczyny  roz- 
myślnego w  nim  zabójstwa,  samobójstwa,  przele- 
wa  krwi,  gdy  jest  on  skutkiem  ciężkiej  rany, 


zadanej  w  kościele,  pogrzebania  osoby  nie  nale^* 
żącej  do  kościoła,  grzechu  nieczystości.  W  tak 
znieważonym  kościele  nie  wolno  ani  mszy  ani 
żadnego  nabożeństwa  odbywać,  dopóki  nie  bę- 
dzie na  nowo  konsekrowanym  czyli  poświęco- 
nym przez  biskupa  według  formy  przepisanej 
w  Pontyfikale. 

Profesja,  wykonanie  czyli  zaprzysiężenie  ślu- 
bów zakonnych,  które  się  dopełnia  po  odbyciu 
przepisanego  nowicjatu  czyli  próby.  P.  w  każdym 
zakonie,  tak  męskim,  jak  i  żeńskim,  nie  może  być 
czyniona  przed  skończeniem  szesnastego  roku 
życia.  P.  nazywa  się  także  stan,  zawód,  zwłaszcza 
rzemieślniczy. 

Profesori  tak  nazywano  już  za  cesarstwa 
rzymskiego  nauczycieli  publicznych,  szczególnie 
gramatyki  i  retoryki,  pobierających  płacę  od  rzą- 
du. Obecnie  wyraz  ten  jest  tytułem  nauczycieli 
publicznych,  wykładających  w  jednym  z  fakulte- 
tów uniwersyteckich,  którzy  dzielą  się  na  profeso- 
rów zwyczajnych  (pro/esaans  ardmarii)  i  młod- 
szych czyli  nadzwyczajnych  (profeuares  eatraardi' 
naritj;  tych  ostatnich  zwykle  wybierają  z  grona 
bezpłatnie  wykładających  przez  czas  niejaki  pry- 
watdocentów  (doćtorea  albo  magisiri  lęgmies), 
W  nowszych  czasach  tytuł  P.  otrzymali  nauczy- 
ciele różnych  gimnazjów  i  wyższych  zakładów  nau- 
kowych (np.  akademji  sztuk,  konserwatorjów  mu- 
zycznych i  t.  d.). 

Pro  fIdOy  roge  et  lof^o  (łac.),  za  wiarę,  króla 
i  prawo.  Dewiza  orderu  Orła  Białego. 

Profil  (z  łac. /tfum,  nić),  widok  przecięcia  ja- 
kiegobądź  ciała.  W  architekturze  rozumiemy  głów- 
nie przez  P.  przecięcie  poprzeczne.  W  malar- 
stwie P.  oznacza  ostro  odgraniczony  kontur  twa- 
rzy ludzkiej,  widzianej  z  jednej  tylko  strony. 
W  miernictwie  P.  jest  przecięcie  poprzeczne  grun-. 
tu,  okazujące  jego  wznoszenia  się  i  spadki.  P.  gó- 
ry okazuje  stosunki  jej  pochyłości. 

Profilaktyka  (prochiflamB),  zapobieganie  sze- 
rzeniu się  chorób  za  pomocą  odpowiednich  środ- 
ków. Doniasłość  P.  szczególnie  stąd  wypływa,  że 
przeważnej  liczby  chorób  nie  można  ani  prze- 
rwać w  zarodku,  ani  też  dowolnie  przebiegu  ich 
skrócić.  W  znaczeniu  najogólniejszem  zatem  P. 
schodzi  się  z  hygjeoą,  w  znaczeniu  zaś  ściślejszeiu 
nazywają  się  profilaktycznemi  pewne  metody  lecz- 
nicze, jak  np.  zadawanie  podróżnikom  chininy  dla 
ustrzeżenia  ich  od  malarji,  szczepienie  ospy 
ochronnej  i  t.  p. 

l^rotilitf  propylit,  skala,  ob.  Andezyt. 

Pro  forma  (łac.)i  dla  formy. 

Profoa  (z  łac.  praeposUus),  podoficer,  który 
mial  nadzór  nad  więźniami;  w  Austrji  urząd  ten 
przetrwał  do  1867. 

Proga  Andrzej,  profesor  języka  greckiego 
w  akademji  krakowskiej,  wierszopis  i  tłómacz,  ży- 
jący w  pierwszej  połowie  XVII  Wydały  ,Quc- 
stio  de  origine  formaiQipizi(ii]^(aDlOlQfflQK ra- 
ków, 1619)  i  przełożył  z  łacińskiego  dzieł6^e  Wro- 
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elawia  1547  wydane  p.  t.  „Janusza  Dulrawjusza 
o  rjbnikach  i  rybach,  które  się  w  nich  chowają, 

0  ich  przyrodzeniu  ksiąg  pięcioro"*  (Kraków,  1600). 
Pro^lnuiaajam  (grec.  tac.)  gimnazjum  nie- 
całkowite, obejmujące  tylko  kilka  niższych  klas. 

Proglodyty,  ob.  Tasiemiec 

Prognatyzm,  silne  wysunięcie  szczęki  ku 
przodowi;  czaszka  prognatyezna,  pochyłozębna,  ob. 
Człowiek. 

Prognostyk,  wróżba,  przepowiednia  przyszło- 
ści, w  szczególności  przepowiednie  astrologiczne, 
ob.  Astrolog)  a. 

Prognosa,  rokowanie^  przepowiednia,  jak  dana 
ehoroba  postępować  będzie,  jakim  ulegać  może 
przemianom  i  jaki  ostateczny  przyjmie  obrót,  po- 
myślny lub  niepomyślny  dla  chorego.  Lekarz  sta- 
wia P.  dopiero  po  uwzględnieniu  stanu  chorego 

1  całego  szeregu  postronnych  okoliczności;  wpły- 
wają na  rokowanie:  ogólna  reakcja  organizmu  na 
czynnik  chorobotwórczy  (gorączka,  odurzenie  móz- 
gowe), ilość  i  rodzaj  organów  chorobie  uległych, 
wsBględna  ważność  organu  dla  życia  człowieka 
(mózg,  wątroba,  kiszka),  budowa  chorego  i  dotych- 
czasowy stan  zdrowia,  siła  infekcji,  charakter  pa- 
nującej epidemji,  warunki  socjalne  chorego  i  t.  p. 
Dobra  P.  pozostaje  w  ścisłym  związku  z  dobrą 
djagnozą.  Często  trafiające  się  powikłania  w  pier- 
wotną) chorobie  zmienić  mogą  P.,  jak  np.  reuma- 
tyczne zajęcie  stawu,  powikłane  następnie  zapale- 
niem wsierdzia.— P.  pogody,  ob.  Pogoda. 

Program  (z  grec),  właściwie  obwieszczenie, 
a  zatem  i  każde  wezwanie  lub  zaproszenie  publicz- 
ne do  uroczystości  uniwersyteckich,  gimnazjalnych 
i  t.  p.  P.  nazywa  się  także  plan,  albo  wskazanie 
drogi,  jakiej  się  przedsięwzięcie  jakie  lub  instytu- 
eja  trzymać  zamierzają. 

Programowa  muzyka,  tycząca  przedstawie- 
nia jakiejś  akcji  w  słowach  określonej;  Beethoyena 
symfonja  „Pastorale,*  symionje  Spohra,  dzieła 
Liszta  i  Berlioza  należą  do  tej  kategorji.  Powstała 
ona  za  czasów  Beethoyena,  który  celował  zdol- 
nością odtwarzania  myśli  w  orkiestrze  symfo- 
nicznej. 

Progres  (z  łac.  progressus),  postęp;  progresi- 
ści,  postępowcy,  nazwa  partji  politycznych  w  róż- 
nych krajach,  a  specjalnie  członków  francuskiej 
Union  progressiste  (od  1894). 

Progresja,  w  matematyce,  ob.  Postęp. 

Proh  pndori  (łac),  o  wstydzie! 

Prohibioyjiiy  system,  ob.  Zakazowy  system. 

PrShle  Henryk,  pisarz  niemiecki,  *  1822  w  Sa- 
tuelle  pod  Neuhaldensleben,  jest  nauczycielem 
w  Berlinie.  Znany  jest  jako  zbieracz  podań:  „Aus 
dem  Harz"  (2  wyd.,  1857);  .Harzsagen*  (2  t., 
1853—6);  .Unterharzische  Sagen*  (1856,  2  wyd., 
1886);  ,Deutsche  Sagen*  (1863,  2  wyd.,  1879); 
,  Die  Reformationssagen  "  (1867);  ogłosił  też 
hiografje  Jahna  (1855,  wyd.  2  przerobione 
przez  Eulera  lb78),  Bilrgera  (1856),  Melanchtona 
(1860)  i  in. 


Projekcja,  n  dawnych  chemików  rzucanie 
częściami  jakiegokolwiek  dała  sproszkowanego  da 
tygla  lub  innego  naczynia,  umieszczonego  na 
ogniu;  alchemicy  nazywali  proszkiem  projekcipnym 
proszek,  za  dodaniem  którego  metale  w  stanie  sto* 
pionym  zamieniały  się  w  złoto  (ob.  Alchemja).— 
P.  w  geometrji,  ob.  Rzut 

Projekcyjny  prs^rsąd,  ob.  Latarnia  czarno- 
księska. 

Projekt  (z  łac),  oznacza  pierwszy  pomysł,, 
pierwszą  redakcję  jakiego  przedmiotu,  przedsta* 
wionego  na  piśmie,  narys  budynku,  plan  drama- 
tu, poematu,  powieści,  jakiej  czynności,  umo- 
wy i  t.  p. 

Prokesch  Władysław,  literat  i  dziennikarz^ 

*  1863  w  Krakowie,  kształcił  się  w  uniwersytecie 
miejscowym  na  wydziale  prawa  i  administracji, 
następnie  poświęcił  się  pracy  dziennikarskiej,  po« 
mieszczając  krytyki  i  studja  literackie  w  pismach 
warszawskich  i  krakowskich.  Napisał:  „Obawy 
przeludnienia*  (w  Frzeglądzis  UUr,^rtyst.,  1886J. 
W  pismach  krakowskich  prowadzi  dziat  krytyki 
teatralnej  i  muzycznej.  Jest  korespondentem  pism 
warszawskich. 

Prokesch-Oaten  Antoni,  baron  yon...,  dyplo- 
mata austrjacki,  *  1795  w  Gracu,  1 1876  w  Wie- 
dniu. Po  ukończeniu  kursów  prawnych  r.  181 S 
wstąpił  do  armji  austrjackiej,  został  1827  asefem 
sztabu  generalnego  flotyll  austrjackiej  i  w  ówc^zes- 
nych  zawikłaniach  greckich  używany  był  do  roz> 
maityoh  misji  dyplomatycznych.  Od  1849 — 52  był 
posłem  austrjackim  w  Berlinie,  a  1853  prezjdają- 
cym  posłem  związku  niemieckiego  we  Frankfareie 
nad  Menem.  Potem  mianowany  leldmarasalkiem 
porucznikiem  i  tajnym  radcą,  od  1855  arzędo« 
wał  jako  austrjacki  internuncjusz  w  Konstantyno- 
polu. P.-O.  jest  także  znany  w  literaturze  s  prac 
naukowych.  Niepośledniej  wartości  są  jego  a  praw- 
dziwym talentem  pisane  podróie,  np.  „Erinaernn- 
gen  aus  Aegynten  und  Kleinasien*  (3  t^  Wiedeń, 
1829—31);  „Das  Land  zwischen  den  Katarakten 
des  Nil**  (tamże,  1832)  i  .Reise  in's  Heilige  Land' 
(Wiedeń,  1831).  Oprócz  tego  wymieniamy  jeszcze 
.Kleine  Schriften"  (7  t,  Stuttgard,  1842 — 44> 
i  ,Qeschichte  des  Abfalls  der  Griechen  Yom  ttlrk 
Reich*  (6  t.,  Wiedeń,  1867).  Pisał  też  P.-O.  wie- 
le rozpraw  z  dziedziny  numizmatyki  i  archeologjL 
Był  członkiem  akademji  nauk  berlińskiej  i  wiedeń- 
skiej. W  1871  przeszedł  na  emeryturę  i  otrzymał 
tytuł  hrabiego.  Po  śmierci  jego  wyszły:  «Mehe- 
med  Ali*  (1877);  ,Mein  Yerh&ltniss  lom  Herzog 
Yon  Reichstadt*;  .Selbstbiographische  ' Aufs&tze^ 
(1877)iin.— Syn  jego,  tokże  Antom,  ♦  1837,  ogłosił 
.Fflhrer  durch  Aegypten  und  Nubien"  (1874). 

Proklamacja  (z  łac.),  wszelkie  ogłoszenie, 
zmierzające  do  osiągnienia  pewnego  wpływu  na 
opinję  publiczną. 

Proklns  (Św.),  patrjarcha  konstantynopolski, 

*  około  390,  uczeń  św.  Janar2łotoust€|^o.  Wy- 
święcony na  biskup£)iwti%i7Ba7QL0|^r^rzyjęty 
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przez  miesskaAców,  ponieważ  n!e  uznawali  nad  so- 
ht^  władzy  patrjarclij  konstant jnopolskiego.  Po- 
sostał  tedy  P.  w  KonstaHtynopolo,  gdzie  wkrótee 
casłynał  swemi  kazaniami.  Gdy  następnie  Nesto- 
Tjasz  (ob.)  przez  sobór  efeski  42rL  był  pozbawiony 
-godności  patrjarszej,  a  Maksymiljan  zmarł,  P.  był 
jednogłośnie  wybrany  patrjarctaa  konstantynopol- 
43k2m.  Jakkolwiek  gorliwy  obrońca  nauki  kościoła 
katolickiego  o  podwójnej  naturze  w  Chrystusie, 
sachował  się  jednak  bardzo  łagodnie  względem 
stronników  Nestor jusza  i  innym  sektom  w  Azji 
Mniejszej.  Na|>isał  wiele  homilji  na  cześć  N.  M. 
oraz  wykładów  głównych  tajemnic  wiary,  f  447 
^  Konstantynopolu.  Wedle  świadectwa  sw.  Cyry- 
la P.  był  to  mąż  pobożny  i  jeden  z  najuczeńszycb 
ł>iskupów  swego  czasu.  Pamiątkę  św.  P.  kościół 
wschodni  obchodzi  20  listopada,  zachodni  zaś  24 
|iaździernika. 

Proklns,  najznakomitszy  filozof  nowoplatoński 
późniejszy,  ze  szkoły  ateńskiej,  *  411  po  Chr. 
w  Konstantynopola.  Uczył  się  u  Olimpjodora  star- 
czego w  Aleksandrji  i  Plutarcha  w  Atenach,  na- 
stępnie sam  nauczał  w  Atenach,  gdzie  f  485  roku. 
Zwano  go  ^scholastykiem  śród  greckich  filozo- 
lów%  gdyż  całą  masę  dotychczasowej  wiedzy  filo- 
eofieznej,  zwiększoną  własnemi  uzupełnieniami, 
zestawił,  uporządkował  i  przedstawił  w  formie 
ticiśie  umiejętnego  (na  pozór)  systemu.  Pisma  P., 
łjędące  głównie  komentarzami  djalogów  Platona, 
wydał  między  innemi  w  całości  Y.  Cousin,  »P. 
«pera«  (Paryż,  1820—23)  i  .Opera  inedita*  ct., 
9864);  pisał  o  nim  A.  Berger  .P.,  exposition  de  sa 
dootrine"  (t  1840). 

ProkoBsnlowia  i  Propratorowley  nazywali 
cię  tak  u  Rzymian  urzędnicy,  którym,  chociażby 
tiAW«t  nie  byli  konsulami  i  pretorami,  nadawano 
konsularne  i  pretorskie  imperium  (ob.)  dla  zarzą- 
dzania jakąś  prowincją.  Początkowo  (mianowicie 
podczas  wojny)  przedłużano  w  szczególnych  ra- 
zach imperium,  na  wniosek  senatu  postanowieniem 
ludu  tylko  konsulowi  lub  pretorowi,  po  złożeniu 
urzędu.  Pierwszym  takim  prokonsulem  był  Quin- 
tu8  Pnblius  Philo  327  r.  prz.  Chr.  Później,  kiedy 
okazała  się  potrzeba  większej  liczby  wodzów,  po- 
wierzane imperium  prokonsuiarne  i  propretorskie 
po  większej  części  byłym  urzędnikom,  a  rzad- 
ko człowiekowi  prywatnemu,  jak  to  było  up. 
z  Publjuszem  Korneljuszem  Scypjoaem.  W  na- 
stępnych czasach  weszło  w  zwyczaj,  że  p retoro- 
wie i  konaulowie,  po  upływie  ich  urzędowania 
w  Rzymie,  udawali  się  na  prowincje  jako  prokon- 
sulowie  i  propretorowie.  Imperium  ich  nabierało 
znaczenia  wówczas  dopiero,  gdy  opuścili  stolicę, 
&  za  powrotem  ustawało  z  chwilą  wejścia  w  jej 
mury.  Za  cesarstwa  wszyscy  namiestnicy  prowin- 
cji bez  różnicy  nosili  tytuł  prokonsulów. 

Prokop  (Św.),  patron  czeski,  *  wedle  legendy, 
pod  koniec  X  w.  w  Czechach,  we  wsi  Cliotuni 
w  pobliżu  Czeskiego  Brodu,  uczył  się  na  Wysze- 
łiradzie,  poczem  był  powołany  na  kanonika  u  św. 


Piotra.  Następnie  wstąpił  do  zakonu  Benedykty- 
nów i  osiadł  w  okolicach  Sazawskich,  gdzie  przy-* 

Sadkiem  poznany  przez  ks.  Oldrzycha,  wybrany 
yt  przez  niego  na  spowiednika.  1032  począł  01- 
drzych  na  miejscu  domku,  w  którym  mieszkał  P., 
stawiać  klasztor  pod  wezwaniem  św.  Jana  Chrzci- 
ciela, ukończony  i  bogato  nadany  przez  syna  jego 
Brzetysława.  W  klasztorze  tym  pierwszym  opa- 
tem został  Św.  P.  i  f  na  tern  stanowisku  1055  r. 
Pamiątkę  św.  P.  obchodzi  kościół  4  lipca.  Legen- 
da o  Św.  P.  znajdiye  się  w  rękopisie  pergamino- 
wym, pochodzącym  z  Xiy  w.,  znalezionym  w  Kra- 
lowej  Hradcu  ogłoszona  przez  Hankę  w  „Staroby- 
łych  skladanich"  (t.  I),  oraz  w  , Wyborze  z  litera- 
tury czeskiej"  (t.  1). 

Prokopy  biskup  krakowski,  rodem  Rnsin,  po- 
winowaty Gryfiny,  małżonki  Leszka  Czarnego; 
był  kanclerzem  przy  Bolesławie  Wstydliwym 
i  Leszku  Czarnym,  a  następnie,  po  śmierci  Pawła 
z  Przemankowa,  od  1293  biskupem  krakowskim^ 
1  1295  r. 

Prokop  Holy  (Łysy),  później  zwany  Wielkim^ 
słynny  wódz  husycki,  *  około  1380,  był  synowcem 
bogatego  i  bezdzietnego  szlachcica  i  kupca  prag- 
skiego;  wedle  Palackiego  Henryka  Puszą  z  Cach 
(d$  Aqw's)t  pana  na  Jensztejnie  i  Mochowie,  który 
przybrał  go  za  syna  i  przeznaczył  do  stanu  du- 
chownego. Zwiedziwszy  w  towarzystwie  stryja 
kraje  obce,  mianowicie:  Francję,  Hiszpanję,  Wło- 
chy oraz  Palestynę,  za  powrotem  wyświęcouy  zo- 
stał na  kapłana.  Przylgnąwszy  do  nauki  husyckiej, 
obwiniony  był  o  pikardyzm  i  wskutek  tego  1421 
przez  czas  pewien  więziony.  Następnie  ożenił  się, 
nie  przestając  byó  księdzem;  dalszych  wiadomości 

0  jego  życiu  rodzinnem  nie  znamy.  Po  wybuchu 
wojny  husyckiej,  przyłączywszy  się  do  Żyżki, 
sprawował  początkowo  obowiązki  duchowne  i  do- 
piero 1426,  nie  odznaczywszy  się  poprzednio  czy- 
nami wojennemi,  objął  dowództwo  nad  tabory  tami. 
Tegoż  roku  w  połączeniu  z  innymi  wodzami  hu- 
syckimi  zdobył  miasta  Cieplice,  Bilin  i  Lipę 

1  obiegł  m.  Ousti  (Aussig).  W  krwawej  bitwie  pod 
murami  ostatniego  miasta  (16  czerwca  1426)  pobił 
na  głowę  Niemców,  poczem  napróżno  domagał  się, 
ażeby  wojsko  czeskie  ścigało  Niemców  aż  do  ich 
ziemi.  Nie  osiągnąwszy  tego,  na  czele  tabory tów 
i  sirotków  obiegł  w  Podiebradach  Hynka  z  Podie- 
brad,  musiał  jednak  ustąpić  po  wtargnięciu  posił- 
ków pod  Albrechtem  Austrjaokim.  W  następnym 
roku  (1427)  wyparł  Austrjaków  z  Morawji  i  spu- 
stoszył kraje  austrjackie  aż  do  Dunaju.  Tymcza- 
sem inna  banda  taborytów,  zwanych  sirotkami, 
pod  wodzą  innego  Prokopa,  zwanego  Małym,  spu- 
stoszyła Łuźyce,  poczem  obaj  Prokopowie  połącze- 
ui  razem  wkroczyli  do  Śląska.  Jeduocześnie  Cze- 
chy były  widownią  zaciętej  walki  taboiytów 
z  utrakwistami.  Zgoda  pomiędzy  stronnictwami 
nastąpiła  dopiero  wtedy,  kiedjUgrajowi  zagroziły 
z  trzech  stron  wojska[j^ii^g|Qt5f4ików  niemieckich. 
Na  czele  około  15,000  jeźdźców  i  16,000  piechoty 
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wjroBZ vj  P.  na  spotkanie  znacznie  silniejszych 
Niemców,  pobił  ieb,  poczem  spustoszył  Śląsk. 
Morawję  i  Węgry  ai  do  Presbarga.  W  tymie 
czasie  Niemcy  ze  swej  strony  również  pustoszyli 
Czechy.  Uprzedzając  nową  wyprawę  Niemców, 
P.  wkroczył  dwukrotnie  (1429  i  1430)  do  Miśni, 
Frankooji  i  doluej  Bawarji,  spustoszył  całą  okoli- 
cę aż  do  Magdeburga  i  powrócił  do  Czech  z  liez- 
nemi  łupami  i  jeńcami.  Następnie  przedsięwziął 
wyprawę  do  Morawji  i  Śląska.  Wtedy  cesarz 
Zygmunt  oświadczył  się  z  chęcią  układów,  i  P. 
udał  się  do  £ger,  ale  układy  te  spełzły  na  niczem. 
W  tym  czasie  kardynał  Juljan  przywiódł  do  skut- 
ku nową  wyprawę  krzyżową,  która  pod  wodzą 
kurfirsta  Fryderyka  Brandenburskiego  wtargnęła 
do  Czech  w  sierpniu  1431.  Liczne  zastępy  nie- 
mieckie (90,000  piechoty,  40,000  jazdy,  9,000  wo- 
zów wojennych  i  150  dział),  rozłożone  pod  Tacho- 
wem,  na  wieść  o  zbliżaniu  się  P.,  przejęte  nie- 
zwykłym strachem,  rzuciły  się  w  największym 
nieporządku  do  ucieczki  i  prześladowane  przez 
Czechów,  poniosły  pod  Domażiicami  dotkliwą  klę- 
skę (14  sierpnia).  W  tym  czasie  P.  Mały  wyparł 
arcyksięcia  Albrechta  z  Morawji,  sam  zaś  P.  wy- 
ganiał resztki  wojsk  saskich  z  Czech,  poczem  po- 
łączeni obaj,  spustoszyli  Węgry  aż  do  Wagi.  Od- 
parci, przeszli  przez  Łużyce  do  Frankfur- 
tu. Następnie  P.  wkroczył  do  Śląska,  zajął  Wro- 
cław i  otrzymawszy  znaczny  okup  zawarł  dwulet- 
nie zawieszenie  hroni,  poczem  zwróciwszy  się  na 
Saksonję,  rozbił  ks.  bawarskiego  pod  Taucha. 
1433  był  P.  jednym  z  ośmiu  posłów,  wysłanych 
przez  husy tów  na  sobór  bazylejski,  na  którym  nie- 
jednokrotnie przemawiał  z  wielkim  ogniem  i  zapa- 
dem. 50-dniowe  dysputy  nie  przy  wiodły  jednak  do 
niczego,  i  Czesi  zniecierpliwieni  powrócili  do  domu. 
Wtedy  sobór  hazylcjski  wysłał  do  Pragi  10  słyn- 
nych teologów  i  kilku  posłów;  nastąpiło  w  wielu 
punktach  zbliżenie  się,  którego  rezultatem  nastą- 
piła w  końcu  ugoda,  tak  zwane  hompaktaty  hasyl^-- 
8kH  (30  listopada  1433),  mocą  których  przyznano 
husytom  komunję  pod  dwiema  postaciami.  P.  usu- 
nął się  do  życia  prywatnego  i  dopiero  w  kwietniu 
1434,  widząc  wzmagającą  się  coraz  hardziej  par- 
tje  szlachecką,  przyjął  napowrót  dowództwo  nad 
taborytami  i  sirotkami.  Pod  Kunraticami  nie  uda- 
ło się  P.  wciągnąć  do  walki  partji  szlacheckiej, 
poczem  rzucił  się  na  Kolin  i  pustoszył  majątki 
swych  przeciwników.  W  końcu  30  maja  zaszła 
pomiędzy  husytami  a  wojskiem  szlacheckiem  sta- 
nowcza i  zwycięska  dla  ostatnich  bitwa  pod  Lipa- 
nami,  w  której  P.  poległ. 

Prokop  Mały,  zwany  zwykle  JProkopkiem  (Fro- 
hupeh)y  ksiądz,  służył  pod  Żyżką,  po  którego  śmier- 
ci został  jednym  z  wodzów  sirotków,  w  końcu 
zaś  był  uważany  za  ich  naczelnika.  Na  czele  si- 
rotków miał  P.  udział  we  wszystkich  walkach  tak 
w  kraju  jako  i  za  granicą,  oraz  kilkakrotnie  w  spra- 
wach religijnych.  Nie  odznaczał  się  wyższemi 
zdolnościami  i  prawie  w  zupełności  dat  się  powo- 


dować P.  Wielkiemu,  przy  którego  boku  poległ 
w  bitwie  pod  Lipanami  (30  maja  1434). 

Prokop  ks.  KapaoyBi  pseudonim  ks.  Proko* 
pa  Leszczyńskiego. 

Prokopjtts,  z  Cezarei,  w  Palestynie,  zwany 
stąd  Coesarientiat  historyk  bizantyński.  Człowiek 
wysokiej  na  owe  czasy  nauki,  został  527  r.  sekre- 
tarzem Belizarjusza,  któremn  towarzysząc  w  jego 
wyprawach,  miał  sposobność  zebrać  roaterjały  do> 
ośmiu  ksiąg  historji,  obejmującej  przeciąg  czssu 
od  395  do  559,  a  głównie  historję  wojen  z  Persami^ 
Maurami,  Wandalami  i  Gotami.  Oprócz  tego  napi- 
sał: .Ktismata"*  albo  «De  aedificiis  Justiani"*  (dzie- 
ło o  wzniesionych  przez  Justynjana  budowlach  > 
i  .Anecdota*"  albo  „Arcana  historia*'.  Najlep3s«> 
wydanie  pism  jego  dał  Dingorf  (3  t.,  Bonn,  1833— 
38).  Por.  Dahn  „Prokopius  Ton  Caesarea"  (Ber- 
lin, 1865). 

Prokopowics  Mikołaj,  Mikoląf  *  Szadka^ 
astronom  i  rektor  akademji  krakowskiej,  *  1488,. 
1  1564;  pamiętny  jest  śmiałem  wystąpieniem  prze- 
ciw Franciszkowi  Stankarowi,  nauczycielowi  ję- 
zyka hebrajskiego  w  tejże  akademji,  rozsiewające- 
mu protestantyzm  pomiędzy  jej  uczniami.  Oprócz 
wielu  pism  astrologicznych  i  prognostyków  dla. 
wszystkich  stanów  i  różnych  państw,  które  wyda- 
wał w  Judicjach  od  1519  do  1533,  wyszedł  jego 
staraniem  katechizm  p.  t.  „Parrus  cateohismus  cs- 
tholicorum''  (Kraków,  1560). 

Prokopowloi  Maksymiljan,  historyk  i  kazno- 
dzieja, Pijar,  *  na  Wołyniu  1738.  Zostawszy  księ- 
dzem 1754,  był  nauczycielem  w  rozmaitych  kole- 
gjach,  i  słynął  jednocześnie  z  talentu  kazn  od  ziej - 
skiego»  W  1790  otrzymał  probostwo  w  Kentach 
i  tam  t  1S07.  Ważniejsze  wydane  przez  oiego 
dzieła  są:  , Życie  Klemensa  XIV  papieża*,  prze- 
kład z  francuskiego  (Kraków,  1778);  , Listy  papie- 
ża Klemensa  XIV-  (2  t.,  tamże,  1779);  .Przypadki 
wielkie  z  małych  przyczyn*'  (tamże,  1786);  , Krót- 
ki zbiór  chronologji  historji  kościelnej*'  (2  t.,  tam- 
że, 1787)  i  wiele  innych. 

Prokosz,  zmyślony  pod  koniec  XVII  lub  na 
początku  XVIII  w.,  kronikarz  polski.  Wartość  Rze- 
czywistą kroniki  mniemanego  P.  wykazał  Lele- 
wel w  rozprawie  swojej  o  Prokoszu,  drukowanej 
w  „Bibljotece  Polskiej"  (1825  i  1826  r.).  Rzeczy- 
wistym autorem  tej  kroniki  był  podobno  Przyby- 
sław  Djamentowski  (ob.). 

Prokrostea  (z  grec),  właściwie  gwałtownio 
wyprężający,  przydomek  rozbójnika  Damastesa 
czy  Polypemona  z  Attyki,  który  schwytanych  po- 
dróżników kładł  na  łoże  torturowe  i  ciała  ich  we- 
dług miary  tego  łoża  skracał  lub  wyciągał.  Te- 
zeusz  położył  koniec  jego  zbrodniom,  uśmierciwszy 
go  na  tern  samem  łożu. 

Proktocele,  ruptura  kiszki  stoloowąj,  wypad- 
nięcie jej  zwieracza. 

Proktoplastyka,  utworzenie  na  drodze  opo-^ 
racyjnej  sztucznego  zwierac«r>kiszki  il^looii'^ 
przy  wrodżuiivm  jcyiPi$>itiatolilpy  vjrOOQIC 
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Prektotomja,  rotei^eie  \iBz\i  stolcowej. 

Proknlf,  drug^  biskup  krakowski,  którego  ist- 
nienia nowsza  krytyka  zupełnie  zaprzecza.  Po- 
dług katalogu  biskupów  Łętowskiego,  miał  byó  ro- 
dem B  Włoch,  przybyć  do  Polski  z  Procborusem 
i  po  dwudziestoletnim  pobycie  w  kraju  wyświęoo- 
oy  986  w  Rzymie,  t 

Prokura  (proeura  z  łae.),  pełnomocnictwo, 
adzielone  zastępcy  do  zawierania  interesów  han- 
dlowych i  zaciągania  zobowi%ztt&.  Takie  prawo 
nadaje  naczelnik  domu  handlowego  osobie,  zastę- 
pującej go  w  czynnościach.  Osoba  ta,  nazywają- 
•  a  się  prokurentem,  otrzymuje  notarjalne  pełno- 
mocnictwo do  zarządu  interesami  i  podpisywania 
linny  per  proeura  na  wekslach,  listach,  zobowią- 
zaniach i  t.  p.  Za  podpis  ten  firma  odpowiedzialną 
jest  bezwzględnie.  Prokurent  podpisuje  swoje  na- 
zwisko z  zaznaczeniem,  ie  czyni  to  z  upoważnie- 
nia danej  firmy  (pr.  pr.)  P.  bywa  samodzielną, 

j.  wydaną  jednej  osobie,  albo  łączną  (zbiorową, 
kolektywną),  gdy  dwie  lub  więcej  osób  swemi  so- 
lidarncmi  podpisami  stwierdzają  prawomocność  zo- 
bowiązań. 

Proknraoja,  przygotowawcze  podpisanie  kon- 
traktu ślubnego  pomiędzy  osobami  z  rodzin  kró- 
lewskich lub  książęcych  za  ]^ośrednictwem  pełno- 
mocnika, który  imieniem  narzeczonego  bierze  for- 
malny ślub  z  panną  młodą  i  odwozi  ją  swoje- 
mu mocodawcy,  poczem  następuje  powtórne  pobło- 
(^osławienie  małżeństwa.  Podług  zasadniczych 
}łraw  państwa  Rosyjskiego,  zaręczyny  i  ślub  człon- 
ków rodziny  Domu  Panującego  z  osobami  nie-na- 
leżącemi  do  prawosławnej  religji  mogą  być  zawar- 
te „przez  pełnomocników,  zaocznie,"  czyli  przez 
prokurację.  Prawo  nie  wymaga  powtórzenia  ce- 
remonji  z  właściwą  osobą.  („Zbiór  praw*  1. 1,  art. 
U2  w  przyp.). 

Prokurator,  w  rzymskiem  prawie  zwał  się 
pełnomocnik  do  załatwiania  spraw  cudzych. 
We  współczesnych  prawodawstwach  P.  zowie  się 
organ  wydziału  sprawiedliwości,  występujący  ze 
strony  rządu  przy  sądach,  a  niekiedy  i  instytu- 
cjach administracyjnych,  w  charakterze  przestrze- 
l^ającego  najściślejszego  stosowania  prawa  w  spra- 
wach, pod  rozpoznanie  tychże  instytucji  i  sądów 
przychodzących;  ma  on  także  obowiązek  o.sknrży- 
<'iela  publicznego  w  sprawach  karnych.  Ojcz j  zuą 
instytucji  prokuratorskiej  jest  Francja,  gdzie  po- 
wstała ona  pod  wpływem  potrzeb  i  interesów  wła- 
dzy Królewskiej.  Już  w  wieku  XIII  przy  sądach 
istniał  pod  nazwą  tą  (proccateure)  liczny  zastęp 
pehtomocników,  którzy  uprawiali  prawo  i  odzna- 
czali się  długiemi  sukniami  (hommes  de rohe  iongue). 
Z  pośród  tych  zawodowców  król  wybierał  sobie 
pełnomocników.  Nosili  oni  miano  ^gens  du  roi,* 
a  w  szczególności  prokuratorów  królewskich,  je- 
żeli załatwiali  piśmienną  procedurę  spraw  sądo- 
wych, i  adwokatów  królewskich,  jeżeli  zajmowali 
•ię  wygłaszaniem  obron  ustnych.  Z  rozwojem  wła- 
ug  królewskiej,  interesa  prywatne  króla  zaczęły 


się  zlewać  z  interesami  państwa  i  przedstawieni 
pierwszych,  prokurator  królewski,  stał  się  orga- 
nem i  drugich.  Za  panowania  Filipa  lY  Pięknego 
(1302)  nastąpiło  w  drodze  prawodawczej  określe- 
nie stanowiska  prokuratorów  przy  sądach.  Od  te- 
go czasu  datuje  się  wzmocnienie  władzy  prokura- 
torskiej; zyskała  ona,  oprócz  pełnomocnictw  w  dzie- 
dzinie wymiaru  sprawiedliwości,  znaczne  prero- 
gatywy natury  administracyjno -politycznej:  P. 
mieli  bowiem .  wolny  dostęp  do  króla  i  mogli  pod- 
dawać pod  rozpozuanie  parlamentu  wszelkie  upa- 
trywane przez  siebie  pogwałcenia  prawa.  Wielka 
rewolucja  zniosła  dawniejszą  organizację  władzy 
prokuratorskiej,  i  w  epoce  tej  następowały  ciągłe 
zmiany  w  zależności  od  prądów  chwili.  Współ- 
czesna orgąinizacja  urzędu  prokuratorskiego  skry- 
stalizowała sio  za  czasów  pierwszego  cesarstwa. 
Przy  sądzie  Kasacyjnym  francuskim  znajdują  się: 
prokurator  jeneralny  i  sześciu  towarzyszów  (t.  zw. 
adwokatów  jeneralnyoh);  przy  każdym  sądzie  ape- 
lacyjnym —  prokurator  jeneralny  z  towarzyszami 
w  liczbie  odpowiedniej  do  liczby  wydziałów  i  wresz- 
cie przy  sądach  pierwszej  instancji  znajduje  się 
prokurator  rzeczypospolitej  z  zastępcami  (substi- 
tatę)  prokurator  jeneralny  Sądu  kasacyjnego  ma 
tylko  ogólny  nadzór  nad  P.  sądów  apelacyjnych. 
W  państwach  niemieckich  instytucja  P.  prze- 
szczepioną została  z  Francji,  za  czasów  Napoleona 
(Staatsauwaltschaft)  W  Ausłrji  ostatecznie  urzą- 
dzona w  ustawie  procesowej  karnej  z  roku  1873 
w  Niemczech  zaś  na  zasadzie  prawa  z  1877  roku. 
w         instytucja  oskarżycieli  publicznych  wpro- 
wadzoną została  dopiero  na  mocy  prawa  z  1879  r. 
(Frosecation  of  offencee  aet).    Instytucja  ta,  mając 
na  czele  general-attorney'a,  składa  się  z  dyrekto- 
ra oskarżenia  publicznego  (director  ofpubUe  pro» 
Bcentior)  i  jego  pomocników,  między  którymi  po- 
dzielone są  poszczególne    okręgi  terytorjalne. 
Zresztą  w  Szkocji  i  Irlandji  istytucja  oskarżycieli 
publicznych  istnieje  oddawna.  W  Ameryce  pół- 
nocnej na  P.  włożone  są  nie  tylko  obowiązki 
oskarżycieli  publicznych,  lecz  i  obrona  przed  są- 
dami interesów  społecznych.    Przy  najwyższym 
sądzie  związkowym  znajduje  się  general^attorney, 
a  przy  sądach  niższych,  podwładni  mu  district 
(okręgowi)  attorneys.  W  niektórych  stanach  są 
oddzielni,  niezawiśli  P.  (state  atterneys).  W  Rosji 
na  czele  instytucji  prokuratorskiej  stoi  minister 
sprawiedliwości,  jako  jeneralny  P.  Podwładni  mu 
są  naczelni  P.  i  ich  towarzysze  przy  Senacie  Rzą- 
dzącym, oraz  P.  przy  Izbach  sądowych  i  sądach 
Okręgowych  wraz  z  towarzyszami.  W  myśl  obo- 
wiązujących ustaw  P.  nie  tylko  mają  obowiązek 
oskarżycieli  publicznych  w  sprawach  karnych, 
lecz   występują  z  wnioskami   swemi  również 
i  w  pewnych    kategorjach   spraw  cywilnych, 
wreszcie  w  ogóle  są  stróżami  prawa  w  obszerneni 
znaczeniu,   wskutek  czego  biorą  udział  nawec 
i  w  niektórych  in8ty|i^§^by«feiS0W^ 
W  Królestwie  Polskiem  obowiązują  obeQie  w  ca- 
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lości  przepis j  prawa  rosjjskien^o  co  do  zakresa 
władzy  F.;  tylko  względnie  do  udziału  w  sprawach 
cywilnych,  brane  są  na  nwagę  przepisy  kodeksu 
cywilnego  polskiego. 

Proknratorja,  tak  się  zowie  w  Królestwie 
Polskicm  instytucja,  mająca  za  przeznaczenie  o- 
bronę  przed  sądami  władz  publicznych  i  insty- 
tucji społecznych,  znajdujących  się  pod  opieka 
rządu,  a  mianowicie:  szpitali,  gmin,  władz  nauko- 
wych, dobroczynnych  i  t.  p.  Oprócz  tego  P.  udzie- 
la na  żądanie  wszystkich  władz  opinje  prawne 
w  interesach,  skarb  lub  wyżej  wymieniono  insty- 
tucje obchodzących.  P.  decyduje  we  wszelkich 
sprawach  kolegjalnie.  Kolegjum  składa  się  z  prze- 
wodniczącego i  radców,  którzy  są  referentami  po 
szczególnych  spraw.  Referentami  są  również  ase- 
sorowie, którzy  jednak  stanowczego  głosu  nie  po- 
siadają. Przed  sądami  P.  występuje  za  pośred- 
nictwem t.  zw.  obrońców.  Organizacja,  podobna 
do  naszej.  P.  istnieje  we  Włoszech  i  w  Austrji 
(Finanzprocuratur).  Inne  państwa  nie  wyodręb- 
niają obrony  interesów  skarbu  w  oddzielną  insty- 
tucję. 

Prokurent,  pełnomocnik  handlowy,  posiada- 
jący prawo  podpisywania  ,per  procura*  czyli 
z  pełnomocnictwa  za  firmę  handlową.  P.  jest  tedy 
zarządzającym  firmą,  zastępcą  pryneypała.  Ma  on 
prawo  przedsiębrać  wszelkie  czynności,  jakich  in- 
teres handlowy  wymaga;  może  zaciągać  zobowią- 
itania  wekslowe,  przyjmować  pożyczki,  prowadzić 
sprawy  sądowe  i  t.  p.  Prokura  udziela  się  za  po- 
mocą szczególnej  plenipotencji,  podług  ustaw  kra- 
jowych. Prokura  może  być  samodzielna,  gdy  dany 
pełnomocnik  ma  zupełne  prawo  podpisu  firmy 
i  łączna,  zbiorowa,  gdy  dwu  lub  więcej  podpisów 
wymaga  się  dla  ważności  zobowiązań  pełnomoc- 
ni lió  w.  Ob.  Prokura. 

Prolapstts,  wypadnięcie  organu  na  zewnątrz, 
jak  np.  macicy  wskutek  obluźnicnia  więzów,  utrzy- 
mujących ją  w  pewnem  położeniu. 

Prolegomena  (grec),  właściwie  przepowie- 
dziane, znaczy  przedmowę  lub  wstęp,  szczególnie 
do  nauki  jakiej  albo  wykładu,  celem  rozwijania 
pojęć  przedwstępnych.  P.  nazywają  się  także 
rozprawy  filozoficzne  lub  literackie,  mniejszych 
rozmiarów. 

Prolepsis,  objaw  przedwczesny.  W  botanice 
rozwój  młodego  pędu  z  pąka,  przeznaczonego  na 
rok  następny.  W  medycynie  wczesne  ukazywanie 
się  symptomu  chorobnego. 

Proletarjnn  (łac).  nazywał  się  podług  sza- 
cunku króla^rzymskiego  Serwjusza  TuUjusza  oby- 
watel, nie  posiadający  już  najniższego  ccnsu  ma- 
jątkowego (12,500  assów).  Nazwę  proletariuszów 
wywodzą  od  wyrazu  proUs^  potomstwo,  jakoby 
oui  tylko  płodzeniem  jego  przynosili  pożytek 
krajowi.  Nowszemi  czasy  nazywają  prolełarjatem 
najniższą  warstwo  społeczną,  nie  mającą  żadnego 
majątku  (ob.  art.  Pauporyzm,  Dobroczynność). 


Prolpg,  właściwie /)rjL* /motra,  część  wstępna 
w  dramacie  starożytnym,  przed  pierwszym  śpie- 
wem chóru.  Dziś  prologi  używana  są  na  scenie 
chyba  tylko  na  uczczenie  jakich  szczególnych 
uroczystości,  jubileuszów,  zasłużonych  poetów, 
artystów  i  t.  p. 

Proloni^ata,  przedłużenie,  tak  się  nazywa  w  są- 
downictwie odroczenie  na  pewien  czas  dokonania 
pewnej  czynności.  Najczęściej  P.  odnosi  się  do  za- 
płaty długu  wymagalnego.  Odroczenie*^  takie, 
wstrzymujące  kroki  egzekucyjne,  może  dać  tylko 
wierzyciel  długu  lub  ktoś  przez  niego  umocowany. 

Prolsa  Robert,  dramaturg,  *  182  L  w  Dreźnie, 
był  naprzód  kupcem,  następnie  odbył  stadja  nau- 
kowe i  liczne  podróże.  Napisał  tragedje:  .Sopho- 
nische**  (Lipsk,  1872);  ^Michael  Kohlbaas""  (1863  >; 
„Katharina  Howard^  (1872);  komedje:  ,£ine  edlo 
That;*"  .Diererdachtigie  Walirheif*  i  in.  Nadto  .Ka- 
techismus  der  Dramaturgie''  (1877);  ^Katechismua 
der  Aesthetik''  (1878);  ,6eschichte  des  neuern 
Dramas**  1880—83)  i  inne. 

Prł>l88  Jan,  syn  poprzed.,  literat  niemiecki, 
*  1853,  feljetonista  Frankfurter  Zdtung,  redaktor 
Garłenlaubep  autor  szkiców  i  nowel. 

Prom,  statek  rzeczny,  rodzaj  galaru  większych 
rozmiarów,  używany  na  rzekach  i  jeziorach  do 
przewożenia  ludzi,  powozów,  fur,  koni  i  bydła. 

Promachoa,  (grec),  przodownik,  szermiera. 

Pro  memoria,  (łac.)  dla  pamięcL 

Prometenas,  (grec.  ProiMtheus,  t.  j.  rozumnj, 
przewidujący),  syn  Japetosa  i  Klimeny,  ojciec 
Deukaljona,  wynalazca  rozmaitych  kunsztów. 
Tworzył  ludzi  z  gliny  i  wody  i  celem  ożywiania 
ich  wykradł  ogień  z  nieba,  za  co  Zeus  rozgniewa- 
ny, kazał  go  przykuć  do  skały  Kaukazu,  gdzie  sęp 
wydzierał  mu  ciągle  wątrobę  i  od  czego  Her- 
kules go  dopiero  uwolnił.  Mit  o  P.  ulegał  różnym 
modyfikacjom,  stosownie  do  celu,  jaki  zakładali 
sobie  piszący  o  nim  poeci  i  filozotowie.  Pierwotnie 
jest  P.  potężnym  i  dobroczynnym  bogiem  ognia, 
podobnym  do  Hefajsta.  W  stosunku  swym  do  lu- 
dzi staje  się  zbawicielem  świata.  Z  pomiędzy 
wszystkich  śmiertelników  jest  P.  największym, 
najbezinteresowniejszym  dobroczyńcą  ludzi:  stwa- 
rza ich  bowiem,  daje  im  ogień,  podstawę  knitury 
i  uobyczajenia  ludzkiego,  krzewi  wreszcie  między 
nimi  naukę  i  mądrość  i  liczne  dla  ich  dobra  znos 
cierpienia.  Jest  nadto  P.  przedstawicielem  rwące- 
go sic  ciągle  naprzód  ducha  ludzkiego,  co  niestru- 
dzony w  swej  wynalazczości,  nawet  siły  natury 
i  żywiołów  czyni  sobie  powolnemi  i  zmusza  je  do 
posłuszeństwa.  Artyści  i  poeci  greccy  chętnie 
brali  podania  o  P.  za  przedmiot  do  swych  utwo- 
rów. Cykl  tych  podań  najdokładniej  przedstawia 
słynny  sarkofag  w  Museum  Capitolinum.  W  poezji 
znauą  jest  tragedja  Eschilosa  , Prometeusz  w  oko- 
wach/ jako  część  tryiogji,  której  dwie  drugi« 
części  zaginęły.  \7  Atenach  odbywano  na  cześć 
jego  coroczne  gonUij^.^g^^^njaęu 
Keramekos  (Ceramik),  —  For.  Weloke(ca  „uie  A^ 
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i^edylisclie  Trilogie  Prometłieus*  (Darmt.,  1824); 
Weiskego  ,Prom6tlieua  und  seine  Mythenkreis"^ 
(wydane  przes  Łejsera,  Lipsk,  1842);  Lasaui 
^Prometheus,  die  Sage  und  ihr  Sinn^  (Wilrzburg, 
1845);  ScbOmana  ,Des  Aesobylus  gefesselter  Pro- 
metheus*'  (Greifsw.  1843);  Kuhna  „Die  Herabkunft 
-des  Feuers  und  der  GOttertrankes**  (Berlin,  1849). 
HoUe  .Prometheussage''  (Berlin,  1879);  Milchhdfer 
^Die  Befreiung  des  Prometheus''  (1882). 

Promieniaki,  Pramieniate  ztoierzęta  (Eadiata)y 
ewierzęta  bezkręgowe,  którjob  części  ciała  uło- 
żone s^  promienisto  w  około  osi.  W  różnych  sy- 
stemach dawniejszych  tworzono  z  nich  oddzielną 
grapę  systematyczną,  obecnie  rozbito  je  między 
różne  gromady;  w  ogóle  odpowiadają  ono  w  obec- 
nych układach  zoologicznych  typom  jeżowców 
-i  polipów. 

Promienica,  roślina,  toż  co  jerzmianka,  ob. 
Astrantia. 

Promienie,  różne  rodzaje  promieni,  ob.  Pro- 
inień. 

Promienieć,  minerał,  ob.  Aktynot. 
Promieniotwórose  ciała  (radjoahiywne  da- 
'ia),  ciała  mające  własność  wysyłania,  bez  wido- 
cznej podniety  zewnętrznej,  pewnego  rodzaju  pro- 
mieni, zwanych  promieniami  JBecguereia,  Odkrycie 
promieni  Rentgena   (ob.)  nasunęło  domysł,  że 
w  ogólności  ciała,  które  fluoryzują  (ob.  Fluorescen- 
cja),  gdy  są  oświetlone  światłem  naturalnem  lub 
promieniami  katodalnemi,  mogą  równica  wysyłać 
pewnego  rodzaju  promienie  niewidzialne.  Przy 
badaniach  tych  do  wykrycia  obecności  promieni 
domniemanych  służyła  płyta  fotograficzna,  a  po- 
szukiwania  wykazały,  że  własność  wysyłania 
promieni  posiadają  jedynie  związki  uranu  i  toru. 
Promienie  uranowe  wykrył  Becquerel  w  1896  r., 
a  promienie  torowe  wkrótce  potem  Curie  wraz 
z   żoną  Skłodowską  -  Curie,    oraz  współcześnie 
O.  C.  Schmidt.   Małżonkowie  Curie,  przypuszcza- 
.  Jąc,  że  własność  wysyłania  promieni  posiadają, 
nie  związki  uranowe,  ale  towarzyszący  im  inny 
piarwiastek,  starali  się  go  wydzielić  ze  smoły  urano- 
wej i  po  wielu  trudach  wydobyli  substancję,  któ- 
rej czynność  promieniotwórcza  400  ra^y  przewyż- 
szsL  działalność  uranu,  a  zdolność  emisyja;^  tej  sub- 
stancji przypisali  nowemu  pierwiastkowi,  któremu 
pani  Skłodowska  nadała  nazwę  polomum  (polon). 
Pierwiastek  ten  ma  być   pokrewny  bizmutowi, 
&  oprócz  niego  małżonkowie  Curie  wykryli  w  tejże 
smole  uranowej  inny  jeszcze  pierwiastek,  radium 
(rcui),  który  występuje  zawsze  w  towarzystwie 
barn.    Obecność  radu  zdradza  się  pewną  iinją 
w   widmie  preparatów  czynnych,  której  nie  za- 
wiera widmo  baru  zwykłego;  podobnego  potwier- 
dzenia widmowago  dla  polonu  nie  otrzymano, 
istnienie  pierwiastku  tego  jest  więc  bardziej  wą- 
tp li  weni,  aniżeli  radu.    Wydzielanie  takich  sub- 
stancji promieniotwórczych  jest  nader  mozolne, 
\^  x>  tysięcy  kilogramów  rud  uranowych  lub  ba- 
rytowych otrzymuje  się  ledwie  kilka  gramów  ma- 


terjału  silnie  działającego.  Promienie,  przez  cia* 
ła  te  wysyłane,  co  do  własności  swych  zajmują 
niejako  miejsce  pośrednie  pomiędzy  promieniami 
katodalnemi  i  promieniami  ROntgeua;  czernią  pły- 
tę fotograficzną,  wywołują  świecenie  ekranu,  po- 
krytego cyankiem  baru  i  platyny,  oraz  wielu  in- 
nych ciał,  przedzierają  się  przez  ciała  nieprzezro- 
czyste, podobnie  iak  promienie  ROntgena,  rozpra« 
szają  ładunki  ciał  naelektryzowauych,  jak  promie- 
nie ultrafioletowe,  ulegają  wpływowi  magnesu, 
jak  promienie  katodalne.  Działają  nawet  bezpo- 
średnio na  oko,  preparat  bowiem  radu,  do  oka  do- 
statecznie zbliżony,  wywołuje  wrażenie  światła, 
które  też  występuje,  gdy  preparat  taki  przykłada^ 
my  do  czoła  lub  do  skroni,  rrawdopodobnie  nad- 
to promienie  Beoquerela  nie  są  zupełnie  jednoro- 
dne, ale  składają  się  ft  promieni  różnego  rodzaju, 
wyróżniających  się  zdolnością  przenikania  przez 
rozmaite  ciała.  Wytwarzanie  promieni  przez  cia- 
ła promieniotwórcze  pozostaje  dotąd  kwestją  za- 
gadkową. Według  Thomsona,  promienie  Becque- 
rela  są  objawem  elektronów  czyli  atomów  elektrycz^ 
nych.  Według  teorji  elektronów,  przewodnictwo  ' 
elektryczne  w  metalach  dokonywa  się  za  pośredni- 
ctwem nader  drobnych  cząsteczek,  elektronów, 
które  ładunki  elektryczne  przenoszą,  albo  raczej 
same  są  cząstkami  lub  atomami  elektrycznemi. 
W  niektórych  warunlcach  elektrony  te  wydobywać 
się  mogą  nazewnątrz  ciał  niejednakowo  silnie, 
a  gdy  natężenie  takiego  wytrysku  wzrasta  do  wy- 
sokiego stopnia,  powstaje  istne  promieniowanie 
i  ciało  staje  się  promieniotwórczem.  Wszystkie 
jednak  dotąd  obmyślane  Jiypotezy  nie  tłómaczą, 
skąd  działalność  promieniotwórcza  źródła  swej 
energji  czerpie. 

Promioniowaiiio,  rozchodzenie  się  jakiego- 
kolwiek działania  po  linjach  prostych,  zwłaszcza 
rozprzestrzenianie  się  promieni  światła  i  ciepła. — 
Ob.  Ciepło,  Światło,  oraz  Wysyłanie,  Pochłauianie, 
Odbijanie,  Załamywanie. 

Promienista  materja,  według  hypotezy  Croo- 
kes*a,  materja  w  stanie  nader  silnego  rozdrobnie- 
nia i  rozproszenia,  w  stanie  ultragazowym,  two- 
rząca jakby  czwarty  stan  skupienia,  obok  stanu 
stałego,  ciekłego  i  lotnego.  Na  podstawie  tej  hy- 
potezy pragnął  Crookes  wytłómaczyć  objawy  pro- 
mieni katodainych  (ob.). 

Promieniści,  ob.  Filomaci  i  Filareci. 

Promień  (radiua),  w  geometrji  linja  prosta, 
poprowadzona  w  kole  od  środka  do  okręgu  (ob. 
Okrąg),  albo  też  w  kuli  (ob.)  linja  idąca  od  środka 
do  jej  powierzchni.  W  elipsie  (ob.)  P.  wodzącemt 
nazywają  się  linje,  idące  od  ognisk  do  jednego 
punktu  obwodu  (ob.  też  Planety).  W  fizyce  P.  na- 
zywają się  linje  proste,  według  których  rozchodzą 
się  działania  danej  siły;  tak  mówimy  o  P.  światłu 
i  ciepła,  lub  o  P.  słonecznych.  Rozróżniamy  obe- 
cnie kilka  kategorji  promieni,  mię^izy  soba  odrę- 

ł^nych,  a  mianowicie:Di|{feeŚ«Bj«<^0®«?fo  (o*^- 
Swiatło),  deplikowe^  termiczm  (ob.  CiepłPpromie- 
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Promuicz. 


nisŁe),  ehemiczm  czyli  ahtyniczne  (ob.  Widmo),  P. 
katodabu  i  P.  Lenarda  (ob.  Katodalne  promienie), 
P.  EOntgena  czjii  promienie  X  (ob.  ROntgena  pro- 
mienie), oraz  P.  Beequerela  (ob.  PromioDiotwórcze 
ciała).  P.  nazywają  się  też  strumienie  cieczy, 
pary  lab  ciał  sproszkowanych,  wytryskające  poa 
ciśnieniem.  P.  rdzenne  sa  to  warstwy  tkanki  ko- 
mórkowatej,  łączącej  w  drzewach  rdzeń  z  korą  (ob. 
Drzewo). 

Promień  wodsący,  ob.  Promień. 

PromnicKy  .herb: 
W  pola  barwy  niewia- 
domej strzała  między 
dwiema  gwiazdami. 

Promocja  (z  łac), 
wyraz  używany  głów- 
nie o  posunięciu  na 
godności  akademickie. 
W  szkołach  nazywają 
także  promocją  posu- 
wanie uczniów  z  niż- 
szej klasy  do  wyższej. 

Promontoriam, 
część  kości  krzyżowej. 

Promyk  Kaz.,  pseudonim  Konrada  Prószyń- 
skiego. 

Pronaoja  (Pronatio)^  obrót  ręki  lab  przedra- 
mienia, który  wyprowadza  ją  ze  zwykłego  położe- 
nia anatomicznego,  kiertgąc  dłoń  ku  tyłowi,  a 
palec  wielki  na  wewnątrz.  Mięśnie  do  celu  tego 
służące  nazywają  się  pronatary,  przeciwne  zaś 
działanie  wywierają  supmatory  (oh,  Supinacja). 

Pronaos  (gr.|,  przedsionek  świątyni. 

Pronia,  rzeka  w  gubernji  Razańskiej,  bierze 
początek  w  powiecie  Michajłowskim,  a  w  powiecie 
ISpaskim  wpada  do  Oki;  długa  około  210  w.,  sze- 
roka od  40  do  710  sażeni.  Nad  jej  brzegami  zaszła 
1534  bitwa  pomiędzy  wojskiem  litewskiem  a  mo- 
skiewskiem. 

Proniatyńskie  starostwo  niegrodowe  mieściło 
się  w  województwie  Buskiem,  powiecie  Trębowel- 
skim.  Podług  spisów  podskarbińskich  z  1771  pbej- 
mowało  w  sobie  wsie:  Proniatyn  i  Kutkowce 
z  przyległościami,  które  w  tym  czasie  posiadali 
Józef  Potocki,  krajczy  kor.,  ze  swą  żoną  Teresą 
z  Ossolińskich,  opłacając  kwarty  złp.  1,065  gr.  28, 
a  by  berny  złp.  13  gr.  25.  Po  zajęciu  go  przez  rząd 
austrjacki  w  U  wrz.  1772  r.,  tenże  sprzedał  je  14 
sierp.  1776  r.  Janowi  Orłowskiemu  za  złotych  reń- 
skich 20,500. 

Pro  nihilo  (łac.),  za  nic,  bez  powodu. 

Pronanciamionto  (hiszpańs.)  » wezwanie.* 
W  Hiszpanji  i  hiszpańskich  rzeczach  pospolitych 
Ameryki  południowej  wezwanie  przeciwko  rządowi 
lub  ustrojowi  państwowemu,  będące  zwykle  sy- 
gnałem do  oporu  zbrojnego. 

Prony  Gaspar  Clair  Franciszek  Marja  Riche, 
baron,  inżynier,  ♦  1755  w  Chamlet  w  depart.  Rho- 
ne,  t  1839;  kształcił  się  w  szkole  budowniczej,  po- 
czem  spełniał  obowiązki  inżynierskie,  w  1794  zo- 


sta) profesorem  w  szkole  politechoicuej,  1798  dy^* 
rektorem  akadem ji  budowniczej,  ^1828  r.  baroneow 
1835  parem  Francji.  Wykonąl  imle  budowli  wod« 
UTch  we  Francji  i  we  Włoszech,  oraz  ogłosił: 
„NouTcUe  architectore  hydrau1ique*  (2  t.,  1790— 
1796);  „Oours  de  mścanjque"  (2  t,  1815)  i  in. 

Prońscy,  ród  książęcy  rosyjski,  słynny  w  XVI 
w.  za  panowania  Iwaoa  Groźnego.  Z  rodu  teg<> 
godniejsi  wzmianki  P. — Rybin  i  P.  Turuntaj,  stra- 
ceni z  rozkazu  cara,  wskutek  posądzenia  o  należe- 
nie do  spisku  przeciw  niemu.  Es.  Jerzy  P.  Sze- 
miakin^  słynął  jako  wojownik  podczas  oblężenia 
i  zdobycia  Kazania,  a  następnie  brał  udział  w  pod* 
biciu  carstwa  Astrachańskiego  1553—57. 

Prońsk,  miasto  powiatowe,  gub.  Basańskiej, 
nad  rzeką  Pronią,  liczy  7,823  miesz.  (1897);  mia- 
sto wielce  starożytne,  1179  r.  stanowiło  oddzieint 
udział  (księstwo  Prońskie);  1237  zburzone  do  szczę- 
!  tu  przez  Batego,  1541  oblężone  przez  chana  krym- 
skiego Saip  i  Giraja. — Księstwo  Prońskie  począt- 
kowo miało  udzielnych  książąt,  następnie  zależa- 
ło od  Razańskiego  i  dzieląc  jego  losy  1520  a^stał» 
wcielone  do  Moskwy.— iVori^fa*  powiat  ma  na  prze- 
strzeni 2,112  w.  kw.  113,315  miesz.  (1897). 

Prooomiam  (z  gr.  prooimion),  początek  albe 
wstęp  mowy  lub  poematu,  równie  jak  przegrywka 
w  muzyce,  szczególnie  zaś  oddzielny  rodzaj  drob- 
nych poezji  lirycznych,  intonowanych  przed  więk- 
szym hymnem. 

Propaganda  (z  łac.  propagare,  szerzyć),  wszel- 
ka instytucja,  mająca  na  celu  rozk rzewienie  jakiej 
prawdy  lub  opinji.  P.  religijna  jest  misja  Btarajs- 
ca  się  o  rozszerzenie  wiary  chrześcijańskiej.  W  Ko- 
ściele katolickim  odznacza  się  wielka  P.  do  roz- 
szerzenia dogmatów  między  narodami  niech  rześci- 
jańskiemi  lub  oderwanemi  od  kościoła,  tak  zwana 
Oongregatio  de  propaganda^  założona  1622  r.  przei 
Grzegorza  Xy.  W  1628  Urban  Ylll  połączjł  z  nią 
Collegium  czyli  seminarium  de  propaganda  fidei^  za- 
kład przygotowawczy,  w  którym  się  kształcą  mi- 
sjonarze z  rozmaitych  narodów  i  części  świata. 

Propan,  ob.  Propyl. 

Propargilowy  kwas.  ob.  Propiolowjr  kwas* 

Proparosjtonon  (gr.),  wyraz  mający  akcent 
na  sylabie  trzeciej  od  końca. 

Pro  patria  (łac),  za  ojczyznę. 

Propedeutyka  umiejętność  przygotowawezar 
służąca  za  wstęp  do  jakiejś  gałęzi  wiedzy. 

Propedeutyka  historyczna.  Do  tego  dzia- 
łu historjomatji  (ob.)  należą  nauki,  gromadząca 
materjał  dla  rzetelnej  opowieści  dziejów.  A  wlee 
naprzód  nauki  zajmujące  się  określeniem  koniecz- 
nych warunków  rozwijania  się  działalności  ludz- 
kiej: geografia^  wskazująca  miejsce,  i  chronologja, 
czas  akcji.  Następnie  uaulti  traktujące  o  samyeii 
środkach  zachowania  dziejów  w  pamięci  ludzkiej; 
są  one  dwojakiego  rodzaju:  językowe  i  obrazowi ; 
do  pierwszych  należy /i/o%;a7>  do  drugich  należy 
epigrafika^  zajmująca  się  iU;^pin€llQUl^ko  euru* 
]>ejskiemi,  leczi  hioroglilaroi,  ewieko^mem  i  t.  ^ 
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numizmatyha  (ob.),  difptomatjfha  (oh,),  i/raghfyha 
czyli  Daaka  o  pieczęeiaeb,  heraldyka  (ob.)  z  nauki| 
o  orderach  i  inojeh  znakach  rycerskich,  archioUh 
^a  i  hibljografja^ 

Propellor  (s  ang.),  w  parowcach  czę&ć  machi- 
Dj,  która  dzi^aniem  na  wodę  okręt  {forasza,  jak 
koło  lab  szruba. 

Propomptikoii  (greek.),  poemat  pożegnalny, 
w  którym  autor  składa  swe  życzenia  osobie  uda- 
jącej się  w  podróż.  Najdawniejszym  w  tym  ro- 
dzaju poematem  okolicznoiciowym  jest  ^^Propem- 
pticon  PoUionis,"  epopeja  Helwjnsza  Cynny  z  I  w. 
przed  Chr.,  poświęcona  Azinjuszowi  Polliorowi, 
wyjeżdżającemu  na  wojnę  z  Partami.  Ułamki  te- 
go poematu  pomieścił  Weichert  w  dziele  .Pofita- 
rom  latinorum  reliąuiae*  (Lipsk,  1830).  W  naj- 
nowszych czasach  rodzaj  ten  poezji  zupełnie  wy- 
szedł z  użycia. 

Propercjass  (Sexiu$  Aurelius  FropertiusJ,  po- 
eta rzymski,  z  epoki  Augusta,  *  48  przed  Chry- 
stusem w  Assisium  w  Umbrji,  f  około  22  po  Chry- 
stusie w  Rzymie,  gdzie  zostawał  w  blizkich  sto- 
sunkach ze  znakomitościami  spółczesnemi.  Poeąje 
P.  składają  się  ze  zbioru  elegji  (w  liczbie  91),  któ- 
re w  znacznie  zepsutej  formie  doszły  naszych  cza- 
sów. Wzorem  jego  byli  poeci  aleksandryjscy  Fi- 
letos  i  Eallimaclios.  Namiętna,  gorąca  miłość 
zmysłowa  do  pięknej  Hostji,  którą  opiewał  pod  na- 
zw^ yCynthia,*  *  stanowi  główną  treść  jego  poezji. 
Styl  P.  świetny,  koloryt  pełen  artyzmu,  wersyfi- 
kacja nader  dźwięczna.  Jego  elegje  bywają  zwyk- 
le wydawane  łącznie  z  utworami  Tybulla  i  Ka- 
tuUa.  Najlepszą  ich  edycję  sporządzili:  Łachmanu 
(Berlin,  1829);  Keil  (Lipsk,  1850)  i  Haupt  (Lipsk, 
5  wyd.,  1885).  Przekłady:  Vossa  (1830);  Hertz- 
berga  (1855);  Jacoba  (1869).  Por.  Plessis  ^Etu- 
des  critiques  sus  Proporce  et  ses  ślegies''  (Paryż, 
1886). 

Proporlspomenoii  (greek.)  wyraz,  mający 
akcent,  circomfiex,  na  przedostatniej  sylabie. 

^ropH^ie  (z  gx.  propykdai),  dosłownie  przed- 
wrota,  przedsionek,  tak  nazywały  się  u  Greków 
portyki,  tworzące  wejście  do  świątyń.  Nie  były 
to  same  wrota,  ale  budynki  pewnej  obszerności, 
obejmujące  w  środku  kolumnadę,  a  po  obu  stro- 
nach komnaty.  Szczególniej  wspaniałe  P.  były 
w  Atenach,  prowadzące  do  Akropolis,  zbudowane 
przez  Perykiesa  podług  planu  i  pod  kierunkiem 
Moesiklesa,  oraz  P.  przy  świątyni  w  Eleuzys. 

Propinacja,  ob.  Prawo  propinacji. 

Propiolowy  kwas,  kwagpropargiiowy^C^E^O^^ 
powstaje  przy  ogrzewaniu  acetyleno-dwuwęglauu 
potasu,  tworzy  ciecz  bezbarwną,  woni  kwasu  octo- 
wego, krzepnie  w  igły,  wre  przy  144®,  z  amalga- 
matem sodu  wydaje  kwas  propionowy.  W  handlu 
P.  k.  nazywa  się  kwas  ortonitrotenilopropiolowy, 
który  przez  ogrzewanie  ze  środkami  redukujncemi 
wjdaje  indygo  sztuczne  i  używa  si^  w  lai  bier- 
stwie. 


Propionowy  kwas,  kwas  mełacetonowy^ 
C|  Uf  0|=s:C|  H|0.  HO,  kwas  organiczny  z  grupj^ 
kwasów  tłustych,  zajmujący  w  tym  szeregu  trze* 
cie  miejsce  po  kwasie  mrówkowym  i  octowym  i  od-^ 
powiadający  alkoholowi  propylowemu  (ob.)  w  gru-^ 
pie  alkoholi.  Powstaje  przez  działanie  potażu  na- 
cyanek  etylu;  jest  także  produktem  fermentacji 
i  otrzymuje  się,  poddając  przez  długi  czas  fermen«- 
taoji  roztwór  cukru  zmieszany  z  kredą  i  serenu. 
Wanklyn  otrzyma!  go  sztucznie,  przepuszcsąjąe: 
prąd  kwasu  węglanego  na  sod-etyL  Jest  to  kwas 
bardzo  silny,  w  wodzie  łatwo  rozpuszczalny,  wro* 
w  141®  C,  woń  ma  podobną  do  woni  kwasu  octo- 
wego. Sole  jego  połyskują  tłusto  i  na  wodę  rzu- 
cone okazują  ruch  obrotowy;  są  rozpuszczalne- 
w  wodzie.  Eter  propionoetylawy  czyli  propicniiart. 
eiylu^  jest  cieczą  woni  rumu,  z  amoniakiem  wydaje- 
propionamid;  używa  się  do  wyrobu  eterów  owoco- 
wy, podobnie  jak  eter  propumoamylowy,  mający 
woń  ananasów. 

Propionyl,  C,  O,  hypotetyczny  rodnik  kwa« 
su  propionowego. 

Propojaky  miasto  w  powiecie  Starobychow- 
skim,  gubernji  Mohylowskiej,  przy  ujściu  Pro- 
ni  do  Soży;  starożytny  zamek,  Ś  cerkwie,  szkoła 

Propojskio  starostwo  niegrodowe,  leżało  w  wo- 
jewództwie Mińskiem,  powiecie  Rzeczyckim.  We* 
dle  metryk  litewskich  obejmowało  od  1518  r.  dwa. 
miasta:  Propojsk  i  Czeczersk,  z  zamkami,  wsiami 
i  dobrami  Czeryszcze,  Jeziora,  Hryby,  Łapioze,. 
Hołowczyce  albo  Hołowacze,  które  od  tegoż  roku 
posiadali  kolejno:  Czartoryscy,  Wiszniewscy,  Ze- 
nowiczowie,  Sołtanowie,  Slużkowie,  Krasińscy, 
Zaronkowie,  Niezabitowscy,  Sapiehowie,  Chrepto- 
wiczowie,  Massalscy,  Brzostowscy,  wreszcie  z  mo- 
cy przywileju  króla  Poniatowskiego  z  25  kwietnia 
1769  r.,  po  śmierci  Stanisława  Brzostowskiego 
dzierżył  te  dobra  narodowe  Niesiołowski,  kasztelan 
nowogródzki,  opłacając  z  niego  kwarty  złp.  9,902. 
gr.  6.  Od  16  września  1772  r.  przeszło  pod  pano- 
wanie rosyjskie. 

Propontyda  (Prapontie),  starożytna  nazwa, 
dzisiejszego  morza  Marmora,  z  dodaniem  północnej, 
części  Dardanelów. 

Proporcja,  w  arytmetyce,  wyrażenie  równo- 
ści dwu  stosunków  (ob.),  a  ponieważ  te  ostatnie  są. 
arytmetyczne  i  geometryczne,  stąd  też  P.  dzielą 
się  na  arytmetyczne  czyli  różnicowe  i  geome- 
tryczne czyli  iloraaowe.  Tak  np.  a — b^e—d,  albo- 
a.  6=sc.  d  jest  P.  arytmetyczną,  a:b  =  c:d  czyli 
a  e 

geometryczną.  P.  czyta  się  w  spo- 
sób: a  tak  się  ma  do  b,  jak  e  do  d,  albo  prościej  a 
do  jak  c  do  d.  Poprzednik  stosunku  pierwszego, 
i  następnik  drugiego  zowią  się  wyrazami  skraj - 
nemi,  dwa  pozostałe  średniemi. — W  P.  różmcaicef 
suma  wyrazów  skrajnych  równa  się  sumie  wyra- 
zów średnich,  stąd  wyraz  skrajny  (średni)»sumie. 
średnich  (skrajnych)  iMflie(PB?^S^©Sl!i 
(średnim),  na  ozem  polega  wynajdywaai^niezna-^ 
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iiego  wyrazu  P.  Średnio  arytmetycznie  propor- 
cjonalną między  dwiema  ilościami  nazywamy  ilość, 
która  powtórzona  dwa  razy  stanowi  z  niemi  P. 
arytmetyczną;  tak  np.  w  proporcji  4.  6=x6.  8,  czyli 
4,  6.  8,  jest  6  irednio  arytmetyczme  proporcjonalną 
między  4  i  8,  sama  zaś  ta  P.  nazywa  się  P.  aryt" 
meiycziią  ciągłą.  Średnio  arytmetycznie  proporcjo- 
nalna między  dwiema  ilościami  równa  się  połowie 
ich  samy.— W  P.  ilorazów^'  iloczyn  wyrazów 
ckrajnycli  równa  się  iloczynowi  wyrazów  średnich, 
«kąd  wyraz  skrajny  (średni)  równa  się  iloczynowi 
irednich  (skrajnych)  podzielonemu  przez  pozosta- 
ły skrajny  (średni);  w  ten  sposób  wyszukuje  się 
czwartej  propor^onalnąi  do  trzech  liczb  danych. 
Nie  psąjąc  P.  iiorazowej,  można  w  niej  poprzesta- 
wiać wyrazy  skrajlie  albo  średnie,  poprzedniki 
•albo  następniki,  albo  też  zmienić  porządek  stosun- 
ków. Dalsze  własności  P.  iiorazowej  są:  Suma  lub 
TÓinica  poprzedników  tak  się  ma  do  sumy  lub  róż- 
nicy następników,  jak  którykolwiek  poprzednik 
iio  swego  następnika;  z  P.  a:  b^cid  wypływa 
^Ą-cib-f-d^^aib^cid,  Suma  lub  różnica  wyrazów 
pierwszego  stosunku  tak  się  ma  do  sumy  lub  różnicy 
wyrazów  drugiego  stos.,  jak  poprzednik  do  poprzed- 
nika, lub  następnik  do  następnika;  z P.  zatem  a:  bss 
■e:  d  wypływa  a  Ą-bicĄ-  d=a:c^b:d  —  Średnio 
-geometryasnk  proporcjonalną  między  dwiema  iloś- 
ciami nazywa  się  ilość,  która  dwa  razy  powtórzona 
tworzy  z  niemi  P.  ilorazową,  jak  np.  3:  6s6:  12, 
•czyli4r3:  6:  12;  P.  taka  nazywa  się  P.  Hora" 
zotoą  ciągłą.  Ilość  średnio  geometrycznie  propor- 
cjonalna między  dwiema  danemi  równa  się  pier- 
wiastkowi kwadratowemu  a  iloczynu  wyrazów 
skrajnych,— P.  ciągU,  które  są  w  ogóle  szeregiem 
atosunków  różnych  takich,  że  następnik  jednego 
jest  poprzednikiem  drugiego,  stanowią  postępy 
(ob.). —  Wielkościami  proporęjonabiemi  zowią  się 
wielkości  różnego  rodzaju,  tak  ze  sobą  połączone, 
że  za  powiększeniem  jednej  z  nich  idzie  powięk- 
szenie lub  zmniejszenie  drugiej  w  tymże  samym 
stosunku;  w  pierwszym  razie  wielkości  zowią  się 
luproet  proportyonalne,  w  drugim  razie  odwrotnie 
proporcjonalne',  tak  np.  ilość  towaru  i  jego  cena, 
praca  dokonana  i  ilość  robotników,  są  wielkości 
wprost  proporcjonalne;  ilość  zaś  robotników  i  czas, 
aia  dokonanie  pewnej  roboty  potrzebny,  długość 
1  szerokość  roboty  wykonanej  przez  tychże  robo- 
tników w  tymże  samym  czasie,  wielkości  od- 
wrotnie proporcjonalne. — Zastosowanie  własności 
P.  do  rozwiązywania  zadań  zowie  się  regułą  trzech 
(ob.).  Częstem  zadaniem  jest  podział  liczby  danej 
na  części  proporcjonalne  do  ilukolwiek  liczb  da- 
nych; dajmy  np.,  że  idzie  o  podział  1,200  zł.  w  sto- 
sunku 3:  4:  5;  mamy  tu  znaieść  trzy  liczby;  ar,  y, 
którychby  suma  wynosiła  1,200  iktóreby  nad- 
X      y  z 

\o  tworzyły  stosunki :-^=—=s-r-;  z  własności  sto- 
sunków równych  wypada,  że  każdy  z  tych  stosun- 
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stosowanie  zwłaszcza  w  podziałach  zysków  pr(H 
porcjonalnie  do  wkładek  'i  stanowi  tak  zwaną  r«- 
gulę  zpóŁki. — Nauka  o  ilościach  proporcjonaloych 
stosuje  się  ido  wielkości,  geometrycznych  jako  tea 
do  każdych  i  a  Dych  wielkości,  dających  się  liczebnie 
wyrazić.  Główniejsze  twierdzenia  odnoszące  sia 
do  łinji  proporcjonalaydi  są:  Równoległa  do  pod« 
stawy  trójkąta  dzieli  jego  boki  na  części  propor- 
cjonalne. Linje  równoległe  przez  łinje  wychodzą- 
ce z  jednego  punktu  dzielą  się  na  części  propor- 
cjonalne. Linja  dzieląca  kąt  trójkąta  na  połowy 
(dwusieczna  kąta)  dzieli  bok  przeciwległy  na  cz<'- 
ści  proporcjonalne  do  boków  przyległych.  Siecznd 
przecinające  się  w  okręgu  dzielą  się  na  części  od- 
wrotnie proporcjonalne.  Liczne  przykłady  prak- 
tycznego zastosowania  P.  obejmuje  , Wykład, 
arytmetyki  handlowej*  S.  Kramsztyka  (wyd.  2, 
1902). 

Proponea.  chorągiew,  chorągiewka  z  płótna, 
wełnianej  lub  jedwabnej  materji,  uszyta  i  umoco- 
wana na  drzewie.  Proporcami  w  dawnej  Polsce 
zwano  lance  z  chorągiewkami.  Niosącego  propo- 
rzec czyli  chorągiew  pułkową  nazywano  proporcz- 
nilaem,  który  w  stopniu  i  znaczeniu  odpowiadał 
późniejszemu  chorążemu  w  wojsku. 

Propretorowio,  ob.  artykuł:  ProkonsulowU 
i  Propertorowie. 

Propria  laas  sordet  (łac),  własna  pochwa- 
ła śmierdzi.  Przysłowie  to  odpowiada  polskiemu: 
Złych  ma  sąsiadów,  kto  sam  się  chwali. 

Propria  oaasa  (łac),  we  własnej  sprawie. 

Proprio  mana  (łac),  własnoręcznie 

Proprio  mota  (łac),  z  własnego  natchnienia. 

Pro  pablloo  bono  (łac),  dla  dobra  publicz- 
nego. 

Propyl,  C3H7,  rodnik  grupy  propylowej  związ- 
ków alkoholowych,  następujący  w  szeregu  tjek 
rodników  po  metylu  i  etylu,  w  stanie  odosobnio- 
nym dotąa  mało  poznany.  Ze  związków  jego  sa 
ważniejsze:  Alkohol  propylowy  CjHgOssCjHf.Oli, 
odkryty  przez  Chaneela  w  r.  1865  w  olejkn  nie- 
dogonowym  spirytusu  winnego,  jest  to  ciecz  bez- 
barwna, woni  przyjemnej,  odurzającej,  w  wodzi? 
rozpuszczalna;  wre  w  96^.  Jodek  propylu  vr« 
w  1040.  Frepylijak,  CaH^.HjN^CgHjN  jest  niw- 
noznaczny  z  trymetyljakiem  (ob.  Metyl).  AldeJ*v^7 
propylowy,  C^H^O,  stanowi  przejście  od  alkohjla 
propylowego  do  kwasu  propionowego  (ob.),  otrzy- 
muje się  przy  utlenianiu  substancji  proteinowjcb. 
Propan,  propylowodór,  CjHg,  znajduje  się  w  oUjfl 
skalnym.  Propylen,  C^U^,  odpowiada  etylenowi 
(ob.),  otrzymuje  się  przez  ogrzewanie  jodku  alijria 
z  rtęcią  i  kwasem  solnym,  jest  gazem  bezbawnym. 
woni  przypominającej  wo^wiązkóif  allyln;  jes; 
żywo  pochłaniaąygi  przez  kwas  siarczany,  któr? 
a  nim  tworzy  propylosiarczany;  «  kwasem  jad 
wodornym  tworzy  jodek  jednoskładny  1  jodkiea 
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propylu,  t. },  Jodek  izopropylu,  wrz%0y  w  92*.  Od- 
powiada mu  alkohol  izopropylowy ^  otrzymany  przez 
Friedela,  który  wre  w  86«. 
Propylen,  ob.  Propyl. 

Propylowy  alkohol,  P.  aldehydy  ob.  Propyl. 

Propylowodór,  ob.  Propyl. 

Proroctwo,  jeatto  przepowiednia  wypadka  ta- 
kiego, którego  przyczyny  albo  jeszcze  nie  istnieją, 
albo  tei  istniąjąc,  tak  są  ukryte,  ie  ich  najby- 
Btrzejszj  rozum  bez  objawienia  Boskiego  nie  jest 
w  stanie  przewidzieć.  Eto  od  Boga  otrzymał  dar 
przepowiedzenia  takiego  wypadku,  nazywa  się  pro- 
rokiem (ob.  Prorocy). 

Prorocy.  U  Izraelitów  oddawna  był  rozpo- 
wszechniony zwyczaj  radzenia  się  boga  i  odwo- 
ływania się  do  niego  w  wątpliwościach  i  trudnych 
wypadkach.  Zwykle  kapłani  głosu  boga  dobady- 
wali  się,  rzucając  losy  przed  arką  przymierza. 
Obok  tego  zdarzali  się  Indzie  widzący  co  tajne 
i  co  stać  się  miało  za  łaską  i  nadaniem  specjal- 
nem  Jehowy  (ob.  Endor).  Wpływ  tych  ,widzą- 
cych**  na  umysły  społeczeństwa  hebrajskiego  był 
o  tyle  silniejszy  od  powagi  kapłanów,  o  ile  wy- 
rok będący  skutkiem  bezpośredniego  zetknięcia 
się  człowieka  z  bogiem  i  przechodzący  przez  usta 
wyższą  wiedzą  natchnionej  osoby,  bardziej  poru- 
sza umysły  od  mechanicznego  rzucania  losów. 
Pierwszym  głośnym  prorokiem,  na  którego  ,duch 
bożj"  przyszedł  wśród  klęsk  filistyńskiego  najaz- 
du, porwania  arki  i  t.  d.,  był  Samuel^  znany  prze- 
ciwnik teokratyczny  króla  Sauia.   W  zabiegach 

0  następstwo  po  Dawidzie  daje  się  poznać  prorok 
Natan,  stronnik  Salomona.  Achjass  a  Salony  pro- 
rok zagrzewa  Jeroboama  do  utworzenia  państwa 
10  pokoleń,  ile  że  Roboam  zaniechał  czci  Pana. 
6em^aaz  .mąż  boży**  zakazał  Judejczykom  wspie- 
rać Roboama  w  wojnie  przeciw  Jeroboamowi  o  od- 
zyskanie odpadłych  pokoleń.  Za  Baaza  jest  pro- 
rok Jehu^  za  Azy  Azarjuaz.  Zaprowadzenie  kultu 
bogów  łcnickich  i  w  ugóle  obcych  przez  Achaba 
(iłiS-  896)  i  Jezabei  w  Samarji  i  Izraelu  wywo- 
łało opór  tych,  już  teraz  prorokami  zwanych,  wi- 
dzących; opór  sprowadził  prześladowanie,  to  skło- 
niło P.  do  ukrywania  się  po  puszczach,  skałach 

1  lasach.  Obawa,  niedostatek,  samotność,  rozmy- 
ślania i  L  p.  budzą  wizje,  sny  prorocze,  które 
utrwalają  w  P.  wiarę  w  bezpośredni  ich  stosunek 
z  Jehową;  ich  nauki  i  los  ściąga  uwielbienie  ucz- 
niów rozwija  silne  naprężenie  ducha  religijnego. 
Słyszemy  o  szkołach  proroków.  Niebawem  pro- 
rocy zaczynają  czynić  cuda.  Eljasz  z  Tisbe,  zmu- 
szony uchodzić  do  Sarepty,  a  potem  w  dzikie  de- 
bry góry  Karmelu,  żyje  tam  prawie  nagi;  pokarm 
noszą  mu  kruki.  Korzystając  a  głodu  wówczas 
wypadłego,  Eljasz  jego  przyczynę  składa  na  cześć 
Baala,  która  zastąpiła  wiarę  w  Jehowę,  i  sprowa- 
dza tem  rewolucję  przeciw  nowym  bogom.  Oko- 
liczność ta,  taką  powagą  otoczyła  jego,  że  Acliab 
pozwolił  mu  wrócić,  lubo  jeszcze  raz  Jezabei  do 
ucieczki  go  zmusiła.  Do  cudo  wnego  sposobu  życia 


lEljasza  na  puszczy,  przybyło  równie  cudowne  ja* 
'  go  porwanie  na  wozie  gorejącym  do  nieba;  spół* 
czesnych  mu  było  400  proroków  w  Izraelu;  u  Judy 
znany  był  MtcJieasz,  który  śmierć  i  klęskę  Acha* 
bowi  wróżył.  Za  Jorama  (894—883)  Elizeuzz^ 
uczeń  Eijasza,  krzepił  Samarję  w  czasie  oblężenia 
przez  Benadada,  króla  Damaszku,  i  odwrót  \egoż 
przypisał  wdaniu  się  Jehowy.  Następnie  wszedł 
do  Damaszku,  wywoiał  zabicie  Benaidada  przozt 
Chazaela,  i  tegoż  wojnę  z  Izraelem,  poczem  wy« 
słał  swego  ucznia  namaścić  wodza  i^sraelskiegiK 
Jehu  na  antykróla,  i  zachęcił  do  wyrżnięcia  rodu 
panującego,  jak  niegdy  Samuel  Dawida.:  Jehu 
spełnił  życzenia  Elizeusza,  wytępił  ród  Achaba, 
czciciela  bałwanów,  i  przywrócił  cześć  Jehowy.. 
Elizeusz  płaszczem  Eijasza.  dzieli  wody  Jordanu,, 
jak  wprzódy  sam  Eljasz.  Wody  naprawia  lub 
sprowadza;  na  42  dzieci  śmiejące  się  z  jego  łysi- 
ny nasyła  2  niedźwiedzie;  oUwę  i  jadło  mnoży; 
ilaje  bezpłodnej  syna  i  wskrzesza  go  (toż  czyni 
zmarły  już);  trądem  zaraża  i  ulecza  z  niego;  każe 
spłynąć  do  góry  siekierze  w  wodzie;  oślepia  Sy- 
ryjczyków. Za  Jeroboama  II  izraelskiego  (822— 
761)  zjawia  się  Amoz,  niepodobny  do  Eijasza  i  Eli- 
zeusza w  idealizowaniu  czci  boga  narodowego. 
Gdy  tamci  oierpi%  wyobrażenie  jego  w  tradycyj- 
nej formie  wołu,  Amos  oświadcza,  że  Jehowa  nie 
cierpi  uroczystości,  ofiar,  tucznych  cielców,  śpie- 
wów i  muzyki  (V,  21—23);  domaga  się  sprawie- 
dliwości i  dobrych  uczynków  (V,  14,  15,  24),  gro* 
zi  karą  z  rąk  Assyrów.  Obrażeni  kapłani  tem  na- 
stawaniem  Amosa  na  kult  dotychczasowy,  oskar- 
żyli nowatora  przed  królem  o  zdradę  i  zmusili  ten>- 
proroka  do  ucieczki  do  Judei.  Wnet  jednak  w  je- 
go tropy  poszedł  Hozeaaz  prorok,  który  twierdzi,, 
że  Jehowa  chce  pobożności  nie  ofiary,  znajomości 
bożej  nie  całopalenia  (YI,  6),  grozi  karą  Jehowy, 
póki  nie  będą  pokutowali  i  w  ucisku  do  Jehowy  się 
nie  zwrócą  (Y,  15);  chce,  by  prosili  Go  o  przeba- 
czenie i  ofiarowali  mu  na  całopalenie  modły  swoj» 
serdeczne  (XIY,  2).  Takie  same  dążenie  w  Judei 
koło  786  objawił  Jez^azz,  syn  Amosa,  z  nowym 
odcieniem.  Gdy  dwaj  poprzednicy  zapowiadają 
upadek  Izraelowi  i  Judzie,  nowy  prorok  kaźń  roz- 
szerza na  wszystkie  narody  czczące  fałszywe  bo- 
gi; na  Cypr,  Fenicję,  Egipt.  Mówi  o  planie  od- 
wiecznym w  woli  Jehowy.  Nie  szczędzi  barw  na 
odmalowanie  tego  sądu  ostatecznego  na  świat  ca- 
ły ówczesny.  Kończy  zapowiedzią  odrodzenia. 
Egiptu  i  Asyrji  i  Izraela,  na  Syjonie  zakłada  pań- 
stwo Jehowy,  wróży  nadejście  błogosławionych 
jego  rządów,  pokoju  nawet  między  zwierzętami, 
choć  niezupełnie  konsekwentnie  mówi  jeszcze  o  od- 
wecie Judy  i  Izraela  na  ich  wrogach.  Choć  Asy- 
rowie  są  w  kraju,  Jezejasz  nie  traci  nadziei  ra- 
tunku. Podobnie  gdy  Scytowie  zalegli  Judeę,  Je* 
retiyazM  około  650)  zwiastuje  powrót  lepszej  do- 
li, po  pokucie.  Około  621  Hulda  prorokini  uznaje 
DeuUronomium  za  fl^^^%)J^h<>FJfvj:jP4P3WfP^^  ^ 
prawa,  poparte  przez  Jer^Mjisza,  jesYim^ibi 
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niem  wiary  na  sasadaohjui  rozwiniętych  przez 
proroków,  w  połączeniu  z  formami  rozwinięteg^o 
Kapłaństwa  i  rytuało.  Jehowa  jest  teraz  jedynym 
i  najwyższym  Bogiem  i  stwórcą,  rządęą  oraz  sę- 
dzią.  Deutcron.  dowodzi,  że  Jehowa  nie  ma  posta- 
ci, 'bo  do  Uebrejów  z  krzaku  gorejącego  tylko 
mówił.  Hebreje  sa  narodem  wybranym,  poddany- 
mi Jehowy.  Deuteronomium  jesł  umową  zawartą 
między  ludem  a  ich  Bogiem,  od  jej  złamania  lub 
p^nienia  losy  kraju  zależą.  Jak  Hozeasz  uważał 
stosunek  Hebrejów  do  Jehowy,  jako  małżeństwo, 
tak  i  Deutoron.  wybór  ich  przez  Boga  motywuje 
awobodnym  wyborem  Jego  miłości  i  domaga  się 
by  Hebreje  szukali  Boga  oałem  sercem  i  duszą 
{lYf  29).  Obok  tego  jednak  wskazana  konieczność 
pośrednictwa  kapłanów,  stałych  i  jednolitych  (li 
w  Jerozolimie)  obrzędów  i  t.  d.,  przez  co  wznio- 
«łość  wielu  idej  P.  zespoliła  się  w  tym  kompromi- 
sie z  interesami  kasty  i  ustala  jej  przewagę,  choć 
•ostateczny  cel  wyłączny,  kult  jednego,  już  bar- 
^iej  zidealizowanego  Boga,  został  osiągnięty. 
Wprędca  Jeremjasz  (około  608)  zaostrzył  poglądy 
Jezajasza  i  stanowczo  zagładę  Judy  i  świątyni 
wróżył.  Ledwo  w  skutek  tego  nie  zginął.  Ocalał 
dzięki  pomocy  przyjaciela,  szczęśliwszy  od  podob- 
nie myślącego  proroka  Urjasza,  którego  król  Joa- 
kim  aż  z  £giptu  sprowadził  i  ściął.  Niepoprawio- 
ay,  Baruchowi  każe  spisywać  swe  wróżby  kary, 
w  które  wprowadza  pewne  perjody;  każe  poddać 
•ię  wyrokom  Boga,  wbrew  patrjotyczuym  zachce- 
niom  zmienienia  ich  przez  rewolucję,  odwraca  od 
Dporu.  To  sprowadza  na  niego  prześladowania. 
Jeremjasz  przeklina  swą  misję  w  końcu;  woła,  że 
nie  on  sprowadził  nieszczęścia  swemi  zapowie- 
dziami, bo  tylko  był  głosem  Jehowy.  Uwięzili  go 
(eż  patrjoci  586,  a  po  wzięciu  Jerozolimy  przez 
Nabuchodonozora  doczekał  się,  że  zdobywcy, 
uważając  go  za  swego,  obdarzyli  go  wolnością 
i  otoczyli  wygodą.  Lud  go  uprowadził  do  Egiptu, 
choć  chciał  udać  się  do  Babilonu,  gdzie  umarł. 
Ejcechjelf  prorok  uprowadzony  w  głąb  Azji,  cha- 
rakterystycznie też  (33,  2—9)  określa  stanowisko 
proroka,  wróżbity  nieszczęść,  i  konieczność,  w  ja- 
kiej pozostaje  ten  odpowiedsialny  stróż  ludu  przed 
Jehową,  głoszenia  ich.  Prorok  ten  tak  586  jak  572 
wróżył  upadek  Egiptowi,  jako  odwet  za  Judeję; 
wróżby  nie  spełniły  się.  Krótkotrwałą  też  była 
radość  jego  i  proroków  Nahuma  i  Sofonjaata 
z  upadku  Niniwy  609.  Wc  wróżbach  Nahuma,  Ha- 
baluka^  Agetuza,  So/onjasza^  ZachaTjazza  nic  no- 
wego się  nie  zjawia.  Cuda,  lubo  rzadziej,  trafia- 
ją się  im  (połknięcie  Jonasza  przez  rybę,  uno- 
szenie Hababuka  za  włosy,  Daniel  w  lwiej  jamie 
i  t.  p.),  a  obok  tego  zwłaszcza  w  Ezechjelu  wpływ 
asyryjskich  pojęć  na  wyobrażenia  religijne  silnie 
się  uwydatnia.  Podobnie  widać  je  i  w  wróżbach 
Zacharjasza,  tak,  że  cudowność  czynów  przecho- 
dzi w  dziwy  obrazów  wróżebnych.  (J  Danjela  roz- 
krzewią  się  myśl  o  Mesjaszu,  o  którym  nie  prze- 
staje głosić  MakKijoMs  pod  figurą  anioła  przymie- 
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rza  I  proroka  Bljasza.  Na  tych  wróżbaelł  kończy 
się  zawód  proroków,  ile  że  po  powrocie  a  aiewolt 
babilońskiej  nastała  zapowiadana  przes  nich  era 
pomyślności;  kary  się  spełniłyl  If^idzącycb  i  rji- 
tchnionych  zastępują  badacze  przyjścia  Mesjasza, 
pisarze  apokalityczni.  W  chrześcijańskim  koście-  | 
le,  zwłaszcza  w  pierwszych  wiekach,  słychać  jesz- 
cze o  nich.  Tak  prorok  Agabuu  przestrzega  św« 
Pawła  przed  podróżą  do  Jerozolimy.  Są  i  proroki-^ 
nie,  bo  dar  proroctwa  policzony  był  do  laak  bo- 
żych, i  w  połowie  II  w.  po  Chr.  Mootaoiści  ehln« 
bili  się  licznym  pocztem  P.  płci  obojej,  jak  Mon* 
tan,  Mazimilla,^  Pryscylla  i  L  d.  „Pasten  Her-  | 
mias,*'  produkt  literacki  a  il  w.  po  Chr.,  tu  też 
należy.  Por.  Enobela  ,Der  Prophetismoa  der  He- 
brier*  (2  t.,  Wrocław,  1827);  Ewalda  ,Die  Prop- 
heten  des  Alten  Bundes''  (Stutgard,  1841);  Tholu- 
ka  ,Die  Propheten  und  ihre  Welssagungea*  (Get- 
ta, 1860);  Gustawa  Baura  ,Geschichte  d.  &lttesU- 
mentlichen  Weissagung"^  (Giessen,  1861);  Duhm 
„Die  Theologie  der  Propheten,  ais  Grnndiage  fUr 
die  innere  Bntwickelungs  geschichte  der  israeii- 
tischen  Religion**  (Bonn,  1875);  Maybaum  .Dii 
Entwickelung  des  israelischen  Prophetentams' 
(Berlin,  1883);  Radliński  Ing.  "Apokryfy.* 

Prosaoniam  (łac),  miejsce  przed  sama  soena 
w  starożytnym  teatrze  rzymskim,  albo  tei  prze^ 
dnia  część  sceny,  gdzie  występowali  aktorowie. 

ProsoktoFy  w  zkładach  naukowych  anatomicz- 
nych pomocnik  profesora,  obowiązany  do  przygo- 
towywania preparatów  anatomicznych  na  wykła- 
dy, oraz  do  odbywania  ćwiczeń  z  uczniami.  P. 
anatomji  patologicznej  w  szpitalach  przeznaczeni 
są  do  hadania  ciał  zmarłych,  hy  oznaczyć  zmian.Y 
chorobowe  powstałe  w  różnych  organach,  a  tym 
sposobem  potwierdzić  słuszność  djagnozj  klinicz- 
nej lub  jej  błędność  wykazać. 

Prosenchynap  rodzaj  tkanki  komórkowatej 
roślinnej,  złożony  z  włókien. 

Prozeaohe,  tak  Grecy  nazywali  miejsce  mo- 
dlitwy  Izraelitów,  znajdujące  się  za  miastem,  poJ 
otwartem  niebem,  blisko  rzeki,  ocienione  drzewa- 
mi,  różo e  od  synagogi,  która  zawsze  była  w  mieś- 
cie i  pod  dachem. 

Prosianka,  ob.  Sorgo. 

Prosimiae,  ob.  Małpozwierze. 

Prosit  (łac),  niech  będzie  na  pożytek, 

Proskau,  ob.  Proszków. 

Proskimirowskie  ztarostwo,  ob.  Płoskirow- 
skie. 

Proskrypcja,  skazanie  na  śmierć  lab  na  wy- 
gnanie bez  wyroku  sądowego.  W  wojnach  domo- 
wych często  zwycięzcy  wyganiali  lub  prześlado- 
wali mieczem  zwyciężonych  i  zabierali  na  skarb, 
a  często  i  na  własną  korzyść,  ich  dobra  i  mienie. 
Pierwszy  przykład  P.  znajdujemy  w  Greeji.  Była 
ona  prawdziwą  klęską  tego  wielkiego  narodo. 
Zwycięzcy  obchodzili  się  okrutnie  ze  zwyci^ony- 
mi  i  nietylko  mścili  się  *na  luch /^V\l^r>  ^ 
ich  dzieciach  i  kre^l^i^^;^  ^Rzy^Bl^^desątkowy 
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^yW  rozsądoiejsi.  Oni  nio  dotykali  kar%  niewia- 
ayoh.  Później  jednak  wielee  się  odmienili.  Salla 
oprowadził  tn  P.  w  n  aj  rozciągłej  szem  tego  słowa 
znaczeniu,  to  jest  samowolne  skazanie  na  śmierć, 
połączone  z  konfiskatą.  Na  jego  listach  proskryp- 
•ojjnych  figurowały  setki  najznakomitszych  osób. 
Za  cesarzów  P.  była  nieraz  środkiem  do  polepsze- 
nia złych  finansów. — W  nowszych  czasach  P.  rza- 
-dsiej  jest  używaną,  jednakże  prawie  w  każdem  pań- 
stwie w  większym  lub  mniejszym  zakresie  miała 
<ODa  miejsce. 

ProskuroWy  miasto  powiatowe  gnb.  Podolskiej, 
<ob.  Płoskirów. 

Prosną,  rzeka  w  królestwie  Polskiem,  bierze 
początek  w  bagnie  blisko  śląskiego  miasteczka  By- 
4szyny,  pod  wsią  Wolenczyu.  Wody  jej  skraplają 
tyzne  łąki  i  pastwiska,  położone  w  nizinach,  a  oko- 
lice jej  wszędzie  są  bogate.  Prosną  od  wsi  Buga- 
ju, poniżej  krzepie  w  pow.  Wieluńskim,  przecho- 
dzi koło  miast  Chodcza  i  Kalisza,  na  długości  mil 
20  stanowi  granicę  królestwa  Polskiego  od  W.  Ks. 
Poznańskiego.  Wpada  do  lewego  brzegu  Warty 
pod  m.  Pyzdrami.  Wody  jej  powiększają  od  stro- 
ny królestwa  Polskiego  rzeki:  Cienia  i  Swędrna, 
2aś  w  księstwie  Pozańskiem  Pratwa,  Powianka, 
Janica,  Bystrzyca  i  Ołobok.  W  porze  letniej,  z  po- 
wodxL  zbytniej  płytkości,  niezdatną  jest  do  spławu. 

ProsiiA,  pseudonim  Idzikowskiego. 
Proso  (Fanicum),  rodzaj  roślin  z  rodziny  tra- 
wiastych, odznaczający  się  źdźbłem  grubem,  wie- 
cho watem,  bezostnem,  długiemi  włosistemi  liśćmi 
i  ziarnem  drobnem,  gładkiem,  lśniącem;  należy  tu 
około  300  gatunków  w  krajach  cieplejszych  Azji 
Afryki  i  Ameryki;  nieliczue  tylko  właściwe  są  Eu- 
ropie. Z  tych  ostatnich  najważniejszem  jest  P. 
zwyctąjm  (F.  miłiaceum),  znane  powszechnie  ja- 
ko roślina  zbożowa,  ma  źdźbło  na  60  —  90  cm. 
wysokie,  wiechę  rozpierzchłą,  najczęściej  jedno- 
stronną, owoc  dojrzały  jest 
żółtawy.  Roślina  ta  pochodzi 
z  Indji  wschodnich,  uprawia 
się  obecnie  w  kilku  odmia- 
nach. P.  lubi  grunt  lekki,  cie- 
żyzny,  najlepiej  się  udajo 
na  nowinach  z  lasu  sosnowe- 
go; sieje  się  zwykle  w  poło- 
wie maja,  słoma  zżętego  P. 
jest  jeszcze  zielona  i  musi  być 
suszona;  zbiór  wydaje  8  —  15 
korcy  ziarna  z  morgi,  na  któ- 
rą potrzeba  do  zasiewu  tylko 
6  —  8  garncy  nasienia.  O  P. 
wspominają  już  rzymscy  pi- 
sarze, jako  o  pokarmie  wielu 
ludów;  według  Plinjusza  Sar- 
maci gotowali  P.  z  mlekiem 
klaczy  i  ciasto  to  mieszali 
z  krwią  z  żył  udowych  koń- 
Proso.  a  kłosek.     skich.  W  Europie  uprawia  się 


obecnie  najwięcej  w  Austrji,  zwłaszcza  w  Ea* 
ryntji,  głównie  jednak  w  krajach  gorących  Azji 
i  Afryki,  gdzie  stanowi  najważniejsze  pożywienie. 
U  nas  mąki  z  P.  nie  otrzymują,  ziarna  omielone 
z  plewy  wydają  jag^f  czyli  kaszę  jaglaną,  bardzo 
pożywną,  ale  nieco  trudno  strawną;  ziarna  P.  za- 
wierają wiele  kwasu  fosfornego  i  potażu.  Słoma 
dobrą  jest  strawą  dla  krów  dojnych,  ziarna  rozgo- 
towane są  korzystną  paszą  dla  ptactwa  domowego. 
P.  manniane  (F,  sangninaceum)  uprawia  się  gdzie- 
niegdzie w  Czechach.  Kurza  stopa  (F,  crta  galli) 
stanowi  chwast  bardzo  pospolity.  P.  wgsokie^  trawa 
gtoinejska  (F»  altissimum),  z  dźbłem  2  —  3  m.  Wy- 
sokiem, uprawia  się  w  krajach  gorących  jako  roś- 
lina pastewna.  Tak  zwane  P.  toloskU  czyli  ber  na- 
leży do  rodzaju  szczeciny  czyli  wloMey  (Sstaria). 
P.  ka/ryfslde^  ob.  Sorgo.  P.  murzyńskie,  ob.  Pen- 
uisetum.  P.  leśne,  ob.  Prosownioa.  P.  wróble,  ob. 
Nawrot. 

Prosobranohla,  przodoskrzelne,  ob.  Ślimaki. 

Prosopis  (Jadlaszyn),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
czułkowatych,  obejmujący  krzewy  i  drzewa  w  In« 
djach  wschodnich  i  Ameryce  południowej.  P^ju* 
U/lara,  na  Antylach,  dostarcza  gumy  sonara,  uży- 
wanej tam  w  miejsce  gumy  arabskiej.  P.  spidgera 
zawiera  w  strąkach  rdzeń  miodowaty,  brunatny^ 
jadalny;  strąki  i  innych  gatunków  są  słodkie,  sma- 
ku przyjemnego. 

Prosownlca  (MiUum),  rodzaj  roślin  s  rodziny 
trawiastych,  z  drobnemi  kłosami  na  długich  szy- 
pułkach,  zebranemi  w  rozpierzchłą  wiechę;  naj- 
więcej znany  gatunek  jest  M,  effusum,  w  Europie, 
Syberji  i  Ameryce  północnej,  po  lasach;  ziarna  ma 
mączyste  (proso  leine),  używane  na  pokarm  dla  kur 
i  gołębi,  ze  słomy  wyrabiają  kapelusze. 

Prospekt,  zarys  ogólny,  zwykle  to  samo  co 
program,  zapowiedź  publiczna  o  treści  lub  sposobie 
prowadzenia  jakiego  wydawnictwa,  bądź  książko- 
wego bądź  perjodycznego. 

Prosper  (Św.),  od  miejsca  urodzenia  zwany 
Akwitańsla^  słynny  teolog,  *  na  początku  V  wieku; 
początkowo  przebywał  w  Prowancji,  następnie 
w  Rzymie,  powołany  przez  papieża  Leona  I  na  se- 
kretarza; f  po  463  r.  Będąc  uczniem  i  przyjacie- 
lem Św.  Augustyna,  gorliwie  go  bronił  przeciwko 
Pelagjanom  i  Semipelagjanom.  Przeciwko  ostat- 
nim napisał  P.  dzieło  o  miłości  bożej  i  o  wolnej 
woli,  oraz  .Responsiones  ad  Capitula  Columnian- 
tium**  i  in.  Nadto  najpisał  epigramaty  i  piękny  poe- 
mat |,De  ingratis**  i  inne.  Najlepsze  wydanie  pism 
P,  przygotował  Lebrun  de  Marette  (Paryż,  1811), 
najnowsze  zaś  Mignę  w  .Corsus  Patrolog**  (tamże, 
1846). 

Prosperów,  miasteczko  w  dawnem  wojewódz- 
twie Sandomierskim,  stykające  się  z  Zawichostem, 
pierwotnie  zwane  Starostów,  założone  za  czasów 
Jana  Sobieskiego  przez  Lanckorońskiegu,  podko- 
morzego podolskiego  i  starostę  zawichostskiego. 

Prost  Gabrjel  August,  erudyta£HUicuski,^18]7 
w  MeU,  1 w  Parytj|gitiz»|ip^iafcQ0g4eBur 
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rbistoire  de  Hets,  Les  Legendes"  (1865);  ,LeB  pa*- 
raigeB  messiw*  (1877);  .Corneille  Agrippa*  (2  t., 
1881—83);  ,La  Lorraine  et  rAUemagoe''  (1886); 
,Le8  institations  judieiaires  dans  la  citó  de  Metz** 
(1893). 

Prostu  Uflja,  ob.  Liiga. 

ProstMki  Ł.,  pseadonim  Maksyma  Bobrskiego. 

Prostadeiiy  wyciąg  prostaty  byka  z  cukrem 
ffllcczDym,  używa  się  w  chorobach  prostaty. 

Prostata,  gruetol  krokowy^  gruczoł  znajdujący 
sie  u  osobników  męskich  wszystkich  ssawoów 
przy  wejściu  cewki  moczowej  do  pęcherza  moczo- 
wego, ograniczony  z  boków  wylotami  gruczołów 
nasiennych.  U  człowieka  leży  w  małej  miednicy, 
ma  kształt  orzecha  lub  kasztana,  posiada  20  —  40 
otworów,  wyprowadzających  do  cewki  moczowej 
jego  wydzielinę,  sok  łńały  (lignar  prostaHau);  sok 
ten  wypływa  przy  wydzielaniu  się  nasienia,  które 
rozrzedza.  Choroby  sąsiednich  organów  często 
przechodzą  na  P.;  najczęściej  zdarza  się  to  przy 
rzeżączce  cewki  moczowej,  powstaje  wtedy  zapa- 
lenie gruczołu  (prosiatitis  acuta),  bardzo  bolesne; 
pociąga  ouo  za  sobą  trudność  w  urynowaniu,  ból 
w  międzykroczu,  parcie  na  mocz,  parcie  w  kiszce 
stolcowej  i  in.;  gdy  choroba  przejdzie  na  tkankę 
łączną,  otaczającą  gruczoł,  tworzy  się  wrzód,  któ- 
ry samowolnie  otworzyć  się  może  albo  do  cewki 
moczowej,  albo  do  kiszki  stolcowe),  lub  wreszcie 
przez  mięśnie  międzykrocza.  Chroniczne  cierpie- 
nie P.  rozwija  się  najczęściej  z  ostrego,  lub  też 
jest  następstwem  chronicznej  rzeżączki.  Około  50 
— 60  roku  rozwija  się  przerost  gruczołu  krokowe- 
go (hypertrophia  prostataej,  sprowadzający  poważ- 
ne zaburzenia  w  czynności  pęcherza  moczowego, 
wskutek  zamknięcia  światła  cewki  moczowej;  cho- 
ry nie  może  oddawać  moczu,  pęcherz  ulega  nad- 
miernemu rozszerzeniu,  uryna  rozkłada  się,  pow- 
staje zapalenie  pęcherza,  a  stąd  moczowodów  i  ne- 
rek. Choroba  wogóle  nieuleczalna,  rzadko  opera- 
cja usuwa  dolegliwości.  Przerost  gruczołu  kroko- 
wego nie  rzadko  przechodzi  w  raka. 

Prostatorrhoea,  stały  lub  porjodyczny  wy- 
ciek wydzieliny  gruczołu  krokowego,  towarzyszy 
słabości  płciowej,  neurastenji  płciowej  i  in. 

ProstliesiSy  zowie  się  w  gramatyce  przedłuże- 
nie wyrazów,  przez  dodanie  jednej  zgłoski  na  po- 
czątku, np.  albowiem^  zamiast  bowiem, 

Prost!  ej  o  w,  niem.  Frotmite,  miasto  okręgowe 
w  pow*  Ołomunieckim  w  Morawji,  ma  21,000  roiesz., 
urząd  okręgowy,  szkołę  wyższą  realną;  przemysł 
Bukienniczy,  cukrownia,  słynne  targi  zbożowe. 
Z  gmachów  odznaczają  się:  kościół  farny  w  stylu 
i;otyckim  z  XVI  wieku,  kościół  św.  Piotra  i  Pawła 
z  Xy  w.,  starożytny  ratusz  i  in.  P.  wspomina  się 
]>o  ras  pierwszy  w  dyplomie  z  1213  r. 

Prostokąt,  jest  czworobok  płaski,  którego 
wszystkie  cztery  kąty  są  proste.  Prostokąt  jest 
gatunkiem  równoległo  bo  ku  (ob.)>  posiada  zatem 
wszystkie  jego  własności.  Pole  P,  równa  się  ilo- 


czynowi z  dwu  boków  przyległych.  Trójk%t  priK 
stokątuy  jest  to  trójkąt,  mający  jeden  k%t  prosty. 

Prostokroślne  figury,  figury  ogranicsone  li* 
njami  prostemi,  albo  powierzchnie  utwoisoue  ru- 
chem linji  prostej,  ob.  Powierzchnie. 

Prostopadła  (perpendieularis),  linja  prosta  nie* 
pochylająca  się  w  żadną  stronę  względem  drugiej 
linji  prostej,  czyli  tworząca  z  nią  kąty  przyległe 
równe;  kąty,  po  obu  jej  stronach  utworzone,  zowią 
się  proste.  Punkt,  w  którym  P.  do  linji  z  nią  się 
schodzi,  zowie  się  jej  spodkiem.  Prowadzenie  linji 
prostopiidiych  znajduje  na  każdym  kroku  zastoso- 
wanie w  rzemiosłach,  sztukach  i  naukach.  Linja 
P.  do  płaszczyzny  jest  to  linja  P.  do  wszystkich 
linji  na  tej  płaszczyźnie  przez  jej  spadek 'przecho- 
dzących; jeżeli  wszakże  linja  prosta  jest  P.  do 
dwu  tylko  linji  na  płaszczyźnie,  jest  już  P.  do 
wszystkich  innych,  a  tem  samem  do  płaszcsyzny. 
Wszystkie  linje  P.  do  jednej  linji  lub  płaszczyzny 
są  między  sobą  równoległe.  P.  do  linji  knsjwej, 
czyli  raczej  do  jej  linji  stycznej  w  punkcie  stycz- 
ności, poprowadzona,  zowie  się  rwrmainą  (ob,). 

Prostoakrsydło  (  Ortho* 
ptera),  rzęd  owadów,  obej- 
mujący owady  o  przemia- 
nach niezupełnych,  z  gębą 
opatrzoną  organami  żucia; 
dwa  skrzydła  podłużnie,  a 
niekiedy  i  poprzecznie  zara- 
zem sfałdowane,  przykryte  są 
twardemi  skórowatemi  po- 
krywami; prócz  ócz  zwyczaj- 
nych, pojedyncze  u  większej 
liczby;  różki  mają  pospoli- 
cie więcej  nad  11  stawów. 
Ciało  ich,  zwykle  podługo- 
wate,  jest  miękkie  i  musku* 
larne;  głowa  wielka,  oczy 
złożone,  bardzo  wielkie,  po  bokach  głowy,  gęba  prze- 
znaczona do  gryzienia,  warga«dolna  (ob.  fig.)  wy- 
raźnej niż  u  innych  owadów  zdradza  pochodzenie 
swe  z  połączenia  pary  szczęk,  których  części  poje- 
dyńcze(I  i^ll)  łatwo  dają  się  rozróżnić.  Pokrywy 
skrzydłowe  u  większej  liczby  skórowate,  giętkie, 
cienkie,  wpółprzezroczyste  z  żyłkowaniem,  niekiedy 
poziome,  jak  u  chrząszczowatych,  lub  najczęściej 
daszkowato  ułożone;  skrzydła  same  o  wiele  szer- 
sze, błoniaste,  wachlarzowato  w  spoczynku  składa- 
ne. Niektóre  z  nich  wydają  dźwięki,  skutkiem  po- 
cierania nóg  tyłnych  o  pokrywy  skrzydłowe. 
Przemiany  ich  są  niezupełne,  odbywąją  się  swy* 
kle  w  ciągu  kilku  miesięcy,  a  we  wszystkich  sta- 
nach owady  są  ruchome;  gąsienice  są  już  podobne 
do  owadów  doskonałych,  różnią  się  tylko  brakiem 
skrzydeł.  Jaja  ich  są  liczne  i  zwykle  bardzo  wiel- 
kie, niekiedy  jak  u  karaluchów  w  rogowej  puszce 
zawarte;  większa  ich  część  żywi  się  roślinami, 
odznacza  się  żarłocznością  i  wielkie  czyni  w  go- 
spodarstwach domowych  spustoszenia.  Niektóre 
są  drapieżne.  Rzęd^M^lSktMiSiff^ta^^ali^podrzę- 


Szeaęka  górna  (man- 
dibula)owadów  pros- 
toskrzydłyeh. 
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ij:  1.  Kudhogcnom  (Thysanura),  lesskrzydłe,  po- 
kryte łuskami,  nieulegające  przeobraieniom;  nale- 
i|  ta  rodziny  pehUe  (poduHcbie)  i  cukrowców  (lepi- 
smidoi),  w  ogóle  paaoźy tne.  II.  Orthoptera  genuma, 
o  skrzydłack  przednich  wązkich,  niekiedy  skórza- 
Btych,  szczęki  silne;  gąsienice  karmią  się  twarde- 
mi  pokarmami;  tu  należą  rodziny:  skórków  (far/i- 
culidae),  karaluchów  (blatUdae)^  modliszków  (manU" 
dae),  rostrętów  (phasmidae),  szarańczy  (acricidac). 
III.  Nibyzylkoihrzydle  (Orthoptera  pieudoneuropte- 
ra),  przez  wielu  zaliczane  do  żyłkoskrzydłych  czy- 
li siatkoskrzydłyoh  {rieuropteraj,  mają  obie  pary 
skrzydeł  jednakiej  budowy,  cienkie,  opatrzone 
siatką  żyłek;  rodziny:  biekow  czyli  termiłów  (ter- 
mitidae)^  widelnic  (perlaridae)^  jętek  (ephemeridae), 
wazek  (lihellulidae).  Por.  Seryille  »Hist.  nat.  des 
insectes  orthopt^res"  (1839);  Charpentier  ,Ortb. 
descripta  et  depicta"  (1841);  Fischer  „Orthoptera 
europea*  (1853);  Brauer  .Prodromas  der  euro- 
p&ischen  Orthopteren*"  (1882). 
Prostracja,  wysoki  stopień  zmęczenia, 

Prostjl,  świątynia  grecka  posiadająca  kolum- 
ladę  w  części  przedniej,  ob.  Amfiprostyl. 

Prostytaoja,  oddawanie  się  kobiety  nierządo- 
wi, wykonywanemu  jako  rzemiosło  (zatrudnienie). 
P.  w  nowszych  czasach  bardzo  się  rozpowszechni- 
ła (zwłaszcza  w  wielkich  miastach)  i  zagraża  wiel- 
kiem  niebezpieczeństwem  obyczajom  publicznym. 
Z  tego  powodu  radzono  państwu  używać  takich 
środków,  któreby  jej  szerzenie  się  tamowały.  Do 
środkó^w  takich  zaliczają  ścisły  nadzór  nad  prosty- 
tutkami i  domami  publicznemi,  ułatwianie  pracy 
kobietom,  urządzanie  domów  przytułku  i  poprawy 
dla  upadłych  niewiast  i  t.  d.  Por.  Sabatier  «Ui- 
stoire  de  la  Iśgislation  sur  les  femmes  publiąues" 
(Paryż,  1828);  Dufoura  „Uistoire  de  la  prostitution 
chez  tous  les  peuples  du  monde*^  (6  t.,  Paryż, 
1855);  Schultza  «Die  SteUung  des  Staates  zur  Pro- 
stitution*  (Berlin,  1857);  Kamińskiego  „0.  P." 
(Warszawa,  1868);  Lecour  „La  prostitution  k  Pa- 
ris  et  a  Londres  1789—1871*  (3  wyd.,  Paryż, 
1877);  Kflhn  ,Die  Prostitution  im  19  Jahrhundert 
etc."  (3  wyd.,  Lipsk,  1888);  Sailer  „Die  Magdale- 
nenaache  in  der  Geschichte"  (1880);  Schrank  ,Die 
P.  in  Wien*  (1886,  t.  2);  Sturzberg  ,Die  P.  in 
Deutechland*'  (Dusseldorf,  1887). 

Prossaohowski  Jan  Bogusław,  ob.  Friese 
Cbr.  Gofc. 

Prossków  (Proakau),  osada  w  pruskiej  regen- 
cji i  okręgu  Opolskim,  ma  semiuarjum  nauczyciel- 
skie katolickie,  instytut  pomologiczny  i  szkołę  leś- 
ną, 2,500  miesz. 

Proszowianin  Szymon,  albo  Szymon  z  Proszo- 
wic,  poeta  łaciński,  *  w  Proszowicach,  rektor  szko- 
Ij  Św.  Florjana,  a  potem  szkoły  zamkowej  w  Kra- 
kowie, f  1560.  Dzieła  jego  są:  ,Ad  Petrum  Tomi- 
cium  Episc.  Crac.  Elegia**  (Kraków,  1532);  „S. 
ProssoTiani  Lyrica^  (tamże,  1535);  ,Epitałamion 
Joachimi  Brandeburg  et  Sereniss.  Uedwigis^  (tam- 
Eswyklopedja  Fowszechna,  lom  KIL 


&e,  1535);  „Andr.  Fulrli  Sahini  Ars  metrica  cui 
adjunxit  proprios  libros  duos*  (tamże,  1532). 

Proszowioe,  osada  w  gub.  Kieleckiej,  pow. 
Miechowskim,  nad  rz.  Szreniawą,  posiada  koścKił 
w  stylu  ostrołukowym,  wystawiony  przez  Kazimie- 
rza ly.  Pi  pamiętne  są  w  dziejach  dwoma  ważue« 
mi  zjazdami,  a  mianowicie  w  r.  1561,  na  którym 
szlachta  upominała  się  u  króla  Zygmunta  Augusta, 
aby  sejm  złożył!  mieszkał  w  Polsce  nie  w  Litwie, 
i  w  1606,  na  którym  za  podburzeniem  wojewody 
krakowskiego,  Mikołaja  Zebrzydowskiego,  uchwa« 
lono  manifest  przeciw  rządom  Zygmunta  III  i  za- 
wiązano pamiętny  rokosz.  Tutaj  urodził  się  r. 
1454  błogosławiony  Rafał  z  Proszowic  (ob.),  oraz 
znakomity  historyk  kościelny  Abraham  Bzowski 
(ob.).  Obecnie  w  P.  jest  około  2,000  miesz.  Okoli- 
ce tutejsze  słyną  z  dawnych  czasów  wielką  żyz- 
nością gruntów. 

Proszowski  Jan  Chryzostom,  malarz  nadwor- 
ny króla  Jana  Kazimierza,  wykształcony  w  sztuce 
swojej  we  Włoszech.  Z  utworów  jego,  które  czas 
i  wojny  zniszczyły,  pozostały  tylko  portret  Jana 
Kazimierza  w  zbiorze  niegdyś  Tomasza  Zieliń- 
skiego znajdujący  się  i  rysunek  do  wielkiej  kom- 
pozycji ,  Wskrzeszenie  Piotrowina*.  W  dziele  Do- 
rohostajskiego  ^Hippika**  liczne  drzeworyty  wy- 
konane są  podług  rysunków  Proszowskiego. 

Protagon,  ob.  Lecytyna. 

Protagoras  z  Abdery,  filozof  grecki,  sofista, 
*  około  490  prz.  Chr.,  był  nauczycielem  wymowy 
w  różnych  miastach  greckich,  a  głównie  w  Atenach. 
Oskarżony  o  ateizm,  został  skazany  na  wygnanie 
i  płynąc  okrętem  utonął  (około  420).  Zostawił  wie- 
le pism,  które  jednak  nie  doszły  naszych  czasów. 
Rozwijał  on  zasady  Heraklita  o  zmienności  wszech 
rzeczy.  Człowiek  jest  miarą  wszystkich  rzeczy. 
Każdy  przedmiot  takim  dla  człowieka  jest,  jakim 
mu  się  wydaje;  istnieje  więc  jedynie  względna 
prawda.  Istnienie  bogów  nie  jest  pewnem.  Ó  P. 
pisał  w  starożytności  Platon,  który  upamiętnił  je- 
go  imię  djalogiem  tejże  nazwy,  a  z  najnowszych 
prac  ważniejsze  są:  L.  Ferd.  Herbsta  ,P.  Leben 
und  Sophistik**  (w  Stud.  fil.  hist.  wyd.  przez  Pe- 
tersona,  Hamburg,  1832);  A.  I.  Yitrioga  ^^De  P. 
yita  et  philosophia"  (Groninga,  1852)  i  liczne  pra- 
ce o  sofistach  (ob.)  traktujące. 

Protandrja,  ob.  Proterandrja. 

Protargoly  związek  srebra  z  białkiem,  tworzy 
proszek  żółty,  używany  przy  leczeniu  ran. 

Protasewics  Susskowski  Walerjan,  biskup 
wileński,  *  1504  w  Krajsku,  gub.  Mińskiej,  f  1580 
w  Wilnie.  W  1583  otrzymał  bogate  probostwo 
w  Krożach  i  został  kanonikiem  żmujdzkim.  Na- 
stępnie był  kanclerzem  królowej  Bony,  w  1545  zo- 
stał kanonikiem  wileńskim,  1554  biskupem  łuckim 
a  1556  wileńskim.  Z  początku  mniej  gorliwy  pa- 
sterz, dopiero  po  przybyciu  do  Polski  nuncjusza 
papieskiego  Lippomani*ego  zaczął  siB^iWiepelzaj- 
mować  sprawami  kości<l'HfaWzYpV^^rz4- 
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rej  się  reformacji.  Sprowadził  do  Wilna  zakon 
Jezuiti^w^  zaiożył  szkółkę  katedralną  i  dał  pocz%tek 
])rzy8złej  akademji,  której  był  pierwszym  opieku- 
uem  i  kanclerzem.  Testamentem  zapisał  dla  ubo- 
g:icj  młodzieży  szlacheckiej  stały  fuadnsz  na  zało- 
żi^ioie  konwiktu  przy  tejże  akademji,  który  nazwał 
Łursą  WtUerjana, 

Protasowics  Jan,  poeta  polski,  iyj%cy  w  dru- 
giej połowie  XVI  i  pierwszych  latach  XVII  w.,  pi- 
sał się  na  Mohilne;,  a  od  imienia  ojca  zwał  się  Be^ 
nedyktynowiczem.  Pisma  jego  są:  .Jałmużnik**  (Wil- 
no, 1597);  „Paranimphus  na  wesele  Skumina* 
(tamże,  1595);  ,,Inyentores  rerum,  albo  krótkie 
opisanie  co  kto  wynalazł**  (tamże  1608);  „Konter- 
lekt  starego  człowieka  uczyniony (tamże,  1597). 

Protass  Klem.,  pseudonim  Hilarego  Zaleskiego. 

Protazjy  pseudonim  Zygm.  Sarneckiego. 

Protasy  i  Gerwasy  (święci),  wymieni ami  za- 
wsze razem,  wedle  podania  pierwsi  męczennicy 
w  Mediolanie;  o  czasie  ich  życia  i  śmierci  nic  nie 
wiadomo.  Św.  Ambroży  wynalazł  386  ich  zwłoki 
i  od  tego  czasu  datuje  się  ich  cześć  w  Kościele, 
który  pamiątkę  ich  obchodzi  19  czerwca. 

Protoa  (Oweiek),  ob.  Proteaceae. 

Proteaoeaa  ( Oweikowate),  rodzina  roślin  dwu- 
liścieniowych,  niewiele  się  różniąca  od  sandałowa- 
tych;  należą  tu  krzewy  lub  drzewa,  o  liściach 
siiórkowatych,  trwałych,  płaskich  lub  walcowa- 
tych, i  kwiatach  dwupłciowych  o  okryciu  pojedyu- 
czem,  owoc  jest  orzeszkiem  lub  torebką.  Właściwe 
Ką  póiłkuli  południowej,  zwłaszcza  okolicom  poza- 
zwrotnikowym,  głównie  w  ziemi  Przylądkowej 
1  Australji.  Odznaczają  się  w  ogóle  wytwornością 
kwiatów  i  wiele  z  nich  hoduje  się  w  cieplarniach. 
Kodzaj  typowy,  JProtea  ( Owełehy  Welnica,  Sretmi-- 
ca),  z  kwiatami  zebranemi  w  główkę  otoczoną 
wspólną  okrywą,  liczy  wiele  gatunków  ozdobnych, 
jak  P.  coccinea,  o  kwiatach  szkarłatnych,  P^gran- 
ilifiora,  o  kwiatach  białych;  w  niektórych  kwia- 
tach, jak  w  gatunku  P.  meUifera^  zbiera  się  znacz- 
na ilość  soku  miodowego,  który  po  zagotowaniu 
do  gęstości  syropu  używa  się  w  chorobach  pier- 
siowych. 

Protegować  (franc),  opiekować  się,  popie- 
rać, świadczyć  łaski;  protegowany,  doznający 
poparcia. 

Proteina,  według  Muldera,  część  składowa 
wszystkich  ciał  białkowych.  Miało  to  być  ciało 
azotowe,  niezawierające  si&rki,  ale  z  którą  się  łą- 
cząc, miało  wydawać  różne  ciała  białkowe;  miało 
opadać  przez  strącanie  rozpuszczalnego  białka 
kwasem  octowym.  Liebig  jednak  okazał,  że  opa- 
ci ające  to  ciało  zawiera  siarkę  i  że  związek  podob- 
ny oznaczonego  składu  nie  istnieje.  Jednak  nazwa 
ciai proteinowych  się  przyjęła,  jako  równoznaczna 
a  nazwą  ciał  białkowych  (ob.). 

Proteinowe  oiała,  ob.  Proteina. 

Proteinowe  slarnai  toż  eo  aUuronowe  Miama, 
ob.  AleuroA. 


Protekcyjny  system  (system  ocbroiroy,  opie* 
kuńczy)— polega  na  popieraniu  przez  władzei^ 
stwowe  przemysłu  krajowego  za  pomocą  aaHada- 
nia  ceł  na  wyroby  zagraniczne.  Taia  system  ma 
na  celu  rozwój  produkcji  pod  wpływem  utrudnię- 
nia  przywozu  zzewnąlns.  Ponieważ  cła  podnoszą 
cenę  towarów  zagranicznych,  przeto  wyroby  kra- 
jowe, choćby  gorsze,  jako  dostępniejsze  dla  spo- 
żywców, mają  łatwy  zbyt,  i  przemysł  może  w  u- 
kich  warunkach  stopniowo  dojść  do  doskouałoścL 
Twórcami  protekcji  celnej,  jako  systematu,  byli 
merkantyliści  (ob.  Merkantylizm).  Fizjokratyzm 
i  poglądy  Adama  Smitha  spopularyzowały  wol- 
ność handlową,  a  więc  między  innemi  swobodny, 
bezcelny  przywóz  towarów.  Doktryny  mancze- 
sterskie  rozwinęły  jeszcze  teorję  handlu  wol- 
nego. Potem  jednak  protekcjonizm  w  obronie 
przemysłu  i  rolnictwa  narodowego  wziął  znowu  gó- 
rę. Obecnie  w  większym,  lub  mniejszym  stopniu 
hołdują  mu  wszystkie  prawie  państwa,  prócz  An- 
glji.  System  wygórowanej  protekcji  istnieje  w  Ro- 
sji i  Ameryce  Północnej.  (Ob.  Cła). 

Protektoraty  jest  to  stosunek  opieki  danego 
mocarstwa  nad  polityką  państwa,  po  części  zależ- 
nego politycznie  od  mocarstwa  opiekuńczego. 
Stosunek  taki  ustala  się  między  państwem  silnem, 
a  słabem;  wtedy  drugie  znajduje  się  jakby  w  za- 
leżności lenniczej  od  pierwszego,  za  co  jednak  ko- 
rzysta z  jego  opieki  politycznej  i  handlowej.  Sto- 
sunki takie  są  obecnie  częste  pomiędzy  mocarstwa- 
mi europejskiemi  a  krainami  egzotycznemi,  w  któ- 
rych rządy  europejskie  przez  podboje  wywalczyły 
sobie  wpływ.  P.  uświęca  się  stosowneoii  traktata- 
mi międzynarodowemi. 

Proteles,  rodzaj  zwierząt  drapieinych,  s  ro- 
dziny hijen.  P.  Lalandii  (wilk  ziemny),  podobny 
do  hijeny  pręgowanej,  długi  na  1,1  m.,  źólty,  na 
głowie  czarny,  żyje  w  Afryce  płd.  Dnie  prsepędza 
w  jamach,  w  nocy  wybiera  się  na  żer;  głównie  po- 
luje na  jagnięta. 

Proteosoma,  kulki  ciekłe,  wydzielające  się 
w  żyjących  komórkach  roślinnych  aa  dodaniem 
rozcieńczonych  substancji  alkalicznych,  według 
Ldwa  i  Bokornego  składać  się  mają  z  białka. 

Proterandrja  (protandtja),  rozwój  wcześniej- 
szy samców  aniżeli  sarnio  u  zwierząt,  oraz  orga- 
nów męskich  przed  żeńskiemi  w  kwiatach.  Zdarza 
się  ona  zwłaszcza  u  pszczół  i  wielu  os.  Okolicz- 
ność ta  sprzyja  zapładnianiu  krzyżowemu  roślin, 
czyli  przenoszeniu  pyłku  na  inne  kwiaty. 

Proterofflypha,  ob.  Węże. 

Protest,  tak  się  nazywa  w  prawie  handlowem 
akt,  sporządzony  przez  właściwego  urzędnika  są- 
dowego  (u  nas  przez  rejenta),  mający  świadczyć 
o  tem,  że  weksel  (ob.)  przedstawiony  był  w  nale- 
żytym czasie  do  przyjęcia  lub  zapłaty.  Odróż- 
niają przeto  dwa  rodzaje  protestóvr:  protest 
z  powodu  nieprzyjeoia  i  protest  z  powodu  niewy* 
płaty.  Oba  te  rodzaje  stosują  się  do  wekslu 
ciągnionegOi  natomb^ti^  ą^k^&§i^¥^<i  (PJ^ 
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B^icliego)  stosnie  sSę  tylko  protest  js  powoda  nleza- 
ptaty  w  termiaie.   P..u  nas  sporządza  notarjusz 
w  obecuości  dwóch  świadków,— przy czem  protest 
wekslu  ciągnioneg^o,  w  myśl  przepisów  Kodeksa 
Handlowego,  powinien  być  dokonany:  w  mieszka- 
niu tego,  na  kogo  weksel  jest  ciągniony,  w  zamie- 
szkaniu osób  w  wekslu  wskazanych,  jako  mają- 
cych go  zapłacić  w  potrzebie,  i  w  zamieszkaniu 
trzeciego,  który  gó  przyjął  przez  wyręczenie;  pro- 
test zaś  weksla  prostego— w  obranem  przez  wy- 
stawcę miejscu  zamieszkania.  Akt  P.  zawiera  w  so- 
bie: przepisanie  dosłowne  wekslu^  przyjęcia  i  indo- 
sów, oraz  wezwanie  o  zapłatę,  wzmiankę  o  obecno- 
ści lub  nieobecności  dłużnika,  o  powodach  odmó- 
wienia zapłaty  i  o  niemożności  lub  odmowie  pod- 
pisu. Skutkiem  dokonania  P.  z  powodu  nieprzyję- 
cia  wystawca  iindosanei,  każdy  za  siebie,  obowią- 
zani są  stawić  poręczyciela  dla  zapewnienia  za- 
płaty wekslu  w  terminie  lub  dokonać  wypłaty 
wraz  %  kosztami  protestu.   Po  dokonaniu  zaś  P. 
c  powodu  niezapłaty,  posiadacz  wekslu  może  wy- 
toczyć skargę  bądź  przeciw  wystawcy  i  indosan- 
tom,  jako  solidarnie  odpowiedzialnym  łącznie, 
bndź  przeciw  każdemu  z  nich  z  osobna. 

Protestaoja,  tak  się  nazywa  uroczyste,  wy- 
raźne oświadczenie  kogoś  przeciwko  jakiejś  czyn- 
ności, mowie  lub  pismu.  W  prawie  hypotecznem 
P.  czyli  ostrzeżeniem  nazywa  się  akt,  uwiadamia- 
jący o  pewnych  prawach  ostrzegającego,  lub  zmia- 
nie zaszłej  w  stanie  hypotecznem  danej  posiadło- 
ści. Por.  art.  132  ustawy  hypotecznej  z  1818. 

Protestantyzm  i  Protestanci,  nazwy  te 
obejmują  ogół  wyznań  wyszłych  z  reformacji  (ob.) 
w  przeciwieństwie  do  katolików  tak  rzymskich,  jak 
greckich  i  prawosławnych, i  powstały  historycznie 
la  drugim  sejmie  Spirskim  19  kwietnia  1529,  gdy 
nniejBZok^taprotestowala  przeciw  wnioskowi  więk- 
szości, zakazującemu  wszelkiej  reformy  kościel- 
lej.  Nazwy  te  lednak,  jednoznaczne  z  akatolika- 
ai,  urzędownie  używane  nie  są,  chyba  u  katolików, 
la  osnaczenie  negujących  pozytywną  naukę  ko- 
€-4oła.  Po  usunięciu  przez  edykt  królewsko-pru- 
ki  z  30  lipca  1817  nazwy  P.  przez  zaprowadzenie 
nji  ewangelickiej,  pijetyści  przyswoili  sobie  na- 
wę ewangelików,  dla  wyrażenia  dogmatycznego, 
iezmiennego  nastroju  swych  poglądów,  gdy  postę- 
owi  wzięli  miano  P.,  w  celu  uwydatnienia  zdol- 
oóci  udoskonalającej  się  i  rozwijającej  protestan- 
p^ziDU.  P.  równolegle  krzewił  się  z  zwrotem 
^  sztuce  i  literaturze  od  tradycji  średnich  wieków 
o  typów  klasycyzmu,  i  oparł  się  na  antytezie  bez- 
ośreduiej  wiedzy  obu  Testamentów  przeciw  współ- 
^esnej  dogmatyce  i  organizacji  kościelnej.  Za- 
irem sceptycyzm  ten,  burzący  rozwój  dziejowy 
sktolicyzmu,  podobnie  jak  późniejszy  Kartezjusza 
iilozotji,  znalazł  podstawę  niewzruszoną  w  we- 
nętrznem  , świadectwie  Ducha  Św.,**  w  świado- 
o^ci  indywidualnej  o  zbawieniu  własuem.  Tym 
»o0obem  protestantyzm  jest  negacją  wszelkich 
%far  iiętrznyuh  powag  i  tradycji,  wszelkich  pęt 


objcktywnych;  z  drugiej  strony  P.  dąży  do  coraz 
lepszego  wykrycia  i  ujęcia  istoty  chrys^anizmu 
z  pomocą  subjektywnej  wiary,  samodzielnego  stu- 
dium. Tu  właśnie  punkt  rozdziału  między  ewan- 
gelikami a  iP.  się  znajduje,  bo  pierwsi  przyjmują 
Pismo  Św.  za  objaw  bezpośredni  „słowa  Bożego.** 
Dogmaty  na  niem  wsparte  są  niewzruszone,  wsku- 
tek tego  krytyka  katolicyzmu  z  tego  stanowiska^ 
przez  P.  w  XVI  w.  praktykowana,  nie  było  wolną 
od  zarzutów  zasadniczych.  Wnet  też  Jerzy  Calix- 
tus  (ob.)  wystąpił  przeciw  scholastycznej  manji 
P.  dopatrywania  się  wszędzie  zboczeń  od  „luter* 
skiej  prawdy;'^  pgetyzm  następnie  zastąpił  dogma- 
tyczną, wyłączną  prawidłowość  nauki  P.  przez 
zasadę  indywidualnej,  wewnętrznej  pobożności, 
a  szkoła  Leibniza  i  Wolta  postawiła  konieczność 
naukowego  uzasadnienia  kościelnych  artykułów 
wiary  i  dowiodła  prawa  bytu  rozumu  w  chrześci- 
jaństwie. Ten  racjonalizm  (ob.)  w  teoiogji  zatrzy- 
mał przepisy  moralności  chrześcijańskiej,  podda- 
jąc stronę  historyczną  i  cudotworną  zwykłym  pra- 
widłom krytyki.  Kant,  Ficbte  i  Hegel  dalej  pro- 
wadzili dzieło  racjonalizmu.  Schleiermacher  w  oba- 
wie, by  pozakośeielne  te  studja  wraz  z  tormą  nie 
uniosły  i  treści  chrystjanizmu,  wywiódł  całą  teo* 
logję  z  uczuć  religijnych  człowieka  z  pomocą  no- 
woczesnej metody.  Prace  Strausa  i  szkoły  tubin- 
geńskiej,  oraz  Holtzmanna,  Keima  i  in.  szczególnie 
dotykają  początku  historycznego.  Kotbe,  Schre- 
ckenburger,  Karol  Schwartz,  Al.  Schweizer,  A.  O. 
Biedermann  i  in.  zasłużyli  się  w  wykryciu  nie- 
zmiennej podstawy  i  treści  cbrystjanizmu  wśród 
przejściowych  przeobrażeń.  To  stanowczo  wyróż- 
niło dogmatyczny  P.,  nie  odróżniający  treści  od 
formy,  dziejów  i  poezji  w  pomnikach  chrześcijań- 
skich (na  wzór  katolicyzmu),  czyli  ewangelików 
od  protestantów.  Ci  ostatni  we  wrześniu  1863  r. 
zawiązali  związek  protestancki  (Frotesłanteiiuerein) 
świecko-duchowuy,  którego  celem  jest  urządzenie 
liberalnych  organizacji  narodowo  -  kościelnych, 
zniesienie  przewagi  państwa,  usunięcie  tendencji 
politycznych,  udział  świeckich  i  wykształconych 
w  sprawach  kościoła,  wolność  nauczania  z  kazal- 
nicy i  katedry,  obalenie  zachcianek  hierarchicz- 
nych i  ograniczeń  wolności  sumienia.  Należą  tu 
Holtzmann,  Hitzig,  K.  Schwartz,  H.  Krauze,  8y- 
dow,  £wald,  Schenkel,  Bingeofeld,  8teitZy  Peter- 
sen,  Baumgarten,  teologowie,  Bluntschli,  t.  Ben- 
ningsen,  Oetker  i  in.,  świeccy.  Posługują  się  od- 
czytami, literaturą,  zjazdami  (ProUstanteniage)^ 
związkami  mniejszymi.  Pierwszy  taki  zjazd  od- 
był się  w  lipcu  18t>5  w  Eiseuach.  Od  186(5  wy- 
chodzi pismo  perjodyczne  FŁugblaU  df  Deutschen 
Frotestafitismus,  Ewaugelicy  na  swą  obronę  wy- 
tworzyli tak  zwane  wolne  kościoły  (Freikirchej^ 
ortodoksyjne,  od  państwa  niezawisłe.  Organiza- 
cja kościelna  z  zasady  nie  może  być  w  P.  tak  jed- 
nostajną jak  w  katolicyzmie.  To  też  od  początku 
luteranie  różnili  się  od  reformowanych,  to  jest 
zwolennicy  nauki  I-»tra,  od , uczni ów^.^^ 
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i  Oekolampadiusa.  1524  r.  w  Zurychu  znies!o|io 
obrazj  świętych,  oraz  msze,  spowiedź  katolicka, 
kapłanatwo,  śluby  zakonne.  13  kwietnia  1525  r. 
wprowadzono  chleb  i  wino  do  obrzędu  stołu  Pań- 
skiego. Kalwin  zo^UlŁ  drugim  założycielem  ko* 
ściota  reformowanego.  Pomimo  różnic  miejsco- 
wych, można  wogóie  scharakteryzować  reformo*- 
wanych,  że  ściśle  odróżniają  cześć  Boga  od  po- 
rzuconej przez  się  czci  lub  wiary  w  rzeczy  miesza- 
nej ludzko-boskiej  natury.  Znieśli  też  obrzędy 
i  ozdoby  niepoparte  Pismem  Św.,  jak  obrazy,  ołta- 
rze, organy,  gromnice,  ornaty,  święta  i  t.  p.  Za- 
stąpili system  episkopalny  przez  prezbiterów  i  sy- 
nody. W  dogmatyce  cechą  charakterystyczną 
reformowanych  jest  nauka  o  wieczerzy  Pańskiej, 
w  którąj  kousekweutniejsi  od  luteranów,  odrzuci- 
wszy Łranssubstancję  katolicką,  zamiast  pożywa- 
nia prawdziwego  Ciała  i  Krwi,  przyjmują  ustami 
ich  symbole.  Luteranie  poprzestają  w  rzeczy 
zbawienia  na  subjektywnej  jego  pewności.  Ke- 
lormowani  uważają  je  za  akt  objektywny  łaski  Bo- 
ga. I  wogóie  o  ile  pierwsi  kładą  nacisk  na  stro- 
nę religijną,  o  tyle  drudzy  na  moralną.  Rozdział 
między  zwingljanami  a  kalwinami  w  tej  mierze  jest 
mniejszy,  niż  obecnie  sądzą.  Z  luteranami  Wit- 
teubei^ge^isis  Concordia  reiormowauych  nie  udąjesię, 
za  to  Consensus  Ttgurensis  1549  pogodził  Zwinglju- 
6za  z  kalwinami  w  Szwajcarji.  Fornnda  consen^ 
sus  Ilelveticiz  lt>7i  r.,  ułożona  w  ciasnym  ortodo- 
ksyjnym duchu,  1675  r.  powszechnie  przyjęta,  dla 
swej  surowości  potem  była  zarzucona.  W  Żuła- 
wach reńskich  kalwińskim  duchem  tchnie  Con- 
jessio  belgka  z  1561;  gdy  Arminius  wystąpił  prze- 
ciw nauce  predestynacji  Kalwina  (1610  Bemon- 
strantia),  Gomaryści,  t.  j.  kalwiniści,  1619  w  Dor- 
drechcie  złagodzili  ową  naukę  Judicium  Synodi 
JJordracenae)^  gdy  remonstranci  1621  osobne  wy- 
znanie wiary  ułożyli*  We  Francji  ułożone  przez 
Chaudieu  UalUcorum  con/essio  /idei  (1559,  1571), 
nabyło  napo  wrót  mocy  po  rewolucji  Irancuskiej. 
iSyuod  irancuskich  akatolików,  1871 — 2  zwołany 
do  Paryża,  uwydatnił  te  same  różnice  ewangeli- 
ków i  projtestantów  (w  zasadzie),  z  których  pier- 
wsi chcieli  ogólue  coufessio  iidei  ułożyć,  drudzy 
się  temu  przeciwili.  W  Anglji  kalwiniści,  znani 
pod  nazwą  prezbiterjanów,  1648  ułożyli  W'estmin» 
óterais  can/essio^  a  szkoccy  1560  Con/essio  scotica. 
W  Węgrzech  od  1758  r.  jest  Con/essio  Ungarica  t. 
Czeiif/erina.  W  Niemczech  Melanchton  już  pogo- 
dził się  %  Kalwinem,  ską4  powstali  Kryptokalwi- 
m:iei  (1560),  których  p.  t.  melanchtonistów  v,  fili- 
pi;>tów  nowy  „luterski  kościół**  Niemiec  północ- 
nych 1580  wyłączył  ze  swego  łona  ( Concordien^ 
jormelj,  gdy  w  Palaty nacie,  Anhalcie,  Hesji  i  t,  d. 
Corpus  doctrinae  £hiUtpicum  (1559 j  przyjęto.  1817 
w  Prusiech  reformowanych  połączono  z  luterana- 
mi (ewangel.  i^nja)  z  urzędu.  W  Ameryce  prze- 
waża bibijolatrja.  Por.  i^^cheukel  ,Das  Wesen 
dęs  Protestańtitimus^  (1862);  »Christenthum  u. 
Kirche  iu  Eiaklaiig  mit  der  Culturentwickelung** 


(1867);  Dorner  ,Da«  Princip  unserer  Kirche' 
(1841);  ^Gesch.  d.  prot.  Theologie*  (1867);  Hno- 
deshageii  „D.  deutsche  Protestantismus*  (1850); 
Gass  .Gesohichte  d.  prot.  Dogmatik''  (1854-62); 
Frank  ,Gesch.  der  prot.  Theologie*  (1862—65); 
Schweizer  ^Die  prot.  Centraldogmen*  (1854 — 56); 
„Die  Glaubenslehre  der  e?ang.  reform.  Kirche*" 
(1844—54);  Baur  „Das  Princip  d.  Protestantismus 
u.  s.  gesch.  Entwickelung"*  (Theol.  Jakrb.  1855); 
„Kirchen  Geschichte  des  19  Jahrh."  (1862); 
Schwartz  |,Zur  Geschichte  d.  neuesten  Theologie" 
(1864);  Nippold  .Uandbuch  d.  neusten  Kirchenge- 
schichte'*  (1867);  Hagenbuch,  Baum  i  in.  .Lebea 
u.  ausgew&hlte  Schritten  der  V&ter  u.  Begrander 
d.  Reform.  Kirche**  (1857-61). 

Proteuu  (JProteus,  HypochUion)^  rodzaj  płazów 
z  rzędu  ogoniastych,  z  podrzedu  pseudosalamandr. 
z  grupy  trwałoskrzeluych  (perennibi^anchicUaJ,  za- 
chowujących przez  całe  życie  skrzela  obok  płuc; 
ma  postać  ciała  wydłużoną,  walcową,  nogi  prze- 
dnie krótkie,  3-palcowe;  tylne  daleko  w  tył  usu- 
nięte, 2-palcowe,  oczy  bardzo  małe;  prawie  ukry- 
te pod  skórą.    P.  anguinus,  długi  na  25 — 30  cm.. 


Proteusz. 

grubości  palca,  barwy  mięsistej,  żyje  w  wodacb 
podziemnych  lllirji  i  Dalmacji,  zwłaszcza  w  pie- 
czarach pod  Adelsbergiem  i  w  jaskini  św.  Magda 
leny.  Obyczaje  jego  są  mało  znane,  żywi  się  dro- 
bnemi  rybami,  robakami  i  mięczakami. — P.  nazv 
wają  też  niektórzy  amebę  (ob.)  z  powodu  zmienno- 
ści jej  kształtów.  U  alchemików  P.  oznaczał  to* 
tymon,  dla  tego,  że  po  różnych  operacjach  chemi- 
cznych można  go  było  znowu  otrzymać  w  pierwo- 
tnej postaci  metalicznej. 

Proteuss,  według.  Homera  byl  to  starzec  mor- 
ski wróżbita,  pasący  Neptunowe  cielęta  czyli  loki 
morskie  i  mający  dar  przemieniania  się  w  różne 
postaci.  Siedzibą  jego  była  wyspa  Faros,  a  we- 
dług Wirgiljusza  wyspa  Karpatos  (8karpanto>, 
między  Kretą  a  Rodem  leżąca.  Do  wróżb  i  prze- 
powiedni trzeba  go  było  gwałtem  prawie  nakła- 
niać, od  czego  rozlicznemi  przemianami  aehroni<^ 
się  usiłował.  Jeżeli  już  gwiUtowi  oprzeć  sif  oie 
zdołał,  wówczas  przybierał  pierwotną  naturalny 
postać  i  wróżył  lub  przepowiadał  zwykle  nieomyl 
nie.  Od  niego  nazywają  iValMcff«m  esłowieka 
zmiennego,  łatwo  przerzucającego  sif  s  jednego 
stronnictwa  do  dru^ieg)^  }^<^imi\y^^iV^^^ 
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Protevąiigolioii,  sowie  sie  ksifga  apolryficz^ 
oa,  przypisywana  św.  Jakubowi,  pierwszemu 
biskupowi  jerozolimskiemu,  w  której  jest  mowa 
Q  Narodzeniu  N.  M.  P  i  Jezusa  Chrystusa. 

ProtezAy  prosteta  (gr.  zastępstwo),  w  ehirur- 
gji  wezetkie  urzadzeiiia  sztuczne,  6lu£i|oe  do  za- 
stąpienia członków  ciała,  usuniftych  na  drodze 
operacyjnej,  lub  zniszczonych  przez  choroby*  jak 
Bztuczne  kończyny,  sztuczna  oczy,  nos,  muszle 
uszne. 

Protió  (Proticz)  Kosta,  generał  serbski,  *  1831 
w  Poźarewcu,  kształcił  się^  w  gimnazjum  w  Bel- 
gradzie, 1848  jako  ochotnik  wstąpił  do  wojska, 
ukończył  wojskowi|  akademję  belgradzka,  nastę- 
pnie studjował  inżynierję  w  Berlinie.  Po  powro- 
cie do  kraju  został  1869  majorem,  1873  ministrem 
wojny,  ustąpił  z  tego  stanowiska  1875,  awansował 
na  pułkownika,  1876  r*  po  bitwie  z  Turkami  pod 
bzumatowaczem,  mianowany  generałem.  W  na- 
stępnej wotnie  z  Turkami  1877  został  szefem  szta- 
bu generalnego.  Po  zawarciu  pokoju  objął  stano- 
wisko marszałka  dworu,  1^79  komendantem  kor- 
pusu w  Niszu.  W  1888  wszedł  do  gabinetu  Chri- 
sticza  jako  minister  wojny,  sprowadził  z  Wiesba- 
dena  syna  króla  Milana,  następcę  ironu  Aleksan- 
dra, dokąd  uprowadziła  go  matka  jego  Natałja, 
a  po  abdykacji  króla  6  marca  1889,  został  człon- 
kiem rejencji  ustanowionej  nad  małoletnim  królem 
Alekaandrem. 

Protista,  ob.  Pierwotwory. 

Protococaas  (Erwotocjsek),  dawny  rodzaj  wo- 
dorostów, złożony  tylko  z  komórek  kulistych, 
z  którego  utworzono  obecnie  poddział  zielenic  czy- 
li wodorostó*  zielonych,  pod  nazwą  Frotococcałes. 
Są  to  wodorosty  złożone  z  komórek  pojedynczych 
lub  zebranych  w  kolonje.  W  rodzinie  JProłocoeca- 
eeae  rozradzauie  dokonywa  się  tylko  przez  zaro- 
dniki ruchome.  Należy  tu  Chhrococcus  humicola, 
który  tworzy  często  powłokę  zieloną  na  wilgo- 
tnej ziemi  i  na  drzewach,  a  często  jest  podłożem 
lila  grzybków  w  porostach;  niektóre  żyją  pasoży- 
tnie  w  tkankach  roślin  i  zwierząt.  W  rodzinie 
Fleurocaccaceae  rozmnażanie  następuje  przez  jdzie- 
lenie  pierwotnej  komórki  macierzystej;  jP/etiracocct/« 
vulgari»  tworzy  również  powłoki  zielone.  Trze- 
cią rodzinę  tworzą  Volvocacea4  (ob.  Volvox),  do 
których  należy  Ąjhaerella  pluuialis,  która  wodę 
deszczową,  zebraną  w  zagłębieniach  kamieni,  bar- 
wi purpurowo  i  dała  powód  do  bajek  o  deszczu 
krwawym.  SphaeręUa  nivalis  tworzy  w  Alpach 
i  krajach  podbiegunowych  zjawisko  śniegu  czerwo- 
nego czyli  krwawego. 

ProtogeneSi  malarz  grecki,  współczesny  Apcl- 
les^,  żyjący  około  300  r.  przed  Chrystusem;  wsła- 
wił się  głównie  wizerunkiem  Jalysosa,  założyciela 
miasta  Khodus.  Obraz  ten  przeniesiony  do  Rzy- 
mu, spłonął  za  czasów  cesarza  Kommoda  ze 
świątynią  pokoju,  w  której  byt  zawieszony. 

Protogiiif  odmiana  granitu,  wyróżniająca  się 


olecnością  w  niej  talku;  właściwy  jest  główma 
Alpom. 

Protokatoohowy  kwas,  C,  0^,  powstaje 
przez  topienie  różnych  żywic  z  potażem  gryzącym, 
tworzy  igły  bezbarwne,  ro;Epu8zczalne  w  wodzie 
gońncej  i  alkoholu,  topi  się  przy  199^;  redukuje  so- 
le metali  szlachetnych  i  tworzy  sole  kry  stali-* 
czue. 

Protokół.  W  dawnem  prawie  polskiem  proto- 
kółami były  księgi,  w  których  zapisywały  się 
wszelkie  tranzakcje,  umowy  i  wyroki  sądowe.  Dzi- 
siaj protokółem  nazywamy  dokument  spisany  z  pew- 
nego wypadku  przez  właściwego  urzędnika;  P. 
jest  spisanie  czy>  to  zeznań,  czy  skargi,'  czy  śledz- 
twa przez  wyzuaezonego  do  tego  urzędnika  tak  na 
drodze  sądowej,  jako  i  administracyjne). 

ProtonotArJttSs  Apostolski,  zwany  też  na- 
czelnym notarjuszem,  godność  duchowna  w  Koście- 
le rzymsko-katolickim,  pierwsza  z  rzędu  po  pa- 
trjarsze  konstantynopolskim.  Dwunastu  jest  P., 
stanowiących  kolegium,  zwane  Frotonotarjatem^ 
i  zajmujących  się  wszelkiemi  sprawami  Kościnła 
i  władzy  papieskiej  dotyczącemi.  Obowiązkiem  P. 
jest  towarzyszenie  papieżowi  i  po  za  Rzymem. 

Protopaschid,  sekciarze  w  pierwszym  wieku 
chrześcijaństwa,  którzy  obchodzili  Wielkanoc  czy- 
li Paschę  podobnie  jak  Żydzi,  pożywając  tylko 
przaśniki.  Nazywano  ich  także  Sabatjaiuim^  od 
założyciela  tej  sekty  Sabatium, 

Protóplazma,  Zaródi  (JProtoplama),  mate- 
rjalna  podstawa  wszelkiego  bytu  organicznego, 
substancja  stanowiąca  zasadniczą  treść  wszelkiej 
tkanki  organicznej,  materja  życia,  wed łn$c  okreś- 
lenia Huxleya.  Pierwotnie  rozumiano  pod  nazwą 
P.  tylko  wewnętrzną  zawartość  komórki  (ob.)  roś- 
linuej,  i  w  porównaniu  z  błoną  i  jądrem  komórki 
uważano  rolę  jej  za  podrzędną;  następnie  jednak 
przyznano  jej  znaczenie  naczelne  w  życiu  komór- 
ki; błona  i  jądro  są  tylko  komórki  częściami  do- 
datkowemi,  a  wszelkie  działania  żywotne  komórki 
właśnie  od  P,  zależą.  Nowsze  badania  przywró- 
ciły wszakże  jądru  komórki  wybitne  znaczenie, 
a  teraz  wiadomo,  że  zarówno  jądro  jak  i  P.  do 
pełnego  życia  komórki  równie  są  niezbędne.  W  ro- 
ku 1835  Dujardin  przy  badaniu  niższych  organiz- 
mów zwierzęcych,  pierwotworó w,  opisał  substancję 
stanowiącą  ciało  tych  organizmów  pod  nazwą  «ar- 
kod^.  Nowsze  atoli  badania  okazały,  że  sarkoda 
ta  zwierzęca  co  do  wszystkich  istotnych  własnor 
ści  schodzi  się  z  P.  komórek  roślinnych,  że  u  or- 
ganizmów najprostszych^  tak  roślinnych  ja)c 
i  zwierzęcych,  występować  ona  może  zupełnie  bez 
osłon  komórkowych  i  tam  zwłaszcza  własności  jej 
najwidoczniej  występują.  Główną  jej  cechą  jest 
kurczliwość;  Co  do  składu  chemicznego  P.  należy 
do  ciał  białkowatych,  tak,  że  nazwano  ją  biał- 
kiem oży wioncm;  istoty  najprostszej  organizacji 
są  po  prostu  kłaczkami  takiej  B^taUera^ałka^ 
ożywionego;  najlepszjDifiifigicÓał^fcWĄ/l^lwi^b- 


rROTOPT£KU8  —  PUOUDUOIT 


Bie  ijjąe«j  przedstawia  ameba  (ob.).  Najwaźniej- 
Azą  jednak  torm%  P.  jest  zawartość  komórek,  któ- 
ra zresztą  nie  różoi  się  w  uiezem  od  P.  swobodnie 
unoszącej  się  w  postaci  ameby,  ma  ona  też  tame 
własności  fizyczne  i  chemiczne,  porusza  sie,  ijwi, 
rozmnaża,  tak,  że  niektóre  lormj  ciałek  krwi  ob- 
jaśniono jako  amehj,  które  się  do  naczyń  krwio- 
nośnych z  zewnątrz  przedostały,  gdyż  w  istocie 
sa  do  nich  zupełnie  podobne.  Przyjąć  tylko  nale- 
ży, że  P.  zwierzęca  może  się  żywiU  jedynie  mate- 
terjami  organicznemi,  roślinna  saś  przyswajać 
może  i  materje  mineralne,  co  wnosić  można  z  ogól- 
nych objawów  życia  roślinnego  i  zwierzęcego. 
Wszystkie  szczególne  utwory  ciała  zwierzęcego 
lub  roślinnego,  jak  mięśnie,  nerwy,  są  wytworem 
P.— P.  obecnie  ma  pierwszorzędne  znaczenie 
w  hisiorji  naturalnej;  będąc  bowiem  objawem  ży- 
cia najprostszego,  o  stopień  tylko  wyższą  nad  ma- 
(erję  nieożywioną,  od  której  różni  się  tylko  kurczli« 
wością  swoją,  może  się  wicie  przyczynić  do  roz- 
jaśnienia tajemniczej  kwestji  powstania  życia, 
a  przynajmniej  sprowadza  kwestję  samorodztwa  na 
właściwe  pole;  z  jej  zaś. prostych  własności  dadzą 
tfię  łatwiej  wyjaśnić  zawiłe  zjawiska  życia  dosko- 
nalszego, złożonego.  Budowa  P.  trudno  daje  się 
zbadać  i  dla  tego  posiadamy  o  niej  właściwie  tyl- 
ko hypotezy,  mniej  lub  więcej  uzasadnione,  filtit- 
schli  wykazał,  że  budowa  protoplazmy  utworzone- 
na  jest  na  wzór  komórek  ula,  ale  pod  mikrosko- 
pem dostrzedz  możemy  tylko  przecięcia  ścian, 
dających  obraz  siatki.  Altmann  przypisuje  jej  bu- 
dowę ziarnistą;  zapewne  jednak  w  różnych  ko- 
mórkach P.  ma  niejednakową  organizację,  W  ogól- 
ności uważać  można  P.  za  ciecz  gęstą,  w  której 
rozmieszczone  są  elementy  uformowane;  Berthold 
porównywa  ją  do  emulsji.  Skład  chemiczny  P. 
również  jest  niedostatecznie  znany;  jest  ona  za- 
pewne mieszaniną  różnych  zwiąków  chemicznych, 
a  pojęcie  P.  nie  jest  chemiczne,  ale  raczej  morfo- 
logiczue.  Główną  jej  część  składową  w  każdym 
razie  tworzą  ciała  białkowe.  Istotną  treść  obja- 
wów życiowych  protoplazmy  stanowi  wymiana  ma- 
terji,  polegająca  na  tem,  że  żyjąca  zawartość  ko- 
mórki wciąż  się  rozkłada  i  kosztem  przyjmowa- 
nych materjałów  pożywnych  wciąż  na  nowo  się 
tworzy,  przebieg  chemiczny  tej  sprawy  wszakże 
jest  zgoła  nieznany.  Por.  Schultze  „Das  Proto- 
plasmader  Hhizopodenund  Pflauzenzellen*^  (18()3); 
Blatschli  ^Untersuchungen  Uber  mikroskopische 
Schftume  und  das  Protoplasma*  (1892);  Yerworn 
,Allgemeine  Physiologie"  (2  wyd.,  1897);  Yves 
Delage  „La  structure  du  protoplasma''  (1895). 

Protoptems,  ryba,  ob.  Lepidosiren. 

Protosyncellas,  zwierzchnik  synceUów,  t.  j. 
duchownych  mieszkających  w  pałacu  potrjarchy 
konstanty nopolskiego,  jedna  z  pierwszych  dostoj- 
ności kościom  greckiego,  której  przedstawicielem 
jest  wikary  patrjarehy  konstanty  nopolskiego. 

Prototyp  (grec),  pierwowzór. 
'  Protosoa,  ob.  PierwoŁwory. 


Protosoicsne  skały,  skały  osadowe,  zawie* 
rające  szczątki  najdawniejszych  tworów  żyj^^- 
cych,  których  okres  istnienia  sts^Rowl ptrfod  protó- 
zoiczny  w,  geologji. 

Protaberanojo,  ob.  Słońce. 

Protwa  albo  JPoŁottoa,  rzeka  w  Rosji,  biorąca 
początek  w  po  w.  Gżackim,  gub.  Smoleńskiej,  prze- 
chodzi w  kierunku  południowo-wschodnim  przez 
gub.  Moskiewską  i  wpada  do  rz.  Oki. 

Proadhon  Piotr  Józef,  publicysta  i  socjalista 
francuski,  *  1809  w  Besanęon,  był  naprzód  zecerem, 
później  korektorem  i  kupcem.  Otrzymawszy  w  ro- 
ku 1838  za  rozprawę:  „Essais  d*une  grammaire 
generale**  stypendjum  do  akademji  w  Besanęoa^ 
udał  się  do  Paryża  dla  dalszych  atudjów.  Po 
trzech  latach  wrócił  do  Besanęon,  a  otworzywszy 
drukarnię,  ogłaszał  szereg  pism  w  ducha  socjali- 
stów. W  r.  1848  został  redaktorem  dziennika  JRe- 
presentant  du  peuple  i  w  czerwcu  t  r.  wybrany  do 
zgromadzenia  narodowego,  zasiadał  w  stronnic- 
twie .góry.**  31  lipca  t.  r.  wymotywował  swój 
słynny  projekt,  aby  ze  wszystkich  czynszów,  rat 
dzierżawnych  i  wierzytelności  hypotecznych  Vc 
część  na  korzyść  dzierżawców,  czynszowników 
i  dłużników,  a  Y«  część  na  korzyść  państwa  od- 
ciągnąć, oraz,  aby  posiadaczom  rent  państwowych 
za  czas  od  15  lipca  1848  do  15  lipca  1851  r. 
ich  rent  (dochodu j  nie  płacić."  Projekt  ten  wznie- 
cił słusznie  niezadowolenie  w  zgromadzenia  naro- 
dowem.  Później  nieco  wystąpił  P.  z  projektem 
banku  dla  ulżenia  wyrobnikom  i  biednej  klasie 
ludności.  W  marcu  1849  za  artykuł  nmieszezony 
w  swoim  dzienniku,  a  wymierzony  przeciwko  ów- 
czesnemu prezydentowi  Ludwikowi  Napoleonowi, 
skazany  na  3,000  fr.  kary  i  3  lata  więzienia, 
zbiegł  do  Szwajcarji,  powrócił  jednak  w  parę  mie- 
sięcy później  do  Paryża  i  został  osadzony  w  wię- 
zieniu, gdzie  przebył  aż  do  4  czerwca  1852.  Uni- 
kając w  1858  r.  powtórnej  za  takież  przewinienie 
kary,  wyniósł  się  do  Belgji.  Powrócił  w  1860  zno- 
wu do  Paryża  i't  1865  r.  w  Passy.  Do  najważ- 
niejszych jego  dzieł  należą:  ^Systfeme  des  eontra- 
dictions  economiąues,  ou  Philosophie  de  la  mise- 
re«  (2  wyd.,  2  t.,  Paryż,  1849),  w  którem  swoje 
zasady  socjalistyczne  najobszerniej  wypowie- 
dział: „Organisation  du  credit  et  de  la  circolation 
et  de  solution  du  probl^me  social^  (1848);  ^Conies- 
sions  d*un  re\rolutionoaire,*  ,£xposition  metfaodi- 
que  des  principes  de  Torganisation  sóciale*  (1852i; 
„Manuel  du  spćculateur  de  la  bourse*'  fji  wyd^ 
Paryż,  1857);  „De  la  jnstice  dans  la  rĆTolntion  et 
dans  rśgiise*  (tamże,  1858)  i  ,Qu'est-oe  qae  la 
propriśie?**  (Besanc,  1840);  «Le8  majorats  litte- 
raires**  (Bruicsela,  1862),  Zbiorowe  wydanie  prac 
P.  wyszło  w  33  t.  (Paryż,  1868—76).  W  n  1875 
wyszła  w  Paryżu  kiłkutomowa  korespondencja 
P.,  nadzwyczaj  ciekawa.  Por.  Sainte-Beare  ,P., 
sa  vie  et  sa  correspondance  1838=48*  (1872); 
Diehl  „P..  seine  Lehre  und  scin  J/eibąn*  (1888^ 
90  t  2).  DigitizedbyO\jOglC^ 
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Proast  Józef  Ludwik,  chemik,  *  1754  w  An- 
gerB,  1  1826,  był  aptekarzem  w  szpitala  Salpćtri^- 
re  w  Parjiiv  naat^paie  profesorem  ehemji  w  Ma- 
drycie, ale  stanowisko  to  utracił  skutkiem  wojen 
napoleońskich  i  wrócił  do  miasta  rodzinnego.  Pra- 
ce jego  przyczyniły  się  znacznie  do  uzasadnienia 
praw  powinowactwa  chemicznego,  rozwinął  meto 
dy  analizy  ilościowej,  w  r.  1799  odkrył"  cukier 
gronowy. 

Proust  Antoni,  polityk  francuski,  *  1832  r. 
w  Niort:  w  swłożył  w  Brukseli  dziennik  li- 
beralny La  Seinaine  unweraeiU,  w  ktdrym  zwalczał 
cesarstwo,  po  upadku  Napoleona  był  sekretarzem 
Gambetty,  w  1871  został  współpracownikiem  He- 
pubiigue  /ranęaise^  od  1876  jest  członkiem  izby  de- 
putowanych. W  gabinecie  Gambetty  utworzono 
dla  niego  ministerjum  sztuk  pięknych.  Napisał: 
^Les  beaux-arts  en  Angleterre*^  (1862);  ,Un  phi- 
losophe  en  Yoyage'*  (pod  pseudonimem  A.  Bartbe- 
lemy,  1864);  «Chants  populaires  de  la  Grece  mo- 
dernę* (1866);  „Archires  de  TOuest*  (zbiór  doku- 
mentów o  rewolucji  1867 — 69,  5  zesz.);  »La  dómo- 
cratie  en  Allemagne*  (1872);  „Le  prince  de  Bis- 
marck, sa  correspondaoce*  (1876). 

Proastyt,  arsenowo-srebrna  blenda,  ob.  Arse- 
nowe minerały. 

Provatiira,  we  Włoszech,  ser  z  mleka  bawolicy. 

ProverbOy  Przysłowie  dramatyczne ,  tak  nazy- 
wają Francuzi  rodzaj  drobnych  komedji  o  nie  bar- 
dzo skomplikowane)  akcji,  służącej  do  rozwinięcia 
jakiegoś  przysłowia  ludowego.  W  rodzaju  tym 
odznaczyli  się  szczególnie:  Carmontelle  (ob.), 
którego  yProyerbes  dramatiąues'*  miały  wielkie 
powodzenie  na  wszystkich  scenach  i  doczekały 
Bję  licznych  wydań,  M  Teod.  Leclercą  (ob.),  Altr. 
de  Musset  (ob.)  i  Okt.  Feuillet  (ob.).  U  nas  próbo- 
wał sił  w  tym  rodzaju  J.  Chęciński  (ob.). 

Pro^idonce,  stolica  polityczna  płn.-amerykań- 
skiego  stanu  Khode-Islaud,  po  obu  stronach  rzeki 
ProYidence,  jest  punktem  wyjścia  sześciu  dróg 
żelaznych,  posiada  okazały  ratusz,  pomnik  genera- 
ła liurnside,  arkadę  na  68  m.  długa  ze  składami 
towarów,  160,000  miesz.  W  r.  18yo  'było  tu  1934 
zakładów  przemysłowych  z  42,124  robotników; 
wartość  wyrobionych  towarów  wynosiła  prawie 
78  mil.  dolarów.  Liczne  są  też  instytucje  nauko- 
we, jak  Brown-University  z  bibljoteką  80,000  to- 
mów^ ateneum,  liceum  Franklina  dla  nauk  przy- 
rodniczych, oraz  alumneum  kwakrów.  P.  założone 
zostało  w  r.  1635,  a  jeszcze  w  r.  1880  liczyło  za- 
ledwie 7614  miesz. 

ProviiiSy  miasto  okręgowe  w  departamencie 
francuskim  Sekwany  i  Maruy,  ma  średniowieczne 
mury  loneczne,  pomnik  poległych  w  r.  1870—71, 
kolegjum,  bibljotekę,  muzeum,  iabryki  porcelany 
i  szkła,  słynie  zwłaszcza  hodowlą  róż;  7,000  miesz. 
Miasto  podupadło  w  czasie  wojen  religijnych. 

ProwanA,  herb:  W  polu  czerwonem  —  orzeł 
biały  bea  korony;  na  jego  piersiach  tarcza,  po- 


Prowana, 


dzielona  na  cztery  części, 
z  których  dwie  białe  ze 
złotemi  kolumnami,  a  dwie 
czerwone  z  wjnnemi  lato- 
roślami. U  szczj  tu  —  ko- 
lumna złota. 

Prowancja  (Provence)), 
jedna  z  dawniejszych  pro- 
wincji składających  kró- 
lestwo francuskie;  dzieliła 
się  na  Wyższą  i  Niższą  Pro- 
wancję  i  obejmowała  338 
m.  kw.  Obecnie,  prócz  ma- 
łej części  kraju  przydzielo- 
nego do  departamentu  Vau- 
cluse,  staaowi  3  departamenty  Francji:  Niższych 
Alp,  Ujść  Rodanu  i  Var,  tudzież  ozęśó  departamentu 
Alp  Morskich.  Wyższa  P.  z  powodu  klimatu  wilgo« 
tnego  i  kamienistego  gruntu  nie  bardzo  sprzyja 
rolnictwu,  ale  za  to  P.  Niższa  ma  klimat  ciepły 
i  przyjemy,  wydaje  mnóstwo  szlachetnych  owo- 
ców, między  którymi  szczególniej  słynie  znana 
powszechnie  oliwa  prowancka.  Mieszkańcy  tej 
ziemi,  Frowatuale,  są  doskonałymi  rybakami,  ma« 
rynarzami  i  kupcami.  Od  reszty  Francuzów  od- 
różniają się  zarówno  swym  charakterem  narodo- 
wym, jako  też  osobnem  narzeczem  i  literaturą  (ob. 
Prowansalski  jęuyk  i  literatura). 

Hhtorja.  Rzymianie  nazwą  Frovincia  GalUa  al- 
bo tylko  Fromncia,  oznaczali  w  przeciwstawieniu 
do  reszty  wolnej  Galji  tę  część  dalji  Tranzalpiu- 
skiej,  którą  zawojowali  122  r.  przed  Chr.  i  która 
obejmowała  dzisiejszą  P.,  Delfinat  i  Languedoc. 
Po  zdobyciu  całej  Galji  przez  Cezara  utrzymało  się 
miano  Prowncia  dla  tej  części  kraju,  ale  później 
stała  się  używańszą  nazwa  Oallia  Narbotien" 
«>.  W  IV  wieku  Galka  Narbonetuis  rozpad* 
ła  się  na  kilka  drobnych  prowincji,  z  któ- 
rych \^dTi2L  Narbonerms  I  albo  Septimania  (więk- 
sza część  dzisiejszej  Langwedocji)  zajęli  w  V  wie- 
ku Wizygotowie,  drugą  między  jeziorem  Genew* 
skiem  i  rzeką  Uurance  (dzisiejszy  Delhnat)  zdo- 
byli Burgundowie,  a  zaś  kraj  między  rzeką  Du- 
rance  i  morzem  Śródziemnem  pozostał  w  posiada- 
niu Rzymian  pod  imieniem  JPrwincia,  które  stało 
się  nazwiskiem  własnem.  W  obszeruiejszem  je- 
dnak znaczeniu  mianem  Prowanaalów  oznaczano 
później  mieszkańców  całej  południowej  Francji. 
Około  470  r.  Eurich,  król  Wizygotów,  wydarł  Rzy- 
mowi i  tę  resztę  starożytnej  Prowincji  i  atohcę 
swą  założył  w  Arelate  (Arles).  W  536  r.  P.  zo- 
stała wcieloną  (po  krótkiej  zależności  od  Ostrogo- 
tów, 507—536)  do  państwa  IrauKońskiego;  przy 
podziale  między  synów  Ludwika  Pobożnego  przy- 
padła najprzód  Lotarjuszowi  1,  a  potem  Karolowi 
Łysemu.  W  r.  880  weszła  większa  jej  część 
w  skład  państwa  Arelackiego  (oD.  Arelai),  112i^ 
dostała  się  razem  z  aąsiedniemi  ziemiami  hrabiom 
Barcelony,  pod  których  rzącUnu^Diekjiie  kwitła 
poezja  prowan8alska.>=^iQB9aiiii^ldsa!lQlk^%jmuu- 
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da,  ostatniego  z  linji  męskiej  hrabiego  Barcelony, 
wniosła  P.  w  posąga  mężowi  swemn  Karolowi 
d'Anjou  1254,  a  1481  kraina  ta  stała  się  nieroz- 
dzielną  częścią  Francji.  Glównem  miastem  P.  by- 
ła Ati  (ob<).  Pot.  Papon  ^istoire  generale  de  la 
ProTence**  (4  t,,  Paryż,  1777—86);  Banche  .Essais 
sur  rhistoire  de  Provence"  (2  t.,  Marsy 1,  1785); 
SJerey  „Hjsloire  łleProvence*  (2  t.,  Paryż,  1830); 
L<^Dtbćnu  „La  j'rovence  maritime  ancienne  et 
Hiodernc*  (Paiyż.,  1879). 

Prowanaalowle,  ob.  Prowancja. 

Prowansałskl  jfsyk  I  literatura.  Język 
prowansalsti,  rozpowszechniony  w  połud.  Francji 
aż  d<»  Lo&rj  i  w  póln.-wsch.  Uiszpanji,  nazywał 
aię  od  wyrazu  potwierdzającego  oc  (łac.  /loc),  Lan- 
ffiiś  if  oc  albo  oec^f^skitn,  w  przeciwstawieniu  do 
I^ingu^  ii'c4l(^  lac.  hoc  illud,  uowoiranc.  out),  czyli 
języka  p(>łti«>fr9ttfiuskiego.  Bywa  także  nazywa- 
ny wogule  romaiiskim^  a  od  prowincji  Limousin 
itmuMyńgkim;  z  narzeczy  włoskich  bardzo  z  nim 
f^TH/krewDioue  pj\monckie,  a  z  hiszpańskich  kata- 
loiiskie,  ZłL.saii niczym  żywiołem  języka  prowan- 
baiskieĄ^^a  [ust  j«;/.jk  łaciński,  a  obok  niego  znaj- 
iiuja  mul  także  jpj^rwiastki  germańskie,  celtyckie 
i  ^  ret; k  113.  Ze  v^  bzystkich  narzeczy  romańskich, 
uuiwt^ze.sniej  w  j  kształcił  się  we  względzie  literac- 
ki lu  (Ijalekt  pr>wansalski. — Najstarszym  pomni- 
ki ('m  poezji  pruwansalskiej  jest  ułamek  (w  257 
Wiersziich)  poematu  o  Boecjuszu  z  X  w.  (najlepszą 
dał  Uii^z  w  ^Altroman.  Sprachdeukmale,*" 
iiomi^  184d)*  Rozkwit  literatury  prowansalskiej 
|K»C£^iia  się  w  koi&eu  XI  w.  i  sięga  do  końca  XIII 
Wi  ĆMuwuym  jej  płodem  jest  liryka  dworska  tru- 
łndUB^w,  gdy  tymczasem  poezjaepiczna  kwitnie  we 
Francji  piu.;  mimo  to  nie  brak  i  w  Prowancji  poe- 
mątw  cpieznych,  romansów,  legend,  utworów  dy- 
■Uktjczyyt^b;  isŁoieje  także  i  literatura  prozaiczna. 
TuL^zii  ludowej,  która  pozostawała  w  rękach  tak 
z^  ii[jji-h  ji^mjUurs  (ob.),  zachowały  się  ledwie  śla- 
dy. W^Yfiaslki  [^.Mityczne  XIII  w.  zniweczyły  poli- 
lvezna  i  lin  r.!<  k^i  samodzielność  Francji  połuduio- 
vt*);  wpiawd/n.^  cechowa  szkoła  poetów  w  Tulu- 
£ic  prąct>waia  ^od  początku  XiV  w.)  nad  utrzyma- 
l^itlfi  Tgf^^i  afafmwej  (ob.  Jeuz  floraui),  ale  nie 
liiLwncm  natchnąć  życiem.  W  nowszych 
4:%mB£k  w  narzeczu  prowansalskim  układali  poe- 
•ąj^  Dfap^iirtlll^  i*  lt>28),  Jaśmin  (ob.),  Mistral 
I  w;  ip*  l*^)r«  Marjr^Lafon  ^Tableau  historiąue  et 
liilSrMi^Ą  M  langue  parlće  dans  le  midi  de  la 
Krańce**  {FuryK,  1B42);  Kaynouard  „Cboix  de  po- 
ts;<js  ont^jiiuJcs  de  troubadours**  (6  t.,  Paryż, 
l-bU>— 21,  i.  l  ł  ł>-y  obejmują  gramatykę)  i  „Le- 
itii]yerł  luaii''  H>  t.,  Paryż,  1838 — 44);  Diez  „Gram- 
iłi  uik  tler  ]  <  £Li:iD.  Sprachen*'  (3  t.,  Bonn,  1836— 
44,  "J.  ed.,  1850  -dO).  Historję  literatury  prowan- 
subkiej  oprauuKalj:  Raynouard  (ob.),  Diez  (ob.) 

1  Fannei  ^łhst^  sre  de  la  poesie  pro^enęale*^  (3  t., 
Parji,  Przegląd  literatury  i  pomników  dał 
Barucii  w  ^ProTenzaL  Lesebuch**  (Elberf.,  1855, 

2  ed«  18^I>  U  jęayka  i  literaturze  nowoprowan- 


salskiei  piMli:  Scbnakenbourg  .Tableau  des  idio- 
mes  populaires  de  la  France*  (Berlin,  1840);  Pier« 
quin  de  Gemploux  „Histoire  littóraire,  philosop- 
hiqueet  bibliographiąuedespatois*  (Paryż,  1844); 
Cabrió  ,Le  troubadour  modernę"*  (Paryż,  1844); 
GUnther  «UeberdiesQdfranz.  Yolkspoesie**  (Bernb^ 
1844)  i  Restori  ,Litteratura  proyenzale*  (1891). 
U  nas  znawcą  literatury  prowansaUkiej  jest  £d* 
ward  Porębowicz,  który  przełożył  wyjątki  a  tru- 
badurów. 

Prowat,  Prowadja^  turec  Faratoadi^  miasto 
w  bułgarskim  okręgu  Warneńskim,  pomiędzj 
Szum  nem  i  Warną,  przeszło  5,00  miesz.,  kościół, 
szkoła,  rozwaliny  starego  grodu.  P.  był  1195 
udziałem  Piotra,  brata  cara  bułgarskiego  Asana. 
W  1388  (lub  1390)  zdobyty  został  przez  Tur- 
ków. 

Prowe,  bożek  słowiański  w  Starogrodzie  (Al- 
tenburgu);  w  jego  gaju  kapłan  s  królem  odprawiał 
sądy  00  poniedziałek.  Imie  to,  według  Grimma, 
Afanasiewa,  Zeussa,  jest  identyczne  z  Perkunem 
podań  litewskich,  a  Perunem  ruskich. 

Proweniencja  (łac),  pochodzenie  jakiegoś 
produktu  i  t.  d.  świadectwo  pochodzenia. 

Prowent,  dochód,  intrata  z  gospodarstwa  wiej- 
skiego; stąd  pochodzi  nazwa  pisarza  prowentowe- 
go,  to  jest  oficjalisty  biurowego,  obowiązanego 
utrzymywać  kontrolę  całego  dochodu  rocznej^o 
w  dobrach. 

Prowincja  (w  języku  łac.  Fromncia),  zwała 
się  u  Rzymian  część  pewnego  kraju,  oddana  pod 
zarząd  oddzielnego  wyższego  urzędnika,  albo  też 
kraina,  w  której  takiemu  urzędnikowi  poruczonem 
było  prowadzenie  wojny  przeciwko  nieprzyjacie- 
lowi. Urzędnikami  zarządzającymi  prowincjami 
byli  naprzód  prctorowie,  potem  prop retorowie 
i  prokonsulowie,  stąd:  Provincia  cousularis  i  P. 
praetoria.  Ustawę  dla  P.  po  jej  przyłączeniu  do 
państwa  rzymskiego  układali  wysyłani  przez  8e« 
nat  w  liczbie  10  legaci  (lex  provinciae).  Od  cza- 
sów Augusta  P.  dzielono  na  cesarskie,  zwyczaj- 
nie nadgraniczne,  gdzie  potrzeba  było  mieć  woj- 
sko do  obrony  i  P.  senatu,  spokojne,  zarządzane 
przez  mężów  wybieranych  losem  z  dawniejszych 
wyższych  urzędników.  W  dzisiejszych  czasach 
prowincją  nazywamy  obszerniejsze  dzielnice  da- 
nego kraju,  np.  Wielkopolska,  Małopolska  i  t. 
a  w  rozciąglejszem  znaczeniu  wszelkie  miejsco- 
wości, leżące  po  za  obrębem  każdego  miasta  sto- 
łecznego. 

Prowincjał,  przełożony  wszystkich  klaszto- 
rów jednej  reguły,  znajdujących  aię  w  pewnej 
prowincji,  podległy  generałowi  zakonu.  Zwykle 
P.  wybierany  bywa  na  pewien  czas  przez  kapi- 
tułę prowincjonalną  i  potwierdzany  przez  gene« 
rała.  P.  przewodniczy  kapitułom  prowinc|onal- 
nym.  na  generalnych  zaś  reprezentuje  Bwą  pro- 
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wienia,  uijwMe  tylko  w  pewnjeh  olcolieikcli  i^lbo 
prowincjach  kraju. 

Prowincjonalna  nstawa,  dotycząca  organi- 
zacji prowincji;  prowincjonalny  sejmik  w  Prosiecb, 
organ  samorządu  prowincji,  której  bieżące  sprawy 
załatwia  dyrektor  ziemski  z  pomocą  wybranego 
przez  sejmik  komitetu  prowincjonalnego,  skradają- 
cego się  z  7 — 13  członków;  prezes  naczelny*  jako 
przedstawiciel  władzy  państwowej,  ma  do  pomocy 
radę  prowincjonalną,  zioźoną  z  jednego  z  wyż- 
szych urzędników  i  pięciu  wybranych  członków 
komitetu  prowincjonalnego;  organizacja  taka  ist- 
nieje i  w  podległych  Prusom  dzielnicach  dtiwnej 
Polski. 

Prowiąja  w  handlu  jest  to  wynagrodzenie,  ja- 
kie liczy  sobie  kupiec,  bankier  lub  agent  za  załat- 
wienie interesu  cudzego. 

.  Prowizja  kanonicsna  jest  to  mianowanie  al- 
bo przeznaczenie  na  urząd  kościelny  lub  benefi- 
ejum,  przez  wybór  czyli  elekcję,  postulację,  albo 
prezentę. 

Prowisor  (s  łac).  w  ogólności  toż  co  rządca, 
dozorujący  lub  zarządzający  jakimkolwiek  domem 
lub  zakładem,  w  szczególności  stopień  aptekarski, 
ob.  Farmaceuta. 

Prowizorjnm,  urządzenie  tymczasowe,  stan 
tymczasowy,  przejściowy,  po  którym  ma  nastąpić 
porządek  trwały,  legalny. 

Prowizoryczny,  tymczasowy. 

Pro wj ant  (z  włos.  provianta),  zasób  żywno- 
ści i  lurażu  dla  wojska,  stąd  prowjantmajsłer, 
dawniejszy  urzędnik  wojskowo  ^admiuistracyjny, 
którego  obowiązkiem  było  zaopatrywanie  wojska 
w  potrzebną  mu  żywność  i  turaż.  Później  na- 
zwę tę  zastąpiono  tytułem  ^.intendenta  general- 
nego**. 

Prowokacja  (łac),  wywołanie  fu  Rzymian  od- 
wołanie się  od  wyroku  urzędnika  do  decyzji  ludu), 
wyzywanie;  także  wnoszenie  skargi  przeciw  ko- 
muś wyłącznie  celem  udowodnienia  swej  preten- 
sji (proces  prowokacyjny). 

Prayart  Bonawentura,  historyk  francuski, 
*  1743  w  Arras,  pierwotnie  podpreiekt  kolegjum 
Św.  Ludwika  w  Paryżu,  potem  dyrektor  kolegjum 
w  Du-Puy,  1  1808.  Jest  autorem  dzieła  wielokrot- 
nie przedrukowywanego  we  Francji  o  życiu  Sta- 
nisława Leszczyńskiego. 

Proza  (z  łac.)»  mowa  prosta,  jest  to  zwykła  for- 
ma mowy  ustnej  lub  piśmiennej,  polegająca  na 
szykowaniu  wyrazów  zgodnie  z  prawami  Jogiczne- 
mi  i  duchem  języka  bez  ujmowania  ich  w  pewne 
odrębne  prawa,  stanowiące  właściwość  tak  zwanej 
mowy  mązanej  czyli  poezji  (ob.).  To  jednakże  nie 
zwaluiaP.  od  uwzględniania  w  mniejszym  lub 
większym  stopniu  wymagań  estetycznych,  których 
systematyczny  wykład  podaje  retoryka  (ob.).  Mie- 
słuszDie  przeto  w  przenośnem  znaczeniu  nazywa- 
my P.  brak  wszelki  pierwiastków  estetycznych 
V  charakterae  ludzkim. 


Proza,  w  języku  kościelnym  zowią  się  hymny 
rymowane,  nie  poddane  jednak  prawidłom  prozo- 
dji  łacińskiej,  i  wyrażające  eechy  właściwe  tajem* 
nicom  lub  świętu,  przez  Kościół  obchodzonemu. 
Hymny  te  odznaczają  się  wyborem  i  wy twornością 
wyrażeń,  oraz  wzniosłością  i  głębokością  myśli. 
Obrządek  rzymski  przyjmuje  tylko  cztery  P.:  na 
Wielkanoc  (Vktimae  l^aackaU)^  na  Zesłanie  Ducha 
Św.  czyli  Zielone  świątki  (Veni  OreatarJ,  na  Boże 
Ciało  (Lauda  Słon  SaimtoremJ,  na  dzień  Zaduszny 
(JJies  irae).  Śpiewanie  P.  następuje  we  Mszy  pa 
graduale  i  alleluja. 

Prozellta  (z  greckiego— obcy,  cudzoziemiec), 
zwany  tak  był  cudzoziemiec  zamieszkały  na  zie- 
mi Żydowskiej,  lub  też  który  przyjął  mozaizm. 
Obecnie  P.  zowią  ludzi,  którzy  opuściwszy  dawną 
wiarę,  przyjmują  nową  i  stają  się  gorliwymi  jej 
rozkrzewicielami.  Zwłaszcza  pod  nazwą  P.  rozu- 
mie się  przechodzących  z  jednej  wiary  chrześci- 
jańskiej na  drugą.  Środki  używane  dla  skłonienia 
innych  do  przyjęcia  narzucanej  wiary  zowią  się 
bez  względu,  czy  one  są  godziwe  lub  m^^o^zi- 
we-^prozelityxmetn. 

Prozerpina,  po  grecku  Fersefone,  córka  Zeusa 
i  Demetery  (Cerery),  porwana  przez  Plutona,  po- 
siada  z  nim  władzę  nad  państwem  podziemnenu 
Ujęty  prośbami  Cerery,  zezwolił  Zeus,  ażeby  P. 
jedną  połowę  roku  spędzała  na  ziemi,  drugą  zaś 
w  jej  otchłaniach.  Stąd  też  P.  przedstawiana  jest 
w  mitologii  jako  bogini  wielowładna,  rodziciel* 
ka  i  niszczycielka  wszystkiego,  co  wzrasta. 
Por.  Preliera  ,Demeter  und  Persephone**  (łiam* 
burg,  1837). 

Prozodja.  Wyrazem  tym  oznaczali  starożytni 
akcentowanie  zgłosek,  sam  znak  akcentu  albo  na- 
wet naukę  o  akcentowaniu  sylab;  później  zaś,  jako 
też  i  dzisiaj,  oznacza  P.  naukę  o  iloczasie  zgłosek, 
podając  wogóle  wszystkim  rodzajom  wiersza 
wspólne  prawidła  o  długości  i  krótkości  zgłosek. 
Uważając  P.  w  tem  znaczeniu,  trzeba  ją  odróżniać 
od  Metryki^  która  jest  właściwą  nauką  o  miarach 
wierszowych  i  podaje  ogólne  prawa  rytmu  jako 
podstawy  wszelkich  miar  wierszowych.  Por.  Spitz- 
ner  ^Yersuch  einer  kurzeń  Anweisung  aur  grie- 
chieschen  Prosodie*^  (Gotha,  1823);  Friedemana 
„Praktische  Anleitung  zur  Kenntniss  und  Yerler- 
tigung  lateinischer  Yerse**  (5  ed.,  Lipsk,  1844); 
Apel  „Metrik''  (2  t.,  Lipsk,  1814—16);  Rossbach 
i  Westphal  „Metrik  der  griechieschen  Dramatiker 
und  Lyriker  nebst  den  begleitenden  musischea 
KiJnsten''  (3  t.,  Lipsk,  1854—57),  oraz  ,Dio  Frag- 
mente  und  die  Lehrsatze  der  griech.  Rhytmiker" 
(Lipsk,  1861).  Co  się  tycze  języka  polskiego,  por. 
Królikowskiego  „Pruzouja  czyli  o  śpiewności  i  inia« 
rach  języka  polskiego'^  (Poznań,  1821).  Por.  też 
„Serce  a  heksametr**  Stanisława  Mleczki  (ob.). 

Prozopogra^ja  (z  greek.),  opisanie  charakteru 
i  życia  takich  osób,  które  występują  w  utworaek 
poetów  i  innych  pisarzów  bądź  czynnie^  bądi 
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ProKopopąJa,  ob.  Uosobienie. 
ProKorokly  miasteczko  w  dawnem  woiewiSdz- 
twie  polockiem,  o  5  mil  od  Dzisny  położone. 

Prozorowie,  her.  Prozorowski,  znakomity  ród 
litewski.  Według  tradycji,  pochodzą  od  ksiaż%t 
Prozorowskich,  z  których  Prokop  P.  w  końca 
Xyi  w,  wyemig^rował  z  w.  ks.  Moskiewskiego  na 
Litwę  i  otrzymawszy  polski  indygenat,  „nazwisko 
swoje  i  herb  po  połowie  przeciął**.  Główni  przed- 
stawiciele: 

Prozor  Józef,  wojewoda  witebski,  „postać  gó- 
rująca nad  owoczesnyro  tłumem  możniejszej  szlach- 
ty"* (M.  Dubiecki),  *  1723  na  Żmujdzi  w  Bobcinie, 
syn  Stanisława  P.  wojskiego  kowieńskiego  i  Róży 
z  Symciów.  WychowywałsięwLunewilu  pod  opie- 
ką króla  Stanisława  Leszczyńskiego.  1774  r.  k(^- 
Bztelan,  a  1780— wojewoda  witebski,  t  1788  r. 
Ożeniony  był  najpierw  ze  Szczytówną  kasztelanką 
mścislawską,  2-go  Yoto  i  Zarankówną-Uorbow- 
ską,  a  3-tio  roto  z  Szujską,  wdową  po  księcia  Ada- 
mie Szujskim.  Ze  Szczytówny  miał  trzech  synów: 
Karola,  Antoniego  i  Ignacego,  z  których  najzna- 
komitszy: 

Prozor  Karol,  wojewodzie  witebski,  ostatni 
oboźny  w.  lit.  Wielki  obywatel  krajn,  mąż  cha- 
rakteru niezłomnego,  *  1759,  1783  teni  się  z  pa- 
sierbicą swego  ojca  Lndwiką  Sznjską,  starościan- 
ką  zachalską,  która  mu  wnosi  fortunę  prawdziwie 
magnacką  (dobra  Chojnickie  i  w.  in.);  1787,  mając 
lat  28,  zostaje  oboźnym  w.  lit.  i  marszałkiem  try- 
bunału litew.  i  wkrótce  na  tern  stanowisku  zdoby- 
wa sobie  uznanie  powszechne  i  wielką  miłość  spo- 
łeczeństwa. Gorliwy  stronnik  konstytucji  1791  r., 
proponowanego  sobie  orderu  z  tytułem  książęcym 
nie  przyjął.  Wprawdzie,  mając  zniszczone  dobra 
przez  Kossakowskich  i  zagrożony  zupełną  ruiną 
majątku,  podpisuje  akces  do  konfederacji  Targo- 
wickiej,  wkrótce  jednak  organizuje  sam  opór  la 
Litwie  i  miijon  złotych  składa  krajowi.  Mianowany 
przez  Naczelnika  generałem  ziemiańskim  na  Ukrai- 
nie, a  następnie  najwyższym  pełnomocnikiem  na 
Litwie.  Obaj  bracia  Karola  P.,  Antoni  i  lgnacy» 
biorą  też  czynny  i  wybitny  ndział  w  tej  samej 
sprawie.  Cudownym  niemal  sposobem  ocala  swo- 
je życie,  a  następnie  i  majątek.  Po  upadku  powsta- 
nia emigruje  za  granicę  i  dopiero  po  wstąpieniu 
na  tron  Aleksandra  I  powraca  do  kraju.  W  1812 
w  Smoleńsku  wita  Napoleona.  Mianowany  przez 
tegoż  członkiem  rządu  tymczasowego  na  Litwie, 
obejmuje  przewodnictwo  w  komitecie  skarbu.  Po 
upadku  Napoleona  emigruje  powtórnie,  wreszcie, 
powróciwszy  do  kraju,  umiera  w  Chojnicach  1  li- 
stopada 1841  r.  n.  s.  Prawnuk  jego  Konstanty 
(f  1902)  był  ostatnim  potomkiem  tego  rodu  w  lioji 
męskiej.  M.  Dubiecki  „Karol  Prozor,  oboźny  w  w. 
ks.  litew.»  (Kraków,  1897). 

ProzorowBoy,  książęcy  ród  rosyjski,  pocho- 
dzący od  książąt  jarosławskich*  Z  rodu  tego  od- 
znaczyli aię; 


Prozorowskl  BazylL  ks.,  dowódca  wojska  za 
Iwana  Groźnego;  walczył  z  Litwinami  15(S4. 

ProzorowoU  S^^rmon,  syn  poprz.,  wojewoda 
za  cara  Bazylego  gcujskiego,  spólnie  s  SaduneB^ 
pobił  ChmieleckiAgo  w  bitwie  pod  Kołomną  1608; 
łdtS  bronił  Tyohwina  przeciwko  Szwedom;  161<> 
walczył  na  Litwie;  1633  r.  miał  ndział  w  obronie 
Smoleńska;  1648  należał  do  redakcji  Sudełmitra: 
1649  mi»ttowany  wojewodą  putiwelskim,  1653  r. 
uczestniczył  w  wyprawie  Aleksego  Miehalewicza 
przeciwko  Polsce. 

Prozorowskl  Jan,  namiestnik  carski  w  Astra- 
ehaniu,  zginął  w  czasie  buntu  Steńki  Razina. 

Prozorowskl  Aleksander,  generał  -  feldmar- 
szałek rosyjski,  *  1732,  f  1808;  odznaczył  się 
w  wojnach  z  Turkami,  między  innemi  1779  roz^ 
bił  w  pobliżu  Chocima  Karaman  baszę,  niedale- 
ko Dniestru  zmnsił'  do  ucieczki  20,000  korpus  tu- 
recko-tatarski,  oraz  miał  udział  w  podbicia  Moł- 
dawji  i  Krymu. 

Próba,  czyli  nowicjat,  zowie  się  eźas,  przez 
który  mający  zamiar  wstąpienia  do  zgromadzenia 
zakonnego,  obowiązany  jest  wypróbować  się,  czy 
ma  prawdziwe  do  tego  stanu  powołanie.  Zostający 
na  takiej  P.  zowie  probantem  lub  probantką, — 
P.  nazywa  się  także  wykonanie  prywatne  (przed 
wykonaniem  publicznem)  utworu  muzycznego  \Mt> 
dramatu  i  wogóle  wszelkiego  innego  widowisk:!, 
mające  na  celu  obznajmienie  wykonawców  z  cało- 
ścią i  duchem  dzieła,  związkiem  jego  nstopów 
i  właściwem  wszelkich  szczegółów  cieniowanie lu. 
W  arytmetyce  P.  jest  postępowaniem,  za  pomuc;^ 
którego  przekonywamy  się  o  prawdziwości  otrzy- 
manego wypadku  z  wykonanego  działania.  P. 
polega  zwykle  na  wykonania  działania  odwrotne- 
go, tak  np.  P.  odejmowania  jest  dodawanie,  P. 
dzielenia— mnożenie.  Wchemji  P.  zowie  si{  każde 
postępowanie,  mające  na  celu  wykazanie  składa 
pewnego  związku  lub  mieszaniny.  Ob.  też  Próba 
metali  drogich. 

Próba  metali  drogich,  stosunek  czystego 
srebra  lub  złota,  zawartego  w  danym  aJjażu 
czyli  stopie,  do  ogólnej  wagi  tego  stopu.  1>U 
ułatwienia  przyjmuje  się  tu  pewną  stałą  liczbą 
za  jedność,  do  której  się  ilość  drogiego'  metala 
odnosi.  W  Niemczech,  sąsiednich  krajach  i  daw- 
nej Polsce  przyjmowano  za  jedność  grzywnę, 
dzielącą  się  na  24  karaty,  a  karat  na  12  graiuiw 
dla  złota,  dla  srebra  zaś  na  16  łutów  po  18  gra- 
nów,  W  obu  więc  razach,  grzywna  dzieli  się  na 
288  granów<  Według  tego,  jeżeli  np.  aljat  ziot% 
i  miedzi  lub  złota  i  srebra  zawiera  %  słota  a 
miedzi  lub  srebra,  w  takim  razie  aljaż,  wedtng  po- 
wyższego,  na  24  części  zawiera  18  częśei  ezysie* 
go  złota  i  zowie  się  złotem  18-to-karatowem;  po- 
dobnież wyrób  srebrny,  zawierający  •/i  Brebra 
a  Yi  miedzi,  jest  próby  dwunastej,  gdy*  w  16  jego 
częściach  mieści  się  12  części  czystego  srebra. 
W  Rosji  za  jedność  przyjęty  jest  tana  s  Jego  po- 
działami na  9t>  zołoifiioik^  ^p(K^€Q((IlS|^d^i^c  au»{^ 
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sawierająoj  w  sobie  czystego  metalu  drogiego  y^, 
jest  próby  84-tej,  gdyż  w  fancie  jego  zawiera  się 
tegoż  metalu  84  zołotniki.  Według  obecnych  prze- 
pisów na  wszelkie  wyroby  używane  być  powinno 
zloio  i  srebro  84-tej  próby.  We  Francji  stosunek 
z^ota  i  srebra  wyraża  się  w  częściach  tysiącznych, 
a  za  jednostkę  wagi  przyjęty  jest  kilogram;  takie 
oznaczanie  próby  przyjęte  jest  obecnie  i  w  wielu 
innych  krajach.  W  Anglji  P.  oznacza  się  przez 
wskazanie  w  granach,  ile  dany  aljaż  zawiera 
więcej  złota  lub  srebra,  aniżeli  złoto  i  srebro  wzor- 
cowe, standart,  używane  na  monety. 

Próbetksy  ob.  Epruwetka. 

PróblerZy  przyrząd  mierniczy,  w  szczególno- 
ści probierz  do  wódki,  ob.  Areometr. 

Próchnica  (HumuB),  masa  czarna  lub  brunat- 
na, powstająca  z  rozkładu  roślin  lub  ich  części;  po- 
krywa ona  grunt  lasów  i  łąk,  a  pomięszana  z  glin- 
ką i  innemi  częściami  mineralnemi  stanowi  czar- 
nojńem.  P.  nie  posiada  oznaczonego  składu  che- 
micznego, ale  zawiera  pewne  właściwe  sobie  związ- 
ki, ulegające  zresztą  zmianie  w  różnych  czasach. 
Powstawanie  P.  należy  do  tych  procesów  chemicz- 
nych, które  się  oznaczają  nazwą  fermentacji,  gni- 
cia, butwienia.  P.  nie  posiada  już  budowy  orga- 
nicznej, wodę  przyciąga  i  przechodzi  w  masę  ma- 
zistą, rozpadającą  się  po  wyschnięciu  w  kawałki 
lśniące.  Natura  P.  zależy  głównie  od  tego,  jaki 
dostęp  znajduje  powietrze  w  czasie  jej  tworzenia 
się.  Mulder  rozróżnia  dwa  główne  rodzaje  malerji 
próchnicowych  t.  j.  materjg  ulminowe  i  huminowe^ 
czyli  brunatne  i  czarne.  Ulminowe  tworzą  się  głów- 
nie przy  suchem  otoczeniu,  huminowe  zaś  przy 
obecności  znacznej  ilości  wody  i  są  uboższe  w  wo- 
dór niż  poprzednie.  Materje  ulminowe  i  huminowe 
są  w  wodzie  nierozpuszczalne,  ale  traktowanie 
amonjakiem  rozpadają  się  na  część  rozpuszczalną 
i  nierozpuszczalną,  a  z  powstałych  stąd  soli  ulmi- 
nowych  i  huminowych  mogą  być  otrzymane  kwa- 
sy ulminowy  i  huminowy,  przez  strącenie  kwasa- 
mi miueralnemi.  Rozpuszczalne  są  tylko  wtedy  te 
kwasy,  gdy  są  połączone  z  alkatjami.  Czego 
amonjak  nie  rozpuszcza  z  masy  brunatnej  lub 
czarnej,  zowie  się  ulminą  lub  huimną.  Jeżeli  która 
z  powyższych  czterech  materji  zostaje  w  zetknię- 
ciu z  materją  znajdującą  się  w  chemicznej  czyn- 
ności, powstaje  łatwo  rozpuszczalny  brunatny 
kwcu  podzródlowy  czyli  apokrenowy,  obok  niego 
znajduje  się  zawsze  biała  galaretowata  substancja, 
hwaa  iródlowy  czyli  Lrenowy,  powstający  z  po- 
przedniego przez  utratę  tlenu.  Rozkład  V.  nastę- 
puje szy  bko  w  obecności  zasad,  dlatego  też  tort, 
zawierający  tylko  małe  ich  ilości,  jest  trwalszy 
od  P.  gruntu.  Oprócz  powyższych  kwasów  znaj- 
duje się  jeszcze  w  P.  kwas  geinowy,  bogatszy 
w  tlen,  występujący  głównie  w  bagniskach,  zwła- 
szcza z  roślin  bogatych  w  substancje  garbniko- 
we.— Materje  próchnicowe  chciwie  pochłaniają 
■  powietrza  wodę  i  amonjak,  pod  którego  wpły- 
wen  si{  rozkładają.  Z  soli  jednak  niealkalicznych 


!  większa  część  jest  nierozpuszczalnych,  tak  że  P. 
przechowuje  w  stanie  nierozłożonym  części  mine- 
ralne, ważne  dla  życia  roślin.  Sądzono  nawet  daw- 
niej, że  kwas  węglany  jedynie  przez  P.  do  rośliny 
się  dostaje,  i  naukę  o  znaczenia  P.  w  żywieniu 
się  roślin  rozwinięto  w  tak  zwana  teorię  próchnico^ 
wą;  następnie  dopiero  poznano  oddychanie  roślin 
i  pochłanianie  przez  nie  kwasu  węglanego  z  po- 
wietrza. W  każdym  razie  P.  ma  pierwszorzędne 
w  rolnictwie  znaczenie  i  dla  jej  utworzenia  to  słu- 
żą nawozy  organiczne;  sole  mineralne,  stanowiące 
nawóz  mineralny,  wchodzą  w  związki  s  kwasami 
próchnico wem i  i  przez  ich  rozkład  dostają  się  do 
roślin.  W  badaniu  natury  i  działania  P.  najwięk- 
sze zasługi  położył  Mul  der. —Materje  próchnicowe 
mogą  być  też  otrzymane  sztucznie  przez  działanie 
kwasów  i  alkaijów  na  cukier,  mączkę,  celulozę, 
śluz  rośliny  i  gumy.  Por.  Mulder  ^Descheikundo 
der.Bouwbare  Aaarde"*  (1859);  Seutt  «Die  Hu- 
mus-, Marsch-,  Torf-  und  Limonithildungen**  (1862); 
Olieoh  „Ueber  den  Humus"  (1890). 

Próchnicki  Franciszek,  nauczyciel  gimnazjaU 
ny  w  Galicji;  napisał:  ^Wzory  poezji  i  prozy  do 
użytku  szkół  średnich^  (Lwów,  1893);  do  wspótki 
z  J.  Wójcikiem:  .Wypisy  polskie  dla  klasy  pier- 
wszej szkół  gimnazjalnych  i  realnych*^  (Lwów,  2 
wyd.,  1892—93,  t.  3). 

Próchnicowa  teorja,  ob.  Prócbniea. 

Próchnicowe  kwasy,  próchnicowe  materje,  ob. 
Próchnica. 

Próchnienia,  rozkład  materji  ogranicznycli, 
odbywający  się  prawie  na  sucho,  bez  wili»oci, 
przy  utrudnionym  przystępie  powietrza,  czein  się 
ono  różni  od  butwienia  (ob.)  i  gnicia  (ob.).  Pro- 
duktem P.  jest  próchno,  okazujące  się  pospolicie  ja- 
ko ciało  proszkowate,  lekkie,  barwy  podobnej  do 
próchniejącego  ciała.  P.  najwyraźniej  występuje 
w  drzewach.  W  aptekach  próchnem  nazywa  się 
także  nasienie  widUku  (ob.). — Próchnieme  koici 
(Caries)  jaat  to  zniszczenie  tkanki  kostnej,  które  za- 
leżeć może  od  różnych  przyczyn;  najczęściej  spro- 
wadzają je  sprawy  chorobowe  natury  zakaźnej 
w  szpiku  kostnym. 

Próchno,  ob.  Próchnienie. 

Próg,  wyniesienie  z  drzewa  nad  podłogę  we 
drzwiach  każdego  mieszkania.  W  przenośnem  zna- 
czeniu P.  oznacza  sam  dom  i  mieszkanie. 

Prószyński  Konrad,  pisarz 
ludowy,  *  1851  r.  w  Mińsku  li- 
tewskim. W  1876  ukończył  wy- 
dział prawny  uniwersytetu  war- 
szawskiego ze  stopniem  kandy- 
data praw.  Działalność  pisarską 
rozpoczął  w  1867,  wydawniczą 
w  1874,  dziennikarską  w  r.  I880I 
Od  1880  wydaje  pismo  dla  ludu 
p.  i.  Gazeta  Świąteczna  i  kalen- 
darz „Qość".  Pisze  pod  pseu- 
donimem „Kazimierz  ^^^^omyk**. 
Ważniejsze  jego  prace  wydane 
drukiem  są  następujące:  , Metoda 


Prószyński 
Konrad. 
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początkowego  wykładu  geografji*;  „Stopniowe  opi- 
sanie świata*;  , Ciekawe  zjawisko  w  świecie**; 
,  Elementarz*;  .Elementarna  nanka  czytania  i  pi- 
sania*; .Rozprawy  Kazimierza  z  Wojciechem 

0  tem,  co  każdego  obchodzić  powinno*;  .0  po- 
życzkach i  kasach  pożyczkowych  po  wsiach  i  mia- 
stach*; ,0  Janie  Kochanowskim,  jeg^o  pismach 

1  pamiątkach  po  nim*;  ,0  Stanisławie  Staszycn*; 
„Jak  zbierać  mierzwę  i  arządzać  gnojenie*;  „Jak 
się  żywimy  i  jak  żywić  się  potrzeba*;  „Nauka 
przepowiadania  pogody*;  „O  gminie,  wyborach 
i  głosowaniu*;  „Dozory  kościelne*;  „O  narodach 
i  rasach  ludzi*;  „Dzieje  odkrycia  Ameryki*; 
„Dwie  wyprawy  do  bieguna  północnego*;  .Dzie- 
jów naszych  księga  pierwsza*. 

Próżnia,  czczość  (vacuum),  przestrzeń  nie  za- 
wierająca żadnego  ciała.  W  ściślejszem  znaczenia 
próżnią  nazywa  się  przestrzeń,  nie  zawierająca 
powietrza  atmosferycznego,  albo  raczej  powietrze 
w  stanie  znacznego  rozrzedzenia,  co  utworzyć  mo- 
żemy za  pomocą  pompy  powietrznej,  albo  też,  gdy 
usuwamy  ciało  zajmujące  pewne  miejsce  w  prze- 
strzeni, nie  dozwalając  przystępu  do  tegoż  miejsca 
powietrzu.  jth*óznią  l^oricelUgo  nazywa  się  prze- 
strzeń wolna  od  powietrza,  znajdująca  się  nad  słu- 
pem rtęci  w  barometrze  (ob.J.  Ob.  Powietrzne 
pompy. 

Pruchnik)  miasteczko  w  Galicji,  obwodzie  Prze- 
myskim, posiada  starożytny  zamek. 

Prudenojass  Aureljusz  Klemens,  *  348  r.  po 
Chr.  w  Saragosie,  f  około  413;  początkowo  zaj- 
mował się  prawem  i  spełniał  urzędy  publiczne. 
W  57  r.  życia  wstąpił  do  klasztoru  i  poświęcił  się 
studjom  teologicznym  oraz  poezji.  Utwory  poe- 
tyczne P.  są  najznakomitszym  płodem  poezji 
chrześcijańskiej  owych  czasów.  Najważniejsze: 
z  nich:  „Liber  Cathemerinou*;  „Liber  Peristepha- 
non*';  „Apotheosis  Christi  Hamartigenia*;  „Psy- 
chomachia*;  „Libri  II  contra  Symmachum*.  Zbio- 
rowe wydanie  dzieł  P.  przygotował  w  nowszych 
czasach  Teodor  Obbarius  (TUbinga,  1845)  i  Dres- 
sel  (Lipsk,  1860).  Por.  Rósler  „Der  katholische 
Dichter  Aur.PrudentnisClemens*  (Fryburg,  188(5); 
Puech  „Prudence,  śtude,  etc*  (Paryż,  1888). 

Prudent  Racine  Gauitier  Emil,  rodom  z  Au- 
goulGme,  uczeń  konserwatorjutu  paryskiego,  f  r. 
I8t)3  w  Paryżu,  znakomity  iortepjanista  nowo- 
czesnej szkoły  i  twórca  wielu  utworów  muzycz- 
nych lżejszego  pokroju. 

Pruderja  (tranc./>9*t/c2e),  nadmierna  skromność 
i  wstydliwość. 

Pmdhommes,  nazywają  się  we  Francji  biegli 
w  sądach  fabrycznych  albo  przemysłowych  ( Con- 
seil  de  prudliommeaj. 

Prnd^hon  Piotr  Paweł,  malarz  francuski, 
*  1758  w  Cluny,  t  1823  w  Paryżu,  gdzie  od  1796 
przebywał.  Z  prac  jego,  przeważnie  alegorycznej 
1  mitologiczoej  treści  (w  guście  Correggia),  głów- 
niejsze  są:  „Prawda  prowadzona  przez  Mądrość*; 
^Sprawiedliwość  i  Zemsta  ścigają  występek'*;  „Ze- 


fir koYysząey  się  na  gałęziach*;  „Psyche  uwiei 
dziona  przez  Zefira*  i  in.,  wykonał  nadto  liezD« 
portrety.  Por.  Clóment  1880;  Gauthier  1886. 

Prądnik,  po  niem.  Neustadt,  m.  w  Śląsku  pra- 
skim, nad  rzeczką  Prudnikiem,  z  dwoma  kościoła- 
mi, klasztorem  Kapucynów  i  braci  miłosiernych. 

Pmneln  (ang.  lasting^  dawniej  kalamank),  tka- 
nina pozoru  atłasowego  z  twardej  wełny  czesan- 
kowej, barwy  zwykle  czarnej,  używa  się  na  me- 
ble, obuwie,  odzież.  Tkaniny  tego  rodzaju,  miesza- 
ne z  nićmi  bawełnianemi,  nazywają  się  paramatta, 

Pranale,  śliwki  obrane  ze  skórJri,  pozbawione 
ziarna  i  wysuszone,  przybywające  do  handlu  głów- 
nie z  Francji;  najlepsze  (puftolej  są  w  Brignolles. 

Pranella,  roślina,  ob.  Głowienka. 

Pranns,  ob.  Śliwa. 

Prurigo,  ob.  Świerzbiączka. 

Pras,  herb.  P.  I:  W  polu  czerwonem  półtora 
krzyża  białego,  U  szczytu — ręka  zbrojna,  w  łok- 
ciu, zgięta,  z  mieczem  do  góry  wzniesionym.  Od- 
mianą tego  herbu  jest  Andrzejowkr.  W  polu  czer- 
wonem—półtora  krzyża  srebrnego,  przeszytego 


(Baworowski). 

strzałą  w  lewo  ukośnie  do  góry.r— P.  II:  W  pola 
czerwonem— dwie  kosy  białe,  ostrzami  do  siebie 
zwrócone,  związane  u  spodu  przepaską  złotą.  Mię- 
dzy skrzyżowanemi  końcami  kos — półtora  krzyża 


AndrzejowskL  Bebrykowiet. 


jak  w  P.  I  i  takaż  ręka  zbrojna.  Herbem  tem  pie- 
czętuje się  też  hr.  Baworowscif,  na  mocy  nadania 
przez  Franciszka  II  w  r.  1782.— P.  lii  Nagod^ 
W  polu  czerwonem  z  praw^  &toznr^|)^ła  kosa» 
cieńszym  końcem  ^iWli-^^^MBłJ^tWej— pół 
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podkowj,  riączone  s  kosft,  s  nad  niemi— półtora 
krzyża.  U  szczytn  noga  zbrój  na»  zgięte  w  kolanie. 
— Herb  P.  wchodzi  też  do  odmiany  BebrykouHcz, 
która  tak  wygląda:  Na  tarczy  czerwonej  4-dziel- 
nej.  w  polu  I-m— srebrnego  krzyża;  w  ll-m— 
krzyż  srebrny,  przeszyty  strzali^  srebrną;  w  lll-m 
— serce  srebrne  z  trzema  różami  na  gałązkach; 
w  lY-m  —  między  dwiema  kosami  krzyż  taki,  jak 
w  polu  I-m.  Nad  hełmem,  w  koronie  5  piór  stra- 
flich.  (Księga  herbowa^  hr.  J  Ostrowskiego. 

Pros  Bolesław,  pseudonim  Aleksandra  Głowac- 
kiego (ob.). 

Pmsak,  owad,  ob.  Karaczan. 

Praaelskle  starostwo  niegrodowe,  było  po- 
łożone w  województwie  Trockiem,  powiecie  Upio- 
kim.  Podługf^pisów  podskarbińskich  z  1766,  po- 
siadał je  Chaleski,  starosta  preński,  opłacając 
s  niego  kwarty  złp.  610  gr.  26,  a  hyberny  złp.  80. 

Prosiec,  jezioro  w  W.  Ks.  Poznańskiem,  w  za- 
ebodniej  części  pow.  Wągrowieckiego  położone. 

Prusinowski  Jan,  poeta,  *  1818,  f  1892  w  Ży- 
tomierzu; po  ukończeniu  stndjów  prawnych,  był 
urzędnikiem  sądowym,  w  końcu  adwokatem.  Oprócz 
utworów  rozproszonych  po  Tygodn.  Ilustr,,  BibL 
Waraz.,  Kłosach  i  innych  czasopismach,  ogłosił 
dwa  zbiorki:  .Poezje**  (Warszawa,  1856);  ,Z  po- 
dań ludu  i  a  obcej  mowy^  (1856).  W  2)/g.  Fowaz. 
wyszedł  jego  poemacik  , Skazany." 

Prusinowski  Aleksy,  jeden  ze  znakomitszych 
kaznodziejów  i  publicystów  religijnych,  *  1819 
w  Gostyniu,  f  1872;  nauki  gimnazjalne  odbywał 
w  Lesznie,  następnie  w  Poznaniu,  poczem  studjo- 
wał  na  uniwersytecie  berlińskim,  gdzie  1834  otrzy- 
mał stopień  doktora  filozofji.  Wyświęcony  1845  r. 
na  kapłana,  był  nauczycielem  religji  w  Poznaniu, 
a  potem  w  Trzemesznie.  W  r.  1847  został  mansjo- 
narzem  i  kaznodzieją  kolegjaty  św.  Magdaleny 
w  Poznaniu,  gdzie  w  latach  1848  —  49  wydawał 
wyborne  pismo  ludowe  Wielkopolanin^  a  następnie 
w  latach  1849 — 50  czasopismo  p.  t.  Wiarus,  Od  r. 
1853  był  proboszczem  w  Grodzisku,  gdzie  od  1860 
redagował  Tygodnik  katolicki.  Oprócz  licznych  ka- 
zań okolicznościowych,  wydał:  „Kazania  i  mowy 
żałobne*^  (Leszno,  1853—56);  „O  języku  polskim 
w  W.  Ks.  Poznańskiem*  (Poznań,  1861). 

Prusjany,  dawniejsza  nazwa  cyanków,  to  jest 
związków  cyanu  z  metalami,  które  uważano  za 
związki  kwasu  pruskiego  czyli  cyanowodornego 
z  zasadami,  ob.  Cyan. 

Praskly  pseudonim  Zygmunta  Glogera. 

PmskI  Jf  syk,  mylnie  najczęściej  staroprushłm 
zwany  (nowopruski  bowiem  nie  istnieje),  two- 
rzy z  językami  litewskim  (ob.)  i  łotewskim  (ob.) 
gałąź  litewską  języków  indoeuropejskich  (ob.).  Był 
uu  w  użyciu  na  Pomorzu  baltyckiem,  począwszy 
od  Wisły  aż  prawie  do  ujść  Niemna,  i  wygasł  zu- 
pełnie wskutek  surowych  rządów  zakonu  Niemiec- 
kiego, którego  wielcy  mistrze  najczęściej  z  nie- 
ludzką srogością  postępowali  względem  nienie- 
mieckich  swych  poddanych.  Znany  jest  między 


innemi  wilkierź  Zygfryda  Ton  Feuchtwages 
z  roku  1309  wzbraniający  używania  P.  J.  I  nie 
dziw,  że  wobec  takiego  postępowania  P.J.  wygasł 
zupełnie,  tak,  że  pod  koniec  aYII  wieku  nie  istnie- 
je już  w  ustach  ludu.  I  tylko  gorliwości  w  rozsze- 
rzaniu reformacji  religijnej  Alberta  Brandebur- 
iskiego  przypisać  należy,  że  zachowały  się  ślady 
tego  języka.  Z  jego  polecenia  ułożono  katechizm, 
wydrukowany  1545  roku  w  Królewcu.  Ponieważ 
w  katechiźmie  tym  pomieszano  z  sobą  wszystkie 
narzecza  P.  J.,  tegoż  więc  jeszcze  roku  ogłoszono 
nowe  wydanie,  w  którem  za  podstawę  wzięto  na- 
rzecze Sambji.  Główną  wadę  tego  wydania  stano- 
wi niejednostajnośó  pisowni  i  gramatyki.  Z  powo- 
du zbytniej  krótkości  tego  katechizmu,  a  tern  sa- 
mem małej  tylko  użyteczności  dla  duchowieństwa, 
poleęił  Albert  przełożyć  na  P.  J.  mały  katechizm 
Lutra.  Przekład  dokonany  przez  Abla  Willa,  pro- 
boszcza w  Polethen,  wydrukowano  1561  r.  w  Kró- 
lewcu. Mały  słowniczek,  ze  100  wyrazów  złożony, 
podany  przez  Szymona  Grunaua  w  jego  kronice 
(1526),  dopełnia  całe  znane  piśmiennictwo  pruskie. 
Z  pomników  tych  widać,  że  P.  J.  jest  mniej  staro- 
żytny niż  litewski,  znacznie  jednak  czystszy  od 
łotewskiego.  W  wielu  razach  zachował  nawet  for- 
my zatracone  w  litewskim,  np.  nevhts  (dziewiąty), 
por.  skr.  navan,  łać.  novem.  Gramatycznie  obra- 
biali zabytki  P.  J.:  Bohlen  i  Yatter  (pracę  ostat- 
niego przełożył  Linde  i  wydrukował  ją  w  „Roczni- 
kach  Tow.  przyjaciół  nauk*),  dalej  Nesselmann 
(,Die  Sprache  der  alten  Preussen,''  Berlin,  1845>, 
oraz  Bopp  (.Ueber  die  Sprache  der  alten  Preussen 
in  ihren  yerwadtschaftlichen  Bezichungen,**  w  Ab- 
handlungen  akademji  berlińskiej  1849 — 53);  Ber- 
neker  „Die  preussische  Sprache, Texte,Grammatik, 
etymologisches  WOrterbuch"  (Strasburg,  1895), 
Słownik  wszystkich  znanych  wyrazów  P.  J.  uło- 
żonych Nesselmann  (.Thesaurus  linguae  prussiae/ 
Berlin,  1865). 

Praski  kwas^  ob.  Cyan. 

Prasko-nlemleoka  wojna,  ob.  Prusy., 

Prasnica,  po  niem.  Frausnitz^  miasto  w  Śląsku 
pruskim,  na  prawym  brzegu  Strug^.  Ma  kościół 
katolicki  św.  Jakóba,  założony  r.  1252,  i  ewange- 
licki z  r.  1742. 

Prasy,  królestwo  w  środkowej  Europie  położo- 
ne, graniczy  na  północ  z  morzem  Północnem,  Jut- 
landją,  morzem  Baltyckiem  i  Rosją,  na  wschód 
a  Rosją,  królestwem  Polskiem,  Galicją;  na  połud- 
nie ze  Śląskiem  austrjackim,  Morawją,  Czechami, 
królestwem  Saskiem,  księstwami  Saskiemi,  Bawa- 
rją,  Hesją  i  Francją;  na  zachód  z  Francją,  Luksem- 
burgiem, Belgją  i  Holandją.  Linja  graniczna  z  mo- 
rzem Północnem  wynosi  410  kim.,  z  morzem  Bal- 
tyckiem 1,244  kim,,  razem  brzegu  morskiego  mają 
P.  mil  206.  Powierzchnia  królestwa  Pruskiego 
wynosi  ogółem  348,437  kim.  kw.  czyli  6,328  mii 
kw.  Pod  względem  rozległości  zajmują  P.  w  Eu- 
ropie 6-te  z  kolei  miejsce  (po  Rosji,  Szwecji,  Au« 
strji,  Francji  i  Hiszpai^i^^.^ J^(^w^eg^^^^  na 
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tj  przewikżnie  Ło  półnoeno-nieroieckiej  rAzinj,  na 
której  tylko  w  niektórych  miejscach  pojedyncze 
podniosłości  i  pagórki  do  200  metrów  wysokie  spo- 
tykamy. Taki  charakter  spotykamy  w  prowincjach: 
bzlezwig-Holsztynie,  części  Hanoweru,  na  Pomo- 
rzu, w  Prusiech  właściwych,  Poznańskiem,  Bran- 
delrargji.  Górzystem  położeniem  odznaczają  się  po- 
łudniowe części  Śląska,  Hanoweru,  Westfalji,  pro- 
wincji Nadreńskiej,  Saksooji,  Hesji  i  Hohenzolier- 
uu. — Najwyższe  wzniesienie  znajdujemy  na  Ślą- 
sku (szczyt  Schneekoppe  ma  1,603  metry  wysoko- 
ści). Główne  rzeki  Niemiec  płyną  także  na  mniej- 
szej lub  większej  przestrzeni  przez  P.,  a  miano* 
wicie  Ren  (na  długości  108  mil).  Oprócz  tego  ma- 
ją ujście  w  P.  rzeki  polskie:  Wisła  (płynie  przez 
państwo  pruskie  33  mile)  i  Niemen  (7  mil).  Rzelci 
te,  spławne  na  całej  prawie  długości,  przedstawia- 
ją wyborne  drogi  komu  ni  kacy  jue.  Klimat  jest  dość 
rozmaity,  a  to  z  przyczyny  znacznej  szerokości 
P.  i  odmiennej  wysokości  gruntu.  Średnia  tempe- 
ratura roczna  wynosi  w  górach  (Glatz  i  Broken) 
niecałe  +  2®  C,  w  Królewcu  niecałe  +  7°  C, 
w  Berlinie  i  Kolonji  blizko+lO^C.  W  Berlinie  rocz- 
nie bywa  średnio  120  dni  dżdżystych,  29  śnież- 
nych, reszta  pogodnych,  wP.  polskich  129  dżdży- 
stych, 52  śnieżnych,  reszta  pogodnych.  Grunt 
z  natury  nieżyzny,  wskutek  pilności  i  nadzwy- 
czajnych usiłowań  mieszkańców  został  nadzwyczaj 
poprawiony.  Całe  przestrzenie  nieużytków  (moczar 
lub  stepów)  poddano  uprawie  i  zamieniono  niekie- 
dy na  żyzną  rolę.  Mimo  to  wszystko,  ilość  nieu- 
żytków dotychczas  dość  znaczna  i  stanowi  11  pro- 
<reut  ogólnej  powierzchnu  Oprócz  uprawy  zboża 
(która  jest  najpilniej  prowadzoną),  zajmują  się 
mieszkańcy  chowem  bydła,  koni,  wołów,  świń  i  t. 

uprawą,  lnu,  konopi,  kartofli,  buraków,  chmie- 
lu, roślin  ogrodowych,  a  także  hodowlą  jedwabni- 
ków, rybołówstwem,  górnictwem  i  t.  d.  Przemysł 
«toi  wogóle  dość  wysoko.  Głównemi  jego  gałęzia- 
mi są:  wyrób  towarów  lnianych,  bawełnianych,  je- 
dwabnych, żelaznych,  stalowych,  a  także  skór. 
Handel  wogóle  kwitnący.  Do  jego  wzrostu  przy- 
<;zyniają  się  dobre  instytucje  kredytowe  i  wybor- 
ne komunikacje,  jako  to:  drogi  wodne,  koleje  żela- 
zne (32,867  kim.),  drogi  lądowe  (87,000  kim.),  te- 
legrafy i  t.  p.  Przedmiotami  handlu  przywozowe- 
go są:  węgle  kamienne,  zboże,  sól,  żelazo,  śledzie, 
ryż,  kawa,  kakao,  wino,  bawełna,  drzewa  farbier- 
skie,  oliwa  i  cukier.  Najważniejsze  z  artykułów 
wywozowych  są:  zboże,  drzewo  budulcowe,  len,  łój, 
wyroby  żelazne  i  stalowe  i  t.  d.— Ludności  liczą  P. 
31,855,123  miesz.  (1895  rok).  Pod  względem  reli- 
gijnym było  w  tym  roku:  20,351,448  ewangelików, 
10,999,505  katolików,  119,245  innych  chrześcijan 
i  379,716  żydów.  Według  danych  urzędowych  za 
rok  1890  liczono  w  P.  3,061,878  Słowian,  a  w  tej 
liczbie  2,763,092  Polaków,  102,788  Mazurów, 
^4,426  Kaazubów,  65,248  Łużyczan,  16,761  Cze- 
chów, 57,168  Morawian,  1,616  Rosjan,  640  Słowian 
(o)udniowycłi,  138  Rumunów.    Resztę  ludności, 


oprócz  drobnej  liczby  Litwinów,  stanowili  Niemej. 
Zakłady  dla  kształcenia  umysłowego  były  do- 
brze urządzone  i  stanowiły  w  wielu  razach  wsór 
dla  cudzoziemców.  W  r.  1891  istniało  w  P.  34,742 
szkól  elementarnych,  271  gimnazjów,  44  progimna- 
zja,  89  gimnazjów  realnych,  85  progimnazjów  re- 
alnych, 9  wyższych  szkół  realnych,  20  szkół  real- 
nych i  36  szkół  wyż.  miejsk.  Dla  wyższego  kształ- 
cenia było  9  uniwersytetów:  w  Berlinie,  Halli, 
Bonn,  Królewcu,  Greifswaldzie,  Getyndze,  Eielu, 
Marburgu  i  Wrocławiu.  Prócz  tego  jest  bardzo 
wiele  zakładów  dla  specjalnego  wykształcenia,  & 
między  nimi  politechniki  w  Berlinie,  Hanowerze 
i  Akwizgranie. — Według  konstytucji  z  dnia  31-go 
stycznia  1850  roku  i  licznych  w  niej  zmian 
lub  dodatków  późniejszych.  Pruskie  królestwo 
jest  monarchją  ograniczoną.  Władza  wykonaw- 
cza jest  wyłącznie  w  ręku  króla,  władza  pra- 
wodawcza w  ręku  króla  i  sejmu,  składającego  się 
z  dwu  izb:  a)  izby  panów,  b)  z  izby  deputowanych 
(433  członków),  którzy  wybierani  są  na  lat  piec. 
Sejm  zbiera  się  zwyczajnie  w  listopadzie  w  stolicy. 
Do  załatwienia  spraw  prowincjonalnych  iataieją 
według  prawa  z  5  czerwca  1823  r.  stany  prowin- 
cjonalne, które  co  dwa  lata  odbywają  posiedzenia. 
Najwyższemi  władzami  administracyjnemi  są:  ra- 
da ministrów  i  rada  stanu.  Rada  ministrów  składa 
się  z  prezydującego  i  9  członków,  naczelników  od- 
dzielnych wydziałów  (ministerjów).  Wydziały  te 
są:  spraw  zagranicznych,  finansów,  spraw  duchow- 
nych i  oświecenia  publicznego,  handlu  i  przemysłu, 
spraw  wewnętrznych,  sprawiedliwości,  wojny,  rol- 
nictwa i  robót  publicznych.  Rada  stanu  składa  się 
z  książąt  krwi  i  osób,  które  przez  szczególne  za- 
sługi pozyskali  ufność  panującego.  Najwyższą  in- 
stancją sądową  jest  trybunał  rzeszy  niemieckiej 
w  Lipsku;  oprócz  tego  istnieje  14  wyższych  sądów 
krajowych,  oraz  znaczna  ilość  sądów  niższych. — 
Finanse  państwa  znajduią  się  w  stanie  pomyśl- 
nym; budżet  za  rok  1900/1901  przewidywał  sumę 
2,472,266,033  marek  w  dochodach  i  wydatkach; 
dług  państwowy  w  marcu  r.  1899  dosicgnął  samy 
6,505,6  miljonów  marek. — Flota  handlowa  P.  obej- 
mowała w  r.  1892  ogółem  860  parowców  i  13.655 
statków  żaglowych. — Maryiiarka  wojewui  wchodzi 
w  skład  cesarsko- 
niemieckiej  mary- 
narki (ob.  Niemcy). 
—  Wojsko  królew- 
sko-pruskie  obej- 
muje obecnie  na 
podstawie  zawar* 
tych  konwencji 
wojska  wszystkich 
państw  związko- 
wych, oprócz  Sak- 
sonji,  Wirtem bergu 
i  Bawarji(ob.  Niem- 
cy).— Herbem  pań- 
stwa   jest  orzeł 
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esarDj,  jednoglowy,  s  dziobem  złotym,  i  języ- 
kiem czerwonym,  otoczony  herbami  prowincjo- 
Daloemi.  Z  orderów  najważniejsze  są:  Orła  czer- 
wonego, Orła  czarnego,  Łabędzia,  Orderu  poor 
le  luerite.  Krzyża  żelaznego  i  t.  d.  Por.  J.  Wag- 
ner „  Deschreibung  des  preussischen  Staats " 
(1843);  Ungewitter  „Die  preussische  Monarchie" 
(1858);  TOppen  „Historisch-comparatiye  Geogra- 
phie  Yon  P.*^  (1858);  Brachelle  ,Der  preussische 
Staat*  (1861);  Neumann  „Geographie  des  preussi- 
achen  Staates''  (1867);  Kraatz  ,,Topographisch- 
Btatistłsches  Handbuch  des  preussischen  Staats'' 
(3  wyd.,  Lipsk,  1880);  Grotefead  ,Leiirbuch  des 
preussischen  Yerwaitungrechts''  (Lipsk,  1890—92). 

Htstorja,  Krainy,  nad  morzem  Baltyckiem  poło- 
żone, od  Wisły  aż  do  Pregli,  w  prastarych  już 
czasach  były  zamieszkane  przez  plemiona  gałęzi 
litewsko-słowiańskiej,  a  mianowicie  przez  lud  Pru- 
jsow^  należący  do  narodów  grupy  litewskiej  (ob. 
i'rusy  polskie);  od  nazwy  tego  ludu  poszła  też  na- 
zwa zaludnionej  przez  nich  ziemi.  Prusowie  byli 
poganami.  Polska,  praguąc  ich  nawrócić  i  podbić, 
długie  z  nimi  toczyła  boje.  Nareszcie  w  epoce  po- 
^zMów  Konrad  (ob.),  książę  mazowiecki,  nie  mo- 
gąc im  podołać,  wezwał  na  obronę  swej  dzielnicy 
1228  r.  zakon  niemiecki  Krzyżaków  (ob.)>  którzy 
w  ciągu  lat  50  cały  kraj  zdobyli  i  przez  koloni- 
stów niemieckich  rozpoczęli  na  wielką  skalę  je- 
go germanizację.  Ciężkie  jarzmo  Krzyżaków 
sprzykrzyło  się  wreszcie  zarówno  uciśnionej 
szlachcie,  jak  i  miastom  pruskim.  W  obronie  więc 
systemu  reprezentacyjnego  utworzyła  szlachta 
z  miastami  1397  tak  zwany  Ja$zczurkowy  zwią- 
zek (ob.),  który  po  klęsce  Krzyżaków  pod  Grun- 
waldem 1410  roku,  zostając  w  ciągłej  z  nimi  opo- 
zycji, wszedł  w  stosunki  z  Polską  i  oddał  się 
w  opiekę  Kazimierzowi  Jagiellończykowi:  wywią- 
zała się  stąd  12 -letnia  (1454—1466)  tak  zwana 
wojna  pruska^  zakończona  pokojem  toruńskim  1466 
F.,  mocą  którego  Polska  odzyskała  część  Prus  za- 
clłoduich  (ob.  Ff*usy  polskie),  a  Krzyżacy  utrzyma- 
li się  przy  wschodniej  połowie  jako  lennicy  Polski. 
W  tem  tkwi  podział  późniejszy  na  Prusy  zachod- 
nie i  wschodnie.  Osłabieni  teraz  Krzyżacy,  dla 
podniesienia  swej  potęgi  i  oswobodzenia  się  z  pod 
zwierzchnictwa  polskiego,  wybrali  na  mistrza  swe- 
go 1511  Albrechta,  margr.  brandeburskiego  z  do- 
ma  Onolzbach  (Ansbacb)  z  linji  frankońskiej.  Jakoż 
Albrecht  długo  się  ociągał  ze  złożeniem  należnego 
Polsce  hołdu,  aż  wreszcie  po  niepomyślnej  dla 
siebie  wojnie  zdecydował  się  na  sekularyzację  za- 
konu. Za  pożwoleniem  Polski  traktatem  krakow- 
skim z  8  kwietnia  1525  r.  przemienił  Prusy  na 
księstwo  dziedziczne  świeckie  (Prusy  Książęce),  zo- 
bowiązał się  być  nadal  lennikiem  Polski,  zrzucił 
płasacz  zakonny,  przyjął  reformację,  wprowadził 
ją  do  całego  księstwa,  które  rozwijało  się  niezbyt 
pomyślnie.  Polska  z  własną  szkodą  na  sejmie 
piotrkowskim  1563  r.  dała  zapewnienie  Hohen- 
Bollernem  brandeburskim,  że  w  razie  wygaśnięcia 


linji  frankońskiej  otrzymają  inwestyturę  na  księ- 
stwo Pruskie.  Jakoż  po  śmierci  Albrechta  (1568) 
Joachim  II,  elektor  brandeburski,  a  potem  i  jego 
potomkowie  w  linji  męskiej  byli  nrzy puszczani  do 
składania  hołdu  królowi,  jako  domniemani  Prus 
spadkobiercy.  Było  to  tem  większym  błędem  ze 
strony  Polski,  że  elektorowie  brandeburscy,  zacię- 
ci jej  wrogowie,  nabierali  coraz  większego  znacze- 
nia (ob.  Brandeburg)  i  jako  uosobienie  zasady  ger- 
manizacyjnej  Drang  uach  Osłen  pragnęli  gorąco 
wejść  w  Prus  posiadanie.  I  rzeczywiście  po  śmier- 
ci (1618)  słabego  na  umyśle  Albrechta  Fryderyka, 
drugiego  księcia  pruskiego,  Jan  Zygmunt,  elektor 
brandeburski,  dotychczasowy  opiekun  tego  księcia 
i  regent  Prus,  posiadał  je  jako  lenność  Polski. 
Przez  ten  nabytek  jak  również  przez  równoczesne 
nabycie  księstwa  Kliwji  i  hrabstwa  Ravensberg, 
rośnie  szybko  potęga  brandeburska,  a  dom  hohen- 
colerński  niezadługo  pocznie  wchodzić  na  drogę 
współzawodnictwa  ż  samem  cesarstwem.  Rywa- 
lizację tę  już  wówczas  przeczuwał  dom  habsbur- 
ski. Syn  Jerzego  Wilhelma,  a  wnuk  Jana  Zy- 
gmunta, Fryderyk  Wilhelm  (1640—1688),  prze- 
zwany później  wielkim  elektorem,  utracił  wpraw- 
dzie pokojem  westfalskim  (1648)  prawo  do  odstą- 
pionego Szwedom  Pomorza  zachodniego,  ale  ko- 
rzystając podczas  najazdu  Szwedów  z  nieszczęść 
Polski,  wiarołomnie  łączy  się  przeciw  niej  z  Karo- 
lem Gustawem  i  odstępuje  go  dopiero  za  cenę  wy- 
muszonego traktatem  welawskim  1657  r.  na  Janie 
Kazimierzu  zrzeczenia  się  wszelkiego  do  Prus 
zwierzchnictwa.  Układ  ten  potwierdzony  został 
pokojem  oliwskim  1660  r.,  a  P.,  wcielone  jako 
prowincja  bezpośrednie  do  reszty  posiadłości  bran- 
deburskich,  stanowią  podstawę  dla  rozwoju  potęż- 
nego w  przyszłości  państwa,  wrogiego  na  zabój  Pol- 
sce i  Słowiańszczyznie  wogóle.  W  wybuchłej  nie- 
zadługo potem  wojnie  między  cesarstwem  a  Fran« 
cją^  oraz  ze  sprzymierzonymi  z  nią  Szwedami,  mi- 
mo zwycięstwa  pod  Fehrbellin  (18  czerwca,  1675) 
nie  odniósł  Fryderyk  Wilhelm  żadnych  korzyści. 
Elektor  ten  jest  prawdziwym  założycielem  pań- 
stwa brandebursko-pruskiego.  Stworzył  on  armję, 
występował  jako  orędownik  protestantyzmu  (przyj- 
mując wypędzonych  z  Francji  Hugonotów  1685)» 
podniósł  oświatę  ludu,  wspierał  przemysł  i  handel^ 
a  zgniótłszy  opozycję  stanów  (szlachty  i  miast), 
siłą  usuwał  rozprzężenie  terytorjalne  i  przygoto- 
wywał jedność  państwa  Pruskiego.  Fryderyk  III 
(1688—1713),  książę  lubiący  wystawność  i  okaza- 
łość, lubo  mniej  czynny  od  swego  poprzednika, 
podniósł  jednak  urok  swego  państwa  przez  to,  że 
18  stycznia  1701  r.  przyjął  tytuł  królewski,  koro- 
nował się  w  Królewcu  i  nazywał  się  odtąd  jako 
król  pruski  Fryderykiem  I.  Dla  podniesienia  na- 
uki i  oświaty  założył  uniwersytet  w  Halli  1697  r. 
Syn  jego  i  następca  Fryderyk  Wilhelm  I  (1713— 
1740)  uorganizowaniem  siły  zbrojnej  i  wyborną 
administracją  finansów  przygotował  dzielne  środ- 
ki dla  swego  syna  Fryd)^3dbaliWV3l^Mz)^USjska 
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podniósł  s  38,000  Ao  84,000,  Państwo  swe  po- 
większył Szczecinem  i  Pomorzem  zachodniem,  któ- 
re musiała  ustąpić  Szwecja  1720  r.  Fryderyk  II 
(ob.)  Wielki  (1740—1786),  znalazłszy  skarb  pełen 
i  silną  armję  szedł  za  wskazówkami  polityki  ojcow- 
skiej i  w  sprawach  niemieckich  postanowił  dzia- 
łać przeciw  Austrji.  Jakoż  po  śmierci  cesarza 
Karola  VI  (1740)  popiera  do  tronu  cesarskiego 
Karola  Alberta,  elektora  bawarskiego,  i  rozpoczy- 
na pierwszą  wojnę  śląską  (1740^1742),  w  której 
nabywa  bogaty  Śląsk  i  utrzymuje  go  w  swych 
rękach  w  drugiej  wojnie  śląskiej  (1744—45).  Lę- 
kając się  przymierza  Austrji  z  innemi  państwami 
zuźytkowywa  czas  pokojowy  na  przeprowadzenie 
gruntownych  reform.  Wspiera  więc  rolnictwo 
i  przemysł,  reorganizuje  sądownictwo,  pomnaża 
armję  do  152,000,  a  dochody  państwa  z  7  do  12 
miljonów  talarów  (1756).  Przygotowawszy  tak 
potężne  środki,  wytrzymuje  w  siedmioletniej  wojnie 
(ob.)  1756—63  koalicję  całej  niemal  Europy  i  wy- 
nosi P.  do  rzędu  wielkich  mocarstw.  Politykę 
austrjacką  zwalcza  także  w  hawarakiej  wojnie  auk^ 
ceayjnef  (ob.)  i  tamuje  jej  działania  przez  utworze- 
nie związku  książąt  niemieckich  (1785)^  do  które- 
go oprócz  Saksoaji  i  Hanoweru  przystąpiło  jeszcze 
13  innych  księstw  rzeszy.  W  następnych  czasach 
pokojowych  zagaja  wewnątrz  rany,  zadane  przez 
wojnę,  a  w  polityce  zewnętrznej  zbliżywszy  się  do 
Rosji,  daje  zachętę  do  pierwszego  podziału  Polski 
(1772)  i  zabiera  Prusy  Zachodnie  (532  m.  kw.). 
Nowemi  nabytkami  terytorjalnemi  rozszerza  gra- 
nice państwa  do  3,452  m.  kw.  z  5^  miljonami 
mieszkańców.  Dochody  wzrosły  do  32  miljonów 
talar.  F.  W.,  nie  przebierając  w  środkach,  jest, 
rzec  można,  istotnym  założycielem  dzisiejszej  po- 
tęgi pruskiej.  Synowiec  jego  i  następca,  Fryde- 
ryk Wilhelm  II  (ob.)  1786—1797  za  radą  Herzber- 
ga  (ob.),  chcąc  powściągnąć  potęgę  Rosji,  sprzyja 
ziazu  Polsce,  moralnie  wspiera  jej  usiłowania  pod- 
czas sejmu  wielkiego  i  zawiera  nawet  traktat  za- 
czepno-odporny,  ale  niezadługo  ją  zdradza  i  w  no- 
wych podziałach  Rzeczypospolitej  1792  i  1795  r. 
zagarnia  2,000  m.  kw.  Wobec  rewolucji  francu- 
skiej łączy  się  z  Austrją  i  ściąga  na  swe  państwo 
ciężkie  klęski.  Wogóle  pod  rządami  jego  P.  na- 
zcwnatrz  i  wewnątrz  znacznie  upadają.  Dlatego 
też  Fryderyk  Wilhelm  111  (ob.),  1797—1840,  stara 
się  przedewszystkiem  o  podniesienie  dobrobytu  we- 
wnętrznego i  uporządkowanie  wyczerpanych  finan- 
sów. W  polityce  zaś  zewnętrznej,  zachowując 
stanowisko  neutralne,  bardziej  jeszcze  poniża  P. 
i  staje  się  niemal  lennikiem  Francji.  Nareszcie 
pod  naciskiem  opinji,  chcąc  wyjść  z  takiego  upo- 
korzenia, wypowiada  wojnę  Francji,  ponosi  strasz- 
ne klęski  pod  Jeną  i  Auerst&dt  (1806)  i  pokojem 
Tylżyckim  (9  lipca  1807)  traci  połowę  swych  po- 
siadłości (z  części  ich  powstaje  księstwo  War- 
Bzawskie),  a  w  drugiej  połowie  znosić  musi 
okupację  francuską.  Jednakże  wśród  ciężkiego 
położenia  ministrowie  Stein  (ob.)  i  Hardenberg 


(ob.)  pracują  usilnie  nad  odi^odzeniem  P.;  nsamo* 
wolniają  chłopów  (1807)  i  nadają  miastom  więcej 
autbnomji  (1808),  a  Scharnhorst  (ob.)  tymczasem 
reorganizuje  wojsko  i  stwarza  armję  narodową. 
Wkrótce  podniosły  srę  P.  tak  znacznie,  że  pa  nie- 
szczęśliwej wyprawie  Francuzów  do  Rosji  1812  r. 
wypowiedziały  15  marca  1813  r.  Napoleonowi 
wojnę,  wzięły  czynny  udział  w  walce  o  oswobo- 
dzenie Niemiec  (1813—1815),  odzyskały  dawne 
stanowisko  tak  w  Niemczech,  jak  i  między  mocar- 
stwami europejskiemi;  wskutek  pokoju  paryskiego 
i  kongresu  wiedeńskiego  wzmogły  się  też  i  teryto- 
rjalnie,  otrzymały  bowiem  za  swe  usługi  w  wojnie 
z  Napoleonem  większą  część  królestwa  Saskiego, 
w.  księstwo  Poznańskie,  Pomorze  szwedzkie  s  Ru- 
gją,  niektóre  ziemie  należące  przedtem  do  West- 
talji,  wielkie  księstwo  Berg,  księstwo  Jdlich,  oraz 
większą  część  dawnych  elektorstw  kolońskiegt^ 
i  trewirskiego;  równocześnie  wespół  z  Austrj%  sta- 
nęły na  czele  Związku  Niemieckiego.  Następuje 
teraz  po  niszczących  wojnach  wśród  długoletniej 
ciszy  pokojowej  epoka  wszechstronnej  reorgaiiixa- 
cji  wewnętrznej.  Przeprowadzają  się  gruntowne 
reformy  w  administracji  (podział  kraju  na  regen- 
cje 1816,  rada  stanu,  ministerja  ze  ściśle  okrcślo- 
nemi  atrybucjami),  sądownictwie,  finansach,  woj- 
skowości (powszechna  służba  obowiązkowa)  i  usu- 
wach podatkowych.  Ożywia  się  handel  zarówno 
przez  traktaty  handlowe  z  różnemi  mocarstwami, 
jako  też  przez  budowanie  dróg  bitych  (potem  i  że- 
laznych), oraz  przez  utworzenie  związku  celnego 
z  większą  częścią  państw  niemieckich  (1828 — 24). 
Podnosi  się  oświata  przez  zakładanie  uniwersyte- 
tów (w  Berlinie  dawniej  jeszcze  1810  r.  i  Bonn, 
1818),  gimnaąjów  (około  70),  seminarjów  szkol- 
nych i  szkół  ludowych.  Jednakże  mimo  wszyst- 
kich tych  reform  nie  nadał  król  obiecanej  1815  r. 
konstytucji  i  zostając  pod  wpływem  partji  arysto* 
kratyczno-absoluty stycznej  rządził  w  ducha  poli- 
tyki reakcyjnej  i  nie  uwzględniał  bynajmniej  obja- 
wiających się  dość  silnie  dążności  postępowych 
(burszenszatty  uniwersyteckie)  nawet  utworze- 
niem 182tr.  sejmów  stanowych  prowincjonalnych. 
Z  Kościołem  katolickim  prowadził  też  rząd  walka 
z  powodu  małżeństw  mieszanych  (uwięzienie  arcy« 
biskupów  kolońskiego  Droste  zu  Yischering  i  po- 
znańskiego Dunina).  Rok  1830  przeszedł  przecież 
bez  żadnych  w  P.  wstrząśnień.  Fryderyk  Wil- 
helm IV  (ób.)  1840—61  szedł  w  ślady  ojca  i  nie- 
nawidził z  całej  duszy  systemu  reprezentacyjnego. 
W  kraju  tymczasem  rozbudza  się  coraz  silniej  po- 
trzeba życia  konstytucyjnego,  ujawniająca  się  po- 
wszechnie i  publicznie  w  niezliczonych  petycjach, 
adresach  i  demonstracjach.  Organami  tej  po- 
trzeby stają  się  nawet  sejmy  prowincjonalne.  Ule- 
gając nareszcie  ogólnemu  prądowi^  który  wzmógł 
się  jeszcze  bardziej  z  powodu  mchów  polskich 
1846  r.,  lubo  niechętnie  zezwala  jednak  rząd  pru- 
ski 3  lutego  1847  r.  na  połączeme  stanowreli  sej- 
mów prowincjonaln)C^h>ti2w^ta^jwQ^^il^ki4ry 
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przy  zaciąganiu  nowyoh  potyczek  państwowych 
i  w  rzeczach  prawodawstwa  ma  mieć  głos  dorad- 
czy.  Ustępstwo  to  nie  zadowoliło  wcale  partji 
liberalnej,  która  domagała  się  napróźno  przedsta- 
wiania budżetu  corocznego,  usunięcia  cenzury,  co- 
rocznego zwoływania  sejmu  i  t.  d.   Co  się  tycze 
spraw  kościelnych,  to  król,  surowy  ortodoks,  ota- 
zał  szczególną  opieką  luteranów,  pogodził  się, 
przez  zrobienie  koncesji,  s  klerem  katolickim,  pro- 
tegował nabożnisiostwo  i  rozwijał  doktrynę  o  god- 
ności swej  z  łaski  bożej.   Nietolerancja  religijna 
spowodowała  odszczepienie  się  w  kościele  katolic- 
kim tak  zwanych  katolików  ntmtecHcA,  a  w  kościele 
luterańskim^man  wolnych.  Rewolucja  Lutowa(1848), 
j&k  wszędzie,  tak  i  w  P.  zelektryzowała  naród 
i  ośmieliła  go  bardziej  jeszcze.   Z  żądaniem  wol- 
ności połączono  też  potrzebę  reorganizacji  związ- 
ku niemieckiego.   Mimo  cząstkowych  koncesji  ze 
strony  rządu,  niezadowolenie  ogólne  wzrastało 
ciągle.  Nie  zażegny  wają  go  ani  zmiany  ministrów 
w  duchu  liberalniejszym,  ani  zwołanie  sejmu  połą- 
czonego na  2  kwietnia.    18  marca  przyszło  do 
krwawych  walk  w  Berlinie  między  ludem  a  woj- 
skiem.  Dopiero  ogłoszeniem  amnestji,  utworze* 
niem  gwardji  narodowej,  usunięciem  do  Anglji 
księcia  pruskiego  (któremu  lud  przypisywał  krwa- 
we sceny)  i  obietnicą,  że  król  stanie  na  czele  ru- 
chu niemieckiego,  w  celu  przeprowadzenia  jedno- 
ści Niemiec,  uciszono  nieco  Berlin  i  inne  prowin- 
cje.   W  Poznańskiem  jednak  wybuchło  zbrojne 
powstanie  Polaków,  w  połowie  maja  siłą  stłumio- 
ne.   W  otworzonym  nowo  sejmie  22  mąja  lewica 
demokratyczne  •  republikańska  zyskała  wkrótce 
przewagę  moralną  i  domagała  się  zmian  coraz  ra- 
dykalniejszych.  14  lipca  przyszło  do  nowych  za- 
burzeń w  Berlinie,  31  lipca  do  krwawej  walki 
w  Świdnicy,  a  16  października  znowu  na  ulicach 
Berlina.   Nowy  gabinet  hr.  Brandeburg  (od  2  li- 
stopada) okazywał  mniej  powolności  a  więcej  siły. 
12  listopada  rozwiązał  gwar^ję  narodową  i  ogłosił 
st&u  oblężenia  w  Berlinie,  dekret  zaś  królewski 
z  5  grudnia  rozwiązuje  sejm,  oktrojuje  konstytu- 
eję  i  zwołnje  na  26  lutego  1849  r.  nowe  izby,  któ- 
re mają  przejrzeć  zmienioną  konstytucję.  Opór 
izby  drugiej  był  jednak  tak  silny,  że  ministerjum 
ja  rozwiązało  25  kwietnia.   Co  się  tycze  spraw 
ogólno-niemieckich,  trzymały  się  P.  polityki 
ostrożnej  i  niestanowczej.  Parlament  frankfurcki, 
pracujący  nad  przekształceniem  Niemiec,  ukoń- 
czy! wreszcie  28  marca  1849  r.  swą  konstytucję 
i  Fryderykowi  IT  ofiarował  mimo  zabiegów  Au- 
strji  koronę  cesarską,  którą  tenże  28  kwietnia 
1849  odrzucił  bezwarunkowo.   Kiedy  zaś  zgroma- 
dzenie narodowe  niemieckie  starało  się  ze  swej 
strony  mimo  tej  odmowy  przeprowadzić  konstytu- 
cję rzeszy,  P.  ogłosiły,  że  nie  uznają  zgromadze- 
nia i  nie  uważąją  go  za  reprezentację  narodu  nie- 
mieckiego.  Odwołały  też  swych  pełnomocników, 
a  2  Saksonją  i  Hanowerem  zawarły  1849  związek, 
mający  na  celu  nadanie  innej  Niemcom  konstytucji. 
Eneykhpśdlja  powszechna,  Tom  XIL 


Równocześnie  interwenjowały  w  krajach,  ograrnię« 
tych  powstaniami  republikańskiemi,  jak  w  Sakso* 
nji,  Palatynacie  i  Badeńskiem  i  powstania  te 
stłumiły  w  ciągu  kilku  tygodnL  Wojna  z  Danją 
z  powodu  Szlezwig  -  Holsztynu,  wypowiedziana 
przez  Niemcy  i  prowadzona  pod  przewodnictwem 
Prus  od  4  kwietnia  1848  r.,  początkowo  pomyślna, 
zakończyła  się  zwycięstwem  dla  Duńczyków  pod 
Fridericią  i  rozejmem  P.  z  Danją  10  lipca  1849  r. 
W  sprawach  niemieckich,  Austrja,  połączywszy  się 
z  Bawarją  i  Wirtembergiom,  występowała,  zwłasz- 
cza po  zdławieniu  powstania  węgierskiego,  z  wiel- 
ką stanowczością  przeciw  P.  i  ostatecznie  zyskała 
w  całych  Niemczech  przewagę  nad  niemi  Po  ukła« 
dach  ołomunieckich  29  listopada  1850  i  konferen- 
cjach drezdeńskich  domagały  się  P.  przywrócenia 
raczej  dawnie  bundestagu  i  w  maju  1851  wzięły 
udział  w  obri^ach  rzeszy.  Wewnątrz  tymczasem, 
gdy  wybory  do  drugiej  izby  wypadły  pomyślniej 
dla  rządu,  utworzyła  się  w  izbach  (otwartych  20 
sierpnia  1849)  większość  zachowawczo-reakcyjna, 
a  rząd,  korzystając  z  tego,  ogłosił  31  stycznia  1856 
nową  zupełnie  konstytucję  i  działał  w  duchu  cał« 
kowicie  restauracyjnym.  Stanowcza  reakcja,  obja- 
wiająca się  we  wszystkich  kierunkach,  niweczyła 
bezwzględnie  zdobycze  rewolucji.  Rozporządzeniem 
królewskiem  z  12  października  1854  r.  zamieniono 
izbę  pierwszą  w  izbę  panów,  a  izbę  drugą  przezwa* 
no  izbą  deputowanych.  Spory  z  Austrją  w  kwestji 
zjednoczenia  celnego  załatwiono  pokojowo  1853  r« 
Podczas  wojny  Wschodniej,  jakkolwiek  P.  zawar- 
ły przymierze  zaczepno-odporne  (20  kwietnia  1854), 
trzymały  się  jednak  polityki  pośredniczącej,  a 
potajemnie  przychylnej  Rosji,  zarówno  w  P.,  co 
jak  w  Niemczech  obudziło  pewne  niezadowolenie. 
System  reakcyjny  nie  podniósł  znaczenia  P.  ani 
wewnątrz,  ani  zewnątrz  (zależność  od  Austrji). 
Z  powodu  choroby  króla  Fryderyka  Wilhelma  IV, 
Wilhelm  książę  pruski,  brat  króla,  mianowany  zo- 
st^  jego  namiestnikiem  23  pażdziernłka  1857,  a  7 
paźdldernika  1858  otrzymał  regencję  państwa.  Re- 
gent utworzył  zaraz  nowe  więcej  liberalne  mini- 
sterjum z  ks.  Hohenzoll6rn-Sigmaringen  na  czele, 
przyrzekł  sprawować  rządy  w  duchu  ściśle  kon- 
stytucyjnym i  bronić  interesów  Niemiec  W  woj- 
nie włoskiej  1859  r.  zachowały  P.  zbrojną  neutriJ- 
ność,  a  chociaż  po  klęskach  austrjackich  ogłosiły, 
że  nie  pozwolą  na  większe  osłabienie  cesarstwa 
i  uruchomiły  w  tym  celu  swą  armję,  jako  też  prze- 
prowadziły uruchomienie  anąji  związkowej  nie* 
mieckiej,  właściwie  jednak  chciały  tylko  przes 
zagrożenie  Francji  przyśpieszyć  koniec  wojny,asw% 
polityką  w  Niemczech  osłabić  stanowisko  Ausiiji» 
Jakoż  ta  ostatnia  spostrzegła  usiłowania  P.  i  wo- 
lała przez  zawarcie  pokoju  w  YiUafranca  (11  lipca 
1859)  interesa  włoskie  poświęcić  niemieckim.  Woj- 
na ta  pozostawiła  głęboką  niechęć  i  nieufność  Ao- 
strji  ku  P.,  widocznie  występującym  a  nią  do  ry- 
walizacji w  rzeszy  Niem^cW^  ^f^Sl^i^^^ 
furcie  nad  Menem  16  września  1859  r.  memieek 
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Związek  narodów j  (Nćtionaluerein)  podniósł  dawną 
myśl  zreorganizowania  Niemiec  pod  hegemonją  P. 
1  znalazł  pewien  odgłos  w  narodzie,  ale  drobne 
państwa  niemieckie  wystąpiły  przeciw  wszelkiemu 
scentralizowaniu  władzy  nad  rzeszą.  Zwłaszcza 
tak  zwana  wftrzbnrska  koalicja  mocarstw  (niemiec- 
kich), utworzona  23  listopada  1859,  nnicestwiła 
lirszystkie  projekty  pruskie  1860  r.  Nie  mając  po- 
wodzenia w  Niemczech,  zwróciły  P.  całą  prac^  na 
zreorganizowanie  i  pomnożeniewojska,  a  w  polity- 
ce wewnętrznej  i  zewnętrznej  (nieuznanie  króle- 
stwa Włoskiego)  zdawały  się  wracać  do  systemu 
reakcyjnego.  Po  śmierci  Fryderyka  Wilhelma  IV 
(2  stycznia  1861  r.)  wstąpił  na  tron  książę-regent 
pod  imieniem  Wilhelma  I  i  ogłosił  zaraz  (12  stycz- 
nia 1861)  amnestję  dla  przestępców  politycznych. 
Względem  unifikacji  Niemiec  trzymając  się  polity- 
ki kunktatorskiej,  nie  przyjął  bynajmniej  programu 
nowej  powstałej  niemieckiej  postępowe;  parłji  (.den- 
tsche  Fortschrittspartei*'),  a  w  stosunkach  we- 
wnętrznych przestrzegając  zasady  z  iasJd  boiej 
i  wspierając  się  na  konserwatystach,  nie  zrobił  żad- 
nych ustępstw  stronnictwu  liberalnemu.  Nowe  wy- 
bory do  izby  deputowanych  zapewniły  znakomitą 
większość  liberalnej  partji  postępowej,  którawkwe- 
stji  budżetu  i  reformy  wojskowej  (zwłaszcza  wy- 
datków na  wojsko)  wystąpiła  z  silną  przeciw  rzą- 
dowi opozycją,  a  wynikły  stąd  spór  konstytucyjny 
trwał  lat  kilka  (1861  —  66)/  Zmiany  ministerjum 
18  marca  1862  w  duchu  reakcyjnym  (ks.  Hohenlohe 
prezesem  gabinetu)  nie  przełamały  opozycji,  która 
wzmogła  się  nawet,  gdy  u  steru  rządu  stanął  23 
września  1862  r.  hr.  Bismarck-SchOnhausen  (ob. 
Bismarck).  Rząd  zaś  bez  względu  na  opozycję,  po- 
pieraną przez  cały  naród  licznemi  adresami,  gwał- 
eił  konstytucję  na  każdym  kroku  i  szedł  w  kierun- 
ku coraz  reakcyjniejszym.  Rozwiązanie  izby  de- 
putowanych (22  września  1863)  i  nowe  wybory  nie 
wypadły  bynajmniej  na  korzyść  rządu.  Uwagę 
publiczną  od  spraw  wewnętrznych  odwróciła  jed- 
nak sprawa  szlezwig-holsztyńska.  P.,  połączywszy 
się  z  Austrją,  przedstawiły  sejmowi  rzeszy  projekt 
(4  stycznia  1864  r.)  zajęcia  Szlezwigu  jako  zakład 
wypełnienia  przez  Danję  stawianych  jej  warunków. 
Projektowi  temu  sprzeciwiła  się  zarówno  większość 
państw  związkowych,  jako  też  opozycja  sejmu  ber- 
lińskiego, który  nie  uchwalił  nawet  żądanych  na 
wojnę  lunduszów.  Wojna  jednak  była"  wypowie- 
dziana, a  zwyciężona  Danja  pokojem  wiedeńskim 
30  października  1864  r.  odstąpiła  Szlezwig  wraz 
z  Holsztynem  we  wspólne  posiadanie  P.  i  Ausrji,  ze 
wszelkiem  pominięciem  rzeszy  niemieckiej  i  praw 
księcia  Augustenburskiego  (ob.  Szlezwig-Holszty  n). 
P.  postawiły  sobie  teraz  za  cel  zagarnąć  oba  księ- 
stwa, a  przez  niezbędną  wojnę  sprowadzić  unifika- 
cję Niemiec  wedle  własnej  woli.  Jakoż  już  z  koń- 
cem 1864  r.  poczęła  się  rwać  zgoda  P.  z  Austrją, 
gdy  Bismarck  zażądał  wcielenia  do  P.  Lauenbur- 
ga.  Wprawdzie  konwencja  gasteińska  (14  sierpnia 
1865),  mocą  której  oba  mocarstwa  podzieliły  się 


księstwami  (Austrją  wzięła  Holsztyn,  P.  Szlezwigl, 
a  nadto  P.  otrzymały  za  2^  milj.  tal.  Lauenbnrg, 
przywróciła  zamąconą  zgodę,  ale  chwilowo  tylko. 
Nowe  bowiem  wszczęły  sie  w  różnych  kweatjaek 
nieporozumienia,  a  to  tern  l>ardziej,  ie  Anstrja  we- 
spół z  rzeszą  Niemiecką  przeciwna  aneksjom  pni* 
skim,  żądafa  osadzenia  w  księstwach  księcia  Au- 
gustenburskiego, P.  zaś  na  to  nie  zgadzały  się  by- 
najmniej. Rząd  pruski,  trwając  stale  wraz  powzię- 
tym zamiarze,*^  bez  względu  na  opozycję  izbj  depu- 
towanych (które  23  lutego  1866  r.  odrocaył)  i  opói 
całego  niemal  kraju,  gotował  się  do  wojny  i  zawarł 
przymierze  (kwiecień  1866  r.)  z  Włochami  przectv 
Austrji,  po  której  stronie  stanęły  państwa  połu- 
dnic wo-niemieckie,  Hanower  i  inne  drobne  pajóstew 
ka.  Wojna  udała  się  P.  jak  najpomyślniej.  Z  za* 
warciem  preliminarjów  w  Nikolsburgn  (26  lipca) 
i  stanowczego  pokoju  w  Pradze  23  sierpnia  18(>6r. 
nastała  dlaP.  i  Niemiec  nowa  epoka.  Austrją  zgo- 
dziła się  na  wcielenie  do  P.  Szlezwig-Holsztyoi, 
z  wyjątkiem  północnej  części  Szlezwiga^  któr> 
miała  być  zwrócona  Danji  (warunek  ten  dotąd 
przez  P.  niespełniony),  wystąpiła  ze  związku,  ze- 
zwoliła na  utworzenie  związku  północnego  pod  be- 
gemonją  pruską  (ob.  Północny  związek  luemiecki)^ 
a  Niemcy  południowe  miały  stanowić  związek  od- 
dzielny, do  czego  jednak  nie  przyszło;  Hanower, 
Hesja  elektoralna,  Nassau  i  Frankfurt  nad  Menem 
zostały  do  P.  wcielone.  P.  miały  odtąd  swobodos 
rękę  w  dokonaniu  ostatecznej  jedności  Niemiec; 
Francja  tylko,  która  swem  pośrednictwem  przy- 
śpieszyła koniec  wojny  i  dozwoliła  uróść  sasiado^ 
wi  w  niebezpieczną  potęgę,  zawiedziona  w  nadziei 
otrzymania  stąd  pewnych  korzyści  i  niezadowolo- 
na z  nowego  położenia  mogła  stawić  tamę  dalsze- 
mu P.  spotężnieniu.  Jakoż  wojna  między  tenu  mo- 
carstwami była  nieunikniona.  W  polityce  we- 
wnętrznej zaszły  także  znaczne  zmiany.  Dawna  isha 
deputowanych  została  rozwiązana  9  maja  1866  r., 
a  nowe  wybory  wypadły  dla  rządu  poayilnie. 
Partja  postępowa  rozpadła  się  na  liberalną,  któri 
w  połączeniu  ze  stronnictwem  rządowem  przyłoży- 
ła się  do  zakończenia  konfliktu  konstytucyjnego, 
i  lewicę  skrajną,  która  po  dawnemu  stawiała  ciąfr* 
łą  lubo  bezskuteczną  opozycję  i  nieehętna  hjh 
aneksjom,  dokonanym  bez  głosowania  powszechne- 
go. Wkrótce  w  sejmie  związku  połączonego  iitw«>- 
rzyło  się  stronnictwo  tak  zwane  narodów  o-Uberaiae 
(nationai-liberal),  które  stawało  się  coraz  potężniej* 
szem,  a  kierowane  zręczną  ręką  Bismarcka,  popie* 
rało  i  popiera  dotąd  rząd  we  wszystkich  kwestach 
i  zgadza  się  na  wszystkie  jego  żądania.  Linja  Me« 
nu  miała  na  zawsze  wedle  traktatu  praskiego  od- 
dzielać Niemcy  południowe  od  północnyclu  Bis- 
marck jednak,  zawarłszy  zaraz  po  wojnie  przymie- 
rza zaczepno-odporne  z  państwami  poludniowo-iiie* 
mieckiemi,  zapewnił  some  ich  pomoc  w  rasie  woj- 
ny zagranicznej  i  zrobił  nowy  krok  naprzód  w  nni- 
fikacji  Niemiec.  Nieporozumienie  je  Francia  o  Luk- 
semburg, ^Toitio^mi&^^imti^ 
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nśnaniem  nentriklnojci  Łnksemlarg^,  wjco&niem 
garnizonn  praskiego  z  tejże  twierdzy  i  zburzeniem 
jej  obwarowań  (konferencje  londyńskie  7 — 11  ma- 
ja 1867).  Nowa  konstytucja  związku  niemieckiegfo 
została  wprowadzon%  patentem  z  25  czerwca  1867. 
Krainy  anektowane  otrzymały  także  nowe  urzą- 
dzenia (sejmy)  prowincjonalne,  ale  doń<S  głońno  mi- 
mo to  objawiały  swe  niezadowolenie  z  nowego  rze- 
czy porządku.  Spotężniałe  P.  żyły  w  rzeczywistej 
lub  też  pozornej  przyjaźni  ze  wsz^stkiemi  mocar- 
stwj.  Dopiero  kandydatura  księcia  Hohenzollern 
do  tronu  hiszpańskiego  (ob.  Hiszpanja)  przerwała 
pokój.  Niemecko-franeusha  wojna  (ob.)  1870 — 71» 
w  której  pod  przewodnictwem  pruskiem  wzięły 
udział  przeciw  Francji  całe  Niemcy,  wypadła  jak 
najpomyślniej  dla  oręża  niemieckiego,  sprowadziła 
jedność  niemieck%  i  przywróciła  cesarstwo  nie- 
mieckie pod  zwierzchnictwem  króla  praskiego, 
okrzykniętego  teraz  cesarzem  (ob.  Niemcy).  Za- 
znaczyć tu  jeszcze  wypada  ruch  kościeby,  jaki 
się  rozpoczął  (i  trwa  dotąd)  w  P.  i  Niemczech  od 
chwili  ogłoszenia  dogmatu  nieomylności  na  soborze 
watykańskim  (1868  —  69).  Biskupi  prascy  i  nie- 
mieccy przyjęli  dogmat  nieomylności.  Rząd  pruski^ 
zostający  dotąd  w  najlepszych  z  papiestwem  sto- 
sunkach, po  ukończeniu  wojny  wystąpił  ostro  prze- 
ciw biskupom  i  postanowił  poddać  kościół  katolic- 
ki pod  władzę  państwa.  Wywiązał  się  stąd  spór 
groźny.  Różne  prawa,  a  zwłaszcza  z  11  maja  1873, 
dały  rządowi  wszelką  swobodę  działania.  Jakoż 
stosunki  ze  stolicą  papieską  zerwane,  Jezuici  wy- 
pędzeni, a  biskupi  i  księża  katoliccy  gromadnie 
zapełnili  więzienia.  Protegowanie  przez  rząd  koś- 
cioła starokatolickiego  pod  własnym  biskupem 
Relnkensem  (1874)  nie  przyniosło  spodziewanych 
rezultatów.  W  parlamencie  niemieckim  partję  ka- 
tolicką reprezentuje  silna  frakcja  tak  zwana  krodr 
kotoa  (centram),  która  wraz  z  dawną  partją  ary- 
stokratyczną pracowała  przeciw  działaniom  Bis- 
marcka, opierającego  się  wyłącznie  na  stronnic- 
twie narodowo-irberalnem.  W  duchu  nieprzyjaz- 
nym dla  P.  i  zjednoczonych  Niemiec  obok  Kościo- 
ła katolickiego  występowali  także  partykularyści 
i  nabierający  coraz  więcej  iiił  socjaliści.  Proces 
Amima  (koniec  1874)  nie  tylko  nie  zachwiał,  ale 
może  nawet  podniósł  znaczenie  Bismarcka.— Walka 
z  Kościołem  katolickim  przybierała  postać  coraz 
ostrzejszą,  —  w  marcu  1874  r.  wydanem  zostało 
prawo  o  małżeństwach  cywilnych,  a  w  maju  pra- 
wo o  sarządzie  biskupstw  opróżnionych  (prawa 
majowe).  Gdy  w  r.  1875  wydaną  została  encykli- 
ka papieska  (5  lutego),  uznająca  prawa  przeciw- 
kościelne  praskie  za  nieważne,  jako  odpowiedź  na 
nią  odmówiono  (22  kwietnia)  zapomogi  ze  skarbu 
dla  biskupstw  i  duchowieństwa,  a  w  maju  (nowe 
prawo  majowe)  uchwalono  prawo  o  usunięciu 
wszelkich  zakonów  i  kongregacji  z  państwa  Pru- 
skiego, zarząd  zaś  majątku  gmin  kościelnych  od- 
dano dozorom  kościelnym  i  reprezentacjom  gmin- 
nym* — W  czerwcu  uchwalone  zostało  nowe  pra- 


wo o  ordynacji  (zarządzie)  prowincjonalnej,  które* 
go  wszakże  nie  wprowadzono  do  W.  Ks.  Poziiań« 
skiego,  ani  do  prawincji  Nadreńskich.  W  lipcu 
1876  r.  został  włączony  do  P.  Lauenburg.  W  paż* 
dzierniku  odbyły  się  nowe  wybory  do  sejmu,  w  któ- 
rym stronnictwo  liberalne  otrzymało  174  człon- 
ków, postępowcy  67,  środek  (katolicy)  87,  inne 
stronnictwa  znacznie  riabiej  były  przedstawione 
(Polaków  14).  Na  sesję  1877  miał  minister  spraw 
wewnętrznych  Eulenburg  przedstawić  projekt  do 
prawa  o  zarządzie  miejskim,  oraz  do  rozciągnięcia 
ordynacji  prowincjonalnej  na  prowincje  zachodnie, 
czemu  wszakże  oparł  się  Bismarck.  Wskutek  tego 
Eulenburg  zażądał  uwolnienia  i  zastąpionym  zostal 
tymczasowo  przez  ministra  rolnictwa  Friedenthala. 
Stronnictwo  liberalne  jednak  nie  odważyło  się  sta- 
wić Totum  nieufności,  zarzuty  podniesione  przeciw 
ministerjum  przez  postępowców  i  katolików  zosta- 
ły  odparte,  a  rząd  odmówił  złożenia  rachunków 
z  tak  zwanego  funduszu  Welfów,  to  jest  kapitałów 
skonfiskowanych  królowi  hanowerskiemu.  Żąda- 
nia katolików,  dotyczącemu  zmiany  praw  majo* 
wych,  rząd  stanowczo  odmówił,  a  dalsze  usuwanie 
biskupów  okazywało,  że  prawa  te  z  całą  ścisłością 
są  wykonywane.  W  r.  1878  uchwalonem  zostało 
prawo  o  nowej  organizacji  sądów,  ale  izba  nie  zdo* 
łała  tu  przeprowadzić  żadnego  prawie  ze  swych 
żądań. — Wszystko  to  zwolna  sprowadzało  nieporo* 
zumienie  stronnictwa  Harodowo-liberalnego  z  Bis-* 
marckiem,  a  stan  rzeczy  w  P.  zaczął  okazywać 
zwrot  zgoła  reakcyjny;  minister  skarbu  Camphau- 
sen  zażądał  uwolnienia,  Friedenthal  nie  chciał  da^ 
lej  zarządzać  sprawami  wewnętrznemi,  a  minister 
wyznań  Falk  nie  zyskał  od  cesarza  zezwolenia  na 
zmianę  wewnętrznych  stosunków  kościoła  ewange- 
lickiego. W  marcu  postawił  Bismarck  projekt  nor* 
ganizowania  ministerjum  dróg  żelaznych,  oraa 
przeniesienia  zarządu  dóbr  państwowych  do  mini- 
sterjum rolnictwa,  a  odrzucenie  tych  żądań  spro« 
wadziło  gwałtowne  razdraźnienie  potężnego  kanc- 
lerza. Wkrótce  nastąpiła  nominacja  nowych  mini- 
strów,— skarb  objął  Hobrecht,  sprawy  wewnętrzne 
hr.  Botho  Eulenburg,  krewny  poprzedniego  mini- 
stra, zastępcą  kanclerza  został  hr.  Otto  ron  Stoi- 
berg-Wernigerode,  dotychczasowy  poseł  w  Wied- 
niu,— zmiany  te  ministerjalne  były  wyraźnym  do- 
wodem kierunku  reakcyjnego.  Falk,  który  napo- 
tkał nieprzezwyciężony  opór  w  zamiarach  liberal- 
niejszego  urządzenia  kościoła  ewangelickiego,  za- 
żądał też  uwolnienia,  ale  dwa  zamachy  na  cesarza 
(U  maja  i  2  czerwca)  skłoniły  go  do  pozostania. 
Wskutek  dragiego  zamachu  cesarz  odniósł  ciężką 
ranę  i  4  czerwca  naznaczył  następcę  tronu  sWym 
zastępcą,  nie  sprowadziło  to  wszakże  żadnej  zmia- 
ny w  systemie  rządowym;  owszem  prasa  rządowa 
rozpoczęła  gwałtowną  walkę  z  liberalnymi,  z  po* 
wodu  w j  borów  w  lipcu  1878  do  sejmu  niemieckie- 
go, który  uległ  rozwiązaniu.  Powyższe  zamachy 
zwróciły  uwagę  rządu  ęj!^ąfe^(Sy(0«^M^ycz- 
ne,  na  którego  karb  zamachy  owe  rzuoonć^ostały, 
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%  przeprowadzone  przeciw  nim  ostre  prawo  mieiei- 
lo  w  sobie  groźbę  i  przeciw  stronnictwom  konstj- 
tnejjnjm.  Smutny  stan  ekonomiczny  i  zastój 
handlowy  dopełniły  miary  kłopotów  wewnętrz- 
oyoh»  zwłaszcza,  źe  polityka  handlowa  Bismar- 
cka dążyła  do  ograniczenia  wolności  handln, 
w  czem  napotykała  siln%  opozycję  sejmu  i  prasy. 
Zmiana  ministerialna  nastąpiła  w  drugiej  połowie 
1879  r.;  główny  przedstawiciel  walki  kulturalnej 
Falok  zastąpiony  został  przez  Puttkamera,  a  po 
dalszych  jeszcze  zmianach  skład  gabinetu  przed- 
stawił się  w  sposób  następujący:  prezes  gabinetu 
— Bismarck,  wiceprezes — Stolberg,  sprawiedli- 
wośó-^Friedberg,  wojna— Kameke,  sprawy  zagra- 
niczne— Btllow,  sprawy  wewnętrzne — Eulenburg, 
roboty  publiczne — Maybach,  finanse—Bitter,  han- 
del i  przemysł— Hoffmann,  oświata— Puttkamer, 
rolnictwo— Ludus.  Członkowie  gabinetu  tego  na- 
leżeli do  różnych  stronnictw  i  przekonad  nolitycz- 
nych,  oczywiście  tedy  nie  mógł  się  on  zaobyć  na 
jednolity  program  polityczny;  ministrowie  zresztą 
byli  tylko  pomocnilf ami  Bismarcka,  którego  zamia- 
ry każdy  w  swym  wydziale  wykonywać  jak  naj- 
śpieszniej  usiłował.  Wybory  1879  n  wypadły  dla 
stronnictw  liberalnych  niepomyślnie,  tak,  że  stra- 
ciły one  większość  w  parlamencie;  konserwatyści 
i  ultramontanie  także  tylko  w  połączeniu  tworzyć 
mogli  większość.  Nowemu  parlamentowi  przed- 
stawił minister  Maybach  wielki  projekt  zakupu  na 
rzecz  państwa  kilku  dróg  żelaznych  prywatnych, 
co  po  czterodniowych  debatach  izba  przyjęła 
w  grudniu  1879  r.,  przez  co  państwo  stało  się 
właścicielem  rozległej  sieci  dróg  żelaznych,  na- 
stępnemi  zakupami  bardziej  jeszcze  powiększanej. 
Oprócz  tego  przedmiotem  obrad  była  reforma  ad- 
ministracji. Najwalniejszą  jednak  sprawą  była 
kwestja  kościelna,  gdzie  trzeba  było  usunąć  za- 
męt sprowadzony  przez  walkę  kulturalną:  wszyst- 
kie biskupstwa  z  wyjątkiam  trzech  były  opróż- 
nione i  administrowane  po  większej  części  przez 
urzędników  państwowych;  probostw  około  1000 
było  nieobsadzonych,  wydziały  teologiczne  opusto- 
szałe, a  w  skutek  prawa  o  zatrzymywaniu  płacy 
księży  z  budżetu  wynoszącego  2,850,000  marek 
wypłacono  tylko  700,000.  Układy  między  rządem 
pruskim  a  kurją  rzymską  prowadzone  były  1879 
— 80  r.  w  Wiedniu  przez'  nuncjusza  tamecznego 
Jacobiniego  i  przedstawiciela  ministerjum  pru- 
skiego HUblera,  nie  doprowadziły  jednak  do  żadne- 
go rezultatu;  rząd  pruski  postanowił  tedy  kwestję 
kościelną  rozwiązać  na  gruncie  prawodawstwa 
krajowego,  zwłaszcza,  że  pomimo  widoków  zgody, 
które  zapowiadało  brere  papieskie  do  arcybisku- 
pa kolońskiego  Melcbersa,  dalsza  korespondencja 
rządu  pruskiego  z  kardynałem  Niną  wykazała 
zbył  silne  różnice  w  zapatrywaniu  się  obu  stron. 
Otóż,  niezależnie  od  tych  układów  w*  maju  1880 
t^uttkamer  przedstawił  wniosek  rządowy  łagodzą- 
cy ;(naozaie  prawa  majowe  1873  r.— Według  pro- 
jektu tego  np.  rząd  miał  prawo  zatrzymywać  pła- 


cę księży,  ale  nie  mógł  ich  usuwać  od  pełnienia 
obowiązków.  Jakkolwiek  Puttkamer  zapewniał,  że 
prawo  to  wtedy  tylko  w  wykonanie  wejdzie,  gdy 
1  Kościół  objawi  chętność  do  ustępstw,  wszakże 
projekt  rządowy  napotkał  silny  opór  ze  strony 
postępowców  i  liberałów;  mianowicie  też  wywołał 
ich  reklamacje  art.  4,  według  którego  biskup,  któ« 
ry  z  wyroku  sądowego  urząd  swój  utracił,  może 
do  niego  wrócić  postanowieniem  królewskiem; 
z  drugiej  strony  stronnictwo  katolickie  również 
żądało  wielu  poprawek.  W  komisji  projekt  uległ 
znacznym  modyfikacjom  i  spowadzony  został  je- 
dynie do  znaczenia  postanowień  łagodzących  su« 
rowość  praw  majowych,  i  w  tej  postaci  przyjęty 
został  w  lipcu  1880  r.  W  styczniu  1881  okazale 
się  jawnie,  jak  dalece  ministrowie  w  P.  są  jedynie 
wykonawcami  woli  kanclerza.  Bząd  przedstawił 
projekt  administracji  gminnej,  według  którego 
zwierzchni  jej  nadzór  należeć  miał  do  landrata 
i  prezydenta  prowincji,  parlament  zaś  wprowadził 
poprawkę,  zastępującą  ten  nadzór  urzędniczy  nad* 
zorem  sądowym;  dla  złagodzenia  punktów  spor« 
nych  minister  Eulenburg  przemówił  za  tą  popraw- 
ką, a  ledwo  mowę  swą  ukończył,  zjawił  się  u  sto* 
łu  minister jalnego    uizędnik,    który  odczytał 
oświadczenie  kanclerza  ostro  sprzeczne  z  mową 
ministra.  Zajście  to  skłoniło  Eulenburga  do  poda- 
nia się  do  dymisji,  ministrem  spraw  wewnęt  został 
Puttkamer,  tekę  zaś  oświaty  po  nim  objął  Gossler. 
W  październiku  usunął  się  wiceprezes  gabinetu 
Stolberg,  i  to  stanowisko  dostało  się  Puttkamero* 
wi.  Zerwanie  Bismarcka  ze  stronnictwami  libe- 
ralnemi  było  zupełne,  pragnął  tedy  znaleźć  opar- 
cie na  stronnictwie  środkowem  (centrum),  do  cze- 
go pchały  go  też  i  wpływy  dworskie,  dążące  do 
pojednania  z  Kościołem.  Wskutek  tego  większa 
część  biskupów  otrzymała  pozwolenie  powrotu  do 
swych  djecezji;  pomimo  to  i  teraz  układy  prowa- 
dzone w  Rzymie  przez  posła  niemieckiego  w  Wa- 
szyngtonie Kurta  SchlOzera  okazały  tylko  pojed* 
nawcze  usposobienie  papieża,  ale  do  celu  nie  po* 
wiodły;  żądaniom  posłów  katolickich,  wyra&onym 
przy  uchwale  budżetu  w  marcu  1882  r.  rząd  nie 
myślał  zadosyć  uczynić.  Wobec  takiego  braku 
poparcia  w  parlamencie,  Bismarck  projekty  swe 
finansowo-społeczne  w  części  zaledwie  przepro- 
wadzić może.  Część  sum  przypadających  na  P. 
w  skutek  reformy*  podatków  państwowych  (ob. 
Niemcy)  zamierzył  rząd  obrócić  na  zupełne  uwol- 
nienie od  ciężarów  ludności,  należącej  do  czterech 
najniższych  klas  podatkowych,  debaty  jednak  nad 
tą  rzeczą  izba  odroczyła.  Rząd  tymczasem  pod- 
niósł znów  kwestję  kościelną,  przedstawiwszy 
projekt,  który  miał  być  dalszym  rozwojem  prawa 
z  lipca  1880  r.;  projekt  ten  znowu  nie  podobał  się 
liberałom  ze  względu  na  artykuł  o  biskupach,  któ- 
ry odrzucony  został  z  projektu  rządowego  1880  r^ 
katolicy  zaś  usunąć  chcieli  obowiązek  przedsta- 
wiania rządowi  przez  biskupów  kandydatów  «io 
posad  duchownycfi'3ifJ^/7V#rA 
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Mwsze  szkopnl  najcięissj  do  porozamienia.  Tym- 
czasem katolicy  znaleźli  poparcie  konserwatystów, 
i  projekt  przeszedł  s  poprawkami  dla  stronnictwa 
lego  korzystnemi,  zwłaszcza  po  oświadczenia  ze 
fitrony  rząda,  ie  o  zachowanie  władzy  dyskrecjo- 
nalnej nad  dnchowieństwem  idzie  ma  głównie 
w  prowincjach  polskich.  Prawo  tak  przyjęte  za- 
twierdzone zosti^o  przez  króla  w  końca  maja  1882. 
Ody  wszakże  stronnictwo  katolickie  w  parlamen- 
cie niemieckim  wystąpiło  przeciw  projektowi  rzą- 
dowemu monopolu  tytnniowego  (ob.  Niemcy),  rząd 
snowu  zmienił  stanowisko  swe  w  kwestji  kościel- 
nej. Nowo  mianowany  poseł  prnski^  (nie  niemiecki) 
przj  stolicy  apostolskiej,  SchlOzer,  doniósł,  że 
•  istotnem  porozumieniu  nie  może  być  mowy, 
a  prasa  rządowa  praska  oświadczyła,  że  ułaska- 
wienie biskupów  Melchersa  (kolońskiego)  i  Ledó- 
ehowskiego  jest  niemożliwe,  SchlOzer  zaś  otrzy- 
mał urlop.— W  października  1882  r.  odbyły  się 
nowe  wybory  do  parlamenta  praskiego,  rezaltat 
był  dla  konserwatystów  i  katolików  korzystny,  li- 
beralni stracili  17  głosów,  Polacy  utrzymali  do- 
tychczasową liczbę  posłów  (18).  W  mowie  trono- 
wej, otwierającej  posiedzenia  izb  jt  listopadzie 
1883,  cesarz  oświadczył,  że  jego  osobistem  ży- 
czeniem jest  uwolnienie  od  ciężarów  czterech  naj- 
niższych klas  podatkowych,  dla  wyrównania  zaś 
spowodowanych  przez  to  ubytków  skarbu  pod- 
niesiony miał  byó  podatek  od  rozprzedaży  tytuniu 
i  zboża.  Gdy  wszakże  podwyższenie  to  izba  od- 
rzuciła, dlatego  też  oswobodzenie  od  podatków 
przeszło  tylko  dla  dwóch  najniższych  klas  podat- 
kowych, t.  j.  dla  ladności,  której  dochody  roczne 
nie  przewyższają  900  marek,  gdy  czwarta  klasa 
Biągsk  1,200  m.  docfaodn.  Tym  razem  parlament 
najęty  był  przeważnie  sprawą  kościelną.  Wind- 
horst  wznowił  dawniejszy  swój  wniosek  o  usunię- 
cie kary  za  czytanie  mszy  i  udzielanie  Sakramen- 
tów; ze  swej  strony  rząd  przedstawił  nowy  pro- 
jekt praw  kościelnych,  który  w  części  odpowiadał 
żądaniom  Windhorsta,  w  części  podwyższał  prawa 
rządu  mieszania  się  w  sprawy  dnchowne.  Prawo 
to  niiało  byó  stanowcze,  gdy  prawa  1880  i  1882 
mają  charakter  tylko  czasowy.  Projekt  ten  prze- 
szedł w  lipcu  1883  r.,  lubo  katolicy  słusznie  do- 
magali się  zupełnej  rewizji  praw  majowych,  a  li- 
beralni pytali:  dokąd  zamierza  iść  rząd  w  swej 
niejasnej  polityce  kościelnej?  W  r.  1883  r.  bisku- 
pi skorzystali  z  prawa  1882,  według  którego  żą- 
dać mogą  uwolnienia  od  egzaminu  państwowego 
dla  kandydatów  do  posad  duchownych,  którzy 
ukończyli  gimnazja  w  Niemczech,  a  w  czasie  stu- 
djów  teologicznych  pilnie  słuchali  filozofji,  hi- 
storji  i  języka  niemieckiego;  tak,  że  z  wyjątkiem 
prowincji  polskich  ustala  się  w  kraju  powierz- 
chowny ład  kościelny..  Na  okres  parlamentarny 
1883  rząd  przedstawił  projekty  o  ulżeniu  podat- 
ków dalszych  dwóch  klas  podatkowych,  a  nato- 
miast o  wprowadzeniu  podatka  od  renty,  oraz 
#  zakupieniu  kilku  nowych  dróg  żelaznych.  Ukła- 


dy z  kurją  rzymską  były  w  zawieszeniu,  a  wizyta, 
jaka  następca  tronu  pruskiego  z  okazji  podróży 
swej  do  Rzymu  złożył  papieżowi,  rezultatów  wi« 
docznych  nie  wydała  żadnych.  Na  przywrócenie 
arcybiskupów^  MelchersU  i  Ledóchowskiego  rząd 
zgodzić  się  nie  chciał.  Aby  ułatwię  porozumie* 
nie,  arcybiskup  Ledóchowski  postanowił  ze  stano- 
wiska swego  rezygnować.  Wyjątkowe  położenie 
ks.  Poznańskiego  uwidoczniało  się  i  w  tem,  że  rząd 
nie  chciał  tam  zaprowadzić  nowej  ordynacji  pro* 
wincjonalnej,  z  której  korzysta  reszta  kraju,  anie- 
nawiść  Bismarcka  do  Polaków  znalazła  wyraz 
swój  w  sprawie  Kraszewskiego  (ob.).  Dopiero 
gdy  dwa  nowe  prawa  kościelne  z  1886  i  1887  usu« 
nęły  resztę  prawodawstwa  majowego,  zezwolił  pa* 
pież  arcybiskupom  Melchersowi  i  Ledóchowski e* 
mu  zrezygnować  ze  swych  stanowisk,  poczem  po- 
kój z  kurją  rzymską  został  przywrócony.  W  1888 
t  Wilhelm  I,  po  którym  na  tron  wstąpił  syn  jego 
Fryderyk  III.  Nowy  cesarz  nie  mógł  jednak  prze- 
prowadzić swych  zasad,  wyrażonych  w  swem  piś* 
mie  do  Bismarcka,  zachorował  bowiem  na  raka 
w  krtani  i  1 1.  r.,  uwolniwszy  przed  śmiercią  Putt- 
kamera.  Na  tron  wstąpił  Wilhelm  II  i  w  d.  27 
czerwca  wykonał  przysięgę  na  konstytucję.  Na 
miejsce  Puttkamera  powołany  został  BOtticher, 
ministrem  spraw  wewnętrznych  mianowany  Her- 
furth,  a  dotychczasowy'  prezydent  sejmu  Wedell- 
Piesdorff  otrzymał  stanowisko  dworu  królewskie- 
go. Gdy  1890  r.  Bismarck  zrzekł  się  teki  ministra 
handlu,  cesarz  powierzył  ją  Berlepschowi,  z  pole- 
ceniem przygotowania  projektu  prawa  o  robotni- 
kach. Samodzielność  Wilhelma  II  i  wyłamanie 
i^K^  2  pod  kierunku  Bismarcka  spowodowa- 
ły tego  ostatniego  do  podania  się  dymisji  18  mar- 
ca 1890,  która  przyjętą  została  w  d.  20  marca. 
Następcą  jego  na  stanowisku  kanclerza  i  prezesa 
gabinetu' mianowany  był  generał  Capriyi.  Wkrót- 
ce i  minister  stanu  w  ministerjum  spraw  zagra- 
nicznych hr.  Herbert  Bismarck  zrzekł  się  swego 
urzędu.  Rozpoczął  się  t.  zw.  „nowy  kurs*'  w  po- 
lityce. Stosunki  rządu  z  parlamentem  złagodnia- 
ły. Prawa  przeciwko  socjalistom  nie  odnowiono. 
W  polityce  handlowej  zaprowadzono  systemat 
traktatów  celnych  z  Austrją  i  Włochami  1891  r.; 
z  innemi  państwami  1893,  a  z  Rosją  1894.  Z  Po- 
lakami w  Poznańskiem  postępowano  życzliwiej. 
Stolicę  arcybiskupią  po  następcy  Ledóchow- 
skiego, Dinderze,  objął  Stablewski.  Posłowie  pol- 
scy głosowali  z  rządem  i  byli  mile  widziani  u  dwo- 
ru. Z  centrum  katolickiem  Capriyi  zawarł  przy- 
mierze i  wzamian  za  ustępstwa  przeprowadził 
przy  jego  poparciu  podatek  dochodowy  i  reformę 
administracji  gminnej.  Reforma  szkół  została  od- 
rzuconą, i  wskutek  tego  Capriyi  złożył  urząd  pre- 
zesa ministrów  pruskich  (1892),  a  utrzymał  tylko 
kanclerstwo.  Konserwatyści,  niezadowoleni  z  ce- 
sarza, zbliżyli  się  do  antysemitów  i  założyli  ligę 
rolników,  która  zwalcza  politykę  handlową  rządu. 
Przy  wyborach  1893  Btfjfjftyi^^yHdgi^^)^^ 
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zwycięstwo,  co  dało  powód  cesarzowi  wypowie- 
dzenia walki  stronnictwom  przewrotownjm.  Capriyi 
ustąpił  (październik  1894),  a  kanclerzem  został 
Hoheniohe,  który  przygotował  projekt  prawa  ka- 
rzącego agitatorów  dzisSających  w  wojsku.  Pra- 
wo odrzucono  (1895),  Hohenlohe  był  kanclerzem 
bez  indywidualności,  który  wykonywał  tylko  wo- 
lę cesarza.  W  parlamencie  pruskim  przeważali 
konserwatyści,  z  którymi  rząd  zaczął  kokietować; 
.  aanowo  zaczęły  się  nowe  prześladowania  Pola- 
ków wzrastające  z  roku  na  rok;  zniesiono  język 

Jolski  w  szkołach,  nawet  w  wykładzie  religji. 
rześladowano  również  Duńczyków  w  Szlezwigu, 
oraz  Alzatczyków.  Odznaczyli  się  w  tem  mini- 
strowie spraw  wewnętrznych:  Yon  AoUer,  po  któ- 
rym w  r.  1895  nastąpił  Yon  der  Recke.  W  r.  1896 
ustąpił  Berlepsch,  a  miejsce  jego  zajął  Brefeld. 
W  r.  1896  ustąpił  minister  wojny  Bronsart  Ton 
Schellendorf,  a  miejsce  jego  zajął  generał  yon 
Gossler.  W  r.  1899  najważniejszą  sprawą  w^sejmie 
była  kwestja  budowy  kanału  łączącego  Ren  z  El- 
bą. Projekt  ten  upadł,  gdyż  oparli  się  mu  kon- 
serwatyści, pomimo  nalegań  prezesa  ministrów 
kanclerza  Hohenlohego  i  wiceprezesa,  ministra 
f  nansów  Miquela  (ob.).  W 1901  kanclerzem  został 
hr.  Billów,  który  próbuje  grać  rolę  drugiego  Bis- 
marcka, ale  z  niewielkim  skutkiem.  Za  najważ- 
niejszą sprawę  ogłosił  w  r.  1902,  z  powodu  roz- 
praw nad  procesem  Wrzesieńskim,  germanizację 
Polaków.  Zewnętrzna  historja  Prus  zlewa  się 
eoraz  bardziej  z  historją  Niemiec  (ob.  Niem- 
cy). Por.  Kletke  ,Que]lenkunde  zar  Geschichte 
des  preussischen  Staats""  (2  t.,  Berlin,  1858—61); 
Łeutsch  „Geschichte  des  preussischen  Reiclis  Ton 
dessen  Entstehen  bis  aut  die  neueste  Zeit"  (3  t, 
Berlin,  1825);  Stenzel  „Geschichte  des  preuss. 
Staats*'  (t.  1—5,  Hamburg,  1830-54);  Rankę 
„Neun  Btlcher  preuss.  Geschichte*^  (2  wyd.,  3  t, 
Berlin,  1847 — 48);  Heinel  „Geschichte  des  preuss. 
Staats  und  Yolks*  (konstytuacja  Eunglera,  1. 1— 

4,  Gdańsk  i  Berlin,  1833—44);  Ohnesorge  „Ge- 
schichte des  £ntwickelungsganges|der  brandeburg.- 
preuss.  Monarchie'*  (Lipsk,  1841);  Fix  „Die  Terri- 
torialgeschichte  des  brandenb.-preuss.  Staats** 
(Berlin,  1860);  Droysen  „Geschichte  der  preuss. 
Poilitik*  (t.  1—4,  Berlin,  1855—67);  Eberty  „Ge- 
schichte des  preuss.  Staats**  (t.  1—7,  Berlin,  1867 
— 72;  Cosel  „Geschichte  des  preuss.  Saata  und 
Yolks  nnter  den  Hohenzollernschen  Farsten**  (t.  1 

5,  Berlin,  1869— 72).  Oprócz  tego  mnóstwo  jest 
wybornych  monografji,  dotyczących  już  to  poje- 
dynczych panowań,  już  też  pojedyńczych  ziem 
monarchji.  Por.  także  TOppen  „Geschichte  der 
preuss.  Historiographie*  (Berlin,  1833);  Hirsch, 
TOppen  i  Strehlke  „Scriptores  rerum  prussicarum** 
(t  1—3,  Berlin,  1861—66);  Oncken  „Zeitalter  des 
Kaiser  Wilhelm**  (1892);  Bium  „Das  Deutsche 
Reich  zur  Zeit  Bismarcka'*  (1893). 

Prafty,  prowincja  państwa  Pruskiego,  składa- 
jąca się  a  ziem  niegdyś  należących  do  Polski,  two- 


rzyła północno-wschodnią  ezęśd  monarchji  Pra< 
skiej  i  graniczyła  z  morzem  Baltyokiem,  cesar« 
stwem  Rosyjskiem,  królestwem  Polskiem,  ks.  Po- 
znańskiem i  Pomorzem.  W  r.  1878  prowincja  ta 
podzieloną  została  na  dwie  prowincje,  na  JPrusy 
Wschodnie  i  Prusy  Zachodnie,  P,  Wschodnie  obej- 
mują 36,987  kim.  kw.  i  liczą  2,005,234  mieszkań- 
ców (1865);  dzielą  się  na  regencje  Królewiecką 
i  Gumbińską;  miastem  głównem  jest  Królewiec. 
P.  Zachodnia  obejmują  25,521  kim.  kw.  i  liczą 
1,494,360  miesz.  (1895);  dzielą  się  na  dwie  regen- 
cje: Gdańską  i  Kwidzyńską;  miastem  głównem  jest 
Gdańsk.  Według  danych  urzędowych  za  rok  1890 
liczono  w  P.  wschodnich  224,960,  a  w  P.  zachod- 
nich—439,577  Polaków. 

Prusy  królewskie.  Etnograf  ja.  Księga  hara- 
czy duńska  z  lat  1202—1241  i  1252—1359  i  Dui- 
sburg do  ziem  pruskich  liczą  Pomeranję,  Pogeza- 
nję  (Peragodia — Podgórze),  Warmję,  Natangję, 
Barcję,  Nadrawję,  Galindję,  Sudawję.  Nadto  pierw- 
sze źródło  odnosi  tu  kraje  leżące  za  rzeką  Lipiec 
(Preglem);  Sambję,  Skalowy,  Kurlandjęl  Semi- 
galję,  oraz  z  przed  Lipca  Litwę,  którą  i  Alberyk 
kronikarz  z  XIII  wieku  do  Prus  zalicza.  Było  też 
wiele  ziem  mniejszych,  jak  Witland,  Lausania,  Lu- 
bowia  i  t.  d.  Wedle  Duisburga,  nawet  i  ziemia 
Chełmińska  należy  do  Prus,  dla  których  za  zachod- 
nią granicę  poczytuje  Wisłę.  Kronika  oliwska  de 
wyższych  Vrus  liczy  Pomeranję  i  Chełmińskie,  do 
niższych  krainy,  gdzie  leży  Elbląg  i  Bałga,  SchaU 
bów  (Skalowów),  Nadrowyn,  Sudawów.  To  naj- 
wyraźniej okazuje,  jak  różne  narodowości, — gdy 
jeszcze  i  Niemcy  w  P.  p.  osiedli, — pod  nazwę  Pru- 
saków podciągano,  a  mianowicie  Słowian,  właści- 
wych Prusaków  i  Niemców.  Wedle  podań  Gallusa, 
już  za  czasów  Karola  W.  mieli  do  Frus  schronić 
się  Saksoni  i  osiedlić.  Za  przybyciem  Krzyśaków 
w  XIII  w.,  napłynęło  Niemców  więcej,  którzy 
i  Słowian  i  Prusaków  wytępiać  poczęli.  Mimo  to. 
jeszcze  dotąd  można  wyśledzić  stosunek  dwu  tych 
ostatnich  narodowości  do  siebie.  Wspomniany  Al- 
beryk poza  Polską  i  poza  Pomorzem  umieszcza 
Prusy.  Wistocie  też  ziemia  i  biskupstwo  ChehmA- 
skie,  przez  Rzym  i  Krzyżaków  to  Polaka  to  Ma- 
zowszem zwane,  zaledwo  przedstawia  jedna 
1293  w  dyplomatach  wzmiankę  o  włości  w  ręku 
pruskich  (Nauszute),  tak  dalece  ta  ziemia  była  Pol- 
ską. Nawet  zarz.  Osą,  którą  poczytywano  za 
granicę  narodowości  pruskiej  (na  północ)  i  polskiąj 
(na  południe),  rozciągała  się  tak  zwana  Pameranfa 
(to  jeat  Pomorze)  już  z  nazwy  słowiańska,  obejmi- 
jąca  miasta:  Kwidzyn  (Marienwerder),  będący  sto- 
licą biskapstwa  pomerańskiego,  Prabut  t.  Raesia 
(Beisenburg),  Biskupice  (Bischofswerder),  Kiaeli- 
ce  (Freistadt),  Gardzin  (Schoneberg  r.  Schdnberg), 
Suszę  (Rosenberg),  Czantyr  (Marienburg,  Maiborg), 
Dzierżgoń  (Christburg).  Dalej  na  północ  u  rx.  Pa- 
słęki (Pasargi)  i  jez.  Drużno  rozciąga  się  Pog^tO' 
nja  (właściwie  Podgórze,  HoG|erland)  z  miastea 
Narzyoami  (Frauei^£^  ^^łllM?)©  W®iett^^ 


359 


PBUST 


m  1237  nad  r.  Ilfing,  znaną  w  IX  w.).  Okolice  te  sa 
zaludnione  przez  Słowian  i  Prusaków  w  ten  spo- 
sób, ie  linja  pociągnięta  na  Stembork,  jezioro  Ba- 
lewskie,  Balewo,  Krastadj,  K%tki,  Jurkowice,  Dą- 
brówkę ku  Gzantjrowi  oddziela  na  prawo  leżące 
okolice  pruskie.  Na  południe  znowu,  od  Łodygowa 
(Ludwigsdorf),  Kisielca  (Freistadt),  Mózgowa  do 
Osy  rozciąga  się  ludność  słowiańska.  Na  północ 
siedzą  Już  Prusacy.  Taką  czysto  pruską  prowincją 
była  Warn^a  z  Braunsbergiem  i  Hejlsbergiem  fun- 
dacji krzyżackiej;  1243  sięgała  do  rz.  Allen.  Do 
djecezji  warmińskiej  policzono  1254  i  wielką  Bartę 
(Bareja)  tak  nazwiskiem  przeciwstawioną  Plickiej 
Barcie  (Bleichenbart  między  Hejlsbergiem  a  Bisel- 
stejn).  Krzyżacy  w  Barcie  wnieśli  m.  Bartenstein 
Kdssel  i  Bastenburg.  Między  rz.  Allen  (Melno) 
i  Preglem  leżała  Natangja  z  miastem  Ereutzburg 
z  XV  w.,  (1444)  zaludniona  przez  Polaków.  Sam^ 
bja,  od  lipca  1243  djecezja  sambijska,  z  Królewcem 
zwanem  u  Prusaków  Tuwangste,  była  zupełnie 
pruską  podobnie  jak  Skalowa  przy  Ruśnie  i  Nad- 
rawfa  na  wschód  rz.  Ruśni  położona  a  sięgająca 
do  Szeszupy*  Zato  Galindję  (ob.)  jedni  uważają  za 
ziemię  słowiańską,  gdy  tymczasem  Toeppen  ustala 
tożsamość  tej  prowincji  z  Sudawją^  Jaćwieźą  i  póź- 
niejszem  Podlasiem,  i  ludność  jej  zalicza  do  czy- 
stej krwi  Prusaków. 

Hislorja.  U  Ptolemeusza,  geografazi  w.,  już  są 
wymienieni  Galindowie,  Sudenowie  i  Stlawani 
(Skalowy)  w  najbliższem  sąsiedztwie  Wendów  to 
jest  Słowian.  U  Jordanesa  z  II  w.  znani  są  tylko 
Goltas,  to  jest  Golindowie.  Geograf  bawarski  z  IX 
w.  zna  Prusów,  a  ich  krąjowi  większą  naznacza 
rozległość  niż  od  Ems  do  Renu.  Na  początku  XI 
w.  kreślony  opis  męczeństwa  św.  Wojciecha  wspo- 
mina, że  ten  apostoł  poniósł  śmierć  (997  r.)  w  Pru- 
siech,  koło  miasta  Cholinu,  gdy  chciał  poganom 
tamtejszym  opowiadać  Ewangelję.  Wedle  innych 
BTÓdeł,  Prusy  wtenczas  musiały  należeć  do  Polski, 
bo  już  po  roku  992  były  liczone  za  posiadłość  Mie- 
nzka-Lamberta  I  (*  930,  f  992).  W  1009  biskup 
Bruno  kwerfurcki  (z  5  czy  18)  towarzyszami  udał 
Bię  na  pogranicza  Pros  i  Rusi  nawracać  pogan. 
Nawrócił  króla  Necimera,  który  zdał  władzę  na 
syna  i  przystał  do  Brunona.  Potem  zabił  swego 
brata,  który  prześladował  apostoła.  Ale  drugi  brat 
Neoimera  kazał  ściąć  Brunona,  a  powiesić  jego  to- 
warzyszów. 1141  wyprawił  się  na  Prusaków,  Bole- 
sław Kędzierzawy;  1147  obawiał  się  napadów  pru- 
skich, Na  początku  Xin  w.  działali  tu  apostolsko 
dwaj  Cystersi.  Jeden  z  nich  Krystyn  pochodził 
B  klasztoru  Oliwskiego  założonego  w  1170  r.;  1207 
Gotiryd  opat  z  Łukny  z  Filipem  mnichem,  prze- 
szedłszy Wisłę,  wkroczył  do  Prus,  i  tam  ochrzcił 
króla  Soderycha  i  księcia  Paletę,  sądząc  z  nazwisk 
(jak  Netimir)  Siowian.  1210  Inocenty  III  papież 
oddał  Henrykowi  arcybiskup.  Gniezna  narząd  nad 
Prasami,  póki  nowa  djecezja  tam  nie  stanie. 
1213  kazał  papież  temuż  Henrykowi  czuwać  nad 
nieofitami,  których  książęta  pomorscy  i  polscy 


zbyt  obciążali  daninami,  i  kazał  tyranów  wyklinać. 
Przed  1215  dwaj  książęta  pruscy  Swabuno  i  Wor* 
poda,  przyjąwszy  chrzest  od  Chrystjana,  (ed  1215) 
pierwszego  biskupa  pruskiego,  ustąpili  mu  daro- 
wizną ziemie  Lubawską  i  Łanzańską.  1216  rozpo- 
częły się  nowe  najazdy  Prusaków  na  Polskę, 
w  skutek  czego  1217  papież  zezwala,  aby  krzyżów- 
niey  polscy  zamiast  do  Palestyny  przeciw  najeźdź- 
com się  zwrócili.  W  1218  w  samym  maju  14  bul 
wydał  o  pruskich  sprawach  Honorjusz  lii  papież. 
Od  1218 — 1220  stara  się  napróżno  biskup  Krystyn 

0  krzyżowników  w  Niemczech.  1221  rozpatrywali 
delegaci  papiescy,  gdzie  ma  się  udać  Leszek  Biały, 
który  był  chory  i  nie  mógł  dotrzymać  ślubu  kru- 
cjaty do  Prus  lub  Ziemi  św.  Gdy  książę  wpadł  na 
myśl  praktyczną  założenia  emporium  handlowego 
w  Prusiech  i  drugą  handlu  rozszerzać  cywilizację 
zachodnią  i  torować  miejsce  nowej  wierze,  papież 
dozwolił  krucjatę  zwrócić  na  Prusy.  To  też  1222 
nastąpiła  krucjata  Leszka  i  Konrada  braci,  oral 
Henryka  Brodatego.  Krystyn  biskup  uzyskał  wte« 
dy  w  Łowiczu  różne  nadania,  sadybę  w  zamku 
chełmińskim  i  połowę  dochodów  z  ziemi  Chełmiń- 
skiej, nadto  dochody  przynależne  biskupowi  płoc« 
kiemu,  tak,  że  niejako  taktycznie  został  Krystyn 

ierwszym  biskupem  chełmińskim.  Teraz  też  (mię- 
zy  1224—1228)  stanął  zakon  Dobrzyńców  dla 
opieki  nowej  djecezji,  tem  potrzebniejszy,  że  1224 
Prusacy  pomerańscy  wyrżnęli  mnichów  oliwskicb, 
zawiódłszy  ich  do  Gdańska,  a  1234  spalili  też  Oli- 
wę Prusacy  warmijscy.  Wobec  srogich  napaści 
na  Mazowsze,  wzywa  Konrad  ze  swą  radą  świecką 

1  duchowną  Krzyżaków,  którym  Fryderyk  U  ce- 
sarz 1226  podarował  na  wieczne  czasy  tak  ziemie, 
nadać  się  im  mające  przez  Konrada,  jako  i  zdoby- 
te na  Prusakach.  Po  zgonie  Leszka  Białego,  Kon- 
rad naprowadził  Prusaków  prócz  inuych  pogan  na 
ziemię  Sandomierską.  1230  r.  zjawił  się  Herman 
Balk,  mistrz  prowinc.  krzyżacki,  i  posiadłszy  już 
Chełmińskie,  jął  dalsze  Prusy  podbijać,  i  gdzie  stą- 
pił, warowne  grody  zakładsit.  Tak  Taruów  (Toruń) 
umocniono  1231,  Chełmno  1232,  Kwidzyn  1233, 
Redin  1234.  Elbląg  1237  w  Pogezanji  czyli  Pogó- 
rzu, Bałga  1239;  gdy  w  Warmji  opór  jej  naczelni- 
ka Piopsa  i  dzielnego  rodu  Gobatinów  (Bogetynów) 
zgnieciono,  stanął  Braunsberg,  1238  Heilsberg, 
1255  stanął  Królewiec  w  skutek  czeskiej  wyprawj^ 
Ottokara.  Niebawem  powstali  Prusacy  przeciw 
Krzyżakom,  wezwawszy  na  swego  naczelnika 
Świętopełka  pomorskiego;  pierwsza  ta  wojna  wy- 
buchła 1242  i  trwała  lat  11  do  1253.  Przed  jej  wy- 
buchem i  w  jej  ciągu  Wilhelm,  biskup  Modeny,  le- 
gat papieża  Aleksandra  lY,  bawił  w  Prusiech 
1226—7,  1235—6  i  1239—42,  starając  się  i  sam 
nauczyć  po  prusku,  i  przełożeniem  gramatyki  Do- 
nata na  języc  pruski  przyswoić  neolitów  cywiliza- 
cji zachodniej.  4  czerwca  1243  w  Anagni  zatwier- 
dzono podział  Prus  na  3  djecezje:  warmińską,  sam- 
bijską  i  pomezańską,  oprócz  chełmińskiej.jWszela- 
ko  nie  zaraz  ten  podzi9^ifWsze#A@!l®^me.  Je- 
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Bzcse  1246  Prasj  zaliczano  do  arebidieeezji  EsŁo- 
ąjU  Inflant  Alberta  Suerbeera.    1249  Henryk  był 

Sierwszym  bisk.  Warmji,  Brannsberg  od  1251  sto- 
kapituły  (potw.  1260,  64).  Tytularnymi  bi- 
skupami Bambji  byli  Deyst  (biskup  lubecki  1254) 
T«odoryk  (1252, 55),  Herman  (1282).  Stałym  pierw- 
szym był  Henryk  Strittbercb  1252.  Werner  na 
pomezańskiego  już  był  wyświęcony  1245,  atoli  we- 
dle spisów  pierwszym  biskupem  Pomezanji  był 
Dominikanin  Ernest  1249.  Kwidzyn  (Marienwer- 
der)  od  1254—55  został  tej  djecezji  stałą  stolicą, 
odkąd  wojna  pierwsza  s  Prusakami  ustała,  do 
czego  przyczyniło  się  sklejenie  osobnego  sojuszu 
między  Świętopełkiem  pomorsk,  przez  Jakóba 
z  Leodjum  legata  1248  r.,  i  przez  uczestnictwo 
książąt  z  Zachodu,  w  których  liczbie  najgorliwsi 
byli  brandenburscy.  Druga  wojna  wybuchła  1260, 
i  trwała  lat  15.  Btali  na  jej  czele  Glappo  wódz 
Warmji,  Glande  Robert  Sambji,  Henryk  Monte  Na- 
tangji«  Auttuma  Pogezanji^  Diwan  Klekine  Bartji. 
Glappo  został  powieszony  przez  zdradę  w  Królew- 
•V  1273  co  sprowadziło  uspokojenie  Warmji,  a  gdy 
Henryk  Monte  zginął  1272,  uległa  i  Katangja. 
1274  r.  nastąpiła  powtórna  cisza,  tak  w  skutek 
tryumfów  orężnych  zakonu,  jak  i  emigracji  Prusa- 
ków. Nadrawi  uszli  na  Litwę.  Pogezanie  w  1276 — 
1277,  po  krótko  trwałym  przebiegu  trzeciej  wojny 
(1276—77)  poszli  za  ich  przykładem;  Trojden  osa- 
dził ich  koło  Słoni  ma  i  Grodna.  1280  r.  Budowici 
znowu  zbiegli  do  Litwy  i  na  Ruś,  a  Bartowie  do 
Grodna,  skąd  1284  powrócili.   Pomyślano  także 

0  zjednaniu  sobie  słowiańskiego  pierwiastku,  by 
go  przeciwstawić  Prusakom.  Mianowicie  komtur 
chełmiński,  Thierberg,  1278  odnowił  statut  polski 
Balkego  (1234)  zagubiony,  w  którym  charaktery- 
stycznie zobowiązano  rycerzy  walczyć  w  intere- 
sach zakonu  i  przeciw  Polsce.  W  1286  zawiązuje 
się  spisek  Prusaków  z  Rugjanami,  aby  wygnać 
Krzyżaków  i  królem  ogłosić  Jaromara,  brata  Wi- 
sława II  (1260—1303),  a  syna  Jaromara  II  (1249— 
1266),  i  wybucha  czwarta  wojna  równie  nadarem- 
na, jak  pt^ta,  z  1295  rozpoczęta  przez  Natangów 
pod  wodzą  Sabina,  Gawiny,  Śtanta,  Trinta  i  in. 

1  Sambów  pod  Nandiotą.  Naczelnicy,  zwłaszcza 
Nandiota,  w.  2  tygodnie  sami  wykryli  zamiary  za- 
konowi, przez  co  wszystko  zmarniało.  Teraz  1299 
wielki  mistrz  potwierdził  Handfest  (umowę),  w  la- 
tach 1261 — 1663  zawarty  z  Sambami,  którzy  się 
nazywają  ,,dawui  Witingi'',  a  pozostali  w  drugiem 
powstaniu  wierni  zakonowi.  Yoigt  sądzi,  że  ci 
Witingi  pochodzą  z  Wit-landu  (Sambji),  są  reszt- 
kami osad  duńskich,  jakie  w  istocie  tu  powstały 
(935 — 985)  i  po  1263  utworzyli  szlachtę  pruską 
pierwszego  stopnia.  Toeppen  przeczy  temu,  jak- 
kolwiek przyznaje,  że  szczególnie  w  Królewiec- 
kiem  stan  tych  uprzewilejowanych,  ale  tylko  indy- 
widualnie, Prusaków  był  rozszerzany  przez  za- 
kon. Obok  tego  istniał  podział  rodowitych  Prusa- 
ków na  wityugów,  króli  i  wolnych  (w  Elblą- 
skiem).   1331  w  najeździe  na  Polskę  ^krói^  ta- 
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ki  wystąpuje  w  wojsku  krzyżackiem,  a  1332  koło 
Bartensztejnu  ^Prusacy  pod  królami  praskimi" 
żyją.  Wogóle  jednak  Prusaków  uważano  za 
ludność  podbitą;  nie  wolno  było  im  nawet  słu- 
żyć, mówić  po  prusku,  handlować,  trudnić  się 
rzemiosłem,  być  urzędnikami.  Chłopi  pruscy  byli 
obowiązani  do  dziesięcin,  służby  wojennej,  pieszej 
i  robocizny  rolnej,  wolni  (t.  j.  osiedli  na  chełm- 
skiem lub  magdeburskiem  prawie),  składali  miar- 
ki płużne  (Pflugkorn),  podatek  (Wartegeld)  i  ro- 
bociznę. Witingi,  z  rzadka  b.  rozsiani  na  dwu- 
morgowych  osadach,  byli  obowiązani  tylko  do 
Westingsampte  lub  Wes^tampte.  W  XiV  w.  głów- 
nie z  Litwą  toczy  się  walka  zakonu,  jako  z  najezd- 
niczką  pruskiej  ziemi.  Np.  1311  Witenes  htew« 
ski  spustoszył  zupełnie  War mję.  Toteż  1325  r. 
w  Bartji,  Warmji,  Galindji  nad  Pisną,  w  ziemi 
Głotowskiej  nad  rz.  Allen  (Melno)  i  t.  d.,  stanęły 
zamki  obronne  wzniesione  przez  Krzyżaków  prze- 
ciw Litwinom.  Witingowie  pruscy  chcieli  1338 
nowo  budujący  się  zamek  Baierburg  nad  Niem- 
nem (koło  Wielouy)  wydać  Gedyminowi  litewskie- 
mu; wskazówka  to  niechęci  Prusaków  do  zakonu. 
Z  drugiej  strony  rozpoczęły  się  wojny  Polski,  na 
własną  rękę  lub  też  do  współki  z  Litwą,  przeciw 
Krzyżakom,  którzy,  wyłudziwszy  od  różuych  ksią- 
żąt mazowieckich  to  zapisy,  to  sprzedaże,  niemczą 
je  na  potęgę  tak,  jak  to  z  dawnemi  nabytkami  już 
czynili.  Np.  1336  biskup  chełmski  Otto  pięćdzie- 
siąt morgów  ziemi  w  Lubawji  położonej  przezwał 
Hojkenwald.  1343  r.  komandor  dzierzgoński  prze- 
mienia nazwę  Lingwar,  dóbr  w  Pomezanji  poło- 
żonych, na  Andreasdort.  1357  Gambarza  zostało 
nazwane  Bischofswald.  Wieś  kujawska  Przędze 
została  nazwana  Mosburg  (1329).  Bobrowniki 
(1392—1403)  noszą  nazwę  BeTcreru.  Nawet  i  na 
prawym  brzegu  Wisły  leżące  wsie  zniemczali: 
Jungen  (Wiąg),  Milwe  (Milewo),  Bankan  (Bąko- 
wo),  Gibenhorst  (Cisiny),  Gichdorf  (Dębowe),  Hin- 
tersee  (Koziborek),  Wilhelmshof  (Krakówek).  Ban- 
senteich  (Dąbrowo),  Lutmansdort  (Morzęczyn), 
Ueniswald  (Jeziorze),  Marti usdorf  (Jętomię).  Bądź 
co  bądź  jednak,  wielkie  niebezpieczeństwo  zagro- 
ziło zakonowi  od  nowej  polsko-niemiecko-pruskiej 
ludności,  w  skutek  zbyt  despotycznych  uroszczeń 
wielkiego  mistrza.  Być  może  już  pod  naporem 
tego  wrzenia  ludności,  1391  Krzyżacy  wywiady- 
wali  się  o  położenie  i  stosunki  wszechstronne  Sam- 
bji, aby  tam  się  przenieść.  21  września  1397  Mi- 
kołaj i  Jan  Ryńscy,  Fryderyk  i  Mikołaj  Kitnow- 
scy  zawiązują  towarzystwo  jaszczurcze,  którego 
członkowie  mieli  wzajem  od  krzywd  się  zasłaniać. 
Było  ich  zrazu  26.  Pozornie  uznawali  władzę  za- 
konu, niebawem  jednak  okazało  się,  ie  związek 
cały  był  wymierzony  przeciw  samowolności  wiel- 
kich mistrzów.  1410  pułk  chełmiński  (u  Krzyża- 
ków) nie  brał  udziału  w  bitwie  pod  Dąbrównem; 
1411  po  pokoju  toruńskim  Jaszczurczycy  uknuli 
spisek  z  Wirsbergiem  komandorem  Radzynia,  by 
wygnać  Krzyżakowfeigąłibl^i^  ^^4i(&^(gł&tt  1414 


361 


PRUST 


mów  chełmińscy  połączyli  się  z  Polakami.  By  ująć 
ich,  wielki  mistrz  ustanowił  1412  coroczną  w  Elblą- 
gu radę  krajową,  złożoną  z  20  szlachty  i  27  miesz- 
czan, będącą  zadatkiem  autonomji,  a  w  r.  1430 
do  tej  rady  należy  6  krzyżaków,  6  prałatów,  6  ry- 
cerzy i  6  mieszczan.  1432  chełmińscy  znowu  od- 
mówili służby  wojennej,  a  Toruń  podatków  na  woj- 
nę z  Polską;  podobnie  1435.  Pod  tym  naciskiem 
wielki  mistrz  zawarł  pokój  1439  roku,  który  pod- 
pisali też  naczelnicy  oponentów  Jan  Mgowski  i  Jan 
^ażyński.  Wielki  mistrz  Rusdort  zakazał  miastom 
odbj^wać  miejscowe  zjazdy  (Tagfarth),  na  których 
radziły  o  swych  potrzebach.  Dało  to  powód  do  re- 
kryminacji  (1434  i  1440).  Opozycja  ta  przybrała 
leszcze  szersze  rozmiary  1436,  gdy  na  zjeździe 
w  Elblągu,  miasta  krzyżackie  i  chełmińskie  nie 
przystały  na  podatki  nowe.  1437  wybuchły  spory 
o  prawa  myśliwskie  i  rybackie;  przyznał  je  w  czę- 
ści zakon  1438,  ale  nie  dotrzymał  obietnic.  Z  tego 
tytułu  spory  ciągnęły  się  do  1453.  1440  prócz 
Bałgi,  Erólewca  i  Brandeburga,  przyjmujących 
w  kwestji  ptuntzolu  supremacje  wielkiego  mistrza, 
inne  miasta  wpłynęły  na  jego  (1440  i  43)  zniesie- 
nie i  żądają  Kichttagu  (sądu  do  spraw  zakonu 
ze  świeckimi),  działając  już  na  skutek  porozumie- 
nia (związek  pruski),  zawartego  w  Malborgu  1440, 
między  ziemią  Chełmińskę  a  miastami  Chełmem, 
Toruniem^  Elblągiem,  Królewcem  i  Gdańskiem. 
Związek  ten  pruski  uznał  wielki  mistrz  i  39  do- 
stojników, inni  się  oparli.  1450  wyszły  na  stół  no- 
we powody  niezadowolenia,  gdyż  nowy  wielki 
mistrz  żądał  ograniczenia  liczby  uczestników 
w  zjazdach,  a  w  zamian  związek  zażądał  zmiany 
przysięgi  homagjalnej.  Wkrótce  1452  biskup  war- 
mijski  dał  znać  do  Rzymu,  skąd  przysłano  legata 
Liud.  Silvas,  biskupa  Algarbji,  na  śłedztwo  związku, 
który  potępił.  Podobny  był  wyrok  cesarza.  Zwią- 
zek wtedy  wszedł  w  stosunki  z  Polską  i  1453  jął 
przyjmować  i  Polaków.    Skoro  wyrok  śmierci  na 

000  związkowych  wydano,  rzucono  się  do  obrony 
na  polu  bitwy.  W  przeciągu  dni  dwudziestu,  zdo- 
byto oba  Torunie,  Elbląg,  Grudziąż,  Elzeburg,  Go- 
łąb, Kowale,  Gniew,  bwiecze.  Papów,  Tucholę, 
Boland,  Królowgród  (Królewiec),  Radzyń,  Brande- 
burg,  Niedzborg,  Preusmark,  Morąg,  Brodnicę, 
Chełm,  Bziałdów,  Ragnietę,  Osterode,  Bathian 

1  1454  oddali  się  królowi  Polski,  jako  „opiekunowi, 
założycielowi  i  oskarżycielowi  zakonu"*  któremu 
Pomezanję,  Chełmską  i  Michałowską  ziemię  prze- 
mocą wydarto.  4  zaś  lutego  t.  r.  pud  pieczęciami 
Jana  Bajzena  i  miasta  Toruuia  spisano  dokument, 
którym  delegaci  związku,  wymówili  posłuszeństwo 
zAkonowi.  Król  Kazimierz,  przyjmując  związek  do 
Rzpltej,  znosi  PfundzoU  uciążliwy  Prusom,  a  na- 
daje Pomeranji  prawo  zaboru  mienia  rozbitków 
(jua  naufragii)^  zamki,  dzierżawy  i  t.  p.,  godności 
przyrzeka  dawać  miejscowym,  sprawy  ogólne  na 
miejscowym  sejmie  rozstrzygać  będzie,  granic  nie 
o  mniejszy,  zostawi  w  posiadaniu  prawa  chełmiń- 
ii^teffr^j  magdeburskiego  lub  pruskiego,  czasu  obec- 


nej wojny  dozwala  bić  monetę  w  Toruniu,  £lbią« 
gu,  Gdańsku  i  Królewcu  ze  swoim  obrazem  i  napi- 
sem, a  po  wojnie  w  Toruniu  i  Gdańsku;  w  swej 
nieobecności  delegatów  do  spólnych  uchwał  z  ra- 
dą wysyłać  będzie,  obiecuje  wolny  handel.  Jan 
Bajzen  został  naznaczony  na  gubernatora  ziem 
pruskich,  August  Schewe  otrzymał  urząd  wojewo- 
dy chełmskiego,  a  Gabrjel  Bajzen  elbląskiego. 
W  Grudziążu  stany  pruskie  po  przyjeździe  króla 
w  maju  1454  i  odebraniu  przezeń  hołdu  w  Toru- 
niu, Elblągu,  Gdańsku  i  Królewcu  od  stanów  i  od 
3  biskupów  (bp.  warmijski  wiernym  został  zakono- 
wi), uchwaliły  46,630  grz.  podatków,  16  radnych 
do  boku  króla  w  celu  poparcia  dalszą  wojną  tak 
szczęśliwie  rozpoczętej  unji  z  Rzpltą.  Atoli  skąp- 
stwo, burzliwość  i' niedołęstwo  ze  strony  szlachty 
polskiej  sprowadzają  klęskę  chojnicką  1454;  na- 
stępnego roku,  mieścina  Łaszyn  sama  zdołała 
wstrzymać  wyprawę  Rzpltej,  1456  wszczęła  się 
reakcja  w  Toruniu,  Gdańsku,  w  pier wszem  mie- 
ście przez  drugie,  w  drugiem  przez  Czerwonkę  le- 
dwo ugaszona.  8  czerwca  1457  n  wzięto  Malborg 
stolicę  zakonu,  kupnem  od  Czerwonki,  kondotjera 
czeskiego  w  służbie  Krzyżaków,  przez  nich  nieza- 
płaconego, już  niebawem  odbity  przez  zakonne 
wojska  do  1459,  Brodnica  została  stracona  1462. 
Za  sprawą  dopiero  Piotra  Dunina  kampiduktora 
lepszy  obrót  bierze  wojna;  Szumborski  starosta 
Chełmna,  Brodnicy,  Starot^odu  1463 — 4  układ 
neutralności  zawarł  z  królem,  któremu  i  dotąd 
oporny  biskup  Warmji  Piotr  Łegendort  1465  pod- 
dał się.  Wreszcie  po  Hieronimie  z  Krety,  drugi 
przychylniejszy  Polsóe  legat  Rudolf  wziął  udział 
w  układach  z  zakonem,  przez  Szumborskiego  za- 
czętych i  doprowadzonych  do  skutku  1466  r.  19 
października.  Pokojem  w  Toruniu  tego  dnia  za- 
wartym Rzplta  odzyskiwała  ziemie  Chełmską,  Po- 
mezańską (y.  Pomorską),  Michałowską,  Malborg, 
Sztum,  Elbląg,  Tolkemit,  Kryszbofg,  biskupstwo 
Warmińskie.  Reszta  została  własnością  zakonu,  od- 
tąd lenniczego  względem  Polski,  gdy  w  Prusiech 
królewskich  jako  najwyższy  dowódca  kraju  pod 
zwierzchnictwem  Polski  występuje  gubernator 
ziem  pruskich  Ścibor  Bajzen,  który  zwołuje  sejmy, 
prezyduje  na  nich  i  wykonywa  ich  uchwały.  On 
i  Gabrjel  Bajzen,  jako  wojewoda  chełmiński,  podpi- 
sali pokój  Toruński,  Wincenty  Kiełbasa  biskup 
chełmiński  odtąd  już  zależny  od  Gniezna,  zostać 
dożywotnim  biskupem  pomezańskim.  W  1472  ty- 
tuł gubernatora  został  zniesiony  i  zastąpiony  przez 
Oberster-Landeshauptman'a,  godność  tę  połączono 
z  województwem  Malborskiem,  i  rezydencję  już  nie 
w  Malborgu,  lecz  w  Sztumie  naznaczono.  Już  od 
1473  Ścibor  chciał  złożyć  urząd  swój  i  przed  przy* 
byciem  króla  do  Torunia  29  maja  1474  wszyscy 
wojewodowie  złożjli  j-^e  urzędy,  gdyż  praw 
i  przywilejów  pruskich  nie  potwierdziL  Upiosil 
ich  jednak,  że  pozostali.  1476  roku  król  na 
miejsce  praw  magdeburskich,  >p«iskich  iiinnycli 
postanowił  jedno  ch^igiiiń8ld38^,vj|Q(}^U^  teik> 
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dalnego  prawa  dewolucji  dziedzictw,  w  za- 
mian tądająo  slużbj  wojennej  i  denara  co  rok  na 
Św.  Marcina  na  ,znak  uznania  zwierzchnictwa. 
Podpisali  ten  akt  Ścibormalborski,  Ocha  Macliwitz 
pomorski,  Ludwig  Mortang,  chełmski  wojewodzi. 
Ale  i  teraz  odmówił  Bajzenowi  uwolnienia  od  urzę- 
du, którego  domagał  się,  ile  źe  stary  i  chorj.  Je- 
szcze 1478  syn  jego  Mikołaj  Bąjzen  woj.  pomorski 
upominał  się,  król  obiecał  dać  Sci borowi  zastępcę 
za  bytności  swej  w  Prusiecłi,  ale  już  tego  dokonał 
10  marca,  czyniąc  Zbigniewa  biskupa  kujawskie- 
go głową  Prus.  Prusacy  przyjęli  go  chętnie  31 
marca  w  Grudziążu,  skoro  obiecał  dochować  praw 
miejscowych,  i  spółrządzi  on  z  Bajzenem  Ściborem 
aż  do  tegoż  śmierci  1480.  Już  8  sierpnia  prosili 
Prusacy  w  Grudziaźu  na  sejmie  o  nowego  rządcę. 
Widać  z  tego  opisu  (wedle  protokółów  sejmowych, 
iłe  się  myli  Długosz,  posądzając  Ścibora  Bajzena 

0  jakieś  mściwe  za  destytucję  swoją  z  gubernator- 
stwa zmowy  z  Mikołajem  Tungenem,  od  1467  bi- 
skupem Warmji,  którego  wbrew  przyrzeczeniom 
1454  roku  król  cbciał  zastąpić  kiełbasą  a  po- 
tem Oporowskim.  Z  podniety  Macieja  Korwi- 
na, króla  Węgier,  już  zakon  zerwał  pokój  to- 
ruński. Teraz  i  Tangen,  w  zasadzie  słusznie 
skarżący  się,  że  chciano  nieprusaka  biskupem 
czynić,  łączy  się  z  wielkim  mistrzem,  i  tem 
daje  powód  do  13-letniej  wojny  mniszej  (Plat- 
ienkrieg).  Po  zawarciu  dopiero  pokoju  Polski 
%  Węgrami,  Tungen  złożył  przysięgę  w  ręce  bi- 
skupa krakowskiego  w  N.  Korczynie  1479.  Tym 
sposobem  usunięto  ten  kamień  obrazy  w  akcie  unji 
Prus  z  Rzpltą,  którą  Łukasz  Watzelrod  z  Torunia 
biskup  warmiński  (1479 — 1512)  chciał  dokonać  je- 
szcze na  większą  stopę,  proponując  przeniesienie 
Krzyżaków  do  Wołoszy  lub  na  Podole  1493  r. 
1512  r.  pozwalono  kapitule  warmińskiej  obierać 
4  kandydatów,  z  których  jednego  król  na  biskupa 
naznaczał.  Zastrzeżono  powtórnie  indygenat  co  do 
urzędów  1519,  mianując  wyjątkowo  Polaka  Jana 
Balińskiego  kasztelanem  gdańskim.  Ta  wyłącz- 
ność Prus  okazuje  się  także  w  przeprowadzeniu 
osobno  korektury  praw  swoich  (1589, 1590  i  1598). 
W  1526  stanęła  ordynacja,  między  innemi  zaka- 
zująca chłopom  broni  nosić,  wyłączać  Polaków 
2  cechów,  1598  dwa  generały  w  Dirschau  i  Gru- 
dziążu,  prócz  uprzednich  sejmików.  1611  zaprowa- 
dzono grody,  pozwalając  akty  terminowe  oblato- 
wać  w  sądzie  miejskim  (powt.  1647).  1638  naka- 
zano przyjmować  katolików  do  urzędów,  cechów 

1  rzemiosł.  Źródła:  Toeppen  Uirsch.  Strehlke 
yScriptores  rerum  Prussicarum"  (5  t.,  do  1874), 
a  od  tegoż  roku  nowe  wydawnictwo  nowo  powsta- 
łego Tow.  naukowego  pruskiego;  Yoigt  ^Codei 
Prussicus**,  yActa  Borussica";  Kotzebue  .Aeltere 
Geschichte  Preussens"*;  Yoigt  « Geschichte  y. 
ProHLSsen^,  ^Geschichte  der  Eidechsengesellschaft*' 
(1893);  „Geschichte  r.  Marienburg^;  Hartknoob 
^Geschichte  des  Preussichen  Lande  KOniglich  pol- 
nisch  Antheils'' (1722-55);  .Ju«  publicum  Prus- 


iae  Polonae";  Szulc  „O  znaczeniu  Pros  dawnych', 

Toeppen  .Historisch-Comparatiye  Geographie  r. 
Preussen*'  (1858);  „Geschichte  der  preussichen  Hi- 
storiographic*',  H.  J.  Jacobson  „Geschichte  der 
Quelien  des  katholischen  Kirchenrechtes  der  Pru- 
Tinzen  Preussen  und  Posen""  (1837);  Hipler  Fr. 
„Literaturgeschichte  d.  Bisthums  firmland"  (1873^ 
£•  I.  Bormann  „Geschichte  des  Kreises  Marien- 
burg"  (1862);  H.  Eckherdt  „Geschichte  d.  Kr.  Ma- 
rienb.''  (1868);  F.  H.  J.  Schmitt  „Geschichte  des 
Sthumerkreises"  (1863);  Froehlich  „Geschichte  de^ 
Graudenzerkreises"  (1868);  „Die  Ortsnamen  des 
Culmeriandes''  (4853);  Kętrzyński  „O  narodowości 
polskiej  w  Prusach  zachodnich*  (1874);  Mfllver- 
stedt  „Der  abgestorbene  Adel  der  Proriaz  Preas- 
sen"*  (1873);  Toeppen  „Geschichte  des  Ueidentiiums 
inPreussen'*  („Neue  Preus.  Proyinz.  Blatt.  1846% 
1—2  zawierające  prócz  tego  wiele  innych  rozpraw, 
podobnie  jak  „Zeitschrlft  1.  d.  gest.  u.  gettk.  £rm- 
lands*");  Bender  „De  yeterum  Prutenorum  diis' 
(1865). 

Prusy  polftkley  ob.  Prasy  królewskie. 

Pruftzakowa  Seweryna  z  Żochowskich,  po- 
wtórnego ślubu  Z>ticAtVi8^a,  jedna  z  najzdolaiejszych 
literatek  polskich,  *  1827  w  Koszajoa  blizko  So- 
chaczewa. W  szesnastym  roku  życia  została  toną 
obywatela  ziemskiego  Tomasza  Pruszaka.  Pierw- 
sze próby  swego  talentu  zamieszczała  w  Album  li- 
terackiem  K.  Wójcickiego,  i  Bibljoiec^  War- 
azawakiej.  Oddzielnie  wydala:  „Powieści  naszyck 
czasów*  (4  t.,  Warszawa,  1853);  „Gawędy  i  Po- 
wieści'' (2  t.,  tamże,  1854);  „Powieści  poetyczne' 
(4 1.,  tamże,  1855);  „Elżbieta  Drużbacka,''  poemat 
(tamże,  1855)  „Obraz  literatury  średniowiecznych 
ludów,  a  mianowicie  Słowian  i  Niemców.*  prze- 
kład dzieła  Eichhofta*  (2 1.,  Warszawa,  1856); 
„Obrazki  dramatyczne"  (tamże,  1857);  . Dzieje 
Węgier/  podług  Boldyi*ego,  znacznie  przes  ma 
pomnożone  (Warszawa,  1863),  powieści  poetycz- 
ne: „Sebastjan  Klonowicz''  i  „Dwie  gwiazdy/ 
ogłoszone  w  Bihljotece  Warazawakief,  Od  r.  1856  do 
1863  zajmowała  się  redakcją  „Rozrywek  dla  mło- 
docianego wieku,''  których  wyszło  15  tomów. 
W  tem  piśmie,  które  głównie  pracami  awemi 
wzbogacała,  złożyła  najpiękniejsze  utwory  swoje 
tak  proz%,  jak  i  wierszem.  W  r.  1864  jako  wdowa 
poślubiła  w  Paryżu  Franciszka  Duchińakiego 
(ob.)  badacza  dziejów  polskich,  Osiadłszj  sU- 
le  w  Paryżu,  oddała  się  studjom  nad  literatar^ 
węgierską  i  francuską,  których  owoce  pomieszczał* 
w  BibL  Warae.,  gdzie  również  od  śmierci  Z.  Wę- 
gierskiej pisywała  „Kronikę  Paryską.*  W  ro» 
ku  1874  przedstawiono  na  scenie  teatru  warszaw- 
skiego w  jej  przekładzie  dramat  Manuela  p.  u 
„Nieobecny.*  W  ostatnich  latach  napisała:  ^W^spo- 
mnienia  a  życia  Marji  z  ks.  Czartoryskich  ks. 
Wircemberskiej*  (Warszawa,  1886). 

Prnszcs  Piotr  Jacek,  historyk  i  biogpraf,  *  ro- 
ku 1605  w  Tucholi,  t  1668,  nauki  pobierał  w  Kra- 
kowie, gdzie  był  ^j^dj^le^yi^^^gj^g^  Wy- 
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dał  i  drnk^:  ,Forteoa  monarchów  i  eałeg^o  Kró- 
lestwa Polskiego  duchowna*  (Kraków  1662»  2-i6 
wjd.,  1673);  .Klejnotj  stołecznego  miasta  Krako- 
wa,* albo  ^Kościoły  i  co  w  nich  jest  widzenia  go- 
dnego i  znacznego,  krótko  opisane*  (tamie,  1647, 
2  wyd.,  tamie,  1650;  3  wjd.,  tamie,  1745,  4  wyd., 
tamże,  w  BibljoUee  poUldej,  1861);  .Morze  iaski 
Boskiej,  któr%  Pan  Bóg  w  Koronie  Polskiej  w  róż- 
nych miejscach  przy  obrazach  Chrystusa  Pana 

1  Matki  Jego  Przenajświętszej  na  serca  ladai  po- 
bożnych eodzień  obficie  wylewa*  (tamże,  1662, 

2  wyd.,  Umże,  1740). 

Prasskowskl  Witold,  malans  polski,  *  1846. 
1 1896  w  Budapeszcie,  kształci!  się  w  Odesie,  później 
w  malarstwie  w  Monachjum,  Paryżu  i. Krakowie, 
przez  długie  lata  mieszkał  w  tem  ostatniem  mieś- 
cie, w  końcu  w  Kołomyi.  Na 
kilka  lat  przed  śmiercią  ude- 
rzony był  w  twarz  kopytem 
końskiem,  z  czego  wywiązało 
się  próchnienie  kości.  Choroba, 
pomimo  kilkakrotnej  operacji 
i  wycięcia  połowy  twarzy  wraz 
z  jednem  okiem,  nie  ustępowa- 
ła i  zakończyła  się  nareszcie 
śmiercią.  P.  był  twórcą  wielu 
wspaniałych  obrazów  fanta- 
stycznych, pełnych  poezji, 
wdzięku  i  znakomitych  pod  względem  kolorystyki. 
Wykonał:  .Kiedy  ranne  wstają  zorze,*"  .Anheli,* 
,Madej*  (1880);  ,Umizgi«  (1883);  .Gwiazda  spa- 
dająca,* i^Wiosna,*'  ,,Sen  na  kwiatach,*"  , Kwiet- 
nia nieidziela,'*  .Zaduszki/  .Smok,*  .Wilkołak** 
i  inne. 

Prassyńskl  Andrzej,  artysta  rzeźbiarz,  *  1836 
w  Warszawie,  1  1895  tamże.  Wcześnie  osierocia- 
ły, staraniem  h.  wojskowego  z  czasów  Napoleo- 
na Jana  Wojciechowskiego  skończył  gimnazjum 
w  Warszawie;  od  1850—54  praktycznie  się  kształ- 
cił u  rzeźbiarza  Jana  Tatarkiewicza;  po  przesłu- 
chaniu kursów  w  szkole  sztuk  pięknych  pracował 
przy  Wład.  Oleszczyńskim,  który  najwięcej  wpły- 
nął na  P.;  kosztem  rządu  1866  wyjechał  do  Rzy- 
mu, gdzie  w  akademji  św.  Łukasza  otrzymał  me- 
dal 1-ej  klasy.  Za  powrotem  1868  wykonał  wiele 
prac,  z  których  znakomitsze  są:  figura  Chrystusa 
(u  Św.  Krzyża  nad  wejściem  do  dolnego  kościoła) 
i  P.  Marji  (na  Żelaznej  ulicy),  .Chrystus  błogosła- 
wiący* w  Nowo-Radomsku,  3  figury  na  domu  Bo- 
jera w  Warszawie;  krucyfiks  natur,  wielk.  w  Toma- 
szowie rawsk.,  pomnik  dla  dr.  Siewickiego  w  Płoc- 
ku, dla  ks.  Radziwiłłowej  w  Skwirze,  figurę  zdo- 
biącą fronton  domu  Fajansa,  wyobrażającą  malar- 
stwo, saereg  pomników  znajdujących  się  na  Po- 
wązkach, jak  Sulimierskiego,  Łubieńskiego,  mece- 
nasa Kajsiewicza,  Wincentego  Korotyńskiego; 
mauzoleum  Scheiblerów  w  Łodzi;  w  kościołach, 
jak  Juljana  Bartoszewicza  u  Wizytek,  Mayierta, 
poety  6.  Zielińskiego  w  Skępem  i  w.  in. 

Pirati  niegdyś  Poras,  albo  Pyretos  (Uierasos), 


lewy  dopływ  Dunaju,  bierze  początek  w  Karpa«^ 
tach,  w  obwodzie  Kołomyjskim  w  Galicji;  płynie 
u  podnóża  tych  gór  przez  Pokucie,  skrapla  Buko- 
winę, a  tworząc  następnie  granicę  między  Mołdą- 
wją  i  Bessarabją,  tudzież  Rosją  i  Turcją,  wpadik 
do  Dunaju  na  wschód  od  Galaczu.  W  czasie  wez* 
brania  wyrządza  ogromne  szkddy.  Słynnym  jest 
pod  Delatynem  wodospad  P.,  który  tu  zachwyca- 
jący przedstawia  obraz.  Diugość  P.  wynosi  845 
kim.,  a  obfitość  wód  poniżej  Skuiian  jest  tak 
znaczna,  że  nawet  wielkie  statki  po  nim  żeglować 
mogą. 

Prot,  rzeczka  w  W.  Ks.  Poznańskiem,  bierze 
początek  pod  wsią  Urbanowo,  w  pow.  Kościańskim, 
1  pod  Sepnem  wpada  do  Odry. 

Prnts  Robert  Edward,  pisarz  niemiecki,  *  1816 
w  Szczecinie,  t  ^^^^  tamże.  Ukończywszy  stu- 
dja  uniwersyteckie  w  Berlinie,  Wrocławiu  i  Halli, 
rozpoczął  zawód  literacki  jako  dziennikarz.  Za 
swe  odczyty  prześladowany  przez  policję  pruską, 
przebywał  czas  jakiś  w  Saksonji,  a  następnie 
w  Hamburgu.  Podczas  ruchów  1848  r.  bardzo  był 
czynny  jako  członek  partji  demokratyczno-kon- 
stytucyjnej.  Od  1849  do  1859  wykładał  historję 
literatury  w  Halli.  P.  odznaczył  się  jako  poeta, 
powieściopisarz  i  historyk.  Z  prac  historycznych 
najcelniejsze  są:  .Zehn  Jahre*  (1840—50);  .Ge- 
schichte  der  neusten  Zeif"  (2  t.,  Lipsk,  1850—56); 
.Literar.-histor.  Taschenbuch''(6 1.,  Hanower,  1843 
—48)  i  .Die  Literatur  der  Gegenwart  1850—60" 
(2  t.,  Lipsk,  1859,  2  wyd.,  186U);  z  utworów  dra- 
matycznych, .Dramatische  Werke'  (4  t,  Lipsk, 
1847 — 49),  najlepsze:  dramat  .Moritz  ron  Sach- 
sen*  i  komedja  .Die  polit.  Wochenstube'  (1845); 
najpiękniejsze  ze  swych  poezji  namiętno-erotycz* 
nyoh  wydał  P.  p.  t:  .Buch  der  Liebe"  (Lipsk,. 
1869,  5  wyd.,  1883);  z  innych  jego  poeq'i  wymię* 
niamy  jeszcze:  .Aus  goldenen  Tagen''  (Praga, 
1861)  i  .Herbstrosen''  (Monachjum,  1864,  6  wyd., 
1879),  oraz  .Mai  1866^  i  .Juli  1866,*^  za  które 
był  skazany  na  miesiąc  więzienia;  z  powieści 
P.  zasługują  na  uwagę:  .Die  Schw&gerin*^  (Des- 
sau,  1851);  .Das  Engclchen*  (3  t.,  Lipsk,  1855); 
.Felix**  (2 1.  tamże,  1852)  i  .Oberndorl**  (3  t., 
tamże,  1862).  Od  1851  do  1866  r.  redagował  cza- 
sopismo Deutschśs  Museum.  Por.  Gottschalla  .Ro- 
bert Prutz.  £in  literariseher  £s8ay''  w  Umer^ 
ZeU  (1872). 

Prats  Jan,  syn  Roberta  Edwarda,  historyk  nie« 
miecki,  *  1843  w  Jena,  kształcił  się  tamże  i  w  Ber- 
linie, w  1877  został  profesorem  historji  w  uniwer- 
sytecie królewskim.  Napisał:  .Heinrich  der  Lo- 
we''  (Lipsk,  1865);  .Eaiser  Friedrich  I«  (Gdańsk, 
1871 — 74,  t.  3);  .Aus  PhOnizien,  geograpbische 
Skizzen  und  historische  Studien**  (1876);  .Die  Bę- 
si tzungen  des  Deutschen  Ordensim  Heiligen  Land* 
(Lipsk,  1877);  .Quellenbeitr&ge  zur  Geschichte 
der  Kreuzziige*'  (1876);  .Geheimlehre  und  Geheim- 
statuten  des  Tempelherrnordens''  (Berlin,  1879); 
.Maltezer  Urkundeu        R|f  g»^"^(,5gf^juni,. 
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1883);  .Kultur^eschiolite  der  Erenzsuge*  t(1883); 
i^Staatengesehichte  des  Abendlandes  im  Mittelal- 
ter*  (1885— 87,  t.  2);  ^Entwioklung  und  Untergang 
des  Tempelhermordens*'  (1889). 

Pniyssenaere  Eagenjasz  Edward  Jakób  Ma- 
rja,  podróżaik  belgijski,  *  1826  w  Tpern,  f  1864, 
studjował  prawo  w  Leodjam,  a  nauki  przyrodai- 
eze,  zwłaszcza  botanikę,  w  Gandawie.  W  r.  1853— 
54  zwiedził  Europę  płd.,  w  1855  r.  udał  się  do  Af- 
rjki,  w  1859  popłyną)  z  Chartum  w  górę  Białego 
Nilu,  w  1861  i  62  odbył  jeszcze  dwie  podobne  po- 
dróże, 1864  podróżował  po  błękitnym  Nilu  i  zmarł 
w  skutek  gorączki  w  pobliżu  Karkeg.  Sprawozda- 
nie z  jego  podróży  mieści  się  MiUhiilungen  Petter- 
manna  (1877). 

Prażana  albo  Pruzany,  pierwotnie  Dohuczyn^ 
miasto  powiatowe  gub.  Grodzieuskiej,  nad  rz.  Mu- 
chawcem,  ma  7,634  miesz.  (1897).  Przedmieście 
jego.  Górka  zwane,  zamieszkane  jest  przez  słyn- 
nych na  cały  powiat  garncarzy. — Fruzański  pouriat 
ma  na  przestrzeni  3,659  w.  kw.  139,879  miesz. 
(1897). 

Prybina,  udzielny  książę  nitrzański  z  czasów 
Mojmira,  popadł,  niewiadomo  z  jakiej  przyczyny, 
z  tymże  w  spór,  pokonany  w  wynikłej  z  tego  po- 
wodu walce  i  pozbawiony  swego  udziału  około 
830,  schronił  się  do  Ratboda,  margrabiego  fran- 
końskiego. Przyjęty  łaskawie  przez  cesarza  Lu- 
dwika, był  ochrzczony  w  Traismauer.  Wkrótce 
jednak,  w  skutek  nieporozumień  z  Ratbodem 
i  Niemcami,  uciekł  z  synem  swym  Eocelem  do 
Bulgarji,  a  następnie  do  Ratymira,  księcia  panoń- 
skiego czy  chorwackiego,  który  był  w  wojnie 
a  Frankami.  Po  ukończeniu  niefortunnej  dla  Ra- 
tymira walki,  udał  się  P.  do  Salacha,  margrabie- 
go kraińskiego,  i  był  przezeń  pogodzony  z  Ratbo- 
dem oraz  cesarzem  Ludwikiem,  od  którego  otrzy- 
mał (przed  rokiem  836)  w  udział,  jako  lenno, 
krainę  w  dolnej  Panonji  nad  jeziorem  Błateń- 
skiem,  znaną  pod  nazwą  Błateńskiego  księ- 
stwa. P.  wystawił  tu  gród  Błatno  czyli  Moos- 
burg  i  gorliwie  pracował  nad  rozszerzeniem 
chrześcijaństwa;  w  tym  celu  ufundował  podczas 
swego  panowania  12  kościołów.  Przyjaźń  P. 
z  Niemcami  trwała  bez  przerwy,  jak  można  są- 
dzić z  tego,  że  wspierał  ich  w  walce  z  Morawja- 
nami,  w  której  poległ  około  860  r.  Władzę  objął 
po  nim  syn  jego  Kocel. 

Prybyłowe  wyspy,  dwie  zupełnie  bezleśne 
wyspy  (Św.  Jerzego  i  sw.  Pawła),  leżące  na  mo- 
rzu Berynga,  pomiędzy  57®  i  56®  szerokości  pół- 
nocnej, odkryte  przez  sternika  statku  Gabrjela 
Prybyłowa.  Na  wyspie  św.  Pawła  znajduje  się 
krater  ogromnego  wygasłego  wulkanu.  Powietrze 
na  P.  w.  jest  wilgotne  i  odrażającej  woni,  pocho- 
dzącej z  używania  przez  mieszkańców  na  opał 
gnijących  szczątków  zwierząt  morskich.  Miesz- 
kańcy składają  się  z  Aleutów,  wogóle  czynnych 
i  dość  zamożnych.  Główny  dochód  mieszkańców 
^•tuuowi  połów  zwierząt,  zwłaszcza  lisów  białych 


i  bobrów  morskieli,  oraz  ptaetwa.  Wyspy  te  wcho« 
dzą  w  skład  tery torj urn  Alaska  Stanów  Zjedno- 
czonych  Ameryki  Płn. 

Prychabskie  starostwo  niegrodowe  mieści- 
ło się  w  województwie  Połookiem.  Podług  metryk 
litewskich,  obejmowało  wsie  i  posiadłości  w  1744: 
Prychaby,  Czemiosy,  Jankowicze,  Balkierzyn, 
Ozierców,  Erupowszczyznę  i  część  Parszyn,  które 
od  r.  1621  posiadali:  Szczytowie,  Teleccy,  Kiszko- 
wie, Knszlowie,  Mikoszowie,  Sumorokowie;  wresz- 
cie na  mocy  przywileju  króla  Poniatowskiego 
z  d.  1  sierpnia  1769,  po  śmierci  Krzysztofa  Sumo- 
roka  dzierżyli  je  Jan  i  Anna  z  Bracanowskiok 
Bujniccy,  stolnikowie  połocoy,  którzy  z  niego  opła- 
cali kwarty  iłp.  454  gr.  23,  a  hyberny  złp.  70. 
Od  d.  16  września  1772  dobra  te  narodowe  przesz- 
ły pod  panowanie  rosyjskie. 

Pryjam  (gr.  JPriamos)^  król  Troi,  syn  Laome- 
dona  i  Strymony  ozy  też  Flakji,  pierwotnie  mał- 
żonek Arisby,  córki  Meropsa,  potem  Hekaby  (Ue- 
kuby),  z  którą  prócz  Hektora  i  Parysa  spłodził 
wielu  synów  i  córek.  Wszystkich  synów  spłodzo- 
nych i  z  innych  kobiet  wedie  Homera  miał  podob- 
no 50.  Z  powodu  sędziwego  wieku  nie  brał  ndzia- 
łu^w  wojnie  trojańskiej,  ale  zabity  został  przy 
zdobyciu  miasta  przez  Pyrrhusa,  syna  Achilleso- 
wego. 

Pryjap  (gr.  Friapos),  syn  Bachusa  i  Wenery, 
bożek  użyźniający  ogrody  i  pola;  jako  bóstwo 
płodności  wyobrażany  był  z  nadzwyczajnej  wiel- 
kości członkiem  wstydliwym.  Stąd  w  życiu  zwy 
czajnem  człowieka  lubieżnego  i  wszetecznego  na- 
zywają często  Fryjapem.  Kult  jego  z  Łampsa- 
ku  rozszerzył  się  po  całej  Grecji,  a  stąd  przeszedł 
do  Rzymu,  gdzie  identyfikowano  go  z  italskim  boż- 
kiem płodności  Mutinusem  albo  Mutunusem, 

Pryjapisniy  chorobliwe,  zbyt  długo  trwające 
wyprężenie  prącia,  jest  następstwem  podniesione- 
go popędu  płciowego  lub  pewnych  objawów  cho- 
robcych. 

Pryma  (Prima),  zowie  się  w  muzyce  pierwszy 
ton  z  szeregu  ośmiu  tonów  gamy  djatonicznej, 
czyli  pierwszy  w  całej  oktawie. — Frima  donna  ^esi 
pierwsza  czyli  główna  śpiewaczka  w  operze. 

Pryma,  modlitwa  kościelna  poranna  czyli  go* 
dżina  mniejsza,  przypadała  na  szóstą  ranną.  Skła- 
da się  z  hymnu,  trzech,  a  w  dni  niedzielne  czte- 
rech psalmów,  i  modlitw  porannych,  wzywających 
Boga  o  pobłogosławienie  spraw  całodziennych. 

Prymarja  (jutrznia),  msza  przed  brzaskiem 
dnia  odprawiana,  zwana  także  matutinum;  odpra- 
wiana głównie  w  adwencie  i  w  święto  Bożego  Na- 
rodzenia, w  tym  duiu  zwana  pasterką. 

Prymas,  niekiedy  Metropolitą  albo  Egzarehą 
zwany,  był  w  dawnym  kościele  biskup  stolicy 
pewnej  prowincji,  wyjąwszy  w  kościele  afrykań- 
skim, w  którym  nazwę  tę  otrzymywał  najdawaiej 
ordynujący  biskup  prowincji.  Następnie  był  to 
tytuł  urzędowy  wikarjuszów  papieskich.  W  końca 
Xl  w.,  na  podstawie  ^g8^ud^<^z^dj>ęj^^  dekr^ 
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laljów,  papieże  starali  się  wynieść  najznakomit- 
azeg^o  arcybiskupa  pewneg^o  kraju  do  godności  P. 
i  wikarjusza  apostolskiego  i  poddać  mu  wszyst- 
kich innych  biskupów.  Ogół  jednak  biskupów  wystą- 
pi! przeciwko  temu  i  godność  P.  pozostała  tylko 
tytułem  honorowym,  z  niejakiemi  jednak  preroga- 
tywami, np.  przewodniczenia  na  soborach  prowin- 
cjonalnych, koronowania  monarchów  i  t  d.  Tytuł 
P.  w  Hiszpanji  przywiązany  jest  do  arcybiskupa 
toledańskiego;  w  Anglji  arcybiskup  Canterbury 
nosi  tytuł  P.  państwa,  arcybiskup  zaś  jorcki  P. 
Anglji:  w  Węgrzech  P.  jest  arcybiskup  Granu, 
w  Niemczech  był  nim  arcyb.  Salzburgu,  w  dawnej 
Polsce  zaś  arcybiskup  gnieźnieński  nosił  tytuł 
jPrymoMi  i  zajmował  bardzo  wysokie  stanowisko, 
tak  pod  względem  politycznym,  jak  i  duchownym. 
Uważany  był  bowiem  za  naczelnika  polskiego  ko- 
ścioła i  urodzonego  (z  samego  prawa)  posła  papie- 
skiego (legatus  natua).  Pierwszeństwa  mu  żaden 
inny  biskup,  choćby  nawet  purpurą  kardynalską 
obleczony,  brać  nie  może.  P.  miał  prawo  zwoły- 
wać i  nakazywać  zjazdy  czyli  synody  duchowień- 
stwa, rozstrzygać  sprawy  przychodzące  do  niego 
w  odwołaniu  się  od  decyzji  biskupich  i  wydawać 
rozporządzenia  w  zastępstwie  nuncjuszów  papie- 
skich, jeśli  ci  w  kraju  się  nie  znajdowali;  wyświę- 
cać i  potwierdzać  nowych  biskupów.  Ta  ostatnia 
prerogatywa  później  poszła  w  zapomnienie.  Pod 
względem  politycznym  P.  był  pierwszym  książę - 
ciem  państwa  (a  to  jeszcze  na  podstawie  przywileju 
Kazimierza  W.  z  r.  1360),  zarówno  Korony,  jak 
i  Litwy;  miał  pierwsze  miejsce  po  królu  w  senacie 
i  pierwszy  głos;  mógł  utrzymywać  własnego  mar- 
szałka, którym  bywał  jeden  z  kasztelanów;  mógł 
stawać  w  sądach  przez  prokuratora;  miał  wielkie 
honory  na  dworze  królewskim  i  t.  d.  Ważniejsze 
jednak  było  stanowisko  P.  podczas  bezkrólewia: 
wtedy  bowiem  on  był  zastępcą  króla,  interres 
(miedzykról),  ogłaszał  narodowi  o  śmierci  kró- 
lewskiej i  o  wakowaniu  tronu,  wydawał  uni- 
wersały zwołujące  sejmiki  i  sejm  konwokacyjny; 
prezydował  na  sejmie,  odpowiadał  w  imieniu  se- 
natu cudzoziemskim  posłom  podczas  elekcji,  zbie- 
rał głosy  wogewództw  wybierających  króla  i  ogła- 
szał nowo  wybranego;  wydawał  uniwersały  na 
sejmiki  poprzedzające  sejm  koronacyjny  i  koro- 
nował króla.  Miał  więc  P.  wysokie,  wyjątkowe 
stanowisko  w  Rzeczypospolitej  podczas  bezkróle- 
wia, i  to  było  nawet  powodem,  że  szlachta  chciała 
władzę  jego  zmniejszyć.  Pomimo  tego  jednak  wy- 
soka ta  dostojność  duchowna  przetrwała  wszyst- 
kie czasy  Rzeczypospolitej  i  utrzymała  się  jeszcze 
w  księstwie  Warszawskiem  ^  królestwie  kongre- 
sowem,  ehociaż  tu  już  tylko  była  tytułem  bez  ża- 
dnego znaczenia  politycznego. 

Prymicje,  pierwsza  msza,  odprawiana  przez 
nowo  wyświęconego  kapłana,  podczas  której  ścis- 
ka głowy  obecnym  i  odmawia  nad  nimi  stosow- 
ną modlitwę. 

Prjmitf wny,  pierwotny,  pierwiastkowy;  pri- 


miłwum  (łac.)  pierwiastek,  pierwotna  forma  wy« 
razu. 

Prymka,  garstka  tytnniu  wzięta  w  usta  da 
żucia.  Zwyczaj  ten  jest  bardzo  upowszechniony 
pomiędzy  marynarzamL 

Pry  malina  CpoUchromma,  tiochromogen^  hamo^ 
ItTia,  barwnik  ióUy  kameUonowyj  nd/im^  aureoUna)^ 
tioparatoluidynosiarczan  sodu,  barwnik  rozpu- 
szczalny w  wodzie,  używany  do  tarbowania  ba- 
wełny na  pomarańczowo  i  czerwono. 

Pryncypalny  (łac),  główny;  pryncypal— sto«- 
jący  na  czele  jakiegoś  przedsiębiorstwa,  zwierzch* 
nik;  pryncypat— stanowisko  zwierzchnicce  (ob. 
Princeps),  cesarska  absolutna  władza. 

Pryncypał  (prestante),  jeden  z  najważniej- 
szych regestrów  organowych,  16,  8,  niekiedy  4 
stóp  wysoki. 

Prypeó,  rzeka,  bierze  początek  w  pow.  Kowel- 
skim,  gub.  Wołyńskiej,  przepływa  przez  powiaty 
Mozyrski  i  Piński,  poczem,  przyjąwszy  kierunek 
południowo-wschodni,  wchodzi  do  gub.  Kijowskiej; 
wpada  z  prawej  strony  do  Dniepru.  Długość  jej 
wynosi  770  wiorst,  z  których  spławną  jest  ua 
przestrzeni  około  650  wiorst,  począwszy  od  Hor- 
baczowa  aż  do  ujścia.  Główniejsze  dopływy  P.  są: 
Styr,  Pina,  Horyń,  Słucz,  Jasiołda. 

Prysojan  (Friscianus),  z  przydomkiem  Caese* 
riensis  (otrzymanym  od  miejsca  swego  urodzenia 
Caesaerea)^  sławny  gramatyk  łaciński,  spółczesny 
Kasjodora;  w  YI  w.  po  Chr.  za  panowania  Ju- 
stynjana  uczył  języka  łacińskiego  w  Eonstantyno* 
polu  i  napisał  między  innemi:  ^Institutiones  gram- 
maticae,*  albo  ^Commentarii  grammatici,*  naj- 
gruntowniejsze  i  najobszerniejsze  dzieło  o  języku 
łacińskim,  które  wydali:  Erehl  (2  t,  Lipsk,  1819 
i  1820)  i  Hertz  (2  t.,  Lipsk,  1855-1859).  Drob- 
niejsze jego  pisma  gramatyczne  wydali:  Linde- 
mann  (Lejda,  1818)  i  Keil  (Lipsk,  1856-60);  poe- 
mat  heksametrowy  „De  laude  imperatoris  Anasta* 
sii*  wydał  Endlieher  (Wiedeń,  1828),  a  obrobienie 
^Periegesis"  Djonizjusza  Perjegeta  Wernsdorf 
w  „Po6tae  Latini  minores**  (t.  5).  Filologowie 
zwykli  niekiedy  mówić:  Friscianus  rapulat,  i.  j. 
Pryscjan  odbiera  policzek,  jeżeli  ktoś  przeciwko 
gramatyce  i  pisowni  dopuszcza  się  błędów. 

Pryscyljan,  założyciel  sekty  gnostyczno-ma* 
nichejskiej  w  Hiszpanji,*  wystąpił  ze  swą  nauką 
około  połowy  IV  w.  i  wkrótce  przez  surowość  oby- 
czajów i  wielką  wymowę  zyskał  sobie  licznych 
stronników,  nawet  pomiędzy  wyższem  duchowień- 
stwem. Wyklęty  380  na  synodzie  w  Saragossie, 
został  385  ścięty  w  Trewirze.  Zwolennicy  jego, 
Fryseyljaniściy  'mimo  prześladowania  utrzymali  się 
aż  do  Yl  wieku. 

Pryskąfące,  ob.  Wieloryby. 

Pryszczarki,  owady,  ob.  Komary. 

Pryszczyca  (Ecztinaj,  zapalenie  skóry,  prze- 
biegające pod  postacią  o^rą  i  chroniczną;  tworzą 
się  drobne  zgrubienia  pojedyncze,  lub  rozlany,  pę- 
cherzyki o  surowiczeP'dlif6^  %>A|p^^^Vto0eX 
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obrzęk  rezlanj  skóry,  czerwoność.  Jeśli  wypły- 
wm  sarewiesa  taw&rtólć  pęcherzyków,  skóra  jest 

■wilgotna  (E,  ^itnple^j.  Gdy  tworzy  się  dnie  ropy, 
powstąje  E,  imptt^^inomŁm^  gdy  się  skóra  łuszczy, 
jmŁ  to  M(^uamomm,  Do  przyczyn,  wywołują- 
cymi oprócz  niektórych  pasożytów  nalei^% 
czjnniki  mcclianiozno  (drapanie),  chemiczne  (kwa- 
&j,  pijiiy  żrace)^  lub  termiczne  (promienie  słońca, 
dfugoirwate  cic[^f^:>,  wilgotne  okłady).  Często  P. 
rozwija  sio  u  a  gruncie  pewnych  konstytuacyjnych 
chorób,  jak  skroiuioza,  spotyka  się  także  czasem 
przy  zyiayoi  zastoju.  Do  naj przykrzejszych  obja- 
wów P«  natęży  swędzenie,  które  zmusza  chorego 
do  oi%głego  drapania^  skąd  pogorszenie  stanu, 
więkisifii  s&palmua  skóry.  Pasożytniczej  natury 
jeat  Em  fliof^molm,  czyli  o  brzegach  wysypki 
Mślt  ograniczonych,  najczęściej  występuje  sy- 
metfjcznie;  zależy  od  pasożyta  Trichoihedum,  Le- 
cenie aależy  od  przyczyny  wywołującej,  bywa 
swykle  wewnętrsnem  (dyeta,  środki  podnoszące 
przemianę  matarji)  i  zewnętrznem  jednocześnie. 

Prysznice,  ob<  Priessnitz  i  Hydroterapja. 

Prytanejon  (greu)*  wstarogr.  miastach  gmach 
publiłfzny,  w  którym  było  św.  ognisko  państwowe. 

Prytatiie  (j^ree.  zw  ierzchnik),  w  starogr.  mia- 
etati  li  u  iij  w  j  i  ^  i  ( i  o  t  ( iii  cy ;  w  Atenach  zwierzchni- 
cy kole^jów  iir^i;duiczych  i  członkowie  zarządza- 
jacej^o  komitetu  z  ^onafady;  prytania* -okres  rzą- 
dów komitetu, 

WtTtft^'"^^..  (iftc-)  i^ft  uniwersytecie 
f^fltf^r  io  wykładów,  nie  mąjący 

jtdfttk  adi  itatefć  ttfzędu,  ani  pensji;  jest  to 

pierwszy  st«>pieii  d^d.ifiilności  profesorskiej* 

Pryzmat  ^  o]^L>tat>ści  graniastosłup  (ob.); 
w  :j:&eze.;óluoścL  jotUiak  W  polskiem  słownictwie 
naukowym  P.  o^D^it/a  wyłącznie  graniastosłup 
proaty  trójkątny,  3' robiony  ze  szkła  lub  innego 
fiiala  prs^raczjfltegOp  używany  do  rozszczepiania 
Awiati^  ttiblri^fOjddyn     (ob.  Światło,  Widmo). 

Przaanyslda  at^^stwo  niegprodowe  leżało 
w  województwie  Mazowieckiem,  w  ziemi  Ciecha- 
nowskiej. FodJtig  Iti  uracii  z  r.  1660  obejmowało 
w  sobie  miasta:  Piz^suysz  (ob.) ^  i  Chorzele,  oraz 
wsif;:  Jeduiłroaioc  al  bu  Sopechy,  Żelazna,  Szia,  Ru- 
da, ivybybk,  Lip:L,  l^aranów,  Jastrząbka,  Budki 
i  dwio  łŁr.ier/.iiwy  Uubrzanków  i  Janowo.  W  roku 
1771  poaiadał  je  ivazHiiierz  Krasiński,  oboźny  ko- 
ronny, opłaca] iic  z  niLgo  kwarty  złp.  2,574  gr.  16, 
a  hybartLy  zł|».  2,t5i){i  gr.  29. 

Prsttaityas,  nłiaato  yowiatowe  w  gub.  Płockiej, 
n&d  rzeką  Węgierką*  W  drugiej  połowie  XVI  w. 
był  już  iniametii  Karadżliem  i  iudnem,  wr.  bowiem 
li>ri4  hęz}\  4.i7  rzł.^ :uieślników,  między  którymi 
iittinyeŁi  pu  l  urz-w  lj>io  117,  a  piwowarów  126. 
Pogorzel  w  łoili  r.  a  potem  wojny  szwedzkie 
straszne  z<\4  'Jy  imi  klęski,  Z  których  dopiero  za 
:i'\t\^\  \\v\\:^KX'-'i_vt  1] /, H jf^ać  się  począł.  Z  dawnych 
kościołów  udzuaczuj^  sł^  lara  1  kościół  po- bernar- 
dynki. Ludaold  miiata  wj^nosi  9,136  m;  (,1897).— 


Prgamy$hi  powiat  ma  1,228  w.  kw.  i  67,226  miesi. 
(1897). 

Prsasnyssa,  Wawrzyniec  z-^  KWŁtkj  NUwffodm. 
słynny  z  wymowy  kaznodzieja  króla  Zygmunta 
Augusta,  podejrzany  o  sprzyjanie  nowowiercom. 
Wydał  „De  yera  et  falsa  poenitentia"  (1559). 

Prsądkl  (Bombieina),  grupa  motyli  (ob.),  obej- 
mująca motyle  nocne  o  ciężkiej  budowie  eiała» 
z  ciałem  omszonem,  z  ezułkami  u  samców  grze- 
bieniastemi;  skrzydła  są  dosyć  szerokie;  samce  są 
wysmuklejsze,  ruchłiwsse  i  żywiej  od  samic  za- 
barwione, te  ostatnie  u  niektórych  niemal  aa  bei- 


Prządka  towarzyska.  Gąsienica,  poczwarka 
wraz  z  oprzędem  i  owad  dojrzały. 

skrzydło.  Jajka  są  zwykle  osnute  masą  wełnistą; 
gąsienice,  gęstym  włosem  pokryte,  przechodząc 
w  poczwarki,  otacząją  się  gęstą  przędzą,  niektóre 
przyrządzają  sobie  worek;  u  tych  ostatnich  zacho- 
dzi dzieworództwo.  Należy  tu  kilka  rodzin:  lAtko- 
sidae  (połówce)^  Evpr$pładae  (nUdiwUdsiówkij  do 


Włos  parzący  prządki 
wędrownej,  b  haki,  ch 
pierścień  sprężysty,  g 
gruczoł  jadowity, 
c  skóra  gąsienicy. 


których  należy  niediwiedziówlca  (ob.),  UparićBśm 
(ob.  MnUtha),  NotodotUidae,  gdzie  należy  JPrMądk^ 
Unoarzyaka  czyli  wędrowna  (Oneikoeampa  procu- 
aioneaj^  której  gąsienice  żyjflLua  debacii.  jfłównit 
w  Westfalji;  w  regulQ.^i^g£^^W&iityrassa^ 
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na  młode  liście  i  w  tym  samym  porządku  wracają 
do  g^niazd;  przy  przeobrażaniu  w  poczwarki  całe 
towarzystwo  oprz^dza  się  wspólnym  workiem; 
w  drzewach,  zwłaszcza  w  dębach,  wyrządza  znacz- 
ne szkody.  Owad  ma  3,7  cm.  szerokości,  jest  bru- 
natno-szary,  z  ciemnemi  pręgami  na  skrzydłach 
przednich.  Włosy  gąsienic  połączone  są  z  gpru- 
czołamiy  które  wydzielają  ciecz  parzącą,  powodu- 
jącą zapalenie  na  skórze  człowieka  i  na  śluzowych 
błonach  zwierząt.  Dalsze  rodziny  są:  Bombtfcidae, 
gdzie  należy  jedwabnik  (ob.)  Oastropacha  (ob.  So- 
snowiec) Satumidae^  z  rodzajami  Satumia  carpkii 
(pawik  lUKy  większy)  i  Atłactts,  których  przędzę  pro- 
ponują na  zastąpienie  jedwabiu  (ob.  Jedwabnik); 
Zygaenidae,  Cassidae,  HepiaUdae  i  Fsychidae^  z  rodza- 
jem  koszówki  (Fsyche),  który  się  wyróżnia  tem,  że 
gąsienice  nie  mają  nóg  odbytowych  i  przebywają 
w  woreczkach,  utkanych  z  części  roślinnych,  a 
woreczków  tych  nie  opuszczają  bezskrzydłe  sami- 
ce. jP.  helis  ma  woreczek  z  piasku.  Samiec  mu- 
rzynki  (F,  graminelia)  jest  czarny,  10  cm.  szeroki; 
samica  nie  ma  oczu,  czułł(ów  ani  nóg,  jajka  skła- 
da w  woreczkach. 

Pnebendowftkly  herb: 
Na  tarczy  i  u  szczytu  ku- 
na, przedniemi  nogami  do 
góry  wspięta,  w  pyszczku 
trzymająca  świat  z  krzy- 
żem czyli  jabłko  królew- 
skie. 

Przebendowftki  Jan  Je- 
rzy), podskarbi  w.  koronny, 
♦  1638,  t  1729  r.  w  Przy- 
godzicach  pod  Kaliszem. 
Pierwszą  młodość  spędził 
na  dworze  Jana  Kazimierza,  potem  służył  lat  30 
rycersko  i  zajdował  się  pod  Chocimem.  Następnie 
odbył  kilka  poselstw  za  granicę.  Aby  zostać  kaszte- 
lanem chełmińskim,  przeszedł  r.  1691  z  wyznania 
ewangelickiego  na  katolickie.  Człowiek  ten,  su- 
mienia niezmiernie  elastycznego,  chciwy  bogactw 
i  wyniesienia,  w  czasie  elekcji  po  śmierci  Jana 
Sobieskiego,  szalbierstwy  swemi  smutnej  dorobił 
się  sławy.  Popierając  sprawę  królewicza  Jakóba 
za  zapłatę,  brał  równocześnie  pieniądze  i  od  in- 
nych kandydatów,  a  mianowicie:  od  księcia  Conti 
i  Ludwika  Badeńskiego.  Z  te^o  powodu  stracił 
zaufanie  szlachty  i  zyskał  przydomek  Judasza. 
Nie  zaprzestawszy  jednak  swej  działalności,  za 
pośrednictwem  teścia  swego  Jerzego  Fleminga 
zgłosił  się  do  elektora  saskiego  z  propozycją  kan- 
dydatury do  tronu  polskiego.  Świetnie  przyjęty 
w  Dreźnie  (w  lutym  1697),  gdzie  obmyślono  plan 
zabiegów,  a  następnie  hojnie  obdarzony,  wrócił  do 
Polski  z  Henr.  Fiemingiem  dla  popierania  sprawy 
elektora;  jakoż  zabiegami  swemi,  a  podobno  i  pie- 
niędzmi saskiemi  dokazał  tyle,  że  pomimo  przewa- 
gi ks.  Conti*  elektor  saski  obrany  został  królem. 
W  nagrodę  swych  zasług  mianowany  został  1697 
wojewodą  malborskim,  a  1703  podskarbim  w.  ko- 


Przebendowski. 


Przebój* 


ronnym,  w  końcu  generałem  wielkopolskim.  P.  byt 
odtąd  wiernem  narzędziem  króla  i  czynnym  człon- 
kiem zgubnej  dla  kraju  kamaryli  dworskiej.  W  ję- 
zyku franc.  wydał  pismo  p.  t.  ^Mśmoires  sur  les 
derni&res  rŚYolutions  de  rolog^e,  oAToujustifie 
le  retour  du  roi  Augustę  II,  par  on  gentilhomme 
Polonais*  (Rotterdam,  1710). 

Prseborowski  Adam,  Jezuita,  obozowy  kazno- 
dzieja Jana  III.  Wielce  lubiony  i  poważany  przez 
hetmana,  a  potem  króla,  towarzyszył  mu  we 
wszystkich  jego  ,  wy  prawach,  f  1683  w  Kaliszu. 
Pisma  jego  są:  «Życie  świętej  Moniki**  (Warsz.^ 
1680)  i  ^Kazania  na  pogrzebie  Doroty  Gnoińskiej, 
wojewodziny  chełmińs^ej"  (tamże,  1680), 

Przebój,  herb:  Na  tar- 
czy klucz  między  dwiema 
trąbkami  (rogami).  U  szczy- 
tu trzy  pióra  strusie. 

Przecleplanie  Cdiater" 
miczność)^  własność  ciał 
przepuszczania  przez  siebie 
promieni  ciepła  (ob.  Ciepło 
promieniste);  ciała  takie  na- 
zywają się  przecieplającemi 
(diatermicznemi),  w  różnicy 
od  nieprzeaeplających  (atermicznych),  podobnie  jak 
z  zachowania  się  względem  promieni  światła  ciała 
dzielą  się  na  przezroczyste  i  nieprzezroczyste. 
Podobnie  jak  ciała  przezroczyste  mogą  w  jednakim 
stopniu  przepuszczać  wszystkie  promieuie  światła 
lab  nie,  skąd  dzielą  się  na  ciała  barwne  i  bezbarwne 
(ob.  Barwy),  tak  też  ciała  przecieplające,  prze- 
puszczające jednostajnie  wszystkie  promienie  cie- 
pła, mogą  być  nazwane  ciałami  bezbarwnemi  dla 
ciepła,  ciała  zaś  przepuszczające  w  różnym  stop- 
nia różne  promienie  ciepła,  t.  j.  promienie  różnej 
łamliwości  czyli  promienie  różnej  barwy  ciepliko- 
wej, zowią  się  cieplobarwnemi,  a  własność  ta  prze- 
puszczania tylko  oznaczonych  promieni  ciepła 
nazywa  się  ciepłobarwnością  (diatermanzją^  termo* 
chrozą).  Ciała  przezroczyste  przepuszczają  zara- 
zem promienie  ciepła  jasnego,  bo  te  są  identyczne 
z  promieniami  światła  (ob.  Ciepło,  Widmo),  ale 
promienie  ciemne  osłabiają  mniej  lub  więcej;  syl- 
win  tylko  i  sól  kuchenna  (kamienna)  przepuszcza- 
ją jednostajnie  wszystkie  promienie  ciepła,  tak 
jasne  jak  i  ciemne,  z  wyjątkiem  (Magnus  1869) 
niewielu  promieni,  które  same  wysyłają;  są  to 
przeto  ciała  doskonah  przecieplające.  Ciała  nie- 
przezroczyste nie  przepuszczają  promieni  jasnych, 
ale  w  cienkich  warstwach  przepuszczają  niektóre 
z  nich  promienie  ciemne,  jak:  sadza,  czarna  mika, 
czarne  szkło,  roztwór  jodu  w  siarku  węgla;  ciała 
przezroczyste  barwne  przepuszczają  tylko  promie- 
nie własnej  swej  barwy.  Najdoskonalej  przeciepla- 
jące są  suche  gazy,  które  są  pierwiastkami  che- 
micznenii,  inne  jednak  gazy  i  pary  zatrzymują 
niektóre  promienie  (Tyndall  I8&ł^  1866)fc  Włas- 
ność P.  połączoną  ęjęćt^e^  b^Vck(M^fi4£  (ob«) 
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eiepła;  te  tjlko  promienie  przez  ciało  przechodzą, 
które  nie  zostają  przez  nie  pochłonięte;  stąd  gru- 
hośó  ciała  tylko  do  pewnego  stopnia  ma  wpływ  na 
P.y  bo  promienie  pochłaniane  przez  ciało  ulegają 
pochłonięcia  przez  nie  już  w  najbliższych  jego 
warstwach.  —  Badania  nad  P.  rozpoczął  pierwszy 
Melloni  (1835),  który  używał  promieni  ciepła 
z  różnych  źródeł  pochodzącego  i  ilość  ciepła  prze- 
chodzącego oznaczał  za  pomocą  swego  termomul- 
typlikatora  (ob.);  przekonał  się  między  innemi,  że 
z  ciał  przezroczystych  lód  jest  najmniej  przecie- 
pląjący  dla  promieni  ciemnych;  szkło  także  nie- 
wiele promieni  ciemnych  przepuszcza.  Rezultaty 
otrzymane  przez  Melloniego  potwierdził  Enoblaueh 
(1846),  Masson  i  Jamin  (1850)  badali  przechodze- 
nie promieni  słonecznych  przez  różne  ciała;  oprócz 
nich  badania  nad  P.  prowadzili:  de  la  Preyostaye 
iDesains  (1849),  Franz  (1857),  TyndaU  (1862), 
Magnus  (186^). — P.  tłomaczy  nam  wiele  zjawisk; 
tak  np.  promienie  ciepła,  które  przeszły  przez  wo- 
dę, nie  topią  lodu,  bo  te  promienie,  któreby  mogły 
być  pochłonięte  przez  lód,  zostały  już  zatrzymane 

Srzez  wodę  (stan  skupienia  nie  ma  wpływu  na  P.)* 
a  wysokich  górach  powietrze  jest  lodowato  zim- 
ne, chociaż  słońce  silnie  dogrzewa,  bo  powietrze 
jest  silnie  przecieplające  i  bezpośrednio  nie  ogrze- 
wa się  działaniem  promieni  słonecznych.  (Ob.  At- 
mosfera). 

Przedpole,  miejsce,  gdzie  się  przecinają  dwie 
wielkości  geometryczne,  lub  większa  ich  liczba. 
Linje  przecinają  się  w  punktach,  powierzchnie 
w  linjach,  bryły  w  powierzchniach.  Przecięcia  stoż- 
kowe czyli  aekcfe  koniczne  są  to  przecięcia  po- 
wierzchni stożka  z  płaszczyzną;  stosownie  do  po- 
łożenia płaszczyzny  przecinającej  na  P.  wypada: 
elipsa  (w  szczególnym  przypadku  okrąg  koła), 
parabola  lub  hyperbola,  w  ogólności  linja  krzywa 
stopnia  drugiego. 

Przeciętna,  ob.  Średnie  liczby. 

Przecinek,  koma^  znak  pisarski,  oddzielający 
udania  i  części  zdań  do  jednego  okresu  wchodzące. 

Przecinkowanie,  interpunkcja^  nauka  używa- 
nia znaków  pisarskich  w  piśmie  i  druku.  Posiada- 
my dwie  monografje  w  tym  przedmiocie:  Feliksa 
Bentkowskiego  ,  O  znakach  przecinkowych  w  piś- 
mie""  (Warszawa,  1830)  i  Florjana  Łagowskiego 
„O  znakach  pisarskich**  (Warszawa,  1895). 

Przeoiwcienni  (antiscH,  antys^janie),  miesz- 
kańcy strefy  umiarkowanej,  gdyż  mieszkańcy 
strely  umiarkowanej  północnej,  mając  zawsze 
słońce  po  stronie  południowej,  rzucają  w  godzi- 
nach południowych  cień  na  północ,  mieszkańcy 
zaś  strefy  umiarkowanej  południowej,  względem 
których  słońce  zawsze  jest  na  północy,  rzucają 
cień  na  południe.  Ob.  Dwucienni. 

Przeciw^ilne  środki,  ob.  Gnicie,  Anty- 
septyka. 

Przeciwległe  kąty.  Dwie  linje,  przecinające 
■ię  z  sobą,  tworzą  cztery  kąty,  z  których  każde 
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dwa,  mające  tylko  wierzchołek  wspólny,  sowią  się 
przeciwległemi  i  są  między  sobą  równe. 

Przeciwległośó,  opozycja,  w  astronomji,  ob. 
Aspekt. 

PrzeciwproBto- 
kątnia  (Hypotenusa), 
bok  przeciwległy  kąto- 
wi prostemu  w  trójką- 
cie prostokątnym  (ob. 
Trójkąt),gdy  boki  obej- 
mujące kąt  prosty  zo- 
wią  się  przy  prostokąt" 
nie  czyli  katety;  prze- 
ciwprostokątnia  ma  tę 
własność,  że  kwadrat 
na  niej  wystawiony 
równy  jest  sumie  kwa- 
dratów wystawionych 

na  ramionach  kąta  prostego  (ttmerdteme  I^yta^ 
gorasa,  twierdzenie  centum  bovum,  bo  Pytago- 
ras,  odkrywszy  je,  miał  ofiarować  bogom  sto 
wołów).  Trójkąt  CAB  (ob.  fig.)  jest  prostokątny 
przy  A,  bok  OB  jest  P.,  wystawiony  na  nim  kwa- 
drat CBLK  równa  się  sumie  kwadratów  GGHA-{- 
AFEB,  wystawionych  na  bokach  AC  i  AB.  Wy- 
pływa to  z  równości  trójkątów  ACK  i  CGB,  z  któ* 
rych  pierwszy  równoważny  jest  połowie  CDJK, 
drugi  połowie  CGHA,  zatem  CDJEar ACGH;  podo- 
bnieżDBLJ=AF£B,zatemCBLE=CGHA-hAFEB. 
Prostopadła  z  wierzchołka  kąta  prostego  spuszczo- 
na na  P.  jest  średnio  geometrycznie  proporcjonal- 
ną między  odcinkami  utworzonemi  przez  nią  na  P., 
t.  j.  CD :  AD=AD :  DB,  a  nadto  każde  ramię  kąta 
prostego  jest  średnio  geometrycznie  proporcjonal- 
ne między  P.  i  jej  odcinkiem  przyległym  temuż 
ramieniu,  t  j.  CB:AC=AC:CD  i  CB:AB=AB:DB. 

Przeciwtmcizna,  ob.  Trucizny. 

Przecław,  miasteczko  w  Galicji,  obw.  Tarnów- 
skim,  ma  piękny  zamek.  Tu  się  urodził  Jan  Ma- 
ciej Przecławczyk,  profesor  akademji  krakowskiej, 
znany  z  pism  swoich  w  obronie  akademji  krako- 
wskiej przeciw  Jezuitom. 

Przecław  z  Pogorzelca  lub  Pogorselecki, 
herbu  Grzymała,  biskup  wrocławski  od  1341.  Był 
kanclerzem  Karola  IV  w  1355  r.,  a  przy  wcielenia 
Śląska  do  cesarstwa  nabył  księstwo  Grotkowskie; 
1  1376. 

Przecławek,  jezioro  w  w.  ks.  i  pow.  Poznań- 
skim, pomiędzy  rz.  Wartą  a  traktem  bitym  berliń* 
skim  położone. 

Przecławsld  Jan  Maciej,  zwany  Przeclawezy^ 
kiem,  po  łac.  Freclaidee^  profesor  teologji  i  filozofii 
w  akademji  krakowskiej,  proboszcz  u  św.  Floria- 
na, słynny  z  obrony  akademji  przeciwko  Jezuitom, 
f  1635  w  Krakowie.  Wydał:  „Yindiciae  schpto* 
rum  in  Academicos*'  (Kraków,  1623);  .Aere  pe- 
rennae''  (t.  1627);  „Quaestio  de  Angelia"  (L  1621). 

PrzecławskI  Józef;  *  1801  na  Litwie,  f  1880 
w  Twerze,  publicysta,  tajny  radca,  zanai^zkałr 
w  Petersburgu,  urzęaiii4^e4>&yteiyiP^^rewiajt 
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1  nłożenia  praw  Erdlestwa  Polskiego,  oraz  nrzęfl- 
nik  głównego  zarządu  cenzury,  był  od  1836—56 
redaktorem  i  wydawca  lygodnika  Petersburskiego, 
w  którym  pomieścił  wiele  artykułów  swego  pióra. 
Kształcił  się  w  uniwersytecie  wileńskim.  Wydał: 
.Śmierć  i  odrodzenie*  (Wilno,  1844).  W  piśmie 
yBasskij  arcbiw*  zamieścił  wspomnienie  o  poby- 
cie Mickiewicza  w  Petersburgu  i  o  działaniach  No- 
wosilcowa  na  Litwie,  w  „Russkoj  Starinie*  zaś 
w  Jatach  1874— 75  ,0  cenzurze  1830— 35/  oraz 
, Aleksander  Szyszków  i  Ignacy  Turkułł.*^ 

Przeczenie  (negatio),  którego  najprostszem 
wyrażeniem  jest  nie,  jest  zniesieniem  twierdzenia, 
powstaje  ze  związku  myśli  i  zasadza  się  na  zda- 
niu czyli  sądzie.  Pojęciami  przeczącemi  nazywa- 
my takie,  których  całe  znaczenie  polega  na  tem, 
iż  przeczy  drugiemu,  np.:  ciemność  jako  przeczenie 
światła,  wolność — przymusu  i  t.  d. 

Przeczucie  jest  to  oczekiwanie  pewnych,  nas 
lub  blizkich  nam  osób  dotyczących  wypadków, 
bez  możności  zdania  sobie  sprawy  z  podstaw,  na 
jakich  się  to  oczekiwanie  wspiera.  Dopóki  istota 
duszy  pozostanie  dla  nas  tajemnicą,  póty  cały  tak 
obszerny  zakres  jej  bezświadomej  działalności  (in- 
stynkt, przeczucie,  jasnowidzenie)  nie  da  się  nale- 
życie wyjaśnić.  Fizjologja  sama  bez  pomocy 
psychologji  nio  tu  poradzić  nie  może.  K.  Hart- 
mann  w  P.  widzi  objaw  instynktu. 

Przecznlioa  (Ryperestezja),  stan  nadzwyczaj- 
nej wrażliwości,  tak  w  dziedzinie  nerwów  czucio- 
wych, jak  i  zmysłowych,  powstaje  często  wskutek 
moiej  lub  więcej  długotrwałego  i  silnego  natężenia 
tych  organów,  ale  jest  także  jednym  z  objawów 
cierpień  mózgordzeniowycb,  tak  organicznych,  jak 
i  czynnościowych  (guzy  mózgu,  tabes,  histerja). 

Przeczyszczą] %ce  leki,  bardzo  bogata  klasa 
środków  lekarskich,  których  rezultatem  działania 
jest  opróżnienie  kiszek, chociaż  rezultat  ten  naroż- 
nej drodze  osiągają;  zawartości  kiszkowe  po  uży- 
ciu tych  środków  mają  konsystencję  mniej  lub 
więcej  płynną.  Już  pewne  pokarmy  (mleczne, 
owocowe),  znaczna  ilość  napoju,  ruch  i  inne  hygje* 
niczne  warunki  wpływają  na  ułatwienie  wypróż- 
nień kiszkowych;  taki  cel  też  mają  lewatywy. — 
Właściwe  farmakologiczne  przeczyszczające  środ- 
ki zebrane  są  w  kilka  grup:  środki  oleiste,  które 
wprost  mieszając  sie  z  zawartościami,  rozmiękcza- 
ją je  i  wydalenie  ich  ułatwiają,  jak  olejek  rycyno- 
u'!r»  po  części środki  cukrowe,  bardzo  łagodne 
i  słabe,  raczej  do  dyjetetycznych  należące,  jak  to- 
rnarandy;  daleko  mocniejsze  od  nich  środki  solne 
L  j.  sole  mineralne,  wprost  lub  w  stężonych  roz- 
;worach  (wody  mineralne)  podawane.  Działanie 
ch  zależy  od  ich  fizycznych  przymiotów;  potrzo- 
>ają  one  dla  rozpuszczenia  się  znacznej  ilości  pły- 
lu,  stąd  na  zasadach  endosmozy,  przesiąka  przez 
«ian  j  kiszkowe  do  tych  soli  znaczna  ilość  cieczy, 
XÓTSL  miesza  się  z  zawartością,  rozdrabnia  i  w  sta- 
lie  płynnym  wyprowadza;  tu  należą  octany,  winia- 
ff^  Warczany  potasu  i  sodu  i  siarczan  magnezu, 
£ficykUn>edia  powszechna,  Tom  KIL 


Środki  drastyczne,  powodują  stan  kataralny  kiszek, 
przekrwienie  i  wysięk  obfity,  przytem  wzmacniają 
ruchy  przewodu  kiszkowego.  Wypróżnienia  przez 
te  środki  sprowadzone  są  bolesne  (ob.  Drastyczna 
leki).  Z  ważniejszych  P.  1.,  nie  należących  do 
tych  grup,  wymienić  jeszcze  trzeba:  kalomel,  siar^ 
kę  i  rheum.  Samo  już  usunięcie  zawartości  kiszek 
jest  pożądane  w  bardzo  wielu  stanacb  chorobnych, 
prócz  tego  wszakże  terapja  korzysta  i  ze  skutków 
pobocznych  tych  środków;  często  podaje  się  P.  I., 
aby  podrażnić  błonę  kiszkową  kiszek  i  w  ten  spo- 
sób podziałać  odciągające  (derywacyjme)  na  jaki 
inny  organ  uległy  zapaleniu;  w  tym  celu  używa 
się  środków  drastycznych.  W  innych  razach  za- 
mierza się  przez  wielką  ilość  wody,  jaka  się  po 
użyciu  P.  1.  przez  kiszki  wydziela,  usunąć  jej 
nadmiar  z  organizmu;  nieraz  też  na  tej  drodze  le- 
karze starają  się  usunąć  rozmaite  zanieczyszcze- 
nia krwi  (ob.  Skażenie  krwi);  w  tych  razach  wska- 
zane są  środki  solne.  Z  tych  licznych  względów 
P.  1.  należą  do  najpotężniejszych  broni  z  arsenału 
leczniczego.  Ponieważ  każdy  z  tych  środków 
przedstawia  pewne  różnice  w  działaniu,  stąd  wy- 
bór środka  nie  jest  wcale  rzeczą  obojętną. 

Przeczytański  Patrycy,  filozof  i  kaznodzieja, 
♦  1750  w  województwie  Bracławskiem,  1 1817  r. 
w  Warszawie.  Po  odbyciu  nauk  u  Pijarów  w  Mię- 
dzyrzeczu, 1775  wstąpił  do  ich  zgromadzenia  i  pra- 
cą oraz  gorliwością  zjednał  sobie  najchlubniejsze 
uznanie.  Pierwotnie  nauczał  w  szkołach  niższych 
w  Łukowie  i  Międzyrzeczu,  następnie  w  szkołach 
złoczowskich;  1780  przeniesiony  był  do  Warsza- 
wy, gdzie  przez  2  lata  nauczał  matematyki,  został 
następnie  profesorem  filozofji  dla  młodzieży  za- 
konnej, sposobi ącej  się  do  stanu  nauczycielskiego. 
Obowiązki  te  wypełniał  przez  lat  20,  wykładając 
obok  tego  matematykę  i  fizykę;  1791  r.  Stanisław 
August,  oceniając  wysokie  zasługi  P.,  obdarzył 
go  medalem  MerenUbus:  Od  1798  był  rządcą  nau- 
czycielem seminarjum  założonego  w  Warszawie, 
poczem  obrany  został  rektorem  kolegjum  piotrko- 
wskiego. W  1810 — 16  r.  był  prowincjałem  swego 
zgromadzenia.  W  tymże  czasie  mianowany  został 
członkiem  honorowym  dyrekcji  wychowania  pu- 
blicznego oraz  członkiem  towarzystwa  warsza- 
wskiego przyjaciół  nauk.  Prócz  wielu  kazań  od- 
dzielnie drukowanych,  wydał:  „Kazania  przygodne 
i  pogrzebowe"*  (5  t.,  Warszawa,  1815—22);  „Lo- 
gika czyli  sztuka  rozumowania"  (t.  1816)  i  w.  in. 

Przedawnienie,  sposób  nabycia  własności 
pewnej  rzeczy,  lub  uwolnienia  się  od  zobowiązania 
zaciągniętego,  przez  wpływ  pewnego  prawem 
określonego  czasu.  P.  może  zachodzić  tytko  pod 
pewuemi  wymaganemi  warunkami,  a  mianowicie 
przedawnienie  pociągające  za  sobą  nabycie  włas- 
ności zachodzi  *wtedy,  gdy  posiadanie  rzeczy  jest 
ciągłe,  jawne,  spokojne,  nie  dwuznaczne  i  pod  ty- 
tułem właściciela.  Gwałt  nie  może  być  podstawa 
takiego  przedawnienia.  p  PjOni^^^ 
kiem  od  ogólnej  zasady  wrasnosci,  Ei<)ra  joD  wiecz- 
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DS,  dlatego  nio  może  być  nzu pełnione  2  nnęda, 
I  może  go  się  strona  zrzec  milcząco  lub  wyraźnie. 
P.  znane  jest  także  w  prawie  karnem.  Na  pod- 
stawie tego  prawa  nie  wolno  jest  sędziemu  rozpo- 
czynać dochodzenia  albo  wymierzać  kary  za  po- 
])olnione  przestępstwo  po  upływie  pewnego  prawem 
zakreślonego  czasu.  Por.  Tytuł  XX  ks.  III  k.  C. 
V.  art.  2219  i  nast.,  a  takie  art.  288  K.  O.  P.,  art. 
4(56  Ł  O.  P.,  art.  553,  558,  641,  642,  789  i  in.  K. 
C,  oraz  158—164  K.  Kar.  G.  i  P. 

Przedborskie  starostwo  niegrodowe  leżało 
w  województwie  Sandomierskiem,  pow.  Chęciń- 
skim. Podług  lustracji  z  1765,  obejmowało  w  so- 
bie: miasto  Przedbórz  (ob.),  z  zamkiem  opustosza- 
łym, i  wsie:  Zuzowy  z  wójtostwem,  Nosalowice, 
Policzko,  Starawieś  z  Wólk^,  Żeleźnica  oraz  dani- 
ny ze  wsi  Rzęczny  i  Stobnicy.  W  1771  r.  posiadał 
je  Piotr  Małachowski,  starosta  oświęcimski,  opła- 
cając z  niego  kwarty  złp.  1,543  gr.  15,  a  byberny 
złp.  1,726  gr.  18. 

Przedbórsp  miasto  w  gub.  Radomskiej,  powie- 
cie Końskim,  nad  rz.  Pilicj^,  niegdyś  śród  obszer- 
nych lasów  położone.  Kazimierz  W.,  zjeżdżając 
tu  na  łowy,  wymurował  w  mieście  dwór  czyli  tak 
zwany  zamek,  gdzie  po  raz  ostatni  przebywał 
1370.  Bywał  tu  również  i  Władysław  Jagiełło, 
który  zamek  Kazimierzowski  rozprzestrzenił.  Kie- 
dy Zygmunt  III  dążył  na  objęcie  tronu,  Erazm 
Lichteustein,  dowódca  jazdy  arcyksięcia  Maksy- 
miljana,  i  pułki  Zborowskich  napadły  na  P. 
w  paźdz.  1587  i  zniosły  stojący  tu  hufiec  polski; 
za  Jana  Kazimierza  Szwedzi  spalili  miasto,  które 
ud  tego  czasu  dopiero  w  nowszej  epoce  dźwigać 
się  znowu  zaczęło.  Obecnie  miasto  ma  6,600  m. 
i  kilka  zakładów  przemysłowych. 

Przedeokle  starostwo  grodowe  mieściło  się 
w  województwie  Brzesko-Kujawskiem,  powiecie 
Przedeckim.  Podług  lustracji  z  1564,  zaliczały  się 
do  niego  dwa  miasta  Przedecz  (ob.)  i  Kłodawa,  oraz 
wsie:  Kobylajata,  Głogowa,  Zbójno,  Zanzek,  Dłu- 
giekąty.  Rybna,  Żarowo,  Dziwie,  Jakuszewo,  No- 
wawieś,  Kłokocino,  Kamieniec,  Zalesie,  Rogoźno, 
Jasieniec,  Kubiowo,  Dąbrowice,  Ostrowy,  Kopy, 
Baby,  Niwki,  Dobiegniew,  Dąb  i  Wołodrza.  W 1771 
posiadał  je  Antoni  Kossowski,  opłacając  z  niego 
kwarty  złp.  1,007  gr.  10,  a  hyberny  złp.  3,825  gr. 
!29.  Na  sejmie  1773 — 75  stany  Rzeczypospolitej 
nadały  te  dobra  narodowe  Kietkowskiemu  w  po- 
siadanie emfiteutyczne. 

Przedecs,  osada  w  gubernji  Warszawskiej, 
powiecie  Włocławskim  położona.  Znajdował  się 
tu  starożytny  zamek,  prawdopodobnie  przez  Kazi- 
mierza W.  wystawiony  na  wzgórzu  nad  jeziorem, 
z  którego  dzisiaj  ruiny  tylko  pozostały.  P.  liczy 
2,200  miesz. 

Prsedkwitnienie,  ob.  Kwiat  i  Pąk. 

Przedlistnieniey  ob.  Pąk. 

Przedmieście,  domy  i  zabudowania  przed 
miastem  położone,  ale  należące  do  jego  obwodu. 
Przy  wzroście  i  rozwoju  miast  przedmi^cia  z  upły- 


wem czasu  włączane  są  do  ich  ebręla»  jak  ap, 
w  Warszawie  Krakowskie-przedmieście*  które  nie*  , 
gdyś  przed  bramą  miasta  leżało,  a  obecnie  stanowi 
jedną  z  eelniejszych  jego  ulio. 

Przedmiot  i  Przedmiotowośó  ożyli  cbf^ki 
i  objektyumoió  (z  łac.  ohfeetum),  pojęcia  filozoficzne 
oznaczające  w  procesie  myślenia  wszystko,  co  nie  I 
jest  podmiotem  myślącym,  a  więc  zarówno  eały 
wszechświat  jak  wszystkie  inne  jednostki  myślące 
i  nareszcie  sam  podmiot,  o  ile  ten  zastanawia  się 
nad  sobą.  Określenie  i  wyjaśnienie  stosunku  pod^ 
miotu  myślącego  do  poznawanej  przezeń  prsedmio^ 
towości  jest  jednem  z  najtrudniejszych  zadań  filo- 
zoficznych.  Kant  pierwszy  przekonał,  jak  wielka 
przepaść  rozdziela  człowieka  z  otaczającym  go 
światem;  nauki  przyrodzone  stwierdzają  dziś  co- 
raz silniej  niemożność  uchwycenia  myślą  ozyatej 
przedmiotowości;  w  zakresie  sztuki  stosunek  arty- 
sty do  obranego  P.  ważną  również  odgrywa  rolę. 
Przedmiotowym  nazywamy  artystę,  który  ukrywa 
swoją  indywidualność  za  dziełem,  podmiotowym 
zaś  artystę,  który  ujawnia  swoją  indywidualność 
wyraźnie  i  bez  obsłonek.  Poezją  przedmiotowy  jeat 
epika,  podmiotową — liryka. 

Przednia  strai,  ob.  Awangarda. 

Przedpierzieńy  wał  usypany  z  ziemi,  kt<Sr jm 
zasłaniają  się  armaty  i  żołnierze  przed  nieprayja- 
eielem,  tak  na  wałach  lortecznych,  jako  tet  i  na 
działo  bitniach. 

Przedpoffrzebowe  domyi  miejsca,  gdzie  tra- 
py mogą  być  przechówywane  przez  czas  wyma- 
gany, nim  będą  pogrzebane.  Jest  to  konieczne 
przedewszystkiem  w  wypadkach,  gdy  trupy  są 
uciążliwe  lub  niebezpieczne,  jak  w  ciasnycłi  miesz- 
kaniach, hotelach,  szpitalach*  w  czasie  epidemji, 
gdzie  największe  istnieje  niebezpieczeństwo  zbyt 
wczesnego  pochowania  zmarłych;  prócz  tego,  w  do- 
mach takich  składa  się  znalezione  przypadkowa 
ciała  zmarłych.  P.  d.  może  stanowić  albo  bady 
nek  oddzielny,  albo  kilka  pokojów  jasnych  i  ogrza- 
nych w  jakim  innym  budynku;  są  one  urządzooe 
albo  dla  pewnego  tylko  zakładu  (np.  w  szpitalach 
albo  dla  miasta  całego,  i  to  bez  ustanku  iub  tj-lJka 
w  czasie  epidemji.  Ob.  Morga. 

Przedpolna,  także  Djabelek  zwana,  rzeczka 
w  Królestwie  Polskiem,  wypływa  a  jeziora  hu- 
bieuskiego  i  w  5-milowym  biegu  łączy  się  z  pra- 
wego brzegu  ze  Zgłowiączką  niedaleko  wsi  Przv- 
grudnia,  w  gub.  Piotrkowskiej. 

Przedpotopowe  twory,  anUdyluwjabMt  wogu- 
le  rośliny  i  zwirzęta,  które  istniały  przed  przewrt>- 
tami,  jakim  w  różnych  czasach  ulegała  skorop^ 
ziemska,  i  którym  podobnych  obecnie  na  powierz- 
chni naszej  planety  nie  napotykamy.  Zwien^ta 
takie  i  rośliny  właściwiej  nazy  waćby  należało  im- 
ginionemi  (ob.  Skamieniałości). 

Przedrami^i  ob.  Ramię.  >^  1 

Przedruk,  w  Ś^»Uęiś^9in^  słowa  pojęcia  nie- 
dozwolone  rozpowszechnianie  jakiegeA  cŁzi^ 
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«r  obszerniejszem  wszelkie  neliybienie  przeciw 
prawa  własności. 

Pnednymirskl  Benedykt,  przyrodnik,  kształ- 
cił sif  w  Szkole  Głównej  warszawskiej,  następnie 
był  arzędnikiem  w  Banka  Polskim  i  współpracow- 
nikiem Frsyrody  i  Pr£emyału,  oraz  Wazec/iiuriata, 
♦  1841, 1 1893  w  Warszawie. 
Pnadzlmka,  motyl,  ob.  Miernice. 
Prsaginlay  herb,  ob.  Przegonią. 
Przeglądy  ezyli  reuja^  perjodyczne  rozpatry- 
wanie stanu  wojska,  koni,  armat,  przyborów  woj- 
dkowych  i  t.  d.,  pod  wszystkiemi  możliwemi  wzglę- 
dami, odbywa  się  przez  wyższych  dowódców  i  koń- 
czy się  zwykle  marszem  paradnym,  a  niekiedy  łą- 
czy się  z  manewrami,  —  W  literaturze  pcrjodycz- 
nej,  P.  nazywa  się  pismo  wychodzące  w  pewnych 
terminach,  poświęcone  kwestjom  ogólniejszym  i  po- 
ważniejszym nad  codzienne,  bądź  to  z  literatury, 
bądź  z  nank  specjalnych,  polityki,  sztuki  i  t.  p. 

Prsegonia  y.  Frzeginia^  herb: 
W  pola  czerwonem  dwa  półksię- 
życe barkami  do  siebie  zwrócone, 
między  niemi  miecz  z  rękojeścią 
do 'góry.  U  szczytu  pół  smoka 
skrzydlatego;  z  jego  paszczy  wy- 
bucha płomień,  a  w  płomieniu 
tym  widać  księżyce  i  miecz.  Od- 
miana tego  herbu,  Bartkowski,  ma 
(według  J.hr.  Ostrowskiego)  złote 
półksiężyce,  a  w  koronie  trzy 
pióra  strusie. 

Przegorsan,  roślina,  toż  co 
jeźonóg,  ob.  Echiuops. 

^negrzehek(I^ectenX  rodzaj  mięczaków  blasz- 
koskrzelnych  z  rodziny  grzebykowatych  (Pecteni- 
€iae)y  pokrewnej  ostrygom.  Mięczaki  te  mają  sko- 
rupę o  żeberkach  promienistych,  której  przednia 
i  tjlna  połowa  są  prawie  jednakowe;  na  szczytach 
występują  spłaszczenia.  Niektóre  gatunki  posiada- 


Przegrzebek  (Pecten 
opercularis). 


Lima  sąuamosa. 


1^  wzdłuż  brzegu  płaszcza  oczy  zielone.  Niektóre 
r  jrdzieląją  bisior,  inne  przyrosłe  są  skorupą  skle- 
ion^fe  sam  zaś  P.  przez  szybkie  otwieranie  i  za- 
1  Jąkanie  skorupy  może  się  z  dna  podnosić  i  pływa 
jr^ez  pewną  przestrzeń.  Wszystkie  są  mieszkań- 
m^ini  mórz,  wiele  jest  jadalnych,  a  dla  dobrego 
canioae  są  wyżej,  niż  ostrygi.  Należą  tu 


rodzaje  Pecim^  którego  gatunek  P.  fatobatua  zwa- 
ny jest  płaszczem  Jakóba,  Pectuneulus,  Lima  i  Iz. 
Muszle  kilku  gatunków  większych  używane  są  ja- 
ko miseczki  do  potraw;  niektóremi  zdobili  kapelu- 
sze swe  pielgrzymi  wracający  ze  Wschodu. 
Przegub,  ob.  Zgięcie. 

Przeiztoczenia,  przemiany  wsteczne^  gwyrod* 
nienia  tkanek  (degeneratio),  zboczenia  w  odżywia- 
niu tkanek  organicznych,  skutkiem  których,  w  miej- 
sce prawidłowych  części  składowych  w  pierwiast- 
kach tkankowych,  występują  inne  części,  różne 
wyglądem  i  składem  chemicznym.  Nowe  części 
składowe  albo  powstały  z  dawniejszych,  skutkiem 
procesów  chemicznych,  albo  przesiąknęły  ze  krwL 
P.  wogóle  upośledzają  fizjologiczne  funkcje  op^a- 
nów,  jakkolwiek  w  stopuiu  bardzo  rozmaitym.  Zna- 
czenie procesów  tych  dla  organizmu  będzie  różne, 
stosownie  do  ich  rozszerzenia  się  i  do  ważności 
zajętych  organów.  Tu  należą  P.  tltuzezowe^  i/tiro- 
u^,  ikęjowe^  mączko  we ^  bartonikowe,  uropnienie. 

Przejście,  w  astronomji,  przejście  gwiazdy 
przez  południk  (ob.  Południk,  uórowanie),  przej- 
ście Merkurego  lub  Wenery  przez  tarczę  słonecz- 
ną (ob.  Słońce,  Merkury,  Wenus).  Do  ohd^rwacji 
górowania  gwiazdy  służy  przyrząd przej U  czyli  /«- 
neta  południkowa  (ob.  Południk). 

Przejściowe  tony,  nie  należące  do  akordu, 
lecz  wstawianie  między  tonami  harmonijnemi  jako 
łączniki  melodji,  bez  akcentu,  niekiedy  przypada- 
ją na  akcentowaną  część  taktu  (tony  zmienne). 

Przekaz,  albo  asygnacja,  piśmienne  polecenie 
jednej  osoby  (przekazującej,  najczęściej  bankiera) 
do  drugiej  (przekazanej)  oddania  do  rozporządze- 
nia trzeciej  (wymienionej)  pewnej  sumy  za  wręcze- 
niem dokumentu  (przekazu).  Ze  stanowiska  ściśle 
prawnego  jest  to  polecenie  wypłacenia  samy  pie- 
niężnej, która  należy  się  przekazującemu  od  prze- 
kazanego, a  którą  pierwszy  ustępuje  osobie  trze- 
ciej. Różnica  między  przekazem  a  wekslem  jest 
w  skutkach  prawnych  ta,  że  nie  można  zniewolić 
przekazanego  do  akceptowania.  Przekazów  używa 
się  zwykle  dla  podnoszenia  sum  mniejszych.  Pra- 
wo nasze  wspomina  o  przekazach  (^remise  d*ar- 
gent")  tylko  ubocznie  w  art.  632  K.  Gł.  Do  prakty- 
ki handlowej  przeniesione  zostały  przekazy  pod 
wpływem  stosunków  z  zagranicą  i  przyjęły  się 
zwyczajowo. 

Przekątnia  (Diagonaiis),  linja  prosta,  łącząca 
wierzchołki  dwu  kątów  przeciwległych  wielokąta 
lub  wielościanu.  Linja  AB  (ob.  fig.)  jest  P.  równo- 
ległoboku.  W  każdym  wielokącie  tyle  od  jednego 
wierzchołka  do  innych  można  przeprowadzić  P., 
ile  wielokąt  ma  boków,  mniej  trzema;  liczba  zaś 
wszystkich  przekątnych, 
jakie  w  wielokącie  moż- 
na poprowadzić,  równa 
się  liczye^idącjcji|Od  jed- 
Przekątnia  ruwległo-  Dignego  wierzchołka, pomno- 
boku*  żonej  przez  połowę  licz** 
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by  boków  wielokąta.  P.  równoległoboku  dzielą  się 
na  polowy,  a  w  kwadracie  ukośnym  są  nadto  pro- 
BCopadłe  do  siebie.  P.  kwadratu  ma  się  do  jego  bo- 
ku jak  Yz :  1-  W  równoległoboku  suma  kwadratów 
z  obu  P.  równa  się  sumie  kwadratów  z  boków. 
W  równoległościanie  wszystkie  P.  przechodzą 
przez  jeden  punkt,  w  którym  dzielą  się  na  poło- 
wy. P.  sześcianu  ma  się  do  jego  krawędzi,  jak 

:  1.  w  równoległościanie  prostokątnym  kwa- 
drat s  P.  równoważny  jest  sumie  kwadratów 
2  trzech  jego  krawędzi,  zbiegających  się  w  jednym 
wierzchołku. 

Prsekopnlca  (Apus),  skorupiak,  ob.  Liścio- 
nogi. 

.   Przekora,  pseudonim  T.  Dziekońskiego. 

Przekrasak  (Cierus),  rodzaj       .  . 
owadów  tęgopokry wych,  chrząsz*  ^^^^^g^ 
cze  średniej  wielkości,  wysmu-  ^^^r 
kłe,  z  czułkami  11-stawowemi,  na  /ShV 
końcach  zgrubiałemi;  są  najczęś«  /BBLV 
ciej  metalicznie  połyskujące,  om*  |[f|Bl 
szone,  często  żywo  ubarwione,       m^^y  ^ 
Z  licznych  gatunków  pięć  zale*  r 
dwie  żyje  w  Europie,  jak  C,  mu-  Przekrasek 
tilliaria  na  sosnach,  Ć.  formicariua  (powiększony 
na  starych  drzewach.  Do  rodzi-        2  razy), 
ny  Clertdae  należy  około  700  ga« 
tunków,  głównie  w  okolicach  zwrotnikowych, 
zwłaszcza  w  Ameryce,  na  kwiatach  i  drzewach. 
Gąsienice,  czerwone,  przebywają  pod  korą  drzew, 
gąsienice  rodzaju  l^richodes  w  ulach.  Chrząszcze 
dorosłe  żywią  się  owadami. 

Przekrętka,  w  dawnem  myśliwstwie  strzelba 
dwururna,  której  rury  spojone  dawały  się  prze- 
kręcać. Przy  rurach  były  przytwierdzone  panew- 
ki z  deklami,  a  kurek  znajdował  się  tylko  jeden 
przy  zamku.  Za  wystrzelaniem  z  jednej  lufy,  dru- 
gą na  spodzie  będącą  obracano. 

Przekrwienia  (Hyperemia),  zbyt  obfite  w  sto- 
lunku  do  normy  napełnienie  naczyń  krwionośnych 
w  pewnym  odcinku  ciała.  Przekrwienie  jest  dwo- 
jakiego rodzaju:  akiyume  i  pasyymei  pierwsze  by- 
wa wtedy,  gdy  zachodzi  nadmierny  dopływ  krwi 
tętniczej,  i  dlatego  zowie  się  także  t^tniczem, 
drugie  zaś  pochodzi  wskutek  utrudnionego  odpły- 
wu krwi  żylnej  (P.  żylne  lub  zastoinowej.  Waż- 
niejsze objawy,  jakie  towarzyszą  P.  aktywnemu, 
sę:  czerwoność  danej  okolicy  ciała,  obrzęk  miej- 
scowy, podniesiona  temperatura,  pulsacja^  rzadko 
spotyka  się  pękanie  naczyń  i  krwotoki.  Przy  P. 
pasy  wnem  czyli  zasŁoinowem  krew  pozostaje  dłużej 
w  naczyniach  włosko  waty  ch,  tętnicza  płynie  zwol- 
na, jak  również  krew  żylua,  stad  sinawe  zabarwie- 
nie powłok,  sinica  czyli  cyanoza.  Stan  ten  sprowa- 
dzają wszelkie  cierpienia,  utrudniające  w  jakikol- 
wiekbądż  sposób  normalny  bieg  krwi,  jak:  wady 
lub  wyczerpanie  serca,  choroby  płuc,  nerek,  a  wte- 
a>  zastój  jest  ogólny,  w  całein  ciele.  Jeżeli  za- 


chodzi ucisk  na  żyłę  w  pewnym  określonym  punk* 
cie,  jak  to  czynią  np.  guzy,  bandaże,  wysięki,  lub 
jeżeli  światło  żyły  zatyka  się  zakrzepłą  krwią, 
powstaje  zastój  na  ograniczonej  tylko  przestrzeni; 
jest  to  P.  pasywne  mechaniczne. 

Prselassoska,  pb.  Przylaszczka. 

Przelot,  solnik,  siane  mels^  wslniea^  ob.  An- 
thyllis. 

Przełajskie  starostwo  niegrodowe,  było  po- 
łożone w  województwie  i  pow.  Trockim.  Podłaj^ 
spisów  podskarbińskich  z  r.  176(>  dobra  Przełaje 
z  Karaliszkami  były  połączone  ze  starostwem  Dao- 
goskiem  (ob.),  które  posiadali  Michał  i  Kazimiera 
Brzoskowscy,  p.  W.  Ks.  Lit.,  opłacając  z  nich  łącz- 
nie kwarty  złp.  2,368  gr.  27,  a  hyberny  złp.  521. 
Wieś  Przełaje  leżała  na  trakcie  Wileńsko-Merec- 
kim. 

Przełom,  wieś  w  gub.  Grodzieńskiej,  na  pra- 
wym brzegu  Niemna,  o  6  mil  od  Grodna  odległa,  i 
W  Xiy  wieku  był  tu  zamek  Fanrlą  zwany,  który  i 
Teodoryk  Elner,  komtur  z  Balgi,  w  roku  1378  do 
szczętu  zburzył. 

Przelomskie  starostwo  niegrodowe  leżało 
w  województwie  Trockiem,  pow.  Grodzieńskim.  Po- 
dług spisów  podskarbińskich  z  r.  1569,  zaliczało 
się  wówczas  do  dóbr  stołu  królewskiego.  Podług 
konstytucji  sejmowych  z  lat  1662, 1670, 1672, 167i> 
było  w  ciągłem  posiadania  egzulantów  smoleńskich 
i  starodubieńskich;  nareszcie  na  sejmie  z  r.  1773— 
75  stany  Rzplitej  starostwo  to  w  myśl  uchwał  z  r. 
1699  i  1772  na  dziedziczne  dobra  dla  tychże  egzo* 
lantów  przemieniły. 

Przełyk  ( Oesophagus),  część  przewodu  pokar- 
mowego, stanowi  właściwie  przedłużenie  gardzieli 
i  dochodzi  do  żołądka.  Znajduje  się  po  za  tchawi- 
cą, w  śródpiersiu  tylnem  (ob.  Piersiowa  klatka), 
w^blizkośoi  ważnych,  znajdujących  się  tam  naczyń 
i  nerwów.  Ma  postać  spłaszczonej  rury;  zbudowa- 
ny jest  z  dwu  warstw  mięśniowych:  podłużnej  i  ki>- 
listej,  wewnątrz  zaś  wysłany  jest  błoną  śluzową; 
posiada  on  bardzo  powolny  ruch  robaczkowy, 
wskutek  którego  kęs  pokarmowy  z  gardzieli  dosta- 
je się  do  żołądka.  Choroby  P.  są  rzadkie,  naj- 
częstszą chorobą  jest  zwężenie,  skutkiem  blizn  po 
chorobach  zapalnych  lub  z  przyczyny  nowotwo- 
rów. 

Prsemankowa,  Paweł  z....  herbu  Półkozie,  bi- 
skup krakowski,  syn  Jacka  z  Przemankowa»  kani>- 
nik  krakowski  i  kanclerz  Bolesława  Wstydliwej  u. 
wybrany  biskupem  krakowskim  po  Prandocie  r<*- 
ku  1266.  Z  początku  był  to  pasterz  przykładny, 
ale  wkrótce  porzucił  kościelne  zajęcia,  całjr  odd»' 
się  myśli wsŁwu  i  wszelkiego  rodzaju  zbytkom. 
Człowiek  charakteru  burzliwego,  gwałtowność  pi>- 
suwał  do  okrucieństwa,  a  życie  wiódł  wazeteczne 
i  jawnie  rozpustne.  Zarówno  jako  kapłan  i  obyw^- 
tel  smutną  po  sobie  zostawił  pamięć.  Niezadowo- 
lony z  tego,  że  Bolesław  naznaczył  swym  następcik 
Leszka  Czarnego,  Di^fl9i<b7^ib@'@#fC  tamtema 
szlachtę.  Leszek  kazał  porwać  biski^a  i  c^adzii 
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go  W  więzienia  na  zamka  sieradzlim  (1271),  ale 
Bolesław,  wyklęty  z  tej  przyczyny  przez  areybi- 
akupa  guieżnieóskieg^o,  wyjednał  ma  wolność  i  hoj- 
nie wyuagrodził.  Mimo  to  wszystko,  nie  zaniechał 
Paweł  zamiarów  buntowniczych.  Pod  nieo  becnośó 
Bolesława  postanowił  oddać  Kraków  Władysławo- 
wi, ks.  opoiskiema.  Plan  ten  jednak  nie  udał  się; 
rokoszaoie  bowiem  zostali  zwyciężeni  koło  Boga- 
eina  10  czerwca  1273,  ale  biskup  uniknął  zasłużo- 
nej kary.  Posadzono  go  także,  jakoby  przez  zem- 
stę sprowadził  Litwinów,  którzy  strasznie  spusto- 
szjh  ziemię  Sandomierską.  Nie  lepiej  sprawiał  się 
Paweł  1  za  Leszka  Czarnego.  Książę  ten,  uważając 
go  za  głowę  malkontentów,  a  nadto  przypisując 
jego  poduszczeniom  bunt  Janusza  wojewody  san- 
domierskiego i  napad  Litwy  (1282),  kazał  go  po- 
wtórnie uwięzić  w  Sieradzu  (12S2)  i  wypuścił  na' 
woluość  dopiero  1284  r.  Biskup  postauowił  się  ze- 
mścić. Jakoż  za  jego  wpływem  wybuchnął  groźuy 
rokosz  szlachty  krakowskiej  i  sandomierskiej  pod 
wodzą  niechętnych  Leszkowi  możnowładców.  Le- 
szek pokonał  rokoszan  (14  sierpnia  1285)  pod  Bo- 
gucicami nad  Rabą  i  surowo  ich  karał,  ale  z  bisku- 
pem musiał  się  pogodzić  drogą  układów  (listopad 
1286).  Później  popierając  stronę  Łokietka,  więzio- 
ny był  znowu  Paweł  1289  przez  książąt  śląskich 
i  1 1296  r.  w  Tarsku.  Por.  A.  Przezdziecki  ^Pa- 
weł z  Przemankowa**  (Warszawa,  1851). 

Przemfoka  kasztelaąla  położona  była  w  wo- 
jewództwie Poznańskiem  i  otrzymała  nazwę  od 
miasta  Przemęć;  ostatnim  jej  kasztelanem  by ł  Adam 
K Wilecki,  mianowany  1781  r. 

Przemękowskia  starostwo  niegrodowe,  mieś- 
ciło się  po  części  w  województwie  Krakowskiem, 
powiecie  Proszowskim,  a  po  części  w  wojewódz- 
twie Sandomierskim,  pow.  Wiślickim.  Podług  me- 
tryki koronnej  w  r.  1676  obejmowało  wsie:  Prze- 
męków  z  Wolą  Przemękowską,  Piotrowice,  Ławy, 
Łan  Łabiński,  ^  Łanu  Krzyszkowskiego  i  trzy  ko- 
lonje.  W  r.  1771  posiadali  )e  Hieronim  Wielopol- 
ski, koniuszy  koronny,  z  małżonką  Urszulą  z  Po- 
tockich, którzy  z  niego  opłacali  kwarty  złp.  3,1*^^ 
gr.  20,  a  hyuerny  złp  787  gr.  10. 

Przemiany,  w  matematyce,  ob.  Permutacje. 
J^rzemiana  inaŁerji  w  fizjologji,  ob.  Odżywianie. 
J\*zeviiany  czyli  przeobrażenia  w  rozwoju  istot,  ob. 
Darwiuizm;  P.  w  rozwoju  istot  żyjących,  ob.  Mo- 
tam u  rtoza. 

iTzemieniania  Pańskie  (  Trans firfuraU'o  Dorni" 
M)^  zowie  się  zdarzenie  Z  Życia  Jezusa,  które  przy- 
paliło ua  krótko  przed  jego  śmiercią,  a  podczas  któ- 
rego trzej  apostołowie  ujrzeli  mistrza  swego  w  wiel- 
l:iej  Jasności,  rozmawiającego  z  dwoma  mężami, 
Ictorych  wzięli  za  Mojżesza  i  EIjasza.  Kościół  kato- 
licki obchodzi  pamiątkę  tego  zdarzenia  6  sierpnia. 
W  kościele  greckim  P.  P»  jest  jednem  z  12  głów- 
njch  świąt. 

JPrzemleane  gospodarstwo  leśne,  właści- 
wie g'ospodarstwo  niskopienni  proste^  w  którem  po 
vjr Ciecia  porębów  uprawia  się  ziemia  motyką, 


w  celn  zasiewu  między  pniami  macierzy stemi  zbo* 
ża  przes  lat  kilka,  dopóki  odrośl  nie  dojdzie  do  ta- 
kiego zwarcia,  że  uprawa  rolna  przestanie  być  ko- 
rzystną. 

Prsemssa  biała,  ob.  Biała  Przemsza. 

Prsemsaa  czarna,  ob.  Czarna  Przemsza. 

Przemyska  kasztelanja  była  położona 
w  województwie  Ruskiem;  ostatnim  jej  kaszteia* 
nem  był  Antoni  Stanisław  ks.  Czetwertyński,  mia- 
nowany był  1790  r.  in  partUma  isiftdeUum,  bo  Prze- 
myśl należał  już  wtedy  do  Austr  ji  (targowiczanin, 
powieszony  28  czerwca  1794  r.). 

Przemyskie  starostwo  grodowe  mieściło  się 
w  województwie  Ruskiem,  w  Ziemi  Przemyskiej* 
Podług  spisów  podskarbińskicłi  z  r.  1770  zaliczały 
się  do  niego:  miasto  Przemyśl  (ob.),  miasteczko  Ni- 
żankowice  i  wsie:  Pikulice,  Nierybka,  Growniki» 
Zasanie,  Cisowa,  Jaksmanice,  Siedliska,  Popowi- 
ce,  Bandrów,  Berehy,  Hujsko,  Liskowate,  Katyna, 
Lody  na,  Lopusznica,  >ianowa,  Polana,  Smereczna, 
Sopotnik,  Stebnik,  Tarnawa  i  Wolica.  W  r.  1771 
posiadał  je  Franciszek  Branicki,  łowczy  koronny, 
opłacając  z  niego  kwarty  złp.  17,656  gr.  29,  a  by- 
berny  złp.  6,748  gr.  25.  Po  zajęciu  tycb  dóbr  na- 
rodowych przez  rząd  austrjacki  w  dniu  24  marca 
1773  r.,  tenże  jedną  ich  część  sprzedał  Ignacemu 
hr.  Cetnerowi  za  zł.  reńskich  274,150,  drugą  zaś 
część  przyłączono  do  dóbr  Dobromilskich. 

Przemysł.  Wyraz  ten  ma  różne  znaczenia, 
zawsze  jednak  obejmuje  szerzej,  lub  zwięźlej  rozu- 
miane pojęcie  pracy  ludzkiej,  skierowanej  do  po- 
większania wartości  (dóbr  ekonomicznych),  a  za- 
razem pracy  takiej,  zawodowo,  z  celem  osobistego 
zysku  prowadzonej  przez  pracownika.  W  tern 
znaczeniu  najrozciąglejszem  P.  jest  więc  proce- 
derem, profesją,  powołaniem,  czy  też  zaCrudnie- 
uiem,  którego  rola  polega  na  wytwarzaniu  dóbr, 
t.  j.  na  produkowaniu.  Że  zaś  każde  zatrudnienie 
zawodowe,  czy  to  takie,  które  wytwarza  dobra 
materjalne,  czy  takie,  które  oddaje  usługi  użytecz- 
ne, tworzy  wartości  gospodarcze,  przeto  wtem  zna* 
czeniu  przemysłem  będzie  zarówno  praca  rękodziel- 
nicza, jako  też  zajęcie  umysłowe,  które  dawniej  na- 
zywano profesją  wyzwoloną.  Ale  w  znaczenia 
ściśiejszem  P.  jest  to  działalność,  skierowana  do 
produkcji,  rozumianej  jako  praca,  przeistaczająca 
dary  natury  na  przedmioty  pożyteczne  człowieko- 
wi i  mnożąca  dary  natury.  Tu  więc  pojęcie  ta 
obejmuje:  rolnictwo,  rzemiosła,  rękodzieła,  tabry* 
kacją  i  t.  p.  Ale  i  to  określenie  jest  jeszcze  sto- 
sunkowo rozciągłe,  podczas  gdy  w  ostatnich  cza- 
sach zwężono  je  do  pojęcia  działalności  człowieka, 
polegającej  wyłącznie  na  przerabianiu  i  przemia- 
nie materjałów  surowych  za  pomocą  pracy  fabry- 
cznej. Przez  wyraz  P.  bez  bliższego  określenia 
rozumie  się  więc  najczęściej  P.  przetwórczy,  spo- 
sobem fabrycznym  prowadzony,  choć  ze  siosowne- 
mi  określeniami  wyrazu  tego  używa  się  też  dla 
oznaczenia  innych  produkcji;  mówi  się  więc  tel 
P,  rolny,  P.  rzemieśli^^sj^^Ś^iłii^orOglie 
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nomjpk  polityczna  odrótnia  znowu  P.  z  dwóch 
punktów  widzenia:  1)  jako  pracę,  skierowaną  do 
dobywania  lub  mnożenia  płodów  surowych  (rolnic- 
two, rybołówstwo,  myśiiwstwo,  górnictwo,  leśni- 
ctwo, ogrodnictwo  i  t  p.;  2)  jako  pracę,  skiero- 
waną do  przerobu  płodów  surowych  na  towa- 
ry, przetwory  i  t.  (rzemiosła,  rękodzieła,  fa- 
brykacja i  t  p.)  Takie  pojmowanie  P.  odróżnia  go 
ściśle  od  handlu,  który  ma  na  celu  nie  tworzenie 
i  przerabianie  dóbr,  lecz  pośredniczenie  między 
producentem  a  konsumentem.  Znaczenie  P.,  jako 
pracy,  wytwarzającej  i  przetwarzającej  dobra,  jest 
w  gospodarstwie  społecznem  nadzwyczaj  donios- 
łe i  najbardziej  przyczynia  się  do  powiększania 
pomyślności  narodowej,  bo  z  jednej  strony  powięk- 
sza pola  pracy,  a  s  drugiej  mnoży  przedmioty 
spożycia.  Im  bardziej  jest  rozwinięty  przemysł 
w  danym  kraju,  tem  więcej  mnożą  się  jego  bogac- 
twa i  rośnie  kultura.  P.  fabryczny,  czyli  P. 
w  znaczeniu  ścisłem,  szczególnie  ważną  pozyskał 
doniosłość  w  rozwoju  gospodarczym  i  poziom  jego 
rozstrzyga  obecnie  o  kulturze  ekonomicznej  naro- 
du. Pod  tym  względem  najwyżej  stanęły  w  Eu- 
ropie: Anglja,  Niemcy,  Francja  i  Belgja,  Rozwój 
przemysłowy  naszego  kraju  również  się  powięk- 
szył. Wartość  produkcji  przemysłowej  Króle- 
stwa przy  zbiegu  dwóch  stuleci  obliczano  na  500 
mil.  rub.  rocznie.  P.  dzielą  jeszcze  na:  1)  wielki 
i  2)  drobny.  Pierwszy  posiłkuje  się  wielkiemi  ka- 
pitałami, wydoskonaloną  techniką,  wielkiemi  mo- 
torami, oraz  znaczną  liczbą  robotników.  W  tym 
P.  więc  zachodzi  pod  każdym  względem  wielka 
koncentracja  pracy.  P.  drobny  (rękodzielnictwo) 
polega  na  małych  ustrojach  produkcyjnych,  w  któ- 
rych ważną  gra  rolę  bezpośredni  zarząd  gospo- 
darczy właściciela  zakładu  i  gdzie  ześrodkowanie 
wszelkich  sił  wytwórczych  jest  niewielkie.  P. 
drobny  z  trudnością  wytrzymuje  napór  konkuren- 
cyjny wielkiego,  i  wtedy  się  tylko  pomyślnie  roz- 
wija, gdy  stosuje  do  produkcji  artyzm  i  inne  indy- 
widualne zdolności  przedsiębiercy.  P.  ludowy, 
albo  domowy,  jest  to  produkcja  różnych  przedmio- 
tów sposobem  ręcznym  przez  pracowników,  którzy 
oddają  się  temu  przemysłowi  nie  ściśle  zawodowo, 
lecz  w  przerwach  między  pracą  inną,  np.  na  roli. 

Przemysław  I,  książę  poznański,  syn  Włady- 
sława Odonicza.  Wraz' z  bratem  Bolesławem  Po- 
bożnym (ob.)  chował  się  n  Świętopełka,  ks.  pomor- 
skiego, kiedy  po  śmierci  ojca  (1239)  dziedzictwo 
obtt  braci,  Wielkopolska,  przeszło  w  ręce  książąt 
śląskich:  Henryka  Pobożnego  (f  1241),  a  potem 
jego  syna  Bolesława  Łysego  (Rogatki).  Wkrótce 
jednak,  bo  już  1242,  Wielkopolanie  uprzykrzywszy 
sobie  zdzierstwa  tego  ostatniego,  wezwali  z  Po- 
morza synów  Odonicza,  którym  Bolesław  za  radą 
babki  swej,  św.  Jadwigi,  bez  krwi  rozlewu  ustąpił 
i  zawarł  pokój.  P.,  opiekując  się  małoletnim  bra- 
tem i  rządząc  w  duchu  ojca,  potwierdził  nadane 
duchowieństwu  przywileje.  Z  tej  prawdopodobnie 
przyczyny  zniechęcona  szlachta  chciała  przywró- 


cić Bolesława  Łysego,  ale  naczelnicy  powstan  ą 
zostali  powięzieni.  W  1247  podzielili  się  obaj  bra- 
cia puścizną  ojcowską  w  tea  sposób,  że  P.  wziął 
Gniezno  i  Paznań,  a  Bolesław  Kalisz;  jednakże  już 
1249  zmusza  P.  brata  do  zmiany  podziału;  dla 
siebie  bierze  Kalisz  i  Pozuań,  a  tamtemu  zosta- 
wia Gniezno.   P.  mieszał  się  czynnie  w  spra- 
wy książąt  śląskich  i  uzyskał  Rudę,  Brandebur- 
czykom  odebrał  zaś  zdobyty  przez  nich  Zbączyn* 
Chciwy  zdobyczy,  wtrącił  P.  brata  swego  do  wię« 
zienia  (1251)  i  zabrał  jego  posiadłości,  ale  125S 
pogodził  się  z  nim  i  oprócz  innych  grodów  odstą- 
pił mu  też  Kalisz.  Zostając  w  przymierzu  z  Krzy- 
żakami, Kazimierzem  kujawskim  i  Ziemowitem 
mazowieckim,  toczył  ciągłe  walki  z  potężnym 
swym  sąsiadem,  Świętopełkiem  pomorskim,  z  któ- 
rym zawarł  ugodę  1256  i  1 1257.    W  czasie  ogól- 
nego rozprzężenia  i  zepsucia  powszechnego  był  P. 
jednym  z  dzielniejszych  i  uczciwszych  książąt. 
Posiadał  dość  energji  do  powściągania  nieprzyja- 
ciół wewnętrznych  i  zewnętrznych,  a  obok  tego 
odznaczał  się  niezwykłą  pobożnością. 

Przemysław  U  Pogrobo- 
wiect  syn  poprzedniego  i  Elżbie- 
ty śląskiej,  *  1257  r.  po  śmier- 
ci ojca.  Z  tego  powodu  jego 
stryj  Bolesław  Pobożny  objął 
rządy  całej  Wielkopolski  i  o- 
piekę  nad  bratową  i  synow- 
cem.  Pod  okiem  dzielnego  i 
szlachetnego  stryja  wychowy- 
wał się  P.  i  młodzieniaszkiem 
już    odznaczał  się  rjQte^)%o 
w  wojnie  z  Brandeburczykami. 
Nie  lubił  jednak  stryja,  a  znu- 
dzony surową  opieką  uciekł 
z  Gniezna  na  Pomorze  i  tam  się 
ożenił  1273  z  Ludgardą  (ob.),  córką  jakiegoś  księ- 
cia słowiańskiego.  Wkrótce  jednak  pogodził  się  ze 
stryjem,  wespół  z  nim  walczył  przeciw  Bolesławo- 
wi Rogatce  i  w  bitwie  pod  Procznem  1277  dostał 
się  w  niewolę  syna  jego  Henryka  Tłustego,  ale 
wprędce  odzyskał  wolność.  Po  bezpotomnej  &mier- 
ci  Bolesława  objął  P.  rządy  całej  Wielkopolski 
i  rozpoczął  wielką  dziejową  pracę  odrodzenia  na- 
rodu. Uwiedziony  zdradą  przez  Henryka  Probnsa 
1281,  okupił  swą  wolność  odstąpieniem  ziemi  Wie- 
luńskiej.   Później  jednak  nastąpiło  między  oba 
dobre  porozumienie,  gdyż  Probus,  umierając  (2» 
czerwca,  1290),  testamentem  wyznaczył  P.  n&  księ- 
cia ziemi  Krakowskiej.  P.  zajął  co  prędzej  Kr&ków» 
ale  nie  mogąc  podołać  nowemu  a  silnema  preten- 
dentowi Wacławowi  czeskiemu,  ustąpił  jat  w  li- 
stopadzie 1290  r.  i  wrócił  do  Wielkopolski,  która 
właśnie  z  powodu  Pomorza  wymagała  jego  obec- 
ności. Mając  sobie  bowiem  przekazane  1284  przez 
Mszczuga  Pomorze,  musiał  sobie  jednać  amjsły 
mieszkańców  tamtejszych.  Jakot  1^87  oznany 
stał  przez  Pomorzan  D^to35pA»@09le»stepcą 
po  śmierci  Mszczuga,  1295  odebrał  hćla  w  Cldka- 
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aka  i  obj%ł  w  swe  posiadanie  ziemię  Pomorską; 
nabytkiem  tym,  niezmiernie  ważnym,  powiększył 
siiy  narodowe  do  walki  z  germanizmem  i  do  dzia« 
łania,  mającego  na  celu  jednocześnie  ziem  polskich. 
W  tym  także  celu  zawart  przymierze  1294  roku 
s  Władysławem  Łokietkiem.  Przed  wystąpieniem 
jednak  do  boju  z  Niemcami  pragnął  przywrócenia 
Polsce  tytułu  królestwa,  a  koronacją  swą  chciał 
pokazać  światu  rosnące  poczucie  jedności  i  odro- 
dzenia. Jakoż  doszedł  swego  celu  i  za  pozwole- 
niem papieskiem  ukoronowany  został  przez  arcy- 
biskupa Świnkę  w  Gnieźnie  26  lipca  1295  wraz 
s  drugą  żoną  Ryksą  na  króla  Polski  i  księcia  Po- 
morza. Akt  ten  wielkiej  doniosłości  oddziela  epokę 
podziałów  i  zamętu  od  epoki  zupełnego  nad  nie- 
przyjaciółmi jednoczącej  się  Polski  żwycięstwa, 
wykazuje  wzrastającą  silę  pierwiastków  czysto  na- 
rodowych. Zaraz  po  koronacji  udał  się  P.  na  Po- 
morze i  wydaniem  stosownych  rozporządzeń  utrwa- 
lał w  wierności  mieszkańców.  Margrabiowie  bran- 
denburscy, zawiedzeni  w  nadziei  otrzymania  Po- 
morza i  przerażeni  zwiększeniem  potęgi  króla  pol- 
skiego, który  mógł  się  stać  wkrótce  dla  nich  bar- 
dzo niebezpiecznym,  uknuli  a  dwoma  domami 
polskimi  Zarębów  i  Nałęczów  spisek  i,  gdy  P.  ni- 
czego się  nie  spodziewając  przyjechał  do  Rogoźna, 
podstępnie  na  niego  napadli  i  zamordowali  10  lu- 
tego 1296.  P.  słusznie  może  być  nazwany  jednym 
z  odrodzicieli  rozprzężonej  Polski,  to  też  zgon  jego 
powszechnie  był  opłakiwany.  Zwłoki  P.  sprowa- 
dzono z  Rogoźna  i  pochowano  w  Poznaniu.  Po 
śmierci  pierwszej  żony  Ludgardy,  która  podobno 
nie  bez  wiedzy  jego  została  uduszoną  1284,  ożenił 
się  P,  powtórnie  z  Ryksą,  książniczką  szwedzką, 
która  urodziła  mu  córkę  ^Reiczkę,  wydaną  potem 
za  Wacława  czeskiego. 

Prasemysłowcy  (Przemyslowci)^  potomkowie 
Przemyśla,  małżonka  Libuszy  i  pierwszego  księcia 
czeskiego,  którzy  władali  nad  Czechami  około  600 
lat  i  wygaśli  po  mieczu  1306  na  Wacławie  IIL  Po 
kądzieli  pochodzi  od  nich  ród  obecnie  panujący 
w  Austrji. 

Przemysłowa  akcje,  akcje  przedsiębiorstw 
przemysłowych,  w  odróżnianiu  od  akcji  banko- 
wych, handlowych,  ubezpieczeniowych  i  t.  p. 

Przemysłowe  banki,  banki,  specjalnie  zaj- 
mujące się  udzielaniem  kredytu  na  cele  przemysłu. 
Banków  takich  w  ścisłem  znaczeniu  jest  bardzo 
niewiele  i  zastępują  je  zwykle  t.  zw.  banki  kredy- 
tu ruchomego  (Credit  mobilier),  finansujące  towa- 
rzystwa akcyjne,  trudniące  się  handlem  akcjami 
i  wydające  pożyczki  na  obligacje  przemysłowych 
towarzystw  akcyjnych. 

Przemysłowe  izby,  instytucje,  mające  na  ce- 
lu rozwój  1  obronę  interesów  przemysłowych.  In- 
stytucjo takie,  znajdujące  się  zwykle  w  wielkich 
ogniskach  przemysłu,  badają  stale  stosunki  prze- 
mysłowe, ogłaszają  sprawozdania  perjodyczne, 
statystyki  przemysłu,  ceny  i  t.  p.,  rozciągają  kon- 
trolę nad  przemysłem,  przeciwdziałają  nacluży- 


ciom,  wyfednywają  u  władz  reformy  i  ulgi,  s?o« 
wem  oddziaływają  na  całą  politykę  handlowo* 
przemysłową.  Zazwyczaj  P.  I.  łączą  sie  z  izbami 
handlowemi,  tworząc  wspólną  całości  l)  nas  izb 
przemysłowych  niema;  niedostateczny  ich  suro- 
gat  stanowią  komitety  giełdowe  i  komitety  prze* 
mysłowe. 

Przemysłowe  podatki,  podatki,  pobierane 
za  prawo  przemysłu.  Obecny  podatek  za  |>rawo 
handlu  i  przemysłu,  obowiązujący  w  państwie 
Rosyjskiem,  nosi  właśnie  nazwę  przemysłowego* 

Przemysłowe  szkoły,  ob.  Szkoły* 

Przemysłowe  wystawy,  ob.  Wystawy. 

Przemysłowy  system,  określenie  stosowane 
niewłaściwie  do  nauki  Adama  Smitha.  Określenie 
to  przetłómaczone  z  niemieckiego  ,lndustrie-sy« 
stem,**  choć  i  po  niemiecku  jest  to  nazwa  błędna, 
wyprowadzona  z  ang.  .Indnstry^  (pilność,  praca), 
który  to  wyraz,  jako  też  zasada  systemu  Smitha 
nie  oznacza  wcale  przemysłu,  lecz  cały  ogół  pra- 
cy produkcyjnej  (ob.  Smith). 

Przemyśl  {Peremyszl),  m.  obwodowe  w  Galicji, 
między  rzekami  Sanem  i  Wiarom  położone,  we- 
dług podania  założone  w  YIII  w.  przez  księcia  pol- 
skiego Przemysława.  Około  981  zawojowane  byio 
przez  Włodzimierza  W.,  księcia  kijowskiego,  a  od- 
zyskane dopiero  1018  orężem  Bolesława  Chrobre- 
go. Korzystając  z  ówczesnych  zaburzeń  w  Polsce, 
Jarosław,  książę  kijowski,  1026  zagarnął  ziemię 
Przemyską,  zaprowadził  w  niej  ruskie  osady  wraz 
z  ich  obrządkiem,  a  wnuk  jego  Rościsław  Włodzi- 
mierzowiez  był  pierwszym  z  książąt  udzielnie  tu 
panujących.  W  1069  Bolesław  Śmiały  wyprawił 
się  do  ziemi  Przemyskiej,  celem  odebrania  dzie- 
dzictwa przodków  swych  i,  zdobywszy  zamek 
w  Przemyślu,  dokonał  tego.  Ale  kiedy  niezadługo 
potem  dla  innych  spraw  ziemię  Przemyską  opuścił, 
Wasilko  Rościsławowicz,  wyrugowawszy  załogę 
polską,  znowu  całe  księstwo  odzyskał.  Za  Kazi- 
mierza II  ziemia  Przemyska  chwilowo  powróciła 
do  Polski,  ale  nie  na  długo,  gdyż  powtórnie  Rusi-- 
ni  ją  zajęli,  i  dopiero  Kazimierz  W.  r.  1340  zdobył 
warowne  grody  Rusi  Czerwonej,  a  między  nimi 
i  P.y  którego  zamek  wzmocnili  murami  i  wałami, 
a  w  części  też  zupełnie  odbudował.  Pod  jego  na- 
stępcami miasto  do  znacznej  przyszło  zamożności. 
W  1375  otrzymało  katedrą  łacińską,  a  pierwszym 
biskupem  był  Eryk  Mora,  z  zakonu  św.  Franciszka 
Serafickiego.  Katedra  grecka  fundowaną  była  r. 
1271,  której  biskup  Jerzy  Winnicki  wraz  z  całą 
djecezją  swoją  na  synodzie  w  Zamościu  1720  za- 
warł jedność  z  kościołem  rzymskim.  Jezuici,  ma* 
jacy  tu  wspaniały  kościół  i  kolegjum,  utrzymywali 
szkoły  do  1773.  Prócz  zniesionych  kilku  klaszto- 
rów pozostały  tu  jeszcze  świątynie:  Relormatów, 
Benedyktynów  i  Franciszkanów,  gdzie  słynie  cu- 
downy wizerunek  Matki  Boskiej,  1762  r.  koronami 
uwieńczony.  P.  jest  także  miejscem  urodzenia  kil- 
ku znakomitych  ludzi,  jak:  błogosławię neeo  Stani- 
sława Franciszkanina,>di^^t:^te^<^U^yHatar« 
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Bkiej  Smieró  męczeiski|  poniósł,  Andrzeja  War- 
gockiego,  Stanisława  Djbowiecklogo»  Marcina 
Krowickiego,  Andrzeja  Ulanickiego  i  uczonego 
Marcina,  doktora  medycyny  i  profesora  astrologji 
akademji  krakowskiej  około  1475.  Miasto,  wznie* 
sione  na  pochyłości  góry  zniżającej  się  ku  rzece, 
piękny  przedstawia  widok;  zdobi%  je  doiuy  obu  bi- 
skupów, wiele  kamienic,  wspaniały  most  z  ciosa 
i  szczątki  starożytnego  zamku.  P.  jest  rezydencją 
biskupów  rzymsko-katolickiego  i  grecko-katolio- 
kietj^o  obrządku,  posiada  dwie  katedry,  gimna- 
zjum wyższe  polskie  i  rusińskie,  dwa  seminarja 
duchowne,  zakład  dla  przygotowywania  nauczy- 
cielek, pomniki  Sobieskiego  i  Mickiewicza,  oraz 
3(5,000  miesz. 

Przemysły  napół  bajeczny  praojciee  dynastji 
Przemysłowców  (ob.),  pierwszy  książę  czeski,  we- 
dle podania  początkowo  ziemianin,  któremu  Libu- 
sza oddała  swą  rękę  i  podzieliła  z  nim  panowanie 
nad  Czechami.  Podług  podania,  wyprawieni  po 
P.  posłowie,  zastali  go  orzącego.  Rolę,  którą  orał 
P.,  od  tej  pory  nazwano  królewską  i  w  najnow- 
szych czasach  wystawiono  na  niej  pomnik.  Trze- 
wiki, w  których  znaleziono  go  przy  orce,  były 
przechowywane  do  XII  w.  na  zamku  w  Wysze- 
bradzie,  1  książęta  oraz  królowie  czescy  przy- 
wdziewali je  podczas  koronacji.  W  historji  słynie 
P.  nietylko  jako  założyciel  dynastji  krajowej,  ale 
także  jako  prawodawca,  którego  ustawami  rządzi- 
ły się  Czechy  aż  do  XIII  wieku.  Panowanie  P.  do 
śmierci  Libuszy  było  spokgjne  i  szczęśliw.e.  Po 
śmierci  zaś  Libuszy^  wedle  podania,  kobiety  cze- 
skie nie  chciały  ulegać  mężczyznom,  pod  przy- 
wództwem Własty  założyły  naprzeciwko  Wysze- 
hrada  zamek  Diewin  i  dopiero  po  kilku  latach  siłą 
były  pokonane.  O  dalszem  życiu  P.  nic  nie  wie 
podanie.  Wedle  wszelkiego  prawdopodobieństwa 
panowanie  P.  da  się  odnieść  do  pierwszej  ćwierci 
y^lll  w.  Podanie  przypisuje  mu  trzech  synów: 
Nezamyśla,  Radobyla  i  Ludomira,  z  których 
pierwszy  miał  być  jego  następcą. 

Przemyśl  Otokar  I,  król'  czeski  (1192—1193 
i  powtórnie  1197 — 1230),  syn  Władysława  Iii  Ju- 
dyty Turyugijskiej.  W  historji  wspomina  się  po 
raz  pierwszy  pod  koniec  1191,  gdy  występuje  ja- 
ko współzawodnik  Wacława  II  na  opróżniony  po 
śmierci  Konrada  Otona  tron  czeski.  Na  początku 
1192,  P.  za  pośrednictwem  biskupa  Henryka  Brze- 
tysława  otrzymuje  od  cesarza  Henryka  YI,  za 
ti,OuO  grzywien  srebra,  w  lenno  tron  czeskL  Nie- 
długo jednak  na  ten  raz  cieszył  się  władzą;  gdy 
bowiem  nie  mógł  na  czas  zapłacić  umówionej  su- 
my, biskup  Henryk,  jako  poręczyciel,  udał  się  na 
dwór  cesarza  i  otrzymawszy  od  niego  w  lenno 
Czechy,  wyprawił  się  w  sierpniu  1193  przeciwko 
P.  i  pokonawszy  go,  w  skutek  zdrady  panów,  pod 
Zdicami,  zmusił  do  ucieczki.  Dopiero  pod  koniec 
1196  znajdujemy  znowu  wzmiankę  o  P.,  który 
w  tym  czasie  starał  się  napróżno  opanować  tron 
eaeski.  Po  śmierci  biskupa  Henryka  (1197),  pano- 


wie czescy  powołali  na  tron  Władysława,  brata 
P.  Wtedy  P.  powrócił  do  Czech  i  na  czele  swych 
stronników  ciągnął  przeciwko  Pradze.  Włady- 
sław, unikając  rozlewu  krwi,  ustąpił  dobrowolnie 
władzy  P.,  który  takim  sposobem  pod  koniec  1197 
wstąpił  powtórnie  na  tron  i  rozpoczął  nową  epokę 
dziejów  czeskich.  Korzystając  z  niesnasek  panu- 
jących w  cesarstwie,  zdołał  ugruntować  swą  wła- 
dzę i  uczynić  Czechy  groźnemi  dla  Niemców. 
Wkrótce  po  wstąpieniu  na  tron  zawarł  przymierze 
z  Filipem  Hohensztaufem,  bratem  zmarłego  cesa- 
rza Henryka,  zjednał  mu  większość  głosów,  w  wy- 
wdzięczeniu czego  był  przez  niego  15  sierpnia 
1198  w  Moguncji  koronowany  na  króla^  czeskiego. 
Następnie  pomagał  Filipowi  w  walce  s  współza- 
wodnikiem jego  Otonem.  Gdy  jednakie  później 
(1201),  papież  Inocenty  III  przechylił  si^  n«  stro- 
nę Otona,  gdy  nadto  Filip  postępowaniem  swem 
obraził  P.,  przyłączył  się  ten  do  stronnictwa  Oto- 
na i  zebrawszy  liczne  wojsko-  wyruszył  1203  do 
Turyngji,  obiegł  Filipa  w  £rfurcie  i  zmusił  go  do 
ucieczki.  W  zamian  za  tę  przysługę  Oton,  nie  uzna- 
jąc tytułu  królewskiego,  nadanego  P.  przez  Filipa, 
z  wielką  uroczystością  koronował  go  na  króla 
przez  legata  papieskiego  kardynała  Gwidona 
(1203).  Inocenty  iU  bulą  z  19  kwietnia  1204  po- 
twierdził na  wieczne  czasy  tytuł  królewski  P. 
W  tymże  roku  szczęście  odwróciło  się  od  P.;  po- 
konany został  przez  Filipa  w  Turyngji.  Jednocześ- 
nie w  Czechach  powstali  przeciwko  niemu  syno- 
wie Diepolta  II  (Diepolt  i  Sobiesław).  Wkrótce  po- 
tem pogodził  się  P.  z  Filipem  i  związek  ten  utwier- 
dzonym został  1206  przez  zaślubienie  Kunegundy, 
córki  Filipa,  z  królewiczem  czeskim  Wacławem. 
Od  tej  pory  przyjaźń  P.  z  Hohenstaufami  była  nie- 
rozerwaoą.  1211  przyczynił  się  do  wyniesienia  na 
tron  niemiecki  Fryderyka  II,  syna  cesarza  Henry- 
ka VI,  za  co  otrzymał  od  niego  potwierdzenie  ty- 
tułu królewskiego  i  nadanie  praw  i  przywilejów 
królestwa  czeskiego.  1213  zawarł  z  Fryderykiem 
przymierze  w  Frankfurcie,  przez  co  ugruntował 
znacznie  siłę  Czech  na  zewnątrz.  Wewnątrz  ugrun- 
tował swą  władzę  przez  przeprowadzenie  na  sej- 
mie 1216  prawa  o  następstwie  tronu  w  osobie  pier* 
worodnego  syna  panującego.  1215  r.  popadł  P. 
w  spór  z  biskupem  praskim  Andrzejem,  starają- 
cym się  zdobyć  zupełną  niezależność  od  władzy 
świeckiej.  Spór  ten  zakończony  został  1221  przez 
przysłanego  do  Czech  legata  papieskiego  kardyna- 
ła Grzegorza  do  Crescentio,  przyczem  duchowiea- 
stwo  czeskie  zyskało  wielkie  przywileje.  1222  r., 
po  śmierci  brata  swego  Władysława,  przyłączył 
P.  Morawję  do  Czech;  1228  koronował  najstarsze- 
go syna  swego  Wacława  na  króla  czeski^o,  saa 
jednakże  panował  aż  do  śmierci  (1230).  Był  to 
władca  rozumny  i  oględny,  biegły  w  polityce, 
chciwy  władzy  i  zaszczytów,  chętniej  uciekający 
się  do  kroków  pokojowych  niż  siły  oręża.  Żonaty 
był  dwukrotnie;  naprzód  z  Adelajdą,  córką  mar- 
grabiego misieński^§tfile%^i^O0#gfi9-letnie« 
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kes  mała  nalieństwie  rozwiódł  się  1198  i  tegoi 
roku  pojął  KonstaDcje,  siostrę  królów  węgierskich 
Emeryka  i  Andrzeja  11.  Z  pierwszego  małżeństwa 
miał  kilku  sjrnów  i  córek,  z  drugiego  zaś  sjnów: 
Wacława  J,  Władysława  i  Przemyśla,  oraz  córki 
Judytę,  Anoę  i  Agnieszkę. 

Prsamyśl  Otokar  II,  król  czeski  (1253—1278), 
^  1228,  drugi  syn  Wacława  I  i  Eunegundy  Holen- 
staufówny.  Przeznaczony  zrazu  do  stanu  duchow- 
nego, został  po  śmierci  starszego  brata  Władysła- 
wa (ł  1247)  margrabią  morawskim  i  dziedzicem 
tronu  czeskiego.  Z  przyczyn  nieznanych  był  P. 
nielubiony  przez  ojca,  z  czego  wynikły  rozmaite 
nieporozumienia  w  łonie  rodziny  królewskiej.  Spór 
ten  wyszedł  na  jaw,  gdy  niechętni  Wacławowi  pa- 
nowie czescy,  zjechawszy  się  31  grudnia  1342  na 
sejm  do  Pragi,  powołali  królewicza  P.  na  władcę. 
W  skutek  wynikłej  z  tego  powodu  walki  zmuszony 
był  Wacław  opuścić  kraj  i  schronić  się  początko- 
wo do  Austrji,  następnie  do  Moraw ji.  26  marca 
4>raz  10  czerwca  1243  nastąpiły  pomiędzy  ojcem 
a  synem  układy,  mocą  których  podzielili  się  władzą 
nad  państwem.  W  sierpniu  jeduakże  Wacław  zajął 
Pragę,  poczcm  P.  upokorzył  się  i  miał  sobie  odda- 
ną pod  zarząd  Morawję;  wkrótce  jednakże  uwięzio- 
ny z  rozkazu  ojca,  osadzouy  był  przez  czas  jakiś 
na  zamku  Przymda.  Po  wypuszczeniu,  powrócił 
do  władzy  nad  Morawją,  i  odtąd  nastała  trwała 
zgoda  pomiędzy  P.  a  Wacławem.  1251  po  wygaś- 
nięciu rodu  Babenbergów  stany  rakuskie  powoła- 
ły na  władcę  P.,  z  czego  wynikł  spór  z  Belą,  kró- 
lem węgierskim.  Dla  umocnienia  swych  praw  do 
arcy  księstwa  austrjackiego  pojął  23-letni  P.  4t)-let- 
nią  Małgorzatę,  wdowę  po  królu  rzymskim  Henryku, 
najstarszą  z  pomiędzy  księżniczek  z  domu  Baben- 
bergów. Przez  związek  ten  nabył  P.  praw  do  Sty- 
rji,  od  11S(>  spojonej  z  Austrją  pod  jednem  berłem. 
Bela  ze  swej  strony  nie  pozostał  bezczynnym:  na 
czele  liczoego  wojska  wpadłszy  do  Mo.awji  i  Au- 
sirji,  strasznie  spustoszył  obie  te  ziemie  i  dopiero 
przez  papieża  zmuszony  był  do  cofnięcia  się. 
Wstąpiwszy  1253,  po  śmierci  Wacława  I,  na  tron 
czeski,  zawarł  1254  z  Belą  pokój,  mocą  którego 
podzielili  się  Styrią,  i  P.  zrzekł  się  tytułu  księcia 
iśtyrii.  Zapewniwszy  sobie  spokój  uazewnątrz, 
£tarał  się  zaprowadzić  ład  wewnątrz,  zwłaszcza 
w  Austrji,  gdzie  wskutek  dłu^fiego  bezkrólewia 
i  walk  zakradły  się  wielkie  nieporządki.  Po  do- 
konaniu tego,  w  tymże  jeszcze  roku  podjął  wspól- 
nie z  zakonem  niemieckim  i  Otouem  Brandebur- 
fikiiii  wyprawę  krzyżową  przeciwko  Prusakom,  za- 
kończoną 1:^55  znpełnem  tychże  pokonaniem.  >ia 
pauuątkc  lego  zwycięstwa  oraz  dla  zabezpieczenia 
liwieżo  z<iobytego  kraju,  założył  P.  nad  brzegami 
Premii  warowne  miasto,  na  cześć  jego  nazwane 
Królewcem  (KOnigsberg).  Wkrótce  polem,  wsku- 
tek śmierci  współzawodoiczących  z  sobą  konra- 
<la  IV  i  V\  ilhelma  Niderlandzkiego  zawakował  tron 
iiieiii.ecki,  otiaro«rany  przez  niektórych  elektorów 
P.  Z  nie  w  iau  ornych  nam  przyczyn  P.  odrzucił  ko- 


ronę i  atanął  po  stronie  Ryszarda  Eornwalijskiega 
przeciwko  Alfonsowi  Kastylskiemn.  Następnie 
prowadził  P.  niekorzystną  dla  siebie  walkę  z  ksią- 
żętami bawarskimi.  1259  Styryjczycy,  niezado* 
woleni  z  rządów  węgierskich,  ofiarowali  władzę  P., 
wskutek  czego  wynikła  1260  wojna  a  Węgrami, 
w  której  P.  12  lipca  t  r.  na  polu  Morawskiem 
(Marchteld)  odniósł  stanowcze  zwycięstwo  nad  nie- 
przyjacielem. Zwycięstwem  tem  zakończyła  się 
walka,  i  P.  objął  władzę  nad  całą  Styrją.  We- 
wnątrz zmuszony  był  P.  tłumić  częste  powstania 
szlachty,  niezadowolonej  z  rozszerzania  się  wła- 
dzy królewskiej  i  zbytniego  sprzyjania  Niemcom. 
W  skutek  niepłodności  swej  żony,  nie  mogąc  nadto 
u  papieża  i  stanów  uzyskać  zatwierdzenia  następ- 
stwa tronu  dla  pobocznego  swego  syna,  rozwiódł 
się  P.  s  Małgorzatą  i  z^lubił  1261  w  Presburgu 
Kunegundę,  córkę  księcia  halickiego  Eościsław^a 
Michałowicza.  We  trzy  lata  potem  rozpoczął  z  Ba- 
warami nową  walkę,  zakończoną  pokojem  1267. 
Następnego  roku  przedsięwziął  powtórną  wyprawę 
do  Prus,  z  powodu  jednak  lekkiej  zimy,  zmuszony 
był  bez  skutku  powrócić  nazad.  Potęga  P.  wzmoc- 
niła się  znacznie,  gdy  1269  objął  dziedzictwo  po 
bezdzietnym  Uiryku,  księciu  korutańskim.  Oko- 
liczność ta  sprowadziła  na  niego  walkę  z  Filipem, 
bratem  Ulryka,  oraz  ze  sprzymierzonymi  z  nim 
Węgrami,  zakończoną  1270  ugodą  ze  Stefanem, 
następcą  Beli.  Powracając  do  Czech,  szczęśliwie 
uuikł  zasadzki,  przygotowanej  na  niego  przez  Wę- 
grów, co  dało  powód  do  nowej  walki,  podczas  któ- 
rej zdobył  P.  Presburg  i  inne  warowne  grody  w 
Węgrzech.  Po  śmierci  IStefana  (1272)  wynikła 
znów  walka,  w  której  P.  zdobył  znaczną  część 
Węgier.  W  tym  czasie  stanął  P.  u  szczytu  potęgi 
i  chwały  i  powtórnie  miał  sobie  ofiarowaną  koronę 
niemiecką,  której  znów  nie  przyjął.  Wtedy  ksią- 
żęta niemieccy  wezwali  na  tron  1273  RudoUa 
Habsburskiego;  wyborowi  temu  oparł  się  P.,  oraz 
nowy  jego  sprzymierzeniec  Henryk  Bawarski.  Od- 
tąd jednakże  potęga  P.  poczęła  upadać,  liczni  bo- 
wiem jego  nieprzyjaciele  wewnętrzni  tajemnie 
wspierali  Rudolta.  Jawnie  pierwszy  przeciwko  P. 
wystąpił  Filip  KoruŁauski;  udał  on  się  w  listopa- 
dzie 1274  do  Norymbergi  i  wziął  od  Rudolfa 
w  lenno  księstwo  Karyntji  i  Krainy.  I  w  samych 
Czechach  znaleźli  się  panowie  (jak  Witków ice 
i  Kiesenberkowie),  którzy  zdradziecko  powstali 
przeciwko  swemu  królowi.  W  końcu  i  król  wę- 
gierski zawarł  przymierze  %  Rudolfem  przeciwko 
P.  W  tedy  Rudolf  wezwał  1275  P.  do  Wirzburga, 
ażeby  się  wytłómaczył,  dlaczego  dotychczas  nie 
żądał  od  niego  potwierdzenia  lenna;  gdy  ten  zaś  nie 
sławił  się  na  wezwanie,  cesarz  rzucił  na  niego  kląt- 
wę państwową,  a  tem  samem  pozbawił  go  wszyst- 
kich krajów.  P«  począł  się  zbroić,  widząc  jed- 
nakże odstępstw^o  sprzymierzeńca  swego  Henryka 
Bawarskiego  (127()j,  oraz  powstanie  wewnętrzne 
niektórych  panów,  zwiaszcza^-Witkowieów,  za- 
warł umowę  a  Rud(El^ed]^^(9t©^l@iatąpłł 
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wazystkie  kraje,  wyjąwszy  Czechy  i  Morawję,  któ- 
re wziął  w  lenuo  od  cesarza.  Rudolf,  chcąc  do  re« 
szty  zgnębić  swego  przeciwnika,  począł  mieszać 
się  do  spraw  wewnętrznych  królestwa  Czeskiego 
i  wspierać  przeciwko  P.  barzliwych  i  wiarołom- 
nych ęanów  czeskich.  Wszystko  to  zmusiło  P. 
szukać  zbawienia  w  nowej  walce,  do  której  starał 
się  znaleźć  sprzymierzeńców  w  Polsce,  Śląsku  i  t. 
d.  <xdy  jednakie  papież  Mikołaj  III  rzucił  klątwę 
na  wszystkich  przeciwników  Budolfa,  P.  znalazł 
się  odosobnionym  i  zaledwo  na  czele  26,000  wo- 
jowników mógł  wtargnąć  do  Austrji.  Tutaj  26 
sierpnia  na  polu  Morawskiem  (Marchfeld)  stoczył 
bitwę  z  kśikakroć  silniejszym  nieprzyjacielem, 
która,  wskutek  zdrady  Miloty  z  Diedic,  zakończyła 
się  zupełną  klęską  Czechów.  P.,  walcząc  z  wielką 
odwagą  do  końca,  poległ  okryty  17  ranami.  Zwło- 
ki jego  z  rozkazu  fludolfa  pochowano  pierwotnie 
w  Wiedniu,  następnie  zaś  przeniesiono  do  Pragi, 
gdzie  złożono  je  w  kościele  św.  Wita.  P.  był  jed- 
nym z  największych  monarchów  spółczesnych 
i  mimo  ciągłych  bojów,  które  staczał,  zasługa  jego 
leży  przeważnie  w  sprawach  pokojowych.  Ogra- 
niczył i  ścieśnił  prawa  i  znaczenie  szlachty,  mie- 
szczaństwo wyniósł  do  stanu  politycznego,  wyzwo- 
lił włościan,  poprawił  sądownictwo,  budował  mia- 
sta i  grody;  wspierał  rolnictwo,  handel,  sztuki 
i  nauki.  W  polityce  zagranicznej  popełnił  wiele 
błędów,  a  nadto  wspierając  Niemców  i  sprowa- 
dzając kolonistów  niemieckich,  zadał  ciężką  klę- 
skę narodowości  czeskiej.  Tron  objąt  po  nim  syn 
jego  Wacław  II,  w  którego  osobie  wygasł  13U5 
ród  Przemysłowców.  Grillparzer  losy  P.  wziął  za 
osnowę  tragedji  ^KOnig  Ottokar*s  GiUck  und  Ende** 
(Wiedeń,  1825).  Por.  Lorenza  ipGeschichte  KOnig 
Ottokars  U"  (Wiedeń,  1866). 

Prsemyśla,  Marcin  z...,  lekarz,  profesor  akade- 
mji  krakowskiej,  sławny  astrolog  w  połowie  Xy  w. 
Po  odbyciu  studjów  filozoficznych  w  Krakowie, 
udał  się  na  naukę  medycyny  do  fiolonji,  skąd  za- 
miast do  kraju  wrócić,  pojechał  na  wezwanie  kró- 
la do  Węgier.  Wróciwszy  nareszcie  do  kraju,  był 
profesorem  i  z  własnego  majątku  ustanowił  w  ko- 
legjum  mniejszem  profesora  astrologji.  W  bibljo- 
tece  uniwersytetu  znajdują  się  dwa  jego  rękopisy: 
„Judicium  A.  D.  1451**  i  ^pAlgoritmus  minutiarum 
noTae  compiktionis.  Cracoyiae  A.  D.  1447^. 

Przemyślany,  miasteczko  w  obwodzie  Brze- 
tańskim,  w  Galicji,  nad  Gniłą  Lipą,  ma  4,500 
mieszkańców. 

Przamytnlotwo,  ob.  Kontrabanda. 

Przenęta  (Prenanthes),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
złożonych,  trwałe  zioła  lub  pod  krzewy  we  wszyst- 
kich krajach.  P.  muralit^  na  gruzowiskach  i  w  la- 
sach, stanowi  dobrą  paszę  dla  krów;  ma  liście  ką- 
iowate  i  kwiaty  żółte.  P.  purpurea,  w  lasach  gór- 
skich, ma  liście  lancetowate,  ząbkowate,  i  kwiaty 
lijoletowe.  Korzeń  P.  alba  i  P.  9erpentana  zaleca 
w  Ameryce  przeciw  ukąszeniu  węiów« 


Przenośnia  (g^ec.  trapo*  t  j.  zwrot),  nazywa 
się  tak  w  retoryce  zamienienie  właściwego  wyra- 
żenia innem  niewłaśeiwem,  albo  też  zastąpienie 
rzeczy  obrazem.  Betoryka  traktuje  o  P.  w  nauce 

0  tak  zwanych  figurach  ożyli  poMtaciaeh  rHorfct" 
mych.  Istota  P.  polega  na  tem,  że  wyrażenie  ogól- 
ne lub  oderwane  zastępuje  się  innem  wyraźniej* 
szem  lub  zmysłowem;  tak  np.  mówimy  pod  prae- 
nośną  przeszyć  zamiast  zahi&,  kwiat  wieku  zamiast 
młodoić.  Za  pomocą  P.  tedy  mowę  nasze  uzmy- 
sławiamy, czynimy  ją  żywszą  i  wyrazistszą.  Poe- 
zji dostarcza  P.  nieprzebranego  bogactwa  wysło- 
wień; w  prozie  strzedz  się  należy  jej  naduży- 
cia. Gatunkami  P.  są:  metonimja,  metafora  i  sy- 
nekdoche;  niektórzy  zaliczają  też  do  P.  aiegorję 
(ob.)  i  personifikację  (ob.). 

Przeobrażenia,  toż  co  przemiany  w  rozwoja 
istot;  ob.  Metamorfozy,  Darwinizm.  FtMtobrazenia 
akai,  ob.  Metamorfizm.  P.  tkanek  orgamcMnych^  ob. 
Przeistoczenia, 

Przeor  (łac  Frior),  w  niektórych  zakonach 
przełożony  klasztoru,  wybrany  przez  głosowanie 
z  łona  braci  i  podległy  władzy  prowincjała  lub 
generała  zakonu. 

Przeoryzza,  przełożona  klasztorów  żeńskich. 

Przepainiozek,  działowa  .brantka  do  zapala- 
nia ładunku  w  armacie, 

Przepiór  (Ortyx)^ 
rodzaj  ptaków  grze- 
biących, oddzielony 
od  rodzaju  kuropatw y 
dla  krótkiego,  grube- 
go, o  szczycie  wy- 
pukłym dziobu  i  dłuż- 
szych nieco  palców 

1  pazurów.  Należą  tu 
wyłącznie  gatunki  a- , 
merykańskie,  pośred- 
niej wielkości  między 
kuropatwami  a  prze- 
piórkami. Gniazda  u- 
rządzają  na  gałę- 
ziach, mięso  ich  równie  jest  smaczne  jak  kuro- 
patw. P.  wirginijaki^  kura  kalin  {O,  uirginia^ 
nuej,  czerwono-bruuatny,  czarno  i  żółto  plamisty, 
w  Ameryce  płn.,  daje  się  oswoić  i  w  niewoli  się 
rozmnaża.  P.  czubaty  {JLophorty*  califomiensis), 
świetnie  ubarwiony,  pospolity  w  Kalifornji,  gnieź- 
dzi się  u  stóp  drzew,  w  zimie  kopie  długie  prze- 
wody pod  śniegiem,  wydaje  mięso  bardzo  smacz- 
ne; w  £uropie  napróżno  starano  się  go  przyswoić. 

Przeplóreozka,  taniec  ukraiński,  zwykle 
w  polu  wykonywany  przez  same  dziewczęta.  W  ko- 
le stoi  jedna,  która  chce  się  wymknąć;  wszystkie 
jej  bronią  tego  i  skaczą,  wesoło  przyśpiewując. 
Jeżeli  zdoła  wyrwać  się  a  koła,  wówczas  wszyst- 
kie jej  szukają,  dopóki  nie  schwycą. — W  wielu  tak- 
że  okolicach  Polski,  gdy  żniwiarze  przygotowują 
wieniec  zbożowy  na  dożynki,  daiewozęU  pozoeta^ 
wiają  kilkadziesiąt  d^PiśrbfMifl^tl^^^  aiwii^ 
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które  wia2ą  prsy  wierzehn;  pod  niemi  zai  czysz- 
czą ziemię  z  chwastu,  aby  na  rok  przyszły  zboże 
bez  śmieci  i  miotły  rosło.  Te  kłosy  zostawione 
vr  zżętem  polu  nazywają  przepiórką. 

Prsepiórka  (Cotimus)^  rodzaj  ptaków  grze- 
biących, z  rodziny  kuropatw,  od  których  różnią 
się  lotką  pierwszą  najdłuższą  i  bardzo  krótkim 
ogonem.  Są  to  ptaki  drobniejsze  od  kuropatw,  po 
większej  części  wędrowne.  Pisklęta  zostają  krót- 
ko przy  matce,  sa- 
miec żadnego  u- 
działu  w  pielęgno- 
waniu potomstwa 
nie  bierze.  Zna- 
nych jest  około  10 
gatunków,  ruz 
mieszczonych  na 
starym  lądzie.  Je 
dyny  gatunek  eu 
ropejski,  P.  pospo- 
lita  ( C,  dactiliao' 
nans),  20  cm.  długa,  34  cm.  szeroka,  brunatna, 
iółtawo  pręgowana,  u  nas  przez  lato  pospolita 
i  powszechnie  znana  z  właściwego  sobie  głosu, 
który  przez  całą  wiosnę  wydaje,  jak  i  z  mię- 
sa wysoko  cenionego.  Przed  odlotem  jest  najtłust- 
aza  i  najwięcej  poszukiwana.  Wędrują  do  Afry- 
ki, wiele  ich  jednak  zimuje  w  Europie  płd.,  w  ma- 
ju ukazują  się  w  Europie  środkowej.  Są  nietowa- 
rzyskie,  bojaśliwe,  we  dnie  się  chronią,  wieczo- 
rem szukają  pożywienia,  złożonego  z  ziarn,  pąków 
i  owadów.  Żyją  w  wielożeństwie,  samiec  jest  na- 
der zazdrosny  i  pochopny  do  walki.  W  niewoli 
dobrze  się  trzymają.  P.  kalif arnijaka  i  wirginijaka, 
•b.  Przepiór. 

Przepona  (Fariłonoeum),  mięsień  płaski,  stano- 
wiący przegrodę  między  klatką  piersiową  a  jamą 
brzuszną.  Zewnętrznym  brzegiem  przyczepia  się 
P.  do  dolnego  obwodu  klatki  piersiowej,  więc  do 
końca  mostka,  do  najniższych  żeber  i  do  kręgów. 
Wszystkie  te  włókna  udają  się  ku  górze  i  zlewa- 
ją się  w  ścięgno  środkowe.  W  ten  sposób  P.  ma 
postać  półkuli,  wypukłością  zwróconej  ku  górze. 
Najwyższą  wypukłość  zajmuje  gwiazdowata  część 
sciągnista,  od  której  na  wszystkie  strony  rozpra- 
szające się  włókna  mięśne  przyczepiają  się  do  dol- 
nego obwodu  klatki  piersiowej.  Orgaaa  przecho- 
dzące z  jamy  piersiowej  do  brzusznej  (przełyk, 
naczynia,  nerwy),  przebywają  przeponę,  w  skutek 
ezego  przedstawia  ona  kilka  większych  i  mniej- 
szych otworów.  Przy  kurczeniu  się  włókien  mięs- 
nych P.  ścięgnisty  jej  środek  się  obniża,  wypu- 
kłość P.  się  zmniejsza,  objętość  klatki  piersiowej 
się  powiększa,  a  w  rozszerzone  płuca  wpada  po- 
wietrze. P.  jest  najważniejszym  mięśniem  odde- 
ehowym  (ob.  Oddychanie). 

Prsepaklina  (Hamia),  wogóle  zboczenie  w  po- 
łożeniu organów  ciała,  przy  którem  organy  w  któ- 
rejkolwiek jamie  zawarte,  wypadają  w  części 
przez  otwór  w  ścianach  jamy  istniejący,  normal- 


ny lub  przypadkowy.  W  ten  sposób  przytrafia  się 
P.  mózgowa  u  dzieci  przed  zarośnięciem  szwów 
czaszkowych,  P.  płuc  i  t.  d.  Najczęściej  wszakże 
P.  odnosi  się  do  kiszek,  których  pętlice  w  bezu- 
stannym ruchu  się  znajdują,  gdy  nierówne  ściany 
jamy  brzusznej  bardzo  często  otwory  zawierad 
mogą.  Przepuklina  może  się  zdarzyć  przez  je* 
den  z  otworów  przepony,  przez  i  zw.  dziurką 
Winslowa,  do  jamy  zażołądkowej,  lub  przez  jaki* 
kolwiek  patologiczny  otwór,  wewnątrz  jamy 
brzusznej  utworzony;  jedynie  dostępne  dla  bada* 
nia  i  leczenia  są  P.  w  utworach  zewnętrznych 
powłók  jamy  brzusznej,  mianowicie  P.  pępkowa,, 
brzuszna,  pachwinowa,  udowa. — Każda  taka  prze- 
puklina powstaje  skutkiem  tego,  że  przez  otwór 
przypadkowo  niezarosły,  jak  kanał  pachwino* 
wy,  lub  przez  otwór  rozszerzony  (np.  obrączka^ 
pępkowa  w  czasie  ciąży  a  kobiet),  kiszki  wydosta* 
ją  się,  wypychając  przed  sobą  bardziej  powierz* 
chowne  powłoki  brzuszne.  P.  przedstawia  się  więc 
pod  postacią  mniej  więcej  zaokrąglonego  guza, 
wielkości  nadzwyczaj  rozmaitej,  od  wielkości  orze* 
cha,  aż  do  wielkości  kilku  głów;  w  ostatnich  wy- 
padkach P.  ma  zwykle  postać  szypułkowatą.  P. 
pachwinowa  bywa  u  mężczyzn  do  worka  ją- 
drowego, u  kobiet  do  warg  wielkich.  Wewnątrz 
worka  skórnego,  w  powłoce  otrze wnej,  znajduje 
się  zawartość  przepukliny,  t.  j.  najczęściej  kiszki, 
przytem  częstokroć  kreski,  nawet  nerka,  wątroba 
1 1.  d.  P.  tworzy  się  najczęściej  po  silnem  wstrząś- 
nieuiu,  mianowicie  po  zeskoczeniu  a  góry  (P» 
pachwinowa  lub  udowa).  Często  chory  a  łatwo- 
ścią sam  usuwa  P.;  u  wielu  otwór  o  tyle  się  roz* 
szerzą,  że  P.  albo  trwa  bezustannie,  albo  przy  la* 
da  sposobności  powstaje.  Bardzo  wszakże  często 
powstaje  nagle,  albo  w  niezwykłej  wielkości,  i  nie 
daje  się  odprowadzić  (H.  utoięzla).  Stan  taki 
jest  nadzwyczaj  niebezpieczny;  zamknięcie  świat- 
ła kiszek  prowadzi  za  sobą  bardzo  prędko  zupeł* 
ne  zatrzymanie  wypróżnień,  w  dalszem  następ- 
stwie wymioty  kałowe,  zapalenie  otrzewnej  i  prze- 
dziurawienie kiszki;  w  objawach  tych  chorób  cho- 
ry po  kilku  dniach  umiera.  Dlatego  stan  taki  wy* 
maga  pośpiesznej  lekarskiej  pomocy;  za  pomocą 
kąpieli,  manipulacji  ręcznych,  odpowiedniego  uło- 
żenia chorego,  z  głową  ku  dołowi,  stara  się  lekarz 
kiszki  do  jamy  brzusznej  wprowadzić.  Gdy  to 
nie  wystarcza,  przystępuje  się  niezwłocznie  do 
rozszerzenia  otworu  na  drodze  operacyjnej.  Po- 
nieważ każda  przepuklina  każe  przewidywać  re* 
cydywy,  zapobiega  się  im  więc  za  pomocą  odpo- 
wiedniego pasa  przepuklinowego,  z  poduszeczk% 
naciskającą  otwór. 

PrsepyszUn,  roślina,  ob.  Gardenia. 

Prserasa,  ryba,  ob.  Chimera. 

Pnerębski  Jan,  arcybiskup  gnieźnieński, 
prymas,  syn  Jana,  kasztelana  sieradzkiego,  *  1544 
w  Sieradzkiem.  Od  młodości  przeznaczony  do  sta- 
nu duchownego,  już  w  r.  1534  byŁ.pi^W 

u  ŚW.  Jadwigi  w  ^rSmti^^oe^^^^Łi^zjt 
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jeszcze  nauki  w  Padwie,  sk%d  wróciwszy,  bawił 
na  dworze  Samuela  Maciejowskiego,  biskupa  kra- 
kowskiego, i  hjl  regentem  jego  kancelarji.  Otrzy- 
mawszy wyższe  godności  duchowne,  kanonika 
krakowskiego  i  gnieźnieńskiego,  nazajutrz  po 
śmierci  Zygmunta  I  naznaczony  został  posłem  do 
Zygmunta  Augusta^  z  zaproszeniem  do  objęcia 
rządów.  Mianowany  wkrótce  sekretarzem  w.  ko- 
rouDym,  dziekanem  krakowskim  1550  r.,  został 
1552  podkanclerzym  w.  koronnym.  Używany  do 
najpoulniejszjch  zleceń  króla  w  kraju  i  za  grani- 
cą, otrzymał  1557  biskupstwo  chełmskie  i  koadju- 
torstwo  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  a  po  śmier- 
ci Dzierzgowskiego  1559  r.  został  arcybiskupem. 
Wzorowy  pasterz,  otaczał  się  ludźmi  uczonymi 
i  wspierał  hojnie  tych,  którzy  na  to  zasługiwali. 
W  senacie  odznaczał  się  zawsze  wielk%  roztrop- 
nością i  powagą,  a  w  urzędzie  nieskazitelnością. 
On  najśmielej  opierał  się  wyjazdowi  Bony  do 
Włoch,  i  dlatego  też  już  po  wyjeździe  z  krąju  wy- 
raziła się  o  nim  stara  królowa,  źe  jego  jednego 
tylko  nigdy  kupić  nie  mogła.  Człowiek  wysokie- 
go wyksztaiceniai  wielkiego  umiarkowania,  posą- 
dzany był  P.  o  sprzyjanie  róźnowiercom.  W  1561 
złożył  w  Warszawie  synod,  na  którym  Orzechow- 
ski pojednał  się  z  Kościołem  katolickim.  P.  f  ro- 
ku 15b2  w  Łowiczu  i  pochowany  jest  w  tamecz- 
nej kolegjacie. 

Przerost  (Hyperirophia),  postępowe  zboczenie 
w  odżywianiu  tkanek,  polega  na  powiększeniu 
nadmiernem  objętości  lub  liczby  pierwiastków 
tkankowych  w  pewnym  organie,  stąd  też  odróżnia 
aię  przerost  prosty  i  ilościowy;  odróżnienie  to  wszak- 
że jest  więcej  teoretyczne.  P.  zajmować  może 
tkankę  tłuszczową,  kości,  mięśnie  i  t.  d.,  powodu- 
je zawsze  powiększenie  objętości  zajętego  organu, 
sprowadza  oszpecenie,  rozmaite  niewygody,  a  cza- 
sem daje  powód  i  do  ważnych  zaburzeń  (przerost 
serca).  Przyczyną  P.  może  być  ciągłe  draźuienie, 
przewlekły  proces  zapalny,  powiększona  praca, 
nadmiar  materjału  odżywczego  (np.  długotrwałe 
przekrwienie).  Jeżeli  przy  tym  procesie  nie  tylko 
ilość  pierwiastków  tkankowych  się  zmienia,  lecz 
i  ich  charakter  anatomiczny,  powstają  wtedy  no- 
wotwory (ob.).  P.  jest  właściwie  najprostszym 
nowotworem. 

Przerost  serca,  powiększenie  mniej  albo  wię- 
cej znaczne  objętości  serca,  zależy  nie  tylko  od 
rozszerzenia  jam  jego,  lecz  i  od  zgrubienia  ścianek. 
P.  0.  stosuje  się  albo  do  obu  jego  komórek,  albo 
tylko  do  jednej.  Fizjologicznym  skutkiem  tego 
przerostu  będzie,  że  serce  z  większą  siłą  i  więk- 
szą ilość  krwi  za  każdym  swym  skurczem  wyrzu- 
cs,  więc  krążenie  z  większą  energją  się  odbywa. 
P.  s.  rozwija  się  zawsze,  gdy  jakiekolwiek  prze- 
szkody w  sercu  (wady)  lub  naczyniach  (np.  pioces 
aU-roiuatyczny)  utrudniają  krążenie;  P.  w  takich 
wypadkach  działa  zbawiennie,  kompensując  te  wa- 
dy. Uez  takich  przeszkód  P.  s.  rzadko  się  rozwi- 
ja i  skutkiem  silnych  napływów  krwi,  mianowicie 
'  "^u,  może  się  stać  niebezpiecznym. 


Prserośl,  dawniej  Prierodoy  osada  w  gok 
Suwalskiej,  pow.  Suwalskim,ma  1,740  miesz. 

Prsoroslskio  starostwo  niegrodowe  leżałe 
w  województwie  Trockiem,  pow.  Grodzieńskim. 
Podług  spisów  podskarbińskich  s  r.  176(>,  obejmo- 
wało w  sobie  miasto  Przerośl  (ob.),  o  3^  mili  od 
Suwałk,  %  przyległościami,  które  w  tym  czasie 
po  Mejerach  posiadał  Białozór,  opłacając  s  nich 
kwarty  złp.  1,562  gr.  11,  hyberny  zaś  cały  pow. 
Grodzieński  nie  uiszczaL '  _ 

Prsorowa  (herb):  ^iS^b 
W    polu    czerwonem  ^BIf 

kopja  z  proporcem  zło-   /^r-^^^cy^ 

tym;  koniec  proporca  6^^SPmK^^^^ 
na  kopję  w  pół  złama-  jflwffMMpSIr 

mte  3  pióra  strusie  ^2^hR 
Prsorowa    Sew.,  Jj^Jg 

Przerywacs,  Przerowa. 

funklor,  interruptor^ 

przyrząd  do  przerywania  prądu,  niezbędny  zwłasz- 
cza  w  przyrządach  indukcyjnych,  ob.  Indukcja 
Neefa  młotek. 

Przesad,  zdanie  naprzód  powzięte  o  jaki  a 
przedmiocie  bez  dostatecznych  do  niego  powodów, 
częstokroć  zupełnie  bezzasadne. 

PrzosiąkanlOy  ob.  Endosmoza. 

Przesieka,  miejsce  przez  cały  las  szeroko 
wycięte  lub  przerzedzone. 

Przesięk  (IlydropaJ,  płyn  surowiczy,  nagro- 
madzający się  w  tkankach  (co  sowie  się  obrzękiem), 
lub  jamach  ciała  i  powstający,  ze  krwi  albo  wsku* 
tek  nadmiernego  ciśnienia  w  układzie  krwionoś- 
nym, albo  wskutek  niezmiernego  rozwodnieois 
krwi  (anemja,  blednica),  lub  też  wskutek  cierpie- 
nia samych  ścianek  naczyń  krwionośnych.  Płya 
ten  zawiera  zawsze  nieco  włóknika  i  białych  cia- 
łek krwi  i  tem  się  różni  od  wysięku,  czyli  Hynt 
zapalnego  (powstającego  przy  zapaleniach),  w  któ- 
rym zawsze  spotyka  się  dużo  włók  ni  ka,  białych 
i  czerwonych  ciałek  krwi. 

Prsesiioiiio  (Krycys),  szybkie  przejście  cho- 
roby w  wyzdrowienie;  powolne  jej  znikanie  zwit 
się  lysia.  O  przesileniu  w  chorobie  mówi  się  wte- 
^^1  chory  silnie  gorączkujący  pośród  mniej 
lub  więcej  groźnych  objawów,  jak  utrata  przy- 
tomności, osłabienie  czynności  serca,  ogólny  upa- 
dek sił  i  t.  p.,  szybko,  a  często  po  kilkogodzin- 
nym  śnie,  budzi  się  przytomnym,  temperatura 
spada  do  normy,  lub  niżej,  czynuośó  serca  popra- 
wia się;  przeobrażeniu  temu  towarzyssy  zwykle 
obfity  pot  i  zmniejszenie  się  ilości  moczu,  który 
jest  bardzo  ciemny  i  obfity  osad  zawiera.  Przesi- 
lenie uasiępuje  przeważnie  w  chorobach  gorącz- 
kowych, a  z  tych  głównie  przy  sapaleniu  płac, 
malarji  i  tylusie  powrotuym.  ^  t 

Przesilenie  (ciottliUum),  w  agtiQ|^^  cbwilsi 
w  której  zboczenie  (ob.)  słońca,  eiyli  Odzienie  je* 
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go  od  równika  niebieskiego  jest  największe  i  wy- 
nosi 23^  2T  30";  jeżeli  to  zboczenie  jest  północne 
mamy  P.  ^<mV,  i  wtedy  dni  są  na  półkuli  pŃółnocnej 
najdłuższe,  gdy  zaś  zboczenie  słońca  jest  poła- 
daiowe,  mamy  P.  zimowe,  gdy  dni  są  najkrótsze. 
Punkty  przesileń  zowią  się  też  stanowiskami  słoń- 
ca,  gdy  bowiem  słońce  w  nich  si^  znajduje,  zdaje 
Bię  czas  jakiś  zatrzymywać.  Dwa  P.  razem  z  dwo- 
ma porównaniami  dnia  z  noca  dzielą  rok  (ob.)  na 
cztery  pory. 

Przesilenie  handlowe  (pieniężne,  finansowe, 
ekonomicznej,   nazywane  także  kryzysem — ^jest 
to  taki  stan  życia  gospodarczego,  w  którym  roz- 
wój doznaje  nagle  zastoju,  utrudnień  i  przeci- 
wieństw i  zamienia  się  powoli  w  upadek,  a  nawet 
pogrom  ekonomiczny.  Kapitały  wtedy  gdzieś  się 
podziewają,  wybuchają  niewypłacalności,  odbyt 
eię  kurczy,  każda  faza  wytwórczości  wydaje  się 
nadprodukcją.  Specjalny  badacz  przesileń  Max 
Wistli  tak  je  określa:  ipPrzesilenie  można  porów- 
nać do  strasznej  burzy,  z  błyskawicami,  pioruna- 
mi, obrywaniem  się  chmur,  które  zabijają  ludzi, 
podpalają  magazyny  prowjantowe,  zalewają  kwit- 
nące pola,  wyrządzają  dotkliwe  szkody  w  bydle 
i  płodach,  ale  które,  na  ogół  biorąc,  zsyłają  na 
okolicę  całą  deszcz  zapładniający.*^  P»  bowiem 
oczyszczają  zarazem  atmosferę  duszną  i  parną 
nadspekttlacji  i  nadwytwórczości,  tworząc  ich  nie- 
unikniony skutek.  Są  one  z  tego  stanowiska  natu- 
ralnemi  stadjami  życia  ekonomicznego.  Życie  nie 
kroczy  nigdy  biegiem  równym,  ani  nie  posuwa 
się  naprzód  w  rosnącym  postępie,  lecz  ma  kie- 
runek, w  którym  od  przesilenia  do  przesilenia 
dają  się  zauważyć  stadja  następujące,  naprzód 
dźwiganie  się  z  upadku,   potem  powolne  tęt- 
no ruchu,  dalej  tętno  żywsze  i  przyśpieszo- 
ne, wreszcie  gorączkowe,   urągające  wszelirim 
zaporom,  ale  kończące  się  przesileniem.  Inaczej 
na  kwestię  przesileń    zapatrują  się  pesymiści 
w  nauce  ekonomji.  Dowodzą  oni,  że  kryzysy,  jako 
objawy  anarchji  produkcji,  są  argumcintami,  po- 
twierdzaj ącemi  ułomność  współczesnego  ustroju 
kapitalistycznego.  Tak  Max  i  £ngels  piszą  w  swo- 
im „Manifeście,^  że  dość  wskazać  kryzysy,  aby 
mieć  dowód,  iż  one  w  swych  perjodycznych  na- 
wrotach tworzą   niebezpieczeństwo  zagrażające 
bytowi  społeczeństwa  mieszczańskiego.  Przesile- 
nia niszczą  nietylko  większą  część  wytwarzają- 
cych się  produktów,  lecz  też  już  wytworzonych 
sił  produkcyjnych.  W  kryzysach  wybucha  spo- 
łeczna epidemja,  która  wszystkim  poprzedzającym 
epokom  wydałaby  się  niedorzecznością — epide- 
mja nadprodukcji.  Społeczeństwo  popa(ia  chwilo- 
wo w  stan  barbarzyństwa.  Pomimo  pozornie  tak 
sprzecznych  poglądów,  obie  teorje  są  zupełnie 
zgodne  w  jednym  punkcie:  przesilenia  stanowią 
naturalny  skutek  naszego  ustroju  i  perjodycz- 
ne  ich  powtarzanie  się  jest  nieuniknione.  Oczy- 
wiście jednak  prawo  przesileń  nie  ma  takiej  ścis- 
łości, aby  zaburzenia  ekonomiczne  zawsze  w  je- 
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dnakowycb  rozmiarach  i  i  równą  siłą  na  jaw 
występowały.  Kryzysy  pozostają  w  związku 
z  przyczynami,  które  je  wywołują,  a  więc  od 
tych  kółek,  które  wśród  napięcia  ruchu  machiny 
ekonomicznej  tracą  na  sile  i  sprężystości,  zależą 
ich  postacie  i  rozmiary.  Przesilenia  bywają  dłuż- 
sze lub  krótsze,  lokalne  albo  powszechne,  ogólne 
lub  częściowe  i  stanowiące  tylko  początek  przeło- 
mu, którego  ujemny  wpływ  może  być  odwróco- 
nym, nim  zamieni  się  na  groźną  klęskę  ekono- 
miczną. To  samo,  co  teorja,  wskazują  dzieje  no- 
woczesnego przemysłu  i  handlu.  Lata  iSlo,  1825, 
1836—39,  1847,  1857,  1873,  1882,  1890,  1895 
i  1899 — 1902  są  to  okresy  przesileń.  Od  początku 
więc  stulecia,  przynajmniej  raz  w  dziesięcioleciu, 
perjodycznie  powtarza  się  większy  kryzys,  z  wy- 
jątkiem jedynie  7-go  dziesiątka  lat,  w  którym  je- 
dnak u  nas  specjalnie  (po  r.  1863)  groźnie  pano- 
wało zaburzenie  ekonomiczne.  Oto  wytyczne 
punkty  tych  przesileń.  JSok  1815.  Pierwszy  wiel- 
ki kryzys  jako  następstwo  wojen  Napoleońskich. 
Po  zniesieniu  ceł  kontynentalnych  oczekiwano 
w  Anglji  rozkwitu  przemysłu  i  zaczęto  produko- 
wać na  wielką  skalę,  ale  ruina,  klęskami  wojny 
spowodowana,  wywołała  kryzys  z  opłakanemi  je- 
go następstwami.  Eok  1825.  Przesilenie  naprzód 
ściśle  angielskie,  rozbudzone  nową  nadmierną 
produkcją,  źle  obliczoną  na  siły  spożywcze  Sta- 
nów Zjednoczonych.  Przesilenie  produkcyjne  za- 
mienia się  na  kredytowe,  bankrutuje  70  banków 
angielskich.  Kryzys  przeniknął  wtedy  do  wszyst- 
kich innych  krajów,  bądąoyoh  a  Anglją  w  stosun- 
kach. Okres  1836 j39.  Po  kilku  latach  pomyśl- 
ności ekonomicznej  i  postępów  w  sferze  kredyto- 
wej w  Europie,  Ameryka  Północna  powołuje  do 
życia  olbrzymią  liczbę  źle  ugruntowanych  banków 
emisyjnych  (około  900),  z  których  615  w  1837  r. 
bankrutuje.  Skutki  tego  odbijają  się  na  banku 
angielskim  i  na  stosunkach  całego  kontynentu. 
Rok  1847.  5-te  dziesięciolecie  stało  pod  znakiem 
budowy  kolei  żelaznych  i  spekulacji,  przesilenie 
wybucha  znowu  z  Anglji,  gdzie  właśnie  rzucono 
się  do  tej  budowy,  gdy  tymczasem  urodzaje  w  Ir- 
landji  i  Ameryce  zawiodły.  Z  drugiej  strony  znie- 
sienie ceł  zbożowych  sprowadza  ceny  pszenicy 
ze  102  sz.  na  48  za  kwarter.  Wstrząśnienie  na  ryn- 
ku angielskim,  gdzie  musiano  zawiesić  akt  Peela, 
odbija  się  groźnem  echem  w  Paryżu,  Amsterdam 
mie,  New-Yorku,  Frankfurcie,  a  nadomiar  złego, 
polityczne  i  socjalne  ruchy  we  Francji  i  Niem- 
czech zaogniają  kryzys.  Rok  1857.  Poprzedzają- 
cy okres  od  r.  1847—1851  należał  do  świetnych 
w  historji  handlu:  powstała  nagle  wielka  sieć  ko- 
lejowa, żegluga  parowa  znakomicie  się  rozwinęła, 
odkrycia  skarbów  złota  w  Ealitornji,  Australji 
i  Nowej  Zelandji  wywołiiły  gromadne  wychodz- 
two  ludów  do  tych  krain  zaczarowanych.  Po  erze 
rozkwitu  następuje  reakcja,  naprzód  w  Ameryce, 
gdzie  18  banków  i  16  kolei  zawiesza  wypłaty,  po- 
tem w  Anglji,  gdzie  dj|k@i(l<b^li(ldf]@lOglS  12^ 
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dalej  w  Niemezeeb,  Skandynawji,  u  nas,  na  całym, 
świecie.  Bok  1873.  Słynny  krach  wiedeński,  jako 
«kutek  wielkich  szwindlów  założycielskich  (gryn- 
^erstw),  potem  krach  na  rynkach  niemieckich, 
&  w  parę  lat  później  kryzys  bawełniany  w  Anglji. 
Właściwie  różne  fazy  tego  przesilenia  trwały  do 
1879.  Eok  1882.  Upadek  .Union  Gśnćrale**  (któ- 
rego twórc%  był  Bontom)  i  cały  dłagi  szereg  ban- 
kructw w  Paryża,  oraz  na  rynkach,  s  Paryżem 
związanych.  Bok  1890.  Nowy  rozwój  spekulacji 
w  Niemczech,  oraz  emisje  różnych  egzotycznych 
pożyczek,  a  w  Anglji  finansowanie  pożyczek  połu- 
dniowo-amerykańskich i  meksykańskich,  kończą 
się  zaburzeniami  na  giełdzie  berlińskiej,  a  w  Anglji 
t.  zw.  przesileniem  Baringe.  Interwencja  banku 
angielskiego,  orai  świetne  warunki  ekonomiczne, 
sprzyjąjące  wydatnemu  rozkwitowi  przemysłu 
i  handlu  w  następnych  latach,  goją  rany,  zadane 
temi  przesileniami.  W  fazie  jednak,  w  której  już 
utorowano  drogę  okresowi  najświetniejszego  roz- 
woju stosunków  ekonomicznych,  rozbudzona  pod 
tym  wpływem  spekulacja  giełdowa  przechodzi 
dotkliwy  kryetfi  w  1895  r.,  zwłaszcza  w  dziedzinie 
akcji  min  złotych,  któremi  hazard,  niby  epidemja, 
udzielił  się  w  Londynie,  Paryżu  i  Berlinie  najszer- 
szym kołom.  Współcześnie  prawie  wybucha  i  u  nas 
przesilenie  giełdowo- spekulacyjne  wśród  świeżo 
dopiero  na  naszej  giełdzie  wybujałej  spekulacji 
akcjami.  Ale  postępy  ekonomiczne  nie  zostały 
wstrzymane  tą  chwifową  tylko  na  giełdach  reakcją. 
Rozwój  życia  ekonomicznego  i  handlowego  szedł 
naprzód  w  tak  przyśpieszonem  tempie  i  z  takim 
rozmachem,  że  to  już  mogło  przygotowywać  grunt 
do  nowych  momentów,  które  w  myśl  teorji,  powo- 
dują wybuch  przesileń,  a  w  tym  wypadku  zrobiły 
zaburzenia,  które  powstały  w  1899  i  trwały  do 
1902.  P.  stanowi  więc  we  współczesnym  ustroju 
gospodarczym  stan  niezdrowia  ekonomicznego, 
świadczący  o  nadmiernej  wytwórczości  i  speku- 
lacji, o  przeciążeniu  się  przedsiębierezośoią  i  zobo- 
witftzaniami.  Skutek  ich  jest  ten,  że,  powodując 
zrazu  straty  dotkliwe,  w  następstwie  przywraca- 
ją znowu  równowagę  stosunków. 

Prsasmyoki  Zenon  Miriam,  krytyk,  poeta, 
*  1861  w  m.  Radzyniu,  studjował  prawo  w  uni- 
wersytecie warszawskim.  Napisał:  »Próby  ko- 
dyfikacji prawa  międzynarodowego  i  znaczenie 
ich  dla  teorji  i  praktyki**  (1886).  Z  poezji:  „Pierw- 
sze dziecię,^  » Prometeusz,*' 
.Narodzenie Homera,"  „Fran- 
eesca  i  Paolo,*  „Ogień  świę- 
ty." Przełożył:  „Drahomira,'* 
tragedja  Jarosława  Yrchlic- 
kiego  (1883);  .Duch  i  świat** 
cykl  utworów  lirycznych  i 
epicznych  tegoż  autora  (1884); 
„Yittoria  Colonna,*'  poemat 
<egoż  (1885);  ,Do  życia,** 
komedja  tegoż  (1888);  nad- 
Przesmycki  Zenon   to  tłómaczył  wielo  utworów 


innych  poetów  czeskich,  franenskieh,  niemiee* 
kich,  włoskich  i  amerykańskich  i  pomieścił  w  róż- 
nych czasopismach  warszawskich  wiele  studjów 
i  sprawozdań  z  dziedziny  piśmiennictwa  swojskie- 
go i  literatur  obcych.  W,  1887  objął  redakcję  cza^ 
sopisma  literackiego  Życie-  ale  zrzekł  się  jej 
w  roku  następnym.  Zbiór  poezji  P.  wyszedł  w  ro- 
ku 1893  p.  t.:  .Z  czary  młodości,  liryczny  pa- 
miętnik duszy.*  Nadto  przełożył  na  język  polski 
dramaty  poety  belgijskiego  Maeterlincka  (1894) 
i  zaopatrzył  je  doskonałym  ustępem.  W  r.  190i 
wydał  przekład  wyborny  poezji  Źeyera.  W  1901 
założył  w  Warszawie  miesięcznik  p.  t.:  Chimera, 
poświęcony  poezji  i  sztuce,  a  specjalnie  nowym 
jej  kierunkom.  Pismo  to  pod  wielu  względami 
prowadzone  jest  wzorowo  i  pomimo  pewnej  jedno- 
stronności budzi  szacunek  szczerością,  a  podziw 
nieznaną  u  nas  przedtem  w  prozie  perjodyeznej 
dbałością  o  stronę  estetyczną  szaty  zewnętrznej. 
W  Chimerze  drukował  między  innemi  .Walkę 
ze  sztuką,*  przekład  dramatu  Yilliers*a  de  Tisle 
p.  t:  .Azel,*  oraz  studjum  o  Arturze  Riaibaud. 
P.  pracuje  nad  obszernem  dziełem  o  Hoene- 
Wrońskim. 

Prsesmyky  przejście  wązkie  pomiędzy  góra- 
mi, czyli  dolina  wązka  ścieśniona  górami,  naają- 
cemi  ściany  spadziste.  Także  miejsce  ciasne  w  le- 
sie, przez  które  zwierz  zwykł  przechodzić,  i  gdzie 
na  niego  strzelcy  w  czasie  łowów  czatują. 

Pnast{p  (BryQma\ 
rodzaj  roślin  z  rodziny 
dyniowatych,  ma  kie* 
lich  5-dzielny,  pręcików 
5,  8-wiązkowych,  słu- 
pek 3-dzielny  i  jagodę 
kulistą,  1-komorową;  na- 
leżą tu  zioła  opatrzone 
długiemi,  sznureczko- 
watemi  wąsami,  o  liś- 
ciach sercowatych,  ma- 
jące własności  lekar- 
skie. Jedynym  kraj  o* 
wym  gatunkiem  jest  P. 
biały  (B,  alba),  pospoli- 
ty głównie  w  okolicach  Przestęp. 
płn.  £uropy,  o  liściach 

opatrzonych  ostremi  włoskami,  kwiatach  zebranych 
w  grona  i  czarnych  jagodach,  wielkości  grochu. 
Wielki,  mięsisty  korzeń  ma  smak  ostro-gporzki, 
woń  wstrętną,  czerwieni  skórę;  zawiera  między 
innemi  gorzki  glukozyd,  bryonin^,  C^E^O^^.  dzia* 
ła  przeczyszczające  i  moczopędnie,  w  większych 
dawkach  nawymiotnie.  B»  diaica,  o  jagodach  czer- 
wonych, rośnie  głównie  w  Europie  zach^  korzeń, 
używa  się  jak  gatunku  poprzed.  B.  ąfricam^  po- 
chodzi z  ziemi  Przylądkowej,  ma  liśeie  dłoniasto- 
dzielne  i  nadaje  się  do  pokrywania  murów  i  altaa. 
B.  grandts,  o  liściach  niepodzielnych,  w  locjach 
wschodnich,  ma  owoce  podobne  do  aaałjoił  ogóc^ 
k*».j»d»iu«.  D|gi,|,ed  by  Google 
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PrzeBtnaŁ 


PrsestfliBj   rok,  ok 

Bok. 

Prsoslnały  herb:  W  po« 
la  cserwonem  miecz  obo« 
Bieczny  ostrzem  do  górj 
fltojącj,  przeszyty  strzałą 
u  wierzeha;  na  hełmie  3  pió- 
ra strusie. 

Pnostrsoń,  jest  to  po- 
jęcie oparte  na  położenia 
przedmiotów  obok  siebie* 
jak  czas  jest  następstwem 
po  sobie  idących  zjawisk. 
Pytanie,  jakie  jest  źródło 
pojęcia  przestrzeni,  zaprzątało  najwybitniejszych 
filozofów.  Według:  Łocke*a,  zdobywamy  je  przez 
wzrok  i  dotykanie.  Leibniz  rozumie  przez  P. 
porządek  czyli  następstwo  miejsca  wszelkich 
współistnień  możebnych;  Newton  natomiast  są- 
dzi, że  P.,  podobnie  jak  czas,  jest  niezależna  od  jej 
zawartości,  jest  konieczna  i  nieskończona.  Wogól- 
u  ości  poglądy  na  tę  kwestję  są  aprjoryczne  albo 
empiryczne.  Pierwsze  wypływając  doktryny  Kanta; 
według  niego  pojęcie  P.  jest  jedną  z  kategorji  (ob.) 
umysłu  ludzkiego,  który  nie  może  pojąć,  by  coś 
mogło  istnieć  bez  zajmowania  pewnego  miejsca 
w  P.  i  pewnego  momentu  w  czasie.  Ani  granicy 
w  P.y  ani  jej  nieograniczoności  umysł  nasz  wy- 
stawić sobie  nie  może.  Poglądy  em|>iryczne  spro- 
wadzają źródło  pojęć  P.  do  wrażeń  doświadczal- 
nych, dotykowych  i  wzrokowych,  jakkolwiek  po- 
glądy fiaina,  Milla,  Wundta  i  innych  różnią  się 
szczegółach.  Geometrja,  nie  rozpatrując  natury 
P.,  bada  jej  własności,  jako  wielkości  rozciągłej, 
i  uważa  w  P.  trzy  wymiary:  długość,  szerokość 
i  wysokość  (grubość,  głębokość).  Lm^h, '^t&i  prge- 
strienią  jednowymiarową,  a  geometrja  linji  geome- 
trją  jednowymiarową.  Powierzchnią  jest  P.  du^- 
tuymiarowąy  bryła  P.  &ójwymtarową.  Powierzch- 
nia rodzi  się  przez  ruch  linji,  ruch  zaś  powierzch- 
ni dokonywa  sio  w  przestrzeni  trójwymiarowej. 
Uogólniając  rozważanie  to,  dochodzimy  dalej  do 
P.  asierowymiarowęj,  rodzącej  się  z  przestrzeni 
trójwymiarowej,  a  następnie  do  P^piędowymiarow^ 
i  w  ogólności  do  P.  n-wymiarow^  czyli  wieiotoy- 
miarowej.  Sami  przebywając  w  P.  trójwymiarowej, 
nie  możemy  wyobrażać  sobie  P.  o  większej  liczbie 
wymiarów,  podobnie  jak  istota,  której  wyobrażenia 
byłyby  ograniczone  jedynie  do  dwu  wymiarów,  nie 
mogłaby  pojąć,  jak  możoazłożyć  razem  dwie  połowy 
trójkąta  równoramiennego,  albo  jak  można  wpro- 
wadzić cokolwiek  do  obszaru  ograniczonego  okrę- 
giem, nie  przecinając  tego  okręgu.  Są  to  zresztą 
rozważania  matematyczne,  stanowiące  przedmiot 
tak  zwanej  geometrji  nkeukUdeaow^  (ob.  Równoleg- 
łe linje).  Por.  Uelmholtz  ,Ueber  den  Ursprung 
und  Bedeutung  der  geometrischen  Aziome**  (1870); 
Killing  ,£inilihrung  in  die  Grundlagen  der  Geome- 
trie'' (1893);  DOring  .Ueber  Zeit  und  Raum'' 
(1894);  Uerti  ^Najnowsze  badania  nad  przestrze- 
nią** (1896). 


Prsoszkodyy  przedmioty  tamujące  pochód 
wojska,  jak  płoty,  mury,  bagna,  rzeki,  góry.  P. 
utrudniają  napad,  a  ułatwiają  obronę;  często  tei 
urządzają  się  P.  sztuczne,  jak  rowy,  palisady, 
zalewy.— P,  ruchu,  toż  co  opory  (ob.). 

Prsoszlowios  L.,  pseudonim  B.  Bierzyń- 
skiego. 

Prsośoi^la,  palma,  ob.  Mauritia. 

Przoświocanio,  ob.  Przezroczystość. 

Przetaoznlk  (  Yeronica),  rodzaj  roślin  z  rodzi* 
ny  trędownikowatych,  podrodziny  szelążniko* 
wych,  ma  cechy  następujące;  kielich  4  lub  5 
działkowy,  korona  kółkowata,  w  kraju  nierówno 
4-dzielna,  pręcików  2,  torebka  2-komórkowa,  od- 
wrotnie sercowata,  wielonasienna;  należą  tu  zioła 
roczne  lub  trwałe  w  200  przeszło  gatunkach, 
w  strefach  umiarkowanych  obu  półkul,  a  liśćmi 
przeciwległemi  i  kwiatami  zwykle  niebieskiemi 
(rzadko  cielistemi),  pojedyńczemi  lub  zebranemi 
w  kłosy.  Z  licznych  gatunków  (przeszło  150)  nie- 
które są  lekarskie;  do  flory  polskiej  należy  28  ga- 
tunków. P.  Ukarski  (V.  of/winaUa),  ma  kwiatki  po 
końcach  łodjżek,  po  ziemi  się  płożących,  w  gęste 
kłosy  poskupiane,  drobne,  barwy  lilowej,  a  liście 
przewrotnie  jajowate:  rośnie  w  całej  Europie 
i  Ameryce  północnej  po  lasach  iglastych,  głównie 
na  ich  skrajach;  ziele  gorzko-ściągające,  słabo  aro- 
matyczne, uchodziło  za  środek  przeciw  ranom, 
wewnętrznie  używało  się  w  chorobach  płucnych, 
dróg  moczowych  i  reumatycznych,  i  pod  nazwą 
herbaty  turopąjakiej  polecane  było  na  napój  co- 
dzienny. Bobownik,  koziparak,  potoctnik  (V.  becca^ 
^un^>)  jest  rośliną  mięsisto-soczystą,  porastającą 
miejsca  wilgotne  nad  źródłami,  stawami,  w  cilej 
Europie,  Azji,  Afryce  i  Ameryce  północnej,  uży- 
waną była  przeciw  cierpieniom  dróg  pokarmo- 
wych i  szkorbutowi.  Ziele  prtetacznicMka  (V.  ona- 
gailis)  również  uchodzi  za  środek  przeciwszkor* 
butyczny.  Ziele  gatunku  V,  chamaedrya^  zwanego 
iabiemi  oczkami,  używa  się  jak  ziele  P.  lekarskie- 
go. Ziele  V.  teucrium  ma  działać  silnie  rozpuszcza- 
jące i  tonicznie.  Inne  pospolite  u  nas  gatunki  są: 
V,  spicata  (rzemieniec)^  V.  longifoUa^  V.  serpyli/olia, 

Przotak,  ob.  Sito. 

Przotak  Eratostonesa,  zito  Eratoatenesa,  ok 
Eratostenes. 

Przetooki  Jacek,  kaznodzieja  i  poeta,  Ayjący 
w  pierwszej  połowie  XVII  w.,  pleban  wysocki, 
borkowski  i  dziekan  radomski.  Oprócz  wielu  ka- 
zań okolicznościowych,  wydal:  , Lamenty  albo  żale 
serdeczne  nad  śmiercią  Jezusa*^  (Kraków,  1647); 
,Tubae  Radi?iliauae*'  (tamże,  1644),  genealogja 
domu  Radziwiłłów,  ^Prorok  gdański,*^  przekład 
z  łacińskiego  (t.,  1649);  .Kolendy (b.  m.  dr.  i  r.). 

Przotoka,  fiatuia,  wrzód  bardzo  zagłębiony; 
jeżeli  dąży  od  powierzchni  ciała  w  głąb  tkanek,  zo- 
wie się  P.  ilepą,  jeżeli  zaś  posiada  2  otwory  i  łą- 
czy powierzchnię  zewnętrzną  ciała  z  jakim  kana- 
łem lub  jamą,  albo  też  kanały  i  iąmy  ciała  między 
sobą,  zowie  się  P.  o^^y  CBOt^l&wajJI 
\  często  po  ile  zabliźniających  się  ranacfrPw  skutek 
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długotrwałego  ropienia  grnezołów,  kości  i  t.  d.  P. 
zupełao  najczęstsze  s%  przj  odbycie,  łączące  kisz- 
kę odchodową  ze  skórą,  P.  pecherzowo-maciczne 
u  kobiet;  wreszcie  siedlisko  fistuł  może  bjó  naj- 
rozmaitsze. Jest  to  forma  wrzodu  trudna  do  za- 
bliźnienia, a  tworząc  nienormalne  komunikacje, 
powoduje  bardzo  przykre  objawy  chorobne.  Dla 
zabliźnienia  potrzeba  często  otworzyć  £stułę  i  za- 
mienić ją  na  wrzód  płaski;  często  okrwawią  się 
brzegi  P.  i  okrwawioną  zeszywa. 

Przetrząsacz,  przyrząd  służący  do  przerzu- 
cania siana  zżętego  i  leżącego  na  polu,  by  je  wy- 
stawić na  działanie  powietrza  i  słońca.  Na  osi 
szybko  wirującej  osadzone  są  grabie,  które  siano 
chwytają,  wywracają  i  znowu  na  ziemię  rzucają. 


Przetrząsacz. 


Zęby  grabi  są  zakrzywione,  przytrzymają  więc 
siano  i  chronią  od  rozwlóczenia  po  polu;  siano  bie- 
rze tedy  udziat  w  obrocie  grabi  i  wyrzucone  zo- 
staje działaniem  siły  odśrodkowej.  Machina  taka 
zastępuje  pracę  16  ludzi,  przetrząsających  zboże 
widłami,  i  działa  daleko  dokładniej.^ 

Przewalsk  (do  1889  r.  Karakol),  miasto  głó- 
wne okręgu  t.  n.  (52,673  kim.  kw.  i  147,853  miesz.) 
w  obwodzie  Semireczyńskim  w  posiadłościach 
środkowo  azjatyckich  Rosji.  Posiada  pomnik  słyn- 
nego podróżnika  Przewalskiego,  który  tu  umarł 
i  któremu  zawdzięcza  swoją  nazwę;  liczy  7,987 
miesz.  (1897). 

PrzewaUkI  Mikołaj,  podróżnik  rosyjski,  *  1839 
w  Smoleńska,  f  1888,  gimnazjum  ukończył  w  Smo- 
leńska, następnie  wstąpił  do  wojska  i  1863  ukoń- 
czył akademję  sztabu  generalnego,  poczem  był 
nauczycielem  geografji  i  nauk  przyrodniczych 
w  szkole  junkró w  w  Warszawie  i  doszedł  stopnia 
podpułkownika  sztaba  generalnego,  następnie  ge- 
nerała. Działalność  podróżnicza  P.  rozpoczyna 
się  od  1867  r.  podróżą  do  Irkucka,  skąd  otrzymał 
polecenie  zwiedzenia  kraju  Usuryjskiego,  czego  do- 
konał w  latach  1867 — 69;  sprawozdanie  o  tej  po- 
dróży ogłosił  1870.  Zbadał  sposób  życia  miejsco- 
wej ludności,  zebrał  .300  ptaków,  przeszło  300  ga- 
tunków roślin.  Drugą  podróż  przedsięwziął  1871 
do  MoDgołji  i  kraju  Tunguzów,  przy  zasiłkach  To- 
warzystwa geograficznego  petersburskiego  i  niini- 


śterjam  wojny;  w  ciąga  lat  1871 — 73  r.  przebiegi 
3,000  wiorst,  dostał  się  na  jezioro  Kuku-nor,  do 
Tybeta  płn.  i  do  źródeł  rzeki  Niebieskiej,  prowa- 
dził obserwacje  meteorologiczne  i  magnetyczne 
i  przywiózł  bogate  zbiory  zwierząt  i  roślin.  Opis 
tej  podróży  wyszedł  1876  w  2  t.  W  1876—77  r. 
odbył  podróż  do  jeziora  Łob-nor,  wykrył  ojczyznę 
dzikich  wielbłądów  i  rozjaśnił  mnóstwo  kwestj^ 
geograficznych,  oraz  poznał  ciekawe  plemię  Kara- 
kurczyńców.  W  1877  r.  wrócił  do  kuldży,  skąd 
przedsięwziął  nową  podróż  do  Tybetu.  W  roku 
1879  z  poraczuikiem  Eklonem  i  rysownikiem  Ro- 
borowskim  udał  się  do  Tybeta  powtórnie,  ale  nie 
dotarłszy  do  Lassy  o  260  kim.,  zmuszony  był  do 
powrotu.  W  listopadzie  wyruszył  przez  pustynię 
Gobi  do  źródeł  rzeki  Huango,  odkrył  je  na  wyso- 
kości 4140  m.  nad  p.  m.  i  1885  powrócił  do  Lob- 
Nor,  a  w  końcu  t  r.  do  Petersburga.  Wreszcie 
1888  puścił  się  w  podróż  piątą  do  Azji  środkowej, 
ale  zmarł  1  listopada  w  Karakolu,  który  na  cześć 
jego  otrzymał  nazwę  Przewalsk.  Towarzystwo 
geograficzne  wzniosło  mu  pomnik  w  ogrodzie  Ale- 
ksandryjskim w  Petersburgu.  Ogłosił:  ^Putiesze- 
stwije  w  Ussurijskij  kraj  w  1867  i  1869;*  ,Mon- 
goiija  i  strana  Tunguzów (1875 — 76);  ^Iz  Zajsans 
czerez  Chami  na  werchowija  Żołtoj  rieki**  i  w.  in. 
Por.  Dubrowin  Nikołaj  Michajłowicz  Przewal- 
skii**  (Petersburg,  1890);  Niemir  |,Wospomin&aia 
o  N.  M.  Przewalskom.*  Aatobiografija  w  Btutkoj 
Starinie  1888,  >&11. 

Przewalskie  starostwo  nieg^odowe  byłe 
położone  w  województwie  Trockiem,  powiecie  Gro- 
dzieńskim. Podług  spisów  podskarbińskich  z  1569, 
zaliczało  się  wówczas  do  dóbr  stołu  królewskiego; 
następnie  przemienione  na  starostwo,  obejmowało 
miasteczko  Przewałka  z  przyległościami,  które 
w  1766  posiadał  Franciszek  Ogiński,  opłacając 
z  niego  kwarty  złp.  1,533  gr.  3. 

Przewężanie  (segmentacja),  pierwszy  począ- 
tek podziału  komórki,  a  w  szczególności  jajka  za- 
rodkowego, ob.  Komórka,  Jajko. 

Przewiązka,  toż  co  ligatura  (ob.). 

Przewiercieniowate  ( CaprifoUuceae),  rodzina 
roślin  dwuiiścieniowych,  mająca  za  cechy:  kielich 
nazawiązkowy,  5-wrębny  lub  5-ząbkowy;  korona 
nazawiązkowa,  jednopłatkowa,  na  brzegu  w  5  kla- 
pek rozcięta  lub  paszczękowata;  pręcików  5  (cza- 
sem 4),  do  rurki  korony  przyrosłych  i  z  jej  klapka* 
mi  naprzemianległych,  niekiedy  są  dwnsilne;  za- 
wiązek dolny  2 — 5-komórkowy;  szyjka  pojedyn- 
cza, o  znamieniu  główkowatem  lub  dwuklapko- 
watem,  niekiedy  żadna;  jagoda  wielokomórkowa, 
czasem  jedno-komórkowa,  niekiedy  dwie  łączą  się 
w  jieden  owoc,  dwoma  kielichami  uwieńczony;  na- 
siona przewrócone,  o  skórce  kościstej  lub  skorup- 
kowatej.  Należą  ta  drzewa  lub  krzewy,  rzadka 
zioła,  o  liściach  naprzemianległych,  pojedynczych, 
czasem  pierzastych,  o  kwiatach  zupełnych,  rozmai- 
cie zebranych.  Zamieszkują  l&faje  nmiafkowane 
półkuli  płn.,  maU  li<Qiiiilkeinii)9loi:v£{C^<ll&ljcaci3 
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swrotnikowjcli,  głównie  w  górach.   Kwiaty  nie- 
których 8%  mocnej  woni;  zawierają  pierwiastek 
estry,  ściągający,  i  2  tego  powoda  niektóre  mają 
wiasDości  lekarskie.  Dzielą  się  na  dwa  plemiona: 
WiciokrjBewowe  (LonicereaeJ,  o  koronie  rurkowatej 
lub  dzwonkowatej,  i  Bgowe  (Sambueeae),  o  koronie 
kóUowatej  i  znamionach  bezszyjkowych. 
Przewieroiań,  ob.  Bapieurum  i  Wieiokrzew. 
Przewietrzanie,  ob.  Wentylacja. 
Przewlekłe  choroby  (chroniczne  choroby), 
cierpienia,  które  w  przeciwieństwie  do  chorób 
ostrych,  t.  j.  gwałtownie  powstających  i  szybko 
przebiegających,  jak  większa  część  infekcyjnych, 
(ospa,  odra,  szkarlatyna  i  t.  p.),  rozwijają  się  stop- 
niowo i  zwolna  przebiegają.    Ścisłej  granicy 
między  dwiema  temi  postaciami  chorób  przepro- 
wadzić nie  można,  zależy  to  jedynie  od  przebiegu 
danej  choroby.   Jedna  i  ta  sama  choroba  może 
być  ostrą  i  przewlekłą;  tak  np.  gruźlica  płuc  nale- 
ży do  ehorÓD  przewlekłych,  gdyż  trwać  może  dłu- 
gie lata,  ale  bywają  takie  postacie,  które  w  2—3 
miesiące  po  wybuchu  swym  kończą  się  śmiercią, 
i  te  zwą  się  ostrą  gruźlicą.    Często  choroba  za- 
czyna się  gwałtownie,  przez  pewien  krótki  czas 
.  ma  przebieg  ostry,  poczem,  zamiast  skończyć  się 
wyzdrowieniem,  przechodzi  w  chroniczną,  jak  to 
np.  nieraz  bywa  przy  eierpieniaoh  nerek;  z  dru- 
giej zaś  strony  w  chorobach  chronicznych  po- 
wstają obostrzenia,  czyli  gwałtowne  pogorsze- 
nia z  ostrym  przebiegiem.   Określenie  dawniej- 
azych  lekarzy,  którzy  do  przewlekłych  zaliczali 
jedynie  choroby,  dłużej  niż  5  tygodni  trwające, 
nie  jest  obecnie  uznawane. 

PrcewłockiCy  jezioro  w  guh.  Radomskiej,  pow. 
Sandomierskim,  yr  dobrach  Przewłoka,  zajmuje  30 
morgów  przestrzeni;  stanowi  obecnie  bagna  trzci- 
ną i  trawą  zarosłe,  pokryte  pływającemi  kępami 
zarośli  i  trzciny. 

Prsewodniotwo,  w  fizyce,  zdolność  ciał  prze- 
prowadzenia ciepła  lub  elektryczności;  ciała  do- 
brze przeprowadzające  ciepło  lub  elektryczność 
zowią  się  przewodnikami  (konduktorami)  ciepła  lub 
elektryczności. — P.  depia  w  eiałaeh  stałych  jest 
bardzo  rozmaite;  najlepszemi  przewodnikami  są 
metale,  dalej  idą  kamienie  (półprzewodniki)^  a  na- 
koniec  drzewa  i  inne  ciała  organiczne  (nteprzewo- 
cUiiki).  Najlepszym  przewodnikiem  jest  srebro;  je- 
teli  jego  zdolność  P.  oznaczymy  przez  1000,  to 
według  Wiedemanna  i  Franza  (1853)  zdolność  ta 
wyrazi  się  dla  miedzi  736,  dla  mosiądzu  231,  cyn- 
ka 190,  cyny  145,  żelaza  119,  ołowiu  85,  platyny 
84,  argentanu  63.   Starano  się  też  (Peclet  1843, 
AngstrOm  1862)  oznaczyć  bezwzględne  ilości  cie- 
pła, jakie  przechodzą  przez  tafie  oznaczonej  gru- 
DOŚci  i  oznaczonego  przecięcia.    Teorja  matema- 
tyczna P.  jest  bardzo  zawikłana;  upraszcza  się 
nieco  przez  przypuszczenie,  że  ciepło  przeprowa- 
dzane jest  proporcjonalnie  do  różnicy  temperatury 
w  dwu  końcach  ciała  badanego;  stąd  wypada  (Biot, 
1816),  że  temperatury  sztaby  metalowej,  ogrzewanej 
Encyklopedia  Powszechna,  2  om  2LIL 


w  jednym  końcu,  maleją  w  postępie  geometrycz* 
nym,  gdy  odległości  od  źródła  rosną  w  postępie 
arytmetycznym.  Sprawdzić  to  można  doświadczal- 
nie, ogrzewając  pręt  metalowy  (ob.  fig.)  w  jednym 
końcu  lampą  L.;  jeżeli  w  jednakich  odstępach  osa- 
dzone są  termometry  t,  t^  t';  i  t.  d.,  to  po  pewnym 
czasie  przyjmują  stan  stateczny,  a  linja  krzywa 
a  a^  a^..,  przechodząca  przez  szczyty  słupów  rtęci, 
prawo  powyższe  potwierdza.  Tylko  ciała  mające 
zupełnie  jednostajną  budowę  wewnętrzną  przepro- 
wadzają ciepło  jednakowo  we  wszystkich  kierun- 
kach, jak  kryształy  szeregu  regularnego;  według 
Senarmonta  (1849)  w  kryształach  innych  syste- 
matów  jest  P.  jednakowem  tylko  w  płaszczyznach 
odpowiadających  jednym  osiom;  w  kryształach 
szeregu  regularnego  punkty,  do  których  dochodzi 
z  pewnego  punktu  ciepło  w  jednym  czasie  i  w  jed- 


Rozkład  ciepła  w  pręcie  metalowym. 


nakiej  sile,  stanowią  kulę;  w  kryształaeh  zzeregm 
kwadratowego  i  sześciokątnego  stanowią  one  eli* 
psojdę  obrotową,  a  w  kryształach  pozostałych 
trzech  szeregów  elipsojdę  trójosiową.  Enoblauch 
znalazł  (1859),  że  drzewa  w  kierunku  włókien 
przeprowadzają  ciepło  lepiej,  niż  w  kierunku  do 
nich  prostopadłym.— Najgorszemi  przewodnikami 
ciepła  między  ciałami  staSemi  są  ciała  organiczne, 
luźne,  które  w  przestworach  swoich  zamykają  po- 
wietrze, będące  najgorszym  przewodnikiem;  przed- 
mioty, które  chcemy  zachować  od  zmarznięcia, 
otaczamy  słomą,  podobnież  odzież  nasza  składa 
się  ze  złych  przewodników,  źle  przewodzący  śnieg 
chroni  rośliny  od  mrozu  i  t.  d.;  złe  przewodnila 
przy  jednakiem  zimnie  wydają  się  mniej  zimne 
niż  dobre,  a  przy  upale  mniej  gorące.  P.  ciał  cie- 
kłych i  lotnych  jest  bardzo  słabe,  a  przeprowadze- 
nie w  nich  ciepła  odbywasię  głównie  przez  powsta- 
jące w  nich  prądowanie  czyli  przez  konwekcję;  we- 
dług Despretza  (1839)  jest  P.  wody  95  razy  mniej- 
sze niż  miedzi;  według  Paalzowa,  eiecze  pod  wzglę« 
dem  P.  tworzą  szereg  następny:  rtęć,  woda,  wi- 
tryoł  siarczany,  kwas  siarczany,  roztwór  soli  ku- 
chennej. O  gazach  sądzono,  że  są  zupełnemi  nie- 
przewodnikami,  ale  z  uwagi,  że  to  samo  oiało 
w  różnych  gazach  stygnie  z  rozmaitą  prędkością, 
odkrył  Magnus  (1861)  w  nich  pewne  różnice.  Je- 
żeli ciecz  ogrzewamy  od  góry,  możesif^oiiikj^oto- 
wać  w  wyższych  warst^a^fa^c^y^Mni  znajdi\j%- 
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ty  sie  lód  sgoła  się  nie  topi.  Ogrzewanie  eieczy 
od  dola  odbywa  się  daleko  azybciej,  bo  powstają 
w  niej  prądy  wody  cieplej  ka  górze,  skąd  nato- 
miast woda  zimna  spływa  ku  dołowi.— P.  elektrycz- 
ności w  ogólności  odpowiada  u  różnych  ciał  P. 
ciepła  (ob.  Elektryczność).  Zwykło  tu  się  wogóie 
oznaczać  zdolność  oporu  różnych  ciał,  jaką  sta- 
wiają rozchodzeniu  się  elektryczności,  przyczem 
za  jednostkę  oporu  przyjął  Jacobi  (1848)  opór  sta- 
wiony przez  drut  miedziany  długości  i  1  metra, 
a  1  milim.  przecięcia:  Siemens  (1849)  zapropono- 
wał przyjęcie  za  jednostkę  kolumny  rtęci,  a  Langs- 
dorff  druta  srebrnego.  Jednostką  praktyczną 
oporu  elektrycznego  )est  om  (ob.  Elektryczne  jed- 
nostki, Ohma  prawo).  Opór  ten  oznacza  się  kil 
ku  metodami,  przez  porównanie  druta  badanego 
z  drutem,  którego  opór  jest  znany.  Jeżeli  P.  sre- 
bra oznaczymy  przez  100,  to  według  Mattiesseua 
(1857)  P.  miedzi  wyrazi  się  przez  77,  złota  56, 
sodu  37,  glinu  34,  cynku  27,  żelaza  14,  eyny  11, 
platyny  11,  ołowiu,  nowego  srebra  8,  bizmutu  1, 
grafitu  0,07,  węgla  gazowego  0,04.  Tabele  jednak 
podane  przez  różnych  badaczów  nie  są  jednakowe, 
gdyż  ezystość  chemiczna  użytych  ciał  ma  tu 
wpływ  niezmierny.  Ze  wzrostem  temperatury  P. 
maleje,  lubo  są  wyjątki.  Nieprzewodniki  elektry- 
ezne  są  izolatorami  (ob.).  Woda  nader  słabo  prze- 
wodzi elektryczność;  według  Pouilleta  P.  jej  wy- 
nosi tylko  0,0025  przewodnictwa  stężonego  roz- 
tworu witryolu  siarczanego.  P.  elektryczności 
w  cieczach  tłómaczy  się  wędrówką  jonów,  prze- 
prowadzających ładunek  elektryczny  (ob.  Elektro- 
chemja);  z  tego  względu  odróżniają  się  metale 
(przewodniki  pierwszej  klasy)  od  cieczy  (przewod- 
niki drugiej  klasy),  najnowsze  wszakże  poglądy 
odgraniczenie  to  znoszą,  bo  według  teorji  Thomso- 
na, Drudego  i  in.  i  w  metalach  przepływ  elektry- 
czności dokonywa  się  za  pośrednictwem  nader 
drobnych  cząstek  czyli  atomów  elektrycznych, 
którym  dano  nazwę  elektronów. 
Przewodniki,  w  fizyce,  ob.  Przewodnictwo. 
Przeworsk,  miasto  w  obwodzie  Rzeszowskim 
w  Galicji,  nad  rzeką  Mleczką  położone.  Tutejszy 
kościół  paratjalny,  założony  1394  przez  Jana  Tar- 
nowskiego, wojewodę  sandomierskiego,  słynie  sta- 
rożytnym historycznym  obrazem  P.  Marji,  posia- 
da kilka  pomników  nagrobnych  z  Xy  w.,  piękną 
ehrzcieloicę  śpiżową,  odlaną  w  1400,  i  w  oknach 
godne  uwagi  szyby  kolorowe.  Samo  miasto  zdobi 
pałac  książąt  Lubomirskich,  z  kosztownem  muze- 
um i  bogatym  księgozbiorem,  oraz  ogród  czyli  ra- 
czej park  w  guście  angielskim.  P.  liczy  blizko 
3,000  miesz. 

Przeworszczyk  Jan,  wierszopis  polski  XV  w., 
*  w  Przeworsku,  zostawił  w  rękopisie  zbiór  reli- 
gijnych pieśni  polskich  p.  t.  „Cantionale  labore  et 
ingenio  honesti  Joannie  olim  Ludi  magistri  in 
Przeworsk  a  1434,**  który  był  w  posiadaniu  ks. 
Hieronima  Juazyńskiego.  Nieco  z  tych  pieśni 
umieścił  Juszyuski  w  swym  .Dykcjonarzu  poe- 
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tów,*  oraz  Wiszniewski  w  „Histoiji  liieraiiry* 

(tom  I). 

Przewoski,  herb: 
W  polu  błękitnem  3  krza- 
ki ruty  zielonej;  na  hel* 
mie  bez  korony  takież 
krzaki.  Łabry  czerwono- 
złote. 

Przewód  pokarmo- 

wy,  kanał  pokarmowy, 
ogół  przyrządów  trawie- 
nia, składa  się  u  czło- 
wieka i  wogólności  u 
zwierząt  wyższych  z  ja- 
my   ustnej,  gardzieli, 

przełyku,  żołądka  i  kiszek  (ob.  te  wyrazy). 
(J  zwierząt  niższych  ma  budowę  prostsza,  opi- 
saną pod  nazwami  oddzielnych  typów  i  gfromad 
zwierzęcych.  Co  do  czynności  fi^ologieaaej  przy- 
rządu pokarmowego,  ob.  trawienie. 

Przewód  sadowy,  ob.  Procedura  sadowa. 

Przewóska  Marja  Czesława,  autorka  polska, 
*  1865  w  Lublinie,  kształciła  się  w  Warszawie 
pod  kierunkiem  starszego  brata  Edwarda,  nastę- 

f nie  w  Sorbonie  i  Collage  de  France  w  Paryżi 
1889—1890).  W  1889  r.  pisywała  już  artykuły: 
„U  autora  Uranji;*  ,Złe  i  dobre  sugestje;'*  ,Ma- 
terjalizm  w  literaturze  w  świetle  Nietzschenizmu;' 
„Spirytyzm  a  Modjumizin;**  ^.Intuicja  kobieca;* 
„Przebudzenie  się  duszy**  i  in.  Z  większyeh  prae 
wydała:  ,  Fryderyk  Nietzohe  jako  moralista  i  krj- 
tyk**  (1894);  .Kobieta  i  postęp  ludzkości;*  powie- 
ści: .Adamko;**  „Na  nizinach**  (1891);  „Nieśmier- 
telny;* ^Kto  zwycięży?"  (1887);  „Przygody  Ma- 
rynki  Wójcikówny*  (1888).  Poezje  podpisywait 
pseudonimem  Helia.  W  1901  wyszło  jej:  „Z  no- 
wych dni.*  ~ 

PrzewóskI  Edward,  le* 
karz,  *  1849  we  wsi  Glinia- 
na w  powiecie  Nowomińskiiiiy 
medycynę  studjował  w  uni- 
wersytecie warszawskim;  w  r. 
1872  został  w  tymie  uniwer- 
sytecie prosektorem  anatomji 
patologicznej,  a  w  1896  pro« 
tesorem  nadzwyczajnym  tego 
przedmiotu.  Napisał:  „O  po- 
chodzeniu i  szerzeniu  się  ra- 
ka* (1873);  „Obrzęk  ciałek 
Paciniego*  (1874  r.);  „Gy- 
naekomastia*  (1881  roku); 
,0  wstrz%śnieniu  mózgu;*  »^owy  praykłftd 
większego  wydzielania  się  mleka  u  męiczyinj* 
i  w.  in. 

Przewóski  Edward,  dziennikarz,  ^  1851  r. 
w  Siedlcach  w  Królestwie  Polskim,  kształcił  sif 
w  uniwersytecie  warszawskim  na  wydziale  praw- 
nym, następnie  w  Żabikowie  w  w.  ks.  Poznań* 
skiem,  gdzie  zajmował  się  naukami  przyrodnicze- 
mi  i  ekonomją  polł$^ff^$i5,^^8$g5^wnikieia 
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Opiekuna  domowego,  1876  został  współpracowni- 
kieiD  Nowin.  Następnie  przebywał  we  Lwowie, 
ale  wydalony  s  Anstrji  1884  r.  osiadł  w  Paryżn, 
fikąd  nadsyłał  korespondencje  i  artyknły  do  Praw- 
cfy,  Ateneum,  Tygodnika  IlŁustrowanego;  f  1895  r. 
w  Kijowie.  Po  śmierci  jego  wydano:  ,,Krytyka 
literacka  we  Francji*  (Lwów,  1899;  jest  to  część 
sprawozdań  pomieszczanych  w  różnych  czasopis- 
mach). 

Prsezmlan,  toż  co  bezmian  (ob.). 

Przezor  KL,  pseudonim  Józefa  Gołachowskiego. 

Przezroczystość,  własność  ciał  przepuszczar 
nia  przez  siebie  promieni  światła;  jeżeli  ciało  do- 
skonale przepuszcza  wszystkie  promienie  światła, 
jest  zupełnie  przezroczyste;  jeżeli  wszystkie  jedno- 
stajnie pochłania  (ob.  Pochłanianie),  jest  pólprze- 
zroczystem,  przeświecają cem  lub  przeświecającem 
na  brzegach.  Jeżeli  pochłania  promienie  pewnej 
łamliwości  czyli  pewnej  barwy  silniej  niż  inne, 
wtedy  światło  przechodzące  przez  takie  ciało  bę- 
dzie mniej  lub  więcej  zabarwione  (ob.  Barwy) 
Żadne  ciało  nie  jest  doskonale  przezroczyste,  ani 
też  zupełnie  nieprzezroczyste.  Nawet  płyta  szkła 
zwierciadlanego  przepuszcza  tylko  80  odsetek 
światła  na  nią  padającego;  z  drugiej  zaś  strony 
eiała  nieprzezroczyste  w  warstwach  dostatecznie 
cienkich  stają  się  przeświecającemi.  Nieprzezro- 
czystość  ciał  tłómaczy  się  zachodzącem  wewnątrz 
nich  całkowitem  odbiciem  wewnętrznem  światła 
(ob.  Załamanie  światła).  Ciała  przezroczyste  są 
wogólności  nieprzewodnikami  elektrycznemi.  P. 
ciał  dla  promieni  ciemnych  cieplikowych  nazywa 
się  przectepianiem  (ob.). 

Przezdziecki  Aleksander,  pisarz  i  wydawca 
polski,  potomek  znakomitego  rodu  osiadłego  na 
Mazowszu  i  Litwie,  *  1814  w  Czarnym  Ostrowie 
na  Podolu,  f  1871.  Początkowe  nauki  pobierał 
w  liceum  krzemienieckiem,  następnie  w  uniwersy- 
tecie berlińskim.  Zawód  literacki  rozpoczął  opi- 


sem wycieczki,  odbytej  1833 
r.  do  Szwecji,  wydanym  p.  t. 
.Szwecja,  wspomnienia  je- 
sienne z  roku  1833*"  (War- 
szawa, 1836,  Wilno,  1845). 
JSastępnie  rzucił  się  na  pole 
literatury  pięknej,  mianowi- 
cie dramatycznej,  i  oprócz 
dramatu  Irancuskiego  .Dou 
Sebastian  de  Portugal'^  (Pe- 
tersburg, 1836)  napisał  „Pró- 


Przezdziecki  A.  by  dramatyczne  polskie*" 
(Wilno,  1841);  .Jadwiga" 
dramat  historyczny  (Wilno,  1844);  przetłóma- 
czyt  na  francuski  Kraszewskiego  powieść  .Świat 
i  Poeta'^  (Pary ży  1843)  i  na  polski  Dumasa  .Le  de- 
mi-monde"  (Warszawa,  1869),  ale  pracami  swemi 
w  tym  kierunku  nie  dobił  się  bynajmniej  rozgłosu. 
Wielkie  natomiast  w  literaturze  naszej  położył  za- 
sługi, jako  historyk  i  archeolog,  oraz  jako  mece- 
nas. W  licznych  podróżach  po  kraju  i  za  granicą 
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przetrząsał  biblioteki  i  archiwa  i  wydobywał  nie* 
znane  dotąd  materjały  do  dziejów  naszych.  Owo* 
cem  wyłącznych  jego  badań  oprócz  wielu  rozpraw, 
umieszczanych  w  Athetuieum  Kraszewskiego,  BibL 
Warae,  i  w  2]/go€L  lUuatr,,  są  dzieła:  .Podole,  Wo- 
łyń, Ukraina,  obrazy  miąjsc  i  czasów^  (2  t.»  Wil* 
no,  1841);  .Wiadomości  bibliograficzne  o  rękopi- 
sach po  bibijotekach  i  archiwach  zagranicznych* 
(1850);  .Paweł  z  Przemankowa''  (Warszawa,  1851); 
.0  Polakach  w  Boloąji  i  Padwie*  (Warszawa, 
1852);  .Listy  Annibala z  Kapui''  (Warszawa,  1852); 
.Ślady  Bolesławów  polskich  po  obcych  krajach* 
(Warszawa,  1853);  .Życie  domowe  Jadwigi  i  Ja- 
giełły" (Wtfrszawa,  1854);  .Jagiellonki**  (4 1.,  Kra- 
ków, 1870),  najgłówniejsze  jego  dzieło;  .0  kamie- 
niach mikorzyńskich''  (Kraków,  1872)  i  t.  d.  We- 
spół zaś  z  M.  Grabowskim  i  M.  Malinowskim  ogło- 
sił .Źródła  do  dziejów  polskich**  (2  Wilno,  1843 
—44);  z  £dw.  Kastawieekim  .Wzory  sztuki  śred- 
niowiecznej z  epoki  odrodzenia  w  dawnej  Polsce* 
(3  serje;  1853—62),  a  z  J.  Kożmianem  wydał  Thei- 
uera  .Yetera  monumenta  Poloniae  et  Lithuaniae* 
(2  t,  Kzym,  1860  61);  własnem  też  staraniem 
i  nakładem  wydał  z  materjałów  M.  Wiszniewskie- 
go tomy:  8,  9  i  10  jego  .Historji  literatury  poU 
skiej**  i  kronikę  Kadłubka  z  tłómaczeniem  pol- 
skiem  (Warszawa,  1862).  Najważniejszą  jednak- 
że zasługą  jako  mecenasa  jest  piękne  wydaw- 
nictwo wszystkich  dzieł  Długosza,'  a  mianowi- 
cie  .Liber  beneficiorum"*  (3  t.,  Kraków,  1863 — 
1864)  i  .Uistoriae  polonicae,**  tekst  z  tłómacze- 
niem Mecherzyńskiego.  Był  także  P.  członkiem 
wielu  towarzystw  uczonych  i  brał  udział  w  kon- 
gresach archeologicznych  europejskich.  Por.  Ka- 
rol Lepko  wski  .Aleksander  hr.  Przezdziecki'*  (War- 
szawa, 1887). 

Prseiawąjąoe,  Dumkopytne  (Etmmantia,  Bi-- 
suka),  rzęd  zwierząt  ssących,  uważany  obecnie  za 
grupę  tylko  podrzęda  parzy stokopytnych  w  rzę- 
dzie kopytnych  (ob.).  Zwierzęta  te  mają  6  lub  8 
zębów  przodowych,  tylko  w  szczęce  dolnej,  w  miej- 
scu których  szczęka  górna  opatrzona  jest  ohrząst- 
kowato  stwardniałem  dziąsłem;  między  trzonowe- 
mi  i  przodowemi  przedział  próżny  lub  rzadziej 
kłem  opatrzony;  trzonowych  pospolicie  po  6  z  każ- 
dej strony  obu  szczęk,  o  koronie  płaskiej,  s  dwie- 
ma księżycowemi  wypukłościami.  Nogi  s  dwoma 
kopy towemi  palcami  następującemi  i  dwoma  bocs- 
nemi,  szczątkowemi,  także  w  kopytkach  osadzone- 
mi  na  tyle  stopy.  Najważniejszą  zaś  cechę  stano- 
wi budowa  żołądka:  zwierzęta  te  pokarm,  do  środ- 
ka wprowadzony  i  rozmiękczony,  ńapowrót  do  gę- 
by zwracają  dla  powtórnego  przeżucia.  Żołądek 
ich  nie  jest  pojedynczy,  lecz  złożony  z  czterech 
oddzielnych  torb  (ob.  fig.),  zwanych  zwaczem  fnc- 
menj  A,  czepcem  (rełiculum,  recepUculum)  BB,  księgn" 
mi(omaeu8,  centipelio)fiC\  trauńeńcem  {abomaeuaj  Z>. 
Piewsze  trzy  żołądki  łączą  się  bezpośrednio  z  prze- 
łykiem, którego  otwór  przypada  przy  c.  Pokarm  se 
żwacza,  największego  do 
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Żołądek  wołu.  A  żwacz» 
o  faldj  błoDj  mi^śaiowej, 
h  brodawki,  c  otwór  prze- 
łyka. BB  czepiec,  aa  ko- 
aiórki.  CC  księgi,  a  bro- 
dawki, b  otwór  trawieńca, 
cde/  karty.  D  trawienieo,  b 
odźwiermk,  e  dwunastnica. 


czepca,  stąd  przez 
przełyk  wraca  do  gę- 
by, skąd,  na  nowo 
przeżuty,  przechodzi 
do  ksiąg»  a  stąd  do  tra- 
wieńca  i  dalej  przez 
oddźwiernik  b  do  dwu- 
nastnicy e.  Żwacz  ma 
ścianę  utworzoną  ze 
splotów  mięsistych  o; 
księgi  mają  nazwę  od 
fałd  błony  śluzowej 
e  d  e  /,  ułożonych  na 
wzór  kart  książki. — 
Kształty  tych  zwierząt 
są  jednych  ciężkie,  in- 
nych lekkie  i  smukłe; 
głowę  mają  po  więk- 
szej części  opatrzoną 
rogami,  szerśó  krótką, 
sztywną,  niekiedy  dłu- 
gą, wełnistą.  Żywią 
się  wyłącznie  pokar- 
mem roślinnym,  wo- 
góie  są  wieiożenne  i 
towarzyskie.  Na  świat 
wydają  zwykle  jedno 
tylko  młode;  rozmiesz- 
czone są  po  wszyst- 
kich klimatach  i  róż- 
norodnych miejsco- 
wościach wszystkich 
części  świata,  oprócz 
Australji,  dokąd  do- 
osadni- 


piero  przez 
ków  sprowadzone  zo- 
stały. Pod  względem  usług,  jakie  oddają  czło- 
wiekowi, należą  do  zwierząt  najużyteczniej- 
■eych.  Zwierzę  kopalne  Anoploterium  (ob.)  może 
być  nważane  za  typ  pierwotny  P. —  Dzielą  się  na 
5  rodzin:  1)  ff^te/^^g^trottf  C2V^<^>)'-^i®lbląd, 
lama;  2)  Długosjetfjne  ( Camelapardałidae) — girafa, 
3)  IHimotoce  (Moschidae);  4)  JeleniasU  czyli  peino- 
rogiś  ( dnridae)  —  jeleń,  daniel,  renifer,  łoś;  i  5) 
FochworogU  ( Cameomia)  z  podrodzinami  antylop, 
•wiee  i  byków. 

Prsfdsa,  nitki  otrzymywane  przez  skręcenie 
włókien  lub  włosów  roślinnych  i  zwierzęcych,  któ- 
re bądi  bezpośrednio  używają  się  na  tkaniny,  bądź 
też  przez  skręcenie  kilka  nitek  dają  nici,  szpagat, 
powrozy  i  liny.  Stosownie  do  materjału,  P.  jest 
bawełnianą,  jedwabną,  lnianą,  konopną,  wełnianą; 
otrzymuje  się  także  z  włókien  orzechów  kokoso- 
wych, z  szerści  koziej  i  in.  Włókna,  wydające  P. 
•ą  różnej  barwy,  blasku  i  przedstawiają  różne  sto- 
pnie wytrzymałości;  najwytrzymalszy  jest  jedwab. 
Są  wogólności  hygroskopijne,  a  zwłaszcza  włókna 
swierzęce  przyjmują  taką  obfitość  wody,  że  w  han- 
dlu zawartość  jej  trzeba  oznaczać.  Włókna  roślin- 
ne składają  się  głównie  z  celulozy;  gdy  występu- 


je w  nieb  drzewnik,  stają  się  kruche.  TTsawaui 
drzewnika  osiąga  różnemi  metodami,  przedewszyst- 
kiem  przez  bielenie.  Włókna  zwierzęce  zawierają 
w  składzie  swoim  azot  i  wyróżniają  si^  przykrą 
wonią  przy  paleniu,  oraz  pozostawianiem  węgU 
gąbczastego,  gdy  włókna  roślinne  dają  tylko  po- 
piół. Postępowanie  techniczne,  służące  do  otrzj- 
mywania  P.  zowie  się  przędzeniem  (ob.).  Handd 
P.jest  obecnie  jedną  z  najważniejszych  gałfs 
handlu,  środkowym  jego  punktem  jest  Wielka  Bry- 
taoja.  P.  oddawana  w  handel  zwija  się  na  moto- 
widłach  w  motki  lub  pasma,  jednakowej  długości 
i  o  jednakowej  liczbie  nitek.  Stopień  cienkości  P. 
oznacza  się  przez  podanie  liczby  motków  P.  ozni- 
czonej  długości,  idących  na  1  funt;  liczba  ta  stanowi 
numer  P.,  ale  z  powodu  rozmaitej  dłagt>6ei  nitek 
w  motku,  oraz  rozmaitej  jednostki  wagi,  te  s&ci 
numery  nie  zawsze  odpowiadają  jednakiej  P.  Ce 
do  P.  bawełnianej,  trzymają  się  wogóle  systens 
angielskiego,  według  którego  motek  angielski  sUi- 
da  się  z  560  nitek  długich  na  1^  jarda,  P.  przeU 

60  jest  P.,  której  60  takich  motków  idsie  nz  1 
funt  ang.  We  Francji  jednak  za  jednostkę  w^i 
przyjmuje  się  |  kilog^ma,  a  długość  ogólna  nitek 
w  motku  1,000  metrów,  tak,  że  np.  J6  168  angiel- 
ski odpowiada  francuskiemu  }(t  100.  Przędzę  Inis- 
ną  zwijają  w  Angiji  w  motki,  składające  oię  z  nil- 
ki  długiej  na  300  jardów.  Dla  szybkiego  oznaez»- 
nia  cienkości  P.  w  motku  używa  się  wagi,  której 
skazówka,  za  położeniem  motka  na  saali  wpro^ 
podaje  numer  przędzy  (ob.  Nici). 

Prz^dsenie,  skręcanie 
włókien  krótszych  lub  dłui- 
szych  w  nitki  dowolnej  dłu- 
gości. —  Przy  P.  rozróżnia 
się  wyciąganie  materjału 
czyli  porządkowanie  włókien 
w  nitkę,  skręcanie,  przez 
które  łączą  sie  włókna  obok 
siebie  uporządkowane,  i  na- 
wijanie wyrobionej  przędzy. 
Wyciąganie  odbywa  się  już 
to  ręcznie,  już  za  pomocą  u- 
rządzeń  mechanicznych.  Przy 
skręcaniu  włókna  otrzymują 
położenie  linji  śrubowych, 
i  to  najczęściej  w  prawo 
zwrotnych;  do  skręcania  i  na- 
wijania służy  wrzeciono, 
w  rozmaity  sposób  w  ruch 
wprawiane,  a  według  tego 
rozróżnia  się  P.  za  pomocą 
wreedm  ręcznyck,  kołowrot- 
ków i  machin.  P.  za  pomocą 
wrzecion  ręcznych  (fig.  1)  wykonywano  od  niepa- 
miętnych czasów,  nawijając  włókno  lniane  lub  co- 
nopne  na  kądziel  a  i  palcami  jednej  ręki  wyciągają 
pęczek  włókien,  które  się  sluręća  za  ponEioc%  wne- 
ciona  b,  drugą  ręką  w  ruch  wprawianego,  a  tsś 
tym  sposobem  sk5^ęj)i^^nj^jgi^^^^ 


Fig. 


1.  Wrzeeioii 
ręczne. 
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które  pofiada  obd^źenie  c,  bj 
po  wypuszozeniu  z  ręki  przez 
ezas  jakiś  się  obraeaio;  sposób 
ten  P.  dotąd  w  wielu  miejscach 
bardzo  jest  rozpowszechniony, 
a  wprawna  prządka  otrzjmy- 
waó  może  nitki  bardzo  delikat- 
ne. Koiawrotek  urządzony  zo- 
stał około  1530  przez  Jttrgensa 
w  Norymberdze  i  dotąd  z  małe- 
mi  zmianami  jest  uiywany. 
W  kołowrotka  (fig.  2,  ttr.  1  i  2) 
wrzeciono  g  (fig.  2,  nr.  3  i  4), 
oparte  w  oba  końcach,  opatrzo- 
ne jest  przy  l  tak  zwaną  głów- 
ką, która  jest  przewiercona 
wzdłat  i  dźwiga  widełki /•  Za  pośrednictwem  pe- 
dała a,  poruszanego  nogą  robotnicy,  koła  rozpado- 
wego b  i  pasa  bez  końca  d  wrzeciono  wprawia  się 


Fig.  2.  Kołowrotek. 

w  obrót;  nitka  przędziwa,  schodząca  z  kądzieli  m, 
przesuwa  się  przez  otwór  główki  /  i  zostaje  wsku- 
tek obrotu  tego  skręcona,  a  za  pośrednictwem  ha- 
ków na  widełkach  przedostaje 
się  na  szpulkę  ^,  na  wrzeciono 
nasuniętą,  i  na  hiej  się  nawija. 
Machiny  do  P.  wydają  współ- 
cześnie 30  —  500  i  więcej  ni- 
tek i  są  wprawiane  w  ruch  za 

rmosą  siły  wody  lub  ognia, 
danego  materjału  nie  są  one 
w  stanie  przez  jedną  operację 
wydać  nitkę,  a  tylko  stopnio- 
wo go  przerabiają,  tak,  ie  są 
niezbędna  przynajmniej  dwie 
operacja;  najpierw  przyrządza 
aię  nitkę  gprubą  i  luiną,  bardzo 
nalo  lub  wcale  nieskręconą 


Fig.  3.  Samoprząśnica. 

Cpreedprzędza)y  która  dopiero  przy  drugiej  ope* 
racji  zostaje  wyciągniętą,  ścieńczoną  i  skręco- 
ną (przędza).  Przede  wszy  stkiem  zaś  idą  roboty 
przedwstępne,  przygotowujące  materjał.  Oczysz- 
czanie dokonywa  się  przez  mycie  jedynie  wełny, 
wszystkie  inne  materjały  poddają  się  operacji  me- 
chanicznej, przez  które  zostają  tak  rozdzielone,  ie 
wszelkie  zanieczyszczenia  wydostają  się  z  przę- 
dzy; przyrządy  do  celu  tego  służące  nazywają  się 
toilki.  Jeżeli  P.  maszynowa  wypada  taniąj  niż  ręcz- 
na, to  tylko  dla  tego,  że  czas  i  koszta  roboty  roz- 
kłedają  się  jednocześnie  na  znaczną  liczbę  nitek; 
większa  jednostajnosó  P.  maszynowej  tłómaczy 
się  regularnie  odbywającym  się  ruchem  całego 
mechanizmu  i  tem,  że  zawsze  nitka  oznaczonej  dłu- 
gości doznaje  jednakiej  liczby  skręceń.  Pierwsza 
machina  do  P.  wynaleziona  została  przez  Ryszar- 
da Hargreayes,  nazwana  spinning  jenny,  poruszana 
siłą  ludzką,  która  przędła  80  wrzecionami.  Istotne- 
go atoli  znaczenia  była  dopiero  machina  urządzo- 
na przez  Arkwrighta  i  Kapa  1769,  polegająca  na 
użyciu  walców  (ob.  Arkwright);  pomazaną  była 
siłą  wody,  a  pomoc  ludzka  przy  niej  ograniczoną 
została  tylko  do  podsuwania  materjału  i  związy- 
wania przypadkowo  zerwanych  nitek.  Delikatniej- 
szej P.  lubo  w  mniejszej  ilości  dostarczają  machi- 
ny zwane  mule^  urządzone  przez  Cramptona  1775; 
w  tem  urządzeniu  wrzeciona  w  czasie  skręcania 
usuwają  się  od  walców  wyciągających,  a  przy 


Fig.  4.  Machina  systemu  ,water.*  jOOgIc 
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nawijania  zbliżaj'%  się  do  walców.  Machiny  te  obee* 
lAic  działają  najczęściej  samodzielnie  r<amo;pr«(|^tca, 
hdfacUrr^  fig.d^i  posiadają  po  800—1100  wrzecion. 
Kakoniec  na  macliinach  systemu  MoaUr  (fig.  4)  nit- 
ka wystawiona  jest  na  dosyć  silne  naprężenie,  mo- 
że siutyó  tylko  do  P.  z  włókien  dostatecznie  moc- 
nych i  długich.  —  Fabryki,  w  których  się  odbywa 
P.y  zwłaszcza  maszynowe,  nazywają  się  przędzalń 
niami.  Przędzalnie  najwięcej  są  rozwinięte  w  An- 

fyi  i  Ameryce.  Oprócz  tego  ważne  są  zakłady  we 
raneji,  Szwajcarji,  Belgji,  w  Czechach,  w  okoli- 
cach Wiednia,  Saksonji,  Śląska  i  prowincji  Mad- 
reńskicy.  U  nas  główną  miejscowością  wyrobn 
przędzy  na  machinach  jest  Łódź.  Por.  Jakubowicz 
i,Zarys  przędzenia  wełny  czesankowej^  (Warsza- 
wa, 1895);  Nasmits  „Modern  cotton  spinning  ma- 
ehinery*  (1890);  firaggemann  „Theorie  und  Praxis 
der  rationellen  Spinuerei''  (1897);  £.  Maller 
.Handbuch  der  Spinnerei"*  (1892);  Delessard  „La 
filature  du  coton""  (1893). 

PrsfdziwOy  materjał  roślinny  lub  zwjerzęcy 
io  wyrobu  przędzy  służący. 

Prsfstka,  Sosnóweczka  (HippuriB),  rodzaj  roś- 
lin z  rodziny  węgłoszowatych  {HahrageaeJ^  ee- 
ehujący  się  rurką  kielicha  zrosłą  z  zawiązkiem, 
l^rakiem  korony,  pylnikiem  samotnym,  szyjką  om- 
szoną, zawiązkiem  podługowatym  i  pestczakiem 
jadnonasiennym.  P.po«po/tto  (H,  tmigarisj,  naj- 
więcej znany  gatunek,  ma  łodygę  pojedyńozą,  oko- 
ło 15  cm.  wysoką,  walcowatą,  wydrążoną,  w  całej 
długości  osadzoną  liśćmi  okregowemi,  szczupłemi; 
kwiaty  bardzo  drobne,  pojedyncze,  brudnobiale: 
rośnie  w  Europie  środkowej  nad  brzegami  rzek, 
jezior,  rowów,  czasem  w  płytkiej  wodzie.  Cała  ro- 
ślina ma  wejrzenie  małej  sosny,  jest  chętnie  jada- 
na przez  bydło  i  używa  się  do  polerowania  drze- 
wa w  miejscu  skrzypu,  który  też  nosi  nazwę  prtę- 
siki  (ob.  Smypy). 
Pn^śly  ob.  Ephcdra. 

Pnibik,  Jan  Prawosław,  pisarz  czeski,  *  1811 
roku  w  Mniszku,  kształcił  się  w  mieście  rodzin- 
nam,  poczem,  po  ukończeniu  kursów  pedagogicz- 
nych w  Pradze,  był  nauczycielem  w  różnych  miej- 
icowośoiach.  Czynny  podczas  wypadków  1848  r., 
wybrany  był  sekretarzem  zjazdu  lip  słowiańskich. 
Gorliwie  pracował  na  wprowadzeniem  do  szkół 
metody  poglądowej.  Oprócz  licznych  artykułów, 
we  wszystkich  prawie  czasopismach  pomieszcza- 
nych, wydał  oddzielnie:  ^Bilś  klobouki*  (Praga, 
1843);  aCżitanka  pro  nąjmenszi  ditky**;  .Darek 
ŚT.  Mikulasze*';  .Eratkś .  a  poehopitelnś  naredeni 
k  ladeni  fortepiana**  (1836);  ipMlóTnioe  ńiemeckś 
m  ezeskś  rzeczi*  (1847);  .Obrazy  przirodopisnś 
(1863);  ,0brazk0Ta  ozitanka**  (1863)  i  w.  in. 

PrsihoYsky  Franciszek,  filozof,  uczeń  i  przy- 
jaciel fiernarda  Bolzano  (ob.),  *  1788  w  Pradze, 
1 1859  w  fiudy szynie.  Po  ukończeniu  gimnazjum 
w  Pradze,  odbyt  tamże  studja  filozoficzne,  poczem 
1807  wstąpił  do  seminarjum  duchownego  i  1811 
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wyświęcony  był  na  kapłana.  Od  1818  do  1824 
adjunkt  filozoQi  teoretycznej  i  praktycznej  oraz 
estetyki,  historji  sztuki  i  historji  filozoQi  w  Pradze, 
został  1824  tamże  przełożonym  seminarjum  serb- 
sko-łużyckiego.  Od  1839  kanonik  kapituły  budy- 
szyńskiej.  Wydał:  „Neuer  Antikant  oder  PrUfun^ 
der  Kritik  der  reinen  Yernunft''  (Budyazyn,  1850); 
ipBolzano*s  kurze  Lebensbeschreibung*  (Weimar, 
1850);  .Statuten  des  Coilegiatstiftea  St  Petri  zur 
Budissin*"  (Budyszyn»  1858)  i  in.  Nadto  ogłosii 
kilką  prac  Bolzana, 

Prsodonkrselne,  ob. 
Ślimaki. 

PnosDa,  herb:  W  po* 
lu  błękitnem  lew  złoty 
z  paszczą  rozwartą  i  języ- 
kiem wyciągnionym;  ogon 
spuszczony;  za  nim  3  wie- 
że; na  hełmie  pióra  stru- 
sie. 

Prsyałi^ownkl  Wincen- 
ty, ksiądz,  rodem  z  Litwy, 
zamieszkały  w  Petersburgu, 
wydał:  ^Żywoty  biskupów 
wileńskich"  (2  t,  Petersburg,  1861). 

Przyboro  wnki  Józef,  pro- 
fesor i  bibliotekarz,  *  1823 
Gałęzowie  pod  Wrześnią, 
w  w.  ks.  Poznańskiem,  f  1896 
w  Warszawie.  Po  ukończe- 
niu nauk  w  Trzemesznie,  a 
potem  w  uniwersytecie  wro- 
cławskim, był  naprzód  nau- 
czycielem przy  gimnazjum 
w  Trzemesznie,  potem  w  Po* 
znaniu,  gdzie  zarazem  pełnił 
obowiązki  archiwisty  akt 
dawnych.  W  1863  wezwany 
został  do  Warszawy  na  bi* 
bljotekarza  Bibljoteki  Głów« 
nej  i  mianowany  lektorem 
języka  polskiego  przy  ówczesnej  Szkole  Główitj, 
pełnił  ten  urząd  aż  do  przemianowania  tejże  Szko- 
ły na  uniwersytet  1869.  Później  zosUl  iektons 
języka  niemieckiego  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim, a  obok  tego  był  bibljotekarsem  bibljoteb 
Zamojskich.  Poświęcał  się  głównie  archeologii- 
Ogłosił  wiele  uczonych  rozpraw,  jak:  Wiadomośe 
o  życiu  i  pismach  Jana  Kochanowskiego*  (Pozasi 
1857);  .Wiadomość  historyczna  o  krwawym  djt- 
ble''  (w  Piśmie  zbiorowem  wileńskiem,  1859);  ,Znir 
czenie  wsteciy  w  sądownictwie  polakiem  aa  paso- 
wania Władysława  Jagiełły*  (w  BibL  Waru^  u 
rok  1860);  ,BodziAa  poety  Kacpra  Miaakowskie- 
go**  (w  Tygodniku  FoMnańskm);  ,Wyoieeaki  ^ 
cheolog^czne  po  prawym  brzegu  Wisły*  (1874); 
.Pieśń  o  potopie  Jana  Kochanowskiego*  (w  Ait^ 
nwm^  1878);  .W  sprawie  gregorjańakiego  kalet- 
darzą*  (BibL  Was^3SSja^^i9<M^  ptó»- 
skim*  (BibL  Warssn  1880);  ,Prz^jmek  do  wt 
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mismatjld  PiasMw"  (1881);  .Baltazara  Opecia: 
Żywot  Pana  Jezusa  w  pięciu  wydaniach  w.  Xyi'' 
(1883);  ipPrzyczynki  do  bistorji  mennic  wielkopol- 
skich*' (Warszawa,  1883);  .Kilka  uwag  o  numiz- 
matyce średniowiecznej  polskiej*'  (1884);  redago- 
wał Wiadomości  archeologiczne  w  Warszawie  od 
1874  do  1882»  opracował  poezje  łacińskie  Kocha- 
nowskiego, oraz  fraszki  do  pomnikowego  wydania 
dzieł  Kochanowskiego.  Wespół  z  Janem  Karłowi- 
ezem  i  A.  A.  Kryńskim  należał,  do  pierwszych  re- 
daktorów i  inicjatorów  .Słownika  języka  polskie- 
go**  warszawskiego,  nadto  obj%ł  przewodnictwo 
w  komitecie  jubileuszowego  wydania  dzieł  Kocha- 
nowskiego (1884  r.)*  Rozprawy  treści  archeo- 
logicznej umieszcza  w  dziele  zbiorowem  .Wiado- 
mości archeologiczne''  których  był  kierownikiem 
1873  —  1882,  w  Ateneum  i  w  Bibljotece  WarsMaw- 
ekięj. 

Prsyborowskl  Karol  Sulima,  lekarz,  *  1824 
w  Chojnikach  na  Podolu,  f  1879;  medycynę  studjo- 
wał  w  Moskwie,  następnie  jako  lekarz  osiadł  w  Ka- 
mieńcu Podolskim,  gdzie  zjednał  sObie  powszech- 
ne uznanie.  Oprócz  prac  lekarskich,  zamieszczo- 
nych w  różnych  czasopismach,  zajmował  się  też 
historj%  polską  i  ogłosił  przekład  Boepla  .Dzieje 
Polski  do  Xiy  stulecia*  (Lwów,  1879);  w  rękopi- 
sie pozostawił  przekład  tegoż  autora  .Polen  um 
die  Mitte  des  18  Jahrhunderts*,  oraz  dwóch  tomów 
historji  polskiej  Caro. 

Prśyborowskl  Walery,  literat-  *  1845  w  Do- 
maszowicach w  Kieleckiem;  nauki  gimnazjalne  po- 
bierał w  Kielcach  i  Radomiu,  następnie  studjowai 
nauki  filologozne,  w  Warszawie;  był  współpracow- 
nikiem WiekUt  OoMety  WarezatoMęj^  oraz  redakto- 
rem ChwilL  W  pismach  warszawskich  zamieścił 
snaczn%  liczbę  powieści,  głównie  historycznych; 
oddzielnie  wyszły:  .Ilinda''  (1869);  .Życie  za  ma- 
rzenie* (1871);  .Na  mogile*  (1873);  .Na  partyku- 
larzu*  (2  t,  1873);  .Arjanie*  (pow.  z  XVII  w.,  2 
t.,  1875);  .Napad  o  Cześnikównę*  (z  tegoż  w., 
Kielce,  1878);  .Rubin  Wezyrski*  (Lwów,  1879); 
.Księżniczka  z  Winstenberga*  (z  Xiy  w.,  Lwów, 
1879);  .Oblężenie  Warszawy*  powieść  historycz- 
na I  końca  XVIII  w.  (Warszawa,  1879);  .Zajazd 
o  Cześnikównę*  (Kraków,  1883);  .Płowce*  powieść 
historyczna  z  XIV  w.  (Warszawa,  1884);  .Król 
Krak  i  królowa  Wanda*  (1887);  .Myszy  króla  Po- 
pielą*  (Warszawa,  1888);  .Lelum-Polelum*  (1889); 
.Chrobry*  (1890);  .Wysokie  progi*  powieść 
£  XV1U  w.  (Warszawa,  1891);  .Widmo  na  Kanó- 
sji*  (1892);  .Atyla,  bicz  Boży*  opowiadanie  hi- 
storyczne dla  młodzieży  (Warszawa,  1897);  .Na 
oceania  spokojnym*  powieść  dla  młodzieży  (Pe- 
tersburg, 1897);  .Rycerz  Mora*  powieść  z  czasów 
pierwszego  najazdu  szwedzkiego  (Warszawa,  1897); 
.Dzieje  Polski*  opracowane  dla  młodzieży  (2  wyd., 
Warszawa,  1898);  .Bitwa  pod  Raszynem*  (2  wyd., 
Petersburg,  1898);  .Historja  dwóch  lat  (4  tomy). 
Oprócz  tego  ogłosił:  .Dzieje  Polski  do  r.  1772  opra- 
cowane dla  młodzieży*  (Warszawa,  1869).  Z  ttó- 


maczeń  jego  wymienimy:  .0  charaktena*  teile^ 
sa  (3  t.,  1873);  .Historja  papieży  i  papiest>¥a* 
Rankego  (wespół  ze  Skomorowskim;  1875—76). 

Prsybram,  miasto  górnicze  w  powiecie  Praż« 
skim  w  Czechach,  u  podnóża  Świętej  Góry,  na  pra« 
wym  brzegu  potoku  Przybramskiego,  dopływu  Li* 
tawki,  liczy  13,500,  a  wraz  z  sąsiedniem  miastecz* 
kiem  Birkenberg  (ob.)  18,600  miesz.,  zajmujących 
się  przeważnie  górnictwem  i  hutnictwem.  Siedli- 
sko zarządu  górnictwa  w  królestwie  czeskiem,  oraz 
urzędu  okręgowego.  Z  zakładów  naukowych  znaj** 
duje  się  w  P.  akademja  górnicza  (założoaa  1848), 
niższa  szkoła  górnicza,  gimnazjum,  szkoła  realna, 
dalej  szkoła  miejska,  żeńska,  szpital,  dom  zdrowia 
i  in.  Z  gmachów  celniejsze:  kościół  św.  Jakóba  (z  2 
połowy  XV  w.),  dom  zarządu  górniczego,  ratusz, 
akadenga  górnicza.  Zakłady  tutejsze,  zarówno 
górnicze  jak  hutnicze,  zatrudniają  ogółem  około 
5,300  robotników.  Kopalnie  tutejsze,  zawierające 
rudę  ołowianą  z  przymieszką  srebra,  wydały 
w  1894  roku  335,989  ton  rudy,  z  której  huty  wy« 
produkowały  37,179  klg.  srebra,  16,955  cetn. 
metrycznych  ołowiu  i  20,571  cetn.  metr.  glejty. 

Prsybram  Jan,  właściwie  Jan  $  Fteybrami^ 
zwany  też  Kniez^  uczeń  Macieja  z  Janowa,  od  1400 
bakałarz  nauk  wyzwolonych,  a  od  1413  magister. 
Na  pole  działalności  wystąpił  w  ostatnich  latach 
życia  Husa,  którego  był  żarliwym  stronnikiem. 
Później  przyłączył  się  do  partji  umiarkowanej 
i  odznaczał  się  bardziej  nienawiścią  radykalnego 
taborytyzmu,  niż  gorliwością  w  obronie  husytyz-* 
mu  przeciw  katolikom.  Nieprzyjaźń  ta  przeciwko 
taborytyzmowi  leżała  w  tem,  że  P.,  podobnie  jak 
ogół  Czechów,  nie  zrozumiał  dążności  wyprzedzają^ 
cych  swój  wiek.  W  końcu  przeszedł  P.  w  szeregi 
wsteczników,  przyłączywszy  się  1427.  do  stron* 
nictwa  duchowieństwa  praskiego,  które  poddało 
się  papieżowi.  W  tym  duchu  prowadził  spór  z  Ro« 
kicaną  o  posłuszeństwie  stolicy  apostolskiej.  Opie- 
rając się  na  tem  wystąpieniu,  ks.  Korybut,  sądząo 
nadto,  że  stronnictwo  P.  ma  przewagę  w  Pradze, 
i  że  z  powodu  opozycji  przeciw  wiklefizmowi 
i  krańcowemu  husytyzmowi,  skłoni  się  do  powro« 
tu  na  łono  kościoła  katolickiego,  wysłał  1427  ta* 
jemne  poselstwo  do  papieża  Marcina  z  oznajmie- 
niem, że  Czesi  gotowi  są  pogodzić  sie  z  Rzymem. 
Gdy  ozyn  ten  wyszedł  na  jaw,  wzburzony  lud 
praski  pojmał  P.  i  jego  zwolenników  i  osadził  ich 
na  ratuszu,  wkrótce  potem  wygnał  z  miasta.  Prze- 
bywszy czas  jakiś  w  Źateu,  powrócił  P.  do  Pragi, 
gdzie  jak  dawniej  gorliwie  występował  przeciwko 
Wiklefowi.  Ma  zjeździe  w  Karolinie  (1429)  za- 
przeczał P.  wszelkiej  solidarności  pomiędzy  Hu- 
sem a  Wiklefem.  1433  rozwija  wieliią  działalność, 
stojąc  na  czele  duchowieństwa,  przyjmującego 
kompaktaty,  umówione  i  posłami  soboru  bazylej- 
skiego.  1427  proboszcz  u  św.  Julji,  wybrany  byl 
t  r.  s  innymi  jako  poseł  na  si^bór  bazylejskip 
w  którym  bronił  przyj^jf  §^  ę^^gjcKdwie- 
ma  postaciamL   1438  został  dziekanemOrydziałi 
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filozoficasnego;  1439  wraz  s  Prokopem  z  Pełzni  był 
administratorem  ntrakwistów;  1442  pogodził  się 
z  Kokieaną  za  staraniem  Jerzego  z  Pudiebrad; 
1443  uczestniczył  na  zjeździe  księży  taboryckich 
w  Katnej  Horze.  Po  zdobycia  Pragi  1448  przez 
Podiebrada,  zrzucony  z  godności  administratora, 
ł  tegoż  jeszcze  roku.  Napisał:  „Żiyot  kniezi  tabor- 
skych";  ,Kniba  proti  Rokycanowi*;  ,Rzeczi*  i  in. 
Pisma  P.  są  ważne,  zachowały  bowiem  wiele 
szczegółów  o  nauce  oraz  wyjątków  z  zaginionych 
dziś  pism  taborytów. 

Przybylski  Jacek  Idzi,  wierszopis  i  jeden  z  naj- 
pracowitszych tłómaczów,  *  1756  w  Krakowie, 
kończył  tamże  niższe  i  wyższe  nauki.  Otrzyma- 
wszy stoj/ted  dokturafilozofji  i  nauk  wyzwolonych, 
l&łui!  w  inzmaitycli  szkołach  obowiązki  nauczy- 
cielskie, a  od  r.  1785  był 
bibljotekarzem  i  profesorem 
w  akademji  krakowskiej; 
ł  1819  roku.  Znając  prawie 
wszystkie  języki  europej- 
skie dawne  i  nowożytne, 
przetłóm.  prawie  wszystkie 
epopeje  obcych  literatur. 
Z  pomiędzy  licznych  (prze- 
szło sto)  prac  drukiem  ogło- 
szonych najważniejsze  są: 
Miltona  ^Raj  utracony'' 
(Kraków,  1791)  i  „Raj  od- 
zyskany* (t,  1792"^;  Kamoensa  ,Luzjada«  (t.  1790); 
Witprilegro  ^Eneida*  (1811)  i  „Georgiki"  (1812); 
HuiiK^m  Jljada^  i  t.  1813)  i  „Odyssea*  (t.  1813). 
yrzy  filuty  i  nią  tfikże  literaturze  wydaniem  prze- 
kładu »Uj  landa  ^^/,iiionego''  Ariosta  przez  Piotra 
KoebaDow^kiego  dokonanego  (t.  1799).  Obszerny 
Aywot  P,  znajduje  się  w  jRocznikach  Unoarz,  nauk, 
krok.  (Łom  IX  str.  215). 

PrKybylslU  Ignacy,  zasłużony  pedagog,  *1770 
w  m  EeazLu  w  Prtt#ach  polskich,  f  1838.  Wstąpi- 
WBAf  do  xgriłfflideeiiia  Pijarów,  był  nauczycielem 
YTomaityeh  kolizjach.  W  1806  był  kapelanem 
'Tfojskowym  przj  k  sięciu  Sułkowskim.  Po  skoń- 
czonej kampauji  mianowany  został  profesorem 
matematyki  w  Poznaniu.  Uwolniony  ze zgromadze- 
Bia  PijanłW,  zt>stal  proboszczem  w  Kursdorfie  pod 
Wschowa,  potom  notarjuszem  i  protonotarjuszem 
apo3to!f>kiin,  riikt  n  iim  w  Płocku  a  następnie  w  Ka- 
lia?: ii.  Dzicł^i  }i"^'f  „Arytmetyka  z  potrzebnemi 
przjsh  s  twLLriE  ii-i]  monet,  miar  i  wag  różnych" 
(Warszawa,  1518,  2  wyd.,  1830);  ,Geometrja  po- 
czątkowa** (2  cz.,  tamże,  1823). 

Przybylski  Zygmunt,  komedjopisarz,  b.  dyrek- 
tor teatru  lwowskiego,  *  1856,  kształcił  się  w  uni- 
wersytecie Jagielońskim  na  wydziale  filologicznym, 
był  współpracownikiem  Wieku,  Siowa  i  Kurjera 
Codziennego.  Napisał  szereg  (36)  komedji,  jak  «  Wi- 
cek i  Wacek"  (1888);  „Państwo  Wackowie"  (1888); 
i^Panna";  , Ptaki  niebieskie";  „Gałązka  jaśminu" 
(1879);  „Posługacz"  .  komedja  w  1  akcie  (1874); 
« Skradziona  książka"  obraz  sceniczny  ^Kraków, 


1879);  „Dwór  we  Władkowicach*;  „Bzy  kwitną* 
kom.  w  1  ak.  (Warszawa,  1894);  „Zjazd  koleżeń- 
ski" (1894),  oraz  książkę  p.  t  rozwoju  teatra 
polskiego".  Od  1893  — 1897  był  dyrektorem  tea- 
tru hr.  Skarbka  we  Lwowie. 


Przybylski  Zygmunt     Przybyszewski  Stai. 

Prsybyssewskl  Stanisław,  poeta  polski,  *  1868 
w  Łoje  wie  pod  Kruszwicą,  uczęszczał  do  gimna- 
zjum w  Toruniu,  a  potem  w  Wągrowcu.  Po  ukoń- 
czeniu gimnazjum  wstąpił  do  politechniki  w  Char- 
lottenburgu,  a  później  na  wydział  lekarski  uni- 
wersytetu berlińskiego.    Napisał  obszerną  rozpra- 
wę „O  strukturze  mikroskopijnej  rdzenia  pacierzo- 
wego i  kory  mózgowej "»  następnie  przerzucił  się 
do  literatury  i  ogłosił  drukiem  po  niemiecko: 
„Chopin  und  Nietsche*  (1892);  „Ola  Hanson' 
(1892);  „Totenmesse"  (1893);  „Vigilien«  (1894), 
oraz  trylogję  powieściowa  .Homo  Sapiefts:  Unte- 
wers"  (1895);   „Im  Malstrom"  (1896);  .Ueber 
Bord"  (1898),  dalej  „De  profundis"  (1896);  „Satan- 
skinder"  (1896);  „Auf  den   Wegen  der  Seele' 
(1896).    W  1898  przybył  do  Krakowa  i  założył 
tam  pismo  artystyczno-literackie  p.  t.:  Zyae,  po- 
święcone propagandzie  nowych  prądów  estetycz- 
nych. W  1900  pismo  przestało  wychodzić.  P.  prze- 
niósł się  do  Lwowa,  a  w  1901  do  Warszawy.  Od 
tej  pory  pisał  wyłącznie  po  polsko,  piWożył 
wszystkie  swoje  dzieła  niemieckie  na  polski, 
a  prócz  tego  wvdał:  „Nad  morzem"  (1900);  „Ta- 
niec Miłości  i  Śmierci",  „Złote  runo"  (dramat  grv 
ny  z  wielkiem  powodzeniem  na  scenie  warszaw- 
skiej 1901);  „Androgyne",  ^W  godzinę  cudu*, 
„Dla  szczęścia",  „Poezje  prozą",  „Z  gleby  kujaw- 
skiej", ^Synagoga  Szatana".  P.  uważany  jest  u 
głównego  przedstawiciela  modernizmu  (ob.)  w  Pol- 
sce.   W  podobnym  stylu  pisała  jega  żona  Dagny 
Przybyszewska,  Norweżka  z  pochodzenia  (f  1901), 
której  drobne  utwory  przełożył  mąż  na  polski  p.  t. 
„Kiedy  słońce  zachodzi"  (1901).   Por.  Ign.  Matu- 
szewski „Słowacki  i  nowa  sztuka  (modemizm)' 
(Warszawa,  1902). 

Przybyt,  albo  prawo  przybycia  (accettio),  jest  to 
prawo  właściciela  jakiejś  rzeczy  do  wszystkieg^i 
co  rzecz  ta  wydaje,  albo  eo  się  z  nią  łączy  dodat- 
kowo (res  accessoria).  Stosuje  się  to  prawo  i  do 
przymuleń  (alluyio,  allurionis  jus)  to  jest  pr^rr^ 
stów  i  nasypów,  tworzących  się  stopniowo  i  nieu- 
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^nie  na  grantach  nadbrzeżnych  w/izelkich  rzelc. 
Per.  art.  646  do  577  K.  C.  N. 

Priyciąganiey  atrakcja^  w  fizyce  własność  ciał 
wzajemnego  do  siebie  zbliżania  się.  Tak  np.  przy 
krystalizacji  cial  czystki  opadające  osadzają  się  na 
cząstkach  jaż  opadłych,  na  ścianach  naczyń;  w  są- 
siedztwie wysokich  gór  pion  zbacza  z  kiernnkn 
pionowego  (Bongner  i  Condamine  obok  Chimboras- 
so,  1740);  ciała  spadają  w  skutek  P.  ich  przez  zie- 
mię; planety  utrzymywane  są  w  ruchu  w  skutek 
P.  ich  przez  słońce  i  t.  d.  Dla  ciał  na  ziemi  będą- 
cych P.  ich  przez  ziemię  przeważa  tak  dalece 
wzajemne  ich  między  sobą  P.,  że  to  ostatnie  moż- 
na w  ogólności  s  uwagi  wypuścić. — Źródło  P.  jest 
nam  nieznane;  ma  ono  siedlisko  swe  w  atomach 
ciał  i  wywołuje  łączenie  się  ich  w  molekuły  czyli 
cząsteczki.   Stosownie  do  wielkości  i  natury  mas, 
między  którami  działa,  P.  objawia  się  w  różny 
sposób  i  ma  różne  nazwy:  a)  P.  międzycząsteczko- 
we  występuje  między  atomami  i  cząsteczkami  ciał; 
w  sprzeczności  z  niem  zostaje  odpychanie  między- 
cząsteczkowe,  które  tłómaczy  się  odpychaniem 
^teru  (ob.),  albo  też  siłą  żywą  atomów  i  cząsteczek. 
P.  międzyeząsteczkowe  wstrzymuje  rozpraszanie 
się  atomów,  rozejście  się  ich  w  nieskończoność,  od- 
pychanie nie  zezwala  na  ich  wzajemne  się  zlanie; 
-obie  te  siły  stanowią  sity  międzycząateczkowe.  b) 
Spójność  (ob.)  czyli  kohezja  jest  siłą,  utrzymującą 
w  związku  cząstki  jednego  i  tegoż  samego  ciała, 
-e)  FrzyUganie  (ob.)  czyli  adhezja  jest  silą,  z  jaką 
trzymają  się  cząstki  różnorodne,  dostatecznie  zbli- 
żone,   d)  Powinowactwo  chemiczne  jest  siłą,  jaką 
wywierają  na  siebie  nawzajem  atomy  ciał  różno- 
rodnych (ob.  Chemja).  e)  Ciężkość  czyli  «7a  ciężko- 
śd  jest  siłą,  a  jaką  ziemia  przyciąga  ciała  na  niej 
będące,  a  t)  Ciążenie  powszechne  siłą,  z  jaką  przy- 
ciągają się  nawzajem  ciała  niebieskie.  Prawo  P., 
t.  j.  wyrażenie  matematyczne,  według  którego  od- 
bywa się  P.y  wykrył  Newton  (ob.  Ciążenie).  P.  to 
wyraża  przynajmniej  sposób   P.  mas  wielkich 
B  pewnej  odległości;  prawo  przyciągań  między- 
oząsteczkowych  jest  w  ogólności  nieznane. 

PrsyoieA,  ob.  Cień. 

PrsyolBky  Akcenty  (łac.  aceentus)  w  nunoie  zwy- 
ezajnei  znaczy  wzniesienie  głosu  na  pewnej  zgło- 
!ce,  którego  długość  lub  krótkość  wyraża  miara 
[ob.  Prozodja).  Jednakże  akcent  niezależny  jest 
>d  miary,  albowiem  głos  może  być  wzniesiony, 
ibociaź  sylaba,  na  której  to  wzniesienie  spoczywa, 
lest  krótka,  lub  zniżony,  chociaż  ta  sylaba  jest 
Iłogą.  W  języku  polskim  w  wyrazach  swojskich 
niezłożonych,  akcent  prawidłowo  spoczywa  na 
igłosce  przedostatniej,  w  czeskim  na  początkowej, 
we  francuskim  na  ostatniej.  W  deklamacji — akcent 
oznacza  podniesienie  wyrazu  głównego.  W  muzy- 
ce— akcent  oznacza  uwydatnienie,  to  jest  podnie- 
ienie  głosu  w  pewnych  okresach,  stosownie  do 
lezuó,  jak  je  artysta  w  muzyce  lub  śpiewie  wy- 
asić  pragnie. 


Prsyi^otowaiit  prędkości,  w  mechanice,  dro- 
gi nieskończenie  ma!łe,  przebiegane  przez  punkty 
materjalne  pod  wpływem  sił  na  nie  działających. 
Moment  przygotowany  jest  to  iloczyn  z  siły  przez 
długość  nieskończenie  małą,  jakąby  w  pierwszej 
chwili  przebiegł  punkt,  do  któregoby  ta  siła  była 
przyczepiona.  Jeżeli  kilka  sił  jest  przyczepionych 
do  tego  samego  punktu,  każda  z  nich  dąży  do  na* 
dania  temu  punktowi  pewnej  prędkości  w  swym 
własnym  kierunku,  każda  z  nich  wydaje  oddzielny 
moment  przygotowany.  Jeżeli  suma  wszystkich 
tych  momentów  równa  jest  zeru,  punkt  zostaje 
w  równowadze.  Zasada  ta  utrzymuje  się  i  dla  ukła- 
du punktów,  a  rozciągnięta  do  całego  takiego  ukła- 
du stanowi  zasadę  prędkości  przygotowanych,  poda* 
ną  i  rozwiniętą  przez  d*Alem berta  i  BernouUego. 
Jest  ona  takiej  doniosłości,  że  z  niej  wyprowadzić 
można  najważniejsze  twierdzenia  mechaniki. 

Przyjaciel,  herb:  W  polu  błękitnem  serce  ludz- 
kie na  misie,  strzałą  przeszyte;  u  szczytu  5  piór 
strusich.  W  odmianach  bywa:  miecz  między  dwo- 


Przyjaciel. 


Przyjaciel  VI. 


ma  sercami,  pole  czerwone,  u  szczytu  3  pióra  stru- 
sie (według  hr.  J.  Ostrowskiego  P.  VI);  dwa  serca 
przebite  jednym  mieczem  (P.  IX);  miecz  między 
dwoma  sercami,  pole  srebrne,  pięć  piór  (P.  VII). 

Przyjacielskie  wyapy.  Towarzyskie  wyspy, 
ob.  Tonga. 

Przyjądrse,  ciało  formy  mniej  więcej  sto^ 
kowatej,  należące  do  jądra  i  utworzone  przez  moc- 
no zwinięty  kanał,  wyprowadzający  z  jądra  na- 
sienie. Często  ulega  procesom  zapalnym  (epi- 
didimitis). 

Przykazania  Boskie  stanowią  zakon  albo 
prawo,  które  podług  St.  Testamentu  (ks.  Moj.  II, 
20,  1 — 17)  Bóg  dał  Mojżeszowi  na  górze  Synai. 
Prawo  to  jest  podzielone  na  dziesięć  części  i  zwie 
się  z  greckiego  JPekalogiem,  a  obejmuje  w  krótko- 
ści wszystkie  powinności  człowieka  względem  Bo- 
ga, względem  bliźniego  i  względem  siebie  samego. 
P.  B.  są  zachowywane  zarówno  przez  żydów,  jak 
i  przez  chrześcijan. 

Przykazania  kościelne,  ob.  Kościelne  przy- 
kazania. 

Przykomoreky  komora  celna  niższego  rzęda« 
położona  na  pograniczu  ęij^dzj  di|^^ 
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Prsykopy  (aproaee)^  rowy  kopane,  sas)onione 
pmdiiiersienieni,  któremi  nieprzyjaciel  podstępuje 
pod  fortecę. 

Przykoroneky  część  dodatkowa  kwiatn,  przy- 
trafiająca się  u  niektórych  roślin,  jak  np.  u  niektó- 
rych gatunków  trojeściowatych,  powstaje  z  przeo- 
brażenia się  pręcików;  P.  ma  postać  nitkowatą, 
kapturkowatą,  lódkowatą  i  t.  d. 

PrzjlaBzcżka^  przelaszczka,  podkuzczka,  Uro^ 
janek^  wątrobmca,  wątrobne  ziele  (Hepatica),  rodzaj 
roślin  z  rodziny  jaskrowatych,  zaliczany  dawniej 
do  rodzaju  zawilca-  (Anemone),  odznacza  się  po- 
krywą kwiatową  3-listkową,  naksztatt  kielicha  do 
kwiatu  zbliżoną,  o  listlcach  jajowatych,  tępych. 
P.  gajowa  (H.  triloba^  Anenume  hepatica)  rośnie 
a  nas  w  gajach  i  lasach,  zdobiąc  je  zaraz  z  po 
ezątkiem  wiosny  kwiatem  fijoletowo-błękitnym. 
W  ogrodach  hodują  się  odmiany  o  kwiatach  peł- 
nych, różnej  barwy.  Liście  mają  smak  ściągający 
i  były  używane  przeciw  cierpieniom  wątroby. 

Przylądek  (kap),  część  kraju  nadbrzeżnego, 
głęboko  zachodząca  w  morze,  zaokrąglona  lub 
ostro  zakończona.  P.  dają  często  osłonę  zatokom 
od  burz,  stąd  okolice  ich  stają  się  ogniskami  handlu. 

Przylądek  Dobrej  Nadziel  leży  na  połu- 
dniowym krańcu  Afryki;  odkryty  przez  Bartolo- 
meo  Diaz  w  1486,  był  nazwany  pierwotnie  przy- 
lądkiem Burzliwym  (cap  Tormantoso). 

Przylądkowa  ziemia,  ob.  Kap. 

Przyleg^anie  (adhezja),  siła,  z  jaką  się  przy- 
twierdzają nawzajem  cząstki  powierzchowne  ciał 
zetkniętych.  P.  musi  być  tem  większe,  im  większa 
jest  liczba  zetkniętych  cząstek,  im  zatem  są  więk- 
sze stykające  się  powierzchnie  i  im  są  bardziej 
wygładzone.  Gładkie  np.  tafle  marmuru,  szkła,  mo- 
siądzu dosyć  się  silnie  przez  przyłożenie  przytrzy- 
mują. Dwa  kawałki  ołowiu,  gładkiemi  powierzch- 
niami ku  sobie  przyłożone  i  silnie  ściśnięte,  spaja- 
ją się  tak  silnie,  że  tworzą  jakby  jeden  kawał;  z  po- 
wodu bowiem  miękości  ołowiu,  przez  ściśnięcie 
zostały  ich  cząstki  tak  między  sobą  zbliżone,  że  P. 
przechodzi  w  spójność  (ob.).  Wogóle  dla  silnego 
P.  potrzeba,  aby  powierzchnie  zetknięte  były  świe- 
że, bo  na  powierzchniach  nieco  starszych  osadza 
się  warstewka  powietrza,  przeszkadzająca  dosta- 
tecznemu zbliżeniu  się  cząstek.  Klejenie  jest  tylko 
wzmocnionem  P.,  bo  materja  klejąca  wypełnia 
przestwory  stykających  się  powierzchni,  a  po  wy- 
schnięciu klej  i  materja  sklejona  tworzą  jakby  jed- 
no ciało.  Także  pisanie  ołówkiem,  malowanie  pa- 
stelami i  t.  p.  polegają  na  P.  ciał  stałych;  pisanie 
atramentem,  malowanie  farbami  ciekłemi  i  t.  d., 
jest  trwalsze,  bo  ciecz  przenika  w  poiy  ciał  i  po 
wyparowaniu  pozostawia  w  nich  cząstki  ciał  bar- 
wiących, gdy  cząstki  kredy  lub  ołówka  pozostają 
tylka  na  powierzchni  ciał. — P.  objawia  się  także 
między  ciałami  ciekłemi  a  stałemi,  a  P.  to  może 
być  większe  nawet,  niż  spójność  cząstek  cieczy, 
eo  wywołuje  zjawisko  włoskowatości  (ob.).  P.  cie- 
ezy  między  sobą  okazuje  się  z  rozpływania  się 


kropli  wody  na  rtęci,  albo  kropli  oleju  na  wodzie. 
P.  to  jest  bardzo  rozmaite,  a  gdy  jest  silne,  oieez» 
się  przenikają,  czyli  się  nawzajem  rozpuszczają 
(ob.  Dyfuzja  i  £ndosmoza);  jeżeli  P.  ich  jest  mniej- 
sze od  spójności  każdej  z  nich,  ciecze  się  nie  mie- 
szają, lecz  układają  według  swoich  ciężarów  wła- 
ściwych.— Gazy  również  okazują  P.  do  ciał  sta- 
łych i  ciekłych,  a  zwłaszcza  na  gładkich  powierzch- 
niach ciał  stałych  tworzą  warstwy,  niekiedy  trud- 
ne do  oddalenia,  przenikają  w  przestwory  między* 
atomowe  ciał  stałych  i  ciekłych  i  zostają  przez  nie 
pochłonięte  (ob.  Pochłanianie).  Na  P.  gazów  pole- 
gają tak  zwane  obrazy  Mosera^  występujące  w  naj- 
prostszy sposób,  jeżeli  pociągniemy  palcem  po  ta- 
ni szklanej;  niewyraźne  rysy  występują  natych- 
miast wybitnie,  jeżeli  na  szkło  chuchniemy.  Moser 
pierwszy  badał  te  zjawiska  (1829)  i  bardzo  je  uroz- 
maicał, atoli  wytłómaczenie  ich  podał  dopiera 
Waidele  (1843);  polegają  one  na  tem.  że  na  szkle 
znajduje  się  warstwa  powietrza,  którą  palec  ściera, 
po  wystawieniu  zaś  na  działanie  pary  przylega 
ona  silniej  do  miejsc  oczyszczonych,  niż  do  pozo- 
stałych. 

Przylistki  (bracteae),  organy  dodatkowe  roś- 
lin, występują  często  przy  liściach,  obok  ich  osa- 
dy; organizacja  ich  jest  taka  sama  jak  liści,  od 
których  się  różnią  położeniem,  kształtem,  częsta 
barwą.  Najczęściej  są  to  małe  organy  liściasty 
błoniaste;  większa  ich  część  szybko  opada^  i  zdaje 
się,  że  są  przeznaczone  dla  ochrony  młodych  liści. 
Rodzina  trawiastych  odznacza  się  szczególnyia 
kształtem  P.,  zwanego     języczkiem  (Ugulaj, 

PrzyłaDoky  łan  roli  mniejszy,  nieznanych  naa 
rozmiarów,  z  którego  według  Homera  płacono  12 
gr.  podatku. 

Przyłbica,  część  dawnego  hełmu  (ob.). 

Przyłbica  ( Caszie),  rodzaj  ślimaków  przed»- 
skrzelnycb,  z  rodziny  Cazeidea,  pokrewnej  sakar- 
łatnikom.  Mają  muszlę  wydętą,  osadzoną  brodaw- 
kami, ze  szczeliną  podłużną;  mięczak  ma  szeroką 
nogę  owalną.  Należy  tu  około  40  gatiuików,  głó- 


Przyłbica. 


Czapka  polska. 
(Casaidaria). 


wnie  w  morzach  gorących,  }A  C,  eamuia  w  Indja^ 
wsch.,  do  20  cm.  długa  i  tyleż  szeroka;  dalek» 
mniejsza  jest*  C,  tulcoea  w  morzu  Bróduemfiea> 
Muszle  ich  są  poszukiwane  przez  amatorów,  svU- 
szcza  (7.  ru/a,  zwana  niecem  i^A^ip^t  eies^ 
czerwona,  uży wa^i'^'!*  ^JfóWe^^wj&by  ozdobie 


w 

od 

dn: 
me 
1*< 


Digitized  by 


Google 


PRZTŁĘOKI  —  FBZYM0B8KA  PR0WI190JA 


Pokrewny  rodzaj  stanowi  Cauidaria,  swana  czap- 
ką polską,  z  muszlą  bez  brodawek  i  szczeliną  owal- 
ną; (7.  €chmophora^  w  morzu  Sródziemnem,  wydzie- 
la ciecz  czerwoną,  która  wszakże  szybko  bieleje. 

Prsyłfckl  Stanisław,  historyk,  *  1805  w  Orze- 
thowie  na  Litw^,  f  1868,  ksztaloilsię  u  Jezuitów  po- 
łockich,  następnie  w  Tarnopola  i  na  uniwersytecie 
lwowskim;  kustoszem  bibljoteki  Ossolińskich  był 
do  1832,  następnie  pracował  nad  uporządkowaniem 
bibljoteki  Pawlikowskiego  w  Meayce,  od  1846  r. 
był  sekretiirzem  towarzystwa  agronomicznego  we 
Lwowie  i  redaktorem  roczników  tego  to  w.  Bibljo- 
tekarzem  w  Wilanowie  został  1863.  Oprócz  wielu 
prac  drukowanych  w  rozmaitych  czasopismach 
wydał  osobno:  .Pamiętniki  o  Eoniecpolskich^ 
(Lwów,  1842);  .Ukrainne  sprawy*  (1842);  .Woj- 
na Chocimska*  Wacława  Potockiego^  mylnie 
przez  wydawcę  przypisana  Lipskiemu  (Lwów, 
1850);  .Dziennik  przybycia  i  bytności  Stanisława 
AugusU  w  Puławach  r.  1777*  (Warszawa,  1865); 
fplnstrukcja  Jak.  Sobieskiego  ojca  króla  Jana  Iii 
synom  do  cudzych  krajów  jadących  1645  r.**,  wy- 
dana z  autografu  bibljoteki  wilanow.  (Warszawa, 
1865)  i  t  d. 

Przyłnskl  Jakób,  prawnik,  rymopis  i  mówca 
polski  z  XVI  w.,  *  w  Małopolsce,  był  sekretarzem 
i^iotra  Kmity,  marszałka  w.  koronnego,  potem  pro- 
boszczem w  Mościskach,  w  djecezji  przemyskiej, 
następnie  przyjąwszy  wyznanie  ewangelickie,  oże- 
nił się  i  został  pisarzem  ziemstwa  krakowskiego; 
1  1554.  Nigwaźniejszem  jego  dziełem  jest  księga 
p.  t^  uLeges  seu  statuta  ac  priyilegia  Regni  Polo- 
niae  omnia  hactenus  magna  ex  parte  yaga,  con- 
Insa  et  sibi  pugnatia  in  usum  Reipubli.  collecta"* 
(Kraków,  1553).  Chciał  tu  P.  być  i  prawodawcą 
i  relormatorem  religji,  dlatego  duchowieństwo  za- 
broniło czytać  jego  dzieło  pod  klątwą.  Inne  jego 
prace  są:  .Funebre  carmen  Seren.  Princ.  £lisa- 
Deth*  (Kraków,  1545),  na  śmierć  £lżbiety  żony 
Augusta;  .Ad  Eąuites  Polonos  pro  sacerdotibus 
Turcieum  bellum  Elegia**  (t.,  1545)  i  t.  d. 

Prsy łaski  Leon,  arcj  biskup  gnieźnieński  i  po- 
znański, *  1789  w  Strzeszynie,  f  1865.  Po  ukoń- 
czeniu nauk  w  seminarjum  poznańskiem,  a  potem 
wydziału  teologicznego  w  uniwersytecie  wrocław- 
skim, wstąpił  1806  do  stanu  duchownego.  Wyświę- 
cony na  kapłana,  udał  się  do  Rzymu,  gdzie  otrzy- 
mał stopień  doktora  obojga  prawa,  będąc  poprzed- 
nio doktorem  teologji.  Po  powrocie  do  kraju,  ko- 
lejno proboszcz  w  Tarnowie,  potem  od  1823  w  Szre- 
mie,  oficjał,  kanonik  gnieźnieński,  proboszcz  kate- 
dralny gnieźnieński,  po  śmierci  arcybiskupa  Duni- 
na administrator  obu  djecezji,  wybrany  21  paź- 
dziernika 1844  przez  zgromadzone  w  Poznaniu  ka- 
pituły arcybiskupem,  wyświęcony  został  tamże 
27  kwietnia  1845.  Kilkakrotnie  obierany  posłem 
na  sejm  berliński,  nie  przyjmował  mandatu  i  in- 
nym kapłanom  przyjmować  nie  radził  poselstw, 
sachęcająe  ich  do  pracy  na  drodze  kościelnej. 
JJ  dwora  rzymskiego  posiadał  wysokie  zaufanie 


i  nagrodzony  był  wszystkiemi  dostojnościami,  ja- 
kie biskupom  bywają  udzielane.  Był  prałatem  do« 
mowym  papieża,  asystentem  tronu  papieskiego^ 
patrycjuszem  rzymskim  i  in.  Rządy  jego  były 
wzorowe  pod  względem  hjerarchji  kościelnej.  Od- 
nowił wiele  dawnych  historycznych  gmachów,  jak 
np.  kolegjatę  N.  P.  M.  w  Poznaniu  i  in.  Gorliwy 
miłośnik  i  obrońca  języka  polskiego,  zaprowadził 
go  do  stosunków  duchowieństwa  pomiędzy  sobą 
i  z  rządem. 

Pnymiem^i  układ  zawarty  pomiędzy  dwoma 
lub  więcej  państwami  względem  wspólnego  ich 
występowania  w  jednej  lub  wielu  kwestjaoh  poli- 
tyki zagranicznej  i  wspierania  się  wzajemnego, 
nawet  siłą  oręża.  P.  bywa  albo  zaczepne,  kiedy 
mocarstwa  sprzymierzone  są  stroną  powodową^ 
napastniczącą  względem  innego  państwa,  albo  od« 
porne,  gdy  sprzymierzeni  zobowiązują  się  do  od- 
pierania wspóinemi  siłami  nieprzyjaciela  zagra- 
żającego jednemu  z  nich.  Czasem  P.  bywa  za- 
razem i  jedno  i  drugie  (zaczepno-odporne).  W  hi- 
storji  nowożytnej  pamiętnem  było  tak  zwane  P. 
hjoięltt  zawarte  1815  pomiędzy  Rosją,  Austrja 
i  Prusami. 

PnymlersCy  zakon,  prawo,  obietnica,  t.  j.  P. 
zawarte  przez  Pana  Boga  z  rodem  ludzkim  w  Sta- 
rym i  Nowym  Testamencie,  przy  nadaniu  mu  praw 
i  obietnic.  P.  w  Nowym  Testamencie  Bóg  zawarł 
ze  wszystkiemi  narodami,  za  pośrednictwem  syna 
swego  Jezusa  Chrystusa. 

Przymlotno,  8tar€  zieU,  sta^ 
ryhrzew  (Erigeron)^  rodzaj  roślin 
z  rodziny  złożonych,  cechujący 
się  główkami  kwiatowemi  pro- 
mienistemi,  o  kwiatkach  bardzo 
wązkich,  i  nasionami  spłaszc^o- 
nami,  o  puchu  ostrym;  należą  tu 
zioła  o  liściach  naprzemian leg- 
łych, we  wszystkich  częściach 
świata.  E,  acre,  o  łodydze  omszo- 
nej i  kwiatach  różowo-liljowyeh, 
w  okolicach  suchych  w  całej 
Europie;  całe  ziele  było  niegdyś 
używane  przeciw  chorobom  pier- 
siowym i  wstrzymaniu  menstru- 
acji. E,  canadense,  o  łodydze  po- 
krytej ostrym  włosem,  pochodzi 
z  Ameryki  i  rozprzestrzeniło  się 
po  £uropie;  w  Ameryce  używa 
się,  zarówno  jak  E.  philadelphi* 
cum^  jak  środek  napotuy  i  moczopędny, 
gatunki  hodują  się  jako  ozdobne. 

Pnymorska  pr  o  wincj  a  {Primorakaja  obłast'), 
w  Syberji  Wschodniej,  graniczy  na  wschód  i  po- 
łudnie z  Oceanem  Wielkim,  na  zachód  z  Chinami, 

Łrowlncją  Amurską  i  Jak ucką;  na  północ  z  morsem 
lodowatem.  Powierzchnia  jej  wynosi  1,622,234 
w.  kw.  Południowa  część  pro;irincji  prserzoiętik 
jest  przez  góry  Chingańskie,  łączą3@|M£półttO- 
cy  z  pasmem  gór  Stanowych;  na  wschód  od  rz« 


Przymiotno. 
a  kwiat  słup** 
kowy,  b  pręci- 
kowy. 
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4mara  ci^gn^  się  góry  Sachacza  Alin,  wszjstlde 
w  ogóle  pozbawioDe  roślinności.  Grant  nadzwy- 
czaj rozmaity;  w  dolinie  rz.  Amura  jest  bardzo 
urodzajny,  na  półwyspie  Kamczackim  po  większej 
części  kamienisty,  a  w  ziemi  Czukockiej  wcale  nie- 
zdatny do  rolnictwa.  Klimat  również  niejednostaj- 
ny; w  dolinie  Amura  ciepły  i  przyjemny,  w  ziemi 
zaś  Czukockiej,  gdzie  około  20  sierpnia  zaczyna  się 
sima,  ostry;  to  samo  w  Kamczatce.  Liczba  miesz- 
kańców wynosi  220,557  głów  (1897).  Główne  dnia- 
sta  prowincji  są:  Włady  wostok,  Chabarowsk,  Ni- 
kołajewsk,  portowe,  blizko  ujścia  Amuru,  Ochock, 
okręgowe,  i  Awacza  albo  port  Petropawłowski. 
Pod  względem  administracyjnym  P.  p.  dzieli  się 
na  9  okręgów,  a  mianowicie:  Chabarowski,  Ana- 
dyrski,  Giźygiński,  Komandorski,  Ochocki,  Petro- 
pawłowski, Udzki,  Południowo-Usuryjski  i  Usu- 
ryjski. 

Przymnreky  przymurowanie,  małe  przedmu- 
rze. P,  w  fortyfikacji  tworzą  kawałki  murów  pod- 
pierane miejscami  tutrawami,  na  których  wat 
jest  obmurowany. 

Przynercsa  (Glandulae  suprarenales),  u  niż- 
szych kręgowców  tworzą  otoczki  dla  splotów  ner- 
wów sympatycznych  w  jamie  brzusznej,  u  wyż- 
szych znajdują  się  tylko  nad  nerkami  i  z  temi 
ostatniemi  są  złączone.  U  człowieka  są  to  płaskie, 
półksiężycowe  lub  trójkątne,  miękkiej  konsysten- 
cji,  różowo-brunatnego  koloru  twory  o  budowie 
gruczołu^  nie  posiadają  tylko  przewodu;  obfitują 
w  nerwy  i  sploty  sympatyczne  (ob.  Nerwy).  U  za- 
rodka rozwijają  się  bardzo  wcześnie  i  początkowo 
są  zwykle  większe,  niż  nerki;  u  dorosłych  ważą 
5—7  gramów,  rola  ich  fizjologiczna  dotąd  niewy- 
jaśniona, chorobom  ulegają  względnie  rzadko,  naj- 
częściej spotyka  się  gruźlica  P.,  której  dominują- 
cym a  zagadkowym  dotychczas  objawem  jest  ciem- 
nebronzowe  zabarwienie  skóry  chorego.  Po  raz 
pierwszy  objaw  teu  opisał  Addison  (1855),  stąd  cho- 
roba ta  nazywa  się  morbusAddisatti^lub  inaczej  bron- 
sową  chorobą,  W  okresie  zarodkowym  zdarza  się, 
że  cząstki  tego  gruczołu  drogą  dotychczas  niewy- 
jaśnioną dostają  się  do  innych,  sąsiednich  organów 
(nerki,  więzy  macicy),  a  w  późniejszym  wieku 
są  źródłem  złośliwych  nowotworów,  szczegól- 
nie raka. 

Prsynicsyńskl  Franciszek,  ksiądz,  f  1896; 
pracował  na  polu  oświaty  ludowej  na  Górnym  Ślą- 
sku, założył  wiele  stowarzyszeń,  był  redaktorem 
KatoUkOf  Gazety  Odrnośląakię;  i  Opiekuna  Kato- 
Hchiego, 

Przypadek  w  gramatyce,  odmiana  zakończenia 
rzeczowników,  przymiotników,  liczebników,  imie- 
słowów i  zaimków,  służąca  na  oznaczenie  rozmai- 
tych względów  i  stosunków  pomiędzy  przedmiotami 
t.  j.  rzeczownikami,  oraz  zgodnomi  z  nim  przymiot- 
'  nikami,  imiesłowami  i  zaimkami.  W  języku  polskim 
jest  siedm  przypadków,  a  mianowicie:  1)  Miaoow- 
Mk«  2)  Dopełniacz,  3)  Celownik,  4)  Biernik,  5)  Wo- 
4aei,  6)  Narzędnik,  7)  Miejscownik.  Nazwy  łaciń- 


skie sześciu  przypadków,  używanych  w  tym  języka 
są  następujące:  1)  Nominatiyus,  2}  Genitiras,  3)  Dz« 
tiyuSy  4)  Accusatirus,  6)  Ablatiyus  albo  Instrumen" 
talis.  Język  grecki  ma  tylko  5  przypadkór, 
niemiecki  4,  francuski  zaś  i  angielski  nie  ma- 
ją ich  wcale.  Odmiana  rzeczowników  i  innyek 
imion  przez  przypadki  i  liczby  nazywa  się  de- 
klinacją. 

Przypadkowość  jest  to  pojęcie  filozoficzne, 
którego  znaczenie  zależne  jest  od  pnnkta  widze- 
nia rzeczy.  Jeżeli  uważamy  wszechświat  sa  wynik 
działalności  ślepych  sił  przyrody,  wtenczas  P. 
staje  się  jedynem  prawem,  jedyną  zasady  śród 
chaosu  zjawisk,  wynikających  z  kombinacji  sił  fi- 
zyko-chemicznych. Jeżeli,  przeciwnie,  widzimy 
we  wszechświecie  i  jego  objawach  rozumny  my  al 
i  wyższe  cele,  wtedy  P.  znika  zupełnie  lub  co  naj- 
wyżej odgrywa  podrzędną  rolę,  ograniczając  s{ 
na  P.  w  wyborze  środków  prowadzących  do  da- 
nych celów.  Ob.  Prawdopodobieństwo. 

Prasypalone  oleje,  empireumatyczne  oleje  (z  gr. 
empyreutna,  woń  przypalona),  substancje  oleiste, 
powstające  przy  dystylacji  wszystkich  prawie  sub- 
stancji organicznych,  obok  utworów  wodnistycL 
Składają  się  z  węglowodorów,  fenolów  i  zasad. 
Po  przedystylowaniu  wydają  utwory  bezbarwne, 
pozostawiając  resztę  węglistą,  żywiczna.  Są 
w  ogóle  trudnoptynne,  żółte,  brunatne  lub  czarnej 
po  oczyszczeniu  jasne,  przezroczyste;  największa 
część  ma  woń  wstrętną  i  smak  ostry.  Na  powie- 
trzu przyciągają  tlen,  gęstnieją  i  ciemnieją;  palą 
się  płomieniem  jasnym,  kopcącym,  w  alkoholi 
i  eterze  rozpuszczają  się  wszystkie,  w  wodzie 
tylko  niektóre.  Są  w  ogólności  identycane  st 
smołą  (ob.). 

Przypaa,  maszt  i  ster  u  flisów  i  orylL 

Przypkowskl  Samuel,  jeden  i  najucseńszyck 
socynjanów  polskich,  *  1592  w  Przypkowie  w  Kra- 
kowskiem. Odebrawszy  pierwotnie  naukowe  wy« 
chowanie  w  Polsce,  zwiedził  potem  akademje  nie- 
mieckie i  holenderskie,  gdzie  z  wyznania  katolik* 
kiego  przeszedł  na  protestantyzm.  Po  powroeis 
do  kraju  był  sekretarzem  Władysława  lY  i  przyją* 
wszy  socynjanizm  zmaszony  był  opuścić  ziemif 
ojczystą.  Udał  się  do  Holandji,  a  następnie  de 
Prus,  gdzie  mianowany  został  sekretarzeni  elekto- 
ra brandeburskiego,  i  tam  f  1670.  Napisał  mnó- 
stwo dzieł,  z  których  częśó  zaledwie  drukiem  by- 
ła ogłoszona.  Z  drukowanych  prac  P.  najważ- 
niejsze są:  „De  pace  et  Concordia  ecclesiae*  (£]ea- 
thoropoli,  1628  i  1630);  ^De  Christianorum  summt 
bono*  (1636  i  1-651);  „Braterska  dedaratio  aa  ni^ 
braterskie  napomnienie*  (1646);  ^Yita  Faasti  So- 
cini"  (1636),  przekładane  na  rozmaite  języki  euro- 
pejskie. Zbiór  pism  i  rozpraw  P.  p.  t.  ,.Oogitati(h 
nes  sacrae  nec  non  tractatus  rarii  argumenti* 
(Eleutheropoli,  1692),  stanowi  7  tom  .Bibljoteti 
Fratrum  Polonorum". 

Praypływ  i  odpływ,  ruek  wód  merskich,  po- 
legający  na  dwukn>l^i«d  b^cUzt^MikęM^nosseoii 
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lię  i  zniźaniii  posionii!  morsa;  roeli  ten  nie  jest  wy- 
raźnym w  morzach  śródlądowych  i  w  takich  czę- 
ściach mórz,  które  wązkiemi  i  dlagiemi  przesmyka- 
mi połączone  są  z  oceanami,  jak  np.  w  morzn  Bal- 
tyckiem;  nie  są  też  wyraźne  na  oceanie  otwartym, 
zdała  od  lądów.  Na  wybrzeżach  oceanów  wyso- 
kość P.  wynosi  średnio  więcej  nad  1  metr.—P. 
i  o.  jest  następstwem  rozmaitego  przyciągania 
księżyca  na  powierzchnię  i  środek  ziemi;  księżyc 
mianowicie  L  (ob.  fig.)  dla  najbliższego  sobie  pan- 
II.  kta  ziemi  a,  t.  j.  dla 

i  którego  góruje,  jest  o 

•  Veo  bii^7>  &  punk- 

tu sobie  najodleglejsze- 
go by  U  j.  dla  przeciw- 
ległego poprzedniemu, 
jest  o  V«o  bardziej  od- 
dalonym niż  od  środka 
ziemi;  zatem  punkt  naj- 
bliższy jest  silniej  przy- 
ciągany niż  środek  zie- 
mi o;  przyciąganie  to 
objawić   się  wszakże 
może  tylko  wtedy,  gdy 
w  tern  miejsca  znajdu- 
je się  morze,  gdyż  wo- 
da jest  ruchliwa:  musi 
się  ona  przeto  w  tem 
miejsca  oddalać  od  środ- 
ka ziemi,  t.  j.  musi  się 
podnosić  do  a\  Zupeł- 
nie to  samo  dzieje  się 
w  punkcie  najodleglejszym*  gdyż  ten  jest  mniej 
przyciągany  niż  środek,  musi  przeto  dążyć  do 
oddalenia  się  do  b\  co  znowu  jest  możliwe,  gdy 
w  tem  miejscu  znajduje  się  woda.  Podnoszenie  się 
przeto  wody  czyli  przypływ  odbywa  się  współcze- 
śnie w  dwu  punktach,  czyli  raczej  na  dwu  połu- 
dnikach, dla  których  księżyc  ząjmuje  najwyższe 
i  najniższe  położenie;  między  obu  temi  miejscami 
snajdują  się  dwa  południki,  dla  których  księżyc 
wschodzi  lub  zachodzi,  od  tych  musi  woda  odpły- 
wać ku  dwom  miejscom  pośrednim,  aby  wypeinić 
próżnię  powstaj^ą  przez  podnoszenie  się  wody, 
w  tych  przeto  miejscach  pośrednich  e  i  d  woda  mu- 
ai  opadać,  oo  stanowi  odpływ.  Z  powodu  dzienne- 
go obrotu  ziemi  miejsca  takie  obiegają  w  ciągu  24 
godzin  całą  ziemią  i  co  6  godzin  zmienia  się  w  każ- 
dem  miejscu  ziemi  P.  z  O.  Ponieważ  zaś  z  powo- 
da własnego  swego  ruchu  księżyc  codziennie  o  50 
minut  później  w  każdem  miejscu  góruje*  przeto  też 
i  P.  dla  każdego  miejsca  następuje  codziennie 
o  50  minut  później. — Podobny ż  wpływ  wywiera 
na  wody  oceaniczne  i  słońce*  ale  działanie  jego  jest 
otabsze.  Masa  bowiem  słońca  przewyższa  wpraw- 
d^e  przeszło  24  miljona  razy  masę  księżyca*  ale 
różnica  odległości  jego  od  powierzchni  i  od  środku 
niemi  wynosi  zaledwie  Ymopo         m  odległości, 
a  atąd  P.  słoneczny  wynosi  tylko  Va  księżyco- 
.wego.  Stosownie  do  wzajemnego  położenia  księży- 


Teoija  przypływu. 


ca  i  słońca  działania  ich  mogą  się  nawzajem 
wzmacniać  lub  osłabiać;  w  syzygjach  (na  pełni 
i  nowiu),  gdy  słońce,  księżyc  i  ziemia  znajdują  się 
w  jednym  kierunku,  P.  słoneczny  przypada  w  tych- 
że miejscach,  co  P.  księżycowy,  i  wzmacnia  go, 
P.  jest  wtedy  największy;  w  kwadraturach  nato- 
miast (przy  pierwszej  i  drugiej  kwadrze)  słońce 
wschodzi  lub  zachodzi  dla  tych  miejsc,  w  których 
księżyc  góruje,  odpływ  słoneczny  przypada  na 
miejsca  mające  przypływ  księżycowy  i  najwięcej 
go  osłabia,  P.jest  wtedy  najniższy.  Działania  te 
wogóle  są  tem  silniejsze,  im  bliżej  ziemi  znaj«- 
dują  się  oba  ciała  niebieskie  i  im  więcej  zbliżają 
się  do  jednakiego  kierunku  względem  ziemi;  w  zi- 
mie jest  słońce  bliżej  ziemi  niż  w  lecie,  dlatego  P. 
zimowe  są  wyższe  niż  letnie;  w  czasach  porówna- 
nia dnia  z  nocą  słońce  i  księżyc  znajdują  się  w  po- 
bliża równika  i  dzienne  swe  koła  opisują  w  jego 
pobliżu,  w  czasach  przesileń  koła  dzienne  znaj- 
dują się  dosyć  daleko  od  siebie*  dlatego  też  w  cza- 
sach porównań  P.  są  większe  niż  w  innych  cza- 
sach. Najściślej  na  jednej  linji  znajdują  się  te 
trzy  bryły  w  czasach  zaćmień,  wywołują  przeto 
silne  P.  Działanie  na  równik  ma  kierunek  najbar- 
dziej pionowy,  dla  innych  miejsc  kierunek  jest  tem 
bardziej  pochyły,  im  większa  jest  szerokość,  dla 
tego  P.  i  O.  maleją  wraz  z  szerokością,  a  po  za 
65^  szerokości  zupełnie  giną.  Ponieważ  woda  tyl- 
ko zwolna  może  ulegać  przyciąganiu,  to  opisane 
powyżej  działania  nie  przypadają  na  same  te  okre- 
sy, ale  nieco  później.  Gdyby  ziemia  była  jedno- 
stajnie wodą  pokryta,  fala  P.  rozciągałaby  się 
wzdłuż  południka  i  posuwała  się  ze  wschodu  na 
zachód;  ale  z  powodu  rozmaitej  głębokości  mórz 
i  niejednostajnego  rozkładu  lądów  przebieg  faliP. 
przybiera  postać  rozmaicie  pokrzywionych  .linji. 
Whewell  połączył  linjami  miejsca  mające  P. 
w  jednakim  czasie  i  linje  te  nazwał  izorachjami. 
Wysokość  P.  w  niektórjch  miejscach  bardzo  jest 
znaczna,  podnosi  się  zwłaszcza  w  cieśninach;  w  ka- 
nale np.  firytańskim  dochodzi  6  metrów;  najwyżej 
się  podnosi  w  częściach  zamkniętych  takich  prze- 
smyków, pod  S.  Mało  np.  wynosi  16  metrów;  wy- 
sokie takie  P.  wywierają  często  wpływ  znaczny 
na  konilgurację  lądów.  W  morzn  Czarnem  ruch  P. 
jest  zgoła  niewyraźny*  w  morzu  Śródziemnem 
wjrnosi  najwyżej  1  metr,  w  morzu  Baltyckiem  (pod 
Wismar)  7  cm.  P.  wdziera  się  także  i  w  rzeki:  że« 
glarze  korzystają  z  tego*  aby  statek  wprowadzić 
w  rzekę  wbrew  jej  prądowi;  na  Tamizie  P.  sięga 
wyżej  Londynu.  Do  zaznaczania  wysokości  w  por- 
tach służą  mareografy  czyli  wodoskazy  (ob.); 
w  ostatnich  czasach  wprowadzone  wodoskazy  sa- 
mopisząoe  kreślą  linje  krzywe,  które  wyrażają 
przebieg  zmian,  jakim  wysokość  ta  ulega;  przebieg 
tych  zmian  jest  wypływem  krzyżowania  lal  różnej 
obszerności,  zależnie  od  przytoczonych  wyżej 
wpływów  rozmaitego  położenia  słońca  i  księżyca; 
z  przebiegu  wszakże  tak  złożonego  rozbiór  mate- 
matyczny dozwala  wy^rowadzić^w^i^r^^^iji^nycJi 


PBZTPOŁUDNIS  —  PRZTRODNIOZB  NAUKt 


39S 


fal  oddzielnych;  metodę  takj|  opracował  W.  Thom- 
flon,  którj  też  zbadowal  do  podobnej  analizy  fal 
przypływu  przyrząd,  nazwany  karmanic  ancUyzer, 
Obliczenie  czasu  przypływu  dla  danego  portu  ułat- 
wia przyrząd,  zwany  time  predictor,  który  przed- 
stawia graficznie  liczby  w  tablicacłi  przypływu  ze- 
brane—Związek między  księżycem  a  P.  poznali 
jui  starożytni;  w  czasach  nowożytnych  starano  się 
zjawisko  to  rozmaicie  tłómaczyć,  Descartes  usiło- 
wał tu  zastosować  teorję  swoich  wirów.  Newton 
(1687)  naukę  P.  połączył  z  teorją  swoją  ciążenia 
powszechnego^  a  pomysły  jego  rozwinęli  Uailey, 
Daniel  Bernoulliy  Euler*  Mac-Laurin,  Lalande, 
a  zwłaszcza  Laplace,  który  rozwinął  całą  teorję 
P.  i  O.  Ze  stanowiska  żeglarskiego  o  P.  traktował 
Woltmann  (1819),  a  WheweU  (1834)  z  licznych 
obserwacji  rozwinął  wiele  nowych  poglądów.  Dzia- 
łaniem P.  tłómaczy  się  drobny  przyrost  długości 
^nia,  tarcie  bowiem  podniesionej  warstwy  wody, 
przyciąganiem  księżyca  utrzymywanej,  wpływa 
na  zwolnienie  obiegu  ziemL  Zwalnianie  to  szybko- 
ści obrotu  ziemi  według  rachunków  Adamsa  wy- 
nosi godzinę  na  16,000  lat,  długość  doby  zatem 
wciąż  wzrasta,  chociaż  nieznacznie.  Schmiok 
(1869),  opierając  się  na  ruchu  punktu  przysło- 
necznego,  który  w  ciągu  21,000  lat  opisuje  całą 
ekliptykę  i  wywołuje  z  biegiem  czasu  różną  dłu- 
gość pór  roku  dla  obu  półkul  (obecnie  np.  lato  pół- 
kuli płd.  jest  o  8  dni  krótsze,  niż  półkuli  płn.), 
przyczem  zarazem  dla  półkuli  o  krótszem  lecie  P. 
są  silniejsze,  objaśnia  teorję  perjodycznie  wraca- 
jącego co  ^0,000  lat  dla  każdej  półkuli  okresu  lo- 
dowego, sama  jednak  hypoteza  perjodycznego  po- 
wrotu okresów  lodowych  na  ziemi  jest  nader  wątpli- 
wa i  obecnie  niewielu  tylko  liczy  stronników. — Po- 
nieważ atmosfera  ulega  podobnemu  wpływowi 
księżyca,  jak  wody  oceanów,  powinny  też  ujaw- 
niać się  odpowiedaie  przypływy  i  odpływy  w  at- 
mosferze, co  mógłby  okazać  barometr.  Niektórzy 
obserwatorowie  rzeczywiście  dostrzegli  pewną  pe- 
rjodyczność  w  ciśnieniu  atmosferycznem,  zależną 
od  położenia  księżyca,  ale  obszerność  tej  zmiany 
wynosi  zaledwie  0,1  milimetra  słupa  rtęci  w  baro- 
metrze i  trudno  kwestję  tę  stanowczo  rozstrzygnąć. 
W  każdym  razie  wobec  znacznych  zmian,  jakie 
z  innych  powodów  w  ciśnieniu  atmosferycznem 
zachodzą,  drobna  ta  chwiej  ność  wpływu  na  stan 
pogody  wywierać  nie  może;  na  tej  jednak  zasadzie 
oparł  Falb  rzekomą  swą  teorją  przewidywania 
pogody  (ob.  Falb),  Por.  Łentz  „Die  Fiut  und  Ebbe 
des  Meeres*'  (Hamburg,  1873);  Schmick  .Die  Ge- 
zeiten**  (Berlin,  1876);  fidrgen  „Die  harmonische 
Analyse  der  Gezeitenbeobaehtungen*'  (1885);  Bo- 
gusławski i  KrCLmmel  ^Handbuch  der  Ozeanogra- 
phie«  (t  2,  1887). 

Przypołndniky  roślina,  ob.  Mescmbryanthe- 
mum. 

Pnypowiednie  listy  zwały  się  w  dawnej  Pol- 
sce rozkazy  królewskie  lub  sejmowe,  wzywające 
«zy  do  stawania  pod  chorągiew  Rzeczypospolitej 


zbrojne  już  roty,  czy  też  werbujące  pod  nowy  za- 
ciąg zdolnych  do  szabli. 

Pnijpozew  jest  to  pozew  doręczony  osobie 
trzeciej,  mającej  wpływać  do  sprawy,  która  już 
przez  pozew  *^główny  rozpoczętą  została.  Przy- 
pozwać  osobę  trzecią  do  sprawy  może  tak  powód, 
jak  i  pozwany.  Ob.  art.  653—661  Ust  Post  ey  w. 

Prsypnszosjaiiiay  ob.  Hipoteza. 

Prsyrombel  Bronisław  Koman,  komedjopisan, 
ukończył  studja  prawne,  następnie  został  aekreta- 
rzem  hypoteczoym  w  Łowiczu  od  1873.  Napisał: 
^Pogląd  na  kwestję  oświaty  ludowej*  (Warszawa, 
1871);  »Boman  Nowina;'^  ,W  starym  pieca  djabeł 
pali,''  przysłowie  dramatyczne,  wierszem  (1879); 
„Kołyska*"  (przekład  komedji  Carr6  i  Barbiera^ 
1874);  ,Jak  psotnikom  bywa''  (1887)  i  in. 

Prsyroda,  natura,  cały  świat  zjawisk  rzężo- 
nych przez  prawa  fizyczne,  chemiczne  i  fizjologi- 
czne, w  przeciwstawieniu  do  świata  duchowego 
i  kierujących  nim  praw  logicznych,  estetycznych 
i  moralnych,  oraz  do  świata  ludzkiego  i  panują- 
cych w  nim  praw  historycznych,  ekonomicznych 
i  społecznych.  P.  jest  kolebką  ludzkości,  która 
stopniowo  nabierając  sił,  wyswobadza  się  z  pod 
jej  przewagi  i  stara  się  zawładnąć  nad  dawną 
opiekunką,  by  uczynić  z  niej  pokorną  wykonaw- 
czynię swoich  rozkazów.  >ia  tem  polega,  jeśli  nie 
cały  rozwój  cywilizacyjny  ludzkości,  jak  twierdzi 
Buckie  (ob.),  to  w  każdym  raziejedna  z  najważniej- 
szych jego  stron.  Stąd  to  pochodzi  tak  wielka 
douioalo&ó  przi/rodnicrych  nauk  (ph.),  których  za- 
danie polega  na  zbadaniu  zjawisk  P.  i  wykrycia 
kierujących  niemi  praw. 

Prsyrodnioso  nanki  (dawniej  nauJd 
cUone),  gałąź  wiedzy  ludzkiej,  która  zajmuje  się 
własnościami  i  zmianami  przedmiotów  przyrody, 
czyli  zjawiskami  przyrody.  Ogół  P.  u.  podzielić 
można  na  dwie  kategorje,  na  naukę  przyrody  i  kistorję 
naturalną^  Nauka  przyrody  jest  nauką  o  własno- 
ściach i  zmianach  przedmiotów  przyrody  w  ogól- 
ności; historja  naturalna  jest  nauką  o  własnościaeii 
i  zmianach  przedmiotów  przyrody  w  szczególno- 
ści. Historja  naturalna  rozpada  się  na  naukę 
o  przedmiotach  organicznych  i  nieorganicznych. 
Część  pierwsza  obejmuje  zoologjf  i  botanikę,  któr« 
pozostają  w  ścisłem  związku  z  anaiomją  i  fizjologją^ 
Część  druga  obejmuje  mineralogię,  iirografję  i  pa- 
leonłologję,  oraz  geologię.  Nauka  przyrody  rozpa* 
dasię  na  dwa  główne  działy— yiryA^  i  chefnję,  %  rui- 
nemi  ich  podziałami.  Od  fizyki  oddzieliły  się,  ja« 
ko  samodzielne  nauki,  astronomia  i  meteorologja^ 
będąca  właściwie  tylko  częścią /jeyH  huU  stem^kiąf 
czyli  geografii  fizyczny.  Podział  taki  ogółu  wie- 
dzy przyrodniczej  nie  da  się  zresztą  ściśle  uzasad- 
nić. Historja  naturalna  nie  ogranicza  się  bowiem 
na  samym  tylko  opisie  i  klasyfikacji  tworów  przy- 
rody, ale  dąży  również  do  ujęcia  praw  ogólnych, 
co  wyraziło  się  zwłaszcza  jasno  w  teorji  rozwoju 
istot.  Z  drugiej  zaŚ  strony  można  i  fizykę  okre^- 
lać  jako  nwks  '>P^^%^^}^X^l,'^^ji^^^'- 
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-wienia  rozlegljcli  kategorji  zjawisk  przez  prawa 
ogólne,  czyli  przez  opisy  treściwe.  Zresztą,  różne 
"działy  wiedzy  przyrodDiczej  wspierają  się  nawza- 
jem i  często  obejmują  obszary  wspólne,  gdzie  roz- 
j^raniczaó  się  zgoła  nie  dają.  W  miarę  rozwoju 
rozprzestrzenia  się  także  ich  zakres;  obecnie  do 
wiedzy  przyrodniczej  zaliczyć  należy  także  psy- 
^ologję.  Co  do  bliższego  określenia  każdej  z  tych 
nauk,  odsyłamy  pod  szczegółowe  ich  nazwy.  Me- 
toda każdej  z  nauk  przyrodniczych  jest  wprawdzie 
nieco  odmienna,  wogólności  jednak  jednak  jest  do- 
świadczalną (ob.  Doświadczalna  metoda).  Znacze- 
nie P.  n.  jest  niezmierne;  sam  ich  kierunek  teore- 
tyczny, badanie  przyrody,  ma  już  niesłychany 
urok  dla  człowieka  i  jest  jednym  z  najpotężniej- 
flzy ch  objawów  jego  umysłowości*  Niemniej  ol- 
brzymią wartość  mają  ich  zastosowania,  przyno- 
szące nieobliczone  korzyści  człowiekowi;  cała  me- 
dycyna^  rolnictwo^  technologja^  inzt/nierja^  górnictwo^ 
żegluga  i  t.  d.  są  jedynie  praktycznemi  zastosowa- 
niami P.  II.  Godnym  jest  także  uwagi  wpływ  ich 
na  ogólny  poziom  umysłowy  ludzkości;  tłómacząc 
cjawiska  przyrody,  znoszą  przesądy,  usuwają  fa- 
natyzm, ośmielają  umysł  ludzki  do  badań,  czynią 
go  przedsiębiorczym,  a  nawet  zdobycze  ich  nie 
mało  się  przyczyniły  do  zrównania  różnych  klas 
społeczeństwa,  do  nadania  społeczeństwu  obecnemu 
kierunku  demokratycznego.  Szczęśliwa  metoda, 
uwieńczona  rezultatami  nadspodziewanie  potężne- 
mi,  wywiera  też  silny  wpływ  na  inne  nauki,  które 
usiłują  sobie  przyswoić  metodę  w  rozwoju  wiedzy 
przyrodniczej  wypróbowaną.  Zarzuty^  oskarżające 
P.  n.  o  materjalizowanie  człowieka,  są  zupełnie 
powierzchowne  i  w  małej  tylko  części  uzasadnione 
być  mogą. — Starożytność,  lubo  wydała  kilku  ge- 
njainych  badaczy,  mało  wogóie  dla  P.  n.  zdziałała, 
średnie  wieki  zatraciły  niemal  i  nieznaczne  zdoby- 
cze starożytnych;  istoty  początek  P.  n.  otwiera 
się  a  brzaskiem  czasów  nowożytnych,  ale  dopiero 
wiek  dziewiętnasty,  a  zwłaszcza  ostatnie  kilka 
dziesiątków  lat  są  chwilą  ich  olbrzymiego  rozwo- 
ju, tak,  że  rozwój  ten  jest  może  najwybitniejszą 
cechą  naszych  czasów.  Co  do  historji  i  literatu- 
ry P.  n.  ob.  nazwy  oddzielnych  naok.  Por.  S. 
Kramsztyk  .Wstęp  do  nauk  przyrodniczych"  (Po- 
radnik dla  samouków,  cz.  I,  wyd.  2,  1901). 

Prsyrodnio  rodsaństwo  są  to  bracia  lub 
siostry  pochodzący  a  jednej  matki  lub  jednego  oj- 
ca, różnią  się  tern  od  rodzonych,  iż  ostatni  pocho- 
dzą z  tej  samej  matki  i  tego  samego  ojca. 

Przyrosłopalcowe  (Anisodactylae)^  w  niektó- 
rych układach  przyjmowana  grupa  ptaków  wró- 
blowatych,  których  główna  cecha  wzięta  jest 
8  przyrośnięcia  po  pierwszy  staw  palca  skrajnego 
dośrodkowego;  paleo  tylny  zwykle  jest  najdłuż- 
szy* Należy  tu  znaczna  liczba  ptaków  różnoro- 
dnych obyczajów,  które  rozmieszczone  są  na  całej 
kuli  ziemskiej,  a  najobficiej  w  strefie  międzyzwro- 
tnikowej,  niektóre  skupione  w  pewnych  mniej  wię- 
cej ogranicionych  okolicaeh,  jak  np.  kolibry;  wy- 


łącznie amerykańskie,  nektarniki,  właściwe  kra* 
jom  zwrotnikowym  starego  lądu  i  I.  p. .  W  Euro- 
pie skupienie  to  przedstawiają  tylko:  dudek,  peł- 
zacz,  kowalik  i  pomurnik.  Odpowiadają  ona  gru- 
pie izceuplodjsiobych  (Tenatrattre^)  w  innych  po* 
działach. 

Przyrosty  w  matematyce  ilość,  o  którą  sif 
zmienia  ilość  niezależna,  a  z  nią  razem  i  zmienna 
zależna  czyli  jej  funkcja  (ob^);  np.  w  wyrażeniu 
y=cus^,  jeżeli  zamiast  a  podstawimy  M+h,  h  będzie 
przyrostem  zmiennej  niezależnej,  a  w  tym  razie  y 
zamieni  się  za  y  tak,  że  będzie  /asa  (^Ą-h)^  ezyU 
t/^sszaz^+lcuBhĄ-ah^^  a  przeto  przyrost  zmiennej 
zależnej  (y)  będzie  / — y=2<M?A-ł-aA*.  —  W  nau- 
kach przyrodniczych  P.  nazywa  się  powiększenie 
masy  jakiegokolwiek  ciała.  P,  ten  w*^ciałack 
martwych,  nieorganicznych,  jest  tylko  zewnętrz- 
nym, gdy  w  ciałach  organicznych  odbywa  się  on 
przez  istotne  przyswajanie  (asymilację)  części  ob- 
cych. 

PrsyróWy  osada  w  gub.  Piotrkowskiej,  powie- 
cie Częstochowskim,  nad  rz.  Wiercicą,  założona 
1369  przez  Jakóba  Rokickiego.  Kościół  tutejszy, 
z  klasztorem  po-bernardyńskim,  o  parę  wiorst  za 
miastem  leżący,  słynie  cudownym  obrazem  św. 
Anny,  zwiedzanym  przez  liczne  pobożne  pielgrzym- 
ki. P.  liczy  2,800  m. 

Przyrsądy  machina  lub  część  machiny,  do  wy- 
konania oznaczonej  czynności  służąca,  zwłaszcza 
do  badań  naukowych  obmyślona.  P.  miemicu, 
przyrządy  do  wykonywania  jakichkolwiek  pomia- 
rów. P.  uniwersalny  w  astronomji,  ob.  Uniwersalny 
przyrząd.  P.  saniopiszące,  regestrujące,  ob.  Samo- 
piszące  przyrządy. 

Przy  sąd,  Przysądne,  zwała  się  niekiedy  u  nas 
dawniej  nagroda  albo  płaca  uiszczana  za  sądzę* 
nie.  W  statucie  litewskim  wyraz  ten  ma  in« 
ne  znaczenie,  określa  bowiem  właściwą  jurysdyk- 
cję, czyli  forum  właściwe. 

Przysifi^a  jest  to  uroczyste  świadectwo  przy 
wezwaniu  Boga  (ewent.  bóstwa),  złożone  na  po- 
twierdzenie tego,  co  mówimy  lub  do  czego  zobo- 
wiązujemy się.  P.  stosowaną  jest  w  prawie  pań- 
stwowem  i  w  postępowaniu  sądowem,  tak  eywil- 
nen,  jak  karnem.  Pierwszego  rodzaju  przysięga 
(polityczna)  jest  bądź  zobowiązaniem  wierności 
monarsze  lub  państwu  (F,  homagjalna)^  bądź  zobo- 
wiązaniem wiernego  wykonywania  urzędu  i  za- 
chowania ustaw  (JPrgyeięga  aluzhowa).  P.  sądowa 
jest  ważnym  środkiem  dowcTdowym  w  procesie  są- 
dowym, tak  w  sprawach  karnych,  jak  i  cywil- 
nych, świadkowie  zeznania  swoje  składąją  przed 
sądem  pod  P.  (z  nader  nielioznemi  wyjątkami). 
W  procesie  cjwiluym  oprócz  tego  i  strony  moga 
uciekać  się  do  P.,  jako  środka  dowodowego.  Przed 
wprowadzeniem  do  Królestwa  Pplskiego  (1876), 
ustawy  postępowania  cywilnego,  obowiązującej 
w  Cesarstwie,  obowiązywała  u  nas  P.  prawa 
francuskiego.  A  więc,  gdy  jedna  strona  nazna- 
czała drugiej  P.  celem  rozst^^^^  by- 
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ta  to  P.  deferowaiuL  JRe ferowaną  ezjli  odzna- 
czoną była  P.|  którą  droga  strona,  mając  sobie 
deferowaną,  „odznaczała*  pierwszej  dó  wykona- 
jiia.  Wreszcie  wpUtaryjną  czyli  dopełniającą  by- 
ła ta»  którą  sędzia  z  urzędu  wyznaczał,  jako  do- 
wód dodatkowy,  stronie,  gdy  skarga  jej  miała  ce- 
chy wiarogodności.  Obecnie  atoli  obowiązująca 
ustawa  postępowania  cywilnegó  nie  zna  P.  defe- 
rowanej,  ani  referowanej,  ani  supletaryjnej.  Nato- 
miast zaprowadziła  ona  P.  czysto  umowną,  pole- 
gająca na  tern,  że  strony  za  wzajemną  zgodą  mo- 
gą żądać  od  sądu  rozstrzygnięcia  sprawy  za  po- 
mocą P.,  mającej  być  wykonaną  przez  jedną 
B  nich.  W  praktyce  P.  od  1876  r.  niemal  nie  zda- 
rza się  wcale.  Z  powyższego  widać,  jak  ważnem 
jest  znaczenie  przysięgi  w  sprawie.  Od  jej  praw- 
dziwości zawisło  nieraz  mienie,  cześć  i  wolność 
obywateli.  Dlatego  też,  niezgodne  z  prawdą  ze- 
znanie lub  oświadczenie,  świadomie  złożone  przez 
stronę  lub  świadka  pod  przysięgą,  jest  surowo 
karane  przez  prawo.  Jest  to  zbrodnia  hrzywoprey- 
męstwa.  Niektóre  prawodawstwa,  a  w  tej  liczbie 
i  obowiązujący  u  nas  Kodeks  karny,  traktuje 
krzywoprzysięstwo  jako  przestępstwo  przeciwko 
religji  (art.  236 — 240).  Kara  normalna  za  krzy- 
woprzysięstwo—pozbawienie wszelkich  praw  sta- 
nu i  osiedlenie  na  Syberji  —  znacznie  łagodzi  się, 
gdy  przysięga  fałszywa  wykonana  została  przez 
nierozwagę^  t  j.  „skutkiem  zmieszania  się  w  za- 
szłych okolicznościach  i  niedostatecznego  pojęcia 
o  świętości.*' 

Przysięgali,  ob.  Sądy  Przysięgłych. 

Przysiężno  była  opłata  w  dawnej  Polsce, 
składana  sędziemu  od  wykonanej  przysięgi.  Pła- 
eono  ma  w  sprawach  mniejszych  po  dwa  grosze, 
w  sprawach  zaś  nad  grzywien  30  po  4  gr. 

Przysłany.  W  miastach  rzeczypospolitej 
Polskiej,  zostających  pod  prawem  magdeburskiem, 
nazywano  przysiężnikami  ławników,  którzy  w  ka- 
żdej sprawie  składali  yota  swoje  wójtowi,  z  któ^ 
rych,  po  ich  przeliczeniu,  podług  większości,  wy- 
rok ogłaszano.  Każdy  z  nich  składał  poprzednio 
przysięgę  na  ścisłe  i  sumienne  pełnienie  swoich 
obowiązków  i  sprawiedliwe  sądzenie  sprawy. 

Przysłoneczny  pankt,  ob.  Perihelium. 

Przysłowia.  Jak  pieśń  ludu  jest  objawem 
jego  uczucia,  tak  przysłowia  zawierają  w  sobie 
pogląd  na  świat  i  życie.  Stąd  od  pierwszego  za- 
wiązku każdej  społeczności,  z  dalszym  jej  rozwo- 
jem i  postępem  złożyły  one  wielką  księgę  mądro- 
ści narodowej,  przekazywanej  z  pokolenia  na  po- 
kolenie. Cały  skarb  mądrości  praktycznej,  wy- 
tworzonej długiem  i  bolesnem  doświadczeniem 
licznych  pokoleń,  streszcza  Bię  w  tych  drobnych 
zdaniach  i  przypowieściach.  Praktyczna  donios- 
łość i  wartość  wypowiadanych  przez  nie  zasad 
zwróciła  już  dawno  uwagę  myślących  ludzi  na 
ten  twór  rozumu  narodowego;  u  nas  już  w  XVII  w, 
Salomon  Rysiński  (ob.)  zaczyna  zbierać  P.;  w  je- 
go śladj  poszedł  Grzegorz  Knapski  (ob.).   W  u- 


biegłem  stuleciu  pochop  do  zbierania  i  wyjailniani» 
P.  dał  K.  Wł.  Wójcicki,  oraz  Tymoteusz  Lipiński 
Największy  zbiór  przysłowi  polskich  ułożył  Sa- 
muel Adalberg  (.Księga  przysłów  polskich,'^ 
Warszawa,  1895). 

Przysłowis  dramatyozns,  ob.  Proyerbe. 

Przysłówsk^Tufoer^um),  część  mowy  określa*^ 
jąca  działanie  lub  przymiot  i  odpowiadająca  na^ 
pytania:  gdzUf  Idedyf  jakf  Kładzie  się  P.  żarów* 
no  ze  słowem,  od  czego  i  nazwisko  posiada,  jak 
z  przymiotnikiem,  a  nawet  z  innym  przysłówkiem*, 
np.  wszędzie  jeździ,  cudnie  piękny,  zbyt  skwapli- 
wie. 

PrzysowSy  rzeka  w  Królestwie  Polskiem,  bie- 
rze początek  z  błot  w  dobrach  Trębskich  w  Go- 
styńskiem  i  ubiegłszy  mil  7,  pod  wsią  Klewkowo 
wpada  z  lewej  strony  do  Bzury. 

Przysposobisnis  (adopcfa  v.  adoptacfa)  zna- 
czy przyjęcie  dziecięcia  obcego  za  swoje.  Znane 
było  ono  już  Egipcjanom  i  Żydom  starożytnym. 
Córka  Faraona  przysposobiła  Mojżesza,  Mardo- 
cheusz  zaś  Esterę.  W  Grecji  P.  również  było  zna- 
ne: prawo  Solona  w  Atenach  zezwalało  mężczyz- 
nom woluym  adoptować  młodszych  od  siebie  przy- 
najmniej o  14  lat  osobników,  mających  nie  więcej 
niż  lat  dwadzieścia.  W  Rzymie  starożytnym  P. 
wynikało  już  ze  względów  religijnych:  weela  pod- 
trzymania kultu  bóstw  domowych.  Przytem  można 
było  przysposabiać  nietylko  na  syna  i  córkę,  leex 
i  na  wnuków.  Wogóle  zaś  P.  dzieliło  się  na  dwa 
rodzaje:  adoptio  —  gdy  przysposabiany  znajdował 
się  pod  władzą  ojcowską  (in  patria  potestate),  ar- 
rogatio—gdj  był  niezależnym  (sui  juris).  Aroga- 
cja  była  często  stosowana  względem  własnych 
dzieci  nieprawych,  albowiem  te  szły  za  matką 
i  były  9ui  juris.  Wszakże  cesarz  Justynjan  zaka- 
zał P.  własnych  dzieci  nieprawych,  pozostawia- 
jąc dla  nich  .uprawnienie*'  (legitimatio).  W  tok- 
kach  iredmch  u  Skandynawów  i  plemion  german* 
skich  znane  było  P.  wojenne,  wszakże  miało  ono 
charakter  braterstwa  oręża,  ślubu  wzajemnej  przy- 
jaźni między  rycerzami,  nie  zaś  P.  synowskiego. 
W  Folsce  znane  było  P.  jako  instytut  raczej  pra* 
wa  publicznego,  niż  cywilnego:  było  to  mianowi- 
cie  P.  herbowe.  Wyraźny  ślad  takiego  P.  znajdu- 
jemy w  początku  XV  stulecia,  gdy  z  powodu  unji 
Polski  z  Litwą  szlachta  koronna  przypuściła  do 
swych  herbów  rodziny  z  rycerstwa  litewskiega 
W  roku  1601  był  wydany  zakaz  P.  herbowego 
nieszlachty,  ale  to  nie  zmieniło  zwyczaju,  s  które- 
go korzystało  wielu  neofitów,  a  później  frankistów* 
Po  wprowadzeniu  do  kraju  naszego  Kodeksu  Na- 
poleona przepisy  tego  ostatniego  obowiązywały  od 
1  maja  1808  do  1825  r.,  w  którym  zamiast  księgi 
l'-ej  Kodeksu  Napoleona  wprowadzony  został  tak 
zwany  Kodeks  cywilny  polski.  Atoli  przepisy  tego 
ostatniego  nader  mało  różnią  się  od  francuskieh. 
Określenie  trafne  P.  podaje  znalcomity  komentator 
prawa  francuśkieg<bijftgjiftjr4?i0®gtettjącyck 
słowach:  Jest  to  «umowa  prawna,  uManawiajaca 
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niędsy  dwiema  osobami)  które  mo^ą  nawzajem 
być  sobie  obce,  stosanek  podobny  do  tego,  jaki 
istnieje  pomiędzy  ojcem  i  matką,  połączonymi 
prawnym  węzłem  małżeńskim,  a  ich  prawemi  dzieć- 
mi.* Warunki  P.  są  n  nas  następujące:  prgyspata" 
winien  być  dobrej   sławy,  bezdzietny 
i  przynajmniej  o  15  lat  starszy  od  przysposabia- 
nego,  mieć  przynajmniej  60  lat^  dostarczać  przy* 
sposabianemn,  w  czasie  jego  małoletności,  przy- 
najmniej przez  trzy  lata  środków  utrzymania 
i  wychowania,  wreszcie  uzyskać  od  współmałżon- 
ka zezwolenie  na  P.;  co  się  zaś  tycze  prjtysposa- 
hamgo,  musi  on  być  pełnoletni,  a  nawet  uzyskać 
zezwolenie  swoich  rodziców  (a  przynajmniej  za- 
sięgnąć ich  rady,  jeżeli  już  ukończył  25  lat).  In- 
nych ograniczeń  prawo  nie  stanowi,  i  dlatego  na- 
wet księża,  obowiązani  do  celibatu,  mogą  przy- 
sposabiać. Kwestja,  czy  niechrześcijanin  może 
przysposobić  chrześcijanina  i  odwrotnie,  przemil- 
czaną jest  w  prawie  i  skutkiem  tego  w  teorji  na- 
der sporną.  W  jednym  wypadku  prawo  czyni  ulgi 
względem  przysposabiającego,  a  mianowicie  w  wy- 
padku P,  U  zw.  wynagraiUąjącigo.  Jest  to  P«,  po- 
chodzące z  wdzięczności  przysposabiającego  dla 
osoby,  która  mu  ocaliła  życie  w  niebezpieczeń- 
stwie rzeczywistem  i  poważnem.  W  tym  wypadku 
adoptujący  może  nie  mieć  50  łat  i  może  nie  być 
o  15  lat  starszy  ad  adoptowanego;  wystarcza,  je- 
ieli  jest  pełnoletni  i  starszy  chociaż  o  jeden 
djsiań;  warunek  opieki  dobrowolnej  w  ciągu  lat  3, 
również  nie  jest  niezbędny.  Procedura  P.  odby- 
wa się  w  ten  sposób,  że  strony  sporządzają  przed 
rejentem  akt  P.  i  akt  ten  następnie  za  pośrednic- 
twem prokuratora  przedstawiają  sądowi  okręgo* 
wemu  (według  miejsca  zamieszkania  adoptujące- 
g^o),  poczem  decyzja  sądu  winna  być  przedsta- 
wiona  do  zatwierdzenia  izby  sądowej.  Obie 
ioaiancje  wydają  wyrok  bez  motywów.  W  cią- 
^  3  miesięcy  od  daty  wyroku  drugiej  instancji, 
wjrrok  ten  pod  nieważnością  powinien  być  wpisa- 
ny do  księgi  urodzeń.  Skutki  P.  są  następujące: 
1)  nazwisko  adoptującego  przechodzi  na  adoptowa- 
ne£^o  i  dołącza  się  do  jego  własnego  nazwiska;  2) 
po  śmierci  adoptującego,  adoptowany  dziedziczy, 
j»kby  był  dzieckiem  prawem  (odwrotnie  jednak 
pierwszy  po  drugim  w  zasadzie  nie  dziedziczy); 
3)  JP.  skutkuje  tak  zw.  pokrewieństwo  cywilne 
i  stanowi  przeszkodę  do  zawarcia  małżeństwa. 
Prawo  wspomina  także  o  P.  testatnmitowem^  ale 
flIaAy  ono  tylko  opiekunowi  dobrowolnemu,  i  to  po 
upiy  wie  przynąjmniej  dwóch  lat  od  daty  przyjęcia 
(ej   opielu  przed  sędzią  pokoju,  z  zachowaniem 
sresztą  innych  warunków,  wymaganych  wzglę- 
dem P*  zwyczajnego. —  O  P.  większe  studjum  na- 
pisać Władysław  Ankiewicz. 

prsystą|e,  jezioro  w  gub.  Suwalskiej,  powiecie 
Sąjnońskim,  w  dobrach  Motuie;  zajmuje  133  mor- 
gx  przestrzeni. 

JPnystaA,  purt^  miejsce  nad  brzegiem  morza 
jub   znaczniejs^eh  rzek,  urządzone  dla  statków 
EmeykUfpedia  powszechna.  2'om 


wodnych,  w  którem  znajdują  bezpieczne  schronie* 
nie  przeciwko  burzom  i  napaści  nieprzyjaciół; 
w  portach  głównie  władza  krajowa  ma  możność 
rozciągnięcia  ścisłego  nadzoru  nad  przywożonemi 
i  wywożonemi  towarami,  poborem  cła  i  t  p.  P.  są 
naturalne  lub  śttuesne;  do  pierwszych  należą  zato- 
ki osłonione  wyspami,  przylądkami  i  skalami,  do 
drugich  zaś  wszystkie  sztucznie  wykopane  zagłę* 
bienia.  Jeżeli  port  jest  zawsze  dostępny,  nazywa  się 
otwartym;  urządza  się  nad  morzem,  gdzie  zmiany 
poziomu,  zachodzące  wskutek  przypływu  i  odpły« 
wn,  nie  są  znaczne.  Na  rzekach  i  tam,  gdzie  wiel- 
kie występują  różnice  w  wysokości  wody,  częstsze 
są  doki  (ob.).  Rozróżniają  się  też  zwykle  porty; 
uH^enne,  handlowe,  wolne;  do  tych  ostatnich  zawi« 
jające  okręty  używają  szczególnych  przywilejów 
i  wolne  są  od  opłat.  P.  rzeczne  służą  głównie  do 
osłony  statków  od  przyborów  wody  i' od  lodów;  są 
zwykle  od  rzek  oddzielone  tamami  kamiennemi, ' 
które  są  otwarte  od  strony  brzegu.  Por.  Lucy  .Ma- 
nuel alphabetiąue  desportsdumondeentier'*  (1886 
— d3);  fiagen  ,Die  Wasserbaukunst*^  (2  wydanie; 
1878  —  81);  J.  Rychter  ^Roboty  wodne**  (^ez.  1^ 
Lwów,  1894,  nieukończone).  ' 

PrsystaAski  Stanisław, 
pedagog,  *  1820  w  Warsza- 
wie, ł  1887;  nauki  mate- 
matyczne, a  głównie  fizykę, 
studjował  w  kursach  dodat- 
kowych warszawskich  i  w  u- 
niwersytecie  w  Petersburgu; 
w  r.  1842  był  mianowany 
nauczycielem  gimnazjum  U 
w  Warszawie,  1847  gimna- 
zjum realnego,  1848  insty- 
tutu szlacheckiego,  a  1857 
obok  tego  profesorem  fizyki 
w  akademji  mody  ko- chirur- 
gicznej warszawskiej;  w  r.  1859  został  dyrektorem 
instytutu  gospodarstwa  wiejskiego  i  leśnictwa 
w  Marymoncie.  Po  przeniesieniu  tego  instytutu  do 
Puław  w  r.  1862  został  wice-dyrektorem  wydziału 
oświecenia  w  komisji  rządowej  wyznań  relig^nycb 
i  oświecenia  publicznego,  następnie,  uwolniony  od 
tych  obowiązków,  został  profesorem  fizyki  w  Szko- 
le Głównej  warszawskiej,'  gdzie  był  oraz  dzieka- 
nem wydziału  fizyczno-matematycznego,  i  te  sa- 
me obowiązki  pełnił  po  zamknięciu  Szkoły  Głów- 
nej w  uniwersytecie  warszawskim  do  r.  1869.  Na 
stanowisku  wice-dy rektora  wydziału  oświecenia 
czynny  brał  udział  w  ówczesnej  reorganizacji  szkót 
w  Królestwie  Polskiem.  W  r.  1875  objął  dyrekcją 
noworzałożonej  szkoły  handlowej  w  Warsząwie 
i  przyczynił  się  znacznie  do  pomyślnego  jej  roz* 
woju;>  był  też  dyrektorem  Muzeum  przemysłowego 
w  Warszawie  i  kier4>wał  wydawnictwem  ,£ncy* 
kłopedji  rolniczej,''  oraz  „Encyklopedji  pedagogicz* 
nej.*  Oprócz  artykułów,  zamieszczi^nych  w  rozmai* 
tych  czasopismach,  ogJppfee^iP^f^i®® 
trji**  (1859);  ^0  akustyce  sal  przeznaezdnych  aa 
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liczne  zebrania"  (1861);  przełożył  „Początki  geo- ! 
metrji*  Cląiraut*a-(1855)^  tudzież  ^Wykład  począt- 
ków fizjki  doświadczalnej  oraz  meteoroiogji' A. 
Ganota  (Warszawa,  1865). 

Przystańskl  Aleksander,  lekarz,  brat  poprzed- 
luego,  *  1817  w  Warszawie,  f  1895;  liceum  ukoń- 
czył ua  Żoliborzu,  medycynę  studjował  w  Wilnie^ 
następnie  jako  lekarz  praktykował  tamże,  później 
w  Troicku  w  g^ub.  Orenburskiej.  Po  powrocie  1869 
do  Warszawy,  wprowadził  dp  praktyki  lekarskiej 
kumys,  pierwszy  1870  zaczął  produkować  kro- 
wiankę  w  miejsce  dotychczas  używanej  limfy  bu- 
manizowanej,  Wr«  1873  został  lekarzem  miejskim* 
Liczne  rozprawy  ogłosił  w  TygodnUat  Lekarskim, 
w  , Pamiętniku  Towarzystwa  łekarakiego/  ohut 
w  „Encyklopedji  powszechnej*  Orgelbranda* 

Przystawania,  w  geomeJ.rii,  zupełne  schodzę*^ 
nie  się  figur  płaakich  jniędzy  Bob%»  tak)  że  figury 
przystające  są  zupełnie  identyczne  (tożsame).  Fi- 
gury przystające  muszą  być  ze  sobą  równoważne 
i  podobne,  stąd  znakiem  przystaw  al  uości  jest  po- 
łączenie znaków  podobieństwa  i  równoważności,  to 
jest  Aby  figury  prostokreślne  między  sobą 
przystawały,  potrzeba,  aby  ich  boki  i  kąty  były 
równe  i  w  jednakowym  porządku  ułożone;  w  szcze- 
gólnych jednak  razach  dla  przystawalnosci  dosta- 
teczna jest  ograniczona  liczba  warunków.  Ważne 
są  zwłaszcza  twierdzenia  o  przystawalnoścl  trój- 
kątów (ob.  Trójkąt),  które  uwążać  można  aa  pod- 
stawę geometrji. 

Przystosowanie,  P.  oka^  toż  eo  akomodacja 
(ob.).  P.  zwierząt  do  warunków  zewnętrznych,  ob. 
Darwinizm. 

Przysttcluii  osada  w  gub.  Radomskiej,  pow. 
Opoczyńskim;  ma  piękny  kościół  parafjaiuy  z  ka- 
mienia ciosowego,  oraz  kopalnie  rudy  żelaznej, 
wielki  pieo  iryszerski,  pudUngarnię,  walcownię 
blachy  i  garbarnię;  liczy  2,560  mieaz. 
Prsyśplossonio,  oh*  Ruch. 
Przytomna,  jezioro  w  gub.  Warszawskiej,  pow. 
Gostyńakim,  zajmuje  80  morgów  przestrzeni. 

Prsytnlja  (Oalium)^  rodzaj  roślin  z  rodziny 
marzanowatych,  cechujący  się  korony  kółkowaty, 
o  rurce  króciutkiej,  4-,  rzadko  3-dzielnej  i  owocem 
suchym,  złożonym  z  dwu  kulistych,  l-nasiennych 
guziczków,  kielichem  uwieńczonych.  Należą  tu 
zioła  głównie  w  Europie,  w  ma- 
łej liczbie  w  Ameryce  i  Indjaoh 
wschodnich,  o  kwiatach  drobnych, 
licznych,  w  wiechę  zebranych.  — 
P.  UpcĘyca^  ipona^  ostrzyca  (O. 
aparinej,  na  polach  i  gruzowiskach, 
koło  płotów,  w  £uropie  i  Azji  pin., 
ma  łodygi  opatrzone  szczecinkami 
baczy  ko  watemi,  za  pomoc%  któ- 
rych czepia  się  otaczających  roś- 
lin; nasiona  uchodziły  niegdyś  za 
środek  przeciw  wodowstrętowi.  P. 
krzyżowa  (G.  cruciatum)  rośnie 
w  miejscach  cienistych  w  Euro- 
pie, kwiaty  żółtawe;  ma  woń  do- 


Przytulja. 
o  kwiat. 


Bji  silną,  nieprzyjemną,  smak  gorzko  <ciągają« 
cy,  gdzieniegdzie  używa  się  jeszcze  jako  óro- 
dek  tonicznp-wzmacniający,  P.  biaŁa  ( G.  moUugo)^ 
w  soku  kwiatów  dostarczała  mniemanego  środka 
przeciw  epilepsji,  P.  zólta^  zaprzaUk  G.  terum), 
o  kwiatach  biało-żółtycb  lub  białych,  woni  miodo- 
wej, pospolita  UA  drogach  i  suchych  łąkach;  nio* 
gdyś  uży  wała  się  przeciw  karczom,  opilepaji  i  hi* 
sterji;  ziele  ma  sprowadzać  ścinanie  Mę  mleka, 
a  kwiaty,  używają  się  w  Anglji  prey  fabrykacji 
sera  Chester. 

Przytyk,  osada  w  gpsb.  i  pow.  Radomskim,  aad 
rzeką  Radomką,.ma  1,600  miesz. 

Przywianok,  w  dawnem  prawie  polakiem  zwa- 
no tak  sumę,,  równą  posagowi,  którą  mąi,  dołą- 
czy wazy  do  otrzymanego  za  żonę  posagu,  ubezpie- 
czał na  swoim  majątku.  Po  łacinie  nazywają  P. 
dotalitium,  superdotalitium,  pro  crinili. 

Przywilej,  prawo  lub  rozporządzenie  nadające 
jednemu  indywiduum  lub  jednej  klasie  obywateli 
w  niektórych  rzeczach  pierwszeństwo  przed  inny- 
mi. Najczęściej  obecnie  nazywają  przywUąfśtn  list 
przyznania  wynalazku,  skutkiem  kiórego  nie  wol- 
no jest  nikomu  ciągnąć  korzyści,  a  także  podra- 
biać lub  naśladować  przedmiotu  przez  kogoś  wy- 
nalezionego lub  ulepszonego. 

Przywilej  ziemski,  nadany  Litwie  1457  r. 
przez  Kazimierza  Jagiellończyka,  którym  król,  za- 
pewniwazy  Litwie  wszystkie  dawne  swobody  i  pra- 
wa, poręczył  uroczyście,  że  nikt  karany  in&esej 
nie  będzie,  tylko  za  wyrokiem  sądowym;  że  mają- 
tek nieruchomy  rodziców  nie  będzie  odbierany 
dzieciom  i  prawnym  następcom.  Co  do  chłopów, 
uwolniwszy  ich  z  dóbr  szlacheckich  i  duchownych 
od  obowiązku  koszenia  siana,  żęcia  i  orania,  w  do- 
brach królewskich  utrzymał  ich  poddaństwo  od- 
dzielnym artykułem. 

Przywołanie  do  porządku,  środek  dyscypli- 
narny przewodniczącego  jakiemuś  zgromadzenia, 
zwłaszcza  parlamentu;  po  dwukrotnem  przywoła- 
niu do  porządku  można  mówcy,  w  parlamencie 
niemieckim,  np.  wobeo  dalszego  niestosowania  sit 
do  porządku  obrad,  odebrać  głos  przez  zamknięcie 
posiedzenia  izby* 

Przywóz  (import),  eprowadzanie  towarów 
z  za  granicy,  prowidowanie  kraju  danego  w  przed- 
mioty obcej  produkcji.  P.  jest  więc  przeciwień- 
stwem wywozu,  t  j.  wysyłania  płodów  krajowych 
za  granicę.  P.-em  zowi%  także  cały  ogół  towarów, 
z  za  granicy  sprowadzonych.  Porównanio  P-e 
z  wywozem  (czy  t  zw.  saldo  handlu  zagraniczne* 
go)  daje  dowód,  czy  kraj  ma  korzy  sin j  bilani, 
a  więc  czy  więcej  otrzymuje,  ozy  też  więcej  płaci 
w  wymianie  płodów  z  innemi  krajami.  Znaczny  P. 
przy  słabym  przemyśle  własnym  świadczy  o  nis- 
skim  stopniu  rozwoju  ekonomicznego,  ale  krajo 
bardzo  zamożne  (n.  p.  Anglja)  mają  pomimo  roi- 
winiętej  produkcji  przewyżkę  P-u,  co  wtedj  jeit 
dowodem  właśnie  wydatnej ^s^iolności  spożywczej. 
Merkonty liści  uwalżiili  P.  wielki  za  ekonomiczni* 
szkodliwy.  Obecnie  poglądy  pod  tym  względes 
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fmieniłj  sie,  ale  \  współczesne  kierunki  protekcji ! 
celnej  utruJniaj%,  a  przynajmniej  ograniczają  P» 
płodów  obcych,  d%i%ć  do  przewagi  wywozu. 

Prsywrotnik,  ob.  Alchemilla. 

Prsywry  (UYtmatodaJ,  robaki,  ob.  Wysysa- 
ją®- 

PrsysUmny  punkt,  ob.  Perigeum. 

PrsysnąniOt  w  procesie  B%dowym  jest  to 
oświadczenie,  jaki^  czyni  w  sądzie  sama  strona 
(osobiście  lub  przez  pełnomocnika)  przeciwko  so- 
bie. W  procesie  cifunlnym  stanowi  ono  zupełny  do- 
wód przeciwko  osobie,  która  je  uczyniła,  i  nie  mo- 
że być  odwołane,  chybaby  udowodniono,  ie  na- 
stąpiło wskutek  omyłki  co  do  faktu  przyznanego. 
P.  może  być  uczynione  w  sąAńe  piśmiennie,  w  jed- 
nem  z  pism  do  sądu  wnoszonych,  lub  uetnie  w  cza- 
sie rozpraw.  Według  art.  135&  Kod.  Napoi.,  u  nas 
obowiązującego,  P.  może  być  i  pozasądowem; 
wartość  i  znaczenie  takiego  P.  podlega  ocenie 
sędziego.  Wszakże  przyznanie  pozasądowe  słow- 
ne jest  bezskuteczne,  o  ile  dotyczę  żądania,  wzglę- 
4iem  którego  dowód  ze  świadków  nie  jest  dopusz- 
czalny. W  procesie  karnym  P,  nie  ma  znaczenia, 
jeżeli  sprzeciwia  się  innym  okolicznościom  sprawy. 

P.  S.»  skrócenie:  poet  ecriptum  (łac),  po  napisa- 
niu, dopisek. 

PsaIi9raQa«  sztuka  wycinania  z  papieru  syl- 
wetek figur  i  rysunkówj  do  artyzmu  niemal  po- 
sunięta przez  Konewkę  (ob.).  Obecnie  wyszła 
a  mody. 

Psalmódjm,  oznacza  zarówno  odśpiewywanie 
psalmów  a  towarzyszeniem  muzyki  instrumental- 
nej lab  bez  niej,  jako  też  samą  tylko  melodję  psal- 
iiia.  Sposób  śpiewania  psalmów  u  Żydów  nie  jest 
2nany.  W  kościele  chrześcijańskim  śpiew  psal- 
mów, z  powoda  swej  jednostąjności,  trzyma  środek 
pomiędzy  zwykłą  mową  a  śpiewem  w  ściślejszem 
snaczeąiu. 

Psaimjr  (g^.),  po  hebr.  Sepher  ThephiUm,  wogó- 
le  pieśni,  zwłaszcza  zaś  zbiór  pieśni  religijnych 
luau  hebrejskiego,  zebranych  w  jedną  całość 
V  St  Testamencie.  Zawarty  w  kanonie  St.  Zako- 
su psałterz  powstał  w  stosunkowa  dość  późnym 
czasie  z  kilku  różnorodnych  zbiorów,  tak,  że  nie- 
które pieśni  doszły  naszych  czasów  w  podwójnej 
redakcji.  Tradycja  przypisuje  autorstwo  P.  po 
części  królowi  Dawidowi,  po  części  zaś  Assa- 
phowi,  Hemanowi,  Ethanowi  i  innym  mistrzom 
pieśni  i  muzyki,  ustanowionym  przez  Dawida 
4lla  służby  bożej.  Wogóle  przyjąć  można,  że 
pieśni  religijne  wyrobiły  się  za  króla  Dawida, 
spółęześnie  ze  zbogaceniem  ceremonjału  religijne- 
go, i  że  niektóre  z  przypisywanych  Dawidowi  P. 
rzeczywiście  są  jego  utworem.  Większość  jednak- 
ie jest  s  pewnością  późniejszego  pochodzenia. 
Wiele  z  psalmów,  przeniknionych  smutkiem  i  ża- 
lem, pochodzi  od  proroków,  którzy  w  nagrodę 
gorzkich  prawd,  jakie  opowiadali,  odbierali  od 
<0półczesnych  tylko  obelgi  i  wzgardę.  Inne  P. 
wzi^y  początek  podczas  niewoli  babilońskiej  i  po- 
-wrotu  do  ziemi  ojców:  tu  mianowicie  zaliczyć  się 


!  dadzą  P.  noszące  imię  synów  Korak  i  będące 
prawdopodobnie  utworem  jednego  autora*  £  późy- 
nięiszego  czasu  pochodzą  tak  zwane  P,  fftadualnet 
odnoszone  do  czasów  powrotu  ę  niewoli  babilońt- 
skiej,  a  ściągające  się  właściwie  do  oorocenjob  wę« 
drówek  do  Jerozolimy  i  świą^ni  Salomopm.'  Nior 
które  wreszcie  P.  sięgają  czasów  Maohabeuszówi. 
Znany  obecnie  zbiór  skłjada  się  ze  150  psalmów, 
rozdzielonych  na  5  ksiąg,  zakończonych  doksolo* 
gj^  Wogóle  P.  są  to  pieśni  liryczna  lub  ody 
i  hymny,  tchnące  modlitwą  i  nieograniczoną,  ui*  ^ 
nością  w  Bpga.  W  wielu  P.  przebija  się  ebce 
ohrystjanizmowi  poczucie,  własnej  sprawiedliwości 
i  niewinności;  w  niektórych  widae  także  żądzę 
zemsty  nad  wrogiem.  W  niemałej  liczbie  1^;,  da 
się  wyśledzić  wypadek  historyczny,  będący  ich 
podstawą;  wiele  natomiast  jest  czysto  symbolicz- 
nych, alegorycznych,  prorockich.  P.  objęte  Star. 
Testamentem  nie  zawierają  wszystkich  skarbów 
poezji  hebrajskiej,  wymienione  są  bowiem  pieśni 
niedoszłe  naszych  czasów,  np.  pieśń  zwycięska 
Dobory,  w  księdze  Sędziów.  P.  pokułnemi  nazwa- 
ne  są  przez  Kościół  7  P.,  tchnących  głębokiem 
rozrzewnieniem  i  żalem,  mianowicie  0,  31,  37,  50, 
101, 129  i  142,  które  Inocenty  III  rozkazał  odma- 
wiać w  czasie  wielkiego  postu.  Dobre  komentarze 
do  P.  dali:  De  Wette,  Hitzig,  Hirzel,  Lengerke, 
Ewald  i  Olshausen;  ,Biblisoher  Komenta^  aber 
die  Psalmen''  (1894).  Co  do  przekładów,  ob.  Psał-^ 
terz.  Por.  Herdera  ^Geist  der  ebr&ischen  Poesie* 
(Lipsk,  1825);  £walda  .Die  Diehter  des  alten  Bun- 
des**  (Oóttingen,  1861);  I.  Radliński  .Apokryfy.'^ 
Psalterium,  czyli  pealUrM^  zwał  się  instru* 
ment  muzyczny  strunowy,  używany  do  wtóru  pr«y 
śpiewaniu  psalmów^  Miał  to  być  rodzaj  harfy,  po-^ 
dług  innych  rodzaj  cymbałów.  W  wiekach  śred^ 
nich  zwano  tak  długi  różaniec,  noszony  przez 
konnice  niektórych  zgromadzeń. 

Psalters,  zowie  się  zbiór  psalmów  zawartych 
w  Piśmie  Świętem.  Z  przekładów  polskich,  naj-^ 
dawniąjszym  jest  tak  zwany  P.Ź<^'^^  *ibo 
królowej  Małgorzaty,  pochodzący  z  Xiy  w.;  z  dru- 
kowanych najdawniejsze  są:  Łubelezyka  (Kraków, 
1558);  Wróbla  „Zołtarz'  (Kraków,  1539  i  1540) 
i  in.  Najcelniejsze  atoli  tłómaczenie  jest  Jana  Eo-' 
chanowskiego.  Przekład  Franciszka  Karpińskiego 
jest  tylko  przeróbką  i  zmodernizowaniem  przekła* 
du  Kochanowskiego.  Do  nowszych  należy  p^rzer 
kład  dokonany  prozą  z  hebrajskiego  przez  Stp jar. 
newskiego  (Warszawa,  1861),  oraz  wierszem  pr^ea 
K.  Bujnickiego  (Toruń,  1878). 

Paamit,  peammit,  piaskoiriee  grubo  lub  dro*. 
bnoziarnisty,  o  ziarnach  wyraźnie  rozróżnić  sif 
dających.  Ob.  Szarowaka. 

Paamiiienit  (u  Qrtk6w  Peammenitoa,  włai&eiwie 
Ptfamnie^i;  (ob.),  syn  Amazysa,  ostatni  król  egipski., 
Wstąpiwszy  na  tron  ojcowski  526  r.,  napadnięty 
został  i  zwyciężony  po  6-mieaięczQem  panowaniu, 
przez  Kambizesa,  kr.  pe|[§^gf k590]Qif44g  Chr. 
Wedle  podania  HeroacUi  musiał  się  in^ić  krwi 
wołowej  i  od  tego  umarŁ 
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Psammetyk^  w  piśmie  hieroglifieeBem  Am#- 
ieh,  mie  trzech  królów  egipskich  z  26-tej  djnaslji 
IfEiietonskiej.  Oreecy  pisarze  drogiego  króla  tego 
imienia^  nazywali  PsamirnSf  a  trzeciego  F^amme- 
mitaf.  Pierwszy  i  Bajsławniejszy  z  nich  panował 
od  T.  664  do  610,  uwolnił  Egipt  od  dodekarchji, 
przyjmował  najemników  greckich  do  słaiby  woj- 
skowej, wspierał  sztaki  i  otworzył  handel  z  ea- 
dzoziemcami,  co  bardzo  kraj  wzbogaciło.  Za  Psam- 
metyk*  Iii  Egipt  został  zdobyty  przez  Persów 
(ob*  Psammenit). 

Pttmnmifty  właściwie  Psammetyk  (ob.)>  król 
egipski  600—594  przez  Chr.,  syn  Kechaona,,  zgi- 
nął po  krótkiem  panowania  w  bitwie  z  Etjopami; 
po  nim  nastąpił  syn  jego  Horfa  (ob.). 

Pseflty  ioi  eo  konglomerat  (ob.). 

Psellos  Michał,  polityk  i  filozof  bizantyjski, 
*  1018,  1 1079.  Był  od  czasów  Konstanyna  Mo- 
nomacha  (1042 — 55),  osobą  bardzo  wpływową  na 
dworze  bizantyjskim.  Pisał  ó  Platonie,  Arystote- 
lesie i  rólnyeh  przedmiotach  filozoficznych.  Por. 
Kmmbacher  i^Geschićhte  der  byzantinischen  Lit- 
teratur"*  (Monachium,  1891). 

PsophiMną  (gr.),  w  prawie  państwoweiii  sta* 
rogreękiem  prawo  przyjęte  przez  głosowanie 
zgromadzenia  narodowego.  Fsepkiamata  zbiór  ta- 
kich praw,  których  wiele  doszło  do  pąszych 
czasów. 

PsendartroBa,  Btatorgehomg^  tworzy  się  po 
dłagotrwa^ych  zwichnięciach  lub  po  złamaniach. 
Przy  zwichnięciu  główka  zwichniętej  kości  zba- 
cza i  ctpi€ar&  Bię  o  kości  w  innem  miejscu;  przy  ru- 
chach, jalM^olwiek  trudnych,  główka  wyżłabia  so- 
bie nowj  dołek  stawowy,  w  którym  ruchy  swobod- 
me  ^ię  odbywąją;  ćzasęm,  po  złama9iu,  dotyka- 
ją się  i  trące  się  nawzajem  złamane  powierzch- 
nie kości  wygładzają  si|»..  tworząc  rodzaj  stawu. 
P«  przy  .  zwięlinieniąch .  ratuje  ,  utracony  ruch 
członka,  więejeąt  źejściegi  bardzo  pomyślnem;  po 
złamaniach  słutkiem  tego  pozostaje  niezwykła 
i  hardzo  niewygodna  ruchliwość  członka  w  środku 
k<^ci;  .dlatego  na  drodze  operacyjnej  często  spro- 
wadzić, potr^ba  zrośnięcie  kości,  albo  przy  rząpiem 
nazewnątra  umieszcisoirym  unieruchomić  członek. 

Pseudo,  wyraz  grecki,  dodawany  przed  wyra- 
zami Alm  oznaczenia  lałszywośoi  i  nieprawdziwości 
zawartego  w  nich  pojęcia,  np.  pseudofilozofja,  pseu- 
doprorok,  pseudodjament  i  t  d.  Dodaje  się  także 
nrzed  imionami  osób,  które  już  to  same  je  sobie  przy- 
bierały, jak  np.  Psettdo-Ł)y mitry  (Dymitry  Samo- 
zwaniec), Pseudo-Smerdys  i  t.  d.,  już  też  później- 
si im  nadidi,  jak  np.  Pseudo-Izydor,  Pseudo-Orfe- 
nsz  i  t.  d. 

Psaadoohr^olit^  minerał  zbliżony  do  obsy- 
djanu, '  podobny  do  szkła  butelkowego  zielonego, 
znajduje  się  -  w  Czechach  w  postaci  ziarn  i  buł, 
e  powierzchni  matowej,  pomarszczonej. 

Pseudoepigrafy  (gr.),  pisma  wydawane 
pod  obcem  nazwiskiem,   a   specjalnie  szereg 
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ksiąg  religijnych,  przypisywanych  wyMisym  In^ 
dziom. 

PseudoerjrsIpelaSf  pftl^iTMfie,  sapaleoie  tkan- 
ki łącznej  podskórnej,  prowadzące  zwykle  de  zro- 
pienia;  często  przypomina  rólę  (ery^Spelas)^  eboć 
z  tą  chorobą  nic  w  istocie  nie  ma  wspólaeg^o;  stąd 
jej  nazwisko. 

PseudoliormafirodytysiiK,  ponenij  kerma- 
frodytyzm  n  człowieka,  obw  Hermafrodjiyna. 

Pseudolsoehromatyesiio  tablice,  karfti 
papieru  barwnego,  zadrukowane  głoskami  w  ta- 
kich barwach,  ie  zdrowe  odiótnia  je  od 
tła,  ale  oko  na  barwy  ślepe  tego  dokonać  nie  mo- 
że. Rozmaite  zestawienia  barw  ałnżą  do  rospozaa- 
nia  różnych  rodzajów  ślepoty  barwnej  (ob.  Aekro- 
matopsja). 

Pseudo-Isydori  ob.  Izydorskie  dekretałja. 
Pseudokrnpi  hntp  fałszywy,  ob.  Krnp. 
Pseudokrysstały,   kryształy  rzekome,  ob. 

Pseudomorfozy.  . 

Pseadolenkenja,  choroba,  przebiegnjąea  pod 
postacią  lenkemji  (ob.);  zowie  się  jedynie  dlatego 
pseudoleukemją,  t.  j.  leukemją  fałszywą,  *śe  nie 
spotyka  się  przy  niej  typowych  dla  prawdaiwe^ 
lenkemji  zmian  we  krwi.  Przyczyny  ełtoroby  zu- 
pełnie są  ciemne,  leczenie  symptomatyczne. 

Pseudomembranaf  biona  faiszywa,  powłoka 
z  wysięku  włóknikowege  na  błonie-  ślaaowej,  jak 
np.  przy  krupie.  De  tej  kategorji  zalieaa  aię  tak* 
że  zmartwiałe  warstwy  błony  śluzowej,  eddzieU* 
jące  się  mniejszemi  lub  większemi  płatami,  jak 
bywa  np.  przy  błonicy. 

Pseudomorfosy,  ifcrytff rMioine  faiszywe, 
bryły  mineralne,  złożone  n  ciał  amorficsnych  ln¥ 
ze  skupień  krystalicznych,-  które  naśladują  postać 
krystaliczną  innego  minerału,  choeisi  własnościa- 
mi fizycznemi  i  chemieznemi  zupełnie  aię  ad  nich 
różnią.  Utwory  takie  powstać  mogły  albo  drogą 
powolnych  przeobrażeń  materjału  pierwoiaege* 
albo  też  są  to  odlewy,  gdy  materjał  nowj  wjpełnia 
powłokę,  przez  dawny  kryształ  pozostawiona;  tą 
ostatnią  drogą  powstające  P.  nazywają  eię  pler«^ 
morfozy.  Tak  np.  kwarc  tworzy  często  na  wapie- 
niach cienką  powłokę;  jeżeli  jądro  takiego  krysi- 
tału  będzie  rozpuszczone  i  spłókane,  wewnątrz 
powłoki  osiadać-  może  nowa  substancja,  ktdra  sie 
według  niej  kształtuje.  Różnemi  metodami  moiii 
też  tworzyć  i  P^  sztuczne.  Por.  Blum  ^Die  Pseu- 
domorphose  des  Mineralreichs^  (1^3 — 1879). 

Pseudoneuróptera^  nil^siaikaskrzycUe,  owa- 
■  dy,  ob.  Prostoskrzydłe. 

Pseudonim  (grec),  hnię  lub  nazwisko  smy^ 
ślone,  używane  umyślnie  praez  autorów  zamiast 
prawdziwego  na  utworach  liieraćkibh.  Takiemi  P, 
sa  np.  Władysław  Syrok<mlaz9Lm\t^at  Im 
dratowicz,  Deotyma  zamiast  Jadwiga  Łtuzczewska 
i  t.  d.  Naj dokładniejsze  spisy  P,  dali:  Barbitr 
,yDictionnaire  des  ouvragćs  anonymes  et  pseadonr* 

mes*  (2  wyd.,  4     JP^^rjM^O^  l^* 
,Nouveatt  dietionsam^ra^  ec 
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seudonjmes*  (2  vyd.,  Paryż,  1862);  Qii6rard 
Les  eeriYaias  pseudonjmes  de  la  litt^ratare  iran^ 
aise*  (Paryż,  1854-56);  Weller  .Die  maskirte 
literatur  der  Mteren  nnd  neuern  Spracben^  (t  1, 
""seudmymem,  Berlin,  1856,  dodatki  1857  i  1862); 
^rujon  .Les  lirrea  k  clet*'  (Paryi,  1885);  d*Heylli 
Dictionnaire  dea  pseudonymes^  (nowe  wyd., 
887);  Ooshing  .Initials  and  pseudonyms"  (Lon- 
jo,  1886—88,  t.  2)«  Pseudonimy  polskie  do  1888 
ebrał  K  Minko wieeki  w  broszurze  p.  „Wykaz 
iseudonimów  używanych  przez  autorów  polskich'' 
wyd.  2,  1888,  Warszawa).  Wykaz  ten  jest  w  ca- 
ości  wcielony  do  niniejszej  Encyklopedji  i  uzu- 
lełniony  nowemi  przyczynkami. 

PMudoaim^  pseudonim  Plaeyda  Jankowskie- 
^  i  Czesława  Jankowskiego. 

Pseadoparasyty,  pasożyty  rzekome,  ob.  Pa- 
ożyty. 

Pseudoperiptaros  (gr.),  świątynia  grecka  ze 
iwobodnemi  kolumnami  z  tyłu  i  z  przodu,  a  po  bo- 
lach z  półkolumnami  przylegaj acemi  do  ścian. 

Psradopodia,  nibynózki^  rojmózkiy  wypustki, 
rysawane  przez  niektóre  niższe  organizmy,  lub 
eż  przez  pewne  komórki  istot  doskonalszych,  by 
>rzy  ich  pomocj  poruszać  się  lub  pokarm  chwy- 
Ać.  Wypustki  ta  składają  się  z  protoplazmy.  Ob. 
^orzenionogi.  , 

Psendoaalamandry  (Amphibiacandataichtyo' 
iea)^  podrzęd  gromady  płazów  (ob.),  z  rzędu  ogo- 
iiastjch,  mający  trzy  pary  skrzeli  zewnętrznych; 
sajmuj%  one  pod  względem  swego  rozwoju  najniż- 
tey  stopień  płazów  ogoniastych;  w  szkielecie  do- 
)rze  jest  zachowana  struna  grzbietna.  Oczy  małe 
powleczone  przezroczystą  błonką.  Kończyny  sła- 
>e  i  niewykształcone.  Dochodzą  niekiedy  dosyć 
:nacznej  wielkości  i  żyją  w  mule  wód,  gdzie  się 
tarmią  rybami  i  robakami.  Ze  szczątków  kopal- 
ijch  tej  grupy  godzien  jest  uwagi  zwłaszcza 
Andrias  Scheureri^  którego  szczątki  uchodziły  za 
{zkieiet  człowieka  (ob.  Człowiek  kopalny).  Dzielą 
dę  na  dwie  grupy:  1)  Ferennibranchiata,  których 
^krzela  pozostają  stale;  tu  należy  syrena  (ob.),  pro- 
eusM  (ob.)  i  inne.  2)  Derotrema,  bez  wyraźnych 
ikrzeli:  Amfatma  (ob.),  CrypiobranchUB  (^ieboldia), 
podobny  do  salamandr,  na  metr  d<ugi,  w  Japonji. 

Psaadoaferat  kula  rzekoma,  pawierzchnia,  ma- 
jąca stateczną  krzywiznę  ujemną,  na  której  uzmy- 
słowione być  mogą  zasady  geometrji  nieuklideso- 
irej  (ob.  Geometrja). 

Paaudoakop,  ob.  Stereoskop. 

PaeadoakopUna  ąjawiaka,  ob.  Wzrokowe 
iłudzenia. 

Paandoakorpjonyt  toż  co  pająkoniedżwiadki, 
»b.  Pająki. 

Pai  j{Bykf  roślina,  ob.  Ostrzeń. 

Pala  groim  (Gr4>Ua  del  canej^  pieczara  w  po- 
bliżu Keapoltt,  na  wschód  Puzzuoli,  na  brzegu 
iryschłego  jeziora  Agnano  (ob.);  nad  dnem  jej 
ibiera  się  do  wysokości  ^  m.  warstwa  kwasu  wę- 


glanego,  skąd  pies,  do  groty  wprowadzony,  rychło 
ulega  zaduszeniu. 

Pala  kapaata,  ob.  Bażanka. 

Pala  trawa,  ob.  Dactylis. 

Pala  wiśnia,  JPhyBoUi  aUceken^,  ob.  Miechów- 
nica. 

Psianka  (Solantm\  rodzaj  roślin  i  rodziny  , 
psiankowatych,  cechujący  się  kielichem  5-dziel- 
nym,  koroną  kółkowatą,  o  brzegu  5-klapkowym, 
pręcikami  o  nitkach  krótkich,  pylnikaeh  dużych, 
stożkowato-podłużnych,  i  jagodą  2  (rzadka  4)  ko- 
morową, o  nasionach  licznych.  Należy  tu  około 
900  gatunków,  zioła,  krzewy  i  drzewa,  właściwe 
głównie  Ameryce  płd.,  mające  własności  lekarskie 
i  trujące.  P.  $lodkogorg,  rzemieniec,  myszyniee  (S. 
dulcamara)^  podkrzew  w  Europie  i  Ameryce  płn., 
w  miejscach  wilgotnych,  o  liściach  jajowato-ser- 
cowatych,  kwiatach  fijoletowych,  zebranych  w  bal- 
daszkogrona,  i  jagodach  jajowatych;  łodyga  i  liś- 
cie mają  smak  a  początku  gorzki,  przechodzący 


Psianka  ozarnojagodna.  Kwiat  i  owoc 

potem  w  słodki  (skąd  nazwa);  używają  się  w  na- 
parze przeciw  cierpieniom  reumatycznym;  jagody 
są  ostre  i  nieco  narkotycznie  trujące.  P.  czarno* 
jagodna  (S.  nigrum),  u  nas  wszędzie  pospolita, 
około  płotów,  przy  murach,  ma  liście  jajowate, 
kwiaty  białe,  rzadko  w  iijoletowe  wpadające,  jago* 
dy  drobne,  kuliste,  po  dojrzeniu  czarne;  ziele  nar- 
kotyczne, zawieraj^  solaninę  (ob.),  używało  się 
przeciw  wrzodom  i  cierpieniom  dróg  trawienia. 
Pmjajarodna,  gruszka  miłosna  (&  sseulentum,  S. 
melongena),  właściwa  Azji  i  Afryce  zwrotnikowej, 
o  łodydze  zielonej,  na  60  cm.  wysokiej,  kolczystej, 
kwiatach  lilowych,  wielkich,  wydaje  owoce  owal- 
ne, iijoletowe,  żółte  lub  szarobiałe  ^of^^^rtiMr),  wiel- 
kości jaja  kurzego,  ^J^^eW^k^^^^Wt^^ 
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Owoce  piianki  ja[oroJuej, 


\  Europie  płiL  raa  przyprawę  do  zup  i  sosdw^  albo 
te^  Jadaaycb  po  iipraźeaiu;  usywa  ai^  do  okładów 
gii£Ów  hemoroidahiycU.  qmtoeJis£f  podkrzew  na 
2  m.  wysoki,  w  Peru  i  Quito,  wydaje  owoce  jadal- 
ne wielkości  malej  pomarańczy.  Niektóre  g:atuiiki 
hodująsi^jakoDzdobneJak  kora  lina  ( pseudocap^ 
ticum)^  krzewina  o  kwiataoli  biatycb,  jag-odach 
kulistych,  barwy  koralowej;  jahlko  sodotmkU  (S, 
ęodomięum}^  o  kwiatacli  fijołetowych,  jagodacli  do- 
syć wielkich f  tóUjoh.  i  iu.  Najważniejszym  jed- 
nak z  gatunku  w      j^st  ciemniak  (ob  j. 

Psiankowata  (doianacme),  rodzina  roślin 
dwulłiicieuiowychr  maj^c^  uastepne  cechy:  kielich 
1-dziatkowy,  tia  5  (rzaiiko  4  lub  ti)  klapek  rozcię- 
ty: korona  jedu  o  płatków  a,  kółkowata,  dzwoooez- 
kowata  lub  lejku  wata,  ui\  brzegu  w  tyleż  klapek 
co  kielich  wycięta,  w  przed  kwitnieniu  sfafdowana 
lub  akręeoua;  pręcików  zwykle  5, 
iik)  rury  korouy  przymocowanych 
I  z  jej  klapkami  naprze  miau  leg- 
łych, o  pylnikacfi  sŁujacyeh  lub 
leżących  i  ruchomych;  zawiązek 
zwykle  3-komórkowy,  o  osadkach 
ua^ieunycli  środkowych,  zgrubia- 
ją ^^b,  szyjka  pojedyiicza,  znamię 
jednolite,  niekiedy  główkowate; 
owoc  jest  jagodi^  lub  turehka,  Na- 
Kw  jat  Ibźa  tu  soi'zy:ite  zioła,  krzewy  lub 
mandragory^  drzewa^  o  liściach  naprzemian- 
ległych,  pojedyóczych,  niekiedy 
przery wano-pierzEistycb,  i  kwiatach  zebranych 
w  podbaldaszki,  rzadko  w  grona,  w  1>300  przeszło 
gfitunkach,  rozpowszechniunyeh  po  całej  ziemi, 
a  głównie  w  Ameryce  płd*  Odznaczają  sio  wstręt- 
ny woma  i  zawluraja  pierwiastek  oarkotyczny; 
iii^kture  uateżą  do  gwałtownych  trucizu,  ale  zara- 
zeiu  są  lekarskiemi.  luuych,  które  utraciły  pier- 
w  iastki  trujące  przez  uprawę,  lub  które  je  tracą 
przy  g<jtuwauiUf  liście  i  owoce,  a  zwłaszcza  głów- 
ki przy korzuniuwo  służą  za  pokarm. 
P»ibluj,  trawa,  ob,  Dactylis. 
Pftidium  (Gruiziut  Gujawodrztw)^  rodzaj  roś- 
lia  1  rodainy  mirto  wat  jcb,  ot^ejmuje  drzewa  i  krze- 
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wy,  głównie  w  Brazylji 
i  Gujanie,  których  ja- 
dalne owoce  {j^fgoAj) 
stanowią  w  krajaoh  go- 
rącycli  ulubiony  owoe. 
P.  catUeyanum  wydaje 
owoce  czarnopurpuro- 
we,  wielkości  śliwki,  o 
mięsowocni  nieco  kwas- 
kowatej.  P.  guajam  ma 
owoce  kształtu  jabłek; 
P.  pyri/erum  ma  owoce 
gruszkowate,  wielkości 
jaj  kurzych,  uprawia  się 
z  powodzeniem  w  Hy6* 
res. 


Psidławioo,  roślina,  Psidiom. 
toż  co  ciemiężyk  (ob.). 

Psio  dni,  kanikuła^  ob.  Syrjns?. 

Psio  PoU  (niem.  Htmd»/eidj,  miasto  i  dolrt 
nad  rz.  Widawą  w  pow.  Oleśnickim  na  blasku  po- 
łożone, o  7  kim.  od  Wrocławia  odległe,  posiadi 
kościół  katolicki  i  ewangelicki  i  1,500  mie^iz. 
Podanie  o  klęsce,  jaką  tu  miały  ponieść  wojska 
niemieckie,  prowadzone  przez  Henryka  Y  w  walca 
z  Bolesławem  Krzywoustym  1109  r.^  nie  ma  pod- 
stawy laktycznej.  O  bitwie  tej  ob.  Rozprawę 
w  BibL  Wanz.  (1873,  t.  3). 

Psie  proso,  trawa,  ob.  Cynodon. 

Psioł,  rzeka  w  południowej  Rosji,  bierze  po- 
czątek w  pow.  Koroczańskim  gub.  Karskiej,  pły- 
nie przez  gub.  Charkowską  i  Półtawska  i  ubiegi 
szy  t)8l  kim.,  wpada  z  lewej  strony  do  Dniepru. 
Głęboka  od  2—5  m.,  obfituje  w  ryby. 

Paittacidae,  ob.  Papugi. 

Pskowakio  Jezioro,  długie  na  .50,  szerokie 
zaś  na  40  kim.,  ma  734  kim.  kw.  powierzcbDi. 
poczyna  się  o  7  kim.  od  Pskowa  i  za  pomoci^ 
szerokiego  strumienia  łączy  się  z  jeziorem  Czudz- 
kiem  (Fejpus).  Odbywa  się  tu  bardzo  znaczny  po- 
łów ryb,  szczególnie  tak  zwanych  śnitków.  Do 
jeziora  wpada  rzeka  Wielka  (Wielikaja). 

Paków,  pierwotnie  PleskoWy.  PUhow^  niegdyś 
stolica  udzielnej  rzeczypospolitej,  obecnie  m.  główne 
gub.  Pskowskiej,  przy  zbiegu  rzek  Wielkiej  i  Psko- 
wy, liczy  30,424  m.  (1897;;  posiada  43  cerkwi,  do 
1,000  domów  i  prowadzi  dość  oźywionjr  handel, 
zwłaszcza  lnem  i  skórami.  Z  zakładów  naukowyeb 
w  P.  znajduje  się:  gimnazjum  męskie  i  tenskie, 
szkoły  powiatowe,  seminarjum  duchowne  i  in.;  sto- 
lica biskupa;  z  cerkwi  najznakomitsza  jest  katedra 
Św.  Trójcy,  wystawiona  1133  przez  ks.  Wsiewoło- 
da  Mścislawicza,  w  której  znajduje  się  grób  Dow- 
munda. — Psków  należy  do  najstarszych  miast  ro- 
syjskich; w  historji  zjawia  się  przy  początkach 
dziejów  północno -słowiańskich,  jako  przygród 
(prigorod)  Nowogrodu,  jakkolwiek  już  od  XJi 
wieku  posiadał  więcej  niezależności  od  innycii 
przygrodów  nowogrodzkich  i  coraz  widoesniej  dt- 
żył  do  zaprowadzenia  u  siebie  oddzielnego  r^ąda 
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gmioneg^o.  Z  P.  podiodzUa  w.  ks.  Olg^a,  które) 
pamięć  przechowana  się  pomiedzj  ludem  w  tak 
zwanej  iStudni  Olgi,  źródle  znajdującem  się  w  sio- 
le Zawieliczje,  położonem  nawprost  P.  za  rzeką 
Wielką.  Pskowianie  brali  ndżiat  w  licznych 
prawach  mieszk*  Nowogrodu  przeciwko  Czudzi, 
Litwie,  Suzdalowi,  a  potem  przeciwko  Niemcom. 
Pod  względem  znaczenia  i  bogactwa  P.  pierwsze 
po  Nowogrodzie  zajmował  miejsce.  Od  początku 
XIII  w.  P»,  należący  do  związku  miast  hanzeatyc- 
kich,  posiadał  oddzielnych  książąt,  zależnych 
zresztą  od  Nowogrodu.  1240  P.  wpadł  w  ręce 
Niemców,  był  im  jednak  odebrany  wskutek  zwy- 
cięstwa ks.  Aleksandra  na  jeziorze  Czudzkiem 
(1242).  Odtąd  P*  w  ciągłych  prawie  był  wojnach 
2  rycerzami  inflanckimi  (zwłaszcza  Xiy  w.),  a  bo- 
haterem tych  bojów  był  ks.  Dowmunt  Tymoteusz, 
syn  księcia  litewskiego  Mindowsa,  panujący  w  P. 
przez  lat  30,  począwszy  od  1266.  W  1348  Nowo- 
gród uznał  niepodległość  P.  i  nazwał  go  swym 
bratem  młodszym,  mimo  to  jednak  obie  rzeczypo- 
spolite  rzadko  żyły  w  zgodzie  i  spory  pomiędzy 
sobą  rozstrzygały  orężem.  Po  Dowmuncie  władało 
w  P.  jeszcze  kilku  książąt  litewskich,  tak,  że  już 
Gedymin  uważał  go  za  część  wielkiego  swego  pań- 
stwa. 1341  uznał  P.  nad  sobą  zwierzchnictwo  w. 
ks.  litewskiego  Olgierda,  nie  znalazłszy  jednak  spo- 
dziewanej pomocy  przeciwko  Niemcom,  przechylił 
się  na  stronę  Nowogrodu  (1347).  Wogóle  położe- 
nie P.  było  kłopotliwej  nie  mogąc  bowiem  własne- 
mi  siłami  oprzeć  się  naciskowi  Niemców,  zmuszo- 
ny był  szukać  opieki  u  silniejszych  sąsiadów,  mia- 
nowicie a  Nowogrodu,  Litwy  i  w.  ks.  moskiewskie- 
go. Począwszy  od  XV  w.  coraz  bardziej  przeważa 
ostatni  wpływ,  tak,  że  od  1401  książę  jest  tylko 
namiestnikiem  w.  ks.  moskiewskiego.  Dążności  w. 
ks.  Witolda  ugruntowania  swego  wpływu  w  P. 
(1406,  1426)  nie  miały  trwałego  sku#LU.  W  koń- 
ca wspólne  niebezpieczeństwo  zbliżyło  P.  z  Nowo- 
grodem (1450);  książęta  pskowscy:  Bazyli  (1448 — 
55)  i  Aleksander  Czartoryski  (1455—60),  prawnuk 
Olgierdai  byli  jawnymi  nieprzyjaciółmi  w.  ks.  mo- 
skiewskiego. Wkrótce  jednak  stronnictwo  mo- 
skiewskie wzięło  górę,  i  miejsce  Czartoryskiego 
2ajął  książę  namiestnik  wielko-książęcy.  Po  upad- 
ka  Nowogrodu,  rządzony  przez  namiestników, 
mianowanych  już  przez  w.  ks.  moskiewskich,  za- 
chował P.  jeszcze  czas  jakiś  cień  dawniej  niepod- 
ległości; atoli  w  1510  w.  ks.  Wasili  zniósł  wiece 
pskowskie,  300  najbogatszych  rodzin  przesiedlił 
do  miast  moskiewskich,  i  odtąd  P.  w  niczem  się 
joż  nie  różnił  od  innych  miast  rosyjskich.  Dzieje 
rzeczy  pospolitej  Pskowskiej  i  jej  upadek  opisał  Ko- 
stomarow  w  dziele  .Siewierno-russkija  narodo- 
prawstwa  wo  wremena  udielno- wlecze  wago  ukła- 
da*^.— JPskowski  potoiat  ma  na  przestrzeni  5,127  w. 
kw.  229,522  m.  (IB97 j.^JPskowgka  guhemja  gra- 
niczy na  północ  z  jeziorem  Czudzkiem  (Pejpus), 
oraz  s  gubernją  Petersburską  i  Nowogrodz- 
ką, na  wschód  a  gubernją  Nowogrodzką,  Twer- 


ską  i  Smoleńską;  na  południe  z  gub.  Witebska^ 
a  na  zachód  z  gub.  Inilaocką,  i  liczy  na  przestrze- 
ni 37,956  w.  kw.  1,136.540  miesz.  (1897).  Po- 
wierzchnia jest  wogóle  nieco  wyniosła,  mie^fseami 
górzysta,  od  zachodu  ku  północy  pochylona.  Mię« 
dzy  jeziorami  Czudzkiem  a  llmęnem  ciągnie  się 
pasmo  wzgórz,  zwanych  górami  Świętemi^.  Z  rzel 
główniejsze  są:  Wielka  (Wielikaja),  Dźwina  za- 
chodnia, Szełoń,  Łowat.  Oprócz  jeziora  Pskow- 
skiego całą  prawie  południową  część  gubernji  po« 
krywa  szereg  jezior,  których  liczba  do  600  docho- 
dzi. Błot  wiele.  Klimat  dość  umiarkowany,  ale 
niestały;  przejścia  od  ciepła  do  zimna  są  nagłe. 
Grunt  po  większej  części  piaszczysty  lub  gli- 
niasty, miejscami  kamienisty;  ezarnoziemu  •  jest 
bardzo  mało,  a  pomimo  to  rolAietwo  stanowi 
główne  zatrudnienie  mieszkańców.  Ziemia  upraw« 
na  zajmuje  koło  trzeciej  części  całej  powierzch-> 
ni.  Sieją  tu  żyto,  pszenicę,  owies,  jęczmień^ 
groch,  tatarkę,  len  i  ziemniaki.  Łąki  stano- 
wią ważne  źródła  dochodu  dla  mieszkańców, 
którzy  większą  część  siana  sprzedają  do  Peters- 
burga. Lasy  pokrywają  znaczną  część  gubernji. 
Przemysł  niezbyt  rozwinięty;  z  tabryk  głów-* 
niejsze:  skór,  szkła  i  tkanin  bawełnianych.  Pod 
względem  administracyjnym  dzieli  się  gub,  na 
8  powiatów:  Pskowski,  \Vielkołuckl,  Noworżew- 
ski,  Opoczecki,  Ostrowski,  Porchowski,  Toropeeki, 
Chełmski. 

PsoaSy  mięakń.  lędźwiowy,  ob.  Lędźwie. 
Psophia,  ptak,  ob.  Agami. 
Psora,  ob.  Świerzba. 

Psoralea  (Krostawka),  rodzaj  roślin  z  godziny 
motylkowatych,  obejmujący  krzewy  i  zioła  o  kwia- 
tach błękitnych,  w  Europie  płd.  i  krajach  gorą-* 
eych,  niektóre  znane  jego  rośliny  ozdobne  lub  le- 
karskie. P.  bituminosa^  we  Francji  płd.,  stanowi 
w  Europie  płd.  środek  ludowy  przeciw  epilepsji 
i  innym  chorobom.  P.  esculenta,  w  Misuri,  ma 
korzeń  główkowaty,  jadalny.  Korzeń  P^penta* 
pkiUa,  w  Meksyku,  używa  się  jak  radia  Con* 
trayerme, 

Psoriasis,  ob.  Łuszczyca. 

Pstrąs^,  /arela  (Salmo  fario),  gatunek  ryb 
z  rodzaju  łososia  (ob.),  wyróżniający  się  od  innych 
gatunków  zębami  iemieszowemi,  ustawionemi  po« 
dwójnym  rzędem  wzdłuż  całej  blaszki  lemiesza, 
a  w  przednim  trójkątnym  jego  końcu  3  lub  4 zębami 
w  linji  poprzecznej.  W  ubarwieniu  odznacza  się 
plamkami  okrągłemi  na  wyższej  części  boków  ciała, 
tudzież  na  głowie  czarnemi,  na  dolnej  części  boków 
czerwonemi,  najczęściej  oczkowatemi,  t.  j.  w  nie- 
bieskich obrączkowatych  obwódkach.  Zresztą  ogól- 
na  barwa  ciała  jest  odmienna  w  rozmaitych  miej- 
scowościach. Dochodzi  wyjątkowo  do  90  cm.  dłu- 
gości i  6  kg.  wagi.  P.,  zwany  też  forelą,  jest  rybą 
wysoko  cenioną,  tak  dla  wybornego  smaku,  jako 
też  dla  rzadkości.  Przebywa  głównie  w  bystrych 
strumieniach  górskich,  po  dnie  kanąenistem^pada* 
jących,  zimnych  i  iT6^\l^^\^yi&i^p&f^^  fli^ 
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hodować  nawet  w  stawach,  z  warunkiem  jednak, 
ab j  te  miałj  na  dnie  biji^ce  źródła  wody  tjwej. 
Płjwa  nader  szybko  i  jest  bardzo  ostrożny.  U  nas 
P.  znajdują  się  we  wszystkich  prawie  strumieniach 
podgórza  karpackiego,  spływaiących  do  Wisły  i  do 
Oniestru,  jako  też  w  niektórych  rzeczkach  do  dol- 
nego Niemna  wpadających  i  w  różnych  okolicach 
Pomorza  bałtyckiego.  Pokrewny  gatunek  jest  io- 
sónopstrąg  {Salmo  trutta),  do  1  m.  długi  i  ważący 
do  15  kg.,  na  grzbiecie  niebiesko-szary,  po  bokach 
srebrzysty,  żyje  w  morzu  Północnem  i  Baltyckiem, 
do  rzek  wchodzi  nie  tak  daleko,  jak  łosoś,  dąje  się 
też  utrzymywać  w  jeziorach  i  stawach. 

Pstrokoński  Maciej,  biskup  kujawski,  kanc- 
lerz w.  koronny,  *  1553  w  Pstrokoniu,  w  Sieradz- 
kiem, 1  1609.  Po  ukończeniu  nauk  w  akademji 
krakowskiej  i  zwiedzeniu  Niemiec,  dokąd  był  wy- 
słany z  wnukami  Sierakowskiego,  wojewody  łę- 
czyckiego, obrał  sobie  stan  duchowny  i  staraniem 
Karnkowskiego,  biskupa  kujawskiego,  wyprawio- 
ny został  po  wyższe  nauki  duchowne  do  Rzymu. 
Za  powrotem  stamtąd  został  przybocznym  doradcą 
już  wtedy  prymasa  Karnkowskiego,  proboszczem 
łowickim  i  kanonikiem  gnieźnieńskim.  Współ- 
uczestnik kilku  poselstw  do  cesarza  i  papieża, 
wszędzie  odznaczał  się  wysoką  zdolnością.  Wnet 
też  został  sekretarzem  królewskim  i  dziekanem 
kolegjaty  warszawskiej,  potem  regentem  kancela- 
Tji  koronnej.  Zygmuntowi  III  towarzyszył  po  dwa- 
kroć  do  Szwecji,  za  co  otrzymał  bogate  probostwo 
łęczyckie.  Posuwając  się  stopniowo  w  godnościach, 
został  1601  biskupem  przemyskim,  a  obok  tego 
1603  podkanclerzym  koronnym.  Objąwszy  rządy 
swej  djecezji,  lył  gorliwym  i  przykładnym  paste- 
rzem, a  jako  senator  głosem  swym  liczne  sprawy 
stanowczo  rozstrzygnął  i  przyczynił  się  wiele  do 
uśmierzenia  rokoszu  Zebrzydowskiego.  Mianowa- 
ny kanclerzem  w.  kor.,  złożył  tę  godność,  zosta- 
wszy biskupem  kujawskim  1608.  Po  śmierci  jego 
wyszło  dzieło:  «De  recte  gerendo  episcopatn  Moni- 
ta  domestica''  (Poznań,  1629). 

Pstrokoński  Bartłomiej,  kanonik  giiieźnieński 
i  łowicki,  potem  oficjał  gnieźnieński,  zostawił 
po  sobie  ciekawe  dzieło,  p.  t.  -Pamiętniki  ks. 
Pstrokońskiego"*,  które  wydał  E.  Raczyński  (Wro- 
eław,  1844). 
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dawnych  sieradzkich,  członek  Towarsyatws  war- 
szawskiego przyjaciół  nauk,  f  1843  w  Sieradzu; 
zostawił  w.  rękopisach  szacowny  zbiór  matarjalów, 
mogących  posłużyć  do  opisania  w  najdrobniej- 
szych  szczegółach  całego  dawnego  województwt 
Sieradzkiego. 

Psj  ( Canidcu)^  rodzina  zwierząt  ssących  s  rzę- 
du drapieżnych,  mająca  po  3  szrankowe  zęby 
w  górnej,  a  4  w  dolnej  szczęce,  i  po  dwa  zę- 
by sęczkowe  za  każdym  mięsożernym;  gómj 
mięsożerny  o  jednym  tylko  małym  sęczka  pe 
środku,  a  dolnego  tylny  koniec  całkiem  sęcz* 
kowany;  pazury  tępe,  niewsuwalne,  usposobio* 
ne  do  grzebania  ziemi;  nogi  przednie  4,  tylne 
5-palcowe.  Należące  tu  gatunki  są  mięsożome, 
dosyć  odważne,  żyją  i  polują  towarzysko,  z  wy- 
jątkiem jednak  psa  właściwego  trudno  daja  sie 
oswoić.  Zmysły  w  ogóle  ostre,  szczególnie  zmyał 
powonienia  bardzo  rozwinięty;  władze  umysłowe, 
zwłaszcza  u  P.  właściwych,  bardzo  wysokie. 
Główny  rodzaj  jest  pies  (Canis),  dzielący  się  n& 
dwa  podrodzaje:  1)  P.  właściwe  czyli  wUld,  o  źre- 
nicy okrągłej  i  zębach  przodowych  gómycli  głę- 
boko wyrzynanych;  tu  należy  tailk  (ob.)  usakal  (ob), 
oraz  pies  domowy  (ob.  niżej).  —  2)  IA«y  o  źrenicy 
podłużnej,  wązkiej,  zębach  przodowych  mało  wy- 
rzynanych, ogonie  mocno  kudłatym  i  pyska  ze* 
szczuplonym  (ob.  Lis).  Oprócz  wilków  i  lisów  za 
oddzielny  podrodzaj  uważa  się  C.  pictus  J^- 
ccum  pictus,  w  Afryce,  stanowiący  przejście  do 
by  en.  Pies  domowy  (C.  familiaris)  posiada  we 
wszystkich  odmianach  ogon  średnio  dłngi,  naj- 
częściej w  górę  zakręcony;  siła  jego  mięśni  w  sto- 
sunku do  wielkości  ciała  jest  nader  znatazna;  żywi 
się  głównie  pokarmami  zwierzęcemi,  przyzwycza- 
ja się  jednak  i  do  roślinnych.  Wśród  wszystkich 
zwierząt  od;,iacza  się  ujmującą  postacią,  zdol- 
nością oswojenia,  posłuszeństwem,  pojętnośeią 
i  szybkością.  Zmysł  powonienia  jest  u  F.  najsil- 
niej rozwinięty;  słuch  jest  też  dobrze  rozwiniętj, 
wzrok  atoli  dosyć  słaby.  Poci  się  na  ciele  bardzo 
mało,  a  pot  wydziela  się  przez  język,  który  w  ca- 
sie  biegu  wywiesza.  Jest  wrażliwy  na  głos  dzwo- 
nów i  dźwięki  muzyki,  a  do  przedmiotów  mocDej 
woni  okazuje  silny  wstręt.  Jak  ważnym  jest  dli 
P.  umysł  powonienia,  okazują  doświadczeoia 
Biffi*ego  i  Schiffa,  którzy  niszczyli  psom  nerwT 
powonienia;  młode  nie  mogły  już  znaleió  wjmioi 
matki,  w  starszym  wieku  nie  okazywały  przywią- 
zania do  człowieka.  Pojętność  P.  przewjżssa  na- 
wet pojętność  małpy  i  słonia;  po  spełnienia  mttgn 
czynu  okazuje  obawę  i  żal,  pamięta  otrzymane  do- 
brodziejstwa; godzien  jest  uwagi  żal  postrade 
pana,  odwaga,  jaką  okaząje  w  jego  obronie,  zręcz- 
ność do  polowania  i  do  wyuczenia  się  róinydi 
sztuczek  i  t.  d.  Parzenie  się  P«  odbywa  się  w  la- 
ty m  i  sierpniu;  suka  po  63  dniach  rodzi  3— 15 
młodych,  które  zostają  ślepemi^rzez  10 — 14  dni; 
po  4  miesiącach  zm^^^ą^  b^wOC>9l€s%  doj- 
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nałe;  prz^z  Ut  12  si|  silne,  a  ijją  15  — *  20  !at; 
na  starość  siwieją,  óiepną  i  głachii%.  P.,  wierny 
towarzjsa  CEłowieka,  wszędzie  za  nim  idzie  i  od- 
daje ma  najrozliezniejsze  iislagi:  w  Syberii  i  Eaic- 
ezatoe  jest  zwierzęciem  pociągowem,  w  Afryce 
wewnętrznej  osady  nie  mogłyby  bez  niego  istnieć. 
Oiiińczyoy,  £skimowie,  Tungazv  jedz%  mięso  P.; 
itoszoz  achodzil  niegdyś  za  środek  przeciw  sucho- 
tom, skóry  niektórych  gatunków  wyprawiają  na 
torby  i  rękawiczki.  Plagą  P.  są  pchły  i  różne 
choroby,  z  których  najstraszniejszą  jest  wściek- 
lizna (ob.);  godnem  jest  uwagi,  że  P.  pierwszy 
raz  przewożone  na  okręcie  ulegają  morskiej  cho- 
robie. Już  w  najdawniejszych  czasach  występuje 
P.  jako  zwierzę  domowe;  Grecy  i  Rzymianie/ sta- 
rożytni Germanie  i  Słowianie  bardzo  go  lubili;  na 
Wschodzie  uchodzi  za  zwierzę  nieczyste. — Żadne 
zwierzę  nie  przedstawia  tyle  ras  co  piea»  a  nadto 
)est  wiele  P.  nie  należących  do  żadnej  rasy,  gdyż 
przez  krzyżowanie  różnych  ras  powstają  psy  od- 
miennych kształtów  i  barw.  Keichenbach  przyta* 
«za  195  ras  P.,  które  zoologowie  rozmaicie  dzielą. 
Ważniejsze  rasy  (ob.  tablicę  barwną),  są:  P.  goiy 
czyli  afrykański  ( C  a/rieanuaj,  8  ciałem  nagiem, 
diugi  na  60  cm.,  pięknej  postaci,  pochodzi  z  Afryki 
środkowej;  przymioty  jego  bardzo  są  chwalone,  ale 
klimatu  naszego  nie  znosi.  Chart  ( Cgrajua)  ma  cia- 
ło długie,  wysmukłe,  głowę  kształtną,  długą,  oczy 
wielkie,  ogon  długi,  pierś  szeroką,  nogi  dłu- 
gie i  proste;  rąezością  i  lekkością  biegu  prze- 
wyższa inne'  psy,  natomiast  ma  słabszy  węch, 
a  zwierzynę  śledzi  okiem;  włosy  na  ciele  są 
gęste,  delikatne  i  gładkie;  najlepsze  charty  są 
perskie  i  a  Afryki  wewnętrznej;  używają  się 
głównie  do  polowania  na  wilki,  dziki  i  niedźwie- 
dzie, ale  przywiązaniem  do  pana  się  nie  odznacza- 
ją. Ważniejsze  ich  odmiany  są:  ehart  angieUki 
(grreifhaimdf  fig.  12),  chart  rosyjski  (fig.  13),  chart 
szkocki  (deerhound^  fig.  14),  najpiękniejszą  zaś  od- 
mianą jest  P.  wioski^  pięknej  postawy,  zwykle  no- 
flzony  przez  damy.  P.  duński  ( (7.  dtmicusj,  piękne 
zwierzę,  stanowi  przejście  od  chartów  do  brytanów 
( C.  moiosws),  mających  wspaniałą  postawę,  sierść 
gładką,  jpysk  krótki,  ciało  grube;  ma  pochodzić 
z  Irlandji,  gdzie  dotąd  znajdują  się  najpiękniejsze 
odmiany.  Blizki  brytanowi  jest  cU^,  którego  wiel- 
ką odmianą  jest  buidog  czyli  dog  angielski,  odzna- 
czający się  odwagą,  ale  piękniejszy  od  niego  jest 
dog  tybetański^  z  którym  spokrewnione  są  słynne 
psy  s  góry  Ś.  Bernarda.  Do  dogów  należy  też 
mops  ( C7.  fricator)^  właściwie  brytan  na  małą  ska- 
lę, o  ponurem  wejrzeniu,  istny  wyrodek  między 
F. — Odmienną  grupę  P.  tworzą /amniH  czyli  taksy 
(fig.  1);  właściwy  jamnik  ( C,  vertagus)  ma  nogi 
bardzo  krótkie,  skrzywione,  ciało  długie,  uszy  sze- 
rokie i  obwisłe,  pochodzić  ma  z  Hiszpanji;  pomimo 
nieznacznej  wielkości  jest  zwierzęciem  silnem 
i  odważnem,  używa  się  głównie  do  wypędzania 
a  jam  lisa  i  borsuka;  należy  tu  też  odmiana  aagiel- 
aka  Urjerów  (fig«  15).    Liczna  jest  grupa  ogarów 


czyli  P.  łowieckich  ( C.  sagax\  fig.  3);  są  to  psy 
piękne,  średniej  wielkości,  o  ciele  długiem,  sierści 
gładkiej;  węch  maja  tak  silny,  że  śla^  zwierzyny 
odnajdują  po  kilku  dniach;  są  silne  i  szybkie;  róż- 
ne ich  odmiany  przedstawiają  znaczne  różnice. 
Nazwą  P.  jedwabistych  obejmuje  się  rasy  dosyć 
różne.  Właściwy  V.  jedwabisty  ( C«  ejstrarius)  ma 
pochodzić  z  Włoch;  nogi  ma  średniej  długości, 
włos  dług^,  jedwabisty.  Do  grupy  tej  liczą  się  też 
wyżły  ( C.  subcaudatus,  fig.  7  i  8),  o  wejrzeniu  ła« 
godnem  i  roztropnem;  należą  tu  odmiany  poenier 
(fig.  «),  eeter  (fig.  10),  gryfon  (fig.  11).  ąpanjoŁ  (fig. 
16).  Do  psów  myśliwskich  należy  jeszcze  farbo- 
trop  (fig.  5  i  6),  pies  myśliwski  angielski  (southem 
hound,  fig.  2),  oraz  pies  aportujący  angislski  (retrie^ 
ver,  fig.  4).  Olbrzymami  między  P.  jedwabiste- 
mi  są  P.  mufundlandzkie  ( C.  terrae  nowxs),  których 
rasa  nieco  mniejsza  nazywa  się  labradorską.  Naj- 
pojętniejsze  z  P.  jedwabistych  są  pudle  ( (7.  ysnui- 
nus)^  odznaczające  się  ścisłą  budową  ciała,  włosem 
wełnistym,  ulubieni  towarzysze  człowieka;  ze 
skrzyżowania  sspiea  a  pudlem  miały  powstać  P. 
bolońskie^  karzełki  pudle  i  in. — Inną  grupę  P.  sta- 
nowią pinczery  (C.  gryphus)^  dosyć  zbliżone  do 
poprzednich,  dzielące  się  na  pinczery  szczurze 
i  małpie,  przyjemnej  brzydoty,  porosłe  włosami 
nawet  na  twarzy.  Ostatnia  grupa  obejmuje  P. 
domowe,  najwięcej  przez  człowieka  ujarzmione, 
wogóle  mąjące  włos  długi,  gruby.  Tu  należą:  P. 
owczarski  czyli  kundel  ( C.  pecuarius),  o  oazach 
krótkich  i  prostych,  i  szpie^  przedstawiający  liczne 
odmiany*  P.  Eskimoski  (C.  borecUisj^  na  całej 
północy  najważniejsze  zwierzę  domowe,  zbliżony 
do  wilka  północnego;  spokrewnione  z  nim  są  P. 
japoński,  kamczadalski,  cygański,  chiński,  islandzki 
i  syberyjski.  Nie  mniej  do  wilka  zbliżony  jestP.w^ 
gierskL  Kilka  jest  jeszcze  gatunków  P.,  uważa- 
nych za  rasy  pierwotne  lub  pokrewne  P.  domo* 
wego;  takiemi  są:  kolsun,  dole,  diangli  ( C.  dokhu^ 
nensis),  w  Dekanie,  Hajderabadzie,  nieco  podobny 
do  charta,  na  1  m.  długi,  barwy  brunatnej;  przed 
człowiekiem  ucieka.  W  niedostępnych  gęstwi- 
nach  Indji  wschodnich  ma  żyć  też  P.  dziki  pierwot* 
ny  ( C.  ptrmaeous),  podobny  do  poprz.  Z  dzikich  P 
afrykańskich  przytoczymy  kaberu  (Cl  zinwnsis), 
w  Abisynji,  i  dib  czyli  P.  wilczy  ( C.  anthus)^ 
Australja  posiada  gatunek  dziki,  dingo  czyli  warra* 
gal  ( C.  dingo),  z  wejrzenia  podobny  do  lisa,  ale  od 
niego  większy;  wielkie  szkody  zrządza  w  trzo- 
dach, łowi  też  kangury  i  t.  p.;  żyje  w  gęstych  la- 
sach, obyczaje  ma  nocne,  na  łowy  wychodzi  w  gro- 
madkach po  5  —  6,  przed  człowiekiem  ucieka. 
Zdziczałe  P.  napotykają  się  w  wielu  stronach. 
Szczątki  kopalne  zwierząt  drapieżnych,  zbliżo- 
nych do  psów,  napotykają  się  ooficie,  począwszy 
od  oligocenu;  najdawniejsze  formy  zbliżone  są 
do  łasic,  jak  rodzaje:  Cynodidis^  Cynodon,  Am- 
phicyon.  Por.  Beckmann  ,yGeschichte  und  Be- 
schreibung  der  Bassen  des  Huudes*  ^(1J94); 
Specht  .Uunderassen^  ^^1^  ^iWiftB^ii^^ 
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eie  i  obyczaje  awierząt"  (wedłag^  BrehMa,  1873); 
Wodzicki  K.  .Do  charakterystyki  psa«  (Krak.  1 878), 
Psy,  nazwa  kilka  gwiazdozbiorów.  JPies  mniejszy 
na  póikuli  pło.  nieba,  między  P  a  14^  zboczenia 
pin.  i  106^  a  119^  wzniesienia  prostego,  obejmnje 
37  gwiazd  widzialnych  okiem  nieazbrojonem; 
między  niemi  jedna  jest  pierwszej  wielkości, 
Procfon  (ob.).  P.  większy,  między  IP— 33®  zbocze* 
nia  pid.  i  92® — 110®  wzniesienia  prostego,  obej- 
muje 178  gwiazd  ai  d«  7  wielkości,  z  których 
jedna,  pierwszej  wielkości,  Syrjusz  (ob.),  jest 
najświetniejszą  gwiazdą  na  niebie;  dwie  są 
2  wielkości.  Ftsy  gończe^  konstelacja  ozna- 
czona przez  Ue  w  eljusza,  leży  poniżej  ogona  wiel- 
kiej Niedźwiedzicy;  między  jej  2^  gwiazdami  jest 
jedna  2  wielkości,  nazwana  przez  Halleya  sercem 
Karola  IL 

PByohaffog  (gr.),  człowiek,  który  dusze  pocią- 
ga, zaklinacz  duchów;  psychagogikum, — środki 
orzeźwiające  przy  zemdleniu  iub  śmierci  pozornej. 

Psyche  (greck.)>  dusza,  duch,  uczucie,  w  prze- 
ciwstawieniu do  samowiednej  działalności  pojęcia 
i  woli.  W  sztuce  greckiej  przedstawiana  pod  po- 
stacią delikatnej  dzieweczki  ze  skrzydłami  moty- 
lemi.  Powieść  Appulejusa  (ob.)  o  Amorze  (Eros) 
i  jego  lubej  Psyche  właściwie  nie  Jest  mitem,  lecz 
ale^orją  stosunku  duszy  ludzkiej  do  miłości  bożej. 
Treść  jej  następująca:  Nadobnej  piękności  królew- 
na Psyche  obudzą  zazdrość  Wenery,  która  pole- 
ca Amorowi,  ażeby  ją  przywiódł  do  rozkochania 
się  w  najszkaraduiejszym  z  ludzi.  Tymczasem  sam 
Amor,  zakochawszy  się  w  niej,  uwodzi  ją  i  potajem- 
nie w  nocy  tylko  odwiedza.  P.,  powodowana  cie- 
kawością, chcąc  ujrzeć  kochanka,  z  gorejącej  lam- 
py upuszcza  na  niego  kroplę  oliwy,  i  Amor,  zbu- 
dzony bólem,  porzuca  ją.  Wtedy  P.,  nie  pocieszo- 
na w  swej  stracie,  błąkając  się  po  rozmaitych 
świątyniach,  przybywa  nareszcie  do  świątyni  We- 
nery, a  ta  najcięższe  na  nią,  jako  na  swą  niewol- 
nicę, nakłada  roboty,  któro  jednakże  Amor  skrybie 
jej  ułatwia.  Ostatniej  jednak  próby,  jaką  jej  We- 
nus narzuciła,  aby  przyniosła  z  piekieł  słoik  z  ma- 
ścią do  utrzymania  piękności,  nie  przebyła;  wydo- 
stawszy się  bowiem  szczęśliwie  z  krainy  podziem- 
nej, ciekawością  wiedziona,  otworzyła  P.  niesiony 
słoik,  z  którego  buchnęła  oburzająca  para  i  na 
miejscu  ją  zabiła.  Amor  jednak  przywrócił  ją  do 
życia  i  pojednał  z  W^enerą.  Odtąd  P.,  obdarzona 
nieśmiertelnością,  iyje  szczęśliwie  ze  swoim  bo- 
skim kochankiem.  Wyrazu  P.  używa  się  często 
w  znaczeniu  wewnętrznego  życia.  Por.  O.  Johna 
„Arch&olog.  Beitr^e**  (Berlin,  1845);  Krab  ner 
,Eros  und  P.**  (2  wyd.,  Wittenberg,  18t>l);  Zingow 
,P.  und  Eros«  (Halla.  1881). 

Pajohe,  motyl,  ob.  Prządka. 

Psychiczny  (grec),  tyczący  się  daszy,  cho- 
roby psychiczne — choroby  umysłowe.- 

Psjchjatrja,  nauka  zajmująca  się  badaniem 
i  leczeniem  chorób  umysłowych.  Punktem  wyjścia 
dla  P.f  jak  i  dla  innych  gałęzi  medycyny,  jest 
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przeVoQanl«,  źe  wszystkie  należąca  tntat  objawy 
stanowią  tylko  zboczenia  odpowiednich  funkcji 
fizjologicznych;  stąd  też  wszystkie  zboeseoia  a- 
myałowe  zostały,  jak  i  normalne  funkcje  umj- 
słu,  rozdzielone  na  zboczenia  czucia,  władzy  no* 
znawania  i  woli;  wykrycie  w  danym  wypadku 
z  mowy,  pisma,  postępowania  chorego,  jaki  pier- 
wiastek uległ  istotnie  zboczeniu,  jest  pierwszem 
zadaniem  psychjatry  (badanie  psychiczne);  przj 
braku  ścisłych  zasad  w  psychologji,  przy  niedo* 
statku  ścisiych  metod  badania,  przy  złej  czę&tc 
woli  chorego,  zadanie  to  jest  bardzo  trudne  i  wy- 
maga bardzo  wielkiej  bystrości  umysłu.  Wszakże 
wszystkie  objawy  umysłowe  są  tylko  funkcją  sj- 
Btematu  nerwowego,  funkcją  mózgn;  sboczenie 
funkcji  każe  się  domyślać  zmian  w  organie,  i  wszyst- 
kie choroby  umysłowe  przy  takim  poglądzie  by- 
łyby tylko  chorobami  mózgu.  Taki  pogl%d  nie  wy- 
czerpuje jednakże  rzeczy.  Bardzo  często  przyczy- 
ną chorób  umysłowych  są  rzeczywiście  cierpie&.a 
mózgowy  często  choroby  organów  zmysłowych  po- 
wodują podrażnienia,  które  chory  lałszy  wie  tlóin*- 
czy  (ob.  Halucynacje,  Iluzje)  i  w  ten  sposób  do  obłę- 
du przychodzi;  dalsze  przyczyny  chorób  umysło- 
wych leżą  w  najrozmaitszych  zboczeniach  ogóke* 
go  stanu  zdrowia.  Niewątpliwie  wreszcie  aihf 
wrażenia  psychiczne  mogą  też  sprowadzić  cborob« 
umysłową.  Bardzo  doniosłym  czynnikiem  w  po- 
wstawaniu chorób  umysłowych  jest  dziedziczność. 
Statystyka  wszystkich  narodów  i  badania  W8zts> 
kich  uczonych  dowodzą,  że  większość  mieszkańców 
domów  dla  obłąkanych  pochodzi  z  rodzin  nerv> 
wych  lub  alkoholików.  Badanie  psychiczne  nie  ^  r- 
starcza  nigdy  psychjatrze;  każdy  cierpiący  het- 
słowo  winien  być  jak  najdokładniej  zbadany  po^ 
wszystkiemi  względami;  przedewszystkiem  pokrew- 
ne objawom  umysłowym  iunkcje  nerwowe  (cznae 
i  ruch)  winny  być  ściśle  zbadane.  Najezeóeiej 
tak  długiem  dopiero  i  zmudnem  badaniu  docbodr 
psychjatra  do  mniej  więcej  tylko  dokladne^^ 
orzeczenia  choroby.  W  leczenia  chorób  umyst^- 
wych  odróżnić  potrzeba  leczenie  somatyczne  (cie- 
lesne) i  psychiczne  (duchowe);  pod  wzgi^em  sirej 
leczniczej  potęgi  P.  wogóle  stoi  daleko  po  za  in- 
nemi  gałęziami  medycyny,  jakkolwiek  ostatcM 
czasy  przyniosły  poważno  zdobycze  i  w  tej  dziedi<- 
nie  lecznictwa.  P.  ma  też  bardzo  ważne  zhacs«s.e 
w  medycynie  sądowej.  Starożytni  bardzo  małe  i^- 
stawili  początki  P.;  przez  całe  średnie  wieki  ełło- 
rzy  na  umyśle  bywali  niedbale  leczeni,  a  jako  opę- 
tani, czarownicy  i  t.  d.,  ulegali  najokropniejsyia 
męczarniom.  Dopiero  w  wieku  XVI  rozpoezyii 
się  zmiana  ku  lepszemu  (Weyer,  Porta).  W  I\  II 
w.  pokazują  się  pierwsze,  jakkolwiek  niedołęiiK. 
klasyfikacje  chorób  umysłowych  (Plater»  potee 
SauTage»  Plouąuet  i  in.).  Pinel  i  £8qaińlv« 
Francji,  na  początku  bieżącego  stulecia,  ataooYst 
epokę  dla  P.  Dziś  P.  jest  przedmiotem  wykładu 
we  wszystkich  uni wersy tetaab  i  posiibda  iiczajcii 
specjalistów.  Ob.  Wpysicbf irifikdgle 
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Psyohodrama,  rodzaj  monologu  dramatycz- 
nego. Rodzaj  ten  wprowadził  do  literatury  Ryszard 
▼on  Meerheimb. 

Psychoflsjologjai  ob.  Psyehologja  i  Psycho- 
fizyka. 

Psychofisyosne  prawo,  ob.  Psyehofizyka. 

Pnjoliofisykay  nauka  ostosunkacii  wzajem- 
nych objawów  fizycznych  czyli  cielesnych  i  psy- 
chicznych czyli  duchowych,  która  tedy  zaj- 
muje stanowisko  pośrednie  między  fizjologją 
a  psyohologj%.  Łączność  objawów  fizycznych  i  du- 
chowych okazuje  się  zarówno  zależnością  wrażeń 
od  podniet  zewnętrznych,  jak  i  ruchami  wy  woły- 
^anemi  pod  wpływem  wpli.  Przejecie  od  przyczy- 
ny zewnętrznej  do  poczucia  psychicznego  dokony- 
wa się  w  organie  ośrodkowym  układu  nerwowego, 
pomimo  jednak  licznych  badań  znajomość  tej  za- 
wiłej sprawy  jest  nader  jeszcze  słaba  (ob.  Mózgo- 
wie); można  wszakże  pominąć  rozpatrywanie  proce- 
sów, dokonywających  się  w  organie  centralnym, 
a  badaniu  poddać  jedynie  zależność,  jaka  zachodzi 
między  wrażeniami  zmysłowemi  a  pobudzającemi 
je  podinietami  zewnętrznemi;  tak  ograniczone  za- 
danie stanowi  przedmiot  psychofiz/ki  w  znaczeniu, 
ściślejszem,  której  podstawy  położyli  E.  H.  Weber 
i  Fecbner.  W  szczególności  starano  się  poznać  sto- 
sunek istniejący  między  siłą  podniety  a  natęże- 
niem wrażenia.  Pod  tym  względem  uzasadniono, 
źe  dla  wzbudzenia  jakiegokolwiek  wrażenia  ko- 
nieczna jest  pewna  minimalna  siła  podniety  czyli 
pewna  podnieta  zaczątkowa,  ażeby  zaś  nastąpiła 
wyraźna  zmiana  w  natężeniu  poczucia,  podnieta 
zmienić  się  musi  o  pewien  stopień  minimalny.  We- 
dług psychofizycznego  prawa  Fechnera,  jeżeli  pod- 
nieta wzrasta  w  postępie  geometrycznym,  natęże- 
nie wrażenia  powiększa  się  w  postępie  arytmetycz- 
nym. Doniosłość  prawa  tego  wszakże  jest  ograni- 
czona, nie  zyskało  też  powszechnego  uznania  psy- 
chologów.  Por.  Fecbner  „Elemente  der  Psycho- 
physik*  (2  wyd.,  2  t,  1889);  Wundt  .Grundzttge 
der  physiologischen  Psychologie''  (t.  1,  4  wyd., 
1893);  Delboeuf  .Elśments  de  psychophysique* 
(1883);  Bain  , Umysł  i  ciało*  (przek.  polski,  1874). 

Payohogenezai  nauka  o  rozwoju  uczuć,  wo- 
li, mowy  i  zdolności  myślenia  w  człowieku. 
Nad  przedmiotem  tym  pracowali:  Darwin,  Preyer 
i  Kusmaul. 

Psyolioffrafi  narzędzie  pisarskie  służące  du« 
ehom  do  wyrażania  swych  żądań,  wedle  spiryty* 
stów;  podobnych  używali  już  Rzymianie  i  Chińczy- 
cy; obw  Carus  Sterne  ^Wahrsagung"^  (1862). 

Psyehologja  (z  grec,  psyche  dusza  i  logos  nau- 
ka) jest  to  gałąź  filozofji,  mająca  za  przedmiot 
całą  sferę  objawów  działalności  naszej  duszy.  Po- 
czątkowo nie  oddzielano  wcale  objawów  ducho- 
wych od  faktów  życia  fizycznego  organizmu  i  wi- 
dziano w  duszy  pewien  rodzaj  siły  żywotnej  (ete- 
rycznej łub  ognistej  natury).  Sokrates  dopiero 
dał  początek  najwłaściwszej  metodzie  badania 
psychologficznego,  na  wewnętrznej  obserwacji  opar- 


tego. Plato  odróżniał  trzy  stopnie  duchowego 
istnienia*  (dusza  roślinna,  zwierzęca  i  ludzka), 
przypisując  ostatniemu  z  nich  nieśmiertelnośi;. 
Arystoteles  dopiero  jednak  dał  początek  systema* 
tycznemu  wyjaśnieniu  obji»wów  psychologicznych, 
które  również  oparł  na  teorji  o  trzech  stopniach 
życia  duchowego  (wegatyoyjua,  czująca  i  myśląca 
dusza).  Przez  całe  średnie  wieki  P»  nie  posunęła 
się  ani  na  krok  dalej.  Descartes  dopiero  dat  no- 
wy pochop  do  badań  dziełkiem  ^Les  passions  de 
Tame*^  (Amsterd.,  1650).  a  głównie  podniesienieia 
znaczenia  podmiotu  myślącego,  jako  źródła  wszel* 
kiej  wiedzy  i  czynów*  Starania  o  zniesienie  wpro« 
wadzonego  przezeń  dualizmu  między  duszą  a  dar- 
łem wywołały  tak  zwany  okazfonakzm  (ob.),  hocke, 
chcąc  poznać  źródło  i  zakres  Indzkiej  wiedzy, 
uważa  duszę  za  niezapisaną  kartę,  na  której  wra- 
żenia przejmowane  przez  zmjslj  zostawiają  odpo« 
więdnie  ślady.  Jest  to  tak  zwany  se7isualizm,Xii^* 
ry  zarówno  w  Anglji  (Hartley,  Uume,  Priestiey» 
Reid  i  t.  d.),  jak  we  Francji  (Condillac,  Helyetiosr 
Laromigui^re),  znalazł  licznych  wyznawców  przeai 
cały  18  i  początek  19  w.  Zasługę  tego  kierunku 
stanowi  zbadanie  praw  kojarzenia  się  poifć  (ob.). 
Kant  dał  początek  odróżnieniu  ducha  jako  trans- 
cendentalnego źródła  umysłowej  i  moralnej  dzia- 
łalności (apryorycznych  idei)  w  przeciwstawieniu 
do  duszy  jako  przedmiotu  doświadczenia.  Szkoła 
filozotji  natury  (Schellinga)  i  Heglowska  przed«« 
wszystkiem  odbierają  P.  jej  podstawę,  widząo 
w  duszy  tylko  przejściową  formę  ogólnego  ducha, 
dążącego  do  wyswobodzenia  się  z  pęt  przyrody 
nieorganicznej.  Ogromną  zasługę  dla  P,  położył 
Herbart,  który  opierając  cały  swój  system  na  od- 
działywaniu wząjemnem  przejmowanych  prze;» 
duszę  wyobrażeń,  starał  się  wykryć  prawa  ich 
kombinacji  i  oznaczyć  je  a  pomocą  matema- 
tycznych tormuł.  Postępy  nauk  przyrodniczych, 
a  głównie  fizjologji,  sprowadziły  reakcję  tak  prze- 
ciw spekulaty  wnej  P,  szkoły  Hegla,  jak  i  przeciw 
spirytualizmowi  (ob.)  francuskich  myślicieli  (V» 
€ousin,  Maine  de  Biran,  J.  Simon,  Saisset,  P. 
Janet).  Wyrazem  tej  reakcji  jest  materializm  nie- 
miecki i  pozytywizm  francuski,  zaprzeczające  byta 
P.,  zarówno  jako  gałęzi  filozofji,  jak  też  jako. sa- 
moistnej umiejętności,  opartej  na  wewnętrznem 
doświadczeniu  i  posiadającej  swoją  właściwą  sfe* 
rę  faktów  i  objawów.  Oba  powyższa  systematy 
włączają  P.  do  ^zjologjl  bądź  na  podstawie,  iż- 
mózg  jest  źródłem  wszystkich  objawów  duchowj  ch 
(według  materjalistów),  bądź  z  powodu,  ii,  jak  to^ 
twierdzi  Cómte  i  jego  szkoła,  umysł  ludzki  nie  mo-^ 
że  bezpośrednio  obserwować  swoich  własnych 
czynności,  stanów  i  uczuć.  Stąd  to  Littrś,  uważa- 
jąc P.  za  część  fizjologii,  zwie  ją  fizjologią^  mózgową- 
(psychologie  cśrebrale),  a  Wundt  pracę  swą  tytu- 
łuje,Physiolog^sche  Psychologie''  ^874).  Nie  zby- 
wa jednak  dotychczas,  w  Niemczech  mianowicie^ 
na  zwolennikach  <^^^f)'^^f2^^1^^ę|A^j^jI(^J<^^^^^ 
logicawych,  starającycn  llię  no  możno»i  godziik 


FSTCROflrOMJA  —  PSZCZBLNlOTWO 

je  1  mnltatami  fizjologji.  Prtfes  dawDiojssycIi 
prac:  Sehaberta,  Carasa,  Rosenkranza,  Midbeleta, 
Erdmanna  (ze  aakoly  Schellinga  i  Hegla)«  poję* 
isia  Herbarta  analazły  zdolnyck  przedstawicieli 
w  Drobischn,  Waitzu,  Beneke*m,  a  tak  zwany  kie- 
raaek  ideabuhrealny  (J»  H.  Fichte»  Fortlage,  Lotze, 
Jesaen)  śledzi  pilnie  za  postępem  aauk  przyrodzo- 
«yeh.  (Najważniejszem  ta  dziełem  jest  ^Mikro- 
kosmes*  Lotzego,  3  t,  Lipsk,  1856—63).  Z  pism 
«pecjaliue  P.  poświęconych  najwaźniejszemi  są: 
Beneke*go  ,  Archi y  itlr  die  pragmatiache  P.**  (Ber- 
lin, 1851  i  nast.)  i  Lazarusa  „Zeitschrift  iQr  P.** 
Z  początkiem  1874  r.  zaczęło  wychodzić  w  Petera- 
i>urga  miemęczne  pismo  p.  t.:  ^Psychische  Studien,** 
poświęcone  badaniu  niewyjaśnionych  dotychczas, 
objawów  iycia  duchowego.  Znakomitych  rezul- 
tatów mote  oczekiwać  P.  od  żywego  ruchu,  jaki 
na  tern  polu  powstał  w  gronie  angielskich  myśli- 
cieliy  którzy,  opierając  się  na  tern,  iż  fizjologja,  ja- 
ko nauka  objektywna,  nie  mote  sobie  przyswoić 
danych  aubjekty  wnych  nieprzystępnych  obserwa- 
cji i  przestaje  być  iizjologją,  gdy  wprowadza  pier- 
wiastek psychiczny  niedostępny  badaniom  nauko- 
wym,  starają  się  z  pomocą  wewnętrznej  obserwa- 
cji wyjaśnić  objawy  życia  duchowego.  Najzna- 
komitszymi przedstawicielami  tej  angieUldęj  szko- 
-ly  są:  Herbert  Spencer  (^Principles  of  psycholo- 
gy,«  1855  i  1870)  i  Aleksander  Bain  (»The  sen- 
ses  and  the  intellcet,*  Londyn,  1855  i  1864; 
^The  Emotions  and  the  will,''  1859  i  1865).  Szcze- 
-gółowy  rozbiór  i  ocenę  prac  tej  szkoły  mieści  dzie- 
wo Rił)ota  anglaise  contemporaine.^  W  now- 
aayeh  czasach  powstała  oddzielna  gałąź  P.,  zwana 
psychologją  eksperymentalną*  doświadczalną,  któ- 
ra bada  najprostsze  objawy  świadomości.  Zapo- 
czątkował ją  Feckuer,  twórca  t.  zw.  Psychofizyki 
{ob.},  a  równiei  Wundt,  opierając  się  na  laborato- 
ryjnych badaniach.  Steinthal  i  Lazarus  oddzielili 
psyehologję  indywidualną  od  psychologji  narodo- 
w^ej,  albo  antropologii  psychicznej,  badającej  obja- 
wy psychiczne,  powstające  w  zbiorowiskach  ludz- 
kich. U  nas  P.  zajmowali  się  i  zajmują:  Kremer, 
iStruye,  Ochorowicz,  Mahrburg,  Massonius,  Abra- 
mowskiy  Twardowski  i  Lutosławski.  Por.  Schu- 
bert .Geschichte  der  Seele''  {h  wyd.,  1878);  £rd- 
mann  ^Psychologie"  (5  wyd.,  1873);  Drobisch 
,£mpirische  P,*  (1842);  Yolkmann  .Lehrbuch  der 
P.**  (4  wyd.,  1894);  Bailant  .Die  Grundlehren  der 
Psychologie''  (1890);  George  ,Lehrbuch  der  P.*" 
^1854);  Lazarus  «Das  Leben  der  Seele''  (3  wyd., 
1883—85);  Lotze  „Mikrokosmos*"  (4  wyd.,  1884— 
1888);  Hdffding  .P.  in  Umrissen^  (1893  po  niemie- 
-cku);  Spencer  „Principlesof  Psycholegy"  (2  wyd., 
1871—72);  Taine  ,De  rintelligence**  (4  wyd., 
1883);  Wundt  .Grundztlge  der  pbysiologischen 
P.*"  (4  wyd.9  1893).  W.  James  .Principles  oi 
Psychology*  (1890);  Sully  »The  human  mind"" 
(1892);  Zichen  .Leitiaden  der  Pbysiologischen  P** 
<1893);  Kalpe  „Grundriss  der  P.  aut  eiperimentel- 
4er  Grundiage*  (1893),  oraa  Biebech  ,Geschichte 
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her  Pl''  (1880—84).  Po  polska  posiadamy;  Pan)- 
laa  ^Fizjologja  ducha,*  z  przedmową  Ma^rborga 
(1888);  Clark  Murray  ^Psychologją,*  prseUad 
Wernica  i  Dawida  (1887);  Karol  Riohet  »Zarjf 
psychologji  ogólnęif  (1890);  J.  W.  Dawid  ,Psy 
chologja  oraz  zasób  umysłowy  dziecka*  (1890); 
Henryk  Hoyer  «Mózg  i  myśl*  (1894);  Angelo 
Mosso  ^Strach,  znużenie;*  Preyer  ^Boawój  noy* 
słowy  dziecka*  (1895);  Jakób  Sully  ^Dusm  dzie- 
cka* (1901);  Julian  Ochorowicz  »0  metodzie  badaż 
psychologicznych*  (1869);  ,Duch  i  Mózg*  (1872i; 
Edward  Flatau  » Atlas  mózgu  człowieka*  (BerHa, 
1895);  HOffding  «P.  doświadczalna  w  zarysie* 
(1890—91);  James  Sully  ^Umysłowość  lodaks^' 
Wundt  « Wykłady  o  duszy  ludzkiej  i  zwierzfeej* 
(1871—74);  Zichen  „Zasady  psychologji  fizjolo- 
gicznej," z  przedmową  Mahrburga  (1900);  Tain« 
,0  inteligencji'*  (1873);  Twardowski  .Wyobraże- 
nia i  pojęcia*  (1898);  Błaiek  ,Studja  psyehome- 
tryczne;*  Abramowski  „Teorja  jednostek  psychi- 
cznych* (1899);  Ribot  „Psychologją,*  uwagi 
<1891);  „P.  uczuć*  (1902);  Mahrburg  .Paycholo- 
gja  współczesna  i  stanowisko  jej  w  aystemie  wie- 
dzy;*^ Frzegląd  fiU)zoficjmyĄxQ^zni)Li). 

Psyohonomja  (grec),  nauka  o  sprawach  i  roz- 
woju życia  duszy. 

Psyoliopaniif  olO*  (gr.)*  doktryna,  twierdząca^ 
że  dusza  po  wyjściu  z  ciała  znajduje  9k%  w  stani< 
snu,  bezwiedności,  z  którego  się  obudzi  w  dnii 
zmartwychwstania.   Kościół  wierzenie  to  potępił. 

Psjohopatologjai  nauka  o  chorobach  duszj 
Ob.  Psychjatrja. 

Psyohotriay  roślina,  toż  co  Cephaftlis  (ob.). 

Psyoliosa,  choroba  duszy. 

Psyohrofor,  rodzaj  katetera,  urz^dzoor 
przez  Winternitza,  przez  który  można  do  eewki 
moczowej  wprowadzać  prąd  zimnej  wody;  uzywA 
się  przy  osłabieniu  pęcherza,  impotencji^  poU* 
cjach,  przy  chronicznej  rzeżączce  i  in. 

Psychrometry  ob.  Hygrometrja. 

Psydraoinm,  pęcherzyki,  wypełnione  płynea 
wodnistym. 

PsyUiodee,  rodzaj  pchły  ziemnej,  ob.  Htl- 
tica. 

Psylomelan,  hratamtajn  twardy ^  minerał,  naj- 
częściej postaci  amorficznej,  nerkowatej,  odłamu 
muszlowatego  lub  równego,  nieprzezroczysty, 
czarny  lub  czarno-niebieski;  tward<MŚć  5,5 — 6,  c 
wł.»4.  Jest  to  nadtlennik  i  tlenek  manganu  z  ba- 
rytą  lub  potażem;  towarzyszy  często  piroluąytowi 
w  Romaneche,  Perigueux  i  innych  aiejecowo* 
ściach. 

Pssoselniotwo,  sztuczna  hodowla  paaczóL 
podejmowana  dla  zyskania  miodu  i  woako.  Bas- 
pada  się  na  dwa  główne  rodzaje — F.  leŚM 
1  ogrodowe.  P*  Ukne  czyli  bartnictwo  polega 
utrzymywaniu  pszczół  w  wydrążeniach  drzev 
w  pobliżu  ich  korony,  jest  jednak  dla  drzev 
szkodliwe  i  utrzymuje  się^głównie  w  Polsci 
iwRoąju   P.  oyrofijgifp^ePę^  w^€^+&ffrodaci 
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lub  w  pobHźn  mieszkań,  a  obszar  hodowlą  ti^  zajf- 
ty  nazywa  się  pasuhą.  Trzy  s%  główne  metody 
tego  F.:  1)  hodowla,  przy  której  co  jesień  pewna 
liczba  rojów  bywa  wybijana,  a  cały  ich  zapas  mio* 
du  i  wosku  zabierany;  2)  metoda  podbiorowa,  przy 
której  w  jesieni,  a  po  części  i  na  wiosnę,  wyjmuje 
Bię  z  ułów  zby  teczna  nad  potrzebę  pszczół  ilość  wo- 
sku i  miodu,  i  3)  metoda  Nntta,  według  której  bu- 
dują się  dla  pszczół  mieszkania  takie,  ie  za  pomocą 
przewietrzania  pszczoły  mogą  być  szyuko  wydala- 


Fig.  1.  Ul  kłodowy.       Fig.  2.  Ul  koszowy. 


ne  z  części  przeznaczanej  na  przechowywanie  mio- 
du, a  miód  moie  być  wybierany  bez  niszczenia  P. 
i  ich  gąsienic,  aj  ważniejszą  rzeczą  jest  dobre 
urządzenie  ula  czyli  mieszkania  pszczół.  Ule  mo- 
gą być  stojące  lub  leiące,  z  drzewa  lub  słomy. 
Najdawniejsze  ule  są  kłodowe  (fig.  1),  z  pni  czyli 
kłód  wydrążonych  na  wzór  barci  naturalnych. 
Ule  bez  dna,  zwane  ^^d!mibamt,  wyrabiano  również 
z  kłód,  następnie  ze  skręconej  wikliny  i  słomy, 
madając  im  kształt  koszów  (fig.  2),  walców  (fig.  3), 


Fig.  3.  Ul  walcowy.      Fig.  4.  Ul  stożkowy. 

stożków  (&g.  4)  i  in.  We  wszystkich  powyższych 
ulach  buaowle  woskowe  pszczół  są  nieruchome; 
ważne  udoskonalenie  wprowadził  Dzierżon  przez 
osadzenie  w  ulu  prętów  pokrytych  woskiem,  które 
pszczoły  zarabiają  dalej;  pręty  te  zastąpiono  po- 
teiki  ramami  (fig.  5),  które  z  ułów  odpowiednio 
zbudowanych,  zwanych  ramowemi  (fig.  6),  łatwo 
dają  się  wysuwać,  i  po  zabraniu  z  nich  miodu  zno- 
wu w  nich  osadzać.  Ul  taki  łatwo  daje  się  prze- 
nosić, a  nowe  roje  dogodnie  można  do  niego  wpro- 
wadzać. Urządzenie  uiów  ramowych  różni  się  pew- 
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neroi  szczegółami  w  rozmaitych  koistrukcjackr 
Dzierżona,  Berlepscha,  Langstrotha,  Dubiaiege^ 
Lewickiego  i  in.  Według  metody  Dzierżona,  moż* 
na  rój  pobudzić  do  nowej  czynności  przez  dodanie* 
nowych  plastrów  zapasowych  wosku;  rój  Młabie* 
ny  można  wzmocnić  przez  dodanie  plastru  rozpłod- 
czego;  przez  zawieszenie  plastrów  miodowych  do- 
daje się  ulom  ubogim  zapas  na  zimę  w  każdyia 
czasie  miód  najpiękniejszy  można  podbieraŁ 
a  przez  zawieszenie  plastrów  woskowych  znt^hir 
pszczoły  do  ich  zapełniania.   Przy  wszyalkiak 


Fig.  5.  Ramy,  Fig.  6.  Ul  ramowy* 


operacjach,  gdy  trzeba  ul  otwierać  i  pszczoły  mi* 
wać«  trzeba  ul  podkursyć  czyli  wprowadzić  do  uie-^ 
go  nieco  dymu  przez  spalenie  gałganów  lub  słomy 
w  odpowiednim  podkurzaczu  (fig.  7).  Tym  sposo* 
bem  pszczoły  ulegają  chwilowemu  ogłuszeniu; 
w  każdym  razie  dla  ochrony  od  ich  ukąszeń  bez- 
piecznie jest  nakładać  na  głowę  maskę  drucianą. 


Fig.  7.  Podkurzanie  ula. 


pokrytą  tkaniną  (fig.  8).  Co  do  szczegółów  tyeia 
pszczół  i  ich  nieprzyjaciół,  ob.  Pszczoła.  Litera- 
tura tycząca  się  P.  bardzo  jest  bogata,  zwłaszcza- 
niemiecka.  Por.  Dzierżon  ^Najnowsze  pszczelnie-^ 
two**  (tłóm.  Witowskiego,  Lwów,  1853);  tegoż 
.Nowe  udoskonalone  P.*  (tłóm.  Lompy,  1859);  te- 
goż n  Dodatek  do  teorji  i  praktyki  nowego  pszcze* 
larza"*  (tłóm.  Żmudzińskiego,  Leszno,  1853);  Bu- 
tlerów ,0  hodowli  pszczół"  (przekład  Qrabowskie- 
go,  Suwałki,  1877  r.);  Cwocholski  .Podręcznik 
dla  pszczelarzy**  (Lwów,  1877);  Ciesielski  .Bar^ 
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AU 


Fig.  8.  Maska  od 
pszczół. 


Aictwo*  (Lwów,  1888);  Lewic- 
ki^ Pszczelnictwo**  (Warszawa, 
1896);  Berlepscb  «Die  Biene 
und  ihre  Zuclit"  (3  wjd.,  1873); 
Dathe  „Lebrbuoh  der  Bienea** 
£ucht«  (5wjd.,  1892);  Huber 
^Die  neue  niitzlicbste  Bienea- 
zuoht*^  (11  wyd.,  1892).  Pisma: 
Ftsczelarz,  i  ogrodnik  (Warsza- 
wa); Bieneiizeitung  (NOrdliDg»  od 
1845). 

Pssosolniky  pszctolfuk,  smo^ 
cza  główka  (Dracocephalum),  ro- 
dzaj rośiin  z  iiodzinj  wargo- 
wjcb»  obejmujący  zioła  i  krze« 
wj,  głównie  w  bjberji  i  Taurji. 
Ziele  />.  canarieMś  na  wyspach  Kanaryjskich, 

0  kwiatach  niebieskich,  czerwonych  lub  bia- 
łayrjch,  oiywało  się  niegdyś  pod  nazwą  melizy  ka- 
narskUj  '^2X0  środek  wzmacniający  nerwy,  rów- 
nież jak  ziele  melisy  turecki^  (D.  tnoldamcum). 
Niektóre  gatunki  bodnją  się  jako  ozdobne.  ^ 

Pisosow,  po  niem.  BeUche,  miasto  w  w.  ks. 
Poznańskiem,  pow.  Międzyrzeckim,  posiada  jeden 
z  najdawniejszych  kościołów  djecezji  poznańskiej, 
p.  yit.  Św.  Marji  Magdaleny.  Ludność  miejscowa 
wynosi  1,500  głów. 

Piscsoła,  mały  gwiazdozbiór  w  okolicy  koła 
biegunowego  pld.,  w  Europie  niewidzialny. 

Pssosola,  owad»  ob.  Pszczoły. 

Psscsołojad  (Femis),  rodzaj  ptaków  drapiei- 
nyohy  zbliżony  do  myszołowów,  odznaczający  się 
głównie  pokryciem  przestrzeni  między  okiem 
a  dziobem  drobnemi  pióreczkami,  łuskowato  ułożo- 
nemi.  U  nas  jeden  tylko  gatunek,  P.  apworus,  62 
cm.  długi,  140  cm.  szeroki,  najczęściej  brunatny, 
jest  dosyć  pospolity;  żywi  się  głównie  gąsieni- 
4sami  owadów  pszczołowatyob,  których  gniazda 
bardzo  sprytnie  wynajduje.— P.  nazywa  się  też 
niekiedy  żołna  (ob.). 

Pssosołówka,  owad,  toż  co  wszolinka,  ob. 
Brania. 

Psscsołj  (Apidae),  rodzina  owadów  z  rzędu 
błonkoskrzydłych,  z  grupy  żądłowych;  różki 
n  samców  są  zwykle  dłuższe  i  grubsze  niż  u  sa- 
mic, golenie  i  podymy  nóg  znacznie  rozszerzone, 
ciało  najczęściej  gęsto  omszone,  głaszczki  wargo- 
we przedłużone.  P.  żyją  samotnie  lub  towarzy- 
ako,  a  gniazda  swe  zakładają  w  murach,  pod  zie- 
mią i  w  pustych  drzewach;  niektóre,  zwane  paso- 
śyinśmif  nie  budują  gniazd,  ale  jaja  składają  w  ko- 
mórki innych  P.,  jak  Nomada,  Melecta  i  in.,  nale- 
żące do  samotnych,  zarówno  jak  zadrzechnia  (Xy' 
loeopa),  omiodek  (HylaeusJ,   mizierka  (MegabileJ 

1  in.;  do  towarzyskich  należą  trzmiel  (ob.)  i  pszczo- 
la.  U  P.  towarzyskich  występują  trojakie  osobni- 
ki— samce,  samice  większe,  płodne,  i  mniejsze, 
bezpłodne,  czyli  robocze;  u  trzmieli  towarzystwa 
£ą  roczne,  n  P.  właściwych  trwałe.  Mieszkania 
przez  nie  budowane  służą  nie  tylko  do  wychowa- 


nia młodych  w  czas!^  lata,  lecz  i  do  ntrzymaui 
całego  towarzystwa  przez  lato.  W  ogól  nem  gos^ 
darstwie  przyrody  mają  znaczenie  przez  to, 
ułatwiają    zapładniauie    roślin  rozdzielnopicicr 


Fig.  1.  Pszczołą  robocza. 

wych. — Rodzaj  pszczoły  (Apis)  odznacza  się 
waczkami  przy  końcu  łyżeczkowato  rozszerzonemi, 
głaszczki  szczękowe  bardzo  małe  (rysunek  pyszcz- 
ka, ob.  Błonkoskrzydłe).  Bobocze  (fig.  1)  maj^  da 


Fig.  2.  Królowa. 


zewnętrznej  stronie  nóg  tylnych  (fig.  4)  zgłę- 
bienia otoczone  włoskami  (koszyczki),  a  stroaf 
wewnętrzną  osadzoną  szeregami  włosków  (szczo- 
teczki); samice  (królotoCf   maciory^  fig.  2)  fliAjt 


Fig.  3.  Truteń. 


dłuższy  odwłok  bez  szczoteczek;  $amc$  (tmt^ 
fig.  1,  3)  mają  odwłok  szeroki,  bez  koszycski 
i  szczoteczki.  Głównym  gatunkiem  jest  P.  poę^ 


Fig.  4.  Noga  tylna 
pszczoły  roboczej. 
A  strona  wewnętrzna, 
B  zewnętrzna,  b  szczo'- 

teczka,  e  koszyczek* 


Fig.  5.  Żądło  i  jtp 
gruczoły  jadowite, 
ac  gruczoły,  r  zbiornik 
gruczołowy,  iadło. 
z  boku  koniec  z^bttj 
żadla. 


i  (A.  melUfica)^  szeroko  rozprzestrzeniona  v  Eo- 
fie,  Azji  i  Afryce.  Towarzystwa  czyli  roje  P. 
adają  się  z  }^^^mmidP&  «  ^ 


lita 
ropie, 
składają 

—1,000  samców 


— rączych,  cijli 
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•flmio  nierosTiniftjch.  P.  robocze  sa  nzbrojone 
ź%dIeiD  (fig,  5)  w  postaci  haka,  z  którego  aączj 
się  wranęjad»  riożonj,  jak  się  zdaje,  z  kwasu 
mrówkowego;  robocze  ażjwaja  iądia  do  obronj 
i  do  mordowania  zbytecznych  trutniów;  królowa 
posiada  żądło  większe,  ale  uży  wa  go  tylko  prze- 
ciw inoym  królowym.  W  iyciu  swobodnem  P, 
zakładają  swe  gniazda  w  wydrążonych  drzewach 
i  innych  ochronnych  miejscach,  pod  wpływem 
człowieka  w  stosownie  urządzonych  koszach  czyli 
ulach.  Rozwój  gąsienic  roboczych  i  królewskich 
jest  I  początku  jednaki,  od  szóstego  dnia  jednak 
gąsienice  P.  królewskich  otrzymują  nadal  ten  sam 


Fig.  6.  Komórki  ula  otwarte  i  zamknięte. 
U  dołu  komórka  królowej. 

pokarm,  roboczych  zaś  odmienny.  Prace  około 
swego  mieszkania  rozpoczynają  P«  od  zasklepie- 
nia wszystkich  otworów,  z  wyjątkiem  tylko  jedne- 
go otworu  do  wylatywania.  Komórki  ich  (fig.  6), 
zbudowane  są  z  wosku  i  ułożone  są  w  pionowe 
plastry,  między  któremi  pozostawiają  tyle  miejsca, 
abj  dwie  P.  mogły  się  swobodnie  rozminąć;  ko- 
mórki są  rurkami  sześcieńnemi,  których  dno  utwo- 
rzone jest  przez  trzy  rombowe  płaszczyzny.  Ro- 
bota komórek  odbywa  się  bardzo  pręd^ko.  Jedna 
ich  częśó  przeznaczoną  jest  na  przechowywania 
miodu  i  pyłku  kwiatowego,  druga  dla  gąsienic, 
odmienne  dla  roboczych,  trutni  i  królowych;  te 
ostatnie  są  większe,  niemal  walcowe,  w  ulu  jest 
ich  najwięcej  20.  Samce  czyli  trutnie  mają  za 
jedyne  zadanie  zapłodnienie  królowej,  królowa  też 
nie  dokonywa  żadnej  pracy  w  ulu  i  tylko  składa 


w  komórki  jaja,  których  w  ciągu  dnia  złożyć  fno- 
że  przeszło  .S,000.  Zapłodnienie  odbywa  się  W  po- 
czątku wiosny,  zewnątrz  ula,  gdy  królowa  otoczo- 
na trutniami  wylata;  odbywa  się  to  tylko  raz 
w  jej  życiu,  gdyż  w  oddzielnym  woreczku  na9ien- 
nym  pozostaje  zapas  nasienia  dla  zapładniania  ja- 
jeczek; z  jajek  niezapłodnionych  powstają  samce, 
z  zapłodnionych  robodze  lub  królowe.  W  każdu 
komórkę  składa  królowa  jedno  tylko  jajko,  a  gdy 
ich  gdzie  złoży  więcej,  robocze  przenoszą  je  do 


Fig.  7.  Gąsienica. 


Fig.  8.  Poczwarka. 


innych  komórek.  Robocze  okazują  królowej  wiel- 
ką troskliwość.  Karmieniem  gąsienic  (fig.  7) 
zapewne  zajmuje  się  osobny  oddział  P.  robo- 
czych, zwanych  mamkami;  pokarm  gąsienic  skła- 
da się  z  miodu  lub  mieszaniny  miodu  z  pyłkiem 
kwiatowym.  Zmieniona  w  poozwarkę  (fig.  8)  gą- 
sienica wypełnia  całą  komórkę;  na  cały  rozwój 
P.  potrzeba  20 — ^1  dni,  królowe  jednak  rozwija- 
ją sio  zupełnie  już  w  ciągu  16  dni.  Królowe  nowe 
rozwijają  się  wtedy  dopiero,  gdy  stara  odleciała 
dla  utwurzenia  nowego 
roju;  gdy  się  rozwijają 
wcześniej,  robocze  je  mor- 
dują. Również  trutnie 
zostają  na  zimę  wytę- 
piane. Królowa  żyć  mo- 
że, jak  się  zdaje,  3  lata, 
robocze  mają  żyć  krócej. 
Gdy  królowa  zapełniła 
już  komórki  królewskie, 
zaczyna  okazywać  nie- 
pokój i  odlata  ze  znaczną 
częścią  dawnego  roju  dla 
założenia  nowej  osady; 
odlot  ten,  zwany  rcjeniem^ 
odbywa  się  w  dniu  sło- 
necznym, przyczem  odla- 
tujące P.  zabierają  z  so- 
bą znaczną  ilość  miodu; 
jeżeli  przy  tem  królowa 
ginie,  P.  wracają  do  daw- 
nego ula.  Starej  królo- 
wej towarzyszą  zawsze  stare  tylko  P.  Po  jej  od-^ 
locie  panuje  bezkrólewie  w  ulu;  pierwsza  wykłuta 
królowa  zabija  natychmiast  inne  poczwarki  kró- 
lewskie; gdy  się  ich  kilka  naraz  rozwinie,  powsta- 
je między  niemi  zacięty  bój,  przy  czem  niekiedy 
wszystkie  giną;  robocze  wtedy  pośpieszają  inne 
gąsienice  przenieść  do  komórek  królewskich,  gdy 
jednak  są  one  już  za  stare,  i  kT6hPirf^^^s^^fMxpvfii'' 
nąć  się  nie  mo:(e,  rój  Bi^ti^|^^ieVwhMH>^^.— P. 


Fig.  9.  Przyrząd  tra- 
wienia pszczół,  g  gru- 
czoły ślinowe,  t  kiszki, 
tm  rura  Malpighiego, 
r  kiszka  prosta,^  gru- 
czoł jadowity. 


FŚSOSÓftKA  —  PSZEBriCA 

zbierąjf  miód  i  pytek  kwiatowj  dla  pożywienia 
(ten  ostatni  tylko  dla  gąsienic),  nadto  materjaiy 
potrzebne  do  budowy  komórek  i  zasklepienia  otwo- 
rów; najbardziej  ulubione  przez  P.  rośliny  są:  li- 
pa, kasztan  dziki,  drzewa  owocowe,  leszczyna, 
chmiel,  słonecznik  i  niektóre  inne.  Miód  wybiera- 
ją z  miodników  kwiatowych,  połykają  go  i  zano- 
szą do  domu;  miód  ten,  przechowywany  w  oddziel- 
nym pęcherzu  czyli  w  pierwszym  żołądku  (fig.  9), 
wyrzucają  następnie  pyszczkiem;  zwykle  każda 
wypuszcza  go  po  dwie  kropie  w  komórkę,  poczem 
przybywa  inna,  aż  napełnią  ^ą  komórkę,  po- 
czem komórkę  zasklepiają,  aby  miód  przechować 
na  zimę.  Z  miodu  także  wydzielają  P,  wosk; 
powstawanie  jego  objaśnił  dopiero  Gundelach 
(1842);  wydzielają  go  one  między  listewkami  obrą- 
ezek  odwłoka,  tworzy  się  zaś  z  miodu,  który  z  pę- 
cherza przechodzi  do  przewodu  pokarmowego; 
część  jego  wydostaje  się  w  postaci  odchodów, 
część  przechodzi  w  rodzaj  tłuszczu,  który  wypły- 
wa w  postaci  masy  ciekłej  i  natychmiast  krzepnie 
w  taielki  woskowe;  przy  wydzielaniu  wosku  P. 
pozostąją  nieruchome.  Wyrób  wosku  jest  jednak 
poboczną  robotą  P.,  główną  ich  pracą  jest  wy- 
dzielanie miodu.  Oprócz  miodu  i  pyłku  zbierąją 
P.  także  miękką  żywicę,  głównie  z  topoli  i  sosen; 
znoszą  także  do  ułów  nieco  wody.  Szkodliwe  są 
dla  ułów  ptaki,  zwłaszcza  pszozołojady,  żołny, 
jaskółki,  bociany  i  dzięcioły,  oraz  mrówki,  szer- 
szenie, żaby,  krety  i  myszy;  najgorszym  jednak 
ich  nieprzyjacielem  jest  mól  pszczołowy  (ob.  Mo- 
leX  który  składa  jaja  w  ich  komórki,  a  wylęgają- 
ce się  gąsienice  niszczą  całe  ule.  Z  powodu  mio- 
du (ob.)  i  wosku  (ob.)  P.  należą  do  najużytecz- 
niejszych  owadów  i  są  przedmiotem  sztucznej 
hodowli  czyli  pszozelnictwa  (ob;).  Do  zbadania 
obyczajów  P.  przyczynili  się  Rśaumure,  Huber, 
Siebold,  Dzierżon  i  in.— We  Włoszech  hodują  in- 
ny gatunek  P.,  A.  UgutUcay  w  Egipcie  A,  fasaata, 
a  w  Indjach  Zach.  A.  unieęlor.  Por.  Klug  .Kriti- 
sche  Reyision  der  Bienengatungen,'*  Girdwojń 
n Aoatomja  P."  (w  i.yi  Roczników  Tow.  nauk  ścis- 
łych w  Paryżu,  1875);  Slósarski  , Pszczoła*  (£n- 
cyklopedja  rolnicza).  Ob.  też  Pszczelnictwo. 

Pssosółka,  pseudonim  T.  J.  Piekarskiego. 

Pssosółka  Zenon,  pseudonim,  Zenona  Kojka 

Pssosyna,  po  niem.  FUm,  majętność  książęca 
w  Śląsku  pruskim,  obejmująca  trzecią  część  po- 
wiatu Pszczyńskiego  w  regencji  Opolskiej,  czyli 
około  300  kim.  kw.  Fowiat  P.  obejmuje  990  kim. 
kw.  i  Uczy  do  90,000  miesz.,  którzy  prócz  miesz- 
kańców P.  i  Nicolai  są  narodowości  wyłącznie 
polskiej.  Księstwo  Pszczyńskie  było  od  r.  1765 
własnością  domu  książęcego  Anhalt-ROŁhen,  aż 
do  1846,  w  którym  przez  księcia  Henryka  sprzeda- 
ne było  hrabiemu  Henrykowi  HocbbeA*gowi  za  rocz- 
ną rentę  30,000  talarów.  M.  P.  liczy  około  4,000  m. 

Pasonica  (lYitieum)^  rodzaj  roślin  z  rodziny 
trawiastych,  cechujący  się  kioskami  3 — wielo- 
kwiatowemi,  zwróconemi  ścianą  do  osi  kiosa;  na- 
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leżą  tu  trawy  roczne,  dwuletnie  lub  trwałe,  ro»* 
nące  strefie  w  umiarkowanej  półnoenei;  między 
niemi  znajdują  się  bardzo  ważne  rośliny  pokarmo- 
we. Znanych  jest  wiele  gatunków,  %  mnóstwem 
odmian,  większej  lub  mniejszej  wartości.  Ważniej* 
sze  gatunki  są:  P  drobnosiarmita  (T.  num^eoegum)^ 
mochnałka  (T.  dicoceum),  arkiśg,  izptlc  (T.  wpeiiaj, 
aamopsza  (T,  amyUumJ,  P.  pospoUta  (T.  pulfforej^ 
P.  angielska  (2\  turgidum),  P.  brodaia^  twarda 
czyli  MtkliMta  (2*.  durumj,  P.  polska  (T.  poknitum) 
i  in.  W  ogóle  P.  dzielą  na  P.  wiałeiwą  i  ^kuts. 
P.  właściwa  ma  ziarnka  nagie,  czyli  łatwo  a  kios- 
ków bez  plewek  wypadające,  szypałk^  kłosową 
nie  kruchą,  kioski  pokrywające  się  ^  polswy^ 


plewy  opatrzone  ząbkiem  lub  dług^ą  ości^  arkisse 
mają  plewki  dolegające  mocno  do  ziam,  tak,  że 
te  nawet  przez  młócenie  od  nich  Bięaie  oddzielają 
szypulkękiosową  kruchą,  przy  czem  kłoski  od  aiej 
łatwo  odpadają.  Z  P.  właściwych  najpospoliciąj 
u  nas  uprawianą  jest  P.  pospolita  CF.wdgars}^ 
która  się  dzieli  na  oMimą  (jńmostrawkę)^  siewaną 
na  jesień,  i  na  jarą  (jark^)^  siewaną  na  wiosnę; 
między  temi  są  odmiany  oiciste  i  bssostns  odmian 
wogóle  jest  znaczna  liczba;  tak  zwana  sandamusr^ 
ka  należy  do  bezostnych,  ma  kłosy  białawe,  iółta- 
we  lub  brunatnawe,  ziarna  cięższe  od  innych  od- 
mian P.;  inne  odmiany  są  lodówka^  kasmatka  i  i.  d. 
Również  wiele  odmian  przedstawia  P.  angidska 
(T.  turgidum),  u  nas  mało  siewaną.  P.  brodata 
(T.  duntmj  ma  źdźbła  wysokie  i  mocne,  kłosy 
wielkie  i  w  ziarna  obfite,  ziewają  ją  głównie 
w  Europie  płd.  P.  polska  {T.  polomcam)^  ma 
wzrost  do  trzciny  wodnej  podobny,  śdżbła  od  dołn 
często  na  pół  cala  grube,  kłosy  duże,  grube;  me* 
^^J%  j%  głównie  w  Europie  płd.  i  nad  Boneia 
Czarnem.  Orhsz^  P.  iuskna^^^^JBpslta,  opatrzność 
(T.  speUa)  ma  kłos  (ó^k^  d^lkskUkO^U^do  ssy- 
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pazeiriEC  —  ptaki 


pałki  prsjl^iaee,  plewj  tęipe  i  twsrde,  bMoei- 
ue,  odmian  jna  niewiele;  głównie  ma  wartość 
otrzymywana  z  niego  kassa  arkisjgawa.  Samopgza 
czyli  orhiaz  hroehmalny  (T,  amyUum)  mało  się  rói- 
ni  od  pop.y  lecz  kłosy  ma  grabsze.  Nakoniec  do 
orkiszów  należy  jeszcze  {n^loas  jśdnorsfdawy  (T. 
ffionoeoccumjf  wydający  znaczną  ilość  ziam,  lecz 
jak  i  popr.  ma  mąkę  gorzkawą. — P.  ozima  potrze- 
buje do  dojrzałości  300—320  dni,  jara  140  dni, 
udaje  się  do  58—60^  szer.  płn.,  lubo  dochodzi  do 
i>4^.  P.  lubi  grunty  ciepłe,  żyzne,  glinkowate,  lata 
gorące  bardzo  jej  sprzyjają.  Główne  choroby  P.  są 


Pszenica 
polska. 


Pszenica 
angielska 


Orkisz. 


tnieó  i  rdza.  P.  daje  mąkę  białą  i  delikatną;  używa 
się  na  delikatniejsze  pieczy wa,  jako  też  do  przyrzą- 
dzania mączki,  piwa,  wódki  i  octu.  Otręby  dają 
dobrą  paszę,  służą  też  do  okładów,  do  lewatyw  od- 
miękezających  i  t.  d.,  słoma  używa  się  na  różne 
wy  roby  plecione.  Skład  ilościowy  ziarn  P.  zależy 
•d  jej  gatunku,  gruntu  i  klimatu;  średnio  za- 
wiera: 12»04  odsetek  substancji  azotowych,  1,85 
tłuszczu,  68,05  mączki,  2,35  włókien,  1,78  popiołu 
(kwas  fostorny,  potaż,  magnezja),  13,37  wody.— Do 
rodzaju  P.  należy  też  perz  (T.  repensj,  o  korzeniach 
długich,  czołgających  sie,  z  powodu  których  utra- 
pionym  jest  chwastem,  ale  użyteczny  jest  na  wy- 
dmach piaszczystych,  dla  utrwalenia  gruntu.  Ko- 
rzeń jesc  słodki,  uchodzi  za  przyśpieszający  wy- 
dzieliny i  ma  zastosowanie  w  piwowarstwie.  P. 
turecką  nazywa  się  niekiedy  kukurydza. 

Pssonioo,  krowia  reż,  zbożokrów  (Melampy- 
rum),  rodzaj  roślin  z  rodziny  trądnikowatych,  cechu- 
jący się  koroną  rurkowatą,  2-wargową,  torebką 
spiczastą  2-komórkową,  2— 4-nasieuną;  należą  tu 
Bioła  roczne  w  Europie,  o  liściach  wązkich  i  kwia- 
jLiiCj/klopec^a  powezecima,  7  om  XIL 


taeh  lebranych  w  kłosy.  P.  pohuĘf  (M.  otmmm) 
wyrasta  na  polach  gliniastych  między  zbożem,  ma 
kwiaty  iółte,  w  wierzchołka  czerwone;  stanowi 
chwast,  a  jeżeli  nasiona  jego  dostają  się  między 
zboie,  chleb  staje  się  gorzkim,  niebieskawym,  ale 
nieszkodliwym;  kwiaty  dają  barwnik  błękitny, 
z  ługiem  przechodzący  na  czerwony.  P.  łąkowy 
(M.  pratensej  ma  kwiaty  żółte  lub  białe,  również 
pospolity. 
Pssonak,  roślina,  ob.  Gorczycznik. 
Pssonka,  starożytny  rud  szlachecki  woje- 
wództwa Lubelskiego.  Za  czasów  Zygmunta  Au« 
gusta  słynnym  był  ^Stanisław  Fszanka,  założyciel 
babińskiej  Rzeczypospolitej.  Na  jego  wnuku  Ada- 
mie dom  ten  wygaisł  po  mieczu. 

P.  T.  (skrócenie  z  ,pleno  titulo,*  albo  „prae- 
missis  titolis^^jsz  pełnym  tytułem,  albo:  z  upu- 
szczonym tytułem. 
Ptah,  bóstwo  egipskie,  ob.  Phtab. 
Ptaki  (Avśsj^  gromada  zwierząt  kręgowych,  eie- 
płokrwistych,  zajmująca  stanowisko  pośradnie  mię- 
dzy gadami  a  ssącemi.  Przednie  ick  końeajny 
przeobrażone  są  w  skrzydła,  obejmujące  wszystkie 
części  rękom  właściwe,  lecz  do  innej  czynności 
zmodyfikowane:  tylne  zaś  kończyny,  do  chodu 
przezuaczone,  odznaczają  się  znacznem  przedłuże- 
niem stopy,  na  którei 
końcu  przytwierdzone 
są  2— 4  palce  różnie 
ustawione.  Reszta 
szkieletu  (fig.  1)  tworzy 
podobnie  jak  u  ssą- 
cych klatkę  kościstą, 
osłaniającą  wszystkie 
organy  do  życia  nie- 
zbędne. Obie  ich  szczę- 
ki, mniej  lub  więcej 
wystające,  niekiedy 
bardzo  przedłużone, 
tworzą  dziób,  przed- 
stawiający bardzo  roz- 
maite kształty,  okry- 
ty zawsze  rogową 
pochwą,  niekiedy  je- 
szcze naskórkiem  po- 


Fig.  1.  bzkielet  mewy. 
a  szczęka  dolna,  b  kręgi 
.  j    *     szyjowe,  e  kość  widełko- 
wleczoną.  Między  te-  wa,  d palec  środkowy,  e Sto- 
rni szczękami  położo-  pa, /kość goleniowa.^ kość 
nie  za-  ogonowa,  h  kość  krzyżowa, 
łopatka,  k  kość 
niowa. 


ramie- 


ny  jest  język, 
wsze  kształtem  zasto- 
sowany do  dzióba.  Zę- 
bów P.  nie  posiada- 
ją, ich  czynność  za- 
stępują brzegi  szczęk,  częstokroć  ostre;  niekie- 
dy jednak  są  opatrzone  szeregami  blaszek  lub  sęcz- 
ków rogowych,  tej  samej  co  cała  powłoka  natury. 
Niekiedy  przy  podstawie  dziób  opatrzony  jest  bło- 
ną mniej  więcej  grubą,  woskówką  zwaną.  Twarzą 
u  P.  nazywa  się  część  przednia  głowy  po  oczj, 
czołem  część  wierzchnia  głowy,  brwią  smng§  po 
nad  okiem,  podbródkiem  Sli^ii^^^l^kf^&ł^^&uo- 
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Fi^.  2.  Kość  piersiowa 
e  sklepienie  t&rczj,  d 
grzebień  kości  piersio- 
wej,  /  kość  widełkowa. 


nami  szczeki  dolne},  policzkami  ezęś6  boczna  twa- 
rzy po  otwór  nszny.  Liczba  kręprów  szyjowych, 
bardzo  rachomych,  jest  bardzo  zmienna  i  znacznie 
większa  niż  n  ssących,  od  9 — 24;  kręgi  zaś 
grzbietowe,  spojone  silnemi  wiązadłami,  s%  aiem- 
ehome;  do  nich  przytwierdzone  sa  iebra,  spojone 
drogim  końcem  z  kości% 
piersiową .  (fig.  2),  która 
ta  znacznie  rozwinięta 
przedstawia  czworokątną, 
mniej  więcej  wypnkłą  tar- 
czę, z  wystającym  przez 
środek  grzebieniem.  Do 
tej  części  przytwierdzone 
są  ogromne  mięśnie  pier- 
siowe, skrzydła  porasisa- 
jące.  Obojczyki,  widełkowąto  spojone,  przytwier- 
dzone są  drogim  końcem  do  barków  i  tym  sposo- 
bem ntrzymoją  we  wlaściwem  położenia  nasadę 
skrzydeł  podczas  loto.  Całą  tylną  część  tołowia 
pokrywają  kości  miednicy.  Kręgi  ogonowe  są  m- 
ehome  i  zmienne  co  do  liczby.  Główną  cechą  kości 
F.  jest  lekkość,  omożebuiona  znacznemi  przestrze- 
niami postemi,  które  komuoikoją  z  innemi  przewo- 
dami   powietrznemi    ciała.  —   Fiuea  ptaków 
faą  bar^  obszerne,  gąbczaste  i  mają  związek 
a  workami  powietrznemij  również  bardzo  obszer- 
nemi,  wypełniaj ącem i  znaczną  przestrzeń  klatki 
piersiowej.  Serce  stożkowate,  przedstawia  serce 
prawe  i  lewe  doskonale  rozdzielone.  Kanał  pohar- 
mowy  (fig.  3)  składa  się  z  przełyko,  przeprowadza- 
jącego pokarmy  do  tak  zwanego  wola,  to  jest  tor- 
by mniej  więcej  obszernej,  n  spodo  szyi  umiesz- 
czonej, gdzie  się  odbywa  pierwsze  ich  rozmiękcze- 
nie; dmgie  rozszerzenie,  mniej  obszerne,  wysłane 
jest  mnóstwem  brodawek,  wydzielających  sok  io- 
łądkowy;  trzecie  nakoniec,  stanowiące  właściwy 
żołądek,  jest  zaokrąglone  lab  podłagowate,  opa^ 
trzone  dwoma  mniej  lub  więcej  siloemi  mięśniami, 
utworzonemi  z  promienistych  włókien;  środek 
chrząstkowaty,  mniej  lub  więcej  twardy,  stosow- 
nie do  mających  się  w  nim  rozcierać  przedmiotów; 
dalej  idą  kiszki,  które  się  otwierają  do  tak  zwanej 
kloaki,  do  której  też  uchodzą  przyrządy  moczowo- 
rodne.  Wydzielina  moczowa  stanowi  ta  masę  bia- 
łą, szybko  twardniejącą.  Okrycie  ptaków  stanowią 
im  tylko  właściwe  piira  (ob.).  Ubarwienie  P.  jest 
rozmaite,  często  bardzo  żywe  i  zalecające  się  pięk- 
nemi  blaskami;  o  wielu  przybywają  różne  ozdoby, 
jak  kity,  czuby,  kołnierze  i  t.  p.  Główne  narzędzia 
lotu  są  skrzydła,  a  pomocnicze  ogon;  pierwsze, 
opatrzone  lotkami,  ścisłą  powierzchnię  tworzącemi 
i  poroszane  potężnemi  mięśniami  picrsiowemi,  ude- 
rzając nagle  o  powietrze,  zagęszczają  je  pod  sobą 
i  iia  niem  się  opierają,  ruchami  zaś  ogona,  jakby 
sterem,  nadają  sobie  kierunek.  P.  o  skrzydłach 
bardzo  długich  latają  powoli,  lecz  bardzo  długo 
bez  spoczynku  w  powietrzu  pozostawać  mogą;  P. 
najszybciej  latające  mają  skrzydła  miernej  długo- 
ścią sztywne,  ostro  zakończone.  Lotowi  ptaków 


sprzyja  w  snacsnej  mierze  bodowa  sskideta  i  la- 
d«r  silny  rozwój  mięśni  piersiowych.  Niewidki 
liczba  F.  (stmś,  kazuar,  nieloft,  beslotek)  npełaie 
jest  lotu  pozbawiona,  skrzydła  służą  im  tylko  i% 

Kmocy  w  biegu  lob  w  pływanio.  —  OU^ńf  F.  są 
rdzo  urozmaicone,  a  wielka  ich  liczba  cKiznaea 
się  diwięcznym  śpiewem,  do  czego  słuiy  im  od- 
dzielny przyrząd  głosowy,  omieszczoiij  w  dolnej 
krtani.  —  Mówg  P.  jest  znacznie  wyżej  raswiniętj 
nit  u  gadów  i  wypełnia  zupełnie  jamę  esmakową. 
Zorgcm&w  Mmysiotoyehoczj  dochodzą  zawsze  znacz- 
nej wielkości  i  wy- 
sokiego rozwój  oi 
wogóle  są  one  ma- 
ło rochliwe,  z  po« 
woda  słabego  roz- 
winięcia mięśni 
ocznych,  niełatwa 
rochiiwośó  głowy 
wynagradza  im  ten 
niedostatek  i  po- 
zwala obejmować 
obszerne  pole  wi- 
dzenia, natomiast 
bardzo  rochliwe  są 
powieki,  zwłaszcza 
błona  przezroczy- 
sta, przesuwana  o- 
sobnemi  mięśniami 
przed  okiem;  oprócz 
nadzwyczajnej  by- 
strości, zaleca  się 
jeszcze  oko  P.  sil- 
ną zdolnością  ako- 
modacji.  Słuch  ma- 
ją niektóre  P.  by- 
stry, zwłaszcza  so- 
wy, posiadające 
nawet  pewne  ucho 
zewnętrzne.  Węch 
jest  o  wiele  mniej 
od  poprzednich 
zmysłów  rozwinię- 
ty, a  smak  jest  za- 
pewne słaby. — Or^ 
gony  rodne  P.  są 
bardzo  zbliżone  do 
tychże  organów  o 
gadów;  przyrządu 
zapłodniającogo  wogóle  nie  ma,  u  niektórych  tylko 
większych  ptaków  wystaje  na  ścianie  przedniej 
kloaki  wyrostek  brodowkowaty,  jako  zaród  prącia 
P.  są  bez  wyjątku  jajorodne;  jaja  (ob.)  pokryte  is 
skorupą  wapienną,  rozmaicie  i  charakterystyeznit 
ubarwioną;  dalszy  ich  rozwój  następuje  prsez 
ogrzewanie,  prowadzone  przez  wysiadywanie  głów- 
nie przez  samice,  tylko  u  niektórych  samca  bion 
w  tern  udział.  Liczba  znoszonych  jaj  bywa  roz- 
maita, 0djedneg0c^t4l6ł4^®^j9^^^*^^^ 
lotki  znoszą  po  1  jaju;  orły,  kuiony,Qurawie  po  2» 


Fig.  3.  Przewód  pokarmowy 
kury.  a  przełyk,  h  wole,  *roi- 
szerzenie  przełyku,  e  tołądet 
d  dwunastnica,  «  kiszka'  śle- 
pa, /  kiszka  gruba,  g  kloaka. 
h  kiszka  oienkm,  t  wątroba 
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l)ekasowate  po  4.  wróblpWĄte  po  6,  największa 
liczby  znoszą  grą^bi^oe  i  iiiek^ore  wodne.  iCzaa  wj- 
-eiadjwaniii  róźny;,  jąja  drobnych  ptaków 
•<Dagaj%  tylko  otolo  11  dni»  strusia  natomiast  prze- 
wio  7  tygodni;  rozwinięta  pi/sklę  samo  sobie  rozr 
bija  jaje  w  tępym  jego  końcu  pstrzem  swego  dzióbr 
4a,  Pisklęta  jednych  8%  niedołężne,  ślepe,  nagie 
i  zostajf  przez  pewien  jeszcze  czas  wysiadywane 
w  gnieździe  i  pielęgnowane  przez  rodziców;  pisklę^ 
ta  innych  są  odziane  puchęm  i  zaraz  po  wylęgnię- 
ciu biegaj%  za  matką,  same  się  żywiąc,  tak,  że  pod 
tym  względem  P.  dżielą  się  na  grupy  gmazdowwir 
Jców  i  wytDOÓhnoycK —  Sposób  iyda  P.  jest  w  ścis- 
łym wiązku  z  miejscem  ich  pobytu  i  sposobem 
miejscozmienności.  Lot  niektórych  jest  nader  wy- 
trzymały, jak  np.  u  wielu  P.  wędrownych,  które 
«ię  teź  zalecają  chyżońcią»  tak,  że  według  Brehma 
"W  ciągni  5  dni  przenoszą  się  z  Europy  środkowej 
-do  Alryki  wewnętrznej,  ^'aj większa  część  P.  lą- 
dowych skacze  na  ziemi  lub  po  gałęziach,  inne  ła- 
xą  zręcznie  po  drzewach  i  murach.  Z  P.  wodnych 
niektóre  pływają  tylko  po  powierzchni,  inne  do- 
skonale się  nurzają  i  zapuszczają  się  aż  na  dno 
cnorza,  gdzie  chwytają  mięczaki  i  raki:  niektóre 
pozostawać  mogą  pod  wodą  do  8  minut.  Pokarm 
ach  jest  różnorodny,  P.  drapieżne,  większa  część 
wodnych  i  błotnych,  są  mięsożerne,  gołębie  są  ro- 
ślinożerne, inne  przyjmują  mniej  lub  więcej  poży- 
nirienie  mieszane. — Zycie  psychiczne  P.  stoi  o  wie- 
le wyżej  od  gadów,  a  co  do  zdolności  umysłowych 
porają  nawet  nad  wielu  ssącemi.  Lotu  i  śpiewu 
uczy  się  P.  stopniowo  od  swoich  rodziców,  pozna- 
je okolicę  swego  zamieszkania  i  obiera  właściwe 
środki  do  utrzyoiania  swego  bytu  i  pielęgnowania 
4swych  piskląt.  Największa  ezęść  P.  jest  usposo- 
bienia wesołego,  eo  się  żywo  wyraża  w  ioh  śpie- 
wie, wiele  żyje  towarzysko;  inne  znów  są  kłótliwe, 
samotne.  Objawy  życia  intelektualnego,  zarówno 
jak  i instykty wnego,  występują  głównie  wczasach 
rozradzania  się.  Wtedy  P.  pod  każdym  względem 
wydają  się  upięknione  i  wydoskonalone.  Ubarwie- 
nie, zwłaszcza  samców,  nabiera  żywego  blasku, 
barw  i  ozdób  (szata  godowa),  co  wszakże  nie  nastę- 
puje, jak  dawniej  sądzono,  przez  zupełnie  nowe  u- 
pierzenie,  ale,  jak  to  okazali  Martin  i  Schlegel,  głów- 
nie przez  zmiany  chemiczne  i  fizyczne  istniejącego 
Jui  pigmentu.  Również  i  śpiew  samców  nabiera 
wtedy  dźwięczności  i  modulacji,  a  często  dla  po- 
l>udzenia  samicy  odbywają  samce  żywe  i  osobliwe 
ruchy;  niektóre  o  posiadanie  samic  toczą  zacięte 
walki.  Z  wyjątkiem  kur,  bażantów  i  niektórych  in- 
nych, P.  żyją  w  jednożeństwie,  a  u  niektórych 
(  bocian,  orzeł,  gołąb)  pary  są  przez  całe  życie  po- 
4aezone.  Największa  część  P.  buduje  sobie  gniaz- 
-da(ob.).  Niektóre  tylko  (^kozodój)  składają  jaja 
wprost  na  ziemi,  inne  (strusie)  grzebią  przynaj- 
mniej dołki  w  ziemi,  inne  (mewy)  wyściełają  takie 
<loly  liśćmi,  mchem  i  trawą,  do  czego  znów  inne 
(Ubędzie)  dodają  budowę  zewnętrzną.  Największa 
ca^.śc.  2właszc:ea  małych  P.,  plecie  gniazdo  ze  sło- 


my i  wyści^a  ję  puchem,  wełną  i  trawą.  Jedne 
urządzają  ąwe  gniazda  na  ziemi,  inne  pf  .po« 
wierzchni  ,wody  pływąjące,  inne  na  djrzewach  lub 
krzakach,  inne  znów  w  norach,  dziurach,  dziuplach 
drzew.  Najsztuczniejsze  jednak  są  gniazda  P.« 
które  obce  substancje  zlepiają  kleistą  awą  śliną, 
albo  też  plotą  delikatne  tkaniny  z  mchu,  wełny 
i  słomy. ,  Wogóle  gnieżdżą  się  P.  oddzielnie,  nie- 
które jednak  towarzysko  i  urządzają  wspólne  wiel* 
kie  budowle,  obejmujące  znaczną  liczbę  pojcdyń? 
czych  gniazdek.  Najczęściej  główny  udział  w  bu* 
dowie  gniazda  przypada  na  samicę,  samiec  znosi 
tylko  materjały.  Osobliwem  jest  ziachowanie  się 
niektórych  P.,  zwłaszcza  kukułek,  które  znoszą  ja- 
ja w  gniazda  innych  P.  i  im  pozostawiają  wysia- 
dywanie swego  ^potomstwa.  Pielęgnowaniem  mło- 
dych zajmują  się  głównie  samice,  w  obronie  ich 
jednak  występują  wraz  z  samicami  i  samce.  Oprócz 
pielęgnowania  młodych,  objawia  się  iustynt^t  P. 
wybitnie  też  w  io^<kffbaa/h  podejmowanych  na 
jesień  dla  uchronienia  się  przed  zimnem  okolic 
umiarkowanych  i  zimnych.  P.  wędfowne  europej- 
skie przepędzają  zimę  nad  brzegami  morza  Śród- 
ziemnego, lub  w  Afryce  wewnętrznej;  P.  wędrow- 
ne półkuli  zachodniej  przenoszą  się  na  południo* 
wschód.  Liezne  gatunki  zbierają  się  przytemwgro* 
mady,  często  ustawiając  się  w  postać  klina,  nie« 
które  tylko  przelatają  pojedynczo  lub  parami.  Róż- 
ne P«  odlatują  w  różnych  miesiącach,  jedne  lecą 
tytko  dniem,  inne  nocą,  niektóre  do  woli  dniem  lub 
nocą,  a  ptaki  pływające  przepływają  część  drogi, 
Z  wiosną  zaczynają  wracać,  zwykle  w  porządku 
odwrotnym;  tak,  że  najpóźniej  odlatujące  przyby- 
wają najwcześniej.  Odnajdują  zwykle  dawne  swe 
miejsca  i  zajmują  nawet  dawniejsze  swe  gniazda 
(bocian,  jaskółka).  Czaaami  jednak  Pw  bywają  wy- 
trącone ze  zwykłych  swych  dróg,  a  niekiedy  całe 
gromady  przylatują  w  zupełnie  obce  sobie  okolice, 
wyganiane  może  głodem  ze  zwykłych  swych  miejsc. 
Co  do  geograficznego  rozmieszczenia  P;,  to  z  powo* 
du  łatwej  ich  miejscozmienności  nie  jest  ono  tak 
ściśle  rozdzielone,  jak  w  innych  gromadach  zwie- 
rząt. W  każdym  razie  różne  klimaty  mają  charak- 
terystyczne sobie  P.;  w  okolicach  zimnych  prze- 
bywa tylko  niewiele  P.  lądowych,,  natbmiasc 
liczne  P.  wodne,  alki  i  nury  na  północy,  pingwiny 
na  południu.  P.  drobniejsze  występują  najobficiej 
w  okolicach  gorących,  P.  drapieżne  są  wszędzie 
rozpowszechnione,  ścierwniki  natomiast  tylko  w  0- 
kolicach  cieplejszych.  Najdawniejsze  szczątki  ^^o- 
logiczne  P.  błotnych  i  wodnych  występuje  w  for- 
macji kredowej,  dopiero  w  epoce  dyluwjalnej  wy- 
stępują formy  dziś  żyjące  i  wiele  P.  olbrzymich, 
z  których  pewne  wymarły  już  w  czasach  histo- 
rycznych (Faleomis,  Dinorms,  Falaptay^^  Dipusj. 
Najdawniejszą  formą  jest  Arduuopterys  (ob.).  — 
Liczba  znanych  gatunków  P.  przewyższa  10,000, 
rozdzielonych  między  1,600  przeszh)  rodzajów;  po- 
dział ich  na  rzędy  bardzo  utrudniony.  Linneusz 
rozróżnił  6  rzędów— drapieżne,  kruki,  pływające, 
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bie^&jaee,  korowate  i  wróblowate.  Huiley  «re<1n- 
kował  liesbe  nedów  do  trzech:  1)  Saururae,  ptaki 
Ea^inioiie»  obejmtijąoe  właściwie  Jeden  tylko  ro- 
dzaf  zaginiony  ArcJweoptertfż  (ob.);  2)  Ratitae,  obej« 
iDiijące  P.  biegające,  odisnaezające  się  brakiem 
grzebienia  na  kości  mostkowej,  i  3)  CarinaUu^ 
gdzie  należą  wszystkie  inne  P.  —  Zwykle  jednak 
przyjnsnje  sie  podział  P.  na  nMępne  rzędy:  1) 
Flywająee  CŃatatores),  2)  Brodzące  ( GraHałores), 
3)  Ortihiące  (BoMres),  4)  Gol^  (Colwnbinae)^  f^) 
DtouparsyBtopalcowe  czyli  Łażące  (Scanaores),  6) 
Wr^hwaU  czjW  śpiewające  (Fa9$ere»,  OedncM),  7) 
DrcepidsM  (Baptatorea)  i  8)  Biegające  ( Cltrsoree^  Ra- 
Utaej.  Ob.  nazwiska  rzędów.  —  Nauka  o  P.  zowie 
się  Omitoloffja. — Por.  Tyzenbans  ^Ornitologia  po- 
wszechna/ oraz  ^Oologja  ptaków  polskich*  (1862); 
Taczanowski  ,PUki  krajowe*  (2t.,  Kr9,ków,  1882); 
oraz  ^Ptaki"  (Bneykl.  Roln.):  Bonaparte  ^Conspee^ 
(as  geoerum  aTiam**  (2  t.,  1850  —  57);  Nanmann 
.Natargesebiehte  der  YOgel  Dentsehlands*  (13  t, 
1822—60,  nowe  wydanie  od  1896);  Reichenbach 
^Yollstftndigste  Natnrgeschiehte  derYfigel**  (13 
1845—62);  Newton  i  Gadów  „Dietionary  ot  birds" 
(4  t.,  1891— 97). 

Ptarmlca,  ob.  Kichawiee. 

Ptasia  stopa,  roślina,  ob.  Ptaszyniec. 

Ptasio  gaiasda,  jadalne,  ob.  Salangana. 

Ptassnlk  (MygaU)y  rodzaj  pająków  właściwych 
(ob.)  z  podrzędn  ezterophicnyeh;  ma  tułów  serco- 
waty  z  jajowatym,  dość  szerokim  odwłokiem,  nogi 
gęstym  i  szczeci niastyro  włosem  pokryte,  pierwszej 
i  czwartej  pary  najdłuższe.  P.  brunatny  (M.  amcu- 
laria),  pokryty  brunatnemi  włosami,  dochodzi  wiel- 
kości orzeeha  włoskiego,  z  wyoiągniętemi  zaś  no- 


Ptasznik. 

gami  na  IS  em  długi.  Żyje  w  Ameryce  płd.,  gdzie 
ćywi  się  mrówkami;  w  rurkowatą  swą  pajęczynę 
chwyta  nawet  podobno  małe  ptaszki  i  krew  z  nich 
wysysa.  P.  mularz  czyli  zdunek  ( Cteniza  caemen" 
tarta)  przebywa  w  jamkach  rurkowatych  w  ziemi, 
których  ściany  powleka  mieszaniną  wapna  z  pia- 
skiem i  zamyka  rodzajem  wieczka,  otwierającego 
się  za  pomocą  zawiasy;  żyje  w  Europie  płd. 


Ptassor,  toż  co  pl^olot  (oh.). 
•  PtastysJoc,  JPiaHa  tt^pa  (Omitkopus),  rodsaj 
roślin  z  rodziny  motylkowatych,  zioła  z  liśćmi  wie- 
lokrotnrie  nieparzysto-pierzastemi  i  kwiatami  drób- 
nemi,  błado-różowomi  Inb  żółtemi;  strąki  ma  sx^ 
wowatćy  rozsunięte  między  sobą  jak  palce  ptaka, 


Ptaszyniec.  a  kwiat,  b  owoc,  e  nasienia* 


skąd  nazwa.  O.  satitme  (eerradeUa),  ma  łod jgę  30— 
60  om.  wysoką,  kwiaty  zebrane  w  główki,  strąki 
długie  na  2,5  cm.,  rośnie  dziko  w  Hiszpanji  i  Por- 
tngalji.  Uprawia  się  jako  roślina  pastewna,  która 
może  korzystnie  zastąpić  koniczynę.  Por.  lL6mg 
„Die  Serradelła,  der  Klee  des  Sandes*  (5  wyd^ 
1891). 

Ptoloa  (FarczeUna,  Skórodrzew,  Wiąz  sama* 
ryiaki.  Drzewo  korzenne),  rodzaj  roślin  s  rodziny 
rutowatych,  obejmujący  krzewy  z  kwiatami  drob- 
neroi,  zebranemi  w  grona;  owoc  jest  skrzydlakiem 
skórzastym,  rośnie  w  Amer.  płn.  i  Kochinehinie.  P. 
trifoUata  w  Ameryce  płn.,  o  kwiatach  żółtawo- 
zielonych,  hoduje  się  w  parkach  europejakieh;  li- 
ście używają  się  w  Ameryce  jako  środek  prseciw- 
robaczny;  owoce  korzenne,  gorzkie,  używają  si^ 
w  miejsce  chmielił  do  piwa. 
Ptoranodon,  ob.  Pterozaury. 
Ptoris  (2^ga9iewkay  Faprotnik),  rodzaj  paproei 
z  rodziny  Folypodiaceae,  paprocie  zielne,  s  kapkami 
zarodników,  rozłożonemi  wzdłuż  nerwu  biegnące- 
go przy  brzegu  listowia  (rys.  ob.  Paproeie).  Nale- 
ży tu  około  70  gatunków,  głównie  w  strefach  cie- 
plejszych. Paproć  orla,  Orlica  (F,  aętdłuuz,  Fu^ 
ricUum  aguiUna)  rośnie  towarzysko  w  lasach  kli- 
matów umiarkowanych  i  zwrotnikowych;  naswę 
ma  od  figury  orła  dwugłowego,  którą  na  uko>iiiea 
przecięciu  ogonka  listowia  tworzą  wii^ki  włókno- 
naczynne.  Korzeń  zawiera  mączkę  i  pod  nazwą 
halecho  używa  się  na  wyspach  Kanaryjskich  na 
wyrób  chleba.    Niif|^)Ujre^|atiug^  jak* 


ozdobne  w  cieplarniac 
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Ptor  oearpos  ( Sandalma)j 
rodzaj  roślin  z  rodzi  nj  idoty!- 
kowatych,  odznaczający  się 
fitrąkiem  prawie  .  okrągłym, 
w  około  oskrzydlonym,  1 — 3  na- 
siennym, obejmnje  drzewa  o 
liściach  nieparzystopierzastych. 
P.  draco,  o  kwiatach  ^dłtych, 
pnrpnrowo-prąźkowanycb,  za- 
wiera sok  jasno-czerwony,  któ- 
ry wypływa  przez  nacięcie  ko- 
ry, twardnieje  na  powietrza 
i  przybywa  do  handlu  jako 
krew  smocza  amerykańska.  P. 
Montalinns,  na  Cejlonie,  dostarcza 
czerwonego  drzewa  sandałowego,  nźywanego 
w  Europie  tylko  do  farbowania,  w  Indjach  też  ja- 
ko lekarstwo.  P.  mdicus  dostarcza  pięknego  won- 
nego drzewa  koralowego,  a  P.  tuherosus  drze^n 
swanego  hnis  chatousteua. 

Pterodactylns,  ob.  Pterozaarr. 

Pteropoda,  skrzydUmogie,  ob.  Ślimaki. 

PteropoSy  pies  latający,  ob.  Radawka. 

Pterospormnm  (Skrtydlan)^  rodzaj  rośli  d 
c  rodziny  bodziszkowatych,  obejmuje  drzewa  w  In- 
djach wsch.  Kwiaty  P.  acerifoUum  używają  się 
jak  u  nas  ślaz.  P.  mdicum,  na  Aroboinie,  dostar- 
eza  drewna  ambamawego  na  delikatne  wyroby 
stolarskie. 

Pterozaniy,  jaszczurki  latające  (JPterosauHi), 
rzęd  gadów  fob.)  zaginionych,  których  szczątki 
snajdują  się  w  pokładach  kredowych  i  jurajskich. 
Bjlj  to  jaszczurki  latające  z  ogromną  głową 


Pterodactyius  crassirostris. 


i  szczękami  dzióbowato  przedłużeń emi;  szyja  była 
dłaga,  kadłub  stosunkowo  słaby,  z  ogonem  często 
długim;  kończyny  bardzo  silne.  Kończyny  przed- 
mie miały  4  palce,  z  których  czwarty  był  nader 
wydłuionjy  a  między  nim  i  bokami  ciała,  aż  do 


Rhamphorhynchus  phyllurus  (odrestaurowany). 


kończyn  tylnych,  rozciągała  się  błona  lotna,  zkąd 
gady  te  unosić  się  mogły  w  powietrzu,  jak  nieto- 
perze. N&jlepiej  znany  jest  Plerodactt/lus,  zuzębio- 
nemi  szczękami  i  krótkim  ogonem.  Żyły  w  czasach 
od  perjodu  dolnego  lijasn  do  kredy.  Największe 
gatunki  dochodziły  wielkości  głuszca,  najmniej- 
sze miały  około  10  cm.  długości.  Niektóre  gatun- 
ki jednak  dochodziły  snacznych  wymiarów,  jak 
Fteranodatit  bezzębny,  z  rozpiętemi  błonami  miał 
6  'm.  szeiokości.  RJuimpJiorhynchus  miał  ogon  za- 
kończony błoną  rozszerzoną. 

Ptorydog^afja,  nauka  o  paprociach. 

Ptorylosa,  uporządkowanie  piór  w  skórze 
ptaków. 

Ptisanna,  tytana,  wszelki  napój  przez  chorych 
w  większej  ilości  przyjmowany,  mianowicie  napój 
klejki.  Stosownie  do  przyrządzenia,  była  P.  po- 
dawana jako  środek  odżywiający,  napotny  lub 
moczopędny. 

Ptolemaiolf  sekta  gnostyków,  tak  nazwana  od 
ich  naczelnika  Ptolemeusza,  filozofa  egipskiego, 
*yi«M5ego  około  r.  147. 

Ptolemalda,  ob.  Acca 

Ptolemaoaz  Makron  albo  Macer,  podług 
ksiąg  Machabejskich  syn  Dorymena,  rządca  Cy- 
pru a  następnie  Syrji  i  Fenicji,  wysłany  był  przez 
króla  Lizjaisza  przeciw  Judaszowi  Machabeuszowi. 
Pod  Antjochem  Eupatorem  nalegał,  aby  łagodnie 
obchodzono  się  s  Żydami,  co  ściągnęło  na  niego 
podejrzenie,  że  zdradza  rząd  syryjski,  w  skutek 
czego  P.  otruł  się. 

Ptolomooss,  syn  Abobi,  zięć  8yinona  Macha- 
beusza,  rządca  Jerycho.  Pragnąc  panowania  nad 
Judea,  pozbył  się  Symona  Machabeussa  i  jego  sy- 
nów, zabiwszy  ich  zdradziecko  po  uczcie  we  włas- 
nym swym  domu,  w  końcu  jednak,  w  skutek  za- 
pasów z  Janem  Machabeuszem,  zmuszony  bjŁ  uciec 
do  Zenona  Kolytosa,  księcia  Filadelfji. 

Ptolemeois  (PtoUtmaios),  Klaudjusz^  sławny 
astronom,  matematyk  i  geograf,  pochodził  zapew- 
ne z  Ptolemaidy  w  Egipcie  górnym  i  w  połowie 
II  w.  po  Chr.  przebywał  w  Aleksandrji.  Objął  ca- 
łą wiedzę  starożytną,  rozwinął  ją  i  usystematyzo- 
irał.  Dl«  ?0tn6h  KBtTmm^\Jf^^^Tj^ 
A  01^  plaact  uj%ł  w  sj^tem  swiau,  ciutay  Fiok- 
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meuszowym,  który  przetrwał  póHora  tysiąea  lat, 
a*  do  Kopernika.  Wykład  trygonometrji  i  aatrono- 
mji  wyłożył  w  dziele  „Megale  syntaiia*  allbo  ,Con- 
Btrnctio  mathematica'*,  prseło^.onem  okbłtf  827  na 
język  arabski,  który  to  przekład  znany  jest  pod 
nazwa  „Almafi^est*  (ob.);  drogiem  niemniej  wap- 
nem dziełem  P.  jest  jego  j.Geographia",  która 
w  porównaniu  z  podobnemi  dziełami  dawnieiszych 
geografów  znaczny  w  tej  nauce  wykazuje  postęp; 
albowiem,  oprócz  rozlicznych  ulepszeń,  oznacza 
położenie  miejsc  stopniami  szerokości  i  długości, 
a  nadto  daje  geometryczną  podstawę  do  przygoto- 
wywania kart  geogr^cznyoh.  Najlepsze  opraeo-* 
wanie  skażonego  w  wielu  względach  tekstu  dali 
Wilberg  i  Grashof  (t  1—4,  Essen.  1832—42);  po- 
prawną ed.  podręczną  sporządził  Nobbe  (3  t., 
Lipsk,  1843—45);  fotografowane  wyd.  rękopisu 
%  klasztoru  na  górze  Athos  uskutecznił  Langlois 
(Paryż,  1866). — Innem  jego  dziełem  są  tablice, 
przeznaczone  do  obliczania  kalendarzy.  Znaną  też 
jest  jego  praca  o  klapsydrach  (w  przekładzie  ła- 
cińskim, Rzym  1562).  Optyka  jego  w  5  księgach, 
w  przekładzie  łacińskim  Ammiracusa  Eugeniusa 
s  arabskiego,  wydana  została  prkiez  Goyiego  (Tu- 
ryn, 1885).  Co  do  jego  układu  świata  ob.  Planety. 
Por.  BoU  .Studien  flber  Claudius  P.*  (1894). 

Ptolemoassa  twierdsonlo, 
twierdzenie,  że  w  czworokącie  wpi- 
sanym w  okrąg  iloczyn  przekąt- 
nych równa  się  sumie  iloczynów 
boków  przeciwległych,  t.  i.  na  za- 
łączonej '  figurze:  AC.  DB  »  AB. 
CD+AD.  CB. 

Ptolomeassowle,  ogólna  na- 
zwa macedońsko-greckich  władców 
E«i:iptu,  zwanych  także  Lagidami,  którzy  panowali 
od  śmierci  Aleksandra  W.  (323  prz.  Chr.)  aż  do 
podbicia  Egiptu  przez  Rzymian  w  r.  30  prz.  Chr. 
Pierwszy  z  nich: 

Ptolemoaaz  I  Łagi  (t  j.  syn  Lagosa),  odzna- 
czał się  naprzód  jako  jeden  z  wodzów  Aleksandra 
W.  (podobno  nawet  jego  krewny),  następnie  od  r. 
323  sprawował  rządy  Egiptu  w  imieniu  Filipa 
Arrhideusa,  przyjął"  305  r.  tytuł  królewski  i  otrzy- 
mał przydomek  Soter,  W  285  na  dwa  lata  przed 
śmiercią  zdał  rządy  synowi  swemu,  który  jako 
Ptolemooss  n  Filadolfos  I  panował  od  285  do 
do  247  r.  i  madremi  swymi  rządami  założył  pod- 
stawy literackiego  i  naukowego  znaczenia  Ei^iptu. 
Przedewszystkiem  zasługuje  na  wzmiankę  założenie 
muzeum  i  bibljoteki,  która  już  wówczas  miała  za- 
wierać 400.000  zwojów. 

ptolomeoss  III  Eugertos  I,  247-222,  swe- 
mi  podbojami  w  Azji  (zapfarnąt  bowiem  Cylicję, 
Jonję.  Mezopotamję,  Babilonję,  Persje,  Medję 
i  wszystkie  kraje  aż  do  Baktrjany)  stanął  w  sze- 
regu największych  zdobywców  świata  starożytne- 
go i'ugruntował  potężną  monarchję,  której  trwałość 
była  jednak  efeineryczcą.  Po  nim  rządzili:  Ptole- 


Twierdzenie 
Ptolemeusza. 


nT  Fflopator  I>  222—204  Ptola- 
moass  V  Epifanes,  204—181,  PtolemaiuiB  VI 
Enpator*  181,  Ptolemenss  Vn  rUomatar  I 

alba  Tryfon,  141 --146,  Ptolamaass  Vm  (Neoi) 
Fłlopator  n,  146,  Ptolamaass  UL  Saarga- 
temU  (FUkan),  146—117.  Potem  nastąpiła  Klao- 
patra  m  f  Filadelfa),  która  w  początkach  przyię- 
ła  za  współregenta  swego  starszego  syna  Ptole- 
maossa  X  Filomatora  n  Sotara  a  w  r.  lOT 
drugiego  młodszego  syna  Ptalamaoasa  JUL  Ale* 
ksandra  Ł  Ten  Qstatni  zamordował  swą  matkę 
r.  90,  ale  wygnany  88  r.  prsez  starszego  brata. 
P.  Xv  powrócił  znowu  do  władzy  i  panował  do  r. 
81.  Po  nim  nastąpiła  Baraiiica  in(Filipatora)» 
którą  jej  pasierb^  Ptolamaaas  XII  Aleksan- 
der n,  po  19  dniach  panowania  zamordował.  Na 
tym  ostatnim,  który  sam  takie  w  krótkim  przecią* 
gu  czasu  został  życia  pozbawiony,  wygasł  prawo- 
wity ród  Lagldów.  Na  tron  wstąpił  Ptolamaass 
XIII  Neos  Dlonysos  Filopator  m  Flladal- 
fos  zwany  także  AuUUt,  naturalny  syn  Ptole* 
maossa  X«  po  którym  objęła  r.  52  rządy  córka 
jego  Kleopatra  n  (Filapatara),  najsławniejsza 
tego  imienia  niewiasta  (ob.  Kleopatra).  Rządziła 
ona  początkowo  wspólnie  ze  swymi  braćmi^  Pto- 
lemeuszem XIV  do  r.  49  iPtoleflfta«ssamXV 
(t  45),  potem  z  Ptolemeassem  XVI  Gasaram, 
zwanym  zwykle  Cezarjonem,  synem  swym,  spło- 
dzonym z  Juljuszem  Cezarem,  a  nareszcie  od  r.  37 
z  Antoniuszem  (ob.)  aż  do  r.  30.  Na  niej  w  r.  30 
prz.  Chr.  wygasła  dynnstja  ta,  której  pierwsi 
członkowie  odznaczyli  się  czynami  świetnymi 
a  następnie  zbrodniami  i  występkami  niesłycha- 
nymi. Por.  Cbampallion-Figeac  .Annales  des  La- 
gides*  (2  t.,  Paryż,  1819);  Łetronne  „Recaeil  des 
inscriptions  grecques*  (t  1  i  2,  Paryż,  1842— 
1848);  Lepsius  «Zur  Kenntniss  der  Ptolem&erge> 
schichte*  (Berlin,  1853). 

Ptomainy,  alkaloidy  trupie,  eeptycyny,  alkaloidy 
rozwijające  się  w  trupach  i  w  różnych  snbstan- 
cjach  gnijących,  tworzą  się  jako  produkt  roskłado 
materji,  sprowadzanego  przez  bakterje.  Mają 
znaczne  podobieństwo  do  alkaloidów  roślinnych'^ 
a  względem  organizmów  wyższych  zachowują  się 
bądź  obojętnie,  bądź  jako  silne  trucizny  (tohśynyj. 
Pierwszą*  P.  otrzymał  Marquardt  w  1865  i  opisał 
ją,  jako  podobną  do  koniiny;  inne  zbliżone  są  d» 
atropiny,  chininy,  morfiny.  P.  zapewne  są  przy- 
czyną zatrucia  przy  sekcjach  zwłok,  a  także  za- 
trucie rybami  morskiemi,  kiełbasą,  mięsem  jest 
przez  P.  wywołane.  Tworzą  się  zapewne  w  począt- 
kach gnicia,  następnie  zaś  ulegają  rozkładowi. 
Do  P.  należy  też  zapewne  substancja  tniiąea,  i^^- 
tilotoksyna^  rozwijająca  się  niekiedy  w  ostrygach 
żyjących.  Tężec  czyli  tetanus,  tak  niebezpieczny 
przy  leczeniu  ran,  jest  zapewne  też  następstwem 
ptomainy,  rozwijającej  się  w  organizmie  jeszcze 
żyjącym  działaniem  pewnej  bakterji.  Brieger  za- 
licza do  P.  cholinę,  neurynę,  muskarynę,  etyljak, 
metyljak,  kadawerynę,  tyfotoksynę  i  in«  FoŁ 
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.  Brieger  ^Ubcr  Ptomaine?  (3  ci  ,  1885-^8(5).  ZblU 
żonę  do  P.  aą^leukomainy  (ob.). 

PtosiSy  opadnięcia  górnej  powieki  mraz  z  nie- 
laożliwoócią  unoszenia  jej  ka  górze,  w  skutek  cze-^ 
go  oko  pozostaje  przymrużone*  szpara  oczna  zwę- 
żona. Stan  taki  powstaje*  wskutek  paraliżu  mięs- 
.  nia,  unoszącego  górnę  powiekę  (ehorobj  nerwowe 
i  mózgowe)*  lub  też  towarzyszy  różnym  eierpie- 
niom  innych  części*  wchodzących  wj^tad  powieki 
^gaz,  wylew  krwawy). 

PtyalftifOffa,  ob.  I^Iinopędne  leki* 

PtyalismaSi  ob.  Slinotok. 

PtyaUaa*  najważniejsza  składowa  część  śliny* 
ferment  zamieniający  krochmal  na  cukier;  otrzy- 
mywali go  niektórzy  wprost,  wyciągając  ślinę  al- 
koholem (Lehman)*  albo  kwasem  azotnym  (Berze- 
lius).  Cohnheim  zakwaszał  ślinę  kwasem  fosfor- 
nym*  a  następnie  dodawał  wody  wapiennej.  Klacz- 
ki strącającego  się  fosforanu  wapna  chwytały  i  P. 
Najlepsza  metoda  poległa  na  kiikakrotnem  kolej- 
uem  strącaniu  śliny  alkoholem  i  rozpuszczaniu 
osadu  w  glicerynie  (ob.  Ślina). 

PtycliodoSy  ob.  Źarlacze. 

Ptyohotls  (Kandyzan)^  rodzaj  roślin  z  rodziny 
baldaszkowatych*  obejmoje  zioła  w  Indjach  wsch.* 
Egipcie  i  Europie  pld.  P.  ajowan  uprawia  się 
w  indjach  wsch.;  owoce  pod  nazwa  ńmen  ajowan 
używają  się  jako  przyprawa  korzenna  i  lekarstwo 
przeciw  kurczom  żołądkowym  i  in.;  podobnież  uży- 
wają się  owoce  P.  coptica,  rosnącego  w  Egipcie 
i  Kandji*  pod  nazwą  kminiM  murzyAMego, 

Ptyohosoon,  jaszczurka*  ob.  Gekony. 

PaaujL  Franciszek,  pastor  i  kaznodzieja  fran- 
cuski, *  1806  r.  w  Yallon  (Ardeche),  f  1895  r. 
w  Paryżu;  studjował  prawo  w  Paryżu  i  został 
adwokatem*  później  uotarjuszem*  w  32  roku 
życia,  chociaż  był  żonatym  i  ojcem  rodziny, 
upuścił  notarjat*  rozpoczął  studja  teologiczne 
i  został  pastorem  protestanckim.  Będąc  uspo- 
sobienia wojowniczego  rozpoczął  walkę  z  ducho- 
wieństwem katolickiem*  nie  przebierając  w  środ- 
kach i  argumentach.  Z  pism  jego*  nacecho- 
wanych oryginalnością  myśli  i  śmiałością  stylu; 
przytaczamy:  ,L'Anatomie  du  papisme  et  la  refor- 
mę ĆYangeiiąue  k  Angers"  (1£^5);  .L'Eglise  ro- 
maiue  a-t-elle  un  juge  in£aillible  en  maciere  de 
\oW  (1851);  M^a  Raisonenface  du  tombeau  de  Je- 
sus Christ"*  (1852);  ,Essai  sur  la  religion  des  gens 
du  monde*  (1855);  |,Histoire  de  la  iCeformation 
tranęaise**  (1857— 1864,  t.  7);  „Le  grand  Credo  du 
XLK  siśde"  (1863);  .Galerie  des  personni^es  cś- 
lóbres  qui  out  tigurś  dans  Thistoire  du  protestan- 
tiome  franęais*"  (18(53—1864,  t.  3);  »Yie  de  Cal- 
Tin"  (1864);  ,Le  Manuscrit  d*un  royant*  (1375); 
^Histoire  populaire  des  Camisards**  (1878)  i  in. 

Pobertas,  dojrzałość,  ob.  Wiek  życia. 

Pubos  (lac.  męski),  włosy  brody  i  organów  rod- 
nych, jako  oznaka  męskości.  JPubeseem,  w  termi- 
uologji  botanicznej,  roślina  pokryta  miękkiemi 
wloskamL 


'  'PubioBka  Trańciiazek*  historyk  czeski*  *  1622 
w  Chomutowie,  f  1807  w  Pradze;  po  ukończeniu 
nauk  niższych*  wstąpił  1739  do  zakonu  ^Tezuitów* 
poezem  przez  lat  20  zajmował  się  nauczaniem  mło- 
dzieży w  szkołach  swego  zakonu.  Po  zniesieniu 
zakonu  Jezuitów  został  P.  księdzem  świeckim 
i  w  nagrodę  swych  zasług  na  polu  dziejopisarstwa 
krajowego  mianowany  był  1778  przez  stany  cze- 
skie historjogratem  królestwa  Czeskiego.  Wydał: 
,Oratia  de  S.  Job.  Erang.**  (Ołomuniec*  1756 
i  1758);  ,De  S.  Catharina*'  (1757);  ,Series  chrono- 
logica  rerum  SlaYO-Bohemicarnm..*.  usque  ad  haee 
nostra  tempera**  (Pragą*  1768;  2  wyd.,  Wiedeń* 
1769);  yDe  antiquissimis  sedibuś  Slayorum*  (Lipsk* 
1777);  uDe  Ycnedis*  Yinidis  seu  Winidis*  itemąue 
de  Enetis,  Henetis  seu  Yenetis  reteribus*  (Ołomu- 
niec* 1772);  yUnusne  an  duo  ecclesiae  motrop. 
Prag.  Canonioi  Joannea^de  Pomuk  nomine  Ycnce- 
slai  IT  jussu  de  ponte  pragensi  in  subjectum  Mol- 
darae  fluyium  proturbati  luere?**  (Praga);  ,£hren- 
rettung  des  h.  Johann  r.  Nepomuk**  (1791);  .Chro- 
nologisohe  Geschichte  Bdhmens  unter  den  SlaTen" 
(t  1—6  w  10  oddziałach*  Lipsk  i  Praga,  1770— 
1808)*  najważniejsza  praca  P.  W  ostatniem  tem 
dziele  opowiedział  P.,  sposobem  kronikarskim 
i  niedośó  krytycznie*  diEieje  Czech  od  początku  aż 
do  czasów*  Ferdynanda  IL 

Pnblłcola,  pseudonim  Włodzim.  Zagórskiego. 

Publicysta,  znawca  lub  nauczyciel  prawa  pu- 
blicznego, stsid  publicyityka  tyleż,  co  znajomość  te- 
goż prawa.  W  obszerniejszem  znaczeniu  publicy- 
stami nazywają  tych*  którzy  za  pośrednictwem 
prasy  perjodycznej,  broszur  i  i.  p.  pism  wpływają 
na  opinję  publiczną,  zwłaszcza  w  kwestjach  dobra 
ogólnego. 

Publikacja  (łac),  zawiadomienie,  ogłoszenie; 
publikować,  podawać  do  wiadomości  publicznej. 

Poblikanie,  tak  się  zwali  w  Kzymie  generalni 
dzierżawcy  podatków  pośrednich  (ceł,  akcyzy) 
w  prowincjach.  Przez  ,lex  Claudia"  w  218  r.  przed 
Chr.  zabroniono  senatorom  i  urzędnikom  brać 
w  dzierżawę  takie  podatki*  i  dlatego  P.  należeli 
przeważnie  do  stanu  rycerzy.  Gdy  suma  potrzeb- 
na na  taką  dziei^żawę  była  bardzo  wielka,  wtedy 
kilka  lub  więcej  osób  zawierało  spółkę  (societas) 
dla  złożenia  takiej  sumy  i  wspólnego  wyzyski- 
wania wziętej  dzierżawy.  Spólnicy  wybierali  prze- 
wodniczącego (magister  societatis),  zawiadującego 
czynnościami  (mancepus  albo  auctor),  oraz  urzęd- 
niiLÓw  niższych  (portitores*  eiactores  yectiga- 
lium).— P.  dopuszczali  się  nieraz  wielu  nadużyć 
i  w  wybieraniu  podatków  byli  nadzwyczaj  chciwi* 
dlatego  też  po  prowincjach  byli  powszechnie  znie- 
nawidzeni. 

Publi^osz  {JPubUlius),  nazwisko  plebejuszowakie- 
go  rodu  rzymskiego.  Należą  do  niego  dwaj  mężo- 
wie, słynni  jako  obrońcy  wolności  plebej uszów: 
FubUjuu  Yólero,  472  r.  prz.  Chi^  będąc  trybunem 
ludu,  przeprowadził  prawo  (,Lexi!^bliyMCQlero- 
nis^^J^  mocą  którego  wybór  trybunów^  edjlów 
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przeniesiono  z  „Comitia  eenUiriata.*'  Ąo  „Ooiułtta 
tributa**  i  zinaiejszono  przez  io  wpiyvf  pAtrycju- 
Bzów;  Qitinius  FubUljua  jPfaio,  4  krotoie  hyl  ko  asa* 
leta  (339,  327,  320  i  315);  miaaowaDy  331^  r.  i  dyk- 
tatorem przeprowadził  tri^  pMwa  (^Legea  PubłU 
liae  Pbilonis'*),  równająóe  pl«bi&C7tj  z  pf^attna- 
wieniami  centurji  i  stauuwjiice,  ażrł^j  jedea  z  cea- 
zorów  był  zawsze  plebejusz.  By  i  o\i  tak^o  preto- 
rem 337  i  cenzorem  332. 

Pobjluis  Syras,  poet^  rzymski  za  Cezara 
i  Augusta.  Syryjczyk,  ukłatliif  paDtomin  j  z  fttorjz- 
mami.  Por.  Meyer  ,De  yaimnlnugea  der  i^prucb- 
yerse". 

PucoUo  (fr.),  dziewica.  Pueelłe  d"Urteaiis,  dzie- 
wica Orleańska,  Joanna  d*Are  (ob.);  p'jd  tal^jm 
też  tytułem  napisał  Yoltalre  słynny  swój  utwór. 

Puccini  Giacomo,  kompozytor  włoski,  *  1 353 
w  Luce,  napisał  opery  ^WUle'*  t.lS64J,  ^Edgar" 
(1889);  ,Manon  I^caiiT  |ł8M)j  ,Ojg^ftj«" 
11897). 

Pttccinia,  grzyb,  ob.  Stiiec, 

Puchy  drobne  pióra  ftasiet  ktdrych  trzonek 
jes(  bardzo  wątły,  a  chorągiewkę  tworz%  wloaki 
nie  połączone  z  sobą.  Uii znaczą  się  lekkością 
i  sprężystością  i  dlatego  poszukiwany  jest  do 
pościeli  (ob.  Pióra).  P.  a&zy wają  się  także 
<ielikatne  włoski,  pokryw  aj  ąee  różne  ezes^ei  wiu- 
lu  roślin. 

Puchaczów,  ob.  Puhaczów^ 

Puchalski  Dominik,  autor  poleki,  *  1700  r.. 
t  1874.  apisał  powieści:  „Jan  Rawicz''  ( 1 6 :i t; 
y  Po  wieści  moralne  dla  włi>SLia]i"  (184Lł);  ^liiłuy 
dla  włościan**  (1849);  .Upummek  ojca  dzieciom** 
(1847)  i  in. 

Pochalikl  Grzegorz*^  ko^pg^ytór  pn^yc^ąy 
i  znakomity  skrzypek,  *  W  WaVai5ą#i^  fdiŁS)^ 
był  uczniem  Fel.  Dobrzyuj^kie^o  i  Bielawskiei^o; 
w  1842  wykonał  pierwszy  koncert  w  Warszawie. 
W  1885  został  skrzypkiem  orkięiftry  teatru  Wiel- 
kiego w  Warszawie  i  na  ti m  stanowisku  pozosŁji- 
wał  do  1885.  Wydał  wiele  u  ł  wordw  iurt^pjano 
wych  i  wokalno-religijnych. 

Puchała,  herb: 
W^  polu  błękituem,  na 
podkowie  barkiem  do 
góry  stojącej — półtrze- 
cia  krzyża  złotego;  na 
hełmie  3  pióra  strusie. 

Puchewics  Alfons, 
matematyk,  *  1821  r. 
w  T  omaszowie,  f  1882: 
mateiuatykę  studjował 
w  Petersburgu,  w  1844 
został  nauczycielem 
gimnazjum  realnego, 
następnie  był  nauczy- 
cielem gimuazjum  111 
w  Warszawie.  Ogłosił  „Mechanikę  ogólną*,  wy- 
daną nakładem  władzy  edukacyjuc/królestwa  Pol- 
skiego (Warszawa,  IbGl). 


Puchała. 


Puchlina,  pwhthia  wodna  (HydropM)^  nagro- 
madzenie się  iimfatycznego  płynm  w  nud miernej 
ilości  w  miejscach,  gdzie  płyn  ten  zwykle  prze- 
pływa, zatem  ąlbc  w  limfatycznycb  prze8twora'?a 
w  miąższu  tkanek  (obrzęk,  oedema,  amutMreaj,  albo 
też  w  workach  surowiczych  (ob-limfatyczny  nkład 
i  obieg  krwi).   Stosownie  do  zajętej  błony  sarowi- 
czej,  P.  różne  przybiera  nazwiska;  P.  opon  i  jam 
mózgowych  zowie  się  Hydrocephaku,  P.  osierdzia 
Hydropericardium^  P.  opłucnej — Hydrotharajt,  P. 
otrzewnej  —  Ascitetp  P.  jąder — HydraeeU,  Płyn 
pncfalino  wy,  wypuszczony  z  jara  lub  z  tkanek,  przed* 
stawia  ogfólne  własności  limfy,  jest  więc  bardzo 
rozcieńczonym  roztworem  biaika  z  dodaniem  ma- 
łej ilości  tłuszczów,  pierwiastków  wjci^owycn 
i  soli;  jest  to  więc  płyn  wodnisty,  bezbarwny 
i  przezroczysty.  Organy  uległe  P.  przedstawiaj^i 
się  w  powiększonej  objętości,  blade,  konsystencji 
ciasto watej.  Przyczyną  P.  bywa  albo  powiększo- 
ne ciśnienie  krwi,  albo  jej  rozcieńczenie  (sk&ienie 
krwi  wodne  czyli  puchlinowe,  hydraemia),  stad  też 
odróżniają  się  dwie  główne  odmiany  P.:  mecha- 
niczna i  hydremiczna.  1)  P.  tMchaniegna  powsu- 
je  najczęściej  w  skutek  zastoju  krwi,  w  akatek 
przekrwienia  żylnego.  Zastój  może  być  ogólny, 
sprowadzony  przez  organiczne  wady  serca  i  prze- 
wlekłe choroby  płuc,  albo  też  miejscowy,  gdy 
w  skutek  jakiejkolwiek  choroby  żyły  sa  nciśnięte. 
Stąd  też  i  P.  mechaniczna  albo  odnosi  do  całego 
ciała,  albo  do  pewnych  okolic;  obrzęk  taki  rozwija 
się  powoli  i  z  powodu  uporczywości  cierpienia 
zwykle  trwa  długo.  Rzadziąj  daleko  P.  jest  na- 
stępstwem obfitego  przypływu  krwi  tętniczej,  zda- 
rza się  np.  przy  nadzwyczajnie  wzmocnionych 
uderzeniach  serca;  obrzęk  taki  zwykle  występuje 
nagle,  rozwija  się  do  wysokiego  stopnia  i  wbótee 
znika;  jeżeli  zajmuje  on  jaki  organ  ważny  dla  ży- 
cia, może  przez  nagłe  przerwanie  jego  czynności 
sprowadzić  śmierć;  odnosi  się  to  najczęściej  do  płoe 
albo  mózgu  (obrzęk  ostry,  apopleksja  sarowiczAi; 
taki  sam  obrzęk  ostry  zachodzi  naokoło  miejsc 
zajętych  procesem  zapalnym,  obrzęk  oboczny,  op. 
obrzęk  twarzy  przy  chorobach  zęba;  obrzęk  obocinr 
głośni  często  śmiercią  się  kończy.  Do  meehanici- 
nej  wreszcie  P.  należą  i  te  przypadki,  gdy  obję- 
tość jakiego  organu  się  zmniejsza  i  powstała  skut- 
kiem tego  przestrzeń  wypełnia  się  płynem  suro- 
wiczym (najczęściej  kydrocephalua  ex  racuo,  przj 
zaniku  mózgu).  —  2)  P.  hydremicjsna  rozwija  sie 
skutkiem  łatwiejszego  przesiękania  mocno  roz- 
cieńczonej krwi;  powstać  więc  może  w  tych  wszyst- 
kich wypadkach,  gdzie  ilość  stałych  części  skła- 
dowych krwi  uległa  zmniejszeniu;  zdarza  się  też 
po  długotrwałych  chorobach,  uporczywych  bie- 
gunkach, krwotokach  i  t.  d.;  w  żadnym  jednakże 
razie  nie  dochodzi  tak  wysokiego  stopnia,  jak  po 
białkomoczu  (ob.  Brighta  choroba).  Charaktery- 
styczną dla  tej  formy  P.  jest  ta  okoliczność,  że 
ciecz  puchlinowa  gai^ujc^z^^^f^^c^^ś^iała  naj- 
niżej położoną;  wi^  '^os^wme  do  ^łolfo&ia  cho- 
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se^o  miejsce  oLrzokle  sie  zmienia.  Siedlisko  P. 
inect»«Qiezaej  jest  stałe.  Przebieg  P.  zależy  od 
•chorób  pierwotnych;  dowodzi  ona  w  każdym  razie 
poważnych  procesów  patologicznych^  dokony  wąja- 
cych  się  w  organizmie;  prócz'  tego  sama  macera- 

a  tkanek  i  ucisk  zmniejszają  tnnkcje  organów 
i  pośrednio,  czasem  bardzo  groźnie,  oddziaływają 
na  życie.  Pobudzić  czynność  serca,  zmniejszyć 
zawartość  naczyń  krwionośnych,  poprawić  skład 
krwi,  to  najważniejsze  przy  puchlinie  wskazania 
<ila  postępowania  lekarskiego;  zmniejszyć  czaso« 
wo  ilość  i^łyuu  w  jakiej  okolicy  możua  ua  drodze 
•operacyjnej. 

Pttohmajer  Antoni  Jarosław,  poeta  i  pisarz 
czeski,  *  1769  w  Tynie  nad  Wełtawą,  t  1820  r. 
w  Pradze;  po  ukończeniu  gimnazjum  w  Budiejo- 
wicacii,  •dbył  studja  filozoficzne  i  teologiczne 
w  Pradze,  poczem  wyświęcony  na  kapłana,  był 
w  końcu  od  1806  r.  proboszczem  w  Radnicy,  bliz- 
no PelźuU  Razem  z  Hnieykorskim  i  W.  Nejcdiym 
może  być  uważany  za  twórcę  nowoczeskiej  szkoły 
poetycznej.  W  latach  1795—1814  wydawał  ze- 
szytami zbiór  poezji  własnych  i  spółczesnych 
sobie  poetów  p.  t.:  ,Sebrani  baśni  a  zpieró*'  (zesz. 

1  i  2,  Praga,  1795,  1797),  oraz  ,Nov6  baśnie* 
{zesz.  3—5,  tamże.  1798, 1802  i  1814).  Nadto  wy- 
^ał:  metryczny  przekład  z  Montesąuieu  ,Chram 
ijnidsky*  (1804);  „Praropis  ruskoczesky**  (1805, 

2  wyd.,  1861);  ,Lehrgeb&ude  der  russischen  Spra- 
che''  (1826);  „Grammatik  und  Wdrterbuch  der 
Zigeunersprache*'  razem  z  dodatkiem:  ,,Hantyrka, 
oder  bohmische  Diebssprache*  (1821);  ^RymoY- 
nik  aneb  rymoyany  sloynik*'  (1824);  i^Nedielni 
kazani""  (1825);  „Syateczni  kazani**  (1826)  i  in. 
Zbiorowe  wydanie  poezji  P.  przygotował  W.  Ne- 

jedly  ^Baśnie*  (2  t,  1833). 

Pnohta  Wolijgang  Henryk,  prawnik  niemiecki, 
^  1769  wM&hrendorf  pod  Erlangen,  od  1811  r. 
prezydujący  w  sądzie  ziemskim  w  Erlangen  i  tam 
7  1845,  wydał  wiele  dzieł  dotyczących  praktyki 
sądowej,  z  których  ważniejsze  są:  „Ueber  die 
ijrenzen  des  Richteramts  in  btlrgerlichen  Rechtsa- 
chen"  (Norymberga,  1819);  ^Uandbuch  des  ge- 
richtiichen  Vertahrens  in  Sachen  der  freiwilligen 
Gerichtsbarkeit*  (tamże.  2  wyd.,  1831—32);  ,Das 
Institut  der  Schiedsriclitcr''  (tamże,  1823);  „Ue- 
ber  die  bUrgerliche  Rechtspflege  und  Gerichtsyer- 
lassung  Bayerns*  (tamże.  1826);  „P^inoerungen 
aus  dem  Leben  und  Wirken  eines  aiten  Beamten*' 
(NOrdling,  1842)  i  w.  in. 

Pnohta  Jerzy  Fryderyk,  znakomity  prawnik 
niemiecki,  syn  poprzedzającego,  *  1798  w  Cadolz- 
Larg,  w  Frankonji,  t  l^^i  był  od  1820  r.  docen- 
tem, od  1823  profesorem  prawa,  naprzód  w  Er- 
langen. potem  w  Monachjum,  Marburgu,  Lipsku. 
W  r.  184:2,  jako  następca  Sayigny'ego,  przeniósł 
się  do  Berlina,  został  1845  r.  członkiem  rady  sta- 
nu i  komisji  prawodawczej.  Był  on  jerinym  z  naj- 
j^nakomitszych  przedstawicieli  szkoły  historycznej 
j^rawa  i  odznaczył  się  szczególnie  jako  biegły 


znawca  prawoznawstwa  rzymskiego.  Ważniejsze 
jego  dzieła  są:  „Grundriss  der  Yerlesungen  liber 
juristische  Eucyklop&die*  (Erlangen,  1822);  ,Ci- 
yilistische  Abhandlungcu*  (tamże.  1823);  ,Das 
Gewohnheitsrecht**  (2  t.,  Erlangen.  1828—37); 
„System  des  gemeinen  Ciyilrechts''  (Monachjum, 
1832);  „Lehrbttch  der  Pandekten"  (Lipsk,  1838, 

2  wyd.,  1877);  ,Cursus  der  Institutionen*  (9  wyd,, 

3  t.,  1881);  ,Einleitung  in  das  Recht  der  Kirche* 
Lipsk,  1840);  ,Vorlesungen  tLber  das  heutige  r6- 
mische  Recht*  (2  t.,  5  wyd.,  Lipsk,  1862—63). 

Puchła  Krystjan  Rudolf  Henryk,  brat  poprzed- 
niego, *  1808  w  Cadolzburg,  od  r.  1842  pastor 
w  Eyb  pod  Ausbach,  odznaczył  się  jako  autor  wie- 
lu dzieł  ascetycznych  i  pięknych  pieśni  kościel* 
wydał  Knepp  (Stutgard, 


.Gedichte** 


Puciata. 


nych.  Jego 
1860). 

P  o  c  i  a  t  a,  herb: 
W  polu  czerwonem  zło- 
ta litera  A  z  krzjżem 
takimże  na  wierzchu. 
Labry  czerwono-srebr- 
ne. 

Pociłańikie  albo 
PuoiolaAskie  sta- 
rostwo, niegrodowe, 
było  położone  w  woje- 
wództwie i  powiecie 
Trockim.  Podług  spisów  podskarbi ńskich  z  1765, 
obejmowało  małą  wioskę,  nader  zniszczoną,  Puci- 
łańce,  którą  posiadał  po  Franciszku  Zawiszy  Go- 
daczewski,  opłacając  z  niej  kwarty  tylko  złp.  6. 

Pttoitolli  Wirgiljusz,  dramaty k  i  wierszopis 
włoski,  był  sekretarzem  Władysława  lY,  króla 
polskiego.  Sztuki  jego  były  po  większej  części 
układane  w  języku  włoskim,  f  w  Warszawie  1669, 
gdzie  nawet  niektóre  utwory  swoje  drukował. 

Pttoir,  po  niem.  Futzig^  miasto  w  Prusiech  Za- 
chodnich, nad  brzegiem  morza  Bałtyckiego  i  rzecz- 
ką Redą,  przy  zatoce  Puckiej.  W  środku  Xli  w. 
przez  Bolesława  księcia  pomorskiego  założone, 
bjło  za  Zygmunta  Augusta  portem  wojennym. 
Potem  Władysław  IV  obwarował  je  i  założył 
w  niem  arsenał  morski.  Liczy  do  2,000  miesz. 

Pucka  zatoka  (FuUiger  Wiek),  odnoga  morza 
Bałtyckiego,  leżąca  na  północ  od  Gdańska,  między 
brzegami  pruskiemi  a  kępą  Helską,  32  kim.  długa 
i  15  kim.  szeroka.  Za  Zygmunta  Augusta  była 
schronieniem  ówczesnej  floty  polskiej. 

Paokio  starostwo  niegrodowe,  leżało  w  wo- 
jewództwie Pomorskiem,  po  w.  Puckim.  Podług  lu- 
stracji z  1664  r.,  obejmowało  w  sobie:  miasto  Puc^ 
ko  (ob.)  z  warownym  zamkiem,  niegdyś  portem 
i  ludwisarnią,  oraz  wsie:  Gniezdowo,  Lepe,  Strzel- 
no, Miruszyia,  Tupadły,  Ostrowo,  Karwia,  Chłapo- 
wo,  Jasternin,  Budziszowo,  Kusfeldt,  Wielkawieś, 
Swarzewo,  Brzezwo,  Polchowo,  Ciechocin,  Reda, 
Pieleszowo,  Rakowo,  Zagórz,  Leżyce,  Ituła  Oku- 
niewska, Góra,  Grabowiec,  Przytociń,  Głazhuła, 
Gniewowo,  Pełczyno,Di|^jf|j4j^ąJliC^ 
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Packler-Muskau  U. 


Warzkowo.  Kniewskie  Bioto  i  Jezioro  Górskie. 
W  r.  1771  posiadali  je  Ignacy  Przebendowski, 
starosta  m'rachow8ki,  z  żona  Felicją  z  Wielopol- 
skich, opłacając  z  niego  kwarty  złp.  6,287  gr.  7, 
a  hjberny  złp!  6,615  gr.  19.  Od  d.  13  września 
1772  r.  razem  z  całem  województwem  przeszło  pod 
panowaDie  pruskie. 

Pnokler-Muikau  Herman  Ludwik  Henryk. 
Icsiążę  Von...,  pisarz  niemiecki,  *  1785  w  Muźako- 
wie'(Maskau),  wŁutycach,  1 1871  w  zamku  swym 
Branicy  pod  Chociebużem.  Ukończywszy  studja 
prawne  w  Lipsku,  służył  jakiś  czas  w  wojsku,  na- 
stępnie podróżował  po  Francji  i  Włoszech,  a  po 
śmierci  ojca  objął  w  posia- 
danie dominium  Muskau 
i  zaczął  upiękniać  swe  do- 
bra. W  1813  r.  jako  oficer 
rosyjski  walczył  przeciw 
Francuzom,  a  po  zawarciu 
pokoju  usunął  się  do  życia 
prywatnego.  Wyniesiony 
1822  do  godności  książęcej, 
założył  w  swojej  dziedzicz- 
nej posiadłości  wspaniałe 
zakłady  ogrodnicze  i  odby- 
wał długie  podróże  po  Eu- 
ropie, Afryce  północnej  i  Indjach  Przedgaogeso- 
wych.  Sprzedawszy  1845  r.  Muskau,  przebywał 
odtąd  głównie  we  Włoszech  i  Niemczech,  a  naj- 
częściej w  nowej  swej  rezydencji  Branicy,  w  któ- 
rej również  zaprowadził  różne  upiększenia,  a  mia^ 
no  wicie  wspaniałe  ogrody.  W  1863  mianowany 
b>ł  członkiem  izby  panów.  Jako  pisarz  odznaczał 
się  P.  zarówno  powabnością  opowiadania,  jak 
i  oryginalnością  swego  talentu.  Z  prac  jego  lite- 
rackich zasługują  na  szczególną  wzmiankę:  „Briete 
eines  Yerstorbenen*'  (4 1.,  Monacbjum,  1830  i  Stut- 
gart,  1831);  „Semilasso*s  yorietzter  Weltgang, 
etc."  (3  t„  tamże,  1835);  i^Semilasso  in  Afrika"* 
(5  t.,  Umże.  1836);  .SudOstL  Bildersaal**  (3  t., 
tamże,  1840);  »Aus  Mehemed-Alis-Reich*  (3  t., 
tamże,  1844);  ,Die  RUckkehr''  (3 1.,  Berlin,  1846— 
48).  Po  śmierci  autora  przyjaciółka  jego»  Ludmi- 
ła Assittg,  wydała  wszystkie  pozostałe  po  nim  pis- 
ma. Por.  Ziel  „Herm.  Fttrst  von  Ptickler-Mus- 
kau**  w  Uiuert  Zeit  (rok  1871). 

Pod,  rosyjska  jednostka  wag,  zawierająca  40 
fnntów3Bl6,38  kilograma=s40,32  lunta  warszaw- 
skiego, z  przybliżeniem=33  iuntom  niemieckim. 
10  P.  stanowi  1  berkowiec 

Paddinif,  W^ii,  legumina  z  mąki,  jaj,  masła 
i  innych  przypraw.  P.  angielski  zawiera  zwykle 
dużo  tłuszczu  wołowego  i  gotuje  się  w  wodzie  sło- 
nej. Fbimpudding  jest  P.  z  rodzynkami,  polany 
zwykle  nunem,  który  zapala  się  przy  podaniu  na 
stół. 

Padoły  ob.  Psy. 

Puder,  proszek  biały  lub  zabarwiony,  wyra- 
biany c  krochmalu,  niegdyś  służył  do  bielenia 
włosów  i  peruk,  dziś  używany  przez  kobiety  jako 


PudłowskL 


bielidło  twarzy.  Użycie  P.  było  rozpowuzechoi*- 
ne  głównie  w  XVI  i  Xyil  w.  Obecnie  zwykle  jest 
używany  P.  z  mąki  ryżowej  (poudre  dt  ru,)^ 

Podllnifowanie,  ob.  Żelazo. 

Pndłal^  dawna  miara  bartna  zawierająca  i 
garnce  miodu. 

Pndłowskly  herb: 
W  polu  czerwonem  — 
strzała  srebrna  bez  o- 
pierzenia*   rozdarta  i 

przekrzyżowana. 
U  szczytu,  między 
trzema  piórami  stru- 
siemi  —  dwie  gałązki 
palmowe.  Po  obu  stro- 
nach pióropusza  po 
krzyżu  kawalerskim 
srebrnym  z  małemi 
krzyżykami  pomiędzy 
ramionami. 

Padłowski  Aleksander,  wierszopis  polski,  ro- 
dem z  ISieradzkiego.  Po  ukończeniu  nauk  w  aka- 
demji  krakowskiej  pod  Jakóbem  Górskim,  który 
go  bardzo  wysoko  cenił,  był  sekretarzem  króla 
Zygmunta  Augusta,  f  1588  r.  Dzieła  jego  są: 
.Elegia  ad  mortem  Ul.  Comitis  Joannis  de  Tar- 
nów^ (Kraków,  1561);  „Lament  i  napomnienie 
Rzeczypospolitej  Polskiej"  (tamże,  1561);  .Pra- 
szek, to  jest  poezji  żartobliwych  księga  jedna^ 
(tamże,  1586);  »Dydo  do  Eneasza''  i  kilka  innych. 

Podoż,  miasto  powiatowe  gub.  Ołonieckiej,  nad 
rzeką  Wodłą,  Uczy  1,469  miesz.  (1897).  —  Jhsdo- 
$hi  powiat  ma  na  przestrzeni  18,149  w.  kw.  35,13i> 
miesz.  (1897). 

Pudreta,  proszek,  otrzymywany  z  odchodów 
(ob.)  ludzkich,  uwolnionych  od  moczu,  zmiesza- 
nych z  wapnem,  gipsem,  marglem  i  popiołem,  uży- 
wany w  miejsce  nawozu  przy  uprawie  roli.  P.  jest 
pozbawiona  woni,  a  Payen  podał  sposób  przera- 
biania odchodów  na  P.  bez  straty  części  płynnych 
i  lotnych,  przez  zmieszanie  odchodów  z  kwasem 
siarczanym  i  węglem. 

Podwala,  herb:  Na  tar- 
czy dwudzielnej  z  prawej 
strony  szachownica,  z  le- 
wej w  polu  niebieskiem — 
pół  wyskakującego  jelenia 
białego.  U  szczytu  ogon  pa- 
wi. 

Pttóbla  (La)^  jeden  ze 
stanów  meksykańskich,  le- 
ży w  gorącej  strefie  między 
Yeracruz  od  północy  i  pół- 
noce -  wschodu,  oceanem 
Spokojnym  od  południa, 
Guerrora  i  Meksykiem  od 
32,371  kim.  kw.  i  840,000 

ne  P.  albo  La  Fuśbla  de  los  AngeLoM  .  jeai  resydeu- 
cją  biskupa  i  główng)^|itgj^i^4i^©lJWTOałii.  Ma 
piękną  katedrę,   zbudowaną  w  r.  %o52 — 164^. 


Pudwela. 

zachodu.  Obejmuje 
miesz.  Miasto  głów- 
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wiele  piękayoh-i^acMw-i  rtftee-Mkładj  nsnko- 
we.  Liczy  80,000  miesE. 

Padbla  (La),  naswa  wiek  miejseowośei  w  Hisz- 
panji;  z  nioh  ważniejsze:  1)  P.|  miasto  na  hisz- 
pańskiej wyspie  Mallorce,  liczy  5,700  miesz.  2) 
Ijg  F.  diB  CazaUa,  miasto  w  hisz[fańskiej  pro- 
wincji Sewilli,  ma  6,300  miesz.  S)  LaF.  de  Don 
Fadriqut,  miasto  w  hiszpańskiej  prow.  Granada, 
ma  6,500  miesz. 

Pueblo,  budowle  kilkopiętrowe  w  Aryzonie, 
wzniesione  z  kamieni  uakształt  fortec.  Zamieszku- 
jący je  Indjanie  należą  do  plemienia  Pima  (ob.) 
i  kilka  innych;  już  przed  przybyciem  Europejczy- 
ków zajmowali  się  rolnictwem,  wyrabiali  naczy- 
nia garncarskie,  a  z  włókien  roślinnych  i  traw 
splatali  maty  i  odzież. 

PttóblOy  miasto  w  północno-amerykańskim  sta- 
nie Colorado  nad  rzeką  Arkanzas  położone,  stacja 
węzłowa  kilku  dróg  żelaznych,  ma  25,000  miesz. 
i  liczne  fabryki* 

Pueblo  nuewe  del  Mar,  miasto  w  hiszpań- 
skiej prow.  Walencji,  p  6  kim.  od  m.  Walencji  od- 
legle, nad  morzem  Śródziemnem  położone,  ma 
port»  kąpiele  morskie  i  11,300  miesz. 

Pttónte-Geiiil,  miasto  w  hiszpańskiej  prow. 
Cordoba,  nad  rzeką  Genil  położone,  ma  11,900  m. 

Paente  nacional,  miasto  w  stanie  Santander, 
w  południowo-amerykańskiej  rzeczypospolitej  Ko- 
Inmbji,  nad  rzeką  Suarez,  1608  m.  nad  poz.  morza, 
12,000  miesz. 

Puerto  Gabello  (Porto  Cayallo),  miasto  nad- 
morskie w  południowo-amerykańskiej  rzeczypo- 
spolitej Wenecueli,  w  stanie  Carabobo,  12,000  m. 

Puerto  Principe,  właściwie  Cuidad-de-Santa' 
Maria-dB^Futrto^Friiieipe,  stolicą  departamentu  na 
wyspie  Kubie,  liczy  40,000  miesz.  i  ma  wygodny 
port  Las-Nueyitas. 

Puórto  Real,  miasto  w  hiszp.  prow.  Kadyksu, 
Bad  zatoką  Kadycką  położone,  ma  port,  warszta- 
ty okrętowe  i  10,000  miesz. 

Puerto  Rico,  ob.  Portorico. 

Puerto  8t.  Marla,  miasto  nadmorskie  w  pro- 
wincji Kadyksu  w  Hiszpanji,  ma  20,000  miesz. 

Puf  (frano.  pouf),  krzesło  okrągłe,  wyściełane* 
bez  poręczy,  używane  zwłaszcza  w  buduarach 
damskich. 

Pofendorf  Samuel,  baron  ron,  prawnik  nie- 
miecki, *  1632  we  FlOhe  pod  ChemniU,  f  1694  r. 
w  fierlinie;  sprawując  naprzód  rozmaite  urzędy 
w  Lund,  Heidelbergu  i  Sztokholmie,  został  1686 
radcą  dworu,  historjografem  i  sędzią  kameralnym 
w  Berlinie.  W  r.  1694  mianowany  przez  Karola  Xl 
króla  szwedzkiego  baronem.  Najważniejsze  jego 
dzieła  są:  |,Elementa  juris  uniyersalis"  (1660);  ^f>^ 
jure  naturae  et  gentium*"  (Lund,  1672);  |,Deofficio 
hominis  et  ciris**  (tamże,  1673);  ,De  rebus  suedi- 
cis*  (Utrecht,  1676)  i  ,De  rebus  a  Carolo  Gustayo 
gestis"  (2  t,  Norymberga,  1696),  gdzie  wiele  mówi 
e  Polsce. 


Pillf,  przesadne  kłamstwo,  puszczone  w  obic^ 
rozmyślnie;  to  samo  óo  kacMka  dziennikarska^ 

Pnffke  Emma  z  Kurowskich,  literatka  polska,. 
*  1818  w  Poznaniu,  gdzie  się  kształciła,  f  1890.. 
Naprzód  założyła  pensjonat  w  Kościanie,  który 
pod  zdolnem  jej  kierownictwem  znakomicie  się  roz» 
wgał  i  wykształcił  kilkaset  panien;  skoro  wszakże 
wybuchła  .walka  kulturalna**  w  Prusiech,  zwinię- 
to go  jako  zbyt  polski  i  katolicki.  W  kilka  lat  póż-^ 
niej,  straciwszy  męża,  zamieszkała  a  syna  swego- 
na  wsi  w  Kościańskiem,  oddając  się  działalności 
piśmienniczej,  którą  rozpoczną  w  r.  1862  ogło-^ 
szeniem  .całkowitego  przekładu  |,Dzieł  kanonika 
Scbmidta"*  (Leszno  u  Gtlnthera)  i  kilku  oryginal- 
nych powieści  dla  ludu,  z  których  jedną  p.  t.  .Dwaj 
bracia  różpegó  wychowania*  uwieńczyło  nagro- 
dą Towarzystwo  przyjaciół  nauk  w  Poznaniu.  Na- 
stępnie wydawała  w  Lesznie  pismo  światełko,  po- 
święcone matkom  i  dzieciom,  którego  wyszło  6  to« 
mów.  Równocześnie  była  współpracowniczką 
I  Guńazdh  Oieszyńskią;,  J^adwiślaninay  a  później  Ty- 
■Rodnika  Wtelkopolakieffo,  w  którem  to  piśmie  umiesz- 
j  czała  powieści  i  studja  literackie.  W  r.  1876 — 83^ 
napisała  kilkanaście  powieści  przeważnie  ludo- 
wych, zamieszczonych  w  GMcu  Wielkopolekim^ 
Orędóumiku,  Kurjerze  Foznańskim,  jak:  |,Tajemni« 
cza  szkatułka"*  (Poznań,  1880);  .Maurycy  August 
Beniowski,  jego  żywot,  oraz  przygody  z  czasu  po- 
bytu na  Kamczatce**  (Poz.,  1886);  .Polska  wiochna 
w  Berlinie*  (Poznań,  1887)  i  in.  Kiedy  wydawnic- 
two ks. '  Bażyńskiego  rozpisało  konkurs  na  fizykę 
popularną,  wzięła  udział  w  konkursie,  i  pracę  jej 
'  uwieńczono  pierwszą  nagrodą.  Była  stałą  współ- 
pracowniczką Dwutygodnika  dla  kobiet 

Poflke-Upnioki  Eugenjusz,  sym  poprzed- 
niej, publicysta,  Wielkopolanin,  f  1902  r.,  był 
przez  dłuższy  czas  korespondentem  Gazety  War* 
szawshięj  z  Wiednia,  a  później  właścicielem,  wy- 
dawcą i  redaktorem  gazety  politycznej  Vaterland^ 
w  temże  mieście  wychodzącej,  redsgowaaej  w  du- 
chu katolickim,  konserwatywnym  i  federalislycz* 
nym.  P.  pisał  o  rzeczach  oolskich  po  niemiecku, 
pod  pseudonimem  E.  Lipnicki  Wydał:  .Geschieh- 
te  der  polnischen  Literatur  Ubersichtlich  darge- 
stellt**  (Moguncja,  1873);  pracował  nad  historją  po- 
lityczną narodu  polskiego,  mającą  wyjść  także 
w  Moguncji  u  Kirchheima.  Pisywał  również  do 
Tempe^  Indipendence  belge,  nraskiej  Folitik,  Bibljoteki 
Warszawehef  i  Sioioa.  W  czasop.  Europa  (Lipsk) 
ogłosił:  ,A.  Mickiewicz  nach  neueren  Quelien* 
(JfeJfe  28—30  z  1880). 

Poffke  Kazimierz  Bruno,  brat  poprzedniego, 
publicysta,  *  1854  w  Miaskowie  w  W.  Ks.  Poznań- 
skiem. Przybywszy  do  Warszawy  w  r.  1887,  był 
współpracownikiem  Gazety  Warezawakief,  Bolni* 
ezej  i  innych  w  dziale  politycznym,  agronomicz- 
nym i  krytyki  teatralnej.  W  r.  W^4  opuścpł  War- 
szawę i  był  w  Poznaniu  wsjpółpracownikiem  ta- 
mecznego Dziennika;  w  parę  lat  powrócił  do  War- 
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MZikwj  i  {rracował  w  Kurjerse  Folshim^  Słowie  i  itt- 
Ajeh.  Napisał  te2  ża  młoda  kilka  powieścil 

Pag^aczew  Emiljan,  kozak  doński,  słjanj 
awanturnik,  wjdającjr  się  za  eesarza  rosyjskiego 
i'iotra  III,  *  1726  we  wsi  Simowejsk  nad  Bonem. 
W  młodości  był  przywódca  bandy  rozbójniczej, 
następnie  służył  podczas  wojny  Siedmioletniej  ko- 
lejno w  wojsku  rosyjskiem,  praskiem  i  austrjac- 
kiem.  Powróciwszy  do  ojczyzny,  starał  się  wznie- 
•cić  zaburzenie  pomiędzy  spółrodakami  i  namawiał 
Kozaków  do  przeniesienia  się  nad  Eabań  i  przyję- 
<Ma  zwierzchnictwa  snłtana  tureckiego.  Wkrótce 
Jednakże  był  schwytany  i  osadzony  w  Kazaniu 
iyr  styczniu  1773),  przy  pomocy  jednak  rozkolni- 
ków  potrafił  wkrótce  ujść  z  więzienia  (w  maja  t.  r.). 
Przez  lato  ukrywał  sio  na  futorach  jaickich  i  wy- 
^%pił  we  wrześniu,  za  rada  kilku  rozkolników 
przybrawszy  imię  zmarłego  cesarza  Piotra  lU.  Na 
«zele  300  stronników  postąpił  pod  twierdzę  Jaicką; 
wysłani  przeciwko  P.  Kozacy  połączyli  się  z  nim, 
poczem  bez  oporu  zaj%ł  Ueck,  oraz  inne  torty  po- 
graniczne, i  na  czele  3,000  tłumu  zbrojnego  pod- 
«cąpił  P.  pod  Orenburg.  Baszkirzy,  Kałmucy,  Mor- 
^wini,  Ozuwasze,  Czeremisi  i  chłopi  rosyjscy  po- 
łączyli się  z  P.  i  w  krótkim  czasie  całe  Powołże  aż 
-do  samej  Moskwy  było  wzburzone.  Tłumy  zbroj- 
ne niszczyły  okolice  Orenburga,  zwłaszcza  mająt- 
ki rządowe  i  szlacheckie.  P.  chciał  Orenburg  zmu- 
«łć  głodem  do  poddania  się.  W  tym  czasie  wojsko 
jego  liczyło  przeszło  25,000  ludzi.  Położenie  sta- 
w^ało  się  grożnem.  Wysłano  przeciwko  P.  genera- 
ła Bibikowa.  Ogólne  powstanie  plemioii  obcych 
nad  Wołgą  i  Uralem  zerwało  wszelkie  połączenie; 
wysłane  przeciwko  P.  wojsko  było  nieliczne  i  osłab- 
łe na  duchu,  zima  niezwykle  ostra,  wsie  puste, 
miasta  oblężone  lub  zajęte  przez  stronników  P.; 
lud  prosty  wogóle  stanął  po  stronie  samozwańca; 
powstanie  objęło  gubernje:  Kazańską,  Astrachań- 
ską, Niżegorodzką  i  poczęło  zapuszczać  korzenie 
w  Permskiej.  Począwszy  od  lutego  1774  wojsko 
rosyjskie  otrzymało  niejakie  korzyści,  zajęło  Sa- 
marę i  przybliżyło  się  do  Orenburga;  P.  zamyślał 
JUŻ  o  ucieczce,  kozacy  zaś  o  wydaniu  go,  spodzie- 
wając się  uzyskać  przez  to  przebaczenie.  Książę 
<iolicyn  dwukrotnie  poraził  P.p  który  w  towarzy- 
fiiwie  4-ch  zaledwie  stronników  schronił  się  nad 
Ural;  pułkownik  Michelson  zajął  Ufę,  generał  Man- 
surow  odebrał  twierdzę  Uecką,  tak,  że  zdawało  się 
być  wszystko  uspokojonem,  gdy  nagle  umiera  Bi- 
bikow  (6  kwietnia  1774).  Wtedy  zjawił  się  znów 
P.  na  czele  Kozaków  jaickich;  Baszkirowie  po- 
wstali; P.  przeszedł  góry  Uralskie,  zdobył  kilka  wa- 
rowni i  jakkolwiek  czterokrotnie  porażony  przez 
Michelsona,  przeszedł  Kamę  i  zbliżył  się  wprost 
na  Kazań  (U  lipca),  12  lipca  zajął  i  spalił  to  mia- 
sto. Michelson  obronił  jednak  twierdzę  kazańską 
i  poraził  P.  niedaleko  miasta.  P.  ustąpił,  jednakże 
już  18  lipca  przeszedł  przez  Wołgę.  Cała  zachod- 
nia strona  Wołgi  przyłączyła  się  do  niego;  .  woje- 
wodowie poczęU  opuszczać  miasta,  a  szlachta  ma- 


Pnget  Piotr, 


jątti.  Zajęciem  Cy  wilska  przerwał  P.  komunik^ 
eję  pomiędzy  Niższym-Ńowogrodem  a  Kazaniem, 
i  powszechnie  się  obawiano,  żeby  nie  targnął  na 
Moskwę.  Wtedy  Katarzyna  mianowała  dowódcą 
hr.  Panina.  27  lipca  wkroczył  P.  do  Sarańska!! 
gdzie  powiesił  300  szlachty^  nestępnie  zajal  Penzę 
i  Saratów  i  udał  się  w  dół  Wołgi.  Odparty "21  sier- 
pnia od  Carycyna,  został  25  t.  m.  o  150  wiorst  da- 
lej rozbity  przez  Michelsona,  poczem  schronił  sia 
do  stepów,  gdzie  był  ścigany  przes  Suworowa 
i  w  końcu  przez  zdradę  spółtowarzyszów  wydany 
w  rece  rządu  i  10  stycznia  1775  r.  ćwiertowaoj 
w  Moskwie.  Dzieje  powstania  P.  opisał  Puszki  a 
„IstorijaPugaczewskago  bnnta;^  Szczebaiski  ^Na- 
ozało  i  charakter  Pugaczewszczyny*"  (1865);  Mor- 
dowcew  ,iSamozwancy  i  ponizowaja  wolnica' 
(1867);  Brikner  „Istorija  Eka- 
teriny  II*  (t.1, 1885). 

Pug^et  Piotr,  rzeźbiarz  i 
malarz  trancuski  w  stylu  ba- 
roko,  *  1622  pod  Marsylją, 
1. 1694  tamże.  Wykonał  wiele 
pełnych  namiętnego  ruchu 
grup  naturalistycznych,  z  któ- 
rych główniejsze  są:  „Milon 
i  lew,**  „Perseusz  i  Androme- 
da** (w  Luwrze  w  Paryżu). 
Por.  Lagrange  (1868):  Gorlier 
(1874). 

Pvfflie  William  Owen,  pisarz  galijski,  *  1759. 
f  1835.  Pierwotnie  zwał  się  Owen  i  następnie  od 
majętności  jPtf^A^  przybrał  nazwisko.  Maj%c  17  lat 
wieku,  udał  się  do  Londynu  i  tu  gorliwie  sajął  sie 
badaniem  piśmiennictwa  galijskiego.  R.  1789  wy- 
dał spólnie  z  Owenem  Jonesem  utwory  Dafyddaap 
Gwilym,  poety  XIV  w.;  następnie  wydali  wspó.- 
nie  innych  dawnych  poetów.  Razem  z  Jonesem 
oraz  Edwardem  Williamsem  wydał  P.  „MyTyriai 
Archaiology  ot  Wales**  (3  t.,  1801  —  1807);  sam 
zaś  ogłosił  „Słownik  galijsko-angielaki*  (1793-- 
1803);  „Cambrian  biography"  (1803);  dalej  pne- 
łożył  na  język  galijski  Miltona  «ftaj  utracony' 
i  Hebera  „Palestynę, **  oraz  przygotował  do  dru^a 
„Ancient  laws  and  institutes  of  Wales"  (1841). 

Paffilares  (domyślne  libeUi  czyli  tabul(u)^  u  daw- 
nych Rzymian  tabliczki  powleczone  woskiem  da 
pisania  rylcem  (ob.  Styl),  albo  też  książeczki  zł**- 
żone  z  kilku  kartek  pergaminu;  za  cesarzów  bywak 
one  bardzo  kosztownie  rzeźbione.  Obecnie  P.  }cs: 
zwykłą  nazwą  skórzanej  torebki  kieszonkowej  na 
papiery  i  pieniądze  papierowe. 

Pai^iliata  (łac.  pugil)^  szermierz  na  pieście,  ob. 
Boksowanie. 
Paffillas,  na  receptach,  garść. 
Puginały  nóż  długi,  ostry,  obosiecznj,  sawie- 
szony  w  pochwie  u  pasa. 

Pugno  Raul,  muzyk,  *  1852  w  Paryżu,  z  rodzi- 
ców włoskiego  pochodzenia;  kształcił  się  w  Parj- 
żu.   W  r.  1878  został  orgaąistą  «4  .t^ąp^mistrzeE 


w  kościele  św.  Eui 


sstał  organistą  '\  ^kąi 


tisorem  har- 
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monji  w  konserwatorjnm;  w  1893  zasljnat  jako 
pjanista.  Jest  także  kompozytorem  i  prócz  wiela  o- 
peretek,  baletów,  skom])onował  orator  jam  ,Wśkrze- 
Bzeaie  Łazarza*"  (1879),  oraz  dzieło  chóralne  «Pro- 
meteusz.* 

Pahaos,  ob.  Sowa. 

Pahacsów,  oaada  w  gnber.  Labelskiej,  pow. 
Chełmskim,  liczy  około  1,000  miesz. 

PałiaTi  kielich  daiych  rozmiarów,  niekiedy  za^ 
opatrzony  pokrywy  Dawniej  używano  paharów  do 


Puhar  z  XII  wieku. 


Puhar  wenecki 
z  XV  w. 


Puliar  wenecki 
z  XVI  w. 


Puhar  z  XVI  wieku 
(Drezno). 


P  uh  ary  ze  szkła  czeskiego 
z  xvii  wieku. 


picia,  dzisiaj  sa  to  najczęściej  naczynia  służące 
tylko  do  ozdoby,  wykonywane  zwykle  ze  złota  lub 


FUaaCZ  —  PUKLTOZ 

srebra  i  bogato  ornamentowane.  Zdarzają  się  tak* 
że  i  szklane,  zwłaszcza  roboty  weneckiej  i  czeskiej,, 
a  w  ostatnich  czasach  i  angielskiej. 

Puliar  ( Craterj,  mały  gwiazdozbiór  na  półkuli 
południowej  nieba,  między  Wężem  wodnym,  Seks- 
tansem.  Lwem,  Panną  i  Krukiem,  zawiera  35  gwiazd 
widzialnych  okiem  nienzbrojonem,  między  niemi 
trzy  czwartej  wielkości. 

Pnisaye  Józef,  hrabia  de...,  rojalista  francuski,. 
*  1755  w  Mortagne,  f  1827  w  Anglji  blizko  Ham- 
mersmith;  zebri^  1792  r.  w  Normand ji  oddział  woj-^ 
ska  w  celu  ratowania  króla,  zreorganizował  rozbi- 
te oddziały  Szuanów  i  1795  kierował  nietortunna 
wyprawą  do  Quiberon.  Następnie  emigrował  d<> 
Kanady,  ale  po  zawarciu  pokoju  w  Amiens  wrócił 
do  Anglji.  Wydaniem  swych  pamiętników  „Me- 
moires  du  comte  de  Puisaye,  qui  puurront  serTir 
k  rhistoire  du  parti  royaliste  franęais  etc*  (Lon* 
dyn,  1803,  Paryż,  1806  i  częściej),  narobił  wiele^ 
hałasu  i  wywołał  silną  polemikę. 

Puisaye  Antoni  Karol,  brat  poprzed.,  margra- 
bia de  P.,  *  1751,  był  również  czynny  w  sprawie 
Burbonów  i  członkiem  izby,  przezwanej  Chambrś 
mtrauoabU^  f  1830. 

Puissant  Ludwik,  inżynier  i  matematyk,  *  1769^ 
w  Ch&telet,  f  1843.  Osierocony  w  dziecinnym  wie* 
kn,  zawdzięczał  wyższe  wykształcenie  pewnemu 
inżynierowi  dróg  i  mostów,  który  przygarnął  sie« 
rotę,  został  jego  nauczycielem  i  przyjacielem!  W  r. 
1792  wstąpił  do  wojska  i  został  przykomendero- 
wany  do  sztabu  głównego  armji  Pirenejów  zachod- 
nich. Po  zawarciu  pokoju  z  iliszpanją  był  prote* 
sorem  matematyki  w  szkole  centralnej  w  Agen, 
a  po  zniesieniu  szkół  centralnych  wysłano  go  na 
wyspę  Elbę,  dla  dokonania  jej  pomiaru.  W  r.  1804 
został  profesorem  szkoły  wojskowej  w  Fontaine- 
bleau. Gdy  potem  korpus  inżynierów  i  geografów 
w  r.  1808  uorganizowany  został  na  stopę  wojsko- 
wą, otrzymał  stopień  szefa  szwadronu,  w  r.  1825 
podpułkownika,  a  1831  pułkownika  sztabu  głów- 
nego; kierował  prowadzeniem  sieci  trójkątów,  słu- 
żącej za  podstawę  nowej  karty  Francji.  Ważniej- 
sze jego  dzieła  są:  |,Traite  de  geodosie,  ou  exposi- 
tion  des  methodes  trigonomótriąues  et  astronomi- 
ąues  i  t.  d.*  (2  wyd.,  2  t,  1819);  ^Traite  de  topo- 
graphie,  d'arpentage  et  de  niyellement*  (Paryż, 
1820). 

Pajol  (Puyol),  Aleksander  Djon.  Abel  de...,  mag- 
larz tranc,  ♦  1785  w  Valenciennes,  f  1861  w  Pary- 
żu. Kształcił  się  pod  kierunkiem  Darida  i  trzymał 
się  wiernie  jego  zasad.  W  r.  1811  otrzymał  od 
akademji  wielką  nagrodę  konkursową.  Kościoły 
paryskie,  galerja  wersalska,  muzea  miejskie  w  Vi*- 
lenciennes,  Rennes,  Lille  i  t.  d.  posiadają  wiele 
cennych  jego  obrazów.  Arcydziełami  P.  są:  freski 
kaplicy  św.  Rocha  w  kościele  św.  Sulpicjusza,  ora^ 
malowidła  w  sali  giełdy  paryskiej  i  w  czytelni  bi- 
bljoteki  Louyre  u.  Od  1835  P.  był  członkiem  aka^ 
demji  sztuk  pięknych.  r\r\r^\o 

Puklerz,  ob.  Tarcfi^  ti^ed  by^jrOO^lC 


Pplarda,  kura  wytrzebiona,  czyli  kara,  której 
wyjęto  jajnik,  przez  co  staja  się  niepłodną,  a  zara- 
zem tłuBtszą^ 

Pńlap||[lko/rodzaj  gamy»  ob..Batea.  . 

Palatly  biskupstwo  katolickie  w  ALbaoji,  nad 
rzeką  Driną,  rozdzielone  na  5  bajraków  (okręgów): 
^zalja,  Szosz,  Kjiri,  Topalanai  Dżuani,  podległycłi 
paszy  Mkaderskiema.  Nadto  zaliczają  się  do  nie- 
^0  Daszmani  i  Summa  na  południo-zackódy  pod 
względem  administracyjnym  połączone  a  Portripą. 
Biskupstwo  to  posiada  8  parafji  i  przeszło  10,000 
miesz.,  nie  płacących  żadnych  podatków  i  tylko  od- 
bywających powinność  wojskową.  W  wiekach 
«rednich  biskupstwo  P.  rozdzielone  było  na  dwa 
biskupstwa  9  aachodnie,  gpranicaące  ze  Skadrem, 
i  wschodnie.  Biskup  pierwszego  zwał  się  źhikuerh- 
tU  minor  czyli  Scordensia,  wschodniego  zaś  FuUp- 
tensis  tnąjor, 

Pułehwja  Aelia  Augusta  (św).,  wnuczka  ce- 
sarza Teodozjttsza  W.,  a  córka  Arkadjusza  i  Eu- 
doksji,  *  399,  f  453.  W  imieniu  brata  swego,  ce- 
sarza Teodozjusza  II  młodszego,  objęła  rządy  414 
roku,  odznaczając  się  roztropnością  i  rozumem. 
Podejrzewana  od' licznych  nieprzyjaciół,  opuściła 
447  r.  dwór;  po  śmierci  jednak  Teodozjusza  (450) 
powołana  napowrót,  była  ogłoszona  cesarzową,  po- 
-czem  zaślubiła  się  z  senatorem  Marjanem,  zacho- 
wawszy jednakże  ślub  dziewictwa,  który  poprzed- 
aio  uczyniła.  Przyczyniła  się  do  zwołania  sobo- 
rów ekumenicznych  w  Efezie  i  Chalcedonie  (451). 
W  sporach  nestorjańskich  stała  po  stronie  orto- 
doksyjnej przeciwko  Nestorjuszowi  i  Eutychesowi, 
wskutek  czego  zaliczoną  została  w  poczet  świę- 
tych. Kościół  obchodzi  jej  pamiątkę  10  września. 

Pnlei  Ludwik,  poeta  włoski,  ^  1431  we  Floren- 
cji, 1  1487;  znany  jest  głównie  jako  autor  poema- 
tu epicznego  ^11  Morgante  Maggiore*  (najlepsze 
wydanie  we  Florencji  1732).  Dwaj  jego  bracia: 
Btmard  i  Łukasg  Fulci,  odznaczyli  się  również  ja- 
ko poeci. 

Pulcinella  czyli  PoUszynelt  nazwa  wielce  lu- 
bionej  na  scenie  włoskiej  charakterystycznej  mas- 
ki komicznej,  występującej  w  tak  zwanej  Kom- 
medji  .deirarte,''  oraz  w  marjonetkach.  Z  P.  po- 
wstał trancuskiPo/tfjyne/odwóch  garbach,  główny 
bohater  teatrów  marjonetkowych,  oraa  angielski 
Anch.  Wszystkie  te  typy  odznaczają  się  brutal- 
nością, cynizmem  i  humorem.  Por.  Ignacy  Matu- 
szewski ^Bohaterowie  jasełek,*^  w  zbiorze  .Swoi 
1  Obcy*  (Warszawa). 

PaleX|  ob.  Pchła. 

Pulicaria  (leśnik,  FUsenik),  rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny złożonych,  obejmuje  zioła  w  Europie  połud- 
niowej i  innych  krajach  cieplejszych.  P.  dyaente- 
rica^  z  liśćmi  sercowemi,  obejmującemi  łodygę, 
i  kwiatami  żółtemi,  rośnie  w  Europie  i  Airyce  pół- 
nocnej; korzeń  i  ziele  smaku  ostrego,  słabo  ko- 
rzennego, były  używane  przeciw  krwotokom  i  in. 
Korzeń  P.  odora  używany  był  jak  korzeń  alan- 
U)wy, 
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Palleh  Jerzy,  pedagog,  *  1815  w  DaLrowniki 
w  Dąlmacji;  po  ukończeniu  szkół  średnich,  studjo- 
wał  filozofię  ▼  Wiedniu,  gdzie  też  otrzymał  sto- 
pień doktora,  poozem  wróciwszy  do  ojczyzny,  zo- 
stał początkowo  nauczycielem,  a  następnie  rekto- 
rem gimnazjum  w  Zadrze.  P.  położył  wielkie  za- 
sługi nad  podniesieniem  wychowania  publicznego 
w  Dalmacji.  Oprócz  wierszy  okolicznościowych 
i  książek  szkolnych  w  języku  serbsko-chorwackim, 
pisał  przeważnie  po  włosku.  Z  dzieł  jega  ważniej- 
sze: ,Sul  progretto  del  istruzióne  pubiica  in  Au- 
stria"^ (Zadar,  1849);  .Interno  al  supremo  princi- 
pio  del  prammatismo  storico*  (1852);  ,11  ginnasio 
e  rinstituto  di  educazione**  (186?);'  i^Propedeutica 
filosofica  ad  usy  de*ginnasi  italiani''  (Tryjest,  1815) 
iw.  in. 

Palkawa  (Przybysław  ezyli  Przybik  z  Hrade- 
nina),  kronikarz  czeski,  magister  nauk  wyzwolo- 
nycli,  najpierw  pisarz  arcybiskupa  praskiego,  po- 
tem rektor  szkoły  kolegjackiej  u  św.  Julji,  w  koń- 
cu próboszcz  w  Chudeninach,  f  tamże  1380.  P. 
napisał  z  polecenia  Karola  IV  w  języku  łacińskim 
kronikę  czeską,  którą  1374  r.  poprawił  i  snacznie 
rozszerzył,  następnie  zaś,  podług  powszechnie 
przyjętego  zdania,  przełożył  ją  na  język  czeski 
Ze  źród<^  P.  najważniejsze:  nieznana  obecnie  kro- 
nika ziemi  Brandeburskiej;  Marcina  Polaka  ,Chro- 
nicon  de  summis  pontiticibus  et  imperatoribus:' 
zatracona  ,,ChroQica  imperialis''  i  in.  Wiele  tak- 
że korzystał  a  Kosmasa  i  Dalemiia.  Kronika  P. 
może  być  uważana  raczej  aa  domową  kronikę 
władców  czeskich,  niż  za  historję  siemi  czeskiej, 
i  ma  wartość  przeważnie  jako  zbiór  materjałów  do 
dziejów.  Kronika  P.  w  redakcji  dawniejszej  za- 
chowała się  w  kilku  rękopisach  z  XY  w.,  redakcji 
zaś  obszerniejszej  znany  jest  tylko  1  rękoj>i8  z  2 
połowy  ZY  w„  przechowany  w  bibljotece  uniwer- 
syteckiej praskiej.  Z  licznych  rękopisów  prze- 
sądu czeskiego  najlepszy  jest  Cerroński  na  per- 
gaminie  i  Lobkowicki,  w  części  na  pergaminie, 
w  części  na  papierze,  z  1426  rl  Redakcję  dawniej- 
szą wydali  Menke  w  ^Scriptores  rerum  Qermani- 
carum"  (1730)  i  Ludewig  w  „Reliquiae  Mana- 
scriptorum*  (1774),  nowszą  zaś  Dobner  w  .Monn- 
menta  historiae  Boemiae*  (1774).  Przekład  cze- 
ski wydał  wielce  niepoprawnie  Prochązka  (1726). 

Pullmaii  Jerzy  Mortimer,  przemysłowiec  ame- 
rykański, *  1831,  t  1897;  był  robotnikiem  stolar- 
skim, około  1860  wynalazł  system  wagonów  sj- 
pialnych  i  salonowych  i  eksploatował  go  a  iakiem 
powodzeniem,  że  1880  założył  pod  Chicago  fabry- 
kę, zatrudniającą  przeszło  5,000  robotników,  któ- 
ra utworzyła  istne  miasto  JPuŁlman-Ci^  a  11,000 
miesz.  Gdy  1894  P.  nie  zgodził  się  na  podwyi* 
szenie  wynagrodzenia  dziennego  robotnikom,  ei 
urządzili  bezrobocie  na  kolejach  żelaznych  i  wy- 
wołali poważne  rozruchy  w  Chicago.  P.  zdobW 
majątek  ogromny. 

Pallas  Robert,  słynny  teolog  angieliski  w  XII 
odnowiciel  akaa^^fW^dkiMM^^^archidii* 


4:Bt 


PULMONARIA  —  PUŁSZKT 


on  w  Roclicster,  PowoTany  pnsez  papieża  Inno- 
antego  111  do  Rzymu,  zosiał  1144  kardynałem 
kan^erzem,  f  około  1150.  Jest  autorem  dzieł: 
Sententiarum  de  Trinitate  lib.  8"  i  ^In  Apoca* 
^psim  sancti  Johannis,''  które  1653  r.  wydal  be- 
edyktyn  Mathoad. 

Pnlmonarlay  roślina,  ob.  Plaenik. 

Palmonata,  ślimaki  płuene,  ob.  Ślimaki. 

PnlmoBia,  zapalenie  pład,  gruźlica  płue. 

Pulo  (fr.  Foulo,  hiszp.  Puelo),  znaczy  po  malaj- 
ko:  wyspa,  i  dlatego  wiele  wysp  archipelagu  in- 
dyjskiego nosi  taką  nazw^,  tak  np.  P.  Baniak;  P. 
kondor  (grupa  wysp  na  morzu  Cbińskiem);  P. 
^aut  (wyspa  leżąca  kolo  Borneo);  P.  Majo  (wyspa 
kkoło  8  miL  kw.  mająca,  należąca  do  państwa 
:>ainbawa). 

Pnlo-Penangi  lub  P.  JPinang,  dawniejsza  na- 
Kwa  wyspjf  księcia  Wa^i,  posiadłości  angielskiej 
na  półwyspie  Malakka,  należącej  do  prezydentury 
Bengalm 

Pulpa  (łae.  miękisz),  miazga,  mięsiwo,  w  bota- 
nice: miazga  soczysta,  wypełniająca  komórki  wielu 
owoców. 

Pnląue,  a  Meksykanów  OkiU,  ulubiony  napój 
mieszkańców  środkowej  i  południowej  Ameryki, 
wyrabiany  z  rośliny  Agav€  americana.  Sok  zbie- 
ra się  w  wycięciach  liści,  może  być  czerpany  kil- 
ka razy  dziennie*  poczem  poddaje  się  lekkiej  fer- 
mentacji w  dzbankach.  Wyrabia  się  też  a  niego 
wódkę.  Szopy,  w  których  się  sprzedaje,  pid^ue- 
rias,  służą  zwykle  za  sale  tańca. 

Pala  (tętno)f  regularne  zboczenie  ciśnienia 
w  tętnicach  (ob.),  mianowicie  powiększenie  się  je- 
go przy  każdym  skurczu  serca  i  zmniejszenie  przy 
każdym  rozkurczu,  daje  się  wykazać  w  każdej 
tętnicy  w  kształcie  uderzenia  jej  ścianek  o  palec 
ją  uciskający.  P.  jest  tem  silniejszy,  im  skurcze 
serca  są  mocniejsze  i  im  tętnica  bliżej  serca  jest 
położoną.  W  normalnych  warunkach  krążenia 
<ob.)  liczba  uderzeń  P.  wynosi  na  1  min.  około  73. 
W  praktycznej  medycynie  badanie  P.  ma  bardzo 
ważne  znaczenie,  świadczy  on  bowiem  o  sile  serca, 
stanie  gorączkowym,  budowie  samych  ścianek  tęt- 
nicy i  innych  objawach.  Do  dokładnych  badań 
pulsu  służy  sfygmograf  (ob.). 

PulsatUla,  roślina,  ob.  Sasanka. 
Palsator,  ob.  Pulsonietr. 
PalsometTi  przyrząd  do  podnoszenia  cieczy 
przez  bezpośrednie  działanie  ciśnienia  pary,  bez 
udziału  tłoków.  Składa  się  z  dwu  komór  a  i  a' 
(ob.  fig.),  które  się  łączą  w  wydłużeniu  a,  idącem 
do  rury  doprowadzającej  parę.  Ponad  szyjami 
komór  znajduje  się  kula,  zamykająca  i  otwierają- 
ca naprzemian  każdą  z  nich;  w  dolnej  zaś  części 
komór  osadzone  są  klapy  d  '\(i^  zamykające  łącz- 
ność z  rurą  ssącą  oraz  klapy  /  i /,  zamykające 
przestrzeń  g,  do  której  woda  ma  być  wtłaczana. 
Rura  ssąca  łączy  się  ze  zbiornikiem  powietrza  A, 
które  ma  zapobiegać  gwałtownemu  uderzaniu  wo- 
dy»  Gdy  komora  a'  napełniona  jest  wodą,  ciśnie- 
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nie  na  nią  pary,  za- 
mykając klapę  cT, 
wtłacza  wodę  do  g; 
w  tym  samym  cza- 
sie skrapla  się  para 
w  komorze  a,  powstin- 
je  więc  w  niej  próż- 
nia, do  której  pod  ciś- 
nieniem powietrza  ze- 
wnętrznego wessaną 
zostaje  woda  przez 
rurę  gdy  klapa  / 
pozostaje  zamkniętą. 
Gdy  poziom  wody 
w  a'  opada  poniżej 
klapy/,  dochodzi  do 
g  para,  która  wtrąca 
część  wody  z  g  \  h 
do  a'\  przez  oziębie- 
nie to  para  w  a'  skrap- 

pla  się,  ciśnienie  jej  słabnie,  a  stąd  kula  prze- 
rzuconą zostaje  do  otworu  kamery  o'.  Działa- 
nie to  powtarza  się  ciągle  naprzemian  w  ko- 
morze a  jednej  i  drugiej,  skąd  przepływ  wody 
przez  #  do  ^  wciąż  się  utrzymuje.  P.  zbudowany 
został  przez  Ualla  w  Ne  w- Yorku  1871  r.,  następnie 
urządzono  też  P.  o  jednej  tylko  komorze.  Amand 
Peter  w  Dreźnie  zbudował  P.  prostszej  jeszcze 
budowy,  któremu  nadał  nazwę  puLiatarcu  Pomimo 
pewnych  niedogodności,  P.  zaleca  się  prostotą  bu- 
dowy, małym  obszarem,  jaki  zajmuje,  oraz  łatwem 
wprawianiem  w  ruch  (przez  jakiekolwiek  połącze- 
nie z  kotłem  parowym),  zastąpić  też  może  korzyst- 
nie pompy  przy  robotach  czasowych,  jak  np. 
przy  osuszaniu  kopalń,  oraz  tam,  gdzie  podnoszona 
przez  działanie  pary  woda  ma  być  zarazem  ogrza- 
na, jak  przy  zasilaniu  kotłów  lokomotyw  lub  w  ką- 
pielach. Por.  Schaltenbrand  ^Der  Pulsometer*' 
(1877);  Hartmann  ,Die  Pumpen**  (1889). 

Palazky  Franciszek  Aureljusz,  patrjota  i  pi- 
sarz węgierski,  pochodzący  ze  staropolskiej  rodzi- 
ny, osiadłej  od  XVII  w.  w  Węgrzech,  *  1814  r. 
w  Proszowic,  1  1897.  Odbywszy  studja  filozoficz- 
ne, prawne  i  po  części  teologiczne  w  Miśzkówca 
i  Preszowie,  złożył  1833  egzamin  adwokacki,  po- 
czem udał  się  w  podróż  po  Niemczech  i  Włoszech; 
następnie,  po  krótkim  pobycie  w  Presburg^,  gdzie 
zaprzyjaźnił  się  z  Kossuthem,  Lorassym  i  in.,  po- 
dróżował po  Anglji,  Szkocji,  Irlandji  i  Francji. 
Opis  podróży  po  Anglji,  wydany  po  niemiecku 
(„Aus  dem  Tagebuche  eines  in  Gross britanien  rei- 
senden  Uogarn,"  Peszt,  1837),  oraz  po  madziar- 
sku,  zjednał  P.  tytuł  członka  akademji  węgier- 
skiej. 1839—40  zasiadał  w  sejmie  po  stronie  opo- 
zycji liberalnej  i  był  wybrany  na  sekretarza  ko- 
misji, wyznaczonej  do  wypracowania  dla  Węgier 
nowego  kodeksu.  Na  późniejszych  sejmach  nie 
występował  P.  jako  mówca,  natomiast  gorliwie 
bronił  piórem  sprawy  węgierskieir>z6  szkoda  nie- 
madziarskiej  ludności  W^eiti  by6tsafik&m&flB^ 
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Bzcza  występowa!  przeeiwko  iąd-anloni  i  dąioo- 
ściom  Słowaków,  co  dało  powód  do  literackiego 
sporu  pomiędzj  nim  a  hr.  Leonem  Tb  u  nem.  1845 
usaoał  się  P.  ad  polityki  i,  nabywszy  dobra  ziem- 
skie, poświęcił  się  wyłącznie  rol;^ctwa  i  naukom. 
Po  wybucka  rewolucji  Marcowej  1848  r.,  został 
P.  podsekretarzem  stanu  w  ministerjnm  spraw  ze- 
wnętrznych, mM  sobie  przez  ks.  Ester hazego  po- 
wierzony kierunek  spraw.  Po  powstaniu  Paź- 
dziernikowem,  którego  rozpoczęcie  i  kierunek  fał- 
szywie P.  przypisywano,  zagrożony  w  Wiedniu, 
uszedł  w  połowie  października  do  Węgier  i  został 
członkiem  komitetu  zarządzającego;  później  przez 
Galicję  schronił  się  do  Niemiec,  przebył  kilka  mie- 
sięcy w  Paryżu  i  w  końcu  udai  się  do  Londynu. 
1851  towarzyszył  Kossutbowi  w  podróży  po  Ame- 
ryce. 1852  był  w  Austrji  z  26  przywódcami  po- 
wstania węgierskiego  osądzony  na  śmierć  in  eon- 
Łumaciam.  W  marcu  1861  przeniósł  się  do  Tury- 
nu i  tegoż  roku  był  z  okręgu  Szeczeńskiego  wy- 
brany do  sejmu  peszteńskiego,  rząd  jednak  nie  do- 
zwolił na  jego  powrót  We  wrześniu  1866  dozwo- 
lono P.  odwiedzieó  w  Budzie  oborą  żonę  i  córkę, 
znalazł  je  już  jednak  bez  życia.  Otrzymawszy 
zupełne  ułaskawienie,  pozostał  w  Węgrzech  i  1867 
wybrany  był  do  sejmu  peszteńskiego.  1868  wy- 
słany był  do  Konstantynopola  na  czele  komisji, 
wyznaczonej  do  zbadania  pozostałości  z  bibljoteki 
Matjasza  Korwina.  W  końcu  był  prezesem  wy- 
działu filologicznego  akademji  węgierskiej  i  dyrek- 
torem muzeum  narodowego  w  Peszcie.  Wspól- 
nie z  żoną  opisał  swą  podróż  po  Ameryce  Wbite, 
red.  black,**  3  t.,  Londyn,  1852;  przekład  niemie- 
eki  5  t.,  Kassel,  ISbó).  Nadto,  oprócz  artykułów 
pomieszczanych  w  czasopismach,  z  których  naj- 
waźni^sze  Ńi/śli  o  fUozofji  dziejów  węgierskich,  wy- 
dał romans:  „Die  Jacobiner  in  Ungarn**  (przekład 
niemiecki,  2  t.,  Lipsk,  1851);  „Meine  Zeit  und 
mein  Leben''  (Preszburg,  1880^83);  „Die  Kupter- 
zeit  in  Ungarn*'  (1884).  —  Żona  jego  Teresa, 
z  domu  Walter,  « 1815  r.  w  Wiedniu,  t  1866  r., 
towarzyszyła  swemu  mężowi  1849  do  Anglji,  na- 
stępnie do  Stanów  Zjednoczonych.  Spoinie  z  mę- 
żem napisała  „Trades  and  traditions  oi  Ungary** 
(2  t.,  Londyn,  1851);  oraz  .Wbite,  red,  black**  (3  t. 
1852)  sama  zaś  wydała  ^^Memoire  of  a  Huugarian 
lady-  (2  t,  t.  1850). 

Pulszky  August,  syn  poprz.,  *  1846,  profesor 
filozofji  i  prawa  w  Budapeszcie  (w  1875),  deputo- 
wany do  sejmu  od  1871,  doskonały  mówca.  Na- 
pisał wiele  dzieł  prawnych. 

PulTinariam,  poduszka  na  ołtarzu,  na  której 
podczas  Mszy  św.  kładzie  się  mszał. 

Palvi8y  proch;  w  farmacji:  proszek. 

Palvis  et  ambra  sumas  (łac),  —  jesteśmy 
prochem  i  cieniem  (Horacy). 

Palwa,  rz.  w  gub.  Grodzieńskiej;  poczyna  się 
z  kilku  strumieni  w  północno-zacbodniej  strome 
powiatu  Brzesko-Litewskiego,  płynie  ku  południo- 
wi przez  Wysokie  Litewskie  i  Wołczyn,  a  pod 


Ogrodnikami  wpada  z  prawego  brzegu  do  Bugiu 
Długość  35  w.  Brzegi  jej  w  ogólności  aa  wysokie^ 
w  niektórych  tylko  miejscach  błotniste.  *^ 

Pulwerysator,  przyrząd  do  rozpylania  pły» 
nów,  ob.  Rozpylacz. 

Pnlwy,  bagna  w  dawuem  wojew^datwie  Ma^^ 
zowieokiem,  ziemi  Nurskiej,  na  lewym  brzegu 
Narwi,  na  wschód  od  Puituska,  a  aa  północ  od 
Wyszkowa  położone,  na  3  mile  długie  a  na  1^  mili 
szerokie. 

Pułascy,  ród  szlachecki  polaki,  ałynnj  z  cza> 
sów  konfederacyi  barskiej,  nazwa  ich  pochodzi  od 
wsi  rodzinnej  Fulazie  na  Podlasiu;  niewłaściwie 
tedy  pisz%  ich  niekiedy  żuławskimi, 

Pułamki  Józef,  starosta  warecki,  twórca  kon- 
federacyi barskiej,  *  1704  r.  we  wsi  Kostry 
Pułazie  w  parafii  ( Wy szonki,  w  okolicach  Wyso- 
kiego Mazowieckiego  i  Ciechanowca),  aya  Jakó- 
ba,  chodaczkowego  szlachcica  i  Małgorzaty  Zarę- 
bianki.  Wyćwiczony  w  palestrze,  dobry  mówca 
stawaJt  w  trybunałach  jako  obrońca,  doradca  lub 
pełnomocnik  różnych  panów,  W  roku  1732  otrzy- 
mał starostwo  wareckie  od  Adama  Kossa,  4  od  ma- 
gnatów za  swe  prace  hojnie  był  wynagradzany; 
stronnik  Stanisława  Leszczyńskiego,  został  1734 
kousyljarzem  konfederacyi  dzikowskiej,  l^astęp- 
nie  połączywszy  się  ze  stronnictwem  saskiem,  ciąg- 
le prawie  posłował  na  sejmy,  wyrobił  się  na  nie- 
pośledniego statystę  i  wielką  u  szlachty  cieszył  sie 
popularnością  a  wziętością  u  panów  i  dworu.  Przy 
protekcyi  tamilii  Czartoryskich,  których  począt- 
kowo popierał,  został  175:2  najwyższym  pisarzem 
skarbowym  i  pisarzem  nadwornym  koronnym. 
Ostatni  ten  ^urząd  był  zupełnie  w  Rzeczypospolitej 
nowy  i  obowiązki  jego  nie  były  stale  określone. 
W  tymże  czasie  dostał  kilka  starostw  i  stał  się 
z  chudopachołka  panem  możnym.  Republikanin 
wedle  wyobrażeń  tamtoczesuych,  przyjaciel  złotej 
wolności,  ale  pragnący  obok  tego,  bez  naruszenia 
praw  zasadniczych,  większego  w  kraju  porządku, 
człowiek  zdolny,  pełen  zapału  patrjotycznego  i  do 
wszelkich  gotów  poświęceń,  po  śmierci  Augusta  111 
gdy  Czartoryscy  przy  pomocy  obcej  zamyślili 
przeprowadzić  reformy  mooarchiczne,  występować 
P.  przeciw  nim  i  przeszedł  na  stronę  hetmani 
Braoickiego  (ob.).  Należąc  ciągle  do  opozyoyi  zo- 
stał kousyljarzem  podlaskim  konfederacyi  radom- 
skiej (czerw.  1767).  Wkrótce  jednakże,  bo  joi 
w  sierpniu,  zrozumiawszy  całe  znaczenie  tej  kon- 
federacyi, opuścił  ją,  wyjechał  razem  z  trzems 
swymi  synami  do  Lwowa,  gdzie  naradzał  się 
(stycz.  1768)  wespół  z  kilku  innymi  nad  uorgani- 
zowaniem  działania  opozycyjnego,  a  synowie  jego 
(Franciszek,  Kazimierz  i  Antoni)  i  ksiądz  Marek 
poruszali  umysły  na  Podolu,  Ukrainie  i  Pobereżo. 
Zmuszony  wydalić  się  ze  Lwowa,  pod  koniec 
Lutego  stanął  w  Barze.  Tu  razem  z  Mich.  KrasiD- 
skim  zawiązał  znaną  dobrze  w  dziejach  naszyca 
kontederację  barską  .|;5b.^^j^^^ 
ogłosił  akt  powstania  29  lut.  ITooCUostał  regi* 
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sntarzem,  t.  ?.  wodzem  naczelnym  siły  zbrojne}. 
ini9  wieikiegro  zapała  i  energii  niepospolitej,  nie 
siad^iił  P.  dosyć  zdolności,  mianowicie  wojdko- 
7ch,  by  tak  ważnemn  podołać  zadania.  Po  pierw- 
ych  niepowodzeniach  przeniósł  się  P.  wraz 
i^nnyini  za  Dniestr  na  Wołoszczyznę/  Wkrótce 
sżczeły  się  iU  niezgody  między  konfederatami, 
ichał  Krasiński  i  Joachim  Potocki  knnli  przeciw 
intrygi  i  oskarżali  go  nawet  o  konszachty 
lieprzyjacielem.  Skutkiem  tego  odebrano  mu 
^imentarstwo,  a  powierzono  je  Joaeh.  Potockie- 
j.  P.  mimo  to  wszystko  na  własną  rękę  z  od- 
lałem szlachty  przeszedł  na  lewy  brzeg  Dniestru 
>  wrześ.  wydal  uniwersał  z  wezwaniem  do  boju. 
prawdzie  pogodził  się  P.  wkrótce  ze  swymi  prze- 
wnikami  i  jako  marszałek  wojska  związkowego 
nał  regimentarstwo  Potockiego,  ale  już  w  począt- 

i  listop.  zgoda  się  zerwała  i  28  listop.  1768  zo- 

ii  P.  przez  Krasińskiego  i  Potockiego  odsądzony 
wszelkiój  władzy,  a  w  dalszym  ciągu  tej  brzyd- 

ej  intrygi  wydany  Turkom  jako  więzień.  Osa- 
ooy  w  więzieniu,  f  P.  najprawdopodobniej  na 
•ezątku  1769  r.,  wskutek  zmartwienia,  a  jak  inni 
rzymują,  gwałtowną  śmiercią  przez  uduszenie. 
>na  jego  Marjannaz  Zielińskich  f  1791  r. 
PałaskI  Franciszek  Ksawery,  syn  poprzedza- 
nego, *  około  1745  i  jako  paź  wychował  się  na 
Torze  królewskim.  Młodzieńcem  jeszcze,  jako 
arosta  augustowski,  podpisał  już  z  ojcem  konfe- 
irację  barską  i  odznaczał  się  dzielnością  w  boju 
wielkiem  dla  dobra  ogólnego  poświęceniem. 
'  konfederacyi  reprezentował  z  początku  Podole 
ko  pułkownik  wojewódzki.  Wyparty  do  Turcji, 
>wrócił  wkrótce  i  brał  udział  w  naradach,  skut- 
em  których  był  manifest  Dankowiecki  (12  paźdz. 
ft)8).  Na  zimę  obwarował  się  w  Żwańcu,  a  brat 
go  Kazimierz  w  Okopach.  Tu  oblężeni  dwaj  Pu- 
scy  (marzec  1769),  widząc,  że  zamek  długo  trzy- 
ać  się  nie  może,  prosili  (głównie  Franciszek)  o  po- 
oc  paszy  chocimskiego.  Ten  odmówił  pomocy, 
sczęśliwie  jednak  wycofali  się  obaj  bracia  ze  swych 
anowisk,  i  złączywszy  się  podczas  odwrotu,  dzia- 
li zupełnie  oddzielnie,  jeden  na  prawym,  drugi  na 
wym  brzegu  Dniestru,  posuwając  się  jcdnocześ- 
e  ka  Samborowi.  Franciszek  w  tym  pochodzie 
oczył  zwycięską  bitwę  pod  Kutami.  Tymcza- 
m  wiązały  się  coraz  nowe  konfederacje  (jak  na 
[>dgurzu)  i  uorganizowała  się  generaluość.  Prze- 
y sianie  obrali  swoim  marszałkiem  Franciszka, 
maja  1769),  skutkiem  czego  oddziały  konfede- 
kckie  poszły  z  obu  Pułaskimi  na  zdobycie  Lwowa, 
e  zostały  odparte  przez  generała  Korytowskiego; 
ułascy  postanowili  tedy  przedrzeć  się  do  Litwy, 
r  tam  poDudzió  konfederacje.  Jakoż  skrycie  postę- 
ijąc,  idąc  borami  i  nieznanemi  drogami,  wynurzyli 
ę  pod  Brześciem  w  połowie  ezerwca.  Chwilowe  po- 
odzenie  w  zawiązywaniu  konfederacyi .  i  kilku 
iczęśliwych  bitwach,  nie  uchroniło  ich  przecież 
I  późniejszej  klęski,  a  to  głównie  z  powodu  za- 
iści  ich  przeciwników.  Odwrót  stał  się  nieod- 
EncykUjpśdja  Powszechna.  2bm  XIL 
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zownyn,  w  którym  Kazimierz  dostał  się  do  niewo- 
fi,  a  Franciszek,  śpiesząc  na  ratunek  bratu,  poległ 
pod  Łomazami  (lip.  1769). 

Pułaski  Kazimierz,  konfederat  barski,  młod« 
szy  brat  poprzedniego,  syn  wspomnianego  wyżej 
Józefa,  starosty  wareckiego,  ♦  około  roku  1747; 
w  początkach  konfederacji  występuje  jako  sta- 
rosta znzelenicki.  Po  zawarciu  pokoju  między 
Turcją  a  Hosją  w  Kuczak-Kainardżi  (lipiec  1774) 
wyjechał  do  Stambułu,  a  stąd  w  lutym  1777 
roku,  wyprawił  się  razem  z  przyjacielem  swym 
Maciejem  Rogowskim  do  Ameryki,  by  walczyć  na 
drugiej  półkuli  świata.  Już  we  wrześniu  i  paź- 
dzierniku t.  r.,  jako  generał  brygady  w  kawalerji, 
bił  się  z  Anglikami  i  otrzymał  dowództwo  nad  ca- 
łą jazdą  Stanów  Zjednoczonych.  Następnie  jako 
dowódca  osobnego  korpusu  walczył  z  nieprzyja* 
cielem  w  latach  1778  i  1779,  odparł  generała  an- 
gielskiego Prerost  pod  Charles  Town  (raarzecl779), 
w  bitwie  pod  Sarannah  poległ  9  października 
1779  r.  Na  miejscu  tern  wzniesiono  mu  pomnik. 
Szczegóły  o  jego  pobycie  w  Turcji  i  Ameryce 
mieszczą  się  w  pamiętniku  Macieja  Rogowskiego, 
wydanym  przez  Gaszyńskiego  p.  t.  „Reszty  pa- 
miętnika Macieja  Rogowskiego"  (Paryż  1847: 2  ed. 
1853);  kilka  listów  P.  zawiera  się  w  dziele  Kossa- 
kowskiego „Monografje  historyczno-genealogicz- 
ne«  (Warsz.  1872,  tom  IILstr.  LIK— LIX);  K.  Suff- 
czyński  (Bodzantowicz)  w  pięknej  powieści  „Ro- 
dzina konfederatów*  odmalował  bohaterstwo  Pu- 
łaskich. Z' 

PałaskI  Antoni,  hetman  polny  koronny,  brat 
poprzedniego,  a  syn  najmłodszy  Józefa,  starosty 
wareckiego.  *  około  1750.  Młodzieńcem  18-let- 
nim  walczył  już  w  konfederacyi  barskiej,  ale  za- 
raz w  początkach  swego  zawodu  dostał  się  do  nie- 
woli i  wysłany  został  do  Kazania,  gdzie  otrzymał 
pałac  na  mieszkanie  i  doznawał  wszelkich  wzglę* 
dów  od  miejscowej  władzy.  Podczas  buntu  Puga- 
czewa  P.  na  żądanie  rządu  rosyjskiego  wziął  u- 
dział  w  wojnie  i  niejednokrotnie  się  odznaczył,  za 
co  otrzymał  prócz  innych  zaszczytów  2000  duka- 
tów rocznej  pensyi  ze  stopniem  generał-Iejtnanta 
w  wojsku  regularnem.  Stał  się  P.  wiernym  stron- 
nikiem polityki  cesarzowej  Katarzyny.  Po  upad- 
ku konfederacji  wrócił  do  kraju,  przybrał  po  ojcu 
tytuł  starosty  czereszeńskiego,  równocześnie  zo- 
stał pułkownikiem  wojsk  litewskich  i  posłował  na 
sejm  1776  roku.  Był  to  człowiek  rozumny  i  zdol- 
ny. Podczas  sejmu  4-letniego  został  rotmistrzem 
kawał eryi  narodowej.  Reformom  tego  sejmu  zda- 
wał się  sprzyjać;  jednakże  po  upadku  konstytucji 
3  maja  i  zawiązaniu  konfederacji  targowickiej, 
jeden  z  pierwszych  do  niej  przystąpił  i  obrany  był 
marszałkiem  wołyńskim  (lip.  1792),  i  otrzymał 
stopień  generał-majora  wojsk  Rzeczypospolitej;  za 
przyjazdem  do  Warszawy  Siewersa  był  jednym 
z  głównych  jego  doradców.  Na  sejmie  rozbioro- 
wym grodzieńskim  (1793),  kiedy  Szczęsny  Potoc- 
ki, marszałek  generalny  ^^MMm^J^mmt^ 
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hyl  na  posU  do  Petersburga,  został  na  iąclaiue 
Hiewersa  jepro  zastępcą  jako  marszałek  koronnj;. 
Mianowany  jednocześnie  generał-inspek torem  ka* 
Kaleryi  koronnej,  hyl  jedną  s  najwydatniejszych 
postaci  owego  ezaau.  Tytułował  się  także  hetma- 
nem po)nym  koronnym,  ale  nie  wiadomo  czy  miał 
na  to  nominację.  Ze  zmianą  stanu  rzeczy  stracił 
P.  ahwilowe  znaczenie.  Ostatek  2ycia  przepędził 
na  Wołyniu  i  umarł  za  królestwa  kongresowego. 
W  okolicach  Tykocina  żyją  do  dziś  jeszcze  Pułas- 
cy (drobna  szlachta),  potomkowie  po  stryju  Józefa, 
starosty  wareckiego. 

Pułaski  Franciszek,  historyk,  podczaszy  po> 
dolski,  pułkownik  wojsk  Rzeczypospolitej  i  pisarz 
vojskowy,  ł  1738.  Jest  autorem  ważnesro  i  cie- 
ikawego  dzieła,  wydanego  przez  syna  jego  Baltaza- 
ra p.  t.:  „Krótka  annotacja  sejmów  warszawskich, 
grodzieńskich,  także  elekcji  i  koronacji  N.  kró- 
lów polskich:  Jana  Kazimierza,  Michała,  Jana  III 
i  Augusta  II,  tudzież  za  panowania  ich,  kampanii 
i  corocznie  odpratrianych  publicznych  dziejów  od 
r.  1648— 1733*  (Lublin  1743). 

Pi^askl  (Kazimierz),  historyk,  napisał:  „Sto- 
acnki  z  Mendli-Girejem,  chanem  Tatarów  perekop- 
skich,  1469—1515,  akta  i  listy*  (Warszawa  1881); 
^Szkice  i  poszukiwania  historyczne''(Xraków  1887, 
%^T.  II,  Petersb.  1893). 

Puławy,  dawna  nazwa  Nowej  Aleksandrji, 
niegdyś  własność  Tęczyńskich,  potem  Lubo- 
mirskich, Sieniawskich,  a  w  końcu  książąt  Czar- 
toryskich, wniesiona  w  ich  dom  jako  posag  przez 
Zofję  Sieniawską,  małżonkę  Augusta  księcia  Czar* 
toryskiego,  wojewody  ruskiego.  Ona  to  pierwsza, 
zachwycopa  pięknem  położeniem  P.,  przyozdo- 
biła je  w  roku  1731  ślicznym  ogrodem,  ota- 
czającym nowo  wzniesiony  obszerny  pałac,  któ* 
ry  stanął  na  miejscu  dawnego,  przez  Karola  XII, 
króla  szwedzkiego,  zniszczonego  zameczka.  Kiedy 
Elżbieta  z  Flemmingów,  małżonka  ks.  Adama  Czar- 
toryskiego, generała  Ziem  Podolskich,  powiększyła 
i  przyozdobiła  P.  rozmaitemi  budowlami,  w  ogro- 
dzie stanął  tak  zwany  domek  gotycki,  świątynia 
Sybilli,  przeznaczony  na  pomieszczenie  rozmaitych 
pamiątek  starożytnych,  których  ta  rzeczywiście 
nieocenione  znajdowały  się  skarby.  Po  wypad- 
kach 1831  przeszły  P.  na  własność  rządową,  i  na* 
dano  im  nazwisko  Nawef-Aleksandrju  W  pałacu 
mieścił  się  od  r.  1846—62  instytut  aleksandryjski 
wychowania  panien,  po  którego  przeniesieniu  do 
Warszawy,  umieszczono  tu  instytut  politechniczny, 
który  po  krótkiem  istnieniu  swojem  ustąpił  miej- 
sca instytutowi  rolniczo-leśnemu,  dotychczas  tutaj 
egzystującemu.  Opis  P.  w  dawnym  stanie  podają: 
Bozmattoici  dla  dzieci  Tańskiej  i  „Kaleudarzyk 
polityczny**  na  rok  1830.  Por.  także  Ludwika  hr. 
Dębickiego  „Puławy,  monografja  żyeia  towarzy- 
skiegte,  politycznego  i  literackiego  1762—1830, 
na  podstawie  archiwum  ks.  Czartoryskich  w  Kra- 
kowie* (Lwów  1887—1888,  4  tomy).  JPulawtki, 


aracze{  Now<hAhh8andrtffshipouriatm%l^i^%w, 
kw.  i  143,168  m.  (1897). 

Pnik  (regiment),  oddział  wojska  złożony  z  pew« 
nej  liczby  bataljonów.  kompan ji  lub  śzwadronów. 
P.  piechoty  akłada  się  z  2—3  bataljonów,  których 
liczba  w  czasie  wojny  powiększoną  być  może  do 
4,  dowodzony  jest  przez  pułkownika^  ma  jedne- 
go podpułkownika  i  tylu  majorów,  ile  liatal jonów. 
P.  konnicy  liczy  4 — 10  szwadronów  i  niekiedy 
dzieli  się  na  2  bataljony.  P.  artyler ji  składa  się 
z  8 — 12  kompanji.  Często  P.  noszą  nazwę  prowin- 
cji, miast  lub  osób  znakomitych.  Administracją 
i  rachunkami  P.  zarządza  kwatermistrz  pulkounf, 
służbą  zdrowia  zarządza  lekarz  pulkotoy^  W  daw- 
nej jeździe  polskiej  P.  składał  się  z  chorągwi, 
w  P.  Jtrólewskim  było  ich  10,  w  hetmańskim  5. 

Pałkowa,  Fulkow,  wieś  w  gub.  Petersburskiej, 

0  17  wiorst  w  stronie  połud.-zachodniej  od  Peters- 
burga, liczy  około  700  miesz.   Na  górze  obok  P. 
wznosi  się  słynne  obserwatorjum  astronomiczne,  i 
zbudowane  z  wielkim  nakładem  w  latach  1S33-- 
39.    Posiada  wyborne  instrumenty  astronomiczne 

1  bogatą  bibijotekę.  Leży  pod  59H6'  19*^  szeroko- 
ści północnej  i  47^57^57''  długości  wschodniej 
(względem  Ferro).  Od  1839  aż  do  swej  śmierci  dy- 
rektorem  tego  obserwatorjum  był  Strure  (ob.), 
który  wydał  dokładny  jego  opis  p.  t.  «Deseription 
de  Tobserratoire  astronomique  central  de  Pułko- 
wo* (2  t.,  1845). 

Pułkownik,  dowódca  pułku  (ob.  Pułk). 

Pułtowleckle  starostwo  niegrodowe  mie- 
ściło się  w  wdztwie  Bracławskiem,  powiecie  Win- 
nickim i  Bracławskim.  Podług  spisów  podskarbiń- 
skich  z  1771,  posiadał  je  Aleksander  ks.  Czetwer- 
tyński,  podkomorzy  bracławski,  z  żoną  Joan- 
ną z  Ostrowskich,  opłacając  z  niego  kwarty  złp. 
1,700  gr.  2.  Na  sejmie  z  r.  1773-75  Stany  Rie- 
czypospolitej  nadały  te  dobra  narodowe  w  posiar 
danie  emfiteutyczne  Grocholskiemu,  kasztelano-  j 
wi  bracławskiemu,  łącznie  a  dzierżawą  Chruśli- 
niec  Wielki  i  Mały,  które  do  owego  czasa  posiadał 
Szymon  Głogowski,  sędzia  grodzki  buski,  a  żooa 
Zofją  z  Czarneckich. 

Pułtusk,  miasto  powiatowe  w  gubernji  War- 
szawskiej, dawniej  w  Łomżyńskiej,  nad  Narwią, 
należał  początkowo  do  biskupów  płockich  i  był 
jednem  z  piękniejszych  miast  w  Mazowsza.  Wy- 
padki wojenne  kilkakrotnie  zniszczyły  miasto 
i  przywiodły  je  do  upadku.  W  r.  1703  zaszła  u 
krwawa  bitwa  między  Karolem  XII  a  Sasami, 
w  której  ci  ostatni  pokonani  zostali.  Na  polach  P. 
biły  się  także  wojska  rosyjskie  z  francnskiemi  v  la- 
tach 1806  i  1807.  Oprócz  tego  miasto  niszczoae 
jeszcze  było  przez  kilkakrotne  pożary,  z  których 
znaczniejsze  zdarzyły  się  r.  1798  i  1809.  Mim^ 
to  wszystko,  P.  jest  zawsze  jednem  z  piękniej- 
szych miast  krają  i  posiada  kilka  atarożjinyej 
budowli,  z  których  glówniejsze  sa:  zamek  z  kap«i- 
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ieiół  po-lMrnardjński,  po-reformaeli,  św.  Krzyż* 
i  g^aoh  szpitalny  z  kaplicą.  P.  liczj  15,878  miesz. 
(1897);  ma  progi mnazjum  męskie,  władze  powiato- 
we, sad  pokoja,  kilka  zakładów  fabrycznych. — 
PuUuśJd  powiat  stanowi  czedć  gubemji  Warszaw- 
skiej, obejmuje  1,340  w.  kw.  i  103,574  m.  (1897). 
Pasui,  ob.  Enguar. 

Pnnioks,  masa  mineralna,  pęcberzowata,  po- 
wstająca z  lawy  płynnej  przepełnionej  tak  pęche- 
rzami, źe  te  przewyższają  objętość  samej  masy 
pumeksowej,  skąd  P.  może  po  wodzie  pływać. 
W  stanie  sproszkowanym  c.  wł.  P.  wynosi  2,  2 — 
2,  5.  Twardość:^6.  blask  szklisty,  przechodzący 
w  perłowy  i  jedwabisty;  masa  jest  przezroczysta, 
przeświecająca,  bezbarwna,  .  szarawa,  żółtawa, 
rzadko,  bninatno-czamiawa,  w  dotknięcia  cbropa^ 
wa.  Co  do  składa  odpowiada  zapełnię  obsydjano- 
w  i  i  jest  tylko  obsydjanem  wydętym  przez  pary. 
Uboższy  w  krsemionkę  zawiera  jej  59— 62^  bo- 
gatszy 09-->82.  Zwykle  występuje  w  postaci  ka- 
wałów różnej  wielkości,  unoszonych  wodą.  Przy 
D  i i^których  wybuchach  wulkanicznych,  np.  wulka- 
Dii  Goonocg^  Kawoong^  na  Jewie  1815,  widziano  mo- 
rze pokryte  ogr4>mnem  mnóstwem  P.  Zbiorowiska 
P.  gdzieniegdzie  tworzą  potężne  nagromadzenia, 
jak  np.  w  pobliża  Koblencji.  P.  znajduje  się 
w  Owernji,  na  wyspach  Liparyjskicb,  wyspach 
Poraa,  na  Cykladach,  na  Islandji,  Teneryfie  i  in. 
^żjwa  się  do  polerowania  kości  słoniowej,  drzewa, 
narmuru.  szkła,  do  czego  używa  się  w  kawałach 
a  b  proszku.  Starożytni  używali  go  do  zaostrzania 
rzcinek  do  pisania.  Jest  także  środkiem  do  ście- 
ania  pisma  na  papierze.  Niektóre  odmiany  uży- 
rąją  się  do  bndowli.  Mydło  z  dodatkiem  P.  uży- 
r&  się  przez  robotników  do  oczyszczania  rąk.  P. 
gtaśctny  wyrabia  się  z  piasku  i  gUny.  Z  P.  wystę- 
aja  w  niektórych  miejsach  slepieńce  pumeksowe^ 
dzie  kawały  gipsowe  złączone  są  lepiszczem  gli- 
iaatem  lab  cementowem.  Odmiana  jego  bogata 
"  lepiszcze  zowie  się  tras.  Zmielony  i  zmieszany 
wapnem  wydaje  mai^iel  twardniejący  pod  wodą, 
ży  waoy  do  budowli  wodnych.  Na  powietrzu  roz- 
się  i  daje  grunt  urodzajny.  Główna  ilość  P. 
chodzi  do  handlu  z  Sycylji,  Morei,  Archipelagu 
w^ysp  Liparyjskicb. 
Pomekaowa'  mydło,  ob.  Mydło, 
pompemiklel,  gruby,  czarny  chleb,  używany 
W^esttalji,  wyrabiany  z  mąki  z  otrębami.  Nazwa 
a  pochodzić  od  przejeżdżającego  Francuza,  który, 
rza-wszy  go,  powiedział  Bon  pour  Nickel  (Nickel 
tzvr*  jego  konia);  prawdopodobniej  jest  to  przeo- 
2(±eiiie  wyrazów:  bonum  pardculum.  P.  nazywa 
3  te^  pieczywo  wytworne,  z  dodatkiem  migdałów, 
ku  cytrynowego  i  in. 

PissiJl  (PoHona),  miasto  okręgowe  w  brytańsko- 
lyfskiej  prezyiden turze  Bom bajskiej,  przy  kolei 
3ombś(j-Madras,  liczy  160,000  miesz.  Słynne 
rjTobów  ase  złota,  srełK'!,  kości  słoniowej,  wach- 


Puncli,  figura  teatru  marjonetel.  odpowiadąjl^ 
ca  francuskiemu  poliszynelowi  i  włoskiemu  aPw* 
cinelU'^  (ob.).  Jest  to  wcielenie  brzydoty  moralni^ 


Fujich. 


Panch. 


i  fizycznej,  pofączone  z  niesłychaną  energją  i  sza- 
tańskim humorem.  Por.  Ignacy  Matuszewski  ^Bo- 
liaterowie  Jasełek*  w  zbiorze  „Swoi  i  Obcy*. — P. 
jest  to  także  tytuł  dynnego  pisma  satyrycznego^ 
wychodzącego  w  Londynie  w  1841. 

Pundycl,  rodowici  Azjaci,  po  większej  częśrci 
Indowie,  przez  Anglików  wykształceni  na  geo- 
detów, którzy  odbyli  ważne  podróże  po  Tybecie 
i  innych  miejscowościach,  dla  Europejczyków  nie* 
dostępnych.  Z  powodu  niechęci  krajowców  ku  ob* 
cym,  a  zwłaszcza  ku  podróżnikom,  mającym*  cele 
badawcze,  nazwiska  trzymane  są  j>o' większej 
części  w  tajemnicy.  Por.  Garbe  „Tn^ische  Reise- 
skizzen*  (188^. 

Panica  ( ćfra» 
natowiec,  GranatO" 
w€  drMewo)^  rodzaj 
roślin  z  rodziny 
granatowcowatych 
( Funicaceae),  ma 
za  cechy:  kielich 
5-dzielny,  barwny, 
skórkowaty,  płat- 
ków 5  cienkich, 
odwrotnie  jajowa- 
tych, pręciki  licz- 
ne,  wielorzędowe, 
szyjka  nitkowata, 
znamię  główeczko* 
wate,  owoc  jabł- 
kowaty,  trielokomórkoWy  i  wielonasienny,  uwleA- 
ćzony  kielichem;  należą  tu  drzewka  w  Afryce  płn., 
Azji  Mniejszej,  Armenji,  Persji,  a  nad  morzem 
Sródziemnem  uprawiane,  o  gałęziach  ciernistych, 
liściach  cało*brzegich,  krótkoogonkowych,  i  kwia- 
tach czerwonych  lub  białych,  na  wierzchołkach 
gałęzi  osadzonych.  P.  ^ran^Utim'  dochodzi  5 — 8  m. 
wysokości,  ma  owoce  czerwone  lub  żółte,  t  ziar- 
nami otoczonemi  miazgą  soczystą,  jadalną.  Kora 
korzeni  O.,  smaku  ściagającegó.  /barwi  ślinę  na 
żółto,  zawiera  garbnik  [ęjfcps^^^ 
pumqfnę  Czyli  gtottatunt',  jest  środkiem *prz§8iir  ta^ 


Punica,  a  owoc  otwartj.. 
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metacowi;  sJfórU  jahleh  rjranatowycfi,  ahMjfjranato- 
w,  maja  smak  gorzkawy,  używają  się  przeciw 
rozwolnieniom;  kwiaty  G.,  kwiaty  halausiryjowe, 
maja  smak  ściąji^ajacy,  barwią  ślinę  na  fijoletowo, 
używają  się  do  worfy  do  płakania  gardła.  Owoce, 
jabłka  granatowe  czyli  pimickicy  były  już  ulubio- 
nym owocem  u  Rzymian,  którzy  sprowadzali  je 
%  Kartaginy  (skąd  nazwa);  mają  smak  słodko- 
kwaskowaty,  własności  chłodzące.  Obecnie  usu- 
nięte zostały  przez  pomarańcze.  Kora  i  skórki 
owoców  używają  się  do  garbowania,  kwiaty  do 
tarbowania  na  czarno,  drewno  na  drobne  wyroby 
toaletowe.  Na  Antyllach  rośnie  G.  karłowaty  (F. 
nana),  krzewiasty. 

Panloa  fides  (łac),  słowność  kartagińska, 
wiara  fenicka. 

Punlcaeeae,  granatowcowate,  rodzina  roślin 
dwuliścieniowych,  obejmująca  jeden  tylko  rodzaj 
JPunica  (oh  ). 

Punickie  wojny,  tak  się  nazywają  3  wojny, 
prowadzone  przea  Rzymian  z  Kartagińczykami, 
czyli,  jak  ich  nazywali  Rzymianie,  Punijczykami, 
t  j.  Fenicjanami;  są  to  3  akty  wielkiego  dramatu 
uniwersalno-historjcznego,  przerwane  3  dluźsze- 
mi  antraktami.  Rzymianie,  dokoaawszy  podboju 
płd.  Itłilji  (268  r.  prz.  Chr.),  zbliżyli  się  do  Karta- 
giiesykdw  w  Sycylji,  której  znaczną  część  ci 
•Btatoi  mieli  w  swcm  posiadaniu,  a  z  władcą  reszty 
wyspy,  Hieronem  II  syrakuzańskim,  żyli  naów- 
ezas  w  pokoju  i  zgodzie.  Oba  narody  pragnęły 
mieć  w  swych  rękach  Sycylję,  wyspę  na  m.  Śród- 
ziemnem,  niezmiernie  ważną  ze  swego  położenia. 
Z  rywalizacji  tej  wkrótce  wywiązała  się  wojna. 
Ostatecznym  do  niej  powodem  \}jlo  udzielenie 
przez  Rzymian  pomocy  Mamertynom  (ob.),  oblę- 
żonym prżez  Hierona  w  Mesanie.  Syrakuzy  za- 
warły natychmiast  sojusz  z  Kartaginą,  a  zajęcie 
przoz  Rzymian  Mesany  dało  początek  pierwszej 
uTO;m>  Pwmch'^' 264— 241,  w  której  szło  jedynie 

0  zawładnienie  Sycylji.  Rzymianie  przeciągnęli 
na  swą  stronę  Hierona,  odnieśli  dwa  zwycięstwa 
na  morzu  pod  Mylae  (260)  i  Enkomos  (256)  i  wy- 
słali ^^o' Afryki  Regulusa  (ob.),  który  zwyciężał 
niep'ćz^jaciół,  ale  pobity  został  przez  Ksantypa 
255  i^^astepnie  skutkiem  zwycięstwa  Lucjusza 
Cecy]jińi&  Metclla  pod  Panormus  (250  r.)  zajęli 
RzynuąniQ  większą  część  wyspy  i  ze  zmiennem 
szczęsćieni  prowadzili  bój  z  Hamilkarem  (ob.)  Bar- 
kasem, aż  wresieie  tiryeięstwem  Kajasa  Latacju- 
a»a*M%l^  przy  wyspach  Egackich  (241)  zmusili 

do  pr^koju,  mocą  którego  oprócz  3200 
talSi^tjttw  eubejs-k  seti  otrzymali  jeszcze  całą  Sycy- 
l\(l'^pju(ia  wojita  Punicha,  218 — 201,  rozpoczęta 
^ruWi^an:^,  kinl  y  rzrul  kartagiński  pochwalił  napaść 
Hfln^ulaift  na  Sa^^ll[lt,  sprzymierzony  z  Rzymiana- 
mi.^  l^jta^  w  Italji,  Hlszpanji,  a  pod  koniec 

1  mm  taraz  stronom  walczącym  o  prze- 
w^f^l,  baiiOWaitio  nad  światem.  Hannibal  (ob.) 
•d^«3sy  Sas  j lit,  pTzei  Alpy  wkroczył  z  Hisz- 
PMOP  ii-iii  p^bit  Rzymian  218  r.  nad  Ticinus 


i  nad  Trebją,.  217  nad  jeziorem  Trazymeńskiem, 
a  216  r.  zadał  im  straszną  klęskę  pod  Cannae;  nic 
odważywszy  się  jednak  na  zdobycie  Rzymu,  nsa- 
nął  się  do  Kapui  i  zawarł  przymierze  z  Filipem, 
królem  Macedońskim,  ale  tak  od  niego  jako  też  od 
przychylnego  sobie  stronnictwa  w  Syrakuzach  nie 
otrzymał  spodziewanej  pomocy.  Syrakuzy  podda- 
ły się  Rzymowi  212  po  dwuletniem  oblężenia,  a  ca- 
ła Sjcylja  przeszła  napowrót  w  ręce  Rzymian 
210  r.  Hannibal,  opuszczony  przez  rząd  swój,  wal- 
czył w  płd.  Italji,  co  prawda  dość  pomyślnie,  ale 
był  za  słaby,  aby  dokonać  coś  stanowczego,  i  utra- 
cił nawet  Kapnę  (211  r.).  Klęska  brata  jego,  Haz- 
drubala,  nad  Seną  w  Umbrji  207  r.  rozstrzygnęła 
ostatecznie  woju?  w  Italji.  Hannibal,  odparty  na 
płd.  kraniec  półwyspu,  trzymał  się  tam  do  203  r. 
W  Hiszpanji  tymczasem  dwaj  Scyp jonowie,  Kne- 
jus  i  Publjusz  Korneljusz,  od  217  walczyli  zwy- 
cięsko z  Hazdrubalem,  a  chociaż  212  r.  ponieśli 
klęskę  i  zginęli,  jednakże  Publjusz  Konieljns2 
Scypjo,  ayn  Publjusza,  210  r.  zdobył  Nową  Kar- 
taginę, zwyciężył  Kartagińczyków  dwakrotnie  pod 
Baecula  (208  i  207),  wyparował  nieprzyjaciół 
z  całej  Hiszpanji  206  r.  i  przeniósł  wojnę  do  Afry- 
ki, gdzie  zyskał  sprzymierzeńców  w  Masynisie 
i  Syfaksie,  książętach  numidyjskich.  Mianowany 
205  r.  konsulem,  wylądował  204  na  wybraeżakar- 
tagińskie  i  odwołanego  z  Italji  Hannibala  zwycię- 
żył pod  Zamą  202  r.    Potęga  kartagińska  została 
w  tej  wojnie  na  zawsze  złamana.  Ciężkie  dla  Kar- 
taginy warunki  zawartego  przez  Seypjona  pokój  o 
zatwierdzili  Rzymianie  dopiero  201  T.—  Trztcia 
wojna  Punicha,  149 — 146,  była  ze  strony  Kartasri- 
ny  bojem  rozpacznym  o  własne  istnienie.  Rzy- 
mianie nie  tyle  z  obawy,  ile  raczej  z  nienawiści 
i  żądzy  bogactw  wypowiedzieli  swej  rywalce  wo  • 
nę.  Kartagińczycy,  przywiedzeni  do  rozpaczy  nie- 
sprawiedliwościami Rzymian,  chwycili  za  orf 2 
i  dzielne  stawili  czoło.  Hazdrabal  dwukrotnie  m^- 
wet  pobił  Rzymian  149  r.,  ale  mimo  całego  mę- 
stwa Kartagińczyków,  Publjusz  Komeljusa  Scyp  c 
Em  i  Hanus  po  jednorocznem   oblężenia  zdobj 
i  zburzył  Kartaginę  146  r.  prz.  Chr.  (ob.  Kartagi- 
na).   Por.  J&ger  „Die  punischen  Kriege**  (Halla, 
1869— 70,  t.  3);  Neumann  „Das  Zeitalter  der  Pn^ 
nischen  Kriege*  (Wrocław,  1883). 

Puiiie,  miasteczko  w  gubernji  Wileńskiej,  pow. 
Trockim,  nad  brzegiem  Niemna,  niżej  Olitj  poł*> 
żone,  słynne  w  dziejach  litewskich  bohaterski 
obroną  Margiera.  Za  czasów  pogańskich  był  12 
wielki  drewniany  zamek,  zwany  przez  Krzyt&kóv 
Fullen  albo  PiUenen,  silnie  obwarowany.  W 
liczne  zastępy  krzyżackie  obiegły  w  niena  Margie- 
ra, nazwanego  przez  Niemców  królikieni  litewskim 
wraz  z  niewielkim  pocztem  zbrojnych  i  pracea^i^ 
4,000  okolicznej  ludności.  Margier  dłng^p  się  bro- 
nił; w  końcu  jednak  Krzyżacy  opaaowali  forty i- 
kacje,  zapalili  zamek  i  wtargnęli  do  jego  waętn^ 
Widząc  niemożność  dalszej  obrony,  l£urgier^  p*^- 
zabijawszy  w§zjB,^i(^ze^S^ifyO^^^  kt>:i 
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lie  poległj  w  boju,  zwłoki  Ich  nacił  na  wielki  stos 
ofiarny,  wreszcie  zabił  własna  żonę  i  dzieci  i,  cza- 
ląe  upadające  siły,  sam  się  przebił.  Pamięć  boha- 
lerskiegfo  czynu  Margiera  opiewa  Ludwik  Kondra- 
towicz (Syrokomla)  w  pięknym  swym  poemacie 
^.  ^Margier". 

Pnnkt,  w  georoetrji  miejsce  bez  żadnej  rozciąg- 
łości, satem  właściwie  stanowi  tylko  pojęcie  ode- 
rwane; uważa  się  za  granicę  lub  miejsce  przecięcia 
iinji.  W  metrologji  P.  znaczy  dziesiąta  częśę  li- 
nji  tam,  gdzie  cal  dzielą  na  10  linji.  'W  gramaty- 
ce jest  to  samo  co  kropka  i  stawia  się  na  końcu 
zdań  prostych  i  złożonych,  t.  j.  jeżeli  myśl  jest  już 
zupełnie  skończona.  W  arytmetyce  stanowi  znak 
mnożenia. 

Ponktaoja  (łac.)f  tymczasowy  szkic  jakiegoś 
okłada,  z  zestawieniem  głównych  punktów;  przed- 
wstępny układ  do  głównego  układu. 

Punktacje,  znaczą  w  języku  prawnym  umó- 
wione i  spisane  warunki,  czy  w  umowie  o  kupno 
i  sprzedaż,  czy  w  ugodzie  zamykającej  spory  to- 
czone w  sądach. 

PanktacyjDa  sztuka,  sposób  wróżenia  za  po- 
mocą przypadkowo  stawianych  punktów,  które 
wedle  pewnych  reguł  grupowane  i  łączone  są  w  fi- 
gury dla  wyciągania  z  tychże  wróżb. 

Punktowaćt  opatrzyć  punktami;  w  rzeźbiar- 
stwie środek  pomocniczy  do  dokładnego  naślado- 
wania modela,  za  pomocą  oznaczania  na  tymże 
pewnej  ilości  wybitnych  punktów  i  podjęcia  nad 
tymże  pracy  częściowo;  przy  wielkich  i  trudnych 
dziełach  posługują  się  wykonawcy  ramami  punk- 
tacyjnemi;  w  językach  wschodnich  P.  nazywa  się 
stawianie  punktów  czyli  znaków  wokalnych. 

Panktowoać  duszy,  jest  to  pogląd  rozwinięty 
g^łównie  przez  Uerbarta  (ob.),  który  uważał  duszę 
za  prostą  (niezłożoną)  realną  istotę,  zostającą 
w  związku  z  organizmem  fizycznym  przez  zetknię- 
cie się  z  pewnym  punktem  mózgu,  w  którym  ma 
swe  siedlisko. 

Punktura,  w  chirurgji  przekłócie  wrzodu. 
W  drukarstwie  punktury  są  to  dwa  ostre  sztyfty 
prasy  drukarskiej,  na  które  się  zakłada  arkusz 
papieru  do  drukowania. 

Panta  Arenas,  FurUarenas,  główny  port  środ- 
kowo-amerykauskiej  rzeczypospolitej  Kostarika, 
nad  oceanem  Spokojnym,  na  brzegu  wsch.  zatoki 
Nicoya,  ma  klimat  niezdrowy,  wywóz  kawy,  kau- 
ezuku,  skór,  srebra,  2,600  miesz. 

Pnnta  Arenas,  Villa  de  Funta,  główna  miej- 
scowość tcrytorjum  chilijskiego  Magallanes,  nad 
cieśniną  Magielańską,  na  wybrzeżu  wsch.  półwy- 
spu Brunswick,  była  do  r.  1877  jedynie  miejscem 
wygnania,  od  r.  1880  jest  portem  wolnym,  2,000 
miesz.:  wywóz  zboża,  futer,  drogich  metali. 

Puńsk,  jezioro  w  gubernji  Suwalskiej,  pow. 
Sejneńskim,  w  dobrach  Hołny  Wolmera,  rozległe 
15  morgów. 

Pnńskle  starostwo  niegrodowe,  było  położo- 
ne w  województwie  Trockiem,  powiecie  Kowień- 


skim. Podług  spisów  podskarlińskioh  s  r.  1569 
należało  wówczas  do  a<ibr  stołu  królewskiego. 
Następnie  przeniesione  na  starostwo  (ob.)  obejmo- 
wało V  r.  1766  miasto  Punie,  s  przyległościami 
obszernemi,  które  posiadali  Brzostowscy,  opła* 
cająo  z  nich  kwarty  złp.  0;951  gr.  15,  a  hyber* 
ny  złp.  6,966.  Na  sejmie  z  r.  1773—1775  Stany 
Rpltej  nadały  jako  ekspektatywę  te  dobra  naro- 
dowe Konstantemu  Brzostowskiemu,  synowi  pod- 
skarbiego w.  ks.  lit.,  łącznie  z  starostwami  Dango- 
skiem  (ob.),  Orańskiem  (ob.)  i  Koniawskiem,  z  za- 
strzeżeniem jednak  dożywocia  poprzednich  po- 
siadaczy. 

Pupiańskie  starostwo  niegrodowe  by}o  po- 
łożone w  województwie  Wileńskiem,  powiecie  Wił- 
komicrskim.  Podług  spisów  podskarbińskich  s  r. 
1771  posiadał  je  Puzyna,  opłacając  z  niego  kwar« 
ty  złp.  938  gr.  7,  a  hyberny  złp.  528.  Na  sejmie 
warszawskim  z  1773—1775  Stany  Rzpltej  nadały 
te  dobra  narodowe  w  posiadanie  emfiteutyczne 
Teodorowi  Rodziewiczowi,  sędziemu  grodzkiemu 
smoleńskiemu,  z  zastrzeżeniem  prawa  dożywocia 
poprzedniego  starosty. 

Papli,  małoletni,  nad  którego  osobą  i  majątkiem 
czuwa  opiekun. 

Pupilla,  ob.  Źrenica. 

Pnpilla  llbertatls  (łac.),  źrenica  wolnoścL 
Tak  w  dawnej  Polsce  nazywano  przywilej  swo- 
bodnej opozycji,  zwanej  lAŁerum  f)eto. 

Puppsr  Jan,  od  miejsca  urodzenia  zwany  tak- 
że Janem  m  Goeh,  jeden  z  poprzedników  reformacji, 
*  w  początkach  XV  w.  w  miasteczku  Gocłi  w  Kli- 
wji.  Zrażony  formalizmem  soh elastycznym  i  upad- 
kiem kościoła,  a  zwłaszcza  jałową  i  pozorną  dąż- 
nością duchowieństwa,  szukał  schronienia  w  świą- 
tyni swego  serca  i  odwołując  się  do  wolności  mo- 
ralnej, usiłował  przywrócić  życie  słabnącemu 
chrystjanizmowi.  Po  ukończeniu  nauk  w  uniwer- 
sytecie paryskim,  tudzież  w  Kolonji  i  Lowanjum, 
mając  lat  50  wieku,  założył  w  Mechlinie  zgroma- 
dzenie Kanouiczek,  zwane  Thabor.  Wyświęcony 
w  tejże  epoee  na  kapłana,  zaczął  pisać  dzieła  tre- 
ści duchownej,  opierając  się  jedynie  na  Piśmie 
Św.;  wydał  księgi  , O  "wolności  chrześcijańskiej* 
(Antwerpja,  1521)  i  „O  czterech  błędach  w  przed- 
miocie prawa  ewangelicznego*.  W  pismach  swych 
pomi)a  naukę  św.  Pawła  i  bierze  za  podstawę  ob- 
cowanie z  Bogiem,  za  pośrednictwem  wolnej  mi- 
łości; odrzuca  dalej  wszelkie  śluby  i  hierarchjf 
kościelną.  Wogóle  główną  jego  zasadą  jest:  Em 
Deo,  per  Deum,  ad  Deum. 

Par,  rzeka  w  gubernji  Lubelskiej,  powiecie  Zv 
mojskim;  płynie  od  Turobina  z  powiatu  Krasno- 
stawskiego ku  południowi  pod  wsią  Czernięoinem; 
wchodzi  potem  w  powiat  Zamojski,*^  od  Radecznicy 
przybiera  kierunek  północno-wschodni  i  pod  Nie« 
łiszem  wpada  z  lewego  brzegu  do  Wieprza.  Długa 
22  w.  Szymonowicz,  jako  właśusiiBicd  Cierniści  na 
mieszkający  nad  tą  rzeWf,ei^iVe2ftil^^^yćłi 
sielankach. 
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For,  dąwoą  mijara  zbożowa,  obejmnjiieA  według 
Ciftckiego.  16  garncy. 

Faraoe,  wulkan  w  Eordyljeracli  w  rzeczypo- 
fpolitej  Kolumbijskiej,  4J00  m.  wysoki,  ostatni 
raz  czynny  1878  r. 

Parany  (JPurdnas)  w  poetycznej  literaturze  in- 
dyjskiej opracowanie  starych  powieści  kosmogo- 
aicznych,  mitologicznych  i  epicznyeh  ze  stanowi- 
ska kasty  kaplańskiei.  Podczas  gdy  w  starszych, 
zatraconych  utworach  tejże  nazwy  prżewiiżał  ele- 
jneńt  epiezny,  nowsze  zajmują  się  badaniami  jteo- 
logicznemi,  nabożeństwem  i  askeżę;  jest  ich  ogółem 
18.  Za  autora  P.,  łtdrych  liczy  się  osmuaście, 
uważany  bywa  Wjisa,  podług  podania  twórća 
yMah&bharaty".  T>b  P.  zalicza  śię  także  ^13haga- 
Tata-P.*  (wyd.  Burnoufa,  3  t.,  Paryż,  1840—53), 
w  której  opowiedziane  są  dzieje  boga  Wisznu. 
Trtió  P.  ]k)dał  Wilson  w  przedmowie  do  swego 
przekładu  «Wisznu-P.*  (Londyn,  1842).  Przekład 
pojedyńczych  epizodów  podał  Schack  ^Stimmen 
Ton  Ganges"  (2  wyd^  Stuttgard,  1877).  Por.  F. 
Nire  „Les  Pourinas.  Etudes  sur  les  derniers  mo- 
Mments  de  la  littćrature  sansciite*  (Paryż,  1852). 
Por.  J.  A.  Święcicki  „Historja  literatury  indyj- 
«kiertl902). 

Pnrbaoh  Jerzy,  astrotiom,  ob.  Peuerbach. 

Purbekowy  pokład,  pokład  geologiczny  ogra- 
niczony tylko  do  AngU  płd.^  ale  ciekawy  swojem 
złożeniem.  Zbliżony  jest  do  górnych  warstw  jura- 
sowych,  składa  się  z  wapieni  i  marglów,  między 
którerai  są  ślady  czarnoziemu,  powstałe  z  zaginio- 
nych lasów;  znajdują  się  tu  liczne  szczątki  zwie- 
nęee,  po  części  dotąd  żyjące.  Stąd  pochodził  sza- 
cowany niegdyś  marmur  purbekowy. 

Purchawka  (Lycoperdon),  rodzaj  grzybów 
z  działu  Basidiomycetesj  którego  kilka  gatuuków 
należy  do  naszej  flory.  P.  kurzawka^  kurzej ka  (L. 

bovista),  pospolita  po  ugorach 
i  pastwiskach,  tworzy  kule 
śnieźno-biale,  wielkości  pię- 
ści, za  miodu  miękkie,  po 
dojrzeniu  za  ściśnicoiem  ręką 
pękające,  pełne  pyłu  brudno- 
zielouego,  który  stanowi  ich 
zarodniki;  młode  są  jadalne 
i  używały  się  do  tamowania 
krwotoków,  P.  olbrzymia  (L.  ffigantettm),  rośnie 
w  ogrodach,  bardzo  wielka,  waży  niekiedy  kil- 
ka funtów,  blado  żółta,  rośnie  bardzo  szybko. 

Purgatywne  leki,  toż  co  przeczyszczające(ob.). 

Pnrlm  lub  Purym  (z  perskiego — los),  zwana  też 
świętem  Hamana  lub  Mordoehai,  święto  żydowskie 
obchodzone  14  i  15  miesiąca  Adar  (mniej  więcej 
w  naszym  lutym)»  na  pamiątkę  ocalenia  Hebraj- 
czyków przez  Mardocheusza  i  Esterę  od  zagła- 
dy, przygotowanej  im  przez  Hamana.  W  przed- 
dzień P.  zachowuią  żydzi  post,  na  pamiątkę  po- 
■lu  Estery  i  Mardocheusza,  w  samo  zaś  święto 
cświetlają  wspaniale  synagogę  i  podczas  nabożeń- 


Purchawka« 


Purkynie  Jan. 


,stw^  odczyŁ|iją  księgę.  {Ister,  obejmującą  opjs  tęgt 
wypadku. 

Park  X.,  pseudonim  Krupskiego. 

Pttrkynic  Jan  Ewan- 
gelista, fizjolog,  *  1787 
w  miasteczku  Libochowi- 
cach  w  Czechach,  f  18G9 
w  Pradze.  Po  ukończe- 
niu nauk  gimnazjalnych 
w  Uikułówie  w  Morawii, 
w  18  r.  życia  wstąpił '  do 
zgromadzenia  Pijarów,  ale 
w  3  lata  potem  wystą- 
pił z  zakonu  i  studjował 
filozofję,  a  następnie  me- 
dycynę na  uniwersytecie 
praskim;  w  1819  otrzy- 
mał stopień  doktora  i  został  asystentem  anatomii 
i  fizjologji;  1823  roku  był  powołany  na  profesora 
fizjologji  i  patologji  do  Wrocławia.  W  1834  za- 
łożył w  własnem  mieszkaniu  pierwszą  sa  większą 
skalę  pracownię  fizjologiczną,'  w  której  wykonał 
bardzo  wiele  ważnych  prac;  1840  założył  podobns 
pracownię  przy  uniwersytecie.  W  1850  powołany 
został  na  katedrę  fizjologji  w  uniwersytecie  pra- 
skim, czego  gorąco  pragnął  oddawna.  \^rótce 
założył  i  w  tern  mieście  gabinet  fizjologłczny. 
W  nauce  zajmuje  P.  przez  swe  prace  bardzo  waż- 
ne stanowisko.  Odznaczał  się  przedewszjstkicm 
nader  bystrym  zmysłem  spostrzegawczym,  to  tti 
uczynił  w  fizjologji  i  histologji  bardzo  wiele  od- 
kryć; wszakże  nie  wyczerpywał  prac  swych  de 
dna  i  dopiero  w  dalszych  pracach  innych  uczo- 
nych okazała  się  cała  doniosłość  odkryć  P.  Ulu- 
bionym dla  niego  przedmiotem  obserwacji  był  włas* 
ny  organizm.  Ważniejsze  jego  odkrycia  są:  cicż 
naczyń  siatkówki,  entoptyczne  widziadło  (rozbie- 
rając to  doświadczenie  H.  Muller  dowiódł,  że  wra- 
żenia światła  w  siatkówce  przyjmuje  warstwi 
słupków  i  czopków);  potrójny  obraz  świecy  odbitj 
od  oka,  t.  j.  od  rogówki  i  dwu  powierzchni  soezeT- 
ki  (odkrycie  io  stało  się  całą  podwaliną  świetnyek 
prac  nad  akomodacją),  obrazy  wtórne,*^  dziś  w  teo- 
rji  wzroku  bardzo  ważne,  i  wiele  innych  entoptyc:* 
nych  zjawisk  (ob.).  Odkrył  w  jajku  t  z.  pęcherzyk 
zarodkowy  Purkyniego;  odkrycie  rucho  migawko- 
wego, gruczołów  potowych  w  skórze  jema  też  na- 
uka zawdzięcza.  Prócz  tego  ważne  są  jego  prace 
nad  zawrotem  głowy,  snem,  flzjologją  mowy  ludz- 
kiej, nad  wpływem  rozmaitych  lekarstw  (któr« 
sam  przyjmował),  kilka  odkryć  w  zoolog-ji  i  bota- 
nice i  w.  in.  Literacka  czynność  P.  była  od  sa- 
mych początków  naukowego  zawodu  do  kończ 
bardzo  ożywiona;  liczba  prae  jego  własnych  Iui> 
pod  jego  kierunkiem  wydanych,  bądź  oddzielnii 
drukowanych,  lub  umieszczonych  w  czasopismaeb 
i  dziełach  encyklopedycznych,  przenosi  snakom.* 
cie  liczbę  sto.  Prócz  prac  ściśle  naukowych,  wj- 
dał  wiele  popularnych,  mów^^ism  odnoszacTci 
się  do  spraw  public^i^jr^^  ^tai9(elQ^l£pn[^i]». 
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Jów  poetyeKnjeli.  Tiaiił  w  języIracTi  czeskim,  Ja- 
ciuskiiiu  metniećkim  i  polskim.  Przez  dln^  czas 
r^dai^owal  czasopismo  J^'2ra.  Wjęzjka  polskim 
e^łosił:  ^Badaoia  w  przedmiocie  ^zjologii  mowy 
ludzkiej''  (^.Rocznik  wjdz.  lek.  w  nn.  jag.*^*  1832. 
tom  II);  ^Przyczynek  do  anatomji  nerwów*  (tam- 
ie); »0  szczególnych  nczaciach  w  skórze  i  t.  d.* 
(tamże);  nadto  przełożył  wspólnie  ze  Szczukiewi- 
czem  Ćzelakowskiego  ^Odgłos  pieśni  czeskich* 
<  Wrocław,  1842).  Materjały  do  życiorysu  P.  rtie- 
azcza  się  w  Żiwiy  (1857—58),  oraz  w  artykule 
Eiselta  w  ,,Vierteljahr8Schrift  Jflr  die  praktische 
Heilkunde*  (Praga,  1859).  Porów.  Nowakowski 
J.  F.  ,,Życie  i  prace  nankowe  Jana  P.*  (Warsza- 
wa, 1862). 

Purpura,  szkarłat,  farba  czerwono-fijotetowa, 
otrzymywana  przez  starożytnych  z  mięczaków 
żyjących  w  morzn  Sródziemnem;  najlepsza  pocho- 
dziła z  Tyra.  Komórki  płaszcza  gatunków  J^M^m- 
ra  haemasłoma,  'Mure»  hrandarts  i  in.  (ob.  Ślima- 
ki), zawierają  substancje  żółte  lub  białe,  które  na 
słońca  czerwienieją.  Barwnik  ten  odznacza  się 
bUskiem^  trwałością  i  tern.  że  bez  bejcy  się  utrwa- 
la. Zresztą  P.  starożytnych  była  różnych  odcieni, 
a  barwiono  nią  przędzę,  z  której  dopiero  wyrabia- 
no tkaniny.  Nero  zakazał  użycia  P.  i  uczynił 
z  niej  symbol  władzy  monarszej.  Szkarłatna  sza- 
ta kardynałów,  wprowadzona  przez  Pawła  II, 
przypomina  dawne  znaczenie  purpury. — P.  Ka- 
sjmza^  ob.  Kasjusza  purpura,  P.  francuska^  ob. 
Orselja.  P.  wzrokowa^  ob.  Wzrok.  Por.  Schmidt 
^Forschnngen  aut  dem  Gebiete  des  Altherthums" 
(t.  1,  1843);  Martens  ,Parpur  and  Perlen*  ^1874); 
Lacaze-Dutbier  ,,Mómoire  sur  la  pourpre*  (1859); 
Schunck  ^Purpur*  (Berlin,  1879). 

Purpura^  krwawa  wysypka  skórna,  spotykana 
przy  różuych  cierpieniach  skórnych  i  ogólnych 
zakaźnych. 

Purpurowa  barwa,  barwa  pośrednia  między 
czerwienią  a  £joletem;  barwa  różowa  jest  to  barwa 
j  a  sno-parpuro  wa. 

Parpnrowa  drzewo,  ob.  Aroarantowe  drzewo. 

Purpurowy  karmin,  toż  co  mureksyd  (ob.). 

Purpurowy  kwas,  kwas  w  stanie  wolnym 
dotąd  nie  wydzielony,  którego  najważniejszą  solą 
^eAtmwrtksyd  (ob.). 

Purpury  na  (ruhjacyna^  purpura  marzcthowa)^ 
C^^HgOj  barwnik  ezerwony,  podobnie  jak  alizary- 
na  (ob.)  otrzymywany  z  korzenia  marzanny  (ob.). 
I^owstaje  przy  ogrzewania  alizaryny  z  braun- 
sztajnem  i  kwasem  siarczanym  do  140<^;  tworzy 
kryształy  czerwone  lub  pomarańczowe,  łatwo  roz- 
puszczalne, topi  się  przy  150^  subiimuje  przy 
250^.  Tworzy  z  zasadami  związki  rozmaicie  za- 
barwione. Bawałnę  bejcowaną  ałunem  barwi  na 
r-iemno-czerwono.  P.  nazywa  się  też  pewien  ani- 
linowy barwnik  fijoletowy»  oraz  czerwona,  nieprze- 
jeroczysta  masa  szklana,  czyli  hematinan. 

Purr^  (z  franc.  pnree,  miazga),  barwnik  żółty, 
pochodzący  z  Indj i- wschodnich,  uważany  był  dłu- 


go za  wyrób  pochodzący  z  mooza  wielbłądów,  ży- 
wionych owocami  rośliny  Mangostane  mangiferi 
ale  Stenhouse  wykazał,  że  iest  roślinnego  pocho- 
dzenia, a  mianowicie  zgęszczpnym  sokiem  roślin- 
nym, który  używa  się  w  Indjach  do  farbowania 
na  żółto,  pomieszany  z  magnezją.  Jest  to  sól  roa« 
gnezjowa  kwasu  eukaantynowego  Ci^H^^Oi^,  który 
tworzy  igły  żółte,  łatwo  rozpuszczalne. 

Purulenta,  środki,  wywołujące  ropienijS. 

Puryfikaters  (Purificatorium),  biała  szmata 
płócienna,  używana  przez  kapłana  przy  odprawia- 
niu Mszy  Św.  do  wycierania  kielicha  i  pateny,  oraz 
Jo  obcierania  palców  i  ust. 

Pury  tanie,  ob.  Prezbiterjanie. 

Puryzm  (łae.  purus  czysty),  dążenie  do  czy- 
stości w  jeżyku,  obyczajach.  Furyzta — człowiek 
surowych  obyczajów. 

Pnsch  Jerzy  Bogumił,  geolog,  *  1791  w  Kohrea 
w  Miśnji,  1  1846;  w  r.  1806  wszedł  do  akademji 
górniczej  weFrejburgu,  z  której  po4-letnim  poby- 
cie przeszedł  na  uniwersytet  lipski.  Ówczesne 
wypadki  polityczne  popchnęły  go  do  słu:^by  woj- 
skowej, i  wstąpił  do  saperów  saskich.  Po  ustale- 
niu pokoju  w  1815  przeszedł  do  służby  górniczej 
w  Saksonji,  a  w  r.  1816  na  wezwanie  rządu  Kró- 
lestwa Polskiego  przeniósł  się  tu  i  został  asesorem 
głównej  dyrekcji  górniczej,  oraz  profesorem  chemii 
i  hutnictwa  w  szkolę  górniczej  w  Kielcach,  ^któ- 
rej dodatkowo  wykładał  później  kopalnictwo  i  geo- 
l^grję-  Po  zamknięcia  tej  szkoły  w  r.  1826  we- 
zwany został  do  Warszawy,  gdzie  w  komisji  skar- 
bu czasowo  zastępował  naczelnika  oddziała  kopalu 
i  naczelnika  hut.  W  r.  1834  objął  urząd  intendeu- 
ta  mennicy  warszawskiej,  a  w.  r.  1842  został  na- 
czelnikiem sekcji  technicznej  w  wydziale  górnic- 
twa przy  komisji  skarba.  W  czasie  pobyta  w  Kró- 
lestwie odbywał  liczne  wędrówki  po  kr&ji&  i  ^icie 
się  przyczynił  do  zbadania  jego  budowy  geolo- 
gicznej. Z  licznych  dzieł  jego,  oprócz  wiela  roz- 
praw, rozrzuconych  po  pismach  polskich  i  nie- 
mieckich, najważniejsze  są  dla  nas:  przetłómaczo- 
ue  z  niemieckiego  rękopisu  Pascha,  przez  Ad.  Ki- 
ta jewskiego  .Krótki  rys  geognostyczny  Polski 
i  Karpat  północnych,  czyli  opisanie  zewnętrznego 
u  kształcenia  i  zewnętrznego  składa  tego  kraju* 
(Warszawa,  1830);  ,Nowe  przyczynki  do  geo- 
gnozji  Polski**  (przekład  B.  Rejchmana  w  Famięł, 
Fizjograficz.,  i,  1—5);  „Geognostische  Beschrei- 
bung  Yon  Polen  und  der  Ubrigen  Nordkarpathea 
Lacndcr""  (2  t.,  Stuttgart,  1831  —  36  z  atlasem); 
„Polens  Palaenthologie,  oder  Abbildung  und  Be- 
schreibung  der  YorzOglichsten  und  der  noch  nnbe- 
schriebenen  Petrefacten  aus  den  Gebirgsformationea 
in  Polen.  Yolhynien  und  den  Karpathen,  nebst  ei- 
nigen  allgemeinen  BeiCr&gen  zur  Petrefactenkun- 
de**  (Stutgart.  1837).  Nadto  zostawił  w  rękopisach 
,Allgemeine  Pal&onŁologie*  i  ^Polens  Afirometric." 

Puschmann  Teodor,  lekarz,  *  1844  w  Łdwen- 
beroru  na  Śląska,  1  1899,  studjował  medycynę 
w  Berlinie  i 'Wiednia,  był  lekarzem  w  Kairze 
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i  Hoaachjum,  1878  został  docentem  historji  medy- 
cyny w  Lipsku,  1879  r.  profesorem  w  Wiedniu. 
Ogłosił  liczne  prace  z  historji  medycyny,  lak  «Ale- 
xander  ron  Tralles"  (2  t.,  1879);  „Gescliichte  des 
medizinischen  Unterrichts"  (1891)  i  in. 
Puselzm,  ob.  Pnsey. 

Pusey  (Edward  Bauvmn),  teoloGf  angielski, 
♦  1800,  1  1882,  po  ukończeniu  studjów  teologicz- 
nych w  Oksfordzie,  został  tamte  profesorem  języka 
hebrajskiego,  oraz  kanonikiem  przy  katedrze  Christ 
Church.  Pod  wpływem  przyjaciela  swego  Jana 
Henryka  Newmana  (ob.)>  proboszcza  kościoła  N. 
M.  P.  w  Oksfordzie,  począł  działać  w  duchu  połą- 
czenia z  Kościołem  katolickim.  Wspólnie  z  kilku 
innymi  profesorami  uniwersytetu  oksfordzkiego 
saczął  1833  r.  wydawać  P.  szereg  rozpraw  p.  t.: 
^Tracts  for  the  times,*  których  w  ciągu  8  lat 
wyszło  90.  W  rozpnkwach  tych  widać  było  coraz 
większe  skłanianie  do  katolicyzmu,  na  który 
prześli  niektórzy  se  stronników  P.  Sam  P.  pozo- 
stał przy  kościele  anglikańskim.  Zwolennicy  za- 
sad P.,  zwani  Traktarjanam  lub  Fuaeitami,  bro- 
nili autorytetu  tradycji  kościelnej,  kładli  nacisk 
na  magiczne  działanie  sakramentów,  przyznawali 
tylko  duchowieństwu  zdolność  do  wyjaśnienia 
Pisma  Św.  i  powstanie  licznych  sekt  w  Anglji 
przypisywali  czytaniu  Biblji  przez  świeckich. 
Wielki  nacisk  kładli  na  następstwo  biskupów  od 
apostołów.  Podług  nich  niema  zbawienia  tyl- 
ko w  kościele,  którego  kler  może  wykazać  nie- 
przerwany związek  z  apostołami.  Nadto  puseici 
odrzucali  supremację  władzy  świeckiej,  za  podsta- 
wę nabożeństwa  uważali  nie  kazanie,  lecz  udziela- 
nie sakramentów  i  modlitwę  kapłanów  i  domagali 
się  przywrócenia  mszy,  postów  i  spowiedzi  usznej. 
W  końcu  zaprzeczali  możności  oczyszczenia  się 
od  grzechów  przez  samą  wiarę,  głosili  zasługę 
dobrych  czynów  i  uznawali  stopnie  łaski  we- 
wnętrznej oraz  czyściec.  1841  ogłosił  Newman  90 
zeszyt  Traktatów,  p.  t.:  „Remarks  an  certain  pas- 
sages  of  the  thirty-nine  articles,"  w  którym  gwał- 
townie zaczepił  główny  symbol  kościoła  anglikań- 
skiego i  otwarcie  twierdził  o  potrzebie  pojednania 
się  z  Rzymem.  Przeciwko  rozprawie  tej  wystą- 
pili liczni  obrońcy  kościoła  anglikańskiego,  w  obro- 
nie zaś  jest  stanęli  nietylko  puseici,  lecz  i  katoli- 
cy. Wtedy  biskup  oksfordzki  zabronił  dalszego 
wydawania  Traktatów,  mimo  to  puseizm  wzmagał 
się  nietylko  pomiędzy  profesorami  i  studentami 
uniwersytetu  oksfordzkiego,  lecz  i  pomiędzy  wyż- 
szem  duchowieństwem  kościoła  anglikańskiego.  P. 
za  kazanie  o  transsubstancjacji,  miane  w  duchu 
nauki  Kościoła  rzymskiego,  oskarżony  został  o  he- 
rezję i  usunięty  z  katedry,  do  której  powrócił  po 
złożenia  usprawiedliwienia  się  przed  biskupem 
londyńskim.  W  końcu  potępił  uniwersytet  oks- 
fordzki dzieło  Warda  „O  ideale  w  kościele.**  W  póź- 
niejszym czasie  puseizm  znalazł  kilku  stronników 
pomiędzy  mężami  stanu,  jednakże  w  ostatnich  cza- 
sach wyższe  duchowieństwa  coraz  mniej  poczęło 


się  ku  niemu  kłonić,  tak,  tb  obecnie  wiernym  te- 
mu kierunkowi  pozostali  biskup  oksfordzki  i  kliku 
biskupów  szkockich.  W  ogóle  puseizm  można 
uważać  za  jedną  z  licznych  oznak  dążności  do  od- 
nowienia kościoła  anglikańskiego.  Por.  Garbetta 
,P.  and  the  unirersity  Oxford"  (1847):  Schleye- 
ra  ,Der  Pi^seyismus  nach  seinem  Ursprung  unl 
ais  Lehrsystem*  (Freiburge,  1845);  Petri  .WUnii- 
gung  des  Wesens  und  B*.deutung  des  Puseismas* 
(G5ttingen,  1843);  Taylora  „Ancient  cbristanlij 
aud  the  doctrines  of  the  Oxford  tracts  for  the  ti- 
mes*  (3  t.,  Londyn,  1844);  Mettgenberg  „Ritualis- 
mus  und  Romanismus  in  England"  (Bonn,  1877); 
Jelf  ^Ritualism,  Romanism  and  the  Engliseh  re- 
formation"  (Londyn,  1876). 

Pusta  (madz.  puszta\  w  Węgrzech  każda  roz- 
legła nizina,  mianowicie,  nad  rzeką  Cisą  położone 
rozległe,  bezleśne  stepy  i  pastwiska,  śród  których, 
pomiędzy  piaszczystemi  obszarami,  znajdują  s> 
i  miejsca  nader  urodzajne,  jednakże  bez  drzew 
i  krzaków.  W  P.  tych  mało  jest  wsi,  rozlegle  po- 
budowanych, ale  natomiast  znajdują  się  pojedja- 
cze  zagrody,  folwarki,  zabudowania  gospodarskie 
i  pojedyńczo  stojące  karczmy,  zwane  esdrda.  Licz- 
ne trzody  wszelkiego  rodzaju  bydła  pasą  się  prz^t 
cały  rok  na  tych  rozległych  pastwiskach,  a  lQ<l7..e 
pilnujący  tych  trzód  dzielą  się  na  oddzielne  kas- 
ty, według  gatunku  zwierząt,  których  hodowanie  a 
się  zajmują,  jako  to:  pasterze  trzody  chlewnej  (ko- 
udsz),  bydła  rogatego  (csardds  lub  gulyda),  owcii- 
rze  (juJidsz)',  najwyższego  jednak  między  ni:c: 
znaczenia  i  powagi  używają  pasterze  koni  (cmkoi  . 
którzy  w  wojnie  1848—49  odznaczyli  się  jako  oa- 
ważni  żołnierze. 

Pastelnicy.  Prześladowanie  chrześcijan  w  I-a 
wieku  było  powodem,  że  wielu  z  nich  przez  bo- 
jaźń»  a  więcei  jeszcze,  aby  bezpiecznie  służyć  Bo- 
gu, usuwali  się  na  pustynie  i  tam  prowadzili  sa- 
motne życie.  Ludzi  takich  nazywano  P.  i  anacko- 
retami.  Do  tych  przybywali  później  inni,  podor- 
nemiż  natchnieni  zamiarami;  łączyli  się  stopoit- 
wo  w  pewne  zgromadzenia,  z  których  w  dalszjm 
postępie  czasu  wyrodziły  się  zgromadzenia  zakon- 
ne, czyli  klasztorne.  Za  pierwszego  P.  awaź&Gj 
jest  Św.  Paweł  z  Tebaidy,  od  któreg^o  imie£ii 
wziął  nazwę  zakon  pustelniczy  św.  Pawła  ezj^ 
Paulini.  Później  powstało  jeszcze  kilkanaśf.e 
zgromadzeń  pustelniczych,  jak  św.  Augustyna  iv. 
in.  Do  pustelniczych  zakonów  liczą  się  także  Kast- 
duli,  których  klasztorami  nazywają  ereinanii,  czy. 
pustelniami,  oraz  Kartuzi. 

Pustelnik  (Fagurus),  rodzaj  skorupiaków  dii?- 
sięcionogich  czyli  raków,  z  rodziny pusteiników  C/-- 
guriclae),  obejmującej  liczne  gatunki  z  odwłokiea 
miękim,  prawie  zawsze  spiralnie  skręconjsL 
pierwsza  para  nóg  przodowych  kończy  się  silnecL. 
nożycami,  ostatnie  pary  są  szczątkowe.  Żyją 
wszystkich  morzach,  niektóre  też  na  gadzie,  i  wy 
szukują  zwykle  pD^ftzSUit^^oeii^iftóryeh  ukryw 
ją  miękki  odwłok.  Gdy  nie  znajdują  pustej  muaiu 
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Pusteluik. 


zjadają  nięczaŁa. 
Najdawoiej  znany 
jest  óiemaUk  (P. 
bernfiardua),  13  — 
16  cm.  dło^i,  po- 
spolity na  wybrze- 
ża morza  Północ- 
nego. Niektóre  ga- 
tunki dźwigają  na 


maszli  jednę  lub  kilka  aktynji,  które  swemi  or 
granami  parząeemi  ochraniają  raka  od  nieprzy- 
jaciół. Gatunki,  które  mają  odwłok  prosty,  nie 
^yj%  ^  muszlach,  ale  w  rurach  bambusowych, 
w  odłamach  drzewa  i  t.  p.  Hak  kokosowy  (Birgus 
latrojy  z  odwłokiem  twardym,  przebywa  w  jamach 
ziemnych,  nocą  wdziera  sie  na  palmy  kokosowe, 
pożera  orzechy,  a  skorupami  ich  podobno  zakry- 
wa odwłok  przy  powrocie. 

PoatelBik  nadwiślański,  pseudonim  Fran. 
Staszica. 

Postelnlk  s  Krakowskleffo  Prsodmleścla, 

pseudonim  Gerarda  M.  Witowskiego. 

Punterthalp  nizina  pagórkowata  w  Tyrolu  na 
pograniczu  Wenecji,  ma  100  kim.  długości  i  67,000 
miesz.,  po  większej  części  Niemców,  z  m.  gł.  Bru- 
nek  i  Lienz. 

Pnstorogle,  ob.  Przeżuwające. 

Pustnlap  pęcherzyk,  wypełniony  ropą  jak  przy 
ospie  lub  czarnej  kroście. 

PnstnłMzka,  ob.  SokóŁ 

Pustałka,  ob.  Sokół. 

Pastynla,  znaczny  obszar  lądu,  najczęściej 
płaski,  w  skutek  braku  wody  pozbawiony  roślin- 
ności, a  stąd  też  niezamieszkany;  różni  się  od  ste- 
pu (ob.)  tem  głównie,  że  nie  jest  zarosła  trawą 


Skały  grzybiaste  w  Wadi  Tai  leli. 

i  ziołami,  lecz  przedstawia  grunt  nagi,  złożony  bądź 
ze  skat,  albo  pokryty  piaskiem,  często  lotnym,  ob- 
Utyiu  vr  sól  i  potaż,  btąd  rozróżniają  się  P.  aka- 
baUi  piuŁ£czt/<fie  i  słone,  i'rzewużają  P.  piaszczyste. 


a  icb  typem  jest  Sahara,  największa  z  pustyń. 
W  szczeLinacii  i  zagłębieniach  gruntu  woda  zbiera 
się  tylko  chwilowo;  rzeki,  gdzieniegdzie  ze  wzgórz 
spływające,  gubią  się  w  piaskach.  Monotonnośe 
P.  przerywają  jedynie  oazy  (ob.),  które  rozwinęły 
się  tam,  gdzie  płyną  źródła  stateczne.  Silne  wia- 
try, potężne  działanie  promieni  słonecznych,  gwał- 
towna zmiana  temperatury  dnia  i  nocy  i  inne  wa* 
runki  klimatyczne  sprzyjają  wietrzeniu  skał,  któ- 
re często  przedstawiają  formy  osobliwe,  jak  np. 
skały^^grzybiaste  w  Wadi  Tarfeh.  Przebiegać  mo* 
gą  P.  jedynie  karawany,  do  czego  niezbędny  jest 
wielbłąd.  Niebezpieczeństwem  grożą  wciąż  słupy 
pyłu  i  piasku^  które  wicher  skręca  i  pędzi  przed 
sobą;  wiatry  sprowadzają  nieznośną  suchość  po- 
wietrza, obniżają  nadmiernie  ciśnienie  atmosfery, 
piasek  wciąż  zasypuje  ślady  karawan,  a  miraże 
łudzą  obrazem  wody,  której  niema  w  rzeczywi- 
stości. Największy  obszar  pustyń  ciągnie  się  przez 
Atrykę  i  Azję,  na  długości  przeszło  2,000  mil, 
z  małemi  przerwami,  od  wybrzeży  oceanu  Atlan- 
tyckiego do  krańców  wschodnich  Azji  środkowej. 

Pastynna  palma,  ob.  Yucca. 

Pnstynnik  (Syrrhaptea)^  rodzaj  ptaków  grze- 
biącycli,  z  postaci  podobny  do  stepówek,  o  dłu- 
gich, ostrych  skrzydłach,  odznaczający  się  szcze- 
gólnie budową  nóg  trzy  palcowych;  palce  te  bo- 
wiem zrosłe  są  po  same  pazury  i  opatrzone  wspól- 
ną podeszwą  rogową,  brodawkowatą  i  całkowicie 
pierzem  porosłe.  Jedyny  gatunek  S.,  paradoxu$ 
''19  cm.  długi,  mieszka  w  kamienistych  i  piasczy- 


Pustynnik. 


stych  stepach  Azji  środkowej,  a  wypadkowo  tylko 
zapędza  się  do  krajów  Europy  środkowej.  Jest  to 
ptak  nieco  mniejszy  od  kuropatwy  i  dosyć  ozdob- 
nie ubarwiony.  Żywi  się  nasionami  różnych  roś- 
lin, jak  rdestów  i  traw.  W  r.  1863  naleciał  w  znacz- 
nej liczbie  na  przestrzeń  od  Siedmiogrodu  do  Bał- 
tyku i  w  wielu  miejscach  zaczął  się  gnieździe. 
Podobny  napływ  miał  miejsce  i  w  r.  1888,  ale  rów- 
nież trwałych  śladów  nie  pozostawił,  jedynie  tylko 
w  Europie  płd.  wsch.  P.  osiadły. 

Pastynny  lis,  ob.  Fenek. 

Paszcza,  las  wielkiej  obszcrności,  w  którym 
znajduje  się  zwierz  gruby.  W  Polsce  słynne  były 
P.  Niepolomicka  w  Krakowskiem,  Zielona  w  Ostro- 
łęckiem, Białowieska  w  (irodzieńskiem,  Kampino- 
ska i  Łomżyńska  na  ^i^6fc?8}^J^^«5>W5^*^ 
domicrskiem*  O 
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Pnnosyky'  ob.  Sowa. 
Fusskay  w  botaDice,  ob.  Mcbj. 
I^asska  (pysis)^  naiezjnie  święte,  w  którem 
ehowa  się  Najświętszy  Sakrament  dla  chorych 
i  komaniknjących  bez  mszy  (ob.  Taberoaculum). 

Pnsżkar  Marcin,  pułkownik  półtawski  kozacki. 
Po  śmierci'  Bohdana  Chmielnickiego,  kiedy  na 
Ukrainie  dwa  wybitne  stronnictwa  występowały 
przek^iwko  sobie,  to  jest  stronnictwo  starszyzny 
1  stronnictwo  gmina  (czerni),  P.  należący  do  tego 
ostatniego  stronnictwa,  był  zaciętym  wrogiem 
Wybowskiego,  szczególnie  gdy  ten  obrany  został 
1657  hetmanem  kozaków  małofuskicb.  Wyhów- 
ski,  akarawszy  śmiercią  kilka  nieprzychylnych 
sobie  naczelników,  na  początku  1658  próbował  po- 
godzić się  z  P.y  ale  gdy  ten  okuł  w  pęta  jego 'wy- 
słańca, hetman  wysłał  przeciw  niema  pałki  kozac- 
kie nieżyński  i  starodaoowski,  a  gdy  te  odmówiły 
posłuszeństwa,  pułk  serbski.  P.  z  pomocą  Zapo- 
rożców rozproszył  27  stycznia  1658  r.,  niedaleko 
od  Póltawy,  Serbów  "W  yhowskiego,  poćzem  wzmoc- 
niwszy swe  siły,  wyparł  Leśnickiego  z  Mirgoro- 
du  i  ogłosił  pułkownikiem  Stefana  Dowgala. 
W  skutku  tego  Wyhowski,  na  czele  60,000  Koza- 
ków i  10,000  Tatarów,  wyruszył  przeciwko  P., 
który  zmuszony  przez  swój  oddział  opuścić  Półta- 
wę  (1  czerwca  1658)  i  rozbity  na  głowę,  w  bitwie 
utracił  życie.  Wkrótce  potem  Wyhowski  przywiódł 
do  skutku  dawne  swe  zamiary  i  zawarł  ugodę  ha- 
dziacką.  W  poezji  ludowej  małorosyjskiej  wspo- 
mina się  P.  jako  gorliwy  obrońca  wiary  wschod- 
niej i  stronnik  rosyjski;  śmierć  jego  opłakuje  na- 
ród w  pięknej  pieśni,  zapisanej  przez  Sreźniew- 
skiego  (w  Starina  Zaporoiskaja), 

PaszkarSy  fabrykant  wszelkiego  rodzaju  bro- 
ni palnej.  W  dawnej  Polsce  artylerzystów  zwano 
także  puszkarzaml.  P.  toojBhowy  (puazkar)  zarzą- 
dzał w  wojsku  zaporoskiem  artylerją,  cho  w^A  proch, 
ołów  i  kule,  dowodził  armatami  i  kanonj erami. 
Pod  jego  dozorem  była  puszkarnia  (prochownia), 
w  której  trzymano  zamkniętych  zbrodniarzy. 

Pusskin  Aleksander,  najznakomitszy  poeta  ro- 
syjski, ♦  1799  w  Moskwie,  tl837,  pochodził  ze  sta- 
rożytnej rodziny  szlacheckiej.  Otrzymawszy  czysto 
cudzoziemskie  wychowanie 
początkowe  w  domu  rodzi- 
cielskim, oddany  był  1811 
do  liceum  carskosiolskie- 
go;  podczas  pobytu  w  nim 
przeważnie  zajmował  się 
literaturą,  zwłaszcza  czy- 
taniom klasyków  fran- 
cuskich, niezbyt  przykła- 
dając się  do  nauki.  Ukoń- 
czywszy 1817  kurs  nauk, 
wszedł  na  służbę  do  kole- 
gjum  spraw  zagranicznych 
i  na  urzędzie  tym  pozostawał  do  1820.  Przez  te  trzy 
lata  pobytu  w  stolicy  prowadził  życie  światowe,  nie 
przestaj ąo  jednak  zajmować  się  literaturą.  Między 


Puszkin  Aleksander. 


ianerni  w  tym  czasie  napisał  noemat  w  S-,e!ii  pieś« 
niach  „Rusłan  i  Ludmiła*  (182Q),  przez  kt4Jry  zwró- 
cił na  się  powszechną  uwagę.  Niektóre  utwory^ 
w  duchu  zbyt  swobodnym  napisane,  spowodowały 
wydalenie  P.  z  Petersburga.  Przeznaczony  począt* 
kowo  na  służbę  w  kanoelarji  generała  Jusowa,  gu* 
bernatora  Besarabji,  zostawał  następnie  przy  hr* 
Woroncowie,  generał-gubernatorze  noworosyjskim. 
Podczas  pięcioletniego  pobytu  w  południowej  Ro- 
sji zwiedził  Krym,  Kaukaz,  wybrzeża  morza  Czar- 
nego, nauczył  się  po  włosku  i  hiszpaińska,  oraz 
studjował  Byrona,  który  wywarł  wielki  wpływ 
na  utwory  P.  z  tej  epoki,  mianowicie  poematy 
„Kawkazskij  plennik*^  (1821):  „Badhozisarajskij 
fontan*  (1822);   ,Bratja  razbojńiki*  (1»2);  ,Cy- 
ganie*  (1824),  oraz  początek  romansu  „Ewgenij 
Oniegin.*  Wszystkie  te  utwory  zyskały  powszecb* 
ne  uznanie  i  wywarły  znakomity  wpływ  na  współ- 
czesną literaturę  rosyjską.  W  lipcu  1824  rozkażą* 
no  P.  wyjechać  do  majątku  rodzicielskiego  w  gub. 
Pskowskiej,  wkrótce  jednak  pó  wstąpieniu  na  tron 
cesarza  Mikołaja  I  miał  sobie  dozwolony  pobyt 
w  Moskwie.  W  r.  1826  wstąpił  ponownie  nastoż-^ 
bę  do  ministćrjum  spraw  zagranicznych  i  następ- 
nie do  1831  r.  przebywał  naprzemian  w  Moskwie 
i  Petersburgu.  Był  to  okres  najwyższego  rozwoiu 
artystycznego  w  życia  P.,  w  którym  wyniu?;ł 
się  na  stopień  samoistuości.  Tutaj  należą  poema- 
ty: „Graf  Nulin«  (1825);  „Połtawa*  (1829);  „Ad- 
gelo,"  „Domik  w  Kołomnie**  (1830);  nowele,  pisa- 
ne prozą  i  wydawane  pod  pseudonimem  Jana  BUl^ 
kina,  kilka  drobniejszych  poezji,  ostatnie  dwie  pieś- 
ni „Oniegina**  (1851),  oraz  poemat  dramatyczny 
.Boris  Godunow*  (1831).  Dziwną  jednak  koleią 
rzeczy  P.  nie  budził  już  owego  zapału  uwielbienia, 
jakim  powszechnie  były  przyjęte  pierwsze  jegł> 
utwory.  W  1831  przeniósł  się  P.  na  stałe  do  Pe- 
tersburga i  początkowo  zaczął  pracować  nad  hi- 
storją  Piotra  W.  R.  1833  odbył  podróż  do  Kazaoia. 
i  Orenburga  dla  poszukiwań  w  miejscowycłi  archi- 
wach. Rezultatem  poszukiwań  była  .Istorija  Pu- 
gaczewskago  bunta*  (Petersburg,  1834).   W  tym 
też  okresie  napisał  powieści:  .Pikowaja  dama* 
(18:U);  .Kapitanskaja  doczka*  (1833)  i  in.  W  peł- 
nym rozkwicie  swego  talentu  P.  f  27  stycznia 
1837,  wskutek  rany  otrzymanej  w  pojedynku  z  ofi- 
cerem gwardji  d'Antes'era  Heeckerenem,  później- 
szym senatorem  francuskim  Wczasów  drugieęo  ce- 
sarstwa. P.  był  przeważnie  artystą  i  najwszech- 
stronniejszym ze  wszystkich  poetów  rosyjskich. 
Początkowo  podległy  wpływowi  Derżawina.  Ka- 
ramzina,  Batiuszkowa,  Żukowskiego,  oraz  klasj- 
ków  francuskich,  uległ  następnie,  podobnie  jak 
większość  współczesnych  poetów  europejskich,  po- 
tężnemu wpływowi  Byrona,  w  końcu  jednakże  do- 
szedł do  oryginalności.  Jedno  z  najlepszych  wydaa 
pism  P.  wyszło  staraniem  księgarni  Isakowa  w  (>-a 
tomach.  Wyborną  charakterystykę  i  ocenę  działal- 
ności poetycznej  P.Di#^eBi^i^l3lli^OA^Ifijały  > 
biogratji  P«  zebrane  zostały  w  1  toJSj^  wjdaaia 
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AaaeoŁoF^  Por.  nadto  Parteaiewa^^l:.  Poazlcra. 
Materiały  dla  jego  ^iografti**  (Moskwa,  1855).  Na 
jęzjk  polski  przekradali  P.  Mickiewiei,  Odjniec, 
A.  Chodźko,  L.  Jucewicz,  £.  Zaatowic/,  Zatorski, 
Srlagier,  Prusinowski,  Janiszewski  i  w.  in. 
Pai9sta«  ob.  Pusta. 

Punzta  albo  Pnktu,  język  Afganów,  ob.  Afga>. 
aistaii,  a  takie  Irańskie.jęzjki. 

Pat,  w  najdawniejszych  pomnikach  mowy  poU 
skiej  wyraz  ten  oznaczał  drogę;  stąd  putmf  drogo- 
wy lub  d(|  drogi  służący.  Statut  lUewshi  .  móvi  o 
;7tt<nye/i.  sługach  i  putn^fch  bojarach.  Bojarami  put- 
nyuii  nazywali  się  tacy,  którzy  z  listami  starostów 
jeździli,  wybierali  podatki  i  inne  posługi  w  zam- 
kach odbywali. 

Putanowic*  Jóief  Alojzy,  doktor  teologji,  filo- 
aofji  i  nauk  wyzwolonych,  bjl  protesorem  akade- 
mji  krakowskiej,  kńoaikiem  katedralnym  płockim, 
proboszczem  iauckoroóskim  i  robkowskim,  wy<ia- 
wał  przez  lat  kilka  kalendarze  krakowskie,  między 
innemi  na  lata  1758,  60  i  til;  t  1788  w  trakowie. 
Oprócz  srielu  mów,  rozpraw  4  panegiryków  łaciń- 
skich^ wydał  następne  dzieła:  |,Stan  wewnętrzny 
i  zewnętrzny  Śtudii  generalia  uni^ersitatis  Craco- 
Tiensis**  (Kraków,  1774);  «Życie,  cuda  i  dzieje  ka- 
Bonizacji  św.  JanaKantego*"  (tamżę,  1780);  ^Zbiór 
prawa  szkolnego  dla.  Akademji  krakowskiej*  (tyl- 
ko ca.  1). 

Pntbias,  książęta  i  hrabiowie,  pochodzący 
I  bocznej  Uąji  dawnych  władców  wyspy  Eugji;  od 
księcia  Stoisława  (1193);  dzielili  się  od  r.  1483  na 
linje:  duńską^  przydborską,  rugijską  i  waldemar- 
fiką;  ta  ostatnia  wygasła  r.  1702.  Pierwsza  otrzy- 
mała tytuł  hrabiowski  r.  1727  w  Niemczech,  1731 
yr  Szwecji,  a  godność  książęcą  w  Szwecji  1807, 
potwierdzoną  przez  Prusy  1827  roku.  Po  śmierci 
ostatniego  z  li nji  męskiej  ksiecifk  WWtelma  Matte 
wm  FutbuB  (f  1854).  generała  armji  pruskiej,  spad- 
kobierczynią została  jego  żona,  Ludwika  baronów- 
na ron  LauteVbach  (f  1860),  a  potem  jej  wnuk  ksią- 
żę Wilhelm  Maltę,  *  1833,  syn  najstarszej  jej  cór- 
ki Klotyldy  i  hrabiego  Fryderyka  v.  Wylich  i  Lot- 
turn.  Por.  Ignacy  Matuszewski  „Ostrów  Boźy*^  no- 
tatki i  wrażenia  z  wyspy  Rugji  (Ftzegląd  Tygod- 
niowy, Dodatek,  1892). 

Puteanas  £rycius,  właściwie  Henryk  JPutten, 
archeolog  i  historyk,  *  1574  w  Yenloo,  od  r.  1601 
był  profesorem  wymowy  w  Medjolanie,  a  od  1606 
aż  do  śmierci,  zaszłej  1646,  protesorem  literatury 
starożytnej  w  Lowanjum.  Z  dzieł  jego  ważne  są: 
,,Theatrum  historicum  imperatorum  Austriacorum 
etc.*^  (Bruksela,  1642)  i  „Uisturiae  losabricae  libri 
^1*^  (Lowanjum,  1630  i  Lipsk,  1678);  ostatnie  to 
<lzieło  wyszło  także  p.  t.:  „Historia  barbarica''  (An- 
awerpja,  1634). 

PttteanttS  Piotr,  właściwie  Fiotr  du  JPuy, 
♦  1582  roku  w  Agcn,  t  1651  roku  jako  bibljo- 
aekarz  w  Paryżu.  Mapisal  on  kilka  dzieł  z  dzie- 
^2iny  historji  i  prawa,  wysoce  swego  czasu  ce- 


nionych, a  nriędzy  Łemi  ,,Traiti  des  droiitt  et  li* 
bertes  de  Teglise  galiicane''  (3  t.,  Paryż,  1639). 
:  Fntomns,  wieś  we  francuskiem  depariameocie 
Sekwany,  w  okręgu  St-Dedis,  na  zachód  od  Pary- 
ża, u  stóp  góry* Mont- Yalerien  i  nad  Sekwaną,  li- 
czy 17,646  miesz.  * 

Fatiatin  Efim,  hrabia,  admirał  rosyjski,*  1803, 
f  1883;,  używany  był  w  rozmaitych  poselstwach 
dyplomatycznych,  mianowicie  1850  do  Grecji.  W  r. 
1852,  jako  wice-admirał,  udał  się  z  eskadrą  rosyj* 
ską  na  ocean  Wielki,  celem  nrządzcnia  stacji  ma- 
rynarki przy  ujściu  Amura.  Zawarłszy  1855  trak* 
tat  graniczny  i  handlowy  z  Jappnją,'  wyprawiony 
został  1857  jako  poseł  nadzwyczajny  do  Pekinu, 
gdzie  w  nftstępn'ym  roku  przeprowadził  pomyślnie 
Uk^łady  o  odstjjpidnie  kraju  Amurskiego.  W  nagro- 
dę zasług  położonych  na  drodze  dyplomatycznej 
był  mianowany  tegoż  roku  admirałem,  a  w  1861 
ministrem  oświecenia. 

-  Fatlatycki  Antoni,  teolog  i  matematyk,  *  1787 
w  Poznańskiem,  f  1863  w  Łowiczu.  Po  ukończę* 
niu  nauk  w  uniwersytecie  lwowskim,  wstąpił  do 
seminarium  w  Kielcach,  został  1816  r.  kapłanem^ 
następnie  wstąpił  do  zgromadzenia  księży  Misjo- 
narzy w  Warszawie,  gdzie  do  1862  wykładał  tco« 
logję  moralną,  Pismo  święte  i  astronomję.  Wydał: 
,,Mały  katechizm**  (Warszawa,  1839),  po  szkołach 
używany  i  wielokrotnie  przedrukowany;  ,Kate« 
chizm  parafjalny  obszerniejszy**  (1853);  |,Pismo 
o  religji  objawionej**  (1854);  \,  Astronom  ja  popu- 
larna* (1855);  ^Theologia  moralis*  (1857);  .Kn- 
ehiridion  Hermeneuticae  sacrae**  (1859). 

PntUtz,  Gustaw  Henryk  Gans  zo...,  poeta  nie- 
miecki, *  1821  w  Recinie  w  Brandeburgji,  f  1890* 
Ukończywszy  studja  prawne  w  Berlinie  i  Heidel- 
bergu, był  czas  jakiś  urzędnikiem  administracji 
w  Magdeburgu*  następnie  przemieszkiwał  w  swym 
majątku,  a  1863  objął  Jutendenturę  teatru  nadwor- 
nego w  Szwerynie,  w  1873  w  Karlsruhe  i  na  tern 
stanowisku  pozostawał  do  1888  r.  Rozgłos  poety 
zyskał  P.  zbiorem  pięknych  klechd:  ^Wassiohder 
Wald  erzahlt**  (Berlin,  1850,ed.26  wr.  1866),  które 
wywołały  mnóstwo  naśladować;  w  tymże  rodzaju 
jest  także  ,Vergissmeinnicht**  (Berlin,  1854,  6  ed 
1866).  Z  mniejszem  nierównie  powodzeniem  pró- 
bował P.  sił  w  poezji  dramatycznej.  Z  dawniej- 
szych jego  komedji  („Luslspiele,**  3 1.,  Berlin,  1800^ 

—  52)  najcelniejsze:  „Die  blaue  Schleite,**  .Bade- 
curen**  i  „Der  Salzdirector.**  Oprócz  tego  wydał 
dramaty:  „ Das  Testament  des  Grossen  Kurldrsteii'* 
(Berlin,  1858);  .Waldemar**  (Berlin,  1862)  i  .Wil- 
helm Yon  Oranien**  (Berlin,,  1864);  tragedję  ,Doa 
Juan  d'Austria**  (Berlin,  1866);  oraz  komedje: 
,Um  die  Krone**  (Berlin,  1864);  ^Spielt  nicht  mit 
dem  Feuer**  (Berlin,  1866);  ,Die  Halben**  (1868); 
,Die  Alpenbraut**  (1870);  „Walpurgis**  (1878); 
„Funken  unter  der  Asche"  (1871);  .Das  FrOlen- 
haus*  (1881);  ,Eisęn**^Y|^t^m^^  prao 
jego  wyszedł  w  6  tomaca  (Benin,  187©-: < 8). 
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Pntna,  wiei  na  Bakowiaie,  obwodzie  Czornio- 
wieckim,  ma  starożytny  klasztor  Bazjljanów,  do- 
brse  obwarowany.  W  kośi^iele  tatejssjm  spoczy- 
wają zwłoki  wielu  książąt  mołdawskicl)  r  rodziny 
Dragossów,  panujących  w  XV  wieku.  W  pobliżu 
znajduje  się  pieczara,  w  ogromnej  skale  wykuta, 
dawniej  pustelnia. 

Patney,  przedmieście  Londynu,  w  angielskiem 
hrabstwie  t.  n.,  nad  Tamizą,  powyżej  Londynu,  sie- 
dziba londyńskiego  związku  wioślarzów,  gdzie  co- 
rocznie odbywają  się  wyścigi  na  łodziach  w  diaju. 
Liczy  18,000  miesz.,  jest  miejscem  urodzenia  To- 
masza Kromwela  i  historyka  (libona. 

Putorins,  tchóre,  ob.  Łasica. 

Putrefakcja,  ob.  Goicie,  ob.  Butwicnie. 

Pu-Tsia,  książę  chiński,  wnuk  księcia  Tuana, 
a  prawnuk  cesarza  Tao-Koanga,  adoptowany  przez 
cesarza  chińskiego  Kuanga  i  mianowany  jego  na- 
stępcą w  r.  1900  za  regencji  cesarzowej  Tse-Hy 
(ob.).  'Ojciec  jego  Tuan  zasłynął  jako  wróg  cudzo- 
ziemców. 

Putten  Henryk,  ob.  Puteanut  Erycius. 

Piitter  Jan  Stefan,  prawnik  niemiecki,  *  1725 
w  Iserlohn,  f  1807,  jako  profesor  prawa  i  tajny 
radca  sprawiedliwości  w  Getyndze,  Znakomitej 
wartości  są  jego  dzieła:  ^Grundriss  der  Staatsve- 
r&nderungen  des  deutschen  Rciohs"  (Gotta,  1753); 
.Uandbuch  der  deutschen  Reichsgeschichte^(1776); 
^ilistorische  Entwickelung  der  Yerfassung  des  deu- 
tschen Reichs**  (3  wyd.,  3 1..  Getynga,  1793)  i  ,Lit- 
teratnr  der  deutschen  Staatsrechts''  (3  t.,  tamże, 
1776-83). 

Patti  (włos.),  dzieci,  chłopczyki,  nazwa  figurek, 
i  aniołków  w  dziełach  rzeźby  i  malarstwa  wło- 
skiego. 

Piittnor  Jan  Karol,  malarz  czeski,  *  1821  w  Pia- 
nie, w  Pelzneńskiem,  nauki  gimnazjalne  pobierał 
w  Ch«bie,  poczem,  zarabiając  na  chleb  kolorowa- 
niem litografji,  kształcił  się  w  Wiedniu  pod  prze- 
wodnictwem Grubera,  Zumsande*a  i  Vau  Haaueoa 
i  wkrótce  obrazami  swemi,  zwłaszcza  krajobrazami 
zimowemi,  zyskał  uznanie  znawców.  Od  1842—41 
przebywał  w  Węgrzech,  następnie  przez  dwa  lata 
w  Wiedniu,  poczem  1846— 47  podróżował  po  Wło- 
szech. W  r.  1850  podczas  kil komiesięcznego  poby- 
tu na  Helgolandzie  badał  budowę  statków.  Od  r. 
1851-56  odbył  na  statku  „Aitred"  podróż  do  Chili, 
wysp  oceanu  Południowego,  Boliwji,  Peru,  Ame- 
ryki środkowej  i  Stanów  Zjednoczonych,  podczas 
której  zebrał  wiole  widoków  morskich  i  krajobra- 
zów zwiedzanych  miejscowości.  W  1853  wymalo- 
wał dwa  .Krajobrazy  chilijskie,"  , Widok  Helgo- 
landu^  i  .Zatokę  na  wyspie  Otahaiti.*^  Następnie 
odbył  podrói  po  Szkocji,  Norwegji  i  Szwecji 
i  w  końcu,  po  krótkim  pobycie  w  Pradze,  osiadł 
stale  w  Wiedniu.  Głównie  odznacza  się  P.  scena- 
mi i  krajobrazami  morskicmi,  w  których  widać  wy- 
borne przedstawienie  wody  w  rozlicznych  obja- 
wach)  oras  dokładną  znajomość  techniki  mary- 
narskiej. 


Pattkamer,  RoLert  Wiktor  Ton...,  mąi  stanu  pru- 
ski, *  1828  we  Frankfurcie  n.  O.,  f  1900,  studjowa! 
prawo  w  Heidelbergu  i  Berlinie,  następnie  wstąpił 
do  służby  rządowej,  w  r.  1860 — 66  był  landratem 
wDemminie,  w  1871  prezydentem  rządowym  w  Gą- 
binie, 1874  w  Metz.  W  r.  1873  jako  deputowany 
przyłączył  się  do  partji  niemiecko-konserwaty  w- 
oej  i  dał  się  poznać  z  przekonań  óciśle  konserwa- 
tywnych, a  pokrewieństwo  z  księżną  Bismarck  ułat- 
wiło mu.karjerę.  W  r.  1877  został  nadprezyden- 
tem  na  Śląsku,  a  w  1879,  gdy  rząd  pruski  prze- 
chylił się  silniej  na  stronę  reakcji,  po  ustąpieniu 
Falcka,  został  ministrem  oświecenia  i  na  tem  su- 
nowisku  sprzyjał  wpływowi  duchowieństwa  na 
szkołę  —  oczywiście  w  prowincjach  niemieckich 
tylko,  nie  w  polskich  —  i  usnwał  szkoły  współ- 
vrjzu9itiioyir9  (SitnuUanschułen),  W  czerwcu  1881  r. 
objął  ministerjum  spraw  wewnętrznych  i  przepro- 
wadził prawo  przeciw  socjalistom.  Z  pomiędzy 
wszystkich  ministrów  P.  posiadał  najwyższe  zau- 
fanie Bismarcka,,  co  okazuje  powierzenie  ma  wiee- 
prezydentury  w  ministerjum  pruskiem  po  ustą- 
pieniu Stolberga  w  październiku  1881  r.  Za  pano- 
wania Fryderyka  111  z  powodu  nielegalnego  postę- 
powania podczas  wyborówi  uwolniony  18  czerwca 
1881  i  mianowany  członkiem  pruskiej  izby  panów. 
1890  wybrany  do  parlamentu,  złożył  mandat  po 
objęciu  stanowiska  naczelnego  prezydenta  Pomo- 
rza (1  lipca  1891). 

Putyfar  lub  Foti/ar,  wysoki  urzędnik  na  dwo- 
rze Faraona  w  Egipcie,  podług  Genesis,  kupiwszy 
od  kupców  mcdjanickich  Józefa,  syna  Jako boweg-, 
na  niewolnika,  zrobił  go /przełożonym  swego  doui^ 
i  majętności,  później  jednak,  wskutek  tałszywe>j;  j 
oskarżenia  swej  żony,  której  chuciom  Józef  powM- 
nym  być  nie  chciał,  wtrącił  go  do  więzienia.  Pr> 
wytłumaczeniu  królowi  snu,  Józef,  wypaszezon 
został  pierwszym  ministrem  króla. 

Paiyskio  starostwo  niegrodowe  leżało  w  W(>- 
jewództwie  Podlaskiem,  w  ziemi  Bielskiej.  Podłóg 
spisów  podskarbińskieh  z  roKu  1771  posiadał  ja 
w  tym  czasie  Stanisław  Karwowski,  stolnik  bielski, 
z  żoną  Brygidą  z  Bobrownickich,  którzy  z  nie^o 
opłacali  kwarty  złp.  493  gr.  23,  ahyberny  złp.  V)6 
gr.27.  Na  sejmie  warszawskim  z  roku  1773 — 1775 
Stany  Rzeczypospolitej  nadały  tę  własność  naro- 
dową w  posiadanie  emfiteutyczue  tymże  Kar- 
wowskim, ze  starostwami  Augustowskiem  (ob  >, 
Narewskiem  (ob.)  i  leśnictwem  Knyszyńskie::, 
oraz  z  zastrzeżeniem  praw  dożywocia  poprzedoica 
starostów. 

Putywl,  miasto  powiatowe  gub.  Eurskiej.  przr 
ujściu  rzeki  Puty wlki  do  Sejmu,  liczy  8,9t>5  mie^^ 
(1897);  jedno  ze  starożytniejszych  miast  na  Kuni 
południowej,  wspomuinaoe  już  1146  r.  Następu.r 
dzielnica  Igora,  bohatera  , Słowa  o  pułku  igor»  * 
w  XIV  w.  było  pod  władzą  Litwy.  1604  n  wzit- 
ło  stronę  Samozwańca  i  pozostało  nm  wieruv!^ 
aż  do  }ioń(iSk,--Puty^^^^^n^ 
ni  2,518  wiorst  kw.,  16^,863  mieaz.  p^B97). 
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Pavl8  de  Cha^aDiies  Piotr,  malarz  francuski, 
*  1824  w  Lionie,  f  1898,  kształcił  si^  początkowo 
pod  kierunkiem  Henryka  Scheffera,  następnie  we 
Włoszech.  W  utworach  swoich,  przedstawiają- 
cjcli  sceny  z  życia  czasów  dawnych,  usiłował 
wpływać  na  rozwój  szlachetnych  instynktów  wśród 
swych  rodaków.  Uprawiał  szczególnie  malarstwo 
dekoracyjne  i  stworzył  styl  własny.  Wykonał: 
„Wojna  i  zgoda"  (1861);  „Praca  i  odpoczynek" 
(1863);  „Jesień"  (1864);  „Ave,  Picardia  nutrix« 
(1865);  ^Massillia"  (1860);  „Pro  patria  ludus"  iin. 
Nadto  brał  udział  w  ozdobieniu  Panteonu,  dla  któ- 
rego wykonał  dwa  epizody  z  życia  św.  Genowefy 
i  wiele  in. 

Puy,  tak  nazywają  w  południowej  Francji  licB- 
nie  znaidujące  się  tam  pagórki  przypłaszczone  po 
wygasłych  wulkanach. — Fuyen  Velay,  stolica  fran- 
cuskiego departamentu  Wyższej  Loary,  przy  ujściu 
rzek  Borne  i  Deiaison  do  Loary;  rezydencja  bi.sku- 
pa;  ma  20,000  miesz.  i  gotycki  kościół  katedralny; 
w  którym  znajduje  się  cudowny  obraz  N.  Panny 
Łaskawej.  Niegdyś  słynęło  z  wyrobu  korou«^k. 
obecnie  dostarcza  dzwonków  dla  wszystkicti  v  uź 
Biców  i  mulników,  ma  także  fabryki  tiulu,  muśli- 
nu i  wełnianych  okryć.  —  Fuy^de^JOóme,  półiit^ena 
część  gór  Owernji  we  Francji,  po  większej  częk  i 
wulkanicznego  pochodzenia,  składająca  się  z  okoli) 
60  na  granitowej  podstawie  spoczywających  wy- 
niosłości skalistych,  między  któremi  właściwa  Fuj 
do  1465  metrów  wysokości  dochodzi.  Od  nich  to 
nazywany  jest  departament  Irancuski  Fuy-de^JjSmff 
który  na  8,004  kim.  kw.  czyli  145,92  milach  kw. 
przestrzeni,  liczy  565,000  miesz.  i  dzieli  się  u  a  h 
okręgów:  Clermont-Ferrand,  Riom,  Am  bert,  Tli  i  erh 
i  Issoir,  z  miastem  stoł.  Clermont-Ferrand. 

Puy  Franciszek,  prawnik  i  teolog  Iranc^iski 
w  XVI  w.,  oficjał  biskupów  Yalence  i  Grem?bli, 
sostał  w  50  r.  życia  Kartuzem;  1503  r.  wybrauy 
g^enerałem  swego  zakonu,  f  1521  r.    Napisał  iy- 
vot  Św.  Brunona,  kanonizowanego  jego  starąu6n> 
i  dzieło  p.  t.:  „Catena  aurea  in  Psalmos.*' 
Puy  Piotr,  ob.  Puteanus  (Piotr). 
Pazdro,  szkatułka  do  przechowywania  Hmsz 
s  trunkami.  U  konia  fałd  skórny,  najczęściej  ^ 
mów  pozbawiony,  tworzący  na  tylnej,  spodniej  czy- 
ści brzucha  rurni^  pocbwę,  służącą  u  ogierów 
i  wałachów  za  pomieszczenie  ich  prącia. 
Paseism,  Puteizm^  ob.  Pusey. 
Pasoń  (niem.  Fo^aune^ynl,  Trombane), 
instrument  muzyczny,  dety.  metalowy, 
jeden  z  największych,  składa  się  z  dwu 
<;z^ści,  1  których  jedna  jest  wsuwana 
za  pomocą  stosownej  rękojeści  aa  dru- 
^ą,  lab  też  i  niej  zsuwana,  przez  co 
fik  raca  lub  przedłuża  drgający  słup  po- 
wietrza i  sprawia  różnicę  tonu.  Instru- 
ment sam  i  jego  nazwa  pochodzi  od  sta* 
xu  ty tnej  trąby  rzymskiej,  ^cctiui;  w  dzi- 
siejszej postaci  istnieje  od  początku  XVI 
w.  P.  jeat  różnej  wielkości,  mianowicie:'  Paioft, 


Puzyna. 


altowy,  tenorowy  i  basowy.  Pierwszy  używa  klu» 
cza  altowego  i  obejmuje  skalę  od  e  małego  do  a 
jednokreślnego;  drugi  posłujg^uje  się  kluczem  te- 
norowym i  ma  szereg  tonów  ód  małego  c  do  jedno- 
kreślnego g:  basowy  sięga  kluczem  basowym  od 
wielkiego  C  do  jednokreślnego  t.  Odmianą  puzonu 
jest  ofildejda  (ob.).  Szkoły  na  P.  napisali  Braun 
i  FrOhlich;  znakomitymipuzonistami byli  Quei8ser, 
Bruhna,  Nabich  i  in.  W  organach  P.  jest  naj- 
większa fujarka  stroikowa. 
Pasyna,  herb:  W  po- 
Itt  ezerwonem  —  łuk 
złoty  w  kształcie  bra* 
my  1  krzyżem  kawa- 
lerskim  złotym  na 
wierzchu. 

Pazyna  Piotr,  teo- 
log i  kaznodzieja*  z  ro- 
du kniaziów  litew- 
skich, Jezuita,  rektor 
w  Reszlu  i  Nieświeżu, 
*  1662,  t  1717  wWiU 
uie.  Ogłosił  tłómacze- 
uie  dwu  dzieł  Dreksel- 
jnsza  „O  złączeniu  się 

Słowa  przedwiecznego  etc.*  (Wilno,  1741)  1  „Słod- 
kie pszczoły  1  Niemowlęciem  Jezusem*'  (tamże, 
1740). 

Pasyna  Szczepan,  brat  poprz.,  geograf,  kazno- 
dzieja i  teolog,  także  Jezuita,  *  1667,  prefekt  dru- 
karni jezuickiej  w  Warszawie,  f  1738  w  Wilnie. 
Oprócz  kazań  i  dzieł  teologicznych  wydał  po  łaci- 
nie i  po  polsku  .Krótkie  opisanie  czterech  części 
świata"  (Lublin,  1730;  2  ed.  1760).  Pomnożył 
nadto  Ekonomikę  Haura  (ob.)  dodatkiem  swoim  p. 
t.  .Suplement  Ekonomiki  Haura"  (Warsz:,  1730). 

Pasyna  Jan,  kniaź  z  Ko* 
zielska,  książę  biskup  kra-> 
kowski,  kardynał,  *  się 
w  Gwoźdżcu  w  Galicji  1842, 
jako  czwarty  syn  ś.  p.  Ro- 
mana  kniazia  Puzyny,  pana 
na  Gwoźdżcu,  Czechowie  i 
Ostapkowcach,  majora  pułku 
krakusów  wojska  Księstwa 
Warszawskiego  (w  r.  1811)^ 
kawalera  złotego  krzyża  Ftr« 
tuti  miiitari^  i  ś.  p.  Hortensji 
z  Dwernickich  z  Zawala.  Po 
ukończeniu  wyższych  nauk  otrzymał  w  r.  1870 
stopień  doktora  praw,  a  w  1878  święcenia  kapłań- 
skie. W  1880  r.  mianowany  kanonikiem  kate- 
dralnym przemyskim,  w  1886  r.  wstąpił  na  sufra- 
ganję  lwowską  jako  biskup  memfiski  m  partibui 
m/ideimm  i  na  tem  stanowisku  był  wikarjuazem 
jeneralnym  i  oficjałem,  tudzież  kustoszem  kapitu- 
ły metropolitalnej  lwowskiej,  oraz  rektorem  semi- 
narjnm  tamtejszego.  D.  22  stycznia  1895  kniai 
biskup  P.  po  Śmierci^kff.^k^d^^gj4ewakie. 


Puzyna  Jan. 
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go  wyniesiony  sostal  na  stolieę  bislnpią  Iralr^W'* 
0ka,  na  której  otrzymał  kardynaUtwo  1901. 

Pnasynina  Gabryela,  autorka  polska,  córka  A. 
hr.  GUnlhera  i  Aleksandry  Ty zenhanzówtay,*  181 S 
w  majętności  rodziców  Dobrowlanach,  w  gub.  Wi« 
leńskiej,  t  1^^^  Horodziłowife.  Wycbo^ 

wala  się  pod  okiem  rodzi eielskiem  i  najstaranniej-' 
eze  odebrawszy  wykształcenie,  poświęciła  się  lite- 
raturze. W  1851  zaślubiła 
Tadeusza  księcia  Fuzyiię  i  o- 
siadła  w  dobrach  jego  Horo- 
dzitowie  w  powiecie  Oszmiań- 
skim.  Pisma  jej  są:  dwa 
zbiory  poezji,  jeden  p.  t. 
,W  Imię  Boźef^  (1843);  dru- 
y:i  p.  t.  ,  Dalej  w  świat* 
(1845),  oba  z  dodatkiem  no- 
wych utworów  wyszły  1859; 
0  Pisma  prozi|  i  wierszem" 
(t.  2,  185t)),  w  których  mie- 
ści się  między  innemi  obszer- 
.na  powieść  ,Marylka;''^Teatr 
amatorski''(1861),  aawierający  komedję  .Czyiadna, 
czy  bogata''  i  obrazek  dramatyczny  ^Za  miastem;'' 
.Hrabina  się  nudzi,**  komedja,  wydrukowana  już 
po  śmierci  autorki  w  Kłosach  (18tj9).  Oprócz  te- 
go w  ostatnicb  latach  ;tycia  zamieszczała  w  Krom- 
ce Rodzinnej  obrazki  p.  t'  .Fotografje  z  życia,** 
oraz  drobne  poezje  w  rozmaitych  czasopismach. 
W  rękopisie  zostawiła  P.  pamiętniki  swego  życia. 
Pisma  P.  odznaczają  się  dobrą  polszcżyzną,  deli- 
katnością smakUy  prostotą  i  szczerością  uczucia. 

Pnsjrawiki  A.  jenerał  rosyjski,  pomocnik 
głównodowodzącego  wojskami  okręgu  Warsza- 
wskiego, znakomity  strategik.  i  autor  wojskowy. 
W  1901  r.  był  prezesem  komisji,  mającej  przepro- 
wadzić reformę  teatrów  rządowych  w  Warszawie. 
Napisał:  ^Holsko-russkala  wojna  1831  goda*  (Pe- 
tersburg, 1886;  przekład  polski  Jaxy  Bykowskie- 
go, Warszawa,  1888  r.;  wyd.  2  dopełn.  War- 
szawa, 1897);  „Historja  powstania  ISd^;**  ,Samo- 
Sierra*  etc. 

Pazsolana,  wulkaniczne  tuly  czyli  martwice 
rozmaitego  wejrzenia,  powstające  z  połączenia 
popidłn  wulkanicznego,  nadają  się  do  wyrobu 
cementu  (ob.)  i  używają  na  budowle.  Nazwa  po- 
chodzi od  miejscowości  Puzzuoli  pod  Neapolem. 
Są  to  najczęściej  tafy  trachitowe  lub  pumeksowe, 
natttiy  ziemistej  Inb  gliniastej. 

Puzsooll  (JPuzzolane)^  grupa  wygasłych  krate- 
rów, ciągnąca  się  pod  miastem  Puzzuoli  w  prowin- 
cji Neapolitańskiej  wę  Włoszech.  Jeden  s  nich 
Astrom  ma  240  metrów  wysokości;  znajduje  się  na 
nim  królewski  park  i  zamek  myśliwski. 

Pj*...  od  tej  zgłoski  zaczynające  się  wyrazy, 
tu  nie  zamieszczone,  ob.  pod  Pi.... 

Pyiiemin,  ropnka  (gorączka  przyrarma,  takaze- 
mie  iarufu.  gorączka  ropnajf  choroba  zakaźna,  fo^ 
«staj%ea:C«fst9  przy  obrażeniach  skórjr  lub  błony 


itazowej,  JaVrówa{ei  pojesas  poTogti  naskotek 
odddelania  się  błon  płodowych  z  macicy^  Na.  ra- 
nach, tą  drogą  powstały^sfa,  osiadają  różowo  ro- 
dzaju bakterje;  produkty  ich  życia,  t.  zw.  toluyay, 
drażnią  tkanki  rany  i  wywołają  ropienię,  które 
w  zależności  od  rodzaju  drobnoustrojów  (bakterji) 
i  ich  liczby  mniejsze  lub  większe  niebezpieczeń- 
stwo dla  chorego  przedstawia.  Stąd  dopiero,  bak- 
terje wraz  z  ich  toksynami  rozniesione  być  moga 
drogą  naczyń  krwionośnych,  i  limiatycznyeh 
różnych  części^ciała,  gdzie  wywołają  świeże,  ro- 
.pienie,  któi:e  znów  nowem  ogniskiem  zaraay  być 
może.  Bywa  to  najczęściej  w  organach,  obfi- 
tujących w  naczynia  krwionośne,  stąd  najwięeej 
podobnych  przerzutów  bywa:  w  wątrobie,  piacaeh, 
nerkach,  śledzionie^  gruczołach  limfatycznych 
i  stawach.  Powstaje  ropnica  przy  objawach  watrza- 
sającego  dreszczu  i  silnej  gorączki,  która  przebie- 
ga bardzo  nieprawidłowo,  to  gwałtownie  podnosząc 
się  do  41^  i  wyżej,  to  raptownie  opadając,  niżej 
normy;  chory  traci  apetyt  i  siły,  czuje  się  bardzo 
rozdrainionym,  nie  sypia.  Dalszy  przebieg,  choro- 
by zależy  od  miejsca  przerzuta,  ropienie  w  płu- 
cach wywpłuje  niedomogę  tych  ostatnicb,  w. wą- 
trobie żółtaczkę  i  t.  p.;  bardzo  często  ropnicy  to- 
warzyszy, wydzielanie  się  białka  w  moczu.  Im 
więcej  podobnych  przerzutów  ma  miejsce,  isa  jki- 
ważniejsze  organy,  są  zajęte,  im  dłużej  aprawa 
chorobową  trwa,  tern  choroba  jest  powaia^ojasą^ 
tern.  rokowanie  i  wyniki  są  wątpliwsze.  Jeżeli 
w  ranie  powstaje  prócz  powyższego  gnicie,  mamy 
wtedy  obraz  t.  zw..  posoczmcg  (septicopyaemia|. 
Leczenie  w  pierwązym  rzędzie  polega  na  usaaięcia 
ogniskaphoroby <dejBynfeięcja.rany,  wycięcie  amar- 
twiałych  tkanek  i. t.  p.),  następnie  zależy  już  od 
dalszydi  powikłań  i  ogólnego  stanu  chorega. 

Pjaf  Feliks,  pisarz  i  rewolucjonista  fraaea8ki« 
♦  1810  w  Yicrzon  (depart.  Cher),  1 1^89.  Ukoń- 
czywszy szkołę  prawa  w  Paryża,  został  1831  r. 
adwokatem,  a  następnie  poświęcił  się  wyłącznie 
dziennikarstwu  i  był  spółpracowuikiem  wictu 
dzienników,  oraz  czas  jakiś  redaktorem  dwu  czaso- 
pism: £evu€  britawiigue  i  Keforme.  Równocześnie 
rzucił  się  na  pole  dramatyczne  i  w  tym,  głównie 
kierunku  zyskał  rozgłos  literacki.  W  utworach 
swych,  goniąc  za  efektem  zarówno  w  myślach, 
jak  języku,  popadł  w  przesadę  i  starał  aię^  po- 
pularyzowanie myśli  politycznych  lub  aocjainych. 
Pierwszy  jego  dramat:  ,Une  rÓTolutión  d*auire» 
iois**  (1832),  był  zakazany.  Następnie  wystawił 
z  kolei  na  scenie:  ,Arabella*  (1833);  „Le  brigand 
et  philosophe*  (1834);  ,Ango«  (1835);  .Denx  ser- 
rurieurs"  (1841);  .Ćedric  le  Nórregien*  (1842); 
„Diogene*  (1846)  i  „Le  cbiflfonnier  de  Paris* 
(1847),  najgłośniejszy  z  jego  dramatów  rewelacyj- 
nych. Nadto:  „Lettres  d*un  proscrit**  (1851); 
„Loisirs  d'an  proscht"  (1851);  dramat  .Uholmme 
de  peiae^  (1885).  Po  wybucha  rewolucji  Lutowąj 
1848  był  P.  komisarzem  generalnym  w  departa- 
mencie  Cher.  .  n«tępni«  .  i^^^^^^ę^ 
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fiiiftełk  Bstawo^awezem  (1848)  i  prAWodavezeai 
<1849),  w  których  odznaczał  się  mowami  gwałtow- 
nemi.  Podpisawszy  10  czerwca  1849  wezwanie 
Ledm  Bolliaa  do  broni,  neiekł  do  Szwajcarii, 
a  stąd  do  Londynu,  gd^ie  za  ogłoszenie  apologji 
(1853)  zamachu  Orsini^ego  daremnie  był  prześlą^ 
dowany  j)rzez  rzad  francuski  w  sądach  angiel- 
skich. Za  amnestją  wrócił  do  Franc)i  1869  r.,  ale 
juź  w  kilka  miesięcy  za  artykuł  swój  w  dzienniku 
MappeŁ,  skazany  na  6-miesi.i^czne  więzienie,  ukry- 
wał się  czas  jakiś  w  Paryżu,  brał  czynny  udział 
w  rozruchach  ówczesnych,  a  w  inaju  1870  uciekł 
ponownie  do  Londynu.  Po  klęsce  sedańskiej  przy- 
był do  Paryża,  podczas  którego  oblężenia  wyda- 
>»'ał  dziennik  Combat,  a  po  kapitulacji  Meizu  usiło- 
'wał  uorganizować  komunę  w  Paryżu,  z  powodu 
<:zego  kilka  dni  był  więziony.  Po  upadku  Pary- 
żA  wybrany  członkiem  zgromadzenia  narodowego, 
głosował  przeciw  zawarciu  pokoju,  a  po  wybuchu 
jjowstania  socjalistowskiego  18  marca  1871  r.  zo- 
Łtskl  członkiem  komuny  i  komitetu  ocalenia  publi- 
cznego. Wydawał  także  dziennik  Yengeur  (za- 
łożony jeszcze  w  styczniu  zamiast  zakazanego 
CombatJ  i  przeprowadził  dekret,  kasujący  wszyst- 
kie dzienniki  nieprzyjazne  istniejącemu  porządko- 
wi. Po  zdobyciu  Paryża  przez  armję  wersalską 
t»zukał  ocalenia  w  ucieczce  i  udał  się  do  Angiji. 
l*o  ogólnej  amnestji  1881  wrócił  do  Paryża  i  za- 
łożył dziennik  radykalny:  „La  commune;*"  za  wy- 
sławianie królobójstwa  był  skazany  na  dwa  lata 
więzienia,  ale  uszedł  za  granicę.  W  1888  w  Mar- 
aylji  wybrany  był  posłem  do  parlamentu. 

Fyclia,  pierwszy  z  grzechów  głównych,  które 
są  prawie  zawsze  grzechami  śmiertelnemi.  Cno- 
tą przeciwną  pysze  jest  pokora. 

Pyono^s^onidao,  Kikutnice,  ob.  Pantopoda. 

Pydna,  Fidna^  miasto  w  Macedonji,  nad  zatoką 
Termejską  położone,  dzisiaj  Kiiros  albo  Katerin^ 
pamiętne  bitwą,  stoczoną  168  r.  przed  Chrystu- 
sem, w  której  £miljusz  Paulus  pobił  na  głowę 
ostatniego  króla  Macedonji  Perseusza,  wskutek 
czego  Macedonja  dostała  się  pod  panowanie 
Kzymskie. 

Py4Joii  ha-Ban  (hebr.  wykupienie  syna),  obrzą- 
dek  religijny,  oparty  na  przepisie  jPięcioknęgu 
Jlojźesza  1  dotąd  zachowywany  przez  żydów,  za- 
leżący na  tem»  że  każdy  Izraelita,  nie  pochodzący 
\%' linji  męskiej  ojczystej  od  Kohenów  lub  Lewi- 
tów, jest  obowiązany  swego  syna  pierworodnego, 
w  31  dzień  od  jego  urodzenia,  wykupić  od  Kohe- 
na,  płacąc  mu  5  syklów^  którym  podług  no woezes- 
uych  rabinów  wyrównywa  suma  pięciu  rubli* 
Obrządek  ien  ma  na  celu  upamiętnienie  zaguby 
}>ierw*orodnych  egipskich  i  oszczędzenie  izrael- 
t>kicii.  Szczegóły  tego  obrządku  opisane  są  w  księ- 
dze „S^ulchan  Arnch  Jore  Dea,^ 

Pyalitiśy  zapalenie  miedniczek  ne^rkewych  (ob. 
Iserki). 

PyUi(|[.  ob.  PrędkL 


PyloAy,  Pilon^^  budynki  łsatałtu  wieżowego^ 
służące  w  wielu  starożytnych  budowlach  egipskich 
za  główną  oprawę  ezyii  ramy  portyku  wchodpwe* 
go,  stauowią  charakterystyczną  cechę  bndownie- 
twa  staroegipskiego  (rys.  ob.  Egipt,  str.  34).  Po- 
wierzchnie ich  są  zwykle  okryte  hjeroglifami, 
przed  niemi  umieszczano  często  statuy  i  obeliski; 

Pylonas,  adiwiemUs  w  żołądku  (ob.  Żołądek). 

PyloSy  Filo9t  dzisiejsze  JPaląfokastro^  miasto 
w  Mesenji,  za  wojny  trojańskiej  rezydepeja  Ne- 
stora. Inne  m.  Pyios  było  jeszcze  w  £lidzie  wła- 
ściwej i  w  Elidzie  Trytylskiej. 

Pylpui  (z  chaldejskiego  py^«/ — pieprz;  właśei- 
wie  pieprzenie  czyli  zaostrzenie}^  zowie  się  pewna 
metoda  studjowauia  Talmudu,  czyli  sztuka  dysku- 
towania i  dysputo wania  o  kwestjacb  taimudycz- 
nych,  polegająca  na  głębokiem  rozumowaniu,  wy« 
uajdowaniu  trudnego  zagadnienia,  wykazującego 
logiczne  na  pozór  sprzeczności  i  na  rozwiązywa- 
niu tegoż  zagadnienia  za  pomocą  pogodzenia  in- 
nych sprzeczności.  P.,  utraciwszy  z  czasem  pier- 
wotny swój  charakter,  stał  się  obecnie  szkodli- 
wym, będąc  bowiem  umysłowein  niejako  kuglar- 
stwem,  przywabia  do  siebie  i  bawi  swemi  sztucz- 
nemi  kombinacjami  młodzież,  a  uchodząc  za  naj- 
wyższą mądrość  w  jej  oczach,  odwodzi  ją  od  wszel- 
kich innych  potrzebnych  do  ukształcenia  nauk. 

Pył,  miał  wszelkiego  rodzaju,  w  powietran  ros* 
proszony.  Najczystsze  nawet  na  pozór  powietrne 
nie  jest  wolno  od  pyłu,  który  staje  się  widocznym, 
gdy  jest  oświetlony  przez  smngę  wpadającego 
światła  słonecznego.  Powstaje  z  różnych  źródeł, 
z  wietrzenia  skał,  z  pyłu  wulkanicznego,  z  popio- 
łu i  sadzy,  tworzących  się  przy  paleniu,  z  pyłków 
kwiatowych,  z  zarodników  rośUn  skrytopłcio wyeh, 
z  cząstek  soli  pozostających  po  ulotnieniu  kropel 
wody  morskiej,  z  odzieży  człowieka  i  przy  wszel- 
kich jego  pracach  technicznych.  W  powietrzu 
swobodnem  podczas  pogody  naliczył  Aitken  130,000, 
w  powietrzu  pokojowem  1,860,000  cząstek  pyłu 
w  1  centymetrze  sześciennym.  Istnienie  pyłu  jest 
koniecznym  warunkiem  powstawania  chmur  i  mgły 
(ob.).  Cząstki  pyłu  dostają  się  do  przewodu  4>dde- 
chowego  i  stawać  się  niogą  źródłem  chorób  (ob.  An- 
trakoza,  Pnenmonoconiosis),  dlatego  w  różnych 
warsztatach  i  fabrykach  robotnicy  winni  być  zao- 
patrzeni w  środki  chroniące  od  dostępu  pyłu.  Grdzie 
pył  występuje  obficie,  nagłe  jego  zapalenie  powo- 
dować może  łatwo  wybuch;  szczególnie  łatwo  pal- 
ny pył  daje  węgiel  i  mąka.  Jest  to  jedna  z  przy- 
czyn częstych  pożarów  młynów.  Fyl  komiczny. 
ob.  Kosmiczny.  Por.  Tissaudier  ,  Les  poossieres 
de  rair**  (1877). 

Pyłek,  P^Jbuniafoiuy,  ob.  Pręciki. 

Pyłkomaay,  ob.  Pręciki. 

Pyoktanlnai  pioktanina,  roztwór  niektórych 
barwników  anilinowych,  używany  jako  środek  an- 
tyseptyczny  przy  leczeniu  ran.  Do  celów  ehi^ur- 
gioznych  używa  się  przetwórnie bieskiego,  4to 
okulistycznych  żółtego^igitized  by  CjrOOglC 
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Pyon  (z  gr.),  ropa,  stąd:  pi/ocephalus —tworzenie 
fiie  ropy  w  jamie  czaszkowej,  pyometra — w  jamie 
macicy,  pyonefroea  —  ropienie  w  nerkach,  pyo- 
phthalmia — ropne  zapalenie  oka,  pyopimimoperi- 
cardium — zebranie  się  ropy  i  gazów  w  worku 
osierdziowym,  pyopneymothai^as — zebranie  si^  ropy 
i  gazów .  w  jamie  opłucnej.  pyothorax — ropienie 
w  opłucnej  bez  gazów  (ob.  niżej),  pyoaalpins  —  ro- 
pienie w  jajnikach. 

PyothoraZy  zebranie  płynu  ropneofo  w  ja- 
mie opłucnej^  skutkiem  jej  zapalenia  (ob.  Picu- 
ritis). 

Pypeć  (pipita,  właściwie  pituita),  choroba  dro- 
biu i  wogóle  ptaków,  pochodząca  z  braku  wody  do 
picia,  albo  od  wody  słonej  lub  też  zepsutego  mię- 
sa, służącego  na  pożywienie.  Objawia  się  utrud- 
nionem  piciem,  wydawaniem  niewłaściwego  gło- 
su i  zbieleniem  skóry  na  końcu  języka.  Przy 
dłużs7em  trwania  naskórek  języka  i  gardzieli 
twardnieje.  Leczenie  polega  na  umieszczeniu  pta- 
ków w  miejscu  słonecznem  i  zmywania  otworów 
nosa.  Zdzieranie  zgrubiałego  naskórka  z  języka 
jest  okrucieństwem  nieużytecznem. 

Pypln  Aleksander,  pisarz  rosyjski,  ♦  1834  r.; 
wyższe  wykształcenie  pobierał  w  uniwersytecie 
petersburskim,  poczem  1860  roku  został  tamże 
profesorem  historji  literatury  powszechnej,  ale  już 
18(31  zrzekł  się  tej  katedry  i  od  tego  czasu  został 
stałym  współpracownikiem  „Wiestnika  Jewropy.* 
Wspólnie  z  Nekrasowem  redagował  czasopismo  iV 
wrłmennik,  w  którem  zamieścił  wiele  ważnych  ar- 
tykułów. Pisał  także  do  OUeczestmennych  Zapi- 
sek. Między  innemi  wydał:  „Oczerk  literaturnoj 
istorji  starinnych  powiestej  i  skazok  riisskich* 
(Petersburg,  1857);  ,Obzor  istorii  sławianskich 
literatur*  (t.  1865;  do  tego  dzieła  Wł.  Spasowicz 
napisał  historję  literatury  polskiej.  Pod  redakcją 
P.  wyszedł  t.  3-ci  dzieła  zbiorowego  ^Pamiatniki 
fitarinnoj  russkoj  literatury**  (Petersburg);  „O  pan- 
sławizmie*  (1878);  „Najdawniejszy  okres  literatu- 
ry rosyjskiej*  (1877);  „Kwestja  polska  w  piśmien- 
nictwie rosyjskiem*  (1880);  ,Obszczestwiennoje 
dwiżenie  w  Rossii  pri  Aleksandrie  I*  (2  wyd., 
1885);  ,Charaktierystyka  literaturnych  mnienij  od 
20-ych  do  50-ych  godów*  (2  wyd.,  1890);  „Tstorija 
russkoj  etnografii*  (1890  — 
1892,  t.  4). 

Pypka,  herb:  W  T)ola  błę- 
kitnem  dwa  listki  lilji  srebr- 
nej, wychodzące  z  krzyża  ka- 
walerskiego srebrnego  i  ma- 
jąca takiż  krzyż  nad  sobą, 
a'  pod  każdym  i  listków  po 
gwiaździe  sześcic^-promiennej 
srebrnej. 

Pyr...  'Wyrazy  rozpoczy- 
nające od  Pyr,,.,  ta  niezamie- 
Bzczone,  ob.  pod  i¥r... 

PjrrAmidon,  piramidon,  dwumetyloamidoantypi' 
ryiia,  środek  przeciw  febrze,  wprowadzony  przez 


'Pypka, 


Filehnego,  bez  smakn,  łatwo  rozpuszalny,  używa 
się  zamiast  antypiryny,  zwłaszcza  a  sachotni- 
ków. 

Pyrateos  (Piramos)  i  TIsbe,  wedle  podania 
starożytnego  babilońska  para  miłosna,  której  po- 
łączeniu wzajemna  nienawiść  rodziców  przeszko- 
dy stawiała.  Kochankowie  ałożyli  między  soba 
nocną  schadzkę  za  obrębem  miasta:  pierwsza  sta- 
wiła się  w  miejscu  naznaczonem  Tisbe,  ale  prze- 
straszona przez  lwicę,  uciekła,  zostawiwszy  na 
miejscu  swa  zasłonę.  Pyramos  znalazł  ją  roz- 
dartą i  odel)rał  sobie  życie  w  przekonania,  że 
kochankę  jego  pożarły  dzikie  zwierzęta.  Tisbe, 
wróciwszy  potem  na  to  samo  miejsce  i  zoba- 
czywszy zabitego  kochanka,  sama  sobie  ode- 
brała życie.  W  wiekach  średnich  podanie  to  za- 
mieniło się  w  przysłowie,  oznaczające  dwoje  nie- 
szczęśliwych kochanków.  Zużytkował  je  także 
Szekspir  w  swym  utworze:  „Sen  nocy  letniej* 
i  A.  Gryphius  w  „Absurda  comica*. 
Pyrethrum,  roślina,  ob.  Maruna. 
Pyrg^os,  główne  miasto  eparchji  Ilia  w  nomar- 
chji  greckiej  Achaja-Elis,  w  pobliża  ujścia  Rufji 
do  morza  Jońskiego  ma  port,  gimnazjum,  13,000 
miesz.  Miasto,  zburzone  przez  Turków  w  r.  1825, 
w  ostatnich  dopiero  czasach  zaczęło  się  nanowo 
rozwijać, 

Pyrits,  miasto  okręgowe  w  pruskiej  regencji 
Szczecińskiej,  ma  2  kościoły  ewangelickie,  gimna- 
zjum, liczne  fabryki,  9,000  miesz.  Prawo  miejskie 
otrzymał  w  1250;  dotąd  zachowały  się  dawne  bra- 
my i  mury. 

Pyrker  Jan  Władysław,  Ton  FelsO-EUr,  arcjr- 
biskup  jagerski  i  poeta  niemiecki,  *  1772  w  Langfh, 
w  kom.  Bielehradzkim  w  Węgrzech,  f  1847  w  Wie- 
dniu. Po  ukończeniu  gimnazjum  w  Bielehradzie, 
studjował  prawo  w  Pięciukościołach,  poczem  przy- 
jął miejsce  sekretarza  prywatnego  w  Palermo,  po- 
wrócił jednakże  do  Wiednia,  dojechawszy  saledwo 
do  Neapolu,  i  1792  wstąpił  do  zakonu  CystersiSw 
w  Lilienfeld  w  Dolnej  Austrji.  Studjował  teologję 
w  seminarjum  w  St.-P5lten,  poczem  wyświęcony 
na  kapłana  1796,  został  1807  proboszczem  w  Tir- 
nicy,  1818  biskupem  spiskim,  1820  patrjarch^  we- 
neckim, 1821  rzeczywistym  tajnym  radcą,  1827 
arcybiskupem  jagierskim  (Erlau).  Jako  kapłan 
gorliwie  pracował  P.  nad  podniesieniem  oświaty 
i  utrzymaniem  karności  kościelnej.  Najwięcej  jed- 
nakże wsławił  się  swemi  utworami  poetyczne  mi, 
zwłaszcza  epicznemi,  z  których  najcelniejsze:  «Tu* 
nisias*  (Wiedeń,  1819;  3  wyd.,  t.  1826);  .Perlcn 
der  heiligen  Yorzeit*  (t.  1826;  3  wyd.,  Stttttgar^ 
1841);  „Rudolphias*  (Wiedeń,  1824  i  27).  Nadto 
napisał  .Historische  Sehauspiele''  (tamże,  I8IO1; 
^Lieder  der  Sehnsucht  nach  den  Alpen"  (Statg^art, 
1845)  i  .Bilder  aus  dem  Leben  Jesu  und  der  Apo- 
stel*  (Lipsk).  Zbiór  pism  P.  („SŁmmtliche  Wer- 
ke*)  wyszedł  w  3  tomach  (Stutgart,  1832->4;  2 
wyd..  t.  1852).  ^  t 

I    Pyrmont,  małe  brsłiiffei^  ą^rai^SIćd^&odzą* 
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ee  w  skład  księstwa  Waldcek:.  hij  w  ni^tti*  iAo^ 
ezonej  na  300  metr.  wjsokiemi  górami  i  skropio- 
nej rzek^  £mmer,  ma  66  kim.  kw.  i  8,400  miess. 
Miasto  główne  Ftfrinoni  w  dolinie  rz.  Emmer 
i  n  stóp  górj  Bomberg  położone,  ma  1.500  ludno- 
ści i  letni  pałao  książęcy*  Niegdyś  było  jedn% 
z  najsławniejszych  niemieckieh^  kąpieli  mineral- 
nych ielazno-slonycb,  chociaż  i  dziś  jeszcze  przy- 
bywa ta  około  14,000  gości  corocznie.  Por.  Men- 
ke*go  .BeschreibuDg  yon  P."  (1840);  Marcarda 
yPyrmont  nnid  seine  TJmgebangen"  (Paderborn, 
1861);  SchOckinga  ,Bad  P.«  (P.,  1892). 

Pjrólą,  pb.  Gruszyczka. 

Pyrolatrja,  Firolatrja,  cześó  ognia,  jako  ta- 
jemniczej sDy  lab  też  jako  symbolu  nadziem- 
skiej istoty,  a  dawnych  Indów  (bóg  Agni), 
Greków  (Hestia,  Prometeusz)  i  Rzymian,  u  Per- 
sów, dawqych  Germanów  i  wielu  ludów  pierwot- 
ayeb. 

FyronuMtąia,  Fironumęja  (grec.)»  wróżenie 
s  ognia,  zwłaszcza  z  ognia  ofiarnego. 

Pyrophoraa,  rodzaj  owa- 
dów tęgopokrywych  z  rodziny 
sprężyków,  chrząszczo  z  głowa 
zaokrąglona  i  wieikiemi  oczami^ 
brunatne,  gęsto  omszone,  opa-^ 
trzone  po  bokach  tułowia  żółte- 
mi  pęcherzami,  które  świecą 
światłem  zielono-żółtem.  Żyją 
w  gorącyob  okolicach  Ameryki". 
Blask  kilku  takich  owadów  wy« 
starcza,  by  przy  nim  można  by- 
ło czytać.  P.  noctUueus  (kuhgoj, 
2,6—3,4  cm.  długi,  pospolity  jest  na  Kubie,  gdzie 
jego  gąaieniee  żyją  w  rdzeniu  trzciny  cukrowej. 
Kobiety  noszą  go  dla  ozdoby  wieczorem  w  wo- 
reczkach z  tkaniny  przezroczystej. 

Fyrosomii,  ob.  Ognice. 

Pyrowloz  Ludwik,  rzeźbiarz,  *  1859,  kształcił 
się  w  rzymskiej  akademji  sztuk  pięknych.  Wyko- 
[lał:  yNiewolnicy,!*  ^Transteweranki**  i  wiele  me- 
daljouów. 

Pyrrha,  żona  Deaka\jona,  ob.  Deukaljon. 

PyrrMeko  (grec),  u  Greków  mimiczny  tsnicc 
B  bronią;  w  Rzymie  cesarskim  rodzaj  baletu  dra- 
matycznego. 

Pyrrhioliiiia,  stopa  wierszowa  złożona  z  dwu 
lylab  krótkich  ('^ 

Pyrrhocoris,  kowal-  ob.  Pluskwy. 

PyiThon,  J)^ho,  JPiron,  założyciel  dawniejszej 
szkoły  sceptyków,  *  około  360  prz.  Chr.  w  Elidzie, 

270.  Cenił  on  wielce  Demokryta,  nazywając  in- 
aych  filozofów  sofistami.  Według  P.  niema  nic  na 
świecie  ani  szpetnego,  ani  pięknego,  ani  słusznego, 
%m  niesłusznego;  każda  rzecz  jest  tak  dobra  jak 
inna;  wszystko  polega  na  obyczajach  i  pojęciach 
ludzkich.  Nie  mogąc  poznać  rzeczy  zewnętrznych, 
Encyklopedia  powszecJina.  Tom  XIL 


Pyrophorus. 


mędrzec  winien.byó  na  mie  obojętnym  i  nie  ulegaś 
żadnym  wrażeniom.  Z  uczniów  P.  najgłówniej- 
szymi  byli:  Timo  z  Fliuntn,  Filo  z  Aten,  Nausifa* 
nes  z  Teoa.  O  P.  i  sceptyzmie  jego  szkoły  pisali: 
D.  Zimmermann  „Daratellung  der  P.  Philos.**  (£r- 
laagen,  1841)  i  „Ueber  (Jrsprung  u.  fiedeutung  der 
P.  Philos.«  (t.  1843). 

Pyrrhoidmi,  Fironizm,  nauka  Pokona  (ob.)» 
tą  nazwą  oznacsają  często  cały  wogóle  scepty- 
cyzm, bo  nauka  Pyrrboaa  była  tylko  jedną  z  nsrj- 
dawniejszych  postaci  sceptycyzmu. 

Pyrrliula,  ptak,  ob.  Gil. 

PyrrhiłS,  zwykle  NeaptolemoB  zwany,  syn 
Achillesa  i  Deidamji,  wnuk  Likomedesa,  króla 
Scyros,  sprowadzony  przez  Ulisesa  do  bojów  pod 
Troją,  zabił  przy  zburzeniu  tego  grodu  Pryjama. 
Później  dostał  się  doEpirui,  ożeniwszy  się  z  Andro- 
maehą,  wdową  po  Hektorze,  został  protoplastą 
późniejszych  królów  tego  kraju.  W  Delfach  odda- 
wano mu  cześć  boską. 

Pyrrtiias,  król  Epirn,  jeden  z  największych  wo- 
dzów sweęo  czasu,  żył  w  końcu  IV  i  połowie  111  w. 
prz.  Chr.  wiedziony  żądzą  podbojów  i  sławy,  pro- 
wadził nieprzerwany  prawie  szereg  już  to  szczę- 
śliwych, już  nieszczęśliwych  wojen.  Wychowany 
na  dworze  Glaukusa,  króla  Ilirji,  we  12  r.  iycia 
siłą  oręża  osadzony  był  na  tronie  epirskim,  ale  w  5 
lat  później  zagrożony  buntem,  uciekł  do  Demetrju- 
sza  Poliorketesa,  a  następnie  jako  zakładnik  od- 
prowadzony do  Egiptu;  ożeniwszy  się  tutaj  z  An« 
tygoną,  córką  królowej  Bereuiki,  odzyskał  swo 
królestwo  przy  pomocy  Ptolemeusza  i  zdobył  Ma- 
cedonję,  ale  wygnany  stąd  został  przez  Lizymacha. 
Uwikławszy  się  później  jako  sprzymierzeniec  Ta- 
rentów  w  wojnę  z  Rzymianami,  pobił  ich  wpraw- 
dzie r.  280  pod  Herakleą  i  279  r.  pod  Asculum 
w  Apulji,  ale  i  sam  wielkie  ponióri  straty.  Potem 
wezwany  przez  Syrakuzan  przeciw  Kartaginie, 
opuścił  Włochy  278  r.,  prowadził  szczęśliwie  bojo 
z  Kartagiuczykami  w  Sycylji  i  myślał  już  prze- 
nieść wojnę  do  Afryki,  ale  opuszczony  przez  licz- 
ne miasta,  srodze  od  niego  uciemiężane,  pokonany 
był  przez  Kartagiuczyków  i  wrócił  do  Italji,  gdzio 
znowu  zupełną  poniósł  klęskę  od  Kurjusza  Denta- 
ta  pod  Beuewentem  275  r.  prz.  Chr.  Po  takich  nie- 
powodzeniach musiał  opuścić  Italję,  wrócił  do  £pi- 
ru,  gdzie  poległ  przy  oblężeniu  Argos  272  r.  prz. 
Chr.  Bzymiaoie  skorzystali  od  P.  bardzo  wielo 
w  sztuce  wojskowej.  Por.  Hertzberg  .Ki^nig  P.** 
(HaUa,  1870);  Scala  „Der  Pyrrhische  Krieg<*  (Ber* 
lin,  1884). 

Pyrser  Maciej,  wierszopis  łaciński  i  wydawca, 
rodem  ze  Śląska;  kończył  nauki  w  akademji  kra- 
kowskiej i  przebywał  na  dworze  Krzysztofa  Szy- 
dłowieckiego,  wojewody  krakowskiego  i  kanclerza 
w.  koronnego,  zajmując  się  wydawnictwem  jego 
i  własnych  dzieł  swoich,  f  15(50  r.  Wydał  wiele 
dzieł  obcych  i  flwojskigJ^iti^t^^|j0C»j5^  jo 
przedmowami  i  przypisami,  a  nadto  ogl^ł  na- 
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•tef^tljaee  |>raće  właśni  '  .Ad  Cfaristopboraiń  de 
Szydłowiec  Palat.  GracoTiensem  in  obita  ejaa 
gratiosisaimi  filii  Łudo^rici,  epistoła  eonsolatoria 
elegis  eonscrkpta"  (Kraków,  1525);'  ^^Jesaida  Hłe- 
ronymi  Padoanf^  (tamże,  1526);  .Ad  Praesn-^ 
lum  PraemiaL  Aadr.  CrićciHm  Epigramma*  (tam- 
że, 1524). 

Pjskawieo  (niem.  PeiatkreUcham),  także  JPy^ 
0kowiee,  miasto  nad  rz.  Bramą,  w  pow.  Gliwickim 
na  Śląska  praskim  położonoi  posiada  kilka  fabryk 
i  6,000  miesz. 

Pyss,  rzeka  spławna,  wypływająca  s  jeziora 
Wardyng  pod  Jausborgiem,  w  Prusiecb;  bieży 
w  kieronka  południowym  i  wpada  do  Narwi  pod 
Nowogp-odem,  w  pow.  Ostrołęckim. 

Pyssaokie  albo  Fiszesaekie  starostwo  niegro- 
dowe,  mieściło  się  w  wojewódziwie  Witebskiem, 
powiecie  Orszańskim.  Podług  metryk  litewskich, 
obejmowało  w  r.  1629  ziemię  pisaczaoką  i  mia- 
stem Piszczac,  założonem  r.  1530,  i  wieś  Wielką 
Ladę,  Posiadali  je  w  r.  1629  Cimoch  Szczepano- 
wicz,  wójt  witebski,  a  w  r.  1771  Bielikowicz,  któ- 
ry a  niego  opłacał  kwarty  złp.  523  gr.  22^,  a  by- 
berny  złp.  330. 

Pysslin,  roślina,  ob.  Banksia. 

Pytel,  ob.  Młyn. 

Pytagorejska  sskoła  filozoficzna  rozwinęła 
się  jako  wynik  matematyczno-teologicznycb  badań 
przedsiębranych  przez  członków  awiazka  Pyta- 
gorejskiego.  Pierwszy  Filolaus,  współczesny  So- 
kratesa, miał  skreślić  zasady  tej  szkoły,  ale  do- 
szło do  nas  ułamki  są  niepewnej  autentyczności. 
Z  pomiędzy  innych  starszych  Pitagorejczyków 
ważniejsi  są:  Alkmajon  z  Krotonu,  Hippassos  z  Me- 
tapontu,  Ektantus  (uczył  o  obrocie  ziemi  koło 
swej  osi),  Hippodamus  z  Miletu  i  iuni.  Z  ułamko- 
wych wiadomości  i  wzmianek  u  późniejszych  pisa- 
rzów  trudno  nam  złożyć  jedną  całość.  Najcharak- 
tery  Sty  ezniejszą  właściwością  tej  szkoły  było  szu- 
kanie zasady  wszechrzeczy  w  zasadach  liczb,  t.  j. 
nieograniczoności  w  ograniczającym  pierwiastku. 
Harmonja  tych  aasad  sprowadza  jedność,  śród 
wielości  zgodność  w  różnorodności.  W  ten  spo- 
sób powstaje  naprzód  jedność,  potem  szereg  aryt- 
metycznych (^monadycznych*)  liczb,  następnie 
znaki  geometryczne  (obrazy  przestrzeni,  punkt, 
linja,  powierzchnia,  materjalność  przedmiotów, 
życie,  zdrowie,  światło  i  duchowe  władze:  mi- 
łość, rozum,  pojęcie).  Harmoi^'a  muzycżna  polega 
na  stosunkach  liczbowych.  Pięć  żywiołów:  ziemia, 
ogień,  powietrze,  woda  i  piąty,  ogarniający  je, 
mają  swe  zasadnicze  formy  w  sześcianie,  tetrae- 
drze, oktaedrze,  ikosaedrze  i  dodekaedrze.  Bóg  jest 
jeden,  wieczny,  niezmienny,  różny  od  wszystkiego, 
władca  wszech  rzeczy.  Rośliny,  zwierzęta,  ludzie 
różnią  się  stopniami  władz  duchowych,  kierujących 
głównemi  organami  (głową,  sercem  i  t  d.).  Każdy 
przedmiot  i  każda  istota  ma  za  swą  zasadę  odpo- 
wiednią liczbę,  która,  jako  pierwiastek  ogranicza- 


Stf;  wydziela  ją  v  łona  zasady ,  nieograniczonej, 
ąjzapełniejflsy  zbiór  fragmentów  Pytagorej* 
skich  wydał  Mullach  w*2-im  tomie:  |,Fragm.  phi- 
los.  ć^raeć.*  (1867);  'z  prac  krytycznych  najważ- 
niejsze są  Fń  Beckmanna  „De  pythag.  reliqui^ 
(Berlin,  1850);  ,(2aest.  pyth.*  (4  części,  Brana 
sberg,  1852,  55,  59,  68)  i  Karola  Schaarscłimidu 
„Sie  angebliche  Schriftstellerei  des  Philolaus' 
(Bonn,  1S64). — O  P.  u.  pisali  próes  wymienio- 
nych  przy  Pytagorasie:  h1  Bitter  „Geschichteder 
P.  Phiłosophie*  (Hamburg,  1826);  A.  Gładyas 
„Die  P.  uttd  Schineseik''  (Poznań,  1841)  i  Ad.  Bo- 
thenbtlcher  „Das  System  der  P.  nacik  den  Aagi-  | 
ben  des  Aristoteles*'  (Berlin,  1867); 

Pytagorajski  swiąsak  rozwijał  zasad  j  i  po- 
jęcia swego  założyciela  i  rozszjerzał  się  śród  aiy- 
Btokratycsnej  partji  miast  dolnej  Ita^jL  W  sto  Iss 
dopiero  przeciwne  stronnictwo  zdołało  złamać  po- 
tęgę P.  s.  \Nowo  wstępujący  do  P*  s.  musieli  pod- 
dawać się  próbom,  a  następnie  ślepo  i  w  milezeoiii 
ulegać  powadze  tradycyjnie  przejmowanych  za- 
sad, które  utrzymywano  w  tajemnicy  przed  obej* 
mi.  Prostota  w  ubrania,  umiarkowanie  w  jedzenii 
i  picia,  baczność  na  własne  postępki  byłj  głóv- 
nemi  zasadami  życia  codziennego. 

Pythai^raB  m  Samos,  ^Pitagoras,  głośn j  myśli- 
ciel i  twórca  religijno-filosoficznego  stow&raysse- 
nia,  *  około  682  prs.  Chr.;  hjŁ  synem  niejakiego 
liinesarchusa.  Mistrzami  P.  byli  podobne  k&płau 
egipscy,  tudzież  Ferecydes  i  Anaksymander. 
Osiadłszy  w  niższej  Italji  w  Krotonie  (5§9  r.  pn- 
Ghr.),  zebrał  P.  grono  uczniów,  którzy  atworzjii 
związek,  mający  za  podstawę  pewne  religijoi 
i  moralne  przepisy,  a  aa  cel  badania  matenaatyet* 
no-teologiczne.  Ponieważ  do  związku  te^e  pizj- 
stąpili  przeważnie  przedstawiciele  partji  mrjst^ 
kratycznej,  przeto  rosnąca  j<^  potęga  wywdsh 
reakcję  ze  strony  demokratycznego  atroanictw 
P,  wypędzony  (510  r.)  musiał  uciekać  do  Meu- 
pontu,  gdzie  życie  zakończył  Przypisywane  ai 
prace  pochodzą  z  późniejszych  czasów.  Wog^^ 
jak  osoba,  tak  i  zasady  samego  P.  otocaone  sx 
mgłą  niewiadomoścL  Prócz  nauki  o  metempsj- 
chozie  nie  możemy  żadnych  innych  twierdaeń  i  p> 
glądów  odnieść  do  samego.  P.  Pisali  o  nim  A.  Lai- 
gel:  „P.,  sa  doctrine  et  son  histoire  d*aprte  la  er.* 
tiaue  allemande*  (w  „Rerue  d.  d.  Mondea*  a  1864 
Ed.  Zeller  „P.  und  die  Py thagarassage*  (w  abioni 
rozpraw,  Lipsk,  1865);  £d.  Baltzer  «P.  der  W&- 
se  Ton  Samos**  (Nordhąusen,  1868);  Scha&^ 
Schmidt  „Die  angebliche  Schriftstellerei  deePki-i 
lolaos"  (Bonn,  1864);  Rothenbacfaer  .Das  Systes 
der  Pythagoreer*  (Berlin,  1867);  Chaignet  .Pj- 
thagore  et  la  philosophie  pythagorienne*  (Parrii 
1873). 

Pythafforasa  Ucaby,  liczby  całkowite,  ktćn 
mogą  stanowić  miary  bokówjtę^j^b^^roaiok si- 
nego, jak  np.  3,  4,  6,  bo  3>+4^^o«<^ob.  Pracci- 
prostokątna).  Liczby  takie  dane  są  wzorem  og«r 
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PytbeaB  a  Ha^lji,  geograt  i  mątematyk  sUro- 
^J^Jp  iji  Około  330  n  frz.  Cbr.  Z  Masjlji  odb jl 
vodrdi  iQorsk%  do  Brjtauji,  Tbole  (przes  którą 
Lelewel  rosumie  vjsp7  Orkadzkie  i  Szkockie) 
i  krają  bursztynów;  tej  wyprawie  jego  potomność 
aawdzif  cza  pierwsze  pewniejsze  wiadomości  o  pól- 
nooao-zacbodnicb  okolicach  Germanji.  Fragmenty 
Jego  opisu  podróży,  znanego  p.  i.  ^Periodos*'  albo 
yPeriplos*'.  zebrali  Arwedson  (Upsala,  1824) 
i  Schmekel  (Merseburg,  1848).  Oznaczył  starannie 
połoienie  północnego  bieguna  niebieskiego  i  po- 
anał^  ie  szerokość  geograficzna  danego  miejsca 
równa  si(  wzniesieniu  w  tem  miejscu  bieguna  nad 
poziom.  Jui  w  starożytności  pisano  wiele  o  P. 
i  jego  odkryciach.  W  nowszych  czasach  (pomijając 
mniej  ważne  badania  Adelungayd*Anyille*a,Barthay 
Forsten^  Mannerta)  najgruntowniejsze  w  tym 
względzie  są  poszukiwania  Lelewela  w  dziele: 
i^Odkrycia  Kartaglńczyków  i  Greków  na  oceanie 
Atlantyckim"  (przekł.  niem.,  1831),  oraz  Straszę- 
wicza  w  piśmie:  ..Pytheas  de  MarseiUe  et  la  g^ 
graphie  de  son  temps"  (1836;  po  niemiecku  z  do- 
datkami Hoffmana,  Lipsk,  1738).   Por.  Fuhr  ,De 
Pythea  Massilieasi''  (1835);  Redslob  .Thule  die 
phOniz.  Handelswege  nach  dem  Norden*  (1855); 
Bessel  |,Ueber  Pytbeas  yon  Massilien*  (1858); 
Ziegler  ,Reise  des  Pytheas  nach  Thule*  (1861); 
Mflhlenhoff  .Deutsche  Altertumskundo  *  (t  1, 
1870). 

Pjthia,  Fjfija,  Pąfa,  ob.  Delfy. 
Pythias,  ob.  Damon  i  Phintias. 

Pythoii  albo  Dd/mes,  straszliwy  smok,  grasu- 
ji|cy  niegdyś  pod  Parnasem  w  Grecji,  gdzie  póź- 
niej strzegł  wyroczni  Dellickiej.  Apollo  w  kilka 
dni  po  urodzeniu  swojem  ubił  go  strzałą  i  z  tego 
powodu  otrzymał  przydomek  zwycięzcy  Pythona 
<ob.  Pyton,  Pytyjskie  igrzyska). 

Pytja,  Fitja,  Pythja,  ob.  Delfy. 

Pytlowania,  oddzielanie  m%k  od  otrąb,  ob. 
Jlłyn. 

Pytani  poloz(noąź  (Fythan),  rodzaj  wę2ów  z  ro- 
dziny szczątkonogich  (Feropoda),  pokrewny  ro- 


Pyton* 


dz^OFir.bo^.  i[na  kośoi-^nąi^jiys^fszę^owe^  uzbrojo* 
ne  z^b.anu,  pąsz^łzę  stosuo ko wot  jeszcze  pbszerpiej* 
sz%  niź  u  ppkcewoych  mu  irodzajów.  )<lalsąt%oe  tu 
gatunki  źyj%  w  Azji,  Afryce  i  AusŁralji  idocho- 
dz%  7^9  metrów  długości,  ;ezę8to  8%  .oiazyiwane 
w  menaźeijach.  P,  f^tio/^tot,  lUk  Siuną^r^Oj  .  jest 
popielato-szary,  z  małei^i  białemi  i  :lpioAMoru- 
natnemi  plamami;  jest  tajn  w^tem  bardzo  po9po- 
litym.  Innei  gatunki  są:  P.  %m  (P«  wuSurus), 
jasno-brunatny  a  wielkiemi  plamami  ezworokąt- 
nemi,  po  brzegach  ciemniejszemi,  w  Azji,  płd., 
P.  hmiUatus^  P.  kkrogltfphicm^  w  Afryce  środ- 
kowej. 

Pytyjakia  Igrsyska,  ustanowione  zostały  r. 
590  czy  586  prz.  Chr.  na  równinie  Krysejskiej 
pod  Delfami  i  odbywały  się  co  5  lat  na  cześć  Apol- 
lina,  jako  zwycięzcy  grasującego  niegdyś  u  stóp 
Parnasu  smoka  pythona.  Por.  Krause  „Die  Pythien, 
Nemeen  und  Istlimien''  (Lipsk,  1841);  Kirschof 
,Ueber  die  Zeit  der  pythiscben  Festfeier*  (w  „Be* 
richten  der  Berliner  Akademie*'  1864);  Mommsen 
.DelphiU*  (Lipsk,  1878). 

Pynrila.  wydzielanie,  się  ropy  w  moczu,  zda* 
rza  się  przy  wszelkich  ropieniach  w  drogach  mo- 
czowych (cewka,  pęcherz  moczowy,  przewód  mo- 
czowy, nerki). 

Pyzidiom,  słoik,  rodzaj  owocu,  ob.  Owoa 

Pyzdrakia  staroatwo  gprodowe  leżało  w  wo- 
jewództwie Kaliskiem,  powiecie  Pyzdrskim.  Po- 
dług lustracji  z  r.  1564  obejmowało  w  sobie:  mia- 
sta Pyzdry  (ob.)  z  zamkiem  i  stację  z  miasta  Szro- 
dy,  oraz  wsie:  Szamborowo,  Sokolniki,  Lisowo, 
Dłasko,  Nowawieś,  Rataje,  wreszcie  7  dzierżaw 
w  oddzielnem  posiadaniu  zostających.  W  1771 
posiadał  je  Michał  Skórzewski,  podkomorzy  po« 
znański,  wraz  z  żoną  Ludwiką  z  Czapskich,  którzy 
z  niego  opłacali  kwarty  złp.  1,861,  a  hyberny  złp. 
2,277  gr.  2.  Na  sejmie  z  r.  1773—1775  Stany 
Bizpltej  nadały  te  dobra  narodowe  w  posiadanie 
emfiteutyczne  Kwileckiemu,  kasztelanieowi  lędz- 
kiemu,  zastrzegając  prawo  dożywocia  poprzednie- 
go starosty.  Od  13  września  1772  przeszło  pod 
panowanie  pruskie. 

Pysdry,  osada  w  gubemji  Kaliskiej,  pow.  Słu- 
peckim, w  pięknem  położeniu,  na  wyniosłem  wzgó- 
rzu nad  Wartą,  bardzo  starożytne  i  pamiętne  wie- 
lu ważnemi  w  dziejach  wypadkami.  Już  wXILIw. 
był  tu  zamek  obronny,  W  tym  czasie  P.  przecho- 
dziły pod  rządy  różnych  książąt  wielkopolskich, 
którzy  tu  często  osobiście  gościli  i  obdarzali  mia- 
sto swobodami.  Straszny  najazd  Sjrzyżaków  w  r* 
1331  zniszczył  wznoszące  się  miasto  do  szczętu. 
Domy  i  kościoły  zostały  w  popiół  obrócone,  a  mie* 
szkaucy  wycięci.  Kazimierz  Wielki  odbudował  za- 
mek i  z  gruzów  podźwignął,  obwarował  go  mocniej, 
a  mieszkańcom  uadał  rozległe  swobody  handlowe. 
Pod  koniec  rządów  Ludwika,  króla  węgierskiego 
i  polskiego,  wojska  jego  zajęły  w  1382  Pyzdry  na 
rzecz  Zygmunta,  margrabiego  brandeburskiego,zię- 


Ola  Ale  WiDoenty  b  ^j,  w^^ewod*  ponai- 
ski,  Btronnik  Ziemowita,  kei^a  masowiecki^i 
BpóijHkVodiiika  Zyg^monia  do  korony,  obiegi  miasto 
oa  poeB%tka  r.  1383  i  wyrugował  %  niego  nieprsy* 
iaciela.  PMniejBi  królowie;  Kasimier£  Jagielioń- 
esyk»  Zygmont  1^  Zygmunt  Attgmt,  Stefan  Bato* 
ty  nadawali  P.  nowe  prsywilej^  •  Wnakio  dalase 
wypadki  polityezne^  a  gMwnie  wojny  sawodskie^i 


m»fowa«ma%1fi<fiiaty  wlri|^iłV» 
1814,  laiucsyly  aiiiio  mtm^ątfim^ 

ołć  ai^moźe.  F.  a% X|isimiorM  W,  opi^  ^Ni4' 
diioM  mrem,  s  ktto^  ^yłitraal^liaafc  jajog 
Baytb dfąkowat me inimM  nyn^i 
3,000  Bie«^ 
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9,  erIoAa  alfaleta  iaeiAskiefl^  i  wi^lrssą}  osfim ' 
ftlfabetów  zachodnich.  W  abeeadlo  polakiem  i  in- 
ajeh  ałowiańakioh  aie  istaiojo  ▼aala;  bjwa  uźj- 
wana  tylko  v  wjraoach  i  nazwiskaah  cudaosiem- 
ftkieh.  Jeżeli  aie  jest  końeową»  iavgze  nestępuje 
po  niej  samogłoska  u  i  wtedy  brsmi  w  laciaie  jak 
hw,  a  Francazów  aai  jak  Ł  U  Bcymian  O,  znaczy- 
ło 500;  Q  na  talarach  fra^łcaskich  (£ca  blanc), 
k»tyoh  do  1799,  znaca^  mennicę  w  Narhonn^  na 
późniejszych^w  Perpignan  i  Chilonji.^Q.  na 
receptach  oznacza  fuantum  mOU^  ile  potrzeba;  9.  e. 
fl».sscentymMit  kwadratowy;  h»  m.  iv  kilometr 
kwadratowy;  p  m-asmetr  kwa&atowy;  ^ .  m. » 
aiilimetr  kwadratowy. 

Q.  B.  F.  F,  Sm^^uod  bonum,  feim  fausium^ 
mt  ilac.)f  oby  to  dobrze  i  szczęśliwie  poszło. 

Q.  D.  B.  V.»  quod  Deus  beru  venai  (lac.),  oby 
to  Bóg  dobrze  pokierował. 

Qua...,  wyrazy  zaczynające  się  od  tej  zgłoski, 
tu  nie  zamieszczone,  ob.  pod  iTu^a....* 

QoącbEasaiii^  oaterdaieści  dni  odpnsta,  który 
fiwalnia  od  .pokuty,  ^jaką  czynićby  należało  przez 
dni  40  według  dawnych  przepisów  Kościoła,  i  odpu- 
Bzoza  karę.  czyścow^,  jakaby  odkupioną  została  tą 
czterdziepto<lniow%  pokntą.  . 

Qiiadragf  ąa,  kara  cielesna  czterdziestu  plag 
bas  jednej,  t.j.39/jaką  wymierzano  w  synago- 
gach sapeifAd  przekroczenia  zakonu. 

4)«adr«9«sim%,  właściwie  jejumum  ąuadrage" 
mmae  lub  też  ięfumum  pasehaks,  post  czterdziesto- 
dniowy przed  Wielkanocą.  Również  cztery  Nie- 
dziele postne  oznaczają  się  w  mowie  kościel- 
nej przymiotnikiem  Quadrag&8imae^  np.  Uomini- 
ca  /  Q-a4. 

Qaadrafi^aaimala,  lub  sermanes  Quadragemma- 
zbiór  kazań  postnych* 


Quidk*aM9  ilarorzymaloa  ZMMla  miaJaiaiiaa 
^4  aan,  wartości  dwa  diabnyok  pieoią&k4v,  o  któ- 
rych wspamina  fiwanga^a  far«  Marka  (U,  41). 
Także  miara  długościaBY4  *^7»  wagase^S 
uncjouL  Ob.  Kwadrans,  Kwadrant. 

Qnadraatiiiaa  Fabjaa,  neaony  Jeanita,  *  1540 
w  Kościerzynie  w  Prnsiedi  polskich,  a  rodziców 
wyznania  ewangelickiego.  Słuchając  wyższych 
nauk  w  Brunsberdae,  został  katolikiem  i  wstąpił 
do  zgromadzenia  Jezuitów  r.  1558.  Następnie  wy- 
słany do  Rzymu,  był  domownikiem  Hoąiusea,  a  za 

Eowrotem  do  kraju  kaznodzieją  w  Poznaniu,  Era- 
owie  i  Brunsberdze,  uczył  teologji  w  Poznaniu, 
potem  był  spowiednikiem  Anny,  żony  Zygmun- 
ta III,  a  po  jąj  śmierci  wrócił  da  Brunsbergi  i  tam 
1 1606.  Ogłosił  drukiem;  sPaliaodiae  siTe  reyoca- 
tiones  TU,  cum  en  lutherano  factus  e$set  catholi- 
cus''  (Koloąjn,  1571;  2  ed.,  tamże,  1598);  ,Specu- 
lum  pietatis  contineaa  ritam  Annae  Austriacae  Po- 
loniae  et  Sueciae  Reginae*'  (Brunsbergai  1801;  2 
ed.,  tamże,  1806). 
Qiaadriaiiiiiiim  (łac),  okres  czasu  czteroletni. 
Qaadri|fa  (łac.),  zaprząg  czterokonny,  wóz  ciąg- 
niony przez  catery  zaprzężone  jeden  za  drugim 
konie,  służył  u  starożytnych  do  wyścigów  na 
igrzyskach. 

Quadriviniii  oznaczało  w  wiekach  średnich 
całość  nauk  stanowiących  wyższy  stopied  wy- 
kształcenia, dla  tych,  którzy  przybyli  trmum  (ob.). 
Naukami  temi  były:  muzyka,  arytmetyka,  geome- 
trja  i  astronomja,  które  w  połączeniu  z  trzema 
naukami,  stanowiącemi  <rft;ttfifi,  tworzyły  siedm 
nauk  uważanych  za  służebnice  (ancUŁae)  teologji 
i  odpowiadających  siedmiu  cnotom  i  siednńu  sa- 
kramentom; Podział  ten  wprowadzony  został 
z  objęciem  kierownictwa  wychowania  szkplnego 
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przez  Eoiciół,  którj  z  6  arie$  Uherales  i  3  diseipU'- 
na$  philosaphieae  staroiytnotoi  utworzył  owe  7 
Dauk  przez  odjęcie  fizyki  jako  zbyt  pogańskiej 
i  etyki  jako  zbytecznej  w  obee  nanki  Kościoła. 

Qiiadnimaiia,  ob.  Czwororęczne. 

Oiiadrapada,  ob.  Czworonożne. 

Qaaoro]ui  ąnom  deworet  (łae.),  szukająe  ko- 
go by  pożarł  (słowa  Piotra  Św.  List  I.  Y.  8). 

ęiaaastlanas.  Doktorowie  prawa  kanouiczne- 
go  w  nniwersytetaob  średniowiecznych  wykładali 
na  konferencjach  szczegółowo  trudniejsze  przed- 
mioty prawa  kanonicznego.  Podawali  naprzód 
tezy  albo  Q.,  które  później  roztrząsali  ustnie  i  ro- 
zwijalL  Pisma  powstałe  tym  sposobem  nosiły 
nazwę  Q.  Takie  były  dzieła  Damazego,  Bartło- 
mieja z  Brześcia,  Arona  de  Lambertaciis,  Jakóba 
de  Baysio  i  in. 

Qaaastlotta8perpatnaey  tak  się  zwały  w  Rzy- 
mie sądy  kryminalne,  ustanowione  w  r.  147  prz. 
Chr.  Początkowo  podlegały  ich  juryzdykcji  tylko 
sprawy  o  zazierstwa,  dokonywane  przez  urzędni- 
ków frepetundarum)  w  prowincjach  ludów  podbi* 
tych  lub  sprzymierzonych,  później  jednak  były 
one  sądami  właśdwemi  dla  wszystkich  ważniej- 
szych zbrodni,  jak  np.  gwałt,  otrucie,  tałsz  i  t.  d. 
Prezydował  w  tym  sac^ie  pretor  lub  w  zastęp- 
stwie jego  Judex  ąuaestionis.^  Sędziami  byli  po- 
czątkowo senatorowie,  później  zaś  i  rycerze.  Wy- 
rok tego  sądu  był  ostateczny  i  dopiero  w  później- 
szych czasach  mógł  być  uchylony  postanowieniem 
ludowem. 

•  Qnagllai  rodzina  artystów  z  Luino  nad  jezio- 
Yem  Como,  której  przodek  Juljan  QuagUo,  *  1641, 
otrzymał  od  cesarza  Leopolda  I  godność  szlachec- 
ką. Syn  jego  ti^Lże  Juljan  Quagiih  (t  około  1720 
w  Luino),  zostawił  piękne  freski  w  Wiedniu  i  ka- 
tedrze lublańskiej.  —  Giovanm  Marja  QuagUo 
(*  1700.  t  około  1765),  był  cesarskim  generał-in- 
żynierem.^-Synowiejego,  DomnUk  Quaglw  (♦  1723 
w  Luino,  1 1760),  odznaczył  się  jako  malarz  hi- 
storyczny, a  Lorenzo  OuagUo  (♦  1730,  1  1804). 
był  nadwornym  budowniezym  elektora  Karola 
Teodora  w  Monaohjum.— (ruwaTuu  OuagUo,  syn 
Lorenza  (♦  1772, 1  1813),  profesor  akademji  ry- 
sunków przy  szkole  wojskowej  w  Monachjum,  od- 
znaczył się  w  budownictwie  cywilnem  i  perspek- 
tywie.— Obaj  synowie  Dominika:  Juljan  Quoglio 
(*  1746, 1  1801)  i  Józef  Quaglio  (*  1746, 1  1801) 
byli  nadwornymi  architektami  w  Monachjum.  Ten 
ostatni  miał  czterech  synów:  najstarszy  z  nich  An- 
gda  OuagUo  {*  1778,  1  1815)  był  malarzem  deko- 
racyjnym; drugi  Dominik  O^agtio  (*  1786  w  Mo- 
nachjum, 1 1837  w  Hohenschwangan),  zasłużył 
się  opisaniem  pomników  średniowiecznego  budow- 
nictwa. Nąjcelniejsze  dzieła  jego  w  tym  rodzaju 
są:  .Sammlung  merkwtLrdiger  Gab&ude  des  Mittel- 
alters  in  Deutschland''  (2  t.,  1810)  i  .Denkm&ler 
der  Baukunst  des  Mittelalters  in  Baiern*  (Mona- 
chjum, 1816).  Qu.  uchodzi  także  w  Niemczech  za 
odrodziciela  malarstwa  architektonicznego.  Naj- 


piękniejsze jego  pendzla  prace  są  w  posiadaniu 
króla  bawarskiego;  trzeci  Zrorciwo  Ou^ffUo  (^1793, 
1 1869)  celował  w  malarstwie  rodzajowem;  czwar* 
ty  Sggmon  OuagUo  (*  1795,  f  1878)  byt  nadwor* 
nym  i  teatralnym  malarzem  w  Monaehjum. 

Qnallficator,  urzędnik  kongregacji  świętego 
urzędu  czyli  inkwizycji,  wybierany  z  różnych  za» 
konów  do  roztrząsania  ksiąg  podejrzanych  o  zda» 
uia  przeciwno  religji. 

Qiialis  rox,  talia  graz  (łac),  jaki  król,  taki 
lud;  jaki  pan,  taki  sługa. 

Qiialis  vita,  at  mors  ita  (łac),  jakie  życie- 
taka  śmierć. 

Qaam  in  sag^Oy  tam  ia  tog^a  Q^c.),  jak  na 
wojnie,  tak  i  w  radzie. 

Qiia]id  mamo  (iranc),  pomimo  wszystko,, 
w  każdym  razie,  bezwarunkowo,  bądź  co  bądź. 

Qna]idaqaa  boans  dormitatBomanis(łac.)i> 
niekiedy  zasypia  sam  nawet  Homer  (Horacy). 
.  QaaBdty  Jan  Gottlob  ron...,  znawca  historji  sztu- 
ki, *  1787  w  Lipsku,  pierwotnie  kupiec,  odbywał 
1811  i  1820  podróże  artystyczne  do  Włoch.  Po- 
tem mieszkał  w  Dreźnie,  następnie  w  majętności 
swojej  Dittersbach  pod  Stolpen,  gdzie  f  1859  r* 
Z  prac  jego  wymieniamy:  ,,Streifereien  im  Gobie* 
te  der  Kunst*"  (3  ez.  Liosk,  1819);  «Sntwurf  zu  ei- 
ner  Geschiehte  der  kupfersteohkunst*  (Lipsk, 
1826V,  .Briefe  aus  Italien*  (Gera,  1830);  .Beo- 
bachtungeń  und  Phantasien  Uber  Mensohen,  Na* 
tur  und  Kunst  auf  einer  Reise  in*s  sUdllohe  Frank* 
reich**  (Lipsk,  1846);  ^Leitfaden  zur  Geschiehte 
der  Kunst**  (Lipsk,  1852); '  ^Briefe  aus  Spanien*^ 
(Lipsk,  1653). 

QaaBtom  mntataa  ab  illo  (łBe.)~iikśe  zmie- 
niony, jak  niepodobny  do  tego,  jakim  był  dawniejt 
(Wirgiljusz). 

Qnantvm  satis  ^ac),  ilość  dostateczna.  Formu- 
ła farmaceutyczna,  wyrażana  w  skróceniu  Q.  a. 
na  receptach. 

Qnans  Jan  Joachim,  słynny  flecista,  *  1697 
w  Oberschaden  w  Hanowerskiem,  powołany  1741 
do  Berlina,  został  nauczycielem  Fryderyka  II 
i  1  1773  w  Poczdamie.  Znakomity  mistrz  aa  fle- 
cie, ulepszył  ten  instrument  znakomicie,  wy- 
dał dzieło  p.  t:  „Anweisuug  die  FlOte  zu  spielen* 
i  skomponował  mnóstwo  koncertów  (podobno  oko- 
ło 300),  oraz  sztuk  solowych  (około  200). 

Ooarantaaa  (arab.  Karantel),  góra  w  Palesty- 
nie, położona  na  zachód  od  Jerycho,  mało  dostęp- 
na, posiada  starożytne,  dziś  jeszcze  w  eaęśeł  za- 
mieszkane groty.  W  jednej  z  nich  miał  durystuz 
odbywać  post  czterdziestodniowy  i  a  tego  powoda 
powstała  jej  nazwa. . 

Qaar&aro,  północno-wschodnia  latoka  morza 
Adrjatyckiego,pomiędzy  Istrją  a  Chorwacją  się  roz> 
ciągająca,  śród  której  leżą  wyspy  Kwarneryjakie 
(Cherso,  YegUa,  Ossero,  Arbę  i  Pago),  mające 
kim.  kw.  i  14,000  miesz. 

Quarta  kanoidcf^^39^yą]tei^ 
lub  funduszów,  zapisanych  na  kościoi^,  przyp^^ 
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d&j^ea  aiielseowema  bislnpowL  Z6  wasysikicli 
donaoji  ncsjiiioiijch  koieiołom'  potrącano  takie 
kwartę  aa  rzecs  abog^ch-i  Boikot,  ktdrf  twanó 
iiuarta  pauperum  §t  Beholanm. 

OwLmriw,  soif^tlńkz  miara  objętości  i  wagpft, 
»1>.  Afigielskie  miary  i  wa^. 

Qiiartódo0imaii(i  'nazytrani  byli  ci,  'którzy 
domagali  się,  aby  Wielkanoc  obehodzóna  byja  po- 
dobnie Jak  U  Zydó^  dnia  14  księżyca  marca^  w  ja- 
ki dzień'  tygodnia  przypadnie.  'Trzymali  eię  tego 
Azjatycy,  powolajfo  się  na  powagę  sw.  Jana, 
chociaż  na  Zachodzie  święcono  Wielkanoc  w  pierw- 
szy niedzielę  po  14  dniu  księżyca.  Bóżnica  ta 
trwała  aż  do  sobora  nicejskiego  325,  na  którym 
postanowióno  ostatecznie.  Że  odtąd  wszyjsttkie  koś- 
eioiy  obchodzić  maj%  jedhozgodnie  święto  Wiel- 
kanocy w  niedzielę  po  14  lonacji  miesiąca  marca. 

Qnasl  (łac.)>  jakoby. 

Qnaslmodo,  pierwsza  niedziela  po  Wielkano- 
cy, nazwana  tak  od  początkowych  słów  introita 
we  mszy  na  ten  dzień:  Ouatimodo  geniti  m/antet 
alleluja, 

QaaBfiia  (kwaąfa^  fforcknia)^  rodzaj  roślin  z  ro* 
dżiny  mtowatych,  obejmujący  jedyny  gatunek 
Q.  amara^  krzew  lub  drzewko,  o  korze  gładkiej, 
zielonej,  liściach  złożonych  i  kwiatach  szkarłat- 
nych, w  Surynamie,  uprawiany  w  Gujanie,  Brą- 
zy Iji  i  Indjach  zachodnich.  Lekarskiemi  są  kora 
i  drzewo;  kora  jest  krucha,  bezwonna,  podobnie 
jak  drewno  nader  gorzka;  drewno  jest  nazewnątrz 
żółte,  wewnątrz  brudno-białe,  łatwo  łupliwe.  Głów- 
ny ich  częścią  składową  jest  właściwa  substancja 
wyciągowa  gorzka,  natury  alkałoidalnej,  kwaąji" 
na  CjoHijOi,  dalej  sole,  gumy,  olejek  eteryczny; 
działanie  ich  jest  toniczno  pobudzające  i  używają 
się  głównie  przeciw  osłabieniu  dróg  trawienia, 
w  postaci  wyciągu  wodnego  lub  winnego,  rzadziej 
w  proszkach.  Podobne  drzewo  hwcuji  jamąjehiej, 
które  również  zawiera  kwaąfmę,  pochodid  z  drzewa 
Ficraama  emetka^ 

Qnast  Aleksander  Ferdynand,  architekt  i  este- 
tyk, *  1807  w  Badensleben,  f  1877  tamże.  Zajmo- 
wał się  restaurowaniem  pruskich  pomników  sztu- 
ki, średniowieczne  kościoły  i  t  p.  Nadto  napisał: 
^Dit  christlichen  Bauwerke  in  Aawenna*  (1842h 
.Entwickelung  der  kirchl.  Bankunst  des  Mitteial- 
ters^  (1858);  |,Denkm&ler  der  Bankunst  in  Preus- 
sen''  (1852—1864). 

Qiiatampo]i  (Kuntampoh),  miasto  w  zachod- 
nio -  afrykańskim  państwie  Aszanty,  położone 
o  120  kim.  na  północ  od  Kumassi,  liczy  15,000  m. 
stałych  i  około  25,000  czasowo  przebywających 
kupców;  niegdyś  wielki  targ  niewolników. 

Qiiateniber  (łac.),  co  kwartał  nakazane  trzy 
dni  surowego  postu  w  Kościele  katolickim,  a  także 
kwartał  zwłaszcza  ze  względu  na  podatki;  rów- 
nież nazwa  początku  kwartału  (jako  dnia  wy- 
płaty) 


Qiiatariiarłiiiii  Jęjiiniiini,   post  jiakazan^ 

pr2e2[^£oś(nót  w  suche  ani,  we  środę, .  piątek  i  so^ 
botj^  V  nlkrctr,'  czerwcu,  wrześniu  i  g'rudńiu,  po« 
staiiowiofny  "przóz  {liapieża  ileoha  św.  na  uproszę** 
nie  błogosławieństwa  Bog^a  w  4  porach  roku  i  łas- 
ki Bucha  ŚW.  przy  wyświęcaniu  księży. 

Qaati^efages  de  Brtfaii,  Jan  Ludwik  Armand 
de...,  naturaliśta  francuski;  ''^^ISIO  w  Berthez&mo 
(dep,  Gard),  f  1892  r.  Ukończywszy  studja  le- 
karskie i  przyrodnicze  w  Str&sburgu,  ogłosił:  ^Sur 
les  aerolithiąs"  (1830)  i  .De  l*extraydrsidn  de  1:> 
yessió^  (1832^  i  został  prctparatórem  chemji  lekar- 
skiej w  Strasburgu.  Następnie  ośiadłjako  leki^rz 
praktykujący  w  Tuluzie  i'  1838  otrzymał  tamże 
katedrę  zoologji;  wkrótce  jednak  przeniósł  się  do 
Patyża,  poświęcił  się  wyłącznie  studjom  pi^zyrod- 
niczym,  odbywał  podróże  naukowa  i  l$oÓ  został 
prolesorem  hiśtorji  naturalnej  w  liceum  Napoleo- 
na, a  roku  1855  profesorem  anatomji  i  etnologji 
w  muzeum  hiśtorji  naturalnej.  Q.  był  członkiem 
akadendji  nauk,  oraz  towarzystw  filomątycżoego, 
etnologicznego  i  geograficznego.  Z  prac  jego  wy- 
mienilimy:  ,Recherehes  sur  le  syst^me  neryeux, 
rembryogśnie,  łes  organes  des  sens  et  la  circula- 
tion  des  aniiślides"  (w  Annalee  de»  aeiencea  tuUuraU 
les,  1844 — 5Ó);  .Sourenirs  d'un  naturaliste^  (2t^ 
Paryż,  1854,  owoc  jego  podróży  naukowąj  na  brze- 
gi morza  Śródziemnego);  .Physiologie  comparśe, 
metamorphose  de  Thomme  et  des  animaur**  .  (Pa- 
ryż, 1862);  ,Les  Polynśsiens  et  leurs  migrations* 
(1866,  z  rycinami);  .Ilistoire  naturelle  des  anne- 
Iśs  marina  et  d*eau  douce*  (2  t.,  Paryż,  1866); 
.Rapport  sur  le  progr&s  de  Tauthropologie''  (1867); 
„Pisciculture*'  (1854);  ,,Unitś  de  1  espece  humai- 
ne"  (1861);  ,L*espfece  humaine"  (1877,  8  wyd., 
1886);  ,,La  race  prussienne''  (187d);  ,Hommes 
fossiles  et  hommes  sauTages**  (1884);  ^Les  pyg- 
mśes"  (1887);  ,,Karol  Barwin  i  jego  poprzedni- 
cy,''  przekł.  polski  J.  Ochorowicza  (Warszawa, 
1873). 

Qaatramira  Szczepan  Marek,  znakomity  orjen« 
talista  francuski,  *  1782  w  Paryżu,  f  1857  tamże, 
od  1819  profesor  języków  semickich  w  College 
de  France,  a  zarazem  od  1827  nauczyciel  perskie- 
go w  szkole  języków  wschodnich  żyji^cych.  Od 
1815  r.  był  członkiem  akademji  napisów.  Sła- 
wę europejską  pozyskał  dziełami:  „Recherciies 
sur  la  langue  et  littśrature  de  TEgypte"  (Pa- 
ryż, 1808)  i  ^Mśmoirea  gśographigues  et  histori- 
ques  sur  rEgypte"*  (2  t.,  Paryż,  1811),  do  których 
dodał  ^Obseryations  surquelques  points  de  la  geo- 
graphie  de  TEgypte*  (Paryż,  1812).  Z  innych 
prac  jego  wymieniamy  jeszcze:  .Uistoire  des  Mon- 
goles  en  Perse**  (Paryż,  1836),  przekład  Raszyd- 
Eddina;  z  dodaniem  wybornych  komentarzów 
stoire  des  sultans  Mamlouks  de  TEgypte*'  (4  t., 
Paryż,  1837—40),  przekład  Makriziego,  i  ,Me- 
moires  sur  les  Nabatśens*'  (Paryż,  1835);  oprócz* 
tego  umieszczał  innóstwo  nadzwyczaj  ceinivah/oz- 
praw  w  czasopismach  niiikiofpij^lft^OOQl6 
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Oaatreitiere  do  Qtiinoy  Antoni  Cbr^zoatoiB, 
niepospolity  znawca  sztuki,  ^  1755  v  Parjrtn. 
1  1849  tamże,  na  urzędzie  sekretac^ia  akademji 
Bztak  pięknjrcli.  Pi*zed  rewolucją  byt  ra<lc%  try- 
bunału w  Ch&teiet;  podczas  terorjzmu  jako  gorąc- 
ej monarchista  przesiedział  13  miesięcy  w  więzie- 
niu; w  października  1795  stanąt  na  czele  powsta- 
nia, skierowanego  przeciw  konwencji,  i  skazany 
byl  aa  to  na  karę  śmierci,  ale  zdołał  uniknąć; 
1796  r.  wrócił  do  Paryża,  był  członkiem  ciaia 
prawodawczego  i  rady  Pięciuset;  po  18  Frnctido- 
ra  musiał  znowa  uciekać,  a  po  18  Brumaire*a 
przywołany  do  kraju,  został  1803  członkiem  in- 
stytutu i  poświęcił  się  wyłącznie  studjom  nad 
sztaką.  Z  hcznych  prac  jego  wymieniamy:  «Dio- 
tionaire  d  arcbitecture*  (3  t.,  Paryż,  1786-1828, 
nowe  wyd.,  1833);  „Mćmoire  sur  Tetat  de  Tarchi- 
tecture  ehez  les  Egyptiens*  (Paryż,  1803);  ,Le 
Jupiter  Ojympien*  iParyż,  1814);  ^^De  la  naturę, 
du  but  et  des  moyens  deTimitation  danę  les  beaux 
arts*  (Paryż,  1823);  „Histoire  de  la  yie  et  des 
ouYrages  de  Kafael"  (Paryż,  1814,  2  wyd.,  1833); 
.llistoire  de  la  no  de  Michel  Angel'  (Paryż,  1835); 
yMonuments  et  ouyrages  d'artantiqae  restitućs** 
(2  t.,  Paryż,  1826—28);  ,Vies  des  plus  cśi^bres 
architects**  (3  t.,  Paryż,  1830);  ,Canoya  et  ses 
ouTrages"  (Paryż,  1834).  Część  swych  rozpraw 
wydał  p.  i.:  ^Recueii  d^es  dissertations  arcbeologi* 
ąues"  (Paryż,  1836).  W  licznych  dziełach  swoich 
wykłada  dawną  i  nowszą  historję  budownictwa 
i  rzeźbiarstwa. 

Qaatremere-l>isjOuval  Djonizy  Bernard, 
słynny  chemik,  brat  poprzedniego,  .^  1754  w  Pa- 
ryżu, 1  1830  w  Bordeaux; '  wstąpić  1789  do  służby 
holenderskich  patrjotów.  Uwięziony  przez  stron- 
nictwo otauskie,  zajmował  się  w  czasię  niewoli 
Badaniem  pająków.  Wróciwszy  1796  do  Paryża, 
został  członkiem  aicademji;  następnie  cesarz  wy- 
pędził go  z  Paryża.  NajziLakbmitszein  jego  dzie- 
łem jest:  ,Aran6ologid*  (Paryż,  1798). 

Qiiattriiii  Jan,  dyrektor  opeery  warszawskiej, 
*  1822  roku  w  Bresdii  (Lombardja),  f  1$D3  ro- 
ku w  Warszawie.   Kształcił  się  w  konserwato- 

trjum  medyolańskiem,  już  w  17 
roku  życia  zostął  dyrektprem 
opery  w  Mantui,  następnie 
w  Genui,  Turynie,  Medjolanie, 
Wenecji  i  in.  1843  przybył 
razem  z  trupą  opery  włoskiej 
do  Warszawy,  gdzie  się  osied- 
lił na  stałe  i  został  dyrekto- 
rem opery.  Na  stanowisku  tern 
wystawił  przeszło  100  opec 
Qnatrini  Jan.       różnego  rodzaju,  jak:  ^Hugo- 
noci,*  „Faust,**  ^Prorok,**  „Ży- 
dówka,* „Halka"  i  in.  Jednocześnie  był  profesorem 
w  szkole  śpiewu  przy  teatrze. 

Quattroceiito  („czterysta*),  w  historji  sztuki 
l  Fiteratury  włoskiej  oznaczenie  XV  w.;  ąuatrocen- 
lyści,  należący  do  tej  epoki  artyści  i  poecL 


0I16.-9  wyrazy  saczynające  «ę  od  tej  sgłoski« 
a  ta  nie  zamieszczone,  ob.  pod  Ewe^ 
QnebeOy  Kwebek,  §Miem  prow.  KasadyjAlei  t 

iL  pray,  ujściu  rsekl  św.  Karola  do  raaki  św.  Wa- 
wrzyńca, jedna  z  najailniejsaych  pozycji  wojeai- 
nyoh  w  Ameryce  Północnej,  składa  się  a  uobsU 
górnego  i  miasta  dolnego  (to  ostatnie  jest  siedli- 
skiem całego  handlu),  oraz  a  miasta  portowego 
Diamond-flarbour,  mieszczącego  w  sobie  skłiuiy, 
doki  i  warsztaty  okrętów.  Q.  jest  res^dencją  an- 
glikańskiego i  katolickiego  biskupa  i  liczy  bez 
przedmieść  63,000  miesz.,  między  któremi  jest 
pochodzenia  francuskiego.  Q.  założone  zostało 
1608  przez  Francnzów,  ale  zdobyte  1759  przez 
Anglików,  odstąpione  im  zostało  stanowczo  w  1763. 
Do  1857  Q.  był  stolicą  całej  Eanady. 

Qnebracho,  drzewo,  ob.  Ewebraclio. 

I^obdliiibars^y  miasto  w  regencji  Magdebur- 
skiej w  Prusiech  nad  rz.  Bode;  ma  22,U  00  m.,  7  koś- 
ciołów, starożytny  ratusz,  kilka  szpitalów  i  zakła- 
dów dobroczynnych.  Na  przedmieściu  Westendon 
leżą  na  wysokiej  skale  gmachy  dawnego  opactwa 
żeńskiego,  zAłożoncgo  973  przez  cesarza  Ottona  I, 
do  którego  należał  cały  obwód  okoliczny,  obejmn-  I 
jący  2  mile  kw.  Opactwo  to  nosiło  tjtul  księstwa,  i 
a  ostatnią  jego  ksienią  była  od  1787  Zofja  Alber-  ' 
tyna,   siostra  króla  szwedzkiego  Karola  X1IL 
W  gprobach   kościoła  tego  opactwa  spoczywa- 
ją zwłoki  Henryka  [  i  )ego  pobożnej  małżonki 
Matyldy,  oraz  zwłoki  znanej  kochanki  Aagnsta  I 
II,  hrabiny  Kónigsmark.    Q.  jest  miejscem  a- 
rodzenia  znakomitego  poety  niemieckiego  Klop- 
stocka. 

Queen  (ang.),  królowa. 

Qaaeii  Anna  style  (ang.),  styl  królowej  Annj, 
stjl  z  początku  xviii  w.  w  Anglji.  Barok  j^roj 
i  silny.  Wprowadzili  go  architekci;  KrzjsztJt 
Wren  i  John  Yanbrougli. 

Qaeen-EUsabeth  style  (ang.),  styl  krdŁowej 
Elżbietj^  i  nazwa  wczesnego. renesanso  w  Aaglji. 

Quoott  VlctQria  style  (ang.),  styl  krOiowej 
Wiktorji,  styl,  który  zapanował  w  Aiigiji  w  ro> 
kal850.  W  architekturze  było  to  połączenie  gotj- 
ku  z  japońszczyzną;  w  malarstwie  i  rzeibie — «wro; 
do  naturalizmu. 

Queen'%  beneh,  ława  królowej,  nazwa  sąds 
najwyższego  w  Anglji  od  czasu  wstąpienia  na  troa 
królowej  Wiktorji,  zwanego  la  królów  Kńęs 
hench, 

Quoen's  pipa,  dois^ownie  /ąfka  htłlow^^  mi^ 

sce  w  dokach  loudyństdch,  gdzie  palą  towar  j  akoa- 
fiskowaoe  przez  urząd  celny. 
Oneensland,  kolonja  brytańska  w  Anstr*:* 

wscbodoioj,  oddzielona  1859  od  Nowej  Walji  pi. 
obejmuje  razem  z  należącemi  do  niej  wyspas 
I,7o0j21  kim.  kw.  i  433,000/miesz^  Najg^łówniej- 
szym  produktem  jest  wełna  oraz  złoto.  W  r. 
długość  linji  dróg  żelaz.  wynosiła  5,406  kim.,  Ur 


Ugnh  l^MM  Od  esMii  oftryeia  ta  >fl 
^MyA  Wfwimoao  st^  tego  Mtałs  oflr^te  » 
aS^OiMfi  foM.  0tMrl.  (do  r.  1893).  StoUo%ko- 
Joąji  jiit  iMMto  Briatene. 

9— —■fai  Wii  (dawniej  Cave  9f  (hrk),  miasto 
^  iriMdJilfiMii  krabetwie  Cork,  lA  wjspia  Gf eat 
Maad,  nad  aatoiif  Cork  malowniczo  pololone.  Jest 
Mjdeac(|^  Uikttpów  kaloliokiego  i  protestanckie- 
go, liosj  U,200  miess.  i  słynie  s  łagodnego  ki  ima- 
ła. Maaw^  «w%  otrsymało  w  r.  1849  na  pamiątkę 
odwiedaik  królowej  Wiktoiji. 

OmlUiiM  Attar,  rseibiaizlioienderski,  *  1609! 
w  Antwerpji,  f  1668  tamie.  Wykonał  wiele  posa- 
dów świętyck  do  kościołów  w  Antwerpji  i  osdobił 
ratosa  ^Amsterdamie. 

QMaa  P»iui  p— <>re  jwrtt,  .daaaentatprfaia 

(łac),  kogo  B<i^  chce  agttbićy  tema  przedtem  od- 
biera roaum. 

QMa8t«dt  Fryderyk  Aagaat,  mineralog,  *tO- 
kn  1809  w  Bisleben,  1 1889,  ksstałeił  si^  w  Bei^-; 
linie  i  lostał  1837  profesorem  Buneralogji.  w  Ta- 
bindse.>  Udoskonalił  /teOrję  -  krystaiogratji  i  prze- 
|>ro wadził  dokładne  badania  nad  pokładiami  osa- 
dowemi  szwj^kiemL  Ogłosił:  .„Pe^efactenknnde 
Deutschlands"  (1846—49);  „Handbnch  der  Petror 
iictenkande"  (1852,  3  wyd.,  1882-*8d);  ,Hand- 
.bach  der  Mineralogie*  (1854);  ,Sonst  und  jetzt'' 
-<1856);  ,Klar  nad  wahr*  (1871,  2  wyd.,  1884); 
,Epochen  der  Natur*  (1861);  ^Der  Jnra«  (1856— 
58)iin. 

Ouantalp  ĄmOkmro  da...,  poeto  portugalski 
«  1842,  i  1891  r.  śmierci%.  samobójczą.  Wydał 
wiele  poematów,  poe^i  lirycznych  i  etudjów  fiło- 
aoiioznyoh.  Por.  GOran  ^BjOrkaa  an  Anthero  de 
Q.  et  Skalell^Porfrttft*  (Upsala,  1894;. 

Ondrard  Józef  Marja,'  znakomity  bibijograf 
francuski  i  księgarz,  *  1797  w  Bennes,  f  1865 
w  ParyAu.  •  Jako  agent  tóżnych  domów,  •  w  celach 
księgar^ich  jeździł  po  Francji,  podróżował  do 
Anglji  i  Włoch,  bawił  od  1819  przez  lat  5  w  Wie- 
dniu i  w  ci%ga  tego  czasu  zbierał  wiadomości  do 
•literatury  francuskimi   Za  powrotem*  z  Wiednia 
•  <lo  Paryża  wydał  znakomitej  wartości  dzieło:  ,La 
France  litt^raire*  (10  t.,  Paryż,  1827—42),  oraz 
dalszy  ci%g  jego  ,La  litteratnre  franęaise  con- 
tamporaine  1827—40*'  (t.  1—6,  Paryż,  1841—54); 
pracę  tf  uanpełniali:   Łouandre  i  Bourcuelot. 
Oprócz  tego  wymieniamy  jeszcze:  .Autears  dógai- 
0^  da  la  UtUrature  franęaise  aa  19  si^cłe"*  (Pa- 
Tji,  1845);  .Les  superebśries  littśraires  dŚYoilóes* 
(6  t.,  Paryż,  1845—46;  ed.  1869—71);  „Diction- 
naire  des  ouyrages  polyonymea  et  anonymes  de  la 
Jittiratufe  Iraaęaise'*  (zesz.  1-^,*  Puryż,  1846— 
47);  a  Los  ócriyains  pseudonymes  et  antres  mystifi^ 
eataors  de  la  litterature  franfaise''  (t.  1—2,  Pa- 
rjź,  1854— 64).  i  t.  d.  . 

Qaaroia,  Jakób  delia...,  pierwszy  rzeźbiarz 
włoskiego  wczesnego  renesansu,  *  1371  w  Quercia 


pod  8ien%,  f  1438  roku.  HąjgMwuieya—a 
dsinisia  jest  grobowiec  w  katedzse  w  Łnaoa^  wy* 
konał  nadto  rzeźby:  w  Fonte  Gaja,  w  aieaie  i  dzie- 
si^  płaakoraaib  pisy  poitalu  San  Petronio  Bo- 
loaji. 
QMMm,  ob.  Dąb. 

flaaratero,  jeden  aa  itaaów  neeaypOBpoUł^ 
Meksykańskiej,  abejmiąja  9,41^  kim.  kw.  i  tiasy 
214,000  miesz.,  po  wi^kssej  ozęlei  zajmujących 
si(  uprawą  rolL  Miasto  główne  f^.,  1,912  metrów 
nad  powierzchnię  moraą  wzniesione,  jest  jediiem 
z  najpiękniejszych  w  Meksyku,  liczy  36,000  ludu. 
Tul5jiiąja  WI  Meksykanie  pod  dowództwem 
Juaraaa-otD^aiali  zwycięstwa  nad  cesafsam  Ma- 
ksymiljansm,  którego  w  miesiąc  później  (10  czer- 
wca t.  k)  tu  lasstitMftaao. 

iJtfarfM,  ddasto  powiatowe  w  pruskiej  regen- 
cji ilerseburskiejt  w  prowincji  Saskiej,  nut  5,200 
miesz.  Nieg^dyś  udzielne  księstwo  rzeszy  nie- 
mieckiej, obejjmujące  Sy^  mil  kw.,  składało  się 
z  ziehit  Qtterfttrckiej  z  miastami  JUtterbogki  Dah- 
me  i  Burg. '  W  1815  księstwo  ^^uerfurckie  dosta- 
ło sio  Prusom  i  obecnie  należy  w  części  do  regen^ 
ep  Merseburskiaj,  w  csęźci  zaó  do  regenęji  Pocz* 
damakiaj. 

QBariml  albo  Qtnrim  (Angolo  Marja^  słynny 
uczony  włoski,  *  1680  w  Wenecji,  f  1759  w  fire- 
ścia.  Studjował  u  Jezuitów  w  Brescii,  poczem 
w  18  r.  życia  wstąpił  do  zakonu  Benedyktynów 
w  hćonte-Casiao.  Od  1711  r«  przebywsi  dwa  Jata 
w  opactwie  8t.-6ermain-de6-Pr^  następnie  zwie- 
dził Niemcy,  Niderlandy,  Ang^ę.  i  w  1718  miano- 
wany został  przez  papieża  członkiem  kpngregacji 
do  korekty  liturgji  i  ksiąg  kościelnych  greckich. 
1723  został  arcybiskupem  Kotfu,  a  w  '4  lata;  póź- 
niej biskupem  Brescii,  kardynałem,  biblioteka- 
rzem Watykanu  i  przewodniczącym  w  kongrega- 
cji indeksu.  Przyczynił  się  wielce  do  przyozdo- 
bienia Brescii,  odnowił  tamże  katedrę  i  założył 
bibyotekę  publiczną.  Z  liesnyck  dzieł  Q.  najważ- 
niejsze: „De.  moniistića'  Itniiae  historia  coaseri- 
benda"  (Bzyn^,  1717);  „Officiam' quadragesimale 
Graocorum*"  (t  1721  r.);  ^Primordia  Corcyrae* 
(Brescia,  1725;  2  wyd.,  1  1738^  ^Speaiman  yariaa 
literatnrae,  quae  in  urbe  Bńziana  florebat*  (2  t, 
1.  1739);  ^PanU  U,  P.  M.,  Tita-  (Raym,  1740).i  kU- 
ka  zbiorów' listów. 

Oaasaay  Franciszek,  medyk  i  ekonomista  fran- 
cuski, *  1694  w  Merirey  (dep.  Eure^,  1 1774  w  Pa- 
ryżu, jakoiprofesor  chirurgji  i  chirurg  przybocz- 
ny Ludwika  XV,  był  jednym  z  najgorliwszych 
zwolenników  systemu  fiąjokratycznego  i  nalegał 
na  zredukowanie  wydatków,  na  usunięcie  wojska 
i  ulepszenie  losu  klas  pracujących;  zasady  swoje 
wyłożył  głównie  w  dziełach:  „La  physiocratie'' 
(6  t.,  Yyerdun,  1768)  i  i^Elśments  de  la  philosophie 
ruraie*  (Paryż,  1768).    Wszystkie  jego  pisma  są 
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QQMiuiy  do  Baaarepairo  Juljusz,  prawnik ' 
i  literat  franeuski,  pisujący  pod  pseudonimem  Ju- 
ies  de  Glonret  *  1838  r.  Był  prokuratorem  je- 
neralnym  sadu  apelacyjneg^o  w  Paryżu,  a  od  1892 
prezesem  izby  kasacyjnej.  Skompromitował  się 
w  sprawie  Dreyfusa  (ob.).  Wydał:  ^Histoire  de 
Tieuxteińps«  (1882);  ,Le  forestier*  (1880);  ,Le 
marnier*  (1881);  ,Le  berger*  (1882);  .La  familie 
Bourgeois*  (1883);  ,L'ideal«  (1883);  .Lepfere*' 
(1886);  «La  fiUe  adoptire*  (1887).  Pod  pseud. 
Lucie  Herpin  wydał  romans:  «Marie  Foug^re" 
(1889), 

Qaesiirt  Pasquier,  teolog  francupki,  *  163i  r 
w  Paryżu,  f  1719  w  Amsterdamie;  1667  r.  wstąpił 
do  zgromadzenia  Oratorjauów  i  w  kilka  lat  potem 
sostai  przełożonym  klasztoru  paryakiego*  Przez 
wydanie  pism  papieża  Leona  W.  (2  t,  Paryż, 
1676),  w  których  znajdowało  się  wiele  zdań  wolno- 
myślnyeh,  popadł  w  niełaskę  u  dworu  rzymskiego, 
i  unikając  prześladowania,  był  zmuszony  schronić 
się  do  HolandjL  Ponieważ  zwolennicy  jego  ape- 
lowali do  soboru  powszechnego,  przeto  nazywano 
ich  apelantam,  ich  zai  przeciwników  konstytucjoni^ 
rtatni  albo  akcepłantami.  Apelanci  zleli  się  potem 
z  jansenistami  (ob.  Jansen).  Tutaj  przy  spółdzia- 
le  słynnego  teologa  Arnaulda  wykończył  swe  dzie- 
ło:  ,Rśflexion8  morales  sur  les  actes  et  les  ópitres 
des  apdtres/  które  następnie,  uzupełnione  uwaga- 
mi 6  £wangeljaeh,  wyszło  1693  —  1694.  Dzieło 
to,  jakkolwiek  pochwalone  przez  Bossueta  i  ar- 
cybiskupa paryskiego  Noailles*a,  znalazło  gwał- 
townych wrogów  w  Jezuitach,  którzy  wpłynęli 
na  zamieszczenie  go  na  indeksie,  oraz  na  po- 
tępienie bullą  Unigenittis  (1713)  stu  zdań  Q.  u- 
znanych  za  niebezpieczne  i  tchnące  janseniz- 
mem. 

Oaeanojy  forteca  3  rzędu  we  francuskim  de- 
partamencie du  Nord,  w  dawnej  Hennegawji,  po- 
między dwiema  rzeczkami,  Bonelle  i  Escaillon, 
8,600  miesz. 

Qa6teM  Lambert  Adolf  Jakób,  matematyk 
i  ekonomista,  *  1796  w  Gandawie,  f  1874;  kształ- 
cił się  początkowo  w  mieście  rodzinnem,  później 
w  Paryżu.  W  r,  1814  został  nauczycielem  mate- 
matyki gimnazjum  w  Gandawie,  w  pięć  lat  póź- 
niej przeniósł  się  do  Brukseli,  gdzie  w  1826  zo- 
stał dyrektorem  wybudowa- 
nego pod  jego  nadzorem  ob- 
serwatorjum.  Od  1836  r.  był 
prof.  astronomji  i  geodezji 
w  szkole  wojennej  w  Brukseli, 
stałym  sekretarzem  akademji 
umiejętności  i  dyrektorem 
centralnej  komisji  statystycz- 
nej. Przeprowadził  liczne  ba- 
dania astronomiczne,  fizyczne 
i  matematyczne,  zwłaszcza  me- 
teorologiczne, i  stosunki  kU- 
(juetelet  Adol£     matyczne  Belgji  zebrał  nader 


dokładnie.  Największy  różglos  zjednafy  m^  praea 
statystyczne,  w  których  starał  aię  a|ąó  praw^ 
rządzące  objawami  fizy cznemi  i  moralnemi  tyeia^ 
indywidualnego  i  socjalnego.  Ogłosił:  ^AatroniH- 
mic  elómentaire*  (1826,  5  wyd.,  1848);  .PositioBa 
de  physiąue?'  (1826);  ^Recherches  sur  la  popul*- 
tion,  les  nąiasances,  les  dec^  etc  des  Pays  Baa* 
(1827);  «Sar  Thomme  et  le  deyeloppemeat  de  Be» 
tacultes*'  (2  t,  1837);  ^Sur  la  thóorie  des  proba- 
bilitós*  (1846);  ^Du  syst^me  social  et  des  loia  ąni 
les  regissent**  (1848),  przekl.  polski  p.  t^  ,Układ 
społeczny  i  jego  prawa''  (1870);  ^Sur  la  phyaiąae 
du  globe*"  (1861);  ,Sur  le  olimat  de  la  Belgiąue'' 
(2  t.,  1849—1857);  .Meteorologie  de  la  Belgique^ 
(1867);  ,Statistique  intemationale'(1865);  „L'aa- 
thropomótrie  on  mesure  dea  diffśrentes  faeultes  de 
rhomme"  (1871).  Por.  Wołowski  ,Eloge  de  Q.'' 
(1875). 

Qaotlf  Jakób,  Dominikanin,  *  1618  w  Paryiu^ 
1  1698  tamże.  Wydał  między  innemi:  ^Goneilii 
Tridentini  canones"*  (Paryż,  1666);  listy  duchowne 
i  ascetyczne  Sayonaroli  i  ,Scriptorum  ordinis  prae* 
dicatorum  recensitorium*  (2  Paryi»  1719  r.), 
uzupełnione  przez  J.  Echarda.  W  ostatniem  tem 
dziele  mieszczą  się  także  i  biogralje  Dominikanów 
polskich. 

Qaeae  (fr.  ^ogon^l  tylna  część  oddsiala  woj- 
ska, koniec  kolumny,  oarjera,  krata  i  t.  p.  przy  ka* 
sach  dla  uniknięcia  natłoku  (tworzyć  qu6ue);  Q. 
nazywa  się  także  kij  bilardowy. 

Qaevedy  YiUoi^aSy  Don  Franciszek  de...,  pisarz 
hiszpański,  *  1580  w  Madrycie,  f  1645  w  Yillan- 
nera-de-los-Infantes.  Nauki  odbywał  w  Alcalade 
de  Henares,  ale  z  powodu  pojedynku,  w  którym 
zabił  przeciwnika,  uciekł  do  Włoch,  gdzie  zyskał 
sobie  przyjaźń  księcia  Osuny  (ob.)  i  był  pod  nia 
w  Neapolu  ministrem  finansów.  Za  powrotem  do 
kraju  po  upadku  swego  protektora  był  3  lata 
więziony,  a  następnie  .irypuszczony  na  wolnoie, 
odrzucił  ofiarowywane  sobie  arzędy  i  aamiesdcai 
na  wsi.  Później  jeszcze  za  jakąś  książkę  napisa- 
ną przeciw  miDistrowi  Oliyarezowi  był  znown  4  la- 
ta więziony.  Dzieła  jego  są  różnorodnej  treśd. 
Utwory  poetyczne  odznaczają  się  humorem,  do- 
wcipem i  samodzielną,  twórczością;  prozaiezne  zaa 
pisma  są  po  większej  części  charakteru  satyrycz- 
nego, a  satyrą  swą  zasłynął  Q«  nawet  w  £aropia 
Z  ostatnich  najwięcej  znane  są:  ,Suenos  y  diaeur- 
sos**  i  ,Gran  Tucano.*  Najdokładniejsze  wyda^^ 
nie  dzieł  jego  wyszło  w  Madrycie  (11  t.p  1791  -* 
1794  z  miedziorytami^  ale  najlepsze  i  najsnpeł- 
niejsze  wyszło  w  ,6iblioteca  de  autores  eapańo- 
les*"  (1852  —1877,  t.  3).  Por.  K  Mśrimte  ,Estii 
sur  la  yie  et  les  oeuyres  de  Fr.  de  {J^mzjU 
1886). 

.  wyrazy  zaczynające  się  od  tej  zgłoski^ 

tu  nie  zamieszczone,  ob.  pod  Kwi.... 

służy  ołtarzowi,  z  ofiia^^t^^^g^^ 
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Qiiłłiea«  amaty  Jiaaa  castigat  ()ae.)i  Mo 
prawdfiiwie  kocha,  surawo.  karze.  Edukacyjna 
zasada  czasów  przeszłych. 

golcondidit,  taabetjastolloadi  (Tac),  kto 
dał.  ma  prawo  odebrać* 

goi  i^adio  ferit,  imadło  perit  (łac),  kio  laie- 
czcm  wojaje,  od  mieczai  ginie. 

Qui  nlBaiam  probat,  nihil  probat  (łac),  kto 
do\códzi  za  wiele,  niczego  nie  dowodzi.  . 

Qiil  prior  tempiure,  potlor  jare  (łac),  kto 
pierwszy,  co  do  eząśa,  jest  pierwszym  co  do 
prawa. 

gol  pro  ąao  (jtacn),  jedno  zamiast  drugiego. 
■'•aLonse,  s'accue  (fr.),  kto  si^  uspra- 
wiedliwić, ten  8i{  oskarża. 

Qiil  tacet,  consentlra  widatnr  (lac.),  kto  mil-, 
czy,  zezwala. 

Qaia  nomłoor  loo  ^ac.),  ponieważ  jestem 
lwem.  błowa  bajki  Ezopa,  mąjąee  znaczenie  argu- 
mentu, usprawiedliwiającego  stanowiskiem  lub  si- 

wszelki  czyn  nieprawny,  przemoc,  lub  nieepra- 
^-^ledliwość. 

gulberoBy  długi  i  wązki  przesmyk  na  zachód- 
nicm  wybrzeża  Francji,,  na  którem  leży  miastecz- 
ko t.  n.  i  kilka  wiosek,  wchodzących  do  składa  de- 
partamenta  Morbihan.  Pamiętny  jest  straszną 
klęską,  jaką  tu  1795  przy  wylądowaniu  ponieśli 
eiiiigranci  irancoscy,  wspierani  przez  rząd  an- 
^eUki. 

Qiilcliarat  I^adwik  Marja,  filolog  francuski, 
*  1799  w  Paryżu,  1 1^8^  r.  Po  ukończeniu  nauk 
otrzymał  182(>  katedrę  przy  uniwersytecie  pary- 
skim, a  1843  został  konserwatorem  bibljoteki  św. 
Genowefy.  Od  186^^  jest  członkiem  akademji  na- 
pisów* Głównemi  dziełami  Q*  są:  ^Oictionnaire 
latin-franęais"  (Paiyż,  1844)  i  „Dictionnaire  fran- 
ęais-latin*  (1858).  Z  innych  prac  jego  irjrmienia- 
luy  jeszcze:  „Traitó  de  yersification  jatine''  (Pa- 
ryż, 1826;  15  ed.  1858);  .Traitó  de  yersifLcation 
iranęaise''  (Paryż,  1838;  2  ed.  1850);  .Nouyelle 
prosodie  latine"  (Paryż,  1839;  30  wyd.  1887); 
„Adolphe  Noarrit,  sa  Tie,  son  talent,  son  caract^ 
re**  (3  t.,  1867),  oraz  wyborne  edycje  niektórych 
autorów  klasycznych. 

Onloherat  Juljusz  Stefan  Józef,  archeolog  fran- 
snski,  brat  Ludwika  *  1815,  f  1882  w  Pary- 
sa.' Po  ukończeniu  liceum  wstąpił  do  Żcole  des 
ThurteB^  następnie  pracował  w  bibljotece  królew- 
skiej i  ogłosi  ważny  zbiór  dokumentów,  tyczą- 
cych się  potępienia  i  rehabilitacji  Joanny  d*Arc. 
^  1849  zoatał  profesorem  archeologji,  następnie 
ly  rektorem  £cole  des  charta.  Ogłosił  ,  Proces  de 
sondamnation  et  rehabilitation  de  Jeanne  d*Arc'' 
5  t.,  1841—49);  ,Uistoire  de  Sainte  Barbe**  (3  t., 
.360 — 1864);  ^Histoire  de  costume  en  France*' 
1874  r.);  »M61anges  d'archćologie  et  d'histoire' 
1885— 86,  t.  2)i  in. 

0ttid  legea  alne  moribua?  ^ao.),  có2  warte 


rawa  bez  obyczajów?  Słowu  Horacego  {Oda  XXI V^ 
a.  Ul).  : 
'  Qald  nowi  (łac^M  iłowego? 

Qnld  qald  delirant  reg^ś,  ploctaatnr 
AohlYl  (łac)y  grecy  pokutnją  za  szaleństwa  luró- 
lów.   Słowa  Horacógo. 

Onlota  non  moV6re  (łac),  nie  poruszaj  tego». 
co  jest  spokojne. 

(tnlll4ął«  (My4MGa)t  rodzaj  zoiKn  z  rodziny 
różowatych,  wielkie  drzewa,  zawsze  zielone,  z  liśó-- 
mi  skórzastemi,  kwiatami  zebranemi  w  baldachy 
i  torebkami  ^trójkątnemi,  wielonasiennemi,  w  Ame-- 
ryce  połudn.  £ora.gatqnka  Q.  saponaria  two- 
rzy z  wodą  pianę  jak  my dło^  dlatego  niy wa  sie 
w  Chile  do  praMia  i  *  stanowi  tam  ważny  artykoi 
,  handlowy  pod  nazwą  hory  panatiukief;  koria  ta  za- 
wiera saponinę,  laktoninę,  oraz  trującą  aapotok^* 
nę.  W  Europie  użyto  jej  do  mycia  wełny;  w  han- 
dlu znajduje  się  też  jej  wyciąg  pod  nazwą  panami- 
ny.  W  medycynie  służy  jako  silny  środek  wy- 
krztuśny. 

Qnlmper,  miasto  st  francuskiego  departa- 
mencie Finist^re,  nad  rz.  Odet,  ma  17,500  miesz^. 
jest  rezydencją  biskupa,  posiada  jeden  z  nąjpięk-^ 
niejszych  kościołów  we  Francji  i  mały  port;  po- 
łów sardynek. 

Qnlniperl^,  m.  w  franeaskim  depart  Finistfcre, 
przy  spotkaniu  się  rzek  Isole  i  £11^  ma  7,000  m., 
wspaniały  kościół  i  port 

Qaln  Jakób,  *  1693  w  Londynie,  aktor,  słynny 
od  1715  na  scenie  teatrn  Drurylane  w  poważnych 
rolach  tragicznych.  Ustąpił  ze  sceny  dopiero  po 
zjawienia  się  na  niej  Garrick*a  w  Bath  17(56- 
roku. 

Qalnanlt  Filip,  słynny  francuski  kompozytor 
oper,  *  16B5  w  Paryża,  f  1688  na  arzędzie  audy- 
tora izby  obrachunkowej.   Z  oper  jego  w  całko- 
witym zbiorze  p.  t.  .Thć&tre*  (5  t.,  Paryż,  1739 
i  1778),  celniejsze  są:  Armida  i  Atys^ 

Qajlnoke  Jerzy  Herman, fizyk,*  1834  we  Frank-- 
furcie  nad  Odrą,  kształcił  się  w  Berlinie  i  Heidel-^ 
bergu,  1859  został  docentem  w  Berlinie,  a  zara- 
zem nauczycielem  fizyki  w  instytucie  przemysło- 
wym, 1872  przeszedł  na  katedrę  fizyki  do  WUrz- 
burga,  w  1875  r.  do  Heidelberga.  Pracował  nad 
wloskowatością  i  okazał,  że  zachodzące  przytem 
siły  cząsteczkowe  działają  w  odległościach  dosyć 
znacznych,  by  je  wymierzyć  można.  Zajmował  się 
odbijaniem  światła  od  powierzchni  metalów  i  ciał 
przezroczystych.  Okazał  dalej,  że  przy  przeciska- 
niu cieczy  przez  przegrody  dziurkowate  powstają 
prądy,  i  że  pod  wpływem  prądu  ciecze  przesuwają 
sie  przez  rurki  włoskowate.  Badał  zmiany  obję- 
tości»  którym  ciała  ulegają  pod  wpływem  prądu, 
i  wykazał,  że  zmiany  te  mają  wpływ  na  własno-- 
ści  optyczne  ciaL  Bozprawy  swe  ogłaszał  w  An^ 
nalach  Poggendorffa. 

gulnoey,  Tomasz  de^^^tpa4d;^Va9giMi^l!tl78S' 


w  OkiferAsie,  giftsie  MAirykn^l  do  ntywaBift  opjM, 
tek,  Im  kot  go  wkoŚM  SSOf  nuKów  diiomie  i  wr»- 
liiija  iiwt  ofuil  w  dnale:  ^Confeastons  of  wa  En- 
fliA  Opimi-eater*  (Londym,  1822).  Z  ioBjcb  jo- 
go dńoł  (wyd.  zopolBo  14  i,  Sdymborg  i  lioadjii, 
1857—60),  inktniojsM  ^Utorary  rominiscen- 
006*  i  .Antobiographłoo  sk^tiriM*  (fldjmbarf, 
1853). 

fftśandiU^mamMf  ĄuMUkmm,  ob«  ^KwiBtyljao. 

^^utaonaa  (tao.),  jiieć  dwunaslych  oi^o^ei,  mo- 
neta starorsjnuika,  ^  aBojom,  osjli  Vtt 
miała  aa  jednej  strono,  obok  obim  Diookorów, 

fk^  kropok  w  toriDO     *      Masirę  tę  przcoio* 

doad  tai  aa  azyk  bojowy  rzymski,  oraz  aa  u- 

•     •     •  • 
-f^niądkowaalo  kolmnii  w  ionaie    •     •  • 

Qiłhioyi  miasto  w  półaocoo-amerykaiskiiD  sta- 
nie Illinois,  nad  rz.  Mississipi,  otoczono  iysne- 
ni  prerjami,  handel  mięsem  wieprzowom,  30,000. 
mieszkańeów. 

~  Qttiacyy  miasto  w  północno -amerykańskim 
nftanio  Massachosetts,  nad  zatoką  ooeana  Atlan- 
tyckiego, ma  piękny  ratusz,  łomy  granitu  i  17,000 
mieszkańców. 

Qiilncy  Jozjass,  przywódca  patijotdw  amery- 
kańskich, Jttórzy  18  gruda.  1773  w.porae  Bostonu 
.wreacili  do  morza  herbatę  angielska  i  tym  sposo- 
bem spowodowali  wojnę  o-  niepodlegfłość.. 

Q«incy  Jozjass,  polityk  amerykański,  *  1772 
w  Bostonie,  f  1864  w  Qoiaey.  W  1805—13  był 
<»łonkiem  kongresu,  federalista,  w  1828 — 45  zo- 
stał prezydentom  uniwersytetu- Harard«  Biogra- 
-Uę  i^fi^o  D&pis<^ł  syn  Edmund  Q.  1874. 

Ottinof)  Tomasz  de...,  ob.  De  Quinoy. 

Qiiinet  Edgar,  pisarz  francuski,  *1803wBourg 
<lepart.  Ain,  f  1875.  Po  ukończeniu  nauk  w  Stras- 
burgu, Genewie  i  Paryżu,  nda^  się  do  Ucidelberga, 
t^dzie  obeznawszy  się  z  językiem  niemieckim,  prze- 
łożył między  inneml  flerdera  „Ideen  zur  Phil  080- 
|ihie  der  Geschichte  der  Menscbfaeit*^  (3  t,  Stras- 
^  burg,  1825—27).  W  1826 

'  jako  człónek  komisji  uczo- 
nych w  wyprawie  francu- 
skiej do  Morei  zebrał  w  Gre- 
cji materjaiy  do  swego  dzie^ 
'  ła:  9 De  la  Gr^ce  moderno  et 
de  ses  rapports  ayec  Tanti- 
quitó«  (Paryż,  1830,  2  ed. 
1832).  Za  powrotem  do  kra- 
ju umieszczał  (1831—183^) 
.  nr  Beime  cUs  deus  mond^  sze- 
•  reg  wybornych  rozpraw, 
kióryeh  cząstko  wydal  p.  t. 
;Allemagne  et  Italie"  t,  Pary*a832,  nowe 
Wydanie  2  t.,  1846)  i  dziwacznego  rodzaju  utwór 
poetjczoy  nAhasYerus*  (oddzielnie  wydany  1833), 
który  wedle  zdania  samego  autora  ma  ^prsedsta- 


Quinet  Edgar. 


wiad  U«lo^  Mm, 
wiwiooio.*  Mat»io% 
(demokratyoin6j)»wydt^MWHP|BPI|^Jhi»  rf- 
dśuf^m&kim  kilka  iM)'^ 
da  r Ałlemagne' (1834);  MfSttUtmm,li^ 
vakx%  rńp<94e  latine''  (illl)l  dfW||l  fta* 
ęaise'  (1832),  a  następnie  pt^UM  V«lfmirŁ 
awo  marzenie  w  dwa  poematoeb  «K4p#lten*  (113 
i  .Fromóthóe'*  (1838).  Mianowaay  1839  prolt^ 
rem  literatur  sagranteznydL  w  LioaiiL  miewał  ta 
liosnia  odwiedsane  odoay^,  w  którjeli  prsedstav 
pierwszy  aarys  póśntejazego  dkiMa:  ,yDa  g^nie  it. 
rńligiotts*  (Paryi,  1842»  2  wyd.  1851).  W  r.  1B4: 
ótraynuU  prrfeonrę  jęayMw  i  litomtar  poteiniowc- 
enropejakioh  w  Oolińća  de  Franoaw  ^dnia  sM 
eheletw  i  Mickiewioaem  stanowił  i^iuiy  iryjs 
wirat  Boswijajao  a  katedry  lioanie  p^romaiizft 
cym  się  słuchaczom  zasady  rewolncjija^  zosr 
postawiony  nraędn  1846  i  wyjechał  do  HinapsŁ. 
Równooaeónie  ogłosił  kilka  pism  gwałtownych 
tyklerykainych,  jak:  ,Les /teuites'  (1843,  wes; 
z  Micheletem);  ^L^ultramontanismo  oa  In  soc;i:j 
et  r^lise  moderno*  (t844);  «Lo  chrintinnism?  t\ 
la  rńTolution  franęaiso'  (1846).  Wjbmay  1847  : 
deputowanym,  czynny  brał  udział  w  nieba  ret 
mistowskim  i  w  rewolucji  Łutowej  1848  r. 
pułkownik  U-go  legjMin  gwardji  nnrodowej  p&r^ 
sktef  i  członek  zgromadzenia  ostawodrnwezeg^.  i 
nasiępnte  prawodawcaego,  należał  Q.  ci^e  do  r 
wicy  skrąjnej.  Dekretem  z  9  styesnin  18d2  r.  t;- 
gnany  a  kraju,  przebywał  naprzód  w  Broks* 
gdzie  się  ożenił  z  Mołdawankf,  nórk%  poety  Ass 
ki,  a  następnie  w  Szwajcarji;  nie  chciał  korzjsi 
z  dwu  amnestji  cesarskiob  i  nie  prayjnt  oliaioT:- 
nej  sobie  kandydatury  do  Ciała  prnwodawezee 
1869  r.  We  wrześtin  1870  ogłosiwszy  odezwę  :^ 
Niemców  o  braterstwie  narodów,  wrócił  do  Pary., 
i  umieszczał  głośne  onego  czasu  artjknij  w  ii.  ■ 
niku  SAeU  o  polityce  Bismarck^.   W  latym  1^' 
wybrany  do  zgromadzenia  narodowego,  sasiadi  u 
lewicy  skrajnej.  Z  licanycb  dzieł  jegt>  w^ymiei:  - 
my  jeszcze:  ^Les  esclares''  (Paryż,  1853).  poe- 
dramatyczuy  w  5  aktachr  ,Harnix  de  Saiote-A- 
d*gonede*  (Pary*,  1856);  ,La  rtnmiotion  relig:^: 
au  XIX  Bifecle"  (Pary*.  1887);  .Merlin  rencb-- 
teur"  (2t.,  Paryż,  1860,  alegorja  filonofiezna); 
stoire  de  la  campagne  dc  1815*^  (Paryż,  IS^:: 
„Pologne  et  Rorae"  (Pary*,  18t$3);  ,La  rerola:  - 
(2  t.,  Pary*,  1865,  5  ed.  1865);  .Histoire  dc  e:i 
Idees"  (1860);  ,La  rirolution*  (2  t.,  1865,  5  wt. 
1868);  ,La  crśation*  (2  t.  1870);   ^L^esprit  tr, 
Toau"  (1874).  W  przekładzie  polskim  ^^Kowy  du: 
(warszawskie  wydawnictwo  spółki  nakładom- 
1881).  Po' śmierci  jego  wydano  .Łe  lirre  dei\: 
16*  (1875);  .Correspondance  itt*dito«  (2  i.,  IST. 
y  Vie  ei  mort  du  gcoie  grec''  (1878)  i  ^Lettres  H  ći 
k  Michelet  et  k  dirers  amis''  (2  t.,'1884— 86),  ^rt' 
wiele  broszur  i  jeden  tom  p^nfiętników?*  ^Memo  ^ 
d'6xil*  (Pary*,  1868)  i  ni-Mi^S?  A*łfft5^  ^ 
lease  nationale*  (IWy^  ^m^^^^/^  niesapr*^ 


sale  i^iBjm  ^mjgmAfmtĘUfk  jiiątint9.Mffw^ 
MA^i  Clmaiąl  witfa  oo^yrok  itąk- 

lny  i  dliltg9'  9i^«ut  biduf  sąjwjlsąy  Mterea 


wet  dlą  prMilUrl^M^  Jmo  «(k«Tre8  compl^- 
wyaiłj  w  |g  UuMwli  (1857  —  1879,  z  bior 
%fj%  pnM  ObaniAW  Por.  ChaaiML  »Bdgar 
unei^  M  Tie  set  ó^iaTrea*  (Parj^  1859); 
uktlk  .Edgar  bis  tarł/  life  a&d  wrUioga" 
iml^n,  (1881). 

Q«iMl  Henajoaa,  s  dom  Aaaak^  Mołdaviaft- 
tens  Dopnedniego*  *  1821. 1 1^;  napisała: 
>eB  barda  da  lao  Leman,  loómoirea  d*&ził*  (2  ^ 
i68— 70);  .Paria,  jouraal  du  ai^ge*  (1872^  ,Vi6 

mort  da  ginie  greo;*  .Lettr68d'ixU*  (4 1884); 
^knqaante  aoa  d*amitió"  (1869). 

Onliiio,  praatwdr  ohinowy.  wyrabiany  w  fira- 
flji  z  odpadków  kory  chinowej  działaniem  wapna 
alkohola.  Przea  gotowanie  a  kwasem  siarcaa- 
ym  rozeieńesonym  wjdąje  czysty  siarczan  chi- 
iny. 

Qialais«xta  sjaodu,  albo  Sifnodu$  Trulkma^ 
owie  ai^  sobór  w  Konstantynopolu  r.  691  odbyty, 
iznany  przea  kościół  wschodni  za  sobór  po- 
rszechny.  Kościół  zachodni  odrzuca  niektóre  po- 
tanowienia  tego  soboru,  jako  bfd%ce  wjawnem 
przeciwieńatwie  z  jego  nauką.  Zwołany  był  w  ce- 
u  dopełnienie  ustaw  zaniedbanych  przez  sobory 
powszechne  piąty  i  szósty. 
Q«laoa,  toi  co  Chmtpodmm,  ob.  Komesa. 
O^inf  •g—ima,  czyli  pi^ódziesi^tnica,  zw»- 
ta  takie  właściwie  Damnica  quinquagmma«  diei^ 
Niedzielą  zapustną. 

Omtefnonalui  (łac),  przeciąg  czasu  lat  pię- 
ciu, pięciolecie. 
Ofdaąttiaa,  toś  co  OteeAona^  ob.  Chinowiee. 
Onliita  (łac),  w  Niemcsech  nazwa  klasy  5-ej, 
stąd  kwintaner,  nczeń  t^ie  klasy. 

Oulataaa  Manuel  Józ^  jeden  z  najlepszych 
nowoczesnych  poetów  hiszpańskich,  *  1772  w  Ma- 
drycie, 1 1857.  Po  ukończenia  studjów  prawnych 
zajmował  rozmaite  posady  rządowe;  w  r.  1839  zo- 
stał członkiem  rady  stanu,  późniąj  senatorem,  nau- 
czycielem królowej  i  prezesem  rady  naukowej;  25 
marca  1865  uroczyście  był  uwieńczony  w  Madry- 
cie, jako  poeta.  Z  jego  utworów  lirycznych  (Ma- 
dryt, 1802  i  późa.)  szczególną  zjednała  sobie  sła- 
wę ,Oda  al  mar.*  Oprócz  poezji,  których  najdo- 
kładniejsaa  edycja  mieści  się  w  19  tomie  dzieła 
aBibiioteca  de  autorea  espauoles*  (Madryty  1852), 
wydał  lakie  znakomite,  klasyczne  w  swoim  rodza- 
ju dzieło  ^Yidaa  de  Espańoles  celebres*  (3  t,  Ma- 
dryt, 1807  —  33);  oraz  .Poesiaa  selectas  castella- 
nas*  (3 1.,  Madryty  1808,  edycja  powiększona,  4  t, 
Madryt,  1833).  Redagował  takie  czasopisma  .Va- 
riedades  de  ciencias,  Bteratura  y  artes''  i  .Seme- 
aaria  patriotico.* 

Oafailldiy  piąty  dzień  dekady  w  dawoym  kalea- 
darstt  rzeczy  pospolitej  franeuskicg. 


.  O^łpHiłaaM,  Oiuhuiiłkmut,  ob.  Kwin^ljaa. 

OttlatlUa,  kobieta  nieporządnego  Ay«ia,  pra/* 
Jaoioł^  Moataaa,  aaMyciełka  aakly  sentaniaMw^ 
awąofch  Mt$Mjflmmmi,  którzy  około  189  n  nanazali^ 
ie  niewi%|tę.t|«eba  podaieM  do  fodaeśei  kaołań* 
AtWui  niilroaettt.  Sobór  laodycejski  potępił  le 
sekt«  około  320. 

.  (Ntatap  ae  Śnimy  (Sm^momis,  także  Calabir 
zwany),  poeta  grecki  a  OMarlogo  wieku  po  Chr., 
jest  autorem  .Paralipomenalłoineri^  esy  li  ,Poalho« 
meiioa;*  je^  to  fpopqa  w  14  kaięgack,  etanowi^- 
ca  ciąg  dalszy  Homerai  Wydanie  jcij  aporaądaił 
EOchly  (1850),  przekład  niemiecki  ogłosił  Donncf 
(1867),  polski  Jacek  Przybylski. 

Q«lrttaa,  ob.  Kwiryei. 

Omirynali  ob.  Kwirynał. 

Q«lros  Bęai  pisarz  portugalski,  *  1843  w  Po« 
Foa  de  Taraim,  studjował  prawo  w  Koimbrze,  na*^ 
Stępnia  noświęcił  się  studjom  literackim^  później 
był  urzędnikiem  administracyjnym,  w  końcu  por« 
tugalskim  konsulem  w  Hawanie,  New-Castle,  od 
1880  w  Brukseli.  Napisał  ssereg  powieści  w  kie- 
runku realistycznym,  z  których  ważniejsze:  »0  cri«^ 
me  do  padro  Amaro*  (1874);  ,0  primo  Basilio*^ 
(1879). 

Q«ia,  pseudonim  Marjana  Gawalewicaa. 

Qaia,  qttid,  uhl,  ąnlbw,  ausilllB,  ow» 
i|aomodOy  ąaando?  (łac.):  kto,  kogo,  gdzie,  przy 
czyjej  pomocy,  poco,  jakim  aposobem,  kiedy?^ 
główne  punkty  śledztwa  prawnego. 

Q«lalMiia  (włos.  qui  si  sana.  ,tu  odzyakąje  si^ 
zdrowie''^,  nazwa  pałacu  królewskiego  pod  Castel- 
lamare  di  Slabia  we  Włoszech  i  wielu  miejsc  ką«^ 
pielowych,  hotelów  i  t.  p. 

Ouiaąne  aaoa  patimttr  aaaaaa  G^0»  l^ażdy^ 
ma  swoje  przykrości. 

Qalatorp,  Jan  Ohrystjan  Ton...,  prawnik  nie- 
miecki, ♦  1737  w  Rostoku,  1  1795,  od  r.  1772  byt 
prolesorem  prawa  w  Butzow,  od  1780  radcą  naj- 
wyższego sądu  apelacyjnego.  Zasłużył  się  głów- 
nie w  prawoznawstwie  kryminalnem,  jako  autor 
dzida;  .Gruuds&tze  des  deutschen  peinlichea. 
Bechts'  (2  t.,  Rostok,  1770,  6  wyd.,  4 1,  1809  — 
1827). 

OiiitOt  stolica  południowo-amerykańskiej  rze* 
czypospolitej  Ecuador  i  prowincji  Picbincha,  wzno^ 
si  się  w  odległości  23  kim.  na  południe  od  równika, 
na  wysokości  2,908  metrów  nad  poziomem  morza». 
Jest  rezydencją  arcybiskupa,  ma  uniwersytet,  wie* 
le  wspaniałych  kościołów  i  innych  okazałych  bu«- 
dowli.  Ludność  wynoai  80,000  głów.  Liczne  fa- 
bryki i  handel  ożywiąją  niezmiernie  ruch  jego  we* 
wnętrzny. 

Qmo  jwa?  (łac),  —  jakiem  prawem? 

Oimo  non  aaaeiidaiB  (łac.)~dokąd  ja  się  nia 

^l^od  D#u  awartat  ^aMi^dir^b^S^i^gŁ^cŁ 
(to  nieszczęście). 


iiuod  erat  demoM  traadnm  (lAe.)»  co  było 
do  wybunmia. 

Qmod  llbet  (łae.  ^mod  Hbei^  eo  sf^  podgia),  zna- 
cijgMwiiie  wmtworaoh  mnzyozajeh  zbiór  roz- 
maitjoH  dowolnie  podbieranych  i  Biby  to  w  jedną 
jakaś  eało6ć  nłoźonyeh  uatf  pów  wii^fyeli  z  roz- 
maitych kompozycji. 

QQod  lioet  Joylt  bog  Ue&t  bo#l*^ae.),  co 
wolao  Jowiszowi,  niewolno  wołowL 

flMadam^ao*)^  niegdyś. 

Ottoram  pan  mai^oaftil  (łac.),  w  eżem  mia- 
łem wielki  Edziat  (Wirgiljasz). 
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Qvoa  ego!.,  (łae.),  ja  waa!.. 

Qąos  wit  perdero  Ji^it«r,  demcntat 

(łac),  kogo  Jó-wisz  chce  zgubić,  odbiera  mu  n- 
zom. 

Qnot  oapita,  tot  seasiis  (łae.),  ile  gUw,  tjk 
zdań. 

Qaoasqae  tandem?  (łac),  dokądle  tego  k- 
dzie?  Pierwsze  wyrazy  mowy  Cycerona  pneciv 
Katylinie,  gdy  ten,  pomimo  odkrycia  spiska,  nknc* 
tego  na  zgnbę  rzeczypoapolitej*  ośmielił  sie  pnj- 
byó  do  senatu. 
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R,  raAfi^IosIca.  Grecj  przejęli  j%  odFeuicJan 
i  naswAii  JSAo,  w  hebrajskiem  nazywa  się  Besg. 
Ze  wzgflę  ja  na  wymawianie  jest  to  jedna  s  naj- 
tradniejszyoh  spółgłosek;  nietylko,  jak  n  nas,  nie 
mog%  jej  wymówić  czysto  pewne  indywidua,  lees 
i  całe  narody,  ^p.  Chińczycy.  Dzieci  po  najwięk- 
szej części  wymawiaj%R«p  dopiero  w  późniejszych 
latach,  niekiedy  zai  warcz^o  i  niewyraźnie*  Rssy- 
mianie  nazywali  R.  z  powoda  brzmienia  warczą- 
cego Uiera  eanma  (psia  głoska).  W  języka  naszym 
jest  to  spółgłoska  pierwotna  twarda,  płynna,  która 
przed  samogłoskami  miękkiemi  i  dwagłoskami  jo- 
towemi  miękesT  się  na  rr.  17  Rzymian  R  było 
akróceniem  liczb  rzymskich,  jak  R.ss80,000,  a  po- 
tem skróceniem  uźywanem  w  rękopisach  rzym« 
skieh  i  na  monetach:  WL^^otna,  Eomanus^  Bufus^ 
lUgia  i  t.  d.;  małe  r.  albo  teź  /•  r.  w  cytatach  zna- 
czy ricto,  albo/o&o  redo.  t  j.  na  prawej  stronicy 
kartki.  R.  na  receptach  znaczy  Bedpe,  t.  j.  hierz. 
Przy  oznaczania  stopnia  temperatury  R.  znaczy 
według  termometru  R&iamura.  Na  zegarkach  R. 
osinaeza  retarder  (frane.  opóźnić,  zwolnić  w  prze- 
ciwieństwie do  A.  arancer  przyśpieszyć").  R.  Ł  P. 
na  nagrobkachsReąuiescat  in  pace  (niech  spo- 
czywa w  spokoju). 

Ra,  nazwa  egipskiego  boga  słońca  (w  koptyj- 
akiem  re,  s  przedimkiem  />A-r^słońce).  Bardzo 
często  22a  jest  składowa  częścią  innych  powszechnie 
znanych  imion,  jak:  Putyfar  (Puti^hra,  HtCt-f  p%), 
tarao  (Ph^a)^  Ramzes  (Ba^tneśw).  J^ajestnaj- 
wytssym  i  najstarszym  z  bogów  egipskich;  wszy- 
stkie inne  główne  bóstwa  były  jeno  formami  zlo- 
kaliiowanemi  boga  słońca,  które  z  biegiem  czasa 
stały  się  samodzielnemi  i  występowały  obok  tam- 
tego. Stąd  też  zjawiają  się  często  podwójne  na- 
■wiska,  jak:  Ammon-Ra,  Mentu-Ra,  Atma-Ra,Hor- 


R*i  Osyrys-Ra  i  t  d.  Największą  eześd  odbierał 
JSa  w  Heliopolis  w  niższym  jSgipoie  i  w  Heliopo- 
lis, mieście  niższej  Nubji. 
.  Raab  Jan  Leonard,  sztyebarz  niemiecki,  *  1825, 
był  profesorem  sztycharstwa  w  akademji  mona- 
chijskiej. Sztychował  na  miedzi  obrazy  Kanlbacha, 
Yaatiera,  Pilatiego,  Rafaela  iin.  Córka  jego,  Doris, 
*  1851,  równieś  odznaczyła  się  jako  sstyoharka. 

Raabe  Wilhelm,  nowelista  niemiecki,  *  1831 
w  Eschershaasen  w  Branświckiem,  mieszkał  od 
r.  1862  w  Sztatgardzie,  a  1870  osiadł  w  Brunświ- 
ka;  pisał  pod  pseadonimem  Jdkóba  Cormmma.  Sły- 
nął zwłaszcza  jako  hamorysta.  Najlepsze  .jego 
utwory  są:  .Chronik  der  Sperlingsgasse*  (4  wyd., 
1870);  .Der  Hungerpastor*  (2  wyd.,  8  t,  1867); 
,Der  Regenbogen^  ^2  wyd.,  2  t,  1871);  .AbaTel- 
fan«  (2  wyd.,  3  t,  1870);  .Der  Schftderump*  (3 1, 
1870);  .Der  Mondschein*  (2  wyd.,  1875);  .Kre- 
henfelder  Geschichte*  (3  t.,  1878);  .Wunnigel* 
(1878);  .DeutscherAdel«  (1880);  .Alte  Nester* 
(1880);  .Das  Horn  Ton  Wanza*  (1881);  .Fabian 
und  Sebastian*  (1882);  .Pńnzessin  Fisch*  (1883); 
.Yilla  SchOnow*  (1884);    .Zom  widea  Mann* 

(1886) ;  .UnrahigeGftste*  (1886);  .Im  alten  Bisen* 

(1887)  iin. 

Rab,  Raab,  prawy  dopływ  Danaja,  ma  iródło 
w  StYrji,  długi  274  kim. 

Rab  (Raab),  po  madz.  Qy9r,  łac.  Jaurimm,  wol- 
ne miasto  i  stolica  komitata  t  n.,  przy  ujściu  rze- 
ki Raby  i  Rabniey  do  Dunaju;  jedno  z  najpiękniej- 
szych miast  w  Węgrzech,  do  1820  jedna  s  najważ- 
niejszych fortec  państwa  austrjackiego;  jest  rezy- 
dencją biskupa  katolickiego  i  ewangelickiego  i  H- 
czy  około  22,800  miesz.  (1890).  |£iasto  jestrrega- 
lamie  zbudowane  i  posb^f^sf^ele  tam  O^Udów. 
Z  gmachów  pablioziiych  odznaczają  sięp  kościół!/ 
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(8  njmsko-kst,  1  nrAQ^.,  1  rethrm ,  1  gr.-wscb.)» 
BjnagogB.  4kUŚitOT7y  piilacsprAwiedliwości,  gim-^ 
nasjum  ▼jtee,  wyteza  askoła  realna,  wielki  sspl- 
tai  i  iiL  OprdcB  tyeh  zakładów  naakowyeli  WL  po*- 
siada  aeminarjum  duchowne  i  nauczjeielskie. 
Z  powoda  fiwego  położenia  i  ułatwionych  koma- 
nikacji  stanowi  R.  jedno  z  najbardziej  handlowych 
miast  węgierskich.  Z  zakładów  przemysłowych  są 
labryki  spirytasa,  potaia,  sody,  marg^aryny,  ole- 
ju, zapałeky  wreszcie  cegielnie.  Posiada  kolejkę 
nad  Rabem,  wodociągi,  telefony,  teatr.  Początki  R. 
sięgają  czasów  rzymskich  (kolonja  Arabana  lub 
JjU^<ma)s  od  końca  X  w.  ważne  miasto,  często  na- 
wiedzane priez  królów  węgierskich.  1594  zajęte 
w  skutek  zdrady  praea  Turków,  było  po  4  latach 
odebrane  przez  Palffy'ego  i  bch warzeń  berga;  1809 
zaszła  w  pobliżu  R.  walka  pomiędzy  wojskami 
francuskiemi  a  anstrjackiemi;  podczas  wojny  1848 
— 9«  R.  silnie  ufortyfikowany  przez  Węgrów,  był 
niejednokrotnie  świadkiem  wypadków  wojennych 
i  w  końcu  został  28  czerwca  zdobyty  przez  Au- 
strjaków. — BabM  komitat,  otoczony  komitatami: 
Komareńskim,  Wesprymskim,  Odenburskim,  Wizel- 
barskimy  Presburstcim,  liczy  na  przestrzeni  1381 
kim.  kw.  (25,1  mil.  kw.>,  115,787  miesz.  (1890), 
przeważnie  Madziarów,  zamieszkałych  w  1  mieś* 
ete,  6  osadach  miejskich,  81  wsiach  i  32  osadach 
wiejskich.  Bardzo  urodzajny  i  poprzecinany  licz* 
nemi  kolejami. 

Raba,  rzeka  w  Oalicji,  wypłyvfa  z  Bieskidów 
i  ubiegłszy  143  kim.,  wpada  pud  Ujściem  Soinem 
do  Wiały. 

Rabarbar^  •b.  Eheum. 

Rabatf  a  początku  tyleż  co  dyskont;  obecnie 
każde  proceatowe  zniżenie  ceny  towaru,  bądź  za 
wczesną  zapłatę^  bądź  za  zakupienie  znacznej 
ilości  towaru,  jak  np.  korzyśó,  jaką  udziela  hur* 
townik  kapcowi  detalicznemu. 

Rabaty,  w  ogrodach  wązkie  grządki  kwiatów, 
otaczające  większe  kwąrtery.  W  mundurach  woj- 
skowych wyłogi  barwy  odmiennej  od  głównego 
koloru  munduru. 

Rabaat  da  Saiat-CItemio  Jan  Paweł,  mówca 
i  historyk  fruncuski,  *  1743  w  Nimes  w  rodziców 
wyznania  reformowanego.  Podobnie  jak  i  ojciec 
został  kąsnodzią^  jednocześnie  jednakże  był  i  ad- 
wokatem i  na  podwójnem  tern  stanowisku  zarówno 
słowem  jak  pismem  bronił  wolności  sumienia 
swych  współwyznawców.  Po  wybuchu  rewolucji 
wybrany  był  do  zgromadzenia  prawodawczego. 
Jako  członek  konwencji,  w  której  reprezentował 
departament  Aube,  sprzeciwiał  się  krwawym  po- 
stanowieniom Góry.  Po  upadku  Żyroadystów 
zmuszony  uchodzić,  ukrywał  się  czas  niejaki, 
w  końcu  odkryty  u  jednego  z  przyjaciół  w  Pary- 
żu, zginął  na  rusztowaniu  5  grudnia  1793.  Zosta^ 
wił  kilka  ważnych  dzieł  treści  historycznej  i  poli- 
tycznej, z  których  najcelniejsze:  ,Triomphe  de 
riutolśranee^  (Londyn,  1779);  .LeUrea  k  M.  Bail- 
ly  sur  Thistoire  phmitive  de  la  Grece"*  (Paryż, 


1787,  3  wyd.,  1827);  i^Conadiratioas  aor  \m  iitfr* 
rćts  dn  tiers  śtat*  (1788);  .Almanaek  hi8toriqi» 
de  la  rŚTolution  franęaise*  (1791),  Aiejednokrotoi? 
później  wydawane  p.  t.:  ,»Prścis  historiąae  de  U 
rŚFolution  franęaise.*  Zbiorowe  wydanie  pism  R. 
wyszły  p.  t.:  ^Disconrs  et  opinions'^  (2  t.»  Parji, 
1827)  i  .Oeuyres*  (6  t,,  1820—26). 
Rabaat  Pommiar  Jakób  Antoni,  brat  popri^ 

*  1744, 1 1820,  był  również  członkiem  konwencji, 
następnie  za  konsulatu  podprefektem,  a  od  1803^ 
15  kaznodzieją  reformowanym  w  Parjio.  Z  po- 
wodu głosowania  za  śmiercią  króla,  za  restanraeji 
skazany  był  na  wygnanie. 

Rąbani  Dapaia  Piotr  Antoni,  dragi  brat 

♦  1746,  proakrypcjonista  w  r.  1793,  byl  w  r.  17^7 
członkiem  rady  starszych,  a  r.  1799  cslonkiea 
ciała  prawodawczego,  1  1808  jako  radca  prefek- 
tury w  Mtmes.  Jest  on  autorem  dzieła:  ,»Dśtails 
historiąues  et  recueil  de  pitees  sur  diTers  projeU, 
qui  ont  śtś  oonęus  pour  la  rśunion  de  toates  lei 
communions  chrśtiens"  (Paryż,  1806). 

Rabbafb-Jjnon,  starożytna  stoliea  królóv 
Ammoa,  .na  wschodnim  brzegu  Jordanu,  przerżnie* 
ta  przez  rzekę  Ammon.  Dawid,  obrażony  prztj 
mieszkaAców  tego  miasta,  obiegł  je,  sdobji 
i  mieszkańców  w  pici  wyciął. 

Rabbi  (Acqua  di),  na  prawym  brzegu  atm  mie- 
nia Rabbies,  o  5  mil  drog^  od  Trento,  źródło  mi&e- 
ralne,  zabierające  żelazo;  znane  i  nijwane  joi 
Xyil  w.,  posiada  zakłady  kąpielowe,  które  bardz.» 
licznie  przez  chorych  są  odwiedzane.  1220  m.  n&c 
p.  ro.,  miesz.  około  2,500,  gości  w  1894  r.  76'i. 

RatM  (hebr.  mistrz,  nauczyciel),  tjtuł  nada- 
wany doktorom  zakonu  żydowskiego,  swłaszeiŁ 
przewodniczącym  w  szkole.  Stąd  pochodzi  ct- 
zwisko  rabinótc,  przełożonych  gmin  żydowskich. 

Rabbinicsna  Iłteratnra,  ob.  Rabinieizif 
język. 

Rabbinowios  Izrael  Michał,  gramatyk  i  pi- 
sarz, *  1818  w  Antopolu  w  Kubr^ńskiem,  pne- 
mieazknje  w  Paryżu.  Ogłosił  gramatykę  hebra  - 
ską,  tłómaczył  na  francuski  niektóre  części  'i'almL- 
duiin.  Najwięcej  u  nas  znaną  jest  jego  praea: 
.Yergleichende  Grammatik  der,  polnischen  Spra* 
che,  yergliehen  mit  der  deutschen  und  hehrL- 
schen*  (Paryż,  1877).  Napisał  nadto:  ..Legisla- 
tion  cirile  du  Thalmud,  noureau  commentaire  ei 
traduction  critique  du  traiti  Baba  Batłira*  (u  4, 
Paryż,  1879);  .Legislation  ciyile  du  Thalai: 
La  módecine  du  Thalmud  etc.*  (t.5,  Paryż,  18^*: 
i,La  midecine  du  Thalmud  ou  tona  les  paasa^ 
concernant  la  midecine,  eztraita  das  riigi  et  u 
traitis  du  Thalmud  de  Babylona*  (Parjż,  18^:: 
yLćgislation  cirile  de  Thalmud,*  i^Lcafammes, 
palens  selon  le  Thalmud  etc.*  (t  1,  ParyA,  1880), 

Raba  JusUas,  zwany  także  wSaftatp  JEUik^  JSaak 
Baib^f  sławny  teolog  i  kaznodzieja,  *  1545  w  Kra- 
kowie,  1 1612  tamże,  z  zamożnych  lodaleów  wy- 
znania ewangelicki^o,  po  ukończeniu  na&k  w  wti- 
szych  szkołach  niemieckich  został    katolik  lea 
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I  W  Rzymie  1569  wstąpił  do  Jezuitów.  Wróciw- 
szy do  ojezyzny,  wykładał  w  rozmaitycli  kole- 
gjach  retorykę,  Pismo  iwięte,  teologję  przez  lat 
20,  będąc  zarazem  znakomitym  kaznodzieją.  Na- 
stępnie przez  3  lata  na  prośby  iiospodara  był  mi- 
sjonarzem w  Mnl tanach,  a  po  powrocie  stamtąd 
został  kaznodzieją  i  spowiednikiem  Zygmunta  III. 
Biegły  lingwista,  miewał  kazania  nie  tylko  po  ła- 
dnie i  po  polsku,  ale  nawet  w  razie  potrzeby,  po 
grecku,  niemiecku,  włosku  i  francusku.  Wydał 
z  druku:  „De  Petri  et  romani  Pontificis,  successo- 
ris  ejus,  in  ecclesia  Christi  principatu"  (Poznań, 
1583);  „De  summo  etuno  Gubernatore  ac  Pasto- 
re**  (Lublin,  1586);  „Anti-dlatribe»  albo  odprawa 
gońca  podolskiego,  który  jakąś  diatriben,  to  jest 
porównanie  ewangelika  z  katolikiem  od  ministrów 
podolskicłi  przyniósł**  (Kraków,  1610);  „Kazanie** 
(2  t.,  tamże.  1600). 

Rabalais  Franciszek,  słynny  satyryk  francu- 
ski, *  około  1483  w  Chinon,  w  prowincji  Tourai- 
ne»  gdzie  ojciec  jego  miał  być  aptekarzem  i  ober- 
żystą. Przeznaczony  do  stanu  duchownego,  wstą- 
pił do  zakonu  Franciszkanów  w  Fontenay-le-Com 
te  w  Wandei,  ale  prześladowany  przez  ciemnych 
i  fanatycznych  mnichów, 
uciekł  z  klasztoru  i  za 
pozwoleniem  papieskiem 
wstąpił  do  Benedykty 
nów;  jednakże  i  tu  znalazł 
się  w  położeniu  do  niewy 
trzymania,  opuścił  wiec 
klasztor  i  jako  ksiądz 
świecki  chodził  dość  dłu 
go  po  kraju,  aż  wreszcie 
pewien  światły  biskup 
wziął  go  na  swój  zamek 
Ligugś  i  ochronił  od  dal- 
szego prześladowania.  R. 
kontynuował  tu  swe  studja  encyklopedyczne,  roz- 
poczęte jeszcze  w  klasztorze,  a  następnie  udał  się 
do  Montpellier,  gdzie  studjował  botanikę  i  medy- 
cynę; 1532—34  był  lekarzem  szpitalnym  w  Lionie, 
1535  i  1536  towarzyszył  kardynałowi  du  Bellay, 
jako  jego  lekarz  przyboczny  do  Rzymu.  Za  powro- 
tem do  kraju  otrzymał  1537  stopień  doktora  medy- 
cyny, praktykował  w  wielu  miastach  południowej 
Francji,  ale  później  wstąpił  znowu  do  Benedykty- 
nów w  St.-Maur,  gdzie  opatem  był  jego  protektor 
kardynał  du  Bellay.  Po  śmierci  Franciszka  I 
(1547X  u  którego  miał  wielkie  łaski,  zagrożony 
prześladowaniem,  schronił  się  do  Rzymu,  a  gdy  du 
Bellay  został  biskupem  paryskim,  wrócił  R.  do 
Francji,  otrzymał  probostwo  w  Meudon  1551  r. 
i  f  1553  w  Paryżu.  Dzięki  niepospolitym  zdolno- 
6oiom  i  usilnej  pracy  posiadał  R.  rozległą  jak  na 
D we  czasy  wiedzę.  2fnał  języki  starożytne  i  wie- 
lo iŁOwszych,  był  uczonym  teologiem,  matematy- 
kiem, lekarzem,  astronomem,  prawnikiem,  muzy- 
kiem, a  nawet  malarzem  i  poetą.  Imię  swe  jednak- 
ie unieśmiertelnił  R;  nie  dziełami  uczonemi,  lecz 
Encykhpedja  Powszechna.  Tom  XII. 


Rabelais  Franciszek. 


wielkim  romansem  satyrycznym:  „Yie,  faits  et  dits 
hśroIques  de  Gargantua  et  de  son  fils  Pantagruel** 
w  5  księgach,  z  których  dwie  pierwsze  ukazały 
się  1533  i  1535  w  Lionie,  trzecia  1546  w  Paryżu, 
czwarta  1552  tamże,  piąta  (niewykończona)  dopie- 
ro po  śmierci  autora  (1564).  Najlepsze  ed.  spo- 
rządzili Leduchat  i  B.  de  Lamonnoye  (5  t,  Am« 
sterdam,  1711  i  częściej);  Esmangeart  i  £loi  Jo- 
hanneau  (9  t.,  Paryż,  1823^26);  Lacroiz  (Paryż, 
1854);  Burgard  des  Marets  i  Rathery  (2  t.,  Paryż, 
1857—58),  illustrowane  przez  Dorśgo  (1872,  t  2); 
FaTre'a  (1875—80,  t  5).  Romans  ten  religijno- 
polityczny  i  literacko-satyryczny,  pełen  humoru 
Arystofanesowego,  zwrócił  na  siebie  powszechną 
uwagę  i  znalazł  zawziętych  przeciwników  w  uczo- 
nych starego  pokroju  i  w  ortodoksach,  którzy  uwa- 
żali autora  tej  książki  za  godnego  stosu,  a  gorą- 
cych wielbicieli  we  wszystkich,  co  wolni  od  prze* 
sądu,  byli  zwolennikami  nowego  kierunku  ducha. 
R.y  badając  i  odkrywając  nożem  anatoma  występ- 
ki i  głupstwa^  zepsucie  kościoła,  napuszonośó 
próżną  1  niewolniczość  uczonych,  nieuctwo  i  szar- 
latanizm  doktorów,  niesprawiedliwość,  ukrywaną 
pod  formułkami  prawa  rzymskiego,  jednem  słowem: 
całą  obłudę,  samochwalstwo  i  przewrotność  tam- 
tych czasów,  poruszył  pierwiastek  reformacyjny 
daleko  genialniej,  aniżeli  jakikolwiek  inny  pisarz. 
Nie  był  jednak  R.  reformatorem,  tylko  satyry- 
kiem nieporównanym.  W  olbrzymiej  swej  saty- 
rze pokazał  jakby  we  zwierciadle  życie  swych 
spółczesnycb,  nie  żałując  przytem  żartu,  dowcipu 
i  Barw  niekiedy  cynicznych.  Por.  Brunet  |,Re- 
cherches  bibliographiques  et  critiques  sur  les  śdi- 
tions  originales  des  cinq  livres  du  roman  satiriąue 
de  Rabelais**  (Paryż,  1852);  Lacroix  , Rabelais,  sa 
yie  et  ses  oeuTres**  (Paryż,  1859);  Mayrarąues 
.R.,  etude  sur  le  XVI  siacie**  (1869);  Fleur^r  ,R. 
et  ses  oeuTres**  (1877);  Gebhart  ,R.,  la  Renaissan- 
ce  et  la  Reformę  (Nancy,  1877);  Ligier  ,La  politi- 
que  de  R.«  (Paryż,  1880). 

Rabenar  Bogumił  Wilhelm,  satyryk  niemiec- 
ki, *  1714  w  Wachau  pod  Lipskiem,  -f  1771  roku 
w  Dreźnie.  Był  blizkim  przyjacielem  Gellerta. 
Pismami  swemi:  Satiriache  Schriften^  tudzież  Freind^ 
achafiUchś  Bri^€  fostatnie  wydanie  4  t.,  Sztutgard, 
1840),  przyczynił  się  niemało  do  przekształcenia 
literatury  niemieckiej. 

Rabantaorst  Ludwik,  botanik,  *  1806  w  Treu- 
enbritzen,  f  1881;  przebywał  w  Dreźnie  jako  czło- 
wiek prywatny  i  gorliwie  zajmował  się  badaniem 
roślin  zarodnikowych.  Ogłosił:  .Deutschlands 
Kryptogamenflora"  (2  t.,  1844  —  1853,  2  wyd., 
opracowane  przez  Wintera,  od  1881);  , Flora  euro- 
paea  algarum"  (3  t.,  1864—68);  „Mycologia  euro- 
paea"  (1869—82)  i  in.  Od  r.  1852  wydawał  pismo 
Hedmgia,  poświęcone  roślinom  skrytokwiato wy m, 
l^tórego  redakcję  objął  po  nim  Winter. 

Rablp  rabiec  tak  b?©i?0«łewali 
w  Polsce  krogulce  używane  do  łowów,  o 
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Rabin,  ob.  Rabbi. 

Rabinlcsny  J{syk,  cowie  się  nowsza  forma 
fęsjka  hebrajskiego  (ob.),  w  które/ uczodI  żydow- 
scy wieków  średnich,  zwłaszcza  hiszpańscy,  pisali 
swe  dzieła.  Pod  względem  graaatycanym  R.J 


niewiele  różni  się  od  hebrajskiego,  jakkohrtek^  aiawty-Wawetn^.    W  1895  powołano  go  nastano- 


przejął  nięktóre  formy  aramejskie,  natomiast 
znacznie  różni  się  pod  względem .  leksykalnym. 
Uczeni  bowiem  żydowscy,  pisziic  o  wielu  nowych 
pojęciach  i  przedmiotach,  zmuszeni  byli  st.-he- 
brajskim  wyrazom  nadawaó  nowe  znaczenia,  two- 
rzyć z  pierwiastków  na  podstawie  prawideł  gra- 
matycznych nowe  wyrazy  lub  wreszcie  przejmo- 
wać je  gotowe  już  z  języka  arabskiego.  R.  J.  po- 
siada dość  rozległą  literaturę.  Z  gramatyk  celniej- 
lize  są  napisane  przez  Abena  £sra,  Dawida  Kim- 
ehi,  Eijasza  Lewitę  (jednego  z  najuczeńszych  dok- 
torów żydowskich);  słowniki  pisali:  Nathan  ben 
Zechiel,  Dawid  Kimchi,  Ceilarius,  Taland,  Tan  der 
Hardt,  Tychsen,  Buztorf  (,Lexicon  Chaldaicum, 
Talmudicum  et  Rabbinicum**  (Bazyleja,  1639,  no- 
we wyd.,  Fischera,  Lipsk,  1866  i  następ.)  i  in. 
Kad  egzegezą  8t.  Testamentu  pracowali:  Mayer 
Halleri,  Menacbam  de  Lonzamo,  Salomon  Norzi; 
z  objainiaczów  słynniejsi  byli:  Aben  £sra,  Salomon 
Jarchi,  Józef  Kimchi,  Lewi  ben  Jerson,  Izaak  Abar- 
banel,  Majmonides  i  in.;  z  komentatorów  odznaczył 
się  zwłaszcza  Majmonides  z  Rask;  nad  apologjąpTA- 
eowali:Lewi  ben  Gerson,  Lipman  iin.;  cenne  dzieła 
geograf iczm  i  podrózopisarskie  pozostawili:  Moj- 
żesz Petakia.  Beąjamin  z  Tudeli,  Periol  z  Arigno- 
uu  i  in.  Z  dziedziny  matematyki,  aztronomji^  medy- 
cyny i  filozofii  pozostały  nieliczne  utwory.  Pomię- 
<lzy  wykładami  pisma  rozróżniają  się  Halachozz, 
czyli  wykłady  niezajmujące  się  prawem  i  Haga- 
dosz,  czyli  praktyczne  nauki  rabinów  o  prawach 
społecznych  i  obrzędowych.  Z  pomiędzy  pierw- 
szych odznaczają  się  zwłaszcza  ^^Halachosz  gedo- 
losz,"  oraz  „Halachosz  le  Mosze  mi  Sinai.** 

Rabski  Władysław,  literat  polski,  *  1865  r. 
w  Kempnie,  w  Poznańskiem,  gimnazjum  ukończył 
w  Poznaniu,  poczem  zapisał  się  na  wydział  filozo- 
ficzny wszechnicy  berliń- 
skiej, w  1892  r.  otrzymał 
stopień  doktora  filozotji  na 
podstawie  rozprawy  p.  t.: 
„Ueber  die  Satiren  des 
Christoph  Opaliński 
Wcześnie  poświęcił  się 
dziennikarstwu,  zamie- 
szczając cały  szereg  wier 
szy  i  nowel  w  czasopis- 
mach poznańskich  i  war- 
szawskich. Najważniejsze 
z  tych  utworów  są:  «£udy- 
mjon,"  , Poezje  bez  poezji,* 
„Przy  nucie  krakowiak  a**, 
.A  jutro?*  W  tym  czasie  również  drukował  pracę  p. 
t.:, Das  jungę Polen''  w  czasopiśmie  niemieckiem  i>er 
Zńtgenoue,  Po  otrzymaniu  dyplomu  uniwersytec 


kiego  osiadł  w  Poznania  i  wstąpił  io  redakcji 
Dziennika  Poznańskiego^  pisując  artykuły  polityez« 
ne  i  krytyki  literackie.  W  1893  ogłosił  dri^kfera 
dramat  w  3  aktach  p.  t.:  „Asceta*^  tsapisat  dro- 
biazgi dramatyczne  p.  t:.  „Apoteoza'  i  « W  podzie- 


Rabski  Władysław. 


wisko  redaktora  świeżo  powstałego  tygodnika  po- 
lityczno-literacklego  p.  t  Przegląd  poznański^  pro- 
wadził pismo  to  do  chwili  zamknięcia,  t.  j.  do  1897, 
odgrywając  wybitną  rolę  polityczną  w  Poznania. 
W  1895  ogłosił  drukiem  dramat  w  4  aktach  p.  t: 
„Zwyciężony**,  grany  w  Warszawie  p.  t.  , Przebła- 
gany*. W  1897  po  zamknięcia  Przeglądu  Poznań^ 
ekiego  przeniósł  się  do  Warszawy  i,  pisając  do 
Ateneum,  Głosu,  Prawdy^  7)fgodnika  Ilustrowanego, 
Wieku  („Na  dobie*),  AdX  się  poznać  jako  świetny 
i  wielostronnie  uzdolniony  publicysta.  Obecnie  iest 
stałym  członkiem  redakcji  Kurjera  Warszawskiego, 
gdzie  pisuje  krytyki  artystyczne,  teatralne  i  fejle- 
tony  (Listy  z  Krakowskiego  Przeidmieścia).  Pisuje 
również  pod  pseudonimem:  ^Lector"  i  j^Kaprys**. 

Rabastyiiy  wieś  w  gub.  Kieleckiej,  pow.  Ol- 
kuskim, o  pół  mili  od  Olkusza  odległa,  posiada  zwa- 
liska starożytnego  zamku  obronnego,  leżące  śrdd 
pięcia  gór  skalistych,  pokrytych  lasem  lodłowym. 

Rabastyńskie  staroatwo  niegprodowe  mie- 
ściło się  w  województwie  i  powiecie  KrakowskioL. 
Podług  lustracji  %  1660  obejmowało  słynny  a  oka- 
załości zamek  z  folwarkiem  i  wsie:  Kosmalów, 
Źederman,  Zimnodół,  Osiek,  Bieniezno,  Racławice, 
Łęki,  Bogucin,  Golczowice,  Pomorzany  i  Pooik. 
W  1771  posiadał  je  Stanisław  Godomski,  podko- 
morzy sochaczewski,  opłacając  z  niego  kwarty  ałp. 
3,389  gr.  17,  a  hyberny  złp.  3,145  gr.  28;  na  sej- 
mie jednak  z  1773— 75  Stany  Rzpltej  aadały  ta 
dobra  narodowe  w  posiadanie  emfiteutyczne  Miecz- 
kowskiemu, szambelaaowi.  W  1794  d.  4  kwietnia 
na  obszarach  tego  starostwa  stoczoną  była  bitwa 
szczęśliwa  dla  wojska  polskiego  przeciw  genera- 
łom Denisowowi  i  Tormansowowi. 

Rabullsta  (łac.),  krętacz,  matacs,  przekręcają- 
cy litery  prawa. 

Rabunek,  jedna  z  form  pochwycenia  eudzej 
własności,  różniąca  się  od  kradzieży  sposobem  za- 
boru. Przy  kradzieży  zabór  ten  jest  tajny, 
przy  rabunku— jawny,  to  jest  dokonany  w  oczach 
właściciela  lub  innych  osób.  Gdy  rabunek  doko- 
nywany bywa  za  pośrednictwem  gwałtu  lub  nie- 
bezpiecznych gróźb,  jednem  słowem,  drogą  lizycz- 
nego  przymusu,  to  staje  się  najbardziej  karygodną 
formą  zaboru  cudzego  mienia,  mianowicie  ^a^>i9« 
To  rozróżnienie  teoretyczne  nie  bywa  ściśle  za- 
chowywane w  kodeksach  karnych  cudzoziemskich. 
Zazwyczaj  kodeksy  karne  ustanawiają  tylko  poję- 
cie i  karę  za  kradzież,  uważając  R.  za  obciążają- 
cą w  niej  okoliczność,  która  pociąga  za  sobą*^wyż- 
sząkarę.  W  innych  kodeksach  pod  pojęcie  R« 
podchodzi  i  pochwycenie  osób  i  w  ten  sposób  prze* 
staje  być  przestępstwem  tylko  przeciw  własności. 
Tak  np.  prawo  kajgi|.^goj^u^^i^j^aek  (rau- 


S7 


RABUNEK  RACEX08 


aważa  zniewolenie  kogoś  gwałtem  lub  groźbą 
podpisania  jakiegokolwiek  obligu  (art.  440j. 
wo  Iraucuskie  nie  zna  specjalnego  wjstęp- 
R.y  ale  zaostrza  karo  za  kradzież,  spełttia* 
frzy  pomocy  gwałtu  (k  Taide  de  yiolence — art. 
)•  Tego  samego  poglądu  trzyma  się  *prawo 
ielskie,  odróżniając  tylko  zabór  cudzej  własno- 
bex  gwaita  (larceny)  od  rabunku  (robery). 
^wi^izujący  u  nas  kodeks  kar  rosyjski  uzna* 
rabunek  (grabież)  za  specjalne  przestępstwo 
dróżnieniu  od  grdbieiy  (razboj).  Rabunkiem 
^  wediug  prawa  obowiązującego,  jawny  zabór 
.sności  cudzej,  i  obciąźającemi  przytem  okolicz- 
ciami  są  gwałt  i  groźby,  przedstawiające  nie- 
pieczeiLstwo  dla  tycia,  zdrowia  lub  wolności 
bistej  (art.  1637  kod.  kar.).  Kara  za  rabunek 
yczajny—zesłanie  na  Syberję  lub;  roty  are- 
aockie  od  2^  do  3  lat.  Kara  ta  bywa  wyższa 
;y  okolicznościach  winę  obostrzających,  docho- 
LO  przy  rabunku  w  świątyni,  choćby  bez  świę- 
radztwa,  do  ciężkich  robót  od  10  do  12  lat,  z  po- 
kwieniem  wszystkich  praw  stanu.  Pochwyce- 
I  przemocą  lub  zniszczenie  dokumentu  stanowi 
dług  obowiązującego  kodeksu  specjalny  wystę- 
c  i  jest  karane  nawet  wtedy,  gdy  spełniono  je 
&  eelów  materjalnej  korzyści  (art.  1(>22).  Uwa- 
ls|o  R.  za  występek  przeciw  własąpści,  ko- 
ks obowiązujący  pochwycenie  osób  '^przewi- 
ja w  innych  działach  prawa,  zależnie  od  celu 
ehwycenia.  Ciekawy  jest  pod  tym  względem 
sepia,  zabraniający  oddawania  poddanych  rosyj- 
ich  w  niewolę  Azjatom  lub  innym  obcoplemień- 
m  (art.  1410).  Pod  ten  przepis  prawa  karnego 
rysprudencja  podciąga  także  sprzedaż  między- 
rodową  kobiet  do  domów  rozpusty.  Kodeks 
r,  odznaczający  się  nadzwyczaj  kazuistyczną 
iakcją,  ustąpi  niezadługo  miejsca  nowemu,  które- 
projekt  oczekuje  zatwierdzenia  przez  radę  pań- 
ira.  Projekt  ten  nie  zna  już  rabunku,  jako  spe- 
&lne  występku.  Występuje  tam  rabunek,  na 
sór  prawa  karnego  francuskiego,  jako  odmiana 
adzieży  (warotcsttoo),  która  może  być  uczyniona 
•tajemnie  lub  jawnie.  Proponowana  jest  kara — 
»m  poprawczy,  a  gdy  kradzież  nie  przewyższa 
^0  rubli — więzienie  nie  krócej  od  trzech  miesię- 
r.  Kara  ta  będzie  surowsza,  gdy  występkowi 
warzyszą  okoliczności,  obostrzające  winę,  np. 
razie  świętokradztwa  dochodzi  do  katorgi  nie 
yżej  8  lat.  Gdy  zabór  cudzej  rzeczy,  w  ce- 
.  jej  przywłaszczenia,  jest  dokonany  przy  po- 
ocy  wprowadzenia  ofiary  w  stan  niepoczytalny 
b  przy  pomocy  uszkoda^enia  zdrowia  lub  gwał- 
i,  to,  według  nowego  projektu  kodeksu  kar,  za- 
ir talu  stanowi  grabież  (razboj).  Projekt  uzna- 
i  przytem  nową  formę  występku  względem 
idzych  praw  majątkowych.  Jest  to  szantaż 
4fy9uogatelatw>)  czyli  zmuszenie  kogoś  drogą 
wałtu  fizycznego  lub  drogą  groźby  do  zrzecze- 
ia  się  praw  majątkowych  na  rzecz  czyjąś  lub  do 
nyj^<;ia  aa  siebie  jakiegokolwiek  zobowiązania 


majątkowego.  Kara  dochodzi  do  katorgi  na' lat  8. 
Ta  lorma  zamachu  na  cudzą  własność,  która  nie 
ma  sankcji  karnej  w  kodeksie  kar^  dbtychczaso- 
^Jin,  jest  odbiciem  przepisów  prawodawstili^  za- 
granicznych, mianowicie  art.  400  francuskrego 
Code  penal  i  pojęcia  Erpreewng,  o  którem  mówią 
art.  253 — 25G  niemieckiego  SirafgeaetZ'  Buck.  Po- 
jęcie szantażu  za  pomocą  gwałtu  fizycznego  istnie* 
je  i  w  prawie  włoskiem,  które  tworzy  z  niego  spe* 
cjalne  przestępstwo,  odlączne  od  *R.  (rapina). 
Wspomnieć  należy,  że  w  dawnem  prawie  polskiem, 
jako  pojęcie  zaboru  ^atfzej  własności,  istniała  tylko 
kradziejf  fl\ittiiiń)^  jakkolwiek  z  biegiem  czasu 
uchwalano  różne  st&tuty,  obostrzające  karę  dla 
wypadków  zaboru  cudzej  własności  drogą  R.  Tak 
np.  względem  zaboru  gwałtem  6Mzej  własności 
nieruchomej,  postanowiono,  aby  wihny  capitali  poe^ 
na  puniatter. 

Rabunek,  czynność  górnicza,  mająca  na  celm 
obalenie  podpór,  utrzymujących  w  chodnikach 
ziemię  lub  schody,  a  stawianych  w  miarę  wydoby* 
wanifl^minerału  użytecznego.  Przez  obalenie  ta- 
kich podpór  ziemia  opada  i  tym  sposobem  unika 
się  następnego  opadania,  powolnego,  mogącego 
sprowadzać  zniszczenie.  Postępowanie  rabunkowe 
jest  szkodliwe  dla  dalszego  rozwoju  górnictwa, 
wyzyskuje  bowiem  najbogatsze  tylko  pokłady,  in- 
ne zaś  czyni  trudno  dostępnemi. 

RabaUn  Roger,  hrabia  de  Bussy,  zwany  takie 
Buesy^  ob.  Bussy  Roger  de  Rabutin,  hrabia  de. 

Raby;  w  języku  łowieckim  ptak,  mający  pióra 
różnego  koloru. 

Raca,  tftb»  Sztuczne  ognie. 

Racaboat,  środek  lekarski,  dawniej  bardzo 
wychwalany  jako  środek  łatwo  strawny  i  pożyw- 
ny; składa  się  z  mąki,  ^^tędzi,  czekolady  i  t.  d.^ 
jest  przeto  nieszkodliwy,  ale  też  bez  żadnej  szcze- 
gólnej skuteczności. 

Racalmato,  miasto  we  włoskiej  prowincji  6ir* 
genti,  na  wyspie  Sycylji,  posiada  gimnazjum  i  szko- 
łę techniczną,  kopalnie  siarki,  soH;  gipsu,  liczy 
14,000  m.  (przy  kolei  żelaznej), 

Racan,  Honorat  de  Bueil  lub  BeuU,  margr.  de...^ 
poeta  idyliczny  tranctiski,  *  1589  w  La-Roche- 
Racan,  1  1670.  Początkowo  paź  na  dworze  Henry- 
ka IV,  u  wuja  swego,*^  księcia  do  Bellegard,  zapo- 
znał się  z  poetą  Malherbe*m:  pod  jego  kierunkiem 
odebrał  staranne  wykształcenie,  służył  potem  czas 
jakiś  w  wojsku,  a  następnie  mieszkał  w  Paryżu 
w  otoczeniu  najznakomitszych  onego  czasu  mężów. 
Był  także  członkiem  akademji.  l^ajcelniejsze  pra- 
ce jego  są:  .Bergeries'',  zebrane  w  |,0ettyre8  et 
poesies  cliretiennes*  (2  wyd.,  Paryż,  1724;  nową 
ed.  sporządził  Tenant  de  Latour  (2 1.,  Paryż,  1857). 

Racoonlffi,  miasto  w  prowincji  włoskiej  Ca* 
neo,  w  okręgu  Saluzzo,  nad  Mairą,  ma  samek  kró« 
lewski  z  pięknym  parkiem,  szkoły  teehniean^ 
teatr,  praiędzalnie,  8,000  miesz. 

Race^ias,  grono,  ob. 


RACłlANIK  —  BACHUNKOWa  MACHINT 

RMhanie,  wieś  w  gubernji  Lubelskiej,  po- 
w^eęjB  Tomaszowskim,  l^^  ^^^^  od  Tomaszowa  od- 
legja^^jaiegdjś  miasteczko;  posiadała  piękny  pałac 
c  ogrodem,  liczy  około  750  ludności. 

Raalial,  Hahel  (hebr.  owca),  najmłodsza  córka 
Labaoa;  dla  otrzymania  jej  reki  służył  jej  ojcu 
patrjarcha  Jakób  przez  lat  siedm;  ale  po  umówio- 
nym czasie  w  miejsce  R.  Laban  dał  mu  Liję,  star- 
szą jej  siostrę,  niepiękn%  i  cborą  na  oczy,  przyrze- 
kając dopiero  po  drugicU  siedmiu  latach  oddać  mu 
takie  i  R.  Jakób  zgodził  się  i  wziął  dwie  siostry 
sa  żony,  ale  całą  miłość  swą  oddał  R.,  a  zanie- 
dbał Liję.  Przy  ucieczcie  Jakóba  s  domu  Labana 
zabrała  R.  pokryjomo  bożki  ojca.  Długo  będąc 
bezpłodną,  powiła  R.  Jakóbowi  dwu  synów:  Józefa 
i  Benjamina,  przy  którego  urodzeniu  zmarła.  Ja- 
kób postawił  jej  nagrobek  na  drodze  do  Betleemu, 
okazywany  do  dziś  dnia  pod  nazwą  Kubbet  Rachil^ 
o  pół  godziny  na  północ  od  Jerozolimy. 

Raohel-EUsa-Falia:,  słynna  francuska  artyst- 
ka dramatyczna,  *  1820  w  Mumph,  w  Szwajcarji 
%  rodziców  żydowskich.  Lata  dziecinne  spędziła 
jako  śpiewaczka  uliczna.    Wstąpiwszy  potem  do 


teatru  francuskiego  w  Pa- 
ryżu, pierwszy  raz  poka- 
zała się  na  scenie  w  maju 
1837  r.,  i  odtąd  sława  jej 
wzrastała  codziennie.  By- 
ła to  artystka  zupełnie  kla- 
sycznego nastroju;  jej  pozy 
plastyczne,  zwłaszcza  w  ro- 
lach wyższego  dramatu,  mog- 
ły służyć  za  pierwowzory 
najszczytniejszym  dziełom 


Rachel-Eliza-Feliks  rzeźbiai-stwa.  Zbierała  też 
laury  me  tylko  we  Francji, 
lecz  w  Niemczech,  Anglji,  Rosji  i  Ameryce,  które 
to  kraje  już  pod  koniec  życia  w  gronie  kilku  zamó- 
wionych pi-zez  siebie  artystów  zwiedzała,  f  1858 
w  wiosce  Cannet  pod  Tulonem.  Por.  Janin  ,R.  et 
la  tragedie*  (Paryż,  1858);  d'Heylli  „R.  d*aprfes  sa 
eorrespondance**  (1882). 

Raohalln,  biskup  krakowski,  rodem  Włoch. 
Hąż  uczony,  w  prawie  i  Piśmie  św.  biegły.  Z  dzie- 
kana kapituły  obrany  1032  biskupem,  był  wzoro- 
wym pasterzem,  bardzo  miłosiernym  dla  ubogich 
i  hojnym  dla  kościołów,  f  1046  w  Krakowie. 
Raohitia,  choroba,  ob.  Krzywica. 
Rachanaky  wogóie  przeprowadzenie,  rozwią- 
zauie  danego  zadania  matematycznego,  albo  pe- 
wien dział,  pewien  porządek  matematyczny,  np. 
R,  różniczkowy,  całkowy,  prawdopodobieństwa 
i  t.  p.  R.  oznacza  jeszcze  wykaz  wydanych  lub 
przyjętych  pieniędzy,  albo  towarów. 

Rachanak  biażący,  kontokureht  (z  włoskiego 
tonto  corrente),  jest  to  obrót  bankowy,  na  zasadzie 
którego  bank,  bankier,  lub  wogóie  dom  handlowy 
z^kwiera  stosunek  stały  z  klientem,  posiadającym 
wkład  w  kasie  tego  domu,  a  natomiast  rozporzą- 
dzającym prawem  podnoszenia  stosownych  sum 
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i  zlecenia  wypłat,  przyczem  wszelkia  wkl&^j 
zapisywane  są  na  dobro  klienta,  a  wszelkie  sii] 
podnoszone  na  jego  ciężar.  Rozwinięciem  tegi 
stosunku  jest  system  czekowy  i  przekazowy  (iju 
kontowy),  które  polegają  bądź  na  stałycli  aleeea:ic{ 
wypłat  za  pomocą  czeków,  bądź  na  przek&2jv« 
niu  sum  z  jednego  rachunku  na  dragi  (przenoszą 
niu  z  rachunku  jednego  klienta  na  rachunek  dra 
giego),  R.  b.  nazywa  się  równiei  sam  wjh 
buchalteryjny,  obejmujący  wszelkie  obroty  (id 
tylko  jpewną  ich  kategorję),  które  dotyczą  v  h 
nym  domu  handlowym  jednego  klienta  za  pem 
okres  rachunkowy.  Wykas  ten  jest  podzielos; 
na  dwie  części,  tak,  że  po  jednej  zawiera  ,wisid 
czyli  .debet''  (długi),  a  po  drugiej  ,ma'  enl 
, kredy t*'  (należności).  Różnica  międzj  samą  Tiej 
szą  a  mniejszą,  czyli  saldo,  zapisuje  się  po  sin 
nie  sumy  mniejszej,  w  obee  czego  samy  e  ci) 
stron  są  jednakowe.  Nakoniec  R.  b.  jest  to  je^ej 
stosowny  rachunek  księgi,  z  którego  wykaz  p 
wyższy  jest  wyciągnięty. 

Raohankowa  maobinyi  przyrządy,  za  pos^ 
eą  których  rachunki  dają  się  przeprowadzać  : 
drodze  mechanicznej.  Działalność  ich  ograiuci 
się  bądź  wykonywaniem  prostych  działań,  bd 
też  rozciągają  się  do  obliczania  tablic  licsebfiji 
matematycznych,  oraz  do  rozwiązywania  rów&^ 
liczebnych.  Zasada,  na  której  się  opieraj%  R.  d 
polega  na  bezpośredniem  naśladowaniu  awyklj^j 
metod  działań  arytmetycznych,  lub  też  na  teij 
różnic,  która  wykaząje,  że  prawie  wszystkie  s| 
regi  liczb,  mające  pewien  wspólny  charakter  iii 


Fig.  1.  Machina  Thomasa. 


gające  pewnemu  prawu,  mogą  byd  utwórz 
przez  dodawanie  lub  odejmowanie.  Najsłynniej^ 
z  R.  m.  jest  Babbagea  (ob.),  według  której  an- 
dzoną  jest  też  machina  Schentza  czyli  sswidsi 
opisana  w  ^Dzienniku  politechnicznym*  Dinfi^;- 
t.  15(j«  Machiny  te  mają  służyć  do  obliczania  U^- 
logarytmowych,  astronomicznych,  żeglarska- 
rent  dożywotnich,  a  zarazem  do  wytłaczania  tv.^ 
szeregów  liczb  na  płycie  stereotypowej,  gotcf 
do  odbijania  drukarskiego;  są  to  wszakże  mh/^': 
nader  zawiłe,  a  tem  samem  bardzo  koszwrs* 
Daleko  prostszej  konstrukcji  są  machiny 
giej  kategorji,  służące  tylko  do  wykonywa:' 
działań  arytmetycznych,  obecnie  bardzo  jui  r;: 
powszechnione  w  różnych  biurach  rządov.^^ 

i  kantorach  bai*iąT^gJiOiiiK)^fce*»k%  »• » 
urządził  Pascal;  znacznie  dogodBiejazą  byU 
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RACHUNKOWE  PRĘCIKI  —  RACIBORS 


I 


ina  Leibniza  ld95  r.  Do  ezterech  dzialafl  stnij 
u:7ima ^tema(^Uoezm\LiTow.  przyj.  nauk.  war./ 
KII,  1817)»  którą  wynalazca  zastosował  i  do  wy- 
łgania pierwiastków;  w  Warszawie  również  zbu- 
wane  by}y  machiny  Słonimskiego  (1845)  i  Staf- 
.  (1850)«  Rozpowszechnić  się  wszakże  mogły  R. 
•  dopiero,  gdy  nowoczesny  rozwój  techniki  do- 
roiił  je  wyrabiać  fabrycznie  w  wielokrotnycli 
azacli.  Pierwszą  R.  m.,  która  zdobyła  znacze- 
s  praktyczne,  był  arytmometr  Thomasa  (fig.  1), 
udowany  1820,  ale  dopiero  od  1878  udoskonalo- 


Fig.  2.  I^Iachina  rachunkowa  Brunsyigia. 


y  i  wyrabiany  fabrycznie.  Najbardziej  jednak 
>zpowszecbniona  jest  obecnie  machina  zwana 
>nmsvigia  (fig.  2),  wyrąbiana  w  Brunświku,  której 
\  wzór  służyła  machina  Odhnera  w  Petersburga, 
iczbj  dane  nastawiają  się  w  niej  małemi  drążka- 
li  na  skrzywionej  ścianie  górnej,  cyfry  iloczynu 
ystępują  w  otworach  ściany  skrzyni  dolnej;  przy 
odawaqiu  i  mnożeniu  korba  obraca  się  na  prawo, 
rzy  odejmowania  i  dzielenia  na  lewo.  W  ostat- 
icb  czasach  przybyły  nowe  machiny  Steigera 
£glego,  Sellinga  i  in.  Do  prostszych  środków  po- 
tocniczych  rachunkowych  należą  pręciki  Neppera 
bacilU  Neppeńani)^  dające  iloczyny  liczb  jednocy- 
owych,  8zczoty  rosyjskie  czyli  suati-pan  Chińczy- 
ów,  służące  do  dodawania  i  odejmowania.  Jedynie 
o  dodawania  służą  też  prostsze  urządzenia  mecha- 
iczne,  jak  machina  JSungego,  machina  amerykan- 
ka Adder^  machina  Bourrougha  z  Nottinghamu, 
lówk  do  dodawania  Smitha  i  Potta.  Por.  Bayer 
O  machinach  rachunkowych^  (kurs  litografowa- 
y,  Warszawa,  1856);  S.  Kramsztyk  ,  Wykład 
rytmetyki  handlowej"  (wyd.  2,  1902  r.,  str. 
15—328). 

Rachonkowa  pręciki,  prędJd  Neppera,  ob. 
lacbunkowe  machiny. 

Rachunkowość,  w  ogóle  sposoby  wykony- 
rania  wszelkich  działań  matematycznych,  w  szcze- 
gólności działań  z  arytmetyki  handlowej,  przy- 
:zem  często  nazwa  ta  obejmuje  całą  buchalter- 
ę  lub.). 

Raciąska  kasztalaąja  położona  była  w  wo- 
ewództwie  Płockiem;  ostatnim  kasztelanem  był 
Padeasz  Antoni  Mostowski,  mianowany  1790,  póź- 
}iej  minister  spraw  wewnętrznych  za  Królestwa 
)d  19  września  1812,  następnie  senator  wojewoda, 
\  1842  w  Paryżu. 


Raciąż,  osada  w  gubernji  Płockiej,  pow.  Sier* 
pieckim,  nad  rzeką  Skrwą,  przy  szosie  Płock-Mła* 
wa,  od  wieków  należała  do  biskupów  płockich; 
czy  2,000  miesz. 

RacląieiCy  osada  w  gub.  Warszawskiej,  pow. 
Radziejowskiem,  o  5  wiorst  od  Nieszawy  odległa, 
bardzo  starożytna.  Często  jest  wspominaną  w  XIII 
w.  w  aktach  dotyczących  stosunków  książąt  ma- 
zowieckich s  Krzyżakami.  Ta  r.  1404  Włady- 
dysław  Jagiełło,  łącznie  z  Witoldem,  zawarli  ugo- 
dę z  Krzyżakami.  Są  tu  zwaliska  dawnego  za* 
beczku  biskupiego,  z  którego  zaledwie  kilka  ałam« 
ków  dawnego  muru  pozost^^o.  Obecnie  R.  liczy 
około  900  miesz. 

RaoUborski  Adam,  lekarz,  *  1809  w  Radomin, 
t  lS7l  w  Paryżu,  studjował  medycynę  w  Warsza- 
wie, w  1831  sprawował  obowiązki  lekarza  w  4 
pułku  wojska  polskiego.  W  1832  udał  się  do  Fran- 
cji, do  m.  Besanęon,  gdzie  zjednał  sobie  wielką 
sławę  leczeniem  grasującej  tam  wówczas  cholery* 
W  r.  1834  otrzymał  w  Paryżu  stopień  doktora 
i  wkrótce  potem  posadę  przełożonego  kliniki 
w  szpitalu  Charite,  a  następnie  profesora  w  aka* 
demji  medycznej;  między  lekarzami  paryskimi 
używał  wysokiej  powagi  i  uznania.  Wiele  jego 
rozpraw  i  dzieł  uwieńczonych  było  nagrodami. 
Z  tych  prac  jego  ważniejsze  są:  ^Essai  sur  le  dan- 
ger  de  la  constipation  et  les  tumeurs  storcorales* 
(1834);  „Nouveau  manuel  complet  d*auscultation 
et  de  percussion*  (1835);  «De  la  pubertś  et  de 
rftge  critique  chez  les  femmes*"  (1844).  W  języka 
polskim  wydał:  ^,0  styczności  medycyny  z  innemi 
naukami,  sztukami  pieknemi  i  literaturą*  (Paryż, 
1858). 

Raciborski  Aleksander,  docent  filozofji  w  uni- 
wersyiecie  lwowskim,  prace  swe  pomieszcza  w  Bi-' 
bljotece  Warszawskiej  i  Frzewodniku  naukowym  i  ii- 
ti9'acktm;  napisał:  |,£tyka  Spinozy,  krytycznie  ro- 
zebrana i  z  tegoczesnym  materjalizmem  zestawio- 
na*' (Lwów,  1882);  „Podstawy  teorji  poznania 
w  systemie  logiki  dedukcyjnej  i  indukcyjnej  J«  & 
Miłła**  (Lwów,  1886,  t.  2);  .Hipnotyzm  w  pary- 
skim szpitalu  S.  SalpStri6re"  (Lwów,  1887);  ,Ogól- 
ny  zarys  systemu  filozofji**  (Lwów,  1891);  .Uisto- 
rja  i  psychologja  szermierki*  (Lwów,  1894). 

Racibors,  Ratibor,  niegdyś  księstwo  udzielne 
na  Górnym  Śląsku,ma  900  kim.  kw.  i  przeszło  32,000 
miesz.,  należy  do  regencji  Opolskiej.  Od  początka 
XIII  do  Xyi  w.  zostawało  pod  oddzielnymi  książę- 
tami z  linji  Piastów,  poczem  przeszło  do  Austrji| 
a  1742  do  Prus,  które  1822  nadały  je  prawem  len- 
nem (medjatyzacji)  landgrafowi  liesko-rotenbur- 
skiemu,  w  zamian  za  inne  jego  posiadłości,  odstą* 
pione  w  1815.  W  1834  po  śmierci  landgrafa  prze- 
szedł R.  z  innemi  posiadłościami  na  własność  księ- 
cia Wiktora  Hohenlohe-Waldenbarg-Schillings- 
filrst.— Miasto  R.,  siedlisko  wyższego  sądu  krajo- 
wego w  Górnym  Śląsku,  na  lewym  brzega  Odry» 
liczy  21,657  miesz.  (1895),  prawie  wyłącznie  ka» 
;olików,  mówiących  po  ^mm^^  ^h%\S^^U^9L 


RACICE  —  UACJONAUZM 


dzi^  banku  .-rzesz^/  teleioa/..  Bog«fy  prsemysł. 

Racice,  u  wielji  zwierząt  ssących,  jak  u  bydła 
rogategro.  owiec,  kó^  .U^ody  chlewnej,  ostateczne 
końce  nóg,  powleczone  mas%  togo^a,  ^^n^^w;  we* 
terynarji  rogiem  racicowym,  naksa^tf^t  trzewiczka. 
Rdg  ten.  podobnie  jak  róg  kopytowy^y  kQi}i»  odra- 
fitajiir.miarę  normalnego  zuż'ywaai%  się^/^sjle  też 
podiaga  l&twemu  niszczeniu  ^ogaeh  nierów- 
nych, kamieaist jc)):^ ,  skutikiem  czego  następuje 
chromanie  zwierząt,. potem  dalsze  ich  kalectwo. 
Do  najczęstszych  ćfior^  R.  należy  zaraza  racic 
łagodna  i  zaraza  R.  złofJliwa,  występująca  głów- 
nie u  owiec  oienkcjwełnistych.  . 

Radne  Jan  Chrzciciel,  tr^^djopisarz  francu- 
akvf  1639  w  La  Pertó-Milon,  w  Pikardji.  1 1^99 
w  fcnrjrżu.    Wychowywał  się  w  kla^^^rze  Port- 
Ro^Sk  już  w  wieku  chłopięcym  z  wielkieS  s^miło- 
waniem  rozczytywał  się  w  Sołoklesie  i  Eurypidesie. 
W  20  r.  życia,  dał  się  poznać  na  dworze  królew- 
skim od%  „La  nympho  de 
la  Seine''  a  drug4|  odą  ^La 
i  renommee    aux  Muses'' 
,(1(563)  zyskał  przyjazd. 
Boileau  (ob.).,-  ,Za  tmfi"i 
pomocą  Moli^re*a  wysta- 
wił l664,,r.  tragedję  .La 
Thebaide  ou  ies  treres  en- 
nemis^^/a  1665  drugą  „Ale- 
zandre***  która  miała  zu- 
pełne powodzenie.  Wsze- 
lako dopiero  w  „Androma- 
que**  (1669)  wykazał  w  ca- 
łej pełni  swój  genjusz,  u- 
torował  nowy  kierunek  tragedji  i  stanął  w  szere- 
gu najznakomitszych  dramatyków.   Następnie  dał 
na  scenę  komedję  ,,Lea  plaideurs**  (1668;  naślado 
wanie  ,0s*  Arystotanesaj^i  tragedje:  „Britannicus' 
i  „Iphigćnie  en  Aulide"  (1669);  ^B/renice**  (1670); 
„Bajazet-  (1672);  ,Mithridato«  (lg73j;  .PhMre" 
(1667).  Sztuką  tą  naraził  się  na  wiele  nieprzyjem- 
Bośtsit  zerwał  z  teatrem,  ożenił  się  i  w  kółku  rodzin- 
nem  wi^dł  żywot  chrześcijańsko  pobożny.  Później^ 
dopiero  na* prośby  pani  Maintenon  napisał  yEstber** 
(1689),  a  na  żądanie  Ludwika  XIV  „Athalie*" 
(1691),  które  jednak  nieszczególne  u  publiczności 
znalazły  przyjęcie.  U  Ludwika  XIV  wielkiej  uży- 
wał R.  wziętości,  mianowany  był  historjogralcm 
i  kamerjunkrem.  We  Francji  jest  R.  najznakomit- 
szym tragikiem  i  klasycznym  wzorem  dla  narodo- 
wego teatru  tragicznego.  ^  Z  utworów  jego  najcel- 
niejsze  są:  ^Britannicus^^^  odznaczający  się  wy- 
borną charakterystyką  histol^yczną,  .Ph^dre**, 
w  której  malowanie  namiętności  jest  iście  dziełem 
genjuszu,  wreszcie  ^Athalie**,  najlepszy  może 
utwór  w  całej  dramatycznej  literaturze  francu 
akiej.  W  „Athalie''  znać  odbicie  ducha  Solokleso 
wego;  ma  ona  tragiczną  godność  grecką,  dźwięk 
harmonijny,  lubość  i  wzniosłość,  przyjemność  i  si- 


łę. Nowy  kierunek,  jBki  WL  wytknął  Iragedji,  p> 
^ega-na  tem,'iżQ  pipeta  ^wróeił  się  do  anatemji  ser- 
ca, ^  dlA.poruszeaia  słuchaczów  wystawia!  walkę 
1  ścieranie  się  uczucia  z  wymaganiami  iycia;  sud 
.^et  w.  triig»4iaoh  jego  politowanie  i-boleść  głów- 
ne mi  są  czynnikami.  Aczkolwiek  R.  brał  treść  do 
swych  utworów  z  historji  starożytnej*  jest  on  mi- 
mo to  przecież  poetą  nawskroś  narodowym.  Żadea 
z  poprzedników  jego  w  tak  mistrzowskich  wie:- 
szach^a  zarazem  z  taką  prawdą  l  życiem,  nie  malo- 
wał wytwornego  ducha  rycerskości  i  czystej,  ogni- 
stej miłości..  Inne  pisma  R.  (epigramaty,  ody,  pie- 
śni  religijne,  listy,  eto.)  niewielką  mają  wartość. 
Z  licznych  edycji  zbiorowych  najwspanialszą  d»ł 
Didot  (dt.»^aryż,  1801—1805,  z  miedziorytami), 
a  najdokładniejsze:  Martin  (5  ed.,  6  t.,  Parjż, 
1844)  i  Mesnard  (8  t,  1865—73).  Na  język  poUki 

f rzekładali  ^Andromaohę*':  Morsztyn  (1752),  Mier 
1821),  Morawski  (1821),  Fr.  S.  Dmochows..; 
(1821)  i  trzech  bezimiennych  tłómaczów;  ^AtaJje* 
Niemcewicz  (1803)  i  Kruszyński;  ^Berenikę*  MuJł 
t Wilno,  1807)  i  bezimienny  (Wilno,  1813J;  ,Bn- 
tannikAt  Kruszyński  (1802),  Zambrzycki  (Wilno, 
1809);  „Cynnę"  Ogiński;  .Fedrę*  Turski  ( Warszi- 
wa,  1787)  i  Chomiński  (\Yarszawa,  1818);  .Ifige- 
nję**  Rzyszczewski  (Warszawa,  1801),  Kon.  Woi- 
ski  i  Ł  Sienkiewicz;  .Mitrydata**,  Wit  wieki  (1821 
i  23  w  JPam.  Warsz.);  ,Pieniaczów*  Brykezyńsii 
(Warszawa,  1820)  i  Tomaszewski  (Warszaw- 
1820);  .Tebaidę-  Godlewski  (Wilno,  1806). 
pystyński  dał  przekład  celniejszycli  traged^ 
(Lwów,  1856). 

Racina  Ludwik,  syn  poprzedniego,  *  1692  r. 
w  Paryżu,  f  1763  tamże.  Znany  jest  głównie  j&i^ 
autpr  poematów  religijnych:  „La  rehgioa*  (1746> 
i  «La  grice*  (1720).  Wydał  także  pamiętniki  o  iy 
ciu  swego.ojca  z  objaśnieniami  do  jego  tragedju 
,M6moires  sur  la  Tie  de  Jean  R.**  Paryż,  1847,  u::. 

Racjonalizm  (od  łac.  rałio —rozum),  jest  to  kie* 
runek  filozoficzny,  uważający  rozum  ludzki  za  je- 
dyne źródło  wiedzy  i  narzędzie  poznania,  a  prawi- 
dłowość rozumu  za  kryterjum  (ob.)  prawdj. 
Wprost  przeciwnym ,  R.  jest  supemałttraUzm  i  łj- 
słyci/am,  uważające  wiedzę  i  prawdę  iako  wjdI^ 
bezpośredniego  związku  między  duchem  ludzkiB 
a  Bogiem,  wskutek  którego  jednostki  wybr&£t 
otrzymują  w  stanie  natchnienia  (ekstazy)  obiawie- 
nie  prawd  niedostępnych  ułomnemu  rozumów*^ 
Supernaturalizm  i  mistycyzm  są  niezbędDe:^ 
pierwiastkami  wszelkiej  religji.  Dogmatyzm  jes:- 
to  uznawanie  zasad  religijnych  za  prawd  j  pnes 
Boga  objawione.  R.  wystąpił  jako  reakcja  pr2t- 
ciw  naciskowi  dogmatyzmu  teologicznego,  krepu- 
jącego myśl  ludzką  przez  cale  średnie  wieki. 
cartes  dał  początek  tej  emancypacji  myśli  fiioz^ 
ficznej  z  pod  powagi  dogmatu.  Szerzący  się  odiu 
R.  wdarł  się  nawet  w  zakres  samej  teolog )i  i  n.- 
gnjączniej  supernaturalizm,  odbiera  coraz  banU.ei 
protestantyzmowi  jego  reUgijay  charakter.  B^iir 
i  Strauss  w  Nict^W^dt^yl&euaiP^l^  Heril^ 
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3oqaerel  we  Francji  si|  przedstawicielami  takie- 
sL  teologicznego. 

Rmojonalny,  polegający  na  uzasadnienia  teo- 
tycznem,  na  zgłębienia  danej  rzeczy,  a  nie  na  pro- 
em  przyzwyczajeniu  i  rutynie;  w  tern  znaczenia 
ówim  j  np.:  gospodarstwo  racjonalne,  leczenie  ra- 
on&lDO.  Wfory  racfonałns  "W  ehemji,  ob.  Równo- 
:ładnośd.  Ilości  racjonalne  (z  łac.  ratio,  stosunek), 
ż  co  ilości  wymierne  (ob.). 
Racjonal,  napierśnik  jaki  nosił  arcykapłan 
Izraelitów,  na  którym  zawieszone  było  12  dro- 
ich  kamieni  z  wypisaniem  12  pokoleń  izraelskich, 
a  dwa  kamieniach  był  napis  Urim  i  Umiriam  (na- 
ka  i  prawda).  Arcykapłan  przewodnicząc  sądom, 
rkładał  zwykle  napierśnik  na  siebie,  i  dlatego 
azy  waao  go  racjonałem  sądu. 
Rackarock,  materjał  wybuchowy^  złożony 
chloranu  potasu  i  nitrobenzolu,  używany  w  Ame- 
yce  do  rozsadzania  skał. 
Racki  Jan,  doktor  filozofji  i  teologji,  profesor 
historjograf  akademji  krakowskiej,  *  w  Skarry- 
izowie  pod  Radomiem  1610.    Po  ukończeniu  nauk 
akademji  krakowskiej  wstąpił  do  stanu  duchow- 
lego,   gdzie  zdolnościami  swemi   dosłużył  się 
wyższych  godności  kościelnych,  t  ^^^^  ^  Krako- 
wie, zostawiwszy  po  sobie  roczniki  akademji  od  r. 
1660  —  1665.   Z  dzieł  jego  drukiem  ogłoszo- 
nych  wymieniamy:    ,  Depositus  mortalitatis 
^Charites  fciarmatiae*  (1650);  .Trophaeum  spolii* 
(^1^39)  i  Ud. 

RaclawioOy  wieś  w  pow.  Miechowskim,  na  za- 
chód od  Skalmierza,  na  drodze  ze  Słomnik  do  Dzia- 
łoszyc, pamiętna  bitwą  4  kwietnia  1794,  w  której 
Kościuszko  odniósł  zwycięstwo  nad  korpusem  gen. 
Tormasowa. 

Raoowia  ( właściwie  Baazcowie^  Raezame ), 
zwaui  są  prawosławni  Serbowie  przez  ludy  zamie- 
szkałe w  Węgrzech,  zwłaszcza  przez  Słowaków 
(W  dawniejszych  pomnikach  i  przez  Czechów), 
Madziarów  [Mdcz^  1.  mn.  lidczok),  Niemców  (Bait- 
zen  lub  Baizen),  oraz  dawniej  i  przez  Słowian  połu- 
dniowych wyzn.  katolickiego  (Basdani)^  a  to  od 
dawnej  zupy  i  stolicy  państwa  serbskiego  Basy, 
obecnie  Nowy-Pazar.  Przymiotnik  Bdcz  (t.  j. 
serbski)  spotyka  się  w  nazwie  licznych  nazw  miej- 
scowości w  Węgrzech, 

Racz  Samuel,  lekarz  i  pisarz,  *  1744  w  Sied- 
miogrodzie, t  1^17  w  Peszcie.  Medycynę  studjo- 
wał  na  uniwersytecie  wiedeńskim,  poczem  zajmo- 
wał się  praktyką  lekarską  w  Na^ry  Biinya,  skąd 
1776  był  powołany  przez  uniwersytet  peszteń- 
ski  na  protesora  anatomji.  Następnie  wykładał 
takie  iizjologję.  Z  licznych  dziei  R.  ważniejszo: 
,Or?osi  oktnatds  etc.**  (Presburg,  1776—1778; 
tłómaczone  na  język  grecki,  łaciński  i  niemiecki); 
^Prolusio  academica  de  utili  et  ncccssaria  chirur- 
giae  cum  medicina  conjunctione^  (Bada,  1779); 
,  A  skarlatos  hidegnek  leirksa  es  orrosl^sa**  (Peszt, 

1784)  ;  .Compendiaria  Miologiae  institutio"  (t., 

1785)  ;  «A  physiologianak  róvid  summaja'*  (t., 


1786);  „Natio  generalis  Titae  corporis  humani 
etc.**  (Buda,  1802). 

Raoaa  ocsy,  ob.  Rakowe  oczy. 

Raoskl,  hiilze  ( Gammaridae),  grupa  skorupia« 
ków  (ob.)  z  podrzędu  obunogich  (Amphipoda),  sko- 
rupiaki mające  drugą  i  trzecią  parę  nóg  chwytu ą, 
oczy  małe;  żyją  w  morzu  oraz  w  wodach  słodkich. 
Główny  rodzaj,  raczek  czyli  kieU  ( Gammarue),  ma 
bardzo  liczne  gatunki.  O,  locusta  pospolity  jest  na 


Raczek  (Gammarus  pulei)* 


brzegach  morza  Północnego,  a  podobny  do  niego 
pulejc  w  rzekach.  W  wodach  stojących  żyje  gopla- 
na ( Goplana  polonica)^  w  wodach  podziemnych  kit- 
Nipliargueputeanue.  Por.  Wrześniewski  ,Go- 
plana  polonica,  nowy  rodzaj  skorupiaka  obuno- 
giegb  z  okolic  Warszawy"  (,Pam.  fizjograficzny" 
(t.  1,  1881). 

Racskl,  osada  w  gub.  Suwalskiej,  pow.  Au- 
gustowskim, nad  rz.  Rospudą,  liczy  2,200  miesz. 
W  pobliżu  leży  osada  Dowepuda^  niegdyś  własność 
Paców,  w  której  znajdują  się  wspauiałe  zwaliska 
zamku,  niedawno  jeszcze  liczącego  się  do  najpięk- 
niejszych budowli  w  naszym  kraju. 

Raczki  Franciszek,  słynny  historyk  serbsko- 
chorwacki,  *  1829  w  Fużynie,  w  żupie  Rjeckiej, 
nauki  gimnazjalne  odbywał  w  Rjece  i  Warażdynie 
(do  1847),  poczem  wstąpił  do  seminarjum  bisku- 
piego w  Sienie.  W  r.  1849  był  wysłany  do  semi- 
narjum wiedeńskiego  Pazmaueum,  gdzie  oprócz 
nauk  teologicznych  i  filozoficznych  studjował  gor- 
liwie języki  słowiańskie.  W  1852  wyświęcony  na 
kapłana,  został  nauczycielem  matematyki  i  fizyki 
w  gimnazjum  sońskiem;  w  następnym  roku  udał 
się  znowu  do  Wiednia  dla  słuchania  wyższych  nauk 
teologicznych  i  otrzymawszy  1855  stopień  doktora 
teologji  został  profesorem  historji  kościelnej  i  pra- 
wa kanonicznego  w  seminarjum  sońskiem.  W  So- 
nie gorliwie  zajmował  się,  obok  studjów  nad  sla- 
wistyką, literaturą  i  historją  chorwacką,  zwłaszcza 
badaniem  zabytków  glagolickich,  oraz  dziejami 
pierwszych  apostołów  słowiańskich  Cyryla  i  Me- 
todego. Od  1857—1860  przebywał  w  Rzymie  jako 
kanonik  kapituły  iiirskiej  i  pilnie  zajmował  się 
tam  badaniami  archeologicznemi  i  paleograficzue- 
mL  W  r.  18t>l  reprezentował  na  sejmie  chorwa- 
ckim kapitułę  seńską,  przyczem  ^okazał  sieigorli- 
wym  obrońcą  historyczDj^ffibe^Ciętw^aOjuti^J^oy, 
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1863  r.  został  rade%  przj  namiestnictwie  i  nadzor- 
cą szkół  ludowyeb  i  średnich  w  Chorwacji  i  Sla- 
wonji.  Na  sejmie  1865  —  66,  na  którym  zastępo- 
wał kapitułę  djakowską,  powierzono  ma  wypraco- 
wanie adresu  w  odpowiedzi  na  reskrypt  królewski. 
W 1866  r.  był  członkiem  deputacji  sejmu  chorwac- 
kiego, wybranej  dla  porozumienia  się  z  deputacją 
sejmu  węgierskiego  o  stosunku,  w  jakim  ma  pozo- 
stawać królestwo  Trójjedne  do  Węgier.  Po  powro- 
cie z  Pesztu  wybrany  został  prezesem  południowo- 
słowiańskiej  akademji  nauk  i  umiejętności.  Na  po- 
le literackie  wystąpił  jeszcze  podczas  pobytu  w  se- 
minarjum  rozprawą  moralno-teologiczną  ^Krsztjan- 
stwo  a  czowieczanstwo*  (1849»  w  czas.  KatoL  list). 
Następnie  pomieszczał  wi«le  rozpraw  w  rozmaitych 
czasopismach  chorwackich,  z  których  cenniejsze: 
,Pregled  glagol.  knjiżewnosti  crkwene  s  osobitim 
obzirom  na  sw.  pismo  i  liturgiczke  knjige*  (KoioL 
listp  1856);  ,,Nacrt  jugoslowjenskich  powiesty  do 
IX  st.*  (ArJdw,  4)  i  w.  in.  Oddzielnie  wydał:  ,Wiek 
i  djelowanje  sw,  Cyrila  i  Methoda,  slowienskich 
aposztolow''  (2 1.,  Zagrzeb,  1857—59),  najważniej- 
sza i  najdokładniejsza  dotychczas  praca  o  życiu 
Św.  apostołów  słowiańskich;  Pismo  slowjensko* 
(tamże,  1861),  ściśle  związane  z  poprzedniem, 
w  którem  R.  stanowczo  twierdzi,  le  głagolica  jest 
starszą  od  cyrylicy  i  przypisuje  jej  wynalezienie 
Św.  Cyrylemu;  „Odlomci  iz  drżawnoga  prawa  hor- 
watskoga**  (Wied.,  1861);  ^Ocjena  starjih  izwora  za 
hrwatsku  i  srbsku  po wiest  srednjega  wieka*'  (1865) 
i  in.  Założył  nadto  wyborny  czasopis  Knijiiewnik, 
redagowany  przez  niego  spoinie  z  profesorem  Ja- 
giczem  i  Torbarem.  Z  ostatnich  prac  R.  wy- 
mienić należy  rozprawy  pomieszczone  w  czasopisie 
wydawauem  przez  akademję  południowo-słowiań- 
ską  (Rad  jugoslawenske  akademije),  mianowicie  zaś 
„Pokret  na  slawenskom  jugu  końcem  XIV  i  poczet- 
kom  XV  stol.^  oraz  ,Bogomili  a  patareni.* 

RacsynlaCi  toż  co  krab  pospolity,  ob.  Kraby. 

Raczyńscy  zRaczyna,  herbu  Nałęcz,  ród  szla- 
checki, zamieszkały  w  Wielkopolsce;  obecnie  dzieli 
się  na  dwie  linje:  kurlandzką  i  poznańską.  Wielu 
członków  tego  rodu  piastowało  wyższe  urzędy  cy- 
wilne i  kościelne.  Znakomitsi  z  nich  są:  Racsyń- 
skl  Ignacy,  arcybiskup  gnieźnieński,  *  1741  w  Sia- 
loszyuie,  w  Poznańskiem,  f  1823  w  Przemyślu. 
Skończywszy  szkoły  u  Jezuitów  w  Poznaniu,  wstą- 
pił do  ich  zgromadzenia  w  Krakowie  1760  r.,  i  po 
odbyciu  kursów  filozolji  i  teologji,  posłany  został 
przez  zakon  do  Medjolanu  dla  dalszego  kształcenia 
się  w  naukach  fizycznych  i  matematycznych.  Po 
zniesieniu  Jezuitów  powrócił  do  kraju  i  został  ka- 
nonikiem poznańskim,  a  potem  scholastykiem;  sły- 
nął z  wielkiej  wymowy  kaznodziejskiej.  Zwiedzi- 
wszy jeszcze  powtórnie  obce  kraje,  otrzymał  pb 
śmierci  Okęckiego  katedrę  poznańską  1793  i  rzą- 
dził tą  djecezją  przez  lat  dziewięć  tak  chlubnie,  że 
po  zgonie  Ignacego  Krasickiego  mianowany  został 
przez  rząd  pruski  arcybiskupem  gnieźnieńskim. 
Uostojność  tę  złożył  1818  i  osiedlił  się  na  czas  ja- 


kiś w  Rzymie  u  Jezaitów,  skąd  1821  r.  przeniódi 
się  do  klasztoru  Jezuitów  w  Starej  Wsi,  v  Galieji, 
gdzie  przez  dwa  lata  wyręczał  biskupa  prseoiT- 
skiego,  Antoniego  Gołaszewskiego.  Z  prac  jegoi 
drukiem  ogłoszonych  wymieniamy:   ^^Kaunia  o 
zbytkach  krajowi  naszemu  szkodliwych**  (W^arszA-: 
wa  1782);  ^Wyjątki  z  dzienników  paryskich,  ścią- 
gające się  do  przywrócenia  religji,  miaoowieiti 
katolickiej  w  monarchji  francuskiej*  (2i^  Waraia* 
wa,  1811— 13).  Obszerniejsze  szczegóły  jego  Ij- 
cia  zawierąją  się  w  piśmie:  ^Rys  iycia  Ignacego 
Nałęcz  .z  Małoszyna  i  Raczyna  hrabi  Raczy ńskifr- 
go,  ksiąTęcia  arcybiskupa  gnieźnieńskiego*  (Lwów. 
1844).  —  Raosyńakl  Kazimierz,  generał  wielko- 
polski, marszałek  nadworny  kor^  *  1729,  ł  182i 
w  Warszawie.  Od  pierwszej  młodości  swojej  czyn- 
ny w  sprawach  publicznych  kraju,  soatal  1764  r. 
marszałkiem  konfederacji  wielkopolskiej,  w  176S 
pisarzem  wielkim  koronnym,  1779  generałem  wiel* 
kopolskim,  a  od  1783  będąc  marasałkieoł  nadwor- 
nym koronnym,  piasto  wał  tę  godność  obok  innych 
urzędów  do  r.  1793.  Stronnik  Roaji  i  przeciwnik 
ustawy  3  maja,  czynny  brat  udział  w  konfederacji 
targowickiej  i  na  sejmie  podziałowym  grodziea-: 
skim  1793  r.  Po  upadku  Rzeczypospolitej  miesz- 
kał w  Warszawie  i  był  prezesem  komisji  banko- 
wej trzech  dworów,  ustanowionej  dla  nregulowA- 
nia  długów  króla  Stanisława  Augusta  i  dawne?? 
rządu  krajowego.  Zebrał  on  i  ułożył  wydany  przei 
jego  wnuka  ważny  dla  historji  ,Codez  dipiomati- 
cus  Majoris  Poloniae''  (Poznań,  1840). — RacsyA« 
ski  Filip,  syn  poprzedniego,  był  generałem  wojsk 
polskich.  —  Racsyński  Edward,  starszy  syn  po- 
przedniego,  mecenas  nauk,  autor  i  wydawca  wieli ; 
dzieł  polskich,  *  1787  w  Poznaniu.   Odebrawszj  | 
staraone  wykształcenie  w  domu  rodzimelakim,  po- 
bierał wyższe  nauki  we  Frankfurcie  nad  Odr^ 
gdzie  poświęcał  się  głównie  studjom  lingwistycz- 
nym i  przyrodniczym.  Wstąpiwszy  do  ałaźby  woj- 
skowej, został  adjutantem  generała  Fiszera,  uczest- 
niczył we  wszystkich  działaniach  wojennych  ISOd 
roku  i  dosłużył  się  stopnia  kapitana.  Po  aawareis 
pokoju  tylżyckiego,  wolny  od  obowiązków  wojsko- 
wych, zajmował  się  R.  głównie  zbadaniem  topo- 
grafji  kraju,  który  wkrótce  stał  się  teatrem  novej 
wojny.  W  r.  1809  stanął  napo  wrót  w  szeregaek 
walczących  i  miał  udział  w  kilku  ważniejszych  bi- 
twach, ro  zawarciu  pokoju  opuścił  stanowczo  słoi- 
bę  wojskową,  aby  oddać  krajowi  usługi  w  ionja 
zawodzie.  W  r.  1812  był  członkiem  aejmu,  a  gdj 
po  wyprawie  Napoleona  do  Rosji  znikły  nadzie  e 
przywrócenia  Polski,  szukał  WL  nauki  w  licznjea 
podróżach.  W  1814  zwiedził  Szwecję,  całe  prav:« 
północne  wybrzeże  mniejszoazjatyckie,  Konatas- 
tynopol,  Grecję,  owocem  czego  było  pierwsze  jegd 
dzieło  ozdobione  przepysznemi  miedziorytami  p.  t 
,  Dziennik  podróży  do  Francji*'  (Wrocław,  1^2^ 
2  ed.  tamże  bez  rycin;  przekład  niemiecki  Hagea&, 
Wrocław,  1827).  Odtąd  poświęcił  sier  wyłączai« 
literaturze  i  nauk[^m1jze(Ma}|#QQ^^  mająta 
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i  wielkie  s  Biegło  dochody  wszystkie  prawie  obra- 
cał na  użytek  publiczny.  Wiele  kosztów  łożył  na 
M*ykonanie  dokładnej  mapy  W.  Es.  Poznańskieg^o, 
ale  nieprzewidziane  przeszkody  zamierzonego  dzie* 
la  uskutecznić  nie  dozwoliły.  W  r.  1829  założył 
piękn%  bibljotekę  w  Poznaniu,  pomieścił  j%  we 
własnym  pałacu,  liojnie  wyposażył  i  darował  mia- 
«tu.  Inne  zaś  zbiory,  a  mianowicie  broni  starożyt^ 
nej  umieścił  na  zamku  swym  w  Rogaiinie  pod  Po- 
suaniem.  Przyczynił  się  znacznym  funduszem  do 
odnowienia  tak  zwanej'  kaplicy  złotej  w  kościele 
katedralnym  i  wzniósł  tam  (n  1826)  pomnik  dla 
królów  Mieczysława  i  Bolesława  Cbrobrego.  Zao* 
patrzył  Poznań  w  wodociąg,  a  wiele  innych  szla* 
chętnych  jego  chęci  i  usiłowań  (jak  np.  zamiar  po- 
łączenia kanałem  Narwi  z  Wisłą,  zamysły  dotyczą- 
ce górnictwa  w  królestwie  Polskiem,  założenia 
«zkoiy  realnej  w  Poznaniu  i  t.  d.)  zniweczyły  nie- 
przyjazne dla  tych  przedsięwzięć  wypadki.  Znacz- 
ue  łożył  nakłady  na  wyciągi  z  archiwów  pubiicz- 
jiych  w  kraju  i  za  granicą,  zawierających  mate- 
rjały  do  historji  polskiej,  wydobył  z  zapomnienia 
^iele  pamiątek  cennycb,  wydał  ze  200  tomów  dzieł 
liistorycznych  (^Listy  króla  Jana  Sobieskiego  do 
żony  podczas  wyprawy  wiedeńskiej*/  liczne  pa- 
miętniki, jak  Paska,  Wybickiego,  Albr.  Radziwił- 
ła, Kitowicza  i  t.  d.;  ,Obraz  Polski  i  Polaków"  21 
t.,  Poznań,  1840);  klasycznych  (.Bibljoteka  klasy- 
ków starożytnych*  w  8  tomacb)  i  pomników  rę- 
kopiśmiennych) ,Codez  diplomaticusMajoris  Polo- 
niae**  Poznań,  1840,  zebrany  przez  dziadka  jego 
Kazimierza  R.).  Wspierał  też  chętnie  młodzież 
uczącą  się,  a  wżyciu  domowem  jaśniał  wszystkie- 
mi  niemal*  cnotami.  Nękany  zgryzotami,  odebrał 
sobie  życie,  wystrzałem  z  moździerza  na  łodzi,  na 
jeziorze  w  Zaniemyślu  1845.  Zasługi  dla  literatu- 
ry naszej  położył  R.  rzeczywiście  wielkie  i  zaskar- 
bił tern  sobie  wdzięczność  narodu.  Własne  jego  pió- 
ra dzieła  oprócz  wyżej  wymienionego  są:  ^Wspo- 
innienia  Wielkopolski"*  (2  t,  Poznań,  1842  —  44); 
^Gabinet  medalów  polskich**  (4  t.,  Wrocław,  1838 
—  43;  dwa  pierwsze  tomy  z  tłómaczeniem  francu- 
fikiem).  —  RaosyAski  Roger  Maurycy  Stanisław 
Franciszek,  syn  poprzed.,  *  1819, 1  1864  w  Pary- 
żu bezdzietnie,  ro  ukończeniu  nauk  w  uniwersy- 
tecie berlińskim  odbywał  liczne  podróże,  a  powo- 
łany nagłą  śmiercią  ojca  do  zarządu  majątku, 
i^niósi  czynsze  od  swoich  włościan  w  r.  1848  i  od- 
znaczył się  wielu  innemi  czynami,  dobro  ogólne 
niającemi  na  eolu.  Pisał  wiele  po  francusku 
w  przedmiotach  politycznych  i  zostawił  obszerne 
Tękopisy  studjów  filozoticznych.  —  Racsyński 
^Łauazy,  młodszy  brat  Edwarda,  znawca  sztuk 
j)ięknyeh,  *  1788,  1  1874  w  Berlinie.  Poświęci- 
wszy się  zawodowi  dyplomatycznemu,  był  1831  r. 
przy  poselstwie  pruskiem  w  Kopenhadze,  1840  ja- 
ko radca  legacji  reprezentował  Prusy  w  Portuga- 
Jji,  a  polem  w  Hiszpanji;  1853  uwolnił  się  ze  służ- 
by i  zamieszkał  w  Berlinie.  Znawca  i  lubownik 
#zluki»  zgromadził  szacowny  zbiór  obrazów,  mia- 


nowicie z  dawniejszej  szkoły  hiszpańskiej  i  zało* 
żył  we  wspaniałym  pałacu  w  Berlinie  piękną  ga* 
lerję,  mąjącą  sławę  europejską.  Ogłosił  następują* 
ce  dzieła:  ^Uistoirede  Tart  modernę  en  Allemagne* 
(3  t.,  Paryż,  1836  —  41);  ,Les  arts  en  Portugal* 
(Paryż,  1846);  ^Diotionnaire  historico-critiąue  pour 
faire  suitę  k  1  ouyrage:  Les  arts  en  Portugal"  (tam- 
że, 1847).  —  Jedyny  syn  jego,  RacsyAskI  Karol 
Edward,  *  1817,  mieszkał  po  większej  części  w  Ga- 
licji. W  r.  1854  zaślubił  księżniczkę  Karolinę  Ottin- 
gen-Wallerśtein.— Raesyiikska  Konstancja,  córka 
Szczęsnego  Potockiego,  *  1781  w  Tulczynie,  w  pier- 
wszem  małżeństwie  żona  Jana  Potockiego,  sławne- 
go uczonego  i  podróżnika,  w  drugiem  Edwarda  Ra« 
czyńskiego,  brała  udział  w  jego  wydawnictwach, 
tłómaeząo  z  języka  francuskiego  wiele  materjałów 
do  historji  polskiej.  1  1852  w  Solone,  we  Francji, 
w  majętności  swego  syna  Rogera. 

RaesyAski  Sergjusz,  botanik  rosyjski,  *  1836, 
studjował  nauki  przyrodnicze  w  uniwersytecie 
moskiewskim  i  185^  otrzymał  stopień  magistra  po 
napisaniu  rozprawy  ,0  dwiżenii  wysszych  raste- 
nij'  (1859);  1861  r.  został  profesorem  botaniki 
w  uniwersytecie  moskiewskim.  Wydał:  .Rastenje 
i  jego  żizń,**  ze  Schleidena  (1882);  f^O  proischoż- 
denii  widów,*  przekład  z  Darwina  (1864);  ,0  nie- 
kotorych  chimiczeskich  prewraszczenijach  rastitel- 
Qoj  tkani"*  (1866)  i  in. 

Rad,  radium,  pierwiastek  chemiczny,  oh.  Pro- 
mieniotwórcze ciała. 

Rada  administracyjna  w  Królestwie  ToU 
skiem  była  najwyższą  władzą  administracyjną 
w  Królestwie  kongresowem,  obradującą  pod  prze* 
wodnictwem  namiestnika  Królestwa  i  załatwiała 
oprócz  interesów,  pochodzących  z  atrybucji  komi- 
sji rządowych  i  władz  oddzielnych,  rekursa  czyli 
odwołania  się  od  decyzji  komisji  rządowych.  Za- 
twierdzała zapisy,  taryfy  poboru  opUt,  licytacje 
na  dostawy,  załatwiała  prośby  o  pozwolenie  spro- 
wadzania ciał  osób  zmarłych  z  za  granicy,  o  po- 
zwolenie pobierania  pensji  emerytalnych  osobom 
dłużej  nad  pół  roku  za  granicą  pozostar|ącym  i  t.  p. 
Dokładne  wiadomości  o  rozwijaniu  się  czynności 
i  władzy  rady  administracyjnej  mieszczą  się  w 
, Dzienniku  praw"*  w  1. 1  na  str.  36 — 246,  o  dawnej 
organizacji  str.  277;  jej  kancelarji  111,  112;  róż- 
nych jej  atrybucjach  VI,  22,  XII;  31—350—449; 
Xn,  97;  o  nowem  jej  urządzeniu  XIV,  199;  nowej 
organizacji  XV,  70;  o  umarzaniu  większych  niedo- 
borów w  dochodach  skarbu  XXII,  237;  jej  atrybu- 
cjach względem  zakładów  dobroczynnych  XXX, 
15,  37;  o  umarzaniu  niedoborów  kas  miejskich 
XXXVI,  289,  305.  Rada  administracyjna  zosUła 
zwiniętą  z  reorganizacją  władz  rządowych  króle- 
stwa w  1867  r. 

Rada  dwora,  dawna  nazwa  kolegjów  admini- 
stracyjnych i  sądowych,  których  członkowie  zwali 
się  radcami  dworu;  dziś  tytuł  ten  jest  tjlko  hou^ 
rowy  nu  Digitized  by  VjrOUV  IC 
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Rada  ministrów,  takie  Hadą  gahineUncą  zwa^ . 
na,  w  krajach  szczególnie  konstytucyjnych  ja«t 
zebraniem  wszystkich  ministrów  czyli  naczelni* 
ków  głównych  wydziałów  służby  pub)iczi»«j,  ma- 
jąca na  celu  nadanie  polityce  wewug^znej  i  ze- 
wnętrznej rządu  jednego  ogólnego  kierunku.  Na 
radzie  ministrów  prezyduje  zjrykle  pierwszy 
minister,  głowa  gabinetu;  niekiedy  także  i  sam 
panujący. 

Rada  aianstająca,  utworzona  w  Polsce  1775, 
była  władzą  rządzącą  i  wykonawczą,  postanowioną 
do  załatwienia  spraw  saniejszej  wagi  (nie  należą- 
cych do  atrybucji  sejmu).  Miała  ona  zastępować 
dawniejszą  radę  senatorską,  dodawaną  królowi  do 
pomocy  w  sprawach  zarządu*  Dzieliła  się  na  3 
stany:  król,  sanat  i  rycerstwo;  król,  jako  głowa 
narodu,  był  także  z  prawa  prezydentem  rady  skła- 
dającej się  z  36  członków  (konsyljarzów).  Z  tej 
liczby  byjo  18  stanu  rycerskiego,  reszta  senatorów. 
Międiiy  aenatorami  zasiadło  3  biskupów,  pomiędzy 
którymi  prymas  co  2  lata  być  musiał  wybierany, 
4  ministrów,  a  mianowicie:  kanclerz,  marszałek, 
hetman  i  podskarbi,  oraz  11  innych  senatorów.  Ze 
stanu  rycerskiego  wchodziło  18  konsyljarzów,  ra- 
chując mairszałka.  Wszyscy  ci  członkowie  bywali 
obierani  na  sejmie  większością  głosów  przy  tajnero 
głosowaniu.  Pióro  trzymał  jeden  z  sekretarzów, 
wielkich  referendarzów  lub  pisarzów.  Wybra- 
ni konsyljarze  wykonywali  przysięgę  na  wierność 
królowi,  rzeczypospolitej  i  urzędowi,  i  pobierali  za 
swoje  prace  (oprócz  prymasa,  biskupów  i  mini- 
strów) wynagrodzenie  roczne  po  14»000  złp.,  które 
w  1776  r.  zniżono  do  10,000  złp.  Marszałek  rady 
pobierał  początkowo  pensji  30,000  złp.,  a  póżuiej 
20,000  rocznie  i  miał  pierwszeństwo  przed  wszy- 
stkimi inuymi  urzędnikami  państwa.  Król  nie 
mógł  zwołać  sejmu  żadnego  bez  uchwały  rady  nie- 
ustającej; projekty  sejmowe  musiały  być  wprzód 
w  niej  rozbierane.  Uchwały  rady,  nawet  swemu 
zdaniu  przeciwne,  król,  jako  przewodniczący,  miał 
obowiązek  podpisywać  w  imieniu  kolegjum.  Da- 
wanie posłuchania  posłom  zagranicznym  i  odpo- 
wiedzi musiały  być  z  radą  umówione.  Jedną  z  waż- 
niejszych atrybucji  rady  nieustającej  była  nomi- 
nacja biskupów,  wojewodów,  kasztelanów  i  mini- 
strów (z  wyjątkiem  podskarbich).  Rada  tajnem 
głosowaniem  obierała  trzech  kandydatów  i  do  wy- 
boru króla  przedstawiała.  Tak  wielkie  atrybucje 
rady  mogły  zrobić  ją  niebezpieczną,  i  dlatego,  jak- 
kolwiek każdy  jej  rozkazom  musiał  być  posłusz- 
nym, jednak  miał  prawo  czynności  jej  zaskar- 
żyć na  sejmie.  Rada  dzieliła  się  na  5  departa- 
mentów: 1)  spraw  zagranicznych;  2)  policji; 
3)  wojskowy;  4)  sprawiedliwości;  5)  skarbowy. 
Prócz  cudzoziemskiego  czyli  zagranicznego,  któ- 
ry miał  tylko  4,  inne  departamenty  miały  po  8 
członków.  W  każdym  z  nich  prezydował  mini- 
ster, lub,  jeżeli  go  nie  było,  senator.  Rada  zbie- 
rała się  ua  ogólne  posiedzenie  pod  przewodnictwem 
króla,  prjrmas«  lub  pierwszego  senatora.  Wnioski 


Ao  postanowień  każdemu  z  członków  rady  wolna 
było  czynić.  Król  miał  prawo  dać  dwie  kreski^ 
ale  innym  sposobem  uchwały  wzruszyć  nie  mógL 
Głosowanie  w  radzie  było  jawne  przez  ałowu  po- 
zwalam lub  niś  pojstoalatn,  albo  też  tajemne.  Mar- 
szałek rady,  złożywszy  urzędowanie,  dopiero  we  4 
lata  mógł  być  obrany  czy  to  na  to  samo  dostojeń- 
stwo, czy  też  na  marszałka  sejmu  lub  na  posła. 
Postanowienia  czyli  uchwały  rady  nieastajAcej 
ogłaszane  były  drukiem. 

Rada  Pif  cinsot  (Conaetl  des  Cmą-CenU)  i  Ra- 
da Staruych  ( Cometi  des  Anciettsj^  n&zwa  obu 
izb,  składających  przez  4  lata  pierwszej  rzeczypo- 
spolitej francuskiej  ciała  prawodawcze,  ustano- 
wione konstytucją  z  111  roku.  Rada  Pięciuset,  tak 
nazwana  od  liczby  swoich  członków,  stawiała 
wnioski  do  praw,  dyskutowała  i  wetowała  Je,  na- 
stępnie zaś  przyjmowała  je  lub  odrzucana  ra- 
da starszych,  złożona  z  250  członków.  Pierwsi 
potrzebowali  tylko  mieć  30  lat  wieku  skończonych 
1  mieszkać  od  lat  10  na  terytorjum  rzeeajpospoli- 
tej;  od  drugich  zaś  wymagano  lat  40  i  przynaj- 
mniej lat  15  stałego  pobytu  we  FranejL  Kadj  te 
upadły  8  nastaniem  czwartej  konstytucji  w  1795  r. 

Rada  prsemyałowa,  to  samo  co  isna  prze- 
mysłowa, instytucja,  radząca  nad  potrzebaoii  i  roz- 
wojem przemysłu. 

Rada  atann  utworzoną  została  za  Księstw  a 
Warszawskiego  w  1807  r.  i  początkowo  składała 
się  s  ministrów  i  4  referendarzów  pod  przewodnic- 
twem prezesa;  na  aasadzie  dekretu  z  d.  15  marca 
1809  r.  skład  jej  został  zwiększony  przea  dodanie 
pewnej  liczby  radców  stanu.  Wszystkie  sprawy, 
w  zakres  atrybucji  R.  a.  przez  cały  czas  istnienia 
jej  wchodzące,  mogą  byćzgrupowane  w  następujące 
działy:  prawodawczy,  wypracowanie  projektów  do 
praw  i  dekretów;  spamy,  sądownictwo  kasacyjne 
i  administracyjne,  oraz  spory  juryzdykcyjne  mie- 
dzy władzami  administracyjnemi  i  sądowemi,  tu- 
dzież spory  heraldyczne;  skarbowe^mimstratypu, 
przedmioty  ogólnego  zarządu,  tudzież  finansów 
i  kontroli;  wreszcie  dział  próśb  i  tażaleń,  w  przed- 
miocie nadużyć  urzędników.  Według  ari.  18  kon- 
stytucji Księstwa  Warszawskiego,  od  wyroków R. 
a.  służyło  jeszcze  odwołanie  się  do  króla.  Posta- 
nowieniem z  20  lutego  1816  namiestnik  królewski 
utworzył  władzę  tymczasową  pod  nazwą  deUgttcJi 
adnunistract/jiiej  do  wyręczenia  R.  a.  w  rozstrzy- 
ganiu ostatecznem  sporów  administracyjnych,  d» 
których  należały  spory  między  władzami  a  osoba- 
mi prywatnemi,  wynikające  z  żądań  o  alewjacj) 
w  podatkach,  z  dzierżawy  dóbr  korooy  i  narodo- 
wych, z  umów  o  dostawy  na  zaopatrzenie  potrzeb 
publicznych  i  L  p.,  wogóluości  odwołania  się  od 
djecezji  byłych  rad  pretektoralnych  lab  komisji 
wojewódzkich.  , Delegacja  administracyjna*  znie- 
sioną została  postanowieniem  księcia  namiestnika 
z  26  "listopada  1822  r.  Odtąd  więc  spory  admini- 
stracyjne wróciły  pod  ostatecznie  zawyjokewaDie 
R.a.    Wl832  ogłiwpy^sy4ta|OeJ^l®gasi«. 
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nj  Krdlestwa  Polskiego  i  otworzone  sostały  trzy 
t.  zw,  komisje  rządowe:  1)  spraw  wewnętrznyeh, 
duchowo jch  i  oświeceoia  poblicznego;  2)  sprawied- 
liwości; 3)  przychodów  i  skarbu,  każda  pod  pro- 
zy deiicj%  dyrektora  głótctiego,  Odpowiedoio  do  te- 
go zmienionym  został  i  skład  R«  s.,  do  której  we- 
szli pod  przewodnictwem  namiestnika  lub  zastę* 
pcy:   główni   dyrektorowie  komisji  rządowych, 
kontroler  generalny  (prezes  izby  obrachunkowej), 
radcowie  stanu  i  specjalnie  mianowani  przez  króla 
członkowie.   W  r.  1841  R.  m.  byia  skasowana 
(Dz.  pr.  t«  27),  a  funkcje  jej  przekazano  po  części 
ogólnemu  zebraniu  warszawskich  departamentów 
rządzącego  senatu,  a  po  części  departamentowi  do 
spraw'  Królestwa  w  Radzie  państwa,  oraz  Radzie 
Administracyjnej.   W  1841  R.  a.  została  znów 
przywrócona  zamiast  ogólnego  zebrania  depar- 
tamentów senatu,  pod  prezydencją  namiestnika 
w  składzie:  członków  rady  administracyjnej,  rad- 
ców stauu  i  członków  przez  monarchę  mianowa- 
nych.   Ukaz  10  marca  1867  zniósł  ostatecznie  R. 
s.  w  królestwie,  przekazawszy  sprawy,  przez  nią 
dotąd  załatwiane,  centralnym  instytucjom  cesar- 
stwa (Dz.  pr.  t.  67). 

Rada  tąjna  ( ConseU  intimę  lob  Conseil  privi), 
sowie  się  w  niektórych  krajach  najwyższa  przy- 
boczna rada  monarsza,  do  której  prócz  ministrów 
wchodzą  jeszcze  i  inne  osoby,  posiadające  zaufa- 
nie panującego.  Zwykle  prezyduje  w  niej  sam 
monarcha,  a  przedmiotem  jej  dyskuąji  bywają 
kwestje  wyższej  polityki,  lub  projekty  do  praw, 
przez  rząd  przygotowane. 

Rada  wojanna,  zebranie  wyższych  oficerów  na 
naradę  w  przedmiotach  wojskowych.  Rada  wo- 
jenna bywa  stałą,  obradującą  nad  planami  i  kieru- 
jącą obrotami  armji  lub  korpusów,  albo  też  czaso- 
"wą,  gdy  dowodzący  pewną  częścią  wojska,  albo 
też  całą  armją,  wzywa  oficerów  dla  zasiągnienia 
ich  rady,  nie  chcąc  na  siebie  samego  brać  odpo- 
wiedzialności za  niepewną  dla  niego  walkę. 

Rada  wychowania  poblicsnago,  jest  to  ra- 
da w  rozmaitych  ustanowiona  krajach,  której  prze- 
znaczeniem zwykle  jest  przygotowanie  i  przedsta- 
wianie władzy  wyższej  projektów,  dotyczących 
sprawy  oświecenia  publicznego. 

Rada  zarządzs^ąca  (rada  nadzorcza,  zarząd), 
w  towarzystwach  akcyjnych,  władza  wybrana 
przez  akejoaarjuszów  z  pomiędzy  siebie,  do  za- 
rządu sprawami  towarzystwa. 

Radakovics  Józef,  powieściopisarz  madziar- 
ski, znany  pod  pseudonimem:  Vas  Gereben,  *  1823 
w  Fllrged,  w  kom.  Tolnawskim,  f  1868  w  Wie- 
dniu. Po  odbyciu  nauk  gimnazjalnych  w  Wes- 
premie,  Bielehradzie  i  w  Pięciu  Kościołach,  studjo- 
wał  prawo  Rab,  poczem  1846  został  adwokatem, 
1847  redagował  w  Peszcie  czasopismo  satyryczne, 
EUikepęk  h  dardzafeszek.  W  1847—49  wydawał 
czasopismo  polityczne  Nepbarat,  w  którem  z  po- 
wodzeniem walczył  przeciwko  szerzącym  się  za- 
sadom komunistycznym*   W  tymże  roku  napisał 
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broszury  »0r6g  ABC  rćn  emberek  sz&m&nL*  ?a 
1849  poświęcił  się  całkiem  literaturze,  a  zwłaszcza 
powieściopisarstwu.  Z  pism  jego,  odznaczający  cii 
się  zdrowym  humorem  i  jędrnym  stylem,  ważniej* 
sze:  „Falusi  estek^  (6  t.,  Peszt,  1853);  ^Regijó 
idók"  (3  t.,  1857);  ,A  nemzet  napszamosai'  (3  t.,. 
1857);  ,Egy  Alispan*  (3  t.,  1858);  ,Nagy  idfik,. 
nagy  emberek*  (3  t.,  1859);  .Regi  kępek*  (2  t.^ 
1859);  .A  pOrOs  atyafiśk*  (2  t.,  1860);  .Eletunt 
ember*  (2  tomy,  1863  roku);  .Garasos  aristo* 
kratia*  (2  t.,  1865);  .Dixi.  Korrajz*  (2  t,  1865); 
.Juratus  ślet*  (3  1866);  ,11.  Jozsef  kora  Magy- 
rozsz4gban*  (3  t.,  1867)  i  in. 

Radamanins  (Madamanto*)^  syn  Zeusa  i  £u» 
ropy,  brat  Minosa,  z  którym  to  ostatnim  poróżni- 
wszy  się,  uciekł  z  Krety,  poprowadził  kolonję  osad- 
niczą do  Cyrry  i  Okalei,  gdzie  zaślubił  Alkmeuę. 
Czczony  przez  całą  starożytność  dla  wysokiej 
sprawiedliwości,  był  z  Minosem  i  Bakiem  uwa- 
żany za  sędziego  dusz  zmarłydh.  Po  niego  nu* 
leżnio  sądzić  czyny  cieniów,  przybywających 
z  Azji. 

Radaa  Michał,  Jezuita,  *  1615  w  Bronsberdze, 
wstąpił  tamże  do  zakonu  Jezuitów  1633;  po  roz- 
maitych kolegjach  uczył  wymowy,  filozofji  i  teo- 
logii. Znakomity  obok  tego  kaznodzieja  i  misjo- 
narz,  rządził  kolegjami  w  Królewcu  i  firuasber- 
dze.  W  Rzymie  był  prokuratorem  polskim;  f  1687 
w  Nieświeżu.  Z  licznych  dzieł  jego  po  łacinie, 
w  Krakowie  i  Wilnie  wydanych,  sławny  był  prze- 
wodnik wymowy,  p.  t.  .Orator  extemporaneus  seu 
artis  oratoriae  breyiarium  bipartitum"*  (Wilno^ 
1640  i  częściej). 

RadawiackI  Andrzej,  Dominikanin,  sławny 
i  wzorowy  kaznodzieja  polski,  przeor  kilku  zgro- 
madzeń, potem  definitor  tak  generalny,  jako  i  pro- 
wincjonalny, następnie  prowincjał,  a  od  1630  ko- 
misarz generalny  prowiacji;  f  1634  w  Krakowie. 
Z  powodu  swej  pobożności,  nieskażonego  żywota, 
oraz  znakomitej  wymowy  wielce  ceniony  był  na 
dworze  królewskim,  oraz  przez  magnatów.  Jako 
kaznodzieja  zajmuje  jedno  z  pierwszych  miejsc  po 
Skardze.  Styl  jego  jest  żywy,  zwrotny,  unoszą- 
cy, bogaty  w  porównania  i  obrazy,  a  zaleca  się 
wielką  mocą  i  jasnością;  polszczyzna  czysta,  jędr- 
na a  ogładzona,  cechuje  się  wszędy  narodowo- 
ścią swojską  i  przedstawia  w  sobie  pisarza  głębo- 
ko obznajmipnego  z  duchem  i  własnościami  mowy 
ojczystej.  Świadczą  o  tern  trzy  jego  kazania  dru- 
kiem ogłoszone,  mianowicie:  Prawy  Ojcowie^ 
w  kazaniu  na  pogrzebie  Mikołaja  ze  Zmigroda  Sta- 
dnickiego'' (Kraków,  1630);  „Rozwód  żałosny,  któ- 
ry śmierć  uczyniła  z  dobrą  małżonką  Mikołaja. 
Firleja  na  Dąbrowicy""  (t.  1632);  „Prawy  szlaclicio 
w  kazaniu  na  pogrzebie  Andrzeja  Stadnickiego'^ 
(t.  i  t.  r.). 

Radca  sprawiedliwości  (niem.  Justittrat), 
tytuł  honorowy,  nadawany  adwokatom  i  wyższym 
urzędnikom  sądowym  w  2<]iemcz^ch;  tajna  rada 
sprawiedliwości  w  ^Ni^ff^^jf^gl^  Vd^^ 
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1^0  senatu',  przed  którym  członkowie  <Iomu  króle- 
wskiego i  domu  Hohenzollernów  osobiście  stawiać 
4się  muszą. 

Radca  staną,  ob.  Rada  stanu. 

Radcliffe,  miasto  w  hrabstwie  Lancaster  w  An- 
^Iji,  nad  rzeką  Irwell,  odległe  o  8  kim.  od  Bostonu, 
liczj  20,015  miesz.  (1891). 

RadoUffa  Anna,  z  domu  WarcL  powieściopi- 
«arka  angielska,  *  1764  w  Londynie,  t  ^^^^  i** 
1,'ierwszemi,  swemi  utworami,  a  zwłaszcza  „The  ro- 
mance óf  the  iorest*^  (1791)  i  ,The  mysteries  of 
Udolpho"  (1794),  stanęła  na  czele  szkoły,  która 
znajdowała  wielkie  upodobanie  w  malowaniu  scen 
-okropnych.  Polotem  fantazji,  siłą  twórczości  i  obro- 
bieniem artysty cznemprześcigła  wszystkich  swych 
naśladowców.  Z  innych  jej  powieści  wymieniamy 
Jeszcze:  ^The  Italian''  (1797).  Podróż  swą  po  sta- 
łym lądzie  Europy  opisała  w  dziele  „Trayels  through 
Holland  and  along  the  Bbine"*  (1795).  Pośmiertne 
jej  pisma  wydano  p.  t.:  .Gaston  de  Blondeyille,  or 
the  Court  ot  Henry  111,  St.-Aibans  abbey,  a  metri- 
•cal  tale,  with  some  poetical  pieces"*  (4  t.,  Londyn, 
1826). 

Radda  Gustaw  Ferdynand  Ryszard,  naturalista 
i  podróżnik,  *  1831  w  Gdańsku;  w  latach  1852— 
1854  zwiedził  wybrzeża  północne  morza  Czarnego, 
1855—59  r.  okolice  jeziora  Bajkalskiego,  ziemię 
Amurską  i  Daurję.  W  1863  osiadł  w  Tyflisie, 
gdzie  został  dyrektorem  muzeum  historji  natural- 
nej, skąd  czynił  kilkakrotnie  wycieczki  do  stepów 
turkestańskich  i  północnej  Persji.  W  1890—91 
towarzyszył  Wielkiemu  Księciu  Sergiuszowi  Mi- 
•chałowiczowi  w  podróży  po  Azji.  Rezultaty  swych 
badań  ogłosił  w  buletynach  towarzystwa  naturali- 
stów  w  Moskwie,  a  opis  jego  podróży  syberyjskiej 
etanowi  t.  23  wydanego  przez  Baera  i  Helmer- 
fiena  opisu  państwa  Rosyjskiego  (Petersburg,  1861); 
nadto  napisał  ,Reise  in  SUden  Ton  Ostsibireu** 
(2  1.  1862);  „Berichte  Uber  die  biologisch  geogra- 
piiischen  Untersuchungcn  in  den  Kaukasusl binder ^ 
(1866);  „Reisen  im  mingreiischen  Hochgebirge* 
(1866);  .Ethnographie  der  Krimtataren;*"  ffVier 
VortrQge  tlber  den  Kaukasus"  (1874);  ^.Die  Fauna 
und  Flora  des  sUdwestlicben  Kaspigebiets*'  (188t>); 
«.\us  den  Daghestanischen  Hochalpen*'  (1887); 
.,Der  Nordfuss  des  Dagliestan''  (1895j  i  in. 

Radacki  Mateusz, ,  piszący  się  także  JSadecke, 
sławny  socynjanin,  *  1540  w  Gdańsku.  Ukończy- 
wszy nauki  w  Królewcu,  był  przez  lat  26  sekre- 
tarzem magistratu  gdańskiego;  kilkakrotnie  zmie- 
niał wyznanie.  Pierwotnie  był  katolikiem,  nastę- 
pnie został  wyznawcą  Lutra,  poczem  kolejno  re- 
formowanym, menonitą,  a  w  końcu  1592  roku  so- 
cjanem,  f  1614  roku  pastorem  w  Rakowie.  Pisma 
jego,  przeważnie  polemiczne,  odznaczają  się  za- 
ciętością i  gwałtownością.  Ważniejsze  z  nich: 
^Epistolae  ad  F.  Socinum  et  And.  Woidorium'* 
(1584 — 1598);  .Antwort  des  Gemeine  zum  Schmi- 
l^ei**  (Raków,  i593j;  .Examen  welche  die  sind 
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die  yere  eugncn  Jesnm  den  Herren  etc*  (b.  t 
i  ra.  dr.)  i  in. 

Radeoki  Walenty,  syn  poprzedź.,  niemniej 
gorliwy  i  uczony  arjanin,  f  1630  w  Siedmiogro- 
dzie, jako  superintendent  kościołów  swego  wyzna- 
nia.  Zostawił  po  sobie  wiele  dzieł  teologtczoyck 

Radacki  Józef  Wacław,  hr.  feldmarszałek  au- 
strjacki,  potomek  starożytnego  rodu  czeskiego, 
występującego  w  dziejach  od  XIV  w.,  *1766r. 
w  Trzebienicy  w  Czechach,  t  ^^58  w  Medjolaoie. 
W 18  r.  życia  wstąpił  jako  kadet  do  pułku  kira-. 
sjerów  hr.  Carameiiego,  brał  uclział  w  wojnie  la- 
reckiej  1788  —  89,  następnie 
1792—95  w  kampanji  prze- 
ciwko Francji  nad  Renem 
i  w  Niderlandach.  1796  wal- 
czył we  Włoszech  jako  adju* 
tant  generała  Beauiieu; 
w  kampanji  1799  otrzymał 
stopień  podpułkownika  1800, 
jako  dowódca  pułku  kirasje- 
rów  arcyksięcia  Alberta,  od- 
znaczył się  w  bitwie  pod 
Uohenlinden;  1805  w  stop- 
niu generał  -  majora  służył 
pod  Dawidowiczem  we  Włoszech.  W  wojnie  1809 
roku,  przyłączony  do  5  korpusu  armji,  stoczył  ja- 
ko dowódca  straży  przedniej  i  tylnej  liczne  po- 
tyczki i  odznaczył  się  w  boju  pod  Wagram  i  pod- 
czas cofania  się  wojska  austrjackiego.  Po  zawar- 
ciu pokoju,  mianowany  szefem  sztabu  generalne- 
go, położył  wielkie  zasłngi  przy  reorganizacji 
armji  austrjackiej,  oraz  podczas  kampanji  1813— 
15.  Jemu  przypisują  plan  bitwy  lipskiej,  w  której 
był  ciężko  ranny.  Po  zawarciu  pokoju  dowodził 
dywizją  w  Soproniu  (Oderberg),  następnie  w  Ba- 
dzie, a  od  1821  mianowany  był  komendantem  Oło- 
muńca, skąd  1831  wysłany  został  na  naczelnego 
dowódcę  do  Włocb.  Tutaj  otworzyło  się  szerokie 
pole  jego  działalności;  przede  wszy  stkiem  zwrócił 
uwagę  na  taktyczne  i  praktyczne  wykształcenie 
swej  armji  do  służby  polowej  i  w  tym  cela  odby- 
wał od  1834  na  starych  pobojowiskach  póluocnjck 
Włoch  słynne  manewry  jesienne,  pilnie  nawiedza- 
ne przez  oficerów  wszelkich  narodowości.  1836  r. 
mianowany  był  feldmarszałkiem.  Przy  rozpoezę-. 
ciu  ruchu  włoskiego  przewidział  R.  zbliżającą  sie 
katastrofę,  nie  mógł  jej  jednak  zapobiedz.  Po  wy- 
buchu powstania  w  Medjolanie  (18  marca  184bi 
stoczył  kilkodniową  walkę  uliczną,  opuścił  jednak- 
że 23  marca  miasto  i  udał  się  do  Werony.  Pod- 
czas gdy  Karol  Albert  z  wojskiem  włoskiena  prze- 
chodził przez  Mincio,  R.,  połączywszy  się  z  kor- 
pusem ^ugenta  i  korzystając  w  nieczynności  nie- 
przyjaciela, rozpoczął  27  maja  działania  zaczepne, 
postąpił  do  Mantui,  przekroczył  Mincio,  wziął  Ii- 
nję  Curtatone  i  posuwał  się  w  górę  rzeki  Mincio. 
Zmuszony  do  cofnięcia  się  z  pod  Goita,  zbliżył  ńę 
do  Mantui;  jednocześnie  wojsko  włoskie  zajęto  Pe- 
schierę  (30  maja)  i  DW^Eiłl^^ffifliJiiCMlffer^ 
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przez  eo  zapewniło  zoUe  przejieie  przez  kiygą, 
oraz  zagroziło  Weronie,  najważniejszemu  punkto- 
wi oporu  armji  austrjackiej.  Położenie  R.  w  tjm 
ezasie  było  doić  krytyczne  Przez  zajęcie  wy- 
żyn Sony  i  Sommacampagny  (21  lipca),  oraz  ob- 
sadzenie wyżyn  Cuetozzy,  zapanował  nad  przej- 
ściem przez  Minclo  i  był  zarazem  w  możności  sto- 
czenia pomyślnej  bitwy  pod  Custozz%  (25  lipca), 
wskutek  której  Karol  Albert  był  zmuszony  śród 
ciągłych  strat  cofnąć  się  pod  Medjolan,  który  po 
krótkiej  walce  opuścił  6  sierpnia.  9  sierpnia  na- 
stąpiło zawieszenie  broni,  poczem  R.  zajął  się 
obleganiem  Wenecji,  12  marca  1849  r.  Karol  Al- 
bert wypowiedział  przymierze,  wskutek  czego  R. 
zebrał  siły  pod  Pawję,  przekroczył  20  marca  Ti- 
cino  i  posunął  się  naprzód  trzema  kolumnami;  pra- 
wą rozbił  Włochów  21  marca  pod  Yigeyano,  środ- 
kową 22  pod  Mortara  i  nakoniec  23  marca  zadał 
im  stanowczą  klęskę  pod  Kowarą,  wskutek  której 
Karol  Albert  abdykował  na  rzecz  syna  swego  Wik- 
tora Emanuela.  26  marca  zawarł  R.  z  nowym 
królem  zawieszenie  broni,  a  następnie  i  pokój. 
Wenecja  poddała  się  mu  dopiero  w  sierpniu.  Od 
tej  pory  utrzymywał  R.  z  wielką  eoergją  i  suro- 
wością, jako  generał-gubernator  i  dowódca  armji, 
pokój  w  północnych  Włoszech.  W  1850  r.,  gdy 
Edawała  się  blizką  wojna  pomiędzy  Austrją  a  Pru- 
sami, R.  był  powołany  do  Wiednia  dla  ułożenia 

Sianu  operacyjnego,  wkrótce  jednak  powrócił  do 
[edjolanu.  R.  pozostawił  po  sobie  sławę  walecz- 
BOgo  żołnierza  i  wybornego  taktyka,  ale  zarazem 
przez  zbytnie  przywiązanie  do  zasad  reakcyjnych 
zyskał  niepopularność  w  całej  Europie.  Por.  «Der 
k.  k.  Osterr.  Feldmarschal  Graf  R.  Yon  einem 
dsterr.  Yeteranen'*  (Stuttgart,  1858);  Gawenda 
i  Franz  de  Yuko  et  Branko  „Feldmarschal  Graf 
R.,  sein  Leben  und  seine  Thaten*^  (Praga,  1858); 
Kunz  ,Die  FeldzUge  des  Feld  marschalis  R.  in 
Oberitalien  1848  und  1849''  (Berlin,  1890). 

Radooki  Teodor,  generał  rosyjski,  *  1820  r. 
w  Kazaniu,  po  odbyciu  studjów  w  akademji  inży- 
nierji  i  w  akademji  sztabu  generalnego,  został 
1839  r.  oficerem*  Przebywszy  przez  krótki  czas 
w  Warszawie,  przeniesionym  został  na  Kaukaz, 
gdzie  odznaczył  się  1844  r.  obroną  zbudowanego 
przez  siebie  mostu  na  Kubaniu;  tegoż  roku  zdobył 
ważne  stanowisko  Szamila,  1849  odbył,  jako  ma- 
jor sztabu  generalnego  hr.  Bfldigera,  kompanję 
węgierską,  1852  przeniesiony  znowu  na  Kaukaz, 
odznaczył  się  w  walce  z  Lezgińcami;  1853  wal- 
czył w  Dagestanie  i  awansował  na  pułkownika, 
1860  został  szetem  sztabu  generalnego  kozaków 
tereckioh  i  generał-majorem,  1862  generałem  dy- 
wizji, a  1868  generał  -  lejtenantem.  W  wojnie 
rosyjsko-tureckiej  1877—78  dowodził  generał  R. 
8  korpusem  armji  i  położył  zasługi  zwłaszcza  przy 
przejściu  armji  głównej  przez  Dunaj  pod  Zimnicą 
27  czerwca  1877  r.,  dalej  obroną  wąwozu  Szypki 
przeciwko  Sulejmanowi  (w  sierpniu  t.  r.);  w  koń- 
cu 1878  r.  wziął  do  niewoli  całą  armję  Szypki, 


złożoną  I  41  bataljonów,  za  co  mianowany  został 
generał  adjutantem  i  generałem  piechoty.  Dopio* 
ro  w  jesieni  1878  r.  opuścił  półwysep  Bałkański 
i  objął  dowództwo  nad  5  korpusem,  rozłożonym, 
w  Królestwie  Polskiem,  1881,  nad  korpusem  grc- 
nadjerów  w  Moskwie,  1882  mianowany  generał- 
gubernatorem  charkowskim.,  f  1889  w  Odesie. 

Radcosnica  lub  Bodecmica,  wieś  w  gub.  Lu* 
bełskiej,  pow.  Zamojskim,  w  prześlicznem  położę* 
nin,  o  2  mile  od  Szczebrzeszyna  odległa,  s  kościo- 
łem słynnym  odpustami,  w  którym  mieści  się  cu- 
downy obraz  św.  Antoniego. 

Radagast,  bóg  wojny  u  Wendów;  siedliskiem 
jego  kultu  była  Retra  w  Mekiemburgji. 

Radagast,  wódz  germański,  wpadł  w  r.  405 
z  200,000  ludzi  do  Włoch;  w  roku  następnym  po- 
bił go  Stilichon  pod  Florencją. 

Radamachar  Jan  Gotiried,  lekarz,  *  1772  r» 
w  Hamm,  f  1849  wGoch  na  granicy  holenderskiej, 
zyskał  rozgłos  teorją,  która  nie  miała  wprawdzie 
żadnego  znaczenia  naukowego,  ale  znalazła  stronni- 
ków śród  ogółu  nielekarskiego.  Choroba,  zdaniem 
R.  objawia  się  zaburzeniami  funkcji  poszczegól- 
nych organów,  istota  jej  poznaną  być  może  przez 
wpływ  przeciwko  niej  stosowanych  środków.  Te 
ostatnie  dzielą  się  na  środki  uniwersalnei poszcze- 
gólnych narządów,  stosownie  do  tego,  czy  działają 
na  oały  organizm,  lub  też  tylko  na  pojedyńczy 
narząd.  Są  trzy  rodzaje  ogólnych  chorób,  gdyż 
są  tylko  trzy  gatunki  uniwersalnych  środków: 
miedź,  żelazo  i  siarka;  cierpienie  każdego  organu 
posiada  swój  środek  leczniczy,  zioła  lab  minerały. 
Poszukiwania  specyficznego  środka  przeciw  po- 
szczególnym chorobom  stanowią  istotę  nauki  R. 
Napisał:  ^Erfahrungsbeillehre^  i  ^pRechtferti- 
gung  der  ron  Gelehrten  misskannten,  rerstandes* 
rechten  Erfahrungsheillehre  der  alten  scheide- 
ktlnstigen  GeheimUrzte**  (1843,  ost.  wyd.  1852). 
Por.  JUrgensen  ,Die  wissenschaftliche  Heilkunde 
und  ihre  Widersacher*  (1877> 

Radanhansan  Krystjan,  pisarz  filozoficzny 
niemiecki,  *  1813  we  Friedrichstadt,  poświęcił  się 
zawodowi  kupieckiemu,  następnie  został  litogra- 
fem, później  inżynierem,  potem  mieszkał  w  Ham- 
burgu. Ogłosił  kilka  dzieł  filozoficznych,  opartych 
na  nowszych  zdobyczach  nauk  przyrodzonych, 
które  zyskały  powodzenie,  jak:  „Isis,  der  Menseli 
und  die  Welt"  (4  t.,  1863,  2  wyd.,  1872);  .Die  Bi- 
bel  wider  den  Glauben*'  (1865);  .Osiris,  Weltge- 
setze  in  der  Weltgeschichte"  (3  t.,  1876),— trze- 
ci tom  tego  dzieła  wyszedł  też  p.  t.:  ^Mikrokos- 
mos,  der  Mensoh  ais  Welt  im  Kleinen**  (1876); 
,Zum  neuen  Glauben"  (1877);  ,Christentum  ist 
Heidentum,  nicht  JesuLehre**  (1881);  ,Die  Social- 
demokratie*  (1885);  .Esther,  Die  semitischd  Un- 
moral  im  Kampt  wider  Staąt  und  Kirche"  (Lipsk, 
1887). 

Radar  Mateusz,  nczony  Jezuita,  *  1561  w  Ty- 
rolu, f  1634  w  Monachjum,  profesor  retoryki  i  ję- 
zyków ^starożytnych  .^W^a^^lSSi^^^^ 


nim  er  Mena^li  Graeconim  eollectum'  (St.,  Augs- 
burg. 1604-12);  .BaFan*  ameU-  (3  t..  Mona- 
ehjmii  lt>25-^27);  »  Ba v  aria  pia"  (ta  rażę,  1()28}; 
^Clironicun  Akiaoiinuum*  (tiiuiie,  lt>15> 

Hadewfn  Floreatj,  uczeti  Gerliarda  Groot 
z  De?euter,  EaJoiŁjcieia  tuwarz^^siwa  klerjkuw 
i  bmci  żjwata  apdlnego,  *  1350  w  Lcerdam  w  IJg- 
kudji,  f  1400  r.  Jako  kanonik  w  Utrechcie  zrzvki 
awego  btjnelii-jum,  poiaczji  się  »  Grootem  i  zo- 
fttał  ^0  nim  następcą,  liorliwie  przestrzegał  regu- 
ły i  ewiezeń  tg^rarzystwa  kleryków,  które  Bzybka 
rozizeriayiu  się  w  Nnlt;rlaDdacb  i  Niemczech* 
loaas  a  Kempis,  człuciek  towarzystwa  kleryków, 
napisał  żywot  R.  Grootai. 

fl«diantf  punki  prgmimiowunia,  ob.  Gwiazdy 
spadaj  Jiee. 

Bmdiata,  zwierzęta,  ob.  Proinieoiste. 
Badionla,  km^zonck^  ok  Zarodek. 
Radiczflwjcs,  Madicsemć,  Braoko  je<3efl  inaj- 
eelniejszyeb  poetów  lirycznych  serbskich;  utwo- 
jego  jsa  nawakrod  uarodowemi.  Wydał  przekkd 
»Wlilieltna  TeJła"  z  bcbiiiera  (1847),  ora^  dwa 
obiory  poezji  (1847  i  1851 J.  i*oezje  jego,  odznacza- 
jiice  Bię  bogactwem  kntazji  i  uczucia,  lekka  i  idu- 
J^ykalnf  iorm%,  oraz  piekn-iscią  języka,  ea  pisane 
w  naneczu  banackieni,  róźniaccm  się  nWeo  od 
isiąźki#wego  języka  gerbskiego' 

Badiolariai  pronttenhwce,  ob.  Korzeni  onogi. 
Hadjszczew    Aleksander,    obok  JSowikowa 
(ob.),  najbardziej  postępowy  myśliciel  rosyjski 
z  końca  XV  ii  U  w.,  *  174y;  kształcił  się  w  korpu- 
*iie  paziów  w  Petersburgu,  uastępnie  w  uniwersy- 
tecie lipskim,  poczem  wstąpił  do  służby  rządowej 
w  departamencie  celuym.  Jako  zarządzający  ko- 
mory petersburska  wprowadził  nową  tary  le^i  wpłj, 
nąl  włola  na  rozwinięcie  wolności  handlu/ 1790  n 
wydał  dzieło:  ^Puteazestwie  iz  Peterburga  w  Mos- 
kwu,*  w  którera  dobitnemi  kolorami  mafuje  nie- 
tizcz^śliwe  położenie  włościan,  oraz  rozmaite  nadu- 
życia, jak  publiczny  liandei  kdzmi.  przymusowe 
luałżeufitwa,  samowolę  właścicieli  ziemskich,  po^ 
twornośó  administracji  i  t.  p,   Z  powodu  dzieła 
tego,  w  skutek  insynuacji  Derżawina,  leslaay  zo- 
stał z  rozkazu  cesarzowej  Katarzyny  do  ostrogu 
i  buskiego  w  Syberji,  gdzie  zajmował  się  cliemia 
i  medycyną,  nauczał  dzieci,  leczył  chorych  oraz 
zaprowadził    pomiędzy    mieszkańcami  tiyberii 
6zt-aepieaie  ospy,  UwoJuiony  po  śmierci  Katarzy- 
ny, przebywał  na  wsi  w  guL   Kałuskiej  i  po 
wiiiąpieniu  na  tron  Aleksandra  I  mianowany  był 
członkiem  komisji,  wyznaczonej  dla  ułożenia  praw. 

napisał  projekt  do  prawa  cywilnego,  którego 
główne  zaBady  były:  równośii  wszystkich  stanów 
w  obliczu  pmwa,  zniesienie  kar  Cielesnych,  wy- 
zwolenie włościan,  wolność  iiandlu  i  t/p,  Ideje 
wypowiedziane  w  tym  projekcie  zdawały  sic  ota- 
czającym R,  zbyt  liberalnerai,  wskutek  czego 
Łwrocono  mu  uwagę,  Że  może  być  powtórnie  ze- 
•łany.  Uprzedzając  nowe  wygnanie,  R,  oirylsię 
lJiW2r,    WR.  Hidać  wpływ  humanistycznych 


'  \  fi lan tropi joycTł  idei  J.  X  Bon^sian, 
w  Rosji  obok  Nowi  ko  w  a  otwarcie  i  jaśni 
przeciwko  zasadzie  niewoli  włościan 
u iespra wiedli wośó  i  niemoralnośd  tlie^ 
stosunków  jednego  człowieka  względem 
Wyższość  R.  nad  Nowikowem  pulcg*  i 
on,  nie  gubiąc  aię  w  mi  styczny  cii  mrzoD. 
ra  się  postępowe  id«je  Zachodu  praktycj 
wadzić  w  życie.    Por.  Hercena  ,lUi 
(LSo8).     Rad  iszczę  w*  ^Aieka.  R.*  łw 
u  IS,  z  roku  lts58j* 
Radium^  ob.  Promieniotwórcza  ciała, 
RadiuSp  ob.  Promieu- 
RadiX|  ub.  Korzeń, 
Radjaiit,  punki  promłetmwanmt 
sjładająee. 
Radjofon,  ob,  Fotofon. 
Ra4jo^ra^a,  ub.  Koentgena  prw 
Hadjolit,    łfrewjcyt,   minerał,  J6..«_ 
w  skupieniach  promienistych,  pochodząc 
tów  murskich,  ^ 

Ra4jDmetr,  młynek  hHetiny,  przyrza^ 
ziotiy  przez  Crookesa  1874  r,  składa  się 
cztcroramiennegOj  opartego  na  ostrzu,  a 
może  fiię  obracać;  każde  ramię  dźwiga 
żarzonej  miki,  którego  jedna  strona  jest - 
na,  a  wszystkie  czarne  powierzchnie  zwr 
wjedną  stronę.  Młynek  ten 
umieszczouy  jest  w  kuli 
szklanej,  mającej  d  do  ii 
centymetrów  średnicy, 
z  której    powietrze  jest 
jak  najdokładniej  wypom- 
powane,   bkoro  taki  R. 
wystawiony     będzie  na 
działanie  promieni  świat- 
ła,  krzyż   zostaje  wpra- 
wiony w  obrót,  przyczem 
ku  przodowi  posuwają  się 
powierzchnie  nieuczernio- 
ne,  tak»  jakby  powierzch* 
nie  czarne  były  odpycha- 
ne przez  promienie  światia. 
W  edł  u  g  C  roo  k  es  *a  o  I  )j  a  *  v  j  a 
się  tu   istotnie  działanie 
przyciągające  i  odpycha-  n  *| 

jące  promieni,  teorja  ta 
jednak  nie  zustała  przyjetit, 
Z  iicznycb  objaśnień  tego  ejawfska  najw 
stronników  przypuszczenie,  że  obrót  poci 
gazów,  które  sio  wywiązują  z  silniej  ogrz« 
powierzchni  czarnych,  już 'to  stąd,  że  p, 
związane  na  tych  powierzchniach  częścią  ' 
już  si!id,  że  pod  nader  m;iłem  ciśnieniem  w 
kali  szklanej  ulatnia  sie  stała  powierzch 
szek;  ruch  zaś  ten  uchodzących  gazów  w 
ruch  blaszek  w  stronę  przeciwna,  podof 
wypływ  wody  sprowadza  obrót  młynka  ir 
Raąjowftme  (%  łac.j,  wycicraore,  wy 
wanie,  Outna  d&  rad^gwmm.  do  ścierani 
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n^nto,  fest  to  kanezak  vulkaptzowan  j  z  dodatkiem 
iredy*  barjtj,  tl^nnika  ejukui  maki  szklanej. 

Stadia,  znakomity  swego  ezasn  uczony  czeski, 
aa.uezyciel  sw.  Wojciecha,  był  przewodnikiem  je- 
na  stadjaeh  w  Magdeburga  (972— 981)^  na- 
3tepnia  w  podróżach  po  djecesyi  praskiej,  Wę- 
grzech i  do  Rzymu.  992  spotykamy  R.  pomiędzy 
poslami,wy  słany  mi  dla  skłonienia  sw.  Wojciecha 
tio  przyjęcia  stolicy  biskupiej  praskiej.  993  został 
pierwszym  opatem  klasztoru  brzewnowskiego, 
pirzyczem  przybrał  imię  zakonne  Anastazy.  Po  wy- 
gubieniu rodu  Slawnikowców  przez  Werszowców, 
4$c;iągnął  na  się  R.  gniew  Bolesława  11  i  995  ra- 
zem z  kilku  mnichami  klasztoru  brzewnowskie- 
go uszedł  do  Węgier,  sk%d  jui  do  Czech  nie  po- 
wrócił. Przyjęty  gościnnie,  założył  w  Węgrzech 
klasztor,  którego  został  opatem;  następnie  był 
i»Łskupem  kolockim,  w  końcu  zaś  został  arcybisku- 
2>ein  ostrzybomskim. 

Radlica  Jan,  albo  Jan  m  BadUcy^  po  łacinie 
^o€Mnne$  Farvus,  biskup  krakowski,  *  we  wsi  Ra- 
4iliey  pod  Kaliszem,  z  ojca  Michała  h.  Korczak, 
i-^o  odbytych  naukach  w  kraju,  wydoskonalił  się 
w  sztuce  lekarskiej  w  Montpellier  i  wkrótce  zje- 
dnal  sobie  sławę  znakomitego  lekarza.  Wyleczyw- 
szy szczęśliwie  z  ciężkiej  choroby  Ludwika,  króła 
węgierskiego  i  polskiego,  został  kanonikiem  kra- 
kowskim, a  1381  r.  otrzymał  pieczęć  większ%.  Po 
śmierci  Zawiszy  wybrany  1382  r.  przez  kapitułę 
biskupem  krakowskim,  f  1392  w  Krakowie,  cie- 
,    sząc  się  wielkiem  poważaniem  u  Jadwigi  i  Jagieł- 
;  Obok  obowiązków  pasterskich  nie  zaniedby- 

\    wał  ulubionej  sobie  sztuki  lekarskiej. 

RadUnsky  Andrzej,  doktor  teologjl,  pisarz 
słowacki,  czynny  na  polu  religijnem  i  literackiem, 
gorliwy  zwolennik  wprowadzenia  do  piśmiennic- 
twa narzecza  słowackiego  zamiast  języka  książ- 
kowego czeskiego.  Przeciwko  czeszczyźnie  agito- 
wał zwłaszcza  w  redagowanem  przez  się  czasopiś- 
mie Cyrill  a  Method  (1849  i  1860).  Prócz  książek 
religijnych,  ogłosił:  .Diejiny  cirkre  Ostribomskej** 
(Bada,  1856);  ,Mlóynicesloyensk4''  (Buda,)  ,Pra- 
vopis  sloTcnsky*  (Wiedeń,  1850);  ,,Kalendarz  pro- 
sŁonarodni*  (Buda,  1856  i  1857);  |,Kadisia7  a  Blan- 
ka** (Praga,  1841).  Nadto  wyaał  wespół  z  innymi 
^Pokłady  kazatelskeho  recznictya"  (Buda,  1852— 
53);  „Sobrani  ruskych  kazani  katolickych"  (tam- 
że, 1852),  oraz  redagował  czasopisma  Katolicki 
nomnif  pro  dom  i  eirkev  (Peszt,  1856);  CyriU  a  Met- 
hod^ z  dodatkami  literackiemi:  JPriateŁ  izkoly  a  Ute^ 
ratury,  a  od  1863  Slouesnost. 

Radliński  Jakób  Paweł,  teolog,  wierszopis 
i  historyk,  proboszcz  generalny  miechowski,  f  ro- 
ku 1762  w  Miechowie.  Wydai  liczne  dzieła  teolo- 
giczne, z  których  najważniejsze:  ^Archicouira- 
ternitas  Sacrosancti  Hierosulymitani  Sepulchri 
Pomini*  (Kraków,  1758),  , Synopsis  nonnullorum 
prurilegiorum,  decretorum  et  aliąuorum  praeroga- 
iiTornra  ord.  Canon.  Regular.     ć^epulchri"  (tam- 


Radliński  Ignacy. 


że,  1754);  «Constitutiones  capitulorum  genera* 
lium  Mieehoyiensium"  (tamże,  174*^  i  in. 

Radliński  Ignacy,  orjentalista,  *  1843  w  Dub* 
nie.  Po  ukończeniu  uniwersytetu  kijowskiego, 
z  dwoma  medalami,  srebrnym  za  rozprawę  ,0  kie- 
runkach filozoficznych  w  XVIII  stuleciu'*  i  złotym 
za  rozbiór  krytyczny  .Liber  Agricolae,*  udał  się 
do  Krakowa,  gdzie  słuchał  wykładów  Kremera 
i  Brandowskiego.  Od  koń- 
ca 1868  roku  zamieszkał 
w  Warszawie,  gdzie  jest 
nauczycielem  gimnazjal- 
nym. Rezultatem  studjów 
jego  nad  językami  se- 
mickiemi  i  historj%  Wscho- 
du s%  liczne  rozprawy: 
,Król  Assur-banipal  i  je- 
go bibljoteka**  {BibljoUka 
Warsz.,  1877);  .Napis 
pamiątkowy  króla  moab- 
skiego  Messy*  (Ateneum^ 
1877);  „Poezja  dydak- 
tyczna hebrajska*  (t.,  1877);  „Abecadło*  (w  J&i- 
cykL  Wychów.),  „Język  asyryjski  w  rodzinie  języ- 
ków semickich*  (Warszawa,  1880),  „Pomniki  piś- 
miennictwa babilońsko- asyryjskiego*  (Ataieum^ 
1881—82),  „Zdobycie  Babilonu  przez  Cyrusa,* 
według  nowo  odkrytej  kroniki  babilońskiej  współ- 
czesnej wypadkom  (BibU  Warsz.^  1881);  ,Noiro 
odkryty  napis  w  Jerozolimie*  (Ateneum^  1881); 
„Próbki  nowej  historyozotji*  (^Pratoda^  1882); 
„Pierwsza  karta  historji  religji*  (w  Ognisht,  dzie- 
le zbiorowem  dla  uczczenia  Jeża);  „Początki  Chry* 
stjanizmu*  (Ateneum,  1882—83—84).  W  ,Historji 
literatury  powszechnej*  (wydawnictwo  Lewenta- 
la)  opracował  „Literaturę  babilońsko-asyryjsk^ 
hebraiską  i  perską,*  oraz  „Początki  nowej  ery,* 
„Zycie  pośmiertne  człowieka,  według  pamiętników 
piśmiennych  rozmaitych  ludów*  (Ateneum,  1884); 
„Poszukiwanie  człowieka  w  okresie  trzeciorzędo- 
wym* (Wędrowiec^  1885);  „Liryka  liebrąjska* 
(Ateneum,  1885);  „Pamiętniki  historyczne  na  Kam- 
czatce*" (Tygodn.  Uustr.,  1886);  „Beniowski  na 
Kamczatce*  (1886);  „Ludy  na  rozmaitych  stoD- 
niach  kultury  pierwotnej*  (Wędrowiec,  188o); 
„Ludy  znikłe  i  ginące*  (Ateneum,  1887);  „Prorocy 
hebrajscy  wobec  krytyki  i  dziejów*  (Dodatek  do 
Przegląd.  Tygod.,  1887)  „Apokryfy*  (WUla)\ 
„Słowniki  narzeczy  ludów  kamczackieh*  (Krak.^ 
1891);  „Przeszłość  w  teraźniejszości  (Krak.,  1901). 

RadUAski  Ludwik,  brat  poprzedniego,  był 
nauczycielem  języka  łacińskiego  w  gimnazjum  V 
w  Warszawie,  inicjator  kółek  pomocy  dla  nieza- 
możnych  uczniów  gimnazjalnych,  autor  broszury 
p.t.:  „Wyrazy  obce  w  sonetach  Mickiewicza,*  oraz 
prac  z  dziedziny  etymologji,  stały  współpracow- 
nik „Słownika  geograficznego*  f  1887  w  drodze 
z  Zakopanego  do  Krakowa. 

Radloff  Wilhelm,  lingwista  l podróżnik.  *  1837 
w  BerUnie.  studjowapiBfi^tfitJlS^ 
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Ucb  niemieclcicb,  1858  r.  udał  się  do  Petersbarga, 
w  1859  otrzymał  posadę  nauczyciela  w  Barnaule 
w  Syberji  zachodniej.  W  1870  powrócił  do  Pe- 
tersburga, 1884  został  dyrektorem  muzeum  azja- 
tyckiego i  członkiem  akademji  nauk.  Napisał: 
^Yergleicbeude  Grammatik  der  nOrdlicben  Ttlrke- 
prachen*  (Lipsk,  1882—83);  ,,l>ie  Sprache  der 
komanen*  (1884);  „Yersucb  eiues  WGrterbuchs 
der  tOikischen  Dialekte^  (1888);  „Briefe  aus  dem 
Altai**  (1862—63);  ,Aus  Sibiriea"  (Lipsk,  1884, 
t.  2);  .Sibirische  Altertttmer*  (Petersburg,  1888 
i  następ.). 
Radło,  ob.  Pług. 

Radnic^i  miasto  v  pov.  Pilzneńskim  w  Cze- 
chach, 2,739  miesz.  (1890),  Czechów.  Dawny  za- 
mek, ratusz,  kopalnie  węgla,  fabryki  szkła,  młyn 
parowy,  kolej  żelazna. 

Radolin,  miasteczko  nieopodal  od  Noteci,  w  w. 
ks.  Poznańskiem,  ma  około  700  miesz.,  trudnią- 
cych się  wyrobem  sukna. 

RadoliAski  hr.  Hugo,  książę  Badolin,  dyplo- 
mata pruski,  *  1842,  w  1882  mianowany  posłem 
w  Wejmarze,  1885  marszałkiem  dworu  następcy 
tronu  pruskiego,  a  później  cesarza  Fryderyka  III. 
W  1892  poseł  w  Konstantynopolu,  w  1895— w  Pe- 
tersburgu. R.  pochodzą  z  rodziny  polskiej,  która 
w  r.  1836  podniesiona  została  do  godności  hra- 
biowskiej, a  w  r.  1888  otrzymała  tytuł  książęcy 
przechodzący  na  najstarszych  synów,  mających 
prawo  do  nazwy  książąt  Badolińskich.  R.  są  or- 
dynatami na  Jarocinie. 

Radom,  miasto  gubernjalne  w  Królestwie  Pol- 
skiem,  w  odległości  67  wiorst  od  Warszawy,  nad 
rzeką  Mleczną,  dopływem  Badomki,  położone,  bar- 
dzo starożytne,  wspominane  już  jest  w  pierwszych 
czasach  istnienia  Polski.  Początkowo  miało  być 
tylko  prostem  oszańcowaniem,  w  którem  się  star- 
szyzna lacka  na  wiece  zbierała  i  z  tego  powodu 
opole  to  jakoby  Bady  domem  nazywano,  a  z  tego 
miało  powstać  nazwisko  Badomia.  Kazimierz  Spra- 
wiedliwy wybudował  tu  kościół  w  1187  r.,  później 
nieco  wzniesiono  tu  na  górze  JPiotrówka  zamek 
obronny.  W  1360  Kazimierz  W.  prawa  i  upose- 
ienia  ze  starego  Badomia  do  nowego  przeniósł, 
a  sam  często  tu  przebywając,  w  okolicznych  la- 
sach chętnie  polował.  On  także  wzniósł  tu  nowy 
zamek,  a  miasto  całe  murem  opasał.  Do  Badomia 
przywiązanych  jest  wiele  historycznych  wspo- 
mnień. Tu  na  sejmie  1383  r.  obrano  Jadwigę  na 
królowę  polską,  tu  w  1401  pierwszy  akt  unji  z  Li- 
twą nastąpił,  tu  lubiła  mieszkać  królowa  Zofja, 
żona  Władysława  Jagiełły,  który  także  często  od- 
wiedzał miasto,  a  Kazimierz  Jagieljończyk  liczne- 
mi  i  ważnemi  obdarzył  je  przywilejami;  tu  1469 
stany  czeskie  ofiarowały  koronę  synowi  Kazimie- 
rza Władysławowi.  Tu  się  odbył  pamiętny  sejm 
w  r.  1505,  na  którym  uszczuplono  władzę  królew- 
ską i  polecono  Janowi  Łaskiemu  zebranie  i  wydaj- 
nie praw  nolskich.  Za  Zygmunta  III  zaśłynęło 
miasta  Badom  trybunałem,  zwanym  komisją  ra- 


domską, która  tu  od  r.  1613  do  1766  istnfata.  Gi- 
by wała  się  ona  corocznie  przez  sześć  tj^odni,  pM 
prezydencją  biskupa,  a  złożona  z  osób  wojskowjik 
i  cywilnych,  zajmowała  się  sprawami  ak&rboweiL^ 
i  wojskowemi.  Ulegało  też  miasto  i  licznym  kies* 
kom  pożarów,  powietrza  i  wojny,  .mianowicie  zi 
podwójnego  najazdu  Szwedów.  W  r.  1763  zavi> 
zala  się  w  R.  pamiętna  konfederacja  (ob.  Badow- 
ska konfederacja).  Z  dawnych  zabytków  niewiel§ 
już  pozostało  śladów.  Ze  starożytnego  zamku  n- 
chował  się  tylko  nizki  i  długi  dom,  w  którym  mit- 
śoi  się  hypoteka.  Od  r.  1815  R.,  przeznaczony  ci 
rezydencję  ówczesnych  władz  wojewódzkich  (pręż- 
niej gubernjalnych),  szybko  już  wzrastać  zaczą!. 
tak,  że  obecnie  mieści  się  w  rzędzie  pierwszj  . 
miast  Królestwa.  Tutejszy  kościół  paratjalny,  oir- 
gdyś  piękny  zabytek  budownictwa  XIV  w.,  stracJ 
wiele  przez  nowoczesne  odnowienie.  Jedyajn 
pomnikiem  nieco  odleglejszej  starożytności  jest 
kościół  i  klasztor  po-bernardyński,  którego  za:Vl 
życielem  był  Dominik  Kazanowski  w  r.  1464,  sti- 
rosta  radomski.  Kościół  po-pijarski  jest  jnż  dzie* 
łem  nowszych  czasów.  Teraźniejszy  kościół  pra- 
wosławny przerobiony  jest  z  dawniejszego  kof- 
cioła  Panien  Benedyktynek.  R.  rozwija  się  szybcy 
dzięki  kolei  Iwangrodzko-Dąbrowskiej,  która  dab 
mu  do  tego  impuls.  Liczy  28,749  miesz.  (1S9T.. 
Posiada  sporo  zakładów  przemysłowych  (na  Firl^ 
ju),  liczne  garbarnie,  gimnazjum  męskie  i  źeńsLe. 
szpitale,  zakłady  dobroczynne,  władze  administra- 
cyjne i  kolejowe,  izbę  skarbową,  zarząd  ieśaj- 
oddział  banku  państwa,  towarzystwo  kred.  mie,- 
skie,  oraz  inne  instytucje  kredytowe.  Oświetiesi? 
elektryczne,  teatr. 

Radom,  osada  polska  w  Stanach  Zjednocz- 
nych,  blizko  Kalisza;  osada  ta  obejmnje  3OO,0<" 
akrów  gruntu,  z   których  40,000   uprawa jc 
Mieszkańcami  są  głównie  włościanie  a  Pozń&£- 
skiego. 

Radomolskie  albo  Radomskie  starostwo  niegr> 
dowe  było  położone  w  województwie  Mścisł^?- 
skiem.  Według  metryk  litewskich,  od  1539  do  177 
obejmowało  w  sobie:  zamek  Radom  i  posiadłoś^ 
Rasno,  Zapole,  Zaliwle,  Uszpole,  Poradnia,  ku:< 
w  różnych  czasach  posiadali  Zenowiczowie»  So{v- 
mereccy,  Hołyńscy,  Bordziłowscy,  Wojniłowie^"- 
wie  i  Wiazewiczowie.    W  1771  opłacano  s  nieć 
kwarty  złp.  446  gr,  7,  a  hyberny  złp.  1,248.  t 
dnia  16  września  r.  1772  przeszło  pod  panowu.^ 
rosyjskie. 

Radomiński  Jan  Alojzy,  matematyk,  *  ITe* 
1  1864  w  Warszawie;  kształcił  się  w  Erakor/ 
był  profesorem  fizyki  i  matematyki  w  Bydgosscij 
potem  szefem  biura  w  komisji  oświecenia  i  wyisi- 
w  Król.  Polskiem,  naczelnikiem  wydziału  w  ćj- 
rekcji  wychowania  w  tejże  komisji,  nareszcie  re 
ferendarzem  stanu  i  wizytatorem  generalnym  9ń 
w  Królestwie.  Ogłosił:  ,Zaśady  arytmetyki  do  al^- 

tku  młodzieży*  fegteldrv^^(l^|^^^ 
stworzenia**  ( VY  arszawa,  1844);  T)o  (£S$0  wy(tav<- 
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Loosnik  instjtntów  religijojeh  i  edokacyjnycb 
Króleatwie  Polakiem''. 

R«idomlrkay  rzeczka  w  Królestwie  Polskiem, 
Giełczew. 

KAdomkA,  dawniej  Wodomierza,  rzeka  w  Kró- 
stwie  Polskiem^  bierze  początek  poniżej  Skrzyn- 
L  pod  wsią  Ruskibród;  pijnie  na  Przjtyk,  Jed- 
islc  i  pod  Rjczowoiem  wpada  do  Wisły*  Spławną 
8t  prsez  mil  3,  poczynając  Gorynia  aż  do  swego 
ścia. 

RAdomskp  ob.  Radomsko. 
Stmdomaka  gobanąja,  jedna  z  lOgnbernji 
rólestwa  Polskiego,  graniczy  na  północ  z  guber. 
"&rszaw8ką,  na  wschód  z  Lubelską,  na  południe 
cesarstwem  Austrjackiem»  na  zachód  z  gubernja- 
ii  Kielecką  i  Piotrkowską.  Przestrzeni  ma  224  m. 
w.»  czyli  12,352  kim.  kw.  Większą  połowę  tej 
rsestrzeni  zajmują  grunta  orne  (51^),  potem  lasy 
B»6^  łąki  6,8^  i  nieużytki  13,6:^.  Grunt  tu  uro- 
zajnjy  wzgórkowaty,  niekiedy  piaszczysty.  Naj* 
raźniejszemi  rzekami  w  gubernji  są:  Wisła»  od- 
raniczająca  R.  g.  od  Lubelskiej  i  Siedleckiej, 
raz  Pilica.  Do  Wisły  wpadają  tu  Chotcza, 
Lamionna  i  Radomka.  Klimat  umiarkowany, 
»rawia  takiż  sam  jak  i  w  innych  gubernjach  kró- 
estwa;  temperatura  roczna  8,4^C.  Płody  prze- 
irażnie  rolnicze,  zboże  ozime,  jare,  kartofle,  psze- 
lica  (specjalna  odmiana,  zw.  sandomierką),  żyto, 
^czmicńy  owies,  buraki,  rośliny  strączkowate, 
Lnyżek,  szafran.  Z  innych  płodów  ważne  są:  drze- 
wo, wapień,  żelazo,  piaskowiec,  zwierzęta  domo- 
we, szczecina,  skóry  niewyprawne  i  t,  d.  Prze- 
myśl, szczególnie  w  ostatnich  latach,  silnie  się 
rozwijał.  Już  w  roku  1892  było  310  zakładów 
przemysłowych  o  produkcji  2,4  miljonów  ru- 
bli; wyrób  spirytusu,  cukrownictwo,  garbarstwo, 
piwowarstwo,  młynarstwo,  cegielnie,  olejarnie, 
oras  najmłodszy,  ale  rozwinięty  przemysł  żelaz- 
ny—  oto  główne  gałęzie.  Głównym  artykułem 
wywozowym  jest  zboże,  żelazo  w  różnych  posta- 
ciach, oraz  inne  produkty  przemysłu.  Przedmiota- 
mi handlu  przywozowego  są:  owoce,  wino,  wyroby 
rękodzielnicze,  oraz  sól.  Wogóle  handel,  jak  i  prze- 
mysł, ożywiły  się  ogromnie  od  chwili  wybudowa- 
nia kolei  iwangrodzko-dąbrowskiej  wraz  z  odno- 
gami, przeoinającemi  całą  gubernję  w  bardzo  do- 
godny pod  względem  ekonomicznym  sposób.  Lud- 
ność gubernji,  wynosząca  na  początku  1871  r. 
520,700  m.,  doszła  w  1897  do  820,353  m.  (410,739 
mężcz.  i  409,624  kob.)  z  tego  w  miastach  92,688 
(48,108  mężcz.  i  44,580  kob.).  Liczba  urodzeń 
z  nieprawego  łoża  była  większa  w  miastach  (3^), 
aniżeli  po  wsiach  (2,6^).  Uubernja  R.  posiada  1 
gimnazjum  męskie  i  1  żeńskie  (Radom),  1  progim- 
nazjum  męskie  i  1  żeńskie  (w  Sandomierzu),  semi- 
narjum  1  nauczycielskie  i  1  duchowne,  oraz  175 
szkół  elementarnych. 

Radomska  kasztolazja  położona  była  w  wo- 
jewództwie Sandomierskiem,  ostatnim  kasztelanem 
by^  Wojciech  Suchodolski,  mianow«  1790,  f  1826. 
Encyklopedia  powstechna*  2'om  XIL 


Radomska  konfederacja.  Kiedy  po  wstąpią^ 
niu  na  tron  Stanisława  Augusto,  Czartoryscy^  sto« 
jący  u  steru  rządu,  próbowali  przy  pomocy  Rosji 
przeprowadzić  reformę  Rzeczypospolitej,  wzmog>a 
się  przeciw  nim  silna  już  i  przedtem  opozycja,  nie 
chcąca  dopuścić  tej  reformy,  a  mianowicie  też  znie* 
sienią  liberum  v€io  w  materjach  stanu.  Rosja,  uwa- 
żając plany  Czartoryskich  i  króla,  głębiej  sięgają* 
ce,  za  szkodliwe  dla  swoich  interesów,  podała  rę- 
kę opozycji  i  z  Prusami  podniosła  sprawę  dysy* 
dentów  i  dyzunitów,  dotychczas  upośledzonych,  a 
których  zamierzona  reforma  pomijała.  Król  i  Czar- 
toryscy zostali  zachwiani,  zwłaszcza  gdy  opozy* 
cja,  jakkolwiek  arcy  katolicka,  jedynie  z  nienawiści 
do  reiormy  politycznej,  gotowa  była  zrobić  pewne 
dla  dysydentów  ustępstwa.  Ma  sejmie  Czaplica 
1766  utrzymano  liberum  veto  w  materjach  stanu 
i  uchylono  prawa  djsydentów.  Ale  zaraz  po  ukoń* 
czeniu  obrad  sejmowych  ciż  dysydenci,  czując  nad 
sobą  opiekę,  zawiązali  konfederacje  w  Toruniu  (29 
marca  1767)  i  Słucku,  które,  znacznie  się  po  pro* 
wincjach  rozgałęziwszy,  utworzyły  ostatecznie  ge* 
neralną  kon/ederaąfę radomską  (wRadomiu,  w  czerw* 
CU  1767)  pod  laską  Kaiola  Radziwiłła,  za  stara* 
niem  Rosji  przyzwanego  z  wygnania.  Dmysły  de 
tego  aktu  przygotowywał  gorliwie  Gabrjel  Podo* 
ski  (ob.),  wkrótce  prymas  Rzeczypospolitej.  W  kon* 
federacji  tej  brali  udział  ludzie  najrozmaitszych 
przekonań,  a  kierował  nią  pułkownik  Karr  wedle 
instrukcji  Repnina.  W  obwieszczonym  przez  niege 
manifeście  zapraszano  króla  do  związku  i  wzywa- 
no gwarancji  cesarzowej  Katarzyny.  Niektórzy 
z  konsyljarzów  konfederackich  pokładli  przy 
swych  podpisach  zastrzeżenia.  W  końcu  lipca 
przeniesiono  posiedzenia  do  Warszawy;  Czartoiy* 
scy  się  usunęli,  a  Radziwiłł  rządził  Rzecząpospolitą 
przy  pomocy  Karra  i  Repnina.  W  sierpniu  prze<* 
ciw  konferencjom  z  dysydentami  wystąpił  z  silną 
opozycją  Józef  Pułaski.  Soltyk,  biskup  krakow* 
ski,  który  dał  akces  warunkowy,  silnie  agitowały 
a  Radziwiłł  podobno  chciał  się  od  dalszych  dzia* 
łań  usunąć  przez  ucieczkę.  Dnia  2  października 
rozpoczęły  się  ostatnie  narady:  król  przystąpił  do 
konfederacji,  posłowie  podpisali  zupełną  dckiara* 
cję  uległości,  a  biskupi  wezwani  zostali  do  posłu- 
szeństwa. 5  października  otworzono  sejm  pod  węz« 
łem  kontederacji  i  laską  Radziwiłła.  Z  powoda  sił* 
nej  opozycji  pod  przewodnictwem  Sołtyka,  biskup 
ten,  dwaj  Rzewuscy  i  biskup  Załuski  musieli  wy* 
jechać  do  Kaługi;  sejm  zalimitowano  i  otworzone 
delegację  (z  20  senatorów  i  ministrów,  oraz  16  po« 
słów),  która  miała  się  układać  o  traktat  z  cesarze* 
wą  Katarzyną  i  prawa  kardynalne  Rzeczypospo* 
litej.  W  dalszym  ciągu  następstwem  IL  k.  i  dzia^^^ 
łań  delegacji  była  konfederacja  barska.  (Ob.  Bar- 
ska koniederacja). 

Radomski  Jan,  minister  zbora  nidborskiegoi, 
f  1580.  Sprowadzony  przez  księcia  pruskiego  de 
Królewca,  przełożył  i  wydał  następujące  dsieła^ 
należące  dziś  do  rzadkośeigłi£bbjbgMlfc%9^Si<L- 
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ft0wicic  ,Confe8iit>  Augustami,  t  Jp  wjjoatii©  wia- 
ry ttiektÓTjeb  k6ii|ląŁ  i  miust  tiiemieolticli"  {Krdle- 
wiee,  1561);  ,^Examea  tbeologicum,  t.  j.  słucliaDie 
atbo  doświadczenie  w  natice  słowa  Bożego  tjch, 
którzy  bjrwftją  na  urząd  kaznodziejski  weswaai*' 
(t,  1556 J;  pBepetitio  Ćorporia  Doctrioae  Ecclesia- 
iiicaep  albo  powtórzenie  aumy  t  gruntownego  za- 
TtiknieDia  prawej,  pospolitej,  ohra^eścijańskiej,  ko- 
acleloąj  nauki*  (tamże,  t5£tSft). 

Radomskie  starostwa  grodowe  kżało  w  wo- 
jewództwie Sandomieriikieni,  powiecie  Radoniakim. 
Podług  lustraeji  z  1765  naliczały  Bią  do  niego: 
miasto  powiatowe  Radom  (ob,)  a  zamkiem  i  pod- 
aamczem,  oraz  wsie:  Dzieszków,  Goiębiów,  Glinieti, 
Wola  Gołębiowska,  Makowiec,  Waejn,  Piotrowiec, 
wreszcie  dzierżawy:  Kiwatki,  Gzowiee,  Rawica 
i  Bntozinki*  W  r,  1771  posiadał  ja  Michał  Swi- 
daiaski.  a  naatcpuie  Aleksander  Potkański,  któ> 
rij  I  niego  opłacali  kwarty  złp,  1,989  gr*  12, 
s  iiyberny  Ełp.  2AM  gn  3.  W  obrębie  tego  &ta- 
roitwa  utrzymywał  trybunał  skarbowy  pod  ua- 
aw|  koD3isji  radoraakiej  od  r<  1613  do  n  1764,  tu 
takie  aawiązaJa  się  w  n  1767  ko n ted eracj  a  pod 
laaka  Karola  ka,  Radziwiłła  dla  popierania  praw 
dysyilentiłw. 

Radoiiiskfi  staroatwo  niegrodowe  mieściło 
tlę  w  wojew<Jdztwi©  Sieradzkiem,  powiecie  piotr- 
kowskim ]  Hadomakim.  Podług  lustracji  2  1662} 
aaliezały  się  do  niego:  miasto  Radomsko  (ob.) 
i  wsie;  Niechcice,  Wiewiorowo,  Dobrzyszyce, 
Uszczanowtee,  Radziechowiee^  Strzał kowioc,  Orze- 
chów i  Zamoście,  W  1771  posiadał  je  Wojciech 
Męciiiaki,  opłacając  z  niego  kwarty  złp.  1,968  gr 
13,  a  hyberoy  złp.  1,895  gr.  12.  Na  sejmie  s  r. 
1773—1775  Staoy  Rz pitej  nadały  te  dobra  naro- 
dowe w  posiadanie  emlitentj  czne  Rjehłowskiemu, 
chorążemu  piotrkowskiemu,  pod  warunkami  w  pra^ 
wie  wymienionymi* 

IladoiiiakOi  obecnie  Noworadamsk,  miasto  po- 
wiatowe gubcroji  Piotrkowskiej,  nad  rz.  Radomką, 
przy  ataeji  kolei  żeL  Warszawsko- Wiedeuskiej; 
pamiętne  jest  ujazdem  szlachty  wielkopolskiej  25 
listopada  1382,  ktura  tu  uczyniła  koatederację,  ee- 
iem  oparcia  się  Zygmuntowi,  margrabi  braodebur- 
akiemu,  wdzierającemu  się  po  śmierci  Ludwika  na 
tron  polski.  W  marcu  1384  nastąpił  tu  drugi  zjazd, 
%  którego  wyprawiono  posłów  do  królowej  Elżbie- 
ty, żądając  n»ezwłoczaeg^o  przybycia  Jadwigi  do 
Polski,  a  oświadczeujeni,  źe  w  przeciwnym  razie 
do  wy  buru  inoego  króla  przystąpią.  Są  tu  2  sta- 
roiyiae  kościoły,  B.  liczy  12,407  miesz.  (1897) 
i  słynie  %  handlu  oraz  licznych  zakładów  przemy- 
ałowycb. 

Radomjśl,  niegdyś  miasteczko,  dziś  wieś  w  gn- 
berujł  i  powiecie  Siedleckim,  liczy  około  300  m. 

Radfiini^il,  miasto  powiatowe  gubernji  Kijow- 
skieh  nad  rzeką  Teterowem,  11,154  miesz.  (1897); 
niegdyś  nałeżąc  do  dóbr  etosowych  metropolitów 
grecko-unickich,  było  zwykłą  ich  rezydencją, 
Cirkiew  katedralną  i  aeminarjum  tutejsze  zaioiył 


Ba 


Jarosa  Junosza  Smogoriewskf,  srcybi) 
aki  i  halicki,  metropolita  całej  Rusi 
łtadomytki  powiat  ma  na  przestrzeli  S 
319,016  mieszkańców  (1397),  Przemy-i 
winięty;  w  powiecie  znajduje  się  5i5  ta 
dukcją  około  1,9  miL  ruij!U, 

Hadoiiiski,  berb:  W  polu 
barwy  niewiadomej  paa  lewo- 
ukostiy;  nad  i  pod  nim— róża. 

Radast,   pseudonim  Zyg- 
munta Sarueckiego. 

Radosskowica,  iniastecz* 
ko  w  powiecie  Wilejskioi,  gu- 
bernji Wileuskiej,  przy  trak- 
cie z  Mińska  do  Wilna,  około 
2,250  miesz.  Posiada  kościół 
iaroy,  założony  1467  prze*  Piotra  Siea 
dowieza,  kasztelana  wileńskiego.  Ki 
tu  1708  L  wojskiem  swem  przez  11 
rozstał  się  z  mm  13  czerwca  król  SU 
szc^yuaki^ 

Radoszkowski  Oktawjusz  de  Bonn 
tomołog,  *  1820  w  Łomży,  f  1**95  w 
W  1S46  ukończył  azkołę  artyteryjakj 
hurgu  i  w  służbie  wojskowej  doazadidi 
nerała  artylerjl,  a  po  uzyskaniu  emerj 
w  W*ar£izawie,  gdzie  był  opiekunem  m 
akiego.  Jako  eutomolog  ogłosił  zcaczn 
praw,  głównie  po  iraucuskti;  wiele  gat 
dów  opisał  po  raz  pierwszy.  W  języ 
wydal  u  pis  ^Hjmcnoptera''  (I882ł 

Radoszkowskte  starostwa  niegi 
śeiło  się  w  województwe  i  powiecie  Mil 
dług  spisów  podskarbi uskich  s  r*  15tf9, 
leżały  wówczas  do  atolu  królewskiego* 
obejmowały  miasto  Badoszkowicse  (i 
kiem  starożytnym  i  przyległościami. 
siadał  je  książę  Radziwiłł,  krajczy  Jit. 
z  niego  kwarty  złp.  3,199  gr,  28,  a  bj 
1,382,   Na  obszarach  tego  starostwa  ai 
rady  panowie  litewscy  i  pokcy  co  do  u 

Radoa^irca,  nsada  w  guberąji  Rad< 
wiecie  Końskim,  bardzo  ataroźyta&,  mi 
wygodny  i  ozdobuy  dwór  królewski, 
Władysław  Jagiełło  często  praeby wał^ 
kościół  paraijalny  należy  do  uajd 
w  Polsce.    Ludoośó  wynusi  około  3, 

0  pół  mili  na  zacbód,  we  wsi  Jakimow 
szczątki  wojska  polskiego  słożyty  bn 
pada  1794. 

Radaszyckis  at«roitW0  aiegroc 
w  województwie  Sandomierskiem^  po^ 
cińskim.  Podług  lustracji  a  r.  17t>5, 
w  sobie  miasto  Radoszyce  (ob*),  oraa  w 
ka  albo  Przedmieście,  Grodaisko,  W 
Smyków,  Zaborowice,  Prsyłogi,  Ciso 
Dziabałtow^ką,  Wolę  Kamic uuą  alba 

1  następujące  dawniejsze  huty  sakla 
huciskami:  Lewoszów,  kapałów^  Ma 
iaków^  ^alew^l^W|^  SałaUL  Kozdw, 
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Radoszjński. 


Oroszka,  wreszcie  rady:  Królowiee,  Adamdw  albo 
Rokitowy  Kiersz.  W  roku  1771  posiada!  je  Józef 
ksiątę  Czartoryski,  stolnik  W.  Es.  Litewskiego, 
opłacając  z  niego  kwarty  zip.  1,495  gr.  22,  a  hy- 
berny  zip,  1,940.  Na  sejmie  1773—1775  Stany 
Rzpltej  nadały  te  dobra  narodowe  w  posiadanie 
emfiteutyezne  Malacbo wskiemu.  referendarze wi 
kor.,  łącznie  ze  sstwem  Radzickiem  (ob.).  Na  tymże 
sejmie  wyznaczono  takie  oddzielną  komisję  z  14 
urzędników  i  dygnitarzy  do  oznaczenia  granic  te- 
go starostwa. 

RadossyńsU,  herb:  W  po- 
lu rodzaj  bramy  prostokątnej, 
nad  nią  krzyż;  u  szczytu — 
2  pióra  strusie. 

Radowanowios  Piotr,  pi- 
sarz serbski,  *  1808  w  No- 
wym Sadzie,  1 1857  w  Biało- 
grodzie.  Po  odbycia  studjów 
filozoficznych  i  prawnych 
w  Peszcie;  został  1830  adwo- 
katem w  mieście  rodzinnem, 
poczem  1834  roku  był  powołany  na  nauczyciela 
gimnazjum  w  Krugujewcu;  1836  został  dyrektorem 
wszystkich  szkół  ludowych  w  Serbji,  a  1838  se- 
kreurzem  w  ministerjum  oświaty.  Następnie  był 
kolejno  profesorem  liceum  białogrodzkiego,  prze- 
wodniczącym w  ministerjum  oświaty,  prezesem 
flądu  w  Czasku  i  w  końcu  od  1843  r.  dyrektorem 
wszystkich  szkół  w  Serbji.  Wydał:  .Kratko  so- 
«zinenije  antropologie  iii  nauka  o  czoweku" 
(1844);  ,,Obszta  znanja  swakom  czoweku  nuzdna* 
<1850;  2  wyd.,  1855);  ,  Wojnę  Srba  z  Turcima 
od  ustanka  wożda  srbskog  Karadjordja  do  1813* 
(1852)  i  in. 

RadowitSy  J4zef  yon...,  generał  i  mąż  stanu 
pruski,  *  1797  w  filankenburgu  na  Harzu,  f  1853; 
wstąpił  1812  do  armji  westfalskiej  jako  oficer  ar- 
tylerji,  został  wzięty  pod  Lipskiem  do  niewoli,  na- 
stępnie w  służbie  heskiej  odbył  kampanję  francu- 
ską, w  1823  przeszedł  jako  kapitan  do  sztabu  ge- 
neralnego pruskiego,  w  1830  został  naczelnikiem 
sztabu  generalnego  artylerji.  Zaprzyjaźniony  z  na- 
stępcą tronu,  późniejszym  królem  Fryderykiem 
Wilhelmem  lY,  był  jednym  z  głównych  przeciwni- 
ków zasad  liberalnych.  Od  1842  był  posłem  nad- 
zwyczajnym przy  kilku  drobnych  rządach  nie- 
mieckich, w  1845  został  geueral-majorem,  W  r. 
1848  wystąpił  ze  służby  pruskiej  i  wybrany  do 
zgromadzenia  narodowego  we  Frankfurcie  nad  Me- 
nem, był  przywódcą  skrajnej  prawicy.  W  1849 
powołany  znowu  do  Prus,  pracował  nad  doprowa- 
dzeniem do  skutku  potrójnego  przymierza,  w  1850 
^bjął  ministerjum  spraw  zagranicznych  i  żądał 
oporu  przeciw  polityce  austrjaekiej;  po  konweucji 
4>łomunieckiej  ustąpił  i  zostai  dyrektorem  szkół 
wojskowych.  Ogłosił:  ,,Gesprliebe  ans  der  Gegen- 
wart  ttber  Staat  und  Kirche'*  (1846,  4  wyd.,  1851); 
^Neue  Gespr&ohe  aus  der  Gegenwart*  (2 1.,  1851), 
kilka  prac  archeologicznych,  matematycznych 


i  wojskowych.  Zbiorowe  wydapie  dzieł  jegp  wy« 
szło  w  5  t  1852— 63,— Z  synów  jego  jeden  jest 
dyrektorem  akademji  wojskowej  w  Berlinie,  drugi 
posłem  niemieckim  w  Atenach,  a  od  1882  w  Kon- 
stantynopolu* 

Radiip  imię  kilku  książąt  wołoskich,  z  któi^oh 
ważniejsi:  Radu  Negru  Czarny,  pierwszy  książę 
wołoski,  jpochodził  ze  starego  rodu  Basaraba,  hjl 
władcą  udziału  wakarasz kiego  w  Siedmiogrodzie; 
za  czasów  najścia  Batego  do  Węgier  przeszedł 
Karpaty  i  osiedlił  się  z  ludem  swym  w  Woło- 
szczyźnie  u  źródeł  Dymbowicy,  na  rozległych  rów- 
ninach Kympo-Lungo  (1241).  Wkrótce  potem 
rozszerzył  swą  władzę  na  całą  prawie  Woło- 
szczyznę od  Alty  do  Seretu  (okoto  1245),  dotych- 
czas podległą  carom  bułgarskim.  1246  przyznał 
władzę  R.  i  węgierski  banat  krajewski  (Mała  Wo- 
łoszczyzna), nad  którym  panował  krewny  R.  Mi- 
chał Basaraba.  Stolice  nowego  państwa  przenie- 
siono z  Kympo  Lungo  do  Ardżis. 

Radu  17  (1493—1508),  syn  Wlady  YI,  stron- 
nik Turków.  Usiłując  odebraó  Węgrom  banat  se- 
weryński,  pokonany  był  przez  króla  Władysła- 
wa 11  i  musiał  zawrzeć  z  nim  pokój  (1494),  po- 
czem chcąc  oswobodzić  się  od  zwierzchnictwa  tu- 
reckiego, zbliżył  się  do  wipgrów,  Polski  i  Mołda- 
wjL  Troskliwie  przy tem  zajmował  się  sprawami 
wewnętrzuemi,  zwłaszcza  kościelnemi,  Wołoszczy- 
zny, w  ezem  wielką  pomocą  był  mu  patrjareha 
carogrodzki  Ni  ton;  utwierdził  prawoslawje,  zało- 
żył dwa  biskupstwa  w  Rymniku  i  w  Buze;  wspie- 
rał nadto  handel,  którego  siedliskiem  była  głów- 
nie Braiła. 

Radnla,  ob.  Ślimaki. 

Radolk,  miasteczko  w  gubernU  Wileńskiej,  o  It 
mil  od  Wilua,  na  dawnym  trakcie  z  tegoż  m.  do 
Krakowa.  O  ćwierć  mili  od  miasteczka,  przy  wsi 
llorodyszczu,  leży  wielki  okop,  zwany  izwedzkim, 
widocznie  będący  dawnem  grodziskiem  słowiań- 
ski em. 

Radolkskla  starostwo  niegrodowe  było  po- 
łożone w  województwie  wileńskiem,  powiecie  Lidz- 
kim.^  W  1770  obejmowało  w  sobie  miasteczko  Ha- 
duń  (ob.)  nad  rzeką  Cybą,  o  11  mil  od  Wilna, 
z  przyległościami.  W  r.  1766  posiadał  je  Józef 
Tyszkiewicz,  kasztelan  mścisławski,  który  z  nie- 
go opłacał  kwarty  złp.  2,616  gr.  5,  a  hyberny  złp. 
2,690.  >Ia  sejmie  warszawskim  zr.  1773— 1775 
Stany  Rzeczypospolitej  załatwiając  wieloletnie 
spory,  o  granice  tego  starostwa  zachodzące,  przez 
oddzielne  prawo  wyznaczyły 
komisarzy  ad  hoc  z  sześciu  u- 
rzęduików,  dla  ostatecznego  ich 
oznaczenia.  Podług  spisów  pod- 
skarbi ńskicb  z  r.  1569  dobra  te 
były  w  tym  czasie  ekonomją  sio- 
łu królewskiego. 

Radwan,  herb:  Na  tarczy 
chorągiew  złota  kościelna,  Ob${vjr( 
polach,  z  ireudzlami  u  dołu;  na  K£d:wap« 
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Wierzchu  jtĄ  knjl,  m  w  behnie  tr^j  pióra  itm- 

RadWAńskl  Aodrseh  mslar^,  *  1711  w  Białej, 
kflztaicił  się  w  Niemczech^  Opruca  łresków  mało* 
waMftkże  ohmzj  oiejoe,  e  ktdrjch  tny:  „św.Paji- 
Uloou*',  „Św.  Iwon**  i  ,aw,  Kajetan*  aoajduj^  sie 
w  topiele  ka.  Pijarów  w  Krakowie*  Zostawił 
w  rękopisie  pamiętnik,  w  którym  oprocs  szczegó- 
łów osoliistjoh^  pomieścił  wiele  ^ajmuj^cjfch  r^s- 

Radwański  Fdika.  lashiźonj  architekt  polski^ 
gjD  Feliksa  H.^  sastużoDeg^o  profesora  mecjiaDikł 
w  uniwersytecie  krakowskim  (*  175U,  t  lS2t>), 
♦  w  Krakowie,  f  IMl  tamże.  Ukadciywszy 
psu  ki  akademickie  w  loieście  rodzionem,  wstąpił 
do  artjlcrjt  wojska  polskiego  i  jako  oEcer  bjl 
w  kilku  bitwacij.  Wróciwszy  w  r*  18 U  z  niewoli 
w  Węgrzecb,  został  bndowDiczym  okręgowym  kra- 
kowskim a  od  lt52<3  r.  prolesorera  budowuictwa 
w  uniwersytecie  Jagielloiiskim,  po  zniesieniu  saś 
tej  sztnki  mt  szkole  tecbiiiczucj.  Pod  i  ug  jego  phtnu 
usypanym  został  kopiec  Kościuszki.  Ogłosi t: 
^0  policbroiuji  arcbiiektury  ataroij  tnej'^  (Kraków, 
1837);  ,Ujs  ogólny  oi»ecaego  położenia  rzecz jpo- 
spo litej  Krakowskiej*  (tamie^  IB2Ż);  .Myśli  o  wy- 
prowadzeniu ludu  wiejskiego  ze  staun  podłegbici*' 
(lamie,  ISła);  , Nauka  budownictwa""  {^tiz.  1,  tamie, 
1844)  i  inoe. 

AadwailsM  Jędrzej,  tiyk,  ♦  1800  we  wsi 
Tyńcu,  f  ]łitiO  w  Warszawie.  Po  ukończeoiu  nauk 
iredntclj  w  Kiele&eb,  stu  d  jo  wał  nauki  przyrodni- 
cze w  nni wersy teeie  warszawskim*  W  18'itj  został 
nAuczycJelem  w  Kiekaeb,  1825  adjunktem  przy 
gabinecie  lizjczDym  uniwersytetu  warszawskiego 
i  jednofześuie  pełnił  obowiązki  korepetytora  nauk 
prajfodujczyeii  w  szkole  przygotowawczej  do  in- 
stytutu politeebnicznego*  Ud  1831  był  nauczycie- 
lem w  gjEkoJe  rabinów,  a  od  18^4  zarazem  i  w  gim- 
nazjum wojewódzkiem  warszi^wskłem*  Od  18Et> 
J>ył  profesorem  lizyki  w  kursach  dodatkowycb, 
do  1842,  gdy  te  kursą  zostały  zuiesione.  W  tym 
samym  roku  tknięty  paraliżem,  porzacid  musiał 
supeln46  zawód  nauczycielski.  W  1829—30  byl 
redaktorem  pisma  tcebnologLczuego  I^iasL  Ogłosi): 
^Zasady  Jizyki*  (1S37);  ,Fuezaiki  tizjki*  (183^), 
^Zasady  ębemji  mineralnej**,  i^rzekład  a  WOiilera 
tl84l));  .Uhemja  organiczna**,  przekład  z  Mar- 
chanda (1841);  .Myśli  o  sposobie  urządzenia  szkół 
ogóluytsh  wyźszycb*  (Poznań^  1851);  ^Geogralja 
ogólna"  (pod  pseudonimem  Stanisława  Zawadzkie- 
go, Poznań,  1852>  Był  także  jednym  %  twórców 
I  l^łównycb  współpracowników  dzieła  popularnego 
,Treśó  nauki  przyrodzenia*  (Warszawa,  1850)^  do 
kt<irego  opracował  tizyk^  i  astronom  je*  Oprócz  fee- 
g<i  i^głuBtł  wiele  ro;&praw.  W  1831  kierował  jeduą 
£  satetrarń  publicznych.  W  IBTl  uporządkował 
gabinet  lijeyc^uy  pouni wersy teeki.  Pierwszy  w  kra- 
ju wykonywał  próby  dageroCypowe.   Życiorys  Jo- 


go mielci  się  w  T^odnihi  Itm 
1862  r. 

Radj  gutierojatiia.    Z  Głocj  ok 
Bzego  z  14  (26  marca)  1361  r.,  tudsied 
maja  (5  czerwca)  t,  r.  określocij  i 
działań  rad  guhcrnjafnyeh.  Prsedoili 
rad  miały  być  potrzeby  i  dobr0  g^ubfil 
rozwój  rolnictwa,  kra|owcga  przemyj 
komunikacje  lądowe  i  wodne,  opieka 
szpiiaJe,  zakłady   dobroczynne^  mh 
dziel  roboty  użyteczności  powszecho 
gubornjj*    Tymże  radom  polecono  ul; 
ksiąg  szlacheckich  i  geneobgic^aych 
mu  suiuemu  losowi,  co  i  rady  piiwiat 

Radj  powiat ow#,  ustanowiona  w 
ukazem  ces»rz  .Aleksaudra  U  i  24  maj 
1861  miały  wybierak:  1)  członków 
oczyuszowauia  włościan;  2)  radców  p4 
dyrekcji  ubezpieczeń;  Z)  członków  rai 
uych  i  icb  zastępców;  4)  członków  4 
księgoususzowycb; 5) członków  do  komi 
wy  dróg  bocznych,  i  łij  w  potrójnej 
datów  na  sędziów  pokoju,  aa  pre^yd 
kładów  dobroczynnych,  aa  czfoakd 
spisu  wojskowego  i  t.  d.  Bady  te  wal 
wadzania  w  Królestwie  zmian  dążący 
lenia  odrębności  tego  kraju  nie  mia 
czasu  się  rozwiuąc  i  tuukcjouowac^ 

Radykalizm,  w  polityce  ocDaesa 
który   uważając    istniejące  atosuokl 
i  polityczne  za  wadłiwe  i  i^łe,  pragaj 
townego  i  zupełnego  przetworaeaia 
gwałtownych  środków.    Tak  wi^e  WL 
nictwem  pulityczuem  krańcowem  labb 
stronnictw  a)« 

RadfkalDf  (łae.X  krańcowy, 
gruntu;  radykalizm— dąinośd  tych,  kl 
czają  gruntownie  wszystka  islaisją^ 
religji,  polityce. 

Rad^micza,  podłóg  Nestofa  j«di 
słowiańskich,  zamieszkałe  nad  t%>  Soti 
:ize|  guberiiji  Mohylowufciej,  podobai« 
siedzi  Wiatycze  (oh.)  byli  pochodaeaia 
Oleg  wyewu  bod  ził  ich  (885)  a  jaraiaa 
go;  następnie,  gdy  aamierzali  «dłącaj4 
żąt  ruskicb,  zostali  rozbici  u  ad  rz,  Pj 
Lej  pory  zuik^ija  zupełni a  dziejów. 

Rady  miński  Marcin,  dziej  opia  a 
kowskiej,  *  1610  r.  w  Samborze,  Pa 
uauk  w  akademji  krakowskiej  163i 
doktora  hiozotp  i  magistra  nauk  «j 
zwiedził  Austrje,  Niemcy  i  Włoclty» 
do  kraju,  został'  profesorem  koUgjuia 
Gdy  w  lti5a  po  zajęciu  Krakowa  prati 
Wurtz  gubernator  miasta  domagał  ai^ 
mji  wykouanta  przfsięfi  na  witrtio 
rządowi,  a.  Łłożeujljei  slaoowcr©  m 
nsuipieniu  Szwedów  pracował  aii 
nad  dobrem  akadejnji,  jako  dziekan  w; 
zofieztfjifeeJ*^M9iM«*^>Mentji 
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tnie  1661.  Prdes  wiela  drukiem  ogłoszonych  mdw 
i  pisemek  treści  teołog^cznp-aacetjcznej»  iiod  przy- 
branem  wydawanych  nazwiskiem^  ogłosił  drukiem 
rozprawę  „O  rzeczy  menniczej",  ofiarowaną  sej- 
mikowi proszowskiemu  (1660  r.  w  kwestji  bicia 
lichej  monety).  Naj  ważniejszemi  jednak  jego  ]»ra- 
cami  sa  przechowywane  dotąd  w  rękopiśmie:  „Fa- 
«ti  studii  generalia  Academiae  Gracoyiensis"  (w  7 
tomach  wierszem).  Opiewa  tu  autor  królów  pro- 
tektorów, rektorów  (aż  do  1660),  kanclerzów  aka- 
-demji,  zasłuieńszych  profesorów,  pilnych  i  wzoro- 
wych uczniów  i  t.  d.  Drugie  dzieło  jest  kroniką 
«kadęąji  (^Annales  Almae  Academiae  Cracor/) 
od  1347  podzieloną  na  .Centurje*  (wieki)  i  dopro- 
wadzoną do  1660.  Są  to  jednak  raczej  materjały, 
niż  opracowania.  0  It  i  jego  pracach  pisał  Sołty- 
kowiez  (ipO  stanie  akad.  krak.**,  str.  488-'506)  i  J. 
Muczkowski  (.Eekopisma  B.'',  Kraków,  1840). 

Rądjsa,  ob.  Bzodkiew. 

RadsanóWp  osada  w  gub.  Płockiei,  pow.  Mław- 
skim, dawniejsze  miasteczko,  nad  rzeką  Działdów- 
ką  (Wkrą),  niedaleko  ujścia  do  niej  Mławki,  'liczy 
<lo  1,300  miesz.,  jest  odległy  od  Mławy  o  26  wiorst. 
2a  miastem  wśród  bagnistych  trzęsawisk  jest  wal 
umyślnie  sypany,  na  którym  w  XYI  wieku  stał  za- 
mek murowacy,  który  podobno  przez  Szwedów  zo- 
atał  zniszczony. 

RadsswskI  Franciszek,  podkomorzy  poznaA- 
aki,  f  1748,  pisał  pod  pseudonimem  F.  Poklateckie- 
go  (ob.)- 

Ra^iekia  starostwo  niegrodowe,  mieściło 
się  w  województwie  Sandomierskiem,  pow.  Opo- 
czyńskim. Podług  lustracji  z  r.  1765,  składało  się 
£0  wsi:  Radzice,  Domaszno,  Wirzynka  albo  Swir- 
<szyna,  Bruidzowice»  Wólka  Kuligowa  i  Wola  Pod- 
laskowa.  W  r.  1771  posiadał  je  Mikołaj  Małachow- 
ski, opłacając  z  niego  kwarty  złp.  1,161  gr.  25,  a 
hyberny  złp.  916  gr.  18.  Na  sejmie  r.  1773—1775 
Stany  Rzeczypospolitej  nadały  te  dobra  narodowe 
w  posiadanie  emfiteutyczne  Małachowskiemu,  re- 
terendarzowi  koronnemu,  łącznie  ze  starostwem 
radoszyckiem  (ob.). 

Radslojowice,  wieś  w  guber.  Warszawskiej, 
pow.  Błońskim,  nad  rz.  Pisią  (zwaną  także  Pizą 
lub  Radziejówką),  dopływem  Bzury,  o  4  wiorsty 
od  Mszczonowa  odległa,  gniazdo  głośnej  w  dzie- 
jach krajowych  rodziny  Radziejowskich,  miała 
wspaniały  zamek,  a  właściwie  pałac,  otoczony 
pięknemi  ogrodami  ze  zwierzyńcem.  Dziś  z  daw- 
nego pałacu  częśó  tylko  ocalała.  Wieś  liczy  ogól- 
nej ludności  około  400  miesz. 

Radslojowski  Hieronim,  herbu  Junosza,  zna- 
ny w  dziejach  naszych  podkanclerzy.  Ród  jego 
biorący  swe  nazwisko  od  wsi  Radziejowic  (ob.), 
uie  wydatny  wcale  zasługami  w  kraju,  urósł  głów- 
nie pod  panowaniem  Zygmunta  III  za  sprawą  Sta- 
nisława BacUięjowakiego,  wojewody  łęczyckiego, 
ubogaconego  łaską  królewską.  Hieronim  syn  jego, 
*  1632  z  Katarzyny  Sobieskiej,  będąc  jeszcze  pod- 
rostkiem na  dwurze  Władysława  fV,  już  się  odzna- 


czał buTzIiwdicią  charakteru  i  zepsuciem  obycza*' 
jów.  Jako  krąjczy  królowej,  był  wybrany  mar* 
szałkiem  sejmu  1645  r.»  a  1651  otrzymał  uhsąd 
podkanclerzego.  Z  powodu  intryg,  knowanych  mi^ 
dzy  królem  a  królową,  popadł  w  niełaskę  u  Jatia 
Kazimierza;  mszcząc  się  za  to,  w  wyprawie  bere- 
steckiej  1651  r.  burzył  szlachtę  i  z  Krzyszto* 
fem  Opalińskim  przywiódł  rzeczy  do  tego»  że  po- 
spolite ruszenie  jawny  rokosz  podniosło  i  rozeszło 
się,  nic  nie  zdziaławszy.  Trzy  razy  ponawiał  on 
związki  małżeńskie  i  mnożył  przez  nie  majątek. 
Ostatnią  jego  żoną  była  Elżbieta  Słuszkówna,  wdo« 
wa  po  Adamie  Kazanowskim,  pani  ogromnego  ma-» 
jatku  i  nieposzlakowanych  obyczajów,  którą  po« 
śiubił  w  r.  1650.  Nikczemny  ten  człowiek  nie  wa« 
hał  się  czernić  jąj  przed  królową,  jakoby  z  królem 
w  miłosnych  zostawała  stosunkach.  Obrażona  tern 
Elżbieta,  poczęła  się  starać  o  rozwód  i  przeniosła 
się  do  klasztoru,  a  bracia  jej  siłą  opanowali  pałac 
siostry  i  wypędzili  sługi  szwagra.  Wówczas  R. 
podczas  nocy  zbrojnie  nąjeehał  pałac,  ale  jako  bu* 
rzyciel  publiczny  był  skazany  sądem  marszał- 
kowskim na  infamję  i  banicję,  a  Słuszkowie  z  sio* 
strą*  na  rok  i  sześć  niedziel  ciężkiego  więzie- 
nia (styczeń,  1652).  R.  nietylko,  że  nie  prosił  prze- 
baczenia, ale  nawet  na  trybunale  piotrkowskim 
wyjednał  swemi  wpływami  tyle,  ie  wyrok  skaso- 
wano; nie  czując  się  jednak  bezpiecznym,  wyje- 
chał do  Wiednia,  a  w  maju  1652  r.  do  Sztokholmu. 
Dekretem  sejmowym  1652  r.  wyrok  inlamji  byt 
potwierdzony.  Przyjęty  z  wielkiemi  honorami 
w  Szwecji,  pobudzał  Szwedów  do  wojny  przeciw 
własnemu  krajowi  (wystawiając  łatwość  wydar- 
cia Rzeczypospolitej  Inflant),  a  także  i  Chmielnic- 
kiego (maj,  1652),  którego  wzywał  do  zawarcia  ze 
Szwecją  sojuszu.  R.  mieszał  się  nawet  w  sprawy 
szwedzkie  i  przeszkadzał  wojnie  a  Daąją.  Ka- 
rol Gustaw  wypowiedział  wojnę,  a  R.  z  jego 
wojskami  wkroczył  do  Polski,  nakłaniał  panów 
i  szlachtę  do  zdrady.  Sam  zdrąjca  najcięższe  na 
kraj  sprowadził  klęski,  przyczynił  się  do  strasz- 
nego krwi  rozlewu  i  wśród  nieszczęść,  których  był 
powodem,  najhaniebniejszą  odgrywał  rolę.  W  r, 
1662  za  staraniem  królowej  Marji  Ludwiki  prze- 
prosił króla  i  uzyskał  odwołanie  wyroku  banicji. 
W  r.  1666  był  wysłany  w  poselstwie  do  Kon- 
stantynopola i  tam  zakończył  niecne  życie. 

•  RadsieJowsU  Michał,  kardynał,  prymas  i  ar- 
cybiskup gnieźnieński,  syn  poprzedniego,  *  1645 
w  Radziejowicach,  f  1705  w  Gdańsku.  W  ósmym 
roku  życia  pozbawiony  majątku  ojca,  skazanego 
na  banicję,  z  litości  wzięty  był  jprzez  królowę  Ma- 
rję  Ludwikę,  która  z  macierzyńską  troskliwością 
opiekowała  się  sierotą.  Wyższe  nauki  pobierał 
w  Paryżu,  kierując  się  do  stanu  wojskowego,  ale 
z  powodu  nieszczęśliwego  wypadku  jednego  ze 
współttczniów,  do  którego  śmierci  się  przyczynił, 
uciekłszy  z  Paryża,  powrócił  do  kraju  i  poświęcił 
8ie  zawodowi  duehowMm^3Pg.tę^^  Wi^ 
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sk%  i  warszawską,  tudziei  probostwo  św.  Miebała 
na  zamku  krakowskim.  Wjźsze  atoli  dostojeństwa 
Bzjskal  R.  dopiero  po  wstąpieniu  na  tron  Jana  III. 
Jakoż  otrzymał  naprzód  biskupstwo  warmińskie 
r*  1677,  a  na  sejmie  g^rodzieńskim  przywrócony 
został  do  całego  prawie  majątku  ojcowskiego.  Z  po- 
czątku zajmował  się  gorliwie  obowiązkami  paster- 
skiemi.  Otrzymawszy  1685  kanclerstwo,  1686  god- 
ność kardynała,  a  1687  prymasostwo,  odurzył  sif 
temi  dostojeństwy;  pycba  bez  granic  i  chciwość 
niepomierna  popchnęły  go  tak  daleko,  te  nietylko 
zapomniał  o  wdzięczności  dla  króla,  ale  nawet 
wiązał  sie  z  jego  wrogami  i  zatruwał  iycie  swemu 
dobroczyńcy.  Człowiek  zmienny  i  przedajny, 
w  bezkrólewiu  po  śmierci  Jana  III  otwarte  znalazł 
pole  jako  interrex  dla  swej  ambicji  i  zabiegów  nie- 
szlachetnych. Frymarczył  koroną  i  wystawiał  ją 
ne  sprzedaż  więcej  dającemu*  Udając  jakoby  przy- 
jaźń do  rodziny  Sobieskich,  popierał  do  tronu  za 
pieniądze  księcia  Conti,  kandydata  firancuskiego, 
a  wkrótce  za  wysoką  sumę  przeszedł  do  obozu  Au- 
gusta elektora  saskiego.  Przed  wybuchem  wojny 
północnej,  wbrew  powszechnemu  głosowi,  objawia- 
jącemu chęć  pokoju  ze  Szwecją,  potakiwał  Augu- 
stowi II  (i  brat  za  to  pieniądze),  gdy  Karol  XII  roa- 
poezą)  kroki  nieprzyjacielskie,  zgłosił  się  do  niego 
listownie  z  zaręczeniem,  że  Rzeczpospolita  nie  chce 
nic  wiedzieć  o  wojnie  ze  Szwecją.  Próżny  i  żądny 
przewodzenia  w  kraju,  postanowił  łowić  ryby 
w  mętnej  wodzie.  Pozornie  sprzyjał  niby  to  Augu- 
stowi II,  a  z  Karolem  XII  równocześnie  prowadził 
konszachty,  których  treść  jednak  do  dziś  dnia  osła- 
nia zupełna  tajemnica.  Mimo  to  na  sejmie  lubel- 
skim 1703  r.,  naciśniony  przez  izbę  poselską,  fał- 
szjrwą  wykonał  przysięgę,  że  w  stosunki  ze  Szwe- 
dami nie  wchodził  i  wchodzić  nie  będzie.  Nie  zwa- 
żając jednak  na  to,  wystąpił  w  końcu  jawnie  jako 
nieprzyjaciel  Augusta  II,  zwołał  sejm  do  Warsza- 
wy, ogłosił  akt  konfederacji  i  zapowiedział  bezkró- 
lawie  2  maja  1704  r.,  za  co  przez  konfederację  san- 
domierską, przychylną  Augustowi  II,  pozbawiony 
został  godności  prymasa.  Dla  Stanisława  Leszczyń- 
skiego okazał  się  jednak  nieprzyjaznym  i  nie  chciał 
go  koronować.  Schronił  się  przed  Sasami  do  Gdańska 
i  tam  umarł.  Intrygant,  matacz,  sybaryta  i  egoista, 
poświęcał  R.  wszystko  dla  utrzymania  swej  potę- 
gi i  zbogacenia  swej  rodziny.  Niektóre  mowy  R. 
po  polsku  i  po  łacinie  umieszczone  są  w  , Swadzie 
polskiej**  (część  I)  i  , Swadzie  łacińskiej*  Tczęść  I) 
Danej  ko  wicza,  a  listy  jego  w  dziele  Załuskiego 
iiEpistolac.**  Jest  także  drukiem  ogłoszony  jego 
.Manifest  Stanu  Rzeczypospolitej  i  całemu  światu 
podany*  (1704). 

Radsiojowtkio  starostwo  grodowe  było  po- 
łożone w  województwie  Brzesko-Kujawskiem,  pow. 
Radziejowskim.  Podług  lustracji  z  r.  1662  zalicza- 
ły się  do  niego:  miasto  Radziejów  (ob.),  miastecz- 
ko Skolsko  i  wsie:  Stary  Radziejów,  Skotniki, 
Płowce,  Czołowo,  oraz  9  łanów  dawniej  upraw- 
ny oh,  a  w  r.  1662  pusto  leżących.   NV  r.  1771  po- 


siadał je  Kossowski,  opłacająe  z  nlege  kwarty  złpr 
695  gr.  12,  a  hybemy  złp.  2,543  gr.  2S.  Między 
dawniejszymi  starostami  znajdujemy  w  metryce 
koronnej  (ks.  203  str.  288}  przywilej  s  d.  4  ILsUk 
pada  1663  r.  dla  słynnego  wodza  naazega  Stefana 
Czarnieckiego,  w  którym  szczegółowo  wyliczone 
są  liczne  zasługi  dla  kraju,  za  jakie  król  ebdarzjł 
go  tern  starostwem.  Na  e^saanwh  tych  dóto*  pod 
Płowcami  pamiętne  i  wielkie  zwycięstwo  odniósł 
Władysław  Łokietek  w  bitwie  27  września  1331  r., 
w  której  legło  20,000  Krzyżaków. 

Radsiojów,  osada  w  gub.  Warszawskiej,  pow. 
Nieszawskim,  należała  do  połowy  XV  wieko  do  bi- 
skupów płockich,  później  przeszła  na  własność 
królewską.  Istniał  tu  zamek,  zdobywany  kilkakrot- 
nie przez  Krzyżaków.  W  czasie  pobyta  Jagiełły 
r.  1422  w  R.  odbyły  się  tu  zrękowiny  eśmiolet- 
niego  Fryderyka,  syna  margrabiego  lirandebar- 
skiego,  z  Jadwigą,  córką  królewską.  Tutejssj  koś- 
ciół, bardzo  starożytny,  miał  być  wystawiony  przes 
Kazimierza  I,  księcia  kujawskiego.  Naprzeciw  nie- 
go widaó  znacznej  wysokości  kopiec,  wzniesiony 
podobno  na  ciałach  kilku  tysięcy  mieszkańeów, 
zmarłych  skutkiem  morowego  powietrza.  Do  1864 
roku  istniało  tu  niewielkie  kolegjum  pyarskie. 
Dawny  kościół  Franciszkański  fundował  Włady- 
sław Łokietek.  W  drugiej  połowie  XVI  wieku  mieli 
tu  swój  zbór  kalwini,  a  bracia  czescy  utrzymywali 
szkoły.  W  r.  1656  Szwedzi,  ałupiwszy  mieszkań- 
ców, spalili  zupełnie  miasto,  które  odtąd  długo  do 
siebie  przyjść  nie  mogło.  Dzisiaj  IL  liczy  1,500 
mieszkańców. 

Radsiajówka  lub  OągoUna^  albo  też  JPitia, 
rzeczka  w  królestwie  Polskiem,  bierze  początek 
pod  wsią  Gnojno,  płynie  przez  miasto  Wiskitki, 
w  pow.  Warszawskim,  przechodzi  w  powiat  Łowi- 
cki i  pod  wsią  Boryszewem  wpada  z  prawej  stro* 
ny  do  Bzury. 

Radsif  oln,  wieś  w  gub.  Lubelskiej,  pow.  Za- 
mojskim, nad  rzeką  Ładą,  16  wiorst  od  Janowa  od- 
legła. Pod  opieką  dziedziców  dawnych  Gorajskich, 
potem  rodziny  kalwińskiej  Potockich,  kwitnął  tu 
zbór,  w  którym  odbywały  się  liczne  synody  i  kon- 
wokacje.  Po  Potockich  przeszedł  Radzięcia  pra- 
wem spadku  w  również  kalwiński  dom  Suchodol- 
skich. Zbór  przecież  oddany  został  na  mooj  wy-, 
roku  trybunału  lubelskiego  katolikom,  i  Marek  An- 
toni Buttler,  starosta  preński,  spadkobierca  Sacho- 
dolskich,  erygował  tu  w  roku  1715  parafję,  a  zbór 
przebudował  na  kościół  katolicki,  dotychczas 
istniejący. 

Radziid  wislkle,  wieś  w  gub.  Płoekiej,  pow. 
Lipnowskim,  o  10  wiorst  od  Rypina  odległa,  po- 
siada szczątki  zamku,  prawdopodobnie  przes  Krzy- 
żaków wzniesionego,  i  również  zwaliska  kościołs 
parafjalnego,  także  wystawionego  przes  tea  sakon. 

Radsikowskie  starostwo,  ob.  Kiembłowic- 
kie. 

Radsiłów,  osada  w  gub.  Mmti^AfHWt  powie- 
cie Szczuczyńskim,  W^i^^il^d^^  igśeia 
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do  BiebrKj,  <^  3  mile  od  Szczuczyna  odległa,  ma 
1,900  miesz. 

Radsimińskl  Adrjan,  Jezuita,  znakomity  kaz- 
nodzieja»  *  1555  w  Radzyminie.  Odebrawszy  sta- 
ranne wychowanie,  wstąpił  do  zgromadzenia  1574, 
potem  słuebal  nauk  wyższych  w  Wilnie,  następnie 
w  Rzymie,  a  wróciwszy  do  kraju,  słyn%l  jako  kaz- 
nodzieja w  Krakowie,  Lublinie,  Poznaniu  i  Lwo- 
wie. Zarządzał  także  kolegjami  we  Lwowie  i  San- 
domierzu i  tu  1  1625  r.  Oprócz  kilku  kazań  dru- 
kowanych, najważniejszem  jego  dziełem  jest:  .Dis- 
putaeja  lubelska  ks.  Adrjana  Radzimińskiego  S.  J. 
ze  Statorjuszem,  ministrem  nowochrzozeńskim;" 
.0  przed  wieczności  Bóstwa  Pana  i  Boga  naszego 
Jezusa  Chrystusa**  (Kraków,  1592). 

RadsImUkski  Luba  Zygmunt,  napisał:  ^Wia- 
domośó  o  nowych  wykopaliskach  w  po  w.  Ostrog- 
skim  na  Wołyniu"  (Kraków,  1896);  .Naścia  Drew- 
lanka,  legenda  z  podań  nadsłuczańskiego  ludu* 
(1876). 

RadsIssawOp  jezioro  w  W.  Ks.  Poznańskiem, 
pow.  Szamotulskim,  na  północnej  stronie  rzeki 
Warty. 

Radsissawski  Franciszek,  *  1817  we  wsi  Ra- 
dziszewie,  ziemi  Drohickiej,  f  1885;  uczeń  semi- 
narjum  nauczycielskiego  w  Witebsku,  od  r.  1838 
— 51  nauczyciel  szkoły  powiatowej  krasławskiej 
nr  Inflantach,  potem  1851 — 57  urzędnik  w  Peters- 
burgu, a  w  końcu  bibljotekarz  w  Wiśnio wcu,  ogło- 
sił drukiem:  ^Wiadomość  historyczna  o  Jezuitach 
na  Białorusi  i  b.  polockiej  akademji*  (3  t  Eubo- 
na);  „Rzut  oka  na  źródła  do  biografji  pisarzów 
polskich"  (Atheneum  na  r.  1845).  Pozostawił  rów- 
nież ważne  rękopisy,  jako  materjał  do  historji  li- 
teratury polskiej. 

RadsiszawsU  Mal^symiljan,  librecista  i  tłó- 
maoz  podkładów  pod  muzykę,  *  1828.  Napisał  li- 
bretto opery  ipCześnikówoa'*  (dlahr.Platera),  „Ma- 
sepa"  (dla  A.  MUnchheimera),  , Złudzenie*^  i  parę 
mniejszych.  Tłómaczył  na  język  polski  opery: 
^Aida,"  „Bal  maskowy,"  .Bruschino,*  „Giocon- 
ds,"  ,Lalla-Rough,«  „Mefisto,*  ,Noo,*  ,Tannh&u- 
ser^*  kilka  operetek  dla  sceny  warszawskiej,  ora- 
torja:  .Tobjasz,**  ,Galja,*  ^Cztery  pory  roku,* 
, Legenda  o  św.  Elżbiecie,*  „Chrystus  na  górze 
iOliwnej*  i  in.^  tudzież  prawie  cały  repertuar  chó- 
ralny i  solowy  dla  konserwatorjum  warszawskie- 
go; tłómaczył  dramaty,  poezje  Wiktora  Hugo  i  in. 
Ogłosił  rozprawę  ,0  prozodji  polskiej  w  pieśniach 
naszych*  (1882). 

RadaiasawaU  Bronisław,  chemik,  *  1838  r. 
w  Warszawie;  nauki  gimnazjalne  pobierał  w  mieś- 
cie rodzinnem»  chemję  studjował  w  Moskwie,  1862 
aostał  nauczycielem  gimnazjalnym  w  Warszawie; 
wkrótce  jednak  wydalił  się  za  granicę  i  1865—67 
pracował  nad  chemją  w  Gandawie  pod  Kekulem, 
a  uzyskawszy  stopień  doktora  nauk  ścisłych,  zo- 
stał asystentem,  następnie  adjunktem  (repetyto- 
rem) uniwersytetu  w  Lowanjum.  W  r.  1870  został 
prof.  obeogi  w  instytucie  technicznym  w  Krakowie, 
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a  1872  profesorem  chemji 
w  uniwersytecie  lwow- 
skim. Liczne  jego  rozpra- 
wy naukowe  mieszczą  się 
ir  ZeUsehrift  fikr  Chemiś, 
w  .Buletynie*  akademji 
brukselskiej,  w  i^Comptes 
rendus*  akademji  pary- 
skiej, w  .Rocznikach  tow, 
nauk.  krak.,*  w  .Spra- 
wozdaniach akad.  krak.* 
iin.  Prace  jego  obejmu- 
ją badania  nad  różnemi 
węglowodorami,  nad  cia- 
łami aromatycznemi,  nad  równokształtności^  i  wie« 
lokształtności%  i  t.  d.  Ważn^  zwłaszcza  jest  jega 
praca  nad  fostorescenoją,  któr%  objaśnił  przez  po- 
wolne utlenianie.  Jest  prezesem  towarzystwa  przy« 
rodniczego  lwowskiego.  W  latach  1872—75  reda- 
gował .Czasopismo  Tow.  aptekarskiego"  we  Lwo- 
wie, a  od  1876  .Kosmos.* 

Radsiasawaki  Henryk,  ekonomista,  *  1873 
w  Brukseli,  kształcił  się  w  lY  gimnazjum  w  War- 
szawie, następnie  w  .rEcole  de  droit*  i  „rŚcole 
de  sciences  politiąuea*  w  Paryżu,  która  ukończył 
z  odznaczeniem  1896,  potem  uczęszczał  do  »Uni- 
yersity  college*  w  Londynie.  Napisał  wiele  arty- 
kułów treści  ekonomicznej  i  społecznej,  drukowa- 
nych w  Bibljotece  Warszawaktej^  oraz  rozprawy: 
.Podatki  gruntowe  w  królestwie  Polskiem,*  .Za- 
rys rozwoju  przemysłu  królestwa  Polskiego*  etc, 
drukowanych  w  wydawnictwie  p.  t.:  .W  naszych 
sprawach,*  których  jest  wydawcy  i  redaktorem. 

RadaiwlU  ob.  Radziwiłłowie. 

Radziwiłłowa  Urszula  Franciszka,  córka  Ja- 
nusza Kory  buta  Wiśniowieckiego,  kasztelana  kra- 
kowskiego, *  1705  w  Czartorysku,  od  1725  żona 
Michała  Kazimierza  Radziwiłła,  zwanego  Rybeń- 
ko,  1  1753  w  Pucewięzach  pod  Nowogródkiem. 
Biegł%  była  w  Piśmie  Św.,  prawie  kościelnem  i  cy- 
wilnem,  w  historji  powszechnej  i  geograf ji,  przy- 
tem  pisała  wiersze  i  układała  sztuki  dramatyczne, 
które  często  grywano  na  teatrze  nieświeskim. 
Wprawdzie  nie  miała  dostatecznego  pojęcia  o 
sztuce,  ale  prace  jej  dramatyczne,  po  większej 
części  z  francuskiego  przerabiane,  zalecają  się 
gładkim  wierszem  i  językiem  czystym.  Wszyst- 
kie jej  utwory  wyszły  staraniem  Jakóba  Fiyczyń- 
skiego  p.  t.  .Komedje  i  tragedje,  przednio  dowci- 
pnym wynalazkiem,  wybornym  wierszokształtem, 
przez  JO.  X.  Radziwiłłow%  wojewodzinę  wileń- 
ską i  t,  d.  złożone,  na  wspaniałym  teatrze  ksią- 
żęcym w  Nieświeżu  sprawą  najzacniejszych  dam 
i  kawalerów  nieraz  pokazane  i  t.  d.*  (bez  miejsca 
dr.  1754).  Sama  zaś  wydała  .0  obowiązkach  żoł- 
nierza chrześcijańskiego*  (Wilno,  1748).  Ona  także 
znakomicie  powiększyła  bibljotekę  nieświeską,  oras 
odnowiła  i  doskonale  urządziła  tameczną  dfukamię. 

Radsiwiłłowia,  hr.  Tr4by,VjC^f  z  najznako- 
mitszych i  najpotężniejszych  rodów  książęcych  U« 


t^wakich.  Genealo^ja  początkowa  It.  całkiem  me- 
pewua,  zaemioaft  I  upstr^Bii  baśni&mi  prze^  pane- 
girjatów,  cbeąc/cb  jakoby  uświetaić  ród  i  tak  juź 
£asJugami  ^wemi  uświetuiouy^  Na  pods lawie  je- 
dDego  %  rodowodów  rękopiśmiennych,  znajdują- 
cjeh  aie  w  archiwum  nieświeskiem,  KoUubąj  twier- 
dzi, że  protoplastą  B.  jeat  Wvjstund  (f  1412),  we- 
dle  podania  potomek  Lizdejki,  oatalniego  krywe- 
krj  wejty,  a  syn  Syrpucia*  E.  otraymali  1518  od 
cesarza  Maksymiljaua  tytuł  ksisażąt  państwa  rzym- 
skiego, rozszerzony  1547  przez  cesarza  Karola  V 
do  wszystkich  R,|  a  przez  Zygmunta  Augusta  po- 
twierdzony 1549.  R,  wysokie  w  Rzeczypospoli- 
tej sajniowalł  stanowiska^  posiadali  niezmierne  do* 
tra  (głownia  na  Litwie)  z  miastami  i  jortecami, 
w  ktdrych  utrzymywali  stale  w^ojska,  i  iyli  jakby 
udzielm  książęta;  zachowywali  nawet  zwyczaje 
rodzin  krdlewskicb,  bo  np,  do  jeduakowych  imion 
dodawali  aobie  numer  porządkowy  z  ruzmaitemi 
przydomkami,  jak;  I^ioi^un^  Mudy^  ęmrny  i  t*  d* 
R.  rozdzielili  się  nft  3  głdwnd  linje,  I-a)  na  Go- 
niąthu  t  Medilach  wygasła  ze  śmiercią  Miko- 
łaja IV,  biskupa  imujdzkiego.  który  swe  dobra 
Knyszyn  ze  spadfemi  nań  po  bracie  Janie  Go- 
]u%dmm  i  Medtlami  zapisał  Zygmuntowi  Augu- 
stowi; 2*a)  na  Btrźaeh  i  UuMukach^  oraz  (piSżnieJ) 
tta  'Sittchu  i  Kopylu  (ktdrd  wniosła  w  dom  R. 
ZofjE  Olelkowiczówna,  ks.  słucka  (wygasła  po 
mieczii  1669  ze  śmiercią  Bugu^ława,  a  po  kądzieli 
1695  ze  zgonem  córki  Bogimława,  ks*  Ludwiki  lia- 
roiinyj  i  ogromu©  dobra  pozoatałe  po  tej  linji 
wykupili  R,  z  iinjl  książąt  na  Nielwteżu  i  Ołyoe; 

na  Nuiwkiu  i  Oi^e^^  linja  ta  rozdzieliła  się  na- 
stępnie na  gałęzie  ordynatów  nieiwieskiełi,  olye- 
kich  i  kleckich;  w  najstarszej  gałęzi  wygaiilii  po 
misczu  ISiS  ze  śmiercią  ks>  Dominika,  a  po  ką- 
dileii  182S  ze  zgonem  ks.  Stefan ji;  z  obszernych 
dóbr»  które  wniosła  Witcgousteinom,  uddzielono 
ordynacją  nieświeską  i  ołjcka  jako  własność  ks. 
Antoniego  Henryka,  wielkorządcy  poznańskiego* 

R«dsiwiłł  Mikołaj-  syn  Wo|szunda,  1386  r. 
przyj nl  wiar^  cłirześcijauską,  został  1345  starostą 
grodzieńskim,  a  około  141S  marszałkiem  nadwor* 
iiym,    t  Ut>6. 

Radziwiłł  MikMłaj,  s  przydomkiem  Friścuś^ 
syn  puprzcdn.,  wojewoda  witeuaki  i  kanclerz  lite- 
wski  od  Un;  ♦  13fiiJ,  t  15t>7. 

Radziwiłł  Mikołaj,  z  przydomkiem  Amor  Fq~ 
ionimgf  syn  po  przodu.^  podczaszy  W«  Ks*  Litewskie- 
go, starosta  bialski,  wojewoda  wileński  i  kanclerz 
litewski  od  1507,  Należał  do  liczby  Litwinów^ 
silnis  popierający  cli  unj^  Litwy  z  Korooą  (i  dla 
tej  przyczyny  otrzymał  przydomek  Amor  F^^lo* 
ntae).  Towarzysz  wypraw  Konstantego  Ostrog- 
skiego,  posłowat  po  zgonie  Jana  Olbrachta  na  sejm 
piotrkowski  150Ł  roku  i  popierał  z  iunymi  pana- 
mi litewskimi  na  tron  polski  Aleksandra;  f  1522  r. 

Radsiwiłł  Albert,  biskup  wileński^  z  przydom- 
kiem Jaimiiinik^  *  1478,  udznaczał  się  jako  kapłan 
ijrciem  świątohUwiini,    Wyniesiony  1507  aa  god- 


ność biskupią,  był  wzorowy  ni  1  dbaty 

nie  o  dobro  *swej  djecezji  pasiars€i 
w  Workach,  pociiowany  w  katedrse  i 
wa  w  Wiioie. 

Radziwiłł  Jerzy,  znakomity  swef 
jownik,  *  1480;  f  154L  Mianowany 
nem  polnym  litewskim,  przyczynił  ei^ 
zwycięstwa  pod  Orszą.  Zwycięzca  m 
tych  bitwach,  otrzymał  przydomek  Z% 
ctor),  &  w  Litwie  JIwrkułejsa  Htmski^ih 
Eousiautttgo  ks.  Ostrogskiego  oirzjj 
wielką  litewską. 

Radli wiłł  Mikołaj,  wojewoda  wi 
clerz  i  hetman  wielki  litewski,  z  prz>'d 
df^  (Rufua),  *  1512.    Odebrał  wyższe 
nie  za  granicą  i  bawił  tamże  na  dwor 
cych,    W  32  r.  życia  wr<jciwszy  do  fc 
waoy  został  przez  Zygmunta  1  podcz 
litewskiego*    Jako  brat  Barbary,  Zy 
gusta  małżonki  (ob.  Barbara  Baikiwii 
serdecznym  przyjacielem  króla  i  ozu 
pieczeństwem  siostry.    \K  1557  zosta 
polnym  htewskim,  a  1561  n  lietmati* 
Czynami  woj  en  nem  i  uczynił  R.  głośni 
w  historji  naszej*    W  15t>l  r,  walciył 
wlnilantach,  1562  w  okolicach  Smoleń 
przjjął  wyznanie  kalwińskie,  a  156^ 
kanclerscwo  litewskie,  które  złożył 
śmierci  Zygmunta  Augusta,  posiadaj 
wyższe  godności  w  kraju,  sam  jeden 
dził  Litwą.    Za  Stefana  Batorego  Oi 
również  niejednokrotnie  jako  wódz  dzi^ 
łą  rodziną  wielkie  Rzeczypospolitej 
gi,  zwłaszcza  podczas  wypraw  poło 
wielkołuekiej  1580  i  pskowskiej  1581 
wynagrodził  kroi  za  to  Radziwiłłtiw 
trudami  i  wiekiem,  R.  f  1588  w  wi< 
skiej.  Pochowaoy  w  Dubinkaeh. 

Radziwiłł  Krzysztofy  z  przydomk 
syn  popr^ed*,  wojewoda  wileński,  kai 
tem  hetman  w*  litewski,  *  1547,  t 
wojownik,  zuatal  1579  hetmanom 
wskim  i  uczestniczył  we  wszystkich 
Steiana  Batorego.  W  1584  otrzymał 
które  złożył  1588  r*  i  wziął  za  nie  bułr 
ską,    W  wyprawie  1601  roku  przeć 
dom  odniósł  pamiętne  zwycięstwo  i 
czem  pod  Kokenhauzen.    Szybki  w 
wojennych,  niczem  niepowstrzymany 
na  nieprzyjaciela,  przezwany  był  Bim 

Radziwiłł  Mikołaja  Vxamtft  stry 
Mikołaja  RndegOi  syn  Jana  I!  Brodati 
Kiszkówny,  wojewoda  wileński  i  kaneli 
*  1515  w  Nieświeżu,  f  15łJ5  r*  w  WiŁ 
wszy  nauki  za  granicą  i  zwiedziwszy 
Europo,  po  powrocie  do  kraju  był  do 
dji  przybocznej  młodego  króla  Zygraui 
do  1546,  w  którym  otriymał  urząd  m\ 
Ks.  Litewskiego*  Wyniesienie  Bar  bal 
łówny,  siostry  swojej  stryjecsooj  aa 
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ial  nręeznie  spoiytkowaC  na  podnlerienie  wiel*  1 
oi  i  znaczenie  domu  Radziwiłłów.  Wysłany ' 
ez  Zygmunta  Augusta  w  poselstwie  do  cesarza 
rola  V  i  do  króla  rzymskiego  Ferdynanda,  wy* 
a&l  tam  godność  książęcy  dla  całego  domu 
L547  roku;  godność  tę  potwierdzono  mu  na 
aiie  1549  roku.  W  tym  samym  roku  został 
jewodą  trockim,  1551  r.  wojewodą  wileńskim 
anclerzem  litewskim.  W  1553  odprawił  poseł- 
ro  do  cesarza  Ferdynanda,  którego  córkę  Kata- 
no ę  zaręczył  w  imieniu  Zygmunta  Augusta.  Po- 
1  czynny  w  wyprawie  Inflanckiej,  zawarł  układ 
r.  mistrzem  Mieczowców,  skutkiem  którego  pro- 
ncja  ta  była  wcielona  do  Polski,  zakon  roz- 
azany,  a  Gothard  Ketler  otrzymał  tytuł  księcia 
ineg^o.  W  1553  r.  przyjął  wyznanie  helweckie 
t  do  śmierci  swojej  był  przeciwnikiem  unji 
twy  I  Polską,  oraz  gorliwym  zwolennikiem 
brońcą  kalwinizmu.  W  1563  własnym  kosztem 
zał  wydrukować  w  Brześciu  Biblję,  zwaną  dotąd 
idziwillowahą  albo  Brzeską.  Fundował  mnóstwo 
orów  na  Litwie  i  gorliwie  popierał  reformację, 
st  jego  łaciński  do  nuncjusza  Lippomana  (druko- 
ioy  w  Królewcu  1556)  wyszedł  później  w  tłóma- 
eniu  polskiem  %  dołączeniem  listu  Lippomana  p. 

,,Dwa  listy  na  polski  język  wyłożone  etc.*' 
irzesć,  1559). 

Radziwiłł  Krzysztof,  syn  Krzysztofa  z  przy- 
cinkiem Fiorun.  Ju2  1585  r.  odznaczył  się  w  wy- 
-awach  inflanckich  za  Zygmunta  III.  W  1617  r. 
»8tał  hetmanem  polnem  litewskim.  Jako  kalwin 
e  miał  u  niego  łaski  i  był  jego  przeciwnikiem, 
o  śmierci  tego  króla  dopomógł  do  obioru  Włady- 
awa  IV.  W  nagrodę  swych  czynów  otrzymał 
akująeą  po  śmierci  (1633)  Lwa  Sapiehy  buławę 
ielką  litewską  i  województwo  wileńskie.  Do- 
cnięty  ciężko  zamieszkami,  wywołanemi  przez 
koatyzm  Jezuitów  w  Wilnie,  skutkiem  których 
atolicy  wyjednali  na  sejmie  1640  zniesienie  zbo- 
u  i  wyrok  śmierci  na  jego  ministrów,  um.  też  te- 

0  roku. 

Radsiwiłł  Janusz,  syn  poprzed.,  hetman  wiel- 

1  litewski,  *  1612,  posłował  po  elekcji  Władysła- 
wa ly  do  Anglji  i  Niderlanaów,  z  doniesieniem 

wyborze  króla.  W  1646  otrzymał  buławę  polną 
itewską.  Po  zgonie  Władysława  dopomagał  Jas- 
iowi Kazimierzowi  do  jego  elekcji.  Po  wybuchu 
powstania  Chmielnickiego,  oczyścił  ziemie  litew- 
skie od  najezdników.  W  r. 
1654  oirzymał  buławę  wiel- 
ką i  walczył  niepomyślnie 
z  kozakami  i  wojskami  W. 
ks.  Moskiewskiego.  Pod- 
czas najazdu  Szwedów  zdra- 
dził sprawę  narodową  i  pod- 
dał się  Karolowi  Gustawowi 
w  Kiejdanach  1655;  trawio- 
ny zgryzotami  sumienia, 
t  1655  w  Tykocinie.  Por. 
Kotłubaja  «Źycie  Janusza 
Radziwiłła**  (Wilno,  1859). 


Es  Janusz  Radziwiłł 


Ks.  Radzi 


Sierotka. 


Radsiwiłł  Janusz»  syn  Krzysztofa  z  przydom- 
kiem Piorun,  jeden  z  przywódców  rokoszu  przeciw 
Zygmuntowi  Iii.  Będąc  wyznania  ewangelickie- 
go, nie  posiadał  łaski  u  Zygmunta  III  i  w  odwet 
też  nie  taił  się  ze  swą  do  króla  niechęcią.  Korzy- 
stając z  błędów  polityki  królewskiej,  obrażony  za 
wyłączanie  od  wyższych  urzędów,  żądny  popu- 
larności szlacheckiej,  młody  i  niedoświadczony, 
połączył  się  z  Zebrzydowskim  i  ż  nim  stanął 
na  czele  rokoszu  przeciw  królowi.  W  bitwie  pod 
Guzowem  (1607  r.)  dowodąc  prawem  skrzydłem, 
pierwszy  uderzył  na  wojsko  królewskie  i  złamał 
je,  ale  wkrótce  pobity  przez  Chodkiewicza  w  ucie- 
czce szukał  ochrony.  Po  uspokojeniu  kraju  prze- 
prosił wprikwdzie  króla,  ale  zawsze  mu  niechętny, 
opiekował  się  żarliwie  kalwinami  i  nie  brał  już  ża- 
dnego udziału  w  sprawach  publicznych,  f  1620. 

Radsiwiłł  Mikołaj 
Krzysztof,  Sierotka,  syn 
Mikołaja  Czarnego  i  Elż- 
biety z  Szydłowieckich, 
starosta  wileński.  Prze- 
zwisko Sierotki  otrzy- 
mał od  Zygmunta  Au- 
gusta, który  w  czasie 
pobytu  jego  rodziców 
na  dworze  królewskim, 
wszedłszy  do  ich  miesz- 
kania i,  zastawszy  pła- 
czące dziecię,  w  nieo- 
becności matki  i  ojca,  wziął  je  na  ręce  i  tuląc  do 
piersi,  kołysał  zowiąc  je  biednym  sierotką.**  R.p 
wychowany  w  kalwinizmie,  kończył  nauki  w  aka- 
demji  lipskiej,  poczem  zwiedzał  znakomitsze  dwo- 
ry Europy,  a  po  śmierci  ojca  przez  księdza  Skar- 
gę był  nawrócony  na  wyznanie  katolickie  1570; 
za  nim  poszli  i  jego  młodsi  bracia.  W  18  r.  ży- 
cia został  R.  marszałkiem  nadwornym  litewskim. 
Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  wysłany  w  posel- 
stwie do  Francji,  spowadził  Henryka  Walezjusza 
do  Polski.  Za  Stefana  Batorego  dowodząc  puł- 
kiem swego  zaciągu  pod  Połockiem  1579,  został 
kulą  niebezpiecznie  ugodzony  w  głowę  i  uczynił 
w  chorobie  ślub  odbycia  pielgrzymki  pobożnej  do 
Ziemi  Świętej.  Wtedy  otrzymał  godność  mar- 
szałka wieik.  litewskiego.  Spełniając  ślub  swój, 
w  1582  puścił  się  w  podróż  zamierzoną;  zwiedził 
Palestynę,  Egipt  i  1584  powrócił  do  kraju,  gdzie 
rozpoczął  szereg  kosztownych  fundacji  religljr 
nych,  naukowych  i  dobroczynnych.  Uposażył 
akademję  wileńską  znacznym  dochodem  i  darował 
jej  kosztowną  drukarnię  nieświeską.  Gorliwy 
obywatel  kraju,  czynił  wszystkie  usi<owania„  by 
dobrobyt  jego  podnieść;  zaprowadzał  we  włas- 
nych majątkach  wzorowe  urządzenia  gospodar- 
skie. Mianowany  1586  kasztelanem  trockim,  skło* 
nił  synów  swoich  Alberta  i  Stanisława  do  ustaupr 
wierna  z  ogromnych  dóbr  ordynacu«>  Zygmunt  ill 
dał  mu  potem  starostwo  Tr^ąi^ijet^y  i^GH^i^iień- 
skie.  Wierny  królowi  podczas  rokoszu  Zmrzydo^ 
wskiego,  nie  mieszał  się  już  potem  do  spraw  pu- 


blic^DjcIi;  inekany  eliorohą  i  wiekiem^  ^lOK^f 
w  Nieświeżu.  Opia  jego  podrdżj  do  Ziemi  Świętej  ' 
tłdroaczoDj  1  rękopisu  na  j^ajt  łaciński  przez 
Treterą  w  jdanj  został  p.  L:  .Hierosolimitana  pe- 
legriDatio  111,  D.  Nic^Chr,  RadziTilii  epistoUa  cora- 
prehenaa*  (Brunsberga,  1601;  ed.  3,  17ó3,  prze- 
kład poiski  Wargockiego,  Kraków,  1617;  ed,  5 
Wroeł.  1847;  przekład  niemiecki,  Moguncja,  1603; 
Toayjski,  Petersburg,  17b7>  W  nowsajch  cza- 
iach  odkryty  został  oryginał  liatów  polskicłi  o  tej 
podróży  pr^eas  Barn  ego  R.  skreślony  oh,  które  są 
sapełaiejsze  i  lepszym  językiem  poJakim  pisane  niż 
tłumaczenie  Wargockiego. 

Radziwiłł  Jerzy,  kardynał,  iłisktip  krakowski, 
rodzony  brat  poprzed.,  *  1556  w  Wiluio,  t  ^^^^ 
w  RjEymie.  Wycbowany  w  wyznaniu  kalwińskiem, 
słucłiał  nauk  w  akadeiuji  lipskiej.  Później  wpły- 
wem brata  i  staraniem  Jezuitiiw  ua wrócony  do  ka- 
tolieyzmUf  watąpił  do  ieb  kolegjum  w  Poznaniu, 
wyjecbał  naat^puie  do  Rzyiuu,  a  za  powrotem 
stamtąd  poświecił  się  stanowi  dueiiownemu  i  1574 
zosta*  koadjutorem  biskupstwa  wileńskiego,  a  po 
powtórnej  podruiy  do  Włocii  biskupem  witeńskim 
1579.  Po  objęciu  rządów  djecezji  ulegająo  wpły- 
wom Jezuitów^  którym  calem  sercem  sprzyjał,  za- 
essł  prześladować  dysydentów;  zamykał  drukar- 
nie i  księgarnie  kalwińskie,  palił  publicznie  dzieła 
przeciwne  katolicyzmowi  i  w*góle  używał  środków 
przeciw  różno wiercom.  W  1583  otrzymał  od  Ste- 
fana Batorego  rządy  In  fi  aa  t,  które  przez  lat  trzy 
sprawował  i  odznaczał  się  podobnąi  gorliwością 
reiigijQ|,  a  w  nagrody  tej  gorliwości  otrzymał  od 
Gntegorza  Xl\i  kapelusz  kardynalski  1584  r.  Wy- 
słany przea  2ygmuuta  111  do  Wiednia,  dla  utwier- 
dzenia tranzaukcji  będzińskiej,  wynagrodzony  był 
za  to  1590  r.  opactwem  wącbockiem.  Nastepuie 
wybrał  się  do  Rzymu  na  conclaye  (2  poleceniem 
od  króla  traktowania  w  Pradze  o  małżeństwie 
krdlewskiem),  gdzie  dla  młodego  jedynie  wieku 
nie  otrzymał  tyjary*  Nowo  obrany  papież,  Inno- 
centy li,  naznaczył  go  legatem  a  Łatere,  dla  dania 
ślubu  arcyksięiuiezce  Annie  %  posłem  polskim, 
przedatawiajacym  osobę  króla.  W  ciągu  tej  po- 
dróży król  przeniósł  go  z  biskupstwa  wileńskiego 
na  krakow£skie>  Oatalnie  lata  przepędził  R«  w  Rzy- 
mie, 2  zamiarem  wstąpienia  do  zgromadzenia  Je- 
suitów,  czego  mu  przecież  papież  Klemens  VIII 
wyrażnit  sabroniL  Dla  akademji  krakowskiej  za- 
pisał dwa  swoje  majątki  i  wystawił  wiele  kościo- 
łów lub  dawne  restaurował, 

Radziwiłł  Stanisław,  zwany  Pobożnym^  rodzo- 
ny brat  poprzedź,  starosta  żmujdzki,  *  1551*  r. 
w  Wilnie  na  jLukiazkaclt.  Podobnie  jak  brat,  słu- 
chał nauk  w  Lipsku,  a  powróciwszy  do  kraju,  za 
wpływem  Jezuitów  przeszedł  do  kościoła  katolic- 
kiego 1575,  Potem  razem  z  Jerzym  odbył  podróż 
do  Rzymu  i  Hiszpan j i  w  latacU  157 1> — 77.  Za  po- 
wrotem do  ojczyzny  towarzyszył  Stefanowi  Bato- 
remu w  ówezesiijcb  wyprawach  przeciw  Iwanowi 
Uroifiemu,  pod  Wielkłeroi  Łukami  15!^0  r-  i  pod 


PsYowem  1581  r,;  w  Bagrojfl  tych 

1586  marszałkiem  nadwornym  Ltewa 
jąc  w  laskacb  wielkich  u  Zygmunta 
1502  godnośd  marszałka  w.  litewskie 
starostwo  żmujdzkie.  Wybrawszy^ 
na  pobożną  pielgrzymko  do  Loretn, 
podróży  1599  w  Węgrzech,  w  rnieś^: 
Mąż  uczony,  znawca  wielu  jezykóir 
i  wschodnich,  ogłosił  drukiem:  ,Geii& 
lariusa  Patryarehy  Carog  rodskiego 
prawdziwym  i  najwyższym  w  Kos- 
Chrystusowym  Pasterzu,  po  grecku  n 
raz  na  polskie  przełożone^  (Wtłao,  15^ 

Radziwiłł  Bogusław,  sya  poprze 
jego  żony  Zotji,  curki  elektora  brandel 
na  Jerzego,  *  1020  w  Gdańsku,  f  im^ 
pobierał  nanki  w  azkołaeb  kaiwijiaki^ 
nach*  Umieszczony  1(136  przy  dworzi 
dysława  lVj  wybrany  został  posłem 
na  sejm  1637,  po  którego  skouczeni 
zwiedzenie  celoiejszycb  krajów  Euro 
landji  zaciągnął  się  jako  ochotnik  do 
cia  Oranji  i  walczył  mężnie  przy  &bl^ 
dzy  Uandawy*  Wróciwszy  do  kraju,  po^ 
Jaua  Kazimierca,  potem  walo^yl  a 
nych  buloów  przeciwko  Kosakom* 
tis^wedów  przeszedł  razem  z  bratem 
Januszem  do  obozu  nieprzyjacielskią 
przeciwko  własnemu  krajowi.  Wiięl 
1656  roku»  uszedł  z  niej  szczęśliwie  i 
do  elektora  brandcburskicgo,  trzyma 
szwedzkiej.  Sprzeniewierzywszy  sii 
rodowi  i  eupełnio  zniemczały,  prsyła^ 
warcia  zgody  pomiędzy  rzecząpospo 
rem;  pokojem  bydgosku-welawskim  1( 
skouiiskowaiie  dobra  i  t  roku  był 
przez  elektora  brandeburskim  genera 
natorem  Prus  książęcych.  Na  nim 
linia  birżańska  i  dubińsica  książąt 
Jedyna  jego  córka  KaroHna  Ludwika 
przód  za  Ludwika,  syna  elektora  ł»ri 
go,  a  po  jego  śmierci  za  Karola  Fili 
burskiego.  Żywot  jegOj  napisauy  prz 
mego  autora,  wyszedł  w  PozEantu  18^ 

Radziwiłł  Albrecht 
Stanisław^  historyk, 
kanclerz  litewski,  * 
1595  w  Olycd,  t  1*556 
w  Gdańsku,  pochowa- 
ny w  Ołyce,  Pobierał 
nauki  naprzód  w  aka- 
demji wileńskiej,  a  na- 
stępnie kształcił  się  za 
granicn;  wróciwszy  do 
kraj  li  ltil2,  posłował 
z  województwa  Wołyń- 
skiego na  sejm,  umyśl- 
nie złożony  dla  uspokojenia  wojska  skoi 
go.  Potem  znowu  wyjechał  do  Francj 


Ks.  Eadtiwi 


RADZIWIŁI^ 


BKczyŁnle.  Wróciwszy  io  ojczyzny,  toaidi  1618  pod* 
kanclerzym,  a  1623  kanclerzem  wielkim  litewskim 
i  starosty  wileńskim.  W  r.  1624  gdy  Zygmnnt  III 
wyprawiał  syna  Władysława  dla  zwiedzenia  ob- 
cych krajów,  R.  dodany  mu  był  za  przewodnika. 
Gorliwy  katolik  a  Zygmunta  III  szczególne  miał 
łaski  i  należał  do  najbliższych  jego  przyjaciół. 
Zostając  pod  wpływem  Jezuitów  i  ślepo  za  ich  po- 
stępując podszeptami,  był  nieubłaganym  nieprzy- 
jacielem innowierców  i  szkodził  im  według  potęż- 
nych sił  swoich.  Nieugiętym  był  także  w  pilno- 
waniu przywilejów  Litwy  pod  względom  odrębno- 
ści jej  praw  od  Korony,  a  strzegąc  przez  37  lat 
wielkiej  pieczęci,  nie  pozwolił  na  żadne  w  tej  mie- 
rze uchybienia.  Hojnie  szafując  bogactwy,  jakie 
po  rodzicach  odziedziczył  i  jakie  nań  łaska  kró- 
lewska bezustannie  zlewała,  nie  żałował  ich  ani 
na  przepych  domu  swojego,   ani  na  pobożne 
fundacje  i  uczynki  miłosierne.   Nie  uchylał  się 
też  od  posług  publicznych.  Najwydatniejszą  je- 
go cechą  było  zamiłowanie  pracy  i  pobożna  żarli- 
wość. Ostatnie  lata  życia  przepędził  w  Prusiech, 
starał  się   o  utrzymanie   ich  podczas  wojny 
szwedzkiej  w  wierności  dla  króla.  Z  dzieł  jego  treści 
religijnej  wymieniamy:  ,De  cruciatibus  spinarum 
Christi*"  (Wilno,  1635);  .Dyskurs  nabożny  z  kil- 
ka słów  wziętj  o  wysławieniu  N.  P.  Marji**  (Wil- 
no, 1635,  3  wyd.,  Kraków,  1651,  4-te,  Wilno, 
1812);  .Historia  passionis  Christi*  (3  wyd..  War- 
szawa, 1655).  W  rękopisie  zaś  pozostawił  po  łaci- 
nie: .Pamiętniki  rzeczy  znaczniejszych,  które  śie 
działy  w  Polsce  od  śmierci  Zygmunta  Ul,  t.  j.  od 
1632—52,*  które  na  język  polski  przetłómaczone 
wydał  E.  Baczyński  p.  t.:   .Pamiętniki  Albrechta 
Stanisława  księcia  Radziwiłła"  (2 1.,  Poznań,  1839). 
Jego  ,Epitome  rerum  gestarum  in  Regno  Poloniae 
regnantibus  Sigismundo  Ul  et  Yladislao  IV'  prze- 
łożył na  język  polski  i  umieścił  w  Athenaeum  za 
V.  1848  Kotłubaj 

Radsiwiłł  Udalryk  Krzysztof,  głośny  z  dzi- 
wactwa mechanik  i  poeta,  syn  Mikołaja  Faustyna 
i  Barbary  Zawiszanki,  *  1712,  1 1769  r.  Po  ukoń- 
ezeniu  nauk  w  kraju  zwiedzał  obce  kraje,  a  za  po- 
wrotem do  Polski  1736,  został  przez  Augusta  ill 
mianowany  koniuszym  W.  Ks.  Lit.  i  starostą  miń- 
skim. Po  śmierci  ojca  wziął  generalne  regimen- 
tarstwo  wojsk  litewskich.  Po  większej  części  prze- 
bywał w  dobrach  swoich^  ząjmując  się  naukami, 
mechaniką  i  sztukami.  Biegły  był  także  w  wielu 
językach.  Wydał  z  druku:  .Słowo  nie  w  swojej 
przyzwoitości  opisane^  (b.  m.  r.  i  dr.  wierszem); 
ipOpisanie  zgryzot  ludzkich  we  wszystkich  sta- 
nach,'^ wierszem  (Poczajów,  1741);  .Mowa  miana 
na  sejmie  warszawskim  1746"  (Lublin,  1746). 
W  rękopisie  zostawił  .Historję  powszechną"  w  5 
ogromnych  tomach,  która  się  znajdowała  w  bibljo- 
:ece  szczorsowskiej.  Życiorys  jego  umieścił  Bar- 
M>Bzewicz  w  Knędz^  Świata. 

Radsiwiłł  Karol  Stanisław,  Fanie  Kochanku, 
ketmam  w.  litewski,  syn  Michała  Kazimierza 


z  przydomkiem  .Kybeńko,"  * 
1734  w  Nieświeżu,  f  1790  r. 
Nauki  pobierał  w  szkołach 
nieświeskich.  W 14  r.  życia  po- 
słował już  s  powiatu  Oszmiań- 
skiego  na  sejm  1748  r.  Żaden 
z  Radziwiłłów  nie  był  tak  po- 
pularny, jak  książę  Karol, 
nazwany  Fanie  Kochanku  od 
przysłowia,  które  sam  ciągle 


powtarzał.  Bożyszcze  szlach-  v^  y%  j  »  i%v 
ty  i  Żmujdzi,  trząsł  tymi  Ks.  Radziwiłł  K. . 
ziemianami  dowolnie.  Imię  jego  i  postaó  uwydat* 
niiy  się  zarówno  w  dziejach  jak  w  literaturze 
polskiej.  Pełen  dowcipu,  należy  po  Reju  do  szczu- 
płego grona  humorystów  polskich,  których  pamięd 
utrwaliła  się  w  narodzie;  dowcipy  iego  i  żarty 
przebiegały  całą  Polskę  i  przechowały  się  w  ży- 
wem  słowie  tradycji.  Pan  najbogatszy  w  eałej 
Rzeczypospolitej,  utrzymujący  do  10,000  wojska 
regularnego,  mający  kilka  fortec  uzbrojonychr 
w  każdej  chwili  pewny,  że  na  jego  hasło  tysiące 
zbrojnej  szlachty  stanie  pod  jego  sztandarem,  po 
śmierci  Augusta  stawiał  opór  stronnictwu  Czarto-^ 
ryskich  razem  z  hetmanem  Branickim;  nio  prze* 
cież  nie  zdziaławszy  po  swej  myśli  i  dla  użytku 
kraju,  opuścił  pole  elekcji  i  skończył  na  manife* 
Stach.  Ścigany  potem  przez  stronnictwo  przeciw-^ 
ne,  schronił  się  do  Turcji  i  szukał  stamtąd  opieki 
u  różnych  panujących.  Nareszcie  skończył  tę  emi- 
grację z  niemałą  stratą  majątku  uznaniem  król» 
Stanisława  Augusta  i  przyjęciem  laski  marszał- 
kowskiej konfederacji  radomskiej.  Po  wybuchu  kon- 
federacji barskiej  popierał  ją  wprawdzie^  ale  nie 
wiele  dopomógł.  Poddawszy  Nieśwież  wojskom 
rosyjskim,  wyniósł  się  powtórnie  za  granicę  i  do- 
piero wsparty  protekcją  cesarzowej  Katarzyny,, 
powrócił  do  kraju  dóbr  swych,  osiadł  w  Nieświeżu 
i  marnotrawił  ogromną  fortunę  w  wystawnych 
przyjęciach  i  festynach.  W  1785  jedno  przyjęcie 
króla  Staniał.  Augusta,  którego  nienawidził,  a  je-^ 
dnak  pozorną  okazywał  mu  przychylność,  miljo- 
ny  go  kosztowało,  f  1790  roku  bezpotomnie  w  zam- 
ku bialskim,  oślepłszy  przed  śmiercią  zupełnie* 
Korespondencję  jego  z  lat  1762—1790  wydał  Ka- 
zimierz Waliszewski  w  Krakowie  1888  r.  Czło- 
wiek ten  ogromnej  fortuny  i  wielce  wpływowy^ 
bohater  głupiej  szlachty  i  sam  nadzwyczaj  ogra- 
niczony, mimo  środków  ogromnych,  żadnego  kra^ 
jowi  nie  przyniósł  pożytku,  lubo  przy  zdrowym 
rozsądku  mógł  był  wielkie  oddać  usługi.  Cały  ma- 
jątek po  nim  odziedziczył  synowiec  jego: 

RadsIwiłl  Dominik,  syn  przyrodniege  jege 
brata  Hieronima,  podkomorzego  W.  Ks.  Litew- 
skiego; odziedziczył  on  marnotrawstwo  po  stry- 
ju swoim.  W  roku  1812  utworzył  pułk  jazdy 
i  na  jego  czele  stanął  pod  chorągwiami  Napoleo- 
na I.  Po  pamiętnym  odwrocie^^-zpod  Mpskwy, 
wskutek  otrzymanej  k6>i^ti^,by^4:8CKjl^f&ie 
skiem  miasteczku  Lautres.  Zostawił  ze^tarzyń- 
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ikiej  dwu  ejacSw  pr«edilubii/ch  i  córka  poi1al>ii|. 

matkft  uie  cliclała  psysttać*  synów  jako  Ra- 
4%iwUlów,  CiSrka  Stefa nj*  wuioflła  cały  majątek 
ojcowiki  Bwemu  mężowi,  księciu  Luftwikowi  Witt- 
geoateinowL  Tak  w  r*  1813  wyg^aala  po  mlmzu 
najiitarsza  galąi  M  linji  ksi%i|t  ardynatów  aieś- 
wicskicb. 

R«dsiwilł  Dominik,  syn  Alberta,  starosty  r£e- 
«Eyckicga,  *  1751,  t  1789;  nie  piastował  iaJlnycli 
urzędów  publicznych  i  zajmował  się  wyłseznie  li- 
teratorf.  ]>ziełs jego  sa:  ^Geograffa  polskim  wier- 
szem ku  łatwemu  spamietaoiu  zebrana"  (Wilno. 
ITBti);  .Mowa  do  króla-  niiana  w  kolcffjnm  Nobi- 
Imm  Bm.  Jesu**  (Warszawa,  1771), 

Rftilłlwilł  Aotoni  Henryką  w  prostej  liaji  po- 
chodzi od  RadziwiUa  Mikołaja  Czarnego  przez  je- 
^0  syna  Mikołaja  i^rzysztota  Szerotk^f  książę  na 
Nieiwifiźu  i  Ołyce,  syn  Michała  E,,  wojewody 
wileńskiego  od  17&2  (*  1744,  f  1831),  *  1775, 
-J-  1833  w  Berlinie.  Od  pierwssej  młodości  prze- 
bywał ua  dworze  berlińskim,  gdzie  Hl^ti  zaślubił 
ksieiiiiczkę  Fryderykę  Ludwikę,  curkę  księcia 
pruskiego  Augusta  Ferdyuanda,  stryja  króH  Fry- 
deryka Wllheiina  IL  Po  śmierci  księcia  Dominika, 
cirzymał  w  spadku  ordynację  uieświeska  i  ołycką. 
W  n  1815  mistsowaDy  oamiestnikiem  W ,  Ks.  Po- 
inańskiego,  przemieszkiwał  ciągle  częścią  w  Po- 
inamu,  eięŚcią  w  Berlinie,  liiegly  wirtuoz  ns 
wiolonczeli^  był  takte  znakomitym  kompozytorem, 
jak  tego  dowodzi  wysokiej  piękności  muzyka  jego 
do  .Fausta^  Goethugo.  Posiadał  także  gruntowne^ 
wi  ad  o  maści  z  matematyki, 

Radliwtłł  Fryderyk  Wilhelm  Paweł  Mikołaj, 
•yn  poprzedniego*  *  17^7^  f  1870  w  Berlinie,  ja- 
ko pruski  generał  piecboty  i  dożywotni  człooek 
Jiby  panów,  ibyn  jego  Fr^dłryk  Wiihefm  Au- 
t&ni  ^adsimlit  *  1^33  roku^  był  Sigeladjntan- 
tern  cesarza  Wilbelraa,  drugi  syn  Frydm^yka  Wit- 
Mfml^awla  Boguitlaw  B.,  *  1809,  f  1B73,  major 
wojak  pruskich  i  członek  izbj  pantiw.  Jednym 
z  synów  Bogusława  jest  Edmmld  R.,  *  1842,  dłu- 
gi c«as  wikary  w  Ostrowie  i  członek  sejmu  niemiec- 
kiego, nastt^pnia  zakouuik  benedyktyński  w  Beu- 
ron,  oapisaJ:  ,l>ie  fcircUficbe  AutoritŁt  und  daa  mo- 
dernę Bewustsein*  (Wrocław,  1872);  „Die  Wun- 
der  ia  Marpiugen*  (1877,  Jedna  z  jego  broszur 
przełożona  ua  ję^yk  poi^^ki  p,  tJ  ,Do  Kanossy  czy 
do  Damaszku,  kwestja  żywotna  dla  cesarstwa  Nie- 
mieekiego''  (Poznań,  1879).  Radziwiłłowie  ci  au- 
pełnie  lui^mtizeli. 

Radsiwill  Michał,  syn  Michała  wojewody  wi- 
leoflkiegó,  a  brat  rodzony  Antouiego  Henryka,  ge- 
nerał b.  wojsk  polskich,  *  1778,  f  1850  w  Dreź- 
nie. Wszedłszy  do  wojska,  wałczył  juź  pod  Koś- 
cjustką  17^4,  w  r.  1807  został  pułkownikiem, 
a  w  legjonacb  dosłużył  się  stopnia  generała;  po 
naddauiu  Paryża  wrócił  do  kraju,  a  po  utworzeniu 
królestwa  kougresowego,  miauowauj  był  seuato- 
f t!ia  i  generałem  dywizji.  Podczas  powstania  I4i30, 
^dy  Chło^ieki  Jtloźył  dyktaturę,  wtr^ymał  od  sej- 


mu 21  stycznia  18*'il  naczelDi  Łf^w^ 
jął  je  lubo  niechętnie,  ale  już  po  bit 
skłej,  nie  czując  w  sobie  odpowiedii 
złożył  je  26  lutego  w  ręce  Skrzy i 
zdobycia  Warszawy  przebywał  da 
a  nsi^tępoie  osiadł  w  Dreźnie,  Foao 
synów:  Karola  (t  1B86)  i  Zygmunt 

Radziwiłł  Ludwik  Mikołaj,  rod 
przedniego,  *  1773,  t  1830  r.  Po  ś 
zefa  Radziwiłła,  wojewody  trockiego 
tiację  Kiecką,  przemieszkiwał  w  d 
iiadziwiłłomoutach  i  uie  zajmować  w 
uości. 

Rad^iwJłł  Leon,  syn  poprzeda 
Kłecku,  geuyrał  rosyjski,  *  ISOS, 
wybuchu  powstauia  1830  jako  oficer 
sklej  udał  się  razem  z  w.  ks.  Konj 
ftoąji  i  przez  cały  c^as  wojny  w  al  czyi 
rosyjskich.  Następnie  mianowany  Ł 
tern,  ożenił  się  1833  z  ks.  ZoQ|  Ui 
mał  dobra  po  stryju  Michale,  U: 
rz^d  rosyjski  do  różnych  misji  dy 
wojskowych,  został  1849  r*  general-ti 
słany  był  w  poselstwie  nadzwycza 
stantynupola,  W  wojnie  krymskiej  i 
dywizją  kawałerji  i  został  gen  era 
Por.  Kotłubaja  „Galerja  nieświesli 
Kadzi  w  liłows  kich'*  (Wilno,  1857> 

Radsiwilł  Ferdynand, 
iyn  Bogusława,  *  1834  r.^ 
kształcił  się  w  Berlinie  i 
Bonn,  służył  w  sądownic- 
twie, odbył  kompauję  1866 
i  1871  n  W*  1873  objął  ma- 
jorat Ołycki  ua  Wołyniu, 
dziedziczny  członek  pruskiej  ' 
izby  pauów,  a  od  1874  i  sej- 
mu niemieckiego,  jest  pro* 
zesem  koła  polskiego  w  Ber- 
linie i  zabierał  niejednokrot- 
nie glos  w  sprawach  pol- 
skich; żonaty  z  księżniczka 
Sapieżauką^. 

RadKiwtłlowslci,  malarz,  ^  174' 
mieszkający.   Pozostały  po  nim  pori 
Lubomirskich,  a  w  galerji  kr^^la  Str^ 
gusta  był  jego  obraz:  « Obrzezani 
Jezus.' 

RadElwiłi6w,  miasto  pograniem 
Krzemienieckim,  guk  Wołyńskiej,  n 
niówką,  około  7,400  mieaz.  Jest  tlŁ  g 
ra  celna  od  strony  Galieji»  l  obfitym 
zo  wo-wy  wozo  wy  m. 

Radziwiłłówna  Barbara,  ob.  Bi 
wiłiuwua. 

Radzymin,  miasto  powiatowe  \ 
szawskiej,  o  S  mile  od  Warszawy  odi 
ne  z  nią  kolejką  wązkotorową  Wan 
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nowi  eząU  gub.  Warszawskiej,  ma  21.4  mil  kw. 
i  6d»815  niesBkańców. 

RadByn,  właściwie  Radim^  %  rodu  Sławnikow- 
eów,  nąjmlodssj  z  6  braci  św.  Wojciecha,  któremu 
towaraijszjł  w  podróżach  po  wsciiodnich  krajach 
rozległego  biskupstwa  praskiego,  przj  chrzcie  św. 
Stefana  Węgierskiego,  oraz  na  drodze  do  Rzjmu. 
Wras  z  Wojciechem  wiódł  żywot  zakonny  w  klasz- 
torze benedyktyńskim  św.  Bonifacego  i  Aleksego 
w  Monto  Cassino  nad  Tybrem,  przybrawszy  imię 
klasztorne  OcsudenHua.  Następnie  będąc  wiernym 
pomocnikiem  św«  Wojciecha  w  nawracaniu  na 
chrześcijaństwo  pogańskich  Lutyków  i  Prusaków 
(996  —  997),  został  przy  zamordowaniu  brata 
schwytany  i  uwięziony  przez  pogan;  Wkrótce  jed- 
nak udało  mu  się  z  towarzyszem  księdzem  Be- 
ned  jktem,  ujść  z  niewoli  i  schronić  się  do  Pol- 
ski. Z  powodu  zasług  św.  Wojciecha  został  R. 
pierwszym  arcybiskupem  gnieźnieńskim  (1000); 
t  1O06  r. 

Radsyńy  miasto  powiatowe  wg^b.  Siedleckiej, 
nad  rz.  Białką,  stacja  linji  Łuków-Lubiin  kolei 
nadwiślańskich,  założone  1468  przez  podkomorze- 
g^o  lubelskiego  Grota  z  Ostrowa.  Wspaniały  tu- 
tejszy zamek  wystawił  za  Augusta  111  Eustachy 
Potocki,  ówczesny  dziedzic  miasta.  Kościół  pa- 
raf jalny»  I  piękny  kaplicy,  fundowali  Mniszcho- 
wie  w  r.  ltS40.  R.  liczy  6718  miesz.  —  JSadzyński 
powiaty  ma  29.2  mili  kw.  i  87,702  miesz.  W  po- 
wiecie s%  2  miasta,  1  osada  i  15  gmin. 

RadsjAskie  starostwo  grodowe,  mieściło  się 
w  województwie  Chełmińskiem,  pow.  Radzyuskim. 
Podług  lustracji  z  r.  lt$t$4  zaliczały  się  do  niego: 
miasto  Radzyń  (ob.)  i  wsie:  Nowydwór,  Zieinowa, 
Ky^ehnowo,  Linowo  Rozental  albo  Fafengrunt 
i  Świecie,  z  folwarkami  Fijowo,  Czeczewko,  Go- 
łębiewko,  Starydwór  i  Blizienko.  W  r.  1771  po- 
siadali je  Tomasz  Czapski,  starosta  knyszyński, 
wraz  z  żoną  Marjanną  z  Czapskich,  opłacając 
z  niego  kwarty  złp.  5,088  gr.  20,  a  hyberny  złp. 
2,253  gr.  20.  Od  dnia  13  września  1772  zabrane 
przez  rząd  pruski. 

Radża  (ang.  Bcya  lub  Rajah),  wyraz  indyjski, 
w  sanskrycie  oznacza  króla  lub  księcia,  jest  pra- 
starym tytułem  książąt  tubylczych  w  Indjach 
przedgangesowych. — Maharadża,  t.  j.  wielki  król 
albo  wielki  książę,  nazywa  się  ten,  komu  podlega 
kilku  innych  radiów, 

Radżapncl  (ang.  RajpooU,  w  sanskryckim  Ra- 
f€ipułras,  t.  j.  synowie  królów),  szeroko  rozgałę- 
aione  plemię,  panujące  w  Indjach  przedgangeso- 
wych  wschodnich,  żyje  rozdzielone  na  wiele  po- 
koleń, pod  władzą  feudalną  wielu  książąt  i  panów, 
na  przestrzeni  między  Pendżabem  a  płaskowzgó- 
rzem  Malwa.  Kraje  Radżputów,  mianowicie  środ- 
kowe i  zachodnie,  zwane  Radżputana  albo  Radgu- 
stan^  stanowią  w  części  (jak  Adżmir,  Dżeypoor 
i  Szekawati),  bezpośrednie  posiadłości  angielskie, 
w  części  zaś  tworzą  konfederację  pod  opieką  an- 
l^ieUką. 


Rae,  John,  podróżnik,  *  1813  r.  na  wyspach 

Orkadzkich,  f  1893,  studjował  medycynę,  następ- 
nie został  urzędnikiem  kompanji  zatoki  Hudsoń- 
skiej  i  z  jej  polecenia  odbywał  liczne  podróże 
w  okolicach  podbiegunowych.  W  r.  1847  odkrył 
międzymorze  między  zatokami  Repulse  i  Bóothia, 
które  jego  nazwiskiem  oznacz«»ne  zostało.  W  r. 
1853 — 54  otrzymał  od  Eskimów  pierwsze  wia- 
domości o  losach  wyprawy  Frauklina,  za  co  zy- 
skał nagrodę  100,000  funtów  sterlingów.  Ogłosił 
^Narratire  of  an  expedition  to  the  shores  ol  the 
Arctio  Sea"^  (1850). 

RaeSy  herb:  Na  tarczy  dwu- 
dzielnej, w  polu  czarnem  pra- 
wem krzyż  stryfiasty,  w  lewem 
ośm  pasów  ukośnie  idących, 
szkarłatnych  i  srebrnych  na- 
przemian.  W  hełmie  2  skrzydła 
orle  jedno  na  drugiem,  jedno 
szare,  drugie  złote. 

Raetel   Henryk,  historyk, 
burmistrz  w  mieście  Saganie  na  p 
Śląsku,  t  1594.  Wydał  Uóma-  ^ 
czenie  dzieła  Heidensteina  ,0  wojnie  Inflancki 
Stefana  Batorego**  (GOrlltz,  1590),  a  sam  napisał: 
„Erzfthluug  deseń,  was  sich  yon  1584  in  Polen^ 
infland,  Moschkau  und  Schwedeu  zugetragen* 
(GOrlitz,  1691). 

Rafa,  długa  i  wązka  ławica  na  morzu,  natury 
piaszczystej  lub  kamiennej;  najważniejsze  z  nich 
są  R.  koralowe  (ob.  Koralowe  rafy).  Jeżeli  R. 
rozłożona  jest  poprzecznie  u  wejścia  do  przystani,, 
zowie  się  barjerą.  W  języku  flisów  R.  zowie  się 
każdy  szkopuł  sterczący  z  pod  wody. 

Rafael  Santi  z  Urbino» 
najznakomitszy  przedsta-* 
wiciel  malarstwa  włoskiego 
i  największy  z  mistrzów  tej 
sztuki,  ♦  1483  w  Urbino 
(w  Umbrji).  Ojciec  jego 
Gioranni  Santi,  zdolny  ma- 
larz, sam  był  prawdopo- 
dobnie pierwszym  nauczy- 
cielem syna.  Po  śmierci 
ojca  (1494)  przeniósł  się 
R.  do  Perugji  i  tam  pra- 
cował w  szkole  Perugioa 
(ob.)  aż  do  1504  r.  Już  oko- 
ło 1500  zaczynają  zjawiać 

się  samoistne  prace  R.,  napiętnowane  jednak  wpły- 
wem mistrza;  należą  one  do  najznakomitszych 
utworów  szkoły  umbryjskicj.  Wszystkie  te  prace 
są  treści  religijnej  i  wzięte  głównie  z  Pisma  św. 
Podróż  do  Florencji,  odbyta  w  1504  r.,  wywarła  sta- 
nowczy wpływ  na  kierunek  działalności  artystycz- 
nej R.,  który  wkrótce  powtórnie  tam  się  udał  i  ba- 
wił do  1508  r.  W  miejsce  marzycielskiej  senty- 
mentalności  postaci  Perugina,  zaczynają  się  lya- 
wiaó  teraz  ttR.  lormyig|^j^9i^ąz3,ij\s^te^ane 
swobodną  naiwnością;  zupełna  przewn^  t.  aw.. 


Raiael  Santi. 
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florentyńskiej  manjery  preypada  na  1507.  ,Madon- 
na*  (La  belle  iardinUre)  w  Luwrze,  Święta  Ro- 
dsina'  w  Muzbum  Madryckiem,  s%  najcelniejsze- 
mi  jej  pomnikami.  W  połowie  r.  1508  był  wezwa- 
ny R.  do  Rzymo»  gdzie  miał  przebyć  dwanaście 
lat  oatatuich  młodo  przerwanego  życia  (t  1520). 
Wypadek  ten  był  niezmiernie  pomyślnym  dla  dal- 
szego rozwoju  talentu  malarza,  który,  wszedłszy 
na  samoistna  drogę,  znalazł  w  Rzymie  obok  bo- 
gactwa starożytnych  wzorów,  obok  dzielnego 
bodźcą.  jakim  był  potężny  genjusz  Michała  Anio- 
ła, pracującego  wtedy  nad  freskami  w  kaplicy 
Sykstyńskiej,  obszerne  pole  dla  genjalnej  działal- 
ności; Juijusz  II|  powoławszy  R.  do  przyozdobienia 
freskami  sal  Watykanu  (stanze),  nie  pozwalał  mu 
na  chwilf  oderwać  się  od  roboty.  Główn%  myślą 
tych  malowideł  miało  być  przedstawienie  potęgi 
papiestwa  jako  najwyższej  władzy  w  zakresie  du- 
chownych i  świeckich  interesów.  R.  starał  się 
wywiązać  z  tego,  łącząc  symbolikę  z  szeregiem 
historycznoN^ramatycznych  obrazów.  Dzielą  się 
ene  na  cztery  stanze  (delia  ^Segnatura,  d*EŁiodifro, 
ddC  Jneendio  i  di  Constoittino),  z  których  jedynie 
pierwsze  były  własnoręcznie  przez  R.  wykonane, 
do  następnych  zaś  wygotował  on  kartony,  wyko- 
nywane przez  uczniów.  Przedstawiwszy  w  pierw- 
szym szeregu  alegorycznych  malowideł  duchowe 
życie  ludzkości  (Teologja,  Foezja,  Filozof j\  JPra- 
ivo)^  w  następnej  pomieścił  szereg  faktów  biblij- 
nych i  historycznych,  świadczących  o  boskiej  o- 
piece  nad  Kościołem,  w  trzeciej  główną  myśl  sta- 
nowi podniesienie  władzy  papieskiej,  a  w  czwartej 
utrwalenie  świeckiej  potęgi  Kościoła  od  czasów 
Konstantyna,  Tak  zwane  loze  watykańshę  stano- 
w^ią  szereg  arkad  zbudowanych  przez  R.  jako 
przedsionek  do  sal  (stanę)  prowadzący  i  mieszczą 
na  trzynastu  wypukłych  sklepieniach  (pokrycie 
lóż  stanowiących)  dwadzieścia  cztery  Ireski  ze 
acenami  biblijnemi.  Ściany  boczne  zaś  i  filary  po- 
kryte są  malowidłami  charakteru  dekoracyjnego 
w  guście  klasycznym,  niezrównanej  piękności 
i  nieprzebranego  bogactwa  pomysłów.  Trzeciem 
wielkiem  dziełem  R.  sa  kartony  do  obić  (gobeli- 
nów), pokrywających  ściany  kaplicy  Sykstyń- 
flkiej  i  wykonanych  we  Flandrji  (w  Arras  1515). 
Zawierają  one  dziesięć  wielkich  kompozycji, 
wystawiających  najważniejsze  momenty  z  dzie- 
jów pierwotnych  Kościoła.  Wspaniałością  pomy- 
słu i  wykonania  stanowią  szczyt  najwyższy  roz- 
winięcia stylu  raiaelowskiego.  Oprócz  trzech  po- 
wyższych dzieł  olbrzymich  rozmiarami,  genjai- 
nych  zaś  co  do  pomysłu  i  jego  rozwinięcia,  przy- 
ozdobił R,  b&rdzo  wiole  kościołów  rzymskich  swe- 
jni  freskami  '\  pozostawił  mnóstwo  madon^  świętych 
familji  i  innych  obrazów  treści  religijnej,  ołtarzo- 
wych po  większej  części  malowanych  olejno. 
Obrazy  fce*  porozrzucane  dziś  po  całej  Europie, 
stanowią  najcelniejsze  ozdoby  publicznych  mu- 
j&eów  i  prywatnych  galerji,  lubo  między  niemi 
J6nii,>duje  się  bardzo  wiele  kopij  współczesnych  lub 


utworów  wyszlyoh  s  pod  ręki  uczniów  i  popraw- 
kami tylko  i  głównym  pomysłem  mistrza.  Najpięk- 
niejszemi  i  największemi  s  tych  obraadw  •Ma- 
donna'' zwana  Sykstyńską  (w  Dreźnie);  .Odjęcie 
z  Krzyża**  (w  Madrycie); „Przemienienie  Pańskie* 
(w  Watykanie,  ostatnia  ta,  przerwana  przes  śmierć 
praca  pełna  wysokiej  wartości).  Mały  rozmiarami 
lecz  znakomity  genjalnośeią  pomysłu  i  wykonania 
jest  obrazek  wysti^wiający  ^Widzenie  Ezechje- 
la**  (we  Florencji).  Z  licznych  portretów  współczes- 
nych znakomitości,  najoiekawszemi  8%  trzy  mają- 
ce wystawiać  ukochaną  R,  Fprnarin^  (w  Rzj- 
mie  jeden,  we  Florencji  dwa  z  różnych  epok). 
Osobną  wreszcie  grupę  tworzą  freski,,  wyobraża- 
jące mity  klasycznej  starożytności  i  natchnioot 
widokiem  nagrpmadzonych  w  Rzymie  pomników 
greckiej  sztuki.  Należą  tu  przedewszystkiem:  (xft- 
latea  (w  pałacu  farnezyjskim),  sceny  z  bistorji  Psj- 
che,  zaślubiny  Aleksandra  W-go  a  Rok3an%  i  kil- 
ka  innych.  W  utworach  R.  łączą  się  wazystkis 
warunki  wymaganej  od  malarstwa  4oskoDałośc 
kompozycja,  rysunek,  koloryt,  naturalność,  wdzięk, 
polot  idealny,  a  nawet  czasami  i  siła,  co  do  której 
pierwszeństwo  należy  aię  Michałowi  Aniołowa 
Z  uczniów  R.  najznakomitszym  i  najwierniejasyii 
naśladowcą  mistrza  był  Oiulio  Romano. — Życie  fi. 
między  iunemi  skreślił  po  francusku:  Qa&tremer6 
de  Quincy  (1824,  2  wyd^  183B),  Springer  ,B.  usi 
Micheiangelo*  (2  wyd.,  Lipsk,  1883);  Labke  ,Ei- 
faels  Leben  und  Werke"  (Drezno«  1881);  Gmy^ 
„Les  Yi&rges  de  R/  (1869,  t  3);  Crowe  i  CaTalci- 
selle  „Raphae;!,  his  life  and  works*  (Londyn,  188-1 
B.  MUntz  .Rafael,  sa  vie,  son  oeuyre  et  son  temps' 
(1885).  Spis  dzieł  R.  znajduje  się  w  katalogu  Ba- 
landa  ,The  works  ol  Raphael*"  (LondM  1876),  a 
niemiecku  I.  D.  Passarant  w  znakomitem  dzieii. 
,R.  Yon  Urbino  und  sein  Yater  Gior.  Santi*  (3  ^ 
Lipsk,  1839—58). 

Rafaelowzka  porcelana  nowa  an^.  majob- 
ka  z  pomalowanemi  wypukłościami  (relief)  wedt^^ 
dekoracji  Gapo  di  Monte*a  i  Buen  Refiro*a. 

Rafał,  Rafael  (z  hebr.  lehars  bozy)^  je«>£ 
z  siedmiu  aniołów,  którzy  stoją  ciągle  przed  tr- 
nem  Boga,  czekając  na  jego  rozkazy.  Uwai&Łj 
bywa  za  obrońcę  słabych,  a  zwłaszcza  śłepjc. 
Wyobrażany  jest  w  postaci  ludzkiej,  jako  toTi- 
rzyszący  młodemu  Tobjaszowi.  kościół  katotici 
pamiątkę  jego  obchodzi  24  października. 

Rafał  s  Prozsowlo  (błogosławiooj),  *  1454 
w  Proszowicach,  syn  garncarza^  .  Ukończy wsr 
nauki  w  akademji  krakowskiej,  otrzymat  w  lo : 
życia  stopień  doktora  filozoiji,  poczym  wstąpił 
zakonu  Bernardynów,  gdzie  się  odzuaezal  dares 
wymowy,  (jwardjan  Bernardynów  w  Kraków.^ 
został  potem  przeniesiony  do  klasztoru  wileńskie- 
go i  był  wikarjuszem  prowincji,  f  1535  r,  w  li^ 
sztorze  warckim.  Porów.  Jjhodzyńakie^  ,2; 
wot  sługi  Bożego  bfe^&e&§|^®©r®4©rio- 
czyca,  1861).  ^ 
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Rafałowlos  Artur,  ekoaomfsta  i  publicysta, 
*  1853  w  Odesie  w  rodziaie  żydowskiej,  kształcił 
się  Francji  i  w  Bonn;  ód  1876  do  79  był  pry- 
wratnym  sekretarzem  rosyjskiego  posła  w  Paryżu, 
hr.  Szu  wałowa,  następnie  mianowany  agentem  mi- 
nist^rjum  skarbu  w  Paryżu.  NapisaŁ  |,La  ligue 
po  ar  la  dćfence  de  la  liberti  et  de  la  propńóte  en 
Ang^łeterre**,  a  przedmowy  Leona  Saja;  „Le  loge- 
raent  de  TouTrior  et  du  pauYre**;  .Les  finances  de 
la  Russie"  i  in. 

Raff  Joachim,  kompozytor,  *  1822  w  Lachen, 
nad  jeziorem  Zuryskiem,  t  1882.  W  1850—56 
był  w  Wejmarze,  gdzie  brał  udział  w  usiłowaniach 
Liszta  i  Wagnera,  następnie  przebywał  w  Wiesba- 
denie,  a  w  1877  został  dyrektorem  kouserwatorjum 
we  Frankfurcie.  Napisał  10  symfonji,  suity,  uwer- 
tury, pieśni,  kantaty  i  t.  p.,  nadto  opery:  „De  pro- 
lundis";  ^KOnig  Aiłred*;  „Dame  Kobold*;  »Sam- 
Bon.'*  i  in. 

Raffenel  Anna  Jan  Chrzc,  podróżnik  francu- 
ski, *  1809  w  Wersalu,  1 1858.  Jako  urzędnik 
marynarki  francuskiej  odbył  1S26— 42  podróże  do 
wszystkich  części  świata.  W  1843  wyprawiony 
został  do  Senegalu,  gdzie  w  latach  1843 — 45  pier- 
wsz%y  a  wkrótce  potem  drug%,  więcej  jeszcze  szcze- 
gółową podróż  odbył  wewnątrz  kraju;  owocem 
iych  podróży  s%  dzieła:  ^Yoyage  de  TAfriąue  occi- 
^entale'' (1846)  i  .Nouyeau  Yoyage  dans  le  pays 
<ies  Negres"  (2  t.,  1856).  W  1856  został  guberna- 
aorem  Madagaskaru. 

Raffet  Djonizy  August  Marja,  rysownik  i  lito- 
^af  francuski,  *  1804  w  Paryżu,  f  1860  w  Genui. 
Pod  kieruokiem  Cbarleta  uczył  się  rysunku,  lito- 
^rafji  i  malarstwa  akwarelowego.  Powszechna 
uwagę  zwrócił  na  się  pierwszym  swym  |,Albu- 
mem**  litogratowanym  (1826),  po  którym  wydał 
kilka  innych,  a  nabyt%  sławę  powiększył  jeszcze 
24  rysunkami  (1833),  wystawiaj^cemi  sceny  z  o- 
blężenia  cytadeli  antwerpskiej,  ilustracjami  do 
dzieł:  , Napoleon  en  Egypte'',  ,L)ouze  journees  de 
2a  rÓYolution"  i  ^Nemesis''  (1835),  oraz  ,Przegl%- 
dem  wojska  o  północy*  (1836),  wedle  poematu 
Zedlitza;  w  utworach  tych  występuje  R.  jako 
mistrz  w  całem  tego  słowa  znaczeniu,  celujący 
przedewszystkiem  w  grupowaniu  i  nieporówuauie 
4iokładnem  wyrażania  poruszeń  mas  woiskowych. 
Oprócz  tego  wymieniamy  jeszcze:  100  przepysz- 
nych tablic  litogratowanych  do  dzieła:  ^Yoyage 
<lan8  la  Russie  miridionale  et  la  Crimóe*  (Paryż, 
1839—1848);  12  rycin  (1838)  wystawiających 
wyprawę  do  Konstantyny,  i  36  rycin  (1850—59) 
wyobrażających  sceny  z  oblężenia  Rzymu.  Nadto 
jeszcze  wykonał  R.  mnóstwo  ilustracji  do  dzieł 
Thiersa,  Blanca,  Lamartine*a,  Berangera,  Chateau- 
ł>nanda  i  t.  d«  Por.  Giacomelii  ,R.,  son  oeuvre  ii- 
ihographiąue  et  ses  eaux-tortes''  (Paryż,  1862). 

Rafflea  Sir  Tomasz  Stamford,  m%ż  wielce  za- 
służony w  zarządzie  i  zbadaniu  posiadłości  angiel- 
skich wschodnio-indyjskich,  *  1781  na  okręcie 
u  brzegów  Jamigki^  f  1826.    W  młodym  wieku 


wst«apiwszy  do  służby  kompanji  wschodnio-indyj* 
skiej,  mianowany  był  1805  sekretarzem  guber* 
natora  Pulo-Pinangu,  po  zdobyciu  Batawji  guber- 
natorem Jawy,  a  po  powróceniu  tej  wyspy  Holan- 
dji  gubernatorem  w  Bencoolen.  Położył  on  znako- 
mite zasługi  względem  tych  osad  i  upamiętnił 
swoje  imiig  jako  założyciel  Singapore(1819).  Wy- 
dał z  druku  .History  of  Jawa*  (^  t.,  Londyn, 
1830).  Por.  wydane  przez  pozostałą  po  nim  wdo- 
wę ^Memoir  of  the  lito  and  publio  ^erncea  of  Sir 
Thom.  Stamford  R."  (Londyn,  1830).  Na  cżeśó 
jego  otrzymała  nazwę  roślina  Eaffiesia  (ob). 

Rafflesia  (Buldeinica,  Wieszczyniec)^  rodzaj  ro- 
ślin  z  rodziny  Ba/fie8iac0ae,  cechujący  się  koroną 
rurkową,  z  brzegiem  5-dzieluym  i  wieńcem  krąż- 
kowym osadzonym  wewnątrz  rury,  dźwigającym 
pręciki,  owoce  są  jagodami  wypełnionemi  miazgą; 
należą  tu  rośliny  pasoży tne  o  olbrzymich  kwiatach 
na  Sumatrze  i  Jawie,  stanowiące  jakby  przejście  od 
grzybów  do  roślin  kwiatowych;  odkryte  zostały 
1818  przez  Arnolda  i  przez  Ratflesa  do  Europy 
sprowadzone.  R.pa/;/ia  (na  Jawie  pa^mo)  ukazuje 


Rafflesia. 


się  początkowo  jako  pąk  wielkości  głowy  kapusty 
na  pniach  rośliny  ją  żywiącej,  który  się  następnie 
rozwija  w  olbrzymi  kwiat,  stanowiący  prawie  całą 
roślinę.  Okwiat  jest  mięsisty,  gruby,  barwy  czer- 
wono-mięsnej,  później  brunatnej;  średnica  korony 
w  jej  brzegu  ma  50—60  cm.  średnicy.  Rośnie  głó- 
nie  na  łodygach  winnobluszczu  ( Cissus  scariosa) 
w  pobliżu  ziemi,  kwiat  po  rozwinięciu  wydaje  woń 
niemiłą,  jakby  padliny,  i  używa  się  przez  Ja wa^ 
czyków  jako  środek  ściągający.  R.  Amoldi  (na 
Sumatrze  krobut)  rośnie  na  korzeniach  Cissus 
angustifoUust  podobna  do  gatunku  poprzedniego, 
ale  od  niego  jeszcze  potężniejsza,  gdyż  średni- 
ca brzegu  korony  ma  przeszło  metr  średnicy, 
a  kwiat  waży  5  klg.;  woń  ma  także  podobną  do 
poprzedniej. 

Raffleilaoeae,  BuhetrUcowaie,  rodzina  roślin 
dwuliścieniowych,  obejmująca  rośliny  pasoży  tne, 
zieleni  pozbawione,  które  za  pośrednictwem  splotu 
włókien,  podobnego  do  grzybni,  rozwijają  się  na  ko- 
rzeniach lub  łodygach  roślin  je  ż^ywiących.  Kwia- 
ty mają  budowę  różną,  (irłówne  rodzaje  sa  Raffle- 
sia (ob.)  i  CytinuB  (ob.). 

Raffray  Achilles,  przyrodnik  i  podróżnikj^ran* 
ouski,  *  1844,  s  pole<(^ili4iEi^^y»V^'^i^^i^«^ 
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oświaty  zwiedsił  w  celach  nankowjch  1873—75 
Abisynję  i  Zanzibar,  1876—77  wyspj  Molockie 
i  północne  wybrzeże  Nowej  Gwinei,  skąd  przywiózł 
bogate  zbiory;  następnie  był  konsulem  w  Masa- 
wie.  Ogłosił  „Abissynie"  (1876)  i  in. 

Raflnmnda,  cukier  biały,  oczyszczony  Czyli  ra- 
finowany (ob.  Cukrownictwo). 

Raflnowaniep  wogóle  oczyszczanie,  wydeli- 
katnianie,8tosn}e  się  głównie  do  oczyszczania  cu- 
kru', a  dalej  do  pewnych  metalów,  jak  cyny,  stali, 
oraz  olejów  tłustych  i  t.  d.  W  znaczeniu  przenoś- 
n^m:v^ąfinowani/,  też  co  przemądrzały,  podstępny. 

Raflnosa,  meliłoza,  gossypoza,  ^\B^iiOif>'\' 
5Hj^0,  związek  z  grupy  ciał  cukrowatych,  znaj- 
duje się  w  nasionach  bawełny  i  w  melasie  cukru 
burakowego,  tworzy  igły  bezbarwne,  rozpuszczal- 
ne, pod  wpływem  drożdży  łatwo  fermentuje,  z  roz- 
cieńczonym kwasem  siarczanym  wydaje  cukier 
gronowy  i  tnelibiozę  Ci^^^O^y 

Raffn  Karol  Chrystjan,  jeden  z  najgruntowniej- 
szych  znawców  starożytności  północnych,  *  1795 
w  Brahesborgu  na  wyspie  Fjonji,  f  1864  w  Kopen- 
hadze. Ukończywszy  studja  prawue  w  Kopenha- 
dze (1814),  oddał  się  wyłącznie  zbadaniu  historji 
i  poezji  staroskandynawskiej.  Mianowany  1821 
podbibljotekarzem  biijoteki  uniwersyteckiej  w  Ko- 
penhadze, założył  1825  towarzystwo  badaczów 
starożytności  północnych,  został  jego  sekretarzem 
i  całe  życie  poświęcił  krytycznemu  opracowywa- 
niu i  wydawaniu  piśmiennyeh  zabytków  literatury 
północnej.  Z  prac  jego  w  tym  rodzaju  najcelniej- 
Bze:  ,Kr4kumńr  (Kopenhaga,  1826);  ,Fornaldar- 
Sdgur  Nordlanda"  (3  t.,  Kopenhaga,  1829—30); 
^F&reyinga-Saga''  (Kopenhaga,  1832);  „Fornman- 
na-SOgur**  (12  t.,  Kopenhaga,  1828  są.),  a  szcze- 
gólnie „Antiquitates  Americanae*  (Kopenhaga, 
1837):  nGroenlands  historiske  Mindesmaerker*" 
(3  t.,  Kopenhaga,  1838—45)  i  ,Antiquit^  russes 
et  orientales"*  (3  t.,  Kopenhaga,  1850—54). 

Rag^asy  miejsce  kąpielowe  w  kantonie  St.-Gal- 
len  w  Szwajcarji,  521  m.  nad  p.  m.;  pamiętne  zwy- 
cięstwem Szwajcarów  nad  Austrjakami  w  marcu 
1446.  Por.  Kaiser  ,Die  Thermen  von  R.**  (5  wyd., 
St.-Gallen,  1869).  W  R.  znajduje  się  grób  nie- 
mieckiego filozoia  Schelliuga. 

Raginiany,  wieś  w  gubernji  Kurlandzkiej, 
o  4^  mile  za  Poniewieżem,  zwana  tak  od  wyrazu 
Eagana  (czarownica,  oraz  ragaz,  ołtarz,  miejsce 
czarów),  na  poblizkiej  bowiem  górze  palono  mnie- 
mane czarownice.  Przy  wsi  wznoszą  się  kurha- 
ny, szczegółowo  opisane  przez  Dubois  de  Montpe- 
reux  w  » Rocznikach  podróży  i  geogra^i*  (Paryż, 
1845  i  46). 

Raglan  Fitzroy  Jakób  Henryk  Somerset,  lord, 
feldmarszałek  angielski,  najmłodszy  syn  piątego 
księcia  Beaułort,  *  1788;  t  1855  w  głównej  swej 
kwaterze  pod  Sewastopolem.  W  1804  wstąpił  do  ar- 
mji  angielskiej,  odznaczył  się  w  Uiszpanji  i  Por- 
tugali ijfostępował  szybko  na  wyższe  stopnie; 
w  1838  mianowany  generał-porucznikiem,  otrzy- 


mał 1852  rangę  generała  felcech mistrza  s  tytułem 
lorda  jRaglan  i  był  wyniesiony  do  godfiośei  pa- 
ra. W  lutym  1854  otrzymał  naczelne  dowództwo 
nad  wojskiem  posiłkowem,  wysłanem  do  Krymu, 
przyłożył  się  zn&cznie  do  zwycięstw  nad  Almą, 
pod  Bałakławą  i  Inkermanem  i  brał  udział  w  obie* 
żeuiu  Sewastopola. 

RaflpnarSk  (mitol.  skandynaw.),  npadek  świata 
i  bogów.  RagnarOkr^zaćmienie  bogów. 

Raf^ca  (Bagmt)^  miasto  powiatowe  w  Pm* 
siech  wsch.,  w  regencji  Gąbińskiei,  nad  Niemneoit 
ma  2  kościoły  ewangelickie;  stary  zamek,  semioa- 
rjam  nauczycielskie,  szkołę  ogrodniczą,  tartaki, 
odlewnie  żelaza,  5,000  miesz. 

Raflpon  Jan  Marja,  pisarz  francuski,  *  1781  r. 
w  Bray  sur  Seine,  f  1862;  od  1814  urzędnik  w  mi- 
nisterjum  spraw  wewnętrznych.  Wydal  kilka 
dzieł  odnoszących  się  do  wolnomularstwa,  a  któ- 
rych najważniejsze:  „Cours  philosophiąne  et inter* 
prćtalif  des  initiations  anciennes  et  modernes*  (Pa* 
ryż,  1841  i  43),  .Notice  histohąue  sar  le  eaien* 
drier  suiri  d*un  comput  maęonniąue  etc*  (Kanej, 
1842);  „La  messę  e(  ses  myst^res  comparte  aoi 
^yst^res  anciens*  (2  wyd.,  Paryż,  1846);  ,L'or- 
thodozie  maęonniąue''  (Paryż,  1853). 

Rag^oAt,  potrawa  francuska  z  kawałków  mięsa 
i  ostrego  sosu;  podobne  potrawy  s  jarzyn  i  grzy- 
bów, bez  mięsa,  nazywają  się  macedomz.  Por.  Kf 
tscher  IKlein  .Buch  der  Ragouts^  (1880). 

Ragusa,  miasto  w  Dalmacji,  ob.  Dubrownik.- 
Raguzy  Książę,  ob.  Marmont. 

Rahab,  nierządnica  w  Jerycho,  która  przyjęli 
w  dom  swój  dwu  szpiegów  izraelskich,  przysła- 
nych przez  Jozuego,  przechowywała  ich  i  ałatwił» 
im  ucieczkę,  za  co  z  całą  rodziną  była  praj  zdo- 
byciu tego  miasta  ocalona. 

Rahatłakam  (arab.  raJiat-id-hulkum^  i.  j.  w 
kosz  podniebienia),  potrawa  turecka,  wyrabiani 
z  mąki,  cukru,  migdałów,  różnych  korzeni  i  guaif 
arabskiej. 

Rahbóok  Knud  Lyne,  pisarz  duński,  *  176> 
w  Kopenhadze,  profesor  estetyki  tamże,  f  183u. 
Zasłużył  się  literaturze  ojczystej  głównie  awesi 
poezjami  lirycznemi  (2  t,  Kopenhaga,  1794— 
1802),  powieściami  (8  t.,  tamże,  1798  —  380c^ 
i  utworami  dramatycznemi  w  duchu  cajrsto  naro- 
dowym (3  t.,  1809—13).  Rozwiał  także  widit 
działalność  w  dziedzinie  krytyki  jako  wydawca 
kilku  czasopism.  Sam  napisał  swoją  «Biogra]ję' 
(5  cz.,  1824—29). 

Rahela,  literatka  niemiecka,  ob.  Taambagea 
Yon  £nse. 

Rahden  Wilhelm,   bar.,   piaan  wojakowi. 

*  1793  pod  Wrocławiem,  t  18^0  w  Gotha.  W  r. 
1813— 15  był  oficerem,  w  1836— 39  bjl  geaen* 
łem  w  obozie  karlistów.  Napisał:  .Wandemsceft 
eines  alten  Soldaten*  (1846—51,  t.  3)« 

*  1779,  1 1843,  jako  profesor  akademp  w  Wieda  . 
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Rahl  Karof •  sjB  poprzedniego,  maUrs,  *  1812» 
f-  l.^tS5;  prócz  wielu  obrazów  olejnych  malował 
treski  w  kościele  greckim  w  Wiednia,  w  Arsenale 
takinże«  kartynę  w  operze  wiedeńskiej  i  t.  d.  Por. 
Qeorge  ^lejer  .Erinnerungen  Karl.  Rahl*  (1882). 

Ralin  Rudolf,  historyk  sztuki,  *  1841  w  Żury- 
efau,  kształcił  sif  tamże,  w  Bonn  i  Berlinie,  1877 
został  profesorem  uniwersytetu  w  swem  mieście 
rodsinoem,  1883  r.  objął  katedry  historji  sztuki 
w  szkole  politechnicznej.  Napisał;  ^Geschicbte  der 
bildeaden  Rllnste  in  der  Schweiz  ron  den  &ltesten 
Zeitea  bis  zum  Schłuss  des  Mittelalters**  (Zurich, 
1876);  „Kunst  und  Wanderstudienaus  der  Schweiz 
(Wiedeń,  1883). 

Rahodowakle  albo  Rakowakie  ataroitwo 
niegrodowe  było  położone  w  województwie  Miń- 
akicm,  powiecie  Pińskim.  Podług  spisów  pod- 
akarbińskich  z  r.  1766,  posiadał  je  Orzeszko, 
opłacając  z  niego  kwarty  złp.  559  gr.  22,  a  hyber- 
ny  zip.  180. 

Rahosa  Michał,  metropolita,  arcybiskup  kijów- 
aki»  z  końca  XVI  w.,  pochodził  z  rodziny  oojarów 
Tuakich,  osiadłych  na  Litwie  w  okolicach  Rzeezy- 
e  j  i  Mińska.  Poświęciwszy  się  stanowi  duchowne- 
mu,  mianowany  został  1579  przez  Stefana  Batore- 
go,  za  wstawieniem  się  metropolity  Eljasza  Kucza 
i  innych  dostojników,  archimandrytą  monasteru 
Wniebowstąpienia  Pańskiego  czyli  Woznesenja 
w  Mińsku.       mąż  znakomity,  uczony  i  roztrop- 
ny, umiał  sobie  powszechne  zjednać  zaufanie,  tak 
£e  Katarzyna  Toczyńska,  wdowa  po  ks.  Jerzym 
Olelkowiczn,  Słuckim,  nadała  mu  jeszcze  i  archi- 
raandrję  słucką  (1582),  w  stolicy  swej,  uśw.  Trój- 
cy, a  niezadługo  potem  (1589)  otrzymał  jeszcze 
i  trzeci  monaster  morocki,  od  synów  pominionej 
ks.  Sluckiej.  Były  to  czasy  wielkiej  reformy  re- 
ligijnej.  Zjechał  wtedy  wiaśnie  do  Polski  pa- 
trjarcha  konstantynopolski  Jeremjasz  i  za  pozwo- 
leniem królewskim  wglądał  bardzo  ściśle  i  surowo 
w  sprawy  cerkwi,  naprawiając  to,  co  się  w  niej 
psuło.    Złożywszy  z  urzędu  metropolitę  Dzie- 
weczkę, podał  królowi  na  tę  godność  R.,  który 
też   niezwłocznie  otrzymat  stosowną  na  to  do- 
stojeństwo nominację  i  był  wyświęcony  na  nią 
w  Wilnie  przez  samego  patrjarchę.    W  roku 
zaraz  następnym    rozpoczął  się    nowy  okres 
w  dziejach  cerkwi,  okres  ciągłych  narad,  corocz- 
nych soborów,  które  metropolita  składał  w  Brze- 
ściu.   Okres  ten  trwał  przez  lat  6.  W  ciągu  tego 
czasu  był  R.  bardzo  czynny;  przewodniczył  nara- 
dom, wykonywał  uchwały,  porozumiewał  się  z  kan- 
clerzem Zamojskim  i  z  królem  Zygmuntem.  Mimo 
to  wszystko  był  to  człowiek  słaby  i  chwiejny,  ule- 
gający wrażeniom  chwili  i  powolne  narzędzie 
w  rekach  zręczniejszych  Hipacego  Pocieja  i  Cy- 
ryla Terleckiego.   Dążąc  do  odnowienia  unji  flo- 
renckiej z  Kościołem,  bał  jej  się  przecież,  i  dlate- 
go nic  stanowczego  nie  uczynił,  oglądając  się  na 
wszystkie  strony  z  chwiejnością,  którą  mu  w  tym 
razie  słusznie  zarzucają.    Człowiek  to  był  nie  bez 
Encyklopedia  Powszechna,  łom  XII, 


chęcir  ale  walczyły  w  nim  dwie  namiętności:  myśl 
podniesienia  cerkwi  i  założenia  jej  niepodległości 
z  ambicją  czysto  świecką.  Gorliwy  jako  pasterz, 
słabym  był  jako  człowiek,  dbający  o  dalsze  swe 
położenie.  Unja  doszła  do  skutku  i  ogłoszoną  zo- 
stała na  soborze  w  Brześciu  w  październiku  1596. 
Metropolita  i  sześciu  biskupów  przyjęli  ją;  włady- 
ka lwowski  Bałaban  i  przemyski  Kopysteński  prze- 
szli do  nieprzyjaznego  unji  ks.  Konstanty  na  Ostrog- 
skiego,  za  co  sobór  pozbawił  ich  godności.  Wza- 
mian  za  to  zebrane  także  w  Brześciu  stronnictwo 
ks.  Ostrogskiego  obaliło  ze  stolic  R.  i  unitów.  Te- 
raz R.  sprawę  unji  poślubił;  f  1599.  Następcą 
jego  na  metropolji  był  Hipacy  Pociej. 

Ralatea  (IJluUa)^  wyspa  w  Polinezji  południo- 
wej, należąca  do  grupy  wysp  Towarzyskich,  ma 
194  kim.  kw.  obszaru  i  liczy  1,400  m.  wyznają- 
cych religję  chrześcijańską.  Główne  miasto  Utu* 
maoro.  Odkryta  przez  Cooka  1769. 

Raibolini  Franciszek,  najczęściej  Francesco 
Fronda  zwany,  znakomity  malarz  historyczny, 
głowa  szkoły  bolońskiej,  *  około  1450  w  Bolonji, 
1  1533.  O  szczegółach  życia  jego  wiemy  tyle  tyl- 
ko, że,  przeznaczony  na  złotnika,  wykonywał  naj- 
piękniejsze medale,  że  był  nadzorcą  mennicy  w  Bo- 
lonji i  że  w  malarstwie  kształcił  się  pod  kierun- 
kiem Marka  Zoppo,  którego  jednak  wkrótce  prze- 
ścignął. Nąjoelniejsze  jego  utwory  znajdują  się 
w  Bolonji;  odznaczają  się  szczególnie  „Madonny*"; 
najsłynniejszym  wszakże  jest  jego  ,św.  Sebastjan'* 
w  kościele  delia  Miuricardia  w  Bolonji. 

Raibelini  Jakób,  syn  poprzedniego,  wykonał 
także  wiele  niepospolitej  wartości  obrazów. 

Ralcs  (B<yić)  Jan,  pisarz  serbski,  *  1726  r. 
w  Karlowcu,  f  1801.  Nauki  gimnazjalne  odbywał 
u  Jezuitów  w  Komornie  (1744—48),  następnie  stu- 
djował  humanjora  i  filozołję  w  liceum  w  Szopro- 
nie  (1749—52),  w  końcu  teologję  w  Kijowie,  oraz 
Moskwie  (1753— 56).  Chłodno  przyjęty  w  ojczyźnie, 
powrócił  do  Kijowa,  gdzie  przebywał  przez  czas 
dłuższy  i  powziął  zamiar  napisania  dziejów  serb- 
skich. W  celu  poznania  źródeł  przedsięwziął  1758, 
w  towarzystwie  hierodjakona  Damaskina  Nikoli- 
cza,  podróż  na  górę  Athos  do  klasztoru  chilandar- 
skiego,  doznał  jednak  zawodu,  z  powodu  podejrzli- 
wości i  skrytości  mnichów.  Od  1759  był  nauczy* 
cielem,  a  potem  żyjąc  prywatnie  w  Nowym  Sa- 
dzie, zajmował  się  pisaniem  dziejów  serbskie!); 
w  końcu  1772  wstąpił  do  klasztoru  kowilskie^^o 
i  wkrótce  został  archi mand rytą.  Kilkakrotnie  od- 
rzucał oflarowaną  mu  godność  biskupią.  R.  pisał 
wiele  i  pozostawił  po  sobie  12  olbrzymich  foljałów 
rękopisów,  przechowywanych  w  Karlowcach.  Wy-. 
dał:,Kratkaja  Serblii,  Rassii,  Bosny,  Ramykralestw 
istorija**  (Wiedeń,  1793);  „Istorija  raźnych  sławen- 
skich  narodów,  naipacze  Bołgar,  Chorwatów  i  Ser- 
bow**  (4  t..  t.  1794—95;  2  wyd.,  Buda,  1823),  naj- 
ważniejsze dzieło  R.;  ^pSobranie  raźnych  nicdiel- 
nych  i  prazdnicznych  narowouczitelnych  pouczę- 
uij«  (3  t.,  Wiodeń,  1793^1,in.,,P<^eT6^\^ 
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•wjcli  w  poezji  (tak  1753  r.  napisał  tragedj^ 
ndrosz",  następnie  1791  poemat  epiozuj  ^Boj 
Zinaja*'),  utworj  te  jedaak  nie  mają  żadnej  warto- 
ści. Brak  źródeł  i  krytj^ki  sprawiły,  że  jego  dzieła 
historyczne,  cenne  jako  materjał  dla  prae  później- 
szych, nie  maj%  wielkiej  wartości.  Nadto  pisał  swe 
dzieła  w  języku  zrozumiałym  tylko  dla  uczo- 
nych, będącym  mieszaniną  mowy  starocerkiewnej 
i  serbskiej. 

Raiffeisen  Fryd.  Wilhelm,  twórca  specjalnego 
typu  kas  pożyczkowych  ludowych,  *  1818, 1 1888. 

Raimondi  Marco  Antonio,  zwany  Marcanton, 
albo  też  da  Bologna^  miedziorytnik,  *  1475  czy 
1488  w  Bolonji,  f  1534.  Pracował  pierwotnie  nad 
dziełami  DUrera;  później  atoli  Rafael  zamówił  go 
i  użył  do  odtwarzania  dzieł  swoich  (wykończonych 
lub  powziętych  pomysłów  i  szkiców),  zawsze  pod 
swoim  kierunkiem  i  natchnieniem.  Stąd  też  pocho- 
dzi ta  często  uderzająca  różnica  pomiędzy  orygi- 
nalnemi  dziełami  Ratacla  a  reprodukcjami  R.,  bo 
w  pierwszem  natchnienia  Rafael  inaczej  dyktował 
miedziorytnikowi,  a  potem  własnym  znowu,  od- 
miennym wiedziony  poglądem,  inaczej  plan  swój 
wykonywał.  Tego  rodzaju  miedziorytów,  wykona- 
nych przez  R.  i  pod  kierunkiem  uczniów  jego,  jest 
mnóstwo.  Żaden  atoli  z  miedziorytników  nie  umiał 
tak  doskonale  oddać  myśli  i  zarysów  Rafaela,  jak 
R.  Po  zgonie  Rafaela  pracował  R.  także  jako 
miedziorytnik  dla  Giulio  Romano,  za  którego 
gorszące  obrazy  wtrącony  został  do  więzienia, 
straciwszy  w  tym  czasie  całe  mienie  podczas  oblę- 
żenia Rzymu  przez  Hiszpanów  (1527),  powrócił 
żebrakiem  do  miasta  rodzinnego  i  tam  życie  za- 
kończył według  jednych  śmiercią  naturalną,  we- 
dług innych  zdradziecko  zamordowany. 

Raimondi  Antoni,  pisarz  peruwjański,  *  1826 
w  Medjolanie,  studjował  nauki  przyrodnicze,  w  24 
roku  życia  udał  się  do  Peruwji,  gdzie  został  profe- 
sorem botaniki  w  szkole  medycznej  w  Simie. 
W  1871  opuścił  katedrę  i  poświęcił  się  wyłącznie 
badaniu  kraju;  1 1890.  Niewielka  tylko  część  prac 
jego  ogłoszoną  została,  z  wydanych  zaś  główncm 
jego  dziełem  jest  ,E1  Peru**  (Lima,  3  t.). 

Raimnnd  Ferdynand,  aktor  i  dramatopisarz, 
*  1790  r.  w  Wiedniu.  Był  doskonałym  aktorem 
w  sztukach  ludowych  i  od  1823  zasłynął  jako  au- 
tor tantastyczno-moraluych  sztuk  ^pDer  Diamant 
des  GeisterkOnigs'*  (1824);  ^pDer  Bauer  ais  milio- 
iiar*  (182tf);  ,Uer  Yerschnaender  etc.".  Rzeczy 
te  do  dziś  dnia  nie  straciły  wartości.  Na  uczczenie 
pamięci  R.  jeden  z  teatrów  wiedeńskick  nosi  na- 
zwę teatru  Raimunda. 

Raimund  Golo,  pseudonim  Berty  Frederich 
z  domu  Heyn,  zmarłej  5  października  1884,  autor- 
ki powieści:  ,Durch  zwei  Mcnschen  alter**  (Han- 
nower,  1863);  .Schloss  Elckrath*'  (1866,  t.  3); 
^Yerwaist"  (Berlin,  1876,  U  3);  ,Mein  ist  die  Ra- 
ebe**  (1878,  t.  3);  ,Ein  neues  Geschicht''  (1879); 
.Gesucht  und  Gefttndeu"  (1880). 


Rainer  Józef  Jan  Michał  Franciszek  ffieronim, 
arcy książę  austrjacki,  *  1783,  syn  eeaarsa  Leo- 
polda 11.    Mianowany  1818  wicekrólem  królestwa 
Lombardzko- Weneckiego,  skutkiem  wypadkówl848 
musiał  opuścić  Medjolan  w  marcu*t.  r.  i  osiadł 
w  Tyrolu,  gdzie  t  1853.   Od  1820  ożeniony  bjł 
z  Elżbietą,  ks.  sardyńską.  siostrą  kr.  Karola  Al- 
berta; z  małżeństwa  tego  przeżyły  go  dzieci:  1) 
Adelajda,  *  1822,  od  1842  żona  Wiktora  Emanue- 
la 11,  t  1B55;  2)  arcyksiążę  Leopold,  *  1823,  feld- 
marszałek-porucznik,  w  wojnie  1866  dowódca  kor- 
pusu; 3)  arcyksiążę  Ernest,  *  1824,  feldmarszalek- 
porucznik,  w  1866  również  dowódca  korpusu;  4) 
arcyksiążę  Zygmunt,  *  1826,  feldmarszalek-po- 
rucznik;  5)  arcyksiążę  R.,  *  1827,  leldmarszałek- 
porucznik.   W  1857  był  prezesem  radj  stanów, 
1861  prezesem  gabinetu  Schuzerlinga.  Dzięki  na- 
byciu słynnego  papirusa  z  Tajum,  który  odeyiro- 
wał  prof.  Karabaeek,  położył  zasługi  dla  aanki, 
którą  się  w  ogóle  interesował,  jako  protektor  mu- 
zeum i  kustosz  Akademji  nauk.  W  1878  był  pre- 
zesem komisji  wystawy  powszechnej.  W  1852  za- 
ślubił arcyksiężniczkę  Marję  Karolinę,  córkę  ar- 
cyksięcia  Karola;  dzieci  niema;  Henryką  *  1828, 
także  feldmarszałek-porncznik. 

RąJ  (po  łac.  Faradisus,  z  perskiego  Pardes,  po 
hebr.  Eden),  właściwie  wielki  i  piękny  ogród.  Po- 
dług podania  biblijnego  (1  Mojż.  2,10  i  aastęp.), 
lozkoszne  miejsce,  położone  w  części  Azji  prze- 
izniętej  rzekami:  Phison,  Gehon,  Eufrales  i  Ty- 
grys, w  którem  Bóg  umieścił  człowieka  po  je^ 
stworzeniu  i  gdzie  tenże  pozostawał  ai  do  popeł- 
nienia pierworodnego  grzechu.  U  póśniejszyek 
żydów  R.  zwało  się  miejsce,  gdzie  sprawiedliir. 
oczekiwali  na  przyjście  Mesjasza.  U  chrześcijan  R. 
oznacza  miejsce,  gdzie  święci  wybrani,  przeznacze- 
ni do  zbawienia,  używają  pospołu  z  Bogiem  ży- 
wota wiekuistego.  Por.  Schulthess  ,Das  ParadiCb* 
(2  wyd.,  Ztlrich,  1821);  0.  Schmidt  i  Ungcr  .Das 
Alter  der  Menschheit  und  das  Paradies?*  (Lipsi^» 
1881). 

Raj  Marjl  (po  ntem.  Marieti-Faradfes),  klasztor 
Kartuzów  w  dawnem  województwie  Pomorskiem:, 
powiecie  Mirachowskim.  blizko  Peplina,  aałożunr 
przez  Mszczuga  (Mestwina),  ostatniego  księcia  po- 
morskiego, a  przez  Jana  Ruszczyńskiego  1462  ni 
nowo  fuudowany. 

Rąja  lub  Płaszczka  (JSaJa),  rodzaj  ryb  8  rz^ca 
ryb  chrząstkowych,  z  podrzędu  poprzecano-uatyck 
(Flagioatomi),  z  rodziny  rajowatych,  pokrewnej 
żarłaczom  (ob  ),  odznaczającej  się  moenena  spła- 
szczeniem i  rozszerzeniem  na  boki  ciała,  obrzei^' 
nego  płetwami  piersiowemi,  które  dochodzą  a  pr2<^ 
du  do  głowy  i  otaczają  tak  boki,  ie  obwód  r^- 
by  przedstawia  tarczę  zaokrągloną  ze  azc^apłj  a 
i  długim  na  tyle  ogonem,  bez  płetwy  końcovei 
u  większej  ich  liczby.  Sam  rodzaj  raj  ceehoje  s.: 
ciałem  w  obwodzie  rombowem,  nosem  na  przt-^ 
wystającym,  dwieii^|,||jp^l^agiÓBr^f^w«^  ls 
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nkim  ogonie,  brakiem  sztyletu  ogonowego,  przj- 
1  płetwy  brzuchowe  głęboko  wykrojone,  dwu- 
po  we,  zęby  drobne,  płaskie.  Gatunki  tu  naleza- 
wszystkie  morskie,  w  morzach  europejskich 
icr  pospolite,  dorastają  okazałej  wielkości 
śjwaue  s%  na  pokamu   f^ajpospolitsz%  jest  R. 


Raja  kolczasta. 


Baja  gładka. 


:za6ta  (R.  claiata),  1,5—4  m.  długa,  «  dłu- 
1  ogonem,  waży  do  200  kg.  Mniejsza  jest  R. 
(Ika  (B.  batis),  używana  niegdyś  do  celów  za- 
konnych, ze  skóry  jej  wyrabiano  mniemane- 

bazyliszka  (ob^.  Do  tego  rodzaju  zaliczana 
była  drętwa  (ob.).  R.  rózniasta  (pastynak, 
/gon  paatinae)^  częsta  w  morzu  Sródziemnem, 
>astowana  rani  boleśnie  nieprzyjaciela.  Do 
te  rodziny  należy  R.  rogowata  czyli  djahel 
^ski  (Dicerohatis)^  której  gatunek  D.  giomae^ 

m.  długi  z  ogonem  5  m.  długim,  żyje  w  morzu 
>dziemnem. 

Hąja,  Eajah  (właściwie  riaja,  liczba  mnoga  od 
>>,  po  arabsku  trzoda),  u  Turków  nazwa  w  ogó- 
>ałej  ludności  niemuzułmańskiej  państwa  Otto- 
uskiego,  płacącej  pogłówne. 
fląjca,  w  dawnej  Polsce  we  wsiach  pomocnicy 
ty  sów  i  wójtów,  którzy  z  nimi  zasiadali  na  są- 
h.  Większe  miasta  miały  także  rajców  (consu- 
I,  których  wojewoda  lub  starosta  wybierał  do 
ządu  miasta, 
lajchman  Aleksan- 
,  redaktor  Echa  Mu* 
znego^  *  1855.  Od  r. 
'5  pracował  w  dzień* 
arstwie  (Kitrjer  War* 
waki,  Gaz,  Ilandl,  etc.), 
r.  1883  objął  redakcję 
ia  Muzycznego,  które 
lienił  na  organ  tea- 
Iny  i  artystyczny, 
r.  1901  został  dyrekto- 
L  administracyjnym 
barmonji  Warszaw- 
ki. 

iąjeckay  zamężna  Gault  de  Saint-Germain, 
kkoinita  portrecistka,  córka  Józefa  Rajeckiego, 
larza  warszawskiego.  Kosztem  króla  Stanisła- 
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wa  wysłana  do  Paryża,  tam  się  wykształciła  !  po« 
szła  za  mąż,  f  1832  w  Paryżu.  Ob.  Rastawieckie- 
go  , Słownik  malarzów  polskich*  (t  2). 

Rąjewski  Michał,  kapelan  przy  poselstwie  re- 
syjskiem  w  Wiedniu,  gorliwy  propagator  idei  pan- 
alawizmu  pomiędzy  Słowianami  austrjackimi, 
*  1811  w  Arzamasie  w  gub.  Niższo-Nowogrodzkiej; 
nauki  teologiczne  odbywał  w  seminarjum  w  Niż- 
szym Nowogrodzie,  oraz  w  akademji  duchownej  pe- 
tersburskiej, poczem  był  przez  rok  nauczycielem. 
1834  r.  naznaczony  przez  synod  na  kapelana  przy 
poselstwie  w  Sztokholmie,  zajmował  się  tamże  stu- 
djami  nad  podaniami  skandynawskiemi,  oraz  sto- 
sunkiem starych  Normandów  do  Rosji  i  rezultaty 
badań  swych  umieszczał  w  rozmaitych  czasopisach 
rosyjskich.  W  roku  1842  przeniesiony  do  po- 
selstwa rosyjskiego  w  Wiedniu,  tu  gorliwie  za- 
czął atudjowaó  języki,  historję,  literaturę  i  etno- 
grafję  ludów  słowiańskich.  W  tym  też  celu  odby- 
wał podróże  po  Czechach,  Morawji,  Węgrzech 
i  Serbji.  W  1846  mianowany  protojerejem,  na  któ- 
rą to  godnośó  wyświęcał  R.  metropolita  karlowic- 
ki  Rajaczicz,  został  później  biskupem.  Oprócz 
licznych  artykułów,  malujących  stosunki  Słowian 
zachodnich  i  południowych,  pomieszczanych  w  cza- 
sopisach rosyjskich,  wydał:  , Opis  Hercegowiny* 
(1850);  oraz  kilka  dzieł  w  celu  zaznajomienia  Za-^ 
chodu  z  zasadami  kościoła  wschodniego,  mianowi- 
cie: ipLe  grand  canon  de  St.  Andrć  de  Cr^te"  (Wie- 
deń, 1849);  „Les  yepres  de  la  Pentecfite**  (Paryż, 
1852);  „RitUB  der  orthodoi-katholischen  Kirche  bei 
der  KrOnung  der  Kaiser  aller  Reassen*  (Wiedeń, 
1856);  ^Liturgische  BUcher  der  orthodox-kathoL 
Kirche*  (3  t.,  1861);  ^Gebethbuch  zum  Gebraueh 
der  orthodoxen  Christen*  (1861). 

Rajgras  (zang.),  ogólna  nazwa  traw  służących 
do  tworzenia  łąk  lub  trawników  w  ogrodach.  Roz- 
różnia się  R.  angielski  Lolium  perenne  (oh.  Ijai' 
ca^,  francuski  Hokus  avmaceu8  (ob.  Miątwa),  wło- 
ski Lolium  italicum^  niemiecki  Hokus  lanatus  i  swoj- 
ski czyli  Niestrawa,  Dactyli*  gknurata  (ob.  Dacty- 
lis).  Najlepszy  R.  jest  angielski,  włoski  jest  zbyt 
delikatny  na  nasz  klimat,  niemiecki  daje  gęste  tra- 
wniki, ale  nie  tak  pięknie  zielone,  jak  angielski. 

Rąjgrodskie  jezioro,  w  gub.  Łomżyńskiej,  po- 
wiecie Szczuczyńskim,  wchodzi  jedną  częścią  do 
Prus.  Zajmuje  315  mogów  przestrzeni. 

Rąjgrodzkie  starostwo  niegrodowe  leżało 
w  województwie  Podlaskiem,  w  ziemi  Bielskiej. 
Podłu£:  lustracji  z  r.  1664  było  wówczas  w  posia- 
daniu królowej  Marji  Ludwiki,  dla  zabezpieczenia 
jej  posagu,  i  obejmowało  w  sobie  miasta  Rajgród 
(ob.)  z  łolwarkiem  i  wsie:  Drestwo,  Krosówka,  lu- 
dziki. Czarny  las.  Kosówka,  Miecze,  Kosiły,  Chmie- 
le, Barszcze  i  dwa  lasy,  zwane  Rybczyna  i  Bełda. 
W  r.  1771  posiadali  je  Dominik  Medeksa,  pod- 
komorzy kowieński,  z  żoną  Anną  z  Wilczew- 
skich, którzy  z  niego  opłacali  kwarty  złp.  1,298 
gr.  18,  a  hyberny  złp.  1,096  gr.  29;  na  sejmie  jed- 
nak warszawskim  z  r.  ^m^My^^&gH^ 
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pospolitej  nadały  te  dobra  narodowe  w  emfitea- 
tjezne  posiadanie  Rydzewskiemu,  podstolemu  wiz- 
kiemu. 

Rąjgródy  osada  starożytna  w  gnb.  Łomżyńskiej, 
pow.  Szczaczyńskim,  nad  rzeką  Jegrznią  i  jezio- 
rom Rajgrodzkiem,  była  niegdyś  własnością  knia- 
ziów Glińskich,  lecz  po  zdradzie  kniazia  Michała, 
nadaną  została  1509  r.  przez  Zygmunta  I  prawem 
dziedzictwa  Mikołajowi  Radziwiłłowi,  wojewodzie 
wileńskiemu.  W  późniejszych  czasach  R.  został 
własnością  królewską.  R.  słynie  z  obfitego  poło- 
wu ryb,  szczególnie  węgorzy.  Ludność  liczy  3,200 
miesz. 

Rajmund  de  St-Gilles,  hrabia  Tulnzy,  syn 
hr.  Rons,  odziedziczył  po  nim  hrabstwo  Rouergue, 
Nimes  i  Narbonne,  1088  r.  Tuluzę  po  bracie  swym 
Wilhelmie  17  i  stał  się  jednym  z  potężniejszych 
książąt  owych  czasów.  1096  wziął  udział  w  wojnie 
Krzyżowej  i  zdobył  Trypolis  w  1103,  f  tamże  28 
lutego  1105.  Potomkowie  jego  panowali  w  Trypo- 
litanji  do  r.  1187.  Prawnuk  jego  Rajmund  YI,  syn 
Rajmunda  *  1156,  odziedziczył  Tuluzę  1195,  u- 
trzymywał  na  dworze  swym  poetów,  z  po wodu  swej 
przychylności  dla  albigensów  wyklęty  1207,  pod- 
dał się  Kościołowi,  mimo  to  ogołocony  przez  swych 
chciwych  sąsiadów,  zwłaszcza  przez  Simona  Mon-* 
lorta.  Z  pomocą  syna  swego  odzyskał  później  Tu- 
luzę, gdzie  ł  w  sierpniu  1222  roku.  Syn  jego  Raj- 
mund YII,  *  1197,  odzyskał  wszystkie  posiadłości 
ojca,  ale  gdy  król  francuski  Ludwik  YIII,  któremu 
Hontort  ustąpił  swe  prawa,  wypowiedział  mu  woj- 
nę, R.  zażądał  pokoju,  odbył  pokutę  kościelną  1229 
i  przyznał  nad  sobą  zwierzchnictwo  Francji,  któ- 
rej nadto  ustąpił  część  swych  posiadłości;  f  1249 
r.  Z  jego  śmiercią  zgasł  ród  hrabiów  tulnzań- 
fikich,  posiadłości  zaś  jego  przyłączono  do  korony 
Irancuskiej. 

Rąjmund  de  Fenna  forti  lub  deRupt  forti{hw,\ 
słynny  scholastyk,  zarówno  wyborny  kanonista, 
jak  i  kazuista,  potomek  hrabiów  Barcelony  i  kró- 
lów Aragonji,  *  1175  w  zamku  Pennafort  w  Kata- 
lonji,  1 1275.  Poświęcił  się  studjom  prawnym  i  był 
następnie  nauczycielem  prawa  kanonicznego  w  Bo- 
lonji,  1218  kanonikiem  i  archidjakonem  w  Barce- 
lonie; 1222  wstąpił  do  świeżo  założonego  zakonu 
Dominikanów.  Położył  wielkie  zasługi  dla  stolicy 
apostolskiej,  zarówno  jako  zwolennik  i  obrońca  in- 
kwizycji, oraz  jako  mówca  przeciwko  niewiernym 
Maurom,  za  co  powołany  był  1230  przez  papieża 
Grzegorza  IX  na  spowiednika  i  wielkiego  peniten- 
cjarjusza.  Na  rozkaz  papieża  1234  zebrał  i  ułożył 
w  systematyczny  porządek  poprzednie  dekreta  pa- 
pieskie (.Decretalium  Gregorii  P.  IX  Lib.  Y**). 
Isadto  na  miejsce  dawnych  ksiąg  penitenoyjnych 
zaprowadził  kazuistykę,  której  nadał  formę  scho- 
lastyczno  -  naukową,  w  dziele  swem:  „Summa  de 
poeuitentia  et  matrimonio,**  zwykle  zwahem  „Sum- 
ma Ralmundiana^  i  często  drukowanem  (zwłaszcza 
E  (głosami  Jana  da  Friburgo,  Rzym,  1603).  Później 
H.  wrócił  do  Hiszpanji,  1233  wybrany  był  gene- 


rałem swego  zakonn,  którą  to  godnoSi  Jednakii 
już  1240  złożył  i  przepędził  resztę  życia  na  modli- 
twie  i  ascezie.  Przez  Klemensa  YIII  zaliczony  1601 
w  poczet  świętych  Kościoła  rzymskiego.  Pamiątka 
jego  obchodzi  się  23  stycznia. 

Rąjmnnd  (Św.),  z  przydomkiem  NannatuM,  któ* 
ry  otrzymał  z  powodu,  że  nie  urodził  aię  natural- 
nie, lecz  po  śmierci  matki  wydobyty  został  z  jej 
łona,  *  1204  w  Portello  w  Aragonji,  z  ubogiej  ro* 
dżiny  szlacheckiej,  wstąpił  do  zakonu  od  wykupo- 
wania  więźniów  de  Mercede  w  Barcelonie.  Pod* 
czas  trzeciej  swej  podróży  do  Afryki,  gdy  mu  za- 
brakło pieniędzy  na  okup  niewolników,  sam  oddał 
się  w  rękojmię  i  pozostał  między  niewiernymi, 
z  których  bardzo  wielu  nawrócił  na  wiarę  chrze- 
ścijańską. W  końcu  wykupiony,  powrócił  na  roz* 
kaz  przełożonego  zakonu.  Piotra  Nolasoo,  do  Hisz- 
panji.  Wkrótce  mianowany  przez  papieża  Grzego- 
rza IX  kardynałem,  udał  sie  na  wezwanie  papieża 
do  Rzymu,  ale  podczas  podróży  t  1240  w  Kor- 
dubie.  Za  świętefi^  ogłoszony  1647  przez  papieża 
Aleksandra  YIL  Kościół  obchodzi  jego  pamiątkę 
31  sierpnia. 

Rąjmnnd  (Bafmundus),  pisał  sie  Parthemipeia, 
znakomity  prawnik  XIY  wieku,  rociem  a  NeaDoln; 
sprowadzony  do  Polski  przez  Kazimierza  Wielkie- 
go I  Awlnjonu  do  pomocy  w  ułożeniu  prawodaw- 
stwa wiślickiego  i  do  przewodniczenia  w  saloirc 
się  mającej  szkole  prawa  we  wat  Bawol  pod  Kra- 
kowem. Napisał  on  Summa  Legum^  treściwy  wt- 
kład  prawa  rzymskiego,  które  Łaski  przyłąezji 
do  statutu. 

Rajmnnd  de  Sabnnda  (właściwie  StMmdi 
ostatni  słynniejszy  scholastyk,  rodem  z  Hiszpaoj . 
zniechęcony  medycyną,  poświęcił  się  filozotji  i  teo- 
logji  i  na  tern  polu  dziiua^  około  1430  w  Tniuiie. 
Starał  się  na  podstawie  znaiomości  natury  i  zdn> 
wego  rozsądku  pogodzić  scholastykę  a  miatycji- 
mem  i  w  tym  celu  napisał  dzieło:  ,Liber  oreatur&* 
rum  seu  theologia  naturalis*  (1487,  8traabor^ 
1496,  nowe  wyd.  Sulzbach,  1852).  W  dziele  ttz. 
twierdzi,  że  Bóg  dał  człowiekowi  dwie  nieprseei?- 
ne  sobie  księgi,  mianowicie  księgę  natary  i  Vism* 
Św.  Z  pierwszej  z  nich,  której  nawet  heretycj 
sfałszować  nie  mogą,  wszelkie  nasze  wiadomość, 
czerpane  być  powinny;  służy  ona  nawet  do  aprav* 
dzania  Pisma  Św.,  jako  sfałszowanego  vrzea  ludi- 
Jako  najwyższą  wiedzę  uważa  R.  miłoać  Boga.  >i 
podstawie  tych*^ wyobrażeń  przedstawił  później  B. 
cały  system  nauki  Kościoła.  Por.  Hutter  ^Die 
ligionsphilosophie  des  Raymund  Yon  Sabandi' 
(Augsburg,  1851). 

Rąjmund  ŁuUuSy  ob.  Luli  Roman. 

Rajnold  Władysław,  pseudonim  Wladjsla^i 
Korotyńskiego. 

Rajowics  (Bajomó)  Cwietko,  mąż  stann  serb- 
ski, *  1793  w  Hercegowinie,  1  1873  w  BeJgra4i> 
W  powstaniu  serbskiem  1804  —  13  czynny  b: 
udział;  1815  zwrócił  na  siehie>uwaffe  Miłosza  t:- 
renowicza  i  został  [^iń«d|rtiił^f4:^C^o^ 
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e2%tkowo  I  bronif,  następnie  s  piórem  w  rękn. 
W  krótkim  czasie  został  R.  senatorem  i  ministrem. 
By}  członkiem  pierwszego  poselstwa,  wysłanego 
przez  Miłosza  do  Petersburga.  Po  objęciu  tronu 
serbskiego  przez  Aleksandra  Karadjordjewicza 
(1842),  R.  jako  stronnik  djnastji  Obrenowiczów, 
wycierpiał  wiele  prześladowań  i  przez  lat  ośm  był 
więziony.  W  r.  1851  został  prezyduj^cym  w  sa- 
dzie najwyższym,  a  następnie  senatorem.  Za  sprzy- 
siężenie  przeciwko  ks.  Aleksandrowi  Karadjordje- 
wiczowi  był  R.  1857,  i  kilku  towarzyszami  uwię- 
ziony i  do  1857  trzymany  w  Gnrgusowcu,  poczem 
wydalono  go  z  Serbji.  Po  powrocie  na  tron  Miło- 
sza Obrenowicza  (1859)  przywołany  z  wygnania 
i  mianowany  ministrem  spraw  zagranicznycb;  w  r. 
1862  był  prezesem  senatu  i  z  czynności  tej  otrzy- 
mał uwolnienie  przy  wprowadzeniu  nowej  ustawy 
s  1869  r. 

RąJsU  ptaki  ob.  Latawiec. 
Rąjskle  Jabłko,  ob.  Adamowe  jaUko. 
Rąjtary  (z  niem.),  dawna  polska  jazda  ciężka, 
na  wzór  niemiecki  ubrana  i  uzbrojona,  którą  póź- 
uiej  dragonami  przezwano.  Broni%  ich  był  pałasz 
i  krótki  karabin. 

Rąjtssula  (z  niem.),  ob.  Ujeżdżalnia. 
Raić  (Astacus)^  rodzaj  skorupiaków  z  rzędu  słup- 
koocznycłł  (Podophtahnata)  z  podrzędu  dziesię- 
cionogich,  z  działu  długoogonowycii  (Macrou- 
ra)  czyli  raków  (ob.  Raki),  mający  za  cechy: 
eztery  wąsiki  osadzone  w  prostej*^  prawie  linji, 

środkowe  znacz- 
nie przedłużone, 
trzy  pary  nóg 
przodowych  za- 
kończone cęgami 
dwupalcowemi, 
skrajna  klapa 
prawa  z  dwu 
części  złożona; 
kolec  czołowy 
spłaszczony;  pią- 
ty pierścień  tu- 
łowia niespojony 
z  innemi.  Rodzaj 
ten  w  obecnym 
zakresie  obejmu- 
je niewielką 
liczbę  gatunków 
żyjących  w  wo- 
dach słodkich 
wszystkich  częś- 
ci świata.  Naj- 
zwyczajniejszy 
jrsttunek,  R.  rzeczny  (A.  Jluwatilis,  Cancer  asta- 
Ttds),  dochodzi  15  cm.  długości  i  około  150  gra- 
li <5  w  wagi,  ma  gładką  skorupę  tułowia,  kolec 
•  gotowy  uzbrojony  po  bokach  zębem  mniej  wię- 
cej silnym,  pancerz  drobno  chropowaty;  kleszcze 
i^g  przodowych  silne.  ^Oczy,  jak  u  wszystkich  tę- 
po rzędu,  są  osadzone*  na  słupkacb  ruchomych, 
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mogących  się  wciągać  w  zagłębienie  je  obejmują- 
ce. Odwłok,  niewłaściwie  ogonem  zwany,  składa 
się  z  6  wypukłych  zwierzchu  pierścieni  i  zakoń- 
czony jest  5  klapkami  pławnemi.  Części  rodne  a 
samców  mają  ujście  w  podstawie  ostatniej  pary 
nóg.  Samce  mają  szersze  ogony,  samice  większe 
nożyce.  Barwa  ich  jest  dość  zmienna,  od  ciemno- 
oliwkowej  do  blado  cielisto  szarej,  po  ugotowania 
czerwona.  Żyje  w  wodach  słodkich,  stojących 
i  bieżących;  kryje  się  w  norach,  pod  karpami  i  ka- 
mieniami; żywi  się  pokarmami  zwierzęcemi.  Co- 
rocznie zmienia  skorupę  przy  końcu  wiosny  i  przy 
każdem  takiem  lenieniu  znacznie  podrasta;  przed 
lenieniem  w  jego  żołądku  znajdują  się  dwie  so* 
czewkowate,  wapniste,  twarde  bryłki,  zwane  po- 
spolicie rakowemi  oczami  (ph.).  Raki  stanowią  ulu- 
biony pokarm  i  jadśją  się  głównie  w  miesiącach, 
w  których  łacińskiem  nazwisku  niema  głoski  r. 
W  wielu  okolicach  R.  hodują  się  w  strumieniach 
lub  stawach,  mających  wodę  czystą  i  otoczonych 
drzewami,  których  korzenie  sięgają  w  wodę.  Do 
wody  wprowadza  się  kosze  zawierające  samice 
i  samce  w  stosunku  4 : 1,  karmi  się  je  odpadkami 
mięsa;  młode  R.  wydostają  się  przez  otwory  ko- 
sza. Czerwienienie  raków  przy  gotowaniu  polega 
na  zniszczeniu  barwnika  niebieskawego,  który  za 
życia  przytłumia  barwnik  czerwony.  Por.  Sou- 
beiran  ^Sur  Thistoire  naturelle  et  l'śducation  des 
ścreyisses"  („Comptes  rendus  de  Tacad.  des  scien- 
ces,*  t.  60,  1865);  Huiley  .Der  Krebs**  (1880). 

Rak  (Hlg),  czwarty  znak  zodjaku  czyli  zwie- 
rzyńca (ob.  Ekliptyka),  oddalony  od  równika  o  23* 
28',  jest  najwyższą  okolicą  na  półkuli  północnej, 
do  któlrej  się  słońce  podnosi  i  gdzie  zdaje  się  za- 
trzymywać; punkt  nieba,  w  którym  słońce  naj- 
większej dochodzi  odległości  od  równika,  nazywa 
się  punktem  przesilenia  raka  (soUUcmm);  zatrzy- 
manie się  słońca  jest  tylko  pozornem,  gdyż  słońce 
odbywa  bieg  swój  nieprzerwanie  od  raka  przez 
równik  do  koziorożca  i  znowu  wznosi  się  do  raka. 
Zwrotnik  raka  jest  to  równoleżnik,  po  którym  słoń- 
ce odbywa  pozorny  bieg  dzienny  w  czasie  najwięk- 
szego zboczenia  północnego,  kiedy  dnie  dla  półkuli 
płn.  są  najdłuższe. — Gwiazdozbiór  Raka,  od  które- 
go ten  znak  ma  swe  nazwisko,  zawiera  92  gwiazdy 
widzialnych  okiem  nieuzbrojonem;  lecz  wszystkie 
tak  są  drobne,  że  tworzą  tylko  masę  bladawych 
niewyraźnych  światełek;  między  niemi  są  dwie 
gwiazdy  4  wielkości,  zwane  oślicami.  Według  po- 
dania mitologicznego,  konstelacja  ta  ma  być  prze- 
niesionym między  gwiazdy  rakiem,  zesłanym  przez 
Junonę,  który  ukąsił  w  nogę  Herkulesa  w  czasie 
jego  walki  z  hydrą  lernejską. 

Rak  (Carctnoma,  Cancer)^  jedna  z  najgroźniej- 
szych chorób  człowieka,  jest  to  nowotwór  nabłon- 
kowaty.  Rozwija  się  najczęściej  w  organach  o  bu* 
dowie  gruczołowej;  nabłonkowe  komórki  uległych 
temu  procesowi  organów  rozmna^fcają  się  W|Ogrom- 
noj  ilości,  tkanka  łączna,  pomiędzy  niemi  znajda- 
jąca  się,  rozrasta  się  i  zostaje  przesiąkniętą  mło- 
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demi  okragłemi  komórkami;  ostatecznie  tkanka 
łączna  przyjmuje  postać  gąbki,  której  oczka,  mniej 
lub  więcej  cicnkiemi  ściankami  od  siebie  oddzielo- 
nci  wypełnione  są  masą  rakowatych  komórek;  na 
skrawkach  mikroskopowych  występuje  siateczka 
rozrosłej  tkanki  łącznej,  zawierająca  w  swych  ocz- 
kach komórki  łatwo  dające  sie  wypędzlować;  sto- 
sownie du  większej  lub  mniejszej  ilości  tkanki  łącz- 
nej R.  bywa  bardziej  lub  mniej  twardy,  stąd  róż- 
na nazwa  twardego  (C.  acirrhus)  i  rdzeniowego 
( C.  mcdullare):  R.  przedstawia  się  jako  rozlany 
w  organie,  albo  w  postaci  ograniczonego  guza  żół- 
tawego; z  powierzchni  przekroju  łatwo  zeskrobać 
i  wycisnąć  płyn  mleczny,  z  komórek  nabłonkowych 
głównie  złożony  (sok  rakowy).  Czasami  R.  przed- 
stawia zabarwienie  czarne  (C.  melanodes),  R.  roś- 
nie szybko,  łatwo  ulega  rozpadowi,  gdy  się  blisko 
powierzchni  znajduje,  i  bardzo  łatwo  daje  przerzu- 
ty w  różnych  organach  jednocześnie;  jest  to  więc 
nowotwór  najbardziej  ze  wiszystkich  złośliwy  (ob. 
Nowotwory).  Przyczyna  jego  powstawania  nie  zo- 
stała jeszcze  zbadaną,  mnożą  się  jednakże  w  ostat- 
nich czasach  prace,  przemawiające  za  pasorzytni- 
czem  jego  pochodzeniem.  Napastuje  najwięcej  lu- 
dzi w  wieku  od  40  lat,  u  dzieci  należy  do  niezmier- 
nych rzadkości;  oddawna  znaną  jest  jego  dziedzicz- 
ność. Najczęstszem  siedliskiem  pierwotnego  raka 
bywa  macica,  żołądek  i  gruczoły  mleczne,  prócz 
tego  jajniki,  wątroba,  kiszki  i  t.  d.  Jedynym  spo- 
sobem radykalnego  usunięcia  R.,  i  to  często  zawod- 
nym, jest  wycięcie  go  w  samych  początkach  roz- 
wojQ»  jeśli  dla  noża  jest  dostępny.  Literatura 
i«si  bardzo  bogata  w  podręcznikach  anatomji  pato- 
logicznej. (Ob.  Gruczolak). 

Rakaolejskle  albo  RakąJ oleskie  starostwo 
niegrodowe  mieściło  się  w  województwie  i  powie- 
cie Trockim.  Wedle  spisów  podskarbińskich  i  r. 
1766,  posiadali  je  w  tym  czasie  Jan  i  Eufrozyna 
Biwiccy,  opłacając  z  niego  kwarty  złp.  571  gr.  15. 
Na  sejmie  jednak  1773—1775  Stany  Rzeczypospo- 
litej, tytułem  nagrody,  zapewniły  Walentemu  Gó- 
reckiemu, regentowi  ziemskiemu  nowogródzkiemu, 
ekspektatywę  po  śmierci  Siweckich,  z  warunkiem 
opłacania  dwu  kwart,  podług  lustracji  z  r.  1765 
wykazanych,  do  skarbu  litewskiego. 

Rakancleskle  albo  Rakaniskle  starostwo 
niegrodowe  leżało  w  województwie  i  powiecie  Wi- 
leńskim. Wr.  1771  obejmowało  wieś  kościelną  Ra- 
kanciszki,  przy  której  w  XII  wieku  zbudowany  był 
zamek  przez  protoplastę  książąt  Holszauskich.  Od 
r.  1766  posiadał  je  Zyberg,  opłacając  z  niego  kwar- 
ty złp.  1,406  gr.  24,  hyberny  złp.  800.  Jednocześ- 
nie Zyberg  dzierżył  te  dobra  narodowe  z  dwoma 
starostwami:  Ławaryskiem  i  Szyckiem'  (ob.). 

Rakly  dział  skorupiaków,  tworzący  grupę  dlu- 
googoniastych  (Macrura)  pod  rzędu  dziesięcionogich 
(Deeapoda),  w  różnicy  od  krabów  (ob.)  czyli  krót- 
hoogwiasŁych  (Brachyura),  Wszystkie  raki  posia- 
dają odwłok  silny,  długi,  zakończony  szeroką  pły- 
ta; do  chodzenia  po  duie  wody  służy  im  pięć  par 
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nóg  piersiowych;  kończyny  odwłokowe  nie  są  nU 
gdy  narzędziami  plawnemi.  Należą  tu  homary,  ra* 
ki  właściwe,  langusty,  pustelniki. 

Rakieta  czyli  raca^  ob.  Sztuczne  ognie. 

Rakiewiczowa  Aleksan- 
dra, artystka  dramatyczna  pole- 
ska, córka  artysty  krakow- 
skiego Aleksandra  Ładnowskie- 
go  1  Kozalji  z  Brzozowskich, 
również  artystki,  ♦  1840  r. 
w  Płocku,  t  1898,  wystąpiła 
na  scenę  po  raz  pierwszy 
w  Krakowie  1853  w  młodym 
bardzo  wieku,  następnie  przy- 
łączyła się  do  trupy  Pteiffra, 
a  po  wyjściu  .za  maż  za  ar- 
chitekta R«,  przeniosła  się  na  scenę  warszawską 
1858  T.  i  wystąpiła  w  roli  Emilji  w  ^Leklorce.' 
Uzdolniona  głównie  do  ról  tragicznych,  mało  przy 
ówczesnych  warunkach  znajdowała  możności  roz- 
woju i  tylko  w  czasie  wycieczek  do  Krakowa 
i  Lwowa  odtwarzała  bohaterki  Szekspira,  Szylle* 
ra.  Słowackiego,  jak:  Marję  Stuart,  Draliomirę, 
Lady  Macbeth,  Barbarę  Radziwiłłównę  i  in.  Gdy 
i  na  scenie  warszawskiej  dramat  i  tragedja  weszły 
na  repertuar,  R.  stała  się  jego  podporą,  zwłasz- 
cza w  rolach  matek  dramatycznych.  Glos  jej 
brzmiący  i  głęboki  silne  zawsze  na  słachaczach 
wywierał  wrażenie. 

RakIszkI,  miasteczko  w  gub.  Eurlandzkiej, 
nad  eranicą  Kurlandji,  z  kościołem  parafjalnym 
Św.  Mateusza,  zbudowanym  1717  r.  przez  Helece 
Tyzenhauzową,  wojewodzinę  inflancką.  Slynnj 
jest  tutejszy  len,  najlepszy  podobno*^ na  eałyn 
świecie.  Stacja  kolei  libawo-romeńskiej,  odnogi 
Radzi  wiliszki-Dźwińsk. 

Rakoczego  marsz,  pełen  prostoty  i  tęskno- 
bohaterskiego  uczucia  utwór  muzyczny  niewiado- 
mego kompozytora,  grywany  przez  muzyki  woj- 
skowe w  armji  Franciszka  Rakoczego  II.  Podania 
przypisuje  go  Michałowi  Barna  cyganowi,  nadwor- 
nemu muzykowi  Rakoczego.  Pierwotny  układ  wy- 
dał G.  Matray  (Wiedeń,  1823);  zwykle  zaś  gry- 
wany pod  tą  nazwą  utwór  był  parafrazy  właści- 
wego marsza.  Melodja  ta-ntaia  się  narodowym 
hymnem  Węgrów  i  w  czasie  wypadków  1848  i  49 
r.  odgrywała  rolę  Marsyljanki.,  H.  Berlioz  napisał 
znakomitą  transkrypcję  tego  marsza. 

Rakoczy,  słynny,  w  męskiej  linji  wygasły  rc^ 
książęcy  siedmiogrodzki,  którego  pojedy  liczy  eźłtc- 
kowie  odegrali  ważną  rolę  tak  w  ziemi  ojczystej, 
jak  i  w  Węgrzech  i  broniąc  praw,  oraz  wolnoic; 
religijnej  częstokroć  stawali  się  nie  bezpieczny 
przeciwnikami  panującej  dynastji  UabsburgV\r. 
Z  rodu  tego  odznaczyli  się  zwłaszcza: 

Rakoczy  Zygmunt,  t  lo08,  poprzednio  wieli 
rządca  Siedmiogrodu  ze  strony  Bocskaja  (ob.),  w 
jego  śmierci  przez  stany  siedmiogrodzkie  8  lutc*'J 
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rego.-Sjn  jego  Jerzy  1  Rakoczy,  *  1591,  ogłoszo- 
ny został  1631  r.,  po  śmierci  Gfabrjela  Batorego, 
księciem  Siedroiogroda,  Mimo  przeszkód  stawia- 
nych ma  przez  palatjna  Mikołaja  E8terh4z7  oraz 
kilka  pretendentów,  zdołat  ngruntowaó  swą  wła- 
dzę i  przeprowadzić  16  lutego  1642  r.  wybór  syna 
swego  Jerzego  II,  którego  ożeniwszy  w  następnym 
roku  z  Zofją  B4thori,  dziedziczką  ogromnycli  ma- 
jątków, uczynił  ród  swój  najbogatszym  w  Sie- 
dmiogrodzie i  Węgrzech.  Wskutek  umowy,  za- 
wartej 26  kwietnia  1643  z  posłami  francuskim 
i  szwedzkim,  wkroczył  1644  do  Węgier,  w  których 
ucisk  religijny  wywołał  powszechne  niepokoje 
i  wkrótce  stał  się  panem  14  komitatów.  Zdobyw- 
szy na  czele  25,000  Ternawę,  podstąpił  pod  Pres- 
burg  i  zaniechał  dalszych  kroków  wojennych  do- 
piero po  zawarciu  umowy  w  Linz  (16  grudnia 
1645),  mocą  której  zagwarantowano  wolność  poli- 
tyczną i  religijną  w  Węgrzech.  Iła  synodzie  na- 
rodowym w  Szathnar-Nśmeii  (1646)  uporządko- 
wał stosunki  kościoła  reformowanego  w  Węgrzech 
i  Siedmiogrodzie,  ł  1648  r.  Władzę  objął  po  nim 
syn  jego  Jerzy  11  Rakoczy^  *  1615,  Poróżnił  się 
z  sułtanem  Mahomedem  lY,  który  mu  poprzednio 
nadał  prawa  zwierzchnictwa  nad  Multanami  i  Wo- 
łoszczyzną, a  znieclsęcił  także  ku  sołMO  i  stany 
kraju,  biorąc  stronę  Gustawa  Adolfa  i  posiłkojąe 
go  swem  wojskiem  przeciw  królowi  polskiemu  Ja- 
nowi Kazimierzowi.  Awanturnicza  ta  wyprawa, 
rozpoczęta  18  stycznia  1657  r.,  zakończyła  się 
wzięciem  do  niewoli  całej  armji,  która  razem 
z  wodzem  Janem  Kemeny  była  odesłaną  do  Kry- 
mu. Jerzy  uszedł  do  Siedmiogrodu,  pustoszonego 
przez  oddziały  tureckie  i  tatarskie,  i  rozbity  w  bit- 
wie pod  Koloszem  (22  maja  1660),  f  wkrótce  po- 
tem z  ran  w  Wielkim  Waradynie.  —  Syn  jego 
Fraticiazek  I  Rakoczy,  pominięty  jako  nieletni, 
wplątany  został  potem  w  spisek  węgierski,  które- 
go przywódcami  byli  teść  jego  Piotr  Zrinyi  i  pa- 
latyn  Wesselenyi,  uzyskał  jednak  amnestję,  przez 
co  padło  na  niego  podejrzenie,  że  zdradził  zamiary 
spiskowych;  f  1676  w  Munkaczu,  pozostawiwszy 
pięcioletniego  syna  Franciszka  II Rakoczy,  *  1676. 
Po  zdobyciu  (1688)  twierdzy  Munkacz,  w  której 
matka  jego  przez  trzy  lata  broniła  się  przeciwko 
wodzowi  austrjackiemu  Caraffie,  popadł  Franci- 
szek w  niewolę  austrjacką  i  był  wychowywany 
w  klasztorach  jezuickich  w  Pradze  i  Neuhaus.  Po 
ożenieniu  się  z  córką  landgrafa  heskiego  powró- 
cono mu  część  dóbr  ojczystych  i  pozwolono  za- 
mieszkać w  Węgrzech.    Z  powodu  jeduak  stosun- 
ków swych  z  malkontentami  węgierskimi  został 
uwięziony  1701  i  dostawiony  do  Wiednia,  skąd 
atoli  uciekł  do  Polski.    Po  kilku  latach  spokojne- 
go  tutaj  pobytu  stanął  na  czele  powstania  ludowe- 
go w  komitatach  północnych,  zachęcony  do  tego 
przez  Francję  i  wspierany  przez  magnatów  pol- 
akicli.    W  przeciągu  dwu  lat  opanował  całe  pra- 
wie Węgry,  Siedmiogród  i  część  Morawji.  1705 
mlanowaDy  był  Franciszek  R.  przez  stany  skon- 


federowane  zwierzchnikiem  Węgier.  Następnie 
w  r.  1707  powstał  także  Siedmiogród  i  obrał  go 
swym  księciem.  Za  jefco  podnietą  nastąpiła  w  Onod 
przj  końcu  lipca  1707  proklamacja  niepodległości 
Węgier,  których  tron  Rakoczy  miał  zamiar  oddać 
Ludwikowi,  księciu  bawarskiemu.  Wywołało  to 
niezgodę  pomiędzy  Węgrami,  której  skutkiem  bj< 
ło  podpisanie  pokoju  z  Austrją  (1  maja  1711  r.) 
w  iSzathmar.  Rakoczy  odrzucił  ofiarowaną  mu  am- 
nestję i  schronił  się  naprzód  do  Francji,  a  później 
do  Besarabji,  gdzie  ł  1735  w  Radoste.  Pozosta- 
wił „Mćmoires  sur  les  rćvolutions  de  Hongrie* 
(Haga,  1738),  rzucając  wielkie  światło  na  jego  2y« 
cie  i  czyny.  Por.  Horna  ,Franz  Rakoczy  U,  ein 
histor.  Charakterbild"  (Lipsk,  1854);  Fiedlera 
,Actenstackezur6eschichte  Franz  Rakoczy"  (2  t., 
Wiedeii,  1855—58);  krone  „Geschichte  Uogarua 
im  Zeitalter  Rakoczy  11"  (1870);  Wertner  ,Die 
letzten  Rakoczy"  (w  DeuUch€  Herold,  t.  18,  1887). 
Dwaj  synowie  Rakoczego,  Józef  i  Jerzy  odgrywali 
rolę  awanturników  politycznych.  Starszy  Józef, 
jako  agent  turecki,  organizował  1737  i  1738  w  Wę- 
grzech powstanie,  ale  bez  powodzenia,  f  1738 
w  Czernawodzie;  młodszy  Jerzy  otrzymywał  wspar- 
cie od  rządu  francuskiego,  f  1756  pod  Paryżem. 
Ze  śmiercią  jedynej  córki  Józefa  R.,  Karoli- 
Q7>  zgasł  ród  R.  (1780). 

lUikąlad  (Cancroma),  rodzaj  i^takó w  brodzą- 
cych, z  rodziny  ezaplowatych,  o  dziobie  szerokim 
szczególnego  łódkowatego  kształtu.  Jedyny  jego 
gatunek  C  cochlearia  mieszka  w  Kajennie;  obyczaje 
ma  bardzo  do  czapli  podobne. 

Rakoniewice,  niem.  Rakuntz,  miasto  w  W.  Ka. 
Poznańskiem,  pow.  Babimojskim,  2  mile  od  gra* 
nicy  śląskiej  położone,  założone  r.  1660  przez 
kasztelana  poznańskiego  Krzysztofa  Grzymułtow- 
skiego.  Posiada  2,212  miesz.  (1895),  w  tej  liczbie 
dużo  Niemców,  protestantów, 

R&kosl  Jend,  uzdolnionj  pisarz  dramatyczny 
madziarski,  *  1842  w  Aczadzie,  nauki  gimnazjal« 
ne,  odbywał  w  S4rv&r,  Kyseku  i  Szopronie,  po- 
czem  od  1864  r.  studjowai  prawo  w  Peszcie  180 4 
napisał  pierwszy  swój  dramat  „Ladislar  Y,**  któ- 
ry, aczkolwiek  objawiający  wielki  talent,  nie  był 
przyjęty  na  scenę.  Tegoż  roku  napisał  komedję 
historyczną  |,Aesop,*  wystawianą  od  1866  roku 
z  wielkiem  powodzeniem  na  scenie  peszteńskiej. 
Zachęcouy  tem  R.  poświęcił  się  całkiem  poezji 
dramatycznej  i  wydał:  «R6gi  dal  rśdi  gyillOlse- 
grOl''  (1866);  „A  szent  korona  yarazsa"  (1867); 
„Sziiire  sziut"*  (1869),  komedja  historyczna  z  cza- 
sów Matjasza  i  .Krakói  ber^tok"^  (Mnisi  krakow- 
scy, dramat  historyczny  z  czasów  połączenia  Lit- 
wy z  Polską,  1871).  1867  powołany  był  R.  przez 
barona  Zygmunta  Kemeny  do  redakcji  czasopisu 
Festi  Napló.  1869  r.  założył  półu rzędowy  czasu- 
pis  Reforma  i  był  jego  redaktorem.  Jako  dra- 
matyk  zajmuje  R.  w  literaturze  madziarskiej 
jedno  z  pierwszych  miejsc,  i  dramatyczne  utwory 
jego,  okazujące  głębokie  studja  uad  Shakespo' 
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re'm,  oraz  wyższy  taleat  poetyczny,  są  wielce  ce- 
nione i  stanowią  ozdobę  sceny  narodowej.  Oprócz 
utworów  oryginalnych  przełożył  R.  Shakes- 
peare'a  .Wesełe  kobiety  Windsorskie,*  .Wie- 
czór trzech  królów"  i  ^Cymbelinę,*  wydane  w  bi- 
bljotece  przekładów  Shakespeare'a,  wycliodzącej 
staraniem  towarzystwa  Kisfaludy'ego. 

RaROvao  Dragutin  Karol,  pisarz  chorwacki, 
f  1854  w  41  r.  życia,  w  Zagrzebiu.  Po  ukończe- 
niu studjów  prawnych,  pełuemi  zapału  poezjami 
budził  uśpionego  ducha  narodowego.  1841  został 
sekretarzem,  a  potem  i  kasjerem  nowo  założonego 
towarzystwa  rolniczego  choriilriCćko-słowińskiego. 
1842  z  Yrazem  i  Yukotinorićem  założył  czaso- 
pismo JSTo/a  (3  t.,  1842-43,  później  redagowane 
przez  samego  Yraza).  Tegoż  roku  począł  wyda- 
wać nakładem  towarzystwa  rolniczego  miesięcznik 
Mieseczni  list  harvatskO'Slavanskoga  druzstoa^  prze- 
mieniony 1852  w  tygodniku  Gospodanke  Nomm 
(po  śmierci  R.  wydawany  dalej  pod  redakcją 
i^raunsbergera,  a  następnie  Vukotino7ića).  Z  po- 
lecenia towarzystwa  rolniczego  wydał  także  4 
roczniki  wybornego  Koleiidara  ta  puk.  W  końcu 
staraniom  R.,  oraz  Michała  Sabljara,  zawdzięcza- 
ją Chorwaci  założenie  muzeum  narodowego  z  ga- 
binetem przyrodniczym  i  bibljoteką.  Nadto  wydał 
R.  bardzo  popularnie  napisany:  ,Mali  katekizam** 
(polityczny)  ^Za  relike  Ijude*  (1843);  ,Piesma- 
rica,  iii  sbirka  piesanah  za  pieyanje  w  drużyu* 
(t.  r.),  zbiór  pieśni  z  rozmaitych  autorów  serbsko- 
chorwackich. 

Rakowe  oosy,  raczę  oczy  (lapides,  ocuU,  eoncn- 
metita  cancrorumj^  drobne,  biało,  soczewko wate 
osady  wapienne,  gromadzące  się  w  przedniej  ścia- 
nie żołądka  raków;  zostają  w  związku  z  tworze- 
niem sic  ich  skorupy  i  po  zlenieniu  się  ich  giną. 
Zawierają  materie  zwierzęco  rozpuszczalne  w  wo- 
dzie, nieco  soli  kuchennej,  fostorany  magnezji 
i  wapna,  a  głównie  węglan  wapua;  smak  mają  zie- 
misty. W  wodzie  wrzącej  czerwienieją.  Najwięk- 
«za  cześć  R.  o.  pochodzi  z  Rosji,  gdzie  pozwalają 
^nie  rakum  zebranym  w  kupy  i  potem  przez  ługo- 
wauie  oswabadzają  kamyki.  Używają  się  jako 
środek  lekarski  do  zobojęŁuiania  kwasów,  jednak 
obecn.e  zastępują  się  magnezją;  niegdyś  miały  za- 
stosowanie daleko  rozlegiejsze. 

Rakowicz  Daniel,  pedagog  polski,  f  1876  r. 
w  Inowrocławiu.  Przez  pewien  czas  był  sekreta- 
rzem geuerała  Morawskiego;  razem  z  Estkowskim 
redagował  Hzkolę.  Oprócz  wielu  artykułów  peda- 
gogicznych i  in.  ogłosił  wyborny  elementarz  p.  t.: 
^Nauka  czytania  i  pisania,''  który  w  latach  1850 
— 1870  miał  kilkadziesiąt  wydań. 

Rakowics  Franciszek  Tadeusz,  syn  poprze- 
dzającego, ekonomista  i  literat  polski,  *  1839, 
1  1878  w  Toruniu;  studjował  medycynę  w  Berli- 
nie i  uzyskał  stopień  doktora,  ale  zapadłszy  na 
chorobę  Oi-zu  porzucił  praktykę  lekarską  i  zajął 
się  ekonomią  i  literaturą.  W  r.  1867  założył  Oa- 
tdf  toruńską.   Jemu  głównie  zawdzięczać  należy  | 


założenia  Towarzystwa  pomocy  naukowej  dla 

dziewcząt  polskich  w  Torunia  i  teatru  polsklege 
w  Poznaniu.  Ogłosił  nowele  .Szatan  na  pokocie* 
(1868)  i  ,Karol''  (1868),  oraz  przełożył  MUU 
,  Poddaństwo  kobiet*  (Toruń,  1868);  Fanny  Łe- 
wald  ,0  emancypacji  kobiet*  (tamże,  1870)  i  Sa- 
int Rónś  Tailiandiera  .Serbja  w  XIX  w."  (tamże, 
1873).  W  r.  1871  porzucił  redakcję  Gazety  to- 
ruńskiej i  zajął  się  założoną  przez  siebie  księgar« 
nią  i  wydawnictwem  Kalendaria  (1869  —  73). 
W*^i873  został  wicedyrektorem,  a  następnie  dyre- 
ktorem banku  włościańskiego,  przyczynił  się  tak- 
że silnie  do  zakładania  licznych  spółek  zarobko- 
wych w  Księstwie  Poznańskiem  i  w  Prusiech  za- 
chodnich. W  ostatnich  latach  życia  ogłosił:  |,0  oze- 
kach  czyli  ułatwieniu  interesu  depozytowego  przei 
asygnacje*  (Poznań,  1876);  „Kupiec  i  przemysło- 
wiec jakim  warunkom  powinien  uczynić  zadosjć 
i  jakie  okoliczności  uwzględnić,  gdy  zamierza  się 
osiedlić*  (Poznań,  1877).  Ostatniej  pracy  .Kredyt 
i  banki"  dokończyć  nie  zdołał. 

Rakowieo  (Cancroides)^  nowotwór  b  wielt 
względów  do  raka  (ob.)  podobny,  zwany  też  ra- 
kiem skórnym.  Przedstawia  się  w  postaci  jednoli- 
tych ciał,  zbudowanych  z  mocno  zbitych  komórek 
nabłonkowatych;  ciała  te  maczugowau  zagłębiają 
się,  rozgałęziają,  łączą  pomiędzy  sobą,  a  odstępy 
pomiędzy  niemi  zawarte  wypełnia  bujająca  tkanks 
łączna  z  naczyniami.  R.  składa  się  albo  %  płaskich 
komórek  (M,  płasko-komórkowifj,  albo  se  stożko- 
watych (£,  stoikowato-komórkowy);  siedliskiem 
pierwszego  jest  najczęściej  skóra»  siedliskiem  dru- 
giego najczęściej  żołądek.  Rakowiec  mniej  aniżeli 
rak  skłonnym  jest  do  rozpowszechnienia  się,  stad 
też  pod  względem  złośliwości  stoi  daleko  po  za  nim. 

Rakowiecki  Ignacy  Benedykt,  filolog  i  staro- 
żytni k,  *  1782.  Członek  Towarz.  warsz.  przyja- 
ciół nauk,  potem  kurator  szkół  obwodowych,  bjł 
w  końcu  regentem  gub.  Mazowieckiej.  W  ciąga 
całego  życia  poświęcał  się  badaniom  Słowiańsz- 
czyzny, a  badania  jego  na  tem  polu  i  pomysir 
rzuciły  wszelkie  światło  na  stan,  zwyczaje  i  oby- 
czaje Słowian  przedchrześcijańskich,  f  1839  r. 
w  Warszawie,  gdzie  posiadał  własny  drukarsia 
z  czcionkami  cyrjlickiemi.  Dzieła  jego  są:  .List 
do  matki  troskliwej  o  dobre  wychowanie  syaa 
swego*  (Warszawa,  1817);  .Prawda  Ruska"  (2  t, 
tamże,  1820—28);  .Poczet  chronologiczny  pan^ł- 
jących  w  Rosji  od  Ruryka  do  Piotra  W.*  (tamź«, 
1822);  ,0  sposobach  upowszechnienia  nauki  go- 
spodarstwa wiejskiego**  (1823);  .0  sposobach  mo- 
ralnego ukształcenia  ludu  polskiego''  (1830); 
,0  stanie  cywilnym  dawnych  Słowian*  (72k>cjr.  l^. 
przfffae.  nauk,  t.  19). 

Rakowiecki  Gracjan,  pseudonim  Kasimierza 
Wróblewskiego. 

Rakowski  Ksawery,  lekarz,  *  1804  w  War- 
szawie, t  1860  r.;  medycynę  studjował  w  War* 

granicę,  dla  dalszejo^lśz^^)^^^  u- 
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•tupnie  jednej  8  katedr  w  uniwerfljteele  warszaw- 
Bkim.  Wróciwszj  do  krajo,  gdj  oniwersytet  już 
był  zamknięty,  oddat  się  wyłącznie  praktyce, 
w  której  znacznej  nżywał  wziętości.  Ogłosił: 
pOgólne  zasady  zachowania  zdrowia"  (1835); 
.Słów  kilka  do  matek  o  pierwiastkowem  wycho- 
wania dzieci*  (Kalendarz  powsz.  na  r.  1836). 

Rakowski  Jerzy  Stojków,  pisarz  i  patrjota 
bułgarski,  *  1818  w  Kotli  w  Bulgarji  zachodniej, 
uczęszczał  do  szkół  w  Carogrodzie,  potem  w  Ate- 
nach i  Paryża.  Podczas  wojny  krymskiej  (1853) 
służył  w  wojska  tureckiem  i  posądzony  o  stosunki 
z  Rosją  bvł  uwięziony,  ale.  prowadzony  do  Caro- 
groda,  zdołał  ujść  swym  strażnikom  (1854),  po- 
czem  czas  jakiś  przebywał  śród  hajduków  w  oko- 
licach KotlL  Następnie  udał  się  do  Wołoszczyz- 
ny; tutaj,  jak  również  w  Mołdawji  i  Serbji,  prze- 
iDieszkał  do  1856  i  1857  w  Nowym  Sadzie,  gdzie 
ogłosił  broszurę:  ,Predwjestnikgorskagoputnika/ 
dalej  zbiór  poezji  patrjotycznyoh,  niewielkiej 
wartości,  |,6orskyj  putniki^  oraz  przez  pół  roku 
redagował  czasopismo  polityczne  Btgaraka  dnewm- 
ea.  Zmuszony  na  domagania  się  Turcji,  opuścił 
Austrję,  dostał  się  po  wielu  przygodach  przez 
Rumunję  do  Odesy;  tutaj  wydał  1859  r.  pierwszą 
część  dzieła  ^pPokazalec  iii  rukowodstwo  kak  da 
ąja  iziskwut  i  izdirjut  nąjstari  czrty  naszego  by- 
t]ja,  jazyka  i  t.  d.*  (część  2  wyszła  w  bułgarskim 
czasopisie  CaiHgradskyj  westnik  t.  r.)-  Pod  koniec 
1859  opuścił  Rosję  i  udał  się  do  Belgradu,  gdzie 
do  początku  1862  r.  wydawał  tygodnik  polityczny 
DunawHktfi  lebecL  1863  r.  opuścił  Syberję  i  osiadł 
w  fiukareszcie  i  tu  1864  redagował  czasopis  poli- 
tyczny BuduszcenosL  Oprócz  wymienionych  wy- 
dał: „Niekolik  rieczi  o  Asienju  I,  carju  bolgarsko- 
niu,  i  syuu  mu  Asienju  li**  (Belgrad,  1860),  dzieło 
napisane  niekrytycznie;  ^Kratko  razsużdenie  wrchu 
tinnyja  i  Iżownyia  naczala,  na  koich  e  osnowana 
Biara  powiestnost'  wsjech  ewropejskich  narodów** 
tamże,  i  t.  r.),  płód  wybujałej  fantazji;  «Blgar- 
ska  surina*  (tamże,  1865).  Odwieczny  spór  naro- 
du bułgarskiego  z  kościołem  grecko -ta narjock im 
rozjaśniał  w  wydanych  przez  się  czasopisach,  oraz 
oddzielnych  broszurach,  jak:  ,Glas  ednogo  Blga- 
rina*  (Zemlin,  1860);  ^Blgarsky  za  nozawysimo 
im  swjaszcznstwo  dnjcś  wzbuden  wopros  i  nich  na 
w  Carigrad  cerkowa*"  (1860);  |,Otgowor  na  bogo- 
slowskaja  greka  broszura"  (b.  m.  i  r.);  »BIgarskyj 
^ricroispowjeden  wopros**  (Bukareszt,  1864;. 

Raków,  osada  w  gubernji  Radomskiej,  powie- 
eie  Opatowskim,  nad  rzeką  Czarną,  sławna  nie- 
gdyś stolica  i  siedziba  polskich  arjanów  (socynja- 
nów),  założona  1569  przez  Jana  Sienińskiego,  ka- 
sztelana żarnowskiego,  który,  sam  wyznania  re- 
formowanego, przygarniał  chętnie  wszystkich  ró- 
żno wiercó  w,  celem  pomnożenia  swej  osady.  Miej- 
sce to  wszakże  stało  się  głównem  siedliskiem  zwo- 
lenników Fausta  Socyna  i  szybko  wzrastało  w  za- 
możność )  liczne  labryki.  ikliało  papiernię,  a  od 
1575  drukarnię,  słynną  z  ozdobnosci  czcionek,  or- 


namentów i  starannej  korekty.  Jakób  Sieneński,, 
syn  Jana,  przeszedłszy  na  stronę  arjańską,  zało- 
żył tu  1602  i  uposażył  szkołę,  która  wkrótce  wzro- 
sła do  1000  uczniów,  śród  których  bywało  do  300 
młodzieńców  z  najznakomitszych  rodzin.  Uczone 
zakłady  tutejsze,  w  kwitnącym  będące  stanie,  zje- 
dnały miastu  chlubne  imię  Aten  earmaekieh,  W  r. 
1606  podczas  rokoszu  Zebrzydowskiego  miasto 
wiele  ucierpiało  od  niepłatnego  żołnierstwa,  a  w  r. 
ięg8  ciężkim  dotknięte  zostało  ciosem  przez  zam- 
knięcie szkoły  arjańskiej;  całkowite  naostatek 
wypędzenie  tej  sekty  w  początkach  panowania  Ja- 
na Kazimierza  dokonało  ruiny  miasta.  Na  miej- 
scu dawnego  zboru  arjańskiego  Jakób  Zadzik,  bi- 
skup krakowski,  założył  fundamenty  katolickiego 
kościoła,  który  dopiero  w  1654  ukouezopy  został. 
W  miejscu  zwalonego  przez  młodzież  arjańską 
krzyża  stała  inna  figura  z  napisem:  ,Ta  Arjanie 
mękę  Bożą  potłukli,  dlatego  ich  sekta  wygnana 
jest  z  Rakowa  roku  1637.**  Na  drugiej  zaś  stronie: 
„Boże,  daj  im  upamiętanie.*  Figurę  tę  obaliła 
burza  w  1805  r.  Dzisiaj  R.  liczy  2,000  miesz- 
kańców. 

Raków,  miasteczko  w  gub.  Mińskiąj,  niegdyś 
dziedzictwo  Sanguszków,  potem  skonfiskowane 
w  1794  i  oddane  hr.  M.  Sołtykowowi,  przeszło  na 
własność  rodziny  Zdziechowskich;  mieściło  w  so- 
bie do  końca  XVII  w.  zbór  kalwiński. 

Raknlowskie  jezioro  w  gub.  Warszawskiej, 
pow.  Włocławskim,  zajmuje  180  morgów  prze- 
strzeni i  głębokie  jest  stóp  18. 

Ralei^h,  miasto  główne  płn.  ameryk,  stanu 
Karoliny  północnej,  o  10  kim.  na  zachód  od  rze- 
ki Neuse,  ma  ulice  ocienione  dębami,  liczne  zakła- 
dy naukowe,  a  między  niemi  uniwersytet  IShawa 
dla  kolorowych,  liczne  fabryki,  ożywiony  handel 
bawełną,  13,000  miesz.,  których  polowa  jest  kolo- 
rowych. 

Raleigh  (Sir  Walter), 
słynny  marynarz  angiel- 
ski, pochodził  z  famiiji  sta- 
rożytnej, *  1552  w  Ha- 
yes  pod  Badley,  w  hrab* 
stwie  Deyon.  Studja  pra- 
wno odbywał  w  Londynie 
i  Okstordzie;  przyłączy* 
wszy  się  1569  r.  do  wojsk 
angielskich,  wysłanych 
na  pomoc  Hugonotom, 
walczył  z  odznaczeniem 
we  Francji,  a  potem  w  Ni- 
derlandach (1578)  i  Irlan- 

dji  (1580).  W  1584  r.  odbył  podróż  naukowo-od* 
krywczą  do  Ameryki  płn.,  gdzie  założył  osadę, 
którą  od  imienia  swej  protektorki  Elżbiety,  królo- 
wej angielskiej,  nazwał  Elżbietą  Wiktorją.  W  1592 
przedsięwziął  wyprawę  do  Indji  Zachodnich  prze* 
ciwko  Hiszpanom,  a  1597  r.  wyprawę  dOjGujany 
(poczytywanej  za  zloi^ę^pis^O^QyvaU 
samym  roku  dowodził  jako  kontradimfał  flot%, 
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przy  której  pomocy  hrabia  Essez  miał  zdoLyó  flo- 
tę biszpańsko-zachodnio-indyjską.  Za  panowania 
Jakóba,  obwiniony  1603  r.  o  udział  w  spiska  taje- 
mnym, był  na  śmierć  skazany.  Wyrok  jednak  nie 
był  wykonany,  a  R.  przepędził  lat  dwanaście 
w  więzienia.  W  1616  wypuszczony  na  wolność» 
mianowany  został  dowódcą  eskadry  wysłanej  do 
Gujany,  dla  dalszego  poszukiwania  złota,  niby  po- 
przednio przezeń  odkrytego;  nie  osiągnąwszy  je- 
dnak pożądanego  celu,  nad  ujściem  rzeki  Orinoco 
poróżntł  się  z  Hiszpanją  i  za  powrotem  do  kraju 
z  rozkazu  króla  Jakóba  I  pociągnięty  został  z  po- 
wodu swych  niepowodzeń  i  zakłócenia  przyjaźni 
z  Hiszpaują  do  odpowiedzialności,  a  chociaż  przez 
sąd  był  uwolniony,  to  jednakże  Jakób  I  kazał  go 
stracić  na  mocy  pierwotnego  wyroku  w  spraMńe 
owego  spisku.  Jakoż  29  paźdz.  1618  r.  oddał  R. 
niewinną  głowę  pod  miecz  katowski.  Oprócz  wię- 
kszego dzieła:  i^History  ot  tbe  world**  (2  t.,  Lon- 
dyn, 1730  i  t.  5, 1813)  zostawił  R.  wiele  pism  dro- 
łmiejszycb,  zebranych  w  ,,Miscellaneous  works" 
(2  t.,  Londyn,  1784).  Wszystkie  jego  pisma  poli- 
tyczne, historyczne  i  poetyczne  wydano  w  8  to- 
mach (Oksford,  1829  i  1857).  Por.  Tytler  .Life 
ol  Raleigh"  (Edymburg,  1833). 

Rallentando  (wł.),  to  samo  aoritardando,  zna- 
czy w  muzyce  zwolnienie  tempa. 

Rallna,  ptak,  ob.  Chróściel. 

Ramp  Piotr  Franciszek  Ksawery  de...,  teolog  i 
historyk  belgijski,  *  1804  r.  w  Lowanjum,  f  tamże 
1865.  Ukończywszy  studja  teologiczne  w  Mech- 
lioiet  został  tamże  profesorem  seminarjum;  po  1825 
sekretars  arcybiskupa,  został  1827  wyświęcony  na 
kapłana.  Od  1829  profesor  historji  Kościoła  i  filo- 
zotji,  został  1834  rektorem  uniwersytetu  katolic- 
kiego, tymczasowo  założonego  w  Mechlinie,  a  1835 
przeniesionego  do  Lowanjum.  Wydał:  ,,Le?ens 
Ton  der  yoornaemste  Hcyligen  en  roemweerdige 
persoonen  der  Nederlanden**  (1824);  „Historia  phi- 
iosophiae"  (1832  i  1834)^  .Recbercbea  sur  Thistoi- 
re  des  comtes  de  Lourain  et  de  leurs  sópultures 
k  Nirelles  976— 1095*  (1851)  i  in.  Oprócz  tego 
w  latach  1830—35  redagował  czasopismo  Le  ntnt" 
veau  conservatenr  belge. 

Rama  (mit.  indyj.),  siódme  wcielenie  (awator) 
Wisznu  (ob.);  dzieje  R.  opisane  w  Ramajanie  (ob.). 

Ramadan  albo  Eamatan^  dziewiąty  miesiąc 
kalendarza  mahometauskiego,  w  którym  muzułma- 
nie odprawiają  29-dniowy  post,  trwający  od 
wschodu  do  zachodu  słońca  i  zakończony  świętem 
Bajramu  (ob.). 

Ramajana,  druga  wielka  narodowa  epopeja  in- 
dyjska. R.  różni  się  od  Mahabbaraty  (ob.)  tern  że 
jest  poematem  artystycznym  (Kayya),  gdy  Maha- 
bharata  należy  do  powieści  bobaterskich  (itibasa), 
a  po  części  do  Pnran  (ob.),  za  autora  R.  ucbodzi 
Yalmikr,  wcielenie  boga  Bramy.  R.  skiada  się  z  7 
ksiąg  i  24,000  dwuwierszy  (sloka).  Opowiada  ona 
dzieje  królewicza  Ramy,  w  którego  ciało  zstąpił 
bóg  Wiflznu,  żeby  oswobodzić  świat  od  Demona-— 


olbrzyma,  Rawany,  wroga  bogów  i  Iu<lzi.  Rawana 
porwał  żonę  Ramy,  Sitę,  i  uwiózł  ją  na  wyspę  Ce;- 
lon  (Lanka).  Rama  przy  pomocy  brata  swego  Laksz* 
many  i  króla  małp  Hanumana  odbiera  Sicę  i  sabi* 
ja  Rawanę.  Prócz  akcji  głównej  zawiera  Rama* 
jana  miHSstwo  epizodów  treści  mitologicznej.  Por. 
J.  A.  Święcicki  ^Dzieje  literatury  powszechnej: 
, Literatura  indyjska"  (1902). 
Ramann  Lina,  nauczycielka  muzyki  i  autorka, 

*  1833  r.,  uczennica  i  następnie  żona  Franciszka 
Brendela,  1858  założyła  w  Glilckstadt  (Holsztyn) 
szkołę  muzyki,  a  w  1865  r.  w  Norymberdze,  gdzte 
stale  mieszka.  Napisała:  „Die  Musik  ais  Ge- 
genstand  des  Uuterricbts  und  Erziehuog*'  (Li- 
psk, 1868);  „Bach  und  Handel"  (1869);  biogratjo 
Liszta  (1880-87);  ^Grundriss  der  Techuik  des 
KiaTierspiels"*  (1885). 

Rambaoh  Jan  Jatcób,  teolog  niemiecki,  *  169^ 
w  Halli,  profesor  teologji  naprzód  w  Jenie,  potcia 
w  Giessen,  f  tamże  1735,  jest  autorem  wielu  piek^ 
nych  pieśni  kościelnych  i  kilku  dzieł  treści  teo* 
logicznej. — Wnuk  jego  August  Jakób  Gambach, 

*  1777  w  Kwedłinburgu,  1 18^7  jako  główny  pa- 
stor w  Hamburgu,  położył  znakomite  zasługi  na 
polu  hymnologji  kościelnej. 

Ramban  czyli  Nachtnanides  (Ifoszeb,  i.  j.  Hoj* 
żesz),  z  przydomkiem  Oerundi,  jeden  %  najznako- 
mitszych  teologów   żydowskich   swego  czasa, 

*  około  1195,  był  rabinem  i  lekarzem  w  mieście 
Geronie  w  Hiszpanji.  W  1267  wydalił  się  do  Je- 
rozolimy i  tam  f  1270.  Oprócz  wielu  dzieł  treiei 
teologicznej,  zostających  w  wielkiem  poszanowa- 
niu żydów,  wsławił  się  jako  komentator  I^ięctok^  c- 
gu  Mojżesza  („Byjur*  lub  „Raban,"  Wenecja,  154ó, 
Żółkiew,  1785)  i  Talmudu  (.Ohiduszim*  iub  ,Le- 
kutot**).  R.  był  wielkim  zwolennikiem  i  podpora 
kabały  i  krzewicielem  nauk  rabinieznycb.  Suoo- 
wisko  R«  jest  pośrednie  pomiędzy  szkołą  racio 
nalną  Maj moni desa  a  szkotą  talmudyczną  uwe^^es- 
nych  rabinów  francuskich. 

Rambaad  Alired  Mikołaj,  historyk  francusli, 

*  1842  w  Besanęon,  kształcił  się  w  szkole  normal- 
nej, 1864  r.  został  profesorem  w  liceum  w  Nancy, 
następnie  w  Bourges,  Eolmarze,  1871  profesore:u 
histoVji  na  fakultecie  w  Caen,  1873  w  Nanc7,187y 
powołany  przez  Ferry'ego  do  ministerjum  oświair 
1882  mianowany  profesorem  w  Paryżu.  Napisu:: 
„L'empire  grec  aux  X  si6cle*  (1873—74,  t. 2);  ,C^a- 
stantin  Porphyrogóneto"  (1870);  ,La  domination 
franęaise  en  Aliemagne"  (1873—74,  t.  2);  .U 
Russie  ćpiąue*  (1876);  ^Histoire  de  la  Russic- 
(1878);  .Ilistoire  de  la  cinlisation  franęaise* 
(1885—87,  t.  2). 

Ramberg  Jan  Henryk,  malarz,  *  1763  w  Ha- 
nowerze, t  1840  tamże,  wykonał  wiele  humory- 
stycznych karykatur  (Reineke  Fuchs  i  Eulenspi^* 
gel).  Por;  Hoffmcistor  1877. 

Ramber^  Artur  Jerzy,  mi^arz,  kiizyn  Jana, 

*  1319  w  Wiedniu,  f  i^i&'g5j)\dwtałcił  się  w  akadt- 
mji  drezdeńskiej,  w  18G6  został  profesorem  akadi* 
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mji  monaobijskiej.  Ołówne  jeg;o  utwory  są:  «Dwór 
Fryderyka  II  w  Palermo  (Moaachjum,  ilustracje 
do  i^Schiller-Galerie''  1859  i  do  ,»Scbiller8-Gedich- 
te**  1860—63);  malatary  ścienne  w  domu  Łutraoa 
Wartburgu,  pajka  o  źąbim  kri^lu,  ilustracje  do 
i^Hermanu  und  Dorotbea**  i  do  ^Louise"  Yossa. 

Ramberg  Hermann  generał  austrjacki,  brat 
Artura,  *  1820.  W  1866  hyt  pułkownikiem  kira-' 
ajerów  w  Czecbacb.  W  1878  komendantem  5  kor- 
pusu w  Bośni,  1881  naczelnikiem  kraju  w  Agram. 

Rambert  Eugenjusz,  pisarz  ffancusko-szwaj- 
carski,  f  1830  w  Montreux,  ł  1886  w  Lozannie, 
gdzie  był  profesorem.  Napisał:  ,Mad  de  Sta&l"* 
0857);**  .Corueilie,  Racine,  Moliere'*  (1862);  ,A. 
Yinet  d*apres  ses  poesies**  (1868);  ,,A.Yinet,liistoi- 
re  de  sa  yie  etc.**  (1880);  ,,£cri7ains  suisses"" 
(1874);  .Podsies**  (1874).   Por.  Warnćry  1891. 

Rambosson   Jan   Piotr,    pisarz  francuski, 

*  1827,  kształcił  się  w  Paryżu,  następnie  poświe- 
cił się  popularyzowaniu  nauk.  Z  prac  samodziel- 
Dycb  ogłosił:  ^Le  langage  mimiąue**  (1858);  ^La 
science  populaire,  ou  Borue  du  progres  des  con- 
maissances**  (1863—68,  t.  7);  .Histoire  et  lógendes 
des  plantes*  (2  wyd.,  1869);  ,Łes  colonies  fran- 
ęaises*  •  (1868);  ,Uistoire  des  meteores**  (1869); 
,Les  pierres  precieuses^  (1870);  ,L*óducation  ma- 
temelle*  (1871);  ^Les  lois  de  la  Tie«  (1871);  ,Hi- 
stoire  des  astres"  (1874);  ,La  ioi  absolue  du  de- 
Toir  et  la  destinće  bumaiae  au  point  de  yue  de  la 
science  comparśe**  (1876);  „Les  barmouies  du  son 
et  l*bi8toire  des  Instruments  de  mu8ique"  (1878); 
^Phenom&nea  nerveux,  intellectaels  et  moraux, 
leur  transmission  par  contagion**  (1883);  ^Les  mer- 
Teilles  de  Tastronomio  et  de  la  metóorologie"  (no- 
we wyd.  1888)  i  in.   1 1886  w  Paryżu. 

RambonlUet,  m.  w  francuskim  departamencie 
Seiue  et  Oise,  o  4  mile  od  Wersalu,  ma  5307  mies. 
(1895),  zamek  i  wspaniały  park.  Pamiętne  jest 
abdykacją  Karola  X  (1830). 

Ram^i  ob.  Boebmeria. 

Ramean  Jan  Filip,   kompozytor  francuski, 

*  1683  w  Dijon,  syn  tamtejszego  organisty,  kształ- 
cił się  we  Włoszecb,  lecz  nie  uległ  wpływowi  tam- 
tejszych mistrzów.  Przyby- 
wszy do  Paryża,  poświęcił 
się  badaniom  teorji  muzyki, 
których  rezultaty  wyłożył 
w  dziele:  „Nouyeau  syst^me 
de  musique  thśorique^  (1726). 
Dopiero  w  45  r.  życia  wziął 
s^ię  do  pisania  oper,  które  zo- 
stawił 22.  Najpierwsza  z  nich 
była:  „Hippolyte  et  Aricie** 
(1733  wystawiona).  Rozwi- 
nął on  chóry  i  wzbogacił  in- 

istrumentacje  tak,  iż  od  niego  datuje  się  nowa  epo- 
w  dziejach  muzyki  francuskiej;  t  1764. 
Ramśe  Daniel,  budowniczy  i  estetyk  francuski, 
1806  w  Hamb.,  t  1887;  w  1823  osiadł  w  Paryżu 


Eameau  Jan. 


i  był  następnie  członkiem  komisji,  wyznaczonej  do 
restauracji  gmachów  starożytnych.  Od  1832  do 
1842  r.  podróżował  po  Europie.  Napisał:  „Cours  de 
dessin*  (1840);  „Introduction  ou  moyea  £gemonu* 
mental  et  arch^ologigue*^  (1843);  ,,Uistoire  des  ca- 
rosses**  (1856);  ,,Uistoire  generale  de  Tarchitcctu- 
re»  (1860—62,  2  wyd.,  1868,  2  t.);  .Sculpturea 
decoratires  du  XII  au  XIV  si^le**  (1864,  2  t.); 
,,L*arohitecture  et  la  construction  pratiąues**  (4  w. 
1881);  ipDiotionnaire  des  termes  d'architecture* 
(1868);  wUistoire  de  Torigine  dea  inventions,  des 
deconyertes  et  des  institutions  humaines"  (1875); 
^Histoire  gónórale  de  Tarehitecture  Renaissance* 
(1885); 

Ramtfey  Ludwika  de  la,  powieściopisarka  an- 
gielski, pisząca  pod  pseudonimem  Ouich,  *  1840 
w  Bury  St.  Edmonds,  pochodzenia  francnakiego, 
po  śmierci  ojca  osiadła  z  matką  w  Londynie^  obec- 
nie mieszka  we  Florencji.  Działalność  swą  rozpo- 
częła od  pracy  dziennikarskiej.  Ogłosiła:  „Ueid 
in  bondage"*  (1863);  .Strathmore*  (1865);  .Chan- 
dos«  (1866);  ,Cecil  Castlemaine's  gage**  (1867); 
,Idaiia«  (1867);  ,Tricotrin*'  (1868);  ,Under  two 
flags«  (1868);  ,Puck«  (1869);  .Falle  farine* 
(1871);  .A  dog  of  Flanders*"  (1872);  »A  leaf  in  tho 
storm*  (1872);  .Pascarel*  (1873);  .Two  little 
wooden  shoes"  (1874);  ,Signa*  (1875);  ,Ina  win- 
ter  city-  (1876);  , Ariadnę-  (1877);  .Friendship* 
(1878);  ,Moths^  (1880);  .In  the  Maremma-  (1882); 
.Wanda*  (1883  r.);  .House  party*  (1886  r.)  i  in. 
W  przekładzie  polskim:  .Słowo,-  tłómaczenie  Ja- 
dwigi Marji  Boguckiej,  (Warszawa,  1879);  .Puck, 
jego  koleje,  przygody,  spostrzeżenia,  wnioski,  sto- 
sunki i  uwagi  filozoficzne,  opowiedziane  przez  nie- 
go samego,-  przekład  polski  Z.  S.  (Warszawa, 
1883);  .Córka  bandyty-  (Warsz.,  1884);  .W  wię- 
zach- (Warszawa,  1889);  .Córka  djabła-  (Warsz., 
1890,  t.  2);  .Zbrodnia  z  konieczności,^  przekład 
Hel.  Wilczyńskiej  (Grodek,  1895,  t.  2). 

Ramely  herb:  W  polu  zło- 
tem mur  czerwony  o  3  blan* 
kach;  nad  środkowym  gwiazda 
srebrna.  U  szczytu  cztery  pió- 
ra pawie  szachowane  czarno 
i  biało. 

RamestaOp  pseudonim  Ka- 
zimierza Nieroierowskiego. 

Rameswaram,  nizka,  piasz- 
czysta wyspa,  położona  pomię-  Bamel. 
dzy  połudn.-zachodnim  krańcem 
Indji  a  wyspą  Cejlon,  należy  do  prezydentury  ma- 
draskiej,  obejmuje  137  kim.  kw.  (2,5  mil  kw.)  i  li- 
czy 18,000  miesz.,  z  których  12,000  Hindów  i 
6,000  mahometan  oraz  chrześcijan.  Hindowie  żyja 
głównie  z  dochodów  słynnej  świątyni,  będącej  od 
kilku  wieków  celem  pielgrzymek  ze  wszystkich 
okolic  Indji  i  stanowiącej  wspaniały  okaz  staroży- 
tnej architektury  indyjskiej.  Główne  miasto  Pam- 
bam  liozy  5,000  miesz.^jflyj^Ijęft^&Agl^il&z. 

Ramienice,  rośliny,  ob.  CharaccaeP 
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Ramienionoglei  ramiemaplawy  (Braehiopoda), 
grupa  zwierząt,  z  powoda  podobieństwa  zewnętrz- 
uego  do  maiż  dawniej  zaliezaoa  do  mięczaków, 
obecnie  włączana  do  robaków  lub  mszjwiołów,  al- 
bo też  za  oddzielną  klasę  zwierząt  uważana,  obej- 
muje stale  do  miejsca  przyrosłe,  z  przednim  i  tyl- 
nym płatem  płasz- 
cza, przytwier- 
dzonemi  bez  wią- 
zadła, z  dwoma 
ramionami,  spiral- 
nie się  rozwijają- 


Waldbemia  australis; 
a  i  ramiona. 


Fig.  2.  Tere- 
bratula* 


cemi,  po  bokach  gęby  położonemi,  bez  nogi  i  bla- 
szek skrzeloych.  Muszla  składa  się  z  dwu  części, 
grzbietowej  i  brzusznej,  pospolicie  nierównych;  do 
otwierania  i  zamykania  ich  służą  głównie  oddziel- 
ne mięśnie,  ramjona  spiralne  mają  zapewne  zna- 
czenie podrzędniejsze,  niż  dawniej  sądzono.  Otwór 
gębowy  przypada  między  obu  ramionami  (fig.  1) 
i  prowadzi  do  przewodu  pokarmowego.  Środkowym 
organem  krążenia  jest 
okrągła  we,  jednoko« 
mórkowe  serce,  umiesz- 
•czone  na  grzbietowej 
powierzchni  żołądka. 


Fig.  3.  Lingula 
antiąua. 


Fig.  4.  Productus 
horridus. 


Układ  nerwowy  składa  się  z  obrączki  około  prze- 
myka i  kilku  połączonych  z  nią  grup  węzłów; 
przyrządów  zmysłowych  z  pewnością  nie  wyka- 
zano. R.  są  w  znacznej  części  dwupłoiowe,  or- 
gany płciowe  nie  wszędzie  jednak  wykazane  zo- 
stały. Rozwój  ich  polega  na  pewnej  metamorfozie. 
Obecnie  istnieje  niewielka  tylko  liczba  R.  w  róż- 
nych morzach,  w  dawnych  jednak  epokach  geolo- 
gicznych liczba  ich  by<a  nader  znaczną  i  występu- 
ją już  w  najdawniejszych  pokładach.  Do  więcej 
znanych  naieźą  roazaje  J^'iewierika  (Terebratula, 
lig.  2j,  JUnt/iiehonelia,  Orania^  Ltngula  3),  JJi" 
setna,  I^rouuctus  itig,  4;,  Chonetes  (ob.)  i  in.  Por. 
OwAu         the   anatomy   oi  the  Brachiopoda** 


(Transae.  Zoolog.  Soe.,  Londyn,  1835);  Hniley 
„Contribations  to  the  anatomy  oł  the  Brachiopoda' 
(Ann.  Mag,  nat  hist.,  1854);  Łacaze-Duthiers  ,Sar 
la  morphologie  et  les  rapporta  des  Brachlopodes* 
(Comptes  rendtts,  1865]^  Blochmann  ^Untersu- 
chungen  liber  den  Ban  der  Braehiopoden  (1893). 

Ramioiiiopłetwo  (FłdieukUi)^  rodzina  ryb 
zamkniętopęcherzowych  (ob.  Ryby). 

Rami{,  najwyższa  część  kończyny  górnej, 
ma  postać  mniej  więcej  walcowatą;  górną  czę- 
ścią do  barku  przywieszona;  dolna  za  pomo- 


A.  Szkielet  ramienia,  strona  przednia,  B.  strona 
tylna.  C.  Obrót  przedramienia.  1.  obojczyk,  2.  ło- 
patka, 3.  kość  ramieniowa,  4.  promieniowa,  5.  .łok- 
ciowa, 6.  napięstek  (8  kostek),  7.  dłoń,  8.  plecy, 
9.  łokieć. 

cą  stawu  łokciowego  łączy  się  z  prsedraniie- 
niem.  Szkielet  tej^  okolicy  stanowi  pojedyncza 
kość  rameniowa.    Kość  ta  ma  postać  mniej  wię- 


D.  Mięśnie  ramienia  i  przedramienia^  strona  grzbie- 
towa, £.  Mięśnie  przedramienia,  strona  grzbieto- 
wa, F.  strona  przednia  (1.  mięsień  naramiennj, 
1^  kapturowy,  2.  piersiowy  wielki,  3.  trójgłowj 
ramienia,  4.  ramieniowy  przedni,  5.  m.  wywrotny, 
7.  promieniowe,  8.  łokciowjr,  9.  m.  nawrotnj, 
10.  dłoniowy,  11.  zginacze,  12.  wyprostne,  13.  wie^ 
obrączkowy).  G.  Żyły  podskórne.  H.  Splot  ra- 
mieniowy. 1.  Nerwy  i  tętnice  ramienia  i  przed- 
ramienia. 

cej  trójściennego  słupa,  zakończonego  v  góry 
główką  stawową,  łączącą  ramię  z  barkiem,  n  d»- 
łu  ma  też  powierzchnię  stawową  dla  stawa  łok- 
ciowego.  i£ość  ta   ze  wszystkicli  atroa  oto- 
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ezona  jest  prawie  jedDOstajnie  mięSniaroi  i  olrjta 
poirięziami  i  cienką  skórą.  R.  posiada  grube  na- 
czynia ramienioioe  i  bogatj  splot  ramieniotoy  ner- 
wów. Za  pomocą  stawu  łokciowego  lączj  się  R. 
s  przedramienienii  to  zaś  ostatnie  połączone  jest 
X  ręką  właściwą  za  pośrednictwem  stawa  napię- 
stkowego.  Prtedramę  ma  postać  dość  regnlamego 
Btoika  spłaszczonego,  zwróconego  grubszym  koń- 
cem ku  ramieniowi,  a  uciętym  wierzchołkiem  ku 
ręce;  cienka  skóra,  pokrywająca  przedramię,  jest 
od  strony  tylnej  i  zewnętrznej  pokryta  włosami. 
Szkielet  tej  okolicy  stanowią  dwie  podłużne,  rów- 
nolegle idące  i  połączone  więzem  międzykostnym 
kości:  grubsza— ^ibcfotra  od  wewnątz,  cieńsza — 
seprychouja  czyli  promieniowa  od  zewnątrz.  Kości 
te  obłożone  są  kilkoma  warstwami  mięśni;  jedne 
0ą  to  mięśnie  zginacsś  i  natwotne^  drugie  mięśnie 
wyproatM  i  wywrotm^  wszystkie  mięśnie  pomie- 
gzczone  są  w  systemacie  pochewek  mięśniowych, 
między  niemi  przebiegają  pnie  naczyniowe  i  ner- 
wowe. 

Rami*  (er^RaniU)^  miasto  w  azjatycko-turec- 
kim  sandżaka  Jerozolimy,  ma  kilka  meczetów,  ko- 
ściół franciszkanów,  8,500  miesz.,  a  między  nimi 
1,000  chrześcijan.  Słynna  jest  wieża  R.,  czyli  mi- 
naret w  XJII  w.  Według  podania  błędnego,  ma  to 
być  Arymateja  biblijna;  przed  wyprawami  krzy- 
Aowemi  była  miastem  kwitnącein. 

Ramler  Earol  Wilhelm,  poeta  niemiecki,  *  1725 
w  Kołobrzegu,  f  1796.  Po  ukończeniu  studjów 
w  Ualli  był  1748—90  profesorem  logiki  i  nauk 
wyzwolonych  w  korpusie  kadetów  w  Berlinie, 
a  1790—96  r.  współdy  rek  torem  teatru  narodowe- 
go tamże.  Zawdzięcza  swą  sławą  głównie  odom 
na  cześć  Fryderyka  II,  tudzież  kantatom,  a  któ- 
rych ,Der  Tod  Jesu*  (z  muzyką  Grauna)  odznacza 
się  szczególną  pięknością.  Opracował  także  dzie- 
ło Batteux*go  p.  t.  .Einleitung  in  die  ScbOnen 
Wissenschaften"*  (4  t.,  5  wyd.,  Lipsk,  1803). 
Zbiór  jego  dzieł  poetycznych  wydał  GOcking 
(2  t.,  Berlin,  1800—1).  Por.  Heinsius  ,Versuch 
einer  biographischen  Skizze  Ramler *s^  (Berlin, 
1798). 

Rammolsborg  Earol  Fryderyk,  chemik,  ^1813 
w  Berlinie,  f  1899;  z  początku  poświęcał  się  apte- 
karstwu,  studjował  następnie  chemję  i  mineralogję, 
w  1841  został  prywatnym  docentem,  w  1846  prote- 
fiorem  uniwersytetu  w  Berlinie,  zarazem  w  instytu- 
cie przemysłowym  i  akademji  górniczej.  Prace 
jego  tyczą  się  głównie  chemji  mineralnej  i  analizy 
minerałów.  Ogłosił  „Handbuch  der  Mineralche- 
mie^  (1860,  1875  i  1886);  ^Leifaden  fllr  die  quali- 
tatire  cbemische  Analyse"  (1847,  5  wyd.,  1867); 
pLehrbuch  der  ohemischen  Metallurgie''  (1850,  2 
wyd.,  1865);  „Handbuch  der  krystallographiscben 
Chemie''  (1854,  i  dodatek  do  tego  1858);  ^Grund- 
riss  der  anorganischen  Chemie**  (1867),  pierwszy 
treściwy  wykład  chemji,  oparty  na  nowych  zasa- 
dach chemicznych;  „Die  chemische  Natur  der  Me- 
teoriten^;  ^Uandbuch  der  kristallographisch-phy- 


sikaliscben  Chemie*  (2  t.,  1881—82);  „Elementa 
der  Kristallographie"  (1883);  .Chemische  Abhand- 
lungen  1838—1888''  i  in. 


,  ob.  Szakłak. 
Ramnokatartyna,  ob.  Szakłak. 
Ramnoksantyna,  ob.  Szakłak. 
Ramnoasa,  izodulctft,  C^H^sOj-f  H3O,  znajduje 
się  w  różnych  glukozydach,  z  których  może  być  wy- 
dzielony działaniem  kwasów  rozcieńczonych,  two- 
rzy kryształy  bezbarwne,  łatwo  rozpuszczalne,  to- 
pi się  przy  92^  redukuje  roztwór  Fehlinga,  ale 
z  drożdżami  nie  fermentuje. 

Ramolino  Marja  Letycya,  matka  Napoleona 
ob.  Bonaparte. 

Ramorlno  Girolamo,  znany  w  Polsce  i  Wło- 
szech generał,  *  1792  w  Genui,  syn  naturalny 
iranc.  marszałka  Lannes.  Jako  wychodca  poli- 
tyczny, opuścił  kraj  rodzinny,  wstąpił  do  armji 
francuskiej  i  brał  udział  w  wojnie  przeciwko  Au- 
strji  i  Rosji.  Za  restauracji  mieszkał  w  SabaudjL 
Po  wybuchu  powstania  w  Pjemoncie  1821  stanął 
na  czele  odpadłych  wojsk  pjemonckich  i  dowodził 
niemi  zręcznie  i  dzielnie.  Po  stłumieniu  tego  ru- 
chu udał  się  do  Francji,  a  stąd  1830  przybył  do 
Warszawy,  wstąpił  do  wojska  polskiego  jako  puł- 
kownik, a  wkrótce  potem  otrzymał  stopień  gene- 
rała i  odznaczył  się  w  kilku  bitwach.  W  końcu 
sierpnia  postawiony  na  czele  oddzielnego  korpusu 
(20,000  ludzi),  miał  operować  na  prawym  brzegu 
Wisły  przeciw  generałowi  Bosenowi  i  zaopatrzyć 
w  żywność  Warszawę.  Z  zadania  tego,  mimo 
trafnych  rad  i  pomocy  Pradzyńskiego,  wywiązał 
się  jak  najgorzej.  Nie  tylko  bowiem  nie  pobił, 
chociaż  mógł,  Rosena,  ale  nadto  jeszcze  przez  swą 
opieszałość  nie  przybył  w  porę,  jak  był  powinien,, 
z  odsieczą  oblężonej  Warszawie.  Po  upadku  stoli- 
cy, nie  słuchając  rozkazów  naczelnego  wodza  Ma- 
łachowskiego, zamiast  pójść  pod  Modlin,  jak  miał 
polecone,  udał  się  a  pod  Łukowa  do  Zamościa.. 
Ucierając  się  ciągle  z  wojskami  przeciwnemi  i  na- 
ciskany*^przez  generałów  rosyjskich,  zdemoralizo* 
wał  armję  i  nareszcie  17  września  pod  Borowem 
przeszedł  w  15,000  granicę  austrjaoką,  złożył  broń 
i  tym  sposobem  przyśpieszy!  zakończenie  wojny. 
Wróciwszy  do  Francji,  walczył  w  wojnach  Hiszpa- 
nji  o  niepodległość,  a  1833—34  kierował  urządzo- 
nym przez  Mazzini*ego  napadem  na  Sabaudję,  ale 
bez  żadnego  z  powodu  swej  opieszałości  powodze- 
nia. Odtąd  aż  do  wybuchu  rewolucji  francuskiej 
w  1848  żył  w  Paiyżu  w  ubóstwie  i  osamotnieniu. 
Na  początku  1849  wszedł  w  szeregi  wojska  sar- 
dyńskiego  i  otrzymał  dowództwo  nad  5  dywizją 
(lombardzką),  ale  działając  wbrew  otrzymanym 
rozkazom,  ułatwił  Austrjakom  zajęcie  Pjemontu. 
Uwięziony  z  tego  powodu  i  oskarżony  o  niesubor* 
dynację,  stawiony  został  przed  sądem  wojennym 
i  rozstrzelany  22  maja  1849  ni^  Piazza  d'Armi  pod 
Turynem. 

Ramos  Joao  de  Deus.  najznakomitszy.  ,^d  cza- 
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1 189G  w  Lizbonie;  kształcił  się  w  Eoimbrze,  po- 
czem  utrzymywał  się  s  pracy  literackiej,  pomie- 
szczaji^c  mniejsze  swe  utwory  poetyckie  w  dzien- 
nikach. W  1868  wybrany  był  posłem  do  parla- 
mentu. Osiadłszy  w  Lizbonie,  żył  w  największym 
niedostatku,  tłómaczył  powieści  z  francuskiego  na 
język  portugalski,  pisał  mowy  dla  mówców',  prolo- 
gi dramatyczne,  hymny,  uroczystości  religijne, 
wiersze  do  karmelków,  nawet  szył  na  maszynie 
<ila  składu  bielizny.  Ożeniwszy  się  i  zostawszy  oj- 
cem rodziny,  otrząsnął  się  z  apatji  i  napisał  zna- 
komite swe  dzieło  pedagogiczne:  ,,Cartilha  mater- 
cal",  za  które  1888  otrzymał  od  kortezów  doży- 
wotnia pensję  w  sumie  900,000  rcisów.  Nadto 
ogłosił:  „Flores  do  Campo**;  „Ramo  de  Flores''; 
„Folhas  soltas*  (wyd.  w  jednym  zbiorze  1893, 
pod  ogólnym  tytułem  „Campode  Flores**);  „A  Car- 
tiiha  maternal  e  o  Apostolado**;  „Dereres  dos  Fil- 
hos**;  „Quadros  parietaes**;  „Diecionario  prosodi- 
co*;  .Horacio  e  Lydia**;  ,Vida  da  Yirgen  Ma- 
ria"; „Proverbios  de  Salomao**;  ,A  major  dor  hu- 
mana*  i  in. 

Ramota,  wyraz  używany  na  określenie  nędz- 
nej bazgraniny,  utworu  literackiego  bez  sensu 
i  składu.  Znane  są  w  literaturze  naszej  p.  t.  „Ra- 
moty i  Ramotki**  wyborne  humoreski  Wilkouskiego. 

Ramosy  Walerjan,  pedagog  i  pisarz  madziar- 
ski, *  1807  w  Kyseku,  t  1864  w  Szoproniu  (Oder- 
berg);  po  ukończeniu  gimnazjum  w  mieście  rodzin- 
nem,  wstąpił  do  zakonu  Benedyktynów  i  po  wy- 
święceniu na  księdza  był  nauczycielem  w  szkołach 
swego  zakonu;  1850  mianowany  był  profesorem 
filozofji  w  Presburgu,  następnie  był  rektorem  gi- 
mnazjum w  Kyseku,  skąd  1856  w  tej  samej  godno- 
ści przeniósł  się  do  Szoproniu.  Z  dzieł  R.  najważ- 
niejsze: .Magyar  orsz&gnak  rOrid  loldleirśrsa** 
(Presburg,  1836);  ^Ausztriai  cs4sz&rs&g  sa  nimet 
flzOyetsegi  st&tusoknak  rOyid  fóldleirśsa**  (t.  i  t.  r.); 
^Nemzeti  iskolai  szót&r"  (2 1.,  tamże,  1838);  „Theo- 
retisch-praktische  Sprachlehre  der  ungarischen 
Sprache  lQr  Deutsche**  (t.  1841);  ,Alladalomtam** 
(tamże,  1847)  i  in. 

Rampa  (z  frano.  rampę,  wjazd),  równia  pochy- 
ła, zwykle  z  nasypu  gruntu  utworzona,  służąca  do 
ułatwiania  wjazdu  i  wyjazdu  wozów,  jest  zwykle 
brukowana  i  murami  bocznemi  wzmocniona.  Czę- 
sto są  R.  zakładane  po  obu  stronach  drogi. 

Ramphostoma,  gad,  ob.  Gawjal. 

RampoUa  Mariano,  mar- 
grab.  diTindaro,  kardynał  se- 
kretarz stanu,  *  1843  w  Pao- 
lizzi  na  wyspie  Sycylji, 
kształcił  się  w  Accademia 
dei  Nobili  w  Rzymie,  mia- 
nowany przez  Piusa  IX  pra- 
łatem i  sekretarzem  Propa- 
gandy, przez  Leona  XIII  prze- 
niesiony do  kongregacji  nad- 
zwyczajny(^h  spraw  duchow- 
nych. W  r.  1852  mianowany   Rampolla  Mariano. 


arcybiskupem  Heraklei  fn  pariibus  rn/fdeUum  \  non- 
cjuszem  w  Madrycie,  1887  po  śmierci  Jacobi niego 
kardynałem  i  sekretarzem  stanu. 

Rampsynit,  król  egipski,  wedle  Hcrodota  na- 
stępca Proteusa,  historycznie  odpowiada  Mamse* 
sowi  III^  głowie  20-ej  dynastji  Manetońskiej.  We- 
dług podań  greckich  miał  to  byó  monarcha  bardzo 
bogaty,  co  także  poświadczają  jego  pomiuki. 

Ramsay  Andrzej  Michał)  pisarz  Iraneuski, 
*  1668  w  Ayre,  w  Szkocji,  ze  starej  rodzimy  szko- 
ckiej, która  od  Jakóba  otrzymała  godnoś<!  parow- 
ską  i  tytuł  baronów  Kingston,  f  1743  w  Ger- 
main-en-Laye  we  Francji.  Nauki  pobierał  począt- 
kowo w  Fdymburgu,  następnie  w  uniwersytecie 
St.  Andrews.  Z  anglikanizmu  przeszedł  na  socy- 
njanizm,  a  następnie  za  wpływem  Fenelona  przy- 
jął katolicyzm  1  był  kolejno  nauczycielem  ka.  da 
Turenne,  synów  pretendenta  Jakóba  III,  hr.  d*Ar- 
gyle,  w  końcu  dwa  młodych  ks.  Bouillon.  Wydał: 
.Discours  sur  la  pośsie  epique*  (Parył,  1717); 
„Essai  de  politiąue"*  (2 1.,  Haga,  1719;  2  wyd.,  p.  t. 
„Essai  philosopbiąue  sur  le  gouyernement  ciyii''^ 
Londyn,  1721);  „Histoire  de  la  yie  et  des  ouyra- 
ges  de  Fśnelon*'  (Haga,  1723);  ^Les  yoyages  de 
Cyrus  etc*  (2  t.,  Londyn,  1727;  najnowsze  wyda- 
nie, 1826;  przekład  polski.  Warszawa,  1778);  .Ui- 
stoire  de  Turenne  depuis  1643—75*  (2  t.,  1735); 
„Poems"  (Edynburg,  1738);  „Philosophical  prin- 
ciples  of  natural  and  reyealed  religion  etc."  (2  t., 
Glazgów,  1749)  i  in. 

Ramsay  Alian,  ludowy  poeta  szkocki,  *  1685 
w  Leadhills,  w  hrabstwie  Lanark,  f  1758.  Był  pe- 
rukarzem,  a  chwile  wolne  od  zajęć  poświęca!  poe- 
zji; później  założył  księgarnię  i  zostawał  w  biiz- 
kich  stosunkach  z  wielu  znakomitościami  spół- 
czesoemi.  Głównym  jego  utworem  jest  .Gentle 
Shephcrd"*  (1725),  dramat  pasterski.  Oprócz  tego 
pisał  R.  pieśni  bajki  i  opowiadania.  Najlepsza  ed. 
poezji  jego  sporządził  Chairaers  (2  t,  Edjmburg, 
1800;  nowe  wyd\,  3  t,  1865).  W  Edymbnrgu 
wzniesiono  mu  1865  r.  pomnik. 

Ramsay  Andrzej  Crombie,  geolog,  *  1814  r^ 
1 1891,  kształcił  się  w  Glazgowie,  1845  sostał  dy- 
rektorem biura  geologicznego,  1848  protesorem 
geologji  w  uniwersytecie,  w  1851  w  Royal  sehool 
of  mines.  Szczególnie  znane  są  jego  badania  aad 
lodnikami.  Napisał  „Old  glaciers  of  New  Wales 
aud  Switzerland**  (1860);  ^Physical  geologj  and 
geography  of  Great  Britain*  (5  wyd.,  1878);  ^Ra- 
diments  ot  mineralogy**  (3  wyd.,  1885);  nadto  wy- 
dał ^Geological  map  of  British  isles*^  (l878). 

Ramsay  William,  chemik,  *  1852  w  ćlazgo- 
wie,  kształcił  się  tamże  i  w  Tubindze,  1872  został 
asystentem  cheniji  technicznej  w  kolegjuDi  Ander- 
sona w  Glazgowie,  1880  profesorem  chemjiw  Uni- 
versity  College  w  Brystolu,  1887  w  Unirersity 
College  w  Londynie.  Przeprowadził  liczne  bada- 
nia, odkrył  z  Rayleigh'em  argon  i  inne  dotych- 
czas nieznane  gazy  w  powietrzu,  oraz  wykazał 
istnienie  na  ziemi  Pi^^w^flJ^UylUljjMJ^^l^J 
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jedjnie  w  atmosferze  słonecznej.  Ogłosi!  ,Ele- 
iutsiTj  systematic  ehemistrj*  (1891)  i  .Gases  of 
^  atiuosphere,  the  history  of  thoir  discoyerj" 

RAłnabottonii  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
knc&shire,  ma  labrjki  wyrobów  bawełnianych, 
,000  miesz. 

Rcamscieii  Jesse  (Jan),  konstruktor  przyrządów 
ty  cznych,  *  1735  w  Halifai,  t  1800  w  Lon- 
-nio,  był  miedziorytnikiem,  a  gdy  został  zięciem 
>ilonda  (ob.),  zajął  się  budową  narzędzi  flzycz- 
rcłi  i  astronomicznych;  udoskonalił  teodolit,  pi- 
metr,  barometr  i  sekstans.  Najważniejszym  je- 
>  wynalazkiem  jest  maszyna  do  dzielenia  skal 
I  drobne  części. 

RamseSy  czyli  miasto  syna  słońca,  miasto 
dolnym  Egipcie,  zbudowane  z  rozkazu  Ramse- 
i  II  przez  Żydów  podczas  ich  niewoli  w  Egipcie. 

Ramsos  (Ra-mes-se  Re  go  urodził),  nazwa  kró- 
\w  egipskich,  którą  14  faraonów  nosiło.  Pierwszy 
nich  był  głową  19  dynastji  Manctońskiej  i  pano- 
rał  w  połowie  XV  w,  prz.  Chr.  Najsławniejszym 
JSamsestfdów  był  wiolici  wojownik  wnuk  pierwsze- 
go ^am*^* //(l  348  - 128 1 
przed  Chr.),  pod  którego 
rządami  Egipt  stanął  na 
szczycie  swej  potęgi.  We- 
dle podań  greckich^  stwier- 
dzonych napisami  na  po- 
mnikach,    posiadał  R. 
700,000  wojska,  zdobył 
Libję  i  Etjopję  oraz  do- 
konał   wielu  podbojów 
w  Azji.    Na  ujarzmione 
narody 
daniny, 
potężne 
wzniósł 


Ramułt. 
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ciężkie  nakładał 
Posiadając  więc 
ku  temu  środki, 
wiele  wspania- 
łych budowli  (w  Egipcie 
i  Etjopji)  i  podniósł  do- 
brobyt kraju  rznięciem  ka- 
nałów. Najgodniejszym  pamięci  jest  kanał  w  zie- 
mi Gossen  od  Nilu  do  jeziora  Krokodylowego;  po 
obu  jego  stronach  założył  dwa  miasta,  z  których 
jednemu  dał  nazwę  Fithom,  a  drugiemu  Mamses, 
Mumja  R.  II  znajduje  sie  w  muzeum  w  Gizeh. — 
Ramses  III,  1250  przed  Chr.,  jest  Rampsynitem 
(ob.)  greckim.  Z  jego  następców  żaden  już  nie  od- 
aiuaczył  się  w  dziejach.  Nosili  oni  nazwę  Ramso- 
bydów  i  za  ostatniego  z  nich  władza  królew- 
ska przeszła  w  ręce  arcykapłana  tebańskiego 
Herhora.  Dzieje  ostatniego  Ramsesydy  opowie- 
dział Prus  w  swojej  powieści  „Faraon". 

Ramsey.  1)  Miasta  na  płn.-wsch.  wybrzeżu 
angielskiej  wyspy  Man,  ma  przystań,  fort,  latarnię 
morską,  5,000  miesz.  Odwiedzane  kąpiele  morskie. 
2)  Miasto  w  ang.  hrabstwie  Huntington,  5,000 
juiesz.;  ruiny  opactwa,  założonego  w  9(59  r. 

Rarnsgata,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Kcut|  na  półwyspie  Thanet;  ma  25^000  miesz.,  la- 


tarnię morską,  port  warowny 
i  licznie  zwiedzane  kąpiele 
morskie. 

Ramult,  herb:  W  polu  czer* 
wonem  5  róż  białych.  U  szczy- 
tu pawi  ogon. 

Ramnlt  Klemens,  Bernar- 
dyn, sławny  kaznodzieja,  *  na^ 
początku  XVI  w.  w  Zabłojcach, 
1 1580.  W  młodym  wieku  wstą- 
piwszy do  zakonu  Bernar- 
dynów, przez  lat  czterdzieści  kazywał  z  wielką 
gorliwością  i  powodzeniem  po  rozmaitych  miej- 
scach, najdłużej  w  kościele  przeworskim.  6t.  Orze- 
chowski w  „Djalogu  koto  egzekucji  korony  pol- 
skiej** (III.  3)  wielkie  oddaje  mu  pochwały.  Wydał 
R.  dzieła:  ^De  sacra  poenitentia*  (Kraków,  1581); 
„Compendiaria  instituendorum  nobilium  lil>erorum 
ratio**  (t.  1576). 

Ramns  Piotr,  a  właściwie  Piotr  de  la  Marnie^ 
*  1515  w  Yermandois  i  zamordowany  jako  zwolen- 
nik kalwinizmu  w  czasie  rzezi  św.  Bartłomieja 
(1572).   Wykładał  w  Paryżu  filozofję,  występując 
zarówno  przeciw  scholastycyzmowi,  jak  i  djalekty- 
i  ce  Arystotelesa.   Zarzuty  swoje  wypowiedział 
I  w  dziele:  „Animadrersiones  in  dialecticam  Aristo- 
telis"  (Paryż,  1534),  usiłując  postawić  nowe  zasa- 
\  >Iy  logiki  w  ,Institutiones  dialectiGae**  (t  1543). 
Starał  się  również  obalić  fizykę  i  metafizykę  Ary- 
I  stotelesa  (bronioną  przez  Jakóba  Carpentariosa) 
i  w  dziełach  ogłoszonych  w  1565  i  66  r.  w  Paryżu. 
\  Jest  on  jednym  z  przedstawicieli  budzącego  się,  sa- 
moistnego ruchu  na  polu  filozofji,  Wyłamującej  się 
I  z  niewolniczej  uległości  dla  Arystotelesa  i  schola- 
stycyzmu.  Por.  Waddington  «Pierre  de  la  Ramće" 
Paryż,  1855);  Desmaze  ,P.  Ramus"  (1864). 

Rana,  rozdzielenie  tkanek  organizmu  skutkiem 
mechanicznego  gwałtu.  Kliniczne  znaczenie  rany 
jest  bardzo  rozmaite;  przedstawia  ona  raz  chwilo- 
we i  nic  nieznaczące  obrażenie,  gdy  w  innym  wy- 
padku jest  bezwarunkowo  śmiertelną.  Stosownie 
do  narzędzi,  jakiemi  zadane  zostały,  dzielą  sie  ra- 
ny na  cięte,  ostremi,  tnącemi  narzędziami  zadane, 
klóte,  izarpane,  zmiażdżone  i  postrzałowe.  Najłat- 
wiejsze dla  zagojenia  są  rany  cięte;  w  ranach  po- 
szarpanych, zmiażdżonych  i  postrzałowych  znaj- 
duje się  zawsze  dużo  cząstek  zniszczonych,  za- 
gojenie rany  opóźniających,  które  najlepiej  jest 
usunąć.  Czasami  potrzeba  usunąć  na  drodze 
operacyjnej  cały  członek  zraniony.  Często  zna- 
czenie rany  zmienia  się  skutkiem  tego,  że  jedno- 
cześnie została  ona  zakażoną  choro botwórcze- 
mi  zarazkami  lub  jakąkolwiek  trucizną  (bakterje 
gnilne,  laseczniki  tężca,  ukąszenie,  zatrute  strza- 
ły i  t.  p  ).— Wszakże  nie  tyko  narzędzie  zadające 
ranę  stanowi  o  jej  charakterze;  bardzo  ważne  ma 
tu  znaczenie  jej  obszerność  i  umiejscowienie. 
Obszerność  rany  jest  najrozmaitsza,  ani  z  jednej 
ani  z  drugiej  struny  nie  można  postawić  jej  granie; 
z  obszernością  powiększają  si^  w^^ki^^^bez- 
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piecze^istwa,  jakie  rana  sa  solą  pociąga.— Co  do 
amiejscowienia,  rana  tern  jest  ważniejsza,  im  szia- 
chetniejszy  zajmuje  organ,  stąd  rany  mózgu,  ser- 
ca, giębokie  rany  brzucha  i  szyi  są  prawie  bezwa- 
runkowo śmiertelne;  rana  oka,  organów  płciowych, 
ręki,  może  w  następstwach  swoich  zupełne  inne 
mieć  dla  człowieka  znaczenie,  aniżeli  rana  na  ple- 
cach.— Przy  zadaniu  rany  za  rozdzieleniem  tkanek 
następuie  natychmiast  krwotok;  ilość  wylanej  krwi 
zależy  od  obszerności  naczyń,  od  światła  przecię- 
tych naczyń,  mianowicie  tętnic,  i  od  rodzaju  ra- 
ny; przy  ranach  zadanych  tępemi  narzędziami 
krwotok  jest  znacznie  mniejszy.  Czasami  sam 
krwotok  prowadzi  śmierć  za  sobą.  Prócz  tych  to- 
warzyszą ranie  objawy  nerwowe,  mianowicie  ból 
w  miejscu  rany  i  często  odruchowe  jego  objawy, 
tężec  i  omdlenie,  które  zarówno  od  bólu,  jak  i  od 
utraty  krwi  zależeć  może. — Zagojenie  rany  nastą- 
pić może  głównie  w  sposób  dwojaki;  albo  brzegi 
rany  zlepiają  się  wprost  z  sobą,  tak,  że  po  dwu 
dniach  prócz  cienkiej  blizny  linjowej  żadne- 
go śladu  po  ranie  niema;  albo  powierzchnia 
rany  pokrywa  się  ziarniną,  wydziela  ropę  przez 
ezas  mniej  lub  więcej  długi,  następnie  ściąga 
si^  blizną.  Pierwszy  sposób  zowie  się  za- 
gojeniem rany  przez  natężenie  pierwsze  (prima 
intentio),  drugi  przez  natężenie  drugie.  Pierwszy 
wypadek,  zawsze  bardzo  pożądany,  zdarza  się  tyl- 
ko przy  małych  ranach  ciętych.  Zadaniem  chirur- 
ga wobee  rany  jest  dokładne  zbadanie  jej  głębo- 
kości dla  ocenienia  prawdopodobnego  przebiegu, 
oczyszczenie  rany,  zatamowanie  krwi,  czy  to  przez 
podwiązanie  naczyń,  czy  środki  lekarskie,  usunie- 
cie cząstek  oderwanych  (w  razie  konieczności  od- 
cięcie członka),  w  razie  możliwości  nałożenie  szwu, 
aby  zagojenie  per  prtmam  U  j.  przez  natężenie 
pierwsze  ułatwić.  Jeszcze  w  czasie  gojenia  ran 
grozi  organizmowi  wyniszczenie  i  śmierć  w  skutek 
obfitego,  długotrwałego  ropienia,  w  skutek  zgorzeli 
rany,  zapalenia  naczyń  limfatycznych  i  wreszcie 
wskutek  zakażenia  całego  organizmu,  jeżeli  rana 
zanieczyszczaną  została.  Rany  są  chorobą  bardzo 
częstą;  cała  chirugja  operacyjna  polega  na  zada- 
waniu człowiekowi  ran  w  sposób  umiejętny,  cała 
sztuka  wojenna  polega  pa  zadawaniu  ran  ciężkich 

Rana,  ob.  Żaba. 

Ranawalo  II,  królo* 
wa  Madagaskaru,  f  1883 
w  Tananariwo;  po  niej 
nastąpiła  pa  tron. 

Ranawalo  Maiąjaka 
IU,«  1862,  zaślubiła  księ- 
cia Ratrimo,  który  1  1882, 
wstąpiła  na  tron  1883  r. 
Zgodnie  z  obyczajem  na- 
rodowym zaślubiła  swego 
pierwszego  ministra,  bra- 
ta męża,  Rainilaiurlyony 
(*  lb26).   Za  panowania 

R.  Madagaskar  przeszedł    Ranawalo  Manjaka  III 


w  ręce  Francuzów  1895  i  R.  zdetropizowano  (ob 
Madagaskar). 

Rano  Artur,  publicysta  francuski,  *  1831  r. 
w  Poitiers.  Ukończywszy  nauki  gimnazjalne  w  ro- 
dzinnem  mieście,  przybył  1849  do  Paryża  i  tu  stu- 
djował  prawo.  Prześladowany  przei  polieję  i  de- 
portowany do  Afryki,  wrócił  do  Paryża  za  amne* 
stją  1859  i  był  spółpracownikiem  kilku  dzienników 
politycznych.  Po  rewolucji  4  września  1870  mia- 
nowany był  merem  jednego  z  okręgów  paryskich, 
a  w  październiku  balonem  opuścił  stolicę  i  otrzy- 
mał od  Gambety  (ob.)  urząd  dyrektora  bezpieczeń- 
stwa publicznego  na  całem  terytorjum  rzeczypo- 
spolitej.  W  lutem  1871  wybrany  deputowanym  do 
zgromadzenia  narodowego,  wkrótce  potem  zrzekł 
się  swego  mandatu,  wrócił  do  Paryża  i  był  od  2S 
marca  do  6  kwietnia  1871  członkiem  komuny.  Po 
upadku  Thiersa  (27  maja  1873)  pociągnięty  do  od- 
powiedzialności za  udział  w  Komunie,  uciekł  do 
Londynu  i  skazany  został  na  śmierć  m  corUuma- 
dam.  W  1879  otrzymał  amnestję  i  wrócił  do  Pa- 
ryia,  gdzie  wstąpił  do  redakcji  EepuhUq«e  Jranęai- 
se^  1881  r.  obrany  został  do  izby  deputowanych. 
Z  kilku  innymi  założył  R.  1871  r.  dziennik 
R^uhUqu€  franę(ns0  (popierający  politykę  Gambe- 
ty) w  którego  feijetonie  umieścił  swój  romaiis 
ySous  rfimpire".  Nadto  napisał:  ,Le  roman  d*uQ« 
conspiraaon^  (1868);  „Histoire  de  la  conspiratiou 
de  Baboeuf"  (1869)  i  in. 

Rancś  Armand  Jan,  *  1626,  f  1700,  sławny 
reformą  zakonu  Trapistów  (ob.). 

Ranchoroa  (wym.  ranczeros,  z  hiszp.  rancA^, 
chata),  w  krajach  hisz|)ańskich  Ameryki  wieśnia- 
cy pochodzenia  hiszpausko-indyjskiego.  wyborni 
jeźdźcy  i  strzelcy,  stanowią  główną  część  konnic/ 
tych  kraiów. 

Ranoo  (Lago  de  R.),  jezioro  w  południowej 
części  rzcczypospolitej  Chilijskiej,  w  prowincji 
Yaldiria,  44  m.  nad  pow.  m.,  308  kim.  kw.  po- 
wierzchni, ma  odpływ  do  oceanu  Spokojnego  za 
pośrednictwem  Rio  Bueno. 

Randa  Antoni,  prawnik  czeski,  *  1834  w  By- 
strzycy nad  Uhlawą,  w  pow.  Klatowskim;  stodj^.- 
wał  prawo  na  uniwersytecie  praskim,  odbywał 
podróże  po  Czech  ach,  części  Niemiec,  Belgj., 
Francji  i  Szwajcarji.  Otrzymał  1858  r.  stopieu 
doktora  praw,  a  1860  przy  uniwersytecie  praskim 
docenturę  prawa  cywilnego  austriackiego.  1 
mianowany  był  profesorem  prawa  cywilne^', 
wekslowego  i  handlowego.  1864  przy  współudzia- 
le Prachenskego,  Skardy  i  in.  założył  Jednotęprci* 
nicką,  której  organem  stało  się  czasopismo i^ocn-t 
Od  1882  wykładał  na  uniwersytecie  czeskim  w  Pra- 
dze, 1881  był  powołany  do  izby  paaów.  Opró^-J 
licznych  artykułów  naukowych  w  czasopismaeii 
niemieckich,  wydał:  „DerBesitz  nach  oesier.  Becii- 
te  etc.**  (Lipsk,  1165);  .Zur  Kritik  dea  Geaetzeci- 
wurfes  betreffend  die  Authebung  der  Wuchergei^r- 
tze"*  (Wiedeń,  1867);  »Ueber  die  Haftung  der  L 
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lof&lld  herleigefobrten  k^rperlicbeD  Yerletzungrea 
oder  T5dtQQgeD  yon  Meosehen  etc.  (t.  1868);  «Zur 
Łehre  Toa  dt»n  Zinsen  and  der  Con^entionalstraie^ 
(t.  1869);  ^Przehled  Ysoiku  a  yjyinu  desk  czili 
Terzejnjch  knih  blaynie  w  Czeeliach  a  na  Morayie* 
(Pragną,  1870 j;  |,0  zasadach,  na  kteryoli  ustay  knih 
yerzejnych  Bpocziya*^  (t.  1871);  ,,System  rak.  obec- 
neho  praya*  (t.  1871);  «DaB  Eigentamsrecht  nach 
oesterreichischem  Rechte**  (Lipsk,  1884). 

RaBdasso,  miasto  we  włoskiej  prowincji  Ka- 
tanji  (Sjcylja),  w  okręgu  Catania,  na  stoku  Etny, 
ma  dawne  mury  normandzkie,  gimnazjum,  handel 
wioem  i  oliwą,  10,000  miesz.  Zbudowane  jest 
gtównie  z  lawy. 

Randegger  Mayer  R.,  rabin  i  pisarz,  *  1780 
w  Woralbingen,  f  1853  w  Tryjeście,  Stndjowal 
w  Norymberdze  i  Presburgu,  poczom  udał  się  do 
Tryjestu,  gdzie  zarządzał  szkolą  żydowską  i  przez 
miejscowych  izraelitów  był  wybrany  na  rabina. 
1839  r.  powołany  był  na  rabina  i  nauczyciela  gmi- 
ny żydowskiej  w  Fiorenzole  w  Farmezańskiem. 
1848  powrócił  do  Tryjestu  i  tu  założył  zakład  wy- 
chowawczy dla  dziewcząt,  którym  zarządzał  aż  do 
śmierci.  R.  pomieszczał  cenne  artykuły  pedago- 
giczne i  religijne  w  czasopismach  Clierm-Hemed; 
BicttT€-Itims  Coheve  Izhac  i  in.  Oddzielnie  wydał: 
^Uistorisch-kritischer  Yersuch  die  Psalmen  auf 
Dayids  Zeiten  zurttckzuiUbren  etc*  (Wiedeń, 
1841). 

RcuiderSy  miasto  główne  amtu  duńskiego  R., 
obejmującego  środkową  część  Jutlaudji  wschod- 
niej i  wyspę  Anholt  (2334  kim.  kw.  i  110,000 
miesz.),  nad  rz.  Gudenaa,  ma  piękny  kościół,  sy- 
nagogę, wyższą  szkołę;  ożywiony  handel,  rybo- 
łówstwo, 17,000  miesz. 

Randon,  Jakób  Lud.  Cezar  Aleks,  hr.  de...,  mar- 
szałek francuski,  *  1795  w  Grenobli,  1 1871  w  Ge- 
newie.   Roku  1812  wstąpił  do  wojska  francuskie* 
go,  odbył  kompanje  w  JNiemczech  i  Rosji,  odzna- 
czył się  r«  1815  w  bitwie  pod  Belle-Alliance,  a  od 
r.  1837—47  służył  w.  Algierze,  gdzie  r.  1847 
otrzymał  stopień  generała  porucznika.  Od  24  sty- 
cznia do  26  grudnia  1851  był  ministrem  wojny, 
M  w  grudniu  t.  r.  został  generałem  gubernatorem 
Algieru,  gdzie  w  latach  1853—56  walczył  szczę- 
śliwie przeciwko  Kabyiom,  za  co  wyniesiony  zo- 
stał do  godności  marszałka  1856  r.   Podczas  woj- 
uj 1859  był  szefem  sztabu  generalnego  armji 
włoskiej;  od  1860  do  1867  zajmował  znowu  urząd 
ministra  wojny.  W  wojnie  Irancusko-niemieckiej 
1870  r.  z  powodu  sędziwego  wieku  nie  brał  żadne- 
go udziału;  w  listopadzie  1870  r.  mianowany  był 
przoz  rząd  obrony  narodowej  prezesem  komisji 
śledczej  w  sprawie  kapitulacji  sedańskiej  i  me- 
tzeńskiej.   Por.  „Memoires  du  marechai  R.^  (Pa- 
ryt,  1875—77,  l.  2). 

Randsit  Singh  (po  ang.  Ruujcet  Singh),  wład- 
ca Sikhów  w  Pendżabie  (Indje  Wschodnie).  *  1780, 
±  1839  r,,  jako  syn  Maha  Singha.   W  12  roku  ży- 
(Tia  objął  władzę  pod  opieką  matki,  którą  kazał 
iLiicyklopedja  Fowszechna.  2  om  XIL 


otruć, w  6  lat  po  tern.  Rozszerzył  państwo,  dośtat 
w  lenne  władanie  Lahorą.  Zorgfanizował  dosko* 
nałe  wojsko  i  zawojował  prawie  cały  Pendżab 
i  przybrał  tytuł  Maharadży.  W  1821  zaangażował 
dwóch  oficerów  napoleońskich  Allarda  i  Yenturę 
do  organizacji  armii.  R.  S.  zwano  ^Lwem**  Pen-* 
dżabu.  Syn  jego  Dalipsingh  ustąpił  państwo  AiL« 
glikom. 

Ranonlrarg  (pierwotnie  Oranienburg),  miasto 
pow.  gub.  Razańskiej,  przy  zlewie  rz.  Jagodny 
i  Stanowej,  15,347  miesz.  (1898  r.),  trudniąc 
cych  się  głównie  handlem  zboża,  które  spławiają 
do  Moskwy;  leży  przy  kolei  riazańsko-uralskiej. 
Banmlmrski  powicU  ma  na  przestrzeni  2,701  w. 
kw.,  153,709  miesz.  (1897  r.). 

Ranlt  Michał,  djakon  nebereński,  żyjący 
w  pierwszej  połowie  zeszłego  wieku.  Wydał  w  je- 
żyku niemieckim  życie  Stanisława  Leszczyńskie- 
go p.  t.  yLeben  Stanislai  1**  (1735),  dzieło  zaleca- 
jące się  wielką  dokładnością,  bezstronnym  poglą- 
dem i  przytaczaniem  pism  urzędowych.  Prócz  te* 
go  wydał  także  życiorysy:  Flemminga,  Fitzthuma 
i  Watzdoria,  ministrów  Augusta  U,  tudzież  Mau- 
rycego Saskiego  i  Ldv;enthala,  marszałków  iran- 
cuskich  (2  t.,  Amsterdam,  1738),  w  których  znaj- 
duje się  wiele  szczegółów  dotyczących  Polski. 

Ranę^a  (z  frano.),  dostojność,  stopień  w  hierar- 
chji  wojskowej  lub  cywilnej. 

Rani^abtf  Aleksander,  ob.  Bangawiim 

Rani^awls  Aleksander  Rizos,  uczony^  poeta 
i  mąż  stanu  grecki,  *  1810  r.  z  rodziny  łanarjoc« 
kiej  w  Konstantynopolu,  f  1892  r.  Pierwsze  na- 
uki pobierał  w  Odesie.  a  dalsze  studja  odbywał 
w  Niemczech  i  czas  jakiś  służył  w  armji  bawar- 
skiej. Po  śmierci  Kopodistriasa  (1831)  brał  udział 
w  sprawach  publicznych  jako  stronnik  Eollettisa. 
Od  r.  1832  do  1840  był  dyrektorem  departamentu 
w  ministerjum  oświecenia  i  zasłużył  się  zakłada- 
niem szkół  średnich  i  utworzeniem  towarzystwa 
pedagogicznego.  Od  r.  1841  do  1844  zajmował 
urząd  radcy  w  miaisterjum  spraw  wewnętrznych, 
1845  został  profesorem  archeologji  na  uniwersy- 
tecie ateńskim,  1856—59  był  ministrem  spraw  ze- 
wnętrznych i  prezesem  gabinetu,  a  1867  wyjechał 
jako  poseł  do  Waszyngtonu,  1868  do  Paryża, 
1874—86  zajmował  takież  stanowisko  w  Berlinie. 
W  r.  1878  wraz  z  ministrem  Deijanisem  był  peł- 
nomocnikiem Grecji  na  kongresie  berlińskim,  1887 
podał  się  do  dymisji.  Z  dzieł  jego  oprócz  poezji 
(komedje  i  tragedje),  oraz  powieści  zasługują  na 
wyszczególnienie:  „*EAXfjvix->]  xf^9T0fińd>tta''  (5  t., 
6  ed,  1863  sq.);  „Esąuisses  d  une  grammaire  du 
gree  actuel"  (1857);  „Antiąuitćs  hell6niques**  (2  t., 
1842—1855);  ,Aia<popa  BitiyrjjiaTa'*  (3  t.,  Ateny, 
1855  —  1859);  „  lotopta  tYję  apx^-^S  »otXXiTgxv-aę** 
(2  t.,  Ateny,  1865  sq.);  ^Uistoire  litteraire  de  la 
Gróce  modernę*'  (1877);  „Historja  literatury  grec- 
kiej*' (po  grecku,  1888).  Przetłómaczył  także  na 
jeżyk  nowogrecki  życiorysy  Plutąrcha  (10  t, 
1864-66).   ^jn  jegeigit?W«:f  Vl842  r.,  był 
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ed  marea  189t  posłem  w  Berlinie.  Poprzednio 
bjl  w  Egipcie  i  retersburg^.  Zajmował  się  rów- 
nież literatarą  (dramaty:  .Juljan  Apostata^*  ,Teo- 
dora,*  , Księżna  Ateńska**  eto. 

Rangonl  Klandjusz,  biskup  Regfj^io,  nnnejasz 
apostolski  w  Polsce  za  Zygmunta  III,  od  1590  — 
1607;  w  czasie  pobytu  swojego  wpływał  wiele  na 
sprawy  Dymitra  Samozwańca.  Korespondencja 
z  Rzymem,  zamieszczona  w  zbiorze  Turgeniewa 
.Historica  Russiao  monumenta*  (2  t.),  zawiera 
wiele  ciekawych  szczegółów  o  panowaniu  Zyg- 
munta III,  a  szczególniej  o  Dymitrze. 

Rani^iiy  Eangoon^  miasto  warowne  posiad- 
łości an.^.elsko-indyjskich,  w  prowincji  Pegu,  nad 
rz.  Raugun,  o  5  mil  od  morza  odległe,  liczy 
180,324  mlesz.;  wyborny  port.  W  pobliżu  R.  znaj- 
duje się  sławna  pagoda  Shoe-Dagong. 

Ranierl  Antoni,  pisarz  włoski^  *  8  września 
1809  r.  w  Neapolu,  studjował  prawo  tamże,  oraz 
na  innych  uniwersytetach  europejskich,  f  9  sty- 
cznia 1888  r.  w  Neapolu  na  stanowiska  profesora 
fiiozofji  historji  w  uniwersytecie  tamże.  W  1839 
ogłosił  romans  ^Ginerra,  o  Torfana  delia  Nunzia- 
ta,*  za  który  był  więziony,  wydaniem  zaś  1841 
w  Brukseli  pracy  historycznej:  «l  primi  cinąue 
secoli  delia  storia  dltalia  da  Teodosio  a  Carloma- 
gno*  naraził  się  na  prześladowanie  ze  strony  du- 
chowieństwa. Napisał  nadto:  nDiscorsi*  i  .11 
frate  Rocco«  (1844). 

Rank  Józef,  pisarz  niemiecki,  *  10  lipca  1815 
w  Friedrichsthal  w  Czeskim  Lesie,  był  1848  człon- 
kiem parlamentu  niemieckiego  we  Frankfurcie, 
w  1876  został  sekretarzem  generalnym  teatru 
miejskiego  w  Wiedniu.  Ogłosił  powieści  wiejskie: 
.Aus  dem  Boehmerwald*  (3  wyd.,  3  t.,  1853); 
.Hoferk&thchen*  (1854);  .Von  Haus  zu  Hans" 
(2  wyd.,  1860),  . Aus  Dorf  und  Stadf*  (1860);  oraz 
romanse:  .Achtsp&nnig*  (2  wyd.,  2  t.,  1859);  .Im 
Klosterhof*  (2  t.,  1875);  dalej  .Aus  meinem  Wan- 
dertogen*  (1864);  .8teinneiken«  (1867);  wydał  też 
słownik  czesko-niemiecki  (3  wyd.,  1874);  .De  Se- 
elenł&nger*  (1876)  i  in.  Wybór  jego  pism  wy- 
szedł w  14  1. 1859—62. 

Rank  Józef,  pisarz  czeski,  *  1833  r.  w  Huber- 
towie w  Żateckiem;  otrzymał  wychowanie  domo- 
we pod  okiem  wuja  swego  Józefa  Frańciszka  Szu- 
mawskiego  (ob.)«  poczem  odbył  dwuletni  kurs 
(1851—53)  w  praskiej  szkole  organistów.  W  la- 
tach 1853 — 57  pomagał  Saumawskiemu  przy  ukła- 
dania słowników,  po  jego  zaś  śmierci  począł  pra- 
cować przy  archiwum  miejskiem  w  Pradze  i  1861 
sostał  adjunktem,  a  1865  przełożonym  archiwum 
głównego.  Wydał:  .6  pożarech  a  haszeni  ohnie* 
(1857);  .Katalog  knih  sloranskych  yydanych 
T  Rakousku  1861''  (1862);  .Kapesni  sloynik  nori- 
aarzsky*  (1862);  .Noyy  slornik  kapesni  jazyka 
czeskśho  i  niemeckśho*  (2  t,  1863—64;  2  wyd. 
1865);  .Polacy  a  Rusove.  Urahy  sloyanske* 
(1863);  .Rukoyiet  ku  poznani  jazyka  ruskśho" 
(1868);  .Konyersaczai  kniżka  jazyka  czeskiho 


Rankę  Leopold, 
do  katedry  uni« 


a  ruskśho*  (1863)  i  w.  fn.  Nadto  pomieszesał  drob« 
niejsze  artykuły  w  rozmaitych  eaasopismaeh 
oraz  1872  począł  wydawać  encykloped  j{  skróco- 
ną, p.  t.  .Prziruczny  sloynik  yszeobecnych  yiedo- 
mosti.* 

Rankę  Leopold,  znakomity 
historyk  niemiecki,  *  1795  r. 
w  Wiehe,  w  Turyngji,  t  1886 
r.  Ukończywszy  uniwersytet 
lipski,  był  od  1818  nauczycie- 
lem  gimnazjalnym  we  Frank- 
furcie nad  Odrą  i  zwrócił  na 
się  uwagę  pierwszemi  pracami: 
.Gesehichte  der  romanischea 
und  germanischen  YOiker  yon 
1494-1535*  (Berlin,  1824)  i 
,Zur  Eritik  neuerer  Geschicht- 
schreiber*  (Berlin,  1824),  które- 
mi  utorował  sobie  drogę  1825  r. 
wersyteckiej  w  Berlinie,  gdzie  odczytami  iBwemi 
począł  ściągać  licznych  słuchaczów.  Za  przed- 
miot swych  studjów  wziął  głównie  wiek  Xyi; 
najcelniejsze  jego  dzieła  tyczą  się  wojem  reli- 
gijno-poli tycznych  szczepu  romańskiego  s  ger- 
mańskim w  epoce  reformacji.  W  badaniach  vwjc\ 
nie  unosząc  się  ani  sympatją  ani  antypa^'ą,  skie- 
rował jeno  całą  pracę  ku  wyświetlenia  znaczenia 
wypadków  uniwersalno-historycznych.  Posta- 
wiona przezeń  zasada  metody  historycznej,  pole- 
gająca na  wyszukaniu  i  należytem  zużytkowaniu 
źródeł  autentycznych,  dała  pochop  do  licznych 
wydawnictw  i  krytycznego  obrabiania  materjałów 
historycznych.  R.  utworzył  w  Niemczech  własną 
szkołę  historyczną  i  wykształcił  wielu  z  młodsze] 
generacji  znakomitych  historyków  (jak  Waiti. 
Duncker,  DOnniges,  Giesebrecht,  Sybel  i  t«  d.). 
Jest  on  mistrzem  szczególnie  w  artystyeznem 
grupowaniu  materjału  historycznego,  w  bystresa 
charakteryzowaniu  osobistości,  oraz  w  pełnem  ży- 
wości i  świeżości  opowiadaniu.  W  1841  r.  mia- 
nowany był  historjografem  państwa  pruskiego; 
1867  r.  obchodził  50-letni  jubileuss  swej  doktory- 
zacji.  Z  dzieł  jego  wymieniamy:  .Farsten  nad 
YOlker  yon  Slldeuropa  im  XVI  und  XVII  Jahrhun- 
dert"*  (t.  1,  Berlin,  1827;  4  ed.  1877);  .Serbischo 
Reyolution''  (Berlin,  1829);  .Die  rOm.  PftpsŁe,  ihr« 
Kirche  und  ihr  Staat  im  16  und  17  Jarh.*  (3  t, 
Berlin,  1834—37;  8  wyd.,  3  t.,  Berlin,  1885,  pol- 
ski przekład  Warszawa  1873—75);  .Engliscba 
Gcschichte*  (3  t,  3  wyd.,  Berlin,  1877—79); 
.FranzOsische  Geschichte*  (5 1.,  Stuttgard,  1877 — 
79);  .Deutsche  Geschichte  im  Zeitalter  der  Refor- 
mation*  (6  t,  Berlin,  1839—47;  6  ed.  Lipsk,  1880jf; 
.Neun  Bilcher  preuss.  Geschichten'  (3  t.,  Berlia« 
1847  —  48),  inne  wydanie  p.  t  .ZwOlf  B&eher 
preussischer  Geschichte**  (1874,  t.  5);  .Urspmng 
und  Beginn  der  Reyolutionskriege  1791 — 2*  (1875, 
2  wyd.  1879);  .Friedrich  II  und  Friedrich  Wil- 
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ar  Tenetiauiscliaa  Geschichte*  (1878);  «T)ie 
manen  uod  die  spanische  Monarchie  im  16  und 
JaLphandert**  (1878,  jesito  czwarte  wydanie 
BFniejszego  dzieła  .Die  Ft&rsten  und  vOlker 
1   Sttdeuropa").   .Weltgeschichte*  (1881—88, 
9).   Zbiorowe  wydanie  wszystkicłi  prao  jeg^o 
szęło  wychodzić  w  Lipska  1867  rok  a.  Pod 
sowodnictwem  R.  uczniowie  jego  wydawali 
icowny  zbiór  badań  swych  p.  t.  «J&hrb&cber 
i  deatschen  Reichs  unter  den  s&chsischen  Eai- 
*D,*  rozci^gąjących  się  już  do  epoki  cesarzów 
nkońskich  i  Hohensztautów. 
Ranka  Fryderyk  Henryk,  słynny  kaznodzieja 
^miecki,  brat  poprzedniego,  *  1798,  f  1876  r., 
irwotnie  kaznodzieja  w  Rdckersdorfie  pod  No- 
robergą,  następnie  kolejno  radca  konsystorjalny 
Turnau,  profesor  dogmatyki  w  Erlangen,  radca 
osystorjalny  w  Baireuth,  Ausbach,  w  końcu 
Monacbjum.     Wydał  |,Untersuchungen  Uber 
a  Pantateucb*  (t.  1  i  2,  Erlangen,  1834—40) 
ilka  zbiorów  kazań,  odznaczających  się  prosto* 
uczuciem  i  szczerą  wiarą,  z  których  ważniej- 
a:  .Predigten"  (3  t.,  Erląngen,  1839-42);  .Zeu- 
iss  Yon  Christo"  (2t..  tamże,  1845—1848);  .Pre- 
^ten  aus  dem  Jahr  1848**  (tamże,  1849);  ^pDas 
bea  m  Christo"  (t.  1,  Frankfurt,  1852). 
Rankę  Karol  Ferdynand,  brat  dwu  poprzednich, 
1802,  1  1876  r.,  od  1842  dyrektor  gimnazjum 
yderyka  Wilhelma  ▼  Berlinie,  wydał  kilka  zna- 
mitej  wartości  dzieł  filologicznych. 
Ranko  Ernest,  brat  poprzedzających,  ^  1814, 
1388  r.,  poprzednio  kaznodzieja  w  Buchau, 
Frankonii,  od  1851  profesor  teologji  w  Marbur- 
,  jest  autorem  szacownego  dzieła  ^Das  kirchli- 
e  Perikopensystem"  (Berlin,  1847);  „Lieder  aus 
osser  Zeif*  (2  wyd.,  1875);    ,.Die  Schlaciit  im 
utoburger  Walde«  (1875). 
Rankę  Jan,  fizjolog  i  antropolog,  syn  Frydery- 
Henryka  R.,  *  1836  r.  w  Thurnau,  kształcił 
( w  Monacbjum,  Berlinie  i  Paryżu,  1869  został 
>fesorem  antropologii  w  Monacbjum,  gdzie  1884 
tożył  muzeum  przedhistoryczne  bawardkie.  Na- 
lał: ,Tetanus"  (2  wyd.,  2  t.,  1871);  .Grundzilge 
r  Physiologie*  (4  wyd.,  1881);  »Die  Lebens- 
Imgen  der  Neryen*"  (1868);  .Bie  Emabrung 
I  Menschen*    (1878);    ,Das    Blut«  (1878 j; 
•er  Mensch*  (2  tomy,  2  wydanie  1894)  i  in. 
idto  redaguje  , Archi r  fUr  Anthropologie." 

Rankine  Wiliam  Jan  Macąuorn,  inżynier, 
1720  r.  w  Edymburgu,  t  1872  w  Glazgowie; 
tez  pewien  czas  pracować  przy  kolejach  szkoc- 
A,  następnie  jako  inżynier  cywilny  osiadł 
filazgowie.  W  r.  1855  został  następcą  Gordo- 
kjako  profesor  inżynierji  i  mechaniki  w  uniwer- 
teeie  glazgowskim.  Najważniejsze  jego  prace 
Izą  się  teorji  mechanicznej  ciepła;  uchodził 
^  za  powagę  w  przedmiocie  budowy  okrętów, 
toisal:  „Manuał  ot  applied  mochanics''  (U  wyd., 
64);  .Manuał  of  the  steamcngine  and  other  pri- 


me-movers*  (11  wyd.  1884);  „Manuał  of  oiTil  engi* 
neering"  (19  wyd..  1894);  ,Ship-building«  (1869); 
„Manuał  of  machinery  und  millwork*  (7  wyd^ 
1787);  „Miscellaneous  scientific  papers**  (1880). 

Ranononlns,  Banunculaeeae,  ob.  Jaskier,  Jas- 
kro wate. 

Ranwier  Józef  Wiktor,  malarz  francuski, 
*  1832  w  Lugdunie,  f  25  maja  1896  r.  Z  prao 
tego  artysty,  za  które  otrzymał  medale  1865, 
1873  i  1878,  ważniejsze:  sldylia  wieczorna' 
(1859);  „Lata  dziecinne  Bachusa**  (1865);  „Auro- 
ra* plafon  w  pałacu  Legji  honorowej  (1878);  „Ba- 
cbus  i  Arjadna**  (1880);  „Jesień"*  i  in.  Nadto  pra- 
cował wiele  nad  malarstwem  ceramicznem. 

Ranżerować  (fran.),  porządkować,  układać; 
wyranżerować^usunąć  coś  niepotrzebnego. 

Raoal-Rochette  Dezydery,  historyk  i  archeo- 
log francuski,  *  1789  r.  w  St.-Amand  (dep.  Cher), 
ł  1854  r.,  od  1818  konserwator  gabinetu  starożyt- 
ności i  medalów  w  blbljotece  królewskiej,  a  od 
r.  1826  jednocześnie  i  profesor  archeologji  w  tym- 
że samym  zakładzie.  Z  dzieł  jego  wyszczegól- 
niamy: „Histoire  eritiąue  de  rśtablisement  des 
colonies  grecąues*  (4  t.,  Paryż,  1815);  „Monu- 
ments  inćdits  d*antiquil6s  fignrćcs  grecques,  etrus- 
ques  et  romaines**  (2  t.,  Paryż,  1828—30,  z  mie- 
dziorytami); „Antiąuites  grecąues  du  Bosphoro 
Cimmerien'*  (Paryż,  1822,  z  miedziorytami);  „Mó- 
moires  d*archćologie  comparće  asiatique,  grecqua 
et  6trusque**  (Paryż,  1848)  i  t  d. 

Raoalt  Franciszek  Marja,  chemik,  *  1830  r. 
w  Tournes,  jest  profesorem  chemji  w  fakultecie 
nauk  ścisłych  w  Grenobli.  Przeprowadził  ważne 
badania  nad  roztworami  i  podał  metodę  oznacza- 
nia ciężaru  cząsteczkowego  ciał  rozpuszczonych, 
która  ma  dla  chemji  znaczenie  epokowe. 

Rap  H.,  pseudonim  M.  Wołowskiego. 

RapaceSy  ob.  Drapieżne. 

Rapacki  Wincenty, 
artysta  i  pisarz  drama- 
tyczny, *  1840  w  Lipnie 
(gub.  Płockiej).  Ukoń- 
czywszy gimnazjum 
w  Płocku,  wstąpił  1853 
do  szkoły  dramatycznej 
w  Warszawie,  ale  po  roku 
ją  opuścił  i  udał  się  do 
Druskienik,  gdzie  w  tru- 
pie Pade'go  po  raz  pierw- 
szy wystąpił  na  scenie 
w  sztuce  „Uziwadła"  czy- 
li , Odrodzony.*  Następ- 
nie wyjechał  do  Galicji,  gdzie  zostawał  w  trupach 
Miłaszewskiego  we  Lwowie,  Eisenbacha  w  Ćzer- 
niowcach  i  Skorupki  w  Krakowie  (od  1865),  1869 
debiutował  w  Warszawie,  gdzie  od  1870  r.  jest 
stałym  aktorem  i  był  reżyserem  od  1075  r.  obu  tea- 
trów. Poprzedzony  już  TozgłosempQfilm^ 
w  Galicji  i  Poznaniu  (dokąd  wyjeżdżał  coi^znie 
z  trupą  krakowską),  sympatycznie  by}  przyjęty 
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W  Warszawie,  a  na  przyjęcie  takie  zaslużj}  cał- 
kowicie świętu jm  sw jm  taleatem  i  stał  się  ozdo- 
bą teatru.  R:- posiada  rzeczywiście  niepospolite 
zdolności  aktorslcie.  Grywa  przede wszystkiem  ro* 
le  poważane,  i  to  starców  mianowicie,  tak  w  trage- 
dji,  dramacie,  jako  i  komedji.  W  rolach  tych  jest 
nieporównany.  Wyborna  charakterystyka,  do- 
kładne zrozumienie  intencji  autora,  samodzielne 
odtwarzanie  typów,  obszerna  skaia  głosu,  piękna 
dykcja,  umiarkowanie  w  szafowania  efektami  ce- 
chują g^łównie  grę  R.  pełną  dystynkcji,  szlachet- 
ności i  wysokiego  artyzmu^  Do  najcelniejszych 
jego  kreacji  należą  role:  ^Jagona*  w  Otellu,  |,Mi- 
choneta*  w  Adrjannie  Lecouyreur,  „Yauclina" 
w  Safandułach,  ^Jana  Kazimierza^  w  Mazepie, 
„Skąpca*  w  Skąpca  Moliere*a,  « Dziszewskiego" 
w  Radcach  pana  Radcy  i  t.  d.,  oraz  wybornie 
gry  wane  role  w  drobniejszych  komedjach,  jak  np. 
w  yPartja  pikiety,*  .Zrzędnośó  i  Przekora**  i  t.  d. 
R.  znanym  jest  także  jako  pisarz  dramatyczny; 
napisał:  pięcio-aktowy  dramat  „Wit  Stwosz*" 
(Warszawa,  1874),  obrazek  dramatyczny  „łloro- 
fikop*  i  dramat  „Gwiazdara*  (z  życia  Kopernika); 
.Acernus**  (1879);  „Pro  honore  domus*"  (w  5  akt., 
1380);  „Maćko  Borkowic**  (1878);  „Grzechy  kró- 
lewskie** (1866,  t.  2);  „Do  świata*"  (powieść  z  Xy 
w.  (Kraków,  1887);  „Odbijanego*  komedja  w5-cia 
akt.  (Warszawa,  1888);  „Uanza,**  pow.  z  XV  w. 
(Warszawa,  1890);  „Histrjoni**  trag.  w  5  akt. 
(Warszawa,  1892);  „Sprawa  rodzinna,**  „Odsiecz 
Wiednia**  (1883);  „Bogusławski  i  jego  scena** 
(1884). 

Rapagolan  Stanisław,  a  łacińskiego  Bapagel- 
lanust  szlachcic  litewski,  pierwotnie  Franciszkanin, 
potem  uczeń  i  zwolennik  Lutra,  a  od  1544  profe- 
sor ąkadcmji  w  Królewcu,  gdzie  t  1545  r.  Wy- 
dał: „De  Ecclesia  ejusquae  notis**  (Królewiec, 
1545);  nadto  pozostawił  kilka  pism  litewskich. 

Raphall  Morris  Jakób,  rabin  i  pisarz,  *  1798 
w  Stockboimie.  Nauki  pobierał  w  kolegjum  żydów- 
skiem  w  Kopenhadze,  1812  n  udał  się  do  Anglji 
a  1818—20  odbył  podróże  po  Europie.  Od  1821 
przez  lat  cztery  studjował  na  uniwersytecie  w  Gies- 
seo,  poczem  powrócił  do  Anglji,  gdzie  od  1834— 
36  wydawał  pierwsze  w  Anglji  czasopismo  po- 
święcone sprawom  judaizmu,  p.  t.:  „Tbe  hcbrew 
Rcview  or  .Magazine  of  Rabbi nical  Literaturę." 
W  latach  1834—37  przełożył  na  język  angielski 
niektóre  z  dzieł  Majmonidesa,  księgi  zasad  „Sep- 
her  ikkarim,*  rabina  Józefa  Alba  i  „Yain  Leba- 
non,"  naukę  moralności  rabina  Nephtalego  Hirlza 
AVessely'ego.  1839  wydał  rozprawę  o  uroczysto- 
ściach żydowskich  „Festiyals  of  the  Lord.*  1840 
został  sekretarzem  pierwszego  rabina  angielskiego 
dr.  S.  Hirschla.  Tegoż  roku  zwiedził  znów  Niemcy 
i  po  powrocie  wydał  spólnie  z  D.  A.  de  sola  prze- 
kład „Miszny.*  1841  zoatał  rabinem  kaznodzieją 
rzy  synagodze  w  Birmingham  i  tu  założył  he- 
rajską  szkołę  ludową.  1849  przeniósł  się  do  N. 
Jorku  w  Ameryce,  gdzie  został  rabinem  kazno- 


dzieją przy  t.  z.  wielkiej  synagodze.  Oprócz  wy- 
mienionych wydał  nadto:  „Derotional  e^ercis.s 
for  the  daughters  of  Israel*  (1852);  „Post-btblical 
bistory  of  the  Jews*  (2  zesz.  1856);  „The  path  of 
immortality*  (1859);  „Th&  bibie  Tiew  of  slayery'' 
(1861). 

Rap!iaiivs,  ob.  Rzodkiew. 

Raphanleńgh  Franciszek,  słynny  drukarz, 
*  1539  w  Lanoy  pod  Ryssel,  1 15^75  był  profeso- 
rem języków  hebrajskiego  i  arabskiego  w  Lejdzie, 
a  obok  tego  właścicielem  wielkiej  drukarni,  którą 
po  swym  teściu  Krzysztofie  Plantui  w  r.  1585  ob- 
jął. Z  prac  naukowych  jego  znane  są:  „Gramaty- 
ka hebrajska,*  „Słownik  chaldejski  i  arabski."— 
Jego  synowie,  FrancUtek  i  Justus,  odznaczyli  się 
również  Jako  znawcy  starożytnych  języków  i  jako 
kierownicy  przez  pewien  przeciąg  czasu  drukarni 
ojcowskiej. 

Rapliiap  Faltna  iglasta^  rodzaj  palm,  obejmuje 
nizkie  drzewa,  z  bardzo  wieikiemi  liśćmi  pierza- 
stemi,  pokrytemi  kolcami;  kwiaty  rozdzielnopłcio- 
we,  zebrane  w  wielkie,  rozgałęzione  kwiatostany, 
które  zwieszają  z  korony  liści;  owoce  bmnatue 
wielkości  jaja  gęsiego,  jednonasienne,  pokryu 
łuskami  dachówkowato  nłożonemi.  WL  vmi/€ra 
w  Atryce  saoh.  dostarcza  materjału  ma  dachy,  ko- 
sze, tkaniny,  oraz  wina  palmowego  (bęurdon).  R. 
taidigera  Otq>ati),  w  Ameryce  Środkowej,  pokry- 
ta jest  wspaniałą  koroną  liści,. o  średniej  12  m. 
Oddzielne  liście  mają  przeszło  15  m.  długości, 
a  pierzaste  ich  listki  1,25  m.  Ogonek  liścia,  4  nu 
długi  i  10—12  cm.  szeroki,  wydaje  w  naskórks  i 
swoim  materjał  na  koszyki;  z  liści  otrzymują  s;t  i 
też  włókna  na  tkaniny  i  sznury  bardzo  wytrij- 1 
małe*  | 

Rapidamente  (muz.),  szybko.  I 

RapilU,  toż  co  lapUli^  ob.  Lawa  i  Walkany. 

Rapir  (franc.  rapiere),  szpada  długa,  wązi[a» 
obosieczna,  używana  do  fechtunku,  sloży  ce 
pchnięcia  i  rąbania;  obok  rękojeści  posiada  pólki« 
lę  opatrzoną  dziurami,  w  które  uwikłać  sif  moif 
bron  przeciwnika. 

Rapisardl  Mario,  poeta  włoski,  *  1843  w  Es^ 
tanji,  gdzie  następnie  był  profesorem.  Napisał 
„La  Palingenesi*  (1868);  „Lucifero*  (1877), 
to  poematy  historyczno-filozoficzne,  nadto  pi^ 
dramaty,  z  których  najlepszy  „Ricordanze,*  poei. i 
(3  wyd.,  1880);  „Catullo  e  Lesbia,"  stadja,  „Poc>J 
religiose*  (1887);  „Yersi,"  wybór  (1888)  i  in. 

Rapolano  (Acqua  di),  wieś  w  prowincji  wlh 
skiej  Sjeuy;  w  pobliżu  źródła  wody  mioeralnej  y 
stronie  zachodniej  góry  Eapolano^  których  st* 
wienne  używanie  dalekiej  sięga  staroaytno^^k 
Woda  ich  jest  czysta  i  przezroczysta,  przewaiu 
siarczana,  uwalnia  z  siebie  wielką  liczbę  baiil 
powietrznych,  a  pozostając  czas  dłuższy  w:f 
tknięciu  z  powietrzem,  tworzy  na  swej  powierzcJ 
błonkę  wapienną;  zapach  ma-^pazu  aianko-wod.>:i 
wego,  smak  siarczan^y^kiwiJkoiOt^^lSprzy^iJ 
ny,  temperaturę  4*  Błonka  wl$ie&na»  t<i 
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rzflca  się  n*  powierzcYini  wody,  graliejac  stopnio- 
wo, opada  na  dno  i  z  czasem  tworzy  wapienny 
osad,  który  nie  tylko  pokrywa  obfieie  naczynia, 
w  których  woda  jest  trzymana,  ale  tworzy  coraz 
grubsze  pokłady  wapienne  w  miejscach,  przez  któ- 
re przepływa.  Wrzucone  do  tei  wody  rozmaite 
przedmiotyp  jak  kwiaty,  koszyki  i  t.  p^  w  ciągu 
fini  kilknnasta  pokrywają  się  zupełnie  powłoką 
wapie1^Qą  i  wyglądają  jakby  z  marmuru  były  wy- 
robione. 
Raponfykp  «b.  Rheam. 

lUpoport,  właściwie  Happapart  (Salomon 
Jebnda),  znakomity  uczony  i  pisarz  żydowski, 

*  1790  we  Lwowie,  f  1867;  od  r.  1837.  rabin 
w  Tarnopolu,  powołany  został  1840  na  nadrabina 
4o  Pragi  Czeskiej.  Wydał  wielką  liczbę  prac  hi- 
storycznych, biograficznych  i  archeologicznych, 
napisanych  przeważnie  w  języku  hebrajskim  i  po- 
mieszczonych W  ogólnym  zbiorze  ,6ikkure  Uaitim" 
(12  t.,  Wiedeń,  1820—31)  i  .Kerem  Chemed*  (7 
t,  Praga  i  Wiedeń,  1833—45).  Z  innych  dzieł  je- 
go, zalecają  się  zwłaszcza  pisma  treści  prawni- 
czej.  Kadto  pisał  udatno  poezje. 

Rappi  moneta  szwajcarska,  niegdyś  bita  z  gło- 
wą kruka,  obecnieas^Yioo  ^r&nka,  zatem  wartości 
eentyma. 

Rapp  Jerzy,  założyciel  sekty  harmonistów, 

♦  1770- w  Iptingen,  w  Wirtemberskiem,  prosty 
wieśniak;  od  młodości  marzył,  że  doświadcza  na- 
tchnień boskich  i  powołany  jest,  ażeby  wiarę 
chrześcijańską  przywrócił  do  pierwotnej  czystości 
i  wskutek  tego  począł  na  podstawie  Kościoła  apo- 
stolskiego organizować  gminę,  opartą  na  spójno- 
ści majątków.  Prześladowany  przez  rząd  1803 
udał  się  do  Ameryki  północnej,  gdzie  ze  swymi 
zwolennikami  założył  pod  Pittsburgiem  kolonję, 
zwaną  Harmonja^  którą  następnie  odstąpił  Rober- 
towi Owen,  sam  zaś  udał  się  do  Indjany.  Wkrótce 
jednakże  powrócił  i  na  prawym  brzegu  rzeki 
Ohio  założył  1811  kolonję  Economy.  Zasady  har- 
monistów  są  czysto  socjalne  i  polegają  naspólno- 
ści  majątku  i  piacy.  Administratorem  całego  mie- 
nia i  arcykapłanem  jest  przełożony  gminy.  Człon- 
Icowie  gminy  musieli  pracować  na  korzyść  spólną 
od  12—14  godzin  dziennie;  kobiety  i  dzieci  rów- 
nież mieli  sobie  powierzoną  pracę.  Początkowo 
V  gminie  przeważała  strona  religijna,  która  stop- 
niowo coraz  bardziej  schodziła  na  plan  drugi,  tak, 
ż6  w  końcu  harmonistów  można  uważać  raczej  za 
towarzystwo  przemysłowe,  niż  za  sektę  religijną. 
VLm  f  1847.  Następcą  jego  i  głową  harmonistów 
został  kupiec  Becker 

Rapp  Jan,  hr.,  generał  pierwszego  cesarstwa 
francuskiego,  *  1772  r.  w  Kolmarze,  wstąpił  1788 
do  kawałerji  francuskiej,  odbył  wszystkie  kam- 
^anje  rewolucji,  walczył  w  Egipcie,  a  potem  pod 
Jlarengo.  W  1802  pośredniczy!  z  powszcchnem 
sadowoleniem  w  Szwajcarji.  Za  cesarstwa  miauo- 
'wany  generałem  brygady,  a  za  waleczność  oka- 
BM%  pod  Austerlio  (1805)  generałem  dywizji. 


Podczas  karopanji  polskiej  raniony  pod  Gołymi* 
nem,  został  gubernatorem  Torunia,  a  potem  na 
miejsce  ŁefebTre'a  gubernatora  Gdańska;  ludz- 
kością swą  i  sprawiedliwością  zyskał  ogólny 
u  miejscowej  ludności  szacunek  i  przyczyniał  się, 
ile  mógł  do  złagodzenia  surowości  systemu  konty* 
nentalnego.  Przeciw  przedsięwzięciu  wyprawy 
do  Rosji  czynił  cesarzowi  usilne,  ale  daremne  przed- 
stawienia. Mimo  to  jednak  wziął  w  kampanji  tej 
czynny  udział,  walczył  dzielnie  pod  Smoleńskiem, 
a  pod  Moskwą  otrzymał  23  rany.  Większe  jeszcze 
iisiugi  oddał  armji  podczas  odwrotu;  odmroziwszy 
twarz  i  ręce.  Wysłany  z  Wilna  do  Gdańąka,  zo« 
stał  tu  oblężony  przez '  wojska  sprzymierzoaycb, 
ale  rok  cały  bronił  się  bohatersko  i  dopiero  po  wy- 
czerpaniu wszystkich  środków  obrony  poddał  sio 
14  stycznia  1814  pod  warunkiem  wolnego  wymar- 
szu do  Francji.  Był  wysłany  jako  jeniec  wo- 
jenny do  Kijowa.  Po  restauracji  wrócił  do  Francji 
i  poddał  się  Burbonbm,  ale  na  wieść  o  wylądowa* 
niu  Napoleona  z  wyspy  Elby,  pośpieszył  do  niego 
i  otrzymał  dowództwo  nad  armją  reńską.  Naciś- 
nięty przez  Austrjaków,  cofnął  się  do  Strasburga 
i  zawarł  tu  zawieszenie  broni.  Za  drugiej  restau- 
racji pozostał  w  wojsku,  zachował  godność  para# 
otrzymaną  podczas  Stu  dni,  i  mianowany  byl 
szambelanem  i  szatnym  królewskim.  Dla  Napoleo* 
na  nie  stracił  nigdy  najczulszego  przywiązania. 
Osłabiouy  ranami,  f  1521  w  majątku  swym  Ubein- 
weiler  w  Ba^ieńskiem.  Oprócz  opisu  oblężenia 
Gdańska,  pozostawił  ciekawe  pamiętniki „Mśmoi- 
res**  (Paryż,  1823).  2ycie  jego  opisał.  Spach 
w  „Biographies  alsaciennes"  (Nancy,  1871). 

Rappaport  Zenon,  literat,  *  1833  roku, 
w  gub.  Wołyńskiej,  kształcił  się  w  akademji  me- 
dycznej w  Petersburgu,  następnie  poświęcił  się 
pracy  literackiej.  Wydał:  „I^aliszanka^  (l^^^)- 
, Pamiętnik  literacki'*  (1851);  „Pamiętnik  Wampe- 
ra**  (18(52;;  .Podróż  do  Krakowa"  (1876);  , Wy- 
cieczka do  Wiednia**  (1880);  „Podróż  do  Tulonu* 
(1885);  „Sztuka  przypodobania  się  płci  pięknych** 
(1888);  „Lola  Montez**  (1851);  „Sir  Mores  Mon- 
tefiore"  (1851).  W  r.  1862  był  współredaktorem 
„Telegrafu  brukowego**  (1858 — 1862),  feljetonistą 
GaMety  codziennej^  1862,  współpracownikiem  Ka» 
rjera  niedzielnego, 

Rapperaaryl,  Iłappersweil,  Bapperachwyl,  mia- 
sto w  szwajcarskim  kantonie  St.-Gallen,  leży 
w  zachwycającej  okolicy  ua  wschodnim  brzegu  je- 
ziora Zurich,  ma  2,800  miesz.,  starożytny  zamek, 
w  którym  mieści  się  założone  przez  hr.  Platera 
w  186ij  polskie  muzeum  narodowe.  Znajduje  się 
tu  od  r.  1895  serce  Kościuszki.  ^ 

Rappoltsweiler,  miasto,  ob.  Ribeauyilli. 

Raps,  ob.  Rzepak. 

Rapsodowie,  tak  się  nazywali  u  starożytnych 
Greków  śpiewacy,  którzy  łącząc  w  jedną  całość 
pojedyncze  utwory  Homera  lub  dawniejszych  epi« 
ków,  śpiewali  je  przedju^e^,  T^g^ą^A  jędo^^^ 
miejsca  na  drugie.  O 
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Barowski. 


Raptularz,  tak  nazywano  dawniej  w  polskim 
Języku  książkę  bruljonow^,  w  której  notowano  od 
ręki  rzeczy  nie  mające  uledz  zapomnieniu. 

Raptas  (łac),  uprowadzenie,  rabunek*  napad 
wściekłości,  znaczy  także  człowiek  porywczy. 

Rara  avi8  in  terris  (łac.)  rzadki  ptak  na 
siemi. 

Raroton^a,  największa,  odkryta  1814,  wyspa 
w  archipelagu  flarveya  (Cooka)  w  Polinezji,  obej- 
muje 81  kim.  kw.  i  liczy  2,000 
micsz. 

Rarowski^  herb:  W  polu 
czerwonem  —  sześć  cegieł  zło- 
tych, w  piramidę  ułożonych. 
U  szczytu  —  jabłko  złote  z  ta- 
kimże  krzyżem,  pomiędzy  dwo- 
ma delfinami,  srebrnym  i  czer- 
wonym. 

Raróffy  ptak,  ob.  Sokół. 

R&8  7arab.)»   głowa,  tytuł 
książąt  aoisyuskich. 

Rasa,  w  historji  naturalnej  toż  co  odmiana 
(ob.);  w  szczególności  nazwa  ta  odnosi  się  do  róż- 
nych typów  człowieka,  oraz  do  odmian  zwierząt 
domowych,  wywołanych  przez  sztuczną  hodowlę 
(ob.  Człowiek,  nazwy  zwierząt  domowych,  oraz 
Parwinizm). 

Raschdorff  Juljusz,  architekt,  *  1823  w  Pless, 
w  r.  1879  został  profesorem  wyższej  szkoły  tech- 
nicznej w  Berlinie,  w  Kolonji  wybudował  ratusz, 
Wallraf-Muzeum,  teatr  miejski,  a  także  wiele  bu- 
dowli wyrestaurował.  W  Berlinie  budował  koś- 
eiół  ang.,  mauzoleum  cesarza  Fryderyka  w  Pocz- 
damie, budynek  pocztowy  w  Brunświku  i  in.  Na- 
pisał: .Entwttrfe  etc.  im.  Stil  deutscher  Rennai- 
ssifknce*  (1879);  .Palast  architektur  Yon  Oberita- 
lien*  (1888)  i  in. 

Rasenowie,  w  starożytności  etruskowie. 

Rask  Rasmus  Krystjan,  niepospolity  języko- 
znawca duński,  *  1787  w  Brendekilde  pod  Odense 
na  wyspie  Fjonji,  f  1832.  Po  ukończeniu  uniwer- 
sytetu kopenhaskiego  zyskał  wielki  rozgłos  jako 
lingwista  dziełem  .Nauka  języka  islandzkiego 
czyli  staropółnocnego"  (Kopenhaga,  1811).  W  r. 
1812  podróżował  po  Szwecji  i  pracował  nad  wyu- 
czeniem się  języka  fińskiego;  1813—16  przebywał 
na  wyspie  Islandji,  gdzie  badał  historję  i  statysty- 
kę krajową,  oraz  zebrał  wiele  sag  bardzo  cieka- 
wych, w'  1816  r.  podjął  przez  Sztockholm  (gdzie 
bawił  rok  cały),  Finlandję.  Petersburg  (gdzie  zno- 
wu zatrzymując  się  dość  długo  badał  języki 
wschodnie)  i  Astrachań  podróż  na  Wschód,  1820 
wyjechał  z  Tyflisu,  zwiedził  Persję  i  Indję,  1823 
wrócił  do  Kopenhagi  i  poświęcił  się  badaniom  sta- 
rożytności skandynawskich.  Z  dzieł  jego  obok 
najznakomitszego  „Badauia  nad  początkiem  języ- 
ka islandzkictjo  czyli  staropółnocnego"  (1817), 
wymieniamy:  , Gramatyka  anglosaksońska"  (1817); 
^Gramatyka  hiszpańska*  (1824);  , Gramatyka 
tryzyjska*  (1825);   ,0  dawności  języka  zendzkie- 


go  1  autentyczności  Zendawesty*  (przekład  nieni» 
Hagena,  1826);  ,Głosownia  języka  angielskiego* 
(1833,  wyd.,  pośmiertne). 

Raskolnikl  (ros.),  odstępcj  od  kościoła  pra^ 
wosławnego,  sekciarze.  Początek  odstępstwa  (Ra- 
skoła),  datuje  od  17  wieku,  kiedj  patrjarcba  Ni* 
kon  kazał  poprawić  księgi  liturgiczne.  Ci  którzy 
pozostali  przj  dawnych  tekstach  i  obrzędach  na« 
zwani  zostali  starowiercami,  staroobrjadcami,  lub 
Raskolnikami.  Por.  Makarij  (1859);  Szezapow 
(1859);  Meloikow,  Aristow,  Nilskij,  Subbotin. 

Rasores,  ob.  Grzebiące. 

Rasori  Jan,  lekarz,  *  1763,  1  1837;  w  Angljl 
zapoznał  się  z  systematem  Browna  i  był  przez  pe- 
wien czas  gorliwym  jego  zwoleanikiem.  W  czasie 
epidemji  tyfusu  w  Genewie  (1789  i  1801)  powziął 
względem  niego  pewne  wątpliwości,  które  się  po 
objęciu  przez  niego  kliniki  w  Medjolanie  wykształ- 
ciły w  odrębny  system.  System  ten  bardzo  wielu 
zyskał  we  Włoszech  zwolenników;  wszystkie  pra- 
wie kliniki  włoskie  przez  uczniów  R.  były  obsa* 
dzone;  wszakże  przed  śmiercią  jeszcze  doczekał 
się  R.  zupełnego  upadku  swych  pojęć.  R.  pisał 
wogóle  niewiele  i  system  jego  przeważnie  przez 
jego  uczniów  był  opisywany.  Jest  to  właściwie 
tylko  odbicie  systeraatu  Browna  (ob );  wszystkie 
choroby  polegają  albo  na  pobudzeniu  organizmu 
(diatheaia  di  attfnulo),  albo  na  przeciwnym  stanie 
(diaiheaia  di  contrasHmulo);  choroby  pierwszego  ro- 
dzaju są  częstsze  i  nawet  bez  leczenia  wyzdrowie- 
niem mogą  się  zakończyć;  choroby  drugiego  sze- 
regu bez  odpowiedniego  leczenia  kończą  się  śmier- 
cią.—Wszystkie  środki  lekarskie  dzielą  się  na  wy- 
wołujące jeden  lub  drugi  stan,  w  wątpliwych  ra- 
zach skuteczność  środka  lekarskiego  dowodzi,  że 
choroba  do  przeciwnego  należała  szeregu;  najpew- 
niejszym środkiem  sprowadzającym  dkuhesis  di 
conirasttmulo  jest  upust  krwi,  który  też  dla  rozpo- 
znania choroby  często  trzeba  wykonywać;  wy  bur 
środka  nie  jest  obojętnym,  albowiem  mają  ou^ 
pewne  specyficzne  działanie;  środki  lekarskie  prze- 
pisywał R.  w  ogromnych  dozach. 

Raspail  Franciszek  Wincenty,  nataralista^  znii* 
ny  zarazem  jako  gorliwy  republikanin,  *  1791 
w  Carpentras  (Yaucluse),  f  1878.  Studjował  bou- 
nikę  i  chemję,  a  przybywszy  do  Paryita  1815  r. 
dał  się  poznać  z  kilku  odkryć.  Walczył  gorliwie 
w  czasie  rewolucji  Lipcowej  1830  r.,  poczem  wstą- 
pił do  artylerji  gwardji  narodowej.  Wkrótce  wy- 
stąpił przeciw  monarchji  Lipcowej,  był  jednya 
z  założycieli  towarzystwa  przyjaciół  luda  i  jednym 
z  kierowników  towarzystwa  praw  człowieka.  Gwał- 
towne artykuły  w  lYybunie  i  innych  organach  re- 
publikańskich ściągnęły  na  niego  6-cio  miesięczna 
wiezienie;  następnie  redagował  dziennik  Seformc" 
teur,  1835  zamknięty  przez  rząd;  czynny  miał  tci 
udział  w  rewolucji  Lutowej  1848  r.  Dziennik  jeg« 
L*ami  du  pettpłe^  nazwany  później  Dhnocratie  pan* 
Jique,  głosił  zasady  jakobińskier^ako  prezes  kluba 
przyjaciół  ludu  był  t5gitjxajjab^ajvidł0ua^  kt^ir/ 
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wtargnął  do  saH  sgromarlzeaia  narodowego;  aresz- 
towany wskutek  tego»  skazaoj  został  na  5-letnie 
więzienie;  stronnictwo  jego  postawiło  jego  kandy- 
datury do  prezydentury.  Dopiero  w  r.  1853  otrzy- 
mał od  rządu  cesarskiego  pozwolenie  zamiany  wię- 
zienia na  wygnanie  i  żył  odtąd  w  Belgji,  Po  po- 
wrocie do  kraju,  był  1869  r.  wystany  z  Lionu 
do  zgromadzenia  narodowego,  gdz';e  zasiadał  na 
skrajnej  lewicy.  Ważniejsze  jego  prace  naukowe 
są:  .Essai  de  chimie  microscopiąue  appliqąće  k  la 
physiologie*  (1831);  .Nouyeau  syst^me  de  chimie 
orgaDiąuo**  (1833);  «Nou?eau  syst&me  de  physio- 
logie  YÓgćtale"  (1837);  ,Cours  ćlćmentaire  d*agri- 
eulture"  (2  wyd.,  1837);  .Histoire  naturelle  de  la 
maladie  et  de  la  sante  chez  les  yćgćtauz  et  les  ani- 
maux*  (3  fc.,  1839  —  43,  3  wyd.  1860).  Utworzył 
oddzielny  system  leczenia  za  pomocą  kamfory,  za 
który,  jako  za  bezprawne  leczenie,  skazany  został 
policyjnie  na  areszt  i  zjednał  sobie  nazwig  lekarza 
kamforowego;  system  ten  wyłożył  w  dziele  ^^Mi- 
dccin  de  familie"  (1843,  przekład  polski  p.  t.  .Do- 
mowy lekarz  i  domowa  apteczka**  1851  i  nast.) 
i  w  .Manuel  annuaire  de  la  sant^/  który  od  1846 
corocznie  wydawał.  System  ten,  jakkolwiek  bez 
istotnej  wartości,  zjednał  sobie  licznych  stronni- 
ków. —  R.  Benjamin,  starszy  syn  poprz.,  *  1823, 
również  naturalista  i  demokrata,  był  w  roku  1848 
członkiem  zgromadzenia  narodowego  i  został  1848 
wygnany.  Od  1873  r.  był  deputowanym  i  podobnie 
jak  ojciec,  zasiadał  na  skrajnej  lewicy.  —  R.  Ka- 
mil, brat  poprz.,  ogłosił:  .Notice  thćorique  et  pra- 
tique  sur  les  appareils  orthopćdiques  de  la  methode 
hygićnique  et  curatiye  de  F.  V.  Raspail*  (1863).— 
R.  £ugenjusz,  brat  stryjeczny  poprz.,  *  1812,  dał 
si^  poznać  jako  archeolog,  numizmatyk  i  geolog; 
i  on  też  w  1848  r.  należał  do  skrajnej  lewicy  zgro- 
madzenia narodowego. 

Raspe  Henryk,  landgraf  Turyngji,  ob.  Henryk 
(imię  kilku  książąt  niemieckich). 

Rassam  Ilormuzd,  asyryolog,  pochodzenia 
Chaldejskiego,  *  1826  w  Mossulu  nad  Tygrysem. 
W  1847  wyjechał  do  Oksfordu,  gdzie  się  kształcił 
i  został  pomocnikiem  Layarda  przy  rozkopywaniu 
zwalisk  Niniwy.  W  1854  był  tłómaczera  przy  re- 
zydencie angielskim  w  Adenil.  W  1864  posłem 
do  Abisynji,  uwięziony  przez  króla  Teodora 
(1866),  został  uwolniony  przez  Napiera.  Od  1876 
kierował  wykopaliskami  w  Asyrji  i  Babilonie 
(Balowah,  Sippar,  Aba  Habbs).  Opisał  swoje  pra- 
ce w  „Recent  Assyrian  and  Babylonian  Research*' 
(1880);  «£xcoYations  and  disco yenes  in  Assyria,^ 
oraz  „Recent  discoreries  of  aacient  Babylonian 
cites.* 

Rastadt  lub  Rastatt,  warowna  stolica  badeń- 
aliego  okręgu  średniego  Renu,  nad  rz.  Murg,  o  2 
mile  od  Karlsruhe  położona,  ma  (bez  garnizonu) 
13,276  m.,  zamek,  liceum,  telefony,  rozmaite  la- 
bryki  i  prowadzi  znaczny  handel  spedycyjny.  R. 
hyl  do  1771  rezydencją  margrabiów  Baden-Baden. 
\V  latach  1840—48  został  ufortyfikowany  i  jako 
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twierdza  związkowa  broniony  był  od  11  maja  do 
23  lipca  1849  r.  przez  powstańców.  Historycznie 
pamiętnem  jest  to  miasto  dwoma  kongresami  i  je- 
dnym traktatem  pokoju.  Wskutek  pierwszego  koji'* 
gresu  1713  r.,  na  którym  Austrję  przedstawiał 
książę  Eugenjusz  Sabaudzki,  a  Francję  marszałek 
Yillars,  zawarty  został  6  marca  llli  pokój Easz* 
łackif  mocą  którego  zakończoną  została  hiszpańska 
wofna  sukcesyjna.  J>rugi  kongres,  mający  na  cela 
zawarcie  pokoju  pomiędzy  Francją  a  Niemcami^ 
rozpoczęty  został  9  grudnia  1797  i  rozwiązany 
9  kwietnia  1799.  Kongres  ten,  obfitujący  w  roz- 
maite ciekawe  epizody^  żadnego  nie  przyniósł 
owocu  i  skończył  się  zamordowaniem  trzech  po* 
słów  francuskich:  Roberjot,  Bonnier  i  Debry. 

Rastawiecki  £dward,  ba- 
ron, zasłużony  badacz  histo* 
ryczny,  *  1805  w  Nowosiół- 
kach, pow.  Tomaszowskim, 
1  1874.  Po  ukończeniu  nauk 
w  uniwersytecie  warszaw- 
skim, sprawował  kilka  urzę- 
dów publicznych,  a  obok  te- 
go pracował  i  na  polu  nauko* 
wem,  mianowicie  nad  arcbeo- 
logją.  Posiadał  także  wielce 
szacowny  zbiór  zabytków 
starożytnych,  zwłaszcza  sztu- 
ki krajowej.  Owocem  prac 
jego  są  dzieła:  ^Mapografja  dawnej  Polski*  (War- 
szawa, 1846);  .Słownik  malarzów  polskich*  (3 
t,  Warszawa,  1856—1857);  , Wzory  sztuki  śre- 
dniowieczoej  z  epoki  odrodzenia  w  dawnej  Polsce* 
(wydawane  wespół  z  Przezdzieckim);  .Słownik 
rytowników  polskich,  tudzież  obcych  w  Polsce 
osiadłych*  (Kraków,  1886).  Oprócz  tego  w  róż- 
nych czasopismach,  a  głównie  w  Bibliotece  War* 
szawskiej\  umieszczał  wiele  cennych  artykułów 
i  rozpraw  z  dziedziny  archeologji,  oraz  własnym 
nakładem  wydał  dzieło  J.  Zagórskiego  .Monety 
dawnej  Polski*  (Warsz.,  1845). 

Rastenbarip,  miasto  okręg,  w  Prusieoh  wscb., 
w  regencji  Królewieckiej,  nad  rzeką  Guber,  ma  2 
kościoły  ewangelickie  i  1  katolicki,  synagogę,  gim- 
nazjum, zakład  dla  idjotów,  fabryki  machin,  cu« 
krownię,  browary  i  garbarnie,  8,500  miesz.  W  po- 
bliżu Karlahof  z  lecznicą  dla  epileptyków* 

Raszka,  ptak,  ob.  Erythacns. 

Raszków,  miasteczko  w  W.  Ks.  Poznańskiem, 
pow.  Odolanowskiem,  nad  rzeką  Ołobok.  Ludność 
jego  wynosi  1,600  miesz.,  trudniących  się  głównie 
rolnictwem. 

Raszków,  miasteczko  w  gub.  Podolskiej,  nad 
rzeką  Dnieprem,  zbudowane  na  skałach,  w  których 
obszerne  wydrążenia  i  jaskinie  przemieniają  na  zi- 
mę w  wygodne  owczarnie.  Niegdyś  ludne,  osiadło 
przez  Wołochów,  Greków  i  Ormian,  którzy  wy- 
rabiali dobre  safjany  i  utrzymywali  li(L2Bi|  stada 
koni.  Na  stokach  skAlDlgiiiza^  iwffr9iQ.OQ^ 
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Rassy,  właściwie  Salomon  ben-Izaah,  mylnie 
przez  niektórych  Jarchi  zwany,  słynny  rabin  fran- 
cuski, *  1040  w  Troyes,  t  li04  lub  1105  tamże. 

0  życiu  jego  mało  mamy  pewnych  wiadomości. 
Przyczyni!  się  wielce  do  rozszerzenia  studj ów  Tal- 

'  mudu  we  Francji.  Najgłówniejszą  jego  pracą  jest 
komentarz  na  30  traktatów  Talmudu  babilońskiego, 
tudzież  objaśnienia  Biblji  hebrajskiej  (po  łac.  przez 
Breithaupta,  3  t.,  Gotha,  1710^14). 

Rassyn,  wieś  w  gub.  i  po  w.  Warszawskim,- o  11 
wiorst  od  Warszawy  odległa.  Na  polach  tutejszych 
zaszła  w  dniu  19  kwietnia  1809  r.  pamiętna  bitwa 
pomiędzy  wojskami  austrjackiemi,  dowodzonemi 
przez  arcyksięcia  Ferdynanda,  a  wojskami  księ- 
stwa Warszawskiego,  pod  wodzą  księcia  Józeia 
Poniatowskiego.  W  bitwie  tej  wojsko  polskie  cięż- 
kiemi  ze  stron  obu  stratami  okupiony  plac  boju 
utrzymało.  Zginął  tam  poeta  Cyprjan  Godcbski  (ob.). 

Rata,  drzewo,  ob.  Metrosideros. 

Ratałja,  gatunek  wódki  słodkiej,  dawniej  przy- 
wożone) z  (idańska,  R.  zowie  się  także  nalewka 
spirytusu  na  wiśnie. 

Rataj,  jezioro  w  W.  Es.  Poznańskiem,  pow. 
Chodzieskim,  po  lewej  stronie  rz.  Noteci. 

Rataj,  parobek  dworski,  będący  na  ordynarji 

1  truduiący  się  głównie  uprawą  roli* 

Rataiija,  korzeń,  ob.  Krameria. 

Ratborz  lub  Ratibors,  wieś  w  okręgu  Kaliń- 
skim, pow.  Czasławskiego.  w  Czechach,  o  1  godzi- 
nę drogi  od  miasta  Koliua,  sławna  z  wykopalisk 
przedhistorycznych.  Ma  zamek  wystawiony  1714, 
kościół  paratjalny  z  XV  wieku  i  wielką  cukrownię, 
przy  bu<iowie  której  trafiono  właśnie  na  owe  wy- 
kopaliska, opisane  w  3  tomie  dzieła  ,,Pamatky  ar- 
cheoloofickś.*' 

Ratii  Gerhard,  mineralog  i  geolog,  *  1830 
w  Duisburgu,  t  1888,  kształcił  się  w  Bonn,  Gene- 
wie i  Berlinie,  18t53  został  protesurem  mineralogji 
i  geoiogji  w  Bonn  i  był  tam  do  1880  dyrektorem 
muzeum  mineralogicznego.  Odkrył  trydymit,  zba- 
dał grupę  teUispatów  i  skały  wybuchowe.  Napisał: 
^tiia  Ausflug  nach  Kalabrien'*  (1871);  .Sieben- 
bargen"*  (1880);  „Durch  Icalien  und  Griechenland, 
uach  dem  Ueiligen  Land.  Reisebriefe''  (2  tomy, 
1882);  , Arizona**  (1885);  „Pennsylranien*  (1888); 
^Ueber  den  Granit*  (1878);  ^Ueber  das  Gold** 
(1879);  .Naturwissenschattliche  Studien"  (1879). 
Por.  Laspeyres  .Gerhard  Tom  Kath**  (1888). 

RatlienoWy  miasto  główne  okręgu  lVesłhavfl- 
land,  w  pruskiej  regencji  PoŁsdamskiej»  nad  Ha- 
welą,  ma  kościół  ewangelicki,  progimnazjum,  zna- 
czne zakłady  optyczne,  tabryki  wyrobów  drewnia- 
nych i  żelaznych,  olejarnie,  cegielnie,  19,000  miesz. 

Rataerius  z  Werony,  niezmordowany  obroń- 
ca praw  kościoła,  *  w  koucu  X  wieku  w  okolicach 
Liege,  pobierał  nauki  w  klasztorze  Laube.  Następ- 
nie podróżował  po  rozmaitych  krajach,  w  końcu 
przy  uył  do  Włoca,  gdzie  zyskawszy  sobie  przy- 
jaźń biskupa  werońskiego  Huduina,  wstąpił  po  nim 
aa  8lolicQ  biskupią  931  r.  Przyjęty  początkowo  ła- 


skawie  przez  króla  Hugona,  był  następnie  wtrąco- 
ny  do  więzienia  w  Pawji.  Po  upadku  Hugona  prze* 
bywał  przez  czas  niejaki  w  Como,  potem  w  Lo« 
bach,  aż  935  został  biskupem  w  Li^ge.  961  r.  po- 
wrócił na  poprzednią  swą  stolicę  do  Werony;  t974 
w  Namur.  R.  był  jednym  z  mężów,  mających 
przeważny  wpływ  na  ówczesne  sprawy  krajowe. 
Znakomity  kaznodzieja,  w  zdaniach  swych  o  trans- 
substancjacji  oświadczał  się  za  obecnością  ciała 
Chrystusa  w  Komunji.  Napisał  wiele  dzieł  dogma- 
tycznych i  polemicznych,  których  zbiorowe  wyda- 
nie przygotował  Bellerini  ,Opera*  (Werona  1765). 

Ratibor  Wiktor  Maurycy  Karol,  hercog  na  K., 
ks.  Korrei,  ks.  Hohenlohe-Waldenburg-ScLillings- 
tarst,  *  1818  w  Kotenburgu  nad  Fuidą.  Został 
właścicielem  posiadłości  hesko-rotenburskich  Ra- 
ciborza i  Korvei,  na  skutek  układu  zawartego  w  r. 
1845  z  bratem  swym  Klodwigiem.  W  r.  1850  R. 
został  dziedzicznym  członkiem  parlamentu  erturt- 
skiego,  w  r.  1877  prezesem  pruskiej  izbj  panów, 
1867—90  członkiem  zarządu,  R.  jest  stronnikiem 
partji  rządowej. 

Ratisbonne  Marja  Teodor,  teolog  i  pisarz 
francuski,  *  1802  w  Strasburgu,  syn  bogatego 
bankiera  i  prezesa  konsystorza  wyznania  Mojże- 
szowego, przeszedł  1827,  będąc  adwokatem,  na 
wiarę  katolicką,  wstąpił  1830  do  stanu  duchowne- 
go i  został  protesorem  semiuarjum,  oraz  wikarju- 
szem  katedralnym  w  Strasburgu,  następnie  kazno- 
dzieją w  Paryżu  i  misjonarzem  apostolskim.  Wy- 
dał: „Essais  sur  Peducation  morale''  (Strasburg, 
1828);  ,Uistoire  de  SL-Bernard**  (2  t.,  6  wydanie, 
1854);  .Manuel  de  la  mere  chretienne"*  (1860). 

Ratisbonne  Alfons,  brat  poprzedniego,  *  1814 
w  Strasburgu,  przeszedł  1842  na  wiarę  katolicką 
i  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów.  Nawrócenie  się  jego 
wywołało  mnóstwo  pisemek  ulotnych. 

Ratisbonne  Ludwik  Gustaw  Fortunat,  syns- 
wicc  obu  poprzednich,  literat  francuski,  *  lS-7 
w  Strasburgu,  f  1900.  Ukończywszy  studja  w  Pa- 
ryżu, wszedł  do  redakcji  JournaŁdes  DebaU  i  zwrt>* 
cił  na  się  uwagę  tłómaczeuiem  ,pKomedji  Boskiej' 
Dantego  (6  t.,  Paryż,  1852  —  5^),  nagrodzonen 
przez  akademję.  Z  prac  jego  wymieniamy:  ,1ti:- 
pressions  litteraires^  (1855);  ,Au  printemps  de  ;a 
vie"  (1857),  zbiór  wierszy;  ,Hero  et  Leaudre,* 
dramat  antyczny  (1859);  ,Com6die  enfantine* 
(1860),  zbiór  ten  bajek  i  powiastek  dla  dzieci,  do- 
czekał się  licznych  edycji;  .MortsetTirants,  noa- 
vellcs  impressioos  litteraires**  (1860);  .Dernieres 
secaes  de  la  Comedie  entantine*"  (,1862);  ,Les  pet'>i 
hommcs'*  (1868);  .Auteurs  et  liyres"  ^^1»6S);  .Lu 
petites  femmes''  (1871)  i  t.  d. 

Ratitae,  ob.  Biegające. 

Ratneńskie  starostwa  niegrodowe  lei:^*:a 
w  województwie  Ruskiem.  Podług  lustracji  z  roks 
1628  zaliczały  się  do  niego:  miasto  Ratno  (ob.' 
i  wsie:  Zamszauy,  Datyn,  Synów,  Wielemcze,  Tor, 
Zdomyślany,  Korty  lesj^^gwieąie^ę^ 
drohost,  Wiotły,  Załosy,  Utuch/,  Z4śUwi9  ai?« 
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Przechód,  Dabieczno,  Krym  no,  Kopienie,  Zerzyoe, 
Samarowicc,  .Wydranica  i  Postupla.  W  r.  1771 
posiadał  je  Aleksander  Lubomirski,  opłacając  znie^ 
go  kwarty  złp.  11,676  gr.  12.  a  hybemy  złp.  4,903 
gr.  17.  Na  sejmie  z  r.  1773—75  Stany  Rzeczypo^ 
spolitej, przez  oddzielną  konstytucję  nadały  to  do* 
bra  narodowe  w  posiadanie  emfiteutyczne  dla  spad^ 
kobierców  Wincentego  i  Katarzyny  z  Sosnowskich 
Piatterów,  pisarzów  polnych  W.  Ks.  Litewskiego, 
pod  warunkami  blitej  w  prawie  wyszci^óinio- 
nemi.  Na  tymie  seimie  wyznaczono  także  od- 
dzielną komisję  dla  ścisłego  oznaczenia  granic  te^ 
go  starostwa. 

Ratno,  miasteczko  w  gub.  Wołyńskiej,  nad  rze- 
ką Prypeó,  o  7  mil  od  Kowla  odległe,  niegdyś  po- 
wiatowe. 

Ratramiies,  zakonnik  Łorbijskl  z  IX  wieku, 
f  868  r.;  pisał  wiele  dzieł  teologicznych,  miano- 
wicie traktat:  „O  Eucharystji,"  .0  prcdestyna- 
cji/  «0  pochodzeniu  Ducha  świętego/  ,0  naturze 
duszy*  i  in. 

Rattazi  L'rban,  mą2  stanu  włoski,  *  1808  r. 
ir  Atesandrji,  ł  187.3  we  Frosinone.  Ukończy- 
wszy studja  prawne  w  Turynie,  prowadził  prakty- 
kę ajiwokacką  w  Cosale  i  wielką  zyskał  wziętośó. 
Wiosną  1848  r.  wybrany  deputowanym,  wystąpił 
E  tak  silną  opozycją,  że  w  nowo  utworzonym  gabi- 
necie hr.'Casati  (28  lipca  1848)  otrzymał  tekę 
luinistra  oświecenia;   gabinet  ten  wszakże  już 
w  kilka  dni  ustąpił  miejse4i  innemu,  a  R.  pod  przy- 
wództwem Qiobertrego  stanął  znowu  w  szeregach 
opozycji  i  w  demokratyczuym  gabinecie  tegoż  mę- 
ia  stanu  został  ministrem  sprawiedliwości  1848, 
w  lut.  zaś  1849  r.,  gdy  Gioberti  ustąpił,  objął  za- 
rząd minister jum  spraw  wewnętrznych  i  był  wła- 
ściwym kierownikiem  gabinetu,  ale  po  klęsce  pod 
Noyarą  (23  marca),  ze  wszystkimi  kolegami  usu- 
nął się,  utworzył  w  lewym  środku  własną  frak- 
cję pośrednią  i,  choć  z  początku  występował 
w  opozycji,  jednakże,  widząc  energiczną  politykę 
br.  Caroura  (ob.),  popierał  go  usilnie.    W  gabine- 
cie Caroura  (list.  1852)  został  R.  (paźdz.  1853) 
ministrem  sprawiedliwości,  a  31  maja  1853  do 
1 858  był  ministrem  spraw  wewnętrznych  i  prze- 
prowadził prawo  o  zniesieniu  pewne-  części  klasz- 
torów i  niektórych  korporacji  duchownych,  za  co 
ściągnął  na  się  niechęć  partji  klerykaluej.  W  lip- 
cu 1859  r.  objął  znowu  w  gabinecie  La  Marmory 
-wydział  spraw  wewnętrznych,  był  duszą  tego  ga- 
'binetu,  ale  swą  polityką,  wśród  ważnych  wypad- 
ków wcale  niestanowczą,  zdepopularyzował  się 
i  20  stycznia  1861  wybrany  prezesem  parlamentu 
n  łoskiego,  uorganizował  wła&ną  partję  środkową, 
a  po  śmierci  Cayoura  stanął  z  taką  opozycją  prze- 
ciw Rica8uli*emu  (ob.)»  że  już  w  marcu  1862  utwo- 
rzył swój  gabinet,  stłumił  ruch  rewolucyjny  Gari- 
baMTego,  skierowany  przeciw  Rzymowi  (bitwa 
pod  Aspromonte,  sierp.  1862),  ale  nie  uzyskał  ża- 
titijob  od  Francji  koncesji,  musiał  się  podać  do 
dj  Jiii8ji  (gruda.  1862)  i,  straciwszy  dawniejszą  po- 


pularność, żył  na  uboczu,  nie  przestając  być  ez}oa« 
kiem  parlamentu.  Mimo  to  wszakże  po  upadku 
drugiego  gabinetu  Ricasoli*ego  (kwiecień  1867) 
stanął  ponownie  u  steru  państwa,  ale  z  powodu 
kwestji  rzymskiej  (bitwa  pod  Mentaną  4  list.  1867) 
usunął  się  od  rządu  (paidz.  1867)  i  aż  do  śmierci 
stał  na  czele  opozycji,  której  był  najdzielniejszym 
rzecznikiem.  R.  celował  niepospolitą  wymową 
i  posiadał  wysokie  zdolności  męża  stanu.  W  poli- 
tyce zewnętrznej  był  gorącym  zwo^Iennikiem 
poleona  III.  Mowy  jego  wydał  Scoyazzi  (Rzym, 
1876—80,  2  t.).  W  1885  wzniesiono  mu  pomnik 
w  Alesandrji.  Por.  Morelli  ,Urbano  R.,  saggio 
politico"  (Padwa,  1874). 

Rattasi  Marja,  żona  poprzed.,  córka  Tomasza 
WyseiLetycji  Bonaparte,  a  wnuczka  Lucjana  Bo- 
napartego,  ks.  Canino,  *  1835.  Po  rozwodzie  swej 
matki  wychowywała  się  w  domu  sierot  po  opee- 
rach w  St.-Denis,  otrzymała  dyplom  na  nauczy* 
cielkę,  poślubiła  1850  r.  Alzatczyka  Frydei^ka 
Solms*  z  którym  rozwiodła  się  1852  r.,  mieszkała 
1853—60  w  Nicei  i  zostawała  w  blizkieh  stosun- 
kach  z  wielu  znakomitościami  literackiemi  we 
Francji*  R.  wróciła  do  Paryża,  a  1862  poślubiła 
Rattazi*ego.  Pani  Solms-Rattazi  niejednokrotnie 
zwracała  na  się  uwagę  pnbliezną  zarówno  swemi 
wdziękami  i  wrodzonemi  zdolnościami,  jako  też 
wypadkami  swego  życia  i  pismami  treści  beletry- 
stycznej i  politycznej,  które  nie  wznoszą  się  je- 
dnak ponad  mierność.  Z  romansów  jej  wymienia- 
my: „La  reputation  d'une  iemme*  (1864);  ^^Made- 
moiselle  Million"  (1862);  „Les  mariages  de  ce  sia- 
cie* (1865);  „Le  pi6ge  aux  maris*  (1865);  ,Les 
mariages  de  la  Creole"  (2  t.,  1866);  «Les  dśbuts 
da  Ifr  forgeronne**  (1866);  ,La  Mezicaine*'  (1866); 
«Le  ehemiu  du  Paradis*  (1867);  autobiografję 
,Rdre  d*une  ambitieuse*  (1868,  2  t.);  dwa  ostatnie 
narobiły  wielkiego  hałasu,  albowiem  upatrywano 
w  nich  aluzje  do  pewnych  wypadków  i  osobistości 
wyższego  towarzystwa  w  Paryżu  i  Florencji. 
Nadto  ogłosiła  poezje:  „Cara  patria;  ćcho  italien* 
(1873);  „L'ombre  de  U  mort*  (1875);  biografję  mę- 
ża ,R.  et  son  temps**  (1881),  i  podróże  „L'Espagne 
modernę*  (1879);  ,Le  Portugal  k  roi  d'oiscau* 
(1883). 

Ratuld,  herb:  W  polu  czer- 
wonem—pół  pierścienia  złotego, 
z  krzyżem  we  środku. 

Ratnld,   pseudonim  Marji 
Zbyszewskiej. 

Ratunkowe  statki,  statki 
przeznaczone  do  ratowania  roz- 
bitków na  morzu.  Są  różnej  kon* 
strukcji;  zaopatrzone  w  skrzy- 
nie wypełnione  powietrzem, 
otoczone  pierścieniami  korkowemi  lub  budowa- 
ne z  lekkiej  blachy  żelaznej,  falowato  wygiętej, 
uchroniono  są  od  zatonięcia,  a  po  wywrócę* 
niu  odzyskują  natychmiast  należyte  położenie* 
Jeżeli  przeznaczona  sa  'd'3'^^^dżj^H»«tfte<^ 


RatuhU 


BATrFIKACje  —  RATZEBUEA 


gtigbiają  się  zaledwie  na  2^—30  cm.  Statek  jest 
zawsze  przygotowany  jki  wozie,  z  którego  łatwo 
opuszcza  się  na  morze  (fig.  1);  załoga  odziana  jest 
w  kaftany  korkowiu  czyli  boje  ratunkowe  Thomp- 
sona (fig.  2),  ktire  najcięższego  człowieka  przez 
dobę  i  dłużej  ^trzymać  mogą  na  powierzchni  wo- 


Fig.  1.  Statek  latankowy. 


ij.  Na  okrętach,  dla  oszczędzenia  miejsca,  lodzie 
ratunkowe  s%  składane.  Oprócz  takich' statków 
stacje  ratunkowe  na  wybrzeżach  opatrzone  s% 
w  różne  przyrządy,  zwłaszcza  w  działa  wyrzuca- 
jące rakiety  uwiązane  na  linach,  które  dozwalają 
przeprowadzić  łączność  między  wybrzeżem  a  okrę- 


Fig.  2.  Załoga  w  kaftanach  korkowych. 

tern  zagrożonym  (fig.  3).  Doniosłość  takiego  strza- 
łu wynosi  400  metrów;  na  odległość  70  m.  wy- 
starcza strzelba  ręczna,  która  też  służy  do  wyrzu- 
eania  kul  świecących.  Lina  rozciągnięta  między 
lądem  a  okrętem  tworzy  jakby  most,  gdyż  po  niej 
przesuwane  być  mogą  boje  z  grubego  płótna  ża- 


Fig.  3.  Rakieta  ratunkowa. 


glowego,  przytwierdzone  do  obręczy  korkowej 
(fig.  4);  boja  taka  przeznaczona  jest  dla  przyjęcia  je- 
dnej osoby,  a  w  ten  sposób  kolejno  cała  załoga 
okrętu  zagrożonego  może  być  na  ląd  sprowadzo- 
na.— Pierwsze  towarzystwo  ratowania  rozbitków 
sawiązało  się  1789  r.  w  Shiedls  w  Angiji,  obecnie 


Fig.  4.  Boja  ratnnkowa  Tbooisona. 


stacje  ratunkowe  są  rozpowszechnione  na  wszjss- 
kich  wybrzeżach  wszystkich  krajów.  Por.  Wer- 
ner ,Die  Gefahren  der  See  und  die  Rettang  Sebi:- 
brtlchiger*  (1880);  ,Book  of  the  life— bo»t*  (181'4; 
Cordes  ,Deutsches  Seerettungswesen*  (1900). 

Ratyfikacje  (z  łac),  w  prawie  międzjnarocł- 
wem  jest  to  formalne  przyjęcie  przez  zwierzebrii 
władzę  państwową  traktatu,  zawartego  przez  pe- 
nomocników  dyplomatycznych  z  pełnomocni ks::. 
innego  państwa.  R.  nadaje  traktatowi  moc  tcsUc:- 
ną  od  chwili  podpisania  go  przez  pelnomoeii' 
ków.  R.  w  prawie  międzynarodowem  poświęca- 
ne jest  dzieło  Wegmann*a  p.  t.  ,Die  Ratifieati  i 
Yon  Staatsyertragen**  (Berlin,  1892).  I  w  prav  i 
cywilnem  znanem  jest  pojęcie  R.:  jest  to 
.przyjęcia  za  dobre"  zobowiązania,  przeciwka 
któremu  prawo  dopuszcza  skargę  o  nieważność 
zerwanie  (art.  1338  i  1340  kod.  Nap.). 

Ratyńskl  Władysław,  dziennikarz,  *  w  ISI) 
w  Irkucku,  kształcił  się  w  gimnazjum  kaliskiem 
W  1889  wyjechał  na  wyższe  studia  politechnicsił  , 
do  Karlsruhe  i  Zurychu;  od  1891— ^94  odda/ 
studjom  historji  na  uniwersytecie  w  Zurycho.  Ji- 
ko  student,  był  korespondentem  stałym  ze  Szw&j* 
carji  Kurjera  Warszawskie  jo  ^  oraz  pism  galicyj- 
skich.   W  1894  r.  wrócił  do  Warszaw/  i  oddii  | 
się  zawodowi  handlowemu;  od  1897  r.  miesz^^ 
w  Łodzi,  gdzie  został  współpracownikiem  JBoncc:^  < 
i  sekretarzem  jego  redakcji;  wciągu  kilka  mksir  ' 
cy  redagował  również  tygodnik  łódzki  O^sh  r> 
dzinne.    W  ^ox:iro;tf  pisze  nadto  recenzje  maijei-  ] 
tfe  i  feljetony  (p.  t.  „Zygzaki**);  pisuje  tei  do  j 
warszawskich  w  sprawach  łódzkich.  I 

Ratyzbona,  ob.  Regensburg.  ' 

Ratzebor^,  księstwo  należące  do  w.  ks.  M>  i 
klenburg-Strelickiego;  leży  pomiędzy  Meklenbur,'-  | 
Szwerynem,  Lauenburgiem  i  posiadłościami  LuS^ 
ki,  ma  przestrzeni   372  kim.   i   posiada  ok  I 
15,500  miesz.    Miasto  R.,  na  małej  wyspie  jeL.>- 
ra  t.  u.,  należy  z  wyjątkiem  kościoła  katedrftiB^  . 
go  i  jego  okolicy,  ze  szkołą  katedralną  i  sen::*  | 
narjum,  które  są  meklenburskie,  do  księstwa  sast> 
lauenburskiego,  jest  rezydencją  władz  rządowrei  i 
księstwa  i  liczy  około  4,000  miesz. 

Ratzebarip  Juljan  Teodor  Chrystjan,  zoolog 
*  1801  w  Karlsruhe,  t  1874;  studjował  medjcp:  i 
i  nauki  przyrodnicze  w  BerlUie.  1830  został  pr^* 
Digitized  by  VjrOOglC 
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fesorem  w  akademji  lejniczej  w  NeasŁadt-Ebers- 
walde.  Znaczną  doniosłość  mają  jego  prace  en- 
tomologiczne: ,Die  Waldrerderber**  (8  wjd.,  1895); 
.Die  Ichneamoncn  der  Forstinsecten**  (3  1.  1844 — 
1852);  ,Die  Waldyerderbniss*  (2  t.,  1866—68). 
Nadto  napisał:  .Mediziniscbe  Zoologie"  (z  Brand- 
tem, 1827—34)  i  in. 

Ratzel  Frjderjlc,  podróżnik  i  geograf,  *  1844 
w  Karlsrube,  studjował  nauki  przyrodnicze  i  geo« 
grafję,  w  1869 — 75  r.  odbył  podróż  po  Włoszech, 
Węgrzech  i  Stanach  Zjednoczonych.  W  1876  r. 
został  profesorem  geogratji  w  politeebnice  mona- 
ehijskiejy  1886  w  uniwersytecie  lipskim.  Ogłosił: 
,Sein  und  Werden  der  organiscben  Welt**  (1868); 
yWandertage  eines  Naturtorschers"  (2  t.,  1873— 
1874  r.);  .Yorgeschichte  des  europ&ischen  Mcn- 
scben*  (1875);  ,Studien  und  Kulturbiidcr  aus 
Amerika*  (2  t.  1876);  ,Aus  Mcjiko*  (1878);  ,Die 
chinesische  Auswanderungen*  (1876);  .Stadte 
und  Kulturbilder  aus  Nordamerika*  (2  t.,  1876); 
,Die  Yereinigten  Staaten  ron  Nordamerika*  (2  t., 
1878-80);  ,Die  Erde  in  24  Yortr&gen«  (1881); 
.Anthropogeographie*'  (1882);  .YOlkerkundc'*  (3 1. 
1886-88;  2  wyd.,  2  t.,  1894). 

Raa  Karol  Henryk,  jeden  ze  znakomitszych  eko- 
nomistów niemieckich,  *  1792  w  Erlangen,  1 1^70 
w  Heidelbergu;  od  r.  1822  był  profesorem  ekono- 
mji  politycznej  i  administracji  w  Heidelbergu, 
ustalił  swi|  sławę  autorsk%  dziełem  p.  t.:  ,Lehr- 
buch  der  politiscben  Oekonomie^  (3  t.,  4  wydanie, 
Ueidelberg,  1854—60).  Od  r.  1834  wydawał  wy- 
sokiej wartości  naukowej  pismo:  ^Archir  der  poli- 
tiscben Oekouomie.** 

Ran  Heribert,  pisarz  niemiecki,  *  1813  weFrank- 
furcie  n.  Menem,  f  1876.   Pierwotnie  kupiec,  stał 
sią  następnie  jednym  z  najgorliwszych  zwolenni- 
ków katolicyzmu  niemieckiego,  studjowari844— 
1846  teologję  w  Heidelbergu,  nastęj^nie  był  kaz- 
nodzieją gminy  wolnej  w  Sztutgardzie,  potem  od 
1849  w  Manheimie,  uwolniony  1856  r.  z  rozkazu 
władzy,  przebywał  we  Frankfurcie.    Oprócz  pism 
popularno-filozoficznych  i  teologicznych,  z  których 
celniejsze  s%:  »Das  Erangelium  der  Natur"  (6  w., 
1886;;  ^Die  Apostelgeschichte  des  Geistes*  (2  t., 
^eustadt,  1857 — 59);  „Katechismus  des  Eirche 
der  Zukunff  (1855)  i  .Neue  Stunden  der  Andacht* 
(6  wyd.,  3  t,  Lipsk,  1885),  wydał  nadto  wiele  ro- 
mansów, jak:  „Die  Pietisten**  (3  t..  Stuttgardt, 
1841);  .Tbadd&us  Kościuszko**  (t.  1843);  ,Kaiser 
und  Narr*  (3  części,  Lipsk,  1845);  „BeethoFen* 
(4  t.,  3  wyd.,  1886);  ^Mozart**  (3  t.,  Berlin,  1862); 
^Alexander  Ton  Humboldt*  (7  t.,  Frankfurt,  1860 
— 1861);  ,Jean  Paul*  (4  t.,  Liosk,  1861);  Katechi- 
«inus  der  Yernunihreligion*  (4  wyd.,  1873);  ,Das 
l^apstum,  scino  Ehtwickelung,  seine  BlUte  und  sein 
Seriali'*  (1872);  .Garibaldi*  (Berlin,  1864,  3  t.); 
^Deutschlands  Kassandra*  (1871). 

Raaber  August,  anatom,  *  1845  w  Palatyna- 
cie  Reńskim,  kształcił  się  w  Monachjum  i  Wie- 
liaiu,  następnie  był  prosektorem  w  Bazylei  i  Lip- 


Rauch  CŁrystjao^ 


sku,  1886  r.  został  profesorem  anatomji  w  uniwcr* 
sytecie  dorpackim.  Napisał:  „Lehrbuch  der  Ano* 
tomie;*  ,Urgeschichte  des  Menschen;*  .Homo  sa« 
piens  ferus*  i  in. 

Rauber  Wilhelm,  malarz  niemiecki,  *  1849,. 
kształcił  się  w  akademji  sztuk  pięknych  w  Króle* 
wcu,  następnie  od  1871  w  Monachjum,  gdzie  ma» 
lował  naprzód  obrazy  rodzajowe  z  i^cia  źołnicr* 
skiogo  z  XVII  wieku,  jak  .Prawo  polowania, 
„Targ  na  konie*  i  in.,  od  1883  r.  przerzucił  się  na^ 
pole  historyczne  i  wykonał:  „Poddanie  Warsza* 
wy  wielkiemu  kurfirstowi  w  1656/  „Śmierć  Gu*- 
stawa  Adolfa  pod  Lutzeu*  i  in. 

Ranoli  Chrystjan,  jeden 
z  najznakomitszych  rzeźbiarzy 
niemieckich,  *  1777  w  Arol- 
sen,  1 1857  w  Dreźnie,  gdzie 
bawił  czas  jakiś  dla  porato« 
wania  zdrowia.  Kształcił  się 
pierwotnie  w  Kassel,  potem 
w  Berlinie,  a  następnie  we 
Włoszech.  W  Rzymie  sko* 
rzystał  wiele  od  Thorwaldse- 
na,  jakkolwiek  nie  był  jego 
uczniem.  Podstawą  jego  sła« 
wy  artystycznej  jest  statua 
królowej  pruskiej  Ludwiki 
(1812).  Od  1815  do  1824  wykonał  posagi  gene^ 
rałów  Bulowa^  Sehamkorata,  BŁucftera,  króla 
warskiego  MaksymUjana  i  około  70  popiersi,  mię* 
dzy  któremi  20  kolosalnych,  oraz  wiele  innych 
prac  najrozmaitszych.  Jest  także  autorem  pomni* 
ka  w  katedrze  poznańskiej  królów  polskich  Miieczy*^ 
aUiwa  i  Boleaiatca  Chrobrego.  Najznakofiitszeni 
wszakże  dziełem  R.  jest  kolosalny  pomnik  Fryde^* 
ryka  H^ie/Ar/e^o,  odsłoniony  w  Berlinie  w  maju  1851- 
W  Berlinie  utworzył  R.  wielka  szkolę,  z  której 
wyszło  przeszło200  uzdolnionych  artystów. W  utwo* 
rach  treści  idealnej  celuje  R.  najwyższą  swobodą,, 
w  portretach  poetyzowaniem,  zachowując  obok 
tego  największą  wierność.  Kolosalny  posąg  R.^ 
wykonauy  przez  Drakego,  znajduje  się  w  przed-^ 
sionku  Muzeum  berlińskiego, 

Rauch  Otto,  generał  ros.,  *  1834,  f  1890  w  War- 
szawie, w  1851  r.  był  oficerem  w  pułku  pieszym 
gwardji,  odznaczył  słę  w  służbie  sztabowej  podczas 
wojny  krymskiej,  w  1868  został  generałem,  w  woj- 
nie rosyjsko-tureckiej  1877 — 78  r.  odznaczył  się 
przy  wzięciu  Ty  mowy  (7  lipca  1877),  dalej  jako 
dowódca  oddziału  konnych  pjonjerów  przy  pierw*^ 
szem  przejścia  Bałkanów,  oraz  w  bitwach  pod 
Eski-Sagra  i  Jeni-Sagra.  Najważniejszym  jednak 
jego  czynem  było  zajęcie,  na  czele  6  bataljonów 
gwardji,  21  listopada  1877  r.  Prawecy,  przez  c» 
uniemożliwił  dalsze  utrzymanie  się  Turków  w  Or^ 
chanji,  punkcie  nadzwyczaj  ważnym,  skąd  Osman 
Pasza  otrzymywał  posiłki.  W  1889  r.  został  ko« 
mendantem  15  korpusu  w  Warszawie. 

lUudnitz.  miasto.  <l}l5iJ|o^^n,g^oOgIe 
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RaudoniSi  jezioro  w  gabernji  Suwalskie},  pow. 
'  Kalwarjjskim,  pod  wsią  Raudoniszki,  w  gmi- 
nie Kalwarjap  rozlewa  swe  wodj  na  214  morgach 
powierzchni. 

Raumer,  Fryderyk  Lndwik  Jerzy  yon...,  jeden 
X  najznakomitszych  historyków  niemieckich,  *  1781 
•  w  Wdrlitz  pod  Dessau,  1 1873  w  Berlinie.  Ukoń- 
czywszy studja  prawne  i  kameralne  w  Halli  i  Ge- 
'  tyndze,  wszedł  do  służby  publicznej  pruskiej  i  rót- 
^  no  zajmował  urzędy  w. administracji,  aź  wreszcie 
'  1811  mianowany  został  profesorem  we  Wrocławiu, 
■a  1819  przeniesiony  do  Berlina,  gdzie  dosłużył  się 
emerytury  i  zamieszkał  stale.    W  1815,  1816 
i  1817  r.  odbywał  podróże  naukowe  po  Włoszech, 
Niemczech  i  Szwajcarji;  w  tymże  celu  zwiedził 
ląSO  Paryż,  1835  Anglję,  1839  ponownie  Włocliy, 
a  1843  Amerykę  północną.    Celniejsze  jego  dzie- 
ła sa:  ^YorlesungeD-  tlber  die  alte  Geschichte'  (2 1. 
Lipsk,  1821;  3  wyd.,  Lipsk,  1861);  ^Gesohichte 
<[er  Hohenstaufen  und  ihrer  Zeit*  (6  t.,  Lipsk, 
1823—25;  6  ed.  1878),  główne  jego  dzieło:  „Uebcr 
•die  gesehichtliche  Entwickelnng  der  Bergriffe  tou 
Reeht  Staat  und  Politik^  (Lipsk,  182^;  3  wyd.. 
Lipsk,  1861);  ,,Geschichte  Europas  seit  dem  Ende 
^es  15  Jahrhandersts"  <8 1.,  Lipsk.  1832—50),  dru- 
igie  główne  jego  dzieło;  ,Briete  aus  Paris  zur  Er- 
lauterung  des  Geschichte  des  XVI  und  Xyil  Jahr.' 
{2  t.,  Lipsk,  1831);  „Beitr&ge  zur  neuern  Gesehich- 
-te  ans  dem  Britischen  Muscum  und  Reiclisarchiye* 
^5  i.,  Lipsk,  1830—1839);  „Itolien.  Beitrage  zur 
:EeBntnis  dieses  Landes**  (2  t.,  Lipsk,  1840);  »Die 
Yereinigten  Staateu  yon  Nordamenka'*(2t.,  Lipsk, 
•1845).  Wszystkie  te  dzieła  odznaczają  jię  wielką 
rwszechstronnością,  bystrym  poglądem  i  głęboką 
*krytyką.  Z  innych  prac  R.  wymienić  ieszczo  na- 
leży: ^Polens  Untergang**  (1831,  przekład  polski 
Forstera,  Beri.,  1870);  „Histor.-politische  Briefe 
aber  die  Geselligen  Yerh&ltnisse  des  Menscheu* 
^Lipsk,  1860);  ^Lebenserinnerungen  und  Brief- 
•wechsel*  (2  t.,  Lipsk,  1861)  i  .Handbuch  der  Ge- 
schichte der  Litteratur"  (4  t.  Lipsk,  1864-66). 
Od  1830  wydawał  pismo:  Historisches  2hschen- 
buch,  a  nadto  ogłosił  .Yermischte  Schriften^  (3  t, 
Lipsk,  1852—54). 

Raumer  Karol  Jerzy,  geolog  i  geograf,  brat 
poprz.,  ♦  1783  w  Wfirlitz,  1  1865  r.  Kształcił  się 
w  Getyndze,  Halli  i  Freibergu,  poczem  badał  bu- 
dowo geologiczną  różnych  miejsc  Niemiec  i  Fran- 
cji; w  r.  1811  został  radcą  górniczym  i  profeso- 
rem mineralogji  w  Wrocławiu,  potem  w  Halli, 
■a  1827  profesorem  ogólnej  historji  naturalnej  i  mi- 
neralogii w  Erlangen.  Z  dzieł  jego  ważniejsze: 
i,Der  Granit  des  Ricsengebirges'*  (1813);  „Das 
Gebirge  Niederschlesiens**  (1819);  ^Lehrbuch  der 
-allgemeinen  Geographie*  (3  wyd.,  Lipsk,  1848); 
i,Pal^tiua*  (4  wyd.,  Lipsk,  1860);  „Geschichte 
^er  Padagogik*  (5  wjd.,  4  t.,  1878—80)  i  w.  in. 

Ranmer  Rudolf,  językoznawca,  syn  poprz., 
*  1815  w  Wrocławiu.  Studja  filologiczne  odby- 
irał  w  Erlangen,  Getyndze  i  Monacbjum;  1840  r. 


'  zosta)  pry watdocentem,  w  Erlangen,  1852  r.  pre- 
fesorem  języka  i  literatury  niemieckiej  we  Wro- 
cławiu. Główniejsze  z  jego  dzieł  są:  «Die  Aspira- 
tion  und  die  Lautirerscliiebung^  (1837);  ,Die  Eia- 
wirkung  des  Christentbums  auf  die  althochdent- 
sche  Sprache*'  (1845)  i  „Vom  deutsche  Geiste'  (2 
wyd.y  Erlangen,  1850);  „Gesammelte  Sprachwis* 
senscheftliche  Schritten''  (I8ó3);  .Geschichte  der 
germanischen  Philologie*  (1870);  .Entwnrf  zur 
Reform  der  deutschen  Orthographie*  (1S75)  i  io. 

Raumer,  Jerzy  Wilhelm  Ton...,  historyk  nie- 
miecki, *  1800  w  Berlinie.  Ukończywszy  studja 
prawne  w  Berlinie,  Heidelbergu  i  Getyndze,  wstąpił 
1823  do  służby  rządowej  w  Prusiech;  1833  został 
radcą  w  ministerjum  dworu  i  nadzorcą  archiwum, 
1843  dyrektorem  wszystkich  archiwów  pruskieh 
i  1844  r.  członkiem  rady  stanu.  Z  niewiadomyck 
przyczyn  odebrał  sobie  życie  wystrzałem  z  pisto- 
letu 1856  r.  Z  prac  jego  wymieniamy:  ,Uebcr  die 
&lteste  Geschichte  uni  Yerfassung  der  Kurmark' 
(Berlin,  1830);  „Norus  Codex  diplomatieus  Bran- 
denburgensis*  (2  t.,  Berlin,  1831—33);  «R€gesti 
historiae  Brandenburgensis"  (Berlin,  18f3uji  .Ge- 
schichte der  Inscln  Wollin"  (tamże,  1853). 

Ranmo  (Rauma),  miasto  w  gub.  Abo-Bicme- 
borskiej,  w  w.  ks.  Finlandzkiem,  nad  brzegiea 
morza  położone,  liczy  przeszło  4,000  miesz.,  trad- 
niących  się  głównie  dawniej  wyrobem  koronek, 
obecnie  handlem  towarami  drzewnemi  i  badowi 
okrętów. 

Ranpach  Ernest  Benjamin  Salomon,  jeden  z  nai« 
plodnicjszych  dramatyków  niemieckiehy  *  1784  r. 
w  Straupitz  niedaleko  od  Lignicy  Da  Śląj;kj, 
1  1852  w  Berlinie.  Po  ukończeniu  studjów  teok* 
gicznych  w  Halli,  przebywał  od  1810  r.  w  Rosii, 
gdzie  od  1816  był  profesorem  uniwersyteta  peters- 
burskiego; 1822  wrócił  do  Niemiec,  osiadł  w  Ber- 
linie i  poświęcił  się  wyłącznie  literaturze  drama- 
tycznej. Utwory  swe  wydał  R.  w  dwu  zbiorack 
„Dramattscho  Werke  ernster  Gattung"*  (18  Ham- 
burg, 1830—44);  „Dramatische  Werko  komisehcr 
Gattung^  (3  t.,  Hamburg,  1828—34),  kitka  z&> 
prac  z  lat  ostatnich  poety  mieszczą  się  w  Gubitit 
„Jahrbuch  deutscher  Babnenspiele";  na  język  pol- 
ski Goszczyński  przełożył  dramat  R.  „Robert  Dja- 
beł^  (Warszawa,  1861).  Obdarzony  niepospolita 
siłą  twórczości  i  zmysłem  zachowywania  nuarj, 
umiał  R.  zręcznie  interesujące  wynajdować  syt.iśk- 
eje,  a  niekiedy  udawały  mu  się  sceny  pełne  V''.  -' 
szej  namiętności,  gdy  tymczasem  w  komedjt 
zawsze  podostatkiem  dowcipu.  Zaletami  te^g, 
mimo  braku  silniejszej  poetyczności,  głębszej  cl»- 
rakterystyki,  a  nawet  i  moralnej  godności,  potrcił 
sobie  zjednać  zupełną  przychylność  publiki.  >.> 
które  ze  sztuk  R.  były  grywane  i  na  scenach 
skich.  Por.  Pauliny  Raupach  „Raupach,  eine  bti> 
graphische  Skizzo**  (Berlin,  1854). 

Ranpp  Karol,  malarz,  *  1837  w  Darinsztadz 
kształcił  sio  w  ^lonachjum,  gdzie^b^l  ojwiiein  Be<* 
kera  i  Pilotego,  u^S^S^^^zWl^^^d^ejn  taa- 
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lejszej  akademji.  Wjkoaa}  wiele  obrazdw  rodząjo- 
wydhf  z  ijcia  wiejskieg^o. 
'  Ranscher  Józef  Otmar,  kardynał  i  książę  ar- 
cybiskup wiedeński,  *  1797  w  Wiednia,  f  ^875; 
wyświęcony  1823  na  księdza,  został  profesorom 
historji  kościelnej  w  Salzburga,  1832  dyrektorem 
akademji  wschodniej  w  Wiedniu,  1849  biskupem 
w  Sekowie  (stolica  w  Grfttz),  a  1853  arcybiskupem 
wiedeńskim.  Za  zawarcie  1855  słynnego  konkor- 
datu ze  stolicą  apostolską  mianowany  byl  t.  r.  kar- 
dynałem. Za  miuisterjum  Schmerlinga  jako  czło- 
nek dożywotni  zasiadał  w  izbie  panów  i  był  zapa- 
miętałym stronnikiem  partji  centralistów.  Dla 
obrony  swych  zasad  założył  własno  pismo  Yolks- 
freund,  w  duchu  niemiecko-centralistycznym.  Na 
soborze  watykańskim  obok  Schwarzenberga  był 
przywódcą  opozycji  i  nawet  wydał  pismo  przeciw- 
ko nieomylności  papieża,  później  jednak  zmienił 
8we  poglądy.  Wydał:  „Geschichte  der  christlichen 
Kirche**  (2  t.,  Sulzbach,  1829  niedokończone); 
,Obser7ationes  quaedam  in  infallibitatis  ecclesiae 
subjecto"  (Wiedeń,  18G0);  „Instructio  quoad  ma- 
trimonium  pro  judiciis  ecclcsiasticis  in  Austria" 
(t.  1866);  .Die  Ehe  und  das  2  Hauptstttck  der 
bargerlichen  Gesctzbuches*  (t.,  1870);  „Der  allge- 
meine  Concil  Ton  Yatican,  2  Hirtenscbreiben* 
(t.,  1870);  iiHirtenbriefe,  Predigten,  Anreden"  (t., 
1860). 

Rant,  rozeta,  jedna  z  form,  jakie  się  nadają 
oszlifowanym  kamieniom  (ob.  Drogie  kamienie). 

RautoiikraBO  albo  Raotowski  Józef,  pisarz 
czeski,  ♦  1776  w  Kralowym  Hradcu,  t  1818  r. 
w  Sedlcn.  Studjował  filozofję,  a  potem  teologję 
w  Pradze»  następnie,  wyświęcony  1798  na  księ- 
dza, był  nauczycielem  języka  czeskiego  w  rozmai- 
tych zakładach  naukowych,  a  od  1815  r.  pro- 
boszczem w  Sedlcu.  Wydał:  „SIoyo  prave  rszem 
narodom  evropejskym*  (Praga,  1795);  ,Cviczeni 
T  mlórcni  jazykem  niemeckym"  (t.,  1808  — 1809; 
1819;  1858);  ,Eazani  postoi"  (w  Kralowym  Hrad- 
cu, 1825);  „Pokarm  dasze*  (Praga,  1803,  1807, 
1812,  1816, 1818, 1822)  i  w.  in.,  przeznaczonych 
głównie  dla  użytku  młodzieży.  R.  położył  wiel- 
kie zasługi  pracą  nad  rozbudzeniem  ducha  naro- 
dowego i  dbałością  o  oczyszczenie  języka. 

Rautonstrauch  Franciszek  Stefan,  pisarz  teo- 
logiczny, ♦  1734  w  Blatnie  (Platten)  w  Czechach, 
ł  1785  w  Jagrze,  w  Węgrzech.  Po  ukończeniu 
gimnazjum  i  studjów  filozoficznych  w  Pradze, 
wstąpił  do  zakonu  Benedyktynów,  poczem,  od- 
bywszy studja  teologiczne,  wyświęcony  został  na 
kapłana  i  nauczał  filozofji,  teologji  i  prawa  kano- 
nicznego kleryków  swego  zakonu.  W  r.  1773  zo- 
stał opatem  klasztoru  Brzewnowskiego;  1774  dy- 
rektorem wydziału  teologicznego  i  członkiem  ko- 
misji cenzuralnej  w  Pradze.  W  następnym  roku 
powołany  do  Wiednia,  został  dyrektorem  wydzia- 
łu teologicznego  oraz  członkiem  kancelarji  czesko- 
austrjackiej.  Na  stanowisku  tern  ułożył  nowy 
plan  nauk  teologicznych,  który  został  podstawą 
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planu  rządowego.  Wydał:  , Prolegomena  inj\it 
ecclesiasticum*'  (1769);  .Institutiones  juris  ecclef 
siastici*  (1772);  ^Entwurf  zur  Einrichtung  der 
theologischen  Schulen  in  allen  k.  k.  Erbl&ndern* 
(1784);  ^Entwurf  zur  Einritfhtung  der  Generalse- 
minarien*  (1784)  i  in. 

Raatenstrauchowa  Łucja,  z  ks.  Gedrojciów, 
jedna  ze  znakomitszych  autorek  polskich,  *  179S 
w  Warszawie,  przebywała  do  1815  we  Francji, 
następnie  jako  wdowa  po  generale  Józefie  R. 
(t  1842)  osiadła  w  Puławach,  gdzie  1  1886.  Wy- 
dała: .Moje  wspomnienia  o  Francji*  (Eraków» 
1829);  .Ostatnia  podróż  do  Francji*  (Lipsk,  1841); 
„Miasta,  góry  i  doliny*  (5  t.  Poznań,  1844); 
.W  Alpach  i  za  Alpami*  (3  t.  Warszawa.  1849)* 

Ravałllac  Franciszek,  morderca  króla  fran- 
cuskiejfo  Henryka  IV,  ♦  1578  r.  w  Angoulcme;  byl 
naprzód  pisarzem  prywatnym  u  kilku  prawników^ 
a  potem  nauczycielem  elementarnym.  Marzyciel 
religijny  i  wróg  protestantyzmu,  wzięty  został 
przez  nieprzyjaciół  Henryka  za  straszno  narzę- 
dzie do  spełnienia  haniebnego  czynu.  Po  kilka- 
krotnych daremnych  usiłowaniach  udało  mu  si^ 
nareszcie  niecny  zamiar  wykonać  w  dniu  14  maja 
1610  r.  Po  długich  i  strasznych  męczarniach,  zo- 
stał 27  maja  t.  r.  na  placu  Gr^ye  w  Paryżu  końmi 
rozszarpany.  Eto  nakłonił  R.  do  spełnienia  tego 
morderstwa,  dotychczas  niewiadomo.  Najwięcej 
było  takich,  którzy  za  właściwego  sprawcę  zama- 
chu uważali  dwór  hiszpański,  a  Jezuitów  za  jego 
pomocników.  Por.  Loiseleur  ,R.  et  ses  complicea* 
(Paryż,  1873). 

Ravais8on  Jan  Gaspar  Feliks,  filozof  francu" 
ski,  *  1813  w  Namur,  1  1900  r.  Uzyskawszy  po 
ukończeniu  studjów  nagrodę  na  konkursie  z  filo- 
zofji, wykładał  ten  przedmiot  w  Rennes  (1838  — 
40).   Zwróciwszy  na  siebie  uwagę  pracą:  ^Essai 
sur  la  mćtaphysiąue  d'Aristote'*  (2  t.,  Paryż,  1837  ^ 
— 46),  został  mianowany  inspektorem  bibljotek  i 
publicznych  i  dyrektorem  kancelarji  ministra  Sal- 
yandy*ego.  W  1853  zajął  miejsce  inspektora  ge*  j 
neralnego  nauczania  i  został  członkiem  rady  wy- 
chowania. Gdy  z  polecenia  ministra  oświaty  ogło-  ■! 
szono  podczas  wystawy  powszechnej  1867  w  Pa-  i 
ryżu  cały  szereg  raportów  o  stanie  nauk  we  Fran- 
cji, R.  opracował  wielkiej  wartości  sprawozdanie 
ogłoszone  drukiem  p.  t:  «La  philosophie  en  Fran- 
ce au  XIX  siecle*  (Paryż,  1868). 

Ra^en  Matylda,  z  domu  Beckmann,  autorka 
niemiecka,  *  1817  r.,  w  1853  zaślubiła  urzędnika 
sądowego  Karola  R.,  po  którego  śmierci  1870  r.  ■ 
osiadła  w  Berlinie,  następnie  w  Dreźnie,  gdzie 
mieszka  dotychczas.   Napisała  dramaty,  z  któ-  ' 
rych  „Herz  und  Krone*  (również  p.  t.:  „Wilhelm  I 
von  Lecce"  (4  wyd.,  Brema,  1872)  przyjęty  był  I 
przez  krytykę  pochlebnie,  oraz  opowiadania:  „Der  j 
Brieltr&ger«  (Hanower,  1856);  „Eine  Rolle  Gold* 
(Lipsk,  1864)  i  romanse:   „Welt  und  Wahrheit^ 
(Dasseldorf,  1851,  t.  4);  ,Eye|rsburg*  iHanower,  ^ 
1855,  t.  3);  ,GalileoQ(i^Ml^i^>^PP^d^,  t2); 
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1875,  t.  3);  ,Eiii 
Adjutant  Bona- 
partes"  (1876,  t. 
3);  ^Modernę 

Pharis&er* 
(1882;;^Diequa. 
de  Foelke**  (Em- 
den,  1887). 

Ravenala,  ro- 
dzaj roślin  z  ro- 
dziny bananowa- 
tych,  ma  liście 
o  dłngich  ogon- 
kach, wachlarze- 
vato  ułożone.  R. 
madagascariensis 
Awana  drzewem 
j^odróznych  lub 
drzewem  Iródla* 
mcm,  ma  pień  wy- 
4soki  na  10  m.  i 
wielkie  liście; 
w  pochwach  liści 
sbiera  się  woda, 
która  po  wywierceniu  otworu  tak  obficie  wypły- 
wa, źe  wystarcza  do  zaspokojenia  pragnienia.  Z  na- 
sion otrzymuje  się  olej. 

Raveiina,  Hauenna,  stolica  włoskiej  prowincji 
i.  n.|  o  godzinę  drogi  od  m.  Adrjatyckiego  odda- 


Bpycnala.  a  kwiatostan,  h  kwiat, 
c  owoc  otwarty. 


Grobowiec  Teodoryka  Wielkiego  w  Rawennie. 

lona,  rezydencja  arcybiskupa,  liczy  dotąd  21,000 
oiieszkańców,   Znakomitsze  budowle  8%  tutaj:  ka- 


tedra, kościół  Santa  Maria-della-ItotoD^a  i  koA* 
ciół  Minorytów  San-Francesco,  w  którym  jest 
grobowiec  Dantego.  R.  była  niegdyś  stolicą  zacbod- 
nio-rzymskicli  cesarzów,  potem  królów  gockieh, 
a  następnie  egzarchów.  Tych  ostatnich  wygnali 
r.  752  Longobardowie.  Ale  w  trzy  lata  potem  król 
Franków  Pipin  wyparł  znowu  Lougobardów  i  cały 
egzarcbat  podarował  stolicy  apostolskiej. 

Raveiisber|Pi  dawniej  hrabstwo  w  Westfalji, 
obecnie  część  pruskiego  okręgu  Minden,  obejmo- 
wało 913  kim.  kw.  (16,6  m.  kw.)  i  liczyło  w  1801  r. 
89,900  miesz.  Główne  miasto  Bielefcld.  Por.Yorm- 
baum  ,Die  Grafschaft  R.«  (Lipsk,  1864);  Fricke 
„Geschichte  der  Stadt  Bieleield  und  der  Graf^ 
schaft  R.«  (Bielefeld,  1887). 

Rav6iisbur^,  miasto  w  wirtcmberskim  okręgu 
Dunajskim,  nad  rzek%  Schussen,  446  m.  nad  po- 
ziomem morza,  ma  kościół  ewangelicki  i  2  kościoi^ 
ły  katolickie,  dawny  ratusz,  pomnik  Wilhelma  I, 
gimnazjum,  seminarjum  nauczycielskie,  prz^al- 
nie,  papiernie,  fabryki  machin  i  in.,  ogrody  owo- 
cowe i  winnice,  13,000  miesz.  Miasto  założone 
zostało  około  1000  r.  przez  hrabiego  Welfu  II 
z  Altorfu. 

RaTonstein  Ernest,  geograf  i  kartograf,  *  ro- 
ku 1834  we  Frankfurcie  nad  Menem,  udał  się  1852 
do  Londynu,  do  Petermanna,  i  otrzymał  miejsce 
w  topograficzno-staty stycznym  instytucie  przy 
ministerjum  wojny,  w  r.  1875  wrócił  do  śycia 
prywatnego.  Ogłosił:  ^^Statistics  of  Europę  and 
Turkey  in  Asia"  (1855);  ,The  Russians  on  the 
Amur**  (1861);  ,The  laws  of  migration^  (1876); 
„Gcographie  und  Statlstik  des  britischen  Reicbs* 
(1862);  .Cyprus**  (1878),  oraz  znaczna  liczbę  map, 
jak  3  karty  Afryki  i  7  Ameryki  w  atlasie  Mayera; 
w  r.  1883  ukończył  ^A  map  of  Eastera  E^aatoriai 
Africa*  w  25  arkuszach. 

Ravenstein  Ludwik,  brat  poprz.,  *  1838,  rów« 
nież  kartograf  i  właściciel  zakładu  kartograficz* 
nego  we  Frankfurcie  nad  Menom,  wykonał  Karta 
Ton  Deutschland''  w  12  kartach  i  .Kartę  yoa 
Ostalpen**  w  9  kartach. 

Ravi|piian  Gustaw  Franciszek  Ksawery,  Dela- 
croix  de,,.,  słynny  kaznodzieja  francuski,  *  1795 
w  Bajonoie,  f  1858  w  Paryżu;  pierwotnie  praw- 
nik, wstąpił  1822  do  zgromadzenia  Jezuitów  i  ja- 
ko kaznodzieja  kościoła  Ndtre  Dame  v  Paryża, 
zjednał  sobie  wielką  sławę.  Ważniejszo  dzieła 
Jego  są:  „De  rćxistence  et  de  Tinstitut  des  Jesui- 
tes*  (Paryż,  1844,  7  wyd.,  tamże,  1855);  „Clćment 
Xlii  et  element  XiV-  (2  t.,  Paryż,  1854). 

RaTiiikar,  z  niemiecka  JSaunicher^  Mateusz, 
pisarz  słowiński,  *  1775,  t  1845.  Był  profesorem 
dogmatyki  w  liceum  w  Lublanie,  dyrektorem  stu- 
djów  filozoficznych  i  seminarjum  duchownego 
tamże,  w  końcu  biskupem  tryjesteńskim.  Za  jego 
staraniem  1815  r.  zaprowadzono  na  liceum  lablań* 
skiem  katedrę  języka  słowiańskiego,  przez  ee  po- 
łożył wielkie  zasługi  na  polu  rozbudzenia  aarodo- 
wości  słowińskie].  Sam  był  też  wzorow/m  pisa- 
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nem.  dbałjm  wielce  o  c^stośd  jęaylca  ojczyste' 
go,  w  zakresie  pedafc^cznym  i  religijnym. 

Rawa,  m\ui/9d  powiatowe  w  gub.  Piotrkow- 
skiej, nad  rz^k%  Rawką,  niegdyś  stolica  jednerf 
E  dzi^iirfc  ksi^twa  Mazowieckiego.  Ostatnim  Ifsię- 
eiem  rawskim  był  Władysław,  syn  Janusila  Star- 
szego, księcia  warszawskiego,  zmarły  bezpotom- 
nie w  r.  1462,  a  posiadłości  jeg&  jako  lennicze 
przeszły  do  korony.  Tegoż  roku  Kazimierz  Ja- 
giellończyk, przybywszy  do  9awy,  odebrał  przy- 
sięgę wierności  i  między  innemi  rozporządzenia- 
mi utworzył  województwo  Rawskie,  które  aż  do 
upadka  Rzeczypospolitej  istniało.  W  tutejszym 
więzienia  przesiedział  lat  6  przeszło  Krzysztof, 
książę  meklembnrski,  koadjator  arcybiskupa  ryg- 
fikiego  do  r.  1568,  tudzież  Karol  Gildenhilm,  syn 
naturalny  Karola  IX,  króla  szwedzkiego,  pojmany 
r.  1601  przez  Jana  Zamojskiego  w  Inflantach,  oraz 
generałowie  szweccy  i  brandeburscy,  wzięci  do 
niewoli  w  wojnach  za  Jana  Kazimierza.  Zamek 
rawski,  dzisiaj  w  zwaliskach,  wystawiony  był 
jeszcze  przez  książąt  mazowieckich,  a  wzmocnio- 
ny przez  Kazimierza  Wielkiego.  Z  pięciu  dawnych 
kościołów,  obecnie  w  dwu  tylko  nabożeństwo  się 
odprawia;  najcelniejszym  z  nich  jest  po-jezuicki. 
JMiasto  liczy  6,471  miesz.  (1897). — BawskipomcU, 
ma  22,6  m.  kw.  powierzchni  i  69,500  miesz., 
zamieszkałych  w  1  mieście,  3  osadach  i  15  gminach. 

Rawa  niska,  miasteczko  w  Galicji,  obwodzie 
Żółkiewskim,  nad  rzeką  Ratą  położone,  pamiętne 
zjazdem  cesarza  rosyjskiego  Piotra  1  z  Augustem 
II,  udającym  się  z  wojskiem  saskiem  i  polskiem 
ua  odzyskanie  Kamieńca  Podolskiego.  Trzy  dni, 
licząc  od  10  sierpnia  1698  r.,  gościli  tu  obaj  mo- 
narchowie śród  uczt  i  zabaw  i  zawarli  z  sobą  ści- 
sły związek  przyjaźni,  który  stał  się  na  przysz- 
łość powodem  do  wspólnego  działania  przeciw 
Szwedom.  W  czasie  wojny  domowej  konfedera- 
tów tarnogrodzkich  z  wojskiem  saskiem  w  r.  1716 
zawartą  została  tu  18  stycznia  ugoda,  obejmująca 
warunki:  ie  kroki  nieprzyjacielskie  zupełnie  usta- 
na, przeszłość  pójdzie  w  niepamięć,  wojska  saskie 
przed  zwołaniem  sejmu  z  kraju  ustąpią,  otrzyma- 
wszy pro wj  ant,  lub  po 
10  tynfów  z  każdego 
dymu.  Niegdyś  istniał 
tu  warowny  zamek,  któ- 
ry r.  1509  przez  Multa* 
DÓw  został  zniszczony. 
R.  liczy  około  6,500 
Ul  ieszkańców. 

Rawalpindly  miasto 
powiatowo  w  bry tańsko* 
Indyjskiej  prowincji 
Pendżab,  nad  rz.  Leh 
i  przy  kolei  Lahora- 
Pesbawer,  liczy  z  gar- 
Dizonem  73»000  miesz. 

Hawana  (mitol.  in- 
l^Jska),  olbrzymi  demon 


Rawana. 


oto  gkwaeh  i  20  rękach.  Był  królem  Lanki  czyli 
Cejkmu.  Otrzymał  od  bogów  obietnicę,  że  nie  za- 
Mje  go  żaden  bóg  ani  demon;  o  człowieku  pewny 
swej  siły  olbrzym  zapomniał  i  wskutek  tego  bóg 
Wisznu  przybrał  postać  ludzką  i  narodził  się  jako 
królewicz  Rama,  by  zgładzić  Rawanę.  Historja 
walki  Ramy  z  R.  opowiedziana  jest  w  Ramaja- 
nie  (ob.). 

RawdaA  lub  Baudań,  starożytny  zamek  krzy- 
żacki, nad  brzegiem  Niemna  położony,  o  1  mile  po- 
niżej Wielony,  wystawiony  w  1343  przez  wielkie* 
go  mistrza  Ludwika  Koenig  Yon  Weitzau.  W  r. 
1381  oblegał  go  bezskutecznie  Kiejstut.  Zamek  ten 
zupełnie  upadł  i  dzisiaj  przedstawia  tylko  mas( 
obszernych  zwalisk. 
Rawenna,'  miasto,  ob.  Rarenna. 
Rawer  Karol,  pisarz,  *  1852  w  Brzeżanach 
w  Galicji,  kształcił  się  w  uniwersytecie  lwowskim, 
poczem  został  nauczycielem  w  gimnazjum  Fran- 
ciszka-Józefa  we  Lwowie.  Napisał:  »0  metodach 
i  formach  nauki  szkolnej"  (1879);  ,Nazwa  i  źródła 
Dunaju"  (1880);  ,  Historyczne  i  handlowe  znacze- 
nie Dunaju"  (1881);  „Kilka  słów  o  polskiej  litera- 
turze pedagogicznej"  (1881);  , Polityczne  znacze- 
nie zjazdu  gnieźnieńskiego  w  1000  r."  (1882).  Nadto 
wygłosił  wiele  odczytów  z  zakresu  historji  polskiej. 
Rawi,  jedna  z  pięciu  rzek  Pendżabu  (ob.). 
Rawicz,  miasto  powiatowe  w  W.  Ks.  Poznań- 
skiem, przedtem  w  pow.  Krobskim,  nad  samą  pra- 
wie granicą  śląską.  W  r.  1704  król  szwedzki  Ka- 
rol XII  miaił  tu  z  wojskiem  leże  zimowe.  Ma  blizko 
13,000  miesz.,  prowadzi  handel  zbożem  i  winem 
i  posiada  fabryki  sukna,  tytuniów,  płócien,  gar- 
barnie i  t.  d. 

Rawicz,  herb:  W  polu  zło- 
tem dziewica  z  koroną  na  gło* 
wie,  siedząca  na  niedźwiedziu 
czarnym,  długą  suknią,  bez 
rękawów,  do  kostek  okryta;  rę- 
ce nagie  trzyma  podniesione 
w  górę,  warkocze  rozczesane 
spadają  na  ramiona.  W  hełmie 
nad  korony,  między  dwoma  ro- 
gami jeleniemi — pół  niedźwie- 
dzia, w  prawej  łapie  trzyma- 
jącego różę. 

'Ra wita  F.,  pseudonim  F.  Gawrońskiego  (ob.). 

Rawka,  rzeka  w  królestwie  Polskiem,  wypływa 
pod  wsią  Rawieo  Królewski,  w  pow.  Rawskim,  a 
pod  wsią  Potoki  wpada  z  prawej  strony  do  Bzury. 

Rawiinson  Henryk  Creswicke,  archeolog  an« 
gielski,  *  1810  w  Cballington  (hr.  Oksfordzkiem), 
f  1895;  pierwotnie  major  w  armji  angielskiej; 
w  podróżach  swoich  jako  człowiek  prywatny,  a  od 
r.  1844  jako  konsul  w  Bagdadzie,  badał  głównie 
znajdujące  się  w  Persji,  Babilonji  i  Asyrji  zabytki 
starożytności.  Położył  ważne  zasługi  odczytaniem 
i  objaśnianiem  babilońskich  i  staro-asy rylskich 
pomników  piśmiennych.  Owocem  jego  bą(Uń  opróca 
wielu  rozpraw,  umieszc:j^ejf^  ^*^Wdtf^^oa- 
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dyńskiego  Towarzystwa  geograficznego,  są  dzieła: 
„dutUne  of  the  history  of  Assyria,  as  coUected 
from  tlio  inscriptions  discoTered  in  the  rnins  of  Ni^ 
ne^eji*  (Londyn,  1852)  i  „Momorandam  on  thepu- 
błication  of  the  cnneiforni  inscriptions**  (Londyn, 
18S5);  „England  and  Russia  intheEast**  (1875) 
i  przygotował  wielkie  wydawnictwo  napis<Sw  kli- 
nowych, ogłoszone  przez  Muzeum  Brytańskie  p.  t.: 
„The  Oaneiforme  inscriptions  of  Western  Asia" 
(1861—1870).  W  r.  1855  wrócił  do  Anglji,  został 
dyrektorem  kompanji  wschodnio-indyjskiej  i  ka- 
walerem ordern  podwiązki,  1858  wszedł  do  parla- 
mentu, 1859 — 1860  r.  był  posłem  nadzwyczajnym 
w  Teheranie,  a  1865  wybrany  został  znowu  depu- 
towanym do  parlamentu.  Oprócz  dzieł  powyższych 
wydał  łącznie  z  bratem  swoim,  księdzem  Jerzym 
R.,  Herodota  z  bogatym  komentarzem  (4  t.,  Lon- 
dyn, 1858—60),  jak  również  dostarczył  temuż  bra- 
tu części  materjałów  do  jego  dzieła:  „The  fire  great 
monarchies''  (3  t,  Londyn,  1861—63). 

RawlinsoB  Jerzy,  brat  poprzedn.,  historyk, 
*  1815,  kaztałcił  się  w  Oksfordzie,  gdzie  został  pro- 
fesorem historji  starożytnej,  1872  r.  kanonikiem 
w  Canterbury.  Ogłosił:  «The  fire  great  monarchies 
of  the  ancien  world*  (4  wyd.,  3  t.,  1879);  „^rigin 
of  the  nations**  (1877);  „History  of  ancient  Egypt" 
(2  t ,  1881);  ,Egypt  and  Babylon"  (1884);  ,Mo- 
ses*  (1887)  i  in. 

Rawska  kasztelaiąja,  położona  była  w  woje- 
wództwie Sawskicm;  ostatnim  kasztelanem  był  ió- 
zef  Mikorski,  mianowany  1791. 

Rawskie  starostwo  grodowe,  było  położone 
w  województwie  i  ziemi  Rawskiej.  Podług  lustra* 
cji  z  r.  1664  obejmowało  miasto  Rawę  (ob.),  stoli- 
ce województwa  i  powiatu,  oraz  wójtowstwo  raw- 
skie z  fol  w.  i  wsie:  Wolę  Zamkową,  Księżowolę 
i  Pukinin*  W  r.  1771  posiadał  je  Franciszek  Lanc- 
koroński,  opłacając  z  niego  kwarty  złp.  1,189  gr. 
25.  a  hyberny  złp.  1,128  gr.  16.  Na  sejmie  z  r. 
1773—1775  Stany  Rzeczypospolitej  nadały  te  do- 
bra narodowe  w  posiadanie  emfitentyczne  temuż 
Lanekorońskiemn,  łącznie  z  Nowymdworem,  Reg- 
nowem i  wójtostwami. 

Rawskie  wojewódstwo,  dawniej  udzielna 
część  księstwa  Mazowieckiego,  po  śmierci  ostat- 
niego księcia  rawskiego  Władysława  w  r.  1462 
przyłączona  do  Polski  i  na  województwo  zamie- 
niona, graniczyła  na  północ  z  województwem  Brze- 
eko-Kujawskiem,  Płockiem  i  Mazowieckiem,  na 
wschód  z  Mazowieckiem,  na  zachód  z  Łęczyckiem, 
na  południe  z  Sandomierskiem.  Dzieliło  się  R.  wo- 
jewództwo na  trzy  ziemie:  Rawską,  Sochaczewską 
i  Gostynińską,  a  każda  ziemia  na  dwa  powiaty. 
Herbem  województwa  był  orzeł  czarny  w  polu 
czcrwonem,  z  literą  R.  na  piersiach;  mundur:  żu- 
pan  biały,  kontusz  ponsowy  z  obszlegami  czarne- 
mi  i  guziki  złote  z  literą  R.  Wysyłało  to  woje- 
wództwo 6  posłów  na  sejm  i  2  deputatów  na  try- 
bunał, kolejno  z  każdej  ziemi.  Ostatnim  wojewodą 
rawskim  był  Bazyli  Walicki,  mianowany  1774  r/ 


RayleighCwyro.  Reli)  John  William  Strbtt  lan^ 
fizyk,  *  1842,  kształcił  się  w  Cambridge,  gdzie  na* 
stępnie  był  profesorem  1879  —  84;  w  r.  1887  zo- 
stał profesorem  fizyki  matematycznej  w  instytucie 
królewskim  w  Londynie.  Przeprowadził  liczne  ba- 
dania akustyczne,  optyczne  i  elektryczne,  odkrył 
wraz  z  Ramsayem  w  powietrzu  argon,  oraz  napi« 
sał  wykład  akustyki  ,Theory  of  sound"  (2 1,  1877 
—1878). 

Raymann  Franciszek,  wierszopis  eseski,  *  1762 
w  Iczynie,  1  1829.  W  r.  1787  wyświęcony  był  na 
księdza,  miłośnik  języka  i  literatury  czeskiej,  zo- 
stawał w  blizkich  stosunkach  i  ówczesnymi  pa* 
tr jotami  czeskimi.  Zajmował  się  pisaniem  utwo- 
rów poetycznych,  do  których  temat  brał  z  dziejów 
biblijnych.  Nadto  wydał  dwie  krotochwile:  ^Sedl- 
skś  namlóry,"  w  1  akcie  (1819  i  1840)  i  ^YyhraDd 
panstri,*  w  3  aktach  (1820  i  1826),  w  których  wy- 
bornie maluje  lud  wiejski.  „Sedlakó  namlóyy*  ma- 
ją też  wartość  pod  względem  językowym,  ji^o  na- 
pisane w  narzeczu  wschodnio-czeskiem. 

Raymond  Hipolit,  dramaturg  francaski»*  1844, 
był  naprzód  urzędnikiem  w  „Crśdit  lyonnais,*  a  na- 
stępnie szefem  biura  i  w  wolnych  chwilach  odda- 
wał się  pracy  literackiej.  Powodzenie,  jakie  uzy- 
skał utwór  jego  ,Le  Cabinet  Piperlin"  w  1878  r^ 
skłoniło  go  do  opuszczenia  banku.  Od  tego  ezasa 
napisał  wielką  liczbę  komedji,  wodewilów  i  opere- 
tek, w  których  wykazał  wiele  werwy  i  humoru. 
Dotknięty  anemją  mózgową,  obawiając  się  obłąka- 
nia, wystrzałem  z  rewolweru  odebrał  sobie  iycie 
24  sierpnia  1895  r.  Napisał:  .«Une  fansse  alerte* 
(1868);  „LesPetits-NeTeanzdemononcle*(1872): 
M  Million  do  M.  Pomard"  (1875);  .La  Filie  da 
Clown"  (1877);  ,Le  Coucou*  (1878);  ,La  derniira 
fredaine*  (1879);  „Le  Mdnage  Popincourt*  (ISSOr: 
„Monsienr  de  Barbizon''  (1880);  ,»Lea  Pariatens  ei 
proYince"  (1883);  ,Le  Telephone"  (1883):  ,Le» 
petites  yoisines*  (1885);  „Maitre  Corbeau*  (1887  : 
„Coquard  et  Bicoąuet*  (1888);  „Le  Prince  SoleU* 
(1889);  «Me8  Anciennea*'  (1889);  .Mimi'  (1889; 
„La  Goguette"  (1891);  «L*ami  de  la  Maisoa* 
(1891);  .Les  Maris  d*une  diTorceo*"  (1892): 
Bonne  chez  Duyal*  (1892);  ,Clary  et  Clarz* 

1894)  ;  ^Nicol  Nick-  (1895);  .Mamselle  Bemol* 

1895)  i  in. 

Raynal  Wilhelm  Tomasz  Franciszek,  znakoisi- 
ty  pisarz  francuski  z  XVIII  wieku,  *  1713  w  Sl  - 
Geniez  (depart.  Ayeyron),  1  1796  w  Chaillot  pod 
Paryżem.  Ukończywszy  szkoły  u  Jezuitów,  wstą- 
pił do  ich  zakonu,  ale  1746  porzucił  stan  duchow- 
ny, udał  się  do  Paryża,  gdzie  przyłączył  aię  żaru 
do  stronnictwa  filozofów  i  poświecił  się  literatnne. 
Rozgłos  zdolnego  pisarza  zjednał  sobie  dzieleń 
„Anecdotes  historiąaes,  militaires  et  politiąnes  e« 
1  Europę"  (3  t.,  Paryż,  1753,  edycja  pMOwiekszosi. 
1762).  Przyjaciel  Holbacha,  Helvetiu0a,  Dideroti 
i  innych  wielkich  umysłów  onego  czasu,  napis 
(podobno  przy  współdziałaniu  PideroU)  słyn^ 
swe  dzieło:  .mstoit^KH^^^fb^^tf^^^i^^ti^ue  ćci 
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(Ublissements  et  do  eommerce  des  EuropSens  dans 
es  Deux-ludes*  (anonimowo,  7 1.,  Amsterdam,  właś- 
ni wie  Farjż,  1771,  potem  pod  imieniem  autora,  5, 
[  i  10  t.,  Genewa,  1780,  22  t,  Parjż,  1798  i  częś- 
iej),  które,  mimo  pewnych  niedostatków,  zarówno 
lla  genjalności  poglądów,  jako  też  ognistej  i  pory- 
rającej  wymowy  zaliczone  być  musi  do  najznako- 
aiiszych  płodów  literackich  owej  epoki,  Parla- 
oent  kazał  to  dzieło  spalić  publicznie,  a  R.  zy- 
ikawszy  ogromną  w  całej  Europie  sławę,  szukał 
chronienia  za  granicą  i  wszędzie  zaszczytnie  byt 
(odejmowany.  Wróciwszy  za  pozwoleniem  rządu 
lo  Francji  1787,  otrzymał  od  zgromadzenia  naro- 
lewego  1790  reiiabilitację  i  za  dyrektorjatu  został 
członkiem  Instytutu.  Z  innych  pism  jego  wymie- 
liamy  jeszcze:  „Tableau  et  rĆ7olutions  des  colo- 
lies  anglaises  dans  TAmeriąue  septentrionale"  (2 
.,  Amsterdam,  1781,  Frankturt  i  Lipsk,  1782),  oraz 
rydaną  przez  Peucheta  „Ilistoire  philosophiqae  et 
)oliŁique  des  ^tablissements  et  du  eommerce  des 
kropeens  dans  i*Ałrique  septentrionale*^  (2 1.,  Pa- 
yż,  1826). 

Raynal  Dawid,  mąż  stanu  francuski,  *  1840 
r  Paryżu,  był  początkowo  kupcem  wina  w  Bor- 
leaux,  skąd  w  r.  1879  wybrany  został  do  parła- 
nentu,  gdzie  przyłączył  się  do  lewicy,  stał  się  gor- 
iwym  stronnikiem  Gambetty,  w  1880  został  pod- 
lekretarzem  stanu  w  ministerjum  robót  publioz- 
lycb,  a  w  gabinecie  Ferrego  1883  objął  zarząd  te- 
;i}ż  ministerstwa  i  sprawował  go  do  marca  1885. 

Raynaldi  Oderyk,  Oratorjanin  rzymski,  kon- 
ynuowal  historję  kościelną  Baronjusza  od  r.  1198 
io  1534  p.  t.:  „Annales  ecclesiastici''  (tomów  8); 
om  9-ty  wyszedł  dopiero  po  jego  śmierci. 

Raynonard  Franciszek  Justus  Marja,  znawca 
ęzyka  i  literatury  prowansalskiej,  *  1761  w  Bri- 
^nolles  w  Prowansji,  1 1836  w  Passy  pod  Paryżem. 
?o  ukończeniu  studjów  prawnych  był  adwokatem; 
)odczas  rewolucji  zasiadał  1791  r.  w  ciele  prawo- 
lawczem;  w  epoce  teroryzmu  ledwie  uniknął  gilo* 
yny;  od  r.  1800  mieszkał  stale  w  Paryżu  i  brał 
idział  w  życiu  publicznem  do  czasów  restauracji. 
tV  r.  1816  został  członkiem  akarlemji  napisów,  a 
817  r.  stałym  sekretarzem  akademji  francuskiej. 
i  dzieł  jego  wymieniamy:  ^Recherches  sur  Tan- 
tiennete  de  la  langue  romane''  (Paryż,  1816); 
,Grammaire  romane*  (Paryż,  1816);  ,Eiements  de 
a  grammaire  de  la  langue  romane  ayant  Tan  1000*^ 
Paryż,  1816),  a  przede  wszy  stkiem  dwie  główne 
ego  prace:  ,Choix  des  poesies  originales  des  Trou- 
)adours*  (6  t.,  Paryż,  1816— 21)  i  „Lexique  ro- 
nan«  (6  t.,  Paryż,  1836—45).  Jako  historyk,  za- 
służył się  dziełami:  „UisŁoire  du  droit  municipal 
m  France*  (2  t,  Paryż,  1829)  i  ,Moments  histori- 
|ucs  rclatifs  k  la  condemnation  des  cbevaliers  du 
Tempie*  (Paryż,  1813).  Próbował  też  R.  sił  na 
polu  dramatycznem,  ale  bez  powodzenia. 

Razgrad,  miasto  ufortytikowane  w  Bulgarji, 
sad  Białym  Łomem,  na  północo-zachód  Szumli, 
12,000  miesz.  Podczas  wojny  r.  1877  R.  stanowił 
ETicyklopedja  Powszechna,  łom  XI L 


główny  punkt  pozycji  tureckich  w  czworoboku 
twierdz.  Dnia  14  sierpnia  1877  roku  zaszła  tu 
bitwa.  W  styczniu  1878  roku  zajęty  został  przez 
Rosjan. 

Rasly  lekarz  arabski,  ob.  Rhazes. 

JLazia,  ostatni  król  syryjski,  sprzymierzył  się 
aceą,  królem  Izraela»  przeciw  Achazowi,  kró- 
lowi judzkiemu.  Sprzymierzeńcy  obiegli  Jerozoli- 
mę, ale  jej  zdobyć  nie  mogli.  Razin  poniósł  śmierć 
przy  zdobyciu  Damaszku  przez  Teglatfalasara, 
króla  asyryjskiego. 

Rasia  Stańka  czyli  Stefan,  kozak  doński,  słyn- 
ny przywódca  powstania  kozaków  i  ludu  prostego 
we  wschodniej  Rosji  za  cara  Aleksego  Michało- 
wicza (1669—71),  które  wkrótce  objęło  całe  Po- 
wołże, i  które  oddawna  przygotowane,  czekało  tyl- 
ko na  wodza.  Został  nim  kozak  doński  Steńka  R., 
pełen  nienawiści  przeciwko  rządowi  i  pałający 
zemstą  za  stracenie  brata,  powieszonego  1665  r., 
z  rozkazu  wojewody  Jerzego  Dołgorukiego,  za 
przekroczenie  karności  wojskowej.  Wybrany  na 
wodza  przez  zbiegłych  włościan  z  Rosji  i  Ukrai- 
ny, ruszył  na  ich  czele  w  krainy  nad  Jaikiem 
(Uralem)  leżące,  bodąc  wezwany  przez  tamtej- 
szych kozaków.  Zająwszy  grodek  Jaicki,  przepę- 
dził w  nim  zimę,  pokonał  wysłane  przeciw  niemu 
wojsko  carskie  i  szerzył  grozę  pomiędzy  wyższe- 
mi  warstwami  na  Powołżu.  Drużyna  jego  rosła 
codziennie.  Na  wiosnę  1669  łupił  na  morzu  Kas* 
pijskiem  i  jego  wybrzeżach,  a  gdy  w  lecie  powró- 
cił z  ogromnemi  łupami,  nie  odważyli  się  wystą- 
pić przeciwko  niemu  wojewodowie  astrachańscj, 
mając  mato  wojska,  obawiając  się  nadto  sympatji 
ludu  prostego  ku  R.,  który  z  wielką  sławą  powró- 
cił na  Don.  Tutaj  zbiegał  się  do  niego  lud  prosty 
ze  wszystkich  kończyn  Rusi,"  i  w  maju  1670  r.  R. 
wyprawił  się  ze  swą  drużyną  nad  Wołgę,  zdobył 
Carycyn,  rozbił  wysłane  przeciw  sobie  wojsko,  za- 
jął Kamyszyn,  i  kiedy  strzelcy  i  lud  prosty  astra- 
chański przeszli  na  jego  stronę,  wziął  bez  oporu 
Astrachań  (24  czerwca).  Bogatsi  i  znaczniejsi 
obywatele  po  większej  części  byli  pozabijani, 
cerkwie  i  sklepy  zrabowane,  wojewoda  ks.  Prozo- 
rowski  zrzucony  z  wieży,  miasta  zajęte  przez 
powstańców  urządzone  po  kozacku,  t.  j.  obywatele 
podzieleni  na  tysiące,  seciny  i  dziesiątki,  pod  przy- 
wództwem wybieranych  atamanów,  esaułów,  set- 
ników i  dziesiętników,  oraz  zaprowadzone  koło  ko- 
zackie, czyli  dawne  wiecze.  W  połowie  lipca  wy- 
prawił się  R.  w  górę  Wołgi,  pozostawiwszy  w  As- 
trachaniu  atamana  Bazylego  (Waśkę)  Usa,  zajął 
Saratów  i  Samarę;  agenci  jego  podburzali  lud  na 
Powołżu  aż  do  Niższego,  Npwogrodu,  Tambowa  i 
Penzy,  obiecując  wszędzie  zaprowadzenie  rów- 
ności kozackiej.  R.,  znając  przywiązanie  ludu  do 
cara  i  kościoła,  rozpuszczał  wszędzie  wieści,  że  ma 
z  sobą  carewicza  Aleksego  (niedawno  zmarłego) 
i  patrjarchę  Nikona;  powstali  Czeremisi,  Czuwa- 
sze,  Mordwini,  Tatarzy.  We  wraeśnU  orzirbyt 
pod  Symbirsk,  pod  którjSi^¥^)lMf^m^l^- 
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tajmaoj  bjł  przez  wojewodę  Jana  Miłoslawskic- 
go  i  nakonlec  (1  października)  rozbity  na  głowę 
przez  ks.  Jerzego  Borjatyńskiego.  Wtedy  R.,  opuś- 
ciwszy włościan*  pierzchnął  z  kozakami  nad  l)on, 
napróżno  usiłując  wzburzyć  tamtejszycli  kozaków. 
W  końcu  schwylany  14  kwietnia  1671  w  Ragal- 
nlekim  grodku  przez  atamana  dońskiego  Jakowle- 
wa,  odesłany  był  do  Moskwy,  gdzie  po  wycierpie- 
niu  strasznych  mąk,  które  zniósł  z  wielką  odwagą 
i  spokojem,  został  6  czerwca  ścięty.  Powstanie 
włościan  i  plemion  obcych  wkrótce  zostało  stłu- 
mione przez  książąt  Borjatyńskiego,  Szczerbatowa 
i  Dołgorukiego,  przyczem  zginęło  do  100,000  lu- 
dzi. Tylko  w  Astrachaniu  srożyło  się  czas  jakiś 
powstanie  pod  wodzą  Waśki  Usa.  Metropolita  Jó- 
zef zrzucony  został  z  dzwonnicy  (U  maja),  woje- 
woda Lwów  zamordowany.  Kozacy  wyprawili  się 
po  Wołdze,  rozbici  jednak  zostali  pod  Symbirskiem 
przez  Szeremetiewa  (około  23  czerwca);  w  końcu 
27  listopada  1671  poddał  się  i  Astracbań  ks.  Mi- 
łosławskiemu,  czem  powstanie  ostatecznie  zakoń- 
czone zostało.  Por.  Kostomarowa  ,Bunt  Steńki 
R.**  (2  wyd.,  Petersburg,  1859);  Popowa  „Istorija 
wozmuszczenija  Steńki  R.*'  (Moskwa,  1857);  te- 
got  „Materiały  dla  istorii  wozmuszczenija  Steńki 
R.«  (tamże,  1857). 

Ra^asz,  znakomity  uczony  Starego  Zakonu. 
Obwiniony  przed  Nikanorem  o  sprzyjanie  Juda- 
szowi Machabeuszowi  i  nieprzyjażń  dla  Alapna, 
który  przywłaszczył  sobie  urząd  wielkiego  oliar- 
nika,  mając  być  wziętym  przez  żołnierzy  Nikano- 
ra^  przebił  się  mieczem,  ale  nie  odebrawszy  sobie 
Aycia,  wbiegł  na  szczyt  domu  i  rzucił  się  na  zie- 
mię, a  żyjąc  jeszcze  i  wtedy,  wydarł  z  siebie 
wnętrzności,  cisnął  je  na  lud  i  umarł. 

Razttmowski  Aleksy,  hr.,  generał-feldmar- 
szałek  rosyjski,  *  1709  we  wsi  Lemieszach,  w  dzi- 
siejszej gub.  Czernihowskiej,  f  1771  r.,  syn  ko- 
zaka regestrowego.  Służąc  w  kapeli  dworskiej, 
przyjemną  powierzchownością  i  pięknym  głosem 
zwrócił  na  się  uwagę  wielkiej  księżny  Elżbiety, 
podczas  wstąpienia  na  tron  mianowany  został 
Bzambelanem  dworu,  wielkim  koniuszym  i  kapita- 
nem porucznikiem  kampanji  przybocznej.  1744 
mianowany  przez  cesarza  Karola  VII  hrabią  pań- 
stwa rzymskiego,  został  następnie  i  hrabią  rosyj- 
skim oraz  generał-feldmarszałkiem.  Wyjednał 
u  cesarzowej  wiele  łask  i  swobód  dla  Małorosji. 

RasomowsU  Cyryl,  brat  poprz.,  *  1728  r., 
f  1803;  był  przez  cesarzową  Elżbietę  jednocześ- 
nie z  bratem  1744  r.  wyniesiony  do  godności  hra- 
biowskiej i  1750,  w  22  r.  żjcia,  mianowany  het- 
manem małorosyjskim.  Miał  nadzieję  godność  tę 
zachować  dziedzicznie  w  swym  rodzie,  jednak  ce- 
sarzowa Katarzyna  11  zniosła  hetmaństwo  1764  r. 
i,  wynagradzając  R.  pozbawienie  godności,  mia- 
nowała go  feldmarszałkiem.  Obaj  bracia  odzna- 
ezali  się  szlachetnością  swego  charakteru  i  dobrem 
użytkowaniem  swego  wpływu. — Cyryli  pozosta- 
wił kilku  synów,  z  których  Rasnmowski  Alek- 


sy,'* 1748,  f  1822.  był  ministrem  wychowania 
publicznego  za  panowania  cesarza  Aleksandra  I, 
a  brat  jego  RasumowsU  Andrzej,  książę  zdol- 
ny dyplomata.  *  1752,  f  1836  w  W^iedniu;  począt- 
kowo kapitan  fregaty,  był  następnie  kolejno  po- 
słem przy  dworach  Sztokholmskim,  neapolitań- 
skim  i  wiedeńskim.  Czynny  przy  drugim  podziale 
Polski,  przy  wybuchu  wojen  z  Francją,  oraz  pod- 
czas kongresu  wiedeńskiego,  za  zasługi  swe  wy- 
niesiony został  1815  do  godności  książęcej.  Xa 
zmarłym  bezdzietnie  hr.  Piotrze  R.,  synie  mini- 
stra Aleksego,  wygasł  ród  R.  wlinji  męskiej.  Por. 
Wasilczykow  ^Razumowskie"  (Petersburg,  1880 
—1887,  t.  4). 

Rassi  Jan  Antoni,  albo  Baggi,  zwany  także  So^ 
doma^  *  1479  w  Yerceili,  w  Pjemoncie,  t  1554  r. 
w  Sienie,  znakomity  malarz  włoski,  należał  do 
szkoły  medjolańskiej. 

Rassia  (arab.),  w  Berberji  narwą  wypraw  łn- 
pieskich,  podejmowanych  przez  tamecznych  wład- 
ców przeciw  nieprzyjaciołom  lub  plemionom  nie- 
posłusznym, już  dla  ukarania,  już  tylko  dla  zdo- 
bycia łupu. 

Rąbny  las,  las,  któremu  już  corocznie  nie 
przybywa  przyrostu,  który  przecież  jest  zdrowy 
1  do  wszelkiego  użytku  zdatny. 

Rącsak  (Curaońus)^  rodzaj  ptaków  a  rzęda 
brodzących,  mających  dziób  krótki,  w  końca  słabo 
zgięty*  nogi  długie,  szczupłe,  trzypalcowe,  skrzy- 
dła mierne,  ostre,  ogon  krótki.  Kilka  jego  gatun- 
ków wielkości  kszyka  żyje  w  Afryce  i  Azji  płd.; 
jeden  tylko  C.  isabeUinua  zalatuje  do  Europy  poła« 
dniowej. 

Rącska,  miara  bartna  6-garncowa. 
Rąoznik,  Eleszczowina  (Ricinns)^  rodzaj  roś]'a 
z  rodziny  wilczomlecze  waty  ch,  mający  za  cecbj: 


R  ą  c  z  n  i  k. 


kwiaty  oddzielnopłcg^wj^dJj^^  aesi  # 

o  kielionu  5-dzielnym  i  licznych  pręcilmb,  ieastj 
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kielicbtt  3-dzie1nyiii  i  3  doplacli  2-dzielD7eIi; 
trebka  3-komórkowa,  nasiona  gładkie,  lśniące; 
aleźą  tu  wysokie  zioła  i  krzewy  w  Azji  i  Afryce, 
liściach  wielkicli,  naprzęmianległych.  Jedyny 
atunek  JS,  communis,  zwany  dłonią  Chrystusa,  ko- 
ypiami  wiasldemi  lub  skoczkiem  wielkim,  pochodzi 
indji  wsch.,  w  Egipcie  wyrasta  prawie  w  drze- 
o;  w  naszym  zaś  klimacie,  hodowany  w  ogro- 
&ch,  jest  rośliną  tylko  zielną,  doroczną,  jedynie 
nasion  co  rok  otrzymać  się  dającą;  tutaj  dorasta 
—3  m.  wysokości;  ma  piękne,  duże,  lśniące  liście, 
toniasto  7 — 9-łatowe.  Kwitnie  w  sierpnia;  kwia- 
r  wyrastają  na  wierzchołku  łodygi,  zebrane 

stojące  grona,  w  których  kwiaty  męskie,  bar- 
y  żółtej,  znajdują  się  od  dołu,  a  słupkowe,  czer- 
one,  od  góry;  owoce  są  kolczaste  jak  dzikie  kasz- 
.ny,  ale  mniejsze.  Nasiona,  zwane  dawniej  trU' 
em,  wielkości  średniej  fasoli,  są  bezwonne,  za- 
ierają  głównie  tłusty  olej,  oraz  gumę  i  białko. 
Wyciśnięty  %■  nich  olej  jest  nadzwyczaj  gęsty, 
ały,  przezroczysty,  bez  zapachu  i  słabego  mdłe- 
)  smaku;  krzepnie  przy — 18^  na  masę  przezro- 
syst%,  żółtą,  na  powietrza  jełczeje  i  nabiera  sma- 
1  wstrętnego:  rozpuszcza  się  w  alkoholu  i  eterze, 
Lłada  się  z  rycynolemy  C^^Hj^Oi  i  małej  ilości 
ihnii^y.  Kwas  podazotny  wydaje  z  nim  rycy- 
)leidi/nę,  przyczem,  olej  krzepnie  i  staje  się  podo- 
lym  do  wosku.  Świeży  stanowi  środek  najłago- 
liej  przeczyszczający  i  stąd  ma  ważne  znaczenie 

medycynie,  stary  zaś  i  zjełczały  sprawia  wy- 
iotj,  nagłe  przeczyszczenia,  a  nawet  zapalenie 
szek.  Najlepszy  olej  rycynowy  pochodzi  z  Włoch 
Kaukazu.  Często  bywa  fałszowany,  zwłaszcza 
ejem  makowym,  który  atoli  łatwo  się  poznaje 

>  nierozpuszczalności  w  alkoholu.  Sztuczny  olej 
cynowy^  który  na  lekarstwo  nie  powininien  być 
ly  wany,  składa  się  z  20  gramów  oleju  makowe- 

>  z  1  kroplą  oleju  krotonowego. 
Rącznikowy  olejek,  rycynowy  olejek,  ob. 
iiczaik. 

Rby  w  chemji  symbol  1  atomu  rubidu  (ob.). 
Rc,  na  receptach,  skrócenie  recipe,  t.j.  weź. 
Rdest  (Folygonum)^  rodzaj  roślin  z  rodziny  rde- 
owatych,  mający  okwiat  4'5-dziaikowy,  zabar- 
ionj,  pręciki  ustawione  w  dwa  okółki,  szyjek  2 
b  3,  owoc  ziarniak  trój  gran  i  as  ty,  kielichem  okry- 
;  Dpleżą  tu  zioła  lub  podkrzewy,  we  wszystkich 
-ajach,  mające  własności  techniczne,  lekarskie, 
ikarmowe,  niektóre  są  ozdobne.  R.  ziemnowodny 
amphibium),  w  Europie,  Azji  płn.  i  Ameryce 
n.,  V  wodzie  i  suchych  miejscach,  ma  kwiaty 
erwonawe;  ziele  kwaskowate  używało  się  w  cho- 
bach  kamienia,  korzenie  w  chorobach  skórnych. 
.  pt€ui  (F.  aviculare),  w  całej  Europie,  należy  do 
^j pospolitszych  chwastów,  o  kwiatach  białych, 
elistych  lub  czerwonawych,  ziele  i  nasiona  sta- 
»wią  paszę  dla  świń  i  ptaków,  R.  węzownik  (F, 
tiortaj,  na  wilgotnych  lakach,  o  kwiatach  cieli- 
ych  lub  bladoróżowych;  korzeń  ściągający  uży- 
a  elf  wśluzotokach  ina  wrzody,  młode  pędy  uży- 


Kwiat  gryki. 


wają  się  w  krajach  północnych  na  jarzynę,  a  k(H 
rżenie  do  garbowania  i  farbowania  na  żółto.  R« 
powojowaty  (F,  convolmlu8)^  chwast  w  całej  Euro- 
pie, stanowi  dobrą  paszę  dla  owiec,  również  jak 
podobny  do  niego  R.  zaroślowy  (F.  dumetomm). 
R.  pieprzowy  czyli  pieprz  wodny  (F,  hydropiper)^ 
również  bardzo  pospolity,  ziele  smaku  pieprzowo- 
palącego,  używało  się  jako  środek  moczopędny.  R. 
barwiereki  (F.  tinctorium),  w  Chinach,  dostarcza 
pięknej  indygowej  farby;  uprawy  jego  zaczęto 
z  powodzeniem  próbować  w  Europie.  Do  tegoż  ro- 
dzaju należy  gryka  (ob.)  i  tatarka  (ob.)« 

Rdestowate  (Foly- 
ganaceae),  rodzina  ro- 
ślin, mająca  następne 
cechy;  okwiat  pojedyn- 
czy, zielny  lub  barwny^ 
3 — 6  działkowy,  o  dział- 
kach w  przedkwituieniu 
dachówkowatych;  pręci- 
ki kołozawiązkowe,  w 
liczbie  6— 8— y  lub  więk- 
szej, osadzone  na  dnie  kielicha,  niekiedy  w  obrączkę 
gruczołu  watą  zgrubiałem;  zawiązek  jednokomórko- 
wy, ścieśniony  lub  pryzmatyczny,  niekiedy  zrosły 
z  dolną  częścią  okwiatu,  szyjek  2 — 3,  o  znamicA 
nach  główkowatych  lub  krążkowatych,  czasem  pę- 
dzelkowatych;  owoc  jest  ziarniakiem  lub  ziarnem 
trójgraniastem  albo  soczewkowato  spłaszczonem, 
rzadko  nagi,  najczęściej  okwiatem,  mniej  lub  wię- 
cej zwiększonym,  lub  też  mięsistym  okryty.  Ro- 
dzina ta  obejmuje  zioła  lub  krzewy,  irzniesione  lub 
wijące  się,  o  liściach  najpowszechniej  naprzęmian- 
ległych, pojedynczych  i  całobrzegich,  o  nerwach 
pierzasto-rozgałęzionych,  i  kwiatach  dwu  lub  jed- 
nopłciowych,  prawidłowych,  samotnych,  lub  też 
zebranych  wgn>na,  kłosy,  wiechy  lub  główki.  Na- 
leży tu  około  600  gatunków  w  24  rodzajach,  roz- 
przestrzenionych po  całej  ziemi,  najwięcej  w  cie- 
plejszych okolicach  strefy  północnej  umiarkowa- 
nej. Niektóre  zawierają  wolne  kwasy,  pierwiastki 
ściągające  i  przeczyszczające,  barwniki  żółte,  nie- 
bieskie 1  czerwone,  nasiona  mają  mączyste;  stąd 
znajdują  zastosowanie  w  gospodarstwie,  przemyśle 
i  medycynie. 

Rdza,  ob.  Żelazo. 

Rdza,  często  zachodząca  choroba  roślin,  zwłasz- 
cza zbóż  i  innych  roślin  trawiastych,  polega  na 


Pnccinia.        Puccinia,  rozwój  zarodników. 

tworzeniu  się  ciemnych  pęcherzyków,  powstają* 
cych  z  rozwijania  się  pasożytnycb  grzybków  we- 
wnątrz komórek  roślinnych.  Orzybki  te,  postaoi 
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proszkowatej,  nale2i|  do  rodziny  UrecUneae^  które] 
najważniejsze  rodzaje  są:  Fuccinia  (omar),  Aecidium, 
Uromyces^  Feridermium.  R.  napastuje  najczęściej 
pszenicę  i  jęczmień,  rzadziej  owies  i  źjto,  wilgoć 
sprzyja  rozwijania  się  tych  grzybków.  Zdaje  się 
Eresztą,  że  wiele  gatunków  R.,  uważanych  poprze- 
dnio za  odmienne,  przekształcają  się  jedne  w  drugie. 
Ponieważ  grzybnie  wy  wołu  jąceR.  rozwijają  się  tuż 
pod  naskórkiem  rośliny,  R.  nie  jest  tak  niebezpie- 
czną, jak  śnieć  (ob.).  Roślina  wtedy  tylko  pod 
wpływem  R.  niszczeje,  gdy  ta  się  rozwija  w  nad- 
miernej ilości.  Środkiem  zapobiegawczym  ma  być 
moczenie  nasion  przeznaczonych  do  siewu  w  roz- 
tworze siarczanu  miedzi  lub  chlorku  wapnia.  Por. 
Du  Bary  ,,Neue  Untersuchungen  flber  die  Uredi- 
neen*  (18()5);  Eriksson  i  Henning  ,Die  Getreide- 
roste''  (przekład  ze  szwedzkiego,  1896). 

Rdzawik,  choroba  liści,  którą  dawniej  przypi- 
sywano utworom  grzybiastym  (Erineum)^  polega 
na  nadmiernym  rozwoju  komórek  naskórka,  ale  nie 
jest  grzybkiem.  Rozrastające  się  komórki  przyj- 
mują postać  włosków  maczugpwatych  lub  lejkowa- 
tych, są  żółte,  czerwone  lub  brunatne,  powstają 
głównie  na  powierzchni  dolnej  liści.  Są  to  wogól- 
ności  utwory  galasowe,  wywołane  przez  moliki 
czyli  roztocze.  Na  liściach  winorośli  sprowadza 
chfrobę  tę  Fhytopua  titia.  Uchronić  można  roślinę 
od  zagłady  przez  usunięcie  gałązek,  na  których 
moliki  goszczą. 
Rdzeń  (MeduUa)^  w  roślinach,  ob.  Drzewo« 
Rdzeń  kr^ipowy,  rdzeA  pacierzowy,  azpik  pa- 
eierzowy  (MeduUa  tpinaUs),  dolna,  walcowata  część 
głównego  pnia  układu  nerwowego  (ob.),  która  leży 
w  kanale  kręgowym  stosu  pacierzowego  i  rozcią- 
ga się  od  dolnego  otworu  czaszki  (dziura  potylico- 
wa wielka)  aż  do  dolnego  brzegu  pierwszego  krę- 
gu lędźwiowego.  W  górze  łączy  się  za  pośrednic- 
twem rdzenia  przedłużanego  z  mózgowiem,  ku  do- 
łowi zaś  kończy  się  stożkiem,  który  następnie  wy- 
wydłuża  się  w  nić  końcową.  R.  k.  otoczony  jest 
najpierw  cienką  błoną,  oponą  naczyniową  czyli 
miękką,  po  za  tem  osłania  go  bardzo  mocna  błona, 
opona  twarda;  pomiędzy  oponą  twardą  a  ścianą 
kostną  kanału  kręgowego  znajdują  się  liczne  splo- 
ty naczyniowe  i  wiotka  tkanka  tłuszczowa.  Mię- 
dzy oponą  twardą  a  naczyniową  znajduje  się  bar- 
dzo cienka  błona,'  która  także  osłania  cały  rdzeń 
kręgowy,  jest  to  opona  pajęcza.  Długość  rdzenia 
kręgowego  wynosi  u  dorosłych  od  35  do  40  cm.; 
ma  on  obwód  kołowy,  w  części  szyjowej  posiada 
zgrubienie  górne,  drugie  takie  samo  zgrubienie  ma 
miejsce  w  okolicy  lędźwiowej  i  nazywa  się  zgru- 
bienie l^zwiowe.  Wzdłuż  rdzenia  z  przodu  i  z  tyłu 
przebiega  brózda  podłużna;  po  bokach  s  każdej 
strony  znajdują  sifl  również  dwie  brózdy,  w  któ- 
rych tkwią  przednie  i  tylnie  korzenie  nerwów  rdze- 
niowych. Brózdki  te  dzielą  powierzchnię  rdzenia 
na  sześć  pęczków,  z  których  tylne  przeprowadzają 
wrażenie  czucia  i  nazywają  się  czuciowemi,  przed- 
zie ruchowemu.  Zwierzchnia  część  rdzenia  składa 
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się  z  istoty  białej,  Jądro  z  sztrei.  Środkiem  rdze« 
nia  idzie  cienki  kanał,  wysłany  nabłonkiem  ałop- 
kowym  i  będący  przedłużeniem  czwartej  jamy 
mózgu.  Istota  biała  rdzenia  składa  się  głównie 
z  włókien  nerwowych,  istota  zaś  szara  prócz  włó- 
kien posiada  bardzo  wielką  ilość  komórek  nerwo- 
wych. Co  do  budowy  mikroskopowej  i  fizjologji 
rdzenia  kręgowego,  ob.  Mózgowie  i  Nerwowy  sy* 
stem. 

Rdzeń  przedłużony,  ob.  Mózgowie. 

Re  et  Bomiae  (łac),  z  czynów  i  z  nazwiska. 

Re  ipalantuomo  (włos.Y  król-człowiek  honoro- 
wy, epitet  króla  włoskiego  .« iktora-Emanuela. 

Ró,  Jle  de  Be^  wyspa  obwarowana  na  oceanie 
Atlantyckim,  przy  brzegach  francaskiego  departa- 
mentu Niższej  Cbarenty  położona;  zajmuje  160  kim. 
kw.  przestrzeni.  Posiada  dwie  latarnie  morskie, 
kilka  portów  i  15,376  miesz.  (1891).  Główną  miej* 
scowością  jest  miasto  {St.-Martin-de-R^  z  eytadelą 
i  ludnością  około  2,800. 

ROi  bóstwo  egipskie  słońca,  ob.  Ra. 

Rea,  piąty  księżyc  Saturna  (ob.). 

Rea  (Ehea),  JNandu,  rodzaj  ptaków  z  rz^n  bie- 
gających, reprezentujący  ptaki  strusiowate  w  Ame- 
ryce. Z  postaci  i  obyczajów  podobne  aą  de  ztrzsia, 
nogi  mają  3  palcowe,  stąd  zwane  są  strusiami  Irt^- 
palcowetiu^  skrzydła  także  nielotne.  Są  to  nąj więk- 
sze z  ptaków  amerykańskich,  lubo  o  połową  od 
strusi  mniejsze.  Żyją  gromadnie  w  pustyniach  ste- 
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powych  i  łatwe  są  do  oswojenia.  Jaja  znoszą  p > 
dobne  do  strusich,  lecz  znacznie  mniejsze,  do  13  ca 
średnicy.  R.  americana,  na  1,5  m.  wysoka,  żj  * 
w  pampach  rzeki  Plata  i  ma  dobrze  pływać.  J»  i| 
wysiaduje  samiec,  młode  rosną  nader  ziybkw 
Mieszkańcy  stepów  jedzą  ich  jaja  i  mięsow  W  An:  • 
ryce  rozpoczęto  ich  hodowlę  dla  zyskania  pi 
Mniejszą  jest  R.  darwinii  na  wybrzeżach  Pa:^ 
gonji. 

Rea,  Rhea,  po  grec.  Rlieja,  córka  Uranosa  i  Gti, 
a  żona  Kronosa  (Saturna),  z  którym  spłodziła: 
stę,  Cererę,  Junonę,  Plutona,  Neptuna  i  Jowis^ 
R.  była  bóstwem  u9»3al?iaiącMi  nałur^ 
wedle  podania  powMw^M^^s!^  J 
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llaa,  Sylwjft  ftlbo  Uh,  wedlag  podanift  o  zało- 
żenia Bsyma,  miała  być  eórk%  Humitora,  króla 
Alby;  z  Marsa  urodziła  dwoje  bliźniąt:  Romulosa 
i  Remusa,  założycieli  Rzymu. 

Raada  Karol,  romansopisarz  i  dramatyk  an- 
gielski, *  1814  w  hrabstwie  Oksford,  1 1B84  roku. 
Ukończywszy  uniwersytet  oksfordzki,  studjował 
jeszcze  prawo  w  Londynie  i  rozpoczął  praktykę 
adwokacką,  ale  nie  mając  powoazenia,  poświęcił 
się  literaturze  i  wespół  ze  swym  przyjacielem  Tay- 
lorem napisał  cały  szereg  utworów  dramatycznych, 
s  pomiędzy  których  największą  miały  wziętosó 
.Maska  and  faces.*  Nierównie  większy  rozgłos 
zyskał  jednakie  swemi  romansami,  jak  ,,NeYertoo 
late  to  mend'  (3  t.,  Londyn,  1857);  ,White  Lies" 
(3  t.,  Londyn,  1858);  ,Uard  casłi''  (3  t.,  Londyn, 
1863);  .Jack  of  all  trades,  autobiography  of  o  thief*" 
(1858);  ,A  terrible  temptation*"  (1871);  „Asimple- 
ton*  (1873);  ,Trade  malice*  (1875);  ,The  woman 
hater"  (1877)  i  t  d.,  w  których  z  niepospolitym 
talentem  obrabiał  sprawy  socjalne.  Oprócz  tego 
umieszczał  w  różnych  czasopismach  wiele  drob- 
nych nowel,  które  znalazły  liczne  koło  czytelni- 
ków. Niektóre  z  jego  powieści  tłómaczone  są  i  na 
język  polski,  jak  np.:  ,Duch  i  praca*'  w  Bluszczu 
i  „Skazaniec**  w  Bibljotece  romanBÓw  we  Lwowie. 

Raada  Wiliam  Winwood,  podróżnik  afrykań- 
ski, *  1838  w  Murrayfield  w  Szkocji,  *  1875  r.; 
kształcił  się  w  Oksfordzie,  a  pobudzony  opisaniem 
podróży  Du  Chaillu,  14  miesięcy  (1861  —  1863) 
przepędził  na  zachodnim  wybrzeża  Afryki,  gdzie 
polował  na  goryle,  i  przygody  swoje  opisał  p.  t.: 
„Sarage  Africa**  (1864).  W  r.  1868  udał  się  po- 
wtórnie dt>  Afryki  i  dotarł  z  Sierra  Leone  do  Fa- 
laba  i  Bure,  ^dzie  odkrył  źródła  Nigru.  Jako  spe- 
cjalny korespondent  Itmesa^  towarzyszył  w  r.  1873 
angielskiej  wyprawie  do  Aszanti.  Napisał:  ,,Tbe 
Atrican  sketchbook*  (2  t.,  1873);  „Story  of  the 
Aschantee  campaign*  (1874)  i  i^The  martyrdom 
ot  man*  (1872,  13  wjd.  1890). 

Reading,  miasto  w  hrabstwie  tegoż  nazwiska 
w  Angiji,  nad  rz.  Kennet,  w  pobliżu  jej  ujścia  do 
Tamizy,  posiada  kilka  starożytnych  kościołów,  in- 
stytut literacki,  szkołę  łacińską,  wielka  fabrykę 
sucharków,  zatrudniająca  5,000  robotników,  liczy 
62,054  miesz.  (1891). 

Reading,  miasto  w  hrabstwie  Berks,  w  północ- 
no-amery kańskim  stanie  Pensylwauji,  oddalone  o 
86  kim.  od  Filadelf)i,  ma  piękny  gmach  sądowy, 
kolegium  biskupie,  znaczny  przemysł  i  handel,  fa- 
bryki wyrobów  żelaznych,  machin  i  tkalnie;  li- 
czyło w  1890  r.  58,(5(51  miesz.,  a  już  w  1895  oko- 
ło 80,000  miesz. 

Raadyna  (Bhoeadina),  alkaloid  zawarty  w  macz- 
ku (Fapaver  rhoeas),  podobnie  jak  morfina  zawiera 
się  w  maku.  Z  w j ciągu  eterowego  wydziela  się 
w  postaci  białych  pryzmatów,  kwasy  łatwo  ja  roz- 
kładają, przyczem  roztwór  przybiera  piękną  barwę 
purpurową;  znajduje  się  też  w  opium,  skąd  ją  jed- 
aak  trudno  wydzielić* 


Raagans,  toż  co  odczynnik  (ob.). 

Raakcja,  oddziaływanie,  w  przeciwieństwie  de 
działania  czyli  akcji.  Akcja  i  reakcja  wyrażają 
wzajemne  na  siebie  działanie  wszelkich  ciał;  tak 
np.  jeżeli  ciało  A  przyciąga  to  nawzajem  B 
przyciąga  A\  siła  dośrodkowa  (ob.)  wywołuje  od« 
środkową;  ciśnienie  cieczy  z  góry  powoduje  rów- 
ne mu  ciśnienie  z  dołb;  na  tej  też  zasadzie  polega 
młynek  Segnera  i  turbiny  (ob.  Kola  wodne).  R. 
chemiczna,  oddzialywame  chemiczne,  jest  nazwą 
wszelkich  wogóle  działań  chemicznych,  a  zwła- 
szcza takich,  które  mają  na  celu  dochodzenie  skła- 
du ciała  badanego,  wynajdywanie  szukanego  pier- 
wiastka; w  tym  celu  używamy  ciał  znanych  (od* 
czynników),  które  działając  na  ciało  nieznane,  wy« 
wołują  pewne  zmiany,  reakcje^  z  których  o  naturze 
ciała  wnosimy. — Pod  względem  politycznym  wy- 
raz ten  używa  się  na  oznaczenie  systematu  stara- 
jącego się  powstrzymać,  lub  wstecz  odwrócić  po- 
stęp kierunku  politycznego  lub  religijnego  i  zni- 
weczyć to,  co  na  drodze  postępu  zyskano. 

Raakcyjny  okrętp  okręt  turbinowy,  ob.  Paro- 
wiec. 

Raal  (t  j.  królewska),  do  r.  1870  moneta  srebr- 
na hiszpańska  7so  ^^^^t  czyli  piastra  hiszpań- 
skiego srebrnego;  ostatnio  miała  wartość  0,151  fran- 
ka. Dawny  R.  srebrny  (real  de  piata)  był  ósmą 
częścią  piastra.  W  wielu  krajach  amerykańskich, 
które  niegdyś  pod  hiszpańskiem  zoątawały  pano- 
waniem, liczą  na  piastr  8  reali  i  biją  pojedyncze 
sztuki  srebrne.  R.  był  także  monetą  portugalską, 
=  40  rejsom. 

Raala  prasa,  ob.  Hydrostatyczna  prasa. 

Raalgar,  czerwona  blenda  arsenowa,  minerał 
z  rzędu  siarków,  krystalizuje  w  słupy  jednoskoś- 
noosiowe,  występuje  też  w  postaci  ziemistej  albo 
jako  nalot,  jest  czerwony,  twardość  1,5 — 2,  c.  wł. 
3,5;  jest  to  siarek  arsenu.  Znajduje  się  w  Alzac)i, 
Węgrzech,  Bośnji,  w  solfatorach  pod  Neapolem. 
Używa  się  jako  farba  malarska,  oraz  do  ogni  sztucz- 
nych, do  celów  tych  jednak  najczęściej  wyrabia 
się  sztucznie.  Ob.  Arsen. 

Realizacja,  urzeczywistnię,  uskutecznienie; 
w  znaczeniu  handlowem— zamiana  na  pieniądzejo- 
w&TÓif*  i  papierów  wartościowych,  albo  urzeczy- 
wistnianie, t.  j.  ukończenie  ubrota,  zobowiązania, 
spekulacji. 

Realizm  filozoficzny  dwojakie  ma  znaczenie. 
W  wiekach  średnich  zwano  realistami,  w  przeciw- 
stawieniu do  nominalistów  (ob.  Nominalizm)  tych, 
którzy  przyznawali  pojęciom  ogólnym  (universa'' 
lia,  jak  np.  rodzaj,  'właściwość,  różnicuj  byt  istotny, 
albo  niezawiśle  od  pojedynczych  przedmiotów 
(krańcowy  R.  oznaczony  tormułą:  unwersalia  a»- 
łe  rem^,  albo  też  w  samych  przedmiotach  (umiarko- 
wany R.  uniuersalia  in  re).  Pierwszy  pogląd  opie- 
rał się  na  Platonie,  drugi  na  Arystotelesie.  Co  do 
tyczących  się  tego  opracowań,  ob.  Nominalizm^ 
W  nowszych  czasach  R.  oznacza  kierunek  fiiozo- 
fiiczoy,  uznajncy  P<Si^tlJyff b^^jWifC^ftó^^^ J"« 
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śródło  wiedzy.  Bakon  stał  się  twórca  tego  kierun- 
ku, noszącego  nazwę  empiryzmu  (ob.  £mpirja), 
który  jako  reakcja  przeciw  krańcowemu  idealigmo- 
wi  (ob.),  nabrał  ogromnego  znaczenia,  przy  ją  wszy 
od  czasów  Comte*a  (ob.)  miano  pozytywizmu  (ob  ). 
Z  usiłowań  pogodzenia  R.  z  idealizmem  wynikł 
tak  zwany  idealny-reaUtm,  mający  swych  przed- 
stawicieli głównie  w  Niemczech  (młodszy  Fichte, 
Loize,  Zeising).  Realizmem  również  w  przeciw- 
atawieniu  do  idealizmu  (ob.),  nazywa  sie  wiara 
naiwna  lub  też  oparta  na  teorji  prawnej,  w  rzeczy- 
wistość bezwzględna  i  niezależną  od  nowych  my- 
śli i  wrażeń  świata  zewnętrznego.  Por.  Kirchmann 
ipUeber  das  Prinzip  des  Realismus''  (Lipsk,  1875) 

Realizm,  w  estetyce,  kierunek  dążący  do  moż- 
liwie wiernego  i  plastycznego  oddania  rzeczywi- 
stości. Realizm  w  sztuce  istniał  zawsze,  ale  spe- 
cjalny charakter  przybrał  ten  termin  w  czasach 
nowszych.  W  malarstwie  pierwszym  realistą 
w  znaczeniu  szkoły  był  Courbet,  w  piśmiennictwie 
Flaubert.  Krańcową  tormę  R.  stanowi  naturalizm. 
U  nas  do  realistów  zaliczają  braci  Gierymskich, 
Chełmońskiego  w  malarstwie,  a  Prusa,  Orzeszko- 
wą i  Sienkiewicza  w  literaturze.  Wogóle  jednak 
nazwa  ta  straciła  dzisiaj  doktrynerskie  znaczenie. 
i .  Realne  nauki,  nauki,  które  mają  na  celu  tyl- 
ko względy  praktyczne,  jak  zastosowane  nauki 
przyrodnicze,  prawne  i  lekarskie,  chemja  prak- 
tyczna, technologja,  najczęściej  jednak  nazwą  tą 
oznaczają  się  nauki  fizyczue,  w  różnicy  do  nauk 
filologicznych  i  historycznych. 

Realne  szkoły,  realtie  gimnazja,  wyzaze  szkoły 
miejskie,  zakłady  naukowe  średnie,  co  do  zakresu 
odpowiadające  gimnazjom  czyli  szkołom  klasycz- 
nym, ale  w  których  podstawą  kształcenia  mło- 
dzieży nie  są  jęzjki  starożytne,  ale  głównie  mate- 
matyka, chemja,  fizyka,  historja  naturalna,  rysu- 
nek techniczny,  oraz  języki  nowożytne.  Wielu 
uważa  szkołę  R.  za  przygotowawczą  do  akademji 
technicznych,  podobnie  jak  gimnazjum  uspasabia 
do  słuchania  wykładów  uniwersyteckich;  tak  je- 
dnak nie  jest,  bo  do  akademji  techuicznej  usposo- 
bię się  też  można  w  dobrze  uorganizowauych  gim- 
nazjach. Szkoła  realna  ma  za  zadanie  przygoto- 
wać młodzież  do  wstępowania  bezpośrednio  do 
róźuych  zawodów  życia,  jak  handlu,  przemysłu, 
służby  rządowej,  lubo  wykształcenia  specjalnego 
nie  daje.  Zresztą  wprowadza  się  do  szkół  R.  czę- 
sto kierunek  bardziej  praktyczny,  tracą  one  jednak 
wtedy  właściwy  swój  charakter  i  stają  się  raczej 
szkołami  przemysłowemi,  rzemiosłowcmi,  handło- 
wemi.  Inui  znów  patrzą  z  nieufnością  na  szkoły 
R.,  uważając,  że  nauki  w  nich  wykładane,  bez 
podstawy  klasycznej,  wpływają  na  przytępienie 
moralnych  uczuć  człowieka;  pogląd  ten  wszakże 
jest  błędny,  zwłaszcza,  że  historja  powinna  wcho- 
dzić w  zakres  nauk  szkoły  R.  W  każdym  razie, 
dla  całej  masy  młodzieży,  nie  mającej  możności 
słuchania  nauk  uniwersyteckich,  szkoły  R.  dają 
zasób  wiadomości  daleko  obiitszy  i  bardziej  bez- 


pośrednio w  źycio  zastoaowzj  «ę  dająej,  c 
gimnaąja;  stąd  też  wynika  niesmierae  zaaei8« 
tych  szkół  w  dzisiąjszycli  czasach,  kt6r«  ear; 
szersze  masy  ludności  do  działalno&ei  spdeez:^ 
powołują. — Najwcześniej  rozwinęły  się  szkołj  J 
w  Prusiech.  We  Francji  szkoły  R.  istnieją  p^* 
nazwą  ŹcoUs  sscondairss  superieures,  W  Króleal^cri  i 
Polakiem  pierwsza  szkoła  wyższa  R.,  ezyli  g^iisi 
nazjum  R.,  otwarta  została  w  r.  1842,  a  ossuj  i 
klasami;  oprócz  niej  istniały  szkoły  R.  w  Ejęlft*  ^ ;  i 
i  Kaliszu;  szkoły  te  zniesiono  po  wprowadxex^  i 
nowej  ustawy  szkolnej  w  r.  1862.  Obecnie  ist=.i*r^ 
jące  u  nas  szkoły  realne  są  6-klasowe,  s  sIóck^i 
klasą  dodatkową;  obok  kilku  szkół  realnych  rx^^ 
dowych  znaczna  jest  liczba  prywatnycli. — W  ro-- 
nych  krajach  poruszoną  została  sprawa  dopaszes^ 
nia  do  uniwersytetów  wychowańców  szkół  real- 
nych na  równi  z  uczniami  gimnazjów,  po  złoże£it.^ 
egzaminu  z  pewnej,  dosyć  ograniczonej  znszzs^ 
znajomości  języka  łacińskiego. 

Reasakoracja,  ob.  Ubezpieczenie. 

Reate,  wielce  starożytne  miasto  włoskie,  nie^ 
dyś  jedno  z  głównych  miast  Sabińczyków  i  za  pa- 
nowania rzymskiego  siedlisko  prefektury.  Obec- 
nie zowie  się  JSieti,  jest  rezydencją  biskupa  i  c:^ 
do  10,000  miesz. 

Róaumur  (Renat  Anto- 
ni Ferchaul,  fizyk  i  zoolog. 
*  1683  roku  w  Larochelle, 
ł  1757  roku;  studjował 
pierwotnie  prawo,  następ- 
nie zwrócił  się  do  nauk 
przyrodniczych  i  udał  się 
1703  r.  do  Paryża,  gdzie 
1708  r.  został  członkiem 
akademji,  w  której  pa- 
miętnikach pomieścił  wie* 
le  rozpraw.  Wprowadził 
kilka  ulepszeń  w  fabrykacji  stali,  odkrył  sposói^ 
przygotowywania  szkła  nieprzezroczystego,  zwa- 
nego od  jego  imienia  porcelaną  Beaumitra;  urzą- 
dził termometr  spirytusowy  (1730)  i  zaprowadził 
w  nim  nową  podziałkę,  którą  zatrzymano  i  później 
po  zastąpieniu  spirytusu  rtęcią  (ob.  Termometr). 
N aj  ważniej  szem  jego  dziełem  jest  ^Memoires  poar 
serFir  k  Thistoire  naturelie  des  insectes*  (6  Pa- 
ryż, 1734—42). 

Róaumura  poroelanap  ob.  Szkło. 

Reaumura  stop,  ob.  Antymonowe  stopy. 

Rabakka,  córka  Aramejczyka  Bethuela,  iona 
Izaaka  a  matka  Ezawa  i  Jakóba,  któremn  to  ostat- 
niemu podstępem  umiała  wyjednać  ojeowskił 
błogosławieństwo  pierworodztwa.  Pogrzebioną  by- 
ła w  grobach  rodzinnych  w  Machpele  (por.  I  Mojż^ 
rozda.  24.  25.  26,  27,  49). 

Rebelio  da  Silva  Ludwik  Augnst,  faistorjk 
i  powicściopisarz  portugalski,  *  1821  w  Lizbonie, 
t  1871,  gdzie  od  1858  był  profesorem  historji  po- 
wszechnej. Wybrany  1848  deputowanym  do  par- 
lamentu, odznaczał  się  świetną  wymową.   Z  dzieł 
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jego  hifltorjcznycli  ważniejsze  są:  ,A  historia  de 
Portugal  nos  seculos  XVII  6  XVIII''  (Lizbona, 
1861)  i  kontynuacja  ważnej  pracy  Santarema 
aQuac[ro  elemantar  das  relaęoes  politicos  e  diplo- 
maticos  de  Portugal"  (począwszy  od  16  tomu). 
Nierównie  jednak  większy  rozgłos  zyskał  swemi 
romansami,  z  pomiędzy  których  największej  sła- 
wy używa:  ,A  mocidade  de  Don  Jo&o  V**  (4  t., 
Lizbon,  1851—53).  Utwór  ten  należy  do  najlep- 
szych romansów  historycznych  w  literaturze  por- 
tugalskiej. 

Rebar  Henryk,  kompozytor  francuski,  *  1807 
w  Mtthluzie  w  Alzacji,  f  1880,  kształcił  się  w  konser- 
watorjum  parjskiem,  skomponował  z  początku  kilka 
utworów  z  rodzaju  muzyki  kameralnej,  następnie 
4  symfonje,  w  k'.>ńcu  opery:  „La  nuit  de  Moel,** 
pLe  pere  Gaillard,^  „Les  papillotes  de  Mr.  Beno- 
ist,"*  .Les  dames  capitaines*"  i  balet  .Djabeł  zako- 
chany.*^ Od  1853  był  członkiem  akademji,  a  od 
1862  profesorem  kompozycji  w  konserwatorjum 
paryskiem. 

Rebar  Franciszek,  estetyk,  *  1834  w  Cham 
w  Palatynacie  Wyższym,  kształcił  się  w  Mona- 
clijum,  1863  roku  został  prolesorem"  w  Mona- 
ebjum,  1869  profesorem  historji  sztuki  i  estetyki 
-w  politechnice  miejscowej,  1875  dyrektorem  ga- 
lerji  obrazów.  Napisał:  ,,Die  Ruinen  Roms  und 
der  Campagne"  (Lipsk,  2  wyd.,  1877);  „Geschich- 
te  der  Baukunst  im  Altertum"  (Lipsk,  1864—67); 
,»Kunstgeschicbte  des  Altertums''  (1871);  ^Ge- 
Bchichte  der  neuern  dentschen  Kunst**  (2  wyd., 
1884);  ,Kunstgeschichte  des  Mittelalters*'  (1885). 

Reboal  Jan,  poeta  iraucuski,  *  1786  w  Nimes, 
ł  1864  tamże.  Będąc  synem  niezamożnego  ślusa- 
rza, odebrał  nader  niedostateczne  wykształcenie, 
ale  braki  uzupełnił  usilnemi  studjami.  Po  śmierci 
ojca  uczył  się  piekarstwa,  aby  pracą  ręczną  zara- 
biać na  utrzymanie  biednej  matki,  pozostałej 
z  czworgiem  dzieci.  Równocześnie  wystąpił  jako 
poeta  z  pieśniami  w  duchu  Anakreonta,  pełnemi 
wesołości,  humoru  i  dowcipu,  zostającemi  w  zupeł* 
nym  kontraście  z  późniejszemi,  nacechowauemi 
tonem  elegijnym.  Pierwszy  zbiór  jego  ^Poćsies" 
(1836)  doczekał  się  b  wyd&ń,  jedno  po  drugiem. 
W  1839  r.  przybył  R.  do  Paryża,  gdzie  doznał 
w  wyższych  towarzystwach  jak  najlepszego  przy- 
jęcia i  wydał  poemat  biblijny  „Le  dernier  jour* 
(1840),  Następuie  ogłosił  trzy  tragedje,  z  których 
jedna  ^Le  mariyre  de  Yiyia"  (1850),  wielce  była 
przez  krytyków  chwalona.  W  r.  1848  wybrany 
do  zgromadzenia  konstytucyjnego,  głosował  z  le- 
gitymistami.  Ostatniem  jego  dziełem  jest  zbiór 
poezji  ,Les  traditionnelles**  (1857). 

Rebus  (łac),  tj.  przez  rzecz^j,  rzeczami  (non 
verbis,  eed  rebus),  rodzaj  zagadki,  w  której  za  po- 
mocą obrazków,  znaków,  głosek,  zgłosek  i  t.  d. 
wyraża  się  pewną  myśl  lub  przysłowie.  R.  wpro- 
wadzone zostały  we  Włoszech  w  w.  XVli;  u  nas 
zyskały  więcej  rozpowszechnienia  od  założenia 
Wolnych  żartów^  a  następnie  Tygodn.  ilustr.  Por. 
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F.  R.  Hoffmann  ,6rundztlge  einer  Oeschichte  des 
Bilderr&tsels"  (Berlin,  1869);  Delepierre  ,Essai 
historique  et  bibliographique  sur  les  rebus"  (Lon« 
dyn,  1874). 

RaboB  sle  stantlbus  (łac),  w  takim  stanie 
rzeczy,  w  takich  okolicznościach. 

Rścamiar  Joanna  Fran* 
Ciszka  Juija  Adelajda,  z  do- 
mu Bernard,  *  1777  w  Lyo- 
nie, 1 1849  r.,  żona  bogate- 
go bankiera  w  Paryżu.  Dom 
jej  był  ogniskiem  wyboru 
towarzystwa  stolicy  Francji. 
Sama  nio  nie  pisząc,  wy- 
wierała jednak  znakomity 
wpływ  na  literaturę  fran- 
cuską. Pani  Lenormant,  sy- 
nowica  i  adoptowana  jej 
córka,  ogłosiła:  .Sourenirs 
et  eorrespondence  tirćs  des 
papiers  de  madame  Rś- 
camier*  (2  t.,  Paryż,  1860,  4  wyd.,  1875).  Por. 
Ch&teaubriand  „Memoires  d'outre-tombe"  <t.  8— 
10);  BrnnierEin  EdlesFrauenbiles  Julie  R.  (1875); 

Racaky  ob.  Kretomysz. 

Racanzja  (łac),  znaczy  zwykle  oeenę  literac- 
ką jakiego  dzieła,  a  więc  zbiór  wskazówek  doty- 
czących jego  zalet  lub  niedostatków. 

Racapis  (łac.  recepisse),  poświadczenie  piś- 
mienne z  odbioru  pewnej  rzeczy,  zwłaszcza  towa- 
rów dostarczonych  przez  okręt. 

Raoapta,  przepis  dany  pVzez  lekarza,  podług 
którego  aptekarz  przyrządzić  ma  lekarstwo.  R. 
ma  stałą  formę,  która  ściśle  przestrzeganą  być 
musi.  Zaczyna  się  od  liter  Bp,;  jest  to  skrócenie 
wyrazu  redpe  (weźmij),  który  też  całemu  przepi- 
sowi nadał  nazwę.  Następuje  wyliczenie  środ- 
ków w  języku  łacińskim,  z  dodaniem  ilości.  Sama 
robota,  jak  zmieszanie,  rozpuszczenie,  gotowanie, 
umieszcza  się  albo  przy  każdym  środku,  albo  przy 
końcu  recepty,  zwykle  skróceniami.  W  końcu 
pisze  się  sygnaturę,  to  jest  przepis  dla  chorego  co 
do  postępowania  z  lekarstwem.  Nnuka  o  pisaniu 
recept  T wypełnianiu  wszystkich  przepisów  zowie 
się  recepturą.  Obchodzi  ona  zarówno  lekarzy,  ja^ 
aptekarzy. 

Racaptacalam,  zbiornik,  w  botanice  osadnik, 
czyli  dno  kwiatowe,  ob.  Kwiat. 

Racas  (łac),  wyraz  dawnego  prawa  polskie- 
go,  znaczy  odstąpienie  od  procesu,  czyli  jego  za- 
niechanie; w  prawie  prywatnem  znaczy  odstą* 
pienie  dóbr  wierzycielom  przez  dłużnika,  w  pra- 
wie zaś  publicznem  polskiem  nazywano  tak  odło- 
żenie jakiegoś  przedmiotu  narady  do  następnego 
sejmu  (ob.  V.  L.,  III,  19). 

Rachbaaar  Karol,  polityk  ąustrjaeki,  *  1815 
w  Graz,  po  ukończeniu  studjów  prawnych  był 
adwokatem  w  mieście  rodzlnnem,  w  1861  r.  obra- 
ny  został  do  rady  państwa  i  w  1873  został  prezy- 
dentem izby  posciski^igiyj^ęj^ąojgjj^  pozo- 
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stawał  do  1879  r.  Należał  do  stronnictwa  postepo- 

Rachbarg,  staro-szlachecka  rodzina  niomiee- 
ka,  której  protoplasta  Ulryk  Eechberg  i  JRctherUć' 
fcen^  byt  11 63  marszałkiem  szwabskim.  W  r.  1609 
otrzymali  Rechbergowie  godność  hrabiowską.  Jan 
Bemlirad  hr.  Yon  R.,  *  180(5,  zostając  w  służbie 
austrjackiej\  był  w  1851  internunojuszem  w  Kon- 
stantynopolu, 1853  pełnił  obowiązki  namiestnika 
w  Lombardji  przy  Radeakim,  a  1861  zosliał  mini- 
strem apraw  zagranicznych  i  prezesem  gabinetu, 
który  to  urząd  sprawował  do  października  1864. 

Raolmiowskl  Stanisław,  profesor  akademji 
sztaba  jeneralnego,  autor  kilku  poważnych  pk^ac 
w  dziedzinie  geodezyi  i  wojskowości,  1 1886  w  Pe- 
tersburgu, 

Rootfa  (PemaTnhuco)^  miasto  główne  brazylij- 
skiego stanu  PernambukOt  nad  oceanem  Atlantyc- 
kim, jast  podzielone  na  trzy  części  rzekami  Capi- 
beribe  i  Biberibe.  Częśó  najstarsza  obejmuje  mia- 
sto portowe,  Bairro  de  R.,  które  jest  siedliskiem 
handlu;  Bairro  do  Sao  Antonio  ma  ulice  szerokie, 
gmach  rządowy,  teatr;  część  trzecia,  Boa  Yista^ 
ma  pałac  biskupi,  szkołę  prawa,  szpitale  i  piękne 
wille.  Miasto  liczy  190,000  miesz.,  między  nimi 
wielu  Negrów;  posiada  rozwinięty  przemysł  i  oży- 
wiony handel. 

Raolpa,  ob.  Recepta. 

RacitatlYOy  zowie  się  w  operze  wypowiadanie 
śpiewne  tych  ustępów  (krótkie  rozmowy,  zlecenia 
i  t.  p.),  które  powszedniością  i  małoznacznością 
swej  treści  nie  nadają  się  do  podłożenia  pod  szer- 
szych rozmiarów  melodję  lub  spojenie  w  jednolitą 
całość  harmonijną.  R.  poprzedza  zwykle  każdą 
większą  arję  lub  ustęp  wielogłosowy,  przygotowu- 
jąc słuchacza  stopniowem  wzmaganiem  się  uczu- 
cia, wrącego  w  piersiach  scenicznych  osobistości, 
do  wybuchu  w  potokach  meiodji. 

Reoja,  po  łac.  JSaetia,  zwała  sic  u  starożytnych 
Rzymian  ziemia  Retów  (Raeti),  granicząca  z  ilel- 
wecją,  Noricum,  Windelicją,  Galją  cysalpińską 
i  Weuetami,  a  obejmująca  dzisiejszy  kanton  Gry- 
zonów,  Tyrol  z  Yorarl bergiem,  wyżynę  bawarską 
i  stoki  alpejskie  południowe  aż  do  jezior  włoskich. 
O  Retach  pierwszy  czyni  wzniankę  Polibjusz. 
Uważano  ich  za  Etrusków,  którzy  pod  nazwą  Gal- 
lów z  dolin  Padu  schronili  się  w  góry.  Nowszemi 
czasy  Niebu  hr  i  Ottryd  Mdller  uznali  w  nich  ple- 
mię Rasenów,  niegdyś  nad  całą  Etrurją  panujące. 
Rozboje  i  napady  Retów  na  Uelwccję,  spowodo- 
wały zajęcie  ich  kraju  przez  Rzymian  w  r.  15 
przed  Chr.  za  panowania  Augusta. 

Racka  Elżbieta  Karolina  Konstancja,  zwyczaj- 
nie Elizą  zwana,  yon  der,  jedna  z  najszlachetniej- 
szych niewiast  swego  czasu,  *  1754  w  SchOnburg 
w  Kurlandii,  córka  hr.  Fryderyka  Ton  Medem. 
Rozwiódłszy  (1777)  się  z  mężem  baronem  yon  der 
Recke,  po  sześcioletniem  pożyciu  osiadła  w  Mita- 
wie  i  tu  po  czyści  z  powodu  smutnych  wypadków 
tamihjiiych  ^śmierć  jej  brata  i  córki),  a  pu  części 


pod  wpływem  Caglio&tra,  popadła  w  pewien  rodzaj 
mistycyzmu.  Painiej  dopiero  przez  podroAe  i  ob- 
cowanie z  wyższemi  umysłami  wyleczyła  się  z  tej 
choroby  i  ogłosiła  ksiąiicę:  »Der  entlaryte  Caglio- 
stro* (Berlin,  1787).  Następnie  przebywała  czas 
jakiś  w  Petersburgu,  podróżowała  po  Włoszech 
(w  towarzystwie  Tiedge*go),  a  w  końca  osiadła 
w  Dreźnie,  gdzie  żyła  w  blizkich  stosunkach  przy- 
jaźni z  Tiedge'm  i  1  1833.  Oprócz.swej  ,Reise 
nach  Italien'^  (4  t.,  Lipsk,  1815)  wydała  jeszcze: 
„Gebete  und  Lieder""  (Lipsk,  1783;  3  ed.  1815); 
»Lebea  Neanders**  (Berlin,  1804)  i  t.  d. 

Reoka  yon  der  Horst  Eberbard,  baron  mini* 
ster  pruski,  *  1847;  służył  w  wojsku,  później  był 
asesorem  sądowym,  następnie  przeszedł  do  admi- 
nistracji, był  laudratem,  radcą  w  ministerjum, 
prezesem  rządowym  w  Królewcu,  a  w  1895  został 
ministrem  spraw  wewnętrznych. 

Racka  Ernest,  poeta  duński,  *  1848  w  Eopea- 
hadze»  studjował  nauki  przyrodnicze,  następnie 
służył  w  wojsku.  Napisał  dramat  ^Bertran  de 
Born*  (3  wyd.,  1884);  ,Lyriske  Digte*  (187ł>); 
tragedję  «Kong  Łiuyigild  og  hans  SOnner"  i  szkle 
dramatyczny  ^Archiiochos*^  (1878);  dramat  .Knud 
ot  Magnus''  (1881);  ,Smaadigte*  (1883;;  następnie 
„Principerne  forden  danske  Yerskunst*^  (^Ib^i) 
i  .Dansk  Yeislaere*  (1885). 

Raoklinghansan,  miasto  okręgowe  w  pra* 
skiej  regencji  MUnsterskiej,  ma  2  kuściołj  katolic- 
kie i  2  ewang.,  synagogę,  gimnazjum^  fabryiCi 
płótna,  prochu,  cygar,  browar,  3  kopalnie  wegia, 
21,000  miesz. 

Raoklinghausan  Fryderyk,  anatom  i  fiziolog, 
*  1833  w  Gtttersloh,  kształcił  się  w  Bonn,  Wart- 
burgu i  Berlinie;  w  1858  został  asystentem  Vir- 
chowa,  1864  r.  profesorem  anatomji  patologiezDej 
w  Królewcu,  1865  w  Warzbnrgu,  1872  w  Straj- 
burgtt.  Odkrył  błędne  komórki  tkanki  łączuej, 
ruch  ameboidalny  komórek  ropy,  przechoJzeoie 
białych  ciałek  krwi  przez  ściany  żył  i  in.  Napi- 
sal:  ,Die  Lymphgef&sse  und  ihre  Besiehang  zua 
Bindegewebe"  (1862);  „Handbueh  der  all^emei- 
nem  Pathologie  des  Kreislaufs  und  der  Ern&brun^* 
(1883);  ,UntersuchuDgen  CLber  die  Spina  bifid^' 
(188G). 

Reolam  Karol  Henryk  Wilhelm,  lekarz,  *  ro- 
ku 1821  w  Lipsku,  f  1887  roku,  kszt&łcił  się 
w  Lipsku,  w  Pradze,.  Wiedniu  i  Paryża,  w  lSó  > 
został  profesorem  medycyny  w  Lipsku.  Ogłosi* 
,Geist  und  Kórper*  (185^);  ,Buch  der  ycrnanft.- 
gen  Lebeusweise*^  (3  wyd.,  1889,  4  wyd.,  ISSik 
„WeibesGesundheitundSchOnheit^  2wjc. 
1883);  ,Leib  des  Mensehen*  (2  wyd*.  187S 
^Sprache  und  Gesang**  (1878);  .Lebensregelfi* 
(1878);  „Gesundbeitschltlssel  tar  Schnie,  Haii 
uud  Arbeit'  (1879).  Od  1875  wydaje  pismo  Gf 
nindlieit.  W  przekładzie  polskim  wyszła:  aNat* 
ka  zachowania  zdrowia  i  zdolności  do  praej' 
przck.  Mayzla  1188^5^^,^^^  by  GoOgk 
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RedttS  Jan  JaŁób  Eliasensz,  geograf,  a  ja  j^asto- 
ra,  *  1830  w  Sainte-Fój-la-Grande  (depart.  Giron- 
de).  Kształcił  się  w  Berlinie;  skutkiem  zamacha 
BUnu  2  grndn.  1850  przebywał  (1852—57)  w  Au- 
gljiy  Stanach  Zjednoczonych  i  Ameryce  płd.  Za 
powrotem  do  kraju  zamieszczał  w  £evue  des  Deus- 
Mondes,  w  Tołtr  du  numde  i  innych  czasopismach 
wyborne  artykuły,  jako  rezultaty  swych  podróży 
i  badan  geograficznych.  Podczas  oblężenia  Pary- 
2a  (1870)  należał  do  kompanji  aeronantów  i  służył 
w  gwardji  narodowej.  Po  wybuchu  powstania 
paryskiego  18  marca  1871  brał  udział  w  walkach 
następnych,  ale  pracował  jednocześnie  nad  pojed- 
naniem Paryża  z  Wersalem.  Wzięty  do  niewoli 
przez  wojska  wersalskie,  skazany  był  przez  sąd 
wojenny  na  deportację,  ale  za  staraniem  uczonych 
Irancnskioh  i  angielskich  zmieniony  miał  wyrok 
na  wygnanie  i  udał  się  do  Włoch,  skąd  następnie 
przeniósł  się  do  Szwajcarji  i  dopiero  amnestja 
w  1879  otworzyła  mu  powrót  do  Francji.  Od  1893 
wykłada  w  uniwersytecie  brukselskim.  Dzieła  je- 
go są:  ipGuide  k  Londres*  (18bU);  .Yoyage  k  la 
bierra  Keyada"  (IStJl;  2  wyd.  1881);  ,,Le8  villcs 
d'hiYer  de  la  Mćditerranee  et  les  Alpes  Maritimes'' 
(1864);  .Uistoire  d*une  montagne''  (1880);  „Histoi- 
re  d*an  ruisseau""  (2  wyd.,  1881);  „LaTerre""  (2t., 
Paryż,  1867—68,  4  wyd.,  1877),  dzieło,  obejmują- 
ce obszerny  wykład  geograf ji  fizycznej,  które 
utworzyło  wstęp  do  olbrzymiego  dzieła:  ^Nourelle 
gćographie  uniTerseUe**  (19  t.,  1876—94).  W  prze- 
kładzie polskim  wyszły:  ^Zjawiska  ziemskie;*' 
przekład  H.  Stelanowskiej  (2  t.  1894  i  1895). 

Redns  Paweł,  lekarz,  brat  poprz.,  *  1847  r. 
w  Orthez  (Basses  Pyrćnees),  został  1880  proteso- 
rem  na  fakultecie  medycznym  w  Paryżu.  Z  licz- 
nych dzieł  jego  ważniejsze:  ,De  la  syphills  du  te- 
sticule*^  (1882);  „Clinique  et  critique  chirurgicale** 
(1884);  „Les  origines  et  les  tendanees  de  la  chirur- 
gie contemporaiuo**  (1890);  „Traitó  de  therapenti- 
que  ehirurgicale**  (2  t.  1891);  „Cliniąues  chirurgi- 
eales  delaPitie*'(1894);  ^Pathoiogie  genórale^^iin. 

Racoaro,  Bagno  di,  w  powiecie  Waldagno,  nie- 
daleko granicy  prowincji  Yicenza  z  Tyrolem  już 
•od  dwu  wieków  słynne  wody  mineralne,  oraz  ka- 
mieniołomy gipsu,  kamieni  młyńskich  i  marmuru. 
Pięć  obfitych  źródeł,  przy  których  urządzone  są 
dwa  wielkie  zakłady,  a  w  nich  kąpiele  zimne  lub 
-ciepłe.  Wody  żelazisto-błotnisto-słone  są  dosyć 
poszukiwane.  Frekwencja  około  9,000  gości. 

Record  (ang.),  protokół,  dokument.  W  gwarze 
aportowej  oznacza  poświadczony  protokólarnie 
bieg  konia  w  oznaczonym  przeciągu  czasu.  W  in- 
nych sportach  posiada  R.  analogiczne  znaczenie, 
zastosowane  do  natury  sportu. 

Recsl  Emeryki  uczony  i  pisarz  madziarski, 
♦  1822  w  Kołoszu,  f  1864  w  Peszcie;  doktor  pra- 
wa, od  1852  profesor  fakultetu  prawnego  w  uni- 
wersytecie peszteńskim.  Zyskał  sławę  utworami 
wemi.s  zakresu  literatury  nadobnej,  nauk  praw- 


nych i  państwowych,  oraz  i  przekłada  romansów 
George  Sanda  i  Dickensa. 

Rectascoenslo,  w  astronomji,  ob.  Wzniesienie 
proste. 

Ractam,  kiszka  prosta,  ob.  EiszkL 

Raonrwlrostra,  ptak,  ob.  Awoceta. 

Recydywa,  powrót,  powtórzenie  się  choroby, 
która  dopiero  co  się  skończyła  i  weszła  w  okres 
rekonwelescencji;  zjawienie  się  jej  dowodzi  zawsze, 
że  czynnik  chorobotwórczy  aie  wygasł  zapełnię 
po  ustąpieniu  objawów  pierwszej  choroby.  Jeżeli 
ten  sam  osobnik  przechodzi  daną  chorobę  dwu- 
krotnie, ale  po  dłuższej  przerwie^  nie  nazywa  się 
to  już  recydywą. 

Reoypjenty  toż  co  odbieralnik  (ob.). 

Recsasskly  potrawa  z  mąki  pszennej,  rozczy- 
nionej  mlekiem  i  drożdżami,  rzucanej  na  roztopio- 
ne masło  lub  inny  tłuszcz.  Przybierąją  kształt 
pączków  smażonych  i  dają  się  na  stół  ze  śmietaną 
lub  owocami  smażonemi  i  sokami. 

Redaktor  (z  łac),  tak  się  nazywa  głównie  wy- 
dawca i  układacz  dzieł  perjodycznych  i  encyklo- 
pedycznych, wogóle  zbiorowych. — Redakcją  nazy- 
wa się  albo  czynność  redaktora,  albo  skład  osób 
zajmujących  się  tą  czynnością,  w  którym  to  ostat- 
nim razie  jeden  bywa  zwykle  redaktorem  głów- 
nym, naczelnym. 

Redoliffe,  wice-hrabia  de,  znany  dyplomata 
angielski,  ob.  Stratford-Canning. 

Redde  Gaesari  qaae  sant  Gaesaris,  et 
ąuae  eunt  Dei  Deo  (łac),  —  oddaj  cezarowi  co 
należy  do  cezara,  a  Bogu  co  do  Boga  (Bwang.  św. 
Łukasza,  XX,  22-25). 

Redde  qaod  debes  (łac),  oddaj  coś  winien. 

Reddiga  Józef,  słynny  kaznodzieja  polski,  ka- 
nonik kijowski,  prałat,  kusztosz  żytomierski  i  ofi- 
cjał tejże  katedry,  f  1828  w  Żytomierzu.  Prócz 
wielu  kazań  okolicznościowych,  wydał:  „Kazania 
na  wyborach  urzędników  gub.  Wołyńskiej,"  miane 
w  latach  1797,  1808,  11,  17,  20;  ,Mowy  przy  roz- 
poczęciu  nauk  w  seminarjum  djecezjalnem'^  (1806); 
, Kazanie  na  obchód  pogrzebowy  Tadeusza  Ca^c- 
kiego/  miane  w  1813  (Połock)  i  in. 

Redeoki  Paweł,  zasłużony  pedagog,  Pijar, 
*  1764  w  Wieluniu.  Po  ukończeniu  nauk  tamże, 
wstąpił  do  zgromadzenia  1785  i  był  nauczycielem 
w  rozmaitych  kolegjach.  W  1799  był  proboszczem 
w  Suchcicach  i  1801  w  Rozprzy  pod  Piotrkowem, 
skąd  1815  przeniósł  się  do  djecezji  krakowskiej 
na  probostwo  w  Trzcińcu  i  Rakoszynie.  Wkróteu 
potem  wezwany  przez  swoje  zgromadzenie  do  War- 
szawy, w  1817  był  przełożonym  drukarni,  później 
rektorem  w  Krakowie.  Następnie  rektorem  w  War- 
szawie przy  ulicy  Długiej,  potem  powtórnie  rekto- 
rem łukowskim.  Od  1831  zarządzał  drukarnią  pi- 
jarską  w  Warszawie  i  tu  t  1847  r.  Oprócz  wielu 
dzieł  pobożnych  wydał  z  druku:  „Historja  kościo- 
ła powszechuego  przez  Bielskiego  pomnożona  i  do 
naszych  czasów  doprowadzona**  (Warszawa,  183i^ ); 
i^Historja  rzymska  Welleja  Paterkulau^jiotami. 
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geologjii  eesarzó w,  słowDikiem  i  t  d.*  (tamie,  1836); 
.Arytmetyka*  (tamże,  1841).  Prdcz  tego  w  1837 
wyszły  jego  poezje  w  językach  niemieckimi  wło- 
skim i  łacińskim. 

Redemptoryści,  ezyli  kon^rregacja  Odkapi- 
cicla  (JSedempłar),  zwani  także  Liffuortfsłatni,  zowie 
się  zakon  religijny,  założony  1732  przez  św.  Al- 
lonsa  Marję  Liguori'ego  (ob.).  Członkowie  tego 
zakonu  oprócz  trzccii  zwyczajnycłi  ślubów  zakon- 
nych: ubóstwa,  czystości  i  posłuszeństwa,  zobo- 
wiązywali się  jeszeze  do  nieprzyjmowania  żadnych 
urzędów  ani  godności,  oraz  do  nieopuszczania  za- 
konu. Głownem  przeznaczeniem  zakonu  było  od- 
bywanie misji  i  opowiadanie  Ewangelji;  oddawanie 
się  naukom  było  zupełnie  wyłączone.  Papież  Be- 
nedykt XIV  bulą  25  lutego  1749  potwierdził  za- 
kon, oraz  regułę  Łignori'ego  i  dozwolił  przyjąć 
nazwę  Congregatione  del  Santissimo  J^edeiiŁore, 
Kozszerzenie  zakonu  napotkało  początkowo  wiele 
przeciwieństw,  już  to  z  powodu  uważania  R.  za 
odcień  Jezuitów,  już  to  z  powodu  rozterek  w  łonie 
samego  zakonu.  1780  r.  papież  Pius  YI  rozkazał 
zamknąć  w  Neapolitańskiem  wszystkie  ich  domy 
i  dopiero  1790  potwierdził  bulę  Benedykta  XIV. 
Po  za  Alpy  przeniósł  R.  Jan  Klemens  Marja  Hof- 
bauer  (rodem  Morawianin,  *  1751, 1  1820)  wspól- 
nie z  Franciszkiem  Httblem.  Nie  przyjęci  w  Wie- 
dniu, osiedli  w  Warszawie  przy  kościele  św.  Be- 
nona (ob.  Benonici).  Po  wydaleniu  z  Warszawy 
Holbauer  osiadł  1808  w  Wiedniu  i  1820  wyjednał 
dozwolenie  zakładania  klasztorów  swego  zakonu. 
Odtąd  R.  rozszerzyli  się  nietylko  w  Austrji,  lecz 
i  w  Niemczech,  Belgji,  a  nawet  w  Ameryce.  Za- 
kon R.  dzieli  się  na  dwie  główne  prowincje:  trans- 
alpińską  i  cisalpińską.  Ubiór  zakonników  jest 
czarny,  na  podobieństwo  Jezuitów.  Istnieje  także 
zakon  kobiecy  JSedempłaryatek,  dla  którego  regułę 
napisał  św.  Alfons  spólnie  z  biskupem  Faleoji.  Po- 
fiiadi^'ą  one  kilka  klasztorów  w  Neapolitauskiem; 
do  1848  r.  miały  także  dwa  domy  w  Austrji,  które 
następnie  przeniosły  się  do  Bclgji  i  Holandji. 
IJbióV  ich  stanowi  suknia  czerwona  i  płaszcz  błę- 
kitny; na  szkaplerzu  mają  obraz  Zbawiciela. 

Reden  Fryderyk  Wilhelm,  znakomity  staty- 
styk niemiecki,  ♦  1804  w  Wendlingauseu;  był  od 
1841  dyrektorem  berlińsko-szczeciuskiej  drogi  że- 
laznej, w  1848  został  wybrany  członkiem  parla- 
mentu we  Frankfurcie;  f  1857.  Z  dzieł  jego  waż- 
niejsze są:  „Yergleichende  Kulturstatistik  der 
Grosmachte  Europa  s"  (1846-48,  2  t.);  „Allge- 
nicine  yergleichende  Finanzstatistik*  (2  t,  1851  — 
1857);  „Gewerbs  und  Yerkehrsstatistik  desKónig- 
Btaats  Preussen**  (3  t.,  1854);  „Die  Staaten  im 
Stromgebiet  des  La  Plata"  (1852);  „Deutschland 
Tiud  das  Ubrige  Europa"  (1854);  „Osteuropa.  Kampf- 
gcbiet  und  bicgespreis"  (1854)  i  in. 

Red£rrave  Ryszard,  malarz  angielski,  ♦  1804, 
f  1888;  182G  zapisał  sie  do  akademji  i  kształcił  się 
w  malarstwie  rodzajowem.  Głuwuo  ję^^o  prace: 
.^Guliwer  u  stołu  dzierżawcy"  (1837);  , Córka  zubo- 


żałego szlachcica*  (1840);  ^Poranek  niedzleląip 
„Szwaczka*"  (1844);  »Ubogi  nauczyciel*  (184i 
„Guwernantka;*  „Niewolnicy  mody*;  ,Ude:3 
ka  do  Egiptu*  (1851);  „Oczekiwanie;*  ,Żr.d 
w  lesie.*  W  1851  r.  został  członkiem  akadea 
sztuk  pięknycłi.  Z  bratem  Bwoim  Samje/j 
wydał:  „A  century  of  painters  ot  the  Esgii 
school"  (2  t.  1866,  wyd.  skrócone  1890);  „^aiui 
of  design*  (w  „Soutli  Kensingtoa  hacdbo^is* 
187Gj. 

Redhamar  Józef,  naturalista  polski,  Je2c.:u 
był  profesorem  filozof j i  w  kolegjum  warszawskimi 
i  wydał  dzieło:  „Pliilosópbia  naturalis*  (2  Wni 
szawa,  1761—72),  obejmujące  wykład  nauk  ynj^ 
rodniczych  dla  szkół;  1 1  zawiera  fizykę,  11  aitrtJ 
nomję,  meteorologję,  zoologję  i  botanikę.  ! 

Redlfy  milicja  w  wojsku  tureckiem,  urzadz^u 
prawie  na  sposób  pruskiego  landweru,  niższa  'k^ 
względem  swej  organizacji  od  wojska  czyna^f*^ 
nizam.  Służba  w  milicji  tej  trwa  8  lat,  4  i^:^ 
w  piorwszom  i  4  w  drugiem  puwotaniu. 

Redinę  Aloizy,  znany  obrońca  niepodle^łoó^ 
Szwajcarji,  *  1755  w  kantonie  Seliwyz,  jlbr. 
Początkowo  służył  w  wojsku  biszpausl^iem,  nast-^- 
nie  wrócił  do  kraju  i  po  stracie  żooy  iyt  w  i.* 
pcłnem  odosobnieniu  i  smutku.  Dopiero  po  wkr  - 
czeniu  Francuzów  do  Szwajcarji  179S  rozwi  - 
wielka  działalność.  Stanął  na  czele  sił  z  brój  a v  j 
swego  kantonu  i  odparł  nieprzyjaciół  pod  Mor^z  - 
ten  2  marca  1798;  po  ustanowieniu  rzeczy pospc i  • 
tej  Helweckiej  pracował  usilnie,  ale  bezskucecis 
jako  landmann  kantonu  Szwyc  nad  przy  wrucen.r 
dawnego  rządu  federalnego.  W  1813  prowad:> 
układy  z  mocarstwami  sprzymierzonemi  w  s]>r»- 
wie  neutralności  Szwajcarji. 

RediYlus  (łac),  zmar* 
twychwstały,  odrodzony. 

Radlloh  Henryk,  rytów* 
nik  polski,  *  1840  w  Ła- 
sku, ł  1889,  kształcił  się 
w  szkole  sztuk  pięknych 
w  Warszawie,  następnie 
w  Dreźnie  i  Monacbjum. 
Wykonał  wiele  wytwor- 
nych rycin,  z  którycb 
zwłaszcza  na  uwagę  zasłu* 
guje  kopja  „Kazania  Skar- 
gi** Matejki, 

Redmond  Jobn,  polityk  irlandzki,  *  1856,  sjs 
posła  do  parlamentu,  kształcił  się  w  Dublinie  i  b;^ 
następnie  adwokatem.  W  1881  wybrany  do  izt; 
niższej,  przyłączył  się  do  stronnictwa  homeniió^ 
i  wziął  gorący  udział  w  agitacji  w  kraju  i  w  pir- 
iamencie.  W  tym  celu  odbył  1886  podróż  do  Au- 
stralii, by  zjednać  dla  sprawy  mieszkającycii  Ua 
Irlandczyków  i  przywiózł  stamtąd  wielką  soct 
pieniężną  dla  kasy  ligi  narodowej.  Po  rozpadai^- 
ciu  Sie  stronnictwa  irlandzkiego  w  grudnia  15;^^' 
pozostał  wiernym  Parnel^^i^^^^^o  śmiem 
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V  październiku  1891,  wybrany  byl  na  przywódcę 
frakcji. 

Radondlllas  (biszp.,  od  r^dondo  —  okrągły), 
miara  wierszowa,  używaua  dawniej  przez  Hiszpa- 
nów i  Portugalczyków,  składająca  się  ze  zwrotki 
4,  6  lub  8-zgłoskowej,  w  której  pierwszy  wiersz 
zwykle  rymował  się  z  czwartym,  drug^  z  trzecim 
»  niekiedy  pierwszy  z  czwartym  i  drugi  z  trzecim. 

Redoatś  Piotr  Józef,  słynny  we  Francji  malarz 
kwiatów,  *  1759  w  St.-Hubert  w  Belgji.  i  IS^O 
jako  profesor  rysunków  przy  muzeum  historji  na- 
turalnej w  Paryżu,  Pierwszych  początków  swej 
sztuki  uczył  się  u  ojca,  następnie  po  niejakim  po- 
bycie we  Flandrji  i  Holandji  udał  się  do  Paryża, 
(jadzie  otrzymał  miejsce  przy  teatrze  jako  malarz 
dekoracyjny.  Później  poznawszy  się  ze  słynnym 
botanikiem  L*Heritier  de  Brutellc,  poświęcił  sic 
-wyiącznie  malowaniu  kwiatów  akwarelą  i  olejno; 
mianowany  był  nadwornym  malarzem  królowej 
Marji  Antoniny,  a  przez  konwencję  malarzem  kwia- 
towym narodu.  R.  nadzwyczaj  był  płodny.  Licz- 
ba drobniejszych  prac  jego  wykonanych  na  per- 
gaminie dla  mnzeum  historji  naturalnej  wynosi 
przeszło  6,000.  Oprócz  słynnego  jego  dzieła  „Les 
ciiiacees**  (8  wielkich  tomów,  każdy  z  60  ryci- 
nami, Paryż,  1802—16),  wymieniamy  jeszcze: 
.Monographie  des  roses*  (3  t,  Paryż,  1817—24); 
^La  florę  de  la  Malmaison";  ,La  floro  de  Narar- 
re**  i  w.  in. 

Redoat^  Henryk  Józef,  ♦  1766,  malarz  kwia- 
tów w  muzeum  historji  naturalnej  przy  ogro- 
dzie botanicznym  w  Paryżu,  odznaczył  się  swe- 
nii  rysunkami  dołączonemi  do  wielkiego  dzieła 
o  Egipcie. 

Rdd-River  (rzeka  Czerwona),  prawy  dopływ 
rz.  Misisipi  w  Ameryce  północnej,  oddziela  Tezas 
od  stanu  Indiana,  przebiega  Arkansas  i  Luizianę; 
ma  długości  1,900  kim. 

Red-River|  rz.  we  wnętrzu  Ameryki  północnej: 
poczyna  się  w  północno-amery kańskim  stanie 
W'is»ionsini  ubiegłszy  1,200  kim.,  z  których  jest 
Epławną  na  1,000  kim.  z  górą,  wpada  do  jeziora 
Winipeg. 

Redtenbacher  Jakób  Ferdynand,  inżynier, 
♦  1809  w  Steyer,  t  1863;  od  1841  był  profesorem, 
od  1S57  dyrektorem  szkody  politechnicznej  w  Karls- 
ruhe. Położył  ważne  zasługi  w  mechanice  stoso- 
wanej i  budowie  machin,  oraz  w  teorji  ciepła. 
Ważniejsze  jego  dzieła  są:  .Theorie  und  Bau  der 
Turbinen"  (2  wyd.,  iSGU);  „Theorie  und  Bau  der 
Wasserrader"  (2  wyd.,  1858);  „Resultate  fur  den 
Maschinenbau**  (6  wyd.,  tamże,  1875);  „Principien 
der  Mechanik  nnd  des  Maschinenbaus'*  (2  wyd., 
1859);  ,Die  kalorische  Maschinen*  (2  wyd.,  1853); 
,l)ie  Gesetze  des  Lokomotirbaues"  (1855);  „Die 
Bewegungsmechanismen"  (2  wjd„  1866);  „Das 
Dynainidensystem**  (1857);  „Die  antanglichen  und 
gegenwartigen  Erwarmungszustande  der  Weltkiir- 
pei**  (1861).  Po  śmierci  jego  wydano:  ,Die  geisti- 


ge  Bedeitung  der  Mechanik*  (1879,  wraz  z  jego 
życiorysem). 

Redtanbachar  Rudolf,  budowniczy,  syn  po* 
przedniego,  *  1840  w  Zurychu,  kształcił  się  w  aka^ 
demjaoh  berlińskiej,  wiedeńskiej  i  drezdeńskiej, 
następnie  studjowat  architekturę  we  Włoszech. 
Po  powrocie  do  kraju  pracował  na  polu  budownic* 
twa  w  Hollandji  i  w.  ks.  Badeńskim.  f  1885  w& 
Fryburgu.  Napisał:  „Leitfaden  znm  Studium  der 
mittel&lterlichen  Baukunsf"  (Lipsk,  1881);  ,Tck* 
tonik**  (Wiedeń,  1881);  „Die  Archilektonik  der  mo- 
dernen  Baukunst**  (Berlin,  1883);  „Die  Architektur 
der  italienischen  Renaissance'*  (1886). 

Redukcja,  w  chemji,  rozkład  związków  tleno- 
wych w  celu  wydzielenia  z  nich  pierwiastków  lub 
grup  atomów  z  tlenem  połączonych;  w  tern  zna- 
czeniu R.  jest  tem  samem  co  odtlenianie.  R.  naj- 
częściej ma  miejsce  przy  wytapianiu  metali,  gdzie 
ciałem  redukującem  jest  zwykle  węgiel.  W  ogóU 
ności  jednak  R.  oznacza  wszelkie  wydzielanie 
pierwiastków  z  ich  związków. — W  nauce  o  mia- 
rach i  wagach  R.  oznacza  wyrażenie  wielko* 
sci,  danej  w  jednych  miarach,  przez  inne  miary, 
do  czego  służą  stąd  tabele  recUikapTie  i  skale  reduk" 
cyjne.  W  matematyce  R.  jest  uproszczeniem  wyra- 

8  2 

żeń  matematycznych,  np.  3a^+5a*=8a^.   =  ^  • 

i  t.  d.  W  życiu  państwowem  R.  oznacza  toż  co 
zmniejszanie,  np.  R.  wojska,  R.  wydatków. 

Radnkcyjny  cyrkiel,  cyrkiel,  którego  ramio* 
na  przedłużone  są  po  za  punkt  obrotu,  który  tu 
dowolnie  przesuwać  można;  przy  urządzeniu  ta- 
kiem  można  bezpośrednio  dla  każdej  zmierzonej 
długości  oznaczyć  długość  powiększoną  lub  zmniej- 
szoną w  oznaczonym  stosunku. 

Radnkt,  ob.  Ciągłe  ułamki. 

Radukąjący  płomień,  płomień  odtleniający^ 
ob.  Dmuchawka. 

Reduta  (franc.  reduił),  fortyfikacja  polowa^ 
w  kształcie  kwadrata  lub  prostokąta,  opatrzona 
walem  i  fosami,  z  rozmaitą  liczbą  dział  i  potrzeb* 
nej  załogi. -R.  zowią  się  także  zabawy  maskowe. 

Redwits  Oskar,  baron  Yon,  poeta  niemiec*;!,, 
*  1823  w  Lichtenau  pod  Ausbach,  t  1891.  Ukou* 
czy  wszy  studja  prawne  w  Monachjum,  aplikował 
czas  jakiś  w  sądach,  potem  poświęcił  się  wyłącz- 
nie badaniom  historji  literatury,  którą  1851—52 
wykładał  w  Wiedniu  a  następnie  zamieszkał  w  ma- 
jętności swojej  Schellenberg  pod  Kaiserslauten. 
\Vielki  rozgłos  zyskał  epopeją  romantyczną:  „Ama- 
ranth'*  (Moguncja,  1849;  24  wyd.,  1866). '  Oprócz: 
wielu  innych  poezji  napisał  także  cały  szereg  dra- 
matów, między  którymi  „Sieglinde*  (3  ed.,  1854); 
„Philippine  Welser**  (Moguncja.  1859);  „DerZunft 
maister  Ton  Nurnberg"  (1860)  i  „Der  Doge  Ton 
Venedig**  (Moguncja,  1863)  pierwsze  zajmu- 
ją miejsce.  Nadto:  „Das  Lied  vom  neuen  Deut-^ 
schen  Reich",  rodzaj  epopei  w  sonetach,  pełnej  za- 
pału patrjotycznego  (1871, 11  wyd.,  1876);  .Odilo" 
[i  wyd.,  1883);  ,Psychologischex&tudien**,T  korne- 
Digitized  by  VjrOOQlC 
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•dja,  1872)  i  romanse:  .Hermann  Stark*  (3  wyi,, 
1879,  t.  3);  .Hans  Wartenberg"  (1884)  I  iu. 
RMd  Edward  James,  konstruktor  okrętów, 

*  1830  w  Scheerness,  od  1862—70  bjl  dyrektorem 
<  ł^adowj  okrętów  wojennych  marynarki  angiel- 
skiej, która  zupełnie  przekształcił.  Zbudował  okrę- 
ty kazamatowe  i  wieżowe.  W  r.  1874  został  wy- 
brany do  parlamentu,  1878  na  zaproszenie  rządu 
Japońskiego  odbył  podróż  do  Japonii  i  po  powrocie 
-ogłosił:  ,Japan,  its  history,  traditions  and  reii- 
l^ions*  (2  t.,  1880);  nadto  wydał:  „Schipbtłiłding 
in  iron  and  steel"*  (1868);  ,Our  naral  coast  defen- 
^«  (1871);  „Letters  trom  Russia"*  (1876);  , Mo- 
rdem słiips  of  war^  (1888)  i  in. 

Raas  Abraham,  duchowny  i  uczony  angielski, 

*  1743  w  Wales,  1  1825.  Po  ukończeniu  studjów 
teologicznych  był  przez  22  lata  prolesorem  w  aka- 
^emji  hokstońskiej.  1776  przedsięwziął  nowe  wy- 
danie „Encyklopedji*  Cham  bersa,  którą  ukończył 
1786  w  4  tomach.  1802  r.  począł  wydawnictwo 
własnej  encyklopedji  (,,Ree*s  Cyciopaedia'',  45  t., 
1802—19). 

Reesa  reguła,  ob.  Łańcuchowa  reguła. 

Refakoja,  zwyczajowe  potrącenie  na  wadze 
towaru;  jest  zwyczaj  handlowy,  który  na  korzyść 
nabywcy  uwzględnia  takie  potrącenia  w  domnie- 
maniu, że  towaV  może  zostać  uszkodzony  przy 
przewozie. 

Refektars,  stołowa  izba  w  klasztorach,  w  któ- 
rej zakonnicy  spoinie  pożywają  obiady  i  wieczerze. 
W  R.y  jako  salach  obszernych,  odbywają  się  tak- 
że narady,  dotyczące  ogółu  zgromadzenia,  jak  wy- 
bory przełożonych  i  t.  p. 

Referencjap  wiadomośó.  informacja;  w  języku 
handlowym  wiadomość,  powzięta  o  odpowiedzial- 
ności, zdolności  kredytowej  i  rękojmiach  moral- 
nych osoby,  starającej  się  o  kredyt,  lub  stosunek 
kupiecki. 

Referendarze  byli  to  w  dawnej  Polsce  wyżsi 
urzędnicy  koronni  i  litewscy,  biegli  w  prawie,  zo- 
stający zawsze  przy  dworze,  którzy  wysłuchawszy 
zażaleń  prywatnych,  odnosili  je  do  kanclerza  dla 
dalszego  przedstawienia  królowL  Od  czasów  Zy- 
gmunta lii  sami  już  sądzili  sprawy  i  w  nich  wyro- 
kowali. R.  byli  ustanowieni  w  1507  w  liczbie  dwu, 
z  których  jeden  świecki,  a  drugi  duchowny.  Przy 
byłej  radzie  stanu  w  Królestwie  Polskiem  byli  rów- 
nież referendarze  i  wice-referen darze,  urzędnicy 
wyżsi,  odrabiający  czynności  referentów  we  wła- 
ściwych wydziałach. 

Referendam  (łac),  termin  prawa  politycznego, 
oznaczający  odwołanie  się  do  opinji  ludu  w  spra- 
wie ważnej,  w  której  sam  rząd  decydować  nie 
ośmiela  się.  Demokratyczna  ta  zasada  znaną  jest 
w  Szwajcarji. 

Referent,  urzędnik,  zajmujący  się  referowa- 
niem t.  j.  samodzielncm  wygotowy  wauiem  projek- 
tów do  decyzji  w  bieżących  sprawach  danej  dyka- 
Bterji  i  przedstawianiem  tycli  projektów  do  za- 
twierdzenia właściwemu  zwierzchnikowi  tej  dyka- 


sterji.  W  sadownictwie  R.  jest  to  sędzia^  wysnip 
ozony  przez  prezesa  do  zdania  komitetowi  sądzą- 
cemu relacji  z  przedmiotu  i  okoliczności  sprawy. 
Wreszcie  w  sprawie  potocznej  nazwa  R.  stosuje 
się  do  wszelkiego  aprawozdawcy  na  zebraniacii. 

Reflekiija  (od  rejlectere,  skłaniać  ku  sobie), 
w  filozoncznem  znaczeniu  zwrócenie  działalności 
naszego  ducha  ku  sobie  samemu,  ku  odbywającym 
się  w  głębi  jego  procesom  łączenia,  porównywania 
i  przekształcenia  wrażeu  i  uczuć  na  myśli  i  wyni- 
kającą z  nich  wiedzę.  D^cl^  zwracając  ewą  czja* 
ność  ku  światu  zewuętrznomu,  otrzymuje  sam  tjl« 
ko  surowy  materjał  doświadczenia  (torażema,  sen- 
sacje)^ zwracając  się  zaś  ku  sobie,  poznaje  przci 
R.  wewnętrzną  prawidłowość  przejętej  z  zewnątrz 
treści.  W  najprostszem  znaczeniu  IL  jest  w  ogól- 
ności obserwacją  tego,  co  w  nas  samych  zachodzi. 
W  fizyce  R.  toz^co  odbicie  (ob.). 

Refleksyi  ob.  OdrueLy. 

Reflekte;ry  zwierciadło  wklęsłe,  odrzueająec 
promienie  w  żądanym  kierunku.  Wielkie  telesko- 
py (ob.)  nazywają  się  też  zwykle  reflektorami. 

Reforma,  poprawa  stanu  instniejącego,  ks 
nadwerężenia  jego  istoty  zasadniczej,  a  zatta 
przeciwna  przewrotowi  rewolucyjnemu. 

Reformaci,  zwani  we  Francji  BekoUhet\  zak^i 
reguły  św.  Franciszka,  ostrzejszy  od  Bernard j- 
nów,  założony  przez  św.  Piotra  z  Alkant^rTi 
(t  1652).  Zakonnicy  zamiast  obuwia  używają  san- 
dałów i  noszą  habit  nieco  odmiennego  kroju."  D> 
Polski  R.  sprowadzeni  byli  ża  panowania  Zj;- 
munta  Ul  i  mieli  przeszło  30  klasztorów*  miecij 
innemi  w  Warszawie  (1623),  Brześciu,  Pilicy,  Piń- 
czowie, Stopnicy,  Kaliszu,  Koninie,  Wieluniu,  Wf>> 
ctawku,  Piecku,  Pułtusku,  Sandomierzu,  Węgr.- 
wie,  Rawie  i  t.  d. 

Reformacja.  Ideja  poprawy  Kościoła,  a  zara- 
zem  paustwowej  formy,  wprowadzona  w 
na  największą  skalę  w  wieku  XVI,  zjawia 
bardzo  wcześnie  w  chrześcijaństwie.  Opactw* 
w  Clugny  (909  r.  założone)  w  Burgundji,  pnt- 
wracające  dawną  siłę  regule  św.  Benedykta,  u 
sprawą  swych  opatów  Bennona,  Odilona,  Aimen 
1  Majo4usa,  działa  w  tym  kierunku  w  sferze  zakji- 
nictwa.  Papież  Leou  IX,  niegdy  Bruno  hiskzr 
z  Toul,  pod  wpływem  tych  pojęć  retormatorsklrś 
blizkiego  siebie  Clugoy,  jął  wpływać  na  ogvL:« 
usuwanie  symonji  z  nominacji  urzędników  o.- 
chownych.  Mikoiaj  II  krok  dalej  postąpił,  ok 
ślając  sposób  elekcji  papieży  (1059).  Grzegorz  i-^ 
VII,  będący  sprężyną  główną  działania  swyeb  :  • 
przedników,  do  ostatnich  konsekwencji  my^łi  B. 
doprowadził,  skoro  wypowiedział  zasadę  usac 
cia  obcych  wpływów  z  zarządu  Kościoła,  w  w- 
inie  inweostytur,  małżeństwa  księży  i  t.  d.  ob 
wiających  się.   Nawet  Paschalis  11  w  lutjm  l.I. 
wyrzekł,  iż  skoro  zwyczaj  świeckiej  inwestyt.:' 
biskupów  wynikł  z  przyznania  ziem  i  prav  &$^* 
żecych  sługom  l^ościoła^  przez  krółą^j|aj ci r  we  - 
stliic  polityczne  pPi^i^^li^^R^WSaJiw  kr 
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*ola  W.  dachownjm  nadane.  Kwr<5cil  pafisŁwn. 
Układ  ten  byt  zaraz  zerwań wszelako  odiyl 
w  naukach  Arnolda  z  Brescii,  spalonego  w  1154, 
ucznia  Abelarda,  że  własność  duchownym,  rega- 
Ija  biskupom,  mienie  mnichom  nie  przjstoi,  jako 
przeszkoda  do  zbawienia  duszj.  Zwłaszcza  myśl 
}egOi  że  oałą  reformę  należy  zacząć  od  poprawy 
papiestwa  (około  1136),  stanowi  najdawniejszjr 
8la!d  R.  późniejszej.    Około  1170  w  południowej 
Francji  dawniejszy  już  prąd  odszczepieóczy  ujaw- 
nił si^  w  ogólniejszej  sekcie  Pto^^a  Waldusa  (yftA" 
densi,  od  Alby— Albigensi),  który  dążył  do  przy- 
-wrócenia  Kościołowi  prostoty  apostolskiej.  Inocen^ 
tj  yi  papież  kazał  zdławić  ten  ruch  R.  we  krwi 
i  ognia.  Za  to  z  drugiej  strony  sankcja  pragma* 
tjczna  Ludwika  IX  z  1269,  obok  kwestji  usunięcia 
Bjmonji,  postawiła  zasadę  uprzedniego  potwier- 
dzenia przez  króla  i  kościół  francuski  danin  pie- 
niężnych dla  Bzymn.  W  sporze  z  Fryderykiem 
II,  jak  świadczy  kronikarz  Mateusz  Paris  (f  1259), 
domaganie  się  kurji  papieskiej  o  brzęczące  zasiłki 
przeciw  cesarstwa  sprowadza  obawę  oderwania 
się  ładów  od  Rzymu  (romaruŁ  amritia,.,  sic  or tum 
€st  jam  schiśma  in  populis  farmidandum).  Groźne 
to  było  zjawisko,  obok  zdania  Fryderyka  II,  które 
podaje  papież  Grzegorz  IX,  że  ^^człowiek  powinien 
tylko  w  to  wierzyć,  co  może  vi  et  ratione  natura 
dowieść.*  Antycesarze  Filip  i  Otto  IV  przyznali 
Rzymowi  władzę  tylko  w  rzeczach  duchownych. 
Żądania  pieniężne  Rzymu  również  i  w  Anglji  dały 
powód  do  niechęci  i  wstrząśnienia  jego  powagi. 
Już  ZA  Edwarda  1  1307  r.  parlament  zaoponował 
przeciw  prowizorycznym  obsadzaniem  biskupstw 
i  annatom  frównym  3-Ietnim  dochodom) ^odmó- 
wiono skłaaania  haracza  1,000  grzywien,  za  Ed- 
warda 111  wprost  zaprzeczono  prawa  królowi  (Ja- 
nowi bez  Ziemi)  oddawania  się  w  lenno  rzymskie. 
1351  r.  zapadła  ach  wała  o  wolności  wyborów  du- 
chownych od  woli  Rzymu,  1365  przeciw  owym 
prowizjom.   Z  Janem  Wicliff,  który  pierwszy  pa- 
pieża nazwał  antychrystem,  ruch  się  wzmaga. 
1376  w  „dobrym  parlamencie**  ujawnia  się  stron- 
nictwo reformy  Kościoła  i  państwa  w  Anglji.  Od 
r.  1376  uczniowie  Wicliffa  krążą  po  Anglji,  każąc 
przeciw  papieżowi  i  żebrzącym  zakonom,  ktOrzy 
katedry  i  konfesjonały  zagarnęli.  1378  postawił 
Wicliff  zasady,  że  państwo  ma  prawo  dozoru  nad 
dochodami  kościoła,  a  kościół  nie  może  mieć  pra- 
wa rozwiązywania  i  wiązania,  bo  papież  i  duchow- 
ni są  ludźmi  i  grzeszą.  Chwila  to  zarazem  wiel- 
kiej schizmy  w  całym  Kościele,  przez  obiór  rzym- 
skiego papieża  Urbana  VI,  obok  awinjońskiego 
aotypapieża  Klemensa  Yll  dokonanej,  a  będącej 
następstwem  zwycięstwa  Filipa  IV  Pięknego  nad 
papieżem  Bonifacym'  VIII  i  niewoli  nowej  babiloń- 
skiej papieży  w  Awinjonie  pod  zwierzchnictwem 
królów  francuskich.    Filip  to  IV  ograniczył  sta- 
nowczo władzę  papieży,  przyznawszy  im  zwierzch- 
nictwo tylko  ąuant  au  spiritueL   W  r.  1383  na 
sposób  apostołski  urządzają  się  uczniowie  Wicli- 


ffa, jako  LoUardzf,  a  około  1394  oświadczają,  żt^ 
, kapłaństwo  jest  fałszem,  transubstancjacja,  jak 
dowiódł  ewangeliczny  doktor  Wicliff,  bałwo- 
chwalstwem,  uszna  spowiedź,  pielgrzymki  i  t.  d. 
pogańskim  kultem."  W  związku  z  tym  ruchem  re^ 
ligijnym  szerzy  się  ruch  socjalny  od  1379  między 
chłopstwem  Anglji  (Wat.  Tyler,  John  BalQ,  które- 
mu próżno  Ryszard  II  chciał  zadość  uczynić,  obja- 
wiając parlamentowi  1381  r.  życzenie  obalenia 
poddaństwa. — W  Niemczech  1359  r.,  na  żądanie 
poboru  dziesięciny  z  kościelnych  dochodów  przez 
papieża,  Karol  IV  odrzekł:  .Chcesz  pieniędzy  od  du- 
chownych, a  ich  obyczajów  nie  chcesz  poprawićl* — 
i  kazał  aresztować  dochody  biskupów,  pókiby  się 
nie  poprawili.  I  w  Czechach  zakony  żebracze  taką 
samą  opozycję  wywołały  co  w  Anglji  na  początku 
XIV  w.  Arcybiskup  praski  Ernest  swemi  Mtatutck 
Amuti  usiłuje  umoralnić  kler  swój  nie  bez  skut- 
ku. Już  Aagustjanin  Konrad  Waldhauser^  Austrjak 
(t  1369),  zyskujący  miano  poprzednika  Husa, 
i  prałat  MiUez  t  Kromierzyza  przygotowują  grunt 
do  R.  Zwłaszcza  czynny  jest  nczeń  ostatniego, 
Maciej  £  Janowa^  od  1381  badający  prawdziwy 
i  fałszywy  chrystjanizm,  z  pomocą  Biblji  głównie. 
On  to,  choć  uznający  powagę  wyższych  władz  Koś- 
cioła, podniósł  kwestię  Komnnji  pod  2-ma  posu- 
ciami  (euh  utraque).  Obok  tego  uniwersytet  praski,, 
wierny  idei  swego  założyciela,  pracował  nad  re« 
formą  duchowieństwa  z  pomoe^  naukowych  stu- 
djów,  a  wpływ  jego  mógł  być  wielki,  skoro  1408 
miał  30,000  studentów.  Prace  Tomasza  ze  Szczy- 
tnego, zwrócone  do  oświaty  ludu,  niemałej  były 
też  wagi  i  umożliwiły  rbzwój  nauk  Wicliffa  w  Cze- 
chach, od  ślubów  Ryszarda  II  angielskiego  z  cór- 
ką Karola  IV  publicznie  w  uniwersytecie  praskim 
wykładanych.  Działalność  Jana  Husa  (1369,  spa* 
lony  1415)  i  jego  przyjaciela  Hieronima  z  Pragi 
stanowią  początek  reformy,  skuteczniejszej  aniżeli 
podjęta  przez  Zygmunta  I  cesarza  i  synod  na- 
przód pizański  1409,  a  potem  kostnicki  (1414 — 
1418),  reforma  państwa  i  Kościoła  zarazem.  Na 
synodzie  uradzono,  że  najlepszym  po  temu  środ- 
kiem obranie  jednego  powszechnego  j^apieża,  po- 
zostając zresztą  na  gruncie  tradycji.  Hus  (jak 
Later),  już  14Ó8  odwołujący  się  od  papieża  źle 
poinformowanego  do  lepiej  powiadomionego,  1411 
zbijał  prawomocność  odpustu  za  krucjatę  prze- 
ciw Władysławowi,  królowi  Neapolu,  przez  Jana 
XXIII  ogłoszonego,  z  pomocą  Biblji,  jawnie  wy- 
stąpił w  obronie  zasady  wolnego  studjowania  Pis- 
ma Św.  i  poddał  mu  powagę  papieską.  Już  na 
soborze  oświadczył,  że  duchowny  grzesznj  zo- 
staje nim  tylko  quoad  o/ficium,  lecz  nie  quoad  rneri^ 
tum.  Niezabawem  Taboryci  (1426),  gorętsi  jego 
zwolennicy,  objawili  dążności  socjalne.  Jacobellus 
(Jakóbok  ze  Strzybra)  dał  popęd  utrakwistowskie- 
mu  kierunkowi,  który  i  Hus  przyjął  dla  usunię- 
cia rozdwojenia.  Tymczasem  po  obiorze  Marcina 
V  papieżem,  ani  projekt  oirólnei  reforinaAlLkoś- 
cioła  (styczeń  1418), 
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kordatj  i  pojed  jńczemi  państwami,  przez  niego 
przedstawiony  soborowi,  ni6  został  przyjęty. 
W  Czechach  wybuchła  wojna  religijno-narodowa 
hasytów  (1419— 1431),  do  której  mimo  wezwań 
Czechów,  Polska  i  Litwa  słabo  bardzo  i  to  ubocz- 
nie się  mieszały,  a  w  której  Czesi  wywalczyli  swą 
narodową  i  duciiowoą  autonomję.  Sobór  bazylej- 
ski  (od  1431),  będący  dalszym  ciągiem  kostnic- 
kiego,  przeniesionego  daremnie  do  Pawji,  podjął 
znów  kwestję  reformy,  zawarł  1433  kampakty  ha' 
tylejaJde  z  reformatorami  husyckimi,  dopuszcza- 
jąc użycia  dwu  postaci  przy  Komunji,  przy  nauce, 
że  i  jednopostaciowa  jest  równie  dobrą,  i  znosząc 
świecką  władzę  duchownych.  Podnosząc  atoli 
myśl  synodu  kostnickiego  wyższości  swej  nad  pa- 
pieża, sobór  bazylejski  popadł  w  kolizję  z  papie- 
żem, został  rozwiązany,  zwłaszcza,  gdy  nowy  fe- 
raryjski  (1438),  a  od  1439  florencki,  zapewniał  pa- 
pieżowi większą  władzę  i  unję  z  kościołem  wschod- 
nim. Państwo  niemieckie  w  tym  sporze  razem 
z  cesarzem  od  stycznia  1439  postanowiło  zacho- 
wać się  neutralnie,  nie  zaniedbując  pośrednictwa 
{via  media).  Obok  tego  jednak  Francja  przez  prag- 
matyczną sankcję  z  7  czerwca  1438  r.  przyjęła 
ustawy  bazylijskie.  Wiedeński  konkordat  17  lu- 
tego 1448  r.  przyznał  papieżowi  napowrót  wszyst- 
ko, co  bazylejski  sobór  uznał  za  nadużycie,  i  choć 
gwoli  dawnym  żądaniom  zapowiedziano  zwołanie 
ogólnego  soboru,  nie  przyszło  du  tego.  1457  sejm 
Irankfurcki  znów  do  opozycji  przeciw  papieżowi 
się  porwał,  z  powodu  uciskania  pieniężnego.  We 
Włoszech  wystąpił  Sayonarola  we  Florencji,  z  re- 
formacyjną  dążnością  przeciw  papiestwu  i  Kościo- 
łowi, skażonemu  podówczas  przez  rządy  Bprgiów, 
i  zginął  na  stosie  1498  r.  Btudja  nad  literaturą 
klasyczną,  odrodzone  po  upadku  Carogrodu  1453, 
wyrobiły  wprawdzie  opozycję  naukową  przeciw 
Kościołowi,  zbudziły  ducha  samodzielnej  krytyki 
nawet  między  świeckimi,  atoli  zarazem  rozżarzy- 
ły namiętności  obrazem  literackim  zepsucia  świa- 
ta klasycznego.  Ówcześni  humaniści,  zwłaszcza 
włoscy,  są  rozpustnikami.  Borgiowie  rzjmscy.  Me- 
dyceusze  florenccy  wywołują  opozycję  Lutra  i  Sa- 
Tonaroli  z  pobudek  moralnych.  Uniwersytet  wi- 
ttenberski  (założony  1502),  obsadzony  przez  ere- 
mitów Św.  Augstyna,  byt  siedliskiem  nowego  du- 
cha w  Niemczech.  Stąd  wyszedł  Luter  gromić 
jak  Hus  prawomocność  odpustu,  który  Tetzel  Do- 
minikanin I  woli  papieża  Leona  X  sprzedawał 
1517  r.  Wtedy  Luter  wyrzekł  poraź  pierwszy 
słowo  .usprawiedliwienia  się  przez  wiarę.^  Zrazu 
szło  o  reformę  taką  samą,  o  jakiej  marzyb'  wszy- 
scy, z  pomocą  Rzymu,  o  jakiej  Piotr  Ailly,  Gerson, 
zarówno  jak  Wiclifl,  Hus  i  Luter  myśleli.  I  du- 
chowni dostojnicy  radziby  byli  reformie  Lutra, 
aby  od  pijawek  rzymskich  swe  majątki  zachować. 
Z  drugiej  strony  rycerstwo,  pod  tchnieniem  tego 
samego  ducha  odrodzenia  się,  tworzy  związek 
z  Franzem  Sickingen  na  czele,  aby  na  własną  rękę 
dopiąć  reformy,  której  arcyrycerz  Maksymiljan 


I  był  nie  dokonał.  PoWto  rycerstwo  1523  przy  Bft- 
padzie  na  kurfirsta  trewirskiego.  Zerwało  się 
i  chłopstwo  1524  i  1525  roku  ,z  12  artykuła- 
mi,**  podobnie  jak  to  było  w  Anglji  przy  Wiclif- 
fie,  przy  Magna  Charta  wyższych  stanów,  i  iitw<H 
rzyło  z  Manzerem  ^królestwo  Boże"  w  ducha  Bi- 
blji.  Z  nich  wszystkich  pozostała  reforma  Lutra, 
który  twierdził,  że  wszystko  jest  dziełem  samego 
Boga,  upadała  przyczyna  opierania  się  dobrych 
chrześcijan  prawom,  a  nawet  nadużyciom  ze  stro- 
ny państwa.  Tak  jedno,  jak  drugie  zdaje  się  na 
Wolę  Wyższą.  To  zwiększało  wogóle  władzę  i  si- 
łę panujących,  którym  materjalnej  podpory  R. 
udzielała  oddając  państwu  mienie  kościelnych  do- 
stojników, zniesionych  zakonów  i  t.  p.  Godna  uwa- 
gi, że  tak  mało  książąt  tym  względom  uległo,  choć 
np.  w  państwach  skandynawskich,  w  Anglji  WLf 
z  tych  pobudek  przez  rząd  była  zaprowadzona. 
Większość  lękała  się,  aby  R.,  obalając  powagę 
Rzymu,  nie  zniosła  i  ich  politycznej  panujących 
władzy.  Na  sejmie  augsburskim  1530  przedłożyli 
reformatorowie  swe  żądania('  Wygnanie  augehurslde)^ 
ile  możności  na  tle  dawnych  kościelnych  wierzeń 
(nie  semipelagjańskich)  rozwinięte.  Wszelako 
konserwatyści  odrzucili  je,  żądając,  aby  odstępcy 
wrócili  do  Kościoła  i  poddali  się  wyrokom  mające- 
go się  zwołać  soboru;  wtedy  postępowym  wypadło 
27  lutego  1531  utworzyć  związek  szmalkaLdzki 
w  obronie  swych  członków,  gdyby  ich  z  pobadek 
religijnych  napadnięto.  Od  protestacji  przeciw 
woli  konserwatystów  wzięli  nazwę  protestantów, 
1546  wybuchła  wojna  między  katolikami  a  prote- 
stantami w  Niemczech,  ważniejsza  niż  walki  reli- 
gijne szwajcarskie  tego  samego  kolorytu,  bo  do- 
prowadzająca do  ważnego  w  1555  r.  Augsburga 
twierdzenia:  cujus  regio,  ejus  religio,  dla  obu  połów 
kościoła  chrześcijańskiego  w  Niemczech  równo 
obowiązującego.  Jest  to  logiczny  wynik  prote- 
stantyzmu pod  względem  politycznym.  Por.  Mar- 
heineka  „Geschicbte  der  deutsohen  Beformation* 
(2  wyd.,  Berlin,  1831—34,  t.  4);  Hagenbach  ,Ge- 
schichte  der  Reformation*  (5  wyd.,  Lipsk,  1887); 
Doilinger  ,Die  Reformation,  ihre  innere  £atwie- 
kelung  und  ihre  Wirkungen*  (2  wyd.,  Regensb., 
1851,  t.  3);  Rankę  „Deutsche  Oeschichte  im  Zeita- 
cher  der  Reformation"*  (6  wyd.,  Lipsk,  1880); 
Egelhauf  „Deutsche  Oeschichte  im  Zeitalter  der 
Reformation''  (2  wyd.,  Berlin,  1885);  Bezoid  ,6e- 
schichte  der  Deutsche  Reformation*  (Berlin^  1886 
i  nast.);  z  punktu  zaś  widzenia  ultramontańskiego 
por.  J.  Jansson  „GeschichtedesdeutschenYolkes.* 
Reformacja,  reforma  posagu,  toi  co  opra- 
wa (ob.). 

Reformowany  kościół,  ob.  Ewangielieki  ko* 

ściół. 

Rafrain  (franc;  prowansal.  refrenh^  refrim,  tt 
średniowiecz,  laciń.  re/rangere,  powtórnie  łamać), 
inaczej  Bitomęlla,  zowie  się  strq^«zne  zaokrągle- 
nie pieśni,  dokonywane  czy  to  przez  Q|9wzanie 
pojedyńczych  wyrazów,  czy  te2  całyo(Vieraiy» 
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lawet  strofek.  R.  powstało  prawdo^dobnie 
współudziała  ludu  przy  odśpiewj^^aniu  pie- 
,  w  którjch  podczas  różnych  urpfiystości  po- 
irzano  chórem  pojedyncze  wyrazy,  wiersze  lub 
ofy. 

Refrakcja,  ob.  Załamatffe  światła  (ob.). 

Refraktometry  prsyrząd  do  oznaczania  spół- 
^nników  zalamaiMti,  ob.  Załamanie  światła. 
Reliraktor^-ob.  Luneta. 
Refryiptf^atory  toż  co  oziębiał nik  czyli  ozię- 
Lcz  {ob.  Alembik),  w  ogólności  oziębiająca  ma- 
intL  (ob.). 

R^fni^iśs  (fran.),  wychodcy  francuscy,  zwła- 
izA  protestanci,  którzy  po  odwołaniu  edyktu  nan- 
skiego  1685  opuścili  ojczyznę.  Jakkolwiek  wy- 
odztwo  było  wzbronione  i  granica  przez  wojsko 
rowo  była  strzeżona,  liczba  emigrantów  przecież 
sięgła  200,000.  Należeli  oni  po  większej  części 

klasy  zamożniejszej  i  chętnie  byli  przyjmowani 
zez  państwa  sąsiednie.  Kupcy  i  fabrykanci 
rrócili  się  głównie  do  Hollandji,  Danji  i  Anglji, 
lachta,  wojskowi,  uczeni  i  artyści  do  Szwajcarji 
nemiec,  gdzie  osiadali  w  prowincjach  protestanc- 
ch  i  uzyskiwali  wszelkie  prawa  obywatelskie, 
'ychodcy  ci  przynieśli  wielkie  korzyści  tym 
-ajom^  przeszczepili  bowiem  do  nich  francuską 
;tukę  i  przemysł.  Nie  należy  brać  ich  za  jedno 
rojalistami,  którzy  wyemigrowali  z  Francji  pod- 
cas  wielkiej  rewolucji.  Por.  Weiss  „Histoire  des 
.  protestanta  de  France*"  (Paryż,  1853,  t.  2);  Kdh- 
»r  „Die  Refugies*  (Gotha,  18t)7);  Erman  i  Reclam 
Memoires  pour  seryir  k  Thistoire  de  refugies 
anęais  dans  les  Etats  du  roi  de  Prusse"  (1782— 
800,  t.  9);  Reyer  „Gescbichte  der  fraozOsiche  Ko- 
mie in  Preussen''  (Berlin,  1852). 

Ragaldi  Józef,  poeta  włoski,  *  1809  w  Noyara, 
tudjował  prawo  w  Turynie,  ale  nie  zdawszy  egza- 
linu  i  posiadając  talent  improwizatorski,  zaczai 
rodukowaó  go  publicznie  w  większych  miastacli 
rtoskicb.  W  1839  udał  się  do  Francji,  gdzie  zy- 
kał  wielkie  powodzenie.  Po  powrocie  do  Włoch 
yt  aresztowany  na  czas  krótki,  następnie  puścił 
lę  na  Wschód.  W  1860  został  profesorem  historji 
ir  liceum  parmeńskiem,  1862  w  uniwersytecie  Ca- 

liari,  1866  w  Bolonji,  gdzie  f  1883.  Ogłosił:  „La 
;uerra*  (Turyn,    1832j;    „Poesie  estemporanee 

pensate*  (1839);  ,Canti**  (Neapol,  1840);  „Canti 
lazionali**  (1841,  t.  2);  „La  Biblia**  (1352);  „Canti 
t  prose*  (1861-65,  t.  2);  „L  acqua*  (1878).  Pro- 
;a,  oprócz  opisu  swej  podróży  po  Wschodzie,  oglo- 
ni:  „Storia  e  letteratura*  (1879).  Por.  F.  Orlando 
.Giuseppe  R.*  (Florencja,  188o). 
Regalja  (od  rer-ref/alii,  należące  do  króla),  są 

0  przemysłyt  zmonopolizowane  przez  koronę, 
Lwzględuie  przez  władzę  pausiwową.  Pierwotnie 
tak  nazywano  we  Francji  prawo,  przynależne 
lirólowi  do  pobierania  dochodów  z  biskupstw 

1  opactw  wakujących.  Potem  tę  nazwę  powszechnie 
rozciągnięto  na  wszystkie  monopole  przedsiębiercze 


państwa.  Tu  więc  należy  prawo  bicia  monety^ 
wypuszczanie  papierowych  pieniędzy  państwo* 
wych,  utrzymywanie  poczt  i  telegrafów,  koncedo- 
wanio  kolei  żelaznych  i  prawo  ich  upaństwowiania, 
wypuszczanie  loterji,  monopole  wódczane,  tabacz* 
ne  1 1.  p.  W  tych  przedsiębiorstwach  państwo  pro- 
wadzi gospodarstwo  prywatne,  ale  z  cechą  pu- 
bliczną, wyłączającą  wszelkie  współzawodnictwo. 
Dawniej  iyp  takiego  gospodarstwa  był  bardzo  roz- 
powszechniony, potem,  w  miarę  rozwoju  han- 
dlu wodnego,  zanikał,  ale  w  czasach  nowszych 
ukazuje  się  znowu  w  rozmiarach  powiększonych 
pod  wpływem  idei  socjalizmu  państwowego. 

Regał  (niem.  regal),  pólka  na  towary  lub  książ- 
ki; także  drobne  organy  przenośne,  oraz  regestr 
organów. 

Regaty  (włos.  regałta),  wyścigi  wioślarskie, 
początkowo  narodowa  uroczystość  Weneejan, 
istniejąca  już  1300  i  od  1315  organizowana  przez 
rząd  corocznie  w  celu  wyrabiania  siły  w  młodzie- 
ży. Z  Wenecji  zwyczaj  wyścigów  wioślarskich 
przeszedł  do  innych  krajów,  obecnie  zaś  stał  się 
bardzo  rozpowszechnionym  sportem.  R.  dzielą  sio 
na  wiosłowe  i  żaglowe.  Najsłynniejsze  R.  urządza^ 
ją  w  kwietniu  sportmani  uniwersytetu  oksfordzkie- 
go  i  kembrydzkiego  na  Tamizie,  nadto  w  Putney, 
Henley;  w  Niemczech  we  Frankfurcie  n.  M.,  Ems, 
Berlinie,  Hamburgu,  Wrocławiu.  Na  Wiśle  oży- 
wione są  R.  urządzane  przez  towarzystwa  wio- 
ślarskie. 

Regal  Edward  August,  botanik,  *  1815  w  Go- 
tha, f  1892,  pracował  przy  różnych  ogrodach  bo- 
tanicznych, w  1842  został  dyrektorem  ogrodu  bo- 
tanicznego w  Zurychu  i  habilitował  się  tam  jako 
docent,  ale  w  1855  r.  przyjął  wezwanie  do  Peters- 
burga na  dyrektora  tamecznego  ogrodu  botanicz- 
nego, gdzie  1857  założył  towarzystwo  ogrodnicze 
rosyjskie,  a  1863  ogród  pomologiczny.  Ogłosił  kil- 
kaset rozpraw  botanicznych  i  z  powodzeniem  sto- 
sował wyniki  nauki  do  praktyki  ogrodniczej,  praco- 
wał też  nad  partenogenezą  i  in.;  w  1884  urządził 
w  Petersburgu  międzynarodową  wystawę  ogrodni- 
czą. Z  pism  jego  wymienimy:  „Aiigemeines  Gar- 
tcnbuch**  (z  Enderem,  2  t.,  1855);  ,Russische  Po- 
mologie**  (2  t,  1868);  „Die  Johannisbeere"  (2wyd., 
1870);  „Bussische  Dendrologie*  (5  zesz.,  1870— 
S)>  nPopulUre  Anweisung  zum  russischen  Obstbau* 
(1875);  , Kultur  der  Pflanzen  im  Zimmer"  (4  wyd., 
1878);  „Anlage  ron  G&rten"  (1879). 

Regel  Jan  Albert,  podróżnik  azjatycki,  syn 
poprzedniego,  *  1845  w  Zurychu,  studjował  medy- 
cynę w  Petersburgu  i  Getyndze,  od  1876—85  był 
lekarzem  obwodowym  w  Kuldży,  zkąd  odbywał 
liczne  podróże  w  celach  botanicznych.  Oprócz 
rozpraw  botanicznych  i  sprawozdań  w  Mitteiluti" 
geii  Pettermanna,  wydał  „Listy  z  podróży  po  TUr» 
kiestanie"*  (Moskwa,  1876j. 

Regemann  Jan  Ludwyfgitł^^)^0Ojrl%e. 
mie,  t  1782,  przybywszy  do  Polski  w  172^,  był 
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przez  lat  46  nadworDjm  lekarzem  Czartoryskich 
1  niejednokrotnie  wzjwaoy  był  w  ważniejszych 
wypadkach  na  dwory  zagraniczne.  Stanisław 
Au|?U8t  cenił  go  bardzo  wysoko  i  kazał  wybić 
piękny  medal  z  jego  wizerunkiem  i  pochwalnym 
napisem. 

Regeneracja,  odradzanie  się  zniszczonych 
tkanek,  lub  nawet,  jak  u  niektórych  zwierząt,  ca- 
łych organów.  Wszystkie  tkanki  %  wyjątkiem 
mięśni  i  organów  miążsssowych  nie  gruczołowych, 
mog%  regenerować 

Regeneracyjna  lampa,  ob.  Oświetlenie  ga- 
sowe. 

Regens  (z  łac),  przełożony  zakłada  naukowe- 
go duchownego,  jak  seminarjum,  nowicjatu,  kon- 
wiktu. 

Regensburg  (Eatyzhona)^  stolica  obwodu 
Wyższego  Palatynatu  Bawarskiego,  rezydencja 
biskupa,  leży  na  prawym  brzegu  Dunaju,  przez 
który  prowadzi  do  położonego  na  lewym  brzegu 
Stadtamhofu  wielki  most  kamienny.  R.  otoczony 
jest  murem  i  fosami,  posiada  kilka  pięknych  pla- 
ców i  mnóstwo  godnych  uwagi  budowli,  jak:  ra- 
tusz, katedrę  z  grobami  wielu  biskupów,  kościoły 
ś.  Piotra  i  ś.  Trójcy,  pałac  Dittmerski  i  dawne 
opactwa:  St.-Emmeran,  Nieder-  i  ObermUnster. 
Handel  zwłaszcza  spedecyjny  i  przemysł  są  wsta- 
nie kwitnącym.  R.  jest  od  r.  1853  portem  wol- 
nym, siedliskiem  królewsko-bawarskiej  dyrekcji 
żeglugi  parowej  na  Dunaju,  najważniejszym  w  kró- 
lestwie składem  soli  i  liczy  41,474  miesz.  Miasto, 
zbudowane  przez  Rzymian,  było  już  w  II  w.  po 
Ohr.  siedliskiem  rozległego  handlu,  pod  Agilolfin- 
gami  zostało  stolicą  Bawarji,  a  potem  miastem 
królewskiem.  Cesarz  Fryderyk  I  nadał  mu  przy- 
wileje wolnego  miasta.  Biskupstwo  regensbur- 
skie  założone  zostało  podobno  jeszcze  w  r.  740. 
W  pobliżu  znajduje  się  pomnik  astronoma  Kepple- 
ra,  a  o  milę  stąd  leży  słynny  gmach  Walhalli 
(świątynia  honoru),  zbudowany  przez  króla  Lu- 
dwika I  koto  roku  1830,  w  stylu  doryckim  ze- 
wnątrz. 

Regent  ob.  Rejent. 

Regenvolscla8  Andr.,  pseudonim  And.  Wę- 
gierskiego. 

Regestr,  ręfeatr,  z  łac.  regestra,  w  ogólności 
spis.  R.  ko7ii  znaczy  wyżłobienie  na  zębach  ko- 
ni, ob.  Koń.  R.  w  organach  drewniane  zasuwy 
pomieszczone  po  obu  stronach  klawjatury,  służące 
jak  klapy  do  otwierania  i  zamykania  otworów  po- 
wietrznych w  piszczałkach  (głosach)  organowych, 
a  przenośnie  i  sameż  głosy  czyli  piszczele.  I  głos 
ludzki  ma  różnej  natury  tony,  których  zbiór  sta- 
nowi także  regeaira.  Tony  świeże,  silne,  wycho- 
dzące bez  żadnego  wysilenia,  zowią  się  piersiowe- 
mi;  różne  od  nich  sposobem  wydobywania  i  kolo- 
rytem są  tony,  zwany  falsetein  czyli  Jisiułą  (ob. 
Ułos  ludzki). 

Regestr,  Eegestrowi  kosaey^    Kozacy  niżowi, 


koczujący  w  stepach  laporoslicli  na  połn'lAtaw<v 
wschodnich  granicach  Rzeczypospolitej,  rozbojami 
i  swawola  starali  się  niejednokrotnie  przyczyną 
smutnych  zatargów  z  Turcją,  która  za  ich  napady 
domagała  się  zadosyc uczynienia.  Zaradzając  te- 
mu, na  sejmie  15B9  postanowiono  nrządzió  Niżow« 
ców,  oddając  ich  w  karby  i  pod  kontrolę  hetmana, 
zalecając  mu  całe  Zaporoźe  opatrzyć,  ludzi  swa- 
wolnych pod  posłuszeństwo  njąc,  dać  im  na  prze- 
łożonego człowieka  szlacheckiego  rodu,  równie  jak 
rotmistrzów  i  setników,  odebrać  od  wszystkich 
przysięgę  dla  Rzeczypospolitej  i  wreszcie  zabronić 
im  dalszych  i  samowolnych  napadów,  i  rozbojów. 
Zastrzeżono  nadto:  że  po  tej  .ordynacji"  Nitowcy 
nikogo  do  towarzystwa  swego  nad  wolę  przełożo- 
nego, a  ten  nad  wolę  hetmańską  przyjmować  nie 
mogli,  tudzież  że  regestr  ich  czyli  spis  powinien 
się  zawsze  znajdować  u  hetmana.  Postanowieniem 
tern  Rzeczpospolita  brała  rycerstwo  kozackie  na 
swój  żołd,  pod  swą  opiekę  i  kontrolę  i  s  ładzi 
swych  utormowała  siłę  zbrojną,  a  tem  samem  znio* 
sła  udzielność  tłumów  dzikicli  i  przykróeiła  nie- 
rządną swobodę.  Konstytucja  z  r.  1589  nie  ozna- 
czyła bliżej  liczby  R.  i  pozostawiła  to  uzDanin 
hetmańskiemu.  R.  miał  głównie  to  znaczenie^  te 
stawiał  tamę  napływowi  obcych  przybłędów^  Ją- 
trzyło to  NiżowcóWy  i  dlatego  nie  trafiały  prawa 
Rzeczypospolitej  do  przekonania  umysłów  swa- 
wolnych. Kosiński,  potem  Nalewajko  i  Łoboda 
gromadzili  po  za  R.  nowe  tłumy  i  jak  dawnłej 
przedsiębrali  łupieżcze  napady  nie  tylko  na  obce 
kraje,  Ucz  i  na  ziemie  samej  Rzeczypospolitej.  Taki 
stan  rzeczy  trwał  aż  do  r.  1617,  w  którym  król 
(15  lipca)  wyznaczył  osobną  komisję,  na  której 
czele  stali  Janusz  książę  Ostrogski  i  StaniałaT 
Żółkiewski,  jako  hetman,  do  urządzenia  sprawy 
kozackiej.  Ułatwiła  się  rzecz  przez  to,  źe  naj- 
większy wpływ  pomiędzy  rycerstwem  niźowem 
posiadał  wtedy  Sahajdaczny  Konaszewicz,  mą2 
podniosłego  ducha,  przyjaciel  prawa  i  Rzeczypo- 
spolitej. W  obozie  nad  Rosią  w  Olszance  stanęły 
tegoż  roku  (31  października)  układy  z  Konaszewi- 
czera  i  starszyzną  kozacka,  na  mocy  których,  u 
przyrzeczone  posłuszeństwo  król  obiecał  dawao 
corocznie,  tytułem  żołdu,  10,000  złotyeh  i  700  po- 
stawów karazji.  Późniejsza  komisja  1619  roka 
w  obozie  nad  rz.  Rastawicą,  poniżej  Pawołoczj. 
zamieniła  postawy  karazji  na  pieniądze,  tak,  u 
Kozacy  mieli  od  tego  czasu  pobierać  po  40,000  il 
rocznego  żołdu.  Później  nieco  R.  ograniezono  qa 
5,000  ludzi,  następnie  podniesiono  go  do  6,000,  są- 
czem poszło  i  podniesienie  żołdu  do  60,000,  opróe: 
żołdu  oddzielnego  dla  starszyzny.  Zawsze  jednać 
mimo  tych  zastrzeżeń  liczba  Kozaków  była  daleka 
większa,  a  mianowicie  też  za  czasów  Obmielnic' 
kiego,  który  zapisywał  już  w  kozactwo  eałe  Unaj 
ludu  i  po  wojnie  Zborowskiej  domagał  się  formi  - 
nie  40,000  regestru,  mając  obok  tego  drugie  40,01'* 
chłopstwa  pod  swemi  chor^wiąmL  f>¥  r.  166* 
ginie  ostatui  ślad  i^m^iSiyT^W^^J^  Jaaal^ 
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:osaccvo  osiada  earaz  więcej  stale  i  zamienia  się 
F  Induoić  roioiezą,  dawna  zaś  swawola  przecho- 
t2si  Ba  lewy  brzeg  Duiepra,  na  Zaporote;  na  sejmie 
»ac^fikacyjnjm  za  Augusta  II  w  r.  1699  stanęła 
lonstjtaoja,  znosząca  Kozaków  w  województwach 
^jjowskiem  i  Bracławskiem. 

Stei^esfr  handlowy,  firmowy,  księga  jawności 
cupieckiej  .w  zakresie  głównych  szczegółów,  doty- 
czących staną  danej  firmy,  a  więc:  jej  nazwy, 
»sób,  do  niej  należących,  siedliska,  stosunków 
>r&wnyehy  prokury,  stanu  majątkowego  między 
D&łżonkami,  kapitałów  wkładowych  i  t.  p. 

Regestra  sądowe  były  w  dawnej  Polsce 
csięgi  sądowe»  do  których  powód  podawał  swe 
mi^,  imię  pozwanego  i  treść  skargi.  W  tych  każda 
»prawa  otrzymywała  swój  numer,  i  według  następ- 
owa numerów  woźny  przywoływał  sprawy  przed 
>ą.dy..  Takie  same  regestra,  inaczej  nazywane 
jookandą^  są  i  dzisiaj, 

Rei^estriąjące  przyrządy,  przyrządy  zapi- 
iujące,  ob.  Samopiszące  przyrządy. 

Regesty  (regesta)^  zowia  się  wyciągi  ebronolo- 
^iczae  z  dyplomatów  średniowiecznych,  stanowią- 
ce ważny  materjał  dla  badaczów  dziejów  historji 
rozmaitych  krajów. 

Reirgio  Izaak  Samuel,  zwany  także  Jwzer^ 
anakomity  teolog  żydowski,  egzegeta  biblijny 
i  krytyk,  ♦  1784  w  Goryoy  (GOrtz),  t  Umże  1856; 
w  latach  1810—1812  profesor  w  mieście  rodzin- 
neiB,  i>ył  później  jednjm  z  założycieli  rabiniczne- 
yto  kolegjum  w  Padwie.  Wydał  wielką  liczbę  dzieł 
1  broszur  treści  naukowo-talmudycznej,  z  których 
ważniejsze:  ,Ha-Torah  weha-Fiiozofja''  (Wiedeń, 
1827);  .Igerot  Jaszar*  (2  t.,  t  1834—6);  ,Map- 
teach  61  Megiiat  Ester"  (t.  1841);  „Bechinath  ha- 
Kabbalah*  (Goryca,  1852);  ,Jalkut  Jaszar** 
(t.  1834)  i  in. 

Reęgio  di  Galabriai  stolica  prowincji  t.  n., 
swanej  dawniej  Calabria  uUeriore  i,  w  królestwie 
włoskiem,  starożytne  Bhegium  Julii,  położone  nad 
cieśniną  Mesyńską,  jest  rezydencją  arcybiskupa, 
ma  przeszło  24,000  miesz.  i  port.  Dnia  21  sier- 
pnia 1860  było  zdobyte  przez  Garibaldiego. 

Religio  neir  Emilia,  niegdyś  udzielne  księ- 
stwo we  Włoszech,  które  w  Xlii  w.  zostało  podbi- 
te przez  margrabiego  d*Este,  a  potom  przechodziło 
pod  władztwo  rodzin  Correggio,  Gonzaga,  Yisconti 
1  innych.  W  r.  1859  stanowiło  ono  główną  część 
księstwa  Modeny.  Dzisiaj  tworzy  prowincję  wło- 
ską IL,  41,2  mil  kw.  z  ludnością  251,582.  Główne 
miasto  Heggio  (R.  Emilia),  u  dawnych  Rzymian 
Begium  Lepidi,  jest  rezydencją  biskupa,  ma  piękny 
kościół  katedralny  i  około  20,000  miesz. 

Regillo  da  Pordonene,  ob.  Pordenone. 

Res^illas,  małe  jezioro,  na  wschód  Rzymu  po- 
łożone, pamiętne  stanowczem  zwycięstwem,  odnie- 
sionem  496  przed  Chr.  przez  Aulusa  Postumjusza 
nad  Latynami,  sprzymierzeńcami  wygnanego  kró- 
la Tarkwinjttsza  Pysznego. 

Encyklopedia  powsełchna.  Tom  XIL 


Regiment,  znaczył  Jawniej  władzę,  dowódz« 
twu,  a  także  pułk  jazdy  lub  piechoty,  albo  też  tyl- 
ko bataljon  łub  szwadron. 

Regimentara  był  w  dawnej  Polsce  wódz,  za« 
stępujący  hetmana  ze  swego  urzędu. 

Regino  albo i2^mo,  jeden  z  nąjlepszych  śred- 
niowiecznych kronikarzów  niemieckich,  miał  się 
urodzić  w  Alttrepium  nad  Renem,  a  892  r.  zostać 
opatem  klasztoru  Priim  w  Ardennach;  w  r.  899 
udał  się  do  klasztoru  Św.  Marcina  w  Trewirze, 
gdzie  łjako  opat  tamtejszy  915  r.  Tu  napisał 
sławną  swą  kronikę  „Chronicon,**  sięgającą  od 
narodzenia  Chrystusa  aż  do  907  r.  i  doprowadzę* 
ną  później  do  r.  967.  Najlepszą  edycję  tej  kro- 
niki sporządził  Pertz  w  ^Monumenta  Oerinaoiae 
historica"  (t.  1,  Hanow.,  1826);  oprócz  tego  napi- 
sał też  R.  .De  ecclesiasticis  disciplinis  et  religio- 
ne  Christiana"  (wydanie  Baluzzi*ego,  Pary^  1671). 

RegiomontanaSy  właściwie  Jan  Muller^  ma« 
tematyk  i  astronom,'^  1436  w  Kdnigsberg  we  Fran- 
konji,  1 1476  w  Rzymie.  Kształcił  się  pod  Pur- 
bachero,  nauczał  potem  matematyki  w  Wiedniu, 
następnie  przebywał  długo  we  Włoszech,  żył  na 
dworze  króla  węgierskiego  Macieja  Korwina,  w  r. 
1471  założył  w  Norymberdze  sławną  z  doskonałej 
korekty  drukarnię.  Papież  Sykstus,  który  go 
wezwał  do  Rzymu  dla  poprawy  kalendarza,  mia- 
nował go  1474  r.  biskupem  w  Regensburgn.  R. 
rozwinął  w  Niemczech  naukę  algebry  i  trygono- 
metrji  nadał  postać  bardziej  naukową;  wprowadził 
użycie  stycznych  trygonometrycznych,  pisał 
o  zwierciadłach  palących,  o  przeprowadzaniu  wo- 
dy, o  ciężarach  i  t.  d.  Obserwacje  swe  astrono- 
miczne ogłaszał  w  wydawanych  przez  siebie 
„Ephemerides  ab  anno  1475-~1506''  (Norymberga, 
1474,  prowadzone  dalej  przez  Waltera,  wydane 
przez  Schonera  1544).  Z  dzieł  jego  ważniejsze: 
,De  quadratura  circuli*  (1463);  «De  reformatione 
calendarii**  (1484)  i  in.  Por.  Ziegler  „R.  ein 
geistiger  Yorł&ufer  des  Columbus*^  (1874). 

Regis  Jan  Franciszek,  Św.,  *  1597  w  Foncou- 
yerte,  z  rodziców  stanu  szlacheckiego,  t  ^^'^^  ^« 
W  18  r.  życia  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów  w  Tu- 
luzie i  1630  wyświęcony  został  na  kapłana.  Przez 
10  lat  był  na  misjach  w  Langwedocji,  prowadząc 
żywot  pełen  świątobliwości  i  poświęcenia  dla  ubo- 
gich. Przez  Klemensa  XII  zaliczony  został  w  po- 
czet świętych,  a  Benedykt  XiV  wyznaczył  obchód 
jego  pamiątki  na  dzień  16  czerwca.  Żywot  R. 
opisał  ks.  baubenton,  Jezuita  (Paryż,  1817). 

Regis  Piotr  Syiwan,  filozof  francuski,  ze  szko- 
ły Descartes^a,  *  1632,  t  1707  r.,  wydał  ,Cours 
entier  de  la  philosophie*  (Paryż,  1690  i  Amsterdam 
1691). 

Regnart  Jan  Franciszek,  komedjopisarz  fran« 
cuski,  *  1655  w  Paryżu,  t  1709  r.  Odebrawszy 
w  szkołach  bardzo  niedostateczne  wykształcenie, 
uzupełniał  je  w  podróżach.  1678  r.,  wracając 
z  Włoch  do  Marsylji,  popadł  w  niewolę  korparzów 
algierskich;  po  nadesłamptit^i^agtC^^opu  wró« 
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eW  do  Francji  s  piękną  Prowansalką  (kMrą  poznał 
był  w  Bolonji  i  która  podzielała  z  nim  niewolę), 
ale  straciwszy  ją  wkrótce,  opuścił  w  smutkn  Pa- 
ryż, bawił  czas  jakiś  w  Danji,  Szwecji,  Polsce 
(1683),  Węgrzech  i  Niemczech;  dopiero  po  3-let- 
niej  nieobecoości  wrócił  do  krajn  rodzinneg^o, 
osiadł  w  okolicy  Dourdan  na  zamka  swym  Grillon 
i  poświęcił  się  wyłącznie  literaturze.  Yoltaire 
wyrzekł  o  nim:  ,,Komu  się  Regrnardnie  podoba,  ten 
nie  godzien  podziwiać  Moli^re*a.*  Z  25  jego  ko- 
medji  utrzymały  się  na  scenie  francuskiej:  «Les 
Mśnechmes"  (1705)  i  „Łe  ligataire  uniyersel" 
(1708).  Z  licznych  zbiorowych  wydań  jego  naj- 
eelniejsze  sporządzili:  Germain-Garnier  ^6  t,  Pa- 
ryż, 1789);  Maradan  (4  t,  Paryż,  1790)  i  Michiels 
(2  t.,  Paryż,  1854). 

■  Ragnaad  do  Saint- Jean  d'Angal7  (August 
Michał  Marja  Stefan,  hrabia),  marszałek  francuski, 
syn  wierne;^o  Napoleonowi  radcy  stanu  Michała 
Ludw,  Begnaud  de  Saint-Jean  d^Am/ely  (*  1760, 
t  po  1819),  •  1794  w  Paryżu,  t  1870  w  Nizzy. 
Wychowany  w  Prytaneum  w  Saint-Cyr,  potem 
w  szkole  wojskowej  St.-Germain,  rozpoczął  służbę 
wojskową  w  armji  francuskiej  1812  r.  Odbywszy 
wojny  Napoleońskie,  mianowany  był  w  bitwie  pod 
Waterloo  szefem  szwadronu.  Wykreślony  potem 
z  kontrol  armji,  udał  się  1825  do  Grecji,  gdzie 
urządził  korpus  jazdy  na  sposób  europejski  i  gdzie 
r.  1828  pod  generałem  Maison  odbył  wyprawę  do 
Morei.  Po  rewolucji  Lipcowej  został  1832  pułko- 
wnikiem wojsk  francuskich,  1840  generałem  bry- 
gady, 1848  generałem  dywizji;  1849  wszedł  do 
zgromadzenia  prawodawczego,  gdzie  głosował  za- 
wsze z  większością.  W  r.  1851  był  dwa  tygo- 
dnie ministrem  wojny,  a  po  zamachu  stanu  został 
senatorem.  Od  r.  1854  dowodził  gwardją  cesar- 
ską. Podczas  wojny  krymskiej  dowodził  korpu- 
sem rezerwowym,  a  w  wojnie  włoskiej  1859  kor- 
pusem gwardji;  w  dniu  bitwy  pod  Magenią 
otrzymał  buławę  marszałkowską. 

Regnanlt  Eljasz  Jerzy  Soulonge  Olira,  histo- 
ryk francuski,  *  1801  w  Londynie,  1 1868  w  Pa- 
ryżu. Ukończywszy  studja  prawne  w  Paryżu, 
był  adwokatem;  po  rewolucji  Lutowej  1848  r.  mia- 
nowany został  szefem  gabinetu  ministra  spraw 
wewnętrznych,  a  później  szefem  gabinetu  w  mini- 
sterjum  finansów.  Z  dzieł  jego  wymieniamy:  „Hi- 
stoire  criminelle  du  gouyernement  anglais**  (1841); 
„Histoire  de  rirlande*  (1846);  „Histoire  d*Angle- 
terre  depuis  son  originejusqu*en  1845**  (2 1.,  1846); 
.Histoire  de  Napolóon**  (4  t.,  1846—47);  „Histoire 
de  huit  ans**  (3  t.,  1851  sq),  jako  dalszy  ciąg  dzie- 
ła „Histoire  de  dix  ans**  L  Bianca;  ||Ł'odyssee 
polonaise**  (1862)  i  t  d. 

Rec^nanlt  Henryk  Wiktor,  znakomity  fizyk 
i  chemik,  ♦  1810  w  Akwizgranie.  1 1878  r.;  kształ- 
cił się  w  szkole  politechnicznej  w  Paryżu,  poczem 
zajmował  urząd  górniczy;  następnie  został  profe- 
sorem chemji  w  szkole  politechnicznej  w  Paryżu, 
1841  profesorem  fizyki  w  Collage  de  France,  aza- 
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razem  w  r.  1854  dyrektorem  fabryki  porcelany 
w  S&rrea.  Zasłynął  zwłaszcza  s  wielu  doświad* 
ezeó,  przeprowadzonych  b  nadzwyczajną  dokład- 
nością, a  odnoszących  się  głównie  do  różnych  czę- 
ści nauki  o  cieple.  Oprócz  wielu  rozpraw  ogłosih 
„Cours  elimentaire  de  chimie*  (4 1, 6  wyd.,  1870); 
„Premiera  iliments  de  chimie*  (6  wyd.,  1874): 
.Etudes  sur  rhygrom^trie''  (1845);  ^Kecherebes 
chimiqu68  aur  la  respiration  des  animaax*  (1849). 
Por.  Dumas  ,Ćlog6  historiqne  de  H.  Y.  IL'  (1881). 

Regnanlt  Aleksander  Jerzy  Henryk,  malars 
francuski,  syn  poprzedniego,  ^  1843  w  Paryżu, 
ł  1871  r.  Ukończywszy  liceum  Napoleona, 
kształci!  si^  w  malarstwie  pod  kierunkiem  Łamo- 
thea,  ucznia  Ingresa  i  Flandrina,  a  następnie 
w  szkole  sztuk  pięknych,  gdzie  za  ohraz:  .Tetyda 
przynosząca  Achillesowi  zhroję  wykonaną  przez 
Wulkana,*  otrzym^  1866  wielką  nagrodę  i  ogrom- 
ne tym  utworem  zrohił  wrażenie,  a  większe  je- 
szcze obrazem:  ,Aatomedon  poskramiaiący  mm&- 
ki  Achillesa.*  Portretem  ,Prima*  (zakupionym 
1869  do  muzeum  Luksemburskiego)  ustalił  R.  sła- 
wę znakomitego  kolorysty.  Z  innych  prac  IL 
wymieniamy  jeszcze:  „Judyta  i  Holofernas*  (1869): 
„Odjazd  do  Tangeru*  (1870);  .Egzekucja  doraźm 
w  Grenadzie'  (1870).  W  chwili  wybneha  wojDj 
francusko-niemieckiej  (1870)  wrócił  a  Tangero, 
gdzie  studjował  stosunki  wschodnie,  wstąpił  de 
gwardji  narodowej  paryskiej  i  w  wycieezft 
19  stycznia  1871  r.  poległ  od  kuli  pruskiej  pc: 
fiusenral.  W  marcu  1872  urządzono  świetną  wy- 
stawę jego  obrazów.  Śmiały  nowator^  kolorysu 
oryginalny  i  potężny,  przygotował  R.  nową  dr> 
gę  dla  młodych  malarzów  szkoły  spółczesne . 
Sztuka  francuska  straciła  w  R.  genjalnago  si- 
strza. 

Ragnler  Maturin,  twórca  satyry  klasyczne 
we  Francji,  ♦  1573  w  Chartres,  1 1613  w  Rooes. 
Mimo  że  był  księdzem,  prowadził  życie  bard» 
wesołe  i  swawolne.  Jego  satyry  w  liesbie  1^ 
(najlepsze  ed.  dali  Yicllet-le-Due,  Paryi  ISfl 
i  1853,  oraz  Bartbćlemy,  Paryż  1862)  sUwiają 
na  czele  klasycznych  autorów  satyry  franeuskir 

Regnlar  Frauc.  Serafin  Desmarets  (albo,  ju 
sam  się  pisał,  De8marais\  gramatyk  francuz  u 

*  1632  w  Paryżu,  1 1713  r.  Zasłużył  sie  szci<- 
gólnie  jako  wydawca  „Słownika  akadenoji  fr&s- 
cuskiój,*  tudzież  jako  autor  „Giamatyki  f^aG^€' 
skiej*  (2  t,  Paryż,  1676).  Pisał  takżo  poeip*. 
Od  1670  r.  był  członkiem  akademji  franeiukie. 
a  od  1684  stałym  jej  sekretarzem. 

Regnler  Elaudjusz  Ambroży,  ksią£ę  de 
minister  sprawiedliwości  za  pierwszego  eesarsi7v 

*  1736  w  Blaraont.  f  1814  r.    Będąc  adwokat 
w  Nancy,  wybrany  został  1789  z  tegoż  miasta 
putowanym  do  zgromadzenia  narodowego;  podei- 
zamachu  18  6rumaire'a  działał  bardzo  eaergier: 
w  sprawie  Bonapartego,  który  mianował  ^  s 
strem  sprawiedliwości  i  ^ięlkim  sędzia,  a  zcf- 
wszy  cesarzem,  dkł^ib^Mhy&^a^^i*  Mi>  • 
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\r  r.  1812  zoAtaf  R.  prezesem  c!a?a  praw odaweze- 
o,  ale  mimo  całej  energji  i  zabiegliwości  nie 
idgł  powściągnąć  rosnącej  opozycji.  Za  pier- 
rszej  restauracji  utracił  wszystkie  urzędy.  Jego 
jrn  Sylwester  JSegnier,  ♦  1783,  t  ^S5l  r.,  był 
r  chwili  śmierci  ojca  prefektem  departamentu 
^ise;  aa  rządu  Burbonów  został  parem. 

Reipnler  Mikołaj,  lekarz,  t  l^^O  w  Wilnie,  ro- 
Lem  z  Sara  w  Lotaryngji,  sprowadzony  do  Polski 
»r*zez  biskupa  Massalskiego,  był  nadwornym  leka- 
zem  królewskim  i  pierwszym  lekarzem  sztabu 
Lorpustt  litewskiego.  W  uniwersytecie  wileńskim 
v^jkładał  chirurgję  i  anatomję.  Ogłosił:  |,De 
k8phyxia  neonatorum*^  (Królewiec,  1789). 

R«|^ar  Anicety,  syn  poprzedniego,  również 
ekarz  w  Wilnie,  f  1878  r.;  latem  przebywał 
w  Druskienikach.  Oprócz  opisu  wód  pomienionych, 
jako  bibijograf  i  badacz  historji  litewskiej,  napi- 
lał:  yPostrzeźenia  nad  krytyką  historji  litewskiej* 
[^IjoUka  Warszawska,  1842,  t.  2),  oraz  „Roz- 
maitości bibljograficzne*  (Tygodnik  Petersburski 
u  r.  1844). 

Ragnlar  Jakób  August  Adolf,  teolog  francuski, 
•  1804  w  Moguncji,  t  1884.  Początkowo  profesor 
w  rozmaitych  kolegjach  paryskich  (także  w  CoI16- 
de  France),  powołany  był  1843  na  nauczyciela 
hr.  Paryża,  z  którym  podróżował  po  Belgji,  Anglji 
i  Niemczech.  1853  powrócił  do  Paryża  i  1815  zo- 
stał członkiem  akademji  napisów.  Oprócz  cennych 
prac  z  zakresu  gramatyki  i  leksykografji  niemiec- 
kiej, francuskiej  i  greckiej,  pomieszczanych  w  cza- 
sopiśmie akademji  napisów,  wydał  oddzielnie: 
^Cours  complet  de  langue  allemande*  (7  t.,  Pa- 
ryż, 1830—33);  .Grammaire  allemande*  (1830; 
10  wyd.,  1857);  ,Traitś  de  la  formation  et  de  la 
«omposition  des  mots  dans  la  langue  grecąue* 
<1840;  2  wyd.,  1855);  .Etudes  sur  l'idiome  des 
Yedas  et  les  origines  de  la  langue  sanscrite* 
<1865};  ,Le  Pratię&kia  du  Rig-Veda^  (3 1.,  1856— 
^8)  i  in. 

Reg^nikolarna  depntacja,  komisje  wybiera- 
ne przez  radę  państwa  wiedeńską  i  sejm  peszteń- 
ski,  oraz  przez  ten  ostatni  i  sejm  kroacki,  w  celu 
porozumienia  się  co  do  warunków  ugody  między 
Austrją  i  Węgrami,  oraz  Węgrami  i  Chorwacją, 
zwłaszcza  co  do  wysokości  opłat  na  wspólne 
wydatki. 

Regres,  jest  to  prawo  służące  pewnej  osobie  do 
poszukiwania  zwrotu  sumy,  którą  taż  osoba  za  ko- 
goś trzeciego  zapłaciła.— Takie  np.  prawo  ma  po- 
ręczyciel do  dłużnika,  gdy  za  tegoż  dłużnika  jego 
wierzycielowi  zapłaci.  O  R.  wspomina  kodeks  cy- 
wilny, obowiązujący  u  nas,  w  art.  873,  875,  1242, 
1276,  2028  i  innych. 

Regulacja,  załatwienie,  rozwikływanie  zobowią- 
zań; w  znaczeniu  giełdowem  załatwie^iie  obrotów 
w  końcu  miesiąca.  R.  nazywa  się  jeszcze  regulo- 
wanie należności  w  trudnościach  płatniczych  pole- 
gająca na  dobrowolnej  ugodzie  między  wierzycie- 


lem a  dłużnikiem,— ugodzie,  z  mocy  której  należ- 
ność się  redukuje. 

Regalamin,  Regniamenti  zbiór  reguł  czyli 
przepisów  wydanych  w  jakim  bądź  przedmiocie, 
zwłaszcza  w  zastosowaniu  do  wojskowości. 

Regnlarna  figury^  fy;ury  foremne,  ob.  Wielo« 
kąt  i  Wielości an. 

Regularny  akład  kryssfałów,  ob.  Kryształ. 

Regalami  kanonicy,  ob.  Kanonicy  regularni. 

Regnlarnl  kanonicy  lataraneńscy.  Cesara 
Konstantyn  W.  darował  papieżowi  św.  Sylwestro- 
wi pałac,  wybudowany  przez  senatora  rzymskiego 
Plaucjusza  Laterana,  i  dlatego  nazywany  Latera- 
neńskim.  Konstantyn  rozkazał  przy  tym  pałacu  wy* 
stawić  wspaniały  kościół,  od  obrazu  św.  Jaua 
Chrzciciela  zwany  kościołem  św.  Jana  Lateraoeu- 
skiego,  a  św.  Leon  papież  zaprowadził  przy  tym 
kościele  kanoników,  żyjących  pod  regułą  św.  Au- 
gustyna, zamiast  których  Aleksander  li  osadził 
tu  kanoników  lateraneńskieh.  Ubiór  ich  za  klaszto- 
rem jest:  biała  spodnia  suknia  i  czarny  palendran; 
strój  zaś  dzienny  sutanna  biała  i  pół  rokiecia  na 
paskach.  W  Polsce  R.  k.  1.  mieli  klasztory: 
w  Krakowie,  Kraśniku,  Czerwińsku,  Wilnie,  Sło« 
nimie.  By  chowie,  Ozieranach. 

Regularność  niewieścia,  ob.  Miesiączka. 

RegnlatorowlOy  stowarzyszenie  w  stanie  Ar* 
kansas,  w  Ameryce  północnej,  założone  r.  1839 
celem  zapobieżenia  rozmaitym  bezprawiom,  mia« 
nowicie  kradzieży  koni.  R.  postępowali  według 
doraźnego  prawa,  zwanego  lynch,  t.  j.  bez  wszel- 
kich ceremonji  wieszali  lub  rozstrzeliwali  wino* 
wajców. 

Regulatory,  urządzenia  różnego  rodzaju,  słu- 
żące do  usuwania  niejednostajuości,  nieuniknio- 
nych w  ruchu  wszelkich  machin.  Do  najdawniej 
używanych  R.  należy  wahadło  (ob.).  Innym  R. 
jest  rodzaj  wiatraka  osadzonego  na  osi  walu,  na 
który  dziiUają  sprężyny  lub  ciężary,  nadające  mu 
ruch  przyspieszony;  w  tym  razie  opór  powietrza 
równoważy  się  przy  pewnej  prędkości  z  działa- 
niem siły  poruszającej,  tak  że  ruch  staje  się  jed- 
nostajnym. Ważnemi  R.  są  dalej  balansjer  czyli 
wahacz  (ob.)  i  koło  rozpędowe  (ob.).  Klapy  bez- 
pieczeństwa (ob.)  przy  kotłach  parowych  są  rów- 
nież R.  Przy  machinach  parowych  ważnym  jest 
R.  odśrodkowy  (ob.  Parowa  machina).  W  war- 
sztatach tkackich  R.  nazywa  się  przyrząd  mecha- 
niczny, służący  do  układania  nici  osnowy  w  jedna- 
kowych odstępach.  Nazwa  R.,  nadawana  pewne- 
mu rodzaju  zegarów,  jest  zupełnie  dowolna. 

Regulski  Jan,  7nakomity  medaljer  i  rzeźbiarz 
polski,  *  1760  we  wsi  Marcinowie  w  Lubelskiem. 
Zdolnościami  swemi  i  talentem  zwrócił  na  się  uwa- 
gę Ignacego  i  Stanisława  Potockich,  którzy  wzią- 
wszy go  w  swą  opiekę,  łożyli  na  pierwsze  jego 
wykształcenie.  Po  ukończeniu  nauk  w  kraju,  wy- 
słany R.  do  Włoch  wykształcił  się  tam  ostatecz- 
nie. Wróciwszy  do  kraju  w  r.  Vft^8.  umieizęzony 
został  na  dworze  królanSl^^ilłt3^^^iQgj^H^^ 
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#^yko]łaf  mnóstwo  wizerunków  tak  króla  i  wie- 
lu znakomitych  osób,  rzniętych  na  onyksie,  chat- 
'  cedónie  i  t.  p.  kamieniach,  tudzież  kilka  rzadkiej 
piękności  medali.  W  1792  mianowany  inspekto- 
rem mennicy  warszawskiej,  zarządzał  nia  aż  do 
upadku  Rzeczypospolitej.  W  1796  był  wezwany 
przez  króla  pruskiego  do  Berlina,  gdzie  miał 
sobie  poruczony  nadzór  nad  gabinetem  antyków. 
Wróciwszy  do  Warszawy,  t  1807  tamże. 

Regulski  Stanisław,  syn  poprzedniego,  *  1791 
w  Warśzawie,  oddawał  się  z  zapałem  literaturze, 
pisał  i  przekładał  liczne  sztuki  dramatyczne.  Stra- 
ciwszy wzrok  w  kwiecie  wieku,  f  w  Warszawie 
1831.  W  jego  tłómączeniu  yMacbeth"  Shakespea^ 
re*a  i  „Meropa'  Voitaire*a  były  grywane  na  sce- 
nie teatru  warszawskiego. 

RegiSdas,  przydomek  jednej  familji  rzymskiego 
stai-ożytnego  rodu  plebejs kiego  Atilj uszów  (getia 
Atilia),  ISajznakomitszym  członkiem  tej  familji 
jest  Marcua  AUILum  liegulua,  sławny  z  nadzwyczaj- 
nego poświęcenia  swego  dla  ojczyzny.  Będ^o  kon- 
sulem 26V  r.  przed  Chr.,  pokonał  Salentynuw,  zdo- 
był Brundusium  i  przyznany  miał  za  to  tryjumt. 
Podczas  drugiego  swego  konsulatu  256  r.  przed 
Chr.  jako  dowódca  floty  wespół  z  kolegą  Kajuszem 
Manljuszem  Wulsonem  zwyciężył  Kartagińczyków 
,  w  bitwie  morskiej  pod  Ekuomoa  i  wylądował 
w  Atryce,  otrzymał  nad  nieprzyjacielem  świetne 
zwycięstwo  niedaleko  Adis  i  oprócz  wielu  miast 
mniejszych  zdobył  Tunis;  niezadługo  wszakże  po- 
tem pobity  został  na  głowę  przez  Lacedemoóczyka 
Ksantyppa  i  wzięty  do  niewoli.  Po  pięcioletniem 
więzieniu  wysłany  przez  Kartagińczyków  do  Rzy- 
mu, by  nakłonić  rznd  swój  do  zawarcia  pokoju  al- 
bo przynaimniej  do  wymiany  jeńców,  dał  słowo, 
że  wróci  napowrót  do  Kartaginy,  jeżeli  żądania 
te  nie  będą  uwzględnione.  Senat  skłaniał  się  do 
zawarcia  ugody,  ale  R.  opierał  się  temu  jak  naj- 
energiczniej,  a  jednakże  wierny  danemu  słowu  po- 
wrócił do  Kartaginy,  gdzie  poniósł  śmierć  wedle 
podań  rzymskich  śród  najstraszniejszych  męczar- 
ni. Podania  te  są  jednak  zupełnie  fałszywe;  wy- 
myślili je  Rzymianie,  aby  lem  uniewinnić  swe 
okrucieństwa,  popełnione  na  jeńcach  kartagińskich. 

RegnlM  (łac.  mały  król,  królik),  u  alchemików 
metal  zupełnie  czysty,  oczyszczony  od  obcych 
części.  R.  nazywa  się  też  także  gwiazda  pierwszej 
wielkości  w  konstelacji  Lwa  (ob.)* 

Re^tnlnSf  ptiik,  ob.  Królik. 

Reipily  Antoni,  podróżnik  i  lingwista  madziar- 
ski, *  1819  w  Zircy,  w  komitacie  Wesprimskim, 
f  1856  w  Peszcie.  Studjował  w  Rabie  i  Peszcie, 
poezem  1839  r.  udał  się  w  podróż  przez  Niemcy 
i  Danję  do  Stockholmu.  Tutaj  wziął  sobie  za  cel 
życia  objaśniać  pokrewieństwo  Finów  i  Madzia- 
rów. W  tym  celu  udał  się  do  Abo,  gdzie  nauczył 
się  języka  fińskiego;  następnie  dla  zbadania  języ- 
ka i  mitologji  Lapończyków  udał  się  do  Karelji 
t  Laponji.    1842  bawił  w  Petersburgu  i  otrzyma- 


wszy  zasiłki  od  akademji  madzLirskiej  oraz  rządt 
rosyjskiego  ndat  się  w  dłu£szą  podróż  do  knia 
uralskich  i  Syberji.  Poznał  i  przyswoił  sobie  języ- 
ki W&tiaków  i  Baszkirów,  następnie  przebywał 
dłuższy  czas  pomiędzy.  Wogułami,  poczem  w  Be*^ 
rezowie  pilnie  studjował  język  ostjackL  W  końcu 
zbadał  języki  Czuwaszów,  Czeremisów  i  Mordwi- 
nów.  1847  wrócił  do  Petersburga  i  wypracował 
na  16  wielkich  arkuszach  mapę  północnego  Uralu. 
Tegoż  roku  dla  poratowania  zdrowia  udał  się  d» 
Gr&fenberga,  poczem  przepędziwszy  zimę  w  Ber- 
linie, ndał  się  do  Pesztu,  gdzie  1848  został  kuszto- 
szem  bibljoteki  uniwersyteckiej.  Z  rękopisów  po- 
zostałych po  R.  wrdał  Hunfalvi  z  polecenia  aka* 
demji  węgierskiej:  ,Agy.  TOgul  monda^  (Peszt, 
1859);  ,Finn-olTasókanyo*  (3  t^  t.,  1861—64); 
,Vogul  olyasminyok**  (2  t.)  i  ,A  vogul  ftld  es 
nóp**.  Sam  zaś  R.  ogłosił  .A  dzungir  nep*^  (Peszc, 
1850).  Życie  R.  opisał  i  ocenił  jego  prace  nauko- 
we Fr.  Toldy  w  Album^  wydanem  przez  towarzj* 
stwo  R.  (Eeguly  Tdrsdsdg). 

Reguła,  pramcUo,  wskazówka,  przepis  prak- 
tyczny pewnego  postępowania.  W  szczególności 
w  arytmetyce  R«  nazywa  się  aastoaowanie  pro* 
porcji  do  rozwiązywania  zadań.  Najprostsza  jest 
R.  trzech  (reguła  de  tri^  reguła  aureaj^  gdy  "ilość 
szukana  jest  czwartą  proporcjonalną  do  trzech  da- 
nych; rozróżnia  się  R.  trzech  prostą  i  ockorotm^ 
stosownie  do  tego,  czy  ilości  wschodzące  do  za- 
dania są  wprost,  czy  też  odwrotnie  proporcjonal- 
ne (ob.  Proporcja).  Jeżeli  ilość  szuk&na  zaleij 
więcej  niż  od  jednego  warunku,  t.  j«  gdy  w  zaoa- 
niu  danych  jest  5,  7  i  t.  d.  liczb,  R.  sowie  się  Wv- 
ion<|,  albo  w  szczególności  Hm  pięciu  (prawidło  Ba- 
sedowa), R.  siedmiu  i  t.  d.— R.  mieszaniny  ma  &a 
celu  wynajdywanie  ceny  oznaczonej  mieszania j. 
gdy  znane  są  ceny  i  ilości  jej  części  składowych, 
albo  też  dochodzenie  ilości  części  składowych  dU 
utworzenia  mieszaniny  oznaczonej  cenj;  R.  ta  bu 
ważne  zastosowanie  w  zadaniach  odnoszących  s;^ 
do  prób  metali  szlachetnych. — R.  fałszywego  zal> 
zema  (reguła  falsi)  polega  na  tem,  że  w  sadaniu  za- 
miast istotnego  rozwiązania  bierze  się  pewae  przy- 
puszczenie, które  się  poddaje  próbom  i  wyniki  tyea 
prób  porównywa  z  tem,  co  rzeczywiście  ma  mi^ 
miejsce;  tak  np.  jeżeli  1,000  zł.  mamy  podzie  i.- 
między  3  osoby,  tak,  aby  B  otrzymała  r&sy 
więcej  niż  .d,  a  C  Ys  tego  co  A  i  ^,  nadto  40 
to  możemy  przypuścić,  że  A  otrzyma  4  zł.,  w  t;>  s 
razie  B  otrzyma  6  zł.,  a  C^/^-f  40;  razem  wyda^jt 
to  52,  nie  1,000;  ale  62—40=12.  a  1,000 — 
960,  z  R.  trzech  zaś  mamy  12 :  4=960  :  jl,  sks; 
wypada  x=320,  t.  j.  udział  A,  Zadania  te  jedoA^ 
łatwiej  rozwiązywać  za  pomocą  algebry.  R.  fr.- 
ce^itu  ob.  Procent,  R.  spolki  ob.  Proporcja^  R. 
cuchowa,  ob.  Łańcuchowa  reguła.  R.  te  mają  szc:«* 
gólne  znaczenie  w  rachunkach  handlowych^  1^'> 
6.  Kramsztyk  ^ArytmetykairhancHowa  (wyd.  - 
Warszawa,  1902).  W9&Q^kte.aiki, 
Drąg. 
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Reguły  rsymskiej  kancelarjl^  są  to  przepi- 
sy, j&kie  każdy  papież' wydaje'  w  poozątfcacli  za- 
siadania na  stolicy .  apostolskiej  -  cd  do  benefiojów 
i  spraw  beneficjalnycfh;  kończą  o&e  zo  śmiereią 
papieża  i  ponawiają  się  przez  jego  następcę,  zaraź 
po  jego  obraniu. 

Reguły  sakonne,  zawią  się  netawy.  zachowy- 
wane stale  przez  róine  zakony,  a  obejmująca  pra- 
widła ułożone  przez  ich  fundatorów  Inb  biskupów 
i  służące  za  skazówkę  postępowania  zakonników. 
Od  r/ różnią  się  konstytucje  czyli  statuta,  po- 
stanawiane na  kapitułach  zakonnych  i  podle- 
gające zmianom,  stosownie  do  okoliczności  czasu 
i  miąjsca.  ;  ^  •  ' 

Rohabeam,  ob.  Róboam. 
Rehabilitacja,  w  obowiązującem  u  nas  pra*- 
wie  bandlowem  jest  to  przywrócenie  do  czci  ku- 
pieckiej upadłego,  który  udowodnił  zapłatę  wszyst- 
kich swych  długów  z  procentami  i  kosztami.  Ko- 
deks handlowy,  w  tytule  V  księgi  III,  podaje 
«/czegóły  postępowania  rehabilitacyjnego.  Wła- 
dzą, wyrzekającą  R»,  jest  Izba  Sądowa,  wyrok, 
której  ogłasza  się  publicznie  w  sądach  handlo- 
wym i  okręgowym.   Do  ubiegania  się  o  R.  dopu- 
szczeni są  przez  prawo  tylko  c\,  którzy  uprzednio 
w  postępowania  upadłościowem  usprawiedliwieni 
byJi  przez  sąd  baudlowy»  a  nawet  ci,  którzy  uzna- 
ni byli  za  bankrutów  prostych,  o  ile  izba  nie  znaj- 
duje przeszkody  do  przywrócenia  im  czci.  Upadły 
oie  rehabilitowany  powyższym  trybem  nie  ma 
wstępu  na  giełdę.    W  prawk  hamem  pod  R.  z  te- 
oretycznego punktu  widzenia  pojmować  należało- 
by przywrócenie  do  czci  skazanego  przestępcy, 
skoro  ten  swem  postępowaniem  dpwiódł  zupełnej 
poprawy.  W  rzeczywistości  jednak  R«  nadaje  się 
inne  znaczenie,  a  mianowicie  oczyszczę  nie  ze  mszcI- 
kiego  zarzutu  niewinnie  skazanego,  który  stał  się 
oliarą  omyłki  sądowej.    W  ostatnich  czasach  dla 
t;ikicii  ofiar  omyłek  sądowych,  zrehabilitowanych 
nowym  i  ostatecznym  wyrokiem  sądowym,  niektó- 
re prawodawstwa  przyznały  prawo  odszkodowa- 
nia.  W  przedmiocie  tym  istnieje  studjum  profeso- 
ra Emanuela  Ki*zymaskiego,  umieszczone  w  1893 
w  OcLzecU  Sądowej  p.  t.  «0  wynagrodzenia  osób 
niewinnie  pociągniętych  do  odpowiedzialności  kar- 
nej ze  szczegóinem  uwzględnieniem  ustawy  au- 
Btrjackiej  z  d.  16  marca  1892  r.".  W  1895 r.  Fran- 
cja, a  w  1896  r.  Węgry  zapirowadziły  u  siebie  ten 
KO  wszech  mi  ar  godny  naśladowania  iustytut*  U  nas, 
niestety,  niewinnie  skazany,  a  następnie  zrehabi- 
litowany, nic  korzysta  z  prawa  do  wynagrodzenia 
ca  poniesioną  krzywdę. 

RałilueSy  Filip  Józet  yon...,  pisarz  niemiecki, 
^  1779  w  Tttbingen.  Odebrawszy  wykształcenie 
w  seminarjum  protestanckiem,  bawił  czas  jakiś  we 
iiV"łoszccb,  a  1806  mianowany  został  radcą  dworu, 
»ibljotekarzem  i  lektorem  ówczesnego  następcy 
ronu  %¥irtemberskiego  Wilhelma  I.  W  tymże  cza- 
ie  podróżował  po  Francji  i  Hiszpanji,  owocem 
t^eg-a    jest  dzieło   .Spanien*  (4  t.,  Frankfurt, 
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1813).   Udziału  swego  w  walce  o  oswobodzenie 
Niemiec  dowiódł  dzieletn  .tteden  an  dais  dOutśche  ^ 
Yolk*  {Norymb.,  181B  i  1811),  śkutkiess  czego  zo^  ^ 
stał  1814  generał-gubernatorem  Koblencji,  a  potem  ' 
dyrektorem  okręgu  w  Bonn.  Po  zakończeniu  woj- 
ny używany  do  załatwiania  spraw  rozmaitych,  zo-  ^ 
stał  1819  pełnomocnikiem  królewskim  i  kuratorem  ' 
przy  uniwersytecie  w  Bonn.   W  1826  ottzymał 
godność  szlachecką;  1842  usunął  się  do  swego  itoa- « 
jątku  w  Siedmiogrodzie  i  tu  f  l'843.  Opf^cz  dzieł ' 
wyżej  wymienionych  napisał  jeszclse  kilka  roman-^ 
sów,  z  których  nąjcelniejszy:  .Scipio  Cicała*  (4t., 
Lipsk,.  1832,  2  wyd^  1841). 

Rehman  Antoni,  botanik  i  podróżnik  polski, : 
*  około  1840  w  (jaiięj.i,  kształcił  się  w  uoiw^rsy*  ; 
tecie  jagielońskim  i  następnie  został  tam  doceutom.  »• 
W  latach  1860—7  zwiedził  całe  pasmo  .Karpat, 
w  1868  botanizowa^  na  stepach  podolskich  i  w  Be*  . 
sarabji,  w  1873  na  Żąukazie,  gdzie  wdarł ,się  na, 
szczyt  Jlazbeku,  w  1874  zwiedził  Krym.  Sprawo-  . 
zdanie  geobotaniczne  z  tych  podróży  umieścił 
w  rocznikach  towarzystwa  zoologiczno^botaniczae- 
go  wiedeńskiego,  oraz  oddzielnie  p.  t.  „Einige  No^ 
tizen  iiber  die  Vegetation  der  ndrdlicben  Gestade 
des  Schwarzen  Meeres**  (Berno,  1872).  Znaczna 
liczbę  gatunków  przez  niego  odkrytych  zamieścił 
Borssier  w  dziele  , Flora  orientalis''.  W  187$--77 
zwiedził  Afrykę  płd.,  gdzie  zebrał  obfite  plony  bo- 
taniczne, zajmując  się  oraz  badaniami  etnograficz- 
nemi,  poznał  kopalnie  djamentów  ,w  Griąua^iand, 
krainę  Bassuto,  Natal,  kraj  Zulusów,   Owocem  tej 
podróży  był  zbiór  3,000  roślin,  między  temi  kilka- 
set gatunków  nieznanych  mchów.   Jako  rezultat 
tej  podróży  przedstawił  akadeinji  krakowskiej 
rozprawę:  „Oeo-botaniczne  stosunki  Afryki  pld."" 
(1877).  Oprócz  tego  napisał:  .Szkice  z  podróży  do 
południowej  Afryki,  odbytej  w  latach  1875 — 
1877*  (Warszawa,  1881);   „Echa  z  południowej 
Afryki*  (Lwów,  1884);  .Tatry  pod  względem  fi- 
zyczno-geograficznym" (Lwów,  1895);  „Ziemie  da-  ' 
wnej  Polski  i  sąsiednich  krajów  słowiańskich* 
(oz.  1.  Karpaty,  Lwów,  1895).    Drobne  jego  prace 
mieszczą  się  w  różnych  pismach. 

Rei  yindicatio,  ob.  Windykacja. 

Reicha,  właściwie  jSęfcha  Antoni,  kompozytor 
i  teoretyk  muzyczny,  *  1770  w  Pradze,  1 1836  • 
w  Paryżu;  kształcił  się  pod  kierunkiem  stryja  swe- 
go Józeta  R.  w  Bonn,  następnie,  począwszy  od 
1794,  przez  lat  5  przebywał  w  Hamburgu,  zaj- 
mując się  nauczaniem  muzyki.  1799  udał  się  do 
Paryża,  cbcąc  wystawić  operę  swą  „Obaldo  ou  les 
Franęais  en  Kgypte*,  gdy  jednakże  nie  chciano 
przyjąć  jej  do  żadnego  teatru,  przeniósł  się  do 
Wiednia  i  zyskawszy  przyjaźń  Uaydn'a,  oduiósł 
wielką  korzyść  z  rad  jego;  1808  powrócił  do  Pa- 
ryża, wkrótce  zjednał  sobie  sławę  znakomitego  na- 
uczyciela i  1818  został  po  Mehulu  protesorem  koii< 
serwatorjum.  Oprócz  wyżej  wymienionej,  napisał  R. 
jeszcze  opery:  „Cagliostro'^,  , Natalie*",  .Sapplio  ", 
oraz  kilka  symfonji,  u>^jt^^|g  ^i^iuf^^^i^ 
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tów,  sonat,  etladów  i  t.  d.  Wszjsilde  otwory  R.  od- 
znaczają Bią  raczej  sumienna  pracą,  niż  polotem 
]  twórczością.  Nierównie  większe  zasługi  położył 
R.  jako  nauczyciel,  wyksztafciwszy  cały  szereg 
anakomitycli  artystów,  jak  fierlioz,  Onsloy  i  in., 
oraz  jako  pisarz  w  zakresie  teorji  muzykL  Z  prac 
R.  w  tym  kierunku  ważniejsze:  „Etude  ou  theorie 
pour  le  piano**  (Paryż,  1800);  ,Traite  de  melodie 
etc.«  (t.  1814);  .Traite  de  harmonie**  (t.  1816}; 
i^Cours  de  composition  musicale**  (t.  1818);]  ^Trai- 
t6  de  łiaute  composition  musicale**  (2  t.,  1  1825). 

Rełchardt  Jan  Fryderyk,  kompozytor  i  teore- 
tyk muzyczny,  *  1752  w  Królewcu,  od  1775  kapel- 
mistrz w  Berlinie,  lecz  z  powodu  dzieła  swego  p. 
t.  .Yertraute  Briefe**  (2  t.,  Hamburg,  1792),  które 
rzuciło  na  niego  podejrzenie '  o  sprzyjanie  rewolu- 
cji francuskiej,  utracił  1792  r.  to  miejsce.  W  r. 
1794  mianowany  dyrektorem  salin  w  Halli,  zo- 
stał po  niejakim  czasie  dyrektorem  teatru  w  Kas- 
sel, skąd  przeniósł  się  do  swej  majętności  w  Gie- 
bichenstein  pod  Hallą  i  tam  f  1814.  Kie  tylko 
jako  muzyk,  ale  również  jako  pisarz  położył 
zasług^. 

Reiohardt  Karol,  lekarz  polski,  rodem  z  Litwy, 
ł  1853;  medycynę  studjował  w  \Vilnie,  a  przyby- 
wszy po  1632  do  Warszawy,  został  pomocnikiem 
głównego  inspektora  służby  zdrowia  w  Królestwie 
i  zasłużył  się  wielu  ulepszeuiami  w  tej  gałęzi  służ- 
by publicznej.  Ogłosił  „Rzut  oka  na  urządzenie 
służby  zdrowia**  (w  BióL  Warsz,^  1842)  i  in.,  pi- 
sał też  drobne  poezje,  drukowane  w  różnych  cza- 
sopismach polskich. 

Reicliardyt,  minerał,  jest  ziemistą  odmianą 
siarczanu  magnezji. 

Reiohel  Jan  Jakób,  zdolny  medaljer  polski  za 
czasów  Stanisława  Augusta,  pierwotnie  pomocnik, 
potem  następca  słynnego  medaljera  Holzhausera, 
dokończył  wiele  rozpoczętych  prac  jego;  f  1799 
w  Warszawie. 

Reichel  Jakób,  archeolog,  syn  poprzedzające- 
go, *  1780  w  Warszawie,  1 1857  tamże.  Pierwot- 
nie kształcił  się  w  sztuce  medaljerskiej  pod  kie- 
runkiem ojca,  następnie  udał  się  1801  do  Peters- 
burga i  tam  został  medaljerem  mennicy.  Po  od- 
bytej podróży  do  Francji  i  Włoch,  był  od  1818 
członkiem  a  potem  naczelnikiem  2-go  (techniczne- 
go) wydziału  ekspedycji  do  przygotowania  papie- 
rów skarbowych.  Gorliwy  i  namiętny  zbieracz  mo- 
net starożytnych,  posiadał  zbiór  monet  i  medalów 
jeden  z  najpierwszych  w  Europie  (około  100,000 
egzemplarzy),  oraz  zbiór  autografów  i  rycin,  tu- 
dzież wyborową  bibljotekę  archeologiczno-numiz- 
matyczną,  które  nabyte  zostały  dla  cesarskiego 
ermitażu  w  Petersburgu.  Dzieła  jego  są:  ,Zbiór 
medalów  rosyjskich**  (Petersburg,  1840—46,  z  286 
rycinami)  i  „Die  Reichste  Miluzsammlung**  (9  cz., 
Petersburg,  1842—50).  Oprócz  tego  mnóstwo  cen- 
nych artykułów  i  rozpraw  umieszczał  w  „Zapis- 
kach towarz.  archeolog.**   petersburskiego  oraz 
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w  „Mimoires  de  la  societi  d*areIitolog^e  et  de  ni* 
mismatique  de  St.  Petersbourg". 

Reichel  August,  malarz,  *  w  Chemnits,  wiele 
lat  spędzi!  w  okolicach  Krakowa,  gdzie  wykonał 
niemało  rysunków  i  obrazów.  Od  1825  praebywal 
w  domu  hr.  Ignacego  Wielopolskiego  w  Pieskowej 
Skale  i  zdejmował  liczne  widoki  tameczne.  Szeió 
z  nich,  rytowanych  na  miedzi,  wydał  w  Dreźnie 
p.  t.  „Yues  de  la  Tille  de  Pieskowa  Skala.** 

Reichenan,  wysepka  na  jeziorze  Bodeńskien 
z  pięknym  zamkiem,  ma  '/^  miii  długości  a  Vi 
rokości.  Mieszkańców  liczy  okoto  1,500;  ma  wy- 
borne wina  i  obfituje  w  inne  owoce  i  zboże.  2<(ie- 
gdyś  istniało  tu  sławne  opactwo  benedyktyńskie^ 
założone  w  724. 

Reichenan,  miasto  w  Czechach,  ob.  Ryehnow. 

Reiohenbąch,  miasto  powiatowe  regencji  Wro* 
oławskiej,  w  Śląsku  pruskim,  u  stóp  góry  Sowiej, 
liczy  14,058  miesz.  (1895).  Pamiętne  jest  swycię* 
stwem  odniesionem  16  sierpnia  1762  przez  Fryde- 
ryka 11  nad  Austrjakami  pod  dowództwem  Dattn'a» 
tudzież  zawartą  tu  27  lipca  1790  pomiędzy  Prusa* 
mi,  Polską,  Anglją,  Holandją  i  Austrją  komaew^ą 
reichenbachską^  skierowaną  do' zabezpieczenia  Tur- 
cji od  nacisku  Rosji.  Tu  także  zawarty  został  14 
i  15  czerwca  1813  traktat,  a  raczej  przymierze, 
przez  Rosję,  Prusy  i  Anglję,  zapewniające  wza- 
jemną pomoc  sprzymierzonym  przeciwko  Napo* 
leonowi. 

Reichenbaoh,  miasto  w  obwodzie  Zwickau 
w  8aksonji,  ma  2  kościoły  ewang.,  szkołę  realną, 
progimazjum,  fabryki  wyrobów  wełnianych,  liczj 
24,411  m.  (1895). 

Reiohenbach  Jerzy,  mechanik  i  optyk,  *  1772 
w  Durlach  w  w.  ks.  Badeńskiein,  f  182t>  w  Mona- 
chjum,  kształcił  się  w  szkole  wojskowej  w  Mann- 
heim i  po  przepędzeniu  kilku  lat  w  Anglji  został 
porucznikiem  artylerji.  W  1805  założył  wspólnie 
z  Utzschneiderem,  Liebherrem  i  Franahoferea 
w  Monachjum  zakład  mechaniozno  -  optyczny, 
w  którym  wyrabiano  narzędzia  astronomiczM 
i  geodetyczne  nieznanej  dotąd  doskonałośeu  W  r. 
1811  został  radcą  salin  bawarskich,  załoiyt  wła- 
sną fabrykę  wyrobów  optycznych,  którą  oddal 
Ertelowi,  gdy  1820  został  dyrektorem  zaraada  ko- 
munikacji w  Bawarji.  .  Zasłużył  się  równies  jak« 
umiejętny  założyciel  różnych  fabryk  chemieanye^ 
i  mechanicznych,  ulepszył  wielkie  piece  i  fabryk? 
broni  w  Ambergu,  podał  nowy  rodzaj  konatrake^. 
mostów  żelaznych.  W  końcu  był  dyrektorem  biura 
budowniczego  i  nadradcą  górniczym;  popiersie  je- 
go pomieszczono  w  Walhalli.  Por.  Bauernfeizi 
,Georg  Y.  R.«  (1883). 

Reiohenbach  Karol,  baron,  natnralista  i  prze- 
mysłowiec, *  1788  w  Sztutgardzie,  f  1869  w  Li  - 
sku. Studjował  w  Tubindze  prawo  i  nauki  przy- 
rodnicze, a  za  założenie  tajnego  towarzystwa 
propagandy  emigracji  na  wyspy  oceanu  Pułada^^- 
wego  był  przez  czas  jakiś  przez  Francuzów  w  7 
ziony.  Następnie  założył  w  Bilingeu  fabryką  ie> 
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ga  i  w  Badeńskiem  pierwsze  wicMe  pieee  do  zwę- 
l^laoia  drzewa.  Połączywszy  się  w  r.  1821  z  hra- 
bią HiijB^onem  de  Salm  w  Wiednia,  założył  w  Blań- 
sku  w  Morawjl  liczne  fabryki  żelaza,  przez  co 
przyczynił  się  wiele  do  podniesienia  przemy- 
słu anstrjackief^o.  Z  wypaleniem  węgla  połączył 
fabrykację  octu  drzewnego,  smoły  i  innych  prze- 
tworów; odkrył  kreozot,  parafinę,  eupion,  asamar. 
Pierwszy  zastosował  odlewanie  ielaza  do  otrzy- 
mywania wielkich  posągów.  W  swych  ,Geologi- 
sche  Mittbeilangen  ans  H&hren*  (1834)  podał  waż- 
ne przyczynki  do  znajomości  geologji  Austrji.  Po- 
siadał też  znaczny  zbiór  meteorytów.  Największy 
jednak  rozgłos  zyskał  badaniami  swemi  nad  odem 
(ob.),  któremu  poświęcił  kilka  pism,  co  się  iednak 
okazało  mrzonką.  Król  wirtemberski  nadał  mu 
w  1859  tytuł  barona. 

Reichenbacli  Henryk  Bogumił  Ludwik,  bota- 
nik i  zoolog,  syn  Jana  Fryderyka  Jakóba  R.,  au- 
tora pierwszego  słownika  niemiecko-greckiego 
(t  1839),  *  1793  w  Lipsku,  t  1879;  studjował  me- 
dycynę w  Lipsku,  1816  został  tamże  profesorem 
i  założył  z  kilku  innymi  towarzystwo  naturalistów 
lipskie,  w  1820  przeniósł  się  do  Drezna,  gdzie  zo- 
stał inspektorem  gabinetu  historji  nataralnej  i  pro- 
fesorem historji  natnralnej  w  akademji  medyko- 
ehirurgicznej  tamże.  W  dziełach:  ,,Conspectus 
regni  regetabilis*  (Lipsk,  1828)  i  ,,Handbuch  des 
nattlrlicheii  Pflanzensystems*'  (Drezno  i  Lipsk, 
1837),  ustanowił  nowy,  własny  układ  roślin.  Głó- 
wne jego  prace  są:  ^Flora  Germanica*  i  dołączo- 
ne do  niej  ,Icoues  florae  germanioae  et  hel\reti- 
cae"  (22  t.,  Lipsk,  1834 — 85);  .Regnum  animale" 
(Lipsk,  1834—36  z  70  tablicami);  ,Die  Yolistan- 
digste  Naturgeschichte*  (Lipsk,  1845--54,  9 1.). 

Reichenbacli  Gustaw,  syn  poprz.,  również  bo- 
tanik, *  1824. 1 1889,  był  profesorem  w  Lipsku, 
a  od  1861  w  Hamburgu,  zasłużył  się  głównie  pra- 
cami swemi  nad  rodziną  sterczy  ko  watyoh,  które 
opisał  w  dziele  ,Xenia  orchidacea"  (3  t,  1855 — 
1883).  Od  1850  prowadził  dalej  rozpoczęte  przez 
ojca  dzieło:  ,Icones  florae  germanicae* 

Relchenberg  (ozes.  Liber ec),  jedno  z  najwię- 
kszych, najludniejszych  i  najbardziej  fabrycznych 
miast  w  Czechach,  położone  w  części  obwodu  li- 
pawskiego  nftd  Nisą:  liczy  30,890  miesz.  (1895). 

Reichenberger  Andrzej,  teolog,  *  1770  roku 
w  Wiedniu,  odbył  tamże  studja  teologiczne,  po- 
czem  wyświęcony  na  k&piaina  1793,  był  od  1796 
profesorem  teologji  pasterskiej  w  Wiedniu,  nastę- 
pnie od  1814  zarządzał  seminarium  w  Linz  i  był 
dyrektorem  studjów  teologicznych  tamże.  Wydał: 
„Cbristkatholisoher  Religionsunterricht*  (2  tomy, 
Wiedeń,  1815);  ,,Pastoralanwei8ung  nach  .  den  Be- 
df&rfnissen  unseres  Zeitalters''  (2  wyd.,  2  t.,  1. 1818 
— 1836)  l  „Erbaungsbuch  far  Kranke  und  Ster- 
bende-  (1765). 

Relcheiihally  miasto  i  bardzo  odwiedzane  ką- 
piele w  Wyższej  fiawarji,  nad  rz.  Saalach,  w  pięk- 
nej okolicy  alpejskiej,  z  trzech  stron  otoczone  gó- 


rami, mającemi  do  1970  m.  wysokości,  położone 
na  471  m.  nad  p.  m.,  liczy  4,!200  m.  Miejscowe 
warzelnie  soli  są  największemi  w  całej  Bawarji, 
zawierają  w  sobie  25  proc.  soli  i  produkują^  rocz- 
nie 100,000  cetnarów  podwójnych  soli.  Środki 
kuracyjne  są:  źródła  słone  jUszczawy,  kąpiele  bło- 
tne, serwatka,  zakłady  inhalacyjne,  przede wszyst- 
kiem  zaś  czyste,  wspaniałe  górskie  powietrze  przy 
przeciętnej  temperaturze  letniej  19^  C.  Liczba 
kuracjuszów  wynosi  7,000  rocznie.  Por.  Liebig 
„R«y  sein  Klima  und  seine  Heilmittel**  (6  wyd., 
Reiohenh.,  1889);  ^Btthler  „Bad  R.  und  seine  Urn* 
gebung*"  (U  wyd.,  tamże,  1893). 

Reichensperger  August,  *  1808  w  Koblencji, 
1 1895,  od  1849  radca  sądu  apelacyjnego  w  Ko« 
lonji,  jeden  z  przywódców  frakcji  katolickiej  (któ- 
ra na  jego  wniosek  przyjęła  1860  r.  nazwę  frakcji 
irodka)  w  pruskiej  izbie  deputowanych,  a  następ- 
nie w  sejmie  związku  północn.-niemieokiego  {od 
1867)  i  w  parlamencie  niemieckim,  od  r.  1871  do 
1884  i  był  w  tym  czasie  jednym  z  najgorętszych 
przywódców  stronnictwa,  które  odegrało  ważn% 
rolę  w  walce  religijnej  (kulturkampt).  1884  wyco- 
fał się  do  życia  prywatnego.  R.  położył  znakomi- 
te zasługi  na  polu  sztuki  chrześcijańskiej.  Waż- 
niejsze jego  dzieła  są:  „Die  christlich-germanische 
Baukunst  und  ihr  Yerhaltniss  zur  Gegenwart'' 
(Trewir,  1852);  „Fingerzeige  auf  dem  Gebiete  der 
christl.  Kunst*  (Lipsk,  1854).  R.  celował  ja- 
ko niepospolity  mówca  parlamentarny. 

Reicheneperger  Piotr  Franciszek,  polityk 
niemiecki,  brat  uoprzedn.,  *  1810  w  Koblencji, 
był  od  r.  1850  sęozią  apelacyjnym  w  Kolonji,  po- 
tem w  Berlinie,  w  1848  członkiem  zgromadzenia 
frankfurckiego,  w  r.  1850  parlamentu  erfurckiego, 
od  1858  jest  posłem  na  sejm  pruski,  a  od  1871  na 
sejm  niemiecki,  gdzie,  podobnie  jak  brat,  należał 
do  środka  klery kalnego.  Ogłosił:  „Die  Agrarfra- 
ge**  (1847);  „Kulturkampf  oder  Friede  in  Staat 
und  Kirche'  (1876  r.);  ,Die  preussische  Natio- 
nalyersammlung  und  die  Yerfassung  ron  5  Dez. 
1848''  (Berlin,  1848);  „Erlebnisse  eines  alten  Par- 
lamentariers  1848«  (1882). 

Reichert  Karol  Bogusław,  anatom,  *  1811  r. 
w  Rastenburgu  w  Prusiech  wsch.,  f  1883,  studjo- 
wał medycynę  w  Królewcu,  1842  został  docentem 
w  Berlinie,  1843  profesorem  anatomji  i  anatomji 
porówjiawczei  w  Dorpacie,  1853  profesorem  fizjo- 
logji  w  Wrocławiu,  1853  prof.  anatomji  w  Berli- 
nie. Położył  zwłaszcza  zasługi  w  historji  rozwoju 
płodu,  czynił  badania  nad  rozwojem  czaszki  i  móz- 
gu, nad  tkanką  łączną.  Ogłosił:  „Ueber  die  Vis- 
ceralbogen  der  Wirbelthiere*  (1837);  ,Das  Ent- 
wickelungslebenim  Wirbelthierreich*  (1840);  „Der 
Bau  des  menschlichen  Gehirns*  (1859—60);  „Die 
menogene  Fortpflanzung*  (1852);  .Der  Bau  des 
menschlichen  Gehirns**  (1860). 

Reichlin-BIeldegg  Karol  Aleksander,  baron 

yon,  *  1801  r.  w  Graręjyfj^^iju^^t^^^^ 

1  1877  r.,  po  ukończeniu  studjow  teolo^2u^'ch 
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w^Preiburga,  sost&ł  1825  tamie  docfentem  Tiistorji 
kośtcloła,  a  od  1828  profesorem  teologii^  lecs^  z  po- 
wodu swych  racjonalistjcznjob  poglądów,  popadł 
w  spory  ze  zwierzchnością  duchowna  i  1832  r. 
przeszedł  na  wyznanie  protestanckie,  j^oczem  zo- 
stał w  Heidelbergu  docentem  historji  kościoła^ 
a  od  1839  profesorem  fiiozofji.  Jest  on  zapalonym 
wielbicielem  Kanta,  nie  podzielając  przecie  jego 
przekonań*  Psychologję  opiera  tylko  na  doświad- 
czeniu wewnętrznem  i  zewnętrznem.  Celuiejsze 
jego  pisma  są:  ^Geschichte  des  Christenthums*' 
(Preiburg  i  Heidelberg,  1831);  „Lehrbuch  der  Psy- 
chologie** (Heidelberg,  1838);  «Die  Autolatrie  oder 
Selbstanbetung"*  (t.  1843);  , Paulus  und  seine  Zeit** 
(2  t,  Stuttgard,  1853);  .Priedrich  Kortam''  (Hei- 
delberg, 1858);  , System  der  Logik  nebst  Einlei- 
tung  in  die  Philosophie**  (Wiedeń,  1870).  Prócz 
tego  wydał  bezimiennie  ,Neue  Reineoke  Fuchs** 
(Stuttgardt,  1844).  Autobiogratję  swoją  ogłosił 
1874  r. 

Reiohmaa  Bronisław,  przyrodnik,  *  1848,  stu- 
djował  nauki  przyrodnicze  w  Szkole  Głównej  war- 
szawskiej, oddał  się  piśmiennictwu  i  przyczynił 
fiię  znacznie  do  spopularyzowania  u  nas  nauki 
Darwina.  Następnie  zwrócił  się  do  elektrotechni- 
ki. Oprócz  wielu  prac  zamieszczonych  w  różnych 
czasopismach  ogłosił:  „Teorja  Darwina"  (1869); 
„Teorja  Darwina  i  hypotezy  Haeckla"  (1870); 
^0  chemicznych  własnościach  powietrza**  (1874); 
„Jędrzej  Śniadecki  i  Darwin**  (1874);  „Wycieczka 
na  Łomnicę*^  (1879);  „Z  dalekiego  Wschodu'^  (opis 
podróży  do  Syberji,  1881);  „Teorja  Darwina  w  sto- 
sunku do  nauki""  (1882). 

Roiclmiaii  Mikołaj,  lekarz,  brat  poprz.,  *  1851 
w  Warszawie,  medycynę  studjował  w  Szkole  Głó- 
wnej i  uniwersytecie  warszawskim,  w  1873  i  1874 
był  asystentem  w  szpitalu  św.  Łazarza  w  Warsza- 
wie, 1874—1880  ordynatorem  szpitala  w  Irkucku, 
w  1880 — 81  studjował  w  Paryżu  nauk;  teoretycz- 
no-Iekarskie,  anatomię  patologiczną  i  chemję; 
w  1881  r.  osiadł  w  Warszawie.  Ogłosił:  „O  tak 
zwanej  niestrawności  kwaśnej^  (Gazeta  lekarska, 
1884);  „Badania  nad  trawieniem  mleka  w  żołądku 
ludzkim**  (tamże,  1884);  „Badania  doświadczalne 
nad  wpływem  środków  gorzkich  na  czynności  żo- 
łądka zdrowego  i  chorego;**  „O  tiokotuku  żołądko- 
wym" (tamże,  1887);  „Nauka  o  chorobach  narządu 
trawienia**  (Warszawa,  1890);  „Oznaczeniu  kwasu 
solnego  w  lecznictwie  chorób  żołądka**  (^Gazeta  le- 
karska, 1892);  „O  przewlekłych  biegunkach,  o  roz- 
poznawaniu ich  różniczkowem  i  leczeniu**  (odczyt 
kliniczny,  Gazeta  lekarska,  1899);  „Niestrawność" 
(Warszawa.  1882). 

ReiohsfiirBty  tytuł  książąt  zależnych  bezpo- 
średnio od  cesarza  niemieckiego. 

Reichsgericht  (niem.),  nazwa  najwyższego  są- 
du w  Niemczech,  rezydującego  w  Lipsku. 

Relohskansler  (niem.),  kanclerz  rzeszy  Nie- 
Biieckiej* 


m 

Rotohslaod;  nazwa  urzędowa  Alzacji  i  Łota 
>'7<^8riit  j&ko  własności  całego  państwa  l^iemie- 
;ckiego. 

Roichspartoi  Deutsch.,  nazwa  partji  wolno- 
.konserwatywnej,  która  trzyma  aię  programu  Bi- 
smarcka. 

Reichapoatamt,  najwyższy  urząd  pocztowy 
w  Niemczech. 

Roicharat  (rada  państwa),  orgaa  narodowej 
reprezentacji  Austrji  cyslitawskiej,  składający  się 
z  izby  panów  (Herrenhaus)  i  izby  depntowanycti 
(Abgeordnetenhaus).  W  izbie  panów  zasiadają  na 
mocy  urodzenia  książąt  krwi  cesarskiej »  prz^su- 
wiciele  arystokracji  i  duchowieństwa,  człookowie 
dożywotni  mianowani  przez  cesarza,  razem  190 
osób.  Izba  posłów  składa  się  z  353  członków  wy- 
bieranych na  lat  6  przez  cztery  klasy  wyborców 
(więksi  właściciele  ziemscy,  miasta,  kamery  han- 
dlowe i  rzemieślnicze,  gminy  miejskie).  Do  kom- 
petencji R.  ńależą  sprawy  prawodawcze  dotyczą- 
ce ogólnych  praw  i  obowiązków  wszystkich  kra- 
jów cislitawskich. 

Raioharat,  izba  najwyższa  sejmu  bawarskiego. 

Reichatadt  (czes.  Zakupy),  miasto  w  powiecie 
Bolesławskim  (Bunzlau)  w  Czechach,  około  2,000 
miesz.,  piękny  kościół  św.  Fabjana  i  Sebastiana 
(1384)  i  wspaniały  zamek  (z  XVI  w.).  MajcŁuo&e 
ta  wyniesioną  została  1818  do  znaczenia.  księsiw^L, 
ód  którego  syn  Napoleona  I,  król  Rzymu,  otrzy 
mał  tytuł  księcia  Reiehstadzkiego. 

Reicliatadt  Napoleon  Fran- 
ciszek Józet  Karol  książę  R., 
jedyny  syn  cesarza  Napoleona 
I  i  Marji  Ludwiki  arcy  księżnicz- 
ki austrjackiej,  *  1811  w  Pa- 
ryżu, otrzymał  zaraz  po  uro- 
dzeniu tytuł  król  Rzymu.  Gdy 
Napoleon  przy  abdykacji  w  Fon- 
tainebleau nie  mógł  zapewnić 
synowi     następstwa,  młody 
książę    sprowadzony   z  mat- 
ką do  Schdnbrunu  pod  Wied- 
niem   wychowywał  się  pod 
okiem  swego  dziadka,  cesarza  Franciszka,  i  za- 
miast przyznanego  mu  prawa  dziedzictwa  do  ksi^ 
stwa  Parmy,  otrzymał  księstwo  R.  w  Czech  aci. 
Objawiał  on  znakomite  zdolności  i  ducha  wojenn€- 
go,  lecz  1  1832  w  SchOnbrun  na  suchoty.  Zgt.: 
jego  opiewali  poeci  francuscy  Barthólemjr  i  Mer; 
w  znanym  utworze  p.  t.  |,Le  fiis  de  Thomme.*  F 
bitwie  pod  Waterloo  Napoleon  abdykował  na  nee: 
syna  i  proklamował  go  22  czer.  1815  eesaraem  pc. 
imieniem  Napoleona  il.    Napoleon  III  po  awera  r 
tron  wstąpieniu  zaliczył  go  do  szeregu  panająeje 
we  Francji,  twierdząc,  że  choć  ks.  R.  nie  wstąf 
na  tron,  to  jednak  konstytucyjnie  ogtossoDj  bvi 
cesarzem.   Por.  Montbel  „Łe  duc  de  Reichatadt 
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fl853);  Pfokesck-Oston  ,Mein  Verh&ltnis  znm 
flerzog:  Ton  (Stuttgrąrdt,,  1878). 
Reichstagu  prsedstawieielstwa  narodowego 
Niemczech.  Dawniej  w  cesarstwie  niemieckiem 
wjrazem  tym  nazywano  zebranie  stanów  cesar- 
skich, następnie  ich  pełnomocników,  oraz  zebra* 
nie  przedstawicieli  państw,  wchodzących  w  skład 
związku  północno-niemieckiego.  ^  dzisiejszem 
cesarstwie  Niemieckiem  R.  składa  się  z  397  depu* 
towanych  wybieranych  (po  1  na  100,000  miesz.)» 
vsekretaem,  bezpośredniom  głosowaniem  i  nie  po- 
bierających dyjet.  R.  bywa  powoływany,  otwie- 
rany i  zamykany  przez  cesarza  i  może  być  rozpu- 
szczony na  mocy  postanowienia  rady  związkowej, 
zatwierdzonego  przez  cesarza,  W  tym  ostatnim 
wypadku  R.  powinien  być  zwołany  w  przeciągu 
90  dni  od  daty  zamknięcia  poprzedniego.  Zezwo- 
lenie R.  bywa  wymagane:  1)  w  kwestjach  prawo- 
<lawczych,  przyczem  R.  posiada  prawo  inicjaty- 
wy; 2)  w  sprawach  finansowych,  jak  zatwierdze- 
nie budżetu,  zezwolenie  na  nowe  podatki  i  pożycz- 
Jd;  3)  przy  zawieraniu  traktatów,  o  ile  dotyczą 
spraw  prawodawczych.  Postanowienia  R.  wy- 
magają większości  głosów,  przyczem  potrzebna 
jest  połowa  (199)  deputowanych* 

RsichsonmittoUiarkeit^  bezpośrednia  zależ- 
Jiość  od  państwa;  był  to  w  dawnem  państwie  Nie- 
mieckiem przywilej  pewnych  osób,  a  specjalnie 
wyższej  szlachty,  oraz  miast,  klasztorów  1 1*  ę.,  że 
zależały  bezpośrednio  od  samego  cesarza,  nie  od 
iLsiążąt. 

Reic]iB¥erwoser  (niem.)>  rządca  państwa, 
Iderający  sprawami  dawnej  rzeszy  niemieckiej 
w  czasie  bezkrólewia  po  śmierci  jednego,  a  przed 
"wjbraniem  drugiego  cesarza. 

Reid  Tomasz,  profesor  filozofji  w  Glazgowie, 
Jeden  z  głównych  przedstawicieli  tak  zwanej  szko- 
^  szkocJaef,  *  1710  w  Strachan,  1 1796;  był  jednym 
«  przeciwników  sceptycyzmu  Hume*a  (ob ),  prze- 
-eiw  któremu  stawiał  zdrowy  rozsądek  ( Common 
^enseX  jako  źródło  prawd  niewzruszonych.  Poję- 
•eia  swe  wyłożył  w  dziełach:  „Inąuiry  into  the  hu- 
jnan  mind  on  the  principles  of  common  sense** 
<L«ondyn,  18t)5);  „On  the  intellectual  powers  of 
znan''  (Edymburg,  1785,  n.  wyd.  1884)  i  „On  the 
jkctire  pewers  of  man*  (tamże,  1788).  Dzieła  jogo 
wraz  z  życiorysem  wydał  Dugald  Stewart  (4  t., 
Sdymburg,  1804  i  później).  Pisał  o  R.  J.  F.  Fer- 
yier  ,Lectures*  (2  t.,  Londyn,  1866). 

Rsłd  Tomasz  Wemyss,  pisarz  angielski,  *  1842, 
w  XewcasUe  nad  Tyne,  od  1870  do  1887  hyl  re- 
tfl  aktorem  dziennika  The  Leeds  Mercury  i  poświę- 
oał  się  przeważnie  pracom  biograficznym.  Napi- 
sał: „Gabinet  portraits,  sketches  ot  statesmen^ 
1872);  „Charlotte  Brontś"  (1877);  ^Potiticians  ot 
to— day*  (1879,  2  t )  i  biografję  Williama  Torste- 
ra  (2  t.,  1888)*  Nadto  ogłosił  romanse:  „Gabrielle 
Stnarf  (1883);  „Gladys  Fane«  (5  wyd.,  1888); 
:>xaz  „The  land  of  the  Bey:  Tunis  under  the  Frouch'' 
::1882). 


Roidą  (Mayne),  pisarz  angielski,  *  1818  w  Ir- 
landji,  f  1883  r.  Porzuciwszy  studja  ieologiozne, 
udał  się  1838  do  Meksyku,  zwiedził  Stany  Zjedno- 
czony i  przebywał  czas  jakiś  wśród  dzikich  In- 
djan,  potem  podróżował  po  prerjach  nad  rz.  Mis- 
suri  1  doświadczył  najrozmaitszych  przygód, 
wreszcie  osiadł  w  Filadelfji,  wziął  czynny  udział 
w  wojnie  z  Meksykiem,  otrzyn^ał  stopień  kapitana 
i  świetnie^  się  odznaczył  w  wielu  bitwach,  W  1849 
zebrał  oddział  ochotników  dla  posiłkowania  Wę- 
grów^ .  alsi  dowiedziawszy  się  we  Francji  o  kapi- 
tulacji  GOrgeya,  wyjechał  do  Londynu  i  poświęcił 
się  pracom  HterackiuL  Pod  imieniem  kapitana  R. 
ogłosił  cały  szereg  powieści,  odznaczających  się 
nowością,  śmiałą  oryginalnością  i  dokładnością 
opowiadania.  Obyczaje  pjonierów  zachodnich 
w  Ameryce,  życie  wojownicze  plemion  indyjskich^ 
malownicze  obrazy  przyrody,  awantury,  polowa- 
nia, podróże  stanowią  nadzwyczaj  interesujące  tło 
jego  romansów.  Najcclniejsze  z  nich  są:  „The  ri- 
fierangera*  (3  t.,  Londyn,  1849);  „The  Scalp  hun« 
ters«  (3  t.,  Londyn,  1850);  „The  White  Chief  (8 
t.,  Londyn,  1855);  „The  Wartrail*  (3  t.,  Londyn, 
1857).  Oprócz  tego  wydał  znaczną  Hczbę  książek 
dla  młodzieży,  jak:  „The  desert  honse"  (1857); 
„The  boy  hunters*  (1852);  ,The  forest  exiles„ 
(1854);  „The  Quadoon'?  (1856);  ,The  young  raya- 

B>rs«(1857);  „The  hunter's  feasf  (1860);  „The 
aroon*  (1862);  „The  white  gauntlet*  (1865); 
„The  headless  horseman*  (1866);  „The  child  wi« 
fe«  (1868);  „The  yellowchief  (1870);  „The  flnger 
of  fate«  (1872);  „The  death  shof  (1873);  .Flag 
ot  distress*  (1876);  „Gwen  Wynn*  (1877)  i  t  d. 
Niektóre  %  jego  powieścH  prsBetiómaczone  są  i  na 
język  polski,  jak:  „Wygnańcy  w  lesie*  (Warsza- 
wa, 1880);  „Młodzi  żeglarze''  (1882);  „Polowanie 
na  wieloryby*  (1884);  „Połów  potworów  mor- 
skich* (1884);  .Przygody  myśliwskie  młodych 
osadników  w  Ameryce  płd.*  (1884);  „Dolina  bez 
wyjścia*  (1885);  „Ziemia  ognista*  (1887);  ^Pobyt 
w  pystyni*  (1892);  „Puszcza  wodna  w  lesie" 
1892);  „Porwana  siostra*  (1893);  .Biały  koń* 
1894). 

Rellfenberg  Fryderyk,  baron,  bibljograf  i  hi* 
storyk,  ♦  1795  w  Mons,  t  1850,  od  1818  profe- 
sor literatury  w  Ldwen,  potem  w  Lttttich,  a  od 
1836  r.  bibliotekarz  królewskiej  bibljoteki  w  Bru- 
kseli. Pisarz  to  wszechstronny  (poeta,  filozol, 
krytyk  i  bibljograf)  i  zasłużony  przedewszyst- 
kiem  na  polu  dziejopisarstwa.  Z  prac  jego  histo- 
rycznych trwałą  posiadają  wartość:  „Uistoire  de 
Tordre  de  la  toison  d*or*  (Bruksella,  1830);  ^Hi- 
stoire  du  commerce  et  de  Tindustrie  des  Pays-Bas 
au  15  et  16  si&cle*  (Bruksela,  1822);  „Documents 
pour  seryir  .  k  Thistoire  des  proTinces  de  Namur, 
de  Hainaut  et  de  Luzembourg*  (5  t.,  Bruksela, 
1844-48);  „Histoire  du  comte  de  Hainaut^  (2  t., 
tamże,  1849).  Od  r.  1840  wydawał:  „Annuaire  de 
la  biblioth^ue  royale  de  Belgioue*  (10  t.i  Bruk- 
sela i  Lipsk,  1840— 5<i)^'te3^^/^jpty^ldte  in 
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j^h  ncEonjeb  sałoijt  1844  ,Ba11etin  dn  Ublio- 
phile  beige." 

Rolironborg  Fryderyk  Wilhelm  Emeryk,  ba- 
ron, literat  belgijski,  *  1830  w  Louyaiii,  w  r.  1852 
osiadł  w  Paryża  i  został  współpracownikiem  kil- 
ka czasopism,  w  których  pomieszczał  poezje  i  ar- 
tykały  treści  politycznej.  Ogłosił:  , Charlotte  de 
Corday*  poemat  (1849);  »P6ch68  de  jeanesse* 
poemat  (1851V.  „Les  'Drames  da  foyer"  (1853); 
,A  propos  de  oottes*  (1855);  ,Łes  femmes  qa*on 
aime"  (1859);  ^Les  B^giments  de  fer''  (1861); 
„La  yie  de  gamison*  (1853);  „Administration  mi- 
litaire*  (1865),  sztaki  teatralne:  ^.Un  monsiear 
qai  a  pear,*  «Le  Testament  da  tsar,*  dramat  w  5 
akt,  ^Le  Yalet  de  tr^fle»*  operetka  i  in.,  f  1830  r. 

Rolfferscheid  Karol  Wilhelm  Augast,  filolog, 
*  1835  w  Bonn,  gdzie  kształci}  się  w  gimnazjum 
i  aniwersyteoie;  w  r.  1860  zosta}  docentem  tamże, 
w  1868  profesorem  i  współdyrektorem  semmarjam 
pedagogicznego  w  Wrocławia  i  rozwinął  tam 
znaczn%  działalność,  w  1885  w  Strasbarga,  gdzie 
1  1887.  Ogłosił:  ^Saetonii  praeter  Caesaram  11- 
bros  reliąaiae**  (1860);  „Bibliotheea  patram  lati- 
noram  italica*  (2  t.,  1865—72)  i  znaczną  liczb; 
rozpraw  archeologicznych,  krytycznych  i  in. 

Reifknaiui  Jakób,  syn  Cwi  Hirsza,  pisarz  he- 
brajski, *  w  mieście  Łagowie,  wpow.  Opatowskim, 
ostatecznie  przebywał  w  Zamościa,  gdzie  zajmo- 
wał się  naaczaniem  młodzieży  i  pracą  literacką. 
\VatniejBze  prace  jego  są:  „Tabnit  ha-Bait**  (Żół- 
kiew, 1844);  ,Peszer  Dabar*  (Warszawa,  1845); 
„Toldot  Rabena  Zerachja  Halewi**  (Praga  Czeska, 
1853);  .Kol  Mebaser*'  (tamże,  1859);  „Chat  ha- 
M'szalQsz*'  (Umże,  1859);  „Moade  £reb«  (Wilno, 
1863)  i  w  in. 

Relgąte,  miasto  w  hrabstwie  Sarrey  w  An- 
glji,  ma  szkołę  łacińską  i  liczy  22,646  m.  (1891). 

Rell  Jan  Chrystjan,  lekarz,  *  1758  w  Raaden 
we  Fryzji  wsch.,  f  1B13  w  Halli;  kształcił  się 
w  Getyndze  i  Halli,  gdzie  został  profesorem  terapii, 
w  r.  1810  wezwany  został  do  Berlina  na  profesora 
i  głównego  inspektora  wszystkich  szpitali  woj- 
skowych pruskich  na  lewym  brzega  Elby.  Praco- 
wał głównie  nad  anatomią  mózga  i  nerwów,  nad 
gorączkami  i  chorobami  umysłowemi.  Założył 
Archw  der  Fhysiologie  (12  t.,  1795—1814). 

Roille  Henryk  Karol  Michał  Józef,  hr.  marsza- 
łek francaski,  ♦  1775  w  Antibes.  1  1860  Paryżu, 
w  1792  walczył  pod  rozkazami  Dumourieza,  na- 
stępnie został  adjatanteiu  Masseny,  którego  córkę 
później  poślubił.  W  1800  był  komendantem  Flo- 
rencji, 1803  mianowany  był  generałem  brygady, 
1805  podczas  wojny  z  Aastrją  dowodził  kontyn- 
^onsem  wirtemberskim,  1806—1807  bił  się  pod 
Jeną,  Pułtuskiem  i  Ostrołęką  i  pod  Friedlandem, 
jako  adjutant  Napoleona.  Następnie  walczył  pod 
Wagram  (1809),  był  gubernatorem  Navarry,  do 
1812  r.  dowodził  wojskami  w  Aragonji.  Po  upad- 
ku Napoleona  mianowany  był  inspektorem  piecho- 
ty 14  i  15  dywizji,  1815  dowodził  pod  Quatrebras 
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i  Belle-Allianee  8  korpusem  armii.    W  1819  zo- 
stał parem,  1847  r.  marszałkiem,  1852  senatorem; 
1 1860  w  Paryża. 
Rellle  Andrzej  Karol  Wiktor,  br.,  syn  poprz.,. 

*  1815,  1 1887  w  Antibes,  był  od  1860  generał- 
adjutantem  cesarza  Napoleona  III,  brał  adziaf 
w  wojnie  1870  i  w  d.  1  września  na  pola  bitwy 
pod  Sedanem  wręczył  królowi  Wilhelmowi  list  Na- 
poleona z  oświadczeniem  gotowości  poddania  się. 

Reimann  Edward,  historyk  niemiecki,  *  1820 
w  Oleśnicy,  dyrektor  gimnazjum  we  Wrocławiu* 
Napisał:  „ćfeschichte  des  baurischen  Erbfolgekrie- 
ges*  (1869);  „Neaere  Qeschichte  des  preassiBchen 
Staates"  (1888);  ^Abhandlungen  zur  ipGeschiclit^ 
Friedrich  des  Grossen"  (1892). 

Reimann  Henryk,  muzyk,  *  1850  w  Reg^ens- 
dorfie,  kustosz  bibljoteki  królewskiej  w  Berlinie. 
Napisał:  „Studien  zur  griechischeo  Madikge- 
schichte*  (1885),  oraz  biografję  SchamaD&a^ 
(1889);  nadto  utworzył  wiele  atworów  na  organy^ 
tortepjan  i  do  śpiewa. 

Reimarna  Herman  Samuel,  uczony  niemiecki, 

*  1694  w  Hamburgu,  f  1768,  profesor  tamecznego 
gimnazjum;  znany  jest  szczególnie  jako  antor 
wydanego  przez  Lessinga  dzieła:  „WolfenbUttel- 
sche  Fragmente  eines  Unbekannten.*  Oprócz  tego 
wydał  R.  jeszcze:  „Die  Tornehmsten  Wahrheitea 
der  natUrlichen  Religion"  (9  wyd.,  Hainbarg» 
1792);  „Betrachtungen  Ober  die  Kuasttriebe  der 
Thiere*  (4  wyd.,  tamie.  1798);  »Die  Yernnnftle- 
hre"  (5  wyd.,  tamie,  1790). 

Reimaraa  Jan  Albert  Henryk,  sjn  poprz.,, 

*  1729  w  Hamburga,  f  1814  w  Ranzau,  od  179(^ 
profesor  nauk  przyrodzonych  przy  tamecznem 
gimnazjum,  zostawił  równiei  kilka  prac  saaeow- 
nych. 

Reima,  miasto,  ob.  Rheims. 

Rein  Jan  Justus,  geograf  niemiecki,  *  1835  ro- 
ku, studjował  matematykę  i  nauki  przyrodnicze 
w  Giessen,  następnie  był  nauczycielem  w  Rewlo^ 
podróiowat  po  Skandy nawjl  i  Ameryce,  1869  so- 
stał  nauczycielem  we  wzorowei  szkole  we  Frank- 
furcie. W  1873  r.  wysłany  był  przez  rz%d  do  Ja- 
ponji,  dla  przestudiowania  tamtejszych  stosnnków 
przemysłowych  i  handlowych.  W 1876  został  pro- 
fesorem geogra^i  na  aniwersyteoie  w  Marburga^ 
1883  w  Bonn.  Napisał:  nJ^pan,  nach  Beiaen  nad 
Studien  dargestellt*  (2  t.,  1881—86);  .Columbus 
und  seine  yier  Reisen  naoh  Westen*  (1892  xX 
W  „L&nderkunde,*  Eirchhoffa  opracował  Finlandję. 

Reinach  Józef,  polityk  francuski,  *  1856  w  Pa- 
ryiu,  pochodzi  z  rodziny  iydowskiej,  osiadłej  wd 
Frankfurcie  nad  Menem,  studjował  prawo,  1877  r. 
został  współpracownikiem  dziennika  JS^nibłigm 
Franęaise.  W  r.  1881  Gambetta  mianował  go  nse- 
iem  swego  gabinetu.  Po  usti^pienia  Gambetty  R. 
zawzięcie  walczył  w  imię  zasad  oportnnizma  i  byi 
przeciwnikiem  Baulangera;  1889  wybrany  był  dd 
parlamentu.  Napisał^ji  jgj^  ^Sąr^ęjąt^ 
gro«  (1876);  .Yoyage  en  Onenf*  (187^  i.  2);  ,Lf 
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Ricidiristes*  (1882);  ^Le  miniaturę  Oambetia* 
(1884);  „Maaael  d'ensei^aemeiit  primaire**  (z  Rh 
ehetem,  1888);  „Etudes  de  littćrature  et  dfbistoire** 
(1889);  «Les  petites  Catilinairea*  (3  t.,  przeciw 
Boalangerowi).  Wyda)  11  tomów  Gambet^,  oraz 
^Depecbes  de  la  dófence  nationale." 

Reinach  Salomon,  filologa  i  archeoloji^,  brat  po- 
przed.,  *  1858,  kształcił  się  w  wjższej  szkole  nor- 
malnej w  Parjia,  w  której  później  został  nauczy- 
cielem i  obecnie  jest  członkiem  zarz%dn  Muzeom 
narodowego.  Oprócz  wieia  prac  mniejszych  ogło- 
sił: ,,Mannel  de  philologie  classique''  (2  t.,  Paryż, 
1884,  t.  2);  .Grammaire  latine*  (1885);  ,Traiti 
d*ćpigraphie  grecqae''  (1885);  .Fouilles  et  d^con- 
verte8*a  Chypre*  (1886);  .Recherches  archćologi- 
ques  en  Tunisie  en  1883—84*  (1886)  1  in« 

Reinach  Teodor,  historyk  francuski,  *  1860, 
studjował  prawo  w  Paryin,  następnie  był  adwo- 
katem, wkrótce  jednak  poświęcił  się  wyłącznie 
studjom  historycznym,  kapisał:  „Histoire  des 
Israi^Iites  depuis  la  dispersion  jasqu*lk  nos  jonrs" 
(Paryż,  1884);  ,,Es8ai  snr  la  numismatiąue  des 
roi  de  Cappadoce"  (1886);  „Les  monnaies  juires" 
(1887);  „Essai  snr  la  numismatiąue  des  rois  de 
Bithynie*  (1888)  i  „Mithridate,  roi  du  Pont« 
(1891).  Odr.  1888  jest  redaktorem  czasopisma 
Reuue  des  łtudes  grecque$. 

Rolnand  Józef  Tonssaint,  słynny  orjentalista 
francuski,  *  1795  w  Lambesc  (depart.  njść  Roda- 
Du),  1 1867  r.  Poświęciwszy  się  w  Paryżu  stu- 
d  jem  głównie  języków  arabskiego,  perskiego  i  tu- 
reckiego, został  1824  urzędnikiem  bibljoteki  kró- 
lcwskiej\  1832  członkiem  akademji  napisów,  1838 
profesorem  arabszczyzny  w  szkole  języków  wscho- 
dnicb,  1854  r.  konserwatorem  rękopisów  orjental- 
n jch,  a  1861  otrzymał  kierownictwo  wzmianko- 
wanej powyżej  szkoły.  Ważniejsze  jego  dzieła 
prócz  wydania:  ^Geografii  Abulfedy"  wspólnie 
2  Sianem  (2  i.,  Paryż,  1837—40),  którego  to  dzie- 
ła dał  i  przekład  francuski  (2  t.,  1848—52),  oraz 
Harriego  (wspólnie  z  Derenburgiem,  2.  t,  Paryż, 
1851 — 53),  s%:  „Monuments  arabes,  persans  et 
tarcs  du  cabinet  de  Mr.  le  duc  de  Blacas  et  d*au- 
tres  cabinets*  (2  t.,  Paryż,  1828);  .Eztraits  des 
h  istoriens  arabes  relatifs  anx  guerres  des  croisa- 
d  es*  (Paryż,  1829);  i^Inyasions  des  Sarrazins  en 
Krańce  et  de  France  en  Saroye,  en  Piemont  et 
d  ans  la  Suisse**  (Paryż,  1836);  ^Fragments  ara- 
|>«6  et  persans,  relatifs  k  Tlnde*  (Paryż,  1843); 
^'Relations  des  TOvages  faits  par  les  Arabes  et 
Persans  dans  Tlnde  et  k  la  Cbine*'  (2  t.,  Paryż, 
1  845);  „Du  fen  grśgeois,  des  jeux  de  la  guerre  et 
des  origines  de  la  poudre  k  canon"  (tamże,  1844), 
^  Sar  le  commencemet  et  la  fin  du  royaume  de  la 
iM^ine  et  de  la  Eharac^ne*'  (tamże,  1861)  i  .Sur 
|«8  relations  politiqnes  et  commerciales  de  Tempire 
romain  ayec  TAsie  orientale*^  (tamże,  1863). 

Reinbeck  Jan  Gustaw,  teolog  niemiecki,  *  ro- 
b:u  1683  w  Zelle,  f  1741  w  SchGnwald  pod  Berli- 
■a^ena;  w  końca  proboszcz  kościoła  św.  Piotra 
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W  Berlinie  !  radca  konsystorjalny.  Oprócz  Ucz* 
nych  kazań  i  pism  polemiczDyr^h,  wydal  ipBetrach* 
tungen  aber  die  in  der  Angsb.  Confession  enthalte- 
nen  g5ttl.  Wahrheiten*  (Berlin,  1731—41).  Jest 
to  pierwsza  ważniejsza  próba  oparcia  stadjów 
teologicznych  na  podstawie  fllozoQi  Wolfa,  której 
R.  był  gorliwym  obrońcą, .  zwłaszcza  p^rzeoiwko 
napaściom  pijetystów  halskićh.  Z  innych  prac  R. 
ważniejsza  ,Philosophische  Gedanken  doer  die 
yemanftige  8eele  and  derselben  Unsterblichkeit'^ 
(Brunszwik,  1740). 

Reindnkcja  (łac.)>  w  dawnej  terminologjt 
prawa  polskiego  znaczyła  wyrok  sadowy,  moca 
którego  wypędzony  przemocą  z  dóbr  powracał 
znowu  do  dalszego  ich  posiadania.  R.  zwano  także 
kontrakt  odstąpienia  rzeczy  nabytej  napowrót 
pierwotnemn  jej  właścicielowi. 

ReiMOoins  Chrystian,  filolog  i  teolog  prote* 
stancki  niemiecki,  *  1668w  Grossmdhlingen,  -f  1752 
w  Wcissenfels.  Studjował  w  Rostokn  i  Lipska^ 
gdzie  od  1700  wykładał  język  hebrajski  i  filozof  ję,. 
poczem  1721  powołany  został  na  dyrektora  gim- 
nazjum do  Weissenfels.  R.  wydał  liczne  dzieła,, 
z  których  najważniejsze  są  ściągające  się  do  sta* 
djów  języka  hebrajskiego,  jak  .Janua  hebraica^ 
lingiiae  Yeteris  Testamenti"  (Lipsk,  1704);  ,Bi- 
blia  hebraica^  (tamże,  1725  i  częściej),  ^Biblia 
sacra  ąuadiilinguis  Yeteri  Testament!*  (2  t.,  1747 
—50)  i  ,Biblia  sacra  Nori  Testamenti*  (1730). 
Z  dzieł  teologicznych  R.  zasługuje  na  wzmiankę,. 
„De  ignorantia  et  barbaria  papatus  tempore  Lu* 
theri*  (1720). 

Roineoke  Karol,  muzyk  niemiecki,  *  1824  r.,. 
dyrektor  orkiestry  lipskiego  Gewandhausu  i  profe* 
sor  konserwatorjum  w  Lipsku.  Wydał  około  22; 
kompozycji,  symfonji,  awertur,  oratorjów.  Por.. 
Wasielewski  ,Earol  Reinecke*'  (1892). 

Relneke  Vos  albo  Fuchs,  nazwa  staro-nie« 
mieckiej  i  niderlandzkiej  epopei  zwierzęcej,  którer 
bohaterem  jest  Lis  (Reineke  Fuchs).  Główna  treśi^ 
tego  poematu  znaną  jest  we  wszystkich  niemal 
literaturach  indo-europejskich.  Por.  Rothe  „Lea 
romans  du  Renart,  examines,  analysśs  et  compa* 
rós-  (Paryż,  1845).  . 

Reiners  (Duatmld),  miasto  w  pruskiej  regencji 
Wrocławskiej,  liczy  4,000  miesz.,  znane  niegdyś 
ze  swoich  zakładów  górniczych,  a  obecnie  z  ką- 
pieli mineralnych,  oraz  zakłada  leczenia  serwatką^ 
używaną  przy  tutejszych  wodach.  Frekwencja 
wynosi  około  4,000  osób. 

Reinliard  Franciszek  Wolkmar,  teolog  nie« 
miecki,  *  1753  w  Yohentrauss  w  Bawarji,  f  1812. 
w  Dreźnie.  Po  ukończeniu  studjów  na  aniwersy* 
tecie  w  Wittenberdze,  został  1777  r.  tamże  doceń* 
tem,  1780  profesorem  fliozofji,  a  1782  profesorem 
teologji;  od  1792  r.  kaznodzieja  nadworny,  rad« 
ca  kościelny,  nadasesor  konsystorza  w  Dreźnie 
Z  prac  je;i^o  najważniejsze:  „System  der  christh. 
Moral«  (5  t.,  Wittenberg,  1788— 15); -Gestindnis- 
se«  (5  wyd.,  Snlzbach^i^tei^y  >VM^^@J^ 
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Chri^tianismos"  (Lipslr.  1792);  ^Beitrag  zur  SohŁr- 
iung  des  sittlichen  Goftlhl^^  (Lipsk,  1877  i  1813); 
^Ueber  den  Eleinig^keitgeist  in  der  Sittenlehre* 
fMeissen,  1801,  nowe  wjd^  1817);  „Yorlesungen 
liber  die  Dop^matik*  (wjd.  Berg^era);  ,Opuscula* 
<wyd.  przez  Pólitza,  2  t.,  1808—1809)  i  in.  Nadto 
wydal  liczne  zbiorj  kazań*  Dokładny  żywot  R. 
oapisał  POlitz  (Lipsk,  1813—15). 

Roinhardt  Robert,  budowniczy,  *  1843  w  Ra- 
Tensbnrga,  kształcił  się  w  Sztatgardzie,  następnie 
został  profesorem  w  wyższej  szkole  technicznej 
w  Sztntgardzie.  Wydał:  „Palast- Architektur  von 
Oberitalien,*  (cz.  1.  Genua,  Berlin,  1886, 10Q  tablic). 

Rełnhart  Jan  Chrystian,  sławny  malarz  kraj- 
x)brazów  i  rytownik,  *  1761  w  Hof,  1 18^7  w  Rzy- 
mie, gdzie  przebywał  od  1769  r.  Wspólnie  z  lip- 
ekim  malarzem  Mechau  i  hanowerskim  Dies  wy- 
<iał  72  widoków  włoskich  (Norymberg,  1799),  uwa- 
ianych  za  jedne  z  najlepszych  tego  rodzaju  utwo- 
TÓw.  R.  celował  takie  mistrzowskiem  rysowaniem 
zwierząt;  prace  jego,  wystawiające  sceny  z  ży- 
«ia  sielskiego,  s%  prześliczne  i  pełne  poezji.  Do 
'celniejszych  utworów  jego  z  późnieiszej  epoki  na- 
leźi|  te,  które  wykonał  w  pałacu  Massimi  w  Rzy- 
mie, i  cztery  obrazy  zrobione  dla  Ludwika  króla 
bawarskiego,  przedstawiające  widoki  Yilla  Malta. 
Z  Sicklerem  wydał  R.  „Almanach  aus  Rom  fttr 
Ktlnstler  und  Freunde  der  bildenden  Kunst  und 
-classischen  Literatur**  (Lipsk,  1810  i  11). 

Reinhold  Karol  Leonard,  filozof  niemiecki, 
♦  1768  w  Wiedniu,  1 1823;  wychowaniec  Jezui- 
tów, potem  Karmelita,  przeszedł  w  końcu  na  pro- 
testantyzm. Był  profesorem  w  Jenie  i  Kielu.  Roz- 
szerzał filozofję  Kanta.  Był  zięciem  poety  Wielan- 
<la.  Por.  „Fries  ,Rm  Fichte  und  Schelling^  (1803), 
■oraz  ,Wieland  und  R.*  (1885). 

Reinhold  Ernest,  syn  poprzedniego,  *  1793 
w  Jenie,  1 tamże,  jako  orofesor.  Napisał: 
,,Geschiechte  der  Philosophie*  (1854);  ,,Lehrbuch" 
(1849);  biografje  swego  ojca  (1825). 

Reinlck  Robert,  malarz  i  poeta  niemiecki, 
^  1805  w  Gdańsku,  f  1852  w  Dreźnie,  gdzie  miesz- 
kał od  1844  r.  Wykonał  znaczną  liczbę  obrazów 
i  rysunków  historycznych  i  romantycznych,  celu- 
jących zarówno  wyborną  kompozycją,  jak  wyko- 
naniem. W  niektórych  pracach  swoich  występował 
R.  jako  malarz  i  poeta  zarazem,  jak  np.  w  „Lie- 
<lerbuch  fttr  deutsche  Kftnstler**  (1833);  ,Lieder- 
buch  eincs  Malers*  (Dasseldorf,  1838,  nowe  wyd., 
1 852).  Zbiór  wszystkich  jego  pieśni  „Lieder,"  wy- 
«zedł  w  Berlinie  (1844.  5  ed.  1863). 

Reinisch  Leon,  egiptolog  i  lingwista,  *  1832, 
kształcił  się  w  Wiedniu,  od  1860  był  docentem,  od 
T.  1868  profesorem  egiptologji,  od  1884  członkiem 
akademji  nauk.  Wielokrotnie  przebywał  dłuższy 
«zas  w  Egipcie  i  krajach  sąsiednich.  Napisał:  „Die 
fit^yptischen  DenkmŁler  yon  Miramar"  (Wiedeń, 
(1865);  „Aegyptische  Christomatie*  (1873  —  75); 
„Die  Barea-Sprache"  (1874);  „Die  Nuba-Sprache" 
<2  t..  1879);  .TexU  der  Bilin-Sprache*  (Lipsk. 


1883);  .Wdrterliuch  der  Bilin-Sprache*  (1888) 
i  inne. 

Reinke  Jan,  botanik,  *  1S49  w  Ziethen  w  ksie* 
stwie  Ratzeburg,  kształcił  się  w  Bonn  i  Berlinie, 
1873  został  profesorem  w  Getyndze,  1885  w  Kiel. 
Ogłosił:  „Morphologische  Abhaodlungen*  (1873); 
„Lehrbuch  derallgemeinemBotanik'*  (1880);  ^ktUs 
dentscher  Meeresalgen*  (1889—1891)  i  in. 

Reinkena  Józef  Hubert,  słynny  teolog  katoli« 
cki  niemiecki,  *  1821  w  Burtscheid  pod  Akwiz^jra- 
nem,  f  1896  w  Bonn;  pracując  poprzednio  dla  wj- 
źy wienia  starego  ojca  w  fabryce,  rozpoczął  w  19 
roku  życia  nauki  gimnazjalne,  które  prędko  ukoń- 
czywszy, studiował  od  r.  1844  do  1847  teologię, 
a  zarazem  filozofję  i  filologję  w  Bonn,  poczem  wstą- 
pił do  seminarjum  duchownego  w  Kolonji  i  bjt 
1848  wyświęcony  na  księdza.  W  r.  1850  otrzyma! 
stopień  doktora  teologji  w  Monachjum  i  t«r.  we- 
zwany przez  ks.  biskupa  Diepenbrocka  do  Wrocła- 
wia, został  przy  tamtejszym  uniwersytecie  docen- 
tem historii  kościelnej,  następnie  1852  kaznodzie- 
ją katedralnym,  1853  nadzwyczajnym  i  1857  zwy- 
czajnym profesorem  teologji.  Po  śmierci  Diepeo- 
brocka  nie  przyjął  ofiarowanej  sobie  przes  jego 
następcę  ks.  biskupa  Fdrstera  godności  kanonika 
i  następnie  złożył  wszystkie  swe  urzędy  i  godności, 
zatrzymawszy  tylko  profesurę.  Należąo  ciągle  do 
stronnictwa  liberalnego  i  postępowego  w  Kościele, 
po  ogłoszeniu  dogmatu  nieomylności  wystąpił  Jaw- 
nie przeciwko  kurji  i  Jezuitom;  w  sierpniu  IST  i 
roku  z  Ddllingerem  i  innymi  przyjaciółmi  ułozjl 
znany  protest  norymberski  przeciwko  nchwałoai 
watykańskim,  wskutek  czego  w  listopadzie  t.  r. 
był  suspendowany.  Za  udział  w  kongresach  s.a- 
rokatolików  w  Monachjum  /"wrzesień  1871)  i  w  Ko- 
lonji (wrzesień  1872)  ekskomnnikowany,  wjbrasT 
został  4  czerwca  1873  r.  w  Kolonji  na  pierwazeg^o 
biskupa  starokatolickiego  111  sierpnia  t.  r.  wy 
święcony  przez  biskupa  deyenterskiego  Hejkamia 
w  Botterdamie;  tegoż  dnia  ogłosił  pierwszy  sw-.j 
list  pasterski.  Z  licznych  pism  R.  najważniejsze 
„De  Clemente  Alezandrino  homine,  scriptore  filc- 
sofo,  theologo  liber"  (Wrocław,  1851);  ,Die  Ge- 
schichtsfilosophie  des  heiligen  Augustinus  etc* 
(Schaflfhausen,  1866);  „S.  Hilarius,  Bisehof  t-b 
Poitiers"  (t.  1864);  .Die  Einsiedler  des  heil.  Hi> 
ronymus*  (t.  1865);  ^Der  h.  Martin  von  Tonrs,  :3 
seinem  Leben  und  Wirken  dargestellt*  (Wrocł-* 
1866);  „Papst  und  Papsthum  naeh  der  Zeichnar: 
des  heil.  Bernhard  ron  Clairvaux"  (MQnster,  ISTf 
„Ueber  p9.pstl.  TTnfehlbarkeit"  (w  ^Stimmen  a  i 
der  kathol.  Kirche.  Uber  die  Kircbenfragea  der  it^- 
genwart,"  Monachjum,  1870);  «Die  pilpstlicLei 
Dekrete  vom  18  Juli  1870"  (6  broszur,  MOnstrr 
1871);  „Aristoteles  Uber  Kunst,  besonders  flberc.' 
Tragedie"  (Wiedeń,  1870);  ,Ueber  den  Urspru-: 
der  jetzigen  kirchlichen  Bewegung  aus  dem  Ge?  5* 
sen  der  Katholiken"  (Kolonja,  1872);  ,Die  Uk  ? 
des  heil.  Cyprian  ron  Einheit  dęr.KiręW'^  (W4n< 
burg,  1873)  l  in.     Digitized^y  ^XjOgrC 
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Relmnar,  n&z^islco  (lwu  nleTnicclrich  minezyik- 
«rerów.  Jeden  2  nich  R.  von  Hctgenau,  starsti/tn 
zwany,  podobno  Alzatczyk  czy  Bawarczyk,  1 1210, 
żył  na  dworze  anstrjackim  i  zostawił  wiele  pieśni 
swoich  dotąd  dobrze  zachowanych:  drn^i  zaś  R. 
v<m  Zweter,  *  nad  Renem,  bawił  dłu|^o  na  dworze 
czeskim.  Z  dzie}  je(|f0  zostało  tylko  oprócz  jednego 
ntwom  treści  duchownej  kilkaset  przypowieści 
(Sprilche). 

Reinoao  Feliks  Józef,  pnblicysta  i  poeta  hisz- 
pański, •  1772  w  Sewilli,  f  1842.  Ukończywszy 
Btudja  teologiczne,  założył  razem  z  przyjacielem 
swym  J.  M.  Roldanem  akademję  nauk  hnmanistycz- 
ny<*h  (1793),  której  członkami  było  wielu  znakomi- 
tych poetów  owego  czasu.  Odr.  1801 — 11  bjU pro- 
boszczem u  Św.  Krzyża  w  Sewili,  świadcząc  licz- 
ne dobrodziejstwa  cierpiącej,  ludzkości;  1815 — 20 
był  pfofesorem  humanjorów  tamże,  1827  został  re- 
daktorem gazety  rządowej,  1830  prezesem  komisji 
statystycznej,  1834  członkiem  inspekcji  prasy,  a 
później  otrzymał  probostwo  przy  kościele  metro- 
politalnym w  Walencji.  Oprócz  utworów  lirycz- 
nych wydał  poemat  epiczny  ,,La  inoceneia  perdi- 
da**  (1801),  w  którym  opiewał  upadek  pierwszych 
naszych  rodziców.  Z  pism  prozą  najsłynniejsze 
jest  jego  dzieło:  „Examen  de  los  delitos  de  infideli- 
dat  4  la  patria,  imputados  &  los  Espańoles  bajo  la 
dominacion  francesca**  (1816  i  częściej),  które  za- 
kazane było  przez  inkwizycję."  Napisał  także 
,Curso  lilosofico  de  literatura*  (1815). 

Reinstein  Franciszek,  publicysta,  *  1857, 
kształcił  się  w  gimnazjum  siedieckiem,  współprac 
cewnik  Kurjera  Warssawahiego,  Wieku,  oraz  hu- 
morystycznych. Napisał  dla  sceny:  „O  dwie  go- 
dziny" (1885);  „Dzisiejsza  Warszawa"  wodewil 
(1888);  -  Wszyscy  powarjowali"  krotochwila(1888). 

ReiS|  po  arabsku  naczelnik,  dowódca.  Wyraz 
ten  używany  bywa  w  kilku  znaczeniach,  z  których 
najznajomszem  jest  Beis  Effendi^  tytuł  kanclerza 
i  ministra  spraw  zagranicznych  w  państwie  oto- 
mańskiem,  a  zarazem  naczelnika  kancelarji  suł- 
tańskiej. 

Reia  (w  liczbie  pojedynczej  rei  Inhreal),  mone- 
ta rachunkowa  portugalska  i  brazylijska  wartości 
bardzo  małej,  bita  tylko  w  sztukach  wyższych; 
w  Portugalji  biją  monety  miedziane  po  5,  10  i  20 
R.,  ze  srebra  po  100,  200,  500  i  1,000  R.,  ze  złota 
po  2,500  i  5,000  R.  Wartość  R.  wynosi  około  Vio 
irrosza  polskiego.  1,000  R.  czyni  milręja  (ob.). 
W  Brazylji  od  1832  monety  miedzianej  nie  biją. 
£8  srebra  biją  sztuki  500, 1,000, 2,000  R.,  a  ze  zło- 
ta po  10,000  i  20,000  R.;  waluta  jednak  brazylij- 
ska ma  wartość  znacznie  niższą,  niż  portugalska. 

Reisaoher  Antoni  Józef,  pedagog  i  filolog  nie- 
miecki. ♦1821  w  Dusseldorfie,  1  1882;  kształcił 
się  w  Bonn,  następnie  był  nauczycielem  gimna- 
zjalnym w  kilku  miastach.  1859  został  dyrektorem 
gimnazjum  w  Trewirze,  1868  we  Wrocławiu.  Na- 
pisał: «Quaestiones  Lucrctionae"  (Bonn,  1847); 
•Der  Tadesgedanke  bei  den  Griechen"  (Trewir« 


1862);  .Horas  iń  seinem  Yerh&ltnis  zu  Lukrez^ 
(Wrocław.  1873)  i  in. 

Reischl  Wilhelm  Karol,  teolog  katolicki.  •  1818 
w  Monachjnm,  gdzie  odbywał  studja  teologiczne; 
1840  wyświęcony  na  kapłana,  był  kolejno  nauczy** 
cielem  religji  w  instytucie  ociemniałych  i  doceń* 
tern  w  Monachjnm,  od  1845  profesorem  w  liceum 
w  Am  bergu,  od  1841  profesorem  prawa  kanonicz- 
nego w  Regensburgu,  a  od  1857  profesorem  teolo- 
gji  moralnej  w  Monachjnm.  W  sporach  wynikłych 
wskutek  soboru  watykańskiego  początkowo  wziąt 
udział  jako  przeciwnik  dogmatu  nieomylności  i  pod* 
pisał  protest  teologów  w  Norymberdze,  następnie 
przyjął  ten  dogmat.  Przełożył  z  Actona  „Oeschich* 
te  der  Yaticanischen  Concils"  (Monachium,  1871), 
nadto  wydał:  „Officium  parvum"  (3  wyd.,  t.  1860); 
.Erinnerungen  an  den  Marien-Mai"  (2  wyd.,  Re- 
gensburg, 1860);  ^Die  Peier  der  heil.  Dienstes  in 
der  kathoi.  Kirchen"  (3t.,  Monachjnm,  1851—54); 
„Christkatholiscbes  Haus  und  Pilger  Buch"  (R^- 
gensburg,  1871);  ^Yitis  mystica"  (2  wyd.,  tamże, 
1860)  i  in. 

Reisender  (niem.),  komiwojażer,  subjekt,  któ-^ 
ry  podróżuje  w  interesach  pewnej  firmy  przemy- 
słowej lub  handlowej  i  zbiera  obstalunki. 

Relsig  Karol  Chrystjan,  jeden  z  najznakomit* 
szych  filologów  nowszych  czasów,  *  1792  w  Weis* 
sensee  w  Turyigijskiem,  1  1829  w  Wenecji;  od  n 
1809  stndjował  w  Lipsku,  1812  udał  się  do  GOttin- 
gen;  1815  wstąpił  do  wojska  saskiego,  wkrótce  je« 
dnak  powrócił  do  Lipska;  1818  habilitował  się^ 
w  Jenie  i  następnego  roku  powołany  został  do  Halli. 
1828  udał  się  w  podróż  do  Włoch,  podczas  której 
umarł.  Pierwsza  praca  R.  „Oeconomicus"  (1812^ 
pod  imieniem  Wil.  Kustera)  sprawiła  wielkie  wra-^ 
żenię  w  świecie  uczonym.  Następnie  wy  Jał:  „Con-^ 
jectanea  in  Aristophanem"  (1816);  „Oedipus  Colo« 
neus"  (3  t.,  1820—13),  którem  to  dziełem  wskazał 
nową  drogę  do  objaśniania  starożytnych  poetów. 
Po  śmierci  R.  wyszły:  „Emendationes  in  Prome* 
theum"  w  dziele  ^Apparatus  criticus  et  exegeticua 
in  Aeschyli  tragoedias"  cz.  1, 1832)  i  „Yorlesun* 
gen  ftber  lat.  Sprachwissenschaft*  (Lipsk,  1839, 
staraniem  Fr.  Haasego,  nowe  wyd.,  Berlin,  1881 
i  nast.). 

Reiake  Jan  Jakób,  filolog  i  orjentalisŁa,  *  1716 
w  ZOrbig,  1 1774,  był  profesorem,  a  od  r.  1758  re- 
ktorem Św.  Mikołaja  w  Lipsku.  R.  wydał  wiele 
dzieł  łacińskich  i  greckich  autorów,  między  które- 
mi  najważniejsze  sa:  „Oratores  Attici"  (12 1.,  Lipsk, 
1770  —  75);  „Plutarch"  (12  t.,  tamże  1774  —  82); 
^Dio  Chrysostomus"  (2  t.,  1798);  „Libanius"  (4  t., 
Altenburg,  1791—94),;  tudzież  opracowanie  Abul- 
fedy  ^Annales  Moslemioi"  (5  t.,  Kopenhaga,  1789 
94).  Autobiografię  Reiske*go  wydała  uczona  jego 
małżonka  Ernestyna  Chryatyna  R.,  *  1735  wEem- 
bergu,  tl798,  która  pomagała  mężowi  w  uczonych 
jego  pracach.  , 

ReiSB  Wilhelm,  podró|iiiyi^b^l8a€)^9mh  si- 
mie, stndjował  geologję  w  Heidelbergu,  ^stę^nk* 
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Ddliyirał  podróże  nankowe,  zwiedził  wyspy  Azor- 
skie, Grecję,  Amerykę  południową.  Martynikę, 
przez  kilka  lat  przebywał  w  Quito,  pierwszy  z  £a- 
ropejezyków  dotarł  1873  na  szczyt  Cotopaxi.  Po 
powrocie  1876  do  Europy,  osiadł  w  Berlinie,  gdzie 
1885—7  był  prezesem  towarzystwa  geograficzne- 
go. Ogłosił:  „Die  Diabas-und  Layenformation  der 
Inael  Palma*  (1861);  „Aasflug  nacli  den  yulkani- 
«chen  Gebirgen  Ton  Aegina  und  Methanm  1866" 
<1867);  ,Santorin*  (1867);  ,Geologische  Beschrei- 
bung  der  Insal  Tenerife*  (1868);  ,Geschichte 
der  ynikanischen  AusbrUcbe  bei  Santorin**  (1868); 
„Das  Totenfeld  von  Ancon  in  Pera*  (2  t.,  1880— 
87);  , Kultur  uod  Industrie  sttdamerikanischer  YOl- 
ker"  (1889—90);  większość  tych  dzieł  napisał  ra- 
aem  ze  Stabelem. 

Reisaiger  Karol  Bogumił,  muzyk  niemiecki, 
♦  1798  w  Belzig,  1  1859;  uczeń  Scbichta,  od  1826 
naprzód  był  dyrektorem  muzyki,  później  kapelmi- 
«trzem,  a  od  r.  1851  pierwszy  kapelmistrz  w  Dreź- 
nie, oprócz  znacznej  liczby  oper,  jak  „Didone,* 
^Der  Ahnenschatz,*  ,Libella,*  „Die  BelsenmUiile,* 
,Ad&le  de  Foix*  i  in.,  utworzył  wiele  dzieł  kon- 
•certowych  i  salonowych,  a  pieśni  jego  stały  się 
populamemi.  Zasłużył  się  również  i  na  polu  mu- 
«yki  kościelnej. 

Reisamann  August,  kompozytor  i  pisarz  w.za- 
kresie  muzyki,  *  1823  we  Frankensteinie  na  Ślą- 
sku, kształcił  się  we  Wrocławiu.  Ogłosił  szereg 
jpieśni,  balad  i  utworów  na  skrzypce,  iortepjan  i  or- 
kiestrę, oraz  opery:  „Gudrsn,"  „Die  Bargermeiste- 
rinn  ren  Scborndorf^'^  oratorjum  Wittekind**;  nad- 
to dzieła:  „Geschichtedes  dentschen  Liedes^  (1874); 
,Allgemeine  Gescbichte  der  Musik''  (3  t.,  Mona- 
«hjum,  1863—65);  ,Die  Hausmusik  in  ihrer  Orga- 
nisation  und  kulturgeschichtlichen  Bedeutung* 
<Berlin,  1884);  ^Illustrierte  Gescbichte  der  deu- 
tscben  Musik"  (Lipsk,  1881);  biografje:  Schuman- 
na (3  wyd.,  1879),  Mendelsohna-Bartholdi  (1872), 
Fr.  Schuberta  (1872),  Józefa  Haydna  (1879),  J.  Se- 
bastjana  Bacha  (1881),  Jerzego  Fr.H&ndela(1881), 
€hr.  Wir.  Glucka  (1882).  K.  M.  Webera  (1882),  Fr. 
Lnza(1888);jdalej:  ^Allgemeine  Musiklehre*  (Ber- 
lin. 2  wyd..  1874);  .Lehrbuch  der  komposition*  (3 
t.,  1866—70);  „Klayier  und  Gesangschule"  (1875); 
^Harmonie-und  Formenlehre''  (1884)  i  in. 

Raiter  (skróć,  reiłeretur),  na  receptach  znaczy: 
^ma  być  powtórzone." 

Reithmayr  Franciszek  Ksawery,  teolog  katoli- 
cki niemiecki,  *  1809  w  Illkofen  pod  Regensbur- 
giem,  f  1872  w  Monachjum.  Studjował  teologję 
w  Monachjum,  gdzie  był  1832  wyświęcony  na  ka- 
płana, poczem  1837  został  nadzwyczajnym,  a  1841 
zwyczajnym  profesorem  egzegezy  i  hermeneutyki. 
Podczas  obrad  soboru  watykańskiego  przeciwnik 
nieomy  lności  papieskiej,  przyjął  po  ogłoszeniu  ten- 
że doirmat.  R.  zalicza  się  do  najcclniejszych  teo- 
logów katolickich.  Wydał  Mohlera  ^Patrologie 
aus  dessen  hintertasenen  Handschriften  mit  ErgŁn- 
aungeu  und  einer  Biographie"  (Regensburg,  1838); 


„Commentar  znm  Briefe  an  die  Rómer*  (l..  IS^di 
„P&trnm  apostolieorum  epitsolae,  graece  latir.t  i . 
dit*  (Monachjum,  1845);  ^Einleituu^  in  die  ka: 
nischen  Btl'6her  des  Neuen  Buudes"  (Regenskr: 
1852),  najważniejsza  praca  WL;   „Cammesur  zii 
Briefe  au  die  Galaten"  (t,  1865).  Nadto  pod 
dakoją  R.  wychodziły  wKempten  niemieckie  prz^ 
kłady  pism  Ojców  kościoła,  p.  t.:  „Auawahl 
yorzUglichsten  patristischen  Wcrker  iu  deoiseati 
Uebersetzung**  (1869). 

Reitzenhelm  Józef  Aloizy,  literat,  przyjaek 
Słowackiego,  *  1812  w  Krakowie.  Napisał:  .Głl 
cja,  pamiętnik*  (Paryż,  1845);  „La  Pologne  pirr 
les  Slares*  (Paryż,  1854):  ,Ł*Autricbe  dans  j 
crise  actuelle*^  (Paryż,  1855);  „Les  conferences ; 
1856  et  les  nationalit6a*  (Paryż,  1856);  .U  Po^ 
gne  et  la  Russie*  j[Paryż,  1856,  dwa  wydania 
„Lea  monuments  polonais  k  Paria*  (1860  —  6: 
„Opis  wzniesienia  1  poświęcenia  krzyża  naemł. 
tarzu  Montmartre  w  Paryżu  dnia  29  listopada  Ik 
roku,  z  mow%  Ludwika  Nabielaka*  (Paryż,  18*1. 
i  najważniejsze  i  najtrwalsze:  „Juljaaz  Słov&cL 
(Paryż,  1862,  z  portretem  poety). 

Raitzenstoin  Franciszka,  powieściopisirti 
niemiecka,  znana  pod  pseudonimem  Frana:' 
von  Nemmenadorf^  *  1834  na  zamka  Hardeost: 
wSzwabji,  jako  eórka  radcy  najwyższego  & 
apelacyjnego,  Ryssa,  1849  r.  zaślubiła  btrocaL 
i  wkrótce  owdowiawszy  osiadła  w  Rzymie.  Ni 
sała:  „Unter  denRuinen"  (4t.,  Lipsk.  1861); 
derne  Geselschaft*  (4t.,  2863);  „La  SteUa*(lS' 
„Doge  und  Papst*  (2t.,  1865);  .AlleininderWe. 
(3  t.,  1868);  „Unter  den  Waffen*  (3t„  1869):  ,1: 
ter  unserer  Zeit*  (3  t.,  1873);  ,Ein  GentlemaL*  - 
t.,  1874);  ,£in  £hestandsdrama'*.(4t.,  1876);  .Gt:. 
Raum**  (3  t.,  Drezno,  1880)  i  in. 

Rois  Fryderyk  Wolfgang,  fiololog  niemit^r 
♦  1733  w  Windsheim  we  Frankonji,  t  179in  K 
profesorem  poezji  i  wymowy  w  Lipsku;  pisicii 
swojemi:  «l)e  temporibus  et  modis  verbi  graec:*: 
latini**  (Lipsk,  1766)  i  «De  prosodiae  graec&es 
centus  inclinatione'*  (Lipsk,  1791),  stał  sięzilcż; 
cieiem  filozoficzno-gramatycznej  sskoły,  *  i  kL<:: 
wyszedł  Gotfryd  Hermann.  Nadto  wydał  kry^ 
telesa  .Retorykę"  i  „Poetykę"  1372  i  1786,  Ht 
dota  (4  wyd.  1825)  i  Persjusza  (1789). 

Rejy  herbu  Oksza,  nazwisko  starożytnej  r>':- 
Qyt  gnieżdżącej  się  zdawna  w  Nagłowicach,  bi  ^* 
Nidy  w  ziemi  Krakowskiej.  W  końcu  XV 
gospodarowało  razem  dwu  braci  Piotr  i  StaDis-s' 
ten  drugi  jako  młodszy  na  Rusi  i  snalazłszj  .^ 
w  arcybiskupie  lwowskim,  Piotrze  Wątróbce  ♦ 
szycu  protektora,  ożenił  się  naprzód  a  Bacziei^ 
a  później  z  Herburtówną,  a  której  urodził v 
Mikołaj  (ob.). 

Rej  Mikołaj,  twórca  kierunku  aarodowegd^  * 
teraturze  polskiej  Xyi  wieku,  *  około  1505 
rawnie  nad  Dniestrem.  Młode  chloBię  ucztI-' 
z  kolei  w  Skalmi9piiłe(p&^V£rtt3i^^  we  Lv  - 
i  Krakowie  (od  1518),  bez  żadnej  jednak  kon;^- 
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Zarów^no  treić  nauY  ówcztBnjch,  Jak  metoda  naa^ 
«2ania  i  forma  nie  przjpadałj  do  smaka  żywemu, 
miłujacema  swobodę  i  przyrodę  chłopięcia.  Ojciec, 
i^ezlowiek  pobożny,  poczciwy,  spokojny,  o  wycho- 
wanie syna  mało  dbał,  bo  jednegoż  miał,*  nie  za- 
pędzał go  do  naaki,  ciesząc  się  dowcipem  i  figlami 
żywego  chłopaka.  W  20  rokn  życia  został  dopiero 
oddany  na  dwór  Andrzeja  Tęczyuskiego,  wojewo- 
j  sandomierskiego.  Ta  „zaprawiał  się  do  listów 
|>olskich'*  i  nabywał  tej  wielkiej  znajomości  ludzi 
a  ijcia,  cechującej  późniejsze  pisma.  Żywy  i  cie- 
kawy umysł  znajdował  dla  siebie  obfity  pokarm 
w  rochliwem  życiu  dworskiem  i  ,z  rozmów,  czy- 
tania, a  snadź  więcej  z  natury  jął  się  już  przegry- 
-zować  potrosze  i  łacińskiego  pisma  ezytaó,  a  czego 
nie  rozumiał,  tedy  się  pytał...  a  Bóg  i  natura  ostat- 
ka dodały,  iż  był  przyszedł  potem  ad  JućUdum 
i  rozumiał  co  czarno  a  co  biało-  (Trzycieski).  Już 
wtedy  „teksty  dziwne  a  wiersze  rozmaite  tak  nic 
4ie  nie  namyślając  czynił."  Nie  patrząc  na  świat 
przez  okulary  szkolnych,  książkowych  poglądów, 
rozwijał  się  naprzód  pod  wpływem  ciągłego  obco- 
wania z  przyrodą  w  latach  chłopięcych,  a  z  ludź- 
mi w  późniejszym  wieku.  Brakowało  mu  tylko  for- 
my odpowiedniej,  jakiej  niewyrobiony  język  nie 
mógł  dostarczyć,  by  stać  się  wielkim  poetą,  mala- 
rzem życia  i  przyrody.  Od  Tęczyńskich  przeniósł 
«ię  R.  na  dwór  Mikołaja  Sieniawskiego,  wojewody 
bełskiego.  Nigdzie  jednak  miejsca  długo  nie  za- 
grzewał, gdyż  lubił  rozmaitość,  a  był  wszędzie  po- 
żądany dla  swego  humoru  i  dowcipu.  Szerzące  się 
podówczas  nowo  pojęcia  religijne  łatwo  przylgnę- 
ły do  żywego  i  ciekawego  umysłu  R.;  temu  nale- 
ży zapewne  przypisać  owe  przekłady  psalmów  Da- 
wida, stanowiące  pierwsze  znane  utwory  literackie 
21.  Wychodziły  one  pojedynczo  w  Krakowie  od 
1533  r.  (Psalm  XIII,  LXm  i  LXXXV.  Trzycieski 
twierdzi  nawet,  iż  R.  cały  psałterz  Dawida  prze- 
łożył, na  co  niema  stanowczych  dowodów).  Fortu- 
na tymczasem  sprzyjała  młodemu  poecie.  Ożeniw- 
szy się  z  Rosnówną  z  Sędziszowa  (w  Krakowskiem), 
siostrzenicą  prymasa  Jędrzeja  Róży,  dostał  za  żo- 
ną obszerne  dobra  w  Chełmskiem.  Król  Zygmunt! 
i  Bona,  lubiąc  wielce  R.,  dali  mu  wieś  i  stały  jur- 
gielt.  Arcybiskup  Gamrat  oddał  w  dzierżawę  swe 
dobra,  jurgielt  i  wieś  darowizną.  To  też  poskupo- 
wawszy  jeszcze  wiele  wiosek,  zakłada  miasteczko 
Okszę  obok  Nagłowic  i  Rejowiec  w  Chełmskiem 
(1547).  Liczne  grono  młodzieży  otacza  naszego 
poetę,  który  mając  niezależność  materjalną,  od- 
rzuca wszelkie  urzędy  i  oddaje  się  cały  życiu 
i  używaniu  zarówno  źzycznemu,  jak  i  duchowemu, 
cechującemu  pokolenie  rozwinięte  pod  wpływem 
idei  epoki  odrodzenia.  Uczty  i  hulanki  nie  prze- 
szkadzają R.  w  pracy  literackiej.  W  r.  1543  uka- 
zuje się  w  Krakowie  .Krótka  rozprawa  między 
trzema  osobami:  Panem,  Wójtem  i  Plebanem,"  dja- 
log  satyryczno-obyczajowy.  Wr.  1545  wydaje  R. 
najznakomitszy  swój  poetyczny  utwór  „Żywot  Jó- 
aefa...  rozdzielony  w  rozmowach  person**  (1545, 


przedruk  w  „BibL  Star.  Pis.*  Wójcickiego  t.  4)^ 
pierwsza  próba  opracowania  dramatycznego  treści 
świeckiej  mimo  jej  biblijnego  pochodzenia.  Jest  to 
zawiązek  narodowego  dramatu.  Niezależny  jego 
charakter  znalazł  w  ówczesnym  ruchu  religijnym 
zadowolenie  własnych  pragnień  i  moralnych  wy- 
magań, to  też  z  zapałem  wziął  sio  R.  do  propagan- 
dy nowych  pojęć.  Ogłasza  w  Krakowie  postyllo 
p.  t.:  ^Świętych  słów  a  spraw  Pańskich,  które  tu 
sprawował  Pan  Zbawiciel  nasz  na  tym  świecie,  to 
jest  kronika  albo  Postylla  polska  i  językiem  pol- 
skim a  prostym  wykładem  też  dla  prostaków  uczy- 
niona'' (Krak..  1556, 1560,  66,  71,  94.  Wydaje  ka- 
techizm w  djalogn  i  kilka  innych  religijnej  osno- 
wy prac  nieznanych  nam,  a  wymienionych  przez 
Trzycieskiego.  Zabierał  się  przytem  i  do  tłóma- 
czenia  Pisma  Św.,  jak  to  wnosid  można  z  przekła- 
du Apokalipsy  (Kraków,  1565),  a  prawdopodobnis 
„Ewangelji  i  epistoł*  (według  Juszyńskieg^).  Prze- 
łożył Psałterz  Dawidów  (bez  daty  i  miejsca)  nowe 
wydanie*  Petersburg,  1902  St.  Ptaszycki.  udy  za- 
pał kaznodziejski  i  gorączka  apostołowania  nowych 
pojęć  religijnych  przeminęła,  zwrócił  się  R.  ku 
działalności  w  kierunku  moralno  -  obyczajowym. 
Owocem  tego  zwrotu  był:  „Wizerunek  własny  ży- 
wota człowieka  poczciwego*  (t  1558, 60, 85, — wy- 
dane przez  Stanisława  Ptaszyckiego,  Petersburg- 
Warszawa,  1881  —  1888),  mało  znane  a  ciekawe 
wielce  dla  swej  treści  dzieło:  „Zwierzyniec  w  któ- 
rym rozmaitych  stanów,  ludzi,  zwierząt.,  kształty 
przypadki  i  obyczaje  są  wypisane''  (t.  1562,  64 
i  74,  nowe  wyd.,  Kraków,  1895),  są  to  ośmiowier- 
szowe  obrazki,  powiastki  i  bajki  z  moralno-saty- 
ryczną  tendencją.  Najważniejszem  wreszcie  i  naj- 
ciekawszem  z  pism  R.  jest:  „Zwierciadło  albo 
kształt,  w  którym  każdy  stan  może  się  snadnie 
swym  sprawom  przypatrzeć''  (Kraków,  1567 — 68, 
Wilno,  1606).  Dzieło  to  znane  zwykle  p.  t:  „Ży- 
wot poczciwego  człowieka"  (nowe  wyd.,  Warsza- 
wa, 1882),  jest  arcydziełem  literatury  ówczesnej; 
życie  ówczesnej  szlachty  skreślone  tu  z  nieporów- 
naną prawdą,  prostotą  i  wdziękiem;  wszystko  tu 
wzięte  z  życia  i  natury,  nie  z  książek;  R.  pierwszy 
dał  początek  tak  bogatej  u  nas  literaturze  fraszko- 
wej owemi  „Figlikami,''  dodanemi  do  „Zwierzyń- 
ca" p.  t.:  „Przypowieści  przypadłe*'  i  „Apophtcg- 
matami"  przy  „Zwierciadle*  ogłoszonemi.  Są  to 
krótkie  parowierszowe  drobiazgi,  grzeszące  nieraz 
zbytnią  trywjalnością  i  pozbawione  wdzięku  i  wy- 
tworności,  cechującej  „Fraszki"  Kochanowskiego. 
(Wyszły  one  osobno  p.  t.:  „Figliki*  w  1570).  Przy 
„Zwierciadle"  zamieścił  także  R.  swe  „Żegnanie 
ze  światem,"  w  którem  ze  spokojem  filozofa  wypo- 
wiada swój  pogląd  na  „omylności"  i  obłędnoścl" 
tego  świata.  Data  śmierci  R.  niepewna,  rok  1568 
naj prawdopodobnie jszy.  Ży  wot  R.  skreślił  zaraz 
po  jego  śmierci  A.  Trzycieski  (ob.).  Osobistość 
i  pisma  R.  poszły  w  zapomnienie,  z  którego  do- 
piero w  ostatniem  wydobyto  je  ąjulęciu.  „Zjyier- 
ciadło"  pT^iiŁT^iko^MiiJlo^%^m^FWy^^^' 
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Bowskie^o  (Warszawa,  1829)  i  w  ,Bibl.  polak." 
Turowskiego,  ,,Apophtefęmata"  wydał  A.  Grabow- 
ski (Kraków,  1849).  A.  Bełcikowaki  (,,PamięiDik 
naukowy •  Warszawa  1867)  i  Wł.  Zawadzki  (Lwów 
1874)  poświęeili  R.  obszerne  monofpraf  je.  J.  Kra- 
szewski na  podstawie  ^Zwierciadła"  skreślił  obra- 
zek „Dziś  i  lat  temu  trzysta.* 
ReJSp  ob.  Maszt. 

Rójane,  właściwie  Rśja  Gabryela,  autorka 
francuska,  ♦  1857;  występowała  w  teatrach  Vau- 
(leville,  Yoneti,  L'Ambigu,  Palais,  Royal.  W  1892 
wyszła  za  mąż  sa  dyrektora  Grand  tbś&tre,  Po- 

rela. 

Rejchan  Józef,  portrecista,  Bas  rodem,  wycho- 
wał się  w  Polsce.  W  1794  służył  w  wojsku  pol- 
skiem;  bawił  potem  w  Puławach,  następnie  osiadł 
we  Lwowie  i  tam  f  1822,  mając  60  lat  wieku. 

Rejohan  Aloizy,  syn  poprzed.,  malarz  polski, 
•  1808  we  Lwowie.  1 1861.  Bawił  w  Wiedniu, 
i  Włoszech,  w  końcu  osiadł  we  Lwowie.  Wybi- 
tniejsze dzieła:  ^Bandyta  włoski;"  ^Widok  Neapo- 
lu;* „Portret  Aleksandra  hr.  Fredry;*  .Gustaw 
ze  Ślubów  panieńskich*  i  t.  d. 

Rejent  (dawniej  regent  lub  natarymz)^  urzędnik 
sądowy,  zajmujący  się  spisywaniem  aktów  nota- 
rfalnyoh.  V  nas  R.  dzielą  się  na  g^ubernjalnych, 
mających  prawo  spisywania  aktów  i  wnoszenia 
ich  do  hypoteki  w  obrębie  juryzdykcji  try- 
bunału, przy  którym  zostają,  i  okręp^owych,  urzę- 
duiących  przy  sądach  pokoju.  Ob.  Notarjusz. 

Rejent  kancelarji  koronnej  lub  litewskiej. 
Obowiązkiem  jeg^o  w  dawnej  Polsce  było  układać, 
kazać  przepisywać,  podawać  do  podpisu  i  pieczęci 
wszelkie  pisma  królewskie,  kanclerskie  lub  pod- 
kanclerskie.  Był  to  niejako  prywatny  sekretarz 
kanclerza  lub  podkanclerzego,  z  których  śmiercią 
urznd  jego  ustawał. 

Rejent  grodskly  miał  podobne  obowiązki  jak 
kanclerski,  tylko,  że  nie  kanclerza  ani  podkancle- 
rzego, ale  starostę  wyręczał  w  czynnościach  piś- 
miennych. 

Rejowiec,  osada  w  gub.  Lubelskiej,  powiecie 
Chełmskim,  założona  1547  przez  słynnego  pisarza 
Mikołaja  Keja,  liczy  1,500  miesz. 

Rejscejg  (oiem.  Beiaszeug)^  zbiór  narzędzi  ma- 
tematycznych, jak  cyrkle,  grafjony,  ekierki,  kąto- 
miary,  służących  do  wykonywania  rysunków  geo- 
metrycznych. 

Rejst,  jezioro  w  gabernji  Suwalskiej,  powiecie 
Sejneńskim,  gminie  Krasnobród,  ma  20  morgów 
rozległości. 

Rejszel  Ludwik,  bajkopisarz  polslp,  *  1805  r. 
w  Mniszewie.  1 1871  w  Łęczycy;  służył  pierwotnie 
w  wojsku,  następnie  urzędował.  Bajki  jego  i  przy- 
powieści wyszły  w  Warszawie  1838,  następnie 
miały  kilka  jeszcze  wydań.  Życiorys  jego  w  6^a- 
M€ci€  polskiej,  1871.  Jfe  85. 

Rejtan  lub  Hejten^  Reuten^  ród  polski  osiadły  na 
Litwie,  wywodzi  się  od  Jana  R.,  syn  Jerzego,  pa- 
na na  Zakrzawiu  i  Kozłowie,  który  pierwszy  osie- 


dlił się  ńa  Litwie.  Syn  jecro  Morem  byłrotai* 
strzem  w  wojsku  litewskiem. 

Rettan  Michał,  f  1706  w  Słuckn,  eyn  popiz^ 
był  skarbnikiem  mozyrakim:  syn  Miebat  Dowbot, 
był  strażnikiem  nowogrodzkim  i  ehor^ym  \Lm> 
skim. 

Rejtan  Tadeusz,  najznakomitszy  członek  mi 
powyższego  i  jeden  z  najzacniejszych  mężów 
poce  Stanisława  Augusta,  *  w  Struasowie  v  d&i* 
nem  województwie  Nowogrodzkiem.  Po  ukofici** 
niu  szkół  pi  jarskich  w  Warszawie  zaciągnął  sie  ći 
wojska  litewskiego,  wziął  udział  w  konfeder^jj; 
barskiej  i  dowodził  oddziałem  Kozaków,  aleiupi«* 
rany  ze  wszech  stron  schronił  się  do  Wołoszezj- 
zny.  Po  upadku  konfederacji  wrócił  naLitn 
i  1773  obrany  był  posłem  na  sejm  z  wojewóditn 
Nowogrodzkiego.  Na  sejmie  tym,  zawiąz&Djs 
w  konfederację  (kwieć.  1773)  przez  A.  Poniśsk  e- 
go,  który  został  jej  marszałkiem  koronnym  a  Mi* 
chał  Radziwiłł  litewskim,  wraż  i  Korsakiem  (cbr 
stawiał  niezem  nieprzełamaną  opozycję  przee:* 
marszałkostwu  Ponińskiego.  W  dnia  21  kvietBJ. 
nie  chcąc  zezwolić  na  żądanie  przez  PoniD8ki^;4 
rozejście  się  sejmu,  położył  się  we  drzwiaeh  e^l 
obradowej,  a  po  ciele  przeszła  większa  część 
słów;  dopiero  po  38  godzinach  opuścił  izbę  Bt]Of^ 
wą,  widząc  bezskuteczność  dalszego  opora.  Yii* 
niej  R.  wyjechi^  na  Litwę,  popaidł  w  obląks:.4 
i  w  takim  stanie  odebrał  sobie  życie  8  sierpiił 
1780  r. 

Rejterada,  toż  co  odwrót  (ob.). 

Rekapltnlacja  (z  łac),  figura  retoryczna,  we- 
dług której  przy  końcu  każdej  części  i  całośei.Lf 
stępuje  krótkie,  jasne  i  dobitne  streszczenie  wszy- 
stkich dowodów  i  punktów  głównych.  W  nebiii* 
kach  znaczy  treściwe  zestawienie  pojedyńczjo 
tytułów  rachunkowych. 

RekłJeWi  czyli  Karpiewskie,  jezioro  w  powif  .i 
Szawelskim  gubernji  Kowieńskiej,  o  4  w.  na  pciV 
dnie  miasta  Szawel;  ma  około  12  w.  obwodu,  pr 
bokie  od  1  do  5  sążni.  Wybrzeża  po  większej  et- 
ści  błotniste;  dno  gliniaste,  w  niektórych  i]^ 
miejscach  piaszczyste. 

ReUn,  ob.  Źarłacze. 

Reklama,  artykuł  gazeciarski,  mający  na 
wychwalanie  jakiego  przedsiębiorstwa,  wjni^i^' 
ku,  zakłada  prywatnego  i  t  p.' 

Reklamacja  (z  łac),  pozasądowa  skarga,  o- 
żalenie  o  wyrządzoną  krzywdę,  albo  też  ifd^t 
zwrotu  rzeczy  niewłaściwie  zebranych. 

Reklewaki  Wincenty,  poeta  polski.  *  17S5  <i 
wsi  Boleszynie,  powiecie  Eaeleekim.  Po  ukoi':'' 
niu  nauk  w  akademji  krakowskiej  wszedł  do 
ska  polskiego,  walczył  z  odznaczeniem  1809  r  - 
Raszynem  i  Sandomierzem.  W  dwa  lata  pt^^ 
przeniesiony  do  korpusu  inżynierów,  praco^tl  i- 
ko  poddyrektor  przy  fortyfikacjach  Modlioł,  &^  ' 
wojny  1812  r.,  podczas  kUktąj  w  stopniu  poir  * 
kownika  znajdowt^itg^  bf^.sf0ij}^b&  ^^i^ ' 
szych  bitwach.  Raniony  pod  Możkf skiem,  i  ^--^ 
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szpitalu  w  Mostwie.  Z  prac  jego  mamy:  „Pie- 
a  wiejskie"  (Krakó%  1811  i  1850);  ,Wieniec« 
f  Pamiętniku  warszawakim,  t.  XIX).  Inoe  jego 
;wor j  nie  są.  dotychczas  drukiem  ogłoszone. 

Rekog^oskowanle,  w  wojskowości,  zbadanie 
3waej  okolicypodwszystkiemi  względami  ze  sta- 
)wiska  wojennego;  rozpada  się  ono  na  taktyczne, 
aty styczne  i  topograficzne.  Ile  można,  doko- 
f  wa  się  ono  przez  oficerów  tajemnie  przed  nic- 
zyj acielem,  niekiedy  jednak  potrzeba  użyć  siły 
a  zdobycia  punktów,  z  którychby  można  zreko- 
loskować  okolicę. 

Rekolekci,  ob.  Reformaci. 

Rekoncyljacja  (z  łac),  poświęcenie  na  nowo 
>roianowauego  kościoła. 

Rekonwalescencja,  powracanie  do  zdrowia, 
3tatnie  stadjum  choroby,  przejście  od  choroby  do 
irowia.  O  R.  mówić  przeważnie  można  po  cho- 
>bacłi  ostrych,  jak  zapalenie  płuc,  tytus,  które 
lają  swój  przebieg  cykliczny  i  bez  śladów  znikać 
iog%. 

Rekfańskie  starostwo  niegrodowe,  było  po- 
)żone  w  województwie  Mińskiem,  powiecie  Rzę- 
sy ckim.  Obejmowało  wedle  metryk  litewskich 
ieś  Rektę  z  przyległościami,  z  których  w  1766 
płacano  kwarty  złp.  639  gr.  28.  Od'  1720  kolej- 
0  posiadali  je:  Dąbrowski,  Hornowscy,  Indyccy, 
!ończowie,  a  wreszcie  z  mocy  przywileju  króla 
LUgusta  III  z  d.  30  grudnia  1748  Antoni  Kończą 
stąpił  je  Michałowi  i  Justynie  Piaseckim,  oboź- 
ym  nowogródzkim.  Od  d.  16  września  1772  ro- 
u  Starostwo  to  przeszło  pod  panowanie  rosyj- 
kie. 

Rektor,  dosłownie  rządca,  za  cesarstwa  Rzym- 
kiego  namiestnik,  podwładny  prefektom  czyli 
gzarchom.  Obecnie  rektorami  nazywają  się 
wierzchnicy  niektórych  zgromadzeń  zakonnych 
kościołów,  oraz  przełożeni  uniwersytetów,  gim- 
azjów  i  in.  zakładów  naukowych. 

Rektyfikacja,  w  ogólności  sprostowanie.  W  te- 
bnice  kilkakrotne  przedystylowanie,  oddzielanie 
iał  lotniejszych  od  mniej  lotnych.  W  geometrji 
I.  toż  co  wyprostowywanie  (ob.)  linji  krzywych. 

Rektyfikator,  toż  co  przyrząd  dystylacyjny, 
>b.  Alerabik. 

Rekuć  Jerzy,  teolog  polski  ewangelicki,  rodem 
;e  Żmujdzi.  Po  odbyciu  nauk  szkolnych  w  Kiej- 
lanach,  a  wyższych  w  Berlinie,  był  kaznodzieja 
)olskim  przy  zborze  w  Królewcu,  a  następnie  se- 
ijorem  dystryktu  żmujdzkiego,  f  1721  w  iCrólew- 
Wydał:  ,,Epitome  controyersarum,  t.  j.  suma- 
■jusz  nauki  Kościoła  rzymskiego  z  jej  reiutacja* 
Królewiec,  1707);  „Konfesja  angielska**  (t.  1704) 

„Kazania**  (t.  1707).  Wszystkie  te  dzieła  napi- 
sane sa  czystym  i  pięknym  językiem  polskim. 

Rekura,  jest  to  ogólne  pojęcie  odwołania  się 
po  zapadłym  wyroku  lub  decyzji  do  wyższej  in- 
stancji sądowej,  lub  do  wyższej  władzy  admini- 
stracyjnej. Szczegółowe  lormy  odwołania  się 
EncykUypedja  Powszechna,  Tom  XIL 


istnieją  rozmaite:  apelacja  (ob.),  kasacja  (ob.), 
skarga  restytucyjna  (ob.  Restytucja)  i  in. 

Rekwirować,  z  urzędu  żądać,  wymagać  cze- 
goś: dania  podwody,  żywności  i  obroków,  opłaty 
jakiej,  przestępcy  i  t.  d.  Stąd  rekwizycje  są  roz- 
kazy piśmienue,  mające  na  celu  dostawę  żywności, 
iurażu  i  kwater  dla  wojska. 

Rekwizycja,  ob.  Rekwirować. 

Relaia,  ob.  Telegraf. 

Relata  refero  (łac.)— -powtarzam  eo  słyszą- 
lem. 

Relatywny,  względny;  ob.  Bezwzględny. 

Relegacja  (z  łac),  wydalenie,  kara  publiczna 
wprowadzona  u  Rzymian  i  często  wykonywana  za 
cesarzów,  wymierzana  była  na  czas  ograniczony 
albo  na  całe  życie.  Wyższym  jej  stopniem  było 
wygnanie  (ejńlium)  i  deportacja  (ob.). 

Relief  (fr.),  robota  wypukła,  rodzaj  rzeźbiar* 
stwa,  gdy  figury  s%  tak  przedstawione  na  danej 
powierzchni,  że  mniej  lub  więcej  nad  nią  wystają; 
R.  stanowi  niejako  środek  między  rzeźbą  a  malar- 
stwem; bywa  ona  albo  bas-rełief^  płaskorzeźbą,  albo 
haut-relief,  wypukłorzeźbą.  (Ob.  Płaskorzeźba). 

Religja  (z  łac.  religia),  w  istocie  swojej  ozna* 
cza  sumę  uczuć,  myśli  ludzkich,  skierowanych  do 
poznania  i  zbliżenia  się  do  bóstwa.  Poczucie  reli- 
gijne jest  wrodzoną  potrzebą  ducha  ludzkiego 
i  objawia  się  stosownie  do  wysokości  kultury 
w  sposób  mniej  lub  więcej  doskonały.  Por.  K. 
Schwarz  ,Das  Wesen  der  Religion**  (1848);  Pflei- 
derer  „Die  Religion  ihr  Wesen  und  ihre  Geschich- 
te"  (1878  r.);  Bender  ,Das  Wesen  der  Religion** 
(1880);  Chauthen  de  la  Saussaye  ^Lehrbuch  der 
Religionsgeschichte"  (1887— 89 j. 

Relikwje  (z  łac.),  są  to  ciała  albo  ich  szczątki, 
albo  wreszcie  przedmioty,  będące  niegdyś  w  uży- 
waniu takich  osób,  które  przez  kościół  w  poczet 
świętych  zaliczone  zostały. 

Relkowics  Maciej ,  Antoni,  pisarz  serbsko- 
chorwacki,  *  1732  w  Świniaraoh,  w  Pogranicza 
wojskowem,  f  1798  we  Winkowcu.  Nauki  pobie- 
rał w  klasztorze  cernickim,  poczem  1748  wstąpił 
do  wojska;  walczył  w  wojnie  Siedmioletniej,  pod 
Wrocławiem  był  wzięty  do  niewoli  i  odprowadzo* 
ny  do  Frankfurtu  nad  Odrą,  gdzie  zajmował  się 
czytaniem  i  nauką  języka  francuskiego.  Wy- 
puszczony £  niewoli,  powrócił  do  swego  pułkn^ 
stojącego  w  Dreźnie,  i  tam  1761  śród  szczęku  bro- 
ni, napisał  utwór  wierszowany  „Satir*'  (Drezno, 
1761),  inne  wyd.  1779,  1822,  1857,  oiaz  przero- 
bione nieco  pod  względem  językowym  przez  Rai- 
cza  1793  i  1807),  w  którym  daje  swemu  narodowi 
zdrowe  rady,  oparte  na  porównaniu  swej  ojczyzny 
ze  stanem  Niemiec.  Po  powrocie  do  kraju  służył 
dalej  wojskowo  i  w  końcu  wziąwszy  uwolnienie 
w  stopniu  kapitana,  osiadł  przy  swym  bracie. 
Oprócz  ^Satira"  wydał  R.:  ^Nora  siayonska  i  ni- 
maczka  gramatika"*  (Zagrzeb,  1767  i  później); 
„Esopoye  fabule^  (Osiek,  1804);  ^Basne  Fedroye 
i  Bidpajoye"*;  .Nek  je  st^^zladiii^  Łdl^^^^lL&t- 
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Bieh  ricili*  (Osiek,  1795);  „Postanak  nararnepra^ 
Tice*  (t  1796)  i  ^Orozarnica.* 

Rellstab  Ładwik,  powieściopisarz,  dramatjk 
i  dziennikarz  niemieeki,  *  1799  w  Berlinie,  f  1860 
tamie.  Czas  jaki4  •łaAjf  w  wojska  prnskiem  i  hji 
Banez jeielem  matematyki  i  histarji  w  szkole  woj- 
skowej; 1821  usnni^  się  do  2ycia  prywatnego,  za- 
mieszkał 1823  w  Berlinie  i  poświecił  się  literatu- 
rze. Początkowo  pisywał  tylko  do  dzienników 
i  zyskał  sobie  wielkie  poważanie  w  prasie  berliń- 
skiej jako  jeden  f  najzdolniejszycli  publicystów. 
Jego  krytyki  muzyczne  uważane  były  w  pewnych 
kołach  za  wyrocznie.  W  powieściopisarsŁwie  od- 
znaczył się  głównie  dwoma  romansami:  „Rok  1812* 
(4  t.,  Lipsk,  1834;  5  ed.  1860)  i  „Drei  Jabre  Ton 
Dreissigen*  (5  t.,  5  ed.,  1860).  Mniej  nierównie 
powodzenia  miał  na  polu  dramatycznem.  Jego 
.Oesammelte  Schriften*  wyszły  w  Lipsku  (24  t., 
1860—61). 

Rem  BCtam  agoro  (łac.),— robić  rzecz  zro- 
kion%. 

Remak  Robert,  anatom  i  lekarz,  *  1815  w  Po- 
znania, f  1865  w  Kissingen,  studja  lekarskie  od- 
bywał w  Berlinie  i  jaż  jako  student  zasłynął  nau- 
ka przez  swoje  badania  nad  bndową  nerwów;  po 
skończeniu  uniwersytetu  zajmował  się  praktyką 
lekarska  i  badaniami  naukowemi;  akademja  lekar- 
ska w  Wilnie  wezwała  go  na  profesora  i  tylko 
wyznanie  mojżeszowe  stanęło  temu  na  zawadzie. 
W  1843  został  asystentem  Schdnleina,  w  1847  do- 
eentem,  a  w  1859  profesorem  nadzwyczajnym  uni- 
wersytetu berlińskiego.  Położył  ważne  zasługi 
w  nauce  przez  prace  swoje  nad  budową  nerwów, 
nad  rozwojem  płodu  i  znaczeniem  prądu  galwa- 
nicznego w  terapji  (ob.  Embrjologja  i  Elektrotcra- 
pja).  Włókna  bezrdzenne  nerwowe  i  listki  płodowe 
noszą  jego  nazwisko.  Pisał  wiele  i  kilka  prac 
w  języku  polskim  umieicił  w  Pamiętniku  Towa- 
rzystwa Lekarskiego  Warszawskiego.  Oddzielnie 
ogłosił:  ,,Ueber  ein  selbst&ndiges  Darmneryensy- 
stem"  (1847);  „Untersuchungen  flber  die  Wirbel- 
tiere*  (1851—55);  ,,Ueber  die  methodische  Ele- 
ktrisierung  gel&hmter  Huskeln*  (2  wyd.,  1856); 
^Galyanotberapie  der  Neryen  nnd  Muskelkrank- 
lieiten*  (1858.  przekład  franc.  1860). 

RembBrt  (ńw.),  *  prawdopodobnie  we  Flandrji 
w  IX  w.,  kształcił  się  w  szkole  klasztornej  pod 
okiem  św.  Ansgarego  (ob.),  któremu  towarzyszył 
następnie  w  podróżach  misyjnych  po  Danji  i  Szwe- 
cji. Od  865  następca  Aw.  Ansgarego  na  arcybi- 
skupstwie  Północy  (hamburskiem),  godność  tę 
sprawował  aż  do  swej  Amierci  888.  Zaliczony  zo- 
stał w  poczet  świętych.  Kościół  obchodzi  {ego  pa- 
miątkę 4  lutego.  Napisany  przezeń  żywot  św.  Ans* 
garego  (w  U  t.  Pertza  .Monumenta*"),  stanowi 
jedna  z  najszacowniejszych  pamii|tek  piśmiennie* 
twa  średniowiecznego. 

RombUIMski  Stanisław,  prawnik  polski  z  koń* 
ea  XVIlI-go  wieku,  był  chorążym  ziemi  Wizkiej, 
sekretarzem  sejmowym  i  przybocznym  gabinetu 


króla  Stanisława  Aufl^sta.  Pod  jego  red&kej^rr^ 
szły  z  druku:  ^Drariusze  sejmów  konwokaejjsd 
i  koronaeyjnego*  (Warszawa,  1763  i  1764),  ń 
ySottstytneje  sejmu  ordynaryjnego  wanuwsty 
go*  (tamże,  1766).  Sam  jest  autorem  dsieła:  ,?ti 
jekt  do  objaśnienia  prawa  o  kwarde  i  dnpli,  m 
ny  na  sejm  dnia  27  września  1766*. 

RembidUAskl  Rajmund,  syn  popnedssjtecf^ 
*  1775,  f  1841.  Po  ukończeniu  nauk  wkorpd 
kadetów  w  Warszawie,  wszedł  1798  r.  do  ińi 
wojskowej  i  wkrótce  otrzymał  stopień  podpdkoi 
nika.  W  1809  powołany  był  na  prezesa  izby  m 
nistracyinej  departamentu  łomżyńskiego,  sstfej 
nie  pełnił  urząd  prefekta  departamenta  płoekie^ 
i  był  intendentem  armji  polskiej.  Potem  bjlprd 
sem  komisji  województwa  Mazowieckiego,  i*j 
1820  marszałkiem  sejmowym.  Ostatek  iyeiid 
pędził  w  dobrach  swoich.  Dzieła  jego  są:  M 
nad  zasadami  podatkowania*  (Płock,  1811);  J 
które  ogólne  uwagi  nad  ekonomją  politjezuii 
główna  zasada:  finansami*'  (^Pamiętn.  Wans.'^ 
rok  1815,  t.  iU.  str.  316);  ,0  miastach*  (41 
tamże,  1816);  ^Rozmyślanie  o  wyniosłosei'  H 
że);  ^Człowiek  stanu*  (5  t.,  tamże);  ,Mowa»^ 
siedzeniu  izb  połączonych  13  paździeniika  Im 
(Warszawa,  1820). 

Rembowski,  herb:  W  polu  czerwonem-^ 
albo  rohatyna  w  góre  ostrzem,  na  niej  dwiestni 
na  krzyż  złożone.  tJ  szczytu  —  czarne  sknj. 
orle. 


Rembowski.         Remhowski  AlAm^ 


Rembowski  Aleksander,  prawnik  i  lu^^^T 
*  1847  w  Klonowie  (w  Kaliskiem),  prawo  ett: 
wał  w  Warszawie  do  1869.  następnie  nanld  fci^ 
ralne  w  Heidelbergu  do  1872.  Ogłosił:  ,0r 
nie,  jej  urządzeniu  i  stosunku  do  państwa'  (^;- 
,Die  polnische  Agrargesetzgebnng  nnd  Sui^ 
meindeordnnng  Ton  1791"  (Heidelberg,  1'; 
.Publiczne  gospodarstwo  gminy*  fAiiro,  1- 
„Uwagi  nad  ustaw%  dla  gmin  wiejskich  \^^' 
(Gazeta  Sądowa,  1875^  .Stanisław  Laoes.nii 
jako  statysU"  (1878);  .Sejm  ezteroletni  Ka^nit 
studium  krytyczne  (Kraków,  1884);  .Jao  0^^^ 
i  jego  memorjał  o  naprawie  Rseesypospoiit^i 
beo  historji  prawa  i  nauki  politycznej* 
wa,  1884);  .Bistorja  prawa  wieczysto-cfjitf.'^ 
go  w  gubernjach  PółuMąo  i  Południowo-Ztf-f 
nich  cesarsti^giftftTOi^ki^gafaji^  ^ 
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Easimiers  WoMeU  jako  myiliwy*  (tain2d» 
191};  «Roko8z  Zebrzydowskiegro*  (Warszawa, 
)93);  „Eontederaeia  i  rokosz  w  dawnem  prawie 
iństwowem  polskiem*  (1893,  2  wyd.  1896);  «Hi- 
orja  pułku  szwoleżerów*  (1899);  „Pisma*  (1900). 
d  r.  1895  jest  ezłonkiem  Akademji  umiejętności 
'  Krakowie.  Oprócz  teg^o  zamicszczi^  liczne  kry- 
mki m  dziedziny  nank  państwowych  do  dawnego 
Iwumistif^  Oas.  iądaw^^  Ateneum,  Niwy,  Tygo- 
nka  ibietraufonego.  Biblioteki  WarssatoeJdej  i  in. 
adto  byl  redaktorem  Biblioteki  umipętnoeei  praw- 
jeh^  oraz  bibijotekarzem  księgozbiorów  Erasiń- 
deh  w  Warszawie. 

Rambrandt  (zwany  R.  HariMMM  albo  Ear- 
Byn),  malarz  i  miedziorytnik  holender- 
ti.  ♦  1606  czy  teś  1608,  w  Lejdzie.  Był  synem 
>g:ate£^  młynarza.  Kształcił  się  początkowo  u  lej- 
djskiego  malarza  Swanenburfir&y  &  następnie  pod 
iemnkiem  Lastmana  w  Amsterdamie,  gdzie  osiadł 

stale  około  1630  i  tu 
rozwiji^  ciągle  swą 
działalność  artystycz- 
ną. W  1634  poślubił 
Saddę  Uilenbarg,  cór- 
kę radcy  z  Leenwar- 
den.  po  której  śmier- 
ci (1642),  gdy  zbrak- 
ło gospodyni  domu, 
popadł  w  dlagi,  tak.  że 
z  powoda  powtórnej 
żeniaczki,  dla  zabez- 
pieczenia mi^oletnie- 
mn  synowi  (z  pierw- 
Bego  małżeństwa)  majątku  matczynego,  całe  mienie 
L  było  zasekweatrowane.  a  jego  pracownia  z  sza- 
ownym  gabinetem  artystycznym  była  sprzedana 
rzez  publiczną  licytację  za  sumę  16.182  flor.  Po 
)j  katastrofie  pracował  R.  wprawdzie  i  dalej,  ale 
sunął  się  do  życia  zacisznego  i  f  1669  w  Amster- 
amie,  gdzie  1852  wystawiono  mu  pomnik.  R.  jest 
iezaprzeczenie  największym  i  najoryginalniej- 
ęym  malarzem  szkoły  holenderskiej.  Pozostała  po 
im  znaczna  liczba  obrazów  historycznych,  port- 
etów,  malowideł  rodzajowych,  krajobrazów  i  scen 
e  spokojnego  życia  domowego.  Naśladownictwo 
Drm,  jakie  miał  przed  oczyma,  realizm  —  oto  rys 
asadniozy  jego  twórczości.  Ale  R.  jest  realistą 
r  wyższem  tego  słowa  znaczenia;  postaci  bowiem 
woich,  branych  z  natury,  nie  fotografuje,  lecz 
•rzy  pomocy  zdumiewającej  gry  światła  wypro- 
wadza je  na  jaw  i  ożywia  tchnięciem  swej  twór- 
zości  genjalnej.^  Z  pośród  scen  najwstrętniejszych 
lobywa  promieniem  słonecznym  duszę  i  uczucie, 
k  ciepło  i  życie  wprowadza  do  najuboższej,  naj- 
lędzniejszej  chatki.  Jego  poezja  światłocienia 
tszlachetnia  nawet  hałastrę,  a  z  pod  łachmanów 
iebraka  wyziera  zawsze  istota  ludzka.  Do  naj- 
iłynniejszych  utworów  R.  należą:  tak  zwana 
»Straż  nocna*,  ^Dozorcy*  (w  Amsterdamie),  »Lek- 
Óaaaatongi*,  .Zuzanna  w  kąpieli*  (w  Hadze), 


Bembrandt 


„Rodzina  Tobjasza*»  „Święta  rodzina*  (tak  zwan*^ 
„Gospodarstwo  stolarskie*),  „Litościwy  Samarytan 
nin*y  „Uczta  w  Emaus*  (w  Luwrze),  „Samsou 
gniewny*  (w  mazeum  berliń.),  „Wesele  Samsona* 
(w  galerji  drezdeńskiej),  „Uwięzienie  Samsona* 
i  „Błogosławieństwo  Jakóba*  (w  galerji  kassel« 
skiej),  „Cudzołożnica  przed  Chrystusem*  (w  zbio* 
rze  prywatnym  królowej  angiel.),  „Pozłotnik* 
(własnośó  księżny  Momy,  kupiony  przez  nią  1865 
za  155,000  franków)  i  t.  d.  Pozostawił  też  R.  mnó« 
stwo  rysunków  nadzwyczaj  charakterystycznych 
i  świadczących  o  niewyczerpanej  jego  inwencji; 
nadto  jeszcze  słynie  R.  jako  pierwszorzędny  mie- 
dziorytnik; prace  jego  w  tym  rodzaju  (około  300) 
i  dziś  nawet  przepłacają.  Z  pomiędzy  wielkiego 
mnóstwa  uczniów  i  naśladowców  R.  głośniejsi  są; 
G.  Dow,  Gerb.  ran  den  Eeckhout,  Ferd.  Boi,  Go« 
yaert  Flinck,  Mik.  Maas,  Jan  Yictoor,  Salom.  Ko- 
ninck.  Autentyczne  szczegóły  o  życiu  R.  podali: 
Scheltema  „Rederoering  orer  het  leren  yan  Rem* 
brandt*  (Amsterdam,  1853,  fr.  1866);  Tosmaer 
„Rembrandt,  ses  prńcourseurs  et  ses  annśes  d*ap« 
prentissage*  (Hagą,  1863)  i  Candall  „The  life 
and  genius  of  Rembrandt*  (Londyn,  1866).  Rytów- 
nicze  prace  R.  opisał  naprzód  Gersaint  w  „Cata- 
logue  ae  toutes  les  pi^ees  qui  forment  ToeuTre  de 
Rembrandt*  (Paryż,  1751);  w  nowszych  czasach 
dokładną  wiadomość  w  tym  względzie  dał  Kar. 
Blaoo  ogłoszeniem  „Oeuyre  complet  de  Rem-» 
brandt*  (2  t,  Paryż,  1859—61,  4  wyd.,  1873);  Bo- 
dę „Stndien  sur  Geschichte  der  holl&ndischen  Ma- 
lerei*  (Brunszwig,  1883);  Wurzbaoh  „Rembrandt- 
galerie*  (Stuttgard,  1883);  Blanc  „L*oeayre  com- 
plet de  R.*  (4  wyd.,  Paryż,  1873,  t.  2). 

Remediam  (z  łac  lekarstwo),  w  mennicach 
odstępstwo  dozwolone  monet  od  przepisanej  ich 
wagi  i  próby.  R.  iuris,  środek  prawny. 

Remóle  Jan,  pisarz  madziarski,  *  1808  w  Ba« 
dzie;  studjowa^  filozofję  i  filologję  w  Peszcie^ 
poczem  trzy  lata  przebył  w  seminarjum  da* 
ohownem,  a  po  wystąpieniu  z  niego  zajmował  się 
nauczycielstwem  prywatnem  i  studjami  językowe- 
mi.  1844  otrzymał  w  Wiedniu  stopień  doktora  fi- 
lozofji;  1847  został  nauczycielem  arcyksiążąt  Al- 
brechta i  Wilhelma,  a  1848  profesorem  języka  i  li- 
teratury madziarskiej  na  uniwersytecie  wiedeń- 
skim. Z  dzieł  R.  najważniejsze:  „Lehrbuch  der 
ungarischen  Sprache*  (Wiedeń  1840  i  częściej); 
„Analyse  ungarischer  Classiker*  (t.  1843);  JUnga- 
rischer  Gesch&ftstyl*  (t.  i  t.  r.);  „A  esoda  orros  es 
hńzi  barńt*  (t.  1847);  „Elemi  fóldirds  kalOnOs  Łe- 
kintettel  Magyarorszagra*  (t.  1847);  „Gyarkorlati 
nćmet  nyelytan*  (t.  1851).  Pracował  także  nad 
ułożeniem  wielkiego  słownika  madziarsko-niemiec- 
kiego  i  niemiecko-madziarskiego. 

Remi^jasSy  właściwie  Bemi  (Św.),  apostoł 
Francuzów,  *  437  w  Cerny,  w  okolicach  Laon, 
t  533  r.  w  Reims.  Wychowany  troskliwie  przez 
matkę,  Balsamję,  w  młodym  wieku  odznaczał  sie 
już  nauką,  enotami  i  pobo^gO^cJj^i^^^yj^^g^^ 
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459  arcybiskupem  rejmskim.  Po  zwycięstwie  pod 
Tolbiakiem  ochrzcił  24  ^rnd.  496  pogańskiego  do- 
tąd króla  Klodoweusza,  za  którego  przykładem  po- 
szła znaczą  liczba  Franków.  Pracował  niezmordo- 
wanie Kt  do  śmierci  nad  wykorzenieniem  bałwo- 
chwalstwa i  arjanizmu.  Św.  R.  obok  Marcina 
z  Tours  i  biskupa  Djonizego  Paryskiego  uważany 
jest  za  patrona  Francji.  Kościół  obchodzi  jego 
pamiątkę  1  października.  Żywot  św.  R.  (^Yita  Re- 
migii'')  napisał  Hinkmar. 

Remija,  roślina,  ob.  Ladenbergia. 

Remington  Philo,  technik,  *  1816  w  Litchfield 
w  stanie  New- York,  w  młodym  wieku  zaczął  pra- 
eowaó  w  fabryce  broni  swego  ojca,  a  wynalazka- 
mi swemi  dał  jej  wszechświatowy  rozgłos.  Skon- 
struował według  własnego  pomysłu  karabiny,  uży- 
wane dotychczas  w  Ameryce  i  w  niektórych  pań- 
stwach europejskich,  oraz  maszynę  do  pisania. 
W  1886  zlikwidował  firmę  i  wycofał  się  do  życia 
prywatnego. 

Reminiscencja  (łac),  przypomnienie,  ustęp 
w  dziele  literackiem  lub  muzycznem,  przypominają- 
cy rzeczy  znane. 

Remis  (franc.  odłożone),  w  grze,  a  zwłaszcza 
w  grze  szachowej,  oznacza  partję  nierozstrzygniętą. 

Remisjer  (z  franc),  spekuiator  giełdowy,  bę- 
dący przeważnie  pośrednikiem,  który  powierzone 
sobie  zlecenia  oddaje  sam  do  wykonania  agentom 
urzędowym. 

Remissa,  w  dawnem  polskiem  sądownictwie 
zwcano  tak  odesłanie  sprawy  z  jednego  sądu  do 
drugiego,  gdy  w  danym  sądzie  wyrok  nie  mógł 
zapaść  z  przyczyny  równości  zdań  spornych.  Por. 
Maciejowskiego  ^Hist.  prawod.  słowiańskich*  (t. 
V,  str.  553). 

Remissa  lub  rimessa^  w  potocznym  języku 
handlowym  każde  pokrycie  należności  w  gotowiź- 
nie  lub  wekslach.  Ściśle  jednak  R.  jest  to  weksel 
ciągniony  (trasowany)  w  stosunku  do  tego,  komu 
ma  byó  zapłacony  (posiadacza  wekslu).  Bema89o- 
waóy  albo  remisaowaó,  znaczy  więc  wysłanie  wek- 
slu ciągnionego  do  wystawcy,  celem  otrzymania 
waluty. 

Remitować,  ob.  Remissa. 

Remittenda,  nazywają  się  w  handlu  równo- 
ważniki wymiany  międzynarodowej,  a  więc  ekwi- 
waluty  za  wywóz  w  przywozie,  a  za  przywóz 
w  wywozie.  Przez  pojęcie  to  rozumie  się  względ- 
ną zależność  każdej  części  handlu  zagranicznego 
od  odpowiedniego  zrównoważenia  jej  stosowną 
usługą  wzajemną.  Jakkolwiek  równowagi  ścisłej 
tu  niema,  wszakże  w  handlu  nowoczesnym  to- 
wary ani  jednostronnie  się  nie  kupują,  ani  jedno- 
stronnie nie  sprzedają,  lecz  właśnie  polegają  prze- 
ważnie na  „remittendach**.  R.  w  ścisłem  znacze- 
niu są  to  w  handlu  księgarskim  zwroty  przez 
księgarzy  nadesłanych  im  na  skład  lub  w  komis, 
&  niesprzedanych  w  ciągu  roku  książek.  Jeśli  księ- 
garz remittendy  nie  uskutecznia,  choć  wykazuje 
w  rachunku  ilości  nieprzedane,  to  trzyma  książki 


1^ 

dalef  do  nowego  rozporządzenia  m  oasm  i| 
„dysponenda^. 

Remiz  (AegithaJm),  rodzaj  ptaków  wr*'^  !  n 
tych,  z  rodziny  sikor,  o  dziobie  szczupłym,  sirTj 
dłowato  zaostrzonym  i  nogach  zupełnie  do  ski 
rzych  podobnych.  Gatunek  A.  penduHms  (Fen 
po!onicus,  P.  lithuanicus),  12  cm.  długi,  18  cm.  m 
roki,  skromnie  ubarwiony,  mieszka  w  Azji  Mh 
wej  i  niektórych  europejskich  krajach,  w  zarośb^ 
nad  rozległem!  wodami.  Słynny  jest  z  gaisi 
sztucznie  budowanych.    Gniazdo  to  bardzo  pru< 


Gniazdo  remiza. 


wicie  utkane  z  delikatnych  puchów  wierzboifj^ 
topolowych  i  pałki  wodnej  (Typka),  na  wiiiic^ 
z  włókien  konopi,  pokrzyw  lub  delikatnego  Ijsfl 
wierzbowego,  ma  postać  podobną  do  podłogowi 
go  woreczka  z  wierzchu  zamkniętego,  s  ot^^ 
bocznym  na  końcu  rurki  przy  wierzchu 
nej,  wewnątrz  grubo  najdelikatniejszym 
wysłane;  zawieszone  jest  na  końcu  giętkiej 
krzewu  lub  drzewa,  obwisłej  nad  wodą.  G&isa 
ku  temu  przypisywano  różne  własności  lebi^ 
i  zabobonne.    U  nas  R.  jest  dosyć  pos^-l 
w  niektórych  okolicach,  a  mianowicie  po 
zarosłych  stawach  w  Lubelskiem  i  na  pobne^ 
Wisły. 

Remiza,  w  języku  leśnym  gaik  zarosłj 
wami  wśród  pól  i  nad  strumykami,  wktórjBp^ 
bywają  bażanty  i  kuropatwy.    Także  stopłf 
przechowywanie  sprzętów,  zwłaszcza  woz^if 

Remonstranci,  toż  co  arminjam$,  ob.  ^ 
njanizm. 

Remonta,  oznacza  konie  wjbraae  d^M 
frontowej  dla  jazdy. 

Remscheid,  miasto  w  pruskiej  regfBeji^ 
seldorf,  nad  rzeką  Lennep  położone,  ma  47.^^^ 
(1895)  i  wielkie  fabryki  wyrobów  ielwajf^i* 
lowych  (kos,  sierpów,  pił  i  t  d.}.  Licay 
szło  200  hamerni. 

Remsen  Ira,  chemik,  ♦  1846  w  KewJ  'A 
kształcił  się  w  Monachjnm  i  Tubiodz*,  »  W  ^ 
stał  profesorem  chemji  w  uniwersytecie  - 
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Baltimore.  Ogłosił  znaczną  Yiozbe  rozpraw  oraz 
ręczników,  jak  «The  principles  of  theoretical 
mistry*  (4  wjd.,  1893);  ^Introductioa  to  the 
iy  ot  the  compounds  of  carbon,  or  Organie  che- 
try*  (5  wyd.,1890);  „Inorganic  chemistrj  ad7an- 
courae"  (2  wyd.,  1890)  i  in.  Wszystkie  te 
^^a  przełożone  zostały  na  język  niemiecki.  Od 

9  wydaje  American  Chemical^  Journal, 
temits  O.,  pseadonim  AL  Świętochowskiego. 
lemnSy  ob.  Bomalus. 

lómnsat  Jan  Piotr  Abel,  słynny  orjentalista 
icuski,  ♦  1788  w  Paryżu,  1  1832  tamże.  Ule- 

10  woli  ojca,  studjował  medycynę,  ale  równo- 
Inie  poświęcał  się  badaniom  języków  chińskie- 
.  tatarskiego;  na  wstawiennictwo  akademji  na- 
»w  Napoleon  I  uwolnił  wyjątkowo  pełnego  na- 
i  młodzieńca  od  służby  wojskowej.  Ze  zdwojo- 
Mrięc  energją  zabrał  się  teraz  R.  do  studiów 
ntalnych  i  już  1811  ogłosił  ^Essai  sur  la  lan- 
et  la  litterature  chinoise**.  Medycyny  jednak 
porzucił  i  otrzymawszy  1815  stopień  doktora, 
Eił  ludzkości  wielkie  usługi  w  szpitalach  pary- 
h  podezas  grasującego  tyfusu.  Dla  niego  to 
&ła  ustanowiona  1814  w  College  de  France  ka- 
a  języków  chińskiego  i  mandżurskiego,  którą 
lował  aż  do  śmierci.  Główne  jego  dzieła  są: 
cherches  sur  les  langues  tatares"  (Paryż, 
})  i  „Elements  de  la  grammaire  chinoise*'  (Pa- 

1822).  Z  innych  wymieniamy  jeszcze:  ^Me- 
;es  asiatiques^  (2t.,Par.,  1825  sq.),  których  dal- 
ii ciągiem  są:  ,Nouyelles  melanges  asiatiąues^ 
,  Paryż,  1829  sq.)  i  ,Contes  chinois**  (3  t.,  Fa- 

1827);  ^Obseryation  sur  Thistoire  des  Mon- 
«  (1832);  .Histoire  du  Boudbisme""  (1836).  Od 
3  był  R.  wydawcą  Journal  des  SavanU^  w  któ- 
,  jako  też  winnych  czasopismach,  pomieszczał 
:omitej  wartości  artykuły  i  rozprawy.  Por. 
estre  de  Sacy  „Notice  sur  la  rie  et  les  oayra- 
de  Rómusat*'  fParyż,  1834). 
.ćmasaty  Franciszek  Marja  Karol  de...,  pisarz 
stanu  francuski,  *  1797  w  Paryżu,  t  1875. 
ń  czy  wszy  studja  prawne  w  Paryżu,  został 
okatem  i  rozwijał  od  1820 — 30  wielką  działal- 
;  dziennikarską.  Czynny  współuczestnik  rewo- 
i  lipcowej,  przyłączył  się  początkowo  do  par- 
oktrynerów,  później  wszakże  przeszedł  do  le- 

0  środka,  zostającego  pod  przywództwem 
srsa.  W  gabinecie  tego  ostatniego  (21  marca 
>^  był  ministrem  spraw  wewnętrznych,  a  potem 
żał  do  opozycji  dynastycznej.  Po  rewolucji 
srej  1848  zasiadał  w  zgromadzeniach  nstawo- 
czem  i  prawodawczem  i  głosował  z  większo- 
,  Za  protestację  swą  przeciw  zamachowi  stanu 
adnia  1851  uwięziony  i  skazany  na  wygnanie, 
>chał  do  Brukseli,  ale  wkrótce  wrócił  za  amne- 

1  aż  do  1871  żył  w  zupełnem  odosobnieniu.  Do- 
>  dawny  jego  przyjaciel  Thiers,  zostawszy  pre- 
»iitexB  rzeczypospolitej,  powierzył  mu  2  sierp- 
L  871  zarząd  ministerj  urn  spraw  zewnętrznych 
miejsce  Jul.  Farre^a.   Ma  stanowiska  iem,  po- 


dzielając opinje  Thiersa,  stał  się  R.  republikanU 
nem  zachowawczym,  pracował  nad  utrwaleniem 
rzeczypospolitej  i  z  prezydentem  usunął  się  od 
rządów  24  maja  1873  r.  Główne  jego  dzieła  są: 
,Essai  de  Philosophie*^  (2  t.,  Paryż,  1834);  ,Abe- 
lard**  (2  t,  tamże,  1845);  „Saint  Anselme  de  Can« 
terbury**  (Paryż,  1853,  2  wyd.,  1868);  „Bacon,  sa 
yie,  son  temps,  sa  philosopie**  (2  wyd.,  tamże, 
1858);  „Channing,  sa  yie  et  ses  oeurres''  (2  ed., 
tamże,  1862);  „Phiiosophie  religieuse"  (tamże, 
1864);  „L'Angleterre  au  XVIII  sifecle*  (2  t.,  tam- 
że, 1865);  ,,mstoire  de  la  philosophie  en  Angleter« 
re  depuis  Bacon  jusqu*a  Locke"  (1875,  t.,  2);  „De 
la  philosophie  aliemande'*  (1846). — Jego  matka, 
Klara  Elżbieta  Joanna,  hrabina  de  Rómasat, 
z  domu  Gramer  de  Yei^gennes,  od  1796  żona  hra« 
biego  Wawrzyńca  de  R.,  szambelana  cesarza  Na- 
poleona, dama  honorowa  i  przyjaciółka  cesarze* 
wej  Józe£ny,  *  1780,  f  1823;  napisała  dzieło: 
„Essai  sur  l'education  des  temmes**  (Paryż,  1824) 
i  pozostawiła  pamiętniki  i  listy  „Memoires*'  (3  t., 
1879)  i  „Lettres*  (1881). 

Rómasat  Paweł,  syn  poprzedniego,  *  1831  r. 
w  Paryżu,  studjował  prawo  i  nauki  przyrodzone 
i  był  współpracownikiem  kilku  pism.  W  czasie  po- 
dróży dyplomatycznej  Thiersa  towarzyszył  mu 
jako  sekretarz.  W  1871  wybrany  do  zgromadzenia 
narodowego,  zajął  miejsce  w  lewym  środku  i  po- 
pierał politykę  republikańską.  W  1876  znowu  był 
wybrany,  ale  1877  nie  utrzymał  się  przeciw  kan- 
dydatowi bonapartystowskiemu.  Ogłosił  „  Les 
Sciences  natureiies,  ieurliistoire  et  leurs  plus  re- 
cents  progres*  (1857). 

Remy  Juljusz,  podróżnik  i  naturalista,  *  1826 
w  Ch41ons-sur-Marne;  od  1848 — 50  był  nauczy- 
cielem nauk  przyrodniczych  w  Collage  Rollm 
w  Paryżu,  1851  udał  się  w  podróż  i  zwiedził  wyspy 
Kanaryjskie,  Południową  Amerykę  i  Polinezję. 
Na  wyspach  Sandwickich  zyskał  przyjaźń  króla 
Kamehamehy  III  i  podczas  trzyletniego  pobytu  ze- 
brał liczne  materjały,  tyczące  się  tamecznej  flo- 
ry, historji,  etnografji  i  lingwistyki.  Następnie 
przez  Stany  Zjednoczone  powrócił  do  Francji. 
Wydał:  „Analecta  boliviana**  (2  t.,  1846—49); 
„Ezcursion  botaniąue  k  trayers  les  Ardennes  fran* 
ęaises"  (1849);  „  Voyage  au  pay s  des  Mormons*' 
(2  t.,  1860);  „On  the  religions  morement  in  the 
United  States*"  (1861);  „Ka  Moolelo  HawaiL  Hi- 
stoire  de  Tarchipei  hayaiien*  (1862)  i  in. 

Ren  (Bhenua),  największa,  najwspanialsza  rze- 
ka w  Niemczech,  bierze  początek  w  szwajcarskim 
kantonie  Graubtinden  z  trzech  głównych  źródeł, 
zwanych:  przednim  R.,  średnim  R.  i  tylnym  IL 
Pierwsze  dwa  źródła,  połączywszy  się  pud  Dissen- 
tis,  płyną  aż  do  Reichenau,  gdzie  się  z  nimi  łączy 
R.  tylny.  Następnie  R«  zwraca  się  ku  północy 
i  odgranicza  na  pewnej  przestrzeni  Szwajcarję  od 
Tyrolu.  Pod  Reineck  wchodzi  do  jeziora  Boden- 
see.  które  przepłynąwszy,  zwraca  slfw Jpierunka 
zachodnim  i  dąży  do  SzsiiiSjp^^ifP^^^fj^ii* 
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j%e  po  drodze  z  lewej  strony  rzekę  Aar  do  swego 
koryta.  Od  Bazylei  płynąc  ku  północy,  odg^rani- 
€za  Alzację  od  Badeńskiego  i  przepływa  około  Brei- 
aach,  Strasbarg^a,  Mannheimn,  Wormacji,  Mo- 
guncji; następnie  zwracając  się  kn  północo-zacho- 
iowi,  płynie  ai  do  Bonn,  skąd  jni  wchodzi  na  ni- 
siny,  a  przepłynąwszy  około  Kolonji,  Diisseldorfa, 
Emmerichn  i  przyj ąwszy  111,  Nekarę,  Men,  Lahn, 
Wied,  Sieg,  Wupper.  Rohri  Lippe.  Rahe,  Mozellę, 
Ahr  i  Erft,  wpada  5-raniionami  (Waal,  Nowy  Ys- 
sel,  Leck,  Yecht  i  stary  R.)  do  morza  Północnego. 
Słngość  rzeki  wynosi  1225  km.,  a  dorzecze  jego 
zajmuje  196,303  km.  kw.  Od  miasta  Churw  Grau- 
btinden  jest  już  żaglowym,  największa  atoli  żeglu- 
ga na  nim  poczyna  się  dopiero  pod  Spirą.  Pier- 
wej tamowały  swobodę  żeglugi  rozmaite  cła  i  ogra- 
niczenia, i  dopiero  w  1866  znacznie  ją  ułatwiono. 
Nakoniec  w  d.  17  października  1868  przez  dekla- 
rację manheimską  R.  stał  się  dostępnym  dla  stat- 
ków wszelkich  narodowości.  Obecnie  pływa  na  R. 
przeszło  200  statków  parowych,  należących  do 
różnych  towarzystw  akcyjnych.  Niebezpieczne- 
mi  dla  żeglugi  są  wodospady  R.,  pomiędzy  które- 
mi  najznaezniejszy  jest  pod  Szafuzą  (24  m.  wyso- 
ki, 170  szeroki).  Urocze  wybrzeża  R.,  obfitość 
wina  i  wszelkich  innych  płodów  sprowadzają 
tu  corocznie,  zwłaszcza  zaś  od  czasu  zaprowadze- 
nia żeglngi  parowej,  mnóstwo  podróżnych.  Por. 
Kohl  ,Der  Rbein*"  (1851);  Simrok  „Das  male- 
rische  und  romantische  Rheinland"  (1865). 
Ren,  renifer,  ob.  Jeleń. 

Renalssance  (fr.  odrodzenie,  mianowicie  sztu- 
ki), nazwa  styln  architektonicznego,  rozwiniętego 
we  Francji  w  końcu  15  w.,  który,  ponieważ  przyj- 
mował formy  starożytne,  chciał  uchodzić  za  odro- 
dzenie sztuki  starożytnej,  nie  będąc  tern  jednak 
w  rzeczywistości.  Gdy  bowiem  we  Włoszech  dą- 
żono do  rzeczywistego  wznowienia  stylu  rzymskie- 
go, poprzestawano  we  Francji  i  Niemczech  tylko 
na  ornamentyce  starorzymskiej,  natomiast  kom- 
pozycja pozostawała  wierną  charakterowi  średnio- 
wiecznemu* Tego  rodzaju  jest  kościół  św.  £usta> 
ehego  w  Paryżu.  Starano  się  też  formy  starożytne 

Srzekształcać  zupełnie  dowolnie  dla  celów  czysto 
ekoracyjnych  i  mnóstwo  nowych  ozdób  wynaj- 
dować. W  XVI  w.  zaczęto  się  trzymać  ściślej  sty- 
la rzymskiego,  nie  okazując  już  jednak  tak  boga- 
tej jak  poprzednio  fantazji,  W  budowie  kościołów 
tej  epoki  przeważa  kopuła  w  połączeniu  z  kolum- 
nami korynckiemi.  Najznakomitszem  dziełem  tego 
stylu  jest  katedra  św.  Piotra  w  Rzymie,  której 
kościół  Św.  Pawła  w  Londynie  jest  naśladownic- 
twem. Największy  rozkwit  stylu  R.  we  Francji 

Srzypadł  za  Franciszka  I,  a  był  panującym  aż 
o  Ludwika  X1IL  W  nowszych  czasach  użyto 
•tylu  tego  do  osdoby  sprzętów.  Por.  Burckhardt 
•Bie  CuUur  der  Benaissance  in  Italien*  (Bazyleja, 
1860);  Yoigt  „Die  Wiederbelebung  des  klassischen 
Altertums*  ^2  wyd.,  Berlin,  1880);  Biese  ,Die  Ent- 
wiekelunflT  dea  Naturgefahls  im  Mittelalter  und 
in  li"  Mik,  1887). 


Renan  Józef  £roe>. 


RenalsL  (flamand.  Bonsee,  łac  JBoUimaar^l, 
miasto  w  belgijskiej  prowincji  Flandrji  wie% 
w  okręgu  Oudenarde,  ma  3  kościoły  (między  hIcti 
kościół  Św.  Hermesa  z  jego  grobowcem)*  koleusa 
duchowne,  fabryki  nici,  płótna,  wyrobów  gliaii- 
nych,  18,000  miesz. 

Renan  Józef  Ernest, 
słynny  orientalista  fran- 
cuski, *  1823  w  Trśguier 
(depart.  Cdtes-du-Nord), 
1  1892  r.  Przeznaczony 
do    stanu  duchownego, 
kształcił  się  do  1844  w  se- 
minarjum  św.  Sulpicju- 
sza,  ale  nie  mogąc  pogo- 
dzić swej  wolnomyślności 
z    powołaniem  .kapłań- 
skiem,  porzucił  1846  r. 
zawód  teologiczny  i  po- 
święcił się  wyłącznie  studjom  naukowym.  Dw.i* 
ma  rozprawami:  „Sur  les  langues  semitiąse-' 
i  ,Sur  rśtude  du  grec  dans  Toccident  aa  mojtt 
&ge,*  uwieńczonemi  (1847  i  1848)  przez  ati 
demję  francuską,  stanął  odrazu  w  rzędzie  nez*- 
nycii.  Z  polecenia  akademji  napisów  odbyt  W:^ 
podróż  do  Włoch,  podczas  której  przygotował  sif- 
dzy  innemi  materjały  do  wybornego  dzieła  ^Arr- 
roes  et  rArerroisme"  (Paryż,  1852,  3  wjd.,  ISĆ^. 
Za  powrotem  otrzymi^  miejsce  w  oddziale  rękor> 
sów  wielkiej  bibljoteki  paryskiej  i  rozwijał  '^ożu 
działalność  dziennikarską.  Rozprawy  swe  i  ui^ 
kuły  znakomitej  wartości  wydał  w  2  zbion^t 
„Etudes  dMustoirereligieuse*  (Paryż,  1857:  7  wj  . 
1864);   „Essais  de  morale  et  de  la  eritiqne*  t  P»- 
ryż,  1859,  3  wyd.,  1867)  i  ,De  Tori^ne  du  IsBir*- 
ge**  (1863,  4  wyd.,  1863);  „Questions  contempcr^- 
nes*  (Paryż,  1868).  W  pismach  tych  wystfps  ^ 
R.  jako  śmiały  krytyk  mniej  więcej  przeciwnj 
tychczasowym  opinjom  w  kwestjach  historji  d)r." 
stjanizmu,  Izraelitów,  Mahometa,  religji  aiaroi;'' 
nych  i  t.  d.  W  dziele  «Histoire  gćnćrale  el  sj^ 
me  comparće  des  langues  semitiąues"  (1 1,  Pittl 
1854,  4  wyd.,  2  t,  1864),  starał  si^  przepro«V 
dzić  dla  języków  semickich  tę  sam^  metodę  bt- 
dań,  jaką  Bopp  zastosował  do  języków  indo-esr** 
pejskich.  W  r.  1860  wysłany  pnes  rząd  wycdr. 
natrkową  do  Syrji,  badał  głównie  starożytności  ^ 
nickie,  czego  owocem  jest  Mission  de  Pk^-^ 
zesz.,  Paryż,  1864—67).  Za  powrotem  otnrrW 
katedrę  hebrajszczyzny  w  CoU^ge-de-Fnuiee!  m 
już  po  kilku  odczytach  (pierwszy  22  lutego  ISC^- 
z  powodu  napaści  klerykalistów  musiał  saprstf^' 
wykładów.  Krzyki  oburzenia  ściągnął  na  śeU 
dziełem  .Yie  de  Jćsus*  (Paryż,  1863;  ma^* 
edycji  i  przekładów  na  obce  języki),  któreś  V 
wołał  wielką  polemikę  i  nieslioioaą  UoM^*^ 
przeciwnych  swym  poglądom.  Za  aal^^aaka  fi:* 
chowieństwa  uwolniony  od  urzędu  11  Upea 
nie  przyjął  ofiarowanej  sobie  posady  przy  kt^* 
tece  cesarskiej  i  oddał  się  wyląenie  badu<' 
nad  historją  pierwotną  ckfześcyańatwk  ^ 
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lyin  ciag^n  po  ^Tie  de  JSens,*  wydał  jeszcze  „Les 
pótres*  (Paryż.  1866);  ,Paul«  (1869)  i  «L'Anti- 
irist*  (Paryż,  1873),  które  stanowić  mają  całość 
id  ań  nad  chrystjanizmem;  ^Les  eTangiles  et  la 
',conde  g^ónóration  chretienne"  (1877)  i  „L*ćglise 
iretienne*  (1878);  ,Marc-Aar^Ie  et  la  lin  da 
onde*  (1882);  ,Index  g6n6ral«  (1883);  ,Dialo- 
aes  et  fragments  philosophiąues*  (1876);  „Confó- 
inc©  d'Angleterre*  (1880);  ^LTcclesiaste"  (2 
yd.»  1882);  ,Le  jndaisme  et  le  christianisme*' 
1883);  ,L'Islami8me  et  la  science"  (1883);  „Nou- 
elle  etndes  d*bistoire  religieuse*  (2  wyd.,  1884); 
Histoire  dUsraftl"  (1887).  Oprócz  tego  ogłosił: 
Mólangea  dliistoire  et  de  yoyages**  (1878)  i  gorz- 
%  satyrę  przeciw  Gambecie  „Caliban,  suitę  de  la 
empete*  (1878)  i  dalszy  jej  ciąg  p.  t.:  „L'eaa  de 
mvence*  n880);  «Le  pretre^de  Nerai*  (1885); 
L'abbesse  de  Jooarre*  (21  wyd.,  1887)  i  in.  W  ro- 
a  1878  wszedł  do  akademji  francuskiej  na  miej- 
sc Elandjnsza  Bernarda.  Podczas  wojny  francn- 
ko-niemieckiej  (1870 — 71)  wystąpił  R.  także  jako 
isarz  polityczny  w  JSevue  deś  deus  Mondes  i  w  ko- 
Bspondencji  2  Dawidem  Straussem  (ob.). 

Renan  Ary,  malarz  i  krytyk  francnski,  syn  Er- 
esta,  ♦  1858, 1 1900  r.  Kształcił  się  pod  kierun- 
iem  PaTis*a  de  Cbayannes,  Delannaya  i  Gustawa 
loreaiK  Wykonał:  ^Le  plongeur*  (1882);  „Aphro- 
ite*  (1883);  ^Les  femmes  de  Byblos  au  fleure 
Ldonis"  (1885);  ,La  filie  de  Jepbte,'  „Gorgede  Ce- 
ron.*  ^Dans  le  cimetiferes  de  Tyr**  (1886);  ,Pr6- 
ications  sur  le  lao  de  Gón^areth"  (1887);  „Brze- 

Jordanu  w  pobliżu  morza  Martwego*  (1888); 
Jakób  i  Racbela"  (1889):  ,Safo.«  .Skargi  Orfeu- 
aa,«  ,Oceanidy,«  .Scylla,*  „Pandora**  (1896), 
,Głosy  morza"  i  w.  in.  Jako  pisarz  wydał:  .Le 
/ostnme  en  France*  (1890);  .Paysages  poćtir 
[ues*  i  in. 

Renard,  herb:  W  polu  błę- 
dtnem  —  lis  żółty  w  biegu. 
J  szczytn — białe  skrzydło  orle- 

Renard  Alfons,  mineralog, 
^  1842  w  Renaiz  we  Flandrji, 
rstąpił  do  zakonu  Jezuitów, 
cształcił  się  w  opactwie  Laach 
w  Prusiech  nadreńskicb,  a  ta* 
neczna  przyroda  zachęciła  go 
lo  poznania  mineralogji  i  geo« 
ogii.  W  r.l877  został  konserwa- 
torem w  muzeum  przyrodniezem  w  Brukseli,  1882 
irystąpił  z  zakonu  i  został  1887  profesorem  geolo- 
w  Gandawie.  Opisał  minerały  zebrane  przez 
«ryprawę  okrętu  .Challenger,*  oraz  ogłosił  .Rćao- 
tions  microchimiąues  k  oristauz*  (z  Elementem, 
1886)  i  in. 

Renata  Cecylja,  królowa  polska,  małżonka 
Władysława  lY,  ob.  Cecylja  Renata. 

Renand  Achilles,  prawnik  niemiecki,  pocho- 
dzący z  rodziny  wyehodców  francuskich,  *  1820 
w  Lozannie,  studja  prawne  odbywał  w  Heidel- 
bf rgu  i  Berlinie,  1845  zosti^  profesorem  w  Bemie, 


Renard. 


1848  w  Giessen,  1852  w  Heidelbergu,  gdzie  f  ro- 
ku  1884.  Napisał:  „Lebrbuch  des  gemeinen  deu- 
tscben  Wechselrecbts"*  (3  wyd.,  1868);  .Das  Recht 
der  Eommanditgesellschaften^  (1881);  „Lehrbueh 
des  gemeinen  deutschen  Priyatrecbts*  (1848); 
„Das  Recht  der  stillen  Gesellschaften*  (1885); 
„Rechtliche  Gutachten''  (1886,  t.  2). 

Rśnaalt  Leon  Karol,  polityk  franc,  *  1839 
w  Alfort  (dep.  Sekwany),  był  od  1861  r.  adwoka- 
tem w  Paryżu  i  sekretarzem  Huberta.  Jako  stron- 
nik partji  republikańskiej  mianowany  został  w  ro- 
ku 1870  sekretarzem  jeneralnym  prefektury  policji 
w  Paryżu,  po  wybuchu  powstania  komuny  obo- 
wiązki te  porzucił  i  został  prefektem  w  Loiret. 
Thiers  powierzył  mu  1872  r.  stanowisko  prefekta 
policji  i  trudny  ten  zarząd  spełniał  z  wielką  zręcz- 
nością. W  r.  1876  wziął  dymisję  i  wybrany  do 
izby  deputowanych,  objął  1878  przewodnictwo  le- 
wego środka.  Ogłosił:  „De  Tinfluence  de  la  phi- 
losophie  du  XVIII  siacie  pnr  les  reformes  de  la 
procedurę  criminelle**  (1862). 

Rendant,  zarządzający  kasą,  urzędnik  załat- 
wiający wypłaty,  także  urzędnik  zawiadujący 
w  biurach  wydzielaniem  materjałów  piśmiennych. 

Rendez-voas  (franc),  umówione  zejście  się 
w  oznaczonym  czasie  i  miejscu. 

Rendabarg,  warowne  miasto  pruskiej  prow. 
Schleswig-Holstein  nad  Ejderą,  liczy  13,7()0  m., 
posiada  dobry  port  i  prowadzi  znaczny  handel 
ekspedycyjny. 

Rendazmid  Feliks,  nauczyciel  katolickiego  se- 
minarjum  nauczycieli  we  Wrocławiu  i  rektor  ta- 
mecznej szkoły  farnej  u  Panny  Marji  na  Piaski, 

♦  1786  w  Oleśnie  (Rosenberg),  z  dawnej  familji 
polskiej.  Ukończywszy  wyższe  nauki  we  Wrocła- 
wiu, został  1805  r.  rektorem  szkoły  katolickiej 
w  Gorszowie.  W  r.  1811  udał  się  do  Szwajcarji 
dla  zapoznania  się  z  metodą  Pestallozego,  zwie« 
dził  potem  Francję  i  Włochy,  a  po  swym  powro- 
cie został  nauczycielem  we  Wrocławiu.  Zajmował 
się  gorliwie  językiem  polskim,  chociaż  pisał  tylk« 
po  niemiecku;  f  1853  w  Szmittorf  pod  Frydlan- 
dem.  Niektóre  z  jego  książek  szkolnych  tłómaczo* 
ne  są  na  język  polski  przez  Lompę. 

Renda  Ambroży,  ♦  1778  roku  w  Paryżu,  od 
r.  1850  członek  rady  wychowania,  f  1860  roku, 
znany  jest  w  literaturze  jako  autor  licznych  pism 
pedagogicznych,  z  których  ważniejsze:  ,Systeia 
de  runi7ersitś  de  France^  (1816);  „Essai  sur  Tiu- 
struction  publique^  (3  t.,  1818);  „Essai  sur  Tin- 
struction  morai  et  religieuse*'  (1836);  .De  rinstrue- 
tion  secondaire*  (1851)  i  in. 

Renda  Eugenjusz,  pisarz  francuski,  syn  poprz., 

*  1824  w  Paryżu,  został  1850  urzędnikiem  w  mini- 
ster jum  oświecenia  i,  zwiedziwszy  z  polecenia  rządu 
Anglję  i  Niemcy,  mianowany  był  generalnym  in- 
spektorem szkół  ludowy ch.Oprócz  pism  historyczno-- 
piolityeznych,  ogłosił:  ^Dela  loi  de  Ueaseignen^nt* 
(1850);  .De  renseignemD^izoiili^gktalcikr  (1853); 
.De  rinstruction  primaire  en  Angleterre**  (Pary^, 
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1853);  ^Be  l^ódacation  popniaire  dans  TAIIema- ! 
gne"  (t.  1855);  „Manuel  de  Tenseipruement  primai- 
re*  (8  wyd.,  1861).  Od  1854  redagował  czaso- 
pismo L*ami  de  Ł*  en  fance,  jonrnól  des  sallea  d*asile, 
Renś  albo  Renatas  Andegaweński  (d^Anjou), 
£wany  Dobrym,  tytularny  król  Neapolu,  hrabia 
Prowancji,  ♦  1408  w  Angers,  drugi  syn  księcia 
Ludwika  II  z  młodszej  linji  Anjou  i  Jolanty  z  Ara- 
gonji,  przez  żonę  swą  Izabelę,  córkę  Karola  I  księ- 
cia Lotaryngji  (t  1431),  nabył  praw  do  tego  księ- 
stwa, które  mu  nadał  cesarz  Zygmunt.  Gdy  po 
Kmierci  starszego  swego  brata  Ludwika  III  (1434) 
otrzymał  Anjou  i  Prowancję,  a  przez  Joannę  II, 
królowę  neapolitańską  (f  1435)  naznaczony  został 
jej  spadkobiercą,  nie  umiał  tego  dziedzictwa  prze- 
ciwko roszczeniom  Alfonsa  z  Aragonji  utrzymać 
i  w  1442  pozostawił  je  swemu  przeciwnikowi. 
Ustąpiwszy  Lotaryngję  swemu  synowi  Janowi, 
tytularnemu  księciu  Kalabrji,  poświęcał  się  więcej 
malarstwu  i  poezji  niż  rządom  kraju;  1  1480  w  Aix 
•w  Prowancji,  gdzie  mu  1823  wzniesiono  pomnik. 
Część  jego  utworów  poetycznych  wydał  Quatre- 
bras  (4  t.,  Paryż,  1845—46).  Por.  Villeneuve  de 
Bargemont  „Histoire  de  Ren6  d*Anjou*  (3  t.,  Pa- 
ryż, 1825). 

Renegat  fłac.),  zaprzaniee  religijny,  zwykła 
nazwa  chrześcijanina,  który  przeszedł  na  wiarę 
nahometańską. 

Renesans,  ob.  Kenaissance. 

Renety,  ob.  Jabłoń. 

Renfrew,  hrabstwo  w  południowo-zachodniej 
Szkocji  położone,  zroszone  wodami  rzeki  Clyde. 
zajmuje  649  km.  kw.,  z  ludnością  290,798  miesz. 
1891  roku);  posiada  znaczną  liczbę  wszelkiego 
rodzaju  zakładów  fabrycznych.  Miasto  główne 
R.,  nad  rzeka  Cart,  blizko  spławnej  Clyde,  ma 
6,777  miesz.  (1891). 

Reni,  miasto  portowe  nad  Dunajem,  między 
ujściem  Prutu  a  jeziorem  Kagul,  w  południowej 
części  Besarabji,  w  r.  1857  na  mocy  traktatu  pa- 
ryskiego przez  Rosję  odstąpione  Turcji,  wróciło 
do  Rosji  na  mocy  traktatu  berlińskiego  1878  r. 
Liczy  około  6,000  miesz. 

Reni  Guido,  jeden  z  najznakomitszych  malarzy 
włoskich  szkoły  bolońskicj,  *  1575  w  Calvenzano 
pod  Bolonją,  t  1^42  w  Bolonji.  Uczeń  naprzód 
Pjonizego  Calyaerta,  potem  Ludwika  Caracci,  pra- 
cował przez  znaczny 
przeciąg  czasu  w 
Rzymie,  a  1622  r. 
w  Neapolu,  skąd, 
prześladowany  za- 
wiścią tamtejszych 
malarzów,  wrócił  do 
Bolonji.  Tu  wkrótce 
miał  taki  nawał  ob- 
stalunków,  że  wielu 
nawet  nie  mógł  się 
podejmować.  W  sła- 
wie nikt  go  ze  współ- 
czesnych nie  prze- 


Ucni  Guido. 


wyźszył.  Później  oddał  rię  grze,  malował 
dbale  i  pośpiesznie,  byle  zarobić  jak  najTk- 
cej  pieniędzy  na  pokrycie  długów  honorowre:, 
stracił  dobre  imię,  przyjaciół  i  opiekanów.  Ti- 
lent  to  pierwszorzędny,  obdarzony  niezmi^ni 
łatwością,  głębokiem  poczuciem  piękna  lorau.- 
nego,  nadzwyczajną  biegłością,  dochodzącą  c. 
mistrzowstwa  w  użyciu  pendzla,  i  podziwieti 
godnym  taktem  w  układzie  harmonji  całości;  m 
dostawało  mu  jednak  głębokości  inwencji  i  zbrwi- 
ło  niekiedy  na  wyższem  poczuciu  prawdy  i  no 
ralności.  R.  wykonał  znaczną  liczbę  dzieł  rozEi- 
tego  rodzaju.  Z  pierwszej  epoki  jego  dzijiJalncśd, 
nacechowanej  siłą  i  energją  naturalistów,  zbliii- 
jącą  go  do  Cararaggia,  najcelniejsze  obrazj  ^. 
„Madonna  delia  Pietk,*  „Ukrzyżowanie  Chr?stus4' 
i  „Mord  niewiniątek  betleemskich.*  W  dmgie; 
epoce  pod  wpływem  wzorów  antycznych  obr* 
kierunek  o  wiele  idealniejszy  i  stworzył  międr 
innemi:  „Narodzenie  Chrystusa*  (w  chórze  koicif» 
ła  Św.  Marcina  w  Neapolu),  słynną  „Aurorę* 
„Fortunę,*  „Chrystusa  w  koronie  cieraiowej.* 
ter  dolorosa;*  koloryt  w  nich  piękny  i  gorący.  T^^ 
cią  epokę  znamionują:  koloryt  zimniejszy,  poff> 
ny,  przechodzący  niekiedy  w  tony  czarne,  pev.:: 
chłód  uczucia,  wyszukaność  w  pozycjach  i  braw> 
ra  techniki,  dowodem  czego  cztery  obrazy  z  i:  it 

0  „Herkulesie**  (obecnie  w  Luwrze).  Później  pn-^- 
szedł  do  tonów  srebrnych,  odznaczających 
wdziękiem  nieporównanym  i  świetną  hannoii.. 
przykładem  tego  kierunku  są:  „Uwiedzenie  He  -- 
ny**  (w  Luwrze),  słynne  „Wniebowzięcie,*  jfis-^ 
z  arcydzieł  jego  (w  Pinakotece  monacbijskif*, 

1  słynniejszy  jeszcze  obraz  (w  Pinakot^e  bole^ 
skiej)  zwany  U  Callione,  a  wystawiający 
donnę  ze  świętym  opiekunem*  Bolonji.  R.  eelo^ki 
także  jako  znakomity  miedziorytnik.  Do  nezni^' 
jego  w  malarstwie  należą  między  innymi:  Ssjeoi 
Cantarini  i  Jan  Andrzej  Sirani. 

Renler  Piotr  Jan,  bajkopisarz  fiamancfi; 

*  1795,  t  1859,  był  naprzód  nauczycielem,  as- 
stępnie  inspektorem  szkół.  Jego  ^Fabelen*  (to 
trai,  1843),  są  najlepszemi  bajkami  w  literator* 
flamandzkiej,  zaś:  „Beginseien  den  ylaemse^ 
spraekkunst"  miały  10  wydań.  Poezje  jego  pomi^* 
czane  są  w  zbiorze  „Ylaemsche  mengeldicłitda' 
(1843). 

Renler  Leon,  francuski  badacz  starożytao^^N 

*  1809  wCharleville,  1 1885;  był  współpraco^fŁ 
kiem  „Dictionnaire  encyclopódiąoe  de  la  Fr&t^' 
(2  t..  Paryż,  1840—45).  1851  i  1854  z  poleei:^ 
Instytutu  napisów  zwiedził  Algerję,  1856  z<>^ 
członkiem  akademji  napisów,  1860  bibljoUkin«r 
Sorbonny,  1861  profesorem  napisów  rzymsbe- 
w  Collfege  de  France.  Główne  iego  dzieło  ,Re<n* 
des  inscriptions  d*Alg4rie*  (1855  —  58).  Ogł<^^' 
nadto:  „Melanges  d*epigraphie*  (1854);  ,Ret«* 
des  diplomes  militaires*  (1?76),  j 

Renifer,  ob.  Jeleń. 

Renk  Fryderyk,  hygjenist^,  ♦  1850  w  U^f^ 
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h)niD,  Btndjowal  tamie  medycynę  *  następnie 
'  szkole  lekarskiej  wojskowej  w  Rctley  w  Anglji 
ajmował  się  hygjeną,  1879  został  docentem  w  Mo- 
achjom,  1887  r.  członkiem  nrzęda  lekarskiego 
'  Berlinie,  1894  dyrektorem  zarządu  hygjeniczne- 
o,  oraz  profesorem  hygjeny  w  akademji  technicz- 
ej  w  Dreźnie,  gdzie  urządził  instytut  bygjenicz- 
y.  Przeprowadził  liczne  badania  w  różnych  dzia- 
ich  hygjeny,  oraz  napisał:  „Die  Luft*  (1866);  „Die 
analgasen*  (1882)  i  in. 

Rennell  John,  geograf  angielski,  *  1742  w  Chu- 
lei.G^h,  f  1830,  służył  jako  oficer  w  kompanji 
^schodnio-indyiskiei,  do  1781  prowadził  pomiary 
(engalu;  wydai  ważne  bardzo  dzieło:  „The  geo- 
raphical  system  ofHerodotus«(l  800, 2  wyd.  1830); 
raz  „Description  of  Hindostan*  (1783,  3  wyd. 
793);  „lllustrations  of  the  history  of  the  eipedi- 
ons  of  the  Cyrus"  (1816). 

Rennes,  miasto  stołeczne  francuskiego  departa- 
kentu  Ille — Yilaine,  niegdyś  stolica  Bretanji,  przy 
biega  rzeki  Ille  Yilaine,  rezydencja  biskupa, 
i&  65,102  miesz.  (1895),  piękny  kościół  katedral- 
y  i  akademię. 

Rennie  Jan,  inżynier  angielski,  *  1761  w  Pre- 
ton-Kirk  w  Szkocji,  f  1821  w  Londynie.  Był  z  po- 
zatku  budowniczym  młynów,  następnie  otrzymał 
d  rządu  nadzór  nad  wszystkiemi  budowlami  por- 
owemi  i  morskiemi.  Główne  jego  dzieła  są:  słyn- 
a  grobla  morska  w  Plymouth,  wybudowana  dla 
brony  tamecznego  portu,  oraz  mosty  Waterloo 
Southwark  w  Londynie.  —  Syn  jego  R.  Jerzy, 
'  1791,  1 1866,  również  inżynier,  urządził  kilka 
lortów,  zbudował  wiele  mostów,  kanałów,  dróg  że- 
aznych,  machin  parowych  i  parochodów, — a  dru- 
ri  syn  iego  R.  Jan,  ♦  1796, 1 1874,  wystawił  1831 
lowy  most  londyński,  kierował  osuszaniem  bagien 
V  hrabstwie  Lincoln  i  wykonał  kilka  budowl  wod- 
»ych. 

Renons  (frane.  renonce),  kolor  brakujący  przy 
^rze  w  karty. 

Renoaard  Augustyn  Karol,  prawnik  francuski, 
^  1794  w  Paryżu,  1  1878,  studjował  filozotję  i  pra- 
fro  w  Paryżu,  1817  został  adwokatem,  1830  gene- 
alnym  sekretarzem  w  ministerjum  sprawiedliwo- 
ici,  następnie  kilkakrotnie  wybierany  do  parlamen- 
a,  1846  mianowany  parem,  1861  członkiem  aka- 
lemji,  1871  senatorem.  Napisał:  „Elements  de  la 
morale*  (2  wyd.,  Paryż,  1820);  ^M^langes  de  mo- 
rale, d'ćconomie  et  de  politique*  (3  wyd.,  1853); 
.Trait6  de  brerets  d*invention*  (3  wyd.,  1865); 
„Trait^  de  droit  d*auteurs  dans  la  littórature,  les 
seienees  et  les  beanx-arts"  (1838);  „Traitó  des  fail- 
lit6s  et  banąueroutes*  (3  wyd.,  1857);  ,Du  droit 
industriel"  (1860)  i  in. 

Renoaard  Jan  Konstanty  Edward,  generał  fran- 
cuski, *  1836  w  Romorantin,  po  ukończeniu  stu- 
^jów  wojskowych  został  porucznikiem  1859,  kapi- 
tanem 1863,  szefem  szwadronu  1878,  pułkownikiem 
1887,  generałem  brygady  1891,  generałem  dywizji 
1893,  następnie  pomocnikiem  szefa  sztabu  główne- 


go, w  T.  1898  po  ustąpieniu  generała  Bo]sdeffre'a, 

opierającego  się  rewizji  procesu  Dreyfussa,  szefem 
sztabu  głównego. 

Reaoaf  Piotr  le  Page,  egiptolog  angielski, 
*  1824  na  wyspie  Guernsey,  kształcił  się  w  Oks« 
fordzie,  po  otwarciu  uniwersytetu  irlandzkiego  zo- 
stał w  nim  profesorem  historji  starożytnej  i  języ- 
ków wschodnich,  od  1886  był  konserwatorem  sta- 
rożytności wschodnich  w  Muzeum  Brytańskiem. 
Napisał:  ,,An  elementary  manuel  of  the  egyption 
language*  (1873);  „The  condemnation  of  Pope  Ho- 
norius"  (1868);  „Lectiires  on  the  origin  and  grewth 
ofreligions  as  illustrated  by  the  religi  on  of  an- 
cient  Egyptians*  (Londyn,  1880,  2  wyd.  1885,  po 
niem.  Lipsk,  1882). 

Renoaf  Emil,  malarz  francuski,  *  1845  w  Pa- 
ryża, po  ukończeniu  nauk  szkolnych,  poświęcił  się 
malarstwu  pod  kierunkiem  Boulangera,  Lefebore'a 
i  Carolusa  Durana.  Wykonał:  „Okolica  Honfleur 
na  wiosnę*  (1872),  to  samo  wieczorem  (1875); 
„Dolina  w  Finist^re,  Honfleur  po  deszczu,  po  za- 
chodzie słońca,  podczas  zimy**  (1877);  „Mój  bied- 
ny przyjaciel**  (1879,  zakupiony  przez  rząd);  „Wil- 
ki morskie*  (1885);  „Szpieg*  (1888)  i  in. 

Renoavler  Karol  Bernard,  fllozof  i  publicysta 
francuski,  w  r.  1815  wydał:  „Manuel  de  philoso- 
phie  modern*  (1842);  „Manuel  de  philosophie  an- 
cienne*  (1840);  „Manuel  republicain  de  Thomme 
et  du  citoyeo*  (1848);  „Essais  de  critiąue  gónóral* 
(1854);  „Science  de  la  morał*  (1869);  „Esąuisse 
d'une  classification  systematiąue  des  doctrines  phi- 
losophiąues*  (1885).  Pisywał  do  La  Liberie  cU 
Fenser, 

Renskidld,  generał  szwedzki  w  armji  Karo- 
la XII,  działający  w  wojnie  1701 — 1708  w  Polsce. 
Odznaczył  się  szczególnie  w  bitwie  pod  Wschow% 
w  marcu  1706,  gdzie  zniósł  liczne  zastępy  saskie 
i  rosyjskie.  Mianowany  feldmarszałkiem,  towarzy- 
szył swemu  królowi  w  pochodzie  do  Saksonji,  po- 
tem na  Ukrainę.  W  bitwie  pod  Półtawą  1709  do- 
stał się  do  niewoli,  z  której  dopiero  w  r.  1717  zo- 
stał uwolniony. 

Renta,  tak  w  ekonomji  zowie  się  kaidy  dochód, 
otrzymywany  bez  żadnego  innego  przyczynienia 
się  do  jego  osiągnięcia  prócz  posiadania  wartości, 
która  z  natury  swej  wdanym  ustroju  dochód  przy- 
nosi. R.  więc  moie  być  kapitałowa  i  gruntowa,^ 
w  pierwszym  wypadku  właściciel  kapitału  osiąga 
dochód  przez  samą  własność  kapitału,  mającego 
władzę  przyrostu  w  naszym  ustroju  gospodarczym; 
w  drugim  wypadku  posiadacz  ziemi,  gruntu  i  wo- 
góle  sił  przyrodzonych,  potrzebnych  do  produkcji, 
a  zamienionych  na  własność  prywatną,  ciągnie 
stąd  zyski  samodzielne,  uwarunkowane  siłami 
twórczemi  przyrody.  R.  kapitałowa  sprowadza  sif 
właściwie  do  procentu  i  dlatego  przez  termin  R« 
rozumie  się  w  ekonomji  najczęściej  R.  gruntow%. 
Dają  ją  nie  wszystkie  siły  przyrody^  lecz  te  tylko, 
które  są  w  ilości  ograniczonej,  nie/dk  wszystkich 
dostępne  i  zamienione  ua^M^i^iii^Y^^S''^^^" 
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wietrze  nie  daje  R.,  woda  daje  tylko  w  pewnjeli 
wypadkaoh,  gdy  jest  njęta  w  formę  posiadania 
prywatnego,  ziemia,  grant,  kopalnia  przynosi  ją 
prawie  zawsze.  R.  gruntowa  dzieli  się  jeszcze:  na 
rolną  (ściśle  gruntową),  placową  (dochód  z  placów) 
i  kopalnianą  (dochód  z  ukrytych  w  ziemi  bogactw 
mineralnych).  Pierwszą  dokładną  teorję  renty  rol- 
nej ustalił  ekonomista  Ricardo  (ob.).  Podług  niego, 
R.  jest  przewyżką  dochodu  z  ziemi  ponad  dochód, 
jaki  przynosi  ziemia  najgorsza,  czyli  innemi  sło- 
wy R.  jest  różnicą  dochodu,  otrzymywanego  z  róż- 
nych gruntów  przy  włożeniu  w  ich  uprawę  jedna- 
kowego nakładu  pracy  i  kapitału.  Teorję  tę  uzu- 
pełnili potem  Carey,  Rodbertus  i  Lange.  W  po- 
tocznej mowie  R.  nazywają  także  każdy  dochód, 
pochodzący  z  samego  kapitału,  włożonego  w  przed- 
siębiorstwo. Stąd  powstała  też  nazwa  R.,  jako  pro- 
eentu  od  papierów  publicznych,  a  w  dalszym  ciągu 
poczęto  nazywać  R.  same  papierj,  stałj  dochód 
(procent)  przynoszące.  W  szczególności  jednak 
siano  R.  pozyskały  pożyczki  państwowe,  które 
skarby  zaciągają  pod  warunkiem,  że  płacić  będą 
tylko  procenty,  a  nabywcy  tych  pożyczek  (obligów 
państwowych)  nie  mają  prawa  żądać  spłacenia  ka- 
pitału. Są  to  więc  pożyczki  wieczyste,  uie  amor- 
tyzujące się.  Oczywiście  jednak  państwo  mo- 
że, gdy  mu  to  jest  dogodne,  kapitał  spłacić.  Pod 
tę  formą  zaciągała  pożyczki  Francja,  a  po  niej 
i  inne  państwa.  —  R.  dożywotnia  stanowi  dochód, 
jaki  ktoś  pobiera  przez  osij  przeciąg  życia  swego. 
Dochód  ten  zwyczajnie  jest  płacony  jako  wyna- 
grodzenie za  włożony  jednorazowo  kapitał. 

RentJer  (z  fran.),  kapitalista,  żyjący  z  docho- 
du, z  renty  (ob.  Renta). 

Rentowe  dobra,  dobra,  przez  posiadacza  na- 
byte nie  za  pełny  szacunek  wartości,  lecz  z  obo- 
wiązkiem spłacania  stałej  renty,  czyU  czynszu  po- 
przedniemu właśoicielowL  W  tej  formie  przeważ- 
nie państwo  odstępuje  własność  swoich  dóbr  umyśl- 
nie nabytych  włościanom  bezrolnym,  aby  popra- 
wić ich  byt  W  Niemczech  istnieje  specjalne  pra- 
wo o  dobrach  rentowych  z  r.  1890. 

Rann  niżssego  departament  (Bas-Mm)^ 
stanowił  część  Alzacji  i  należał  do  1871  do  Fran- 
ki. Ob.  Alzacja. 

Rana  wyżsaaf^o  departament  (Haut-Bfdn)^ 
tworzył  ezęść  Alzacji,  w  1871  przyłączony  został 
do  Prus.  Ob.  Alzacja. 

RaAska-Bawarja  lub  Bawarja  HadreAska 
(Elumbakrn)^  ob.  Bawarja  i  Palatynat. 

Reńska  Hesja  (JSkeinhessen),  jedna  z  trzech 
prowineji  w.  ks.  Heskiego  (ob.  Hessen-Darmstadt), 
ołMjmige  1375  km.  kw.  powierzchni  i  323,135 
miesz.  Składa  się  z  części  archidiecezji  mogun- 
ekiej,  palatynatu  i  biskupstwa  Worms.  Od  1801 
—1814  należała  do  Francji. 

Reńska  lAgm  albo  Reński  swiąsek  (JShein- 
hmdjt  nazywa  się  związek,  zawarty  12  lipca  1806 
z  Mapoleonun  I  przez  kilkunastu  książąt  niemiec- 
kieh,  głównie  południowych,  mających  swoje  po- 


siadłości  na  przestrzeni  5,91G  mil  kw.  ladnośeU  | 
14,608,877.  Związek  ten  posiadał  wiasna  nstaw^ 
która  przecież  nigdy  prawie  v  iycie  nie  wfizłi, 
oddzielił  się  do  Rzeszy  Niemieckie],  ktdra 
wskutek  tego  rozwiązała,  uznał  Napoleoa»  za  swe- 
go protektora  i  do  armji  jego  obowiązany  był  do- 
starczać 119.180  ludzi.  JMfapoleon  traktował  ksią- 
żąt Ligi  niemal  jak  swoich  prełeklów,  i  {oi  w  181S 
odeszło  z  ich  posiadłości  532  mil  kw.  do  Francji, 
a  Oldenburg,  Arenberg  i  Salm  utraciły  swą  nieza- 
leżność. Liga  ta  znikła  w  1813,  poniewai  większa 
część  jej  członków  weszły  znowu  w  skład  zwiąiki 
Niemieckiego.  Por.  Lucehesini  ,Sulle  caase  eagii 
effeti  delii  Confederazione  Renana  eta.*  (3  Flo- 
rencja; przekład  niemiecki  Halema  3 Lipsk, 
1821—25). 

Reńska  ezyli  HadreAska  prowłacjs^  jedas 
z  najdalej  na  zachód  wysuniętych  prowineji  p^ki- 
stwa  pruskiego,  obejmuje  26,992  kim.  kw.  (490  a. 
kw.)  z  ludnością  5,106^079  miesz.  (1895),  przewal- 
nie  katolików  (71^).  Grant  tu  niejednakowy:  lu 
południu  górzysty,  na  północy  równy  i  niski. 
Z  płodów  najważniejsze  są:  wino,  zboże,  owoce, 
żelazo,  cynk  i  węgiel  kamienny.  Przemysł  zni- 
cznie  rozwinięty;  główne  jego  gałęzie  stanowią: 
garbarnie,  fabryki  papieru,  mydła,  cukru,  piwa, 
spirytuso,  porcelany,  wyrobów  cbemicsnyeb,  mo- 
siężnych, stalowych,  bawełnianych,  jedwabnyek 
i  t.  d.  Handel  bardzo  kwitnący.  Oświata  wysokd 
posunięta  (uniwersytet  w  Bonn).  Prowincja  dzieii 
się  na  regencje:  Rolońską,  DUsseldorfaką,  Kobiet- 
cką,  Akwizgrańską,  Trewirską,  oraz  regencję  Si- 
gmarińską.  Siedliskiem  najwyższej  władzy  krajo- 
wej jest  Koblencja  (Koblenz).  Btany  prowincjonalM 
zbierają  się  w  DOsseldorfie.  Najwyższjrm  sądem 
prowincji  jest  sąd  apelacyjny  w  Eolonji  (Ober- 
landgericht)  i  ma  9  okręgów  sądowych  krąjowyek 
(Landgerioht);  oprócz  tego  istnieją  jesseze  3  sądj 
krajowe,  z  których  jeden  podlega  sądowi  v« 
Frankfurcie  n.  M.,  a  dwa  sądowi  w  Hamm. 

Reński  palatynaty  ob.  Palatynat 

Reński  słoty,  albo  lekki  zUĄf.  dawna  jedność 
moneterna  rachunkowa,  prawie  nigpdzie  niewybijs- 
na.  Na  jednę  grzywnę  kolońską  czystego  srebra 
szło  24  WL  s.f  zatem  jeden  złoty  reński  ozynił  3 
złp.  18,07  gr.  Dzielił  się  na  60  krajeardw,  po  i 
fenigi.  U  nas  WL  a.  nazywano  także  zloU  amtirjo' 
dde  czyli  honwencyfns,  których  szło  20  na  gizjv- 
nę  czystego  srebra;  złoty  austrjaeki  dzielił  się  &a 
60  krajearów,  a  następnie  na  100  centów,  wart  bjt 
1  zł.  reń.  10  f.,  czyli  4  złp.  8^  gr.  Wedle  konwea- 
cji  monetarnej  wiedeńskiej  z  1857  przyjęto  za  je- 
dność wagi  funt  celny  (^  kilograma),  a  na  taki 
funt  srebra  postanowiono  liczyć  45  sl.  anstr.  £*• 
tem  1  zł.  austrjaeki,  zawierając  11~11  graaóv 
srebra,  wyrówny wi^  4  złp.  3Vi  gr-  Od  1890  jedad* 
stką  monetarną  w  Austiji  jest  korona»|  zł.  asa. 
i  dzieląca  się  na  100  halerzJ^^artośei,85,06  ten* 
ga  pruskiego  cąyU[i|rt4*<».CjOOQle 

Reński  swiąsak,  ob.  Końska  li^ 


671 


REŃSKIE  WINA  —  REPItf 


Reńskie  wina,  wina  rognące  w  okolicach  nad- 
reńskich,  zwłaszcza  w  Rbeiofi^aa.  Z  wiekiem  zj- 
0kiij%  na  ogoia  i  aromacie,  ale  nie  na  smaku.  Naj- 
stosowniejsze są  do  użycia  we  trzy  lata  po  zabutel- 
kowanin.  Dobre  wina  IL  mają  woń  korzenną, 
mało  biją  do  głowy,  szybko  odchodzą  z  moczem, 
wzbudzają  apetyt,  ale  przypisują  im  wpływ  na 
tworzenie  kamienia.  Najcenniejsze  z  gatunków 
białych  są:  Schloss-Johanisberger,  Hochheimer- 
Domdechanei,  Eloster  •  Erbacher,  Rildesheimer- 
Bergwein,  Steinberger,  Gr&fenberger,  Raeunthaler, 
Rothenberger  i  Markobrunner.  Czerwone  wina  R«, 
między  które  mi  najwyborniejsze  jest  Asmanns- 
Ł&user,  w  mniejszej  daleko  są  cenie  niż  białe. 
W  obszerniejszem  znaczeniu  do  win  R.  liczą  się 
też  wina  Palatynatu,  Mozelli  i  Bleicharty. 

Reobatometr,  przyrząd  do  mierzenia  siły 
i  kierunku  prądów  podmorskich,  zbudowany  przez 
Stahlbergera  Vedług  zasady  manometrów  spręży- 
nowych. 

Reochord,  ob.  Reostat. 
Reofor,  drut  metaliczny,  łączący  końce  stosu 
galwanicznego,  po  którym  prąd  przebiega. 
Reometr,  toż  co  galwanometr  (ob.). 
Reomotory  toż  co  galwanomotor,  t.  j.  każdy 
przyrząd,  za  pomocą  którego  wytwarzać  można 
prąd  elektryczny,  jak  stosy  galwaniczne,  machiny 
inagnetoelektryczne  lub  dynamoelektryczne. 

Reostaty  przyrząd,  służący  do  wtrącania 
w  obieg  prądu  galwanicznego  oporów  znanej  wiel- 
kości. R.  urządzone  zostały  przez  Jacobiego 
(1841)  i  Wheatstone'a  (1843).  Ten  ostatni  składa 
się  z  walca  drewnianego  (fig.  1),  na  którym  po- 
prowadzone jest  wyżłobienie  szrubowe;  po  tem 
wyżłobieniu  przebiega  drut  metalowy.  Obok  wal- 
ca znajduje  się  pręt  mosiężny  ab,  na  którym  osa- 
dzony jest  bloczek  r,  naciskający  wyżłobionym 


I 


Fig.  1.  Reostat  Wheatstone^a. 


swym  brzegiem  na  drut  walca.  Jeden  koniec 
druta  łączy  się  ze  stosem  przez  szrubkę  s  i  walec 
wprawia  się  w  obrót  korbą  A,  przez  co  drut  nawi- 
ja się  na  bloczek,  schodząc  s  walca,  a  prąd  przez 
pręt  JUŻ  przechodzi  do  druta,  osadzonego  w  szrub- 
ce  ( i  stąd  wraca  do  stosu.  Liczbę  skrętów,  prze- 
bieganych przez  stos,  wskazuje  podziałka,  zamie- 
szczona na  pręcie  ab^  części  zaś  jednego  skrętu 
podziałka  i,  w  którą  jest  obwód  walca  opatrzony, 
w  tta  sposób  można  wprowadzać  w  obieg  prądu 


rozmaitą  długość  drutu,  co  wywołuje  rozmaity 
opór.  Do  ścisłych  mierzeń  bardziej  się  nadaje 
reochord  Poggendorffa  (1841),  ulepszony  przez 
Wiedemanna  (fig.  2);  składa  się  on  z  dwu  drutów 
platynowych  aih,  rozciągniętych  na  deseczce  po- 
ziomej, tak,  że  przewodnictwo  ustala  się  między 
niemi  tylko  za  pomocą  skrzynki  h  wypełnionej  rtę- 
cią, przez  którą  dru^  przechodzą.  Skrzynka  z  rtę«^ 

j^jimiif[iu"p.T.i  


Fig.  2.  Reochord. 

cią  może  być  przesuwaną  i  odcina  dla  przewód  ni* 
ctwa  już  większe,  już  mniejsze  długości  drutu; 
długość  mierzy  się  za  pomocą  skali,  obok  której 
się  skrzynka  przesuwa.  W  reostacie  gatyczkowytik 
Siemensa  można  w  obieg  prądu,  za  pośredni- 
ctwem zatyczek  mosiężnych,  wtrącać  zwoje  drutu 
różnej  długości,  z  których  każda  przedstawia  opór 
oznaczonej  wielkości.  R.  używają  się  do  regulo- 
wania natężenia  prądu,  oraz  do  pomiaru  oporów 
lub  sił  elektrowzbudzających. 

Reostatycsna  machina,  połączenie  akumu-^ 
latorów  (ob.)  Plantógo  z  baterją  kondensatorów.. 
Przez  urządzenie  takie  mógł  Plantć  otrzymywać 
iskry  i  inne  objawy  wyładowania,  jak  s  machiny 
elektrycznej. 

Reotoniy  przerywacz  prądu  elektrycznego,  ob« 
Indukcja. 

RepartyojSy  podział  na  części;  w  znaczeniu 
szczególnem  podział  danej  sumy  pożyczki  wypu- 
szczonej pomiędzy  subskrybentów  (zapisuj ącyek 
się  na  pożyczkę).  Podział  taki  odbywa  się  wtedy, 
gdy  przekroczono  podpisami  sumę  wypuszczoną 
i  gdy  trzeba  stosowne  części  redukować. 

Repertorjmn  (łac.),  wogóle  każdy  regestr  lub 
spis  mogący  ułatwić  znalezienie  rzeczy  poszuki- 
wanej w  dziele  jakiem  lub  tomie.  W  sądach  R. 
nazywa  się  księga  prowadzona  przez  kancelarje 
i  obejmująca  wszystkie  sprawy  w  danym  trybu- 
nale znajdujące  się  do  osądzenia.  W  księdze  tej 
zapisane  porządkiem  alfabetycznym:  imiona  i  na- 
zwiska stron,  przedmiot  sprawy  lub  aktu,  rok^ 
w  którym  sprawa  osądzoną  została. 

RepetJer  (z  fr.  repeter^  powtarzać),  ob.  Zegar» 
Strzelba. 

Repetytor  (łac.  powtarzacz),  w  uniwersytetach 
docent,  który  studentów  przez  powtarzanie  wyUa* 
du  (repetitortum)  do  egzaminu  przysposabia.  We 
Francji  mditre  repititeur  (maitre  d$  eonfirencM^  nud* 
tre  dTAudeJj  niższy  stopień  nauczyciela  licealnego, 
w  uniwersytetach  zaś  rdpetitłur  oznacza  profesorik 
egzaminującego. 

Repin  (JSiepin)  Eljasz,  znakomity  malarz  rosyj- 
ski,* 1844.  Kształcił  się  wakademji  petersburskiej 
sztuk  pięknych.   Otrzymi^  złoty  medal  za  obras 
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Repin  Eljasz. 


„Hijob  i  jego  przyjaciele 
(1869);  oraz  za  „Wskrzesze- 
nie córki  Jaira«  (1871^.  Wy- 
jechał do  Paryża  i  ao  Rzy- 
mu, Wybitniejsze  dzieła: 
^Burłaki*  (1873);  „Carewna 
Sofja*  (1879);  „Rekruci 
(1880);  „Powrót  przestępcy 
politycznego  z  Syberji**(l884); 
„Zabicie  Iwana  Iwanowicza 
przez  Iwana  Groźnego"(1885); 
„Kozacy  zaporoscy*  (1889), 
•raz  wiele  znakomitych  portretów,  a  między  inne- 
mi  portret  hr.  Lwa  Tołstoja. 

Replika,  odpór  słowny  lub  piśmienny  na  zbicie 
zarzutów  stawionych  komuś.  W  procedurze  sądo 
wej  replika  nazywają  odpowiedź  na  zarzuty  stro- 
ny przeciwnej,  w  pierwszym  jej  głosie  zawarte. 
R.  na  zarzuty  w  następnym  już  głosie  zawarte  bę 
dzie  dupliką,  na  dalszy  f^los—trypUką.  Te  atoli 
wyrażenia  techniczne  mało  są  uży  wane.  i  ogólne 
pojęcie  R.  zastępuje  je  w  zupełności. 

Repnin,  ród  książęcy  rosyjski,  wywodzący  się 
od  książąt  czernihowskich.  Protoplastą  rodu  te 
go  był  bojar  Iwan  Michałowicz  Bepnm-Oboleńshi, 
Uczestniczył  on  1491  w  wyprawie  przeciwko  ca 
rom  ordyńskim  Said-Achmedowi  i  Szach-Achme 
towi,  poczem  walczył  przeciwko  Litwie  i  Szwe- 
dom; 1500  pomagał  wojewodzie  .Takóbowi  Zacha- 
rjewiczowi  przy  wzięciu  Putywla.  1505  był  pod 
Kazaniem.  Przez  lat  kilka  był  namiestnikiem 
pflkowskim,  nie  mógł  jednakże  dać  sobie  rady 
z  mieszkańcami.  1513  wyniesiony  do  godności 
bojarskiej,  dowodził  w  wojnie  litewskiej;  bezsku- 
tecznie oblegał  Smoleńsk,  za  co  utracił  względy 
w.  ks.  f  1523. — Najznakomitszymi  z  potomków  je- 
go byli  Repnln  (Nikita,  ks.),  feldmarszałek  ro- 
syjski, ♦  1668,  t  1726  w  Rydze.  W  młodości  był 
stolnikiem  carewicza  Piotra  i  zyskawszy  sobie  je- 
go zaufanie,  został  porucznikiem  tak  zwanej  „po- 
tiesznej"  roty.  Następnie  brał  zaszczytny  udział 
w  wojnach  tureckiej  i  szwedzkiej,  ale  najwięcej 
odznaczył  się  w  bitwie  pod  Półtawą.  Po  zdobyciu 
Rygi,  do  której  wszedł  pierwszy  na  czele  wojska, 
sostal  generał-gubernatorem  rygskim;  1724  mia- 
nowany został  po  Menszikowie  prezesem  kole- 
gjnm  wojskowego.  W  końcu  przez  Katarzynę  I 
wyniesiony  był  do  godności  feldmarszałka. 

Repnln  Bazyli,  ks.,  syn  poprz.,  walczył  prze- 
ciwko Szwedom,  następnie  był  ochotnikiem  w  woj- 
sku ks.  Eugenjusza;  brał  potem  udział  w  pocho- 
dzie na  Krym,  był  pod  Oczakowem,  w  Mołdawji 
i  i.  d.  W  r.  1743  był  na  czele  37.000  wojska  wy- 
słany do  Niemiec  i  f  tegoż  roku  w  obozie  pod 
Kaimbaeh. 

Repnln  Mikołaj,  ks.,  syn  poprz.,  feldmarszałek 
i  mąż  sUnu  rosyjski,  *  1734,  t  1801  w  Moskwie. 
W  15  r.  życia  wstąpił  do  wojska,  walczył  w  woj- 
nie Siedmioletniej,  poczem  1763  został  posłem  ro- 
syjskim w  Warszawie  i  ułożył  1768  traktat  na  ko- 


rzyść dysydentów,  zawarty  pomiędzy  Polski 
a  Rosją.  W  latach  1769—74  bral  ndzisł  w  woj^ 
nie  tureckiej,  podczas  której  odznaczył  się  w  wiels 
bitwach  i  podpisał  pokój  w  Kuczak-Kąjnardiz 
(1774).  Następnie  był  gubernatorem  w  Smoleński, 
Orle  i  Pskowie.  W  wojnie  tureckiej  1788 — 91,  do- 
wodząc naczelnie  podczas  nieobecności  Potemkici. 
stano wczem  zwycięstwem  pod  Maczjnem  1791  r; 
skłonił  sułtana  do  zawarcia  pokoju  w  Jasach, 
mocą  którego  Turcja  odstąpiła  Rosji  resztę  posiad- 
łości na  północnym  brzegu  morza  Czarnego  mie« 
dzy  Bugiem  a  Dniestrem  wraz  z  Oczakowem.  Mii- 
nowany  przez  Pawła  I  generał-feldmaraz&łkiem, 
został  1792  r.  generał-gubernatorem  inflanckim 
i  estlandzkim.  1798  wysłany  był  jako  poseł  do 
Wiednia  i  Berlina,  wkrótce  zaś  potem  uwolniony 
został  ze  służby.  Na  nim  wygasł  ród  męski  Repni- 
nów. 

Repnin-Wołkoński  Mikołaj,  ksiąię,  wnuk  po« 
przedniego  z  linji  żeńskiej,  generał  rosyjski,  *  1777, 
ł  1845;  początkowo  służył  wojskowo  i  w  bitwie 
pod  Austerlitz  dowodził  pułkiem  gwardji;  1809  był 
posłem  na  dworze  westfalskim.  W  latach  1812— 
1813,  jako  generał-porucznik,  dowodził  kawalerją 
nad  Dźwiną.  Po  bitwie  pod  Lipskiem  był  generał- 
gubernatorem  Saksonji  aż  do  czasu  wejścia  tam 
Prusaków;  w  końcu  od  1816  był  gubernatorem 
półtawskim.  Por,  A.  Eraushar  „Ks.  Repnin  i  Pol- 
ska* (Warszawa,  1899). 

Report,  w  obrotach  giełdowych  różnica,  którą 
się  płaci  za  prolongatę  interesu  giełdowego  n& 
zwyżkę;  różnica  ta  polega  na  stosownej  nadpłacie 
ponad  kurs  bieżący  waloru.  Ściśle  jest  to  wyna- 
grodzenie, które  otrzymuje  bankier,  lub  spekulant 
za  to,  że  zgadza  się  na  prolongatę.  Stad  astana- 
wiają  się  na  giełdach  t.  zw.  kursy  raportowe,  czy- 
li kursy  różnych  bonifikacji  za  te  czy  inne  papie- 
ry, podlegające  w  końcu  miesiąca  prolongacie,  do- 
stawy. 

Repositionis  altare,  ołtarz,  na  którym  za- 
chowuje się  Przenajświętszy  Sakrament. 

Represalja,  w  prawie  między  naród  o  wem  tak 
się  zwą  środki  odwetu,  jakich  jedno  państwo  uży- 
wa względem  drugiego,  dla  pomszczenia  doznaaej 
krzywdy  lub  urazy.  Należy  tu  np.  aresztowanie, 
karanie  lub  konfiskowanie  własności  obywateli 
tego  państwa,  które  krzywdę  wyrządsiło. —  R. 
również  jak  i  retorsje  (ob.)  mają  na  celu  znagleni« 
w  sposób  przymusowy  przeciwnika  (którym  jest 
drugie  państwo)  do  przywrócenia  pogwaiconegt 
prawa. 

Represyjno  środki  są  to  przymusowe  środ- 
ki używane  przez  rząd  i  policję  dla  powstrzyma- 
nia wybuchłej  agitacji  lub  uspokojenia  wsbuno- 
nego  kraju.  Tu  należą:  zatamowanie  swobody 
prasy,  zabronienie  zgromadzeń  ludowych  i  stowa- 
rzyszeń politycznych,  rewizje  po  domach  i  t.  p. 

Represyjny  systemat  w^irtosnnkaido  prasj 
perjodycsnej  jest  teB;giirek«4ryaQfele)£Li&asarj 
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Yiprzedzająeej,  lecz  dochodzenie  sadowe  w  wypad- 
ku przekroczenia  ustaw  prasowych. 

Reprezentacyjny  system,  sjstemat  rządo- 
wy, w  którym  obywatele  przez  swoich  przedsta- 
wicieli czyli  reprezentantów  mają  udział  w  kiero- 
waniu polityką  państwa.  Wielkość  tego  udziału, 
jaki  posiada  w  zarządzie  państwem  reprezentacja 
narodowa,  jest  nader  rozmaita.  W  jednych  pań- 
stwach ogranicza  się  ten  udział  zatwierdzaniem 
budżetu  i  nakładaniem  podatków;  w  innych  żadne 
prawo  bez  udziału  reprezentantów  narodu  zapaść 
nie  może,  tak,  że  władza  prawodawcza  należy  cał- 
kowicie do  przedstawicieli  narodu;  w  innych  na- 
konieo  nietylko  władza  prawodawcza,  lecz  i  sam 
sarząd  państwem  należy  do  przedstawicieli  narodu, 
którzy  wybierają  z  pomiędzy  siebie  mężów  zaufa- 
nyeh  i  tym  powierzają  zarząd  państwa.  Bez  wzglę- 
du jednak  na  to,  jaki  stopień  wpływu  na  sprawy 
państwa  mają  reprezentanci  narodu,  pożądaną  jest 
rzeczą,  aby  reprezentacja  taka  była  ile  można 
wiernym  obrazem  i  tlómaczem  całego  danego  spo- 
łeczeństwa. Robert  Mobl,  jeden  ze  znakomitszych 
znawców  prawa  publicznego,  stawia  jako  warunek 
niezbędny  utworzenia  dobrej  reprezentacji  naro- 
dowej: 1)  aby  jej  członkowie  znali  dokładnie  pra- 
wa i  interesa,  które  przedstawiają  i  aby  im 
wiernie,  gorliwie  i  umiejętnie  służyli;  2)  aby  wy- 
bór członków  nie  był  pozostawiony  losowi,  lecz 
tak  urządzony,  iżby  według  wszelkiego  prawdo- 
podobieństwa każda  warstwa  narodu  i  każdy  inte- 
res społeczeństwa  miał   swego  przedstawicie- 
la; 3)  aby  taki  przedstawiciel  był  bezpośrednio 
w  sprawach  przez  siebie  przadstawianych  zaintere- 
sowany; 4)  aby  w  reprezentacji  były  przedstawia- 
ne interesa  ogólne,  oraz  partykularne  pewnej  czę- 
ści społeczeństwa,  a  także  indywidualne;  5)  licz- 
ba reprezentantów  pewnego  interesu  winna  być 
proporcjonalna  do  ważności  interesu.  Por.  Lie- 
Dego  |,Der  Grundadel  und  die  neuen  Yerfassun- 
gen*  (1844);   Wintera    „Die  Volksvertsetung* 
(1852);  Mohla  ,Staatsrecht,  YOlkerrecht  und  Po- 
litik*  (Tubinga,  1860);  ob.  Konstytucja. 

Reprodakoja,  odtwarzanie,  rozmnażanie.  R. 
pisma^  uwielokrotnienie  go  za  pomocą  litografji,  fo- 
tografji  lub  inną  drogą  mechaniczną.— Organy  re- 
produkcyjne, toż  co  przyrządy  płciowe. 

Reprodakoja,  w  terminologji  urzędniczej 
oznacza  czas,  w  którym  interes,  chwilowo  odłożo- 
ny, ma  być  na  nowo  przedstawiony,  dla  dania  mu 
dalszego  biegu. — W  sztukach  plastycznych  otrzy- 
mywanie kopji  z  oryginału. 

Repsold  Jan  Jerzy,  mechanik,  *  1770  w  Wre- 
men,  nad  ujściem  Wezery,  1  1830,  pracował  przy 
konstrukcjach  wodnych  w  Euzhawen,  a  1798  zo- 
stał naczelnikiem  straży  ogniowej  w  Hamburgu. 
Założył  tam  warsztat  mechaniczny  i  zaczął  w  nim 
wyrabiać  narzędzia  astronomiczne,  które  wkrótce 
zasłynęły  dla  swej  ścisłości  i  dogodnej  konstrukcji. 
Przed  obserwatorjum  w  Hamburgu  wzniesiono  mu 
pomnik.    Zakład  był  następnie  prowadzony  przez 


jego  synów  Adolfa  (♦  1806,  1  1871)  i  Jerzego 
(*  1804,  1  1884),  a  obecnie  przez  synów  Adolfa, 
Jana  Adolfa  (*  1838)  i  Oskara  Filipa  (♦  1842). 
Warsztaty  te  dostarczyły  obserwatorjom  astrono- 
micznem  znacznej  liczby  wybornych  przyrządów. 
ReptiUa,  ob.  Gady. 

Reptilien-fonds,  fundusze  gadzinowe,  pogar- 
dliwa nazwa  funduszów  używanych  przez  rząd 
niemiecki  na  subsydjonowanie  sprzedajnej  prasy. 

Reąoiem  (łac.  reęuieSy  spokój),  jest  to  uroczysta 
msza  żałobna,  odprawiana  i  śpiewana  w  kościele 
rzymsko-katolickim  na  rzecz  zmarłej  osoby,  a  po* 
czynająca  się  od  wyrazów:  Requiem  aetemam  dima 
ei  Domine.  W  mszy  tej  opuszcza  się  psalm  Judica^ 
dalej  Olaria,  Credo,  błogosławienie  chleba  i  wina, 
doksologję  w  psalmie  Lavabo  i  in.,  przydaje  się 
zaś  pomiędzy  epistołą  i  ewangelją  sekwens  Die^ 
irae.  Za  dzieci  nie  odprawia  się  R.  Najznakomitsze 
kompozycje  muzyczne  R.  są  Mozarta,  Berlioza, 
Cherubiniego,  Schumanna,  Sachnera,  Brahmsa 
i  Verdiego. 

Requiescat  in  paoe  (łac),  niech  spoczywa 
w  spokoju. 

Res  nallias  (łac),  rzecz  niczyja,  nienależąca 
do  nikogo. 

Res  saora  miser  ^ac),  ubóstwo  jest  rzeeżą 
świętą. 

Res  Sewera  est  veraiii  ^aadlam  (łac),  rzeca. 
poważna  jest  prawdziwą  radością,  rozkoszą. 

Resal  Henryk,  inżynier  i  matematyk,  *  1828, 
f  1896  r.,  kształcił  się  w  szkole  politechnicznej 
w  Paryżu,  1855  r.  został  profesorem  matematyki 
w  Besanęon,  1888  generalnym  inspektorem  gór- 
nictwa. Napisał:  ,Traitś  de  Cinćmatique  pure* 
(1862);  ,Trait6  de  Mdcaniąue  gśnćrale*  (1873— 
1889);  Thśorie  sur  la  rotation  des  corps"  (1857); 
„Trait6  ólćmentaire  de  mćcanique  cćleste''  (1865); 
„Physique  mathśmatiąue''  (1884,  2  wyd.,  2  t.t 
1887—88). 

Resel  (niem.  JSóssel),  miasteczko  w  dawnem 
księstwie  Warmińskiem,  nad  jeziorem  Zajnem, 
pamiętne  zwycięską  bitwą  z  tatarami,  w  której  ci 
1520  r.  pobici  600  trupów  na  placu  boju  zostawili. 
Liczy  3,500  miesz. 

Resen  Hans  Poulsen,  słynny  teolog  duński, 
*  1561, 1 1^38;  po  ukończeniu  studjów  na  uniwer- 
sytecie w  Kopenhadze,  podróżował  przez  lat  sie- 
dem, jako  nauczyciel  Fryderyka  Rosenkrandsa, 
po  Europie,  zajmując  się  pilnie  językami  żyjące« 
mi  i  muzyką.  Po  powrocie  został  1591  profesorem 
teologii,  a  1615  r.  mianowany  był  biskupem  ze« 
elandzkim.  Wydał  między  innemi  ^De  sancta  fi- 
de*'  (1614),  przeciwko  nauce  Kalwina,  oraz  zna* 
komity  przekład  Pisma  św.  (1607),  będący  dotych- 
czas w  użyciu  w  kościele  duńskim. 

Resen  Hans  Hansen,  syn  poprz.  *  1596,  f  1653; 
był  od  1624  r.  profesorem  filozofji  a  od  1635  teo- 
logji,  poczem  1652  został  biskupem  zeelandzkinu 

Resen  Peder  Hansen,  syn  poprz.,  *  1625  r., 
tl653.  UkończywszjDigftfei4j%^fik©®gł0teo- 
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log^iezne  w  Lejdzie,  zwiedzi)  Francję,  Hiszpanię 
i  Włochy,  gdzie  1653  w  Padwie  otrzymał  stopień 
doktora  praw,  poczem  powróciwszy  do  krajn  zo- 
stał profesorem  prawa  na  nniwersytecie  w  Kopen- 
kadze.  R.  położył  wielkie  zasługi  przez  zebranie 
i  ogłoszenie  mnóstwa  pomników  i  dyplomatów, 
odnoszących  się  do  starożytności  i  dziejów  krajów 
północnych.  Wydał:  „Edda  Islandoram,  anno  1215 
conscripta  per  Snorronem  Sturlae"  (Kopenhaga, 
1665);  yPhilosophia  antiqnissima  nor7ego-danica, 
dicta  Yolnspa'  (tamże,  1673);  „Inscriptiones  Har- 
nienses*'  (1668);  ,Jqs  aniicnm  retas  regnm  Nor- 
Tegomm.  dictum  Hirdskora  etc.*  (tamże,  1673); 
„Kong  FrideriksII  Kronikę**  (tamże,  1680);  »Non- 
nnla  jnra  antiqua  ci^itatnm  Daniae  etc*  (tamże, 
1693);  „Chistian  den  II  dens  Loye*  (tamże,  1684); 
.Atlas  Danicua*  (tomże,  1687)  i  t.  d. 

Resenatlo  mentalis,  zastrzeżenie  zrobione 
V  umyśle,  nie  jawnie. 

Resli^atlOy  w  prawie  polskiem  prawie  toż  co 
dzisiaj  sprzedaż,  było  to  właściwie  przelanie  pra- 
wa własności  i  użytkowania  z  jednej  osoby  na 
drugą.  Zwyczaj  uświęcił  wyrażenie,  że  sprzeda- 
jący rezygnuje  dobra  na  rzecz  kupującego. 

Realna,  miasto  we  Włoszech,  nad'  zatoką  Nea- 
politaóskf,  n  południowego  stoku  Wezuwjuszn, 
przy  kolei  żelaznej  Neapol-Salemo,  liczy  14,000 
miesz.  R.  łączy  się  z  Portici  i  zbudowane  jest 
w  części  nad  zalanem  lewą  Herkulanum.  Położo- 
na na  tern  miejscu  starożytna  Betina  (port  dla  Her- 
kulanum) zburzona  była  przez  wybuch  Wezuwju- 
iizn  w  79  r.  po  Chr. 

Realna,  ob.  Żywica. 

Reskrypt  (łac),  pismo  urzędowe  władz  wyż- 
szych administracyjnych  przesłane  władzom  lub 
urzędom  niższym  do  stosownego  wykonania. 

Resolventlay  środki  lekarskie,  wywołujące 
wessanie  się  w  organizmie  wszelkich  produktów 
aapalnych,  tak  płynnych,  jak  i  stałych;  tu  należą 
np.  kompresy  gorące,  kataplazmy,  wezykatorje^i 
nasaż. 

Resor  (franc.  reasort),  sprężyna,  w  szczegól- 
aości  utrzymująca  pudło  pojazdu  w  zawieszeniu 
nad  głównem  wiązaniem  osi  z  kołamL  Najlepsze 
R.  są  ze  stali.  Ob.  Sprężyna. 

Resorbentla,  środki  pochłaniające^  ob.  Absorb- 
«yjne  środki. 

Respeotl^e  (łac),  względnie. 

Respioe  finem  (łac),  patrz  końca. 

Respi^hl  Lorenzo,  astronom,  *  1824  w  Corte- 
maggiore  w  prow.  Piacenzy,  f  1889,  kształcił  się 
w  Parmie  i  Bolonji,  został  tam  1851  profesorem 
optyki  i  astronomji,  a  1855  dyrektorem  obserwato- 
Tjum  na  Kapitolu.  Badał  widma  gwiazd,  koronę 
i  protuberancje  słoneczne,  oraz  sporządził  katalog 
2534  gwiasd  półkuli  północnej  nieba,  1 — 6  wiel- 
kości. 

Respiraoja,  oddychanie.  Freyrządy  retptra" 
^ne,  prayrządy  umożebniające  pobyt  pod  wodą 


lub  w  przestrzeAl  zapełnlonel  gazainl  szkodź 
wemi  (ob.  Aerofor,  Dzwon  nurków).  Do  eelów  !• 
z jologicznych  służą  przyrządy  respiraejine,  ktśn 
dozwalają  dokładnie  zbierać  gazy  wjdyehau 
przez  istotę  żyjącą  i  poddawać  je  rosbiorowi  che- 
micznemu. 

Respirator,  przyrząd  do  utrsjm jwaaia  p> 

wietrzą  wdychanego  w  jednostajnej  teaiperatorz«» 
składa  się  z  gęstych  siatek  a  cieńkiefco  drutu  zło- 
tego lub  srebrnego,  osadzonych  jedna  xa  dmsA 
w  ramie,  tak,  że  można  je  przytwierdsać  prvi 
ustami  i  nosem.  Powietrze  zarówno  wdychaa« 
jak  i  wdychane  przechodzi  przes  siatkę,  która  a« 
przeto  ogprzewa  przez  prąd  powietrza  wjdyehaie- 
go  i  z  kolei  ogrzewa  powietrze  dopływające.  B. 
służy  także  do  zatrzymywania  pyła»  anoaząee^» 
się  w  powietrzu.  Zbudowany  sostał  po  raz  pUrr- 
szy  przez  Jefiraya  1841  r. 

Responsorja  (łac),  krótkie  antyfony  śpiewa- 
ne lub  odmawiane  przez  lud  podczas  naboieostwi, 
zwłaszcza  przy  jutrzni  i  w  czasie  psalmów. 

Ressel  Józef,  technik,  *  1793  w  C3inidinii 
w  Czechach,  f  1857  r.  w  Lublanie;  studjewał  mi- 
tematykę  w  Wiedniu,  ale  nauki  musiat  przerwu 
z  powodu  braku  funduszów.  Następnie  wstąpił  d) 
akademji  leśnej  w  Mariebrunn,  po  ukońeseniu  kUh 
rej  został  leśniczym  w  Platerj  acha;  od  1821  r. 
urzędował  w  Trjeście  i  tu  1826  zbudował  łódi,  a 
której  jako  motor  zastosował  szrubę  Arehimedesi. 
wprawianą  w  ruch  ręką  ludzką.  Na  wynalazek 
ten  otrzymał  1827  przywilej  od  rządu  anstrjaeki^ 
go.  W  r.  1829  zbudowi^  R.  dwa  maleńkie  8ta& 
parowe  poruszane  szrubą.  Nie  znalaslssj  jednak 
podpory  ani  potrzebnych  kapitałów,  nie  ni^ 
wprowadzić  w  życie  swego  wynalazku,  który 
tern  zosti^  zastosowany  w  Anglji.  R.  w  końeo  ^j!  j 
intendentem  marynarki  austrjacklej  w  TgeścH^ 
Por.  ReitUnger  .Joseph  R."  (1863). 

Restauracja  (łac.),  odnowienie  lub  przywró- 
cenie rzeczy  do  dawnego  stanu*  W  jęsyku  po^ 
tycznym  oznacza  przywrócenie  wyp^sonej  pmz 
rewolucję  dynastji.  BU  taka  znaną  jest  w  daiejaćk 
Anglji,  kiedy  po  śmierci  Kromwella  w  1660  wypę- 
dzony Karol  11  powrócił  na  tron  przodków;  v» 
Francji  zaś  powrót  Burbonów  na  csaa  krótki 
upadku  Napoleona  w  1814  i  trwalszy  w  r.  iSi? 
nosi  nazwę  restauracji.  W  obu  krajach  R.  ijvr 
styczna  pociągnęła  za  sobą  przywrócenie  osacit* 
tych  przedtem  stosunków  politycznych,  a  wjrtf 
sam  otrzymał  stąd  znaczenie  równe  reakcji.  Wo^ 
le  cały  okres  od  przywrócenia  Burbonów  aż  do  re- 
wolucji Lipcowej  oznaczają  zwykle  mianem  «r<^  i 
restauraeyineji  wszystkie  albowiem  gabinety 
pejskie,  ile  mogły,  starały  się  o  przywrócenie  da- 
wnego stanu,  zniweczonego  wielką  rewolaejąfru* 
cuską,  i  o  tłumienie  idej  postępowych. — W  jętj^ 
artystycznym  R.  oznacza  naprawę  uszkodzoa^c' 
budowli,  obrazów,  rzeźb  i  t.  n^  W  miaatack  mf 
wają  R.  traktjernj^itized  by  GoOglc 
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Restrykcja  (ResmaUo  mentaUa),  czyli  za- 
strzeżenia V  myśli,  jest  to  zatrzymanie  w  umyśle 
swym  znaosenia,  którego  nie  wyratamy. 

Restytucja,  jest  w  wielu  europejskich  proce- 
durach sadowych  wyjątkowym  środkiem  uchyle- 
nia wyroków  prawomocnych  w  wypadkach  ściśle 
prawem  określonych.  U  nas,  podług  otrzymu- 
,l%eej  nstawy  postępowania  cywilnego,  zasada  dru* 
ku  jest,  jeteli  wykryły  się  dokumenty  lub  okolicz- 
nośei,  które  przedtem  nie  mogły  być  znane  stronie 
pokonanie  wyrokiem  lub  jeteli  po  tym  ostatnim 
sapadnej  wyrok  sądu  karnego,  uznający  za  fał- 
szywe bądź  istotne  dla  sprawy  dokumenty,  bądź 
seznanie  świadka.  W  zagranicznych  prawodaw- 
stwach  przyjęty  jest  zasadą,  źe  prośbę  o  R.  wy- 
Toka  wnosi  się  do  tego  samego  sąau,  który  wydał 
wyrok;  u  nas  prośba  taka  podaje  się  do  innej 
wyższej  instancji.  Zresztą  po  upływie  10  lat  od 
•daty  zapadnięcia  wyroku  R.  pod  żadnym  pozorem 
już  nie  jest  dopuszczalny  (art.  806  ust  post.  cy  w.). 
Restytaoyjnj  edykt,  ob.  Edykt  restytucyjny. 
Resmnó  (ir.),  krótkie  streszczenie,  sformuło- 
wanie jakiej  obszernej  rozprawy,  dyskusji  i  t.  d. 

Resska  Stanisław,  po  2ao.  ReBcius,  sławny  teo- 
log i  dyplomata  polski,  *  1543  r.  w  Buku  w  Po- 
snańskiem;  uczeń  akademji  krakowskiej,  doktor 
filozo^i  i  profesor  tamże*  Towarzyszył  jako  sekre- 
tarz Hozjuszowiy  biskupowi  warmińskiemu  i  kar- 
dynałowi, na  synod  trydencki,  po  którego  ukończe- 
nia otrzymał  kanonję  warmińską;  wkrótce  potem 
odbył  poselstwo  do  Paryża  dla  powinszowania 
imieniem  Hozjusza  Henrykowi  Walezjuszowi  wy- 
boru jego  na  tron  polski.  Następnie  został  sekre- 
tarzem przybocznym  króla  Henryka.  Podczas  po- 
bytu w  Rzymie,  przez  papieża  Pawła  Y  mianowa- 
ny sekretarzem  trybunału  pokuty.  Po  śmierci  Ho- 
zjusza wrócił  do  Polski,  zajmował  się  wychowa- 
niem synowców  króla  Stefana  i  był  zarazem  jego 
sekretarzem.  £ról  Stefan  wysyłał  go  jeszcze  dwu- 
krotnie do  Rzymu;  również  posłował  od  Zygmun- 
ta III  do  Rzymu,  Wenecji  książąt  włoskich,  oraz 
do  Neapolu,  gdzie  też  po  9-letnim  pobycie  zakoń- 
czył życie.  Zostawił  kilkanaście  dzieł  treści  teolo- 
gicznej i  historycznej,  z  których  ważniejsze:  ,Mi- 
nistromachia  in  qua  eyangelicornm  magistrorum 
etministrorumdeeyangeliis  magistris  et  ministris 
mutua  judioia  etc.  recensentur**  (Kraków,  1591); 
„De  Atheismis  et  Phala  rismis  Eyaugelicorum** 
(Neapol,  1596);  „Epistolarum  iamiliarum''  (2 1., 
tamie,  1594 — 98);  ,De  rebus  in  electione,  profec- 
tione  et  eoronatione  Henrici  Regis^  (Rzym,  1574); 
«De  Stanislai  Hosii  Tita"  (tamże,  1587,  3  wyd., 
Oliwa,  1690);  .De  rebus  gestis  Stephanil''  (Rzym, 
1582)  i  in. 

Rasike  Jan,  śpiewak  polski,  *  1853  w  War- 
szawie, kształcił  si{  w  muzyce,  pod  kierunkiem 
matki,  głośnej  śpiewaczki  i  wcześnie  poświęcił  się 
teatrowi.  Debiutował  w  Londynie  1875  w  teatrze 
Drury  Lane,  pod  nazwiskiem  Gioyanni  di  Reszki. 
W  1876  r.  zaangażowany  został  razem  z  bratem 


Edwardem  (ob.)  do  Th6&tre  Italien  w  Paryżu 
1  śpiewał  Seyera  w  Polincie  i  Figara  w  CyruUlm 
SetmUkim  bez  wielkiego  powodzenia.  Opuścił  Pa* 
ryż  i  podróżował  po  Europie,  występując  w  róż- 
nych teatrach  i  pracując  nad  śpiewem.  W  r.  1883 
wystąpił  powtórnie  w  Paryżu  irPurytanaeh^  a  po« 
tem  w  Herodjadsie  Masseneta.  W  owej  epoce  głos 
jego  uległ  zmianie  z  barytona  na  tenor  i  wyrobił 
się  olbrzymio.  Zaangażowany  do  wielkiej  opery 
w  Paryżu,  zdobył  nadzwyczajne  powodzenie  w  ro- 
lach Rodryga  ^Cyd,**  Radamesa  ^Aida,**  Yasco 
„Afrykanka.*  , Prorok,"  ^Faust*  i  „Romeo  i  Ju- 
Ija*  podniósł  go  do  szczytu  sławy,  śpiewał  prócz 
tego  w  Londynie  i  w  Warszawie.  W  ostatnich 
czasach  poświęcił  się  interpretacji  ról  Wagnerow- 
skich .Lohengrin*  i  „Zygfryda"  również  z  nad- 
zwyczajnem  powodzeniem.  R.  łączy  doskonały 
głos  i  wielką  muzykalność  z  olbrzymim  talentem 
aktorskim  i  inteligencją  i  jest  dziś  najpierwszym 
śpiewakiem  w  Europie. 


Reszke  Jan.  Reszke  Edward. 


Reazke  Edward,  śpiewak  polski,  brat,poprz., 
*  1856  r.  w  Warszawie,  znakomity  bas.  Śpiewał 
współcześnie  z  bratem  w  Londynie  i  Paryżu.  Do 
najlepszych  kreacji  jego  należą:  Don  Bazylią 
w  ^Cyruliku,**  Lepoyello  w  „Don  Juanie,*  Mefisto- 
feles  w  „Fauście  etc.  Należy  również  do  najwybi- 
tniejszych śpiewaków  współczesnych. 

Reaske  Józefina,  siostra  poprzednich,  znako- 
mita śpiewaczka  polska,  ob.  Kronenbergowa. 

Reast,  stolica  perskiej  prowincji  Gilan,  nieda- 
leko połudaiowego  wybrzeża  morza  Kaspijskiego, 
posiada  składy  towarów  jedwabnych,  liczyła  daw- 
niej 6,000  miesz.,  dzisiaj  zaś  razem  z  przedmieś- 
ciami zaledwie  40,000  miesz. 

Reazta,  pozostałość.  R.  z  odejmowania,  toż  eo 
różnica.  R.  elektryczna,  pozostałośóe  lektrycznuśoi 
po  wyładowaniu  butelki  lejdejskiej. 

Reazyd-Baasa  Mustafa  Mehemed,  turecki  mąż 
stanu,  *  1802  w  Konstantynopolu.  Odebrawszy 
staranną  edukację,  wszedł  do  służby  publicznej* 
poświęcił  się  zawodowi  dyplomatycznemu  i  wcze« 
śnie  już  zwrócił  na  się  uwagę  swemi  zdolnościami. 
Stronnik  politycznego  programu  Pertew-Baszy. 
okazywał  zawsze  nieprzyjażń  ku  Rosji.  Po  zawar- 
ciu pokoju  adrjanopolskiego  (182d),  w  układach 
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którego  ezynny  brał  udział,  mianowany  zostaZ 
"wielkim  referendarzem  (amedji),  trzymał  się  stron- 
nictwa francuskiego  i  zawarł  1833  z  Ibrahimem- 
Basz%  pokój  w  Entahia,  moca  którego  Syrja  zo- 
stała w  ręka  Mehemeda-Alego,  ale  wojska  rosyj- 
skie musiały  ustąpić  nad  Bosfor.  1837 — 38  był  mi- 
nistrem spraw  zagranicznych,  potem  jeździł  w  po- 
selstwie do  Paryża  i  Londynu  a  1839 — 41  znowu 
kierował  sprawami  zewnętrznemi  i  zbliżył  Portę 
do  mocarstw  zachodnich,  skutkiem  czego  wicekról 
egipski  musiał  zrzec  się  wszystkich  posiadłości, 
leżących  za  obrębem  Egiptu.  Mimo  tych  powodzeń 
usunięty  został  od  rządu  i  wysłany  w  misji  do  Pa- 
ryża. Jednakże  od  października  1845  do  28  wrze- 
śnia 1846,  następnie  od  12  sierpnia  1848  do  26 
stycznia  1852  i  od  6  marca  do  5  sierpnia  1852  r. 
sprawował  urząd  wezyra.  W  początkach  zawikłań 
z  Bosją  zajmował  znowu  od  13  maja  1853  przez 
krótki  przeciąg  czasu  urząd  ministra  spraw  zagra- 
nicznych. Potem  od  grudnia  1854  do  maja  1855 
tudzież  od  25  października  1856  do  3  lipca  1857 
był  ponownie  wielkim  wezyrem  i  zajmując  po  raz 
szósty  to  stanowisko  od  22  października  1857, 
1  1858.  W  czasie  całego  swojego  zawodu  praco- 
wał gorliwie  nad  zaprowadzeniem  reform  potrzeb- 
nych w  państwie  Otomańskiem. 

Reszytyłówka,  miasto  w  powiecie  i  gubemji 
Półtawskiej,  o  36  wiorst  od  Półtawy  położone; 
przeszło  6,500  m.,  zajmujących  się  między  innemi 
hodowlą  owiec  i  handlem  wełną. 

Reten,  O^gHtig,  węglowodór  znajdujący  się 
w  smole  żywicznych  drzew  iglastych,  tworzy  list- 
ki bezbarwne,  topiące  się  przy  90^;  w  temparatu- 
rze  czerwoności  wydaje  z  wodorem  antracen. 

Rethel  Alfred,  malarz,  *  1816  pod  Akwizgra- 
nem, 1  1859  w  Dasseldorfie,  kształcił  się  w  akade- 
mji  dilsseldorfskiej.  Wykonał:  , Daniel*,  „Justi- 
tia^,  ,,Zmartwych wstanie  Chrystusa*',  freski  z  ży- 
cia Karola  W.  w  Akwizgranie  w  sali  cesarskiej, 
sześć  akwareli,  przedstawiających  pochód  Hanni- 
bala i  in. 

Rethymnon  (Retimo),  miasto  portowe  na  pół- 
noenem  wybrzeżu  wyspy  Krety,  posiada  cyta- 
delę, prowadzi  ożywiony  handel  morski,  liczy 
10.000  miesz. 

Rótif  de  la  Bretonne  Mikołaj  Edme,  powie- 
ściopisarz  francuski,  *  1734  w  Sacy,  1 1806.  Naj- 
ważniejszą jego  pracą  jest  ^Paysan  peryerti*  (4 
t.,  Paryż,  1776);  część  swoich  obrazów  obyczajo- 
wych umieścił  w  dziele.  „Les  contemporaines*  (42 
t.,  Paryż,  1780).  Wszystkie  jego  prace  wydał 
Moncelet  (Paryż,  1854). 

Retina  (z  łac.  rete,  sieć),  siatkówka  oka  (ob.). 

Retlnia,  motyl,  ob.  Zwojówki. 

Retman,  ob.  Sternik. 

Retorowie,  tak  nazywano  n  Greków  i  Rzy- 
mian pierwotnie  samych  tylko  krasomówców,  jak 
np.  Demostenesa  i  innych,  później  zaś  ograniczo- 
no tę  nazwę  do  nauczyciela  sztuki  mówienia.  Ary- 
stoteles pierwszy  opracował  naukowo  sztukę  mó- 


wienia. W  liczbie  późniejszych  retorów,  któryci 
Walz  („Rhetores  Graeci",  9  t,  Stuttgard,  1832- 
36)  i  Spengel  (3  t.,  Lipsk,  1853)  zebrali,  najważ- 
niejszymi są:  Dionysius,  Demetrius  Phalereut 
i  Hermogenes.  Greccy  nauczyciele  wprowadzili 
także  retorykę  do  Rzymu,  gdzie  oprócs  Cycerona^ 
głównie  Kwintyljan  wpłynął  na  technikę  kraso- 
mówstwa.  Rzymskich  retorów  zebrali:  PithOns 
(Paryż,  1559)  i  Capperonnerius  (Strasburg.  1756); 
bardzo  często  R.  byli  zarazem  i  gramatykami  (ob.). 
Por.  Blass  „Die  attisohe  Beredsamkeit*  (Lipską 
1860—80,  t.  3);  tenże  „Die  griechische  Beredsam- 
keit  Yon  Alezander  bis  auf  Augustus*  (Berlin^ 
1865);  Westermann  „Geschichte  der  Beredsamkeit 
in  Griechenland  und  Rom''  (Lipsk,  1833—35,  t  2); 
Berger  ^Histoire  de  Tśloąuenee  iatine  jii0qa*i  Ci- 
ceron"  (Paryż,  1872,  t  2). 

Retorsje,  w  prawie  międzynarodowem,  są  to 
środki  używane  przez  państwo,  którego  prawo  zo- 
stało pogwałcone,  do  zmuszenia  drugiego  państwa 
do  poszanowania  pogwałconego  prawa,  R.  nie  są 
gwałtem,  bezprawiem,  jak  represalje,  a  tylko  wy- 
rażeniem jawnem  niechęci  i  niezadowolenia,  pole- 
gającem  np.  na  nałożeniu  wysokiego  cła  na  towa* 
ry  wprowadzane  przez  poddanych  nieprzyjaznego 
mocarstwa,  na  odjęciu  wszystkich  przywilejów 
niezabezpieczonych  traktatami  i  t.  d. 

Retorta  (franc.  retortę),  naczynie,  niy wane 
w  pracowniach  chemicznych  do  destylacji  (ob.) 
na  mała  skalę.  Jestto  bania  formy  kulistej  lub  d« 
kuli  zbliżonej  (fig.  1),  ze  stosunkowo  bardzo  długą, 
zwolna  zwężającą  się,  na  bok  i  nieco  ku  dołowi 


Fig.  1  i  2.  Retorty. 


zagiętą  szyją.  R.  są  szklane,  gliniane,  porcelano* 
we  i  metalowe.  R.  tubulame  (fig.  2)  mają  w  skle- 
pieniu swojem  otwór,  opatrzony  szyjką  obtopioną, 
a  niekiedy  szlifowaną  i  takąż  zatyczką  szklaną. 
Naczynia  walcowe,  służące  do  wyrobu  gaza,  na- 
zywają się  również  retortami  (ob.  Oświetienit 
gazowe). 

Retoryka  (z  grec.  rhetarike),  jest  to  sztuka  wy* 

mowy  (ars  oratoria)^  a  jednocześnie  ogól  prav 
i  przepisów  stylu  prozaicznego  nietylko  odnośnie 
do  właściwej  wymowy,  ale  także  do  prozj  histo- 
rycznej, naukowej  a  nawet  i  wysławiania  się 
w  mowie  potocznej.  R.  uczy  nas  wyraiać  swe 
myśli  dokładnie,  dosadnie  i  pięknie  zwracając  uwa- 
gę na  wybór  odpowiednich  celowi  myśli  (mnenHojt 
rozwinięcie  takowych  (dispoeitio)  i  trafne  wysło- 
wienie (elocutio).  Ogromne  znaczenie  i  wpływ  wr- 
mowy  w  życiu  'j^\ih\ivst:uQijB^^ 
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9prawi}«,  iź  R.  stanowiła  najwaźnlefMy  przedmh)! 
w  ksaUłeeaia  młodzieży  sarówao  w  Oreąj],  jak 
i  Rzymie.  Niezrównane  arcydzieła  wymowy  gree- 
kieh  mistrzdw  słowa  pozwoBły  Arystotelesowi, 
Cjceron^wi  i  Ewintyljanowi  sformułować  główne 
zasady  tej  sztuki  w  specjalnych  traktatacłi.  Przez 
ca^e  wieki  średnie  i  do  dziś  jeszcze  R.  jest  wykła- 
dana po  szkołach,  stanowiąc  (jak  dotychczas  we 
Francji,  a  u  nas  w  przeszłych  wiekachl  często  głów- 
ną podstawę  nauczania  młodzieży.  Z  dzieł  poświęco- 
nych teorji  R,  giówniejsze  są:  Massa  (4  w.,  UaJla, 
1827);  Richtera  ^Lehrbnch  der  fi.*"  (Lipsk,  1832); 
Falkmanna  ^Praktische  R."  (Hannower,  1835); 
yolbnanna  ^Hermagoras*  (Szczecin,  1865);  tenże 
yDie  Rhetorik  der  Gńechen  nnd  ROmer**  (4  wyd., 
Lipsk,  1886);  Ortloff  „Lehrbuch  der  gerichtlichen 
Redekansf*  (1886—87,  t.  2);  Ghaignet  ,La  rhćto- 
riqne  et  son  histoire*  (Paryż,  1888).  U  nas  R. 
opracowali:  Jakób  Górski  i  jego  przeciwnik  Bene- 
dykt Herbest,  St.  Konarski,  Piramowicz,  Golań- 
aki,  a  w  ostatnich  ezasach  Rymarkiewicz  i  Meche- 
rzyński. 

Retowslde  starostwo  albo  ekounostwo  nie- 
grodowe,  mieściło  się  w  księstwie  Żmujdzkiem,  po- 
wiecie Retowskim.  Według  spisów  podskarbiń- 
fikich  z  r.  1766,  obejmowało  w  sobie  oprócz  miasta 
powiatowego  Retowa  (ob.),  następujące  wsie  i  do- 
bra: Łanbordzie,  Łużany,  Rud  gal  nie,  Szyłany 
i  Skrable.  2^a  sejmie  warszawskim  z  1773—1775 
Stany  Rzpltej  w  nagrodę  zasług  położonych  dla 
kraju  zapewniły  Esaweremu  Ogińskiemu,  strażni- 
kowi poinemu  w.  ks.  lit.,  ekspektatywę  posiada- 
nia emfiteutyeznego  tych  dóbr  narodowych*  z  wa- 
runkiem opłacania  podwójnej  kwarty  podług  ta- 
ryfy z  n  1765,  Pojedyńozą  kwartę  opłacano  z  te- 
go starostwa  w  ilości  złp.  6,328  gr.  17.  W  czasie 
unji  1569  dobra  te  należały  do  ekonom  j  i  stołu  kró- 
lewskiego. 

Retów,  miasteczko  na  Zmnjdzi,  nad  rz.  Jurą; 
ma  kościół  katolicki  w  stylu  romańskim,  oraz  jed- 
ną z  największych  synagog  żydowskich  w  tej  pro- 
wincji; ludności  koło  1,250  miesz. 

Rotrsy  miasto,  stolica  jednego  z  najbitniej- 
szych  pokoleń  słowiańskich,  zwanych  dla  dziel- 
sości  Wilkami  albo  Lutykami,  mieszkającego  po 
obu  stronach  rzeki  Peny  i  wzdłuż  rzeki  Odry. 
R.  słynęła  z  bogactw  oraz  ze  świętych  baiwo- 
eiiwalczych. 

Rstrakąta,  ściągnięcie  się,  zmniejszenie,  zwła- 
szcza R.  blizny. 

Rotro  sathanasf  (łae.)^precz  szataniel 

Rott%  Jan  Aloizy  Sudiprav,  pisarz  czeski, 
*  1774  na  zamka  Kwasińskim  pod  Solnicą,  f  1842 
w  Litomyślu.  Nauki  gimnazjalne  odbywał  w  Kra- 
jowym Hradcu,  następnie  studjował  filozofję  i  pra- 
wo w  Pradze,  poczem  rozpoczął  praktykę  adwo- 
kacką i  urzędniczą.  Pisał  prozą  i  wierszem,  prze- 
kładał z  łaciny  na  język  czeski  i  t.  d.  Wydał 
utwory  dramatyczne:  i^Kouzeidna  pisztala"  (1810 
Encyklop0dia  p§wszechncu  Tom  XJL 


i  1821);  ,Neszkodi  przatel  zkouszeti*  (1822)  i  in. 
Przekładf^  Horacego  i  Senekę. 

Rettlg  Magdalena  Dobromiła,  z  domu  Artmam^ 
autorka  czeska,  *  1785  we  Wszeradicaeh  w  Be- 
ruńskim,  f  1861,  od  1808  żona  poprzedniego.  Wy* 
dała:  ^Marzenoin  kosziczek^  (1822);  .Yieneozek 
pro  dcery  rlastenskś''  (1825);  „Bila  róże"  (1827); 
,Przibiehy  pro  dcery  czeskś''  (1827);  ^Narcisky** 
(1834);  ,Kviti  majoTÓ*  (1835);  „Jaroslar  a  Terin- 
ka*  (1844):  ^Kosz**  (1846).  oraz  książki  dla  gospo- 
dyń. Żywot  R.  napisał  Sabina  w  czasopiśmie  Zro- 
da  (1861). 

Retnssowanie  (franc.  retouche)y  odświeżenie 
dawnych  obrazów,  które  kolory  straciły,  oraz 
czynność,  za  pomocą  której  zużyte  piaty  miedzia- 
ne lub  inne  czynią  się  sposobnemi  do  wydania  no« 
wych  odbić;  w  fotografji  (ob.)  R.  ma  na  celu  usu- 
wanie pracą  ręczną  drobnych  błędów  w  negatywie 
lub  pozytywie. 

Retycyt,  ob.  Disteo. 

Retyk,  ob.  Rheticus. 

Retynlty  as/alfyt^  żywica  ziemna  iólia^  minerał 
z  rzędu  żywic,  znajduje  się  w  masach  bezkształt- 
nych, twardość  2,  c.  wł.  1 — 1,2,  blasku  tłustego, 
płonie  płomieniem  silnie  kopcącym  i  wydaje  wou 
aromatyczuo-bitumiczną.  Napotyka  się  w  niektó- 
rych kopalniach  węgla  kamiennego  lub  brunatne- 
go, zkąd  też  pochodzą  pokrewne  mu  minerały,  jak 
piroretj/n,  tnidletanit,  hartyt.  R.  nazywa  się  także 
smołowień  (ob.). 

Retz  albo  Bayz^  Gilles  de  Layal,  baron  de..^ 
marszałek  francuski,  *  około  1396  r.  w  Bretanji* 
Walcząc  obok  Joanny  d*ArCy  odznaczył  się  w  wie- 
lu bojach  z  Anglikami  i  otrzymał  potem  buławę 
marszałkowską;  marnotrawstwem  mocno  nadszarp- 
nąwszy fortunę,  osiadł  na  swym  zamku  niedale- 
ko Nantes.  Tu  zaczęły  się  szerzyć  pogłoski  o  nie- 
słychanych jego  zbrodniach,  tak,  że  biskup  nantej- 
ski  zaniósł  przeciw  niemu  skargę.  Jakoż  pokazało 
się,  że  R.  w  ciągu  lat  14  ściągnął  na  swój  zamek 
kilkaset  dzieci  płci  obojej,  gwałcił  je,  a  później 
mordował.  Obok  tego  dla  sił  piekielnych  urządził 
kult  formalny,  w  którym  pogwałcone  dzieci  musia- 
ły brać  udział  w  charakterze  kapłanów  i  kapłanek. 
Mimo  takiego  postępowania  był  dobroczyńcą  ubo- 
gich i  odznaczał  się  wielką  pobożnością.  Wyro- 
kiem sądu  świeckiego  skazany  na  spalenie,  przez 
wzgląd  jednak  na  wysokie  dostojeństwo  był  udu- 
szony, a  ciało  jego  na  chwilę  tylko  złożono  na  sto* 
sie  1440.  Rękopis  tego  procesu  znajduje  się  w  ar* 
chiwum  prefektury  w  Nantes. 

RetS|  baronja  należała  niegdyś  do  rodziny  La- 
yal, gałęzi  domu  Montmorency  (ob.). 

Retz  Jan  Franciszek  Paweł  de  Goudy,  kardynał 
de),  *  1614  w  Montmirail,  nie  znając  żadnego  ku 
temu  powołania,  wstąpił  do  stanu  duchownego 
i  został  1643  r.  koadjutorem  arcybiskupa  pa- 
ryskiego, a  1650  kardynałem.  Podczas  Frondy  (ob), 
rzucił  się  w  wir  knowań  politycznych,  wziął  na 
się  1648  roku  rolę  demagoga  i  obok  ks.  Conde 
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ucbodził  za  przywódcę  eałego 
ruchu,  za  ci%g)e  intrygi  ^rzę- 
ci  w  dworowi  uwięziony  przez 
Hazfkriniego  1652  i  osadzony 
w  bastylji,  po  15  miesi^cadi 
przeniesiony  został  do  zamku 
w  Nantes,  sk^d  przecie^  u- 
cieki  i  przez  lat  15  wśród 
najrozmaitszych  przygód  ró- 
mantycznych  tułał  si{  po 
wszystkich  krajach  Europy. 
Retz  Jan  Franciszek  Dopiero  po  śmierci  Mazanna 
wrócił  do  kraju  i  1 1679  wzu- 
pełnem  odosobnieniu  jako  o* 
pat  w  St-Penis.  Obok  niezwyczajnej  śmiałości  cha- 
rakteru posiadał  teź  R.  niepospolite  zdolności  du- 
cha, ale  próżność,  duma  i  burzliwośó  spółczesnej 
epoki  nie  dozwoliły  mu  wielkim  zostać  człowiekiem. 
W  18  r.  życia  napisał  „Histoire  de  la  conjuration 
de  Fiesque*  (Paryż,  1832  i  częściej),  za  któr%  na-_ 
zwał  go  Mazarini  młodym  Katyliną.  Najcelniej-' 
szcm  wszakże  dziełem  R.  literaokiem  s%  jego  ,Me- 
moires'*  (3  t.,  Nancy,  1717;  4t.,  Amsterdam,  1731; 
najdokładniejszy  ed.  dał  Champolion-Figeac,  4  t., 
Paryż,  1859),  w  którym  po  mistrzowsku  skreślone 
8%  wypadki  i  charaktery  osób  spólczesnych.  Zbio- 
rowe wydanie  dzieł  jego  .Oeuyres  du  cardiual  R.** 
wyszło  staraniem  Feilleta  i  Gourdaulta  (Paryż, 
1872—88,  t.  9).  Por.  Curnier  ,Le  cardinal  R.  et 
son  ternps*  (Paryż,  1863,  t.  2). 

Rotains  Andrzej  Adolf,  przyrodnik  i  anatom, 
syn  znanego  również  naturaiisty  Andrzeja  Jana 
R.  (*  1742, 1  1821),  *  1796  w  Lund,  1  1860,  stu- 
djował  medycynę  w  Lund  i  Londynie,  został  1820 
profesorem  anatomji  w  Sztokholmie  i  zasłynął 
zwłaszcza  z  badań  swoich  nad  czaszk%  ludzką  (ob. 
Człowiek). 

Retzius  Magnus  Gustaw,  syn  poprzedniego, 
również  anatom,  jest  profesorem  histologji  i  ana- 
tomji w  Sztokholmie.  Ogłosił  „Das  Gehdriabyriuth 
der  Knochenfische*  (1872);  „Fińska  kranier" 
(1878);  „Das  GehOrorgan  der  Wirbeltiere"  (2  cz., 
1881—4);  ,Biologische  Untersuchungen*  (1881— 
96)  i  in. 

Retzsch  Maurycy,  malarz,  ^  1779  w  Dreźnie, 
od  1824  profesr  akademji  sztuk  pięknych  tamże, 
1  1857;  wybierał  do  swoich  utworów  przeważnie 
przedmioty  romantyczne  lub  mitologiczne.  Naj- 
większą atoli^sławę  zjednały  mu  ilustracje  do  zna- 
komitych dzieł  poetów:  Goethego,  Schillera  i  iSha- 
kespeare  a.  Jako  portrecista  celował  w  malarstwie 
minjaturowem. 

Reuchlln  Jan,  a  grecka  Capnio  zwany,  jeden 
z  pierwszych  i  najczynniejszych  krzewicieli  lite- 
ratury Jdasycznej  w  Niemczech,  a  zarazem  i  refor- 
m^\,  *  1455  w  Pforzheim,  t  1522  w  Stuttgar- 
uzie.  Ukończywszy  szkołę  w  Scblettstadt,  przeby- 
wał czas  jakiś  w  Paryżu  i  Orleanie  (gdzie  studjo- 
w  ał  języki  i  prawo),  a  za  powrotem  do  kraju  1481 
usiadł  w  Ttibingen  jako  nauczyciel  prawa  i  nauk 
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wyzwolonych.  Później  w  towa- 
rzystwie E|^er)łąrda  Brodatego 
podróżował  po  Włoszech,  gdzie 
zbogacił  swą  wiedzę  i  wszedł 
w  blizkid  stosunki  z  uczonymi 
włoskimi.  Po  śmierci  Eberhardą 

Erzebywał  długo  na  dworze  Fi- 
pa  elektora  Palatyńskiego, 
wzbogacił  bibljotekę  heidelber- 
ską  i  przez  lat  11  był  prezesem 
szwabskiego  sądu  związkowe- 
go. Równocześnie  studjował  z  zapaleai  j^yk  k»- 
brajski  i  dał  powód  do  słynnej  w  dsiejfteh  walki 
humanistów,  którą  utorował  drogf  reformaeii  nk- 
mieckiej.  Wspierany  przez  najwyksztmłoeńszjek 
ludzi  wszystkich  krajów  prowadził  dłagoletnia  u- 
wziętą  polemikę  z  Dominikanami  w  KMonji,  'm: 
z  uniwersytetem  paryskim,  lowańskim,  erfarekii 
i  mogunckim,  dopóki  dzieło  p.  t.  ^Bpistolae  obses* 
rorum  Tirorum**  (ob.),  wystawiające  na  pośmieri- 
sko  zapaśników,  nie  położyło  końca  tym  kłótnica 
Od  1520—22  był  R.  profesorem  w  In^olstads*. 
R.  wywarł  znakomity  wpływ  na  lepsze  urządzeń:! 
szkół  niemieckich.  W  greckiej  gramatyce 'ustai^ 
właściwe  sobie  wymawianie  dyiton^ów,  sblLżoE? 
do  pronuncjacji  nowogreckiej,  co  odtąd  zowie  sit 
metodą  BeuchUna  czyli  Joiacyzmem  od  praemagajs- 
cej  w  tem  wymawianiu  głoski  y.  Z  lieznjch  pr»; 
jego  ważniejsze  są:  .Micrapaedia"  (Orlean,  147c»' 
.Breyiloąuus"  (fiazyieja,  1478);  .Radimenta  He 
braica**  (Pforzheim,  1506);  „De  arte  cabbalistici* 
.Hagenau,  1517);  ,De  verbo  mirifico*^  (BazykjA, 
1494)  i  t.  d.  oraz  wydał  i  przetłómaczył  kilku  ii- 
torów  greckiclu  Pisali  o  nim:  Gehres  (Karlsruiit 
1815);  Meyerhoff  (Berlin,  1850)  i  Ląmey  (Ptors- 
heim,  1859).  Por.  nadto  L.  Geiger  .J.  sein  L^bei 
und  seine  Werke*  (Lipsk,  1871);  Horawitz  .Znr  Bk- 
graphie  und  Korrespondenz  J.  Reuchlia*  (Wiedei. 
1877);  Hobtein  „J.  Reuchlina  EomOdien*  (HaLi. 
1888). 

Reachlln  Herman,  historyk,  potomek  poprs«c* 
niego,  *  1810  pod  Sztutgardem,  studjował  teolofjf 
w  Tubindze,  następnie  czas  dłuższy  przebj^^i 
w  Paryżu,  gdzie  pracował  nad  historją  jan&eoii- 
mu,  1842  został  proboszczem  pod  Tabingą,  1Ć3T 
osiadł  w  Sztutgardzie,  gdzie  f  1873  r.  Napisai. 
„Geschichte  von  Port-Royal**  (Hamburg,  183S- 
44,  t.  2);  yPascals  Łeben  und  der  Geist  sei3<r 
Schriften*"  (Stuttgard,  1840);  .Geschichte  lUheas 
Yon  GrUndung  der  regierenden  Dynaztien  bis  z;r 
Gegenwarf  (Lipsk,  1858—74,  t.  4)  i  „Lebensbil- 
der  zur  Geschichte  des  neuen  It&lien'*  (hr.  Baia 
Ciaribaldi,  generał  Pepe;  NOrdling,  1860—  6B,e&^* 

Reuleaus  Franciszek,  inżynier,  *  18i9  r. 
w  Escliweiler  pod  Akwizgranem,  pracował  v  u* 
bryce  machin  należącej  do  jego  ojca,  kształci!  &f 
potem  w  Karlsruhe  i  Berlinie,  185t>  został  protest- 
rem  budowy  machin  w  Zurichu,  1866  w  62i<^<» 
przemysłowej  ber^|^ftL^^^qtot^tor«m  K 
ostatniej  szkoły.  W  189o  przeszedłOia  tsktij^^ 
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,;W«źiie  SA  prące  jego  iu»d 
cyaeaiatjką»  a  zwłasz- 
'  cza  Jego  modele  cjnetna- 
tjczne.  Jako  przedstawi- 
ciel Niemiec  na  wysta- 
wie filadelfijskiej  wjwarł 
swemi  sprawozdaniami 
silny  wpływ  na  przemysł 
nioiuiecki,  kt<(rego  stan 
ówczesny  określił  wyra- 
zami. ,tanio  i  źle**.  Ogło- 
sił: „Konstruktionslehre 
lar  den  Maschinenbau*' 
(z  Mollem,  1852  —  62); 
«Der  Konairaktear*  (i  wyd.,  1889);  „Theoretische 
£inematik*  (1875);  ,Eine  Reise  quer  dareh  Indien"* 
<2  wyd.,  Berlin,  1885)  i  in. 

Renmaim  Mikołaj,  leśnik  polski,  *  1801,  f  1856. 
Po  ukończenia  nauk  w  uniwersytecie  warszaw- 
skim wszedł  1820  do  szkoły  leśnej,  następnie  jako 
urzędnik  leśnj  był  inspektorem  lasów  górniczych, 
«  w  końcu  urzędnikiem  do  szczególnych  poruczeń 
w  wydziale  dóbr  i  lasów  przy  komisji  rządowej 
przychodów  i  skarbu.  Oprócz  wielu  artykułów 
brukowanych  w  Sylwanie,  wydał  ^Gospodarstwo 
łowieckie  i  historja  starożytna  łowiectwa  polskie- 
f^o*' (Warszawa,  1845);  „O  naturze  torfu  i  jego 
użyciu  gospodarczem*^  (1841). 

Renmatyzniy  gościec  (Mhmmatiamua)^  choro- 
ba objawiająca  się  bólami  w  rozmaitych  miejscach, 
«z^sto  zmieniającemi  siedlisko.  Bóle  mają  charak- 
ter bólów  ^sapałnyoh,  t.  j.  przy  ruchach,  przj  na- 
<5i8ku  się  powiększają;  wieczorami  bóle  są  dokucz- 
liwsze; bóle  występują  zawsze  w  tkankach  zbi- 
tjch,  włóknistych,  najczęściej  w  więzach  stawo- 
wych i  mięśniach,  stąd  odróżniają  R.  stawowy 
i  mięśniowy;  bywają  także  reumatyczne  zapalenia 
nerwów,  które  sprowadzają  nieraz  paraliż^  jak  to 
często  ma  miąjsce  z  nerwem  twarzowym.  Zmiany 
w  zajętych  tkankach  dokonywające  się  polegają 
jia  przekrwieniu  z  nieznacznym  wysiękiem,  stąd 
łatwo  przechodzą;  czasami  wszakże  zmiany  zapal- 
ne w  zajętych  stawach  bardzo  wysokiego  stopnia 
dochodzą.  Czynniki  chorobotwórcze,  wywołujące 
R.,  nie  są  dotąd  znane,  jakkolwiek  przebieg  kli- 
niczny i  niektóre  patologiczne  szczegóły  przema- 
wiają za  zakaźnem,  pasożytniczem  jego  pocho- 
ulżeniem;  powstawaniu  jego  sprzyja  zaziębienie, 
wilgoć,  wysiłek  fizyczny,  występuje  najłatwiej 
u  ludzi  t.  zw.  limfatycznego  usposobienia  i  u  nie- 
przywykłych do  działania  zimna.  Występuje  albo 
nagle  w  sposób  ostry,  albo  w  sposób  przewlekły. 
W  pierwszym  razie  powstaje  z  gorączką,  zajmuje 
«]lnym  bólem  wiele  stawów  odrazu;  bóle  w  zaję- 
tych stawach  trwają  zwykle  czas  krótki,  by  się 
przenieść  do  innych,  co  chorobę  mniej  lub  więcej 
przewleka.  R.  chroniczny  objawia  się  albo  częste- 
mi  a  chwilowemi  bólami  w  rozmaitych  stawach 
pi*zy  każdom  zaziębieniu,  albo  przez  całe  lata  zaj- 
muje jeden  lub  kilka  stawów,  sprowadzając  z  cza- 


sem, w  skutęk /ląlszych.zmian  zap.al^ych  ich  szty w« 
ność  i  skrzywienie  (ob.  Artrytyzm).  R«jesttocbo* 
roba  bardzo  przykra  w  skutek  bólów  często  gwał- 
townych, w  skutek  łatwych  recydyw  i  ważnych 
zmian  w  stawach  przy  dłuższem  trwaniu.  Bardzo 
ciemną  stronę  tej  choroby  stanowi  też  łatwo  wi- 
kłanie się  jej  z  zapalnemi  chorobami  aerca  (endo^ 
carditm  i  pericardiWs),  które  bardzo  często-  prowa« 
dzą  do  wad  serca,  jak  wykazuje  statystyka.  Po- 
łowa przypadków  R.  wikła  się  właśnie  podobnem 
zapaleniem  serca.  R.  mięśniowy  stanowi  formę 
względnie  łagodniejszą.  Przy  leczeniu  R.  ostrego 
okazały  się  skuteczne  preparaty  kwasu  salicylowe- 
go; formy  chroniczne  'wymagają  prócz  tego  środ- 
ków miejscowych  odciągającycb,  tutaj  też  ma  za- 
stosowanie masaż  w  różnych  posta<Mach,  kąpiele 
mineralne  solne  lub  błotno  ^Busk,  Ciechocinek,  So- 
lec), elektryzacja  i  t.  p.  Środkiem  zabezpieczają- 
cym  od  podobnych  cierpień  jest  stopniowe,  syste- 
matyczne i  umiejętne  hartowanie  ciała.  R.  mię- 
śniowy stanowi  formę  w  ogóle  bardzo  łagodną. 
Przy  leczeniu  wypadków  ostrych  wystarcza  zwyk- 
le miejscowe  i  ogólne  postępowanie  przeciwzapal- 
ne (ob.  Zapalenie).  R.  chroniczny  jest  zwykle 
bardzo  uparty.  Najważniejszą  rolę  grają  prócz 
środków  miejscowych,  odciągających,  jod,  lecze- 
nie klimatyczne,  kąpiele  ciepłe,  siarczane,  parowe. 
Przy  często  powtarzających  się  R»  właściwe  jest 
ostrożne  użycie  w  czasie  przerw,  dla  zahartowa- 
nia się,  kuracji  zimną  wodą. 

Reamont,  Alfred  tou...,  pisarz  niemiecki,  *  1808 
w  Akwisgranie,  f  1887,  szambelan  pruski  i  4yplo- 
mata,  od  1842  tajny  radca  legacji,  był  1848  spra- 
wującym interesa  przy  papieżu  w  Gaecie,  a  od 
1849  —  59  również  sprawującym  interesa  we  Flo- 
rencji, Modenie  i  Parmie.  W  r.  1860  usunął  się  do 
życia  prywatnego.  Człowiek  wszechstronnie  wy- 
kształcony, mnóstwem  szacownych  dzieł  zjednał 
sobie  imię  w  literaturze  niemieckiej  już  to  jaiko  be- 
letrysta,  już  jako  pisarz  wprzedmiooie  sztuk  pięk- 
nych, a  mianowicie  jako  autor  dzieł  historycznych 
o  Włochach.  Zprac  jego  wymieniamy:  „Rómiseiie 
Briete  yon  einem  Florentiner**  (4  t.,  Lipsk,  1840—* 
44);  „Beitr&ge  zur  italienische  Gescbichte**  (6  t., 
Berlin,  1853—57);  ,Die  Jugend  CaUrina's  de  Me- 
dici"*  (2  t.,  Berlin,  1854  —  56);  .Della  diplomazia 
italiana*"  (1856);  .Zeitgenossen''  (2t.,  Beri.,  1862); 
„Bibliografia  dei  layori  publicati  in  Germania  su  U 
la  storia  dltalia**  (Berlin,  1863);  ,Geschichte  der 
StadtRom**  (3t.,  Berlin,  1867—70);  .LorenzoMe- 
dici  il  Magnifico**  (2  t.,  Lipsk,  1874);  .Geschichte 
Toscanas^  (2  t.,  1876);  „Biographische  Denkbl&t- 
ter"*  (Lipsk,  1878);  „Gharakterbiider  aus  der  neu- 
ern  Gescbichte  Italiens'' (}886).  R.  był  członkiem 
wielu  akademji  niemieckich  i  obcych,  zwłaszcza 
włoskich. 

Róanion,  przedtem  Bourbon,  lale  Bourhorit  wy- 
spa należąca  do  Francji,  położona  niedaleko  od 
brzegów  Afryki  na  oceanie  Indyjskim,  należy  do 
grupy  wysp  Maskareńskich*  Długość  jej  wy  nosi 
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71,  szerokość  51  kim.,  a  powierzelmia  1,986  Mm. 
kw.  Lodnośó  irynosi  około  180,000  (międsj  którą 
jest  wieltt  Horsjnów,  Chińczyków  i  Kaliaów). 
Glównem  miastem  jest  Saint-Denis.  Wewn%trs 
krą)  pokrjty  jest  najpiękniejszymi  lasami;  grant 
iyzny,  wydaje  kawę,  cukier,  rozmaite  korzenie,  ty- 
tuń,  ryi,  aboie  i  bawełnę.  Wyspa  odkrytą  została 
r.  1546  przez  Portagalozyka  MascarenhaSb  W  r* 
1(542  zajęli  j%  Francuzi  i  odtąd,  z  krótką  przerwą 
1810 — 14,  zostaje  w  ich  posiadania. 

Rena,  miasto  fabryczne  w  hiszpańskie]  prowin- 
cji Tarragona,  o  1^  godzińy  drogi  od  murza  odda- 
lone, liczy  29,000  miesz.  i  ma  80  przędzalni  ba« 
wełny  i  jedwabiu,  oraz  inne  zakłady  przemysłowe. 

Renaoli  Franciszek  Henryk,  słynny  teolog  ka- 
tolicki niemiecki,  *  1825  w  Brilon  (w  Westiaiji), 
studjował  od  r.  1843-— 47  w  Bonn,  TUbingea  i  Mo- 
nachjum;  1849  wyświęcony  na  kapłana,  był  przez 
lat  kilka  wikarjuszem  w  Kolonji,  poczem  od  1854 
.docentem,  a  od  1858  profesorem  starotestamento- 
wej  egzegtzj  w  Bonn.  Od  1868,  przy  współudziar 
•le  wielu  katolickich  uczonych,  począł  wydawać 
w  Bonn  czasopismo  liberalne  Theohgisches  Litera- 
turblatf  w  którem  zwalczał  wzmagigące  się  ciągle 
w  kościele  dążności  jezuickie.  Podczas  soboru  wa- 
tykańskiego gorliwie  występował  przeciwko  nieo- 
mylności papieskiej,  której  nie  przyjął  i  po  ogło- 
szeniu jej  za  dogmat,  wskutek  czego  z  towarzysza- 
mi swymi:  Hilgersem,  Knoodtem  i  Langenem  1871 
suspeadowany  ab  ordine,  a  1872  ekskomunikowa- 
ny«  Wraz  zDdUingerem,  Reinkensem  i  innymi  brał 
gorący  udział  w  ruchu  starokatolickim  i  znajdo- 
wał się  na  zjazdach  starokatolickich  w  Norymber- 
dze (1870),  Heidelbergu,  Monachjum  (1871)  i  Ko- 
lonji  (1872).  Oprócz  licznych  pomniejszych  prac 
w  czasopisach  i  oddzielnie,  wydał:  ^Erklftrung  des 
Bnches  Baruch''  (Freiburg,  1853);  ,Das  Buch  To- 
bias  abersetzt  and  erkl&rf*  (1857);  .Obserrationes 
eriticae  in  librum  Sapientiae*'  (1861);  «Lehrbuch 
der  Einleitung  in  das  alte  Testament"  (1869,  4  wyd., 
1870;;  ^Bibel  und  Natur.  Yorlesungen  Uber  die 
mosaische  SchOpfungsgeschichte  und  ihr  Yerh&lt- 
niss  zu  den  Ergebnissen  der  Natursforschung'' 
(1862,  4  wyd.,  1876,  przekład  polski  ks.  Nowo- 
dworskiego, Warszawa,  1872);  ,Luis  de  Leon  und 
die  spanische  Inquisition^  (Bonn,  1873);  ^Der  Pro- 
zess  Galileis*  (1879);  «Die  deutschen  BischOfe  und 
der  Aberglaube''  (1879);  «Der  Index  der  yerbote- 
nen  Btlcher*  (2  t,  1883—85)  i  in« 

Reuschle  Karol  Gustaw,  geograf,  *  1812 
w  Mebrstatten  w  Wirtembergji,  t  1875;  studjował 
matematykę  i  nauki  przyrodnicze  w  Tubindze,  Pa- 
ryżu i  Berlinie  i  1875  został  profesorem  gimna- 
zjalnym w  Sztutgardzie.  Napisał:  ^Yollstandiges 
Lehrbuch  der  Geographie*  (2  t.,  4  wyd.,  1872); 
,,Illustrierte  Geographie  fdr  Schule  und  Haus*" 
(1856);  .Handbuch  der  Geographie''  (1859);  „Be- 
schreibang  des  Kdnigreichs  WUrtemberg*  (1863); 
.Keppler  und  die  Astronomie*  (1871);  ^Philosophie  | 


und  NstarwisaSBseliafk*  (1874);  ,Tafe1o  kumpla* 
xer  Primaahler'*  (1875). 

B0iuiMr  Mikal^,  dyplomata,  rodem  n  ^ąska^. 
konsyljan  elektora  brandeburgskiego^  f  1S02. 
Wr.  1595  posłował  do  Zygmuo^  UL  Wjdat  wai* 
ne  dla  hiatorji  polskief  dzieło:  .Selcctiniaukniia. 
orationnm  et  consultatianam  de  belio  Tttraeo  Ta^ 
rioram  et  dirersoruin  auctorum  Libri  XIV*  (4 
Frankfurt,  1598-99). 

R««M,  rs.  w  Sfwtąjcarji,  bi«ne  pocaątek  w  kan- 
tonie Uń  na  góne  św.  Gotharda*  przechodzi  przes 
jezioro  zwane  Yierwaldst&tter  (czterech  kaiitQiiów> 
i  pod  Whidiaoh,  w  kantonie  Ąrgowii,  po  21  mik>* 
wym  (145  kim)  bieeo,  wpada  do  Aar. 

Rmsi,  nazwa  dwa  nicmieckieh  ksifstw  adsiel* 
nych,  zwanych  po  szczególe:  JSteu$^6rei9  i  Bm%t 
Oera-Schku,  stanowiących  częsó  tak  swsa^o 
Va^tkmdit;  księstwa  te,  graiuczące  a  ksi^fltwami: 
Saohsen-Meiningen,  Sachsen-AItenbarg,  Saokaea* 
Weimar,  z  Yoigtlandem,  oras  z  bawarskim  eyrko* 
łem  Wyższego  Renu,  składają  sif  z  2^  ea^A^  wie-^ 
kszej  południowej  i  mniejszej  półnoencj.  Po- 
wierzchnia obu,  wynosząca  21  mil  kw.  (1142  kim* 
kw.),  nawodniona  jest  przez  rzeki  Elsterę  i  8aai^ 
Kraj  jest  górzysty,  obfituje  w  kopalnie.  Większe 
księstwo  £eu9B'8Mmx  liczy  132,130  m.  m  826^ 
kim.  kw.;  panujący  w  niem  jest  głową  Hnji  miod* 
szej  SchUUu  Starsza  linja  OreU  posiada  67,468- 
miesz,  na  316  kim.  kw.  Btoltcami  są  miasto:  Qrms^ 
SehkiM  i  Gera. 

Historja.   Protoplastą  książąt  R.  jest  Henryk 
Ton  Weida  %  rodu  Okuherg,  marsaał^  nadworny 
cesarza  Fryderyka  I  w  ZII  w.^  zwany  s  powoda 
wielkich  posiadłości  Btnryhmm^  Bogat^fm.  Nazwi- 
sko R.  przybrał  dom  ten  z  tej  przyczyny,  ie  jo- 
den  z  książąt,  ożeniony  z  Marją  córką  Brse^ral^^ 
wa  lY  czeskiego  a  wnuczką  jakiejś  kaifżnicski 
ruskiej,  wziął  sobie  przydomek  Bumjbo,  Aum, 
JReussś^  który  zamienił  się  później  w  imię  rodowe. 
W  osobach  trzech  jego  synów  dom  R.  rozpadł  się 
na  3  linje:  Weida,  Gera  i  Plauen.   Po  wygaśnię- 
ciu dwu  pierwszych  (Weida  1532,  Gera  1550) 
trzecia  linja  Plauen  rozdzieliła  się  znowu  na  dwie, 
z  których  starsza  Meissea  wygasła^  1572  a  Kaja 
Plauen  rozszczepiła  się  z  biegiem  czasu  na  kilka 
gałęzi,  tak  że  obecnie  istnieją  dwie  linje:  JSeua^ 
Oreiz  i  ^eusa-Geror-SehUu-Lobenstem-Sberwdifrf. 
Cała  rodzina  R.  otrzymała  w  r.  1426  od  cesarza 
Zygmunta  godność  książęcą..  Wszyscy  książęta 
tego  domu  noszą  imię  Henryk.    Starsza  linja  nn-^ 
meruje  książąt  do  stu  (O)  i  ód  stu  zaczyna  liczyć 
na  nowo  od*^I;  młodsza  linja  w  początku  każdego 
wieku  zaczyna  liczyć  od  L  Ostatnim  panującym 
księciem  w  Reuss-Greim  był  Henryk  Xxii  (*  1846, 
1  1902),  który  zostawał  początkowo  pod  opieka 
matki,  a  od  1867  objął  rządy  osobiście,  g»i 
w  Reuss-Gera-Schleiz-Lobenstein-Ebersdorff  pa- 
nuje Henryk  XI Y).   Po  śmierci  Henryka  XXII 
którego  syn  jest  idjotą  i  głuchoniemym,  rejencje 
w  Reuss-Greiz  objął  książę  Henryk  XiY  paoająć| 
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^  BęoM-Gera-Selilęis  (kwiedeń  1902).  W  1867  r. 
«b&  księstwa  po  wojnie  18S66  wesałj  w  skład 
2wi%^u  półnooao-iiiemieokiego.  Por.  Liamer 
^Entwurf  einer  arknndlichea  tieseliickte  des  ge- 
^^amintea  Toigslaodes*^  (Gera,  1825);  Maier  ,Ohro- 
11  ik  des  fdrstl.  Haases  der  Reuseii  Ton  Plaaeii* 
^\¥Mm,  1811);  Yocke  .Yaterlandskiinde  der  fUrstL 
reuss.  L&nder^  (Nordh.  1852);  Brilckner  ^Landes 
nn4  Yolkskande  des  Fftrsteiitłiams  Reuss  jUoge- 
xer  linie*  (2  t,  Gera,  1870). 

Rmm  Edward  Wilhelm  Engenjnas,  *  1804  r. 
w  {Strasburga,  od  1834  r.  profesor  tamże,  naloty 
do  liczby  ludzi  najsilniej  popierających  naukę 
teologji  w  Alzacji.  Ważniejsze  jego  dzieła  s%: 
^Geschichte  der  heiligen  Schriften  N.  T."  (3  wyd., 
Berlin,  1860)  i  i^Histoire  de  la  theologie  chrótienne 
sn  siacie  apostoliqoe''  (3  wyd.,  Strasburga  1864, 
c.  2). 

ReoMi  August  Bmannel,  mineralog  i  paleonto- 
log, *  1811  w  Biłiaie  w  Czechach,  1  1873  r.,'  atu- 
<ijował  medycynę,  poczem  byl  lekarzem  kąpielo- 
wym w  miejsca  todzinnem,  1849  został  profesorem 
iiiineralogji  w  Pradze,  1863  w  Wiedniu.  Napisał: 
,  i>ie  E[reidegebilde  des  westliehen  Bdhmen''  (1844); 
^  Die  Yersteinemngen  der  bdhmischen  Kreidetor- 
iiiation*  (1845  i  1846);  .Mineralogische  Notizen 
^iis  Bobmen**  (1857);  „Die  fossilen  Korallen  des 
<isterreichiseh-ungarischen  Mioedns*  (1872)  i  ia. 

Reusa  Henryk  YII,  książę  (Prinz),  mąż  staną 
niemiecki  i  generał  praski,  *  1825,  syn  księcia 
Jionryka  LXIII  z  linji  Reass-Schleiz,  KOstrits. 
Kształcił  się  w  Heidelbergu  i  Berlinie  (1845—48), 
wstąpił  w  1848  do  wojska,  a  1853  do  służby  dy- 
filomatycznej  w  Prasiech.  Był  posłem  w  Mona- 
<  hjum  (1864),  w  Petersburgu  (1867^.  w  Konstan- 
tynopolu, a  ostatnio  w  Wiedniu.  1894  ustąpił  ze 
Btużby  i  oaiadł  w  Trebschen.  Zaślubił  w  1876  r. 
księżniczkę  Marję  Sacbsen-Wej marską. 

Hettter^Fritz,  poeta  niemiecki,  piszący  w  na- 
rzeczu zwanem  plałt-deutach,  *  1810  w  Starenha- 
gen  w  Maklenburg-Schwerin,  1  1874  r.  Z  powo- 
du udziału  w  burszeuszaftach  więziony  był  w  Pru- 
siech,  potem  w  Meklemburgu 
do  r.  1840;  następnie  trudnił 
się  przez  lat  kilka  gospo- 
darstwem wiejskiem,  aż  1850 
oddał  się  wyłącznie  piśmien- 
nictwu, w  którem  licznemi 
swemi  pracami  zaszczytne 
zajął  stanowisko.  Zbiorowe 
wydanie  dzieł  jego  wyszło 
p.  t.  pS&mmtliche  Werke' 
11863—68,  t.  13),  tomy  14  i 
15  obejmują  „Nachgelassene 
Schriften*  z  biograiją  napi 
«aną  przez  Wilbrandta,  w  r.  1875.  Wydanie  ludo 
ve  ukazało  się  w  7  t.  (1877 — 8).  Inny  życiorys 
R.  ogłosił  Glogau  (2  wyd.,  1875). 

Reuter  Herman  Ferdynand,  historyk  kościoła, 
*  1817  w  Hildesheimie,  studjował  teologję  w  Ge 
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tyndze  i  Berlinie,  1853  został  profesorem  we  Wro« 
cławiu,  1855  w  Greifswałdzie,  1866  powtórnie  we 
Wrocławiu,  1876  w  Getyndze.  Napisał:  ,Ge«. 
schichte  Alexanders  Ul  und  der  Kirche  seiner. 
Zeit«  (2  wyd.,  Lipsk,  1860—64, 1 3);  .Geschichte. 
der  religiOsen  Aufkl&run  im  Mittelaiter*  (1875 — , 
77,  t.  2);  .Augustinische  Studicn*  (Gotba,  1887). 
i  inne. 

Reuter  Paweł  Juljusz,  założyciel  słynnej  agen- 
cji telegraficznej.  *  1821  w  Kasselu.  Pracował 
pierwotnie  w  jakimś  banku,  następnie  był  spóiui- 
kiem  księgarni,  którą  zrujnowała  rewulucja  1848, 
w  1849  zaiożyt  w  Paryżu  korespondencję  litogra* 
fowaną,  dostarczającą  dziennikom  wiadomości  bie« 
żących.  W  1850  osiadł  w  Akwizgranie  i  zaczął 
korzystać  z  linji  telegraficznych  do  przesyłania 
wiadomości,  używając  poczty  gołębiej,  gdzie  bra* 
kło  jeszcze  telegrafów.  W  1851,  po  przeprowadzę- 
niu  linji  z  Calais  do  Dourres,  osiadł  w  Londynie 
i  zaprowadziwszy  liczne  swoje  agentury,  zdołał 
ześrodkowaó  u  siebie  wiadomości  polityczne  i  han- 
dlowe całej  ziemL  Gazety  wielkie  z  niechęcią  pa- 
trzały na  to  przedsiębiorstwo,  które  wywołało 
konkurencję  tanich  dzienników,  ale  za  przykładem 
Time$a  1859  zaczęły  uciekać  się  do  jego  pomocy. 
Istotny  tryumf  R.  datuje  od  wojny  domowej  ame- 
rykańskiej, gdy  R.  mógł  dostarczać  wiadomości 
z  za  oceanu,  nim  jeszcze  posiadały  je  rządy. 
W  1865  agencję  swoją  ustąpił  R.  towarzystwu, 
którego  jest  kierownikiem.  Był  koncesjonarju- 
szem  kilku  linji  telegraficznych,  a  w  1872  uzyskał 
od  szacha  perskiego  wyłączny  przywilej  budpwy 
kolei,  eksploatacji  kopald  i  lasów  i  t.  d.  w  całem 
jego  państwie;  zamiar  ten  jednak,  napotkawszy, 
liczne  trudności,  nie  powiódł  się  Reuterowi. 

Renterdahl  Henryk,  historyk  kościelny  szwe- 
dzki, *  1795  w  MalmO,  f  1870;  po  ukończeniu  stu- 
djów  teologicznych  na  uniwersytecie  w  Lund,  zo- 
stał 1824  tamże  profesorem  teologji,  a  w  dwa  lata 
później  prefektem  seminarjum.  W  latach  1828 — 
1832  a  następnie  1836—40  wydawał  wraz  z  Tho- 
manderem  pismo  teologiczno-filozoficzne.  1842 
powołany  przez  króla  do  ministerjum  oświaty,  zo- 
stał 1844  orofesorem,  a  1855  biskupem  w  Lund 
w  1856  w  Upsali.  Z  prac  R.  naj ważniej sj^ie:  «6wen- 
ska  kyrkans  historia''  (4  t.,  Lund,  1838—50); 
.Wstęp  do  studjów  teologicznych*  (t.  1837);  ,Zbiór 
przysłowiów  szwedzkich''  (t.  1840)  i  in. 

Retttern  Michał,  rosyjski  minister  skarbu,  *  1820 
f  1890  w  Liflandji,  kształcił  się  w  liceum  carsko- 
sielskiem,  rozpoczął  karjerę  w  ministerjum  finan- 
sów, następnie  służył  w  ministerjum  sprawiedli- 
wości, stąd  1854  przeszedł  do  ministerjum  mary- 
narki. W  1858  był  p rezydującym  w  komitecie  ko- 
lei żelaznych.  Dzięki  wpływom  swego  dobroczyń- 
cy w.  ks.  Konstantego  Mikołajowicza,  który  po 
wstąpieniu  na  tron  cesarza  Aleksandra  II  stanął 
na  czele  stronnictwa  popierającego  reformy  libe- 
ralne, w  1861  mianowany  był  ministrem  t  skarbu* 
Pierwszy  zaczął  ogła^4^B^iwifiH39(l4Setowe 
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I  umożliwił  tym  sposobem  kontrolę  nad  ich  wyko- 
naniem. Zmianą  praw  podatkowych  i  celnych, 
oraz  zaprowadzeniem  akcyzy  od  wódki  powiększy! 
dochody  państwa  tak  dalece,  że  1867  zniknął  deii- 
cyt,  a  1873  uzyskaną  została  przewyżka  docho- 
dów. Sprzedażą  dóbr  i  górniczych  zakładów  rzą- 
dowych, ruskiej  Ameryki  północnej  i  kolei  peter- 
sbursko-moskiewskioj  podniósł  kredyt  państwa 
i  kurs  rubla  doprowadził  prawie  do  al  part.  Wojna 
turecka  zniszczyła  część  tych  pomyślnych  rezul- 
tatów, co  skłoniło  go  do  podania  się  do  dymisji 
1878.  Był  członkiem  rady  państwa,  1882  po  wstą- 
pienia na  troB  Aleksandra  III  został  prezesem  ko- 
miteta  ministrów,  s  którego  stanowiska  ustąpił 
1883  r. 

Rotttlingen,  miasto  powiatowe  w  wirtember- 
skim  powiecie  Czarnego  Lasu,  siedlisko  władz  rzą- 
dowych powiatu,  nad  rzeką  Echatz,  u  stóp  Alp 
Szwabskich  położone;  ma  20,000  miesz.,  staroży- 
tny kościół  główny,  gotycki,  i  źródło  siarczane 
z  zakładem  kąpielowym.  Jest  to  miasto  bardzo 
dawne,  które  cesarz  Fryderyk  II  w  1240  podniósł 
do  rzędu  miast  Rzeszy.  W  1803  przeszło  w  posia- 
danie Wirtembergu« 

Renwens  Kacper  Jakób  Chrystjan,  archeolog 
holenderski,  *  1793  w  Uaadze,  od  1818  profesor 
arcbeoiogji  w  Lejdzie,  f  1837  w  Roterdamie. 
Z  pism  jego  najważniejsze  są:  ^^Periculum  animad- 
Tersionum  archeologicarum  ad  cippos  Punicos 
musei  antiąuarii*  (Lejda,  1822)  i  .Lettrcs  k  M. 
Letronne  sur  les  papyrus  bilingues  et  grecs''  (tam- 
że, 1830). 

Rewentlow,  szlezwicko- holsztyńska  rodzina 
szlachecka  w  Danji  osiadła,  przeniosła  się  w  XII 
w.  w  osobie  znakomitego  rycerza  Hartwicha  y.  R. 
£  Dithmarsehen  do  Holsztynu.  Z  synów  kanclerza 
duńskiego,  Detleva  v.  Jieventlow,  (*  1600,  f  1664), 
Eenmng  v.  JRevenłlow  (*  1640,  f  1705)  założył  star- 
szą llnję,  a  Konrad  v,  Brnentlow,  wielki  kanclerz 
i  pierwszy  minister  (*  1644,  f  1708)  młodszą  linję 
tego  domu.  1)  Do  młodszej  linji  należy  pomiędzy 
innymi  hr.  Chrystjan  Detlew  v,  JSeuentlow^  znako- 
mity wojownik  (*  1671,  1  1738)  duński  generał 
en-chel,  którego  siostra  przyrodnia,  hrabina  Anna 
Zofja  o,  \Revenilow  {*  1693,  ł  1743)  po  dziewięcio- 
letnim morgantycznym  związku  małżeńskim  z  kró- 
lem duńskim  Fryderykiem  17  w  1721  ukoronowa- 
ną została  jako  prawa  jego  małżonka.  Hrabia 
Ćhryatjan  Detleo  Fryderyk  £evenłlow,  duński  mini- 
ster stanu  (*  1748,  ł  1827)  położył  znakomite  za- 
sługi na  polu  oświaty  krajowej  i  polepszeniu  bytu 
włościan.  Obecnie  głową  młodszej  linji  jest  hr. 
Ferdynand  v,  £eventŁow,^ *  ISO^,  wielki  łowczy 
dworu  duńskiego.  Stryjeczny  brat  jego,  hr.  Artur 
V.  JSeveiUlow,  *  1817,  jest  kuratorem  uniwersytetu 
i  głównym  dyrektorem  m.  Kiel.  2)  Ze  starszej  li- 
nji pochodził  hr.  Cctjus  Fryderyk  v,  Jieventlow, 
duński  minister  stanu  {*  1753,  f  1834),  ojciec  dzi- 
Biejszego  przedstawiciela  starszej  linji,  hr.  Eugenju- 
sza  V.  JEUventlow,  ♦  1798.   Hr.  Frydei*yk  v.  JSeven' 
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tiow,  holsztyński  urzędnik  wydziału  sprawiedliwo- 
ści, *  1797,  wywierał  znakomity  wpływ  na  sej* 
mach  występując  po  stronie  opozycji  przeciwka 
rządowi.  W  1848  został  członkiem  r»|dtt  tjmGM«> 
sowegó,  a  20  marca  1849  był  na  czele  namiestoi* 
ctwa  aż  do  stycznia  1851.  Po  upadku  apr&wj, 
której  bronił,  wygnany  z  kraju,  sprzedał  swoje  po 
^cu  odziedziczone  posiadłości,  f  1874.  Hr.  Ernest 
Ćhrystjan  v.  £eventlow,  *  1799,  pan  na  Fanre^  byt 
członkiem  deputaeji  zaufania,  jaką  w  kwietniu 
1850  do  Kopenhagi  wysłano;  f  1873.  Innj  br&t 
hrabiego  Cajusa  Fryderyka,  hr*  Frydtryk  o.  JS^ 
tentlow,  na  Emkendorf,  przysposobił  w  1815  dw  la 
synów  francuskiego  emigrant*  Franciszka  Yaien* 
tin,  hrabiego  Le  Mercbier-de-Criminil«  skąd  wy- 
rodziła  sic  w  tej  linji  nowa  jej  nazwa  EeyentUno^ 
Oriminil. 

Rewentlow  (właściwie  Karol  Otto,  zwanj  R.)t 
*  1817^  studjował  filologję  w  Kopenhadze,  naatę- 
pnie  poświęcił  się  mnemoniee  i  wynalazł  nowy 
aystem  mnemotechniczny,  który  wyłożył  w  dzie- 
łach: „Lebrbuch  der  Mnemotechnik**  (Stuttgardt^ 
2  wyd.,  1847);  .WOrterbuch*"  (1844)  i  .Leitf»den 
der  Mnemotechnik''  (1846). 

Rewere  Józef,  poeta  włoski,  *  1812  w  Trjeśeie^ 
zjednał  sobie*niepospolite  imię  jako  autor  dramatów: 
yLorenzino  de*  Medioi*'  (Medjolan,  1829);  ^^Piagno- 
ni  e  gli  Arrabiati*  (1843);  ,,Sampiero  di  Barteiiea* 
(1846)  i  ,Marchese  di  Bedinar*"  (1847).  Dramaty 
te,  w  których  poeta  starał  się  głównie  rozbudzić 
poczucie  patrjotyczne,  odznaczają  się  szlachetn  jm 
językiem  oraz  wybornem  kreśleniem  charakterów 
i  sytuacji.  W  dziele  «La  cacciata  degle  ^pognaoli 
da  Siena**  (Medjolan,  1847)  wykazał  wieUd  talent 
historyka.  W  1848  czynny  brał  udział  w  ruchach 
politycznych,  a  później  oddał  się  knpiectwu.  Opróci 
tego  wydał  R.  dwa  zbiory  sonetów  i  cały  szereg 
szkiców  z  podróży. 

Rówesz  Emeryk,  pisarz  madziarski,  *  w  UJ* 
Fejerto,  pobierał  nauki  gimnazjalne  w  BdszOrma- 
pji  oraz  w  akademji  w  Debreeayaie,  następnie  stu* 
djował  teologię  w  Wiedniu,  poczem  1851  sostal 
pastorem  w  Balmazujyaros.  Odbywszy  podrób  pe 
Europie,  której  opis  pomieścił  w  Magyar  Hirlap^ 
był  1854—56  pastorem  w  Szentes,  a  1856  sostal 
kaznodzieją  w  i)ebreczynie  i  jednocześnie  notarju- 
szem  djecezjalnym.  Za  przedmiot  prac  naukowych 
obrał  sobie  dzieje  protestantyzmu  w  Węgrzech 
oraz  piśmiennictwa  madziarskiego*  Liczne  jejre 
prace  naukowe,  krytyki  i  przekłady,  pisane  wzo- 
rowym językiem  i  jasnym  stylem,  okazują  grnn* 
towną  znajomość  dziejów  i  bystry  sąd  krytyczny. 
Z  większych  prac  R.  ważniejsze:  protestana 
egyhazalkolmśny  alapelosi**  (1856);  ^Uóyai  Biró 
Maty,  (BlsOmagyar  reform^  ćletrajza  te  irodalmi 
mtiyei*  (1866)  i  w.  in. 

Rewiew  (ang.),  przegląd;  spotyka  się  es^te 
w  tytułach  czasopism  yj^^i^lglgc^^^ 
cuskiemu  ,Kevue.*  o 
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Revilla  Ali^MOf  g^rupa  wysp  na  oeeanie  Spo- 
kojnym, oddalona  o  550  kfm.  od  Gabo  Corrientes, 
11  irybrzeża  meksykańskiego  stanu  Jaliseo,  liczy 
1500  miess.,  obfitaje  w  foki  i  żółwie. 

R6vlll«  Albert,  teolog  ewangelicki  francuski, 

*  1826  w  Dieppe,  stadjował  od  1843—48  teologję 
w  Genewie,  poczem  był  wikarym  w  Nimes,  nastę- 
pnie pastorem  w  Luneray,  a  od  1851  proboszczem 
g^miny  walońskiej  w  Roterdamie.  1862  został 
profesorem  nniwersytetn  w  Lejdzie.  R.  należy  do 
liberalnej,  tak  zwanej  nowej  szkoły  teologicznej. 
Wydał:  ,De  la  redemption*  (Paryż,  1859);  „Essais 
de  eritiqae  religiense'^  (t.  1860);  ,^!tudes  critiąues 
sur  r^rangile  Mathien**  (1862);  ,La  yie  de  Jesus 
deRenan*  (1863);  ^Manuel  de  Tinstruction  religien- 
86*  (1863);  ^Notre  christianisme  et  notre  bon 
droit*  (1864);  „Theodor  Parker*  (1865);  ,Histoire 
dn  dogma  de  la  dirinitś  de  Jśsus  Christ*  (1868 
roku)  i  inne. 

Rewillon  Antoni,  powieśdopisarz  francuski, 

*  1832,  f  1898,  poświęcił  się  dziennikarstwu  i  na- 
pisał szereg  romansów,  jak:  ^Le  monde  des  eaux** 
^1860);  ,La  belie  jeunesse  de  Franę.  Lapalud* 
(,1866);  „Le  faubonrg  Saiot-Germain*  (1867);  „Les 
uyentures  d'un  suicide*  (1872);  „La  separee* 
(1874);  „L'exil6*  (1876);  ,La  bourgeoise  perver- 
tie*  (1877);  „Noftmi*  (1878);  ,Le  bosoin  d*argent* 
(1879);  „Le  marauis  de  Saint-Łns*  (1887)  i  in. 
W  1880  i  1885  był  wybieranym  na  członka  parla- 
mentu. 

Rewłllont  Engenjusz,  egiptolog  franc,  *  1843 
w  Besanęon,  kształcił  się  do  stanu  duchownego, 
lecz  poświęcił  się  studjom  nad  literatury  koptyj- 
ska  oraz  egiptologją  i  został  konserwatorem  zbio- 
rów egipskich  w  Luwrze  w  Paryżu.  Napisał:  ,.Pa- 
pyrus  coptes,  actes  et  contrats  des  musśes  de  Bau- 
iaq  et  du  Louyre*  (1876);  ^Apocryphes  coptes  da 
NouTeaux  Testament*  (1876);  ,Le  concile  de  Ni- 
ceo d*aprto  les  textes  coptes  et  les  diyerses  collec- 
tions  canoniąues*  (1880);  ,,Chrestomathie  demoti- 
qiie*  (1880);  .Nouyelle  chrestomathie  d^motiąue'' 
(1878);  ,Le  roman  de  Setna*  (1880);  i^Corpus  pa- 
pyrernm  Aegypti*  (1885);  .Cours  de  droit  egyp- 
lien*  (1885);  ^Cours  de  langue  d&motiąue*  (1885). 
Od  1880  wydaje  ,Reyue  śgyptologiąue.* 

Rewiie  (tr,),  przegląd. 

Rewiie  de  deux  MondM,  przegląd  dwóch 
światów  tytuł  dwutygodnika  francuskiego  założo- 
nego wl831  przez  Franciszka Buloza, od  1893  wła- 
sność towarzystwa  akcyjnego. 

Rewakcynacja,  szczepienie  powtórne,  ob. 
Szczepienie. 

Rewalenta,  ErwaUntay  JSevalescier€  du  Burry, 
mieszanina  mąki  grochowej,  jęczmiennej  i  ryżowej 
z  solą  i  cukrem,  w  różnych  ilościach,  sprzedawana 
jako  tajemny  środek  lekarski  na  różne  choroby. 

Rawbeil  Jan  Chrz.,  *  1747  w  Eolmarze,  adwo- 
kat tamże,  f  1807;  po  wybuchu  rewolucji  francuskiej 
wybrany  został  z  Kolmaru  na  deputowanego  do 
stanów  generalnych.  W  pierwszych  chwilach  go- 


RBYILŁA  —  RBWIATYCKTE  STAROSTWO 

i^ćy  zwolennik  stronnictwa  Gói?y,  po  upadkii  Ro« 
bespierre'a  przyłączył  się  do  umiarkowanych  i  po 
rozwiązaniu  Konwentu  obrany  został  członkieni 
Pyrektęrjatu,  w  którym  kierował  interesami  spraw 
zagranicznych,  sprawiedliwości  i  finansów.  W 179^ 
wystąpił  z  dyrektorjatu. 

Rawal,  po  niem.  Beval^  po  estońsku  Tallin^  po 
łotewsku  Bahnipils,  w  kronikach  staroruskich  Ko-^ 
lywań,  miasto  główne  gubernji  Estońskiej,  na  brze- 
gu jednej  z  przystani  zatoki  Finlandzkiej.  Ma  wa- 
rowny port  wojenny,  64,578  miesz.  (1897),  zamek, 
kościół  katedralny,  kilka  pięknych  kościołów  go- 
tyckich prawosławnych,  katolickich  i  ewangelic- 
kich (między  którymi  kościół  św.  Oława,  z  wieżą 
429  st.  wysoką),  kąpiele  morskie  i  pałac  cesarski, 
zwany  Eatharinenthal.  Z  zakładów  naukowych 
znajduje  się  w  R.  szkoła  szlachecka  (Domschule), 
gimnazjum  i  in.  Jestto  miasto  bardzo  handlowe; 
przez  tutejszą  komorę  wywieziono  1894  r.  za 
18,200,000  rubli,  przywieziono  zaś  za  38,700,000 
rubli.  Przemyfi^  jeszcze  mało  rozwinięty,  roczna 
produkcja  z  tutejszych  iabryk  wynosi  około 
7,000,000  rubli.  R.  był  dawną  osadą  Czudó w, 
lAindanis,  na  miejscu  której  1219 — 23  wystawił 
król  duński  Waldemar  twierdzę;  powstało  w  krót- 
kim czasie  miasto,  otoczone  1280  r.  murami;  1228^ 
1337  władali  tu  kawalerowie  mieczowi;  1562  pod- 
dało się  miasto  Szwedom,  a  w  końcu  od  1710  pozo- 
staje pod  władzą  Rosji. 

Rewelskla  starostwo  grodowe  mieściło  się 
w  księstwie  Infianckiem  i  obejmowało  miasto  Re« 
wel  z  przyległościami,  które  pierwotnie  posiadali 
biskupi  rewelsey.  1348  król  duński,  aby  się  zdo- 
być na  pieniądze  do  podróży  do  Ziemi  Św.,  sprze- 
dał to  starostwo  zakonowi  krzyżackiemu.  Trakta- 
tem oliwskim  1660  odpadły  te  dobra  narodowe  do 
Szwecji,  wraz  z  częścią  Infiant,  za  Dźwiną  położo- 
nych. Na  obszarach  tego  starostwa  hetman  Żół- 
kiewski z  Karolem  Chodkiewiczem  odnieśli  świet- 
ne zwycięstwo  nad  Szwedami,  których  5,000  legło 
na  placu. 

Rewara,  pseudonim  Stefana  Ramułta. 

Rawarbar  (z  franc),  toż  co  reflektor,  czyli 
zwierciadło  wklęsłe,  metalowe,  odbijające  promie* 
nie  lampy  w  żądanym  kieronku,  także  lampa  po- 
dobnym reflektorem  opatrzona. 

Rawaranda,  suknia  wierzchnia  używana  przez 
duchownych. 

Rawars,  kwit,  dowód,  wystawiony  na  otrzyma* 
ne  pieniądze,  a  zarazem  zobowiązanie  długowO| 
przyznanie  należności  i  przyrzeczenie  zwrotu. 

Rawarsyjna  wahadło,  ob.  Wahadło. 

Rawiatyckia  starostwo  niegrodowe  było  po- 
łożone w  województwie  i  powiecie  Brzesko-Litew- 
skim. Podług  spisów  podskarbińskich  z  r.  176ii 
było  wówczas  w  posiadaniu  Bułharyna,  który 
z  niego  opłacał  kwarty  złp.  560.  Na  sejmie  war- 
szawskim z  roku  1773—1775  Stany  Rzeczypo- 
spolitej w  nagrodę  zasług  położonych  dkt  kraju, 
zapewniły  ekspcktat;Pu^izBabposJii€)ćM^t^h  dóbr 


Frsii(*iszkowi  Ursynowi  Ni^mcewicssowii  sędziemu 
siemskiemu  i  posłowi  województwa  Brzesko-Litew- 
skicgo,  z  trarunkiem  opłacania  dwu  kwart  tarjfy 
a  17(55  do  sJcarbu  litewskiego. 

Rewieńidti  Stanisław,  pisarz  w  przedmiotaeh 
hodowli  koni  i  sportu  wyścigowego.  Ogłosił:  ,Li- 
ity  o  jeździe  konnej*";  przełożył  dzieło  A.  B. 
Schneidera  ^Rolnik  wzorowy,  podręcznik  racjonal- 
ny gospodarstwa  wiejskiego^  (Warszawa*  1887); 
^Gospodarstwo  w  oborze,  w  mleczarni  i  w  chle- 
wie"*,  a  8  drzeworytami  w  tekście  (Warszawa, 
ISSl);  „Teka  oszczędnych  wskazówek,  zawierająca 
pranie  bilizuy  i  wszelakich  materji,  bielenie  płót- 
na i  t.  d."*  (Warszawa,  1887).  Przełożył  dńeło  prof. 
£d.  Birnbauma  Grunta  piaszczyste  i  ich  uprawa"" 
(Warszawa,  1888);  napisać  nadto:  .Pies^  jego  ga- 
tunki, rasy,  wychów,  utrzymanie,  użytki,  układa- 
nie, choroby  i  ich  leczenie*"  (Warszawa.  1893); 
przełożył  z  niemieckiego  na  język  polski  dzieło 
Fruwirtha  ^Chmiel,  jego  uprawa  i  użycie''  (2  wyd., 
Warszawa,  1895),  oraz  Bernarda  Scbultzego  „Ży- 
wienie zwierzs^t  gospodarskich""  (Warszawa,  1898). 

Rewir  (z  franc.  liuiere,  brzeg),  okrąg,  cyrkuł, 
pewien  obszar  administracyjny^  policyjny  lub 
wojskowy. 

Rawisja  (z  łac),  przeglądanie  w  celu  spraw- 
dzenia, czy  rzecz  ulegająca  R.  znajduje  się  w  na- 
leżytym stanie.  Tak  up.  R.  kasy  ma  na  celu  spraw- 
dsenie,  czy  w  kasie  niema  deficytu;  R.  wyroku 
ma  na  celu  powtórne  rozpatrzenie  jego,  dla  oce- 
nienia czy  ten  zgodnie  z  prawem  został  wyda- 
ny. —  W  drukarstwie  stanowi  przejrzenie,  czy 
omyłki  w  korekcie  wskazane  zostałtj  przez  składa- 
<9Za  poprawione.  Rewizja  konstytucji,  zmiaua  za- 
sadniczych ustaw  państwa. 

Rewja,  ob.  Przegląd. 

Rewokacja  (z  łac),  w  dawnem  prawie  pol- 
skiem  odwołanie  zapozwu  lub  skargi  wniesionej. 

RewoUński  Teofil,  lekarz,  *  1821  r.  w  Rawie, 
1  1899,  studjował  medycynę  w  Petersburga,  na- 
stępnie byt  lekarzem  wojskowym,  1863  został  in- 
spektorom urzędu  lekarskiego  gubernji  Augustow- 
8ki^9  nątitę^ie  Radomskiej.  W  1883  rozpoesąt 
wydiawnictwo  Gazety  BacUmukiei.  'Ł  zamiłowaniem 
oddawał  się  pracom  numizmatycznym  i  archeolo- 
gicznym i  zeorał  obfite  zbiory.  Ogłosił:  |,Katalog 
medali  religijnych,  odnoszących  się  do  kościoła 
katolickiego  we  wszystkich  krajach  dawnej  Pol- 
ski* (Kraków,  1887.  z  30  tablicami  rycin). 

Rewolucja,  oznacza  w  polityce  nagły  i  gwał- 
towny przewrót  w  sjstemacie  rządowym  lub  spo- 
łecznym jakiegoś  kraju.  Takie  przewroty  mo- 
gą być  dokonywane  przez  rządzących  i  przez  rzą- 
dzonych. W  pierwszym  razie,  jeżeli  R.  ma  na  ce- 
lu powiększenie  władzy  rządzącego  i  zmianę  siłą 
dotychczasowego  stanu  rzeczy,  wtedy  przybiera 
zwyczajnie  nazwo  zamachu  stanu  (conp  d*etat). 
Jeżeli  zaś  ogranicza  się  tylko  do  pozbawienia  wła- 
dzy naczelnika  państwa  bez  zmiany  systematu 
rządu,  wtedy  zwie  się  rewolucją  pałacową.  W  dru- 


gim razie,  gdy  priewrót  bywa  dofc^onaa/  przoi 
cały  uaród,  lub  pewną  jego  część,  wtedy  odby- 
wa się  rewolucja  w  óoi»lem  zoaczenio  teg«  słowa.. 
Rzadko  kiedy  R.  się  obywa  bei  gwałcawnyeh 
initrząśniei  w  eałwn  społeczeństwie  i  bes  pew- 
nych, często  nawet  wielkich  nadużyć.  Kozigraae 
namiętności  pobudzają  wtedy  nieraz  do  gwałtów 
i  prześładowarń  przeciwników,  co  znowu  wywołuje 
niejednokrotnie  kontrrewolucję  i  prsywrócciue 
gwałtem  dawniejszego  stanu  rzeczy.  Z  ^j  przy- 
czyny,  oraz  ze  względu  na  zamieszanie,  jakie  w  ży- 
ciu państwowem  i  społecznem  sprowadzają,  R. 
wtedy  tylko  mogą  być  uprawnione,  gdy  wszelkie 
inne  środki  polepszenia  istniąjąo^  wadliwego  sta- 
nu rzeczy  stały  się  niemożliwemi.  Najwaiaiejsza 
w  Europie  była  wielka  rewolucja  francuska  s  1789. 
W  ostatnich  czasach  R.  się  coraz  więcej  apo- 
wszechniają;  tak  ap.  w  ostatnim  lat  dzieaiąika  li- 
czymy aż  t)  rewolucji:  w  1860  w  Neapolu*  w  1802 
w  Grecji,  w  1863  w  Meksyku,  w  1868  w  Hiazpa- 
nji,  w  1870  we  Francji. 

Rewolucyjne  wojny  są  właściwie  wcjoy, 
jakie  państwa  europejskie  z  rewolucyjną  Fraacją 
w  latach  1792--1802  prowadziły,  i  po  których  na- 
stąpiły potem  wojny  Napoleońskie  od  1805—15. 
Nazwę  wojen  rewolucyjnych  zastosowano  pćśniej 
i  do  innych  wojen,  w  których  powstańcy  rozmai- 
tych krajów  przeciwko  istniejącemu  w  tychże 
krajach  politycznemu  stanowi  rzeczy  występowali 
zbrojnie. 

Rewolocyjny  trybanal.  sąd  podceaa  pierw* 
szej  rewolucji  francuskiej,  ustanowiony  aa  wnio- 
sek Dantona  w  dniu  11  marca  1793  pod  aaawą 
nadzwyczajnego  sądu  kryminalnego,  miał  na  ce- 
lu ścigać  wszystkich  przeciwników  rewolucji 
i  stronników  domu  królewskiego.  Trybaaal  ten 
który  dojpuszczał  się  niekiedy  strassnych  bezpra- 
wi, zniesiony  został  dekretem  konwencji  23  maja 
1796  r. 

Rewolwer,  broń  palna  krótka*  s  której 
w  krótkich  odstępach  czasu  można  dać  kilka 
strzałów  jeden  po  druginu  Pierwotne  rewolwery 
składały  się  z  6  luf,  obracających  się  kolano  po 


Rewolwer  Lefancheaz.  a  nabój,  h  nabój 
w  przecięciu* 


nastąpionym  wystrzale;  wkrótce  atoli  ulepszono  je 
w  ten  sposób,  że  sześć  luf  zastąpiono  jedną  nieru* 
chomąi  pod  którą  podchodzą  nowe  naboje  aa  każ- 

dcm  podniesieniem  kurka.    Naboje  mieszczą  sie 
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-W  walca  osyłi  behoie  stanowiącjm  magazyn,  kM- 
rj  zawiera  zwjkle  6  nabojów,'  a  przez  jego  obr 
kaidy  nabój  kolejno  nasawa  się  przed  tafę.  W  kon^ 
4>trukcji  Adamsa  oraz  Lefaucheux*go  (ob/fig.)  ob- 
j-ót  dokonywa  się  przea  pociągnięcie  cyngla,  przy- 
-czem  z  tyla  nasawa  się  w  bęben  zatyczka,  by  go 
podczas  strzała  otrzymać  w  niezmiennem  położe- 
nia. Do  uśytka  wojskowego  słaż%  |l.  Chamelota 
•o  kalibrze  10  mm.,  Scbmitha  i  Gassera  11  mm., 
"Oalanda  12  mm.  i  in.  J&ewolwerowś  annaty^  ob. 
Kartaczownica.  Por.  Mattenheimer  ,Die  RtLckla- 
<dang8gewehre"  (1890). 

Rewttisja,  metoda  leczenia,  polegająca  na  wy- 
-wo^aniu  podrażnienia  chorobnego  w  zdrowym  or- 
ganie, ażeby  przez  to  na  organ  cbory  korzystnie 
podziałać;  najczęściej  w  tym  celu  używa  się  mo- 
cnych środków  przeczyszczających*  jak  przy  upo- 
śledzonym krążenia  krwi  w  płucach,  albo  drażni 
>«ię  akórę  pryszczącemi  ją  maściami;  samo  już  od- 
^ciąffnięcie  krwi,  a  niekiedy  wpiyw  nerwowy,  od- 
Tachowj,  tłómaczą  tak  dobre  często  skutki  z  za* 
^stosowania  tej  metody  otrzymywane. 

Rex  Marcin  z  Przemyśla,  lekarz  polski,  1445 
został  doktorem  filozotji  w  Krakowie,  w  Pradze 
•czeskiej  słuchał  medycyny;  wzywał  go  Zbigniew 
-Oleśnicki  przez  Długosza  przed  1449  do  objęcia 
katedry  w  Krakowie  i  posady  lekarza  przy  bisku- 
pie. Lubo  przyrzekł  to  R.  listownie,  został  jednak 
rok  a  Jana  Hunjada,  gubernatora  Węgier,  spół- 
^ześnie  a  Grzegorzem  z  Sanoka,  Yergeriusem  i  Po- 
dachoterem,  humanistami.  Tu  1450  r.  odebrał  list 
od  Zbigniewa  i  Długosza  z  prośbą  do  Jana  Ga- 
rj,,  biskupa  Warażdyna,  o  przesyłkę  dzieł  [Liwju- 
«za.  Później  dopiero,  na  powtórne  wezwanie  Zbi- 
gniewa, przybył  do  uniwersytetu  krakowskiego 
i  tam  Jako  prołesor  w  kolegjum  minus  umarł  czci 
pełen. 

Rex  Mn  morttur  (łac),  zasada  prawna,  wy- 
rażająca ciągłość  władzy  monarcbioznej,  nieusta- 
ii^ccj  ani  na  chwilę  pomimo  śmierci  króla.  Fran- 
cuzi wyrażają  ją  słowami:  ^Le  roi  est  mort.  Ti- 
re le  roił* 

Ras  regnat,  aed  non  ąnbernat  (łac),  król 
panuje,  aU  nie  rządzi,  zasada  systematu  ściśle  par- 
lamaatarnego,  gdzie  władzę  wykonawczą  posia- 
dają odpowiedzialni  ministrowie. 

Reyband  Marja  Roch  Ludwik,  literat  i  ekono- 
liista  Iraacnski,  *  1799  w  Marsy Iji;  przeznaczony 
io  zawodu  handiowego,  odbył  kilka  podróży  na 
Wschód  i  do  Indji;  w  1829  osiadł  w  Paryżu  i  od- 
ia? aię  iiteratarze;  objąwszy  redakcję  CansUtutio- 
następtfie  innych  pism.  Od  1846—51  był  de- 
>utowanym  i  należał  do  stronnictwa  umiarkowanie 
1  beralnogo,  następnie  usunął  się  od  polityki,  f  1879 
ąr  Paryżu.  Ogłosił:  ,La  byrie,  TEgypte  et  la  Pa- 
estiue**  (1834);  ^Etudcs  sur  les  retormateurs  ou 
jocialistes  moderncs*  (2  t.,  1840—43,  7  wyd., 
.  864,  nagrodzone  przez  Akademję  francuską);  ^Je- 
•ome  PAturat  a  la  rechorche  d*une  position  socia^ 
(3  t,  1842.  romans  obyczajowy,  który  zyskał 


olbnymie  powodzenie);  ,,Jerdnie  Paturat  k  la  re« 
cberche  de  la  meilleure  des  repubiiques*  (1848 
i  nast.  t.  4);  ,Ł'industrie  en  Eorope**  (1856);  „Etudes 
sur  ie  regime  des  manufactures**  (1859—67);  ,Les 
śconomistes  modemes*'  (1862);  ,Le  ter  et  la  houil* 
le*  (1874)  i  in. 

Reyband  Henryka  Stefanja  Fanny,  z  domu 
Anand,  powieściopisarka  francuska,  żona  literata 
Józefa  Karola  R.  (*  1801,  t  1864),  *  1802  w  Aix. 
Osiadłszy  z  mężem  w  Paryżu,  pisywała  lelje« 
tony  do  dziennika  Const&uUarmel^  a  w  Bemte  des 
deuuB  Mondee  umieszczała  romanse,  wydawane  po* 
tern  oddzielnie.  Celniejsze  z  nich  są:  „Les  arantu* 
res  d*un  renegat''  (2 1.,  1836);  ,£spaenoles  et  Fran* 
ęaises*"  (18B7);  „Georges  et  Fabiana^  (2  t.,  1840); 
,Le  nioine  de  Chaalis"  (1843);  «Gśraldine*  (2  t., 
1844);  „Les  anciens  eonrents  de  Paris*"  (2 1.,  1848); 
,Ła  derniere  Bohemienne'*  (1856);  |yL'oncle  Cesar'' 
(1859);  .Yaidepeiras"  (1863)  i  t.  d. 

Raye  Teodor,  matematyk,  *  1 838  w  Kaihayen, 
kształcił  się  w  politechnice  hanowerskiej,  1861  zo- 
stał profesorem  w  ZUrichu,  1867  w  Akwlsgranie* 
1872  w  Strasburgu.  Prace  jego  przyczyniły  się 
znacznie  do  rozwoju  nowego  kierunku  geometrji; 
szczególniej  ważne  pod  tym  względem  jest  jego 
dzieło  |,Geometrie  der  Lagę""  (1868,  3  wyd.,  3 
1886--92).  Oprócz  tego  napisał:  .Die  WirbelstUr- 
me,  Tomados  und  Wetters&uien*  (1872)  i  in. 

Reyar  Ludwik  Stefan  Ernest,  kompozytor  fran- 
cuski, *  1823  w  Marsy^i.  Z  utworów  jeeo  wymie- 
nimy opery:  ,Maitre  Wolfram*  (1854);  «La  statuę** 
(1861);  ,Erostrate»  (1871);  ,Sigurd«  (^1884). 
Skomponował  nadto  baiet  ^Saceontala*  (1858); 
kantatę  ^Zwycięstwo''  (1859)  i  kilka  pieśni  ko- 
ścielnych. Ifiterackie  prace  swoje  pomieszczał 
w  Jaumal  des  DdbaU^  po  śmierci  Berlioza  aostał 
bibijotekarzem  Wielkiej  opery,  a  w  1876  członkiem 
akademji. 

Reyl^awik,  miasto  st.  wyspy  Islandji,  należą- 
cej do  Danji.  Oprócz  murowanego  kościoła  kate- 
dralnego, składa  się  tylko  z  małych  domków  dre- 
wnianych i  liczy  około  3,800  miesz. 

Reymoiid  William,  pisarz  franouaki,  *  1829 
w  Lozannie,  studjował  medycynę,  pocaem  zosta- 
wszy kantonalnym  bibijotekarzem  w  mieście  ro- 
dzinnem,  zwrócił  się  do  literatury  i  dziennikarstwa. 
Wydawał  z  innymi  humorystyczny  dziennik  La 
Ouipe,  1856  roku  został  sekretarzem  poselstwa 
szwajcarskiego  w  Paryża,  następnie  osiadł  w  Ber- 
linie, gdzie  wydał:  ,£tades  sur  la  littśrature  du 
second  Empire  franęais''  (Berlin,  1861);  ,The4tre 
de  Bocietś''  (1863,  t.  2).  Powróciwszy  do  Paryża 
1884  wydał:  .Corneiłle,  Shakospeare  et  GoetiiC^ 
(1864);  „Les  Prussiens,  leur  gouvernemeBt,  leur 
armóe  et  leur  capitale""  {2  wyd.,  1868).  W  1870 
objął  katedrę  estetyki  w  akademji  w  Lozannie, 
następnie  w  uniwersytecie  genewskim,  ale  1875 
osiadł  powtórnie  w  Paryżu.  Ogłosił  nadto:  ,La 
pcinture  aipestre''  (1859)  i  nUisItMre  de  i*ari*' 
(1875  i  1886).  Digitized  by  V^OOgle 
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Refii^9t  Wladjsław,  wjlitnj  powieściopisarż 

Eolski,  w  1868  po  opussczeaiu  szkoły  hyl  prakty* 
antem  rolniczym,  później  aktorem,  następnie  pra- 
towBl  na  kolei,  at  wreszcie  oddał  się  zupdnie  lite* 
Murze.  Pierwszy  utwór  drukował  w  Myśli  Kra- 
kawskief,  później  w  Olosiś^  PrawdLńś^  Ateneum^  Ty- 
godniku ńuatrowanym.  Oddzielnie  wydał:  »Piel- 
grzymka  do  Jasnej  Góry**  (Warszawa,  1895);  »Ko- 
medjantka*  (Warszawa,  1896);  ,Lili*  (Warszawa, 
1899);  .Fermenty''  (t.  2);  ,Ziemia  obiecana''  (t.  2); 
LSpoticanie,"  szkice  i  obrazki  (Warszawa,  1897). 
Pracuje  nad  cyklem  powieści  pod  ogólnym  tytułem 
.Życie*.  Pierwszy  utwór  z  tego  cyklu  wychodzi 
w  Tygodniku  Ilustrowanym  (1902)  p.  i.  .Chłopi*". 
Prawie  wszystkie  utwory  R.  tłómaczono  na  języ- 
ki obęe. 

R«yn«  Jan  de...,  *  około  1610  w  Dunkierce,  1 1678, 
był  jeduym  z  najcelniejszych  uczniów  yan  Dyck'a. 
Utwory  jego  pendzla  dotąd  jeszcze  uchodzą  za  obra- 
sy  jego  mistrza. 

Reynaud  Jan  Ernest,  filozof  francuski,  *  1806 
w  Lionie;  początkowo  inżynier  górniczy,  potem 
swolennik  st.-simonizmu,  od  1848  członek  konsty- 
tuanty, należał  do  stronnictwa  demokratów  umiar- 
kowanych. Usunąwszy  się  potem  z  widowni  poli- 
tycznej, oddał  się  wyłącznie  studjbm  filozoficznym, 
1 1863  w  Paryżu;  Jego  dzieła:  .Terre  et  ciel* 
(Paryż,  1854,  5  ed.,  1867)  i  .Considśrations  sur 
resprit  de  la  Gaule*  (tamże,  1847,  2  wyd.,  1864) 
stawiają  go  w  rzędzie  najznamienitszych  nowoczes- 
nych filozofów  francuskich.  Jako  autor  tego  ostat- 
niego dzieła  stał  się  założycielem  tak  zwanego 
dnudymu.  Po  śmierci  R.  wyszły  jego  .Óeuyres 
choisiea*  (7  t.,  Paryż,  1867)  i  .Ćtudes  encyclopś- 
dique8"  (1866,  t.  3). 

Reynlar  Jan  Ludwik  Antoni,  historyk  i  ekono- 
mista, *  1762  w  Lozannie,  towarzyszył  Napoleono- 
wi do  Egiptu,  potem  od  1805  zajmował  kilka  wyż- 
szych urzędów  administracyjnych  w  Neapolu. 
W  1812  powrócił  znowu  do  Lozanny  i  tu  1  1824. 
Z  dziei  jego  wymieniamy:  .L'Egypte  sous  la  domi- 
nation  des  Romains^  (Paryż,  1807);  .De  Tócono- 
mie  publique  et  rurale  des  Ceites,  des  Germains 
etc*  (Genewa,  1818);  .De  rćconomie  publiąue  et 
rurale  des  Egyptiens  et  des  Gartaginois''  (Paryż, 
1823);  .De  Tśconomie  publique  et  morale  des  Ara- 
bes  et  des  Juifs*"  (Paryż,  1830). 

Reynler  Jan  Ludwik  Ebenezer,  hrabia,  gene- 
rał francuski,  brat  poprzedzającego,  *  1771  w  Lo- 
aannie.  Wszedł  prosto  ze  szkół  r.  1792  do  armji 
francuskiej,  we  trzy  lata  potem  został  generałem 
brygady,  1798  r.  należał  do  wyprawy  egipskiej, 
1805  dowodził  korpusem  we  Włoszech,  miał  udział 
1809  w  bitwie  pod  Wagram,  1812  w  kampanji  ro- 
syjskiej, pod  Lipskiem  dostał  się  do  niewoli,  a  po 
dokonanej  wymianie,  f  1814  w  Paryżu.  R.  po- 
siadał wyższe  wykształcenie  naukowe  i  ogłosił 
dwie  szacowne  prace  o  dawnym  Egipcie:  .Conjec- 
tnres  sur  les  anciens  habitants  de  TEgypte*  (Pa- 
ryż, 1804);  .Sur  les  sphynx  qui  accompagnent 


les  pyramides  de  TĆgypte*  (t.  1805).    Z  pozosti- 
ch  po  niin  papierów  wydano  .Mdmoireg  m 
_  ypte«  (t.  1827). 

Reynlera  stos,  ob.  Stopy  galwaniczne. 
Reynolds  Sir  Jozue,  malarz  angielski,  *  Ylll 
w  Plympton  (Deyonsbire),  f  1792.  Początkowo 
kształcił  się  pod  kierunkiem  portrecisty  Hudsona, 
a  1749 — 52  w  Rzymie.  Osiadtszy  za  powrotem 
w  Londynie,  wyjednał  urządzanie  wystaw  arty- 
stycznych, 1763  z  Percym,  Goldsmithem  i  in.  za- 
łożył towarzystwo  literackie,  a  dom  swój  ucsyait 
punktem  zbornym.wązystkich  talentów;  w  1765  zo- 
stał prezydentem  nówo  założonej  akademji  malar- 
stwa, litwory  R.,  zwłaszcza  portrety,  odznaczajrw 
się  nie  wiernością,  lecz  raczej  wyidealizowaniem 
przedstawionych  osób  i  rzeczy.  Oprócz  arcydzie- 
ła jego  .Śmieró  kardynała  Beaufort*"  wymieniamT 
jeszcze:  .Owczarek*'  i  .Bóg  miłości*.  Pisma  jego 
wydali:  Malone  (2 1.,  Londyn,  1797);  Beechey  (2t. 
t.  1835).  Por.  Leslie  i  Taylor  .Life  and  times  of 
Reynolds*  (2  t..  Londyn,  1864—65). 

Reaaiiow  Mikołaj,  mąi  stanu  i  uczony  rosji* 
ski,  *  1764  w  Petersburgu,  f  1807  w  Krasnojar- 
sku. Pierwotnie  służył  wojskowo,  następnie  prze- 
szedł do  służby  cywilnej  i  od  r.  1802  bjl  pełao- 
mocnym  ministrem  rosyjskim  w  JaponjL  Naa* 
czywszy  się  języka  miejscowego,  pierwszy  napi* 
sał  w  języku  rosyjskim  Gramatykę  i  Slowuikjor 
pońaki. 

Rezeda  (JSeseda),  rodząj  roślin 
z  rodziny  rezedo watycb,  cechują- 
cy się  kielichem  4  —  6-dzielnym,  o 
dziatkach  równowązkich,  10  —  14 
pręcikami  i  torebką  jednokomórko- 
wą, uwieńczoną  3—6  słupkami,  z  na« 
sionami  netkowatemi;  należą  tu  zio« 
ła  lub  podkrzewy  z  liśćmi  naprze- 
mianległemi,  najczęściej  pierzasto- 
dzielnemi,  i  kwiatami  zebranemi 
w  kłosy,  prawie  we  wszystkich 
krajach  Starego  Świata.  R.  wonna 
(£.  odórataj,  o  iLwiatach  zielonawo- 
żóltyoh,  zwana  często  rozetą,  pocho- 
dzi z  Afryki  i  z  powodu  woni  jest 
pielęgnowana  w  ogrodach  i  miesz- 
kaniach. R.  ióUa  (E.  lu" 
tea)  przytrafia  się  niekie- 
dy na  Podolu  i  w  Galicji, 
ale  jest  bez  zapachu.  R. 
haTwieraka(E,  ^teo/o^,  roś- 
lina dwuręczna,  o  łody- 
dze wysokiej  na  60 — 120 
cm.,  z  liśćmi  lancetowa- 
temi  i  kwiatami  żółtawo- 
białemi,  rośnie  w  gorą- 
cych, słonecznych  miejscach  po  całej  Europ'"- 
W  zielu  zawarty  jest  żółty  barwnik,  bUtoki^ 
z  powodu  którego  roślina  ta  jest  ważn%  w  u  * 
bierstwie!,  głównie^do  farbowania  jedwabiu  i  U* 
weinj,  oraz  papi<&fl't'3®łi«^gifc' aiele 
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whłj  8i'ę  nlegdyt  jako  irodek  napotny  r  mo- 
»pędDy.  Uprawia  się  w  niektórjeh  miejscach 
Niemczech  i  we  Francji. 
Eiezedowate  (Bcaedaceae),  rodzina  roślin,  ma- 
;a  następne  cecbj:  kielich  4— O-działkowj,  nie* 
emny,  trwały;  płatków  4—6,  naprzemianie- 
'ch  z  działkami  kielicha,  niekiedy  hrakują:  prę- 
i  (10  do  24)  i  zawiązek  osadzone  są  na  krążku 
lęsłym,  mięsistym;  zawiązek  bezszypułkowy, 
Loiuórkowy;  owoc— torebka  1-komórkowa,  wie- 
iafiienna,  rzadko  jagoda;  nasiona  nerkowate, 
^  białkowe,  zarodek  łukowato  zgięty,  l^ależą  tu 
ła  lub  podkrzewy,  o  liściach  naprzemian ległych, 
obrzegich,  niekiedy  pierzasto-dzielnych,  i  kwia- 
th  dwupłciowych,  zebranych  w  grona  lub  kłosy, 
itrzonych  przysadkami.  Należy  tu  około  60  ga- 
ików, których  największa  część  rośnie  w  okoli- 
::łi  morza  Śródziemnego. 

Rezekcja,  operacja  usunięcia  kawałka  lub  ca- 

kości  przy  zachowaniu  części  miękkich,  jak 
eśni,  naczyń,  nerwów  ją  otaczających;  wykony- 
.  się  przy  próchnieniu  kości,  przy  zapaleniu 
AkM  kostnego  i  t.  p. 

Rezerwa,  oddział  wojska,^  który  stojąc  w  po- 
żu  szeregów  walczących,  wzmacnia  je  w  miarę 
trze  by.  W  armjach  regularnych  są  korpusy 
le^rwowe^  które  dopiero  w  ostatuim  razie  wycho- 
ą  na  linję  bojową;  mają  one  często  ważne  stra- 
ci czne  znaczenie. 

Rezerwoar-  (Iranc.  resenoire),  zbiornik  do 
zechowywania  różnych  materjałów/  zwłaszcza 
)dy  lub  powietrza. 

Rezerwowy  fundusz,  kapitał,  zasób  pienięż- 
stale  odkładany  w  przedsiębierstwach  haodlo- 
^ch,  a  w  szczególności  w  towarzystwach  akcyj- 
'ch,  na  pokrycie  możliwych  strat.  Zasób  taki 
liczą  się  zwykle  procentowo  od  zysków  czy- 
ich w  bankach  i  innych  instytucjach  natury  pu- 
icznej.  R.  f.  jest  obowiązkowy.  W  towarzy- 
wach  akcyjnych  wskazuje  go  ustawa. 
Reznlcek  Emil,  baron  yon...,  kompozytor  nie- 
ieeki,  *  1861  w  Wiedniu,  kapelmistrz  w  Wejma- 
e,  autor  open  ,,Dama  Diana'*  (1894);  ,Die  Jung 
&u  T.  Orleans*  (1887);  ^Satanella''  (1888);  „£m- 
erik  Fortunat"  (1889). 

Rezolnojonlściy  zwali  się  w  Węgrzech  ra- 
rkaliści  madziarscy^  stanowiący  lewicę  w  aej- 
10.  Nazwa  ta  powstała  z  powodu,  że  na  sejmie 
$61  na  reskrypt  cesarski,  którym  był  sejm  zaga- 
ny,  członkowie  lewicy,  wbrew  stronnikom  Dea- 
głosowali,  żeby  nie  odpowiedzieć  zwykłą  for- 
ą,  jaką  jest  adres,  lecz  rozolucją  (katdrozat,  Bea- 
Uus8);  przegłosowani  jednak  zostali  większością 
vu  głosów  (155  przeciw  153).  Przywódcami  R. 
yli  Ghyczy,  Tisza,  Jokay;  organem  zaś  ich  był 
liennik  Eon,  Do  R.  przyłączyli  się  republikanie, 
raz  wyohodoy  madziarscy  z  r.  1848.  Qłówną 
asadąR.  było:  Węgry  nie  mają  z  innemi  kra- 
imi  cesarstwa  austrjackiego  innego  związku, 
flko  osob$  panującego;  urządzenie  ziem  niewę- 


gTerskTch^jest  im  obojętne,  byleby  tylko  nie  byłia 
absolutnem,  natomiast  Magyar  orazag^  t.  j.  Węgry^. 
Siedmiogród  i  królestwo  Trójjedne,  musi  być  zcen«^ 
tralizowane  w  jedną  ziemię,  z  jednym  sejmeav 
i  rządem,  a  to  na  zasadach,  prawa  z  1848  r.  Pod 
względem  teorji  społecznych  R,  byli  zwolennikami 
rządów  parlamentarnych,  po  większej  części  de» 
mokraci;  niewiele  zwracali  uwagi  na  samorząd 
komitatów;  w  stosunku  do  ludności  niemadziar*- 
skiej  w  Węgrzech  starali  się  zachować  równość 
w  obliczu  prawa. 

Rezouaiie,  ob.  Rozdźwięczność. 

Rezonatory,  ob.  Współdżwięczność  1  Roz* 
dźwięczność. 

Rezorcyna  (metadwuohsyhenzol),  ^^fi^^t^Ofi^ 
(OH,),  powstaje  przy  traktowaniu  gumożywic  sto- 
pionym potażem  gryzącym,  otrzymuję  się  zwykle- 
z  benzolu  działaniem  kwasu  siarczanego  i  sody; 
tworzy  kryształy  bezbarwne,  słodkie,  łatwo  roz-^ 
puszczalne,  topi  się  przy  118^  wre  przy 
Ścina  roztwory  białka  i  działa  przeoiwgnilnie^ 
Używa  się  w  medycynie  jako  środek  gryzący^, 
w  laboratorjach  jako  środek  konserwacyjny;  iiłuży 
do  wyrobu  fiuoresceiny  (ob.),  oraz  licznych  barw-^ 
ników.  BłękitrtsoTqfnowyf  Cj^HjoBr^NgOi.HBr,  jesfr 
to  barwnik  amołowcowy,  łatwo  rozpuszczalny;, 
tworzy  masę  czerwoną,  w  której  roztwory  fluory- 
żują  w  świetle  przechodzącym  niebiesko,  w  świetle 
odbitem  czerwono.  Używa  ^ię  do  barwienia  weł-^ 
ny  i  jedwabiu  na  niebiesko.  Zieleń  rezorcynowa^ 
Ofi^^O^t  powstaje  przez  działanie  kwasu  azotne- 
go  na  rezorcynę. 

Rezoroynol,  mieszanina  rezorcyny  z  jodofor*^ 
mem,  służy  jako  proszek  do  zasypywania  przy 
chorobach  skórnych.  \ 

Rezultat,  wynik,  wypadek,  w  szczególności 
wynik  ostateczny  danego  rachunku. 

Rezurekcja  (a  łaciń.,  zmartwychpowstanie^ 
wskrzeszenie;,  uroczystość  zmartwychwstania  Je- 
zusa, obchodzi  się  w  kościele  rzymskim  wspania- 
łem  nabożeństwem,  podczas  którego  kapłan  wy- 
nosi N.  Sakrament  z  grobu,  następnie  procesja  ^ 
razy  obchodzi  kościół  ze  stosownemi  pieśniami,  po^ 
której  kapłan  podnosząc  trzykrotnie  figurę  krzy« 
ża,  ogłasza  zmartwychwstanie  Chrystusa  słowy: 
,Surrexit  Dominus  de  sepulohra.*  W  końcu  od« 
prawią  się  jutrznia. 

Rezydenci,  albo  senatarotuiś  rezydenci,  byli  to^ 
w  dawnej  Polsce  senatorowie  delegowani  do  boku. 
królewskiego  dla  czuwania,  aby  w  czasie  ^dwulet- 
nim,  między  jedoym  a  drugim  sejmem,  król  niai 
przedsiębrał  żadnych  ważniejszych  czynności  bea: 
ich  zgody.  Już  w  1453  r.  chciano  dodać  takie  U 
doradców  Kazimierzowi  Jcgiellończykowi,  a.a- 
rzeez  wtedy  dó  skutku  nie  doszła.  Dopiero  wlólZ. 
postanowiono  wyznaczać  16  senatorów,  z  których 
czterej  co  pół  roku  przy  królu  mieszkać  byli  po«- 
winni.  W  r.  1641  liczbę  takich  senatorów  powiek*- 
szono  do  28.  Składali  sie  oni  zwikłiu^i^dnfg^ 
biskupa,  jednego  wojewody^!' WtMtełU^^^ 
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Kft  dworach  ptn^w  i  sslaeb^y  ni^jrwano^  R.  ariaoK^ 
tę,  która,  nie  maj^o  własneg^o  mi^Bta,  bawUa  aa 
ich  łasce.  Bylj  i  panny  rezjdeatki*  które  przyję- 
te na  dwór  magnacki,  miały  tu  opiekę,  odbierały 
wychowanie,  wyprawę  i  posag,  gdy  s&a  m%i  wy- 
^'liodssiły.  Niektórzy  wida^  w  tym  polskim  zwy- 
-cząju  dowód  wielkiej  gościnności  i  braterstwa,  ja- 
kie panowało  wśród  szlachty.  Zdaje  się  jednak,  ii 
•zwyczaj  ten  szkodliwy  powstał  z  fałszywego 
uprzedzenia,  nie  dozwalającego  biednemu  szlachci- 
"cawi  pod  kar%  hańby  zająć  się  uczciwą  pracą 
w  przemyśle  i  handlu.  Z  tego  powoda  wiele  zdol- 
ności i  sił  marnowało  się  bezczynnie.  Był  ten 
zwyczaj  nietylko  ekonomicznie,  lecz  i  moralnie 
•szkodliwy,  przyuczał  bówietn  szlachtę  uboższą 
•do  służalstwa  i  pochlebstwa  możuiejszym,  do  u- 
]>adlania  się  niekiedy  w  celu  przypodobania  się 
dobroczynnym;  możniejszych  zaś  przyzwyczajał 
do  buty  i  znchwałości,  do  nieszanowania  prawa 
i  stawiania  swej  woli  nad  dobro  ogółae. 

ReiysWy  kierowuik  sceny,  artysta,  wybiera- 
jący sztuki  do  grania  w  teatrze  i  przygotowujący 
ich  wystawienie. 

Ręka  (manua),  część  ciała  umieszczona  na  koń- 
^u  kończyn  górnych  człowieka.  R.  dzieli  się  na 
napięsłek  (earpua)^  pięść  (metacarpusj  i  palee  (digi- 
powierzchnia  wklęsła  R.  stanowi  dłoń,  odwrot- 
na yrir^t  Do  składu  R.  należy  27  kością  z  któ- 
rych 8  wchodzi  w  skład  napięstka  (ob.),  5  pięści 


Hęka.  A.  Kości.  1,  Kość  łokciowa,  2,  K.  promie- 
ciiuwa,  3.  K.  wielokątna  większa.  4.  K.  łódko- 
wata.  5.  K.  księżycowa.  6.  K.  trójgraniasta. 
7.  K.  grochowa.  8.  K.  haczykowa.  9.  K.  głów- 
kowa. 10.  K.  wielokątna  mniejsza.  11.  Kości  dłoni 
<€zyli  śródręcza.  12.  Członki  palcowe  pierwszego 
rzędu  (5  kości).  13.  Członki  palcowe  drugiego 
Tzędu  (4  kości).  14.  Członki  palcowe  trzeciego 
rzędu  (5  kości).  B.  Mięśnie.  1.  Mięsień  zginacz 
]):ilcy  wspólny  wierzchui.  2.  M.  odsiebny  palu- 
ciia.  3.  M.  zginacz  palcy  krótki.  4.  M.  ksobny 
małego  palca.  C.  1.  Staw  napięstkowy.  2.  Kłęb 
paluszka.  3.  Dłoń.  4—9.  Palce. 

{oh.  Dłoń),  a  14  w  skład  palcy;  w  każdym  z  nich 
znajduje  się  po  3  kości,  zwane  ezlankami  paky, 
4  wyjątkiem  palca  wielkiego,  który  ma  ich  tyl- 
ko dwię.  Nazwy  palcy  są:  wi€lki  czyli  paluchy 
^'skazujący,  średni,  obrączkowy  i  mały  czjii  palusufek. 
Liczne  mięśnie  R.  (oh.  Dłoń)  umożebmąją  jąj  roz« 


liczne  ruchy.  Waiaość  R.  dla  człowieka  jest  tak 
doniosłą,  że  na  równi  niemal  z  roznmam  wyaosi 
go  nad  zwierzęta.  Małpa  posiada  również  ręoe,  &i< 
te  a  wiele  uatępiif^  ludzki  m.  Dla  zaatąpieaia  B. 
starano  się  podawać  różne  urządzenia,  dotąd  sła- 
bym tylko  skutkiem  uwieńczono  (ob.  Ogonki 
sztuczne). 

Rekawieaki,  okrycie  na  ręce,  ze  skóry,  jedwt. 
biu,  bawełny  lub  wełny.  R.  skórzane  rozróżniają 
się  na  zamszowe  czyli  jrionkowe  i  glaoaowane;  te 
ostatnie  robi%  się  głównie  ze  skór  kozich,  a  pośle- 
dniejsze z  baranich,  które  się  wyprawłai%  według 
metody  białeskórnictwa  (ob.  Garbarstwo).  Obeco; 
przemysł  rękawiczniesy  jest  pochodzenia  franeił- 
skiego,  emigranci  francuscy  przed  300  laty  roznie- 
śli go  po  Europie*  Wyrób  R.  tkanych  należy  d« 
kategorji  pończosznictwa.  R.  należ%  do  dawnjc^ 


Rękawiczki.  1.  Wiek  XIII.  2.  Ze  skarbca  ees^-- 
skiego  w  Wiedniu  (w.  XIII),  3.  Łiturgiesaa 
XVIII),  4.  Ze  zbroi  (w.  XIII),  5.  Szermiersti 
(w.  Xm),  6.  Haftowana  (w.  XVI).  7.  Sokolaiii 
(w.  XV).  8.  Damska  (w.  XVIII).  9,  10.  DamsLe 
nowoczesne,  11.  Męska,  12.  Futrzana.  13.  Trj- 
kotowa,  14.  Z  sierści,  15.  Bokserska,  16,  17. 
Szermierskie,  18.  Ogrodnika. 

części  odzieży;  zdaje  się,  2e  używane  jni  hjh 
przez  Hebrajczyków.  Grecy  używali  R.  dla  oehr>- 
ny  rak  przy  różnych  pracach,  uchodsiły  iadaac 
u  nich,  jak  i  u  Rzymian,  za  oznakę  zniawieieiał^- 
ści,  lubo  u  tych  ostatnich  a  rozwojaa  abytki 
użycie  ich  stało  się  powszechnem.  W  wiekari 
średnich  udzielenie  bL  było  oznaką  porfoieałes-ł 
do  godności  rycerskiej,  jako  też  używana  były  pn; 
instalacji  biskupów.  Bękawice  rycenkśa  08md%^\ 
były  łuskami  żelaznemi.  Kobiety  zaeaęły  aię  strd..* 
dopiero  w  XIII  w.  w  R.  płócienne,  ałęgajace 
łokcia.  Zbytek  w  rękawiczkach  roswiaął 
w  Angiji,  zwłaszcza  za  Elżbiety;  wtedy  te*  powiai 
zwyczaj  dodawania  do  próśb  pary  r^kawiosek.  « 
dało  łatwą  podnietę  do  przekupstwa  aędai^w.  w  IL 
bowiem  wkładano  ^eniidae,  skąd  aapewae  p> 
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R]|^KAWKA  BHALLI0 


iSLł  zakazi  nźjwaDia.R.  pnez  sf  <hiiów  w  sądach. 
r«  Yallet  d*Arlois  ^Manoel  da  labri«aut  des 
rrta:^  Kmeal  ,Dar  HaDdsehiili  und  seina  6«* 
lichte''  (1890)- 

Rękawka,  obehM  Indowj,  la  Wiełkanoe  od- 
Brwianj  na  mogile  Krakoaa»  a  zaleiąej  na  na- 
aiu  z  niej  jaj  gotowanych,  bałek,  orzechów 
.  d.  żakom  a  dołu  stojącjm.  Łepkuwski  nważa, 
wywód  R.  od  rękawów,  któromi  znoszono  zie- 
^  na  kopiec  Krakusa,  jest  mjiny;  zastępnje  go 
f  mologją  od  r^k  chwytających  jaja  i  bułki  i  są- 
i»  te  w  czasie  obchodu  trafiające  się  tłuczenie 
ciskanie  jaj  z  mogiły  wskazuje,  ii  to  jest  pamiąt- 
.  śmiercń  Krakoaa,  rodzaj  stypy  (dziady,  tryzna, 
aatnrje  na  Białorusi,  wwłłe  Miknekiego  z  calda- 
itn^  po  albańska  Kałtara,  także  Radawnica,  Ra- 
inica  i  t  p.).  To  samo  się  odbywa  w  Morawji 
>od  Pragą  czeską  (por.  «0  tradycjach  narodo- 
ych*  Łepkowskiego,  Kraków,  1861).  Rogawski 
JidL  Waru.,  1860,  III,  25—26  noU)  cytuje  po- 
inie  węgierskie  o  sypaniu  kopca  cholewami  pod 
rakowem  przez  Węgrów,  którzy  ziemię  przysy- 
1.1  i  potem  mąką. 

Rękodąjny^  na  dworach  królów  i  dawnych 
i^nów,  dworzanin  rodu  szlacheckiego,  który  im 
rzy  wsiadania  na  koń  lub  do  powozu  w  miarę 
otrzeby  dopomagał. 

Rękojematwo,  danie  poręki  za  kogoś  czyli 
|kojmia  (ob.). 

Rękojmia,  poręczenie,  zabezpieczenie,  gwa- 
ancja,  ob.  Rwikcja. 

Rf  kopia,  czyli  tnanuskrypt  (łac.  manusa^tum), 
azy  wa  się  tak  ka2de  pismo  ręczne  w  przeciwsta- 
wienia do  drukowanego,  a  przedewszystkiem 
twór  literacki  przeznaczony  dopiero  do  drnku. 
\rażny  dział  w  nauce  bibljografji  ząjmują  r^ko- 
isy  czyli  mamuhrypiy  (libri  albo  eodices  manu- 
eripti)  z  epoki  przed  wynalezieniem  druku  albo 
lawet  i  późniejsze;    umiejętność  czytania  ich 

traktowania  stanowi  główne  zadanie  dyplomaty- 
:i,  a  zaś  przechowanie,  katalogowanie  i  użyt- 
kowanie z  nich  należy  do  nauki  bibljotekar- 
itwa.  Wszystkie  dawne  rękopisy  pisane  są  na 
)ergaTninie  albo  na  papierze.  Papier  bywa  egip- 
iki,  z  właściwego  krzewu  papirusowego,  którego 
zaniechano  na  Zachodzie  już  w  IX  w.  po  Chr.,  albo 
fi  bawełny  lub  jedwabiu  (charta  bofniycina),  wy- 
laleziony  około  706  r.  na  Wschodzie  i  używany 
lo  XI  wieku,  albo  wreszcie  lniany,  wynaleziony 
w  XIII  czy  też  Xiy  w.  po  Chr.  Pióra  do  pisania 
Knano  już  w  YU  w.,  inkaustu  używano  najpospo- 
liciej  czarnego,  ale  i  czerwony  (rubrum)  spotyka- 
my w  rękopisach  bardzo  dawnych,  rzadziej  zaś 
niebieskL  inkaustem  czerwonym  pisano  głoski 
i  wiersze  początkowe,  oraz  dzieł  streszczenia  ^tąd 
pochodzą  wyrażenia  rubryka^  rubrykator).  Co  do 
tormy  bywają  rękopisy  albo  w  kształcie  zwojów 
{volumina)  albo  też  w  kształcie  książek  czyli  to- 
mów (właściwe  Codices;  ob.  Kodeks).  Pisarze  ma- 
nuskryptów (acnboi  albo  UbrarU),  byli  to  w  sta- 


rożytności zazwyczaj  wyzwoleńcy  albo  niewolzH 
cy,  później  zaś  zakonnicy;  pismo  ich  poprawiali 
i  ozdabiali  następnie  korektorowie  i  rnbrykato ro- 
wie. Przy  ocenianiu  rękopisów  niezmiernie  waż* 
nem  jest  oznaczenie  czasn, 'kiedy  były  pisano; 
w  tym  względzie  znawcy  opierają  się  głównie  o  a 
kształcie  liter  i  cagów.  Por.  Walthera  .Lexicoik 
diplomaticum*  (3  t.,  Gotting.  1745—47);  Eberu 
,Uandscbriftenkonde"  (2  t.,  Lipsk,  1825-~27^; 
Kirchhoffk  „Die  Handschnftenh&ndler  des  Mitte-^ 
laltera^  (Lipsk,  1853). 

R^koakrsydłe,  latające  (Chiroptera)^  rzc4 
zwierząt  ssących,  cechujący  się  cienkim  i  nagim 
fałdem  skórnym,  czyli  błoną,  która  ciągnie  sio 
między  bardzo  wydłużonemi  palcami,  a  stąd  po 
bokach  ciała  aż  do  kończyn  tylnych  i  ogona» 
Sródnoże  tylko  i  palce  nóg  tylnych,  oraz  krótki 
palec  wielki  rąk  czyli  nóg  przednich,  są  od  błony 
wolne.  Oprócz  śródręcza  i  palców  wydłużone  jest 
również  ramię  i  przedramię.  Pazury  nóg  tylnych 
służą  tym  zwierzętom  do  pomocy  przy  mozoloem 
ick  stąpaniu  po  ziemi.  Lot  ich  jest  szybki,  ale 
krótki,  od  lotu  ptaków  bardzo  różny.  Z  wyjątkiem 
błony  i  twarzy  ciało  jest  gęsto  owłoszone.  Mózg 
nie  poaiada  zwojów.  Oczy  są  słabo  rozwinięte,  na« 
tomiast  inne  zmysły  bardzo  czułe;  Bzczególnią> 
wrażliwa  jest  błona.  Przeważna  część  R.  karmi 
się  owadami,  niektóre  gatunki  pozaeuropejskie  na* 
paatują  ptaki  i  ssące,  wypijając  ich  krew;  niektó* 
re  karmią  się  owocami.  W  klimatach  umiarkowa* 
nych  przechodzą  sen  ńmowy,  przyczem  tempera* 
tura  ich  krwi  zwolna  opada.  Najliczniej  występu* 
ją  w  okolicach  gorących;  rozróżnionych  jest  okoła 
400  gatunków.  Dzielą  się  na  dwa  podrzędy:  roiU* 
nozeme  (Frugwara),  do  których  należy  piei  lata* 
jący  czyli  rudawka^  i  owadozeme  (Insecimora)^  czyli 
nietoperze  (ob.).  R.  kopalne  znajdują  się  już  w  po- 
kładach eocenicznych  i  mało  się  różnią  od  dzisiąj- 
szych. 

Rgilówka  (Klodawka)^  rzeka  w  gub.  Kaliskiej^ 
bierze  początek  w  pow.  Łęczyckim  pod  Sobótką; 
płynąc  w  kierunku  zachodnim,  wchodzi  w  powiat 
kolski  pod  Kłodawą  i  pod  Zawadkami  na  południo- 
wschód  m.  Koła  wpada  z  prawej  strony  do  rzeki 
Warty.  Długa  35  w.,  przyjmuje  od  prawego  brze« 
gu  rzekę  Kąpiel. 

Rha—,  wyrazy  tak  zaczynające  się,  a  nie  za« 
mieszczone  tutaj,  ob.  Ra... 

Rhachis,  rdzeń  kręgowy,  ob.  Kręgosłup. 

Rhacophoras,  ob.  Żaby. 

Rhallis  Jan  Aleksander,  prawnik  nowogrecki,. 
*  1804  w  Konstantynopolu,  pobierał  nauki  w  Wie- 
dniu, następnie  w  Paryżu.  Za  powrotem  do  Grecji 
był  urzędnikiem  sądowym,  prokuratorem  generał* 
nym  przy  trybunale  handlowym  w  Argos  i  Tebach, 
prezydentem  areopagu  w  Atenach,  profesorem 
prawa  handlowego  i  rektorem  uniwersytetu  tam« 
że,  a  w  latach  1841  i  1848  minisytrcm  sprawied- 
liwości. Z  wielu  dzieł  jego  prawnych  ważniejsze 
są:   ^Korpus  prawa  kanonicznego  kościoła  grec^^ 
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łcieg^o*  (6  t,  Ateny,  1851—54);  .Kodeksa  grec-- 
i:ie*  (4  t.,  1855—57);  ,Kurs  prawa  handlowego*' 
^3  t.,  1849). 

Rliamiiórliyiiclias,  ob.  Pterozaury. 

Rhamnas,  JShamnaceaś,  ob.  Szakłak,  Szakła- 
kowate. 

RhamphastaSy  IHeprzojad,  ob.  Tukan. 

Rhampliostoma,  ob.  Gawjal. 

RhaiiaM  Samuel,  bistoryk  i  heraldyk,  rodem 
s  Kurlandji,  f  1740  r.  Oprócz  innych  dziel  wydał: 
«Diflsertatio  argumenta  historiam  Curlandiae  com- 
plectentia"  (Altenborg,  1683);  ^^Diatribe  historica 
J>rior  quo  genuinam  Oarlandiae  gentis  originem, 
j>eatenor  qua  antiquae  Carlańdiae  gentis  mores 
publice  recensębit*  (tamie,  1683);  ^Wolgemen- 
iiter  Yorschlag  zu  einer  Yerfassung  richtiger  Ge- 
nealogien  der  hoch  adelichen  Geschlecnter  in  Cur- 
iand*  (Mitawa,  1723).  |^  ^ 

Rhapte,  rodzaj  roślin  j^i^y^^ 
z  rodziny  palm,  nizkie  ^^^^9^^BmB^ 
rośliny  z  łodygami  trzci-  ^ASt^^^^^^^^ 
nowatemi,  maj%  liście  dło«-  4^^M(mS^^^ 
niaate,  kwiaty  żółte  i  o-  ^^^^Sr^^^^ 
wooe jednonasienne.  R.  My^K^^^^ 
JiahtUiformia^  z  Japonji,  j^^ffM^^^ 
1,25  m.  wysoka,  dostar-  m^mLM^^^^ 
■cza    wybornych    lasek        W  iwiSp^ 
{ground  rałtans)  i  hoduje  iLw 

«ię  jako  roślina  poko-  Rh.pis  Habelliformifl. 
jowa. 

Rhasea,  właściwie  Mohammed  Ahuhehr  Ibu-Za- 
tarja  alEazi^  lekarz  arabski,  *  ok.  850  w  Rai  w  Kho- 
rassanie,  f  923  po  Chr.  Był  lekarzem  i  profesorem 
w  Bagdadzie.  Z  pism  jego,  po  większej  części  je- 
szcze nie  drukowanych,  Ghanning  wydał  po  arab- 
«ku  i  po  łacinie  „O  ospie  i  odrze*'  (Londyn,  1766). 
Za  główne  jego  dzieło  uchodzi  traktat  o  leczeniu 
chorób  ^Elhawi,*'  częściowo  tylko  zachowany 
(Bresęia  1468,  Wenecja,  1500).  Jego  „Opuscula'' 
wyszły  w  Wenecji  1500  i  w  Bazylei  1544. 

Rhe...  wyrazy  tak  zaczynające  się,  a  nie  za- 
mieszczone tutaj,  ob.  pod  Be... 

Rhó  (Re^  Ile  de  Ri),  ufortyfikowana  wyspa 
francuska  w  zatoce  biskajskiej,  zasłaniająca  port 
La  Rochelle,  liczy  15,000  miesz.  z  górą. 

Rheęium  Julii,  starożytna  nazwa  miasta  wło- 
skiego Reggio  di  Calabria  (ob.). 

Rheims  (Reims),  miasto  okręgowe  we  francu- 
skim departamencie  Marny,  nad  rzeką  Besle 
i  przy  kanale  wiodącym  od  rzeki  Aisne  do  Mar- 
ny, położone  na  równinie  otoczonej  winnicami,  je- 
dno z  najstarszych  i  ze  względu  na  przeszłość, 
dzieła  sztuki  i  przemysł,  najważniejszych  miast 
francuskich.  Jako  położone  aa  połowie  drogi  po- 
między granicą  niemiecką  i  Paryżem,  mocno 
w  ostatnich  czasach  ufortyHkowane.  Posiada  po- 
mnik Ludwika  XV,  marszałka  Drouet  i  I.  B.  Col- 
berta,  wspaniałą  katedrę  w  stylu  gotyckim,  której 
budowa,  rozpoczęta  1212,  ukończona  była  w  Xiy 
w.;  w  katedrze  tej,  posiadającej  piękne  malowidła. 


okna  i  kosztowne  golieliny,  koronowali  się  królo* 
wie  francuscy  od  ;1 1 7  9.  Z.  gip  ach  ów  zasługują  nad- 
to  na  uwagę  kościół  św^  Hemigjusza,  pałae  arcjbi- 
skupi  w  stylu  gotyckim,  pałac  sprawiedliwości,  t€&tr 
i  w.  in.  R.  liczy  107,017  miess.  (ię96).  Z  zakli- 
dów  wychowawczych  istnieją:  liceum  (dawniej 
uniwersytet,  założony  1547,  zwinięty  1793),  semi- 
narjum  duchowne,  przygotowawcza  szkoła  lek&r- 


Katedra  w  Rheims. 


ska  i  farmaceutyczna,  szkoła  przemysłowa,  dht- 
mji,  rysunków  i  t.  d.  bibljoieka,  muzeum  sztuki  i  su- 
rożytności,  ogród  botaniczny,  akademja  nauk,  ćii- 
ka  towarzystw  naukowych  i  t.  d.  R.  w  staroźjtn^ 
ści  Durocortorum,  było  stolicą  ^emt Jti;  (Ci vitasfi^ 
morum  albo  Remi)  i  rzymskiej  prowincji  Belgka  st 
cunda»  Religję  chrześcijańską  wprowadził  k&  Rt- 
migjusz  496,  chociaż  już  w  360  mieszkali  us 
chrześcijanie.  Por.  Marlot  ,Histoire  de  R.*  (3  U 
1843—45);  Galeron  ^Journal  historiąue  deR* 
(1854);  Justinus  (baron  J.  Taylor)  „R.,  la  rille  cs 
sacres**  (1860). 

Rheinęraf,  tytuł  hrabiów  Rheingauskich,  r> 
jących  siedzibę  w  Rheingrafsteinie  pod  Kreuzn^:. 
Około  1400  zleli  się  z  Wildgrafami  przez  m&iic^' 
stwa.  Od  1500  noszą  miano  hr.  yon  Salm. 

Rheinwald  Jerzy  Fryderyk  Henryk,  teoU 
niemiecki,  *  1802  w  Scharnhausen,  f  1849  w 
linie.  Od  1826  docent,  a  od  1830  profesor  teok^c;* 
w  Berlinie,  przeniósł  się  1833  do  Bonn,  później  lew- 
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ak  powrócił  do  Berlina,  hj\  około  1838  redakto- 
am  czasopisma  Staatsgeiiung,  w  końcu  pracował 
ministerjam  oświat j  i  spraw  religijnych. 
.  dzieł  R.  najważniejsze:  .Die  Kirchliche  Arcb&o- 
jg-ie**  (Berlin,  1830);  .Wandernng^en  einesSichsi- 
ciien  Edelmanns''  (3  t,  1835-37);  ,Die  Eyange- 
ischea  im  Zillerthale''  (4  wjd.,  t.  1838)  i  in. 
Wspólnie  s  Peltem  i  Yogtem  wydki:  ,»Homiliarium 
'atristicam*  (tamże,  1829);  nadto  ogłosił:  ,Acta 
listoiico-ecclesiastica  seculi  XIX^  (Hamburg, 
.838  — 40),  oraz  założył  czasopisma:  Dcu  allgetnei- 
le  Repertorium fttr  theologiacke  Literatur  und  Kirch* 
tche  StaHiUk  (18^^)  i  Die  BerŁiner  allgmeine  Kir- 
tkenzeitung  (1838). 

Rlieiuuiiis  Beatiia,  humanista,  *  1485  roku 
w  Sehleflbtadzie,  f  1547  tamże.  Napisał:  „Rerum 
a^ermanicarum  libri  III*  (1531);  wydawał  Tacyta, 
Liwjusza,  Weilejusza.  Biografję  jego  napisał  Ho- 
rawitz  (1872 — 1873);  korespondencję  ogłoszono 
w  1886. 

lUletlcaSy  właściwie  Joachim  Jerzy  von  Lou- 
?7ten^  matematyk  i  astronom,  *  1514  w  Feldkircb, 
w  ziemi  Gryzonów,  zwanej  po  łacinie  Ehaetia, 
1 1576,  uczył  się  matematyki  w  Zflrichn,  1537  zo- 
bCał  profesorem  w  Wittenbergu,  a  kiedy  Kopernik 
wystąpił  ze  swoim  systematem  świata,  opuścił  ka« 
tedrę,  udał  się  do  wielkiego  męża,  został  jego 
uczniem  i  przyjacielem.  Dzieła  jego  są;  „Narratio 
de  libris  rcYolutionum  Copernici*'  (Gdańsk,  1540); 
^.Orationes  de  astronomia  et  geometria  et  de  phy- 
sica*^  (Norymberga,  1542);  »Opus  paiatinum  de 
triangulis,**  wydane  powtórnie  przez  Bartłomieja 
Petryka  p.  t  ^Thesaurus  mathematicus"  (1610). 
Podane  tu  tablice  tunkcji  trygonometrycznych  co 
10  sekund  były  za  swój  czas  dziełem  znakomi- 
tem. 

Rheum  (Rabarbar ^  Bumharharum),  rodzaj  ro- 
ślin z  rodziny  rdestowatych,  cechający  się  okwia- 
tem  prawidłowym  6-dzielnym,  9  pręcikami  o  pyl- 
nikach  ruchomych  i  owocem  orzeszkowym  o  na- 
sionach trójściennych,  skrzydlatych;  należą  tu  zio- 
ła trwałe  na  górach  Azji  Środkowej,  o  wielkim  ko- 
rzeniu. R.  australe,  R.  emodi,  na  Himalajach,  ma 
liście  sercowate  i  kwiaty  ciemno-brunatne;  R.  com- 
pactum,  w  Tartarji  i  Chinach,  ma  liście  wielkie 
skórzaste  i  kwiaty  żółtawo-białe;  palmatum, 
tamże,  liście^dłoniaste  i  kwiaty  białawe;  R.  rhapon- 
ticum  (rapotUyk),  liście  wielkie,  sercowate  i  kwia- 
ty białe;  R.  ribes,  w  Syrji  i  Persji,  kwiaty  biała- 
we: młode  pędy  mają  smak  kwaskowaty  i  są 
w  Persji  jadane;  R.  rhabarbarum,  w  Chinach  i  Sy- 
berji,  liście  wielkie,  sercowate  i  kwiaty  biało-żół- 
tawe.  Ważniejsze  znaczenie  lekarskie  ma  korzeń 
różnych  gatunków  R.,  zwany  rabarbar^  Pochodzi 
głównie  z  Azji  środkowej  i  przybywa  przez  Rosję. 
Korzenie  te,  dopóki  są  młode,  mają  postać  rzepo wa- 
tą,  następnie  stają  się  nietoremne.  Na  przecięciu 
idą  od  środka  jądra  ku  korze  smugi  czerwone  lub 
żółtawe.  R.  uprawiany  w  Europie  posiada  małą 
wartość.  Korzeń  R«  oprócz  mączki,  pektyny^  ole- 


ju tłustego  i  soli,  zawiera  szczawian  wapna,  garb^ 
nik,  kwas  gallasowy,  cukier,  erytroretynę,  feore- 
tynę,  kwas  '  katartynowy,  kwas  chryzofanowy 
(kwas  rabarbarowy,  reina).  Skutki  lekarskie  SL 
tyczą  się  głównie  działania  wzmacniająco-roz- 


Rheum.  Kwiat,  kwiat  przecięty  i  owoc 


walniającego  na  drogi  trawienia,  szczególnie 
na  wątrobę  i  przewody  żółciowe.  Rabarbar  uży- 
wa się  w  kawałkach  i  proszku,  albo  też  w  wycią- 
gu wodnym  lub  winnym,  w  postaci  syropu  lub  su- 
chego wyciągu.  W  Europie  znany  jest  od  XVI  w.; 
dzi^a  chińskie  wspominają  o  nim  już  na  2,000  lat 
przed  Chrystusem. 

RhanmatismuSy  ob.  Reumatyzm. 

Rheydt  (Bheidt),  miasto  w  pruskiej  regencji 
D&sseldorff,  w  okręgu  Gladbach,  nad  rz.  Niers,  ma 
2  kościoły  ewangielickie  i  1  katolicki,  synagogę, 
piękny  ratusz,  pomniki  Wilhelma  1  i  Bismarcka, 
wyższą  szkołę  realną  i  pro  gimnazjum,  przędzalnie, 
tkalnie,  fabryki  wyrobów  żelaznych,  papierowych 
i  in.,  30,000  miesz.  Miastem  .  zostało  dopiero 
w  1895  r. 

Rhaza  Ludwik  Jan,  doktor  filozofji  i  teologji^ 
profesor  historji  kościelnej  1802—42  uniwersytetu 
w  Królewcu  i  dyrektor  seminarjum  litewskiego 
tamże,  f  1843  w  Królewcu.  Jest  autorem  szacow- 
nych dzieł  z  zakresu  piśmiennictwa  i  języka  litew- 
skiego, jak:  ^Gesohichte  der  lithuanisehen  Bibel" 
(Król.,  1826);  ^^Philologisch-kritische  Ammerkun- 
gen  zur  lithuanisehen  Bibel*  (2  t,  1816—24); 
yDainos  oder  lithuanische  Yolkslieder*'  (tamże, 
1825).  Oprócz  tego  wydał  zbiór  swoich  poezji  p. 
t.:  „Prutena." 

Rhi...  wyrazy  tak  zaczynające  się,  a  nie  za- 
mieszczone tutaj,  ob.  pod  Ri...  lub  Ry... 

Rhianos,  poeta  grecki,  rodem  z  Beny  na  wy- 
spie Krecie,  żyjący  około  240  przed  Chr.,  zjednał 
sobie  sławę  poety  dwieigai^^oę^^-^^^ 
1  i^Mesniaka^**  których  pozostałe  tragmentp  wydał 
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Saal  (Bonn,  1831).  W  antologjacli  greckich  zoaj- 
dują  się  drobniejsza  jogo  poezje.  Układał  także 
poeinatjr  bistor7czno-g'eograflczne. 

Rhlna,  aniól  morski,  ob.  Żarłacza. 

RhlaaiitiiSy  roślina,  ob.  Szelążnik. 

Hhinltis,  zapalenie  błonj  ślazowej  nosa. 

RliiBOceros,  ob.  Nosorożec. 

Rhliioptymai  przerost  nosa,  tak  skóry,  jak 
i  części,  pod  skórą  się  znajdujących;  pozostaje 
stąd  na  nosie  guz,  nieraz  wielkości  pięści.  R.  jest 
skutkiem  długotrwałego  i  ciągłego  drażnienia  skó- 
ry, stąd  często  występuje  po  róży  lub  u  pijaków. 
Leczy  się  wyłącznie  na  drodze  operacyjnej. 

Rhinolophns,  ob.  Podkowiec. 

Rhiiioscleroma,  cierpienie  nosa,  polegające 
na  stopniowem  twardnieniu  wszystkich  jego  czę- 
ści; zaczyna  się  od  ujścia  nosa,  skąd  następnie 
idzie  wgłąb,  zajmnje  nieraz  i  podniebienie  twarde 
i  miękkie,  wywołąjąc  zaburzenia  w  oddechu  i  ły- 
kaniu. Przebiega  zwolna,  latami.  R.  wywołują 
swoiste  laseczniki,  wykryte  przez  Frischa  w  1882 
roku.  Leczenie  prowadzi  się  na  drodze  opera- 
cyjnej.. 

Rhinoskopy  Ht/noskop,  zwierciadło,  służące  do 
oglądania  wnętrza  nosa. 

Rhinoskopja,  Bynoskopja^hfidskm^  nosa. 

Rhlsocephala,  korjeeniogiowe,  rozgiowce,  ob. 
Wąsonogi. 

Rhisoctoaiay  rodzaj  gprzybów  z  rzędu  Pyreno- 
mycetes,  grzyby  pasożytne  s  grzybnią  trwałą, 
silnie  rozwiniętą,  która  rozpościera  się  na  powierz- 
chni korzeni  wielu  roślin  uprawnych,  co  sprowa- 
dza lychłą  ich  śmierć.  Grzybnia  łatwo  przerzuca 
się  na  rośliny  sąsiednie,  czemu  zaradzić  najlepiej 
można  przez  oddzielenie  rowami  obszarów  przez 
grzyb  już  zajętych.  R.  medicaginis  napastuje  ko- 
rzeuie  lucerny,  buraków,  marchwi,  zwłaszcza  we 
Francji  i  okolicach  nadreńskich.  R.  crocarum  ni- 
szczy szafran.  R.  aolani  sprowadza  chorobę  zie- 
mniskków,  zwaną  ich  ospą. 

Rhisomap  kłącM,  łodyga  podziemna,  ob.  Ło- 
dyga. 

RhlBomwplia,  podskórnik,  grzybnia,  najczę- 
ściej jal<^wa,  różnych  grzybów,  utworzona  zwykle 
z  rozgałęzionych,  skórzastych  pasów,  brunatnych 
lab  czarnych,  wyrasta  ze  starych  drzew  pod  zie- 
mią i  wogóluości  w  miejscach  oiemnycli,  butwie- 
jących.  Są  często  bardzo  szkodliwe  dla  drzew 
żyjących.  R.  jest  wytworem  różnych  gatunków 
bedłki  (Agarieus)  i  niektórych  innych  rodzajów. 

Rklzap]|0ra  (Korzeniodrziw,  Srozypląt),  rodzaj 
roślin  z  rodziny  przewiercieniowatycb»  obąjmuje 
iii^ewa  nadmorskie  w  krajach  gorących,  które 
wypuszczają  z  gałęzi  korzenie  przybyszowe, 
a  przez  to  niesłychanie  gęstnieją;  nasiona  ich  kieł- 
kują już  w  owocu.  Najwięcej  znaną  jest  R.  man- 
i/U,  drzewo  świecznikowe,  drzewo  ostrygowe^  w  Ame- 
ryce gorącej,  12 — 15  m.  wysokie,  tworzy  nieprze- 
byte gęstwiny;  kiełek,  rozwijający  się  w  owocu 
już  na  drzewifi  macierzy stem,  dochodzi  30 — 50 


cm.,  a  opadająo  na  ziemię,  rozwija  ri^  w  nowa 
drzewo.  Kora,  zwana  mangrowe,  bar^M  bogata 
w  garbnik,  używa  się  do  garbowania  i  m^owani-w 
na  czarno,  oraz  jako  lekarstwo  ściągająoe.  Do  ko- 
rzeni przybyszowych,  oblewanych  morzem,  przy- 
czepiają się  chętnie  ostrygi. 

RUsopoda,  ob.  Korzenionogi. 

Rho...  wyrazy  tak  zaczynające  się,  a  nie  za- 
mieszczone tutaj,  ob.  pod  Ro... 

Rho  Giaoomo,  misjonarz  włoski,  *  1593  w  He- 
djolanie,  t  1638  w  Chinach.  W  20  r.  żjeia  wstą- 
pił do  zakonu  Jezuitów  i  po  otrzymania  ówięcea 
kapłańskich  udał  się  wraz  z  Mik.  Trig^tem  do 
Chin,  gdzie  przyswoił  sobie  język  krajowców, 
w  którym  kazał  i  pisaL  W  1631  redagował  wras 
z  Adamem  Schallem  kalendarz  dla  dworu  cesar- 
skiego. Kircher  w  dziele  ,China  iilastrata*^  poda- 
je  na  150  liczbę  pism  R«  w  języka  chińskim;  po 
włosku  napisał  i^Lettere  delia  sua  naTijgazione 
e  delie  cose  deli  India''  (Medjolan,  1620). 

Rhode-Islaad,  najmniejszy  ze  Suuów  Zjedno- 
czonych Ameryki  północnej,  należy  do  tak  zwanej 
Nowej  Anglji  i  składa  się  z  trzech  więkaaycli  wysp 
w  zatoce  Narraganset,  jednej  wyspy  położonej  aa 
oceanie  Atlantyckim,  oraz  dwu  pasów  nadbrzeż- 
nych po  obu  stronach  wyżej  wymienionej  utokL 
Obejmuje  58,8  m.  kw.  (3240  kim.  kw.)  a  ludnością 
384,758  (1896).  Skrapiają  go  nieznaczne  rze- 
ki Pawtucket,  Proridence,  rawturet,  Paweatok 
i  Wood.  Grunt  przy  brzegach  i  na  wyspach  piasa- 
ozysty  i  mało  urodzajny,  sprzyjający  hodowli  by- 
dła. Klimat  wogóle  dość  łagodny,  bez  gwałtow- 
nych zmian;  średnia  temperatura  roczna  wynosi 
+2^  C.  Przemysł  rękodzielniczy  i  tabryczny  stoi 
tu  na  wysokim  stopniu;  handel,  żegluga  i  rjbołów* 
stwo  są  w  stanie  kwitnącym.  Pod  wzglądem  za- 
kładów naukowych  stoi  na  czele  uniwersytet 
w  mieście  Proyidence.  Władzę  wykonawesa  spra- 
wuje corocznie  wybierany  gubernator.  Zgroma- 
dzenie prawodawcze  składa  się  z  izby  deputowa- 
nych, złożonej  z  72  członków,  i  senaUi«  złożony 
z  36  senatorów.  Na  kongres  w  Waszyugtomt 
wysyła  R.  I.  2  senatorów  i  2  reprezentantów. 
Główne  miasta  Proridence  i  Newport. — Pierwsi 
osadnicy  przybyli  tn  w  1636  r.  z  Maaaacbusetts 
i  pozyskali  dla  siebie  ważne  przywileje  w  l&U 
i  1663.  Potomkowie  ich  w  1776  wraz  z  innysA 
osadnikami  ogłosili  się  niezależnymi  i  po  wywal- 
czeniu niepodległości  byli  przyjęci  jako  13  8iand« 
unji  w  1790.  Dzisiejsza  konstytucja  R«  Ł  został* 
ułożoną  w  1842,  a  oatateeznie  przyjętą  w  1844  r. 
Por.  A.  A.  Boss  „A  discourse,  embracing  the  ^Tłi 
and  rei.  hist.  of  R.  Ł*"  (Boston,  1838). 

Rhodaa,  Aleksander  de...^  misjonan  iraaezskl 
*  1591  w  ATignon^  f  1660  w  Peiąji.  W  r.  161^ 
roku  wstąpił  do  zgromadzenia  Jezuitów  w  Bzj- 
mie,  skąd  1618  roku  udał  się  do  ladji  wachoc- 
nich  dla  głoszenia  Ewange^L  Zatrzymany  do  16ti 
w  Goa,  udał  się  następnie  do  Uakao,  elkc%e  sta» 
tąd  dostać  si^  do  Japonji;  nie  mogąc  jednak  tc^« 
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uakutecznij,  n dał  się  do  KochincliiDj,  stad  wy- 
gnany,  przez  lat  10  przebywał  w  Makao.  ^  1640 
przedBięwzi%ł  iiow%  podrói  do  Kochinchiny,  był 
jednakże  po  niejakim  ezasie  uwięziony  i  początko- 
wo skazany  na  śmierć,  następnie  wydalony  z  kra- 
ją (1646).  Wracająe  do  Europy  przebył  czas  jakiś 
na  wyspie  Jawie,  poczem  zwiedził  Bantam  i  Snra- 
te,  przeszedł  cała  Persję  (1648)  i  przez  Anatolję 
i  Armenję  wrócił  *ido  Earopy.  Po  trzyletnim  poby- 
cie w  Rzymie  udał  się  do  Paryża,  skad  przedsię- 
wziął nową  podróż  misyjną  do  Persji.  1i7iadomości, 
podawane  przez  R.  o  krąjach  zwiedzanych,  odzDa- 
czają  się  prawdziwością  i  dokładnością.  Napisał: 
,Reiazione  de'  felici  successi  delia  santa  fide  nel 
regno  di  Tunchino*  (Rzym,  1650);  ^Dictionarium 
annamiticum,  lusitanum  et  latinum*  (1651)>  «Re- 
lation  des  progres  de  la  foi  au  royaume  de  la  Co- 
ckinchine*  (Paryż,  1652);  ,»Sommaire  des  direrses 
Yoyages  et  missiona  apostoliques  k  la  Cbine  et 
autres  royaumes  de  rOrient**  (1653);  .Relation  de 
la  mission  śtablie  en  Perse*  (1659). 

Rhodes  Cecil  John,  minister  Kaplandu,  *  1853 
ł  1902  w  Bishop  Stortford  w  £ssex  (Anglja), 
przeznaczony  był  do  stanu  duchownego,  ale  bę- 
dąc chorym  na  chorobę  piersiową,  wysłany  zo- 
stał dla  poratowania  zdrowia  do  Afryki  połu- 
dniowej. Podczas  pobytu  tamże,  brał  udział  w  eks- 
ploatacji kopalni  djamen- 
tów  w  Kimberley  i  dorobił 
się  wielkiego  majątku. 
W  częstych  wycieczkach 
do  Anglji  kształcił  się 
w  Oksfordzie  i  zyskał  opi- 
nję  zdoloego  prawnika 
i  ekonomisty.  Zjskany 
wpływ  w  ziemi  Kapskiej 
ułatwił  mu  wybór  na  de- 
putowanego, a  następnie 
na  generalnego  skarbnika 
kolonji.  Korzystając  ze 
swego  wpływu,  postanowił 
nad  całą  południową  Afryką  rozciągnąć  władzę 
Anglji,  przyłączył  kraj  Beshuana,  uzyskał  prawa 
w  krajach  Moskona  i  Matabelów,  1889  założył  To- 
warzystwo angielskie  Afryki  południowej,  zwane 
Chartered  Company,  mające  na  celu  eksploatację 
Ełota,  i  został  jego  dyrektorem.  W  r.  1890  miano- 
srany  pierwszym  ministrem,  1893  przyłączył  kraj 
atabelów,  następnie  w  celu  zagarnięcia  Trans- 
waalu,  uorganizował  wyprawę  dra  Jamesona  (ob.), 
po  rozbiciu  którego  i  wzięciu  do  niewoli  przez  boe- 
-ów  (w  styczniu  1896),  zmuszony  był  podać  się  do 
Ijmisji.  Swoją  drogą  nie  utracił  wpływu  i  niewąt- 
>liwie  przyczynił  się  do  wywołania  wojny  z  Boe- 
-ami  (ob.  Transwaal),  której  końca  nie  doczekał, 
imarł  w  końcu  1902  r.,  przeznaczając  olbrzymi 
oajątek  na  cele  sprzyjające  rozwojowi  idei  pano- 
rania  angielskiego  w  Afryce  południowej. 
RhodenSy  ryba,  ob.  Różanka. 
Slhodes  (Bodezjf  miasto  stołeczne  francuskie- 
EneyJdopedja  powszechna,  Tom  KIL 
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go  depart.  Ayeyron,  nad  rzeką  Ayeyron,  jest  r«<- 
zydencją  biskupa,  ma  15,295  miesz.  (1891)  i  koś* 
ciół  katedralny  w  stylu  gotyckim. 

Rhodiola  (Bózeniee,  Różowy  korzeń)^  rodzaj  roś- 
lin z  rodziny  gruboszowatych,  obejmuje  jedyny 
gatunek  R.  rosea;  jest  to  drobna,  trwała  roślinka 
na  miejscach  skalistych  gór  europejskich,  której 
korzeń  mięsisty,  woni  różanej,  używał  się  jako  śro- 
dek słabo  ściągający. 

Rhodinm,'  metal,  ob.  Rod. 

Rhododendroiii  ob.  Rododendron. 

Rhodope,  pasmo  gór,  mających  do  2,900  me- 
trów wysokości,  w  starożytnej  Tracji,  ciągnie  się 
na  wschód  rzeki  Nestos  (dzisiaj  Mesia)  i  na  wscho- 
dniej granicy  Macedonji  od  Skomios  (Witosz  2,290 
metrów)  w  kierunku  poładniowo-wschodnim  aż  do 
wybrzeża  morskiego.  Turcy  nazywają  je  Dospad 
Jailazi,  Bulgarowie  Despoto  Pianina,  albo  Despotę 
Dag  (t.  j.  sgóry  Duchowne*  z  powodu  wielkiej  licz- 
by klasztorów). 

RhombnSy  ryba,  ob.  Skarp. 

RhonitSy  właiściwie  zaś  Hroniec,  osada  w  komi- 
tacie Zwoleńskim  w  Węgrzech,  słynna  z  wielkich 
fabryk  żelaznych,  przerabiających  rocznie  do  , 
303,000  cetnarów  rudy.  Liczy  około  1,700  miesz. 
(Słowaków). 

Rliopalocera,  motyle  dzienne,  ob.  Motyle. 

Rlin...  wyrazy  tak  zaczynające  się,  a  tutaj  nie 
zamieszczone,  ob.  pod  Ru... 

Rhaller,  ob.  Roulhi&re. 

RhnSy  roślina,  ob.  Sumak. 

Rhy...  wyrazy  tak  zaczynające  się,  a  tutaj  nie 
zamieszczone,  ob.  pod  Ry... 

Rbynchobdellidae,  pgawki  ryjkowe,  ob.  Pi- 
jawki. 

Rhynchota,  owady,  ob.  Półpokrywe. 

Rhytina,  rodzaj  wielorybów,  ob.  Stelleryna. 

Rhyselins  Andrzej,  biskup  i  pisarz  szwedzki^ 
*  16779  1 1761;  był  kaznodzieją  dworskim  Karo- 
la XII,  od  r.  1720  proboszczem  w  ŁinkOping,  a  od 
1743  biskupem  tamże.  Wydał  wiele  cennych  pism, 
z  których  ważniejsze:  ^Monasteriologia  Stco-Go- 
thica,  eller  Kloster-beskrifuing''  (1740);  „Syeogo- 
thia  munita,  eller  forteckning  p&  borgar,  f&stnin- 
gar,  slott  m.  m.  i  Srea  och  GOCha  riken^  (1744); 
.Episcopia  Syeogothica,  eller  Sticht-och  Biskops 
ChrOnica*  (1752). 

R.  I.  S.  A.t  skrócenie  zamiast:  Romani  Impe- 
rii  semper  auctor  (łac.  zawsze  zwiększający  ce- 
sarstwo rzymskie),  tytuł  cesarzów  rzymsko-nie- 
mieckich. 

Ria  (hiszp.  ^ujście  rzeki**),  nazwa  zatok  na  wy- 
brzeżu hiszpańskiem,  które  wdzierają  się  do  50 
kim.  w  głąb  lądu.  Przypominają  fjordy  (ob.),  jed^ 
nakże  nie  utworzyły  się  działaniem  lodów  i  są 
tylko  zagłębionemi  pod  wodę  dolinami. 

RlaltOi  Fonte  di  R.,  ob.  Wenecja. 

Rianceji  Henryk  Leon  Camuaat  de,,.,  publicysta 
francuski,  *  1816  w  P^r^^męl^^ 
katem  i  pisywał  do  czasopism  L  Amt  de  Łatmgton^ 
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Oorrespandent  i  Uunion  monarchique  1849  r.  wy- 
brany I  departamentu  Sarthe  do  zg^romadzeuia 
prawodawczego,  zasiadał  po  prawicy.  Wczasic 
zamacha  stanu  2  grudnia  zustal  aresztowauy 
i  uwięziony  w  twierdzy  Yincenues;  po  uwolnieniu 
wrócił  do  prao  literackich  i  od  1852  był  naczel- 
nym redaktorem  gazety  ri/mbn.  Wydał:  „Histoi- 
re  du  monde  depuis  la  cróation  jusqu*  a  nos  jcurs"* 
(4  t.>  Paryż,  1838—41);  .Histoire  resumee  du 
moyeu  age^  (1841);  ^Histoire  eriti^ue  et  le.^istati- 
ye  de  Tinstruction  publiąue  et  de  la  li  bertę  d  en- 
seignement  en  France''  (2  t.,  1844);  ,»La  loi  et  les 
Jesuites''  (2  t.,  1845);  .Vie  des  Saiuts*"  (1866). 

Riansares  ( książę ),  właści  wie  Ferdynand 
Munoz,  mąż  Krystyny,  królowej  hiszpańskiej, 
*  1810  w  Tarrancon,  j  1873.  Pochodził  %  naj- 
niższej klasy  ludności  hiszpańskiej;  wstąpiwszy 
do  wojska,  służył  w  gwardji  i  tu  zwrócił  na  się 
uwagę  królowej,  która  wielką  zapaliła  się  ku  nie- 
mu namiętnością,  przypuściła  go  do  poufałości 
i  we  3  miesiące  po  śmierci  Ferdynada  Yll  wzięła 
z  nim  ślub  potajemny  (28  grudnia  1833),  a  zwią- 
zek ten  skandaliczny  wielkiej  w  Hiszpanji  narobił 
«  wrzawy.  Munoz  mianowany  ks,  Rianzarh  i  gran- 
dem pierwszej  klasy,  nie  miał  nigdy  ambicji  poli- 
tycznych i  nie  mieszał  się  do  spraw  publicznych. 

Riaa  (Biouw  albo  Bintang)^  grupa  wysp  ho- 
lenderskich, położonych  na  północ  od  Sumairy, 
a  na  południe  odMalakki.  Obejmująca  45,44d  kim. 
kw.  (825  m.  kw.)  z  ludnością  81,128  miesz.  (1891), 
w  tem  202  Europejczyków  i  22,081  Chińczyków. 
Wyspy  są  bogate  w  wartościowe  rośliny.  Główne 
produkty  wywozu  są  pieprz  i  cyna,  rynkiem  zby- 
tu Singapore.  Wyspy  naieżaly  pierwotnie  do  król. 
Malakki,  zaś  po  zawojowaniu  go  przez  Portugalję, 
owładnął  niemi  sułtan  na  Bintaug-Dszobor,  któ- 
ry w  1820  r.  zawikłał  się  w  wo)uę  z  Holaudją 
i  stopniowo  został  zdetronizowany. 

Riazań,  £azań,  główne  miasto  gub.  Kazań- 
skiej, nad  rzeką  Tru beżem;  o  2  w.  od  ujścia  do 
Oki.  Założone  w  początkach  Xlii  w.  pod  imieniem 
Ferejaslawia  Eatańakiego,  było  od  1487  stolicą  ks. 
Kazańskiego  i  mieściło  się  w  dzisiejszym  w  Starym 
R.  (wsi  nad  Oką,  niedaleko  R.).  Miasto  doznało  wie- 
le klęsk  podczas  wojen  domowych,  między  książę- 
tami udzielnymi  prowadzonych,  oraz  podczas  wal- 
ki z  Tatarami.  Od  1517  razem  z  calem  księstwem 
wcielony  do  w.  ks.  Moskiewskiego.  Rzeka  Lybed', 
wpadająca  tu  do  Trubeża,  dzieli  miasto  na  2  czę- 
ści. 44,552  miesz.  (1897).  Z  gmachów  zasługują 
na  uwagę:  starożytna  cerkiew  katedralna  św.  Mi- 
chała, dalej  sobór  uśpieński,  zbudowany  w  poło- 
wie XVII  w.,  sobór  archangielski,  pałac  książęcy, 
dziś  dom  biskupi  i  in.;  wiele  ogrodów.  Przemysł 
nieznaczny;  ważniejsze  znaczenie  jedynie  ma  my- 
dlarstwo,  fabrykacja  świed,  piwa,  spirytusu, 
wreszcie  przemysł  rękodzielniczy,  bawełniany. 
Za  to  rozwinięty  handel  zboża,  bydła»  drzewa,  doli 
i  nasienia  lnianego.  Z  zakładów  naukowych  znaj- 
duje się  w  R.  seminarjum  duchowne,  2  gimnazja, 


bibljoteka  publiczna,  teatr. — Razański  pamka  va 
na  przestrzeni  3,941  w.  kw.  przeszło  152,000  m.— 
RazaAaka  gubernja  graniczy  na  pófnoe  i  północo- 
wschód  z  gub.  Włodzimieraką,  na  wschód  i  połu- 
dnie z  Tambowską,  na  zacl>ód  z  Tulską  i  Moskiew- 
ską, i  na  przestrzeni  35,922^  w.  kw.  (42.09d  kim. 
kw.),  liczy  1,827,539  miesz.  (1897).   Z  całej  po- 
wierzchni gubernji  ziemia  uprawna  zajmuje  przesz- 
ło ^5*  lA^y  Va  ^        Vi9'  ^2eka  Oka  dzieli  gaber- 
nję  na  dwie  nierówne  i  odmienne  części,  z  tych 
północna,  mniejsza,  na  lewym  brzegu  Oki  leżąca, 
tak  zwana  stronia  ftiezzczerska,  jest  uizka,  pokryta 
błotami  i  jeziorami  i  zarosła  lasem,  część  zaś  po- 
łudniowa to  równa,  to  mnóstwem  strumieni  i  pa- 
rowów poprzecinana,  pozbawiona  zupełnie  lasów 
jest  urodzajna  w  wysokim  stopniu.  Z  rzek,  oprócz 
Oki  i  Donu,  ważniejsze:  Trubeż,  Proaia,  Osietr, 
Woża  i  in.  Jeziór  jest  wiele,  ale  są  ibałe.  Kli- 
mat jest  wogóle  umiarkowany,  nieco  ostrzejszy 
w  części  północnej,  niż  południowej;  średnia  rocz- 
na temperatura  wynosi  w  Razaniu  4,6  C.    Z  rze- 
czy kopalnych  znajdują  się:  ruda  żelazna,  kamiea 
wapienny,  margiel,  gips,  piryt,  glina  i  t.  d.; 
z  drzew:  osika,  brzoza,  olsza,  w  wielu  miejscowoś- 
ciach dąb,  klon,  lipa,  leszczyna,  oraz  wszędzie 
niemal  drzewa  iglaste.  Z  roślin  zbożowych:  żyto, 
owies,  tatarka,  pszenica,  groch,  jęczmień,  prosa 
Z  licznych  zwierząt:  niedźwiedzie,  wilki,  borsaki 
i  lisy.  (jrunt  w  południowej  części  gubernji  skta- 
da  się  głównie  z  czarnoziemu,  zmieszaueg^o  mi^  • 
scami  z  mułem,  piaskiem  i  gliną;  w  północnej  ia^ 
jest  piaszczysty  i  niekiedy  gliniasty.  Przemys! 
tabryczny,  zwłaszcza  w  części  północne),  dcśr 
ożywiony;    kwitnie    gorzeinictwo,  młyoarsiwo. 
tkactwo  i  przędzalnictwo   bawełny,  iabrykae\k 
szkła,  cementu  i  t.  d.  Pod  względem  administra- 
cyjnym R.  gubernja  podzieloną  jest  na  nast^u- 
jiicych  12  powiatów:  Kazański,  Dankowski,  Kg^ 
rjewski,  Sarajski,  Kasimowski,  Michajłowski^  ProL- 
ski,  Rauenburski,  liażski,  iSapożkowski,  Skopia- 
ski,  Spaski.  Por.  Baranowicza  ,Riazaaskaja  gi- 
berniia"  (Petersburg,  1860). 

Riazańskie  księstwo,  Razańslde^  zwane  tak- 
że księstwem  Eazamko-Muromaldem,  utworzyło  s.e 
z  krajów  niegdyś  do  Czernikowa  należących,  kt^ 
re  w  IX  w.  przeszły  w  posiadanie  Światosławi 
syna  Jarosławowego.  1096  Oleg  Swiatosławowiei 
opanował  Murom,  buzdal  i  Rostów.  Wszczęta  mif- 
dzy  braćmi  jego  wojna  zmusiła  Jarosława  Swiaió- 
sławowicza  do  wydalenia  się  z  Muroma  i  założe- 
nia udzielnego  księstwa.  Po  jego  zginie  11 2d  r. 
księstwo  to  rozpadło  się  na  Razanskie  i  Proask^e. 
które  podbite  zostały  przez  Wszewołoda  III,  w. 
Kijowskiego.  Po  wielu  daremnych  osiłowani^k 
Gleba  Włodzimierzowicza  wybicia  się  x  pod  vV 
dzy  książąt  kijowskich,  Razań  po  jego  śmie:.- 
poddał  się  Ing  warowi,  synowi  Igora,  który  lii* 
został  panem  wszystkich  krauMT  razań^kich.  1,1' 
Batychan  zdobył  8pft4dibfW0*ficŁ  je^o  rai«;- 
kauców  razem  z  ksio^żętami  w  pień  wyciel;.  i>^g 
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Rasań  oddany  był  przez  cTiana  w  zarząd  jeg^o  na- 
miestników,  aż  Ole^  Kraśny  wyjednał  sobie  od 
niego  tytuł  v.  księcia,  zawsze  pod  zwierzchnic- 
twem chanów.  Taki  stan  rzeczy  trwał  aż  do  1507 
r.,  w  którym  Wasili,  w.  ks.  moskiewski,  wezwał 
Iwana,  ks.  riazauskiego,  do  Moskwy  przed  sąd 
wielko-książęcy,  za  to,  że  z  chanem  krymskim 
Mengli-Girejem  zawarł  przymierze,  wtrącił  go  do 
więzienia  i  R.  ks.  przyłączył  do  swoich  posiadło- 
ści. Za  panowania  książąt  z  domu  Romanowych 
założono  tu  lioje  obronną  przeciwko  ludom  koczu- 
jącym; 1719  utworzono,  prowincję,  a  1778  r.  na- 
miestnictwo razauskie.  Siady  historycznego  życia 
R.  ks.  pozostały  w  licznych  grodach,  miejscach 
obwarowanych  i  kurhanach.  Por.  Woidwiżeń- 
fikiego  yObozrienije  w.  kn.  Riazanskago''  (1822); 
Iłowajskiego  „Istorija  w.  kn.  Riazanskago*  (1859^. 

Riażsk,  Bazsk^  miasto  powiatowe  gub.  Razan- 
6kiej,  stacja  węzłowa  kolei  Razań-Uralsk  i  Syz- 
rań-Wiazma,  posiada  12,993  miesz.  (1897). — Baz- 
M  powiat  ma  na  przestrzeni  2,651^  w.  kw.  około 
139,606  mie^z.  (1897). 

Ribadeneira  Piotr,  Jezuita  hiszpański,  *  1527 
w  Toledo,  f  1611  w  Madrycie.  Wysłany  na  stu- 
<lja  do  Rzymu,  poznał  się  tam  s  Ignacym  Lo- 
joią,  i  był  przezeń  1540  r.  przyjęty  do  zakonu  Je- 
zuitów, przed  jego  zatwierdzeniem  przez  sto- 
licę apostolską.  Od  1542  studjował  w  Paryżu  filo- 
xotję  i  teologję,  poczem  od  1549  nauczał  retoryki 
w  Palermo,  1555  r.  udał  się  do  Holandji,  następ- 
nie zaś  był  prowincjałem  swego  zakonu  w  To- 
fikanji  i  Sycylji,  w  końcu  od  1574  r.  osiadł  w  Ma- 
drycie. Wydał:  ,Vida  da  St.  Ignacio*  (Madryt, 
1570),  pierwszy  opis  życia  założyciela  Jezuitów; 
«De  la  sciama  de  Ingalaterra**  (tamże,  1588); 
^Tratado  de  la  religion  y  nrtutes  que  debe  tener 
«1  principe  christiano  para  gobernar  sus  estados*' 
( 1525),  refutację  dzieła  Macchiayella  «I1  princi- 
pe,"  ,Flog  sanctorum**  (2  t.,  1699— 1600J;  ^De 
^criptoribus  societatis  Jesu**  (Antwerpja,  1608). 

Ribas,  Juan  de...,  Dominikanin  hiszpański,*  1612 
V  Kordubie,  f  1687  r.  tamże.  R.  był  uważany  za 
uczonego  teologa  i  wydał  wiele  pism  ascety cz- 
oych.  Nadto  przypisują  mu  ostry  pamflet  na  Je- 
zuitów p.t.:  „Teatro  jesuitico,  apologetico,  discur- 
8o  eon  saludables  y  seguras  dotrinas  necessarias 
los  principcs  y  senores  de  las  tierras**  (Koimbra, 
1654).  Dzieło  ta,  z  powodu  niszczenia  przez  in- 
Icwizycję,  w  nielicznych  zachowało  się  egzempla- 
rzach. Oprócz  tego  R.  wydał  pod  wlasnem  na- 
zwiskiem jeszcze  kilka  pism  przeciwko  Jezuitom, 
z  których  najważniejsze:  „Barragan  botero.* 

Ribas,  Józeł  de...,  admirał  floty  rosyjskiej,  za- 
łożyciel m.  Odesy,  *  w  Neapolu,  f  1800  roku. 
W  1772  wstąpił  do  służby  rosyjskiej  i  doszedł  do 
stopnia  admirała.  W  wojnach  z  Turcją  odznaczył 
0ię  wielu  świetnemi  czynami.  Po  zdobyciu  iorte- 
cj  tureckiej  Chadżybej,  podał  cesarzowej  Katarzy- 
nie II  myśl  założenia  na  jej  miejscu  miasta  Odesy 
i  razem  z  Wolanem^  geneiałem  inżynierji,  ukoń- 


czył budowę  miasta  w  I796r.  Podczas  panowanis 
cesarza  Pawła  spełniał  czynność  generalnego  ko- 
misarza wojskowego  i  zarządzał  departamentem 
leśnym.  1800  r.  podał  projekt  wzmocnienia  forty* 
Akacji  Kronsztadu. 

Ribbeck  Otto,  filolog  niemiecki,  *  1827,  od 
1859  r.  profesor  w  Bernie,  od  r.  1861  w  Bazylei, 
1862  w  Kiel,  1872  w  Heidelbergu,  1877  profesor 
uniwersytetu  lipskiego;  napisał:  ,Die  romische 
Tragddie  im  Zeiialter  der  Republik"*  (Lipsk,  1875), 
wydał:  .Fragmenta  scenicae  Romanorum  poesis^ 
(2  wyd.,  1871—73);  „Geschichte  der  rdmischen 
Uichtung*  (Stutgard,  1887). 

Ribbonisci  (ang.  ribbonmen,  t.j.przewiązkowi). 
tajemny,  polityczny  związek  irlandzki,  któregti 
oznaką  była  przewiązka. 

Ribe  albo  JSipen,  południowy  okrąg  Jutlandji, 
obejmuje  178  mii.  kw.  z  ludnością  przeszło  179,800. 
Miasto  główe  R.,  położone  w  samym  północnym 
cyplu  Szlezwigu,  nad  rzeką  Ribe  albo  Ripsaa,  ma 
4,500  miesz.  i  kościół  katedralny  z  Xli  w.,  jest 
jednem  z  najdawniejszych  miast  DanjL 

Ribeaapierre,  Aleksander  Yon...,  hr.,  mąż  stanu 
rosyjski,  ^  1783,  z  rodziny  francuskiej,  osiadłej 
w  Rosji,  pierwotnie  wojskowy,  potem  dyplomata; 
od  1823— 3  L  był  posłem  rosyjskim  w  konstanty- 
nopolu  i  26  października  1826  r.  zawarł  pokój 
Akermański.  Potem  zajmował  takie  samo  stano- 
wisko od  1831—39  w  Berlinie.  Następnie,  miano- 
wany  senatorem  i  członkiem  rady  państwa,  powo« 
łany  był  do  Petersburga. 

Rlbeaaville  (niem.  Bappoltsweiler),  miasto 
okręgowe  w  niemieckiej  Alzacji  górnej,  niedaleko 
stacji  kolei  Stras burg-Bazylea.  Posiada  kościół  ka« 
tolicki  i  ewangelicki,  oraz  6,091  miesz.  (1895 j. 
Opodal  ruiny  zamków  Hohrappolsstein,  Ulrichsburg 
i  Girsberg.  Przemysł  dość  rozwinięty:  tkalnie, 
przędzalnie,  farbiarnie,  drukarnie  i  t  d.  Posiada 
źródła  mineralne  Karolabad. 

Ribeiro  Tomasz  Antoni,  jeden  z  najpopular« 
niejszycb  poetów  portugalskich,  *  183  L  r.  w  wios- 
ce Parado  de  Granta  na  brzegach  rzeki  Paria. 
Młodość  przepędził  w  ubóstwie.  Ukończywszy 
studja  prawne  w  Koimbrze,  był  jakiś  czas  adwo- 
katem i  deputowanym  parlamentu,  a  następnie 
udał  się  do  Indji  portugalskich,  gdzie  także  czyn- 
ny brał  udział  w  życiu  politycznem,  w  1878  roku 
został  ministrem  kolonji.  Z  utworów  jego  poetycz- 
nych wymieniamy:  „Sons  que  passam*^  (PortOi 
1854,  nowe  wyd.,  1868),  zbiór  poezji  lirycznych, 
^Jaime*"  (Lizbona,  1863),  poemat  patrjotyczny, 
przepełniony  nienawiścią  do  Hiszpanji  i  „A  Delti- 
na  do  mai"*  (Lizbona,  1868,  nowe  wyd.,  1881), 
poemat  epiczny. 

Ribera  Józefy  przez  Włochów  zwany  Lo  Spa^ 
gnoletio,  znakomity  naturalista  włoskiej  szkoły 
malarzów,  *  1588  w  Xativa  niedaleko  Walencji, 
kształcił  się  głównie  pod  kierunkiem  €araraggid 
w  Neapolu  i  f  tamże  1659  r«  Najszczęśliwszy 
był  w  malowaniu  przedmiotów  pełnych  giOzy 
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i  przeraienia,  ezego  dowodem  np.  Św.  Bartlomiąf, 
odartj  ze  skóry.  Najcelniejsze  jego  utwory  znaj- 
dują się  w  Neapolu,  Parjiu,  Wiedniu  i  Dreźnie. 

Ribera  Don  Juan  Antonio,  malarz  hiszpański, 
♦  1779  w  Madrycie,  uczeń  Dayida  w  Paryżu,  był 
za  panowania  Ferdynanda  VII  malarzem  nadwor- 
nym i  na  tem  stanowisku  wykonał  najpiękniejsze 
swe  dzieła,  jak:  „Pory  dnia/  ,  Wy  niesienie  Wam- 
by  na  tron,*  „Parnas  hiszpański,*'  „Apoteoza  św. 
Ferdynanda*  i  wielki  obraz  treści  mitologicznej 
(trzy  ostatnie  alfresco). — Syn  jego,  Don  Karol 
Ludwik  JEUbera,  liczy  się  także  do  rzędu  najbar- 
dziej utalentowanych  malarzów  hiszpańskich. 

RJbes,  ob.  Porzeczka. 

Ribot  Thóodul,  filozof  francuski,  *  1839,  kształ- 
cił się  w  wyższej  szkole  normalnej  w  Paryżu,  od 
1865  był  profesorem  filozofji  w  różnych  kolegjach, 
w  1872  osiadł  w  Paryża  i  poświęcił  się  wyłącznie 
studjom  psychologicznym,  a  1876  założył  Mewephi- 
lo8ophique^  w  1884  Towarzystwo  psycbologji  fizjo- 
logicznej, 1885  r.  mianowany  był  profesorem  psy- 
cbologji w  Sorbonie,  1888  profesorem  psycbologji 
porównawczej  i  doświadczalnej  w  Collage  de  Fran- 
ce. Napisał:  „La  psychologie  anglaise  contem- 
poraine**  (2  wyd.,  1875);  „UbórWite*  (1873,  nowe 
opracowanie,  1882);  „La  philosophie  de  Schopen- 
hauer* (1874);  „La  psychologie  allemande  con- 
temporaine*  (1879);  „Leamaladies  delamemolre* 
(188  L);  „Les  maladies  de  la  Yolonte"  (1882);  „Les 
maladies  de  la  personnalite''  (1885);  „La  psycho- 
logie de  Tattention*  (1888);  „De  Timagination 
ereatrice*  (1900);  „Psychologie  des  sentiments** 
(1902).  W  przekładzie  polskim:  „Dziedziczność 
psychologiczna,*  przełożył  St.  Bartoszewicz  (War- 
szawa, 1885);  „Choroby  woli,"  przełożył  J.  K.  Po- 
tocki (Warszawa,  1885);  „Choroby  osobowości,* 
przełożył  J.  K.  Potocki  (1885);  „Choroby  pamięci* 
przełożył  Juljan  Steinhaus  (Warszawa,  1886); 
„Psychologia  uwagi,*  przełożył  J.  K.  Potocki 
(Warszawa,  1892);  „Psychologja  uczuć*  (1902). 

Ribot  Feliks  Józef,  pilityk  francuski,  *  1842 
w  Saint-Omer,  po  ukończeniu  studjów  prawnych 
był  adwokatem,  1875  r.  mianowany  dyrektorem 
spraw  kryminalnych  i  ułaskawień,  następnie  se- 
kretarzem generalnym  w  ministerjum  sprawiedli- 
wości; 1876  r.  powrócił  do  adwokatury,  1878  wy- 
brany deputowanym  do  parlamentu,  stał  się  wkrót- 
ce jednym  z  najznakomitszych  mówców.  Wybra- 
ny powtórnie  1881  r.,  przyczynił  się  do  upadku 
Gambetty,  oświadczył  się  decentralizacją  admini- 
stracyjną, wybierany  był  następnie  1887,  1889 
i  189B.  W  r.  1890  został  ministrem  spraw  zagra- 
nicznych, zachował  tę  tekę  i  w  gabinecie  Loube- 
ta  (29  stycznia  1892),  przyczynił  się  do  zbliżenia 
Francji  z  Rosją,  12  stycznia  1893  został  prezesem 
rady  ministrów  i  ministrem  spraw  wewnętrznych. 
Ustąpił  30  marca  t.  r.;  prezesem  rady  i  ministrem 
finansów  wybrany  26  stycznia  1895,  20  paździer- 
Aika  1895  ustąpił  z  całym  gabinetem. 

Ricambio  (włos),  weksel,  z  którym  ten,  komu 


przysługuje  prawo  regresu,  Ściąga  regresową  su- 
mę od  poprzednio  podpisanego^ 

Ricard  Antoni,  pisarz  francuski,  *  1834,  ł  ro- 
ku 1895  w  Marsylji,  po  ukończenia  studjów  teolo- 
gicznych, był  wyświęcony  na  księdza  1857  roku 
i  dawszy  się  poznać  z  licznych  prac,  suanowanj 
był  dyrektorem  akademji  w  Marsylji,  od  1878  był 
profesorem  teologji  dogmatycznej  w  Aix.  Napisał: 
«L*£cole  menaisienne*'  (1881—1885,  i.  5X  obej- 
mującą Lamennais*a,  Lacordaire*a^  Gerbeta,  Sa- 
linsa,  Montalemberta,  Rohrbachera;  ,Les  premiers 
jansenistes  et  Port-Royal*^  (1883);  «Rome  aous 
Leon  XIII*  (1885);  „Lea  Orateurs  saerea  eonteui^ 
porains"  (1884—1885,  t.  5^;  „Une  ńlle  de  Proyen- 
ce  pendant  la  p&riode  rerolutionnaire"  (1887); 
,L'abbś  Maury  et  Mirabeau**  (1887);  .Le  grand 
si&cle,'*  obejmujące  Bossoeta,  CorneiUe'a,  Boileao, 
p.  de  Seyignó  (1888—1893,  t.  4);  „Cbristophe  Co- 
lomb''  (1893);  ,La  yraie  Bernadettę  de  Lourdes, 
Lettre  Ib  M.  Zola*  (1894). 

Ricardo  Dawid,  znakomity  ekonomista  angiel- 
ski, *  1772,  1  1823,  od  1817  był  członkiem  izbj 
niższej,  nie  należąc  stanowczo  do  żadnego  stron- 
nictwa, przechylał  się  jednak  ku  stronnictwa  whi- 
gćw.  Z  wielu  dzieł  jega  najważniejsze  aą:  ^Priii* 
ciples  of  political  economy  and  taxation*  (Lon- 
dyn, 1812),  oraz  „On  the  funding  system*  (Lon- 
dyn, 1820).  W  ostatniem  z  tycli  dziel  poleca  pań- 
stwu obciążanie  bezpośrednie  podatkami  zamiast 
systemu  długów  i  pożyczek,  którą  uznaje  za  szkod- 
liwy. Z  innych  jego  dzieł  wymieniamy:  ,Tkt 
high  price  of  bullion  a  proof  of  the  depreci&tion 
bauknotes''  (Londyn,  1810);  ,0n  the  inflnenee  <^ 
a  law  price  of  corn*  (Londyn^  1815);  .Proposał^ 
for  an  economical  and  seeure  curreney*  (Londyn, 
1816).  Na  cześć  znakomitemu  uczonemu  dan» 
nazwę  R.  katedrze  ekonomji  politycznej  w  uniwer- 
sytecie londyńskim. 

Ricardo  John  Lewis>  synowiee  popraedsajace- 
go,  *  1812, 1 1872,  przemysłowiec^  Od  r.  184l"bjł 
członkiem  izby  niższej,  należał  da  stronnictwa  h- 
beralnego;  przyczynił  się  znakomicie  do  zniesienia 
aktu  nawigacyjnego,  w  sprawach  handlowych  or&: 
finansowych  miał  zawsze  prawie  głos  przeważa}. 

Ricasoli  Bettino^  baron,  mąż  stanu  włosku 
*  1809  we  Florencji,  f  1880  w  Rzymie.  Odebr:^- 
wszy  staranne  wychowanie,  zajmował  si^  gosp^^- 
darstwem  w  obszernych  swych  dobrach.  Na  p*/* 
czątku  1847  r.  wyjednawszy  u  w.  ks.  Leopoic» 
znaczne  dla  kraju  koncesje^  założył  dziennik  .U 
Patria,^  bronił  w  nim  konstytucjonalizma,  Z4}su. 
w  grudniu  1847  gonfalonjerem  (burmistrzem^  Flo- 
rencji, ale  w  październiku  1848  spożył  urząd,  i  ekcc 
był  członkiem  parlamentu^  nie  brał  u^ziaiu  w  spra* 
wach  politycznych.  Po  bitwie  pod  Nawarą,  sit 
mogąc  nakłonić  księcia  do  powrotu,  nsunal  się  c^- 
dworu,  zajął  się  znowu  gospodarstwem  (głóv^» 
osuszaniem  marem),  a  zar|kzem  atai^l  na 
stronnictwa  narodowego  i  szereglein  swyołŁ  patrjy- 
tycznych  rozpraw^  ogłoszonych  wespół  a  iiuj-^ 
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W  BibUoteca  dwledeJt  ItaUano^  przygotowywał  ptff^ 
niejsze  wjpadki.  Po  ucieczce  w.  ka.  27  kwietnia 
1859  objąt  R.  w  rządzie  tymczasowym  wydział 
spraw  wewnętrznych  i  przyłożył  się  wiele  do  zjed- 
Doczenia  Toskanji  z  Pjemontem  i  wogóle  do  uni- 
fikacji króleistwa  Włoskiego.  Po  dokonaniu  ior- 
maiuej  aneksji  (2  marca,  186Q)  został  R.  guberna- 
torem Toskanji  i  urząd  ten  sprawował  do  marca 
1861  r.  Wybrany  t.  r.  członkiem  parlamentu  wło- 
skiego, po  śmieci  Cayoura  utworzył  12  lipca  1861 
własny  gabinet,  w  którym  objął  ministerjum  spraw 
cewnętrznych^  »  tymczasowo  zarządzał  takie  mi- 
cisterjami  wojny  i  spraw  wewnętrznych.  Jako 
prezes  gabinetu  nie  zjednał  sobie  R.  ani  przychyl- 
aoóci  króla,  ani  tei  nie  powiększył  dawnej  popu- 
larnoścL  Usunął  się  więc  od  steru  rządu  3  marca 
1863  i  odtąd  czynny  brał  udział  jako  deputowany 
parlamentu.  Wiosną  1866  zajął  miejsce  Lamar- 
mory  (ob.),  zawarł  pokój  z  Austrją,  starał  się 
o  uregulowanie  stosunków  z  kościołem  i  zaprowa- 
<d zenie  decentralizacji  w  zarządzie  wewnętrznym. 
W  kwietniu  1867  podał  się  do  dymisji,  ustępując 
miejsca  Battazi*emu.  R.  należy  do  najznakomit- 
asych  ludzi  we  Włoszech*  Jako  mąż  stanu  posia- 
4fli  wiele  niepospolitych  zalet;  zbywało  mu  jeno 
na  zręczności  i  specjalnej  znajomości  szczegółów. 
Por.  FasserinI  ^Geneoiogja  e  storia  delia  famiglia 
Kicasoli''  (Florencja,  1861). 

RIcoi  Mateusz,  Jezuita  włoski  i  założyciel  misji 
w  Chinach,  *  1552  w  Macerato,  f  1610  w  Pekinie. 
Początkowe  studjował  prawo  w  Rzymie,  następnie 
wstąpił  do  zakonu  Jezuitów  i  1577  udał  się  z  Va- 
hgnanem,  wikarjuszem'generalnym  misji  wscho- 
dnich, do  Indji,  gdzie  w  Goa  ukończył  studja  teo- 
logiczne i  potem  czas  jakiś  nauczał  filozofji.  Przy- 
swoiwszy sobie  język  chiński,  udał  się  do  Kanto- 
nu; 1583  osiadł  w  Czao-king-fu,  skąd  wygnany 
przeniósł  się  do  Czao-czeu,  a  następnie  1595  do 
Pekinu.  Zyskawszy  przyjaźń  cesarza  oraz  powa- 
lanie dostojników  i  uczonych  chińskich,  miał  so- 
bie dozwolone  założenie  kościoła  i  swobodne  opo- 
wiadanie słowa  bożego.  W  języku  chiuskim  wy- 
dał wiele  dzieł  treści  religijnej.  Ważue  są  zwła- 
azcza  jego  pamiętniki,  ogłoszone  przez  Trigaulta, 
p.  t.  .De  Christiana  expeditione  apud  Sinas  suscep- 
ta  ab  societate  Jesu,  ez  M.  R.  commentariis  li- 
bri  (Augsburg  1615,  Ljon,  1616),  zawierające 
eenne  wiadomości  o  historji  i  geografji  Chin. 

Ricwi  Wawrzyniec,  ostatni  generał  Jezuitów 
przed  uniesieniem  tego  zakonu,  *  1703  we  Floren- 
cjit  1 1775  w  Rzymie.  Sprawując  różne  obowiązki 
xakonae,  został  sekretarzem  generała  zakonu  Lu- 
dwika Centurione,  po  którego  śmierci  1758  wybra- 
ny był  generałem  swego  zgromadzenia,  w  czasach 
nader  krytycznych,  bo  w  chwili  kiedy  zakon  cięż- 
ko już  był  zagrożony  w  dalszym  swym  bycie.  Za 
Jego  rządów  Jezuici  wydaleni  zostali  z  wielu 
państw  europejskich,  a  w  końcu  zupełnie  zniesieni: 
najpierw  wypędzono  ich  a  Portugalji  (1759), 


a  wkrótce  piCem  z  Francji,  Hiszpanji  i  Neapolu. 
R.  na  uczynioną  mu  przez  Francję  wzmiankę  o  po« 
trzebię  reformy  zakonu,  odpowiedział  dumnie:  .Sint 
ut  snnt,  aut  non  sint.*  Po  podpisaniu  21  lipca 
1773  przez  Klemensa  Xiy  bulli,  znoszącej  zakon 
jezuitów,  R.y  jego  sekretarz  i  3  innych  jezuitów 
zostali  uwięzieni  i  osadzeni  w  zamku  św.  Anioła, 
gdzie  przebył  aż  do  śmierci.  Listy  jego  są  cennym 
i  ważnym  materjałem  do  historji  XVliI  w. 

RIcoi  Scypio,  *  1741  we  Florencji,  po  odbycia 
nauk  u  Benedyktynów  został  1766  kanonikiem 
i  audytorem  nuncjusza  papieskiego  we  Florencji, 
następnie  wikarjuszem  generalnym  arcy biskupa, 
a  od  1780  biskupem  w  Pistoja  i  Prato.  Na  stano- 
wisku tern  usiłował  pod  opieką  w.  ks.  Toskanji 
Leopolda  przeprowadzić  reformę  duchowieństwa; 
pracował  nad  podniesieniem  wychowania  publicz* 
nego,  starał  się  rozszerzyć  pomiędzy  ludem  uży- 
teczne książki;  zmniejszył  liczbę  świąt  i  procesji, 
zniósł  wiele  bractw  religijnych  i  zaprowadził  lep- 
sza karność  kościelną.  1786  zwołał  do  Pistoi  sy- 
nod, którego  akta  ogłosił  1788.  Akta  te  sprawiły 
pomiędzy  duchowieństwem  katolickiem  wielką 
sensację.  Duchowni  nie  sprzyjający  reformom 
wystąpili  przeciwko  R.;  na  drugim  zwołanym 
przezeń  synodzie  (1787)  większość  wyższego  du- 
chowieństwa oparła  się  wszelkim  nowotworstwom; 
dalej  nieprzyjaciele  jego  wywołali  przeciw  nim 
zaburzenie  ludowe  w  Prado.  Nareszcie  kiedy  pro- 
tektor jego  Leopold,  przeszedł  po  Józefie  11  na  tron 
cesarski,  nastała  w  Toskaigi  zupełna  reakcja  i  R. 
oddany  na  prześladowanie  duchowieństwa,  przy- 
muszony był  opuścić  djecezję.  1794  papież  Pius 
VI  potępił  84  artykułów  synodu  pistojskiego;  1799 
pod  pozorem  sprzyjania  Francuzom  został  R. 
uwięziony  i  osadzony  w  San  Marco,  skąd  uwolnio- 
ny został  przy  powtórnem  wtargnięciu  Francuzów 
do  Włoch.  1805  chcąc  zapewnić  sobie  spokój  pod- 
pisał odwołanie  przedstawienie  mu  przez  Pjusa 
Vm.  R.  1 1810  we  Florencji.  Por.  Pottera  ,Vie 
de  Scipion  de  R."  (3  wyd.,  Bruksella,  1857). 

Ricci  Fryderyk,  kompozytor  włoski,  *  1809. 
Z  wielu  jego  oper  napisanych  dla  teatrów  włoskich 
więcej  znane  są:  ,La  prison  d*Edinbourg"  (1837) 
i  ^Crispino  e  la  Comare**  (1850).  Ta  ostatnia  p.  t. 
„Doktor  Kryspin, była  grywana  na  scenie  war- 
szawskiej, gdzie  R.  jakiś  czas  pracował  jako  dy- 
rektor orkiestry  (między  18401 1850).— Brat  jego, 
Ludwik  JSicci,  dyrektor  orkiestry  w  Tryjeście, 
*  1810,  był  również  kompozytorem,  f  tamże  1859 
w  domu  obłąkanych. 

Ricci  Augustyn,  generał  włoski,  *  1832  w  Sa- 
yonie,  studjował  prawo  w  Genui,  następnie  służył 
w  wojsku,  odbył  kampanję  krymską  i  odznaczył 
się  pod  Solferinem  1859.  W  1864  został  majorem, 
1866  nauczycielem  w  szkole  wojskowej,  następnie 
generałem  brygady,,  w  końcu  powołany  był  do 
sztabu  generalnego.  W  1885  wybrany  deputowa- 
nym do  parlamentu  i  mianowany  Jkomendąpt^m 
dywizji.   Napisał:  .Int^liitf^ilRi^^y W^l^deU* 
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arte  militare*  (1860):  ^Appnnti  snlla  difesa  tern- 
toriale  d'  Italia"  (Torjn,  1872)  i  in. 

lUccia,  wgłęhka,  meszek,  rodzaj  roślin  z  rodziny 
wątrobnio  (ob.). 

Ricciarelli  Daniel,  malarz  i  rzeźbiarz  włoski, 
*  1509  w  Yolterra  i  stąd  zwany  Daniel  da  Yolłer- 
ra^  uczeń  Michała  Anioła,  f  1566.  Głównym  jego 
obrazem  jest  ,,Zdjęcie  z  krzyża,*  znajdujące  się 
w  Rzymie,  w  kościele  Trinita-de-Monti.  Z  innych 
malowideł  jego  zasługują  na  wzmiankę:  „Złożenie 
do  grobu,^  w  Castle-Howard  w  Anglji;  ,,Marja 
l  ciałem  Chrystusa,**  w  galerji  w  Schleissheim; 
„Rodzina  święta, w  galerji  Drezdeńskiej;  „Rzeź 
niewiniątek, wielki  obraz  obejmujący  70  postaci, 
znajdujący  się  we  Florencji;  „Dawid  i  Uoliat,** 
w  Luwrze  i  wiele  innych.  R.  celował  także  jako 
rzeźbiarz;  jego  statua  św.  Michała  i  posąg  konny 
Henryka  II,  króla  francuskiego,  pozostały  nicwy< 
kończone. 

Riccio  Dawid,  ob.  Rizzio. 

Riccioli  Jan  Chrzciciel,  astronom,  *  1598  r. 
w  Ferrarze,  f  1671  w  Bolonji.  Należał  do  zakonu 
Jezuitów  i  z  rozkazu  swoich  przełożonych  zbijał 
system  Kopernika,  poczynił  jednak  pewne  ważne 
spostrzeżenia  nad  księżycem,  które  ogłosił  w  „Al- 
magestudi  noTum**  (1651).  Inne  prace  swoje  ze- 
brał w  dziele:  „Geographiae  et  Uydrographiae  re- 
lormatae  libri  X1I«  (1661). 

Riccoboni  Ludwik,  reformator  dramatu  wło- 
skiego, *  1674  w  Modenie,  f  w  Paryżu.  Bardzo 
już  wcześnie  okazując  szczególne  zamiłowanie  do 
teatru,  1699  stanął  na  czele  trupy  scenicznej, 
przerabiał  sam  najlepsze  sztuki  francuskie  (zasto- 
sowując  je  do  smaku  i  potrzeb  narodowych),  pod- 
niósł teatr  do  niezwykłej  wysokości  poprawił  tra- 
gedję,  &  później  zwrócił  swe  usiłowania  ku  zrefor- 
mowaniu komedji  i  ośmielił  się  nawet  usunąć  arle- 
kina; za  takie  zuchwalstwo  stracił  sympatję  pu- 
bliczności; udał  się  wice  1716  ze  swą  trupą  do  Pa- 
ryża, urządził  teatr  w  Hdtel  de  Bourgogne  i  wiel- 
kie zapewnił  sobie  powodzenie.  Z  dzieł  jego  cel- 
niejsze  są:  „Histoire  du  theitre  Italien*  (2  t.,  Pa- 
ryż, 1727'-.31)  i  „L'art  du  thćatre"  (tamże,  1750), 
które  wydał  wspólnie  z  synem  swoim  również  ar- 
tystą dramatycznym  Antonim  Franciszkiem  Bicco- 
6<mi(*  1707, 1  1772).  Żona  tego  ostatniego.  Ma- 
rja  Joanna  Lahoras  de  Mizieres,  *  1714  w  Pary- 
żu, ł  1792,  jest  autorką  licznych  romansów,  pisa- 
nych w  guście  angielskim  (6  t.,  Paryż,  1818). 

RiceJakób,  pisarz  angielski,  *  1844  w  Nor- 
thampton,  f  1882  w  Londynie,  kształcił  się  w  Cam- 
bridge, był  naprzód  urzędnikiem  sądowym,  ale 
później  poświęcił  się  literaturze  i  był  właścicie- 
lem oraz  rektorem  ilustrowanego  pisma  tygodnio- 
wego Once  a  week.  Zawarł  spółkę  z  Walterem  Be- 
sant  i  nim  napisał:  „Reedy  Money  Morti- 
boy;**  „This  son  of  Vulcan;*  „My  littlo  girl;**  „With 
harp  and  crown;"  „The  case  ot  Mr.  Lucralt;"  „The 
golden  Butterłly;«  „By  Celia  s  arbour;«  „The  cha- 
plaiu  ot  thefleel**  i  „The  ten  year*s  tenant."  JSamo- 
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dżielnte  napisał:  „History  of  tTie  Britisli  flag* 
(1879).  R- 

RicercarOi  zwała  się  dawniej  kompozycja  ko« 
śclelna,  którą  bez  głosów  ludzkich  same  instm* 
menty  wykonywać  mogły* 

Richard  Ludwik  Klaudjuss  Haija,  1>otanik, 

*  1754  w  Wersalu,  t  1821.  Naglony  przes  ojca 
do  stanu  duchownego,  szukał  schronienia  w  Pary 
żu,  gdzie  oddawszy  się  z  zapałem  hi&torji  iiataral« 
noj,  pomimo  niedostatku,  z  jakim  walczyć  muaiał^ 
zwrócił  na  siebie  uwagę  akademji,  która  przedsta* 
wiła  go  królowi  na  członka  wyprawy  nankowej  do 
Gujany  i  wysp  Antylskich.  Wróciwszy  do  kraju 
1789,  otrzymał  katedrę  botaniki  w  szkole  lekar- 
skiej. Ważniejsze  jego^  dzieła  są:  „DictioDDair& 
elćmentaire  de  botanique^  (1800);  j^Demonstrations 
botaniques,  ou  analyse  du  truit  considere  en  gene- 
rał.'' Oprócz  tego  ogłosił  kilka  monog^afji,  jak  ro- 
ślin żabiściekowatych,  storczykowatych  i  in. 

Richard  Achilles,  syn  poprz.,  rówoiei  botanik, 

*  1794  w  Paryżu,  f  1852;  był  profesorem  botaniki 
w  paryskim  fakultecie  nauk  ścisłych.  Ważne  dzie- 
ło  jego:  „NouTcauz  ślóments  de  botaniqae  et  de 
pbysiologie  YÓgetale,*  miało  od  1819  liczne  wyda- 
nia; według  niego  Pisulewski  ułożył  swoje  ,»Za5a- 
dy  botaniki**  (1840);  z  rozpraw  jego  najwainiejsza 
jest  monografja  storczyków. 

Richard  ksiądz,   słynny  odkrywacz  wodr, 

*  1826  w  Tesson.  Wyświęcony  na  kapłana  18Ó2, 
został  profesorem  seminarjum  w  Montiieu,  zajmu- 
jąc się  obok  tych  obowiązków  badaniem  budowy 
ziemi  i  na  tej  zasadzie  jakoby  wykrył  sposób  od- 
krywania wód  pod  powierzchni  ziemi  utajonyclL. 
Powoływany  do  rozmaitych  krajów,  zwiedził  także 
w  1861  Galicję,  1864  Śląsk,  1865  wielkie  księ- 
stwo Poznańskie  i  powtórnie  Galicję,  gdzie  pró('i 
źródeł  wody  wskazał  kilka  miejsc,  z  których  naf- 
ta obficie  wydobywaną  być  może.  Odkrycia  takie 
są  wszakże  przypadkowe  tylko  i  z  jednakiem  po- 
wodzeniem przez  podobnych  poszukiwaczów  wody 
dokonywane  były. 

Richard  Maurycy,  mąż  stanu  francuski,  *  1832 
w  Paryżu,  po  ukończeniu  prawa  był  adwokatem 
i  w  1863  wybrany  został  do  izby  jako  kandydat 
opozycji;  następnie  jednak  przyjął  politykę  Oili- 
yiera  i  gdy  ten  doszedł  do  władzy,  R.  objął  tekę 
sztuk  pięknych;  na  tem  stanowisku  przeprowadiił 
kilka  retorm  liberalnych.  Rewolucja  wrześniowa 
usunęła  go  z  widowni  politycznej. 

Richardot  Dezyderjusz,  Jezuita,  *  1769  w  Lan- 
gres  we  Francji,  f  1849  w  Metz.  Po  wybuchu  re- 
wolucji jako  uczeń  seminarjum  opuścił  kraj  ro- 
dzinny i  udał  się  do  Paderborn  a  stąd  do  Połocka» 
gdzie  1792  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów,  był  nau- 
czycielem rozmaitych  przedmiotów  i  kaznodzic-ja. 
Jako  zarządzający  kolegjum  mohilewskiem  wyje- 
chał z  Rosji  1821  do  Francji,  następnie  przebywał 
czas  długi  w  Galicji;  wypędzony  stąd  1848  wrócił 
do  kraju  rodzinneg(bi  ifa*^  i*- 
branie  historji  od  zaiożeiua  Rzymutao  aaazjcJ 
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czasówf  (Połock,  1795);  ^Historia  o  monarchiaeli 
asyryjskiej  i  perskiej''  (Połock.  1813;  2ed.,  1816); 
^ilistorja  grecka  na  klasę  lY  etc."*  (Połock,  18U). 
R.  miał  wielkie  zachowaaie  n  ministra  rosyjskie- 
g-o  hr.  M.  Razumowskiego  i  zgromadził  materjały 
do  historji  polskiej,  ale  rękopis  wygotowanego 
dzieła  uległ  podobno  zniszczeniu. 

Richardson  Samuel,  jeden  z  nąjgłoiniejszycb 
Toroansopisarzów  angielskich,  *  1689  w  hrabstwie 
Derby,  f  1761.  Syn  ubogiego  stolarza,  począł 
uczyć  się  drukarstwa,  aby  mieć  możność  czytania. 
Wkrótce  dał  się  poznać  z  talentu  w  opowiadaniu 
historyjek  i  układaniu  listów. 
Otrzymawszy  od  jednego  z  księ- 
garzów  polecenie  napisania  wzo- 
ru listów  do  użytku  podręczne- 
go, wpadł  na  myśl  zastosowa- 
nia tej  formy  do  opowieści  i  na- 
pisał 1740  swój  romans  moralny 
^  Pamela^,  którj  zyskał  ogrom- 
ne powodzenie.  Wkrótce  tyle 
zarobił  że  założył  własną  dru- 
karnię, wydawał  %  kolei  kilka 
pism  perjodyeznycb,  a  sławę  powiesciopisarza  po- 
większył jeszcze  romansami:  ^Clarissa  Uarlove'' 
(8  t.,  Londyn,  1749,  n.  wyd.,  1868)  i  „Sir  Charles 
Grandisson*'  (6  t.,  Londyn,  1759),  które  były  prze- 
łożone na  wszystkie  niemal  języki  europejskie. 
J)zieła  jego  wyszły  później  w  20  t.  (Londyn,  1783). 
Por.  Mrs.  Barbault  ,.Correspondence  of  Samuel 
Bichardson^  (6  t.,  Londyn,  1804);  Gasmayer  „Ri- 
ołiardsons  Pamela,  ihre  Quellen  und  ihr  £influs8 
auf  die  englische  Litteratur"^  (1891). 

Richardson  John,  podróżnik  podbiegunowy, 
♦  1787  w  Duniries  w  Szkocji,  1 1865,  studjował 
medycyno  w  Glazgowie,  wstąpił  jako  lekarz  do 
inarjnarki  angielskiej,  towarzyszył  Franklinowi 
w  1819—22  i  1825—27,  a  w  1848—49  przedsię- 
wziął dla  odszukania  Franklina  wespół  z  Raem 
podróż  na  łodziach  wzdłuż  wybrzeży  oceanu  Lo- 
«iowatego.  Ogłosił  „Fauna  borealisamericana"  (4 
t.,  1829-37);  ,The  polar  regions"  (1861)  i  in. 

Richardson  James,  podróżnik,  *  1809  w  Bo- 
stonie (Lincolshire),  f  1851  w  Atryce;  jako  mi- 
sjonarz odbywał  podróże  po  Saharze  i  pierwszy 
z  Europejczyków  zwiedził  Uhat.  Dzienniki  jego  po- 
dróży wyszły  p.  t.  ^Trarels  in  the  great  desert  of 
the  Sahara*  (2  t.,  1848);  „Narratiye  of  a  mission 
to  Central  Africa"*  (2  t,  1883);  .Trayels  in  Maroc- 
co"  (2  t.,  1859). 

Richardsonla,  rodzaj  roślin  z  rodziny  marzą- 
sowatych,  obejmuje  zioła  w  Meksyku  i  Brazylji. 
Korzenie  niektórych  gatunków,  jak  R.  rosea,  R. 
scalfra,  R.  emetica,  maj%  własności  nawymiotne 
i  używają  się  zamiast  ipekakuany. 

lUchardt  Chrystjan,  poeta  duński,  *  1831  r., 
studjował  teologię,  poczem  został  proboszczem 
w  Orsted  na  wyspie  Fjonji.  Napisał:  ^Smaadigle** 
(9  wyd.,  1882),  które  miały  wielkie  powodzenie; 
następnie:  «Nyere  Digte*^  (5  wyd.,  1875);  ,Texter 


og  Toner*  (2  wyd.,  1868);  ,Billeder  og  San«?e« 
(1874);  ,Hal7hiindrede  Digte"  (3  wyd.,  1884); 
,Vaar  og  Host«  (1884)  i  in. 

Richeboorff  Juljusz  Emil,  powieściopisarz 
francuski,  *  1833,  f  1890,  był  naprzód  nauczycie- 
lem, 1850  osiadł  w  Paryżu,  gdzie  zdobył  sobie  roz* 
głos  powieściami,  pomieszczanemi  w  dzienniku 
FetiŁ  Journal,  wyróżniającemi  się  od  inuych  pa- 
trjotyczną  tendencja  i  moralnością.  Napisał: 
„L*homme  aux  lunettes  noires*'  (1864);  „Recits 
deyant  ra,tre*  (1867);  „Franc-tireurs  de  Paris** 
(1872);  „L^enfant  du  faubourg*  (1876);  .Soirees 
amusantes**  (1878);  ,Les  deuz  mferes"  (1880); 
i,La  Dame  Yoilee*^  (1875);  ,La  Belłe  organistę'' 
(1876);  „Les  deuz  berceauz''  (1877);  ,Andrśa  la 
charmeuse*'  (1878);  ,Quarante  mille  Iraucs  de  dot* 
(1879);  .Jean  Loup"  (1882);  ,La  comtesse  Paule* 
(1888;;  „Le  million  du  pere  Raclos''  (1888);  ,Cen- 
drillon"  (18S<3);  „Maman  Rose"  (1894);  „Le  secret 
d  une  tombe*"  (1896);  „Haine  de  temmo"  (1898). 

Richeliea  Armand  Jan 
Duplessis,  książę,  kar- 
dy uał,  jeden  z  uajznako<-. 
milszych  mężów  stanu 
francuskich,  *  1585  na 
zamku  Richelieu  w  Poitou, 
t  1642  r.  Po  ukończeniu 
studjów  teologiczuycli  do- 
stał w  22  r.  życia  biskup- 
stwo Luęon;  1614  wybra- 
ny przez  duchowieństwo 
deputowanym  do  stanów 
generalnych,  pozyskał 
względy  dworu,  został 
jałmużnikiem,  następnie 
otrzymał  od  Corcinfego 

zarząd  departamentów  wojny  i  spraw  zewnętrznych, 
1622  mianowany  był  kardynałem  a  1624  wszedł 
do  rady  stanu.  Przy  pomocy  królowej  matki,  Ma- 
rji  Medici,  pousuwał  wszystkich  przeciwników, 
poobsadzał  urzędy  swemi  kreaturami  i  wbrew  wo- 
li wszystkich  pochwycił  w  swe  ręce  ster  rządu. 
R.  postawił  sobie  za  zadanie  podnieść  Francję  do 
najwyższego  stopnia  potęgi  politycznej  na  we- 
wnątrz przez  zjednoczenie  wszystkich  władz  poli- 
tycznych pod  berłem  korony,  a  nazewnątrz  przez 
osłabienie  potęgi  hiszpańsko-austrjackiej.  Zawód 
swój  rozpoczął  od  tego,  że  wojsko  hiszpańsko-pa- 
pieskie  wypędził  z  Veltlina  i  zwrócił  go  prote- 
stanckiemu kantonowi  GraubQndten,  a  w  duchu  ta- 
kim działał  i  częściej.  Zarówno  dla  umocnienia 
swego  stanowiska,  jak  i  dla  ugruntowania  swej  po- 
lityki (identyfikował  bowiem  zawsze  interesy  włas- 
ne z  interesami  państwa  i  króla)  korzystał  z  do* 
niesienia  margr.  Ohalais  o  spisku  brata  królew- 
skiego, Gastona  d*Orleans,  przedstawił  to  królowi 
jako  zamach  przeciw  tronowi  i  srodze  ukarał  wie- 
lu panów.  Król  krótko  widzący  znienawidził  swą 
rodzinę,  a  w  R.  widział  zbawiciela  V^l'^9^^if^ 
Stepnic  rozpoczął  R.  w^|^^^^  ^l^yMs^^617) 
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I  laiszezjł  politycsnę  icb  potęgę  zdobjciom  twier- 
dzy Larochelle  (28  października  1628).  Zaraz  po 
tym  tryumfie  zwrócił  się  przeciw  Habsburgom, 
mieszaj%o  się  do  sukcesji  mantuańskiej.  Podczas 
^ojay,  prowadzonej  z  tego  powodu  we  Włoszecb, 
nietylko  ie  odniósł  zupełne  zwycięstwo  nad  skoali- 
zowanymi  na  dworze  nieprzyjaciółmi  (na  czele  sta- 
ła Marja  Medici  i  drugi  jej  syn  ks.  d*Orlćans),  ale 
nadto  zemścił  się  nad  nimi  w  sposób  okrutny 
i  nieubłagany.  Marja  Medici  uciekła  do  Brukseli, 
jak  również  książę  Orleański,  który  zgromadził 
wojska,  wkroczył  z  Niderlandów  do  Francji  (latem 
1632  r.),  ale  nrzez  marszałka  Schomberga  był 
zwyciężony  pod  Casteinaudary  (8  września  1632) 
i  poddał  się,  a  stronnicy  jego  bezlitośnie  byli  kara- 
ni. Złamawszy  wewnątrz  potęgę  magnatów,  posta- 
nowił teraz  czynny  wziąć  udział  w  wojnie  Trzy- 
dziestoletniej przeciw  Hiszpanji  i  Austrji.  Aczkol- 
wiek u  siebie  gromił  Hagonotów,  jednak  wNiem- 
ezecii  podburzał  protestantów  przeciw  cesarzowi, 
zawarł  1631  przymierze  z  Gustawem  Adolfem,  ale 
lękając  się  jego  zwycięstw,  opuścił  go  i  dopiero 
1636  wysłał  nad  Ren  swe  wojska,  które  połączyły 
się  z  Bernhardem,  ks.  sasko-wej marskim,  lecz  po 
śmierci  tegoż  dokonywały  podbojów  wyłącznie  na 
korzyść  Francji,  a  nie  dla  pożytku  protestantyzmu. 
Wśród  powodzeń  zewnętrznych  uniknął  zręcznie 
wymierzonego  przeciw  swej  osobie  zamachu  ks. 
d'Orlśans  i  hr.  Soissons  (1636),  a  gdy  z  tego  po- 
wodu wybuchła  nawet  wojna  domowa,  umiał  R. 
mimo  nawet  klęski  wojsk  rządowych  pod  Sśdan 
(6  czerwca  1641)  zmusić  upomych  magnatów  do 
posłuszeństwa.  Równocześnie  wziął  w  swą  opiekę 
zbuntowanych  (1640)  Kartagińczyków  i  wypowie- 
dział wojnę  Hiszpanji.  Gdy  król  osobiście  wyru- 
szył na  czele  wojska  (luty  1642),  R.  odkrył  (maj 
1642)  nowy  najniebezpieczniejszy  ze  wszystkich 
spisek  Cinq  Marsa  (ob.),  książąt  d*Orlśans  i  Bouil- 
lon,  pokarał  śmiercią  głównych  uczestników  i  aż 
do  ostatniej  chwili  życia  (f  1642)  wydawał  wyroki 
potępiające.  Na  następcę  swego  zalecił  królowi 
Hazarinrego  (ob.).  R.  założył  we  Francji  podwa- 
liny do  nieograniczonej  monarchji  Ludwika  Xiy. 
Nikt  za  rządów  jego  nie  śmiał  nawet  myśleć  o  zwo- 
łaniu stanów  generalnych;  naród  utracił  resztę 
swych  swobód  narodowych;  prowincje  były  admi- 
nistrowane przez  królewskich  intendentów,  a  mia- 
sta przez  urzędników  dworskich;  parlamenty  za- 
mieniły się  w  narzędzia  krwawej  sprawiedliwości 
dworu  i  postradały  swe  prawa  polityczne.  Jakkol- 
wiek R.  nieubłaganym  teroryzmem  złamał  prze- 
wagę możnowładców  i  ograniczył  duchowieństwo, 
to  lad  jednak  nic  na  tem  nie  zyskał,  owszem  stra- 
cił bardzo  wiele.  Polityką  swą  uczynił  wszelako 
Francję  najpierwszem  w  Europie  państwem. 
Wspierał  też  na  swój  sposób  nauki  i  sztuki.  Zbu- 
dował Palais-Royal  i  założył  1635  akademję  fran- 
cuską. W  1631  otrzymał  R.  godność  para  i  księ- 
cia, a  przedtem  jeszcze  kapelusz  kardynalski. 
Oprócz  pism  religijnych  jest  R.  także  autorem 


dziet:  «ffistoire  de  la  mhre  et  du  fils*  (2 1,  Amsier* 
dam,  1730);  .Testament  du  cardinal  de  Riohdieu* 
(2 1.,  1784);  .Journal  du  cardinal  de  Richelieu, 
qu*il  a  fait  durant  le  grand  orage  de  la  cour*  (2 1, 
Amsterdam,  1664);  jego  .Mśmoires**  wydał  Peti- 
tot  w  .Memoires  relatifs  k  Thistoire  de  France* 
(t.  7  i  8,  Paryż,  1823).  —  Biografje  R.  pisali: 
Leclerc  (9  ed.,  Amsterdam,  1753)  i  Martineau  (3  L, 
Paryż,  1366);  Topin  ,Uuis  XIII  et  R.«  (3  wyd., 
1877);  Dussieaux  ,Le  cardinal  R."  (1885V. 
Riolielieny  Łiudwik  Fran- 
ciszek Armand  Duplessis, 
książę  de...),  marszałek 
Francji,stryjeoznyprawnuk 
poprzedniego,  syn  Arman- 
da Yignerot,*  1696  1 1788. 
W  14  w.  życia  zaślubiony 
z  panną  Koailles,  przepę- 
dził pierwsze  lata  młodości 
na  dworze  Ludwika  Xiy, 
gdzie  miał  wielkie  powo-  «  i.  ,  , 
dzenie  u  dam  dworskich,  R>cł>elie^  ^^^"^ 
ale  z  powodu  lekkomyślnego  postępowania  wię- 
ziony był  przez  14  miesięcy  w  Bastylji.  Uwolnio- 
ny nareszcie,  walczył  jako  adjutant  marszałka 
Yillars  w  wojnie  1712.  Po  śmierci  Ludwika  XIV 
wrócił  na  dwór  i  znowu  z  powodu  pojedynku  %  br. 
Gacć  1716  przesiedział  kilka  miesięcy  w  Bastylji; 
to  samo  spotkało  go  1719  roku  za  udział  w  spi- 
sku księcia  Cellamare.  Uwolniony  za  staraniem 
księżny  Yalois,  zyskał  względy  u  Ludwika  XY 
i  czynnym  był  odtąd  zarówno  w  zawodzie  dyplo* 
matycznym,  jak  i  wojskowym.  Waleczność,  s  jaka 
bronił  Genui  przeciwko  angielskiemu  generałowi 
Brown,  przyniosła  mu  w  nagrodę  1748  r«  buławę 
marszałkowską.  Od  r.  1757  naczelny  wódz  wojsk 
francuskich  w  Niemczech^  zmusił  ksiącia  Cumber« 
land  8  września,  t.  r.  do  zawarcia  konwencji 
w  Kloster-Seven,  ale  splamił  swe  imię  strasznym 
uciskiem  i  łupiestwem,  jakiemi  zniszczył  kraje  ha- 
nowerskie. W  1758  musiał  złożyć  dowództwo  i  na- 
stępnie pędził  życie  śród  intryg  dworskich,  roz- 
pusty, gry  i  wszelkiego  rodzaju  swawoli;  a  drugiej 
żony  księżniczki  Guise  zostawił  jednego  syna  księcia 
Fronsac. — Sauiarie  wydał  ^Memoires  du  marecka, 
de  Richelieu  etc."  (10 1.,  Paryż,  1794),  które  w  czę- 
ści tylko  sa  autentyczne;  ,Nouyeaux  memoires  da 
morśchal  duc  de  R.^  (1869,  t.  4).  Por.  Faur  .Yia 
priTŚe  du  marechal  de  Richelieu  etc."  (3  t.»  Paryż, 
1792  i  częściej). 

RiobeUen  German  Emanuel  Armand  Duplessis, 
książę,  mąż  stanu  francuski,  wnuk  popraedniege, 
a  syn  księcia  de  Fronsac,  *  1766,  f  1822.  W  csasid 
wybuchu  rewolucji  wyniósł  się  do  Rosji  i  aostał 
generałem  rosyjskim.  W  latach  1792 — 93  poświę- 
cał się  sprawie  Bourbonów  jako  ich  iołnieri 
i  agent,  ale  wkrótce  powrócił  do  Rosji  i  był  ge- 
nerał-gubernatorem  Odesy.  W  1814  wydalił  się  dt> 
Francji,  został  parem  i  wielklm^c^Jj^man  kró« 
lewskim.  We  wr^eś^lati^^^  VtiiQQ|g^Me  gabi« 
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neta  i  wpływem  swoim  na  cesarza  Alelcsandra 
przycsynił  się  wiele  do  dobra  Francji,  mianowicie 
tet  w  1818  na  kongresie  akwizgrańskim.  Wkrótce 
atoli  przechylając  się  zanadto  ka  stronnictwa  ul- 
trarojalistowskiemn,  zastąpiony  został  przez  ks. 
Decazes'a.  W  1820  powrócił  jeszcie  na  dawne  sta- 
nowisko, ale  nie  zadowoliwszy  nikogo,  nsanął 
się  w  końca  1821. 

Rioliepin  Jan,  poeta  francuski,  *  1849  w  Me- 
dca  w  Algerji,  kształcił  się  w  Douai  i  w  szkole  nor- 
malnej w  Paryżu,  następnie  poświęcił  się  literatu- 
rze i  ogłosił  szereg  powieści  i  poezji,  które  zapew- 
niły mu  wybitne  stanowisko  pomiędzy  współczes- 
nymi pisarzami  francuskimi.  Z  romansów  jego 
ważniejsze:  «Les  ótapes  d'un  refractaire**  (1872); 
.Les  morts  bizarres*  (1876;  „La  glu*  (1881);  ,Le 
paye,  paysages  et  coins  de  rue**  (1883);  „Sapho" 
(1884);  „Sophie  Monnier,  maltresse  de  Mirabeau** 
(1884);  „Brayesgens**  (1886);  z  poezji:  „Lachan- 
son  deGueuz"  (1876);  ,Les  caresses"  (1877);  „Les 
blasph^mes*  (1884)  i  „La  mer**  (1885);  dramat 
,Nana  Sahib"  (1883);  komedja  „Monsieur  Scapin" 
(1886). 

Richar  Edmund,  teolog  francuski,  obrońca  swo- 
bód galikańskich,  *  1560  w  Chource  w  Szampa- 
nji,  t  w  Paryżu.  Po  wystudjowaniu  teologji 
w  Paryża,  był  profesorem  Sorbony,  następnie 
przełożonym  kolegjum  kardynała  Le  Moine,  a 
wkrótce  potem  syndykiem  uniwersytetu  paryslćie- 
go.  Na  stanowisku  tem  popierał  nieomylność  pa- 
pieża, bronił  swobód  kościoła  galikańskiego  i  wy- 
stępował przeciwko  Jezuitom.  W  r.  1591  występo- 
wał w  obronie  Jakóba  Clement*a,  zabójcy  Henryka 
Walezjusza;  następnie  wziął  stronę  Henryka  IV, 
po  przyjęciu  przez  niego  wiary  katolickiej.  Przy- 
jaciel Fra  Paolo  Sarpi,  bronił  go  przeciw  papieżo- 
wi Pawłowi  V.  W  r.  1611  wydał  dzieło:  „De  eccle- 
siastica  et  politica  potestate,**  za  które  był  osadzo- 
ny w  więzieniu.  Inne  jego  dzieło  jest:  „Historia 
eonciliorum  generalium**  (3  t.,  Kolonja,  1682). 

Rlolierns,  kronikarz  średniowieczny,  Benedyk- 
tyn, żyjący  w  końcu  X  wieku  w  klasztorze  ów.  Re- 
migjusza  w  Rheims.  Napisał  z  polecenia  papieża 
Sylwestra  II  historję  Francji  od  883—998  r.,  wy- 
drukowaną w  Pertza  „Monumenta  Germaniae  hi- 
Btorica*  (1839).  Staraniem  Towarzystwa  historycz- 
nego francuskiego  wyszło  nowe  wydanie  z  prze- 
kładem Gaadota  (2  t.,  Paryż/  1845,  2  wyd., 
1855). 

Riohet  Karol,  fizjolog,  *  1850  w  Paryżu,  stu- 
djował  tam  medycynę  i  został  profesorem  fakulte- 
tu lekarskiego.  Przeprowadził  liczne  badania, 
zwłaszcza  nad  ciepłem  zwierzęcem  i  jest  bardzo 
czynny  na  polu  piśmiennictwa.  Jest  redaktorem 
tygodnika  Beuue  Scientifique  i  ogłosił:  „Les  poisons 
de  rintelligence*  (1876);  „Recherches  eiperimen- 
talesetcliniąues  sur  la  sensibilitś**  (1877);  „L*hom- 
me  et  Tintelligence*  (2  wyd.,  1887);  „La  chaleur 
animale''  (1889);  .Cours  de  p hysiologie''  (1890) 
i  inne. 


Riohmanna  reguła,  reguła  tycząca  się  obli* 
czania  temperatury  mieszanin,  podana  przez  Ricb- 
manna  (*  1711  w  Pernawie,  1  1763  w  Petersbur- 
gu). Jeżeli  fil  i  są  ilości  cieczy  mieszany  oh,  t  i  t 
ich  temperatury,  to  temperatura  mieszaniny  f  ^ 

mĄ-m''  Wzór  ten  służy  w  tym  razie,  gdy  ciecze 
są  jednorodne;  przy  mieszaniu  ciał  różnorodnych 
uwzględnić  trzeba  ich  ciepło  właściwe  (ob.  Ciepło). 
Reguła  ta  znajduje  zastosowanie  w  różnych  zada- 
niach, tyczących  się  ogrzewania. 

Rioluiiond,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
York,  ma  4,500  miesz.  i  wspaniałe  zwaliska  zam- 
ku i  starożytnego  klasztoru.  Od  tego  miasta  rodzi- 
na Gordon- Len nox  nosi  tytuł  parowski. — Rickmomi 
nad  Tamizą,  miasto  w  ang.  hrab.  Surrey,  niegdyś 
ulubiona  rezydencja  królów  angielskich.  Słynie 
z  malowniczego  położenia  i  pięknych  widoków,  li- 
czy 22,684  miesz.  (1891). 

Riohmondy  miasto  stołeczne  północno-amery- 
kańskiego  stanu  Wirginji,  nad  rzeką  James-Riyer, 
ma  100,000  miesz.  (1895),  wiele  pięknych  pałaców, 
liczne  fabryki  i  olbrzymią  konną  statuę  Waszyng- 
tona. R.  prowadzi  znaczny  handel.  Od  r.  1861  do 
1865  był  rezydencją  rządu  skonfederowanych  stą- 
nów  południowych. 

Richmond,  miasto  w  pobliżu  wschodniej  gra- 
nicy północno  -  amerykańskiego  stanu  Indjana, 
w  hrabstwie  Wayne,  liczy  16,608  miesz.  (1890). 

Riclimond  Karol  Gordon-Lennox,  w  Szkocji 
książę  Lenno9,  we  Francji  książę  d^Aubtgny,  w  An- 
glji  książę  Bichmond^  mąż  stanu  angielski,  *  1791; 
nastąpił  1819  po  ojcu  swoim  w  godności  książęcej 
i  w  izbie  wyższej.  W  r.  1830  —  34  był  członkiem 
ministerjum  Grey;  odtąd  trzymał  się  w  pośrodku 
między  whigami  a  torysami,  a  od  r.  1846  występo- 
wał jawnie  jako  protekcjonista.  1  1860.  Najstar- 
szy syn  jego  Karol  Henryk  Gordon-Lentioj!,  szósty 
ksiazę  Richmond,  *  1818,  ukończył  studja  w  Oks- 
fordzie, służył  czas  jakiś  w  wojsku,  od  r.  1841  do 
1860  był  członkiem  parlamentu;  zawzięty  konser- 
watysta, objął  w  gabinecie  torysowskim  1867  mi- 
nisterjum handlu  i  sprawował  je  do  1868,  następ- 
nie objął  przewodnictwo  stronnictwa  torysowskie- 
go  w  izbie  lordów,  od  1874  był  prezesem  rady  taj- 
nej, 1886  został  sekretarzem  stanu  dla  Szkocji. — 
Jakób  I,  godność  księcia  Richmond  udzielił  1623 
swemu  krewniakowi  Ludwikowi  Stuart,  k&  Len- 
nox  i  hr.  Darnley,  który  f  1624;  synowiec  jego 
wyniesiony  został  do  tejże  godności  1641  r.«  ale 
poboczna  ta  gałąź  Stuartów  wygasła  w  linji  mę- 
skiej 1672,  a  tytuł  księcia  Richmond-Lennos^  hra« 
biego  de  March  i  Darnley,  nadsny  był  przez  Ka- 
rola U  jego  synowi  naturalnemu  Karolowi,  uro- 
dzonemu (1672)  z  Ludwiki  Renaty  de  Perrencourt 
de  Quśronailie,  od  1673  księżny  Portsmouth.  Ten 
1  1723.— Wnuk  jego  Karol,  trzeci  książę  Richmond 
i  Lennos^  *  1735,  walczył  w  Siedmioletniej  wojnie, 
był  ostatecznie  feldmar@»ijij^i^ktri9ll9^Ba  uim 
nastąpił  jego  synowiec  KaroL  Lermos^  *  H64,  gu* 


'  Riihter  Jaa  Paweł, 
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lifimator  K&natlf  (f  1819),  Ttz&i  małzeislłfo  je^o 
g  fiU£i3ti&ytk%  GurJotiuw  wiele  posjtŁriiości  tega  ru- 
du  pr^^eszio  ua  wjmieoiunego  wjźc)  jego  sjua  Ka- 
rola (f  18dD|,  który  z  tegQ  powtidu  przyliirał  nazwi- 
sko Gordon  Lenno:. 

Ricliizioiid  Wiliam  Blake  (Biezineod)^  makra 
ADgielski,  sjn  portrecisty*  Jerzego  (*  1809),  *  ISłB,, 
uczeń  Leightoua,  wykoaał  wiele  alegoryczojcb 
j  initologicznjcli  obrazów.  W  r*  1878  zusial  prote- 
Borcm  bistor^  Bztukl  w  Okstordzie,  napisał  kilka 
dzieł  o  sztuce* 

Richter  Jaa  Paweł  Fryderyk,  zwykle  Jean  Pmd 
zwany,  ^nakoraity  pisarz  oiemiecki,  *  17(33  w  Wuq- 
fiiedel  w  Bawar ji,  f  1825  w  BaireutlL  W  Lipsku 
itudłowat  od  1781  leologj^,  ale  zamiast  stanowi 
docliowjiemu^  poświęci!  sic  literaturze.  Nie  poaia- 
dfyne  żac^ayeli  środków  materjaluyt:b,  opnśeit  Lipsk 
1784,  był  lat  kiJka  oaoczy- 
eielem  domowym  i  ogłosi! 
kitka  dsielf  z  kiórycb  ,L>ie 
uasiclilbare  Loge""  (2 
Berlin,  1793,  2  ed.  1822) 
zwróciło  na  niego  uwag-ę 
powsze<.'haa.  Porzuciwszy 
zawód  uauezy  cielsk  i,  miesz- 
kał jyż  10  w  Hof,  już  w  Bai- 
reuih  I  wydawał  jedne  pia- 
ma  za  drugiemi,  Jak:  „Ues- 
perus*'  (4  t.,  Berlin,  1784» 
3  ed.  1819);  pLebeu  des 
Qaintus  Fiilein^  (Oaircutb,  17116, 2  ed.  1881);  ,Biu- 
luen-Fruelit  nnd  DornenstUcko  oder  Kbestaud,  Tod 
und  Hoehzeit  des  armeti  adirouaten  SiebetikŁa**  (4 
t.,  Berlin,  1796-97,  2  cd.  1818);  ^Das  Karap&ner 
Thal"  (Erfiirt,  17^7}  i  l-  d.,  które  mi  alnnał  w  sze- 
regu naj^nak()mitfl?.yclj  wówczas  pisarzów  uiemiec- 
kieh.  Ód  1797  prKebywał  w  rozmaitych  miastaeb, 
%  ISO 4  stale  osiadł  w  Baireutb.  W  romansie  ,Ti* 
latt"*  (Berlin,  181H>J  i  wo  „Klegeljaljre*  (4t„Tiibin- 
genj  1804— 5J»  doszedł  zenitu  swej  działalnosei  li- 
terackiej, Z  pism  Luroorystycznyeb  R,  wymieuia- 
iDj  jeazi^ze:  ^Uas  heimliche  Klnge  der  jelzi^ea 
Miuraer*  (Brem,  ISOlj;  ^Dr,  Kaizenl>erger*s  Ba- 
dereise-  (2  licideL,  1809.  2  ed.  3  t.,  Berll823j; 
pLeben  Fibels''  (Norymberga,  1812);  z  dzieł  zaś 
lilozofic^ajcli  główoiejsze:  ^  Yorscbule  der  Aestlie- 
tłk-  (3  L,  Hamburg,  1804,  3  edycja  Ttilłinff.  1814) 
1  ,jLevana  oderErziebungalubre""  (^Brunświję,  18i)7, 
3  €d.  pomiioioijo,  Szluljjard,  18(j1)*  Zbiorowa  edy- 
cja dsiel  R.,  przygotowana  przt^z  niego  samego, 
wyszła  dopiero  po  jego  śmierci  (65  tomów,  Berlin, 
J 826—38,  3  ed.  34  t ,  Berlin,  1860^63);  wytjór 
16  tomów  (2  wyd.  1805);  naslcpuie  wydaaie  iiem- 
pla  (1^79  w  m  cz.)  i  Kirschoera  (l»82j.  Oprócz 
tycli  pism  wydano  jeszcze  między  innemi:  ,Kicb- 
ter*i  liłiyfweclisel  mit  seinem  Freunde  Chr.  Otto" 
(3 Bvi  lui,  1829);  ^Brieiwecbsel  zwiscben  H.  Yosa 
uod  Jean  Pauł*'  (Heidelberg,  18113);  ,Jeau  FauPa 
Briełeaneine  Jagefldtreuudin'*(Brandenbiirg.l858); 
^Deakwiirdigkeaen  aus  dem  Li^tłeu  Kiciiter*s**  (4  t*, 


Norymberg!!,  1863).  DziaUlnóM  pi 
tak  bogata  i  wjelostronaa*  ze  trudu 
niej  sąd  ryczałtowy.  Przede w^jsC 
lako  nieporównany  linmoryst^  2 
cootyj  praw(ly,  sprawiedliwoaci,  w< 
i  przyjaźni  bucha  z  każdej  prawie  ki 
W  sposób  solne  właściwy  z  najdr 
pozur  szczegółu  rozwiji*ł  R,  idej©  ti 
niuślcjsze.  Za  to  nie  miał  źadoego  zi 
cy  artystycznej.  Pod  tym  wzgiedei 
go  dzieło  nie  może  się  nazywać  skoi 
Cbn  Otto  i  E.  Ferster  .Walirbeat  m 
Leben"  (St.,  Wrocław,  1836"-a8>; 
und  Charaktoristik  Ric!łterV  i^l  t*, 
Spazier  „Jean  Paul  Fried*  R,,  ej  a 
Commentar  su  deasen  Wcrken*  (5 
Funck  „Jean  Paul  Fried>  R.*  (Sleusi 
seber  „Kniiscbe  Giiu^e*"  (Szlulgard 
lich  „Jean  Paul  u  ud  aeiue  Zeiat^eti^ 
lS7ti). 

Richter  Wilbelm,  lekarz,  «  174 
t  1822.  Po  ukoiiczeuin  nauk  w  anii 
sktcwskim  i  po  odbycia  podróży  s& 
proiesorem  położnictwa  w  u  ni  wersji 
skim,  a  następnie  prezesem  tamtą/d 
siwa  lekarskiego.  Ogłosił:  „Rukowci 
wainomu  iskusstwn*  (Moskwa  1807 
der  Medicin  in  Rusj^taud''  (3  t.,  Immi 
przekład  rosyjski,  1814—20). 

Richtar  Józeł,  znakomity  roalar 
krajobrazów  i  budowli,  *  1780  w  1>e 
Od  r*  1806  przebywał  na  dworze  k 
ryskich  w  Puławach  łab  Sieoiawi6« 
osiadł  w  Warszawie,  był  naaezjcN 
Pijarów  na  Żoliborzu.  Z  obrazów  j< 
wane  przez  jego  brata  Karola  Atigua 
nie,  to  jest;  ,  Widok  pałacu  w  Fuła^ 
kościoła  w  Pulawaeii**  i  ^  Widok  Mj 
akicU."*  On  także  dorobił  r>  suaki  do  p; 
dania  dziełka  ksieźnj  Czartoryskti^ 
w  DobroraihL** 

Ricliter  Jan,  agronom  Hlewski,  f 
daktorem  ('zasopisma  wileńskiego 
brukowe'*  i  współpracownikiem  ini 
rjodycznycb.  Praco  jego  oddzielne  ai 
niczy  i  ogrodowy,**  z  nicmiockiei 
Yolkera,  zastosowany  do  klimatu  tu 
Wiluo,  1825  —  27);  .Zasady  ^oapa 
skiiigo**  (1842);  ,0  lnie  towarnyi 
(1834)  i  in. 

Richter  Adrjan  Ludwik,  tnaliu 
*  IbOo  w  Dreźnie,  t  miał  pi 

micdziorytnikiem,  zwrócił  się  atoli 
larstwa  olejnego  i  1841  został  w  Dr^ 
rem  malarstwa  w  tameezne[  akadci 
kilko  letniego  pobylu  we  VVłoszeeh  i 
11  a  znakom itcg^o  pejzażysty,  a  pejzaż 
dzajowoścł^;  z  tego  powoda  uwaź^ij 
za  twórcy  nowego  gatunku  malaratw 
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Richter  Emil  Łudwilr,   prawnik  niemiecU, 

*  1808  w  Stolpen  w  Saksonii,  bjl  od  1838  profe- 
sorem prawa  kościelnego  w  Lipsku,  Marburgu,  od 
1846  w  Berlinie,  mianowany  1852  starszym  radcą 
koosystorza,  a  następnie  tajnym  radc%,  f  1864. 
Główne  jego  dzieła  są:  „Corpus  juris  canonici"  (2 
t.,  Lipsk,  1833—39);  ,Der  Staat  und  die  Deutsch- 
kaiolischen'';  ^Lelirbuch  des  kath.  und  erang.  Kir- 
chenrechta"  (8  wyd.,  1877—86);  ,Gesehichte  der 
evang.  KircheuTerfassung*'  (1851). 

Richter  Herman  Eberhard,  lekarz,  *  1808  r. 
w  Lipsko*  1  1876,  został  1838  profesorem  chirur- 
giczuo-medycznej  akademji  w  Dreźnie,  ale  w  r. 
1849,  podejrzewany  o  udział  w  powstaniu  majo- 
wem,  uwolniony  został  od  tych  obowiązków.  Starał 
się  oprzeć  ierapję  na  podstawie  przyrodniczej 
i  zwalczał  gorliwie  tajemne  środki  lekarskie. 
Oprócz  licznych  artykułów  w  czasopismach,  doty- 
czących głównie  postępów  medycyny,  ogłosił  „Flo- 
ra yon  Leipzig"  (1829j;  ^.Organon  der  physiol.  The- 
rapie**  (1850);  ^Grundriss  der  inuern  Klinik^  (4 
wyd.,  2  t.,  1860).  Wraz  z  Winterem  redagował 
„Medicinische  Jahrbticher''. 

Richter  Ernest  Fryderyk  Edward,  kompozytor, 

*  1808  w  Gross-schónau  pod  Zittau,  1  1879.  Od 
1841  poświęcił  się  studjom  medyczny m,  został 
1843  nauczycielem  teorji  i  kompozycji  w  konser- 
watorjum  i  obok  tego  organistą  przy  kościele  św. 
Piotra.  Jako  kompozytor  utworów  kościelnych, 
tudzież  jako  autor  dzieł  teoretycznych,  np.  „Lehr- 
bach  der  Harmonie^  (17  wyd.,  1886);  ^Lehrbuch 
der  Fnge*  (5  wyd.,  1886)  i  «Lehrbuch  des  einfa- 
chenunddoppeltenContrapunktes*'  (6  wyd.,  1887), 
zjednał  sobie  sławę  znakomitego  muzyka. 

Richter  Hieronim  Teodor,  chemik  i  górnik, 

*  1824  w  Dreźnie,  f  1898,  kształcił  się  we  Frei  ber- 
gu i  następnie  został  tamże  chemikiem  zakładów 
liutniczych.  Od  1856  wykładał  w  akademji  tamecz- 
nej analizę  dmuchawkową,  następnie  metalurgję, 
a  1875  został  dyrektorem  tejże  akademji.  W  r. 
1896  wyszedł  do  emerytury.  Z  prac  jego  chemicz- 
nych najważniejszą  jest  odkrycie  indu.  Ogłosił 
przerobione  wydanie  Plattuera  ^Yorlesungen  Uber 
Hattenkunde"  (2  t.,  1860—3). 

Richter  Eugenjusz,  polityk  niemiecki,  *  1838 
w  Dasseldorfie,  był  asesorem  rządowym;  w  1864 
obrany  burmistrzem  w  Neuwied,  nie  otrzymał  po- 
twierdzenia rządu,  w  skutek  czego  wystąpił  ze 
służby  publicznej  i  wybrany  został  1871  deputo- 
MFanym  na  sejm  pruski  i  niemiecki,  gdzie  został 
przywódcą  dawniej  stronnictwa  postępowego,  na- 
stępnie wolnomyślnego.  Będąc  dobrym  mówcą 
i  obeznanym  ze  sprawami  finanse wemi,  wywierał 
wielki  wpływ  na  swoje  stronnictwo  i  na  prasę  po- 
stępową. Jako  wyznawca  krańcowego  indywidua- 
lizmu zwalczał  wszelkie  plany,  mające  na  celu 
wzmocnienie  władzy  państwa,  jak  wykup  kolei  że- 
laznyeii,  powiększenie  dochodów  przez  podwyżkę 
eeł,  ograniczenie  swobody  przemysłu  i  handlu 
i  projekty  retormy  prawodawstwa  socjalnego.  Bę- 


dąc nieprzyjacielem  ks.  Bismarcka,  wszelkiemi 
środkami  dążył  do  obalenia  go.  W  tym  celu  łą* 
czył  się  z  ultramontanami,  socjalnymi  demokrata* 
mi  i  wszelkiemi  stronnictwami,  uczynił  ustępstwo 
ze  swych  zasad  w  kwestjaeh  kościelno-poiitycz* 
nych  i  zdołał  z  Windhorstem  zdobyć  większość 
w  izbie  1884  roku.  W  r.  1885  założył  dziennik 
Freissinnige  Zeitung.  Napisał  ,Die  preussische 
Staatsschuldenwesen  nnd  die  preussischen  Staats- 
anleihen"  (1869);  ,Das  neue  Gresetz  betr.  dieKon- 
solidation  preuss.  Staatsanleihen*  0870);  »Prak* 
tische  Anleitungzur  Grandung  und  Errichtung  voa 
Konsumyereinen*  (Berlin,  1867). 

Richter  Edward,  geograf,  *  1847  w  Manners* 
dorf  pod  Wiedniem,  studjował  w  Wiedniu  histoiję 
i  geografję,  był  1871—86  nauczycielem  gimna- 
zjum w  Habsburgu,  następnie  został  prolesorem 
uniwersytetu  w  Gr&z.  Zasłużył  się  zwłaszcza  ba- 
daniem lodników.  Ogłosił:  ^Das  Herzogthum  Salz- 
burg" (1881);  „Die  Alpen*^  (1885);  »Die  Gletscher 
der  Ostaipen''  (1888)  i  in.  Redagował  dzieło  ^Die 
Erschliessung  der  Ostalpen''  (3  t,  1892—94) 
i  z  Penckiem  wydał  , Atlas  der  oesterreichischen 
Alpenseen'*  (1895). 

Richthofen  Ferdynand,  baron>  podróżnik  i  geo- 
log, *  1833  w  Karlsruhe  na  Śląsku,  kształcił  się 
w  uniwersytetach  wrocławskim  i  berlińskim,  na- 
stępnie badał  Tyrol  pod  względem  geologicznym. 
W  1860  jako  członek  ekspedycji  praskiej  zwiedził 
Azję  wschodnią  i  południową,  zwłaszcza  Chiny 
i  Japonję,  a  nadto  Amerykę  zachodnią.  Powróci- 
wszy 1872  do  kraju,  został  1875  profesorem  geo- 
logji  w  uniwersytecie  w  Bonn,  1883  w  Lipsku, 
1886  w  Berlinie.  Zbadał  budowę  geologiczną  Ohin» 
tameczne  pokłady  węgla,  les  azjatycki,  skały  tra- 
chitowe  i  in.  Oprócz  wielu  prac  w  czasopismacli 
specjalnych  ogłosił:  ,Geognostische  Beschreibung 
der  Umgegend  Ton  Predazzo^  (1860);  „Die  Kalkal- 
pen  Ton  Yorarlberg  und  Nordtirol*  (1859,  1861); 
„Die  Metaliproduktion  Kaliforniens'*  (1865);  „The 
natural  system  of  rolcanic  rocks^  (1867);  „China'' 
(Berlin,  4  t.,  1877—81);  „Aufgaben  und  Mcthoden 
der  heutigen  Geographie**  (1883);  „Piihrer  tar  For* 
schungsreisende''  (1886). 

Ricimer,  wódz  w  państwie  Rzymsko-Zachod- 
niem,  pochodził  z  rodu  królów  swewskich.  Z  od- 
wagą i  wysokiemi  talentami  wojskowemi  łącząc 
chytrość,  iałsz  i  przewrotność,  władał  państwem 
Zachod.-Rzymskiem  w  imieniu  kreowanych  przez 
się  słabych  cesarzów;  455  r.  dał  koronę  Flawju- 
szowi  Awitusowi,  456  zrobił  go  biskupem,  a  wy* 
niósł  na  jego  miejsce  Majorianusa  457,  którego- 
461  r.  kazał  zamordować,  a  cesarzem  uczynił  Li<^ 
bjusza  Sewera;  po  śmierci  tego  (465)  dwa  lata  sam 
jeden  sprawował  rządy,  a  następnie  osadził  natro«^ 
nie  Prokopjusza  Antemjusza  i  oźeni<  go  z  własi:^% 
córką.  Gdy  i  ten  jednakże  został  zamordowany 
472  r.,  objął  władzę  Olybrjusz;  nowy  ten  cesars 

i  R.  marU  tegoż  jeszM^^ip^o^Ic 
RiciDOS,  roślina,  ou.  Kącznik.        '  O 
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Rickert  Henryk,  polityk  niemiecki,  *  1833 
w  Gdańsku,  był  naprzód  współpracownikiem,  na- 
stępnie redaktorem  i  właścicielem  liberalnego 
Siennika  Danńger  Zeiiung^  1870  wybrany  depu- 
towanym do  sejmu  pruskieg^o,  1874  do  parlamen- 
tu niemieckiego*  gdzie  należał  do  stronnictwa 
narodowo^iberalnego,  i  wywierał  wielki  wpływ 
w  kwestjach  finansowych.  1878  wystąpił  z  szere- 
gów partji  narodowo-liberalnej  i  przystąpił  do 
swifzku  liberalnego  (secesjonistów).  Od  1884  był 
jednym  %  przywódców  stronnictwa  woinomyśl- 
aego. 

Ricord  Filip,  syfllidolog,  *  1800  w  Baltimore 
w  Stanach  Zjednoczonych,  f  1889;  w  1820  przy- 
był do  Paryża,  studja  odbywał  głównie  pod  kie- 
runkiem Dnpuytrena  i  i  Łisfranca,  w  1816  otrzy- 
mał stopień  doktora  i  wyjechał  w  okolice  Orleanu, 
gdzie  wkrótce  świetną  zyskał  praktykę.  W  1828, 
zwyciężywszy  na  konkursie, 
prowadził  przez  lat  2  kurs 
ćwiczeń  operacyjnych  w  szpi- 
talu Pitió,  a  od  1851  został 
naczelnym  chirurgiem  szpita- 
la wenerycznego  du  Midi.  Od 
tej  chwili  rozpoczynają  się 
jego  prace  specjalne  wielkiej 
wagi  w  nauce  i  coraz  więk- 
sze powodzenie  w  praktyce. 
Od  r.  1834  zaczął  prowadzić 
w  tymże  szpitalu  wykłady. 
Zasługi,  jakie  położył  dla  sy- 
filodologji,  są  bardzo  wiel- 
icie.  Odróżnił  on  ściśle  kilka  postaci  chorób  wene- 
rycznych, dawniej  mieszanych  z  wielką  szkodą 
^la  chorych.  Wiele  przyczyniło  się  do  tego  usys- 
tematyzowania zaszczepianie  umyślne  chorób  we- 
nerycznych; prócz  ogólnej  podstawy  zawdzięcza 
mu  nauka  rozjaśnienie  wielu  szczegółów  i  dosko- 
nały atlas  chorób  wenerycznych.  Ważniejsze  dzie- 
ła: .De  la  blenorhagie  de  la  femme*'  (1834);  .Mo- 
nographie  du  chancre''  (1837);  .Traitó  des  mala- 
dies  YŚnćriennes*  (1838);  ,De  la  syphilisation 
1 1.  d.^  (1853);  ,Clinique  iconographiąue*'  (1841— 
66,  s  66  tabl.);  .Lettres  sur  la  syphilis''  (3  wyd., 
1863);  .Leęons  sur  le  chancre''  (1857). 

Riootti  Herkules,  historyk  włoski,  *  1816,  po- 
święcał się  naprzód  studjom  matematyczno-tech- 
nicznym,  następnie  historji  Turynu  i  za  dzieło 
„Storia  delie  compaguie  di  yentura  in  Italia^ 
(1844 — 45,  t.  4),  mianowany  był  1846  profesorem 
historji  w  Turynie.  Jako  kapitan  inżynierji  wziął 
udziai  1848  r.  w  wojnie  z  Austrją  i  dostał  się  do 
niewoli.  Po  uwolnieniu  i  objęciu  katedry  napisał: 
.Sioria  delia  monarchia  piemontese*'  (1861—69, 
t.  6).  Wybrany  do  parlamentu,  był  później  sena- 
torem, od  1878  prezesem  akademji  nauk,  f  1883. 
Ogłosił  jeszcze:  „Storia  delia  constitutione  ingiese'' 
i  „Sopra  la  storia  d'Italia  dal  basso  impero  ai  co- 
muni«  (1848).  Por.  Ferrero  ,  Della  vita  e  degli 
•oritti  di  E.  R.«  (Florencja,  1888). 


Ricord  Filip. 


Ridderstad  Karol  Fryderyk,  publicysta  i  poe* 
ta  szwedzki,  ♦  1807.  Początkowo  służył  w  wojska* 
następnie  poświęcił  się  literaturze,  osiadł  w  Lin- 
kOping  i  redagował  tamże  bardzo  cenione  czaso* 
pismo  prowincjonalne  6$tg6tha  KorrespandeTUen; 
równocześnie  jako  członek  sejmu  szwedzkiego  roz- 
wijał niepospolitą  działalność  polityczną.  R. 
wcześnie  już  objawiał  zdolności  poetyczne.  Opróei 
kilku  zbiorów  poezji  lirycznych  (3  t.,  LinkOpinir, 
1856—58)  i  nowel  (3  t.,  ŁinkOping,  1849)  wydał 
także  znaczną  liczbę  romansów,  któremi  poczesne 
zajął  miejsce  w  literaturze  szwedzkiej.  Próbowai 
też  sił  w  dramacie,  ale  z  nierównie  mniej ssem  po- 
wodzeniem. 

Riddle  Albert  Gallatin,  pisarz  amerykański, 
*  1816  w  Monśon  (Massachusetts),  studjował  pra- 
wo, oddał  się  polityce  i  był  1860  r.  wybrany  n& 
członka  kongresu  związkowego.  Napisał  biografje 
J.  A.  Garfielda  (1880)  i  Benjamina  F.  W&de(18d6) 
i  szereg  noweli,  jak:  „Bart  Ridgely"  (1873);  ,The 
portrait*  (1874);  „Alice  Brand*  (1875);  „The  hou- 
se  of  Ross"  (1881);  „Castle  Gregory*  (1882);  „The 
hunter  of  the  chagrin"  (1882);  „Uart  and  his  bear" 
(1883);  „Mark-Loan«  (1883);  „Old  Newberry  and 
the  pioneers"  (1884);  „Tory^sdaughter**  (1888)  i  ia. 

Ridi^er,  herb:  Tarcza  dwu- 
dzielna, pole  prawe  ścięte:  w  gó- 
rze czerwone,  w  dole  białe;  po- 
le lewe  ścięte,  w  górze  białe, 
w  dole  czerwone.  W  polu  pra« 
wem  —  trzy  pasy,  w  polu  le- 
wem i  u  szczytu— ręka  zbrojna, 
trzymająca  żelezieo  w  kształcie 
litery  S. 

Rldotto    (muz.j,  wyjątek 
z  większego  utworu. 

Riebeok  £mil,  podróżnik,  *  1843  r.  w  Łe^a 
w  księstwie  Anhait,  f  1885,  studjował  nauki  przy- 
rodnicze w  Lipsku  i  Freiburgu,  a  w  r.  1880—83 
w  towarzystwie  Mooka  i  Rosseta  odbył  wielką  po- 
dróż po  Azji.  Sprowadzone  stamtąd  bogBte  zbiorj 
złożył  w  muzeum  przemysłowem  w  Berlinie  i  w  mu- 
zeom przyroduiczem  w  Halli.  Kosztem  własnym 
popierał  inne  wyprawy  naukowe  i  ogłosił  „Die 
gelst&mme  7on  Chitagong''  (1885). 

Riebekit,  minerał  z  rzędu  krzemianów,  z  gra« 
py  hornblendy,  występuje  w  postaci  słupów  mi- 
kroskopowych w  niektórych  granitach  i  trmchitaeh 
i  składa  sie  z  krzemianu  sodu  i  żelaza. 

Riecke*'£dward,  fizyk,  *  1895  w  Sztntgardzie. 
kształcił  się  pierwotnie  w  tameczne)  akademji  te- 
chnicznej, następnie  studjował  matematykę  i  fiij- 
kę  w  Getyndze,  gdzie  został  asystentem  W.  We- 
bera, a  następnie  profesorem  fizyki.  Liczne  jego 
badania  tyczą  się  wirów  cieczy,  elektrodynamiki, 
teorji  zmiany  stanu  skupienia  i  in.,  oraz  ogłosił 
„Lehrbuch  der  £xperiiLentalphysik*  (2  t.,  189t)). 

Riedel  August,  malarz  niemiecki,  *  1802  w  i>ai- 
reuth,  1 1883,  od  1829  pi^Twąiąc^ 
Specjalnością  R.  jSf^mWsl^ii^^^^^  iadj* 


Ridger. 
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kich  prs/  ezamjacem  iwietle  słoneczneiD.  W  kie- 
runku tym  doazedł  do  mistrzostwa  i  stworzył  wła- 
ściwy sobie  rodzaj  malarstwa.  Do  najsłynniej- 
szych jego  obrazów  należą:  „Neapolitanka  ua  brze- 
gu morza^;  ^Sakuntala^;' , Rodzina  rybaków  nea- 
politańskich*;  „Judyta''  (w  Pinakotece  monachij- 
skiej); ^Medea*';  „Albanka'*;  „Dziewczyna  w  ką- 
pieli" i  t.  d.  R.  celuje  głównie  szczególną  zdolno- 
ścią nadania  swoim  postaciom  plastyczności,  jak 
rzadko  który  artysta  naśladować  potrafi. 

Rlejp^er  Franciszek  Ładysław,  patrjota  i  pu- 
blicysta czeski,  *  1818  r.  w  Semilach,  jedynak 
zamożnego  młynarza;  po  ukończeniu  nauk  gim- 
nazjalnych w  Iczynie  i  Pradze,  tamże  odbywał 
studja  filozoficzne  i  prawne,  poczem  rozpoczął 
praktykę  w  sądzie  kryminalnym.  Już  podczas  po- 
bytu swego  w  uniwersytecie  wszedł  w  stosunki 
z  innymi  patrj jotami  i  gorliwie  pracował  nad  roz- 
budzeniem życia  narodowego  pomiędzy  swymi 
apółziomkami.  Aresztowany  w  skutek  tego  w  stycz- 
niu 1842,  był  zmuszony  porzucić  karjerę  urzędni- 
czą i  poświęcił  się  publicystyce  i  przygotowaniu 
się  do  egzamiliu  doktorskiego.  Jednocześnie  roz- 
winął wielką  działalność  na  polu  narodowem, 
już  to  starając  się  o  założenie  towarzystwa  dla 
rozszerzania  pożytecznych  książek  pomiędzy  lu- 
dem, już  to  agitując  na  korzyść'  otwarcia  teatru 
narodowego,  już  wreszcie  wpływając  na  zreorga- 
nizowanie jednoty  przemysłowej  i  podniesienie 
w  niej  myśli  do  założenia  czeskiej  szkoły  prze- 
mysłowej. Otrzymawszy  1846/.  stopień  doktora 
praw.  udał  się  8  porady  lekarzy  przez  Węgry, 
Serbję,  Pogranicze,  Sławonję  i  Chorwację  do 
Włoch,  gdzie  był  świadkiem  rozpoczęcia  ruchów 
narodowych  1848  r.  Na  wieść  jednak  o  dniach 
Marcowych  w  Pradze  i  Wiedniu,  jak  równie  o  u- 
dzieleniu  konstytucji  w  Austrji,  wezwany  nadto 
do  powrotu  przez  swych  przyjaciół,  wyjechał 
s  Rzymu  i  udał  się  do  Czech  przez  Wiedeń,  gdzie 
wziął  udział  w  naradach  drugiej  deputacji  cze- 
Bkiej,  wysłanej  w  celu  wyjednania  dla  Czech  u- 
rzędów  centralnych,  oraz  przełożenia  ministerjum 
innych  wymagań  narodu.  Po  powrocie  do  Pragi 
rozpoczął  działalność  polityczną,  będąc  podczas 
swej  nieobecności  wybrany  do  zgromadzenia  na- 
rodowego. Wybrany  do  komisji  wyznaczonej  z  ło- 
na zgromadzenia  do  traktowania  z  przyuyłymi  do 
Pragi  posłami  parlamentu  frankfurckiego,  R.  sta- 
nowczo odrzucił  ich  żądania,  ażeby  Czesi  wzię- 
li udział  w  obradach  tegoż  parlamentu,  i  dowo- 
dził, że  Austrja  koniecznie  musi  stanowić  pań- 
stwo samodzielno,  niezależne  od  rzeszy  niemiec- 
kiej, i  że  jądrem  jej  są  i  muszą  być  Słowianie. 
29  maja  1848  roku  był  powołany  razem  z  Palac- 
kim,  Braunerem  i  Strobachem  do  rządu  tymcza- 
sowego. Wysłany  z  hrabią  Mosticem,*  złożył  ce- 
sarzowi w  Insbruku  obszerny  memorjał  o  histo- 
rycznych prawach  ziemi  czeskiej,  oraz  o  stosun- 
kach i  domaganiach  się  Czechów;  rezultatem  tej 
deputacji  było  zwołanie  sejmu  czeskiego,  do  któ- 


rego R.  był  wybrany  z  okręgu  chrudzimskiego  I 
semilskiego.  Wybrany  następnie  do  rady  państwa 
aż  z  siedmiu  okręgów,  był  jednym  z  przywódców 
słowiańskiej  prawicy,  energicznie  bronił  interesów 
Słowian,  i  gorliwie  występował  przeciwko  Wę* 
grom,  przez  co  stał  się  nienawistnym  partji  nie- 
miecko-madziarskiej.  Po  rozpoczęciu  ruchów  paż«- 
dziernikowych  zmuszony  opuścić  Wiedeń,  napr4i* 
no  usiłował  zebrać  słowiański  przeciwparlament 
w  Bernie,  poczem  wziął  udział  w  obradąch  sejma 
w  Kromierzyżu,  a  po  jego  rozpędzeniu  powrócił 
do  Pragi.  Wkrótce  lednakże  (18  kwietnia  1849) 
udał  się  za  granicę,  dłuższy  czas  przebył  w  Paiy*^ 
żu,  podróżuwał  następnie  po  Belgji,  Holandji 
i  Wielkiej  Brytanji.  Podczas  swej  podróży  stadjo«» 
wał  gospodarstwo  narodowe,  badał  stosunki  ekor 
nomiczne  zwiedzanych  krajów,  a  po  powrocie  d» 
Pragi  na  początku  1851  r.  miał  zamiar  habilito* 
wać  się  na  uniwersytecie  praskiem  jako  doceni 
ekonomji  politycznej;  gdy  jednakże  to  nie  przysz- 
ło do  skutku/  poświęcił  się  całkowicie  literaturzOp. 
która  aż  do  ogłoszenia  patentu  Wrześniowego  sta^ 
nowiła  jego  jedynie  zajęcie.  W  tym  też  czasie  po«^ 
ślubił  R.  córkę  dawnego  swego  przyjaciela  Pa* 
lackiego.  1859  objął  redakcję  encyklopedji  cze- 
skiej (Slovmk  naucxny)t  wydawanej  przez  zasłużo* 
ną  firmę  księgarską  1.  L.  Kobera,  i  ukończonef 
1874  w  11  tomach.  Ogłoszenie  patentu  Październi* 
kowego  zwróciło  R.  znowu  na  drogę  polityczną^ 
Przedewszystkiem  starał  się  o  założenie  własne-^ 
go  organu;  obrał  sobie  Narodni  lUty^  na  która^ 
niedawno  przedtem  otrzymał  koncesję  dr.  J.  Gre* 
ger.  Wkrótce  potem  (1861)  był  wybrany  do  sej* 
mu  czeskiego,  oraz  do  rady  państwa,  i  na  jej  po- 
siedzeniach  gorliwie  bronił  interesów  swego  na-^ 
rodu  i  staczał  zacięte  walki  z  centralistami  nie* 
mieckimi.  1864,  z  powodu  różnego  zapatrywania 
się  na  sprawy  polskie,  zerwał  wespół  z  Palac<* 
kim  z  dotychczasowym  swym  organem  Narodnimi 
listy  i  założył  nowy  dziennik  NarocL  Wtedy  to> 
powstały  stronnictwa  Młodych  i  Starych  Czechów, 
różniące  się  głównie  zapatrywaniem  na  stanowiska 
szlachty  w  narodzie,  a  trzymające  się  jedno* 
myślnie  tego  samego  programu  federalistyez<»^ 
uego.  Po  zaprowadzeniu  dualizmu  w  Austrji, 
agitował  w  kwietniu  1867  r.  za  nieprzyjeciem. 
przez  Czechów  udziału  w  radzie  państwa.  W  ma- 
ju t.  r.  udał  się  na  wystawę  etnograficzną  do  Mos-^ 
kwy.  Po  powrocie  do  Pragi  zorganizował  bierną, 
opozycję  Czechów  przeciwko  wprowadzeniu  nowej 
ustawy  dla  krajów  cislitawskich  i  domagał  się  dia^ 
korony  czeskiej  praw  i  znaczenia,  jakie  otrzymały 
Węgry.  Ważną  również  grał  rolę  w  czasie  poro» 
zumień  z  Czechami  ministerjum  Uohenwarta,  a  na- 
stępnie Potockiego,  które  jednakże  nie  przywiodły 
do  żadnych  rezultatów.  Ogłosił  1877  do  komiteta 
słowiańskiego  moskiewskiego  adres,  skonfiskowany 
przez  rząd  austrjacki.  Gdy  jednak  1878  r.  Austrja. 
zajęła  Bośnię,  R.  z btilj^yię^  <y-e^4^i,iłrczcl^ 
stronnictwa  młodoezeskiego  znowu  wst^pii  dosej- 
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fiie  wiece]  olż  dawoiej  umiarkowaDym,  Pol 


mti 

x&4  fiie  więcej  mi  dawtiŁej  umiarkowaDj 
upadku  łswe^a  s^roo&ieŁw&,  i  dozuaaąj  porażce  n. 
w j lorach  1891  ustąpił  2  arcDj  poUt^czaej.  Na 
potu  literackicia  w  jatę  powal  R,  w  rozmaitych 
ezaśopisaciit  lak  ezcsktcb,  jak  niemieckich  i  trati- 
^askieb;  llóraaczjł  uŁworj  dramatyczne  (miedzy 
ionemi  komedję  Fredry  ,Piin  Czapek*  i  dramat 
€liojeckiego  ^Viada  a  Jaaka*)  i  w.  i  a,  Oddaielaie 
iprjdftł:  śtateich  a  pracich  nebmoŁnjch  a  jich 
Tysuamu  w  narodaim  hoapodarsl?***  iPrwj^a.  1850). 
pPrdmysl  a  po-itup  wyroby  jcho  r  pusubeoi  svem 
k  blabobytu  a  sTobodje  lida  zylasztio  pracujieiho* 
{Pra^a»  18tł0);  ^Lea  SlaTca  d'AQiriebe»*'  abiur  ar- 
tykuidw  dzienni  karskich,  pisanych  1860;  .Sbynik 
naucuy^  (Ptii^a,  185*^—71.  i  U). 

Rieggar  Józef  Antoni,  zasluiony  pisarz  aa  po- 
lu historji  i  statystyki  czeskiej,  *  1742  w  laibru- 
Jtu,  1 1^^^  w  Pradze.  Po  ukończenia  studjdw  hu- 
iniioiisraych  i  prawaych  pod  okiem  ojca  awe^o, 
Pawia  Józ^^fa  R-  1705,  f  1775),  pret^jsora  pra- 
wa i  liistorji  w  Insbruku,  a  następnie  w  Witdtuu, 
1764  Ł09tai  profesorem  prawa  kościelnego  w  aka- 
ildmji  tervz]ańskiej  w  Wiedniu,  a  1TU5  profosurem 
prawa  w  uni  wersy  teinie  we  Krejburgu*  1778  r*  po- 
wołany na  prołesora  prawa  państwowego  w  unr- 
ireray lecie  praskim,  został  żanizein  mdcą  przy 
guberąjom  czeskiero.  Owocem  situdjów  nad  lii* 
uŁorja  i  aiatystyka  ezuska  są  cenne  dńtU,  3i  kló- 
ryefi  najwainiejsiTe:  ,StudentenaLiltungen  in  B^h- 
men**  (Praga,  1787);  ^^Malerialen  zur  alteo  und 
aeuren  i^talistik  Ton  Bohmen**  (121,,  1787  —  17^10; 
^Archiir  der  Gcscbicbte  und  Statistik,  insbesoode- 
re  Toii  Bohmen*  (3  t,,  Drezno,  1792— 95J;  ^Ffir 
Bdhmea  ?oa  Odbrnen"*  (Praija,  ITŁłi):  Skizze  einer 
fltatistiacliea  Landeskunde  BObmen*^  (3  zeszyty, 
17146);  Kieggeriana"  (2  t,  17i^2)  i  in.  Por.  J.  W  an^ 
der  voa  Grilawalda  ^B.o^rafie  der  beiden  BiUer 
m,**  (Praga  i  Wiedeń,  1798). 

Rlego  y  NmiaZp  Don  Rafael  del^  generał 
hiszpański,  *  178t>  w  Oriedo  i  miodzjcńceni  jeszcze 
wstąpił  do  gwardji  przybocznej  królewskiej. 
W  czasie  powstania  w  Araajnez  t.  1808  ocalił  od 
2emsŁj  ludu  dawnego  ulubieńca  królów skiogo,  ks, 
Pokojn.  Uwięzioay  przez  Murata  za  udziat  w  tycb 
ruchach,  po  wyjściu  na  wolnośCi  pracował  gorąco 
nad  wrzuceniem  jarzma  Napoleońskiego  i  slu/.ył 
w  pułku  asturyjskim  w  stopniu  kapitana.  Wzięty 
do  niewoli  i  odesłany  do  Francji,  oddawał  się  gor- 
liwie naukom.  Po  zawarciu  pokoju  wrócił  do  kraju 
i  otrzymał  stopień  podpułkownika,  W  ^roku  1819 
wziął  udział  w  powgtaniu  wojsko wem  przeciwko 
Ferdyoaodowi  vll,  w  którem  obok  wielkiej  oso- 
bistej waleezaości»  okaiał  niepoślednią  zdolność 
Jderowaaia  wiekszemi  siłami  wojeonemi.  Po  za- 
twierdzeniu przez  króla  kuustytncji  z  n  1812  po- 
wrdcii  iiiemai  juk  tryiimtator  do  Madrytu  we 
waseśniu  1820  r,  W  ci^jgu  dwu  lat  uaatepnych,  to 
prześladowany  za  dażuuad  republikańijkie,  to  zno- 
wu powoływany  fia  rozmaite  wyiase  atauowiska^ 


loMawnl  ezus  jftllS  na  wygaarf 
1822  obrany  deputowanym  do  k< 
prezesem  te^^o  zgromadzenia  i  na 
dał  dowody  wielkii^go  umiarkowani; 
burzenia,  wywołanego  przez  gwar 
stanął  jako  prosty  ochotnik  w  szf* 
nikdw  konstytucji,  ^a  wk raczeni 
do  Hiszpanjit  mianowany  drugim 
pod  Dacze luem  dowództwem  Oałleat 
stąpU  do  kapitulacji  zawartej  prze; 
cuzami  i  coinąl  si^^  ze  swuim  odd 
Siera  Murena,"  Pojmany  przez  wJoj 
Francuzom,  kłórzy  go  do  Madrytu 
tamże  8  grudnia  lUdS  puwieazonj^ 
del  Rie^o  ^Memoiis  ot  tho  Jiie  of 
and  bis  tamiiy*  (Load,,  1824);  Kai 
da  mil  i  tar  e  politica  de  Uiego  j  N 
1S44J. 

Ki«hl  Willi elm  Henryk,  pisarz 
182 J  w  iJibeneh  nad  iienem.  f  189 
fesor  nauk  kameraiuycli  w  Mon. 
jest  aie  tylko  jako  anior  wielu  dzie 
wjkładaoyeh  przez  niego  przedm: 
jako  uuwelista.  krytyk  i  historjrk, 
dzieła  są:  ^Die  >ialurgesebichte  d 
Sztutgard,  185^);  ^Uie  deutsche  Ai 
^Cutturstudien  aus  drei  Jahrliuudj 
S  wyd.  187  3);  ^Gesehichten  aui 
tiimże,  l8tiS-18iJit);  ,Uie  PłiŁlzet^ 
Volksbild"  (t.t  l^^i};  ,Musikali8( 
kttplc'*  ij  wyd.,  lS8d> 

Rlemanii  Jcrzj  Fryderyk  Ber 
tyk,  *  182l>  r.  w  Breselcn*  pod 
w  liano  werze,  f  18tid;  kształcił 
i  Berliuie,  1854  został  docentem, 
rem  w  Getyndze.  Kuzwmął  znaes 
cji  algebraicznych  i  funkcji  Ab 
,Ueber  die  ilypotbesen  welche  d< 
G rundę  licgcu**  (1854)  otworzył  no^ 
daniach  nad  pocstawami  geomotrjii 
mclte  malhematisclie  Wcrke 
przez  Webera  i  Dedekiuda  (1878, 
jego  odczyty:  o  ciężkości,  o  ciaiei 
aoici  (lS7ti)  I  o  równaniach  róznicJ 
3  wjd.,  1882)  opracował  Hattendoi 

Ri  emanu  Hugo,  muzyk  niemi 
w  księstwie  Schwarzi>arg-Sonderl] 
wał  Uluzotje  w  Berlinie  i  Tubind: 
muzyko  w  konserwatorjum  lipskie 
jdoceuCem  muzyki  w  uniwersytei 
ustąpieniu  z  ie'^o  stanowiska  w  r. 
czyciel  muzyki  osiadł  w  Bydgoss 
nowauy  był  nauczycielem  w  kousef 
burtikiem.  Opnk-z  prae  mniejszym 
HJilaeaittel  der  Modulatiuu*  (Easse 
kaliscbe  hynta^is*  (1877);  ,55kiz; 
Metbode  der  Harmouielchre*  {2  Wf 
buch  der  Harratinielehre'*,  1888); 
der  Meludik*  (1883);  .Mnsikalischi 
AgogiJŁ*^  {mjĄ  ^^ft^m^iii 
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Rienzi  Mikołaj. 


lehre*  (1886);  .Lehrbaeh  der  einfacliea,  dopeUen 
tiad  mutiereadea  KontrapaDkts''  (Lipsk,  1888); 
yMasikalische  Katechismeo**  (1888);  ^Stadiea  zur 
-Gesohichte  der  Noteaschrift''  (Lipsk,  1878);  ^Die 
EntwickeluDg  unser  Notenschrift''  (1881);  Musik- 
Leiikoa**  (3  w.,  1887);  ,Opern  handbuch**  (1884) 
Nadto  skomponował  kilka  utworów  Da  fortepjan, 
pieśai  i  t.  d. 

Rienziy  albo  Cola  di  JSien* 
n',  t.  j.  Mikołaj  syn  Wawrzyii- 
4sa,  właściwie  Mikołaj  Gaim- 
Rzymianin  z  ni  z  kiego  sta* 
na,  *  1313  usiłował  w  poło- 
wie Xiy  w.  miastu  rodziune- 
mu  przywrócić  8taroźytn%  u- 
stawę  republikaiiską.  Jako 
notarjusz  publiczny  zaskarbił 
Bobie  miłość  ludu  i  1343  wy- 
słany był  z  poselstwem  w  cha- 
rakterze mówcy  do  papieża 
Klemensa  VI,  rezydującego  w  Avignon,  ażeby  go 
nakłonić  do  powrotu  do  Rzymu;  20  maja  1347  r. 
ogłoszony  trybunem  ludu,  złamał  przewagę  szlach- 
ty, stanął  na  czele  rządu,  przywrócił  moc  prawom, 
zapewnił  spokój  i  ugruntował  nowy  porządek 
5r  Rzymie,  któremu  zdawał  się  zwiastować  dawno 
ubiegłą  sławę.  Pozyskał  nawet  względy  papieża 
i  mianowany  był  rektorem  Rzymu.  Jednakże  da- 
leko sięgającemi  projektami  przywrócenia  Rzymo- 
wi panowania  nad  światem  stracił  przychylność 
papieża,  a  gwałtami  i  uciskiem  odstręczył  masy 
ludu  i  skutkiem  wynikłych  zaburzeń  1348  musiał 
uciekać.  Czas  jakiś  ukrywał  się  R.  w  Abruzzach, 
notem  wyjechał  do  Pragi,  gdzie  z  rozkazu  Karola 
IV  był  aresztowany,  wydany  papieżowi  i  przez 
tego  jako  kacerz  wieziony.  Następca  Klemensa 
VI,  Inoceuty  IV,  użył  go  za  narzędzie  do  poskro- 
mienia zbytnich  roszczeń  szlachty,  mianował  go 
senatorem  i  wysłał  do  Rzymu  1354.  I  tym  razem 
potrafił  R.  zgnieść  szlachtę,  ale  gdy  w  końcu  i  lud 
zniechęcił  do  siebie,  w  czasie  nowego  wybuchu 
powstania  został  przez  tenże  lud  zamordowany. — 
Por.  Papencordt  ^Cola  di  R.  und  seine  Zeif*  (Ham- 
burg, 1841);  Auriao  ,,Etude  historique  sur  Nicalas 
R.*"  (Amiens,  1885);  Rodocanachi  ,Cola  di  R.* 
^Paryż,  1888).  Los  R.  bywał  często  przedmiotem 
utworów  poetycznych.  Buhner  napisał  powieść, 
Jul.  Moacn  tragedję,  Ryszard  Wagner  operę. 
U  nas  Asnyk  napisał  dramat  ,Cola  R.**  (Kraków, 
1874). 

Riepin  Eljasz,  malarz  rosyjski,  ob.  Repin. 
Ries  Ferdynand,  znakomity  kompozytor,  *  1784 
w  Bonn,  kształcił  się  pod  kierunkiem  ojca  swego 
koncertmistrza  Franciszka,  a  później  pod  ste- 
rem Beethoyena  na  fortepianistę  i  kompozytora 
i  w  czasie  dwunastoletniego  pobytu  w  Londynie 
grą  Bwoją  i  utworami  muzycznemi  europejską 
zjednał  sobie  sławę;  f  jako  dyrektor  towarzystwa 
muzycznego  we  Frankfurcie  1838. 

~         miasto  w  iSaksonji,  w  okręgu  Drezdei- 


skim,  nad  Elbą,  ma  2  kościoły  ewangelickie,  stary 
zamek,  gdzie  mieści  się  ratusz,  most  żelazny, 
znaczną  hutę  żelazną  i  liczne  fabryki,  12,000 
mieszkańców. 

Riese  Adam,  rachmistrz,  *  1492  w  Straffelsteif 
pod  Bambergiem,  f  1559,  był  rachmistrzem  w  Er- 
furcie,  następnie  w  Annaberg.  Napisał  pierwsze 
podręczniki  rachunku  praktycznego,  jak  ^Rech- 
nung  aut  Linichen'*  (1518);  «Ein  gere;chnet  Bilch- 
Icin  auff  den  bchófTel,  Eimer  und  Ptundtge- 
wicht**  (1533)  i  in.,  które  długo  były  używane.— 
Por.  Berlet  .Adam  R.**  (1892). 

Riesenthal  Oskar,  leśnik,  *  1830  w  Wrocła- 
wiu, kształcił  się  w  Eberswalde  i  został  urzędni- 
kiem w  pruskiem  ministerstwie  rolnictwa.  Ogło- 
sił ,.Die  kaubvOgei  Deutschlands  und  des  ungren- 
zenden  Mitteleuropa"  (1878,  2  wjd.,  1894);  „Jagd- 
leiikon"  (1882);  ,Vogelleben  und  Yogelschutz* 
(1884)  i  in. 

Riess  Piotr  Teofil,  fizyk,  *  1805  w  Berlinie, 
1  1883  tamże,  gdzie  przebywał,  nie  zajmując  ża- 
dnej posady  profesorskiej,  a  oddawszy  się  wyłącznie 
badaniom  nad  elektrycznością  wzbudzaną  przez 
tarcie,  znacznie  rozwinął  ten  dział  nauki  i  ogłosił 
najbardziej  o  nim  wyczerpujący  traktat:  ,Die  Leh- 
re  Yon  der  Reibungselektricitś.t''  (2  t.  1853)  i  pó- 
źniejsze do  niego  dodatki  ,Abhandlungen  zu  der 
Lehre  yon  der  Reibungselektncitat''  (2  t.  1867, 
1878). 

Riesser  Gabrjel,  *  1806  w  Hamburgu  z  ro- 
dziców izraelskich,  f  1863;  po  ukończeniu  kursów 
prawnych,  przypuszczony  został  1836  przez  senat 
hamburski  do  urzędu  notarjusza  i  w  1848  jako 
przedstawiciel  Lauenburga  został  wybrany  na 
członka  parlamentu  frankfurckiego.  W  1857  zło- 
żył urząd  notarjusza,  a  we  dwa  lata  potem  został 
starszym  radcą  sądu.  W  życiu  swojem  i  licznych 
pismach  popierał  gorąco  sprawę  swych  wspólwy* 
znawców,  celem  zapewnienia  im  praw  politycznych 
na  równi  z  innymi  mieszkańcami  Niemiec. 

Rieti  Mojżesz  ben  Izaak,  Gajo  da...,  poeta  z  P'e« 
rugji,  *  1388,  f  1451;  ułożył  p.  t  .Mykdasz  Meat* 
w  hebrajskim  języku  poemat,  ogłoszony  drukiem 
przez  Goldenthala  w  Wiedniu  1851  r.,  w  którym 
uświetlając  judaizm  i  żydowską  starożytność, 
wprowadza  do  kraju  sławnych  mężów  z  dawnych 
czasów.  Oprócz  tego  napisał  komentarz  do  atory- 
zmów  Hipokratesa  i  Encyklopedjf  we  włoskim  Ję- 
zyku, ale  hebrajskiemi  literami. 

Rieti,  ob.  Reate. 

Rietsciiel  Ernest  Fryderyk  August,  znakomity 
rzeźbiarz  niemiecki,  *  1804  w  Pulsnitz  w  Łuży- 
cach  saskich,  f  1861  w  Dreźnie.  Od  1820  kształ- 
cił się  w  akademji  drezdeńskiej,  a  od  1816  pod 
kierunkiem  Raucha  (ob.)  w  Berlinie;  1830  udał  się 
do  Włoch,  ale  już  1831  wrócił  do  Berlina  i  wyko- 
nał model  do  kolosalnego  posągu  Fryderyka  Au- 
gusta, króla  saskiego.  Mianowiniy  1832  proleso« 
rem  akademji  drezdeńskiej,  przyozdobił  aulę  Au- 
gusteum  lipskiego  cyklem  12  płaskorzeźb,  przed* 
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•tawią}%cycli  historję  kultury  luJakiej.  Do  naj- 
eelniejszych  prao  lego  zaliezaja  się:  „Marja  klę- 
cząea  przj  zwłokach  Chrystusa''  (1845);  posągi: 
Thaera  (1850)  w  Lipsku  i  Lessinga  (1853)  w  Brun- 
świku;  kolosalna  grupa  posągów  Oóthego  i  Schille- 
ra w  Wej marze;  wygotował  teź  rysunek  do  pomni- 
ka Lutra;  oprócz  tego  wykonał  wiele  prac  dekora- 
cyjnych do  nowego  muzeum  w  Dreźnie.  R.  jest 
w  plastyce  jednym  z.  głównych  przedstawicieli  te- 
go kierunku,  który  idealnośó  łączy  harmonijnie 
z  prawdą  i  naturalnością.  Por.  Oppermanna  , Ernst 
R.«  (2  wyd.,  1873). 

Rtf,  Er-JSif,  kraj  górzysty  w  Maroko,  nad  wy- 
brzeżem eieśninj  Gibraltarskiej,  300  kim.  długi 
1  52  kim.  szeroki,  od  Atlasu  oddzielony  doliną  rz. 
Zebu,  jest  dotychczas  mało  poznany.  Przerżnięty 
jest  kilku  pasmami  gór,  poprzerywanemi  przez 
liczne  rzeki.  Dawne  lasy  poznikały  z  gór,  na  któ- 
rych teraz  uprawiają  się  drzewa  owocowe  i  zboża. 
Mieszkańcy  są  Berberami  i  rozpadają  się  na  liczne 
plemiona,  w  wiecznych  sporach  żyjące  między  so- 
bą i  z  sąsiadami.  Byli  niegdyś  groźnymi  pirata- 
mi, a  władzy  sułtana  marokańskiego  bardzo  mało 
ulegają. 

Rillorimlnti  (muzyka),  upiększenie  melodji 
ozdobami. 

Rigandoiii  dawny  taniec  prowansalski,  w  tak- 
cie aliabrcTe  ^4  z  odbitką  jedno-ćwierciową. 

Rigas  Konstanty,  patrjota  i  poeta  grecki, 
*  około  1754  r.  w  Yelestini  (starożytne  Pherae) 
w  Tesalji  około  1753.  Pod  wpływem  rewolucji 
francuskiej  powziął  zamiar  oswobodzenia  Grecji 
z  pod  jarzma  tureckiego,  a  to  przy  pomocy  Bona- 
partego.  Dla  planu  swego  zjednał  sobie  wielu 
znakomitych  Greków,  a  nawet  i  Turków.  Równo- 
cześnie patrjotycznemi  pieśniami  działał  na  lud 
grecki  1  star&ł  się  o  pozyskanie  Kleftów  (ob.). 
Opuściwszy  służbę  u  hospodara  wołoskiego,  udał 
się  1796  do  Wiednia,  a  stąd  do  Wenecji,  by  osobi- 
ście traktować  z  Bonapartem.  Podejrzany  w  Tryje- 
ście  (1797)  przez  policję  austrjacką,  był  areszto- 
wany, 1798  r.  wydany  władzom  tureckim  i  z  ich 
rozkazu  wkrótce  potem  stracony  w  Belgra- 
dzie. R.  jest  właściwym  twórcą  heierji  (ob.), 
a  oprócz  tego  pieśniami  swemi  ocucił  lud  grecki 
z  uśpienia.  Najsłynniejsze  z  nich  są:  przekład 
Marsyljanki,  wysoce  poetyczna  pieśń  wojenna 
,Uds  pote,  pallekaria*'  i  pean  „Hola  ta  ethne  pole- 
moiin.*  Wielez  jego  jest  pieśni  zamieszczonych  (po 
grecku  i  niemiecku)  w  Sotta  i  Mebolda  „Taschen- 
buch  ilłr  Freunde  der  Geschichte  des  Griech. 
Volks«  (Heidelberg,  1824).— Por.  S^-Hotta  „Ueber 
Kigas  Leben  und  Schritten^  (Heidelberg,  1(?25). 

Rlgaud  Hyjacent,  portrecista  trancuski,*1659 
w  Perpignan,  1  1743  w  Paryżu.  Od  1681  kształcił 
się  w  akademji  paryskiej,  otrzymał  wielką  nagro- 
dę malarską  i  poświęcił  się  malowaniu  portretów 
i  w  rodzaju  tym  celował  przedewszystkiem.  Od 
1700  był  członkiem  akademji.  R.  wykonywał 
portrety  wszystkich  prawie  znakomitości  spół- 


czesnycb.  Odznaczają  się  one  mimo  pompaijres- 
nych  strojów  i  pozycji  żywością,  zupełnem  podo« 
bieństwem,  gorącym  kolorytem  i  troskliwen  wy* 
konaniem. 

Riganlt  Raul  Jerzy  Adolf,  członek  komanj  pa* 
ryskiej,  *  1846  w  Paryżu.  Obdarzony  niepospoli* 
temi  zdolnościami,  świetnie  ukończył  naoki,  da- 
wał lekcje  prywatne,  pisywał  do  dzienników  rady- 
kalnych i  zajął  wybitne  stanowisko  między  mło- 
dymi dziennikarzami,  którzy  nadali  sobie  miana 
Hebertyatów.  Biorąc  czynny  udział  w  agitacjach 
politycznych  wymową  swą  zyskał  popularność 
u  ludu  i  po  rewolucji  4  września  1871  został  aze- 
fem  policji  politycznej  i  pełnił  ten  ursąd  do  31 
paźdz.  t.  r.  Po  wybuchu  powstania  18  marca  1871 
mianowany  członkiem  komuny,  był  do  20  kwiet. 
prefektem  policji,  rozwinął  wielką  energję  i  dopu- 
szczał się  wielu  nadużyó.  Potem  został  prokura- 
torem komuny  i  domagał  się  zawsze  środków  naj- 
surowszych, wydał  rozkaz  rozstrzelania  z&kładni* 
ków,  rozkazał  spalić  Tuilerje  i  Palais  Royal.  Po 
zdobyciu  Paryża  był  dnia  24  maja  wzięty  na  nliey 
Gay-Lussac  i  rozstrzelany  na  bulwarze  Saint-Mi» 
cheL. 

Rl^oly  gwiazda,  ob.  Orjon. 

Riffga  oboroba,  chroniczne  zapalenie  korzeni 
zębów,  brzegów  zębowych  szczęki  i  dziąseł,  spo^ 
tyka  się  częściej  u  ludzi  starycL 

Riggenbaob  Mikołaj,  inżynier,  *  1817  w  Al* 
zacji,  f  1899;  kształcił  się  w  Lionie  i  Paryżu,  na- 
stępnie  zajął  się  budową  parowozów.  W 1870  zbu- 
dował według  własnego  pomysłu  zębatą  kolej  że- 
lazną, wiodącą  na  górę  Kigi  w  Szwajcarji.  Od  te- 
go czasu  osiadł  w  Olten,  gdzie  zajmował  aię  opra- 
cowywaniem planów  kolei  tegoż  systemu  tfla 
państw  innych.  Ogłosił:  ^Erinnerungen  einea  altea 
Mechanikers**  (2  wyd.,  1887). 

Riggonbaoli  Krzysztof  Jan,  teolog  protestan- 
cki, ^  1818  w  Bazylei,  1  1890  Umże,  kształcił  się 
tamże,  a  nadto  w  Berlinie  i  Bonn,  1851  został  pro- 
fesorem teologji  w  Bazylei,  1878  prezesem  komite- 
tu misji.  Oprócz  kazań  swych  ogłosił:  ^Yorlesun-  j 
gen  tlber  das  Leben  des  Hemu  Jesu"  (Bazylea^ 
1858);  „Der  heutige  Rationalismus*  (1862);  «Apo-  I 
logetische  Beitr^ge"  (1863);  «Die  beiden  Briefe  aa 
die  Thessalonicker''  (1884);  ^.Eine  Reise  nach  Pa-  ' 
l&stina*  (1873j;  ,Der  sogen.  Bnei  des  Barnabas* 
(1874)  i  in.  1 

Righiogo  objaw,  własność  bizmutn,  odkryta 
przez  Augusta  Righi,  protesora  fizyki  w  Bolonji, 
polegająca  tem,  że  opór  elektryczny  bizmutu  | 
wzmaga  się,  gdy  jest  umieszczony  międay  biegu- 
nami magnesów,  lub  wogólności  w  polu  magnety- 
cznem.  Z  własności  tej  bizmutu  korzystać  można 
do  oznaczenia  natężenia  pola  danego  magnesn. 

RigbinI  Wincenty,  kompozytor  włoski,  *  1756 
w  Bolonji,  1 1812.  Został  1788  kapelmistrzem  elek- 
tora mogunckiego,  a  1793  kapelmistrzem  króla 
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^  \1eide,'  ^Arianna,*  „ Atalaota,"  «Eaea  nel  Lazio,' 
aelTa  incantata/   .Gerusalemme  liberała" 
1  wiele  utworów  nmiejszjch. 

Rigi,  góra  odosobniona,  wzniesiona  kilka  wierz- 
chołkami na  1,800  m.  nad  poziom  morza,  ma  60 
kim.  obwodu,  leżj  w  kantonie  Szwjc,  pomiędzy  je- 
ziorami Zug,  Lucerneńskiem  i  Lowerceskiem;  bywa 
bardzo  licznie  zwiedzaną  z  powoda  malowniczych 
widoków.  U  jej  szczytu  znajduje  się  około  150 
chatek  wieśniaczych  i  kilka  domów  gościnnych. 
W  1871  zbudowano  tu  kolej  żelazną,  dowożącą  po- 
dróżnych do  samego  szczytu.  Liczba  zwiedzają- 
cych R.  dochodzi  do  120,000  osób  rocznie.  Por. 
Ratimeyer  «Der  R.,  Berg,  Tbal  und  See**  (Bazy- 
lea,  1877). 

Rigorosnm  (ezamen),  egzamin  dokonywany  ze 
szczególną  ścisłością. 

Rigsdalor,  dawny  talar  duński,  od  1813  dzie-' 
lił  się  na  6  marek,  wartości  1  rb.  5  kp.  W  1854 
skandynawska  konwencja  monetarna  oznaczyła 
wartość  tej  monety  na  2  korony  pod  nazwą  rigs" 
tU>ut,  w  1878  wycofano  ją  z  obiegu. 

Rlgweda  (sanskr.)  najstarszy  poemat  literatury 
staroindyjskiej.  Składa  się  z  10  ksiąg  (mandala) 
i  1017  hymnów  (suktala).  Treść  R.  jest  religijna. 
Epoka  jego  powstania  4500—2500  przed  Chr. 
Jest  to  jeden  z  najważniejszych  dokumentów  cywi- 
lizacyjnych. Wydania:  Max  Muller  (6  tom.,  Lon- 
dyn, 1849— 74).  Por..Yedi8che  Studiend*  Pischeli 
nad  Geldners;  Oldenberg  ^Die  Religion  des  Vo- 
da."  Ob.  Sanskrycka  literatura  i  Wedy. 

Riksdalor  (Eiksmynt),  dawny  talar  szwedzki, 
od  185<5  dzielił  się  na  100  oere,  wartości  53  kp. 
=1,02  teraźniejszej  korony  skandynawskiej,  wpro- 
wadzonej 1875.  W  1881  R.  został  ostatecznie  wy- 
cotany  z  obiegu. 

Rilaiisoiaiido  (wł.),  w  muzyce  znak  na  zwal- 
nianie, przechodzenie  do  powolniejszego  tempa. 

Rilo-Dagh,  pień  górski  w  północno-zachodniej 
części  gór  Bodopskich  w  Bulgarji,  2673  m.  wyso- 
ki, pokryty  pięknemi  lasami  iglastemi;  u  stóp  jego 
[eij  słynny  klasztor  fiiio. 

Rimossa  (wł--fr.),  posyłka  pieniężna,  zwłaszcza 
wekslów  lub  innych  papierów  wartościowych,  na 
pokrycie  żądania. 

Rimini,  miasto  okręgowe  w  prowincji  wło- 
ikiej  Forli,  o  1  km.  oddalone  od  morza  Adrjatyc- 
dego,  posiada  katedrę  zbudowaną  za  czasów  Zyg- 
nunta  Malatesty  (ob.)^  między  1447 — 1450,  koś- 
nól  Św.  Juljana  i  inne,  wreszcie  wiele  pamiątek: 
^atuę  papieża  Pawła  V»  kolumnę  na  pamiątkę 
^rze|ścia  Cezara  przez  Rubikon,  bramę  tryumtal- 
cesarza  Augusta  (27  r.  przed  Chr.)  i  t.  d.  Liczy 
10,838  miesz.  (1881).  W  starożytności  zwane 
^rtminium,  było  kolonią  rzymską,  położoną  nad 
lamem  morzem.  W  XV  iv.  pozostawało  w  posia^ 
|ianitt  rodziny  Halatesta,  kiura  sprzedała  je  rze- 
jtypospolitej  Weneckiej. 

Rimini,  rranciszka  z..«,  ob.  Franciszka. 
Eiieyklopędia  Fowueehna.  Tom  XIL 
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Rimnlki  Rymnih^  miasto  okręgowe  w  Rumunji 
(na  Wołoszczyżnie),  nad  rzeką  t.  n.,  przy  kolei 
żel.  Roman-"Buzan,  liczy  10.000  miesz.,  pamiętne 
zwycięztwem  Austrjaków  i  Rosjan,  odniesioneu 
1789  nad  Turkami. 

RimskU  Korsaków  Mikołaj,  kompozytor  rosyj- 
ski, *  1844  w  Tichwinie,  oficer  marynarki*  W  ro- 
ku 1871  został  prolesorem  konserwatorjum  w  Pe« 
tersburgu  i  dyrektorem  szkoły  muzycznej.  R,  jest 
głównym  przedstawicielem  szkoły  młodorosyjskiej. 
Skomponował  symfonję  i^Sadko,*'  i^Antar;**  kilka 
oper,  kwartetów,  pieśni  i  t.  p. 

Rinaldi,  Bmaldo,  rzeźbiarz  włoski,  *  1793 
w  Padwie,  t  .1873  w  Rzymie.  Wykonał  grupy: 
^Cefalos  i  Procris,*  «Adam  i  fiwą***  .Androkles,*^ 
,  Melpomena, ^Odyseusz**  i  in. 

Rinaldo-RinalcUnl  (słynny  romans  rozbójni- 
czy), ob.  Yulpius  (Chrystjan  August). 

RindfloisGh  Jerzy  Edward,  lekarz,  *  1836  r. 
w  Kothen,  studjował  medycynę  w  Heidelbergu, 
Wilrzburgu  i  Berlinie,  w  1862  został  protesorem 
auatomji  patologicznej  w  Ziirichu,  1865  w  Bonn^ 
1874  w  WHrzburgu,  gdzie  założył  instytut  pato- 
logiczny* Przeprowadził  ważne  badania  nad  ta* 
berkulozą  płuc  i  wykazał  zależność  jej  od  skrofu- 
łozy.  Ogłosił:  »Lehrbuch  der  patbologiscben  Ge- 
webelebre''  (1866—69,  6  wyd.,  1886);  ,liIlemento 
der  Pathologie''  (1883);  ^Aertztlicbe  Philosophie*" 
(1888)  i  in. 

Rinforsato  (włos.),  skrócenie  rfz.,  znak  wzmoo* 
nienia  w  muzyce. 

Riną  Max,  powieściopisarz  niemiecki,  *  1817 
w  Zanditz  pod  Raciborzem,  f  1901»  z  powołania 
lekarz,  oddał  się  wyłącznie  literaturze  i  od  1850 
mieszka  w  Berlinie.  Ogłosił  romanse:  «Verirrt  und 
erl6st''  (1855);  ,pStadtgeschichten''  (1852);  ,Ro- 
senkreuzer  und  Illuminaten*  (1861,  t.  4);  «Eia 
yerlornes  Geschleeht*  (1867,  6  t.);  ,Die  Ldgner* 
(3 1.,  1878);  ,Die  Kinder  Gottes**  ^Wrocław,  1852); 
.Stadtgescbichten'*  (Lipsk,  1852,  t.  4);  ^Aus  dom 
Tagebuch  eines  Berliner  Arztes"  (Berlin,  1856); 
.John  Milton  und  seine  Zeif"  (Frankturt,  1857); 
.Gotter  und  Gotzen**  (2  wyd.,  1871,  u  4);  ,Eine 
unyersorgte  Tochter*  (Jena,  1876,  t.  2);  „Gołdene 
Ketten«  (Wrocław,  1880,  t.  4);  .Berliner  Kinder* 
(Berlin,  1883,  t,  3);  .Berliner  Leben,  Kulturstu* 
dien''  (Lipsk,  1882)  i  in.  Występował  też  na  polu 
dramatycznem:  .Die  Genfer,''  tragedja,  i  in.  Nie* 
które  jego  powieści  tłómaczono  na  język  polski. 

Rinjgoltąub*  Sylwester  Wilhelm,  teolog  i  kaz- 
nodzieja ewangelicki,  rodem  z  Elbląga.  Po  ukoń* 
czeniu  uniwersytetu  w  Jenie  wstąpił  do  stanu  du- 
chownego, został  1724  kaznodzieją  w  Grembocinie 
pod  Toruniem,  a  1735  przy  polskiej  gminie  ewan- 
gelickiej w  Toruniu.  Ud  1748  pastor  i  senjor,  na* 
reszcie  superintendent  kościołów  ewangelickich 
w  księstwie  Oleśnickiem,  f  1785  r.  w  Furstetenie. 
Wydał:  .Nachricht  von  den  polnisch^n  Bibein,  ron 
dereu  mancherlei  Uebeę^^j^gg^ł^eiOJwfiorn 
etc''  (Gdańsk,  1744),  oraz  .Beitrag  zur  iu^sbur- 
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giflcbea  Coiifesslons^iGescliichto  in  Preussen  nnd 
Polen''  (tamże,  1746)  i  in. 

IUii|f«ltaiibe  Bogumif,  syn  poprz.,  ^  1732  r. 
w  Grembocinie,  skończywszy  nauki  w  Halli  został 
1766  pastorem  w  Scheidelwitz  pod  Brzegiem,  a  ro- 
ku 1777  w  Warszawie.  W  r.  1785  powołany  na 
Buperintendenta  do  Oleśnicy,  a  później  na  general- 
nego saperihtendenta  do  Cieszyna,  ł  tamże  1824. 
Oprócz  wielu  prac  pomieszczonych  po  różnych 
czasopismach,  wydal:  „AustOhriiche  Geschichte 
der  Streitigkeiteu  welche  seiteinigen  Jahren  in  der 
Warschauischeu  erangelischen  Gemcinde  ge- 
berrseht  hatten*  it.  d.  (Węgrów— Warsz.,  1783). 

Rink  Henryk  Jan,  podróżnik,  *  1819  w  Kopen- 
hadze, f  1893,  studjowal  nauki  przyrodnicze  i  ja* 
ko  mineralog  brał  udział  w  wyprawie  1845  — 
1847  dokoła  ziemi  na  okręcie  .Gałatea,*  w  r.  1848 
— 51  zbadał  Grenlandję,  1857 — 71  był  inspekto- 
rem Grenlandji  płd.,  następnie  w  Kopenhadze,  do 
1882,  dyrektorem  administracji  tego  kraju,  wresz- 
cie przeniósł  się  do  Chrystjanji.  Ogłosił  liczne 
prace  o  Grenlandji  i  Eskimach,  jak:  ^GrOnland, 
g^ografisk  og  statistisk  beskroiret**  (2  t,  1852 — 
57);  ,Eskimoiske  Erentyr  og  (Sagn*  (1866);  „The 
Eskimo  tribes*  (1887—91)  i  in. 

Rio  oznacza  w  językach  hiszpańskim  i  portu- 
galskim rzekę  i  stanowi  pierwszą  część  wielu 
nazw  geograficzuych,  a  zwłaszcza  r^ek  w  dawnej 
hiszpańskiej  i  portugalskiej  Ameryce.  Wymieni- 
my z  nich  ważniejsze:  JSio  Branco  albo  Rio  Fart- 
ma  w  brazylijskiej  Gujanie,  uchodzi  do  Eio-Ntgro^ 
jednego  a  największych  dopływów  rzeki  Amazon- 
ki.—.Sta  ^ra  w  albo  Bio  Grandę  del  Nartę  (ob.  ni- 
£ej). — Bio  Colorado  (ob.  Colorado). — Druga jffto  Co^ 
lorado  albo  Cubu-Leufu  (ob.  Colorado).  —  Bio 
Grandę  w  południowej  Senegambji. — Bio  Grandę 
do  Norte  i  do  SuŁ  w  lirazjlji. — Bio  Grandę  Sant 
JagOf  najznacznicjsza  rzeka  w  Meksyku,  wpadają- 
ca do  oceanu  Spokojnego. — Bio  Noro  albo  Bed-Bi- 
ver^  na  granicy  Nowego  Meksyku,  przypływa 
część  Arkanzasui  stan  Luizjany,  a  wpływa  do  Mis- 
sissippi. — Bio  San  Francisco,  jedna  z  największych 
rzek  Brazylji— i  wiele  innych. 

Rio  da  JanoirOi  albo  po  prostu  Bio,  mocno 
warowna  stolica  Brazylji  w  prowincji  t.  n.  (1,250 
inil  kw.  i  przeszło  1,165,000  miesz.),  przy  ujściu 
rzeki  t.  n.  do  takiejże  joazwy  zatoki^  była  rezyden- 
cja cesarza,  siedlisko  biskupa  i  uniwersytetu;  li- 
czy 420,000  miesz.,  ma  wspaniałą  katedrę  i  50  in- 
nych kościołów,  muzeum  narodowe,  bibljotekę, 
obaerwatorjum,  botaniczny  ogród  (słynne  miejsce 
spacerowe),  olbrzymi  szpital,  pyszne  wodozbiory. 
Przemysł  tutejszy  jest  bardze  kwitnący,  a  handel 
niezmiernie  ożywiony,  tak,  że  według  wiarogod- 
uych  danych  połowa  całego  handlu  wywozowego 
Brazylji  koncentruje  się  tutaj.  Jest  przeto  R.  J. 
jednym  s  najwięcej  odwiedzanych  portów  na  kuli 
ziemskiej,  i  stanowi  główny  skład  i  punkt  handlo- 
wy dla  Ameryki  południowej^  Por.  J.  J.  Tschudi 
^Rekiea  durch  S&damerika''  (Lipsk,  1856—66). 


Rio  do  la  Plata,  ob.  Plata. 

Rio  doi  NortOy  takte  Bio^Bravo-del-NorU,  al* 
bo  Bio-Grande-del-Norte,  jeintk  %  największyeh 
rzek' północnej  Ameryki,  bierze  początek  w  stania 
Colorado,  stanowi  na  znacznej  przestrzeni  grani* 
cę  pomiędzy  Teksas  a  Meksykiem,  a  ubiegłszj 
2,800  km.  (434  mil),  wpada  do  zatoki  Meksykań- 
skiej. Kotlina  jej  obejmuje  około  11,200  m.  kw. 
(622,000  km.  kw.). 

Rlo-Grando  czyii  Motagua^  znaesaa  rzekft 
w  Ameryce  środkowej;  przebywszy  mil  70,  wpa- 
da do  zatoki  Honduras. 

Rio-Grando-dp-Norto,  półnoena-wsefaodni& 
prowincja  nadbrzeżna  Brazylji,  pomiędzy  Ceara 
i  Parahybą;  obejmuje  1,044  m.  kw.  (57,485  knt 
kw.),  s  ludnością  308,852  (1888)  i  miastem  gtóv- 
nem  Natal  albo  NakU^do-BiO'  Grtmdk^  mająeem 
3,000  miesz. 

Rio-Grando-do-Soly  albo  Bio-'  Grande^-Sa^- 
Fedro^de-Sul^  krańcowo  -  południowa  prowincja 
Brazylji,  ma  236,553  kim.  kw.  i  886,808  m.  (18d8| 
z  miastem  głównem  Porto-Alegre. 

Rio  NogrOi  departament  w  poładaiowo-ame- 
ry kańskiej  rzeczypospolitej  Urugwajskiej,  obej- 
muje powierzchni  8,471  kim.  kw.  i  liczy  17,193  m. 
(1893 j. 

Rio  NogrOi  miasto  w  departamencio  AntioąuiA 
w  płd.-amerykańskiej  rzeczypospolitej  Kolumbij- 
skiej, nad  rzeką  Pantanillo,  poloione  2.150  nu  na4 
p.  m.,  liczy  10,000  miesz.,  załoione  1545  r. 

Rio  TintOy  Minae  de  Biołinto,  miasto  w  hisz- 
pańskiej prowincji  Huelya,  na  stoku  południowya 
gór  Aracena,  ma  słjnne  kopalnie  miedzi,  ll,ui«i/ 
miesz.  Górnictwo  kwitło  ta  już  za  czasów  rzyia- 
skich,  ale  w  czasach  nowszych  odrodailo  się  do- 
piero w  XyiII  w.,  a  rozwinęło  od  1873  r«  Boeica 
produkcja  miedzi  wynosi  20,000  ton. 

Rlobamba,  miasto  w  rzeczypospolitej  Bena- 
dor,  toi  co  Cajabamba  (ob.). 

RIoja  (La  Bioja)^  i^dwi  z  zachodnich  stanó? 
rzeczypospolitej  Argentyńskiej,  ma  1,616  mil  kw. 
(89,030  kim.  kw.)  i  70,000  mięsa.  (1895).  Stolici 
R.  ma  6,627  miesz.  (1895). 

RIoJa,  Franciszek  de...,  jeden  z  klasycznych  liry- 
ków hiszpańskich,  *  około  1600  w  Sewili,  f  16li 
w  Madrycie.  Protegowany  przez  Olirareaa  (ob. , 
po  ukończeniu  studjów  teologicznych  otrzymał 
prebendę  przy  kapitule  katedralnej  w  Sewilli,  mia* 
nowany  był  potem  historjografem  państwa,  inkwi- 
zytorem sewilskim,  a  w  końcu  ^ąj wy isaym  inkwi- 
zytorem trybunału  świętego  oficjum.  Po  opadk« 
Olirareza  więziony  czas  jakiś,  został  aa  Filipa  IV 
dyrektorem  bibljoteki  królewskiej.  R.  kształcił  &i 
na  wzorach  klasycznych  i  włoskich.  Poezje  je^. 
odznaczają  się  bujn%  fantazją  i  lirycznem 
tchnieniem.  Najcelniejsze  z  nich  sa:  .Siiras;*  słrs 
ną  jest  także  jego  ,Oda  do  ruin*ltaliki*^  (m:Js:^' 
w  Andaluzji).  Utwory  jego  rad^m  a  4aiełami  :> 
nyeh  poetów  andl^ii!^k!oir^tti&ć^      w  „C- 
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leccioa'  Don  Kamon  Fernandeza  (18  t;,  Madryt, 
1797). 

Rlon  w  staroiytnośei  JPhasis)^  jedoa  s  wiek- 
fisych  rzek  w  kraju  Zakaukaskim  (gaberaji  Ku- 
taiskiej),  powstaje  z  połączenia  dwu  małych  rzek 
Geg^-o-ehali  i  Glola-c-chali;  i  tych  pierwsza  wy- 
pływa z  góry  Pasimsta,  a  przebiegłszy  około  477 
mil  łączy  się  s  Gloia-e-cbaliy  przybiera  odtąd  na- 
zwę R.  i  płynie  na  południo-zachód  do  ujścia  rz. 
Dżordżory  (do  miasta  Oni),  odkąd  skręca  się  ku 
zachodowi.  Przy  osadzie  Cagera  zwraca  się  nagle 
na  południe,  pod  miastem  Kutaisem  wychodzi  na 
równinę,  po  zakreśleniu  potem  łuku  znowu  zwraca 
aa  zachód  i  w  pobliżu  Poti  dwiema  odnogami  wpa- 
4la  do  m.  Czarnego.  Długość  jej  biegu  wynosi  320 
wiorst,  średnia  głębokość  4^  st.  Na  R.  żeglują 
statki,  hajukami  zwane,  długie  15,  szerokie  na  2 
łokcie,  z  ładunkiem  około  300  pudów.  W  Kutaisie 
wzniesiono  1862  n  na  tej  rzece  piękny  most  żelaz- 
ny. Dolina  rzeki  R.  odznacza  się  obfitością  i  od- 
rębnością bogactw  leśnych,  oraz  ogromną  urodzaj- 
nością. Klimatowi  bardzo  ciepłemu,  acz  wilgotne- 
mu i  niezdrowemu,  zawdzięcza  ta  dolina  roślin- 
ność podzwrotnikową.  Bogactwa  jej  naturalne  by- 
ły znane  w  starożytności  (wyprawa  Argonautów). 
l3ziś  przecina  ją  kolej  Poti-Tyflis. 

Rionaro  in  Yoltnro,  miasto  we  włoskiej  pro- 
wincji Potenza,  u  stóp  góry  Monte  Yulture,  12.000 
miesz.*  przebyło  silne  trzęsienie  ziemi  wr.  1851. 

Rios  (Los  prowincja  w  południowo-amery- 
kańskiej rzeczypospolitej  Ecuador,  u  zachodniego 
fitoku  Kordyljerów,  obejmuje  przestrzeni  9,300  kim. 
Jtw.  (170  mii  kw.)  i  liczy  32,800  miesz. 

RI0S9  Amador  Josó  de  los...,  historyk  hiszpański, 

1818  wBaena,  f  1878:  nauki  pobierał  w  Sewili. 
W  młodym  jeszcze  wieku  założył  z  przyjacielem 
flwym  poetą  J.  J.  Buena  dziennik  literacki  El  Cime 
i  wespół  z  nim  wydał  też  tom  poezji  (Sewila,  1841). 
Ka  początku  czwartego  dziesiątka  ubiegłego  wie- 
ku  otrzymał  katedrę  literatury  powszechnej  i  hisz- 
pańskiej w  uniwersytecie  madryckim,  Głownem 
dziełem  R.  jest  .Historia  critica  de  la  literatura 
espańola*  (7 1,  Madryt,  1867),  które  jest  obliczone 
na  15  tomów*  Zaleca  się  ono  gruntowną  znajomo- 
ścią literatury  ojczystej  i  prac  cudzoziemskich, 
szerokim  poglądem  i  sądem  bezstronnym.  Z  innych 
4lzieł  R.  wymieniamy  jeszcze:  .Toledo  pintoresca'' 
^Madryt,  1845);  „Bstudios  sobre  los  Indios  de  Es- 
pana*  (1848)  i  .Historia  de  la  yilla  y  corte  de  Ma- 
4rid«  (4  t.,  Madryt,  1861—64). 

RipIdoUt,  ob.  Chloryt. 

Ripiono,  w  muzyce,  głos  (narzędzie  muzyczne), 
wpływąjąey  na  powiększenie  masy  brzmiącej  mu- 
zyki i  wzmacniający  ją.  Stąd  Bipienitta  czło- 
nek orkiestry,  grający  tutti,  przygrywający  do 
soio,  ale  nie  solista;  głosy  ripitnow  czyli  towa- 
rzysząc«--wtónijące  głównemu  głosowi  czyli  so- 
towemo. 

Ripom  Fryderyk  Jan  Robinson,  wicehrabia  Oo- 
4erieb,  hrabia  de...,  mąi  stanu  angielski,  *  1782, 


młodszy  syn  lorda  Granthama,  f  18»d.  Sprawując 
poprzednio  kilka  wyższych  urzędów,  był  paśmier- 
ci  Canninga  (1827)  przez  krótki  przeciąg  czasu 
pierwszym  ministrem,  w  r.  1830  członkiem  gabi- 
netu  Greya,  a  1833  został  członkiem  ministarjum 
Peela.  Nie  zajmując  nigdy  samoistnego  stanowi* 
ska,  usunął  się  1846  z  widowni- politycznej.  Po 
nim  w  godności  para  nastąpił  syn  jego#  Jerty  Fry^ 
deryk  SammljSobiman^  wicehrabia  Goderich,  *1827, 
od  1853  członek  parlamentu;  1859  po  swym  wuju 
otrzymał  tytuł  hn  De  Grey,  W  r.  1863  został  mi« 
nistrem  wojny,  1866  ministrem  do  spraw  indyj- 
skich i  w  tymże  roku  ustąpił  z  gabinetu.  1868 
został  prezesem  rady  tajnej,  1870  wielkim  mistrzem 
angielskiej  loży  masońskiej,  w  r.  1874  złożył  tę 
godność  i  przeszedł  na  katolicyzm.  1880  mianowa- 
ny był  wicekrólem  Indji,  którym  pozostawał  do  r. 
1886.  Za  czwartego  gabinetuGladstone'a  (1892—94) 
był  ministrem  kolouji,  a  po  ustąpieniu  Gladstone*a 
otrzymał  w  gabinecie  Koscberego  tekę  ministra 
ludji. 

Rlpon  Jerzy  Fryderyk  Samuel  Robinson,  mar- 
grabia, mąż  stanu  ang.,  *  1827,  był  synem  mini- 
stra Fryderyka  Jobna  Robinsona  hr.  R.,  który 
t  1859.  W  r.  1853  R.  był  radykalnym  członkiem 
parlamentu,  1867— -74  prezesem  rady  tajnej,  1870 
wielkim  mistrzem  ang.  lóż  wolnomularskich,  1871 
margrabią  i  członkiem  izby  wyższej.,  W  r.  1874 
przeszedł  na  katolicyzm,  a  1880—86  został  wice- 
królem Indji,  1892  zaś  państwowym  sekretarzem 
kolonji. 

Ripporda  Jan  Wilhelm,  baron,  awanturnik  po« 
lityczny,  *  1680  w  GrOningen,  1  1737  w  Tetuanie; 
wychowany  przez  Jezuitów  w.  Kojonji,  ożenił  się 
potem  z  protestantką  i  sam  przyjął  protestantyzm. 
Wszedłszy  do  holenderskiej  służby  wojskowej,  był 
przez  stany  generalne  wysłany  1715  do  Hiszpanii, 
jako  pośrednik  w  mających  się  z&wrzeó  układach. 
Tu  zjednawszy  sobie  względy  Filipa  V,  przeszedł 
na  katolicyzm,  został  grandem  i  ministrem  stanu. 
Wkrótce  potem  trzymał  także  zarząd  ministerjum 
wojny,  marynarki  i  skarbu.  Jednakże  już  w  ma- 
ju 1726  był  pozbawiony  godności  i  wtrącony  do 
więzienia.  Uciekłszy  po  dwu  latach  z  więzienia, 
przebywał  do  1730  w  Anglji,  potem  w  Hadze, 
gdzie  znowu  wrócił  do  protestantyzmu.  W  r.  1731 
udał  się  do  Maroko,  przyjął  tu  islamizm  i  otrsy« 
mał  dowództwo  nad  wojskiem,  do  wojny  1  Hiszpa- 
nją  przygotowanem.  Ńie  mając  powodzenia  przy 
obronie  Oranu  i  oblężeniu  Centy,  był  wtrącony 
do  więzienia,  s  którego  następnie  uwolniony, 
wkrótce  umarł. 

Rippoldsan,  wieś  w  Bade&sktm  okręgu  Offen- 
burg,  w  dolinie  Szwarcwaldu,  586  metrów  nad  po- 
ziomem morza,  700  miesz.  Posiada  słynne  źródła 
żełaziste,  bogate  w  kwas  węglany,  o  temperaturze 
8  —  10®,  których  woda  używa  się  przeciw  niedo- 
krwistości i  rozsyła  się  rocznie^  w  ilóścd  około 
800,000  butelek,  Lio^tzg^M^J^^y^p^ 


Eistio^  Jan. 


1.600  roczaie.  P(>r.  Fe/erlin  „RippoUnau*  (3  wj- 
diiQie.»  1881)* 

ijch  w  Serbji,  ♦  ISBO  w  Kraguj^we-u,  t  1899;  po 
tikoóczeoiu  nauk  w  Bel^fradzie,  odbywał  siudja 
Biłiwerayteekie  w  Heitlel bergu,  Berlinie  i  Parjiu. 
Po  powrocie  dtł  Serbj^  wstąpił  do  fiłuźbj  publicz- 
n<?f;  1858  był  OttcKelnikiem  wydziału  policji  w  mi^ 
nisterjum  Bkarbu,  18t}0 
c^lookiem  deputacji  do 
załatwienia  sporów  %  Por- 
l%*  W  r  został  peł- 
nomocoitiem  awego  rzą- 
du w  Carogrodzie  i  na 
atanowiaku  tern  okazat 
wielkie  zasługi  w  prze- 
prowadzeniu kwestji  wj- 
nagroflzenia  za  bom  bar- 
dowatiie  Belgradu, 
jio  upunięeiu  Garasjsani- 
na,  bjł  mianowany  mi- 
nistrem spraw  zagranicz- 
ryehp  nie  mogąc  je4usk- 
Łt  utwórz nowego  miiiislerjum^  ustąpił  swe- 
gti  miejsca  Cbriaticzowi  i  był  wysiany  do 
triiktowania  z  dworami  europejskiumi*  W  Peters- 
burga dos!!ła  go  wiadomość  o  itamortlowamu 
katęeia  Mieliała;  jednocześnie  rząd  tymczasowy 
powierzy!  ma  przywiezienie  kaięcia  Milana  Obra- 
dowicza.  Po  powrocie  do  Belgradu  był  prsez  skup- 
czjnę  narodowi|  1868  razem  £  Blazuawcem  i  (ia- 
wryłowiczem  powołany  na  c^iłonka  namiestnictwu 
i  uraąd  ten  pełnił  aż  ńo  dojścia  do  pełnoletności 
księcia  Milana,  poczem  18721  był  mianowany  mi- 
nistrem spraw  zagraniczoych*  Na  atanowiskn  tern 
okazał  się  prawdziwym  mężem  stanu  i  duszą  rzą- 
du, U,  ustąpił  prezesostwo  gabinein  Mary  no  wi- 
eżowi 1873,  ale  przyłączywszy  się  do  Umladioy, 
ezyli  stronnictwa  panslawistycznego,  objaJ  ino* 
wu  1876  ministerjum  spraw  zagranicznycb  i  pre- 
zesostwo gabinetu.  Zręcznie  i  szczęśliwie  kierował 
polityką  serbską  podozaa  wojny  2  Turcją,  uast^p- 
uie  przy  zawieszeniu  broni  i  zawarciu  pokoju,  oraz 
podczas  drugiej  wojny;  na  kongresie  berlińskim 
reprezentował  Serbji^>  \Vr,  1878  miniaterjum  uieg- 
ło  częściowym  zmianom,  ale  R.  stanowisko  swo- 
je utrzymał*  Gdy  zacbęcouy  powodzeniem  powzinł 
plan  dalszych  Łdoliycsy^  zmuszony  byl  do  uatn pie- 
nia wskutek  groźnej  noty  rządu  auatrjaektego  z  d. 
17  pidziemka  1880  r.  Od  tego  czasu  był  przy- 
wddcą  atrounictwa  liberalnego  sprzyjającego  Ro- 
fiji  i  od  lipca  1887  do  stycznia  1B88  prezesem  ga- 
binetu liberalno-radykalnego,  Krói  Milan  abdyku- 
j|c  188ił  mianował  go  członkiem  regencji,  a  której 
ustąpił  po  objęciu  władzy  przez  króla  Aleksandra 
(1893)  i  udziatu  w  życiu  poiityczuem  już  nie  brał. 
Wolne  od  zajęe  urzędowych  chwile  poświęcał  H* 
lileralurze.  uprucz  artykułów  w  t^zaso picach  serb- 
akich,  wydał:  ,Ui6  neuo  Literatur  der  ISerben'* 
{i^^lŁ);  .Zakonitost^  (18tiO>;  ,ltetorma  w  brbii*' 
r.);  pBombardanje  Beograda**  (1872)^  j 


1  Riatorf  Adelajda,* 
w  Ci  vi  dale  we  Friulu,  naj- 
znakomitsza z  dramatycz- 
nych artystek  włoskich,  Vo 
wyjściu  za  mirl  za  margr, 
del  Grillo*  około  r*  1847. 
opuściła  na  pewien  prze- 
ciąg czasu  acene,  ale  wró- 
ciła do  niej  poteW  i  występ 
powała  1  najświetnieiazem 
powodzeniem  we  wszyat- 
kich  niemal  stolicach  Eu- 
ropy i  niiastaeU  Ameryki 
(1874  -  75).  W  podróżach  swoich 
odwiedziła  także  dwukrotnie  W 
pozostawiła  najchlubniejaza  wspoii 
rzeczywL^ieie  olbrzymiego  talentu, 
głównie  mtstrzowskiem  odtwarzania 
postaci,  nieporówuauą  prawdą  i  wyi 
nie  niej,  która  jednak  z  ezaaem 
w  przesadną  manjerę.  ł^or.jej  aiitol 
cordi  e  atudi  artistici*  (Turyn*  188 
obchodziła  uroczyście  80 -t^  riu^znii^i 

Rlflum  tenealifl?  (łacj,  czy  mot 
mać  się  od  śmiecEiuF  (Ho racy 

Hiaui  aardoniua  (łac),  Łmt 
ny  (ob,)- 

Ritchf«  Anna  Izabelat  powieść 
gielska,  córka  humorysty  Tbaek^ra; 
młodość  przepędziła  we  Francji  1 
siła:  ,>The  skiry  of  Elizabeth,* — titt 
został  przyjęty,  a  za  mm  poszły; 
tboclilf,'*  ,Uld  Eensington,**  ^Bltw 
,Miss  Angel*^  (1875),  ^Anne  Ev»tLa,' 
musie*'  (18SLJ;  ^Misa  Angal"*  (Ul 
mend'*  (IS85)  i  i  o.  Przypomina  o 
morem,  oraz  obrazowaniem  przy  rod, 
wyszła  za  Kichmonda  Eitchie  i  nim 
stead  pod  Londynem. 

Ilit0rnellaf  przedgrywka,  a  czai 
instrumentalna,  da  pieśni  podziełoa«; 
doiUwana  1  po  każdej  powtarzają 

BitscM  Fryderyk,  znakoinitj  li 
niemiecki,  *  IbOti  r.  w  GrosararipUi 
f  1876.  Ukouczy  wjizy  stad  ja  umwera; 
sku  i  Halli,  został  1832  protesorem 
we  Wrocławiu,  133^  w  Uoni^  a  ISdl 
Głównem  dziełem  R,  jest  krytyczna 
Plautuaa  (3      Bonn,  1848— 55)*  w 
geujalny  zmysł  krytyczny^  przypom 
!ey*a  (ok).   W  djugjem  głów  nem 
.Priscae  Latiultatis  mouiimcnta  fiuigi 
lin,  18t>2)  utorował  nową  drogę  dla 
opracowywania  napisów  łacinskielL 
jego  wymieniamy;  ,Ue  Oro  et  Oi-m 
1834;; \Die  aleiandriseheu  ł^iblioi 
Sami^ilung  der  Homeriscben  Gediełil 
stratus*  (Wrocław.  1^8)  i  ,2iif  ( 
tur''  (1     Lipsk.  IBCłJ— ł*T),  po«ząt^ 
wydauia  pra^  p^mnieiązffi^h.  Upróc; 
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Ritter  Karol. 


Ph»loiogi9t  IcMre^o  to  ezasopisina  eiąg^  dalssj 
iNeue  Folgę)  vydavrał  %  Welckerem  (t.  1  —  22, 
Lip8k/1866-  67). 

Ritsohl  Albert,  brat  poprs.,  ^  1822,  uczony 
teolog,  jest  autorem  ważnegfo  dzieła:  ^Ewangelja 
Marcjoiia  i  kaoonieanaewangelja  Łukasza,*^  w  któ- 
rem  ^^'edooczjł  się  s  badaniami  Baura:  „Die  Ent- 
«technog  der  altkatholisehen  Kirche*  (2  w.,  1857); 
^GeactHchte  des  Pielismas*  (1880--8(5,  t.  3). 

Rlttw  Karol,  geograf,  *  1779  w  QQedlinbargu, 
1 1859,  oddawał  się  w  Halli  studjom  pedagogicz- 
nym, był  następue  naaczyeielem  prywatnym, 
w  1819  został  nauczycielem  gimnazjum  we  Frank- 
furcie, w  r.  1820  profesorem  nadzwyczajmym  uni- 
wersytetu w  Beriiaie,  a  zarazem  nauczycielem 
w  szkole  wojskowej.  Od- 
bywał liczne  podróże  po 
Kuropie,  które  mu  dały 
podstawę  do  nowych  po- 
glądów. Później  był  mia- 
nowany nauczycielem  wyż- 
szych zakładów  wojsko- 
wych, członkiem  akademji, 
dyrektorem  kadetów.  Uwa- 
żany jest  za  twórcę  no- 
woczesnej geograf j  i,  przez 
wprowadzenie  do  tej  nauki 
metody  porównawczej  i 
swracanie  większej  uwagi  na  wpływ,  jaki  natura 
<lanej  miejscowości  wywiera  na  jej  charakter  poli- 
tyczny. Dzieła  jego  są:  «Tafel  der  Gulturgew&chse 
Ton  Europa'*  (1804);  ,,£uropa  im  geographisch-hi- 
tftorisoh-statistischen  GemAlde**  (2  t.,  1804—1807); 
^Die  Erdkunde  im  Yerh&Uniss  zur  Natur  und  zur 
Oeschichte  des  Menscben*'  (2  t,  1817—19  i  9  t., 
1832—1859);  .Yorballe  europ&ischer  Yolksge- 
Mhicbte  Tor  Uerodot''  (1820);  „Geschichte  des 
Petr&isches  Arabiens**  (1824);  „Ein  Blick  in  das 
Niląuelland''  (1844);  .Ein  Blick  auf  Pal&stina'' 
(1852);  .Eialeitung  und  Abbandiungen  zu  einer 
jnehr  wissenschaftlichen  Bchandlung  der  Erdkun- 
40**  (1852);  ^Geschichte  der  Erdkunde  und  der 
Eutdeckungea*  (1881,  2  wyd.,  1880)  i  in.  Biogra- 
^ę  R.  pisali  Kramer  (1864)  i  Gage  (1867).  Por. 
^Marthe  « Was  bedeutet  K.  R.  far  die  Geographie" 
(1880).  W  r.  1864  wzniesiono  mu  pomnik  w  mieś- 
<sie  rodzinnem, 

Ritter  Henryk,  filozof  niemiecki,  *  1791  r. 
wZerb8t,.t  1869.  Od  1837  wykładał  fiiozofję 
w  Getyndze.  Pozostająo  pod  wpływem  Schleier- 
machera  położył  wielkie  zasługi  na  polu  badań 
nad  dziejami  filozofji,  które  przedstawił  w  znako- 
komitem  dziele:  i^Geschichte  der  Philosophie*  (12 
i,,  Hamburg,  1829-  53,  i  nowe  wyd„  4  t.,  1836— 
53).  R.  doprowadza  tu  filozotj^  do  czasów  Kanta. 
Uzupełnieniem  tej  pracy  jest:  ^Uebersicbt  Uber 
die  (ieschicbte.  der  neuest.  deutsch.  Philosophie 
aeit  Kaot*^  (Brunświk,  1853),  tudzież  wiele  roz- 
praw o  pojedynczych  szkołach  iii  ozu  licznych. 
Z  innych  pra(^  ważniejsze  s^:  , System  des  Logik 


und  Mctaphysik"  (Getynga,  1856);  ,Encyclop&di» 
der  philosoph,  Wissenschatten*'  (3t,  Getynga,  1862 
—-64);  ,Ueber  die  Unsterblichkeit*  2  wyd.,  Lipską 
1866);  ,»Philosophische  Paradoxa*  (Lipsk,  1867); 
^Ueber  das  Bóse  und  seine  Folgen*  (Gotha  1869) 
i  „Encyclop&die  der  philosophisohen  Wissenschaf- 
ten«  (1862-64,  t.  3). 

Ritter  August,  inżynier,  *  1826  w  LUneburgu, 
kształcił  się  w  szkole  politechniozaej  w  Hanowe- 
rze, następnie  w  Getyndze,  1856  został  naaczy- 
eielem mechaniki  w  Hanowerze,  1870  profesorem 
akademji  technicznej  w  Akwizgranie.  Ogłosiłr 
„Elementare  Theorie  und  Berechnuug.  eiserner 
Dacb-und  Brackenkonstruktionen*'  (1863,  5  wyd., 
1894);  „Lehrbuch  der  techaiscben  Mechanik* 
(1864,  7  wyd.,  1896);  „Lehrbuch  der  analytischea- 
Mechanik**  (2  wyd.,  1883)  i  in. 

luttor  M  JSiłtershurgfa  Jan,  pisarz  czeski,  *  1780 
w  Pradze,  f  1841  r.  Po  ukończeniu  nauk  wstąpił 
1800  do  uformowanej  świeżo  iegji  czeskiej,  po 
której  rozwiązaniu  wszedł  do  piechoty  auatrjaokiej 
w  stopniu  kapitana,  brał  udział  w  walkach  1813, 
1814  i  1815  r.  w  Niemczech  i  we  Francji,  oraz 
1821  r.  w  Neapolitańskiem.  Zachorowawszy  nie-' 
bezpiecznie  podczas  tej  ostatniej  wyprawy,  wziął 
dymisję  i  osiadłszy  w  Pradze,  poświęeił  się  stu- 
djom  historyczno-wojskowym.  Oprócz  licznych 
artykułów  historycznych  i  beletrystycznych,  wy<- 
dał:  ^Historisher  Milit&ralmanach  des  16, 17, 18 
und  19  Jahrhunderts''  (Praga,  1825);  „Geschiehte 
des  JL  47  Linieninianterieregiments'*  (1829); 
, Abbó  Josef  Dobrovsky,  biograf.  Skizze"*  (1829); 
.Biografien  der  ausgezeichnetsten  Feldherren  der 
oester.  Armee  etc.''  (2  t.,  1829)  i  in.  Nadto  napi- 
sał kilka  udatnych  dramatów  i  wydał  300  pieśni 
czeskich  z  muzyka  (.Czeske  narodni  piśnie,  » Pra- 
ga, 1835). 

Ritter  z  JSitterahurga  Ludwik,  syn  poprz.,  mu- 
zyk i  literat  czeski,  ^  1809  w  Pradze,  t  1858 
w  Werszowicach.  Odebrawszy  nader  staranne 
wychowanie  w  domu  rodzicielskim,  stu^owaŁ  od 
1826  w  instytucie  polilechniczuym,  poczem  1829 
wstąpił  do  urzędu  kameralnego,  gorliwie  przytem 
zajmując  się  muzyką.  1841  porzucił  urzędowanie 
i  został  nauczycielem  muzyki  w  Galicji.  Następ- 
nie powrócił  do  Pragi  i  całkiem  poświęcił  się  lite- 
raturze. Oprócz  licznych  artykułów  dziennikar- 
skich wydał:  ,Co  jest  konstituce"  (Kraloyy  Hra- 
dec,  1848);  ^Kapesni  slorniczek  no7inarsky"  (do 
lit.  M,,  Praga,  1850—1852,  dalsze  wydawnictwo 
wstrzymane  przez  policję);  .Sebrane  spisy'  (3 1., 
Praga,  1853);  „JAromira  Radimska**  (tamże,  1853); 
„Diejiny  Ruskę''  podług  Ustriałowa  (tamże,  1857) 
i  in.  Pisywał  nadto  po  polsku  (do  Te/et  wileńskiej ) 
i  rosyjsku  (do  Euaskięj  beńedy), 

Rittershau  Fryderyk  Emil,  poeta  niemiecki, 
*  1834  w  Barmen,  syn  kupca,  poświęcił  się  zawo- 
dowi ojcowskiemu,  podróżował  za  granicą  i  miesz« 
kał  w  liarmen,  zajmując  się  agenturą  rużny^ch  sto- 
warzyszeń asekuracyjnych.  Już  1^49  r.  wystąpił 
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t  poesjami  polityez&emi^  które  zapełne  n  publicz- 
nośei  enałazij  uznanie.  Z  ntworów  jego  wymie^ 
mamy:  ,Gedichte«  (Ell>erf.,  1854,  7  wyd.,  1883); 
^Freimatterischen  Dichtangen*  (Lipską  1870) 
i  «Neue  Gedichte*  (Łapsk,  1871»  3  wyd.,  1885); 
„Bach  der  Leidensebatt**  (Oldenb.,  1886);  ,Ads 
den  Sommertagen*  (3  wyd.,  i 888).  R.  ma  tę  za- 
sługę, śe  V  okresie  reakcyjnym  po  1848  rozwijał 
poglądy  trzeźwe  i  wygłaszać  śmiało  zasady  wol- 
nomyślne  tak  pod  względem  religijnym,  jak  i  poli- 
tycznym. Czynny  też  brat  udział  w  krzewieniu 
różnych  stowarzyszeń  ludowych. 

Rlttingor  Piotr^  inżynier-.  *  1811  w  Neuti- 
scbein  w  Morawji,  f  1872  r.,  był  inżynierem  gór- 
niczym, 1850  r.  został  radca  przy  ministerjum 
w  Wiedniu.  Ulepszył  metody  wydobywania  rud 
i  zbudował  pompę,  w  której  działanie  prętów  że- 
laznych, dźwigających  tłok,  zastąpił  ciśnieniem 
hydraulioznem.  Szkoły  górnicze  w  Austrji  zostały 
według  projektu  Rittingera  zreformowane. 

Rlttnor  £dward,  polityk  polski,  *  1845  w  Ga- 
licji, 1 1899,  kształcił  się  w  uniwersytecie  lwow- 
skim, od  1872  wykładał  prawo  kanoniczne  tamże, 
1883—84  był  rektorem  uniwersytetu,  1881  został 
ezłonkiem  akademji  krakowskiej.  1886  r.  opuścił 
uniwersytet  i  został  radcą  ministerjum  oświaty, 
1895  r.  ministrem  oświaty,  1896  r.  ministrem  dia 
Galicji,  napisał:  ^Podręcznik  do  prawa  kanonicz- 
nego^ (1879,  t.  2)  i  ,0  austrjackiem  prawie  mał- 
żeńskiemu (w  języku  niemieckim),  oraz  «Prawo 
kościelne  katolickie.** 

RitnSy  obrząd,  ceremonja  religijna,  ustanowio- 
na przez  Kościół,  sposób,  według  którego  odbywać 
się  mają  obrzędy  kościelne. 

Rittts  graeol  (łac.),  według  kalendarza  grec- 
kiego, wschodniego. 

RitM  latini  (łac),  według  kalendarza  łaciń- 
skiego, zachodniego. 

Ritsebiittol,  gmina  w  okręgu  wolnego  miasta 
Hamburga  (ob.);  dawną  osadę  R.  połączono 
z  miastem  Kuzhayeo; 

Rio  EugenjuSz  Marja  Daniel  Józef,  generał,  po- 
lityk i  rzeźbiarz  francuski,  *  1831  w  Montpellier, 
1  1895,  kształcił  się  na  rzeźbiarza,  1851  r.  zapisał 
się  do  iegjonu  cudzoziemskiego,  brał  udział  w  oku- 
pacji Rzymu,  1869  został  kapitanem,  odbył  kam- 
panję  1870 — 71,  w  której  odznaczył  się  kilkakrot- 
nie, mianowany  pułkownikiem,  1879  był  następnie 
komendantem  wojskowym  pałacu  Bourbon;  1883 
został  generałem  brygady.  W  izbie  deputowanych 
zasiadał  na  ławach  postów  radykalnych.  W  wol- 
nych chwilach  zajmował  się  rzeźbą  i  wykonał 
wiele  popiersi,  oraz  portretów  medaljouowycb,  jak: 
Grevy*ego,  Gambetty,  Wiktora  Ungo,  Henryka 
Brissona  i  in. 

Riwarol  Antoni,  hrabia,  utalentowany  satyrycz- 
ny pisarz  Irancuski,  *  1753  wBagnols  w  Laugwe- 
docji,  1 1801  w  Berlinie.  Przeznaczony  pierwotnie 
do  stanu  duchownego,  był  czas  jakiś  żołnierzem, 
a  potem  guwernerem.  Przybywszy  następnie  do 


Paryźa>,  poznajomił  się  z  wielu  znakomitośeiarat 
ówczesnemi,  wystąpił  jako  pisarz  i  dziełem  sweoi: 
„Discours  sur  TuniTersalitó  de  la.  langiie  frM- 
ęaise**  (1784),  iiwie&czonem  przez  akademję  ber- 
lińską, zyskał  niepospolity  rozgłos..  Odtąd  esy n* 
nym  był  spółpracownikiem  wielu  czasopisoL  W  r. 
1792  udał  się  do  BrukseU,  a  w  końcu  prses  Lon- 
dyn i  Hamburg  do  Berlina.  Z  innych,  pism  j«go 
wymieniamy:  ^Petit  almanach  des  nosgnads  iom- 
mes"*  (1788);  ^Petit  dictionnaire  des  granda  bom- 
mes  de  la  rŚTolution,  par  un  citoyen  a^Ut  ci-deTant 
rien**  (1790);  .Lettre  au  dno  de  Brunswie  et  k  la 
noblesse  franęaise  emigrśe"  (1792)  i  i.  d.  Wybór 
prac  R.  dał  Lescure  (P^ryż,  1862).  Żona  jego  ro- 
dem Angielka, .  Ludwika  Mather-Flint, .  napisała 
yNotice  sur  la  Tie  et  la  mort  de  M.  de  RiTarol*  (2 
t.,  Paryż,  1802).  —  Jego  brat  Kiaudjuss  Fryderyk 
EioaroŁ  (wice-hrabia),  *  1762,  f  1848,  kapitan  pie- 
choty, odznaczył  się  także  jako  pisarz.  Jego 
„Oeurres  littśraires*'  Paryżu  (4  t.,  1899). 

RiYe«de*Gier,  miasto  we  francuskim  depart. 
Loary,  nad  rzeką  Gier,  ma  13,100  miesz.,  bogate 
kopalnie  węgla,  huty  szklane  i  żelazne^  fabryki 
maszyn  i  t.  d. 

Riwier  Alfons,  prawnik  szwajcarski,  *  1835 
w  Lozannie,  kształcił  się  w  Berlinie  i  Paryżu, 
1863  był  profesorem  uniwersytetu  w  Bernie,  1867 
w  Brukseli,  gdzie  od  1886  pełnił  zarazem  obowiąz- 
ki generalnego  konsula  szwajcarskiego.  Napisał: 
„Introduction  historique  au  droit  romain*  (1878); 
„Traite  ólómentaire  de  succession  k  eause  de  mort, 
en  droit  romain**  (1878);  ^Elements  de  droit  inter* 
national  prlye**  (opracowanie  w  językn  franeuskim 
dzieła  holenderskiego  autora  Assera,  Paryż, 
1884);  .Introduction  au  droit  des  geas"  (1888); 
„Lehrbuch  des  YOlkerrechts''  (1889)  i  in. 

Riwiero  Henryk  Wawrzyniec,  marynars  i  pe* 
wieściopisarz  francuski,  *  1827  w  Paryża,  kształ« 
cił  się  w  szkole  żeglarskiej  i  w  1879  osiągnął  sto- 
pień kapitana  okrętu  za  śmiałe  uńmierzenje  po- 
wstania krajowców.  Wysłany  na  czele  pierwszego 
oddziału  wojska,  który  1883  roku  wysłano  do 
Tonkinu,  okazał  tam  wybitną  działalność  i  moatwo. 
Zginął  podczas  wycieczki  garnizonu  francuskiego 
z  Hanoi  w  maju  1883  r.  Odznaczył  się  jlhko  po- 
wieściopisarz  i  dramaturg.  W  r.  1860  ogłosił  dwit 
nowele:  „Cain*  i  .Pierrot,"  po  których  poszły  ro« 
manse:  »La  main  coup^*^  (1862);  JLa  eacique* 
(1866);  „Le  eombat  de  la  Yie*  (1882);  ^i^es  der- 
niers  jours  de  Don  Juan*  (1867);  |,Le  roman  de 
deux  jennes  filies*  (1880)  i  w.  in.,  oraz  komedje: 
„La  parrenue,*  ,Berthe  d*£prśe*  i  ,,M.  Hargerce.* 
Oprócz  tego  ogłosił  pracę  specjalną: Mannę  fran* 
ęaise  sous  Louis  XV**  (1859);  ,La  marinę  franęaise 
au  Mexique*^  (1881)  i  |,6ourenirs  de  ia  NoaTolte* 
Caledonie"  (1880), 

Riwoliy  wieś  w  prowincji  włoskiej  Yerona^  u  y^* 
łudniowo-wschodniego  podnóża  góry  Monte^-Baldft. 
pamiętna  świetnem  zwycięstwem,  odniesioncm  14 
i  15  stycznia  1797  przez  Bonapart^go  nad  Aaatrjr 
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kami,  gkntliem  którego  Włochy  JostaYj  po>1 
viadzę  Francji.  Z  powoda  wielkiego  odznaczenia 
się  generała  Masaenj  w  tej  bitwie,  nadany  ma  ao- 
stał  tytał  kśifcia  Bivolu 

Riwoli  Paalina,  znakomita  swojego  czasu  śpie* 
waczka  i  artystka  w  Warszawie.  Razem  z  Dobrskim 
byls  ozdoby  opery  polskiej  od  1842  do  1860.  Talent 
jej  jaśniał  w  ^Żydówce,**  ,,Hugonotach''  (Waleń* 
tyoa),  a  głównie  w  .Halce/  W  r.  1860  z  powodn 
nadwerężonego  zdrowia  nsnnęła  się  ze  sceny, 
t  1881  w  Warszawie, 

RiidalT^  monela  szwedzka,  ob.  Riksdi^ler. 

Rizdorf,  wieś  w  pruskiej  regencji  Poczdam- 
akioj,  na  południe  od  Berlina,  posiada  liczne  fabry- 
ki, liczy  59,938  miesz.  (1895). 

Risa-passu  Hassan,  mąż  staną  turecki,  *  1809, 
f  1877  w  Konstantynopolu;  był  niewolnikiem  arab- 
akim  i  za  prelekcją  matki  sułtana  Abd-ul-Medżida 
doszedł  szybko  do  wysokich  godności.  W  r.  1839 
został  ministrem  dworu  sułtana,  1841  r.  dowódcą 
^wardji,  1849  ministrem  handlu,  marynarki  i  woj- 
ny; następnie  ministerjum  wojny  zajmował  pod- 
czas wojny  wschodniej  do  1861,  w  r.  1876  znowu 
czas  jakiś  stanowisko  to  zajmował. 

Risos-Nonilas  (Jakowakis)r  mąż  stanu  i  poe- 
ta grecki,  *  1778  w  Konstantynopolu,  f  1850  jako 
poseł  tamże.  Pochodził  z  rodziny  fanarjoekiej, 
w  młodym  już  wieku  zajmował  wysokie  stanowi- 
sko w  iiużbie  hospodarów  mołdawskiego,  a  potem 
wołoskiego,  ale  utracił  je  skutkiem  powstania  1821 
roku.  Wtajemniczony  do  heterji  (ob.)>  pracował 
usilnie  nad  politycznem  odrodzeniem  Greków,  nie 
szczędząc  przytem  swego  majątku.  Po  pierwszych 
niepowodzeniach  rewolucji  greckiej  uciekł  do  Be- 
sarabji,  a  następnie  przebywał  we  Włoszech  i  Ge- 
newie, gdzie  wydał:  ,Oours  de  la  littśrature  grec- 
que  modernę*  (1827).  W  r.  1828  wrócił  i  był  za 
rządów  Kapodistriasa  (ob.)  sekretarzem  zgroma- 
dzenia narodowego  (1829  —  31).  Następnie  za- 
rządzał kilkakrotnie  różnemi  ministerjami.  W  lite- 
raturze nowogreckiej  zajmuje  R.-II.  poczestne 
miejsce.  Utwory  jego  poetyczne  są:  ,*AoKooia"* 
(Wiedeń.  1813)  i  „noX6«lviq- (1813);  komedja  ,Ko. 
pamottu^*  (Konstantynopol,  1812);  poemat  B^ij- 
ryczny  ,Koóp»oę  Apnorpi"  (Wiedeń,  1815).  Oprócz 
tego  ogłosił:  ^Pragments  historiques  sur  les  ŚYŚne- 
mcDts  militaires  relatiis  k  TiuTasion  dTpsilontis 
en  Moldarie"  (Moskwa,  1822)  i  ^Histoire  modernę 
de  la  Grtee"*  (Genewa,  1828j. 

Rissi  Zannoniy  ob.  Zannoni. 

Rinlo  Dawid,  właściwie  jfifccf ,  powiernik  królo- 
wej szkockiej  Marji  Stuart,  rodem  z  Turynu,  z  rze- 
miosła muzyk,  towarzyszył  hrabiemu  Moreto,  po- 
słowi księcia  Sabaudji  do  Szkocji,  gdzie  był  przy- 
jęty przez  królowę  Marję  Stuart  do  kapeli  na- 
dwornej, jako  śpiewak  (1564)^  Wysokie  względy 
jakie  sobie  u  tej  pani  zjednać  umiał,  obudziły  za- 
zdrość jej  małżonka  Darnley*a  (ob.)i  który  9  mar- 
ca 1566  w  Holyroodhouse  w  obecności  brzemien- 
aei  wtedy  królowi  kazał  iro  zamordować.  Stosun- 


ków miłosnych,  o  jakie  go  Darnłey  j^odejrzewal, 
zdaje  się,  że  woale  nie  było  między  nim  a  królo- 
wą. R.  umiał,  wybornie  dorabiać  do  głów  staro« 
szkockie  melodje  ludowe;  przypisują  mu  też  wiel- 
kie zasługi  we  względzie  wyksztaTceoia  śpiewu 
narodowego.       .  . 

Rjoka  (włos.  Fiume^  ni^m.  FmT  am  Flaum,  tac. 
Fanum  St,  Viii  ad  FłumenJ,  miasto  na,Pomorzu  chor- 
Wackiem,  przy  ujściu  rz.  Fiumary  do  zatoki  Kwar* 
nerskiej,  położone  malowniczo  naprzeciwko  wysp 
Gherso  i  Yeglia,  na  stoku  zachodnim  Karstu  chor- 
wackiego. Okłada  się  ze  starej  części  miąsta,  am- 
fiteatralnie wznoszącej  $ię  nad  morzem,  złoźonąj 
z  wązkich  ulic,  i  nowego  miastą,  ciągnącego  się 
wzdłuż  wybrzeża  z  szerokiemi  bulwarami  i.  okaza- 
łemi  budowlami  (ratusz,  teatr,  pałac  gubernatora, 
akademja  marynarki  i  in.).  Z  kilku  kościołów  naj- 
piękniejsze są  katedra  z  r.  1377  z  frontonem  we- 
dług Pauteonu  rzymskiego  i  kościół  św*  Wita.  R. 
liczy  30,000  miesz.  (przeważnie  Włosi),  a  jako  je- 
dyny większy  port  w  Węgrzech  ma  ważne  znaczę- 
nie.  Posiada  rafinerję  natty  z  oddzielnym  portem, 
fabryki  mąki,  torped,  tytuniu,  papieru  i  in.,  oży- 
wione rybołówstwo,  handel,  dalei  liczne  zakład/ 
naukowe,  jak  akademję  marynarki,  szkołę  żeglar- 
ską, gimnazjum  węgierskie  i  chorwackie,  akade- 
mję handlową,  szkołę  realną  i  przemysłową.  Jest 
siedliskiem  różnych  władz  i  16  konsulatów. —  Pod 

Eanowaniem  rzymskiem  należała  okolica  R.  do 
riburnji.  Karol  W.  oderwał  ją  od  państwa  Wschod- 
nio -  Rzymskiego  i  oddał  pod  zarząd  własnych 
książąt,  z  których  Ohrezimir  około  900  r.  ogłosił 
się  królem,  a  potomkowie  jego  utrzymali  się  przez 
stulecie  przeszło.  Nastęonie  była  własnością  lenną 
różnych  panów,  aż  Fryderyk  III  nabył  ją  na  włas- 
ność 1471  r.  W  r.  1779  R.  przyłączona  została 
do  Węgier,  jako  Corpus  separatum^  1809  zajęta 
przez  Francuzów.  1814  wrócona  Austrj i,  1822  Wę- 
grom, 1849  przyłączona  do  Chorwacji.  Wskutek 
układu  węgiersko-chorwackiego  1870  stanowi  te- 
ry torjum  włączone  do  państwa  węgierskiego  i  wcho- 
dzi w  skład  komitatu  Modrus-Fiume. 

Roanne  (star.  RodumnaJ,  miasto  okręgowe  we 
franc.  depart.  Loary,  nad  rz.  Loarą,  ma  kilka 
kościołów,  stary  zamek,  kolegjum,  liceum  dziew- 
cząt, muzeum,  przędzalnie,  tkalnie,  fabryki  ma- 
chin, 32,000  miesz.'  W  pobliża  źródła  żelaziste 
St.'Alban. 

Roba  (franc  robe)^  w  ogólności  długa  szata 
zwierzchnia,  aż  do  stóp^się  zwieszająca,  zwłaszcza 
suknia  niewieścia,  także  toga  prawników. 

Robaoiek  śwlftojański,  ob.  Świetlik. 

Robaoikowy  raoJiy  ruch  właściwy  kiszkom, 
polega  na  miejscowem  i  ciągle  w  jednym  kierun- 
ku posuwającem  się  zwężeniu  światła  kiszek, 
przyczem  zawartośó  kiszek  coraz  dalej  się  posu- 
wa ku  odbytowi;  czynnością  tą  zawiadują  spe- 
cjalne nerwy,  wychodzące  ze  zwo^w  symaatycz- 
nych.  -Digitized  by  GOOSjlC 

Robaki  (V€rfMs),  typ  zwierząt,  zigmujący 
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miejsoe  poSrednie  międzj  jeiowoami  (ob.)  a  ato* 
wonos^ami  (ob;).  W  dzisiejizej  awei  obasornońci 
aaswa  R.  ograolozona  została  przez  Ca^iera,  Lin- 
nedsz  bowiem  pod  nazwa  R.  rozumiał  wsayatkie 
zwierzęta  bezkręgowe,  oprócz  owadów  i  pająków. 
W  obeooem  pojęcia  R.aato  zwierzęta  o  eieie  naj* 
częściej  wydtażonem,  plaskiem  lub  wałcowem,  po- 
zbawione kończyn  stawowatych.  Wogóle  oiafo 
maja  symetryczne^  lobo  natrafiają  się  ślady  i  bu'- 
dowy  promienistej;  ciało  ich  jest  miękkie  i  ioiągli- 
we»  gładkie  lub  pomarszczone  w  pierścienie,  nie- 
kiedy podzielone  na  wyraźne  odcinki;  rozrólnić 
w  ogólności  motna  stronę  grzbietną  i  brzuszną. 
śSkóra  przedstawia  rozmaity  stopień  stwardnienia 
i  jest  w  bezpośrednim  związku  z  workiem  imfsnym^ 
Q  wielu  pokryta  jest  włoskami.  Wewnętrzna  orga- 
nizacja R.  przedstawia  znaczną  rozmaitość.  U  naj- 
prostszych brak  całego  prgyrządu  trawienia  z  gębą, 
a  wyżywianie  odł>y  w  a  się  endosmotycznie  przez 
powierzchnię  całej  skóry;  gdzie  przewód  pokarmo- 
wy istnieje,  gęba  znajduje  się  na  przodzie  ciała. 
^9łem  ntrwoioy  nie  wszędzie  został  wykazany, 
najwyżej  rozwinięty  jest  u  pierścienic.  Z  orga- 
nów zmysłowych  znane  są  u  R.  oczy.  Ukiad 
krwionośny  u  wielu  nie  istnieje;  w  tym  razie  soki 
odżywcze  przepływają  jamę  ciała  jako  płyn  bez- 
barwny, zawierający  niekiedy  pierwiastki  komór- 
ko wate.  U  innych  znajduje  się  organ  środkowy 
krążenia  jako  naczynie  yrzbietne^  z  mniej  lub  więcej 
rozwiniętym  układem  naczyń;  wtedy  wogóle  krew 
ma  zabarwienie  żółtawe,  zielonawe  lub  czerwona- 
we. Do  oddychania  służy  cała  powierzchnia  ciała, 
ti  niektórych  tylko  pierścienie  występują  skrzela. 
Za  organ  wydzielania  uważa  się  ulUad  naczyń  wod^ 
mfch,  wyprowadzających  z  organizmu  ciecz  wod- 
nistą. Obok  rozradzama  płciowego  bardzo  jest  roz- 
przestrzenione rozradzanie  bezpłciowe,  przez  pę- 
kowanie  lub  dzielenie;  u  wielu  płee  jest  złączona 
na  jednych' osobnikach.  Liczne  R.  odbywają  prze- 
miany, stan  gąsienic  nacechowany  jest  zwykle 
istnieniem  włosków  migawkowych.  Przebywają 
wogóle  w  miejscach  wilgotnych,  ruchliwość  mają 
słabą.  Wiele  z  nich  jako  pasożyty  żyje  we- 
wnątrz organów  innych  zwierząt  (wnętrzaki,  ento- 
zoa)  i  karmią  się  sokami  swych  gospodarzy;  inne 
żyją  w  wilgotnej  ziemi,  w  mule,  najdoskonalsze 
w  wodzie;  żaden  jednak  nie  jest  istotnem  zwierzę- 
ciem lądowem.  Dzielą  się  na  6  gromad:  I  FiazzcuL- 
ki  (ob.),  II  R.  okrągU  czyli  obUAce  (Nematheltnin- 
thiz),  obejmujące  R.  o  ciele  okrągłem,  na  obu  koń- 
cach zaostrzuuem;  na  przednim  końcu  występują 
zwykle  uzbrojenia  w  postaci  zębów  lub  haków. 
Pod  dosyć  silną  skórą  znajduje  się  zupełnie  rozwi- 
nięty worek  mięsny;  jama  ciała  obejmuje  ciecz 
krwistą,  organy  trawienia  i  rozradzania.  Układu 
krwionośnego  brakuje,  natomiast  system  nerwowy 
istnieje  wszędzie.  U  żyjących  swobodnie  wystę- 
pują oczy  pojedyncze,  opatrzone  ciałem  łamiącem 
światło.  Największa  ich  część  jest  pasoży tną,  albo 
przez  całe  życie,  albo  tylko  w  niektórych  jego 


okresach;  występują  jednak  i  formy  tjjnee  sr- 
bodnie.    Dzielą  się  na  dwa  rzędy:  1)  dfrnio^hi' 
(AeatUhoezphaU)  mają  ciało  workowate,  «s^a(o  - 
marszczone,  którego  część  przednia  osadzona  >i 
hakami  twardemi,  w  tył  skierowanemi;  nieco  dzi 
znajduje  się  główny  węzeł  nerwowy.  Orgazm* 
zmysłowych  oraz  przyrządu  trawienia  nie  ma  we- 
le.  Płeć  jest  rozdzielona.  Dojrzewają  dopiero, 
dostaną  aię  do  przewodu  pokarmowego  ryb  h 
ptaków  wodnych.   Grlówny  rodzaj  jest  Jboidęn*. 
czyli  jezoglów  (ob.).  2 )  iVf't]boioa<e,czyli  nżdenit  (S  - 
matodezj  mają  ciało  wałeczkowate,  cienkie; 
szczek,  opatrzony  kolcami  Imb  hakami,  prowai. 
do  chityaowej  rury  pokarmowej.  Pod  akorą  ziu  • 
duje  się  cienki  naskórek,  a  dalej  bardao  rozwio.^ 
ty  worek  mięsny.   Płeć  po  większej  części  a^i 
rozdzieloną;  są  częścią  jajorodne,  esęacią  żj^^^ 
rodne.    W  stanie    nierozwiniętym  praebyw&.s 
wogóle  w  innych  organach  i  u  innych  swierŁi 
niż  w  stanie  dojrzałym;  w  pierwszym  stanie  gij^- 
nie  w  organach  mięsnych,  w  drugim  w  przewudTi 
pokarmowym.   Niektóre  jednak  przez  całe  żjci' 
żyją  swobodnie;  niektóre  małe  nematody  dłn^' 
opierają  się  wysuszeniu,  tak,  że  po  zwilgoceaii 
znowu  odżywiają.  Ważniejsze  ich  rodsąje  są 
sta  (ob.),   H^aUcznica  czyli  Giiztmea  (ob.  GlisU . 
Strongyluz  (ob.),  Dochmiuz  (ob.)»    WioMk  cit.. 
TrydiUna  (ob.),   AnguilkUa  (ob.),  NtUcowizc  (od. 
Co  do  tej  gromady  por.  Dujardin  .Hist.  nat  J^i 
Helminthes''  (1845);  Leuckart  .Ueber  Echinorh):- 
chus''  (^Nachrichten  Ton  der  gOtting.  Unirers.' 
1861);  Schneider  ,Ueber  den  Bau  der  Acaathx.* 
phalen**  (Mullera  Archir.,  18d8);  Diesing-.Syscesi 
helminthum**  (2  t.,  1850—51);  tegoż  .Rerisioa  c : 
Nematoden*  (1860);  Schneider  .Monographie  at- 
Nematodea*'  (1866);  Kowalski  .Studja  helmjiw- 
logiczne''  (1895);  Wrześniowski  .  Wnętrzniak/ 
(w  ,Enc.  rolnictwa*),  oraz  prace  Bbertha,  Bast^i- 
na,  Pereza,  Siebolda  i  in.— Dalsze  gromady  R.  &■>  I 
III  Mszywcoly  (ob.);  IV  Wrotki  (ob.);  V  R. 
dziztz  czyli  SypunhtUdy  (ob.)  i  VI  litrśeitmez  {ol 
Do  robaków  liczone  były  Fazumice  (ob.)  oraz  /r. 
todyzznz  (Etiteropneuzta),  To  ostatnie  tworzą  lu^; 
grupę,  której  stanowisko  w  systematyce  zooloi;.- 
cznej  nie  jest  dotąd  stanowczo  oznacaone;  ^ewu 
cechy  ich  rozwoju  wykazują  pokrewieństwo  ict 
z  osłotticami  i  a  lancetnikiem,  ożyli  a  najniisiĄ 
formą  kręgowców.  Należy  ta  właściwie  jedea  t;  • 
ko  rodzaj  ^a^ino>^2o«m,  postaci  robakowatt^j,  pr:-  I 
szlo  na  metr  długi;  żyje  w  piasku  morskim,  w  i* 
bliżu  brzegów,  a  wkręcając  się  w  piasek,  nape^b » 
nim  przewód  pokarmowymi  wyrzuca  przez  My* 
w  postaci  długich  sznurków  piaskowych. 

Robaki  (ckarobaj,  ob.  Wnętrzniaki. 

Robbia  Della,  nazwisko  florenckiej  rodzio/  a** 
tystów,  którzy  aaałynęli  głównie  awemi  prftc&:.ł  i 
z  gliny  palonej,  pokrywanemi  biaią  lab  kolon**  j 
polewą  i  tak  znakomicie  wykony  waaemi,  le  i 
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jef«l  £,ukas9  deOa  R.  («  olofo  1400,  f  1481),  kt6ry 
początkowo  sajmowfli  się  s^otnietwem,  a  później 
rzeźbiarstwem.  Zachowanemi  we  florenckiej  gale- 
rji  Uffizi*ch  marmurowemi  płaskorzeźbami,  przed- 
Btawiającemi  dzieci  zajęte  śpiewem,  muzyka  i  tań- 
cem, Btan%ł  on  wysoko  w  szerega  wielkich  Qifat(ra- 
eentistów.  Dla  ułatwienia  pracy  przemyśli  wał  nad 
zastąpieniem  marmaru  i  śpiiu  materjałem  mięk- 
Bzjm  i  po  wielu  próbach  doszedł  do  tego.  że 
swym  terrakotom  nadał  twardość  pomienionyeh 
materjałów  i  powlekał  je  polewą  nieprzezroczystą, 
twardą  i  niepękającą.  Płaskorzeźby  tego  rodzaju 
wielce  były  poszukiwane  i  używane  przy  budo- 
wlach do  ozdób  zewnętrznych.  Kompozycje  Łuka- 
sza odznaczają  się  wielki^  prostotą,  naturalnością 
i  szlachetnością.  Najcelntejsze  z  nich  znajdują  się 
we  Florencji,  uczeń  i  synowieo  poprzedniego  An- 
drze;  delta  R.  (*  1437,  f  1528)  pracował  wiele 
w  kierunku  swego  stryja,  ale  nie  dorównał  mu 
w  mistrzostwie.  Z  sześciu  jego  synów  trzej:  Jan, 
dukasz  i  Hieronim  odznaczyli  się  także  w  rzeźbiar- 
ćitwie  tego  rodzaju  i  prace  ich  mieszają  niekiedy 
z  pracami  ojca.  Hieronim  (t  1566  r.  w  Paryiu) 
z  wieikiem  powodzeniem  wykonywał  swe  prace 
nie  tylko  z  glioy  palonej,  ale  także  z  marmuru 
i  spiżu.  Dzieła  delia  R.  bardzo  są  rozpowszechnio- 
ne. Por.  Barbet  de  Jouy  «Les  Della  Kobbia,  sculp- 
teurs  en  terre  emaillee**  (Paryż,  1855). 

Robcssyco,  ob.  Ropczyce. 

Robert  (Św.),  założyciel  zakonu  Cystersów, 
*  1018  w  Szampanji.  W  15  r.  życia  wstąpił  do 
zakonu  Benedyktynów  w  Moutier  la  Celle  pod 
Troyes,  i  po  kilku  latach  był  obrany  przeorem. 
Później  osiadł  w  lesie  Citeaux,  o  3  mile  od  m.  Dijon, 
i  tu  założył  opactwo  Cystersów,  którego  był  pierw- 
szym opatem.  Następnie  rządził  klasztorem 
w  Molesme,  gdzie  f  1110.  Kościół  obchodzi  jego 
pamiątkę  7  czerwca. 

Roberty  arcybiskup  gnieźnieński,  trzeci  z  po- 
rządku, który  liczony  jest  do  czterech  legendo- 
wych arcybiskupów  tej  djecezji.  Miał  on  byó  ro- 
dem Włoch,  a  t  996. 

Robert  I,  Karol  Ludwik  Marja  de  Bourbon, 
ostatni  książę  Parmy,  *  1848,  wstąpił  na  tron  po 
ojcu  swoim  karolu  III,  1854,  pod  rejencją  matki 
1859  wypędzony  z  kraju.  1869  zaślubił  Marję  Pię 
de  Bourbon,  córkę  Ferdynanda  Ii,  króla  Sycylji 
(*  1849,  1  1882),  a  powtórnie  Marję  Antoninę  di 
Braganza,  córkę  Don  Miąaela  Portugalskiego; 
s  pierwszej  żony  miał  9,  z  drugiej  7  dzieci. 

Robert,  inaczej  Bugo^  biskup  wrocławski,  we- 
dług obliczeń  aktu  1139  objął  swą  djecezję  1125, 
wedle  roczników  1126— 27,  Vo  Hajmonie.  1136 
w  sierpniu,  bawił  w  Wircbnrgn,  podpisał  akt  ce- 
sarza Lotara  imieniem  Kngo.  1 139  nadał  kaplicę 
Św.  Michała  klasztorowi  P.  Marji,  świeżo  przez 
Piotra  Dunina  wystawionemu  w  Wrocławiu,  i  je- 
go pierwszemu  opatowi  Rudolfowi.  Przeniesiony 
1143  na  djecezję  krakowską  po  śmierci  poprzed- 
niego biskupa  Kadosta,  poświęcił  tam  kościół  św. 


Wacława  (katedrę),  umarł  tego  samego  podobno 
roku,  mając  następcę  Mateusza  Cholewę  w  Krako- 
wie, a  we  Wrocławiu  Janka.  Magnus  bowiemt  wsu- 
nięty w  spisy  biskupów  wrocławskich  (Stenzel  I), 
jest  pomyłką  z  Magnusa  (Wielisława),  rząd<y 
Wrooławia,  którego  Cromca  Folonorum  zatytuło- 
wała nie  comes  lub  praeaes,  jak  inne  kroniki,  lecz 
episcopus.  Stwierdza  się  to  pieczęcią  Henryka  de 
Wirbna,  biskupa  Wrocławia,  który  tytułuje  się 
17-tym,  z  pominięciem  Magnusa. 

Roberty  anty-papie2  Urbana  YI  i  Boniface- 
go IX,  ob.  Klemens  VII. 

Robert,  odważny  protoplasta  dynastji  KapetyD- 
gów  (ob.),  t  866. 

Roberty  syn  poprzedn.»  t  923,  po  śmierci  brata 
Odona  z  Paryża,  był  królem  zachodnio-irancuskim 
i  był  ojcem  Uugona  Wielkiego. 

Robert  II,  Mądry  albo  Pobożny,  król  fraaeuski, 
*  około  970,  syn  Hugona  Kapeta,  został  988  współ- 
regentem  ojca  i  wstąpił  po  nim  na  tron  r.  996, 
1 1031  w  Melun.  Dbały  o  śpiew  kościelny,  praco- 
wał nad  jego  wykształceniem  i  sam  ułożył  kilka 
hymnów  i  pieśni  kościelnych. 

Robert  d' Anjou,  król  Neapolu  ([1309— 1343) 
i  hrabia  Prowancji,  syn  i  następca  Karola  II. 

Roberty  książę  Normandji,  przezwany  JDjabel, 
młodszy  syn  księcia  Ryszarda  II,  wstąpił  na  tron 
1027  po  swoim  bracie  Hyszardzie  III,  którego,  jak 
wieść  niesie,  zgładził  trucizną.  Waleczny  i  śmia- 
ły, zaraz  po  objęciu  rządów  siłą  oręża  zmusił  opor- 
nych wasalów  do  uległości.  Gnany  żi^zą  czynów, 
dawał  czynną  pomoc  Baldwinowi  IV,  hrabiemu 
Flandrji,  i  Henrykowi  I,  królowi  iranc  (od  które- 
go otrzymał  za  to  Yezin),  a  księcia  Bretanii  za- 
mienił w  swego  lennika.  Mieszał  się  także  w  spra- 
wy angielskie.  Dręczony  wyrzutami  sumienia  za' 
błędy  młodości  i  liczne,  okrucieństwa,  udał  się  ua 
pielgrzymkę  do  Ziemi  Świętej,  z  której  wracając, 
f  1035  w  Nicei,  otruty  podobno  przez  swych  słu- 
żących. Po  nim  nastąpił  syn  jego  naturalny,  Wil- 
helm Zdobywca.  Nieposkromiona  odwaga,  siła 
i  surowość  dały  prawdopodobnie  powód  do  owego 
przydomku.  Jego  czyny  i  pokuta  i  przeróżne  o  nuu 
podania  dostarczyły  treści  do  powieści  romantycz- 
nych. Już  1496  ukazał  się  w  Paryżu  romans:  ,La 
yie  du  terrible  Robert  le  Diable,  lequel  tut  apres 
Phomme  de  Dieu^,  który  doczekał  się  niezliczo- 
nych przekładów  i  naśladowań,  ale  nie  ma  w  so- 
bie nic  historycznego.  Utwór  ten  jest  także  pod- 
stawą tekstu  Scribe*a  do  opery  ^Robert  Djabeł* 
Meyerbeera. 

Robert,  król  Szkocji,  ob.  Bruce. 

Robert  U,  król  szkocki  (1371—1396),  pierw- 
szy z  domu  Stuartów,  wstąpił  na  tron  pu  wuju 
swoim  Dawidzie  Bruce.  Prowadził  ustawiczne  woj* 
ny  z  Anglją, 

Robert  III9  syn  poprzedniego,  król  szkocki, 
1396-1406,  słaby;  krdtj^t^^yiS^sAji^ 
książę  Albany, 
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Róbert  Olaade,  pisań  religijny  fraocnski, 
*  1564,  1  1637  V  Gh&IoD8  sur  Seine.  Ukoóesy- 
wszy  nanki  w  Pajyia,  dostał  Bauczycielem  And- 
rzeja Fremyota.  późniejszego  arcybiskupa  w  Bour- 
g'es,  a  następnie  synowca  jego»  który  zostawss^y 
biskupem  w  4Jbalons,  mianowai  R.  arcbidjakonem 
i  wielkim  irikarjuszem  swej  djeoezji.  R.  napisał 
cnakomiU  i  we  Francji  wysoko  cenione  dzieło: 
^.Gallia  obristiana*'  (Paryż,  1620),  obejmujące 
dzieje  kościoła  we  Francji  do  XVII  w.,  kontynuo- 
wane później  przez  rozmaitycb  autorów,  tak,  źe 
jnt  1786  liczyło  15  tomów.  Jednym  z  najnowszych 
kontynuatorów  był  od  1856  M.  B.  Haureau. 

Robert  Ernest  Fryderyk  Ludwik,  poeta  nie- 
miecki, brat  słynnej  Racheli,  zamężnej  yartUia^en 
»<m  Ensś  {oh.),  *  1778  w  Berlinie,  t  1832  w  Ba- 
den-Baden.  Posiadając  znaczny  majątek,  odebrał 
staranne  wychowanie  i  poświęcił  się  wyłącznie  li- 
teraturze, a  czas  wolny  spędzał  w  podróżach  po 
Niemczech,  Holandji  i  Francji.  W  życiu  publicz- 
nem  czynny  brał  udział,  a  występował  zawsze  ja- 
ko gorący  przyjaciel  postępu.  R.  celował  przede- 
wszystkiem  w  poezji  satyryczno-epigramatycznej. 
Utwoiyjego  w  tym  rodzaju  zalecają  się  wesoło* 
ścią  i  dowcipem.  Ciepłem  uczucia,  powagą  i  wy- 
kończonym artjzmem  odznaczają  się  jego  „K&mp- 
fe  der  Zeit*  (TUbinga,  1817).  Z  dramatów  R.  wy- 
różnia się  szczególnie  tragedja:  ,Die  Macht  der 
Yerhftltnisse'*  (Tttbinga,  1819);  ,Die  Syłphen," 
opera  (Berlin,  1806);  „Die  Tochter  Jephthas,*^  tra- 
gedja (Tubinga,  1820);  ,Cassius  und  Phantasus,"* 
komedja  (1825)  i  in. 

Robert  Ludwik  Leopold,  malarz  francuski,  syn 
ubogiego  zegarmistrza,  *  1794  w  La-Ohauz-de- 
Fonds,  w  szwajcarskim  Kantonie  Neuenberg.  Od- 
dany na  naukę  do  rytownika  Girardet,  udał  się 
z  nim  1810  r.  do  Paryża  i  kształcił  się  w  malar- 
stwie pod  kierunkiem  Darida;  1816  r.  wrócił  do 
kraju  rodzinnego  i  prowadził  kłopotliwy  żywot, 
utrzymując  się  z  malowania  portretów.  Przy 
pomocy  jednego  z  miłośników  sztuki  wyjechał 
nareszcie  1818  r.  do  Rzymu  i  tu,  kształcąc  się  na 
dziełach  wielkich  mistrzów,  a  bardziej  jeszcze  na 
wzorach  natury  włoskiej,  zyskał  wkrótce  rozgłos 
swymi  ntworami  i  wyrobił  sobie  styl  właściwy, 
w  którym  żaden  z  jego  spółzawodników  mu  nie 
dorównał.  Jego  Improwizator  neapolitańsld  doznał 
dobrego  przyjęcia  na  wystawie  paryskiej  1822  r. 
Odtąd  malował  R.  głównie  sceny  rozbójnicze 
oraz  z  życia  wieśniaków  rzymskiej  Kampanji 
i  okolic  Neapolu.  Nareszcie  wpadł  na  myśl  usym- 
boliżowania  w  4  obrazach  czterech  pór  roku  i  czte- 
rech głównych  plemion  włoskich.  Wykonał  z  nich 
wszelako  tylko  trzy:  „Uroczystość  Madonny  dei 
Arco  pod  Neapolem"  (1827)  w  Luwrze;  , Żeńcy* 
(1830)  i  ,Rybacy  na  lagunach*  (1834).  Są  to 
wspaniałe  arcydzieła.  W  przystępie  ataku  melan- 
cholicznego  odebrał  sobie  życie  w  Wenecji  1835. 
Obdarzony  głębekiem  poczuciem  prawdy,  prosto- 
ty i  piękna,  ehaiakteryzował  R.  po  mistrzowsku 


wiejski  lad  włoski  W  obrażacie  jego-  wiiłać  żar 
poezji  poludnioweji  połączony  często  z  uczuciem 
tęsknoty  i  smutku^  które  napełniały  daszę  arty* 
Sty.  Najcelniejszych  jego  obrazów  wykosił  pięk- 
ne ryciny  Preypst^  Por.  Ferilletde  Conchca  ,llo- 
bert,  sa  Tle,  ses  oeuyres,  aa  correapondance*  (Pa- 
ryż, 1848). 

Robert  Florentya,  przemysłowiec;  *  1795  w  laŁ- 
ron  w  Delfinacie,  f  1870,  założył  w  r.  1820  dom 
handlowy  w  Wiednia  i  objął  1832  fabrykę  pro- 
duktów chemicznych  w  Oberąim.  W  r.  1845'kupił 
kopalnie  węgla  w  Kladnie  w  Czeehaeh,  Mtoiył 
tam  wielkie  koksownie  i  zawiązał  towarzystwo 
przemysłu  żelaznego  w  Pradze.  W  r«  1837  zało- 
żył w  Żydłocho wicach  pod  Sernem  eakrownię, 
1840  gorzelnię,  a  obie  fabryki  mają  nader  ważne 
znaczenie  w  tych  gałęziach  przemysłu  z  powoda 
wprowadzonych  tam  ulepszeń,,  zwłaszcza  przez 
wprowadzenie  systemu  kilkakrotnego  zużytkowa- 
nia pary;  oparty  na  tej  zasadzie  parni  k,  zwany 
^Robert,"*  zyskał  znaczne  rozpowszechnienie. 

Robert  Jnijusz,  syn  poprz.,  *  1826, 1  1^  ^-r 
kształcił  się  w  Wiedniu  i  Paryżu,  w  r.  1848  objął 
cukrownię  w  Żydłowicach  i  wprowadził  tam  me- 
todę dyfuzji,  która  stanowi  nig ważniejszy  postęp 
cukrownictwa  w  ostatnich  czasach. 

Robert  Antonina  Henryka  Klementynm,  po- 
wieściopisarka francuska,  *  1797  r.  w  M&con, 
t  1872.  Już  w  r.  1820  wystąpiła  na  pole  literac- 
kie ze  swemi  poezjami;  po  śmierci  ojca  (1830) 
osiadła  w  Paryżu  i  pracowała  czas  jakiś  w  księ- 
garni; a  później  dopiero  wzięła  się  do  pióra  i  na- 
pisała cały  szereg  powieści,  z  których  wymienia- 
my: ,Une  familie,  s'il  vous  plalt*  (2t.,  1837);  ,Le 
roi*  (2  t,  1844);  ,PauYre  diable*  (1847J;  ,Les 
quatre  sergents  de  la  Rachelle*  (1849).  najlepszy 
jej  utwór;  ^Lesmediantsde  Paris*  (1851^  .Nana- 
Sahib*  (1858);  „Les  bateleurs  de  Paris*  (3 
18(53);  ,La  Tour  du  Louvre*  (3  1865);  ,Le  moi- 
ne  noir,  le  Loup-Garau*  (2  t.,  1868)  i  t.  d.  Oprócz 
tego  pisywała  fejletony  do  rożnych  dzienników 
i  próbowała  sił  w  poe^i  dramatycznej. 

Robert  d*Abrluel9  błogosławiony,  założy- 
ciel zakonu  Fontarrault,  *  w  Arbrissel  w  Bre- 
tanji;  będąc  arcbidjakonem  kościoła  w  Rennea, 
a  później  w  Angers,  zbudował  dla  swycli  ncaniow 
płci  obojej  cele  w  lesie  Fontayrault,  z  czego  oko4i> 
1110  powstał  słynny  klasztor.  R.  f  1117  Za 
życia  zarzucano  mu  między  innemi  zbyt  puniałe 
stosunki  z  kobietami,  żyjącemi  w  jego  klasztorze, 
wszakże  późniejsze  badania  przekonały,  że  sto* 
sunki  te  były  czysto  moralne,  w  których  przy  pod* 
niecaniu  zmysłowości,  powściągano  się  dla  umar- 
twienia ciała  od  dalszych  uciech  i  pokus. 

Robort-Floury  Józef  Mikołaj,  malarz  histo- 
ryczny Irancnski,  *  1797,  f  1890,  nezeń  Urosa 
Uirodeta  i  H.  Yerneta. 

Robert-Fioory  Tom.»  svn  noprz.^ ,  •>  1837  r., 
kształciłsięuDelarcfófi^^^i^^Sl^^^  upra- 
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wiat  mslarstwo  bisŁoryczne  i  portretowe.  Położył 
duże  2asłaf?i  jako  nauczyciel. 

Robert!  Eagenjass^  filozof  rosyjski,  ^  1843  r.» 
w  1862  nkońcsył  liceam  Aleksandrowskie  i  otrzy- 
mawszy stopień  doktora  w  uaiweraytecie  jenaj- 
skim, osiadł  w  Paryiu,  gdzie  był  współpracowni- 
kiem Littr^*go  i  Wyry  bo  wa  w  wydawnictwie  JRe- 
tme  de  philosopkU  positive.  Napisał  szereg  dzieł 
i  rozpraw  w  języka  francuskim  i  rosyjskim,  z  któ- 
rych ważniejsze:  ^Sociołogija*  (1880  i  po  iranc); 
yProszedszeje  fiłosoiii'' (I887)»  po  franc:  ^^au- 
eienne  et  la  nooyelle  philosophie*'  i  ^L*inconnais- 
eable,  sa  mitapbysiąae,  sa  psychologie**  (1889). 

Robertę  Dawid»  znakoknity  malarz  architekto- 
niczny i  krajobrazowy,  •  1796  r.  w  Edymburgu, 
f  1864  w  Londynie,  Ukończywszy  szkocką  szkołę 
sztuk  pięknych,  został  1822  malarzem  dekoracyj- 
nym przy  teatrze  Drary-Lane.  Zyskawszy  pewien 
rozgłos  obrazami  arehitektonicznemi,  wystawia- 
jącemi  katedrę  w  Rouen  (1826)  i  kościół  St- 
Germain  w  Amiens  (1827),  odbył  kilka  podróży 
do  Hiszpanji,  Afryki  i  na  Wschód  i  zgromadził  tu 
materjaly  do  malowideł,  któremi  ugruntował  sw% 
sławę.  Zachęcony  życzliwością  publiki,  wydał: 
ySketehes  in  the  Hoty  Land,  Syria,  Idumea,  Ara^ 
bie,  Egypt  and  Nubia*  (4  t.,  Londyn,  1642—48), 
dzieło  zawierające  246  rycin*  Z  innych  prac  R. 
zasłngujj(  jeszcze  na  wzmiankę:  ^Ruiny  Karna^ 
ka,'*  ^Świątynia  Słońca  w  Baalbek,"  ,Sceny 
z  Hiszpanji  i  Maroka,*  „Panorama  Rzymu*  i  prze- 
pyszne ilustracje  do  Bulwera  ,Pilgrima  ot  the 
Rhine.* 

Robertę  Fryderyk  Sleigh,  genen^  angielski, 
*  1832  r.  w  Irlandji,  służył  od  1851  r.  w  Indjach 
Wschodnich,  odznaczył  się  wielokrotnie*  W  1879 
został  głównodowodz%cym,  W  r.  1881  dowodził 
w  Nataln  i  Transwatu,  potem  w  Madras,  1885  na- 
ezelny  wódz  wojsk  indyjskich,  uspokoił  Birmę. 
W  1892  powrócił  do  Aoglji,  w  1895  mianowany 
głównodowodzącym  w  Irlandji,  1899  głównodowo- 
dzącym w  Transwalu.  Jest  to  najwybitniejszy 
wódz  angielski. 

Robertę  Aleksander,  powieściopisarz,  *  1845 
w  Luksemburgu,  f  1896,  służył  w  wojsku  i  w  stop- 
niu oficera  odbył  kampanję  austrjacką  1866  r. 
i  francuską  1870 — 71,  następnie  był  nauczycielem 
w  szkole  wojskowej  w  EHurcie.  ^Napisał:  „Es  und 
anderes*  (3  wyd^  Drezno,  1884),  „Kohinor  und 
enderes*  (1885),  „Unmusikalisch  und  anderes* 
(1886),  „Satisiaktion  und  anderes''  (1889),  zbiory 
nowel;  oraz  romanse:  «Lou*  (3  wyd.,  1887);  „Die 
Pension&rin*  (1884);  „Um  den  Namen*  (1887); 
^.Reyanche''  (1889);  .Die  schOne  Helena*  (1889). 

Roberteon  Wilhelm,  kanonik  metropolitalny 
gnieźnieński  i  katedralny  poznański,  proboszcz  in- 
lułat  kamieniecki,  kustosz  łowicki,  nakonieo  ar- 
chidjakon  poznański,  *  w  Krakowie,  z  familji  an- 
gielskiej. Słynął  z  wymowy  kaznodziejskiej;  f  ro- 
ku 1760  w  Poznaniu.  Wydał:  |,Próba  pióra  w  nie- 
których duchownych  dyskursach'*  (PuZlUSO,  1744); 


«6łos  prawdy*  (tamie,  1735);  ^Kazanie  mime  na 
zagajenie  sejmu  walnego  warszawskiego  1735* 
(Warszawa,  1735). 

Roberteon  Wilhelm,  historyk  angielski,  *  1721 
w  Borthwick  w  Szkocji,  f  1793  r.  Ukończywszy  ' 
studja  teologiczne  w  Edymburgu,  został  kaznodzie- 
ją i  zyskał  wielki  rozgłos  jako  niepospolity  kraso- 
mówca. Sławę  wszakże  winien  głównie  swyók 
dziełom  historycznym.  Ważniejsze  z  nich  są: 
„History  ot  Scotland  during  the  reignś  ot'  Queen 
Mary  and  King  James  VI*  (2  t.,  Londyn,  1759); 
.Uistory  of  the  reign  ot  the  emperor  Chairles  Y* 
(3  t,  Londyn,  1771,  nowe  wyd.,  1856);  ,History 
of  America*  (Londyn,  1777).  Por.  Ougald  Stewart 
, Account  ot  the  lifeof  William  R.*  (Edynb^,  1801). 

Roberteon  Tomasz  Wilhelm,  dramatjk  angieU 
ski,  *  1829  r.  w  Spałding,  w  hrahstwie  Lincoln^ 
t  1871  r.  w  Londynie.  Odebrawszy  wyższe  wy- 
kształcenie po  części  w  mieście  rodzinnem,  a  po 
części  na  lądzie  stałym,  osiadł  w  Londynie  i  za- 
czął pisywać  dramaty,  ale  te  nie  miały  zrazu  po- 
wodzenia. Dopiero  dramatem  nSociety,*  wysta* 
wionym  1865  w  teatrze  ,Frince  of  Wales/  zyskać 
wielki  rozgłos.  Nie  mniejsze  uznanie  znalazły 
i  następne  utwory:  ,Ours*  (1866),  komedja;  ^Cas* 
te*  (1867,  dramat,  najceiniejsza  jego  produkcja); 
,Play*  (1868,  dramat);  .School*  (1869,  komedja^ 
najpopularniejsza  jego  sztuka).  Prace  R.  odzna- 
czają się  przedmiotami,  branemi  świeżo  s  iycia,. 
artystycznem  grupowaniem  akcji  scenicznej,  świet- 
nością djalogu,  humorem  i  efektami  realistyczne- 
mi,  nie  przechodzącemi  jednak  nigdy  w  sensa- 
cyjność. 

Robeeona  kanał,  kanał  morski  łączący 
cieśninę  Smitha  z  morzem  biegunowem  płn.,  od- 
kryty 1861  r.  przez  Haycsa;  1871  przepłynął  go 
Hall,  1875—76  na  zachodniej  jego  stronie  przezi- 
mowali Nares  i  Stephenson  i  wbrew  nadziejom 
znaleźli  morze  biegunowe  pokryte  lodami. 

Robeepierre  Franciszek 
Józef  Maksymiljan  Izydor, 
rewolucjonista  francuski,  * 
1758  w  Arras,  z  rodziny  po- 
chodzenia szlacheckiego,  któ- 
ra po  upadku  Stuartów 
miała  przybyć  z  Irlandji 
do  Francji.  Ojciec  jego, 
adwokat,  wyjechał  do  Sta- 
nów Zjednoczonych  i  rodzi- 
nę pozostawił  niemal  w  nę- 
dzy pod  opieką  dziadka  tak- 
że adwokata.  Młody  R.  w  ko- 
legjum  obok  niepospolitych 
zdolności  okazywał  wielką  niepodległość  charakte* 
TTL  Po  ukończeniu  studjów  prawnych  rozpoczął 
praktykę  adwokacką  w  Arras  i  został  prezesem  a- 
kademji  tamże.  Wybrany  1789  do  zgromadzenia  na* 
rodowego,  wystąpił  jako  czysty  dęmokrata,  ale  ni« 
zwrócił  na  się  uwagi.  Większy  nierówQ&v^y  w 
wywierał  .na  masy  jako  muwąa  ludowy  i^^ienii^ 
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karz.  Wśród  wzburzenia  powszecbnego  z  powodn 
ucieczki  Ludwika  XVI  (20  czerwca  1791)  potrafił 
wynięść  się  na  przywódcę  partji  tanatyczno-de- 
inakriityęznej.  Ulabieoiec  hidu,  rozwijał  R.  wiel- 
ka działalność  wśród  Jakobinów;  po  wypadkach 
2Ó  ćzerwoa  i  12  sierpnia  opanował  w  ratuszn  kie- 
rownictwo tak  awanej  gminy  rewolucyjnej  i  był 
"wybrany  członkiem  konwencji  narodowej,  przy 
któifej!  otwarciu  (21  września  1792)  stal  na  czele 
wielkiej  partji  krańcowo-rewolucyjnej,  nieprzy- 
jaznej ćałkowicie  stronnictwu  umiarkowanemu 
Żyrondystów,  Wbrew  ich  usiłowanipm,  przy  po- 
mocy swej  zręcznością  wymowy  i  niezmiernej 
śmiałości,  przeprowadził  proces  i  wyrok  śmierci 
Ludwika  a  VI.  Środkiem  tym  spotęgował  znacz- 
nie zasadę^  rewolucyjna  i  uczynił  się  niezbędnym 
kierownikiem  partji  skrajnej.  Widząc  w  Źyron- 
•dystacb  niebezpiecznych,  zarówno  politycznych, 
jak  i  osobistych  swych  nieprzyjaciół,  pracował 
nad  ich  zgub%  i,  dokazawszy  tego  (czerwca  1793), 
sprawował  odtąd  w  rzeczywistości  dyktaturę,  do 
której  ciągle  dąijł  jako  prezes  komitetu  dobra 
publicznego.  Przeniknięty  nawskroś  iądz%  wła- 
dzy, umiał  tak  zręcznie  sprawę  publiczną  identy- 
fikować z  dążnościami  osobistemi,  że  wszystkie 
jego  kroki,  zmierzające  do  skoncentrowania  wła- 
4lzy,  wydawały  się  nie  ambicją  osobistą,  lecz  pa- 
trjotjzmem.  Postępując  w  tym  duchu,  zgubił  Uś- 
berta  (ob.),  Chaumette'a  i  wielu  innych,  którzy 
XApro wadzili  ateizm,  jako  uUrarewoUicfanistów  (21 
marca  119i),  a  potem  w  imieniu  rzeczypospolitej 
i  cnoty  zaprowadził  na  szafot  (5  kwieiuia  1794) 
swego  rywala  Dantona  (ob.)  jako  przyjaciół,  któ- 
rych napiętnował  mianem  zepsutych.  Posiadając 
teraz  bezspornie  całą  władzę  w  swych  rękach 
i  dosiągłszy  szczytu  wielkości,  rozwinął  R.  talen- 
ty, jakich  się  po  nim  nie  spodziewali  jego  nieprzy- 
jaciele. Pragnął  nawet  wejść  na  drogę  godniejszą 
i  dyktaturą  swą  zapewnić  krajowi  spokój.  Idea- 
łem konstytucii,  jaką  zamyślał  nadać  Francji, 
zdaje  się  być  rodzaj  teokracji,  w  której  rolę  naj- 
wyższego kapłana  i  zarazem  naczelnika  politycz- 
nego sam  chciał  wziąć  na  siebie.  Pierwszym  do 
urzeczywistnienia  tego  planu  krokiem  było  za  wa- 
rowanie prawem  istności  Boga  (maj  1794).  Wkrót- 
ce potem  2  Prairiala  (8  czerwiec)  przedsięwziął 
jikt  ten  uświetnić  wspaniałą  uroczystością  i  uczy- 
nić go  wypadkiem  narodowym.  Jednakże  wpośród 
tejże  uroczystości  przekonał  się,  że  masy  ludu  nie 
4o&6  powolne  są  jego  zamiarowi.  Z  tego  więc  po- 
wodn postanowi!  krwią  i  teroryzmem  zagłuszyć 
umysły.  Już  w  ciągu  45  dni  stracono  samowolnie 
1785  osób.  Członkowie  konwencji,  przerażeni  oba- 
wą o  własne  życie,  zaczęli  się  z  sobą  porozumie- 
wać i  wytworzyli  silną  przeciw  R.  opozycję,  któ- 
rej początek  dal  Yadicr.  Następnie  Tallien  (ob.) 
i  Billaud  taką  podnieśli  burzę  9  Thermidora  (27 
lipca),  że  R.  mimo  współdziałania  8aint-Justa, 
Jakobinów  i  gminy  rewolucyjne},  był  oskarżony 
4  aresztowany.  Oswobodzony  jednak  przypadkiem 


przez  Jakiegoś  gwardzistę  mnnieypiłnegt),  wśród 
entuzjastycznych  okrzyków  ludu  przybył  na  ra- 
tusz, gdzie  połąesył  się  se  swymi  przyjaciółmi, 
również  pri^ypadkowo  uwolnionymi.  Tymcusam 
rada  gminy  wezwała  lud  do  broni,  ale  konwen- 
cja przedsięwzięła  środki  energiczne,  postawiła 
Barrasa  (ob.)  na  czele  siły  zbrojnej  i  ogłosiła  za 
wyjętych  z  pod  prawa  przywódców  gminy  i  aresz- 
towanych deputowanych.  R.  stracił  swyklą  swą 
odwagę  i  enerjgję;  gdy  Barras,  rozpędziwszy  tłn- 
my,  zbliżył  się  do  ratusza,  chciał  R.  wystrzałem 
z  pistoletu  odebrać  sobie  życie,  ale  roztrzaskał  je* 
no  szczękę.  Zbroczony  krwią  własną,  odprowa- 
dzony został  na  noc  do  komitetu  dobra  publiczne- 
go, a  dnia  następnego  10  Thermidora  {2S  lipca), 
o  godz.  tf  po  południu  dał  głowę  pod  gilotyny  Ra- 
zem z  nim  zginęło  21  jego  przyjaciół.  So&ierć  R. 
nadała  rewolucji  zwrót  całkiem  nowy. — Karol 
Reyband  wydał:  „Memoires  authentiąues  de  M. 
Robespierre*"  (2  t.,  Paryż,  1830).  któr«  są  jeno 
kompilacją  tego,  co  było  pomieszczane  w  ówczes- 
nym dzienniku  Moniteur.  Najlepszą  ocenę  charak- 
teru i  działalności  politycznej.  R.  dali  w  dziełach 
swych:  Mignet,  Thiers,  Michelet  i  Blanc,  oraz  Bu* 
cher  i  Roux  w  „Histoire  parlamentaire  de  la  rero- 
lution  franęaise/  Por.  Tissot  ^Uistoire  de  Bobes- 
pierre**  (2  t.,  Paryż,  1844);  Lewes  ,Lile  of  R.*" 
(Londyn.  1852)  i  Hamel  .Histoire  de  R.*  (Paryż, 
1865—67,  U  3>;  Hśńcot  ,R.  et  le  comiiii  de  salnt 
publie  en  Tan  II"  (2  wyd.,  1877);  firannemann 
^LebenM.  Robespierres''  (Lipsk,  1880);  Taine  .Lei 
origines  de  la  France  contemporaine.* 

Robespiarro  August  Bon  Józef,  brat  poprz^ 
3f/odtJBy7/i  zwany,  *  1764  w  Arras,  za  wpływem 
brata  wybrany  członkiem  konwencji,  był  jego  na- 
rzędziem i  razem  z  nim  zginął  10  Thermidora. 

Robeapiarre  Marja  Małgorzata  Karolina^  sio- 
stra obu  poprzednich,  *  1760, 1 1834  r.  Kochała 
braci,  ale  gardziła  ich  zasadamL  Od  Napoleona, 
jako  też  i  od  Burbonów  małą  pobierała  pensję. 
Jej  pamiętniki  o  braciach,  ogłoszone  przez 
przyjaciół,  mieszczą  się  w  Mimoiru  dm  Uma  (4 

Robłano  Luiza,  hrabina,  powieściopisarka  nie- 
miecka, *  1823  w  Newcastle,  córka  niemieckiege 
wychodcy,  H.  ron  KOppen,  kształciła  się  w  Ham- 
burgu, następnie  była  nauczycielką  języka  angiel- 
skiego w  Sztutgardzie,  gdzie  zaślubiła  lir.  Alojze- 
go de  R.|  ale  wkrótce  rozwiodła  się  z  nim.  NV 
pisała:  „Der  Jesuit,  oder  die  gemischte  Ehe**  (Ba- 
zylea,  1861,  t.  2),  osnute  na  wypadkacłi  życia 
własnego;  następnie  romanse  historyczne:  »Ann;ł 
Boleyn"*  (1867.  t.  2);  „Aleksander  Menaoliikow^ 
(1868,  t.  2);  „Gustaw  Wasa*  (1868,  t  2);  .Robert 
Bruce*"  (1870,  t.  5);  „Die  Rose  Ton  Heidelberg* 
(1872,  t.  4);  „Lady  Jane  Gray  und  ikra  Zeir 
(1873,  t  4);  „Ebba  Brahe**  (1877,  t.  3).  f  1886  r 

Robilant  Karol  Feliks  Mikołaj,  hr«^  włoski 
mąż  stanu,  ♦  1826  w  Turynieri*  1888, j  W  r.  184* 
pod  Nawarą  straci!  lewą  rękę,  W  f.  1867  zosu^ 
dyrektorem"  akademji  wojennej,  188ó-^l^i  b^i 
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miDiRtreiB  spraw  sewnętranycYi,  a  w  r.  1888  został 
ambasadorem  w  Londynie. 

Robin  Karol  Filip,  lekarz,  *  1821  w  Jaseron 
(Ain),  kształcił  się  w  Paryża  i  woześnie  dal  sie 
poznać  a  badań  nad  budową  tkanek  ciała  i  na<I 
przyczynami  psucia  się  jego  cieczy.  W  r.  1847 
został  protesorem  anatomji,  w  r..ld61  histolof^ji, 
w  r.  1871  z  Littre'm  założył  towarzystwo  socjolo- 
giezne.  W  ostatnich  czasach  cesarstwa  był  wy- 
Inreślony  i  listy  sędziów  przysięgłych,  jako  ate- 
uaz  i  materialista.  W  r.  1876  obrany  do  senatu, 
aaaiadł  na  lewicy.  Ogłosił:  ^Dn  microscope*" 
(1849);  «Tableanx  d*anatomie,*  ^Traiti  de  chimie 
anatomiqae,  physiologiquc  et  pathoiogiąne/  z  Yer- 
deilem  (3  t.,  1852— 3);  ,Leęons  sar  les  humeurs 
normales  et  morbides  da  corps  de  i'homme*  (1867); 
-Anatomie  microscopiąue*  (1868);  ^Dictionnaire 
de  medecine,*'  a  Littre*m  (13  wyd.,  1872)  i  w.  in. 

Robin  Hood,  lądowy  bohater  angielski.  Wedle 
legendy,  był  to  Kobert  hr.  Hudisgton  (t  1247);  inne 
zuowu  podania  nie  wiedzą  nie  o  jego  pochodzeoia 
azlacheckiem;  nowsi  pisarze  aważająR.  H.  za  osobę 
mityczną,  wyobrażającą  nienawiść  Anglo- Sa- 
sów do  Normandów.  Podług  ogólnego  mniemania, 
iyt  R.  H.  za  panowania  Ryszarda  I  (około  1200), 
podług  caA  innych  wskazówek—za  £dwarda  111 
XIV  w.).  Miał  najchętniej  przebywać  w  lasach 
Sherwood  (w  hrabstwie  Nottingham)  i  występo- 
wał jako  obrońca  uciśnionego  ludu,  a  zarazem  ja- 
ko wróg  nieubłagany  tyrańskiej  szlachty  feudal- 
nej. Najdawniejsze  o  nim  balady  pochodzą  z  cza- 
sów Edwarda  lii;  wydał  je  po  raz  pierwszy  Wyn- 
km  de  Worde  w  «Lyiel  Gette  of  R.  K.**  (Londyo, 
1495»  rzadkość  bibliograficzna);  dokładne  wyd. 
balad  dotycaąeych  R.  H.  sporządził  Gutch  (2  t., 
Londyn,  1847). 

RobUila,  ob.  Grochodrzew, 

Robina  Benjamin,  inżyn.,  *  1707  wBath,  f  1751 
w  Indjach  Wschodnich.  Mając  lat  20,  podał  do- 
wód ostatniego  twierdzenia  traktatu  kwadratur 
Newtona,  który  zamieszczono  w  tranzakcjach  filo- 
zoficznych z  r.  1727,  i  t.  r.  został  ezłonlLiem  to- 
warzystwa królewskiego.  Największą  sławę  zjed- 
nał sobie  pracami  nad  nauką  tortylikaeji  i  bali- 
styką. Zostawszy  parem  pod  nazwiskiem  hrabie- 
go Oxford,  nie  porzucił  bynajmniej  nauk.  Dzieła 
iego  filozoficzne  i  matematyczne  wydał  Wilson 
(2  t.,  1761). 

Roblnaon  Jan,  kaznodzieja  angielski  i  reforma- 
tor Independystów^  *  1575,  ł  1625  w  Lejdzie. 
Ukończywszy  nauki  w  Cambridge,  otrzymał  bene- 
ficjum w  Tarmouth; « później  powołany  był  na  pa- 
stora kongregacji  ^dissenterów/  utworzonej  1602 
T.  w  północnej  Angiji,  i  z  nią,  wskutek  ciągłych 
prześladowań,  przeniósł  się  1608  do  Holandji  i  o- 
siądł  początkowo  w  Amsterdamie,  następnie  w  Lej- 
dzie. Wskutek  jednak  sporów,  jakie  ciągle  staczać 
musiał  a  urmiojanami,  zamyślał  R.  ze  swoją 
gminą  przenieść  się^do  Ameryki,  gdzie. mniejszość 
udała  się  1620.  Wydał:  |,A  justification  of  separa- 
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tion  from  the  cburch  of  England*  (1610);  „Apolo- 
gia  justa  et  necessaria*  (1019);  ,  A  tresuse  ot  the 
lawfulness  of  learning  of  the.  miuisters  in  the 
church  ot  England"  (1634);  ^Bssays  or  ^bserfa- 
tions,  diyine  and  morał"  (1628).  Kompletne  dzida 
R.  wyszły  w  Bostonie  (3  t.,  1851). 

Robinson  Edward,  *  1794  w  Southingtoo 
w  Connecticut,  f  1863;  od  1837  r.  był  protesorem 
teolegji  w  seminarjum  w  New- York;  znany  jest 
głównie  a  dwu  swych  podróży  na  Wschód  (183S 
i  1852),  niezmiernie  wainych  dla  nauki,  które 
ogłoszone  zostały  w  dziele:  «Biblical  researohes  ia 
Palestina''  (3 1,  New- York,  1840)  i  w  »New  Besear* 
ches*  (tamże,  1856). 

Robinson  Teresa  Albertyna  Ludwika,  tona  po* 
przedniego,  jedna  a  najuozeńszych  i  najbardziej 
utalentowanych  niewiast,  zuana  w  literaturze  pod 
naswiskiem  Taivi,  •  1797  w  HaUi,  f  1870  wHam- 
burgu.  Kilka  pierwszych  lat  młodości  przepę- 
dziła z  ojcem  Ł.  H.  Jakobem  (ob.)  w  Charkowie 
i  Petersburgu,  a  1816  wróciła  do  Halli.  Jak  w  Ro- 
sji, uk  i  w  kraju  rodzinnym  pracowała  usilnie  nad 
własnem  wykształceniem.  Recenzja  J.  Grimma  o 
wydanym  przez  Wuka  Stefanowicza  zbiorze  pieśni 
serbskich  zachęciła  ją  do  badań  nad  Słowiańszczy- 
zną. Jakoż  wyuczywszy  się  języka  serbskiego,, 
wydała  w  przekładzie  niemieckim  „Tolkslieder  der 
Serben*"  (2 1,  Halia,  1825—26,  3  ed.,  Lipsk,  1853). 
Poślubiwszy  1828  profesora  Robinsona,  udała  się 
1830  do  Ameryki.  Tu  obeznawszy  się  nieeo  z  ję* 
zykami  Indjan,  ogłosiła  z  dodanemi  objaśnieniami 
tłómaczenie  dzieła  Pickeringa  ^Ueber  die  indiani- 
scben  Sprachen''  (Lipsk,  1834).  Równooześnio 
umieściła  w  czasopisie  swego  męża  „Biblical  Rf* 
pository,*'  rozprawę  ,)Historioal  yiew  of  the  slayio 
languages**  (1834),  którą  opracowała  obszernie 
i  pod  tym  samym  tytułem  wydała  1850  w  Now» 
Jorku.  Od  roku  1837—40  bawiła  z  całą  rodziną 
w  Niemczech,  gdzie  wydała:  ^Yersuch  einer  ge-> 
schichtlichen  Charakterisiik  der  Yolkslieder  ger* 
manisoher  Nationeu  mit  einer  Uebersicht  der  Lieder 
ausser  europ.  Yolkerschaften*"  (Lipsk,  1840)  i  «Die 
Unecbtheit  der  Lieder  Ussians''  (Lipsk.  1840). 
Wkrótce  po  śmierci  mcża  osiadła  z  dziećmi 
w£uropie.  Z  innych  jej  prac  wymieniamy  jeszcze: 
,Die  Colonisation  Yoa  Neuengiand^  (Lipsk,  1847)» 
oraz  powieści:  ^łleloise**  (New- York,  1850)  i  „The 
exiles«  (New-York,  1853). 

Robinaon  Fryderyk  William,  powieściopisarz 
angielski,  *  1830  w  Londynie,  w  r.  1854  ogłosił 
pierwszy  sw4j  romans:  «The  houa  of  Eimore,**  na* 
stępnie  „Grand  motber*s  money»''  po  których  wy* 
dsi  jeszcze  przeszło  40.  Nadto  w  kwestji  więzień 
angielskich  napisał:  .Feraale  life  in  prispn,  by  a 
prison  matron*"  (2  tomy,  1862);  „Jańe  Camerou*^ 
i  „Prison  characters  dawn  trom  lite"  (2  t.,  1866). 

Roliinaoii  Agnieszka  Franciszka  Marja,  au* 
torka  angielska,  *  1857  w  hrat)Stwie  Warwick, 
przebywała  czas  dłuższy  we  Włoszech,  gdzie  188^ 
zaślubiła  oijeatalistę  J.^'i)ta^liiit\aU^Hf^i^żs. 
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Z  prie  poetjesnjeh  ogłosiła:  handfnl  of  toney 
lackle'*  (1878),  później  przekład  Eurypidesa  ,Eip- 
j)Olytos*  (1881);  ,,The  new  Arcadia*  (1881);  ,,An 
itałiaa  garden*  (1868);  ^Son^B,  baliads  and  aplaj* 
^1888).  Proz%  napisała  dwie  bjogratje:  ^Emily 
Bronte*  (1883)  i  ,Morgraret  of  Angouleme"  (1886) 
i  tom  rozpraw  historycznyeii  »The  end  of  the  mid- 
<ile  ages^^  (1886). 

Robhuioii  Crnsoo,  bobater  popnlarnego  ro- 
mansOy  napisanego  przez  Daniela  Defoe  (ob.). 

Roblnsonady,  są  to  awantarnicze  opowiadania 
«  losach  rozbitków  morskich,  osnute  na  znanej  we 
wszystkich  literaturach  powieści  p.  t.  ^Robinson 
Cruzoe,*  Por.  Detoe. 

Robioo  Feliks,  badacz  starożytności  i  historyk 
francuski,  *  1818  w  Rennes,  studjował  naprzód  fi- 
lologję,  następnie  nauki  przyrodnicze,  od  1864  był 
nauczycielem  w  różnych  liceach,  1870  został  pro- 
cesorem w  Strasburgu^  a  po  wojnie  dyrektorem 
i  protesorem  starożytności  greckich  w  EcoU  det 
hauUsdtudes,  1874—75  profesorem  na  fakultecie 
w  Nancy,  w  końcu  w  rodzinnem  mieście  w  Renned. 
Od  1882  był  członkiem  akademji  napisów.  Ogłosił: 
^Histoire  deGaulois  d*Orient'  (1866);  ^Croyances 
de  l*£gypte  k  Tepoąue  des  Pyramides''  (1869); 
«Łi6s  institntions  de  la  Gr^ce  antiąue"*  (2  wydanie, 
1890);  «Les  institutiona  de  Taneienne  Romę"  (3  t, 
1884--87). 

Robllnip  Jan  August,  słynny  inżynier,  *  1806 
w  M&hihausen  w  Turyngji,  f  1869;  uczył  się  bu- 
downictwa w  Paryżu,  w  r.  1831  udał  się  do  Ame- 
ryki i  osiadł  w  Pensylwanji  jako  fermer;  zajął  się 
następnie  pracami  inżynierskiemi  i  rozpoczął  fa- 
brykację drutu  żelaznego,  co  dało  mu  możność  wy- 
stawienia największych  mostów  drutowych.  Pierw- 
szy most  przeprowadził  przez  Alegany  z  drutu 
grubego  na  17^  cm.,  a  po  kilku  innych  tego  rodza- 
ju pracach  zyskał  rozgłos  z  mostu  nad  Niagarą 
pod  kolej  żelazna.  Ostatniem  i  największem  jego 
dziełem  jest  most  łączący  Nowy-Jork  z  Brooklynem 
przez  East-ri^er,  mający,  oprócz  dwu  torów  pod 
koleje  żelazne*  dwie  drogi  dla  wozów  i  dwie  drogi 
dla  pieszych.  Ogłosił:  .Long  and  short  span  rail- 
way  bridgea*  (1869).  —  Syn  jego,  pułkownik  Wa- 
shington ILy  *  1837,  ukończył  1883  budowę  mo- 
stu East-riyer  i  napisał:  „Military  suspension 
bridgea*"  (1862). 

Roboam  albo  JSehabeamf  syn  i  następca  króla 
iydowskiego  Salomona,  doczekał  się  pod!ziału  pań- 
stwa na  dwa  królestwa,  Izraela  i  Judy,  nad  któ- 
rem  to  ostatniem  panował  od  roku  975  —  958 
przed  Chr. 

Robooisna,  wyraz  oznaczający  pracę  przymu- 
sową, stad  dni,  w  których  lud  wiejski  był  zmu- 
szany iść  do  roboty  na  pańszczyznę. 

Roboraoja  (z  łac),  wzmocnienie,  potwierdze- 
nie czegoś;  w  dawnem  prawie  polskiem  znaczyła 
R.  potwierdzenie  umowy  ustnej  lub  piśmiennej 
w  sądzie  przez  strony  wchodzące  do  aktu. 

Roborantla^  środki  lekarskie  wzmacniająco. 


Robotafcyi  w  ogólności  wszysej  praeowiKT 

zajmujący  się  pracą,  tak  samo  fizycznj|.  jak  unj 
słową.  Każdy,  kto  w  ten  czy  inny  sposób  wji  a 
eoergję  dla  uskutecznienia  pracy  poijtaesoej,  jes 
robotnikiem.  Ale  w  szczególności  R.  sowią 
stwę  społeczną,  która  trudni  się  pnic%  fizyeisj 
w  warsztatach  i  iabrykach.  Warstwa  ta,  jakoutnr 
mująca  się  z  pracy  rąk,  znajduje  się  w  tmdaju 
warunkach  bytu,  bo  egzystencja  jej  aaleiy  s  jedisj 
strony  od  rozwoju  przemysłu,  a  więc  od  przedae- 
bierczego  popytu  pracy,  z  drugiej  saś  od  waroL* 
ków,  które  w  pewnym  przynajmniej  stopnia  prieii^ 
siębierey  narzucać  im  mogą.  Ponieważ  prśeds^ 
biorca  posiada  kapitał  zakładowy,  potrzebuj  Łi 
produkcji,  a  szuka  tylko  w  robotnika  ailj  roboćzt 
którą  wynajmuje  do  swoich  celów  sarobkowaiu 
przeto  stan  robotników  pozostaje  w  niewolnic^-:, 
prawie  zawisłości  od  kapitału.  Prsj  ustroju  w^^.' 
nej  konkurencji,  która  jest  cechą  ntkszego  poru^ 
ku  gospodarczego,  współzawodnictwo  possukuj^ 
cych  pracy,  współubieganie  się  ich  o  ]iajpienr>;j 
potrzeby  spożywcze,  w  zasadzie  obaiia  płacę  u- 
robną.  Stąd  wśród  wielu  ekonomistów  srodziło  i.i 
przekonanie,  że  płaca  zarobna  WL  nie  może  aie 
gdy  podnieść  powyżej  ich  kosztów  aajskromcił}- 
szego  utrzymania.  Na  tej  podstawie  Ricardo  stor 
mułował  swoje  ^śpiżowe  prawo  ptacj,*  rozwiaifw 
potem  przez  Lassalle*a.  Obie  te  doktryny  polegah 
na  przekonaniu,  że  konkurencja  o  pracę  miedij 
robotnikami  sprowadza  poziom  cen  piacy  zarobi 
do  minimum  najpierwszych  potrzeb  spoiywczyd 
Jakkolwiek  potem  doświadczenie  osłabiło  tę  teóri 
i  okazało  się,  że  tak  źle  nie  jc8t»  ł>o  w  pewojd 
warunkach  położenie  robotników  może  być  t> 
rzystniejsze,  to  wszelako  sam  problemat  roboiL?* 
czy  jako  zagadnienie  równowagi  korayśei  pnec- 
siębierczych  i  pracowniczych  istnieje*  a  nawei 
co  czas  jakiś  się  zaostrza.  Pewną  względny  popra- 
wę powodują  tu  tylko  związki  robotnicse,  opiera- 
jące się  naciskowi  kapitalistycznemn,  oraa  środii 
interwencji  państwowej,  która  dąij  do  odpow.'* 
dzialności  pracodawców  za  kalectwo  lub  nieudo- 
ność  do  pracy  robotników,  do  obowiązkowyca 
ubezpieczeń,  do  ograniczenia  godzin  pracy,  do  Ie> 
szych  warunków  hygjenioznych  i  t.  p.  Z  potoi«» 
niem  R.  łączy  się  cała  tak  zwana  sprawa  społeei' 
na,  czyli  zagadnienie  usunięcia  lab  praynajmiię 
złagodzenia  niedomagań  spoleczno-gospodarczycL 
Na  tym  gruncie  wyrosły  też  teorjeicomanizms  {o:^ 
i  socjalizmu  (ob.).  Wszystkie  te  i  podobne  kierac- 
ki  dążą  do  unarodowienia,  czyli  nspałecaaiwij 
(uzbiorowienia)  produkcji  w  ten  sposób,  aby  es^i 
społeczność  by^a  właścicielką  warsztatów  praej 
przyczem  ona  też  sprawiedliwie  wynag^radzalaii 
robotników  za  ich  pracę.  Ale  te  plany  przeis- 
toczenia całego  układu  społeesnego  wydają  5  ? 
tymczasem  iinzoryoznemi  U  zdaje,  moin 

tylko  dążyć  do  powolnego  i  stopniowe^^  połepssc 
nia  bytu  robotników  przentosowne{nforffly  pn 
wodawcze,  przeiigiovb^^^etiMwSgf^p^ 
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-^chniki  pro(IuVoyjQej.  R.  tvrorzą  oleckie  w  Za* 
•ehodzk  wpły  wowe  warstwy  społeczne,  któ^  same 
^jkż  oddziaływajil  na  prawodawstwa,  r^gulaJ4oe 
ich  stosankL 

Robotnicza  kolonja  si|  to  utałe  osady  dla 
robotników,  tudzież  ich  rodzic  ^  znaczeniu  śoiś- 
lejszem  i  w  przeciwieństwie  do  karnych  kolonji 
^robotniczych— osady  wiejskie,  gdzie  robotnicy  pod- 
-csaa  dłuższego  bnrku  pracy  otrzymują  zajęcie  aż 
4io  chwili  wyiMrfezieoia  gdzieindziej  zarobku.  Za- 
łożycieleoa  pierwszej  takiej  kolonji  w  Wilhelms- 
^orfiii^  pod  Bielsfeldero.  był  pastor  Ton  Bodei- 
•efiwingh  w  r.  1882.  Por.  Berthold,  1887—91. 

Robotnicze  oddziały,  przeznaczone  są  dla 
'Obowiązanych  do  służby  wojskowej,  którzy  nie  są 
zdatni  do  dźwigania  broni,  czy  to  w  skutek  roz- 
myślnego okaleczenia  się,  czy  też  z  powodu  utraty 
praw  obywatelskich.  Tego  rodzaju  R.  o.  w  Niem- 
<2zech,  znajdują  się  w  Magdeburgu,  Ehrenbreitstei- 
4iie,  Królewcu  i  Ingolstadzie. 

Robotnicza  ube^pieęzenia  robotnika  i  jego 
rodziny,  w  razie  niemożności  zarabiania  z  powodu 
choroby,  podeszłego  wieku  lub  kalectwa,  a  także 
jz  powodu  braku  pracy.  R.  u.  jest  to  także  ubez- 
pieczenie wdowy  i  sierot  w  ten  sposób,  iż  wkładki 
płacone  w  epoce  zarobku  (premje),  są  obracane 
M  wsparcie  potrzebujących;  w  Niemczech  usta- 
liły, to  prawa  Rzeszy:  co  do  kas  dia  chorych  15 
czerwca  1883,  co  do  wypadków  kalectwa  6  lipca 
1884,  2^  maja  1885,  15  marea  i  5  maja  188G, 
11  i  13  lutego  1887  r.;  co  do  zabezpieczenia  sta- 
rych i  kalek  z  22  czerwca  1889  r. 

Robzart  Amy,  *  1525,  pierwsza  żona  hr  Rob. 
Dudley  Łeicester,  ulubieńca  królowej  ang.  Elżbie- 
ty. IL  podobno  została  zamordowana  na  żądanie 
męża.  i^oleje  jej  życia  opisał  Walter  Scott  w  ro- 
mansie ^KenilTorth*^  i  Wiktor  Hugo  i  Gottscball 
w  dramatach.  Por.  Isaac,  1882. 

Roboryt,  materjał  wybuchowy,  podany  przez 
Rotha  1886  r.,  składa  się  z  dwunitrochloro benzolu, 
jusotanu  amonu  i  siarki. 

Roca,  Cabo  da  JSoca,  przylądek  na  wybrzeżu 
Portugal)!,  142  metry  wysoki,  najdalej  na  zachód 
<wysu(iięty  punkt  Europy,  pod  9^31'  dług.  zach. 
wzgl.  Greenwich  i  38^47'  szer.  płn. 

Roca  Juljusz,  prezydent  rzeczypospolitej  Ar- 
gentyńskiej, *  1843  w  Tucuman,  wstąpił  do  woj- 
ska 1  w  1873  na  polu  bitwy  Santa-Rosa  został  ge- 
nerałem, następnie  gubernatorem  generalnym  kil- 
ka prowincji  pogranicznych,  w  1879  r.  ministrem 
wojny.  Gdy  Tejedor,  gubernator  prowincji  Bue- 
nos-Ajres,  kandydaturę  swą  cofnął,  R.  był  o- 
brany  prezydentem  na  lat  sześć  i  rządził  do  1886 
roka.  Po  upadku  swego  szwagra,  prezydeuta  Jua- 
reza Celmaua,  został  w  lipcu  1890  ministrem  spraw 
wewnętrznych.  W  roku  1893  był  prezesem  senatu 
i  uspokoił  nową  rewolucję. 

Roocalla,  rzęśięnica,  rodzal  porostów,  z  plechą 
walcową,  krzewiastą,  która  zawiera  rdzeń  gęsty, 
włóknisty.  Niależj  tu  sześć  gatunków,  głównie 


Roch. 


w  nadbrzeżnych  okolicach  stref  cieplejszych,  a 
najważniejszy  z  nich  jest  porost  lakmusowy  (JS,  Unc- 
toria)^  o  piesze  długiej  na  16— 32  m.  i  ną  1 — 4 
mm.  grubej;  zbiera  się  głównie  na  wyspach  Kana- 
ryjskich, w  ilości  około  130,000  kg.,  i  służy  do 
wyrobu  orselji  i  lakmusu. 

Rochp  herb;  W  polu  czer- 
wonem — baszta  czyli  wieża. 

Roch  (ŚW.),  *  1295  w  Mont- 
pellier, poświęcał  życie  swoje 
pobożności  i  szczególnie  pie- 
lęgnowaniu chorych  dotknię- 
tych zarazą,  stąd  czczony  jesi 
jako  patron  od  morowej  zara- 
zy. Kościół  obchodzi  jego  pa- 
miątkę 16  sierpnia. 

Roch  z  Poznania,  zna- 
komity kaznodzieja  XVI  w. 
Nauki  odebrał  w  Poznaniu,  potem  w  akademji 
krakowskiej,  gdzie  następnie  wykładał  teologję 
i  był  kanonikiem  u  św.  Florjana.  Na  kazania  jego 
schodził  się  zawsze  cały  niemal  Kraków;  f  1596 
tamże. 

Rochambaau  Jan  Chrzciciel  •Donacjan  de  Yi- 
meur,  hr.,  marszałek  francuski,  *  1725  w  Yendd- 
me,  1 1807.  Wszedł  1742  do  służby  wojskowej, 
odznaczył  się  w  austrjackiej  wojnie  sukcesyjnej 
i  w  wojnie  Siedmioletniej,  a  szczególnie  1780  jako 
wódz  korpusu  posiłkowego  w  północno-amerykań* 
skiej  wojnie  o  niezależność.  Osypany  zaszczyta- 
mi przez  Amerykanów  północnych,  doznał  za  po- 
wrotem również  dobrego  przyjęcia  na  dworze 
francuskim  i  mianowany  był  gubernatorem  Artois 
i  Pikardji^  Po  wybuchu  rewolucji  otrzymał  do- 
wództwo nad  armją  północną,  a  wkrótce  potem  (28 
gr.  1791)  buławę  marszałkowską,  ale  stracił  zau- 
fanie przywódców  rewolucyjnych,  złożył  dowódz- 
two 15  czerwca  1792  i  usunął  się  do  swojego  ma- 
jątku. Podczas  teroryzmu  więziony,  otrzymał  po 
onegoż  upadku  wolność,  a  za  Napoleona  odzyskał 
i  godność  marszałkowską.  Lanciyal  wydał  intere« 
sujące  jego  ^Memoires*  (2  t.»  Paryż,  1809). 

Rochambean  Donacjan  Marja  Józef  de  Vi- 
meur,  wicehr.  de,  generał,  syn  poprz.,  *  1750. 
W  młodym  wieku  wstąpiwszy  do  armji,  odbył  pod 
ojcem  wyprawę  do  Ameryki  północnej,  a  1792 
otrzymał  dowództwo  w  kolon jach  francusko-indyj- 
skich,  gdzie  zwalczając  rojalistów  i  Anglików, 
dzielnie  reprezentował  konwencję.  Zmuszony  1794 
przez  Anglików  do  kapitulacji,  przybył  1799  po- 
wtórnie na  San-Domingo,  ale,  słabe  posiadając  si- 
ły, nie  mógł  stłumić  powstania.  Mianowany  gene- 
rałem, po  raz  trzeci  udał  się  1802  na  San-Domin- 
go  i  po  śmierci  Leclerca  (ob.)  objął  naczelne  do- 
wództwo 1803.  Jakkolwiek  dla  pokonania  koloro- 
wych wszelkich  używał  środków,  nie  mógł  jednak 
zgnieść  powstania  i  poddał  się  ze  szczątkami  armji 
Anglikom.  Wypuszczony  z  niewoli  1811,  dowo- 
dził w  wyprawie  rosyjskiej  dywizją  i  na  jej  czela 
zjin^tłpod  Lipskiem  %he6b,GoO^Q 
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Rocheieki. 


Rochan  Augast  Ludwik,  bistorylr,  *  1810  r. 
w  WolfenbaUel,  f  1873  w  Heidelbergu,  stodjował 
prawo  w  Getjiidze,  £a  udział  w  rozruchach  1833 
we  Frankfurcie  skazany  na  20  lat  więzienia,  ra- 
tował się  ucieczką  do  Francji,  powrócii  do  Nie- 
miec 1848,  gdzie  poświęcił  się  dziennikarstwu, 
w  1871  wjbranjdo  parlamentu.  Napisał:  .Italieni- 
sches  Wanderbuch  1850— 51*  (Lipsk,  2  t.,  1852); 
„DieMoriskos  in  Spanien*'  (1853);  „Grundsfttze 
der  Realpolitik"  (Sztutgardt,  2  t.,  1853—69);  .Ge- 
Bcliichte  Frankreichs  rom  Sturz  Napoleons  bis  zur 
Wiederherstellung  des  Kaisertums**  (Lipsk,  1858 
—1859,  2  t.);  »Gesehichte  des  deutschen  Landes 
und  Yolkes**  (2  t,  1870—72). 

Rocholcklp  herb:  W  polu 
czerwonem— sroka  w  prawą  stro- 
nę zwrócona,  na  suchej  gałęzi 
pnia.  . 

Roohdala,  miasto  w  angiel- 
skiem  hrabstwie  Lancaster,  nad 
rzeką  Roch  i  kanałem  t.  n.,  liczy 
71,401  miesz.  (1891)  i  ma  duże 
fabryki  flaneli,  wyrobów  weł- 
nianych i  bawełnianych,  machin, 
odlewnie  żelaza. 

Rochefort,  warowne  miasto  we  frane.  depart. 
Niższej  Charente,  nad  ujściem  rzeki  Charente  do 
oceanu  Atlantyckiego.  Jest  to  jeden  z  trzech 
wielkich  portów  wojennych  Francji,  broniony 
przez  5  lortów,  jest  zarazem  portem  handlowym; 
ma  33,334  miesz.  (1891),  wielkie  magazyny  ma- 
rynarki i  warsztaty  okrętów.  Tutaj  Napoleon  I, 
poddawszy  się  5  lip.  1815,  wsiadł  na  angielski 
okręt  linjowy  ,Bellerophon,*  który  go  przewiózł 
na  wyspę  Św.  Heleny. 

Rochefort  Wiktor  Henryk,  hr.  de  BocKefort- 
L(tqay^  dramatyk,  publicysta  i  agitator  polityczny 
irancuski,  *  1832  w  Paryżu.  Ojciec  jego  margr. 
Kiaudjusz  Ludwik  Marja  de  Rochefort,  znany  ja- 
ko jeden  z  najpłodniejszych  wodcwilistów  pod  na- 
zwiskiem Edmunda  R.,  był  żarliwym  legitymistą, 
a  matka  republikanką.  Po  ukończeniu  kolegjum 
Św.  Ludwika  (1850)  młody  R.  wedle  życzeń  ojca 
mial  się  poświęcić  medycynie,  ale  nie  mógł  tego 
uczynić  dla  słabości  zdrowia.  Gdy  ojciec  wkrót- 
ce niespodziewanie  umarł,  R.  dla  utrzymania  mat- 
ki i  siostry  dawał  naprzód  lekcje  prywatne, 
a  1851  otrzymał  urząd  publiczny  w  administracji. 
Równocześnie  poświęcał  się  gorliwie  studjom  lite- 
rackim i  pracował  głównie  nad  przyswojeniem  so- 
bie znajomości  sztuki  i  historji  malarstwa.  W  kie- 
runku tym  doszedł  rzeczywiście  do  wielkiego 
znawstwa  i  ogłosił  interesujące  i  śmiało  napisane 
dzieło:  .Les  myst^res  de  THdtel  des  Yentes*^  (Pa- 
ryż, 18G2).  W  1859  został  jednym  z  redaktorów 
aChariyari/  ale  z  tego  powodu  utracił  urząd  i  nie 
przyjął  nowo  ofiarowanego.  W  tym  czasie  począł 
tei  pisać  drobne  sztuki  dla  sceny,  ale  niewielkie 
mając  powodzenie,  saoiecbał  karjery  dramatycz- 
nej 1  nucił  sif  do  dziennikarstwa.  Początkowo 


pisywał  do  Nain  Jaunś  i  do  innych  G»MopL<:; 
a  następnie  z  płacą  30,000  franków  do  Figsrs, 
z  ćtórego  za  staraniem  rządu  musiał  ustąpić  ISSi 
Przekształciwszy  ten  dziennik  na  pismo  politji^ 
ne,  umieszczał  w  nim  kroniki,  zawierająca  &stn 
krytyki  drugiego  cesarstwa.  Trzy  serj«  tkia 
krytyk  wydał  p.  t.  „Les  Franęais  de  la  decadeset' 
(Paryż,  1866  są.).  Surowy  republikanin  i  aotj^ 
napartysta,  nie  chcąc  swem  spólpracownietra 
szkodzić  innym  dziennikom,  począł  wyd«vić  od 
1  czer.  1868  własne  pismo  tygodniowe  p.  t:  U 
Laniemś^  które  rozchodziło  się  w  120»000  egz«i- 
plarzach,  przynosiło  tygodniowo  10,000  Irankow 
czystego  dochodu,  ale  ściągnęło  na  redaktora  Tie- 
le  prześladowań  ze  strony  policji  i  wikłało  p 
w  pojedynki.  Z  tego  powodu  przeniósł  się  do  Bd- 
gji  i  tu  kontynuował  swe  wydawnictwo.  Wjbn- 
ny  w  listopadzie  1869  deputowanym,  wrócił  <!» 
Paryża.  Przyjąwszy  od  ludu  mandat  nakm^i. 
zobowiązał  się  zdawać  swym  wyborcom  spnwf 
ze  swych  czynności  w  izbie,  urządził  sgromadie 
nia  ludowe  w  La  YUletle.  na  których  wjjedail 
wydawnictwo  dziennika  La  Marueiliaui  i  sos^ 
jego  redaktorem  naczelnym.  Z  powoda  ndziaii 
w  demonstracjach  na  pogrzebie  l^oira  i  oapaśei 
na  tamilję  cesarską,  skazany  został  na  6-miebięć2' 
ne  więzienie,  z  którego  ogłosił  energicznjr  protest 
przeciw  rozpoczynającej  się  właśnie  wojnie  sPn- 
sami.  Dopiero  po  upadku  drugiego  eesarsUt 
(4  wrz.  1870)  uwolniony,  został  w  rządzie  obroc/ 
narodowej  ministrem  bez  wydziału  i  otrzymał  u* 
czelne  kierownictwo  nad  budowaniem  barjkad  T^ 
wnątrz  stolicy.  Wkrótce  jednak  usunął  się  i  ^ 
czas  oblężenia  Paryża  nie  zajmował  wjbitoeg» 
stanowiska.  W  lutym  1871  wybrany  do  igrom- 
dzenia  narodowego,  złożył  mandat  3  marea.  osiiiił 
w  Paryżu  i  za  komuny  wydawał  dalej  s^oj* 
,Marseillaise,*  p.  t.  ,Mot  d'ordre,*  która  u  s^* 
wycieczki  przeciw  rządowi  wersalskiema  po  t^^ 
byciu  Paryża  była  zamknięta.  F.  chciał  się  ocł- 
lió  od  prześladowań  ucieczką;  poznany  jedo^ 
i  pojmany,  stawiony  przed  sądem  wojcDDjs 
w  Wersalu  (20  wrz.  1871),  wyrokiem  którego  ska- 
zany na  deportację,  był  wywieziony  1873  r. 
Nowej  Kaledonji.  Na  początku  1874  zdołał  jedn^ 
uciec,  wrócił  do  Europy,  osiadł  w  Londynie,  p^^' 
niej  przebywał  naprzemiany  w  Belgji  i  Swi^** 
rji,  wydając  .La  Lanterne,"  która  wszelatoB** 
miała  takiego  powodzenia,  jak  dawniejsza  Ogłosi 
,De  Noumda  en  Europę*  (Paryż,  1877).  Poafflo^ 
stji  1880  powrócił  do  Paryża,  gdzie  polącjjlej 
a  komunistami  oraz  nieprzejeananymi  i  dotu 
przeniósł  wydawnictwo  swej  Latami;  nastąpi** 
założył  dziennik  9L*intranBigeant,*  w  kiorja 
w  najzuchwalszy  sposób  napadł  na  rząd  i  doioi- 
gał  się  odwetu.  1885—86  był  członkiem  i«by 
putowanych.  — Por.  Bartling  ,Die  proTisonsclłe 
Regierung  in  Frankreioh  Ton  1870*  w 
Zett  (1870)  i  .Proceas  d^r  Communejron 
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Rochagroiia  Jerzj,  malarz  francuski,  *  1859 
r  Wersala;  kształcił  się  pod  kierankiem  Lefebre*a 
fioalaug'er*a.  Obrazy:  ^Andromach'  (1883);  „Sa- 
ome*  (1887);  „Koniec  Babilonu"  (1891);  ,Le  che- 
alier  anx  fleurs*  (1899). 

Roohella  (Larochellś),  m.  st  departamentu 
Hższej  Charente  we  Francji,  nad  zatoką  pomiędzy 
rjspą  Ró  a  Oleron.  Liczy  23,467  miesz.  (1891), 
ajmujacyeh  się  rybactwem,  przyrządzaniem  sar- 
yoek,  fabrykacją  szkła,  fajansu,  wyrobów  żelaz- 
ych  i  miedzianych,  wreszcie  budową  okrętów. 
I.  posiada  katedrę,  piękuy  ratusz,  pałac  sprawied- 
iwości,  fi^iełdę  oraz  pozostałości  fortyfikacji  śred- 
liowiecznych.  Jest  to  drugorzędna  forteca.  Wsta- 
oijtności  R.  nazywało  się  Santonum  portud  albo 
lupella, 

Rochaitery  m.  w  angielskiem  hrabstwie  Kent, 
ad  rzeką  Malway.  Jest  rezydencją  biskupa,  ma 
ościół  katedralny  i  26,290  miesz.  (1891);  razem 
przedmieściem  Strood  (koło  8,000  mie8Z.)i  sąsied- 
iem  miastem  Chatam  (31,657  m.)  tworzy  sku- 
ioną  miejscowość,  otoczoną  fortyfikacjami. 

Rooheif  ar,  miasto  portowe  w  północno-amery- 
ańskim  stanie  New-Tork,  hrabstwie  Monroe,  nad 
sziorem  Gene  i  w  pobliżu  jego  ujścia  do  je- 
iora  Ontario.  Liczyło  133.896  m.  w  1891,  a  już 
895  około  160,000  miesz.  Ma  liczne  fabryki  i  pro- 
wadzi znaczny  handel,  będąc  portem  wywozowym 
fowego  Jorku. 

Rochester  Jan  Wilmot,  hrabia  of...,  jeden  z  naj- 
owcipniejszych  satyryków  angielskich,  a  zara- 
em  jeden  z  najwyuzdańszych  hulaków  na  dworze 
Arola  II,  ♦  1647  w  Ditschley,  t  1^80.  R.  odzna- 
Eył  się  głównie  swemi  dowcipnemi  satyrami.  Pis- 
i^^o  ,Poems,*  wyszły  w  Londynie  1681,  do- 
ladniejsza  ed.  1756. 

Roohatta  Raul  archeolog  francuski,  *  1789 
Saint-Amand  (Cher),  kształcił  się  w  Bourges, 
311  został  profesorem  w  Cesarskiem  liceum  w  Pa- 
^żu,  1816  członkiem  akademji  napisów,  1818 
Dnserwatorem  zabytków  starożytnych  i  medali 
bibljotece  królewskiej,  1826  profesorem  archeo- 
gji  przy  tymże  instytucie,  1839  stałym  sekreta- 
:em  akademji  sztuk  pięknych;  f  1854.  Ogłosił: 
Lettres  sur  la  Suisse,  ścrites  en  1819— 21*  (Pa- 
rż,  3  wyd.,  1826);  „Histoire  de  la  reyolution  hel- 
^tique  en  1797  et  en  1803"  (1823);  „Histoire  cri- 
qne  de  Titablissement  des  eolonies  grecques'' 
^aryż,  4  t,  1815);  „Lettres  archśologiques  sur  la 
sinture  des  Grecs"  (1840);  „Mśmoires  de  numi- 
Datique  et  d*antiquitś"  (1840);  „Mśmoires  d*ar- 
iśologie  comparśe  asiatique,  grecque  et  etrusque" 
848);  ,Ohoix  de  peintures  de  Pompei*  (1844— 
iSl,  7  cz.). 

Rochloi,  zgromadzenie  zakonne,  założone  w  Wil- 
ie 1713  r.  przez  biskupa  Konstantego  Brzostow- 
ńego,  przy  szpitalu  św.  Rocha.  Ubiór  ich  był: 
opielata  suknia,  płaszcz  czarny  krótki,  na  które- 
9  lewym  boku  znajdowała  się  trupia  głowa,  na 
lak  pamięci  o  śmierci  i  powinności  grzebania 
Enej/kkpedia  pawstechna.  Tom  XII, 


umarłych.  R.  znajdowali  się  później  jeszcze 
w  Mińsku  od  1752,  w  Kownie  od  1750,  w  Kęstaj- 
ciach  na  Żmujdzi  od  1821  i  w  Worniach. 

Rochlitz,  miasto  w  Saksonji,  w  okręgu  Lip- 
skim, ma  3  kościoły  ewangelickie,  między  niemi 
kościół  gotycki  św.  Kunegundy,  stary  zamek  z  wy-^ 
sokiemi  wieżami,  seminarjum  nauczycielskie,  szko- 
łę realny  i  handlową,  fabryki  obuwia,  cygar  i  in.^ 
7000  miesz.  W  pobliżu  góra  R.,  m.  wysoka, 
z  wielkiemi  łomami  porliru. 

Rochllts  Fryderyk,  powieściopisarz  niemiecki, 
*  1769  w  Lipsku,  f  1842  tamże,  jako  wejmarski 
radca  dworu.  Do  najudatniejszych  jego  powieści 
należą  następujące:  „Kleine  Romanę  und  ErzAh- 
lungen«  (3 1.,  Frankf.,  1807)  i  ,,Neue  Erz&hlungen* 
(6  t.,  Lipsk,  1816).  Wybór  pism  swoich  wydal 
p.  t.:  „Auswabl  des  Besten  aus  Rochlitz*s  Schrif- 
ten**  (2  t„  Zttlliehau,  1821).  Pisał  on  także  wiele 
o  muzyce  i  zbiór  najlepszych  w  tym  rodzaju  roz- 
praw ogłosił  p.  t.:  „Filr  Freunde  der  Tonkunst"  (3 
ed.,  4  t.,  Lipsk,  1868). 

RochowicB  Stanisław,  kaznodzieja  polski  XVII 
wieku,  rodem  z  Litwy,  był  nadwornym  kazno- 
dzieją Chodkiewiczów  i  f  1636  w  Wilnie.  Dzie- 
ła jego  są:  ^  Sześć  skrzydeł  św.  Bonawentury,*' 
przekład  z  łac  (Lubicz,  1612)  i  kilka  kazań  po- 
grzebowych. 

Rochwisf.  O  półtorej  mili  od  Wrocławia,  we 
wsi  Lastkowićach  i  innych  polskich,  jest  zwyczaj, 
że  parobcy,  pasący  konie  ze  świtem  pierwszego 
święta  Zielonych  świątek  wyjeżdżają  na  gonitwę. 
Zaczynają  ją  od  jeziora  Próchuik;  kto  najpierw* 
szy  stanie  u  naznaczonej  mety,  zostaje  królem, 
ostatni  rochwistem.  Młodzież  wraca  do  domu,  wio- 
ząc króla  na  wózku  o  dwu  kołach,  umajonym  zie« 
lenią,  a  rochwist  służy  mu  za  błazna,  strojąc  roz- 
maite figle,  ku  jego  i  reszty  towarzystwa  rozśmie- 
szeniu. W  ciągu  tego  pochodu,  wstępują  do  każdej 
gospody  we  wsi,  prosząc  o  mały  podarek  na  ucztę 
wieczorną. 

Rock  Island  Gity,  miasto  w  północno- amery- 
kańskim stanie  Illinois,  przy  ujściu  rzeki  Rock- 
Rirer  do  Mississipi,  posiada  fabryki  pługów,  pa- 
pieru, pieców,  dywanów,  szkła,  wyrobów  baweł- 
nianych i  piwa;  liczy  13,634  miesz.  (1890). 

Rockford,  miasto  główne  hrabstwa  Winneba- 
go,  w  płn.  amer.  stanie  Illinois,  po  obu  brzegach 
Rock  Riyer,  które  tu  są  4  mostami  połączone,  ma 
seminarjum  dla  kobiet,  muzeum,  liczne  fabryki, 
30,000  miesz. 

Rocky  monntalni  (Odry  Skaliste),  północna 
część  Kordyljerów  w  Ameryce  północnej,  poczyna 
się  pod  34^  płn.  szr.,  a  ciągnąc  się  w  kierunku 
północno-zachodnim,  przerzyna  terytorjum  Stanów 
Zjednoczonych  i  Ameryki  Angielskiej  i  kończy  się 
na  wybrzeżach  morza  Lodowatego  północnego. 
Długość  tego  łańcucha  podawanajestna4000  kim., 
a  średnia  wysokość  na  2500  do  3000  metr.  Nie- 
które jednak  wierzchołki 

per,  Fremont  Peak  dochodzą^46!K))  a  nawelO4409 
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metr.  wjsoiroioi.  R.  m.  tworzą  dzid  wodny  mif- 
dzy  wodami  oeeana  Wielkiego  i  Atlantyckiego.— 
Por.  I.  K.  Townsend  «Narratiye  of  a  journey  across 
tbelLm."  (Filadelfja,  1839);  Mollliansen  |,Beiae 
in  die  FelsengebirgB^  (^^ipak^  1861). 

Rooolai  Jan  Chrzciciel  de...,  historyk,  rodem 
Frciucaz,  Benedyktyn,  kanonik  paryski  i  bistorjo- 
graf  królewski.  W  1672  przyjął  w  Genewie  wy- 
znanie kalwińskie.  Bawił  potem  jakiś  czas  w  Ber- 
linie,  a  wróciwszy  1678  do  Francji,  wrócił  także 
i  do  wyznania  katolickiego  i  f  1750  w  Paryża. 
Prócz  innych  dzieł  wydał  następujące,  dotyczące 
rzeczy  słowiańskich:  .Yienne  deux  fois  assi6g4e 
1529—1683*  (Amsterdam,  1683);  ,Le  czar  Deme- 
trius*'  (Haga,  1716);  ,Les  Impostenrs  insignes* 
(Bruksela,  1728). 

Roosnlkl  (łac.  Annales^  stąd  z  polska  Asmałi^)^ 
nazywają  się  tak  zapiski  historyczne,  obejmujące 
^wiadomości  jednego  roku  lub  też  lat  wielu  w  po- 
rządku chronologicznym.  Nazwa  ta  pochodzi  od 
najdawniejszych  R.  rzymskich,  zwanych  Annales 
pontificum  albo  Annales  nuueimh  ponieważ  układa- 
niem ich  zajmował  się  Fontf/es  tmsimtis,  R.  te 
saginęły  w  czasie  spalenia  Rzymu  przez  Gallów. 
Po  drugiej  wojnie  punickiej  podobnego  rodzaju 
Annales  były  układane  nietylko  przez  kapłanów, 
lecz  wogóle  przez  ludzi  ukształcouyeh,  jakFabju- 
gza  Piktora,  Kalpurnjusza  Pizona,  Siseunę  i  t.  d. 
Nazwa  Annales  przeszła  później  na  wszystkie  dzie- 
ła historyczne,  w  których  obrabiano  materjał  hi- 
storyczny ze  szczególnem  uwzględnianiem  chrono- 
logji  w  kolejnym  lat  porządku.  Tak  np.  Tacyt 
jedno  le  swych  dzieł  zatytułował  ,Annales."  Od 
IV  i  y  w.  po  Chr.  nazwa  Annales  znaczy  prawie 
to  samu,  00  i  kronika  (ob.).  Zwykle  jednak  R. 
wcześniej  się  zjawiają  niż  kronika.  R.  polskie 
•ięgają  X  i  XI  w.  Znaczną  liczbę  takich  R.  z  owe- 
go czasu,  jako  też  późniejszych,  zamieścił  Bielow- 
Bki  w  Monum.  FoL  historica  {i.  II,  str.  757  —  896). 
O  R.  polskich  pisał  Smolka  w  rozprawie  ,Die  pol- 
nische  Annalen**  (1874).  Częstokroć  nazwy  R. 
nżywają  jako  tytułu  pisma  czasowego,  jak  np. 
Moczniki  Tow,  prztpaeiól  nauk  warss.  i  t.  d.  (Po 
francusku  AnnuairesJ, 

Rod  (Bhodium),  pierwiastek  metaliczny  z  grupy 
metali  platynowych,  odkryty  1804  przez  Wolla- 
gtona  w  rudzie  platynowej.  Symbol  jego  jest  Mh, 
ciężar  atomowy  =»  104.  W  stanie  odosobnionym 
jest  szary,  ciężar  wł.  12.1;  jest  trudniej  topliwy 
od  platyny,  w  kwasach  nierozpuszczalny.  Tlenki 
jego  znamy  takie,  jak  irydu  (ob.).  Trójchlorek  ro- 
du,  Rh^Clf,  wydaje  z  innemi  chlorkami  związki 
podwójne,  czerwone,  i  dające  różowe  roztwory, 
skąd  pochodzi  jego  nazwa  od  greckiego  wyrazu 
rodeos,  różowo-czerwony.  R.  dodany  w  małej  ilości 
do  stali  podwyższa  znacznie  jej  twardość. 

Rod  Edward,  pisarz  francuski,  *  1857  w  Nyon 
pod  Qenewą,  studjował  filologję  w  Bonn  i  Berli- 
nie, następnie  oddał  się  studjom  nad  filoiofją 


Schopenhauera.  Po  powrooirdo  Francji  wystaj 
jako  gorliwy  wyznawes  natnralistycznej  szkol 
Zoli.  Ogłosił:  ^Łas  Allemawte  k  Paris;*'  .Palmjj 
Yeulardk  śtude  de  moeurs  parisiennes*  {\dSi 
i  ,Cote  k  eote*  (1882),  jako  pierwszy  tom  wielkie 
go  oykla  romansów:  „Le  Protestanta*  i  ^Łz  Ih 
me  d*Henri  Yannean"  (1883);  Więcej  samodiida 
pojęcia  wykazał  w  dziełach:  ,La  course  4  la  mon 
(1884)  i  w  .Le  sens  de  la  rie"  (1889).  W  r. 
został  profesorem  literatury  porównawczej  w  lu 
wersytecie  genewskim.  Część  prac  swoich^ 
mieszczanych  w  dziennikach  ogłosił  p.  t.:  .Et&ca 
sur  le  XIX  aiócle*  (1889).   ^ 

Rodakowikl  Henryk,  ma-  ^^^m 
larz  polski,  *  1823  we  Lwo-  ^^^S 
wie;  1  1899  r.   Kształcił  się  Jf^W 
w  Wiedniu,  gdzie  studjowa!  fiL^^p 
także  prawo.  W  r.  1846  prze-  ^b>«V^ 
niósł  się  do  Paryża  i  praco-  JpfiH 
wał  lat  5  u  L.  Cognieta.  Prze-  j|fflQjMrV 
bywając  długo  w  Paryżu,  o-  fflln^^^ 
trzymał  za  swe  prace  dwa 
medale  (1852  i  1855)  i  krzyż 
legji  honorowej.  Portrety  je-     Rodakowski  d 
go  tchną  życiem,  prawdą  i 
poezją;  odznaczają  się  przytem  nadzwyets/a 
wiernością  rysów  i  doskonałością  w  technice.  Cci 
niejsze  z  nich  są:  portret  matki  sarnio  srtjs^ 
(1853),  generała  Dembińskiego,  Ad.  Mickiewien 
ks.  Ad.  Czartoryskiego,    Rogera  Baczjoiki^ 
(1859);  pani  8.  (1863),  pułkownika  R.  (ISad^Ii 
znodzieja  (1866),  brata  artysty  gen.  Bodakowu^ 
go,  oraz  wykonane  na  zamówienie  rządu  frtKfe 
skiego  portrety  Mac-Machona  i  Canrobertz.  2» 
brązów  historycznych  wjrmieniamy:  „Sobieski  (M 
jacy  obietnicę  udzielenia  pomocy  obl^oetn 
Wiedniowi*"  (1861);  ,fiitwa  ehoeimska''  {w 
i  „Rokosz  gliniański*  (1872).  W  1874  opuści!  Pi 
ryż  i  kilka  lat  spędził  w  rodzinnem  mieście  Lv> 
wie,  a  następnie  osiadł  w  Wiedniu. 

Rodałi  tak  się  nabywa  u  Żydów  ałulsej  ^ 
publicznego  odczytywania  po  synagogaek 
mach  modlitwy,  kodeks,  czyli  piędoksisf  Hdj^l 
sza  (Thora),  pisany  zwykle  na  pergaminie  i 
jający  się  na  dwóch  z  obu  stron  przymoeorap 
wałkach.  R.  jest  u  Żydów  najdroższym  i  H] 
świętszym  zabytkiem  ich  historji,  przedsic^^ 
nsjwiększej  ich  czci  religgnej;  s  niego  oduj^.^ 
rozdziały  w  synagogach  i  domach  modlitwj 
dy  poniedziałek,  czwartek,  sobotę  i  &więti»  n 
odmawianiu  stosownych  benedykcyi. 

Rodan,  siarkoqf€M^  rodnik  ehemiosnjf 
z  pierwiastków  cyaaa  i  z  siarki,  zatem  ffl^ 
wzór  CNS,  dotąd  w  stanie  odosobnioaja  ni* 
stał  wydzielony.  Ze  związków  jego  &ajwaiai«, 
jest  rodanek  potamt  CNSK,  swanj  też  itsrM 
kkm  potasu;  może  byó  uważany  aa  eyanisn  ^ 
w  którym  Uen  sastąpionTj^it  przez  aiark^ 
mujesię  przez)i#tefii«^iV!^j3Ma  żMiego  f  vę 
nem  potasa  i  kwiatam  siarkawyia;  przei 
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rtnie  powstałe)  stąd  masy  alkoholem  wrząeym 
odanek  potasa  krystalizuje  w  długie  słupy  prąź- 
owane,  podobne  do  saletry.  Sól  ta  używa  się  jak 
dezynnik  dla  soli  żelaza,  roztwory  bowiem  soli 
enku  żelaza  barwią  się  od  niej  ua  czerwono. 
Dane  są  i  inne  sole  R.,  oraz  kwas  rodanowodomy, 
NSH.  Związki  rodanu  znajdują  się  w  ślinie 
moczu  ludzkim:  sole  rodanowe  używają  się  jako 
ąjce  w  farbierstwie  i  drukarstwie. 

Rodan  (firano.  Bhćne),  u  star.  Bhodanus,  rzeka, 
aleźąea  do  Szwajcarji  i  Francji,  wypływa  z  lo- 
owatej  1,700  m.  wysokiej  góry  Furca,  leżącej  na 
ichodzie  góry  św.  Gotarda,  w  szwajcarskim  kan- 
onie Wallis.  W  wyższej  części  tegoż  kantonu 
rzechodzi  przez  120  kim.  długą  dolinę,  a  przepły- 
^wszy  jezioro  Genewskie,  przedziera  się  następ- 
ie  przez  góry  Jura,  niknie  potem  w  pobliżu 
Ecluse  pod  powierzchnią  ziemi  i  płynie  czas  pe- 
łen korytem  podziemnem,  zwanem  La  Ferie  du 
AoTitf;  ma  ciągle  kierunek  zachodni  ażdoLionu.  Tu 
i^raca  się  ku  południowi,  a  przepłynąwszy  około 
ienne,  Arignon,  Arles,  wpada  po  1,036  kilometro- 
ym  biegu  do  odnogi  Liońskiej,  tworząc  przy 
iściu  w  części  bagnistą,  w  części  kamienistą 
3ltę,  zwaną  wyspą  Camargne.  Porzecze  R.  wy- 
Dsi  88.000  kim,  kw.  Ważniejsze  jego  dopływy 
prawej  strony  są:  Saona,  Ard^ehe  i  Gard;  z  le- 
ej:  Arye,  Is^re,  Drdme  i  Durance.  Poczynając  od 
e-Parc,  poniżej  Parte  du  Chfine,  R.  zaczyna  być 
>ławnym.  Za  pośrednictwem  kanałów  łączy  się 
1  z  Renem,  a  przeto  i  z  morzem  Północnem. 

Rodanu  ląjście  (Bouches-du-JRhSne),  departa- 
ent  we  Francji  płd.,  posiada  5247  kim.  kw.  (95 
ii  kw.)  i  630,622  miesz.  (1891),  t.  j.  120  na  1  kim. 
9r,  Powierzchnia  górzysta,  z  przewagą  roli  u- 
rawnej.  Ludność  (częścią  Włosi)  zajmuje  się 
dnictwem  i  hoduje  pszenicę,  owies,  rośliny 
rączkowe,  kartofle,  wino,  oliwkii  kapary,  pista- 
e,  flgi  i  inne  rośliny  Południa. 

Rodayiy  Piotr  Ferdynand  de...,  dziennikarz 
ancuski,  ♦  1845.  W  r,  1871  wszedł  do  Figara, 
órego  redaktorem  został  w  1894. 
Rodbertns  Jan  Karol,  ekonomista  i  socjolog 
cmiecki,  *  1805,  f  1875,  kształcił  się  w  Getyn- 
:e  i  Berlinie,  potem  służył  w  sądownictwie,  1836 
liadł  na  wsi.  W  1848  wybrany  do  sejmu  pru- 
:iego,  objął  w  ministerjum  Auerswalda  Han- 
manna,  tekę  oświaty  i  wyznań,  ale  po  14  dniach 
stąpił.    R.  jest  twórcą  socjalizmu  naukowego 

Niemczech.  W  przeciwieństwie  do  materjaliz- 
u  i  internacjonalizmu  Marxa  (ob.),  jest  on  idea- 
)tą  narodowcem  i  monarchistą  o  podkładzie  so- 
alno-państwowym.  Pisał  bardzo  wiele:  ^Snr  6e- 
uchtung  der  socialen  Frage^  (1875,  U  wyd., 
)90);  »Der  normal  Arbeitstag"  (1871)  eto.  Por. 
orali  ,R.  socialdkonomische  Ansichten*  (1882); 
ietzel  .Karl  R.  Darstellung  seines  Łebens  und 
(iner  Lehre«  (1886—87). 

RodczOy  jezioro  w  gub.  Lubelskiej,  pow.  Kras- 


nostawskim, gminie  Świerszozów,  ząjmnje  81 
morgi  przestrzeni. 

Rode  Piotr,  znakomity  skrzypek,  ♦  1774  r. 
w  Bordeaux,  uczeń  yiotli*ego  w  Paryżu;  był  pro^ 
fesorem  skrzypiec  w  konserwatorium  i  1  1830  r. 
w  Bordeaux.  Śliczne  kompozycje  na  skrzypce 
i  opracowana  wspólnie  z  Bai]liot*em  i  Ereuzer  em 
szkoła  na  skrzypce  upamiętniły  jeg^  imię. 
^  Rodeoki  Aleksy,  sławny  drukarz  polski  i  gor« 
liwy  obrońca  arjanizmu,  posiadał  pięknąi  w  ozdob- 
ne czcionki  zaopatrzoną  drukarnię  w  Krakowie, 
potem  zarządzał  drukarnią  Kiszków  w  Łosku 
i  Wilnie,  z  której  wydawał  najoelniejsze  dzieła 
różnowierców  polskich,  Czechowicza,  Budnego  i  in. 
Więziony  czas  jakiś  z  rozkazu  króla  Stefana  za 
wydrukowaną  w  jego  zakładzie  książkę  przeciw- 
ko Św.  Trójcy,  przeniósł  się  na  starość  ao  Rako- 
wa, gdzie  nową  założył  drukarnię  i  tam,  ociem* 
niawszy  przy  końcu  życia,  f  1595. 

Rodacki  Franciszek,  lekarz,  f  1831  w  Warsza- 
wie. Opracował  dobry  atlas:  „Obraz  geograficz- 
no-statystyczny  Królestwa  Polskiego"  (Warszawa- 
1830). 

Rodala  (rondeUa),  puklerz,  tarcza,  pierwotnie 
z  drzewa,  skórą  powleczona,  potem  wykładana 
blachą  żelazną  lub  bala  ze  stali  hartownej. 

Rodanbach  Jerzy,  poeta  francuski,  *  1855, 
1  1898.  Umysł  mistyczny  i  marzycielski,  zamiło- 
wany w  ciszy  i  spokoju,  poeta  wytworny;  ogło- 
sił: „La  Belgique"  (1880);  „La  Mer  ślógante'' 
(1881);  ,L'HiTer  mondain*  (1884);  „Du  silence* 
(1888);  „L*Art  en  śzil**  (1889);  „Le  R^gne  du 
silence*  (1889);  „Bruges  la  Morte"  (1892);  „Le 
Toyage  dans  les  yeux*  (1893);  „Le  Yoile"  (kome* 
dja  w  1  akcie,  1894);  ,La  Yocation*  (1895);  „Les 
Tombeaui*  (1896);  „Les  Vierges«  (1896);  „Le 
carillonneuz*'  (1897);  „Le  miroir  du  eiel  natai* 
(1898). 

Rodenberir  Juljusa,  pisarz  niemiecki,  *  1831 
w  Rodenbergu  w  Hesji  elektoralnej.  Ukończywszy 
studja  prawne  w  Heidelbergu,  Getyndze  i  Berlinie, 
poświęcił  się  wyłącznie  literaturze  i  dużo  podróże- 
wał.  W  dziedzinie  poezji  zyskały  mu  rozgłos  utwo-» 
ry  epiczne:  „Dornr^Jschen*  (Bremen,  1851);  „KO-. 
nig  Harald's  Todtenfeier"  (Marb.,  1853:  3  ed.^ 
1856);  „Der  Majest&ten  Rheinwein  und  Felsenbier 
Kriegshistorie'*  (Hanower,  1853;  3  ed.,  1854;  poe- 
mat komiczny);  dalej  „Lieder"  (Hanower,  1853,. 
3  wyd.,  1860);  „Dramatische  Idyllen*  (Kassel, 
1858);  cykl  pieśni  „Far*8  Mutterherz*  (Berlin, 
1866).  Z  pism  prozaicznych  R.  wymieniamy:  „Eia 
Herbst  in  Wales"  (Hanower,  1857^;  „Alltagslebeii 
in  London''  (Berlin,  1859);  „Die  Insel  der  Heili* 
gen''  (2  ed.,  Berlin,  1863);  »Tag  und  Nacht  in  Lon* 
don''  (Berlin,  1862;  4  ed.,  1864);  .Diesseito  und 
jenseits  der  Alpen*  (Berlin,  1865)  i  t.  d.,  oraz  ro- 
manse: „Die  Strassens&ngerin  yon  London*'  (Ber- 
lin, 1863)  i  „Die  neue  Sttndflut"  (Berlin,  1865); 
„Wiener  Sommertage"  (ISl^ieckĘ^^^^^K^ 
land"  (Berlin,  1876);  „Belgiea  und  die  Be^^ier' 
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(1881);  „Błlder  ans  dem  Berliner  Leben^  (1885— 
88»  t  3).  Od  1875  redaguje  R.  dwutygodnik  na 
wzór  frane.  „Reyne  des  Deux-Mondes"  p.  t:  ,Deut- 
fcbe  Rundschau". 

Rodentlai  ob.  Gryzące  zwierzęta. 

R5der  Karol  Dawid  August,  prawnik,  *  1806 
w  Darmaztadzie,  studjowal  prawo  w  Getyndze 
i  Heidelbergu,  1842  mianowany  profesorem  tamże, 
1848  r.  wybrany  do  parlamentu  frankfurckiego, 
1  1879.  Napisał:  „GrundzOge  des  Naturrechts  oder 
der  Rechtaptailosophie**  (2  wyd.,  Lipsk,  1860—63); 
.Grundgedanken  und  Bedeutung  des  rOmiscben 
und  germaniscbeH  Recbts*'  (Lipsk,  1855);  «Die 
herrscbenden  Grundiehren  ron  Yerbrechen  und 
Strafe  in  ibren  innern  WidersprtLcheu*  (Wiesba- 
den, 1867);  .Die  Yerbesserung  des  Gefllngniswe- 
sens  mittela  der  Einzelkapf*  (Praga,  1856)  i  in. 
Por.  Gabba  ,La  scuola  di  Roeder  ed  il  sistema 
deirisolamento  carcerario*  (Medjolan,  1868). 

Rfidarar  Piotr  Ludwik,  hrabia,  maż  stanu  i  pu- 
blieyaU  francuski,  *  1754  w  Metz,  f  1835.  Przy- 
jaciel ruchu  rewolucyjnego,  wybrany  by)  od  stanu 
mieszczańskiego  deputowanym  do  stanów  gene- 
ralnych 1789  i  w  zgromadzeniu  narodowem  złożył 
dowody  gruntownej  znajomości  spraw  finanso- 
wych. Od  chwili  uwięzienia  kAla  musiał  się  ukry- 
wać; dopiero  po  upadku  teroryzmu  wystąpił  na 
widownię  publiczną,  a  broszurą  „Des  rófugićs  et 
des  imigres*  (1795)  narobił  wiele  hałasu.  1796 
został  członkiem  instytutu  i  profesorem  ekonomji 
w  szkole  centralnej.  Stronnik  Bonaparte*gOy  po- 
pierał w  prasie  jego  sprawę  i  pełnił  kilka  wyż- 
szych urzędów,  aż  wreszcie  1806  mianowany  był 
ministrem  finansów  w  królestwie  Neapolitańskiem, 
równocześnie  otrzymał  tytuł  hrabiowski.  W  grud- 
niu 1810  został  ministrem  i  sekretarzem  stanu 
księcia  Bergu,  a  1813  wysłany  był  jako  komisarz 
aesarski  do  Strasburga.  Podczas  Stu  dni  zajmował 
«ię  gorliwie  uzbrojeniem  ludu  w  Bnrgundji  i  Bre- 
ianji,  za  co  był  powołany  do  zasiadania  w  izbie 
farów.  Po  drugiej  restauracji  zeszedłszy  z  widow- 
ni politycznej,  zwrócił  ba  się  nadzwyczajną  uwa- 
gę po  rewolucji  lipcowej  pismem  „Esprit  de  la 
ri&Tolution  de  1789  et  sur  les  śyinements  du  20 
Jnin  et  du  10  Aofit".  Zbiorowe  wydanie  pism  R. 
.Oeurres*  (8  t.,  Paryż,  1863—59)  sporządził  syn 
jego  Antoni  Marja  baron  RSderer.  Ludwik  Filip, 
którego  politykę  R.  dzielnie  wspierał  swem  pió- 
rem, powrócił  mu  1832  godność  para. 

Roderyky  ostatni  król  państwa  zachód nio-grec- 
kiego  w  Hiszpanji,  wstąpił  on  na  tron  710  r.  po 
śmierci  króla  Witiza,  którego  namówiony  przez 
duchowieństwo  zamordował.  W  roku  711  był  przez 
Arabów  pod  Jeres  de  la  Frontera  pobity  i  utonął 
w  czasie  ucieczki  w  rzece  Guadalete. 

Rodas  (star.  Segodunum),  miasto  główne  franc 
dep.  Areyron,  na  wzgórzu  okrąionem  rz.  Areyron, 
ma  katedrę  gotycką  z  wieżą   77  m.  wysoką, 
pomniki  arcybiskupa  Affre  i  historyka  Monteii,  I 
•zezątki  budowli  rzymskich,  kopalnie  węgla,  tkał- 1 


nie  i  garbarnie,  dalej  lioeura,  feminarjina  diebow- 
ne  i  nauczycielskie,  muzeum,  16,000 


Rodin  August,  znakomity  rzeźbiarz  franeii§H 
*1840,debiutował  portretami,  wykonał  rozmaita p> 
sagi  i  grupy:  „Święty  Jan*,  „Danatda*,  .Stworzes  i 
człowieka*,  „Wiktor  Hugo*,  „Pocałunek*,  „M.^ 
szczanie  z  Calais*,  „Posąg  Balzaea*. 

Rodkiewics  Sylwester,  historyk,  doktor  ilo- 
zofji,  profesor  akademii  krakowskiej,  komisarz 
neralny  zakonu  kanoników  regularnych,  potea 
proboszcz  pilecki,  t  1720;  wydał:  ,Princip«a 
S.  Petri  Apostoli  et  successoris  epia.  Summons 
Pontificum*  (Kraków,  1682);  „Opni  misereatj 
siye  historia  de  origine,  meritis  et  sanctitate  P«- 
tificis  Ordinis  Canonici  Regularium  S.  Mariae 
metri  de  Urbe  de  Poenitentiae*  (Wilno,  1699). 

Rodne  organy,  prsyrtą^  pMawe^  przyrs%!; 
organizmu  przeznaczone  do  wydania  potoost^^L 
Są  one  w  świecie  organicznym  bardzo  rozmaz 
Istoty  rozmnażające  się  przez  dzielenie  i  paezi 
wanie  specjalnych  rodnych  organów  wcale  nie 
siadają.  Gdzie  organy  takie  istnieją,  są  podv% 
ne,  męskie  i  ieńskie.   Ostatnie  wytwarzają  j&i 
(ob.),  będące  zawiązkiem  przyszłej  istoty,  pierv 
sze  zaś  wydają  nasienie  (ob.)^  słaiące  dla  zaplź^< 
nienia  jajka.    Oba  te  organy  mogą  byó  albo  i% 
jednym  osobniku  (hermofrodytyzm),  albo  na  od- 
dzielnych osobnikach,  co  sprawia  podział  osolsi- 
ków  na  dwie  picie.    Przy  rozwiniętej  rozdzieIc^ 
płciowości  kaida  płeć  posiada  organy  gruezołdrr 
wydające  właściwe  jej  twory  Oajko  lub  nasiero! 
i  organy  dla  zetknięcia  obu  płci  słuiąee  (sp^f*^ 
wanie\  Prócz  tego  u  źyworodzaeych  'płeć  iećsti 
posiada  organy  przeznaczone  dla  przechowali 
płodu  od  zapłodnienia  ai  do  aupełneg^o  rozwcr 
u  ssących  płeć  ieńska  posiada  jeszcze  graei.*^ 
mleczne,  przeznaczone  dla  karmienia  noworoĆEi 
w  pierwszej  młodości.   U  człowieka  R.  o.  mtja 
składają  się  z  jąder,  przewodów  nasiennych  i 
cia,  żeńskie  zaś  z  jajników,  jajowodów^  maeirj. 
pochwy,  sromu  niewieściego  i  gruczołów  ^ers«- 
wych  (sutek). 

Rodnay  Jerzy  Brydges,  sławny  marynan  i> 
gielski,  *  1718  w  Londynie,  f  1792.  Wszedkit 
wcześnie  do  służby  morskiej,  został  1742  kap- 
nem  a  1759  kontradmirałem;  1762  adobyt  Uin^- 
nikę;  1753  otrzymał  miejsee  gubernatora  szpiu  i 
inwalidów  w  GreenWich,  a  1771  stopień  wiceati ig- 
rała. Zadłużywszy  się  a  powoda  gry,  uciekł  i* 
Francji,  ale  już  1779  otrzymał  od  zządn  aari^  * 
skiego  naczelne  dowództwo  nad  flotą  aaehoda.^ 
indyjską,  zdobył  1781  r.  wyspy  St  Eostaeb^ 
Marcina,  8aby,  a  za  tern  poszło  poddanie  kok: . 
holenderskich  £s8equebo,  Demeray  i  Bertaea  ^ 
odniesione  12  kwietnia  1782  pomiędsy  St.-Do»»- 
go  a  Wyspami  Świętemi  zwycięstwo  nad  F^ur^ 
zami,  przez  które  Jamajka  była  ocalona^  m^^" 

2000  funt.  sterL^»i^j^]^^^^^^^andj 
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Fe  and  eorrespondenee  of  Rodnej*  (2  t.,  Londyn, 
1830). 

Rodnia  (arełitganium)^  toi  eo  przewód,  organ 
^leiowy  mehów  (ob.). 

Rodnlky  radykał^  rodgeń^  w  ehemji  nazwa  ciał, 
^re,  jakkolwiek  nie  pierwiastkami,  jednakże 
w  rozmaitych  połączeniach  w  charakterze  pier- 
idastków  wyst^pnją,  jak  np.  cyan,  żeiazooyan,  ro- 
łan,  metyl,  etyl,  acetyl,  butyl,  kakodyl  i  t.  d. 
Tylko  pewna  liczba  R.  znana  jest  w  stanie  odo- 
lobnionym,  przeważna  zaś  ich  część  znajduje  się 
w  związkach,  gdzie  występuje  jako  pewna  grupa 
htomów,  w  ściślejszym  związku  będących,  zacho- 
frująca  mę  podobnie,  jak  rzeczywiste  pierwiastki 
chemiczne  i  w  najrozmaitszych  połączeniach  ciąg- 
e  aię  powtarzająca.  Wprowadzenie  teorji  R.  sta- 
lowi ważny  w  chemji  postęp,  bo  pozwoliło  bardzo 
ikomplikowane  związki  chemiczne  wyrażać  pro* 
itemi  lormułami. 

Rodoć  M.,  pseudonim  autora  humorystycznych 
>iosnek  i  satyr,  Mikołaja  Biernackiego  (ob.X  któ- 
y  odebrał  sobie  życie  1901. 

Rododendron,  £ó£anecmik,  Boza  alpejska 
'RJiododendron)^  rodzaj  roślin  z  rodziny  wrzosienio- 
ratych,  ma  kielich  5-dzielny,  koronę  lejkowatą, 
>-k]apkową,  pręcików  10,  o  pylnikach  otwierają- 
cych się  w  wierzchołku,  i  torebkę  5-komorową, 
>rzegrodowo  pękającą,  o  ziarnach  licznych,  drob^ 
lych,  do  osi  środkowej  przytwierdzonych;  należy 
tu  około  200  gatunków, 
-^iw^  piękne  krzewy  i  drzewa, 

ipĘSm^  głównie  na  półkuli  pół- 

^^9^      ^^jAu     nocnej,  o  liściach  zawsze 

^L.    ^^^I^ff     zielonych,  skórkowatych,  i 

fC^^-MKft^^P^  kwiatach  pięknych,  ze- 
dU^Cg^^^  branych  w  bukiety  wierz- 
^i^S^^^^^SWą      chołkowe.   R.  drzeunasty 

arbortumjt  pochodzą- 
^^■■^  cy  z  płn.  części  Indji 
W  ^  Wsch.,  ma  pień  na  6—9 

m  m.  wysoki,  a  60  cm.  g^ruby, 

il^  liście  lancetowate,  gład- 

Rododendron.  kie,  pod  spodem  łuszcz- 
kami lśniącemi  pokryte; 
kwiaty  karmazynowe,  ró- 
iowe  lub  białe,  zebrane  w  baldaszkogrona;  dolna 
powierzchnia  liści  powleczona  jest  masą  cukro- 
ratą,  którą  dla  orzeźwienia  jadają  górale  indyj- 
ley/  R.  Mlodsty  (E,  ehrysanfhum),  krzew  syberyj- 
iki,  wysoki  na  30—50  cm^  o  kwiatach  złoto-żół- 
ych,  tacowatych;  ziele  działa  pobudzająco  na  or- 
rany  moczowe,  używa  się  przy  reumatyzmie  i  pe- 
logrse.  Ra  rdzawy  (B,  ferrugineum)  rośnie  na  gó- 
«6h,  ma  SO— 100  cm.  wysokości,  liście  pod  spo- 
łem rdzawe,  kwiaty  szkarłatne;  liście  działają  jak 
gatunku  poprzedniego.  R.  iniezny^  róża  śnieżna 
M.  htrsutum),  nizki  krzew  z  drobnemi  kwiatami 
tgerwonemi,  rośnie  w  Alpach,  na  gruncie  wapien- 
lym.  R.  pontyjshi  (IL  panticum),  w  Azji  Mniejszej, 
\  kwiatami  purpurowemi,  używa  się  na  Wscho- 
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'  dzie  przeciw  reumatyzmowi  i  pedogrze.  R.  wiefki 
(B.  maximum)^  z  Ameryki  ptn.,  ma  kwiaty  blado 
różowe,  niekiedy  białe.  Z  gatunków  R.  ogrodnic* 
two  otrzymało  mnóstwo  odmian  bardzo  pięknych, 
które  stanowią  istotną  ozdobę  cieplarń. 

Rodomontada,  przechwałki,  kłamstwo,  nie- 
prawdopodobne. Wyraz  ten  pochodzi  od  jednego 
z  bohaterów  Arjostowego  „Orlanda  szalonego,"  Bo* 
domonta. 

Rodonit,  krzemian  manganu  czerwony,  ob. 
Mangan. 

Rodop,  góry  Bodopskie,  ob.  Rhodope.  v 

Rodoi  (Bkodus),  wyspa  turecka  na  morza 
Śródziemnem,  leży  o  dwie  mile  od  południowo-za« 
chodnich  brzegów  Azji  Mniejszej,  obejmuje  150  kinu 
kw.  przestrzeni  i  razem  z  8  innemi  mniejszemi  wy*- 
spami  należy  do  ejaletu  tureckiego  Dżezairi-bahri* 
sefid.  Cała  wyspa,  przerżnięta  łańcuchem  gór  wul- 
kanicznych, wydaje  wino,  zboże,  oliwę,  drzewo 
owocowe,  bawełnę,  owoce  południowe,  miód,  wosk 
i  t.  d.  Jest  siedliskiem  paszy,  biskupa  greckiego 
i  liczy  30,000  m.,  między  którymi  20,000  greków, 
7,000  mahometan  i  do  1,500  żydów.  Dawnemi 
czasy  wyspa  R.  tworzyła  rzeczpospolitą  Dorycką, 
z  potężną  siłą  morską.  Rodyjskie  prawa  morskie 
uważane  były  na  wszystkich  morzach  za  pod&tawf 
prawa  narodów  i  dzisiaj  jeszcze  przytaczane  by- 
wają w  sądzeniu  wielu  spraw  morskich  (Les  Bho* 
dia  de  jactu).  Później  wyspa  dostała  się  pod  pano- 
wanie rzymskie.  W  r.  651  opanował  ją  kalif  Moa- 
wjah,  a  podczas  wojen  krzyżowych  przeszła  pod 
władzę  chrześcijan  (Genueńczyków)  i  r.  1309  na- 
daną została  zakonowi  rycerzy  św.  Jana,  których 
członkowie  zaczęli  się  od  niej  nazywać  rycerzami 
rodyjskimi.  W  1522  zakon,  nie  mogąc  się  oprzeć 
przemocy  Turków,  przeniósł  się  na  wyspę  Maltę, 
a  R.  zajętą  sostała  przez  sułtana  Soiimana  iL 
Główne  warowne  miasto  Rodos,  na  północno- 
wschodniej  stronie  wyspy  położone,  ma  dwa  porty 
i  11,300  m.,  słynęło  w  starożytności  z  wielkiego  ko* 
losu  roc^;>ibć0t7o  uważanego  za  jeden  z  7  cudów  świa* 
ta  (ob.  Kolos).  Por.  Berg  ,Die  Insel  Rhodus''  (2 1., 
Brunświk,  1860-62). 

Rodowód,  czyli  genealogia,  oznacza  następstwo 
przodków  jakiego  rodu  czyli  familji.  Rodowodom 
takim  posługcgą  tak  zwane  drzewa  i  tablice  genea- 
logiczne, w  których  porządkiem  od  pierwszego 
przodka  rodu  idą  jego  następcy  (ob.  Drzewo  ge« 
nealogiczne). 

Rodowaki  jr  Hustirzan  Bawor  Młodszy,  alche* 
mik  i  astrolog  czeski,  *  1526,  f  około  1600.  Nie 
odebrawszy  wyższych  nauk,  tak,  że  przez  spół- 
czesnych  zwany  był  homo  iUiterraiue^  nabył  jed- 
nakże, w  skutek  wrodzonej  zdolności,  znajomości 
kilku  języków  oraz  dość  rozległych  wiadomości 
z  historji,  matematyki  i  chemji.  Na  doświadczenia 
alchemiczne  stracił  zupełnie  swój  majątek  i  w  koń- 
cu nrzebywał  na  dworze  Jana  Zbyńka  Zajoas  Ha- 
senberka,  wielkiego  zwolennika  alchen^ji.  NapUat 
liczne  dzieła  w  języku  czK^M,^  jiy]hół]Hil^r^^ 
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pKratke  sepsani  o  dirne  a  boiskou  mooi  na  obło- 
Be  nebeskó  osYicen^  arieilosti  jedne  hriesdy 
z  hyiezd,  jenż  sIoYoa  fixae*  (Praga,  1574);  „Nove 
praktiky  dvie  i  t.  d.«  (t,  1580);  ,Kucharz8tvi.  to 
jest  kniżka  o  roKlicznjeh  krmich  it.  d.*  (t.,  1591). 
W  rękopisie  pozostawił  międzj  innemi:  .Secreta 
Aristotelis:  kniba  lidskjeh  coosti  a  mnobych  na- 
uczeni i  t.  d.*;  „Rzeci  starych  mudrcu*;  ,0  Her- 
mesore  filosofii.  t  j.  o  pożehnanem  kamena  filo- 
iofskem*  i  in. 

Rodrignas  Girao  lub  Jan,  Jezuita  i  misjonarz 
portugalski,  *  1559  w  Alcochete  pod  Lizboną, 
1  1633.  Wstąpiwszy  do  zakonu  Jezuitów,  udał  się 
1583  jako  misjonarz  do  Japonji,  gruntowuie  poznał 
miejseowe  narzecza  i  zyskał  względy  u  rządu  ja- 
pońskiego. Pod  konieo  życia  powrócił  do  Europy. 
Wydał:  ,Arte  da  lingua  de  Japao*  (Mangasaki, 
1604;  przekład  francuski  Landres8e'a,  Par^ź, 
1825^  Był  także  spółpracownikiem  słownika 
japońskiego,  wydanego  przez  Jezuitów  pod  tyt. 
^Yocabularie  de  lingua  de  Japam  com  e  declara- 
eao  em  Portuguez"  (1603).  Nadto  wydał  zbiór 
dokumentów  do  dziejów  prześladowania  chrze- 
ścijan w  Japonii  p.  t.:  „Cartas  annuas  de  Nan- 
gazachi  dos  annos  1604,  1605"  (przekład  łaciń- 
ski, Antwerpja,  1611  i  1612  r.;  przekład  włoski, 
1808  i  1810);  „Annuas  de  1609  e  1610*  (Rzym, 
1616)  i  in. 

Rodrli^nes  Barbosa,  botanik,  *  1842  w  Minas, 
pracował  pierwotnie  w  zawodzie  dandlowym,  na- 
stępnie studjował  nauki  przyrodnicze  i  został  prze- 
mysłowcem. W  1868  wydał  ,Iconograpbie  des 
orchidćes  dn  Brćsil''  (14  t.,  z  1,000  tablic  koloro- 
wanych), w  1871  otrzymał  od  rządu  polecenie  zba- 
dania doliny  Amazonki  i  dopełnienia  dzieła  Mar- 
tinsa  «6enera  Palmarum",  co  uskutecznił  po 
trzyletnich  badaniach  i  ogłosił:  „Enumeratio 
Palmarum  norarum*  (1875).  W  1876  zwiedził 
Mi  nas  GeraSs  i  zebrał  materjały  do  dzieła  „Sertum 
Palmarum'^.  Nadto  ogłosił:  ^Antiguidades  do  Ama- 
sonas*'  (1879);  „Las  lendas  e  as  crenęas  indige- 
nas*  i  in. 

Rodycjt,  minerał,  podobny  do  boraoytu  (ob.), 
Jest  boranem  glinki  i  potażu. 

RodsąJ  (germs),  w  układach  hlstorji  naturalnej 
sbiór  gatunków,  we  wszystkich  głównych  cechach 
między  sobą  zbliżonych,  ob.  Klasyfikacja. 

RodsaJ,  w  gramatyce  jest  trojaki:  męski,  żeń- 
aki  i  nijaki,  a  zależy  częścią  od  znaczenia,  częścią 
od  zakończenia.  W  niektórych  językach,  np.  fran- 
cuskim, angielskim,  są  tylko  dwa  rodzaje:  męski 
i  żeński. 

Rodsajne  csęśol,  toż  co  Bodnę  organy  (ob.). 

Rodsąjowe  malarstwo,  nazwą  tą  oznacza  się 
płody  sztuki  malarskiej,  odtwarzające  sceny  s  ży- 
oia  codziennego. 

Rodzonlo,  właściwie  paród^  jest  to  akt  mecha- 
niczny, mocą  którego  płód  a  ciężarnej  macicy  zo- 
staje na  zewnątrz  wydalony.  Ażeby  się  wydostaó 
na  zewnątrz,  musi  się  płód  przedostać  przez  jamę 


miednicy,  a  to  pod  naciskiem  Iruresacej  się  sia- 
cy. Jama  małej  miednicy  przedstawia  krótki  i  sze- 
roki wygięty  kanał,  którego  największy  wym«:i 
w  rozmaitych  wysokościach  rozmaity  ma  kierufta 
i  którego  wnętrze  wypełnione  jest  cseaciami  raifk- 
kiemi.  Płód,  przeciskając  się  przes  tę  jamę.  Jimii 
mocno  części  miękkie,  a  ponieważ  najszerszy  sw: 
wymiar  stosować  musi  do  zmieniającego  się 
najszerszego  wymiaru  miednicy,  st&d  w  enń 
przesuwania  się  przez  miednicę  wykonywa  obncj. 
Bardzo  ważny  wpływ  na  przebieg  poroidu  wywien 
położenie  płodu  w  macicy.  Najwygodniejsze  i  aai- 
częstsze  położenie  płodu  bywa  wtedy,  ę^dj  p!  i 
główką  ku  dołowi  jest  obrócony,  a  grzbietem  ki 
przodowi,  i  gdy  czaszka  pierwsza  wsuwa  się 
miednicy.  Rozszerzenie  drogi  porodowej  od  bpi 
się  wtedy  najbardziej  jednostajnie.  Gorsze  są  Jul 
położenia  twarzowe.  Przy  poprzedzającym  dobji 
końcu  ciała  (położenia  nóżko  we,  kolankowe, 
śladkowe)  części  drobniejsze  łatwo  się  rodzą,  ęif 
na  końcu  idąca  główka  największe  ma  do  zwa]e2^ 
nia  przeszkody,  stąd  poród  przy  końcu  się  ninŁ- 
nia,  a  uciśnięcie  wtedy  konieczne  pępowiny,  mię- 
dzy główką  płodu  a  ścianami  macicy,  może  ła«vł 
śmierć  dziecka  sprowadzić  wsEutek  satamowanii 
dopływu  krwi  do  płodu.  Najgorsze  wszakże 
położenia,  gdy  pionowy  wymiar  dzieeka  nie  oŁ- 
powiada  wcale  pionowemu  wymiarowi  madey,  p> 
łożenie  ukośne  i  poprzeczne.  Płód  stanowi  przaa- 
miot,  który  na  zewnątrz  ma  być  wydalony;  wąii: 
otwór  macicy,  kanał  miednicy  w&zki  i  skręcoi; 
stawia  przeszkodę  płodowi,  a  przedewszjstkieiB 
go  główce;  w  skurczach  macicy  leżj  siła,  ktca 
naciskana  główka  jest  w  stanie  przeszkody  te  pn^- 
zwyciężyć.  Ponieważ  naj wyraźniejszym  i  najpierw; 
szym  objawem  porodu  są  skurcze  macicy,  su: 
podzielono  R.  na  okresy,  stosownie  do  rozmaluff 
charakteru  skurczów.  Każdemu  skurczowi  maciej 
towarzyszy  ból  charakterystyczny,  s^d  te  ikr- 
cze  noszą  nazwę  bólów  porodowych.  Bóle  porodu 
we  zaczynają  się  w  krzyżu,  rozchodzą  się  po  ca- 
łym brzuchu  i  przechodzą  do  pachwin.  Ból  każc^ 
trwa  bardzo  krótko,  w  natężeniu  zraso  rosnące::- 
a  następnie  słabnącem.  Samo  natężenie  bólu  i  trri- 
nie  przerw  między  bólami  są  rozmaite.  Wogóle  a 
dalsze  stadja  poród  przebiega,  tem  większe  jest  b»* 
tężenie  bólów  i  szybkość  ich  następstwa.  Zna 
lekkie  bóle  bardzo  rzadko  się  zjawiają;  przy  tv 
daniu  nie  można  wtedy  znaleźć  żadnych  iaojei 
objawów  porodu;  jest  to  pierwszy  okres  por»ii 
okres  zapowiadający.  Następnie  bóle  staja  si^ 
raz  mocniejsze  i  częstsze,  ujście  maeiey  "otwiera 
się  coraz  więcej,  aż  wreszcie  zaciera  się  wsi^in 
granica  pomiędzy  pochwą  a  macicą  i  główka  płt- 
du  do  miednicy  wstępuje;  jest  to  okres  prsygt^t^ 
wawczy.  W  trzecim'  okresie  odbywa  się  właśei^T 
mechanizm  porodu,  główka  przeciska  się  przes 
mę  miednicy  i  okazuje  się  w  otworze  sromija 
Bóle  w  tym  okresie  dochodzf^iuś^iud^omitego  b» 
tężenia,  a  rodzą[giflitiftlrtdt^My^^yffiaiii>» 
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wspiera  te  Mle*  Wreszcie  w  okresie  ezwartjm 
przj  gwałtownych  wstrząsających  bólach  (główka, 
a  za  nią  i  reszta  płoda,  wydala  się  na  zewnątrz 
i  bóle  się  kończą.  Po  przewiązania  i  przecięciu 
pępowiny  pozostają  w  macicy  części  dodatkowe 
płodu  (błony,  łożysko,  pępowina),  które  następne 
bóle  wydalają  na  zewnątrz.  Wody  płodowe  wyle- 
wają się  skutkiem  pęknięcia  błon  płodowych  zwyk- 
le na  początku  okresu  trzeciego,  czasem  jednak- 
że odchodzą  znacznie  wcześniej,  na  kilka  dni  przed 
porodem;  utrudnia  to  sam  poród,  gdyż  główka  nie- 
dokładnie u  wyjścia  się  ustawia.  Czas  trwania  R. 
jest  rozmaity,  od  kilku  godzin  do  kilku  dni,  co  za- 
leży głównie  od  trwania  dwóch  pierwszych  okre- 
sów; okresy  najważniejsze  i  najbardziej  bolesne 
kończą  się  zwykle  bardzo  prędko.  Po  ukończeniu 
porodu  choroba  przechodzi  w  stan  połogu.  Poród 
nie  zawsze  odbywa  się  w  czasie  włsiciwym,  to  jest 
w  9  miesięcy  po  zapłodnieniu;  rozmaite  przyczy- 
ny, jak  uderzenia,  odpowiednie  środki  lekarskie 
(mocne  środki  czyszczące,  sporysz,  sabina),  skrzy- 
wienia macicy,  guzy  w  miednicy,  wreszcie  zara- 
żenia matki  przymiotem,  mogą  akt  ten  przyśpie- 
szyć i  płód  przedwcześnie  z  macicy  wydalić.  Je- 
żeli poród  odbywa  się  w  dwóch  ostatnich  miesią- 
cach ciąży,  zowie  aiąprsedwczesnymth  dziecko  przy 
staraniach  może  być  przy  życiu  utrzymane;  po- 
ród wcześniej  odbyty  zowie  sie  poronieniem^  a  dziec- 
ko warunków  życia  nie  posiada.  Poród  zowie  się 
prawidłowym,  jeżeli  siłami  natury  ukończony  być 
może.  Poród  wymagający  użycia  środków  lekar- 
skich zowie  się  nieprawidłowym;  w  najogólniej- 
szem  znaczeniu  nieprawidłowość  porodu  zależy  od 
przewagi  przeszkód  napotykanych  nad  siłami  płód 
wydalającemi.  Szczegółowemi  przyczynami  mogą 
być:  zbytnia  objętość  płodu,  nieprawidłowe  jego 
położenie,  wszelkiego  rodzaju  zwężenia  miednicy, 
słabość  kurczów  macicznych.  Środki  pomocy  są 
rozmaite  i  stosują  się  do  każdego  wypadku;  naj- 
ważniejsze z  nich  są:  wzmocnienie  kurczów  maci- 
ey  odpowiedniemi  środkami  lekarskiemi,  nadanie 
płodowi  odpowiedniejszego  położenia  (obrót)  za 
pomocą  rąk  do  macicy  wprowadzonych,  wyciąg- 
nięcie dziecka  rękami  (ekstrakcja)  lub  kleszczami; 
w  razie  wielkiego  zwężenia  potrzeba  czasem  zmniej- 
szyć objętość  główki  przez  wydobycie  z  niej  mózgu 
(ezcerebratio),  skruszenie  czaszki  (cepfaalotrypsia) 
albo  wydobycie  płodu  kawałkami  po  uprzedniem 
rozdzieleniu  (embrjotomia);  wreszcie  przy  najwyż- 
szego stopnia  zwężeniach,  lub  gdy  bardzo  wiele 
zależy  na  zachowaniu  życia  dziecka,  wydobywa 
się  je  przez  sztucznie  zrobioną  drogę  przecięciem 
ścian  brzusznych  i  macicy;  jest  to  t.  z.  cięeii  cesar- 
shie,  operacja  obecnie  nie  przedstawiająca  wiel- 
kiego niebezpieczeństwa.  Przy  porodzie  często 
i  dziecku  i  matce  grożą  niebezpieczeństwa;  miano- 
wicie gdy  poród  się  przeciąga  i  wymaga  pomocy 
sztuki,  dziecka  grozi  śmierć  skutkiem  przerwania 
obrotu  krwi  w  ucisoictej  pępowinie,  matce  zaś 
skutkiem  pęknięcia  macicy.  Kobiety  rodzące  pod- 


legają dość  często  drgawkom  (eclampsia),  co  hj% 
wa  przy  cierpieniu  nerek,  bardzo  silnym  krwo« 
tokom  i  t.  d.;  wreszcie  i  w  okresie  poporodowym 
grozi  matce  niebezpieczeństwo,  jeśli  przy  poro- 
dzie uległa  zakażeniu.  Ob.  Połóg. 

Rodziewiczówna  Marja,  powieściopisarka, 
*  1863.  Napisała:  „Straszny  dziadunio*'  (Warsza- 
wa, 1887);  , Między  ustami  a  brzegiem  puharu,* 
„  Dewajtys  *  powieść  współczesna,  nagrodzona 
na  konkursie  Kurjera  Warszawskiego  (Warszawa, 
1889);  „Kwiat  lotosu*  (Wars.,  1889);  „Ona«  (1890); 
„Szary  proch*  (1890);  „Błękitni"  (tamże,  1890); 
„Hrywda*  (1892);  „Anima  rilis"  (Petersburg, 

1893)  ;  „Na  lali"  (Warszawa,  1894);  „Lew  w  sie- 
ci" (tamże,  1893);  „Jaskółczym  szlakiem"  (Lwów, 

1894)  ;  „Na  wyżynach"  (Warszawa,  1896);  „Jery- 
chonka"  (Warszawa,  1895);  „Klejnot"  (1897);  „Nie- 
oswojone  ptaki"  (Petersburg,  1901);  „Ma[fnat" 
(Warszawa,  1901);  ^  Wrzos"  (1902). 

Rodzimy  metal,  występujący  w  przyrodzie 
wstanie  czystym,  jak:  złoto  rodzime,  srebro  rodzi- 
me, w  różnicy  od  metali  dobywanych  z  rud. 

Rodzina,  z  łacińskiego  familja,  tworzy  pierw- 
szy zawiązek  i  podstawę  społeczeństwa.  Opiera 
się-  na  pokrewieństwie  i  pochodzeniu  od  współ- 
nych  rodziców.  Pierwsze  jej  ogniwo  stanowi  mał- 
żeństwo, którego  potomstwo  bezspornie  tworzy  jed- 
ną R.  Skoro  jednak  to  potomstwo  z  kolei  tworzy 
nowe  rodziny,  to  członkowie  tych  nowych  pokoleń 
z  trudnością  już  do  pierwotnej  rodziny  mogą  być 
zaliczani,  i  wtedy  R.  przechodzi  w  rdi.  Granic  jed- 
nak tego  przejścia  ściśle  nie  odróżniają  i  najczę- 
ściej za  należące  do  jednej  R.  uważają  wszystkie 
osoby  złączone  węzłami  pokrewieństwa  i  razem  za- 
mieszkałe, za  należące  zaś  do  jednego  rodu  wszyst-* 
kie  osoby,  noszące  to  samo  nazwisko  (a  jak  daw- 
niej między  szlachtą  i  herby)  i  pochodzące  od 
wspólnych  przodków.  Na  R.  opiera  się  byt  społe- 
czeństwa i  państwa.  R.  dostarcza  obywateli  pań- 
stwu, daje  im  wychowanie,  kształci  ich  i  zaopatrzą 
zasobami  do  utworzenia  nowych  rodzin.  Oprócz  te* 
go  uszlachetnia  jednostki  wchodzące  w  jej  skła^. 
Ojciec  mający  dzieci  mniej  jest  skłonny  do  prze- 
pędzania czasu  za  domem,  do  oddawania  się  grze, 
pijaństwu,  rozpuście  i  t.  p.,  aniżeli  bezżcnny.  To 
samo  można  powiedzieć  i  o  kobiecie.  Jednem  sło« 
wem,  podkopanie  bytu  rodzinnego  grozi  fatalnemi 
następstwami  przyszłości  społeczeństwa.  O  tej 
prawdzie  nie  zapominają  i  zapominać  nie  powin- 
ny państwa  i  społeczeństwa.  To  też  winny  one  do- 
kładać wszelkich  starań,  aby  każdemu  dać  moż- 
ność założenia  nowej  R.,  a  utworzoną  już  otaczać 
najwyższą  opieką  i  stosunki  jej  prawne  czyli  tak 
zwane  prawo  familijne  albo  rodzinne  oprzeć  na 
zasadach  rozumu  i  sprawiedliwości.  Ojciec  R.  wi- 
nien w  ni^*  mieć  powagę,  jak  przystoi  głowie  do- 
mu i  opiekunowi,  powinien  mieć  władzę,  aby  utrzy- 
mał jedność  R.  i  mógł  ją  na  zewnątrz  należycie 
przedstawiać.  Ale  ta  powaga  i  włądzapowinna się 
opierać  m  miłości  i  r(Mp]B9ejbyiRejfiaOw<3rolI 
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i  despotyzmie.  Prawo  winno  ściśle  ograniezjć  tę 
przew&gę  i  zabronić  wszelkieg^o  nadużycia  męż- 
czyźnie, czy  to  jako  mężowi,  czy  jako  ojca.  Rola 
kobiety  w  R.  jest  jeszcze,  można  powiedzieć,  waż- 
niejszą aniżeli  mężczyzny.  Kobieta  jest  kapłanką 
domowego  ogniska.  Ona  w  niem  zachowuje  świę- 
tość i  czystość.  Biada  R.,  której  matka  zapomina 

0  tern  wielkiom  swojem  zadania.  Biada  społeczeń- 
stwu, w  którem  jest  wiele  takich  rodzin.  O  ile  bo- 
wiem wpływ  R.  jest  dodatni,  uszlachetniający 

1  podniosły,  gdy  w  niej  panuje  jedność,  czystość, 
szacunek  i  miłość,  o  tyle  jest  zgubnym,  gdy  się 
dzieje  przeciwnie.  R.  powinna  się  opierać  na  je- 
dnożeństwie;  wielożeństwo,  praktykowane  dotych- 
czas na  Wschodzie,  dopuszcza  wprawdzie  jedności 
w  rodzinie  przez  złożenie  przewagi  w  ręku  jej  na- 
czelnika, ale  z  tylu  innych  względów  jest  niespra- 
wiedliwe i  pociąga  za  sobą  tyle  niedogodności,  iż 
stanowczo  winno  być  potępione.  Wielomęstwo  (po- 
liandria),  jakie  ma  istnieć  w  Tybecie,  jest  czemś 
tak  potwornem,  iż  za  szkaradne  nadużycie  uważać 
je  można.  Por.  Bossę  „Familienleben*'  (1835);  La- 
balolaye  „Becherches  sar  la  condition  civile  et  po- 
litiąue  des  femmes  depuis  les  Romains  jusqu'k  nos 
jours*  (Paryż,  1843);  Kónigswarter  „Histoire  de 
Torganisation  de  la  familie  en  France*  (Paryż, 
1851);  Biel  „Die  Familie"  (1855). 

Rodzlnap  w  systematyce  przyrodniczej,  ob.  Kla- 
•yfikacja. 

Rodzinne  albo  famiUjtu  prawo  stanowi  część 
prawa  cywilnego  i  obejmuje  stosunki  prawne  za- 
chodzące między  małżonkami  czyli  prawo  małżeń- 
skie, między  dziećmi  i  rodzicami  czyli  prawo  ro- 
dzicielsko-dziecinne,  oraz  przepisy  o  opiekach. 

Rodsinawikl  Tymoteusz,  nauczyciel  i  literat, 
*  1812  we  wsi  Zakanale  w  gub.  Siedleckiej,  1 1893. 
Eształcił^się  w  szkole  bialskiej,  następnie  w  gimna- 
zjum siedleckiem,  1835  r.  był  nauczycielem  szkoły 
rządowej,  1847 — 73  nauczycielem  i  kierownikiem 
ezęści  pedagogicznej  w  instytucie  moralnej  popra- 
wy dzieci  w  Warszawie,  potem  w  Królikarni,  na- 
koniec  w  Mokotowie.  Pisał  dla  młodocianego  wie- 
ka powiastki,  bajki,  opowiadania  humorystyczne, 
jak:  .Historja  pani  Dulskiej,  jej  kotka  i  pieska,** 
.Trzy  kotki,*  .Zabawka  moralna,*  „Bajki  i  po- 
wiastki**  (1843);  j,Powiastkł/  „Zagadki  i  nowe 
powiastki,*  „Modlitewki  dla  dzieci;*  był  współpra- 
cownikiem Przyjaciela  dzieci.  Por.  Tyg.  U.  1893,  II. 

RodzUsawikl  Ewaryst,  syn  poprzedniego,  od 
roka  1B75  profesor  Instytutu  głuchoniemych 
i  ociemniałych,  wydał  .0  przyimku  pod  względem 
składniowym*  (Warszawa,  1888,  str.  57  w  8-ce; 
por.  recenzję  A.  A.  Kryńskiego  w  Fracach  filolo- 
gicznych^ II,  815). 

Rodzynki,  dojrzałe  i  na  słońcu  wysuszone  ja- 
gody różnych  gatunków  winogron,  umyślnie  na 
ten  cel  hodowanych  w  Europie  płd.  i  Azji  Mniej- 
szej. Rozróżniają  się  R,  duże  czyli  cyhehy  i  R.  drob- 
ne czyli  korynckie.  Tc  ostatnie  pochodzą  z  Vki» 
ntnuto,  krzewu  uprawianego  na  wyspach  Jońskioh, 


na  Itace,  Cefalonji,  Zante,  na  brzegach  Morei, 
w  Korsyce.  Jagody  pozbawione  ziam  sbierają  sif 
we  wrześniu  i  na  słońca  suszą,  poczem  przecho- 
wują się  w  murowanych  zamkniętych  naesyniaei 
R.  greckie  są  lepsze  od  włoskich.  R.  daie  pnj- 
gotowają  się  głównie  z  jagód  białych  i  są  w  licz- 
nych gatunkach;  do  naiezęstszych  należni  R«  s^l- 
tańsJde,  okrągławe,  zielonawe  lub  i<Słtawe.  Najlep- 
sze hiszpańskie  są  malaga,  między  niemi  nuuzkai^ 
we^  suszone  na  słońcu,  kwiatowe,  sassone  na  poi^ 
i  lexias,  które  przed  suszeniem  zanurzają  aię  we 
wrzący  ług  z  popiołu  winorośli,  soli  kncbeGtei 
i  oliwy.  Najlepsze  malaga  nazywają  się  hla£ztj> 
nemi.  JS.  alikanU  sprowadzają  się  z  Walencji,  /r^- 
cubU$  pochodzą  z  Langwedocji  i  Prowaneji.  R. 
damasceńskie  czyli  tułtańskie  pochodzą  z  Azji  Mniej* 
szej,  są  bez  ogonków  i  pestek,  R.  9mimeń»kU  p> 
chodzą  z  wysp  Kos  i  Samos,  są  niekiedy  do  2  ea. 
długie,  żółto-brunatne.— R.  nżywają  się  na  deser, 
w  kuchni  i  cukiernictwie,  do  wyrobu  sztncznreji 
win;  części  ich  składowe  są  te  same,  co  gron  wia- 
nych,  ale  łatwo  ulegają  zmianie  i  dłaiej  nad  taj 
lata  przechować  się  nie  dają. 

Roabnok  Jan  Artur,  znany  z  radykalnych  opi- 
nji,  członek  parlamentu  angielskiego,  wnakzaak»- 
mitego  lekarza  Jana  Moehudca  w  Birmingham Is, 
♦  1802  w  Madras,  t  1879.  Ukończywszy  stuli* 
prawne,  czynny  brał  udział  w  agitacjach  politye!« 
nych  jako  przyjaciel  stronnictwa  ludowego.  W  r« 
brany  do  parlamentu  1832  r.,  założył  wespół  z  He* 
me*m.  Leaderem  i  Molesworthem  Weatmmzter  Re- 
mew,  literacki  organ  radykalistów,  i  rozwijał  wiel- 
ką działalność  opozycyjną  w  sprawie  przesiada 
wanych  Kanadyjczyków,  przez  których  był  mia- 
nowany agentem  w  Anglji  i  choć  nienawidzonr 
zarówno  przez  torysów  jak  whigów,  ntracił  18^7 
mandat,  występował  w  obu  izbach.  Wybrany  de> 
putowanym  ponownie  1841,  występował  energici- 
nie  w  sprawie  wolności  handlu  i  przeciwko  mo&»- 
polom.  W  r.  1850  potwierdził  w  zupełności  ini&- 
wencyjną  politykę  Palmerstona,  przez  co  zapobią^f 
upadkowi  jego  gabinetu;  występował  znowu  z  ći* 
ną  opozycją,  a  w  dziale  „History  of  the  Wbig  loi* 
nistry  of  1830«  (2 1.,  Londyn,  1852)  surowo  kryty, 
kował  stojącą  a  stera  rządu  od  lat  20  partje.  YÓŁ- 
czas  wojny  krymskiej  odegra)  R.  wainą  rolę,  al- 
bowiem 1855  r.  domagał  się  natarczywie  &ledztv» 
w  sprawie  położenia  wojska  angielskiego  pod  Se- 
wastopolem i  tem  spowodował  rozprzężenie  gabi- 
netu Aberdeen.  Podczas  wojny  domowej  amtrr* 
kańskiej,  jako  gorący  przyjaciel  południowców,  f> 
stradał  zaufanie  partji  liberalnej,  ale  nnmo  te, 
przeszedł  na  wyborach  1865  i  w  kwestji  bilu  re- 
formy (1867)  popierał  projekt  D*Israeli*ego,  pne- 
padł  na  wyborach  1868  r.,  ale  w  roku  1874  £a»- 
wu  został  członkiem  parlamentu,  podczas  rozpr&v 
wszakże  nad  kwestją  wschodnią  usuwał  się  eoru 
bardziej  od  stronnictwa  liberalnego,  popieraj^ff 
rząd  mowami  i  głosowaniem^  był  wjmagrodK&T 
za  to  nominacją  ni)ioififexlk)|kV«d^^^Bg^ 
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Roemer  (Eómer)  Kazimierz,  współczesny  lite- 
rat polski,  *  1853  roku  na  Litwie,  kształcił  się 
pod  Roepplem  we  Wrocławiu  i  Wajtzem  w  Getyn- 
dze, wydał  kilka  prac,  z  których  ,,6eitr&?e  zur 
Beantwortung  der  Frage  nacti  der  Nationalit&t  des 
Nicolaus  Copernik*  (1872)  stanowczo  rozstrzyga 
kwestje  narodowości  polskiej  Kopernika.  W  BibL 
Warsz^.zh  rok  1872  (III,  1—22)  pomieścił  „Poda- 
nie o  Kraku  i  Wandzie/  zapatrując  się  na  nie  ze 
stanowiska  mitologicznego,  na  wzór  Łybawskiego, 
Grohmana  i  in. 

Roemer  (ROmer)  Alfred  ob.  Romer. 

Roentgena  promlenlOp  ob.  Rdutgena  pro- 
mienie. 

Roeskllde  (JSoskiłde)^  miasto  na  duńskiej  wy- 
spie Zelandji,  o  30  kim.  na  zachód  od  Kopenhagi, 
ma  6,974  m.  (1890)  i  starożytny  kościół  katedralny, 
w  którym  spoczywają  zwłoki  wielu  królów  i  królo- 
wych duńskich.  Miasto  R.  było  do  r.  1443  stolicą 
królów.  Pamiętne  jest  zawartym  tu  28  lutego  1658 
niekorzystnym  dla  Danji  pokojem  ze  Szwedami. 

Roesner  Jan  Gotfryd,  prezydent  m.  Torunia, 
*  1658  z  rodziców  Wielkopolan  w  mieście  brande- 
burskiem  Cylichowo.  Nauki  pobierał  w  Toruniu, 
a  potem  w  uniwersytecie  lipskim,  gdzie  1683  r. 
3trzymał  stopnie  akademickie.  W  r.  1687  został 
sekretarzem  miasta  Torunia,  1698  burgrabia  kró- 
lewskim, a  1706  prezydentem  tegoż  miasta  i  pro- 
:oscho]archa  tamtejszego  gimnazjum  ewangelickie- 
go. Gdy  w'l703  r.  Karol  XII  oblegał  Toruń,  R. 
wśród  szturmu  dwa  razy  posłował  do  niego.  Po 
sdobycia  miasta  uwięzili  go  Szwedzi  za  jego  wier- 
lość  dla  Augusta  II  i  dopiero  za  okup  16,000  złp. 
w-ypuścili  na  wolnośó.  R.  słynął  z  nauki,  cnoty 
życia  nieskazitelnego.  Mimo  to  Jezuici,  z  powo- 
In  wszczętych  przez  młodzież  ewangelicką  i  kato- 
icką  r.  1724  w  Toruniu  rozruchów,  obwinili  R. 
ako  głównego  przywódcę  tych  zamieszek,  wyto- 
;zyli  całemu  miastu  głośny  proces  i  wyjednali  ha- 
liebny  wyrok,  na  mocy  którego  cnotliwy  i  nie- 
winny ten  mąż  7  grudnia  1724  został  ścięty  w  To- 
Tiniu.  Obszerniejsze  szczegóły  o  tej  sprawie  podał 
Krzyżanowski  w  dziele  „Dawna  Polska*  (tom  II). 

Rog^acz,  w  języku  łowieckim  nazwa  jelenia 
amca.    W  zoologji  toż  co  roffatnica,  ob.  Balistes. 

Rog^al,  Rogalee^  herb:  Ńa 
arczy  dwudzielnej,  w  polu  pra- 
rem  białem— róg  jeleni  czer- 
Fony.w  lewem  czerwonem — róg 
•awoli  szary. 

Rog^ala  J.      pseudonim  J. 
i,  Turskiego. 

Rog^alin,  wieś  w  W.  Ks. 
Poznańskiem,  nad  rz.  Wartą,  o 
;  mile  od  Poznania,  własność 
tyczyńskich,  pamiętna  uro- 
izeniem  Krzysztofa  Arciszew* 
kiego.  Jest  tu  prześliczny  kościół  parafjalny, 
v  y stawiony  przez  słynnego  w  piśmiennictwie  pól- 
kiem Edwarda  Raczyńskiego  (na  wzór  świątyni 


Rogal. 


w  l^imes,  zwanej  Maison  quarree),  w  którym  spo- 
czywają zwłoki  założyciela  i  jego  przodków,  oraz 
pałac,  mieszczący  w  sobie  zbiór  ciekawych  i  dro- 
gocennych osobliwości  narodowych,  tudzież  boga- 
ta bibljoteka,  zawierająca  szacowny  zbiór  bardzo 
walnych  rękopisów. 

Rogaliński  Józef,  matematyk  i  fizyk,  *  1723 
w  Poznańskiem,  t  '^^02  w  Poznaniu.  W  15  roku 
życia  wstąpił  do  zgromadzenia  Jezuitów,  następ- 
nie studjował  matematykę  w  Paryża,  teologję 
w  Rzymie,  a  po  powrocie  do  kraju  był  profesorem 
fizyki  doświadczalnej  w  kolegjum  iezuickiem  po- 
znańskiem do  1773,  to  jest  do  zniesienia  Jezuitów. 
Zdolny  i  gorliwy  nauczyciel,  oprócz  urzędowego 
wykładu  dawał  co  tydzień  wykłady  publiczne  po- 
pularne, do  których  przypuszczał,  jako  wolnych 
słuchaczów,  rzemieślników  poznańskich.  Zarządzał 
też  obserwatorium  poznańskiem,  które  głównie  kosz- 
tem jego  rodziny  było  urządzone.  Za  te  prace  oko- 
ło szerzenia  nauki  król  Stanisław  August  ozdobił 
go  kosztownym  pierścieniem  i  orderem  św.  Stani- 
sława. Po  zniesieniu  zgromadzenia  został  pro- 
boszczem wschowskim,  następnie  dziekanem  ka- 
tedralnym poznańskim.  Ogłosił:  , Doświadczenia 
skutków  rzeczy  pod  zmysły  podpadających,  na  pu- 
blicznych posiedzeniach  w  szkołach  poznańskich 
S.  J.  na  widok  wystawione  i  wykładaue**  (5  t., 
Poznań,  1764—67);  „O  sztuce  budowniczej  na 
swoje  porządki  podzielonej**  (tamże,  1764)  i  „Ka- 
zania na  zaczęcie  sejmu  walnego  ordynaryjnego 
5  października  1778  r.  w  kolegjacie  warszawskiej 
miane"  (Warszawa,  1778).  Por.  P.  Chłapowski 
„Życie  i  prace  księdza  Józefa  R.**  (Poznań,  1902). 

Roga^usz  Tomasz,  rodem  z  Włocławka, 
w  XVI  w.  profesor  akademji  krakowskiej  i  słynny 
swojego  czasu  astrolog,  ogłosił:  „Prognosticon 
albo  przestroga  na  sześć  lat  przyszłych,  począw- 
szy od  roku  Bożego  1588  aż  do  1593,  c  nauk 
gwiazd  i  biegów  niebieskich*  (1587). 

Rog^aUka  Józefa  z  Rogalskich,  *  1809  w  WiU 
nie,  od  r.  1830  małżonka  Leona  Rogalskiego  (ob.), 
dokonała  wiele  przekładów  z  języka  francuskiego 
i  umieszczała  liczne  artykuły  w  pismaclu  Maga* 
zyn  dla  dzieci,  Żywoty  Świętych,  Alleluja. 

Rog^alskl  Adam,  pisarz  religijny  i  wydawca, 
*  1800  w  Wilnie,  t  1843  w  Warszawie.  Nauki 
uniwersyteckie  ukończył  w  Wilnie.  Zajmując  się 
literaturą,  ogłosił  kilka  drobnych  poezji  i  przekła- 
dów prozą  w  Dzienniku  Wileńskim;  1828  udał  się 
i  <\o  Petersburga,  gdzie  obok  zajęć  urzędowych  wy- 
j  dawał  czasopismo  polskie  p.  t.:  Bałamut.  Prze- 
niósłszy się  1835  do  Warszawy,  byt  naczelnikiem 
wydziału  w  b.  komisji  rządowej  spraw  wewnętrz- 
nych, duchownych  i  oświaty  publicznej  i  wyda« 
wał  od  1840 — 43  r.  noworocznik  Alleluja,  druku- 
jąc jednocześnie:  „Wybór  kazań  celniejszych 
mówców  duchownych**  (2  t..  Warszawa,  1842— 
43).  Oprócz  tłómaczeń,  wykonanych  i  bratem 
Leonem,  ułożył  bardzo  dobry  SloiąnikrosujfikoTpoŁ^ 
ski  (2     Warszawa,  lU^^"^  byV^aeygTL 
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RoiT&lBl^  LeoQ»  brat  poprz.,  historyk,  *  1806 
w  Wilnie,  t  1^78  w  Mokotowie  pod  Warszawi^. 
Po  ukończenia  naak  w  uniwersytecie  wileńskim 
i  otrzymania  tam  stopni  naukowych,  został  se- 
kretarzem rady  aniwersytetu.  Po  zamknięciu  te- 
goi  uniwersytetu  był  współpracownikiem  kilku 
ówczesnych  czasopism  wileńskich  do  1835,  w  któ- 
rym powołany  do  Warszawy  na  sekretarza  rady 
wychowania,  miał  sobie  jednocześnie  poruczony 
urząd  rektora  szkół  rzemieślniczo-niedzielnych 
i  nauczyciela  historji  w  szkole  sztuk  pięknych. 
Otrzymawszy  w  r.  1850  emeryturę,  poświęcił  się 
wyłącznie  pracom  literackim,  których  liczba  jest 
rzeczywiście  wielka,  ale  wartość  wewnętrzna  nie 
zawsze  odpowiada  wymaganiom  nauki.  Nie  licząc 
prao  jego  w  Wilnie  dokonanych,  jak  przekład 
„Historji  powszechnej"  Kajdanowa,  dopełniony 
i  poprawiony  przez  J.  Lelewela  (3 1.,  Wilno,  1826); 
i,Uistorja  państwa  rosyjskiego'*  Konstantynowa 
(2  t.,  tamże,  1826);  „Historja  biblijna  dla  użytku 
młodzieży  szkolnej"  (wyd.2,taraże,  1851),  wYiTar- 
szawie,  oprócz  współpracownictwa  we  wszystkich 
niemal  czasopismach,  był  sam  pierwszym  redak- 
torem czasopisma  ilustrowanego  Magazyn  po- 
wszechny  (1835— :1844);  Magazyn  dla  dzieci  (1835); 
Przegląd  dwu  hoiaiów  (2  zesz.,  1849 — 50)  i  reli- 
gijnego noworocznika:  Famiąika  katolicka  (1856). 
Opracowane,  streszczone  lub  ułożone  przez  niego 
ważniejsze  dzieła  są:  ^Dzieje  Krzyżaków"  (War- 
szawa, 1846);  , Dzieje  Jana  III  Sobieskiego'' 
(1847);  j,Piotr  Wielki  i  jego  wiek*  (1851);  , Dzie- 
je Polski**  Lelewela,  powiększone  i  uzupełnione 
yRysem  historji  literatury  polskiej"  (1853);  , Dzie- 
je księstw  Naddunajskich"  (2  t.,  1861);  Dzieje 
Polski  opowiedziane  w  krótkości"  (1864);  „Uisto- 
rja  literatury  polskiej"  (2  t.,  1870—71),  bez  ża- 
dnej prawie  wartości  i  w.  in.  prao  różnorodnej 
treści,  fiył  przytem  R.  spółpracownikiem  Ency- 
klopedji powszechnej  S.  Orgelbranda,  w  której  opra- 
cował dział  teologiczno-kościelny. 

Rogate  lub  Dominicum  rogaiionum,  zowie  się 
w  kościele  Katolickim  5  niedziela  po  Wieikiejno- 
cy,  od  słówy  któremi  się  rozpoczyna  msza  na  ten 
dzień  (Bogate  ei  dahitur  vobis). 

Rogatek,  Bogacin  (Ceratophyllum),  rodzaj  roś- 
lin z  rodziny  rogatkowatych,  mający  kwiaty  od- 
dzielno-płciowe;  w  męskich  okwiat  10 — 12  dział- 
kowy, o  działkach  wązkich,  pylniki  liczne,  beznit- 
kowe;  żeńskie  mają  podobny  okwiat,  zawiązek  u  do- 
łu kolczasty,  1- komórkowy,  1-zalążkowy;  owo- 
cem jest  orzeszek  skórkowaty,  pokryty  okwiatem 
i  szyjką,  jakby  rożkiem  uwieńczony;  nasienie  bez- 
białkowe.  Należą  tu  zioła  wodne,  w  stawach,  je- 
ziorach i  rzekach.  WL,  podwodny  (C.  submersum) 
przytrafia  się  u  nas  w  wodach  stojących;  jest  to 
roślina  maleńka,  o  liściach  okręgowych,  bezogon- 
kowych,  dzielących  się  na  liczne,  nitkowate  wy- 
cinki; kwiaty  ma  drobne,  'bezszy pułkowe,  w  ką- 
tach liści  skupione:  nadaje  się  do  hodowli  w  akwa- 
tjach  pokojowy  o. 


Rogatlonilm  diei  eowi^  się  Łrzy  dni,  pe- 
przedzające  Wniebowstąpienie  Pańskie,  nazwaat 
w  Polsce  Krzyżowe  dni  (ob.). 

Rogatka,  zapora  ruchoma  n  bram  wjazdo- 
wych do  miast  lub  na  mostach,  jak  również  na  komo* 
rach  granicznych,  gdzie  przyjeżdżający  Inb  wy- 
jeżdżający są  obowiązani  meldować  się  lab  pewae 
opłaty  uiszczać. 

Rogatka,  ryba,  ob.  Ciernik. 

Rogatko  wata  ( Ceratophylleae),  rodzina  roślii 
dwuliścieniowycb,  obejmująca  jedyny  rodaąj  ro- 
gatek (ob.). 

Rogataicai  ryba,  ob.  Balistes. 

Rogatywka,  dawna  czapka  polska,  sw^aoa 
także  koniederatką. 

Rogawaki  Karol,  archeolog,  obywatel  ziemski, 
zamieszkały  w  Ołpinach  w  Galicji;  kilkakrotnie 
wybierany  był  posłem  do  sejmu  prowinejonaiae- 
go  galicyjskiego;  1863  zasiadał  w  radzie  państwa 
i  mimo  prawa  o  nietykalności  posłów,  na  rozkaa 
sądu  lwowskiego  był  we  wrześniu  t.  r.  uwięzio- 
ny i  osadzony  początkowo  w  Tarnowie,  następnie 
w  Krakowie,  jako  osKarżony  o  zdradę  stano.  Wy 
dał:  ^0  wykopaliskach  Leżajskich,  rzecz  archeo- 
logiczna*' (Kraków,  1856);  „Wiadomość  o  rozko- 
paniu mogiły  w  Siedliszowicach^  (Warsaawi, 
1860)  i  in. 

Rogeard  Ludwik  August,  pisarz  irancuski» 
*  1820  w  Chartres,  1  1896.  Ukończywszy  szkoły 
normalną,  był  nauczycielem  różnych  liceów  aż  do 
zamachu  stanu  2  gr.  185L  W  1865  założył  dzien- 
nik opozycyjny:  La  rive  gauche,  Gwaitownyu 
pamfletem,  « Propos  de  Labienus*  (mnóstwo  wy 
dań),  wymierzonym  przeciw  ł<Iapoleonowi  lii,  zy- 
skał rozgłos  europejski.  Skazany  za  to  na  pięcio- 
letnie Więzienie,  schronił  się  do  Brukseli  i  wrócił 
do  kraju  dopiero  po  upadku  cesarstwa.  Wybra&j 
członkiem  komuny,  nie  przyjął  mandatu,  ale  nale- 
żał do  redakcji  dziennika  Yengeur.  W  ehwili  wej« 
ścia  Wersalczyków  do  Paryża  zdołał  uciee  aa  gra- 
nicę. Po  powrocie  do  Paryża  został  redaktorea 
dziennika  BappeL  Oprócz  rzeczonego  pamfleti 
ogłosił  jeszcze:  ^NouTcan  cours  de  Tersions  lati- 
nes''  (1864);  „Le  Deux-Dócembre  et  la  Morale' 
(1866);  „L*£cheance  de  1869"  i  poezje  p.  t:  .Pas- 
vre  France*  (1865). 

Ro^ffonbach  Franciszek,  bar.  badeński,  mai 
stanu,  *  1825  w  Mannheimie.  W  1861  został  mi- 
nistrem spraw  zewnętrznych,  R.  był  zwoleanikiea 
ściślejszego  związku  pod  hegemonją  Prus.  W  1371 
zorganizował  uniwersytet  w  Strasburga*  R.  był 
zautanym  doradcą  cesarza  niemieckiego  Fryderj- 
ka  111,  który  w  owym  czasie  byl  następcą  troniu 

Roger  I,  hrabia  SyCylji,  jeden  s  dwunastu 
synów  Normanda  Tankreda  de  HautsTille,  przy* 
byłych  w  połowie  Xl  wieku  ź  Normandji  do  Włodfi 
dolnych.  R.  zdobył  1060  Mesyne,  pomógł  brat* 
swemu  Robertowi  Guiscard  (ob.)  do  podbicia  Ka* 
labrji  i  po  jego  śmierci  1085  stanął  na  csele  lior- 
mandów  we  Włosz^^^^^  J^^pj^,^^^^^  swo;ł 
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'wlsLsno&f,  t  bratankowi  swemu  ustąpił  tylko  Apa- 
W  S/cylji  zreorganizował  IL  kościół  ehrze- 
ścijański»  tak,  że  obrządek  rzymski  zastąpił  miej- 
sce |2nreekiago.  Niektóre  jednak  miasta  zatrzyma- 
}j  kult  grecki.  Saracenom  przyznał  także  zupeł- 
ną wolność  snmionia.  Zdobywszy  jeszcze  na  Sa- 
racenacli  Malto  1090,  f  1101  r. 

Roger  II,  syn  i  następca  poprz.,  król  Sycylji, 
1101 — 54  Początkowo  panował  pod  opieką  matki 
Adelajdy,  a  później  Roberta  ks.  Bnrgundji.  Obją- 
wszy sam  rządy,  obok  waleczności  i  odwagi  zło- 
żyl  też  dowody  mądrości  politycznej.  Przywiódł 
do  posłuszeństwa  opornych  baronów,  uporządko- 
wał finanse  i  podniósł  znacznie  dobrobyt  Sycylji. 
Po  śmierci  swego  brata  stryjecznego  Wilhelma  za- 
iął  1127  Apulję  i  Kalabrję,  i  kazał  się  w  Palermo 
25  gr.  1130  ukoronować  królem  Sycylji.  Walczył 
pomyślnie  przeciwko  cesarzowi  Lotarjuszowi  i  ce- 
sarzowi greckiemu  Emanuelowi,  a  jakkolwiek  wy- 
klęty był  przez  papieża  Inocentego  II,  zwycięży- 
wszy go  jednak  i  pojmawszy  w  niewolę  pod  Ga- 
luzzo,  pogodził  się  z  nim  później  (1139)  i  otrzymał 
w  lennictwo  Apulję,  Katalonję  i  Eapuę.  Obrażony 
przez  cesarza  greckiego,  spustoszył  wojskiem  swo- 
jem  1146  Dalmację.  Epir  i  całą  Grecję,  zabrał  wy- 
spę Korfu  i  1147  wkroczył  do  Afryki,  gdzie  roz- 
szerzył znacznie  panowanie  Normandów;  f  1154. 
Po  nim  nastąpił  syn  jego  Wilhelm  /,  Złym  zwany. 
Jego  córka,  Konstancja,  wyszedłszy  za  mąż  za 
Henryka  VI,  wniosła  prawo  do  tronu  sycylijskiego 
w  dom  Hoienstaufów. 

Rog^er  III  sycylijski,  syn  Tankreda  de  Lecce 
i  pierwszy  mąż  Ireny  bizantyjskiej,  1 1194. 

Roger  albo  Bogwr  zwany  van  der  Weyde  albo 
Wyde,  znakomity  malarz  dawniejszej  szkoły  nider- 
landzkiej, mieszany  częstokroć  ze  starszym  od  sie- 
bie Eogierem  g  BrUgge,  uczniem  Eycka,  ♦  1529 
w  Brukseli.  Obrazy  jego,  zalecające  się  prawdą 
i  żywością  ekspozycji,  są  bardzo  rzadkie.  Gale- 
rja  wiedeńska  posiada  ich  dwa,  a  berlińska  jeden 
(Zdjęcie  s  krzyia).  R.  celował  także  jako  malarz 
na  szkle. 

Roger  Juljusz,  lekarz,  rodem  z  Bawarji,  f  1865 
w  Rudach;  1838  przybył  do  Górnego  Śląska  jako 
nadworny  lekarz  ks.  Raciborskiego  i  osiadł  w  Ru- 
dach, gdzie  powszechny  zjednał  sobie  szacunek. 
Zbierał  gorliwie  pieśni  ludu  śląskiego  i  wydał  je 
p.  t.:  yPieśni  ludu  polskiego  w  Górnym  Śląsku* 
(Wrocław,  1863;  wyd.  2, 1880). 

Roger  Gustaw  Hipolit,  słynny  śpiewak  francu- 
ski, ♦  1815  w  Paryżu.  1  1879  tamże.  Utraciwszy 
wcześnie  rodziców,  był  przeznaczony  przez  stryja 
i  opiekuna  swego  na  prawnika;  nie  czając  wszela- 
ko powołania  do  tego  zawodu  i  ulegając  wrodzo- 
nym skłonnościom,  wszedł  1836  do  konserwato- 
rjnm  paryskiego  i  1838  wystąpił  w  operze  komicz- 
nej z  wielkiem  powodzeniem  w  Halśyy*ego  „Bły- 
skawicy.'' Obdarzony  pięknym  tenorowym  gło- 
sem, po  dziesięcioletnim  na  tej  scenie  pobycie  prze- 
szedł do  wielkiej  opery  i  w  .Proroku*'  Meyerbeera 


wielka  robił  furorę  (1849).  Od  1850  objeżdża jąe 
główniejsze  miasta  Europy,  wszędzie  zyskiwał 
tryumfy.  W  1868  r.  był  mianowany  profesorem 
śpiewu  w  konserwatorium  paryskiera. 

Roger  E.,  pseudonim  E.  Ogonowskiego. 

Rogers  Samuel,  poeta  angielski,  *  1763  w  Loa« 
dynie,  f  1855  tamże.  Syn  bogatego  bankiera,  po 
ukończeniu  studjów  uniwersyteckich  sam  objął 
kierunek  interesów  bankierskich,  a  iako  poeta  wy- 
stąpił po  raz  pierwszy  1786  z  utworem:  „Ode  to 
superstition  and  other  pocms;*  sławę  zaś  ugrunto* 
wał  dziełem  .„Pleasures  of  memory"  (1792).  Na- 
stępnie wydał  jeszcze:  „Epistle  to  a  fńend''  (1798); 
» Yoyage  of  Columbus,  a  fragment*  (1812);  „J^ 
queline^  (1814),  powieść  poetyczna;  „Humań  life^ 
(1819)  i  ,Italy"  (1822),  poemat  opisowy.  Po  jego 
śmierci  wyszły  jeszcze  „Recollections  of  the  table 
talk*  (Londyn,  1856).  Ostatnia  zbiorowa  ed.  prao 
R.  wyszła  1853  (2  t.). 

Rogeri  Henryk,pisarz  religijny  angielski ,*okQ- 
ło  1814,  był  przez  lat  kilka  kaznodzieją,  następnie 
od  1839  profesorem  literatury  angielskiej  w  kole« 
gjum  uni wersy teckiem  w  Londynie,  potem  powo* 
łany  był  na  profesora  filozofji  do  kolegjum  Spring- 
fall  w  Birmingham,  w  końcu  od  1858  był  przeła- 
żonym kolegjum  w  Manchester.  Większą  częśó 
swych  artykułów  krytycznych,  pomieszczanych 
poprzednio  w  czaso|ńsie  Edinburgh  Eemew,  wydał 
w  zbiorze  p.  t.:  „Essays  selected  f  rom  contributioną 
to  the  Edinburgh  Review*  (3  t,  Edymburg,  1850 
— 1855).  Nadto  wydał:  „Life  and  charaeter  of 
John  Howe,  with  an  analysis  of  his  writings*^ 
(1836);  ^General  introduction  to  a  course  of  lectu-* 
res  on  english  grammar  and  composition*  (1838); 
„The  eciipse  of  faith*  (1853);  dzieła  tego  przeciwko 
Fr.  Wilh.  Newmanowi  bronił  w  ,The  defence* 
(1854). 

Rog^ers  Jakób  Sorold,  ekonomista  angielski^ 
*  1823,  f  1890,  kształcił  się  w  uniwersytecie  oks- 
fordzkim,  1862  objął  w  nim  katedrę  ekonomji  po- 
litycznej, którą  po  5  latach  opuścił  i  poświęcił  si^ 
pracy  literackiej.  W  1880  wybrany  do  izby  de>- 
putowanych,  brał  czynny  udział  w  pracach  parła* 
mentu.  Pod  koniec  życia  został  powtórnie  profo* 
sorem  uniwersytetu  oksfordzkiego.  R.  jest  prze^ 
ciwnikiem  dedukcyjnej  metody  Ricarda  i  propaga* 
torem  historyczno-statystycznego  badania  kwestji 
ekonomicznych.  Napisał:  „The  economio  inter« 
pretation  of  history;*  „History  of  agriculture  and 
prices  in  England  from  1259  to  1793*^  (6  t.,  dzieło» 
nad  którem  pracował  całe  życie);  „Manuał  of  pol»> 
tical  economy*  i  io* 

Rogfiy  ob.  Róg. 

Rogler  Karol,  belgijski  mąż  stanu,  *  1800  r*. 
w  St.-Quentin  we  Francji,  1885  r.  Przybi- 
wszy do  Li^ge,  ukończył  tu  studja  prawne  i  wy* 
stępował  jako  dziennikarz  opozycyjny.  Po  wybu* 
chu  rewolucji  belgijskiej  1830  udał  się  ua  czele 
zbrojnego  oddziału  do  Brukseli  i  czynny  wzial 
udział  w  powstaniu  i  i0^li@&^l^^yM^^li- 
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•tępnie  jako  członek  rząda  tymczasowego  kiero- 
wa! B  innymi  aż  do  lutego  1831  sprawami  Belgji, 
a  fiw^  roztropnością,  umiarkowaniem  i  stanow- 
ezościf  zyskał  sobie  imię  jednego  z  twórców  mo- 
narchji  belgijskiej.  Później  dwukrotnie  był  gu- 
bernatorem Antwerpji  1831  i  1837—40  i  kilkakrot- 
nie zarządzał  różnemi  ministerjami,  odznaczając 
flię  zawsze  umiarkowaniem  i  liberalizmem.  Jako 
przywódca  stronnictwa  liberalnego,  wielkie  dla 
Belgji  położył  zasługi,  będąc  ministrem  spraw  we- 
wnętrznych 1847 — 52  i  ponownie  1857 — 61,  a  na- 
itępnie  1861—68  ministrem  spraw  zagranicznych. 
Przeprowadzeniem  nowego  prawa  o  nauczaniu 
ściąfirnął  na  się  nienawiść  duchowieństwa  i  partji 
klerykalnej,  którą  zawsze  zwalczał  usilnie. — Jego 
brat  Firtnin  JSogier,  *  1791  w  Cambray,  sprawo- 
wał od  1830  rozmaite  misje  dyplomatyczne,  a  od 
1848  do  1864  był  ministrem  pełnomocnym  Belgji 
przy  rządzie  francuskim.  Po  zwycięstwie  liberal- 
nych na  wyborach  1878  r.  był  obrany  prezyden- 
tem izby. 

Rog^niat  Józef,  wicehrabia  de...,  generał  i  pisarz 
francuski.  ♦  1776  ▼  St.-Priest  w  depart  Isfere, 
1 1840.  Ukończywszy  szkołę  korpusu  inżynierów 
w  Metz,  wstąpił  w  początkach  rewolucji  do  wojska 
i  odznaczył  się  w  wielu  bitwach,  został  1809  gene- 
rałem brygady,  1811  kierował  w  Hiszpanji  wszyst- 
kiemi  prawie  oblężeniami,  #ykony  wanemi  przez 
Armję  aragońską  i  otrzymał  stopień  generała  dy- 
wizji. Mianowany  1813  dowódcą  korpusu  inży- 
nierów w  Niemczech  wykonał  wiele  robót  fortyfi- 
kacyjnych nad  Saalą  i  £lbą,  a  mianowicie  pod 
Dreznem.  Po  bitwie  lipskiej  poróżnił  się  z  cesa- 
rzem, ale  gdy  tenże  1815  wrócił  do  Francjii  R. 
i>bjął  znowu  dowództwo  nad  inźynierją.  Po  dru- 
giej restauracji  mianowany  przez  Ludwika  Xni 
inspektorem  inżynierji,  otrzymał  1817  godność 
wicehrabiego,  1829  został  członkiem  instytutu, 
a  1832  pareuL  Z  pism  jego  wymieniamy:  ^Rela- 
tion  des  si^ges  de  Saragosse  et  de  Tortose*  (Pa- 
ryż, 1814);  „Considćrations  sur  Tart  de  la  guerre*' 
<Paryż,  1816;  2  ed.  1817);  w  piśmie  tern  surowo 
krytykował  operacje  wojenne  Napoleona.  Yille- 
neuf  wydał  jego  ,M6moire  sur  Temploi  des  pe- 
tites  armea  dans  la  dćfense  des  places*  (Paryż, 
1827). 

Roąniada  Ooryslawa,  córka  Rogwołoda,  ks. 
połockiego,  żona  w.  ks.  kijowskiego  Włodzimierza, 
poprzednio  narzeczona  brata  jego  Jaropołka. 
Włodzimierz  zażądał  jej  ręki,  eo  wszakże  R.  od- 
Tzucita,  dając  za  powód,  że  nie  chce  wyjść  sa  tgy* 
na  niewolnicy.  Rozgniewany  tern  Włodzimierz 
zdobył  Połock,  zabił  Rogwołoda  i  dwu  jego  sy- 
nów; około  980  pojął  R.  za  żonę,  w  kilka  jednak 
lat  (985)  opuścił  ją.  R.,  pałając  zemst%,  postano- 
wiła zabić  męża,  ale  gdy  się  zamiar  nie  udał,  wy- 
irfan5  j%  razem  s  aynem  Iziasławem  do  miasta 
Izaalawa(w  dzisiejszej  gub.  Mińskiej),  gdzie  f  oko- 
ło 1000.  Opróea  Iziasławia  pozostawiła  jeszcze 
•dwn  synów;  Mśoisława  i  Jarosława,  oras  dwie 
^rkL 


Rogojnkf  Józef,  chemik,  *  1818  we  wsi  Źamo« 
wiec  w  powiecie  Krosieńskim  w  Galieji,  f  1896; 
studjował  medycynę  w  Wiedniu,  następnie  ukoń- 
czył szkołę  politechniczną.  Służył  w  wojsku,  na- 
stępnie uzupełnił  studja  chemiczne  w  Paryżu  i  od* 
krył  niektóre  sole  amonowe.  Przybył  do  Króle- 
stwa Polskiego  i  następnie  przez  lat  jedenaście  był 
profesorom  chemji  i  technologji  w  instytucie  rol- 
niczo-leśnym  w  Marymoncie,  w  wyższej  szkole 
realnej  w  Kielcach  i  w  gimnazjum  radomskiem. 
Na  starość  zamieszkał  w  Łodzi.  Ogłosił:  «l>eQX 
tableaux  synoptiąues  de  chimie  et  reglement  det 
composćs  chimiques,*  nagrodzone  na  wystawie 
powszechnej  w  Londynie  1863;  „Listy,  o  kulturze' 
(4  cz.,  Warszawa,  1870—79);  „Poradnik  życia  go- 
spodarskiego" (1871);  „Ohemja  rolnicza*  (i872i. 

Ro^oslde  Blarostwo  niegrodowe  leżało  w  wo- 
jewództwie Ruskiem,  w  ziemi  Sanockiej.  Podlof 
spisów  podskarbińskich  s  1771,  obejmowało  wieś 
Rogi  z  wójtostwem  i  przyległościami.  W  tym 
czasie  posiadał  je  Ignacy  Oraczewski  za  przywi- 
lejem Augusta  lil  z  d.  10  listopada  1760,  opłaca- 
jąc z  niego  kwarty  złp.  1376  gr.  23,  a  liyberny 
złp.  257  gr.  14.  Zajęte  przez  rząd  anstrjacki 
w  dniu  11  września  1770  roku,  sprzedane  zost^e 
w  dniu  15  stycznia  1781  Józefowi  Bobowskiemi 
za  złp.  110,300. 

Rogoss  Józef,  pisarz  polski,  *  1844  w  Baligro- 
dzie w  Galicji,  łl896  w  Marjenbadzie,  nauki  sred- 
nie  pobierał  we  Lwowie  i  Stanisławowie,  wykła- 
dów uniwersyteckich  słuchał  w  Bolonji  w  1864 
i  1865.  Pierwsze  swe  prace  zamieszczał  we  lwow- 
skim Przyjacielu  domowym;  od  1864 — 1869  był 
współpracownikiem  Oazety  narodowej;  w  jesieai 
1869  roku  z  Łamem  i  Rewakowiezem  obj%ł  redak- 
cję nowo  założonego  Dziennika  poUlnego^  które  ^ 
pismo  przeszło  potem  na  jego  wyłączną  własność. 
Od  1864—69  był  korespondentem  N€U'odniek  Li- 
stów^ w  1869  Kioadw*  Jego  nakładem  wyszły 
dzieła  Józefa  Dzierzkowskiego  w  pierwsaem  zu« 
pełnem  wydaniu;  on  też  rozpoczął  zbiorowe  wy- 
dawnictwo dzieł  Kraszewskiego,  które  następnie 
przeszło  na  własność  księgarni  Gubrynowieza 
i  Schmitta  we  Lwowie,  podobnie  jak  sałożona 
przez  niego  w  1869  BtbŁjotekapowieM  i  romansów* 
Od  1874  wydawał  pod  własną  redakcja  we  Lwo- 
wie pismo  literaoko-naukowe  7)fdzień.  Pisał  naj- 
częściej pod  pseudonimem  Ajo.  Z  prao  jego  ogło* 
szonych  oddzielnie  wymienimy:  .Olga,*  poemat 
(Lwów,  1863);  Wojewodzie,*  powieść,  pod  pseu* 
denimem:  Gryzoń  (w  BibL  pow.  i  nm.);  ,  Cier- 
nie,* zbiór  poezji  (Lwów,  1863,  wyd.  2  p.  t.:  ,Z  po- 
la  i  obozu*).  .Niby  żarty,  niby  prawdj,*  zbiuf 
utworów  satyrycznych  (Lwów,  1868);  ^Ostatni 
karmazyn,*  powieść  z  1846,  rzeż  galicyjska;  »Dzi« 
siejsi  bohaterowie*  (t.  2);  i^Wspomnienia  pruskie- 
go oficera  z  1870*  (1885);  .Motory  życia*  (2  U. 
1884);  «W  śmiertelnych  zapasach*  (2  t.»  1887); 
.Ciche  tragedie*  (1886);  .W^tronii|*  (1888); 
,W  piekle  galicyjskiem*  m^ę^  &laAh  km* 
(2t.);  .Na  dziejowym  przełomie*  (4  1^  1888) 
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.Grabarze*  (2  t.,  1895);  ^Blag^ierzy*  (1897);  «Ar- 
tnr  Grottger  i  Jan  Matejko,  stadjum  o  sztace 
polskiej*  (Lwów,  1875):  ^Choroby  Galicji  w  la- 
tach 1866—78,"  podpatrzone  i  opowiedziane  przez 
Dukata"*  (Lwów,  1879);  „Marzyciele,*  powieść  hi- 
storyczna z  połowy  XIX  w.  (3  t,  Lwów,  1881); 
^PokuU«  (1881);  „Zdrajca*  (Lwów,  1882);  „Ostat- 
ni szaraczek*  (Lwów,  1884);  „Dla  idei*  (Lwów, 
1885,  2  t.);  ^Ryszard  Gozdawa*  (1886);  „Kariero- 
wicz* (Kraków,  1890);  „Kalejdoskop*  (2  t.,  War- 
Bzawa,  1891);  „Stryj  Atanazy*  (1893V.  ,Nad  je- 
aiorem*  (1893);  „Zerwane  struny*  (1893).  W  Bihl 
paw.  i  rom,  zamieścił  przekłady  kilka  utworów 
z  włoskiego  i  hiszpańskiego. 

Rogowe,  przy  sprzedaży  bydła  rogatego,  do- 
datek do  umówionej  ceny,  jalc  przy  sprzedaży 
koni — odazdne. 

Rogowe  srebro,  ob.  Srebro. 

Rogowe  tkanki,  tkanki  zwierzęce,  składające 
się  z  zeschłych  komórek  naskórkowych,  a  żadnych 
życiowych  procesów  nie  przedstawiające  i  ałażące 
tylko  dla  ochraniania  organizmu  od  zewnętrznych 
szkodliwości;  tu  należą  powierzchowne  warstwy 
naskórka  (ob.  Skóra)  i  z  niemi  jednoznaczne  two- 
ry, jak  włosy,  paznogcie,  rogi,  kopyta,  łuski,  pió- 
ra. Zawierają  one  przeważnie  właściwą  substan- 
cję rogową,  keratynę.  Jest  to  ciało  obficie  siarkę 
zawiera jące;w  wodzie  nierozpuszczalne,  rozpuszcza 
się  w  alkaljach,  pęcznieje  i  częściowo  rózpuszcza 
się  w  kwasie  octowym;  trawieniu  me  ulega. 

Rogowe  siele,  ob.  Rogowiec. 

Rogowloz  Jailób,  lekarz,  *  1839  w  Kaliszu, 
t  1896  w  Warszawie,  medycynę  studjował  w  War- 
szawie. Od  1864  był  ordynatorem  szpitala  Dzie- 
ciątka Jezus  tamże,  redaktorem  Pamiętnika  Tow. 
Zjek.,  później  czasopisma  Medycyna,  od  1879  do 
1890  wydawał  „Rocznik  medycyny  polskiej.*  Na- 
pisał: ^Karuistyka  ginekologiczna;*  „Przyczynek 
do  zapobiegania  samoistne  mu  powstawaniu  go- 
rączki połogowej;*  ,Przybłoniak  szyi  macicznej;* 
.6  sporyszu*  i  in. 

Rogowiec,  roffoumiea,  rogo^ 
we  ziele,  kościeniec  (Cercutium), 
rodzaj  roślin,  z  rodziny  goździ- 
ko  waty  ch,  obejmuje  drobne  zio* 
)a,  z  kwiatami  białemi,  lejko- 
watemi,  bez  szczególnych  włas- 
ności, po  większej  części  w  oko- 
licach umiarkowanych  płn.  Po^ 
spolite  są  u  nas  C.  tmlgałum,  C. 
aęuaticum,  C,  arvenie  i  in.  C  to* 
mentontm,  o  kwiatach  mleczno 
^iałych,  nad  morzem  Sródziem* 
pem,  hoduje  się  u  nas  w  ogro- 
dach jako  roślina  ozdobna. 

RogowleOp  owad,  toż  co  wonnica,  ob.  Aromia. 

Rogowiec,  minerał,  ob.  Kwarc. 

Rogdwnica,  roślina,  ob.  Rogowiec. 

Rogowo,  jezioro  w  ks.  Poznańskiem,  w  części 
sachodniej  powiatu  Mogilnickiego  położone. 


Rogowiec. 
a  kwiat,  b  owoc. 


Rogowo,,  miasteczko  w  w.  ks.  Poznańskiem, 
nad  kolejką  Żnin-R.,  powiecie  Mogilnickim,  nad 
jeziorami  Zioło  i  Rogowo,  liczy  807  miesz.  (1895j|, 
trudniących  się  rolnictwem,  w  tem  207  ewangeli- 
ków i  156  żydów. 

Rogowski  Kazimierz,  profesor  wymowy  oraa 
języków  łacińskiego  i  greckiego  w  akademji  wi« 
leńskiei,  1 1810.  Wydał  z  druku:  „Gnomae  ora^ 
tionis  gemmae  siye  sententiae  yariae  yariis  ez  au« 
toribus  sacris  et  profanie  graecis  et  latinis  yeteri- 
bus  et  reccntioribus  collectae*  (Wilno,  1792); 
„Clarissimi  yiri  Lucae  Górnicki — sławnego  męża 
Łukasza  Górnickiego,  dziejopisa  polskiego  sprawa 
przeciw  Dymitrowi  i  za  Dymitrem,*  po  polsku  i  po 
łacinie  (tamże,  1788). 

Rogowski  Maciej,  rotmistrz  dawnych  wojsk 
polskich  za  czasów  konfederacji  barskiej.  Następ- 
nie walczył  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
łącznie  s  T.  Kościuszką  i  K.  Pułaskim.  Po  po^ 
wrocie  bił  się  i  w  następnych  wojnach  Rzeczypospo- 
litej. 1  1828  na  wsi.  Zostawił  w  rękopisie  swo- 
je pamiętniki,  które  K.  Gaszyński  znalazł  bardzo 
uszkodzone  i  wydał  p.  t.:  „Resztki  pamiętników 
Macieja  Rogowskiego,  rotmistrza  konfederacji  bar- 
skiej*' (Paryż,  1847).  Ciekawe  one  są  bardzo; 
obejmują  przeciąg  czasu  od  1772  do  1779  i  zawie- 
rają cenne  szczegóły  do  życia  Kazimierza  Puła- 
skiego. 

Rogowski  Józef,  artysta  dramatyczny  sceny 
wileńskiej  od  1793  aż  do  samej  prawie  śmierei, 
zaszłej  w  1846.  Towarzysz  wskrzesiciela  sceny 
polskiej  Bogusławskiego  doczekał  się  chwili  obcho- 
du jubileuszu  artystycznego  w  Wilnie  1843. 

Rogowy  błyszcz,  rogowa  blenda^  komblenda^ 
ob.  Amfibol. 

Rogozińska  kasztelanja,  położona  była  w  wo- 
jewództwie Poznańskiem;  ostatnim  na  niej  kaszto* 
łanem  był  Adam  Malczewski,  mian.  1787. 

Rogozińska  Szolc  Helena,  ob.  Hajota. 

Rogozińzki  Stefan  Szolc, 
podróżnik  afrykański,  *  1860 
w  Kaliszu,  1 1896,  był  synem 
zamożnego  fabrykanta,  kształ- 
cił się  w  Kaliszu  i  Petersbur- 
gu, gdzie  ukończył  akademję 
marynarską  i  jako  miczmau 
floty  rosyjskiej  odbył  w  latach 
1879  — 1880  podróż  na  stat- 
ku Oenerai  Admirał  do  Indji 
Wschodnich.  Wracając  z  Kal- 
kuty»  zatrzymał  się  przez 
czas  dłuższy,  skutkiem  potrzeby  naprawienia 
uszkodzonego  statku,  w  Neapolu,  gdzie  i  Wło- 
chami Bianchim  i  Licatą  ułożył  projekt  wyprawy 
na  zachodni  brzeg  Afryki,  dla  zbadania  okolicy 
tajemniczych  jezior  Liba,  w  pobliżu  gór  Kameruń- 
skich.  Jednocześnie,  pragnąc  tej  wyprawie  nadaó 
ceclię  polska,  ogłosił  w  Wędrowcu  odezwę  do  ro* 
Jaków  o  udział  w  eksgM^cji  ojca. 
Szolc,  przybrał  nazwisko  swej  matki,  uomu  Ro- 
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f^oziifikiej,  iebj  samo  brzmienie  jeg:o  nazwiska 
charakteryzowało  przedsięwzięcie,  D.  13  prr.  1882 
wyniszyl  z  Hawra  na  Lizbonę,  Madei rę  i  Fernan- 
do-Po  do  Kamerunn,  ^dzie  w  maja  1883  stanął. 
Szczegóły  ze  swoicli  pierwotnych  wycieczek  po 
rzece  Mungo,  do  krajów  Bakanda  i  MokoDja,  nad- 
śylsA  do  pism  polskich,  a  także  zamieszczał  je 
w  czasopiśmie  Fetermann^s  Mitlheilunfjm.  W  1888 
kaślnbił  Helenę  Bogaską,  znaną  pod  pseudonimem 
Bajoty  (ob)  i  osiadł  na  wyspie  Fernando-Po.  Od- 
dzielnie ogłosił:  ffVoyage  k  la  cote  occidentale 
d'Afrique  dans  la  region  des  Cameroons*  (1885); 
„Pod  równikiem"  (Kraków,  1886);  »Rysy  charak- 
terystyczne murzyńskiego  narzecza  Bakoyiri,  uży- 
wanego w  górach  Kameruńskich*  (Kraków,  1887); 
„Huit  annóes  d*exploration  dans  Touest  de  TAtri- 
que  ćquaŁoriaIe*  (Kraków,  1893). 

Rogozińskie  starostwo  niegrodowe  mieści- 
ło się  w  województwie  i  powiecie  Poznańskim. 
Podług  lustracji  z  r.  1662  obejmowało  w  sobie 
miasta  Rogoźno  i  Budzyń,  ora»  wsie:  Międzyle- 
sie, Tłnkawa,  Owczegłowy,  Owieczki,  Sobolów, 
Sołtystwo,  Pościejowo,  Tarnowiec,  Garbatka,  Pod- 
Btolicze,  Brzęk winiec,  Zawada,  Bukowiec,  Gonie- 
czyn,  Rata,  Zegrze,  Chrosinko,  Oszna.  Laskowa 
i  dzierżawy:  Pobiedziska,  Gronów  i  Babsko.  W  ro- 
ku 1771  posiadał  je  Jakób  Szołdrski,  opłacając 
z  niego  kwarty  4,4-25  złp.,  a  hyberny  złp.  1,146 
gr.  2.  Na  sejmie  z  r.  1773—75  Stany  Rzpitej  za- 
twierdziły te^muż  Szoldrskiemu  dobra  te  narodowe 
w  emfiteutyczne  50-Ietnie  posiadanie.  Król  Zyg- 
munt I  w  r.  1530  nadał  w  dożywocie  królowej  Bo- 
nie te  posiadłości  starościńskie.  Na  rzeczonym 
sejmie,  z  powodu  długoletnich  sporów  z  dobrami 
sąsiedzkiemi  o  granice,  Stany  RzpUej  wyznaczy- 
my oddzielną  komisjo  z  12  urzędników,  dla  osta- 
tecznego oznaczenia  granic  tego  starostwa. 

Rog^ozińskio  drugie  starostwo  niegrodowe 
mieściło  się  w  województwie  Cbełmińskiem  i  Po- 
morskiem. Podłng  lustracji  z  r.  1565,  zaliczały  się 
do  niego:  zamek  i  wieś  Rogoźno  nad  rzeka  Jardo- 
gą,  miasteczko  Łaszyno  i  wsie:  Dhigawice,  Szem- 
bruk,  Szembruczek,  Gruta,  Slup,  Zajączkowo,  Dą- 
browska, Szczepańska,  Szonowa,  Trzciano,  Nowa, 
Goryń,  Wieldzadz,  Czaple,  jezior  5  i  folwarków  5. 
W  r.  1624  dochód  roczny  tego  starostwa  wynosił 
słp.  20,351.  Od  dnia  13  września  1772  zajęte  zo- 
stało przez  rząd  pruski.  Dobra  te  sięgają  odleg- 
łych wieków;  Bolesław  bowiem  Chrobry  na  gra- 
nicach tego  starostwa  postawił  na  znak  swoich 
zwycięstw  słup  żelazny,  który  lubo  następnie 
Krzyżacy  wyrzucili,  jednak  powstała  na  tern  miej- 
scu wioska  zatrzymała  od  tego  swą  nazwę  Słup. 

Rog^oźno,  jezioro  w  W.  Ks.  Poznańskiem,  pow. 
Obornickim,  na  północnej  stronie  Warty  położone. 

Rogoźno  (niem.  Roqasen),  miasto  w  W,  Ks.  Po- 
znańskiem, powiecie  Obornickim,  nad  rzeką  Weł- 
ną i  jeziorem  Rogoźno,  pamiętne  zamordowaniem 
króla  polskiego  Przemysława  (1295)  przez  margra- 
biów brand  eburskich,  Ottona  VI  i  Konrada,  w  miej- 


scu zwanem  PorobJeł.  W  tutejszym  koAeiele  nra- 
Qalnym,  wzniesionym  r.  1526  przez  starostę  Kret- 
kowskiego,  znajdują  się  dwa  nagrobki:.  1)  Michała 
Zebrzydowskiego,  wojewody  krakowskiego,  i  An- 
drzeja Karola  Grudzińskiego,  wojewody  poznań- 
skiego, i  2)  Andrzeja  Zebrzydowskiego,  ionj  jego 
Anny  i  syna  Andrzeja.  Nadto,  znajdaje  się  ti 
starożytna  bronzowa  chrzcielnica,  oiekawj  zabr- 
tek  dawne  j  sztuki.  Miasto  liczy  5,020  miesz.  (1S95), 
w  tern  1759  ewangel.  i  871  żydów. 

Rog^oia,  ozypaika,  palka  wodna  (Typka),  rodz&j 
roślin  z  rodziny  rogożowatych,  odznaczający 
kłosem  walcowatym,  długim,  czarno-brun&tnym, 
nakształt  pałki  łodygę  uwieńczającym.  Pospolite 
są  u  nas  R.  szerokoHstna  (T.  latifoUa)  i  R»  tcazhh 
Ustna  (T,  angusUfolia),  w  jeziOT&ch^  staw&cli,  na 
bagnach,  w  rowach  i  t.  d.  W  korzenia  zawierają 
mączkę,  mającą  własność  diuretyczną;  w  Azji 
wschodniej  uważają  się  za  lekarskie.  Liście  slaią 
do  robienia  mat  i  na  pokrycie  dachów,  pyłek  kwia- 
towy zastąpić  może  nasienie  widłakowe. — W  ży- 
ciu pospolitem  R.  nazywa  się  w  ogólności  mata 
z  sitowia  lub  trzciny. 

Rogoiowate  (Ttjphaceae),  niewielka  rodzina 
roślin  jednoliścieniowych,  o  kwiatach  drobnych, 
oddzielnopłciowycb,  w  kłosy  zebranych;  kwiat 
mezki  ma  3  pręciki,  żeński  ma  zawiązek  górny, 
1-zaIążkowy;  oWoc  suchy,  niepękający.  Naleza 
tu  zio)a  trwałe,  wodne,  wyrastające  na  bagnach 
i  w  stawach.  Należy  ta  około  12  gatanków,  zebra- 
nych w  jeden  rodzaj  rogoży  (obA 

Rogożya,  dwa  jeziora  w  gu^Snwalskiej,  pow. 
Sejneńskim,  gminie  Łosiewicze;  jedno  zajmuje  20 
morg  przestrzeni,  drugie  36. 

Rogów,  wieś  w  gub.  Kieleckiej,  pow.  Mie- 
chowskim, nad  rzeką  Wisłą.  W  XVI  w.  istniał  ti 
zbór  kalwiński,  który  za  panowania  Zygmanta  III 
zniesiony  został.  Teraźniejszy  kościół  parafjainy, 
modrzewiowy,  został  zbudowany  r.  1751  przes 
księdza  Michała  Wodzickiego. 

Rossów,  miasteczko  na  trakcie  z  Wilkomier^a 
do  Poniewieża,  nad  rzeką  Niewiażą.  Nazwa  R. 
wywodzi  się  od  wyrazu  litewskiego  ragos  albo  r»- 
gas  ołtarz,  co  wprowadza  na  wniosek,  te  za  cza- 
sów pogańskich  istniała  w  tern  miejsca  jakaś 
świątynia.  W  pobliża  R.  znajdował  się  nad  n. 
Niewiażą  wielki  kamień  granitowy,  zwany  JSatnP" 
wąż,  dlatego,  że  na  nim  były  wyryte  3  węie.  Ka- 
mień ten  był  niegdyś  czczony  jako  symbol  bóstva 
Posiada  cerkiew  i  kościół. 

Rogówka  (  Comea)^  przednia  część  z wierzchniek 
pokryw  gałki  ocznej  (ob.  Oko);  jest  to  błona  zupeł* 
nie  przezroczysta  i  bezbarwna,  mająca  forsę 
szkiełka  od  zegarka,  o  powierzchniach  sapełnit 
gładkich;  obwodowym  swym  brzegiem  przechodA 
w  białkówkę.  R.  pozwala  widzieć  dokładnie  znaj* 
dujące  się  po  za  nią  ntwory,  rozmaicie  zabarwia 
ną  tęczę  i  czarną  w  środku/irenice.  4^  badaaa 
pod  mikroskopem  przedstawia  na  o\)a  swyeh  po- 
wierzchniach nabłonek,  na  powierzchni  pziedaiW 
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wielowarstwowy,  na  tylnej  jednowarstwowy;  b  je- 
dnej i  drugiej  strony  pod  nabłonkiem  znajduje  się 
warstwa  przezroczysta  sprężysta  (od  przodu  blasz- 
ka Bowmana^  od  tyłu  Descemeta  lub  JJemoursaJ; 
przestrzeń  pomiędzy  temi  błonami  wypełnia  tkan- 
ka łączna,  której  główna  masa  składa  się  z  deli- 
katnych bardzo  włókienek,  spojonych  płynem; 
wśród  tej  tuhttanęfi  zasadmcsef  znajdują  się  liczne, 
rozgałęzione,  delikatne,  miejscami  gwiazdowate, 
rozszerzone  kanaliki  sokowe;  leżą  one  przeważnie 
w  płaszczyznach  do  powierzchni  rogówki  równo- 
ległych, stąd  nadają  jej  przy  badaniu  wygląd 
blaszkowaty.  W  rozszerzonych  miejscach  kanali- 
ków znajdują  się  komórki  gwiazdowate,  ciałka  ro- 
gówkowe; prócz  tego  mniejsze  komórki  przebie- 
gają wciąż  przez  kanaliki  sokowe. — R.  bardzo 
ważny  bierze  udział  w  widzeniu;  przezroczy- 
stość jej  pozwala  promieniom  światła  dostawać  się 
.  do  oka,  a  krzywizna  jej  (dokładnie  na  żywym  za 
pomocą  oftalmoskapu  zbadać  się  dająca)  najwięcej 
się  przyczynia  do  załamania  tych  promieni  i  utwo- 
rzenia obrazów  na  dnie  oka.  Nienormalna  krzy- 
wizna rogówki  jest  bardzo  często  przyczyną  wad 
wzroku  (astygmatyzm).  Naczyń  własnych  rogów- 
ka nie  posiada,  nerwy  są  bardzo  liczne.  Choroby 
rogówki  są  częste  (ob.  Keratitis);  najczęstsze  są  tu 
procesy  zapalne,  toczące  się  w  rozmaitej  głębokości 
i  na  różnej  przestrzeni,  oraz  wrzody,  dochodzące 
nieraz  do  przedziurawienia  rogówki  i  wypadnięcia 
tęczy.  Choroby  te  mogą  doprowadzić  do  zupełne- 
go zniszczenia  oka;  często  pozostawiają  po  sobie 
plamy  na  rogówce,  bardzo  szkodliwe  dla  wzroku 
i  szpecące;  jeżeli  plama  rogówki  pokrywa  źre^iicę, 
to  przez  wycięcie  tęczy  z  boku  tworzy  się  nową 
sztuczną  źrenicę  (ob.  Iridectomia);  przy  zupelnem 
zmętnieniu  rogówki  widzenie  jest  prawie  zniesio- 
ne; starano  się  odjąć  taką  rogówkę  i  zastąpić  ją 
zdrową  rogówką  zwierzęcą,  próby  te  jednakże  się 
nie  powiodły;  dla  zmniejszenia  oszpecenia  tatuują 
plamy  rogówki.  R.  przedstawia  bardzo  wygodny 
przedmiot  dla  badań  mikroskopowych,  stąd  wszyst- 
kie niemal  teorje,  dotyczące  budowy  tkanek  i  ich 
zmian  chorobnych,  powstały  z  badań  rogówki. 

Rogóźno,  Bogużno,  jezioro  w  gab.  Lubelskiej, 
pow.  Lubartowskim,  w  dobrach  Łęczny,  głębokie 
stóp  78,  zajmuje  107  morgów  przestrzeni. 

Rogron  J.  A.,  prawnik  francuski;  *  1795,  był 
za  restauracji  adwokatem,  następnie  radcą  kró- 
lewskim i  członkiem  sądu  kasacyjnego.  Wydał 
kilka  dzieł  prawnych,  z  których  najważniejsze: 
^Codes  IraDęais  erpliques  par  leurs  motits,  par 
des  exemples  et  par  la  jurisprudence**  (22  wyd., 
1867),  uważane  za  najlepszy  komentarz  kodeksu 
Napoleona. 

Rognskl  Gustaw,  fortepjanista  i  kompozytor, 
prolesor  konserwatorjnm  warszawskiego;  napisał 
wiele  utworów,  jak  Trio,  śpiewy:  .Do  wymarzo- 
nej,* »Stary  włóczęga/  , Obawa,"  .  Śpiewak 
w  obcej  stronie*  i  in. 

Rogwołod  albo  Eogwold,  książę  wareski,  pa- 


nujący w  X  w.  w  Połockn,  ojciec  nadobnej  Rognie^ 
dy  (ob.).  Gdy  ta  odrzuciła  starającego  się  o  jo} 
rękę  Włodzimierza,  ten  zdobył  Po)ock,  zabił  R. 
i  dwu  jego  synów,  a  Rogniedę  wziął  za  żonę  (980). 

Rohacz,  dwie  góry  w  Tatrach,  w  komitacie  Lip- 
towskim, Rohacz  wielki,  wysoki  2,126  metrów, 
stanowi  narożnik  doliny  Jamnickiej,  Smreczyń- 
skiej  i  Rohaozowej.  Rohacz  mały  wznosi  się  w  po« 
bliżu. 

Rohaczew,  miasto  powiatowe  gub.  Mohylew- 
skiej,  nad  Dnieprem,  przy  ujściu  do  niego  rz. 
Druó;  dwa  kościoły  prawosławne,  jeden  katolicki, 
kilka  żydowskich  domów  modlitwy  i  9,103  miesz* 
(1897).  W  okolicach  miasta  znajduje  się  mnóstwo 
kurhanów,  w  których  znajdowano  niejednokrotnie 
cenne  zabytki  z  czasów  pogańskich.  W  historji 
wspomioa  się  R.  dośó  często,  począwszy  od 
Xlii  w.  W  początkach  panowania  Stanisława  Au- 
gusta odbywały  się  tu  przez  pewien  czas  sądy  i  sej- 
miki powiatu  Rzeczyckiego. — Hohaczetoski  powiat 
ma  na  przestrzeni  6,544  w.  kw.  230,970m.  (1897). 

Rohaczewskie  starostwo  niegrodowe  mieś- 
ciło się  w  województwie  Mińskiem,  pow.  Rze- 
czyckim.  Podług  spisów  podskarbińskich  z  1569, 
pierwotnie  było  ekonomją  królewską,  wedle  zaś 
metryk  litewskich  od  r.  1576  obejmowało  w  sobie 
miasto  Rohaczew  (ob.)  z  obronnym  zamkiem  i  wsia- 
mi Bocban  i  Kuligówka,  które  później  oderwane 
zostały.  Od  tej  epoki  posiadali  te  dobra  narodo- 
we: Bąkowie,  Strawinscy,  Wołlowiczowie,  By- 
kowscy, Judyccy,  Ogińscy,  Sapiehowie,  Niero- 
szyńscy,  a  najdłużej  Pociejowie.  Ostatnim  staro- 
stą na  mocy  przywileju  Stanisława  Poniatowskie- 
go z  d.  21  lipca  1772  bjł  po  Michale  Leonard  Po- 
ciej, strażnik  w.  ks.  Lit.,  który  z  niego  opłacał 
kwarty  złp.  5,696  gr.  18,  a  hyberny  złp  1170. — 
Po  pierwszym  podziale  kraju  w  Rohaczewie  od- 
bywały się  sądy  grodzkie,  z  miasta  Rzeczycy 
przeniesione. 

Rohan,  starożytny  bogaty  i  rozgałęziony  ród 
francuski,  pochodzący  od  dawnych  książąt  bre- 
tońskich  i  wywodzący  swą  nazwę  od  miasteczka 
Bohan  w  depart.  Morbihan.  Za  protoplastę  tego 
rodu  uważany  jest  Guethenoc^  młodszy  syn  do« 
mu  bretońskiego,  który  około  1021  r.  dostał  hrab- 
stwo Porrho^t  i  wicehrabstwo  Rennes.  Potomek 
jego,  Jan,  otrzymał  1100  r.  tytuł  wicehrabiego  de 
Roban,  a  przez  małżeństwo  spokrewnił  się  z  do- 
mem Yalois,  oraz  królami  Aragonji  i  Nawarry. 
W  XVI  w.  ród  R.  rozpadł  się  na  dwie  linje.  Mo^ 
har — GiiiEohan — Ouemene.  Ta  ostatnia  wzięta 
swą  nazwę  od  miasteczka  w  departamencie  Mor- 
biban,  wyniesionego  1570  r.  do  godności  księstwa. 
Wszyscy  późniejsi  R.  pochodzą  z  linji  Guemene; 
w  nowszych  czasach  przesiedlili  się  do  Austrji 
i  otrzymali  tamże  tytuł  książęcy  1808  r. — Ludwik 
de  Bo/tan  Guemenó,  mianowany  1588  przez  Hen- 
ryka 111  parem  i  księciem  de  Mont,  baron,  stał 
wraz  z  synem  swoim  MĘ^^mii^fi&^^ 
Uugonotów;  wnuk  zaś  tego  ostatniego,  Imdmh  oś 
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S.  (♦  1635)  KosUl  r  1674  pod  psnowaaiem  Lu- 
dwika XIV,  zdradę  stanu  ścięty  1674  r.  Ostat^ 
nim  męaktmf^twlii^  fWwiifli  lioji  M  feldmaN 
szałek  aiiile|ia1tf  If^Hiof*  Meriadec  książę 

jS.  —  GuemerUy  książę  de  Montbazon  i  Bouillon 
(*  1766, 1  1846  bezdzietnie),  który  adoptował  dwu 
ostatnich  męskich  potomków,  powstałej  1611  bocz- 
nej linji  B. — Bochefort.  Starszy  z  nich  Kamil  Fi- 
lip Idesbald,  książę  de  B.^Oułmeni^  Rochefort 
i  Montauban,  książę  Bouillon  i  Montbazon,  *  1801 
roku,  jest  głową  dwu  połączonych  gałęzi — Li- 
rja  Bohfin  —  Oił  założona  została- przez  sławnego 
marrśzaikti  lU^hfjn  ds  Oid,  kt(fry  za  Ludwika  XII 
bardzo  w^iżuą  odgrywał  rolę.  Jego  prawnuk 
//^  zaślubił  słynną  Katarzynę  de  Perthenay,  dzie- 
dziczką domu  Soubise,  i  zostawił  po  sobie:  Hen- 
ryka księcia  de  Bohan  (ob.)  i  Benjamina  księcia 
di  iS^u^w  .Ill4rzy  za  Ludwika  XIII  stali  na 
ezelo  ITiifbiióUW^.  Córka  pierwszego,  Małgorzata 
de  JS*i  wniosła  mchowi  swemu  Henrykowi  de  Cha- 
¥ot|  który  odtąd  ^  przybrał  nazwisko  Rohan-Cha- 
boli  ogromne  posiadłości  swego  rodu  z  pokrzyw- 
dzeniem brata  swego  Tankreda  (*  1630),  poległe- 
go podczas  frondy  pod  Yincennes  1649.  W  spra- 
wie tej  toezji  91  ę  {głośny  onego  czasu  proces  mię- 
day  iDAtką,  ktur^i  broniła  praw  syna,  a  córką,  która 
uważała  Ta [ik  rodu  za  brata  nieprawego.  Porów. 
Gritiier  „Hi^tujtłi  do  Tancr&de  de  Rohan*  (Lejda, 
1767),  Głowa  t^j  linji  Anna  Ludtoik  Fernand  de  B. 
Cha^tf  ksiąźe  ih  R..  książę  de  Lóon,  generał 
francuski^  *  17^9^  .f  1869;  następcą  jego  jest  Ka- 
ro] de  B.  —  ^imi  kB,  de  Rohan  ks.^de  Lóon,  *  ro- 
ku IB  19. 

Rohan  Ilcnrjk,  książę  de...,  słynny  przywódca 
HitgOQOtcłW  z  El  Ludwika  XIII,  ♦  1579  r.  w  zamku 
Blain,  2  nnl i! iou w  protestanckich.  Ulubieniec  Hen- 
ryk ii  IV,  wyr.'h.jvi  ywał  się  na  jego  dworze,  zwie- 
dził dwoty  turupejskie,  a  za  powrotem  otrzymał 
godność  ksią^ęt^ą  i  ożenił  się  1605  z  Małgorzatą 
dft  B4thuiia,  eórką  ks.  Sully.  Po  zamordowaniu 
Henrykji  IT^  ucbodził  za  najdzielniejszego  prote- 
itonldw  tipre^entanta.  Gdy  wojna  przeciw  tym 
^Oiffcaliilai ^i^stftla  zdecydowana,  chwycił  R.  za  oręż 
1  ssuisil  króta  pokojem,  zawartym  1622,  do  po- 
twierdzenia edyktu  nantejskiego.  W  drugiej  woj- 
nie wybucljłej  lft25  skłonił  znowu  Richelieu*go  do 
układów  1626;  w  trzeciej  wojnie  mimo  sił  szczu- 
lyeb  trzymał  sio  dzielnie  przeciw  trzem  armjom 
rólewukim  i  rozwinął  niepospolity  talent  wojenny; 
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W  k^ńea  lejlnsk  «awarT  n  rządem  nktad  dnia  27 
Hpea  1329  TtiŁa  i  poddał  się,  ale  swym  spól 
wyznawcom  Aipewiiy  WoUioĄć  objuIowil  ITifi  df^ 
wierz  aj  ąc  wiftTOlfiAftaBail  dwdmwl;  vittii|t  iia 
do  Wenecji,  gdzie  na  polu  dyplomatycznem  zna- 
komite dla  Francji  wyświadczył  usługi.  W  We- 
necji także  napisał  ,M6moires  sur  lea  choset 
adrenues  en  France  depnis  la  mort  de  Henri  lY 
jusqu*ii  la  paix  au  mois  de  Juin  1629*  (8  wyd, 
2  t.,  Amsterdam,  1756).  Następnie  udał  się  do 
Padwy  i  tu  napisał:  „rarfait  Capitaine*  (Paryż, 
1636  i  częściej),  oraz  «Trait6  de  la  eormption  de 
la  milice  ancienne  et  des  moyens  de  la  remettre 
dans  son  splendeur".  Zamyślał  on  nabyć  od.  Tur- 
cji wyspę  Cypr,  gdzie  chciał  samoistnie  utworzyć 
państwo  i  dać  przytułek  wszystkim  protestantom, 
ale  zamysłu  swego,  zdaje  się  dla  braku  środków, 
nie  przywiódł  do  skutku.  Mianowany  przes  rząd, 
który  chciał  wyzyskać  jego  talenty,  wodzem  annji 
francuskiej,  w  latach  1635 — 1637,  zajął  Lotarya- 
gję,  wszedł  do  Grawbftndten  i  zdobył  Medjolańskie, 
gdzie  własnowolnie  zawarł  układy  pokojowe,  za 
co  był  odwołany.  Udał  się  więc  do  Genewy,  ale 
i  tu  prześladowany  przez  Richelieu^go,  przeniósł 
się  w  styczniu  1638  r.  do  obozu  Bernarda,  kaięda 
Weimarskiego;  ciężko  raniony  28  lutego  1638  pod 
Rheinfeldem,  wskutek  tej  rany  umarł  13  kwietnia 
t  r.  R.  zarówno  był  znakomitym  wodzem,  jak  i  pi- 
sarzem. Inne  jego  pisma  są:  ,Les  intćr^te  des  pria- 
ces"  (Kolonja,  1666);  «Trait6  du  gouTornement  des 
treize  cantons*  (Paryż,  1644);  „Discour8politiques* 
(Paryż,  1693);  ^Mśmoires  et  lettres  sur  la  guerre 
de  la  Yalteline*  (3  t.,  Genewa,  1785).  Por.  Faa- 
Tclet  du  Too  yE^toire  du  duo  Henri  de  Rohan' 
(Paryż,  1667). 

Rohan  Gn^men^  Ludwik  Ren6  Bdward.  ksią- 
żę de...,  kardynał  i  arcybiskup  strasbaraki,  *  1734; 
mianowany  już  wcześnie  arcybiskupem,  prowadził 
w  pierwszych  latach  swego  zawodu  życie  rozpust- 
ne i  pod  każdyn^  względem  gorszące.  Uwikłany 
1785  r.  dobrowolnie  przez  swą  kochankę,  hrabiaę 
Lamothe  (ob.),  w  głośną  sprawę  o  naszyjnik  kró- 
lowej, został  uwięziony,  a  chociaż  1786  był  unie- 
winniony, jednakże  utracił  skutkiem  teg^  goda<^ 
jałmużnika  i  w  r.  1791  wyniósł  się  do  ezęści  swo- 
jej djecezji  w  granicach  Niemiec  połoionej.  Po  za- 
warciu konkordatu  roku  1801  złożył  godność  ar* 
cybiskupią  i  f  1802  w  Ettenhaim. 


KONISC  TOMU  DWUNASTBOOb 
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